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u.
Ułamki. W ziąwszy ilekolwiek części równych, na które całość podzie­

lono, otrzj nwmy utamek; np. dwie trzecie części, trzy czwarte częśfei', są 
ułamkami. Dla wyrażenia ułamku w  piśmie, użyć koniecznie potrzeba dwóch 
liczb, które piszą się jedna nad drugą i oddzielają od siebie linijką poziomą. 
Jedna, zwana mianownikiem, pisze się pod linijką i wyraża wielkośćii części 
zawartych w ułamku, to jest na ile części równych całość została podzielona; 
druga, zwana licznikiem, pisze się nad linijką i oznacza ile takich części w e -

2 3
szło do składu ułamku. Powyższe więc ułamki wyrażą sic: — , — ; w ra­

ił 4
chunkach handlowych zwykle oddzielają licznik od mianownika linijką po­
chyłą, pisząc* 74- Czyta sio ułamek wymawiając licznik jako liczbę pier­
wotną, a z mianownika formując liczbę porządkową, t. j. dwie trzecie, trzy 
czwarte, pięmszóstych (domyśla się c z ^ p i ) .  Każdy ułamek można uważać 
za iloraz z podzielenia jego licznika przez mianownik; a ztąd jeżeli licznik 
jest równy mianownikowi, ułamek jest równy jedności. Jeżeli licznik jest 
większy od mianownika, ułamek wyraża jednę lub więcej jedności, i nazywa 
się uunnkiem niewłaściwym  albo wyrażeniem ułamhowem. Ułamek którego 
licznik jest mniejszy od mianownika, jes t  mniejszy od jedności i nazywa się 
ułamkiem właściwym. Główne własności ułamków, na których opierają się 
działania z niemi wykonywane, są: 1 )  Pomnożywszy licznik albo podzieliw­
szy mianownik przez jakąkolwiek liczbę, ułamek powiększy się tyle razy, ile 
jest jedności w liczbie, przez którą mnożyliśmy licznik lub dzielili miano­
wnik. 2) Podzieliwszy licznik, albo pomnożywszy mianownik przez jaką­
kolwiek liczbę, ułamek zmniejszy się tyle razy, ile było jedności w tej licz­
bie, przez którą dzielono licznik lub mnożono mianownik. 3 )  Pomnożyw­
szy albo podzieliwszy licznik i mianownik ułamku przez jednę i tęż samą 
liczbę, w ar to ść1 ułamku nie zmieni sio. Zrobimy uwagę, że dodając do obu 
wyrazów ułamku jednę i tęż samą liczbę, ułamek przybliża się do 1, przez 
odjęcie zaś od obu wyrazów jednej i tej samej liczby, ułamek zmniejsza się, 
czyli oudala od 1. Z trzeciej własności wypada, że jeden i ten sam ułamek.

może być bardzo rozmaicie wyrażany; tak np. ułamki: — , — , —  i t. d. nie
6 9 15
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8 Ułamki

* . . różnią się od ułamku —  i powstały z niego przez pomnożenie ubu jego 
3

wyrazów przez 2, 3, 5 i t. d. Im mniejszemi liezbami wyrażony jest uła­
mek, tern łatwiej utworzyć sobie o jego wielkości wyobrażenie i tem łatwiej 
wykonywać z nim rozmaite działania, dla tego też ważną je s t  rzeczą, wyrazić 
ułamek jak najmniejszemi liczbami, nie zmieniając jego wartości; działanie 
za pomocą którego cel ten osiągamy, nazywa się uproszczeniem  albo spro­
wadzeniem ułamku do najprostszej postaci i wykonywamy je, dzieląc licz­
nik i mianownik danego do uproszczenia ułamku przez największy wspólny 
dzielnik obu tych wyrazów. Ułamek, którego licznik i mianownik są liczba­
mi pierwszemi między sobą, nie da się sprowadzić do prostszej postaci. J e ­
żeli dane ułamki mają jednakowe mianowniki, ten z nich jes t  największy, 
którego licznik jest największy; z ułamków mających jednakowe liczniki, 
mający mianownik najmniejszy jest największym; lecz jeżeli ułamki nie mają 
ani liczników ani mianowników jednakowych, natenczas dla porównania ich 
z  sobą, należy je sprowadzić do wspólnego mianownika. Sprowadzanie 
ułamków do wspólnego mianownika wykonywa się, mnożąc licznik i miano­
wnik każdego ułamku przez iloczyn mianowników wszystkich innych ułam­
ków. W  niektórych przypadkach sposób ten może być zastąpiony innym, 
który daje ułamki wyrażone prostszemi liczbami i który daje się wtedy za­
stosować, kiedy mianowniki danych ułamków mają«fczynniki wspólne i kiedy 
tem samem ich najmniejsza wspólna wielokrotna jest różna od ich iloczynu. 
W edług  teffo snosobu, najmniejsza wspólna wielokrotna mianowników, jest 
wspólnym mianownikiem szukanym i dzieli się przez mianownik każdego 
z kolei ułamku, a przez iloraz ztąd powstały, mnoży sic licznik tego ułamku, 
przez mianownik którego wielokrotną dzielono. Jeżeli np. mamy ułamki: 
!7 5 4 1—, — , — , — , postępując ogolnym pierwszym sposobem, otrzymalibj ainy po 
15 12 9 6

4536 4050 4320 1620
sprowadzeniu do wspólnego mianownika, ułamki: ------  ,  , —, -------- ,

9720 9720 9720 720
stosując sposób drugi, widzimy, że najmniejszą wspólną wielokrotną miano­
wników: 15, 12, 9 i 6 jes t  180, i to będzie wspólnym mianownikiem, postę-

84 75pujac zas podług podanego prawidła, otrzymujemy szukane ułamki:   ,  -----
180 180,

80 30
180’ 180’ k*ore znacznie prostszej jiostaei od otrzymanych poprzednio.

Dodawać i odejmować możemy ułamki zawierające części jednakowej wiel­
kości, a tem samem mająęę, mianowniki mwne i dla tego dla dodania lub od­
jęcia od siebie ułamków, należy je  najprzód sprowadzić do wspólnego miano­
wnika, a potem w  pierwszym razie summa liczników będzie licznikiem sum­
my danych ułamków, a mianownikiem ich wspólny mianownik; w drugim zaś 
razie licznikiem reszty bodzie różnica między licznikiem odjemnej, a liczni­
kiem odjemnika, mianownikiem zaś wspólny mianownik danych ułamków'.

7.' , 5 , 4 , 1  84 . 75 , 80 . 30 8 4 + 7 5  -f-80 +  30
I ta k n p .  —------- —  ----- ---------------------------“ś —  --------------------------—

15 1 12 1 9 1 6 180 1 ' 8 0  1 180 1 180 180
269 89 , 7  5 28 25 28— 25 3 1
 = 1  i  ; tudziez: — ------- = ------- - - -------- — — — • Mnoze-
180 180 15 12 60 60 60 60 20
nie ułamku przez liczbę całkowitą opiera się na pierwszej własności i polega



Ułamki 3

na pomnożenin licznika lub, w  razie możności, podzieleniu mianownika przez 
daną liczbę. Mnożenie ułamku przez ułamek uskutecznia się, dając za licz­
nik iloczynu, iloczyn liczników, a za mianownik iloczynu, iloczyn mianowni­
ków danych ułamków;j,gdyż pomno vc ułamek przez ułamek, znaczy utwo­
rzy,(^iloczyn z mnożnej takim sposobem, jakim mnożnik powstał z jedności;

5 3  5 . 5
jeżeli więc mamy —.i&j—■ należy czwartą częsc —, to jest -------  wziąsc razy

7 4 “ 7 T e P .
5-Xvł3 ,  co d a j e ^ ż ^ .  Z pomnożenia ułamków właściwych wypada iloczyn

mniejszy od każdego z danych ułamków. Dla pomnożenia całkowitych złą­
czonych z ułamkami, należy Całkowite włączyć w  ułamki i odbyć działanie

17 19 1 7 X 1 9  1 7 X 1 9  323
z ułamkami; np. I 3 i 2 j-—  1— —aJthr- —  -

S 'X 7  5 X 7  35

= 9 - ( - — ; “lbo też można tak postąpić: /  3-j—— 2 +  — ł = 3 ^ ( 2  +  - j - X 2  +

3 x
7 5 ' 7 ‘ 5 ' 7 35 3 i9 ' 3 5  35

Dzielenie ułamku przez całkowito uskutecznia się na mocy drugiej własno­
ści, mnużąc mianownik, lubi jfeżeli można, dzieląc licznik danego ułamku przez 
caikowitę. Aby podzielić ułamek przez ułamek, potrzeba licznik dzielnej 
pomnożyć przez mianownik dzielnika i to wziąć za licznik ilorazu, a za mia­
nownik ilorazu podpisać iloczyn z mianownika dzielnej przez licznik dzielni­
ka; czyli pomnożyć dzielną przez dzielnik odwrócony. Niech będzie do po- 

5 3
dzielenia: —  : — , ponieważ dzielna jest równa iloczynowi z dzielnika przez

... .. X . ,!» z -- ,-jf WJ,Ł. ic, & 3 Xiloraz, iirzcto oznaczywszy szukany iloraz przy — , mamv — = — - X — —
V 7 4 y

—  a ztad 3*445  i 4 //—7, czyli X— 5 : 3 i y — 7 : 4 ,  więc szukanym ilo-
*1/

5 : 3  , . ; 5tt<4razem i e s t  , co na mocy trzeciej własności ułamków lest równe - =■
7 : 4  ^ 7 X  3

20 , . . .
— , i zarazem widzimy, ze dzielenie można także wykonać mek edy, d 'eląc 
2 4
licznik dzieldej przez licznik dzielnika i mianownik dzielnej przez mianownik 
dzielnika, Jkatwo jest dostrzedz, że z podzielenia jakiejkolwiek liczby przez 
ułamek właściwy wypada iloraz większy od dzielnej. Jeżeli do dzielenia 
wchodzi całkowita złączona z ułamkiem, potrzeba to dzielenie przez włączenie 
całkowitej w ułamek.'zamienić na dzielenie ułamków'. Z prawidła na mnoże­
nie wypada, że dla podniesienia ułamku do jakiejkolwiek potęgi należy po­
dnieść do tejże potęgi każdy w yraz ułamku. Wyciąganie pierwiastków ja ­
kiegokolwiek stopnia z ułamków uskutecznia się wyciągając pierwiastek te­
goż stopnia z każdego jego wyrazu; lecz jeżeli licznik i mianownik nie sąJ 
zupełnemi potęgami, natenczas ułamek zamienia się, na taki, aby jeden z jego 
wyrazów, zwykle mianownik, był zupełną potęgą tego stopnia, jakiego żąda­
ny jest pierwiastek, co się uskutecznia przez pomnożenie licznika i miano­
wnika danego ułamku przez potęgę stopnia o jedność niższego od stopnia 
pierwiastku; poezem wyciąga się pierwiastek przybliżony z licznika, n z r.iia-
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nownika zupełny. Zw ykle  dany ułamek zwyczajny zamienia się na dzie­
siętny i z tego wyciąga się pierwiastek żądany. Od czasu wprowadzenia 
w  użycie systematu miar dziesiętnych, nabyły wielkiego znaczenia ułamki 
szczególnego rodzaju, nazwane dziesiętnemt. Ułamki dziesiętne tern się ró­
żnią od zwyczajnych, że mianownikiem ich jest zaw sze jakakolwiek potęga 

3 7 9
liczby 10 .  'ak  ■— , ----- , -------  i t. d. Rachunek z ułamkami dziesietnemi

1 0  100  10 0 0
upraszcza się tym sposobem, że wyrażamy je według tego sposobu, jakim pi­
szemy liczby w naszym systemacie liczenia, którego zasadą jest: że cyfra 
z  prawej strony innej cyfry stojąca, wyraża jedności dziesięć razy mniejsze 
od jedności wyrażonych przez tę ostatnią cyfrę. Na tej zasadzie powyższe 
ułamki można wyrazić: 0,3, 0,07, 0,009 i t. d. Dodawanie, odejmowanie, 
mnożenie i dzielenie ułamków dziesiętnych, tym sposobem wyrażonych spro­
wadza się do odpowiednich działań na liczbach całkowitych. W  praktyce 
korzystną jest rzeczą niekiedy, zastąpić działania z ułamkami zwyczajnemi, 
działaniami na ułamkaeh dziesiętnych i dla tego wypada zamieniać ułamki 
zwyczajne na dziesiętne. W  tym celu do licznika danego ułamku dopisuje 
się tyle zer, ile chcemy mieć cyfr dziesiętnych w  ułamku dziesiętnym i liczbę 
ztąd otrzymaną dzieli się przez mianownik, a w  ilorazie odcina się na dzie­
siętne z prawej strony tyle cyfr. ile zer  do licznika dopisaliśmy. Tym spo- 

2 3
sobem — — 0,4, — = 0 , 3 7 5  i t. d. Lecz niezawsze iloraz będzie skończony, 

5 8
a w takim razie i ułamku zwyczajnego nie można zamienić na ułamek dzie-

5
siętny jemu zupełnie równy; tak np. przy zamianie ułamku —  na dziesiętny,

dzieląc licznik z dopisanemi zerami przez mianownik, otrzymujemy w ilorazie 
cyfry 7,1,4,2,8,5, poczem dochodzimy do reszty 5, co dowodzi, że prowadząc 
dalej dzielenie otrzymamy w  ilorazie też same cyfry i w  tymże porządku po

sobie następujące, tak że ułamek * wyrazi się ułamkiem 0,714285714285.. . ,

który się nigdy nie skończy. Taki ułamek dziesiętny nazywa się,perjjjo- 
dycznytn, a cyfry jego 714285, ciągle wracające si£,“ nazywają peryjodem. 
Ułamek zwyczajny wtenczas tylko da się zamienić na ułamek dziesiętny 
skończony, kiedy mianownikiem jego je s t  2  lub 5, albo też liczba, z tych 
czynników złożona, h  każdego- innego ułamku zwyczajnego otrzyma się 
ułamek peryjodyezny, który może być prosty , kiedy peryjod zaczyna się za ­
raz  po przecinku, albo ii.ieszany, w  którym peryjod następuje niezaraz po 
przecinku. Ułamek peryjodyezny prosty powstaje z ułamku zwyczyjnego, 
którego mianownik jest liczbą składającą się z czynników różnych od 2  i 5 , 
mieszany zaś z ułamku, którego mianownik pomiędzy innemi czynnikami

3 3
zawiera 2 lub 5. Tak ułamek — = 0 ,2 7 2 7 .  . ułamek zaś -— = 0 .1 3 6 3 6  .. Aby

11 22
ułamek dziesiętny skończony zamienić na zwyczajny, dość jes t przywrócić

mianownik i uskutecznić skrócenie; np. 0 , 3 7 5 = : -------■=:—  . Otrzymujemy
1000 8 J 

zaś ułamek zwyczajny, z którego powstał ułamek peryjodyezny prosty, bio­
rąc peryjod jego za licznik, a za mianownik pedpisując tyle razy 9 ile jest
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27 3
cyfr w  peryjodzie; np. 0,2727... =  • Gdyz taki ułamek peryjodycz-

liy, jak np. powyższy, jest  summą wyrazów postępu ilorazowego malejącegu.
27 27 27

-4---—„H „ . - I- • • •; Źe zaś granica summy wyrazów takiego postę-
100 1 (1 O 0 )3 1 (1 0 0 )3 1 *  '  1 ‘

. 2 7
pu jest  ------, gdzie a  jes t  wyrazem pierwszym postępu, t. j. , a q w y -

1
kładnikicm, to jest: —-  , przeto powyższy ułamek peryjodyczny równa się 

27 1 27
—  : 1— —  =  27 : 99 3= —  . Ułamek peryjodyczny mieszany pochodzi 

100 100 99
z ułamku zwyczajnego, którego licznikiem jest łiczfia wyrażona cyframi 
przed peryjodem, wraz z peryjodem, zmniejszona liczbą stojącą przed 
poryjodem, a mianownikiem, liczba wyrażona tyle razy napisaną cyfrą 9, 
ile jest  cyfr w  peryjodzie, z tyloma zerami ile cyfr stoi przed peryjodem. 

136— 1 135 3
Tak np. 0 ,1 3 6 3 6 .. .  — ---------- = ----- - = — . Częstokroć w algebrze napoty-
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kamy wyrażenia ułamkowe; działania z niemi wykonywają sio na mocy tych 
samych zasad co działania z ułamkami liczebnemi. Do ułamków zdarzają­
cych sir; w arytmetyce i algebrze należą ułamki ciągłe, o których była mowa 
w artykule: C ią g liu h  miki. J. P-z.

Ułan, hułan, żródtosłów tego wyrazu wyprowadza A. Muchliński z tu­
reckiego oh'hm, a w  tatarskim Uhłan, chłopie, właściwie dziecię, bo mówi 
sic o płci żeńskiej, np. Kyz-ohHim córka, ohiul syn, potem oKlan  chłopiec, 
paż: postawiony zaś po imieniu własdftvem tureckiein albo mongolskiem, 
oznacza książąt ze krwi Chanów. Uhłany składali jakby w yższa  szlachtę 
ordyńska, mającą posiadłości ziemskie, to jes t  uh/S‘y, udziały, i która należała 
do obiorów chanów i zajmowała wyższe urzędy: od tego w yrazu poszła na­
zw a konnicy Ułanów (Żródło-słownik, Petersburg, r. 1858). Dawne prawa 
polskie policzały ułanów do starszyzny tatarskiej, to je s t  potomków szlachty 
ordyńskiej, czyli jak się konstytucyje wyraź: ją: uTatarowie celniejsi- zacne­
go rodn: kniaziowie, murzowie, Ulanowie i wszyscy którzy na ziemskich do­
brach mieszkają.)) Na Litwie wiele osad zamieszkali potomkowie tych uła­
nów i w yraz sam stał się tylko nazwiskiem rodowem, ztąd poszły nazwy ro­
dzinne Ułańskich, Ulanowskich, Ulanickich. Statut litewski, psa łowczego 
wyuczonbgo do brania zwierzyny^ jakby zastępującego zwinnego -chłopca 
(po turecko: uhlandiylc') nazywa ułannikiem, naznaczając karę za zabranie 
takowego. «Za wyżła dwie kopy groszy, za ułannika zwierzynnego trzy .» 
mówi pomieciony statut. Dawni nasi pisarze, ułana uwmżali pomiędzy Ta­
tarami za książęcego rodu. Czytamy bowiem w  opisie walki z tymi pohań- 
cami w  końcu XVII wieku: «Nasi rozproszywszy Tatarów, ułana samego 
( tak Tatarzy owi swych królików nazywają)  dostali w niewolę.)) P ierw szą 
jazdę zbrojną pod tą nazwą ułanów dostrzegamy pod Stefanem Batorym, zło­
coną była z hufcu Tatarów lekkiej jazdy; w  wojsku Rzeczypospolitej, regularne 
pułki hułanów dopiero za czasów Stanisława Augusta znajdujemy. W  armii 
królestwa Polskiego od 1815— 1831, była dywizyja jazdy ułanów' złoz^na 
z dwóch brygad, a czterech pułków. Ubiorem ich była kurtka po biodra 
granatowa ze stojącym kołnierzem, spodnie sukienne na buty i płaszcz przed 
deszczem i zimnem. Na głowie czworograniasty kaszkiet z daszkiem. R ó-
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żnily się, te pułki tylko barwą kołnierza i wypustek. P ierwszy pułk u ła­
nów miał je  amarantowe, drugi białe,, trzeci żółte, czwarty jasno niebieskie, 
i takiegoż koloru były kaszkiety. Uzbrojenie ich składało się głównie z lan­
cy z chorągiewką, w barwie pułkowe* pałasza i paru pistoletów w ołstrach 
siodłowych. Niektórzy do służby tyralierskiej mieli krótkie karabiny. Lan­
ca z proporcem, słusznie nazwana królowa broni w  jeźdaie, stanowiła prze­
wagę zawsze ułanów, tak nad pułkami huzarów którzy mieli tylko szablę, 
jak nad jazdą^ciężką dragonów i kirysijerów. Ataki ułanów dobrze popro­
wadzonych , nigdy pułki opatrzone tylko w pałasze, wytrzymali nie mo­
gły. Dla tego teraz i te pułki w znacznej części zaopatrzono w lance 
z proporcami. A. U /. W.

Ułailki, tak niekiedy nazywają Fuchsyją Cob.), z niejakiego podobieństwa 
i barwy kwiatu do kaszkietu ułańskiego.

Ułanów, miasteczko w d aw u em  województwie, dzisiaj *gubernii Podol­
skiej} w powiecie Latyczowskim, nad niewielką rzelfą Sniwodą, wpadającą 
z lewej strony do Bohu. Bylyto od bardzo dawnego czasu dobra królewskie, 
z zamkiem dla osłony od najazdów tatarsl ich. W  r. 1552 Zygmunt August 
prawem wieczystem nadał tę posiadłość wychodźcom z Macedonii zbiegłym 
przed Turkami: Łukaszowi!** Piotrowi, Jerzemu i Janowi Dukadzinowiczom. 
Przywilej powiada, iż dobra te były spustoszonej a zamek zburzony; król po­
zwala nowym właścicielom założyć miasto, nadaje mu prawo inagdeburgskie, 
uwalnia na Jat 15 od podatków, ustanawia dwa jarmarki do roku i targi 
co tydzień. Wszelako pod r. 1570 już  nie ma wieści o Dukadzinowiczach, 
którzy snąiiź w zapasach z Tatarami polegli; miasteczko znowu należy do 
dóbr króli}wskich; liczy 7 0 ,chałup i ma na kopcu sypanym zrąb zameczka 
z trzema wieżycami, aie bez żadnej broni,;próez własnej dzierżawcy Wieniaw­
skiego. Wśród ciągłych najazdów nieprzyjacielskich miasteczko następnie 
tak dalece zmarniało, że w r. 1600 Zygmunt HI nowym przywilejem pozwa­
lać musiał Jakóbowi Pretticzowi z Gaw ron, kasztelanów kamienieckiemu 
iizałożyć na grancie naszym miasto Ułanów.)) Król włożył na mieszkańców 
obowiązek bronienia zamku i miasta od nieprzyjaciół, oraz niektóre inne po­
mniejsze powinności, ' a za to uwolnił miasto na lat dwadzieścia od czynszów 
i na lat cztery od podatków, tudziez prawem mageburgskiem udarował. Z a ­
mek około tego czasu był drewniany o trzech mocnych basztach dębowych, 
«na które dla spustoszenia dąbrowy ulanouskiej wożono drzewo z obcych 
dąbrów »; miasto liczące 140 dymów osady, opasy wały częścią trzy stawy, 
częścią zaś w ał w ysoki i szeroki sypany z ziemi. Pod zamkiem znajdow ał 
się kościół, «z apparatami,» jak dodaje lustracyja z r. 1615. Na lat parę 
przed tą datą car perekopski i Kantymir Aga usiłowali zdobyć Ułanów, cześć 
miasteczka, przedmieścia i wszystkie wsi okoliczne spalili, ale zamJAi wziąć 
nie mogli. Podczas wojen kozackich miasto znowu niemało ucierpiało, 
a zamek został zburzony. W  r. 1765 lustracyja nazywa Ulanów głównem 
miastem starostwa tegoż nazwiska i wspomina o nowo wymurowanym, jesz­
cze nieskończonym zameczku, opasanem starami walami. W  r. 1775 reg i-  
mentarz partyi wielkopolskiej Kraszewski, w nagrodę strat poniesionych, 
otrzymał był starostwo ulanowskie w dożywocie. Po jego zgonie w r. 1787 
dobra te przeszły prawem emfiteutycznem do małoletniego jego syna Lud w ika.

U lu d k a  (Umpha/odeS ternu  Lehm., ' ynoąloss-wn Ouwhalodps Lin.), czyli 
niezapominajka(ob.) ogrodowa, jestto bardzo mila i w dzięczna ro linka ogrodo­
wa, pierwotnie z Portugalii i południowej Europy pochodząca, a dziś po naszych
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ogrodach, często dla ozdoby utrzymywana. Jest trwałą w  korzeniu, ale po­
trzebuje niejakiej ochrony na zimę, np. nakrycia suchami liśćmi. Sieje się 
na wiosnę w inspekcie lub wprost na gruncie, a zakwita w  roku następnym 
w  Marcu, Kwietniu i Maju, pięknemi tak jak niezapominajka kw iatuszkami, 
tylko nieco większemi i ciemniejszej barwy. W sadzona w  późnej jesieni do 
doili ;zck i przezimowana w zimnym lecz od mrozu wolnym pokoju, następnie 
w  końcu Grudnia Jub w  Styczniu ustawiona w  pokoju mieszkalnym na oknie, 
gdzie dużo słońca, zakwita w  Lutym Listeczki ma dość piękne, dolne ja jo-  
wato-sercoware; a łodyzkowe jajowate, na ogonkach osadzone. W  gruncie 
najstosowniejszą jest  na rabatkach czyli okoleniach kląbowyeh. Inny gatu­
nek ułudki, zwany iJmphalolodeti l-inifolia Lehm. vel Cynoglossum linifolium  
Lin., także jest dobry na rabatki ogrodowe, bo kwitnie suto, gęsto, białemi 
pięknemi kwiatuszkami, w Czerwcu i Lipcu. Pochodzi z Portugalii, ale jest 
roślinką tylko doroczną. ' Sieje się wprost na gruncie^ w zwyczajnej ziemi 
ogrodowej, i nie potrzebuje potem prócz oplewienia grządki z chwastów, ża­
dnych innych zachodów . F. Be...

Ułus, nazwa ta oznacza stanowisko, obozowisko, czyli zbiór wielu namio­
tów na wozach tak zwanych kibitki, w k.órych mieszkają koczujące tatarski' 
plemiona w Syberyi południowej.

Umań, ob HwrumkI
Umarłych Sakramenta. Chrzest i pokuta nazywają się Sakramentami 

umarłych, ponieważ ustanowione są aby przeprowadziły ze stanu grzechu, 
który jest śmiercią duszy do stanu laski, który jest  życiem duszy; z tego po - 
wodu łaska wydawana przez te Sakramenta, zwana jest pierwszą łaską. 
W szelako trafić się może, że katechumen i penitent będą usprawiedliwieni 
przez miłość doskonałą wprzód, niżeli przyjmą Sakrament chrztu lub pokuty: 
w tym przypadku przyjmować mogą tylko drugą łaskę, poświęcającą, to jest 
pomnożenie łaski. Sakramentami zaś żyjących nazyw-ają się: Bierzmowanie, 
Ciało i Krew Pańska, ostatnie namaszczenie, kapłaństwo i małżeństw o; oo- 
nieważ zwykle aby przyjąć je  godnie, trzeba być w stanie łaski, mieć łaskę 
poświęcającą, która jest życiem duszy, a zatem być wolnym od wszelkiego 
grzechu śmiertelnego; z tego powodu, łaska, którą one sprowadzają, nazywa 
się drugą łaską. Aby przyjąć je godnie i z pożytkiem, trzeba zwykle być 
w stanie łaski, bo zdarza się niekiedy nadzwyczajnie, że one udzielają p ie rw ­
szej laski; naprzykład, gdy kto dopuściwszy się grzechu śmiertelnego, dobrą 
wiarą mniema, że jest w  stanie laski lub gdy wierząc że ma skruch^ dosko­
nałą i pragnąc przyjąć ̂ Sakrament, przyjmuje tylko z żalem za grzechy Sa­
krament żyjących. W  tym przypadku Sakrament ma wszystkie skutki swoje; 
a udzielając łaski temu kto go przyjmuje, wyjednywa mu zarazem przebacze­
nie i odpuszczenie wszystkich jego grzechów; ponieważ, mówią teologo­
wie, nie stan grzechu właściwie jest przeszkodą do łaski, ale upodobanie 
w  grzechu.

Umarłych taniec (liiem. Todtenlanz, łac. Chorea M aekabaomm , franc. 
La daji.se Maca/)!'&),“ jestto rodzaj w izerunków od XIV stulecia upowszech­
nionych, przedstaw łających w paśmie grup allegorycznych, śmierci nad rodem 
ludzkim potęgo. Burzli we wypadki XIV w ić!ku i wynikłe ztąd zamieszania, 
nierząd i nędza w płynęły przew ażnie na usposobienie umysłów-, mianow icie 
ludności niemieckiej. Lud albo wygórowaną przejęty skruchą do wszelkiej 
był gotów pokuty, albo wyuzdanej oddawał sio rozpuście; pomiędzy zaś temi 
ostatecznościami pośrednicząc niejako, wyrodził się humor satyryczny. Z  ta­
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kiego to różnorodnego usposobienia powstało silne zajęcie się rozmyślaniem 
nad śmiercią, i upodobano sobie szczególnie wyobrażenie śmierci, życie czło­
wieka w tańcu unoszącej; a se taniec i dramat w  owym czasie były jeszcze 
ściśle połączone, przeto wyobrażenia te wnet się przekształciły na dramatycz­
ne' utwory i widowiska. Byłto rodzaj dramatu nader prosty, składający się- 
z k/ótkich, zwykle czterowierszowych zdań. wymienianych w  rozmowie mię­
dzy śmiercią i dwudziestu ftzterma osobami, wybranemi począwszy od naj­
wyższych godności do coraz ni .szych stanów. Dramata takowe były 
w XIV wieku w Niemczech, nie tylko układane ale i przedstawiane. Zupeł­
nie podobne utwory i przedstawienia dramatyczne w  tymże czasie miały miej­
sce we Franeyi, urządzane i kierowane przez duchowieństwo, mianowicie 
W Paryżu, w  klasztorze Aux Innocents; nazwisko Danse Macabre (Chorea 
Machabaeorum), pod którem tamże były znane, odnosi się do wazi ej roli wy­
dzielanej w  nich siedmiu braciom Maehabeuszom, lub może pochodzi ztąd, że 
widowiska takowe przedstawiano początkowo w dniu, pamięci ich poświęco­
nym. Około r. 1400 ukazał sic w Hiszpanii poemat naśladowany z franeuz- 
kiego, mieszczący w 79 ośmio wierszowych zwrotkach rozmowę śmierci 
z człowiekiem przez nią uprowadzonym (La danęa geiieral de los muertęsy, 
tu jednak rodzaj ten poezyi nie utrwalił się. W e  Franeyi wcześnie do każdej 
zwrotki tuńtfn umarłych, dołączono odpowiednie obrazy, a następnie odmalo­
wano całe pasmo sytuacyj dramatycznych, i na! reślono należące do tego 
wiersze na murze cmentarza klasztoru Aux Innocents około r. 1425. Póź­
niej w'wielu innych kościołach Franeyi, przedmiot tem odtwarzano bądź przez 
sztukę malarską, bądź przez rzezbę, jako to- w Amiens, Angers, Dijon, Rou­
en i t. d. Na szczególną uwagę zasługuje wyobrażenie Tańca Umarłych 
w opactwie La^Chaise-Dieu w  Auvergne, pochodzące z XIV wieku. Porów­
naj Juhinal,  Ettplication de la dan$$* des morts de la C/unse-Dieu (P a ­
ryż, 1841). 7j  Paryża rozkrzewiły się rymy i obrazy Tańca Umarłych także 
w  Anglii: w Londynie (1430  r.), w Salisbury (1460  r.) i t. d. Najobficiej 
i w  najrozmaitszy sposób przedmiot ten był opracowany w Njemezech. Tu 
Umarłych Taniec, w obrazach przeplatanych wierszami, utrwalił się w malar­
stwie ściennem iw zdobnem wydawnictwie książek niemal aż do naszych cza­
sów. Do najsłynniejszych z dawnych zabytków osnowy tej dotyczącli nale­
żą: Obraz w kaplicy Najśw. EL Maryi w  Lubece z XIV wieku, po czwarty 
raz w  r. 1701 odnawiany, z 24 postaciami ludzkiemi prócz śmierci (porownaj 
Ausfukrliehe liesekreibung w id  Abbildung des Todterdanzes In der M arien- 
hirche zu Liibeójt. (Lubeka, 1831); .Obraz w  klasztorze panieńskim w Małej 
Bazylei, pochodzący prawdopodobnie z 1312 r. (porównaj Massmann, ISaseler 
Todfentdnze, Stutgard, 1847). Dalej kilka rękopismów górnoniemieckich 
i drzeworytów z pierwszej połowy XV wieku. Różni sic znacznie od w y­
mienionych, kilkakrotnie drukiem wydany górnoniemiecki Umarłych Taniec 
(der Dotendant.z mit Figureri) z 37 tańczącemi parami, nie tylko co do układu 
postaci, ale także co do treści wierszy. Od połowy XV wieku ważna zaszła 
zmiana w przedstawianiu tego przedmiotu. Taniec Umarłych jako dramat zo­
staje zaniechany, a skutkiem tego obrazy stanowią główną czę.^ó osnowy, 
wiersze zaś podrzędną. W  tym kierunku odznacza się obraz Mikołaja Ma­
nuela w  r. 1515 na murze cmentarza klasztoru w Bern wymalowany, przed­
stawiający Taniec umarłych przez wszystkie stany w 41 postaciach. Naj­
słynniejsze tego rodzaju dzieło utworzył Holbein. Pogląd jego na ten przed­
miot jes t  zupełnie nowy i właściwie artystyczny. Mając głównie na celu
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wskazanie niweczącej działalności śmierci, bezwzględnie wśród skrzętnej 
pracy, wśród ziemskich uciech życia wkraczającej, od rzuc i  tańczące par j  
i ogólne wyobrażenie tańca) umarłych , a natomiast skreślił oddzielne, wykoń­
czone obrany, rzeczywiste imagines mortis, jak nazwał swe rysunki do drze­
worytów przeznaczone. Rysunki oryginalne tych imagines mortis znajdują 
się w Petersburgu. Od r. 1530 liczne ukazały się nowe wydania pod ióżi emi 
tytułami (Les simulachrgs ef kistoriees de la morl\ Les images de la morl; 
Imagines mortis, i t. d.). Porównaj 1'olbein’s Todtenfa.rj.z,: tn óil na eh den 
llolzschnil/en getreu litgogra phi/len Bliittern, przez Ś.chlotthauera (Mona­
chium, 1832); Ilolbein's IniHalbucfisfabm m it dem lod ten tam , przez Lbden 
i Ellisen (Getynga, 1849). Początek, istotę i historyję Tańca Umarłych najdo­
kładniej zbadał Waekernagel fw  I laupfa  Zeitschrift f iir  dcutsęhes Allerthum , 
tom IX, Lipsk, 1853). Inne pisma w tym przedmiocie na uwagę zasługujące 
są: Peignot, Hecherckes sur les dam es des marts (Dijon i Paryż, 1826): 
Douee, The deinee n f dea/h (Londyn, .1833); Massmann, L itera tu^der 'lod- 
tcntanze (Lipsk, 1841): tenże, Basel&r Todfentanze (Stutgard, 1847)

U m b re i t  (Fryderyk Wilhelm Karol), teolog protestancki niemiecki, urodził 
się r. i795  w Sonneliorne, w Saxen~Gotha, uczył się w Getyndze. W  ro­
ku 1818 został professorem teolpgii i filozofii w  Heidelbergu, w roku 1823 
i 1829 został professorem zwyczajnym. Umarł r. 1860. Przedmiotem Um- 
breita była głównie exegetyka biblijna pod względem krytycznym i estetycz­
nym: w wielkim komentarzu praktycznym nad prorokami: Prahtischer Com- 
mentar ilber dii Prophelen des al/en Test.amenf.es. (Hamburg, 1846, tom. 4; 
2 - ie  wyd. 1846),*jstarał.;się pogodzić oryjentalny filologiczny wykład Starego 
Testamentu z interpretacyją teologiczną. Inne jego dzieła o Starym Testa­
mencie są: o najdawniejszej i najpiękniejszej na Wschodzie pieśni o miłości: 
Lied der Liabe das iille.ste. -u n d  schóns/e aus dem MorgenPmde (Getyn­
ga, 1820); tłomaczenie i wykład księgi Ilijoba: Oberset-zung und Auslegung
das Buches Hiob (Ilcidelb. 1824, 2 -ie  wyd. 1832); komentarz filologicz- 
no-krytyczny i filozoficzny na przypowieści Salomona: Pkilologisch-hrili-
seJie iindphilosopkiscke l ommentae iiber dieSpriiekeSalomons (I826,i; chrze-  
iyijańskie zbudowanie, przekład i wykład najpiękniejszych psalmów: Christ- 
liche Erbaung aus dem Psalte»\ o der Cberęetomg w id  Erhlurung auserleit 
sener Psahnen (Hamburg,- 1 8 3 5 ,2-ie  wyd. 1848j; Grduntone de.? Allen Te~ 
sla/nents ( lleidelb. 1843); o grzechu, studyja do teologii Staregb Testamentu: 
die iSilnde, Beitrag ztir Theologie des Al!en Tesiaments (1853);. list do Rzy­
mian wyłożony przez Mary Testament: der B rie f an die Romer a u f dem 
hrunde de.s nlten 'leslaments- (Gotha, 1856). Umbreit wydał także: Com- 
mentatio historiom Emirorum al-Omrah etc Alm/feda exfyibens (Getyn­
ga, 1816); sługa Hoży: Der knecht. Gottes (Hamburg, 1840); zbiór nowych
poezyj ze Starego Testamentu: Neuc Poksien eu/s dem alten Testaments
(1840).  Od roku 1828 wydawał z IJllmannem: Btudien und hritiken.

U m b ro w ie ,  po łacinie. Umbrii, naród niegdyś możny i szeroko rozsiedlo­
ny. którego ziemia, zwana idmbria. stanowiła za A ugusta szóstą regiję Italii. 
Leżała ona pomiędzy morzem Adryjatyckiem, Piceneum, od którego dzie 'ka ją  
rzeka Aesis (Esino^, Sabinami, Etruryją, od której oddzielał ją  Tyber i Galliją 
cysalpinską, od której dzieliła j ą  rzeka Rubikon (Rubico). Poza temi grani­
cami, Umbrowie, uważani za naród pierwotny Italii, którego miasto Ameria 
powstało już  na lat 381 przed założeniem Rzymu, mieszkali jeszcze w Pice- 
num, w kraju Sabinów, zkąd coraz bardziej wypierali ich Sabinowie, w części
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Etruryi, gdzie założyli miasta Cordona i Perusia a rzeka ITmbro od nieh wzię­
ła nazwę, i gdzie docierali az lo morzajt podlegając tu Tyrrhenom i Rascnom. 
Ci ostatni złamali także ich władzę* za rzeką Po, sięgającą aż ku Alpom. 
Znacznie później, około r. 400 przed Chr, opanowali Senonowie galiijscy kraj, 
zajmowany przez nich na wschód Apeninów od Po aż do Aesis,  którego część 
południowa (Ager Gallicus) począwszy od Rubikonu, po podbiciu tamtych, n a -  
powrót do Umbryi zaliczoną została. Po słabym oporze, podbili ich Rzymia­
nie pod wodzą Kwinta Fabiusa Maxyma Rulliana r. 308 przed Chr, w bitwie 
pod Mevhnia (Bevag'lra); stłumili nadto usiłowanie powstania ich razem z Sa- 
mnitami w  r. 296. W  wojnie sprzymierzonychfporuszyłi się także"i Uinbro- 
wie r. 90 przed Chrystusem ale wkrótce oręż złożyli przyjmując prawo oby­
watelstwa rzymskiego ofiarowane im przez Lex Julia. W  zachodniej części 
Umbryi, między pasmem Apeninów' a Tybrem, leżały miasta Iguvium czyli 
Eugubium (Gubbio), Asisium (Assisi), Fnlginium (Foligno))s Nuceria (N oce-  
ra),*'Camers czyli Camerinum (Camerino), Spoletium (Spoleto), kw ituące jako 
kolonija rzymska od r. 214 przed Chr., Tuder (Todi), Ameria, Interamna ( T e r -  
ni) nad rzeką Nar (Nera}, Narnia»(Narni) i Ocriculi (Otricoli);^na wschód, 
między A]ienninami a morzem Adryjatyckiem leżały: Sarsina miejsce urodze­
nia P la u ta ^  Sestinum, Urbinum-Hortense (Urbino), Urbinum-Metanrense 
(Urbania), Sontinum (pod Sassoferrato); po nad morzem: Arminium (Rimi­
ni), Pisaurum (Pesaro),  Fanum Fortuuae (Fano), na północ źródeł Metauru, 
i gallijska Sona (Sinigaglia). Narzecza ludów umbryjsko-snbellijskich (Um- 
brów'pSftmnitów', Marsów) tworzyły razem jedne gałęź języka italskiego, któ­
rego drugą gałęź stanowiły narzecza plemion łacińskich. Oprócz kilku nad- 
pisów, pozostał nam ważny języka umbryjskiego zabytek w tablicach E ugu-  
bińskich (ob.).j

U m e a  czyli W e s f a r b o t t okrąg ( lan )  w Norrland w jiółnocnej Szwecyi, 
obejmuje całe porzecze rzek Umea i Skelleftea z ich wodospadami i rozlewa­
mi, oraz w yższe porzecze rzek Angermanaelf i Piteajflpodnosi sn od zatoki 
Botnickiej stopniowo aż do gór Kiolen i pociętym jest ku południo-w schodowi 
dolinami jiełnemi łąk i gdzieniegdzie uprawnemi, po bokach skałistemi i lesi-  
stemi. Łąki wyborną dają pa-s^e dla bydła, lasy mnóstwo zwierzyny i futrem 
pokrytych zwierząt Kraj dziki, pełen jezior i bagien, mnóstwo ma żelaza, 
niewyzyskiwaiiego należycie. Zima jest tu ostrą, letnie atoli miesiące do- 
zwalają zwykle zbożu dojść do dojrzałości. W ielką dla ludzi i zwierząt pla­
gą Są roje komarów. Krasi ną południe Umei położony nosi tu nazwę AseJe- 
Lappmarh, na północ Umei, nazwę Umea-Ltippmark, na południc; Piłei zaś 
nazwę 1'itea-LappmcirhI  Ludność jest tu nader rozrzedzoną, gdyż na. 1382 
mil kw)' (wedle innych 1482 mil kw .)  rozległości, nieprzenosi ona 73,000 dusz 
Głownemi artykułami w y w o w u są :  masło, ser,  futra.,' żelazo, deski ifsmolą. 
Miasto^głów ne Umea w  pobliżu ujścia Umei do eiaśniny Quarken, najwęższej 
cząstki zatoki Botnickiej, założone r. 1622 przez Gustawa Adolfa, regular­
nie zbudowane, z portem, źródłem uzdraw iającem i kąpielami, wielu ogrodami 
w' których dojrzewają jedynie groch, ogórki i rzodkiew, liczy 2 ,000  miesz- 
k a i K w ,  ożywiony prowadzących handel. W  roku 1809 nastąpiły tu układy 
(dnia 22 Marca, i 26 Maja), wzglądem wycofania wojsk, między Rossyjanami 
którzy pod wodzą Barclay’a de Tolly wtargnęli po lodzie zatoki Botnickiej do 
Westerbolteu, a Szwedami którzy zajęli Umeę dopiero po stoczeniu potyczek 
w d. 18, 19 i 20 Sierpnia. Rzaka Umea tworzy o mil kilka powyżej miasta
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‘wodospad, rozdzielony skałą na dwie połowy; wschodni z nich większy jest 
od wodospadu Renu pod Szaffuzą.

UmiastOWSki (Piotr), doktor medycyny i filozofii, rodem z Klimuntowa, 
jeden z najsławniejszych lekarzy za panowania Zygmunta III. Sztuki lekar­
skiej uczył się w Krakowie, około r. 1580 praktykował w  Paryżu, a następ­
nie w kraju po różnych baw iąc miejscach. Najprzód mieszkał w Łucku już 
w r. 1586, potem w różnych miastach na Wołyniu. Doszedłszy lat starszych, 
jak sam zeznaje w sw ojem dziele, upominany był od ludzi zacnych, ażeby nau­
kę swoje rozpowszechnił pismemWczem zniewolony ogłosił ją  poprzednio po­
krótce w compedium jak się wyraża (dotąd nieznane), a następnie wydał ob­
szerne dzieło pod tytułem: Ksiąg czworo o przyczynach morowego powie­
trza  (Kraków, 1591, w 4-tfb), z przedmową datowaną w K lew a iiu  r. 1591 
wr Kwietniu. Nie tylko pism medyków greckich i łacińskich, użył do układu 
tej pracy) ale nadto filozofów, dziejopisarzy, a nawet i poetów. Imiona ich 
wyraził na czele. Dzieło to snadż wielką miało wziętość u spółczesnyeh, 
gdy liczni poeci pisali nań pochwały. Z resz tą  inne okoliczności życia i rok 
zgonu Umiastowskiego nie są znane. F. M. Sr

Umiński (Jan  Nepomucen), generał, urodził się r. 1780 w Wielkopolscse, 
służył jako ochotnik pod rozkazami Dąbrowskiego, gdy Kościuszko stanął 
w  r. 1794 na czele siły zbrojnej narodowej. Później żył jużto w Dreźnie, 
już  wr dobrach swych w Puznańskiem, dopóki Napoleon nie powołał na nowo 
Polaków pod broń przez Dąbrowskiego w r. 1806. Utworzy] on wówczas 
straż honorową Napoleona, walczył pod Gdańskiem i pod Tczewem raniony 
dosl ił się do niewoli. Sąd wojenny pruski skazał go na-śmierć; wyroku tego 
jednak nic spełniono, na zagrożenie repressalij przez Napoleona. Po pokoju 
zawartym w r. 1807 wszedł w stopniu majora do pułku jazdy francuzkiej. 
W  wojnie przeciwko Austryi r. 1809 dowodził przednim strażą generała Dą­
browskiego. Mianowany pułkownikiem, urządził iO-ty pułk huzarów,, na 
-czele którego walczył w r. 1812 pod Możajskiem i pierwszy wszedł do Mo­
skwy. Po odwrocie wojsk francuzkich z Rossyi, został generałem, lecz pod 
Lipskiem raniony, pojmany znów został przez nieprzyjaciół. Po urządzeniu 
wojsk polskich w r. 1816, wszedł na krótko do służby, poczem zamieszkał 
w dobrach swoich w  wiełkiem księztwie Poznańskiem. W  r. 1821 zawiązał 
wraz z Łukasińskim stowarzyszenie kossynierów; ujęty w  r. 1826 przez w ła­
dze rossyjskio, wydany został Prusakom do Torunia, którzy go na łat 6 wię­
zienia w twierdzy Głogowie skazali. Po wybuchu powstania3w r. 1830, um­
knął on z v ięzienia w nocnem ubraniu w Lutym r. 1831, i przyh) wszy ogo­
łocony ze wszystkiego do W arszawy, otrzymał tu dovvództv\o dyv\ ;zyi woj­
skowej. W  hi wie-pod Grochowem walczył z korzyścią przeciwko generało­
wi Dybiezowi; nie mniej także odznaczył się w bitwach nad Narwią, Liwcem, 
pod Dcmbein i Kałuszynem. Po upadku powstania, skazany jako zbieg przez 
rząd pruski lia-śmierc i powieszony w obrazie w Poznaniu, znalazł przy­
tułek we Francyi. Później żył kilka lat w Wiesbaden i tamże zmarł w ro­
ku 1851. Oprócz kilku broszur w języku polskim, dotyczących sprawy po­
wstania,'napisał ou po niemiecku: Brlenchtung des Wcr/rs vmi kr. w v  Smdit 

•C'BruxeIla, 1810) i po francuzku: R4rit des evencmenls miJiluireg de la ba­
tut Hc (S Ostrołęcko. (Paryż,**1832).

Umorzenie, Ob. Ainnriyzacyja.
U m ysł,  wyraz którym zwykle tłomaczymy niemieckie Gcmuth, właściwie 

Jednak wcale znaczeniu tego ostatniego wyrazu nie odpowiada. Umysł jest po
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prostu zbiorem wszystkich władz duszy i dla tego stanowi kontrast z ciałem, 
tak samo jak przymiotnik um ysłom / z przymiotnikiem fizyczny , materyjalny. 
Niekiedy także mówimy** o umyśle jako o zbiorze władz wyłącznie rozumo­
wych, przeciwstawiając go wtenczas zbiorowi władz czucia, czyli tak nazwa­
nemu sercu. W yraz niemiecki Gemuth, jak wiadomo, właściwie znaczy sam 
owo serce, tylko kierowane samowiedzą i tworzy z tego powodu kontrast 
z rozumem  (Verstand}$fl nasza jednak terminologija filozoficzna wielokrotnie 
cierpiała na pomięszaniu tych pojęty-,a mianowicie na fałszywem zrozumieniu 
w yrazu niemieckiego, który \)'czoz,umysl zwykliśmy tłomaczyć, a na który 
w samej rzeczy ^ściśle odpowiedniego wyrażenia w  języku naszym nie po­
siadamy. F. Ił. L.

Umysłowe choroby calienationes mentis), są zboczeniami władz duszy, 
obok bardzo małych i często niedających się wykryć zmian anatomicznych 
w narządach i ich fuukcyjaeh. Już w oddalonej bardzo epoce, a mianowicie 
w czasach rozwijania się- szkoły greckiej, zajmowano się rozpoznawaniem 
i racyjonainem leczeniem obłąkanych i często .spotykamy się z opisami podo­
bnych chorób, częścią n Hippokratesa, częścią u jego następców jak Celsa, 
Areteusza z Kapadocyi, Oeliusza Aureliana i Galena. Nadto przyznać nale­
ży, żc rozpatrując się w literaturze starożytnej w wiekach pogaństwa, znaj­
dujemy daleko rzeczywistsze pojęcie o chorobach umysłowych, niż w Wiekach 
Średnich, oświeconych chrześcijaństwem. Gdy bowiem starożytni wykazy­
wali dostateczne źródła i przyczyny chorób umysłowych, naznaczając ich sie­
dlisko to w mózgu, to w żółci, a nawet w kiszkach i inny/;h trzewiach ludz­
kiego ustroju, to filozofowie i lekarze Średnich Wieków wyprowadzali najczę­
ściej obłąkanie z przyczyn nadprzyrodzonych i budowali swe teorye mistyczne 
na przypuszczeniu działania duchów na istotę człowieka. Dla tego też 
i wskazania lekarskie szkoły greckiej daleko są praktyczniejsze od wyna­
lezionych później., przez teologów i doktrynerów exorcyzmów i srogiego ob­
chodzenia się z choremi przez ich więzieniej chłostanie, pławienie, albo też 
palenie na stosie. Dopiero w końcu XV i w  XVI wieku podnosiły się glosy 
tak lekarzy jak i prawników za zmianą systemu w postępowaniu z obłąkane- 
mi i zwrócenie sję na drogę łagodności, a nawet i skutecznego leczenia. 
Pierwszy Nider, żyjący w  XV wieku, wystąpił w obronie obłąkanych wpra­
wdzie bezskfitóbznie, spotka wszy nieprzez\ ycięźony opór w  ówczesnych ko­
ryfeuszach nauki lekarskiej FernePu, Ambrożym Pare, hołdującym zasadom 
duchowej potęgi, jednak początek był już  zrobiony. W  późniejszych za to 
czasach znakomici filozofow ie jak Dakon, Kartczyusz, Paskal, Lcibnitz i New­
ton, rozświeoając umysł ludzki w nowym zupełnici kierunku, przyczynili się 
wielce do usunięcia przesądów sprzećiwiaiącyeh się rozwojowi nauki o cho­
robach umysłowych, w skutku czego sławni lekarze XVI i XVII wieku, jak 
Baillon, Plater, Lepors ,«ylvius ,  Sennert, Sydenham, Brunet, Vieussens i Boer- 
heave, podali wiele światłych spostrzeżeń, pod względem poznawania i roz­
działu chorób umysłowych. Z pomiędzy zaś prawników, największą przy­
sługę wyświadczyli opinii publicznej Alciat, Leloger, Montaigne, Wier, co 
spowodowało ostatecznie i "samego PinePa do stanowczego wystąpienia 

kwrestyi obłąkanych. PinePa można śmiało uważać za twórcę nowych po- 
ć w' psychiatryi i od niego datuje się rzeczywisty jej postęp. Przekroczy­

łoby to ramy niniejszego artykułu, chcieć krok za krokiem śledzić cały prze­
bieg rozwoju psyrchiatryi i rozbierać szczegółowo wszystkie systemata. Dość
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wspomnieć że we wszystkich za podstawę podziału brano albo zmiany m atery- 
alne, szkoła materyalna, albo zmiana we władzach duszy, moralna czyli szkoła 
duchowa, lub wreszcie jak obecnie obie te zasady połączone razem, szkoła e le-  
ktyków. Z fraiicuzkich uczonych najwięcej się przyczynili do postępu nauki: 
Esąuirol, Guislaine, Baillarger, Calmeil, Morel, Marce; z niemieckich: Griesin- 
ger, Neuman, Leidosdorf, Spielinan, Schroeder van der Kolk, Schlager, Wille. 
W  polskiej literaturze oprócz rozpraw t spostrzeżeń umieszczonych w różnych 
czasopismach lekarskich przez dr. R. Pląskowskiego, dr. Krysińskiego, St. 
Chomeutowskiego i dr. Struve, posiadamy Patologią i  lerapią  chorób umysło­
wych dr. Andrzeja Janikowskiego i Choroby umysłowe przez Józefa Rolle, 
notatki z podróży odbytej w r. 1858. Dr. J. 11’.

Umywanie nóg. Obrzęd ten odbywa się w Wielkim tygodniu, w Wielki 
Czwartek, po mszy uroczystej. Celebrujący przywdziawszy humerał, albę, 
stułę i przepasany ręcznikiem idzie poprzedzony przez dyjakona i sub-dyjako- 
na. Pierwszy niesie naczynie z wodą, drugi miednicę. Przystępują do dw u­
nastu wybranych ubogich albo dziatek i klękają przed nimi Kapłan umywa 
każdemu z nich nogę prawą, ociera ręcznikiem i całuje, uczyniwszy wprzód 
wielkim palcem znak krzyża. Dwunastu tych ubogich albo dziatek, wyobra­
żają dwunastu apostołów, a umywaaio nóg jest pobożnem naśladowaniem tego 
co czynił Jezus Chrystus, w przeddzień śmierci swojej: poniżył sie aż do 
umywania nóg apostołom, Judaszowi nawet i oświadczył że jego przykład 
je s t  dla nich prawem. W  Rzymie papie; umywa nogi dwunastu kapłanom, 
królowie francuzcy umywali nogi dwunastu ubogim, posługiwali im do storn 
w  towarzystwie książąt krwi i wysokich dygnitarzy koronnych. W edług  po­
stanowienia świętej kongregacyi obrzędów, kiedy biskup umywa nogi ubogim, 
towarzyszyć mu powinni w szyscy  kanonicy na obrzędzie w ielkoczwarl-  
kowym. L. li.

U n a  COrda, wyrażenie w' muzyce używane, które mieć chce aby tony na 
fortepianie uderzane brzmiały słabiej niż zwykle. W  tym celu przyciska się 
pedał drugi zwany piano , który przesuwa klawiaturę z  mechaniką w ew nę­
trzną o tyle, by młotki uderzały nie w trzy struny, któremi obdarzony jest ka­
żdy z wyższych tonów, ani we dwie struny tonów niższych, ale w jednę tyl­
ko strunę, co czyni ton słabszym. Puszczenie tego padału, więc przyw róce­
nie tonom pierwszej mocy, wskazuje wyrażenie: trd'borde ( t rzy  struny}.

Unalasuka, jedna z wysp Aleuckich, do Rossyi należących, długości ma 
21, szerokości 7 przeszło mil. Powierzchnia tejże jest dość górzysta, krańce 
tylko są płaskie i równe. Znajduje się tu 10 osad z ludnością 560 głów płci 
obojga. Z osad główniejsza nazywa się Hawańską; założoną być miała przez 
niejakiego przemysłowca Sołowjewa albo ( jak krajowcy nazywają) Sołowja 
Na wyspie tej znajdują się kantor kompanii Rossyjsko-amerykańskiej, szkoła 
elementarna w r. 1825 zało/.ona, szpital i dom wychowania dla sierot płci 
żeńskiej. Mieszkańcy trudnią się połowem lisów, bobrów, fok, niedźwiedzi 
i lwów' morskich ( Chora jubatci). J. Sa..

Cncyja (po łac. uncia, po fr. once, po \vł. oncie, po niem. unze, po hiszp. 
om a)  waga, równająca się w największej liczbie krajów l/ 16 funta handlowe­
go; w niektórych zaś krajach, inny stosunek pomiędzy uncyją i funtem zacho­
dzi. W  Anglii funt handlowy (avoir du poids), zawiera 16 uncyj; zaś troy- 
funt (do metali i kamieni drogich) 12  uncyj, które są cięższe od tamtych. 
W  funcie aptecznym (wynoszącym 3/ 4 funta handlowego) wszędzie liczy się 
uncyj 12. Na receptach lekarskich uncyją wyrażają  znakiem 5 . U Rzymian
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uncyja była dwunastą częścią asa czyli funta, a prócz tego pod tym wyrazem 
rozumiano dwunastą część jakiejkolwiek całości, dla tego też całą,, których 
szło 12 na stopę, nazywano uncyjami. Ten sposób rachowania utrzymał się 
do ostatnich czasów we Włoszech, to jes t do zaprowadzenia systematu miar 
francuzkich. I  tak, funt ( libbra) dzielił się na dwanaście uncyj, stopa także 
na 12 uncyj czyli cali. W  Sycylii zw ykłą  jednością monet rachunkovtą jest 
uncyja (oncic) równająca sio 3 dukatom srebrnym (ducati di regno). Moneta 
złota neapolitańska równa 3 dukatom srebrnym zowie się onzelta. Uncyja 
(onza),  była dawniej także monetą złotą hiszpańską, zawierającą 16 pezos du-  
ros czyli piastrów, której wartość w różnych czasach nieco zmieniająca się, 
wynosiła około 26 rnb. sr. W  prowincyjach dawniej do Hiszpanii należących 
w  Ameryce, jak  w  Kolumbii, Chili?_ Ecuador, Ameryce środkowej, Peru, Ar­
gentynie. Mexyku mają obieg monety złote, zwane uncyjami, mające wartość 
nieco niższą od uncyj hiszpańskich. Monety te zowią niekiedy dublonami 
a najczęściej kwadruplami (ąuadruplesj. *

Uncjja ne pi3J10. Grafika pudajac środki rozpoznawania ksiąg pisanych 
czyli kodexów, zastanawia się nad pismem, literami i rozmaitomi piśmiennemi 
znakami, co stanowi grammatologiją. Łapińskie między wielu innemi pismo 
bardzo bywa urozmaicone w swojem obszernem użyciu. Rozróżniają się 
w' niem litery na majuskuły czyli wielkie i na minuskuły czyli małe. Są li­
tery unąyjalne i póiuneyjalne, to je s t  wielkie, które wiele wierszy pisma swo­
ją  wysokością zajmują, W  starożytności u Rzymian pismo mniej więcej było 
jednostajne, do dzisiejszego druku podobne. Jak się psuło rzymskie państwo, 
psuło się. i pismo jego. Z  nastaniem barbarzyńskich czasów przed V III  w ie­
kiem panowały minuskuły, lubo z uncyjalnemi i kursywąmięszanc. W  VIII i IX  
wieku rzadko pokazują się majuskuły. W  X sama minuskuła do X II  wieku. 
Ale w  tej zmianie liter, używane z zarzuceniem majuskuł, coraz powszechniej 
minuskuły. pod piórem różnych narodów w różnych okolicach rozmaite przy­
bierały postaci. Juz  w  VI wieku utworzyło się pismo anglosaxoński,e, fran­
ków, merowingskie, ostrogoekie, wissygockie; w VII i VIII wieku karlowing- 
skie; w X I upowszechniło kapetingskie; w  tymże czasie z rozmaitej łamaniny 
tworzyło się po klasztorach neogockio czyli scholaslyczne, po prosłu gockiem 
zwane, które w XIV wueku tak dalece panującem się stało, że wszystkie da­
wne charaktery w  chrześcijaństwie łacińskiem, jemu ustąpiły. Gdy kodexy 
cokolwiek starowniej poczęły być pisano, nieodzownie było w nich zostawia­
nie miejsc wolnych na osobne dopisywanie liter większych uncyjalnych, <jo po 
napisaniu rękopismu dopełniane bywało żywemi kolorami; tym końcem minijo- 
wane były kodexa. Z każdego wieku podobnie ozdobnych rękopismów' nie brak, 
tak że się skrybowie wysadzali na wielkie litery, przydatki, rysunki i malo­
widła, często najpiękniejszą miniaturową robotą wykonane. W reszc ie  litery 
wielkie w pierwszych drukowanych kodexach czyli inkunabułach, również 
miniaturowo dopisywane były. jpĘj B.

B n d a ,  rzeka należąca do systemu rz. Aniuru, początek bierze na południo- 
wschód od rz. Ononu; płynie na rozległości 28 mil; szerokości ma w dolnych 
częściach od 20— 30 sążni; głębokość niewielka wszędzie prawie. Uchodzi 
do rz. Ononu. Góry, między któremi płynie, są niewysokie, pokryte lasem 
brzozowym i modrzewiowym, pośród którego lożą żyzne doliny. Nad brze­
gami tej rzeki znajdują się kwaśne źródła. W  górnej Undzie znaleziono pia­
sek złoty. mnóstwa do Undy wpadających strumieni, największy Turów,



Uiida — Undnlacyjna teoryja 15

mającv 5 mil przeszło długości. Z osad na 1 tą rzeką łożących znaczniejsza
Lndynsha sloboda, z przystanią. J. Sa..

Undecym W muzyce, ob. Interwali.
Undulacyjna t p o r y j a  światła i promienistego ciepła, jestto syste m dzi­

siejszych naszych wyobrażeń o naturze tych dwóch walnych czynników 
w świecie zmysłowym, polegający na przypuszczeniu eteru (ob.), J- nad­
zwyczaj subtelnej materyi, zapełniającej całą niezmierzoną przestrzeń świato­
wą i znajdująęej się w najmniejszych dziureczkach ciał ważkich. Ostatnie, 
będącjńepłemi, a tem bardziej gdy się świecą, znajdują się w  niezmiernie 
prędkim ruchu(Który udziela się też eterowi otaczającemu je  i przechodzące­
mu w  skutek tego w drgania nadzwyczaj prędkie; te zaś przesyłają się fałecz- 
kami dalej z niezmierną chyżością i sprawiają w ciałach trafionych podniesienie 
temperatury, a niektóre z nich dostając się do oka, czułego na wrażenia tego 
rodzaju, wywołują prócz tego jeszcze czucie światła. Riich eteru, stanowią­
cy istotę światła i ciepła promienistego, odbywa się według praw drgania po­
przecznego w cia łach‘ elastycznych (ob. księgę trzecią w [Fizyce umiejętnej, 
Dra W. Urbańskiego, W arszawa, 1866 r.j; gdyż zjawiska polaryzacyi (ob.) 
światła i ciepła czynią- niewątpliwem zdanie, iż drgania eteru odbywają się 
prostopadłe do promieni laleczek, wywołanych w tym subtelnym płynie przez 
podobne ruchy ciał ważkich, będących źródłem światła lub ciepła, albo obu 
tycti działaczów razem. Eter nieściśliwy dla bezwzględnie łatwej rozsuwały 
ności atomów swoich, które będąc nieskończenie małemi, przechodzą bardzo 
łatwo przez wszystkie ciała ważkie bez znacznych przeszkód, posiada za­
wsze jednakową gęstość i elastyczność w przestrzeniach próżnych, t. j. nie 
zajętych materyją ważką, rozmaitą jednak gęstość i elastyczność w różnych 
ciałach dla tej prostej przyczyny, że atomy jednych ciał mocniej, drugiej sła­
biej działają na atomy eteru, znajdującego sio w ich porach, przez co w zg lę­
dna elastyczność jego, to jes t  stosunek giętkości do bezwzględnej elastyczno­
ści z naturą ciała zmieniać się musi, bo w skutek silniejszego przyciągania, 
którego doznają atomy eteru ze strony atomów ciała, zmniejsza sięj wzajemne 
odpychanie tychże atomow, a tem samem i bezwzględna elastyczność eteru, 
w ciele zawartego. I)Ia przywrócenia wiec równowagi zewnętrznego eteru 
z wewnętrznym, jakaś część pierwszego musi wnijść do ciała, aby przez po­
większenie gę,stości eteru tamże, bezwzględna jego elastyczność wewnętrzna 
zrównała się z zewnętrzną. Im mocniejsze więc przyciąganie wyw ierają  
cząstejzki jakiego ciała na atomy eteru, tym większa jest  gęstość jego przy 
równej bezwzględnej elastyczności, a tem samem mniejsza gatunkowa elasty­
czność eteru w tem ciele. Peryodyezne ruchy najdrobniejszych cząstek ciał 
świecących lub ciepłych udzielają się najprzód atomom wewnętrznego ich ete­
ru, a te przeszedłszy w drganie nad wszelkie zwysłowe pojęcie yrędsze, znoszą 
równowagę między atomami zewnętrznego eteru i tworzą w  im aleczki ( undulae)  
niezmiernie małej długości, rozszerzające się we wszystkich kierunkach 
ż ogromną od elastyczności i gęstości jego zawisłą 'chyżością, póki (w  skutek 
wzmagających się coraz bardziej przeszkód ruchu tego w ciałach) żywa siła 
tych eterycznych cząsteczek nie zamieni się w jaką inną czynność dynamicz­
ną, albo chemiczną, fizyolygiczną, lub w czucie światła i barwy w naszern 
oku, a ciepła w nerwach podskórnych. Jeżeli eter w jakiej przestrzeni po­
siada we wszystkich kierunkach jednakową elastyczność, jak np. w tak zw a­
nej próżni, luh w jednorodnych ciałach niekrystalicznych, albo w  przeważnej 
ilości kryształów (ob.), do układu równo o sin niego należących, wówczas drga­
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nia atomów jego rozchodzą się faleczkami we wszystkich tych kierunkach 
z równą chyżością, a powierzchnia fali zatrzymuje ciągle swój pierwotny 
kształt kulisty, gdyż przenoszenie się tego ruchu z jednej cząsteczki na dru­
gą, tu; po niej w kierunku promienia następującą, zawisło właśnie od ele­
ktryczności eteru i gęstości jego. Jeżeli zaś eter w  jakiem ciele ma w .róż­
nych kierunkach rozmaitą elastyczność, jak np. w ciałach skrystalizowanych, 
należących do innych układów krystalicznych, jak wyżej wspomniony, wtedy 
drgania jego mają w niem w  jednem kierunku inną chyżość, aniżeli w innych, 
pod pewnym kątem do tamtego uachylonych, a fale rozchodzące się w tern 
ciele, posiadają kształty sferoidalne. Dla ła twiejszego zrozumienia, jak takie 
faleczki powstają i dalej idą, pomyślmy sobie, że punkt świetny A, podobnie 
jak  wahadełko (ob.) odbywa sw e oscylacyje, czyli owe ruchy peryjodyczne, 
w  których po linii prostej z miejsca równowagi o biegnie na prawo do pun­
ktu m, potem powracając znowu do o, wychyla się na lewo aż do punktu n, 
którego oddalenie od miejsca równowagi on= om ,  a następnie znowu do o po­
wraca, i tym sposobem ciągle to w jednę, to w drugą stronę kołysze się. J e ­
żeli a.J), C, d, . . są cząsteczki eteru w stanie spoczynku, pod względem sw e­
go położenia zależne od fizycznego punktu/l, to i one w skutek ruchu tegoż pun­
ktu A, w  podobne drgania przejść muszą i wychylają się także to na jednę to 
na drugą stronę swych miejsc równowagi, t. j. opisują drogi a a = a a ’, b fi—Iffi 
i t. d. Lecz wspomnione cząsteczki eteru zostają tak samo znowu w połą­
czeniu z następnemi, więc ża Ina z nich nie może odbywać drgań, nie wpra­
wiając zarazem całego okolenia sw'ego w ruch podobny. Tym sposobem pier­
wotne drganie przenosi się kolejno na coraz odleglejsze atomy eteru. Naj­
większe wychylenie cząsteczki drgającej z miejsca równowagi zowie się am­
plitudą  czyli dalekoscią  lub doniosłością drgania.  Ona u cząstek eteru bar­
dzo jesl mała i wynosi tylko pewną część ułamkową wzaiemnei odległości po­
między pojedynczemi cząsteczkami eteru, w skutek czego porządek ich rozło­
żenia w przestrzeni podczas drgania wcale się nie zmienia. Czas drganie 
u wszystkich cząste i. eteryeznych jest jednakowy i rówrny czasowi oscylacyi 
punktu świecącego; on niezależy od amplitudy drgania. Dzielimy go na 
cztery równe części, glównemi fa za m i  drgania nazwane, n  pierwszej fazie  
znajduje się drgająca cząsteczka na prawo od miejsca równowagi i zbliża się 
do tegoż;_ w drugiej, na lewo od niego; lecz w obu tych fazach odbywa ruch 
od prawej ku lew ej i dla tego nazwano te dwie fazy dodatniemi. W  trzeciej 
fazie  jest ona na lewej stronie miejsca równowagi, do którego się zbliża, 
w Czwartej zaś na prawnej i oddala się znowu od niego, biegnąc wszakze cią­
gle od lewej ku prawej; z któregoto powodu ostatnie dwie fazy w porównaniu 
z  tam'cmi nazwano fa zam i ujemnemi. Dajmy na to, że ruch drgający w  ete­
rze, posiadający równą elastyczność wre wszystkich możliwych kierun­
kach, podczas trwania dwóch drgań świecącego punktu A, przesłany został 
wzdłuż prostej linii Ax  az do punktu m. Na powierzchni kulistej, mającej 
promień Am, (dla równej chyżości przesyłania fal dalej na wszystkie strony} 
mieszczą się wszystkie cząsteczki eteru, do których wstrząśnienie czyli na­
pęd do drgania w tej samej chwili z punktu środkowego A dostał się; cząstki 
więc te rozpoczynają w onej łowili  wszystkie na raz pierwszą fazę swego

.  Am  •
pierwszego drgania, powierzchnia zaś kulista o promieniu A f  —  zasiana jest

£
cząsteczkami eteru, które właśnie czwartą fazę pierwszego drgnienia ukoń-
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czyiy, a pierwszą drugiej oscylacyi rozpoczynać mają. Pomiędzy cząstecz­
kami f i  m na linii prostej Am , tudzież pomiędzy A i / '  znajduje sic mnóstwo 
kulistych powierzchni z cząs tczkam i,  będącemi we wszystkich możliwych 
dodatnich i ujemnych fazach drgania; każda z nich mieści na sobie atomy ete­
ru, które w tej samej chwili w ruch drgający na raz przechodzą i w każdym 
czasie w zupełnie równej fazie drgania znajdują się, posiadając razem jedna­
kie chyżośoi podczas tego bardzo drobnego rucha peryjodycznego. Ogól 
wszystkich tych cząstek drgających, zawartych pomiędzy dwiema najbliz- 
szemi siebie powierzchniami, na których cząsteczki właśnie pierwszą fazę 
drgania rozpoczynają łub ostatnią*fazę' tegoż zakończyły, nazwano fu  huczką 
eteru czyli undulactjją. Te dwie wymienione tu powierzchnie są  niejako 
granicami faleczki; bardziej odległa od punktu środkowego zowie si^wewnę­
trzną, mniej zaś od niego oddalona wewnętrzną pouderzchnią  onej. Ta 
ostatnia jest oraz zewnętrzną powierzchnią fali, następującej po tamtej. 
Ruch fali jest widocznie postępujący, bo w każdej chwili inne od onego pun­
ktu środkowego coraz bardziej odległe cząsteczki eteru stanowią jej po­
wierzchnie. Linija prosta, idąca od punktu środkowego fałi do jakiegokol­
wiek punktu jej powierzchni wskazuje kierunek pi omienia onej. W  ete­
rycznych falach kulistych jest nim Jsam promień kuli. Promieniem zaś 
światła jest ów szereg w tym kierunku leżących czystek eteru, któ­
re kolejno odbywają swe drgania poprzeczne, czyli do niego prostopadle. 
Kierunek promienia okazuje kierunek przesyłania dalej fali w tern miejscu jej 
powierzchni, do którego promień należy. Gdy w ciele nawskroś optycznie 
jeduorodnem, t. j. w  pośredniku światła izotropicznym czyli równozwrolnym, 
kształt fal utrzymuje sir niezmiennie kulistym, wdęc promień światła zostaje 
w  niem ciągle prostolinijnym; zatem rozchodzenie sio światła w linijach pro­
stych z każdego punktu świetlnego znachodzi także w  teoryi undulacyjnej 
swmje uzasadnienie. Na kierunku promienia mierzy się długość* faleczki 
światła, to jest odstęp między jej wewnętrzną a zewnętrzną powierzchnią, 
czyli ów kawałek drogi, o który się ona podczas trwania jednej oscylacyi 
punktu świecącego a tern samem i każdej cząsteczki eterycznej,  w  skład jej 
wchodzącej,  posuwa dalej w  przestrzeni eterem zalanej. Oznaczywszy ten 
czas przez T, chyżość światła w  samym wolnym eterze przez V, a długość 
faleczki w mowie będącej przez A , mamy \ =  VT. Podzieliwszy tę długość 
na cztery równe części, licząc je  od powierzchni zewnętrznej ku w'ewrnę- 
trznej, i pomyśliwszy sohie w  tych punktach podziałowych zatoczone powie­
rzchnie kuliste, w'spólśrodkowe z tamtemi, rozpadnie się cała fala na cztery 
części, które fa za m i undulaeyi nazwano. Nie trudno też poznać, iż w prze­
strzeni pierwszej fazy undulaeyi mieszczą się cząsteczki eteru, będące 
w  pierwszej fazie drgania, w  drugiej zaś fazie undulaeyi znowu takie cząstki, 
które się w drugiej fazie drgania znajdują i t. d. Faza drgania każdej czą­
steczki eterycznej je'st przeto zawsze ta sama, co faza jej undulaeyi; dla lego 
też rzecz całkiem ohojętna, czy oię nowie, że  pewna cząsteczka etbru jest 
w tej lub owej fazie drgania, czy orzeknie, że ona w tej lub owej fazie undu- 
lacyi znajduje się, byleby tylko liczby porządkowe tych faz były ze sobą z g o ­
dne. Cząsteczki eterycznego promienia, odpowiednie długości fali. to jest 
zawarte pomiędzy obydwiema jej powierzchniami, mają w  tej-samej chwili 
wszystkie owe chyżośoi, które cząstka drgająca podczas jednej oscylacyi 
w  różnych swoich możliwych fazach drgania posiadać może. Obie skrajną, 
o długość /. od siebie oddalone, tudzież srednbtło /. od nich odległa mają 
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chyżośfi —-Oj o ,  znajdują sio na końcach swych amplitud drgania; oddalono 
zaś od skrajnych o j/ 4 /  posiadają, największą chyżość, czyli tak zwane na­
tężenie drgania, bo przechodzą właśnie przez sw e miejsca równowagi, je ­
dnakowoż w przeciwną;strony; w skutek czego ta chyżość jednej'hędzie jdo- 
datnia, drugiej zaś ujemna. Zauważać też należy, że chóiiaż drganie punktu 
pierwotnie wstrząśniętego skończy się, oscylacyje w  eterze jeszcze jakiś czas 
trwmć muszą. Podobnie jak w uchu pewna ilość, drgań powietrza wykona­
nych w jednej: spkundzie, sprawna właściwe czucie odpowiedniego tonu, tak 
samo też oko, w skutek pewnej liczby*,drgań eteru, przesłanych w jednej se­
kundzie *cz,asu do nerwu optycznego, widzi pewną barwę światła. Najpowol­
niejsze z nich sprawiają czucie b a rw y ‘Czerwonej, najprędsze zaś fijoletowej: 
pierwszym odpowiadają względnie największe, drugim najmniejsze dłu­
gości faleczek; mówię względnie, bo zjawiska ciepła promienistego są. dowo­
dem, iż w eterze przesyłać siędęż mog;ą laleczki dłuższe, uiz u światła czerwo­
nego, a promienie chemiczne widma słonecznego, pO,z(lf\joleton>emi nazwano,« 
wskazują, iż eteryyzne laleczki jeszcze krótsze bywają niz w najskrajniejszych 
widomych promieniach fioletowych. Barwa przeto jestipewnym rodzajem to­
nu światła, któremu wszakże bardzo wielka liczba drgań w jednej sekundzie 
odpowiadać musi, kiedy zabłyśniecie światła,i trwające zaledw ie, jedne milijo- 
nową część sekundy, juz  wystarcza do oznaczenia barwy jego. .lak stuoh 
właściwym sposobem liczy drżenia dżwiękowc^któr-ych ilość w jednej sekun­
dzie leży między liczbą 8 a liczbą 24,000, tak samo wzrok rozróżnia ilości 
digań eteru, przypadających między granicami 458 i 727 bilijonów (X) w jg-r 
duęj sekundzie, z którychto liczb pierwsza,i najskrajniejszym promieniom c z e r ­
wonym, druga zaś ostatnim lioletowynJ w słonecznem widmie odpowiada. 
W  misternośei tego liczenia ma oko pierwszeństwo przed uchem, lecz zato 
ucho załatwia te operacyję w  daleko szerszych granioai b, bo objętość tonów 
muzycznych w jn o s i  blisko 10 oktawy podczas gdy od skrajnej barwy czer­
wonej aż do skrajnej fioletowej nie ma większego odstępu, jak w tonach mię­
dzy tonem zasadniczym i maty sextą jego. Wszelako w tych ciaśniejszych 
granicach mieści się wielka rozmaitość -stosunków liczbowych, do których 
rozeznania oko mniej jgst przydatnem, niż ucho do rozróżniania muzycznych 
przestanków. Albowiem oko nie umie rozróżnić niezłożonej barwy pomarań­
czowej od mieszaniny barwy żółtej z czerwoną, która daję- także kolor po­
marańczowy. podczas gdy ucho z łatwością prosty ton D odróżnia od współ­
istniejących i z nim zgodnych tonów i ' i  E. Leży to wszakże nie w naturze 
ruchu drgającegdai unduhwjyjach jego, le&z raczej we właściwej konstrukcyi 
liaszyęh organów zmysłów. Każdej vvięq pojedynczej Imrw ie światła odpo­
wiada pewne,, jej tylko właściwe, (Bfcąni j je teru ,  które istniejąc same bez do­
mieszki innego drgania, sprawia ‘.czucie światła jednostajnej czyli prostej 
barwy. W  razie domieszania się do niego jeszcze innego drgania, okaże się 
barwa światła, która ze składu tych dwóch różnorodnych fajeczek eteru po­
wstaje. Jeżeli się zaś wszystkie możliwe faleczki barwne zejdą razem w n a -  
szem oku, wówczas widzimy białe światło, które przy każdem wydatniojszem 
załamaniu promieni rozsypuje się znowu na swoje składowe części barwne, 
postępując odtąd dalej oddzielnie, gdyż różnobarwne promienie posiadają nie­
jednakową łamliwość,S*;zerwone mniejszą niż żółte lub zielone,, a tę znowu 
w tym samym porządku mniojszą, niz lioletowe. vatężenię*svviatia zawisło 
od dalekości czyli amplitudy drgań eteru i jest wprost proporcyjoualne do 
kwadratu z amplitudy przy drganiach prostolinijnych, do podwójnego kwadra­
tu z promienia przy drganiach kolistych, a od summy kwadratów z obu półosi
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przy drganiach eliptycznych. Natężenie żaś oświecenia danej powierzchni 
zmniejsza się w miarę, jak roshą kwadraty z odległości oświeconej powierz­
chni od żrćdla światła, źgodnie z teoryja ruchu falowego w powietrzu*' na 
mocy której siła głosu slahnie w stosunku kwadratów z odległości ucha od 
miejsca powstania jego. Ch> żoslfl przesyłania faleczek światia nie zależy 
wcale od amplitudy drgania, lecz tylko od giętkości eteru d  i elastyczności

jego e, a to według prawa, wyrażonego w  formujcę V — . Ona jest jednaka

dla światła każdej harwy; albowiem dla wszystkich gwiazd, tak dla białych 
jak czerwonych, żółtych, niebieskich i fioletowych, znaleziono tę sapią, stołe­
czną ilość aberruc-yjną\ je s t też  jednaka dla każdego światła, czy źródłem jego 
słońce, ozy gwiazdy, czy nareszcie jaki płomień, gorejący na ziemi: gdyż do­
świadczenia fizyczne pp. Fizeau i Foii.ęaulta doprowadziły do tej samej pra­
wie liczbowej wartości, oncj, co astronomiczne obserwaeyje Homera i Bradle- 
ja. Obszerniej o tej teoryi w  następujących dziełach: Iluyghens, fro tte  de 
k i huniire. t/iap. I  (I.ejda, f 69oS! Fuler,  Norfi tl/eoria lu d s .et colorum. O/me. 
nar. (Uerliii, 1746): lir itfe  an dno cleutsc/ie Prinzessin, uh. v. Kriess  (Lipsk, 
1792); Young, On^Theorj/ oj' ligkl and ( olpurs: Phitop. Transw t. fo r  1802:. 
Course-of faekires in nutam i, phiiosop//// m ul the m echam m t arie. (Londyn, 
1807): Fresnel, Sur In unniere. Snpplement d la Iracluction franęaise de h i  
einqujbm  Milion cm f  ra ili  de rftimie de Thomson par l i  i/fan il  (Paryż, 1822, 
tłomaczono w Pogg. Ann. Te. III), V i XII; G au e h »  Mbnoire sur la dispbr arion de 
la /umiere(Pnign, 1836)).Young, P.xp>erim. cndcalct/l. relat. to Phi/siml U/)lir.s 
PhilosophPTransaclions  (1803); Kuoohenhauer, d ie ln d u la tio n s t bronie des 
Uehles  (Berlin. 1839): Wilde, (jeschieJitr, der Opli/c i Lloyda Alniśs einerGe- 
schic/dt der Fortse/iriUennd des gegenirdrti. Zustande.s der phj/s. Uptits non 
Ktiulen (Berlin, 1836): Wiillner, J.ebrbucb der fo .pęrm ehU dphystk  'Lipsk, 
Teubuer, 1863), lizjjka  umiejętna  Dra YV. Urbańskiego i tom dodathvy')j 
do lejo  dzielcr, a o barwach gw iazd;t Dopplera pismo. I l/er farbiges LicM  
der Uoppclslerne  (Praga, 1812). Dr. WlT

U n d y n y  czyli Ondjjn.j], zowią.ęię w systemapie Parącelsa (oh.) duchy i y -  
wiołowe vv.ody. Najhitw iej zą wszystkich żywiołowych duchów, wchodzą 
one w związki rodzinne z ludźmi, a Undyna która z takiego małżeństwa po­
rodzi dziecię, otrzymuje zarazem z niein i duszę ludzką. Kto wszakże ma SR, 
żonę Uijdynę, winien się strzedz od posyl mia jej na „odę lub po wodo, 
a bardziej jeszcze od rozgniewania, jej na wodzie; bo yińwezas wskoczy ona 
do wody, gdzie już  pozostanie, nią uważając wszakże małżeństwa za rozwie­
dzione: ow szem , uśmierciłaby męża, któryby do powtórnych przystąpić 
chciał związków małżeńskich. Wedle wspomnionego systemu, zaliczają się 
do rzędu Undyn: żona Staufenhergera i piękna iVłe!uzyna. X a fantszyi Para-  
celsowej ęsnuł Fouąue piękny po,emat: Undine,.si Lortzing swoję operę. Z h li-  
żoiiemi do nicli są Świtezianki litewskie i Pusal/dw o/lne  słowiańskie.

K llger  (Józef), współczesny drukarz wydawca, Urodził się w  1817 roku 
w Warszawie, chodził do szkół pijarskich tamże, sztuki drukarskiej uczył sic 
w sławnej drukarni, założonej przez kilku proilessorów uniwersytetu w ar­
szawskiego, pod tirmą A. Oałęzowskiego. W  r. 1811 nabywszy od spadko­
bierców W yżewskiego małą drukarnię, w  której niegdyś wychodziła Gazeta 
hor respondent a \Varszau:skiego, starannością swoją rozszerzył, rozwinął ją  
i doprowadził do stanu, iż jest teraz jedną ze znaczniejszych i zamożniejszych;
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posiada cztery maszyny pospiesznej z których jedna największa w  W arsza­
wie i zajmuje stale osób przeszło 60. W  zakładzie tym wyszło wiele dzieł 
obszernych i pożyterznyeh. z tych celniejsze nakładem właściciela ogłoszone 
są: Teologija moralna Gomaeta Wykład, P iw ta  Ś-go  księdza S erw atow - 
skiego; tudz:eż obecnie drukująca się IHKoryja rzy)n.shji Mommsena, tloma- 
czeni: T. Dzipkońskiego. W ydawany też przez niego od lat dwudziestu 
dwóch Kalendarz W arszaw skipom larno-naukow y UhiMrotrany, z każdym 
rokiem ulepszany, słusznej uzywająjrfwziętości, rozchodzi się w kilkunastu 
tysiącach egzemplarzy. 'Największą atoli ma zasługę przez założeniu Tygo­
dnika iUusfrouwmigo, wychodzącego od d. 1 Października 1859 r. dotąd, 1 to­
ry  jest pierwszą prawdziwą illustracyją polską, a  w ciągłym postępie tak co 
do swej wewnętrznej treści, jako i powierzchowności, w druku i drzewory­
tach, stanowi chlubę.wydawcy i jego zakładu. Świetny także teraźniejszy 
stan drzeworytniclwa w W arszawie jego jest dziełom, utworzony bowiem je ­
dnocześnie z Tygodnikiem przez niego zakład drzeworytniczy, ukształcił już  
w ielu krajowych artystów, wskrzesił u nas tę sz tukM  udoskonalił do tego 
stopnia, że może iśjfc w zawody z najoelnicjszemi zagranicznemu wyrobami. 
W  innym rodzaju ma swoje zalety wydawane również jego nakładem od d. 1 
Stycznia 1863 r. ćzasopismo, pod tyt.: W ędromeęz  które obznajmia publicz­
ność z najnowszemi wiadomościami z pola geografii, podroży, nauk przyro­
dzonych i przemysłu, a ozdobione jest  najwytworniejszeini kliszami z drze­
worytów zagranicznych, p. M. S-

Unghvar, komitat w północo-uschodiue] części Węgier, należący do ob­
wodu Koszyce (Kaschaić), położony między Gnlieyją i powiatami: ZeinpKn, 
Szaholes i Bercgh-Ugocs, liczy na przestrzeni 51,47 mil k \ \ .  około 121,000 
ludności. Kraina ta jest w  wdckszeaĘtześci górzystą, lecz na pochyło,^iiich 
gór i w dolinach dość urodzajną .i w wino obfitą; uwodnioną jest przez rzekę 
Ungh i inne pomniejsze strumienie do Oissy wpadające. Główne miejsce ko­
mitatu Uughar, miasteczko nad rzeką Ungh położone, jest siedliskiem biskupa 
grecko-uuickiego. posiada dom komitatowy pałac biskupi, seminaryjum, g im- 
nazyjum, źródła mineralne, winnice, kopalnie wybornej ziemi porcelanowej 
i liezy przeszło 7,000 mieszkańców, węgierskiego, słowackiego, rusińskiego, 
niemieckiego i żydowskiego pochodzenia. Inne miasteczko tego komitatu jest 
Szobrarcz, ze słynnemi źródłami siarczanemi.

Uagler 'Floryjan), uczony i zasłużony drukarz krakowski, rodem Czech, 
na schyłku XV wieku w  Wiedniu zaczął drukarstwem się trudnić, zkąd w e-  
zwany.do Krakowa 1511 r., do sławnej Jana Hallera drukarni, przez lat kil­
ka był jego pomocnikiem, potem z Wietorem i Szarlenbergerami we współce 
do 1522 r.: dorobiwszy się swojem przedsu-bierstwem władnej drukarni, spro­
wadził piękne łacińskie czcionki. druk miSł jasny i czysty, papier wyborny, 
korrektę pilną i staranną. Wkrótce też zakład jego był pierwszym w Krako­
wie i w  całej Polsce, słynął nawet w Węgrzech, zkąd mu -wiole do druko­
wania przysyłano. Wydal on nader obfitą ilośig- książek tak łacińskich jako 
i polskich, innogiemi i udatnemi drzew-orytami ozdobionych, a pomiędzy temi 
są takie, które pod każdym względem przew yzszająlówczesne paryzkie druki. 
Ungler był przytem bardzo światłym człowiekiem, w  wyzwolonych naukach 
niepospolicie ćwiczony, a w  astronomii cale biegły, żył w  najściślejszych 
stosunkach z najusieńsztlmi ludźmi, s! iwnego zaś poety Klemensa Janickie­
go (ob.) był najbliższym przyjacielem i złożonego na s'miertelnem łoż” często 
odwiedzał, a ten LTnglera pierwej zmarłego, nagrobnym uczcił wierszem.
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Umarł w Krakowie 1543 r. W dowa po nim jeszcze do roku 1552 utrzymy­
wała drukarnią. Jes t  on autorem Obraehunt, (ko astronomicznych z lat .1529, 
1530 i 1531, bardzo pilnie wyciągniętych, tudzież Objicśnień tychże z rozli­
cznych astronomom krótko zebranych z wielu bardzo uiyteoznerni przydat­
kam i  (drukowanych w Krakowie 10 Marca 1529, w  8 -ce ) .  I .  M. &.

I sn g a a d  (Jan, baron), znakomity w historyi słowiańskiego oświecenia, ja ­
ko opiekun drukowania książek chorwackich czyli kroaekich głagolickiemi 
i cyrylickiemi literami. Najstarszy syn Ungnada, cesarskiego kapelmistrza 
w 1464 r., otrzymał w łennośii od cesarza Fryderyka twierdzę Sonnes, 
w Sauntago, w Ghorutanach. Przepędziwszy młodo“  swojo na dw orze ce­
sarza Maxymilijana I, odznaczył się w sztuce wojskowej. Będąc naczelnikiem 
Styryi, pomyślnie walczył przeciw Turkom w r. 1532 pod Linz i mniej szczę­
śliwie w  W ęgrzech r. 1537 W  r. 1540 cesarz Ferdynand mianował go na­
czelnikiem wojskowym pięciu dolno-austryjackich, wendyjskich i kroaekich 
okręgów; w  wyprawie przeciw Turkom. 1542 r. dowodził tysiącem rajtarów. 
Z pierwszej żony hrabianki von Thurn miał 20 synów i 4 córki. Szerzący 
się protestantyzm znalazł z nim gorliwego zwolennika. Podpisał on prożbę 
krajowców doluo-austryjackich do cesarza Ferdynanda (Praga, d. 8 Grudnia 
1541 r.) o nicprzeszkadzaniu krzewienia się nacki ewangelickiej.  Straciwszy 
prawm wolnego jej wyznawania, Ungnade wyjechał do elektoratu saskiego 
1554 r. Stany nietylko nic mogły otrzymać od Ferdynanda prawa na wolne 
wyznawanie wiary, ale polecono im, albo pozostać przy wierze panującej, al­
bo sprzedać majątki i opuścić państw . W  skutek tego Ungnade złożył swoje 
urzędy i porzucił ojczyznę. Wybrał na miejsce pobytu Wirtembergj^ gdzie 
książę dał mu Minchhof, dawny klasztor ś Almanda, w miasteczku Urach. 
Tu z dochodów swojej posiadłości, Ungnade wydawał książki w  językach: 
wendyjskim i kroaekim. Po śmierci Ferdynanda, chc"&c stawić się przed jego 
następcą Maxymilijancm, Ungnade w r. 1564 wyjechał do Czech, zachorował 
i umarł. Na śmiertelnem łożu myślił jedynie o swojej typografn i polecił ją  
opiece swojej żony. Truber (ob ) doświadczał względów barona i połączonym 
ich usiłowaniom, Słowianie winni wiele książek drukowanych.

Unici-Grecy Tak się nazywają katolicy, którzy przy zachowaniu ko­
ścielnych dawnych urządzeń, zatrzymali małżeństwo dla świecki h księży, 
język grecki w służ wie Bożej, kommunije pod dwiema postaciami; przyjęli zaś 
nauk" o pochodzeniu Ducha Ś-go  i od Syna, o Czyscu, o skuteczności dla 
dusz modłów za umarłych; a uznawszy pierwszeństwo papieża, uznali uniję 
czyli zjednoczenie z Kościołem rzymskim. Cesarz grecki Manuel Komnenes, 
był skłonny do unii, ale duchowieństwo i lud stanowczo przeciw^ niej. Cesarz 
Jan U (W ataces Dukas) także sprzyjał unii; ale układy zagajone przez franci­
szkanów w r. 1232, spełzły na niczeui. Polityczne^pobudki skłoniły cesarza 
Michała Paleologa, do zawarcia na soborze lugduńskim i2 7 4  r. zjednoczenia; 
ale była to sprawa raczej jego dworu, nie zaś ludu i cesarz Andronik II sta­
nowczo odwołał uniję. Jego następca wznowił układy, ale bezskutecznie; 
syn jego i następca Manuel U, pisał nawet przeciw Kościołowi rzymskiemu. 
Im więcej wszakże cesarze greccy byli od Turków naciskani, tym więcej 
spodziewali się od unii z Rzymem skutecznego ratunkn. W reszcie  cesarz 
Jan VII Paleoloił' z wielu biskupami swego Kościoła udał się sam do Włoch 
i na soborze zaczętym w Ferrarze, a później przeniesionym do Florencyi,, po­
rozumiał się co do unii z  papieżem Kugenijuszem dnia 6 Lipca 1439 roku. 
Wszelako wszyscy Grecy pozostali pod panowaniem tureckiem, oświadczyli
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się przdęiw unii z Rzymem i równie jak inni iieh spółwyznawcy pozostali przy 
starej wierze. W  Rolsoe nastąpiła miija na synodzie brzeskim 159(5 r. i na 
synodzie w Zamościu 1720 r. Ogółem około dwóch milijonów Greków uni­
tów znajduje się w e 'W łoszech, mianowicie w  WenfStyyi i Rzymie, w  Neapo­
lu południowym i Sycylii, w ziemi Siedmiogrodzkiej, w Węgrzech, Rroacyi, 
Sławonii. l)almaoyi,'-Gałicyi.

Uniejów, miasto rządowe włginbernii Kaliskiej, powiecie Turokskim, nad 
rzeką! Wartą, miedzy rozlcgłemi łąkami, od Kalisza mil £g/2 odległo. Była to 
pierwotnie skromna osada', należąca od niepamiętnych czasów do obszernych 
posiadłości arcybiskupów gnieźnieńskich. W  dawnych dyplomatach pierwszą 
wzmiankę o Uniejowie znajdujemy pod 1291 r. Kroniki zaś o nim wzmian­
kują w r. 1301, \V tym bowiem czasie zm .rł tutaj .(akob świnka, arcybiskup 
gnieźnieński, założyciel miejscowego kościoła, pod wezwaniem Ś-go  ił ucha 
w  1283 roku. Wśróu toczących się, po podziale Polski, przez Krzywouste­
go bojów, wspominany jest w historyi zamek obronny w  Uniejowie, o istnie­
niu którego świadczą dzieje z 1331 r., opisujące wojnę z Krzyżakami chociaż 
w  kilkanaścife lat póź liej dopiero Uniejów wyniesiony został do rzędu miast. 
W  wojnie tej Krzy :at;.vui cofając. się z łicznem wojskiem na Gniezno, spusto­
szywszy  wrele grodów i zamków: obronnych, zniszczyli i Uniejów, zamku je ­
dnak nie potrafili zdobyć, tok był silnie zbudowany i sztucznie broniony. Ja­
rosław Bogoryja Skotnicki (oh.) zostawszy w r. 1342 arcybiskupem, ze w szy­
stkich późniejszych nawet pasterzy był najgorliw szym opiekunem zniszczo­
nej przez Krzyżaków osady. Za jego staraniem w lat kilka po objęciu arcy- 
katedry, Uników odbudowany na nowo, zaliczonym został do rzędu miafet, 
lecz gdy przywilej erekcyjny zaginął, wznowił tśfoowy Jan Łaski, arcybiskup 
wr 1525 'r .  Tenże wyjednał u króla uwolnienie mieszczan od cła i targowe­
go w  r. 1511, nadał im prawo niemieckie i t. d. Zygmunt August uwolnił 
ieh od podatku, szos zwanego, składanego- od domów lub zarobku. Pożar 
wynikły 1(532 r. obrpeił w perzynę cz#śii Uniejowa, ale nierównie w i-kszą 
mu zadał klęskę w  ryku następnym, w  którym prócz większej połowy miasta, 
spłonęła i kolleCijata wraz z eałem jej archiwum. Wszakże niebawem odbu- 
dowaW się miasto. W ojna • szwedzka za Jana Kazimierza 1(555 roku była 
pierwszą przydityną zaczynającego się odtąd upadku Uniejowa. Wtedy woj­
ska szwedzkie szczętem zniszczyły driśtślzauiożnyeh mieszkańców, doGize- 
•go przyczyniły sie i ciągłe przechody i utarczki konfederatów, uganiających 
się za nieprzyjacielem [io Wielkopolsce. Za tem zniszczeniem pociągnęły 
i inne wypadki, druga zaś wojna szwedzka za Augusta U, ostateczny cios / 
zadała Uniejowi. Konfederacyja wielkopolska 1704 roku zawiązana, główne 
sw>e uchwały wydawała z obozu pod tem miastem rozłożonego. Skoro zaś 
jej wojska ztąd ustąpiłyySasi i zwolennicy Augusta U mszcząlevsię na stronni­
kach Karola XII, ziemie i posiadłości ich niszczyli. Tenże los spotkał i Unie­
jów, 'óbyciaż ni<# był dziedzictwem kardynała prymasa Radziejowskiego, 
głównego przeciwnika Ar gusta II. Spalono wówczas miasto, ziils^ezono za­
mek i zabrano skarby arcybiskupa. Konfedentćyja sandomirska wyilala 
w r. 1704 postanowienie, żeby dobra kościelne odebrarfAprymasowi, a dochód 
z nich obrócić na utrzymanie wojska, prywatne zaś majątki kardynała skonfi­
skowano. W  r. 1736 znowu pożar znaczną część miasta spalił. Wypadki 
te sprowadziły upadek Uniejowa, późniejsze lównież nieprzyjazne okoliczno 
ści nie pozwoliły-mu już powstaćni, przyjść do dawniejszej pomyślności. Od­
budowywał się wprawdzie, ale mu trudno było podnieść się. W  r. 1816 raz
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jeszcze zniszczył go gwałtowny pożar. Zamek tutejszy do dziś 'dnia istnie­
jący, wedle niepewnych podań miejscowych, miał byc założony prziffl błogo­
sławionego Bogumiła (oh.), arcybiskupa gnieźnieńskiego, zmarłego' w 1182 r. 
Miał 011 przemieszkiwać w tym zamku i dotąd jeszcze pokazują tu kaplicę 
w której nabożeństwo odprawiał i cele w  któńej sypiał. Sziłzbgółowy jednak 
rozbiór budowli zamkowej, wcale tego podania nie potwiedza, owszem uczo­
ny Damalewicz (oh.) w żyńiu tego błogosławionego pisze, że Bogumił będąc 
jeszcze kapelanem przybocznym Jana, ar&ybiskupa, swego krewnego, nim zo­
stał kanonikiem gnieźnieńskim, zamieszkiwał często w  tymże w  zamku unie- 
jowskim. Więc. już stał przed nim, on zaś wiadomo że mieszka! w  końcu 
w Dąbrowie na pustelni pod Uniejowem i tam życia dokonał. Najdawniejsze 
też części z pozostałych w zamku uniejowskim murów, pochodzą najwoz&niej 
z XLV w. i odpowiadają pierwszym latom panowania Kazimierza Wielkiego. 
Arcybiskupem gnieźnieńskim był wtedy Jarosław Skotnicki, a że 011 i miasto 
założył i fundował w nim kollegijatę, nie bez zasady zatem Jarosława za za­
łożyciela dotąd dotrwałych murów zamkowych uważać należy, to jest że da­
wniej zniszczony od Krzyżaków, 011 na nffwo odbudował. Nie długo przecież 
Uniejów' był miejscem stałej rezydencji  gnieźnieńskich pasterzy. Późniejsi 
przoniosłszy się zupełnie do Łowicza, dochód z klucza uniejbwskiego odda­
wali swoim starostom, którzy za to obowiązani byli zawiadywać wszystkiemi 
dobrami, jakie do archikatedry gnieźnieńskiej liależałj7. Jeden z takich staro­
stów Stanisław z Gomolina, naprawiał r. 1534 zniszczone mury uniejowskie­
go zamku, przj ozem go nieco powiększył. W następnych łatach a mianowi­
cie w r.  1637, rozprzestrzenił go więcej jeszcze arcybiskup Jan W ężyk i nie­
które wewnętrzne dodał ozdoby, wszakże w zupełności restąuracyi niodokoń- 
czj4, aż dopiero arcybiskup Maciej .Lubieński w< r. 1645, jak o tern przekony­
wają doiad istniejące nad bramą łacińskie napisy. Za, wojen szwedzkich zruj­
nowany, następnie pożarem zniszczony, długie lata stał w ruderach. Dźw i- 
gnął go ostatni raz arcybiskup Krzysztof Szembek w r. 1745, jak to opowiada 
napis w jednej sali zamkowej umieszezonj'. Po inkameraeyi dóbr arcybisku­
pich w r. 1798, rząd pruski zrestaurował część murów i na mieszkanie dla 
dzierżawców' przeznaczył, reszta zaś stała opustoszałą aż do czasu przej­
ścia lducza uniejowskiego na własność dor.acyjną generała jazdy hrabiego 
Toll. Donataryjusz znawca i miłośnik starożytności, zaraz ów zabytek bu­
downictwa nietylko zabezpieczył od zagłady, ale utizynił mieszkalnym 
i picknie przyozdobionym. Tym sposobem ocalony, dotrwał do naszych cza­
sów' i należj' do rzadkich osobliwości kraju. Najdawniejszą jego częśćią jes t 
część mieszkalna która się do wieży dotyka, w niej mieści się owa kaplica
0 której powiadaią że jeszcze błogosławionemu Bogumiłowi do nabożeństwa 
służyła, wyrestaurowal ją  i ozdobił arcybiskup Maciej Lubieński, co dowodzi 
herb jego na suficie umieszczony. Kaplicę tę. skutkiem pogorzeli zamku 
zrujnowaną, troskliwie uratował od ostatecznego zniszczenia hr. TolJ. Nie 
ma w niej już ołtarza ani innych ozdób, pozostałj 'jednak sztukaterje na suficie
1 obraz na ścianie malowanj', wy obrażający męczeństwo ś. Wojciecha. Obe­
cnie jest ona ciągle zamkniętą i tylko dla pragnących ją  oglądać bywa otwie­
raną. Podobnież starożytną i godną widzenia jest wieża,,' która nosi na sobie 
wsz)\stkie charaktery XIV stulecia i przypomina wieże zamkowre przez Kazi­
mierza Wielkiego wznoszone. Budowa jej jes t  okrągła, wrsparta niby trze­
ma skośno czworokątnemi przyporami. Dzisiejszy kościół parafialny tutejszy 
przy którym była kollegiata, założony został przez arcybiskupa Jarosława
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w r. 1349, ulegał oń hezwątpieriia licznym w późniejszych czasach przerobie­
niom jak tego dotąd są ślady. Z całej zaś pierwotnej budowli, presbiteryom 
najwięcej dochowało charakteru; sklepienie jes t w  niem gotyckie krzyżowe, 
mury zewnętrzne nie tynkowane, okna ostrołukami zakończone, mieści się 
w  nim grobowiec błogosławionego Bogumiła, wystawiony w r. 1666 przez 
arcybiskupa W acław a Leszczyńskiego, do którego przeniósł popioły bogoboj­
nego męża z Gniezna, arcybiskup Mikołaj Prażmowski. Grobowiec ten na środ­
ku kościoła stojący ma podstawę z czarnego marmuru, na której w trzech po­
lach są rozmaite łacińskie napisy. Na niej leży w naturalnej wielkości brązów a 
figura ś. Bogumiła z pastorałem w ręku, błogosławiącego ludowo. Nad całym 
grobowcem unosi się drewniany haldaehin snytjersko ozdobiony i podobnemiż 
filarami podparty, lłzieło to, jakkolwiek kosztowne, sztuką jednak nieodzna- 
cza^się wcale. Kiedyś liczył Uniejów, pięć kościołów teraz pozostało dwa, to 
jes t parafialny i mały drewniany kościółek Bożego Ciała na cmentarzu, wysta­
wiony w r. 1739, na fundamentach starożytnej kaplicy. Z trzech dawniej­
szych były tu kościół i klasztor benedyktynów, założony około r. 1330, z k tó ­
rego resztki tylko murów dotąd pozostały; drugim był szpitalny Śt1 Ducha za­
łożony w r. 1282, zniesiony dopiero za prymasa Ostrowskiego: trzecim kapli­
ca zamkowa ś. Wojciecha obecnie Bogumiła zwana. Do pamiątek Uniejo­
wa należy, iż tu miały niegdyś miejsca zebrania się kilku synodowy na któżych 
ważne dla kościoła postanowiono urządzenia. Pierwszy przypadł w r. 1376 
na który zjechało się prawie oałe wyższe duchowieństwa polskie, ostatni 
zwołany był tutaj w  r. i643  przez Macieja Lubieńskiego. W  XV wieku li­
czne włoście należące do arcybiskupstwa otaczały Uniejów. \ a  okolicznych 
wzgórzach jego krzew iły się obszerne winnice tak pomyślnie że W'incenty 
Kot (ob.) arcybiskup, po cztery beczki wina corocznie przeznaczał z nich dla 
katedry Gnieźnieńskiej. Teraz Uniejów liczy ogólnej ludności 1,988 J iów , 
ma domów murowanych 10, drewnianych 137, stację pocztową, magistrat, 
dekanat tegoż nazwiska, jarmarków odbywa sir 6 w roku. Obszerniejsze 
szczegóły: w dziełku Witkowskiego: Uńiejów pod względem historyez.rujm 
i  slatpsL/czn/jm  (W arszaw a, r. 1835). F. M. S.

UnieSZOWSkl (Jakób), autor polski w pierwszych latach XVII wieku, ze 
szczegółów życia nieznany, wydał z druku piękną polszczyzną napisaną cie­
kawą liistorją znakomitej rodziny Łaskich. W ażne to a bardzo rzadkie dzie­
ło nosi tytuł Fm/Hmonia OUtrichla Laskiego ?cojeicodjj s/radzkiego  (Kralaiw, 
r. 1609 w  4-ce).  Obejmuje zaś w sobie rodowód Laskich, życiorysy prymasa, 
synowców jego Jana, .Samuela. Tomasza, w końcu najszerzej się rozpisuje o Hie­
ronimie wojewodzie sieradzkim i synie jego Olbrachcie. F. M. N.

Unigenitus. Od tego słowa zaczyna się bulla papieża Klemensa X I  w y ­
dana we W rześniu r. 1 7 '3 ,  na żądanie stronnictwa jezuickiego przy dwo­
rze Ludwika XIV, a mianowicie spowiednika tego króla księdza Le Tcllier, 
przeciw jansenistom. Potępiała ona sto jedne propozycyj, v,yjctych z dzieła 
księdza (Juesnel pod tytułem: Liefleżions morale5; jako heretyckie, bluźnier- 
cze, lub przynajmniej nieprzyzwoite, chociaż wiele z pomiędzy nich zgadzało 
się zupełnie z Bibliją, i nauką Kościoła. Długa i gwałtowna ztąd wynikła 
kłótnia zmieszała się z historyją Jansenizmu i wreszcie uciszoną została przez 
pojednawcze breve Benedykta XIV, które zadowoliło obie strony. Po znie­
sieniu zakonu Jezuitów, zmniejszyła się ważność we Franeyi konstytucyi 
UnigerdluS, jak z\v\ kle nazywano bullę Klemensa XI. Przyjęta była wpra­
wdzie w innych krajach katolickich, ale nie wiele zwracano na nią uwagi,
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gdzie głównie była wymierzona przeciw stronnictwem religijnym we Francyi. 
W  Austryi,  gdzie niektórzy biskupi rozszerzyli ją  w  swoich dyecezyjach, 
zniósł ją  cesarz Józef II  r. 1781; obecnie już ona należy tylko do historyi.

Unija OSOi isia, jestto związek na mocy którego dwa państwa odrębne są 
rządzone przez jednego monarchę, bez zrnii szania granic, (praw i interessów. 
I  tak, w  czasach nowożytnych król angielski był jednocześnie elektorem, 
a później królem hanowerskim, król saski królem polskim, a potem wielkim 
księciem W arszawskim, król duński księciem szlezwig-holsztyńskim, cesarz 
austryjacki królem węgierskim, kiól pruski księciem neufchatelskiin; a jak 
obecnie król holenderski wielkim księciem lnxemburgskim, król szwedzki kró­
lem norwegskim, a cesarz rossyjski królem polskim i wielkim księ.ciem fin­
landzkim. Unja osobista jedynie miejsce mieć może między ludami nie nale- 
żąeemi do jednej narodowości lub zamieszkującemi terrytorja odległe jedno od 
drugiego. Gdyby kraje były ościenne, ludności tejże samej rassy i mówiące 
jednym językiem, a nie nastąpiło zlanie zupełne między dwoma temi państwa­
mi, wyniknąćby z tego musiały wielkie dla obu niedogodności. Lecz zdaje 
się, że w razie takim rozłączenie na żaden sposób nie mogłoby być utrzymane. 
W edług prawa międzynarodowego jeden z krajów które zawarły miedzy sobą 
unją osobistą może być z inuem państwem w  pokoju, podczas g d y  drugi krai 
z temże państwem w stosunkach zostaje nieprzyjacielskich. I  tak, zdarzyćby 
się mogło iż król holenderski dostarczyłby za Luxemburg swego kontyngensu 
na wojnę, którąby związek niemiecki prowadził np. z Włochami, a mimo to 
pełnomocnik jego nie opuściłby Florencyi, ani też poseł włoski nie zażądałby 
swycłi paszportów w Hadze. A nawet (co już  jest jednak nieprawdopodo­
bne), mógłby w. książę luxemburgski stać w  jednym obozie stron wojujących 
a król holenderski w' drugim. Zj  punktu zapatrywania racjonalnego, dwa pań­
stwa których ani interessa tego nie wymagają, ani sympatja obustronna do te­
go nie zachęca, aby połączyły wzajem swe losy i przeznaczenia, lepiej zro­
bią gdy pozostaną odrcbnemi; niezależność wzajemna nie wyłącza związku, 
który z pewnością miejsce mieć będzie jeżeli do tego jest jaka podstawa, jaki 
cel. Unija osobista wpływa prawie koniecznie na obrócenie polityki dwóch 
państw złączonych na w yłączną korzyść jednego z nich; wynikają z tego nie­
kiedy nienawiści wewnctrzne, będące naiżywszemi i najtrudniejszemi do po­
konania. Unija osobista wtedy tylko w istocie istnieje, gdy dwa kraje tworzą 
prawdziwą jedność na zewnątrz. Nie wystarcza wię aby one były reprezen­
towane przez jednego ajenta dyplomatycznego, lecz potrzeba aby ich armije 
stanowiły jedność a skutkiem tego, aby skarb ich był wspólny i izby kraje 
złączone miały wspólny sejm do rozbioru kwestyj międzynarodowych (Błock: 
Dicfionnaire generał de la polilique). K. 7.

U n im a k ,  jedna z wysp Aleuckich do oddziału Unalaszkińskiego należą­
cych, długości ma 24, szerokości 8 przeszło mil. Góry tejże mają znaczną 
wysokość i są wulkaniczne. Na północno-zachodniej stronie wyspy leży 
pasmo gór wybuchające od r. 1725. Na zachód od tegoż leżą dwie wyniosłe 
góry wulkaniczne mające kształt ostrosłupa; jedna z tychże, tjSzyszaldyńska, 
ma wysokości (podług wymiaru Lietkiego) 8,953 stóp angielskich; druga, 
Pogromna albo Nosowska, wyniosła na 5,800 stóp. Na wschodniej stronie 
wyspy, odkryta w r. 1831 glina szarawa, do owsianej mąki podobna, której, 
mięszając ją  z tłustością, w czasie głodu na pokarm używmno. Unimak był 
dawniej najludniejszym z wysp Archipelagu. W  końcu zeszłego wieku by­
ło tu jeszcze około 12 osad; obecnie jest tylko jedna osada,,,-Szyszałdyńska,
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z  ludnością około 87 głów płci obojga. Żyją w wielkim niedostatku, z po­
wodu mnłoznaczących przemysłów. J. ba..

UniSOflO czyli jednogłos, rownogłoĄ a raczej: jednogłośnie, jednohrzmien- 
nie, znaczy: ze głosy wszystkie lub niektóre tylko obdarzone są jednym i tym 
samym tonem, choć to w różnych niekiedy oktawach być mo*e, z powodu ró­
żnicy głosów ludzkich, instrumentów i właściwej im skali. Śći.śle jednak 
biorąlg unisono powstaje z jednakowej liczby drgań dwóch ciał sprężystych 
w  danym czasie; mniej śfciśle. z podwójnej liczby drgań, gdy w oktawie wyż­
szej wtór się odzywa (w ięc  z poczwórnej, gdy o dwie oktawy wyżej i t. p.). 
Dwie zatem lub trzy  i t. d. s truny jednakowej długostci, grubości i wypręże­
nia, dające w poruszeniu np. sto drgań, jeden i tenże sam ton r, stanowią 
pierwszą i najdoskonalszą w  muzyce konsonancyję czyli jednobrzmienność, 
lubo jeszcze nie interwali, a tern mniej akkord.

Unitarny I dualistyczny układ albo syst.emat., Ob. Uhlad dualistyczny  
i unitarny.

Unitaryjlisze. Tak nazywają w  historyi w drugim i trzecim wiekach 
Anti- trynitarzy, którzy przypuszczali tylko jedne osobę w Bogu. Nazywano 
ich także od czasń Terłulijana, monoteislami, ponieważ zarzucali prawowier­
nym że są politeiści i siebie tylko uważali za prawdziwych monoteistów. 
W  śifiSlejszem znaczeniu nazywają unitnryjuszami nowożytnych antytrynita­
rzy  czyli Aryjanów albo Socynijanów w XVI wieku, którzy Ou-zucali dogmat 
o Trójcy przenajświętszej,  o bóstwie Syna Bożego i Ducha Świętego (ob. 
Serwet, 'Socynijanie). Rlandrata i antytrynitarze prześladowani wszędzie 
od luteranów i MVange)ików, zagrożeni więzieniem i śmiercią, znaleźli przy­
tułek w Polsce za Zygmunta \u g u s ta .  Po wywołaniu z Polski aryjanów za 
Jana Kazimierza,''znaleźli oni schronienie w ziemi Siedmiogrodzkiej; i (u pod 
nazwiskiem Unitaryjuszów mają wolność wyznania.

Uniwersaliści. Sekta w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej; jej 
zwolennicy wierzą, że wszystkie religije mają jednostajną wartość, że uie- 
masz ani piekła, ani wieczności kar, ale tylko kary doczesne i stopniowane. 
Nie przyjmują ani modlitwy, ani obrzędów zewnętrznych. Zgromadzają się 
icdy lie na rozmowę pomiędzy sobą.

Uniwersały, listy królewskie w Polsce. Źródłoslów w yrazu, który do­
skonale się: u nas przyjął, jest łaciński, universus, świat, ogól, powszech­
ność, ztąd unizersales litterae po łacinie^ listy przeznaczone dla wszystkich, 
otwarte, jawne, uroczyste. ICról w PolSce kiedy przemawiał do narodu używał 
tej fonny: universis et singulis, praesontibus et .uturis, wszystkim i każdemu 
z osobna, dzisiejszym i przyszłym. Z litterae univcrsaIeS' zrobił się polski w y­
raz uniwersał i oznaczał listy królewskiedo narodu. Uniwersały są to dzisiejsze 
manifesta i patent:: wydawane w uroczystych jakich zdarzeniach. Nie wiemy 
kiedy pierwszy raz kancellaryja koronna użyła tego wyrazu, zdaje się, że 
w r. 1564, kiedy Zygmunt August wy dał pierwszy tak zwany nuniwersał po- 
horowy.H ( Vohanina Legnm. tom II, str. 661). Takiż sam zupełnie co d o  
formy uniwersał ogłoszony nyl #I  sejmie piotrkowskim w r. 1552, ale po 
łacinie i dla<tbtó'o nazywał się w konstytucyjach aOonlributio ( Vnlumi,nn Le­
gam , tom II, str. 600). Zygmunt August lubił wprowadzać polszczyznę do 
księgi ustaw; ziąd jego nuniwersał pobbrowy« z r. 1564. Jestto polskie tlo- 
maozenie dawniejszego wyrazu, za contrihutio mówdlo sic i pisaio: pobói; 
lis t zaś królewski ogłaszający dla wszystkich podatki był uniwersałem. Uży­
wano więc pierwszy raz tego wyrazu w'Sprawie'czysto finansowej. Odtąd 
nasze sejmy, jeden po drugim wydają uniwersały poborowe. Król nie mógł
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stanowić podatku bez sejmu, więc wyrobiwszy go u stanów na bieżące potrze 
by, zaraz ogłaszał uniwersał, azDiory peryjodyezne uchwalonych konstytucji, 
zawsze go drukowały. Bez tego uniwersału nieobył się żaden sejm i żaden 
zbiór pojedynczych sejmowych konstytueyj. Kiedy się już psuła Rzecz po­
spolita, nieraz zdarzało się, że kancelłaryja do uniwersałów poborowych, 
wsuwała pewne dodatki, czyli jak konstytuc/je  nasze mówią, appendiees 
i w nich postronne potrącały się sprawy, częstokroć nawet przeprowadzały nowe 
postanowienia i prawa. Ztąd niejednokrotnie sejmów zakazy, ażeby do uni­
wersałów poborowych nic nie wtrącać takiego, coby miało jaki pozo j prawa, 
vim aliąuam legis, nie zaś deklaracyi o podatkach. (Konst,  1643, ro konina  
Legwm, tom IV, sir. 103). Król wykraczał nieraz i zasłaniał się powagą ra­
dy senatu, co sic głównie odnosi do Augusta Sasa pierwszego, więc zakazy­
wano mu wydawać uniwersałów, któreby znosiły konstytucyje, któreby ogła­
szały podatki bez wiedzy sejmu; zakazanomusię używać dwóch pieczęci, gabi­
netowej, nawet koronnej. W ładysław IV wydał »uniwersał do myniee na­
leżący « r. 1633 (  Yolununa Legion, tom III ,  str. 801). Lecz nio trzeba są ­
dź ić;i że uniwersały tylko rzeczy skarbowej dotyczyły. Owszem każde odez­
wanie się króla do narodu, do szlachty, do stanów, do Rzeczypospolitej zwało 
się i było uniwersałem, zresztą  nawet nie koniecznie króla, ale każdego kto 
miał prawo glos do wszystkich podnosić, albo go sobie przywłaszczał. Uni­
wersałami zwoływał król sejmy i niegdyś pospolite ruszenia szlachty przeciw 
nieprzyjacielowi, Uniwersałami gromadzili szlachtę Zebrzydowski i przyęja- 
ciele jego na rokosz. Uniwersałami ogłaszały się konfederaeyje zw łaszcza  
generalne, jak tyszowiecka, tarnogrodzka i barska i t. d. Uniw ersałami prze­
mawiał prymas w Rzeczypospolitej w czasie bezkrólewia. Uniwersałami w a ­
tażkowie zaporożscy bunty swoje zapowiadali, to jes t chcieli udawać po\yagę 
niezwykłą, chociaż żeby prawdę powiedzieć, rzecz to jeszcze co do zaporoż­
ców nie pewna, uniwersał Ostrauiey albowiem w  r. 1638 jes t  najwidoczniej 
zmyślony. Samo zaczę,eie jego zbyt szlacheckie i nie kozackie. Oryginał 
zaczyna się tak: aStefan Krzysztof z Ostroga i Ostra Ostranin, po łasce boże’ 
nowo uczyniony hetman ze wszem wojskiem zaporożskiem.a Powstaniec 
przeciw szlachcie był, pokazuje się z tego, a przynajmniej udawał szlachcica,, 
ho forma- czysto polska napisu, nawet to dwa imiona, Stefan i Krzysztof to 
polska forma. Potem zkądże Ostraninów jest z Ostroga i z Ostrza? Ostrógto włas­
ność książąt, Ostrze ątarostwo Rzeczypospolitej za Dnieprem. Nareszcie 
zkąd ta alaska Boża,« którą nio chw alili się nigdy hetmanowie kozaccy? Zkąd 
i to hetmaństwo, kiedy go jeszcze nie było? Królewskie uniwersały zaczynały 
się od wymienienia tytułów królewskich, korony polskiej i wie], ks. L itew ­
skiego; podpisywał je zawsze król, a uprawniała pieczęć Koronna. Miały tę 
s mą formę majestatyczną i prymasowskie uniwersały w czasie bezkrólewia, 
bo zastępowały królewskie. Forma ich nwszem wobec i każdemu z osobna, 
po łacinie universis et singulis, komu o tern wiedzieć należy, a mianowicie 
Uhm. senatorom, dygnitarzom, urzędnikom i wszystkim stanu rycerskiego 
obywatelom koronnym i wielkiego księztwa Litewskiego wiadomo ezyuimy« 
król pisał. To ogólne wyrażenia, które się w pojedynczych słowach często 
zmieniały; czasarn. wyliczanie osób, do których uniwersał się stosował, było 
więcej szczegółowe. Król dodawał jeszcze przymiotniki): uprzejmym i mi­
łym.« P r y a a s ,  brat szlachty przemawiać musiał jak do braci,  a więc 
w uniwersałach swoich odzywał się do »mośeiwyeh kollegów, przyjaciół 
i braci,« którym zalecał i służby swoje powolne i chęci uprzejme. Jana W ę ­
żyka z r. 1632 i Macieja Łubieńskiego z r. 16«8 uniwersały o śmierci k ró-
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lewskiej są zupełnie do siebie podobne. P ierw szy raz uniwersał konwoka- 
cyjny z r. 1648 podpisało wiele osób nie mających do tego prawa, do rządu 
Rzeczypospolitej nienaIeżącVeh, duchownych i świeckich osób, przeto Rzecz­
pospolita na sejmie uniwersał ten znosiła, a raczej owe na nim podpisy. Gdy 
zaś wyrażone były w  tym uniwersale kary na nierezydujących przy boku 

'  pańskim, Rzeczpospolita znosiła i te kary, bo nie mogli ich stanowić ludzie 
prywatni,  ale cała Rzeczpospolita. Ostrzeżono jednocześnie, żeby na przy­
szłość takie uniwersały nigdy nie wychodziły, bo pod ich zasłoną krył się za­
mach na prawo i na konstytucyjl? Rzeczypospolitej, a ludzie którzy do tego 
prawa nie mieli, przywłaszczali sobie w niej rząd i władzę. (  Volumina Le- 
gum, tom IV, str. 1 6 5 ^  W  tern skassowaniti uniwersału kryła się zamasko­
wana dla księcia prymasa nagana, że przez zbytnią powolność swoje, ludzi 
małoznaczących ozuchwalił. Nadużywali wiele prawa swego hetmanowie 
Kozaczyzny, którzy sobie w swoich stronach naddnieprskich formalny rząd 
przywłaszczyli. Nie piszą konstytucyje, któryto hetman ruszał posiadłości 
obywateli województw Kijowskiego, bracławskiego, Podolskiego i Czerni­
chowskiego; może odnosi się to jeszcze do Bohdana Chmielniekieg^fi do Jana 
Wyhowskiego, który z tych województw układał swoje wielkie ksieztwo 
Ruskie. To pev na, że na jego zła relacyją, ad malam informationem przez 
posłów królowi wyłożoną, wyszły  z kancellaryi koronnej uniwersały naru­
szające własność dóbr ziemskich szlachty w  tych województwach. Sta­
ło  się to w brew  zasadniczemu prawu Rzeczypospolitej, które nie pozwalało 
własności wzruszać nawet w czasie wojennym, nawet przez wojska cudzo­
ziemskie lub koronne, nawet za samego króla ordynansami wydancmi z rady 
senatu. Tymczasem hetman ów otrzymawszy uniwersały królewskie, przydał 
swoje i przez Kozaków, obywateli z dóbr powyganiał; położył przez to pod­
stawy kozackiemu panowaniu. Kiedy większa spokojność wróciła i prawo 
Rzeczypospolitej, za hetmana Tetery, na sejmie r. 1662 uniwersały te, królew­
skie razem i hetmańskie zniesiono, obywatele do dóbr powróceni. Na to wydać 
kazał król inne uniwersały tak zwane rewokatorjalne t. j. odwołujące, powagą 
sejmu, za zgodą wszystkich stanów Rzeczypospolitej, do hetmana Tetery. 
Polecono mu, zcby obywateli swojemi uniwersałami dopuścił, a osobno kroi 
zapewniał szlachtę, że na przyszłość żadnych takich uniwersałów, ani prze­
ciwnych tym rewokatoryjalnym wydawać nie będzie, a gdyby nawet i wydał, 
te żadnej wagi mieć nie mogły (_Voluminn Leglim, tom IV, str. 831). Po 
upadku Rzeczypospolitej, raz tylko użyto formy uniwersałów. Kiedy Napo­
leon wkraczał na ziemię Polską w  r. 1806, Józef  Radzimiński, stary z czasów' 
Rzeczypospolitej wojewoda gnieźnieński*^ wydał uniwersał}' do szlachty na 
pospolite ruszenie. Tym środkiem chciano przeszłość związali z teraźniej­
szością. W  tłomaczeuiu swojem 4-go Klimakteru, Moskach uniwersały kró­
lewskie przezwał po polsku niewłaściwie nokólnikami dla rad woje wódzkich.a 
Okólnik jes t  coś bardzo pospolitego: okólniki dzisiaj piszą wójci gmin, bur­
mistrze i niższe w ogóle władze administracyjne. Zniża się wielce ton uni­
wersału, kiedy go przezwie się okólnikiem, zresztą wyraz to nieznany daw­
nej administraeyi polskiej. Pierw szy raz użyła podobnego wyrażenia ustawa 
rząifowa z r .  1791 rozporządziwszy, że marszałek sejmu gotowego ma prawo, 
w ra z ie ^ d y b y  król wzbraniał się sejm zwołae,w&am to zrobić przez nlisty okól- 
ne.« Listy okólne zawsze wspanialej wyglądają jak okólniki do rad woje­
wódzkich, których w  Rzplitej nie było; rady departamentowe i wojewódz­
kie kwitnęły u nas dopiero w  dobie 1807— 1831 r. W yrażenie łacińskie Ko- 
chowskiego być musiało takie: litterae universales ad palatinatus. Nie można
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nigdy używać innego, jak właściwy epoce, języka historycznego. Chociażby 
uniwersały były i podobne do okólników, uniwersałami zwać je  potrzeba, kiedy 
mowa o dawnyeh stosunkach. Tak w  naszej historyi musi wiele pozostać in­
nych historycznych wyrazów, chociaż łacińskien, jak np. exobitancyje, konfe- 
deracyje, elekcyja, liberum veto, pakta kon wenta, lubo dałyby się dzisiaj do­
skonale omówić po polsku. Ale kiedy się w yrazy te polszczą, odbiera się 
samochcąc charakter, koloryt historyi. Jul. B.

Uniwersum, Ob. Wszechświat. 
Uniwersytet krakowski, oh. Kraków  i Polskie szkol//. 
Uniwersytet warszawski, Ob. Polskie szkol//  i W arszawa: 
Uniwersytet wileński, o b . Po/sMe'szkol//  i Wilno.
Uniwersytety, są zakłady publiczne, gdzie ogół nauk wykładany jest 

w pewnym systematycznym porządku z największą możliwą dokładnością 
i gdzie udzielane są najwyższe godności w dziedzinie nauki. Zakłady te, 
stanowiące niejako ogniska nauki i środkowe jej punkta, podają sposobność 
wyższego wykształcenia ogólnego. Różnią się one stanowczo od akademij, 
istniejących raczej jako stowarzyszenia ludzi uczonych w wspólnych celach 
naukowych, choeiaż dwa te wyrażenia częstokroć mniej właśrciwie w  temże 
samem używane są znaczeniu, również od innyeh instytueyj naukowych, jako 
to szkół politechnicznych, akademijingórmczyeh, agronomicznych, leśnictwa 
i t. d., gdzie wykład ogranicza sic na niektórych tylko przedmiotach umieję­
tności praktycznych, wreszcie od gimnazyjów i liceów', szkół przysposabiają­
cych do wyższego wykładu uniwersyteckiego. Łacińskie nazwisko U riter-  
sHas, używane dopiero od X H f wieku, oznaczało początkowo stowarzyszenia 
nauczycieli i uczniów (im kers ita s  magistrom/n et scholariuni), tworzące się 
bezwzględnie na miejscowość, na powołanie i narodowość członków, usiłu ją­
ce przez ścisłe zgłębienie różnorodnych „yw iołów nauki sprowadzić je  do je ­
dnego ogólnego pierwiastku: ztąd następnie wyrażenie unw ersitas literarinn  
oznaczało objecie wszystkich wiadomości głównych i pomocniczych. Zakła­
dy krzewiące wyższą oświatę ogólną, bez uwzględnienia wiadomości czysto 
praktycznych, istniały już  w najodleglejszej starożytności; tu należą szkoły 
duchownych w Egipcie, w Indyjach i u Hebrajczyków’. Łecz największe 
miały znaczenie i najważniejszy wpływ wywierały szkoły greckie, mianowi­
cie w Atenach, a później w Alexandryi, gdzie filozofija główny stanowiła 
przedmiot, wszystkie działy nauki ogarniający. Jednakże późniejsze greckie 
i alexandryjskie szkoły, przyjęły już  jako przedmioty wykładu język grecki, 
gramatykę, poetykę i historyję. Rzymianie celem nabycia wyższej oświaty 
uczęszczali do szkół w' Atenach, Rodns i Alexandryi; później uczeni grecy 
w Rzymie przebywający podobne tamże urządzali zakłady. Wespazyjan, 
pierwszy przeznaczył stałe wynagrodzenie nauczycielom czyli professorom 
wymowy, kształcącym młodzież zamierzającą poświęcić się służbie krajowej. 
Antoamus P.ns zakładał wr wiekszj eh miastach państwa, tak zwane szkoły 
cesarskie, a ustanow ione za panowania Adryjana Ateneum, utrzymało się 
w  stanie kwitnącym aż Jo pierwszych cesarzów chrześcijańskich. Z  upad­
kiem państwa rzymskiego zakłady takowe zostały zaniedbane; pod wpływem 
chrześcijaństwa dopiero sic odrodziły, lecz naturalnie w  zupełnie nowym kie­
runku. Czas powstania właściwych uniwersytetów w  Wiekach Średnich nie 
może być z zupełną dokładnością oznaczony. Karol Wielki po barbarzyń­
skiej epoce gminoruchow, pierwszy za współdziałaniem uczonych mężów, 
szczególniej anglika Alkuiua, usiłował obudzić zamiłowanie nauk w swem 
państwie; w tej dążności przyłączył do klasztorów i kościołów katedralnych
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szkoły, p rzedcw szysf  iem dla kształcenia stanu duchownego przeznaczone, 
gdzie atoli miała tak ie  przystęp do nauk i sposobność korzystania z wykładu 
młodzież innym poświęcaj, ca się zawodom. Szkoły te klasztorne i katedral­
ne w przciągn kilku wieków były jedynemi w yiszem i zakładami naukowemi, 
jakkolwiek nie wszystkiemi zajmowały się umiejętnościami. Z czasem w nie­
których miejscowościach wystąpili nauczyciele wykładający nauki w wymie­
nionych szkołach zaniechane. Rozgłos nowości przynęcał wielu uczniów, 
i tak, powstały pierwsze zakłady naukowe od owych szkół niezależne. Pań­
stwo i Kościół mało z początku zwracały na nowe te zakłady uwagi; prze­
strzegając w nich w ogóle tylko karności świeckiej i religijnej, nie czuły się 
spowodowanemi do popierania rozwoju ich przez uposażenia i pieniężne datki. 
Wkrótce ukazały się w świecie naukowem dwie oddzielne korporacyje jako 
przewodniczące wzory wyższego wykładu, przez klasztory i duchowieństwo 
nieograniczonego, mianowicie uniwersytet w Paryżu dla teologii i w Bononii 
dla nauki prawa. Już  na początku XII  stulecia wystąpiło w Paryżu kilku 
znakomitych nauczycieli filozofii, retoryki i teologii. Nie wszyscy byli oni 
powołania duchownego, a nawet słynny Abelaru zakładając sw ą szkołę, nie 
należał jeszcze do tego stanu. Z Franeyi i z obcych krajów mnóstwo p rzy­
bywało chciwej nauki młodzieży i w ten sposób w Paryżu utworzony został 
pierwszy uniwersytet europejski. Bez poparcia ze strony rządu, żadnemi nie 
udarowani przywilejami, nauczyciele wraz z uczniami sami się w  korporacyję 
połączyli i ułożyli sobie ustawę później przez Filipa Augusta zatwierdzoną. 
Obelga w  r. 1229 studentom tego zakładu wyrządzona tak wielkie spowodo­
wała oburzenie, iż większa część nauczycieli i uczniów Paryż opuściła. Sta­
raniem dworu i za pośrednictwem papieża Grzegorza IX nastąpiło pojednanie, 
przyczem istniejące już  prawa uniwersytetu na nowo zatwierdzone i pomno­
żone zostały. Odtąd powaga, sława i świetności uniwersytetu paryzkiego 
coraz więcej wzrastała. Równocześnie w początku X II  wieku wzniósł się 
także uniwersytet w  Bononii, głównie przez wybornych nauczycieli prawa 
rzymskiego, między którymi górował Irnerius wsławiony; cesarz Fryderyk I 
zabezpieczył temu uniwersytetowi już w r. 1158 niezależną jurysdykcyię. 
Co do wewnętrznego urządzenia i ustaw w dwóch tych szkołach głównych 
istniejących, znaczna zachodziła różnica. Na uniwersytecie bonońskim słu­
żył za podstawę żywioł republikański, w  paryzkim zaś przeważały zasady 
arystokratyczne. W  Bononii studenci, zwykle ludzie dojrzalszego wieku, 
wybierali z pośród siebie rektora, radę czyli reprezentantów oddzielnych na­
rodowości, syndyka czyli pełnomocnika, celem porozumiewania się z innerai 
uniwersytetami i t. d. W  Paryżu już  od r. 1206 egół uczących sic dzielił 
się na cztery narodowości, angielsko-niemiecką, pikardzką, normańską i f ran -  
cuzką, a zwierzchność i godności były wyłącznym nauczycieli udziałem, mię­
dzy tymi zaś największe osiągnęli znaczenie teologowie. W  Paryżu także 
najwcześniej, bo już  w początku X III  wieku utworzono stopnie naukowe 
akademickie i ogół umiejętności na osobne wydziały rozdzielono. P ierw szy 
stopień naukowy nazywał się Baccalaureatem, a otrzymujący go mianowali 
się w Paryżu magistrami, w  Bononii zaś doktorami; promowani na w yższą go­
dność naukową nazywali się Licencyjatami. Z wydziałów uniwersyteckich 
najdawniejszym był i najwięcej miał wziętości tak zwany wydział sztuk w y ­
zwolonych, Fam ltas artium, obecnie filozoficzny, po nim następowały teolo­
giczny,-prawny i lekarski.  Ostatnie trzy wydziały powstały prawdopodobnie 
od r. 1259, gdy zakonnicy i duchowni świeccy złączyli się w stowarzyszenie 
jako nauczyciele teologii, a za ich przykładem wkrótce lekarze i prawnicy po-
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dobnież się zjednoczyli. Wydziały te wybierały zpośród siebie dziekanów, 
którzy wraz z prokuratorami narodowości stanowili ogólną reprezentacyję 
uniwersytetu. W szystkie te urządzenia niezwłocznie były w  innych ówcze­
snych uniwersytetach naśladowane. Szkoły główne we Francyi, były za­
łożone w Montpellier r. 1180, w  Tuluzie roku 1229, w Orleanie r. 1234 
i w  Lyonie r. 1300; we Włoszech najwcześniej zakw itła szkoła w Salemie 
{schola salernitana<), słynna już  w  drlisgiej połowie X I wieku jako zakład nauk 
lekarskich, następnie w Neapolu uniwersytet załozuiiy r. 1224, w' Padwie ro­
ku 1222, w  Wenecyi r. 1204, w Pisie r. 1333, w  Arezzo r. 1215 i w Rzy­
mie r. 1250: w Anglii wreszcielw' Oxfordzie r. 1200. W szystkie podobne 
zakłady winne były otrzymał; zatwierdzenie papieża, a cesarz Fryderyk II  był 
pierwszym monarchą świeckim który zatwierdził uniwersytet założony w  Ne­
apolu r. 1224. Były one z czasem oddzielnemi upos-żone przywilejami. 
W  X III wieku i później powstały w' Paryżu najprzód kollegiatury, t. j. zabu­
dowania służące do pomieszczenia ubogich uczniów, a nadto w niektórych 
z tych zakładów udzielano im pożywienie i inne wsparcie. Lecz kollegiatu­
ry te wkrótce straciły swój pierwmtny cel dobroczynny i zostały zamienione 
na beneflcyja dla uczonych, jak to mianowicie miało miejsce na uniwersyte­
tach angielskich i w Lipsku (_ob. hnllogiuni). Prncz kollegiatur przysposa­
biano ze składek dobroczynnych inne wspólne pomieszkania zwantriBursy 
fBursae); temże nazwiskiem oznaczano zakłady przez nauczycieli urządzone, 
gdzie studenci za pewną opłatą otrzymywali pomieszkanie, strawę i inne do­
godności, lecz natomiast obowiązani byli stosować się do pewnych przepisów, 
a jako spółtowarzysze takowej bursy nazywali sisjBursarii (ztjjd niemiecki 
wyraz Bursch). Początkowo nauczyciele uniwersytetów nie byli przez rząd 
płatni, lecz utrzymywali się, z dobrowolnych opłat swych uczniów. Stałe 
płace były wyznaczone dopiero w XVI wieku; równocześnie zobowiązano 
nauczycieli do publicznych wykładów bezpłatnych. Później na niemieckich 
uniwersytetach protestanckich urządzono tak zw ane kollegia czyli odczyty 
prywatne, oddzielnie płatne, co niejaką emulacyję między nauczycielami spo­
wodowało. Najważniejszą zmianę sprowadził w  wieku XV wynalazek sztu­
ki drukarskiej, gdy przez rozpowszechnienie ksiąg naukowych dosłowne spi­
sywanie odczytów mniej okazało się konieoznem, a nadio skrócenie kursów 
stało się mozliwem. W  ogóle uniwersytety W ieków Średnich, w' okresie 
powszechnej niemal duchowej ciemnoty, przez swobodne swe ustawy głównie 
wpłynęły na szybki rozwój nauk, w późniejszym zaś ozasfe na krzewienie się 
reformacyi. W  uniwersytetach w Pradze dzfeskiej r. 1348 i w Wiedniu ro­
ku 1365 na wzór głównej szkoły w Paryżu założonych, wydziały zachownno 
i podział na cztery narodowość. Nieporozumienie wynikło iw Pradze z nie- 
zadawalniającyeh stosunków podziału tego spowodowało iż kilka tysięcy stu­
dentów z nauczycielami swymi udawszy' sitydo Lipska, załóżyli tamże uniwer­
sytet w r. 1409. 1 tu także utworzyły się cztery narodowości; saska, miśnij-
ska, bawarska i polska; odtąd atoli żaden już  uniwersytet niemiecki w  XV 
założony wieku podziału tego nie przyjmował. Natomiast wydziały stano­
wczo się utrwaliły. Przez trzy wieki blisko, uniwersytety nowo stanow ione, 
były przez papieźów zatwierdzane; w Wittenbergu pierwnszy był niemiecki 
uniwersytet najprzód przez cesarza Maxymi)ijana w  r. 1502 uprzywilejowa­
ny, ‘a następnie dopiero przez papii ża potwierdzony. Od czftśu reformacyi 
uniwersytety protestanckie, które znacznie wyżej nad katolickie się wzniosły, 
były wyłącznie przez cesarzów zatwierdzane. Nader niekorzystny wpływ
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na pilność i obyczaje w uniwersytetach wy »varl chmurny okres wojny trzy­
dziestoletniej. Od XVIII wieku, a właściwie juz od założenia uniwersytetu 
w Halli r. 1694, zaczęła się pomyślniejsza epoka dla szkół głównych niemiec­
kich; w  tymże czcsie ~zączęto używać do wykładu z katedry języka narodo­
wego w miejsce łacińskiego. W  dalszem przekształceniu i rozwoju uniwer­
sytetów aż do obecnych czasów, zaniechano zupełnie podziału na narodowo­
ści, lecz cztery wydziały z dziekanami utrzymały się stanowczo; na niektó­
rych uniwersytetach dołączono do nich jeszcze wydział nauk politycznych. 
Główne przedmioty wydziałów tych wykładają professorowie zwyczajni,  
składający zwykle senat uniwersytecki pod przewodnictwem wybieranego 
corocznie rektora, jako głowy uniwersytetu. Niektóre uniwersytety, jako to 
w  Halli i Tubindze mają kanclerzy czyli stałych rektorów (Rector perpetuus). 
Rektor kieruje ogólnemi sprawami uniwersytetu jako korporacyi; dawmiej na­
leżała do godności tej władza karna i jurysdykcyja akademicka nad studenta­
mi, która w nowrszym czasie powierzoną została oddzielnemu sądowi uniwer­
syteckiemu pod kierunkiem syndyka. Prócz professorów zwyczajnych, wy­
działu, znajduje się pewna liczba professorów nadzwyczajnych dla tychże sa­
mych nauk. Niższy stopień w' hierarchii nauczycieli uniwersyteckich zajmu­
ją  tak zwani docenci prywatni,  którzy po odczytaniu wykładu konkursowego 
(Habilitacyja) zw'ykle w kilka lat zostają w grono professorów nadzwyczaj­
nych przyjęci. Nauczyciele języków nowszych nazywają się lektorami. 
Kursa odczytów są półroczne. Jakkolwiek co do wyboru i następstwa w słu­
chaniu odczytów naukowych, w ogóle nie istnieją zniewalające uczniów prze­
pisy, jednakże studenci zamierzający otrzymać posady rządowe obowiązani 
są udowodnip świadectwami najmniej trzechletnió regularne uczęszczanie 
na pewne wykłady najważniejszych nauk zasadniczych, a nadto wszyscy 
wstępujący w zawód duchowny, prawniczy, administracyjny, lekarski lub 
nauczycielski,  winni odpowiednie złozyć egzamina. Dla ograniczonej liczby 
niezamożnych studentów przeznaczone jest wsparcie bądź jako stołowanie 
(konwikt), bądź jako zasiłki pieniężne (stypendyja), któremi po większej czę­
ści uniwersytety hojnie są uposażone. Najwięcej do niemieckich zbliżają się 
uniwersytety szwajcarskie, założone w Genewie r. 1368, w Bazylei r. 1439, 
w  Zurych r. 1832 i w  Bern r. 1834. Podajemy spis uniwersytetów niemiec­
kich w porządku chronologicznym założenia, z wymienieniem czasu ich istnie­
nia, lub dat przeniesienia do innych miejscowości. W  Pradze założony ro­
ku 1348; w Wiedniu r. 1365; w  Kolonii od r. 1385— 1797; w Heidelbergu 
r. 1386; w Erfurcie r. 1392— 1810; w  Lipsku r. 1409; w Rostoku r. 1419; 
w  Trewirze r. 1454— 1797; w Greifswalde r. 1456: w Frejburgu r. 1456; 
w  Budzie czyli Ofen r. 1463— 1635, później przeniesiony do Tyrnau; w In-  
golsztad r. 1472— 1802, przeniesiony do Landshutu; w Moguncyi r. 1477—  
1798; w Tubindze r. 1477; w  Wittenbergu r. 1502— 18 15, później połączony 
z uniwersytetem w Halli; w Frankfurcie nad Odrą r. 1506— 1811, przenie­
siony do Wrocławia; w Marburgu r. 1527; w  Królewcu r. 1544; w  llillin- 
gen r. 1554— 4804; w  Jenie r. 1558; w  Ilelmstedt r. 1 5 7 5 — 1809; w  Alt-  
dorf r. 1576— 1807; w' W iirzburgu r. 1582; w  Gradecu (Griitz) r. 1585; 
w Paderborn r. 1592— 1819; w Giessen r. 1607; w  Stadthagen r. 1 6 1 9 — 21; 
w  Rinteln r. 1621— 1810; w Salzburgu r. 1623— 1810; w Monasterze ro­
ku 1631— 1818, przeniesiony do Bonn; w Osnabriick r. 1632— 33; w Tyr­
nau r. 1635— 1777, przeniesiony do Pesztu; w Herborn r. 1654, zamieniony 
później na seminaryjum;w Duisburg r. 1655— 1804; w  Kieł r. 1665; w Ins-
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bruku r. 1672, zniesiony r. 1810, znów przywrócony r. 1826; w Halli ro­
ku 1691; w Wrocławiu r. 1702, powiększony r. 1811; w  B’uldzie r. 1731—  
1805; w Getyndze r. 1737: w Erlangen r. 1713; w  Btitzow r. 1760— 88; 
w  Stutgardzie r. 1775—-91; w Peszcie r. 1777; w  Ołomuńcu (Olmiitz) ro­
ku 1779, przeniesiony do Briinn r. 1783, przywrócony r. 1827; w Landshu- 
cie r. 1802— 26, przeniesiony do Monachium; w  Berlinie r. 1810; w  Bonn 
r. 1818; w Monachium r. 1826. Porównaj: W uttke. Jahrbucher der dm ~  
tschen UnmersUdten (Lipsk, r. 1812); Lang i ,8 chletter, Deutsche Unmersi- 
tdlsieitung  (Lipsk, r. 1818—-19); Koch, Die preussischen Unicersitdten  (t. 2, 
Berlin, r. 1839). Oddzielną fechę przybrały z biegiem czasu uniwersytety 
angielskie. Początkowo przy założeniu dwóch szkół głównych w tym kraju, 
w Oxfordzie i w Camnridge, urządzono katedry dla kaidego z ważniejszych 
przedmiotów nauki. Lecz życie studenckie wytworzyło się gaikiem odrebne 
w sobie zamknięte, nie stosujący się do zwyczajów towarzyskich. Gdy 
w  skutku wielkiego napływu studentów w dwóch wymienionych miastach 
uniwersyteckich cena mieszkań zbyt wysoko się podniosła, powstały począ­
wszy od X III wieku kollęgia (Colleges), bezpłatne pomieszkania uczniom do­
starczające, które z czasem przez dobrowolne datki tak obficie zostały uposa­
żone, iż znaczne summy na utrzymanie przeznaczone,, członkom swym rocznie 
zapewniały. Zakłady te czyli beneficyja utrzymały się aż do nowszych cza­
sów, w Oxfordzie liczba ich wzrosła do 20 kołlegiów i 5 tak zwanyyh hall 
(Hallu), w Gambridge zaś wynosi 13 kołlegiów i 1 halle. Każde kollegium 
obejmuje pewną ilość właściwych członków czyli Fcllow  (w  Oxfordzie prze­
szło 500), otrzymujących z zasobów zakładu roczne dochody (około 200 funt 
szterł,, czyli przeszło 8 ,000  złp.), którzy z pośród siebie przełożonego zw a­
nego head, provost lub president i niższych stopni urzędników mianują. Prócz 
członków korzystających z owych beneflcyjów (MemDres on the foundation) 
należą inni jeszcze liczni bardzo członkowie do każdego kollegium (membres 
not on the foundation), mianowicie młodzież szlachecka promowana na stopnie 
uniwersyteckie, doktorowie, magistrowie i t. d., mający prawo stołowania się 
w  kollegiach, wreszcie wtaściwi studenci pomieszkanie i stołowmnie opłaca­
jący. Każde kollegium posiada swój oddzielny wspaniały gmach, zamieszka­
ny  przez członków i studentów; a nadto własną kaplicę, bibliotekę i inne do­
godności. Członkowie tych kollegiówr wolni od wszelkich trosk co do utrzy­
mania, mają wszelkie ułatwienie doskonalenia się w naukach: dla tego też za­
kłady te dostarczyły najznakomitszych uczonych w  Anglii. Zwierzchność 
uniwersytetu stanowią kanclerz i wyższy urzędnik zwany High Steward, 
wybierani z mężów wysokie zajmujących w  kraju stanowisko, jako też wice­
kanclerz mianowany z pośród przełożonych nad kollegiami. Pod nimi stoją 
mówca, przemawiający publicznie podczas rozlicznych uroczystość) i inni 
urzędnicy, między tymi rocznie wybierani Proctors  lub Proproctors, do któ­
rych należy dozór policyjny. Prócz tych władz wykonawczych istnieje rada 
zarządzająca ( Hebdomadal Board )  utworzona z przełożonych kollegialnych, 
której członkowie wraz z professorami, doktorami i Mdslers o f ai'ł zasiadają 
w  ogólnej radzie zwanej Conwcatinn. Prócz odczytów publicznych uniwer­
syteckich uczniowie korzystają w swych kollegiach z w j kładów nauczycieli 
prywatnych, ( Tutors ) .  Zgłębianie starożytnych autorów klassycznyeh, mate­
matyka, flzyka i filozofija są głównemi przedmiotami nauki. W szyscy człon­
kowie uniwersytetu winni nosić właściwy ubiór przepisany. W  nowszych 
czasach stronnictwo W igów  i oppozycyi liberalnej, celem oddziaływania p rze -
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ciw dawnym uniwersytetom angielskim, stanowiącym przez swe urządzenia 
i dążności ważną podporę Toryzmu i Kościoła anglikańskiego, utworzyło 
w  r. 1826 przez stowarzyszenie prywatne na akeyj_. Wolny uniwersytet 
w  Londynife) zbliżony co do organizacyi do szkół głównych francnzkich; nadto 
później w r. 1836 ustanowiono London Unitersify,  zakład egzaminacyjny, 
także na sposób francuzkich instytutów urządzony. Stronnictwo Kościoła 
anglikańskiego znów, w zamiarze tamowania v\ pływu un.wersytetu londyń­
skiego, założyło M n ff l fy W g iu m  t. j. kollegium królewskie, gdzie wykłada­
ne są głównie nauki przyrodnicze i medyczne, umiejętności polityczne i han­
dlowe. Cztery szkoły główne szkockie, założone w  St. Andrews r. 1412, 
w  Glasgowńe r. 1454, w Aberdeen r, 1506 i w' Edynburgu r. 1582 urządzo­
ne są wifćej na podobieństwo uniwersytetów niemieckich. W  Irlandyi 
istnieje od r. 1591 bogato uposażony uniwersytet w7 Dublicie, założony na 
wzór dawnych uniwersytetów angielskich, według hierarchicznego systemu 
Kościoła episkopalnego. Porównaj A hisfo/y o f the Uuiberk'ty o f Jxf'ord ,  its 
colledes, halls and public buddings'  (Londyn, r. 1814, t. 2 j ,  A Im lory o f ihe 
un im fsity  o f Cambridge  (Londyn, r. 1815) i llubeUa Die engllsche Lnirer- 
aitdten  (Kassel, r. 1839— 40, t. 2). W e F ranc j i  od czasów pierwszego ce­
sarstwa uniwersytet oznacza ogół wyższych zakładów naukowyóh'. Uniwer­
sytet \\ tem pojęciu dzielił si™na akademije (z początku za Napoleona I w  1’- 
czbie 26, później więcej), z  których każda obejmowała instytuta całej prowin- 
cyi, a wydziały (fn< ultes) pierwsze w nich zajmowały miejsce. Są to je^ 
dnakże tylko szkoły specyjalne, każda z dziekanem (I>oyej})jia mzele, nie 
majce? żadnego wewnętrznego z innemi wydziałami związku. Franeyja po­
siada w7 ogóle ośm wydziałów' teologicznych (sześć katolickich: w Paryżu, 
Lyonie/iBordeaux, Tuluzie, Rouen, Aix," ew angelieko-luterski w Strassburgu 
i ewangelicko-reformowany w Montauban): dziewięć wydziałów prawa (w Pa­
ryżu, Tuluzib','Strassburgu, ltennes, Poitiers, Grenoble, Dijon, Gaen i Aix) trzy 
lekarskie (w7 Paryżu, Montpellier, Strassburgu). Prócz tego istnieje Facultes 
d'ćs lsm'enc'6s (dla nauk matematycznych i przyrodzonych) jako to w Rennes, 
i Faad/etf des Lettrest (dla historyi, literatury, starożytności i t. d.) w Poi­
tiers, Rennes i t. d. Paryż opatrzony jest we wszystkie wydziały. W ro­
ku 1850 iloślpakademij tych pomnożoną została do liczby 8 6 , odpow iednio do 
departamentów . Na czel”  każdej akademii stoi rektor i rada akademiczna, 
wszystkie zaś podlegają radzie zwanej ( onseil supencur de H nstriM ion pu­
tnio mr: w Paryżu. Od r. 1852 przedsięwzięto ważne zmiany w urządzeniu 
uniw'ersyteiów francuzkich. W  Belgii uniwersytety założone w Liege ro­
ku 1816, w Gandawie (Gent) także r. 1816 i w1 Brukselli r. 1834, przyjęły 
wiele urządzeń szkół głównych niemieckich; w' Louvain (Lów'en) uniwersy­
tet założony r. 1426, został przeniesiony do Meehlina (Malines) w 'r .  1834 
Wi'ęcej jeszcze zbliżone do niemieckich są uniwersytety w llollandyi, miano­
wicie w Leod>jum założone r. 1575, w' Groningen r. 1614 i w  Utrechcie ro­
ku 1636; w7 Franeker :stniał od r. 1585— 1816 i w Ilarderwijk od r. 1600 — 
1816 W  Loiiwain i w' wymienionych uniwersytetach hollenderskich nauki 
klassyczne w wieku XVU i XVIII stanęły na bardzo wysokim stopniu rozwo­
ju. . \a  sposób niemiecki są także fłrządzone uniwersytety, duński w Kopen­
hadze, założony r. 1475, szwedzkie w ITpsali od r. 1476 i w Lund od r. 1666 
istniejące (obadw'a od r. 1852 zreorganizowane) i norwegski wjphrystianii 
w  r. T811 ustanowiony. W  dawniejszym czasie daleko słynęły uniwersyte­
ty hiszpańskie jako to: w Walenóyi od r. 1209, w Salamance r. 1250. w W a l-
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ladołid r. 1346, w Huesea r. 1354, w  Saragossie r. 1474, w Ałkali r 1199, 
w Sewilli r. 1504, w Granadzie r. 1531, w  San-Jago r. 1531, w  Baeza ro­
ku 1533, w Ossuna roku 1548, w Almagro roku 1552, w  Orihuela r. 1552, 
w Estelli roku 1565, w Ovieilo roku 1580, w Barcelonie roku 1596, w Gi- 
ronie r. 1710, w Ósma roku 1778. Lecz zakłady te częścią zniesione zostały, 
częśfćią skutkiem w ewnętrznego rozprzężenia w  kraju wielce podupadły. W  po­
dobnym stanie zaniedbania znajduje si^ftakże jedyny obecnie w Portugalii 
istniejący nniw srsytet w Koimbrze, założony roku 1279; inne ustanów ione 
w Lizbonie roku 1290 i w Kworze roku 1578 są oddawna zniesione. Z  li­
cznych niegdyś i kwitńących uniwersytetów włoskich, załoihnyen w Bo­
nonii roku 1158, w .Neapolu roku 1224, w Padwie roku 1222, w  Perugii 
roku 1307, w Pisie roku 1333, w Pawii r. 1361, w^Siena r. 1380, w  P a le r-  
mic r. 1394, w Turynie r. 1405, we Florencyi r. 1438, w Katanii r. 1445, 
w' Parmie r. 1482 w Macerata r. 1540, w MeSsynie r. 1548, w Mantui ro­
ku 1625. w Urbino r. 1671, w Cagliari r. 1720, w  Sassari r. 1765, w Medy- 
oianie r. 1765 i w Genui r. 1812, wiele już  nic istnieje, pozostałe zaś'’s tra-  
ciły dawną swą wzietiosnP i sławo. Uniw ersytety znajdujące sio w  prowin- 
cyjai h włoskich do Austryi należących, podzielone są na wydziały i w ogóle 
mają orgaiiiza/Jyję szkół głównych niemieckich. 7, innych najkorzystniej się 
odznacza uniwersytet w Turynie. W  Bossyi powstały uniwersytety w Dor­
pacie r. 1632, w Moskwie i "l ilnie r. 1803, w Kazaniu i Charkowie r. 1804, 
w  Petersburgu r. 18(9, w llelsingfors r. 1827 i w Kijowie r. 1834. Greek. 5 
uniwersytety istnieją na wyspach jońskich w Kortu i w  królestwie greckieni 
w Atenach r. 1837 założony; ostatniemu powierzony jest ogólny dozór nad 
oświatą w kraju. Szkoły główne w Stanach Zjednoczonych Amery^ki pół­
nocnej są bardzo liczne. Jeszcze pod panowaniem angielskiem powstało 
dziesięć najdawniejszych kollegiów, z których największe otrzymały znacze­
nie HanKWtl unńersi!u  w Cambridge w Massaem setts r. 1638 i Yalle'college 
w  N'ewha\en w Konnektykut założone. Do najnowszych zak ladów tegb ro­
dzaju należy w Oiarlottevillc w Wirginii r. (819 urządzony. W r. 1851 
istniało jv Stanach Zjednoczonych razom 150 kollegiów, ożyli zakładów prze­
znaczonych do krzewienia wyższej ogólnej oświaty, a nadto 43 teologicznych,. 
16 prawniczych i 37 lekarskich szkół specyjnlnych. W  Ameryce południo­
wej założono w r. 1827 w Buenes-Aytres. szkołę głów na, gdzie języki klas— 
syczne, filozofiia, matematyka i fizyka wykładane są jako nauki przygotowaw­
cze, po ukończeniu Wory eh przechodzi się dopiero na knrsa prawa, teo­
logii, medycyny, wiadomości kameralistyeziiych i ekonomicziio-politycznych. 
W  roku 1852 urządzony został uniwersytet w  Sidnej, w Nowej południowej 
W ałii.

UnSBa zatoka, leży na morzu Białcm, lia zachód od miifśta Archaiig^elska. 
7, powodu otaczających ją s k a ł 'm a  tylko jedno wązkie i trudne wcjśfrio- 
7j  obu brzegów tejże zatoki ciągną się dałeko w morze dwa szeregi podwo­
dnych kamieni, zwanych .Jareitnhi róg i Utfski róg, Nad zatoką leży rybacka 
w.eś Pertomińska albo Portomińska, w pobliżu której znajdują się prywatne 
warzelnie soli, z.wąue, Krasiiogórskumi. J. &$??

Jnterwalden, kanton górzysty kzwajcaryi,  [irawie w jej środku położony, 
liczy na 13 mil kw. po' ierzenn', 26,000 mieszk. języka niemieckiego i w iary 
katolickiej, pod zwierzchnictwem duchownem biskupa w  Ohur zosfająóyń n. 
Las pierwotny dzieli kraj ten na dwie 'główne doliny,*Obicaldrn \ Wd(r<iIderr, 
każda z nii h oddzielne niejako tworzyła zawsze państewko. Ustawy obudwu
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tych ludów są absolutnie demokratyczne i mało się od siebie różnią. Zwierz- 
chnicza władza ma siedlisko w Obwalden i spoczywa na gminie czyli wybra­
nych z jej grona reprezentantach którzy 20  lat życia skończyli i są do spra­
wowania swych obowiązków udolni (wedle ustawy zrewidowanej w d. 28 
itwiet. r. 1850). Uada prawodawcza składa się z wybranego przez gminę 
troistego landratu, złożonego z 1 członka na 125 dusz; wyskokiem jego po­
niekąd jest rada z 1 członka na 250 dusz; władzę wykonawczą dzierży rada 
rządząca z 12 członków pod przewodnictwem Landainana, z namiestnikiem, 
i skarbnikiem, którycł wybiera gmina większością głosów. \ a  czele sądo­
wnictwa stoi przez radę troistą wybrany sąd kantonalny z 13 członków i 7 
zastępców złożony. W podobny sposób rozdzielają się w Nidwalden władze 
kantonalne na gminę, łamlrat z 61 członków, radę tygodniową z 13 członków 
pod landammanem, radę kantonalną i szkolną. Lubo kraj jest  żyzny a klimat 
nie zbyt ostry, mało tu jednak sieją zboża, oddając się natomiast uprawie łąk, 
pastwisk, owoców i warzywa, a osobliwie hodowli bydła. Przeszło 12,000 
krów pasie się na Alpach, a handel rozległy serem, bydłem i drzewem, góry 
te ożywia. W  ODwalden (liczącem na 10 mil kwadr. 11,000 mieszk.), leży 
miasto główne Sarnen  a w pobliżu plac gminy na zwaliskach grodu Lamlen- 
berg, piękna dolina Melchthal, ojczyzną Arnolda z Meichthalu i Mikołaja von 
der Fłiie, Sachseln z grobem tego ostatniego, jezioro Lungernsce znacznie 
zmniejszone odpływem w r. 1836, opactwo Eugelberg u stóp gory Titlis w y­
sokiej na 10,570 stóp i lodowcami otoczonej, dziwaczna góra Pilatusberg 
z drogą upustną na drzewo od strony kantonu Lucern. W Nidwalden icźy 
miasto główne S tiw z  z 2 .000  mieszk., słynne swym ratuszem t placem zebra­
nia gminy.

Dnzer (Jan  August)., znakomity lekarz i li łozo* urodzi! się r. 1727 w H a l­
li, gdzie po ukończeniu nauk w r. 1748 otrzymał stopień doktora medycyny. 
Trudnił się praktyką lekarską od r. 1750 w Hamburgu, następnie w Altonie, 
został w końcu professorem uniwersytetu podówczas istniejącego w Uinteln, 
gdzie umarł roku 1790. Z dzieł jego najwięcej znanern je«t pismo tygod­
niowe iekarsko-dyotetyezne: Der Arzt  (Hamburg, t. 6 , r. 1759, i " a l t .  V z któ­
rego wyciąg ogłosił p. t.. Medicmtsckefi Ilandbuch  (Lipsk, wyd. 6 , t. 3, ro­
ku 17941 Z innych licznych dzieł jego wymienimy: 6 'rundriss eines Lehr- 
gebaudes Wit der Sinntich/ceit der thięrisohen Kórper (Liineburg i Rinteln, 
r. J768); Erste Grunde eiiter Physiologf.e der eigentlieh thierischen Natur 
thierischer Kórper (Lipsk, r. 1T7TJ5 iNrujruumt n a  nllgeineinen Pnthologie 
der anstechenden Kranbheiter  (Lipsk, r. 1782).

Hnża, rzeka systemu Wołgskiego, początek bierze w gub. archangielskiej, 
w pow. Nikolskim, przebiegłszy 58 przeszło mil, uchodzi do Wołgi w gub. 
Kostromskiej, wprost miasta Jurjewca-Powołgskiego. Na wiosnę staje się 
spławną od miasta Kołogrywa aż do ujścia, na rozległości 39 mil, w lecie zaś 
od miasta Unży. Zwykła szerokość rzeki 150 sążni, głębokość 3 przeszło 
łokcie, bieg powolny. Ono piasczyste, brzegi spadziste, szczególniej prawy, 
piasezyste albo drobno-kamieniste. Pod miastem Makaryjewem brzegi skła­
dają się z gliny, zmieszanej z pirytem, który mieszkańcy zbierają i sprzedają 
na ćabrykę siarki w Makaryjewie. Z miast Kołogiywa, Makaryjewa, Unży 
i osad, w których się budują statki, spławiają drzewo hudowlane i opałowe, 
tarcice, roboże, łyko lipowe, smołę, dziegieć za summę około 1 0 0 ,000  rsr. 
Część tegd ładunku idzie do miasta Rybińska, druga zaś, szczególniej drzewo 
i tarcice do Niższego Nowogrodu, tudzież przystani niżowych aż do samego
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Astrachania. Budową statków trudnią się mieszkańcy miast Kotogry wa, Mu- 
karyjewa i Unży, tudzież w s i:  zHwOTzkilgo Klucza, Izwiedowa, Kostenka, 
Swiniej, Nogi i Andrejowej w  pow. Makaryjewskim. J. Fa..

UnŻa, miasto nieetatowe gub. Kostromskiej, pow'. Makarjewsklego, leży 
pod 58° U szer. półn. i 61° 41 ' dług. wschód., nad rz. Unża, odległe o 20 bli- 
zko mil od miasta guhernijalnego Kostromy. Unża istniała przed r. 1439. 
Przy pierwszym podziale Rossyi na gubernije, Unża zaliczona była do pro- 
wincyi Galickiej w  gub. Archangielskiej.  W  r. 1778 mianowana słobodą 
gubernii Kostromskiej. Obecnie posiada dwie cerkwie i 1,460 mieszkańców 
płci obojga (w  r. 1861). W pływ  roczny 'do  kassy miejskiej wynosi około 
300 rsr. J.

Uosobienie, tak nazyivamy w sztukach pięknych plastycznych i ligury- 
cznych, albo w poezyi, przedstawienie rzeczy umysłówój pod postacią osobo­
wą. Figura ta najczęściej używaną byw'a w  allegoryi (oh.); na niej opierają 
się także głów n ie wszystkie Mytologie, uosabiające zwykle sity natury, rozmaite 
zjawiska i t. d. W  Wiekach Średnich uosobienie władz umysłowych, na­
miętności, cnót, występków i t. d. posuwano do tego stopniaj że osoby w ten 
sposób urojone wystopywały w  dramatach, niekiedy łącznie z osobami pra- 
wdziwemi niekiedy zupełnie bez takowych. F. //.

Upa, rzeka systemu wołgskiego, początek bierze w gubernii Tulskiej,  
w' powiecie hogorodzickim; płyuii^ na rozległości 28 przeszło mil; brzegi ma 
po większej czyści strome i urwiste, które się zniz; ją  nieco w pobliżu miasta 
Tuiy, tworząc obszerne łąki. S z e r o k o ś c i  ma od 15— 30 sążni “głębokoići od 
1— 5 łokci. Uchodzi do rz. Oki o l 3/ ,  mili powyżej miasta Liehwina. Mnó­
stwo młynów i zakładów nad rz. Upą leżących, tamują żeglugę, która niekie­
dy odbywa się od miasta Tuły i Odojewa. Do Upy wpadają rzeki: Płowa, 
Salowa, Tulica, W'oronka, Szat* Rogoźna, Szyworona, Upka, Upert, Maryja 
i Wołstia. J. Sa..

Upadli, łajki: tak nazywario^hrześei.ian'w pierwszych wiekach, w szcze­
gólności tych, którzy zauizasu prześladowań zaparli się starej wiary^ aby 
uniknąć śmierci,''' mąk, lub innych niebezpieczeństw'. Upadli, tapsi, dzielili się 
na różne klassy i nazywani byli: saerificaU, którzy jawnie składali ofiary bo­
gom pogańskim; lh u rifi(o tin którzy palili kadzidło przed wizerunkami bogów 
lub cesarza, na okazanie czci; w am pof którzy wydawali księgi i naczynia 
święte, w skutku nal nzu Ryjoklecyjana, z dnia 23 Lutego 303 r.; libdUitici, 
biorący^świadećtwo, hljelhisp dla uniknienia prześladowania. Urzędnicy po- 
gańsc*, chciwi na pieniądze, dawali skrycie do zrozumienia chrześcijanom, zw ła­
szcza bogat}'m, że nie mają potrzeby ofiarow ać, ale za zapłatę pewnej sumiflfi ;1 
otrzymają świadefttwo, librUh-f, że ofiarując" spełnili rozkaz cesarski. W ielu 
chrześcijan w skutku takiego zw lerzenia się kupowało sobie podobne św iadeiitw a. 
Nie grzeszyli, że starali się uniknąć prześladowania za pieniądze, gdyż tego 
nie wzbraniano^ potępiali, tylko rygoryśei,  jako to: MontanVś'ci; ale wina ich 
zależała na tern, że zgadzali się ' na po.iwiadcźthiie mniemanego występku 
i uważani byli publicznie za apostatów; inni znowu składali sędziemu fałszy­
we świadectw o że ofiarow ali, lub daw ali obietnicę na piśmie, że ofiarow ać będą 
z zamiaFejn Vfj niedotrzymania; inni płacili ubogim poganom, którzy wnet, imieniu 
czynili ofiary, lub w tym celu posyłali swoich niewolników pógan. Gdy upadli 
chcieli w rócić na łono Kośćfołi?? poddawali felę pokucie odpowiedniej ich winie. 
Święty Oypryjan, w księdze de La/Psi# wykłada różne stopnió karogodno.ści 
i zwracit uwagę na Y.ielką rózrfcę zachodzhcą1 między U bclkdki a sacrificati.
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W ielu  wyznawców i męczenników \ chw iii śmierć,^ wstawiali się do bisku­
pów za upadłymi braćmi. Zwykle męczennicy dawali takim świadectwa, H- 
beUo$ pueis, z napisem: Cmmmmcel Ule rum stttĄ. Felieissimus, dyakon 
(r. 251 )  żądał łagodnego postępow ania z upadłymi. W tymże,.pi*Iu Nowat, 
kapłan kartaginski, wyjephał do llzymu, gdzie przemagała w tej inierzć suro- 
woge. Podobnie jak przy końcu drugiego wieku Montaniśei tw ierdzili, żekto 
przyjąwszy chrzest dopuścił się grzechu śmiertelnego,|(la mianowicie upadły, 
lapsan, nic mógł już nigdy nawet po najdłuższej pokucje, hyiv„przypuszczo­
nym do Kościoła, wtedy kiedy Nowat przybył do U zym u, kapłan No- 
wacyjan popierał najostrzejszą surowość. Alę ostateczności s tyka ją js ię  
z sobą: lagodin kowat kartaginski i ostry Nowacyjan rzymski utworzyli s s -  
ktę i^chizm ę nowacyjauską. Kościół zachowywał środek między ostateczno 
śoiami, nie odmawiał przyjęcia upadłych, la/>si, ale nie był też zanadto ła g o ­
dnym, jak tego domagał się Fclicissimus. L. H.

Upadłość, oh. Bankructwo.
HJpaS, lestto nazwa pewnej bardzo silnej trucizny, którą judy w południo­

wej Azyij zwłaszcza malajsl iego pochodzenia, swe strzały zatruwają. Po­
chodzi ona z soku mlecznejgo jednego z najjadowitszych drzew, rosnących 
na w y sp a ch : 'S u m atrz^ Ja  wie, Borneo i ^ęlejjes, zwanego naukow o: Antitirf.n^t 
toięicaria Keschen. Jawanie nazywają to drzewo A ntijur  albo Anmjur, ma- 
lajczycy 1’ohon fjpo-i, a makasareńc.zycy Ijnj albo llppo. Na wyspach moluc- 
k i“h i (llipinskii li lud tameczny w ogóle tak jest uprzedzony do jadowitości 
tego drzewa, że rozpowiada, jakoby już nawet żadna inna rpśiina koło niego 
żyć nie inogła, a każdy ptak w poohżu przelatujący trupem padał; wszęlako to 
tylko pewna, że malajczycy używają soku drzewa upas łącznie z sokami _ 
różnych rojlin pieprzowych, imbierowych,/pytwarowych i zipzosnkiem, do 
czego dodają jfeszczę -niekiedy i odwaru z kory korzeni ł krzew u kulczyhowe- 
go {StrychnFs '1'ieufe Lesch.), a to dla zatrucia swych strzał. Soku lub 
odwar w jakikolwiek bądź sposób do organizmu choć w małej ilości 
w prowadzone, śmieić w krótkim czasie sprawiają. Strzała tak zatruta ude­
rzy wszy pzło wieka i zraniwszy go, wprowadza właśnie owe trucizny do krwi; 
zraniony w kilka minut dostaje silnycji 1 urazów i konwulsyj,  którym często 
towarzyszą i wymioty, obok rozciąguienia całego ciała, a najdalej w k w an -  
drans lub we 20 minut następuje śmierć. Trucizna ta użyta wewnątrz, dzia­
ła  taK samo i szybko, lubo w  klimatach gorący ch zazwyczaj jeszcze silniej 
i szybciej jak u nas. Inaczej działa trucizna zwana kurar.e (ob.), kt- ą znów 
indyjanie przebywający, nad rzekami Orinoco, Kio-nęgro i Amazonką przyrzą­
dzaj ą S  W ew nątrz  użyta ma hyc nieszkodliwą, a nawet nowszych czasach p 
zaczęto ją  probowae jako leku w kurczach tężcowych i w kurczu następują­
cym często po ranach postrzałowych. He..

Upnam (Tomasz), teolog i filozof amerykaiiski. od r. 1821 jest profesorem  
psychologii i moralności w koll.egijum Baudoin (Maine)^: a zarazem wykłada 
kurs języka hebrejskiego Wydał nie małą liczbę dziel filozoficznych, w któ­
rych tre^ć psychologiczna łączy się z duchem religijnym, jako to: początki 
filozolli umysłowej, Blements o fine/ifa l philosophy  (Nowy York, tomów 2); 
z których jeden w skróceniu, używany jako książka klassyczua w szkołach; traktat 
filozoficzny i praktyczny o woli: Philosophical and ]>ractiral Tretdiś.e on Pic 
will:  zbija tu empiryczne doktryny o wolj;,o nieporządkach i niedokładnościach 
działania umysłowego: Outlines o f irnpnfect and dieordered mentol ar/im 
(1843); kiika dzieł o mystycyzn.ie chrześcijańskim i o żyęiu wewnętrznem:
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Prinńple-s o f the intelur; życie wiary: IJfe o f fa ith ; traktai ©zjednoczeniu b o -  
skiem: Treati.se o f d h in e  urtion; życie i zdania religijne pani Guyon: Life and  
reiigions opwions o f M-me Gtnjon ('.Yowy York, 1855); studyja nad nauką 
tej sławnej kobiety, z dodaniem wiadomości o życiu i pismach Tenelusa.

Upine, w bałwochwalczej Litwie bogini rzek, zdrojów, poników, w ogólno­
ści wszelkiej wody ciekącej lub płynącej. Lud prosięta białe temu bóstwu na 
oriarę przynosił.

Upiór, W iara w  upiory nietylko u nas i w całej Słowiańszczyźnie1,*1 ale 
u wszystkich ludów europejskich jest zakorzenioną. Upiór jestto człowiek 
zmarły, którego ciało djabeł po śmierci ożywia. Charakterystyczne znamiona 
cechujące upiora są: kiedy trup zachowuje ezerstwość i kolory żyw e na obli­
czu. 7t tego przesądu bierze początek ludowe polskie przysłowie: Ozermony 
jah t/.pior. l)o powyższych znamion upiora należy: niepsucie się ciała, płyn­
ność krwi i giętkość ciata. Upiory w swoich grobach mają oczy zawsze 
otwartepa paznokcie i włosy ciągłe im rosną, jak gdyby w nich siły żywotne 
istniały. TJpior wychodzi zwykle zawsze w nóoy. najczęściej w  pełni księ=- 
życa, napada ludzi, a kąsając zębami w  szyje, krew im wysysa i pozbawia 
żyria. Dla zabicia upioru i pozbawienia go władzy powstawania z grobu, 
Indowe podania podają wielorakie sposoby, h a Stanis ława Augusta gdzie się 
pokazał upiór, odważniejszy parobek ze wsi, dosiadał niejeźdżonego dotąd 
karego źrebca, i wjeżdżał na cmentarz, na której mogile źrebiec 1 przystanął, 
był to znak, że w  niej upiór spoczyw;a. Wtedy wydobywano zwłoki, ucina­
no toporem głowęj kładziono ją między nogami trupa i przybijano palem z osi­
kowego drzewa, a zarazem kładziono na piersiach z tegoż drzewa wyrobioną 
gwiazdę. Klochowie^ organiści i dziady kościelne używ ali nadto jeszcze sposo­
bu, który ich od napadów upiora chronił, że po ucięciu trupowi głowy, częś?:"1 
posoki krwawej mieszali z wódką lub miodem i wypijali. Czacki pisze: wie­
szcze pamiętam jak szukano upiorów, głowy motyką ucinano, a serce osiko­
wym przebijano kołom.« Upiór przy świetle księżyca wychodzi z grobu i tyl­
ko za śladem jego promieni postępować moze. Ody napadnie młode dziewczę 
albo parobka i takie tylko istoty najchętniej wybiera bo mają krew najsłodszą, 
nie zawsze na śmierć zabija,! ale possawszy krwi ze swej ofiary, puszcza ją. 
Znakiem ukąszenia upioru, jest plamka czerwona lub sina na szyi. podobna do 
małej ranki, jaki po sobie pijawki zostawiają. Dziewczęta rzadko przeżyją 
takie ukąszenie, zwykle po iliem następuje gorączka silna, maligna i śmierć. 
Przesąd ten, w ziemiach słowiańskich, jak: u Morlachów, SerhówJPCzarnogór- 
ców bywa powodem do krwawych bójek. Jeżeli bowiem jakiego zmarłego, 
zabobon ten ogłosi upiorem, zaraz się. uzbrajają ażeby zwłoki dobyć z grobu, 
uciąć głowę i żaklęciami zmusić, ażeby spokojnie spoczywał w  mogile. Ro­
dzina zaś zmarłego, to posądzenie bierze za zniewagę całego rodu, występuje 
w  jego obronie, ztąd walka zacięta się wszczyna, krew się obficie leje i nie­
jeden trup na cmentarzu pozostaje. Uywa, że upiór po śmierci, przybrawszy 
właściwą sobie postać za życia, przybywa do rodzinnego domu, albo do ko­
chanki czy narzeczonej, namawia do ućieczki i unosi ją  na cmentarzysko do 
swego grobu. Stara pieśń naszego ludu, takie zdarzenie opisuje, jak upiór 
porywa swoje bogdankę i unosi na mogiłki. Z tej pieśni, pozostał tylko 
czworowiersz:

Księżyc świeci, 
Martwieć leci,
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Sukieneczka szach, szach,
Panieneczko czy nie strach.

Z  tego podania napisał Burger, poeta niemiecki, słynną balladę Leonora, którą 
w  wybornym A. E. Odyńca przekładzie posiadamy. Upiory nietyłko ludziom 
szkodzą, ale nadto i zarazę na trzody sprowadzają. Dla tego w wielu 
okolicach naszego kraju, gdy pomor na bydło okaże się, wieśniacy spieszą 
na cmentarze, wyszukują na mogiłach wszelkich otworów i szczelin, i te 
najstaranniej zatykają, ażeby żaden upiór nie mógł wyjść ze swego gro­
bu i trzodom wioskowym nie szkodził. (O przesądach przywiązanych do 
upiorów pisałem obszernie w  dziele p. n. Przyslotpia narodowe, Warszawa, 
1830 r., tom I). K. WJ. W.

Upita, miasteczko niegdyś w  województwie Trockiem, powiecie Upiekim, 
dziś w  gubernii Kowieńskiej,  powie.ęie Poniewiezkim, leży nad niewielką 
rzeczką Upitą, wpadającą do Niewiaży o trzy mile od Poniewieia. Za cza­
sów jeszcze pogańskich Litwy, mięgcina te była znana jako główna osada pe­
wnej przestrzeni kraju, kt irą Krzyżacy nazywali Opitten, a która podług ich 
opisu w  r. 1 3 0 4 , dzieliła Zmujdź od powiatu Wiłkomirskiego, zwanego przez 
nich Merken. Około połowy XVI wieku lub może wcześniej miasteczko to 
zostało stolicą powiatu swego imieniaduco poświadczają dotąd przechowane 
akta tegoż powiatu ,5 zaczynające się od r. 1549. Powiat ów ogarniał nie 
wielką lesistą płaszczyznę, ciągnącą się od źródeł rzeki Muszy zwanej 
w Kurlandyi Aa ku północy, od początkowego zaś koryta Niewiaży ku połu­
dniowi, między Zmujdzią a L itw ą właściwą; na połnoc graniczył z Kurlan- 
dyją, na wschód z po iatem Wiłkomierskim, na południe z tymże powiatem 
Kowieńskim, na zachód zaś z ksicztwem Zmujdzkiem. Zamek tutejszy jako 
osłona oil najazdów krzyżackich wzniesiony, był jeszcze w  dobrym stanie za 
czasów Zygmunta Augusta, który go w r. 1565 na nowo byt umocnił i zaso­
bami wojennemi opatrzył. Ślady tej warowni dotąd są widoczne; na błotach 
przerżniętych strumieniem W eszeta i świadczą o je j  rozległości. Nasyp zie­
mi, na którym wznosił się zamek, wynosi około sześciu sążni nad poziomem, 
ma blisko czterech morgach powierzchni; na tym nasypie dotąd jeszcze  rozpo­
znać można pokłady kamiennego fundamentu samej budowyy ślady baszt, pię­
ciu bram i trzech osobnych szańców. Wązka grobla, zapewne w później­
szych czasach usypana, łączyła zamek z miasteczkiem. Upita w  owe czasy 
była osadą starościńską, panującą na żyznemi w około gruntami, i dla tego 
starostwo upiękie było zawsze poszukiwane przez możnych. W r. 1593 od­
dane było postanowieniem sejmu żonie Zygmunta III  Austryjaczee, jako część 
przypadającej dla niej oprawy; później takąż samą drogą w r. 1670 przeszło 
było w posiadanie Ludwiki Austryjączki, zony Michała Wiśniowieckieg.Op 
dzierżyli je  najpierwsi w kraju dygnitarze, a najdłużej Radziwiłłowie. Lecz 
właśnię okoliczność, ta przyczyniła się do zupełnego z laty upadku miasta; 
wyzute z przywilejów, jakiemi inne grody się cieszyły, oddane na pastwę 
podstarośeich, poszło w niwecz. Juz  za czasów rzeczypospolitej zbierająca się 
na sejmiki szlachta nie miała gdzie się tutaj pomieścić, 1 z tego pow odu zjazdy 
powiatu Upickiego- przeniesiono do Pouiewieża, który w ten sposób został 
prawdziw ą stolicą powuatu. Sąd jednak grodzki od rozbioru Polski był je ­
szcze w' Upicie; po rozbiorze zaś wszystkń^władze przeniesiono doPoniewie— 
ża, zostawiając tylko dawny tytuł powiatu, który do gubernii Wileńskiej 
przyłączono. Nakoniec, w r. 1849 przyłączając pow iat Upicki do gub. Ko­
wieńskiej, sam ów tytuł bez rzeczy skasowano, a miasteczko z wyjątkiem
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swojej nazwy urzędowej, zostało w' rzeczywistości zwyczajną wioską skar­
bów ą. W  drugiej połowie XVI wieku Dyl tu zbór kalwiński: teraz zaś znaj­
duje się tylko fllijalny kościółek katolicki drewniany, ze sklepem murowanym, 
którego początek jest równie dawny, a może i dawniejszy od owego zboru. 
Z imieniem Upity wiąże się jeszcze na pół historyczne, na pół fantastyczne 
podanie o Sicińskim, pośle powiatu Upickiego, który za pierwsze niby zerwa­
nie sejmu w r. 1652, chociaż i dawniej już je  zrywano, miał być zabity od 
piorunu, a trup jego zmumijały pozostał w całości na pamiątkę tej strasznej 
kary. Murniję ową dotąd pokazują w Upicie, ale zdaniem lekarzy, jestto cia­
ło zwykłym sposobem nabalsamowane i nie ma żadnej pewności, żeby miało 
być zwłokami owego złej woli posła (ob. SicwskiJ. 1 W. h

Upland, kraina niegdyś stanowiąca osobną prowincyję Szwecyi, przypiera 
od północy i wschodu do morza Bałtyckiego, a od południa do jeziora Miilar, 
obejmuje obecnie Oprócz małego odpadku do powiatu W esteri is- lan)  po­
wiaty czyli liiny Stockholm i Upsala, na przestrzeni 235 mil kwadratowych. 
Słup graniczny między Upland i Sodermanland. stoi prawieWw' środku miasta 
Stockbolmu (na ulicy Westerliind); rzeka Saga odgranicza ten kraj od 
Westmanland, a rzeka lła le lf  (płynąca i wśród kra ju)  od Gestrike. Zie­
mia ta stanowi równinę mało co nad poziom morza wyniesioną, do­
brze nawodnioną jeziorami i rzekami, ma grunt żyzny,‘ lubo nie wszędzie 
z jednakową uprawiany troskliwością i wydaje: zbożtyiwarzywa, chmiel, by­
dło, ryby i wielką ilość żelaza z kopalń Danemora, Oesterby, Lofsta, F ors-  
markj.*- Soderfors i innych. Lasów tu bardzo mało. Brzegów, w swych naj­
dalej w morze zachodzących częściach hafem Alandskim oddzielonych od 
wysp Alandskich, bronią od burz morskich i napaści nieprzyjacielskiej,  tak 
zwane Uplandskie nożyce (tihareii). Brzegi jeziora Miilar i okolice kraju 
nołnocne, najpiękniejsze przedstawiają widoki, mianowicie na około wspania­
łej rzeki Dalelf ze swemi wodospadami, z których sam wodospad pod E lfkar-  
leby większą wyrzuca massę wody niż wodospad Llenu podlSzaffuzą. Kraj 
ten posiany niemal jest szczątkami odległej przeszłości, jak kamieniami ru -  
nicznemi, mogiłami i tym podobnemi zabytkami.

Upławy \flnor albus, ieucon’hoea),i jest  objawem przewlekłego kataralnego 
zapalenia błony śluzowej macicy i pochwy, endomenthrilia et elythritis cat.ar- 
halis chroniea, zależącym na odpływie z części płciowych niewieścich wię­
kszej lub mniejszej ilości śluzu, bardziej lub mniej zmienionego. Katar prze­
wlekły macicy i pochwy,, po katarai h żołądka, jest chorobą najczęstszą u ko­
biet. Tak jak żołądek po każdeni przyjęciu pokarmów zostaje podrażnionym 
i przekrwionym i często podrażnienie to może przejść granice llzyjologiczne 
i stać się bodźcem zapalnym, tak i w macicy, fizyjolog.iczny odpływ miesięczny, 
w obec pewnych warunków, staje się takimze samym bodźeem, wywołującym 
katar macicy i pochwy. W przewlekłym katarze błona śluzowa macicy i po­
chwy jest ol)rzmiałą,.<?zgrubiałą, sino lub szaro zabarw ioną, pokrytą znaczną 
ilośtcią, płynu gęstego, białawego lub żółtawvego, w którym oprócz kulek ślu­
zowych, komórek nabłonkowych, znajdują się i komórki ropne, niekiedy płyn 
wydzielany jest przeważnie ropiastym. Jama sama maticy a*-głównie jej 
S-zyja'(oollum) jest  rozszerzoną, gruczoły powiększone (otula Kabothi), miej­
scami przytrafiają, się i owrzodzenia już to płaskie rozlane, lub ostro ograni­
czone i zagłębione Z przyczyn sprowadzających katar przewlekły macicy, 
najważniejszemi są zaburzenia w krwiobiegu, ztąd też wadom u'staw'ck ser­
cowych, rozdęciu płuc, osłabionej czynności serca, jaką spotykamy u osób



wyniszczonych, kaehektycznyoh, gruźliczych, skrofulicznych, stale towarzy­
szą upławy, dalej często powtarzane ciąże,/ a nawet habitualna obstrukcyja, 
utrudniając swym naciskiem krwiobiegpw macicy}.sprowadza upławy. W  ko­
lei przyczyn chronicznego kataru macicy należą, w strzym ania  'odpływu mie­
sięcznego,'uitem,qszkodliwsze im wcześniej ono następuje i im kobieta jest 
młodszą; ̂ następnie nadużycia w zaspokojeniu popędu płciowego, i nakoniec 
nienaturalne płp.iowe drażnienia przez, onanizm. Inne choroby macicy i po- 
phwy jak opadnienie {fivo/api%fcutert et. taginue'),  przodo i tyłoi pochyłość 
macicy (aule et r.ctroDersio uten<, zgięcie macicy (anfr eł rrtioflerAo itferi), 
jako też i nowotwory sadowiące,się w  macicy, wikłają się/zawsze z upława- 
mi. Ilość płynu wydzielanego jest różną, czasami zostawia tylko niewielkie 
ślady na bieliźnię,’.* innym razem w'ynosi do paru funtów na dobę, stratę tę tak 
wielką, jednefchore znoszą bardzo dobrze:S znajdują się w kwitnącym stanie 
zdrowia, gdy u innych zjawia sir nocne osłabienie, bezkrwistość. icera zie­
mista twarzy, przedwczesna starość, u jednych czyszczenia miesięczne odby­
w ają  się prawidłowo, mogą zachodzić w ciążę: jgdy u innyih są mniej, obfite, 
przychodzą nieregularnie i są połączone z wielkiemi boleściami ( di/smenor-  
haea"), lub mogą nawet zupełnie ustawać. Przy szczególnej ostrości*płynu 
i przy niezachowraniu należytej czystości, zjawia się obżarcie wewnętrznej 
powierzchni ud, międzykrocza, czasami bardzo uporczywe i bolesne. W  le­
czeniu należy, mieć na uwadze stan ogolny i miejscowy. Należy usuwać lub 
przynajmniej łagodzić iff-Jgóliie zaburzenie1 krwiobiegu, podnieść/osłabioną 
czynność serca przez wzmocnienie całego ustroju, lub leogenie choroby spro­
wadzającej takową: starać się .o regularne wypróżnienia stolcowe, wszystkie 
zatem metody lecgenia ze względu na przyczynę, mogą znaleść swoje zasto­
sowanie; miejscowo używa stię kąpieli rzecznych, morskich całych lub półsie- 
dzeniowyieh, natrysków' do pochwy z początku z letniej następnie z zimnej 
wody. wstrzykiwali ściągających z garbnika, ałunu, soli żelaznych, cynko­
wych, ołowianych, miedzianych. W  uporczywych zaś wypadkach uciec się 
należy do przyżegania błony śluzowej, pochwy/ i szyi macicy, saletranem 
srebra (lapis infernalis), roztworem saletrami rtęci, lub trójchlorku antymo­
nu. . 'rzyźeganie należy powtarzać co trzy, cztery lub pięć dni, w miarę 
wrażliwości chorej;* mS 1 Dr. J  I1

Upłodnieilie, Ob. Zapłodnienie-
Upraszczanie (rednctio),' W arytmetyce i algebrze tak się nazywa w szol-  

sie działanie, za pomocą którego wyrażenie jakiejkolwiek ilości* staramy się 
sprowadzić do postaci prostszej lub więcej odpowiedniej celowi założonemu: 
skracanie ułamków, uskuteczniane przez dzielenie liczników i mianow nikówr 
przez jedne i też same liczby, przedstawia najczęściej napotykany' przykład 
uproszczenia. Równie częstym przypadkiem uproszczenia jes t  łączenie w je ­
den wyrazów podobnych, wchodzących do składu wielomianów, które sic usku­
tecznia na mocy prawidła: jeżeli wyrazy podobne mają znaki jednakowe, ich 
spółczynniki dodają się do siebie, a summa wzięta ze znakiem, jaki był przy obu 
wyrazach, będzie spółezynnikiem wyrazu zastępującego w yrazy podobne, 
w  którym głoski i ich wykładniki będą te same^eo w  danych wyrazach; jeżeli 
zaś wyrazy podobne mają znaki różnej natenczas od spółczynnika liczebnie 
większego odejmuje .się spółczynnik mniejszy a reszta wzięta za znakiem, jaki 
jest przy spółczynniku liczebnie większym, będzie spółezynnikiem wyrazu 
szukanógo, w którym głoski i wykładniki będą też same, eo w  wyrazach po­
dobnych danych.

42 Upławy—Upraszczanie
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U p r a w a  3161. , jestto czynność niezmiernie ważna, bo ort stopnia' uprawy 
ziemi, zależy w największej częśęi bogactwo krajowe. Jeśli zadaniem i?pra- 
wy ziemi jest to, aby z pewnego kawałka najwyższy dochód w yeiągnąćęi naj­
pożyteczniejsze^ i rośliny wyhodować, to ta korzyść wtedy będzie największą, 
kiedy najmniej do niej przyczyniać się będziemy, czyli najmniej użyjemy środ­
ków uprawy, Tylko dokładne poznanie własnośąń ziemi, jako też i warunków, 
od jakich zależy życie danej rośliny, może nam ułatwić uprayyę ziemi. W zrost 
i udawanie się roślin zależy nie tylko od obecności stosownych pokarmów, ale 
i od warunków , jakie pobieraniu pokarmów towarzyszą, a szczególniej od cie­
pła, przy;3fępu powietrza i pulchności jjgruntu. Do t< go ostatniego warunku 
potrzeba tylko mechanicznego przygotowania ziemi, jak np.- feorania , skojia- 
nit.h) .zr</d/rnia, zbronnwnnia  i t. p. Wszystko to ma na celu nie tylko uła­
twienie rozpostarcia się korzonków w  pulchnej ziemi, ale także zwiększenie 
przystępu powietrza, ,co jest rzeczą hardzo ważną i konieczną, bo powietrze 
wywiera na ziemię zazwyczaj skutki chemiczne, wielce ułatwiające, żywienie 
sitiroślin. O ile jest  potrzebną pulchnośe ziemi, dosyć powiedzieć, że bez tej 
własności woda wsiąknąć w grunt nie może, ani powietrze dostępu do niego 
nie tną,- a ocieplenie promieniami słoneoznemi wielce jest utrulnione. (Jansze**. 
nin gruntów' mokrych, czyni w niektórych miejscowościach prawdziweyeuda 
Dosyć je s t  porobić rowy w pewnych miejscach, takowe kamieńmi napełnić) 
i potem z a s y p a n a  już zrobiliśmy odciek dla w'ody, i p o le je s t  osuszone. In­
nym sposobem dos ępuje się osuszenia, robiąc kanały podziemne, w kturych za­
kładamy rurki gliniane wodę odprowadzające.:nCzynność ta nazywa się dreno­
waniem  czyli- olwączaniem  ziemi. Drugą jakoby stronę uprawy ziemi, stanowi 
dowóz pokarmów dla roślin pielęgnowanych. Dowoź ten ortby,\a się przez 
umierzirianie, polo, ezyli przez dowóz takich i w odpowiedniej i o ’oi pierwiast­
ków, jakich uprawiane rośliny potrzebują, aby żądaną z nich iłośc plonu otrzy­
mać. Najpospolitszą i najdaw niejszą mierzwą jest gnó j, składający się z od­
chodów ludzkich i zwierzać,ych,-.stałych i płynnych, pomięszany z wszełkiemi 
odpadkami, jakie się w domu i ^gospodarstw ie trafiają. Jest rzeoztąijasną, że 
tam znajdować się miiszjuwszełkie organiczne i mineralne pierwiastki, które­
śmy z plonem z pola zebrali, a z gnojem choć w  części napowrót mu zw raca­
my. Kozkład chemiczny materyj gnojowych, j e s t  najprzód źródłem ciepła 
w ziemi,,rola przeto umierzwiona jest zawsze cieplejszą oil liieumierzwionej. 
a obfitsze umierzwjenie, może poniekąd niedostatki klimatu zastąpić. Powtóre, 
w gnoju znajdują się pierwiastki żyw iące roślinę; które w połączeniu z pier- 
wiast anii powietrza i „gnili tu,, stanowią prawdziwy pokarm dla roślin. Łatwo 
pojąć,, że i w szelkie inne materyjegiiiekoniecznie z odchodów zwierzęcych po- 
-chodzącę, mągą jako nawóz służyć, a ju same rośliny obumarłe i zbutwiałe, 
wyborny nawóz tworzą. Prócz tego: gips, mielone koje/j popiół z drzewa ,  

popiół z forfu  i irgglijtftiniennijch, popiół z ługów  pozostały, wapno pa lonej 
gnano  (ob.) /wr//7/,.oz) li pozostałości z nasion rzepakowych i lnianych jk* w y­
tłoczeniu oleju,,J różne odpadki fabryczne, zwłaszcza amouijak (ob.) zawi }ra- 
jące, wszystko to ma swoje wysoką wartość jako mierzwac i do upraw'y ziemi 
posłużyć może. Liczne fabryki, kt >re wyrabiają* tak zwane szfuczIlGAezyli m i­
neralne naugjjj,  mają właśnie zadanie zgromadzić 0,0 dopiero wymienione ma- 
teryje, i tak je przygotowywać, ażeby najłatwiej jako mierzwa na polu działać 
mogły. Jest rzeczą bardzo w ażną dla kraju, itzeby nic skynie zniszczyło,; oo- 
koH\iek może być roli poży^ecznem i wzrost roślin uprawianych powiększyć. 
Im części składow e jakiejś ziemi lepiej są poznane, tern łatwiej dla niej w y -
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brać odpowiedni rodzaj mierzwy, Należy ziemi tego dodać, czego jej braku­
je, aby rośliny do sztucznej uprawy wzięte najwyższy plon wydawały. Często 
kilku workami odpowiednich materyj więcej zrobić można, aniżeli kilkudzie- 
siąt workami niewłaściwej mierzwy. Uprawa przeto ziemi tworzy osobną 
i bardzo W'ażną dla każdego kraju naukę, któ.a połączona z innemi jeszcze 
naukami w gospodarstwie wiejskiem potrzchnemi, stanowi ogólną naukę, rol­
nictwa , zawsze wysoko cenioną i szanowaną od najpierwszych zaczątków c y -  
wilizacyi rodu ludzkiego, bo od niej zależy nawet byt ludzi. F. Be...

Uprawnienie, jestto dobrodziejstwo prawa, przez które dzieci zrodzone 
w zw iązku przez ustawm zabronionym,, nabierają znaczenia dzieci z prawego 
małżeństwa pochodzących. Instytucyja ta znana w Rzymie pod nazwiskiem 
legifimalio  rozwinęła się dopieroza cesarzów wyznających wiarę chrześcijańską,' 
a samanazwra, podobnie jak i dalszy rozwój, pochouzą z czasów po Juslyn jań- 
skich. Akt ten w trojaki w Rzymie dopełniał się sposób: 1)  per curia ohla- 
tionem  t. j. przez oddanie syna swego nieprawego na urząd dekuryjona lub 
przez wydanie córki nieprawej za dekuryjona, albowiem do urzędu tego przy­
wiązane były tak Łiężkie i tak wstrętne obowiązki, że prawo chcąc ściągnąć 
i zachęcić* do ich przyjmowania, obję,cie to w ynagradzało uprawnieniem. 2) Per 
subseepiens malrimonhan  t. j. przez późniejsze wejście w związki małżeń­
skie z matką dziecięłcia nieprawego. 3 )  Per r'eseripium ymnei]>is t. j. gdy 
rodzice nie posiadali żadnych dzieci praw ych, a do zawarcia zw iązku małżeń­
skiego zachodziła przeszkoda, nie mogąc* być usuniętą, w takim razie uzyskać 
można było zezwolenie monarsze na uprawnienie. Nadto, gdy ojciec dzićciom 
swym nieprawi m w testamencie zapisał takiz sam dział majątku, jakiby przy­
padł na dzieci w .irawym związku małżeńskim zrodzone, to rozporządzenie to 
ostatniej woli, złożone w kuryi cesarskiej i przychylną odpowiedzią cesarza 
uwieńczone, wystarczało do uzyskania uprawnienia. Kodeks 'Napoleona przy­
puszcza obecnie jeden już  tylko sposób uprawnienia, a mianowicie przez n a -  
stępneemałżeństwo. Jeden z redaktorów kodeksu, radca stanu Rigot de P rea -  
meneii w następujący*' o formie tej wyraża się sposób: ,,oprócz prawa rzym­
skiego, prawo kanoniczne przez ciąng dlugńch wieków stale trzymało się tej za­
sady, że taka jest siła małżeństwa, iż prawemi czyni dzieci jakie ć i  małżonko­
wie poprzednio spłodzili. Porządek publiczny ,1 obow iązek ojca, interess matki, 
względy należne1 (dziecku, wszystko składa się na utrzymanie tego rodzaju 
uprawnienia. Porządkowi publicznemu wiele na tern zależv, ażeby mężczyzna 
i kobieta, n ieży jący  w godziwym między sobą związku, mieli oboje sposób uni­
knięcia dwóch ostatecznością t. j. rozłączenia się na przypadek obudzonej nie­
chęci lub utrzymania nadal nieprawego związku. Prawo w związku świętym 
i pow ażania godnym podaje im obojgaij wielkie **; indBo płynące korzytóci, iżby 
ich tylko skłonić do połączenia' sic 1 tak, w korzyściach ty eh ojcioe widzieć, 
będzie dziecię] do którego sama natura natchnęła go uczuciami czułości,"zao- 
patrzonem we wszystkie te praw a.njakie w społeczeństw ie znajduje dziecię 
praw ow ite. Powiedzieć nawet można, iż myśl o tem jest obowiązkiem, które­
go spełnienie sumienie własne ciągle mu przypominać musi. Uprawnienie' zaś 
to dla kobiety jest najszczęśliwszym sposobem złagodzenia błędu, zachowania 
dobrego honoru i stania sić godną zaszczytnych przydomków małżonki i mat­
ki” . W szystkie zjtś inne sposoby nietylko są przez prawo pominięte, ale na­
wet dziś w żadnem ustawodawstwie miojscahy liiibć nic mogły. TakiYgo hań­
biącego urzędu jakim był dekuryjonat, już  dziś1 w ukształconych Społeczeń­
stwach znaleźć nie podobna. Forma zaś uprawnienia przez reskrypt monarszy,
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choć powszechnie przez juryspendencyją potępiona i przez Kodex Napoleona 
odrzucona bezwarunkowo, w naszem jednak prawie z r. i8 2 5  w  moc art. 29t> 
celem zachęty i rozszerzenia ogólnej moralności, przyjętą została w zasadzie 
Rodeks Napoleona za konieczny warunek legitymacyi uznał, “zby dzieci były 
zwykłemi dziećmi naturalnemi (w  nowszem a nie rzymskiem wyrazu te­
go pojęcju) to jest wyłączył od tego dobrodziejstwa dzieci zrodzone w zw iąz­
ku cudzołózkim i kazirodczym. Ponieważ charakter prawowitosci zawisł 
od natury stosunków istniejących między ojcem i matką, a stosunki te 
ocenie jedynie można w chwili poczęcia dziecka, ztąd więc wynika, iż dla 
przekonania się czy dziecko dane jest naturalnem, czy euuzołózkiem odnieść 
się trzeba nie do chwili jego urodzenia, lecz do momentu jego pocżęcia. 
A więc 1) uprawnienie jest niemożebne, gdy przyczyna która wywołała, iż 
poczęcie dziecka było cudzołózkiem, ustała w  chwili jego urodzenia; 2 )  na 
odwrót, uprawnienie rnozi mieć miejsete, gdy dziecko poczęte zostało nie 
w związku oudzołóztwa lub kazirodztwa, choćby zresztą okoliczności te na­
stąpiły, w  oliw iii urodzenia sic dziecka; np. Paweł ma żonę, a mimo to żyje 
w  związku nieprawym, z kolei staje się wdowcem, a w 6 miesięcy po roz­
wiązaniu jego małżeństwa rodzi mu się dziecko z jego nałożnicy; czy przez 
poślubienie jej może on uprawnić to z niej zrodzone dziecię^ Nie może, 
bo choć w chwili urodzenia był on zupełnie wolnym od związku małżeńskie­
go, to związek ten krępował go w  stanowczej dla przyszłości dziecka: po­
częcia chwili. Ta plama pierwiastkowa stanowi już  na zawsze nieprzezwy­
ciężoną lęgitymacyi przeszkodę. Weźmy inny przykład: Paweł żeni się z Ju l -  
ją, pozostając ju ' w związkach nieprawych z inną kobietą; przed 6 miesiącem 
od zawarcia małżeństwa, ta ostatnia rodzi mu dziecię; czy w przypadku gdyby 
mu żona umarła może on przez małżeństwo uprawnić to dziecię.? Odpowiedź 
tu będzie twierdząca, ponieważ w  chwili poczęcia małżonkowie oboje byli 
w swobodzie zawarcia związku małżeńskiego. Zachodzi kwestyja czy dzieci 
zrodzone poza małżeństwem z osób w stosunku pokrewieństwa do siebie zo­
stających, np. z wuja i siostrzenicy, synowca i jego ciotki, mogą być upraw­
nione przez związek następnie m;ędzy niemi zawarty, na skutek pozyskanej 
dyspensy? Przecząco odpowiedzić tu wypada, choć zdania autorów bardzo są 
tu podzielone. Prawo zabrania uprawniać dzieci kazirodcze; gdyby wigc ten 
zakaz niestosował sfę'do dzieci zrodzonych z krewnych, następnie związkami 
małżeńskiemi połączonych, do kogożby się więc odnosił? Naturalnie zbytecz- 
nemby było zakazywać krewnym, którzy w  żadnym razie nie mogą się z so­
bą połączyć, uprawnienia przez następne małżeństwo, dzieci które z sobą 
spłodzili. Zasada zakazujhba art. 291 K. P. widocznie miała na względzie 
dzieci zrodzone z połączenia się dwóch osób krewnych w zakazanym do 
związku małżeńskiego stopniu, lecz które przez dyspensę uzyskać mogły po­
zwolenie na zawarcie między sobą małżeństwa. Prawo bez wątpienia w inte- 
ressie dobrych obyczajów i spokoju rodzin chciało położyć tamę związkom ka­
zirodczym, odejmując krewnym takim nadzieję późniejszego uprawnienia dzie­
ci zrodzonych na skutek zobopólnego ich występku. Zasada to wprawdzie 
z  całą surowością przez prawo wypowiedziana, ale prawodawca, za dobrze 
zrozumianym głosem obowiązku idąc, postąpił z całą słusznością i sprawiedli­
wością, bo zapewniając tak łatwe i tak zupełne zapewnienie zbrodni, dawałby 
jedynie zachętę szerzeniu się niemoralności i pracowałny chyba nad krzewie­
niem tego, co z mocy swego stanowiska z zupełną bezwzględnością potępiać
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winien. A nadto czyż przepis taki nie stanowi .lamulca, który niejednokrotnie 
powstrzymać może od zupełnego upadku już  nad przepaścią występku stojące 
ofiary? Zdaniem Marcndego, kobieta wiedząc'to z góry, że dziecko które zrodzi 
niezatartem piętnem hańby będzie odznaczone, silniejszą bez wątpienia będzie 
naprzeciw wszelkich uwodzeń, niżeli ta której się z daleka uśmiechają w idoki 
uprawnienia. Prawo nadto obowiązujące ważny dodało przepis w art. 293, iż dzie­
ci podlegające upraw nieniu, uzyskać takowe mogą tak za życia jak i po śmier­
ci, jeżeli pozostawiły potomstwo. W  tym ostatnim przypadku z uprawnienia 
korzystają zstępni, którzy tytułem prawych wnucząt zajmują w familii miej­
sce swych rodziców. Ale ponieważ uprawnieniem ma za cel i za skutek przy­
znanie charakteru dziecka prawego, a przymiot ten sprawia połączenie wza­
jemne wszystkich wstępnych i zstępnych członków rodziny, w'ypada zfąd wice. 
ze tylko prawi zstępni dziecka naturalnego uprzednio zmarłego, mogą korzy­
stać z prawowitośei nadanej iiieżyjącęlnu już ich rodzieow albow iem ta pra­
wo witoać przywróci węzeł, którego nieistnienie przeszkadza połączeniu praw- 
neurn z ich dalsze mi wstępnemi. Ale aby ci zstępni pozostawieni przez zmarłe 
dziecko mogli z tego przepisu prawa korzystni1, sami muszą być prawem i (czy 
to przez poczęcie, czy przez uprawnienie),, albowiem dziecię naturalne dopól i 
nieiii jest, nie może nigdy połączyć się ze zstępnemi ojca swego lub matki,., 
a związek jego pokrew ieństw a ogranicza się jedynie do tegp ojt:a i matki; pra­
wo więc dla dokładności w tekście art. 293 zamięSł-ie było powinno i rzy wy­
razie, „zstępni”jjlodatek „prawi’A Warunki przez prawo podane do uprawnie­
nia są m stępujące: 1 )  Uznanie dziecka przez ojca i matkę nastąpić musi, już 
to przed małżeństwem, juz też najpóźniej w samym akcie małżeńskim. Uzna­
nie dokonane w czasie trwającego związkn, według K. Ń, nie sprawiłoby ża­
dnego dla dziecka skutku. Przepis ten jednak niezmiernie ważnej ul.ęgł zmia­
nie przy kodyiikacyi naszej z r. 1825. Prawodawcą bowiem fraiicuzkim po­
wodowała jedynie mWu, aby tym sposobem nie dozwoljć poszukiwania imawrB 
gdyż c^zby było łatwiejszego dla małżonków pozbaw ionj ch dzieci, jak uzyskać 
obie prawe potomstw o z pominięciem form i warunków przez kodex dla adop- 

.cy i /o b . )  przepisanych. Prawodawca przeciwnie nasz z innej zupełnie wy­
szedł zasady; mysi uprzystępnieni^ legitymacyi, rozciągiilenią,. jej na ogoł 
i umorałnięnia powszechnego, sprawiły iz w art. 291 wbrew brzmieniu art. 331 
K. X. i wbrew przewodniej idei tegoż kodexu, potępił zasadę, iż dzieci nie­
prawe wtedy także zyskują korzyści uprawnienia, .gdyż ich rodzice w  cią­
giem posiadaniu stanu dzieci prawych zostawiają. 2 )  Małżeństwo mie­
dzy oj^cpm i matką musi hyc w >■ ś n e , albo domniemane, to jegc^w  praw­
dzie w istijcie j,ęst ono liieyyążnem, ale zawartem ono zostało w dobrej 
wierze przez jedno lub oboje ze współmałżonków,,, ponieważ w takim razie 
małżeństwo takie (ąk względem dzi.e.ci jak i względem małżonków pociąga za 
sobą też sąPie skutki cywilne, jak małżeństwo ważne. Przy istnieniu dwóch 
tych warunków, upra wnienie ma miejspe ipso jure i to^iiiezależnię od woli ro- 
dz.iców i ze.zwolenia^iiziecka. Ilodzice mogą nie uznać; swych dzieci podobnie 
jak mogą nie łączyć sio ślubami małżąńskiemi, lecz jak tylko dwóch tych wa­
runków dopełnili, uprawmiernie następuje z konieczności rt s. meg.o prawa, któ— 
rę z faktu tęgo czyni nieodłączny przymiot i,skutek zawartego małżeństwa, 

j f o  się typze skutków, to dziąei uprawnione przez następne małżeństwo swych 
rodzi,ców używają tychże samych praw, jak dzieci w zv iązkn praw j in zrodzo­
ne. Atoli skutek uprawnienia ogranicza się jedynie na uważaniu tych dzieci
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za poczęte i zrouzone w dniu marzeństwaf^aczkolwiefc funkcyje te nastąpiły 
wcześniej. Skutku zaś wstecznego uprawnienie za sobą nie pociąga, a więc 
1)  dziecko uprawnione nie ma żadnego zgoła prawa do spadku po krewnych 
ojca i matki zmarłych przed ich poczęciem, a nawet przed ich urodzeniem,‘ale 
i przed uprawnieniem. \ p .  Paweł i Maryja mają dziecko naturalne, które obo­
je uznają. Paweł żeni się z Julją, z którą ma dwoje dzieci prawych; jedno 
z tych dzieci umiera po zabraniu działu spadkow.ego matki zmarłej przed niem. 
Paweł owdowiawszy żeni się z Maryją, matką swego dziecka naturalnego., ale 
to dziócko choć uprawnione nie może żadnego roszczenia wytoczyć o spadek, 
który pozostawiło umierając jedno z dzieci prawych swego ojca. 2 )  Ody by jedno 
lub drugie z  jego rodziców mieli dzieci z małżeństwa poprzedniego przed 
uprawnieniem, prawo starszeństwa przynależy się tym dzieciom, choćby na­
wet urodzenie ich w istocie było późniejsze od urodzenia dziecka naturalnego. 
A w ięc w przykładzie poprzedzającym, choć dziecko uprawnione jest starsze 
od dziecka prawego, to (fstatnie jednak nosi tytuł starszego. Okoliczność ta 
obojętną jest obecnie przy spadkobraniu, ponieważ kodeks nie przypuszcza ża­
dnego przełożenia pierworodków nad młodszych potomków, a skutek ona je ­
dynie wywrzeć może przy transmissyi majoratów, które przechodzą zawsze na 
starszy“h następców w linii męzkiej. Dawne prawo polskie znało jeden tylko 
rodzaj uprawnienia t. j. przez następne małżeństwo i w tym względzie na j -  
woześniejszem rozporządzeniem jest statut króla Aleksandra z r. 1505 (  l'ol. 
K  I fol. 310), według którego dozwolonem było uprawnianie dziecj natural­
nych. Ustawa ta modyiikowaną była niekorzystnie za Stefana Batorego i W ła ­
dysława IV, albowiem odjęto nie tylko możność legitymacyi, lecz nadto nieprawe 
potomstwo raz na zawsze pozbawionem być miało przymiotu szlachcica Osta­
tecznie dopiero {trzema ten w ed tug ‘.nowych i racyjonaliiych pojęli uregu­
lowano za Stanisława Augęysta w roku 1708, rzez otworzenie drogi do 
uprawnień. A. I.

Uprzywilejowany ołtarz. Jestto ołtarz do którego papież przywiązał 
odpust zupełny, dający sic zastosować (lo duszy w.czyscu cierpiącej, zu któ­
rą odprawia się mrzy tym ołtarzu msza święta. Paschalis I. który zasiadał na 
stolicy apostolskiej od r. 817— 821. zbudowawszy w Rzymie kościół św: P ra -  
xedy, nadał przywilej ołtarzowi w kaplicy sw. Zenona, gdzie znajduje się 
stup u którego Pan Jezus był przywiązany i biczowany. Położono kamień 
na uwiecznienie pamiątki łaski udzielonej przez papieża z napisem: kto odpra­
wi, lub poleci odprawić pięć mszy za duszę krewnego lub przyjaciela zosta­
jącego w czyscu, rzeczony Paschalis udziela tej duszy odpust zupełny. Je s t­
to najdawniejszy znany pomnik o tym przedmiocie. Grzegorz XII f wybrany 
na papieża d. 13 Marca r. 1573, nadał ołtarz uprzywilejowany karmelitom 
w Syennie. W całych Włoszech w  każdem prawie mieśffjy, ;t w większych 
nie jeden taki ołtarz widzieć się zdarza. Benedykt X III  przez hreyję, z d. 20 
Lipca r. 1721, kościołom katedralnym, które nie posiadały jeszcze tego, nadał 
po jednym ołtarzu uprzywilejowanym, na każdy dzień i na wieczne czasy 
Biskup miał go w yznaczyć , t lecz po wyznaczeniu nie był iuż mocen zmienił 
jegu przeznaczenia. Każdy kapłan tak świecki, jak zakonnik, odprawiając przy 
tym ołtarzu mszę z t,ef/idem mógł zyskać odpust dla duszy wiernego zmarłe­
go. Klemens X III  dekretem z d. 19 Maja r. 1759 nadal w s z e lk im  kościołom 
parafijalnym ołtarz uprzywilejowany codzienny na l:t(L siedm, pod warunkiem 
wszakze, iżby każdy biskup z osobna prosił o takie i ołtarze dla swojej dyje-
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cezyi. Papież Pijus VII reskryptem z d. 12 Maja r. 1817 ogłosił uprzywi- 
lejowanemi wszystkie ołtarze w kościele, gdzie jest wystawiony przenaj­
świętszy sakrament na czas czterdziestogodzinnego nabożeństwa, w jakiej­
kolwiek bądź porze roku. Trzy są warunki wymagane do ołtarza uprzywi­
lejowanego: pierwszy aby nie było w  tymże kościele ołtarza już  uprzywilejo­
wanego; drugi, aby w  kościele któremu przywilej jes t  nadany, odprawianą 
była pewna liczba mszy; po trzecie aby ołtarz był stały. Kto otrzymał od stoli­
cy apostolskiej przywilej osobisty, nosi go z sobą, gdziekolwiek i przy jakim- 
jcoiwiek ołtarzu odprawiałby mszę świętę. Zwyczaj wymaga, aby nad ołta­
rzem uprzywilejowanym umieszczoną była tablica, albo napis dużemi literami: 
ołtarz uprzywilejowany. L. R.

U p s a i a  miasto główne powiatu Upsała-Ian (97  m J  kwadr, i 90,000 ludn.) 
w kraju Upland w'Szwecyi, o mil 10 na północo-wschód od Stokhoimu, w  ob­
szernej równinie, nad spławną rzeczką Fyrisil, liczy 6 ,0 0 0  mieszk. ( z  w yją­
tkiem studentów). Od r. 1164 było ono rezydencyją arcybiskupa i prymasa 
państwa. Obecnie mieszczą się w zamku władze powiatowe. Miasto ma 
szkołę katedralną, liceum, szkołę realną i kilka elementarnych, seminaryum 
nauczycielskie i słynny uniwersytet założony r. 1476 przez S ten-S ture’go, 
wzbogacony donacyją dóbr prywatnych Gustawa II  Adolfa i statutami opa­
trzony przez Karola X  Gustawa. W  r. 1851 liczba studentów dochodziła do 
1,560. Biblijoteka we wspaniałym umieszczona gmachu, liczy przeszło 
100,000 tomów i 6,000 rękopismów, między któremi słynny kodex Ulfllasa 
(obi)', gabinet medali i monet, (do 16,000 sztuk), minerałów, ogród botaniczny 
z muzeum i pomnikiem Linneusza wzniesionym w  r. 1827 i obserwatoryjuin 
astronomiczne. Tum czyli katedra, gmach pyszny i największy kościół 
w  Szwecyi, zoudowany r. 1258— i435, ma 180 łokci długości, ^ 6 łokci sze­
roko śSi a 57 łokci wysokości, dach cały pokryty miedzią, wiele mieści w  so­
bie grobowców, jak np. Gustawa Wazy i Linneusza. W  Upsali jes t  towa­
rzystwo naukowe (od r. 1728)  i kosmograficzne. Miasto znacznie nowemi 
czasy upiększone, słynie także wielkim targiem w  Lutym, zwanym Distingen 
(Disa-th ing), na który okoliczni i inni włościanie z Norrland zwożą wielką 
ilość masła, drobiu, zwierzyny, mięsa reniferowego, lnu i płótna. O pół mili 
na północ lezy wieś Gamla-Upsala  czyli stare-miasto, niegdyś główne ogni­
sko czci Odina, oraz siedziba arcykapłana i arcykróla; była tu wspaniała św ią­
tynia i gaj święty. O milę zaś od Upsali leżą słynne Kamienie Mora, na któ­
rych w Wiekitćh Średnich wybór królów i ich koronacyja się odbywała. 
O trzy mile na południe Upsali, nad zatoką jeziora Miilar leży wieś Sigtuna  
(dotąd jeszcze prawami miejskiemi opatrzona), niegdyś siedziba Odina i stoli­
ca całego państwa, która atoli zrabowana i spalona w r. 1188 przez korsarzy 
fińskich, nie podniosła się już  więcej z llg'ruzów, tem bardziej gdy rozkwit po­
bliskiego Sztokholmu, wzrostowi jej wciąż stał na przeszkodzie.

Ur, miasto w Chaldei, gdzie się urodził Abraham, a ztąd ojciec jego Thare 
przeszedł do Haran. Prawdopodobnie Ur biblijne było toż samo co Ur Am- 
mi ma Marcóllina, na północo-zachód Mezopotamii, gdzie się dostał Jowijan 
cesarz, po haniebnymi odwrocie z Persyi przez stepy

Urak, rzeka Syberyi wschodniej, początek bierze z pasma Stanowego pły­
nie na rozległości 26 przeszło mil; uchodzi do morza Ochotskiego o 4 blizko 
mile od miasta Ochotska, tworząc zatokę na a/ 7 mili długą i 200 sążni szeroką. 
Bieg rzeki tej jest  nadzwyczaj bystry. Dawniej, przy ujściu Korysunówki
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do Uraku. znajdowała się komora celna. Nad brzegami rzeki tudziez na w y­
spach tejże, rosną topole, brzozy i krzaki rozmaite. J. Sa...

Ural, rzeka (znana w starożytności pod imieniem Rimnu, następnie używa­
ła nazwy Jai/nr, od r. 1775 dzisiejszą nazwę nosi), początek bierze z odnogi 
głównego pasma Uralskipgo, Uj-tain, w pow. Troickim, w gub. Orenburg- 
skiej. Od W ierchnie-uralska do ujść Kizylu, płynie wązką pagórkowatą do­
liną, która dalej ku południowi zamienia się na step zupełny. Na tej rozle­
głości bies Uralu jest bardzo bystry; szerokości ma około 20 ,sążni; na wiosnę 
spławiają od W ierchnie-uralska wiele drzewa. Przy ujściu rz. Ori, Ural na­
głe zwraca się na zachód i w tym kierunku płynie aż do ujścia Czaganu, w y ­
giętym ku północy lukiem. Poniżej Orska (dawnej Orskiej fortecy) Ural 
wchodzi do wązkieg‘o wąwozu, utworzonego przez góry Guberlińskie i prze­
biegłszy tymże około 1 5/ 7 mili, wypływa na ścieśnioną dolinę, ciągnącą się 
do fortecy Krasnogórskiej. P rzy  ujściu Czaganu, Ural zwraca się na połu­
dnie i płynie w tym kierunku w kształcie trzech głównych bardzo wygiętych 
łuków; dolina tegoż przedstawia wazki pas, poprzecinany przez jeziora^ptru-  
mienie i parowy, znane pod ogólnem imieniem. Llmeui, Jeryków i Staryc. 
Przy forpoczcie llaksaj, od Uralu oddziela się odnogą, zwana Iłaksajską, na­
stępnie nieco poniżej dwie inne, Snraczyńska i Czarna; nareszcie za miastem 
Guryjewem, Ural tworzy deltę na 1 i\, mili długą., mającą 5 głównych odnóg, 
z tych zachodnia stanowi właściwe koryto rzeki. Ural uchodzi do morza Ka­
spijskiego; długość biegu tegoż wynosi 270 przeszło mil. Rybołówstwo 
w Uralu je,st bardzo znaczne; przynosi kozakom Uralskim eorok około 600,000 
rsr.* Ural oddawna odgranicza stepy Uaszkirskie od Kirgiz-kajsacljich; «ad 
Uralem ciągną się forteęe, stanowiące liuiję Uralską, l)o Uralu uchodzą rze­
ki z prawej strony: Kizil i Sakmara, z lewej, Or i Iłek; z tych żeglowne Jlek 
i Sakmara. ./.

Uralsk, miasto główne w ziemi wojska L rajskiego, leży pod 51° 12' szer. 
półn. i 69° 2' dług. wschód., na prawym brzegu rzeki Uralu, przy ujścju do 
tejże rzeki Czaganu. Założone w r. 1622 przez kozaków Uralskich, mie­
szkających dawniej w uroczysku Oresznein o 7 mil od dzisiejszego Uralska; 
to miast przed buntem Pugaczewa nazywało się^ Jaickiem, po roku ẑ ąś 1775 
na Uralsk przemianowane. Tu się znajduje rezydencyja nakaźiiągo atamana 
i zarząd wojska uralskiego. Miasto posiada 4 cerkwie, 55 fabryk i zakładów 
przemysłowych i 12,600 przeszło mieszkańców płci obojga. W pływ  roczny 
do kassy miejskiej wynosi około 6,700 rsr. Mieszkańcy prowadzą handel ry ­
bami, klejem rybim (karukiem), kawiorem, łojem i bydłem. Jarmarki w mie- 

■ ście przypadają w Styczniu, Czerwcu i Październiku. ■ J. S/r..
Uralska warownia, znajduje się w stopie Kirgiz-Kajsackim, o 30 mil na 

połuduio-zachód od Orenhurgskiej warowni, na uroczysku Jar-M uła ,  na pra­
wym urwistym hrzegu dolnego Ir>‘izu, między uroczyskami K ara -K u-  
gą i Kir-Kizylem. Irgiz płynie pod samą prawie warownią, oblituje w ryby; 
ogrody załogi leżą wzdłuż brzegów tej rzeki. Drzewo budowlane sprowa­
dzają tu drogą lądową z fortecy Orskiej, o 58 mil ztąd odległej. O 200 są­
żni ku zachodowi od warowni, zbudowany dwór zamianowy dla Kirgizów. 
W  pobliżu warowni zimę przepędzają liczne kibitki Kirgizów. J. Sa..

Uralskie góry, albo wielki pas kamienny ( w  starożytności Ryfejskie albo 
Ilyperborejskie), dzielące Europę od A.zyi, przedstawiają szerokie pasmo idą­
ce od morza Karskiego (części oceanu Północnego), do środkowych części 
rz. Uralu. D ńelą  się na trzy części: 1 )  Ural pólryjcnij (inaczej Jugorski,

BKCYKLOPEDYJA TOM XXVI. ą
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i Pusty)  od morza Karskiego do źródeł rz. Pieczory. Składa się z nagich 
mass kamiennych, przedzielonych głębokiemi błotnemi dolinami, lasem igla­
stym pokrytemi; kończy się o 6 mil od morza Karskiego, tak zv.anym kamie­
niem konstantynowskim. Na zachód od tegoż aż do wyspy W ajgaez ciągnie 
się szereg wzgórz trzęsawiskami przedzielonych; krajowcy zowią je  Paj- 
Choj. 2) &/ odłowy  (dla obfitości źródeł zwany Rodnym) na południe do 
źródeł rzek Uralu i Riałej: na północy składa się z wyniosłych gór; z tych ka­
mień kańczakowski, denieżkin, Kaczkanar i pałiński sięgają 5,000 stóp wyso­
kości; następnie ku południowi zniżają się stopniowo, tak, że około Kkateryn- 
burga zlewają się z sąsiedniemi nizinami. 3 ;  Południowy’ (zwany także 
Baszkirskim i Leśnym) na południe od poprzedzającego; dzieli się na kilka 
odnóg, z tych południowa na prawym brzegu rz. Uralu, znanm pod imieniem 
gór Urengskich, następnie Guberlińskich. Ztąd idą wyniosłości do rz. W oł­
gi. Najwyższym w Uralu południowym punktem jest gora Iremel, mająca 
4 ,700 stóp wysokości. Pasmo Uralskie. głównie w środkowym Uralu albo 
Permskim i w północnych częściach Uralu Orenburgskiego, obfituje w rudy 
kruszcowe, szczególniej żelaza (jak np. góry Błahoda’t, Magnitna i t. d.); 
znajdują sio 'prócz tego rudy miedziane, piasek złotodajny i platyna; także 
malachit, jaspis, topaz, ametyst, szmaragd i niekiedy dyjament. Pochyłości 
pasma Uralskiego pokryte lasami iglastemi; w górach odkryty węgiel kamien­
ny. O górach Uralskich są dzieła: Humboldta, Fragmentu de geologie et de  
climatologie asiatigne  (Paryż ,  r. 1831, t. 2, tłomaczone na niemiecki Berlin, 
r. 1832), tegoż Asie cattra le  (Paryż, r. 1843, t. 3, tłomaczone na niemiecki 
przez Mahlmanna, w Berlinie r. 1844, t. 2). Murchison, Ueology o f Hus— 
sta in Pi/rofid and the Ural m om hm s  (Londyn, r. 1835 t. 2, nowe wyd., 
r. 1853); Hofmann i Ilelmersen iSeognostisehe fm tersuchungen des łSiidurals- 
*gebirg\ (Berlin, r. 1821); Rose, Mineralogisch-geognostische lieise nach 
dem Ural (Berlin, r. 1837, t. 2); Schrenk, Orographiseh-geognostische l :b er-  
sicht derUra/gebirgs im hohen Nor den  (Dorpat, r. 1849); Hofmann, Der n b r-  
dlicbe Ural nnd  aas hus/engebirge Pae—Choi (Petersburg, r. 1853).

U fa l i ,  znak hemiczny U) równoważnik 60.0. lestto pierwiastek metali­
czny w przyrodzie dosyć rzadko natrafiany i to nigdy w stanie rodzimjm lecz 
zwykle w związku z tlenem, szczególniej w minerałach znanybh pod na­
zwiskami: petd/blettdy, ochry uranoirej i  uranilu.  Uran metaliczny w y­
rabia s ię f z chlorku uranu działaniem potassu w wysokiej temperaturze 
a po wymyciu wodą wypalonej massy, przedstawia się częścią w postaci 
proszku czarnego, częścią w postaci srebrzysto-błyszczących blaszek. Z  tle­
nem wydaje dwa związki: tlenek i tlenmk uranu, UO i U20 3, oraz tlenek 
sprzężony U30 4 — UO +  U2O3 będący połączeniem dwóch pierwszych. Tlenek 
uranu używ a się jako czarna farba do malowania na porcelanie i szkle, t len -  
nik służy również do tego użytku i do nadawania szkłu pięknego zielono-zoł- 
tego koloru. Sole tlenku uranu są po większej części zielone, sole tlenniku 
żółte. Uran odkryty został przez KUyrrolha w r. 1789 a otrzymany w' stanie 
odosobnionym przez Petigola w  r. 1840. T. U.

Uranija, Worka Zeusa i Mnemozyny, za przyczyną Apollina matka Linosa, 
za  przyczyną Bachusa matka Hymenajosa, była jedną z dziewięciu muz 
i przełożoną nad astronomiją. I  dla tego wyobrażają ją  ze sferoidą czyli krę­
giem niebnym, na który wskazuje laseczką. Inna 'Uranija  była córą Okca- 
jiosa i Tetydy.

Uranija, planeta teleskopiczna, odkryta przez Ilinda d. 22 Lipca r. 1854.
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Średnia odległość jej od słońca, przyjmując za 1 odległość ziemi, jes t  2,368. 
Czas obiegu jej gwiazdowego wynosi 1,329 dni. Oroga jej,  której mimośród 
jest 0,126 czyni z ekliptyką kąt 2° 5 ' 56".

Uranija ( łka n ia  speciosa Willd. Marena/a madugasearensis Sonner), 
w botanice jest nazwą bardzo pięknej rośliny, której nawet dla tego miano Muzy 
Uranii nadano, Roślina ta podobną jest do pizangów czyli Dananów i stanowi 
w raz z niemi rodzinę ftlusaceae. Dorasta od 12— 20 stóp na wysokość, i sta­
nowi jedną z najpiękniejszych ozdób większych naszych cieplarń. Dziko ro­
śnie tylko na wyspie Madagaskar, gdzie jest bardzo pożyteczną rośliną, do­
starczającą bardzo często podróżnikom po tamecznych lasach prawdziwie 
orzeźwiającej i czystej w'ody, jaka się zazwyczaj zbiera w grubych jej i pa­
ch wiastych ogonkach liściowych. Liście uranija ma wielkie, 4— 6 stóp dłu­
gie a 2 stóp szerokie, podłużne, w podstaw ie sercowato wykrojone, a osadzo­
ne na długich, grubych, pachwiastych, 2— 3 stóp wysokich ogonkach. Z po­
śród takich liści wyrasta dopiero kolba kwiatowa, krótsza od ogonków liścio­
wych, dwustronnie brudno-żóltaw emi kwiatami osadzona, któreto kw iaty 
otula jeszcze (każdy) duża pochwa brunatna, długim końcem opatrzona. Po­
dobnie ozdobną rośliną jest i drugi gatunek uranii, zw any Urania (Racenala)  
amazonica, który w raz z poprzednim gatunkiem hoduje się u nas w  cieplar­
niach o 18 stopniach ciepła, w atmosferze parno-wilgotnej, umieszczając je  
w gruncie czyli ciepłem łożu cieplarni albo te: w stosownie ogrzanych ( g a r -
bówsą i gnojem) wazonach drewnianych. F, Be..

C r& n o g raf j ja  (z  greckiego: oyrano-s, niebo i grupko  opisuję), czę-ść astro­
nomii, mająca za przedmiot opisanie nieba. Karty niebieskie nazywają ura -  
nogra/icznemi.

U ra n o l i ty  iz greckiego uyranos, niebo i lithos kamień), wyraz mający zna­
czenie toż samo co aerolity (ob.)

U rantlS  (niebo), ,-bożek ten był według mytu synem Ereba i Gei, która 
z nim spłodziła nadto jeszcze Tytanów, Cyklopów, Centymanów czyli Heka- 
toncheirów. Uranus nienaw idził Vvłasne dzieci i zaraz po urodzeniu zamknął 
je w’ Tartarze. Rozgniewana tem Gea, namów iła Kronosa jednego z Tyta­
nów, do zemsty nad ojcem. Ten zatem wytrzebił Uranusa, t. j. oderznął mu 
części rodne. Z kropel krwi, jakie wyciekły, powstały Erynnije (Fury je) ,  
Giganci i > imfy melijskie, z członka zaś i jąder w rzuconych przez Kronosa 
w morze, powstała Afrodife (W enus).  Pod postacią Uranusa Grecy wyobra­
żali sobie niebiosa.

U ra n u s .  Herszel d. 13 Marca roku 1781 dostrzegł za pomocą teleskopu 
w okolicy nóg bliźniąt, nowe ciało niebieskie, które najprzód poczytał za ko­
metę i nazwał Georgunn wdus-, Sivry chciał je  nazwać Cybele a Proserpin 
hrplunem\ Bode nadał nazwisko Urana, które powszechnie zostało przyjęte 
Uran jest planetą w porządku odległości od słońca następującą1 po Saturnie, 
jej odległość od słońca, przyjmując odległość ziemi za 1, jest 19, 18. Czas jej 
obiegu gwiazdowego wynosi 30686,82 dni, t. j. około 84 lata. Przyjmując 
średnice ziemi za 1, średnica Urana wyraża się przez 4,34; massa jego jest 
V240oo ruassy słońca. Obrotu Urana ok ło osi dotąd nie dostrzeżono, z przy­
czyny że tarcza jego dająca się widzieć tylko zapemocą dobrych teleskopów 
ma blask jednostajny i nie przedstawia żadnej plamy w idocznej. Mimośród 
drogi jest 0,0466 a jej nachylenie do ekliptyki 0° 46' 28". Uran ma 6 S a-  
tellitów, odkrytych przez Ilerszla, z których tylko drugi iWzwarty, były pó­
źniej dostrzegane. Ponieważ moc ogrzewająca i natężenie św iatła jes t  od­
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wrotnie proporcyonalne kwadratom z odległości, przeło Uran otrzymuje nie wie­
le więcej jak 0,05 tej ilości św iatła i eiept.a jaka dostaje się ziemi, a przeto 
okoliczności klimatyczne na całej tej planecie nie mogą być przyjaźniejsze jak 
podczas zimy na Szpie.bergu.

UraO. Pod miejisoowemł nazwiskami rana i urno znany jest naturalny 
pbitorowęglan sody (oh. AWff), wykwitający z ziemi na pobrzeżaoh nioktó-l 
rych jezior, których woda w sole sodowe obfituje. T. C.

U r a t .  Jestto nawóz dawniej używany i wyrabiany szczególniej w Anglii, 
obecnie zaśzarzueony  z powodu guana  (ob.), które w użyciu jest daleko do-
godniejszem. Urat wyrabiano z uryny ludzkiej przez jej odparowanie z do­
datkiem gipsu lub kwasu siarczanego, dla zatrzymania ainonjaku (ob.). Do
otrzymanej gęstej-imassy, dla nadania jej formy ciała stałego, dodawano gipsu 
i materyj próchnowych, przez co jednakże zmniejszała się jego wartość na­
wozowa. T. i'.
j  U rb a n .  Ośmiu papieżów nosiło to imię. U rb a n  I, rodem Rzymianin, wstą­
pił na tron papiezki po śmierciiKalixta U, w Październiku 225 noka; za pano­
wania cesarza Alexandra, który w ogólności był przychylny wierze •hrzcśei- 
jańskiej. Urban panował lat siadm i pól. Kościół uczynił znaczne postępy 
za jego papieztwa. Pamiątkę teginUSwiętego papie,ża obchodzi Kościół w dniu 
25 Maja, to jest w dz’ień jego męczeństwa, który bardzo uroszyście święcony 
jest w Rzymie. Księga IAber św iatlczy iż kazał on żeby wszyst­
kie liączynia używane do mszy świętej były ze srebra. Podług aktów jego 
męczeństwa, tudz ież , ś. Cecylii, przygotowywał ten papież na .śmierć Wale- 
ryjana, narzeczonego i,ś-. Cecylii, jego brata Tyburoego i wielu innych przed- 
niejszych Rzymian. Przypisywana Urbanów i dekrefalija do całego chrześci­
jaństwa, oozew iście ijMt fałszywa (Jaffe, lic&exlni Ponfificum. lionuinnrum , 
Berlin, 1851). —  U r b a n  II. Po śmierci Wiktora 111, wybrano Ottona, albo 
Odona, drugiego następeę Grzegorza VII, w Terracine, dnia 12 Marca
1088 roku. Nowy papież przybrał imię Urbana 11. Rodem Kranciiz, urodził 
się zapewne w Chatilloii nad Marną, wychowam przy kościele w Reims 
pod okiem Brunona, założyciela kartuzów, później byt kanonikiem przy tymże 
koś,eiele. Znużony światem przeniósł się do klasztoru w Klunijaku, gdzie 
został przeorem. Grzegorz VIJj który część -swojej młodości, przepędził 
w Cluny i zostawał zawsze w' stosunkach z tą szkołą wielkich mężówpj po­
wołał Urbana do Rzymu, mianował biskup.em Ostyi i wysłał jako legata do 
Niemiec, gdzie on Wł trudnych obowiązkach okazał tyle zdolności ile energii 
hroniąc praw Kościoła. Urban II wstąpiwszy na tron papiezki, wydal do 
wszystkich wiiyni) eh encyklikę, w  której oświadczył, że chce utrzymać we 
wszystkiem postanowienia Grzegorza VII i innych poprzedników. Wyjąwszy 
Henryka IV, który trzymał się swojej kreatury untypapieża Gwiberta, tudzioz 
króla angielskiego, który przez wiele lat nie oświadczał sir stanowczo za 
żadnym z dwóch papieżów, wszyscy monarchowie.Chrześcijańscy uznali Ur­
bana II. Jego papieztwo przypadali na czjasy bardzo niespokojne i było jed- 
nem z najobfitszych w  wypadki w Wiekach Średnich. W  roku 1089, papież 
prezydował w' Rzymie na soborze, który wyklął antypapieża Gwiberta, .cesarza 
Henryka IV i wszystkich ich stronników. Ogromne wzburzenie nastąpiło 
w  Niemczech, gdyż wszyąpy biskupi, z wyjątkiem pięciu, wzięli byli stronę 
Gwiberta. Nie długo potem papież udał się. do Sycylii, celem porozumienia 
się za pośrednictwem hrabiego Rogera, z Alexym (i&sarzem, w przedmiocie 
unii Kościoła greckiego z łacińskim. Va soborze w Amalfi, wydał wiele
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dekretów W  przedmiocie karności; papie:'; dał hrabiemu Rogerowi ksirztwa 
Apulii i Kalabryi. .Stronnictwo cesarskie stawało się coraz potężniejszem 
i groźniejszem; Ięka'ri> się najeżało, iżby Henryk IV nie uderzył na Yi łochy 
z wojskiem i nie zgnębił księżnej Matyldy, od czasów Grzegorza VII, będącej 
najsilniejszą podporą Kdścioła. W tych okolicznościach Urban skłonił księż­
nę do zaślubienia Gwella, syna Gwelfa księcia bawarskiego. Matylda, cho­
ciaż już czterdziestoletnia, posłuszną była papieżowi, aJjy(tern ściślej przywią­
zać do spraw Kościoła młodego Gwelfa. Na wiadomość o tern małżeństwie 
cesarz wybrał się do Włoch, pozdobywał wiełe miast w Lombardyi należą­
cych do Matyldy;u zdobył Mantuę po jedenastu miesiącach oblężenia. W y ­
padek ten nową odwagą napełnił przyjaciół Gwiberta w Rzymie,a podstępnie 
dostali się do zamku ś. Anioła, przywołali antypapieża, w ypędzom go przez 
lud i wprowadzili go w posiadanie kościołów ś. Piotra i ś. Jana Lateraueń- 
skiego. Urban II, trzymająłi.isię w Apulii pod osłoną Rogera, zwołał tegoż 
roku 1091 do Ilenewentu (sobór, a ten popraw iwszy klątwę rzuconą na Gwi­
berta i jego stronników uchwalił,  iż odtąd nikt nie ma b\ ć wybierany na higku- 
pa nie należąc poprzednio do stanu duchownego; że świeccy nie powinni jeść 
mięsa przez wielki post od Środy popielcowej. Sobur w iejżer<epoce odbyty 
w Troigą w Apulii, postanowił kanony w przedmiocie pokoju Hożego czyli 
treitga (lei, tudzież małżeństw zawartych w stopi iaeli zakazanych. Sprawy 
papieża wzięły lepszy obrót w skutku zbuntowania się starszego syna Henry­
ka IV Konrada, któremu cesarz w sw ojij  nieobecności połeeil dalej podbijać 
Włochy. Konrad wziął tytuł króla Włoch i koronował .g|o w Medyołanie 
żelazną koroną arcybiskup Anzelm. Podług niektórych kronik z Wieków 
Średnich, Konrad wystąpił przeci,,  oicu, ponieważ ten odprawił matkę młode­
go księcia w sposób najmocniej krzywdzący i wyraził pow ątpiewanie co do 
jego urodzenia. Mniemano t a k ż ^ ż e  papież miał udział w buncie, ale nie udo­
wodniono tego, chociaż ten bunt przypadł dla,’ bardzo w porę i 011 go po­
chwalił. stronnictw o papieża szyhko się podźw ignęło, tak we Włoszech, 
gdzie główne twierdze powróciły pod władzę księżnej Matyldy i księcia 
Gwelfa, jak w Niemczech, gdzie wielu książąt zebrało się na sejm w Ulm 
i uchwalili środki przeciw nieposłusznym stolicy apostolskiej. Urban odwo­
łany został do Rzymu po wypędzeniu Gwiberta. Odprawił mszę na Rozę Na­
rodzenie roku 1093 u ś. Piotra, Sśx jd okrz>ków >udu rzymskiego; ale ponie­
waż stronnictwo Gwiberta zajmowało jeszcze zamek ś. Anioła i pałac la tera- 
lienski, Urban musiał mieszkać w warownym pałacu domu Frangipane. Tym­
czasem opat Gotfred z klasztoru Vendóme, ściągnięty opowiadaniem o smutnem 
położeniu papieża, przybył przebrany do Rzymu i bogatemi podarunkami 
ułatwiał Urbanowi odzyskanie pałacu Jana Laterańskiego. Powrócił do 
Lombardyi na żądanie księżnej Matyld;;,., aby obecnością swoją dodać moztwa 
ich stronnikom. W roku 1095, uznał Urbana Wilhelm stary król angielski, 
który wszedł w gwałtowne zatargi z arcybiskupem kantuaryjskim Anzelmem. 
Jednym z głównych czynów' papieztwa Urbana II, było przywrócenie pryma- 
sowstwa Toledo, dawniej stolicy monarchii W'izygotów, którą Alfons VI ode­
brał Saracenom roku 1085. Bernard zakonnik Cluny wybrany arcybiskupem 
Toledo; dwa razy jeździł do Rzymu, do swego przyjaciela Urbana II, dla na­
radzenia się z nim o organizacyi hijerarchij hiszpańskich i wywierał zbawien­
ny wpływ na Hiszpaniję, przy pomocy zakonników sprowadzonych z Francyi, 
którzy zostali wyniesieni na różne stolice biskupie w królestwie. Urban II 
brał także czynny udział w przyw róeeniu starożytnej metropolii Tarragony
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i zdob/cin tego miasta orężem chrześcijaństwa. W ziął także pod swoje 
opiekę Pampelunę, stolieę małego królestwa Nawarry. Trudniejsze były jego 
stosunki z królem francuzkim. W  roku 1093, biskupi gallikańscy, a pomię­
dzy nimi stawny Jwo, prosili papieża o użycie swojej władzy do przecięcia 
zgorszenia jakie dawał król, k ury odepchnąwszy ślubną żono Bertę, zaślu­
bił Bertradę,'nierozwiedzioną żonę Fulka, hrabiego andegaweńskiego. Papież 
połeTłił Huguaowi arcybiskupowi lugduńskiemu działać jako legat apostolski. 
Hugo rzucił klątwę- na króla Filipa na soborze w  Autun (w Październiku 
1091 r.) Król francuzki wyprawił wtedy do Rzymu deputowanych z donie­
sieniem papieżowi, że już nie zostawał w występnych stosunkach z Bertra- 
dą, znajdującą się jeszcze na jego dworze i prosił go o odwołanie klątwy 
rzuconej zbyt skwapliwie przez legata. Urban wysłuchał jego prośby z oba­
wy, iżby Filip nie przeszedł na stronę jego przeciwników, zastrzegając dla 
siebie dalsze środki stosownie do postępowania króla. ł \a  sobor w Placen- 
cyi otwarty w miesiącu Marcu 1095 roku przybyli deputowani króla 
francuzkiego, który obiecał stawić się osobiście, prosili w jego imieniu o za­
wieszenie do Zielonych świątek wyroku wydanego przez sobór w Autun. 
Uczyniono zadość ich prośbie: arcybiskup lugduński, ponieważ pozwany nie 
stawił się, zawieszony był w urzędowaniu. Cesarzowa Adelaida przybyła 
osobiście; z płaczem i jękiem zeznała, że z rozkazu swego małżonka Henry­
ka IV', była porwana i znieważona i błagała o rozgrzeszenie za grzechy po­
pełnione mimowolnie. Otrzymawszy tę łaskę wróciła: do Niemiec i zamknęła 
się \v klasztorze, gdzii? przepędziła resztę swrych dni. Sobór wysłuchał 
także skargcesa rza  Alexego Komnena o smutnem położeniu cesarstwa, o po­
stępach niewiernych, którzy opanowali wszystkie prow ineyje, aż pod sumę 
pod mury Konstantynopola. Zgromadzenie oświadczyło głośno swe spółozu- 
cie i inni książęta obiecali pomoc Grekom. Sobór zabronił wiernym 
znajdować si’o‘na mszy odprawianej przez księźyj* którzy nie odpędzą swych 
nałożnic i uznał za n iew ażn i” i i  tdne nominacyje dokonane przez G wibt rta 
biskupów imiennie wyklętych przez papieża. Urban postanowił udać się 
wtedy do Franoyi. Jechał przez Kremoiięłlgdziełgo przyjmował z najw ięk- 
szem uszanowaniem Kunrad, uznany przez papieża królem włoskim, dla któ­
rego  papież obiecał wystarać się koronę cesarską. Przepędziwszy kilka mie- 
sitfey w różnych miejsćateh we Franeyi, głównie w Cluny, Urban wyjechał 
do Ulermont, dokąd zwołał sobur na dzień 18 Listopada 1095 roku. N aj- 
ważniejszem postanowieniem soboru była pierwsza Kruoyata Czyli wojna 
krzyżowa. Zapał Zgromadzonych wyrównywał żarliwości ojca świętego, 
którego mowę przerywuiły powtarzane tysiąc razy okrzyki: Bóg tak chce! 
Papież kazał wzióć ‘te słowa za hasło wojenne i na odzieży nosić święte 
znamię krzyża, tudzież wzywać krewnych i przyjaciół do tak pobożnej w y ­
prą \'y. W yznaczył dzień Wniebowzięcia roku 1096 na jej odejści?, a odno­
w iw szy  now^sobory w Tours, w Primeś, był odprowadzony do Rzymu przez 
ogromny tłum pielgrzymów btod chorągwią Stefana1 z Blois,'1 rodem z Nor- 
mandyi i hrabinej Matyldy. Jeruzalem zdobyte szturmem dnia 5 Lipca 
1099 roku, przez krzyżowmików, których błogosławił Urhanj ale nie docze­
kał się wiadomości o tern szózęśliwem powodzeniu krucyjaty:1 umarł dnia 5i9 
fegoż miełslljca. Urban 11, długi czas przyj miel Grzegorza Vli, równie jak 
ten papież wyszedł ze szkoły w Kluuijaku, godny był wstępów »ć w ślady 
wielkiego reformatora Kościoła i prowadzić dalej jego dzieło, które pomimo 
trłli.uych okoliczności do przebycia mogło u trz’'w-vwać się własną swoją si­
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łą, pod bezpośrednimi następcami Urbana, nie posiadającymi tyle zdolności 
i wytrwałogcj co on. Urban li,  urzeczywistnił myśl Grzegorza VII o prze­
niesieniu na Wschód wojny jaką Hiszpanija prowadziła przeciw Saracenom 
i prowadzeniu pod chorągwią krzyża wojsk chrześcijańskich do zwycięztw 
wiary. Urhan I ł  zaczął w historyi Wieków Średnich okres największej 
wagi dla władzy papiezkiej, okres rozwoju politycznego i cywilizacyi Z a­
chodu. — Urban III Po śmierci Lucyjana III, zmarłego w Weronie dnia 29 
Listopada 1185 roku. kardynałowienvybrali papieżem Lamberta Huberta Ci i— 
velli, arcybiskupa medyjolańskiego, stronnika Tomasza Becket męczennika. 
Nie sprzyjał on cesarzowi i w ogólności .Niemcom, i oświadczył się stanowczo 
przeciw Fryderykowi I. Nie pochwalając małżeństwa młodego Henryka 
z Konstancyją, dziedziczką królestwa Syeylii, usunął wszystkich biskupów, 
którzy znajdowali się na uroczystościach małżeństwa. Równie jak poprzed­
nik niatchciał koronować młodego Henryka na króla Rzymian. Podniósł 
przeciw cesarzowi w  Niemczach oppozycyję biskupów, na “'żele której stanął 
Filip arcybiskup koloński. Papież zaskarżył Fryderyka I, przed niechętnymi 
biskupami, że nie chciai zwrócić Kościołowi dóbr wydartych księżnie Matyl­
dzie, ale przeciążał duchowieństwo podatkami, powolyw'ał księży do trybu­
nałów cywilnych, zabierał na skarb ruchome spadki po biskupach, mnóstwo 
majątków należących do klasztorów żeńskich i dopuszczał wako wać bene- 
ficyjom kościelnym pod pozorem ich modyfikowania. FYyderyk gotował się do 
wystąpienia przeciw papieżowi i opuszczając Włochy zostawił kierunek 
spraw synowi swemu Henrykowi, którego postępowanie względem papieże 
i jego stronników, było niełylko nieprzyjazne, ale często okrutne. Rozgnie­
wany postępkami syna i uporem ojoa, papież postanowił wykląć cesarza 
i pozwał go przed siebie do Werony. Gdy mieszkańcy W erony przychylni 
cesarzowi nie zgadzali s ią , . iżby papież obrał u nich tymczasowe mieszkanie, 
wyjechał do Ferrary i tu umarł dnia 19 Października 1187 roku. W  ostatnich 
.dniach jego panowania, niespełna dwóch letniego, przyszła smutna wiadomość 
o nieszczęśliwej bitwie Tyberyadzkiej (4 Lipca 1187 r.), która poprzedziła 
zdobycie Jeruzalem przez Saladyna. Fulko albo Pełka biskup krakowski od 
Urbana HI, otrzymał dla biskupów krakowskich prerogatywę, aby w senacie 
pierwsze po arcybiskupie gnieźnieńskim miejsce zasiadali. —  Ur&llU IV. 
Alexander IV nie mianował żadnego kardynała, aby dogodzić tym, którzy 
twiordzili, że dawać należy purpurę tylko ludziom prawdziwie godnym i zdol­
nym, oraz tym, którzy z widoków czysto osobistych zalecali swoich krew ­
nych i przyjaciół. Ztąd wynikło, że po śmi rei Alexandra, święte kollegjum 
zmniejszyło się do liczby ośmiu kardynałów. Ta szczupła liczba wyborców 
nie porozumiewała się co do elekcyi papieża. Po trzech miesiącach niepoży- 
teoznyoh sporów, dnia 29 Sierpnia 1261 roku wybrali papieżem Jakóba Pau-  
łaleoua, rodem z Troyes w Szampanii, syna szewca. Uczył się on w Parjżu, 
a nauka i wymowa wyniosły go do godności arehidyjakoua w Liege, zkąd 
Innosenty IV wziął go na swego kapelana i wyznaczył iegatem w  Polsce 
roku 1248. W e cztery lata później był biskupem Verden i legatem ha Pomo­
rzu. W  roku 1255 Altxauder IV wyprawił go do ziemi świętej z tytułem 
palryjarehy jerozolimskiego, a-gdy sprawy jego Kościoła powołały go do 
Vi(erbe, w chwili śmierci AIexandra, ośmiu obecnych tu kardynałów wybra­
ło .go papieżem dnia 29 Sierpnia 1261 roku. Przybrał on imię Urbana, 
ponieważ jego poprzednik umarł w dzień ś. Urbana dnia 25 Maja. Zasiadłszy 
na tronie ehcąo.okazać miłość swoję ku ojczyźnie., nadał Ludwikowń-'IX i jego
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synowi rok i 40 dni odpustu za każde znajdowanie się przy poświęceniu ko­
ścioła, kaplicy lub ołtarza; widząc, i e  niektórzy ze szczupłej liczby kardyna­
łów przechylają się ku nieprzyjaciołom Kościoła, mianował czternastu nowych 
kardynałów, ludzi rozsądnych, uczonych i pobożnych. Manfred, przywła­
szczycie! królestwa Sycylii, przeciw któremu oświadczali się poprzednio 
Innocenty IV i Alexander IV, największych nabawił kłopotów Urbana IV 
papieża. Urban idąc za wzorem poprzedników starał się z razu o przymierze 
ze ś j  Ludwikiem franeuzkim, żeby uchylili stronne pośrednictwo Jakóha króla 
Aragoiiii; ale polityka zmieniła się na szkodę dworu rzymskiego. Syn Jaku­
ba zaślubił Konstancyję Sycylijską, córkę Manfreda. Umarł Urban IV dr.ia 
2 Października 1264 w Perugii, dokąd przeniesiono go w lektyce, gdy 
uciekł z Orvicto w skutku buntu mieszkańców. —  UrbćUl V, imieniem W il~ l  
helm, syn Grnnoalda barona Gvisac w Gevasdou. Najprzód był on zakonni­
kiem w Chiaiac, w dyecezyi Mende. Zostawszy doktorem obojga praw uczył 
ich w Montpellier i Awenijonie. Podczas jego legacyi Neapolu, wybrany 
został po jcilnomiesięcznem eonclave, chociaż nie kardynał, następcą Inno­
centego VI, dnia 28 Października 1362 roku. Ponieważ zawiehrzema zrzą­
dzone przez Viscontich i innych tyranów wdoskich miały główne źródło 
w pobycie papieżów w Aw enijonieą* prośby Kzymiau i poety Petrarcha skło­
niły go do powrotu, wraz z dworem do Bzymńł Unia 19 Maja odpłynął 
z Marsylii na galerze weneckiej, i dnia 9 Czerwca odpraw ił wjazd do Viter- 
be; lud rzymski oglądał go dopiero dnia 16 Października. Cesarz Karol IV, 
szedł za  nim do Włoch z potrżnem wojskiem, spustoszył ziemie Viscontich 
i koronował,cesarzowe w kościele ś. Piotra. Ale Urban V znudzony przenie­
sieniem z Montellasoone do Viterbe oświadczył chęć powrotu do Awemjonu. 
Rzymianie nadaremno starali się go zatrzymać fatalnemi przepowiedniami 
ś. Brygidy szwedzkiej.  Odpłynął do Marsylii i wrócił do Awenijonu, ale 
tu cięŻKO zachorowawszy, w Październiku 1390 roku, umarł dnia 16 Grudnia. 
Historyja wychwala go, że pow znosił pałace i kościoły, a nadewszystko że 
nie zbogacił krewnych funduszem kościelnym, który nazywał majątkiem ubo­
gich. —  Urban VI. Po śmierci Grzegorza XI, który wrócił z Aweniionu do 
Rzymu, szesnastu kardynałów' obecnych w Rzymie weszło na conelave 
dnia 7 Kwietnia 1378 roku; sześciu innych kardynałów pozostało w Aweni- 
jonie, a siódmy znajdował sic z poleceniem za granicą. 7. szesnastu w y­
borców czterech było Włochów, jeden Hiszpan, a jedenastu Francuzów; lud 
rzymski z krzykiem i z pogróżkami domagał się wyboru Włocha, wołając: 
Włocha! albo śmierci! Na drugi dzień kardynałowie- wybrali większością 
głosów Bartłomieja Prisano, arcybiskupa Bari, nie należącego do świętego 
kollegiium. Niebył on Rzymianin, wszelako kardynałowie spodziew ali się, 
że jako rodem Włoch uspokoi obawę Rzymian bojących sic obcego papieża; 
że zaś z drugiej strony przepędził wiele lat w Awenijonie, i należał do kró­
lestwa neapolitańskiego, rządzonego naówczas przez księcia francuzkiego, 
spodziewali się zyskać zatwierdzenie Francuzów. Zaledwie Urban objął 
rządy, kardynałowie strwożeni jego mocą charakteru uciekli na ziemię neapo- 
litańską. Pomimo klątwy papieża którego wybrali, otworzyli w Fundi now e 
conclave, pod opieką królowej Joanny. Kardynałowie włoscy podstępnie tu 
zwabieni i jedenastu Francuzów, utrzymując że Urban VI obiecał złożyć w ła­
dzę, skoro zaburzenie uspokoi się, wybrali kardynała Roberta hrabiego Gene­
wy, który zaraz przybrał im>ę t 'emensa VII i natychmiast był uznany przez 

.Francyję, Hiszpaniję, Sabaudyję,Lotaryngije i Szkocyję; Urbana zaś uznawała
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reszta Furopy katolii kiej. Taki byt początek w ielkiej si hizmy Zachodniej 
Klemens zdotał wymknąć się z Apulii i przyjmowano go w Awenijonie jako 
tryumfatora. Gdy Joanna neapolitańska oświadczyła się także za anty papie­
żem, Urban V] z to iy t  ją  z tronu i powołał na tron sycylijski Karola Duras, 
krewnego króla wigierskiego. Neapolitanczycy otworzyli mu bramy swojej 
stolicy. Joanna błagała o pomoc Francy i i Ludwika andegaweńskiego, któ­
rego mianowała swoim następcą. Ale ten ksiaże ogłoszony i uznany w Pro- 
wancyi,'* zostawił królowe na łup nieprzyjaciołom, którzy ją  zadusili dnia 22 
Maja 1382 roku. Ludwik andegaweński przyspieszając pochód na tę wiado­
mość, wkroczył do Włoch w 60,000. Papież‘śohronił się do Karola Duras; 
ale nagle został uwięziony w  Aversa, z rozkazu tegoż samego księ'cia, którego 
postępow anie trudnem jest do w j tłomaczenia. Pośrednictwo kardynałów 
przywróciło na chw ile pokój między dwoma monarchami. Ale Urban chciał 
działać jako suzeren; Karol Duras nie znosił teb!ó, a że niespodziewana śmierć 
Ludwika andegaweńskiego wyzwoliła go od spółzawodnika, nie zachowywał 
już żadnej miary względem papieża, który roku 1385 skazał na śmierć sześciu 
kardynałów^, pod pozorem spisku uknowanego przeciw niemu za podnietą kró­
la Karola Kemknąwszy z Noeera pod opieką Rajmunda des Ursins, Urban 
odpłynął do .Sycylii i ztąd udał się do ftetnui, gdzie stanął dnia 23 W rześnia 
1385 roku. Narody i monarchowie trapieni w ojną domową." błagali obu spół- 
zawodników, aby przywrócili pokój chrześcijaństwu; a Klemens domagał się 
i wrócił do Rzymu w pierwszych dniach Października 1387 r. Opierał się 
tu dwa lata wszelkim radom o położenie końca opłakanej ^'ćhizmie i umarł 
nareszcie ze starości łub też trucizny w siedemdziesiąt drugim roku życia, 
przy końcu roku 1389. Anty papie' Klemens wy cieńczał ludy swojej obe- 
dyencyi; a gdy Rzymianie dali następcę Urbanowi VI, w osobie Boniface­
go IX, Klemens dalej prowadził k rw aw ą walkę, jawnie żądając pokoju, 
a skrycie rozniecając niezgodę. Umarł z apoplcksyi w 52 roku życia dnia 16 
Września 1394 r. Ale jego następcy opierali się Bonifacemu IX, Innoćeiite- 
mu VII i Grzegorzowi XII, aż do stłumienia schizmy przez sobor wr Pi­
zie. —  Urban VII. Jan Chrzciciel Castagna, wybrany papieżem dnia 15 
Września 1590 roku, po Syxtusie V. Urodzony dnia 4 Sierpnia 1521 roku 
w Rzymie, z familii genueńskiej, mianowany arcybiskupem Rossano za pa- 
pieztwa Julijusza III, zasiadał na soborze trydenckim, sprawował w rożnych 
krajach urząd legata apostolskiego, mianowany kardynałem r. 1583 przez 
Grzegorza XIII. Dal dowody wielkiej szczodrobliwości względem ubogich, 
zakazał zbytków swoim kamerłingom, oddalił krewnych z Rzymń* gdzie zje­
chali się w' nadziei bogactw i zaszczytów i przedsięwziął środki dokończenia 
Watykanu i Kwirynalu, zaczętych przez Syxtusa V. Śmierć nie pozw oliła 
mu wykonać wybornych jego zamiarów. Umarł przed koronacyją dnia 26 
Września, dnia dwunastego swojego papieztwa. —  Urban VIII, Matteo, 
z dawnego i sławnego domu Barberini, z Floreiicyi, wybrany papieżem po 
śmierci Grzegorza XV, dnia 6 Sierpnia 1623 roku w 55 roku życia. Uczył 
się za jezuitów. Szczególniej oddawał się poezyi, pod kierunkiem słynnego 
Aureliusza Ursus i wielki okazywał talent. Jego poezyje: parafrazy psalmów 
i pieśni Starego i Nowego Testamentu, tudzież hymny na cześć Chrystusa, 
Najświętszej Panny i różnych świętych, miały wielkie powodzenie i były dru­
kowane w  różnych miastach. Popoprawiał także łacińskie hymny kościelne. 
Barberini przebifegał różne stopnie kuryi rzymskiej. Za Klemensa VIII był 
nuncyjuszem apostolskim przy dworze westfalskim i chrzcił królev icza; zy­
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skał wtedy względy króla. Paweł V wyprawił go- w  tymże charakterze,do 
Franeyi i mianował kardynałem. Później był legatem stolicy apostolskiej 
w  Bononii. Urban V fl l  nie chcąc powiększać potęgi domu nsbshurgskiego 
-we W łoszi^h, przechylał się na stronę Franeyi. Przymierze wszakże Fran­
eyi z Gustawem Adolfem i protestantami w Niemczech, mocno zmartwiło pa­
pieża. Ponieważ zaś duma au'-tryjaekiego domu przykrą mu była we Wło­
szech, wzywał cesarza,-aby uż\ 1 przeciw Szwedom wrojsk, które pustoszyły 
Lombardyję i Mantuańskie; dwór wiedeński tak gwałtownie obraził się tym 
zarzutem, że zamyślał zwołać sobor i złożyć na nim papieża, jako sprzyjają­

c e g o  heretykom. Urban VIII nic chciał wszakże brać udziału z Francyją 
w zaciętej wojnio prowadzonej przez kardynała Richelieu przeciw następcom 
Karola V. Poprzestał na pośrednictwie i odwołał z Paryża nunoyjusza Maza- 
riniego, który skłaniał się za nadto ku polityce ministra Ludwika XIU. a któ­
ry później otrzymał kapelusz kardynalski za załatwienie sprawy pomiędzy 
Francyją a stolicą apostolską z powodu zabójstwa koniuszego marszałka 
d’Estrees, ambasadora francuzkiego w Rzymie. Dom Braganza wyniesiony 
na tron portugalski w  skutku rewolucyi, nie>,cheiał pozwolić komissarzom 
papiezkim roztrząsać ważności praw swoich. cSprawa ta nie była jeszcze za­
łatwiona, kiedy Urban VIII umarł wr 78 roku życia, w  Lipcu, 16-i-l roku. Pa­
pież ten dał się powodował1 w ielkim nepotyzmem. Trzej synowców ie jego 
byli kardynałami i zaga-rnęli najw yższe urzędy i majątki, i pobrał i w giągu 
jego. panów inia przeszło sto miljonów szkudów. Mówiono z sz) derstwem: 
Quod non feaerunt Barbari, feenrunt Barberini. Urban potępił zasady Janse­
nizmu przeważające we Franeyi. Kanonizował ś. Ignacego Loyolę, Fran­
ciszka Ksawerego, Filipa Neryusza, Aloizego Gonzagf.

U rb a n is tk i ,  zakon. Klara śwurta urodzona w  roku 1193 w Assyżu ze 
szlachetnych rodziców, wcześnie okazywała nadzwyczajną pobożność i szcze­
rą miłość dla ubogich. Przykład wielkiego świętego Franciszka z Assyżu, 
z  którym miała szczęście poznać się w kościele Portiuur u ła ^ s ta ł  się dla niej 
szczególną zachętą. Jego zasady skłoniły ją. wbrew woli rodziców, chcących 
wydać córkę za mąż, do poświęcenia się. Bogu. W  ośmnastyin roku życia 
uciekła potajemnie z kilku imiemi dziewicami, młodemi jak ona i przyjęła od 
świętego Franciszka w Portiuncula suknie zakonną, zkąd wysłał ją  do bene­
dyktynek. Naostatku mieszkała w kościele świętego Damijana, blisko Assyżu, 
gdzie zbudowała mały klasztor i została fundatorką pierwszego zakonu Fran­
ciszkanek, znanych w e  Franeyi pod imieniem Kłaryssek, a we Włoszech pod 
nazwą* Ubogich niewiast lub Bamijauistek, od swego, klasztoru. Oprócz pe­
wnej liczby młodych panien, które z nią połączyły się, sama jej matka llortu- 
lana oddała się pod przewodnictwo córki, wraz z siostrą i innemi znae/iiie j-  
szemi paniami. Zakon Kłaryssek szybko się rozszerzył praw ic po całej Europie 
w Pradze^Agnieszka królewna czeska dała im klasztor i sama do niego w stą ­
piła. Kardynał llugoliu szczególniej się zajmował tym zakonem. W  roku 12:20 
Innocenty I II  zatwierdził go i dał mu łuną regułę Benedyktyńską, z niektórenii 
.zmian;ami. W roku 1224 święty Eram iszek ułożył dla nich regułę pisaną, któ­
rej grunt składały ubóstwo, post i milczenie. Klara otrzymała od papieża 
Grzegorza IX, skłaniającego się ku łagodniejszej ustawie, pozostawienie re- 
gjiły ś-więtego Franciszka, którą zatwierdził Innocenty 4V bullą 1251 r. Klara 
takiśeiśie za ch o \ , /w a ła  przepisy świętego ■ Franpgszka w swem życiu umar­
twień i zapr/.ania się samej, ż.ę był zniewmlony nakazać jej większe umiarko­
wanie. Opró(i,z daru czynienia cudów i pokut, święta Klara posiadała uadzwy-
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Czajne światło do prowadzenia ludzi i Innocenty IV’ często zasięgał jej rad 
i pociech. ’łi bohaterską cierpliwości:} znosiła nadzwyczajne cierpienia 
w ostatniej chorobie i umarła r. 1253 dnia lli-Sierpnia po siedmdziesięciu Ia-  
taeh martwionego żywota. Ciało jej uroczyście przeniesiono do Assyżu w or­
szaku mnóstwa kardynałów i samego:' papieża Innocentego IV W  roku 1256 
Aleksander IV zaliczył ją  w poczet Świętych, wzniósł wr tem mieście klasztor, 
gdzie złożono święte jej zwłoki ( ‘ 260), którym dotąd cześć oddają w samem- 
ze miejscu pogrzebania. Po śmierci świętej Klary zakon jej coraz więcej się 
rozszerzał. Ponieważ zaś różne regały jakie'następowały w  początkach, wnio­
sły zaród nieporządku i zamieszania, święty Bonawentura generał Franciszka­
nów, spodziewał się temu zaradzić wyjednawszy od Urbana IV roku 1234 re­
gułę złagodzoną i epółną dla wszystkich klasztorów, którą rzeczywiście wię­
ksza ich część przyjęła i dla tego zakonnice te nazwano Urbanistkami. W e 
Franeyi wprowadziła Urbanistki królewna Izabella, siostra świętego Ludwika i r. 
1255 założyła klasztor Longchamp, pod Paryżem. Natomiast inne klasztory 
zachowały dawną ścisłą regułę św. Klary i były szczególnie nazywane k la ­
ryskami. Święta Koleta r. 1435 wskrzesiła tę regułę we Franeyi i otrzy­
mała jej zatwierdzenie na soborze bazylejskim. 7A&d powstał r. 1538 ", Nea­
polu, za wdaniem się Maryi Laurencyi de Longa zakon hajmeynck, za twier­
dzony przez Klemensa VIII. Nadto z zakonu klaryssek powstał zakon ścisłej 
Obserwaneyi założony r. 1631 przez Franciszkę od .Jezusa-Maryi, tudzież za­
kon pustelników s. Piotra z Alkantary, założony przez kardynała Franciszka 
Barberini; mial za prawidło wieczne milczenie, zupełną samotność i rozmyśla­
nie. 7/atw lćrdził go Klemens X r. 1676.

Urbański (Wojcfóeh), doktor filozolii, biblijotekarz uniwersytetu lw ow - 
■ kiego, urodził się z ubogich rodziców d. 28 Marca 1820 r. w Dobra w re pod 
Zórawflem, uczęszczał do szkół w Brzezanach i Stanisławowie, lilozofn s łu ­
chał u jezuitów w Tarnopolu. Tu się oddał naukom matematycznym pod kie­
runkiem biegłego jćzuity Muklanowicza. W e  Lwowie ukończył pierwszy 
rok prawa, lecz zwrócił się do prac matematycznych. Od r. 1840 trudni 
bięrjfuwernerką, w r. 1646— 47 doktoryzował się, ukończywszy nauki filozo­
ficzne w Wiedniu. Poczem w gimnazyjum w Przemyślu wykładał kolejno 
filozofiją, matematykę i fizykę; do r. 1848. Owczas wydał rozpraw}: (tahra- 
nizm u- praktyce  i Nauka gospodarstwa miejskiego  część I - sz a  (przygoto­
wawcza), którato książka pierwotnie inny i stosowniejszy nosiła tytuł. 
W  r. 1849 otrzymał posadę skrypt.ora, m r. 1852 kustosza przy biblijotece 
uniwersytetu lwowskiego. W  r. 1850 był, docentem przy tymże uniwersy­
tecie. Owczas w.ydał rozprawę: Put Problem auS der Fljctrostatik. Przez 
lat ośui wykładał fizykę i astronomiją. W r. 1857 został professorem fizyki, 
zaś w r. 1859 z posady tej przeniesiono go na biblijotekarza biblijoteki uni­
wersytetu. Obok obowiązków kttsło.sza, jeszfeęe w r. 1852 zastępował nau­
czycieli gimnazyjalnych do wykładu matematyki, fizyki, propedeutyki filozo­
ficznej i historyi powszechnej. Obok tych prac obowiązkowych oddawał się 
pracom naukowym. W  r. 1850 wydrukował w Pamiętnika literackim  lwow­
skim rożpraw y: Pogląd ogólny na dzisiejsze, stanowisko nauki o tak zwanych  
imponderahitiach (ciała nieważkiej. Proces oddychania skreślony ze stano­
w iska  umiejętności dzisiejszej, iizykap elementunia ułożona dla nizsy/ch  
gimnazyjóte i  dla szkód realnych (część I, Lwów, l-849j^toż samo pod tytu­
łem: Sauka gospodarstwa. Fizyka dla niższych gimnazyjóic na Itlassę trze­
cią (Lwów, 185 lę) i na czwarto /•ó/.ł.ę^(Lwówt>r l8 5 1 ) .  Dzieło to rozebrano
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w Biblijotece W arszawskiej 1852, III. Georrietryja wyłożona. -sposobem 
uzmysławiująmjm do użyllm młodzieży w sim nnzyjuch niższych (Lwów, 
1851). Ostatnie dzieło potępiająco rozebrał Teofil Źehrawski, w Nr 63 i 251 
Gzasu z r. 1851 pod względem stylu i nowo ukutych wyrazów. Na to odpi­
sał Jan Jamiński, tamże Nr 267, luMt-e tamże mu odpo" iedziano. Krytyka po­
wołała się na wzory Śniadeckich, ale nie mogła uwzględnić okoliczności* I  
w których trzy ostatnie dzieła pisał Urbański. Będąc kustoszem i nauczycie­
lem gimnazyjalnym, tudzież korrepetytorem kilku uczniów mianych nas tancy(  
pracował dziennie po kilkanaściefgodzin. Pomimo tego, odpowiedział żąda­
niu napisania 'fizyki i ’geometryi st&sow nie do planu szkolnego, których nie 
dosta .ało, a których natychmiast potrzebowano celem wykładu w gimnazy- 
jach. Nalegano o pośpiech. Urbański rozpoczął pisanie rękopisom na cztery 
dni przed jego drukiem. Wykładając tylko po niemiecku, nieświadom dobrze 
terminologii i stylistyki polskiej, zasięgał rady osoby, która powinnaby była 
znać wyrazownictwo naukowe polskie. Ukucie błędnych wyrazów jest 
współpracą gramatykarza Henryka Sucheckiego. Rękopis w miarę pisania 
go szedł do drukuj tak dalece pospiesznie, że druk dzieł trzech, w ciągu pół 
roku nkońiżonyt został. -Następnie napisał 1855 roku rozprawę o Gholerze I 
i przetłomaczj 1 Obrazy natury H u m b o ld ta które W olf  w Petersburgu wy­
drukował w f .  1859— 60. W  r. 1856— 57 był w spółpracownikiem pisma 
Przyroda i  przem ysł, wydawanego w Poznaniu przez Juljana Zaborowskiego, a  
Tamże umieścił: 0 warunkach rozwijania sic roślin; Proces oddychania',
0 hometac/i. Ostatnia rozprawa wyszła w osobnem odbiciu. W  r. 1857 wy­
dal dzieło: Vor1rOge dber hóhere Physik. Pismo to zjednało sobie przychylne 
przyjecWPjakoż wyszło vi nowej edycyi pod tytułem: Iheorie des Potenzia/s 
utul setne'Anwendung a v f  FJeClricildt (Berlin, 1864). W r. 1858 Mogne- 
tiscłte Beobach1ivftg'en. W  r. 1861 Iwy dał Pisma drobne i dostarczył do pół— 
torasta artykułów do Bncyhlopedyi powszechnej. Ostatuiemi czasy umieścił 
w Bildijólece' OS&olińs/rich rozprawy: Zdobycze fizyki nowoczesnej,  Pcrpe- 
tuum mobile (rucho w ieczyste); Kkonomija światami,Samorodztw o, Natura
1 odległość słońca. W  'tygodniku naukowym  r. 1865, O praw dćh wzajemno­
ści mechanicznej pracy, żywej siły ruchu i ciepła. W  r. 1866 napisał roz­
praw^: Zasadnicze praw a natury , przeznaczoną do Biblijoteki Ossolińskich. 
W reszcie nakładem S. Orgelbranda wyszły dwa jego dzieła: Fizyka umieję­
tna; Zasady bzyki dla ueządej się młodzieży.— Syn jego UrbaiSSKi (Aureli) , 
urodził się w e Lwowie w Marcu 1844 r., nauki uniwersyteckie pobierał we 
Lwowie. Napisał w r. 1864 dramat: Ziemiouit książę mazowiecki w 5 aktach, 
w ierszem; S(*)'C.e i durna, dram. w 3 ak., prozą; la/t się nie godziło, kome- 
dyja w 1 ak., prozą; Podlotek, kom. w 4 ak., wierszem. Przełoży) wierszem 
operetki: Pehsyjonarki, dąż za drzwiami, sztuki te grano we Lwowie od 
r. 1865; monodram: ( hcesz się żenić przyjacielu io się żeń, grano we Lwo­
wie i Warszav. ie. Nadto napisał: Wielcy ludzie, kom. wierszem, w 3 ak.; 
Paryżanin, kohi. w  1 ak.; JenijuSze zapoznani, kom. w 1 ak. W ydał dru­
kiem: Ifgmont, poemat z Grillpatzera do muzyki Bethowena. Mentolu babi­
lońska, poemat do oratorium Guniewicza; wreszcie w czasopiśmie Bildijotehi 
Ossolińskich, tom 9-ty, r. 1866, rozprawę: Dusza hiazka i  dusza zwierzęca, 
studyjum psychologiczne. W  Dzienniku Ii1ei'ae,lcim lwowskim, umieszczał 
w iersze podrzędnej wartości,  przekłady z Heinego i inne. A'.

U rbinO , miasto .główne legacyi połączonej z Pesaro w b. Państwie Kościel- 
nem, dziś’ w królestwie Włoskiem (którato łegaeyja na 6 8 ' / 2 mil kw . po­
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wierzchni liczy 250,000 ludności), leży na grzbiecie pagórka, przy drodze 
wiodącej z Homagnii przez dolinę Metaurus do Toskanii (doliny Tybrn). 
Miasto liczy około 12,000 mieszkańców, jest siedzibą arcybiskupa, ma bardzo 
dawną akademiję (gdy uniwersytet zamknięty został), kilka kollegijów i szkół. 
Najcelniejszym gmachem je s t  pałac po-książęcy, zbudowany około r. 1440 
przez Federiga di Montefeltro. W cześnie już Urbiuo przeszło w  posiadłość 
sąsiednich hrabiów z gór Montefeltro, którzy v. r. 1474 otrzymali od papieża 
Syxta IV tytuł książęcy. l’o śmierci ostatniegio z nicdte Guidabaldo, odziedzi­
czył go w r. 1508 zięć jego Franciszek de llovera,,f3 siostrzeniec papieża Ju -  
lijusza TI. Wkrótce tytuł księcia Urbiuo przeszedł na W aw rzyńca de’Me<lici, 
siostrzeńca Ucona X i ojca królowej Katarzyny. Po wygaśnięciu domu della 
lovera, równie jak książęta Ferrary słynnego z opieki nauk i sztuk, z czynów 

wojennych kilku książąt i powinowactwa ięh z wielu znakomitszymi lub pa- 
nującemi rodzinami, papież Urban VIII przyłączył r. i631 Urbino jako opró­
żnione lennictwo (z 7 miast i 300 zamków złożone) do Państwa Kościelnego.. 
Tutaj urodził się r. i <183 wielki malarz Rafael Satiti. Porównaj Ualdi’eg'0, 
Meniorie concernrnti la ciifa d i Urbino (Rzym, 1724).

Ure (Amlrew), znakomity chemik aijgięlski, urodził się w Glasgpwie 1778 
r., nauk lekarskich słuchał w Kdymburgu, i otrzymawszy w r. 1800 stopień 
doktora, oddał się praktyce lekarskiej w mieśme rodzinnem. W  r. 1805 po­
wołany został na katedrę historyi naturalnej i chemii w Andrrtonian Ins/i/u - 
hon i przyłożył sic do założenia obserwatoryjum, otwartego w r. 1808, 
w którppi następnie przez czas długi czynił spostrzeżenia astronomiczne. 
W  r. 1830 Ure opuścił to miejsce, przybył do Londynu i wszystek czas po- 

Jwięcai badaniom naukowym. W  r. 1818 przesłał towarzystwu królewskie­
mu doświadggeiiia nad teoryjami ciepła: New ex.pprim.enhd re.pr.{irehe$ on so- 
mp o f Ikr leading dov)rinax o/ ( dlorio,, a w r. 1822 rozprawę.; o ostatecznej 
analizie ciał roślinnych i zwierzęcych (Metnoir on Hn nliimate Anuli/fiis of 
tegpJable and animal Substancea). W  r. 1 8 2 0 'ogłosił słownik chemii pod 
tytułem: IHctionarij o f chrmis/rp (vyyd. 3-cie, Uondyn, 1827), ilzieło wielce 
użyteczne, które mu rozgłos zjednało; następnie wydał przekład dzieła łłer- 
tholeta Poęzątlri farbie#;,siwa z przypisami. W  dziele: PhUmoph)) o f m anufa-  
ct.ures (Uondyn, 1835) przedstawił bezstronnie system przemysłu angielskie­
go pod względem naukowyngiiohyczajowym j handlowym; potem wydał: On 
thr• colon m am ifartur o f Oreat Brituin  (2 tomy Uondyn, 1836); lecz naj-  
znakomitszom dziełem jegp jest słownik sztuk, rękodzieł i górnictwa (Dictio- 
nar;/ n f ar/.?, ,na nu far/nr es, and mm es 1839), którego ostatnie wydanie wy­
szło w 2-ch tomach w Londynie 1833 r. OgróŁj dzieł powyższych, Ure ogło­
sił w iele rozpraw w dziennikach instytutu królewskiego w Londynie, brytań- 
skiego. towarzystwa farmaceutycznego i innych. Jako badacz samodzielny 
położył zasługi pracami nad sprężystością i ciepłem utajonem pary rozmaitych 
płynów', w których dalej doprowadzał wypadki otrzymane przez Daltonn; za­
służył się też zastosowaniem działań chemicznych do rękodzielnictwa. Umarł 
w Londynie 1857 r.

Urengajskie góry, w kraju Orenburgskim, stanowią zachodnią odnogę 
południowego pasma Uralskiego (w  okręgu zakładów Zdotoustowskich). Są 
to najwyższe z gór tegoż pasma (mają od 3 ,500— 4,000 stóp paryzkich w y­
sokości. Północny szczyt tych gór znany pod imieniem Jurmy; następnie ku 
południowi ciągną się: Taganaj, Urengu, Jurak-Tau, Iremel, Jaman-Tau i na-
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koniec Umenzak. Ztąd pasmo Urengajskie nagle prawie się zniża, następnie 
idąc wzdłuż rzeki Sakmary, dosięga południowego skrętu tejże na zachód. 

Ureum, ob. Mocznik.
Urfa, ob. Edessa.
Uri, jeden z kantonów górskich Szwajcaryi, liczy na 21— 22 mil kw. za­

ledwie 15,000 mieszkańców języka niemieckiego i wyznania katolickiego, pod 
biskupstwom Chur stojących. Kanton ten składa się z dwóch obwodów, t. j.: 
ze starego kraju Uri, przedtem do biskupstwa w Konstanz należącego i z zie­
mi Urseren z 1,500 mieszkańcami, która niegdyś część dawnej Recąń stano­
wiła. Ustawa kantonu, przejrzana na nowo w r. 1850, jest  czysto demokra­
tyczną; najwyższą w ładzę piastuje gmina, której każdy oby watel, po skończe­
niu lat 20, jes t  członkiem. Wnioski praw i przestrzeganie ich, bierze na sie­
bie rada (Lanurath), złożona z 7 członków wybrany-ch z gminy ogólnej i 61 
przez pojedyncze gminy. Władzę wykonawczą dzierży rada rządząca z 11 
członkówr złożona, z landammanem na czele. Sąd w najwyższej instancyi 
wyrokuje przez usta 11 członków, w sprawach kryminalnych przez 7 człon­
ków. Kzeka Reus biorąca źródło na górze ś, Gottarda, przepływa kraj w ca­
łej długości i uchodzi do jeziora Vierwaldstatter-see. Tworzy ona ścieśnio­
ną i dość jałową do l inę^rozszerzającą  się dopiero i żyżniejszą ku jezioru. 
Boczne tej doliny wąwozy, w części tylko zamieszkane. Tym sposobem ota­
czają cały kanton wysokie góry, na których ożywiona odbywa sio hodowla 
bydta. Ser tutejszy, mianowicie z Urseren, jest  poszukiwany. W  głębszycł 
parowach i wąwozach, dojrzewają wyborne owoce i wino, a wioski okolone 
są eienistemi drzewami orzechowemi. Korzystną dla kraju jest droga z Nie­
miec do Włoch przez górę ś. Gottarda (Sant-Gotthardspass). Oprócz widoków 
drogę tę uprzyjemniających, do których należy miła dolina Urseren, Unner- 
loeh, most djabelski (Teufelsbriicke), przepaściste Sehollencn, wspomnieć 
tu wypada jeszcze o mieście głów nem Altdorf ze studnią Telia , plac gminy 
krajowej w Bezingen, Burglen, miejsce urodzenia Telia wraz z przytykającą 
doliną Schachenthal, grod Attinghausen, platta Telia i laka Gurtli.

Uri b e n  D a w iu ,  znany takżćpod nazwą Polny, żył w  XVII wieku i był 
rabinem na Litwie. W ydał dzieło, pod tytułem: Or Tora, t. j. Światło nauki 
czyli nauki zakonu (Lublin, 1642, in 4 - to ) ,  komentarz do Pięcioksięgu Moj­
żesza, traktujący tak jego dosłowne jako też symboliczne znaczenie. Do tega 
komentarza dodane są niektóre objaśnienia Edelsa (ob.}. Etr-

Urim i Tummim, dwa te wyrazy hebrejskie, z których pierwszy oznacza: 
oświecenie\ ‘światło, nauczenie, nauka, objawienie, a drugi doskonałość, nie­
winność lub prawdę■; były w starożytności u Izraelitów' nazwą połączonej 
z napierśnikiem arcykapłana wyroczni, przez którą Bóg odpowiadał temuż na 
pytania dotyczące trudniejszych i ważniejszych spraw ogółu narodu (ob. i'.X0- 
dus 28, 30; hurneri 27, 21; I Eamuel 23, 9). Pięcioksiąg Mojżesza opisu­
jąc strój arcykapłana, podaje dokładnie wszystkie jego szczegóły, zaś o Urim 
i 'Tummim zbyt krótką-itylko czyni wzmiankę, bez objaśnienia z czego się 
składały, jak były robione i t. d. Zamilczenie o tych szczegółach dwojako 
można sobie tłomaezyć: albo że one były w  owych czasach nadto znane po­
wszechnie aby potrzebowały opisu,"albo też żeŁnależąc do przedmiotów ta je- 
mniczyeji, nie mogły być opisane. Jfeą atoli o Urim i Tummim różne zdania: 
podług Zydowina Filona (w  jego piśmie: Zycie Mojleśtia), były to dwie u na­
pierśnika arcykapłana zaw ieszone figurki, symbolizujące Objawienie i Prawdę; 
podług innych były to same dwanaście drogich kamieni napierśnika, kmre
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przez zajaśnienie blasku w razie  pomyślnych, a przyćmienie się w razie niepo­
myślnych odpowiedzi, lut) przez wystąpienie stosownych głosek po tychże 
kamieniach, kwestyje rozstrzygały. Podług Targum Jonathana i innych, była 
to jedna lub też więcej kartek mających na sobie wyraźny napis czterogłosko- 
wego imienia Boga (Szem ha-Meforosz), w kićre arcykapłan wlepiając swój 
W'zrok, odbierał natchnienie uzdolniające go do złożenia i skombinowania od­
powiedzi z głosek znajdujących sią na dwunastu kamieniach napierśnika; po­
dług niektórych były to święte losy, które w  trudniejszych pytaniach wolą 
Bog«« poznać dawały. Jest także zdanie, ż ) pod Urim i Tummim (Oświece­
nie i Doskonałość) rozumieć należy samego arcykapłana i że zatem godła 
w  napierśniku się znajdujące, stanowiły niejako upoważnienie tegoż, do zba­
dania i objawienia wyroków boskich. Urim i Twnmim egzystowały tylko do 
czasu zburzenia pierwszej świątyni jerozolimskiej. F. Str.

Urlop, z niemieckiego der Urlaub, uwolnienie żołnierza z^yzynnej służby 
na czas pewien. W  armiach regularnych, zachowano dotychczas ten syste-  
mat, że żołnierzy, którzy laia przepisante wysłużyli we froncie, uwalniają 
z warunkiem, ażeby byli gotow i na kazue zawołanie do stawania pod chorą- 
g . . ią .  Ztąd nazwa urlopników, którzy po otrzymaniu urlopu, bawią przy ro­
dzinach, oddając się pracom rolniczym i domowym, ale nietracą charakteru 
żołnierza gotowego na każdy rozkaz. W  hierarchii cywilnej,  urlop ma zna­
czenie tylko jedno, t. j. pozwolenie władzy, oddalenia się na czas oznaczo­
ny, czy to dla intcressów familijnych, czy dla poratowania zdrowia.

Urłapowe jezioro, leży w gub. Tomskiej (w S ybery i  zachodniej) na po- 
łudnio-zachód od miasta Barnauła i składa się z kilku różnej wielkości jezior, 
kanałami z sobą połączonych. Główny tychże kierunek z północo-wschodu 
na południo-zachód. Jezioro Urłapowe cfągnie się na 6 mil; szerokości ma od 
125 sążni do 'il 7 mili. Głębokość składowych jezior jest rozmaita; krańcowe 
nie przenoszą 4 łokci, w środkowem głębokość do 2-ch  sąż- i  dochodzi. Dno 
piasczysto-gliniaste, mułem powleczone. Brzegi na południo-wschód są 
dosyć zaludnione i uprawne; grunt niają czarnoziemno-gliniasty; w pozosta­
łych miejscach porosłe wybornym lasem budów laiy ui, znanym pod imieniem 
barnaulskiego boru. Na południo-zach id jezioro łączy się z jez. Zierkalnem 
( Z \ . ’erciadlanem), za pomocą rz. Barnaułki, kUra następnie przepłynąwszy 
przez jez. Worow skie, pod miastem Barnaułem uchodzi z lewej strony do rze­
ki Obi.

UraiOW Ski (Klemens), doktor obojga prawa, professor uniwersytetu w ar­
szawskiego, urodził się we l.wowie r. 1780, ukończywszy nauki gimnazy- 
jalne tamże, obrał sobie zawóc sądowy a po dwuletniej praktyce u adwokata, 
wstąpił do służby rządowej austryjackiej, w której doszedłszy do urzędu asse-  
sora w sądzie kryminalnym, za ks. W arszawskiego mianowany został w ro­
ku 1809 prokuratorem generalnym przy sądzie kryminalnym dwóch departa­
mentów, później województw LubelskićSfo i Podlaskiego, następnie sędzią przy 
trybunale cywilnym w Lublinie, gdzie oraz był examinatoreui kandydatów na 
urzędy cywilne i członkiem dozoru szkolnego. Przy wskrzeszeniu królestwa 
Polskiego otrzymał urząd sędziego appćhicyjndgo v W arszawie w r. 1815, 
będąc zarazem prokuratorem generalnym na całe królestwo. Później w ezw a­
ny na członka najwyższej kommissyi "examinacyj!iej w radzie stanu, obfite 
owoce niepospolitej pracy s\\ ojej w aktach tejże konRUissyi zostawił. Obok 
tego wykładał zaraz po utworzeniu uniwersytetu warszawskiego prawo 
natury, eńcyklopedyją prawa i statystykę, a u  roku 1825 został professo—
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rem stałym radnym w wydziale prawa i administracyi, wreszcie przy końcu 
życia swego był pisarzem sądu sejmowego. Pomimo tylu obowiązków i cią­
głej pracy, Urmowski w całern swem życiu przejęty był zapałem do nauk 
i w nich szukał odpoczynku, zbywające też chwile od zwykłych za­
trudnień obracał na pisanie własnych ((ostrzeżeń i n w a g -w  dziale literatury, 
filozofii i prawoznawstwa. Umarł w W arszawie d. 4 Października r. 1827. 
W ydał z druku: l ) , (limanach Lubelski ąa r. 1$1J . (W arszaw a, tegoż roku, 
w  12-ce),  z rycinami, obejmujący wiele ciekawych i pożytecznych artykułów. 
2} Stilpon, rq$ma@<l 0 wybór zą̂  nąc^ęl/ipgo Trybuna wml/egarze, zastosowana 
do krajów w któn/cJi tfpybory urzędników miejsce zna jdu ją ,-er, dzieła nie- 
miecjf.iegp Wielanda (tamże, r. 1816, w  8-ce ) .  3 )  Rozprawa <o środkach
nadania jrrawom powagi i  j e j  zachowania (tamże, r. 181.9, w 8-ce^. 4)
Tl iadomośo o życiu i  pismach siu mnego w dmiecie uczonym Izraelity polskie­

go Sąlo m/ma dajmonn (w  Posiedź, pub], uniw. warsz. na roku 1821). 5)
U wpływie KęUgij chrześcijańskiej na udoskonalenie najpoważniejszych 
prawnych stosunków ludzkich (w  tychże n a r .  1824). 6) Przy mówienie- się
jako czb n ka  towarzystwa .wa.WZa. przyjació’ nauk (w  Rocznika toioarz. 
W(/Kkz. Przyjaciół nauk tom XX )• HJ> rękopi.śmie pozostawił tłomaczone 
z łacińskiego poezje Klemensa Janickiego, oraz wykładane przez siebie przed­
mioty w uniwersytecie i rozprawy historyczne. F. '!. S- m

Ur.nij  i  (Urumiaj,, sławne jezioro w perskiej prowiucy Azerbejdżanie, 
zwane także jeziorem jz/thi, daragah albo Tauryckić.m, którego poziom jest
0 2,350 stóji nad poziomem morza i ma przeszło 50 mil kw. powierzchni, (leży 
na zachód od Taurydy,,, obejmuje 6 większych w /sep  i około 60 mniejszych 
wysepek i skal i obfituje w niezmierną ilość pierwiastków solnych, bo sól 
stanowi przeszło l/ 4 część wagi wody.,tego jeziora. Xa zachodnim jego brze­
gu wznosi się miasto Umnijfy stolica gubernatora perskiego, licząca do 30 000 
mieszkańców-, po większej części chrześcian nestoryjańskich i żydów. W  sta­
rożytności miasto to nazyw-ało się i'habarvur. tu, według podania, miał się 
urodzić Zoroaster. F. U L.

Urny, w starożytności, zw łaszcza u Rzymian, czworakie miały zastosowa­
nie: 1) jako naczynie w rodzaju dzbana z wązką-.gzyją, formy pękatej, które 
u fontanny lub wodą z rzeki napełniano; artyści i poeci oznaczali takowem 
bogów i boginie rzek oraz źródeł jako najbardziej odpowiednim emblematem. 
Urna tęgo rodzaju bywała z fajansu lub metalowa i noszono ją  na ramieniu 
lub,g’lowie, jak to czynią do dziś jtózęz.e pospolicie kobiety we Włoszech
1 Egfyicie; w tym opatrzona była trzema uchami, dwa po bokach służyły do jej 
podjęcia, a trzecie u szyi za pomocą którego przytrzymywano ją  bądźto na 
ramieniu, lub też przy nachylaniu dla wytoczenia płynu. 2 )  Urna popielnica, 
była naczyniem przeznaczouem do przechowywania popiołów i prochów ludz- 
k:ch zebranych na stosje, dla złożenia następnie takowych w żałobnej pogrze­
bowej izbie. Wyrabiano je z gliny palonej, alabastru, marmuru lub szklą. 
3 )  W aza podobnego kształtu i przymiotów służyła w kom'eyjach do ciągnie­
nia kolejnym porządkiem losu, gdzie głos wyborcom dać należało; albo dla 
zbierania wotów, luli wreszcimjw trybunale sądowym dla odebrania gałek od 
sędziów, gdy ci swoje wynurzali zdania. W ówczas losy te czyli .->gałki 
wrzucane były do urny wodą napełnionej, którą wstrząsano nustępniei^łW- 
sakir  urna so?’s),. a że otwór w  szyi urny był szczupły, więc za jednem po­
ruszeniem nie mógliatn na wierzch się wydobyć lub zostać cofniętym, tylko 
jeden numer. 4 )  wreszcie, jako miara do płynów, zawierająca cztery (tongii
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czyli połowę amphora: nazywano także urną wazę ilość tę obejmującą i by ł t  
ona prawdopodobnie tegoż samego kształtu charakterystycznego co powyżej 
>op:sane. Wiadomość zaś dokładną o urnach kamiennych i bronzowych. 
"w któr/ch przechowywano szczątki pośmiertne u Słowian dostarcza dzieło 
J. I. Kraszewskiego p. t. Sztuka u Słowian szczególnie w Polsce i Litwie 
przedchrześcijańskiej (Wilno, r *860 str. 39 i 149). C. B,

UrOCZyskO (po rusku uroczjszcze , powiat, kraina), nazwa kopca lub miej­
sca granicznego, nieosiedlonego (Linde). W edług badań Zoryana Chodako­
wskiego, uroczyska na Rusi horodpszczami zwane byłyto w  słow iańszczy- 
zaie przedchrześcijańskiej place, czyli świątyń posady do sprawowania uro­
czystych pogańskich ofiar przeznaczone, śladu opasania wałami nie mające, 
byleby oddzielna, właściwe imię im nadająca, przywiązana do nich była ja ­
kaś pamiątka. To tylko uwagi rzecz godna, że nigdzie w  horodyszczach nie 
ma śladów ani studni ani budowli, ale stare budowy, jeśli tam były jakie, mu­
siały być drewniane, a położenie horodyszcz czy uroczysk, zawsze prawie 
w zakątkach niedostępnych i naturą od napadów i pogwałcenia obwarowanych, 
wśiód błót, trzęsawisk, w ścieku wód, pośród lasów zawsze niemal na nizi­
nach umieszczanych i brak studni tłomaczyó może. Oddalenie uroczysk od 
miejsc uziś zamieszkanych, jak z jednej strony wikta archeologiczne badar ie , 
tak z drugiej dowodzić może, przesiedlenia się wsi w czasach spokojniej­
szych, na wygodniejsze, choć mniej obronne i ukryte stanowiska. C. B.

U ro d z a n i  "V P o lsce ,  tytuł szlachty. Kiedy w dobie jagiellońskiej rozwi­
jała się hierarchija narodowa, kancellaryja koronna poczęła dobierać wła­
ściwych przymiotników, żeby nikomu nie uchybić. Jeżeli prawo i obyczr: 
narodowy utrzymywał równość pomiędzy szlachtą, nic to bynajmniej n ' t  ubli­
żało równości, gdy kancellaryja dostrzegała różnicy pomiędzy wojewodą, 
hetmanem, a prostym dygnitarzem ziemi, a szlachcicem bez tytułu i urzędu. 
Równość wszystkich była przed prawem, jako szlachty, ale nie było, bo nip 
mogło być równości władzy, znaczenia, powagi, dostojnośc-i. Szlachta nie 
gniewała się na takie odróżnienia, bo równości to nie psuło, owszem pochle­
biało to majestatowi narodowemu, wielmożności wszystkich; uczczenie nale­
żało się urzędowi, do urzędu zaś przez równość szlachecką każdy mógł dojść, 
chociażby do najświetniejszego. Oczywiście w  takich sprawach powaga 
cała jest po stronie kancellaryi, ona stanowi prawo obyczajowe, oznacza s to ­
pień uczczenia, jest grzecznością publiczną. Kancellaryja koronna to k-ol, 
bo kancellaryja w  imieniu pana przemawia. Król jest wyższym od w szyst­
kiej szlachty, z wysokości tronu na nią spogląda, więc. król jedynie oznaczyć 
może ten stopień grzeczności. Każdy niższy, kiedy do wyższego od siebie 
się odnosi, albo pisze, przesadzi chociażby przez pochlebstwo. Zresztą ka­
żdy nizszy według swojego rozumienia, inaczej może kogo uczcić; jeden król 
wyższy nad wszystkich trzymać może w rękach swoich właściwą miarę. 
Już pierwsi Jagiellonowie robili różnicę w uczczeniach pomiędzy senatorami 
a nie senatorską szlachtą, Zygmuntowie już  szli szli za wyrobioną tradycyją. 
Senatorów zwali illnstres, magniflei, co po uolsku wytłomaczono na wielmo­
żnych. Nie senatorów zwali w  ogóle generosi, to jest ludźmi mającem- 
ród, genus, piękne nazwisko, szlachecką dostojność, herb. W  Litwie toż sa­
mo za Zygmunta Augusta. Stan marszałków, ordo marschalcorum, jest to 
zbiór ludzi rodowych, generosorum ( Vol. leg. II, 646). Generosus wytło­
maczono na polskie: urodzony. Urodzonym był więc za czasów jagielłoń- 
sl ich każdy szlachcic, nie senator, ale zawsze dostojnik wojewódzki, ziem—
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ski.) •czy powiatowy?* urzędnik. Zygmunt August w uniwersale poborowym 
z  r. 1564 urodzonemi nazywa nawet tych ziemian, co żadnego nie posiadali 
urzędu, ale gdy ich powołał na poborcow po ziemiach, sh  zył im spraw iedli- 
wie tytuł urodzonych ( \ ol. ieg. II,  668). Pou owe czasy kasztelanowie po- 
wiatowi mniejsi, spływali w' jedno grono z ta dostojną tylko, po swoich woje­
wództwach szlachtą. Prawo i obyczaj nie uważało ich jeszcze za rzeczywi­
stych senatorów; od króla woli zależało wołać ich albo nie w'ołać dorady 
Dla tego często ich nie wzywał, lub w zywał tych, którym chciał cześć wy­
rządzić, bo senat właściwie składali tylko wojewodowie i kasztelanowie gro­
dów wojewódzkich. Dla tego kasztelanów mniejszych nazywano drążko- 
wemi, bo jeżeli ich używano kiedykolwiek do rady, odróżniano ich samem 
miejscem niższem, sadzano na drążkach. Obyezajto musiał być bardzo dawny, 
i pewno tradycyje już  tylko po nim został) się za czasów jagiellońskich, zaw­
sze przecież nazwisko, dowód dawnego upokorzenia i niższego stanowiska tych 
kasztelanów, zostało w historyi. Dla tego to kasztelanowie drążkowi uważa- 
ją tfś ię  za członków nie senatorskiego stanu, lecz rycerskiego,-bywali często 
posłami na sejm i trafiało się«»to nawret jeszcze za czasów-Stefana Batorego. 
Co większa, Andrzej Firlej,  wojewódzki kasztelan* bo z Lublina, był mar­
szałkiem nieustającego sejmu krakowskiego przed samą koronaeyją Stefana 
Batorego; praw da, że go dopiero szlachta w  bezkrólewiu obrała tym kaszte­
lanem. Zaw sz tż  to w-idar było w obyczajach szlachty: kasztelan) więc se­
nator, a razem i przyw odzca sejmu, v\ ięc stanu rycerskiego. To wszystko 
mówimy dla tego, żeby wskazać, że podówczas kasztelanow ie wojewódzcy 
byli magnifici, wielmożni, jako senatorowie powiatowi, zaś jako szlachta, tylko 
urodzeni, generosj) na równi z cala ową massą mniejszych jeszcze dostojni­
ków ziemskich, Trafna jest uwaga I.elew ela, ie  ty tul: i/rodzony nie cier­
piał stopniowania (w  rozprawie: Zaszczyty i  ty tu ły , rozd. ,3-ci yciezw ie)  
Wielmożni mogli zwa i się jaśniew ielmożncmi. wielebni, przew iclebnpmi 
i t. d., ale urodzonym każdy był szlachcic, bo równi sobie, jeden od drugiego 
lepiej się nie rodził, każdy był hene f/a/t/s. Zatem senatorowie byli uro­
dzonemi, tylko wiele jeszcze mogli ze swojtego stanowiska jako panowie ra­
dy, wielmożno.śe ich nie była w ięc oznaką lepszego ich urodzenia, ale więk­
szej powagi W' kraju. W szanże był to zwyczaj nietylko polski, ale ogólnie 
słowiański, przynajmniej w Czechach i na Morawach praktykowany. Byli 
i tam wielmożni i urodzeni. U Morawian zwał się. także urodzonym zna­
komity urzędnik, w Czeeuach i na Morawie uszlachceni rycerze nie za­
siadali odrazu w poczcie władyków', tytułowano ich sławetnemi i dopiero 
dzieci ich zwano aurodzonemi władykami)) (Maciejowski, Hisloryja yraw o- 
(Imcsfw slouiiańsliich, tom IV, str. 165 i 233). W  tym ostatnim razie wyraz 
»urodzony» nie jest bynajmniej uczczeniem, a wskazuje na świeże szlachec­
two. ze ojciec czyjś otrzymał herb, a syn jego dopiero sic urodził szlachci­
cem. Tytuł urodzonego potem w Polsce znakomicie się podniósł. Po unii 
lubelskiej kasztelanowie powiatowi stanowczo zasiedli w senacie, na mocy 
swojego prawa i juz  nie zależeli od królewskiej łaski. Wszelako nie zrównali 
się w tytule ze starszemi panami rady,»lzostali zawsze tylko urodzonemi, nie 
posunęli s ienna wielmożnych. Kancellaryja zawsze pisała do wojewodów 
i kasztelanów' starszych, imieniem króla: nwielmożny uprzejmie nam miły!* 
do kasztelanów zaś drążkowych: »urodzony uprzejmie nam miły.» Jednakże 
kasztelanowietłśi powiatowi wyżsi już  teraz byli od dostojników województw 
wyłamali sic z całego grona szlachty. Trzeba było ich f,zemś odróżnić od
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tego ogółu. \ i e  udało sir jednak to usiłowanie i a ż do ostatniej chwil Rze- 
czyposnolitej po konstytucyjach, widzimy wyraźne rozróżnianie dwóch stopni, 
wielmożnemi są starsi senatorowie, młodsi tylko urodzonemi razem z całą. 
szlachtą. Bo nawet i nie urzędnicy ciągle są urodzonemi. Zabłąka się na­
wet czasem do konstytneyi i ubliżający przymiotnik kasztelanom powiatowym, 
ale tylko w ostatnich czasach, kiedy zważano na historyczne nazwiska i sta­
nowisko ich w Rzeczypospolitej. Ztąd trafi się w konstytueyi nieraz wielmo­
żny jaki starościc Brzostowski}* nawet nie starosta, gdy Sołtyk, kasztelan 
przemyślski jest  urodzonym tylko. .Nie trzebaz zapominald;1 że to język urzędo­
wy, bo prywatny jest zupełnie inny. Szlachta drobna nazywała wszystkich 
senatorów bez różnicy nietylko w ielmoznemi, ale jaśnie wielmożnemi. Za 
Stanisławowskich czasów zwyczaj ten przeszedł nawet w życie publiczne 
Wychodziły pojedyncze mowy sejmowe, ówczesnych mówców, których czy­
tamy ciągle z tej okoliczności jako jaśnie wielmożnemi, równie kasztelanów 
powiatowych, jak i posłów. Ryaryjusze wspominają i o nich mówią zawsze bez 
różnicy: »Jmc pan wojewoda, kasztelan*, poseł. aTytuł w owe czasy powsze­
dniał, spadał coraz niżej. W dawnej Połsee tak nie było. Jaśnie wielmo­
żnych było dwóch, trzech tylko; wielmożnych kilkadziesiąt osób, urodzonych 
mnóstwo. Wielmożny w istocie wtedy wiele mógł, a tytuł jego nie był kłam­
stwem, tylko uznaniem jego powagi. Urodzony nietyle mógł, ale miał go­
dności z krwi, z nazwiska, z herbu. Później kiedy wielmożny był lada kto, 
zwłaszcza po upadku Rzeczypospolitej, nawet i ten, kto nic nie znaczył, więc 
nic nie mógł, bidzie już  nie chcieli być urodzonemi, tytuł starożytny, piękny, 
brali sobie za ubliżenie, chociaż to tytuł zawsze był d o s t o j n i  wysoki, szla­
checki. Kto był nie szlachcicem, ten nie był za Rzplitej i urodzonym. Jul. B.

Urojone. W  m atem atyk  ilościami, właściwiej zaś wyrażeniami urojone- 
m i nazywają się pierwiastki stopni parzystych z ilości odjemnyeh. Takich 
pierwiastków zupełnie nie można wyciągać, przypuściwszy albowiem, że ma­
my wyciągnąć pierwiastek kwadratowy z— natenczas żądanym pierwiast­
kiem nie może być -f-3 ani — 3, gdyż kwadrat z -)-3 i — 3 jest -f-9, nie zaś— 9, 
w tym wice przypadku poprzestać  tylko musimy na wskazaniu wyciągania 
pierwiastku i otrzymujemy i v / — 9, co możemy wyrazić + 3 , /  —  1; gdyż
±  v/— 9 = ±  v 2 Ł ł &  9 =  ±  V' 1- \Ą 9 r±g-4- 3nV— 1. W yrażenie r—(-/?v/-_ 1, 
w  którem i fi są ilościami wymiernemi lub niewymiernemi, dodatnmmi lub 
odjemnemi, nazywają typem  wyrażeń urojonych; dowiedzono albowiem, że 
wszystkie wyrażenia urojone złożone, po wykonaniu na nichzwykłych rachun­
ków dają się sprowadzi* do postaci c — J. Chociaż wyrażenia urojone 
nie przedstawiają wartości rzeczywistych, jednakże użycie ich przedstawia 
w ielkie korzyści, których inaczej nic moznaby było o s ią g n ą ć  dość jest pod 
tym względem przytoczyć słynny jczór M oitrća. Pierwiastki równań mogą 
być rzeczywiste albo urojone; przyjmując tylko pierwiastki urojone, dochodzi­
my do prawa, że każde równanie ma t j le  pierwiastków ile jest w stopniu jego 

jedności. Dowodzi się także, że jeżeli pierwiastkiem równania mającego 
wspiuczynniki rzeczywiste jest l ^ t o  musi b y ^  także je­
goi pie, w iastkiem. W geometryi przyjmują sio także punkta, linije i po­
wierzchnie urojone. iNiech będzie up. linija prosta i okrąg koła położone na 

jednej płaszezyznie; odniósłszy je  do osi spółrzędnych, szukajmy wartości dla 
współrzędnych punktów przecięcia się ich z sobą. Jeżeli odległość linii od 
środka koła jestmnieisza od promienia koła, dla niew iadomych żądanych o trzy -
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mamy wartości rzeczywiste; lecz jeżeli odległość ta będzie większa od pro­
mienia kola, wartości spółrzędnych punktów przecięcia się będą urojone i pun- 
kła przecięcia się linii z  okręgiem koła są  urojone.

U ro k ,  podług wyobrażenia ludu naszego, jestto zie  spojrzenie człowieka 
niedobrego, kióry oczami sweini zadać może chorobę chwilową, lub ciężką 
i śmiertelną, ztąd urzeczenit, czyli bezwiedna słabość dziecka, niewiasty, 
lub mężczyzny. Wedle powieści ludowych, są ludzie którzy się rodzą 2, uro­
cze m i oczyma, ci gdzie tylko spojrzą w nieszczęśliwą godzinę, niosą chorobę, 
zarazę, i mór nawet. Baby wiejskie uroki 'leczyć umieją, rzucaniem rozpalo­
nych węgli na wodę, przy odmawianiu tajemnych formuł. W yraz ten, w zu­
pełnie przeciwnem znaczeniu pojęciom ludowym, przeszedł w język lite­
racki: urok bowiem, oznacza olśnienie drugiej istoty, rozwinięcie w szys t-
fcich powabu w ciała i duszy, któremi, szczególniej kobiety, silny a nie opisany 
wpływ na meż ;zyzn wywierają. Urocza piękność kobiety, łączy razem te 
przymioty w sobie. K. Wl W.

UrOSZ, syn żupana ternowskiego Lubomira, synowiec wielkiego żupana 
Rassii Wulkana, dziad Stefana \e m an a  Wielkiego, przodka domu \e m a u i -  
czów. Po śmierci ojca swego Lubomira, który należał do wojska króla serb­
skiego Jerzego, Urosz byt zatwierdzony królem żupaństwa ternowskiego; 
w  tvmże czasie król Jerzy  toczył spór o koronę z Iłragutinem. Urosz okazywał 
znaczną pomoc Jerzemu, lecz w jednej bitwie był wzięty w niewolę przez 
Dragutina i uprowadzony doRassii,  gdzie zostawał w niewoli do czasu aż Je­
rzy przyswoił sobie Rassiję: wtedy uwolnił i Urosza. Później Urosz znaj­
dował się w mjeście Obliąuum i oblegany tu przez Jerzego, bronił się możnie, 
a tymczasem posłał prosząc o pomoc, do swych krewnych w Durazzo. Ta­
meczny rządzcą zaraz zebrał wojsko i pobił Jerzego. Historyk węgierski, 
Turoez pisze, że Urosz był teśpiem króla węgierskiego Beli Ślepego, i nazy­
w a go banem i wielkim komesemSerbii; córka Urosza Helena, zaślubiła rze­
czonego króla w r .  1 133; przy tej okoliczności tę część Serbii, którą Greąy na­
zywali Bosona, a W ęgry Rama, dał Urosz Beli w posagu cór!, i. O potomkach 
Urosza nie zgadzają się latopisarze: arcybiskup serbski Daniel pisze, że Urosz 
miał dwóch synów Teehomiła i Czedaniła; inni opowiadają że miał t r z g h  sy­
nów, a ci byli: Przemysław, Dessa i Beja, i córka Helena. W nosić można że 
istotne imiona dano im na chrzcie, a Techomił i Czedomił dane tymże synom 
na znak szczególnego do nich przywiązania rodziców. Urosz Stefanowicz 
Nemanicz m  król serbski, przezwany przez latopisitrzy serbskich wielkim; 
wstąpił na tron po śmierci brata swego W ładysława roku 15137. Kronikarze 
wychwalają cnotiiwe rządy tego króla, poświęconego dobru narodu i k rzew i­
ciela oświaty pomiędzy ludem. Troszcząc się więcej o dobry byt poddanych 
i urządzenie swego państwa, Urosz żył w pokoju ze wszystkiemi sąsiodniemi 
mocarstwami, czem zyskał ich miłość i szacunek; ale przy łagodnych rzą­
dach nie mógł cieszyć się szczęściem do końca swego życia. Z małżeństwa 
z księżniczką Heleną, córką cesarza byzanty ńskiego Baldwina II, miał syna 
Dragatina, za którego swatając, córkę króla węgierskiego Beli IV Katarzynę, 
obiecywał ustąpić i synowi jeszcze za życia królestwo Serbskie. Obietnicy 
tej długo nie wypełnił i Dragatan postanowił przymusić do tego ojca: stoczyli 
bitwę i pierwszy przemógł. Urosz zginął na polu bitwy, podług innych zaś 
szukać musiał przytułku w nieznanych miejscach i umarł roku 1292. Zona 
jego Helena przeniosła zwłoki męża do zbudowanego przezeń monasteru 
świętej Trójcy w  Sopotianach. Drugi syn Urosza miał imię Miłwin. Lato-
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pisarze dają tema króiowi różne imiona; jedni zowią go Stefanem, drudzy 
Oragosławem. Rąicz w historyi Serbii mniema, że jego imię właściwe bj ło 
nragosław; po wstąpieniu na tron był przezwany Stefanem, a następnie na 
pamiątkę przodków swoich mianowany Uroszem Wielkim. Urosz VI. Nema- 
nicz Y, ostatni cesarz serbski, był synem cesarza Stefana Silnego, który ma­
łoletni jeszcze ogłosił <ro swoim następcą; urodził się r. 1338, i po śmierci 
ojca w 19 roku życia wstąpił na tron (r.  ■337'). Młody i isłaby monarcha ten 
nie miał mocy do utrzymania w posłuszeństwie dumnych i krnąbrnych na­
miestników. Pierwsi z nich byli Symeon tessnlijski i Nicefor lipiru. Ostatni 
został uśmierzony, a Symeon zdołał oderwać Tessaliję. Najszkodliwszym dla 
cesarstwa był namiestnik nau-dunajski,  książę Wukaszyn, który tak dalece 
zdołał zyskać miłość i  zaufanie Urosza, ż< ten zatrzymawszy sobie tylko tytuł 
cesarski, włożył nań koronę i powierzył mu władzę królewską. Ta niesłychana 
łaska monarchy dla poddanego wywołała powszechną niechęc. Każdy namiest­
nik zaczął obwarowywac swoje miasta i gotó\y był oderwać się od cesarstwa. 
Namiestnik Srzemu i Maszury. książę Łazarz, krewny Urosza, w linii żeńskiej, 
wypowiedział wojnę królów ■ Wukaszynow i. Zamiast pojednał nieprzyjaciół, 
Urosz był obojętnym świadkiem wojny domowej. Pozbawiwszy sam siebie 
władzy, ITrosz ezas niejaki mieszkał u W ukaszyna, który dawał mu bardzo 
ograniczone utrzymanie; później przeszedł od W ukaszyna do Łazarza, ale 
przepędziwszy u te ‘vo czas niejaki, znowu powrócił do pierwszego. W  tymże 
czasie niektórzy magnaci ulitowawszy i się nad smutnem jego położeniem, 
wzywali żeby siłą powstał przeciw niewdzięcznemu Wukaszynowi i odjął 
nadaną mu władze; inni radzili żeby uciekał do Dubrowuiika czyli Raguzy. 
ITrosz przyjął, jak się zdaje, ostatnią rade i udał się już  nawet do Raguzy, ale 
W ukaszyn dowiedziawszy się o ucieczce Urosza wysłał w  pogoń za nim kilku 
sług, którzy go doffnawszy zamordowali roku 1367. Ciało T roszą było 
pogrzebane w kościele Uśpienia Bogarodzicy, blisko miasta Petrycza, powyżej 
Nierodymli, inni piszą że był pngrzebiotiy we wsi Skareninie, w  powiecie 
Skońskim. W  kilka lat później znaleziono ciało Urosza niezepsute. W  cza­
sie napadu Turków przeniesiono te zwłoki do Srzemu, w góry Fruskie i pocho­
wano w monasterze Jazku ^dzie dotąd się zar howują. Ze śmiercią Uro­
sza VI wygasł dom królów serbskich, z rodu Niemaniczów; W ukaszyn og>o- 
sił się cesarzem. Matka Urosza Helena, którą lubo wielu latopisarzy obwi­
niają o nieszczęścia i śmierci sy na, po jego śmierci została zakonnicą. Urosz 
żenił się dwa razy; pierwszą żonę porzucił, druga zaś Elżbieta, jakoby 
odziedziczyła tron po zgonie małżonka; ale to nieprawda. Urosz żyjąc 
w ubóstwie, zbudował według zwyczaju przodków, w mieście Skopiu, cer­
kiew' przenajświętszej Bogarodzicy

Urąubart f Dawid), słynny zesw ego poglądu na sprawy Wschodu Anglik, 
nr. r. 1805 w Braclangwell w hrabstwie Cromarty, pochodził z rodziny szkod­
a c h  Jakohitów'. Dzieckiem będąc często z matką przebywał na lądzie sta­
łym, w'e Franeyi i Włoszech, poczem w uniwersytecie Oifordzkim uczył się 
mineralogii, ekonomi politycznej i języków wschodnich. W  r. 1827 towa­
rzyszył lordowi Cochrane do Grecyi, gdzie zyskał zaufanie Greków', byl obe­
cnym przy wzięciu Salony, a w r 1829 zwiedził Konstantynopol, zkądw roku  
1831 wrócił do Anglii. Tu ogłosił: Obsowations on Kvropecn Tur/rep. 
w którem to dziełku dowodził jakoby Turcyja wńele jeszcze posiadała żywi)-  
łów dodatni'h odrodzenia się, lecz tamowaną bywa w swym rozwoju przez 
WDływy Rossyi, ze szkodą Anglii i innych mocarstw. W  przejaździe przez
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Niemcy, upatrywał w nowym zw iązku celnym Prus, również wpływy ros- 
syjskie przeciw angielskim wymierzone interessom. Przejęty tem przekona­
niem, postanowił pod względem politycznym i handlowym zbadać wszystkie 
kraje, gdzieby wpływ rossyjski mógł krzyżować się z angielskim, docierając 
do samych Chin. Rozbiór kwestyi związku celnego pruskiego, umieści! 
r. 1835 w British and foreis n re t a ir. Przybywszy r. 1833 do Konstanty­
nopola, pozostał tu by się’'całkowicie oddać studyjom instytueyj, zwyczajów 
i bytu państwa turfeckiego, a dziełka i broszury jak: lurhe/j and Us resources I
(1833),  Pngland and Piussia, The, sułtan \lahmoud ana Mehem d-Ali-Pasha
(1834),  usiłowały odsłonić i wwkazać strony żywotne tego państwa, jak np. 
zaród dobrych urządzeń municypalnych i w ielu innych','” które skłonićby po­
winny inne mocarstwa do ocalenia go wbrew widokom Rossyi. W r. 1834 
zwiedził wybrzeża Czerkiesów i podgórza Kaukazkie. W róciwszy do Lon­
dynu gdzie ogłoszeniem tajemniczego Portfolio (1835),  zwróci! uwagę pu­
bliczności* i rządu na jakoby najskrytsze plany Hossy i,' skutkiem czego miano­
wany został sprawującym interessa W. Brytanii w Konstantynopolu, dokąd 
odpłynął w r. 1836; nie mógł jednak poruszyć parlamentu i Palmerstona do 
stanowczego w sprawie Wschodniej wystąpienia, a nieporozumibnia z lordem 
Ponsonby (posłem ang. w Konstantynopolu) wynikłe, skłoniły go do porzuce­
nia swej posady i do powrotu. Wniosków jego niesluohano, a śmierć sprzy­
jającego im Wilhelma IV, odosobniła Urąuarta zupełnie. Poróżniwszy się 
z gabinetem ministeryjaluym, ro zp o "ę zą ł on czynną agitacyję przeciwko sy­
stemowi politycznemu Palmerstona, któremu nawet zdrado stanu i ludu an­
gielskiego przy porozumieniu z nieprzyjaciółmi zarzucał w sw em  Spirit o f the 
Past (Londyn, 1838). W pisemkach: P,xposition o f the a/fairs o f (en/ral- 
Asia (Londyn, 1840'- Ptposilion o f the boundarp difference,* betw"t n Great- 
B rita in  and the United-States (Glasgow, 1846 A) i w broszurach kwestyi 
siarki Neapolitańskiej i o wypadku Mac-Leadayostro i zwyciężko nieraz osą­
dził postępowanie Palmerstona. Kiedy sprawy wschodnie groziły zerwaniem 
stosunków z Francyją, udał sio z kilku przyjaciółmi do Paryża, zkąd rzucał 
pociski na politykę ministrów angielskich, oskarżając ją jako przeciw-narodo- 
wą, mianowicie w  pisemku: La crise ou la Franc&detaih t&  e/ualre pnis- 
sances (Paryż 1840). W szakże polemika ta na gruncie nieprzyjacielskim 
toczona, nader szkodliwą się stała popularności jaką posiadał we własnej oj­
czyźnie. Nie udało mu się roku 1841 zjednanie sobie głosów w Sheffield na 
wybór do parlamentu, a dalsze wydawnietwm Portfolio (1 843 )  mniejsze już 
obudziło zajęcie. W  roku 1847 udało się wreszcie pozyskać’ wybór w Staf- 
ford, ale wkrótce potem wybuchłe na lądzie stałym rewolucyje, odsunęły 
uwagę parlamentu i narodu od spraw wschodnich. Podróż po Hiszpanii 
i Afryce odbyta roku 1848, dała mu materyjał do zajmującego dzieła: 
piUars o f llernil/iś, a narrafreę of travels ih Spam and Maroooo (dwa 
tomy, Londyn. 1850 roku) i umocniła go w zamiłowaniu do obyczajów 
i instytycyj wschodnich. W  r. 1852 pominięto go znów przy wyborach do 
parlamentu, ale zawikłania jakie powstały na Wschodzie w r. 1853, obudziły 
jego czujności na nowo do działania na lud za pomocą prassy i meetingów, 
przy czem trzymał się uporczywie powziętegO< już  raz zdania, jakoby mini- 
steryjum angielskie w zmowie z Rossy ją pracowało nad zagubą Turcyi i nad 
zagarnięciem dużej częśtji spodziewanego ztąd rupu. Mimo rozpoczętych już 
na dobre kroków' nieprzyjacielskich, nie przestawał w wojnie tej widzieć 
ukartowaną grę gabinetów i ostrzegał górali o oidłach w jakie ich chce w plą-
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tac wiarołomny gabinet angielski. Przesadne to postępowanie tak dalece 
liczbę jego stronników umniejszyło, że przy wspołubieganiu się z lordem 
Russel’em o w ybór z Londynu w r. 1854, ani iednego nie pozyskał głosu. 
Ogłoszone wówczas pisma, noszą tytuły: Progress o f Russia in the West,
Norfh and South (Londyn, 1853 roku) i Reeent epents in the Past (Lon­
dyn, 1854 roku).

U rq u iz a  (Don Juste Jose de), dyrektor czyli prezydent rzeezypospolitej 
Argentyńskiej w Ameryce południowej, ur. r. 1800 w prowincyi Entre-Rios, 
wyniósł |f t  w czasie wojen w ziemiach L a-P lata  z prostego gaucho do go­
dności generała, dowodząc dywizyją wojsk Rosas’a przeciwko ITnitaryjuszom 
w  r. 1836. Mianowany gubernatorem Entre-Rios, wpadł w r. 1842 do U ru -  
gnaj’u wraz ze zwierzchnikiem swym, generałem Oribe, i lubo zrazu pobity 
przez generała Riberajwdotkliwą mu jednak zadał klęsko r. 1845 pod India— 
Muerta. Sześć lat odtąd jeszcze był on sprzymierzeńcem Rosas’a, gdy ten 
atoli ponowił w r. 1851 kilkakrotną sw ą komedyję złożenia urzędu, złapał go 
Urąuiza za słówko, i w imieniu prowincyi Entre-Rios ogłosił manifest uwal­
niający dyktatora ort obowiązków, do czego przyłączył sio i sąsiedni stan 
Corrientes. W  skutek zawartego zaraz potem tajemnie układu miedzy Ur-  
ąuizą, Brazyliją i Urąuizą, Brazyliją i Uruguaj’em na zgubo Rosas’a i Oribe’-  
go. wkroczyły sprzymierzone wojska do kraju, zmusiły Oribe’go do kapitu- 
lacyi, i pod wodzą Urąuizy w liczbie 28,000 ludzi z 40 działami (artylleryi 
sziezw'ioko-holsztyńskiej) przeszedłszy rzekę Parana, pobiły na głowę nie­
przyjaciół, któremi dowodzi! Paoheco w d. 3 Lutego 1852 r. pod S antos-Lu-  
gares w pobliżu Buenos-Ayres, i władzy Rosas’a położył koniec. Z\yycięzea 
powołał Don W incentego de Lopez na tymczasowego prezydenta rzeczypo- 
spolitcj Buenos-Ayres, oraz gubernatorów prowincyj do S a n - \Ticolas de los 
4rroyos, dla nadania rzpl. Argentyńskiej stosownej ustawy, 'sam będąc 
wtadzcą, naczelnik siły zbrojnej i minister spraw zagranicznych. Źe jednak 
był federalistą i poplecznikiem gauchosów, więc w Buenos-Ayres silna prze­
ciw niemu powstała oppozyeyja unitaryjuszów i podczas gdy naznaczył 
w Santa-Fe nowy kongres> w celu skreślenia ostatecznej ustawy dla całej 
konfederacyi, na który zjechał osobiście, miasto Buenos-Ayres powstało 
przeciwko niemu i niepodległość sw ą ogłosiło, m ianując swym kapitanem 
generalnym Walęntego Alsina w d, 31) Października. Urąuiza nie zaraz w y­
ruszył przeciwko niemu, ale w Santa-Fe oczekiwał dalszego biegu wypad­
ków, gdy kongres czynności swe załatwił. Już też w Grudniu r. 1852 nowe 
w Buenos-Ayres wybuchły rozruchy pod kierunkiem półkownika Lagos na 
korzyśd.^łfrąnizy, które generała Pinto wyniosły na kapitana-generalnego. 
Przy pomocy LagosU opasał Urąuiza miasto i rozpoczął jego oblężenie, ale 
gdy go większa część wojsk odstąpiła w Czerwcu 1853, musiał zaniechać 
dalszych kroków nieprzyjacielskich i odstąpili od oblężenia, w skutek czego 
BuenosAyres odłączyło sic od konfederacyi argentyńskiej.  Natomiast senat 
mianował Urąuizę dyrektorem pozostałych 13 Stanów czyli prowincyj argen­
tyńskich w d. 20 Listopada 1853. W ażne on położył dla państwa zasługi 
przez otwarcie zamkniętej pod despotyzmem Rosas’a żeglugi na rzekach L a -  
Plata, Parana i Paraguay, stosowneini z sąsiedniemi państwy w tym celu za­
wartymi traktami.

Ursinus ( Jan),  ob. Leopolici.
UrSZUla I święta), córka króla Bretanii Deouata, panna rzadkiej piękno­

ści, była poszukiwana w małżeństwo przez syna książęcia pogańskiego. 
Urszula widziała zakłopotanie ojca, który musiał albo opuścić kraj, albo po-
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święcić swoję córkę, zgodziła się więc pójść za mąż pod warunkiem, e 
młody książę zostanie chrześcijaninem i że zostawi Urszuli trzy lata zwłoki 
dla odbycia dalekiej pielgrzymki. Żądała dziesięciu towarzyszek, a dla ka­
żdej tysiąc dziewic i flotę jedenaście okrętów. Dziewice zebrały się ze 
w szystki h królestw śv.iata, mianowicie z Konstantynopola i Sycylii, gdzie > 
królowała Gerosina, siostra matki Urszuli. Poganki i chrześcijanki, wszyst­
kie zapaliła Urszula żądzą służenia Chrystusowi; zaczęły one sw» wycieczkę 
morską, oddalając się od brzegów Bretanii. Po trzech latach wszystko było 
już  przygotowane do zawarcia małżeństwa. Dziewice zaczęły modlić się, 
a wtem nagły wiatr  popędził statki ku brzegom Gallii, do portu Tila. Zfąd 
dziew ice dopłynęły Renem do Kolonii, gdzie je  szlachetnie przyjęto. Dalej 
odbywały drogę ku Bazylei; tu zostawiły sw'e okręty i pieszo powędro­
wały do Rzymu. Tu się przygotowały do męczeństwa i powróciły przez 
Bazyleę do Kolonii, którą oblegali wtedy Hum ow ie, o ozem młode chrze­
ścijanki nie wiedziały. W  ysiadły v, ięc na lad i w padły w  ręce barbarzyń­
ców, którzy je wszystkie wymordowali, z wyjątkiem Urszuli, gdyż na wi­
dok je j piękności zadrżał sam morderca. Król Hunnów, podobno Attyla, żą­
dał jej w  małżeństwo; z oburzeniem odrzuciła jego rękę; wtóęznia ją na 
wskroś przeszyła i bohaterska dziewica podzieliła los swych towarzyszek. 
Inna dziewica imieniem Kordnla, przelękniona ukryła się na dnie statku; ale 
nazajutrz rano pokazała się i była zamordowana rów nie jak inne towzrzyszki. 
Ale zemsta niebios wkrótce sie objawiła; wojsko posłańców niebieskich ró­
wnie liczne jak dziewic meczenniczek, wygnało Hunnów' z kraju i oswobo­
dziło mieszkańców Kolonii, którzy przez wdzięczność wyprawili chlubny po­
grzeb dla ofiar Hunnów. Kościół, który w głębokiej starożytności stanął 
w  miejscu tego pogrzebu, odbudował na nowo Greczyn K^m aeyus,  otrzy­
mawszy na to rozkaz w widzeniu. Świętość miejsca tak była wielka, że 
zicmiaśznosić nie mogła inny h ciał, jak ciała męcz?nnicz.ek, nawo t dziatek 
świeżo ochrzczonych. Niedługo przed ułożeniem pobożnej legendy o św iętej 
Urszuli pokazała się Kordnla dziewicy Helenfrudzie, w klasztorze Herje, bli­
sko Iburga, w Westfalii, z napomnieniem zakonnic opactwa Ursznli, że po­
winny obchodzić pamiątkę Kordnli zaraz po dniu poświeconym pamiątce ,śyv. 
Urszuli. Najdawniejsza legenda o świętej sięga roku 1111; jest o niej mo­
wa w poprawnem wydaniu kroniki Z y g h c ta  z Gemblours (Pertz ,  VIII, 310). 
Rewizyja miała miejsce między ro ,iem 1106 a 111. Odl nwane od roku 
1156 poszukiwania na cmentarzu Urszulinrk odkryły nietylko kości niewiast, 
ale i skielety mężczyzn, a na ich grobai h napisy w skazujące, że są to szcząt­
ki papieża Gyryjaka, wielu kardynałów, arcybiskupów, biskupów i innych 
duchów nyeh wyższego stopnia. Te skielety i napisy wzbudziły pewne po­
dejrzenia w Gerlachu, oparie w Deutz. Pragnąc dojść do jakiejś pewności 
w  tym przedmiocie, udał się do zakonnicy Elżbiety w  Schonau > ,blisko 
Oberwesel,  której klasztor otrzymał kości świętej Wereny, jednej z jedenastu 
tysięcy dziewic, która po wielekroć pokazywała się zakonnicy. Elżoieta 
w  różnych w idzeniach nauczyła się historyi świętej Urszuli. Papież Cyryak 
był Bretończyk, z natchnienia boskiego towarzyszył Urszuli: dwa inne imio­
na w skazywały króla greckiego i królowe sycylijską; inni biskupi jedni w y-  
echali z Bretanii wraz z jedenastą tysiącami dziewic, inni przyłączyli się 

do nich podczas ich pielgrzymki. Powiadano że imię papieża fy ry a i t i  nie 
znajduje się w katalogu papieżów i że żadna księga nie wspomina o pobycie 
dziewic w Rzymie, ponieważ kardynałowie niechętni ahdykaeyi papieża,



Ursznli* ś. — Jrugnay 73

usunęli wszystko cokolwiek mogło go przypominać w  księgach i dokumentach 
rzymskich. Napisy pochodziły od arcybiskupa Jakoba, który podczas rzezi 
schronił się do jaskini; przed zabiciem miał czas napisać tyJko swoje imię, 
a zabrakło mu czasu do przydania sw'ego tytułu. Podróż dziewic ułatwił oj­
ciec Urszuli; zawiadomiony o jej zamiarze ucieczki, wysłał potajemnie do­
świadczonych marynarzy na flotę. Historyją pisaną do której odwoływała 
się Elżbieta, była zapewne legenda wyżej przytoczona. Widzenie to zapisał 
Egbert,  brat Elżbiety, niegdyś zakonnik opactwa św iętego Kassyjusa w Bonn, 
później opat u śwdętego Floryjana w Schonau, który spisywał po łacinie to. 
co mówiła mu po niemiecku Elżbieta. Byli to ludzie dobrze myślący, mó­
wiła ona któ.zy ją skłonili do odpowiedzi na pytania, o widzeniach dotyczą­
cych świętej Urszuli. <'o się tycze grobowych kamieni, były oezewiśeie 
nowożytnego pochodzenia i nie odkryto w nich śladu starożytnej formy chrze­
ścijańskich nagrobków. Widzenia zaś przepełnione były grubemi anachro­
nizmami i nie miary »sdnej wartości historycznej. Papebroc-h był zdania, że 
trudno przyjmować podobne wynalazki i uznawać w nich objawienia boskie, 
iłychard premonstrant angielski w Arnsbergu w  dwóch księgach, jednej 
z roku 1183, drugiej r. 1187, podaje szczegóły dziwniejsze jeszcze niżeli 
Elżbieta, kreślą one drzewo genealogiczne wszysfkich osób należących do 
tej spraw y; -skielety, według Elżbiety, majtków zebranych potajemnie, mają 
to być kości księży, krewnych, narzeczonych, którzy towarzyszyli dziewicom 
i świętej Urszuli. Skielety dziatek byłyto szczątki niemów lat pochodzących od 
mnó itwa matek,mężatek i sióstr dziewic odpływających pospołu z nimi. Gobe- 
linus Persona, dziekan w Biełefeld, koło r. 1418 pow iada, ze w  czasach Urszuli 
nie odbywano jeszcze pielgrzymek do Rzymu, dla zyskauia odpustów i że 
Hunncwie wtedy nie opuścili jeszcze Palus Meotides. Dodaje, że zarzuty 
swoje przesyłał do Kolonii i że rozstrzygnąć ich nie umiano. W  wieku re­
fo rm a c i  krytyka stanow czo odrz.iw iła męi zeństw o świętej Urszuli z towa­
rzyszkami. Crembaeh jezuita w XVII wieku napisał cały tom in folio: (/r- 
sti/a r>iwdieata (Colon. 1(547). Kościół obchodzi pamiątkę św. Urszuli 21 
Października, dowodząc jej rzeozyw istośei. Męczeństwo jedenastu tysięcy 
dziewic kładziono za czasów Mnxymina Traka (235— 238 r .)  i Hunnów' za­
stępowano jakim innym podobnym narodem; albo też za czasów przyw łasz-  
czyeiela Maxyma, dowodzą"ego ieaiją brytańską (383 r.). Wypadek rze -  
ezyw isty służył oczew iście za podstawę legendy, pomimo jej formy bajecz­
nej. Binterim, Calendatium Fcc/es. Grm. (olon. (Colon., 1824). /,. li.

t f r s zu l in b i .  Założycielka leg o zakonu święta Angela Meric' urodziła się 
w Desenzano roku 1470 i po długich przygotow iniaeh. różnych pielgrzym­
kach, ze wszech stron zachęcana założyła zakon Crszutinek w  Bres- 
eia, dnia 25 Listopada 1535 roku, w dzień św irtej Katarzyny; umarła 21 
Marca 1540 t o k u , w 70 roku żyeia. Papież Pijus VII kanonizował ją  dnia 
24 Maja 1807 roku. Zakon ten zajmował się głów nie wychowaniem dziew­
cząt i -ozszerzył się szczególniej w e Włoszech, we Franeyi i w' Niemczech. 
Z początku opiekował się niemi święty Karol Borromeusz.

U r u c h o m i e n i e ,  Mnbilńacyja, tak nazywa się rozporządzenie środków, za 
pomocą których armija ze stopy pokojow ej przechodzi na stopę wojenną.

UrUgliay, iczylit Urapyay, rzeka w  Ameryce p o t n d n i o w e j jfc p o w - s t a j e przy 
Sierra Santa Catarina z prowincyi brazylijskiej Rio Grandę do Sul, z połącze­
nia rzek Piiotas i Xapeco, płynie szybkim biegiem w kierunku zachodnim, 
zwraca się następnie ku południowi, odgranicza Brazyiiję i rzeczpospolitą
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Uruguay na wschód od wolnych stanów argetyńskieh Uorrientes i Entre-Rios, 
przyjąwszy z prawej strony rzeki Uruguay-Guaza. Gundalozo. Aguapey, Mi- 
rnnai,  Gnaloguaiheha, z lewej Uruguay-Pita, Igny, Piratini, Camaeua, Ihicny, 
Gueguay. Rio Negro. wchodzi na północ od Buenos-Ayres do rzeki Parana, 
z którą razem tworzy wielką rzekę Rio de la Plata. Strumień rzeki Uruguay 
tworzy liczne zakręty i wiele wodospadów, ma przeszło 180 mil długości 
i obejmuje mnóstwo małych wysp. Żegluga na tej rzece z powodu nadzwy­
czajnej szybkości jej biegu jest niebezpieczna. Uruguay dostarcza obficie ryb 
i uwodnią nader żyzne okolice.

U rngnay (Republice/. oriental d e l'Grug.ua//), rzeczpospolita w hiszpańskiej 
niegdyś Ameryce południowej, obejmuje przestrzeń około 5000 mil kw.; rzeki 
Rio de la Plata i Uruguay stanowią jej granice na południe i na zachód, na 
północ zaś graniczy z Brazyliją, a na wschód z oceanem Atlantyckim. Kraj 
ten nad morzem równinęrtiworzący, w innych częściach jest górzysty, a w środ­
ku przez pasmo pagórków Sierra de San-Pablo przerżnięty. 7> wyjątkiem kilku 
obszarów piasezystyeh nad wybrzeżem i stepów w ew nątrz  kraju, powierz­
chnia ziemi jest urodzajna, częścią na uprawę roli, częścią na pastwiska zdat­
na. Prócz rzek pogranicznych Rio de la Plata, Uruguay i Ibicuy, kraj ten jest 
wew nątrz  wielu rzekami nawodniony, wpadającemi po większej części do rze­
ki Uruguay, z których Rio-Neg'ro jest najznaczniejszą. Na pobrzeżn nadSoeea- 
nem Atlantyckim znajduj;rt;się jeziora, z tych największe jest Miriin. Liczba 
ludności 125,000 przeszło głów wynosząca, wraz z Indyjanamima do 250,000 
dochodzili. Z wyjątkieimgłównego miasta Montevideo i kilku innych miast 
pomniejszych, ludność stała składa się przeważnie z tak zwanych Gm/chns, 
zajmujących się najwięcej hodowaniem bydła, a w obecnym czasie ciągłych 
walk i zaburzeń; 'wielki wpływ wywierających. Krajowcy ci, zwani także 
Orienfafft, dumni jak Hiszpanie, gościnni i uprzejmi w swym domu, lecz w in­
nych stosunkach wyniośli i nieprzystępni, zdolni ale do pracy leniwi, są zresz­
tą  dla utrzymania niezależności swej do wszelkich oliar gotowi. Mniej liczna 
ludność osiadła hiszpańska mało się od nich różni; składa się po większej czę­
ści z Basków, pracujących jako rolnicy w posiadłościach wiejskich (Estancyja). 
Przemysł pozostajd'głównie w rękach Francuzów; Genueńczykowie i Sardyń- 
czykowie, obok Francuzów n śliczniejsi,  trudnią się żeglugą; Anglicy i Niem­
cy wreszcie handlem. Murzyni od r. 1843 wyzwoleni, oddają się ciężkim, 
mniej korzystnym pracom i składają oddział wojska 1500 głów wynoszący. 
Pierwotni mieszkańcy, indyjskie plemiona Charruas, Minuanes, Guaranę, w. czę- 

iści wytępione, nie wzniecają żadnej obawy; inne, jak Tapcs, są na pół ucy­
wilizowane. Ludność w skutku ciągłego rozprzężenia wewnętrznego w ogó­
le znajduje się na niskim stopniu oświaty, a kraj w niekorzystnym stanie upra­
wy. Hodowanie bydła i koni, najwięcej upowszechnione zatrudnienie m iesz­
kańców, dosta rcza^ łów nych  płodów i artykułów handlu wywozowego w tym 
kraju, jako to: skóry, sadło, Solone mięso, włosie końskie, wełnę) i t. dl Miasta 
istnieją tylko na pobrzeżn morskiem, nad rzekami Rio de la P lata i Uruguay. 
W edług nader liberalnej ustawy z r. 1830, pozornie tylko utrzymanej, ną cze­
le rządu stoi prezydent z władzą wykonawczą: władza prawodawcza powie­
rzona jest senatowi z dziewięciu' członków złożonemu i izbie deputowanych, 
do której wybierani są członkowie z ludności w stosonku jednego na 300 
mieszkańców. Wolność wyznań i wolność druku jest uznaną? jako księga 
praw służy kodeks Napoleona; stałe wojsko zupełnie niemal rozpuszczone zo­
stało, natomiast urządzono gwardyję narodową. Nowo osiedlający się z ła tw o-



f U rn g n a y 75

ścią otrzymają prawa obywatelstwa. Kraj podzielony jest na dziewięć de­
partamentów. Po głównem mieście Montemdeo (ob.j najz 11 a '&).niejszem jest 
Maldonaldo,'obronny'gród nad rzeką Rio de la Plata położony, z 5000 ludno­
ści, z portem i dość ożywionym ruchem handlowym. "Cólowia d f l  uncranifinto 
także nad Rio de Plata położona, posiada małą" mniej dogodną przystań. Nad 
ujściem Rio Negro do Uruguay leży miasteczko Santo Domingo' So?'iano, 
miejsce składowe dla płodów z nadbrze;.,.yeh okolić'1 rzeki Rio Negro pocho­
dzących. Dzieje Uruguayu, pod panowaniem hiszpańskiem zwanego B anda-  
oriental, ściśle są z historyją innych osad hiszpańskich w Ameryce południo­
wej połączone. Kraj ten pod rządami hiszpańskiemi był głównem siedliskiem 
kontrabandy'. Celem zapobieżenia temu bezprawiu, władze hiszpańskie po­
wołały najwięcej przedsiębiorczego z kontrabandystów Artigas’a z Montevi~ 
deo u r. 1800 do służby rządowej. W  r. 1811 gdy Buen„s-Ayres rząd re­
publikański ogłosiło, Artigas był stronnikiem Junty  i poraził wojska królew­
skie. Rząd portugalski w Brazylii, korzystając z zaburzeń kraj ten gnębią­
cych, usiłował połączyć Banda-Orientał z Brezyłiją. W  r. 1823 dopiero, woj­
ska brazylijskie zdobyły Montevideo, a następnie Dom Pedro I wcielił kraj ten 
pod nazwiskiem prow incyi Cisplatyńskiej do cesarstwa brazylijskiego. Lecz 
rzeczpospolita Bueuos-Ayres położyła za warunek uznania Dom Pedra tó s a -  
rzem, odstąpienie Montevideo i całej Banda-Oriental. Ludndśff kraju tego za­
protestowała przeciwko wcieleniu do państw'a brazylijskiego i oddała się pod 
opiekę rzeezypospolitej Buenos-Ayres; Lacallejf* i Ribera zorganizowali po­
wstanie Gauehos i rząd tymczasowy we Florydzie r. 1825. łVakonięł; za po­
średnictwem Anglii zawarty został pokój między Brazyliją i La Plata w Rio 
de Janeiro 1828 r., wedłflfe którego prowincyja Moiitevideo, jako niezależna 
rzeczpospolita Fisplatyńska uznana, sama miała sobie ułożyć ustawę z zastrze­
żeniem zatwierdzenia tejże przez Angliję i Brazyliję. Po Ogłoszenie ustawy 
w r. 1830, rzeczpospolita przyjęła nazwisko tir])ublimwrienl(il del Uruąuay; 
pierwszym prezydentem na cztery' lata wybrany został geberał Fruetnoso Ri­
bera. W  roku 1835 objął prezydencyję gćnerał Mail; el Oribe; lecz gdy 
w  roku 1838 Ribera przemocą znów rząd najwyższy ogarnął, wybuchły 
w skutku tego długotrwałe zamieszania i krwawe wojny domowe. Stron­
nictwo Rihery przyjęło nazwisko Folorados (czerwoni), zwolennicy zaś Ori- 
heg’o nazwani zostali Blanąuillos (biali). Równocześnie Unitaryusze przez 
dyktatora Rosas w Buenos-Ayres prześladowani, schronili się do Uruguay 
i ofiarowali lliberze swe usługi; tenże w zamian przyrzekł im poparcie prze­
ciw Rosasowi; Frnm-yja także wspierała Montevideo przeciw Buenos-Ayres. 
Z  tych różnych okoliczności i stosunków wynikło dziwne zaplątanie europej­
skich mocarstw morskich w sprawy dotyczące Montevideo. Oribtfhidał się 
o pomoc do Rosas’a, który na te zamieszania ehetnem spoglądał okiem, tern 
więcej ile kwitnący handel Uruguayu zdawał się dla dobrobytu w Buenos- 
Ayres niekorzystnym. Od r. 1839 przeto Buenós-Ayres prowadziło wojnę 
z rzeczpospolitą Uruguay; w r. 1842 Montevideo, przy pomocy Rosas’a zostało 
przez Orihi^go blokowane, a w' r. 1843 ze strony ląldowej otoczone. Tymcza­
sowy prezydent Suarez odrzucił ofiarowane przez A tigliją i Francyją pośred­
nictwo pokoju między Uruguay a Buenos-Ayres, a wojna między temi dwie­
ma rzeezpospolitemi trwała nadal. Uruguay wezwało pomocy Brazylii i nowo 
utworzonej rzeezypospolitej Entre-Rios. Przez układ z r. 1851 zawarte zo­
stało między temi trzema państwami przymierze, a następnie Urąuiza z woj­
skiem z Entre-Rios i hr. Caxias z armiją brazylijską wtargnęli do Uruguay.
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Po połączeniu się generała wojsk rzeczypospolitej ITruguay. Garzona. z armiją 
sprzymierzonych i po w kroczeniu eskadry brazylijskiej do rzeki Parana, Ori- 
be odstąpił wreszcie od ośmioletniego przeszło oblężenia miasta Montevidep, 
i został pod Las Piedras porażony. W  r. 1852 po upadku Rosasa, Oribe stra­
cił ostatnią nadzieje powrotu do Muntevideo. Nieporozumienia wynikłe z Brą- 
zyliją co do wynag-odzenia za dostarczoną pomoc zostały w  zgodny sposób 
załatwione; lecz wewnątrz kraju jedno za dnigiem ciągle następowało powsta­
nie, Wreszcie w  r. 1853 wybuchła zupełna rewuiucyja, skutkiem której pre­
zydent Giro, stronnik Oribe’go, został usunięty, a najwyższa władza powierzo­
na była rządowi tymczasowemu z trzech członków złożonemu, mianowicie 
z generałów Ribera, Lavaileja i pułkownika Flores. W  początku r. 1854 Ri- 
herh zakończył ży.cie, a wkrótce potem Flores został przez izbę prezydentem 
rzeczypospolitej wybrany. Flores wraz z ministrami swymi usiłował przy­
wrócić porządek w  kraju, lecz nie zdołał położenia rzeczy polepszyć. W  tym­
że roku jeszcze ogłoszono dekret, stanowiący, iż od r. 1855 spławne rzeki 
rzplitej ITruguay, będą dla statków handlowych całego świata przystępne.

UrUSki (Seweryn, hrabia), współczesny, syn Kajetana i W andy z hrabiów 
Potockich, urodził się w Galicyi, otrzymawszy staranne wychowanie w  kra­
ju  i za granicą, był marszałkiem szlachty gubernii W arszawskiej,  poi zi m zo­
stał szambelanem dworu cesarskiego i członkiem rady stanu królestwa. 
W  cjasie  kiedy na polu piśmiennictwa zajmowano się sprawami włościańskie­
mu, łjruski wystąpił otwarcie za bezwarunkowem uwłaszczeniem, czem wzbu­
dzi! żywa polemikę, dla poparcia zaś swego zdania, wydał z druku: Polemika
0 Inrestyi w łościańskiej ?c r. 1856— 1857 (W arszawa, 1857, w  8 -ce ) ,  tudzież 
w  obszernym zakresie zamierzone dzieło, p. t :  Sprawa włościańska, in/jąt/a  
z nowożytnych polskich ekonomistom (tamże, 1858). Wyszedł tylko tom I 
w  dwóch częściach, z tych druga w  r. 1S60. F. )/. S.

UrjJansfeie pe^y Tak nazywają perły prawdziwre, dla odróżnienia od 
fałszyw ych (ob. Perlą); w yraz nryjański&>, zapewne użytym został zamiast 
wsehodnie gdyż perły poławiają się na Wschodzi,ą, a głównie około wyspy 
Cejlonu. Urjańskie da się wyprowadzić od Oryjańskią, a to od francuzkie- 
go: Orient, Wschód.

iTryc albo pierwiastek nrynoicy, ob. Mocznik.
Lryna, ob. Mocz.
Urynowy kT U S, CinH2Nf40 4- f  2HO, zwany także moczowym, jestto kwas 

dwuzasadowy, znajdujący się w urynie zwie-ząt wszystkich klass, szczegól­
niej niższych. W  urynie ssących mięsożernych w ogóle znajduje się w mniej­
szej ilości, uryna zaś i odchody ptaków szczególniej są bogate w' kwas ury­
nowy, jak rówuiie odchody gadów', ziemnowodnych, wężów, ślimaków i owa­
dów, zawierają bardzo w iele kwasu urynow'ego. Odkryto go także w krwi
1 mięsie a l igatora ,  w śledzionie, tkance płucnej i wątrobie wołów, w' kamie­
niach pęcherzowych ludzkich i t p. Człowiek zdrowy wydziela dziennie 
z uryną l/'i gramma kwasu urynowego. Czysty kwas urynowy krystalizuje 
w  białe łuszczki bez zapachu, albo w  małe słupy czworoboczne, zawierające 
4 równ. wody; w wodzie jest bardzo trudno rozpuszczalny, jedna bowiem część 
kwasu potrzebuje do rozpuszczenia 15,000 oz. wody zimnej, a 1,800 wrzą­
cej; względem zasad kwas urynowy zachowuije się jako słaby kwas, którego 
sole obojętne naw et kwas wmglany rozkłada. Sole te są w  ogóle bardzo tru­
dno rozpuszczalne, rzadko krystaliczne, najczęściej ziemiste, proszkowate 
Kwas urynowy przez działanie rozmaitych czynników chemicznych ulega pe-
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wnym zmianom i wydaje wiele, bardzo iateressujących produktów, ą miano­
wicie (zllo/rmn, ulLohsantyn, uUontoinę. i inne Z pomiędzy nich szczegól­
niej odznaczającym się mwejyyd, (oh.), używany w farbierstwie. Najdogod­
niejszym materyjaiem do otrzymania kwasu urynowego są  odchody wężów 
albo guano. W tym celu odchody wężów gotują się z rozwolnionym ługiem 
soay gryzącej, aż do zupełnego rozkładu, lo jest dopóty aż już ciężki osad na 
dnie się nie zbiera, cedzi i do gorącej cieczy dodaje w nadmiarze kwasu sol­
nego, który natychmiast kwas urynowy wydzieli; albo przez ciecz przepu­
szcza się strumień kwasu węglancgo^ który strąci kwaśny urynjan sodowy; 
albo też miesza się płyn alkaliczny z salmijakiem, przez co opadnie urynjan 
amonowy. Utwurzone przez kwas węglany lub salmijak osady po wymyciu 
wodą, wnoszą się do gorącego kwasu solnego, który z  nich czysty kwas u ry -  
imwy wydziela. Guano gotuje się z rozwolnionym roztworem boransu, na 
1 cz. tej soli 120  cz. wody, cedzi i z cieczy strąca kwas urynowy kwasem 
solnym. T. C.

O r z e t  (Isatis tinęlpria  Lin.), iestto roślina farbierska, zawierająca w so­
bie prawie zupełnie taki sam barwik, jak >ndygo (ob.), i dla tego dawniej była 
powszechnie uprawianą, w celu otrzymania z niej togo barwiku. Dziś jednak 
ponieważ indygo sprowadzane z Indyj wschodnich i zachodnich, daleko taniej 
w handlu wypada, aniżeli indygo urzetowe, roślina ta przeto południowo 
i ścodkouo-europejska straciła ogromnie na swej ważności. Mimo tego upra­
wiają : jsj!cze urzet w niektórych miejscowościach, mianowicie w Szląsku, 
oraz koło Frfurtu  i w południowej Francyi. W ielu  bowiem fabrykantów 
zwłaszcza sukna, utrzymują, że indygo prawdziwe z urzetem pomieszaną, daje 
barwę trwalszą i piękniejszą (granatowy) od barwy czysto indygowej. Urzet 
należy do roślin krzyżowych (ob.),, u Linneusza do XV gromady, rzędy łu -  
szczynkowego czyli 2-go. Korzeń ma dwuletni,  to jest, że z nasienia pielę­
gnowana roślina, zakwita dopiero w następnym roku. Łodyga w' urzecie jest 
pojedynczą, a tylko w górze gałęziącą się, okryta gęsto liśćmi modrawo-zie- 
lunemi- ktoro są dv.ojakie: jedąą dolne podłużnie-lancotowate, ogonkami opa­
trzone, od dołu łodygi wyrastające, a drugie są strzałkowate, bez ogonkowe, 
środek i górną częśc łodygi zajmujące, otulając ją  w pól swoją nasadą. Urzet 
kwitnie w  Czerwcu i w Lipcu, drobnemi. j.ółtemi kwiatuszkami, które pó­
źniej zamieniają się w niew ielkie także strączki (łuczczynki), kształtu łopa- 
tkowatego, zawierające w sobie po 2 nasionka, ale te strączki po dojrzeniu 
nie pękają. Urzet lubi grunta suche margliste, z przeważającą ilością wa­
pna, przeto tylko na takich gruntach mógłby być z korzyśgią uprawiany. 
Sieje się pod zimę lub na wiosnę. Gdy liście urzetu dojdą 7— 10 cali długo­
ści, a dolne zaczynają żółkną;;, należy przystąpić do ich zbioru, co zwykle 
w połowie Lipca przypada. Zeorane lifcie zawożą się natychmiast do stoso­
wnego młyna dla urzetu przeznaczonego i tam się odbywa ich gniecenie czyli 
rozcieranie. W ywięzuje się przy tej robocie silny zapach rzadkwiowy, a roz­
tarta massa ma smak rzeżnchowy lub chrzanowy, właściwy niemal wszy­
stkim roślinom krzyżowym. Koztarty urzet poddaje się. następnie fermentacyi 
przez dni 7— 14, strzegąc, aby nie przeszedł w zgniliznę. Poczem z takiej 
massy wyfermentowanej i zbłękitniałej, zarabiają się a raczej ugniatają ręka­
mi gałki, wielkości kurzego jaja, które po wysuszeniu, przedstawia urzet han­
dlowy. Urzet w  stanie dzikim trafia się u nas tylko nad Dniestrem, w  ogro­
dach zaś lub na polach, gdzie go dawniej uprawiano, daje się spostrzegać- 
niekiedy w  stanie na wpół zdziczałym. Syreński zowie ge sinilem  albo far~
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t o l g m  Urzet miał także dawniej zastosowanie lecznicze, zwłaszcza 
w chorobach śledziony, a zewnętrznie w nabrzmiemach, ranaęh, wrzodach 
i krwotokach: olej zaś z nasion wytłoczony, nie ustępuje w przymiotach 
lnianemu. F. Be..

U rz ę d ó w ,  miasto rządowre w gubernii Lubelskiej, w powiecie Janowskim, 
od Lublina mil 6 3/ 7*odległe, nadstawami, które tw’orzy rzeka Urzędówka, nie­
gdyś główne powiatu tegoż nazwiska i starostwa nicgrodowego. oraz ziem- 
stwa od r. 1726 ustanowionego Władysław Jagiełło nadał w r. 1405 temu 
miastu prawo niemieckie, którego Lublin używał i tym samym przywilejem 
wcielił do niego wieśJSkórzyce. Kazimierz Jagiellończyk ponawiając roku 
1457 zaginione nadania postanowił, żeby odtąd żadne miasto, chocby naj­
mniejsze, między Zawichostem z jednej strony, a ku Lublinowi aż do Bciżyc 
z drugiej, z innych zaś stron na 4 mile w około od Urzędowa, zakładane nie 
było; jeżeliby zaś następcy jego wydali przeciw temu postanowieniu przywi­
lej jaki lokacyjny, takowy za nieważny uznany być powinien. Z łaski Z y­
gmunta 1, miasto otrzymało przywileje r. 1522 na mostowe, a r. 1535 na trzy 
ja rm ark i^oraz  inne swobody, które syn jego Zygmunt August potwierdził 
i powiększył takiemiż w latach 1544, 1559 i 1566. Za szczęśliwego pano­
wania tego monarchy, miasto Urzędów zostając około r. 1564 wr dzierżawie 
dożywotniej księżnej Kruckiej, w kwitnącym było stanie, a liczba rzemieślni­
ków tu osiadłych nader była znaczna. Otaczał go najprzód parkan drewniany, 
a potem wał z wieżami i przekopem. Na jednej z bram wznosił się ratusz, 
a na nim zegar. Między miastem a wsią Dzierzkowicami rozciągał się zwie­
rzyniec dobrze ogrodzony i w około na objazd ze 3 ówieroi mili mający, róż­
nym zw ierzem zapełniony. Jakoż Urzędów' w owej epoce musiał byc dobrze 
zabudowanem miastem i do wygodnego mieszkania zdatnem, kiedy (u wła­
śnie r. 1572 podczas eleketyi Henryka W alezyjusza, stany wyznaczyły pobyt 
dla posła cesarskiego Wilhelma Rosenberga, hogatego pana czeskiego, który, 
jak utrzymywano, i sam pragnął korony. Mieszkał tu on czas niejakiś w  to­
warzystwie przydanego mu Stanisława Maciejowskiego, wojewody luhelsk:e- 
go. Ustawa sejmowa r. 1581 za Stefana Batorego nakazała roki ziemskie 
w  l rzędowie przez trzy dni sądzie. Roki zaś' te odbywały się w Wielki 
Czwartek, a potem zaczynały się we Czwartek po Wielkieinocy. W łady­
sław IV, w celu rozkrzew ienia przemysłu handlowego, nowe trzy jarmarki do­
dał w r. 1646. Następne za Jana Kazimierza klęski, a mianowicie ogień 
i powietrze, do zupełnego upadku to miasto przywiodły. 1 Stan jego nieszczę­
śliwy wykazała najdokładniej lustracyja 1653 r. Został się był po tych klę­
skach zwierzyniec w całości co do parkanu, ale w nim zwierza powybijano, 
tak że zaledwie kilka sarn pozostało. W  Urzędowie znajduje się kościół pa-  
rafljalii) kollacyi królewskiej,  ale przywilej jego fundacyjny niegdyś w na­
padzie tatarskim zaginął.  Drewniany ten kośfciół spalił się w r. 1750, nato­
miast ks. Józef Marszałkowski,' kanonik wojnickiHurodzony w Urzędowie, 
wymurował z własnych funduszów r. 1755 w samym rynku nową świątynię 
dotąd istniejącą, z dwiema wieżami na froncie'. ' Był nidgdy drugi jeszcze ko­
ściół murowany w mieście pod wezwaniem św. Ducha, szpitalny, w  r. 1447 
fundow any i przez mieszczan Urzędowskich uposażony. Suprymowany potem 
Za rządu austryjackiego, podpadł zupełnej ruinie. Za miastem nad źródłem 
znajdują sic g ruzy dawnej murowanej kapliczki św. Otylii, która kiedy po­
wstała i upadła niewiadomo. Teraz Urzędów liczy ogólnej ludności 2,018 
głów, ma domów murowanych 3, drewnianych 308. Jest tu stacyja poczto-
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wa, dekanat tegoż nazwiska i magistrat; jarmarków odbywa się 6 do roku, 
W  okolicy Urzędowa znajduje się znacznie wysoka góra, która do najwię­
kszych wyniosłości powierzchni ziem' w  Lubelskiem należy. M. S.

Urzędowa (Marcin z),  doktor medycyny, znakomity botanik polski XVI w 
Był czas kiedy spierano się o jego w łaściwe nazwisko, z powodu bowiem, i e  
na karcie tytułowej głównego jego dzieła i tamże wew nątrz  wr kilku innych 
miejscach wydrukowany jest iMarcinem Urzędowcm, utrzymywano, i e  tak 
a nie inaczej mianować go wypada. Gdy atoli zdanie to zbił gruntownie 
J. Bartoszew icz (Dzień . H arszi?  1854, Lipiec),* kwestyja stanowczo roz­
strzygniętą została, że najstarszy z botaników polskich wedle powszechnego 
w tej epoce zwyczaju, nazwisko swoje otrzymał od miasta Urzrdowa (ob.}, 
zkąd był rodem. O życiu jego nie wiele posiadamy szczegółów. 'Wiadomo 
tylko, że młode lala przepędził przy jednym doktorze Włochu. Miał ten doktor 
wioski swe we Włoszech^ w nich bawił nasz Marcin i ćwiczył się w' pozna­
waniu ziół i przyrody. O zawodzie naukowym z dzieł jego wyczytać można, 
że kształcenie swe odebrał we w łoskich akademijach, słynących podówczas 
z nauk przyrodzonych, mianowicie w Padw ie i Wenecyi. . Sam wspomina 
o ziżyłości,  którą miał z włoskimi lekarzami Tuszetem i Bembusem w  P a ­
dwie. Powróciwszy z zagranicy wiele podróżował we w łasnym kraju, nâ  
stopnie był medykiem Jana Tarnowskiego, kasztelana krakow skiego i hetmana 
wielkiego koronnego. Był też kanonikiem sandomierskim, ale niewiadomo czy 
wi świeckim lub duchownym stanie. Sołtykowicz (ól Sianie Alf. st. 51)  utrzy­
muje, że był także i professorem w* akademii krakowskiej. W  końcu osiadł 
stale w Sandomierzu, gdzie ratował wielu w  czasie morowego powietrza. 
Umarł na kilka lat przed rokiem 1595^-jak o tem w spomina wydawca jego 
Herbarza Jan Firlcwicz. Marcin z Urzędowa pierwszy w naszym kraju za­
czął botanikę z grubych okrzesywać błędów i prostować opisy od poprzedni­
ków rozpoczęte. Przedewszystkiem zaś wedle słów w ydawcy zebrał co za 
jego czasów w pismach dawnyi h lekarzy znanem było, a mając na celu 
wskazanie użyteczności krajowych roślin, chciał tym sposobem zapobiedz 
sprowadzaniu cudzoziemskich leków. Szlachetnie zatem pomyślane, pow stało 
znakomite dzieło.) ważne zajmujące miejsce w piśmiennictwie polskiem, któ­
rego autor z powodu zaskoczonej śmierci, wydać nie mógł za życia. Ogłosił 
je dopiero później wspomniony Firlewicz własnym nakładem, pod tytułem: 
Herbarz polaki, to jeal o przyrodzeniu ziół i  drzew rozmailych i  innych rze­
czy do lekars/w należących, księgi dwoje dobiorą Marcina Urzędowo-, kano­
nika niekiedy sandomierskiego i  J. O. hrabi pana Jana z Tarnowa , ka­
sztelana hrakoitshirgo i  he/mana uielkiego koronnego, medyka  (Kraków, 
w druk. Łazarzowej, 1595, folio). Ma to być jednak druga edyeyja, Bent­
kowski albowiem (łlistiL U ., II, p. 396) znalazł pomiędzy konotatkami w rę- 
kopiśmie Lindego, że pierwsza jakoby wyszła w r 1562, lecz jej nikt dotąd 
z biblijografów nie widział. Cały Herbarz drukowany jest greckiemi głoska­
mi, na pięknym papierze i ozdobiony drzeworytami wcale nie złemi. Z osta­
tnich słów przedmowy autora, wnosićby wypadało, ze oprócz tego wydał je ­
szcze dzieło pod tytułem: O zachowaniu zdrowia, o którem tak sic wyraża, 
nktórej pracy mojej, aby każdy w łasce i błogosławieństwie Bożem zaży­
wał, i na pożytek swój obracał, życzę, ażeby ją też wdzięcznie odemnie 
przyjął, proszę, gdyż większej pracy mojej i pilności w napisaniu ksiąg dru­
gich o zachowaniu zdrowia (jeżli wdzięczność-obac,ze), da Pan Bóg po­
znać może. t .  M. S.
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Urzędy w  Polsce Lelewel poświęcił historyi urzędów Polskich obszer­
ną pracę pod tytułem: Dostojności i  urzędy ziemskie i  nadworne, tudziei 
zaszczyty i tytuły. Ogłosiwszy ją  pierwotnie, przy powtórnem Bobrowicza 
wydaniu: Herbarza. Niecieckiego, przed ukował ją  potem w czwartym tomie 
wielkiego dzieła swego: Polskie dzieje-o' rzeęzy j e j  (zbioru całego dzieł Le- 
lewelewskich tom 9~ty). Jest tam ogólny pogląd skreślony na historyję 
urzędów. Dzieło wspaniale, lecz wiele mu też nie dostaje, bo autor zdała 
za krajem,»nie miał pod ręką wszystkich źródeł nawet wydanych, na- 
przykład dyplomataryjuszów. Nie skreśla tu Lelewel historyi kazi'ego po 
szczególe urzędu, ale w ogóle historyję wszystkich, jak się razem z Polską 
tworzyły, rozwijały, do znaczenia przychodziły. Lelewel zaczął od samego 
początku, od Popiela: dobę pierwszych urzędów prowadzi od r. 9 6 4 — 1139, 
to jest do podziału Polski za Bolesława Krzywoustego; drugą od 1 1 3 9 — 14 (O, 
to jest do epoki Jagiełłów: trzecia do sejmu unii lubelskiej w roku 1569, 
a czwartą do r. 1794, to jest do upadku Rzeczypospolitej Nie rozwinie tych 
tu wiele, nienapomkniętych rzeczy. Można powiedzieć nawet, że jakiś to 
zaledwie zarys wielkiej budowy i plan, który ktoś inny wykonywać musi, 
powinien i łatwiej mu to będzie niż Lelewelowi, gdy źródeł mnóstwo. Naj­
gorzej wyszły na tern pojedyncze urzędy, których doniosłość nieoznaczona, 
jak  się rozwijała historycznie. Tak np. nierozwinięty i prawie nietknięty 
takt, dla czego kanclerze ziem w Polsce upadli w dobie Kazimierza W., 
co rozwinęliśmy w naszym artykule w  Hnnyhlopcdyi. Tak hetmaństwo nie 
wyłamane dobrze i niewyprowadzone z głębszej przeszłości; Lelewel spostrzegł 
tylko fakt, że jest hetmaństwo i na początek jego nie przelał światła. W iele też 
urzędów z sobą poplątał. Bo w nieustalonej terminologii średniowiecznej, 
ciągle mieszano pojęcia i wyrazy, polskie i łacińskie; rozmaicie nazwy 
urzędów tłomaczono, k"zdy inaczej je  wyrażał; stałych, urzędowych nazw 
nie było. Jak same tworzyły się, urzędy i nikt metryki ich nie spisował, tak 
i nazwania były rozmaite, a kto nie znał dobrze natury urzędu, mógł nie­
właściwej dla oznaczenia >ch dobieraćsiiazwy. Podkomorzego np. królew­
skiego, naznaczono po łacinie cameraritis, subcameraritis, archicamertirius. 
Potem mieszano go z łożniczym lectistrator, że i do urzędu podkomorzego 
należało i pilnować łoża, komo-y sypialnej króla. Lectistrator jednak poka­
zał się innym urzędem, jak podkomorzy. Toż samo i struołor mensaej a m -  
cisor, lub inciyor dupian, były różne nazwania jednego urzędu. Jak urzędy 
same nie były jasno oznaczone w praktyce, tak nie mogły tern bardziej od­
różnić się nazwaniami. Byli np. cześnicy i podczaszowie, stolnicy i pod- 
stolowie. Z początku ci pod, byli zastępcami urzędników starszych, potem 
nad nich wygórowali. Kiedy to się stało i jak się stało? trzeba było rozjaśnić. 
Oddawna już urzędy są rozdwojone, ale co znaczą jeden i drugi, od kiedy 
i jakie któremu wypada pierwszeństwo, o tern Lelewel mc nie pisał. Naresz­
cie myli wielce i tytuł przymiotnikowy dodany do urzędu. Z początku dy­
gnitarze dworu byli na dworze i dla usług dworu, z czasem się Polska zw ią ­
zała znowu i dwór rozwielmożył, dwór stawał się instytucyją, bo osłamał 
majestat królewski. Wtedy dawni dworscy, czyli nadworni, a jak w  Litwie 
ich nazywano dworni urzędnicy, przechodzili ni: koronnych. Królewscy, re-  
gales , reegii, lub jak król ich nazywał curiae nostrae, lub po prostu curiae, 
robili się dostojnikami Korony, Ręgni. Ci panowie koronni zarazem przybierali 
tytuł wielkich, supremi, magni, bo kiedyć są Korony, państwa, nie zaś dworu 
urzędnikami, słusznie im ten tytuł przystoi. Są dygnitarze ziemscy i są  k o -
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Jest np. podkomorzy krakowski i sandomierski, jes t  i koronny, toż samo cho­
rąży kaliski i wileński, oraz koronny, toż samo stolnik łęczycki i trocki, tak>- 
że inny stolnik koronny. Tak i wiele urzędów. Wojewódzcy są na wojewódz­
two, na ziemię, na powiat, koronni na całą Koronę, jak w wielk. księż»wie 
litewscy ni całą Litwę. Słusznie więc koronnym należy się tytuł w iel­
kich. Nie ma prawm, konstytucyj, na to odznaczenie, odróżnienie, bó u nas 
łatwo o takich rzeczach stanowił obyczaj. Próżność dygnitarzy przybrała do 
tytułu przymiotnik wielkich, a zwyczaj który się kochał w majestacie naro­
dowym, tytuł ten zaraz praktyką upowszechnił. Tembardziej dostojnicy koronni, 
wielkiemi się nazywać mogli, że, jak dawniej rozdwajały się urzędy, stolnik 
z podstolim, czefśnik z podczaszym, rozdrabnianie się to trw'ało i później no­
wych ;uż ustalonych urzędów. Chociaż nadworni zostali koronnemi, a potem 
wielkiemi,.po niejakim czasie znowu się pojawiają nowi nadworni. Dawniej 
był jeden np. chorąży nadworny, razem królewski i.%cor szło zatem, koronny. 
Ale kiedj wyrobił się i stanął koronny wielk*, powstaje nowy nadworny 
Tamten dla Rzeczypospolitej;, ten niby dla króla, dla dworu. Źle nawet po­
wiadamy, że powstaje, bo obok siebie^ ciągle się pojawiają , d \va urzędy, w yż­
szy i niższy. Póki jeden się nie przystroił w  świetne szaty, ten jeden w ystar­
czał; ale wyrósłszy nagle, już  nie wystarczał i z tej przyczyny zaraz drugi 
powstawał obok niego. W łaściw ie zatem niższy urządy ciągle był i tylko 
z niego wyrabiał się ciągło jakiś wyższy. Potem niektóre urzędy z tych 
niższych ustawały, chorąży jednak wytrwał i do końca Rzeczypospolitej, 
był razem i koronny i nadworny. Zawiele tez Lelewel zawierzył Kromerowi, 
który w klassycznem dziele swojem o Polsce ( Polonią•) skreślił stan politycz­
ny i społeczny jagiellońskiej Polski. Jagielloński pisarz nie zgłębił jednak 
historyi urzędów, czemu się po części i dziwiśn nie można było, gdy w szyst­
kie w ogóle, oprócz wybitniejszych, jak to bywa w* zyciuys niejasno się 
przedstawiały,, zachodziły jedne o drugife; nie znały dobrze swoich obowiąz­
ków, granic, ich znaczenia i wiadzy. Rzeczpospolita była, że tak się w j  rn- 
zim, w nieustannej fermcntacyi, w  przerabianiu sięp toż samo i jej urzędy. Kto 
dziś chce mówić o iiistytucyjach polskich i potępiać je lubwjhwalić, musi zaw­
sze powiedzieę, o jakięgo to czasu mówi iiistytucyjach, bo inaczej pokaże n ie-  
wiadomość swoję. Instytucyje polskie były te za doby Jagiełłów, inne za do**- 
by Zygmuntów', inne za W azów, lub w XVIII w. Duch w  nich, zasady, były 
zawrsze jedne i też same, ale instytucyje się wyrabiały, jak samo żyeie. I he t-  
maństuo np. eo innęgo znaczyło w XVI, co innego ,w. XVIII wieku Tak 
samo urzędy. Tworżyły sio, znikały, rozdzielały, wyrabiały, miały rzeczy- 
w istp znaczenie dziś, jutro żadnego. Dziś piastowały władzę, jutro były 
wspomnieniem. Taką ruchome żyw ą sprawę trudno ująć; . 'ok reś l i l i  spisać 
Nie mamy więc pretensyi do Kromera, że nie objaśnił tćgc lub drugiego ,1 co 
późniejszy dopiero historyk porównawszy zeznania i świadectwa,: skreślić mo­
że, tem szczęśliwszy, że spogląda już odrazu 113, całą przebieżoną przeszłość. 
Ale słuszny żal do Kromera za to*,1 że  1 faktów- nie zgromadził, że nieraz 
fałszywe, dawał wyobrażenie. Szczególniej ta strona urzędów ziemskich 
bardzo w  nim słaba,- i ma błędy. Rozwinęliśmy to obszerniej w naszej re -  
cenzyi tłomaogenia pojskiego Polonii, dokonanego przez Syrokomłe ( Bib!. 
UW#;. 1855 tom I). Dla tego,1 że małośmy zrobili w  historyi urzędów' 
naszych, nie mamy wpale żadnych spisów urzędników,?co jednakże ma ka­
żda szanująca się i rozwinięta literatur::. SmsypMskupów daw'110 u nas roz­
maici układali, ależ to właściwie nie urzędnicy, (yilco pasterze, nauczyciele.

r.liCYKLOPjJiDYJA TOM XXVI. '
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Gdy u nas zasiadali w senacie, spisy ich ohchodzą ilietylko dzieje Kościoła, 
ale i narodu. Najlepsze tez i najzupełniejsze mamy spisy biskupów; wszyst­
kich do dzieła swego przepisał Niesiecki. Ale to odnosi się tylko do spisów ła­
cińskich pasterzy; słowiańskich i ormijańskich, że nie byli senatorami, zwy­
kle pomijano i dla dla tego wielkie niedokładności w  ich spisach. Innych 
świeckich senatorów próbował spisywać Niesiecki w swojej horonio. Wziął 
się najprzód do senatorów; ułożył katalogi wojewodów, kasztelanów woje­
wódzkich i ministrów, dalej z nie senatorów, generałów wielko-polskich. mar­
szałków sejmowych i trybunalskich Kasztelanów drążkowych-, że mu to ro­
biło wiele trudności, pominął. Spisy te na stan ówczesny krytyki i źró­
deł, są dobre, dzisiaj już  nie starczą. Wojewodów, kasztelanów, bardzo 
wielu w spisach Niesieekiego braknie, a możemy ich wyjmować całemi sze- 
regam- z dyplomataryjuszów, których dziś dość wydano, lubo to co wydano 
dalekie jest od te g o , żeby wyczerpywało całość. W  nowem wydaniu 
Niesieekiego, Lelewel pierwszy raz ułożył spisy kasztelanów mniejszych, 
ale w tej pracy za wskazówkę i jedyne źródło miał samego Niesieekiego dzieje 
rodzin. Dla tego jest to praca mniej jeszcze zadawalniająca niż wszelkie 
inne spisy starszych senatorów. Niesiecki częstokroć powtarzał to, co sły­
szał, co wypisał z rozmaitej wartości iródeł, nie oznaczał częstokroć lat, 
czasem rozpowiadał wątpiąc, czasem zbijając się; nieraz u niego w jednym 
czasie znajdzie się kilku kasztelanów na jedno krzesło. Ztąd prawdziwe 
niepodobieństwo opierać się na nim jakokolwiek. To też i spisy kasztelanów 
drążkowych Lelewela ludziom naukowym, którzyby układaniem rubryk urzę­
dowych u nas zająć się chcieli, nigdy nie mogą służyć za podstawę, tylko 
za wskazówkę, co dla tej rzeczy zrobił Niesiecki. Nie będzie juz iin potrze­
ba przewracać kart Korony, sprawdzać Tak ta, porównywać, ho Lelewel już 
to wszystko zrobił, porządek ułożył jak mógł, a jeżeli to spisy bardzo niedo­
kładne, uczony mąż nie winien. Do tej rzeczy źródłem służą materyjały 
historyczne, jakie dziś wydajemy, a eo najważniejsza, Akta m etryki koronnej, 
które podają liczne nominacyje urzędów i tern jeszcze ważniejsze, że podają 
daty i następstwa jednego urzędnika po drugim. Król albowiem, kiedy mia­
nuje kogo na osierocony urząd, krzesło, biskupstwo, pisze zwykle w  przy­
wileju, Że po tym a tym zmarłym lub podniesionym wyżej mianuje tego a te­
go. Ztąd Metryka koronna jes t  nieprzejrzanem morzem Taktów interessują- 
cych tego rodzaju. Nominacyje te w Metryce Częstokroć są bardzo ważne 
pod historycznym i bijografleznym względem. Bo nieraz król podnosząc kogo 
w urzędziej wyjaśnia w przywileju szerzej zasługi, jakie wynagradza i skre­
śla, że tak powiemy, krótkie życiorysy' zacnych obywateli. Z niesenator- 
skich urzędów,^Niesiecki wyczerpał, jak powiedzieliśmy, marszałków sejmo­
wych i trybunalskich, co było łatwo, bo dla tego znalazł wiele źródeł i na­
reszcie generałów wielkopolskich. Ale za to nie ma naw'et podskarbich na­
dwornych; prawda, ż r  za jego czasów, podskarbiowie nie byli jeszcze sena­
torami, jak za -Stanisława Augusta. To. co Niesiecki zrobił jes t  na swoje 
czasy bardzo piękną pracą. Ale po nim nikt sobie nie zadał pracy' dla ze­
brania spisu innych urzędników narodowych,"'lrhoeiaż to strona je s t  ważna 
historyi, dotykająca publicznego życia, które badać można w tych faktach. 
Urzędy zaw rze wskazują na rozwój wolności, objaśniają jaka była w kraju 
administracyjSjisprawiedliwość, reprezentacyja narodu. Będziem mogli w urzę­
dach śledzić potęgi żyęia polskiego po krajach nie koronnych, nie piastow­
skich. O ile Litwa przyjmuje urzędy polskie, o tyle znać w niej wpływu 
Korony. Po unii lubelskiej województwa Rusi i L itwy poczynały coraz
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więcej wewnętrzną administracyję swoje i stan swój społeczny wyrabiać na 
wzór Korony. Urzędy ziemskie dotąd były tylko w Koronie, nie mogły pozostać 
w dawnej postaci bez nich nowe kraje. W iec najprzód wojewódzwa, potem 
już i powiaty wyrabiały sobie urzędy ziemskie na sejmach, i; pokrywały się 
gronem podkomorzych, chorążych, stolników i t. d. Był najprzód chorąży, 
stolnik, podczaszy wołyński, a potem w temże samem województwie chorą­
ży i podczaszy powiatowy, jak włodzimirski, łucki, krzemieniecki. Pamięta­
my zabawny spór jaki się toczył z powodu powieści Korzeniowskiego: Slol- 
nihouiiczwv?ólyńshi. Tymoteusz Lipiński wydrukował artykuł,  dowodzący, 
że tytuł powieści nie jest historyczny, bo według niego byłi stolnikowie łuc­
cy i włodzimierscy na Wołyniu, almnie było wołyńskich. Odpowiedzieliśmy 
na to w artykule: Sprawa o stolnika wołyńskiego (Pyłki historyczno-li­
terackie w Ih ienm /m  warszawskim  1854) i dowodziliśmy tam, że byli 
wprzódy na W'ołymu stolnikowie województwa całego, a więc wołyńscy i że 
dopiero później nastali powiatowi taki był pochód logicznyncywilizacyi polskiej 
w ziemiach Litwy i Rusi, że urzędy i godności przechodziły tam z Korony 
najprzód do większych organizmów społecznych, a później do mniejszych 
Sprawa rozwijania się urzędów rozwiąże ważne, dzisiaj jeszcze zagadki, 
bytu narodowego. Nietylko faktami szczegółowemi, ale i latami oznaczy się 
ten ciągły postęp wpływu polskiego w krajach później do Rzeczypospolitej 
przyrosłych. Pozwoli to zajrzeć i w tajemnice rodzin, w  tajemnice ziem t. j. 
jak się polszczyły, jak zlewały w' jednej narodowej całości. Widzimy ko­
lejno jak najprzód Ruś Czerw ona i Podole, potem W'ołyń i Ukraina insty-  
tucyjami jednoczą się, jak dzjś Mokosiej robi się Bukowieckim, jutro Borzo- 
bohaty Krasiońskim i t. d. W iec od lat bardzo dawnych poświęciliśmy się 
pracy kolo urzędów na skalę jak można tylko najrozleglejszą. Mamy mnóstwo 
zebrane maferyjału. 7i naszych notat spisy wojewodów i kasztelanów wojewódz­
kich Niesieckiego uzupełnić się mogą; spisy kasztelanów pow iatowych pierwszy 
raz będą dokładne. Spisaliśmy dotąd tylko jeden oddział dygnitarzy koron­
nych, litewskich, spNy te drukowaliśmy w Hibl. warsz. od r. 1860. Naj­
więcej tych spisów, bo systematycznie drukowałyr»się, miesiąc za miesiącem, 
jest w Hibl w tece r. 1865. W:- ięliśiny tu tylko jeden oddział tych dygnitarzy, któ­
rzy piastowali dworskie urzędy i od cześnika szliśmy w  górę. W  Bibliotece 
skończyliśmy na pisarzSich1 wielkich, ale ta seryja idzie dalej jeszcze w  górę 
aż do sekretarzów wielkich, duchownych i świeckich. Seryja ta ukończona 
zupełnie. Obiecał ją wydać w osobnej książce Seweryn Uruski. Lecz to 
zaledwie cząstka ogromu, takich seryj całe gromady tworzyć można i po­
trzeba. Urzędów albowiem taka moc w Polsce była, że pomimo woli swojej, 
nie myśląc o rozdzielaniu ich systematycznem na gruppy, wydawcy fak zw a­
nych dzisiaj 1 alendarzyków politycznych, sami tworzyTli podziały. Weźmy 
pierws zą lepszą Kolendę, albo Kalendarzyk z XVIII w ieku, a przekonamy sio
0 tem łatwo. Więc szło tam najprzód, duchowieństwo, arcybiskupi i biskupi. 
Po nich wojewodow i'e: dwa szeregi kasztelanów, więksi i młodsi, potem mini­
strowie rozdzielani także zwykle na dwie kategoryje, na ministrów stanu
1 w ojennycb. potem dygfcitarze koronni, potem urzędnicy wojskowi, urzędnicy 
nadworni, urzędnicy sądów nadwornych i kaneellaryi, urzędnicy i ofiłcyali- 
stowie skarbowi, urzędnicy wojskowi. Dotąd sąto urzędnicy całego kraju. 
Lecz następują dygnitarze ziem. Najprzód stan duchowny korony polskiej 
i w. ks. lit., to jes t  dyjecezyjami, sufi'ragaiiov\ie biskupów, prałaci; kanonicy 
potem biskupi graeci ritus, słowiańscy, ale bez kapituł, których nieSmieli

6 -ś
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jeszcze. Potem opaci świeccy, to jest komend ato ryj ni nominacyi królewskiej 
i klasztorni, to jest wybierani przez zakonników. Obok nich opaci słowiańscy, 
czyli po dawnemu archimandryci. Ostatnią kategoryję stanowią, urzędnicy 
ziemscy i grodzcy, według trzech prowincyj Rzeczypospolitej; ten spis oczy­
wiście najbogatszy, obejmuje albowiem nietylko dygnitarzy po wojewódz­
twach, ale po ziemiach i powiatach. Sąj-jeszcze osobno officerowie zaciągu 
wojska koronnego i litewskiego. Nie ma po Kalendarzykach spisów staro­
stów niegrodowych, którzy także byli w Polsce urzędnikami, bo każdy tytuł, 
chociażby prywatny, jakiego starosty, robił ezłowieka osobą publiczną. Gro­
dowi starostowie czasem drukują się osobno,’ czasem rozrzuceni w spisach po 
województwach i ziemiach. Są nadto inni czasowi urzędnicy., posłowie na 
sejm, deputaci na trybnnał, komissarze do Radomia. Jak nastały ordery 
w  Polsce, osobne są  spisy po Kalendarzykach polskich kawalerów Orła Białego 
i św. Stanisława, potem spisy kawalerów polskich orderów zagranicznych 
i osobne szeregi dam polskich, które miały order gwiazdowy czy, gwiaździsty 
austryjacki i kawalerkami się zwały. 7aa Stanisława Augusta przybyło wiele 
czasowych urzędów'. Byli komissarze do komissyi wojskowej i skarbowej, 
potem do edukacyjnej), do ekonomicznej stołu królewskiego i do assessoryi, 
byli do mennicy i do komissyi brukowej w  Warszawie i t. d. Hyli kon- 
syljarze rady nieustającej, kawalerowi? maltańscy, urzędnicy pocztowi. Na­
stały komissyje; tak zwane dobrego porządku, bowi ordim-% a pod koniec pa­
nowania komissyje cyuilno-wyojskowe w województwach i ziemiach. Tytu­
łów i urzędów moc niezmierna. Najwięcej wszelako po urzędach senator­
skich i dygnitarskich interessują historyją, ziemstwa. Te w; Polsce właściwej 
od dawnych bardzo czasów się rozwinęły, po części z dworskich urzędów, po 
eżęści z potrzeby. ,.«Na Ruś Czerwoną przechodziły jęszege wr czasach udziel- 
ści tej ziemi za panowania wareggkioh dynastyj. Po kilkn wojewodów mie­
wali książęta, naśladując w tem obyczaj polski. Potem dopiero zjawiajątsię 
kasztelanowie i sędziowie. Jakiś czas jes t osobny kanclerz ruski i namiest- 
nik^czyli generalny starosta, oapilanniH llus-sine. Ale ziemstwa są później­
sze. Za W ładysława Jagiełły spotykamy pierwszych we Lwowie, w Hali­
czu i w  Przemyślu, chorążych, stolników, podczaszych i t. d. Potem idą po­
dolscy i bełzcy. Na Ruś litewską te urzędy wkraczają, później. Pierwszy 
chorąży wołyński jes t  pod r. 1537. Na Litwie te urzędy je sz c z e  później­
sze, lubo tytułów polskich za Jagiełłów' nie brak, ale te niezawsze przywią­
zują się do ziemi. Są w Litwie stany osobne marszałków, chorążych, ordo 
moreachalcorum, .signiferormn. Korona zna tylko marszałków’ wielkich i na­
dwornych, marszałków sejmu i trybunału; na Litwie zjawiają się marszałko­
wie ziemscy i zajmują pierwsze miejsce po ziemią,ęh i povy iatach, nie po wo­
jewództwach, a n ie m a  ich cale życie w'Koronie. Głów nie po unii lubel­
skiej urzędy polskie koronne, wchodzą do krajów litewskich i ruskich W y ­
rabiały się na moey konstytucyi; widąć' szlachta ziem tych yprhijf^-hciala co 
prędzej zrównać się w przywilejach i yt godnościąi h z koronną. Dawniej 
w Polsce same powstawały, wyw iązywały  się. rozwijały urzędy. Ryło to 
w  dobie patryarchal-nejjobyczaju. W  Rzeczypospolitej polubolskiej juz  te 
objaw’y ż y d a  jpublioz łegg, reguluje prawo. Wołynianie, -Bracławianie i Kijo- 
wiauie w r. 1578 otrzymali ziemstwa ( hol. Lęg. II, 977). Ostatnie wdzt wo czer- 
niechowskie;ustauovvijne na sejmie r. 1635, otrzymało wszystkie urzędy ziem­
skie. Ale wśród urzędów wiele było taki(fluAęo wła^ciwio żrdngrch nie 
dawały obowiązków, iub takie, że się redukowały prawie do niczego. Miał
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pewne zajęcie marszałek ziemski, podkomorzy, tudzież sędz iow e ziemsey 
i grodzcy. Miał pewien obov,iązek wojski podczas pospolitego ruszenia, bo 
zostawał wtedy opiekunem niewiast i pocieszycielem strapionych. Podwo- 
jewódzi żydów sądził , komornicy wsie szlacheckie mierzyli, regentowie 
i vieesgerentowie akta utrzymy wali. Miał czasem zajęcie tu i owdzie, ho nie 
wszyscy, łowczy np. krakowski, który dozorował puszcz krakowskich w Nie­
połomicach. Lecz chorąży tylko chorągiew województwa nosił, miecznik miecz, 
lubo i ten później obowiązek w podanie przeszedł, ale skarbnik, cześnik no­
sili tylko nazwiska i tytuły. Podobało się to jednak szlachcie. Gdy w sze­
lako tych tytułów wiele było, każdy się starał o tytuł i urząd. Nie wymagało 
to bynajmniej 'praeyjyninie nagliło do poświęceń, a nadawało dostojność i zna­
czenie. W  Polsce każdy cz em ś. być .musiał. Te urzędy rozwijały szla­
checką proźność. To tez raz popęd dm y, już  się nie zatrzymał i co chwila 
nowe urzędy tworzył aż do samego upadku Polski. Pierwsi urzędnicy s tol-  
nikowie, cześnikowie i t. d. nie byli to ludzie utytułowani tylko, ale rze­
czywiści urzędnicy po dworach książąt. Kiedy się Polska zlała w jedno 
wielkie państwo i książąt zabrakło, urzędy powinny były ustać, bo nic nie 
znaczyły. Jednakże woje' ództ.wa i z iem ie^ d aw n e  księztwa, zatrzymały 
te urzędy jako wspomnienia, jako pamiątki historyczne. Kiedy te urzędy 
przechodziły na Ruś, już w Koronie były bez żadnego znaczenia Zmaczenie 
to przebrzmiało razem z dynastyą Piastów. Poeóż wuęc te urzędy wchodziły 
na nowe ziemie? Po to, ze były dowodem wyrabiającej się unii, braterstwa, 
a już w owe czasy zaspakajały tyikc próżność Rusinów'. Tembardziej te urzędy 
były pamiątką w dobie polubelskiej. Nic były potrzebne, ale urównoprawniały 
nowe prowineyje ze staremi, a w każuym razie dogadzały pruzności, w ięc nie 
ustawały w  swoich usiłowaniach województwa litewskie i ruskie poty, póki nie 
otrzymały wszystkich koronnych urzędów ziemskich. Owszem na Litwie 
i Rusi do ziemstwa spłynęły niek óre miejscowe stare urzędy z czasów da­
wnej udziełności. Im więcej bowiem urzędów', tern się przezto lepiej doga­
dza szlachcie, bo każdy czemś jest.  Na Zmujdzi zostali więc ciwunowie, 
na Wołyniu klucznicy, po innych województwach ruskich horodniczowie, 
mostowniczowie, budowniczowie, zasem i trukczaszy się zabłąkał. Ko­
niuszych i obożnych miała sama Litwa, toż krajczych. W ojewództwa po­
graniczne, że musiały czuwać nad utrzymaniem spokojnośei w' sąsiedztwie, 
miewały sędziów pogranicznych od Moskw'y i Tureyi, oa Mnltan i Wołoch. 
W ięc te ziemstwa mocniej daleko się rozw inęły na Rusiach, to jest były licz­
niejsze i dogadzały lepiej niż w Koronie, szlacheckiej próżności. Rzekłbyśy 
ze województwa te spieszyły się*i chciały sobie wynagrodzić czas; że dłużej 
czekały na urzędy koronne, na ziemstwa, za to więcej ich u siebie zapro­
wadzały. Chciały Rzeczypospolitej zwykły dostawić kontyngens, jak inne woje­
wództwa, lecz że zostały w tyle, wiec na rachunek zaległości, tworzyły nowe 
urzędy i tytuły, żeby zrównać się ze starszemi województwami samą ilością 
urzędników. [/> województw godności przelewały się na powiaty, bo taki był 
logiczny, kolejny rozwój wypadków'. Nie upłynęło wieku jednego, a t a k  samo 
w' Litwie jak i na Rusi pełno było ziemstw podwójnych, nietylko wojewódz­
kich, ale i powiatowych. W  Koronie potrójne były ziemstwa, wojewódzkie, 
ziemskie i powiatowe, bo trzy podziały kraju administracyjne znała Korona, 
województwa, ziemie i powiaty, wyrobiły się historycznie te trzy kategoryje. 
W Litwie i na Rusi gdzie urzędy i sam podział kraj* wyrabia* się już  przez 
naśladownictwo, ziem nie było, lecz województwa rozdzieliły się tylko na
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powiaty, ztąd ziemstwa tylko podwójne; ta jedynie różnica pozorna nowych 
ziemstw od starych Jednakże w  miarę czasu rosła ciągle próżność szlach­
ty. Zaraziła się nią litewska i ruska od koronnej, potem i koronna, widząc 
jak ziemstwa rosną u braci, zaczęła i sama je mnożyć u siebie, chociaż miał* 
ich i tak wiele. Co^chwila spotykamy po konstytucyjach naszych nowe ziem­
stwa Najmniejszy powiatłfcchce być uprzywilejowanym. Tworzy więc 
ziemstwa każdy król, nawet Augustowie sasoy'i Stanisław August. Calem 
gTonem nowe powstają ziemstwa, i tak się improwizują ,1 jak za Zygmuntów 
jagiellońskich sz lach ta j ia  Litwie. Powiaty bydgoski, radomski,stężycki, piotr- 
ko\v»kfłf kruświcki, kowalski na Kujawach, urzędowski w Lubelskiem, za 
wskrzenski w Płockiem, dostały ziemstwa na sejmie w  r. 1726, ziemstwo 
opoczyńskie powstaje r. 1 73o za Augusta JIL Czasem niecałe odrazu po­
wstają  ziemstwa, powiat nie ma tyłu obywateli, żeby na wszystkie urzędy 
ich starczyło, albo też starając się o te nową dla siebie łaskę od majestatu, 
powiat się waha, czy ma żądać wiele i nie wierzy czy mu się. cokolwiek 
powiedzie, zatem prosi o kilka tylko ziemskich urzędów, a wyjednawszy to, 
w  lat kilkanaście, kilkadziesiąt, prosi o uzupełnienie ziemstwa. 1 Rzeczpo­
spolita zawsze chętna, bo jej nic to nie szkodzi, a zadawala szlachtę. Robi 
tylko zwykle wyjątek dla urzędów elekcyjnych, tych mnożyć po ziemstwach 
nie pozwala ,,exeeptis electivis.” Nie pozw ala dla tego, że te urzędy elekcyjne 
nie byłytylko godnościami bez znaczenia, alemialy juryzdykcyją. Prawo zwy­
czajowe pozwalało wice nawet i na wybór takich urzędników wpływać szlach­
cie. Zwykle na sejmikach na ten cel umyślnie zwoływanych, wybierano po 
czterech kandydatów na zawakowany urząd i jednego z nich król mianował 
wedhłgMSwojej woli, lubo i tutaj uwzględniał życzenia a że szlachta, kogo 
sobie życzyła, kładła na pierwszem miejscu, jeżeli nie zaszły jakie postron­
ne zabiegi, w'mięszanie się panów, tego pierwszego mianował. Wybierano 
w podobny sposób podkomorznyeh isąd ziemski, złożony z trzech urzędników, 
z sędziego, podsędka i pisarza. Wolność*narodowa z zasady dawała tu rękoj­
mię, żeby te sędziowskie urzędy szły za wyborami. Kiedy majątek, spo- 
kojncrść obywateli zależały częstokroć od sądu, słuszna żeby (sędziów takich 
sama sobie po ziemstwach stanowiła szlachta. I podkomorzy pomimo tego, że 
był swoją drogą najpoważniejszym reprezentantem ziemi, sądził także sprawy 
graniczne. Względem więteJ tych innych elekcyjnych urzędów', jedynie 
Rzeczpospolita była trudną,? bo tutaj już  chodziło nie o drobiazg^ ale o insze 
urządzenie władzy 'sądowej w kraju. Gdyby w powiecie utworzył się nowy 
urząd podhomorski lub sędziowski byłoby to zawsze na uszczerbek czyjś, oso­
by i ziemi. Pod tym względem Rzeczpospolita powiemy, że trzymała się za­
sad kanonicznego prawa. Kościół z biskupstwa jednego nie robił dwóch, 
trzech, póki nie miał na to zgody biskupa, który na tej przemianie cierpiał, tak 
1 tutaj Rzeczpospolita nie tworzyła nowych elekcyjnych urzędów na samą 
próśb" jednostronną, ale kiedy miała zezwolenie wszystkich. Kiedy zaś je miała, 
ustanawiała i nowe podkomorstwa i sądy ziemskie;, zwłaszcza w tytularnych 
województwach, t. j. tych, które odeszły od Rzeezypospolitej, jak ćzerniohou'- 
skie i smoleńskie. Podkomorzy nowogrodzki na :Siewierszezyznie nikomu ża­
dnemu podkomorzemu nie ubliżał, sędzia też nowogrodzki nikogo nie sądził. 
Próżność narodowa tak rośnie, ze kro) Stanisław August .'.tworząc ziemstwa, 
musiał nawet i senatorskie podnosić urzędy. Jakoż hetmanów i podskarbich 
nadwornych przeniósł do senatu, a dźwignął oprócz tego nowe kasztelanije, jak
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mazowiecką, buską, owrucką. żytomirską i łukowską. Hetmanowie nie byli 
senatorami ze swego urzędu, tylko z krzesła które zajmowali. Niepomieściła 
z początku hetmanów jako hetmanów Rzeczpospolita w  senacie dla kilku po- ,  
wodów; najprzód że nie chciała wodzom naczelnej siły zbrojnej nadawać 
zbyt wiele znaczenia; gdy dowodzili wojskiem, pocóż jeszcze głos im w se­
nacie? Powtóre sama powinność hetmańska, czuwanie na granicach kraju 
nad jego bezpieczeństwem, odwlekały hetmanów od sejmu. Oo się zaś tyczy 
podskarbich nadwornych, ci aż do czasów Antoniego Tyzenhauza, uważani byli 
za urzędników nie ministeryjalnych, ale za dygnitarzy, jak np. chorążowie 
nadwrorni, łowczowie nadworni i t. d. Król hetmanów i podskarbich prze­
niósł do senatu, że już  teraz nie potrzebowali starać się o krzesło. Liczbę 
senatorów pomnożył za tego panowania, arcybiskup metropolita kijowski unii. 
Litwa dokuczała ciągle Rzeczypospolitej natarczywością swoją, żeby i w niei 
liczbę senatorów pomnożyć: rzeczyw iście pod tym względem Korona miała 
przed nią przywilej, ale w' Koronie te kasztelańskie krzesła, o które chodziło, 
były to pamiątki historyczne, w  Litwie podnosiła sprawę próżność. Chciano 
tam marszałów' powiatowych podnieść do stanowiska kasztelanów mniejszych 
w Koronie, i gdy nie mógł tego przeprowadzić Tyzenhauz podskarbi, kon- 
federacyja targowicka dopiero zadosyć uczyniła marzeniom Litwy. Ale prócz 
tych senatorskich urzędów i ziemstw. król Stanisław August tworzył w u le 
innych urzędów, sekretarzów wielkich świeckich i trzech pisarzów wielkich 
w Koronie, na wzór Litwy i t. d. Tworzyły się więc urzędy jak nigd/ie,  bez 
najmniejszej potrzeby. Ta gorączka, żeby czems być, górowała i zdawało się, 
że jest panującą w naszem społeczeństwie. Niedosyć, że same urzędy były 
tytułami tylko, ale ubiegano się nawet o urzędy fikcyjnych ziem i woje­
wództw'. Przed r. 1660 np. należały do Polski, chociaż prawnie tyłko In­
flanty, bo właściwie już  r. 1620 stracone. Było tam trzy województw niegdyś, 
parnawskie, dorpackie i wendeńskie. Chociaż zaprowadzały się w  Inflantach po­
rządki i urządzenia polskie, jednakże ziemstwa nie rozwinęły się tak jak 
w koronnych krajach i to rzecz naturalna, czasu zabrakło: nic się nie robi 
od razu, ale koleją, krok za krokiem. Urzędy inflanckie w  dobie 1620- 1660, 
jeszcze usprawiedliwia prawo, byli zawsze tam trzej w ojewodowie, trzej kasz­
telanowie, a czemnżby nie mieli być podkomorzowie i chorąz .wie przynaj­
mniej? Ale kiedy Inflanty przepadły dla Korony, zkąd być tym urzędom? Zo­
stało się około Dyneburga kilka pasów ziemi starej inflanckiej, te zamieniono 
na województwo. Tam również nic dziwuiego, żc rozwinęło się ziemstwo 
całe i w komplecie przez wiek XVII— XVIII. Ale w Parnawie, w Dorpa­
cie i w  Wendenie? Tam już nie było ziemstw i szlachty polskiej. Nic to 
wszystko jednakże nie przeszkadzało do starania się o wendeńskie i dorpackie 
urzędy. Jeżeli szlachcic niedoczekał się cześmkostwa w swojej ziemi albo 
województwie, dobrze mu było pochwalić się przed swoją powiatov.ą bracią, 
chociaż-czesnikowstwem wendeńskiem Mniej nawet było kłopotu w stara­
niu się o urzędy urojonego w7ojewództw'a. bo te zawsze wakowały, a kancel­
laryja koronna nie robiła trudności wr sprawdzaniu wakansów, nie odmaw iała 
nigdy*.- To też jeżeli w innych województwach, ziemiach i powiatach, jeden 
zaw-sze był urzędnik ze s voim tytułem, w inflanckich zawsze ich było po 
kilku, a przynajmniej być mogło. S ław ny w dzisieiszej literaturze pan Se­
weryn Soplica, był także urojonym cześni1 iem parnawskim i obok niego j e ­
dnocześnie mógł sic znaleść i drugi, trzeci, nawet czwarty cześnik parnawski, 
tern bardziej że Soplica jest utworem fantazyi. Było nawet przysłowie w y-
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śmiewające wendeńskich urzędników. Źar<.obliwość narodowa chciała wy­
razie przez to, ze tak'm urzędnikiem być łatwo. W  insych województwach 
nikt nie.miałby najmniejszego urzpdu, ktoby nie wykazał swojej possessyi, ale 
cześnik pa/nawski czywendeński mógł dobra posiadać na księżycu, to też nie na 
wakans, jeden szlachcic po drugim szli, ałejak  wypadało, jedną, ławą obok sie­
bie. Te biedne Innanty wogóle były schronieniem dla małych ambicyj. Woje­
wództwo, które przy Rzeczypospolitej zostało, wybierało np. dawnym obycza­
jem po sześciu posłów^ychociaż samo nie wielkie, dwóch najwięcej wybierać 
mogło ze swojej szlachty. To też pozwalała mu Rzeczpospolita dwóch in­
nych wybierać z Korony, dwóch z Litwy. Kto więc z ochotników na posła 
przypadł w swujem województwie, szedł do Inflant i nieraz poparcie panów 
podnosiło go tam na poselstwo. Radziła sobie próżność jeszcze inaczej. Kto 
nie mógł dorwać się nawet parnawskiego albo dorpackifego urzędu, pożyczał 
tytuł od ojca. Był więc stolnik np., a syn jego nazywał się Stolnikowiczem, 
córka Stolnikowną, U dostojniejszej senatorskiej szlachty toż samo, co 
i u mniej dostojnej. Był wojewoda i wojewodzina, wojewodzićti wojewodzi- 
eowa, navwiuka nieurobił już język rzeczownika, ale córka wojewodzina mogła 
jeszcze być wojewodzicówną. Wprawdzie tutaj bogactwo języka popierało 
pretensyje próżności. Język to sprawił, że tytuły kobiece wyglądały czems sa- 
moistnem. W e Francyi i w Niemczech, wszędzie hyłaby to żona wojewody, 
kasztelana, marszałka, hetmana, u nas tylko były wojewodzina, kasztelanowna, 
marszałkowa, hetmanowa, niby jakaś pani własnej,  nie mężowskiej dostojno­
ści. Tytuły te od rodzii ów i od mężów zostawały na długo osobom, nie­
raz nareszcie, nie jeden wojewodzie umarł starym. Jakóh Sobieski lat 70 
przeszło przeżył, a był królewiczem. Ta obfitość urzędów i tytułów w Polsce 
podnusiła znaczenie władzy królewskiej. Obrachowano, że król miał do roz­
dania we wszystkich krajach Rzeczypospolitej do 40,000 urzędów. Co za 
potęga! Gdyby nie czem innem, samą tą władzą rozdawania urzędów', jużby 
krć I miał wpływ przeważny na los kraju, jeżeli użyć go umiał. Zygmunto­
wie Jagiellońscy byli to ludzie znakomici, w Polsce zrodzeni, według konsty- 
tucy naszej wyrob<e;ii, przypadali do wolności szlachty, toteż władzy swo­
je j doskonale używać umieli ku  dobru ogó) emu. RozJawaniem urzędów je ­
dnali sobie umysły i przeprowadzali co chcieli, a nie było kollizyj z narodem 
żadnych, bo chcieli zawsze tylko dobra Rzplitej i wszystko głównemu celowi 
poświęcali. VF:dzieIi i oceniali to położenie rzeczy ludzie obcy, mmcy- 
jusze papiezcy. Opisując rząd w Polsce, że wolny jest i spoczywa na szlach­
cie, zawsze przecież robili uwagę, że narząd ten wolny, republikański, wielki ma 
wpływ władza królewska przez rozdawnictwo urzędów. Zygmunt Stary pod 
koniec życia spuścił nieco z  czujności, i królowa Bona poczęła sobie oby­
czajem włoskim sprzedawać urzędy, puszczać je  na lieytacyję; lecz Z y g ­
munt August,  mąż ogromnego serca i rozumu, umiarkowaniem swojem, w y­
rozumiałością i rozdawaniem urzędów, przeważa] zuwsze szalę na stronę wła­
dzy królewskiej.  Bząd był więc, pomimo wszystkich form rządu nieustalonych, 
niewyrobionych, pomimo konstytncyi, która się jeszcze w artykuły prawa nie 
związała. I rząd  ‘-inbył zacny bo oparty z jednej strony na miłości króla ku rze­
czy publicznej , z drugiej narodu na zaufaniu i miłości do majestatu. W  pierw­
sze bezkrólewia usiłuje szlachta przywłaszczyć sobie to. co wyłącznie prero­
gatywę królewską stanowiło, nominacyj^ na urzędy, i wybiera najprzód kasz­
telanów, wojewodów, nawet hetmanów. Jeżeli to uda się szlachcie, tem 
łatwiej przyjdzie do elekcyi ziegiskich urzędników. Ale król Batory odrazu
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poją}, ozem władzy zagroziły te ełckcyje szlacheckie i ukoronowawszy się, 
Żadnej z nich nie zatwierdził, owszem na waicanse ponominowai innych, tych 
zapewne, których Zamojski mu podał. Stefan Batory był to kroi znakomity, 
lecz jako cudzoziemiec, pierwszy obudził w narodz'e do włauzy kro.ewskiej 
nieufność, liczni jego nieprzyjaciele jak np. Zborowscy umieli te niechęci roz-  
dmuchywać. Z a  Zygmunta III  już wrzaski się podnoszą ze nie prawnie 
ciągle urzędy rozdaje. Źle? nieprawnie? A kiedyż będzie dobrze i prawnie? 
.leżelić konstytucyja pod tym wyglądem dawała całą swobodę kiolowi, gdzież 
tu nieprawność, dać temu, nie dać drugiemu? Mówią, dawał kroi nie zasługują­
cym. A któż sędzia zasługi, czy ten co daje}' czy ten co narzeka, że nie do­
stał? U nas Rzeczpospolita króla postanowiła sędzią,J' bo zaw sze ktoś ;być 
musi jeden, co w najwyższej instancyi głos daje. Mówiłf} że król w rozda­
waniu urzędów' radził sio jezuitów. A choćby! czy kiolowi broniła konsty­
tucyja radzić sic kogo? Gzy tedy dał urząd na prośbę żony, czy dworaka 
jakiego/'bzy jezuity, któż go dał, jeżeli nie król i e.zyz prawności urzędu ubli­
żało co, że dał go król uproszony? Przecież konstytucyja nie wskazywała ko­
go się król ma radzić^ kogo nie radzić. Go do jezuitów, pełne prostoty jest 
przyznanie sic Skargi że grzech jeden miał tu na sumieniu 1̂ bo woźnicy, 
który 'go lat kilkadziesiąt woził, pensyją małą na zupach wielickich upro­
sił. Nie, Zygmunt III używał tego prawa rozdawania urzędów zupełnie jak 
Zygmuntowie Jagiellońscy, to jes t dla utrzymania powagi tronu, zacnie 
i sprawiedliwie, a czy za czyją radą, czy nie radą, nic to Rzeczypospolitej; nic 
prawa nie obrażało. Najbezeoniejsze pod tym względem na króla potwarze'V;i- 
skuł rokosz Zebrzydowskiego. Zygmunt przecież dał starostwo lietm. Chodkie­
wiczowi, mężowi wielkiej zasługi, nie Januszowi Radziwiłłowi, człowiekowi 
wyrodzonemu, zuchwałemu bez granic i bez żadnych zasług, który potem 
stanął na ózele rokoszu jako marszałek. Król do pieczęci poszukał aż Żółkiew­
skiego. Król pomijał imie’go Radziwiłła, hetmana poliićdfot który ciągle woj­
n ę ^  nim toczył, sejmiki burzył. Król rozdawał nawet urzędy z polityczną 
myślą. Pierwszy raz król Litwina Radziwiłła przeniósł na biskupstwo kra­
kowskie do Korony} Maciejowskiego koroniarza mianował biskupem wileńskim. 
Król osadzał na kasztelanii krakowskiej książąt Ostrogskich i Zbarażskich, 
panów Wołynia. Krew' z krwią mieszał. Wina jego, że nie był mężem na­
rodowym, że się Szwedem urodził, że Polski dopiero się uczył, że szlachta 
odziedziczyła dla niego po Stefanie Batorym nieufność, która dotykała, nie osoby 
lecz władzę. Umieli z tego korzystać źli ludzie. A do tego panowanie to peł­
ne wielkich wypadków, zajsę niespodziewanych, powaśuienia pierwszego 
z Tureyją, buntów kozackich, unii religijnej, strasznych Szwecyi wojen, kon- 
federacyj wojskowych; tyle materyjałów', żeby wypaczyć machinę rządową, 
tyle tryjumfów i klęsk, zeby winę nieszczęść w tej mętnej wodzie złożyć na 
krela Krzyczą na Zygmunta III bo to kozieł ofiarny naszej niewiadomości, 
a ma łaski Władysław IV, który pierwszy rozdawał urzędy już  bez żadnego 
względu, ale według fantazyi i to ludziom, których potępiała opinija narodo­
wa. Na stosunki syna z Kazanowskiemi, gniewał się już  ojciec i oomirno te­
go Adam Kazanowski został za króla W ładysława podkomorzym koron­
nym i kasztelanem sandomierskim, marszałkiem nadwornym, nadto wziął 
wiele starostw'. Trzymał razem po kilka urzędów, czego dawniej nie by­
ło. Nareszcie handlował niemi jWsprzedawał kasztelaniję i podkomorstwo, 
z własności narodowej robił prywatną: był to cudzoziemski sposób postę­
powania. Ależ tam władza królewska nieograniczona. U nas inne sto-
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sunki. To Zygmunt I II  dawał niby za radą jezuitów, a Władysław IV za 
czyją? Jezuitów nie słuchał, a czy dawał zasłużonym? Rzeczywiście tak 
dalece zasłużonym dla siebie, że robił się nawet z ujmą godności królewskiej, 
pośrednikiem niegodziwych targów i kiedy obrażony książę Wład. Dominik 
Zasławski urzędów od Kazanowskiego kupować niechciał, król księciu poka­
zywał niechęć. Te sprzedaże, a jest ich więcej, wehodzą w zwyczai za W ła­
dysława IV. Rozrzutny, zawsze w długach i zawrsze w  potrzebie, król zape­
wne zarabiał na tym handlu, szukał pieniędzy na wszystkie strony i byle ja­
kim sposobem. Nawet prowadził wojnę z dzierżawcami dóbr królewskich, bo 
wbrew kontraktom, nakładał na nich wioksze ciężary, kanclerz Albrecht Sta­
nisław Radziwiłł nawet srodze się ztąd z królem zawaśnił o Tucholę. Później 
Maryja Ludwika kierując Janem Kazimierzem, rozdawnictwo urzędów wzięła 
za środek przekupstwa, żeby ludzi naginać do swoich politypznych widoków, 
a zwłaszcza zabiegów elekcyjnych. Maryja Kazimiera sprzedawała urzędy 
jak Bona i zbierała majątek Sobieskich. Miasto Brody z przyległościami dał 
jej ostatki potomek wielkiego rodu, Stanisław' Koniecpolski, wojewoda sie­
radzki, za k a s z te la n i i  kraKowską. Co powiedzieć o Auguścię Lł Sasie? Król 
ten rozdawał urzędy, byle jak chciał, ludziom pierwszym lepszym, często na­
wet nie szlachcie, nie katolikom, cudzoziemcom i podejrzanej poczciwości, za­
przedanym, wyraźnie nikczemnym. Za niego twórcą iwszystkich zamachów 
na Polskę, Jakóh Henryk Flomming, piastował razem jeden koronny i jeden 
litewski urząd Dostawały się więc godności wbrew wszelkim zwyczajom 
i prawom, wbrew nawet wszelkiej przyzwoitości. August II  ułatwiał drogę 
synowi, a raczej ministrowi syna, Brylowi. Poziom moralnej siły narodu zni­
żył się podówczas tak mocno, że najdumniejsi nawet panowie starali się
0 względy cudzoziemca, który według kardynalnego praw aRzeczypospolitej, 
nic nieznaczył; kłaniali się przed nim dla tego, że miał wyłączne w zględy 
u pana i był ztąd rozdawcą urzędów'. Kiedy Bryl pomiarkował, co się święci, 
postanowił użyć swojego stanowiska do zbogacenia się. Nastąpił tedy praw- 
dziwry rozbój. Dwie zwośnione strony walczyły wtedy z sobą^p przewodze­
nie w  Rzeczypospolitej, każda zbierała sobie stronników a każda oczywiście 
chciała mieć eo dostojniejszych i potężniejszych. Starała się więp,.przyjaciół 
swoich obsadzać po urzędach. Nie było innego sposobu tylko zjednać sobie 
Bryla. Najprzód, kiedy minister nie tyle się rozwielmożył w' Polsce,, grozili 
mu panowie, że go obalą piawem narodowrem, chcieli nominacyje swoje siłą 
wystraszyć;, później kiedy już  się nauczył tajemnic swojej potęgi, radzi nie- 
radzi musiełi#go kupować. , 1 Bryl wtedy sprzedawał wszystko, krzesła, bi­
skupstwa, ordery, ui zędy ziemskie. Bona i Maryja Kazimiera pokrywały ta­
jemnicą sw oje nadużycia, za lir\ la ludzie stracili wstyd i targi odbyw'aly się 
jawnie, w obec całego narodu. Na lieytacyję minister puszczał urzędy, kto da 
więcej? Ni^Jcazdy był w stanie zapłacić tyle,j co książę Radziw iłł Panie ko­
chanku dwa milijony złp. za województwo wileńskie; więc nieraz powaga
1 znaczenie stronnictwa od tego zależało, kto miał więcej pieniędzy, nie konie­
cznie rozumu. I te niezmierne pieniądz^, komuż szły na korzyść? Jednemu 
Brylowi, który nawet był tyle bezczelny, :że_jiieraz wzdął pieniądze od dwóch 
stron, a urząd oczywiście da) jednemu, Ponotowaliśmy sobie skrzętnie ze
źródeł te w  rozmaitych czasach ceny rozmaitych urzędów, bo to cechy cha­

rakterystyczne i czasu i obyczajów. Władysław' IV drogę otworzył ku temu, 
albo narzekano w  ow'ym czasie na tę now ości mocno, cóż się lepiej rozwija, 
niż zepsucie, zw iaszeza jeżeli przykład idzie z góry? I  oto w przeciągu je­
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dnego wieku, Rzeczpospolita przebiegła całą skaię nędzy pod tym względem. 
Powietrze się oczyszcza, jak wiele innych zacnych reform wchodzi do Rze­
czypospolitej, za Stanisława Augusta. Król ten nie był tak bardzo niedostępny 
korzyściom swojego położenia. Zarabiał,  ale w inny sposób, na orderach, na 
tajnem rozdawaniu szlachectwa, z rozdawnictwa urzędów zaś^zrobił znowu 
środek polityczny. Żeby miał co więcej rozdawać, urzędy tworzył. Na do­
stojności wyższe, senatorskie nominował sam zwykle nowych ludzi. Nie ma­
gnat, nie wielkich stosunków w Rzeczypospolitej, człowiek nowy, niemógł 
ścierpieć panów, którzy mu ciągle stawali wstrętem. Ola tego urzędy im 
rozdawał o tyle, o ile musiał, o ile wypadało, ale w ogóle podnosił 
szlachtę drobniejszą, przynajmniej nie historyczną do krzeseł i niższych 
urzędów. Obsadził swojemi zaufanemi przyjaciółmi prowincyje , to jest 
w każdej znalazł ludzi sobie oddanych. Oał im stanowiska i od ich woli z a -  
leżnem zrobił rozdawnictwo miejscowych drobniejszych urzędów. To jest, 
kto nie był zalecony królowi przez takiego dygnitarza poufnego w prowincyi, 
żadnego urzędu nie dostał. Do takich dygnitarzy należeli między iunemi pod­
skarbi Tyzenhauz na Litwie, Stępkowski, wojewoda kijowski na Wołyniu, 
Grocholski, wojewoda bracławski na Podolu. Był to na owe czasy dobry śro­
dek, bo szlachtę przyzwyczajał do karności, do porządku, ale był to również 
tylko środek właściwy na swoje czasy, z łe ,  zepsute, na czasy upadku 
Rzeczypospolitej. Ulotniła się dawna myśl Zygmuntowska z naszego społe­
czeństwa Królowie Jagiellońscy umieli to robić z miłością, co Stanisław Au­
gust robił przez duch reformy, a częstokroć duch prostego matactwa. Środek 
ten zresztą w rękach Tyzenhauza był rzeczywiście politycznym, podskarbi zu­
żytkować go umiał; inni ajenci me tyle, królowi schlebiając i jego miłości do 
intrygi. W  r. 1775 postanowiona rada nieustająca wiele tych praw rozda- 
wniozych odebrała królowi. Teraz już niemógł Stanisław August nominować 
kogo chciał, ale kogo mu rada przedstawiła, jednego ze trzech kandydatów. 
Odebrano królowi nawet szafunek starostw , które rozdano na emfitezy 
Było pewihjlw Rzeczypospolitej republikańskie stronnictwo,., które oddawna 
do tego dążyło, żeby władzę rozdawniezą zupełnie odebrać królowi. Rze­
czywiście wielu nieprzyjemnych zajść powodem była ta prerogatywa królew­
ska. Bo kiedy do urzędu za\) sze więcej zgłaszało się osób, niż jedna, zawsze 
nieukontentowaui podnosili okrzyki zgrozy, a nieraz burząc przeciw' kró­
lowi, wywodzili na sejmikach przed nierozumną szlachtą, że są uciśnieni, 
że wuich cierpi wolność, Historyja sejmów naszych opłakany ztąd widok 
przedstawia tych swarzących się ambicyj. Kiialeziono później formę zaleca­
nia królowi ludzi na urzędy; kiedy albowiem zawakowała buława, pieczęć lub 
starostwo, w sejmikowych instrukcyjach szlachta zwykle panu polecała kogo, 
oczywiście wyrobiona, stosownie nastrojona. Lecz w niezem to nie ęgęani- 
czało władzy królewskiej, dla tego stare wjzaski zostały i niechęci do tronu. 
Po naszych koustytucyjach znajdzie się moc postanowień, które dotykały tego 
przedmiotu. Nazywano to prawo rozdawnicze królewskie, justitia distribu- 
tiva, sprawiedliwością, że król wynagradzał zasługi, wymierzał więc spra­
wiedliwość rozdawniezą, że . wynagrodzonym zawsze się coś dostało. Ta 
justitią distril)utiva musi być kiedyś zważoną, ocenione, historyja jej na­
pisaną, bo inaczej nie zbadamy dobrze jednego kółka naszej koBstyturyi, całej 
jej niepoznamy dokładnie. Wielu reformatorów stawiało wnioski, żeby w ła­
dzę i.ę ograniczyć; Stanisław Karwicki poprzedził Konarskiego, podkomorzy 
sandomierski, potem w Targowicy Szczęsny Potocki. W  naszej obecnej li te-
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raturze zasady tej broni w pehiem pomysłów dziele Koronowiez, autor Słowa 
dziejów polskich. A le i  ta sama reforma nie byiaby lekarstwem na nierząd 
i mogła być dobrą przy wielu innych poprawach. To też Karwieki obmyślił 
cały plan reformy, w ogóle i w częściach. Okoliczności nie sprzyjały temu, 
żeby plan jego objawił się w rzeczywistośsi, w życiu. Nie był to zapewne 
czas do przeprowadzenia reform, kiedy Rzeczpospolita upadała, a sąsiedzi 
byli zbyt możni i mieli swoje widoki. W  zasadzie jednakże można było myśl 
Karwickiego dopuścić. Przecież i w Anglii,  w kraju monarchicznym konsty­
tucyjnym, wcale nierepublikańskim, król mianuje tylko ministrów a ministro­
wie wszystkich urzędników. Co mogło być w Anglii, tern bardziej mogło 
być i w Polsce i to właśnie przychodziło pod koniec bytu politycznego Rze­
czypospolitej, ale bynajmniej nie dla poparcia jej republikańskich zasad, tylko 
dla większego jeszcze osłabienia władzy królewskiej, żeby nie mogła stawie 
oporu za Rzecząpospolitą i żeby do ostatka urok swój straciła. Dopięto tego 
celu, jak nie można lepiej, tembardziej, że Stanisław August nie była to osobi­
stość, któraby dla siebie budziła wielki szacunek. Pod koniec jego panowa­
nia, reformy sejmu wielkiego zwróciły uwagę i na sprawę urzędów'. Chciano 
ministeryjalne zreformować, a gdy za wiele ich było, bo szesnaście, o połow’ę, 
może i o więcej, liczbę ich zmniejszyć. Poszłyby zatem inne na tej drodze re­
formy. Łeęz w każdym razie nowe prawa nie niszczyłyby urzędów ziem­
skich, nie ubliżałyby niewinnej próżności, która juz była słabością narodo­
wą. Ztąd to pochodzi, ze nawet i po upadku Rzeczypospolitej, przechował 
się w Polsce ten duch okazałości i tytułomanii. Kiedy podkomorzowie, cho­
rążowie i stolnikowie ustali, a do dziś dnia musim być czems koniecznie, dla­
tego każdy u nas jest radzcą, prezesem, marszałkiem, dyrektorem, konsylija- 
rzem, sędzią. Ma to wszystko pozór bardzo arystokratycznego społeczeń­
stwa, a przynajmniej starożytnego, umiejącego sic cenić. Juk Ii.

UrŻUm, miasto powiatowe gubernii Wiatskiej, leży pod 57>°7‘ szerokości 
północnej i 67°40' długości wschodniej, nad rzeką tegoż imienia odległe o 27 
przeszło mil od miasta gubernijalncgo Wiatki. Przed rokiem 1781 Urżum był 
mias.tem powiatowem gubernii Kazańskiej. Obecnie posiada 3 cerkwie i 2,000 
przeszło mieszkańców płci obojga. Kupcy prowadzą handel zbożem.—  ! r -  
ium sk i powiat zajmuje powierzchni 180 mil kw.; z tych ziemi uprawnej 
2*0,000, łąk 60,000 i lasów około 290,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
wynosi 140,000 przeszło g łów płci obojga. Miejscowość powiatu jest 
w ogóle falowata, nad brzegami zaś rzek pagórkowata i miejscami górzysta 
Skrapiają powiat rzeki: Wiatka, Wala, Niemda i inne. Grunt w północnej 
części powiatu po większej części czarnoziemny, w  południowej zaśig lin ia-  
sty. Główny mieszkańców przemyst stanowi rolnictwo. Oprócz ż) ta sieją 
len w znacznej ilości; hodowanie bydła stanow i także w ażną gałęż przemysłu 
ludowego; nad rzeką W iatką pełno łąk i wybornych pastwisk. Mieszkańcy 
trudnią się prócz tego pszczolnh twem, myśiiwstwem i węglarstwem. Po ­
wiat posiada dwie gorzelnie, dwie fabryki potasu, hutę szklaną, fabrykę skór 
i papieru. J- k,a

Usamowolnienie, jestto akt prawny, sprawiający wypuszczenie nieletnie­
go z pod władzy ojcowskiej lub opieki; a skutkiem tego nadający mu mu - 
mość kierowania samym sobą i zarządzania swym majątkiem W  Rzym.e, no 

którego w tej podobnie jak i w każdej instyiucyi prawnej, zaw sze odnieść się 
wypada, usamowolnienie dokonywało się w formie trzykrotnej sprzedaży (man- 
cipatio) syna, a jednokrotnej wnuka lub córki; z postępem czasu Anastazyjusz
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zaprowadził możność usamowolnienia przez reskrypt cesarski* a wreszcie J u -  
stynijau zmodyfikował i uproścjł niezmiernie całe 10 postępowanie, wymaga­
jąc jedynie, aby ojciec usainowaluiająoy i dziecko usamowalniane,, udali się 
do właściwej władzy, a pierwszy oświadczył do protokułu, iż chce dopełnij 
emancypacyi. Dziecko przytem starsze od lat 7- dać ze strony swojej musia­
ło zezwolenie. W  Kodexie Napoleona akt do którego dobrodziejstwo to pra­
wa jest przywiązane, polega na małżeństwie nieletniego, albo na zeznaniu 
uroczyście dopełnionem przez ojca lub matkę, a w ich braku przez radę fami­
lijną. A wiec prawo uznaje dwa rodzaje usamowolnienia: z prawa czyli mil­
czące i m jraine. Wyraźne wynika z .zeznania dokonanego urączyście na ten 
cel przez osoby, którym prawo powierzyło możność usamowolnienia; milczą­
ce zaś samem przez się prawem wynika z wejścia nieletniego w zwuązki mał­
żeńskie. Udzielając bo\yiem rodzice zezwolenie nieletniemu na zawmrcie 

małzeństwą,, uważają go tem samem za posiadającego dostateczną dojrzałość 
umysłową do zarządzania swą,osobą i mieniem. Stan uieletnojści zresztą  nie 
jest zgodny(z przymiotem małżonka. Jakżeż bowiem bez rażącej sprzeczno­
ści można zostawiać pod nadzorem i władzą innej osoby te g o , , kto jest  powo­
łany przez .prawo do wykonywania władzy mężowskiej a w'krótce może
1 władzy ojcowskiej. JDo się tyczy kobiety nieletniej, to władza jaką ma nad 
nią jej małżonek, wyłącza z samej natury możność wszelkiej innej władzy. 
Usamowolnienie więc zawartem jest widocznie w samej istocie małżeństwa, 
a ztąd wypada; 1) iż małżeństwo pociąga za sobą usamowolnienie małżonków^ 
bez względu na wszelkie przeciwne zastrzeżenia; 2 ) iż małżeństwo uwalnia 
ma'żonkówr bez względu na wiek, choćby nawet młodszymi byli od lat 15* co 
ma miejsce w razie zawarcia jślubów za szczególnem zezwoleniem władzy 
kościelnej. Rozwiązanie małżeństwa nie pociąga za sobą utraty nabytego 
już stanu nsamowolnionego. Uo do praw usamowolnioneg'0, ma on zupełne 
prawo obierania sobie zamieszkania i zajmowania się^wedle upodobania. Uecz 
mimo to, nie jest on w  możności zawierania małżeństwa bez upoważnienia 
wstępnych lub rodziny. ,*^0  do zarządzania majątkiem,,położenie jego pod tym 
względem nie jest  takie same jak pełnoletniego; ten ostatni ma zdolność* zu­
pełną i,,całkowitą; może sam dopełniać wszelkich aktów administracyi doty­
czących, a nawet sprzedawacgiieruchoiności i ustanawiać hypotekę i to sam 
bezniezyjego w to się mieszania. Przeciwnie usamowolniony swobodę tę posia­
da tylko polow icznię,; gdyż we wszystkich ważniejszych czynnościach ma so­
bie dodanego kuratora, który mu doradza i nim kieruje, a czasami nawet pra­
wo wymaga upoważnienia rady familijnej i potwierdzenia trybunału. Usamo- 
woJiiiony uzyskuje nadto jeszcze możność występowania ja l  o handlujący (art.
2 Kod. U,‘ind.j. Prawo usamowolnienia służy wyłącznie ojcu hez żadnego 
udziału ze strony matki, która jedynie wr braku męża jest w  m ożno^i eman- 
cypowania, a mianowicie w  razi,^, śmierci ojpa,, ,vv. razie uznania go za nieo­
becnego, pozbawienia go władzy ojcowskiej, w  razie domniemania nieobecno­
ści i ubezwłasnowrolnieuią'gp. Nadto tę.,(u zrobić należy uw agę ,że  zupełnie ta­
ka sama możność’służy rodzicom naturalnym jak  praw nym rodzicom, albowiem 
prawo usamowolnienia nie wynika z prawa zarządzania majątkiem, ani z pra­
wnego użytkowania, lecz z prawa wychowania, a to ostatnie zarówno mają 
rodzice prawi jak i naturalni. W  razie-zaś śmierci obojga rodziców lub uzna-  
niąjicli za nieobecnych lub w razie„^śmierci jednego, a uznania drugiego za 
nieobecnego, i w  razie śmierci lub nieobecności jednsgp-, a wyzucia z władzy 
rodzicielskiej domniemania nieobecności lub ubezwłasnowolnienia drugięgi), aktu
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tego dopełnia rada familijna na przedstawienie uczynione ze strony opiekuna, 
a w razie bezczynności z jego strony, żądanie usamowolnienia wniesionem 
być może przez wszystkich wstępnych i krewnych, przez przyjaciół, a nawet 
i samego nieletniego. Nadto w  razie gdy żyją oboje rodzice lub jedno z nich, 
usamowolnienie nastąpić może gdy dziecko skończyło roi 1 5 - ty  życia; prze­
ciwnie dziecię którego rodzice już  zmarli, dobrodziejstwo to uzyskać dopiero 
może mając skończonych lat 18. Albowiem gdy dziecię pozostaje pod władzą 
rodzicielską, można się nie obawiać aby rodzice ci dopełnili przedwczesnego 
usamowolnienia; przywiązanie jakiem są oni przejęcij1 interes jaki mają w za­
chowaniu swej władzy, wraz ze wszelkiemi jej attrybucjami i korzyściami, 
są dostatecznemi rękojmiami uniknięcia tego niebezpieczeństwa. Inaczej się 
rzecz zupełnie ma gdy dziecko to stoi pod władzą obcego sobie opiekuna. 
Prawo musiało się obawiać^ ażeby on przedwczesnem usamowolnieniem nie 
starał się pośrednio zrzucić z siebie ciężaru opieki. Usamowolnienie dokony­
wane przez rodziców wynika z samego zeznania uczynionego przez usamo- 
walniająće^ó przed sędzią pokoju. Usamowolnienie zaś dopełniane przez ra­
dę familijną wynikać musi z postanowienia upoważniającego i z zeznania, 
które sędzia pokoju, jako prezes rady, uczynił w akcie iż nieletni jes t  usamo- 
wolnionym. Mąz gdy jest pełnoletnim, samem przez się prawem jest  kurato­
rem swej nieletniej usamowolnionej żony, a jeżeli sam też jest nieletnim lub 
będąc pełnoletnim odmawia swej pomocy, to żona jego mimo to nie otrzymuje 
generalnego kuratora ad omnes res, albowiem władza jego nie mogłaby się 
pogodzić z władzą męża, a jedynie trybunał wyznacza kuratora ad hoc 
do każdego szczególnego interessu. Kuratela męża jest jedyną kuratelą 
prawną w  kodexie Napoleona, a u nas nadto ki ratela ojca i matki, wszel­
ka inna jest nadaną ( cura daima). Kurator mianowany do pomocy nie­
letniemu usamowolnionemu, nie jest mianowany z koniecznością zostania 
przy obowiązkach tych aż do dojśfeia pełnoletności usamowolnionego. Nie­
letni, aczkolwiek emancypowany, nie ma jeszcze dość coświadcżenia aby 
mu można było nieograniczenie powierzyć wolne wykonywanie jego praw; 
prawo też z całą postąpiło tu roztropnością stopniując, wedle ważności aktu, 
zdolność jaką mu przyznaje. I tak rozróżnia prawo: 1)  Czynności które do­
pełniali musi sam nieletni; tu należą czynności odnoszące sic do czystego za­
rządu jak wypuszczanie nieruchomości w  dzierżawę (a le  tylko na lat 3), 
przyjmowanie dochodów i z nich kwitowanie, sprzedaz zbiorów, zbywanie ru­
chomości pod tytułem uciążliwym; wyjątek tu stanowi rozporządzanie kapita­
łami. chyba w  assysteneyi kuratora, podobnie jak i co do skarg ruchomych. 
Czynności te mogą być unieważnione jedynie w razie podstępu, przemocy 
i błędu, co znowu się nie stosuje do zobowiązań przoz usamowolnionego za ­
ciągniętych w akcie kupna lub innym sposobem, które choć są ważne, ale cc 
do nich usamowolniony użvw a przywileju redukcyi. 2 )  Czynności do których 
obecność kuratora jest niezbędną, ale i wystarc* ającą, jak przyjęcie rachun­
ków z opieki, wytoczenie skargi nieruchomej, odbieranie kapitału pieniężnego 
i kwitowanie z niego, wystosowywanie skargT mającej za przedmiot kapitał 
pieniężny, lub skargi podziałowej i wreszcie przyjmowanie darowizny. 3) 
Czynności do których prawo wymaga obecności kuratora i upoważnienia rady 
familijnej, jak akceptacyja przypadłej sukcessyi. 4 )  Czynności dla których 
prawo wymaga obecności kuratora, upoważnienia rady familijnej i potwierdze­
nia trybunału, jak zaciąganie pożyczki, zbywanie nieruchomości, hypotekowanie 
się i wchodzenie w umowę. 5 )  Czynności bezwarunkowo zabronione usa-
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mowolnienemu: jak rozporządzanie majątkiem swym przez darowiznę, sporzą­
dzanie testamentu/^chyba ma lat 16 i w  takim nawet razie ma zaledwie 
połowiczną zdolność testowania, i wreszcie zdanie się na sąd polubowny. 
Nieletni usamowolniony, który dopełnił wszelkich formalności i warunków 
przepisanych dla zostania handlującym, uważany jest za pełnoletniego w zglę­
dnie do wszystkich swych czynności handlowych. Może nawet pożyczać na 
cele handlowe i hypotekować w tymże zamiarze sw e nieruchomości^ chociaż 
nie ma zdolności ich zbywania. Usamowolnienie kończy się naturalnie przez 
dojście do pełnoletności, przez śmierć dziecka i za Karfej w razie gdy zobowią­
zania przezeń zaciągnięte uledz będą musiały redukcyi. Skutkiem odwołania 

■ usamowolnienia jest powrót usamowolnionego do warunków w jakich był po­
stawiony przed emancypacyją, a więc wraca on pod władzę rodzicielską, j e ­
żeli ma ojca i matkę; pod opiekę, jeżeli - ich już  utracił lub pod opiekę i pod 
władzę rodzicielską, jeżeli ma tylko ojca lub matkę. I taki raz pozbawiony 
usamowolnienia, po raz wtóry usamowolnionym być nie może, lecz w tern po­
łożeniu pozostaje on aż do pełnoletności; ma się rozumieć, stosuje się to tylko 
do usamowolnienia wyraźnego, albowiem taki nieletni pozbawiony tego do­
brodziejstwa, może go znów pozyskać przez wejście w  związki małżeńskie. 
W  dawnem prawie polskiem usamowolnienie następowało przez małżeństwo 
i przez tak zwaną »sepsiratam odconomiamo to jest przez samoistne a odrę­
bne utrzymywanie się dzieći. Synom w  tym o tostatnim wypadku wolno 
było opuszczali dom ojcowski bez wiodzy, a nawet wbrew woli rodziców, co 
się do córek jako istot słabszych charakterem i doświadczeniem nie stosowało. 
Ale takie wyjście z pod władzy nie ustalało dziecku prawa do spadkobrania 
po ojcu; śmierć naturalna i cywilna kończyła usamowolnienie. Właściwego 
rodzaju usamowolnienia, w nowszem i rzymskiem wyrazu tego znaczeniu, 
prawo nasze nie znało. A. T.

UsamOWOlnienie, W dawnej Polsce odbywało się jedynie Per .SCriptum 
prmcipis, czyli przywilejem z kancellaryi królewskiej.  Zwykle żądano 
świadectwa najbliższych krewnych, że usamowolnienie jest potrzebne,'' i ma­
łoletni ma rozsądek dojrzały. Czacki przytacza usamowolnienie 1539 r. przez 
Zygmunta l  wydane, w słowach (w  przekładzie z łacińskiego): „Gdy Jan
ze Zbąszynia, liczący rok siedemnasty, pobił szi zęśliwie Tatarów pod Kału­
szem, i od naszego hetmana do Hanów Nahajskiego i Perekopskiegło, w  na-  
szem imieniu posłany sprawił sio należycióyprzeto egoż Jana ze Zbąszynia 
uznajemy zasługami wyższego nad wiek i do wszelkich urzędów i prowadze­
nia własnych interessów za zdolnego ogłaszamy. Jeżeliby jego opiekunowie, 
mieli co do przytoczenia w  dowodzie, że takie dodanie lat mogłoby mu być 
szkodliwem, obowiązani sa donieść nam o tem w ciągu dwóch miesiecy.,J'

Usbek, miara objętości do zboża w  Kairze używana, będąca szóstą częścią 
ardebu (ob.) i równająca sin 29,83 litra franc. czyli kwarty polskiej.

Usbeki czyli I'Jzbekowie,. naród szczepu tureckiego, od czterech przeszło 
stuleci będący postrachem i utrapieniem wielkiej częśpi Środkowej Azyi, za­
mieszkuje dawną T a tary jiP  a dzisiaj Turkestau*- i dotąd władzę w  rękach 
dzierży w Khanacie Bokhara (Bucharyi) lub ściślej biorąc w  Usbekistanie, 
wraz z krajami Balkh i Khokand, w kilku małych dzielnicach Turkestanu 
zachodniego, niemniej w  Khiwie (Ohiwa), i obok Turków ujgurskich pod 
zwierzchnictwem Chin w Turfanie czyli TurkeStanie wschodnim. Założycie­
lem potęgi Usbeków nad Oxusem, byłSzaibek czyli Szaibani-khan, brat Batu-
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khana, który z wydzielonych mu przez brata prowincyj nad tą rzeką utworzy! 
w r. 124,8 państwo Turan. Za jednego z jego następców Usbeka, nazwa 
Usbeków upowszechniła s i a  ich potcga wzrosła ciągłym napływem ludności 
z państwa Kipezakijskiego tak dalece, że stawić mogli czoło Persom, Bucha- 
rom (Sartorn),, Turkomanom i dawnym Khorasmijczykom. Później popadli 
w  moc Timu/ijdów (oh. Tt//nur}, pod którą, zostawali aź do wyrugowania Ba­
buni. z Turkestanu ząęhodniego w r. 1498. Poczem rozpostarł .Szaibani-Khan 
swą władzę po Bokharze, a następcy jego pozyskali iKhiwę, i władzę te trzy­
mali, dopóki po długich i Krwawych wojnach domowych nie zagarnął jej 
w roku 1802 usbek Mahmed-Raehim-Khan. W  zawojowanych przez siehie 
krajach*. (Rgjiekajwie tworzą jakoby stan rycerski czyli szlachtę; obecnie żyją 
w większej czjjścLj po miastach, piastują wy'ższe posady i są.posiadaczami 
mnóstwa małych grodów' i gródków, które rozproszone po kraju wydzierża­
wiają Turkomanom i Sartom czyli Tadiikom, gruntów nicposiadającym.

UŚC1C1 1 (Jakóh), z Ujśoia, pisał się, połaeinie U^iensis^ doktor teologii, 
professor akademii krakowskiej i kanonik śf, Floryjana tamże. Mąż uczony 
i o dobro szkoły gorliwy. Między zasługi najważniejsze policzyć należy', iż, 
był czynnym obrońcy praw akademii przed stolicą apostolską przeciwko je­
zuitom. -cztjgo dowrodem jest wielka liczba pism jego znajdujących się w  tejże 
szkole. iależał do sławnej rozmowy Toruńskiej (C'dloquiumI) w r. 1645
odbytej. Umarł w Krakowie 1649 roku. Wydal z druku oprócz innych. 1) 
Que.dio de dwinissimo Sb- Pucharistia Sacramento (Kraków 1624, w  4-ce). 
2)  Quesfro de liberi hum ani arbitru  domi/jio et ad Dmai suhordinatione 
(Kraków, 1639, w 4 -ce).  3 )  ,S& Dl). N. Prbano IDU. Cracmhns. Jurh
legendi pro Sereni-s^plim DI). P.ladisPn Jagiełło ais H. /-. et Ifedtćgitt Hegi- 
rnie Dniver.sa/a,gęnrralis stndii Oraęąiien-sifi contra PD. Socdełatis Ji m  In- 
formulip ju r ts  et fae ti ( Weneęyja, oez roku, in folio). .1 estto zbiór praw aka­
demii popartych listami i bullami papieży'. Inne jego dzieła wyszły z druku po 
śmierci autora, .jak świadczy Sołtykowicz, rękopisom zaś tychże znajdują się 
w biblijotece uniwersyteckiej. /'. /)/. S.

UŚCiłhg, miasteczko w  dawnem województwie Wolyńskicm, powiecie Wło- 
dzimirskim, dziś w' gubernii i powiecie ty'chże nazw. leży |irzy ujściu nie­
wielkiej rzeki Ługi z prawej strony do Bugu. Miejscowość ta znana jest 
w dziejach od r. 1150, w  którym kroniki ruskip wspominają o wyprawie za­
rządzonej przez wiol. ks. Kijowskiego Jzasława dla zajęcia Uśeiługa. W ro­
ku 143 1 Jagiełło ciągnąc z wyprawą na Łąck przeciwko Świdrygielle, stal 
tutaj przez dwa dni obozem i był przytomny' pomyślnej utarczce miedzy przed­
nią s trażą  polską, ą  stronnikami jego przęęiwnika Rusią i Talarami, którzy 
pomimo przemagającej siły zostali odparci. Ztąd łez poraź ostatni wyprawio­
no wtedy do Świdrygielły' posłów': Wojciecha Malskicgo łęczyckiego i Zbi­
gniewa Zarembę, sieradzkiego kasztelanów, w jcelu nakłonienia go do zgody, 
byle uznał swą winą i przeprosił Jagiełłę, ca jednak skutku nie odniosło. 
Uściług będąc yv posiadaniu Lubomirskich, otrzymał był około r. 1765 nową 
nazw ę, lioit/jampol, która się atoli nie utrzymała. Miasteczko całe drewnia­
ne, miało niegdyś ozdobę z pięknpgoj pałąęu dziedzię,owr i klasztoru księży ka­
pucynów, który po r. 1832 zamknięto. Jest tu bardzo dogodna i obszerna 
przystań na Bugu;/gęsto obudowana magazVnami na skład zhoż.a, którem kup­
cy tutajsi rozległy handel prowadzą. W  Uśpiługu prócz tego znajduje sięJ 
jedna z pomniejszych komór celnych. 11. K.
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Usedom, wyspa nadbrzeżna regeucyi szczecińskiej,  w Pomeranii pruskiej, 
wraz z sąsiednią od wschodu mniejszą wyspą WolliH, którą przedziela < d niej 
rzeka Swine, tworząca powiat Usedom-Wollin (18,31 mil kw., bez wód 
zas 11,41 mil kw. i 35.000 mieszkańców), dzieli zatokę Poinmersche-Haff, 
a raczej zachodnią jej cześć (das kleine Haff), od morza Bałtyckiego, i sama 
także od lądu stałego oddzieloną jest rzeką Peene, która wielorako jeszcze ją  
rozrywa, osobliwie przez wody Achterwasser. Po za dunami (wzgórzam i) 
piasczystemi wysokiemi około 300 stóp, występuje jak na Rugii pokład kre-  
bowy i tworzy pagórki powabne, bukowemi gajami obrosłe, jak np. S trekeln- 
derg, Glauhensberg przy byłym klasztorze Pudalga, Kiekelsberg przy Benz 
i Golm przy Swinemfinde. Zachodnia strona lubo niska jest jednak urodzajną, 
północna jałową i zagrożoną zalewami morskiemi, w ogóle jest to rów'nina 

pełna trzęsawisk, torfowisk, łąk, jezior i gajów. Mieszkańcy trudnią się rol­
nictwem, hodowlą bydła, rybołówstwem (śledzi), żeglugą wraz ze s te r-  
nictwem, handlem i zbieraniem bursztynu. Miasto Usedom na zachodnim 
brzegu, nad zatoką połączoną wodami Kahłezm ałym Haffem. liczące 3 ,0 0 0 lu­
dności, jest starem, gdyż już w r. l i 38 odbywały się w' niem sejmy. W a ż -  
niejszem jest miasto Swineminde (oh.) z kąpielami morskiemi i sąsiednia wieś 
Heringsdorf. Sazwa Usedom ma pochodzie* od słowiańskiego wyrazu: use­
dom (tu usiądziemy-, osiądziemy, osiedlimy sic), jaki wyrzec miał jeden z na­
czelników Obotrytów, przybyły w  powabne te strony ze sw ą drużyną.

U s h e r  (Jakóh), lepiej znany pod nazwiskiem Ihseriits, arcybiskup z A r-  
magh, jeden ze słynnych teologów protestanckich, ur. r. 1850 w  Dublinie, 
z rodziców protestanckich, zjednał sobie łaski Jakóba I, wielu pismami pole- 
miczneini wymierzonemi przeciwko katolikom. Król ten oddał mu professurę 
teologii przy uniwersytecie dublińskim r. 1607, a wr r. 1634 wyniósł go na 
arcybiskupa w Armagh. W  pismach swych usiłował on dowieść^ że pierw­
sze i najdawniejsze urządzenia Kościoła katolickiego, bardzo mało się różniły 
od nowości jakie zaprowadził Kalwin; ale pogląd ten zaplątał go zarazem 
w sprzeczność z episkopatem anglikańskim. Z przyw iązania atoli do rodziny 
panującej, stłumił on skłonność sw ą ku prezbyteryjanizmowi, i w  roku 1635 
uznał arcybiskupa z Oauterbury, prymasem Kościoła protestanckiego w' Irlandy i. 
Przy wybuchu rewołućyi w  Anglii i Szkocyi, i powitaniu katolików w  I r -  
landyi, stracił swe dochody i część swej bibłijoteki# którą mu wszakże póź­
niej zwrócono. Po uwięzieniu Karola I. udał się do tego monarchy, i towa­
rzyszył mu na plac-«exekucyi. Zaproszony przez kardynała Richelieu do 
Franoyi, przy zapewnieniu mu swobody wiary, pozostał jednak w  Londynie, 
gdzie znalazł schronienie u hrabiny Peterborough. Zmarł w  jej zamku Rye- 
gate, w hrabstwie Surrey r. 1656. Cromwell, ceniąc jego cnoty chrześcijań­
skie i łagodność, dozwolił go pogrzebać w opactwie Westminster, co jednak 
nie nastąpiło, gdy poskąpił wyłożyć na to potrzebną kwotę, najcelnie jsze 
z jego pism są: Britann/carum  em ksiarum  antiąui.Uile.s (Dublin 1639; Lon­
dyn 1687) i , -Annalas Veterk ef ftovi T“d a m en tl  (Londyn 1650; Gene­
wa 1733 i częściej). Biblijotekę jego złożoną z 10,000 tomów, posiada obec­
nie uniwersytet w Dublinie.

U s ia ty n ,  ob. Hm iatyn
Uskoki, po dalmacku to samo co zbiegi, wychodźcy, tak nazywano bandy 

rozbójników dalmackich, którzy w połowie XVI wieku ukrywali się nad zato­
ką Karyncką w  niedostępnych górach i lasach, zkąd rozbojami niepokoili mo­
rze Adryjatyckie, Istryje i Dalmacyję. Długo opierali się wszystkim w yseła-

ENCYKLOPEDYJA TOM XXVI. m
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nym przeciwko nim oddziałom, aż wreszcie na początku XVII wieku Austry- 
ja  wydala ich na zemstę Wenecyi. Historyję Uskoków napisał Sarpi, a By­
ron ezerpnął ztąd przedmiot do swojego poematu; Rozbójnik morski. Zna­
ną jest także powieść Jerzego Sand p. t.: IiOscogue. I . f/i L.

Usmań, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej-;* leży pod 52°3' szero­
kości północnej i 57°24' długości wschodniej, nad rzeką Usmanią, wpadającą 
do rzeki Woroneża, odległe o 29 przeszło mil od miasta gubernijalnego Tam- 
bowa. Założone w r. 1646 dla obrony od napadów tatarskich; pierwotnemi 
tegoż mieszkańcami byli kozacy i puszkarze. Przed utworzeniem gubernii 
Tambowskiej, Usmań należał do gub. Woroneźskiej.  Obecnie posiada 5 cer­
kwi, 6 fabryk i 8,633 mieszkańców płci mbojga. Usmański powiat zajmuje 
pow;erzchni 82 przeszło mil kw.; z tych ziemi uprawnej 187,000, łąk i pa­
stwisk 170,000 i lasów 27,000 dziesięcin. Miejscowość składa się po więk­
szej części z płaskich wyniosłości; w  Mordowskiej włości, pod s io łem ^zem - 
łykiem leżą niziny. Powiat skrapiają rzeki Woroneż, Usmań, Bajgora, 
Pławica- i Czemłyk. Grunt składa się. głównie z czarnej ziemi i jest  bardzo 
żyzny. Liczba mieszkańców wynosi 138,901 głów płci obojga (w  r. 1863). 
Oprócz rolnictwa, trudnią się ogrodnictwem, upraw ą kawonów i melonów. 
W  powiecie stadnin 12 i kilka owczarni. Z fabryk główniejsze sukienne, 
produkujheętgnTbe sukno żołnierskie. J. Sa...

Usparinia w bałwochwalczej Litw ie i na Rusi bogini graniczna, opieku­
jąca  się kopcami stojącemi na rogach granicy, i s trzegąca jej nietykalności. 
Litwini kopce te jak i granice miedzami oznaczone uw<.żali za świętość. 
W  dokumencie pisanym po rusku z czasów Witolda, T. Narbutt wyczytał: 
„Nietykalność kopców, jak było pod przeklęctw'em *Uspary, tak niech będzie 
i teraz świętością pod namaszczeniem Chrystusowem.ił' h. W t  W-

Uspieński (Gabryjel) , autor, był professorem historyijaistatystyki i geo­
grafii w charkowskim uniwersytecie. Z dzieł jego znakomitsze: 1) 0  S&fi1
roiytnośtiach rossyjs/rich, 2 części, drukowane w  roku 1811 i 1812; tło- 
maczone na polski pod tytułem: Krótkie opi-sanim starożytności rossyjshich,
czyli obraz życia, zwyczajów, rząduą edukacyi, praw, religii i stanu wojen­
nego dawnych Ilossyjan, przełożone i skrócone przez Antoniego Ohlobowicza 
(W ilno, 1622, tomów 2). 2) O stanie m l  wojennych ic Rossyi przed Pio­
trem  II źelkim. Umarł w  roku 1820 w*Charkowie. J. Sak

Usque (Abraham), rodem Portugalczyk, żył w  XVI wieku, i mieszkał 
w  Ferrarze, gdzie w r. 1553 wspólnie z Duartem (Edwardem) Pinhel, wydał 
wyborny przekład Biblii na język hiszpański. Przekład ten, wyrażając podług 
jednogłośnego zdania najznakomitszych uczonych sw ego czasu, dokładniej niż 
wszystkie inne, naturalne i pierwotne znaczenie hebrejskich w^yrazów, zyskał 
powszechne uznanie, stał sic słynnym, służył przez wiele lat za podstawę 
w szystkim późniejszym opracowaniom Pisma Świętego i 7 czy 8 razy na no- 
w’o wydany został. Działalności tegc" Usąue zawdzięczają wiele innych wy­
dawnictw Biblii w rożnych językach.— USłJUe (Samuel);' krewny poprzedza­
jącego, również Portugalczyk, osiadłszy w  Ferrarze około połowy XVI wie­
ku wydał tamże w  r. 1553 w  swoim ojczystym języku, i w pięknym kwie­
cistym stylu dzieło pod tytułem: ionsolacoes de Israel lub też 'Comolacam
as tribnlacoens de Ysrael, podające wiaaomośei o różnorodnych cierpieniach 
Żydów. Dzieło to przez wielu późniejszych historyków i kronikarzy żydow­
skich jako zród>o używane byto I- Sir.
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ś j s s a r z ,  jeździec należący do ciężkiej kawaleryi,  sławnej w dziejach pol­
skich, która przeważnie wpły wała na najznakomitszezwycięztwa (ob. Hussarze).

UsSlIlg (Tage Algreen), prokurator generalny w królestwie duńskiem, uro­
dził się. r. 1797 w Frederiksborg, na wyspie Zelandyi, z ojca kaznodziei, uczył 
się prawa w Kopenhadze. Mianowany notaryjuszem przy uniwersytecie, zo­
stał w r. 1836 assosorem przy sądzie miejskim w Kopenhadze, r. 1811 sę­
dzią najwyższej instancyi, r. 1846 Tailzcą stanu i deputowanym kancellaryi 
duńskiej, wreszcie w r. 1848 generalnym prokuratorem królestwa. Obok 
tego był od 1840 professorem prawa przy uniwersytecie, a od r. 1844 bur­
mistrzem stolicy. Odbył podróż po Niemczęćh, Franeyi i Włoszech, w  ro­
ku i 861— 32 i w r. 1835— 46 był członkiem zgromadzenia stanowego, gdzie 
głośno popierał wnioski tyczące się wolnomyślnej ustawy komunalnej, , po­
rządku w finansach i swobód prassy. Wniosek wszakże jego, aby skłonić 
króla do wydania prawa, ktnreby połączyło księztwa szlezwicko-holsztyńskie 
nierozdzielnym węzłem z monarchiją duńską w r. 1844, znalazł zaraz opór 
w samychże kfdęztwach, które protestowały przeciwko napaści korony na ich 
prawa i przywileje. Nie spieszył się także z żądaniem szybkiego zaprowa­
dzenia konstytucyi w Danii, zostawiają to rozwadze i dobrej woli królewskiej.  
W  r. 1848 wezwany do zgromadzenia narodowego, był przeciwnym postano­
wieniu powszechnemu głosowaniu przy uchwale prawa wyborczego. W  ro­
ku 1854 został Członkiem rady państwa. Z dzieł jego prawniczych, wielki 
zjednały mu rozgłos: llaa.ndbog i den danshe ( riminalret, (2 tomy; Kopen­
haga, 1841) i Laeren dbn Serzihiter (Kopenlutóa, 1846). Od r. 1841 i 1850 
jest wydawcą postanowień królewskich i zbioru praw' duńskich.— U ssillg  
(Jan Ludwik), ur. r. 1820 w Kopenhadze, odbył w  r. 1844— 46 podrr e po 
Grecyi, mianowicie Tessalii,  i w r. 1849 został w  Kopenhadze professorem 
filologii i archeologii. Oprócz wielu artykułów pomniejszych, ogłosił on 
dzieła: Reisebilleder fra  Dyden (Kopenhaga, 1847); De nommihus zasorum
Graeapnan (Kopenhaga, 1841 roku), Inscriptiones GracćppinedUoe (Ko­
penhaga, 1847 roku).

UŚi'-j\amienogórs/f, forteca w  obwodzie Semipałatyńskim (w  Syberyi), 
leży pod 49'’57' szerokości północnej i 1 0 0 ° i9 '  długości wschodniej, nad rze ­
ką Irtyszem, odległa o 29 przeszło mil od miasta obwodow ego Semipałatyńska 
Zbudowana w roku 1720. Posiada cerkiew, meczet, 3 fabryki i około 3,500 
mieszkańców płci obojga. Przez rogatkę celną wywieziono towarów', w  j e -  
dnem z lat ubiegłych, za summę około 69,000 rubli srebrem, przywieziono 
za 40,000 rubli sr. J. Ha..

UŚt fMbiiisha icarott nia, w' gubernii Stawropolskiej,  leży pod 45°12' sze­
rokości północnej i 57°19' długości wschodniej, odległa o 31 mil od miasta 
guberniialnego Stawropola. Liczba mieszkańców tejże wynosi 2,982 głów 
płci onojga (w r. 1861). J.

UsV-SySOlSk (w  ludowem narzeczu Usysolsld), miasto powiatowa gubernii 
Wołogodzkiej, leży pod 61° 40' szerokości północnej i 68° 31)| długości 
wschodniej, nad rzeką j^ so łą ,  przy ujściu tejże do rzeki Wołogdy. Przed 
rokiem 1780 było siołem w  byłej prowuncyi Wielikoustuczskiej. Odległe 
o 125 blizko mil od miasta gubernijalnego Wołogdy. Posiada 4 cerkwie, 
3 fabryki i 3,318 mieszkańców' płci obojga. Kupcy prowadzą handel g łównie 
futrami.—  Csf-Ri/sp^,s/fi powiat, zajmuje powierzchni około 16,109.000 dzie­
sięcin: z tych 15.600,000 dziesięcin zajmują .gęste lasy, wpośród których 
mieszka około 60,000 ludności płci obojga, po większej części Zyrian. Osady

7 *
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i ziemia uprawna zajmują tylko 17,000, łąki 36,000 dziesięcin. Powiat skru­
piają rzeki: W yczegda, Sysoła, Pieczora, Łuza, Kobra, Ochtym i inne. Nad 
brzegami rzek ciągną się w y n io s ło ś ^  z których znaczniejsze Brusiana i To- 
ezylna góry w Pieczorskiej włości. Rolnictwo małoznaczące. W lasach 
mnóstwo wszelkiego rodzaju zwierząt i ptaków, połow których przynosi ro­
cznie około 35,000 rs. Nad rzeką Łuzą budują statki. Przemysły leśne są 
dosyć znaczne. ./. ,SV/...

Usta. Brzegi otworu prowadzącego do jamy, zwanej ustną , nazywają sio 
ustami; otwór ten ograniczony' jest z wierzchu i o 1 dołu zdwojeniami skóry, 
zwanemi wargami (tama), które w zbliżeniu z sobą tworzą szczelinę ustną 
('/im a  sn s ) .  Każda v arga z tyłu i pośrodku przyczepiona jest do dziąseł mar- 
szczką błony śluzowej, czyli tak iwanem wędzid-ełlńem (frenulum  la/m). Ja­
ma ustna u człowieka przedstawia budowę bardzo ^komplikowaną; je s t  ona 
przez zęby podzielona na ustęp przedni ( vesfibulu.m £>ra) i na tylną jamę rze­
czywistą, która przy zwarciu szczęk wypełniona jest językiem. Cała po­
wierzchnia wew nętrzna jamy ustnej w ysłana jest błoną'śluzową, która obleka 
dziąsła i język, tworzać na powierzchni jego dolnej z przodu zdwojenie, zwa­
ne wędzidt Udem języka  (frenulum  lingm e). Jama ustna łączy' sic z gardzielą 
(TraOTj^Hzapomocą obszernego otworu ograniczonego z dołu podstawą języka, 
z góry zaś częścią ruchomą podniebienia miękkiego. Podczas żucia pokar­
mów, ślinę obficie dostarczają gruczoły ślinowe, których po trzy znaj­
duje się. z każdej strony'. Naczynia krwionośne, limfatyczne, tudzież nerwy 
w znacznej ilości dophodzą do jamy ustnej. Ściany jamy ustnej podlegają 
rozmaitym cierpieniom, których początkiem mo/.c być zapalenie miejscowe, 
albo też choroba weneryczna, użycie rtęci lub Zakażenie skorbutyczne. Jama 
ustna w szeregu zwierząt przedstawia rozliczne modyfikacyje, zostające 
w  związku ze sposobem żyw ienia się tychże zwierząt. U zwierząt ssących 
jama ta pomimo zmian zachowuje cBehy sobie właściwe, z wyjątkiem jftioba-

{0r7iitUorki/m k u s j  który stanowi przejście pomiędzy ssąeemi i ptakami, 
u  których znajdujemy' dziób; u dalszy ch zwierząt jama ta coraz bardziej staje 
się prostą i liakoniec u zwierząt najniższej organizacyi nie napotykamy organu, 
któryby z jamą ustną mógł hyc porównany.

Ustawa, honstijtuci/ja, w najobszerniejszem znaczeniu streszcza warunki 
bytu jakiego narodu; w znaczeniu s*sle jszem  i zwyczajnem oznacza prawo 
zasadnicze pisane* Niewłaściwie jednak ustawą nazywa się niekiedy prawo 
pisane w państwach absolutnych, jak uff. sław ne prawo królewskie (/(ongelawf 
w dawnej Danii, albo prawa, •częstokroć bardzo szczegółowe, niektórych 
państw  feodalnych, jak np. w zeszłym wieku w wielu krajbeh niemieckich. 
Główną podstawo ustaw i wszystkich w ogóle systematów konstytucyjnych 
Europy, stanowi ustawa angielska, która, równie jak stany generalne we 
Francyi, jak koriesy hiszpańskie i portugalskie, jak sejmy polski i szwedzki, 
jak  stany feodalne w  Niemczech, wyrosła z owego ducha swobody, jakim 
z początku nacechowane były wszystkie instytucyje tych krajów. Rewolu- 
c.yja francuzka 1789 r. odebrała tym ustawom ich charakter 1'eodalny, ście­
śniający władzę królewską, jedynie na korzyść klas uprzywilejowanych 
w  narodzie i natomiast nadała im charakter ogólny, demokratyczny. Taką by­
ła np. u nas ustawa 3 Maja. F. II. L.

Ustawodawcze zgromadzenie, hond  )j! nar/a , tak nazywa się zgroma­
dzenie reprezentantów narodu u  celu nadania mu nowej ustawy konstytucyj­
nej. W  historyi znane są podetą nazwą dwa szczególne zgromadzenia we
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Francyi, w latach 1789 i 1848, których wynikami były republikanokie formy 
rządu (ob. Franc-yja (Historyja). F. II. L.

Ustęp, wyraz oznaczający w terminologii prawnej, tę chwilę, gdy po wpro­
wadzeniu sprawy, sąd poleca zebranym słuchaczom usunąć się na ustęp, 
a sam zastanawia się nad motywami wyroku. W Litw ie za czasów Rzeczy­
pospolitej nazywał sio namową i jak dziś tak i wtedy ustęp ogłaszał woźny, 
który przywoływał sprawry. Z a \u g u s t a  III  bywały przykłady, że sędziowie 
podczas ustępstw wyprawiali sobie uczty i nieraz sobie podochocili. Z a  Sta­
nisława Augusta ukrójjiuo te nadużycia prawem z r. 1788, aby do izby sądo­
wej nikt wina ani likworów nie przynosił, a to pod karą 1,000 grzywien. 

Ustęp muzycyny, ob. Okres muzyczny.
UstiUŻlli , miasto powiatowe gubernii Nowogrodzkiej, leży pod 58° 51' 

szerokości północnej i 54° 6 ' długości wschodniej, nad rzeką Mogołą, odle­
głe o 56 przeszło mil od miasta gubernijalnego Nowogrodu. W  XIV wie­
ku należało do książąt Białozierskich. Od 1776, jako miasto powiatowe, we­
szło do składu gubernii Nowogrodzkiej. Do nazwy Ustiużna, dodaje się zw y ­
kle Zelazo])ols/(a, gdyż miejsce, na którem miasto zbudowane, nazywało się 
dawniej, dla wielkiej obfitości rudy żelaznej,  Żelaznem polem. Obecnie po­
siada 17 cerkwi i 6,296 mies-zkańeów płci obojga. Trudnią się sprzedażą 
drzewa i topieniem rudy że lazne j, którą u okolicach miasta w znacznej do­
bywają ilości. Jarmark doroczny przypada w święto Bożego narodzenia i trwa 
do T rzęjh  króli; towarów różnych przywożą w tym czasie za summę około 
40,000 rs. —• U sliu im shi powiat, zajmuje powierzchni około 204 mil kw.; 
z tych ziemi uprawnej 125, łąk 29,000 i lasów 333,000 dziesjegin. Miejsco­
wość błotnista i leśna, pochylona na południo-wschód,-,na granicy zaś z po­
wiatem Biaiozierskim i Czerepowskim, jest nizka. Miejsca wyniosłe znajdu­
ją  się na w i dkim trakcie z Petersburga do Jarosław ia, w' pobliżu sioła Z ału -  
żyja. Grunt po większej części piasczysty i błotnisty^sprzęt zboża szczupły. 
Hodowanie bydła małoznaczące. Liczba mieszkańców wynosi 66,349 głów 
płci obojga. Trudnią się budowaniem statków, żeglugą, połowem ryb, sprze­
dażą drzewa budowlanego i opałowego. Z fabryk znaczniejsza: szkła, produ­
kująca co rok za summę około 30,000 rs. i 3 tartaki. Powiat posiada mona- 
ster, pustelnię i 63 paratij. J. S'a...

Ustna jama iCarum  <»$?), czyli gęba, ob,t Usta.
Ustrjałów (Mikołaj), współczesny autor i professor, urodzony w r. 1805 

w gubernii Orłowskiej. Po ukończeniu nauk w  uniwersytecie petersburg- 
skim w r. 1824. poświęcił się pracom historycznym. Od r. 1831 wykładał 
w tymże uniwersytecie historyję liossyi. Wydał: 1) Opowiadania współ­
czesnych o Dymitrze, Sumozwańeu (przekład, tomów 3, Petersburg, 1832). 
2) Dzieła księcia Kurbskiego (2  tomy, 1833). W  roku następnym wydał 
4-ty  i 5-ty  tom aOpowiadań o Samozwańcu u. W r. 1836 bronił publicznie 
swojej rozprawy: 0 systemie jrragmalyoznej historyi liossyi, za którą otrzy­
mał stopień doktora filozofii. 3) liisioryjit lio ssy i {tomów 4, (Petersburg, 
1838; 2-gie wydanie, 1839, w 5-ciu  tomach; 3-cie wyd., 1845, w 2 -ch  t.). 
Przekład niemiecki tejże przez Wiedemana, wyszedł w  Śtutgardzie w 18 4 0 r. 
Z polecenia ministeryjum oświaty narodow ej, w ydał Historyję Hossy i dla g i­
m n a z jó w  (w  r. 1839) i szkół powiatowych (1840),  podobnież na język nie­
miecki przełożone; na polski przełożył krótszą z tych historyj Fr. Zatorski 
(w W arszawie). 4 )  O dobrach klasztornych w liossyi, druk. w Memoires 
de 1'Academie (w Petersburgu, 1838). 5 )  0 stosunkach wielkiego księz-
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twa Litewshiśgó u&ględem Rossy i  (1839).  6 )  Kri/f-i/ozne uw agi'nad hi-
storyją Małej K im  przez Jerzego hon isk tm ó  napisaną  (1840).  7) 0 imie- 
nitych ludziach Sł-rogon-owi/ch (1842).  7 )  Przegląd hnsforycśliy pano)m -\
nia ceSarza Mikołaja /  (1847 ),  na polski są dwa tłomatrzenin w Warszawie 
1847 r., jedno Norberta Alfonsa Kumełskiego, drucie Piotra OnbrdV. skieg'o. ] 
9 )  Hist-oryja fitinow ahw  oesdHa Piotra Wielkiego (tomów 6, Petersburg, 
1859— 64 ,)< ’ ./. #«..

U s t r ó j  r o ś l in n y  albo tn ićrżęcy  znaczy to samo co organizm  w  potocznej 
mowie; mówimy bowiem: rośliny i zwierzęta mają organa (z  greckitgo: ortjn- 
non) czyli szczególnie ukształcone i do szczególnych czynności przeznaczo­
ne części, tojest; narzędzia (organumJ, których wspólna czynność nazywa się 
życiem tych jestestw. Rośliny przeto i zwierzęta nazywaó' 'możemk jeste­
stwami organibznemi (astro jnem i), a skały; kamienie i wszelkie minerały n ie j  
organicznemi czyli niebżywionemi albo martwymi. Od wyrazu organ, po­
szło wyrażenie or^M zddhjd , używane-jczęsto nie w  znaczeniu łiSyoSnlm ale 
i duchowem, którego w yrażenie ustrojność  zastąpirby nie mtfeło. / .  Ilś.J: i

llS trzyck i (Jędrzej Wincenty),  wierszopis i tłomacz, syn Mikołaja ka­
sztelana przemyślskiego, proboszcz katedralny przemyślski, a później opat 
mogilski, zmarły w  r. 1710. Wydał z druku: 1) Pro/tPrpina z  łacińskiego
imer&srm połśkiid przełożona  (W arszaw a ,  1689, w 4-ee); wyd. 2 -g ie  pod 
tytułem: Trbista historyju , to je s t Pfdzćrpind.j Factnn, Achilles ż inne/ni dro- 
bniejszemłtmlycyjami częścią z  ■włoskiego 'ekęściąz ła d a  sinego i  franeuzkie- 
£0 j&łyktfi (Kraków, 1700, w 4 -ce); wyd. 3-cie  p. t. KUiudyjuazćL Klaudy- 
ja.na o porwaniu PróPerpiny ksiąg troje, Edyty ja trzecia przydatkiem  no­
w ym  dsśeł rymot-Ęórczyeh tegoż autora od innych przełożonych powiększona 
(W arszaw a ,  1772, w 8-ce, wydawcą był J. E. Minasotoiez; wydanie 4-te, 
(tamże, tegoż roku). 2) I/istory/a 6'herezyi obmzoborców i  przeniesieniu  
państwa lizymsHego do francuzów , przez ks. Ludwika Maiinburga z franc. 
(Kruków, 17 7. w 4-ee ) .  3 )  Historyja o hrucyjaiach na wyzwolenie zie­
m i Świętej, przez tegoż przekład z franc. (tamże. 1707, folio). 4i łlisło- 
ry ja  o Schizmie (tógoż i tamżi ). 5) Sohiesciadas seu de laudibus Joanms
Magrń liegis Połm iarum  im ir tm m iL ib r i  (Weitećyja, 1676), przedrukowana 
w  Swadzie łacińskiej Oanejkowicza k. 27— 107. fi. I/. $E

U s t r z y c k i  (Sebastyjan), matematyk i tłomacz, ur. się w województwie 
ruskiem 1739 r. W stąp iw szy  do zgromadzenia pijarskiego w r. 1762 uczył 
wymowy i matematyki w  kollegijum warszawskiom, następnie zajmował się 
wychowaniem młodego S. Komorowskiego. Pod koniec życia dostał be- 
nefieyjum w dy&ćezyi płockiej i tam umarł w roku 1783. Wydal z druku: 
1 )  Algiebra (Warszawa, 1778 r., 2 tomy, w &-6e)'. 2 )  f\yb ra n e  ze sta ­
rożytnych św ieckich pisarzom 'dziejd^e. zdarzeniami i  wyrokami mędrców'.
0 powirtnoicihch ludziach z łacin, (tamże, 1779 r , 2 tomy, w 8-ce ) .  W ła ­
ściwie 'jest to przekład młodych Komorowskich, przejrzany i poprawiony przez 
Ustrzyckiego. F. V.

U s t r z y c k i  (Felix),  professor teologii doginatycznej i moralnej w uniwer­
sytecie warszawskim, doktor teologii, urodził śi'ę w r. 1788 w Warszawie. 
W  15 roku Iżycił wstąpił do zgromadzenia benedyktynów' w  Litwie w kla­
sztorze Horodyskim, gdzie początkowe i w yższe brał nauki, został kapłanem
1 tamże professorem filozofii, potem udał się na uniwersytet wileński, który 
ukończywszy ze stopniem kandydata teologii, otrzymał przez konkurs kate­
drę teologii w uniwersytecie warszawskim w r. 1818, po przebyciu rok jeden
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w Wiedniu, dla lepszego wykształcenia się w  tych przedmiotach i językach 
wschodnich. Za powrotem mianowany w r. 1820 professorem zwyczajnym 
Wykładał na przemian teologiją dogmatyczną i moralną, s z  do zamknięcia tej­
że szkoły. W  roku 1823 sekularyzowany na świeckiego kapłana. Umarł 
w r. 1834. Są w druku jego: kazania na dzień pierwszy uroczystości Zwia­
stowania pańskiego (W arszawa, 1822, w 8 -ee )  i na Uroczystość N. P. Ma­
ryi łaskawej (tamże, 1824, w 8-jye). F.

UŚWiat, miasteczko niegdyś ,y\ województwie i powiecie Witebskim, obe­
cnie w, gubernii Witebskiej,  pow'. ,§urazkiiu, zbudowane nad rzeką Uswiatą 
i wiclkiem jeziorem Uświat, któro go w znacznej ązęści opasuje; było dav\ niej 
pierwszorzędną pograniczną warownią. Kronikarze wzmiankują o niem pod 
imieniem Uzwnicza już  w r. 1021); , w którym Jarosław 1, wielki książę ki­
jowski, miał jg ustąpić w darze Hrzetysławowi ksigęiu połockiemu. Później 
znajdujemy o Uświacie wzmianki podczas wojen w  ks. litewskieg,o,>1 eudoga 
z Alexandrem Newskim w połowie wieku XIII. dostając w posiadaniu L i­
twy od czasów Olgierda i Witolda, zajęte zostało podczas wojen za Jana Gro­
źnego przez llossyjan, którzy tu zamek w r. 1566 wybudowali W  r. 1580 
podczas wyprawy Stefana liatorego na Połąyk, zamek ten zdobył Jan Zamoj­
ski i utrzymano go aż do wojęn za Jana Kazimierza. Natenczas warownia 
uświacka dostała się w r. 1653 do rąk Rossyjan, którzy trzymali ją  aż do za­
warcia traktatu andruszowskiego, w moc którego Uświat był powróeony Pol­
sce. Miasteczko liczy obecnie 300 domów drewnianych, 3 świątynie, 20 
kramów i około 2,000 ludności., Prowadzi znaczny handel drzewem, lnem, 
siemieniem i zbożem spławianem Uświatą. W . 1\.

O s z a  miasto w górnej Gąlilei, po yśmierci rabi Gamelijela stało się siedzi­
bą sanhedrynu czyli Synhedrionu ^-(ob.}. Tu ustanowiono kilka rozporządzeń 
obyczajowego znaczenia, które pod nazwą statutów Uszyr,0 Tekanot Usyp 
otrzymały sankcyje ]iraw'a mianowicie, że ojciec obowiązany jest swoje nie- 
letnieylzieci żywic, to jest synów do 12 roku życia, avcórki aż do ich pójścia 
za mąż; przed wydaniem tego rozporządzenia, troskliwość' dla dzi^jii. byłą^zo- 
stawiona wolnej woli rodziców. Jeżeliby ojciec za swego -ycia oddał cały 
majątek synov. i, tenże obowiązany swemu ojcp i jego żonie dawać utrzyma­
nie. Nie wolno na cel dobroczynny darowęąć więcej nad piątą częśę majatku. 
.Nadzwyczajna i nicoględna na jutro hojność,, jaka w .ow ych  czasach brała 
górę, wywołała to rozporządzeni,e. Za cesarza Adryjaua, gdy skutkiem do­
znawanych od niego prześladowań działalność sanhedrynu zawieszoną i pra­
wie zniesioną została, uorganizował rabi Chanina w Babilonie w N abar Pacar, 
podobno w'bliskości Nahardei,, rodzaj sanhedrynu w  którym sam był prezesem 
Sanhedryn ten jednak trwał tydkO/gząs krótki, do powtórnego utworzenia się 
takiej iustytueyi w Uszy, która w 149 roku po Chr., po dziesięcioletniem 
istnieniu zwiniętą została.

Uszakow, dom szlachecjt i w Rossyi. Z rodziny tej kilku się odznaczyło 
w zawodzie wojskowym, biorąc udział w wojnach, jakie Rossyja w końcu ze­
szłego i na początku bieżącego wieku z Tureyją i Frangyją prowadziła. Z ty;ch 
znakomitszy: U szakO W  (Teodor), admirał, odniósł zwycięztwo nad flotą tu­
recką w r. 1791. W  czasie pobytu swojego pod Bujukdere w r. 1798 dowo­
dził połączoną,flotą rossyjską i turecką, działając przeeiw Franęuzom w roku 
1799, wraz z Kadyr-Bejem zmusił Kortu do poddania się; uwolnił wyspy 
Jońskie od wojsk franeuzkich i t. d. Umarł w r. 1817. Zostawił wr rękopi- 
; u ie Pamiętniki, obecnie będące w posiadaniu p. Metaksy. — USZakOW (Ba-
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żyli), autor kilku powieści, ja k  np. Kirgizhajsah (2  tomy), Opowiadania In­
walidy. kot-Burrnosieko, Matuszka-Madam ( w  której wybornie skreślił po­
stać księcia Potemkina i współczesne temuż towarzystwo) i t. d., w czasopi­
śmie Moskiewski Telegraf przez Mikołaja Polejowa wydawanem (1825— 
1834),  drukował obszerne i zajmujące sprawozdanie o polskiej literaturze. 
Umarł w r. 1838 w Moskwie, mając 50 lat wieku. J.*Sa.

Uszaty (Jan ,  książę), w r. 1496, wraz z bratem swoim Piotrem, z rozkazu 
wiel. ks. Iwana I I I  odbył wyprawę do Kajanii, spustoszył całą krainę od Ka­
relii do Laponii i brzegi Limengi przyłączył do posiadłości państwa Moskiew­
skiego. W  r. 1513 dowodził lewem skrzydłem wojsk moskiewskich podczas 
wyprawy wiel. ks. W asila  Iwanowicza na Smoleńsk. Umarł w stopniu okol- 
niczego w r. 1524. —  Uszaty (Piotr ks.), brat poprzedzającego, w r. 1449, 
wraz z księciem Symeonem Kurbskim i Zabołockim Brażnikiem, na czele pię- 
ciotysiączneg '0 wojska, składającego się z Ustiużan, Dźwinian i Wiatczail 
odbył wyprawm nad rz. Pieczorą, nad brzegiem której założył fortecę; następ­
nie przez pas kamienny (góry  Uralskie), dotarł do miasteczka Lapina (w' pow. 
Berezowskim) i podbił ziemię Obdorską. J. Ha..

Uszmajta ( I s  maitoche), jedno z najw iększych jezior wr Kurlandyi, ma­
jące pięć mil obwodu, o trzy mile na północ Goldyngi. Na jednej ze czterech 
jego wysp, oszańcow'ał się Maurycy książę Saski przeciw Moskwie w ro­
ku 1727.

UszpOle, miasteczko niegdyś starościńskie w  dawnetn wojew. Wileńskiem 
pow. Wiłkomierskim, dziś w gub. Kowieńskiej,  leży nad rz. Św iętą. Tn w ro­
ku 1233 zajść miała k rwaw a bitwa między Ryngoldem w. ks. litewskim a Vol- 
kwinem mistrzem rycerzy mieczowych inflanckich, w której plac otrzymali Li­
twini. Stefan Batory w  r. 1574 uposażył kościół tutejszy poprzednio już  fun­
dowany. Na początku wieku XVII byi tu także zbór kalwiński, ale niedługo 
potem upadł.

Uszyca, dwie osady jednego imienia , niegdyś w wojew. Fodolskiem pow. 
Kamienieckim, dziś w gub. Podolskiej pow. Uszyckim., iSfara Uszycap da­
wniej główna osada starostwa uszyckiego, leży przy ujściu niewielkiej rzeki 
tegoż imienia do Dniestru. Pierwszą wzmiankę o tym grodzie spotykamy pod 
rokiem 1144, w którym Izasław kijowski, sprzymierzywszy się z Połowcami 
zagarnął był w swoje posiadanie Uszyćę, należącą podówczas do Włodzi­
mierza ks. halickiego. W r. 1240 spustoszyli ją  tatarzy i odtąd nie powsta- 
1:1? ku czemu przykładała się zarów no blizkość najezdniczyeh hord tatarskich 
jak  i brak wszelkich p rzyw ile je . ,. Obecnie jest  miastem nadetatowem i liczy 
2,991 mieszk. —  A owa Uszyca, dziś miasto powiatowe, leży nad rz. Kalno 
wpadającą do Dniestru. Ma cerkiew prawosławną, synagogę i dwa żydo­
wskie domy modlitwy, 587 domów i 43 kramy. Ludnośfi wynosi 3,808 
głów płci obojej, a w tej liczbie 1,264 żydów. — Powiat Uszycia, na prze­
strzeni *50 mil kwadr, liczył w  r. 1864 152,485 mieszk. Grunt urodzajny, 
czarny, obfitujący w  próehnicęjfcsprawia, że głów nem zajęciem mieszkańców' 
jest rolnictwo. Szeroko też jest rozpowszechnione tutaj pszczołnictwo i ogro­
dnictwo, szczególniej u właścicieli większych posiadłości i duchowieństwa. 
W  przemyśle fabrycznym zalecają się przedewrszystkiem liczne, chociaż nie­
wielkie, fabryki sukna, zwłaszcza prostego, prowadzone głównie przez cu­
dzoziemców. TF. K.

Dt, re, mi i t. d. bt zowie Się w  muzyce pierwsza ze zgłosek Gwidoń- 
skich, rozpoczynająca dotąd jeszcze we Włoszech i Franeyi tony pierwszej
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gammy dyjatonicznej ( c). Gwido z Arezzo (ob.) mnich benedyktyński i opat 
w Aveliana, który w XI stuleciu wiele położył zasług nową, metodą śpiewu 
i licznemi w muzyce ulepszeniami, w miejsce używanych wówczas jeszcze 
tetrachordów greckich (szeregów  czterotonowych), podzielił objętości tonów 
na hexachordy (szeregi sześciotonowe). Ula każdego z 6 tonów dyjatoni- 
cznych hexachordu pożyczył 011 nazwę początkowej zgłoski wiersza z hymnu 
do ś. Jana Chrzciciela, którego pierwsza strofa brzmi:

• g .Ut ąueant laxis /łesonare fibris 
Mira gestorum Zamuli tuorum,
Solve polluti Labn reatum,

Sancte Joannes.
Tym sposobem nazwy ut, re, mi, /a , uc/, ta, posłużyły na oznaczenie tonów 
gammy dyjatonicznej: c., (U e, f\ g , a, i stanowią Gwidońską czyli Aretyńską 
Solmizacyję (ob.)-  Później, gdy dla uzupełnienia oktawy przybrano jeszcze 
ton siódmy k , przez co hexachordy rozszerzyły się w heptachordy (szeregi s ie -  
dmiotonowe). w tedy nowy ów ton'przezwc»no s i  (wedle początków ycli gło­
sek w ostatnim wierszu: Sancte Joannes). Obecnie W łosi zamiast L't uży­
wają przy śpiewie łagodniejszej zgłoski L)o.

Utah czyli Yu/ak, przez Mormonów zwane Deseret, t. j. pszczoła, kraina 
należąca do Unii północno-amerykańskiej, utworzona z połnocno-wschodniej 
części obrębu W yższej  Kalifornii r. 1848 przez Meksyk odstąpionego, aktem 
kongressowym z r. 1850 do związku Stanów Zjednoczonych przyjęta, jest  na 
wschód górami Rock) -Mountains od Indian-Territory odłączona, na północ 
pasmem gór Shasty-Mountains od Oregouu, na zachód i południo-zachód 
wzgórzami Sierra Xevada od Kalifornii i na południe uieznanem jeszcze pa­
smem gór od Nowego Meksyku odgraniczona. Kraj ten tworzy płaskowzgó- 
rze naokoio górami otoczone i obejmuje 8,870 mil kw. przestrzeni. Ramię 
pasma gór Timpanogos, ciągnąc się z Oregonu na południe do Utah, pod na­
zwiskiem gór Wahsatch przerzyna kraj w kierunku południowym, później po­
łudniowo-zachodnim, w7znosi się na 4.700 — 6600 stóp nad poziom morza 
i dzieli krainę,te na dwie nierówne części. Wschodnia część miejsza obej­
muje obręb rz. Grcen-River i' Rio Grandę, tworzące przez swe połączenie 
rz. Rio Colorado, jestto płaskowzgorze, które z wyniosłości w przecięciu 
5700 stóp zwolna w kierunku południowym się zniża. Część zachodnia sta­
nowi wiel.J obszar ze wszystkich stron górami objęty, wyniosłą równinę, 
jednę z najrozleglejszych na kuli ziemskiej, przez Fremonta Wielkim Bassy- 
nem jeziora słonego nazwaną. Płaszczyzna ta wznosząca się od 3750— 4690 
stóp nad poziom morza ma swój oddzielny system jezior i rzek, nie mająs-y 
związku z oceanem. Po większej części jałowa, nieurodzijna i prawie bez­
ludna, w ogóle przybiera pozór pustyni; jednakże miejscami znajdują się tży­
zne oazy. Xa wschodnim jej krańcu u podnóża gór Wahsatch leży jezioro 
Great-Sull-La/re, czyli wielkie jezioro słone, już w r. 1776 przez księdza 
hiszpańskiego Kscalante odkryte i przezeń Laguna Tittipanogo nazwane, 
w ostatnim lat dziesiątku dopiero dokładniej rozpoznane. Jezioro to, naj­
większe w kraju, leży 3,940 stóp nad poziomem morza: 15 mil długie, 11 
szerokie, ma przeszło 63 mil rozległości, obejmuje wiele pomniejszych wysp, 
lecz żadnych ryb, ani w ogóle nic żyjącego w sobie nie mieści, z  powodu nad­
zwyczajne. ilości soli, którą jest przepełnione, co tern większą jest osobliwo­
ścią, iż ze wszystkich stron obficie przypływem słodkiej wody jest podsycane. 
Przez kanał Jordan 7% mil długi, przyjmuje na południe wody jeziora Utah
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lub Yutah. Ostatnie o 94 stopy od poprzedniego wyżej położone zawiera 1 6 ' / 2 
mil przestrzeni i bardzo obficie dostarcza pstrągów i innych gatunków ryb, 
stanowiących główne pożywienie Indyjan w tej okolicy zamiszkałych, W  kra­
ju  tym nad kanałem Jordanu, w tak zwanej dolinie Mormońskiejjiosiedlili się od 
r. 1847 Mormoni (ob.) i znaleźli tu podostatkiem ziemi ornej do założenia obszer­
nej osady, która przez położenie swe jako punkt środkowy między doliną Mis- 
sissipi i oceanem Spokojnym i jako miejsce odpoczynku na linii kommunikacyjnej 
do Kalifornii i Oregonu, w przyszłości ma zapewnione wielkie znaczenie. Na 
południe od dwóch wymienionych leżą jeszcze inne jeziora, jako to: Nieollet i S e -  
viers. Na zachodnim krańcu wie!kieg'o bassynu znajduje się także szereg 
jezior, z których jezioro Piramidowe 7 3/4 mili długie, otoczone pasmem gór 
S ierra-Nevada odznacza się głębokościąi i obfitością niezwykłej wielkości 
pstrągów. * Najznaczniejsze rzeką tej okolicy jest Humboldt-River (zwana 
także Ogdens-River lub Mary-River), biorąca początek w górach llumboidt- 
RNer-Mountains i uchodząca do bagnistego jeziora Humboldta. \a jż y z n ie j -  
szą powierzchnie ziemi mają obszary napływowe u podnóża gór rozciągające 
się i niektóre-j doliny; inne zaś fen zupełnie niepłodne. Uprawa różnych ga­
tunków zboża, między temi pszenicy i kukurydzy wydaje obfite plony; hodo­
wanie bydła i owiec także jest korzystnem. W równinach znajdują się zają­
ce i antylopy, w' J>ór;flelf niedźwiedzie, jeleniiJf. ow-ceagórne, nadtu jest tu w iel­
kie mnóstwo łaśi iykun , piżmowców, ptastwa wodnego, ryb w rozlicznych 
gatunkach, różnych osobliwych płazów i giadów i t. d. Klimat stosunkowo 
do wysokiego i górzystego położenia nie zb) t zimny, jes t zdrowy. Pierwo­
tna ludność Indyjan, plemię Utah, znajduje się na najniższym stopniu oświaty. 
Napływowa ludność Mormonów' dotąd nieliczna, jednakże coraz wzrasta. 
W r. 1850 wynosiła 11,380 głów, w r. 1851 30,000, a w  r. 1851 przecho­
dziła już  40,000. Na1 czele rządu stoi gubernator. W ładzę prawodawczą 
stonow ią dwie izby, senat złożony z 13 na dwa lata wybieranych członków 
i zgromadzenie 26 deputowanych corocznie obieralnych. Kongres Stanów 
Zjednoczonych zastrzegł sobie prawo odwołania gubernatora i uchwał prawo­
dawczych. Władza sądowa nie stosuje się do spisanych ustawą defcz roz­
strzyga sprawy według boskiego natchnienia. Od r. 1853 atoli znajduje się 
w  Utach wyższy urzędnik sądowy, przez rząd Stanów' Zjednoczonych do za­
prowadzenia porządku w sądownictwie wyznaczony. Niewolnictwo jest pra­
wem wzbronione. Młodzież otrzymuje nader staranne wychuwanie. Rolni­
ctwo znacznie się podniosło; celem zapewnienia drogi handlowej do morza, 
przedsięwzięto linijo ekommunikacyjną z osad do granic Kalifornii prowadzą­
cą .  Główne miasto Great-Ąalt-Lahe^Gity lub Mormonfn-Cily, także F ort-  
Mormon, New-Jerusalem, New-Zion i Deserot zwane, w  dolinie Moruiońskiej 
nad prawym brzegiem Jordanu, o dwie mile powyżej iego ujścia do jeziora 
Słonego położone1, powstało w r. 1847; jest regularnie zabudowane, liczy 
około 15,000 mieszk., posiada świątynię, ratusz, kilka szkół, fabryki porcelany 
i wełny, rękodzielnie wyrobów żelaznych, mennicę, drukarnię, kilka browa­
rów' i t. d. Inne znaczniejsze miejscowości są: Pill/nore-0'ify, dokąd prze­
niesiony został rząd dawniej w  Mormon-Uity rezydujący; lirownscilie, Utah 
i osadą w z jzne j  na południe położonej dolinieuSan-Pdte. i Porównaj Fremont, 
Ge0g9vtphiet(tl mrmoir uport 'Upper-Dalifornia (Washington, r. 1848); S tans- 
bury, EwploraUon and Surmy of theitalley uf fhe Great-Salt-Lahe of Utah 
(Filadelfia, r. 1852).

Utena, ob. Ueiana.
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Uti pOSSldetlS i Utrubi, lifty  to intordykta w Rzymie przez pretora udzie­
lane, 'helem utrzymania nadal posiadania przy naruszeniu takowego przez 
strom'. obcą. fnterdykt alTti possidetis» stosował się do nieruchomości a «Utru- 
bin do ruchomości'. Najważniejszą tu było rzeczą oznaczenie kto jest obe­
cnym posiadaczem; i tak przy uti possidetis uważa się za posiadacza tylko 
ten dzicrżyftfel, który od kogo innego uzyskał rzecz ani gwałtem (»ń  ani ta­
jemnie i f f n W i i  u proszeń iiW/ymY/r/ci). Podobnie jak i ten kto obecnie 
nie posiada, ale tylko dla tego, że mu w powyżej wskazany nieprawny spo­
sób posiadanie oflebranem zostało, jako obecny posiadacz doznaje całej opieki 
prawa przez uzyskanie interdyktu. Przy  utrubi za obraWfgo znowu uważał 
się posiadacza ten, kto w ostatnim roku przed wydaniem interdyktu dłużej od 
przeciwnika rzecz tę posiadał, choćby je j nawet teraz wcale nie miał, z podo- 
bnem jak wyżej co do prawowitości zastrzeżeniem, .łustynjan dopiero obra- 
chowanie jednostajne przy obu tych interdyktarh zaprowadził. Postępowanie 
zaś było tu dwojakie,'' stosownie do tego, czy ten przefciw któremu interdykt 
został uzyskany, zaskarżenia przeciwnemi dowodami nie odpiera, czy też 
owszem za słusznością swej sprawy obstaje. W  pierwszym razie pretor na­
kazywał usunięcie przeszkód i złożenie’1 przez naruszającego posiadanie rę­
kojmi, która w razie nieusłuchania rozkazu przechodzi na własność strony 
pokrzywdzonej. W  drugim razie gdy pozwany przytacza że to jhmu niepra­
wnie odjete zostało posiadanie, lub iż on owszem na zasadzie prawnego tytułu 
doszedł do posiadania, wtedy pretor, utrzymując dotychczasowego posiadacza 
w  posiadaniu, odsyła sprawę do sądu. Po Uczynieniu tam wzajemnego za -  
przyrzcczenia kwoty pieniężnej, którą strona przegrywająca process zapłacić 
musi wygrywającej i po przytoczeniu na poparere swej prawowitości dowo­
dów, zapadał wyrok. Jeżeli pozywający W" takim razie prżfegrał sprawę, 
zmuszony był do zwrotu rzeczy samej, rękojmi zaprzyrzeczonej i wszystkich 
przychodów, które osiągnął w  czasie nieprawnego swego posiadania; w prze­
ciwnym razie zostając przy posiadaniu i płynących z niegb dochodach, zyski­
wał jeszcze zastypulowaną rękojmią. Wyrażenie: ttUti possidetisn prźełszło 
do języka politycznego, w którym oznmćza, >ż strony zawierają układ lub przy­
stępują do zawieszenia broni na warunkach w jakich się1 znajdują, nie odstę­
pując ani nie zyskując 'nic, nawzajem. A. '/'.

Utkitl (Mikołaj); współczesny rytownik rossyjski, od r. 1812 zyskał w zię-  
tość przćż s\ve prace sztyeharskie tak w kraju, jak też za granicą wykonane, 
z których znakomitsze: Eneasz wynoszący ojca swojego z palącej się Troi 
(z  obrazu Jłominikinoj, .ś. Jan Cbrzcffcfel ( z  obrazu Mengsa); postbćie dzikich 
ludóv (do dzieła: Podróżna około Świata, przez Saryczewa); popiers^e^Cy- 
pijcna afrykańskiego, Sokratesa, Platona, Homera, liijasa i Talesa; starożytno- 
ś e jw  Herkuianum. portrety w. ks. Konstantego Mikołajewicza, Karamzyna, 
Krylowa, Zut liwskiego i w. In. J) 8a..

ITtOpia Wyrazóm tym, wziętym z greckieg'o wyrazu, znaczącego: ni­
gdzie, nazwał kanclerz angielski Tomasz Morus (oh.) bajeczną wyspę, na 
której odbywa ,ś‘ię akcyja jego romansu politycznego: De optimo reipubUoae 
sta tu deque nom itiśuJa -Utopia (Louvain, n  1516, i cz^śfeiej). Fikcyja owa 
polityczna, przenosząca czytelnika Jo francuzkiego Pays dc Oocagne i nie­
mieckiego' Schlaraffenland1, gdzie wszelkie wyg-ody i przyjemności życia zdo­
bywają się bez mbzyjćgo usiłowania, gdyż same się każdemu nastręczają, 
znalazła licznych, mniej więcej szczęśliwych w  pojęfćiu i dowcipie naśladow­
ców. Generał austryjaoki Słłhrebelin skreślił ku końcowi XVII stulecia hu-
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morystyezną mappo, pod tyt: Tabula Utopiae oder SscMaraffenUmd, która 
w swoim czasie za nader znakomitą uchodziła satyrę. , Nowszemi czasy, na­
zw a Utopistów służy politykom i reformatorom społecznym, opuszczającym 
grunt rzeczywistości dla marnych przywidzeń i fantastycznych świata prze­
róbek, czyli budującym tak zwane u nas zamki na lodzie.

UtrakwiŚC*. Ogień krwawej wojny religijnej i domowej, zapalił się na 
stosie Husa. W cześnie jego stronnicy rozdzielili się w Czechach na dwie 
sekty: umiarkowanych, których Praga była głównem siedliskiem; tudzież za­
gorzalców, którzy obrali sobie siedzibę w  miasteczku Austin, później nazwa- 
nem Tabor, w pobliżu którego Hus przepędził £zas swego wygnania. To 
stronnictwo rozogniła okrutna exekucvja Hieronima z Pragi. Uniwersytet 
stanął na czele stronnictwa pragskiego, mianowicie professorowie: Jesenic, 
Jacobellus, Krystyn z Prachatic, Jan Cardinalis Iieinstein. Powielekroc usi­
łowali oni powściągnąć zapędy zagorzalców, którzy odrzucali czyściec, mo­
dlitwy za umarłych, cześć świętych, obrzędy albo rceremonije; lecz obok tego 
uniwersytet zalecał dnia 10 Marca 1417 r. wszystkim chrześcijanom przyj­
mować kommuniję pod dwiema postaciami, z uwagi że chociaż Chrystus jest 
wprawdzie przyjmowany w  zupełności pod każdą z dwojga postaci, ale ponie­
waż sakrament był ustanowiony pod dwiema postaciami i udzielany tym spo- 
sobem w pierwotnym Kościele, właściwiej przeto trzymać się i teraz tego 
zwyczaju: w zyw ał Czechów aby nie zbadzali pod tym względem, chociażby 
auiół z niebios przyszedł nauczać ich czego innego. Skutkiem takiego oświad­
czenia, wziął początek i ustalenie w CzmUnich i Moraw ii Utrahwizm, to jest 
kommunija pod dwiema postaciami sub utraque, domyśla się spectie: a prawie 
wszyscy proboszcze, którzy nie chcieli udzielać kielicha, zostali wygnani. So­
bór koustanęyjeński zabroni! wtedy uczyć się w uniwersytecie pragskim i po­
lecił Gersonowi i Maurycemu Rwuicka, byłemu professorowi w Pradze, w y­
pracować ł i s m a  dogmatyczne przeciw utrakwustom. pBobór zbliżając się do 
końca, wydał kilka pism, zaś papież Marcin V, wybrany w Lutym 1418 roku, 
ogłosił różne bulle wzywając Czechów i Morawian do powrotu na łono Ko­
ścioła, wyklinając zaciętych buntowników i nakazując wszystkim władzom 
duchownym i świeckim pociągać do odpowiedzialności i karać heretyków 
Sławny Gerson przed rokiem jeszcze dowodził otwarcie konieczności tych 
środków, uprzedzających i repressyjnyeh. Niedługo po zamknięciu soboru, 
Marcin V wyprawił kardynała Jana Dominici, jako legata do Czech, w celu 
wytępienia tu herezyi; ale temu znamienitemu dygnitarzowi przeszkadzało 
dwuznaczne postępowanie n.ióla W acława i dopiero kiedy cesarz Zygmunt, 
zgodnie z legatem, zagroził Czechom krucyjatą całego chrześcijaństwa, W a ­
cław' w początkach 1419 r. przedsięwziął niejakie środki przeciw Hussytom. 
Jesenic został wygnany z Pragi, a proboszczów ie katoliccy przywróceni do 
swoich parafij. Ztąd wynikł dnia 25 Lutego 1419 r. bunt w P radzę^  a dla 
uśmierzenia go musiał W acław  w Pradze samej ustąpię. ,,trzy kościoły utra­
kwistom. Ale nie poprzestając na tem, siłą opanowali wiele innych kośe-o- 
łów i różne szkoły i zapaliła się krwaw a walka pomiędzy nimi a mieszkańca­
mi wiernymi Kościołowi. W  tejŻ3 epoce Mikołaj z Pissna, burgrabia królew­
ski w Husiiięu i z tego powodu przerwany Hussinec, dotąd ulubieniec W a ­
cława, wygnany został z dworu, ponieważ na czele zbrojnego orszaku doma­
gał się większej liczby kcpśpiołów' dla utrakwistów'. Toż samo spotkało Jana 
Z y ikę  (ob.) z Trocnowa. W  tymże czasie księża husyccy wygnani z Austin, 
zebrali sio na poblizkiej górze, porozbijali namioty (latem 1419 r .)  i odpra-



Utrakwiści — Utrecht 109

wiaii obrzędy u trakwstów dla ludu wiejskiego, zbiegającego się tłumnie. 
Miejsce swego zebrania nazwali górą Tabor, radzi podobnie jak później pury- 
tanie angielscy, używać nazwisk i wyrażeń biblijnych. Dnia 22 Lipca 1419 r., 
za podnietą pana na ITusińcu, przeszło 42.000 ludzi zebrało się na górze Ta­
bor, na nabożeństwo husyckie i aby naradzać się i bronić sprawy świętego kie­
licha. Niezwłocznie potem wybuchnął straszny rozruch w  Pradze. Kazno­
dzieja hussyoki u Panny Maryi Śnieżnej,‘były premonstrant Jan Sęlass, odda- 
wna już rozpalał lud kazaniami. W  Viedzielę d. 30 Lipca 1419 r. odbył ze 
swymi zwolennikami uroczystą processyję, w  której niesiono kielich. Gdy 
przyszła pod ratusz, urzędnicy zatrzymali processyję. Ztąd wynikło wielkie 
zamieszanie, wtem rozbiegła się pogłoska, że z ratusza rzucono kamień na 
Jana Sellas, niosącego kielich; rozjątrzeni hyssyci, podżegani przez fanatyka 
Zyżke, napadli na ratusz i wyrzucili przez okna siedmiu rajców miejskich, 
którzy nie mieli czasu ratować sic ucieczką; nieszczęśliwych podnieśli na pi­
ki buntownicy stojący pod oknami. Cała Praga powstała, zabarykadowano 
wszystkie rynki. Król W acław  tak się rozgniewał, że apoplexyją tknięty, 
umarł d. 14 Sierpnia 1419 r. Śmierć jego dała hasło do nowego i powsze­
chnego powstania w  Pradze, nawet ciało króla nie mogło być pogrzebane uro­
czyście. Kościoły i klasztory nieutrakwistów spustoszono, święte naczynia 
znieważono, krzywdzono i zabijano księży i mnichów'. Zyżka chciał*ęały kraj 
popchnąć do buntu, zwołał na dzień 29 W rześnia 1419 r. sejm deputowanych 
ze wszystkich ziem czeskich i odprawił królewski wjazd do Pragi. Królowa 
Zofija, wdowa po Wacławie, szwagierka Zygmunta, odtąd prawego króla 
Czech, objęła ster rządu w miejscu króla, naówrczas zaprzątnionego wojną 
przeciw Turkom. Zamało miała wojska żeby mogła uderzyć na powstańców 
i musiała patrzyć jak Husiniec i Zyżka pomnażali każdego dnia sw'oje stron­
nictwo i zamieniali górę Tabor wr niezdobytą warownię, Ztąd pochodzi da­
wane zagorzałym sektarzom nazwisko fahorylóu'. W reszcie d. 30 Listopada 
1433 r. przyjęli Hussyoi pod nazw ą kompakfatów praąskich  cztery artykuły, 
z których pierwszy zastrzegał głównie kommuniję pod dwiema postaciami 
w Czechach i Morawii. Sobór bazylejski d. 26 Lutego 1434 zatwierdził 
kompaktaty. Wtedy powstała gwałtowna nieprzyjaźń między utrakwistami 
czyli kalixtynami, już  pogodzonymi z Kościołem, a stronnictwem Prokopa, 
to jest Taborytami, trwającymi w  herezyi. Eneasz Sylcius wybrany papie­
żem pod imieniem Pijusa II,  zmosł kompaktaty i wzbronił używać kielicha, 
w r. 1462. Utrakwiści wzięli następnie stronę Jerzego Podiebrada. W łady­
sław .Jagiellończyk wybrany królem czeskim, zapewnił pokojem religijnym 
zawartym r. 1485 w Kutnej górze, wolność wyznania dla utrakwistów i pra­
wo zarządu arcybiskupstwem pragskiem. Rudolf II  cesarz r. 1609 wydał 
słynny list majestatu, udzielający protestantom i dawnym utrakwistom, pod 
spólnem nazwiskiem Utrakwistów, wolność wyznania, osobny konsystorz 
: uniwersytet w Pradze. Pod królem czeskim Matyjasem (1611  r.), ten list 
stal się powodem do wojny trzydziestoletniej (1618  r.). W  r. 1626 cesarz 
Ferdynand II, odzyskawszy zbuntowano Czechy, zniósł zarazem protestantyzm 
i utrakwizm. Nożyczkami pokrajał w kawałki list majestatu, kości Zyżki ka­
zał pogrześc pod szubienicą, spalić kości Rokyczany i zakazał kommunii pod 
dwiema postaciami. Po pokoju westfalskim nie-katolfcy stawali się coraz 
rzadszemi w Czechach i Morawii. Utrakwiści zniknęli tu zupełnie.

Utrecht, miasto stołeczne prowincji  tego nazwiska w Niderlandach ( liczą­
cej na 25 milacn kw. powierzenni 160,000 ludności), leży w powabnej ró -
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wninie nad Starym-Renem i liczy przeszło 50,000 mieszkańców, między któ- 
remi do 20,000 katolików. Nie brak w niem pięknych budynków; są niemi pyszne 
koszary piechoty, tum i kilka innych kościołów; wicher powalił w XVII stu­
leciu część nawy tumu, zostawiając do dziś dnia wysoką jego wieżę w odo­
sobnieniu. 7i pośród wielu pięknych przechadzek, wyróżnić należy założony 
w r. 1636 spacer (Maillebahn) z alei w 8 rzędów lip sadzonej i na 2,000 kro­
ków długiej.  Ludność trudni się wyrobem sukna, materyj wełnianych, laku, 
igieł,  lamp i t. p. Są tu także rafineryje cukru, warzelnie soli i blieharnie 
płótna. Miasto jest  siedzibą biskupa, ma uniwersytet założony w r. 1636, 
gimnazyjum, szkoły techniczne, towarzystwa naukowe, sztuki i historyi. Przy 
szkole głównej jest znakomite laboratoryjum chemiczna, i dostrzegalnia me­
teorologiczna. W yborna tutejsza woda odstawianą jest do Amsterdamu. Ut­
recht jest najdawniejszem miastem batawskiem ( Traiectum mferiukjł i u Rzy­
mian nosiło nazwę '1'rajectum adUhenurn, to jest przeprawa nad Renem, a pó­
źniej UUrajeclum. Arcybiskupi tutejsi byli w Średnich Wiekach możnemi 
i bogatemi prałatami. Miasto przeszło później pod władze Lotaryngii, nastę­
pnie pod władzę państwa niemieckiego i bywało rezydencyją kilku cesarzów. 
Tu w r. 1579 miała miejsce unija siedmiu prowincjo, która niepodległość Ni­
derlandom zapewniła. Tu zbierały się także stany generalne, dopóki w 1593 r. 
nie zostały przeniesionemi do Hagi. Pokój utrechtski zawarty tu d. l i  Kwie­
tnia 1713 r. zakończył wojnę o dziedzictwo hiszpańskie, toczoną między Lu­
dwikiem jXIV a państwem niemieckiem w  sojuszu z Anginą będącem. Sta­
nowi on epokę w historyi systemu równowagi europejskiej; podniósł bowiem 
potęgę Anglii do rzędu najpierwszych w; Europie, ujmując w  stosowne karby 
politykę Francyi. Kiedy bowiem Karol VI, któremu z prawa następstwa jako 
Habsburgowi przypadała korona hiszpańska, zasiadł zarazem i na tronie ce­
sarskim, sprzymierzona z nim Anglija wzrostem jego potęgi zaniepokojoną.,, 
gotową była do zawarcia pokoju z Franeyją na w łasną rękę, gdyby cesarz nie 
skłonił się do zaniechania dalszych kroków nieprzyjacielskich. Prelemina- 
ryja rozpoczęły się już w  Październiku 1711 r,; zwmłano kongres na dzień 
12 Stycznia 1712 roku. Zjechali się ze strony Francyi: marszałek d’L;xeIIes 
i abbe Polignac, ze strony Anglii biskup Bristolu, ze strony .cesarza hrabia 
Śinzensdorf. Francyja uznała dziedzictwo domu hanowerskiego w Anglii, 
Austryja godność królewską Pru§; przedłożono oraz warunki, aby Francyja 
zrzekła się włoskich krajew jakie dzierżyła Iliszpanija, a dom Ilabsburgski 
dziedzictwa hiszpańskiego, aby korony Francyi i Hiszpanii nie przykrywały 
jednej i tej samej arowyT równie jak korony cesarstwa i Hiszpanii, byt elekto­
rowie koloński i bawarski wrocil: ;io praw jakie mieli przed wojną i t. d. Ze 
pełnomocnik cesarski na niektóre z tych warunków zgodzić się nic chciał, 
przerwano przeto układy, by losowi oręża dalszy ich powierzyć .obrot i strony 
do łagodniejszych znaglić żadań. Anglija wszakże zagroziła zawarciem oso­
bnego z Francyja pokoju i w rzeczy samej jsgodziła się co do najważniej­
szych punktów już w Sierpniu i 712 r,; i gdy do tych układów przystąpiły 
również Stany generalne, Portugalija, Prusy, Sabandyja która otrzymała Sy- 
cyliję i inni, skutkiem czego zawarła Francyja dziewicę osobnych traktatów 
pokoju, wtedy i cesarstwo uchylić się od jegVzaw arc ia  nie mogło. Anglija 
zyskała przez ów pokój od Francyi \yyspę jSt. Christoph, Terreneuve, zatokę 
Hudsońską, od Stanów generalnych Ypern i t. d., od Hiszpanii Gibraltar i Mi- 
norke w raz  z handlem negrami (niewolnikami) do Indyj zachodnich, co wszy­
stko położyło podwaliny przyszłej tego mocarstwa potęgi morskiej. Pod tym
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względem ciekawym także jes t podpisany w  tymże dniu ( l i  Kwietnia 1713) 
traktat handlu i żeglugi; którego samowolne zasady w  sto lat później Napole­
on wykazał i przeciwko przemoey samejźe Anglii chciał obrócić, knglija 
nauczyła się wówczas jak  wielką wagę kłaść może jej wpływ na szalę w y­
padków europejskich; odstępstwo bowiem jej samej tylko od sojuszu, zmusiło 
innych sprzymierzeńców do zaniechania wojny i zawarcia podobnychże ukła­
dów z Francyją, która znów zmuszoną została do zburzenia mocnych fortyfi- 
kacyj Dunkierki, wydania w ręce Anglii wielu osad zamorskich i dozwolenia 
zajęcia przez nią Gibraltaru, owego klucza do morza Śródziemnego. Z cesa­
rzem i państwem niemieckiem zawarto pokój nieco później,,, to jest r. 1714 
w  Rastatt i Bad en; Hiszpanija zaś pogodziła się z Austryją dopiero 1725 r. 
w Wiedniu. Porównaj Mahonht: Ilistory o f tke v a r  o f mcceęsipn in lĘmin 
(Londyn, 1832).

U tre c h ts k i a k s a m it ,  rodzaj aksamitu (ob ), którego tkaninę wyrabiają z ni­
ci lnianych lub konopnych, włosistość zaś wełną lub szerścią kozią. Aksamit 
ten używany tylko na obicia mebli, pierwotnie zaczęto w Utrechcie w yra­
biać i dla tego dotąd nazwa; utrechtskiego zachował.

Utną, rzeka w stepie Kirgizi- im płynąca. Dolina Utwy zaczyna ąęę 
u podnóża niewielkiej g ó r y  Almąs, o 5 przeszło mil lezącej na południe od 
stannicy Burannej. Ztąd także początek biorą rzeki Kul i Tereskan. 'tCała 
dolina ma około 35 mil długości jest dość, gnrzystą. Z prawej strony ciągną 
się wyniosłości Kyz-Imczyk, Tury-At-baszy iSemipałat; z tych dwie pierwsze 
są kamieniste, ostatnia kredow a. Z wyniosłości tych spadają . na dolinę Utwy 
liczne strumienie; Kirgizi mają, tu wyborne sianożęcia. Grunt z prawej strony 
rzeki leżący', jest zdatny do uprawy. Miejsc salinowy.-h w dolinie Utwy jest 
znaczna liczba (szczególniej z lewej strony); sprzyja to hodowaniu baranów 
i wielbłądów. ,>Łożysko Utwy jest pełnowodne; .głębokości ma od 5 stóp do 3 
sążni. Uchodzi do rz. Uralu. J. ba..

Utwory geologiczne Pod tą nazwą .ozumie się wszelkie massy ka­
mienne (skalne) i ziemiste, jakie na powierzchni kuli ziemskiej i w jej wnę­
trzu się znajdująi Utwory te powstały dwojaką drogą, to jest ogniową i wo­
dną, bo to są dwa najważniejsze iczynniki, które wpłynęły na utworzenie sjęj 
naszej ziemi. Ztąd na jej powierzchni napotykamy albo massy skalne jedno­
stajne, bez żadnych szczątków jakiegobądź jestestwa żyjącego,*, i czyli tak 
zwane skały ogniow e: albo te /  massy skalne warstwowe, powstałe z osadów 
(mętów czyli mułów) wodnych, a wfęc układających się na sobie warstwami, 
zaw ierających w sobie szczątki jestestw  żyjących, które żyły w wodzie lub 
wodą z ładu zabrane, pogrążyły sięyj w  tych osadach. Pofredniemi skałami 
między skałami ogniowemi a wodnemi, są skały tak zwane metamorficzne 
czyli przemienione, to jest pierwotnie warstwowę, a potem żarem ognia we­
wnętrznego ziemi tak przemienione, że wyglądają jakby' ogniowe. W reszcie  
skały i różne massy mineralne żyłami lub gniazdami w poprzednich przebie­
gające; a na koniec wpływem powietrza, wody i ,igh zmiennej temperatury 
tał poprzednie cztery rodzaje skał porozkruszane i najczęściej ze szczątkami 
roślin i zwierząt pomięszane, że dały początek różnym gatunkom gruntu, naj­
większą część lądów kuli ziemskiej pokrywającym. W yrażając  się mitolo­
gicznie, skały ogniowego początku nazwano plutonicznemi ałbo wulkaniczne­
mu skały zaś wodnego pochodzenia neptunicznemi. Do skał ogniowych zali­
czają różnego gatunku granity, syjenity, dyjoryty, porfiry, melaftry, bazalty, 
fonolity, trachity i iaw'y. Do skał znów wodnego pochodzenia czyli neptuni-
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cznych, ró ine  piaskowce, wapienie, konglomeraty czyli zlepieńce, brekczyje 
czyli okruchowce, margle, tufy czyli martwice,-gliny i t. p. oraz żwiry, pia­
ski i ziemie rodzajne. Nakoniec do skał metamorficznych czyli przemienio­
nych należą- różne lupki krystaliczne i gnejsy, kiedy przeróżne minerały kry­
stalizowane i rudy metalonośne, znajdują sie w poprzedzających skałach gnia­
zdami lub w  żyłach. Wszystko to stanowi utwory geologiczne, które dla le­
pszego pojęcia, podzielono na odrębne nauki, a mianowicie: nauka o pojedyn­
czych minerałach, zowie się mineralngiją , a w ściślejszem znaczeniu ory- 
l'tfognozyją; nauka o skałach gecgnozyją, w ściślejszem znaczeniu pe/rograf- 
j ą  albo litologiją\ naukę o skamieniałych szczątkach roślin i zwierząt, trafia­
jących się w niektórych skałach, przezwano paleortlologiją, albo patrefnhfolo- 
gijcy, wreszcie nauka obejmująca historyją tworzenia się kuli ziemskiej, jej 
przetwarzania się i ostatecznego ukształtowania, oraz nauka o budowie jej 
skorupy, stanowi geologfyą, F. Be..

Utyka, miasto założone przez Fenicyjan na wybrzeżu północnem Afryki, 
na zachód Kartaginy, w części kraju zwanej Zeugitana. Agatokles, prze­
ciwko którego władzy zbuntowało się, zdobył je szturmem: wkrótce atoli na 
nowo zakwitło i w  sojuszu zostawało z przemożną Kartaginą. Seypio Afry­
kański starszy napróżno j'e zdobyć usiłował; podczas trzeciej wojny Punickiej 
stanęło po stronie Rzymian i po upadku Kartaginy, zostało stolicą rzymskiej 
prowinoyi Afryki i zakwitło handlem. W  czasach wojen domowych trzymał 
je  w rękach Kato ze stronnictwa Pompejusza, zwany Uticensis. Gdy ten na 
wieść o zwycięztwie Cezara pod Thapsus życie sobie odebrał, wtedy mia­
sto poddało się Cezarowi, który się łagodnie z niein obszedł. 7ja Augusta 
otrzymało prawo obywatelskie. Zwaliska wielkiego miasta, leżącego dzi i 
w  zachodniej stronie rzeki Mejerdach (u  starożytnych Bagrada) na połu­
dnie od Porto-Farina w państwie Tunis, poczytywane są powszechnie za gru­
zy Utyki.

Utyka czyli Ulica, miasto w Stanie zjednoczonym Nowego-Yorku w Ame­
ryce północnej, stolica hrabstwa Oneida, o mil 80 na północo-zachód od Alba- 
ny, w równinie żyznej i dobrze uprawionej, nad rz. Mohawk, kanałem Erie 
i Chenango, połączone wodnemi i żelaznemi drogami z jeziorem Erie; 'N o- 
wym-Yorkiem, Bostonem i t. d. było w r. 1794 wsią na miejscu byłej twier­
dzy Shayler zbudowaną-,ł-w r. 183') zostało miastem (city). W  r. 1880 liczy­
ło niespełna 3,000 ludne&cli, w  r. 1850 miało jej już przeszło 18,000. Bo­
brze zbudowane i rozdzielone kanałem Erie na dwie części mostami połączone 
rozkwita ona coraz bardziej przez handel i przemysł. Ma 18 kościołów, aka- 
demiję, liceum nauk przyrodniczych, dwie biblijoteki publiczne, dwa domy 
przytułku sierot i w pobliżu dom obłąkanych dla stanu New-york.

Utylitaryzm, czyli system korzystnego zużytkowania, jest  teoryja moralna 
i polityczna, opierająca się na podstawie ogólnego, największego możliwie 
pożytku, t. j. na zasadach rozpowszechniania najpomyślniejszego dobrobytu 
pomiędzy największą liczbą ludności. Twórca tego systemu, Jeremiasz Ben- 
tham (ob.(‘, przedew szystkiem miał na celu wprowadzenie w- miejsce prawa 
abstrakcyjnego przepisów opartych na ludzkośei i słusznosci,  jako też ustano­
wienie zasad według których wszelkie ustawy ze zw-yczaju lub z zastoso­
wania pewnych pierwiastkowych praw pochodzące, stawszy się z biegiem 
czasu uciążiiwremi i nieodpowiedniemu, w-inny być uchylone. Podstawa do­
bra pospolitego uznająca iż prawa winny być dobrodziejstwem a nie uciemię­
żeniem, równie co do ogółu jak co do jednostek, nie jest nowością; Fryderyk
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Wielki uzna! ją  juz  jako zasadę polityczną. Leez nowem jest  u Benthama 
ścisłe i do najdalszych następstw posunięte zastosowanie, nie tylko w  szcze­
gółach wszystkich części prawodawstwa i zarządu krajowego, ale także co do 
zachowania się i postępowania pojedynczych osobistości, tak i i  u niego zasa­
dy polityczne i prawne są zarazem moralnośći podstaw ą. Teoryja Benthama 
stała się powodem nowego poglądu na niektóre ważne działy prawodawstwa 
dotąd pominione. Krótko przed rewolucyją lipcowe w  r. 1830, kommuniści 
francuzcy przejęli się zasadami filozofii utylitarnej Benthama i ztąd powstała 
sekta tak zwanych 'UUlit a i)' e s i ich czasopismo IfUtilUaire. Porównaj} Grund- 
sM tt der ( m l-u n d  Orminalgesetzgebung ans den Handschriften Jer. 
Hentham\s (przekład niemiecki Beneeke’go t. 2, Berlin, r. 1830).

Utzschneider (dan von), finansista i znakomity przemysłowiec^ Ur. się ro­
ku 1763 w Rtedeln, w W yższej Bawaryi; w r. 1784 wszedł do bawarskiej 
służby administracyjnej. W  r. 1799 zajął wyższe stanowisko w ministery- 
jum finansów, leez stracił to miejsce w r. 1804 gdy projekta jego nie znalazły 
dobrego przyjęcia u króla. Wtedyto założył wielką garbarnię w Monachijum, 
później z Reichenbachem instytut mechaniczny. Zakład ten który po wejściu 
do niego w r. 1809 Frauenhofera nazwany został instytutem optycznym, przez 
długi czas zaopatrywał całą Europę w narzędzia astronomiczne. W  r. 1807 
został dyrektorem generalnym warzelni soli; w r. 1811 powołany do kiero­
wania kassą umorzenia długów; lecz gdy mstytucyja ta nie przyniosła spodzie­
wanych owoców, wziął uwolnienie od wszelkich urzędów publicznych i zało­
żył browar i fabrykę sukna. W ybrany na burmistrza Mondchijum po w pro­
wadzeniu w  Bawaryi rządu konstytucyjnego, został wkrótce deputowanym na 
sejm w Monachijum. Przekonany o niemo; ności łączenia tych dwóch urzę­
dów uwolnił się z posady burmistrza i poświęcił się znowu przemysłowi. 
W  r. 1827 powołany został do założenia nowej szkoły politechnicznej w Mo- 
nachijum; w r. 1829 nabył majątek ziemski Erchiag, na którym czynił inetres- 
sująee doświadczenia rolnicze. Umarł r. 1840.

Uwarow (Sergijusz, hrabia), autor, prezes akademii nauk i minister oświe­
cenia publicznego w  Rossyi, urodzony w  r. 1786. W  młodości pracował 
w kollegijum spraw zagranicznych; w r. 1806 był w Wiedniu, w  roku zaś 
1809 w Paryżu sekretarzem poselstwa rossyjskiego. W  roku 1810 wydał 
w Petersburgu dziełko: Essai d'une a ca demie asialięue, które spowodowało 
utworzenie w akademii nauk, posady członka do literatury wschodniej, 
założenie muzeum azyjatyckiego i następnie (w  r. 1823)  instytutu języków 
wschodnich. Brugiem dziełem hr. Uwarowa było: Essai sur les mysteres 
d’l'Jeusis (r. 1812), przedrukowane w  Paryżu przez barona Sylwestra de Saey 
(r. 1816). W  r. 1817 napisał w  języku niemieckim Nonnos ton Pannopo- 
lis der Dichter, które przypisał Goetemu. W  tym roku mianowany preze­
sem akademii nauk, pełnił też obowiązki kuratora uniwersytetu petersburg- 
skiego uo r. 1821. W  r. 1821 wyszło jego dzieło: Ueber das torhomerische 
deitaiter i wkrótce potem rozprawa krytyczna: R.mmen critique de la fable 
ddlercule (napisane dla zbieia Dupui’ego: Origine de f.otes les cul/es'). W  ro­
ku 1823 wydał: Memoires sur le f  fragirjues grecs\ w roku zaś 1832: Nofioe 
sur Goethe. Od r. 1834— 1848 był ministrem oświecenia publicznego w Ros­
syi. Tytuł hrabiego otrzymał w r. 1846. Zbiór pism jego wydany w  ro­
ku 1844 w Paryżu pod tytułem: E*udes philologiąues et a i/ique& f Niektóre 
z pism jego przełożono na język rossyjski, jak np. Wspomnienie o Goetem 
(r. 1833), R zym  (r.  1844), O tajemnicach Eleuzyńshich (r. 1847). Po ros-

E K C Y K L O P E D Y J A  T O M  X X / I .  o
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syjsku pisał bardzo mało; znaną jest  pomiędzy innemi jego rozprawa: O gre­
ckiej antologiii drukowana w  zbiorze pism liatiuszkowa. Umarł w r. 1855 .— 
Syn jego Ale.ry Uwarow,yiy\*X dzieło o starożytnościach Rossyi południowej 
i brzegów morza Czarnego: Doiledoiranija o drewMSliach Jużnoj liosm  
i  bieregoWrCkejniagO maria (Petersburg, r. 1852), a nadto ustanowił premi- 
jum 3,000 rsr. wynoszące, które corocznie przez akademiję nauk w Petersbur­
gu rozdzielanem byw'a pomiędzy autorów: dzieł poświęconych badaniom dzie­
jów ojczystych.

U w e r tu r a  (z  francuzkiego Ouyęriure, (Otwarcie), oznacza w muzyce 
większy utwór muzyczny instrumentalny, za wstęp do dramatu łub innego 
służący dzieła. Głównie jednakże nazwa ta stosuje się do wstępu do opery 
lub oratoryjum, których wrażanie ma w  ogólnych lub głównych przygotować 
zarysach. Służyć ona możp także i za wstęp do dramatu czysto poetycznego, 
jakiemi są uwertury Beethowena do <3<ithe'go Egmonta i do Collitra Koriola­
na , Mendelssohna do Shakespeara Sen nocy Ie!niej, Dobrzyńskiego do B ur-  
grufóir. Uwertura albo możi być dziełem ogólny charakter przedstawianej 
opery w całości (skróconej) malują-cym, albo charakter ówr przez skupienie 
najwydatniejszych ustępów melodyjnych wypowiadającym, którato ostatnia 
forma przez wielu francuzkich m ianow icie^a za nimi i niemieckich przyjętą 
zostało kompozytorów. W szakże uwertura do przedstawienia opery nie jest 
konieczną; miejąee jej zastępować może krótka introdukoyja instrumentalna 
jaka np. rozpoczyna1 Spohra Zemć)*c lĄzor, Meyerbeęr’a .Robert'a i tegoż Iro -  
roha: a nawret proste ^ritornello orkiestrowe do właściwej introdukcyi opery 
za podniesieniem zasłony, dzieło rozpoczynającej,  jak u kilku dzieł Gluok’a 
i Rossinijęgo. Dawniej symfoniję i uwerturę brano za jedno, i dotąd joszcze 
Włosi i Francuzi uwerturę przedoperową nazyw aj^symfoniją. Dziś jednak 
różnica między uw erturą a symfoniją, zasadza się na tem, że pierw sza stanowi 
jeden nieprzerwany c i ą g ■ połączonych z sobą ustępów (a  nawet niekiedy je ­
dnolity tylko u s tę p )^ k ie d y  druga jest zbiorem kilku oddzielnych ustępów, 
tożsamością lub analogiją przew odniczącej im jedynie myśli muzycznej w je­
dno związanych dzieło. ' .a jdawniejsze uwertury miały fugę za,jądro, po­
przedzoną krótkim w  i/ i  takcie poprowadzonem Grave, zamykająceni się na 
dominancie. Często Grave ow o powtarzało się i po fudze. Taką formę noszą 
np. uwertury do oratoryjów II and la. Później nastały u w er tu r j^z  trzech roz­
maitego tempa złożone kawałków', jak allegro, andante, i znowu allegro , lub 
PT.esf.O,!*a jakich np. widzimy w Mozarta Helmonte i  Lowshnue. Najzwy­
czajniejszą dziś-,formą uwertury je s t  świetne, namiętne allegro, poprzedzone 
krótkiem andante  lub adagię, a którą wprowadz.it Gluck w swej 1/i.genii 
w Autidzde,^ po nim Mozart wr Don Juanie.

U w o j 1 (Jan ) ,  numizmatyk, obywatel powiatu Rosienskiego na UiiwifJ 
zmarły w r. 1828, .ęzłowiek uczony, posiadał liczną biblijotekc i zostaw ii 
w rękopiśmie przez siebie wypracowaną Aianizinaiykę litewską  w 4-ce 
z tablicami rysunków wyobrażających pieniądze i medale litewskie. Dzie­
ło to obszerne z wielkim trudem ułożone, było później własnością obywatela 
Eejnika. / ’. M. S.

UZ (Jan  Piotr), poeta niemiecki, nr. r. 1720 w Ansbach. kształcił się na 
uniwersytecie w Halli, gdzie się zaprzyjazmł z Gleim’em i J. V  Gótz’em 
i ztąd powrócił do Anspach w r. 1743. W raz  z Gótzem wydał wówmigas sw'ój 
przekład Anakreonta (1746).  W  r. 1748 przyjął obowiązki sekretarza kolle- 
gijum sądowrego w Ansbach, które pełnił bezpłatnie przez lat 12. Gleim
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wydał w r. 1749 napisane przez niego Ltj?'ische Gemchte: poczem wyszedł 
poemat opisowy: Der Sieg des Li 'beśgo/leś, znakomity poemat Iheodicee 
(1755) i poemat dydaktyczny w ałexandrynach pisany, T)te Kunst'sfets.' frd h -  
l/ic/i :?/ sein (1760),  niemniej dalszy ciąg pieśni lirycznych. W r. 1703 zo­
stał l  z assesorem sądn JfcSfrskiego w  Norymberdze, i napisawszy jeszcze 
kilka utworów poetycznych, które W eisse  wydał p. t. Fot/iścke Weidit (2 to­
my, 1768), oddal ślę jedynie obowiązkom swego urzędowania. Na żądanie 
jednak księcia, wygotował wraz z Junkheimem książkę nabożną: das neue 
AnSbdćhĄmb^Semngbue-HX 1781). W  r. 1790 został dyrektorem burgraw - 
stwa. a gdy Ansbach przeszło pod panow'anie pruskie, tajnym radZcą sądo­
wym tamże/ w paro godzin atoli po tej nominaiyi zmarł d. 12 Maja 1796 r. 
W  lirycznych i nabożnych pieśniach oraz listach, lekkość i powab są g łów ne- 
mi pióra jego przymiotami. W odach religijnych i Teodyeei przebijają ślady 
wpływu filozofii Leibnitz a. Zbiór jffgo pism: Poetische Sckriflen , wydał 
Ch. F. W eisse (2 tomy, Wiedeń, 1804; nowe wyd 1824).  W królewskim 
ogrodzie zamkowym w Anshach wzniesiono mu 1825 r. pomnik, którego kolo­
salne popiersie j‘est dłuta lleidelołla.

Uzeń, dwie rzeki w llossyi południowo wschodniej. W  W ielki WŹeti, w y­
pływa z Syrtu ogólnćg’0 , W pow iefefti\ikołaje\fkikim, w’gubernii Saratowskiej * 
wchodzi do pow iatu Now ouzStfiskiego; płonie w kierunku od północy na po­
łudnie i ginie w jeziorach Kamyb'z-Samarsk:ch. 2) Mały UzWt, początek 
bierze w stępach powiatu Nowouzeńskf%o w gubern ii 'Saratow skie j,  pły- 
nie z początku w kierunku od wschodu na południe na stepie w pobliżu 
słobody Małógo Uzeniu, stanow i granicę miedzy Carewskim a lYowouzeńskim 
pov latem^w chodzi do gubernii Astrachańskiej i ginie w' jeziorze Morcu. 
Woda w tych rzekach je'st słonaw a i do użytku niezdatna. l>o Małęg!o L że­
nia wpada pięć rzeczek, z tych cztery nazywają się Solankami, piąta pfesną 
(słodką)’.'1 Długość hicjgu tegoż wynosi około 29 mil; nad brzegami liczne
.4*8  u y .  . / .

Uzurpacyja; w downem prawie rzymskiem, oazy w as ie  (irzerwa zadawnie- 
uia, za pomocą zniesienia stanu posiadania. IV nowszych czasach wyrażenie 
to oznacza przywłaszczenie niesłuszne włbfenośei lub uprawnienia jakiego, 
mianowicie zaś* władzy najwyższej przez usunięcie przemocą prawego mo­
narchy, zniesienie*istniejącej ustawy” i ścieśnienie niezależności lub swobód 
ludu. P rzeciwstawienie ' uzurpacyi jest  ]e'g’itymisl/ezność, prawomocność, 
czyli rząd prawy i ustawa przepisana, przez panującegc/ i naród przyjt ta**no 
jest ograniczenie władzy najwyższej. Uzurpaeyja może stać się z biegiem 
czasu prawmmocną, więćej jednakże jeszcze przez uznanie i dobrowolna ule­
głość narodu.

Uawierzęcenie, ob. Anim nlkacyja.
Uzyeli, a właściwie Jonailhin hen łJźijrl, jeden z najsławniejszych uczniów 

Uillela (ob. Tnlmi/d). Ułożył on do biblijnych ksiąg Piefi.ószych i  Później­
szych Pr&roków znane pod nazwą: 1'argwn Jonnihan hen b-ztyćl i (w ydruko­
wane we wszystkich biblijaeh rabiwicznych, jako też w: polyglotach antwerp-  
skiej, paryzkiej i londyńskiej) parafrazy chaldejskie®' ktrjłPe nietylko u żydów 
uważających je za tradycyją pochodzącą od proroków Chaggai, Zacharja 
i Malachai, ale i u chrześcijańskich teologów są przedmiotem wielkiego pd- 
szanowania; jedna część z nich, mianowicie nad pierwszymi Prorokami (w y ­
drukowana w Leira jeszcze przed rokiem 1494) jest wierna textowi, dru£a 
zaś; to jest nad późniejszymi prorokami, jest wolniejszym przekładem Prze­

s z
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tłomaczyli te parafrazy na język łaciński, Zamora. którego tłomaczenie znaj­
duje się w  Polyglotach obok textu; Mercerus przełożył Targum Jonathan do 
12 proroków, Genehrard do księgi Joela, Pontac do ksiąg Obadja i Cefania. 
Przekłady tych trzech ostatnich wydrukowane zostały oddzielnie w Paryżu. 
Jes t  zdanie, że cytowane parafrazy nie pochodzą od Uzyeliego i że praca te­
goż zaginęła. Cokolwiekbąd^, to pewna że wcisnęło się do nich wiele ustę­
pów późniejszego czasu. Istnieją także w  różnych edycyjach biblii fa w lon­
dyńskiej polygloeie z łacińskim przekładem Ohevalliera) parafrazy do Pięcio­
księgu Mojżesza, np. Targum Jonathan, ale znajdująca się w nich wzmianka
0 Konstantynopolu i o Longobardach, albo też o Lombardyi, ich styl i inne 
okoliczności dowodzą, że one są dziełem daleko późniejszego niż Uzyeli auto­
ra, i że ich nazwa: Targum Jonathan , albo jest niewłaściwa, albo też ztąd 
wziętą  została, że ich autor również nazywał się Jonathan. F. Słr.

Użytkowanie, jestto prawo rzeczowe, hcdąte służebnością osobistą, a po­
legające na możności chwilowego używania rzeczy, która do kogo innego na­
leży. Użytkowanie przedstawia więc jeden z żywiołów własności, mianowi­
cie prawo używania (m usfructus) , gdy tymczasem prawo rozrządzania (ahu- 
m s), będące gołą własnością, należy do innej osoby. Może być ono ustano­
wione przez rozporządzenie prawa, lub przez wolę^człowieka. Ustanowione 
przez prawo użytkowanie posiadają: 1 )  ojciec i matka^.na majątku swryełi 
nieletnich dzieci, aż do dojścia tychże pełnoletności (a we Francyi lat 8) lub 
usamowolnienia; wprowadzeni w  tymczasowe posiadanie rzeczy osoby
znikłej; 3 )  u nas w braku umowy przedślubnej, mąż na majątku żony. 
W ola  człowieka ustanowić może użytkowanie, bądź podtytułem darmym, bądź 
obciążającym, przez akta między żyjącemi lub na przypadek śmierci, bezpo­
średnio lub pośrednio. A więc można sprzedać, zamienić, darować lub zapi­
sać użytkowanie własnej rzeczy z zachowaniem własności gołej dla siebie 
lub swych sukcessorów, lub też sprzedać, zamienić, darować lub zapisać goła 
własność z zastrzeżeniem dla siebie lub swych spadkobierców użytkowania. 
Nadto użytkowanie ustanowionem być może: 1) pod terminem (aęuolnh ad quem'y,
2 )  pod warunkiem zawieszającym lub rozwiązującym; 3 )  wprost. Albo 
wreszcie ustanowionem ono być może na skutek zasiedzenia 30, 20 lub 10 
letniego, lecz nigdy w  skutek wyroku sądowego. Użytkowanie rozciągać się 
może na wszelkiego rodzaju rzeczy zmysłowe i niezmysłowe (z  wyjątkiem 
zuż^walnych), ruchome i nieruchome i stosownie do tego je s t  ono ruchomem
1 nieruchomem, lecz zawsze jes t  niezmysłowem, »quia in jure consistit.« 
A  ponieważ dotyezeć może każdego rodzaju rzeczy, a więc może obciążyc 
i inne użytkowanie, lecz nigdy nie może być ustanowione na służebności rze­
czowej, uważanej oddzielnie od gruntu do którego należy, albowiem taka słu­
żebność nie jes t  w  istocie rzeczą i pod względem prawnym o tyle istnieje 
o ile je s t  połączona z gruntem. Może odnosić się do ogółu własności, lub do 
części takowej lub wreszcie do jednej lub wielu rzeczy szczególnych, 
W  miarę tego użytkowanie jest ogólne, to jest gdy się odnosi do całego ogółu 
lub przynajmniej do rozporządzalnej części tego ogółu; jest  użytkowanie pod 
tytułem, ogólnym  gdy ma za przedmiot część daną ogółu lub działu rozrzą- 
dzalnego tego ogółu, lub wszystkie ruchomości albo nieruchomości, lub wre­
szcie część nieruchomości lub część ruchomości; w e  wszystkich zaś innych 
wypadkach ma miejsce użytkowanie pod tytułem szczególnym. Użytkownik 
ma prawo do używania i do korzystania z płodów. I  tak: 1) ma prawo do 
używania, to jest może rzecz używać na wszelkie posługi, na które jest prze-
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znaczoną, czy to przez naturę, czy przez zamiar jej twórcy; 2 )  ma prawo 
do płodów (fructua), a mianowicie staje się właścicielem płodow' naturalnych 
jedynie o ile takowe są juz  oddzielone od rzeczy produkującej. Płody cy­
wilne przeciwnie, bez względu na ich źrodło i czas ich pobierania, nabyw'a 
on każdodziennie przez sam fakt upływu czasu i to proporcyjonalnie do czasu 
jaki trwa jego użytkowanie. * Są nadto szczegółowe przepisy co do praw' 
użytkowania z drzew i zakładów kopalnych. U nas rozporządzenia w  tej 
mierze mieszczą się w  postanowieniu księcia namiestnika z dnia 26 Maja 
1816 r. Do użytkownika dalej należy prawo pobierania rat z rent dożywo­
tnich. Prawo swe może on wykonywać osobiście lub też ustępując je. 
Zawarty przez niego kontrakt najmu, który dawniej ważnym był jedynie na 
czas trwania użytkowania i tylko przez względność istnienie swe rozciągał 
do końca tego roku, w którym użytkowanie j&asło, podług kodexu ma być w y­
konanym w zupełności,bylehy zaw arty  był podług zasad naznaczonych opie­
kunowi co do zarządu majątku pupilla i mężowi co do mienia żony, a miano­
wicie najem ten nie może być zawarty dłużej jak na lat 3 i nie może być do­
pełniony z góry jak na rok 1 tak co do majętności wiejskiej, jak i co do 
domów. Kontrakt nie zaw arty  podług tych warunków straciłby sw ą moc 
w razie, gdyby w czasie jego trwania nastąpiła śmierć użytkownika. Ma on 
nadto prawo wytaczania skarg possessoryjnych i petytoryjnych, dotyczących 
swego użytkowania,^podobnie jak i prawo odpierania skarg, któreby trzeci 
chciał ^ o  do tych przedmiotów wynieść. W reszcie  może on zbywać prawo 
to, lub jeżeli ono jest nieruchomem, obciążać hypoteką. Ma się rozumieć, że 
wszystkie te akta nie mogą naruszyć istoty rzeczy samej, a odnoszą się j e ­
dynie do użytkowania, Nakoniec do niego należy prawo polowania i rybo­
łówstwa, i wykonywanie służebności gruntowych. Onowiązki użytkownika 
odnoszą się: 1) do zachowania istoty rzeczy; 2 )  zwrotu jej w  chwili usta­
nia użytkowania; 3 )  używania jej jakoby używał sam właściciel, a jak sie 
wyrażali Rzymianie: »uti bonus pater familias.w Są obowiązki te odmienne:
1) przed wejściem w użytkowanie; 2 )  w czasie jego biegu i 3) po skoń­
czeniu. Co do 1 )  zmuszony jes t sporządzić własnym kosztem przed 
objęciem użytkowania spis ruchomości będących p,zedm:otem prawa je ­
go i inwentarz nieruchomości; wywołane jestto potrzebą zdania rachun­
ków', a tak dla jednej jak i dla drugiej strony najdogodniejszym sposo­
bem ich sprawdzenia będzie taki z góry sporządzony inwentarz w  for­
mie prywmtnej lub przed rejentem spisany. I zytkownik musi udzielić rę­
kojmią na zapewnienie właściciela, iż jako staranny zarządzea prowadzić bęt* 
dzie użytkowanie i na zaspokojenie go co do wynagrodzeń za wszelkie 
szkody, jakichby się mó'gł dopuścić. Oba te jednak warunki nie są nie- 
zbędnemi do ustanowienia użytkowania; i tak od stawienia Tękojmi zwolnieni 
są: 1) rodzice mający prawne użytkowanie na majątku swych nieletnich 
dzieci. 2) Mąż mający takież prawo na majątku żony 3) Sprzedawca i dar­
czyńca j>ołej własności zastrzegający dla siebie samego użytkowanie. Co do
2) Uży tkownik musi pilnować nienaruszenia całości powierzonych mu rzeczy, 
a może dokonywać napraw częściowych, ponosić ciężary doroczne, opłacać 
koszta procentu, odnoszącego się do wykonania użytkowania, a nawet przyjąć 
udział w Ciężarach spadkowych w razie ustanowienia przez testament. Na­
prawy tylko odnoszące się do utrzymania, spadają na użytkownika, podobnie 
jak i ciężary peryjodyczne, jak procenta, raty rent, podatki skarbowe, kiedy 
tymczasem naprawry większe i ciężary nadzwyczajne ponosić musi sam w laś-
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cigięl. Koszta proeessów dotyczących własności także wyłącznie spadają na 
tego ostatniego, Użytkownik mpsi pilnować zachowania majątku i utrzyma­
nia praw właściciela. A wii c musi wykonywać wszystkie czynne .służe­
bności przywiązane do gruntu, by przez ich nieużywanie nie sprawił zatraty 
ich dla właściciela. iMusi go nadto gstrzedz i zawiadomili;.o wszeJkiem.bez- 
prawem najściu gruntu, lub naruszeniu praw' winścćępgla przez osoby 3-cie 
Co do 3 j|(,Użytkownik w końcu, użytkowania, w inien zwrócić rzgez właści­
c i e lo w i  lub też t(*jpo z rzeczy tej, zniszczonej bez winy z jego strony, pozo­
stanie; a wiee-jSkórc zdechłych zwierząt,,  materyjały spalonego domu; ani się 
rozumieć, gdyby wypadki te nastąpiły w skutek jego winy, ,,jest on zobo­
wiązany zapłącie wartość, j,oh właścicielowi. Nadto zmuszony jest zjjstawić 
bez wynagrodzenia wszelkie ulepszenia, jakie w, czasie trwającego użytko­
wania dokonał, co n iestosuje sią jednak do luster, obrazów, posągói i innych 
przedmiotów, któryidi odebrania.' jest łatwe. W reszcie użytkownik dwóm 
jeszcze  ulega ograniczeniom, to jest zwrócić musi, płody naturalnej pobrana 
przed iph oddzieleniem od rzeczy produkującej we właściwym tjjijsjie. i nigdy 
nie ma prawa żądania zwrotu płodów, klore mógł był pobrać, a tylko przez 
własne niedbalstwo nie pobrał. Użytkowanie ustaje: 1 )  przez śmierć u ż y t­
kownika, i to tak ^cywiluą jak naturalną;. mimo to w razie ustanowienia słu­
żebności na rzecz kilku osób, po śmierci jednej użytkowanie przechodzi nu, 

drugą. 2) przez upływ terminu. Termin ten oznaczony byi może przez 
strony i przez prawo; i tak rodzice mają prawo użytkowania na majątku 
dzieci do czasu dojścia tych ostatnich do pełnolotności (w e  Uranoyi ilo lat 18) 
lub usamowolnicnia; mimo to śmierć użytkownika uprzednio przed terminem 
zapadła, niweczy zupełności to prawo, chyba iż vv umowie określony jest 
w iek osoby, przy którym użytkowanie ma ustać, ho śmierć nie zmienia poło­
żenia rzeczy. Termin taki dla osób moralnych w ich prawie użytkowania 
oznaczony jest z góry na lat 30. 3) przez koiisolidąoyją, tn jest w skutek
nabycia przez użytkownika gołej własnośęi. 4) przez niewykonanie użytko­
wania przez ciąg lat 30. 5 )  przez przedawnienie przez osobę trzecią, to jest
w  razie niekorzystania z użytkowania, a posiadannUjW warunkach do prze­
dawnienia przepisanych przez osobę trzecią. 8 )  przez zaginienie,(pałko - 
wite rzeczy,  albowiem zniszczenie częściowe rzeczy , pociąga za sobą 
ustanie użytkowania tylko na tej części,, a więc zburzenie budynku na g ru n ­
cie będącym przedmiotem użytkowania, sprawia jedynie ustanie użytkowania 
co do budynku, a nie co do gruntu. 7 j  przez zrzeczenie się bez względu na 
to, czy dokonane pod tytułem obciążającym lub darmym, czemu się jednak 
sprzeciwić mogą wierzyciele, w razie gdyby to zrzeczenie dopełnione było 
podstępnie. 8) przez ustanie praw osoby ustanawiającej. 9 ) przez nastą­
pienie warunku rozwiązującego któremu poddanem było istnienie użytkowa­
nia. 10 j  [irzez nadużycie nadwerężającą całość rzeczy. Ocenienie tego na­
dużycia pozostawione jest sędziemu, który stosownie do okoliczności odejmie 
użytkownikowi jego prawo, bądź iż pozbawi gp prawa do wynagrodzeniu, 
bądz dopełni tego poci warunkiem, aby właśęyuel rok rocznie płacił użytko­
wnikowi summę oznaczoną, aż do chwili ustania użytkowania w skutek innej 
przyczyny. A /'.



V
V, dwudziesta i trzecia głoska alfabetu łacińskiego, lubo pierwotnie w tym 

alfabecie stanowiła jedni ze samogłoską z/; dotąd jeszcze po q taż spółgłoska 
zastępuje brzmienie litery o. W  alfabecie feniekim ta litera nazywa się xav, 
zkąd powstała i niemiecka jej nazwa m u  Grecy zamiast v używali tak 
z.vanego diąmnma aeolirum, późniejszego / ;  po zaprowadzeniu jednak spół­
głoski phifi, tamtej zupełnie zaniechali. Jako brzmienie, spółgłoska v należy 
do rzędu wargowych. W naszym alfabecie v od XVIII wieku, zupełnie wy­
szło z uż\cfa, a wszędzie zastąpione bywa przez w; zachowujemy v jedy­
nie vv imionach własnych cudzoziemskich. Jako liczba rzymska \  znaczy 
5; V =  500. P. U. L

V..., imiona własno ludzi i miejscowości tu nie zamieszczone, ob. pod U ...
Vacherot (Stefan)^ filozof frun uizki, urodzony w Langres 1809 r., dy­

rektor szkoły normalnej w Paryżu. Obok tych obowiązków, Yacherot w ro- 
:u 1839 zajął po Cousiifie Katedrę filozofii w Sorbonie. Przy schyłku pano­

wania Ludwika Filipa i później w ostatnich latach rzeezypospolitej,  narazi! 
się na żywe pociski duchowieństwa, a mianowicie księdza Gratry, z powodu 
zbyt swobodnie głoszonych doktryn filozoficznych w dziele: 11/sroire crifique
de t  eto/S iv.\lexandrie (Paryż, 1846— 1851, t. 3), uwieńczonem przez insty­
tut. Zajścia te i uchylanie się od wykonania przysięgi,  spowodowały uwol­
nienie Vacherot’a w 1852 r. od obowiązków, objawione zaś zasady jako prze­
ciwne prawowierności Kościoła, zatamowały mu w  r. 1865 wybór na członka 
akademii nauk moralnych. Vacherot jest jeszcze autorem dzieł następujących: 
7heorie' des premiers principes m im n t Ar istotę i De rationis auctorita'e, 
łinh in re,tum %ścundum Anselmum considerata (1836 ;; '  Coitrs ih is to irc  de 
la phidosophie au \  \ III siecle, podług wykładu Cousiifa; Ec-ole sensualisle 
(1839); Keoleecossui.se (1840); Jnłroduction au couiW tifiistoire de ta philu- 
sophie morale au X IX  diecie^ (1841); La metaphisitjue et la ścierce (1858. 
t. 2, drugie wydanie 1863, t. 3); La Demoeratie (1859),  dzieło które ścią­
gnęło nań proces sądowy i karę trzech miesięcznego więzienia; Essais de p h i-  
losophie critique (1864).  Wspólnie z p. Franek wydał Diet i  o n n airem les  
Sciences philosophiqu.es, zamieścił nadto wiele ważnych rozpraw w  dzien­
niku 1'Aienir.
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Vademecam (w yrazy  łacińskie: vade mecum, to jest: chodź ze mną), ty­
tuł wielu książek formatu kieszonkowego, poradników i przewodników, bądź 
to w podróży, bądź w różnych innych wypadkach i położeniach. Najpierwszą 
pod tym tytułem książką był modlitewnik: Vademecum piorurn christianonnn 
(Kolonia, 1709). F. H. L.

Yadianus (de W att  Joachim), poeta łaciński, urodził się w St. Gallen, 
w Szwajcaryi 1484 r. Biegły w naukach wyzwolonych, geografii, filozofii, 
matematyce i sztuce lekarskiej. W  akademii wiedeńskiej stopniami postępu­
jąc, był rektorem tejże, i jako poeta od cesarza został uwieńczony; z wielu 
uczonymi Polakami, w ścisłej zył przyjaźni i listownie z nimi obcował. Zn 
panowania Zygmunta I, na którego cześć pisał wiersze, zwiedził Kraków, 
żupy solne w Wieliczce i Bochni, i pierwszy z cudzoziemców opisanie tych 
kopalń wydał. Później sprawował pierwsze urzędy w swej ojczyźnie, umarł 
w roku 1551. Oprócz innych dzieł są w druku następne Polski dotyczące: 
1) De nuptiis Serpnis. ac Inoictis. Puloniae Begis D. Sigism undi et III. Vir~ 
ginis D. Bonae Efortiae. Carmen elegiacum (W iedeń, 1518, w 4 -c e ,  wyd. 2-ie, 
KraKÓw. tegoż roku). 2 )  De Magnanimo ac Inoictis. Sarmatiae Poloniae- 
que Rege Bigisnwndo ejus nominis prim o Elegia, ( tamże, 1519, w 4-ct: 
wyd. 2-ie ,  Kraków, 1520, w 4-ce).  3) Oratio coram inoictis. Sigismundo
Rege Poloniae etc. in comentu Laesaris et trium Regum nomine bnnersita -  
tis Viennae Austriae habita (W ;edeń, 1515, w 4 -ce ) .  4). De Sarmatia
ejusr/ue daris. o ir ism i femporis et desalisfodinis Sarmaticis commentarius, 
umieszczony w dziele Pomponiusza Meli,  De orbis situ cpmmentarius 
(Bazylea, 1522, in folio), ztamtąd w zbiorze Pistoriusza Corp. hist. Pol. (t. I, 
str. 158), i w zbiorze Mitzlera tom I. str. 8. W yłącznie o salinach polskich 
wyszło także osobno pod tytułem: De Salis fodinis Buchnens. narratio  (Kra­
ków, u Szj m. Kempini, 1605, w 4-ce ) .  Na początku mówi o urzędnikach, 
robotnikach i innych rzeczach tyczących się pomienionych kopalń, dalej 
uwielbia gościnność i ukształcenie Polaków. 5)  Jiom eri Uatra"homyoma- 
c/iia Joannę ('apnione Photensi metaphraste per J. ludianum  edita (Kra­
ków 1522, w 4-ce). F. M. S.

Vadutz j V a dug i stolica małego księztwa niemieckiego Liechtenstein 
(ob. Liechtenstein').

Vacrst (Fryderyk Krystyjan Eugenijusz, baron), humorystyczny pisarz 
niemiecki, urodził się w Wesel 1792 r.; początkowe nauki ukończył w fiai- 
reuth, dalsze w szkole kadetów w7 Berlinie, poczem przeznaczony został do 
pułku stojącego w Wrocławiu. W  1812 r. odbył kampaniją rossyjską, od ro­
ku 1813— 1815 brał udział w wojnie z Francyją, w  1818 r. otrzymał uwol­
nienie z stopniem kapitana. Odtąd przebywał w Berlinie i Szląsku, zwiedzi! 
nadto Danijo, Angliję, Holandyję i Włochy. W  r. 1834 po przyznaniu mu 
prawa własności dziennika Bresluuer Zeiiung, którego jeszcze w 1825 r. był 
spółwłaścicielem, Vaerst zajął się głównie redakcyją tego pisma i nadaniem 
mu ogólnej barwy, Dawne stosunki i zażyłość z oficerami pruskimi, w służ­
bie wojsk don Karolsa w Hiszpanii, otworzyły mu źródło czerpania wiado­
mości z pola domowej wojny tego kraju. W  1838 r. pokonawszy wiele nie­
bezpieczeństw, sam przedarł się' do kwatery don Karlosa, od którego uprzej­
mego doznał przyjęcia. W  1840 r. objął dyrekcyję) :te:itru wrocławskiego na 
lat dziesięć; rozwinięta atoli pedogryczna niemoc, a nareszcie utrata wzroku, 
zmusiły Vaerst’a usunąć się od wszelkich obowiązków. Z prac jego piś­
miennych, znaczniejsze są: Camlierperspectme (Lipsk, 1836), wydana pod
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przybraną nazwę Chevalier de Lelly; Die Pyrenden (W rocław , 1847, tom 23 
i Gasirosophie (Lipsk, 1852, t jm 2 ) . ;  Dzieła te cechuje dowcip i literac­
kie ukształcenie-

Va$a {Perino del3, właściwie Buonacorsi, malarz urodził się 1500 r. we 
Floreneyi, umarł r. 1517 w Rzymie. Pracował przez czas niejaki pod kie­
runkiem mistrzów Vaga i Perino, i ztąd pochodzą dwa jego przezwiska. Póź­
niej udał się do Rzymu,, gdzie został uczniem, przyjacielem i domownikiem 
Rafaela, i wykonał według tegoż rysunków kilka obrazów w Watykanie. 
Był jednym z najzdolniejszych tego wielkiego mistrza uczniów i dość szczę-. 
śliwie styl jego naśladował. Późniejsze prace jego po śmierci Rafaela mniej 
przedstawiają zalet. W  Genui ozdobił pałac Doria świetnemi mitologiczno- 
historycznemi freskami. Następnie powróciwszy do Rzymu założył szkołę 
i z pomocą licznych swych uczniów wiele prac wykonał. Najwięcej miał 
powodzenia w przedmiotach mitologicznych. Do najznakomitszych dzieł jego 
należą, obraz przedstawiający walkę o pierwszeństwo w śpiewie muz z P ie-  
ridami (córkami P ierusa j  na Parnassie, znajdujący się w Luw rze,  i urodze­
nie Chrystusa w galeryi Feseh w Rzymie

Vaillant (Jan  Foy}, numizmatyk, urodził się w  Beauvais 1632 r., obrał 
sobie najprzód powołanie lekarza, później oddał się zupełnie poszukiwaniom 
numizmatycznym. Podróżował w tym celu po Grecyr, Włoszech, Egipcie 
i Azyi Mniejszej; przez czas mejakiś pozostawał w niewoli w Algierze. Mia­
nowany członkiem akademii napisów', umarł r. 1706. Prace jego w dziedzinie 
starożytności i historyi w języku łacińskim pisane, są liczne i wysoko cenio­
ne. Między niemi odznaczają się: Numismata aurea imperatorum, Augu­
st orum et Paesarum, in.epionus, municipiis et urhilms ju rę  Latino donatis 
(2 tomy; Paryż, I 6883 , Numismata imperatorum etc. a populis Romanae 
ditionis Graece loguentibus (Paryż ,  16983; Historia. Ptolemaeorum, Aegypti 
return (Amsterdam, 17013; Nu m i anfie/ui familiarum Romanarum  (3  tomy; 
Amsterdam, 17033; Arsacidarum imperium  (2  tomy, Paryż, 1725);,  Seleaci- 
darum imperium  (Haga, 17323; Numismata imperatorum Romanorum prae-  
Stuntiora (wyd. Baldinusa, 3 tomy, Rzym, 17433-

Vaillant (Jan Chrzcicie Filibert3, marszałek francuzki, urodził się w  Di­
jon 1790 roku. Ukończywszy szkołę politechniczną i inżenieryi w  Paryżu 
i Metz, brał czynny udział w ostatnich wojnach cesarstwra. W  r. 1811 jako 
porucznik saperów wysłany był pod Gdańsk, następnie jako adjutant generała 
Haxoj odbył kampaniję rossyjską. W  1813 r. wzięty w niewolą w Niem­
czech, wrócił z niej po utrwaleniu pokoju. W  1815 r. pracowoł przy umo­
cnieniu stolicy i odznaezająco. walczył pod Ligny i Waterloo. Po drugiej 
restauracyi w' 1816 r., Vaillant służył w głównym sztabie jako kapitan; w ro­
ku 1826 był dowódzcą batalijonu. W yprawa do Algieryi dała mu sposobność 
okazania swoich zdolności. Przy  oblężeniu fortu cesarskiego, kula strzaskała 
mu nogę. Mianowany pułkownikiem powTÓcił do Francyi w' 1830 r. W e 
dwa lata potem brał udział w oblężeniu Antwerpii. Po powrocie został puł­
kownikiem inżenieryi i dowódzcą drugiego tejże korpusu. Od 1837— 1838 r. 
kierow ał robotami fortyfikacyjnemi w Algieryi, za *eo posunięty na generał 
majora powrócił do Francyi. W  1839 r. został dyrektorem szkoły politech­
nicznej. Stanow isko to zajmował do r. 1845, w którym przeszedł na prezy- 
dująccgo w  koo itecie fortyflkacyi Paryża. W  1849 r. ów'czcsny prezydent 
poruczył mu dowództwo oddziału inżenijeryi w wyprawie na morze Śródziem­
ne i w oblężeniu Rzymu. Za położone tu zasługi otrzymał buławę marszał-
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kowską i wielki krzyż legii honorowej. Kiedy w  r. 1854 marszałek Sait- 
Arnaud otrzymał dowództwo wojsk w  Krymie, Yaillant objął po nim minister­
stwo wojny, którąto godność, zostawszy szefem sztabu armii alpejskiej, zdał 
na marszałka Random W  1860 r był dowódzcą wojsk okkupacyjnyeh w Me- 
dyjolanie. W  tymże r. został marszałkiem dworu cesarskiego z tytułem mi­
nistra. 7ja jego wpływem zaprowadzono w 1863 r. korzystną reorganizacy- 
je szkoły sztuk pięknych, a w 1864 r. swobodę teatrów. Marszałek % aillant 
jes t  członkiem akademii nauk i bióra długośćl, którego kilkokrotnie był prze­
wodniczącym. W  1823 r. przetłomaczył z angielskiego: Eśsai .sur len prin -  
eipPsxet la coMtruction des ponłs nulMafr&, a w r. 1855 wydał: Rapporl
snr la situation de f  Algerie.

Yałckender (Ludw ik  Kacper), filolog, urodził się r. 1715 w  Leeuwarden 
w Hollandyi: poświęcał się na uinwersyteći'e we Franeker, naukom filozo­
ficznym i teologicznym, przedewszystkiem zaś literaturze starożytnej, klas- 
sycz lej. W  r. 1740 otrzymał posadę konrektora w Campen, w r. następnym 
był powołany na professora języka =greckiego we Franeker, później w Leody- 
jum, gdzie umarł r. 1785. W iele się prz>czynił do upowszechnienia umieję­
tności humanistycznych, częścią przez swe wykłady, częś tią  przez wyborne 
pisma, w których obok głębokiej znajomości języków i starożytności; łączył 
wszechstronny pogląd krytyczny. Z prac jego najznakomitsze są: Nowe
opracowanie dzieła Ursina, firg iliu s  cum scriploribus (Sraecis colla/ii.s ł(L e -  
euwarden, 1747 roku); ivydanie)greekiego gramatyka Ammoniusa (Leody- 
jum, 1739)gwydanie F.urypidesa P/tOcnissae (Franeker. 1755), tegoż IKpflo- 
Iplus (Londyn, 1768) oraz L iatribe m Euripidis perditnrnm draniu/mu re- 
lipuias (Leodyjum, 1767); wydanie listów Phalarisa (Grbningen, 1777) i Sie­
lanek Teokryta (Leodyjum, 1779 . Po śmierci Valckenaera, Luzac wydał jego 
t allimachi, elegiarum fragm en/a  (Leodyjum, 1799) i rozprawę De Aristobuto 
Judaeo (Leodyjum, 1806 r.), Mowy jego wyszły pod tytułem: Ora/wnet; 
(Leodyjum, 1784). Inne pisma pod tytułem: O/w.ęrt/la pbilologtca, %bri/Wi. 
oratoria (2  tomy, Lipsk, 1808M ukazały się na widok publiczny staraniem 
Fjrfurdta.—  V a l c k e n a e r  ( Jan ) ,  syn poprzedniego, ukończywszy nauki w 1'ęo- 
dyjum, był mianowany professorein prawa w  uniwersytecie we FraneUer. p ź -  
niej wr r. 1788 w Utrechcie; lecz tegoż roku jeszcze za powrotem htatudera, 
znany z nieprzychylrtćści dla jego stronnictwa, zmuszony był llollandyję 
opuścić. Udał się do Francyi i w r. 1793 należał do depulacyi wzywającej 
zgromadzenie narodowe o wysłanie armii, cdlem poparcia patryjotów w  Hol­
landyi, otrzymał katedrę prawa politycznego. W  r. 1796 był mianowany po­
słem w  Hiszpanii, gdzie przebywał do r. 1799; wkrótće powtórnie z nowem 
poleceniem nadzwyczajnem udał się do Madrytu i tamże pozbstał do r. 1801. 
Gdy król Ludwik usiłował w r. 1810 zapobiedz przyłączeniu Hollandyi do 
Francyi, Valckenaer kierował układami. Po abdykacyi królewskiej usunął się 
od spraw politycznych. Umarł r. 1812

Y a ld c z  (Jan) , zc szlachetnego domu w Katalonii, urodził się przy końcu 
XV wieku. W  młodości oddal się nauce prawa i talentami zwrócił na się 
uwagę Karola V, i był przez niego używany do czynno#6i dyplomatycznych. 
Jako sekretarz towarzyszył cesarzowi do Niemiec, kiedy już się zaczynał 
ruch relormacyi. Przez wiele lat Valdez miał sposobność przypatrzyć się 
gwałtownym pociskom, na jakie Kościół był wystaw iony. Wypadki których 
on był ś\ iadkiem, nie pozostały bez wpływu na niego. Postanowił zerwać 
z dotychczasowy władzą religijną. Ale ulegając wpływowi nowych wyobra-
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żeń, nie okazywał tego zewnętrznie, a stanowisko jego przy cesarzu pozwa­
lało mu ukrywać prawdziwy sposób my.śicnia. Po dziesięcioletnim pobycie 
w Niemczech, Valdez opuścił ten kraj r. 1535 i zajął w Neapolu pÓ3f d | | s e ­
kretarza przy wice-królu. Tu zaczął zwierzać się potajemnie ze swych my­
śli przyjaciołom i skupiać koło siebie grono zwolenników. Valdez skłonił się 
ku marzeniom Anabaptystów, tudzież Aryjanów'; a w yw ierał swój wpływ 
szczególniej na klassy wyższe, na uczonych i szlachtę, tudzież księży i ko­
biety znakomite urodzeniem i zdolnościami, jak Wiktoryja(Golonna. Izabella 
Maiiriąuez. W e dwa lata po śmierci Valdeza, zmarłjjgp- w r. 1512, rządy, 
włoskie zwróciły uwagę naherezyję, która z Neapolu szerzyła się wToskanii, 
Pijemoncie, Bononii. Valdez oprócz kilku komentarzy na różne części Biblii 
pisał jeszcze sto dziesięć uwag, In Cen!9 dięU i Cotwideralioni dei G iom nm  
V(ddns‘(to, które wydal w Bazylei 1550 Celius,Sjdcundus Curio; tłumaczone na 
fraueuzki\(liyon, 1563 i i na angielski (Oxford, 1668^  Nadto YTaldez wydał 
w' Weneoyi: Din Di.alogM, tłomaczone z hiszpańskiego na włoski.

Valdivia, prowincyja rzeczypospolitej Chili w Ameryce południowej, do­
kąd w nowszym i zasie wielu wychodźców niemieckich na osiedlenie się uda­
je, stanowiąca południową część państwa tego, (graniczącą z krajem wolnych 
Indyjan Araucos, obejmuje ramię .gór Kordyllierów i przyległą do nich ró­
wninę nadbrzeżną,, oblicię uwodnioną, lasami pokrytą i nader urodzajną* Bo­
gactwa mineralne znajdujące się w głębi jej ziemi, dotąd nie zostały wyczer­
pane. W  r. 1847 prowincyja ta na 450 mil kw. liczyła tylko 23,100 mie­
szkańców. Główne miasto Valdivia,; czałozonc przez Hiszpanów' w r. 1551, 
leży nad rzeką Arigue czyli Calle-Calie, której ujście do zatoki Valdivia 
tworzy jeden z największych i najbezpieczniejszych portów*.całego za­
chodniego pobrzeża \meryki pułudniowej. Miasto to obronne liczy przeszło
3,000 ludności.

Vald0 (Piotr)-, ob. Waldenfii.
Valee (Sylwau Kar,oj, hrabia), marszałek fraucuzki, urodził się roku 1773 

w Brienne-le-Ohateau. W  r 1792 opuściwszy szkołę artylleryi w Ohalons 
wstąpił do armii północnej, miał czynnyinidział w pierwszych w yprawach wo­
jennych rzeęzypospolitej i u  r. 1795 posunięty został na stopień kapitana. 
Odznaczywszy się tv następnych wyprawach jako zdolny oficer artylleryi,  
mianowany był pułkownikiem i dowódzcą pierwszego pułku artylleryi.  Po 
bitwach pod Eylau ifFriedland, Napoleon tiowierzył mu dowództwo nad ar ty l-  
leryją trzeciego oddziału armii w Hiszpanii. Był czynnym przy oblężeniu 
Lendy, Tarragony, Tortosy i Waleneyi; w r. 1811 mianowany generałem dy- 
wizyi, odznaczył się r. 1913 w bitwie pod Cąstella. W  r, 1814 wyniesiony 
przez Ludwika XVIII na stopień generalnego inspektora artylleryi, za powro­
tem,Napoleona z wyspy Biby otrzymał od tegoż dowództwo nad artylleryją 
piątego oddziału armii; pomimo tego, Ludwik XVIII powierzył mu powtórnie 
zajmowany przezeń poprzednio urząd. W  r. 1835 otrzymał godność para 
Francyi i towarzyszył w r. 1837 generałowi Oamremont do Algieru; a gdy 
tenże poległ pod mitrami Konstantyny, Valee objął naczelne dowództwo i zdo­
był szturmem miasto. Następnie wyniesiony na godność marszałka francuz- 
kiego i mianowany generalnym gubernatorem posiadłości francuzko-afrykań- 
skich, mniej miał powodzenia w  dalszych działaniach przeciw nieprzyjaciel­
skim pokoleniom arabskim, a niepomyślne skutki tych w ypraw  spowodowały 
jego odwołanie w r. 1840. Na jego miejsce mianowany generał Bugeaud. 
Valee umarł w  Paryżu 1846 r.

I
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yalenęay, miasto w francuzkim departamencie Indre, nad rzeką \ahon 
położone, mieści około 4,000 ludntfśfei i posiada piękny zamek, niegdyś do księ­
cia Talleyrand należący, w którym od r. 1808 do 1813 był Ferdynand VII 
król hiszpański wraz z rodziną przez Napoleona I więziony.

Y a le n c e ,  główne miasto departamentu francuzkiego Dróme, niegdyś stoli- 
oa krainy Valentinois w Hel fi nacieiy na skalistem wzgórzu nad Rodanem po­
łożone, którego brzegi łączy piękny most wiszący,'•. jest siedliskiem biskupa, 
stowarzyszenia rolniczo-handlowego i statystycznego, mieści około 16,000 
ludności, zajmującej się wyrobami towarów'bawełnianych i jedwabnych, jako 
też handlem skór, witia. wełny, materyj jedwabnych, owoców południowych, 
oliwy i t. d. Miasto to należące do najstarożytniejszych grodów Francyi, li­
cho zabudowane, ma ciasne, kręte ulice i jest murem i wałami opasane. Po­
siada kollegijum miejskie, szkołę artylleryi i rzemieślniczą, ogród botaniczny^ 
biblijotekę publiczną i jedenaście kościołów, między temi kościół katedralny, 
zawierający piękny pomnik Conovy, wzniesiony na uczczenie pamięci pa­
pieżu Piusa VI, który więziony w roku 1798 i 1799 w cytadeli miasta tego, 
tamże umarł.

Valencia, kraj należący do monarchii hiszpańskiej, mający 3 6 w tf  mil kw. 
rozległości, obejmuje wązkie pobrzeże rozciągające się od Katalonii do Mur- 
cy i jg ran ićząoe na zachnd z południową Aragoniją i z Nową Kastyliją, two­
rzące wschodnią pochyłość płaskowzgórza wewnętrznego hiszpańskiego do 
morza Śródziemnego. Valencia słynie z łagodnego klimatu i z swej żyzno­
ść^ obfituje w wyborne gatunl : wina, oliwę, owoce południowe, daktyle, 
szafran, sodę, konopie, miód i sól. Jeziora nadmorskie, mianowicie Albufera, 
dostarczają w wielkiej ilości’ ryb i wodnego ptastwa. Ludność wynosząca 
około 1,120,000 głów, przedstawia widoczne cechy pochodzenia mieszanego 
z krwią Maurów, odznacza się pilnością w uprawie roli i w rzemiosłach, tak 
iż Valencia obok Katalonii stanowi najwięcej przemysłową prowincyję Hisz­
panii i zawiera znaczne zakłady wyrobów z jedwabiu, wełny, papieru, spiry­
tusu i mydła. Kraj ten pod względem administracyjnym dzieli się na trzy 
prowincyję: Yalencia, Alicante i Castellon de le Piana. Pod panowaniem 
rzymskiem Valencia należała do prowincyi zwanej Tarraconensis. Po upadku 
państwra wizygockiego w Hiszpanii, zawojowana przez Maurów, tworzyła 
z początku prowinifyję państwa Korduby. Lecz w' r. 788 namiestnik rządzą­
cy tamże Ahdallah zdołał osiągnąć niezależność i odtąd Valencia stanowiła 
jedno z królestw maurytariskich w Hiszpanii. W XI wieku podbita przez 
Cyda,1 po śmierci tegoż znów dostała się w posiadanie Arabów, az do r. 1238, 
w którym czasie opanowaną była przez Jayme I, króla aragońskiego; później 
w  r. 1319 Valencia została na zaw sze wcieloną do królestwa Aragonii. Głó­
wne miasto prowincyi, iiięJfnFs stolica królestwa t'e!gov. nazwiska, jest \n!en- 
cia, przez Rzymian zwana Valt:ntia Edetanorum; położone w  uroczej okolicy,! 
w starannie uprawianej równinie, należy do najznaczniejszych i najpiękniej­
szych miast półwyspu Pirenejskiego. Gród ten opasany murami i basztami 
z czasów saraeeńskich, cytadcllą obronny, obejmuje w ulicach i na dziewięciu 
płacach publicznych wiele pięknych budowli w części starożytnych i 74 ko­
ściołów. Najznakomitsze gmachy są: starożytny kościół katedralny, pałac 
królewski, giełda i szpital. Miasto jest siedliskiem arcybiskupa, general­
nego kapitana i władz prowńncyjonalnycfi. Z zakładów naukowych posiada 
uniwersytet zołożony w r. 1441, obecnie bardzo podupadły i akadcmiję sztuk 
pięknych. Ludność miasta wynosząca około 70,000, zajmuje się wyrobami
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jedwabiu, papieru, mydła i dość* o ż jw io n jm  handlem lądowym i morskim. 
Ostatni jest ułatwiony przez przystań miasteczka Grao, o pół mili od Valen- 
cyi odległego i połączonego z nią przez Alameda, piękną aleją wysadzoną po- 
maranezowemi, granatowemi drzewami i palmami.

Yalencia, dawniej Nueta Valencia del tiey  zwana, główne miasto pro- 
wineyi Carabooo w  południowo-amerykańskiej rzeczypospolitej Venezue)a, 
założone 1555 r., 8 mil od portu Puerto-Cabello, */4 mili od jeziora Taearigna 
odległe, otoczone ż)znemi równinami i bardzo korzystnie pod względem han­
dlowym położone.,jest porządnie, i rozlegle zbudowane, posiada szerokie uli­
ce, bardzo obszerny rynek, kollegijum, kilka innych szkół i liczy około 18,000 
mieszk. zajmujących się pilnie rolnictwem, handlem i przemysłem.

Yalenciennes, miasto ufortyfikowane nad rzeką Skaldą (Eseaut, Schelde) 
w  francuzkim departamencie du Mord, posiada w'arowną przez Vaubana za -  
ł( żoną cytadellę, liczy przeszło 84,000 mieszkańców i je s t  głównem miejscem 
okręgu. Miasto to posiada teatr, biblijotekę, muzeum, akademiją malarską, 
zbiór starożytności rzymskich i wielki zakład dla ubogich i sierot. Ludność 
wielce przemysłowa zajmuje się szczególnie wyrobami batystu i Koronek, do­
starcza w tych artykułach najwytworniejszych towarów, których wywóz obe­
cnie mniej znaczy, niegdyś około 80 milijonow fr. rocznie wynosił. Handel 
ułatwiony przez rzekę Skaldę jest dość ożywiony. Valenciennes jest miastem 
bardzo starożytnem; należało niegdyś do Niderlandyi hiszpańskiej, w  r. 1656 
przez Turenne bezskutecznie oblegane, w  r. 1677 przez Francuzów zdobyte, 
w następstwie układów pokoju wNimwegen i w  Utrechcie zostało do F ranc j i  
wcielone. W  r. 1796 połączone wojska austryjackie i angielskie zdobyły 
gród ten pograniczny po 44 dniowem oblężeniu, lecz wkrótce ustąpić z niego 
przymuszone zostały.

Yalencieiines (Achiles), naturalista francuzkiy ur. sigfw Paryżu r. 1794. 
W  r. 1830 otrzymał v\ szkole normalnej katedrę anatomii i zoologii. W  roku 
1845 po Stefanie Geotfroy St. Hilaire został członkiem akademii umiejętności. 
Umarł w r. 1865. Valenciennes wydał rozpoczęte wraz z Cuvier’em dzieło. 
Histoire natureU.es des poissons (Paryż, 1889— 1849, t. 11); Histoire na­
turelle des moUusjues, des annehdes et, des zoophytes(i8S 'i)iC om te de La- 
cepede (1859) i wiele ważnych rozpraw zamieszczonych po rozmaitych dzie­
łach zbiorowych. Jego pióra jest także cała częśj;, dotycząca historyi natu­
ralnej w dziele Dupetit-Thouars pod tytułem: Podróż około śimęta, jako też 
w  d’Orbigny'ego, Dłownih historyi naturalnej.

Yalentin (Gabryel Gustaw), znakomity fizyjolog, ur. się 1808 r. we W ro­
cławiu, tamie uczęszczał do szkół i na uniwersytet, i w  r. 1838 otrzymał 
stopień doktora medycyny. Od r. 1833 oddawał się praktyce lekarskiej 
w mieście rodzinnem, wkrótce zaś pismami swerni tak zaszczytne zjednał so­
bie imię, że w r. 1846 powołany został do Bernu na professora. Zaw iąza­
wszy r^sisłe stosunki z Purkinjem przyswoił sobie jego trafność poglądu 
w  poszukiwaniach fizyjologicznych i razem z nim ogłosił: De phaenomeno 
generali et fundam entali molus nihratoris continui (W rocław , 1835). Z in­
nych dzieł jego zasługują na szczególną uwagę: Handbuoh der Entimchelungs- 
geschiehte (Berlin, 1835); De funeti.onibus nenorum  ęerebralium et. n e n i  
sympalhiei libri quatuor (Bern, 1839); Lehrbuch der Pkysiologie des Meri- 
jichen (8  tomy, Brunświk, 1845); G rundrm  der Phystołpgie des M ensohm  
(wryd. 4-te, Brunświk, 1854); Der Gebrauch des Speet.roslijopes zu physiolo- 
gischen and drztlicken Zwechen (Lipsk, 1863). Od r. 1836 wydawał He-
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perlorium. fu r  Anatomiemndsphi/siolpgie, w którem ogłaszał przez laf dzie­
sięć zdanie sprawy roczne o postępach anatomii i fizyjologii, od r. zaś 1846 
umieszcza je  w Jahresberiehle iiber dle bor/sckri/le der Mcdicm  Canstatt- 
Eisenmnnna; nadto kilka artykułów jego pióra znajduje się w słowniku fizyjo­
logii Rudolfa W agnera.

Yalla (W aw rzyniec) ,  jeden z pierwszych krzewicieli literatury klassycz- 
nej, urodził się r. 1415 w Rzymie. Wielkie położył zasług  co do upowszech­
nienia nauk starożytnićzych w XV stulećiu; występował jako nauczyciel tych 
umiejętności w kilku większych miastach włoskich, m ianowici^  w  Pawii 
i Medyjolanie; w r. 1443 udał się do Neapolu, gdzie był milo przez" króla 
Alfonsa V przyjęty. Podejrzany o herezyję i przez inkwizycyję do odpo­
wiedzialności pociągnięty, schroni! się do Rzymu, gdzie ułaskawiony przez 
papieża Mikołaja V otrzymał posadę sekretarza papiezkiego i kanonika przy 
kbściele św. Jana lateraneńskiego. ' Umarł r. 1457. według innych 1465. 
W ielce cenionć!! były jego przekłady liićińskie Iferodota (Paryż, 1510) i Tu- 
cydydesa (Lyon, 1543). przedewszystkiem z a s ł y n ę ł o  dzieło jego. l:,legnnliac\ 
Latini serinonis (6 tomów1, Rzym, 1 7 4 1 JT przez długi ćża's uważane za wzór 
pisania w języku łacińskim. Pisma AnnoDiHone.S nft nomie Tesle/eientuiu} 
i Dfrdonaii m e\mnslari1.m, i  J/ffgwżęjspow odowały mu opiniję hetorodoxii czyh 
odszczepieństwa od dogmatów przeż Kościół uznanych. Ostatnie z nich po 
j*e'go śmicre: nakładem Ułryka Hutten wydrukowane, li- ł̂o przez tegoż ofiaro­
wane papieżowi. Zbiór dzieł został wydany pod tyt. Opera. (Razylea 1543).

VailadoIid, główne miasto prowincyi hiszpańskiej tęgoż nazwiska w by­
łem królestwie LeonuJJw' pięknej równinie nad ujściem rzeki lisąuiWa do 
Pisuęrjri położone^dsiedlisko biskupa, mieści około 25,000 ludności, posiada 
wiele pięknych kościołów, uniwersytet założony w r. 1346 i akademiję sztuk 
pięknych i umiejętności. 72 gmachów' odznaczają się kłfściól katedralny i da­
wny pałac królewski, z placów' publicznych zaś Oampo Grandę otoczony ko­
lumnadą z 400 filarów granitowych. Miifsto to n ieM yś rezydencyja królów 
Kastylii i Hiszpanii, łicżyfo w owym [fczasie 11,000 domów i przeszło
100,000 ludności. Przemysł niezbyt rozwinięty ogranicza sic na wyrobach 
sukiuó, towarów złotniczych i jedwabnych, fajansu i skór. W mieście tern 
urodził sią Filip M  a Kolumb zakończył tu życie w r. 1506.

Vallauri (Tomasz)*/1 o łoski tilozof i historyk literatury, w r. ‘805 w' Ohiusa 
di Cuneo, kształci! się na uniw ersytofAe w Turynie; w r. 1833 otrzymał po­
sadę przy Collegio di Scienze e łefterc, r. 1843 w miejsce Boucheroifa był 
mianowany professorem wymowy' łacińskie^w uniw ersydććiie tnryńskim, a r .  
1841 został członkiem królewskiej komissyi badań dziejów narodowych. Val- 
lauri należy do rzędu najznakomitszych latynistów łoskich. Opracow ał kil­
ka słowników łacińsko-w loskieh, dostarczył poprawne wy danie pisma A u -  
sonijusza Pompa; De dijfe.r&titiisTcefhorum (Turyn, 1852),1 jako te /  Auln- 
laria (Turyu, 1853) i Miles gloriosus (Turyn, 1854) Plantusa, a nadto przy­
sposobił zbiór (ollezione'■ economica (legli seriltori chissici lutini (tom 28, 
Turyn, 1850— 54). W  dziedzinie historyi literatury prace jego są wy'soko 
cenione, mianowicie: Historia, eriiira litferarum Latinarum  (Turyn, 1849); 
Storiu delta poesiw mPi.einon.te (2 tomy, Turyn); Della,sMieta Idterurie (lei 
Pieinonte (Turyn , 1844); Sioria d e /k  umve.rsi.ld degłi sti/dj del Piemonte 
(3 tomy', Turyn, 1846). Jako dziejopis położy'! zasługi przez kilka prac. do­
tyczących historyi ojczystej, jako to: Fasdi'rerum geslamm. a rege (k/rolo
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Mbe-rlo (Turyn, 1843): lan< : dellc Real Cusa d i Saw ia  e delta monarchia 
( Turyn, 1845— 45) i / /  cavaher Marino in Picmonte (Turyn, 1847).

Valle (Piętro della), znakomity podróżopisarz z X \  II stulecia, urodził się 
w Rzymie 1586, żył w Neapolu, zkąd w r. 1614 udał się na Wschód. Przez 
lat jedenaście przebywał wr Turęyi, Egipcie, Arabii, Persyi i lndyjaoh, co 
dało mu sposobność; dokładnego poznania języków i obyczajów tamecznych 
ludów. W  Ragdadzie poślubił piękną gruzyjankęy»S-itti Maani, lecz tę śmierć 
mu wkrótce zabrała, co go zniewoliło powrócic.do kraju. W  1626 r. z licz­
nym orszakiem Krajów,fiów Wschodu przybył do Rzymu i tu powtórnie zaślu­
bił inn.ą gruzyjaukę, zostającą niegdyś w usługach pierwszej swej małżonki. 
Odtąd obok wystawnego życia^ zajmował się naukami, muzyką i wydał swoje: 
/W ró ż #  1630, najlepsze wydanie z 1662; przekład niemicckKn Genewa, 
1674). Iłzieło to w 54 listach, świadczy o wszechstronnej nauce autora, lubo 
w mielu wiejscach zdradza jego łatwowierność w rzeczy^ nadprzyrodzone. 
Kiedy w czasie processyi na placu kwirynalskim, straż papiezka napadła na 
dworzan Yall,e’go w wschodnie przybranych ubiory, Yalle niosąc im pomoiC., 
przebii jednego  z sług  papiezkich. Unikając kary schronił siei do Neapolu 
i tu przebywał do czasu wyjednanego przez przyjaciół jirzeb aczenia. Umarł 
w Rzymie 1652 r.

VallombrOSa. Założycielem zakonu Vallombrosa był św ięty Jan Gwal- 
bert, ze znakomitego domu, we,,F.lorencyi. Młody jeszcze, otrzymał rozkaz 
ojca, aby nie zaniechał żadnego środka do zemsty za zabójstwo jednego 
z krewnych. Jan przypadł iem spotkał się z nieprzyjacielem swego domu, 
w Wielki Czwartek, ,vv okolicach Klorencyi, w miejscu, gdzie ten wymknąć 
się przed nim nie,mógł Zdziwiony i uradowany spotkaniem,-Jan miał rzucić 
się na nieprzyjaciela z mieczem w ręku, lecz ten złożywszy ręce na krzyż, 
błagał, go spokojnie w imieniu Chrystusa, aby darował mu życie. Taka po­
stawa i prośba nietylko rozbroiły Jana, ale tak się rozrzewnił w głębi duszy, 
że udał się do pobliskiego opactwa benedyktynów San Miniato z postanow ie­
niem, że opuści świat i poświęcicie wyłącznie Panu Rogu. Nadaremno od­
radza! mu opat w skazu ją^ ;  że życie innjehowskie wyda sigutwardem i nie- 
znośnem człowiekowi j e o'o urodzenia i wieku: nadaremno ojciec silnie opierał 
się spełnieniu pobożnego zamiaru, Jan Gwalbert był niezachwiany w przed­
sięwzięciu. W reszcie uzyskał pozwolenie i błogosławieństwo ojca, który go 
upominał, że ponieważ opuszoza^świat, powinien zostać przj kładnym zakon- 
nikieni.ę.Słowa .te. padły nie na jałową ziemię. Jan Gwalbert w pierwszym roku 
swojej próby dał tak znaczne dowody wysokiej cnotyjiże po skończeniu no- 
wieyjatu był mianowany od spółbraci opatem, w miejsccj,niedawno zmarłego. 
Ale żądza życia w głębszej samotności i ostrzejszego niżeli mógł w«San- 
Miniato, skłoniła Gwalberta do odmówienia życzeniom spólhraei i do opusz­
czenia ich klasztoru. Zw iedziw szy  różne klasztory i lal kilka przepędziwszy 
w;,pamaldoli, a nie znalazłszy czego szukał, przybył wreszcie r. 1038 Gwal- 
w *rt w miejsce zwane Aąuabella. Ryłato odludna dolina między Uamaldoli, 
a Florencyją, otoczona wyniosłemi górami Apeninnów. Tak się podobała 
Gwaibertowi, że postanowił tu osiąśdż z uczniami duchownymi i świeckimi, 
którzy zgromadzili się. koło niego. Itta ksieni w San-Kllero ustąpiła na 
rzecz Gwalberta pustynię Aąuabella, którą odtąd nazwał on YaUonibroza..,- 
wraz z łąkami, winnicami i lasem otaczającym, z obowiązkiem iż składać 
będzie kościołow i w’f£!an-Ellero jeden funt oliwy i wosku corocznie. Gw al-  
bert i jego przyjaciele pobudowali cele i zakład ich stał sio wkrótce pustelnią



128 Yaliombrosa

raczej, niżeli klasztorem. Gwalbert pomimo żywego oporu wybrany pierwo­
tnym opatem. Z całą energiją swego charakteru nalegał teraz o ścisłe prze­
strzeganie reguły świętego Benedykta w całej jej surowości. Nadzwyczaj 
był ostrożnym i ścisłym w przyjmowaniu kandydatów, co wszakże tak bar­
dzo rozgłosiło sławo zakonu Vallombrozy, że Gwalbert musiał zbudować kil­
ka nowych klasztorów i nader pomnożyły się darowizny dla jego pustelni. 
Teraz przyjmował on braciszków świeckich do spraw doczesnych zgroma­
dzenia. Ci byli poddani tymże prawidłom1 co zakonnicy; tylko nosili nieco 
odmienne ubranie i nie byli obowiązani do tak ścisłego milczenia jak zakon­
nicy. Jestto pierwszy przykład braciszków świeckich czyli konwersów, 
fra tre s  conversi; zakonnicy byli kapłani i nazywali się ojcami, patres. Jak­
kolwiek użytecznymi okazali się w początkach braciszkowie świeccy w po­
wierzanych im posługach, z czasem wszakże wpływali na osłabienie karno­
ści zakonnej. Dopiero po śmierci świętego Gwalherta nastały siostry kon- 
werski. Nie były związane ślubami zakonnemi; składały tylko pewien rodzaj 
professyi w ręce opata i zajmowały się szczegółami gospodarstwa domowego. 
Istniały blisko jednego wieku, i zostały zniesione z powodu mniej budującego 
postępowania. Święty Gwalbert nietylko zwrócił żywot zakonny do całej 
surowości ustanowienia pierwotnego, ale przyczynił się z równą gorliwością 
do naprawy i dobrego bytu Kościoła w ogólności. Okazał się głównym wro­
giem świętokupstwa czyli symonii, prawie powszechnej naówczas. Wszedł 
z tego powodu w  nieporozumienie, równie jak jego zakon, z Piotrem bisku- | 
pem florenckim, który nie był wolny od zarzutu pod tym względem. Piotr i 
aby zmusić przeciwników do milczenia, napadł w  nocy, zrabował i spalił ■ 
klasztor San-Salvi, założony przez św. Gwalberta. Wypadek ten tak mało 
przestraszył św. Gwalberta, że przedsięwziął on zaskarżyć biskupa przed so­
borem w Rzymie, zwołanym roku 1063 za papieztwa Alexandra II. Biskup 
Piotr wspierany łaską Godfreda, księcia Toskanii, stawał się zuchwalszym, 
nie mógł wszakże przeszkodzić ludowi Florencyi wzburzyć się, zbiedz się 
tłumnie pod klasztor Settimo, położony pod miastem i należący do zakonu 
Vallombrosa i w zywać zakonników aby próbą ognia poparli zarzut o symoniję 
uczyniony' biskupowi Zakonnik imieniem Piotr wytrzymał bez szwanku 
sąd Boży, a wtedy lud i duchowieństwo Florencyi domagali się od pa­
pieża oddalenia biskupa. Co też rzeczywiście nastąpiło. Vallombrosa zy­
skała przez ten sąd Boży tak wielkie znaczen ie , ze zakonnik otrzymał 
imię Piotr Ogniowy, iąnituif,"  i później przez Grzegorza VII papieża mia­
nowany kardynałem biskupem Albano. Przyłożywszy się ze swojej strony 
do wytępienia symonii święty Gwalbert poświecił wszystek  swój czas 
kierowaniu i rozwojowi swego zakonu do chwili, kiedy roku 1073, zwie­
dzając klasztor w Persignano zachorował i umarł. Kanonizował go papież 
Celestyn III r. 1093. Pierwsi generałowie zakonu Vallombroza szerzyli go 
tak dalece, że w siedmnaście lat po śmierci św. Gwalberta, oprócz macierzy­
stego domu liczył już czternaście innych klasztorów i kongregacyj, i kiedy 
wstępował na stolicę apostolską Innocenty III, zakon liczył już  przeszło 
sześćdziesiąt klasztorów, a niektóre znajdowały się nie na pustyni, ale śród 
miast najludniejszych. Zakon Vallombroza do XVII wieku wydał ze swego 
łona 12 kardynałów, przeszło 30 biskupów, stu świętych beatyfikowanych 
lub kanonizowanych i tyluż znakomitych pisarzy. Generałowie z początku 
byli mianowani dożywotnie, później na trzy lata, w końcu na lat cztery. Pra­
wie we dwieście lat po śmierci świętego Gwalberta, nastały klasztory żeńskie
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zakonu Yallombroza. Założycielką ich była św ięta Ilumilifas, urodzona ze 
znakomitego doinu w Faenza. Po starainiem wychowaniu, pomimo skłonności 
do żywota zakonnego, musiała wyjść za mąż i miała kilkoro dzieci; ale w  kil­
ka lat mąr-. zachorował i musiał wstrzymywać się od po w inności małżeńskiej. 
Aby tern ściślej zachować tę ostrożność, od której zależało jego zdrowie, 
wstąpił do zakonu kanoników regularnych świętego IV!arka Mardnańskiego 
w Faenza, żona zaś przeniosła się do klasztoru zakonnic i tu zmieniła imię 
Rozany na llumilitas. Po niejakim czasie opuściła ten klasztor, gorąco pra­
gnąc samowoluogęi i zamknęła się w  celi przy kościele śwdętego Apollinarcgo. 
Przepędziła tu lat dwanaście w zaprzaniu się. W ierni atoli, zwłaszcza Dom 
Plebano generał zakonu Yallombrozy, nalegali na .św iętę pustelnicę, aby opu­
ściła swą celę i założyła klasztor. Posłuszna życzeniu powszechnemu, wkrót­
ce się otoczyła mnogością św iętyclpcórek, dla których przepisała regułę świę­
tego Benedykta i statuta Yallombrozy, obiecując posłuszeństwro generałowi 
i oddając, swój klasztor pod jegó jurysdykcyję. W kilka lat później zbudowała 
drugi klasztor pod Florencyją. Pomimo ostr jch  i nieustannych umartwień, 
dożyła lat 80 i umarła w' Grudniu 1310 roku. W  ostatnich czasach zakon­
nice Vallombrozy miały ośm lub dziesięć klasztorów we Włoszech. L. 11.

Valmafana (Dianira) założycielka kongrcgacyi żeńskiej dla panien i wdów. 
Po śmierci męża i syna jedynaka, chcąc poświęcić się wyłącznie cnotom i na­
bożeństwu, osiadła w miejscu urodzenia w Vicenze, w wcneckiem, z ubogą 
niewiastą, w swoim domu, włożyła habit tercyjarki sw. Franciszka i powie­
rzyła się opiece duchownej Antoniego Pagaui, franeiszkana. Za jej przykładem 
poszły jedna z krewnych i kilka inny ch niewiast i zamieszkały wr innym domu. 
Ksiądz Pagani ułożył dla obu domów statuta, które Kościół zatwierdził r. 1584 
Powznosiły się wkrótce inne domy tegoż rodzaju w drugich miejscach i D ia­
nira była ich superyjorką generalną aż do śmierci, to jest do r. i603 . Przyi- 
mowano do kongregąeiyi tylko osoby nie przywiązane żadnym węzłem do 
świata. \ow'icyjut trwał lat trzy, w’ ciągu dwóch lat następnych można 
było wziąć odprawę. Każdy dom nie miał więcej jak ośm lub dziewięć z a ­
konnie i odpowiednią liczbę ś lu b n y c h .  Dwa domy, a najwięcej cztery, wy­
bierały razem każdego roku superyjorkę, mającą przy swym boku dwie assy- 
stentki albo majoryny, zwane także konsultorkami. Głównym obowiązkiem 
kongregacyi było uczyć religii dziewczęta, uczęszczać na nabożeństwa, na­
wiedzać szpitale chorych niewiast i często przystępować do kommunii. Przez 
pokorę nazywały się pomiędzy sobą nw \sienora, ale po prostu madonna. 
Ubiór ich b>l koloru ciemnego. Instytut Valmarany znalazł dobre przyjęcie 
w wielu miejscach w rzeczypospolitej weneckiej.  L. li.

Valmy, wieś w okręgu St. Menehould francuzkiego departamentu łVlarne, 
z zamkiem i około 500 ludności, pamiętna potyczką w d. 20 W rześnia 1792 
roKU pomiedzy Prusakami pod wodzą Karola Wilhelma Ferdynanda ks. Brun- 
szwńckiego, a Francuzami pod Kellermann’em. Jakkolwiek związkowi nie 
zostali tu pokonani, bitwa ta wszakże zmusiła ich do odwrotu z Francyi. Zy­
skane tu zasługi zjednały Ke!lermanu’owi, podczas koronacyi c8:i.n^ki«j, tytuł 
Księcia gf)almy.

/alsny (książę, de), oh. Kellcrmann
Yalois, dawniejsza nazwa prowincyi we Francyi, która z początku b jla  

hrabstwem, potem księztwem i od której wzięła tytuł swój jedna z bocznych 
linii rodu Kapetyngów, zasiadająca na tronie francuzkim od r. 13 2 8 — 1589. 
Prowincyję tę zwano także hrabstwem Crepy, od głównego jej miasta; dziś
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tworzy ona departament Oise. Dawni hrabiowie Valois należeli do młodszej 
linii rodu Vermandois. Ostatnia rodu dziedziczka, zaślubiwszy Hugolia, syna 
Henryka I króla Francyi, wniosła mu w spadku ziemie Valois i Yermandois. 
Z małżeństwa tego spłodzeni Vermandois’owie kapetyńsey, wygaśli na szóstej 
generacyi. Filip II  August, po ich zejściu, połączył z koroną dobra i tytuły 
Vermandois r. 1215 a razem z niemi i hrabstwo Valois. Dopiero Filip IH 
Śmiały dał r. 1285 hrabstwo to w lenność młodszemu swemu synowi Karolo­
wi. Ow tedy Karol, ur. r. 1270, brat króla Filipa IV Pięknego, był praojcem 
I założycielem rodu Valois. Papież Marcin IV obdarzyłj-go r. 1283 len- 
nictwem królestwa Arragonii: Karol atoli zrzekł go się w r. 1290. Skutkiem 
zaślubienia Małgorzaty d?Anjou, posiadł hrabstwo Anjou i Maine. Idąc za 
prawami drugiej swej żony Katarzyny de Courtenay, przybrał tytuł cesarza 
Konstantynopolitańskiego; trzecią jego żoną była Matylda de Chatillon. W iel­
ki brał on udział w wypadkach jakie miały miejsce w kraju za panowania je ­
go brata i zmarł r. 1325 w Nogent. Pozostawił kilka córek, które świetnie 
powydawał za mąż i dwóch synów, z których starszy Filip został królem 
Francyi; młodszy zaś Karol hr. Alenęon stał się praojcem Walezyjskiej linii 
Alenęon’ów, która wygasła po mieczu w r. 1525 na kounetablu Karolu, zgry­
zionym tchórzostwem jakie okazał w bitwie pod Pawiją. Po bezdzietnej 
s'mierci trzech synów Filipa IV Pięknego, którzy zajmowali kolejno tron Fran­
cuzki, wstąpił nań r. 1328 najstarszy syn Karola de Yalois, Tilip VI (oh.) 
ostatni potomek męzki Kapetyngów. Wyniesienie owo domu VaIois spowo­
dowało długie i krwawe wojny między królami Anglii i Francyi, gdyż Ed­
ward I II  król Anglii ze strony macierzystej wnuk Filipa IV Pieknego, tło- 
macząc na swoję -korzyść prawo następstwa we Francyi, przybrał jako i w szy­
scy jego następcy w Anglii aż do Jerzego III  Hannowerskiego, tytuł króla 
Francyi. Król Filip VI pozostawił z ma’zeństwa sw-ego z Joanną Burgundz- 
ką, dwóch synów-; następcę swego Jana Dobrego i Filipa ur. r. 1336, który 
wyniesiony r. 1375 na godność hrabiego Yalois i księcia Orleanu, w (ymże 
jeszcze roku zmarł bezdzietnie. Jar/ Dobry, ur. r. 1319, wstąpił na tron 
w r. 1350; zmuszony do wojny z Angliją, pojmany został r. 1356 w bitwie 
pod Poitiers przez Czarnego księcia syna Edwarda III i przesiedział jeńcem 
lat 4 w  Londynie, z którejto niewoli wyswobodził go pod cirżkiemi dlań wa­
runkami zawarty pokój w Bretigny r. 1360. By w warunkach tych pozyskać 
ulgę, udał się Jan powtórnie do Londynu r. 1363, gdzie zachorował i zmarł 
w r. 1364. Z pierwszej swej żony Bony z Luxemburga (s iostry  cesarza 
Karola IV) pozostawił 4 córki i 4 synów: następcę swego Karola V; Ludwika 
księcia Anjou którego linija wygasła po mieczu w r. 1481; Jana księcia Berry 
którego ród wygasł już z jego synem hr. Montpeusier; Filipa Śmiałego zało­
życiela domu książąt Burgundyi. Korol V, najstarszy syn i następca Jana 
Dobrego, jeden z najdzielniejszych władzców sw-ego rodu, zmarł r. 1380 
i z małżeństwa swego z Joanną de Bourbon pozostawił dwóch synów-: następ­
cę swego Karola VI i Ludwika , który otrzymał dobra i tytuł księcia Orleanu 
wraz z hrabstwami Angouleme i Valois; to ostatnie zostało księztw em i paro- 
stwem w  r. 1406. Ludwik w  zatargach z księciem Burgundyi o zarząd pań­
stwa, padł pod ciosem mordercy w r. 1407. Oprócz dwóch sy.iow z pobo­
cznego łoza: hr. Filipa de Vertus ściętego w r. 1444 . hr. Jana de Dunois, 
pozostawił on dwóch synów jeszcze z W alentyny księżniczki Medyjolańskiej. 
Z tych starszy karo! książę Valois i  Orleanu, dostawszy się w niewolę pod 
Azincourt zmarł r. 1465; a syn jego LuduHk z Maryi z Kliw-ii spłodzony,
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wstąpiwszy później na tron pod imieniem Ludwika XII, połączył z koroną 
księztwa te, odtąd nierozdzielne. Ród Orleański utracił tytuł książęcy Valois 
dopiero w czasie rew/olufcyi r. 1789, lubo w posiadaniu części dóbr pozostał. 
Młodszy syn zamordowanego w r. 1407 Ludwika, Jan hr. Angouleme, pozo­
stał 32 lat jako zakładnik w Anglii i tu zmarł r. 1467. Z  Małgorzaty de Ro­
li a ri spłodził on Karola hr. Angouleme, który poślubiwszy słynną Ludwikę 
Sabaudzką zmarł r. 1493 i pozostawił z niej syna Franciszka 1 króla Francyi 
i córkę Małgorzatę de Valois. Najstarszy syn Karola V, Karol VI upośle­
dzony na umyśle, wtrącił F rancyja w szereg klęsk, które ja jna łup Anglikom 
wydały. Z osławionej Izabelli Bawarskiej pozostawił on syna i następcę 
Karola VII, któremu nieprawość’ jiochodzenia zarzucano i kilka córek, miedzy 
innemi: Izabellę która poszła za Ryszarda I I  króla Anglii i Katarzynę żonę 
Henryka V króla Anglii, a po jego śmierci Owena Tudora. Karol VII wydarł 
Anglikom zajęte przez nich prowincyje i zmarł r. 1461, pozostawiwszy z Ma­
ryi d’Anjou syna i następcę Ludwika XI, Karola, otrutego brzoskwinią z pod- 
uszczenia brata przez kochankę sw ą  Kolettę z MonsoreauSfcztery córki zaślu­
bione książętom Bourbon i Sahaudyi i hrabiom Charolais i Foix, oraz trzy cór­
ki z Agnieszki Sorek Ludwik XI (ob.), krw iożerczy tyraii£iktóry jednak 
swawolę możnych ukrócił, zmarł r. 1483 i z drugiej żony Szarlotty Sabaudz­
kiej, pozostawił Annęl która poszła za Piotra de Bourbon-Beaujeu i zmarła 
r. 1522, Joannę odtrąconą przez Ludwika X II  i zmarłą w  klasztorze r. 1504 
i Karola VIII za którego poczęły się, wojny we Włoszech i który zmarł bez­
potomnie w r. I 198, poczem korona przeszła na liniję Valois-(Jrleans w oso­
bie Ludwika K/f, który porzuciwszy niepłodną Joannę, ożenił się z Anną 
księżniczką Bretanii, wdową po Karolu VIII a następnie z  Maryją księżną 
Somerset; z Anny pozostawił on córkę Klaudyję, żonę Franciszka I zm. ro­
ku 1524 i Renatę, żonę księcia Ferrary zm. 1575. Z wygaśnięciem linii mę- 
zkiej domu Valois-Orleanu, tron trancuzki dostał się bocznej jego linii Angou­
leme w osobie Franciszka /, który z  pierwszej swej żony Rlaudyi pozosta­
wił: Frauciszeka zmarłego czy otrutego r. 1536 w L9-tym roku życia: Hen­
ryka II; księcia Orleanu zm. bezpotomnie r. 1545 i córkę Małgorzato w'ydaną 
za księcia Sahaudyi Filiberta zm. r. 1574. Franciszek I wszczepił w następ­
ców swych zasady, które poprowadziły do wojen religijnych, do intryg i ze­
psucia, a następnie do upadku rodziny Valois. Henryk II, niezdolny do po­
wstrzymania przewagi Habsburgów i odwrócenia wojen religijnych, otrzy­
mawszy z układów ojca za małżonkę de Medicis. zmarł r. 1559 w skutek rany 
odniesionej na turnieju, i pozostawił z niej: Franciszka II  zaślubionego 
z Maryją Stuart i zm. bezpotomnie r. 1560: Karola IX  zm. r. 1574 i z Elżbiety 
Austryjaczki zostaw ił córkę jedynaczkę zm. r. 1578; Henryka III  (ob. H enryk 
Walczy.) króla Polskiego a później Francuzkiego, który ożeniwszy się z księ­
żniczką Lotaryngii,- walczył przeciwko lidze i padł bezpotomnie ugodzony 
morderczem żelazem w  r. 1589; F/zbielę która poszła za Filipa II króla Hi­
szpanii i zmarła r 1568; nunidyjężonę  księcia Lotaryngii zm. r  1575; Mał­
gorzatę rozwódkę po Henryku IV zmarłą dopiero r. 1615 jako ostatnia rodu 
swego latorośl, wreszcie Franciszka Herkulesa księcia Alenęon, zmarłego 
jeszcze przed Henrykiem III. Obok tego zostawił Henryk II  jeszcze z pobo­
cznego łoża: Henryka, wielkiego jałmużnika i admirała zabitego w  r. 1586: 
Dianę żonę Montmorency’ego i pośredniczkę zgody między Henrykiem III 
i królem Nawarry; Henryka de Valois-Saint-Remy, przodka osławionej przez 
naszyjnik hrabiny Lamothe. Głęboko zakorzeniony rozstrój obyczajowy, któ-

9 '■'*



132 Yalois — 7an Ser Męer

ry w życiu publioznem i państwowem objawiał się w formie krwawego, 
szorstkiego i krótkow idzącego absolutyzmu, wcześnie wykopał grób licznemu 
Henryka II potomstwu i samą Francyję wtrącił w pasmo utrapień, grożących 
je j ro-1 ładem i zagubą; a W łoszka Katarzyna de Medicis, w ielee się przyło­
żyła do li/ycznego, moralnego i politycznego dzieci swych upadku. Po śmier­
ci Henryka III, korona franjuzka przeszła na ród Bourboiiiów, pochodzący ró­
wnież od Kapetyngów, którego głową był Henryk IV król Nawarry. Sam 
tylko Karol IX,' pozostawał ze stosunków swych z Maryją Touehtl syna czyli 
bastarda, Karola hr. Autieęgiie i księcia Angouleme,. .intryganta zmarłego 
w  r. 1630. Ze śmiercią wnuczki jego Maryi d’Angouleme, zaślubionej l u ­
dwikowi de Guise księciu Lotaryngii, wygaśli w r. 1660 prawi linii tej po­
tomkowie. W r. 1672 wymarli znów ostatni potomkowie domów Dunois 
i LongueviIle, a z nimi i cały ród Yalois.

Valparaiso, miasto główne prowincyi tegoż nazwiska w południowo-ame­
rykańskiej rzeezypospolitej Chili, najznaczniejsze micjsco handlowe na calem 
nadbrzeżu zachodniem Amery 1. i południowej, leży nad zatoką z trzech stron 
stromomi, na 1,600 stóp wysokiemi pąjgórkauii otoe mną, tworzącą wyborny 
port przez kilka warowni strzeżony; jest nieregularnie zbudowane z krętemi 
i spadzistemi ulicami, posiada obszerny rynek, wielkie warsztaty okrętowe, 
bazary i kilka znacznych gmachów. Przedmieście Almendrale większe i le­
piej zabudowane niż samo miasto, obejmuje piękne domy letnie i b£rody,J 
Ynlparaiso jrgst w Chili punktem środkowym przemysłu i handlu, coraz się 
wyżej w nowszym czasie wznoszącego. Ludność tego miasta w r. 1854, 
50 000 głów wynosiła.

Yambery (Arminius), podróżnik węgierski,  ur. się w r. 1832 w Duna- 
Szardahely, jednej z wysp Dunaju; był uczniem w Peszcie kiedy wybuchło 
powstanie wH. 1848. W  czasi£^ oblężenia Komorna otrzymał ciężką ranę. 
Po upadku spraw y narodowej, schronił się do Turoyi i tu przez lat kilka, głównie 
w Konstantynopolu, oddawał się nauce języków wschodnich. W  przekona­
niu że kolebka rodu madiarskiego jest środkowa Azyja, zwiedził Persyją 
i prowinoyje turkomańskie. Tę ostatnią podróż z w i da połączoną niebezpie- 
czeństwy, odbył jako przebrany dHwisz, łącząc się z wędrującymi do miejsc! 
świętych pielgrzymami. VI r. 1863 zwiedził pustynie Turkomańskie, do­
ta rł  do Chiwy, za rz.fSyr-D<f(i$ był w Bucharze i Samarkandzie, wszędzie 
jako świątobliwy derwisz przyjmowany. W  podróżach tych, Vambery zebrał 
mnóstwo wiadomości geograficznych, filologicznych, etnograficznych i te za­
warł w wydanem przez siebie dziele: Opis.podroży w Azyi środkowej, odby­
te j  przez mniemanego derwisza (w  r. 1862— 1864). Francuzki przekład 
tych podróży ukazał Się w czasopiśmie Le^iTour du Uonde za r. 1865 i od­
dzielnie. Powróciwszy do kraju, Yambery został professorem języków 
wschodnich przy uniwersytecie peszteńskim. Niektóro ustępy z jego podró­
ży znajdują się w przekładzie polskim w Wędrowcu z r. 1866.

Y a n  d e r  —u r e n  (Maxyniilian d’Kginont hrabia de), i (Marcin), prezydent 
Stanów Zjednoczonych, ob. Buren.

V a u  d e r  W e e r  (Jan,!,starszy)^ malarz holenderski, ur. się w Schoonhoven 
około r. 1628. Gdzie i pod czyjem przewodnictwem kształcił sią&mie wiado­
mo; pewnem jest tylko, że później sprawował rozmaite urzędy, znalazłszy 
opiekuna w księciu Oranii, któremu podarował drogocenny obraz de Heenfa, 
ostatni jaki mu po napadzie francuzów pozostał. W r. 1674 był radzcą rządo- 
vym, od r. zaś 1664 dziekanem cechu malarzy. W  r. 1682 inną znów pozy-
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skał godność; Będąc regensem w radzie miejskiej w Utrechcie, odmalował 
siebie wraz z swymi spółtowarzyszami; obraz bardzo chwalony. Czy jeździł 
do Włoch i które krajobrazy, widoki morskie lub zwierzęta są jego czy syna 
utworem, trudno dziś oznaczyć. Zdaje się wszakże, 'że we Włoszech nie był 
i marynarkom pędzla swego nie pośw itcał. Umarł około r. 1691. —  VaQ 
d e r  ŚSeer (.łan, młodszy), syp. poprzedzającego, uczył się maiarstwa pod kie­
runkiem swego oj cm, a potem od Rerghenća. Dzieła jego prędko zjednały mu 
sławę.,-przyćmił ją  atoli życiem nieporządnem, skutkiem czego przedwcześnie, 
ho \ 50-rn roku (zdaje się około r. 1706), w nędzy życie zakończył, poeho- 
v any stąpaniem przyjaciół. Ulubionym przedmiotem jego utworów były fcrS- 
johrazy, zwierzęta, widoki morskie; w nich wystudjowana przyroda kojarzy 
sic z wyborna kompezyoyją. Poświęćał się także rytownietwu, a z prac te ­
go rodzaje 'podziwiają znawcy rycinę przedstawiającą owcę leżącą i stojącą. 

Van d e r  BsOCt (Henryk Mikołaj j),'oh. fioot.
Van DyCk (Antoni), jeden z najsławniejszych portretowych i historycz­

nych niderlandzkich malarzy, urodził się w Antwerpii i.599 r., z ojSa Franci­
szka Van Dyif 1> malarza na szkle, który go wraz z matką, również zwolen­
niczką sztuki, w malarstw ie kształcił. Od 1 6 S 0 —  1615 r. pozostawał na 
nauce u van llalena, a ukończył ją  pod kierunkiem Rubensa, który go  wkrótce 
do wykonania najważniejszych swych obrazów użył. Pierv, iastko»\ o niewol­
niczo trzymał się metody mistrza, dopiero wzory włoskie skierowały go na 
wskazaną przez naturę drogę. Wykonawszy kilka oryginalnych utworów, 
zapisany został w r. 1613 jako mistrz do braćtwa ś. Łukasza w Antwerpii, 
sława zaś jego tak szybko się rozeszła, iż w r .  1620, k -61 Jakób I, powołał go 
do Uonuynu. W roku następnym wyprawił się do W łoch, gdzie okazany ta­
lent zjednał mu przychylność' kardynała lleutivog'lio. Aaste'pnre łw Bolonii 
i Wenecyi ksztaoit się na wzorach TizianiPi Pawła Veronesirr Ztąd przez 
Mantuę i Rzym udał się do Genui, a w r. 1623 przez vice-króla feabaudzkie- 
go, Filiberta Emutanuela, do Palermo wysłany'?® ehroni;jV? się przed panująlch 
tani zarazsfjft musiał wkrótce powrócić. W ykończywszy tu kilka obrazów . 
a mianowicie portretów panów włoskich, opuścił Genuę i w dniu 4 Lipca 
1625 r. wylądował w Marsylii, ztąd zw edził Paryż i nakonieć stanął’ w' swem 
rodzinnem mieście, gdzie sześć lat na usilnej pracy spędził. Swobodę ducha 
zakłóciły mu nieco niesnasl i z dawnym mistrzem Rubensem, który pragnął 
oddać uiu za żonę swoje córkę, i Van Dyck zaś chętniej swe serce ku jej ma­
cosze skłaniał. Wtedy wezwany od Fryderyka księcia Oranii, chętnie udał 
sie do Hag? i tu wizerunki wielu znakomitych osób malował. W r. 1632 po­
wtórnie odwiedził Angłiją; tu Karol ł, oprócz wyznaczonej roćińej płacy 200 
funtów steri., lioznemi obsypał go dobrodziejstwy. W'tedy porwany wirem 
zbytkownego dworu, uczynił dom swój przybytkiem nieprzerwanych zabaw 
i rozkoszy, podkopujących jego zdrowie i n.ienite^ Aby go ocalić, przyjaciele 
skłonili go do poślubienia Maryi R ithwen, pięknej^ ale ubogiej córki hrabiego 
Gowrie. Tymczasem wstrząśnienia rewolucyjne zaczęły tamować artystycz­
ną działalność Van Dyelca. Udał się w ięc z powrotem dn kraju, a ztąd do P a­
ryża, nigdzie wszakże nie z.najdując większych robót, powrócił do Angiłi i tu 
w d. 9 Grudnia 1641 r. zmarł, z wielką urbezystością w kośbiele ś. Paw-tl 
pogrzebiony. O ile w dziełach Rubensa przebija gwałtowność uczuć, o tyle 
utwory Van Dycka tchną sentymentalną miękkością. Ztąd mistrz ten chętnie 
odtwarzał ciche a bogate w uczucia sceny, jak np. Martwego Chrystusa opła­
kiwanego przez Kwoich, przedmiot kilkakrotnie przez Van Dycka powtarzany.
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Dwa takie obrazy posiada akademija antwerpska, dwa inne mineheńsk ij są 
podobne w madryckiem i berlińskiem muzeum. \lęczeńs(icoiś. Sebastyjana 
odtworzył również w kilku obrazach. Z zamiłowaniem także malował Świętą 
rodzinę, rozlewając niezwykły wdzięk na całą tę gruppę. Piękne tego rodza­
j u  płody zdobią galeryje londyńską, berlińską i Luwru. Największy talent 
okazał w  portretach, których do 250 z pod jego pędzla wyszło. Wierne od­
wzorowanie ęałego wzięcia się osób, wyższych warstw  społeczeństwa, tra­
fność charakterów, silny i ciepły koloryt, są zaletami portretów Van Dycka, ja- 
ki.cji wiele znajduje się dziś w pałacu Brignolc w Genui, a mianowici wizeru­
nek margrabiny Brignolc, na koniu. Inne przechowuje Florencyja, Antwcr- 
pija, Londyn, L uw r  i Madryt. Z licznych portretów Karola I i jego królew­
skiej rodziny, obraz w Luwrze, uw iżają za najpiękniejszy. W  roku 1636 
Tan  Dyck wydał w Londynie rytowany cały szereg spółezesnyoh artystuu 
i artystek, pod tytułem: fcones principonnn virorum  etc. Najdokładniejszym 
zbiorem jego prac jest: Iconagraphte, on me des homrnes ilhistres du XVII 
sieclc (Amsterdam, 1759, tomów 2). Kilka rycin, dziś bardzo rzadkich, wy­
konał sam Van Dyck.

Von S y c k  . (Jan)j  płynny' malarz niderlandzki, oh. Kip'h ( Jan).
Vśind<linine (l)ominik Józef),  hrabia Hiineburg, genorał francuzki, urodził 

się r. 1771 w Gassel, w franouzkim departamencie du Nord. W  r. 1792 ze­
brawszy oddział ochotników znany pod nazwiskiem Chasseurs du Mont-Cas- 
sel. z wielką odwagą na czele jego walczył, a w następnym roku otrzymał 
stopień generała brygady w armii północnej. Odznaczywszy sie w kilku wy­
prawach, w r. 1799 był mianowany generałem dywizyi i dowodzi ą lewogn 
skrzydła armii naddunajskiej. W  r. 1801 Bonaparte powierzył mu dowódz­
two 16 dywizyi. W  wyprawie r. 1805 chlubnie się odznaczył w bitwie pod 
Austerlitz. W  r. 1809 dowodził dywizyją wirtembergską, z którą przy mo­
ście w Linz odparł trzy austryjackie oddziały. W następnych latach pełnił 
obowiązki inspektora całej jazdy francuzkicj. Przy rozpoczęciu wyprawy do 
Rossyi w r. 1812, w skutku nieporozumienia z Hieronimem Bonaparte, pozo­
stał nieczynnym; dopiero w r. 1813 otrzymał dowództwo w Westfalii, a na­
stępnie w  Niższej Saxonii. Vandamme przykro pozostawił z owego czasu 
wspomnienie z powodu swej srogości, ucisku, jako też braku karności w jego 
oddziale wojska. W  Bremen, jako prezydujący sądu wojennego, skazał na 
śmierć dwpjh znakomitych Niemców Bergera i Finka, <ehociaż oskarżyciel pu­
bliczny tylko o uwięzienie wnosił. W  r. 1813 w Sierpniu, Napoleon czyniąc 
przygotowania do stanowczej walki pod Dreznem, wysłał Vandamm’a z od­
działem złożonym z 30,000 ludzi do Czech, celem zabrania tyłu nieprzyjacie­
lowi. Yandamme po zwycięztwie odniesionem przez Napoleona pod Dreznem, 
zaczepił wojska sprzymierzonych, lecz otoczony podKulmem, zmuszony poddam 
się z 10,000 ludzi i 81 dział, dostał się, do niewoli rossyjskiej. Odzyskawszy 
wolność po powrocie Bourbonów, udał się do Francyi. Po wylądowaniu Na­
poleona z wyspy Elby, Vandamme wyniesiony przezeń na godność para, jako 
dowódzcą,trzeciego oddziału wojska, połąózył się z armiją generała Grouchy. 
Obaj generałowie uderzyli d. 18 Ozerwea 1815 r. na wojsko pruskie pod W»- 
vre i opóźnili się z pomocą Napoleonowi w  bitwie pod Waterloo. Dowie­
dziaw szy  się o klęsce puniesionej przez Napoleona, cofnęli się z armiją 45,000 
ludzi złożoną pod mury Paryża. Po drugiej restauracyi, Vandamme zmuszo­
n y  opuścić Francyją,,  przebywał w  pobliżu Gandawy (Gent), następnie udał 
się do Ameryki północnej. Później znów osiadł w okolicy Gandawy, gdzie
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nabył posiadłość ziemską; nakoniec w r. 1824 wrócił do Franeyi. Umarł 
1830 roku.

V and iem ens-land  czyli Zinnia Van-!)iemen , wielka wyspa w Australii, 
tworząca kraniec południowo-wschodni Nowej Hollandyi, pomiędzy 40° i 44' 
szer. połudn., oddzielona od niej tylko eiaśniną Bass’a, odkrytą w roku 179ś 
przez Bass’a i Flinders’a, ma 1254 mil kw. powierzchni. ’ Cała wyspa jest 
górzystej przyrody, posiada wybrzeża skaliste, pocięte w zatoki z wybornemi 
portami i ma wyższość nad ładem stałym, pełnym pustych i jałowyeh nizin. 
Składa sio ona z wyżyn i dolin urodzajnych i obfitych w łąki, wśród których 
leżą trzy ostre i dzikie krainy górskie niezbyt rozległe; jedna w stronie pół­
nocno-wschodniej ze szczytem Ben-Lomond 4,700 stóp wysokim, druga na 
zachodzie cysokości 3,500 stóp, trzecia w stronie południowo-zachodniej 
z górą Humboldta wysoką na 5,200 stóp. Na południo-wschodzie wznosi 
się pod Hobarttown góra Taflowa czyli Wellingtona, wysoka na 3,964 stóp. 
Nawodniona wielu rzekami i jeziorami, wyborne przedstawia wyspa, grunta 
do uprawy; największemi z rzek (spławnych w dolnym biegu) są: Derwent na 
południu i Tamar na północy. Klimat nie tyle gorący co w Nowo-poludnio- 
wej-Walii; ztąd udają się tu tylko rośliny uprawiane w umiarkowanej strefie 
Europy. Fizyczny skład wyspy i jej płody, są zresztą te same jakie na są­
siednim lądzie stałym Australii (ob.) spostrzegli*1 się dają. Brak wielu roślin 
pożywnych i tutaj czuć się daje, wybrzeża morskie za to obfitują w zw ierzę­
ta ssące morskie i ryby. Oóry zawierają bogate pokłady rudy żelaznej i mie­
dzianej, węgla kamiennego, marmuru, wapna, ałunu, kryształu i karneolu. 
Wyspę tę iodkrył w r. 1642 holender Tasman i przezwał ją  Vandiemensland, 
na cześć ówczesnego gubernatora Indyj wschodnich Van-Diemen’a; wszakże 
po odkryciu ciasniny, ifazwi* ta pozostała przyległemu krańcowi Nowej Hol­
landyi, gdy samą wyspę nazwano Tasmania. W  r. 1803 założyli tu Anglicy 
osadę Karnąf dla przestępców, która szybko zakwitła przy pomocy wielu do­
browolnie tu przybyłych osiedleńców; w  roku 1850 liczyła ona już  przeszło
70,000 mieszkańców, między któremi było 20,000 deportowanych. Ludność 
ta z samych tylko składa się Europejczyków, gdyż Anglicy nieliczne plemio­
na krajowe typu australskiego1 przenieśli na sąsiednie wyspy Flinders’a, aby je 
od szkodliwego dla ich moralności z Europejczykami zetknięcia uchronić. Do 
roku 1825, Vandiomensland tworzyło gubernatorstwo podległe wielkorządz- 
twu Sidney w kraju'Now o-południowej-Walii; odtąd przeszło w r. 1826 pod 
bezpośredni zarząd angielskiego ministra osad, tworząc wraz z 19 przyległe- 
mi wyspami, oddzielną gubernije liczącą 1,296 mil kw. powierzchni. Zarząd 
przeto osady jest w rekach wolnych właścicieli gruntów i wedle praw an­
gielskich ustanowione ma dwa zgromadzenia, jedno prawodawcze, drugie 
wykonawcze. Rzemiosłem głównym jest rolnictwo i hodowla bydła, miano­
wicie owiec, jak w siowej-Walii południowej; przemysł zaś ogranicza się na 
wyrobie sody z zielska morskiego i tranu dla zagranicy. Znacznym atoli jest 
handel krajowemi produktami, mianowicie wełną. Od r. 1833— 45 ilość owiec 
z 569,729 podniosła się do cyfry 1,200,000; bydła z 79,517 sztuk na 85,000, 
keni z 5,483 na 15,000; wartość wywozu z 157,007 fun. szter. do 422,218 
fun. szter., dowozu z 471.215 fun. szter na 520,562 fun. szter, Przychody 
krajowe w r. 1851 wynosiły 152,706, wydatki 165,864 fun. szter. W yspa 
dzieli się na dwa hrabstwa: Buckingham na północy, Cornwall na południu; te 
dzielą się znów na oKręgi policyjne. Atoli część zachodnia wyłączoną jest 
z tych okręgów; zawiera ona oprócz kilku pojedynczych staeyj, obwód towa­
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rzystwa rolniczego Vandiemensland’u, które na płaskowzgórzu Surrey wielką 
hodowlę bydła prowadzi. Miastem głównem i siedliskiem władzy jest IJobart- 
town czyli Hobarton, liczące przeszło 30,000 ludności. Drugiem miastem jest 
Launceston nad rzeką Tamar, nil zbyt odległe od morza, mające przeszło
12.000 mieszkańców' i ożywiony wiodące handel. Portem tego miasta jest 
Georgetown z 5,000 mieszkańcami. Przy ujściu samego Tamaro lezy Port 
Oalrymple. Największemi z wysp, głównie w ciaśninie Bassa leżących, są 
Fouruaux czyli Flinders w stronie północno-wschodniej (9fyą mil kw.), King 
w stronie północno-zachodniej f  ISJ*/2 mil kw|^, tamta oddzielona od Van- 
diemenslandu ciaśniną Banka, ta zaś ciaśniną Huntera.

Vanini ęi^ficilio, czyli jnk się sam później na tytułach swych dzieł nazwał, 
Ju li jusz Cezar), w olnomyślny Włoch ze szkoły Pomponatiusa. urodź. 1585 r. 
w Taurozano czyli Taurezano w Neapolitańskitm. Pobierał nauki w Rzymie 
i Padwie, otrzymał potem święcenie kapłańskie i całkiem oddał się badaniom 
naukowym. Rościł on sobiejprefensyje do polyhistoryi w podróżach odbytych 
po Niemczech i Niderlandach: czas jakiś bawił w Genewie i Lugdunie, gdzie 
był nauczycielem. Ztąd znaglony do wyjazdu do Londynu, osadzony tu zo­
stał w  więzieniu. Po uzyskaniu wolności przeniósł się znów do IJugd ttu 
i tu wydał swe dzieło Amjikitkeainnn aeternai proiidcniine  (1615 r.), które 
1; ho przeciwko C"irdanus’owi i innym wymierzone bezbożnikom, samo jednak 
ściągnęło na siebie podejrzenie ateizmu. Zmuszony z tego powodu do 
powtórnego wydalenia się z Lugdumi, udał się do Paryża, gdzie wy­
dawszy znów De admirandis nahtrae, rrginae dtffiKfue moitalinm. (irranis, 
pismą bardziej fizycznej niż moralnej treści, mimo pozwolenia jakie na wyda­
nie jego dała Sorbonna, nowe nań o ateizm zpowodowała oskarżenie. I dla 
tego umknął do Tuluzy, gdzie nauczycielstwem się trudnił. Ale trafił jak naj- 
nieszezęśliwiej,  bo i tu oskarżony o ateizm i czarodziejstwo, skazany został 
w r. 1619 przez tamtejszy parlament na śmierć ogniową i w yrok ten bez ża­
dnych dowodów wyrzeczony, w  tymże samym dniu (29 Lutego) i został w y­
konanym. Powleczono go na plac exekucyi, a tam wydarto mu język; poczem 
go uduszono i spalono. Tragiczny ów koniec bardziej niż pisma go wsławił.  
Knalazł on obrońców w Baylc’m, Arpe’m i Tolterze; zaś potępił go Daw id 
Durand w dziele La vie et les sentiments de Luc. Vanini (Rotterdam, 1717). 
Porównaj Fuhrmann’a, Lehert und Schicksale, Geist w id  Charakter des Luc.- 
(Lipsk, 1800), Munch’a Bzograpkisck-historische Skizzen (tom 1, ,Stuttganl, 
1836 roku).

Vanl00 czyli Van-Loo, jest nazwiskiem licznej rodziny malarzy niderlandz­
kich. Najsławniejszymi z nicn byli: Jan Chrzciciel i Karol Andrzej, obaj sy -  
nowie Ludu" a Vanloo, który łwsławił się jako rysownik i malarz fresków 
w Paryżu, a następnie w kix w Prowancyi. Najstarszy jego syn Jan ( hrzci- 
ciel 1 anloo, urodzony w Aix 1684 r., był malarzem historycznym i portreto­
wym i naprzemian przebywał we Franeyi, Włoszech i Angłii. Odmalował 
mnóstwo portretów; z historycznych zaś jego obrazów, w ielką liczbę posiada­
ją  galeryjo w Paryżu, Tulonie, Turynie, Rzymie i Londynie. Itrugi syn L u ­
dwika, Karol Ludwik Yanloo, urodzony 1705 r. w Nizzie, uczył się u star­
szego brata, następnie w Rzymie, malował przedmioty dziejowe i krajobrazy 
i został następnie professorem akademii sztuk w Paryżu. Obrazy jego histo­
ryczne i krajobrazy pozostały po większej części we Francyi. Styi obudwu 
braci, obok wielkiej pewności i dzielności w  technice, nosi na sobie dobitne 
piętno manierowanej gracyi XVIII stulecia.
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Vanne, kongrcgacyja benedyktynów w Saint-Vanne. Po ogłoszeniu po­
stanowień soboru trydenckiego w prowincyjach Flandryi i Artois w r. 1564, 
stosownie do rozkazów Filipa II, założono rozmaite stowarzyszenia w  wyko­
naniu uchwały soboru, nakazującej klasztorom niepodległym połączyć-: się 
w kongregaeyje lub poddać sic wizytom biskupa. Nie była to jeszcze praw­
dziwa reforma, gdyż te stowarzyszenia miały raczej na celu unikuienie iuryztfl 
dykcyi biskupów, niżeli poprawę sw oich obyczajów. Cel ich zatem nie był dość 
wzniosły, a ich powody nie dosyć czyste dla przyw r^eenia zakonowi śl Bene­
dykta dawnej świetności. Nadaremno kardynał Karol Lotaryngski, legat pa­
piezki, w dyjeeezyjach Metz, Toni i Yerdun, pracował nad reformą klasztorów 
w tych krajach. Uważał złe za niepodobne do wykorzenienia, że sekularyzo- 
wał niektóre opactwa, i dochody ich przeznaczył dla koś^iota katedralnego 
w Nancy, i radził naw'et papieżowi znieść całkowicie zakon benedyktynów 
w całej przestrzeni swojej legacyi. Dom Didier de la Cour urodzony 
w Monzevi]łe, o parę mil od Yerdun, r. 1550 postanowił zaradzić temu opła­
kanemu położeniu. Wielki ten reformator, rodem ze szlachetnego domu, zu­
bożałego przez wojnę, w siedemnastym roku życia przybył do Verdun, v. szealł 
w stosunki z opactwem Saint-Vanne w tern mieście, i postanowił zostać bra­
ciszkiem w tern zgromadzeniu. Doszedłszy lat 30 wyświęcił się nakapłana. Od­
tąd zaczął ale bezskutecznie, pierwsze próby reformy, usiłując natchnsic lepszym 
duchem swoich spólbraci. Ci cheąjzgo pozbyć się, znużeni ustawicznymi jego 
przestrogami, skłonili r. 1587 do podróży do Rzymu, w przedmiocie stosun­
ków opactwa z biskupem Yerdun. Przybywszy do Rzymu poznał się że go 
oszukano aby oddalić, wróci! zatem jak najspieszniej dla urzeczywistnienia 
swego planu reformy Za pozwoleniem przełożonego usunął się na samotność 
należącą do opactwa Saint-Yumie, żył tu szesnaście miesięcy o ehlehie i wo­
dzie; w r. 1596 wybrany przełożonym swego opactwa, we dwa lata potem 
otrzymał breve, na mocy którego 18 n; juporczywszych dawnych zakonników 
oddalił i znłozył w>i8aiiit-Vanne nowicyjat. Reforma teraz się przyjęła. Kle­
mens VIII na zalecenie wielu kardynałów, miedzy innemi Raroniusa, urządzi! 
dwa opactwa w kongregacyję, za przykfadem góry Kassynu, i świętej Justy­
ny w Padwie i nadał wszystkim klasztorom, które z nią się połączą przy­
wileje i łaski wymienione w bulli 7 Kwietnia 1604 r. Taki był początek tej 
kougregaeyi. Paweł V przez breve 1605 r. nadał jej wszelkie przywileje 
góry Kassynu, której przyjęła w zupełności i ubiór. 7 tej kongregacyi po­
wstały później dwie sławne: świętego Maura (jSain t-  ilaur), pod Paryżem 
i ś. Placydy w Niderlandach. Kongregacyja Saint-Yanne zgasła w czasie 
pierwszej rewolucyi francuzkiej.

Vaunes, miasto stołeczne departamentu Morbihan we Franeyi, w dawnej 
prowincyi Bretanii, na północnym brzegu zatoki Morbihan, jest siedzibą bis­
kupa, ma piękne okolice^: lecz samo jest zbudowane po staroświecku, ciasno,, 
nierówno i posępnie, z wyjątkiem jednej nowej ulicy. Miasto ma mały port, 
kościół katedralny, kollegium kommunalne, seminaryjum duchowne, szkołę 
sterników, towarzystwo rolnicze, bibhjotekę publiczną, teatr i liczy do 15,000 
mieszkańców', utrzymujących fabryki sukna, towarów bawełnianych, płócien 
i koronek, i trudniących się nadto sprzedażą win. W  starożytności miasto to 
nosiło nazw od Ihiriorigum  czyli Cmtas Venetorum, jako główny gród ludu 
Wenetów; w roku 1675— 89 zasiadał w niem parlament, a przedtem jeszcze 
było rezydencyją książąt Bretanii zamieszkujących zamek 1'Hermine.
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V ° n n o z i  (Bonifacy), Vannozius, dyplomata włoski w Polsce, urodził się 
w Pistoi, uczęszczał zaś do akademii w Pizie, wybrany Gymnazyjarchą (pi­
sze Jocher, w AUgemeines Urtehrt.en L eńcon , Lipsk, 1751, t. IV, str. 1443), 
to jest zapewne rektorem szkoły, sprzedał cały swój majątek, zęby sic lepiej 
wydał na swoim urzędzie. Potem towarzyszył księciu Sulmony, w podróży 
do Hiszpanii. Powróciwszy, książę wysłał go do»Sabaudyi, żeby popierał 
sprawę jego z pewnym admirałem Franeyi. W  końcu przywiązał się Vannozi do 
kardynała Sfondrato, synowca papieża Grzegorza XIV, który panował od Gru­
dnia 1590 do Października 1591 r. Został sekretarzem kardynała i żył wiel­
kiemi nadziejami. Całe życie spędził na traktowaniu j.olityki, przeczytał 
wszystkie do niej odnoszące się książki, znał wszystkie jej wybiegi i zasady 
i tajemnice dworów, i ztąd nawet brał się do sformułowania nauki, do spisania 
jej w artykuły i rozprawy. Polityka zawsze opierała się na tajemnińy. Otóż 
innym radził Vannozi, żeby język na wodzy szczególniej trzymali, sobie zaś 
poradzić nie umiał i zgubił przez to świetne widoki, które go czekały. Pa­
pież nadał mu wiele posad, wreszcie chciał go wynieść na kardynała. Po­
wiedział mu sam o tem, że jest na liście do pierwszej promocyi, ale ostrzegł 
zarazem, żeby nikomu o tem nie powiedział ni słówka. Byłoż to doświadcza­
nie zdolności dyplomaty? Nie mógł wytrzymać ajannozi i pochwalił sic z tem 
przed kardynałem synowcem. Może nie wiedział, że właśnie ten kardynał 
kogo innego do kapelusza popierał u stryja. Papież rozgniewany zmusił 
Vannozego, żeby własną ręką wymazał nazwisko swoje z listy, a wpisał 
nazwisko spółzawodnika. Po śmierci Grzegorza XIV, Vannozi przeszedł do 
kardynała Henryka Gaetano, i był jego sekretarzem. W tedy to odbył podróż 
do Polski, i z tego względu nas obchodzi. Kardynał jechał jako legat w spra­
wie utworzenia sojuszu pomiędzy chrześcijanskiemi książętami przeciw ko T u r-  
cyi. Chciał głównie tego sojuszu cesarz Rudolf, a kołatał o to do Polski 
w jego imieniu Klemens VIII, ten sam, który godził Rzeczpospolitę z domem 
habsburgskim, z powodu pretensyi do tronu arcy-księcia Masymilijana. Ce­
sarz chciał odpornego tylko sojuszu i myślał na czele wojsk swoich w W ę­
grzech, postawić właśnie jego arcyksięcia. Ztąd drażliwość położenia papieża, 
który wojnę przepowiadał, i Gaetana jego posła w Polsce. Vannozi był przypusz­
czony do wszelkich poselstwa tajemnic. Słyszał wszystko, co się. w tej 
sprawie robiło i wiedział, jaki jest zamiar ojca św., jakie żądania cesarzay* 
jakie potrzeby księcia siedmiogrodzkiego, brata króla Stefana. Legat w W ie­
dniu widział się umyślnie,*- i rozmawiał z Maxymilijanem, który pełen jadu 
dla Polski, rozmaite pokazywał do niej pretensyje; nazywał sic ciągle królem, 
przyjął godność tytularną wielkiego mistrza krzyz ‘kow, i miał ochotę na 
Prussy polskie książęce, nareszcie Szwecyję burzył, izN a lew a jką  długie roz­
mowy prowadził w Węgrzech na zgubę Polski; z nim know'ał spiski. Kiedy 
Gaetano (ob.) do Krakowa przyjechał, nie zastał kanclerza Zamojskiego, który 
jednakże w sprawach tego rodzaju miał głos stanowczy. Gaetano nie chciał 
czekać i posiał Vannozego do Zamościa; stosowną instrukcyję mu udzielił pod 
dniem 6 Lipca 1596 roku. Listy wierzytelne miał Gaetano i do kanclerza: 
wiózł je  teraz Vannozi i pełno obietnic i słów najgrzeczniejszych, tem bardziej 
że posądzano Zamojskiego za wroga sojuszu. Chodziło o zjednanie go cho­
ciażby nawet do ostateczności, to jest do wypędzenia Turków z Europy. Miał 
Vannozi dowodzić kanclerzowi, że pokój od Turków nie jest dość bezpieczny 
i że Polska winna szukać sojuszu z państwami chrześcijańskiemi. Miał wy­
stawiać nawet z przesadą zbieg okoliczności dzisiaj najwłaściwszych ku osią-
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gnięciu celu. Król życzy sobie, czemużby miał kanclerz być przeciwny? 
Gdyby nie udało się zjednaó^kanclcrza dlamyśli sojuszu, Vannozi miał u niego 
wyrobić to przynajmniej, żeby w żadnym razie nie pozwalał przejścia Tatarom 
do W ęgier na pomoc Turkom; tym pozorem lepiej sio nawet usprawiedliwi za­
jazd Wołoszczyzny. Kanclerz właśnie zabrawszy wojsko wybierał się na woj­
nę, a raczej na zasłonienie granic Rzeczypospolitej od Podola, i mógł to zrobić 
bez wielkich zachodów.* Zdanie kanclerza tem potrzebniejsze było, że król 
już wyznaczył deputatów do układów z leg'atem. Gaetauo Yannozemu co do 
Maxymilijana takiej udzielał przestrogi później: „jak mowa będzie o arcy-
księciu Maxymilijanic, gdy wiesz co się działo podczas rozmaitych rozmów 
z vm panem, w -czasie mego przejazdu przez Wiedeń, opowiedz mu to, coby 
mu się podobać mogło, zamilcz coby nie było do smaku.” Vannozi w yje­
chał z Krakowa z trzema służącomi i jednym Polakiem, przewodnikiem drogi 
i tłumaczem, w przystojnej karecie 6-eio konnej. W  drodze*dowiedział się, 
że kanclerz ruszył już  na Podole z wojskiem, ale, że wolno za nie-m pospiesza 
z żoną i synem. IMa tego w Zamościu nie zastał kanclerza i pospieszył do 
Bełza, gdzie hetman dowiedziawszy się o jego przybyciu powitał go przez po­
selstwo ośmiu dworzan i sekretarza. Kanclerz wziął gościnnie na siebie 
podejmowanie dyplomaty. Postawiłi/go w domu wprawdzie drewnianym, 
lecz przystojnym. Posłuchanie otrzymał Yannozi zaraz jak najserdeczniej­
sze. Ścisnął za kolana kanclerza, który g'o żywo podniósł, wziął za rękę 
i stanąwszy po prawej stronie, bądź chodzący, bądź siedzący, zawsze mu da­
wał pierwszeństwo. Zamojski mile wspominał Wto<?hy, amianowicie Padwę. 
Rozmowy więc miewałz Vannozim na stopie szczerej poufałości. Słuchał Van- 
nozego z cierpliwością do końca i ani słówkiem mu nie przerwał Na każde 
wymienienie imienia ojca św. lub króla Zygmunta, zdejmował czapkę, lub 
schylał głowę. Chciał Vannozi oddać hołdy kanclerzynie 1 synowi, ale pa­
ni wymówiła się podróżą i niewygodą miejsca. Porta wtedy słała raz wraz 
swoich ezauszów do Polski z  prośbą o ponowienie pokoju. Trzeci z kolei 
wracał właśnie przez Bełz, kiedy tu bawili kanclerz i sekretarz włoski. Mó­
wią, że tego czausza odprawił król z niozem, bo nie wypadało, żeby jednocześnie 
znajdował się w Polsek' z lęflgątem od papieża. Powiedziano Yannozemu, że 
kanclerz nie chciał nawet do miasta wpuszczać czausza, ale Włoch się do­
myślał, że z nim w tajemnicy dla tych samych powodów widział się kanclerz. 
Odpowiedź Zamojskiego była następna. Układy spóźniły się, i gdyby nawet 
przyszły do skutku, mało z nich byłoby korzyści, jeżeli wprzódy nie ułożą się 
rzeczy z Tatarami. Związek jeżeli ma być, to chyba zaczepny, nie odporny. 
Wzór dał król Stefan, który zmówił się z Syxtusem Y, z Moskwą, z Persami, 
z Tatarstwem; Weneeyja i król hiszpański powinniby uderzyć od morza. Tur­
kom nie trzeba dać odetchnąć na pół chwili. Kanclerz obiecywał podjąć się do­
wództwa w 30,000 wojska bitnego i dobrze zapłaconego, obiecywał opanować 
w krótkim czasie ziemię przed Dunajem i zaraz zdobyć Stambuł. Lecz trudność 
pogodzić Polaków z Austryją, właśnie,(gdy MaxymiIijao wciąż uważa się za 
króla. Pod jego dowództwo nasze rycerstwo nie pójdzie, trzeba areyksię«ia 
zupełnie z tej sprawy usunąć. YV ostatnim buncie kozackim Nalewajki, zdo­
byli Polacy chorągwie rakuskie i Batorych, z buntem więc miał stosunki cesarz 
i areyksiążę, chorągwie te kazał kanclerz pokazać Vannozemu. Kanclerz 
obawiał s i ę , żeby sojusz ten czasem nie był intrygą Maxymilijanistów 
zwi jconą przeciw Polsce, wciągnęliby nas w  wojnę, potem się pogodzili 
z Turcyją i broń zwrócili ku zdobyciu tronu dla arcyksięcia, przecie rozruchy
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wszczynają aż w Szwecyi, żeby taiu król pojechał. Cesarz chce cndzym kosz­
tem wycofać się z wojny tureckiej, książę siedmiogrodzki jest za słaby. li o 
Sierpnia więc Rzeczpospolita poczeka, ale potem pono.vi sojusz z Turcyją. Po- 
winnaby sic dobrze namyślić, rozważyć wszystkie okoliczności* dojrzale, 
nim zerwie ostatecznie z Turcyją, bo papież daleko, cesarz zaś nie może i nie 
(•h,'-,o pomagać Rzeczypos tolitoj. Kanclerz kierował się polityką króla Stefa­
na, że nigdy nie wypada Polsce Turka zaczepiać i drażnić .bez potrzeby, a je:4 
żeli już wdać się w wojnę, to już  w taką, żeby mu zadać stan, wezy cios; 
w takim razie kanclerz żąda, żeby za wojskiem ehrześcijańskicm ciągle szedł 
legat papiezki. Vannozi domyślał się, że żądanie ohecneśtii legata, byl to śro­
dek zrrjczny, bo kanclerz eheiał mieć«[ rzy sobie zakładnika Co do togo, że wy­
rzekał się ]VIaxymilijana, sądzi! Vannozi, że kanclerz chce sam by  w odzew 
chrześcijańskiej wyprawy, co godziwą znaczyło ambicyję. Kanclerz wiele 
rozmaitych zapytań dawrał sekretarzowi, odnoszących się do sprawy. Poże­
gnał go z uprzejmością i grzecznością największą. Obd..rowany służbą 
Vannozi ruszył z powrotem ku Krakowu, kanclerz zaś jednocześnie n. Podo­
le. Zamojski odsyłał go w orszaku Jswoieh d\Vorzan )>grz«ezny(;h,iobyczaj­
nych.)) którzy Vannozego na krok w (czasię pobytu w Bełzie nie odstępowali 
i do tako go stopnia^ że kiedy eh. ial list napisać do legata, prosił zeby mu 
dali chw ile czasu. W racając Yannozi odwiedzał po drodze wszystkie ko­
ścioły, rozmawiał z księżmi, badał o ich potrzeby, memoryjaly do legata od 
nich odbierał. Zapałał księży do gorliwości dla Kościoła, rozdawał medale 
koronki, różańoe, paciorki i ag.nuski; kobiety mianowicie odbierały te dary 
z wielką pobożnością. Wielu ehciałoi^się przed Yaimozim spowiadać, lecz 
chociaż po kapłańsku ubrany, księdzem nie był. Biskupi i opae.i podejmowali 
go po drodze, dyssydencl zaś przeklinali, wyzywali g\> na dysputy, papistami 
katolików nazywali, ale nie posunęli się nigdy do zadania Włochowi jakiejkol­
wiek przj krości. Vannozi był nieco zabobonny, sądził żc na guślarzy i czarno­
księżników lekarstwem są relikwije i agnuski, fctóre z sobą woził. Ledwie- 
listem donosił kanclerzowi Vaunozi, że do Krakowa powrócił, już drugi raz 
przyszło mu jechać od legata do kanederza. Nową instrukcjję otrzymał d. 11 
Grudnia 1596 r. Traktaty będzińskie eo do Maxyinilijana będą wykonane. 
Rzeczpospolita dostanie trzecią część żołdu na wojsko, to jest 600,000, lubo 
dawniej obiecywał legat 300,000 od papieża, 200,000 od cesarza. Król Stc- 
fan nie żądał więcej. Dowodzić nie będzie arcyksiążę Maxymilijan. Sąd 
względem sporów ro. Wołoszczyznę. zdać trzeba na papieże. Cesarz o pokoju 
z Turcyją nie myśli, owszem czyni mocne j rzygotowania do wojny. Vanno- 
zi wyjechał z Krakowa d. 12 Crudnia: kardynał chcąc to poselstwo okazal- 
szem zrobić, wyrobił że marszałek wielki koronny dodał Yannozemu dworza­
nina pokojowego J. K. Mości, który dbał o wszelkich wygodach w podróży 
i towarzyszył tam i napowrót Włochowi. Kanclerz z Zamościa wysłał o pól 
mili na spotkanie j&go;ćchorągiew kozacką d. i 8 Grudnia. Szkot uczony, doktor 
prawa i professor akademii zamojskiej, towarzyszył Vannozemu, który zualazi 
tam wielu innych godnych ludzi, nawet Włocha, gwardyjana francis/,kańskie­
go. Kanclerz po królewsku częstował Yannozego. Ok tzy wał mu wiele za­
ufania, ściskał go, żartował, rozmawiał poufale, nazywał go Dominałio vestra 
Reverendissima. Na układy poufne po kilka razy się zbierali, ale mało z nich, 
było skutku, sprawa sama ustawała. Vamiozi wrócił do Krakowa d. 28 Gru­
dnia. Kanclerz przysłał do legata Piotra Czeklińskiego dla rozmowy i na tem 
rozerwały się namowy o sojusz chrześcijański. Kanclerz przed odjazdem da-
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rowfił V,mnozemu stępaka tarantowate.go, equum gradnarium, żeby wygodniej 
mógł wrócić do Włoch, do tego dołączył medal duży złoty z wizerunkiem kró­
la Stefana i łosie kopyto, prósz zapasu znacznego zwierzyny, octu, oliw^ i cu­
krów na drogę. W yraźnie temi podarunkami wskazywał, żeby Włosi jechali 
sobie co prędzej, bo nie mają, co robić w Polsce. I  pojechali, sojuszu nie 
skleiwszy żadnego. Powróciwszy z Polski, znalazł Vannozi i łaskę na 
dworze toskańskim, u Kożmy II we Floreucyi. Ale zapomniał się i zgrze­
szywszy raz językiem przeciw wielkiemu księ.ęiu, musiał z dworu oddalić się 
do miejsca swojego urodzenia Pistoi, ale i tu nie zagrzał miejsca, bo książę 
na nowo rozgniewany,if wypędził- go do Rzymu. Tutaj pozyskał sobie przy­
jaźń kardynała Aąuinn, jako człowiek zdolny, ale nie długo na tem wygnaniu 
um.irl. Kiedy? doczytać się nie mogliśmy. Zostały się po nim rozmaite pisma. 
Jocher piszł„ ze są Viuiiiozego aPraecepta politica et christianan, więc widać 
po łacinie. Toż samo oczywiście dzieło wyszło po francuzku w Bolonii r. (659 
podtytułem: Des uois politiques, mcrrrtwx et' rhretdens. Jest osobno księ­
ga jego listów, dosyć jdęknity, pisanych. W reszcie  Jocher vspoinina 
o trz-ech księgach Misct Uaneó* czyli Rozmaitości i dodaje, że po większej 
części odnoszą się te drobiazgi do Polski i poselstwa w niej kardynała Gae- 
tauo. Więeej o Vannozim być ma w Melanges d’histoirPS dc Sdgneui-M anilh  
str. 299. »Opis po dwa razy odprawianej negocyjacyi z  Janem Zamojskim, 
kanclerzem wielkim koronnym i panem Vannozi, posłanym do niego prztz  kar­
dynała Henryka Gaetani legata a latere papieża Klemensa VIII 1596 r.« W y ­
pis z manuskryptu biblijoteki książąt Albanich w Rzymie, jes t  w tomie dru­
gim Zbioru pamiętniku o dawnej Polsce i według niego głównie skreślony 
nasz artykuł Są vu nim rysy ważny, do charakterystyki wielkiego człowieka, 
hetmana Zamojskiego. Po starszych księgach piszą Włocha Vannozi, w Opi­
sie inna pisownia nazwiska, Vanozzi. Tak samo jak i Opis drukuje nazwisko 
to Przezdziecki (  If iadomo$<: bibi/jograficzna, str. 60). Jul. B.

y a a n u c c h i ,  malarz włoski, oh. Barto (Andrea del).
YajereaU (Ludwik Gustaw), literat francuzki, urodził się w Orleanie 

1819 r ,--początkowe n tuki odebrał pod kierunkiem wuja swego księdza^jpo- 
tem ukończył szkoły w rodziunem mieście i szkołę normalną, w której sposo­
bił się na prolessora filozofti. W  r. 1842 był sekretarzem przy Cousin’ie 
a w rok potem professorem kollegijum w Tours, i tu w obronie nauk filozo­
ficznych napisał rozprawę: fiu earactere Liberał, moru1 et religteum de la 
philosophie moderne (Tours, 1848). Po dziesięciu latach zawodu nauczy­
cielskiego w wspomnionem mieście, powróoił do Paryża i tu w r. i8 5 4  został 
adwokatem. Wtedy na wezwanie księgarza Hachette wydał: IHctioiinturfi.uni- 
versel den i  onhmporains (3 -c ie  wyd. wyszło w Paryżu 1865 r .) ,  z którego 
wiele życiorysów spółczesuyoh znakomitości zamieściła niniejsza Eucyklope- 
dyja. Od r. 1359 Vapereau w ydaje*corocznie l'Annófi,liltermre. et dram ati- 
c/we,'' czyli przegląd najważniejszych utworów piśmiennictwa francuzkiego.

V dziele zbiorowem: Diehon. d es ,scienceS' pkilos. znajduje się wiele jego 
artykułów z zakresu prawa i ftlozofii. Jest także współpracownikiem czaso­
pisma Bemie de lin s trm tio n  publlc/ue, ltevue franęaise  i innych.

Var, po włosku: Varo'p u Rzymian Varus, rzeka odgraniczająca Francyją 
od Włoch (dziś wo Francyi), podobnie jak jeszcze za czasów rzymskich od­
dzielała Gallijn ćisalpińską od transslpińsklej, bierze źródło w Alpach nad­
morskich, przyjmuje w siebie strumyki: Tinea Vesubia i Esteron, i ubiegłszy 
mil 12, wpada do morza pod Saint-Laurent w zaohodnio-południowej stronie
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Nizzy. Nic spławna*, ma ona bieg szybki,drwiący, w ezasie rozto])ów śnie­
żnych nabrzmiewa i całą za lewa i pustoszy okolicę, w innych czasach jest 
płytkim tylko strumykiem. Daje on nazw r departamentowi Var, utworzone­
mu z części Prowancyi, który na 1 3 2 ' /2 mil kw. powierzchni liczy do 400,000 
mieszkańców i dzieli sję na okręgi: Drnguignan, Toulon, Grasse i Brignolles. 
W ybrzeża są częścią płaskie i nizkie, okryte piasczystemi wydmami (dunami), 
jeziorami i bagnami,Pfcześcią zaś i to większą skaliste, strome, poszarpane 
i pełne przylądków', półwyspów, zatok i przystani. Brzegom towarzyszy kil­
ka szeregów wysep na morzu, między któremi najznakomitszemi są Leryń- 
skie (Cannes)  i Llierejskie (Hieres). Poza wybrzeżami kraj podnosi się coraz 
wyżej, zrazu w pagórkowatą powierzchnię, potem w rozgałęzienia Alp nad- 
morskichptktóre ku północo-wschodowi dochodzą do stromych szczytów na
10,000 stóp i więcej wysokich. W górach przeważa granit i wapno, lubo są 
ślady kamienia wulkanicznego i glinki puzzuolanowej. Ciekawym nader jest 
wąw óz i labirynt skalisty zwany Vmut feft OUiouWft składający się z mnóstwa 
nagich i dziwacznie wykrojonych skał wapiennych, przedstawiających zdała 
jakoby ruiny olbrzymiego miasta pełnego wież, obelisków i piramid, które tem 
bardziej dziw ią, że tuż obok nich roztacza sic widok jednej z najrozkoszniej­
szych, najpowabniejszych i najżyzniejszych dolin alpejskich. Wodą skru­
piają kraj, rzeki Var z Esteron’em, Yerdon wpadająca do Dnranc.e i \rgens 
wpadająca do morza; ż: dna z nich nie jest spław uą. Klimat skutkiem bli­
skości morza i gór umiarkowany, lubo oslry Mistral i gorące wiatry połu­
dniowe nagle dają się niekiedy we znaki; powietrze (z  wyjątkiem kilku ha- 
guisk nadbrzeżnych) nader zdrowe. Grunta w okolicach nawodnionych 
bardzo urodzajne; w ogóle jednak ziemia jest kamienistą, jałową i nader da 
uprawy trudną; ztąd i zbiór zboża nie wystarcza na potrzeby miejscowe. 
Korzystniejszą jest acz mozolną uprawa piętrowa wina, rodzenkow koryiic- 
kich, oliwy, morwy, owoców południowych, kaparów i t. p. Na pochyłościach 
gór rosną lasy sosnowe i dębowe, a wśród nich rozpościerają się miejscami 
dobre pastwiska, ku dołowi i u stóp gór drzewa mirtowe; jagodowe i jaśmi­
nowe, a ku wybrzeżom drzewa korkowe, kasztany, pomarańcze, a nawet pal­
ma, aloes i kaktus. Hod iją tu mgły, osły, owce, kozy. bydło i śwduie, 
pszczoły i zbierają?kermes (Czerw). Miióstw'0 tu ptastwa wodnego i błotne­
go, vćnłe stada bocianów, żurawiiy czapli, gęsi, flamingów, nawet łyżkowe 
ptaki. Morze i jeziora pełne ryb, mianowicie sardeli i tunków. TT skał nad­
morskich czepiają się miłijony o s t r y g  ślimaków i korali, których połów' da­
wniej na większe niż dziś dokom w anym był rozmiary. Górnictw o ogTanieza 
się na wyzysku ołowiu i węgla kamiennego, łomie marmuru, porfiru, alaba­
stru, granitu, serpentynu i t. d. Pod Ilieres są., saliny znaczne. Przemyśl 
kraje wy dostarcza, pachnideł, essencyj, mydła, likierów, papieru, skóry i je­
dwabiu. Rybołówstwo i handel nader ożyw ioneJł ^Największem miastem jest 
Tov!on (ob.). Miastem stoleeznem jest Draguignani u stóp góry Malmont 
w kotlinie otoczonej pagórkami oliwnemi i winnenu potożone; ma 10 ,000  lu­
dności, kollegijiim komunalne, biblijotekę, ogród botaniczny, tow arzystwo rol­
nicze, fabryki mydła i t. d. Inne miasta: Lu (Irasse z 12 ,000  mieszk., Can- 

Frejus; We're<&-; Brignolles ze 6 ,0 0 0  mieszk., ma garbarnie, prowadzi 
handel win, likierów', wódek, oliwy, pomarańcz i suszonych śliwek ( PruneĄ 
de Brignolles).

V a r e n n e  (Karol Santoire de), znakomity malarz, urodził się w Paryżu 
1763 r. W ykształcony artystycznie pod Józefem Yernetem, wiele podróżo-
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wał bawiąc we Włoszech. Szwecyi i Petersburgu Był!o biegły malarz 
krajobrazów i widoków morskich. W  galeryi cesarskiej w Petersburgu jest 
kilka utworów jego pędzla, a między temi pożar Moskwy. W  r. 1814 przy­
był do W arszaw y  i przy uniwersytecie warszawskim otrzymał posadę pro- 
fessora malarstw-a, którą zajmował od r. 1817 do 1820. W iele  wtedy wyko­
nał widoków' pięknych, które wylicza E. Rastawiecki w Słowniku malarzów 
polskich t. 3. Wielki jego obraz olejny: Wjazd cesarza i  króla Al&randra I  
d. 12 bis/opada 1815 r.p< przechowany jest na ratuszu warszawskim. W  r. 
1832 opuścił W arszawę i umarł w  rodzinnem mieście 1834 w szpitalu, nędzą 
przyciśnięty. K. W ł W.

Varese, miasto w prowincyi Como i Lago Maggiore, w pobliżu Lago di 
Yarese położone, dlauroczych krajobrazów i zdrowego klimatu Tempe d’Italia 
nazwane, mnóstwem okazałych willi otoczone, jest siedliskiem pretury, po­
siada, gimna-zyjum, kilka pięknych pałaców, teatr, słynny zakład hodowania 
jedwabników (Bigatteria) i liczy około 12,000 mieszkańców.

Yarillaeus Pyrhys (de Varille), pisarz polityczny, francuz indigenowany 
w' Polsce, nauczyciel dzieci Jana Sanguszki, zmarły w r. 1780. W ydał z d ru -  
kn: • )  Ic ttre  sur la sonst.ituti.on actueth dc la Pologne j et la tenue de ses 
die/cs (W arszaw a, rzeczywiście w' Paryżu, 1769, w 8 -ce ) .  Jestto zbiór 
trzech listów historycznych wydanych poprzednio oddzielnie, o sejmach kon- 
w'okafeyjny.ch i elekcyjnych. Część tych listów przetłomaczona na polski ję ­
zyk wyszła pod tytułem: Listy o bezkrólewiach polskich do 10. księcia Jana  
Sanguszki francuzkim  językiem  przez p. a* VariUe pisane  (W arszaw a, 
1.764, w 8-ce).  2) Compendium polilicum seu brevis disserla/io de m r tis
fiołom im ptm i mcibu.S (W arszaw a, 1760, w 8 -ce, z 9 tablicami). Polskie 
tłomaczenie wydane bezimiennie, podobno p rz e z X .F r  Bohomolca, wyszło pod 
tyt. Zebranie polityczne (tamże, 1763: niemieckie z dodatkami, we Frank­
furcie, 1763). 3 )  LeHrc sur keducalion d ’un Seigneur Po/onaisi£W a r­
szawa, 1757, w 4 -ee).  4 )  Pssay politd/ue sur la Pologne (tamże, 1764).
5) Ncflewions pokilu/ues sur la Pologne (Londyn, 1772, w 8 -ce ) .  F. M. S- 
'  Varinas czyli Par i nas. prowineyja południowo-amerykańskiej izeczypo- 
spolitej Yenezuela, miedzy prowincyjami Merida, TruxiIlo, Barąuisimeto, Ca- 
rabobo. ( aracas i Apure, liczy na 1,122 mil kw. powierzchni około 130,000 
mieszkańców'. Stanowi ją  równina licznemi nawodniona rzekami, nad brze­
gami których urodzajne rozpościerają się przestworza. Równie korzystnem 
jest jej położenie handlowej|g(ly mnóstw'o tu jest rzek spławnych, jak: Apure, 
Portuguesa, liocono, Guanare, Suripa i San-l)omingo. Z ludności, trudni się 
40 odsetek (procentu) rolnictwem. 35 odsetek hodowlą bydła, 25 odsetek 
handlem, rzemiosłem i t. d. Głównym przedmiotem wywozu są: kakao, ka­
wa, cukier, osobliwie zaś tytuń zwany la r in a s , który lubo nie najlepszy 
z tytuniów Venezueli, jest jednak poszukiwanym, gdy wywóz jego nader jest 
dogodnym i daje gatunek nader delikatny, a przytem mocny. Miasto główne 
Varinas lezy na równinie w pobliżu rzeki San-lłomingo i liczy około 13,000 
mieszkańców. W  czasie wojen o niepodległość dużo ono ucierpiało, i wtedy 
ludność jego nie przenosiła 4,000 głów1.

Varinus Camers (Guarini), Włoch, benedyktyn, później biskup nuceryjski 
w państw ie papiezkiem, nauczyciel Leona X  papieża, zmarły w roku 1537. 
Oprócz innych przełożył z greckiego dzieło fizyczne, które wiele razy w K ra­
kowie była przedrukowane, takiej używało wziętości, wyszło zaś pod tytułem- 

YWarini Camrrtis Apophtegmata ad  benr beatryue m en d u m  m ire conducen-
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tia nuper ex  limpidżssimo gnaeeorum fonłe in lalinnm pdeliter eonwr&a 
(K raków, u Hier. Wietora, 1532, w 8 -ce; powtórnie u Macieja Soharfeiiber- 
g'era, 1529 i znowu u Wietora 1538. a czwarty raz u Szarfenbergera, 15Ś9 
w 8 -ce ) ,  to ostatnie wydani,e<sporządził Jodorus Decius, który w przedmowie 
powiada, z» księgarze krakowscy po tysiąc exemplarzy kazali tego dzieła 
wybijać, a te wnet im sio rozchodziły;^ ! ne t  F. )1. Si

Varnhagen von Ense (Ka roi August) ,  pisarz ur. r. 1785 w Dusseldorf, 
uczy! się w Hamburgu a następnie w Berlinie medycyny, a obok tego filozofii 
i starożytnej literatury. W  r. 1804 wydał już  razem z A. v. Ohamisso ihi- 
scnalmanack. W  r. 1809 udał się do Tubingi, poozem wstąpił do wojska 
austryjackiego i walczył pod Aspern i Wagram: w r. 1810 wraz ze swym g *  
(terałem księciem BeiUheim odbył podróż do Paryża w poselstwie do Napoleona. 
W  r. 1812 udał się do Berlina zamierzając wstąpić do służby cywilnej pru­
skiej, ale wojna wówczas wybuchła skłoniła go do w'qjścia w stopniu kapitana 
do słuaby rossyjskiej; poczem odbył marsze do Hamburga i Paryża i wydał 
pisma: t/eschickfe der hamburger Freignisse^ĄLondyn, 1813) i GescLicM,e 
der KńegSiddge Tetfenborns (Stnttgard, I s l  l ) .  W ysłany do Wiednia na 
kongres jako sekretarz dsńficlerza pruskiego Hardenborgi, wydał tu pisemko 
o Saxonii. Towarzyszył owemu kanclerzowi i do Paryża w r. 1815; później 
został posłem w Karlsruhe, a w r. 1829 do Kassel. Pisał on poezyje, hio- 
•grafije i krytykę literacką i do najznakomitszych należy prozaików'. Oprócz 
wielu drobnych artykułów do czasopismów1, napisał: Deutsche FrzahlunA 
gen  (Stuttg., 1 8 lX h  Fermischfe GedU-hte (Fratikf., 1816); Seis/tecke Spriicke 
des Angelus Si/esius -'Berlin, 1849); Goethe (Berlin, 1823); Biogrup/mche 
Pen/nnale (5 tomów, Berlin, 1824— 30); Zur Geschichtschreibung und Li- 
teratur  (Hsunb., 1833); Leben des Generale .SVyrf/<Vzv(Berliii, 1835); ieben 
des Generals FDnterfeldt, (Berlin, 1836); Leben der Konigin ton Preusm  
Charlotte, (Berlin, 1837); Leben des FeldmurschaUs Gra fen ■non Schirerin 
(Berlin, 1841): Leben des FetdmarschaUs Keith (Berlin, 1844): Ilanston\ 
Jlrld  (Lipsk,,4845 /lenkwurdig/nfen und veimisohte Schn ften  (7  tomóv,, 
Lipsk, 1845— 46 )< Karl \liiller's Leben (Berlin. ł847); BchUchter For/rag 
an die Prufschen  (Berlin, 1848;; Leben des G em rals Lr. Bulów Don Dek- 
netritz (Berlin, 1853). Nader uczynny, mianowicie dla biednych literatów, 
rozJSgłe on posiadał stosunki i znajomości. Żona jego Liahel Intoninu 
Fryderyka , z domu Levin Markus, żydówka i siostra poety Roberta, urodzona 
1771 w Bęrliuie, kobieta pełna rozumu i uczucia, żyjąc*! w dostatnim domu 
swej matki, była duszit towarzystw literackich i artystycznych, jakie się tam­
że zgromadzały. W ielką boleść sprawiły' jej klęski krajowe i rychła śmierć 
księcia Ludwika Ferdynanda w r. 1806. Przyjąwcszy chrzest, zaślubiła w r, 
1814 ) arnhagena von Ense i wielki lia jego talent pisarski wywiera! i w pływ, 
Umarła w Berlinie r. 1833. Lubo żadnego z pism swoich do druku nic prze­
znaczyła, a pisała wiele i dobrze, małżonek jej jednak wydał zbiór jej pism 
pod tytułem: IłaheĄ m /i Buch des Andenkens fu r  ihm> Freunde  (Berlin, 
1834) i Galerie ton Biidm ssen aus liahel: s Umgcmg (2  tomy, Lipsk, 1836). 
Czciciele atoli jej ducha i przymiotów, cześć tę» zbył może skwapliwie roz­
ciągnęli aż do uwielbień aforystycznych i okolicznościow'ych jej pisemek, acz 
doborową pisany-h niemczyzną.

Vasarhely, zwane także Hóldtnezó- Fdsdrhely, miasto w. komitacie wę­
gierskim Csongradzkim, nad jeziorem IJod i kanałem Karoly położone, po­
siada wielkie targi na bydło. Ludność wynosząca około 36,000 głuw zaj-
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muje się hodowaniem bydła, uprawą winnic i tytuniu. Miheto Maros- 
\ (isarlaty vv Siedmiogrodzie jest od r. 1851 głównem miejscem powiatu te-  

.g'oż nazwiska.
Vasari (Jerzy) ,  malarz architekt i autor w dziedzinie historyi sztuk pię­

knych, ur. r. 1512 w Arezzo w Toskanii, hył uczniem Michała Anioła (Buo- 
narotti): umarł r. 1574. 15ył jednym ze znakomitszych swego czasu budo­
wniczych; jako malarz hył zręcznym naśladowcą Michała Anioła. Do celniej­
szych obrazó" jego nalcża: Wieczerza J iańs/r^w  kffijTćTele katedralnym w \ r e z -  
zo i kilka innych znajdujących sic w Palazzo VaSohio we Florencyi i w W a­
tykanie. Najwięcej znany jest przez pisma treści estetyezno-his^torycznej, 
mianowicie: I de dp pa i  ecrt Urnti pitforfpscultorred arekitett;, pierwszy raz 
wydane r. J550, i ltagionamenti aojtra te hweinim ii da k ii dipintM n Firen- 
ze (Florendyja, r. 1588).

Vasco de Gama, ob. Gama.
VaSCOncellOS (Francisco Diego Bernardo Pereira de), mąż stanu brazylij­

ski, ur. się w prowincyi Minas-Geraes w r. 1794. nauki ukończył w  portu­
galskim uniwersytecie w Coimhra, poczem został adwokatem. Powróciwszy 
du Ameryki był prezesem trybunału w Fernambuco. W ybrany deputowanym 
do kougres.su brazylijskiego w r. 1830, stanął na czel?J oppozycyi i w  niej, 
z pomocą Burbaeeny, zmusił eóśarza don Pedro do zrzeczenia się tronu na 
rzecz syna. Z<a regencyi mianowany ministrem skarbu, utworzył w Brazylii 
tak zwany system oporu, a złączywszy się z stronnictwem radykalnem, powo­
dzenie swoje utrwalił. Kozbrojenie wojsk linijnych a utworzenie natomiast 

.gwardyi narodowej zdawało sic odpowiadać lązeniom konstytucyjnym; w szak- 
że nieporozumienia z ministrem Ttfjo i stawiany opór w przejrzeniu ustawy, 
zmusiły go wystąpić z gabinetu (r. 1833). Pomimo silnej oppozycyi w izbach 
przeciwnik jego ojciw Tejo zmienił ustawę w r. 1835, ustanowił wj każdej 
prowincyi zgromadzenie prawodawcze i ogłosił się rejentem (r. 1837). Po 
upadku Tejo, Yasconeełłos wrói ił do ministerstwa i powtórnie usunął się 
z gabinetu, gdy cesarz Pedro II uznany pełnoletnim, tron objąwszy, oparł się 
na stronnictwie progresistów. W  r. 1842 jako członek rady stanu odznaczył 
się swojeuii zdolnościami i wymową. W  r. 1857 został ministrem sprawie­
dliwości w konserwatystoskim gabinecie Olinda.

VaSCOncellOS (Antonio Augusto), znany pnrtugalezyk, ur. w  Oporto ro­
ku 1816, ukończył naukę prawra na uniwersytecie Coimbra ze stopniem do­
ktora. W r. 1846 w czasie zamieszek krajowych był oficerem służbowym 
przy Sa da Bandeira, prefektem w Villa lleal i sekretarzem junty. W  r. 1850 
przebywmł w Angola, lecz nieporozumienia z gubernatorem kolonii skłoniły 
go do powrotu do Portugalii. W  r. 1855 po odbytych poprzednio podróżach 
w Europie, osiadł w Paryżu. Jest dzionkiem akademii nauk w Lizbonie. 
W r. 1858 założył w Paryżu towarzystwo iberyjskie, którego zadaniem jest 
wydawnictwo dzieł dotyczących Portugalii, Hiszpanii i Brezylii. W  tym 25 
tomowym zbiorze, VasConcelIos pomieścił swoje prace: Le Portugal ta 
maiion de Bragance (r. 1859) idSampaio (r.  185855 Jest1 także auto­
rem dzieł: A Fundagao da monarchia portuguesa (Lizbona, r. 1860) i da­
wniej wydanych: >'arta ])hilnKophica dovestudo da historia\ porfuguPsa-, Ro­
berto Yalenea, romans; ta rta  do trafi6'ó detPFscraoos na pronmeda d'An­
gola i inne.

Vasquez '(Gabryjel), Hiszpan,''-w 18 roku życia v stąpił do zakonu jezui­
tów ' Complutum i tutaj, row nie jak w llzymie, wykładał przez lat 30 teolo-

ESCYK JH lU ffFyjA  TOM XXVI. I f l
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giję ś. Tomasza z Akwinu. Ułożył trzy księgi: de: ! O.tUu adoralionia i ko­
mentarze in //. Ihnmae Sammam theologtcam, Dzieła jego wyszły w Lyonie 
r. 1680 w dziesięciu tomach. Umarł w 55 roku życia w Complutum r. IfiOL 
Vasquez zajmuje przedniejsze miejsce między scholastycziiymi teolog'ami wie­
ków nowożytnych; Benedykt XIV papież mianował go v. raz z towarzyszem 
jego Suarezem, dwiema pochodniami teologii. Dzieła Vasquez’a dziś jeszcze 
wysoko są poważane u teologów. Vasquez pierwszy z jezuitów bronił Probs- 
bilizmu bez wygórowanej przesady; ale odstąpił od systematu Meliny, po­
społu z innymi wielkimi teologami swego zakonu , jako to Belarmniem 
i Suarezem 09, do skuteczności, łaski i utworzył wraz z nimi systemat kon- 
gruizmu.

Yatable (Franciszek), właściwiej Vatebles albo Gt/sfehlp.j, urodził się 
w miasteczku Gamache. w Pikardyi, mianowany przez Franciszka I r. lo.łl 
professorem języka hebrejskiego w kollcgijnui francuzkiem, założonem przez 
tego króla, został później opatem w Bellozane. Umarł 1547 r. Sam nie nie 
wydał z prac dokonanych nad Pismem S-tein: ale Bertin Le Oomte, joden ze 
słuchaczy jego, zebrał skrócone Notatki z prelek-yj Yatabla o Piśmie Świętem, 
które drukarz Robert Etienne czyli Stcphanus) ogłosił w swem wydaniu Biblii 
łacińskiej w Paryżu, 1545 r., pod imieniem Fatabln. Ten był prawdziwym 
katolikiem, noty ogłoszone pod jego imieniem przesiękłe były zdaniami kal- 
wińskiemi. Paryzki wydział teologiczny je  potępił i Yatable oskarżył Iitien- 
na o sfałszowanie. Noty obejmujące w sobie w iele  wybornych uwag,, m 
zadanie inkwizycyi hiszpańskiej, przejrzały troskliwie dwa uniwersctety 1 kil­
ka innych Kollógijów i oczyszczone od wszelkiej przymieszki kalwińskiej, 
ogłoszone drukiem w Alcala 1584 roku. To wydanie ezęsto było pmęcdr;4l 
fcowywane, a noty krótkie, jasne, dokładne i naturalne, dźiiś jeszcze maj? 
wartość. Ostatnia edycyja jest z r. 1729 we dwóch tomach, in folio.

Vater (Jan Seweryn), filolog i teolog, urodzi! się w Altenburgu d. 27 Ma­
ja 1771 r.. uczył się w w tainecznem gimnazyjum, a od r. 1790 w uniw ersy­
tecie w Jena; później r. 1792— 1794 w Halli, gdzie r. 1795 stopień doktora 
otrzymał. W  r. 1796 został professorem nadzwyczajnym w Jęna. ' Szcze­
gólniej studyjował tu obok języka hebrejskiego, grammatykę pov szechną, 
W  r. 1800 powołany na professora zwy zajnego teologii i literatury oryjen- 
talnej do Halli, gdzie się dał pozna ; badaniami nad Pentateucbem i historyję 
kościelną. VV r. 1809 został professorem teologii i biblijotckarzem w Kró­
lewcu. Pracował tu nad językamhf.fryk.ińskiemi i amerykańskiemi. W  r. 182# 
wrócił znowu do Halli lia profe.ssurę teologii. Umarł d. 16 Marca 1826 roku. 
W ydał Henke’go W gt „irine (jeschtfhtr der,.ęhrixtUcher, Kirehe, we trzech 
częściach z kontynuacyją (Brunświk, 1 8 i 8 - - 2 3 ) ,  tudzież Synrhrortistiwht 
Tafeln de" birchengeechiehlr (4 wydanie., Dalia, 182 5 ). Redagowal Jnurnik 

fu r  Predigerr, nirchenhiatorieche Are-hk, od r. 1818 zaczął Jahrbueh dtr 
hdunHchen Andaeht. W ydał także die hebrdmehe GrammMik (Halla, 1797!; 
Eandbuch der hebr. eyr. ghałd. and arab. Grammatih .(1801); Literaht 
der Grammatih er,. Lexth. and  Worteręammlungen alt er ®prac hen. der M t 
(Berlin, 1815; drugie wydanie Julga, 1847). Koi tynuował dzieło Adelungi 
Mi/krida/et (tom 2— 4 , Berlin.1809— 17): ogłosił jeszcze dir rnsnische Gram- 
maGh (Halla, 1809). Napisał także grammatykę polska dla Francuzów/,» 
gram m aire polnnaise <a p lm  eompendimee (Halla, 1807, w 8 -ce )  i Gram 
maire abregee de la taneue potoname (tamże, 1807). Podobnąż dla Niemców 
ka rie r  Abriss der point. Gram. (tamże) i Grammatih d. pntni.se hen Spraeh
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in Tahe(leni\(jna\zH). Wreszcie niemiecką dla Polakow: Neue Grammatih 
d. (le.ntscfwn S/irachr filr  ,Polan (tamże), z tytułem polskim: Nowa grairyma- 
tyha niemiecka podhig najlepszych pisarzónyd polska grani/natyka pndlag  
ks. kopć„yńs/nijgOiur tablicach uloiona , a tlomarzona przez Adama Ignacego 
Zubelewiczu (tamże). Jego wypisy hebrejskie przedrukował, pomnożywszy 
znacznie, i dopełniwszy słownikiem hebrejsko-łaeińsko-polskim .Szymon Żu­
kowski (Wilno, 1811). Sławną rozprawę Vałera o języku dawnych Prusa­
ków IHe Sjirai he der nllen /Ve«.wm(Braunszweig', 1821), przełożył i kryty­
cznie rozebrał S. tt. lunde (ob.)-,uumieszczona w Hooz. toioigcarsz. f/rzy. ne/u., 
tom XY, str. 164 i oddzielnie:(Warszawa, 1822, w 8-oe). F. M. S.

V a ł imeSBil (Antoni Franciszek lienryk Left:l)vre de), mąż stanu francuzki, 
ur, r. 1789, naukę prawa ukończył w P iryżu i tu w r. 1 8 i0  zopjał adwoka­
tem i radzrą prawnym dworu ,,cesarskiego, W  r. 1837 jako podprokurator 
najwyższego sądu stał sję gjośuym kilku procesami politycznemi, a mianow i- 
eie domaganiem się suroweg'o ukarani:.- poetów Barthelemy i Berąnger’a. 
W r 1822 minister sprawiedliwości Peyrannet powołał go na sekretarza głó 
wnego. z któregąto stanow iska przeszedł wkrótce na referendarza rady stanu 
i radzcę stany. W  r. 1824 by! generalnym obrońcą przy trybunale kassacyj-  
iym; ząś w r. 1828 otrzymał ,tckę ministerstwa oświecenia. Na tem pozo­
stając stanowisku, zaprowadził wielo ważaiyeh zmian, czem*ś( iągnąi na sie­
bie uiccnre duchowieństwa. Nauka języków nowożytnych w szkołach, w y ż­
sze uposażenie stanu szkół począlkowyeh, było dziełem NatismeniPa. W y ­
brany w r. 1830 na członka izby d ru tow anych ,  zasiadał do czasu jej roz­
wiązania w r. 1894. W  r. 1849 w skutku wyborów uczestniczył w zgro­
madzeniu praw odawczem. Po zamachu stanu, powróciwszy do życia pry­
watnego, wszedł powrotnie na liniję obrończą. Umarł r. 1860. Oprócz 
wielo rozpraw z zakresu prawa, Vatismenil jest autorem kilku broszur treści 
politycznej, przełożył nadto traktat Seneki De Llementia (r.  1822).

Y atke (Jan K,.roI Wilhelm), filozof i teolog, urodził się r. 1806 w llehn- 
dorf, w Magdeburgskiem, uczył się w uniwersytetach w Halli, Berlinie i Ge­
tyndze teologii, z którą łączył studyja filolog'i"zneJ historyczne i filozoficzne 
Osobi de zachęcenia jego nauczyciela Geseniusa i znajom.ofść pism De W ette , 
pociągnęły go do badań biblijnych, zwłaszcza Starego Testamentu. Temu 
kierunkowi pozostał wierny, nawet, po otrzymaniu r. 1839 stopnia doktora 
w Beri nie, ą w r. 1837 zostawszy tu professorem teologii. Kształcił się pod 
wpływom Hegla i Schleiermaohera. Połączeniem filologiczuo-krytycznyeh 
badań ze spekiilaeyjnomi odznaczył się w dziele: IHe Heligion des A!ten Te- 
staments (Berlin, 1835, tom 11, w którem Yatke po raz pierwszy historyją re -  
ligii Starego Testamentu, poddał konselyyentnej, często neg.icyjnej krytyee. 
Poiem na.jjląpilc) czysto spekulatywne dzieło o wolności człowieka w stosunku 
do grzechu i do łaski Pana Boga: fyę. Yet-heit in ihrem \’er-  
hattriss zi/r Harde -un/l $ur gijlfJichm Gnude (Berlin, 1841). Prelekcyje 
Patktfgo obejmowały z jednej strony exeg:ę^ę -Starego Testamentu i introduk- 
yję do Starego i Nowego Testament i,„z drugiej filozoiiję i historyję powsze­

chną religii (ndziez historyję teologii nowoczesnej.
Vatte] (Emeryk), sławny publicysta, ur. się w Oouret w ks. Neufehateł 

w r. 1714, w Bazylei i Genewie uczył się języków' i filozofii podług' Leibniz’n 
i WoIf’a. Zwróciwszy na siebie pierwszą uwagę rozprawą Pefense da sy-  
sieme Lribnitien (Leyda, r. 1741),,  udał się do Berlina w nadziei pozyskania 
odpowiedniego miejsca w zawodzie dyplomatycznym, w' czem zawiedziony

m
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przeszedł do Drezna w r. 1743. Hrabia Briihl wyznaczył mu płacę roczno 
i z .tytułem rMfeffJI łegaoyi wysłał do Bernu Tu wyprą ował sły nile s'woje 
dzieło: Droit des g e m  ou principefr de la' loi naturelle applitjn&a h la cotiĘ 
duite et aiiguaffaires des n a tim s  et des m a m ń n Ą  'które pomnożone ży­
ciorysem Vattel!a, wyszło w Amsterdamie r. 1775, w 4 t., lubo i inne cilycyje 
są znane. W  czasie pobytu w Bazylei wydał kilka innych pomniejszych 
pism, jak: Melatiges de litkra ture, de morale et de poh.fi/fite; Loisirs philoso- 
phiqties; ostatnią zaś jego pracą jest: Queslio» de droit naht.v.el on obsemc- 
fions"si/r le traite du. droit de Ir nature^par Wolf. YV r. 1758 powołany 
do Drezna, był radzeą dWoru elektora. Umarł w podróży do Neufchatel ro­
ku 1767.

(Ulbin  (Sebastyjan le Pretre dej, marszałek francuzki, słynny przez ge­
nialne swe ulepszenia i nowy kierunek nadany przezeń sztuce inżenierskiej 
ur. r. 1633 w St-Lńjijer de Foubheret w Burgundy i, w 17 roku życia rozpo­
czął zawód wojskowy7 wyarmii hiszpańskiej, w uułku wielkiego Kondeusza 
walczącego wówczas przeciw Francyi. w  r. 1653 do niewoli wzięty7,przy­
ją ł  s łużbę 'w  armii frauedzkiej i wkrótce został na ofibńra w korpusie inże- 
nieryd posunięty. W r. 1662 rozpoczął pierwsze prąci/ około fortyfikacyi 
Dunkierki, lecz wkrótce powołany7 do czynnych działań wojennych w r. 1667. 
zmusu kilka twierdz belgft^krch do kapitulaeyi. Później podczas pokoju za­
łożył wiele twierdz nowych i polepszył kilka warowni dawniej już istniej® 
cych. W  r. 1669 był mianowany generalnymi inspektorem wszy7stkioh twierdz 
franouzkich. Później kierował oblężeniem Mastrichłu i Ath, przy7czem po 
pierwszy raz zastosował uży cie ważnych swy7ch wynalazków, miadówicil 
równoległych połączonych przekopów i strzałów' ry7koszetowych. Prócz 
działalności swej w zakresie1‘'wojennym, przewodniczył nadto robotom przy 
urządzeniu upustu Graveliues, portu wr rulonie i t. p. W  r. 1699 by t obrany] 
członkiem honorowymi akademii nauk, w r. 1803 otrzymał buławę marszałka. 
Umarł r. 1707. Vauban przez swe wynalazki nowy7 utworzy? sy7stem sztuki 
fortyfikacyjnej i oblegania warowni, a pod tym względem wpływ7 jego na ro- 
zwoj sztuk i wojennej w ogolę jest nader wielkiej doniosłości. Z rękopismói, 
pozostałych po nim wy7dane zostały przez FoissSS’a, Oei/trcs miJitaires (Pa­
ryż, r. 1793), prcez Augoyat’a, Traite 'We, Tattarpie des placds (r. 1829) 
i Tremie de ta defense z przedmową gen. Valaze (Paryż, r. 1829) i kilka in- 
nyrch. Modele twierdz franouzkich pod jego kierunkiem wykonane® zostały 

‘zabrane w czasie zajęcia Paryża przez wojska sprzy7mierzonych w r. 1815: 
znaczna i< h cźęśc znajduje sic1' w Berlinie.

Vaucanson (Jal iób de), słynny mechanik francuzki, urodził sie‘ w Groiio- 
bli r. 1714, umarł w Paryża r. 1782. Sławę swoją nadewszystko zawdzięcza 
automatom przez niego’wynalezionym, .fchociaż całe ży7ełe poświęcił tworze­
niu nowych narzędzi, poprawianiu bętnicych w  użyciu a tern samem popieraniu 
sztuk i rzemiosł na drodze postępu. Pierwszym automatem przez niego zbu­
dowanym był (lecista mechaniczny, wielkości naturalnej czło\(ieka, który byt 
wystawiony7 w Paryżu r. 1738, siedzący na podstawie i grający na llecie, któ­
rego urządzenie Vaucanson dał pozila'e w piśmie: Le meĆanisme du fhdeurA 
automate (Paryż, r. 1738). Następnie zajął się budowaniem zw ierząt sztu­
cznych i z tych pierwszemi były7 kaczki mosiężne® któro wydawały 'głosi 
uderzały7 skrzydłami, przyjmowały pokarm i niejako strawiwszy, oddawały go. 
Odmówił wezwaniu Fryderyka Wielkiego, lecz przyjął posadę inspektora 
fabryk jedwabnych w Lyonie, gdzie zjednał sobie nieobce robotników, którzy]



Yaucanson — Yanclnse U 9

nakładali ceny wygórowane na tkaniny wzorzyste, w przekonaniu że tylko 
oni zdolni są je wyrabiać. Gdy przełożenia Vaucan$ona nie ^skutkowały i ro­
botnicy na warunki podawane przez niego przystać nie chcieli, zapowiedzią! 
im, że zbuduje osła, który ich będzie zdolny zastąpić. Jakoż przystąpił do 
pracy, robotnicy z obawy aby automat iai niedoro winił lub ich nawet uieprze- 
szedł, (wrócili do pracy, , Automat rzeczonego osła znajduje sic w konserw a -  
toryjum sztuk i rzemiosł w Paryżu. Zbiór machin i automatów' swoich prze­
kazał królowej, lecz reklamacyje intendentów handlu sprawiły^ ze zbiór ten 
przeszedł w różne ręce, a niektóre przedmioty dostały sic niejakiemu Dumou- 
tin’owi, które1' j e '  okazywał w Niomrzeeh i słynne owe kaczki mosiężne sprze­
dał professorowi Jłeireis. Obecnie większa oześefzhioru Vaucanson’a znaj­
duje sic w konserwator}'juin sztuk i rzemiosł w  Paryżu.

Vaucluse ( f  «ltix ('lau-su'), wpeś w południowej Francy), ,n 4 miłe od A vi-  
gnon, w malowniczej dolinie, słynna pobytem Petrarki, który jej powaby 
w listach i sonetach swoich uwiecznił. Ztąd o ćwuerć mili, z skalistej pie- 
( zary, wypływa opiewany przez poetę Sorgue czylifSorgues^, mały strumień, 
który wszakże zaraz od źródła szeroko rozlewa,, w szumiących ze skał 
bieży wodospadach i przebiegłszy 5 mil śród uroczej okolicy, wpada o mil" 
od Avignon do Rodanu. W  r. 1809 wpobłiżu groty zkad.ten strumień wy­
pływa, wzniesiono pamiątkowy na cześć Petrarki obelisk; pokazując także 
miejsce,V gdzie stał domek poety, lubo ślady jego czas zniszczył. Od tej 
miejscowości bierze nazwę depnrhnnenl I auclnse, w skład którego wchodzi 
dawne prowansalskie hrabstwo Acignon i Yenaissin i księztwo Oranii, 63 mil 
kwadratowych powierzchni i 262,000 mieszkańców, w liczbie tej około 16,000 
kalwinistów liczący, na 4 okręgi: Avignon, Orange, Apt i Carpentras z g łó -  
wneni miastem Avignon, podzielon^L Zaledwie czwarta część^tagp kraju jest 
płaską' do doliny Rodanu należącą; resztę przerzynają odnogi gór alpejskich 
a z tych najwyższa Mont-Ventoux, 6,200 st. wysoka. Zbudowana na jej 
szczycie kaplica, jest celem pobożnych pielgrzymek. Nazwa góry pochodzi 
od panujących tu szkodliwych wiatrów (ty-w/, wiatr). Nawodnienie departa­
mentu, oprócz Rodanu i Durancy, stanowią pomniejszy rzeczki i kanały, 
a z tych najznaczniejszy Criłlon. Powietrze zdrowe, grunt stosownie do 
wzniesień, rozmaity. W  dolinach wylewami rzek użyźnianych, rosną dobre 
w ina, figi,' oliwki, południowe owoce i wyborne jarzyny. Starannie pielęgno­
wane morw'0W'(F' g a j j  sprzyjają hodowli jedwabnictwa. Inne okolice dostar­
czają tylko marzany, ziemiaków i zboża; górzyste zaś obfitują i yv lasy i pa-  
stwiskayresztę zajmują nagie skały. Rydło w średnim gatunku; ze zw ie rzy-  
'ifyj' najliczniejsze zając.e4-.króliki i ptactw o, mianowicie drapieżne w górą^ch. 
Kopalnictwo dostarcza żelaza i węgla kamiennego. Głównym charakterem 
mieszkańców jest dobroć, uczciwość, oszczednoąę, wesęło^ć, obok głęboaie1 
religijności i upodobania do uroczystych obchodów kościelnych; głównem ząś, 
zatrudnieniem, rolnictwo,-thi dowla bydła, sadówljictwo jedwabnictwo, wyrób 
w ina, papieru, sukna i t. p. Opró,cz Avignon toh.j i Orange (oh.) znaczniej­
sze miasta są; Ciirpm lras , nad rz. Auzon, w stronie południow o-zarhodnie,j 
od VToiit-Ventonx, niegdyś,stolicy lir. Vanaissin i siedlisko biskupa, z pięknym 
nowoczćsnj m w odociągiem, staroż} tną katedrą, |iuf)IgC/tia hiblijoteką o 22.000 
tomach i 2,000 rękopismach: ludność 9,800 mieszkańców wynosząca, trudni 
się głównie uprawą maizany. A],l nad rz. Calavou, z mostem ktgręgo budow ę 
przypisują czasom Jiiljusza Cezara, 6,000 inieszk.qsłynie rękodziełami i w y-
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rabem cukierków. ( acaillon nad Ouraucą, położone w tak zwanym ogrodzie 
Prowaneyi, ma 7,200 mieszk.

V antl0L C 0art  (W ilhelm), fran.uzki Renera! i znakomity historyjograf wo­
jen, urodzony w Wiedniu w r 1772 z rodziców franouzkiego pochodzenia, 
wychowanife* odebrał w Berlinie, dalsze zaś ukształtebuie we Francyi, gdzią 
uczestnicząc ruchom rewolucyjnym, w r 1791 wszedł jako porucznik do puł­
ku  piechoty. W  wyprawach wojennych r. 1792 i 1793 dowodził batalijo- 
nem, zawsze zdolny i waleczny. W  r. 1794 po krótkiej' niewoli wysiany 
był do armii włoski!?). W  r. 1797 Bonaparter liiinnował go dowódzisą artylle-n 
ryi Cizalpińskiej rźełlzypospolitej w stopuiu majora. Po rewoluoyi 18 Bru- 
mair’a przeszedł do generalnego sz stbu, posunięty w r. 18S)0 na pułkownika. 
W  następnym roku dowodził artylleryją we Włoszech. W  r. 1805 przyczy- 
nił1 Sdę do zwycięztwa jakie Massena odniósł nad arcyks. Karolem nad Bren- 
tą i Tagliamento. W  r. 1807 Napoleon vyysłal Vjudoneourl’u do Kpiru w ce­
lu  uorganizowania wojsk Ali-paszy. W  r. 1808 został generał-adjut.aiiteui, 
w  r. 1809 komendantem Tyrolu i''geJierałein brygady. W  kampanii rossyj- 
skiej r. 1812 był pod rozkazami ks. Eugenijusza, lecz złożony choraIva w cza­
sie odwrotu w Wilnie, dostał się ao niewoli. W. 'ks. Konstanty, ceniąc jego 
wysokie zdolności; poruczył g'o staraniu, swego nadwornego lekarza i w ro­
ku 1814 odesłał do Frmicyif%dzie wszedł w służbę Bourbonów Za SOi Dni 
Napoleon mianował go inspektorem gwardyi narodowej w Alzac.yi. Z a dru­
giej restauracyi,Wskazany zaocznie na śmierć, przebywał w Monachium, zkąd 
w  r. i7 2 I  udawszy się do Piemontu, chwilowo dowodzi! armiją konstytucyj­
ną. Wkroczenie austryjaków zmusiło Vaudoncourt’a szukać schronienia 
w  Hiszpanii, zkąd znów w r. I(e23 po wejść,iu wojsk francuzkich, musiał 
uchodzić do 4nglii. W  r. 1825 otrzymał pozwolenie 'powrotu do Francyi* 
z  zaliczeniem do rezerwy. Z prnc jego w druku znanych, znaczniejsze są: 
[iistoire de campagnes d' Innibal en Italie (iWedyjoIan, r. 1812, t. 3, z atla­
sem); Memoires ponr sermr a l'fontowe de la campcgne de Russie en 1812 
(Paryż ,  r. 1815, z atlasem); Polityczne i  militarne pam iętniki n wyspach 
Jońslnrh i  Epir ze  (po angiel. Londyn, r. 1816); Ihstoire den campagnm  
d'Italie Vrt 1813 eJ 1814 (Miiiich. i Lond., r. 18 L7, z atlasem); Hintnire de. h, 
guerre dęs franęa is en Allemngne en 1813 '(Paryż, r. 1819, z atlasem); Ili- 
st.oire des cumpftgn.es de 18l i  et 1815 en France (P ary i ,  r. 1826, t. 5); Hi- 
sloire politimie et militaire d u p rm re  Eugene, cic.e-roi d'/tal,ien(Varyi, ro­
ku  1827, t. 3).

^ a i l l a b e L c  (Achiles Tenaille de), historyk franeuzki, ur. w departamencie 
Yonne w 1799 r., początkowo pracował w prefekturze, następnie przybywszy 
w 1824 r. do Paryża, poświęci! się dziennikarstwu. Po ujiadku Karola X 
stał w opozyoyi zaprowadzenia systemu inonarchicznegfd, Od r. 1838 Wfeżal 
do wydawnictwa dziennika National obok czego wydał i ważniejsze prace/! 
jak: riliśtoifi: d n 1'Egypfe modernc d ' 1801 d 1833 (1835, tomów 2) i Iłi1 
stoire de denx restaurations  (1844  i następn., tomów 8; wydanie 2 -e  1857), 
dzieło którego sumiennemu wykończeniu poświęcił lat piętnaście, Oki 
tej ważnej pracy, Vaulabelle nie przyjął ofiarowanej mu od rządl 
tymczasowego posady ambasadora w  Londynie i Berlinie. W ybrany deputo­
wanym zasiadał w komissyi do nakreślenia ustawy, nadto był przewodniczą­
cym w wydziale oświecenia. Generał Cavaignac mianował go ministrem 
oświecenia po p. Carnot. Po dniu (O^Gruluia stał po stronie umiarkowanej 
opozycyi przeciw napoleońskiej polityce, glos ijąo za zniesieniem klubo v,
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opłat od napojów i ganiąc vvvprawe do Rzymu. Nie wybrnny do zgromadzę ■ 
nia prawodawczego, usunął się z widowni politycznej. Odtąd poświęcił swą 
pracę na wykończenie Historyi dwóch Restauracyj; przygotował nadto dzieło: 
(tistoire di La monarchie de .fuMgL de la deuT.ieme rep/cbló/uc et dv. seeond 
Empire.

Va\iqueiin  (Ludwik Mikołaj), chemik franouzki, urodził się 1763 roku 
w Saint-Andre dc Bert aux, w departamencie Calzados, nauki pobierał 
w Rouen a od r. S780 słuchał chemii i farmacyi w Paryżu. Od 1783— 91 hył 
pomocnikiem Fourcroy do przygotowywania preparatów chemicznych. Zale­
dwie został członkiem akademii nauk, gdy U w 1793 r. zniekiona została; 
poczem udał się jako pierwszy farmaceuta do szpitala wojskowego w Melun, 
leez w rok później powołany został do Paryża na inspektora górnictwa. Od­
czyty o probierstwie, miewane przez niego z polecenia rządu dla uczniów 
akademii górniczej, zjednały mu posadę adjunkta chemii w instytucie poli­
technicznym, po założeniu zar instytutu został jego członkiem. Zająwszy po 
Garnier katedrę chemii w kollegijum francuzkiem, złożył urząd inspektora 
górnictwa a przyjął kierunek nowo założonej szkoły farmacyi. Po śmierci 
Brogniard’a został professorem chemii w ogrodzje roślin, w  r. za? 1811 po 
Foureroy zajął katedrę chemii w fakultecie lekarskim. W  r. 1822 przeszedł 
na spoczynek; umarł w Dozule (Oalvadi>s) 1829 r. Oał się poznać najprzód 
odkryciem chromu i glicyny; liczne jego rozbiory chemiczne, należące do naj­
dokładniejszych z owego czasu, znajdują się w Annaies de ehimie. ,''1797—  
1812), wieje z nich dokonał wspólnie’ z Fourcroy. Cenione w swoim czasie 
dzieło jego; M(/nuel de l essayeur (Paryż, 1812), obecnie poszło w zapo­
mnienie.

7auxIiaJ l l oh. FoxoK
Y e d e l i t n s  (Piotr), oh. WpaSR/n.
Yefja (Emanuel), doktor teologii, professor akademii wileńskiej, Portugal­

czyk, urodzony w Coimbra 1555 r., a stąpił do jezuitów 1571, długo w W il­
nie był professorem teologii i staczał żw aw e a głośne w swoim czasie dy­
sputy z różnowiercami polskimi, mianowicie zaś walczył piórem i wymową 
ze sławnym Wolanem (ob.). Powołany następnie do Rzymu, tamże życie za­
kończył w r. 1648. 7j pomiędzy licznych jego dzieł na Litwie wydanych, 
ważniejsze są: I ) De oerę et u.nięę Prima tu D. Petri, Apo&lolorwn Prineip W 
(Wilno, 1580, w l - c e )?  dzieło rzadkie przedrukowane w Rzymie 1640 roku.

De pro et in Pcclesia jam  inde ab Apostohs receptissimo cul/u SB. Im a- 
ginum adiersus imphim et famosum lihelPnn a \olano qnodam editum 
(tamże, 1584, w 4-ce: wydanie 2-e,  bez miejseą, 1586) 3) Asserliones theo- 
logieae de Augnstisumo Euekarietiae Sacramenlo (tamże, 1585, w 4-ce. 
4) Fmngelica et apostolim dóetrinn de tremendo Mhsne sa -
crificio (tamże, 1586, w 4 -ce).  5 )  Dc p r in c ip m  Fidei (tamże, 1586, w 4-ce). 
« )  De cultu et imocatiore Sunctorum contra librom \o lan i de Idolat.ria Je- 
m itarum  (tamże, 1586, w 4-ce). 7) De. lita  et miraeulis Lutheri, Cahini, 
et Desae (tamże, 1586, w 4- ce). 8) Disputatio tkeologica de distributione 
EuckariMiae sub alle.ra tantum , cel vt,raque speeie (tamże, bez roku, w 4-ce).  
9) Pauli Samcmitiniani,, Dei Opugnatio ac aele~nue C hrhti generaliom*  
ieracque Deilatls deffinsio, contra Blandratam et. Franciscum I)amidem 
(Wiedeń, 1590, w 4 -c e )  F. M. S, '

V ega  (Garcilaso, właściwie Garcias Laso de la), nazwany książęciem poe- 
zyi hiszpańskiej, urodził się 1503 r. w Toledo. W cześnie umysł swój rozwi­
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nął przez zgłębienie poetów rzymskich, mianowicie Wirgiliusza, i włoskich, 
głównie Petrarki. W stąpiszy w szeregi armii Karola V, wałczył we Wło­
szech, w Niemczech przeciw Turkom, wreszcie jako dowódca oddziału 
w czasie wyprawry cesarza do Francyi w 1536 roku polegf w pobliz i miasta 

'Frejus. Położył wielkie zasługi co do rozwoju poezyi hiszpańskiej: on głów­
nie po lioseanie był krzewicielem poezyi włoskiej w' Hiszpanii. W' sonetach 
i kanzonettaeh naśladował Petrarke i innych mistrzów włoskich: największ:: 
sławę zjednały nm sielanki, w Których obrał sobie za wzór Wirgiliusza 
i Sannazara. Zbiór jego dzieł,? Obra®? wydał Azaca (Madryt 1765); piękne 
wydanie w'yszło na widok publiczny w Paryżu 1828.

Vega (Ynca Garcilaso de la), historyk, ur. w Uuzco w Ameryce r. 1540, 
umarł 1620. N apisał, tomentarios ręaleę,'<]ve łralan dcl ifrig&i de les 
Yricas reyes, que fue.ron del Peru, de su idotalrin etc., cmi ha historia ge­
nerał de Peru (2  tomy, Lizbona, 1609— 17) i La Flarida del Ynca (Lizbo­
na. 1605).

V e g a  (Lope(Felix de Vega Cąrpio), najpłodniejszy i obok Calderona najge­
nialniejszy z poetów dramatycznych hiszpańskich, potomek starożytnego szla­
chetnego rodu kastylijskiego, urodził się r. 1562 w Madrycie. W  dwuna­
stym roku życia już napisał kilka komedyj. W cześnie wstąpił do służby 
wojskowej; później kształcił się na uniwersytecie w Aleala i w .Salamance.' 
W  r. 1582 znów' wstąpit w szeregi armii i w ;ym czasie-napisał piękny poe­
mat Im  hęrnw m ra de Angeltea, szezę-siiwie naśladowany według Ariosta. 
drukowany w r. 1602. W  tymże roku ukazał się romans jego pasterski 
Arcaflia. Następnie miał udział w wyprawie wielkiej floty wysłanej przez 
Filipa II  przeciw Anglii. Powróciwszy ze szczątkami tejże floty do Hiszpa­
nii, udał się do Madrytu, zkąd z powmdu pojedynku ustąpić zmuszony, prze­
bywał częścią we Włoszech, częścią w Walencyi. Później obrał sobie zswón 
duchowny i wstąpił do zakonu S-go  Franciszka. W  tym czasie sława je«o 
jako poety wzniosła się do najwyższego szczytu, pomimo zabiegów występu­
jących przeciw niemu zawistnych współzawodników. W  r. 1618 został 
mianowany protonotaryjuszem stolicy apostolskiej przy arehidyeeezyi w To­
ledo. Wkrótce potem napisał pod nazwiskiem Gabriela Podocopeo monologi 
SoEEpuios a IHoS, treści ascetyózncj, z równem przyj ci*! upodobaniem je1' 
inne jego utwory. Poemat historyczny Corona iragica, na pzeąć Maryi 
Sztuart w r. 1627 napisany, dedykował paproŁowi Urbanowi VIII, za co był 
przez tegoż orderem S -gó  Jana zaszczycony. Umarł w Madry-ie 1635 r 
Niezrównana płodność twórczości Vegi jes t podziwienia godną. Pozostawił 
dwie epopeje: A.igęjica i La Jcrusdlcm eonquista(la; pleć poematów mitolo­
gicznych: CircA, Andromeda, Philomela, Urfco, I’ro$erpina; cztery w ielkie 
poemata historyczne: San Is/dorp,,La Drdgonir.a, La corona /re/gira, La vr- 
gen de la Almudena: komiczny poemat bohaterski: La Calejmapiiia: kilka 
poematów opisowych i dydaktycznych, jako to: La deseriplion de la 'lapad/e 
El Laurel de Apolo,. La Madalena, El nuew  arie de ha cer coaiedias; prócz 
tego mnóstwo sonektlv, romansów, od, elegii i t. d. Uecz nąiu iększą. sławę1, 
zjednały mu komedyje, których do r. 1632 napisał przeszło 1500, a nadto 
znaczną liczbę innych utworów dramatycznych: około 320 sztuk dla sceny 
przeznaczonych jest umieszczonych w zbiorze Lomedias (28 tomów; Madryt, 
1604— 47). Vega jest nietylko rzeczywistym założycielem hiszpańskiej 
sceny narodowej, ale nadto jednym z najw iększych autorów dramatyi znych 
wszystkich czasów. W  opisach swych, sytuacyjacli, w przedstawieniu cha­
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rakterów tak wiernio oddaje naturę i tak czysto jest narodowym, iż przez ko- 
medyje jćgó'można dość dokładnie obeznać sio ze zwyczajami i powszednieli! 
życiem hiszpańskiem z owyćh czasów, we wszystkich dążnościach i odcie­
niach. Jeżeli niżej stoi od Szekspira pod względem zgłębienia duchowej we­
wnętrzne!* istoty człowieka, natomiast c.o do naturalnego oddania życia ludo­
wo-narodowego jest niezrównanym. Z j  niezmiernej ilości dramatów i kome- 
dyj Vegi, przytaczamy jako najwięćej geniusz i kierunek jego cechujące: Los 
tres diamoiUrś, La furrzn  Instnnosa. La discrcfa rvamorada, La dama m c- 
Undrosa, Im  moza da <[ar/aro, Las bizarrias de B pUsu.

Vtga (Jerzy  Baron), matematyk, urodził sio 1751 r. w Zagonc^,- w księ­
stwie Kdryntyi, z ubogich rodziców; nauk słuchał w  liceum w Lublanie i po 
ukończeniu studyjów filozoficzny! h został inżenierein przy spławach. Później 
wszedł do arfylleryi. Dawszy się z pism sw oich poznać,'mianowany podpo­
rucznikiem, został nauczycielem matematyki w pułku drugim artylleryi polo- 
wej. Przy organizaeyi korpusu bombardyjerów, w stopniu majora został pro­
fesorem matematyki przy tymże korpusie: następnie postąpił na podpulkow- 
nika czwartego puiku artylleryi. Kampanije przeciwko Turkom i Francuzom 
odbył z odznaczeniem się: w r. 1800 wyniesiony został dogodności barona; 
26 Września 1802 r. znaleziony został nieżywym w Dunaju a dopiero w 30 
lat później w ykryło się, żc sprawcą morderstwa na jego osobie dokonanego', 
był pew icn młynarz. Vega vvielcfe'śię przyczynił de upowszechnienia znajo­
mości matematyki. On pierwszy wprowadzi! analizę do szkół artylleryi. 
Największą sławę zjednał sobie wydaniem Tablic logari/Imóic (2  tomy, 
Lipsk, 1783) odznaczających sio poprawnością wydania i o b f i t o ś c i ą  zawarty-eh 
w nich przedmiotów, lliilsse w Lipsku 1810 r. zrobił nowe wydanie tych 
tablic zupełnie przerobione i poprawione. Do podręcznego użycia przy ra­
chunkach zwyczajnych wydał: Lrigarilhmiscti-Irignnomelrisrhes Handbuch 
(Lipsk, 1793: wydanie 37-e, 1854). W ielką zasługę położył przez ogłosze­
nie dziełła: Ihesaunis logarithniannn romp/e/as (Lipsk, 1794). Chronologija 
zawdzięcza nuf*g'rnntowne i łatwe do zrozumienia dzieło: Anlńiung^zur Z ed-  
Imnde (Wiedeń 1801). Pracował także nad porównaniem miar i w ag roz­
maitych krajów i ogiosił w tym przedmiocie: N ufiirlkhcr Mass-M ur z-u n d  
Geirud/lssijslem (Wiedeń, 1803).

Vehse (Karól Edward 'Idziejopis niemiecki, urodził się r. 1802 w Freiber- 
giij w Sakijónii; ukończywszy nauki gimnazyjalne w temże mieście, udał sia­
na uniwersytet do Lipska, następnie do Gety ngi. jgłizie się kształcił w nauce 
prawa. Później otrzymał posadę arbhiwisty w- drezdćTiskiem archiwum pań­
stwa. \ l  r. (838 udał się z Separatystą Stephantem do Missouri w Amery­
ce, zkąd jeszcze w konch tegoż roku przybył z powrotem do Europy'. Zw ie2, 
dziwszy Niemcy, Szwajcaryję, Franbyję i Angliję od r. 1853 zamieszkał 
w Berlinie. \ajwazniejsza pracą jego jest obszerne1 dzieło: GćSThichfe der 
d e tm e fm  Hnfr- sei! de?' lieforma/ion  (Hamburg, 1851). 7i innych pism 
Veh.se''go wymieniamy: 6 'rschmhte kaiśer 0//o's deg Grossen (Zittau, 1828): 
Tafehi der Well-itnd Citllurgescbic/de (Drezno. 1834); i o rlesitiig en ^b er  
Wcftgeschieh/e' (2 tomy;1 Drezno, 1842): Lhakrspćai-eLa!s P o / d P s g c h o -  
Ujg v?hI D/cbter (2  tomy; Hamburg, 1851).

Veit (Filip), malarz niemiecki, urodził się w 1793 r. w Berlinie. Po matce* 
był spokrewniony z mojżeszem Mendelsohnem a pasierbem Fryderyka^Sc-hle- 
gla, k.óry, zdaje się. nadał mu ów mystyczny kierunek, jakim tchną utwory 
jego pendzla. Fkończy-wszy artystyczne studyęja w Dreźnie, brał udział
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w wojnie o niepodległogj;,j poczem od r. 1815, wraz z Cornelius’em, Over- 
beck’em i i,Schadow’em /pracował w Rzymie nad freskami historyi Józefa 
w Villa Bartholdy. Jego Miedm lat żyznych  należą do najlepszych utworów 
nowoczesnej sztuki niemieckiej. Inne jego obrazy, jak: Tryum f Iieligii 
w galeryi Watykańskiej, s.-ony z Raju Dante’go w Vi]la Massimi i Maryja 
Królowa Nieba, wielki obraz ołtarzowy w Trinita de'Monti w Rzymie, obu­
dziły powszechne zajęcie Powołany na dyrektora instytutu StadoFa do 
Frankfurtu n. :JJ3, któremu przewodniczył do r. 1843, wydał cały szereg 
arcydzieł, sztychem i litografiją rozpowszechnionych. Wymienimy znacz­
niejsze: Ś. Jerzy  w kościele w Bensheim, dwie Maryje przy grobie i freski 
w wspomnionym instytucie przedstawiające chryst/janizm, wnoszący do 
Niemiec światło i sztukę., z pobo.ęjznemi postaciami Italii i Germanii. Iłzieło 
to, które znawcy zaliczają do najpierw szych tego rodzaju utworów w Niem­
czech, w całej wielkości talent autora uwydatniło. Wysoka symboliczna 
treść idzie tu w parze z pięknością oddania sz- zegółów. Treść i układ, po­
mysł i wykonanie łączą się w najpiękniejszej harmonii. Tenże instytut posiada 
nadto Tarczę Arhi/lęąa, podług opisu Homera. Nabycie przez zarząd instytutu 
obrazu Lessinga ;_„Hus” i niejakie ztąd poróżnienia pomiędzy obu mistrzami, 
skłoniły Veit’a do przeniesienia swej pracowni do Sachsenhausen. W 1846 r 
ukończył Wniebottizięcie Maryi, do katedry frankfurckiej, jakoteż zamówione 
od króla pruskiego Maryje przy grobie, parabola o właściwym Samarytaninie 
i ciemności egipskie. W 1847 r. wykonał freski w nowym kościele berliń­
skim „Gloryfikacyja wiary chrześcijańskiej w zjednoczeniu z panującym do­
mem pruskim.a

Veit (Jan  Emmanuel), ksiądz: dwa jego dzieła, tłomaczył z niemieckiego 
ksiądz Stanisław, Chołoniewski, a mianowicie: Narzędzia m ęki Chrystusowej 
(W ilno 18451); Słowa nieprzyjaciół Chrystusa (W ilno 1843).

Ve]asquez Cie Silva (don Biego), malarz hiszpański, ur. w Sew illi 159J 
roku, obrawszy sobie naturę za wzór swoich artystycznych studjów, wiernie 
ją  odtwarzał, malując najprzód przedmioty komiczne, niekształtne, ruchliwe, 
pełne dowcipu czyli tak zwane bambocciady. Potem kształcił śpię na dziełach 
mistrzów szkoły flamandzkiej i włoskiej, w tym celu w r. 1625* udał się do 
Madrytu, gdzie niebawem został malarzem nadwornym. 7. bawiącym tamże 
czasowo Rubetisem wszedł w stosunki przyjaźni. Otrzymana od dworu po­
moc posłużyła Velasquoz’owi do odbycia w r. 1629 podróży do Włoch, gdzie 
kształcąc się na wzorach mistrzów wenecyjańskich, Rafaela i Michała Anioła, 
uczynił znakomite -postępy w rysunku i kolorycie. W  1631 r. powrócił do 
Madrytu. W  celu założenia akademii malarstwa, powtórnie w r. 1748 wy­
prawiwszy się do Włoch, nabył tu wiele obrazów, posągów i popiersi. 
W  1651 r. powrócił do Hiszpanii i w-tedy wykonał obraz królewskiej rodziny 
znany pod nazwą FanCHja, za co w r. 165S, .wyniesiony został do godności 
szlachcica. Velasquez umarł w Madrycie d. 7 Sierpnia 1660 r. 7j dawniej­
szych jego obrazów, znaczniejszy Nosiwoda (Aguador) w pałacu madryckim; 
z późniejszych (oprócz wielu portretów osób krilewskiej rodziny, jak np. Fi­
lipa IV), godniejsze uwagi: Bracia Józefa, Hiob, Mojżesz wydobyty z Nilu, 
IM  z córkami i wiele obrazów rodzajowych, jak: Prządka, pasterz, (Człowiek 
z kartą papieru (w  galer, drezd.) i inne. W  utworach Velasqueza znawcy 
słusznie chwalą wierne oddanie naiury, piękno w portretach i umiejętne za­
stosowanie światło-eienia i perspektywy.
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Velde fAdryjan van der), malarz hollenderski, nr. 1639 r. u  Amsterdamie, 
uczeń Jana Wynants, należy do rzędu najznakomitszych malarzy krajobrazów. 
Umarł 1672 r. Z dzieł jego najwięcej się odznaczają sceny z życia paster­
skiego. Ożywiony koloryt, piękne effekta światła, poprawny i naturalny r y ­
sunek są jegoj.głownomi zaletami. Dla kilku słynnych malarzy malował po­
stacie ludzi i zwierząt w ich krajobrazach. Dzieła jego w różnych umieszcza­
ne gnleryjaoh należą do najlepszych utworów szkoły hollenderskiej. Inni 
znakomici malarze tegoż nazwiska byli .Leięiaw ran den  \  elfie. ur. w Leo- 
dyjum r. 1597; i brat tegoż Jan rrin der 'ndąpm. w Londyjum r. 1599 
pierwszy z nich przedstawiał bitwy i potyczki, drugi byt malarzem krajobra­
zów. Wilbelm m n  der Yelde a fara ty ,fznakomity malarz widoków morskich, 
ur. 1610 r. w Lecrilyjuin. umarł w Londynie 1693 r.— Syn ostatniego Wdhelm  
rnn der Vetdr, m/oda;//, jeden z najsłynniejszych, a może największy malarz 
widoków morskich, ur. 1033 r. w Amsterdamie, umarł r. 1707 w LondynięJ 
Dzielą jego w tym rodzaju sztuki doszły do najwyższego stopnia doskonałości.

Yeldtł (Franciszek Karol vau der), ulubiony w swym czasie powieściopisarz 
niemiecki, ur. w Wrocławiu 1779 r., kształcił sie tamże wugimnazyjum, na­
stępnie uczęszezat na naukę prawa w uniwersytecie w Frankfurcie nad Odrą. 
Zajmował kolejno różne urzędy w sądownictwie! W  r. 1823 pr/.ybyl jako 
kimissarz sprawiedliwości do Wrocławia, gdzie umarł r. 1924. Z lic/.nyih 
jego pnwńści przytaczamy: Ple Przatnfen. Pie Kroberung von Mezico, Pie. 
IJek/enateiner, Ar/ped G///tenafiernr/. Der bohnaache )ldgdeh,ieg^ fhristine  
vnd thr fiof, Pie Desa n dtatftSftfroise. m ch  i 'kina, i t. <1.

V eldeke (Henryk von), Westfalczyk, twórca sztuki poezyi dworskiej nie­
mieckiej t jeden z pierwszych poetów' miłosnych (M innesanger) niemieckich, 
prócz wielu pieśni erotycznych : 'Hiiinelieder), napisał poemat Eneit. nieuwe- 
dlug Kueidy Wirgiliusza, lecz naśladowany z poematu franeuzkiego. Około 
r. 1180 przebywał na dworze w Kleve, a gdy Ludwik landgraf Turyngii za­
ślubił w tymże czasie hrabiankę z tego domu, Veldeke w jej towarzystwie 
udał się na dwrór turyn >ski. Od Veldekc rozpoczyna się nowa epoka w histo­
ryi po e ty  i niemieckiej; on bowiem pierwszy według wzorów francuzkich roz- 
krzewił sztukę poezyi dworskiej w Niemczech;! jako twórca jej był nader 
wysoko ceniony,.5> najznakomitsi poeci X III wićku byli jego naśladowcami. 
Przybywszy do Turyngii przeniósł nowy rodzaj sztuki poetycznej z okolic 
niższego Renu na dwór turyngski, tak i i  wkrótce Eisenach wraz z W artbur­
giem stały się głównem niemieckiej poezyi dworskiej siedliskiem, gdzie naj­
więksi poeci owego czasu przebywali.

V elius  (Ursimis fiasper), wierszopis łaciński o rzeązach Polski, rodem ze 
Świdnicy na Szląskn, żył w XVI wieku, \ a u k i  ukończył w akademii K ra­
kowskiej. W  późniejszym czasie przebywał na dworze cesarza Ferdynanda. 
Poezye jego do literatury, polskiej należące są: i )  Ad Sigiainitndum R egon  
Polonia > ftocma heęgoicmn (Kraków 1514, w 4-ce).  Obejmuje wiele szczegó­
łów historycznych o wojennych działaniach króla Zygmunta I. 2 )  De frium  
liegmn: Yladislai Hungariae, Ludoniei Bohemiae, et Sigiam nndi Potomne 
Concentu in nrh» Pom aniennit A. 1). Ib id . P /m to/n eompendiaria heroina  
itrsibu? cnnijogita (W iedeń 1515 w 4-ce , przedrukowany w M. Frechera 
i B.1 Stnndusa Rerum Germanioarwn Scripforea (tom II, str. 613 — 672),
3) Ppithalamion in nuptżia Sigiamnndi Jagiellnnii Regia Połoninę et Danae 
Sforti^e (Kraków 1517, w 4-oe, przedrukowane później razem z innemi dzie­
łami Yeliusa, oraz w zbiorze Lr u tera Dełitiae Poetarum (Sermanormn.f tom VI,
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str, 992). 4 )  Gcnct/iiacon Joannis <Qł\nfisci, S igism undi Połoninę Hegis iv
Curia Gaesarea Legati, [wydrukowany przy dziełach Dantyszka, edyoyi 
Boehma). 6 )  Ad Joan n cm Daniiscum Epistoło versibns heroic-is 'Ton testu, i 
[wydrukowany tarnze). F. M. 1$.

Velletri (miasto włoskie), należące niegdyś jako stołeczne łegacyi !o Pań­
stwa Kościelnego, liczy 14,000 mieszkaoów; w starożytności zwało się I eli- 
łrae  i było jednem z najważniejszych w  kraju Wolsków. Po upadku związku 
Latynów utraciło sw ą niepodległość. W  ostatnich c z a s a c h  państwa rzym­
skiego, Velitrae w'iele ncferpiało skutkiem wojen z Gotami i Longobardami: 
później przeszło pod panowanie hrabiów tuskulańskich, a następnie bezpośre­
dnio pod papiezkie. II. 1744 zaszła tu bitwa, w której król Karol III pobił 
cesarskich i która rozstrzygnęła los Neapolu Bourbonów. Tu rów niei repu­
blikanie rzymscy pod Garibaldim pobili 19 Marca 1849 r. Aeapolitańczykóu. 
Z gmachów publicznych w Velletri najwięcej zasługują na uwagę: katedra 
św. Klemensa) palazzo pnbli.ro i pałac Lancellotfi. O starożytnościach miasla 
pisali kardynał Stefan Borgia i Klemens Cardinali. W  okolicy dużo'jest \ Mi­
nie i sadówr oliwnych. / ’. / /  /,.

V elpeau [Alfred Armand Ludwik Maryja), chirurg francuzki ur. w Breclie 
(Indre et Loire), 1795 r., syn kowala a zarazem konowała w iejskiego. Jeden 
z sąsiadów widząc w młodym chłopcu chęć do nauki, w; słał go do Tours 
w 1816 r. Tu z zamiłowaniem obok niedostatku, przykładał się szczególniej j! 
do nauk, mających związek z medycyną. Po piętnastu miesiącach usług 
w  szpitalu, został uczniem szkoły lekarskiej w Tours z pensyją 200 fr. rocz­
nie. Zyskane oszczędnością środki;,1 posłużyły mu na podróż do Paryża w ge­
ju dalszego kształcenia się. Tu w r. 1821 ukończył szkołę praktyczną, a we 
dwa lata potem pozyskał stopień doktora. W 1830 r. został chirurgiem szpi­
tala Pitie, a w r. 1835 otrzymał katedrę kliniki chirurgicznej. W 1842 po- 
wmłany na członka akademii medycznej, wkrótce po Larroy’u został członkiem 
akademii umiejętności. Yelpeau jest autorem w{tclu dzieł i rozpraw' z zakresu 
chirurgii i medycyny, z których ważniejsze: Traite (Pitna ton de chiritrgicafo 
(2-g ie  wyd. 1S37 r. t. 2 z atlasem); .\na1x)mie,,cJumrgie,ale, g e m m ie  et f.opo- 
gra])hicpie (2  t. z atlasem); 1 raile de. Varl des aceonchcments (2 -g ie  wyd. 
1835, t. 2): Nouveanx element s de medeeme- operatoire (1839, t. 4, z atlasem), 
dzieło bardzo ważne i dokładnie; Fmbryologie on ''Opologie Inanaine etc. 
z wspaniałemi tablicami, praca uważana za najważniejszą tego autora; Manuel 
grat.irjne des rnaladies des yeux  [1840;, t. l | |  Traitó des maladies du sań  
et de la region mammaire (2 -g ie  wyd. 1858), oprócz mnóstwa rozpraw oso­
bno wydanych, lub w  czasopismach lekarskich zamieszczonych.

VelsZv'oh. Welsz. i-
Veltheim (A ugust Ferdynand, hrabia von), znakomity górnik i archeolog,! 

urodził się 1741 w Harbke pod Helmstedt, z wuelknpigorliwośeią poświęcił się 
górnictwu i w młodym wieku został wyższym urzędnikiem górniczym w s łuż­
bie hanowerskiej,  lecz pragnąc oddać się wyłącznie pracom naukowym, już 
w r. 1777 służbę rządową epuścił i osiadł w majątku swoim Harbkb,-.^'dzie-; 
umarł 1801 r. W  piśmiemiirtw ie dal się poznać zaszczytuitęv pismami, które 
wpłynęły na postęp mineralogii i górnictwa Grundriss eener M inemlogit\ 
(Brunświk, 1781); ,Uber die Biulung des Bazalts (Lipsk, *786 |j :(?M ’ einigĄ 
Hanphndpgel FiscnhuUen in Deulsc/dand- (Helmstedt, 1790), lecz w zbo­
gacił takżen naukę starożytności nowemi spostrzeżeniami i objaśnieuiaru 
w  uczonych rozprawach: UbePniisa m urrhinu  (Helmstedt, 1791); Mermilliung
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iiber die PorHai)d-Vase (tamże, 1791); AJher Memnons Bddsdule, N m fs  
Smuragd >tnd die hunat dentllfen, in Stein und Glas .zu sokneiden (tamże, 
I794))uUber die Unyzgebirgades h iem isound den Uand.il nach Oslindien 
(tamże, 1797)* Von dsrn ęoldgrabenden Ameiscn und Greifen der Allen 
(tamże, 1799), Wszystkie te pisma i niektóre inne zebrane razem, wyszły 
p. t.: Snmmlung einiger Aufmfze-i t. <1. (ilelmsłedt. 1 śOO).

VeJtlin (po włosku: !u ','d Tg/linyS), ziemia wioska nad wyższą Addą, obej­
mująca w znaczeniu olwzeriuejszem trzy ziemie, Chiavenna, Vał Tellina i Iłor- 
uun, które w Wiekach Średnich* śtanow-iły-cźęŚYjLombardyi i należały później 
do książąt medyjolańskich; r. 1512 odstąpion<J«zostały przez nich kantonowi 
(iryzuijw. Podczaśwcojny trzydziestoletniej, kraj ten nabrał'pewnej ważno­
ści strategicznej i politycznej skutkiem usiłowań Austryi, panującej wówczas 
w Hiszpanii i w Medyiolanie, żeby zajęciem Veltlina utrzymać bliższą kom- 
muuikacyę miedzy Hedyjolanem a dziedziezneini krajami niemieckiemu. Fran- 
cyja jednak ujęła sic za (Jryzonami, którzy też pozostali w jegp posiadaniu. 
11. (797 Veltlin wypowiedział posłuszeństwo rzeczypospolitej Głryzońskiej 
i d. 8 Października wćielony został pc^ez lłonapartego do rzeczypospolitej 
Oyzalpińskiej. Od r. 1804 stanowił pod nazwą departamentu Adda część kró­
lestwa włoskiego, za.4 od r. 1814 pod nazwą deleg!acyi, później prowincyi 
SondrioPczęśe królestwa lonibardzko-weneckiego. Stolica Sond) to liczy do 
(>,000 mieszkańców, ma wielki kościół z pięknemi obrazami, trybunał, izbę 
handlową i przemysłową, gimnazyjum i t. d. Cały kraj otoczony jest naj-  
wyższemi górami, na których hoduje się-,wyborne bydło rogate; wydaje oraz 
miód, v\ ino, drzewo, jedwab’, marmur i żelazo. Nizkie okolice Addy i Mairy, 
oraz przedgórzaysą' niezmiernie żyzne i rodzą s z c z e c in ie  dobre wino. Oko­
lice jeziora Como uchodzą za niezdro e. Na uwagę zasługują dwie drogi 
przez Splugon i wąwóz Scilfsen, najwyższe w Europie, jako też wspaniałe 
wodospady w dolinie św. JakóBa. O poł mili od Chiavenny są ruiny miasta 
Plurs, zasypanego we Wrześniu 161S-r., przy czem 2,430 ludzi życie utra­
ciło. W preturzo Morbegno znajdują się słynne wody mineralne Masino. 
Ob. Descntionśiflella Valtdlina  (Medyjolan, 1822); Uomegialli, Sioria della 
Vallellinu (Jsoudrio, 1834). f .  Ii. L.

V en a is s in  (le eomMu! Venaissin), dawniej hrabstwo francuzkiego depar­
tamentu Yaucluse* (ob:) w Prowaneyi, od r. 1273 a wraz z pogranicznym 
okręgiem Avignon (ob.) od r. 1348 należało do papieży, którzy, pomimo kil ko— 
krotnico, a mianowicie w latach 1662, 1638 i 1768 do 1774 r. odbierania pod 
władzę królów franeuzkich, zarządzali niem przez^w oich  rektorów do czasu 
wielkiej rewołncyi w 1789 r. Hrabstwo Yenaissin wzięło n az w ij  od miasta 
Yenasąue, które"< równie jak Carpentras, było początkowo stolicą prowincyi 
i siedliskiem biskupa. Ozieliło sięjjna trzy sądowe okręgi: 1) Carpentras 
z miastami Carpentras, Vonasque, Vaison, Malaucemne, PernesfJ Caderoussę* 
Vlonteux i 9 innych miasteczek; 1) 1’Isle z miastami: Fisie, Oavaillon, z mia­
steczkiem Henerbe i s łynną wsią Vaucluse (ob.); 3 )  Vaureas albo Vałróas 
z miastem; Valreas, lloulene z trzema miasteczkami.

Vendeinia'"’e (miesiąc winobrania), nazwisko pierwszego miesiąpa w ka­
lendarzu rzeczypospolitej francuzkiej, który trwał od d. 23 W rześnia do d. 22 
Października włącznie. Dzień 13 Vendemiairp’a IV rokuj^odpowiadający 
5 Października 1795 r. pamiętny jest w historyi rewolucyi francuzkiej po­
wstaniem paryzkieb sekcyj; czyli gwardyi uarodow ejfsprzeCiwko konwen%i. 
łionwencyja w konstytucyi III  r. ustanowiła dyrektoryjat złożony z pięciu
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osób, sprawujący władzę wykonaw cza i dwie rady prawodawcze, (radę pię­
ciuset i radę starszych), a dla zapobieżenia knowaniom rojalistów, wydała po­
stanowienie, mocią którego dwie trzecie części członków nowych rad prawodaw­
czych miały być z liczby członków koiiwcn-yi wybranj ch. Postanow ienie to, 
zbawienne dla ugi ntowania instytucyj republikańskich, oburzyło reakcyjonistów 
i rojalistów, którym tamowało wstęp do władzy prawodawczej, f hociaż kon- 
stytucyja i dekret z nią w związku będącej głosowaniem łuilu z d. 1 Yende- 
miare’a IV r., zyskały zatwierdzenie, udało się przecież ajentom rojalistow- 
sl im i reakcyjonistom, którzy się obawiali dyktaturyj podburzyć sekcyje pa- 
ry/.kie i sekcyję Fepelietier, składającą się w większej i części z ludzi boga­
tych i młodych, i uczynić środkowym punktem sprzysiężenia. ‘Szczególnym 
sposobem zdołano wkrótce całą gwnrdyję narodową Paryża z iwikłać w to 
sprzysiężetiie i postanowiono z bronią w ręku konwencyję rozpędzie. W  tern 
położeniu konw encyp  12 Vendemiaira zrana ogłosiła się za nieustającą i po­
leciła generałowi Menou, dowódzcy armii w ew nętrzne j  który dawniej po­
myślnie Jakobinów poraził, rozbroić sekcyję Lepelletier. iV!enou odmówił 
użycia broni i z tej przyczyny musiai urz‘ędu swego stąpić. Iiarras’owi, który 
w nocy z 12 a 4 3 Vendemiaira przybrał do pomocy sobie w dowództwie 
wojsk młodego generała Bonaparte. Podczas gdy sekcyje pod dowództwem 
generałów Duhoux i Danicana, tudzież wendejczyka Maulevrier i młodego 
emigranta Lafond przygotowywały się do napadu, Bonaparte zebrał swoje 
wojska, które razem z uzbrojonymi patryjotami wynosiły 8,000 ludzi, osadzi! 
niemi v,szystkie ulice i mosty do konwencyi prowadzące i aezekiwał ataKu, 
uzbroiwszy także członków' konwencyi i zabezpieczywszy sobie odwrót iln 
IHendon. Zrana 13 Vendemiairu sekcyje wystąpiły z bronią w sile 27,000 
ludzi przeciwko pozyeyjom zajętym przez wojska i rozpoczęły bitwę około 
godziny 5-tcj po południu. Bonaparte przy kościele ś. Kocha, z wybrzeża 
Tuljeryjskiego i mostu królewskiego, posypał na sekcyje tak gwałtównyograd 
kartaczy, że wkrótce one poszły w rozsypkę i ratow ały się ucieczką. O, go­
dzinie t>~tej skończ;, ta się wałka, w' której z obu stron około 100 osób było 
poległych i ciężko ranionych. fijwnwieiJćyja nie nadużyła korzyści z odnie­
sionego zwycięztwa. które szczerze uradowa o praw dziw y h przyjaciół rze- 
ozyposp*Jitej. Dwie tylko sekcyje najhardziej skompromitowane, zostały roz­
brojone, a z dowódzoów jeden tylko F.afond, dawny gwardzista królewski, 
aostał rozstrzelany.

Vendetta, wyraz wloskip mniej w ięcej to samo cc zemsta, oznai za rodzaj 
w'ojny prywatnej,  w której żyją miedzy sobą całe rodziny w'Korsyce. Po­
wodem do tej wojny bywa morderstwo któri go z członków rodziny, a niekiedy 
nawet i innMciężkic obrazy; zabić kogokolwiek z nieprzyjacielskiego rodu 

\ffest jedyncji ostatecznem spełnieniem yenddfcty. ale ta znów wywołuje po­
dobną zemstę ze strony krewnych zamordowanego, tak iż vendetta ciągnie 
się- częstokroć przez kilka lub kilkanaście pokolc-ń. Nawet prawodawstwo 
franeuzkie nie zdołało jeszcze wytępić zupełnie w Korsyce tego zgubnego 
zwyczaju. F. I!. L.

Ven IÓme. dawne hrabstwo we Francyi, tak nazwano od miasta kjfcgoż imie­
nia w departamencie Loir-e t Cher położonego, od Franciszka 1 na rzecz Ka­
rola Rourbon w  księztwo zamienione. Henryk IV, wnuk wspomnionego Ka­
rola, wstąpiwszy na tron, oddał księztwo Vendóme jednemu z swych pobocz­
nych synów. Cezar hs. Vendó)ne, najstarszy syn Henryka IV i Gabrycli 
d’Estres (ob.), urodził się w 1594 r. W  czwartym roku życia zaręczony
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z córką ksijcia de Mercornr, otrzymał od niego Bretaniją. Dzieckiem będąc 
wiele dobrego po sobie obiecywał, później wszakże zawiódł te oczekiwania. 
Podczas małoletności Ludwika XIII, swego przyrodniego brata, wiedziony 
dumą i chciwością uwikłał sic w konowania dworu, w roku zaś 1626, w cią­
gnięty wraz z swoim bratem Alexandrem, wielkim mistrzem kawalerów mal­
tańskich we Francyi, do spisku na Richelieugo, osadzony został w więzieniu 
w Yinoenrieiś! W  1629 odzyskawszy wolność udał się do Hollandyi. W praw ­
dzie po kilku latach otrzymał w Inóśe powrotu do kraju, odtąd1 wszakże R i-  
cbelieu pilną nań zw.aeająe uwagę*}1 zgubę mu gotował. W  1641 r. z po- 
duszezenia ministra, dwaj fałszerze monet oskarżyli Yendóma o zamach na 
ż 'Uń'RichelieStto. Jakkolwiek zarzut ten był pozorny, Yendóme jednakże 
wolał schroni' się "do Ańglif^minister w raz z królem wydali nań wyrok 
śmierci. Pow róciwszy po zgonie Richelieugo'do Francyi, oczyścił sic z po­
tworzy wznow ionym proceśsem. Po śinierci Ludw ika 'X II I ,  za regeifcyi 
Inny Austryjackiej, Vendóme przyszedł do wysokiego znaSźenia, lecz w plą­
tany w spisek przeciw dworowi i kardynałowi Mazarini, musiał znów Fran­
cy ję opuścić. W  1650 r. minister pozwolił mu wrócić do kraju. Odtąd 
Yendóme 'pozostał wiernym dworowi- w 1653 r. zdobył na frondystach Bor- 
d£aux, a jako wielki admirał rozbił w r. 1655 hiszpańską flottę pod Barceloną. 
Umarł d. 22 Października 1665. — Franciszek Yendóme, ks. de Beaufort, 
drugi syn poprzedzającego, odgrywał rolę przyjaciela ludu, w zamieszkach 
Frondy i ztąd otrzymał przydomek roi des hałleS'.' Zginął przy Kandyi 
w wojnie z Turkami 1669 r. —  Luda deliS. l etuhm e , najstarszy syn Cezara, 
ur. 1612 r . / z w a ł  się za życia ojca, książę Merćoeur. W  wojnach zd Bu­
rt’ ik i XIII walczył zaszczytnie, po ucieczce atoli ojca do Anglii, musiał 
opriścic szeregi wojskowe. Po śmierć,i‘ Richclieńgo, dwór mianował go vice- 
królem KalaJonii w 1649 r. H e  (iwa lata potem zaślubił Laurę Mancini, 
•siostrzenicę iMazariniego. Owdowiawszy w 1656 r. oblekł suknię duchowną 
i otrzymał w1 1667 r. kapelusz kardynalski. Umarł w 1669 r. —  Ltldmih 
Józef ks. Yendóme (ob.),’ syn poprzediająoege? znanym jest w dziejach jako 
szczi śliwy w ojownik w wojnie o snkcessyję tronu hiszpańskiego pod Lud­
wikiem XIV. — Filip (le Yendóme? najmłodszy syn knrdynała*^v\ iełki przeor 
zakonu maltańskiego we Francyi, ur. 1655 r., walczył w w ojnach Ludwi­
ka XIV przeciw . iderlaudom, a od 1693 r. v e Włoszech i Hiszpanii. Pod- 
zas kiedy brat jego książę Yendóme zdobyw ał warow nie piemońćkie w 1705 

roku, Filip u.rzymał rozkaz wł roczenia do Lombardyi. Tu wyparł wojska, 
austryjackie z Mantui, a w d. 31 Stycznia 1705 pobił j e 1 Jod Castiglione.* 
W  bitwie pod Cassano z ks.' Eugenijuszem, Vendóme wierny danej mu in~ 
ystrukcyi nie przybył z pomocą, za cm obrażony Ludwik XV pozbaw ił go 
wszelkich godności i dochodów. Odtąd prawie w niedostatku żył lat cztery 
w Rzymie. W  1710 r otrzymawszy przebaczenie królewskie! w  powrocie 
przez Szwajcaryję zatrzymany został w Chur, powodem czego była następu­
jąca okoliczność'. Niejaki Torndsz Massner, radzca miasta Chur, oświadczył 
się za dworem austryjackiui, za co mszcząc się Ludwik XIV, rozkazał za­
trzymać syna jego, uczuia szkoły genewskiej,  w racającego do rodzicielskie­
go domlg.i osadzić pod strażą w e Francyi. W  odw et więc tego czynu przy­
trzymany Yendóme, dopiero w roku następnym odzyskał wolność, złożywszy 
zobowiązanie, że wyjedna u króla powrót młodego Massnera. Mimo to zale­
dwie w 1714 r. tenże za wstawieniem austryjackiego dworu powrócił do 
Uhur. z a  przybycie do Paryża, Yendóme otrzymał przeorstwo maltańskie
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i pałac Tempie, Odtąd prowadzi! życje hulą^zuze luho niekiedy otaczał się 
uczonymi i chętnie ich wspierał. Umarł d. 24 Stycznia 172? roku ostatnio] 
potomkiem swojego rodu.

VerdÓme ,Ludwik Józef, książę)^-, znakomity wojownik pod Ludu ikiem 
XIV vv wojnie o sukeessyją tronu hiszpauskiem). był wnukiem Cezara Yei;- 
dóme, ubocznego sy n ą (1Henryka IV. Ur. \y 1654 r., otrzyma! po zgonie 
ojca tytuł księcia Penthievre. Zawód wojepny rozpoczął w r. 1672 pod 
Turennijuszem. Odtąd brał czynny udział we wszystkich owoczesnych wr-l 
prawach. W i 693 r. wsparłszy Catiiiat’a, przeejhylił zwycięztw o ])od llar- 
saglią. W  1696 r. objąwszy dowództwo wojsk w Katalonii, obiegł Barce- 
Ionę bronioną przez ks. Hesko-Darmsztadzkiegb,, odparł odsiecz hiszpańska 
i w d. 10 Sierp. 1697 r. zmusił miasto do poddania. W  wojnie o sukcessyja 
tronu, po wzięciu w niewolę niedołężnego Yilleroi, Yendóme objął naczelne 
dowództwo wojsk francuziricb we Włoszech. W  d. 15 Sierpniu starł się 
z ks. Eugenijuszem pod Luzzara, los bitwy atoli został nierozstrzygnięty; na 
wiosnę zaś r. 1703 wkroczył do Tyrolu, w i e l u  przedarcia się do Aicudeifl 
i złączenia się z ^ e k to r e m  bawarskim. Mężny opór Tyrolczy k > ,v dozwolił 
mu dotrzeć, tylko do Trydentu. Tegoż roku w jesioni rozbroił wojska ks, 
Sabaudzkiego, zajął nipktóre warownie Piemontu i podstąpił pod Turyn, 
W  1706 r- korzystając z wydalenia się ks. Fugenijusza do Wiednia, napadł­
szy na cesarskich pod Calcinato, wyparł ich za Adygę. W ś n  d tych powo-B 
dzeń powołany do Niderlandów, powetował klęskę poniesioną przez Yilieroi 
pod Ramilliers. Nużąc Marłhorough’a zrę&anemi marszami, przy otrz>rmanej po­
mocy od króla 80,000 żołnierza, zdobył Gandawę, Brugge i PlaSseridal. W krótcsB 
zabiegi nieprzyjaznej mu pani Maintenon pozbawiły go dowództwa; odtąd lal 
cztery żył nieczynnie. Dopiero w r. 1710, widząc chylącą się do upadku Jf 
sprawę hiszpańską, Ludwik X I \  wysiał go za Pireneje. Luho ziamany już 
trudami i w iekiem, okazał tu niezwykłą energiję i dzielność, oddając, tern sa­
mem ważne usługi domowi Bourboiiów. Wprowadził Filipa V do Madrytu  ̂
i w stanowczej bitw ie pod \  illa Yiciosa w d. 9 Grudnia 1710 r. zadał klęskę 
austryjackiemu generałowi Starhemherg. Bitwa ta zniweczy ła wszelkie zy­
skane dotąd powodzenia związkowych; Yendóme wszakże niedługo cieszył 
się swemi tryumfami, w dniu how iern 11 Lipc* 1712 r. w Katalonii żu­
cie zakończył. Księztwo Ycndóine, jako po bezpotomnie zmarłym, przeszło! 
na własność korony francuzkiej.

Venedey (Jakób), autor niemiecki ur. r. 1805 w Kolonii, kształcił się w na- 
uye prawa na uniwersytecie w Bonn i w Heidelbergu. Prześladowany z po­
wodu pisma Uebef. Gcschifproien Gerichf (Kolonia, r. 1832), był zmuszony • 
P russy  opuścić. Aresztowany w Manheimie, zdołał u jść 'ź  więzienia i schro­
nił się do Strassburga, gdzie w r. 1835 w wdawał pismo peryjodyczne IM' 
Ge.(ichfeU\ Później przebywał do r. 1848 w Paryżu, w którym 'czasie po­
wróciwszy do Niemiec miał czynny udział w ruchach politycznych. W ro­
ku 1853 udał się do Zurych, gdzie został przy uniwyersyfćcie dJRentein hi­
storyk Z różnorodnych pism jego znakomitsze są: liofticHIlum , ( / /n s / f f l ł  
'hum, Garmanenllium (Frankfurt, r. 1840); IleeSFu.nd Haettó^h in d&  Nor- 
mandie-, (Lipsk, r. 1838, t. 2); Im, brance, h Allemugna et la Su lute AUianttm 
(Paryż,  r. 1542); Ilia Uęut-se/r-.n and FfanzoiFn in Spraćke and  Spne/nrorM 
(Frankfurt, 1843) ; ^ Ibigfarid (Lipsk, r. 1845, t. 3); Irland  (Lipsk, r. 1811, 
t. 2); j)as m dliche Franjfretęh (2 tomy,'Frankfurt, r. 1849); 'Schleamg- / / » / ł
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-tein iii Jahre 18-r>0 (Lipsk. r. 5850);- Gcackichtc den dmtschen  (Berlin, ro­
ku 1854).

Venerabile, Sanc'l*śf£mtm, tak s ię . nazywa w języku kościelnym prze­
najświętszy Sakrament, Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej czyli sakrament 
ołtarza.

Venezuela, rzeczpospolita w północ riej. części Ameryki południowej, gra­
niczy na północ, z morzem Antyllskiem, na wschód z oceanem Atlantyckim 
i Gujaną angielską,., na południe z Brazyliją, na zachód z Nową Grenadą 
i obejm ije 20,222 mil kw. przestrzeni. Pod względem naturalneg'o położe­
nia dzieli siej na dwie główne częścgii t. j. kraj górzysty i nizinę. Pierwszy 
obejmuje trzy pasmajgór, mianowicie: dwa rozgałęzione ramiona wschodnich 
Kordyllierów, góry pobrzeżne Venezucli i pasmo gór Sierra Parime. Nizina 
sl, mila sic z rozległych stenów trawą pokrytych, rozciągających się nad rze­
ką Orinoco, Llanos zwanych i z odwiecznych lasów dziewiczych zajmują- 
< yi h cześć południową rzeczpospolitej. Venezuela jest przez liczne rzeki 
z gór spływające obficie uwodnioną,, Głównym strumieniem “je s t  wielka rze­
ką Orinoi o (oh.). Drugą najznaczniejszą rzeką w okolicy najwięcej na po­

winie wvsiini"tej jest Rio Negro. Na północno-zachód znajduje się jezioro 
Maraeaibo. obejmujące, 394 mil kw. rozległośct^lipołączone' przez kanał Saeo 
de Maraeaibo z zatoką Maraeaibo, zwaną także zatoką Yenezuela. Powierz- 
rtmia ziemi w ogóle jest nader urodzajna; powietrze w górach łagodne i zdro­
we, w nizinach zaś i uad wybrzeżami morza bardzo gorące i dla zdrowia nie­
korzystne. Okolice nadbrzeżne nawiedzane i pustoszone bywają przez okro­
pne trzęsienia ziemi, jak to miało miejsce np. w r. 1852 i 1826; w r. 1853 
miasto Tomana przez podobne wstrząśnienie zburzone zostało. Obfitość pło­
dowi w Veuozueii. tak jak w inmych okolicach zwrotnikowych Ameryki, jest 
niezmierna. Bawełna, tytoń, cukier, kakao, kawa, wanilKT,1 indygo i t. d. 
sti nowią głów ne przedmioty handlu. Ogromne lasy dostarczają drzewa na 
budowle, sprzęty stolarskie, jako też drzew farbierskich. Owoce południowe, 
ananasy, palmy maniok, ryż, kukurydza i wszelkie gatunki zboża, w'e 
wszystkich okolicach kraju teg'o wybornie się udają. Hodowanie wielkich 
stadnin koni i mułów, jako też bydła, jest w stepach czyli Llanos najwaźniej- 
szem zatrudnieniem mieszkańców. Bog'ate skarby królestwa mineralnego 
dotąd niewede dostarczyły korzyści, najwięcej do tych czas czerpano zysków 
z kopalni miedzi. Znaczne warstwy złota odkryte zostały r. 1850 w  pobliża 
(fpaty: pokłady węgla kamiennego znajdują się w kilku miejscach. Ludność 
obliczona w r. 1851 na 1,356,000 głów, składa się z białych, metysów, mu­
rzynów, fndyjan ucywilizowanych i Indyjan niepodległych. Wyzwolenie 
niewolnikowi oddawna zostało prawem uchwalone. Ludnośrś biała jest w naj­
większej czyści pochodzenia hiszpańskiego, a religija panuj'ąca katolicka. 
Główne zatrudnienie stanowi rolnictwo i hodowanie bydła. Przemysł mało 
jest rozwinięty; natomiast ruch handlowy ułatwiony przez liczne porty 
i przystanie jest bardzo ożywiony. Oświata ludowa na bardzo nizkim z n a j ­
duje sic stopniu rozwoju; jednakże w Caracas założono uniw tsrsytet,ń»nvCf;le 
państwo posiada 13 kołlegiów. Według konstytucyi z roku T843 na czele 
rzrczypospolitcj stoi prezydent, wybierany na cztery lata; sprawami kraju kie­
ruje ministerstwo. Władza prawodawcza jest w rękach sonato i kongresu 
reprezentantów. Rzeczpospolita ta dzieli się na 13 prowincyj: Caracas, Ca- 
rabobo, Rarąiiisimcto, Toro, Maracaibo?VTruxiIlo, Merida, \  ariuas,^ Apnre, 
Barcelona. Tumana. Gujana i Margarila. Miasto główne jes t Caracas.—  Ye- 
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nezneła, t. j. Małą W enecyją , nazwano najprzód wioskę indyjską nadbrzeżną, 
z powodu iz była jak Wenecyja na palach zbudowana; później nazwisko to 
przeszło na kraj cały. Yenezuela jest częścią hiszpańskiej Ameryki połu­
dniowej, która się pierwsza w r. 1810 pod mianem Amerykańskiej konfciie- 
raeyi w Yenezuela za niezależną od Hiszpanii ogłosiła. Po krwawych wal­
kach z Hiszpanami pod dowództw cm Mirandy i Bo)ivnra. Yenezuela od roku 
1821 wchodziła w skład rzeezypospolitej federacyjnej Kolumbia, aż do roku 
1 8 3 1 . -gdy  się podzieliła na samodzielne rzeczypospolife Yenezuela^*1 \ow,> 
Grenadę i Ekuador Od r. 1846 powstała między białą i kolorową ludnością 
kraju zacięta i długotrwała wojna domowa, podczas której ze zitflcnneS 
szczęściem ubiegali się o władzę najwyższą Paez i Monagas. Porównaj t’o- 
dazzi. Hesumen de In geografia dr Yenm tela  (Paryż, 1841); Wappaiw, 
Die Uepubliken w n  Sudamerika. gpoąraplmch-etaliHlm-h (Getynga,’1843)1 
Frist ‘i Die i$feta/en eon Me%ico, 'li/lel-und Sndam ndko  (Lubeka. 1853).

Yeni Crcator. Od tych słów zaczyna się hymn śpiewany w  dzień Zeslfl- 
nia Ducha Świętego. Mniemano że go ułożył Karol Wielki, ale prawdopodo­
bniej twórcą jego jest św. Grzegorz Wielki. Hymn przetlomaczono na język 
niemiecki w XII lub X III  wieku. Oprócz Zielonych Świątek śpiewają '.rniĄ 
Creator w> ważniejszych okolicznościach, jako to przy konsekracyi biskupów, 
przy wyświęcaniu kapłanów, przy dawaniu ślubu i t. p. —  Vmi, tianelr «/«- 
ritne. Jestto początek jednego z najpiękniejszych kantyków kościelnych, se- 
kwenoyja na uroczystość Zesłania Ducha świętego* ułożona przez Kohor­
ta króla francuzkiego (r. 996— 1031). Uważano że ten kantyk był jiisany 
pod natchnieniem Dneha Świętego i pełen je,st słodyczy niebieskiej i namsll 
szczenią

YenlO lub Venloo, warownie miasto w Limburgu (ob.(h na prawym brzcąn 
rz. Mozyjn9 mil poniżej Mastrychtu, rówrnie jak to miasto do związku nie­
mieckiego nie należące, ma 6,700 mieszkańców, gorzelnie, fabryki tabaki, igieł, 
octu,rg‘arbarnie, przędzalnie i t. p. i prowadzi znaczny handel. Naprzeciw 
miasta leży umocniona wyspa II nerl a na lewym brzegu Mozy, fort ,§t! Mi- 
ehael. zwodzonym mostem połąiczony. W  r. 1343, Venlo ofrzjmało od lle- 
nalda Ii ks. Geldryi, prawo miejskie i mury. W  r. 1473 zdobył je Karol 
Śmiiiły ks. burgundzki a w r. 1481 Maxymilijnn I, które je  później zwróci! 
Geldryi. Oblegane w r. 1543 przez ceS! Karola V, otrzymało miasto korzj'- 
stne warunki, znane pod nazwą traktatu w  Yaulo. W  r. 1568 dostało sic i- 
derlandom, wkrótce potem księciu Parmy, w' r. 1652 ks. Henryko vi (bań­
skiemu. niebaw'em wszakże zajął je  kardynał infant. Do pokoju Westfalskie­
go, Venlo należało do Hiszpanii: mocą wspomnionego traktatu miało być za 
■nną posiadłość wymienione, co jednakże nie przyszło do skutku. W  r. 1702 
zw iązko \ , ; pod Marlborough^m zdobyli Venlo na francuzach!? pokojem badeii- 
skim w r. 1714 odpadło do Austryi a w  roku następnym do Niderlandów. 
W  r. 1794 zdobyte znów przez francuzów a w r. 1801 przyłączone do Frau- 
cyi. Traktatem paryzkim w  r. 1814, Venlo przeszło jiowrotnie pod rządy 
korony niderlandzkiej, w dniu zaś 10  Uistopada r. 1830 dostało się Belgii, oil 
której w d. 21 Czerw. r. 1839 po ustąpieniu belgijskiego gen. Dainewpowró- 
ciło do Niderlandów.

Yenta, Yendita, Ob. horbonurt/zin.
Yentignano (Cezar delta Fal/e, książę), autor dramatyczny i literat wło­

ski, ur. się wr Neapolu r. 1777. Młodym będąc napisał poemat w pięciu pie­
śniach p. t. I\ ezuirhts?, drukowany dopiero w r. 1810;. później pracowrał głó-
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wilie filar sceny i dał tragedyjc Mede'ą, uważaną za arcydzieło, l/igcgiija, H i- 
pnlita, Joaanna Grey, tlome.o i Jab ja  i inne, wszystkie odznaczające się dobrze 
obmyślanym planem i pięknością stylu. Dla Rossiniego napisał libretto Ma- 
ehomei i ObltAejjje Koryntu. Z zakresu ekonomii politycznej znane są tego 
autora pisma: 0 pau/ięgijzmie. tojrrółeslwie Obojga S ycy lj, Zapady siat//styki 
i inne. W r. 1842 kg* Yentignano zwrócił |jję do poezyi wydawszy W spo­
tnienia i satyrę pnlityczpa jy. t. Cztery mpM. Dla zebrania funduszu na za­
łożenie sal ochrony i inne* cele dobroczynne napisał 18 komedyj, a w nich 
głównie wytykał wady klass wyższych. W r. 1851 ukazały się jego poe- 
zyje liryczne, w których celuje poemat Łzy Izraela. W  r. 1853 napisał: 
Obraz filozoficzny <1 dejom rodg/tju ludzkiego. Kilkakrotnie zajmował w yż­
sze posady, jak: głównego intendenta teatrów i radzcy izby obrachunkowej.

Vęntose (miesiąc wiatrów'V. nazwisko szóstego miesiąci w kalendarzu 
rzeczypospolitej francuzkiej, który trwał od d.20 Lutego do 22 lub do 21 Mar­
ca włącznie.

Ventura (loachim), mówca i tcologwyłoski, urodził sia w Palermo 8 Gru­
dnia 1792 r., syn barona Ventura de Raulica. Po ukończeniu nauk w (5 roku 
życia, stosownie do życzenia matki wstąpił dojżakonu jezuitów w Palermo, 
i ci mu garaż  pow ierzyli wykład retoryki. Gdy klasztor ten .istnieć przestał, 

'entura został teatyuem, wyświecił się, na kapłana i znalazł powodzenie 
i w'ziątość w zawodzie kaznodziei. Zostawszy sekretarzem generalnym za­
konu, niemało sin przyłożył do jego podźwignieiria i wydał pierwsze pismo: 
la Causa dej rego/ari "di tribunale dcl bon senso, które wykazało w nim 
wielką zdolność do polemiki. Następnie dał się poznać jako jeden z jia jczyn- 
niejszych spółpracowników Kncyldojledyi kpśćjelnej, i był miaijow uiy cenzo­
rem, oraz członkiem rady wychowania publicznego w królestwie neapolitań- 
skiem, chociaż prawo zal)ranialo.,8ycylijczykom wykonywaćpodobne obowiąz­
ki za obrębem Sycylii. Ventura korzystał ze sw ego wpływ u dla wprowadze­
nia do Włotdi, nowej lilozofii katolickiej wylęgłej we Francy i, zachęcił do 
tłomaczenia dzieła Lainemiais, o indyffęrentyzmie w rzeczach religijnych, 
a sam przolozył prawodawstwo pierwotne, la- Legiplalion prim ilite  Ronalda 
i dzieło Józefa de Maistre o Papieżu. W szakże nie przestawał miewać kazań 
i szczególniej celował w m o w " h  pogrzebow ych. Jego pochwała pozgonna 
Pijusa VII, miału, przynajmniej dwadzieścia wydań, i zjednała mu przezwisko 
Bossueta włoskiego, zaś jednocześnie wydane jego dzieło o w pływie XVI wło­
ku, uważano za przydatek do Ilistoryi odmian czyli waryjucyj ogłoszonej przez 
Bossueta. Mianowany r. 1824 generałem teatynów, Yentnra osiadł w Rzy­
mie. Papież chciał mu p o w ie rz ^  wydawnictw o Dziennika kościelnego, ale 
on zgodził się tylko dać kilka artykułów orby wilizującem działaniu Jprancyi. 
Będąc/bzłonkicm komissyi cenzury, wraz z księżmi Orioli i Micaia, kardyna­
łami i z księdzem Capcliari, późniejszym papieżem pod imieniem Grzego­
rza XVI. porriożoną1 uyał sobie w tymże roku katedrę prawa kościelnego, 
a następnie został jalmużuikiem uniwersytetu. Ventura postępował drogą, 
zaszczytów prclatury, .gdy bezeęne oskarżenia skłoniły g’o do zrzeczenia się 
professorstwa. Nie przestał wszakże być miłym papieżowi i ten mu powie­
rzał sprawy polityczne najtrudniejsze i najdelikatniejsze. Konkordat stolicy 
apostolskiej z księciem Modeny; pojednanie papieża zjChateauhriandem, po­
stem fraueuzkim w Rzymie, któreg'o ojciec św ięty  nie chciał wcale przyjmo­
wać; uznanie Ludwika Filipa przez dwór rzymski jako króla jeżeli nic z prawa, 
tedy de f/lcto, były dziełem jego wpływu. Była mowa o mianowaniu Veutu-

1(1
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ry biskupem,, na prośbę ksiitfja Modeny: ale Leon X II  olioiał go zatrzyma.1 
przy sobie. Książka De melhodh phHosophandi 'Rzym, l t |2 8 ,  str. 800), 
mająca za przedmiot wskrzeszenie filozofii chrześcijańskiej, tak nazwani) 
aeholastyeznej. oburzyła Sprzeciw Ventnrze protestantyzm i galłikanów. La- 
meunais,' dawny jego przyjacuel* cij5r'pko nań uderzył w dzienniku UAtenir 
To wszakże nie przeszkodziło Venturze, doradzać papieżowi jak najłagodniej­
sze postępowanie z naczelnikiem ultramontanizmu francuzkiego. Wszelki* 
inne obejście się, mówił on, może zmienić apologistę Rzymu, w plagę tegoż 
Rzymu. Gdy innych rad usłuchano, umiał on uśmierzyć jeszcze pierwsze 
uniesienia La dennais, i podał mu mysi do napisania dzieła o nieszczęściach 
Kościoła i o środkach im zaradzenia, którego trzy rozdziały, ostatnie pieśni 
katolickiego łabędzia, napisane z natchnienia nieba i prawie w samem niebie, 
utwrór Ventury, znajduje się w Rzymie. Znużony nieustanną walką przerw 
niezmordowanym oszczercom jego stosunków z Lamennais, Ventura opuścił 
dwór papieża i żyl na ustroniu. Całe lat dziesięć poświęcał sie zgłębiania 
Pisma Świętego i Ojców Kościoła, nadewszystko św ię tego Tomasza i ydat 
w roku 1839 swoje dzieło n '■} udary (tomów 3T. To była epoka
pierwszych jego kazań uroczystych w kościele świętego Andrzeja dełla \al- 
le i święiego Piotra w Rzymie. Liczą jego 150 Homilii, z który® połowa 
wydana w głównych miastach Włoch, składa 5 tomów. W  tymże czasie dla 
chrześcijańskiego ubarwienia edukaoyi i niedopuszczenia, iżby wyobrażenia 
pogańskie w iajały się za pośrednictwem arcydzieł starożytności,  Ventura zo­
rzą!  wyjlawae w Rzymie wypisy z Ojców' Kościoła i poetów, pod tytułem: 
Wbliotkce-a p a rta  sen gra liom  et elegantiora opera ve*erum SS. tiecłesieat 
mafrfdh, ad ustbn i/iceritalif.christianaram UHerarani studiosae (1839). No­
wa zmiana zaczęia sie w życiu Ventury ze wstąpieniem na tron Pijnsa IX. 
Kardynał Mastai wybrany papieżem, spotkał zaburzenie w bramach Rzymu, 
i musiał wchodzie z niem w układy. Uważając za możliwe przymierze mie­
dzy religiją anowemi wyobrażeniami, Nentnra miał wtedy mowę pogrzebowi) 
po 0 ’ConneIIn, która tak wielkie sprawiła wrażenie, że kwesta zbierana po 
niej przyniosła 100,000 franków. Tak silny miał w'pływ mówcą, że użył go 
w  miesiącu Lipcsf 1847 r., dla ocalenia kościoła świętego Andrzeja od rabun­
ku. Niedługo potem z czasie żałobnego nabożeństwa sto ofiarach poległych 
w czasie oblężenia Wiednia, Nentura na prośbę rewolueyjonistów umiarko­
wanych, umiał wzruszyć tłumy przemawiając o papieżu. Rewolućyja wzra­
stała. Nie było innego środka do jej powstrzymania jak nadanie konstytueyi 
ludowi rzymskiemu. Nentura zachęcał do tego papieża ale ten zgodził sie 
zapóźno. W  r. 1848 był mianowany przez rząd ludowy sycylijski ministrem 
pełnomocnikiem i komisarzem przy dworze rzymskim i przyjął ten urząd nie- 
inaczej jak za zezwoleniem papieża. Zapatrując się z w yższego stanowisku 
lia sprawy Śycylii i Rzymu, Nentura wydał notę o niepodległości Sycylii, 
inną o prawności czynów parlamentu sycylijskiego, potem obszerny wolumen 
z napisem Kłamstwa dyplomatyczne. Zgodnie ze sławnym księdzem Ros- 
mini i z innymi przedstawcami różnych państw' włoskich, Nentura przygoto­
w yw ał koło Maja 1848 r. konfederaeyję włoską, pod nrezydenoyją papieża, 
ale zaślepienie Gioberti i duma króla Uberta zamiar ten zniweczyły. Nie­
długo potem Pijus IX wybrał się w drogę wygnania. Nentura pozostał 
w  Rzymie, gdzie, pomimo upoważnienia papieża nie przyjął kandydatury dn 
zgromadzenia konstytującego. Rzeczpospolita rzymska nie rokowała mu dłu­
giego życia. Dnia 4 M ija wyjechał z Rzymu do Ciuita- Necęhia, a następnie
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do Franeyi i zamieszkaj w Montpellier.’, gdzie gościnuosp biskupa TJiiba.it, 
byJa dian pociechą w napaściach i potwarzach przeciw niemu wymierzonych.
Z największą boleścią wyczytał w gazetach postanowienie kongregacji  In -  
(lexu., potępiając*} jego mowę pogrzebową po zm ar ty oh w Wiedniu. Yentura 
napisał w Monpellier listy do pastora protestanckiego (1 849 ) ,  zbijające mylni 
twierdzenie, że święty Piotr nigdy nie byt v Rzymie. To dzieło otworzyło 
szereg innych pisanycJi przez Yenturę po francuzku. Wydoskonalił się w tym 
języuu dotyla, że miewał w nim kazania najprzód w Montpellier, a później 
w Paryżu. W tem ostatniem mieście, nićco szczególna oryginalność jego 
wysłowienia, styl energiczny i malowniczy, rzadkie krasomówcze rzuty, n ie­
pospolita nauka teologi zna,J jednały wzietość kazaniom \ entury. W ydał on 
w Paryżu następując?* dzieła po francuzku: [hsloire de Virp'nie Hruni (1850); 
les Crmnic.s de (' lim n p /e  ' f i 853), la liutson phi/eliopk/yi/drJ la raison 'cu- 
IhoUyue (1852),'  ze wstrjięm przez księdza Barbier; la Fenime. caCioliejite 
(1854. tomów 3); /-JgĄ-ai sur Pori.ip.ve den fdśes (1853): felom (fes mi.rae.lPh~ 
ou len Oeutres de la pmssance Hf de la yrandeur de Jesus Christ ( '1854—  
1858, tomów 3); le Couwir chreUen. (1857):" .'raile sur le culle de la Sainle 
hfrge; hx}m ition desUois naturel/es ■de C o rd r^o tio l  (1859); zbiór kazań 
mhwan^eh w Tuilcries. Niepolski tłomaezył dzieło Ventury pud tytułem: 
Nieauisly ewanącCczne, ksiądz Zygmunt Golian. Przekład odznacza się 
czystą polszczyzną. Wzór doskonały chrSiimjauishi czyli Zympl W irąinii 
Brum. tłomaezył ksiądz Prokop kapucyn (W arszawa. 1 8 5 4 ) , 'nadto, Motru ])(F- 
jznehrnm na Iheść Da a. O'ton ne/a wyszła po polsku w Paryżu. 1847. Ma 
wyjść tłomaczenie dzieła: szlo /a  cudów, albo (Izie hi potęgi i. wielkości Je-
m sd Chrystusa L. li.

Veracruz, jeden z wschodnich tanów mexykaiiskich,pługi pas kraju und 
zatokę mexykańską, na półno<* przez rzekę Rio de Tampieo od stanu Tanian- 
łipas, na południe przez Rio Gnasauialco od Tabaseo i Oaxaca oddzielony, na 
zachód graniczy z Pucblą, Meksykiem, (juertaro i łsaii-Luis Potosi; na prze­
strzeni 156(1 mil kw liczy przeszło 270,009 ludności. Samo pobrzeże sta­
nowią piasczyste gorące stepy;' dalej w głąb kraju rozpoczynają'się stroirn 
spadzistośei płaskowzgórza mexykańskiego, lia którem pomiędz^głębokiemi 
parowami wznoszą się 'ólbrzyiiiić' gór szczyty,' jako to 16300 stop wysoki 
wulkan Citlaltepetl^fezyli Pic de Orizaba i Có*fre de Perote, czyli Nauhcampa- 
tepfftl. ponura porfirowa góra lawą pokryta, mi jąca 12585 stóp wysokości.
I jjzne rzeki kraj ten przerzynają, a nadto znajduje się tu kilka zimnyeh 
i en plych źródeł mineralnych. Klimat odpowiednio do powierzchni ziemi 
jest nader rozmaity; obok okołiet*gdzie panują upały zwrotników e, znajduj;?1 
się miejsca z mro/.ną temperaturą północy.1' Podobnież roślinność bardzo jest 
vPm6£ miejscowości odmienna. Ludność składa się z tyehże samych pier­
wiastków jak w ogóle w Mexyku; w równinie pobrzeżnej znajduje się wiele 
murzynów, mulatów i innych kolorowych mieszkańców. Z plemion indyj­
skich przemieszkują tu Aztekowie, T o ^ ia k o w i^  i <?mótftSfS Główne miasto 
Jalapa lub Xałapa, w pięknem położeniu 4300 stóp liad poziom morza wznie­
sione, u podnóża gór bazaltowych Maćaltepetl, dobrze11 zabudowaue, liczące 
około 18000 mieszkańców, posiada kilka’ &zkól i zakładów duchów Hydro jeden 
z najiiawniejśzych kościołów Katedralnych Mexyku, teatr; za czasów pano­
wania hiszpańskiego było głównem miejscem składowem w pośrodku m 
miastami Veracruz i Mexykicm. Obeenió -najlepszy posiada port, a zaraźóm 
naj iifcej handlem jest  ożywione nftSSto Yeracrnz, czyli Vi 11 a Xueva dc la
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cr&crnz, w r. 1580 przez wice-króla hr. Monterpy założone. Miasto to o 45 
mil od Mexyku odległe, w nader niekorzystnej dla zdrowia okolicy wśród 
suche' piaszczystej równiny v pobliżu morza położone, regularnie zabmio- 
v  ane, jest murami i fortyflkacyjami opasane, posiada siedm kościołów, cztery 
klasztory, kollegium, amfiteatr przeznaczony na walki byków i teafr dla wi­
dowisk dramatycznych. Yeraeruz obejmuje przeszło 1000 mieszkańców, 
między tymi mulatów i innego mieszanego pokolenia ludności, a także Fran­
cuzów, Anglików, Niemców. Wprost naprzeciw portu leży na wyspie twier­
dza Nau-Juan de Ulioa, która za nader silną niegdyś uchodziła; jednakzi w : 
1838 została przez Francuzów pod dowództwem admirała llaudin, a w roku 
1847 przez generała wojsk półnoeno-amcrykańskieh Scott" a zdobytą.

V e r a r d  (Antoni), jęden z pierwszych drukarzy i księgarzy francuzkieh, 
którego w zasjugach, tylko z GeolTroy de Marne? porównać można. Jir: w r. 
1470 trzech Szwajcarów założyło drukarnię przy paryzkiej sorbonie,: w dzie­
sięć lat potem Verard urządził podobny zakład, z którego do r. 1500 wyszło 
wiele w ażnych dzieł z lięznemi drzeworytami; znane są nawet niektóre tej 
oficyny exemplarze na pergaminie odbijane. l)o najpiękniejszych jego druku 
należą romanse, dzieła historyczne i książki dla ludu, jak np. (Ą/rpn le.eoum 
My.9 jj),ez vaW\\y, nronhecies <ie. lerlui (1498);\ *Im mer des histońrs (bez 
roku); ChromrjueS de Frunoe (1493). Z pisma w końcu ostatnio wspomuio- 
nego dzieła zamieszczonego okazuje stę, że Verard nie tylko trudnił się 
sprzedażą książek, ale nadto zostawał w stosunkach z innymi znakomitymi 
drukarzami, jak Pierre le Rouge czyli Rubeus, .Jan Maurami, Grillet Gouteau, 
Jan  Menard i inni.

V e r b 0 e k b 0 v e n  ('Eugenijufsi Józef), malarz zwierząt, urodził się w 1798 
roku w Warneton w zachodniej Flandryi; sztuki malarskiej uczył się u ojca 
swego Eugenijnsza Yerboekhoi en, zmarłego w Bruxe]l: w 1833 r. Pierwsza 
w ażniejszą pracą Eugenijnsza Józefa był wielki obraz przedstawiający targ 
na b>rdło w Gandawie. Jego zwierzęta, obok piękności krajobrazów, odznacza 
wierne i dobrze uchwycone odwzorowanie ich postaei i charakterów. Samo 
wykonanie. Cechuje drobiazgowa staranność^ koloryt zaś, szczególnie w zuieJ 
rzętach, pełen wdzięku, ciepła i piękności. 7/ płócien jego wymienimy znacz­
niejsze: Trzoda oudec zaskoczona burzą, w  muzeum lipskicmj^ S la fy  koni 
w  walce z wilkami, do któregoto obrazu zbiera! studyja w Konstantynie; 
Widok rzym skiej Oampagna z trzoda bydła, wykonany w Rzymie w 1845 r. 
Jego sztychy są także poszukiwane. Z tych znaczniejsze: l-Judes a teuu 
fo rte  (Bruxella, 1839, 22 tablic); Ftu.des de paysages (Bruxella, 1839. 15 
tablic); Ptudr.s dt animaum. Wykonał także portrety Horapego Yerneta 
i Solimana paszy. Żyje w Bruxclli posiadając godną widzenia artystyczna 
pracownię. —  Y e r b o e k h o y e t  (Karol L nlwik), brat poprzedzającego, malarz 
belgijski, urodzony w 1802 r., celuje głównie w malowaniu w idoków mor­
skich. Przebywając długo w Hollandyi, J im żb  brał przedmioty do swoich 
płócien, z których zasługują na uwagę: Frzi/piyir morza, 1.Statki rybackie poi 
Amsterdamem , Widoh portu u: Flepsing i inne.

Y erbU m  n o b i le ,  początek przysłowia staropolskiego: »verhum nobi­
le, debet esse stabile,» czyli że słowo szlacheckie dane musi być,,(lotrzyma- 
ne. Dawne podania mówią, że żaden szlachcic co dał verbum nobile nigdy 
takowego nie złamał, chocby mu szło o ż f i i e  lub zbawienie duszy. Słynny 
czarodziej Twardowski (ob.), gdy go djabeł w karczmie Rzym napadł, a czar­
noksiężnik vvydoby'vvai się z pod jego władzy, trzymaniem dziecięcia świeżo
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ochrzczone"!) na ręku, rzekł do niego: »A gdzie verbum nohiIe?» Na taki 
wyrzut Twardowski złoż>t dziecię w kołyskę, a djabeł go porwał w swoje 
objęcia i wynió.łt kominem w obtoki. W naszych czasach potęgo togo przy­
słowia, przypomniał nam Stanisław Moniuszko, piękną operą pod napisem:
Verl»im nnbilr. A. 117. W .

Vercell1 b. intendentura generalna w I), królestwie sardyńskiem, dziś pro- 
wim-yja królestwa Włoch, po obu stronach rzeki Po, do której wpadają tu 
Dona i Sesia, ma przeszło 58 mil kw. i do 400,000 mieszkańców i dzieli się 
na trzy prowmoyje: YerceHi, Hiel/a i /ti-sale, z których dwie pierwszo nale­
żały do l’ i montu, ostatnia do księztwa Montferrat. Prowincyja Vercelli 
tworzy żyzną rów ninę między' rzekami Po i Sesia. Jej stolica, miasto I er- 
celh nad Sesia i ujściem kanału di Santhia, rezydencyja arcybiskupa, dobrze 
jest zabudowana, ma dziewięć kościołów, między któremi wspaniałą katedrę 
ze zwłokami śś. Euzebiusza i Amadeusza i rękopismoin ewangelii, pisanym 
według jednych przez samego ś. Marka ewangelistę, według drugich przez 
ś. Euzebiuszu. Oprócz tego godnemi tu widzenia są: brama medyjolańska, 
zamek książąt sabaudzkich, muzeum, ogród botaniczny, dom sierot i t. d. \  e r -  
celii liczy 22.000 mieszkańców, trudniących sieyigiównie uprawą ryżu, lnu 

kcnopi, oraz jcdwahnietweni i handlem. W starożytności VerceUae było 
stolicą Eihików ( IMnci) w Gallii ( 'yzaipińskiej, później warownią rzymską. 
W Wiekach Śrcdnicli należało kolejno do kilku wtadzców, przez czas jakiś 
było rzecząpospolitą i r. 1427 znów przeszło do Sabaudyi. Założony tamie 
(r. 1228) uniwersytet, później został znowu zniesiony. W d. 10 Październi­
ka 1405 r. zawarty został w \|ęrcelii traktat pokoju między Karolem VfiU 
i księciem mcdy jolańskim Ludwikiem Moro. Roku 1638 zdobyli to miasto Hi­
szpanie, ale pokojem pirenejskim wróciło znow do Sabaudyi; r. 1704 (d. 20 
Czerwca) poddało się Francuzom, którzy zniszczyli fortyfikacyje; d. 26 Lipca 
1717 r. Hiszpanom, którzy jednak opuścili je w tymi samym juz roku skutkiem 
zt artego pokoju.

Verrten, małe księztwo w królestwie llannowerskiem, miedzy Brenien, I.ii- 
nelmrgicm i lloya położone, przerżnięte rzekami Wezerą, Aller i Wtiinme, li­
czy r » przestrzeni 24ł/i<«mil kw. około 36,000 ludności. Powierzchnia po 
v\ kszej części sucha i piasczysta, ani na uprawę roli. ani na hodowanie by­
dła nic jest korzystną Główne miasto \e rden nad rzeką Aller, ma starożytny, 
gotycki, odnowiony kościół katedralny, gimnazyjum, trzy fabryki tabaki i oko­
ło 5,000 mieszkańców zajmujących się w większej części żeglugą i rybołów­
stwem. Drugie miasteczko Rotenburg nad rzeką Wumme, mieści* 1,800 lu­
dności. Veriio(I było niegdyś biskupstwem założonem przez Karola Wielkiego. 
Za czasów rcformacyi, Grzegorz, z książęcego rodu brunszwiekiego, biskup 
w Yrnlen, przyjąwszy wyznanie protestanckie, całą ludiiośs do postąpienia 
zi jego przykładem zniewolił. Następnie arcybiskup w Bremen zajął biskup­
stwo Yerden; lecz przez pokój westfalski Verden wyniesione na księztwo, ja ­
ko dziedziczna leniiość koronie szwedzkiej było odstąpione. W  r. 1709 do­
stało su w posiadanie llannoweru; od r. 1707 było pod panowaniem francuz- 
1 lem i przyłączone do nowo utworzonego królestwa Westfalskiego, wreszcie 
w r. 1814 znów do Hannoweru weielone zostało.

Verdi (Józef), kompozytor, urodzony r. 1814 w Roneole, w b. księztwie 
Parmy, gdzie jego ojciec był wsi tej oberżystą, pierwsze swe nauki odbył 
u orgamsty. Przy pomocy Antoniego Barezzi udał się do Medyjolanu, gdzie 
r. 1833—36 kształcił sie pod dyrektorem teatru la Scala, Lavigua. W  ro­
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ku 1839 pierwszą tu napisał operę pod tytułem: (Jberto d i San-Ilonifacio, do­
syć dobrze przj’jętą. Zrażony wszakże upadkiem drugiej opery, rok blizko 
cały nie oddawał się pracy; dopiero w następnym wziąw szy się do dzieła, na- 
pi, i ł  operęiAdbacco (Nabuchodonozor), która ze świetnem powodzeniem daną 
była r. 184tf w teatrze la Scala. Odtąd pracował bezustannie; w r. 1843 na­
pis ił /  Lombardi uLla prima erociata, r. 1844— 45 lim u  ni, i  due. Eoscari, 
Giommia d'Arco z powodzeniem, w Neapolu A hire  bez powodzenia; r. 1840 
Attila-, r. 1847 Mac-beth we Klorencyi z ogromnem powodzeniem i owacyją 
dla autora; w' tymże roku /  M asnadieri w Londynie, w której śpiewali Jenny 
Lind Gardoni, Lablaehe i t. d. W  Paryżu zaś dano jego Lombardów, pod tyt.: 
Jenuuleru. W r. 1848 opera Loroaro upadła w TT) jeśoie/i 'zaś Battaglia di 
Legnano w Rzymie zakazaną była dla przystosowań politycznych; r. 1849 
Luifta Millet' w Neapolu; r. 1850 StifeMo w Tryjeście; r. 1851 U iligoletto 
w Wenecyi, opera jedna z najznakomitszych)-- wedle drammatu Wiktora lingo* 
r. 1852 U Irotalore  w Rzymie; r. 1853 In Tramata ( Yiolettu) w Wenocyi, 
której treść wzięta z dramatu La durne au catneliae. W  r. 1855 podczas wy­
stawy powszechnej przedstawił Le.s U-rtyiW.s aiciliennes; następnie we W ło­
szech Arnoldo, dUmone Boeranegra, Gna vendella in domino, le ro i Lear. 
Un hallu in maeehern i kilka innych. Najnowszą jego operą jest Don (arion 
(1866 r.) w Paryżu przedstawiona. Obok milczenia Rossiniego i rzadkiego 
wystąpienia Meyerbeer’a, szybki i czynny maestro v,łoski, pożądanym był 
zwłaszcza dla opery włos1 rej w Paryżu pracownikiem Łatwość i świetność 
jego produkeyi, lnbo ta wybitną twórczością nacechowaną nie»jestj zjednała 
mu wszędzie wielbicieli. W szakże nowsze jego melodyje są jakoby nacią­
gane, a wszystkie trudne (mianowicie w biegnikach) do oddania i niszczą ry­
chło głosy śpiewaków i śpiewaczek. Orkiestra Verdi’egop korzystającego ze 
wszystkich nowych dla niej nabytków, nader także jest huczną. N az r  isko 
Verd;’eg'o stało się przez czas niejaki hasłem rewolncyjnem stronnictwa zje­
dnoczenia Włoch pod berłem sardyńskiem, gdyż głoski jego nazwiska \ .  E. 
R. O. I. odpewiadaja początkowym głoskom tytułu: \'iUore H.nmanuele lic 
I)1 ftalia .

V*;rdan, miasto okręgowe francuzkifego departamentu Mozy.) nad rzeką Mo­
zą (MaasJ, warowne, z.cytadcllą, stolica biskupa, ma 9 kościołów, trybunał 
handlowygiscminaryjum duchowne, kollegiium, towarzystwo rolnicze, filoma- 
lyczne - biblijotekęh Mieszkańcy w Iiezbie 11,000 trudnią się wyprawą skór, 
wyrobem likierów, konfitur, wilia i handlem. Miasio pamiętne- jest zawartym 
w d. 11 Sierpnia 843 r traktatem pomiędzy cesarzem Lotarem a jego braćmi 
Ludwikiem Niemcem i Karolem Łysym o podział Franeyi (oh. Niemcy'). Zie­
mia I erdun  czyli Y^rdnnoio. własność niegdyś książąt iotaryngśkieh. zosta­
jąca pod rządem hrabiów', odstąpioną została przez Baidwina, brata Gotfryda 
de Rouillon, na rzecz biskupów^' którzy oddawszy ją czasowo hrabiemu l>y— 
trychowide- Monęon i Bak, później znów odebrali. Odtąd Nterduu. obdarzomsi 
niegdyś swobodnemi przywilejami i niezależnością, musiało wieść ciągłe spo­
ry z biskupami, które w końcu zmusiły obywuiteli prosić Francyję o pomoc. 
Jakoż w 1552 r. Franeyja zajęła miasto,.-pokojem zaś westfalskim, wraz 
z dwoma innenii biskupstwami: Metz i Toni!, Yerdun ostatecznie koronie tej 
przyznano. Yauhan znacznie je  umocnił. W  d. 4 W rześnia J792 r. rojali- 
ści zui iszeiii byli poddać sio-przemągajńcym siłom pruskim i wtedy komen­
dant twierdzy, wystrzałem życie sobie odebrał. Po odwrocie*1 ztąd związko- 
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wych, republikanie za karę. wykonali wiele krwawych wyroków na ro„»Ii- 
stach. W wojnie 1814 i 1815 r. \ferd.in jako twierdza małą odgrywało rolę/

V erg en u e s  (Karol Gravier. hrabia),•  minister Ludwika X > I króla francuz- 
kiedO, urodził się. 1719 r. w Dijon, gdzie ojciec jego był wioe-prezydentem 
parlamentu. kształcił się. w zawodzie dyplomatycznym pod kierunkiem krebV 
wnego swego Ghavigny, który piastował godność ambassadora frant uzkiego' 
w Lizbonie. W r. 1750 Vergennes otrzymał posadę przy dworze w Trewirze, 
później wysłany został jako ambassador do Konstantynopola. 1 Na zadanie mi­
nistra księcia Choiseul’a, nakłonił Portę do prowadzenia wojny z llossyją: po­
mimo tego odw olany przez swój rząd, pozostawał bezczynnym aż do upadku 
„sięeia Choiseul Vt r. 1771 mianowany ambasadorem w Sztokholmie, był '  
pomocnym Gustawowi III do przeprowadzenia zamachu stann przeciw' sz la­
chcie. Po wstąpieniu na tron Ludwika XVI, otrzymał w gabinecie, na czole 
którego stał Maurepas, wydział spraw zagranicznych. Vergennes głównie., 
wpłynął na to, iż dwór francuzki popierał osady półnouio-amerykańskie przc>J- 
ciw Anglii; skutkiem tego nastąpiła wojna między Franeyją i Anglija, zakoń­
czona pokojem w Yersailles. Z powodu, i c działał przeciw iuteressoui ćesa- 
rza Józefa w Uawaryi i w Niderlandach, był niemile przez królową Maryję 
Antoninę widziany. Vergennes, jakkolwiek zręczny dyplomata i głęboko we 
w szelkie podstępnej polityki zabiegi wtajemniczony, był jednakże charakteru 
prawego. Umarł r. 1787.

Verger, WerJŚjlirmi, . Wergeriim. .(Piotr Paweł), głośny w  X V I wieka pro­
testant, rodem z dłapo d’lstria, sposobił się najprzód na prawnika, po śmierć, 
zony swojej poświęcił się stanow i duehowfiemu i był posłany od papieża K le-  I 
mensa VII w r. 1533 do Ferdynanda/ króla rzymskiego z poleceniem niedopu­
szczenia narodowego soboru. Paweł U papież, chcąc się dowiedzieć o stanie * 
umysłów w Niemczech, przywołał go i posłał na powrót w r 1535 z obietniąąU 
powszechnego soboru. W  czasie tej powtórnej bytnośći w Niemczech, w i­
dział się Yerger z Marcinem Lutrem w W ittemberdze, czy z własnego domy­
słu czy z papiezkiego polecenia, w śród twierdzeń i zaprzeczań rudnych pisa­
rzy trudno dociec. Sprawow al potem poselstwo do cesaiza Karola V, w' Nea­
polu wówczas bawikftego, zkąd przybywszy został najprzód biskupem rnodru- 
zieńsl.im,1 wkrólce’zaś potem justinopolitań: kim czyli WCapo d’ Istria. W  ro­
ku 1541 znajdoviał sio na zgromadzeniu v Wormancium, zkąd powróciwszy 
do Rzymu, dow iedział się że padio na niego podejrzenie o he rezy j^ i  że go 
minął kapelusz kardynalski, którym go papież miał przyozdobić*,1 wezem zmar­
twiony, pospieszył do ojczystego miasta i dla usprawiedliwienia sięf,’! zaczai 
pisać przeciw odszczepieńcoin hteuiralekim. Ale rozczytaw szy śi'ę w ich dzie­
łach, dla lepszego zbicia ich mniemańpsam nawrócił sid na ich wyznanie czyli 
raczej straciwszy nadzieję pojednania się ze stolicą apostolską, otwarła# prze­
ciwko niej w kazaniach występować począł i brata swego biskupa Pola za 
sobą pociągną!. Doniesiony do s. inkwizycyi i bojąc się podburzonego prze­
ciwko sobie pospólstwa,' umknął najprzód do kardynała Herkulesa Gonzagi, • 
gdzie nie mogąc osiedzić się dla zabiegów Jana dc la Uasa, legata papiezkiego 
w Wenecyi, staw ił siąlna sobor trydencki chcąc s ię 'usprawiedliwić, ale go 
nawet na sessyją nie przypuszczono. Zajrzawszy potem do Wenecyi i Pad­
wy, udał się do kraju Gryzonów, zkąd po kilkoletnim pobycie przenióiśi się 
do Tubingi’, gdzie mu książę Wittenbełgski ofiarował schronienie. Z Tubingi 
odw iedzał Alberta, księcia pruskiego, w Królewcu, tam jakis^czas mieszkają!;,' 
wiele pisał i wydawał dzieł, a często pod przybranem Anatazego imieniem.
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Ztamtąd na wezwanie króla Zygmunta Augusta, jak pisze papież Paweł IV 
w Iiśeie do niego, do Polski przybył, miał u pływ' znaczny pomiędzy tameczne- 
mi różnowiercami z którymi w ścisłych żył stosunkach i mięszał się . w ich 
sprawy. Przypisał królowi dzieło Berenciusza wyzywając nuncjusza papiez- 
kiego w Polsce Lippomana na publiczną dysputę w materyi wszystkich za­
wartych w niem punktów, k c rej król miał być sędzią, na co kardynał Ho- 
zjusz w' dedykacji temuż królowi dzieła: Propugnafio terae christ. cath. do- 
cfrinae gorzko narzeka. Bawiąc w Polscy1 i w Królewcu wydał tamże y e r ­
ger następne dzieła do historyi Kościoła ewangieliekiego należące: l )  Lon-
cilium non modo Tridentinum sed omne Papisticum perpetuo fugiendum  
(bez miejsca druku, r. 1553, w 4-ce). Atkanasi.i Sc/wlia ud Reg. tu lo ­
ne orationem conlra.ewangelicos (b. m. dr., r. 1554, w 4 -ce ) .  3 )  Ad Serta-
tores Poloniae omnesąue Proceres liegni, Carmen Paraenelieum  (b. m. dr., 
r. 1556, w i - c e ) .  W  tern bardzo rządkiem piśmie autor, nuncjusza Lippoma-- 
na opisuje jako narzędzie tyranii i wielkiego zbrodniarza. W yrazy obelży­
we, poezja nieszczególna. 4) Sc/io/ia in binatt Pauli papae hujus nominis 
IV  litleras ad Joannem Comitem a Tarnów Castell. tracor., alteras ad Ma- 
grtificos lieg n i Poloniap senatągę# laigos (r.  1556, w 8 -ce ) .  5 )  i(l Sere-
n k s . Sigismundum Augualum Pot. Reg. det legato papcie in Polonia ni desli- 
nato ul culloe/nium a-Stia Sacra Majestat e- Regia in causa weligionis insli- 
tuendum impediat Epistoła (b. m. dr., r. 1558, w 8-ce).  Książka nadzwy­
czaj dziś rzadka,' wyszła rzeczywiście u Daubmanna w Królewcu. Gdy Z y­
gmunt August zamierzył z r  olać sobór narodowy w> celu zbliżenia ku sobie 
katołil ów i dyssydentów w Polsce, Paweł IV papież chcąc temu przeszkodzić 
nie tylko rozesłał swą.odezwę do duchowieństwa i świeckich panów króle­
stwa polskiego ale oprócz tego wysłał nadzwyczajnego swego legata do tych­
że celem zebrania się i zaradzenia wszelkim duchowieństwu zarzucanym 
zdroznościom. Aby więc temu zebraniu się zapobiedz i króla do spiesznego 
wykonania wspomnionego zamiaru skłonić, ogłosił Yerger to pismo zachęcony 
od swego ks. wittembergskiego Krzysztofa. Pismo to z wielką płynnością 
a razem śmiałością wykonane, autor przemawia do króla w wyrazach jakich 
się tylko do poufałych przyjaciół używać zwykło. 6 ) ;Latalogur huirrelieo- 
rum edifus l netks.de cornndsione (ribunalis sanct. inrpiisitionis cum aiino- 
taticnibus. Alkanami (Królewiec, r. 1556, w 8-ce).  VV u ziele tern, autor 
imiona mężów heretykami nazwanych w obronę bierze i przeciwko Kościoło­
wi katolickiemu powstaje* 7)  Cur el puomodo de cortjuralione papistarum  
(Wittemberga, r. 1547, wyd. 2. Królewiec, r. 1557, w 8-oe) .  8 )  Dialogi
(piatuor de libro f/ueni S/anislaus Ossius U er ma no-Polonus Episc. I arm. 
proscime mperwrą^yanno contra Brentium et Vergeriuni Coloniae edidit |b .  
m. dr., r. 1559, w 4-ee ) .  9 )  fo rm u ła ' Fidei tradit.il in Si/nodo procinciati
quae Lrmitiiin. Polonia c.elebrata est anno IpSb', et confessio IU. Princ. ac D. 
t hrislophon Duęis Yitlembe-rgiense ( oneilio Tridenfino oblata a 1562. Pro 
antidoto (r .  1566. w 8 -ce )  przypisane Janowi Bonarowi z Balic kasztel,  bie- 
ckiemu. Zresztą wszystkie a liczne pisma Sergera po większej części nie 
wielkiej objętości, chciwie w sw oirn czasie czytano, gdy przeszły okoliczno­
ści w których były pisane wziętość sw ą chwilową utraciły i nie będąc póż.riej 
przedrukowane niezmiernie teraz są rzadkie. Bayle wyliczając ich mnóstwo 
opuścił Retrattazione del lengerio  (Tubinga, r. 1556), w którem autor opo­
wiedziawszy powody dla których Kościół katolicki opuścił, ziomków swoich 
do naśladowania siebie zachęca. Umarł Yerger w Tubindze r. 1565. Ob-
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szerniejsze o iiim szczegóły podajjj-Bayłe, Diction hiM. et crit T. IV i APCgie, 
llhtory o fthe  refonnntion in Italy str. 416. F. M. S.

YerhaegeU (Piotr Teodor), mąż stanu bejgijski, ur. się w Bruxelli około 
r. 1S00. W r. 1830 będąc adwokatem, wobrany był do kongresu narodowe­
go z okręgu bruxelskięg'n. W  r. 1837 został członkiem izby deputowanych. 
Jawnym będąc przeciwnikiem ministerstwa mięszaiiego i katolików, często 
zabierał głos przeciw duchowieństwu w obronie praw władzy ..świeckiej. 
W  r. 1838 wystąpił przeciw wysokiemu uposażeniu arcybiskupa Mpehliń- 
skiego i obsadzeniu osobami świockiemi uniwersytetu katolickiego a Łouvain, 
lubo v tymże czasie obstawał za wyższem uposażeniem niższego ducho­
wieństwa. W r. 1839 pochwalał odstąpienie Lnxemimrga, w dyskussyi zas 
dotyczącej sądów przysięgłych, żądał, aby każdy obywatel nie umiejący, czy­
tań i pisać' w ykreślony był z listy. Podnosił również głos przeciw tajnemu 
głosowaniu w sprawach p o 1 i ty cznyeh i wykroczeniach prassowych, lubo te 
dwa wnioski izba odrzuciła. Głosował również za podwyższeniem płacy 
urzędników, mianowicie sędziów pokoju i żywo bronił swobód,, gminnych 
przeciw ministerstw u Morthomhbj. W  r. ł8 4 7  zasiadając w  kongresie libe­
ralnym, zapewnił w yższość swemu stronnictwu i skutkiem tego wybrany zo­
stał rigęprezesem izby. Usunąwszy się z&^stroimietwa radykalnych został 

.gorliwym zwolennikiem ustawy, gdy tymczasem zamach przeciw rewolucyi 
lutowej zacłiwiał tron króla Ueopolda. Wtedy erhaegen wystąpił jawnie 
przę£i,w dążeniom socyjalnym, bronił praw własności, łubo w sporoch doty­
czących instytuoyj dobroczynnych, trzymał się rządu przeciw partyi katoli­
ckiej. Po usunięciu się Rogier’a i Orbaića, wszedł do o pozy (to i tu zawsze 
z równą gwałtownością walczył przeciw wpływom duchowieństwa. Umarł 
w Grudniu r. 1862 zaleęająp_aby kościół nie brał żadnego udziału w pogrze­
baniu zwłok jego.

Vergniaud (Piotr Wiktoryn , słynny m ów H  stronnictwa girondystów 
w czasie pierwszej rewolucyi francuzkiej, urodził się w Limoges r. 1738. 
Ukończywszy świetnie nauki prawa w Paryżu, osiadł jako adwokat w Bor- 
deaux r. 1781. Wybrany przez departament Girondy na deputowanego do 
zgromadzenia prawodawczego w r. 1791, gorliwy patryjota, pełen zapału dla 
idei wolności i porywającym talentem wymowy obdarzony, wkrótce stał się 
jednym z głównych przewodników stronnictwa ruchu, po większej części 
z jego ziomków złożonegę i dla tego stronnictwem Girondystów nazwanego. 
W  miesiącu Marcu 1792 r. wspólnie z Brissotem i Geusonne, wą-eełu zabez­
pieczenia konstytiieyi od wzburzonych namiętności rewolucyjnych, rozpoczął 
tajne układy z królem, które jednakże spełzły na liiezem. Gdy krół dnia 10 
Sierpnia szukał schronienia w sali posiedzeń zgromadzenia narodowego, V er-  
gniaud owego dnia prezydująęy, przyjął króla z zapewnieniem, iż zgromadze­
nie z poświęceniem własuęgo życia bronić będzie władz konstytucyjnych; 
jednakże w kilka godzin później podał wniosek złożenia monarchy z tronu. 
Jako członek kouwencyi, w processie wytoczonym Ludwikowi XVI w ś w ie ­
tnej mowie popierał wniosek Sulles’a, dotyczący przedłożenia wyroku ludowi 
do zatwierdzenia, lecz bezskutecznie; tem wUcej później zadziw iło, iż przy 
rozprawach nad odłożeniem wykonania wyroku śmierci, g ło so w a ł  przeciw 
zwłoce. »a posiedzeniu, na którem ostatnie głosowanie stanowiące o losie 
Ludwika XVI miało miejsce, do Vergniaud’a jako prezydująeego należało 
wyjawienie wypadku głosowania. Po śmierci króla, Yergniaud z swem 
stronnictwem rozpoczął zaciętą walkę przeciw Robespierrowi i tegoż zwo­
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lennikom, która się zakończyła upadkiem girondystów, pomimo potężnego da­
ru wymowy przez Verguiaud’a kilkakrotnie w konweneyi rozwiniętego. 
W  następstwie dekretu z d 8 Czerwed^jgirondyści zostali uwięzieni; proces 
ich przed trybunałem rewolucyjnym,'gdzie wymowa Vergniaud’a zabierające­
go glos w swej i swych przyjaciół obronie, znów w całym zajaśniała blasku, 
rozpoczął sic 84 Paz..ziernika 1793 r. Skazany na śmierć, wstąpił 31 Paź­
dziernika tegoż roku wraz z 80 towarzyszami na rusztowanie:1 Barthe umie­
ścił wielb' mów Vergniaud’a w zbiorze: Les oralturs franęais  (4  tomy, Pa­
ryż, 1880 roku).

VermandoiS, niegdyś hrabstwo, później księztwo w‘c francuzkiej prowin- 
cyi Pikardyi,™obbcnib jest rozdzielone między departamentu Aisne i ISbmme. 
Głownem miastem tej I rainy było St (juentin \ob .) u staroży nyeh zwani 
Augustii" Veromandnorum, stolica Yeromanduów, ludu w Galii belgićkiej za­
mieszkałego. W WiekiitfcłńSrednich posiadłość''!t<i:‘ua]eżała do hrabiów Yer- 
mandois, możnych wazallów koroipy francuzkiej, wywodzących pochodzenie 
od Pipina',- syna Karola Wielkiego. '/j Raulem młodszym r. I i 6 7  wygasł , 
linija mozka. Siostra tegoż Elżbieta, zamężna hrabina Alzaoyi i Flandryi. 
praw sw oich królowi Filipowi Augustowi za wyiiagrodzeiliem odśtą*piła. L u ­
dwik XIV wyniósł hrabstwo Vermandois na parostwo i księztwo i oddał syno­
wi swemu naturalnemu Ludwikowi Bourbon. Później księztwo to przeszło 
na własnoś'ć! rodziny Bourbon-Conde

Ver?neyen (Jan) ,  zwany inaczej ł/anst Rrodcfij, znakomity malarz histo­
ryczny, ur/Tsię w Bewerw ijk pod Harlem 1500 r. Kształtnej urody',1' nosił tak 
długją brodę, że stojak; prosto mógł ją  sam przydeptać. 'Cesarz Karol V wiel- 
ee go poważał, jakoż towarzyszył mu w podróżach i w wyprawie do Tunis 
1535*11 Umarł w B ruxtil i  1559 r. Podług- jego rysunków odwzorow ano wo­
jenne czyny i tryumfy Karola V na kosztownych kobiercach, dotąd w Wiedniu 
zachowanych. W ymalował także swój wizerunek z długą brodą, w towarzy­
stwie dwóch niewiast i z widokiem Tunisu w głębi. Najsłynniejsze atoli są 
jego wielkie kartony, w liczbió* dziesięciu, wyobrażające wodnemi farbami 
pochód Karola V do Tunisu, od chwili wypłynięcia lloty z Barcelony do czasu 
powrotu. Kartony te, historyczną wiernością rysunku odznaczające si^ ' znaj~ 
dują się r‘ównież w W iedniu.

VermillO, zwany pospolicie Petrus M artyr, urodził s iPdnia 8 Września 
1500 r. we Florencyi, z dobrego domu; matka uczyła go po łacinie i dała mu 
staranne wychowani® W szesnastym roku życia był przyjęty y wbrew woli 
ojca, do zgromadzenia kanoników regularnych ś^A ugastyna w Fiesoló’,1 gilzie 
dalej ciągnął nauki. Dokończył je  w Padwie, i tu mięszkał przeZ lat ośm. 
Miewał kazania z wfółkiem pow odzeniem \ licznych miastach włoskich, u%y 1 
filozolii i exegetyki w Padwie, Rawennie i BononiV.1 W tedy był wybrany O p a ­
tem w Spoleto i wysłany do■ Neapolu,^‘gdzie zarządzał kollegijum ś. Piotra. 
Tu czy tał pismifYe  forma t o r ó w j  miano wicfeZwingla i Bu cera, co gdy u  krótće do­
strzeżono na jego prelekcyjach ex&g’fetyki, wzbroniono mu dalszego wy­
kładu. Odwołał sić do papieża, i kilku prałatów przyjaciół wyjednało mii po- 
zwoltłrrre wznowienia prelekcyj. Mi mo-wany w ikarym generalnym suD%ih 
zakonu, dzielnie sprawował swój urząd i został przeorem w Lukce. Kapi­
tuła g-eherałna zakonu, miijąćr w podejrzeniu jeglo prawo w icriiuśr/,1 pozwała go- 
przed siebie. Piotr przesłał do kapituły list, wyrazająey 'jego nieclięt ku Ko­
ściołowi i ku władzy paniezkiej i uciekł r. 1548 do ’/Airic\r. Niedługi) potem 
został profćślnjrbm leoltljjjtii w Sfrfesburgu. Boku 1547 na wezwanie ksiWia
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Somerset przyjął professurę teologii w Oxfordzie, ożeniwszy się w ^trasbui gu 
ze zbiegłą z klasztoru zakonnieą włoską. Roku 155 1 nPanowan.y^kanonikiem 
oxfordzkim, a Tomasz Oranmer. arcybiskup Oantorhery, polecił mu wraz z Bu- 
eerem sprostować liturgije anglikańską i utoźyć nowy kodex kościelny, cho­
ciaż dwaj sektarze nie zgadzali się z sobą w przedmiocie Eucharystyi,  
Gdy Maryja Katoliczka wstąpiła na tron, Piotr powróci! do Strasburgą((1 5 5 3 )  
i objął dawne obowiązki. W plątał sic vv kontrowersyję o Eucharystyi i po­
dzielał o niej mniemanie Szwajcarów. W  roku 1556 przyjął następstwo 
po Kouradzje Pcllikanje w 7,urich. .Jako zwierzchnik Kościoła refor­
mowanego w Zurich udał sie na konfęrencyję religijną w Poissy, otwar­
tą 9 V rzewnia 1561 r. Zaczął odpowiadąć, Brenzowi, gdy go śmierć zabrała 
dnia !9  Listopada 1563 r. Wychwalano naukę filozojlqz,ną Piotra Martyr, 
przenikliwość jego umysłu i umiarkowanie w rozprawach. Zycie jego na-  
lisaf Jozyjasz Siinlor: V/io Pelri Marh/rm Flą^cftKnipraemisufi hojne r o n -  

mentano m Gtnesin (H e ide lberg ,1606). Oprócz wielu komentarzy na różne 
księgi Starego i Nowego Testamentu wydał Vermilio następujące dzieła: 
lizpomlio SymboK Apostotiei. Ofiapslionep, dpeorn-a Domini. Defennio doctri- 
nap tełem ^ęt. apostolicr/e de m rro  xaeramen*o Encharist-iae adters-w  -/Ste- 
pham tilman. De Cotlibatu et, w tis  monasticie. Itinlogup ę^nfra .‘i r enf.it 
librom de (Jmone pęąsonali duarum naturarum in ffrrisfo. De tiherąrfrbi- 
trio. Comentariu* in A m M e lis  librop Kthicorum a d  fi/ieomaehum. W szy s t-  
kieslziełą^yermilio wyszły razem w 7,urich 1592 r.

VermOUt, jeden z stanów północno-amerykańskiej unii, pomiędzy Kanadą, 
rz. ronnecticut, Massachusets i jeziorem Champlain położony, zajmuje 481 
mil kw. Powierzchnia, z wyjątkiem okolic wspomnionego jeziora, jest  nie­
równa. Pasmo gór Green-Mountaiusp i  od których i francuzka nazwa kraju 
powstała, przecina ten kraj prawie w całej długości od południa do północy. 
Główniejsze wody znajdują się na pograniczu kraju: rzeka Connecticut od 
wschodu, jezioro Champlain (oh.)  od zachodu. To ostatnie w dwóch trzępich 
częściach do Vermont należące, ma wiele dobrych przystani i ułatwia handel, 
z jednej bowiem strony za pośrednictwem rzeki W awrzyńca, z drugiej ka­
nałem Champlain łączy sic z odnogą Hudsońską. Klimat zdrowy; panują tu 
zimy mroźne a lata skwarne. Kiemia bujniejszą pokrywa się traw ą niż zbo­
żem, mieszkańpy więc trudnią się głównie hodowią bydła. Pszenica udaje 
się ponad jez. Champlain, kukurydza zaś rośnie w dolinach padrzecznych. 
Oprócz tych zbóż, sieją jiyto, jęczmień, owies, ziemniaki, groch i len. W  la­
sach od strony wschodniej gór rosną brzozy, buki, klony, wiązy; w zachodniej 
ząś|miesza sio drzewo twarde z iglastem. Rolnictwo kwitnie w części po­
łudniowej Stanu; na północy znajduje się jeszcze wiele gruntów odłogiem 
leżących i ztąd drzewo stanowi tu jedyną produkcyjc, Przedmiotami handlu 
\yywozowego są: potaż, wieprzowe i wołowe mięso, masło, sery i bydło. 
Cudność dochodzi do 320,000. W  porównaniu z rolnictwem, przemysł 
i handel nieznaczny Główne targowiska w  północnej stronie Hartford i Bo­
ston, w wschodniej Nowy York i Montreal. ‘ Koleje żelazne w r. 1853 miały 
długości 95 mil. Główniejsze religijne wyznania są: kongregationalistów, 
baptystów, metodystów i episkopalnych. W yższych zakładów naukowych jest 
pięć: uniwersytet w Burlington i Norwich, kollegiium w Middlehury i dwie 
szkoły lekarskie; nadto 48 szkół pgśrcdnich i 2,600 ludowych. Pierwsi osa­
dnicy przybyli tu z ,M a(s,s:ihu,sptts. Od r. 1741 do 1764, Nowy-york j.Now.y- 
hanipshire rościli preteusyje do posiadania tego kraju. Ostatni na mocy po—
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stanowienia parlameutu angielskiego w r. 1764  miał sobie przyznane posia­
danie \  crmontu, wszakże w r. 1790 za otrzymane wymagrodzenie w summie 
90,000 dolarów zrzekł się swoich praw i odtąd Yermont przyłączone zostało 
do unii. P ierw sza ustawa odnosi się do 1777 r., obecnie zaś obowiązująca 
oóńhodzi z d. 4 Stycznia 1793 r. lubo w wielu miejscach uległa poprawkom. 
W  1836 r. oprócz dotychczasowej izby deputowanych, zaprowadzono senat. 
P ierwsza liczy 230, drugi 30 członków na rok wybie-anych. Do kongresu, 
Stan Yermont wysyła dwóch senatorów i trzech reprezentantów. Główne 
miasto MontprtMer (ob.) ma 4,200 mieszkańców; najhandłowniejsZe zaś aur- 
ti.ngton liad jez. Fhamnlain, z wybornym portem i kominunikaęyja kolejami 
zelaznemi. Miasto liczy 5,200 mieszk., ma uniwersytet w 1791 r. założony. 
MMlp.lml y  nad OtłercHeek; ma kollegijnni od r. 1800 r."Jromy marmuru, wiele 
zakładów przemysłowych i 3,160 miesŻ. Yergewne,s nad tuż rzeką, kopalnie
i walcownie żelaza, fabryki tkanin wełniaiiyYh. garharnieff' 2.500 mieszkań­
ców'. BraUlebormgh  nad Connecticut, najdawniejsza osada TSrmontfi® w ro­
ku 1724 pod nazwą Fort Dunmaer założoną, ma 3,000 miesz, w iele zakładów 
przemysłowych i dom dla obłąkanych. Woddttock, 3,315 miesz., kollegijnni 
medyczne. Benninglon  nad rz. Hoosic$fę3.420 miesz.. pamiętiflj zwycięz-, 
twrem w 1777 r. przez amerykanów' nad anglikami odniiYsionem.

Vemet (Khuulyjusz Józef), francuzki malarz widoków i scen morskich, 
urodził się r. 1714 w Avigtion. W  18 roku życia udał śie do Rzymu, gdzie 
wkrótce wielką nabył wziętośd: Szczególeiej zjednały mu sławę obrazy wy­
konane dla domu Borghesifl pałacu llondaniiii. Po dwudziestoletnim pobycie 
w e W łoszech, usilne wezwania i św ietne propozyeyje rządu francuzkiego na­
kłoniły go do powrotu do Francyi w  r. 1752. W  roku następnym mianowa­
ny członkiem akademii, wykonał dla Ludwika XV szereg w idoków portów 
francuzkich, a wielkie to dzieło więcej jeszcze sławę jego podniosło. Co do 
kolorytu, rzeczywistości naturalnej i potcgi w przedstawieniu burzliwego* 
morskiego żyw iołu, \  ernet niżej st i od wielkich mistrzów liołlenderskich 
Lfeez natomiast żaden może malarz scen morskich łub krajobrazów nie umiał 
tak szczęśliwie dobierać stanowiska poglądu dla swych widoków' i tak tra- 
fneoii urozmaicać e Afektami światła. Yernet umarł r. 1789. —  V e rn e t (An­
toni Karol Horacy), syn poprzedniego, znany pod nazwiskiem Carlu Yernet) 
wyborny malarz zwierząt, łowów myśliwskich i bitew, a nadto znakomity 
malarz rodzajowy, urodził się w Bord&aux r. 1758. W  r. 1787 był miano­
wany członkiem akademii; zaszczyt ten zjedna! sobie przez wielki tryjmnf 
Btnr/a BmilhlSzftf przedmiot dozwalający artyście wielką i 1 ość koili umieśÓić. 
W edług układu i rysunku 5’W-ne’f a  Duplessiz-Bertaux wydał sdYyję rycin hi­
storycznych z wypraw' włoskich. W yprawy Wczasów' cesarstwa wiele 11111 
dostarczyły przedmiotów do scen przedstawiair '“ 'eh bitwy lub popisy wojsko­
we. Był on jednym z pierwszych małarzów 1'a'ćzącyeh w obrazach wojen­
nych przepisy ruCliów strategicznych z zasadami sztuki malarstwa. Jako 
malarz rodzajowy komiezny, \ ern, t pozostawił muósł.wo dzieł utrwalających 
parnię,oJego w historyi sztuki. Umarł w Paryżu r. 1836. —  V c m e t  (Hora­
cy), syn poprzedniego, jeden z najznakomitszych nowszych malarzy francuz­
kich, ur. r. 1789 w Paryżu, jest  uważany za twórcę nowego kierunku sztuki 
w malarstwie francuzkiem. Wbrew przeciw ny zasadom dotąd przestrzega­
nym co do stylu klassycznego i naśladowania starożytności, wyłącznie odtwa­
rzał sceny czerpane z bezpośrednich wrażeń rzeczywistego życia. Rzadka
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wszdćhstronność i bystrość w zapatrywaniu się, połączona • ze zdolnością za­
chowania wiernie w wyobraźni najdrobniejszych szczegółów dostrzeżonych 
w naturze przedmiotów, wielka łatwość w pomysłach i wykonaniu są zalety 
mistrza tego znamionujące. W  r. 1817 wykończył bitwę Maurów pod Tolo- 
są (w  pałacu I,uxemhurg'skim), we dwa lata później wymordowanie Mame- 
luków (w  Wersalu). Nastąpiły potem obrazy bitew pod Jemapp&ś, ,’almy. 
Hanau. Montmirail. W iększe jdszcze powodzenie miały obrazy przedstawia­
jące szczegółowe, popularne ustrpy z w^ypraW Napoleona, jakoto: pies pułko­
wy, koń trębacza, gwardzista z pod Waterloo, żołnierz dymiśsyjonowany ja ­
ko wueśhiak i t. ji. Z tego czasu pochodzi także wielki utwór Mazeppa. yer­
net w swym czasie tak już  dokładnie zbadał i zgłębił wszelkie kształty konia, 
że pod tym względem żaden z dawniejszych ani z not szych malarzy mu nie 
wyrównywa. W r. 1827 byl mianowany członkiem akademii, a w następ­
nym roku pow ierzono mu przew odnictw o akademii fraucuzkiej w Rzymie. 
Od r. 1830— 1833 Yernet wykonał kilka bardzo pięknych utworów, jako to: 
Judyta i Ilolofernes; utarczka rozbójników z dragonami papiezkiemi, spo­
wiedź umierającego rozbójnika: Kamil Oesmoulins w o_grodzie w Palais Royal; 
Rafael i Michel Augelo w Watykanie i t. d. Od r. 1836— 48 wiele dostar­
czył olirazów wojennych do muzeum historycznego w  W ersalu ,  z tych nie­
które wielkich bardzo rozmiarów: między innemi wymieniamy bitwy pod Fon- 
tenay, Jena i Wagram: oblężenie cytadelli antwerpskiej; cztery ustępy z cza­
su-oblężenia Konstantyny^bombardowanie twierdzy Sun-Juan de Ulloa; bitwę 
pod Tsly i w r. 1852 zdobycie Rzymu. Yernet w ogóle 'jost najwielostro -  
liiejśzym malarzem ostatnich czasów.

Perneuil"(Filip Edward), geolog francuzki nr. się w Paryżu r. 1805, 
z początku kszt iłcil się na prawnika i pracował w ministerstwie sprawiedli­
wości, potem zwiedzi! TurbVją, Krym i Rossyją'!' Wydal: Mńnoire sur lei 
fossUes den bor de (tu Ji/>in (r.  1842); 1lemoire geologifiu.es sur la Grimie 
(r. 1837) i Geoloair de la Europ# (r. 1845, t. 2 j>' dzieło wypraco­
wane wspólnie z Sir R. T. Murf-bison i hr. Al. de Keyserling: Pomniejsze
jego prace znajdują sic w lhdrtin  de In sof-ie/e de geologie.

V e m ie r  (Piotr), kapłan francuzki,nr. się w Iłornens we Fran hc-Comte oko­
ło r. 1630, który wsławilkSię wynalazkiem dowcipnego przyrządu, znanego pod 
jego nazwiskiemlfezęsto jednak Nonijńfhem  niesłusznie zwanego, wynalazek 
bowiem portugalczyka \o n iu s a  albo Nuneż’a (ob.) bardzo jUt. różny od w y­
nalazku Veniier’a. Yernier służy do oznaczenia takich części, które pomię­
dzy dwoma znakami podziałowemi przypadają. Wyobraźmy sobie linijał 
długi na 11 cali, podzielony na 12 ćześei lówuyoh, natenczas każda z tych czę­
ści wynosić będzie l l / 12 cala czyli 11 linij. W ystaw iw szy  solni? inny linijał 
podzielony na cale, posuwający się po tamtym, to łatwo jest dopa.rzeć, że je ­
żeli pierwsze znaki podziału obu linijałów' z sobą się zgładzają, natenczas dru­
gie oddalone są od siebie o 1, trzeoie o 2 , '  czwarte o 3 linije i t. d. a zatem 
przez samo tylko posuwanie linijału można dokładnie oznaczać liczbę linij nad 
całkowitą liczbę cali. \fc danej długości mieszczących sic. bez uskuteczniania 
drobniejszych podziałów na linije miary użytej. Podobnym zupełnie sposobem 
zastosowuje się: ten przyrząd do okręgu koła.

Veron (Ludwik Desire), publicysta francuzki, ur. sir w Paryżu r. 1798. 
Fkończywszy szkoły w r. 1816 przeszedł na wydział medyczny, zkąd w' ro­
ku 1821 został młodszym lekarzem szpitali paryzkieh. Stopień doktora me­
dycyny pozyskał w r. 1823 i wtedw wydał dziełko p. t. O bsemalions sur les
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maladies des enfant$ (r.  1825). W  r. 1824 Wron otrzyma! .szczególną po­
sadę,, lekarza przy muzeach królewskich. Znajomość z aptekarzem llegna- 
uld, wynalazgą specyfikn dla cierpiących na piersi, a następnie śmierć,, tegoż 
wynalazcy, posłużyła doktorowi Veron do nadania, z pomocą, dzienników, roz­
głosu tym lekom, których odbyt znaczne mu, przyniósł zyski. W r. 1828 je­
den niepomyślny i źle zastosowany środek, z m u s i ł ,,go do zaniechania swego 
zawodu i poświęcania się dziennikarstwu. Początkowo pracował przy wy­
dawnictwie dziennika (p/ofidiennę, do którego dostarczał przegląd polityczny, 
zaś w r. 1829 założył nowe czasopismo la Rrtae de Paris, a kolumny jego 
głów nie dla poczynających otworzył talentów. W' r. I f 3 1  dr Yeron otrzy­
mał dyrektorstwo wielkiej opery. Tu opera Robert djabet. Przysięga, a na- 
ostately Zydóirha otworzyły mu nowe źródła pomyślności. W  r. 1835 zrzekł­
szy się kierownictwa sąęną, zwrócił się głównie do polityki. W  tym celu 
nabywszy dziennik ( onsfitufionnęl, usilnie,, popierał w nim dążności Thiersa, 
ówczesnego prezesa ministrów; po rew olucji  zaś Lutowej r. 1848 przeszedł 
na stronę Ludwika Nąpoleona, podtrzymując wpływem swej gazety kandyda­
turę tego księcia na prezydenta. Po zamachu stanu u  d. 2 Grudnia r. 1851 
został w'ybrany do izby jako deputowany z depart.fSekwany. Pomimo korzy- 
stnegp. podniesienia wspomnionego czasopisma, przez zamieszczenie w od( in- 
ku nabytej od Eugeniusza ^ u e  za 100,000 fr. powieści Zyd tripezny tułaczś 
Veron za ofiarowaną sobie znaczną summę sprzedał dziennik (bnstihdionnpl 
w  r. 1856. Wprawdzie w r. 1861 objął znówr kierunek redakcyi tejżędga- 
zety, zrzekł się jej atoli w roku następnym. Odtąd wśród dostatniej fortuny, 
Veron sięgnął jeszcze po sławę literacką W'ydanemi pamiętnikami pod tyt.: 
ALemopres d'an bnnrgeois de Parts (Paryż, r. 1854, t. 6). Osnową dzieła',bą 
zajmująco opisane wypadki, na które autor sam patrzył lub czynny w nich 
brał udział. Yeron wydał także powiągjj. pod t y t : tQint] cent mdlę fra v rs  de 
renie  r. 1855, t. 2); dziełko treści, politycznej: Raafre ans de regne; ok al- 
l-ons n ou jf (r. 1857); les 'Ihedtrrs de Paris de 18Q6‘ d 1860 (Paryż, r. 1860). 
W  r. 1866 wyszły z druku Ro/re Pamiętniki dr. Veron. Treścią ich są 
czasy prozydentiiry Ludwika Napoleona. Ad. tir.

Yerona, głów ne miasto prowincyi tegoż nazwiska w królestwie weneckiem 
najznaczniejszy gród po Wenecyi, i z nią przez kolej żelazną połączony, był 
w staroży tności koloniją rzymską, miejscem urodzenia Katulla, Korneliusza 
Neposa, '\ 'truviusa i starszego Pliniusza; później był rezydeucyją króla Ostro- 
gotów Teodoryka. Z czasem miasto to dostało ęię, pod panowanie Medyjola- 
nn, a wreszcie Wenecyi. Yerona w zyznej położona równinie jest przez 
rz. Adyygę na dwie .części południową i północną przedzielona. Z kilku ob­
szernych placćjw v.aj więcej się odznacza Piaza de’8ignori z ratuszem, ozdo­
biony posągami znakomitych obywateli. Ludność wynosi przeszło 60,000. 
ITlicjj, są ęgasne i kęętc, lecz miasto posiada wiele okazałych i pięknych gma­
chów. Kościpłów znajduje się tu 48, między temi katedralny i 14 parafial­
nych. Godne zwiedząąin gmachy są- kościół Sau-Zeno,/,Sta-iVJ,aria, Ran Fer­
mo, Sjint-Anastasia, stary ratusz i pałac Canossa. Z bram kilka jest wznie+i 
sionych wipdtug rysunków Michała Anioła;, mianowicie zasługują na uwagę 
Porta nuova i Porta stupa. W  starożytnym klasztorze franciszkańskim wska­
zywano grobowiec Rojpea i Lilii, uwiepznionych przez Szekspira kochanków. 
Domniemalny pałac Capuletioh zaniedbany, zamieniony został na zajazd fur- 
mański. Z nowszych budowli odznacza sjp Gran-Guardia, now-y teatr i wiel­
ki dziedziniec kolei żelaznej. Yerona jest potężną twierdzą, i była dotąd za
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najsilniejszą warownię w południowej części monarchii Austryjaokiej uw a­
żaną. Miasto było główną, kwaterą sztabu drugieg'o oddziału armii, siedli­
skiem biskupa, sądu appełlacyjnego, sądu ziemskiego, trybunału handlowego: 
posiada liceum, trzy gimnazyja, seminaryjum, akademię sztuki malarskiej 
i r/.iiżbiarsl iej, bibliotekę publiczną, muzeum obrazów w większej części mi­
strzów werońskich i kilka zakładów dobroczynnych. Co do przemj siu od­
znaczają sio fabryki jedwabiu i liczne farbiernic. Handel prowadzony z W ło­
chami, Niemcami i Szwajcaryją>«tracił wiele dawnego swego ożywionego ru­
chu, jest jednakże jeszcze dość znaczny, mian o wic id pod względem wyrobów 
jedwabnych. W  mieście i w okolicy znajdują się- Ijczne zabytki rzymskich 
starożytności, a słynny zbiór Maffei obejmuje nader wysoko cenione napisy, 
posagi, naczynia i płaskorzeźby, Amfiteatr rzymski (Arena), w którym się 
mogło 25,000 widzów mieścić, ze wszystkich pozostałych tego rodzaju gma­
chów starożytności najlepiej jest utrzymany. Budowla ta jes t  uważaną za 
dzieło z czasów' cesarstw a rzymskiego; w zniesiona z marmuru, kształtu owal­
nego, ma 464 stóp długości i 367 stóp szerokości; zewnątrz jest dwoma pię­
trami arkad ozdobiona. Inne znakomite pomniki z czasów rzymskich są: Por­
ta de'liorsari i Aroo de Leoni. Porównaj Giambattista de Persico, Yerona C 
Sita prońneia (r. 1838): .Konzani,ą/y antichita (li Yerona (Werona, r. 3 333). 
Kongres który miał miejsirc* w \ eronie od Października do Grudnia r. 1822, 
był głównie przez wypadki w Hiszpanii i w  południowo-wschodniej Europie 
spowodowany. Narady przygotowawcze odbyły się poprzednio W miesiącu 
Wrześniu między ministrami stanu pięciu wielkich mocarstw' w Wiedniu. 
W Ycroiiie byli obecnymi cesarz austryjącki, cesarz rossyjski, król pruski, 
królowie Obojga Syeylij i Sardynii oraz inni monarchowie włoscy; nadto ze 
strony Anglii ks. Wellington, z Franeyi minister stanu ks. Montmorency i po­
seł francuzki przy dworze angielskim, Chateaobriand, z Anstryi ks. M etter-  
nie.h, z llossyi lir. Pozzo di Borgo, z pruskiej strony hr. Bernstorff i ks. H ar-  
denberg. W następstwie układów' na posiedzeniach kong'ressu pod prezy- 
dencyją księcia Metternichif przyjętych, Franey ia otrzymała upow ażi.ienie do 
przywrócenia silą oreża ustaw monarchieznych na półwyspie pirenejskim. 
Anglija jednał ze w układach tych mało brała udziału i radziła środki poje­
dnawcze. Go do nieporozumienia między Hossyją i Turcyją polecono posło- 
\ i angielskiemu przy Porcie Ottomańskiej, lordowi Strangford, przedłużyć 
rządowi tureckiemu ultimatum, z żądaniem ścisłego dopełnienia warunków 
układu w Bukareszcie r. 1812 zawartego. Sprawie powstańców greckich 
zupełnie odmówiono poparcia,i a deputowani greccy, którzy do Ankony przybyli, 
nie zostali do Yerony przypuszczeni. Co się tyczy Piemontu uchwalono co­
fnięcie wojsk austryjackicli z tego kraju, w' Neapolu i Sycylii zaś znaczne 
zmniejszenie armii okupacyjnej austryjaekiej. Roztrząsano także sprawy do­
tyczące polityfznjpb towarzystw tajnych. Nakoniec postanowiono w k w e-  
styi hiszpańskiej i tureckiej przedsięwziąć, układy pojednawcze i narady do­
tyczące spraw hiszpańskich ciągnęły się dalej w Paryżu.

Veronese (Paoio), w laściwie Cagliari, jeden z najznakomitszych malarzy 
szkoły urenecyjaiiskiej, ur. się< w' Weronie r. 1530 z ojca rzeźbiarza. Po­
czątkowo kształcił się przy swoim wuju, malarzu Antonio Badile, nie znajdu­
jąc atoli uznania w swem rodzinnem mieście, udał sic do Mantui, wezwany 
od kardynała Gonzaga i tu złożył pierwsze dowody niepospolitego talentu. 
Później przeniósł sie do Weneoyi, by na mistrzowskich wzorach Tycyjana 
i Tintoretto pędzel sw ój ukształcie. Kościół San-Sebastiano zdobią liczne j e -

ESpYKLOrEDTIA TOM XXVI. j  j}
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go prace, zaliczane do najznakomitszych z pierwszego okresu jego artysty­
cznej działalności. W  towarzystwie posła weneckiego Griinani jeździ! do 
Rzymu i tu widok pomników starożytności i arcydzieł Rafaela i Michała 
Anioła, zdobiących stolicy świata chrześcijańskiego, dały nowy polot i wiel­
kość dla jego ducha. Powróciwszy do W enecyi ozdobił pałac dożów, kościo­
ły  i klasztory, nowemi pracami, jakie imię jego unieśmiertelniły. Obrazy 
Pawła Veronese odtwarzają w  całym blasku owoczesne życie Wenecyi; 
wspaniała architektura, świetne sprzęty i naczynia, w olśniewającej grze ko­
lorów roztaczają się przed oczyma widza w jedne zachwycająęą-harmoniję. 
Utwory Veronesa tern wyżej są cenione, i e  sztuka włoska w  drugiej połowie 
XVI stulecia, przez źle pojęte naśladownictwo Michała Anioła, w  powierzcho­
w ną manijerc wyradzać się zaczęła. W ady tej mistrz nasz uniknął, albo­
wiem pędzel jego, hołdujący nigdy nieomylnym wzorom z natury czerpanym 
z prawej drogi nie zboczył. Do najważniejszych dzieł należą obrazy, w któ­
rych w  całym blasku maluje uczty z dziejów Nowego Testamentu. Tej tre­
ści płótna zdobią refektarze weneckich klasztorów. Największym i najsła­
wniejszym jego utworem jest Wesele w Kame Galilejskiej, zdobiące muzeum 
paryzkie, obraz 30 stop wysoki a 30 stóp szeroki z 130 figurami, w którym 
artysta odwzorowani wiele spółczesnych sobie osób. Z innych zasługuje na 
uwagę: Chi'ijslas ?ia uczoie u Levi’ego, zdobiący zbiory akademii weneckiej. 
Veronese umarł d. 19 Kwietnia r. 1588. —  Brat jego Uenedello ( agliar 
i synowie Gabnello i Car/o, również malarze, nie odznaczali sic w  swej 
sztuce.

Yersailles, najświetniejsza niegdyś rezydencyja królewska w Europie, 
obecnie jest głównem miastem departamentu Seine i Oise. Ludność miasta 
tego spadła od czasu pierwszej rewolucyi francuzkiej, z liczby 100,000 
na 30,000 głów. W  końcu XVI stulecia Versaiiles był małą wioską położo­
ną w  lasach, dokąd Ilenryk IV niekiedy na łowy się udawał. Ludwik XIII 
wzniósł tam najprzód domek, później zamek myśliwski. Ludwik XIV sprzy­
krzywszy sobie pobyt w St. Gerinain, powziął zamiar w r. 1660 zamienienia 
zamku tego na rezydencyję. Budowniczy Leveau otrzymał polecenie wyko­
nania planu królewskiego, a w  r. 1664 już obadwa pawilony, obejmujące dziś 
jeszcze wraz z starym zamkiem myśliwskim dziedziniec zwany marmurowym, 
były o tyle wykończone, iż Ludwik XIV mógł tamże świetne uroczystości 
dworskie urządzać. ’L  kolei jedne po drugich wznosiły sic wspaniałe gma­
chy, a równocześnie założono ogród zamkowy według zarysów Lenótre, 
W  r. 1673 król już  mógł osiąść wi W ersalu ; tym czasem po śmierci Leveau, 
budowa gmachów' pod kierunkiem Julijusza llardouin Mansarda coraz dalej 
postępowara. Kaplica zamkowa rozpoczęta r. 1690 wykończoną była dopiero 
w  roku 1710. Z  czasem około rezydeneyi królewskiej wzniosło się piękne, 
okazałe miasto. Za Ludwika XV zbudowany został teatr. Ludwik XVI 
w  r. 1789 zmuszony był przenieść zamieszkanie sw e z W ersa lu  do zamku 
Tuilleries w  Paryżu. W  pierwszych latach rewolucyi zamek wr Wersalu 
ogołocony z ozdób, pozostawiony był zniszczeniu przez zgubny wpływ czasu. 
Napoleon zamierzał gmach ten odnowić i obrać w nim rezydencyją, lecz 
ogromne koszta, jakich przedsięwzięcie to wymagało, odwiodły go od tego4 
zamysłu. Ludwik XVTII przeznaczył na naprawę i zmiany w  zamku 6 mi­
lionów franków. Ludwik Filip przedsięwziął zupełne odnowienie wewnę- ' 
trznej części zamku, i założył w  nim muzeum narodowe historycznef przedsta- 
wiające w  obrazach i rzeźbach dzieje Francyi od początku monarchii aż do
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ostatnich czasów; koszta przedsięwzięcia tego miały wynosić 15 milijonów fr 
Zamek wersalski w ogóle jest wspaniałym gmachem, przedstawiającym wi­
dok imponujący; w  tymże kierunku i smaku jest jego wewnętrzne urządze­
nie wykonane. W ielka galeryja zwana Galerie des glaces lub galerie de 
Louis XIV, jest jedynym w swym rodzaju przepychu zabytkiem. Po niej naj­
więcej podziwienia wzbudza sala Herkulesa. Kaplica odnowiona w  nokvszym 
czasie, przepełniona jest ozdobami marmurowemi, złoceniami, freskami i t. d. 
Park jest arcydziełem sztuki ogrodniczej. Poró wnaj: Kokard, liecherches 
kistorif/ues sur Yersailles (Paryż, 1836 ), Laborde, Yersailles ancien et mo­
dernę (Paryż, •l839j;iGiivanl, Galeries historiques de Veh'ttitles (13  tomów, 
Paryż, 1835— 18}.

Versecz albo \Yers:ee, 'miasto w banacibi Temeswarskim w Węgrzech, 
u stój) góry VcrseOz,' stolica biskupa greckiego, ma 17,800 mieszkańców, 
kościół katolicki i grecki, szkołę, główną katolicką i początkowy serbską, 
alumnat dla niezamożnych uczniów, koszary jazdy, winnice, hodowlę jedw a­
bników, słynie nadto jarmarkami i prowadzi handel winem i jedwabiem. W e r -  
seckie wino, ri wnie jak syrmijskiey uważane jest za najlepsze w banacie 
i w wojewodinie. W  (1. 19 Stycznia 1819 r. zdobył to miasto generał Todo- 
rowich, dowodzca austryjacko-serbskiego korpusu. W  d. 1 1 LipĆa 1818 r. 
Węgrzy odnieśli zwycięztwo nad oddziałem serbów

VertOt (Rene Aubert de}? dziejopis francuzki, ur. 1655 r. na zamku Ilc- 
netot w krainie Caux, poświęciwszy się zawodowi duchownemu wstąpił naj­
przód do zakonu kapucynówr, później objął probostwo w  Croissy-la-Grange, 
a następnie inne w okolidy Rouen. Na tern stanowisku napisał: Ilistoire des 
rfaohtthms de fortuna ' (Paryż, 1680) i Hisloire des retolutions de St/ede 
(2 tomy, Par) ż, 1696}, dzieła odznaczające się pięknością stylu i ożywionym 
sposobem przedstawienia. W  r. 1701 wybrany członkiem akademii, udał się 
do Paryża i napisał do pamiętników akademii wiele rozpraw historycznych. 
Obszerniejsze dzieło: Sistoire des ftńo ln tions dana le goimcrnement de la 
-rYjniblif/ue romaine (3 tomy, Haga, 1720). mniej było pod względem wykoń­
czenia udatne uizpoprzednie. W' późnym już wieku wydał Ilistoire des che- 
mHers de Maile (1 tomy, Paryż, 1726). Vertot umarł r. 1735.

Vervi2rs, miasto belgijskiej prowincyi Liittich (L iege) ,  nad rzeką W eze 
(Vesdre), niegdyś do bis!upstwa leodyjskiego (Liege) należące, w dość przy- 
jemnem położeniu, częścią w dolinie, częścią na stoku góry zbudowane li­
czy 25,100 mieszkańców', z wioskami zaś Hodimont, Francomont, Ensival, 
Limburg i innemi, już prawie do miasta wcielonemi, ma około 27,000 ludności. 
Główną gałcź przemysłu stanowi tu sukiennictwo. Produkcyja roczna w y­
nosi przeszło 100,000 postawów sukna, wartości około 25 milijonów Iran.; 
wyrób ten wychodzi ztąd do Włoch, Prus, Szwajearyi, Szkocyi i do innych 
krajów. Opierając sin na sprawozdaniach izby handlowej w Verviers, użyty 
na wyrób sukna kapitał zakładowy dochodzi 122,100,000 fr. Znajdują sio 
nadto wielkie mydlarnie i fabryki kwasu saletrowego i siarczanego. Miasto 
wśród dnia wygląda dość puste i ciche, ożywia się zaś, gdy robotnicy licz­
nych zakładów', prace swe ukończywszy, takowe opuszczają. Verviers jest 
pograniczną sta^yją kolei reńslco-belgijskiej.

Vesalius (Andrzej), lekarz słynny, urodził się 1511 r. w  Bruxelli, z  fa­
milii, która od miejsca pochodzenia, W esel, przybrała nazwisko; nauk słuchał 
w Lii wen i Par) żu, poświęcając fsic> głównie, pracom anatomicznym. Już 
wielkiej sławy używał gdy w r. 1510 przybył do Bazylei, gdzie do r. 1511
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a później w  Padwie, Bolonii i Pizie, miewał odczyty publiczne o anatomii, 
Wielkie jego dzieło anatomiczne z tablicami: ^joorporia haman' fabrica, ukaza­
ło się po raz piewszy na widok w Bazylei 1543 r. Z tym rokiem rozpoczyna 
się nowa historyja anatomii, która dopiero przez Vesalego na stopień nauki 
wyniesiona została. Mianowany lekarzem przybocznym Karola V, towarzy­
szył mu we wszystkich podróżai h, a po abdykacyi jego przeszedł do służby 
Filipa II. Najwięcej przebywając w  Madrycie doznawał w  pracach anato­
micznych przeszkód ze strony zazdrosnych i przesądnych, a nawet przez in- 
kwizyjjyję skazany został na śmierć® któryto wyrok zmieniono jednak na 
pielgrzymkę do grobu świętego. W  powrocie z tej podróży w skutek roz­
bicia siś okrętu, wyrzucony został na wyspę Zante, na której z głodu 15 Pa­
ździernika 1564 r. umarł. Zupełny zbiór pism jego wydali Boerhaave i Albi- 
nus w  Uejilzie 1725 roku w 2 tomach, w którym znajduje sm także krytyka 
dzieła anatomii Fallopiusa, napisana przez Yeąaliusa w r. 1561, lecz ogłoszona 
poraź pierwszy drukiem w  W e n ec j i  1564 r.

Vespucci, ob. Amerigo Pespuect.
YeStriS, właściwie tfęslri, głośna rodzina tancerzy, pochodząca z Włoch, 

której członkowie karryjerę swą rozpoczęli na scenie wielkiej opery w Pary­
żu. Kajetan Apollin B allam r Vgslrji$}\ urodzony roku 1729 we Florencji, 
wystąpił po raz pierwszy w  Paryżu w r. 1748, i przyję.ty.w r. 1749 do grona 
tancerzy opery wielkiej, dzielił powodzenia Noverre’go (ob.), który choreo- 
graflję podniósł do rzędu sztuk pięknych. Przez przyjaciół swych bożkiem 
tańca ogłoszony, któryto przydomek chętnem przyjmował uciiem, podniósł 011 
w  rzeczy^samej zdolność, lekkośfę i z m  inność tańca do nieznanego przed nim 
stopnia doskonałości. Talent w połączeniu z pięknością mę-zką jogo oso by, 
jednały mu wielbicieli, a monarchowie ubiegali się*o pozyskanie go do swych 
teatrów nadwornych. Odurzony pochwałami, tak dalece był próżnym i nadę­
tymi, że się uważał za jednego z trzech najwię.kszych mężów stulecia (obok 
Voltair"a i Fryderyrka II), i między iniiomi, odezwał się do syna swego, po raz 
pierwszy występującego na sceno: Allons, mon fila, moiitreŚĄrofr^ialent au
publie, oolre p c r \ x o m  regarde. Przez łat 40 będąc ozdobą i chluba opery 
paryrzkiej, usunął się ze sceny i zmarł r. 1808. Mimo próżności swej, był- 
to człowiek zacnyr, przyjemny i dowcipny, i miał wielu przyjaciół; znakomitą 
gra on role w  i orrespodenktei au baron Grimm. Balety jego utworu, były 
małoznaczące. 'żona i uczennica jego, Anna Fryderyka Heinel-Fejetris, uro­
dzona roku 1752 w Bajreuth, występowała od r. 1768 w operze paryzkiej, 
jako tancerka z wielkiem powodzeniem, i zmarła na kilka miesięcyr przed mę­
żem swym w  r. 1808.—  Vestris (August), syn poprzedzającego i tancerki 
Allard, i dla tego przezywany także Ve$!ńe-Allnrd, ur. r. 1759 w Paryżu, 
wystąpił w 13 roku życia na scenie paryzkiej z niczuiiernem powodzeniem, 
które mu sprzyjało przez lat kilka, aż do czasu wystąpienia L>uport’a. Uwię­
ziony wr r. 1779 za to że nie chciał przyjąć roli pomocniczej w Annidzie, gdy 
miał być odwiezionym do Fort l’J£vequc, rzucił sio w objęcia ojca, który go 
temi pożegnał wyrazami: Allez,. mon fils;j'otl/VUe plus beau jo ttr  deumt-re viel 
Prenez mon carosse et, demandez Papparlement dem onam i! roi de Fologneu 
j e  paierui tout. W  r. 1735, mając lat 76, wystąpił jeszcze z powodzeniem 
w benellsie tancerl i Taglioni. Zmarł wr Pary^żu r. 1842. Jeden z jego sy­
nów, w'mtępow'ał także w wielkiej operze i odznaczał się nietyłe wdzi jkieni, 
ile siłą w wielkich skokach. Znakomitą także tancerką hyla Pestris (Maryja 
Róża Gourgaud-Dugason), urodzona roku 1746 w Paryżu, żona brata lfajeta-
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n;i Apollina,'podrzędnego tancerza. Hyla ona jedną z najcelniejszych arty­
stek swego czasu; jaśniała pięknością i talentem do ról tragicznych, mimo nie 
dość dźwięcznego organu wymowy. Próżność i chęć wyniesienia się nad 
innych, przemieniło życie jej w długie pasmo kłótni ze współzawodnikami, 
a ztąd nienawiści i goryczy wzajemnych. Przeżywszy swą. sławę, zmarła 
w Paryżu roku 1801.

Veszpnm, komitat w odcuimrgskim dystrykcie węgierskim, ma 82 mil kw. 
rozległości; w r. 1851 łudnóśćcjego wynosiła Misko 185,000 głów. Prócz 
Węgro' znajduje się tu znaczna liczba Słowian i Niemców. Komitat ten 
obejmuje większą częśc lasu Flakony iKzęść północno-wschodnią jeziora P la t-  
ten; jest o ogóle pagórkowaty, obfituje w zboże, wino, owoce, ty tu ii, w arzy ­
wa, drzewo, dohrc pastwiska, a nadto dostarcza węgli kamiennych i ałunu, 
fliów nc miasto Vcszprim, po niemiecku Weissbrumi, nad rzelfąi Sed, rezyden- 
cyja biskupa, posiada zamek biskupi wzniesiony na wysokiej skale, wspaniały 
kościol katedralny, gimnazyjum katolickie, alumnat biskupi, klasztor francisz­
kański i mieści przeszło 12,000 ludności. Biskupstwo zostało tu około r. 1000 
załozmie. Miasto Veszprun by ło w ielokrotnie zdobyte. Inne miasta w ko­
mitacie tym sa: Papai i)evreescr,;Somló-Vasarheiy, dwa ostatnie u podnóża gó­
ry Somló, znanej z wyborlaycli winiiienin niej uprawianych; Paleta ma 5,500 
mieszkańców i stary zamek; Zircz liczy 2,500 mieszkańców i posiada sły7nne 
opac'wo Cystersów. ,

Yeto, oh. Liberum r.eto.
VeułliOt (Ludwik), puldicysta francuzki, ur. w  Boynes depart. Loiret 

w 18 i li r., syn ubogTggo bednarza. Początkową naukę pobierał w szkole ele­
mentarnej, resztę łaśfią nabył pracą. W  dziewiętnastym roku życia pra­
cował już w redakcyi dziennika S ty r ii  pt/blic. W ysłany w 1832 roku 
jako spółpracownikignzety ministcryjalnej licho de la Heine inferieur, odzna­
czy] się żywą i zręi zną polemiką, co g‘o nawet naraziło na dwa pojedynki: 
jeden z aktorem teatralnym, drugi z redaktorom republikańskiego dziennika 
Jottrna1 de Rouen. Przy końcu 1832 r. wydawał w Pcrigueux Memoriał de 
/o Dordogne. W  1837 r powołany do Paryża, został naczelnym redaktorem 
dziennika Iti Da/./:. W  1838 r. odbył podróż do Rzymu, gdzie uroczystości 
wielko-tygodniowe ży we nań wywarły wrażenie. Pobyt w w ieeznem mie­
lcie u ysbano posliu lianie u papieża, uczyniły 4g'o odtąd gorliw ymi obrońcą 

katolieyzam. Odtąd zaczął pisać książki religijne, jak? Peieiinagss de Suis$e 
(1838 r.), zbiór legend; Pi.erre SainHoes, romans treści religijnej w listach 
(1810 r.j; !e Saint rosaire mediLe, książka do nabożeństwa; Romę et. Lore/t.e, 
wspomnienia z podróży po Włoszech z introdukcyją autobijografiezną: Mi>- 
moireś de soeur de Si. Louis, .leszcze w czasie pobytu w  Perigueux wszedł 
w bliższe stosunki z fgeneratem Bugeaud, który7 go mianował sekretarzem 
i zabrał z sobą do Afryki w 1812 r., zkąd powróciwszy został naczelnikiem 
biura ministerstwa spraw7 wewnętrznych. iStanowisko to opuścił w  r. 1813 
dla objęcia redakcyi dziennika l '[ iiioerę religieuS;, w którym Iw otwartą z uni­
wersytetem wystąpił wojnę, skutkiem czego ściągnął na siebie karę kil kom ie- 
sięczirogo więzienia. Po wybuchu rcwohicyi lutowej, \  euillot, początkowo 

hforliwy jej zwolennik, wkrótce zaś zacięty7 przeciwnik, zjadliwie potępiał 
jej czyny i łudzi. Dążąc głównie w pismach swoich do przywrócenia dawnej 
władzy papiezkiej i Kościoła, zjadliwą polemiką potępiał wszystko nowocze­
sne, nie przebaczając uniwersytetom, filozofii, stronnictwom rewolucyjnymi, 
socyjalistoin. 7i tego czasu pochodzą pisma jego u lo tn a  jak: len [Jbres p en -
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seurs  (1848  r.), lEsc-kwe Vindex, Le lendemain de ',t Yictoire, Fetite philo- 
sojdiie, la Legalitś-A inne. Pociągnięty do odpowiedzialności duchownej przez 
arcybiskupa Paryża za głoszone w PUntiLetrs doktryny i dotkliwe'traktowanie 
w  tern piśmie biskupów' franouzkich, Yeuillot odwołał się i do papieża i sam 
spraw y swojej bronił w  Rzymie. W  wielu dyecezyaeh, biskupi, jak np. ks. 
Dupanloup, biskup Orleanu, wrzbronili czytania wspomnionej gazety. Podnie­
siona w -1 8 5 9 —  1861 kwestyja doczesnej władzy papieża i zbyt gorliwa 
obrona Rzymu, zniewoliły rząd francuzki do zakazu dalszego wydawnictwa 
dziennika / 'Lnioew, a jakkolwiek w kilka dni pismo to ukazało się pod zmie­
nionym napisem Ie Monde, Yeuillot wszakże na widowni jego ju  . nie ukazu 

się. Oprócz wspoinnionych prac, Yeuillot jes t autorem dzieł następujących: 
Histariettes el fa n ltm ies  (1862  r.); llislorre de tri bienheureuse Germaine 
Comii,- (1854 r.); ifóangrs religi.mx, hisi ,ri<jues */ UttenareŁ  (1860  r., t. 4); 
De e/i/ek/ites' errcars sur la papmrf.e (1859 r . ); Qą et la  (1859  r., t. 2); Wa~ 
i&ioMjLtM  1 r.); k  l ‘ape et la diptomatie (1861 r.); U Pond dt 0$oysr, ja­
ko odpowiedź na znaną komedyję iSl/n tilbojjera, której typem ma byc słynny 
obrońca Kościoła; IHographie de JHe IX  -(1863 r.); Droit dnseigneur  (1854r.); 
odpow iedz adwokatowi Dupin na jego mowę o prawach panów w czasach feu­
dalnych, i inne. Ostatnią praeS Yeuillot a, w końcu 1866 r. wydaną, jest: 
Fes Udt ar-y de Parts, dzieło, w którem autor, z właśeiśeiwym sobie sarkaz­
mem, dotyka spółczesnej prassy, teatru, nauk, sztuk pięknych i t. p. Książka 
ta wywołała liczne recenzyje i odpowiedzi. —  Veuil3ot (Eugenijusz),  literat 
francuzki, brat poprzedzającego, tamże w  1818 r. urodzony, był jego spólpra- 
cowmkiem w  dzienniku Unńers. YV 1847 r. podczas wojny Sonderbundu, 
w ysyłany był do Szwajearyi dla doręczenia zebranych przez wspomnioną ga­
zetę posilkóW w summie 100,000 fr. W  następnym roku wydał: Hisloire des 
gurrres de ta Vendee et de la Bret-agne od 1790 do 1832, w  której na po­
wstania wandejskie zapatruje sic ze«tanowiska ultraaiontańskicgo. W  1850r. 
wręczył arcybiskupów" Turynu krzyż ofiarowany ,ze składek. Ztąd jeździł 
do Rzymu, miał posłuchanie u papieża i otrzymał order ś. Sulpicyjusza. Eri- 
genijnsz Yeuillot brai udział we wszystkich walkach piśmiennych swego brata. 
W ydal nadto, la Coehinchmc et le^Lone/uin (1859 r.j; le, Piemont dane les\ 
F/a/s de IBglise  ( ‘1 8 6 lj): (es Vi&s> des Peres des deseris d ’Orient, henr dor- 
trinr  etc., podług ojca Michała * Anioła Mauri ( 1 8 6 3 — 1864, t. 5 z rycinami).

Vevay lub VlVlSj miasto w kantonie Waadt (pays du Yaud) nad ujściem 
rzeki Yevaise do jeziora genewskiego położone, posiadaj około 6,000 miesz­
kańców, jest dość regularnie zbudowane i słynie z swego uroczego położenia 
i wspaniałych widoków'. .Gród ten jest bardzo starożytny; kwitną 1 pod pano­
waniem Rzymian, później kilkakrotnie^ przez ludy barbarzyńskie był zburzony.

Viale-?rela (Miichal), mąż stanu wioski, urodził pię. w Ba-stia na wyspie 
Korsyce 1799 r., nauki duchowne ukończył w seminaryjum papiezkiem w Rzy­
mie, a uzupełnił pracą w rozmaitych kongregacyjach. W  1826 r. otrzymaj 
w szy  .święcenia kapłańskie obrał zawód polityczny jako audytor imncyjusza 
w Szwajearyi, następnie pracował w biurze ministerstwa stanu w Rzymie. 
Kardynał Eamhruschini mianował go internuncyjuszem w'Rawaryi. W  1845 r. 
już w godności arcybiskupa Kartaginy, wysłany został do Wiednia, gdzie 
mianow icie w  latach 1847 i 1848 okazał wiele zręczności w drażliwych mię­
dzy obu dworami stosunkach. Zaburzenia w Wiedniu zmusiły go usunąć się 
w raz  z dworem do Inspruku. Po przyrwróceniu porządku, staraniem swo- 
jem przyprowadził do skutku zawarcie konkordatu w 1853 r. Na koiisy-
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storzu z d. 15 Marca 1852 r. otrzymał kapelusz kardynalski,  pozostał w szak­
że u  Wiedniu w charakterze nuncyjusza, by wprowadzić w  wykonanie za­
warty konkordat. Od 1855 r był arcybiskupem bolońskim. Umarł d. 15 Ma­
ja 1860 r.

Viardot (Ludwik), literat francuzki, urodził się w  Dijon 1800 r., syn pro­
kuratora sądu apellapyjnego, ukończywszy naukę prawa w  Paryżu, został 
adwokatem. W  1823 r. odbył podróż do Hiszpanii, poczem dla prac literac­
kich porzucił zawód sądowniczy. W  1841 r. wraz z Piotrem Leroux i Je ­
rzym Sand wydawał czasopismo He.me independanle. W  1839 r. otrzymał 
dyrektorstwo teatru opery włoskiej i wtedy poślubił słynną śpiewaczkę P au-  
line Garcia, której towarzysząc w  podróżach, zwiedził całą Europę,i zbierając 
skrzętnie przedmioty do sw ych badań naukowych. Z  prac jego w druku zna­
nych wymieniamy: K ssai sur l histoire de Arabes et des Maures di Espagne 
(Paryż, 1832. t. 2); Ecm es (i&s moeitrs arabes (1833); Eludes sus Ihistoire 
des insfifu fm is et de la HUeraiurp en Espagne (1835),  dzieło znane w  tłu­
maczeniu hiszpańskiem i niemieckiem; Nofices sur les.prineipaua) peinlres 
dl Espagne., jako tekst do rycin gałeryi Aguado; Des opigines IradiUonneles 
de la peinlure modernę -en Kalie, (1840); Les museąs d'Italie* (1842); 
les Musaep dEspaggep, dEltigletlereąpf de Belgique (1843): lesmMusęes 
d'AUemagne-pif de UussI/ą  (1844 j;  Ilistoire des.-.Arabes et, des Maures 
d'Espagne (1851); Museps de France (1835); les Jesuit.es ju g es p a r  les rois, 
les ereęues et les papes (1857); Gonnnent, fa u l- il  enemur/ger les arts?  
(1862). Viardot przełożył nadto: Don Kiszot.a i Howieśoi Cerwantesa; llislo -  
ry ją  powstania v.' Hiszpanii przez lir. Toreno (1838, t. 5); Wybór powię&ci 
rossyjskieh. Gogola, Puszkina, Turgeniewa i inne.

Viardot (Paulina), także \ iardot-Garcia, znakomita śpiewaczka, była 
młodszą córką zasłużonego nauczyciela śpiewu (ob. Garda) i urodziła się 
w Paryżu r. 1821. Lubo młodo podróżując z rodzicami do Londynu, Nowe­
go Yorku i Mexyku, nabyła już  pewuiego doświadczenia, wykształcenie jej 
dokoiianem dopiero zostało w  Paryżu i Brukselli pod okiem ojca i starszej sio­
stry Malibran. Z razu ojciec chciał z niej mieć pianistkę i daleko ją  w grze 
na fortepianie posunął. Ze jednak równie jak i jej siostra okazywała wielo­
rakie i wszechstronne do sztuki usposobienie, więc trudno było uprawiać je  
uporczywie w jednym tylko kierunku. Nietylko bowiem nad zwyczajną miała 
zdolność do języków, ale i zadziw iającą łatwość i pojętność w  rysunku, odda­
jąc nader charekterystycznie i z prawdą rysy  osób, które raz tylko wr życiu 
widziała. Później zaraz rozwinął się jej talent do śpiewu i prędko doszedł 
do dojrzałości. W  r. 1838 odbyła ze szwagrem swym Beriotem podróż arty­
styczną do Niemiec, a w  r. 1839 wraz z mężem Viardot Ludwikiem (ob.), do 
Londynu, gdzie z nadzwyczajnem powodzeniem wystąpiła w  roli Desdemony, 
będąc dotąd tylko śpiewaczką koncertową. Od owego czasu imię je j  coraz 
większego nabierało rozgłosu, a tryumfy w  Paryżu i Petersburgu odniesione, 
przypominają dawniejsze tryjumfy jej siostry Malibran.

Viborg, powiat prowineyi Jutlaiidyi w  Danii, między Limfijordem i powia­
tami Aałborg, Aarhuus i Ribe położony, liczy 5 4 y s mil kw. powierzchni i oko­
ło 100,000 mieszkańców', utrzymujących się z hodowli bydła, rolnictwm, ogro­
dnictwa (w arzyw a) ,  rybołówstwa, tkactwa, handlu, wełny, bydła, chodaków 
drewnianych i pończoch. Kraj jest niziną płaską, w  części urodzajną, w  czę­
ści wrzosem pokrytą, i skropioną drobnemi rzeczkami, jak: Gudens-Aa i Sk"i- 
ve-Aa. — Miasto główne ( iborg nad jeziorem Asmiłdsee, zarazem stolica J u t -
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landyi, było od r. 1065 rezydencyją biskupa i stanów jutlandzkich. Staroży­
tne to miasto, niegdyś daleko w iększe ,“ miało za czasów katolickich 20 ko­
ściołów i wiele klasztorów, dziś ma tylko 2 kościoły, 3 rynki, szkolę, kilka 
fabryk i 4 ,000 mieszkańców. Tnm czyli katedra założona w r. 1165 i odbu­
dowana po pożarze r. 1726, posiada pod chórem drugi kościół podziemny na 
słupach granitowych. O milę nad Limfijordein leż) port miasta llijarhek czyli 
Hijerbek. W  pobliżu pobił Kim ta r. 1150 król Swend IV, sam zaś doznał 
r- 1157 klęski od Waldemara I na polu wsch&dniem zwanem Grathahajde. Na 
polu zaś Tap-hajde rozcią^ającem się od północy, odniósł r. 1334 zwyeicztwo 
książę Gerhard holsztyński nad duńskim księciem Ottonem, wspieranym przez 
wojsko brandeburgskie.

Vicenza, stolica prowincyi ( S l m i l k w .  i 400,000 ludności) kraju we­
neckiego we Włoszech, o 15 mil od Wenecyi, między górami Monti Iłerici 
od północy i górami JSuganeami z okrągłemi wierzchołkami wulkanicznej na­
tury od południa, w żyznem i dobrze uprawnem zaklęśnięciu, położone nad 
spławną rzeką łłacchiglione, do której wpada tu Itetrone. Otoczone murern
1 wałem, ma 6 bram, 7 laostówy stary kasztel dgród), 22 kościoły i 93 orato- 
ryja. Ulice Wprawdzie ciasne i krzywe, ale place ma ono obszerne i pałace 
okazałe, między któremi 20 pałaców zbudowanych przez tutejszych sławnych 
architektów Palladio IrScamozzi; liajwspanialszemi są: Pallazo della Ragione 
( ra tu sz )  czyli Basilika marmurowa na Piazza dei Signori, na którym wznoszą 
się dwa slupy i dzwonnica (campanile) 246 stóp wysoka; teatr olimpijski na 
Piazza d'Isola, ozdobny budynek r. 1580 ukończony przez syna Palladia; dwa 
luki tryjumfalne t. j. jeden jest przy Campo Marżo, drugi zaś przy Porta Łu­
pią, stanowi przejście do portyku na 2,034 stóp długiego o 168 arkadacdi pro- 
wadzącfego lekko pod górę do kościoła i klasztoru serwitów (ii Santuario) 
Madonna del Monte Berico, do którego pielgrzymki się odbywaja. Dalej: P a -  
lazzo della Delegazione '(czyli loggia prefektury); palazzo Chieru.ati z mu­
zeum starożytności, palazo Barbarano, Colleone, Tiene, Valmarana, Trissino, 
Folco, Carcano i pałac bigteupi. Między kościołami odznaczają się: *stara ka­
tedra z pięknemi ornamentami, kościoły dominikanów i Santa-Corona. Mia­
sto jest siedzibą biskupa, władz prowincyjonalnych i sądowniczych, ma liceum,
2 gimnazyja, zakład żeński, akademiję j iank  olimpijską., akadcmiję rolniczą, 
biblijotekę publiczną z 50,000 tomów, 3 teatra (jeden Teatro filarmonico), kil­
ka zakładów dobroczynności i karnych. Uirzy przeszło 30,000 mieszkańców, 
m a  fabryki wyrobów jedwabnych i prowadzi ożywiony handel, Corocznie 
na Boże Ciało obchodzą tu uroczystość ludową La Rua czyli Ruota na pa­
miątkę zwycięztwa Wieentynów nad Padwanami. Otaczają miasto: piękny 
ogród Valmarana, wille na pagórku San-Sebastiano, wieś Cavazele z |>ałacem 
Cricoli, należącym do poety Trissino, dalej niecoYilla Rotonda (lir. Capra), ar­
cydzieło Palladia na południe wieś Costozza z grottą stalaktytową. W  staro­
żytności miasto to y icentia czyli Yicetia zwane, było niewielkie; wzrosło do­
piero w Wiekach Średnich. W  r. 1204 otwarty tu uniwersytet, wkrótce po­
tem zamkniętym został. W  r. 1236 zdobył je  cesarz Frydek 11; cesarz Hen­
ryk VII oddał je  w lenność rodzinie Scala. W  r. 1404 poddało s.o Wenecy- 
janom. W  r. 1848 powstało przeciwko Austryjakom, lecz w kilka miesięcy 
kapitulowało po bitwie i zwycięztwie odniesionćm przez generała d’Aspre mul 
powstańcami przy Monte-Rerico. Porównaj: Fortrego Neliede sUtlirtische 
delld M t e  di V. (Yicenza, 1821 r.); Berti (dukla per V. (Yicenza, 1830 r.);
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Scanozzi, Forestiere id /u tw o nellc cose dJarchitettura d i V. (Yicenza. 
1780 r.).

Vicesgerentowie, namiestnicy mazowieccy 1527— 1576. Kiedy osta­
tni książę Janusz mazowiecki na Warszawie urnart d. 10 Marca 1526 roku, 
Zygmunt Stary wysłał zaraz z Pruss, gdzie bawił, dwóch panów, W aw rzyń­
ca Mirdzylcskiego, biskupa kamienieckiego i Mikołaja z Russocic; kasztelana 
biećhowskiego do objęcia Mazowsza na rzecz Korony. Nie chciało się bar­
dzo Mazurom spaść' z udzielnego księztwa na województwo, lecz nie mogli 
odv\ r icitólkonieczności. Król obiecał im, że zachowa wszelkie prawa i sw o­
body mazowieckie, to jest właściwie tylko odmienne prawodawstwo, bo Ma- 
zurowie mieli swoje własne statuty. Zjechał potem do W arszaw y sam 25 
Sierpnia, «ksią.z(ciu Januszowi ućzeiwy pogrzeb sprawił i prawo królewskie 
i koronne utwierdzając, przysięgę od obywatclów tej części ziemie p rzy jąw - 
szy, w possesyjn wszystką ziemir wziął,  która oil czterechset lat, za rozer­
waniem korony na cztery części swe książęta miewała, których tam już  na­
tenczas niestałoa ( Bielski'). Król przyjął wtedy nowy tytuł, którego dotąd 
wcale nie używał, księcia Mazowsza, (hm Masooiae, luboby mu i wprzód do tego 
prawo służyło, gdy miał w Koronie już  wiele ziem mazowieckich; ale po 
wcieleniu do niej księztwa płockiego i rawskiego ju właściwie tylko W a r ­
szawskie za Mazowsze sic uważało, i wreszcie łączyło się z Koroną, jako 
Mazowsze. Królewski tytuł mazowiecki szedł oczywiście za dawniejszemi 
tytułami ziem. Dawne wyliczanie po głównym polskim tytule królewskim 
ziem czyli samych księztw, krakowskiego, sandomierskiego i sieradzkiego 
już przestarzało się, nowej tytuł potrzebował formy, bo nie drobne księztwa 
dawniejsze, ale cało większe organizacyje obejmował. Był wprzód król 
wielkim księciem litewskim, księciem ruskim i pruskim, więc teraz po tytule 
pruskim szedł po mazowieekir'Niektórzy Mazurowie chcieli, żeby król utrzymał 
niezawisłość księztwa warszawskiego przez wyznaczenie innej dynastyi i ż e ­
by królowi pochlebić, domagali się, aby im dał syna Zygmunta na księcia 
WI r. 1527. Rozumny król odrzucił te przedstawienia. Odpowiedział panom 
naazowęeckim^że nic chce mie‘; na względzie sprawy swego domu wyłącznie, 
woli dobro całej Korony i potem objaśniał .m po ojcowsku, że własne Mazo­
wsza dobro skłaniaćby ich powinno do uważania króla za księcia. Mazuro­
wie pomimo tego drugi raz powtórzyli przed królem wr Krakowie swoje 
życzenia. Odpowiedziano im wtedy sucho: «na próżno prosicie o innego 
pana, gdy Jego Król. Mość na to nie pozwoli,)) (Tomiciana, VI, 736). Tak 
u i"  przemogła stanowczość króla, który mógł już przybrać tytuł książęeia ma­
zowieckiego do innych swoiclijgodności. Toż samo spełniając obietnicę swoje 
król na sejmie krakowskim w początkach r. 1527 złożonym, zatwierdził naj­
przód przywileje miasta stołecznego księztwa, W arszaw y, w Piotrkowie zaś 
w roku 1528 przywileje Łomży, drugiego ważnego miasta w księztwie. 
Z Piotrkowa prosto zjechał do W arszawy i na dniu 23 Lutego 1528 miano­
wał ‘Feliksa z Brześcia, wojewodę księztwa swoim namiestnikiem w Ma­
zowszu. Chodziło tutaj jedynie o Mazowsze wschodnie, dawniej czerskie, 
później warszawskie, to jest o to które najdłużej zachowało swoje udziel- 
nosć.i teraz właśnie wcielało do Korony, ho inne kraje mazowieckie, go­
styńskie i .sedhaozowskie, rawskie i płockie, już  od lat kilkudziesięciu były 
wtedy województwami i niczem się nie różniły od innych koronnych. Felix 
z Brześcia był wojewodą, to jest pierwszym ministrem książąt, nazywał się 
mazowieckim, bo po wcieleniu ziem płockich i rawskich, warszawskie tylko
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Mazowsze miało prawo i zwyczaj głośno nazywać się i uznawać jako Mazowsze. 
W yniósłszy  wojewodo na swego namiestnika, król Zygmunt uczcił niezmier­
nie mazowieckie ziemie, tak jak dotąd żadna uczczona nie była. Namiestni- 
kostwo ocalało poniekąd niezawisłość Mazowsza, stanowiło tylko o unii osobi­
stej ksieztwa z Koroną. Dlatego i sam przywilej nominujący,wojewodę na­
miestnikiem nie był konstytucyją se jmową, ale wypływem czysto króle­
wskiej woli. Mazowsze to nie wcielało się do Korony jako prowincyja, ale jako 
państwo, nad którem panowanie przypadło królowi, bo jv taki sposób odby­
wały się wszystkie nasze unije;^sprawa by la kraju całego, boć Mazowsze 
w  .żadnym razie nie było własnością Jagiellonów, WTacało do Korony, prze­
cież dla niedrnźnienia małej politycznej odrębności, Korona nie zważa na tę 
formę dziwną, aby tylko zlanie się było zupełne. Zygmunt spuszczał rządy 
na swojego namiestnika. Nie miała tego przywileju nawet płocka ziemia, 
najstarsza i najdostojniejsza na Mazowszu. Namiestnikostwo to pierwszy raz 
u nas się pojawia w; dziejach. Felix z Brześgya podwójnem światłem błysz­
czy i swojej ziemi i ogólnej ojczyzny, korony polskiej. Namiestnikiem jest 
dla Mazowsza, wojewodą mazowieckim dla Polski. Jaka jest rozległość 
przecież jego namiestnikowskiej władzy? Król to sam opowie nam w przy­
wileju nomina-ąyi. «Dajemy mu, powiada król, całkowitą i zupełną władzę, 
wszystkich w  ogóle i każdego z osobna lndzi niegodziwych, zabójców, na­
pastników dworów, kłócicie!i pokoju i wszystkich innych jakimkolwiek wy­
stępkiem skalanych, pozywać przed siebie i z rajcami tęgo księztwa mazo­
wieckiego sądzić i karać .bez odwoływania się do powiatu, tak, żc owi poj­
mani, przez samego wojewodę, stawać przed nim powinni i muszą w  drugim 
terminie, jako stanowczym, żadnemi zwłokami, wymówkami, prawami i przy­
wilejami jnkimkolw iekbądź sposobem ,sobie udzielanemi nie zasłaniając sięl 
przez co zwykła sprawiedliwość, nie może się tamować,nalho odwlekać, a sa­
me występki i zbrodnie mają karze ulegać » {Acta Tomioiana VIII, str 186. 
Przekład polski w J. U. Niemcewicza: Zbiorze pamiętn. III, wyd. lipskie, 
str. 349).-' Nowy urząd Felixa z Brześcia nazwany w przywileju oryginal­
nym: uLocumtenens, seu 1 iee.sgertvs noster in praedkto  dimutu noslro Mu- 
SOOie/e.n r/j tego opisania władzy namiestniczej widat^, że głównie nadawał 
jej król prawo sądu, obowiązek czuwania nad bezpieczeństwem publiczncm. 
Wojewoda każdy od wieków' mial swoje w łasne sądy, tutaj król władzę ieh 
znacznie rozszerza! W jęc nie chodziło królów i o administraeyję kraju, o rzą­
dy, ale o wymierzanie sprawiedliwości? Ow'szem, ale pod owe czasy, kiedy 
budowa społecznej machiny insze miała warunki, jak dzisiaj, kiedy.nowa ad- 
ministracyja i sąd na wiele się rozpadały głów,,jcały prawie rząd był w są­
dzeniu. Kto vvięe,ej sądził, ten więcej i rządził. Król stawiał wojewodę 
swego namiestnika po nad wszystkie sądy w  księztwie i omawiał to wyra­
źnie w przywileju: ((zabiegając, powiada, by w  nieprzytomności naszej, ża­
dne przestępstwa, niesprawiedliwości,  nadużycia od starostów zwłaszcza 
i urzędników' dziać się w  pomienionem księztwie nie mogły,» stanowił wo­
jewodę król najwyższą instancyją, oddawał mu władzę swoje, bo król w Ko­
ronie sądził a  najwyższej instancyi sprawy, które przychodziły do niego od 
wieęzów wojewódzkich. , , Jednocześnie z nominacyją namięstuika król kazał 
ziemianom warszawskim składać przysięgę dla siebie i następców swoich 
królów i dla całej Korony polskiej. Ićról zapowiadał jednak, że to urządzenie 
namiestnikostwa jest rzeczą ćzasowąjgehwilową i że da inne stanowrcze urzą­
dzenie Mazowszu na przyszłym sejmie koronnym, wspólnie ze swój cmi pa­



Yicesgerentowie 187

nami rad; tu król przyznawał, że ta sprawa wcielenia Mazowsza nie jest oso­
bistą jego, ale narodową, więc sprawą' całego państwa. W szystkie te obie­
tnice odrębności, udzielności, chociażby czasowej, odnosiły się do Mazowsza 
warszawskiego,•  nie do całego. Król poprzednio jeszcze w arował Mazow­
szu, że będzie się rządzie i sądzić prawem swojem własnem, z czasu książąt, 
nie zaś koroniicm. Wołał Mazurów do zasiadania na sejmie wspólnym z Ko­
roną, lecz pozwalał im zgromadzać się potem na własne prawodawcze zjazdy 
i narady, ku zebraniu w jedn" całość swojego starego prawodawstwa. Samo 
z siebie w yiiiaa, że na tych prawodawczych zebraniach z urzędu miał prze­
wodniczyć namiestnik królewski. Więc odkrywa się nowa jeszcze donio­
słość jogo urzędu, o której wzmianki nie ma w przywileju nominacyi, chociaż 
obietnica królewska na pozwolenie owych prawodawczych zjazdów, uprze­
dziła może rokiem nawet samą nominacyję. Ta obietnica dana była przez 
odprawę posłów królewskich na Mazowrsze zaraz po sejmie krakowskim 
r. 1527 W  każdym razie w ladza namiestnika, czy w ymierzania sprawue- 
dliuuści lia Mazowszu, czy zbierania prawodawstwa, wyłącznie sprawom 
sądow.iietwa dotyczącym, służyła. YV r. 1529 pierwszy raz mazow ieccyjsena- 
torowie, wojewoda, siedmiu kasztelanów i posłowie po dwóch z ziemi zasiedli 
w radzie koronnej na sejmie i pobór swój uchwalili (Bielski). W yszli  na 
tern dobrze, bo inieli reprezentafeyję botgatą. Księztwo mazowieckie, w ten­
czas i później aż po roku 1791 składało 10 ziem, czerska, warszawska, w y­
szogrodzka, zakroczymska, ciechanowska, różańska, łomżyńska, wiska, liwska 
i mirskni. Pojechało więc na sejm aż 20-tu  posłow, kiedy z innych w oje-  
v. ództw' prawo pozwalało na sześciu, aks ięz tw o było oczywiście już  tylko 
jediiem województwom wr Koronie. Niewiadomo czy żył podówczas F e -  
łix z Brześcia, bo daty urzędów jeszcze są niepewne. N azywają go inni 
l<’elixcm z Brzezia, Jul) przymiotnikowo, co już wchodziło w zwyczaj, Brzes­
kim; był zaś herbu Prawdzie. Kiedy umarł, król mianowani w jego miejsce 
razem i wojewodą mazowieckim i namiestnikiem W awrzyńca Belinę P ra -  
żuiowskiego, dawniej kasztelana czerskiego. Prażmowski urządza nowe 
stosunki Mazowsza do Korony. Zwołał zjazd do W arszaw y i na nim wspól­
nie ze szlachtą naradza! się nad tum, jaka ma być rękojmia dla wolności mazo­
wieckich. Nie potrzeba było ich daleko szukatfń w rządnej i sw^ohoduej Pol­
sce. Starodawne elekcyje sądów ziemskich i urządzenie grodzkich zostawio­
ne, jak były, toż samo zjazdy graniczne z Litwą i z Prussami. W szyscy  urzę­
dnicy na Mazowszu mieli to być ziemianie miejscowi osiadli. Jednego (ylko 
wojewodo namiestnika i starostów król mógł mianować, według upodobania, 
gdziebądż zamieszkałych, ahy tylko mieli swoję własność na Mazowszu. 
Określono i bliżej władzę namiestnika i tym razem już  prawo publiczne prze­
kroczyło ciasny zakres samej sądow niczej władzy lub kontrolli. Uchwalił 
zjazd warszawski, że w ladza namiestnika miała być taka jak dawniej ksią- 
żąjt P ias topodn ies iono  ją  więc; uszlachetniono jeszcze. Mial namiestnik 
z radą mazowiecką, to jes t z kasztelanami ziem, rządzić i wymierzać najwy: 
sza sprawiedliwość; szlachta miała ten przywilej, że nie stawała przed zw y­
czaj nenii sądami, tylko przed księciem we wszystkich swoich sprawach; teraz 
mogła stawać bez ujmy sobie przed namiestnikiem według niedaw nej uchwa­
ły królewskiej. Zygmunt Stary sam dał wtedy szlachcie mazowieckiej zarę­
czenia, które jeszcze rozszerzyły jej wolności. Uwrolnil szlachtę od wielu 
opłat i ciężarów, jakie za książąt ponosiła; służebność uciążliwą^ to jest barcie 
książęco na szlacheckich ziemiach podarował, poradhie zmniejszył.  Nowiych
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podatków i ciężarów król obiecywał nie nakładać bez wiedzy osobnego na to 
zjazdu mazowieckiego. Dozwolił sprzedaży i kupna wszelkich towarów bez 
cła, pozwolił też na wolny przewóz lądem i w'odą zboża bez żadnej opłaty do 
skarbu. Swobodniej tedy na Mazowszu być teraz miało, jak za panowania 
książąt.  Ten zjazd warszawski odbył się podobno r. 1528. Uchwały jego I 
król pioftzęeią opatrzył na sejmie piotrkowskim, który się zaraz potem odby­
wał, to_ i rady koronne 27 Grudnia. Skutkiem tego w początkach r. 1529, 
pierwszy raz mazowieocy senatorowie i posłowie po dwóch z ziem w radzie 
koronnej na tymże sejmie zasiadali , jak mówiliśmy (Bielski). W  roku 
15:51 zebrał się pierwszy zjazd prawodawczy mazowiecki i zaraz w r. 15:52 
drugi. \ Ta obudwgch przewodniczył Prażmowski. Skończoną przez te 
zjazdy pracę namiestnik przedstawił królowi i o zatwierdzenie statutu mazo­
wieckiego prosił. Ale nie przyszło do skutku to zatwierdzenie dla niechęci 
królowej Bony, która Mazowsze trzymała w oprawie pdtómieręi książąt i ztąd 
na losy jego-.bezpośredni udział wywierała, nie podają nam jednak źródła po­
wodów tej niechęci królowej (Janociana, | [I, 225— 7). Po śmierci Prażino- 
wskiego, mianowany był namiestnikiem mazowieckim, a co zatem szto, i wo­
jewodą. Jan Brodzicie Łaski z Ohynowskiej Woli, dawniej kasztelan grodu 
W izny  (w  Lutym 1533 w Piątek przed św. Dorotą. Mgir.I ks. 18, fol. 608). 
Nie maSgo- nigdzie w' spisach wojewodów, namiestników, w ięc nominaeyja ta 
jego, jestto dla nauki fakt nowy. Trzeci namiestnik żył krótko na swoim urzędzie] 
to;, samo i następca jego czwarty, -Stanisław Dołęga Grad Szreński także 
wprzódy kasztelan wiski, zmarły r. i 535 .Piąty Piotr Kacper Poraj Goryński 
z Ojrzanowa, odnowił prace W aw rzyńca z Próżniowa. Namiestnikiem ma­
zowieckim mianowany 10 Listopada 1535 n(iMe(r., ks. 5 Ijłfol. 11!>). Uwa­
żaliśmy, że są osobne nominacyje namiestników W  braku dostatecznych 
źródeł nie możemy o tern stanowczo sądzić, ale zdaje się z nominacyi wy­
łącznie namiestników', że niekoniecznie do urzędu wojewody mazowieckiego 
przywiązaną była, a przynajmniej w rozumieniu krółewskiem, dostojność na­
miestnika. Gdyby wojewodzie wypadało z prawa rząd na Mazowszu ksią­
żęcy podnosić, w samej nominacyi na wojewmde mieściłaby sio jego władza 
i dostojność namiestnika. Tak wszelako nie jest,  skoro znajdujemy w Me­
tryce nominacyje osobne i wyłączne tylko namiestników Nic dziwnego, że 
najdostojniejszemu z Mazurów, z senatorów koronnych, król namiestnienl 
two udzielał, i że nie mógł król przenosić nad niego jakiego pierwszego Ie- 
pszjfejł kasztęlana ksieztwa. Ale z drugiej strony trudno nie widzieć, że 
król życzył sobie tutaj pewnej swobody. Jeżeli nio chciał ubliżyć woje­
wodzie w obetj kasztelana, mógł za to mianować namiestnikiem nie senatora 
ksieztwa. ale wszelako zawsze Mazura, np. wojewodę płockiego lub raw­
skiego. Mógł nawet na zasadzie uchwały warszawskiej z r. 1528, miano­
wać namiestnikiem którego z koronnych starych wojewodów, np. poznańskiego! 
tem bardziej, że Mazowsze już  do W . Polski liczyło się, lub sandomierskiego^ 
krakowskiego, aby tylko posiadłość jaką na Mazowszu mieli, co oczywiście 
było bardzo łatwem. Trudnoż w takim razie starszego wojewodę zniżać na 
krzesło mazowieckie. Te (akta przywodzą nas do wniosku, że z przypadku 
wojewodowie mazowieccy, jeden po drugim byli razem i namiestnikom1 
Wracam y do Goryńskiego. Przed Felixem z Brześcia był wojewodą mazo­
wieckim inny Goryński Piotr, więc i to dawna znakomita była rodzina 
w  swojej ziemi. Zwołał namiestnik nowy zjazd prawodawczy z polecenia 
króla i zbierał na nim prawa mazowieckie po Prażmowskim. Aa tym zjeździć
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zasiedli sam namiestnik, siedmiu kasztelanów mazowieckich, z kapituły war­
szawskiej sześciu prałatów, dalej dwóch cześników, sześciu chorążych, jeden 
podkomorzy i nieco innej szlachty, osóh około 30. Wzięto Prażm ow - 
skiego zbiór za podstawę, wzbogacono statut przydatkami tego nowego pra­
wodawczego zjazdu i w pewuią systematyczną całość wszystko ułożono. 
Tak powstał sławny zwód Goryńskiego. Ten statut mazowiecki król za­
twierdził jako prawo i pozwolił na to, że nawet inne ziemie mazowieckie, 
nie należące do księztwa warszawskiego, statut ten przyjęły, jako obowiązu­
jące prawo. N ie b y ła  to przpćie sama miłoś^j pamiątek udzielności, ale .te 
prawa mazowieckie «więeej zachowały śladów prastareg'o zwyczajowego 
pravva przodków' naszych, niż nawet koronne Kazimierza W.» ( llelcel,  iS/nrpąfr 
prawa poi. \ pomniki). Tak więc nie próżno p n io w a  i i dla Mazowsza na­
miestnicy, został ślad zacny po nich. (toryński jeżilził na sejm do Krakowa 
przed Wielkanocą roku 1540 ( Kaczyński. Codex dipl. Moj. Pol. str. 228). 
Pewno wtenczas nakazał drukować swój zwód, bo wyszedł w r. 1541 w Kra­
kowie, u Hier. Wietora, i dedykowany prymasow i Gamratowi. Goryński za­
pewne też wyrobił nową rękojmię dla Mazowsza. W  r. 1538 sejm koronny 
postanowił, żeby jeden lub dwaj ziemianie ;świadomi zwyczajów i praw ma­
zowieckich, wyznaczani byli na sejm do objaśniania spraw w odwołaniu s(ę 
do króla przychodzących. (  Voi. Legum, t. 1, str. 539). Ale to ostatnie po­
stanowienie wrskazuje, że namiestnicy mazowieccy już podówczas stracili moc > 
swoje sądzenia w najwyższej instancyi na Mazowszu, wzorem dawnych ksią­
żąt. Na sejmie r. 1538 zaszło wiele innych spraw odnoszących się, do M azow ­
sza, i jest dla nich osobna rubryka w szeregu konstytucyi ({7,qL Legum , t. I, 
itr .  5 3 f — 510). Sprawa unii politycznej, która się w tenczas wyrabiała, mo­
gła narazić, i tę jaka była, odrębność Mazowsza. Po Goryńskim był woje­
wodą namiestnikiem Jan Sulima Gamrat, mówią że brat prymasa, ale to nie 
pewna. ITmarł Gamrat r. 1514 i w jego miejsce nastąpił siódmy namiestnik, 
a zawrze w ojew oda mazowiecki, Jan Dzierżgowski Jastrzębiec, dawniej kasz­
telan ciechanowski, potem czerski, szwagier Goryńskiego, bo obadwaj mieli 
za sobą rodzone siostry Sobockie, Gorynski Agnieszkę, Ozie zgowski Dorotę, 
siostry kanclerza koronnego, Tomasza z Soboty. Dzierżgowski człowiek 
niezdolny, winien był świetne stanowisko swoje żonie, osobie historycznej, 
przyjaciółce od serca królowej Kony, kobiecie bez wstydu. Dzierżgowski, zo­
stał panem Mazowsza prawne z udzielną władzą w r. 1544, to pewna, że już 
w Krakowie w Kwietniu 1545 był wojewodą (Iłier. Łab. Górnictwo w Polucć,- 
tom 11, str. 254). Kył Dzierżgowski nadto starostą warszawskim i nurskim 
Namiestnikostwo swoje bardzo cenił, bo się z niem popisywmł (u Nakielskie- 
go w Miec.howii). Ten to już  z pewnością brat póżniejszeg‘o prymasa Miko­
łaja. Brał udział w pracąęh zjazdu prawodawczego r. 1536. ) TŚI.a urząd na­
miestnika wszedł pff«ez Bonę, która gotowa była nawet posunąć Gamrata na 
wyższe krzpsłp„ aby pani Doroęie dogodzić. W  myśli królewskiej, zdaje się, 
dojrzewała już wtedy myśl zwinięcia- namiestnikowstwa. Forma ta rządu do­
bra była zrazu, ale w prędkim czasie ogromnie się zestarzała. Mazow'sze 
zlewało s tę^upołnie z Koroną, odrębność więc jego ciążyła królowi. Kiedyś 
upraszali go posłowie mazowieccy o pewne przywileje, które im nie służyły, 
ale z których korzystali obywatele koronni. Król im odparł, że dopóki będą, 
chcieli zostawać przy swoich prawach i przywilejach i tym sposobem różnić 
się od innych ziomków swoich z Korony, dopóty nie mają prawa do w sze l­
kiego porównania się z niemi, lecz jest na to sposób: potrzeba tylko porzucić
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swoję odrębność, i przyjąć prawa koronne, a wtedy wszystkie przywileje 
spadną na nich, jak sprawiedliwa. Zmilczeli posłowie mazowieećy, lecz 
król zdaje się! postanowił ostatnim namiestnikiem trzymać na Mazowszu Gam­
rata. Inaczej pocóżbykrólowa przekonywała męża usta icznie, że nmnogie są 
kłótnio, .sprawy i appellacyje podpadające pod rozeznanie wojewody?« Prze­
cież król o tem dobrze wiedział. A dalej Bona dowodziła, że wojewoda zawsze 
musi być w W arszawie obecny, dla załatwiania spraw tych, że Gamrat jest 
słabowity i częfeto nieprzytomny, a nadto mało co w  tym kraju posesjonat.«
0  Dzierżgowskim pisze Stanisław' Górski, spółczesny zbieracz Tomicianów, 
Żo muchy od komara rozeznać nie umie, nazywa igo dudkiem po prostu, żonę 
jego Dorotjj, żonąt męża i Gamrata, i to pewna, że i Gamrat prymas miał dla 
niej względy. K ró low i chciała nie Dzierżgowskiego wynosić ale Doro­
to, dać jej pierwsze miejsce wr Warszawie, ją  zrobić wojewodą mazowieckim. 
„A  tak, narzeka Górski, Mazowsze nasze wydane jes t na pastwę, albo głup­
com, albo pijakom, albo nierządnicom, nie przez winę narodu, lecz przez nie- 
dołeztwo rządzących. (Jul. Niemcewicz, Zbiór pamięlriilłóii>,\ tom IV, str 36, 
wyd. lipskie). Na sejmie koronnym roku 1515 poruszono myśl powszechnej 
unii ziem koron, i litewskich (Bielski). TcPgroziło namiestnikostwu. Prze­
cież Mazurow-ie upornie się trzymali swoich starych praw i zwyczajów, na­
przykrzali się Zygmuntowi Augustowi o poprawienie jednych, o utrzymanie 
drugich, i to tak niezgodnie z  sobą, że kanclerz koronny Ocieski w liście do 
nich w r. 1551 wyraził podziwienie swoje z tego powodu: pojąc' nie mógł 
jak każda ziemia mogła mieć inne życzenia1, chociaż niezawodnie jedne wszy­
stkich hyły potrzeby. Dow od tobył lepszy od innych, tachwiejność opinii, że 
odrębność mazowiecki się przeżyła, i że  szlachcio‘I!hodzilo już  nie o zasady, 
ale o kaprys, o ciasny prowineyjonalny patryjotyzm. Dzierżgowskiego 
śmierć zwykle kładą na rok 1548. Ale wojewoda żj ł z pewnością dłu­
żej, roku 1559 i nawet 1553. ( W  r. 1551, czytamy go w  kodexie mogil­
skim,1 str. 156, w  Marcu 1553, w  Dodatku tygodniowym, do Gazety lwow­
skiej 1851, str. 15, tylko tam zapewne przez złe odczytanie nazwany Janem 
Drojowskim). Po śmierci jego Zygmunt Aiigust dawał namiestnikostwo
1 województwo Adamowi Wilkanowskiemu, kasztelanow i wiskiemu, trzeciemu 
szwagrowi, bo miał za sobą Adam Jadwigo Sobockę, siostrę Agnieszki i Doroty. 
Ale kasztelan podziękował królowi za łaskę, nić chciał widać namiestniko- 
stwa tylko, bo kasztelanię płocką później przyjął. Mianowany więc został 
Stanisław ze Strzegocina Ławski Pobog, ale kiedy? niewiadomo. Ziemia­
nin łomż) ński był niegdyś chorążym warszawskim, i brał takż" udział w po­
prawie Statutu mazowieckiego. Dobry katolik, bo podpisał protestaeyją 
przeciwko dyssydentom. Wojewodą i 1 kicesgerentem czyli namiestnikiem, 
występuje o ile wiemy dopiero w r .  1556— 7, na sejmie warszawskim, (Paproc-H 
ki nowe wyd. str. 597). Czytamy go też wojewodą w Metryce pod r. 1566. 
w  Przyjacielu clirz. prawdy 1836 r. tom II, str. 108, pod r. 1570. Namie­
stnikostwo stawało się uciąźliwszem Co raz więcbj. Dowodem te£;o jest kon- 
stytucyja r. 1567: Kauzy ollicii vićesgerenta, następnej osnow'y: „Iż też
w  tem szlachta wojewudztwa Mazowieckiego, nie małe ociążenie ma, po­
stanawiamy, aby Viees gerent mazowiecki, jako innych wszystkich rzeczy,.' 
tak też i kauz, które on zowie officii, wedle konstytudji, za swoim dworem 
nieciągnął, ale : eSiy jc sądził na miej'scach w  kónstytucyi naznaczonych.” 
(Yolumina Legum , tom II, str. 731). Kiedyś pożądana władza, dzisiaj o nadu­
życia się oskarża publicznie i straciła urok. Co oŁawskim mówi Niesiecki, że
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podpisał się przeciw konfederacyi o spokojności wiarydla róźnowierców, od­
nosić się musi do konfederacyi Firleja z r. 1573. Za rok śmierci' jego poda­
ją  mylnie 1576. Owszem wiemy z Orzelskiego spółczesnego, tom II,'.*st. 75, 
że umarł wcześniej bo r. 1574, a może nawet i w początkach r. 1575 w  bez­
królewiu po Henryku. Szlachta obrała wtedy sobie wojewodą wzorem in­
nych wojewodów koronnych, które elekcyją senatorów sobie przywłaszczały, 
Stanisława Brodzica Radzimińskiego, kasztelana zakroczymskiego, który się 
przywiązał zbyt do cesarza i do jego elekcyi. Gdyby nie ta okoliczność, mo- 
ieby się na województwie utrzymał, chociaż król Stefan me lubił elekcyi 
senatorskich. Ale stało sir inaczej i usunął go król na kasztelaniję, iak 
wprzódy i mianował wojewodą mazowieckim, Stanisława Prawdzica Krys­
kiego. kasztelana z Raciąża, dnia 5 Maja 1576 r. podczas sejmu koronacyj­
nego; dla utrzymania królewskiej powagi powiedziano w przywileju, że bez­
pośrednio po Kawskim (Metryka, ks. 114 i Orzelski, tom III, str. 257]. Była 
to dla Mazowsza nowość i zapowiednia innych, nowość ztąd, że do tych czas 
na krzesło województwa Mazowieckiego, posuwał się zaw sze ktoś z kaszte­
lanów księztwa W arszawskiego, teraz raciąski kasztelan szedł zdaleka. 
Kryski był posłem od szlachty na sejmie, więc podziękowawszy za krzesło, 
zaraz do izby powrócił i zasiadał z posłami aż do końca sejmu. Pan w  obu 
bezkrólewiach zawsze najczynniejszy (Heidenstein u Wolffa, t. I, str. 239J. 
Dostał jednocześnie po referendarzu Czarnkowskim, starostwo płockiej) co 
się wielu niepodobało. Nowości inne te były, żc Mazurowie na tym sejmie 
sami poczęli się dopominać o zniesienie form swojej odrębności,-*i na początek 
o zniesienie namiestnikostwa, jako już  niepotrzebnego. Prosili, żeby król tej 
godności nienadawał już  mianowanemu wojewodzie, który obecny temu wnio­
skowi, sam się zrzekł swoich pretensyj, i prosił o zniesienie urzędu (Orzelski, 
t. III, st. 257). Uchwalone tedy 2 konstytucyje. P ierwsza f/Mazowsza prawa 
polskiego przyjęcie,” poświadczała fakta pełne znaczenia, o których nie 
doczytać się gdzie indziej w  naszych źródłach. Twierdziła bow iem, że 
Mazurowie warowali dla siebie prawodawstwo stare tymczasowo, żeby mogli 
przyjrzeć się prawom i Statutom polskim i że przypatrzywszy się im tedy, na 
kilku sejmach walnych za Z,ygm. Augusta, namowy czynili, jakby się mogli 
porównać z inszemi obywatelami Korony, a prawa polskie przyjąć! Przyjmują 
tedy wszystkie prawodawstwo koronne, warując sobie tylko zachowanie 
„osobliwych niektórych zwyczajów,” które były im bardzo potrzebne1, ,,a dla 
zachowania uboższej szlachty pożyteczne, które im są lekczejsze i znośniejsze.” 
Oprócz tego zachowali sobie Mazurowie prawa, które chociaż Polska się niemi 
rządzi, jednak nie ma ich w  swoim Statucie, a ma je  przeciwnie mazowdecki 
Statut. Na sejmie przyszłym Rzeczpospolita miała te prawa mazowieckie, 
które obowiązywały i nadal, przejrzeć- To stanowiło istotę tak zwanych e x -  
ceptow mazowieckich, które przeżyły aż do upadku Rzeczypospolitej, a uchwa­
lone były na sejmie toruńskim, zaraz następnym, (  Volumina Legum, tom II, 
str. 931— 950). Druga konstytucyja koronacyjna jest: ,,Vicesgerentia abro- 
gata.” Tekst jej następny: „A iż w  tym województwie Mazowieckim, póki 
to stare i mazowieckie prawo ii Statuty wcale mieli, do wiela rzeczy był im 
potrzebny w icesgerent królewski: przeto już  extunc et a modo, ta w icesge-  
rencyjd w Mazowszu ustać ma, którą my już mocą sejmu tego na wieczne 
czasy umarzamy, abrogujemy i w niwecz obracamy. Ale wrojewoda każdy 
mazowiecki, takąż władze i powinność ma na sobie nieść, i dosyć jej czynić 
ma, i powinien będzie, jako inni wojewodowie w  koronie Polskiej, niosą i ma-
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ją, i która w  statucieeh Polskich jest opisana. Ale i i  niektórzy z panów rad 
koronnych, tę nam sprawę dali, żeby dla ubogiej szlachty, w sprawach sądo­
wych, było tam potrzeba niejakiego opatrzenia: przeto juz  dalej nic nie wspo­
minając tej wicesgerencyrp teraz na w ieczne czasy abrogowanej, ma być na 
przyszły m sejmie o tym mówiono. I  tamie de unanimi omnium Ordinum 
liegni consensu, będzie mogło być eo postanowiono.” ( Yohnnina Legum, t. II, 
str. 927— 929). Jedynie więc dla biednej szlachty, której na Mazowszu wio­
le było, żeby nie daleko miała szukać sprawiedliwości,  było to namiestniko- 
stwo dobre. Trwało lat 49. Namiestników było ośmiu. Jul. B.

Vich czyli Yique, miasto fabryczne prowincyi Ilarcelony w Hiszpanii, nad 
rz. Guera w żyznej okolicy, siedziba biskupa, ma katedrę i 4 inne kościoły, 
znaczne przędzalnie bawełny i 13,000 mieszkańców, trudniących się wyro­
bem płócien, zasłon jedwabnych, wstążek i rękawiczek. W  pobliżu są ko­
palnie miedzi i węgla kamiennego; znajdują tu tal e ametysty, topazy i kry­
ształy'. Miasto to u llzymian, jako stolica Ausetanów, zwało się Ausa, za 
rezydeij_cyi biskupa wissyg'oękiego Ausona. Zburzone przez Arabów, odbu­
dowane zostało jako twierdza Franków' nadgraniczna r. 798, około której 
pow stało miasto nowe Yicus Ausoniensis albo \ io d‘Osona, stołeczne osobnego 1 
hrabstwa.

Vichy, miasteczko liczące 1,400 mieszkańców', położone w e Francyi, w de­
partamencie Allier, na prawymi brzegu rzeki tegoż nazwiska, w rów ninie przy­
jemnej, odznaczającej się klimatem łagodnym i zdrowym, słynne z wód mine­
ralnych. które szczególniej przez ludzi wy'ższego towarzystwa licznie zwie­
dzane bywają, Źródła wody alkalicznej,  najmocniejszej i najskuteczniejszej 
z wód tego rodzaju, biorą początek z tli fu wapiennego u podnóża gór w ulka­
nicznych Auweridi, znane już  byrły' Rzymianom którzy je  Af/nae mliflne fl 
nazywali,,  jak o tern przekonyw'ają«.szczątki marmurowych wanien i często 
zna jdowane monety z czasów cesarza Klaudyjusza i Nerona. Wody te w no­
wszych czasacdi dopiero w teraźniejszym wieku nabyły rozgłosu, kiedy 
w r. 1787 rozpoczęte przez ciotki Ludwika XVI, urządzenie tak zwanego 
EtabhAsemwt tketyna! (zakładu kąpielnego), w r. 1829 ukończone zostało. 
Zakład ten położony jest naprzeciwko promenady przedzielającej stare miasto 
Viehy od nowej jogo części, zwanej Yięhjj hes lhdns  i zawiera, oprócz sal 
przeznaczonych do wygody i rozrywki dla gości, 72 łazienek i cztery spa­
dów ki i natryski. W  nowej cześ ji  miasta znajduje się wiele hoteli, w któ­
rych goście znajdują wszelkie wygody; dawna zaś część jego majaca stare 
budymki, ważkie i ciemne ulice, stoi z tamtą w zupełnej sprzeczności. Zakład 
kąpiełny z budynkami doń należąccmi otoczony jes t  przyjemnemi parkami. 
Chorzy ubodzy znajdują przy tułek w' szpitalu głównym, posiadającym własne 
izby kąpielne i spadówki. W  Yiohy znajduje się 7 źródeł: Grandę Grille 
z temperaturą od 32 do 34° U.; Puits Chomel, 32° 11.; Grand llassin des baitis, 
35°; Petit lloulet czyli źródło Akacyj, 24°; źródło Szpitalne albo Gros boulet, 
28°; źródło Łuka-szaj 25-P; Fontaine des Celestins albo du Rocher, 17 do 18°.
Z tych pierwsze trzy znajdują się w obrębie głównego zakładu, ostatnie zaśH  
jest najdalej od miasta jiołożone i dla tego najliczniej przez pijących wodę 
zw iedzane. W ody tutejsze są zupełnie przezroczyste, bezbarwne, chociaż 
na powierzchni ich, nawet u źródeł, dają się widzieć pływające cząsteczki 
wmglanu wapna nierozpuszczonego. Wszymtkie one zawierają wielką ilość 
gazu kwasu w'ęglanego wolnego, którego najwięcej znajduje się w wodzie 
ze źródła Petit boulet. Największą ilość dwuwęglanu sody zawiera woda ze
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źródła des Celestins, później następuje woda ze źródła Łukasza. Kwas w ęgla­
ny i dwuwęglan sody są głównemi częściami składowemi wód Viehy Ze 
wszystkich, źródło des Acacias zawiera najwięcej żelaza: wszystkie zaś mają 
prawie jednakową ilość azotanu sody i chlorku sodu. Krzemionka znajduj" 
się w największej ilości w  źródle des Celestins. Woda Viehy używa się do 
picia, kąpieli, spadówek i natrysków i okazujp się bardzo skuteczną w  cier­
pieniach hemoroidalnych, zatkaniach trzewiów brzusznych, w zboczeniach 
w  trawieniu pokarmów, reumatyzmie, skrofułach, cierpieniach na kamień mo­
czowy, katarach, białaczce i t. d. Pora kąpielna w  Viohy trw a od 15 Maja 
do 15 Września; chorzy przebywają tutaj zwykle dni 30 do 40, a skutki 
z użycia wody pojawiają się najczęściej w kilka t) godni po ukończeniu kura-  
cyi. Woda tutejsza daje się przewozić w najodleglejsze strony, nie doświad­
czając w składzie swoim zmiany. Pijący u źródeł zaczynają zw ykle użycie 
od wody ze źródła des Celestins, która jest najprzyjemniejszą w smaku, potem 
przechodzą do Grandę Grille, a kończą na źródle des Acacias. Do kąpiel 
mieszają najczęściej wodę z Grand Bassin i ze źródła Szpitalnego z wodą 
rzeczną;- przez co otrzymuje się mieszanina stosownej temperatury, nie po­
zbywająca się zbyt szybko kwasu węglanego. Dwuwęglan sody, od którego 
skuteczność wód Yichy zależy, otrzymuje się z tychże wód i używa na wy­
rób pastylek, zwanych pastylkami mohjj albo d'ńreeVa, których działanie na 
organizm tem się głównie odznacza że czynią urynę alkaliczną. Cierpiący 
na kamień moczowy, dopiero po użyciu bezskuteczuem wód i pastylków ' 'ohy 
uciokacby się powinni do pomocy chirurgicznych.

ViC0 ( Jąąl Chrzciciel), oryginalny myśliciel włoski, ur. w  r. 1660 czy 1670, 
był synem księgarza w \e ap o lu .  Chłopczykiem będąc nagniótł sobie prawą 
stronę czaszki mózgowej i dopiero po trzechletnich wyzdrowiał ^gierpieiiiach. 
Skutkiem tego umysł jego stał sic ponurym i do melancholii skłonnym. Szyb­
ko i lekko przebył nauki, ale studyjnm filozofii wstręt mu sprawiało. Posie­
dzenie akademii degUnfuriati, na którem obecny, widział grono uczonych 
obok dostojników miasta, natchnęło go żądzą sławy. Oddał się nauce prawa, 
ale że zbyteczna praca nadwerężała jego zdrowie, a majątku nie posiadał, 
więc przyjął obowiązki nauczycielskie u synowca biskupa wyspy Ischii, Roc- 
co. Po dziewięciu dopiero latach wrócił do Neapolu, gdzie się ożenił i ka­
tedrę retoryki otrzymał, która atoli nie więcej nad 100 skudów rocznie przy­
nosiła. Ze wstąpieniem na tron Karola lłourbon'a, dola jego poczęła się po­
prawiać; król mianował go swym historyjografem, Pomoc ta przyszła za pó­
źno. Yico zinarł r. 1744. Uyłto umysł bystry, a duch pełen nowych i dziel­
nych, lubo hazardownych pomysłów. Glównćm jego pomysłem są: Principj dl 
una scienza >mova d'i.ntorno nlla aommuae natura detie nazioni (Neapol, 
1725 i 1817). Osobliwszą jest zgodność wielu jego przypuszczeń co do 
Homera z twierdzeniami Wolfa i Niebuhra. Wspomnieć nadto należy o pi- 
smach jego: De anMq>Msma Itr/tanm  sapientia  (Neapol, 1710; po włosku 
przez Mouti’ego, Mcdyjolan, 1816) i Dr uno unwer-si ju r is  pi\noipio et fine  
uno (Neapol, 1720). Jego Opwóoh raccolli (wydane przez Rosa, Neapol, 
1818) obejmują wieLą rozpraw' dotychczas niedrukowanych i autobijografiję. 
Zbiór kompletny dzieł \ ' ic o ’na w'yszedl w r. 1835.

Victor-?errin (Klaudyjusz), książę Relluno, par i marszałek Francyi, ur. 
1764 r. w Lamarche, w  departamencie Wogezów, wstąpił, rnt-jąc lat 17, jako 
dobosz do pułku artylleryi w Ausoime. Dopiero rewolucyja utorowmła wyż 
szą drogę jego talentowi i rnęztwu. Otrzymawszy w 1739 r. uwolnienie ze
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służby, wszedł r. 1792 do batalijond ochotników, którego wkrótce został do- 
wodzcą. Ciężko ranny przy oblężeniu Toulonu 1795 r., wynagrodzony został 
stopniem generał-adjutanta, a pod koniec tegoż roku, jako generał brygady, 
przeniósł sń do armii wschodnio-pirenejsluej,  w  której zostawał aż do pokoju 
bazylejskiego. R. 1796 dowodził we Włoszech przednią s tn .żą podkSchere- 
rem; odznaczał się tamże również kilkakrotnie pod Bonapartem i r. 1797 zo­
stał generałem dywizyi. Po traktacie w  Campo-Formio objął dowództwo 
w Wandei, gdzie dawał dowody roztropności i umiarkowania; później wrócił 
znów do Włoch, walczył r. 1799 nad Adygą. pod Weroną, pobił Rossyjan 
nad Po i brał udział w  innych jeszcze bitwach. Po rewmlucyi 18 Brumair’a 
połąćzył się z pierwszym konsulem i r. 1800 ponownie udał się z nim do 
Włoch. W  bitwie pod Marengo opierał się, na czele przedniej straży, przez 
całe o i  godzin Austryjakom, dopóki się armija 1'rancuzka nie połączyła. 
W  Lipcu tegoż roku wstąpił1 do armii gallo-batawskiej z tytułem namiestnika 
wodza naczelnego. Pokój w' Amiens pozwolił mu nigco odpocząć; w  r. 1805 
udał się jako poseł do Kopenhagi. W szakże w  wojnie z Prussami bił się1 
znowu dzielnie pod Jeną i pod Pułtuskiem; lecz w  Styczniu 1807 r. wzię­
ty został do niewoli pod Arensw'alde na Pomorzu przez korpus partyzancki 
Schilla. Wymieniony w  miesiącu następnym za Bliichera, napróżno obiegał 
Grudziąż. W  bitwie pod Friedland zyskał buławę marszałkowską. Po po­
koju tylżvckitn przez długi czas był gubernatorem Berlina. W  r. 1808 Na­
poleon wysłał go do Hiszpanii, gdzie objął dowództwo nad pierwszym korpu­
sem armii i zw^ycięzył wr bitwach pod Spinosa, Samo Sierra i Madrytem. 
W  kampanii 1809 r. odniósł nowe zwycięztwa pod IJcles i Medeliinem, zaś 
pud Talaverą został przez Wellingtona pobitym. Śmiałym marszem zmusił 
1810 r. Hiszpanów do opuszczenia pozyeyi w Pena-Perros, skutkiem czego 
Francuzi wtargnąć mogli do Audaluzyi. Potem otoczył Kadyx, lecz r. 1812 
przerwał oblężenie, żeby wziąć udział w  kampanii rossyjskiej. Na czele 
dziesiątego korpusu zabezpieczył przejście Francuzów przez Berezynę i kil­
kakrotnie się odznaczał. W bitwie pod Dreznem (27  Sierpnia 1813 r.J od­
ciął drugim korpusem armii lewe skrzydło Austryjaków, które po większej 
części zabrał w  niewolę; niemniej czynny brał udział w bitwach pod Lipskiem 
i pod Banau. W  kampanii 1814 r. bronił W ogezów  przeciw Rossyjanom; 
potem cofnął się nad rzekę Maas i walczył jeszcze o pozyeyje St. Dizier 
i Brienne. Krótkie wytchnienie, na które pozwolił dla swoich żołnierzy, było 
powodem utraty mostu pod Monterem!, za Co rozgniewany cesarz zastąpił go 
przez Gerarda. Yffctor jednak nie był i dalej bezczynnym i niebezpiecznie zo­
stał raniony pod Craonne (7  Marca). Po pierwszej restauraeyi Ludwik X V III  
dał niu dowództwo nad drugą dywizyją wojskową; po po\. ‘ocie Napoleona to­
warzyszył królowi do Gandawy. W  drugiej restauraeyi został parem i gene-  
rał-majorem gwardyi królewskiej.  R. 1821 objął ministerstwo wojny i zor­
ganizował anniję ,  przeznaczoną do pokonania konstytucyjnej Hiszpanii; 
w  wojnie tej towarzyszył księciu dAngouleme. skutkiem nadużyć w zarzą­
dzie wojska, o których Wetorowi co najmniej było wiadomo, stracił posadę. 
Dwór przeznaczył go na posła do Wiednia, ale gabinet austryjacki nie chciał 
uznać udzielonego mu przez Napoleona tytułu księcia Belluno. Odtąd Victor 
ży ł zdała od sprawr publicznych; po rcwolucyi lipcowej gorliwym jeszcze był 
stronnikiem starszej linii Bourhonów. Umarł w  Paryżu 1841 r. F. //.  L.

VictoriUS (Piotr), właściwie Vetto)‘i, uczony humanista, nr. 1499 we Flo-  
reneyi, pobierał nauki w Pizie i Rzymie, a następnie za granicą, i po powro-
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oie żył we Florenćyi jako nauczyciel języka łacińskiego i greckiego i do ró­
żnych dyplomatycznych używany był IfoSilstw. Zmarł r. 1585. Ogłosił 
kilka pism o starożytnej l i teraturze, bystrością poglądu narfWiowan/ch. 
Oprócz wydania Cycerona (4  tomy, W enecya, 1534}; Kato na Ije Fk rustica 
(Paryż, 1543}, uw ag nad Arystotelesem, Aratnsem i innymi pisarzami i prze­
kładu tragików greckich, należą tu pełne wybornych objaśnień Yariae Itctio- 
nes w 38 księgach (25 ksiąg, Florencyja, 1553 i Leyda, 1554; 13 ksiąg', F lo -  
rencyja, 1569; razem 38 ksiąg, Florencyja, 1582 i Strasburg, 1609}. Bibli- 
joteka w Mumch posiada nadto rękopisma po nim. Oprócz tego wyszły  jego 
listy o współczesnej li teraturze (Flor., 1586} i mowy (Rzym, 1586)  miesz­
czące się juz w wydaniu jego dzieł ( 0}>era, Flor., 1573). Później ogłosił 
JJandini jego tia ro  rum ttalorwn et Germunorum ad 1 . e/m foloe  (Florencyja, 
1758). Życiórys jego skreślili, lienivieni: ila d i Piekl‘0 V. (Flor., 1583)
i Randini: > ic.toidus (Flor., 1759).

Vida (Ma rek Hieronim), jeden z najznakomitszych nowo-łacińskieh poetów, 
ur. około r. 1480 w Kremonie. Odbywszy studyja teologiczne w Mantui, 
Pad vie i Bolonii, przeniósł sie do Rzymu, gdzie otrzymał kanonikat przy ko­
ściele ś. dana Laterańskiego. Tu papież Leon X  poruezył mu napisanie ży ­
cia Zbawiciela w łacińskim poemalEie epickim, z którego *gdy sie dobrze w y­
wiązał, otrzymał od Klemensa VII biskupstwo Alba w księztwie Montferrat 
w  r. 1532, gdzie żył i zmarł w r. 1566. Poezyje jega, częścią treści religij­
nej, ezęsnłt dj daktyeznej, cechuje dobry rozkład części, pełność i wdzięk 
wykładu, oraz rytm harmonijny, chociaż naśladowanie W irgilijusza wszędzie 
widno, pieniom jego religijnym nadaje barw ę pogańsko-mitologiezną. Z po­
śród religijnych jego poematów, najcelniejszym je'st Chridia.s w 6 księgach 
(Kreuiona, 1535; Leyda, 1636); z pośród dydaktycznych odznaczają I)e arie? 
poeheaw  3 księgach (Altenburg, 1766); Tfe bom by$, o jedwabnictw ie (Rzym, 
1527 r.) i De lado Scacc/tarum  (o grze w szachy, tłómaezył Jan Kochanow­
ski), w którym to ostatnim poemacie opisuje on artystycznie i wdzięcznie 
przedmiot starożytnym Rzymianom obcy. Dzieła jogo kilkakrotnych doczeka­
ły sie wydań (Vulpi'ego 2 tomy,‘Padwa, 1731; Londyn, 1732 i t. d.). Oprócz 
tego pisał \  ida prozą dyjalogi, listy i mowy, płynną łaciną za le ja jące  się.

Vidal (Ludwik), redaktor, urodził się w  r. 1811 w Ostrogu na W ołyniu , 
szkoły kończył u pijarów w Warszawie. Od r. 1843 był naczelnikiem w y ­
działu korrespondenoyi zagranicznej w  banku polskim. P rzez  czas dość dłu­
gi był współpracownikiem L. A. Rmuszewskiego w wydawnictwie Kuryjera  
}) inrzaies/riego, a po śmierci tegoż, czyniąc zadosyć ostatniej jego woli, 
objął redakcyję tego pisma, kiórą atoli wkrótce złożył, zachowawczy do koń­
ca życia pewien w niej udział. Umarł w  r. 1862. Osobno wydał: Genealo- 
gija  domu, hrótelcoMego de Bourbon, z  oryginału francuzkiego Księgi złotej 
przełuzył i uzupełnił (W arszaw a,  1857 r., w  8 -ce ) ,  z 7 tablicami genealo- 
gicznemi. Odbito w 300 egzemplarzach, które się w handlu nie znaj­
dowały. F. M. S-

VMaI (Franciszek), ekonomista lrancuzki, urodził się w Cautras (dep. Gi- 
ronde) w 1814 r., był zwolennikiem Saint-Simona i Fourier a i w duchu ich 
dążności w r. 1835 wydał dziełko: U kassuch OSz&zędnoścL Jako redaktor 
dziennika Democrut/c pac/fic/iid, różnił s ię \v  wielu razach z zasadami szkoły 
falansteru, przechylając się natomiast do kommunizmu i pośrednictwa rządu 
w  stosunkach pracy z kapitałem. Fr. Bastiat zbijając1 jego zdania, przyzna­
wał mu atoli wysokie zdolności. W  1846 r. ukazało się najważniejsze jego
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dzieło: Dp la ripartilion des ric!m-$es-, on de la juslice  distributrce en eco- 
nomie soeiale; jestto krytyczny pogląd na teoryje socjalistów. W  1848 r. 
wyszła z druku inna jego praca pod tyt.: Vivre en tracaUlant, projets , r a «  et, 
moyens de reformes socia/es. W  1849 r. wraz z p. Toussoncl wydawał ty­
godnik p. t.: Le temai* affranrhi W  1850 r. wybrany został deputowanym 
Sekwany, i zasiadał na krańcowej lewicy. W  ł8 5 6  r. napisał: Organisation 
du rródit personncl et rpel, mobitier et immobilier, dziełko w którem pomimo 
zamiłowania swobód politycznych, autor poświęca prawa osobiste dla działań 
rządu. Po d. 2 Grudnia, Yidal ż / ł  zdała od Paryża. W  1860 r. wydał: 
Tkeo/ogie de la religion natur die. t

Yidauri (santja go), mąż stanu meksykański, ur. na początku bieżącego 
stulecia, jeden z przewódzcówr powstania,, które obaliło tyranniją dyktatora 
Santa-Anna. Pomimo pochodzenia indyjskiego i przeszkód tamujących am­
bitne jego widoki, zręcznemi środkami doszedł do stanowiska sekretarza stanu 
w Nowym-Leonie i takowe zachował w' czasach wszelkich wstrząśnięć kra­
jowych. Oskarżony przed Santa-Anna, ocalił się szczęśliwie i wtedy stanał 
na ezele powstania w północnym Mexyku, w czasie gdy Alcarez poburzył In- 
dyjan na południu. Wkrótce jako zwyciężca stanał w Monterey, na w’zór 
Stanów’ Zjednoczonych ogłosi! samorząd, usunął powagę władz kościelnych 
i uwolni! wojsko od przysięgi, wezwaw szy  dowódzców do uległości pod za­
grożeniem uważania ii h w razie oporu za buntowników. Działając niezale­
ż n i^  chciał utworzyć na północy Meksyku rzeczpospolitą pod protekcyją Sta­
nów Zjednoczonych. Kiedy junta w Ouernncava odrzuciła jego kandydaturę 
na prezydenta, nie stawiał nowym wyborom opozycyi. Po usunięciu się AI- 
\a reza ,  odmówi! posłuszeństwa rządowi i usunął sio od działań przeciw po­
wstańcom w Pnehla. W  Lutym 1856 r. samowolnie zjednoczył stan) Coa- 
huila z Nowym Leanem, mianując się ich gubej-natorem, kongres w Meksyku 
zniósł to nieprawne postanowienie. W tedy Vidauri przedstawił kongresowi 
swoje pozorne usprawiedliwienie,, dążąc zawsze do utrzymania się na drodze 
polityki separatystowskiej. P rzychylny rządów i Juareza, wrspiorał go w wal­
ce z wojskami francuzkiemi, którym wszakże poddał się w początku 1864 r. 
W  tymże roku urzędownie uznał nad sobą władzę rządu meksykańskiego.

Vidaviensis (Gabryje!);, oh. Olewiński Gabryjel.
Vi<l3Vi’JS (W alen ty ) ,  oh. Wtda/rski.
W l o c ą  ( l iogem jusz  Franciszek), jeden z najgłośniejszych nowoczesnych 

awanturników, ur. r. 1 7 /5  wr Arras, był synem zamożnego piekarza. Chłop­
czykiem jeszcze będąc, okradał on często rodziców, aż wtcszi ie zabrawszy 
matce 2,000 franków, za radą jakiego-® wspólnika do złych uczynków, umknął 
z  fem do Ostendy, dla przeprawienia się do Ameryki. Nim jednak wsiadł na 
okręt, oszuści złupili zeń pieniądze po pijanemu. Yidocą odtąd z bandami 
skoczków i kuglarzy włóczył się czas jakiś po kraju, grał rolę pajaca przed 
budą szarlatana, aż wreszcie w’róoiwszy w  nędzy do Arras, rodziców prze­
prosił i przebaczenie ich otrzymał. P rzy  wybuchu rewolueyi wszedłszy do 
wojska, uefekł w krotce do obozu Austryjaków, poczem powrócił znów do 
swoich rodaków i zbiegł od nich po raz drugi. Sęhwytany i uwięziony w Ar­
ras za zhiegostwo i zdradę ojczyzny, uratowmny jedynie został od śmierci go­
rącem wstawieniem sir zań przyjaęiCla; poczem ożenił się z siostrą osławio­
nego rcwolueyjonisty Lcbonki, który go był do więzienia wtrącił. Przeko­
nawszy sie atoli o niewierności swej żony, porzucił ją  i wstąpił do batalijonu 
ochotników, z którego zaraz potem na nowo drapnął. W łócząc się po Nidcr-
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landach czas jakiś, uciekł w końcu do Paryża i tu w towarzystwie kobiet złe­
go życia i rzezimieszków, rozmaitych psot i praktyk się dopuszczał. To go 
poprowadziło na galery, z których zemknął; a chociaż go schwytano, umiał się 
jednak na nowo zręcznie od kary wywinąć. Odtąd już  to po p row inc jach ,  
już w stolicy, żył jako kramarz wędrowny, posługacz sklepowy, komissant 
kupiecki, krawiec i t. p. W reszcie dał się przez policyję paryzką zwerbować 
na szpiega (mouchard/ i znakomite jej oddał usługi skutkiem rozległych zna­
jomości i stosunków, jakie posiadał przedtem między hultajami i złodziejami 
różnego rodzaju, /.robiono g'5’ z tego powodu przełożonym tak zwanej B r t-  
gade de sureti', bandy, czyli hufcu policyjnego, złożonego zirszpiegów i uwol­
nionych z więzienia przestępców, lunezele którego stojąc, wielce się do spo -  
kojnośei i porządku Paryża przyczynił. W  ciągu bo . dem jednego ty Iko ro­
ku 1817 przeszło 700 ludzi uwięził. Ułaskawiony zupełnie i hojnie zapłaco­
ny za posługi oddane bezpieczeństwa publicznemu, otrzymał uwolnienie od 
służby w r. 1897. k o c ^ m  napisał i wydał swe Mónioircs (1  tomy, Paryż, 
1898), w których z morainem jakoby oburzeniem zrzuca z siebie czyniony mu 
zarzut polityćzneg'o szpiega i ajenta Bourhoićów. W  Sain-Mande pod Pary­
żem założył następnie papiernię i usiłował wynaleźć papier, z któregoby atra­
mentu i pisma zetrzeć nie było można. W r. 1839 założył w Paryżu biuro 
bezpieczeństwa, w zamiarze niesienia pomocy, do odszukania i zwrotu okra­
dzionym i oszukanym, ich mienia za małćm wynagrodzeniem, ale wszedłszy 
z tego powodu w kollizyję z policyją, za w yrokiem sądu biuro zamknąć był 
zmuszonym. W  końcu przeniósł się do Belgii i Anglii i odtąd znikł zupełnie 
z widowni publicznej. Umarł w Paryżu 1857 r. pozostawiwszy znaczne 
mioiiie.

VłdCni (Piotr), nunoyjusz w Polsce, biskup, rozmaicie piszą miasto wło­
skie: I.audcnsis, Uandcnsis, Godensis, zdaje się że JLodi w Lombardyi. N un-  
cyjusz do Polski wysiany przez Innocentego X, po Janie#Łlc Torres, arcybi­
skupie adryjanopolitańskim. Listy wierzytelne otrzymał w Rzymie d. 30 
Maja 1659 r. (Theiner, I W .  mon. Ul, 477). Przypadł od razu do serca Jano­
wi Kazimierzowi i Maryi Ludwice. Oboje królestwo jnż  w liście do Rzymu 
z d. 4 Paźdz.icrnika 1659 r., bardzo go wysławiali (Theiner). Pokazało się 
potem, że nulięyjusz podzielał ich widoki polityczne, ich przyjaźń do Franeyi, 
może popierał elekcyję za życia króla; ztąd poszło, że niezmiernie Vidoui oboj­
gu królestwu się podobał, leoz nie duchowieństwu i nie narodowi. Bylto czło­
wiek miody ale dumny i poprdliwy, prawdziwy prokousul stolicy apostolskiej, 
we w szystko się wmieszał, biskupów naszych obrażał. Vidoni rozpoczął 
z naszem duchowieństwem walkę, którą potem następcy jego ciągnęli; dotąd ża­
dnych zawaśnień nie było, chyba przypadkowe, teraz systematycznie na prawo 
Kośćiola polskiego nunoyjusz nastawa!. Zapewne wywiązało się to jako 
skutek jakiegoś sporu, ale ćidoni nie mógł tego ścierpieć, żeby nasi biskupi 
mieli sutfraganów in partibus; ' chciał żofiy się w ikaryjuszami generaluemi 
i ofiidyjalami wyręczali. Pobożność przodków naszych postarała się o to, żo 
każdy prawie biskup miat swojego następcę, i pomocnika, którym stoiitta apo­
stolska nadawała tytuły biskupstw upadłych. Wynaaradzalo się tem poniekąd 
Polsce, że zazbyt rozlegle miała dyjeeezyje i nie wielu biskupów. kle z dru­
giej strony, jeden Kościół polski świecił tą powagą i majestatem i co gdziein­
dziej wyjątkowem było zdarzeniem tak i biskup in partibus wr Rzeczypospoli­
tej byt pospolitym. Tidoui postanowił zapohiedz temu i mamy prawdę powie- 
dziećjszkodził tą zazdrością Kościołow i powszechnemu, dla którego nigdy hi-
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skupów, pasterzy nie dosyć i który tytuły in partihus musi gdzieś podziewać, 
rozdawać żeby nie wakowały, który w Polsce małą liczbę dyjecezyj powinien 
był wynagrodzić ilością chociażby nie dyjecezyjałnych biskupów. W e Fran­
cyi dyjecezyjalnych było do stu, a może i w ięcej, w Polsce dwa razy blizko 
większej jak Francyja, wszystkich dyjecezyjalnych i suffraganów nie było 
pięćdziesięciu. Vidoni szkodził Polsce tą swoją reformą, narażał Kościół. 
Udało się mu widąc i stolica apostolska przestała może dawać sulfraganów 
Polsce, bo ksiądz Olszowski późniejszy prymas, świadek spólczesny, wyra­
źnie narzeka: » \ idoni suifrnganeis titulos episcopąles, antiąmssimo psu re- 
ceptos, Poldujs adernit episcopis llomamąue transtulit,» odjął, powiada, suifra- 
ganom naszym biskupie tytuły odwieczne i do Rzymu je  przeniósł. Skutki tej 
reformy dawały się długo czuć, i po Yidouijtn w Polsce, »a suifragania wileńska 
nieoiająca pewppgo tytułu biskupiego, wakuje)) (Załuski, EftiSl- hisi. foniil ł, 
617). Zdaje się, że to jednak nie będzie tyle zniesienie suifraganij, co zasa­
da, że suflraganijc polskie nie mają używać stałych tytułów' biskupich. Zno­
sić suffraganije trudno, gdy je sam papież zatwierdzał na proźb.ę nowych fun­
datorów. Ale wr dawnych czasach był zwyczaj, że stolica apostolska do suf- 
fraganij pewien staiy tytuł przywiązywała, tak gnieźnieński byt biskupem te- 
odozyjskim, krakowski Iaodycejskim. wileński metońskim i t d. Kiedy Vi- 
doni pozabierał tytuły naszych sulfragaństw, a Itzym je porozdawał komu 
chciał, oczywiście że suffraganije ustawały, albo wakowały. Dawniej potrze­
ba było jednej prekonizacyi Rzymu, może nawet i tego nie, a biskup senator 
wybranego swego sulfragana w yświęcał sam na Biskupstwo. Teraz trzeba było 
czekać na łaskę stolicy apostolskiej, kiedy przyszłe bulle i p ierwszy inny jaki 
tytuł biskupi. Do tego zdaje się ściąga Olszowski, kiedy mówi, że su/fraganija 
wileńska wakuje, bo nie ma pewnego tytułu biskupiego. Przed \ idonim bi­
skup wileński święcił swego snflragana, nie pytając się nikogo o pozwolenie, 
biskupem metońskim. Później Kościół sformułow ał tę zasadę i ogłosił ją, że 
nie może pozwolić na zlewanie się dwóch posad duchownych w jedne. Gdy­
by ciągle np. suffragan wileński hył biskupem metońskim i suffragaoij.) ta 
i biskupstwo hyiyby jedno, a jedno nic są, nie mogą, być. Dla tirgBBtolica apo­
stolska zostawiała sobie swobodę prekonizacyi i nie odmawiała tytułów, lecz 
za każdym razem przysyłała suflraganom inny. Vidoni dal początek tej zasadzie. 
Przestrzegając też praw zakonu maltańskiego, nuncyjusz gniewał się na Mi­
kołaja Judyekięgo, który po Zygmuncie Radziwille został komandorem stwoło- 
w ickim, że brał urzędy świeckie: pułkowniknstwo, generalstwo artyleryi i ka- 
sztełaniję nowogrodzką (Załuski I, 652). Yidoui rozumiał te wszystkie rze­
czy po włosku, gdy w Polsce ciągłe od reguły ogólnej zdarzały się wyjątki. 
Dądź co bądź i u szlachty nie miał miru v idoni. Doczekał się u nas w ojny 
szwedzkiej i całą ją  widział. Usunął się z królestwem do Głogowa na Szląsk. 
Popierał tam gorąco sprawę Polski. Z powodu pewnego wypadku, gdy ujęto 
się za sprawą dyssydencką w  Sabaudyi, nie mógł się w strzymać, żeby nie za­
wołać przed Desnoyersem: »tnój Boże, część Europy zajmuje się, zapala dla 
kilku protestantów, a nikt się nie w zrusza losem królestwa na wsk.oś katolic­
kiego, które ginie; protestanci gorliwsi są dla swojej wiary, niż katolicy dla 
swojej.» W rzał  o to gniewem nuncyjusz ( Pierre Des Noyers, Lettres str. 8,
1 ort.ofolio y)/. Lu.dwikil, 194). Przed samem oblężeniem Częstochowy upominał 
paulinów i wszystkie duchowieństwo, ażeby przetopili swoje srebro na pie­
niądze dla potrzeby ojczyzny (Baliński, Pielgrzymka do Częstochowy, str. 263). 
Ale nuncyjusz nie mógł nawet zakonników polskich namówić dla sprawy Rzc-
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czypospolitej i Kościoła. Jezuici krakowscy także uciekli do Głogowy z nie-, 
zmiernemi bogactwami. Król i senatorowie dawali im wszelkie rękojmie, ażeby 
tylko skarbów tych pożyczyli. W reszcie nuncyjusza na nieb użyto. Mówił 
Yidoni z prowincyjałem jezuickim, oświadczał wolę papieża: nic nie pomogło, 
zbywał.go prowincyjał śmiesznemi wymówkami. Nuncyjusz, który sprzyjał 
jezuitom, nareszcie wytrzymać nie mógł i odgrażał sio, że papieżowi doniesie
0 tym dziwnym uporze i przymawiał im^.ze zakon chwali się męczeństwami 
w Imlyjach, a nie chce przysłużyć się panu prawemu przeciw nieprzyjacielowi 
Kościoła ( 1‘orlofolio I, 220; Des Xoyęrs str, 26). W  r. 1657 z królem przy­
jechał do Częstochowy do Maryi Ludwiki. Odbywały się tutaj częste rady 
senatu wśród wielkiego popłochu, który najściem swojem sprawił Rakoczy. 
Nuncyjusz wyświęcał podówrczas w Częstochowie księży, nawet biskupa w i­
leńskiego Zawiszę. Takie ulubieniec uzyskał względy u królestwa, że Jan 
Kazimierz przedstawił go stolicy apostolskiej jako kandydata polskiego do 
kardynalstwa d. 5 Lipca 1659 roku (Theiner, tamże, 550). Trzeciego to już 
z kolei król przedstawiał kandydata, Jana de Torresa, Marcela Sanla-Croce
1 teraz \  idoniego. Maryja Ludwika szczególniej się unosiła dla nuncyjusza. 
Zalecała go Francyi, dla której odtąd Yuloni szczerą pokazuje przychylność. 
Nie ulega więc, żadnej wątpliwości, że tu w  grze były widoki elekcyjne na 
księcia d’Eiighien, do czego królowej chciał Yidoni pomagać. Alexander V II  
spełnił życzenia królewskie i mianował nuncyjusza kardynałem kapłanem, do 
czego mu potem przydał tytuł kgscielny ś. Kalixta. Kapelusz odbierał Yidoni 
w Warszawie u ś. Jana d. 30 Maja 1660 r.; w  kościele ubrał się po kardy­
nalski!. Król mu wkłada] na głowę kapelusz i wydał potem ucztę w  pałacu. 
(Tę datę znaleźliśmy w niewydanych dotąd, a ciekawych częściach D yaryju- 
Sza Chrapowiekiego). Wracając do Rzymu, kardynał po drodze przybył do 
Częstochowy d. 22 Sierpnia 1660 r. Przyjaciel paulinów, trzy dni spędził 
u nich na modlitwach i nabożeństwie. ( w  klasztorze i w  kościele siedział 
ciągle pomiędzy zakonnikami. Przeorem był jeszcze Augustyn Kordecki. 
,-Phcial kardynał zostawić’ jaką pamiątkę swego pobytu w Polsce i Częstocho­
wie. Wymagał więc, ażeby żądania swoje wyłóż} li księża na piśmie. Prosili 
wtedy księża o pomnożenie indulgencyj pozwolonych bullą Alexandra Yl,
0 prawo zupełnego rozgrzeszania w przypadkach, od których dotąd rozgrze­
szała sama stolica apostolska np. herezyi, odszczepieństwa, pojedynków. Ż ą­
dali nadto jeszcze pomnożenia odpustów. Kto inny, gdzieindziej, czego inne- 
goby żądał lecz w Polsce prożby stawił Kordecki. Maluje to doskonale ducha 
kraju, a mianowicie chwili. Yidoni prożby te zakonników do Rzymu zawiózł
1 wyrobił wszystko, czego żądał Kordecki dla Częstochowy, która zgromadziła 
w ten sposól do siebie wiele cudownego uroku. Pamiętał Yidoni i o ko­
ściele reformatów w W arszawie, przesyłał do niego relikwije z Rzymu (d. 16 
Sierpnia 1661 r.); oryginały czytaliśmy. Mamy pism kilka jego o Polsce, 
mniejszej wagi: rzecz uderzająca za to, że nie ma żadnych jego o Polsce relacyj 
tak dalece, że »w Relacyjach uuncyjuszow,» które skrzętnie pozbierały cieka­
we pamiątki, nie ma nawet wzmianki o Vidonim, żadnych jego listów, opisów, 
sprawozdań. W  biblijotekach włoskich nie znalazł też nic pod tym w zglę­
dem Przezdziecki. Bo to co jest,  bardzo jest małe i nic nieznaczące. Znajduje 
się list idoniego w biblijotekach po włosku, do Propagandy o arcybiskupie 
połockim z r. 1659 i relacyją, także zapewnie Vidomego z r. 1660 o tym ar­
cybiskupie (Przezdz.,  Wiad. bib!', str. 53). Jest tu zapewne mowa o Gabryjelu 
Kolendzie, arcybiskupie połockim i razem metropolicie kijowskim, gorliwym
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bardzo popieraczu unii. Są, co rzecz ciekawsza, Vidoniego notatki o nuneyjaturze 
polskiej, ale już  dobrze później pisane w Rzymie za powrotem z Polski w ro­
ku i 6 7 t .  Objaśnia Przezdziecki, że te notatki zajmują się najwiććej cere- 
monijałem (tamże, str. 49). W ięc byłyby to chyba instrukcyje jakieś dla 
Anioła Ranuzzi,  arcybiskupa Damietty, który się wybierał wtedy na nuucyja- 
turę do Polski. Następcą Vidoniego w Rzeczypospolitej był Antoni Piguateili, 
arcybiskup Laryssy, który otrzymał listy wierzytelne d. 29 Maja 1060 roku 
(Theiner, str. 555). Po śmierci Klemensa IX  (d. 23 Listopada 1669 r.), li­
czono Vidoniego do kardynałów wybieralnych na papieża, papables. Iłichi, 
poseł Florencyi, oświadczył się tak w tym przedmiocie: »Czterech jest  wido­
cznych kandydatów; Yidoni, d’EIci, Bonvisi i Celsi. idonicgo popierają 
eskadronifeci (to jest kardynałowie szwadronowi, wojskowi). Mąż ten ma do- 
świadc/.enfej znajomość świata i spraw monarszych, jest oszczędny w wydat­
kach, coby wstrzymało rozrzutność kamery apostolskiej, jest dobrym statystą 
(curial), to. się znaczy zna Rzym i rząd państwa Kościelnego. Barbarino dla 
własnych widoków cały zajęty \  idonim, lecz choć należy też do wassalów 
Hiszpanii, królowa polska pogodziła go z Francyją. Rzym z wielką radościal 
ujrzałby go papieżem, boby z łagodnością rządził w Bolonii, lecz Chigi ma 
wstręt do elekcyi, w y wołanej- przez kardynałów' szwadronowych i chce mu do­
kuczyć)) (Petrucelli delła Gattina, IliAl. dipt. (len CO/U}la:l'q$, III, 227). W  mie- 
siąp potem Bichi pisze: »Co do Yidoniego, mówią dobrze o jego fortunie, żlc 
o jego obyczajach, gorzej o jego sprawiedliwości.)) Hiszpanija w yłączyła 
w' istocie Yidoniego i wielu innych kardynałów. Toż zrobiła potem i Austry- 
ja  z powodu, że sprzeciwiał się jakiemuś małżeństwu ułożonemu pomiędzy 
Polską a cesarzem. Wspomina o tom któryś z posłów włoskich przy konkla­
we, ale widocznie się myli, kiedy mówi że tu chodziło o małżeństwo cesarza 
z królewną polską. Przesłyszał się, ale coś widać było. O królewnie pol­
skiej mowy tu by£ nie może, bo Jan Kazimierz nie miał córki. Prędzej tu 
mowa o małżeństwie króla Michała Korybuta, z areyksięźniczką Eleonolą, któ­
re tylko co w  roku 1669 nastąpiło. Tak więc sprzeciwiałby się Vidoni temu 
małżeństwu i oczywiście dla widoków' Frapćyi na koronę polską; sama abdy- 
kacyja Jana Kazimierza, była dalszym ciągiem zabiegów elekcyjnych Maryi 
Ludwiki, która francuzkiego księcia d’Enghien, popierała całym swoim wpły­
wem do korony. Stronnictwo szwadronowych przecież szło górą, składało się 
z ludzi najzuchwalszych, którzy chcieli panować w llzymie byle z  kim. Oba­
wiały się inne stronnictwa Yidoniego, bo wszyscy przyznali, że wrazie jego 
elekcyi, przyszliby szwadronowi w istooianjfu władzy i że w Rzymie rządzi­
łaby Francyją, nienawiść zatem wielka panowała ku kardynałowi i ciągle 
o nim biegały paszkwile. Hiszpanija go nie chciała, bo nic budził w niej za­
ufania charakter kardynała żyw y, niespokojny, choleryczny, mS£(iw'y, przytem 
był to mąż zamłody i zbyt sprzyjał Francyi. Wielki książę Toskanii nie był 
przeciw Yidoniemu »jednakże, pisał do swego brata kardynała w Rzymie, 
zw ażyw szy jego wiek, zdrowie, inne zalety i nie wiedząc przez co nabył tyle 
przyjaźni od Francuzów, nie mogę go zbyt polecać.» Jan Kazimierz osobiście 
w Paryżu popierał elekcyję Vidoniego, który począł też i w Madrycie kołatać, 
posłał tam swoich ajentów' i pieniądze: chciał przerobić rząd ( rólewski na 
swoje stronę i nieźie się powiodło, lecz nie zdało się mu to na nic, bo za in­
tryga Chigiego obrany wkrótce Klemens X Altieri. W  tem więc konklawo 
kandydatura Vidoniego występowała przynajmniej głośpo, w nastąpnom nic- 
poruszano jej nawet: znalazły się inne świeże, wpływ mające postaci, /.aczął
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panowanie Innocenty X I Odescalchi w  r. 1676. Vidoniego zajmowały wciąż 
sprawy polskie. Pisywał do niego Masini, Włoch, sekretarz króla polskiego, 
o nieszczęściach Michała Korybuta, o ambicyi Sobieskiego, który chciał zmu­
sić króla do ahdykacyi łub ucieczki i sam dążył do korony (Przezdz. Wi/ld. 
bibi. str. 131). Dożył jeszcze chwili śn ie tnego  wjazdu do Rzymu Michała 
Radziwiłła, który przybywał tam w poselstwie roku 1680. .lest drukowrauy 
w Rzymie list po włosku do kardynała Vidoniego Jana Komarka, Czecha,
0 tym wjeżdzie '(Przezdz. str. 51). Jan III  otaczał kardynała swojemi w zglę­
dami. Mianował go d. 4 Lutego 1676 r. zastępcą protektorem Polski, po kar­
dynale Santa C rozze (conprotector). 7/ tego zastępcy posunął się Yidoni na 
rzeczywistego protektora i na tej godności'umarł r. 1683, roku wyprawy w ie­
deńskiej, ale jeszcze przed nią i wtedy kardynał Karol Barberini zajął jego 
miejsce, mianowany protektorem d. 30 Września 1683 r. (Theiner). Jul. B.

Vieira ( Antoni), sławny kaznodzieja portugalski,  urodził się w Lizbonie 
1608 r.; w 15 roku życia wstąpił do zakonu jezuitów' w Bahia, wr Brezylii, 
dokąd był przewieziony w latach dziecinnych. Jan IV król portugalski, w stą­
piwszy r. 1610 na tron, mianował Vieira swoim nadwornym kaznodzieją; 
używał go także do różnych negocyjacyj w  Anglii, Hollandyi, we Francyi
1 w Rzymie. Od r. 1655} Vieira odmówiwszy biskupstwa®’ poświęcił się w y­
łącznie missyjom dzikich w Brezylii, gdzie ucywilizował przeszło na sześćset 
mil kraju, i zaszczepił Ewangeliję i sztuki piękne. Gdy wrócił do ojczyzny, 
zausznicy Alfonsa VI, " następcy Jana [V. spowmdowali wygnanie Yieiry do 
Porto W' Koimbrze, gdzie jako oskarżonego o zdania potępione przez Kościół, 
oddano w ręce inkwizycyi. Zatrzymany wwiezieniu  przeszło dwa lata, odzy­
ska! wolność r 1667, a nie wymagano od niego żadnej retraktaeyi. Po kilku 
podróżach do Rzymu, gdzie go papież osypał w zględamf,'.powrócił do Brezylii 
jako superyjor generalny missyi w Maragnan i mianowany wizytatorem pro­
wincyi brezylijskiej r. 1688. Ostatnie lata przepędził w  kollegijum w' Bahia, 
zajmując się wydawaniem swoich kazań. Umarł 18 Lipca 1697 w 89 roku 
życia. Kazania jego były wydane w Lizbonie od 1679 do 1718 r. w 15 to­
mach, in 1—to. Tłumaczono je  na języki hiszpański, włoski i łaciński, a Dr. 
Sehermer tłomaCzył ich część na niemiecki ( w Ratyzbonie). L. li.

Viel-Castel (Iloracy, hrabia), literat f rancuzk i  urodził się około 1797 r. 
Pierwszą jego praćą naukową byłoe CoUection de costam.es, armes et rncables 
(2 -g ie  wyd., 1831, t. 3), dzieło dotyczące dziejów Francyi od początków 
monarchii do restauraeyi. Po rewoluoyi 1830 r. był spółpracownikiem w w y­
dawnictwie kilku dzieł zbiorourych, a od 185:2 konserwatorem muzeów. 
W  powieściach swoich daje zarysy spółozesnych towarzystw wyższych; zna­
czniejsze sa; Madame la duchesse (1837, t. 2); Gerard, d ^  lstolberg (1837, 
t. 2); (  'eed de fu re il (1 839 ) .  W ydał nadto: 8ouveni.rs hisloricjues sur ta 
reme Mafie-AnloineMe (1858); Marie-Antoinette 'et la lldcolnlion franęaiśę  
(1859); Les ru m ith u rs  de sep/embre 179S; Domments sur ba Terr^ur 
( 1862 ). (jmarł 1 8 6 1 . —  Viel-Gastel (I uulwik, baron), brat poprzedzającego, 
ur. 1800 r., był członkiem ambasady w Madrycie i Wiedniu, następnie dyre­
ktorem w ministerstwie spraw zagranicznych, z którego stanowiska usunął 
się w r. 1853. Pisał wiele rozpraw do Rem e (\es Deux Mondeę; osobna w y­
dał: 1/istom'c de ba Reslnuraiion (1860— 1861, t. 7).

Vienne, W  starożytności Yigcnne, rzeka i lewy przytok Loiry we Francyi 
zachodniej, bierze źródło w depart. Correze, na płaskowzgórzu Millecaches 
w pobliżu góry Mont-Odouze, wysokiej na 1.800 stóp, płynie przez wryżyny
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kraju Limousin ku Ohabannois, a obróciwszy się ku północy wpada pod Can­
nes do Loiry (między Tours i Angers).  Długa na mil 49, spławną jest od 
Chatellerault na mil 12. Przepływa przez 4 departamenta, z których dwa od 
niej biorą nazwę. Departament Yicnne, utworzony z wyższego Poitou i czę­
ści Berri; ma 1 2 3 ' /6 mil kw;. powierzchni, dzieli się na 5 okręgów: Poitiers, 
Chatellerault, Civray, Loudun i Montmorillon i liczy około 330,000 mieszkań­
ców. Kraj stanowi równinę, kilku rzędami lekko wzniesionych pagórnów 
przeciętą i żyzną, miejscami jednak piasczystą i ja łowy, nawodnioną rzekami: 
Vienne, Creuse, Gartempe, Clain z przytokiem Palu, Dive i Charente; z tych 
dwie tylko pierwsze są spławuiemi. Klimat łagodny, lubo wiatr północno- 
zachodni Galcrne szkodzi na wiosnę wegetacyi, a bagniste wybrzeża rzek 
Dive-i Palu, szkodliwe zdrowiu w'ydają w'yziewy. Kasztany i wino rosną 
w obfitości, lubo to ostatnie pośledniej*) jest gatunku. Mnóstwo łąk i pastwisk 
sprzyja hodowli bydła. Z  minerałów jest tu: żelazo, ołów, kamienie młyń­
skie, szlifierskie, wyborne litograficzne i marmur. Mieszkańcy zajmują się 
rolnictwem, hodowlą bydła i winnicami, i prowadzą handel zboża, mąki, wi­
na, okowity, kasztanów', orzechów, nasion pastewnych, miodu i wosku. Sto­
licą jest Poitiers (ob.J.— Departament W yższej Vienne (IIaule-V iw n<) utwo­
rzony z części ziem: Limousin, Marche, W yższego-Poitou i Berri, ma 101 
mil kw. rozległości i dzieli sic na 4 okręgi: Limoges, Bellac, Roehechouart 
i St. Yrieix i liczy około 340,000 mieszkańców. Kraj jest wyżyną średnio 
na 1,738 stóp wyniesioną, ma od wschodu doliny i góry, częścią łyse częścią 
kasztanami porosłe. Dwa pasma, gałęzie gór Auvergne o trzonie granito­
wym, przeciągają ku zachodow i, między niemi płyn ie wyższa Vienne mnóstwem 
potoków zasilana; mnóstwo też dają nawodnienia 330 jezior i stawów', oraz 
rzeki Gartempe, Charente, Dronne, L’lste, Lone i Ilaute-Yezerc, ale nigdzie 
wród splawnyeh. Klimat wilgotny i zmienny. Grunt kamienisty, miejscami 
urodzajny. Sieją tu żyto i grykę. Zbiór kasztanów i orzechów obfity. Pa­
stwiska rozległe, żyw ią  stada koni. Zwierzyny i pszczół nie brak. Z rzeczy 
kopalnych, dobywają tu: żelaza mnóstwo, ołów, miedź, kaolin, antymon, ka­
mień budulcowy i wyborną porcelanę. Przemysł zatrudnia hamernie, wyroby 
żelazne, porcelanowe i t. d. Stolicą jest Limoges.

Y icnne ,  miasto okręgowe departamentu Izery w'e Francyi, na lewym brze­
gu Rodanu, którego tu zasila rzeka Gere i przez który przechodzi tu most wi­
szący, o 3 mile na południe od Lyonu, przy kolei żelaznej marsylskiej, poło­
żone w  pięknej okolicy u stój) i na pochyłości gór pokrytych winnicami, zbu­
dowane po staroświecku, ma jednak piękny bulwark (quai), kilka pałaców, 
kollegijum komunalne, biblijotekę publiczną, trybunał handlowy, katedrę go­
tycką z pysznemi schodami, liczy 25,000 mieszkańców, fabryki sukien, wy­
robów wełnianych, hamernie miedzi i stali, kopalnie ołowiu na przedmieściu 
P ont-I ’Eveque. Handel ożywiony winem Cóte-Rotie. W  pobliżu słynne są 
winnice w' Ampuis i Condrieux. Muzeum starożytności posiada monetę rzym­
ską, urny, napisy grobowcowe i t. d. Maison ccrre  na placu Notre Daine- 
de-Ia-vie  ma być świątynią rzymską Augusta; później dom ten by! kościołem 
chrześcijańskim. Tak zw ana Aiguille pod samem miastem, z kamieni na 40 
stóo wzniesiona, ma być stareżytnym grobowcem. Starożytne miasto Yienm 
było grodem Ałlobrogów gallijskich, następnie rzymskiej prowincyi Vien- 
nensis-iw1 ziemi Gallia Narbonnensis, za oesarzów współzawodniczyło z nie­
przyjaznym sobie Lugdunem (Lyon)  i w  II  stuleciu było większem od tego 
ostatniego hrabstwo. W  Wiekach Średnich było stolicą pierwszego i dru­
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giego Burgundzkiego królestwa, potem udzielnego hrabstwa, które Ludwik X I 
przyłączył do Delfinatu. Było także siedzibą arcybiskupa, prymasa Gałlii; aroy- 
biskupstwo to połączono później zLugduńskiem.—-W tern mieście odbył się sobór 
powszechny r. 1 3 1 1. Po śmierci papieża Bonifacego VIII i bardzo krótkiem 
panowaniu pobożnego dominikana Benedykta XI (Mikołaj Boccasini), od 22 
Października 1303 do 6 Lipca 1304, wpływ Filipa Pięknego, króla francuzkiego, 
wyniósł na stolicę, apostolską 5 Czerwca 1305 r. Bertranda d’Agoust,  arcybi­
skupa Bordeaux, pod imieniem Klemensa V. Przed swym wyborem zobowiązał 
się przysięgą do sześciu warunków względem króla francuzkiego. W  roku 
1308 Klemens zwołał do miasta Vienne sobór powszechny w przedmiocie 
Temylaryjuszów oskarżonych o ciężkie zbrodnie, ugobór zaczął się 16 Paź­
dziernika 1311 r. Zebrało się około 300 biskupów', niektórzy liczą i< h tylko 
stu czterdziestu. Filip Pięł ny inny jeszcze ustanowił na Templaryjuszów 
trybunał, pod prezydenoyją śmiertelnego ich wroga Filipa Marigny, arcj bi­
skupa Sens. Trybunał badał 231 świadków' i skazał na spalenie, ku wiecznej 
hańbie owego wieku, 60 Templnryjusz iw, którzy zacięcie bronili swmjej 
niewinności, łagodniej zaś obszedł się z tymi, którzy zwyciężeni torturami, 
lub dobrowolnie przyznawali się do \ iny i oskar sali mianowicieiCały zakon, 
gdyż to właśnie przypadało do królewskiego planu. Czytano na konferen- 
cyjach soboru liczne protokóła i akta processu przeciw Templaryjuszom i pa­
pież Klemens V żądał od każdego z ojców zdania czy można dozwolić ryce­
rzom zakonnym bronić się uroczyście przed soborem. W szyscy  biskupi Nie­
miec, Hiszpanii, Danii, Anglii, Szkoeyi i Trlandyi, wszyscy biskupi włoscy, 
z  wyjątkiem jednego, i wszyscy francuzcy, w yjąw szy  trzech arcybiskupów 
Rcims, Sens i Rouen głosowali iż można dozwolić. To zdanie prawie jedno­
myślnie wyrzeczone w Grudniu 1311 r., a zarazem biskupi oświadczyli, że 
proces jak był dotąd prowadzony, nie usprawiedliwiał potępienia jćsiłego zako­
nu, i że wykazano tylko winy pojedynczo niektórych Templaryjuszów'. P a­
pież wezwał więc Templaryj iszów ahy przysłali deputowanych do Yienne 
dla złozenia swojej obrony. Przybyło dziesięciu pełnomocników, przysła­
nych od członków' zakonu, tułających sic w okolicach Lyonu. Alo zamiast 
słuchać, papież kazał ich wtrącjć do więzienia, ponieważ bezstronne badanie 
nakazane przez sobór, mógloby pociągnąć następstwa, jakich król franouzki 
i papież, pod pewnemi v.zględami nnjmkcniej sie lękali. Stronnictwo kró­
lewskie nie .chciało więc. ahy rozpoczynano nowe badania i prawdziwą proce­
durę sądową; zadało od papieża, aby ukończył sprawę od razu i przeciął 
wszelkie nowe śledzenia, oraz zniósł zakon, nie drogą potępienia, via COll- 
demnationis, ale tymczasowie, ma protisionis, nie żeby zbrodnie zarzucano 
zakonowi były udowodnione, ale ponieważ ikazało się użytecznem znieść go 
dla dobra powszechnego. Papież zgodził się na to, lecz żeby skłonicHzłon- 
ków soboru do podobnego wyroku, Filip Piękny oświadczył, iż gotów użyć 
na krucyjatg dobra skonfiskowane zakonowi Templaryjuszów', oraz wziąć 
krzyż z większością szlachty francuzkiej. Chcąc wszakże zastraszyć sobór, 
w  Lutym 1312 r. pomknął się z dworom swoim i ze szczupłem wojskiem aż 
pod yienne, stanął obozem pod bramami miasta i w liście w lasnoręcznym do 
papieża z d. 2 Marca 1312 r. oświadczył, że w iadomo Jego Świątobliwości,  
;ż śledztwo w ykrj ło  takie mnóstwo herezyj i niesłychanych zbrodni u Tem­
plaryjuszów, żezakon koniecznie musi być zniesiony. Wniósł zarazem, iż do­
bra Templaryjuszów oddane być powinny zakonowi religijno-rycerskiemu. P a­
pież odebrawszy (en list, zwołał w wielką środę 22 Marca 1312 r. konsystorz
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sekretny, któremu oświadczył, że postanowił znieść zakon Templaryjuszów, 
nie drogą, potępienia, ale tymczasowi'™ zachowując Kościołowi i sobie posta­
nowienie co do osoby i dóbr Templaryjuszów. W  kilka dni później, w Po­
niedziałek po niedzieli in Alb/s 3 Kwietnia 1312, odbyło sio drugie posiedze­
nie uroczyste w obecności króla franeuzkie’go, trzech jego synów i brata Ka­
rola Walezyjusza. Król siedział po prawej stronie papieża na tronie mniej 
wzniesionym. Klemens miał mowo, w  której nie oszczędzał Templaryjuszów! 
rozwijając text psalmisty: Beulutf t ir  r/ui non nom  in conoitio i/npiorum 
i ogłosił sentencyje wydaną na tajemnym konsystorzu. Bullą wszakże ogło­
szono dopiero na 3 posiedzeniu d. 6 Maja. Bulla mówi najprzód o złej sła­
wie zakonu, o podejrzeniach (tylko o podejrzeniach!) ciążących na nim,
0 zniechęceniu panującem względem niego, o zeznaniach wielkiego mistrza
1 innych Templaryjuszów co do here&yi w zakonie. Przyznawał, że dotych­
czasowa procedura nie usprawiedliwia de ju to  potępienia i dodał, że papież, 
za zgodą soboru, znosi zakon tie/ protisionis  jgjf5ordinationis upostolieae, 
i kassujo na zawsze. Własność po Templaryjuszacli" przyznano zakonowi 
św. Jana na rzecz Ziemi Świętej,  z wyjątkiem leżących w Hiszpanii i Por­
tugal"  " i  przeznaczonych na obronę przeciw Maurom.

VLenaet (Jan  Pons Wilhelm), poeta, syn niegdyś członka konwencyi naro­
dowej, ur. r. 1777 w Beziers w Langwed&C^i. W  r. 179G wstąpił do artyl- 
leryi morskiej, później do służby lądowej, i w alray ł w kampanii roku 1813. 
Pojmany przez nieprzyj;jeieia w bitwie pod Lipskiem, w czasie restauracyi 
dopiero odzyskał wolność i wrócił do Franeyi. S5ostinvszy adiutantem gene­
rała Monteiegier, począł pisywać listy poetyezno-satyryezne. Satyry jego 
wszakże wielkie lian sprowadziły przykrości; wreszcie minister Ciermont- 
Tonnere wydalił g'o ze sztabu generalnego w r. 1827 za szyderczy: Ppilre 
aux cJtiffbhtWS. Przecież popularność jeg'o wzmogła sic przez to zdarzenie 
i dcp. l le rault  obrał go na deputowanego do izb. Zasiadał na. lewicy, wielce 
się prz.yłożył do wzburzenja umysłów panującego przed rewolucyja lipedwą, 
Nieprzyjaciel romantyków, których jużzaćzepił  w Ppilre adrasSĆe <urx /ihttfes 
sur lei ro/nanfir/ues (r. 1824), otrzymał w r. 1831 krzesło w akademii, bo­
brze widziany na dw orze Ludwika Filipa, ehwycił się "odtąd strony ministery- 
jalnej. W  r 1833 utracił popularność’’ oskarżywszy wydawcę czasopisma 
Tribune o oszczerstwo, za co tenże odsiedział 2 lata w więzieniu. ,’ajob- 
szerniejszem jego dziełem jest poemat: La Phdippide (Paryż,  1828), w 26-ciu 
pieśniach. Inne] poemata. są: Le siege de Dumas, Sediua oa la traUe des 
WegresH Perga. Przećież P.pi/res (2  tomy, Paryż, 1834) są najznakomit­
szemu jego utworami. Poprzednio wielką.rozwinął działalność dziennikarską",: 
niianowiore w ' ConsUtutionnelu. Powieści i romanse małej są • wartości.-; 
Oprócz tegfdwydał z dokumentów i notatek Hoche’a, Jourdaića, Saint-Oyr 
i soult’a: ihsloire d $  dampagnes de%t rńohdion dans k  Nord (2 tomy, Pa­
ryż, 1831). W r. 1839 mianowany parem, usunął się w r. i8 4 8  do życui 
prywatnego i wydał jeszcze Publes noutelles (Paryż,  1851) i Meiangśs de 
poesie (Paryż, 1853).

Vierdung (Jan) ,  lekarz i astrolog XV wienu, pochodził, jak się domyślają, 
z Wierzynków, bogatych za Kazimierza W . kupców krakowskich. Mieszkał 
w Heidelbergu do początku XVI wieku i chciał medycynę z astrologiją połą­
czyć. Wydał z druku: l )  PracHca Cracoviensis super a. 149ó (Lipsk, bez
miejsca druku, w  4-ce ) .  2 )  Drognostieon saper nm is slapendis el prius



Vierflang — Vienxtemps 305

non nisis plunrtarum  conjunclionibus magnis A . D . 1 3 2 4  fu luris  in honorem  
C(i'oh f.aesaris (Oppenheim, 1531). Na tem oetatniem dziele podpisał się 
Ilassnrdensis. Nnt.hemnhms. / .  )/.  8.

Vierwaldstattersee ( jezioro 4-ch  miast leśnych), otrzymało nazwisko od 
czterech leśnych i górzystych kantonów: Luzern, Schwyz, Uri i Unterwalden. 
Jezioro to leży 1350 stóp nad poziomem morza; największa jego głębokość 
dochodzi do 900 stóp. Kształt ma bardzo nieregularny, długość IwWBlnym 
kierunku wynosi 7 1/i  mil, szerokości 3/ 4 mili. Jezioro to, do którego w rżne 
wspomnienia historyczne się w iążą,  przedstawia piękne widoki natury. 
W  wodach jego przegląda się gora Rigi i Pilatus. Rzeka Reuss wpływa do 
niego od strony południowej, opuszcza go pod Lucerną, i odtąd staje się 
spławną. W  środku znajduje się wyspa Allstad. W  okolicy Lucerny niskie 
brzegi jeziora mnóstwem drzew owocowych obsadzone, są ozdobnemi domami 
letniemi i ludnemi wioskami pokryte. . Dalej następują doliny obejmujące kil­
ka miasteczek, jako to: Stnnz, łiohwyz,, Gersau i Kiissnaeht; wreszcie puste, 
ponure ustronia, w okolicy miast Altdorf i Alpnacht, gdzie skały prostopadle 
do jeziora schodzą.

Viete (Franciszek), słynny matematyk, urodził sij} w Fontenay le Comte 
(Poiton) 1540. Jeżeli nie można powiedzieć że jest w ynalazc.ą algebry, to 
przynajmniej przyznać musimy, że ją  zupełnie przekształcić, przez wprowa­
dzenie głosek na oznaczanie ilości wiadomych i niewiadomych. W  dziele 
swojem: Deemendutione aer/uat.iowm , swój sposob wyraz ■ nia ilości, zastoso­
wał do rozlicznych przekształceń równań, a szczególniej do uwolnienia ich 
od wyrazu drugiego. Yiete potrafił także z powodzeniem zastosować alge­
brę do geometryi; l e c z  spółrzędne znane mu jeszcze nie były. Mało jest 
wiadomych szczegółów z  życia Victe’a; był sprawozdawcą w  radzie królew­
skiej, wr czasie wojen ligi Henryk l Y  polecił mu odcyfrowywanie przejętych 
depęfzy hiszpańskich. Yiete wkrótce wynalazł klucz do tego. za co dwór 
hiszpański oskarżył go w  Rzymie. Umarł w Paryżu 1600 r. Większa część 
pism jego zebrana przez Sehooten’a, J. Gaiius’a i ojca Mersenne ogłoszona zo­
stała w Lejdzie 1616 r. II. Fillon i Jlitter ogłosili: Aotke mit ta vie et les 
oinraglek de Franęois. Viiite (Nant.es, 1850).

Vieusseux (Jan  Piotr), literat i wydawca włoski, urodził się w  Oneglia 
w  Sardyńskiem 1779 roku, z rodziny kupieckiej zamieszkałej w Genewie. 
W  1819 r. osiadłszy we Florencyi otoczył się gronem uczonych, z których 
pomocą w r. 1831 zaczął wydawać Antologiją wioską, z rozkazu rządu zam­
kniętą w 1833 r. Szacowny ten zbiór w  18 tomach, obejmuje prace najzna­
komitszych uczonych włoskich. W  r. 1837 w t u z  z  księdzem Lumbrusehini 
wydawał l)ri.emiik rnlniezajĄ zaś w  r. 1811 założył czasopismo: Archmum h i-  
storijosne włoskie ( l - a  seryja 18 1 1 — 1854, t. 10/, najważniejszy zbiór niiY-' 
wydanych dotąd dokumentów dziejowych, rozpraw krytycznych, życiorysów 
i t. p. Mimo późnego wieku, j  iensseux czynnie krzątał się i chetnie łożył 
na druk rozmaitych dzieł, szczególnie popularnych. Dom jego był ogniskiem 
nauk; jemu zawdzięcza lOorencyja, że w  kilka lat stała się stolicą umy­
słowego życia Włoch. Umarł w Kwietniu 1863 r.

lieustenros (Henryk), jeden z najznakomitszych skrzypków nowocze­
snych. ur. r. 1819 w  Verviers w  Relgii, był uczniem Beriofa Mistrz ten 
kształcił go od wieku dziecinnego aż do łat 13, po czem zuTÓcił chłopca ojcu 
jako ukończonego skrzypka. Odtąd odbywał z nim ojciec podróże artysty­
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czne, obwożąc go po Belgii i Niemczech. Tu najprzód dał się Henryk sły­
szeć w Wiedniu, potem w Dreźnie, Lipsku, Berlinie, a następnie i w Ros- 
syi. W  Petersburgu bawił czas dłuższy, a po kilku latach podróży, z któ­
rych jedna aż do Ameryki sięgnęła, powrócił na stałą znów posadę do Pe­
tersburga.

Vigecere (Błażej), autor francuzki, piszący o Polsce, był sekretarzem 
księcia de Nivernois, zmarłego w' r. 1573. Kiedy posłowie zapraszający 
Henryka W alezyjusza na tron polski bawili w Paryżu, A igenere chcąc dać 
poznać swoim współrodakom, oraz przyszłemu monarsze kraj i dzieje narodu 
którym miał rządzić, wydał z druku: 1) Leo Chronięues et. Anna/es de
Pologne (Paryż, 1573, in Fol.); przypisane Henrykowi, w którym mówi autor, 
że dzieło to, skrócenie Kromera roczników polskich zawiera. W  końcu do­
daną jest tablica genealogiczna Jagiellonów. 2) La dćaeripHon (hi lloyau- 
me de Pologne et pays adjacene aveql-es statu^constilidione, moeiirs et JaI  

ęons de fnire dticeuw (tamże i t. r., folio). Jestto zbieranina z różnych pism 
polskich po łacinie o Polsce pisanych. Autor dodał mapkę Polski i w'ykazał 
jak w różnym kierunku można z Paryża przejechać Polskę i Litwę. Tytuł tej 
marszrucie dał: I e voyage{et chenńn de Pologne. F. M. S.

Vigeva.no, miasto w prowincyi sardyńskiej Novara, nad rzeką Tessino po­
łożone, dawniej g łówne miasto prowincyi tegoż nazwiska, jest rezydcnoyją 
biskupa, posiada kościół katedralny, stary zamek zamieniony na koszary woj­
skowe, kilka klasztorów, szkołę realną i liczy około 17,000 mieszkańców. 
Znaczniejsze przedmioty przemysłu i handlu są hodowanie jedwabników 
i wyroby materyj jedwabnych. W  pobliżu znajduje się Villa Sforzesca. 

Ylgiiantius, ob. Grzegorz! f  hamborza.
Vigueria (Acąua della), ob. P/ba, acąue marziali dcli’.
VignoIa (Jakób Barozzio), budowniczy włoski, urodził się 1507 r. w Vi- 

gnola w Modeńskiem, pracował najprzód w Bolonii, Placencyi, Assizi i Peru- 
dżii, następnie zaś przez papieża Julijusza II doBzymu został powołany. Tu­
taj budował kościół del Gesu, który po'jego śmierci przez Jakóba della Porta 
został dokończony; zbudował także dla kardynała Farnese zamek Caprarola 
w pobliżu Rzymu. Po śmierci Michała Anioła został w r. 1564 budowniczym 
kościoła ś. Piotra; umarł w Rzymie 1573 r. Vignola wykazał stałe zasady 
w' formach starożytnych. Z pism jego wymienimy: Itegoie delle aingue or~ 
dine d'arcJdtctturn (Rzym, 1563 r.) i llsgnle delto pe-fispeitim pratfica 
(tamże, 1583).

V i g n o n e  (Bagnidi) .  W  prowincyi Plena w okręgu S. (Jviri(‘0 na prawym 
brzegu rzeki Orda, w- blizkości starożytnego zniszczonego już zamku Vi- 
gnonc, znajdują się liczne zrodła wody mineralnej, z których znaczniejsze 
spływają do obszernego zbiornika opasanego murem, któryto zbiornik, w sta­
rożytności był jeszcze rozdzielony na dwie częjci 1 przeznaczony był do 
brania kąpieli wspólnych, osobno dla mężczyzn osobno dla kobiet. W  stro­
nie południowej jest urządzony zakład do brania kąpieli w osobnych łazien­
kach, z przyrządami do robienia nastrzykiwań, a okoliczne budowle, dostar­
czają pomieszczenia osobom szukającym ratunku u tych żrodeł. Trzy są 
tam znaczniejsze źródła w ody mineralnej, nazywające się: U bagno della •‘bu­
fa; U bagno di 8. Gionanni i U bagno di S. Caterina, które lubo mają tempe­
raturę różną, lecz części składowe jedne i te same. Woda w nich iest czy­
stą i przezroczystą bez zapabhu; u źródła ma smak lekko kwaskowaty ściąga-
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jącv, lecz z czasem traci ten smak i przyjmuje gorzkawy, taki, jaki w  roz­
cieńczonym roztworze siarczanymagnezyiznajdnjesię; w  zetknięciu z powie­
trzem pokrywa się lekką błonką biało-żółtawą, węglan wapna i żelaza w so­
bie zawierającą, temperatura u żrodla zwanego la stufa jest - |-24°, u S. Gio- 
vanni -(-28° u S. Caterina -f-38° Reaum. W  składzie swym zawierają kwas 
węglany, chlorek sodu, węglan wapna i żelaza, siarczan wapna, magnezyi 
i sody oraz ciało organiczne. Zalecane są w rozmaitych chorobach skóry, 
w cierpieniach artrytycznych, w  porażeniu tak odnóg' jak i połowy ciała, 
w  przykurczeniach członków i zgrubieniu stawów, w  cierpieniach macicznych 
a  prawie ćudownemi okazały sic w  stwardnieniach zadawnionych trzewów 
brzusznych, do zniesienia których, nie tylko części składowe, lecz nadto j e ­
szcze i wysoka temperatura, przyczyniali się zdaje. Używają się w ew nę­
trznie. Dr. L. S.

Vigny (Alfred de), poeta szkoły romantycznej^ lubo daleki od wybryków 
tejże szkoły, ur. r. 1799 na zamku Loches nad rz. Indre w  ziemi Touraine. 
Wykształcony w  Paryżu, wstąpił do wojska w  r. 1814, należał do inwazyi 
do Hiszpanii w  r. 1823, gdzie napróżno oczekiwał dobycia miecza i w zią­
wszy dym issy j^w  r. 1828 w  stopniu kapitana, żył odtąd w Paryżu. Od ro­
ku 1820 pisywał poezyjc, które wydał w  zebraniu Poemes untiques et mo~ 
dernes (Paryż, r. 1828. wyd. 5-te,  r. 1841). Pochwał słusznych i powsze­
chnych jakie one wzbudziły, nie zdołał przytłumić głos złośliwy krytyki klas- 
syków. W  Oleron w  Pirenejach pierwszy mu przyszedł pomysł napisania 
słynnego historycznego romansu: Cinq-Mars ou une conjuraOon sous Lou­
is X.III (Paryż, r. 1826, t. 2), którego w  następnych wydaniach poprzedzają 
Reflexioiis sui la serite dans taft  pełne trafnych i głębokich o sztuce uwag. 
Drugiej bardziej w kierunku filozoficznym napisane dzieło Stello ou les dia- 
bles blcus (Paryż, r. 1832, t. 2) składa się z powieści choremu przez lekarza 
prawionych. Nim Vigny samodzielnie z własnemi wystąpił utworami dra-  
matycznemi, przełożył poprzednio Shakspeara Otella (r. 1830) i Kupca yye- 
neckiego. Poczem przedstawił własny dramat Im marechale ffAnwe (Pa­
ryż, r. 1831), przysłowie dramatyczne czyli proverbe (palle pour la peur 
(r.  1833) i Chatlrrlon (r. 1835); ten ostatni powszechny wzbudził oklask. 
Trzy powieści Setcitudć et grandeurs militaires połączone są z sobą za po­
mocą spostrzeżeń filozoficznych Dzieła jego wyszły  r. 1838, w  8 t. Pó­
źniej wydał Poemesr philosophicgics (Paryż ,  r. 1815 ',  drukowane już  pojedyn­
cze w Ileeue des deux inondes. Umarł w  r. 1863.

Vigo, miasto nadmorskie prowincyi Pontevedra w Galicyi hiszpańskiej, na 
południowym brzegu głęboko w ląd zachodzącej zatoki Vigo, w  górzystej 
i zdrowej okolicy, otoczone murem i basztami, ma ciasne i wązkie ulicó, duży 
plac Konstytueyi, nowy teatr, kilka kościołów i klasztorów i liczy do 8,000 
mieszk. Właśpiwy port przystępnym tylko jest dla okrętów o 20— 30 tonach 
ładunku; wyborną natomiast jest przystań którą broni warownia. W sze lako  
mieszkańcy mniej się zajmują żeglugą, niż uprawą roli, wina i ogrodów, ry­
bołówstwem (sardynek) i handlem. W ywóz ma wartości około 5 milijonów 
realów, dowóz około 9 mil. realów. W  r. 1702 zniszczyli pod Vigo anglicy 
z holendrami fiottę srebrną hiszpańską, a w r. 1719 zdobyli i samo miasto. —  
Vigo, wieś w Tyrolu, w  okręgu trydenckim, sławna z doliny Passa, ciekawej 
pod względem geognostycznym.ffuągnącej się od źródeł Lavis aż do Moena 
pełnej białych, dziwnie uformowanych skał dolomitowych, wśród których
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w znoszą się prostopadłe ściany skaliste na 3,000 stóp wysokie, którym podo­
bnych nie ma w calem paśmie Alp.

Yiiagos, miasteczko ’w  węgierskim komitacie Arad, 11 podnóża góry na 
której się wznoszą zwaliska starożytnego zamku Vilagosvar położone posiada 
dwa zamki, kościół grecki i około 8,000 mieszk. Tu Giirgei, generał powsta­
nia węgierskiego, złożył broń dnia 13 Sierpnia r. 1849 i w ten sposób zakoń­
czyła się wojna węgierska.

VTiIianl (Konstanty). malarz, rodem z Medyolanu. Przybywszy do Polski, 
za namową W aleryjana Strojnowskiego podkomorzego Buskiego, ozdobił pa­
łac jego w Horoohowie malowidłami. Następnie w Wilnie bawił przy Mas­
salskim biskupie i z jego polecenia malował obrazy dla katedry wileńskiej 
i wielu kościołów na Wołyniu. Od r, 1808 osiadł w  W arszaw ie i był dozor­
cą galeryi Józefa h*-. Ossolińskiego, od r. 1814 dla publiczności otwartej. Na 
tej posadzie umarł w  r. 1884 mając lat 73 wieku. Obrazy jego w  różnych 
miejscach rozrzucone wylicza Bastawiecki w  Slowni/m malarzów pol- 
ahi(‘h tom 3-ei.  ' A. Wł. I

•filia, zwał się u Rzymian dom wiejski; podwórze czy dziedziniec doń nale­
żący nosił w ogóle nazwę ager. W  mąjatkach bogatych Rzymian, zwanych 
subnrbnna  jeśli w  pobliżu Rzymu leżały, np. pod Tibur, Tuseulum, dom dzie­
dzica urzędowy i zbudowany na sposób miejski, nazywał się tilla  urbann.
W  budowie jego i ozdobach, jak niemniej w otaczających go placach do 
igrzysk i gier, ogrodach sztucznych i dzikich, widzieć się dawała ze wzro­
stem zbytku i dostatków, rozrzutna, majestatyczna okazałości. Liczne domo­
stw a gospodarcze, w których mieszkał\xtUicu.V (rządzeń folwarczny) wraz 
z  poddanymi mu do zajęć gospodarskich" niewolnikami (Jbhhi/a), w pobliżu l 
których były także ptaszarnie, ogrody warzywne, owocowe i winnice, miały 
nazwę rustica, a odróżniano od nich jeszcze zabudowania na przechowa­
nie zapasów, czyli ćiila fructuana. Budynek pod samym Rzymem, przy po­
łudniowym końcu pola Marsowego leżący, służący magistratom do odbycia 
eensus i do poboru wojskowego, oraz do przyjęcia posłów cudzoziemskich, 
nosił nazwę mliii piiblka. Za czasów panowania Karlowingów zw ały  się 
tilla&Tegiae dobra i fol warki królewskie, w których ciż monarchowie często 
przesiadywać lubili. Ze przy takowych dworach, dla pomieszczenia licznej 
służby dworskiej stosowne należało wystawić zabudowania, ztąd tez ,ve 
Franeyi wyrażenie vi!le przeszło na oznaczenie miasta. W łosi zachowali po 
dziś dzień rzecz i nazwę rzymską. W  pobliżu wielkich miast, dotąd mają tam 
b®gacze swoje vil(e, na letnie mieszkanie. Obok pałacyku właściciela, jest 
dom dzierżawcy, trudniącego się rolą i winnicą. W  okolicy Rzymu słyną ze 
znajdujących się w  nich dziel sztuki: villa Albani, v. Farnese, v. Ludovisi, v, 
Madarna, v. Massimi, v. Medici, v. Miollis (  Aldobrandini), -v. Pamlili-Doria 
i v. Spada.

Yilla z dodatkiem (n az w ą )  je  odróżniającym, zowie się we Włoszech 
mnóstwo miast i miasteczek, w  Hiszpanii i Portugalii (nie mniej wr hiszpań­
skich niegdyś osadach Ameryki) miasta trzeciego rzędu, gdy miasta stołeczne 
mają nazwi cafm alm  (po portugals. capitaes), miasta drugiego rzędu eiuda- 
des (po portug. cidades), lubo te niekiedy mniejszą od vi!Jas mają ludno1 
Nazwa zatem vii/i bynajmniej nie odpowiada naszemu: miasteczka, te bowiem 
w Hiszpanii mają nazwę Lagureskmn termino deslindado  (gmin zawartych), 
w  Portugalii Aldeas nom parochia , i posiadają rynek czyli targowisko, zwa-
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ny od czasu zaprowadzenia ustawy, placem konstytucyjnym. W si w  na 
szem znaczeniu tam nie masz, lubo są villas o kilkuset tylko mieszkańcae h. 
Największe z owych vill są w  Portugalii: VUla-real w  prow. T ras-os-m on-  
tes, licząca 5,000 ludn., pamiętna powstaniem Miguelistów w  r. 1823 i z w y ­
cięztwem generała Cazal nad powstańcami w  d. 28 Pażdz. r. 1846; YiUa-real 
de San-Anlonio w Algarbii przy ujściu Guadiany, założona przez Pomb ala 
i pamiętna wylądowaniem Dom-Pedra w  r. 1833; illa-Yic-osa w prow. Alen- 
tejo z pałacem książąt Braganza, pamiętna zwycięztwem Portugalczj ków Q)od 
wodzą SchombergaiL nad Hiszpanami w r. 1665 i powstaniem w r. 1808, 
W  Hiszpanii: V U h -\ iclosa w prow. Guadalaxara słynna zwycięztwem Fran­
cuzów pod Vendomem i Noailles nad sprzymierzonymi pod wodzą Starhember- 
g ’a w r. 1710; Yilln -Y idm n  o l 1/ 2 m. od Madrytu z zamkiem i klasztorem 
franciszkanów i więzieniem księcia Pokoju w r. 1808. W  Brazylii YilUt- 
Bella (dziś Cidade de Matto-Grosso) nad rz. Guapore, ma 6,000 mieszkańców, 
przedtem przeszło 20,000; ViUa-Bo(i (daiś Cidade de Goyaz); l Ula-Bjcpa 
stolica prow. Minaes-Gcraes, niegdyś Ouro-Prcto albo I ilht-im perial do 
Oui'0-Ib'eto (miasto cesarskie czarnego złota), liczyło przedtem 30,000 ludn. 
i miało kopalnie złoia u stóp góry Itacolnmi na 5,700 wysokiej i w rzece, Ri- 
beirao do Carmo odkryte w r. 1696, dziś nader małą przynoszące korzyśgf. 
W  Paraguay: VUla-ricca, której lud n ość* (5,0  00 g łów) zajmuje się handlem 
i uprawa herbaty.

Villach, nazywał się dawniej powiat gubernii Łajbach w  królestwie llliryi, 
obejmujący północno-zachodnią część Karyntyi, około 100 mil rozległości 
i 130,000 ludności mający, z którego w r. 1849 utworzono okręgi Filiach 
f 17 mil kw. z 40,000 ludności)^ Spittal, Hermagor i częśc okręgu Kiagen- 
furtskiego. Gałęzie gór Karyntyjskieh tworzące nagie skałjj, miejscami 
7,330 stóp wysokie, kraj ten przerzynają. Główne miasta Filiach, nad rzeką 
Drawą położone, starym majem opasane;l, posiada starożytny gotycki kościół 
parafialny, kilka szkół, fabryk i zakładów przemysłowych, oraz wielki skład 
ołowiu i żelaza. Handel temi płodami górniczemi i handel przewozowy 
między Włochami i Niemcami stanowią główne środki zarobkowania ludności. 
W  pobliżu znajdują się hutty żelazne i łomy marmuru. Na zachód wielka 
osada wiejska Bleiberg, 6,000 mieszkańców liczącą, leży przy górze tegoż 
nazwiska, która rocznie 3 3 — 35 tysięcy centnarów ołowiu dostarcza. Miasto 
Filiach wspominane jest już  w  wieku IX; od r. 1007— 1759 należało do bi­
skupstwa Salzburgskiego. W  okolicy miasta tego r. 1492 Niemcy porazili 
turków, a w r. 1813 miała miejsce bitwa między Frimonfem i wicekrólem 
włoskim.

VMlafranca O- j- miasto wolne), miasto główne pretury prowincyi V e- 
rona w weneckiej części Włoch, nad rzeczką Tataro, ma na wzgórzu poło­
żoną wałem i wodą otoczoną zapadłą willę, która uchodzi za olbrzymi bu­
dynek dalekiej rzymskiej przeszlośoi, liczy 7,000 mieszkańców, upraw ą j e ­
dwabiu trudniących sic. Okolica była widownią walk w  r. 1848; w  d. 23 
Lipca Radecki wziął szturmem zajęte przez J8ardyńczyków wzgórza w.si^jona 
i Somina-Campagna a d. 25 Lipca pobił on Karola-Alberta pod blizką wsią 
Custozza. W  r. 1859 zawarli w  Fillafranca pokój i ugodę dwaj cesarze: 
francuzki i austryjacki, mocą której Lombardyja odstąpioną została Sardynii 
a z Wioch miało być utworzone państwro związkowe. W  r. 1866 również 
dosyć nieszczęśliwie potykali sic tu (pod Custozza) włosi z austryjakami.
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Równie pamiętnym bitwami jest o milę ztąd nad rz. Mincio położone i jedwa- 
bnictwem się trudniące miasto Yalegaio, gdzie potykali się franeuzi z austry- 
jakami w latach r. 1796, 1800 i 1814. —  Villafranca, po franc. I 'illefran-
ehe. miasto warowne i port w pobliżu Nizzy,’ amfite: tralnie u stóp góry nad 
morzem Śródziemnem położone, ma dobrą przystań, szkołę żeglarską, 4,000 
mieszkańców trudniących sie połowem tunków. Bronią miasto dwie w aro- 
wnie: San-Ospitio (niegdyś Turrls hospitiF) i Montalbano. Miasto to zdobyli 
franeuzi w łatach 1690, 1744 i 1792. Oprócz wymienionych tu miast, mnó­
stwo jeszcze jest miast, miasteczek i wsi nazwę te noszących we Włoszech, 
Hiszpanii, Portugalii, Azorach, Brazylii i Francyi (tu Yillrfrancke).

Yillanella, inaczej Canzone vi//aneśco albo alfa Sapnięta na, zowie się ka­
żda pieśń, naśladująca w wyrazach i muzyce tok i ton ludowy we Włoszech. 
Ananą ta forma pieśni jeszcze była przed epoką Palestriny i układano ją  n» 
kilka głosów w kontrapunkcie prostym.

Villani (Jaifj, dziejopisarz, urodził się we Florencyi, uczestnicz! ł jubi­
leuszowi odprawionemu r. 1300 w Rzymie, gdzie poznawszy wyborne dzieła, 

istoryję tego miasta opisujące, postanowił podobnemż'- dziełem przysłużyć 
się rodzinnemu swemu miastu. Jakoż niebawem wziął się do skreślenia kro­
niki miasta Florencyi, do której jednak włączył dzieje wielkiej części Włoch 
a nawet i innych krajów. Doprowadziwszy dzieło do r. 1348, zmarł na gras- 
sujące wówczas we Florencyi morowe powietrze. Yillani piastował różne 
w tem miejcie urzędy, a nawet służył czas niejaki w  wojsku. Kronika jego 
nader jes t szacowną i lubo posiada pewne niedokładności i błędy''1' tam  jednak 
gdzie autor występował jako świadek naoczny, na zupełną zasługuje wiarę4. 
W szakże zasada Gwelfów, której autor wraz z współrodakami był zwolenni­
kiem, nadaje dziełu lekką barwę stronniczą, którą uwzględnić nale"'y. Spo­
sób opowiadania prosty i łatwy, zajmujący siłą wyrażeń i naiwndścią poglą­
du; język jest wzorem języka Trecento (X II I  stulgEiii). — Villaili (Mateusz;, 
brat poprzedzającego, dodał du poprzedniej kroniki księgi, 13-tą,^ doprowa­
dzając ją  do r. 1364, w którymto roku i on umarł na z a r a z o .  Ze Mateusz 
opisywał tylko wy padki, których sam był świadkiem, więc i jego praca, r  - 
wilie jak Jana jest  wiarogodną. Sposob pisania mniej może od poprzedzają­
cego wzorowy, ale zawszy pełen wdzięku i prostoty. —  Tillani (Filip), syn 
poprzedzającego, prawnik i sędzia, napisał po łubinie F)ff'origine m ita tis  Flo- 
rentinae  fe/ ejusdem embue. P ie r  sza część tego dzieła same praw ie tylko 
bajki zawiera i nie była drukowaną; drugą część t. j. Vite dluornini ilhistri 
fiorentini wydał Mazzucchelli r. 1747 u redle starego przekładu włoskiego, 
który przewyższa oryginał pod względem świetności dykcyi, lecz mu niedo- 
TÓwnywa pod względem dokładności; Dzieło to było poniekąd pierwszą pró­
bą dziejów literatury ojczystej, gdyż ludzie których żywot opisywał, odda­
wali się głównie naukom i piśmienufełwu. Kilku rysami umiał on wybornie 
nieraz mężów swych odmalować; styl jego żyw y i dosadny, acz jakoby urwa­
ny niekiedy. Oryginalne kronik; Villani’ego wydania pochodzą z druku Giun- 
tini’ego z lat 1562— 87; Muratori’ego Scr/p toref rerum ttalicarym  mniej są 
dokładne; najlepszem jest  Moutier’a ( Fiorenoyja, r 1823— 26, t. 14),  jak i pó­
źniejsze Gherardi-Dragomanni’ego (Florencyja, r. 1844).

v;ilanueva (Joachim Laurcnty), jeden z najznakomitszych patryjo.ów 
i uczonych hiszpańskich, ur. r. 1757 w  Jativa, W prowincyi Walencyi, był 
kaznodzieją i spowiednikiem dworskim w  czasie wybuchu rewolucyi r. 1808,
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do której zasad natychmiast przystąpił. Prowimcyja jego wystara go na de­
putowanego do nadzwyczajnego zgromadzenia kortesow, zwołanych w ro­
ku 1810 i na suppleanta kortesow roku 1813. Po powrocie Ferdynanda VII, 
zamknięty r. 1814 w klasztorze Sałceda, odzyskał wolność w  r. 1820. Obra­
ny poM tórnie na deputowanego, śmiało bronił swobód ludowych; a rząd ów­
czesny wysłał go do Rzymu [lubo bezskutecznie) dla zawnrowania praw Ko­
ścioła hiszpańskiego w obce papieża. Po restauracyi r. 1823 udał się do I r -  
landyi. I tu także, na wygnaniu, nękany biedą i starością, nie poprzestał 
bronie sprawy i swobód kościelnych i cywilnych swej ojczyzny. Zmarł 
w Dublinie d. 26 Ma ca 1837 r. Ruchliwy sw'ój żywot opisał sam w  w yda- 
nem dziele: Vida lilerario de Je/ag. Lorenzo Villanitcm (2 t., Londyn, 1825), 
odznaczająeem się nie tylko znakomitą autora osobistością, ale mistrzowskiem 
obrobienie a i przedstawieniem wypadków współczesnych obok prawdziwie 
klassycznego stylu, wszystkie jego pisma cęphuiącego. Liczne jego dzieła 
dają świadęątwo gruntownego i wszechstronnego wykształcenia i zdolności; 
równie bowiem był biegłym teologiem, filologiem i archeologiem, jak stylistą, 
moralistą i poeta. Rozprawa jego Angęlicas fuenleą o e llo m ista  en las.cor- 
tes, wielce się przyczyniła do rozpowszechnienia konstytucjonalizm u w Hisz­
panii w r. 1812. O rozległych filologiozno-antykwarskich wiadomościach 
świadczy dzieło: Ibąptia l ‘hoenic<eji, m i  Phoenicum in Ibernia mcolalns
(Dublin,,; 1831). W ybór jego Eoe-ńas escogidae ukazał się r. 1833 w Lon­
dynie. Rrat jego i współv.ygnaniee. —  VullanuCK(i (Don J a im e ^ u r .  r. 1765 
w San-Filipe, najprzód mnich dominikański, później usekularyzowany ksiądz 
świecki, dzielił z nim /jyj-ie tułacze i zmarł w Londynie dnia 14 Listopa­
da 1824 roku. I on także należał do najuczeńszyeh teologów hiszpańskich. 
Znancm jest  jego dzieło: I iage lilerario a las iglesias de Espana  (10  to­
mów, M ndryi 1803— 21), do którego pięciu pierwszych tomów brat jego do­
starczył uwag i objaśnień.

^ i l l a r s  (l  udw ik Hektor, książę de), ostatni z wielkich wodzów Ludwi­
ka XIV, par i marszałek Francyi, ur. r. 1653 w Monlins. Ojciec jego Markiz 
de Villars, odznaczył sio jako generał i mąż stanu, lubo u dworu długo był 
w niełasce. Młody Villars został paziein u dworu, służył następnie jako ofi­
cer jazdy pod Tiireune’m, Tondebn i Luxembouijgfiein i odwagą okazaną przy 
oblężeniu Mastrichtu w r. 1673 zwrócił na siebie uwagę Ludwika XIV. 
Otrzymawszy w r. 1690 stopień marszałka polowego, wysłany był do W ie ­
dnia dla załatwienia toczących się tam układów o dziedzictwo hiszpańskie 
Po wybuchu wojny, vi alczył r. *701 we Włoszech. P o w z ię c iu  twierdzy 
Landau przpz sprzymierzonych, udał się nad Ren w  lecie r. 1702 dla popar­
cia bronią działań elektora bawarskiego: w  d. 14 Października r. .7 0 2  pobił 
pod Friedlingen wojska cesarsko-niemieckie pod wodzą księcia Ludwika ba- 
deńskiego zostające, skutkiem czego otrzymał buławę marszałkawską. W io ­
sną r. 1703 przedarł się przez Szicarzwałd (Czarny las)  i dolinę Kinzing aż 
do Duttlingen, gdzie się w  d. 12 Maja połączył z elektorem; podczas gdy ten 
ostatni wkrocz} ł do Tyrolu, obsadził Vił!ars Rawaryję. Po zajęciu Augsbur­
ga przez księcia badeńskiego, złączyli się znów obaj sprzymierzeńcy i pobili 
cesarskich 20 W rześ, w bitwie pod Hochstiidt. Mimo tegq zwyeięztwa, od­
wołano Villarsa za poduszozeniem elektora. Ludwik XIV poruczył mu po­
skromienie Kamisardów w Cewennaeh, którego dokonał nie tyle orężem il.e. 
zawartą w r. 1704 ugoda. W  r. 1706 dowodził on znów w Niemczech,

14fcl-
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zmusił księcia badeńskiego do opuszczenia obozu pod Drusenheim, popędził go 
az za Ren i zdobył Hanau. W  kampanii r. 1707 opanował d. 23 Maja linije 
pod Biihł i Stollhofen, a goniąc cesarskich, łupił kontrybucyjami 'Szwabiją 
i Frankoniję. Dotarłszy do Goi ii ml, cofnął się przed wzrastającą podtenczas 
siłą nieprzyjaciela do Bruchsal i Rastadt za rz. Murg. Małcmi siłami, jakie- 
mi rozporządzał, nie był w stanie większych dzieł dokonać. W  r. 1708 
wkroczył do Piemontu na czele armii Delfinatu. W  kampanii r. 1709, gdy 
sprawa Ludwika XIV' w  najprzykrzcjszein była położeniu, objął Viłlars do­
wództwo nad a m i j ą  120,000 ludzi w Niderlandach, gdzie książęta Eugeui- 
ju sz  i Marlborough przy przewadze sił zadali mu klęskę pod w sią  Malpla- 
quet po 6-cio godzinnej krwawej i uporczywej walce, w której y i l lars  został 
ranionym. Zmuszony zająć stanowisko obronne, działał nie , iele a usunięcie 
się Anglii stanowisko jego nieco pokrzepiło i w r. 1712 napadłszy pod Denain 
na korpus austryjacki, zabrał mu magazyny w Marchiennes urządzone, a Eu­
geniusz odstąpił od oblężenia Landrecy i oddał francuzom Douai, Quesnoi 
i Buchain. Po pokoju Utrechtskim, którego zawarcie pow rdzenia te przyspie­
szyły w r. 1713, wpadł y il la rs  znowu do Niemiec, zajął Worms, Kaiserslau- 
tern, Speier, Lamlau i Freiburg i trzymał je  do zawarcia z ks. Eugenijuszem 
pokoju w Rastadt r. 1714 w Marcu. Obrzucony godnościami, był yillars pa­
rem, księciem i grandem hiszpańskim^prezesem rady wojennej, członkiem 
akademii i gubernatorem P ro ' ,  ancyi. Testamentem Luih ika XIV powołany 
do rady regencyjnej, umiał utrzymać znaczenie swe w obec regenta księcia 
Orleanu, mimo że się opierał polityce Dubois^. W  r. 1733 wysiany na ćzdle 
wojska do Włoch, wspólnie z królem Sardynii zajął Medyjolan rMantuę. 
Poróżniwszy się ze sprzymierzeńcem i siły swe wyczerpawszy, zamydlał 
wrócić do Francyi, lecz zachorował w podróży i zmarł w Turynie d. 17 Czer­
wca r. 1734. y il la rs  hył mężem szorstkim i uporczywym ale pełnym pro­
stoty, tęgości i prawości, kh n n ires  wyszłe po jego śmierci, w malej tylko 
części są owocem jego pióra. Ze źródeł autentycznych opisał jego żywot 
An(|uetił (Paryż,  r. 1784. t. 4). Brat jego, hrabia (h u /lars, odznaczył lic] 
r. 1707 przy zdobyciu Minorki. ŁSyn zaś, llnnonjjusz 'Armand książę de Vil~ 
lars, ur. r. 1702, był brygadyjerem, członkiem akademii i protektorem uczo­
nych i zmarł r. 1770 bezpotomnie.

ViIlavicioSa (Józef  de), poeta hiszpański, ur. r. 1589 w  Siguenza, począ­
tki nauk pobierał w  Cuenca. W cześnie już  rozwinęły się jego zdolności 
i w r. 1015 napisał epopeję’ komiczną pod tyt. La )]osquea (W ojna musza), 
w której walczą ze sobą muchy, a k to ra  imię jego rozniosła po półwyspiel 
W szelako nie zaniedbał on nauk s wego powołania jakiemi byrły  prawo i teolo- 
gija i w r. 1622 otrzymał posadę relalora (sprawozdawcy) przy trybunale iii- 
kwizycyi w  Madrycie, którą tak giorliwie sprawował, że w r. 1628 mianowa­
no go inkwizytorem królestwa Murcyi i prałatem przy katedrze w  Pałencyi. 
W  r. 1644  zosta* inkwizytorem w Cuenca, gdzie zmarł r. 1658. Lubo Mos- 
quea (Cuenca, r. 1615; najlepsze wydanie: Madryt, r. 1777)  jest jedynem ze 
znanych jego dzieł poetycznych, które do potomności przeszły, jednakże za­
pewnia mu ona niepoślednie miejsce na parnasie hiszpańsl im. Poemat ten 
na wzór Batrachoinyomaohii napisany w 12 pieśniach i w  oktawach, zajmuje 
niezmiernie powabem swej dykcyi, humorem, delikatną ironiją, wybornym ję­
zykiem i wersyfikacyją.

Yiliegas (Estevan v. Stefan Manuel de), poeta hiszpański, ur. r. 1595
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w Najera w Starej Kastylii, uczył się w Madrycie i Salamance. Już w ów ­
czas przełożył 011 wierszem Anakreona i Horacego. Prace sw e poetyczne 
wydał pod tyt.: AmrAorias (Najera, r. 1617, wyd. 2 -g ie .  t. 2, Madryt, ro­
ku 1797): mieszczą one w sobie także ody i opisy różnego rodzaju. Usiłował 
on lekkość starożytną skojarzyć z hojnością nowszej poezyi hiszpańskiej; nie 
mniej naśladow ał miary wiersza starożytne, by je  przeszczepić do języka hisz­
pańskiego. Później oddał się filologii. Żyjąc w  ubóstwie na małej posadzie, 
zmarł r. 1669. fL prac jego krytyczno-filologieznych wyszedł z druku je d y ­
nie przekład Boecyjusza (Madryt, r. 1680 i w 2-g'iein wydaniu jego Amato- 
rias). W rękopisie pozostawił przekład IlippoliUi Eurypidesa i w od:óle był 
on zwolennikiem uaśladowstwa starożytnych i przeciwnikiem dramatu naro­
dowego.

Ylllele (Józef  hr.), mąż stanu francuzki podczas restauracyi, ur. r. 1773 
w  Toulońse. W stąpiwszy do marynarki, w r. 179J popłynął wraz z  kre­
wniakiem swym, późniejszym admirałem Saint-Felix, do Indyj zachodnich 
i podczas rewolucyi znaczny zebrał majntek. W  r. 1803 wrócił do Francyi, 
lecz dopiero w  r. 1814 wystąpił publicznie jako stronnik Bourbonów, z pi­
smem ganiąeem nawet ustawę nadaną przez Ludwika XVIII. Po ustaleniu 
drugiej restauracyi został mair’em Toulouzy i deputowanym do izby r. 1815. 
Tu odznaczył się jako mówca uItra-rojalistowrski. Działając z rozwagą, bez 
ślepej towarzyszów swych namiętności i obeznany z finansami, wkrótce stał 
sio jednym z głównych stronnictwa tego przywódzców. Kiedy mordorstwro 
spełnione na księciu Berri, coraz bardziej wzmagało działanie reakcyi, po usu­
nięciu ministerstwa Decazes utworzył książę Kiohelieu nowy gabinet r. 1820. 
do którego weszli jako ministrowie Villele wraz z Corbićrehn. Richelieu’go 
upadek w r. 1821 oddał w rcce ultra’sów zupełny ster rządu, a w Grudniu 
r. 1821 został Villele ministrom finansów,^ w r. 1822 prezesem ministrów'. 
W  czasie sześcioletnich swych rządów zaprowadził on porządek w finansach, 
ale coraz hardziej polityką sw ą podkopywał potęgę restauracyi. Idąc za po­
pędem swych stronników, usiłował wedle ich myśli owładnąć wyborami, prze ­
prowadził prawo septcnnaliti’ dla zyskania większości głosów, przecież mu 
sie nie udało pozyskać wynagrodzenia dla emigrantów- (niby poszkodowa­
nych) przez obniżenie renty i wprowadzonio prawa [liorworództwa. Mimo 
uległości swej dworowi, jako niezbyt chętny inwazyi hiszpańskiej, był on dla 
ultra’sów zaumiarkowanytn, tom bardziej gdy ze wstąpieniem na tron Karo­
la X przy mieszały się do rządu żj wuoły ultramontańskie i jezuickie. W ybo­
ry r. 1827 pokazały już  jak wielką hyla oppozyeyja przeciw niemu w io n ie  
samegoż stronnictwa rojalistowskiego. •Seieśnie wolności prassy, zwinięcie 
gwardyi narodowej i tym podobne :środki gwałtownie, położenie jego z każdym 
dniem pogorszały. Nowe rozwiązanie izb, pokazało niepopuIarnosP' jego z je ­
dnej, a nieufność dworu i dworaków z drugiej strony. W  Stybzniu r. 1828 
ustąpić musiał przed Martignac’em. >ie biorąc odtąd czynnego udziału 
w sprawach publicznych, przeniósł sie do Toulouzy, gdzie zmarł r. 1854.

V:llemain (Abel Franciszek), pisarz i mąź stanu, ur. r. 1791 w  Paryżu, 
został juz w r. 1810 prolessorem retoryki przy liceum Charłemague, a wkrót­
c e  potem przy szkole normalnej. W  r. 1812 uw-ieńczył instytut jego IHoge 
de Mnntaigne, a w- r, 1814 otrzymał nagrodę jego Uiscours sur lc-$ atąiAuges 
et lefrijncoiroenients deda cr/Upue, przyczem miał 011 mowę wśród dosyć mo­
że dlań trudnych okoliczności, gdy przysłuchywali się takowej obecni na po­



214 Yillemain — Yilleaa

siedzeniu monarchowie Pruss i ftossyi, do których należało zrobić uprzejmą 
allokueyję bez urażenia uczucia narodowego. Mimo autora zręczności, ino- 
wa ta, jako i broszura La France en deuil, dała powód do wielu nań napaści. 
W  r. 1821 został członkiem akademii. W  r. 1816 mianował go Hecazes dy­
rektorem księgarstwa, a w r. 1819 dyrektorem próśb. Odczyty jego, świetną 
nacechowane wymową, wielce były uczęszczane. W  r. 1824 dotknął go, I 
jako i Guizota i t. d. gniew Villele’a, który odczytów tych zabronił; wszakże 
w  r. 1827 dozwolono mu je na nowo rozpMjząć. Aż do r. 1830 miały one 
ogromny napływ słuchaczy i były równie jak i Guizota, stenografowane. 
W yszły  one pod tytułem: C-ours d'rtoquene,e (Paryż,  1827), idjdurs de lithiĄ 
ralure fronpaise  (6 tomów, Paryż, 1828— 30; nowe wyd. 1844), a przy nich 
dotknął on literatury włoskiej, hiszpańskiej i angielskiej.  Przedtem już był 
wydal: Disaours et me/mi-ges li.tteraircs (Paryż, 1823; 3-eie  wyd. 1825); 
Nouveavx- melartges Aktorięues e! m teraires  (Paryż; 1827; 2 wyd. 1328);1 
romans historyczny Lascaris ot* les Gratni da U -n te  gieole, s u k i  diun essai 
historiqne sur Pętał des Gfe-es (Paryż, 1825; 2 -g ie  wyd. pomnożone 1826). 
Sławo dziejopiha zjednała mu wybornie napisana: IHstoire de Cro/n/oeU d'apres 
les memoiPes du temps et les recueils parlem antaires  (2 tomy, Paryż, 1819; 
nowe wyd. 1844). Estetyczno-krytyczne jego pisma, usiłują wynaleść śre­
dnią drogę-*K.tędzy zdaniami i poglądami klas'sykóvv i romant} kow, jak nie­
mniej między materyjalizmem XVIII stulecia a idealizmem naszych czasów. 
Podobną barwi miało i jego stanowisko w izbach od r. 1829; w r. 1832 mia­
nowany parem. Tu wspomnjeć należy o kilku jbgo świetnych mowach par­
lamentarnych, oraz o jego Rapporl su/ linslruction Secm dalre  (1843). Za 
ministerstwa Soulfa, byl on w r. 1839 i 1840 ministrem ośw iecenia. W roku 
1844 dotknięty chorobą umysłową, wyleczył się. z niej i w r. 1847 wystąpił 
jako zręczny mówca. Usunąwszy się w r. 1843 od spraw publicznych, po­
rzucił zajmowane przez siebie posady, nie chcąc złożyć żądanej przysięgi aa 
wierność cesarzowi, i zachował tylko krzesło swe w ‘akademii. Następnie 
ogłosił nader zręcznie i ostrożnie napisane: Soace?iirs Contemporuins d'hisfoH 
ire et de Htterature (Paryż,  1853); oraz nowe wydanie swoich: TalMeau de 
Peloquevce ehretienv\&\ au 4-me UstMe i  FJudesr+de Literaturę ancienne, et 
ótrtrurere (1854).

Villena (non  Henryk de Aragon, markiz de), sławny uczony hiszpau, ur. 
r. 1384, pochodził ze strony ojcowskiej z królewskiego domu Aragońskiego, 
i prze'z matkę spokrewniony był z królami Kastylii. Gdy go ojciec odumarł, 
dziadek wychował go przeznaczającedo stanu w ojskowego. Ale Vilłena wię­
cej mi ił chęci do nauk, i tak dalece za wiadomościami się ubiegał, że go za 
czarnoksiężnika poczytywano,-a Henryk III Ka.styhj.sk i odebrał mu dobra pod 
pozorem, że niemi zawiadywać nie umiał, i rozerwał małżeństwo jego z doną 
Maryją de Alhoruoz, którą sam polubił, m .rkiza zaś na pocieszenie mianował 
wielkim mistrzeai zakonu Culatrara. Niektórzy atoli rycerze zakonu zaprze­
czyli mu tej godności, a po śmierci Henryka III, r. 1407 papież unieważnił 
jego wybór równie jak i rozwód małżeński. Gdy wuj jego don Fernando łe 
Honesto został obrany królem Aragonii w r. 1412, udał się Villena ze dworu 
kastylijskiego do Saragossy na koronaeyją, i przy tej sposobności przedstawić 
kazał jedno ze swych Moralitas. Sztuka ta w kastylijskim języku podług 
staro-franouzkiego podobno oryginału opracowana, należy do pierwiastków 
dramatycznych w Hiszpanii i je-st niejako zawiązkiem dramatu tamże. Zna-
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jomość pięknej literatury francuzkiej, dowiodła nietyiko owa nowo-wprowa- 
dzona przezeu allegoryczna moralność, ale i zakład konsystorza lioshosznej 
umiejętności w Barcelonie na wzór Jeux floraux  wToulouzie urządzony, nie­
mniej napisanie Arte de tronar, nakształt prowansalskich Leys d'arnor. W  ro­
ku 1414 w smutnem znajdował się położeniu materyjalnein, w  niedostatku 
prawie. Po wielu dopiero prośbach, za odstąpione koronie hrabstwo, udało 
mu się pozyskać od opiekunów Jana II majątek Iniesta, gdzie żył z żoną odda­
ny zupełnie naukom. Mięjdgy inneini napisał sztukę krajania i rozebrania ja ­
dła Arte cisoria o tratado dcl arte dcl cort.ar det cuchilio (Madryt, 1766). 
Zmarł w Madrycie r. 1464. Księgozbiór po nim pozostały, na rozkaz Jana II 
miał przejrzeć spowiednik tegoż, biskup Lope de Barrientos, który uważając za 
rzecz dogodniejszą dla siebie, ndrazu go kazał spalić. Yiilena zajmuje nie­
poślednie stanowisko w literaturze hiszpańskiej, jako poeta uczony, który 
sztukę tę przekazał dwom swoim uczniom, Markizowi de Santillana i Juano­
wi de Mena.

fillerOi, rodzina franeuzka w XVI dopiero stuleciu uszlachetniona, liczyła 
kilł a znakomitości.—  Villert)ł (Mikołaj de Xeufville, seigneur de), ur. 1542, 
pył ministrem pod czterema królami, od Karola IX do Ludwika XIII ,  i zmarł 
r. 1617 w Rouen, pozostawiwszy miedzy innemi słynne Memoires di etat, de­
po is 1ÓU7 jiist/iden 1604 (P a ryż ,  1622; wraz z dalszym ciągiem do r. 1620, 
Paryż; 1634).— Yilieroi (Mikołaj de Xeufville, markiz potem książę de), 
wnuk poprzedzającego, nr. r. 1597, wojownik, został marszałkiem w  r. 1646 
i nauczycielem młodego Ludw ika X IW  W r. 1661 został naczelnikiem rady 
bilansowej, r. 1683 parem i księciem, i zmarł r. 1685. —  VillerO' (Franciszek 
de 'eu f i i l le ) ,  syn poprzedzającego marszałek i par, ur. r. 1643, wychował 
się razem z Ludwikiem XIV. Młodość sw ą spędził wśród zabaw dworskich, 
i był ulubieńcęm dam, uwiżany za wzór eleganeyi i mody. Umiał ciągłe 
utrzymać się w łasc.ę, króla, mimo wydalenia się na kilka lat do Lyonu z po­
wodu intryg miłosnych. W r. 1694 otrzymał buławę marszałkowską, lubo 
z wojskowością nie,,obeznany. W  Niderlandach objąwszy dowództwo, po­
ciągnął na odsiecz Narnuru, lecz cofnąwszy sie, zburzył mocną kanonadą 
Bruitelle r. 1695. Powróciwszy po zawarciu pokoju w Ryswik do dworu, 
zaledwie opędzić się zdołał żartom i sarkazmom nań miotanym. Mimo to w y­
słał go król do Włoeh w r. 1701, poddając pod jego rozkazy księcia Sabaudz­
kiego i Catinaf-a. Pobity na głowę pod Chiari (1 W rześnia 1701 r.), za le -  
dwo nie został ujęty w łóżku przez Eugijeniusza pod Kremoną (1  Lutego 
1702). Wróciwszy do Franeyi, dla zmazania tej plamy i uniknięcia dalszych 
szyderstw, stanął w r. 1706 na czole wojska z 75,000 w  Niderlandach Tu 
pobił go Marlborough pod llamillies; Villers stracił w tej bitwie 20,000 ludzi, 
artyllery ię i bagaże, a nieprzyjaciel zajął całą Brabancyję, Flandryję i wkro­
czył na ziemię francuzką. Mimo to, król na prośbę markizy Maiutenon w r. 
1715 mianował go w testamencie członkiem rady regencyjnej i nauczycielem 
Ludwika XV. Villeroi jeszcze za życia swego dobroczyńcy zdradził go, 
wyjawiając tajemnicę testamentową księciu Orleańskiemu za wynagrodze­
niem pienużnem. Po śmierci króla, należał 011 do wszystkich intryg prze­
ciwko regentowi knowanych. Po dojściu do pełnoletności Ludwika XV, ksią­
żę Orleański kazał go nagle uwięzić w dniu 12 Sierpnia 1722 ido Lyonu w y­
wieść. Odtąd rzadko się pokazywał u dworu, i zmarł r. 1730.

Yilioison (Jan Chrzciciel Kasper d’Ansse de), znawca literatury greckiej
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i rzymskiej, ur. r. 1753 w-Corbeił nad Sekwaną1, pobierał nauki w kollegijum 
Beauvais, obrany już  w 23 roku ycia członkiem akademii nadpisów, wysłany 
został w r. 1778 przez rząd do Wenecyi dla przejrzenia i zbadania rękopi- 
smów bibłijoteki św. Marca. Tu zaznajomiwszy s ię ,  z  uczonym MorelIi’in, 
ogłosił zawarte w skarbach tej bibłijoteki Ane-cdota Graeca (2  tomy, Vv ene- 
cyja, 1781). Po powrocie z Włoch, odwiedził Niemcy. Tu użytkował mia­
nowicie z bibłijoteki Weimarskiej, z czego powstały jego FpdStolae Vinanm >- 
Ses. W  r 1785 udał się razem z Choiseul-Gouffier’em do Konstantynopola, 
po czem przez lat trzy objeżdżał wyspy archipelagu i stały ląd Greeyi. Przy 
syybuchu rewolucyi francuzkiej, usunął się do Orleanu i mieszka! dopóki za­
burzenia nie przeminęły. W róciw szy do Paryża, został członkiem instytutu 
narodowego, i professorem, i zmarł tu r. \ 805. Oprócz wielu rozpraw za­
mieszczonych w  Memoires de Lacademie des inseriptions i po innych czaso­
pismach, zawdzięczamy mu pierwsze wydanie Apolloniusa: Le&icon Graeaum 
Iliadis el Udysseae (2  tomy, Paryż, 1773) i dobre opracowanie Longusa Pa- 
storalia' (2 tomy, Paryż, 1778).

Vill011 (Franciszek), najdawniejszy ze znakomitszych poetów francuzkich, 
ur. r. 1131 w Paryżu. W łaściwe jego nazwisko było: Gęrbueil, ale lud ob- 
darzył^jjo i nazwał przydomkiem Willon, ViIlon czyli: Fripon (oszust).  Pod 
każdym względem był on dzieckiem paryzkiego pospólstwa. Z ubogich zro­
dzony rodziców, uczęszczał na bezpłatne prełekcyje do uniwersytetu, a potem 
tłukł się. po szynkowniaeh i domach publicznych. Bieda i włóczęgostwo prze­
mieniły go w rzezimieszka, i to do tego stopnia, że go w r. 1157 sąd Ohate- 
iet’u na' szubienicę skazał. Za wstawieniem się księcia Burgundyi Karola 
Śmiałego, któremu się poetyczną sw ą zdolnością zalecił, sąd karę jego zamie­
nił na wygnanie. W  przeddzień odejścia napisał, jakoby umierający, swój 
Petit testament. Uwięziony i natftnierć skazany za nowe przestępstwo 
w Meun nad Loirą, powtórnie uratował się balladą do przyjaciół napisaną,i aby 
się wstawili za jego ułaskawieniem. To go natchnęło do nowych dzieł, jak 
np. do słynnego CodicitD et, g ra n d  testament i kilku ballad. Po czem resztę 
życia swego spędził w południowej Frantyi, wśród kłopotów i przygód różne­
go rodzaju. Nieraz już  bliskim był szaleństwa, ‘rozpaczy i samobójstwa, od 
którego wstrzymywały go jedynie resztki skrupułów religijnych. Miał on 
zamrzeć na krótko przed śmiercią Ludwika XI. Charakter jego, dziwna mię- 
szanina niestatku w użyciu z dobrodusznością, bezwstydnego humoru z ujmu­
jącą  lekkomyślnością, odbija się w jego dziełach, które długi czas uchodziły 
za jedyne z celniejszych staro-francuzkiej poezyi, tem bardziej że i czystością 
i świetnością stylu się odznaczały. Autentyczne jego pisma, oprócz wspo- 
mnionych, składają się z 3 epitafów (pism nagrobnych, burlesko), 11 ballad 
któryto rodzaj istotnie udoskonalił, Jargbn flJohelin de Yillon, czyli 6 ballad- 
parodyj w  gwarze ludowej (argBt). l)it de la naissaiice de Marie de Pourgo- 
gne  i Double balladę, któreto dwie ostatnie poezyje napisał na podziękę za 
wyswobodzenie go od kary śmierci. Prócz tego1 pozostawił on: Le reeueil des 
kisloiras des repu es francUws, zbiór I sztuczek łotrowskich wyprawianych 
przezeń i jego towarzyszy (podobne sztuczki a nawet figle komuś płatane 
przezwano odtąd Tours villoniqued§,{ i iw ie  Sofirs czyli sceny komiczne: Le 
monologae de Frane-arcM er i le dialogue de-Male-paye et de Paille-%enb 
Pierw sze wydanie dzieł Aillona wraz z FarcS‘‘de Pathelin i Poósies dPlleads 
de L)jre wyszło w Paryżu bez daty (zapewne r. 1193), z dalszych są wyda­
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nia Marot’a (Paryż 1530, 1543) ,  Coustell ier’a (P a ryż ,  1723), Formey’a (H a­
ga, 1742), i Prompsault’a wzbogacone niedrukowanemi dotąd kawałkami (P a ­
ryż, 1832).

Vilmar (A ugus t  F ryderyk Chrystyjan), radzca konsystoryjalny i referent 
w  ministerstwie spraw wewnętrznych w Kassel,  ur. r. 1800 w  Solz (w b. 
elektorstwie heskiem), gdzie ojciec jego był proboszczem. Pobierał nauki 
w Hersfeld, potom do r. 1820 w Marburgu uczył się teologii; był nauczycie­
lem, rektorem w Rotenburgu, 1827 nauczycielem gimnazyjum w Hersfeld. 
Roku 1831 wstąpił do zgromadzenia stanów heskich i został członkiem kom- 
missyi kościelnej i szkolnej^ wpływają-e na urządzenie gimnazyjów krajo­
wych. W r. 1832 uczył w Hanau, od r. 1833 kierował gimnazyjum w  Mar­
burgu aż do r. 1850, w którym powołany został na urzędnika do Kassel, peł­
niąc nadto obowiązki superintendenta dyjccezyi generalnej nad rzeką Diemel 
i Schwalm, w któryinto1 charakterze był od r. 1852 członkiem pierwszej izby. 
Posądzano go o kierunek wsteczny i pietystyczny, niemniej o usiłowania za -  
zaprowadzenia hierarchii księżej,  na wzór puzeistów angielskich. Oprócz 
kilku prac pedagogicznych i teologicznych, jak np. Scku/reden uber Fragen 
der Zeit (Marburg, 1846) i t. d., skreślił on gruntowne pisma pomocnicze do 
poznania dziejów staro-niemieekiej literatury, której dał zarysy; mianowicie 
z odczytów mianych w  Marburgu 1843— 44: Vorle.mngcn uber die^Ge-
schickle der deuhschen Nalionalii.t'eratur (Marburg, 1845: 6 - te  wyd. 2 to­
my, 1853i(; Deutsche Alterthdiner in he liand  (Marburg, 1845)jj Znr LAteni- 
tur Johann FischarCs (Marburg, 1846); fHe WeUchronik Rudolf s  ton  Ems 
(Marburg, J839).  W  i atach 1848— 1851 redagował pismo tygodniowe: Der 
heśsiscke lo lksfreund, które nań wiele ściągnęło napaści.

Vimina (da Oeneda Wojciech), podróżnik, historyk, Włoctr, rodem W e n e -  
cyjanin, jest  autorem ciekawego dzieła o Polsce i Rossyi, wydanego pod tytu­
łem: M arie delleguerre- c m ii d i Polonia, Progrąpso d e lta rm i mosemifeteon- 
tra polacchi, lieiazio-ni del/a doscoria e Suecia diritsa in 3  libri (W e n ecy -  
ja, 1671. w 4-ce , wy 2-ie, tamże, 1678, w  4 -ce ) ,  cum adnotianibus J. R. 
Casolli, ruskie tłomaczenie w skróceniu umieszczone w  Ojczystych zapiskach, 
na r, 1829 w tomie 37 i 38. F. M. S.

Vmcennes, miasto o pół mili od Paryża oddalone, słynne ze starego zam­
ku, będące w Wiekach Średnich grodem dwwskiin królów francuzkich, póź­
niej więzieniem przestępców stanu, nareszcie twierdzą.' Już Ludwik młod­
szy zbudował tu r. 1137 gród, a w sto latem po nim Ludwik święty pod dę­
bem na podwórzu, słuchał skarg swych poddanych. Filip W alezy zburzy­
wszy daw ny gród, kazał wybudować zamek warowny, który jego następcy 
pow iększyli. Stanowi on czworobok, i oprócz wysokiej, wolno stojącej w dzie­
dzińcu wieży, zwanej Donjon de Mnceones, miał 9 czworograniastych wiol, 
które w r. 1808 rozebrano prócz jednej. Poczem urządzono z zamku waro­
wanie, pamiętną rozstrzelaniem księcia Enghien i obroną w roku 1814— 15. 
Donjon, od czasu Ludwika XI przemieniony w  wńezienie stanu; ciężko obwi­
nieni więźniowie siedzieli w  lochach podziemnych, obok ciemnych i niskich 
izb, gdzie były kratowane okna (te.4 ouhdclte.s) i komora tortur (sadle de la 
quest.ion)\ liczba tych nieszczęśliwych ofiar, mocą królewskich Ie-Ures de ea- 
chet tu sprowadzonych, od czasów Ludwika X II I  aż do r. 1789, była ogromną. 
Sklepienia parterowe służą dziś na magazyny artylleryi,  i tylko po w; ższych 
piętrach odsiadują przestępcy, jak np. w r. 1830 uwięziono tu księcia P o l i-  
gnac i innych ministrów' Karola X, w r. 1848 Barbefa, Blnm(ui’ego i innych



soeyjalistów. Naprzeciwko donjon’u leży kaplica zamkowa w pięknym stylu 
gotyckim wzniesiona, z malowaniami na szkle wedle rysunków Jana Cousin,
Z obu stron dziedzińca są obszerne budynki przez Maryję de Medicis i Lu­
dwiki XIV stawiane;, paviilon du roi, za którym most zwodzony prowadzi do 
rozległego ogrodu, zamieniono dziś w koszary. Za kaplic-ą są warsztaty ar- 
tylleryjskie i zbrojownia. l)o zamku przybudowano nową twierdze z kosza­
rami, magazynami i prochownią; ogromny park artylleryi w ciągiem do dzia­
łania trzymany pogotowiu. Garnizon złożony z dwóch pułków artylleryi. puł­
ku piechoty, batalijonu thasseurs de Yincenm s  i kilku kompanij saperów 
i minerów. Nowszemi czasy założono i strzelnicę.

Vincent czyli Saint,-) inc-ent, po portugalsko Cabo de Sao-1-ieente sta­
rożytności Promontorium iacrum ), zowie się przylądek, stanowiący ostatni 
kraniec czyli kończynę zaehodnio-południową Portugalii i Europy, pod 37° l{  
2 '4 3 "  szer. półn. i 8°40 '35" dług. zachodniej. Jestto nagi i j,iłowy smyk 1 
skalisty, po obu stronach poszarpanemi ścianami na 200 stóp wzniesionemi 
zacieśniony,* o który roztrącają się wciąż z odurzającym szumem lale bardzo 
tu głębokiego morza. Na ostatnich trzech szczytach skalistych, miedzy kio- l 
remi przerzucają się spienione fale morskie, zbudowano w XIV w. klasztor ka­
pucynów, który opuszczono w r. 1834. W  czasie burzy piana fal ciska swe 
promienie ponad dach klasztoru. W  pobliżu niego znajduje się opuszczona 
także dziś batteryja. Na dwadzieścia sążni przed zachodnią kończyną przy­
lądka, sterczy jeszcze z głębin morza skała zwana e L eim o de Sao \ icenlt 
(to jest pozostałość* *ezyii spuścizna [io św. Wincentym). Dla braku latarni 
morskiej, częste tu zdarzają się rozbicia okrętów. O pół mili na poluduie^pu- 
za zatoką Beliehe, wyskakuje jeszcze w morze smyk skalisty Pattta de 
res, połączony wązkiem pasem z wybrzeżem; na tych skałach, obwarowane 
od lądu, leży miasteczko Sagres, zbrojownia prowincyi Aigarbii, z portem i 
przystępnymi tylko dla łodzi rybackich, założone r. 1416 przez infanta Henry­
ka Żeglarza, który tu miał swą siedzibę (Teręa nabal, .czyli Teręena naval, 
albo Villa do infante), ztąd wysyłał okręty do robienia odkryć przeznaczone 
i tu zmarł r. 1469; dom jego zniszczyło trzęsienie ziemi z r. 1755. Wznie­
siono mu pomnik w r. 1839. W r. 1587 klasztor na iSao-Viceute ostrzeliwali 
Anglicy; niedaleko odeń flota angielska pod Hodney’em, pobiła hiszpańską pod 
L angarą w r. 1780; toż samo w r. 1797 pod )ervisJem przeciwko Cordoiie; 
v reszcie w r. 183if zadał tuNapier kistkę flocie Dom-Miguela.—  S t tin l - l tn -  
cent wyspa, jedna z mniejszych Antylów w  lndyjach zachodnich, pomńdzy 
wyspami.. Santu-Lucia i Grenada, należąca do angielskiego guhernatorsiwa 
Barbadoes, ma łhł/5 mil kw. powierzchni i 30,000 mieszkańców. Pasmu gór 
wysokich i stromych przecina ją  od południa ku północy', którycli boki jednak 
ukazują podgórza i doliny urodzajne-ii dobrze nawodnione. Krater w ulkanu 
Morne-Garon na 4710 stóp wysokiego posiada słynną soifatarę- drugi krater 
powstał jio wybuchu w r. 1812, który całą niemal wyspęc i część oddalonych 
nawet od brzegu okrętów pokrył massami wulkanieznemi. Produkta sa 
wspólne innym Antyliom; wywóz stanowią bawełna, cukier i rum. Stolica 
je s t  Kingston. Wyspę tę odkrył Kolumb w dniu św. Wincentego (22 Czerw­
ca), ale Hiszpanie jej nie obsadzili. W  r. 1672 zajęli ją  Anglicy, r. 1722 
Francuzi, roku 1748 była neutralną, r. 1761 zdobyli ją  na nowo i zatrzymali 
Anglicy, lubo r. 1779— 1783 była jeszcze w rękach Francuzów.

Yiacent (Alexander Józef  Hidulf), matematyk francuzki, urodził się 1797r. 
w Herdin, departamencie Pas de Calais, nauk słuchał w Douai i Amiens. Po
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ukończeniu szkoły normalnej w 1820, roku zosał nauczycielem fizyki, chemii 
i historyi naturalnej w kollegium krf.lewskiem w Reims. P ierw szą pra­
cą, z której (lal sio poznać, była zamieszczona w Dzienniku matematyki 
Gergonne’a, rozprawa: O natur ie  krzywych tcyhladmozych i  logarytmicznych-, 
podzem został j rofessorem matematyki w Reims, obok dotychczasowych obo­
wiązków. W tej też epoce ogłosił: Cours de"g%óinelvie'demcTiluire (1826, 
\ m /danie ostatnie 1855), książkę zalecającą się poglądami Ojj>'ólnemi i rozmai­
tością w szczegółach. W ezw any do Paryża, uczył z kolei w  koilegijum Rol-  
lin, Rourbon, i a. Ludwika W  pracach naukowych zajmował się rozwiązaniem 
pytań najtrudniejszych albo tych, Uóre przez nikog'o przedtem nie były do­
tknięte. Matematyka, tizyka^muzyka, archeologija, fiłologija, historyja, łiio- 
zofija, geografija)'i krytyka naukowa i literacka były przedmiotem jego badań, 
i gdziekolwiek zwrócił swoję uwagę, wszędzie Lzynił odkrycia, sprostowania 
lub uproszczenia. Z tak licznych i różnorodnych prac Viucent’a przytoczymy: 
Recherches rur lec fonclioms cxponenHellcs el logarif.hmique$ (1832);  Sur  
la fesohdion dtfs equalions munćriyues (18.34); Theorie du paralleUfgramine 
(te' Wall cl de la omu-he a longue >nflexion (1837); trigine- 'de nos- chiffrep 
(1839), gdzie zaprzecza pochodzeniu cyfr od Arabów; Sur le bombce iii Pla­
ton (1839); Disserfation sur tu juMUon du Yieus Helena ( 1 8 4 0 #  Sur un 
procede dc modułu!,ion, au moyen detr'ois rflkwrds; Sur latheorie mathemali- 
qtie ‘de In guaioW, Sur tu nmeiyue des Grans, i t. d. W  roku 1850 y incen t 
wszedł do instytutu. Mianowany konserwatorem zbioru pamiętników to­
warzystw naukowych, przy ministeryjum oświecenia, uczynił obfite źródła 
historyi i archeologii, w ięeej przystępnemi dla poświęcających sijU bada­
niom tego rodzaje.

Yinci (Leonard), słynny malarz, ob. Leonardo da Yinci.
Vincke (FryderykLudwik Wilhelm Filip), pruski urzędnik, ur. s ię w M in -  

den 1774 r., nauki pobierał w instytucie pedagogicznym w Hal li, i na uni­
wersytetach w Marburgu, Erlangeu i Gettyudze. W  1795 r. pracował w wy­
dziale przemysłu i kunsztów w Rerlinie, poezem wkrótce został landratem 
uiindeńskim. W  1820 r. jeździł do Hiszpanii za kupnem merynosów, w celu 
podnibśienia hudowli owiec w Prusach. VI 1803 i 1804 za ministerstwa 
Steina, był prezydentem izby w Aurich i Munster. W  1806 r. po wkrocze­
niu Francuzów, udał się do Anglii, dla popierania interesów swego kraju. 
W  1809 roku po pokoju tylżyckim, był prezesem regencyi w Potsdauiie. 
W 1810 r. powrócił do ojcz^steg'0 majątku, i wtedy napisał swoje klasyczne 
dzieło: Uelfef d ił  Yerwallung Gros.ibrilanienr (Berlin, 1816). W  1813 r.
ściągnąwszy na siebie niechęć władz francuz kicłfl wysłany został za lleu, 
zlccd powróeony, był gubernatorem Westfalii. W  1815 r. po powrocie Na­
poleona z Elby, obudzał w e w szystkich klassach ducha patryjotyzmu do wspól­
nej ohrony. Wiele urn hardzo zawdzięcza Westfaiija, którą w czasie swych 
rządów, budową dróg, kanałów, podniesieniem rolnictwa, urządzeniem stosun­
ków włościan, zakładaniem i ulepszeniem szkó-ł, w kwitnącym postawił s ta ­
nie. Umarł w 1841 r. Zydre i zasługi Vinck<r£o opisał Bodelschwing: Le- 

*i)en des Uberpresid. ire iherrn  w n  Yindke (Berlin, 1853) .—  Y in c k e  ( E r ­
nest Fryderyk Jerzy), znakomity mówca i naczelnik stronnictw u  izbie prus­
kiej, syn poprzedzającego, ur. 1811 r. w hrabstwie Mark, ukończył g imuazy- 
i im w Hilefeld, wydział prawa na uniwersytecie w Berlinie i Gettyndze. 
W 1831 r. był urzęduił iem sądu ziemskiego w Minden, potem sądu najwyż­
szego w Munster, od 1837 r. landratem okręgu łlageu. Od 1843— 45 jako
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deputowany do, prowiiicyjonalny.eh stanów westfalskich, dal sio poznać swoją 
wymową i stanowczością zdania. W iększą działalność, rozwinął na sejmie 
pruskim w 1847 r. R u r o w y  stroi prawa i z tego też stanowiska zapatrujący 
się na patent królewski z dnia 3 Lutego 1847 r., czynny brał udział w spo­
rach o przeprowadzenie ustawy na wzór angielskiej,  wbrew restauracyjnym 
dążeniom izby panów. W  d. 18 Marca 1848 r. w czasie zaburzeń w stolicy, 
Yincke przybył do Berlina; zdawało się wtedy, że rady. jego zaniesione przed 
tron, zdołają wstrzymać bój uliczny. Wybrany z okręgu Mngcp, do zgroma­
dzenia narodowego, wierny swemu przekonaniu, okazywał się zawsze prze- 
ciwmikiem rewolucyi a gorliwym obrońcą ustawy i dawnego cesarstwa:,| Po 
nadaniu konstytucyi w miesiącu Grudniu 1848 r. wszedł do drugiej izby pru­
skiej, i tu stanowczo występował przeciw polityce ministeryjum. W Kwic-I 
tniu 1849 -. po rozwiązaniu izb, poi* tórnie do nowo uor tanizow aiiej wybra­
ny izby, nie przyjął mandatu, przyjął go za to w 1830 r do parlamentu unii 
w  JErfurcie obradującego. Od 1850— 52 i od 1852— 54 zasiadał znów \v dro­
giej izbie pruskiej, zawsze jako przeciwnik dążeń restauracyjnymi. VTincke 
jest w calem znaczeniu tern, co Anglicy debater zov ią. Wymowny, niekiedy 
sarkastyczny a umiejący obok tego w łaściwą zachować powagę, jejtt prawdzi­
wą ozdob.ą'.parlamentarnego życia Niemiec.

Ymcsebooms (Dawid), malarz, nr. r. 1578 w Mechelu (Maliues), zmarły 
r. [629 w Amsterdamie..' Początki malarstwa zawdzięczał ojcu, malarzowi 
miniatur, który go do starannego oddawania,szczegółów przyuczył, mianowi­
cie przy oddaniu wodneuii farbami ptaków, ryb i t. p. Po śmierci ojca, wła­
sny sobie utworzył rodzaj i żyjąc w Amsterdamie, rozległą cieszy! się stawał 
Zamyka on ep.okc przed-Rubensową, i nader znakomitym jest mistrzem w ma­
lars tw ie  rodzajowem, a osobliwie w aompozycyi krajobrazów. Na tern polu, 
wraz z Pawłem Rril’em i Roland'em Savery jest twórcą nowożytnego pejzażu. 
Krajobrazy jego są wspaniałego, nierzadko poetycznego polotu; silnym, do­
bitnym i czystymi oddane pędzlem, jakkolwiek koloryt ii-h obok energii bywa 
czasami chłodnym lub niespokojny: lubił on je  ożywiać gruppami postaci nii- 
tologicznjjj|Łli albo biblijnych, nie zawsze trafnie tu wplecionemi (,ao jednak 
hyło wadą stulecia). W esela zaś. jarmarki, woezystoścj, polowania i różne 
sceny ludowe z prawdą, prccyzyją i szczęśliwym zawsze oddawai humorem. 
Jeden z najpiękniejszych jego obrazów znajduje siew Oudemaniienhuis w Am­
sterdamie i przedstawia ciągnienie loteryi przy ośw ietleniu lioenem Liczne 
jego pędzla utwory, znajdują się w galeryjach Muniehu, Berlina, Drezna, 
Wiednia i w Hollandyi. Kopije ich upowszechniło rytównietwo.

v iniand, to jest kraj w :na, główna osada dawnych Normandów w Amery­
ce, mianowicie w dzisiejszym kraju Massachusetts i Khode-Jsland położona, 
spostrzeżonym najprzód w lecie r. 986 przez Bjorne Herjullśon, gdy ten za­
pędzonym został na te wybrzeża w czasie swej podróży z Isiaiidyi do Gren- 
landyi, dokąd wyęzasie wiosennym udał sie jego ojciec I lcrjulf  wraz z Ery­
kiem Czerwonymi, pierwąszymi kraju tego osadnikiem. Nie wysiadł jednak 
Bjorne na ląd, który dopieno zwiedził syn Eryka Czerwonego, Leif Szczęśliwy 
w  r. 1000. Ten zbudował tamże chaty drewniane zwane Leifsbuuir. .\ie-l 
miec Tyrker, tow arzysz Leifa, odkrył w okolicy' winogrona, które znał już 
jako produkt ojczyzny swojej, a podług których Leif  kraj ten nazwał Viulald. 
W e  dwa iata potem, popłynął tam Leifa brat, Thorwald, i w lecie (003 roz­
poznał kraj wzdłuż wybrzeży ku południowi, ale ten w lecie r. 1004 zabity 
został w potyczce z krajowcami. Najsłynniejszy m jednak z odkrywców
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Ameryki, byt Thorfimi Karlsefne, Islandczyk. który wywodził pochodzenie 
swoje z rodu królewskiego. W r. 1006 popłynął w  interesie handlowym do 
Gręnlaiidyi, i ożenił sic tam z Gudrid’ą, wdową po Thorsteinie^J synu Eryka 
Czerv. onego. Ten z zoną i 160 ludźmi na dwóch okrętach popłynął r. 1007 
do Yinłandu, gdzie zamieszkał przez lat 3 i w stosunki wszedł z krajowcami, 
i gdzie mu Gudrid w r. 1008 urodziła syna Snorre; praojca znakomitego w n a ­
stępnie rodu islandzkiego. - Syn jego córki, biskup Thorlak Riinolfson, napi­
sał pier- Sze prawo kościelne fcslundyi. W  r. 1121 biskup Grenlandyi Eryk 
popłynął do Vinlamtu, dla umocnienia w wierze osadnikowe Rafii w swych 
AnMgiiitótes Ammicnnaa wydal zbiór źródeł i dokumentów tyczących się od­
krycia Ameryki przed Kolumbem, a geograficzne jego badania co do położenia 
tego kraju, żadnej watpli wościłCo do jego tożsamości nie pozostawiają. Po- 
róunaj WilhcJniPogo /ftland, IM lra tnm m a/and , Gron land, und  Vinland 
(Heidelberg. 1842).

Vintra.S ('Piotr Michał;, wyrobnik, skazany r. 1842 wyrokiem sądu w  Caen 
na kilkolctnie wiezienie, oświadczył pewnego dnia, że powołany jest od Boga 
na proroka i zaczął zwodzie prostaczków francuzkich swojemi przepowiednia­
mi, których 'celem było założenie towarzystwa, zwanego przez sektarzy Dzie­
łem miłosierdzia, ponieważ członkow ie jego nosząc pew ne symbola, a miano- 
\\ ieie biały krzyż na błękitnej wstążce, mogli być bezpieczni od wielkich nie­
szczęść, jakie na świat spaść miałiyj Zasady Vintrasa obejmują w sobie pod 
względem teologii, wiele ciężkich błędów. Pierwszy dotyczę zbawienia czar­
tów. Mniemany prorok twierdził, że upadli aniołowie otrzymali od Boga ła­
skę zwlokc aby czynić mogli pokutę i wielu korzystając z tej zwłoki i miło­
siernej oliary Pana, zgodziło się przybrać naturę ludzką, aby odzyskać niebo 
stracone. Twierdzenie to jest wbrew przeciwne Pismu Świętemu, które \vy- 
riznie mówi: .Michał i Aniołowie jbgo walczyli ze smokiem i smok tez wal­
czył i aniołowie jego. Becz nie przemogli, ani miejsce ich dalej znalezione 
jest na niebie-1 (Apoknl. 12, 7). ,;Anioły, mówi ,ś. Juda apostoł, którzy nie 
zirchowali zacności swej, ale mieszkanie swoje opuścili, na sąd dnia wielkie­
go związkami wiecznemi pod chmurą fBóg) zaehował (Jud. 6). Nie masz 
zatem wyjątku: wszyscy którzy upadli skrępowani są na całą wiecznogpf 
Twierdzenie Vintrasa niemniej jest  przeciwne tradyoyi czyli podaniu. »Prze-  
konatii, mówi ś Augustyn, że Stwórca wszelkiego dobra nie udzielił żadnej 
łaski aniołom, aby z upadku podźwignęli się, czemużbyśmy ztąd wnosić nie 
mogli, że wiu.Tich uznaną była za tern szkaradniejszą, im wznioślejszą* |) | ła 
ich natura.“ Ducliy anielskie, mówi ś. Grzegorz Wielki, papież, nie znalazły 
odpuszczenia swych grz&tehów, ponieważ tem większą miały moc utrzymania 
się ■ dobrem, i ; nie były skrępowane kajdanami ciała; człowiek przeciwnie 
po swym upadku zasłużył na przebaczenie, bo w  ciele swojem znajdował cóś 
takiego, co gii> czyniło niższym, od samego siebie. W szyscy  inni święci do­
ktorowie wyrażają się z niemniejszą dokładnością co do kary' niezwłocznej 
złych aniołów, boz żadnej odwłoki udzielonej im jakoby do pokuty. Zasady 
Yintrasa potepiio wielu biskupów Grzegorz XVI papież i w r. 1849 sobory 
prowinryjoiialni^i w ParyżU i Rennes. Połicyęja wreszcie zwróciła oko na 
sektę Bintrasa i r. 1852 resztki tej sekty, obrażającej zarówno wiarę i oby­
czaje, uwięziono wi T illy-sur-Seule w  dyjecezyi Bayeux, na mocy rozkazu 
prefekta departamentu Calvados. O sekcie Vintrasa są  pisma: Caillau, /es 
iVoitmiuź illinn/nes; le JJtre. d-or: Reoilalinns de /' Archange St. Michel.

Yiola, jest ogólna nazwa włoska wszystkich instrumentów smyczkowych
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(ob. Smyczek) Najznakomitszemi z dawniejszych tego rodzaju narzędzi mu­
zycznych, były: f iola di gamba. (ob. Gamba); Wiola d'amore (ob. Amorka); 
Yiota d i bracrio (ob. Altówka), dziś jeszcze w  powszechnem bodąca użyciu; 
Viola d ispal/a , zupełnie dziś zarzucona; 1 iola pompona, wynalazek J. $*Baeh'a 
i kilka innych. Zdrobniale ukazuje się nazwa w  wyrazie Yiolino ob. Skrzyp­
ce') i wr mniejszych jeszcze skrzyj>eczkach kieszonkow ych (  Yiolino piccolo\
0 kwartę w'yiszyoh od zwyczajny: h skrzypiec: zgrubiałe zaś w  wyrazach 
Yiotane (ob. Kontrabas)  i Yioloncello (ob. Kasetki).

Vio!oncellO, ob. Kasetki.
7ioIet-LedlIC (Eugenijusz Kmmanuel), architekt francuzki,: urodził się 

w  Paryżu 1814 r., uczeń Aehilesa Ledere ,  zajmował się. głównie architekturą 
gotycką średniowieczną, badając ją  pod względem budownictwa religijnego, 
cywilnego i wojskowego. W  r. 1836 i 37 zwiedził Włochy i Sycyliją, dla 
poznania szczątków greckiej i rzymskiej sztuki. W  r. 1840 mianowany in­
spektorem hudowl, wzniósł lub wyrestaurował wiele starożytnych kościołów, 
kaplic i pomników, jak np. kościół Notre-Dame w  Paryżu, opactwo Saint-De- 
nis, katedro w  Amiens, daw ne w'arownie miasta (Ęarcasson. W  r. 1863 otrzy­
mał katedr" historyi sztuk i estetyki w  szkole sztuk pięknych. Zebrane obfi­
te n, a te ryja ty ogłosił w  dziełach: k ssa i sur I  a-rchiteclure rnililaire aa moi/en 
dge (1845  r ),- Dirtionnaire du mobilier franęais de Lepnąue ottrlormgienne 
/( la Renaissanc-e (1855 r. p. najznakomitszą zaś jego pracą jest: Bielionnaire 
raisonne de l  crchUecfure franęaise, du X I  a/t X P ’ diecie (do r. 1864 to- 
mow 7,i. Od r. 1858— 1864 wydawał zeszytami kn tre tirns sur liarehiledure, 
(11 zeszytów). W  r. 1862 r. rozpoczął wspaniałą puhlikacyję dzieła: (itłs  
et- ruines ornerk ainrs.uL atlasem. Wykonał nadto w iele rysunków' i akwa- 
relli, odtwarzających pomnikowe dawne budowle, jak: Widok katedry w ka ­
lem o . s. Marka w Wenecyi forum  'Trojana teatr w 'Taormine, arkady 
ic Tuilleries i inne. Violet-Eeduc jako pilarz i artysta, położył znakomite 
zasługi w'zbadaniu budownictwa Średnich Wieków.

Yioletta antica, dorata, pavonazza i t. p., są to nazwy włoskie dia
pewnego gatunku skał, służących do wyrobu różnych utwrorów sztuki. Wła­
ściwie skały te są, brckszyjami czyli okruchoweami, powstaleini z różnych
1 różnobarwnych kamyczków marmurowych, zlepionych szczególnym cemen­
tem. lifeccia terde dtRgitto, jest  znów okruohowcem złożonym z kamyków 
granitowych, porfirow yoh i dyjorytowych. Brek<-zyje takie rohią także we 
Włoszech i sztucznie wyrabiając z nich potem różne przedmioty ozdobne, któ­
re sprzedają dość drogo.

ViomeniI (Antoni Karol du Honx, baron de), oficer francuzki, czynny 
w barskiej konfederacyi (ob.), urodzony' w' 1728, zmarły w' r. 1792, wysła­
ny przez rząd francuzki, rówuiie jak Dumouriez (ob.), Choisi (ob.) i inni dla 
wspierania konfederacyi w  Polsce. Viomenił był przeznaczony do zastąpie­
nia pierwszego w  r. 1771, brał udział w' działaniach aż do upadku tejże, po- 
poczem wrócił do ojczyzny' i złożyi rządowi rapporta o sałej sprawie. Po 
wyjściu na świat dzieła Rulhiera (oh.) o tej epoce, ukazały się w ruku 1808 
zbiory listów Viomeniła podczas bytności jego w Polsce jakoby' pisane, a któ­
re są włąściwie jego rapportami. W yszły  one pod tyt.: Lei i red par/ieulieres 
du Baron de Viomenil sur les affaires de Pnlogne en 1711 et 1712 preoeders 
diunę notioe histnriyue sur les prineipaux agrns franęais ckarges de la 
meme tomnussion (Paryż  1808, w  8 -ce),  tłomaczone na język polski przez
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ks. Stanisława Jabłonowskiego, wyszły pod tytułem: Wspomnienia, listy 
i  rapporta urzt dotrę z lat I V 1 i I V 2 (Kraków, 1863, w  8-ce).  F. M. S.

Viotti (JareChrzcicie]), znakomity skrzypek i kompozytor skrzypcowy, 
urodzony r. 1755 we wsi Fonfana w Piemoncie, był skrzypkiem kapeli kró­
lewskiej w Turynie i w r. 1780 pierwszą odbył podróż in  granicę. Roku 1782 
nadzwyczajną grą swą wzniecił zapał w Paryżu, gdzie też pozostał »i do 
czasów rewolncyi, która wygnała go ztąd do Londynu w  r. 1790. Tu gry­
wał jako solista w  koncertacu Salomon’a, a nastopnie dyrygował orkiestrą 
opery. Obok tego zajmował się handlem wina. Wydalony nagle z Londynu 
w  r. 1798. udał sic do Hamburga i w  pobliżu tego miasta przemieszkiwał 
czas dłngi u przyjaciela na wsi. W  r. 1819 objął dyrekcyję wielkiej opeiy 
v Paryżu, którą jednakże wkrótce porzucił. Wrócił później do Anglii i zmarł 
w Londynie r. 1821. Ton jego smyczka był mocuy i pełny, a g r a  łączyła 
wdzięczną prostotę z nadzwyczajną czystością, dokładnością i biegłością. Po­
zostawił wicie kompozyoyj, między któremi odznaczają się koncerta na skrzyp­
ce i duetta, niektóre z tych utworów arranżowano i na inne instrumenta.

VirchO, V ( Rudolf), lekarz i mąż stanu pruski, urodził się w  Keslinie w  Po­
meranii 1821 r. Był uczniem Jana MiilleFa, stopień doktora medycyny pozy­
skał w 1813 r., a we cztery lata potem, katedrę przy uniwersytecie berliń­
skim. Tegoż roku z polecenia rządu jeździł do Szląska dla uśmierzenia epi­
demicznych gorączek tyfoidalnych. W  tymże czasie wraz z Reinhardfem 
zaczął wydawać Roczniki anatomii patologicznej i  kliniki. W  roku 1848 
w7szedł na drogę działań politycznyeh, przewodnicząc klubom niepospolitą 
swoją wymową. Gdy reakeyja górę w’zięła. Virchow utraciwszy zajmowane 
w B rlinie stanowisko, przyjął ofiarowaną mu katedrę w  Wiirzburgu i tu 
świetnym wykładem zyskał licznych zwolenników. W olny czas od prac obo­
wiązkowych poświęcał badaniom naukowym, w  celu zaprowadzenia reform 
medycznych. W r. 1856 na wezwanie ministra Mantenfel, powrócił do da­
wnej katedry w  Berlinie. Mianowany nadto dyrektorem instytutu patologi­
cznego, uczynił zakład ten pierwszorzędnym. W  r. 1859 został członkiem 
rady municypalnej Berlina i na tem stanowisku silnie walczył przeciw nadu­
życiom policyi. Wkrótce potem otrzymał mandat do kollegijum wyborczego 
w 8aarbriick i Berlinie. Jako stronnik opoozycyi wraz z izbą stawiał silny 
opor przywłaszczeniom władzy królewskiej. W  r. 1863 głosował za adre­
sem oskarżającym ministrów o pogwałcenie ustawy. W  r. 1865 oświadczył 
się za przyjęciem ustawy z prawem interpeliacyi. Z prac naukowych V ir-  
chow’a znaczniejsze są: O gorączce tj/foidalnej w Szląsku  (1848); 0 chole­
rze (1849): Fafotogija tkanki homórkoioatej pod względem fizyjologicznym  
(1850); (lesmnmelte Abhandhmgen  (1856): Tnckiniasis  ( 1 8 6 0 )  czyli w y ­
kład szkodliwości tych żyjątek dla organizmu człowieka; O turnoraeh (1862) 
i wiele innych. Virchow jest członkiem akademii medycznej londyńskiej i pa- 
ryzkiej.

Virgmale, opłata dziewczyny wiejskiej wychodzącej za mąż, składana pa­
nu swemu (ob. Konica').

Yirues (Gristocal de), poeta epicki i dramatyczny, urodź, r, 1550 w  W a ­
lencji w Hiszpanii, był synem lekarza i staranne odebrał wychowanie. Mło­
do wstąpił on do służby wojskowmj i walczył w bitwie pod Lepanto, którą 
później jako naoczny świadek opisał w  poemacie epickim FI Monscrre/te, s łu­
żył następnie w  Medyjolariskiem i we Flandryi i zdaje się, że aż do śmierci 
która w r. 1610 nastąpiła pozostał w wojsku. Wspomniony poemat wyszedł
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najprzód w Madrycie r. 1588 (nowe wydanie w Quintana Musn epica, Madryt. 
1833 r., z uwagami krytycznemi). Oprócz tego posiadamy jego Obras tragi- 
ta s y  liricas (Madryt, 1609), w których się mieści 5 trage ly j,  które przed­
stawione około r. 1580— 90, epokę na scenie zrobiły i imię jego do potomno­
ści przeniosły. Zdaje się także, że podział dramatu na 3 akta przezeń w ogól­
ne wprowadzony został użycie, lubo wynalazek tego przypisują daleko da­
wniejszemu oden pisarzowi Franciszkowi de Avendano. Zato poemat jego i 
epicki niozem się od wielu ukutych w ten sam sposób epopej nie odznacza, 
a nawet miejscami nuży pewną kronikarską oschłością, W  pracach jego dra­
matycznych także, skutkiem źle zrozumianej chęci połączenia antyku z nowo­
ścią, widzimy ustępy które sie w prawdziwą przerodziły karykaturę; mimo to 
jednakże w wielu rysach ukazują one wielki, prawdziwie dramatyczny talent, 
który przy lepiej skierowanych studyjach i oczyszczonym smaku, znakomitej 
był usługi oddał sztuce dramatycznej, jak to mianowicie tragedyja jego /Mo 
pokazuje.

V is c h e r  (Fryderyk Teodor), najznakomitszy z dzisiejszych estetyków nie­
mieckich,-urodzony d. 30 Ozerwca 1807 r. w Ludwigsburgu^igdzifKojciec je­
go był archidyjakonem, uczęszczał do gimnazyjum w Stuttgardzie. Gdy 
skłonności jego do oddania się malarstwu nie chciano uczynię zadosyć, zgo­
dził sie na naukę teologii i w  tym celu udał sie roku 1821 do seminaryjum 
w  Blaubeuren, a w  r. 1825 do Tiibingen. Rozpoczęte tu studyja filozoficzne, 
prowadził dalej, otrzymawszy w  r. 1830 miejsce wikaryjusza duchownego 
w Horrheim pod Vaihingen, a w jesieni r. 1831 repetenta przy seminaryjum 
w Maulbronn. W  zimie r. 1832—>33 zwiedził Getyngę, Berlin, Drezno, Wie­
deń, Tyrol, Munich, gdzie skłonność jego do sztuki obfitą znalazła karm 
i przynętę. Po spełnieniu obowiązków repetenta seminaryjum w Tiibingen 
w latach 1833— 36, porzucił karyjerę teologiczną, a otrzymawszy w r. 1836 
nadzwyczajną professurę wydziału filozoficznego przy tamtejszym uniwersy­
tecie, oddał się od r. 1838 z zapałem pracy nad estetyką i historyja literatury 
niemieckiej, czego dowodem wyszłe już  wówczas pismo Uber (kis Erhabene 
m ul KomiSche (Stuttgard, 1837). Podróże odhyte przezeń w r. 1839— 40 po 
W łoszech i Greo.yi, niemniej w  r. 1843 po Włoszech północnych, miały zu­
pełnie na celu poznanie objawów-sztuki. W  r. 1844 mianowany zwyczajnym 
profeśsorem, zagaił sw e czynności mową (Tubingiif 1844) zapowiadającą 
otwartą walkę wrogom wolnomyślności. Stara nienawiść stronnictwa pijety- 
styczno-kościelnego, obudzona z latargu, cinwycita się 'kilku wyrażeń tej mo­
wy jak i poprzednich Kriti-sehen Gange (Tiih. 1844), by jad swój wyzionąć J 
na Vischera i protektora jego ministra Sehlayer’a, eo tego ostatniego zmusiło 
do zawieszenia professora w obowiązkach na lat dwa. W szakże w r. 1847 
objął znowu katedrę nauczycielską. % wiosną r. 1848 wysłany z okręgu wy­
borczego Reutłingen-LTrach do zgromadzenia narodowego niemieckiego, trzy­
ma} się umiarkowanej lewicy, należał pod względem kwestyi zjednoczenia do 
stronnilgwa wielko-niemieckiego, a w  końcu do Gotajczyków\ W  roku 1849 
udał się z resztką rozbitego parlamentu do Stuttgardu. Od jesreni roku 1849 
czynny znów jako nauczyciel akademicki, oddaw ał się także ćwiczeniom wy­
mowy. Oprócz licznych prac i rozpraw rozproszonych po czasopismach: 
Deutsche Jahrbiicher, Jahrbiiher fu r  misssnschaf(hehe Kritllr: Schweglefa, 
tahrbucher de?' Gagenwart i wiciu innych; ogłosił on dzieło: A&sthetik'eder 
Wissenschu/t des 6’c/iimen (4  tomy, Stuttgard, 1847— 56 r.), które skupia 
w sobie rozwo pojęć estetyki spekulacyjnej od czasów Kanta : ż  do IJegla
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i myśli te dalej rozwija, a zarazem dokładnym i uczuciowym rozbiorem mate- 
tryjału artystyczno-dziejowego, obok przejęcia się jego wielkością i znacze­
niem, stawia je  wyżęj nad inne tego rodzaju prace.

V ischer ( l  iotr), znakomity artysta śpiżownik, .czyli odlewacz figur ze spi­
żu, urodzony r. 1460 w Norymberdze, z ojca również śpiżownika. W  r. 1489 
wyz\ olił się na mistrza tej sztuki. Najznakomitszemi z dzieł jeiro są: Płyta 
grobowa biskupa Jana w  tumie w  Wrocławiu, sarkofag- spiżowy arcybiskupa 
Ernesta w tumie w Magdeburgu (1495J: płyty grobowe biskupów w  tumie 
bambcrgskim: Henryka 111 (1492), W ita (1506),  Jerzego 11 (1506); znako­
mitej roboty grobowiec świętego Sebalda w  Norymberdze (1506— 19); pła­
skorzeźby w tumie ratyzbońskim i erfurtskim; pyszny nagrobek Fryderyka 
Mądrego w Wittenbergu (1 527 )  i Albrechta Brandenburgskiego w  Asohafen- 
burgu (1525); postać Apollinn z bronzu w Norymberdze (niegdyś ozdoba 
fontanny); płyta nagrobna po Antonim Kressen’ie w  kościele jł  W aw rzyńea 
v Norymberdze. Yischer zmarł tamże r. 1529. Pozostawił 5 synów; każdy 
z nich trudnił się śpizowuiictwem i wykonał dzieła mniejszej atoli niż ojcow­
skie wartości. Porównaj: Die n&rnheiger K unstlą ;, g/utc/n/der/ nach ihrem 
Lcben and Wirhen (Norymb., 1831, zeszytów 4).

'ViSCOIlti, po łacinie \dcęwmilb&, nazw isko możnej rodziny lombardzkiej, 
która czas długi w ażna odgrywała role polityczną. Pierwszym, o którym 
dzieje pewniejszą podają wiadomość, był Erijrrando, znany z kłótni z cesa­
rzem Konradem 11 w  r. 1037. Syn jego Ullonc* był viee-hrabią (vicecomes) 
arcybiskupstwa medyjolańskiego około r. 1075, inny tegoż imienia konsulem 
za Fryderyka Rudobrodego. Więksgćgo nabrał ród ten znaczenia po rozpa­
dzie heroicznego związku Lombard/kiego na mnóstwo większych i mniej- 
szycłi^ainowładnych państewek, tyrańsko najczęściej rządzących, a bardziej 
jeszcze potęga jego wzrosła z upadkiem współzaw'odniczego mu rodu della 
Torre (ob. Tb//.rn i Iaxi$). Synowiec OUnna Yisconti (zin. 1258 r.) arcybi­
skupa Medyjolańskiego, Matteo /  wygnał r. 1312 Gwidona della Torre i sam 
jako namiestnik cesarza Henryka VII objął panowanie nad Medyjolanem 
i zmarł 1.322 r. Najstarszy jego syn i dziedzic Galeazzo, napastowany przez 
wrogów i własnych braci, ^zamknięty w Monza przez Ludwika Bawarczyka 
r. 1327, zmarł r. 1328 w Lukce. Syn jego Azso w r. 1292, dzielny wojo­
wnik i władzea, zmarł już  r. 1329 bezdzietnie. Stryj jego Luccldno (syn 
Mattea) objął po nim rządy, w  (ścisłych żył stosunkach z Petrarką.j sam na-  
w et pisał poezyje. Po nim nastąpił w r. 1349 brat jego Jaw,,arcybiskup M e- 
dyjolanu, który zawładnął i Genuą i również opiekował się Petrarką. Po Ja­
nie nastąpili r. 1354 wspólnie trzej jego synowey.Matteo II, Bernaho i Gele- 
azzo II. P ierwszy z nich zmarł już po roku (w- 1355); drudzy lubo waleczni, 
splamili sic okrucieństwem i wystęnkami. Odtąd członkowie tej rodziny, 
w ciągłych ze sobą występują kłótniach i bojach, tępią i strącają się wzajem 
srogością lub podstępem, jakkolwiek niektórzy z nich 'chwilowo okazują się 
opiekunami nauk. Po GaJeazzo II nastąpił syn jego Gian Galeazzo, który 
uwięziwszy stryja w zaniku Trezzo, sam ohjął rządy. Za niego potęga rodu 
dosięgła swego szczytu: król Wacław- nadał mu r. 1395 tytuł książęcia udziel­
nego. Galeazzo prócz Medyjołanu, panował jeszcze nad Pizą. , Sieną, Poru-  
giją, Padwą i Boloniją i zamyślał wyje(lna-ć sobie tytuł króla Włoch, czemu 
jednakże ciągle stawały on żnie na przeszkodzie rzeozypospolite iiorencka 
i wenecka. Zmarł otruty w r. 1402. Wspierał on uniwersytety w  P lącen- 
cyi (Piacenza) i Paw ii, oraz wielką założył biblijoteke; za niego zbudowano
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tum medyjolański, Certosę i most pod Pawiją. Trzej jego synowie: Giumim- I 
ria, Filippo Maria i (naturalny) Gabriel, podzielili kraj między siebie. Nie­
zgoda i nierozwaga tych książąt wkrótce potęgę tego domu podkopała. Po 
wielu miastach lombardzkich wzmogli się pojedynczy obywatele i jarzmo swe 
im narzucili, a sąsiednie państwa szarpały zewsząd dziedzictwo yiseonti’cli. 
Florentczycy zabrali Pizę a Wenecyjanie Padwę, Weronę, Iłresoiję i inne 
miasta. Giammaria znienawidzony dla swybh okrucieństw-,'stał się ofiarą s,.i- 
sku w r. 1412. Filippo Maria w ciągu 35 lat panowania, widział sio kolejno 
to w pełni sznztpfcia i władzy, to znów nad przepaścią.. Miasta które zdoby­
wał, wkrótce znowu odeń odpadły lub stawały się łupem sąsiadów. Wenu- 
cyjanie pustosząc mu kraj, nieraz pod same mury Medyjolanu podchodzili.
Za jego czasów sztuka wojenna Kondottierów do najwyższego wyrobioną zo­
stała stopnia przez Piccinino, Franciszka Sforza, Carmagnola i innych. Ksią­
żę ten zmarł r. 1447 bez mdżkie^o potomka. Córka jego naturalna 'Bitnm 
poszła za możnego kondottierę Franciszka »forza, który przemóeąM podstępem 
stał się w r. 1450 panem Medyjolanu Linije boczne Visconti’ch żyją dotąd 
jesżćź'ó w Lumbardyi: rzymski zaś ród Visconti inne ma pochodzenie. Poró­
wnaj Litta: Famiglie celebr i  italiane i Verri'ego Sloria d i Milano (tom 

ViSC0n1;i (Honorat, Honuryjusz), YiCe-comes, arcybiskup Laryssy, nmi- 
cyjtisz w  Polsce 1630 - 1636. UrodziłlSię wr Medyjolanie z ojca Ilerkulesa 
i matki Anny sfondrati.  Rodzina' Srondratich podniosła" się wtedy wysolćo, i 
bo aż do tronu apostolskiego z Grzegorzem XIV. To zapowiadało świetna > 
przyszłość Honoratowi. W  r. 1608 mianowany był przez Pawła V referen­
darzem di anibP s&gncitdreF podwójnej segpatury. Potem był Visconti gu­
bernatorem z kolei r żnych miast papiezkicłl, jak Tesjfyl'ano, Ascołi, Ankony.
W  r. 1624 wysłano go do Malty jako inkwizytora. W  r. X627 został gu- 1 
bernatorem Marchii ankońskiej. W r. 1630 prekonizowany arcybiskupem 
Laryssy, a razem wyznaczony na nuncyjusza do Polski. Jechał na urząd 
po Antonim Śdntacroce, który został na prośbę króla Zygmunta kardynałem. 
Listy  wierzytellre otrzymał 15 Czeri(t-a 1630 r. (Theiuer, fe t. Mon. Poi 
III ,  3S7, 418). Przyjechał do Polski 4 Października 1630 {_M%acyje imn- 
eijjuszoth, li(" 189). Mąz wyrozumiały, św-iatły, znakomitych zdolności; 
umysł badawczy, szerokich poglądów, jfrezmećzony w pracy, które, mial 
więcej w Polsce, niż którykolwiekbądż nuncyjusz, .gorliwy dla Kościoła. Sam
0 sobie powiada, że bez przerwy pracował i g łową i piórem i ustami, a czę­
sto i workiem, aby utrzymać tylko powagę stolicy apostolskiej. Przyjoj:lUi 
do Polski tytułem nuncyjusza. Widział ostatnie lata panowania Zygmunta lii
1 początki rządów W ładysława IV, śmierć królowej Koiistancyi, śmierć króla 
bezkrólewie, elekcyję, wojnę moskiewską. Pojmujemy wiec łatwo, że pra-, 
cował. Szczególność -dworu polskiego bardzo skromnego' była w tem, że 
w yjąw szy  nuncyjusza apostolskiego, mie bawił na nim podówczas żaden po­
seł zagraniczny, a ci któi zy przybywali do W ładysława IV dla nadzwyczaj­
nych spraw, krótko bawili. Siedział więc w Polsce Yisconti sam jeden 
( RelacyjdMuncyjnszóic, II,  220). W e  miał przeszkód i mógł się zupełnie 
oddać swoim obowiązkom. Rozumiał dobrze ich trudność w Polsce. «\un- 
cyjusz papiezki, powiadał, nie ma adnćgó wprawdzie udziału w sprawnej) 
politycznych Polski i dla tego na obradach nigdy nie bywa, pozostaje UIU je- I 
dnalc wńele do czynienia na tej nawie kołatanej falami rozhukanej wontpśćMi |  
Inaczej mogły upaść prawa stanu duchownego, lub przynajmniej ponieść jaki 
uszczerbek. «Musi tedy nuncyjusz, powiada, starannie dociekać do czego zmie- I

226  yisconti



Yisconti 227

rzają zapadłe ustawy, często wychodzące pod płaszczykiem dobra ogólnego, 
musi znosić sin z osobami, kióre przez swój wpływ i gorliwość mogą podzwi- 
gnąe upadającą sprawę, musi uciekać się wreszcie do ostatecznego środka, to 
jest do protestacyio (Hel. nunc. II, 261). Głównie prace nuncyjusza przypadły 
na panowanie W ładysława IV, dosyć złe dla Kościoła. Urban VIII papież j o 
śmierci Z y gmunta przj słał mu nowe listy wierzytelne jako nadzwyczajnemu 
nupcyjuszowi, z tytułem dostojnym tegala a latere, podczas bezkrólewia. 
Był wi e św iadkicm Visp,onti zabiegów dyssydentów i nieunii na sejmie ele­
kcyjnym. Podejmował gości u siebie, a mianowicie był dobrze z kanclerzem 
Radziwiłłem, gorącym katolikiem (Alb. Stan. Radź., I, 53). Posłuchanie 
u stanów koronnych miał 12 Październ. 1632 r. Oddał dwa listy papiezkie 
jeden do duchowieństwa, drugi do senatu świeckiego, odczytał je  zaraz se­
kretarz kor. ks, Szyszkowski: trzeci list do rycerstwa nuncyjusz oddał tylko. 
Miał następnie mowc piękną do wszystkich stanów Rzeczypospolitej przez 
pałą godzinę; napominał do obrony wiary, pros;ł żeby obrali kr„la, mogącf^o 
władać orężem, a dla Kościoła przywiązanego, udzielił błogosławieństwo pa­
piezkie. Oświadczył sic wyraźnie za królewńćzem Władysławem. Biskup 
poznański i żmujdzki, Adam Nowodworski i Melchior Eliaszewicz z marszał­
kami przyjmowali go; gdy pod szopę wchodził, prymas i senatorowie drogę , 
mu zaszli i prj mas obok siebie go posadził. Odpowiedział mu potem na mo­
wę prymas i marszałek sejmowy i nuncyjusz powrócił do W arszaw y  z tą sa ­
ma p',0 wprzódy ceremoniją (Alb. Stan. Radz., I, 62). Mowa jego drukowana 
i przechowuje się też w odpisach po bibliotekach włoskich (Tamże i P rzeid .  
Wiad. Bib/, str. 133). Tytuł jej: Oralio ab lllm lru sim o . ac Reverendis$:- 

Domino I). comitn Honorato l icecomile arehiep. Larisa. Hf in am plissinw  
Inchyti Regin Poloniae, ac dag. Hue. Lith. dUionibus, a SSino Dno N. 
Urbano VIII cum /acuRalibm  Legalna hitere Nindio apostołko Ilabita die  
i  t. d, ad senatum,.pqiiitesque polonos ac Htuanos in eas/ris, prope Yarsa- 
m am,congrcgałos ad non/m, sibi regem eligendum. Post fa la  pietissim i, 
In tic lissim , onm/busąue tdiilis gioriosissimi, m  lei; m axim i Sigisrnundi I I I  
Połoninę ac Rueciac regis. llruk warszawski u Jana Rossowskiegó, '»>32, 
w 4-ce, kart. 10 (Jocher, Obraz 111*294, Nr. książki 7,377). Z samego za­
tytułowania widać jak wysoko także cenił VisAonti zmarłego króla. Zowie 
gp najspokojniejszym, niezwyciężonym; Zygmunt U l  jest to u niego pan pod 
wszelkim względem pełen sławy i po trzy razy Hielki. W  tych uniesieniach 
widzimy całe serce legata dla króla, który istotnie wielkie zasługi położył 
dla Kościoła. Po ełekcyi W ładysław a,  znowu posłem nadzwyczajnym 
legatem stolicy apostolskiej na akt koronacyi mianowany, znajdował się na 
obrzędach w Krakowie i w' dniu uroczystym szedł do Kościoła w  pochodzie 
rzed samym królem (Alb. St. Radz. I, 138— 140). Po obrzędach korona­

cyjnych musiał tytuł legata Yisjiontemu ustać, był wtedy zwyczajnym nasz 
dyplomata nuncyjuszcm. Po koronacyi król zaraz pospieszył na wyprawę Smo­
leńską, dla czego i nuncyjusz musiał się wyprawić do Litwy w r. 1634. 
Odwiedził Wilno i mamy znowu wiersz łaciński, (a n n en  lyricum,. ofiarowa­
ny mu przez młodzież akademii wileńskiej (Przeźdz., 133). Rzadka to była 
uroczystość^ dla Litwy, w idzieć nuncyjusza. «Oil 22 lat, powiada z powodu 
swej podróży Visconti, nuncyjusz apostolski nogą nie postał» na Litwie. 
Ostatni więc przed nim był chyba w Litwie Franciszek Simonetta r. 1611 
((Hel. nunc. II,  189). Później kiedy druga wojna wybuchła turecka z Abazy 
pasza, nuncyjusz popierał ją  p o w ag i  stolicy apostolskiej. Turey korzystając
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z wojny smoleńskiej, chcflli podbijać Polskę, lecz struchleli, kiedy naklei 
przyszła do nich wiadomość o pokoju polanowskim. Hetman Koniecpolski 
atoli palii sir żądzą boju; doradzał ażeby Rzeczpospolita nie zaniedbywała 
tak dogodnej pory, gdy ma wszystko>{gotowe, do przepędzenia Turk„,v przy­
najmniej za Dunaj. Odzyskałaby panowanie w  Multanaoh i Wuloszech. 
Nuncyjusz radził jak hetman. Ale przeważyły obawy wielkiej wojny z po- 
tężnem państwem zwłaszcza gdy rozejm chwilowy ze Szwccyją wychodził; 
zresztą zamiłowanie Polaków w pokoju paraliżowało wszelkie wojenne za­
biegi, z czego korzystając Tnrcy przyjęli wszystkie warunki Polskie {Hel. 
nunc. 11, 226).  Kiedy WladyteJaw IV potom uparł się żenić z palatynówna 
Renu, dla pewnych politycznych widokow, znowu nuncyjusz robił Minósj 
żeby niebezpieczeństwom Kościoła zapobiedz. W jednych senatorach zagrze­
w ał ducha, drugich zachęcał do oporu. Dyssydeuei rozsiewali wieśćif że 
król uzyska łatwo dyspensę od papu ża, Visconti jawnie wykazy wał, że sib tutaj 
mylił zupełnie. Król rozgniewa! się na wszystkich, co mu stali na drodze 
i na nuncyjnszą*rtktóry, jak sam mówi, «na wzór dobrego łćkarzaa starał się 
użyć łagodzących środków' do zagojenia zadanej mu rany. /w r a c a ł  uwagę - 
króla YisConti na ojcowską powinność papieża i zarazem sfręozył królowi 
jego imieniem różne małżeństwa z królewnami dla odwrócenia umysłu jego 
od palatynowuy. W yliczał z kolei Władysławowi wszystkie’jakie były na 
wydaniu królewny i księżniczki katolickie w Europie, a mianowicie zwrócił 
jego uwagę, na eóikę wielkiego ksigcia Toskanii, co mu polecono z Rzymu. 
Wymówi! się król pokrewieństwem od Toskauki, ale zatrzymał się nad księ.-l 
żniczką maiituańską, Maryją Ludwiką de Netfors i prosił, żeby Urban VIII 
wszedł w układy o to małżeństwo z ojnem księżniczki Karolom. Visconti 
prośby dopełnił i pisał o tern do kardynała Rarberino. Niepolrzeba nawet było 
swatów tyle poważnych bo o to Ludwik X III dawał królowi do wyboru albo 
Maryję Ludwikę, albo księżniczkę de Rourbon i brata swego chciał również’ 
ożenić z siostrą Władysława, Anną Katarzyną, później księżną neuburgską. 
Ludwik X III  obiecywał nawet za te małżeństwa poprzeć prawo Polski do 
Szląska i poseł francuzki d’Avaux, który wtedy godzit Polskę ze S zw w fją  
w  Sztlimsdorfie, otrzymał wyraźno w tym względzie instrnkcyje ( 11 Sierpnia 
1635 r., Skarbiec Sienkiewicza, str. 114— 156). Nieraz król powtarzał Vis- 
contemu, że:pożądał .ślubów z palatynówna dla widoków politycznych i “toż 
samo powtarzał ojcu Magiuo kapucynowi. Kiedy widział król nieprzezwy­
ciężone trudności, jeszcze miał nadzieję, że coś wskóra i prosił o warunkową 
odmowę dyspensy^ażeby  z palatynówna odraza nie zerwać {Ud. tmtĘ. lt |  
ł J0 3 \  Nieustannej baczności potrzebował V i*onti,  żeby z tym królem wal­
czyć. Odkrył nam tajemnice jego. duszy. Rylto człowiek zajęty wci^ż oso- 
bistemi projektami1̂ ustaleniem losów swojego domu: wszystką enorgiję swojo 
temu jedynie.*celo\. i poświęcał. 'jGlicial naraz odzyskać dwa trony, szwe­
dzki i moskiewski. Poclripbiał więc dyssydentom z uwagi na SzwCOyją i wie­
le robił dla nieuuii z uwagi na carstwo. Jednocześnie obok tego obojęt­
ność spe-łni.enia obowiązków religijnych do tego stopnia dochodziła u nićgo, 
że przy schyłku życia ojca wszyscy go posądzali o zupełny brał wiary, co 
bardzo Zygmunta I II  martw iło (Rei. nunc. II 3 93— 194). Narażał się nun- 
cyjusz nieraz królowi, bo i na sejmach ciągle za prawami Kuściola obstawał. 
Tu  cięższa była sprawa, bo razem z królem, z różnowiereami i z obojętnością 
katolików. Położenie rzeczy było dzi.rne, prawie niepojęte dla nuncyjusza, 
pomimo niezmiernej większości katolików: przeciwnicy ich daleko mnićj iiczni
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i mniej silni niż przedtem, daleko więcej hałasowali i dokazywali za tego pa­
nowania, niż kiedyindziej i zaw sze coś urywali dla siebie. Protestaeyje 
i salwy zastrzegały tylko prawa Kościoła, lecz bez skutku. Stan duchowny 
nie dbał niwo utrzymanie starodawnych praw swoich. Różne tego znalazły 
się przyczyny, lliskupi bylito po w iększej części panowie, którzy nie mieli 
żadnego wyobrażenia o świętości swojego stanu, więcej to senatorowie jak 
pasterze, częśc ie j  u nich na stole widział nuncyjusz kąfązkę polityczną jaką, 
niżeli pontyfikat albo brewiarz. Zn/ieniali dyjecezyje jak suknie, bo się 
wciąż ubiegali za lepszemi. Znali biskupi sw oje uchybienia pod wżględem 
Kościoła,.opuszczenie się. w pracy, niedozór i wstydzili się tego, nie uniewin­
niali się, bo czuli słabą stronę swoję, lecz wszelkiemi sposobami-starali się 
pokrywać swoje biedy. Postępowali sobie nieraz z duchowieństwem zbyt sa­
mowładnie i starali się, żeby to wszystko nie dochodziło wiadomości nuncyju- 
sza, któremu ze swego stanowiska wystawiali rzeczy. Yisconti musiał 
udawać; że wicie nie widzi, ażelyj zupełnie biskupów nie zrażać. Upominać 
ich w kraju, w którym wszystko zmierzało do wolności, uważał za niestoso­
wne. lliskupi polscy mawiali, że ,trzeb# się z niemi obchodzić łagodniej, niż 
z włoskiemi: iiinylne to ich wyobrażenie, mówi nuncyjusz,vsile maIujeJ-dobrze 
sposób myślenia biskupów » (/»>/. nunc. I, 235— 237). Ola te'go też biskupom 
polskim zawsze nie na ręktMhył nuncyjusz, który więcej widział niż inni; 
nietylko za Viseontego, ale i później, nie znosili kontrolli. \u n c y ju s z  też 
żeby zachował równą miarę na dw'io**strony nieustannie napominał, zabie­
gał;  potrafił wreszcie wstrzymać niektóre szkodliwre postanowienia dla 
wiary. Yisconti zabiegał mocno i o sprawy Kościoła słowiańskiego. Tu 
znalazł więcej gorliwości biskupów, a mianowicie metropolity Józefa Rn ts-  
kiego, któremu pochwał dosyć znale.śćr nie może. « Byłem bardzo zbudowany, 
jiowiadą7 z jego stałości i z największą pociechą łączyłem moje starania z je­
go trudami)) (str. 2(15). W  czasie, kiedy sprawa o małżeństwo rozstrzygała 
się, Viseonli odwołany i następcą po nim wyznaczony nuncyjusz frilonarili 
(ob.) otrzymał listy w ierzytelne już  12 Kwietnia 1635 r. (Theiner, Vet. mon., 
111,411). Kiedy wyjechał z Polski Visconti, nie umiemy z dokładnośefSt 
oznaczyć; to pewna, że go kanclerz Radziw iłł żegnał już  30 Maja 1635 
(lo/iriięl. Alb. Stanisł. Uadz. I,,262). Ale otóż i wraca Yisconti do Rzymu. 
Król pisze za nim listy do Urbana VIII, polecilinuncyjusza względom, nie 
wziął widać do niego złego serca za skrzyżuwanie ukochanych projektów 
(Przeźdz. str. 132). Yisconti zaś na wylocie z W arszaw y pisze relaeyję, 
to jest historyję swojej niincyjatnry w  Polsce. Skutek to tradycyi dworu rzym­
skiego. Rata tej relaeyi dosyć yóźna rh 15 Lip. 1636 w Warszaw ie; widać za­
tem, że liurfeyjusz czekał na przyjazd Filonardega. Jedna to z najważniejszych 
relaeyj nuncyjuszouskich, pełna treści i zajmującetol materyjału (druk. po 
polsku w l id . rnuw-jn. II, 187— 272). Zdaje się; i e  czytamy listy Commen- 
doniego, tyle tam obrazu, tyle życia. Commendoni w listach kreślił stan kraju 
za Zygmunta Augnsta i dostarczył farb do obrazu prześlicznych; ViśĆonti jest 

.więcej historykiem, ho skreśla czasy, maluje ludzi pędzlem wprawnym i zdol­
nym. Aieoceuiona szkoda, że tylko szkicuje, .a byłaby jego relacyja skończo­
ną monografiją, dzisiaj jest tylko dokumentem historycznym nrbocenionym. 
Charakter Zygmunta III, jego domu, królewiczów, wizerunek Urszuli Mey,e- 
r ii ,  panny mądrej, zacnej, doskonalej, wybornie skreślohe. 8ą  to wszystko 
obrazy czysto historyczne. Ybiconti w niewielu słowach umie narysować 
człewieka: cały (en szereg kr dewięzów, synów Zygmunta III, w malow idle
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cudownie prawdziwy. Najwięcej rozszerzył się; co oczywista, nart królem, z któ­
rym miał do czynienia głównie, nad Władysławem [V Zdolności w nim widział 
wielkie, ale dosyć lekkomyślności, która najpiękniejsze popsuła sprawy. De­
spotyczne zachcianki, polityka osobista króla, jego do Kościoła stosunek, dobrze 
wydane. Bystrem okiem dojrzał Visconti, ze W ładysław  byle dom swój pod­
nieść, »nie okazałby się może zbyt czujnym stróżem swobód swego narodtui 
Powiada też, że politycy polscy tego w  ogóle nie mało się podówczas lękali, 
(str. 200). Potem całą garścią rzucił Yisconti historycznych obrazów. Da­
jąc wyobrażenie o ludzidch Polski, zastanawiał łsię nad każdym prawie, zwła­
szcza nad ważniejszą jaką postacią, którą znowu szkicował. Z biskupów nic 
opuścił żadnego, ho to najwięcej obchodziło Kościół. Nic ująć, nic dodać do tych 
obrazów, chyba je tylko wypełnić. Sławny Piasecki, biskup kamieniecki, po­
tem przemyślski, historyk, wyszedł w bardzo ujemnem świetle i dzisiaj oprócz 
Viscontego mamy kilka innych iświadectw, które sąd nuncyjusza o nim po­
twierdzają; więc słowm jego śmiało przyjąć można. Nie miał tu \  isoonti na 
uwadze postępowania tego biskupa w sprawie małżeństwa królewskiego 
z palatynówną, ale wziął,  uważał, rozważył całego człowieka. Zresztą ujem­
nych kolorów,! gdzie tego zaszła potrzeba, nikomu Visconti nie żałował, jak 
z drugiej strony nie szczędził nikomu zasłużonych pochwal. Wspomina­
liśmy już  co w ogóle myślał o biskupach polskich i o ich gorliwości dla 
Kościoła. Następuje no vy szereg- znakomitości świeckich Rzeczypospo­
litej: charakterystyki tu dosadne, wychodzą z nich nowe postaci. Yiscoifi 
zw raca zawsze uwagę na stanowisko malowanych przez siebie osób religijne, 
ozem podwaja zajęcie; jego też wyłącznie prawne sprawy Kościoła obchodzą 
i o nich to pisze do Rzymu. Widzimy jak farbyhsi‘ę mienią, jak siły wewnr-i 
trzne Rzeczypospolitej przeważają to ku Kościołowi, to przeciw. Cudowne 
szczegóły o Tryznie, koadjutorze wileńskim, o Januszu Tyszkiewiczu woje w 
trockim: Tryzna z unii przeszedł na obrządek łaciński, ale miał brat i rodzo­
nego jeszeze w unii, Tyszkiewicz zaś był unitą, obadwaj ludzie pobożni 
i gorliwi. Tryzna zrobił los; wyniesienie jego niepraktykowaneji winien je 
był względom króla, któremu w wojnie towarzyszył i niezgodzie biskunów 
wileńskiego ze żmujdzkim, kiedy pierwszy nie chciał drugiemu zostawić 
po sobie stolicy i ztąd wolał koadjutora sobie przybrać. Visconti nigdy nie za­
pomina dodać kto jest katolikiem: chwali Firleja, wojewodo sandomierskie­
go, za przywiązanie do Kościoła, o Mikołaju Kiszce hetmanie, powiada, że ma 
„wiele zabytków herezyi” po ojcu; Firlej nic tego nie miał, chociaż się dopie­
ro co nawrócił. Inny Janusz Tyszkiewicz, wojewoda kijowski, gorliwy katolik. 
Nieocenione, jeszcze raz nieocenione są te charakterystyki. Yisconti wiele 
spostrzegł bacznem okiem wad polskich. Narzeka na brak chęci do pracy 
w  narodzie, dla tego Polak poprzestaje na mierności i pod wrzględem umysło­
wym: z natury zdolny, nie ma wytrwałości ( IM.  nunn. II, 23-1). Wada i dzisiaj 
górująca w nas, ten brak systematycznego porządnego wykształcenia. Dru­
ga wada, że dbamy o popularność?' o pochlebianie opinii, chociażby fałszy­
wej; jest to wolność do ostatnich konsekwencyj doprowadzona (str. 259). 
Visconti objaśniając tern bezbożną politykę, jaką nieraz widział na sejmach, 
rozumie i wady rządu Nikt tak doskonale jak on nie objawił tajemnicy, dla 
czego jiobory nasze chybiały, jak i dla czego wojska na potrzeby kraju nie by­
ło (str. 230). Wszystko się robiło w  imięń1 wolności i to magiczne słowo 
usprawiedliwiało wszelkie nadużycia, yisconti w  relacyi swojej jest  stylistą, 
retorem, lubi wysokoparne frazy ,  porównania mitologiczne, lub wzięte
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z życia, ze sztuki. Rełacyja jego jestto „ostatni finał, który składał się tylko 
z kliku pociągnień smyczkiem.’’ Król W ładysław jest tak wymowny, że 
z ust jego płyną słowa, jakby leciały »ogniwa złotego łańcucha owego Her­
kulesa dawnych Gallów.» Pod względem i zy wania przyjemności zmysłowych. 
Yisconti porównywał króla do Jowisza z Olimpu i t. d. Polskę mógł poznać, 
ho widział w niej różne bardzo wypadki, pięć.sejmów walnych i dwa ziazdy, 
bezkrólewie, wojny, pogrzeby, podróżował po niej wiele. Pięp lat tu bawił: 
obfite materyjały jakie zebrał w pamięci, starczyłyby »do zapełnienia wielu 
folijałów.n (Jednakże zdaje się. że więcej jak pioć lat bawił w  Polsce, kiedy 
»doda(ek» do relacyi jeszcze datuje z W arszaw y d. I Stycznia 1637 r., m ył-  
ka to być musi, zamiast d. 1 Stycznia 1636 r., co oczywjście składa sio na 
winę kopisty, bo dodatek niby zakończa relaeyję, doniesieniem, że rozejm sta­
nął zę Szwedami i że był dla tego sejm dwuniedziełny świe jo  w W arszawie. 
Otóż rozejm ów sztumsdorfski zawarty był d. 12 W rześnia 1635 r., a sejm 
ów dwuniedziełny, na którym sprawa pałatynówuy stanowczo upadła, w l i ­
stopadzie i Grud. 1635 r. Kończy Yisc. dodatek swój do relacyi tą uwaga: »po 
gdyby nastąpiło (mowa tu o zerwaniu małżeństwa) byłbym świadkiem zaczę­
tych i szczęśliwie dokonanych w ciągu swojej liuucyjatury najważniejszych 
spraw', jakie mogła mięć kiedykolwiek Rzeczpospolita. Ale i bez tęgą w idzia­
łem pomyślnie zakończone wszystkie inne, a mianowicie trzy trudne wojny 
w przeciągu 3-cli lat niespełna, albo dokonane orożem, albo przerwane rozej- 
mem, z których K a żd a  mogła wycieńczyć siły najpotężniejszego narodu, tak, 
iż zdawałoby się że umyślnie tak długo zabawiłem w Polsce, abym odjeżdża­
jąc mógł powiedzicp.Polakom: »zostawiam wam pokój): [He/, mnigJ. II, 272). 
Słowa szlachetne, w których znać miłość, uszanowanie dla Polski. W róci­
wszy do Rzymu, niewinnie naraził Viseonti dobre stosunki Rzeczypospolitej 
ze stolicą apostolską. Przedstawił ugo król na kardynalstwo Urbanowi VIII. 
oZawziął był wprawdzie gniew przeciwko niemu król, że przeciwko woli kró­
lewskiej)) powstawał na nieuniję, »ale się potem zreko!igowawszy» mianował 
kardynałem od siebie. Na konsystorzu w  r. 1612 papież aż 12-slu kardyna­
łów ogłosił, dosyć czyniąc; wszystkim krolom i Rzeczypospolitej, tylko nie 
Władysławowi IV, chociaż »mąż godny i wszystkim miły); Vv Polsce miał 
Yisconti i życzenia za sobą naszych senatorówf. Papież dał tę odpowiedź 
królow i, że Visconti należy do hiszpańskiego stronnictw a, jako medyiolań- 
czyk. Ale jeżeli papież zadosyć uczynił na konsystorzu wszystkim królom, 
musiał mianować podówczas nawet hiszpańskich kardynałów, nietylko stron­
ników hiszpańskich i w > mówka była słabą, jtfa uspokojenie krć'a, prosił pa­
pież żeby przedstawił Polaka, osobę godną i wdzięczną, a zamianuje go zaraz, 
bo ma Polskę in petto. Ale to nie zaspakajało, bo królowi nie chodziło 
o kogokolwiek i o biskupów polskich, tylko o Viscontego, osobę juz  miano­
waną. Zresztą gdy jśzołdrski biskup poznański, w  Rzymie będąc, za V i- 
śyontim się wstawiał i dodał, że król polski ma takie prawo jak każdy inny, 
Urban Y ll l  nie znalazł się z taktem, bo zrobił różnicę pomiędzy królem dzie­
dzicznym a elekcyjnym. Poszły zawaśnieuia z tego pow odu z nuncyjuszem 
Filonardim (ob.), nie chciał go król widzieć, ażby papież co do Yiscontego 
ustąpił. Memoryjał polski posłany w tym celu Urbanowu VIII, wyliczał za­
sługi króla dla wiary, że wypędził aryjanów z Polski (raczej chyba że im 
szkoły pokassował), że na ostatnim sejmie nie uw rżając  na siebie samego ostro 
powstał przeciwko kalwinom i t. d. Odpowiedź na to była, że musiano dać 
pierwszeństwo kardynałowi Montalto (Frzezdziecki, str. 75).  Jul. B.



232 Yisconti

ViSCOnti (Antoni Eugenijusz), Vicecomes,„ arcybiskup Efezu, nuncyinsz 
w  Polsce 1760— 68 r. Hrabia włoski, jak go nazywano u nas, raćzej mar­
grabia,urodził śiF1 w Medyjolanie 28 Grudnia 1713 r., z rodziny, juz znanej 
w  Polsce mianowany na poselstwo do Polski przez Klemensa XIII Rezzonieo. 
P rzyjechał najprzód do Krakowa l l ę ż e r w c a  1760 r. w  nocy {kuryjer polulri, 
str. 25). Nazajutrz miał sum" u jezuitów, wiec to ich przyjaciel i ciągło też 
u  nich w Krakowie będąc przesiedział. N ieby ło  wtedy ' biskupa Hdtyka 
w  stolicy, więc1 nuncyjusza witali jego sudragani, przyczem sić bez mów 
nieobeszło. Bagaże i wozy swoje wprzód wyprawił do W arszaw y Poczern 
sam się pojawił. Dnia 22 Czerwcamieli obadwaj nuńcyjusze posłuchanie u kró­
la, stary Serra pożegnalne, nowy Visoonti, powitalne. Sądy oprócz tego utin- 
cyjaturskie otworzył nowy audytor'Silva \V W arszawie, 11. 7 Lipca. ( ihorn. 
btadtriehlen). Posłuchanie uroczyste odbyło się dopiero 28 W rześnia w Nie­
dzielę w  zamku, przedstawiał Visćbntego królowi biskup krakowski. Dawniej! 
nuneyjuszowie prosto jećhali do Drezna, teraz z powodu wojny siedmioletniej 
do W arszawy, bo tutaj bawił król z dworem i z całą rodziną. W  Warszawie 
też w kaplicy królewskiej, Visconti 24 Maja 1761 udzielił pierwszej tonsnry 
królewicowi Klemensowi, który sobie obrał stan duchowny. Obszerne wyciągi! 
z  jego korrespondenbyi do kardynała sekretarza stanu Torregianiego, mamy 
u  Theinera, Vet. mon. Pol. IV, pors. '2, str. 20— 37 i 91— 104. Zaczynają sin 
Lipca 1762 i ciągną aż do Grudnia 1766. Zaczynają się te wyciągi wiadomo­
ściami o rewolucyi, która Katarzynę TI podniosła na tron w Petersburgu. Cie­
kaw ą spotykamy tam z owego czasu wiadomość, że ks.Karola kurlandzkiego, 
chciała Katarzyna wynagrodzić w Niemczech sckularyzacyją dwóch biskupstw 
Paderbornu i Hildesheimu, do czego miano przydać mu miasto Erfurt. Książę nie 
chciał sekularyzacji jako katolik, tern bardziej, że brat jego Klemens miał na­
dzieje, że otrzyma obiedwie te stolice (slr . 23). Po wojnie siedmioletniej po­
jechał król do Drezna, za nim Visconti, lecz po rychłej śmieror króla powrócił 
w  Grudniu 1763 r. do W arszawy, gdyż nuneyjuszem był w Polsce, nie w Sa­
ksonii (I\urx/jer''warszaicski, str. 101). Działał według okoliczności owcze! 
snych, za stroną silniejszą. Pisał do stolicy apostolskiej d. 4 Stycznia 1764, 
żeby pod karą klątwy nakazała biskupom uznawać króla tegó-‘ którego ogłosi 
prymas na elekcyi, i tu przypomniał bullę Syxtusa V. Złożył stolicy apostol­
skiej Visconti osobną relacyjn o prawach ustanowionych nS* sejmie konwoka- 
cyjnym (Przeżilziefiki, W iad. bibl. str. 78)? Na elekcyi d. 1 W rześn ia  w So­
botę, wyznaczyły stany koron, na posłuchanie Yiseontemu, następny Ponie­
działek. Ostatmto nuncyjusz, co widział elckcyjo i posłował na niej, a dragi 
Viscouti, przed 1 30 -s tą  laty na elekcyi Władysława, był także nuHoyju- 
szem Yisconti, przodek tego, arcybiskup Laryssy. Może z większą wspa­
niałością przyjmowano tego drugiego, niż pierwszego. Nuncyjusz stał u te- 
atynów, księży włoskich. W edług  rozkazu marszałka litewskiego Sanguszki, 
wyruszyła po niego parada i kalwakata z saskiogo pliiJńi, koło paulinów. Szły 
naprzód chorągw iemadworne z kotłami i trąbami, a za niemi koleją liczne po- 
szóstne karety panów paradne, hajducj^bogato przybrani byli najbłużbie przy 
karetach. Następnie jechała wielka liczba dworzan na wspaniałych koniach 
przybranych w  rzędy bogate i siodła. Za niemięjechały trzy karety pryma­
sowskie, przed ostatnią szło dwunastu zb służby w paradnych liberyjach. Je­
chali w  nich biskupi chełmiński Bajer i kijowski Załuski,  oraz sze^ćiu posłów 
po dwóch z prowincyi, wyznaczeni w szyscy zaprasA ć nuncyjusza. Wsiadł 
Yisconti do karety prymasowskiej z biskupami, którzy zajęli miejsce swoje na
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przodzie, a ich karety przyłączyły się do orszaku próżne i trzy nuncyjuszowe, 
w których siedział audytor i włosi. Kiedy dojęęhali do pałacu Krasińskiego, 
wyszedł z dziedzieńca regiment gwardyi konnej kor., pod wodzą Kazimierza 
Poniatowskiego i konwojował nuncyjusza, który posuwał ku szopie przy 
nieustannym dźwięku trąb i kotłów. Koniuszych było trzech, którzy pilno­
wali ładu, jeden na początku, drugi w środku, trzeci na końcu orszaku je ­
chał. Przed okopami witali nuncyjusza wyznaczeni senatorowie i posłowie. 
W  bramie okopowej czekali na niegó dwaj marszałkowie litewscy z herbami 
i prowadzili go pod szopę. Prymas wyszedł na przeciw i posadził go na 
krześle najozdohniejszem. między sobą a lwowskim arcybiskupem, dwa bre- 
via oddał wtedy nuncyjusz, do senatu prymasowi, do stanu rycerskiego m ar­
szałkowi Sosnowskiemu. Odczytali je  zaraz ksiądz Kierski, sekretarz wielki 
koronny i Szadurski sejmowy. Papież zalecał głównie stanom. ,żeby nie 
ustępowali nic dyssydentom. Kiedy odczytano Krecia, Mostowski wojewoda 
pomorski przymówil się o to,'że nicdostawało w nich przyzwoitego tytułu stanom 
Rzeczypospolitej, ale gdy prymas odparł, żemniejszajO to i ze nuncyjusz w  mo­
wie swojej naprawi rzecz, a inni senatorowie, gdy poparł i prymasa, woje­
woda ustąpił. Wziął tedy głos nuncyjusz i zalecał katolika; ódpowiadali mu 
prymas i Sosnowski, poczem z tąże samą wspaniałością Visconti do siebie 
powrócił W szystkie tebrew ia  i mowy drukowane są w dyaryjuszu sejmowym 
i u Theinera, tom IV, str. 41— 44. Po elekeyi Rzeczpospolita wystąpiła z żą­
daniem, zeby w Rzymie był audytor Roty dla Polski, a chociaż to narażało 
skarb Rzeczypospolitej, książę kanclerz litewski, Jdwa razy powtórzył nunry- 
jnszowi, że kanonik Łubieńsk., który do Rzymu zawiózł poselstwo o śmierci 
króla, najlepszy na audytora Roty. Nuncyjusz odrzucał żądanie, dowodził, 
przekonywał; bał się tego przykładu dla innych mocarstw (Theiner, tom IV, 
str. 33). Chciano potem nuncyjuszowi i Kościołowi uchybić i pod pozorem, 
że są w Polsce, ambasadorowie zabrać pierwszeństwo dla nich, nuncyjusza na 
dalszy plan usunąć wbrew podaniom narodowym, i starej wszystkich dworów 
katolickich praktyce. Innych wiele uchybień etykiety co do siebie opisuje 
nuncyjusz (Theiner, str. 34). N^fdługo miał ważniejsze do staczania walki 
w sprawie dyssydentów. Co większa, nowy rząd liral pod swój nadzór syno­
dy katolickie. Metropolita Wołodkowicz powziął myśl zwołania swojego 
diiehow:eńst\\a na synod w Brześciu, nadz ień  d. 36 Sierpnia. Nuucyjpsz 
miał iechać tam z upoważnienia Rzymu, i przewodniczyć obradom, jak przed 
40-stu  łaty jechał Grimaldi do Zamościa. Gdy ministrowie polscy chcieli 
posyłać także na synod dwóch świeckich komisarzy, wyniknął spór dyploma­
tyczny, który się toczył przed synodem w Czerwcu i w Lipcu. Mine.yjusz 
obstawał zatem, że to ścieśnia wolność Kościoła i rzeczywiście dotąd sy­
nody polskie odbywały sio bez kontrolli królewskiej.  Obawy mi ii-- 
strów były próżne, lękali się postanowień jakich przeciw prawom narodo­
wym i króla. Jednak nuncyjusz musiał zaręczać, że takich uchwał nie bę­
dzie. Tradycyje ginęły, wiok nowy nastawni, więc i te obawy i kontrolle 
zjawiły się niespodziewanie. Dwaj piećzętarze koronni występowali do walki, 
Zamo.isl i, ks. Młodziejowski. Ten ostatni nie dziwił, postępowanie pierwsze­
go było uderzające. Obadwaj się powoływali na dawne przykłady, ale dwa 
tylko mogli przytoczyć, synody w  Brześciu 1396 i w  Lublinie 1680 r., kuiro 
tu wcale nie szły za dowód. I zepsuto zacną sprawę, bo nuncyjusz odebrał po­
lecenie, żeby wrazić wysiania komisarzy nie jechał, więc synod nie doszedł 
do skutku fTheiner. str. 80— 83). W  r. 1766 w Październiku yisconti zo-
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stal odwołanym Polski, i przeniesiony na nuucyjature wiedeńską (Tlind 
Waesż. N -e r  89). Było to urąganie się Polsce, bo ją  ceniono jakby dzisiaj 
Belgię i Bawarję. Na wylocie wtedy we W rześniu  pisał Visconti swoje rela- 
eyję o Polseje. Opisuje nowy rząd i duch jego do spraw Kościoła i wiary. Po­
tem zastanawia się nieco nad duchem narodu i tych osób, które mają z niincy- 
ja turą bliskie stosunki. Rysy tojSiekawe, ale mało szkicowany. O prymasie 
Łubieńskim daje zdanie nuncyjusz, że to człowiek zupełnie obojętny do spraw 
Kościoła i bez zdolności, narzędzie Młodziejowskiego; nie wiele prymas inial 
ezci dla nuncyjusza. mało był grzeczny dla niego, chociaż otwarcie nieśmial 
hrac przed nim pierwszeństwa. Opis dalej sposobów, jakiemi prowadził sprawy 
nuucyjatury; tu dowiadujemy się o pobocznych drogach i potężnych ludziach, 
chociaż na podrzędnem stanowisku. W skazywał yisconti nareszcie sprawy 
czasowe, żywotnej ftllari pendenti, iiniifjyjatjiry polskiej. Oo nich należał i ów 
synod brzeski, który nunOyjusz polotu/ 17 Sierpnia 1766 ra .na inneczasy odlo- 
■ryć metropolicie W  listach swoich opisywał jeszcze sejm Czaplich, na któ­
rym się znajdował. Miał nawet posłuchanie u stanów' Rzeczypospolitej, ku 
czemu ceremoniał nowy ułożono. (Theiner, tom IV, str. 122). Żaden jesz­
cze nuncyjusz nieT był \V senacie na sejmie przed Yiscontim, tłomaczyło teraz 
zmianę wyjątkowe położenie Rzeczypospolitej. Miał mowjj do stanów' w Li­
stopadzie 1766 r. Odpowiadał mu kanclerz Zamojski, (te mowy u Theinera, 
tom IV, str. 124— 9). W  każdym razie nie są*pisma jegb tyle ważne, eo in­
nych nuiicyjuszów. Durini mianowany w jego mieiice d. 3i Grudnia 1766 r. 
Yisconti wyjechał z Polski i przybył do Wiednia w'e W rześniu  1767 roku. 
Wjazd świetny dopiero jednak odprawił 4 Kwietnia 1768 r.. w drugie świę­
tu Wielki oj n ocy 'fa l  md. lV « fy £ .N^ef 3 i ) .  Ji/LB.

’ SCOIlti (ISnnio yuirrino), najznakomitszy z archeologów, z rodziny rzym­
skiej, ur. r. 1731 w  Rzymie. Ojciec jego (ur. 1722, zm. 1784) był prefektem 
starożytności w Rzymie. Ksztaleiic się pod o Kię* ero a, mlodr \ isconti wcze­
śnie brał się do nauk i mając Jat 14 przełożył już  Eurypidesa Ilehttbę-na wiersz 
łaciński (drukowana r. 1763). Niemniej gorliwie garnął się od dziecka do 
poznania starożytności, przewidując że po ojcu posadę jego odziedziczy; obok 
tągo uczył się i prawa. Papież mianował go szambelanem i podhiblijoteka- 
rzem W atykanu; czyiii iymi’ez był przy wydawnictwie ojcow ego Museo Pio- 
GlemenBno (Rzym, 1782). Drugi tom tego dzieł)* w yszły  r. ■ 787, sam już 
redagował, poczem mianował go Pijus konserwatorem muzeum kapitolińskie- 
go. Dzieło o zbiorach watykańskich wkrótce rozstawnie autora imię po całej 
Europie. Już w r. 1789 przy okoliczności odkrycia grobu fecypijonów ogło­
sił rozprawę Monument! (legli Scipioni. W  r. 1787 ukazały sfę jego Ilonn- 
m enli scri/fld fl- musSa dei sigńor Tommnso Jen/im s, po których w  r. 1788 
nastąpił czwarty tom fifrlseo Pio-(/nhenfiłiO_, gdy trzeci tom nie był jeszcze 
przygotowany. Dzieło to ostatnie prawdziwy obudziło zapał w  świecie filozo- 
liczno-archeologicznym. Z niego dopiero uczeni byli w stanie nakreślić 
prawdziwą mitologi_fS» starożytną. W  r. 1790 wyszedł trzeci, r. 1792 szósty, 
r. 1796 piąty tom pomienionego dzielą: siódmy napisany w  Paryżu, wydany 
został r. 1807 w Rzymie. Tymczasem ukazaia się i w Padwie ważna rozpra­
wa: 0^senrtiiorii.sbpj'a un aniico cammeo, rappr&śenl/nite'. Gioiie iPtiocn. 
Z prap mniejszej objętości wymieniamy tu tylko treściwe pismo Monume.nli 
Gabini della mila Pinciana (Rzym 1797), dujące’ przegląd starożytności zna­
lezionych w' ruinach willi pod Gabii, staraniem księcia Borghese wydobytych. 
Rewolucyja rzymska, wynikła w skutek wkroczenia Francuzów  w  r. 1797,
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skłoniła Viseont,i’ego, nader przychylnego nowemu porządkowi rzeczy, do 
udania sio do Paryża, gdzie w r. 1799 mianowany został professorem archeo­
logii i nadzorcą zbiorów Luwru. Gdy Denon został w  r. 1803 dyrektorem ge­
neralnym muzeum, Vikćonti otrzymał posadę konserwatora starożytności; je­
dnocześnie obrała go na członka klafeśa sztuk pięknych, a w  roku następnym 
także klassa historyi i literatury starożytnej w instytucie. Yisconti urządził 
swój oddział w muzeum i wydal kataIog'lj’eg‘ń I/eieriplion d-es antufires du 
musefrn-jjai (1817); podobnie jak wprzódy już ogdosił DesclHplion (Ma ijadefr 
peinla du nofśee (.1802) i Urplicalion de la fapisseriS de la fi&nFMatkitde 
(1803). Poezem nastąpiło główne jego dzieło, do którego Napoleon dał po­
budkę i środki, nieporównana Jdo-ntygrophićąree.fpie (3 tomy, 1808)  i Icono- 
trrnphie romn,'ńe ( ‘i  toiny, Paryż, 1818— 20), dzieło ogromnej nauki i pracy. 
Przy tylu wielkich robotach, dó£iyć*jesżcże znalazł Yisconti czasu do napisa­
nia niezliczonych niemal rozpraw, dyssertacyj, rozbiorów i t. p. W  r. 1817 
zaproszony do Anglii dla oceny posągów, które lord fClgin wygrzdbał z ateń­
skiego partenonu, wydał po powroeie do Paryża Memot‘b- aur de%Joiwdagety 
(Je Sm/p/ure du Pirilhinon ete.*(Paryż, 1818). Rozprawa ta ostatniem była 
jego dziełem. Zmarł d. 7 lutego 1818 r. Pozostałe po nim /f/ns/razioni di 
inommmih arriti Iłorghesinni ( Rzym, 1821) wydali: Gio-Gherardi de Rośtrr 
i Stefan Pialet Zupełny zbiór dzieł jegJo wydał G. Labus (Medyjolan, 1818): 
wydanie to obejmuje dzieła o muzeum rzymskiem, obie ikonografije, i rozmaite 
pisma jegbMwłoskie1̂  IrnnciizKih; Yisconti pod względem j^enijałńośfci. szero­
kich poglądów i wniosków, ustępuje niezawodnie miejsca wicekanclerzowi; 
nie zapuszczał on .Ul w gHiokie mitoló'giczno-filozoficzne badania, trzymając 
się jedynie strony zewnętrznej, artystycznej dzieła sztuki. Ale pod w zg lę­
dem dokładności opisów, traf.oóśei spostrzeżeń i rozumowań, skrzętności i cier­
pliwości w zestawieniu przedmiotów jest on niezrównanym i wzorem w szyst­
kie, i archeologów: w opisach swych posiada wielkie cnoty pisarskie: Krótko'ść 
wykładu, jasność' i dobitność. Rrat jego Aurelio Ymr-ontL który jako dalszo- 
oiąg lluśeo iHo-dlemenl.ino wydal MuĄeo dSMr/rumonii, zmarł w Rzymie 
r. 1831. Drdgi brat Meaaand.ro Viaconti?‘ ur. 1757 r. w Rzymie, był leka­
rzom i dał się poznać opisem willi^Aldobrandini, dziennikiem numizmatycznym 
i kilku rozprawami, i zmarł r. 1835 w Rzymie. —  Vi$COIlti (Ludwik TulJiusz 
Joachim), budowniczy, syn pomienionćgo znakomitego aroheológa, ur. w  Rzy­
mie r. 1791. przybył z ojcem jako ośmioletni chłopczyk do Paryża i uczył się 
architektury u budowniczych dworu Percier’a i Fontaine’a. V r. 1808 wszedł 
d Idole des beaux ar!■ v; w r. 1817 był konduktorem budowniczym przy 
wzniesieniu sklepibń winniczych w Paryżu, r. 1822 inspektorem przy budo­
wie gmachu ministerstwa finansów, a w r. 1825 architektem wielkiej biblijo- 
teki do której u'ykbiibzenia i przerobienia podał : ż 29 projektów!, z których 
atoli żaden nie doczekał się wykonania. Fontanna wedle jego rysunku w y­
stawiona na rogu ulicy Gaillon, węgielnym była jego sławy kamieniem. 
Wit rób® pofeiil wystawił u a1* cmentarzu Pere-LachaiSe nagrobki marszałków: 
Suchej Lauristou i Gouvion-Saint-Cyr, przyozdobił Oafe-turc na Boulevard 
du Tempie i zbudował dla panny Mars piękny dom przyulicy Larochefoucault.  
Po rewolucyi lipcowej wypracował r. 1830 dwa publiczne wodotryski dla 
miasta, jeden na placu Louvois (w  miejscu zburzonej kaplicy pokutniczej na 
cześć księcia Berry wznieśionej)^' drugi na placu Saint-Sulpice. Następnie 
zbudował na przedmieściu Saint-IIonore pyszny pałac (hotel)  Pontałba z pe- 
rystylem korynckim, na Quai d’Orsay pałac Collot z dwoma okazałeini scho-



236 Yisconti — Yitali

darni, i przy Rue Fortin obok pól elizejskich zgrabny pałacyk w stylu rokoko, 
który z razu dla siebie samego był przeznaczył. Zdolność dekoracyjna, którą 
okazał przy przeprowadzaniu i ustawieniu popiołów Napoleona (w Grudniu, 
1840), była skazówką do powierzenia mu wykonania pomnika grobowego dla 
wielkiego cesarza w tumie inwalidów Plan też jego przy ogólnym konkur­
sie otrzymał pierwszeństwo, a świetny sposób w jaki wzniósł olbrzymie to 
mauzoleum, najwspanialszy tego rodzaju pomnik czasów chrześcijańskich, 
skłonił prezydenta rzeczypwspolitej,, Ludwika Napoleona, do poruezenia mu 
wykończenia budowy Lu, ru. | ,Yvgdy może przedsięwzięcie tak o g ro m n eJ  
z większ^uiie było dokonane szybkością i konsekwenc.yją. W szakże mistrzo­
wi, tak nadzwyczajną rozwijającemu działalność, nie było danem doczekać 
końca tej budowy; zmarł 011 1 Grudnia 1853 r., pozostawiając, mnóstwo tro­
skliwie wypracowanych planów i rysunków, które według jego myśli budowę I  
tę dokończyć dozwalają, yisconti był cżjonkiem instytutu i legii honorowej. I

ViSCOQti-VeilGSla (Emilio), mąż stanu włoski, ur. się w Yalteliiiie około 
1828 r. W  1859 r. hr. Cavour mianował go komisarzem królewskim przy 
Garibaldim. P ierwszą proklamacyję w imieniu Wiktora Emanuela podpisał 
w Varese. Działając wspólnie z FarinPm przyspieszył zjednoczenie Włoch 
środkowych. W  Styczniu 1860 r. dodany margrabiemu Pepoli, wysyłany był 
w nadzwyczajnej missyi do Paryża i Londynu, zkąd powróciwszy, wybrany 
do parlamentu, był zarazem członkiem nSfijptcrstwa spraw zagrani) znych.
W  końcu tegoż roku towarzyszył do Neapolu Farini emn, jako namiestnikowi 
królewskiemu; nadto, kierował interesami zagranicznemu bez urzędowego do 
tego tytułu, to bowiem nie zgadzało się. z otrzymanym z wyborów mandatem 
deputowanego. W  d. 24 Mantrą, 1863 r. po Pasolinim został ministrem spraw 
zagranicznych.

ViS!im repertum, wyrażenie łacińskie, znaczy dosłownie: widziano jgjna- I  
leziono, tak nazywa się w Medycynie sądowej rezultat obdukcyi (ob.).

Vitai (Chajim hen Josof), zwany także kahibrijś (Kalabryjozyk), z powoda 
że jego ojciec pochodził z Kalabryi we Włoszech, jeden z najzuakomPszych 
kabbalistów (urodził się 1543, a umarł w Damaszku 1620 r.)^ Po przybycia 
do S.jifet w Palestynie i obeznaniu się z pismami i naukami MojżeszfuCordue- 
ro czyli Cordovero, pobierał naukę kabbały u znajdującego się w temże mie- 
ic ie  Izaaka Lury i stał się jegjgsnajulubieńszym adeptem. Po śmierci swego-ł 
mistrza zebrał wszystkie zasady kabbalistyCzne, jakie sam z jego ustnego wy­
kładu pochwycił, oraz te, które inni uczniowie w swoięh kajetach, notowidi 
i ułożył znane pod ogólną nazwą Ec Chajim (Drzewo Żywota). Dzieło za­
wierające tooryję i system kabbały, dzic.lące się na sześć ksijjgfI rozmaite ty­
tuły noszących, z których kilka oddzielnie w rń^ygjh miejscach wydrukowano, 
a mianowicie: Kąicanot (mięty oz no rozmyślania nad modlitwami) w Wenecyi, 
1624 rą a w Konstantynopolu, 1720: Giigtdiin (Metempsychoza), w Frankfur­
cie nad Menem, 1684; Taame Mic.wot (Mistyczne objaśnienia przepisów Moj- 
żeszowych z komentarzem do różnych miejsc Pięcioksięgu), wydane podług* 
Azulajogo w  Z ii tkwi, 1775. Wspomnione dzieło Ec Chajim , uzupełniona 
w  niektórych miejscach przez Samuela syna autora, zaś przejrzane i uporząd­
kowane przez Meira Papersa w  .lerozolimie, jes t  przedmiotem czci religijnej 1 
u kahbalistów; autor w niem powiada i to, że wszelkie dzieła przypisywaneM  
Lury i, nie od niego pochodzą. - P.rEii’-

Yitali (Franciszek), kapelan włoski, jest autorem książki do nabożeństw a* 
pod tytułem: Miesiąc nabożeństwa za dusze zmarłych w czyscu zostające,.
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zawierające w sobie codzienne rozmyślania, przykłady, nauki i modlitwy; na 
polski, z dziewiątego francuzkiego wydania, przez Polkę przełożone, w W a r ­
szawie 1867.

Yitelleschi (iMuUus), generał jezuitów, urodził się w Rzymie 3 Grudnia 
1563 r. z dawnej szlacheckiej familii. Nauki odbył w kollegijum rzymskiem; 
pomimo oporu rodzii ów, uciekłszy z domu wstąpił do zakonu jezuitów w Rzy­
mie r. ir>88. Liczył wdedy lat 30 wieku. U ez j ł  z pożytkiem najprzód filo­
zofii; a potem teologii; w r. 1597 wykonał cztery uroczyste śluby. Po dw a-  
kroe był przełożonym kollegijum augielsl<iego vv Rzymie*1 a następnie prowin- 
cyjałem neapolitańskLń, w końcu rzymskim. Dnia 15 listopada 161.1 na zgro­
madzeniu goneralnóm wybrany szóstym z kolei generałem zakonu, rządził 
nim bardzo lJBjrzd kolo lat trzydfflestu. Umarł dnia 9 Lutego r 6 J 5  r., w 83 
roku życia. Za zezwoleniem Urbana V III papieża, obchodził z wielką uro­
czystością setną rocznicę założenia zakonu jezuitów. Jednoczył w swych 
rządai h stałość w ścislem J r z J  maniu karnoŚTi z niezinTcnfa łagodnością 
względem podwładnych. Słynął jako kaznodzieja. Pisał do spólbraei liczne 
listy po łacinie, zaleoająfe aby szczególniej wystrzegali się probabilizmu, Ad  
Probineiales et pa t r  es Soęielaasg 1619, drukowane w Rzymie i w ydane 
w Antwerpią Passiont iń die* Parascrbe§ habilu od,
Greg. A A J590' (Rzym, 1641).

Yitellio, oh. Ciołek.
VitelSiU3 (Jakób), doktor teologii, professor akademii krakowskiej,  biblijo- 

tekarz tejże od r. 1639, kanonik koilegijaty ś. Anny, biegły hellenista i w ier-  
szopis łaciński i grecki, zmarły w r. 1648. Wydał z druku, oprócz mnóstwa 
drobniejszy i h panegiryków i wierszy rozproszonych po rozmaitych dziełach, 
następne znaczniejsze poetyczne*pr ice: 1) C-onfulalio coiiciai a Slanislao  
ZalMgęwshi contra Aeudemiam CraAbeienseoi/ffGtoći^Krnków, 1633, in 4t-o);
2) In solenni saeriUcio oh cwemptam v>rlute el feticitaic Yladdslao IV,. oratin 
(tamże, 1633, in 4-to ; 3 )  AtuSusla regni fhliciUis, in faanguraUow } !lad is- 
lai, 1T7 (tamże, 1633, in 4-to); 4 )  Plogwm Jacobo Zadzik, epi.se. orne. (tamże, 
1636, in 4-to); 5 )  Chr/ptolewus Iionanu-s de/nnclns jĘ/tte oralio m fune.rc. 
Abraham?. llzoori (tamże, 1637, in 4-to),  jest to żywot Rzowskiego: 4 )  Her­
mes iTismegilus (tamże, 1639, in 4-td)'; wiersze w trzech językach hebrajskim, 
gfćekini i łacińskim niUpochwafę Adama Opatowczyka; 7 )  Aeter ralĘfo anibus 
Jaeohi Jonid/oczi (tamże, 1600, in 4-to). Wiersze na śmierć Janidłowskiego; 
8) Urn Ho de iosigni P. Ti/licii, episc. orne. in eloąUanliam et aeudemiam li­
bera ii/a/e (tamże, 1639, iii 4-to).  P. M. S.

Yiterbo, główne miasto dolegacyi papiezkiej tegoż nazwiska, na drodze 
wiodącej-z Florencyi do Rzymu, w malowuiiozej okolicy u podnóża wygasłe­
go wulkanu Monte Cimino położom;1,' dobrze zabudowane, jest siedliskiem bi- 
skupak'posiada kościół katedralny z grobowcami k i lk i  papieżówy wdeje innych 
kościołów, ki)ka pałaców*, między temi pałac przy bramie florentyńskiei*gdzie 
w  Wiekach .Średnich często papież!}' przebyw ali, piękne wodotryski, staroży­
tności etruskie i około 17,000 mieszkańców'. W  odległości pół mili leżą cie­
płe kąpiele siarozane. Do delegacyi Viterbo należy słynne z wybornego w i­
na Mouteflascoiu^miaśteczko BolsSna nad jeziorem tegoż nazwiska i Canino, 
miejsce urodzenia papieża Pawła, znani?przez starożytności etruskie, złożone 
z 3,000 przeszło czar i naczyń z rysunkami i malowidłami, wysoko pod 
względem sztuki cenione, przez księcia Canino Cu cyjan a. Bonaparte odkryte. 
Tu należało miasto etruskie Vetulonia.
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Yitrelin^IS (Alexander), Witrelin, głośny reformator, rodem z Bytomia, był 
w pierwiastkach reformacyi w Polsce, to jes t  r. 1555 pastorem w Pińczowie, 
wszakże juz w r. 1556 antytrynitarzem z zasad, jak o tem przekonywają pi­
sma jego z tego czasu. Później znowu, wierny helweckiemu wyznaniu,zo­
stał pastorem w Węgrów ie na Podlasiu, pod opieką Jana Kiszki, nalęzał do 
tłomaczenia tak zwanej biblii Radziw iłłowskiej i umarł około r. 1587. Na­
pisał więle dzieł, z tych nie wss^ystkie ogłoszone drukiem, pozostały w ręko- 
piśmie. Ze znaczniejszych wymieniają historycy: I )  Judick/m -ef}('ksiarinn\ 
poloniearum in causa Frm etąęi Ih n id is  de hotninfc Jem  Chris U Mii 
d e irk e n fis  inzocutione (Cla.i.idiopoli, 1579); 2) De brtplismo 'contra Faushm 
$ oćinum , rękopis; 3 Epistoła ad ristbanum brana/fen contra opźnionm 
ejus de Jem  Chrislj. Filio Dę.i (mitu religioęę , ,non-,£oltndo. nomine synodi 
y m ą rw ie n s is  sCripla (a  1584, rękopis); 4) E.imUcntio premi.s capUis.ezon- 
Stęlii .v. Joannis, po polsku w r. 1584,, rękopis, tak podaje Sandius (Bibl. Aii- 
lit/■.. 46— 47), zaś Bock (w  t. I, str. 935)., że dzieło to było w jeżyku łaciń­
skim wydane w Łosku na Litwie 15JŚ.6 r. w 4 -ce  i twierdzi,  że raczej po łu­
pinie oryginalnie było napisajne, niż z polskiego .Uoinaczone; 5 )  .Scriptuin de 
pegcat.o in Spiritum  książka dziś do najrzadszych należąca. F. .)/. ,

Yitry (Jakób),, sław ny kaznodzieja krupł.jnt. biskup i kardynał, urodził 
się w Argenteuil pod Paryżem i opuścił to miasto koło r. 1707, udał się do 
lyjecezyi Liópfc. dokąd g'o powoływała sława śwńętości Maryi dMigtries. 
Przyjęty uprzejmie, idąc za jej radą, wstąpił do klasztoru kanoników' regular­
nych ś. Augustyna, świeżo załozoijego w Oignies. W yświecony na kapłana 
w Paryżu r. i212 .  Za jego powrotem, Maryja przepowiedziała mu wywyz- 
szenie na biskupstwo. Posiadał krasomóstwo naturalne, a żaden kaznodzieja 
spółezesny nie wyrównał mu w tłumaczeniu Pisma Sw. i w potężnym wpły­
wie, jaki wywierał na grzeszników. Maryja na śmierteluem łozu, w ciągu 
trzech ostatnich nowy poprzedzających jej zgon, widziała cudownym sposo­
bem walki, jakie prowadzić będzie Jakóh, błędy, jakich może się dopuście 
i modliła się, żeby Bóg od nich go ustrzegł. Po jej ś/nieroi w dniu 23 Czer­
wca 1213 r., Jakób na żądanie papieża Innocentego III,.. opowiadał krucyjatę 
przeciw Albigensom. Następnie ogłaszał krucyjatę do Ziemi Swięjpj. Za­
chęceni jego mowami liczni chrześcijanie, brali krzyż. Odbywmł jeszcze 
swoję missyje we Francyi, kiedy kanonicy kościoła Ptolemais wybrali go bi­
skupem, i Jakób zachęcony przez papieża Honoryjusza 111, uda} się do Ziemi 
Świętej. Tu szczególniej zajmow ał się. dziećmi saraceńskiemi. które się dostały 
w ręce,‘chrześcijan, jedne kupował, drugie wypraszał w podarunku, chrzcili 
i oddawał na naukę lub wychowanie świętobliwym niewiastom i przyjaciołom. 
Znajdował się przy oblężeniu i zdobyciu Damietty przez krzyzowników. Po- 
dwakroć jeździł do Rzymu dla rozmówienia sję z papieżem o Ziemi Świętej, 
Za zezwoleniem papieża złożył urząd biskupi i wrócił do klasztoru w OigniesJ 
W  r. 1229 nowy papież Grzegorz IX mianował Jakóha kardynałem i biskupem 
Tuscułum. Umarł Jakób w Rzymie 1 Maja 1240. Podczas długiego pobytu 
w Ziemi Swiętęj zebrał materyjały do wybornej historyi królestwa Jerozolim­
skiego, znana jest pod tytułem: Historia orient (dis (Helmstadt, 1587, Duuii 
1597). Pisał także Jakóh żywot błogosławionej Maryi d’Oignies, zamiesz­
czony przez Bollandystów pod dniem 23 Czerwca. Cześć jego kazań wydru­
kowana w Antwerpii, 1575. L. li.

VittOria lub ~Vitori(i o'łóvvne miasto prowincyi Alava w ziemi Basków, na 
pochyłości pagórka nad Zadorra, pobocznym strumieniem rz. Eb.ro położone,
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siedlisko generalnego kapitana i twierdza, jes t  dobrze zabudowane, posiada 
obszerny plac kolumnadą otoczony^ rekodzielnie pałaszy, ożywiony handel 
żelazem i stalą, zbożem i winem; liczy około 10,00(1 ludnośra. Miasto jest 
historycznie pamiętne zwycieztwem odniesionem przez Wellingtona nad 
francuzami pod dowództwem króla Józefa i gen. Jourdan, w  r. 1813. —  fU -  
toria, miasto w intendanturze .Siragosa na wyspie Sycylii, ma 11,000 ludno­
ści. —  \ Mnria, zwana dawniej Santander, miasto główne stanu mexykań- 
skiego Tamaulipas, w pobliżu rzeki Santander, liczy 13,000 mieszkańców. —  
VUtnrkl, główne miasto prowineyi Espiritu-ffanto w Brazylii, nad za toką)!1-  
goż nazw iska na wyspie położone.'posiada p.ort obronny i mieśći blizko 14,000 
ludnóści zajmującej się głow nie żeglugą nadbrzeżna.

Vivecus, ob .11 u jeb.
Viviani (WiniJenty), znakomity matematyk włoski, urodzony we Florencyi 

r. 1622, uczeń Galileusza od 17— 20 roku życia, Żył w najściślejszych sto- 
sunkae hznieśmiertelnym swoim nauczycielem, któremu skazanemu przez ir:— 
kwizycyją towarzyszył w więzieniu, gdzie go otoczył uajtkliwszem s ta ra j  
niem. W  r. 1661 Viviani został piervvszym matematykiem w. ks. to skańsk ie ­
go Ferdynanda 11 i pozyskał zupełna zaufanie tego opiekuna nauk. Podobnie 
jak poprzednik jego Torićelli, Viviani był członkiem akademii dcl ( imento, 
założonej przez Ferdynanda 1L. Rząd powierzył mu wykonanie robót mają­
cych na celu zabezpieczenie kraju od wylewmw Tybru; Viviani mając za to­
warzysza praeXłassini’ego długie lata tej pracy poświęcił. Jemu też polecono 
osuszenie Yal di.(!hiana. Ludwik XrV mianował go członkiem akademii 
nauk w r. 1699 i w liczbie innych znakomitości naukowych uposażył pensy- 
ją  dożywotnią. Pracami zdobył sobie majątek tak znaczny, iż zbudował w e 
Florencyi dom dla siebie,'ktorego front ozdobił popiersiem bronzowem Galile­
usza i płaskorzeźbą wyobrażającą ważniejsze odkrycia tego uczonego. Umarł 
we Florencyi r. 1703. Zdolności swych dowiódł szczególniej w odtworze­
niu zaginionych pięciu ksiąg greckiego matematyka Aristeusza o przecięciach 
ostrokręgowych, ogłoszonem p. t.: Dminalio in Aristaeum  (Florencyja, re ­
ku 1701), jako też w' napisaniu za zaginione uważanej czwartej księgi Apo- 
lonijnsza z Perganmm, którą wydał p. t.: THcinalio in. quartum conicoruni 
Apolonii Pergaci(Florencyja, r. 1639). Gdy po niejakim czasie dzieło Apoi- 
lonijusza odszukanem zostało, przekonano się, że Viviani tak się przejął du­
chem tęgo greckiego matematyka, iż zadanie dokładniej od niego samego ro­
związał.

Vivien (de Si. Martin, Ludwik), geograf  francuzki, ur. się w Calvados ro­
ku 1802. W  r. 1823 osiadlszy w Paryżu dał się najprzód poznać wydaniem 
najdokładniejszego w owym czasie Atlasu powszechnego (r. 1823). W  celu 
ohuazenia zamiłow ania do nauk geograficznych)w ydaw ałjizasopism o le B i-  
bliouiappe od r. 1820— 30, oddzielnie zaś napisał ' Geograf j ą  F raneyi Inne 
jogo znaczniejsze prace są: tĘMmre des decoutepws geographiąues dans les 
dicefsbs pńr/ies du monde (r.  1845— 47, t. 2); dalsze wydawnictwo tego 
dzieła przerwały wypadki w r. 1848; Kecl/enhes sur les populations p n m i-  
Itces dii GaucaSe (r .  1847); Etudes de ekograpkfe anćiennes,. et <t ethnogra- 
phie asiatiąue (r.  1830— 34, t. 2); Etudes sur lageograpkie greeąue et laline 
de l ln d l  (r.  1860, t. 2); le Nord de PAfriąue dans tuntiquite greapie et ro- 
mainś (r. 1863, z mappami). Przełożył z angielskiego T. Bell Voyage en 
Circassie. Od r. 1863 wydaje corocznie FAnnee geographiąue, przegląd te -  
goczesnych podróży lądowych i morskich, odkryć, missyj, dzieł najnowszych
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i t. p. Oprócz powyższych, Vivien jest takżęTautorem fłfSt.oryi rewolucyi 
fra m h izk ie j od roku 1789— 1S3G (r. 1842, tomów 4 )  i H istoryi Napoleona 
(r .  1843, t. 2).

VivisectiO, operacyja polegająca na otworzeniu w celu naukowym ciała 
zwierzęcia żyjącego; zwykle czynność to przedsięniorą w  dochodzeniach fizy- 
joiogieznyeh i chemicznych. Ohecnie zwierzęta, szczególniej ssące, przed 
poddaniem ich tej bolesnej operacyi chloroformują lub eteryzują.

Vladimirns (Paw e ł) ,  oh. ))Tod:imirski.
VIiessingen, silna twierdza w południowej stronie wyspy Walcheren, na­

leżącej do prowincyi niderlandzkiej Zelandyi, leży nad ujściem rz. Wester- 
schelde i jes t -przez kanał z Midelburgiem połączona. Wraz z przedmie­
ściem Altvliessingen ma błizko 10,000 mieszkańców i jes t  siedliskiem ailmi- 
ralicyi. Z guiachó'v odznacza się ratusz na placu rynkowym. Vliessingen 
posiada wyborny port, mogący 20 okrętów liniowych pomieścić, w którym 
przebywa częśc hollenderskiej llotty wojennej. Port ten jes t  dostatecznie 
we, wszelkie zakłady, warsztaty i przyrządy zaopatrzony do budowania, 
uzbrojenia i zachowania statków wojęnnyi n potrzebne. W  r. 1809 kapitulo­
wała francuzk™ twierdzy tej załoga pod dowództwem generała Menuet, po 
18-dniowem oblężeniu anglików, którym przewodzili gen. Sir Eyre Coote 
i admirał Strachali. Anglicy wzięli 4 ,000 ludzi do niewoli i dział 223 zabrali. 
Ustępując ztąd w końcu tegoż roku. Anglicy- zburzyli fortyfikheyje i wszy­
stkie większe zakłady przez Napoleona tamże urządzone.

Voeresmarty (Michał), poeta węgierski,  ur. sie w  Nyek w komitacie 
Weissemburgskim w' r. 1800. Ukończywszy szkoły w. głównem mieście 
tegoż kamitatu, udał się w  r. 1819 na wydział prawa do Pesztu, idąc wszakże 
za wrodzoną s łonnoM ą do poezyi, już  w r. 1821 napisał tragedyję Król au-J 
lonton, w roku następnym dramat kró l Zygm im l i powieść wierszem Tryumf 
wierności. Trzy- te utwory dobrze przy-jęte zjednały mu odrazo imię wskrze­
siciela poezyi węgierskiej. W r. 1824 zaliczony w  poczet adwokatów, za­
niechał w krótce kratek sądow ych, by się wyłącznie pośw ięcić literaturze. Trzi 
epopoje: Ucieczka Zalau'a, ~ tĄerhalmn i l.ger, dramat Kont i wierszowany 
romans Zaczarowana dolina, z zapałem przyjęte, obudziły w W ęgrach  zami­
łowanie do piśmiennictwa. Nowy ten ruch umysłowy poruszył pióra do li­
cznych pism i recenzyj, występujących w walce lub obronie utworów poety. 
W  rzędzie ty-T;h godniejsze uwagi: JJs/i/ estetyczne o ppopejack Yoefesnwr- 
l//egO przez Toldy (Peszt,  r. 1827). W  r. 1830 wybrany na członka aka­
demii węgierskiej, odtąd pisał tylko pieśni objęte w jego,dziełach (Peszt,  ro­
ku 1845— 1847, t. 10). W  r. 1848 został członkiem zgromadzenia narodo­
wego, inbo v\ niem ważnej nic odgrywał roli. Prześladowany za swoje opi­
li ije liberalne usunął się na czas pewien z widowni politycznej i literackiej. 
Obudzony z liieezynnóśhi zachętą przyjaciół, wziął się w r. J854 lio tłoma- 
czenia Szekspira, prScę tę .atoli przerwała śmierć w d. 19 Listopada r. 1855. 
Voeresmarty zostawił próżnią w literaturze węgierskiej, którą rzeczywiście 
sam ożywił i stworzył. Prace jego jakkolwiek osnute na dziejach i poda­
niach ojczystych, dla swego klassj-cznego zakroju, nie przeszły do ogółu na­
rodu; jedne tylko pieśń Wezioamr,śpiewają Całe W ęgry. Vocresmarty ukształ- 
cił grono młodych poetów którzy- wierni wskazanej przez niego tradycyi, stali 
się ozdobą nowoczesnej literatury węgierskiej.

V0gel (Zy-gmunt), znakomity ry-sounik i akwarelista, urodził się r. 1764 
w Wołczynie majętności ks. Michała Czartory-skiego kanclerca w. k. lit.
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u którego w obowiązku ojciec jego zostawał. Osierocony w  szóstym roku 
życia przez zgon ojca, znalazł opiekunów, Którzy dopomogli mu do wyższego 
wykształcenia. Dostawszy się do W arszaw y i malarni królewskiej ' zyskał 
w prędce pomoc i opiekę króla Stanisława Augusta, który widząc wysokie 
zdolności w młodym artyście polecił mu odbyć podróż malarską w  krakowskie 
dla zdjęcia widoków ciekawszych miejsc tamtych okolic. Zlecenie to dopeł­
nił chlubnie i wykonał z natury widoki Krzeszowic, Tenczyna, Alwerni, L i­
powca, Olkusza, llabsztyna, Pieskowej-Skały. Ojcowa, Czerny, Łobzowa 
i Częstochowy: praca ta zjednała mu tytuł: rysownika gabinetowego. W  na­
stępnych latach, odbywał podobne podróże nad W isłą od jej początku do ujęcia, 
robił rysunki jej brzegów i zajmujących okolic. W  r. 1790, wszedł za ze­
zwoleniem króla Stanisława Augusta do artylleryi konnej, w której zostawał 
aż do upadku kraju. W róciwszy do artystycznego życia, znalazł u najzna­
komitszych mężów ówczesnych względy i szacunek. W  r. 1804 powodany 
na nauczyciela rysunków w liceum warszawskiem, w r. 1805 mianowany 
członkiem towarzystwa przyjaciół nauk w  Warszawie: w r. 1807 professo­
rem budownictwa w szkole aplikacyjnej i inżenieryi tudzież w korpusie ka­
detów. W  r. 1806 wydał «Zbiór widoków główniejszych pamiątek narodo­
wych, jako to: zwalisk zamków, świątyń, nagrobków, starożytnych budowli, 
i miejsc pamiętnymi w Polsce, z natury rysowany. W  W arszawie w diu­
kami przy Nowolipiu)) (w  kroju wielkiego arkusza) sztychowane przez Jana 
Freja. Jest tu widoków dwadzieścia. W  r. 1810 z polecenia ks. Józefa 
Poniatowskiego wykonał Plan a! ta Im i  obrony Zamościa, oraz widok Żarniku 
krakowskiego. W  r. 1817 mianowany professorem rysunku i wykładu per­
spektywy i optyki w wydziale sztuk pięknych uniwersytetu warszawskiego. 
Umarł w W arszawie d. 10 Kwietnia r. 1826. Podług jego rysunków i pod 
kierownictwem urządzane były katafalki do grobowych obchodów po ks. Jó­
zefie Poniatowskim r. 181.1, generałach: Henryku Dąbrowskim r. 1818, Stani­
sławie Mokronowskim r. 1821, po ministrze oświecenia Stanisławie hr. Po­
tockim r. 1821 i po Aloizym Felińskim r. 1821. W szystkie były litografo- 
wane przez VogIa, katafalk z : . , po ks. Józefie Poyiatowskim sztychowa! W . 
F. Sehlottenbeck, podług rysunku Jana Freya. (Obszerny życiorys podał E. 
Rast&wiecki w Słowniku malarzom polskich T. 3). K. 17/. TF.

V0gl (Jan Nepomucen), znany poeta austryjacki, ur. r. 1802 w  Wiedniu. 
W  17 roku życia otrzymał ju  i posadę rządową przy' austryjackich stanach 
prowincyjonalnych. liył redaktorem czasopisma P as Oeslreicldsche Mor- 
genbiatt od r. 1841— 1848 i wydawał noworocznik Prancnlot) na r. 1835 — 
1838. Uniwersytet w Jenie zaszczycił go w  r. 1845 dyplomem doktora filo­
zofii. Z licznych jego pism wymieniamy OeMrekhisbhes Wanderhnrn (W ie­
deń, r. 1844), Balladcn und Bomanzen (Wiedeń, r. 1845, wyd. 3), Lynsche  
})?'(htangen(tnmie, r. 1844, wyd. 2),  Kliinge und Bildcr ans Ungarn (tamże, 
r. 1847), Domsagei, (W iedeń, r. 1853, wyd. AI)pSohlait: nlieder (W iedeń, ro­
ku 1849).

V0gler (Jerzy  Józef, opat), muzyk i jeden z najoryginalniejszych kompo­
zytorów, ur. r. 1749 w Wiirzburgu, był synem handlarza skrzypiec. W c z e ­
śnie rozbudziła sic je^o zdolność muzyczna; pobierając nauki w  rodzinnem 
mieście i iłambergu, celowmł już grą na organach i kławikordzie. Wsparty  
pomocą elektora Karoła Teodora, udał się r. 1773 z Manheim do Bolonii; tu 
uczył go kontrapunktu ojciec Martini; a następnie de Padwy, gdzie pod VaIot- 
ti’m studyja swe ukończył. W  końcu r. 1775 otrzymał dyrekcyję kapełli
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w  Manheim i szkołę muzyki tamże założył. W  latach 1780— 86 podróżował 
po Niemczech, Francyi, Hollandyi, Danii, Szwecyi, Anglii i Hiszpanii. Wszę­
dzie znalazł uznanie jako wirtuoz w  g'rze na organach, rano ganiono nieraz 
środki jakiemi przy wykonaniu sią posługiwał, miano w icie tak zwane malar­
stwo muzyczne. Osobliwie też w\Saksonii, ojczyźnie wielkich i poważnych 
organistów ze szkoły J. S. Bacha wyszłych, okrzyknięto go po prostu szar­
latanem; a sarkazm różne na karb jego wymyślał dykteryjki, np. że mleko 
i śmietanka zwarzyły  się w okolicy wówczas, gdy udawał na organach bu­
rze z łoskotem grzmotów i piorunów. W  r. 1786 został kapelmistrzem 
w Sztokołmie; przecież długo na miejscu usiedzieć nie zdołał. Mieszkając 
od r. 1799 kolejno w Kopenhadze, Altonie, Berlinie, Pradze, Wiedniu i Mu- 
niołui, przybył wreszcie r. 1807 do Frankfurtu n. M., zkąd wezwany przez 
ks. Heskiego do Darmstadt, zył na jego dworze aż do śmierci w r. 1811.
0  duchu jego wynalazczym świadczy wymyślony i postaw iony przezeń Or- 
chestrion: jestto rodzaj organów o 1 klaw iaturach z potężnym i cieniować 
(nabrzmiewać sic) dającym tonem; głos rzuca się przez otwór w murze do 
kotła zawieszonego na jedwabnych sznurach i dośye4 dobrze naśladuje orkirJ 
strę. Obok tego ułożył on system symplifikacyjny, zmierzający do uprosz­
czenia budowy organów, chwalony przez znawców; wszakże system treiljjak 
każdy inny, miał swych popleczników i przeć,,vnikóW. Do rozświetlenia 
teoryi harmonii nie mało przyczyni! sio dziełami sweini, jak: nie 'Ton. ’7SŚen ■ 
schaftund Tonseizhunst (Manheim, r. 1776); Organhtenachule (Sztokholm, 
r. 1797); Choralsy-sterri'(Kopenhaga, r. 1800); Uandbuch der /larmomelekre 
(Prńga, r. 1802)  i 'fy.sfem /lir dnijFugenbau (Offenbach, r. j j m  Wybor­
nym był nauczycielem; jego to uczniami byli znakomici kompozytorowie: Giins- 
bacher, Winter, Gotfryd Weber, Karol-Marya Weber, Meyerbeer i Poissl. 
Sam też VogIer napisał kilka mszy i symfonij, d wifc.ojiery: Hennami m n Un­
ita i Samoń, oraz wiele utworów kościelnych, nader śpiewnych, uczucio­
wych, wielka znajomością i bogactwem środków harmonijnych nacecho­
wanych.

Vogi)rikles(Stcfanaki), gubernator wyspy Samos, książę Wołoski, ur. 1775 
r. z rodziny bułgarskiej, przybył do Mołdawii z księciem Karolem Kalimachi
1 za jego rządów został prefektem okręgu Galacz (1812— 19). W  1821 po 

"uśuiiicciu Michała Sutzo, otrzymał posadę kaimakana ksioztwa, w następnym 
atoli roku ustąpił z Mołdawii po zanominowaniu na hospodarów Grzegorza 
Ghika i Jana Sturdza. W^tedy udawszy sic do Konstantynopola, wszedł 
w' służbę Porty, pomimo niełaski ciążącej nad rodzinami fanarjotów. W  1831 
r. hospodar mołdawski MichaOśturdza, zięć VogT)ridesa, mianował go swoim 
pełnomocnikiem przy sułtanie,- zkąd wkrótce przeszedł na gubernatora wyspy 
Samos, podniesionej we dwa łata potem do godności ksioztwa wpół-zależne- 
go. Vogorides powierzał rządy wyspy wybieranym przez siebie kaimakanom, 
których ucisk wywołał w 1819 r. zaburzenia, tak, że ci reprezentanci i ajenci 
księcia zmuszeni byli chronić się ucieczką. Wtedy Porta oddała za -zad wy­
spy księciu Kalimachi, Vogorides zaś otrzymał tytularną godność księcia Wo­
łoszczyzny. Zręczny w stosunkach z Porta, uchodził za stronnika polityki 
angielskiej. Umarł w  Kwietniu 1862 r. —  YogOrideS fMikołaj), zwany tak­
że Kona/fi- Vogorid4\, syn poprzedzaj-ftćffgo, urodził się w Jassach 1821 r. 
W  r. 1816 poślubiwszy jedyną córkę logoteta Kouaki, przybrał to imj.ę do 
swojej rodowej nazw y i otrzymał indygenat. Mimo to był obcym dla swego 
kraju, którego języka nawret nie znał; dojiiero za kaimakanstwa Teodora Bal-
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che, w czasie ncgocyjacyi o reorganizacyją księztw naddunajskich, Yogori­
des otrzymał ministerstwo finansów (1856). W  r. 1857 po śmierci Balche-’go 
zajął jego stanowisko i wtedy okazał sie żarliwym przeciwnikiem zjednocze­
nia księztw. Wnoszone ztąd skargi przed komissyję europejską, wyznaczoną 
do przeprowadzenia wspomnianej reocgauizacyi, zmusiły posła francuzkiego 
do przedłożenia ich Porcie. Mimo to, w pływ Austryi i Anglii, których poli­
tykę popierał Yogorides, utrzymał go na zajmowanem stanowisku. Wplywrem 
i zabiegami swemi podtrzymywał kandydaturę swego szwagra Michała Sfur- 
dza, przeciw' wybranemu na hospodara księciu Kuza. Umarł w Bukareszcie 
d. 23 Kwietnia 1863 r.

V 0 g t ( K a  roi), naturalista niemiecki, urodził sie 1§17 r. w Giessen, gdzie 
ojciec jego Filip Fryderyk Wilhelm był professorem Bttatlvfc'8y- nauki g i-  
nniazyjalne ukończył w  miesi ie rodzinnem i tamże w r. 1833 rozpoczął na 
uniwersytecie nauki lekarskie. W' jesieni 1835 r. przeniósł się z ojcem do 
Bernu w 8zwajji;aryi, gdzie pod kierunkiem Vałentin’a oddawał się studyjom 
anatomicznym i iizyjologicznym. Otrzymawszy w  r. 1839 stopień doktora, 
udał się do Nefszatolu, gdzie razem z Agassiz’ein i Uesox’em oddawał się przez 
łat pięć badaniom naukowym. Towarzyszył Agąssiz’owi w wyąsieezkach jego 
do gleczerów i miał udział w  opracowaniu dzieł w ydauych przez niego: Pois- 
som fosgiles, EHides sur leUgłkęiersA liisloite nahirelle des poissons d'aim 
douoe. W  ostatnim dziele tom pierwszy, a po części i drugi jest przez Yogta 
opracowany. Przytem prócz wielu rozpraw ogłoszonych w dziennikach, w y­
dał: Ini&rsuclmngen Uber die tbitwickehing dci^Geburtsheifeidirbtc (Soloturn 
1 8 1 2 9  lmGdth-g und ttuf den Gletschern (tamże, 1813); Lehrbuch der Ge­
ologie und Petrefacten/nmae ( wyd, 2-gie, Brunświk, 185-1); Plipsio.lęgische 
Briefe (wyd. 2 -g ie ,  Giessen, 1854}.t7 W szystkie te pisma odznaczają się 
głeboką znajomością rzeczy, pięknością formy i dążeniem autora do rozsze­
rzenia wiadomości z mruk przyrodzonych w wiekszem kole publiczności. 
Przepędziwszy czas od 1811 do 1846 r. w Paryżu, udał się do Włoch, gdzie 
głównie w Aizzy i Hzymie przebywał. W  r. 1847 na wezwanie zajął kate­
drę professorską w Giessen. Po rewolucyi marcowej 1818 r. przez miasto 
Giessen mianowany pułkownikiem g.wardyi narodowej, został wysiany jako 
deputowany do parlamentu niemieckiego. Należąc. do krańcowej lewej udał 
się do Stutgartu, gdzie padł na niego wybór na członka rejcncyi państwa. 
Pozbawiony urzędu w Giessen przebywał do 1850 r. w  Bernie. W  r. 1851 
i 1852 zajmował się pracami zoologicziiemi w Aizzy; w r. 1852 został pro- 
fessorcm w Genewie. W  r. 1856 otrzymał zaproszenie do w ypraw y północ­
nej księcia Napoleona. Pisma jego: Bilder aus dem Tkierteben (Frankfurt, 
1852) i Cnterw/iungen uber Thierstaai&n (tamże, 1851), odznaczają się po­
pularnością wykładu Zdanie sprawy z pierwszej swojej do Włoch podróży 
ogłosił pod tytułem: Goeun und Mittelmeer (2 t., Frankfurt, 1818).

V o ia r t  (Anna Elżbieta Eliza ,■ Petil-Palni), autorka francuzka, ur. w Nancy 
1786 r., córka organisty, z pomocą miejscowego biskupa i cesarzowej Józefi­
ny, otrzymała naukowe wychowanie. Zaślubiwszy wdowca literata Voiart, 
ojca znanej w piśmiennictwie frarteuzkiem pani Amabłe Tastu, z jego pomocą 
dopełi Uh swego uksztalcenia. P ierw sze jej prace ograniczały się na prze­
kładach wielu Hieiiiicckic.il powieści Lafontaine’.a, później wydała ktlka orygi­
nalnych romansów, z których najhardziej oenioną* La Yierge dA r denne 
(1820) i lę Femme (m leg s iz  arnours (1828, t. 6). za który przyznano autor­
ce nagrodę Montyona. Z innych jej prac. wymienimy: Le livre des enfards

16#
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(1830 , t. 8 )  wspólnie z p. Tastu; Fridohn; Jnques Ca Hot (1841. t. 2) i inrae. 
Tlomaczyła także W ys’a Robinson szwajcarski i p. Edgeworth, F/A RouM 
reaumcontes populair.ęs (1835, t. 4).

Voigtland (Terra advoeatorum), było od XI wieku nazwisko posiadłości na­
leżących bezpośrednio do' cesarzów niemieckich, których zarząd był oddziel­
nym przez nich ustanowionym Voigt’om (wójtom, z łacińskiego Advocatns) 
powierzony. l)o posiadłości tych liczyły się: dawny powiat VoigtIandzki, 
tworzący obecneiczęśósask iego  obwodu regencyjnego Ziwiokau, ekonomije 
Weida i Ziegenriick w wielkiein księztwie Sasko-Wejmarskiem, teraźniejsze 
dziedziny książąt i hrabiów Reuss, ziemia Hof należąca obecnie do Bawaryi 
i teraźniejsza ekonomija sasko-altenburgska Ronneburg. Urząd Voigt!aJstat 
się wkrótce dziedzicznym w domu Reuss. Ziemie llo f  sprzedali Voigto.' ie 
w  r. 1373 burgrabiom norymbergskim. Gdy w wieku XVI członkowie ro­
dziny Reuss wraz z częścią swych posiadłości zostali lennikami korony cze­
skiej, i-nne działy zaś zastawili lub sprzedali, elektor Saski August w r. 1560 
nabył sposobem kupnalczęść Voig'tlandu, ekonomije W eida 4rnshaugk i Zie- 
genriick, później Plauen, Voigtsburg i Pausa. Testamentom elektora Jana Je- 
r z e g j  I, posiadłości te tworzące wówfczas powiaty voig‘tlaudzki i neustadzki 
były przekazane na dziedzictwo linii Sasko-Zeilz, po której wygaśnięciu 
w r. 1718, znów się stały domu elektoralnego własnością. W  następstwie 
pokoju w Pressburgu zawartego r. 1815 między Prussami i Saxoniją, powiat 
Xeustadzki przyłączony został do monarchii pruskiej, która później - zęśc jego 
odstąpiła wielkiemu księciu Sąsko-Wejmarskiemu. Porównaj Uimmer. Uri 
Imndli.che. Ge$<diichfe des'Voi2;ttrmd6&\(& tomy, Ronneburg, 1825— 28).

Voigt (Jan)j. dziejopis niemiecki, ur. 1786 r. w Rettenhausen w Nachsen- 
Meiningen, kształci! się w gimnazyjum w Meiningen, następnie i częszczał na 
nauki teologiczne w Jenie. Ukończywszy kursa teologii i lilozofii poświęcał 
się wyłącznie historyi. W  r. 1812 był prywatnym docentem w Halli; w ro­
ku 1817 do Królewca powołany,' wkrótce przy tamtejszem uniwersytecie^ 
otrzymał posadę prof. zwyczajnego historyi średniowiecznej i nowoczesnej. 
Pierwszem znaczniejszem dziełom Voigt’a było: IiUdehrand, ols lbipsl (iregoĄ 
l / /  and sein Zeitallcr (Weimar, 1815). Później nastąpiły kolejno: Gesehi- 
chie des Lombardenbi/.ndem (Królewiec. 1818); De lacerlarum gociętńljI 
(Królewiec, 1821). W  roku 1823 wspólnie z F. W . Schuberfem wydal: 
JahrbiicJies' od,er die Ohronik Johannes Lind.enblalPs, w roku 1840 współ-* 
nie z hrabią Raczyńskim Chronik Wigands vm Marburg. Następnie na­
pisał: Gesr.hichle Prcmsen's son den. dlfpsten Zeilen bis znm Untergange 
der fferrschnft, d'es Rfoihęehen-Ordeńis (9 tomów, Królewiec, 1827— 39), 
niewątpliwie najznakomitsze z jego dzieł historycznych, odznaczającel 
się trafnem zastosowaniem mało znanych źródeł i nowemi waznemi od­
kryciami w dziedzinie historyi. Późniejsze prace \o ig ta  są: Codex diplo- 
malimą Prussiens (4 tomy.: Królewiec. 1836— 53 r.): Ilriefwccfiseli der 
heriihint.esten Ge]ehrten des ZeHaders der Reforma!ton mil Ilnrzos 'Albrecht 
ton Prcmsen (Królewiec. 1841); Namenśooder, der deutschen Ordensbeam- 
ten, l/ochmeislrr e.tc. (Królewiec, 1843): Weslfdlische FeJmgeriehłe in lie- 
ziejnmg aaf Preussen (Królewicy), 1836); llandbneh der GeseMchte Preus- 
sens bip zur Refo?mation (3 t.,‘'■Królewiec, 1842— 43) i Marhgraf Albrecht 
Alcii)iades"cpn Brandenburg-Knlmbach (2  t., Berlin. 1852).

Volan’lS fJędrzej), obi Wolan.
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VoIckmar (Mikołaj), łexykograf, rodem z Hessyi, nauczycie] języka pol­
skiego w gimnazyjum gdańskiem, zmarły w r. 1601. Jes t  autorem najda- 
wniejszego:‘stownika łacińsko-niemiecKO-polsko-greckiego, grammatyki i ro­
zmów, które wyszły pod tyt.: 1) IHetionarium qnadr:linguue Fars1 I lafi-
no-gennanico-ijolonioo-graeca: Para IIpolomco-lalina,  Pars IIIgermanico- 
latmll (Gdańsk, 15941' w 4-&5; to pierwsze wydanie było bez gyeezyzny; dru­
gie wyszło tamże, 1605, w 4 -ce ,  na dwie kolumny lingua graec.a michun et 
(jmdntinguae faelum, Cum el studio ei' aumpHbaa B. Andr. Font ani (wydanie 
3Leie, tamże, 1613 , w 4-ce); multis in loeis correctimfcel ab erroribm pur- 
gahun (wyd. 4-te,  tamże1, 1624, w 4-ee),  Syl/abarum guantUale avda cum 
nomenc/a/ore rerum /% ioerborum, cura Fonlawi. 2 )  ('oHoguia (piaedam 
jmr/ńlia lalino germanica Joachimi tlamerarii el J- I. Vfci$. Adjecto sal in 
graliutn jwccnlulia Dantiacanae inlerjrrelatio polonica (tamże, 1594, w 4-e; 
wyd. 2-g'ie, tamże, 1613). 3) kompendium linguur polonicae (tamże, 1612,
w 8-ce; wyd. 2-gie, tamże, 1640, w 8-ce). Przypadkowanie i czńsowanie 
mało objaśnione. h1. S.

V0lger (Wilhelm Fryderyk), pedagog i geograf, ur. 1794 r. w Neetze pod 
Luneburgiem, kształcił się początkowo w Johanneum w Liineburgu, następnie 
udał sio na uniwersytet do Getyngi, gdzie się poświęcał naukom geografii 
i historyi. Otrzymawszy najprzód posadę nauczyciela, później rektora przy 
Johanneum w  Luncburgu, w reszcie w r. 1844 został dyrektorem szkoły real­
nej w temże mieście. Do znakomitszych i najwięcej upowszechnionych dzieł 
jego należą: Lander-und Vblkerkunde (Hannower, 3 wyd., 1833)i llund- 
bucli der fjeographie (5 wyd. Hannower, 1846— 4 7 ą Lehrbuch den' (leachi- 
c/de, Lcitfaden beim era/en thiferrichi'Ą9 wyd., Hannower, 1854); Lehrfiuch 
der (ieogrnplm. Zirf. ter Cursua:\8 wyd., Hannower, 1850)) I)er DreiS- 
aigjUhrige k r  i-eg im Fantent/mm Liineburg (3 czeski, Liineburg, 1847— 54); 
Geachwhtalaljellen (Hamburg, 1849— 54).

Volk (Wilhelm), pisarz mistyczny niemiecki, ur. się w Berlinie 1804 roku, 
nauki uniwersyteckie odbywał w  Getyndze. W  r. 1838 został radzcą regen- 
cyi w Erfurcie. W cześnie zajął ślę zgłębieniem wiary katolickiej i w tym 
celu korzystał z Częstych swych podróży do Włoch i Austryi, tudzież z bli­
skich stosunków z doktorem Philippsem, który wyrzekł się protestantyzmu. 
W sprawie kolońskicj, w'ziął stronę arcybiskupa (1838);  później wydał pismo
0 Dziewicach extatycznyeh Tyrolu, gdzie usiłuje tłomaozyc zjawiska misty­
czne analogiją w ziętą z natury duszy. Pod imieniem Cl(t)"Ci8\ którego uży­
wał od r. 1845, Volk napisał Historyję literatury hiszpańskiej w Wiekach 
Średnich, Szwecyja starożytna i nowożytna, podręcznik literatury włoskiej
1 dwie broszury, które wywołały liczne odpowiedzi, jako to: Wyznania prote­
stanta i Cw'iczenia się w  nauce wiary. Volk starał sie szczególnie o rozkrze- 
wienie w  Niemczech pisarzy mistycznych katolicyzmu; przetłoinaczył Dzieła 
świętej Teressy, Urud nnalyczny Maryi d’Agreda, dwa tomy Medytacyj św. 
liilde'gon;ly, oraz przekładał duchowne Objawienia św. Brygidy. Skłonny 
oddawna do wiary katolickiej, w'yrzekł się protestanckiej w kościele w Aign, 
blisko Salzburga 1855 r. 18 Października, wraz z żoiiif) córką pastora ewan­
gelickiego. L. R.

VolkeJ US (Jan), ucZony socyjanin w Polsce, rodem Niemieo| z Grimma
Saxonii. W  r. 1585 przybył do Polski, gdzie na soborze chmielnickim 

nowy chrzest przyjął, a z nim przeszedł zupełnie do sekty Socyjanów, na 
tymżs soborze mianow any był przełożonym szkoły w W ęgrowie. Był później
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zboru Filipowskiego na Litwie 1594 r., a w r .  1610 zboru Rejowickiego 
przełożonym, a wkrótce potem zboru w Śmiglu, gilzie umarł w r. 1618. Mąż 
n  zdaniach surowy i znakomitej wymowy; w  pismach jego widać porządek 
i ozdobnośe stylu, w  tych wszystkich prawie naśladował F. Socyna, którego 
najgorętszym był zwolennikiem. Zostawił po sobie pisma: 1) ; Nodi Gordii
a Morfino Smigieęę noxi dissohdio (Raków, 1613, w  8-e.o). 2) lie/ufatiom
ranne dissolulionis nodi Gordii de nocatione mmistrorum (Kraków, 1614, 
w  4-oę).  3) Jiespąnsio ad mnam refutationem ddssohdioms nodi Gordii
(Kraków, 1618, w 4 - ce). 4 )  Należał do układu Katechizmu aryjańskiego ( 
wydrukowanego w Rakowie 1603; przedrukowanego tamże, 1619. 5) De
nera religione Ubri .gdnęue. r/uibtis praefmis ęst Joannęa (trelu Franee li- 
ber de Deo êt e.juS atfribldis (Raków', 1630, w 4-oe; wyd. 2 -g ic  w  Amster­
damie, apnd Blamum 1642, w 4-ce , i trzeci raz tamże, potajemnie bez wy­
rażenia miejsca i roku). Wydanie to zabrane zostało przez magistrat amster­
damski w r. 1642 i publicznie spalone, zaś Wilhelm Rlaeu drukarz tameczny, 
■wyrokiem tegoż urzędu nazapłacenie 1 ,000zł. hol. i utratę exemplarzy, został 
;;a to skarany. Taka ztąd była rzadkość tego wydania, jak pisze Sandius, iż 
płacono je  po 25 dukatów. Później atoli przetłomaczono na język holender­
ski i wydrukowane skrycie 1649 r. z wymienionom na tytule Rakowem, (rze­
czywiście zaś wyszło w Amsterdamie), z wyraźnem zastrzeżeniem, iż jest za­
kazane, ahy tem chciwiej było czytano. Trzecią wydanie mieści się w dziele 
.Sam. Maresiusza Ili/dra Sor/ninnnrum expugnafa, wydanem w trzech tomach 
w Gronindze trzy' razy 1651, 1654 i 1662. Jestto zupełny systemat nauki 
Soćyna. F. M. S.

V o ik m a n n  (Alfred Wilhelm), zasłużony fizyjolog, urodził się w Lip­
sku 1801 roku. Otrzymawszy początkowo wykształcenie w szkole książęcej 
w  Missen, od roku 1 8 2 1 —4826 poświęcał się w Lipsku naukom lekarskim 
i pizyrodzonym. a otrzymawszy stopień doktora w r. 1826 dla udoskonalenia 
się, odbyt podróż do Paryża i Londynu. W  r. 1828 został docentem, a w  ro­
ku 1834 professorem nadwyczajnym w Lipsku, w r. zaś 1837 przeniósł się'H 
do Dorpatu w  charakterze professora zwyrczajnęgo fizyjologii, Po powrocie 
do Niemiec otrzymał w  r. 1843 professurę fizyjologii w. Halli, a po śmierci 
(1’AItou’a powierzono mu także wykład anatomii i nadzór nad gabinetem Me- 
ckePa. Oprócz licznych pism zamieszczonych w Dziennikach Mullera, P o g -B  
gendortfa i W agu e ra,8łowniku fizyjologii, ogłosił: Analonua ammalium, tu-
bulis iUumlrata (tom 1-szy, Lipsk, 1831— 33); Neue Beitrdgc ziń;gB/iysiolo- 
gię, des Ges-kMsmnes (Lipsk, 1836); Die ]j?hre non leibliclien Leben 
(Lipsk, 1837 r.)- Di^tSelbslMtindigkeit der -sympatmhen Nenensystems 
(Lipsk, 1842); fidmodynarnik Ŝ \A\\)sk, ISaG),

Volney (Konstanty Franciszek de Ohasseboeuf, hrabia), znakomity autor 
franctizki, mąż wielkich zasług i głęhokiej nauki, urodził się 1757 r. w  Cra- 
on, w  prowincyi Anjou. W 17 roku życia przybył do Paryża, gdzie najprzód 
zamierzał obrać sobie zawód lekarski; później jednakże poświęcił się z wielką 
gorliwością nauce filozofii i historyi, jako też języków starożytnych i wscho­
dnich. Zwiedziwszy Egipt i.Syrryję, po powrocie do Francyi napisał wyborne 
dzieło: Voyage. ęn Syrie, el en Fgypfe (2  tomy, Paryż, 1787), i następnie
Considerolions sur la guerre arfuelle des Tures avec fes Jiusses, pismo 
w którem objawił swój byrstry i. głęboki pogląd polityczny. W  r. 1789 obra­
ny członkiem zgromadzenia narodowego, bardzo znaczny' wpływ wywierał na 
sprawy publiczne, jako jeden z najczynniejszych i najgorliwszych stronników
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reform i postępu. W  czasie terroryzmu otwarcie i stanowczo występował 
przeciw anarchii; z tego powodu uwięziony, dopiero po 'padku Robespierra 
wolność odzyskał. Później był profesorem historyi w  szkole normalnej, a po 
jej zniesieniu odbył podróż do Ameryki północnej, którą opisał w  dziele: Ta­
bleau du e/ima/ et, da sol des IJats-Unis d Ameriąue. Po rcwolucyi 18 Bru- 
maire był j rzedstaw iony jako kandydat na godność drugiego konsula, nastę­
pnie był mianowany senatorem. Gdy Napoleon I ogłosił się cesarzem, Voł- 
ncy podał sic do dymissyi, która nie została przyjęta. Jakkolwiek w  senacie 
należał do oppozycyi tak zwanej ideologicznej i republikańskiej, jednakże 
Napoleon zaszczycił go tytułem hrabiego. Ludwik XVIII wyniósł go do go­
dności para. Umarł r. 1820. Prócz prac wyże.i przytoczonych, inne nader 
ważne i pełne zalet pisma Yołncya są: Lys ruhies,  ou inediiations sur les
róc-ohiHons des omipires (Paryż, 1791), dzieło kilkakrotnie wydane i prawie 
na wszystkie europejskie przełożone języki; La loi naturelle, ou catcchisme 
du cifoyen franęais (Paryż ,  1793); Legons d'histob'c prononeyeą a Lócole 
normale (Paryż, i y99); RechercĄesjmmelles sur PJtistąire ancieune (3 to­
my, Paryż, 1811— 15). Volney szczególne położył zasługi co do chronologii 
starożytnej, a przez usilne, wytrwałe poszukiwania zdołał rzucić niejakie 
światło na niektóre wątpliwe fakta i okoliczności, lub źle pojmowane stosunki 
czasu i w  ogóle na trudne do rozwiązania kwestyjc, dziejów spółeczeństi 
starożytnych dotyczące.^ /.Iiiór dzieł jego Oeurreś complelcs, został wydany 
w 8 tomach (Paryż, 1821). Podróż do Syryi i Ruiny Volney’a przełożone 
są na język polski.

Voita (Alexander, hrabia), jeden z najsławniejszych lizyków, urodził się 
w Como d. 18 Lutegp 1715 roku. Nauk słuchał w  mieście rodzinnem i juz 
wtenczas okazywał równo zamiłowanie do nauk ścisły.ęh i poezyi. Dwie roz­
prawy fizyczne (1769 i 1771 r.), w których opisał nowy przyrząd elektrycz­
ny ustaliły jego sławę. R. 1771 został rektorem gimnazyjum i professorem fi­
zyki w porno, lecz w r. 1779 przeniósł się do uniwersytetu w  Padwie. Już 
w r. 1777 wynalazł elektrofor i elektroskop. Obserwacyja pęcherzyków po­
wietrznych wydobywających sic z wody stojącej, naprowadziła go na ważne 
odkrycia w  nau.ee o gazach, poczem podał myśl pistoletu elpjctrycznego, zw a­
nego pistoletem Volty, eudijometru i lampy o pow ietrzu zapalnem. W  ro­
ku 1782 wynalazł kondensator. Od tęg',Q czasu zwrócił uwage,swoje na wiel­
kie zjawiska atmosferyczne, a mianowicie usiłował poznać’ naturę, gradu i t. p. 
Zbadał i opisał ogień w Velleja i Pietra Mala. Później sława jego wzrosła 
jeszcze przez wynalezienie stosu, zwanego stosem Volty, zapomocą którego 
wynalazek GahaniYgo, znalazł zastosowanie w  nauce. Od r. 1777 zwiedził 
Szwajcaryję i Sabaudyję, w r .  1782 ze ,Scarpą odbył podróż do Niemiec, R o l-  
landyi, Franeyi i Anglii, z której wróciwrszy do Lombardy!, wyprowadził upra­
wę kartofli. W  czasie pobytu w Paryżu, swoim stosem wpraw ił wszystkich 
w  takie zadziwienie, ż ; pierwszy konsul uczynił mu podarunek 6,000 fran­
ków, po.cżem instytut francuzki wr.  1802 powołał go do grona swego, iudzie- 
lił wielki medal złoty. Następnie był deputowanym oil uniwersytetu w Pa­
dwie na zgromadzeniu w Lyonie. Napoleon mianow ał go hrabią i senatorem 
królestwa Włoskiego, a także został jednym z pierwszych członków instytutu 
włoskiego. W  r 1801 złożył urząd professora. W  r. 1815 cesarz aus try-  
jącki Franciszek mianował Voltę dyrektorem wydziału filozoficznego w  uni­
wersytecie Padewskim. Ostatnie lata życia sp.edził Volta w  Como, gdzie 
umarł d. 5 Kwietnia 1827 roku. Całkowity zbiór dzieł Volty wydał Autinori
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w  pięciu tomach, we Florencyi 1886 roku pod tytułem: Calleziane delle opero 
del. Alessandro Volta.

Voltaire (Franciszek Maryja Arouet de), sławny autor francuzki, wierny 
przedstawiciel ducha i czasu swojego narodu, na który pismami swerni od­
działywał, urodził się, jak zwykle podają, d. 80 Lutego 1694 r., we wsi Cha- 
tenay, pod miastem Sceaux. Ojciec, niegdyś notaryjusz, a później podskarbi 
izby obrachunkowej, oddał go na wychowanie jezuitom w kollegijum Ludwi­
ka Wielkiego, potem sposobił na rachmistrza, ku czemu chorobliwy, a nawet 
nieco ułomny Voltaire, nie wiele okazywał skłonności. Młodym bodąc szu­
kał wyższych towarzystw, przestając z wykształconą, ale lekkomyślną ów­
czesną młodzieżą, eo stało się dlań podnietą do wejścia na drogę literacką, 
jakkolwiek idąc za W'olą ojcaf obrał chwilowo zawód sądowniczy. W  czasie 
zaszłej śmierci Ludwika XIV, dwudziestoletni Arouet czyli Voltaire, jak się 
później zwykł pisać, był już  znaną w kole literacko-opozycyjnom osobliwo­
ścią, i jemu to, lubo może niesłusznie, przypisywano wtedy autorstwo uszczypli­
wej satyry na zmarłego króla. Osadzony w Bastylii, nakreślił pierwsze za­
rysy do Henryjady  i ukończył tragedyję Edyp, której dobre przyjęcie (po raz 
pierwszy w 1718 r.) pojednało go z ojcem. Mniej dobrego powodzenia do­
znały dwie inne jego tragedyje: Arlemiza  i Mariamne, napisane jużto we 
Francyi już  w Iłollandyi (1731  —1784), w czasie chwilowego w tym kraju 
wygnania. Zajście z jakimś znakomitym panem, otrzymane od niego cielesne 
razy i żądanie za to zadośćuczynienia, wtrąciły  Voltaira w 1735 r., powtór­
nie do Bastylii, zkąd po sześciu-miesięcznem więzieniu, znów musiał udać 
się na wygnanie. Od 1786— 1739 r. żył w Anglii,  i tu napisał Życie Karo­
la XII, tragedyje Brutus , niektóre filozołiczne listy i wydał, dotąd w odpisach 
krążącą epopeję, Henry ja  da, znaną poprzednio pod tytułem: La Ligue. W  ro­
ku 1730 powróciwszy do Paryża, zyskał dość znaczne mienie korzystnemi 
obrotami handlo werni, i wtedy wystawił na scenie tragedyje: Brutus, a w na­
stępnym roku Zatrę-, nowa wszakże jego satyra: Le tempie du gont (1733), 
traged /ja  Lez/fr ( 1 7 3 5 )  i dalsze listy filozołiczne, pow'aśniły go znów z aka- 
demiją i duchowieństwem. Przez następne trzy lata (1736— 39) bawiąc 
w  Ciróy w Lotaryngii, u swej przyjaciółki margrabiny du Chatelet, wypraco­
wał większą część swoich filozoficznych i poetycznych dzieł, z których naj­
znaczniejsze, tragedyje: Alzyra, Mahonud, i  Meropa. W  tym czasie Voltaire 
używał już wysokiej literackiej sławy. Fryderyk II,  król pruski, okazywał 
mu zaszczytne względy, podziwiał go cały wyższy świat europejskich dwo- 
lów, sam nawet francuzki dwór pod wpływem Pompadour’y, usunął dawniei- 
szą niechęć. Jakoż w 1746 otrzymał krzesło w  akademii, urząd królewskie­
go historyjografa i szambelaństwo. W  1750 r. przyjąwszy wezwanie Fry­
deryka II,  zamieszkał w jego zamku, pozyskał godność szambelana, order | 
pour le merite i 6,000 talarów pensyi. Przyjazne atoli te stosunki były krót- I 
kotrwałe, winę czego samemu Voltairowi przypisać należy; w 1753 r. po- 
waśniony z królem!1 dwór jego opuścił. Przytrzymany z rozkazu Fryderyka 
w Frankfurcie, musiał oddać zbiór swoich wierszy, z których satyra na nie­
których książąt i panujących, w niewielkiej liczbie egzemplarzy była juz  wy­
drukowaną. Odtąd Voltaire osiadł w Szwajearyi, gdzie nabywszy dwie ma- > 
jętności, Tourney i Ferney, przeżył w tej ostatniej większą część reszty swe­
go życia. Literacka jego działalność, w  wyrazistych zarysach zaczęła teraz 
występować w  walce z chrystyjanizmem, a znane jego słowa: Ecrasons Lin- 
fame, malują ducha czasu. Z  ważniejszych jego pism tej epoki, wymienimy:
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La PuceHe (1755, pierwsze wydanie z 1762), L’ Orpkelin de (h inc  (1755  ), 
Essai sur les moeurs et Cesprit des nalions (1756), Candide (1758), Ilistoi- 
re de Russie sous Pierre I  (1759), 'Lancrede (1 7 6 0 ) ,  lde.es i e.publicumes 
(1762), La toleranffij Catheclusme de 1’honnete komme (1763 ),  Cont.es de 
6. Vadś, Commerdaire sur Corneille, D ictionm ire philosopktgue, wiele tra-  
gedyj, ód, listów; przekład (Cezara Szekspira (1764), Pyrrhonisrne de l'his- 
loire (1765),  Les prosoiption^di mort de Lubarłe, Calaś^Sirrens  (1766), 
PIngenu (1767), Droit.s de Phomine (1 768 )  i Bibie commentee (1786). P rzy­
bywszy w Lu.ym 1778 r. do Paryża, stal się przedmiotem powszechnych 
hołdów a raczej apoteozy, od któryeh nie uchylała się nawet dawna jego nie- 
przyjaciółka, akademija. Zdaje się że doznane wśród tych tryumfów w zru­
szenia spowodowały chorobę, a następnie śmierć w d. 30 Maja 1778 r. Nie­
zgodne są wiadomości, co do ostatnich chwil jego życia i zgonu; pewnem jest 
wszakże, że duchowieństwo odmówiło mu pogrzebu i że Pabbe Mignot, który 
ciało Voltaira w opactwie Seellieres złożyć dozwolił, uległ karze. Podczas 
rewołucyi w uroczystym obchodzie śmiertelne szczątki jego złożono w Pan­
teonie. W pływ Voltaira na jego wiek jest niezaprzeezenie znakomity. Jak­
kolwiek próżny, lekkomyślny i dość niskiego charakteru, wysokim atoli swo­
im talentem, na wstrząśnienie posad Kościoła i nauki silnie oddziaływał. 
Wprawdzie filozoficzne jego pisma są plaskiem powtórzeniem angielskiego 
deizmu, estetyczne poglądy, np. na czasy starożytne i Szekspira, wydają się 
uziś śmiesznemi, historyczne zaś prńtfe eetehuje płytka powierzchowność; 
zawsze przecież Voltaira uważać można za zwiastuna nowej ery w dziedzinie 
nauk XVIII wieku. Ne ma prawie działu literatury, któregoby on zdrowym 
swoim rozumem, wszchstronuym talentem i zręcznością nie dotknął, me zmie­
nił i na nowe nie wprowadził tory. Jego pisma okolicznościowe, jak np. 
w znanej sprawie Calas’a (ob.) i Lally-Talendal (ob.), w których wystąpił do 
walki przeciw dawnej duchowne i świeckiej sprawiedliwości,  nietylko przy­
noszą zaszczyt jego imieniowi, ale nadto jako wpływowe!, stają się czynami 
dziejowemi. Historyczne prace Voltaire, jak Ilistoire de Charles XI7 , swoją 
lekką i przystępną formą, obudzały w publiczności chęć czytania dzieł tego 
rodzaju. Inna jego książka: Essai sur les moeitrs et Pespril des nations, 
jakkolwiek dążnością swoją nieprzyjazna wierze i duchowieństwu, pierwszy 
raz pragmatycznie traktowała historyczny rozwój dziejów ludzkości. W  po- 
ezyi dowiódł mistrzowstwa, w lżejszych zwłaszcza jej rodzajach. Jegól/Zera- 
rt/jada , zimno-retoryczny, przeciw religijnemu fanatyzmowi wymierzony 
poemat, silnie na owe czasy oddziałał. Jeżeli dramatyczne, nawet najznako­
mitsze jego utwory, ustępują dziełom Cornela i Rasyna, zato w  lżejszej po- 
ezyi, w satyrach, listach, i romansaeh tendencyjnych (jak up. Candide, Z a -  
dig), jest  w rzędzie spółczesnych nieporównanym. Mistrzostwa tego za­
przeczyć nie można nawet Dzieibicy, w której lekkość i wytworność kojarzy 
się z brudnym cynizmem. Przewodnią myślą wszystkich piśmiennych prac 
Yoltaira, była opozycyja przeciw dotychczasowym kościelnym i literackim po­
wagom; walkę tę w ciSgn swej 50—letniej literackiej działalności, wytrwale 
i skutecznie przeprowadził. Jest on wiernym reprezentantem ducha i oby­
czajów wyższego) społeczeństwa, działającego na politycznej i literackiej wi­
downi przed wstrząśnieniami 1789 r. Z dziel Voltaira znane są w przekła­
dzie polskim: llenryada, tlomaczenie Chodaniego (Kraków', 1805 r. i tegoż

~Wiersz o adertmehu (Kraków, 1795), Ludwik Osiński przełożył tragedyję 
Alzyrę i bezimienny Llzieye Karola . U (Kraków, 1800). Z licznych wydań
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wszystkich dzieł Voltaira, znaczniejsze wyszły: w  Dreźnie (1719, t. 8) 
w  Genewie (1768, t. 30), w  Bazylei i Kehl (1773, t. 40), gotajskie w 7'l 
i w Zweibruekcn w  100 toniach Z nowszych wydań: Renouardja, (Pa­
ryż, 1819— 1823, tomów' 66), Dalibon i l)elangl'a (Paryż, 1824— 1832, to­
mów, 97), Baudoina (Paryż, 1824— i834, t. 97), a szczególniej,  wydanie 
Beuchofa (Paryż, 1829— 1834. t. 72). O życiu i pracach Voltaira pisali: 
Luchct, Me litter,cą£$ dc Yotfaire (Paryż, 1781, t. 6); Duvernet, Yio de Yol- 
taire sum ę dauecdoles qni\Mmp0gent ąa (Paryż, 1786 i 1797);
Condorcpt, Yie de Voltai$ę; Linguet, Ijcamen des, omorogęs de Mr. de V. I  
(Paryż, 1788, nowre wyd. 1817),; MrniW'fflCfW. Yotlaire et sur ęęs ourra- 
gcs par Wagniere et Longchamp, sos Ągcreiaires (Paryż, 1826 roku t. 2,
Wiadonwśd o życiu 1 Yolleya. (W arszawa, 1781). i inni. Ad. Gr.

Vo!terra, miasto w  toskańskiej prefekturze Pisa, główne miejsce podpre- 
fektury, na wysokiem wzgórzu nad rzeką Kra położone, opasane inurem, ic- 
zydencyja biskupa, posiada kościół katedralny, kilka innych kościołów i klasz­
torów', seminaryjum duchowne i kollegijum. iwtadellężprzczHaezoną na pobyt 
dla więźniów stanu, starożytną bramę Herkulesa zdw peh luków złożoną i ra­
tusz ze zbiorem starożytności etruskich. W  pobliżu znajdują się łomy mar- 
muru,jgipsji.i alabastru, kopalnie soli i węgla kamiennego. Ludność wynosi 
przeszło 5,000 głów. Miasto to w starożytności nazywało się Yotaterrae 
i było nnjw iększem z dwunastu etruskich miast sprzymierzonych; później zo­
stawszy osadą rzymska otrzymało prawa municypalne.

Yoiumina legum. Wolumina legum jestto właściwie tytuł książki, jej na­
zwisko, które ma wszelako swoje historyję, są to księgi praw Rzeczypospolitej. 
Dla t e n i  wspomnimy tu pokrótce o zbiorach praw naszych, że,by dojść do hi- 
storyi i nazwiska A oluminów, jako księgi, która powtarza, materyjał już da­
wniej zebrany,^dopełniająo go tylko póżniejszemi konstytucyjami. Zupplnie 
tak samo robili kontynuatorów ie kronik w czasach średniowiecznych. Najda­
wniejszym zbiorem praw naszych, był statut wiślicki dla Polski, nadany przez 
Kazimierza Wielkiego w  r. 1347. Gdy za następnych panowań, a mianowi­
cie za świetnej doby Jagiełłów, rozwinęła się wolnośćj namnożyło praw wie­
le, kanclerz Łaski pierwszy zbierał wszj stl.ie prawa polskie, według roz­
kazu króla Alexandra Jagiellończyka. Dawniejszych już nis znalazł od sta­
tutu wiślickiggio, Po nim Jakób Przyłuski, za Zygmunta tarego, nowy zbiói 
swój praw rozdzielał W'edług materyj, nie według chronologii. Jan Herburt, 
kasztelan sanocki za Zygmunta Augusta, na polecenie sejmu, zbierał prawa; 
wydał je  j io  polsku i łacinie j także według materyj. Później zajmował się 
tą pracą zacny \ ojewoda krakowski Mikołaj pi r lej, za Zygmunta 111, a z je ­
go poręki, Januszowski zbiór nowy ogłosił drukiem w Krakowie. Jędrzej Pe- 
trykowski, za tegez króla, pierwszy pomy,.ślął o zbieraniu konstytucyj, którem 
to imieniem od czasów Zygmunta Augusta oznaczano liczne prawa, stanowio­
ne na sejmach w różnych, jakie wypadło materyjaeh. Później, za każdym sej­
mem, osobno wychodziły dyaryjnsze rozpraw i koijstytucyjo uchwalone. Pra­
wodawstwo polskie rozwijało się ciągle. Dawniej bywały krótkie sejmy, te­
raz zaczynały bywać i dłuższe i.czcstszc. Pomimo prawa, że sejm zbiera sic 
co dwa łata, rzadko który rok obył się bez sejmu, a nieraz po dwa jednego 
roku bywało, zw yczajny i nadzwyczajny; konstytucyj się więc mnożyło.
W  konstytucyjach tych głównie rozwijało się prawo pospolite narodu, jak 
w dawniejszych statutach dyplomatyczne i zasadnicze, to jest takie, na którem 
opierała się społeczność polska. Konstyłucyje ostatnie nadawały całemu gma­



Y olm nina legum 251

chowi prawodawstwa Rzeczypospolitej zarysy architektoniczne. .Chociaż 
nie tak wiele było wydań dawnych zbiorów, jednakże widać potrzebie narodu 
wystarczały. Ale po Petrykowskim nikt nie zbierał konstytucyj, ginęły więc, 
rozpraszały się bez śladu. Wtedy, za Augusta II,  Załuski z Konarskim po­
stanowili jeszcze jeden zbiór praw polskich .ogłosić,, to jest powtórzyć dawne 
wydania i dopełnić je  zbiorem konstytucyj sejmowych aż do chwili bieżącej. 
Statuta dawne zamknęli w  jednym tomie, który wyszedł 1732 r. W  tomie 
drugim idą konstytucyje oil r. 1550, już  po polsku pisane,< bo Zygmunt A u­
gust, król wie! upomny, tę ma jesz.cze względem narodu zasługę, że po polsku 
prawa pisai^-kazał. Tom ten drugi zawiera zbiór Petrykowskiego. Następne 
tomy zbioru zawierały koustytuoyjoNaż do włącznie 1736 r., w  którym odbył 
się sejm paoyfikaeyjny Augusta III. Ilyło wszystkich sześf ,  tom 6 - ty wyszedł 
w  r. 1739. Zbiór ten prawodawstwa narodowego, uczeni zbieracze pierw- 
szy raz nazwali Ynlumina fegum, księgami praw polskich. Rzeczywiście to 
jnż nic księga, jak dawniej,  ale księgi. O pracy Załuskiego i Konarskiego 
i jej stronie materyjaluej pisaliśmy kiedyś obszerniej w /fceg lą d a iA  nauko­
wym  w r. 1817. Nazwisko Yoluminów, które nadali zbiorowi praw, zag łu ­
szyło inne nazwiska. Dzieło było wielkie, więc» imponowało samym swoim 
ogromem. Unieinożniło najprzód przedruki dawnych zbieraczów, a później­
szych ku sobie pociągnęło. Dla tego, kiedy w r 1780 pijarzy -warszawscy, 
w których drukarni odbijało sic wydanie Załuskiego i Konarskiego, postano­
wili w'ystąpić za Stanisława Augusta z nowym zbiorem najpóźniejszych kon­
stytucyj, nie wydawali już, i bardzo rozumnie to zrobili, osobnego dzieła, a le  
zbiór sw  ij dodawali do vołuminów, jako ciąg ich dalszy. Tak pow stały to­
my 7-my i 8-niy Yoluminów-, które zawierają tylko prawodawstwo Stanisła­
wowskie, od lat nierwszych roku 1764— 1780. Nie ma i nie było tu żadnych 
opuszczeń,-chociaż oprócz sejmu pacylikacyjndgo z r. 1736, nie obejmują nic 
'olumina z prawodawstwa konstytucyjnego drugiegśifSasa; prawodawstwa te­

go albowiem praw ie wcale_nie było. Nierząd Rzeczypospolitej wyrodzil i tę 
rzeczy w iście oryginalną zasadę, że na sejmie zerwanym wszystkie nawet 
uchwalone konstytucyje przepadały, stawały się niczem, pamiątką, projektem. 
Było to w części wadą-organizacyi sejmowej, niedobrego urządzenia dzienne- 

_go porządku, jakby dziś powiedziano, i Sejm albowiem obradował, odrzucał 
lub uchwalał konstytucyje na pojedy.ńdzych sesyjach, ale dopiero na ostatniej 
spisywano je wszystkie, poprawiano redakcyją i razem odczytywano sejmowi. 
Dawało to pole do wielkich nieraz nadużyć, bo redakoyja ostatecznie zależała 
od deputowanych do konstytuoyi, to jest niby do biura sejmowego. Kiedy 
owoc kilkumiesięcznych prac odczytywano razem i jakoby w pośpiechu, natu­
ralnie posłowie nie wszystkiego na raz dostrzegli i nie wszystko doskonale 
mogli objąć pamięcią. Dla tego nie raz czytamy skargi,--że konstytncyjeAlru- 
kowane są inne, a inne były uchwalone. Bywały nau'et sejmy, które konstytu­
cyje sejmów poprzednich inaczej przedrukowywać kazały, jak tego dowody 
mamy w samych Yoluminach. Otóż za panowania Augusta I II  dochodziły 
wszystkie z kolei sejmy i rzadko który zerwał się na początku; jeden tylko 
nie doszedł, z przyczyny, żc król na czas nie mógł przyjechać z Saxonii. 
Wszystkie dochodziły w swojej porze i obradowały po szcśćitygodni, jak pra­
wo kazało. Dla tego posiadamy całkowite ich rękopiśmienne Dyaryjusze; dla 
tego napisano na nich cały szereg konstytndyj; ale ponieważ sejmy przez złą 
wolę zawsze w ostatniej chwili były zrywane, konstytucyje nic nie znaczyły 
i prawnie w żaden sposób wejść nie mogły do zbioru prawodawstwa, k tóre
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obowiązywało. Zbiory te albowiem służyły do praktycznego użytku. Za da­
wniejszych czasów pe-Jagiellońskich, statutowi Ilerburta przyznawano powa­
gę w  sąd?ich; później taką powagę uzyskały ' olumina legum, które natu­
ralnie wdawać się nie mogły w  zbieranie projektów prawodawczych, jakiemi 
były uchwalone nawet konstytucyje każdego zerwanego sejmu. 1ł olumina 
legum składają Więc do dziś dnia 8 tomów, zawierających prawodawstwo 
polskie od r. i 347-—1780. W  tym lesie trudno było się znaleśc. Dla tego 
ułożył do nich pierwotnie inwentarz Maciej Ladowski; pracę Badowskiego 
do r. 1736 doprowadził uczony referendarz Załuski,  potem dalej ją  ciągnęli 
Arnolf Zeglicki i Teodor W aga; do dwóch tomów Stanisławowskiego prawo­
dawstwa, ułożył inwentarz inny pisarz, Teodor Ostrowski,«wszystko sami pi­
jarzy. Yołumina legum, rzęchy można, były dzieckiem ulubionem tego uczo­
nego zgromadzenia, wolumina legum były w naszych czasach bardzo rzadką 
książką, to rzecz także naturalna. Lat sto przeszło upłynęło od wydania 
pierwszych sześciu tomów, cały nakład rozszedł się po rekach, a w znacznej 
części przez samo działanie czasu, przez wojny i pożary1,- zmififejszył sic co 
do ilości w biegu będących exemplarzy. Volumina leżały po biblijotekarh, 
a rzadko się znajdowały gdzie w ręku prywatnych. Jednakże to księga pierw­
szej ważności, przy poszukiwaniach naukowych konieczna. Obejść się bez 
niej żaden z badaezów nie może, jak bez Korony Niesieckiego. Powiedzieli­
byśmy, że to są dwa elementarze historyi polskiej dla uczonych. Ohadwa dzie­
ła były i rzadkie; i drogie. Kupowano po jednym tomie Niesieckiego i Yolu- 
minów i przepłacano je. Iixemplarze rzadko gdzie były zupełne, jak Tomi- 
cyjanów Dla tego Bobrowiez przedrukował Koronę z dodatkami w Lipsku, 
żeby dogodzić szlacheckiej próżności. Dla \ oluminów zdaje się nie było na­
dziei. Przedruk tak ogromnego dzieła, z inwentarzami, wymagał znacznych 
nakładów. Tylko jeden Tytus Działyński, który począł drukować Tomioy- 
jana, który zbiór praw litewskich ogłosił, mógł odważyć się na takiego ro­
dzaju literackie przedsięwzięcie. Okoliczności jednak złożyły się cudownie 
potemu, żeśmy się doczekali drugiego wydania. Wyszło w Petersburga 
w r. 1859— 60 w 10 tomach, pod tytułem; \'olumina legum. Przedruk zbis- 
ru  praw  staraniem ks. pijarów w Warszawie od 1772—82 r. wydanego. Nic 
tu nowego, nic nie ujęto, nitłi nie dodano, zupełny przedruk. Jednakże towa­
rzystwo archeologiczne wileńskie wybrało wydawcę na swojego członka, za 
tę praco, za ten przedruk prosty. Drugie to i ostatnie jft>](Łminów wydanie, 
jest śliczne, druk wyraźny, papier biały, lormat nie arkuszowy, ale wielkiej 
ósemki, więc daleko podręczniejszy. Dzisiaj, oszczędzając druku, na mniej­
szej przestrzeni, więcej daleko drukować można. Dawne wydanie nieprak­
tyczne było ztąd, że zajmowmło formatem dużo miejsca: wydanie Ohryżki mo­
że być pod ręką na stole każdego uczonego historyka. Pagimicyja umyślnie 
dana podwójna, to jest w nowszem wydaniu ozifacz.one i karty starego, więc 
cytaeyje dawniejszych autorów w tej księdze praw, łatwo odszukać. Nare­
szcie cena sto kilkanaście złotych przystępniejsza jest jak złp. 500 i 600, bo 
tyle się płaciło za komplet daw nego wydania  ̂oluminów. To strona tylko 
materyjalna wydania. Ale zaozemże zrównać tę przysługę, ze upowszechniło 
się książką niezbędną? Czekalibyśmy długo na drugie wydanie Yoluminów, 
a zarazem i te exemplarze, które są jeszcze wśród nas, stawałyby się coraz 
rzadsze i rzadsze. Sami widzieliśmy u pewnego obywatela ziemskiego Yo­
łumina, porozrywane w arkuszach, rozrzuconych bez ładu i porządku. Było 
tych arkuszy niezmiernie wiele; podobierawszy je  możehy się nawet z kilka
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exemplarzy zbioru całego, choćby i nie całkowitych, złożyło. Arkusze te po­
chodziły z biblijoteki, którą kiedyś uczeńszy od potomków przodek zbierał. 
Ale i ta biblijoteka i te arkusze oluminów szły na poniewierkę, na zatrace­
nie, dla domowego użytli u. Serce bolało i ostrzegaliśmy właściciela co mar­
nuje; ale wątpimy czy był jaki teg'o skutek. Dzisiaj te biedne arkusze tern 
bardziej skazano na zatracenie, że przy wydaniu Ohryzki nikt się o dawne 
Volumina starać nio będzie, chyba biblijografowie i biblijoteki. Miał w praw ­
dzie Ohryzko rozleglejszc jeszcze plany, ale nie mógł^ipb przywieść do skut­
ku. Prawodawstwo polskie w jego wydaniu niezupełną^było nawet pod 
względem archeologicznym. Wydrukował tylko 8 tomów jakie znalazł, ale 
byłby się jeszcze zebrał 9 - ty  i 10-ty  tom w rozproszeniu. Rzeczpospolita 
odbywała po r. *780 jeszcze pięć sejmów, trzy zwyczajne: Kazimierza Kra­
sińskiego i  782 r., Ohomińskiego Grodzieński w r. 1784 i Gadomskiego w  ro­
ku 1786. Potcin szedł sejm czteroletni, a raczej dwa sejmy w jednym, od 
r. 1788— 92 i nareszcie grodzieński w r. 1793. .Jest moc konstytuoyj spisa­
nych na tych sejmach, a szczególniej na w ielkim. Wychodziły luźno, w bro­
szurach, jak i mowy posłów. Ohryzko miał chęć dodać do swojego wydania 
tom 9- ty  i 10-ty. Ryłby współautorem, współzbieraczem wielkiego dzieła, 
razem z Załuskim, Konarskim i W agą. Ale takie przedsię wzięcie rozszerzone 
potrzebowało czasu; do tego było tylko pozwolenie na przedruk, nie zaś na 
rzecz nową i skończyło się na projekcie. l i l y c l ^  czas jakiś było. że Dzia- 
łyński chciał w Poznańskiem skończyć zacne to przedsięwzięcie, dodaniem tych 
dwóch tonmw ostatnich konstytucyj, z 5 - c iu  sejmów; ale umarł i projekt p rzy­
najmniej zaw ieszono do czasu. Lecz gdyby nawet i spełniły ąi.ę_te nadzieje, j c -  
szczeby daleko było do ukończenia dzieła, wktórem dzi^iejjiza nanka odkrywa 
znaczne próżnie: w s z y t y  jeden drugiego przepisywali, nikt pracy około do­
pełnienia dzieła nie podjął. D la tego  następne: trzecie wydanie Yolumiuów 
logum pow inno być doskonalsze, to jest krytyczniejsze i zupełniejsze od 
wszystkich poprzednimi. Składaliby powinno całe Corpus jur/S  polonici. 
Oczywiście główną tego przyszłego wydania treść stanowić będą dzisiejsze 
księgi yol u miuów. najzupełniejszy zwód prawa jak dotąd, ale to jeszcze nie 
wszystko, lecz powinno byg w-szystko. Kiedy Załuski drukował swoje Yolu- 
mina, kiedy W aga z Ostrowskim do nich układali inwentarze, prawo polskie 
było jeszcze w Rzeczypospolitej i obowiązywało. Wydaiiie.słnżyło ku prak­
tyce. Dzisiaj, Chociaż wiele tytułów prawnych na nicią się opiera, prawo to 
jest pamiatką i historyją, nie zaś życiem. Tom więcej dla nas powodu, aże­
byśmy zebrali wszystkie prawa nasze i ntworzyli zbiór cały Yoluminów lę -  
gum. Na drodze badań i poszukiwań, objaśnienia źródeł, już  tu nawet wiele 
zrobiono: idzie t> Iko o wcielenie zbiorów, odrębnie dokonanych, w jednę 
wielką całość, żeby lepiej i ja śn ie j , świadczyły o naszej przeszłości. Yolu- 
mina składają się właściwie tylko z praw koronnych, nie Litwy, przed r. 1569 
i dopiero po sejmie unii lubelskiej stanowią prawodawstwo Rzeczypospolitej. 
Wcielićby i c do zbioru przyszłego należało prawodawstwo najdawniejsze, 
i(e go się odkryje z pląsów Piastowskich, a dalej prawodawstwa udzielnycłg 
z przed r. 1569 prowincyj Rzeczypospolitej. Do tych prawodawstw należy 
szczególnie litewskie i mazowieckie. Dla prawodawstwa Piastowskiego wiel­
kie zasługi położył flelcel, professor krakowski. Zebrał ustawodawstwo Ka­
zimierza Wielkiego, oraz statuta i uchwały mazowieckie, nadto prawo pro- 
wincyjoiialiie Kościoła polskiego. Ponieważ w Voluminach wiele jest,  
w pierwszym mianowicie tomie, rzeczy dyplomatycznych, więc i tę stronę
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prawodawstwa międzynarodowego, łatwo dopełnię' zc-tświeżo wydanych <ly- 
plomataryjitszów', a nawret dawnych, zaeząw'szy od Dogiela. Mazurowie dużo 
praw pisali, póki rządzili się niepodległe, a nawet później, utonąwszy w Pol­
sce, tak o prawa swoje zabiegali, że zrobili dwa ich zwody; Wawrzyniec 
z Prażmowa i Piotr Goryński zasłużyli sie tein swojej prowineyi. Nareszcie 
był oddzielny kodex, statut litewski, nawet aż trzech redakcyj, ale oprócz tê a 
go statutu,-było wićlÓ''innych praw obowiązujących w wielkiem księztwie. 
Korona prawa swoje wiele razy zbierała, nawet za świetnych czasów; tym­
czasem nie myślała wcale o tom Litwa i dopiero w naszym wieku Dąnitowiczfl 
z pomocą Lelewela, przyszedł do piękneg'o zbioru praw litewskich, które wy­
drukował Działyński. Te wszystkie prawodawstwa wojśćby powinny do Vo- 
luminów legum polskich, bo są naszą historyją. Oprócz praw litewskich i mazo­
wieckich, znalazłyby się jeszczie prawa innych prowinoyj. W-samem nawet 
prawodawstwie Korony, która rozszerzywszy się od r. 1569, urzędownie na­
zyw a się ltzecząpospolitą, w samem tem mówimy prawodawstwie Korony 
znaczne są  opuszczenia. Tom pierwszy Voluminów zajmuje epoko od r. 1317 
do 1547, równe lat 200. Epoka tak ważna, a jak mało z niej zebraliśmy za­
bytków! Nawet nie wszystkie sejmy widzimy wymienione w  Yolimiinach, 
na każdym przecie prawa stanowiono. Jakoż w istocie znajdujemy w Mdlim 
kach koronnych  koustytuoyje pojedyncze i całe prawodawstwo sejmowe, któ­
rego nie ma w \ oluminach. Gdybyśmy temi odkryciami i prawodawstwem 
prowiiicyjonalnem zapełnili brak, jaki jes t  w  Voluminach, widocznie zaryso­
wałaby się nam lepiej epoka prawodawstwa z dwóch wieków niezmiernie 
ważnych pod względem narodowego rozwoju. Statut wiślicki rozpoczął tyl­
ko szereg przywilejów dla wolnósdi szlacheckiej. X a Jagiełły zyskujemy 
praVvo kardynalne swobody o so b n e j ,  neminem eaptivabimus; od Kazimierza 
jkgiellońezyka zaczynamy^ głośno i prawnie sejmowali w  terminach oznaczo­
nych, pewnych, a władza prawodawcza przez to samo ostro od wykonawczej 
sii rozdziela. Zygmunt Stary myśli o kodexowaniu prawa; myślał nawet 
statut dla miast ogłosić. Epoka ważna niezmiernie, chociaż śladów prawo­
dawstwa w dzisiejszych Voluminach z niej, tak nie wiele dotąd. Z czasowi 
już  Rzeczypospolitej po-lubelskiej radzibyśmy także zbierali zabytki prawo­
dawstwa sejmów zerwanymi, jeżeli konstytucyje pojedyncze odszukać-Się da­
dzą. Zaw sze tefświadczyć będzie o życiu narodu w danej chwili. Będzie­
my w iedzieli, i e  wprawdzie prawo nie stało się skutkiem zerwania sejmu, ale 
stawało sio, miało być już  prawem. Niezmiernie pod tym ważne są Ĉ aisyi 
Auguśta III. Jak powiedzieliśmy, wszystkie prawie sejmy dochodziły, a usta­
wały dopiero w  chwili, kiedy lada pozór prawny, wniesienie do izby posel­
skiej świecy łub coś podobnego, sejm obalało. Rzeczpospolita chciała po­
większać swoje wojsko i na każdym sejmie o tem posłowie rozmawiali. 
Kiedy więc wszystkie wywodzenia i rozumowania, nawet projektowania, że­
by temu zapobiedz, wyczerpywały się, używano ostatecznego środka, sejm 
sami obywatele zrywali. Tak samo ostatnie sejmy za Augusta II rw..ly sin 
o buławę. Ale konstytireyj uchwalono dużo, i te chcielibyśmy mieć zebrane, 
jako historyczny materyjał dla eywulizacyi narodu, dla dziejów. Tylkoż ten 
ciekawy materyjał nie powinien się, mieścić w  VoluminaCh legum, ale obok 
nich, jako dodatek do nich, dopełnienie,. bo Volumina niech zawsze pozo­
staną księgą tylko obowiązujących, nie zaś projektowanych, praw i konsty- 
tucyj. Bez takiego zbioru, ile możności zupełnego, nie będziemy naw-ct ni­
gdy mieli porządnej historyi narodu. Dawniej kiedy materyjalu dla dziejo-
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pisarzy dostarczały wojny i rodowody królów', prawo dynastyczne urojone, 
lub rzeczywiste dziedzietw'0,1 gdy dla tych praw dynastycznych wiązały się 
w jedne politycżną^icalośY rozmaite ludy i ziemie, które potom bój z sobą za 
wodziły;'gdy Austryja chodziła razem z Burgundyją, lliszpamją, Neapoletn, 
a o Medyjolan tyle sic krwi przelało, wtedy mniej zważały dzieje na prawo, 
którem rządził się jaki naród. Dzisiaj więcej histor) ja  zajmuje się bytem we­
wnętrznym narodu, jego duchem i giemjuszem, nb. morderczą kroniką wojen 
Prawodawstwo każdego narodu, to jego obraz: prawodawstwo tylko wyrazi, 
jak się naród rozwijał,  jakiemi tchnął zasadami szczególniej, cfo kochał, co mu 
zasilało życie, jednem słowem prawodawstw o pokaże, czego każdy naród g'o- 
dzien. Powiedziano to dawniej i sprawiedliwie, że każdy naród ma rząd taki, 
na jaki zasłużył. Jbsacze Górnicki powtarzał, w  myśli Rzymian, że prawo 
jest to rozum powszechny. Księga praw naszył,di wskaże najlepiej tajemnico 
wiązania sic Polski za Piastów w  całość i podstaw}' jagiellońskiej potęgi 
i powody następnego upadku; podług;1 niej najlepiej ocenimy zasługi i prace 
przodków', bo w  niej zamknięta myśl ich i życie. Dla tegoto dopełniać po­
trzeba Volumina legum. Jest to albowiem pomiędzy księgami polskiemi j e ­
dyna, na której ułożenie składało s ić fkilkanaście pokoleń, k s ię^ r  to dla naro­
du święta, szanowna samym pyłom wieków, które iia niej spoczywają. Kie­
dyś księga ta praw' była arką przymierza pomiędzy królem a Rzeczpospolitą, 
była uniją, która wiązałil w jednę całoSc tyle odwiefcznych spraw i tyle p le­
mion, nietylko słowiańskich,’ pracujących ku wspólnemu dobru pod opieką 
i kierunkiem jednej korony polskiej. Dziś ta księga, ten stary nąśz rozum 
powszechny, ma być arką przymierza dawnych pokoleń z aowemi, ojców 
z wnukami, którzy mają powinność, chociaż naukowo, objaśnić ten przodkow 
swoich testament. Dzisiejsze Volnmina legum nie są ani statutem litewskim, ani 
czemś w rodzaju kodeksu Irancuzkiego Napoleona. Najmniej w nich w ła­
śnie słychać o tem^feo stanowi treść statutu i zwykłych kodeksów prawo­
dawstwa. Volumina są wyłącznym zbiorem prawr politycznych narodu, praw 
Uchwalonych w  różnych czadach, rozmaitej treśW; jest to zbiór ustaw częścią 
prywatnych, częścią administracyjnych, sądowych i wojennych; jeś t  to suro­
wy wreszcie materyjał, z którego dopiero taki uczony jak Lengnich mógł 
układać swoje prawo pospolite polskie, z którego inny uczony może pisać 
rzecz o sądownictwie naszein, o trybunatach, o wojskowuStri i t. d. Nie ma 
w Yolnminuch całego szeregu praw i artykułów o spadkach, testamentach 
i dożywociach, a przynajmniej bardzo ich mało; coś o tem wszystkiem znajduje 
si’ę w prawodawstwie w iśliokiom, i to nie systematycznego, bo miał być 
w tym celu wydany osobny za Zygmuntów statut koronny, jak był statut li­
tewski. Statut litewski, oto właściwie kodeks, który urządzał stosunki pra­
wne społeczeństwa, lubo i politycznych dotykał, co rzecz zresztą naturalna, 
bo W' dawnych czasach meumiano jeszcze systematycznie rozdzielać przed­
miotu. Przeciwnie w Voluminach legum jest,  powtarzamy, tylko strona poli­
tyczna życia narodu, mocno wybitna. 1 poprzednie zbiory naszego prawa 
przed Yoluminami tęż samą miały ćęełię; widać po wszystkiem, że nai jd cały na 
rycerską uorganizowawszy się stopę, wciąż tylko żył póJśVvięeeniem się i wal­
ką, najwięcej kochał i rozwijał wołnośu! t. j. starosłowiańskie swoje gmino- 
władztwo i że prawami swojemi, konstytucyjami zasłaniał się tylko przed na­
dużyciami władzy królewskiej lub jakiejkolwiek innej. Bo w  ogóle śtosunki 
piawne wewnętrznego narodowego ży*cia opierały się więcej na staroda­
wnym zwyczaju, na patryarchalnym stosunku. Panowanie obyczaju było



256 Yołumina legum — Yoragine

tak silne, że jeszcze Łaski zbierając księgę praw koronnych, którą królowi 
Alexandrowi Jagiellończykowi wręczył na sejmie radomskim r 1505; cale 
karty  zostawiał puste pomiędzy zadrnkowanemi, ażeby na nich ziemią i wo­
jewództwa wpisywały swoje stare praw ne zw yczaje,  connneludin.cs ierra- 
nnn. W skazuje to wszystko na węzeł federacyjny, bo tez Polska była za­
wsze od początku aż do końca federacyją, w iązała się i utrzymywała nnijami, 
Volumina legum w dzisiejszym stanie swoim są jakby lasem, w  którym nie­
wiele do zoryentowania się pomogą nawet tak pracowite inwentarze, jak są 
W agi i Ostrowskiego. Bez inwentarzow jednak, bez dokładnych rejestrów 
obyć się to dzieło nie może i niepowinno. To jedno, co ulatwilohy poszukiwa­
nia, eoby dało wskazówki pewne etnografom, historykom, prawnikom, ekono­
mistom, którzy w tej księdze czerpać mogą. Mamy więc do zarzucenia osta­
tniemu wydaniu to jodynie, że takie inwentarze wydrukowało. Pojmujemy, 
że uzupełniać prawodawstwa nie mogło, bo na to czasu było potrzeba i ludzi 
uczonych, specyjalnyeh; ależ zamiąst kosztów na przedruk inwentarzy^ lepiej 
było jo przerobić. Yołumina legum są materyjałem, nie można nawet obja­
śnić tę«'o słowami, jak dalece szacownym dla historyi osób, obyczajów, 
m ie jsc  nietylko dla prawodawstwa. Niesystematyczne dawne inwentarze 
porządkują jak mogą alfabetem przedmioty, na chybił trafił, ale gdyhyć tak 
jeszęze przynajmniej uporządkowały osoby i miejsca! Tu właśęiwie może być 
i powinna być wielka liczba regestrów. Jeden obejmie instytucyjc na­
rodowe, drngj, prawodawstwo rozmaitego rodzaju, trzeci miejsca (wojewódz­
twa, ziemie, powiaty, mibsta i wioski wspomniane w Voluminaeli). czwarty 
osoby, piąty urzędy, szósty zwyczaje, consuetudine.s lerrarinn., siódmy fakta 
historyczne, ósmy wyrazy prawne i w ogóle wszelkie wyrazy, które dzi“ albo 
znaczenie swoje zmieniły, albo przedawniły się, ulotniły z języaa i tak dalej 
bez końea można mnożyć regestra, przy  których Volumina legum przestałyby 
być lasem. Dzisiaj każdy uczony zna o tyle Yołumina legum, o ile je sam wy- 
studyjował, a ponieważ pod wszelkim względem wystudyjowmć ich nie każdy 
potrzebuje, zawsze ta księga dla uczonych jest lasem. Badącz żywota 
znakomitych mężów ma tu szczególniej skarb niewyczerpany faktów i wska­
zówek i jakże do wszystkich trafić bez mozolnych szperari? Jul II.

Vondel (  Joort van jer) ,  poeta niderlandzki, ur. 1587 r w  Kolonii, w dzie­
cinnym wieku przesiedlił sic z rodzicami do Amsterdamu: .umarł 1659 r. 
W ykształcenie jego naukowe było w młodości zaniedbane; w 30 roku życia 
dopiero obeznał się z językiem łacińskim i francuzkim. Dzieła jego przy wiel­
kich zaletach są często niepoprawione; składają się z miarowych przekładów, 
psalmów i dzieł W irgiliusza i Owidyjusza, z satyr i tragedyj. Zbiór ich 
w  9 tomach wydany został we Franeker 1683 r. Z  tragedyj odznaczają się: 
Palamedes (yęłaspiwic, śmierć Barneveldt’ą) i Zdobycie Amsterdamu czyli 
'Qysbredil z  Annie!.

Voragine (Jakób dc), znany' autor dzieła Legenda aurca , ur. 1230 r. 
w  Virago, w państwie genueńskiem, wstąpił do zakonu dominikanów i został 
prowincyjałem tegoż zakonu w Lombardy!. W  r. 1292 wyniesiony przez 
papieża Mikołaja IV na arcybiskupa genueńskiego, usiłował gorliwie lecz bez­
skutecznie uśmierzyć zaburzenia przez zatargi Gwelfów i Gibelinów w Genui 
spowodowane. Umarł 1298 r. Prócz przekładu Pisma Świętego na język 
wioski, w rękopismacli tydko istniejącego i zbioru kazań Sermones dominię/tJen 
(W enecyja, 1589), napisał pod tytułem: Legenda anrea s ite  hi.tf.oria f.ombnr- 
di/uj, legendy o świętyclp Dzieło to w Wiekach Średnich miało wielką wzię-



Voragme — Voss 257

tość, było [irzez liczne rękopisma rozpowszechnione i niemal na wszystkie 
przełożone jczyłri. W  ostatnim ezasie wydane zostało przez Grasse (Dre­
zno, 184,6).

Yorarlberg, czyli powiat Bregenzki hrabstwa Tyrolskiego, dawniej od­
dzielna kraina, graniczy z Tyrolem, Szwajcaryją, jeziorem Bodensee i B aw a-  
ryją. Na 46 mil kw. przestrzeni mieści około 106,000 ludności pochodzenia 
niemieckiego. Powierzchnia ziemi jest górzysta i małemi strumieniami uwo­
dniona; Ren zakreśla n a 4 x/ 2 długości zachodnią granicę Vorarlhergu; rzeki 
Lech i lller biorą tu początek. Obszar 15 mil kw. jest lasami pokryty, tw o-  
rzącemi wraz wielkie m mnóstwem bydła główne bogactwo kraju. Rolnictwj 
nie dostań za potrzebnej dla mieszkańców ilogjji zboża; natomiast korzystną 
jest uprawa kartofli, owoców i wina. Przemyślna część ludności zajmuje się 
tkaniem bawełny, muślinu, batystu, wyrobami żelaza, oraz budowlą okrętów 
i domów drewnianych, które przewożone są do Szwajcaryi; prócz tego żeglu­
ga stanowi ważne zatrudnienie mieszkańców. Nazwisko tej krainy pochodzi 
od góry Arlberg czyli Adlerberg. Yorarlberg w r. 1782 wcielony do Tyrolu, 
przez pokój presburski odstąpiony wraz z Tyrolem Bawaryi; w  r. 1814 znów 
dostał się pod panowanie austryjackie. Od r. 1849 powiat podzielony*jest na 
trzy okręgi: Bregenz, Blundenz i Feldkirch.

V orllC ek (Franciszek W ładysław), spółczesny autor Czesk i,  urodzony 
w r. 1827, zmarły w r. 1865. Oprócz innych swoich prac przełożył na język 
czeski i wydał w  Pradze Li*to)>nd Rzewuskiego, 1854 r. i Samuela Zboroią- 
s/riego, Kraszewskiego: Djubfa, Mistrza Twardowskiego i Czajkowskiego, 
iSIzfrjcdzi w Polsce. F. M. S-

V0SS (Gerhard Jan), zwykle Vossms zwany, znakomity mąż uczony 
w dziedzinie umiejętności starożytnych, ur. 1577 r. w  pobliżu lleidelberga, 
Kształcił się w  Dortrccht i w Lcodyjum, w r. 1600 otrzymał posadę rektora 
szkoły w  Dortrccht. później dyrektora kollegijum teologięznego w Leodyjum, 
wreszcie powołany na professora wymowy do Amsterdamu, umarł tamże 
r. 1649. 7j  licznych jego pism ważniejsze są: Anstarchus, swe de arte  
grammatica  (Amsterdam, 1635); Grammntica lafina  (Leodyjum, 1 6 0 7 ); De 
Drtiis sermonis et glossematis lalino-harboris (Leodyjum, 1640): Etymolo- 
gieum Hnguac tatinae (Amsterdam, 1662): De rhetorices natura ac conslilu- 
tioAe (Amsterdam, 1647); Commentariormn rhctoricorum sine oratoriarum  
inslihitionnm Kbri IV  (Leodyjum, 1606); Dc' histmńcis laMnh^libri U l  (Leo­
dyjum. 1627); De histoncis Graecis tibri IV  (Leodyjum. 1624); Di arlis poe- 
ticae natura et rónstitutione (Amsterdam, 1647); Historiae Pelagianae li­
bid IV  (Amsterdam, 1618). Wszystkie te przytoczone dzieła, a nadto wiele 
innych, są w ogólnem wydaniu pism jego umieszczone (6  tomów, Amsterdam, 
1695— 1701). —  Z  synów jego: V0SS (Gerhard) wydał VeUejusa Patercula. 
(Leodyjum, 1639),— V0SS (Matyjasz), był autorem dzieła Annales Holandiae 
et Zelandiae.— V0SS (Dyjonizy), opracował i objaśnił dzieła Cezara; najwię­
cej zaś odznaczył się syn najmłodszy V0SS (Izaak), ur. 1618 r. w Leodyjum. 
Tenże zwiedziwszy Anglije, Francyję i Włochy, powołany przez królowę 
Krystynę, przebywał czas niejaki w Szwecyi; później udał się do Anglii, gdzie 
został kanonikiem w  Windsor; tamże umarł 1689 r. Prócz szacownych w y ­
dań dzieł geografów Skylaxa (Amsterdam, 1639) i Meli (Haga, 1658),  oraz 
poezyj Katulla (Londyn, 1684); napisał: De seph/aginta intcrpreUhus eorum- 
ęue translatione eCchronohgia ( llaga ,  1661); De poęmaium cantu et tiribus  
rhylhmi (Oxford, 1673); Yariarum obsemationum liber (Londyn, 1685).

ESCYiaomiimA t o m  xxvr. 17
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V0SS (Jan  Henryk), genialny badacz starożytności, słynny tłomacz, krytyk 
i poeta, urodził się 1751 r. w  Sommersdorf pod W aren  w Meklenburgu; nauki 
szkolne pobierał w  Nowym Brandenburgu. W  r. 1772 udał się do Getyngi, 
gdzie został członkiem stowarzyszenia młodych poetów, zwanego Hainbund, 
na czele którego stali Boje i Burger. Poświęciwszy się z zapałem zgłębianiu 
starożytności greckiej i rzymskiej, wstąpił do słynnego w owym czasie semi- 
naryjum filologicznego, pod przewodnictwem Heyuego. Odtąd rozpoczęły się 
jego długotrwałe, zacięte spory z Heynem. W  r. 1778 otrzymał posadę 
która w  Otterndorfle, w  królestwie Hannowerskiem. W  tym czasie, jako 
wrstępne rozprawy do swego przekładu Odyssei Homera, umieścił kilka arty­
kułów w  czasopiśmie Gotlinger Magazin, co znów spowodowało przykre za­
targi z Lichtenbergiem. W  r. 1782 udawszy się jako rektor do Kutina, gwał­
townie wystąpił w  swych listach mitologicznych przeciw poglądowi i pomy­
słom Heynego w  dziedzinie mitologii. W  tymże czasie napisał piękny poe­
mat Lui.se. W  r. 1802 udał się do Jeny, gdzie napisał głośną w świecie nau­
kowym krytykę llijady  Heynego, w  czasopiśmie Allgemeine IMerutur-Zei- t B  
lung  (zeszyt majowy, r. 1803) umieszczoną. W  r. 1805 został wezwany na 
professora do llcidelberga. Równocześnie prawie w szczął nową namiętną I  
polemikę z powodu przejścia przyjaciela swego nr. Fryderyka Stolbcrga z wy­
znania ewangelickiego na łono Kościoła katolickiego. Voss umarł 1826 r. 
w Heidelbergu. Zasługi Vossa w  kilku gałęziach nauk starożytniczych są 
bardzo ważne, mianowicie w dziedzinie geografii starożytnej i mitologii. Prze­
kłady jego łączą zalety dokładnego, wiernego naśladowania pierwotworów 
z  poprawnością i wdziękiem wysłowienia. Jako poeta chlubne w  literaturze 
niemieckiej zajmuje stanowisko. Prócz wzorowego przekładu dzieł Homera 
(1 tomy, Altona, 1793), tłomaczył WirgLHjusza Eh logi, dzieła Eschylusa, 
Arystofanesa, Owidyjusza, Hezyjoda i Orfeusza, Teokryta, Bijona i Moschu- 
sa, Tybułla i Propercyjusza. Do wszystkich niemal wymienionych przekła­
dów dostarczył ■wyborne krytyczne uwagi i objaśnienia. Z  przekładów dzieł 
nowszych, między wielu inncmi, na szczególną zasługuje uwagę, tłomaczenie 
dramatów Szekspira, dokonane przezeń wspólnie z synami Henrykiem i Abra­
hamem (9 tomów, Lipsk i Sztutgard, 1818— 29). Badania jego mitologiczne 
zawarte są częścią w piśmie Alylhologiscke Briefe  (2  tomy, Królewiec. 1791), 
częścią w' Anti.symbolUr. W ielką liczbę rozpraw umieścił w  czasopismach: 
Deułsches Mmeum , Wiedeburga !iumorislische-s Magazin, Schillera Moren; 
najwięcej w  Allgemeine Litrrat.urzeitung i w Gotlinger Mu-senahruinach, 
którego był redaktorem od 1776 do 1800 r. Poezyje jego, prócz kilku innych 
dawniejszych wydań, wyszły  w  zbiorze pod tytułem: Poefische Werhe 
(Lipsk, 1846). Między temi najsłynniejszy i najwięcej upodobany jest wiel- 
ki poemat sielankowy Luise (wyd. pierwsze, Królewiec, 1795). Pomniejsze 
pisma wydane zostały pod tytułem: Kritiscke Bl/iUcr nebst- geographischen 
Abkandlnngcn  (2  tomy, Sztutgard, 1829)  i "Anmerkungen und  liandglos.sen 
zu Griechen und Romern  (Lipsk, 1838). —  V0SS (Henryk), syn poprzednie­
go. ur. 1799 r. w  Ottendorf, przykładał się do nauk filologicznych w  Halli; 
otrzymał najprzód posadę nauczyciela przy gimnazyjum w  Weimarze, później 
powołany na professora filozofii do Ileidelberga, był pomocnym ojcu swemu 
w  przekładzie Eschylusa, Arystofanesa i Szekspira. ITmarł r. 1822 w  H a -  i 
delbergu. Jego Briefwechsel m it Jean Paul (Heidelberg, 1833) i Mittheilun- 
gen uber Goethe und  Schiller von Heinrich Voss (Heidelberg. 1834) zostały 
wydane przez brata Abrahama Vo.ss. Ostatni ur. 1785 r. w Eutin, wykształ-
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eony filologicznie, był professorem przy gimnazyjum w  Rudolstadt, później 
przebywał czas niejaki przy ojcu w  Heidelbergu, wreszcie udał się jako pro- 
fessor glmnazyjalny do Kreuznach. Umarł r. 1847. Prócz uzupełnienia po 
śmierci ojca przekładu Szekspira, napisał Freie Nachbildungieiniger Meta- 
morphosm des Ovid (Moguncyja, 1844 '.  Ostatnia jego praca była Deutsck- 
lands l)ick!erinnen'{_Dusseldorf, 1848).

YOSS (Julius von), autor romansów i komedyjj ur. 1768 r. w Brandenbur­
gu; przebywał czas niejaki w pruskiej służbie wojskowej, później osiadł 
w B e r l in  id; umarł r. 1832. Wydał między innemi Lustspiele (Berlin, 1807 —  
130?! Newe, Lus/spiele (2  tomy, Berlin, 1823); Trauerspiele (Berlin, 1823); 
Kleine Romanę (w  I I  oddziałach, Berlin, r. 1811 i następne).

Vcssberg (*• A.), współczesny znakomity numizmatyk i starożytnik, uro­
dził się w r. 1800 w  Strzelnie, w  Kujawach, w  wielkiem księztwie P o -  
znańskiein, nauki pobierał najprzód w  szkole utrzymywanej przez franciszka­
nów w Inowro) ławiu, a następnie w  gimnazyjum w  Kwidzynie (M arienwer- 
der). W r. 1815 podeźts wojny z Francyją, wstąpił jako ochotnik do ar ty l-  
leryi pruskiej, a od r. 1823 zajmował się zarządem dóbr bankowych w P ru ­
sach zachodnich w Poznaniu i królestwie Polskiem. Od r. 1828 jest urzędni­
kiem, radcą kancellaryjnym w Berlinie, przytem członkiem wielu uczonych 
towarzystw w Niemczech i archeologicznego w  Petersburgu. W  dziedzinie 
'numizmatyki i sfragistyki, odnoszących sic do prow incyj i miast, niegdyś do 
Krzyżaków, a następnie do Polski należących, Vossberg położył niemałe za ­
sługi przez póćzynione w tych przedmiotach nowe odkrycia i opisy odznacza­
jące się nadzwyczajnie sumienną dokładnością. Studyja też jego w tej mie­
rze są wzorowe, w szczegółach i źródłach rzecz wyczerpujące, a ztąd dla 
zbieraczy i miłośników tych nauk nieocenione. Liczne prace tego rodzaju 
umieszczał on w  czasopiśmie numizmat^cznem Kohnego, p. n. Ilt<i ller fu r  
M ilnz-Siegel-und Wa^p&Ueundę, w ^jhoS źgeS f  najprzód w Berlinie, a potem 
wr Petersburgu, teraz zaś znowu w Berlinie, w  którern podawał wiadomości 
o numizmatach i pieczęciach gdańskich, toruńskich i elblągskich, w  ostatnich 
zaś trzech tomach o głogowskich i w ogóle szląskich, za panowania Piastów'. 
Osobno wydał z druku V)'Geschichie der Miinzen und, b&egel der grosser  
Pret/ss. Studh- zur Urdenszeit (Berlin, 1841, w 4-ce); 2 )  Geschichle der 
Prettss. )lunzenvnd Siegel zur Ordensz&it, (tamże, 1843, w 4-ce , z 20  rycina­
mi); 3;)1 MunigcscMehte de)' Starli R/bing (tamże; 1844, w  8-ce): l )  Miinz- 
geschichte der Stndl Thorn (tamże, 1845, w  8-ce); 5) Mmtzgeschichle der 
Stadt Danzig (tamże, 1852, w  4-ce); 6) Banderia Prutenorwn o der die Fah- 
nen des deytschen Ordens und seiner Yerbundeten , wrtche in Seklackten  
und Gefeehten des X V  Jahrh. eine Brnie der Po!en witrden  (tamże, 1849, 
w  8-ce) z 8 rycinami): Iftpoli"elion de scea/ttr^ef, des caćheis du m ojen dge 
polonais, liUtuaniens, sUesicnŚ$,pom.eramens (tamże, 1854, w  4-ce ,  z 25 ry ­
cinami), odbito w 200 egzemplarzach; 8) Uanzżger Chroni/f W einricks aus 
den AT Jahrhunderten  (tamże, 1855 , w 4-ce), 9) Wappenbuch der ^Stadle 
des H erzogtktm s Posen (tamże, 1866, w 4-ce, ze 145 w izerunkami na 16 ta­
blicach). A  M. S.

Vota (Karol Maurycy), jezuita, Włoch, rodem z Sabaudyi, człowiek bar­
dzo Kczony i przytem doskonały dworak dyjilomata, pełen dowcipu i nauki. 
Kiedy po sławnej wyprawie pod Wiedeń przeważyła na dworze polskim przy­
jaźń Austryi, cesarz potrzebował miec u nas biegłych ajentów, żeby sprawę 
jego popierali. Jednym z tych ajentów' pokazuje się Vota, który szukał so­
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bie długo miejsca po dworach i nareszcie w  Polsce się rozkochał i tu został. 
Przysłany był do Polski wtedyp«gdy przyjaźń Jana III  dla cesarza stygła, I  
z  powodu ciągłych zawodów, jakich król doznawał. Powstanie Tekelego 
w  Węgrzech utrzymywało się i niewiadomo było jak sio skończy. Cesarza 
chciał poratować papież, Yota więc był podwójnym ajentem, nieurzędowym 
wprawdzie, ale ważnym, poufnym i cesarza i papieża. Od cesarza byl 
w  Polsce posłem stałym baron czeski Jan Krzysztof z Zierowa Kierowski, 
z Rzymu nuncyjusze. Zeby zgrabnie poprowadzić sprawę, bo nadzwyczajne 
jego poselstwo zdziwiłoby króla, zamiary odkryło, Vota nibyto wstąpił do 
W arszaw y, wracając z Moskwy. Kilka razy w X VII wieku podnosiła sir 
sprawa unii ko-śąiołów, przez arcybiskupów greckich wywoływana. Vota je­
ździł w  tej sprawie do Moskwy po śmierci cara Fedora, kiedy po nim dwaj 
młodsi jggo bracia panowali, Iwan i Piotr, pod opieka siostry Zofii. Mamy 
dwa listy jego z tej ipodróży, jeden datowany 15<Ozcrwca 1684, r. ze Smo­
leńska, drągi 2 Lipca już z Moskwy (Theiner, Monumenis fmtoritpi.es rela- 
reta tifs aux> regnes dfAlescis Michaef-owitsrh i t. d. stron. 282 j. Sprawa 
mepowiodła się, ale Vota według instrukcyi miał poznać króla polskiego 
i z nim pomówić w  tej materyi: kościół wiedział jak król był gorliwym 
w sprawie rozszerzenia unii. Wkrótce Vota u królestwa obojga tyle pozys­
kał łaski,  że wszystkie spraw y przez jego przechodziły ręce. Sobieski lubił 
literaturę starożytną, a zw łaszcza łacińska, llubił naukowe spory i ciągle 
zwodził je  z jezuitą, który nieraz dla przypodobania się całe nocy trawi! 
w  przedpokoju królewskim, aby na każde zawołanie Jana III  stawić się do 
rozmowy. Opanował też umysł królow ej, której ainbieyję głaskał, złote jej po­
kazywał nadzieje. Narzu-cił się i wszystkim ludziom, którzy kochali s io®  
w  intrygach i marzeniach. Trudno mu było utrzymać się na stanowisku, ja -  1 
kie zajął,  bo król polski nie chciał dalej prowadzić wojny, z której nie miał 
żadnej korzyści, a nędzna polityka Habsburgów^ chciała się Polską powodo­
wać jak narzędziem, bez dania jej nawet za to dobrego słowa. Zręczności tej 
więcei n ’ż nadziejom, jakie tworzył Vota, przypisać można przyjaźń króla dla 
cesarskiej Austryi.  Jan III tak go polubił, że przeznaczył go na kierownika 
młodszych dwóch królewiczów, Alexandra i Konstantego. Przez to zatrzy­
mywał go w  Polsce. Cesarz też widząc, że dobrze mu służy, mianował Votę 
swi im posłem przy królu, orator, według ówczesnej dyplomatycznej termino­
logii. W zględy króla tak rosły dla Jezuity, że skłócił się o niego nawet ze 
stoliteą apostolską. Przedstawił go albowiem król na jakie arcybiskupstwo 
in partibus, raz ze Stryja 26 Czerwca 1686, drugi raz 15 Sierpnia 1690 r. 
(Theiner, Vel. mon. t. I II  i tegoż i1onum.ents historipnes d ’/llexis i t. d.). 
Nowość to w Polsce, która dotąd na arcybiskupów takich nikogo nie przed­
stawiała; sulfragani byli wszyscy tylko biskupami i naturalnie, dyjeeezyjalnym 
pasterzom swoim w'yższą dostojnością imponować nie mogli. Miał król pra­
wo nominacyi do kardynalstwa, więc i arcybiskupem chciał robić in parti­
bus. i\ ie  jestto bynajmniej jednak rzeczywista pretensyja króla Tana, nie 
zasada to, nie domaganie się nowych przywilejów, ale po prostu oznaka przy­
jaźni Jana I I I  dla Voty. Król na ten raz dla swego przyjaciela chciał miećlB 
ten przywilej, ale papież odmówił królowi delikatnie i w krótkiej odpowiedzi ^ 
swojej, raz z (1. 10 Sierpnia 1686, drugi raz z d. 29 Października 1690 r. 
przeprosił króla, że na jego żądanie zezwolić nie może, a nuncyjusz 
winien był zawsze objaśnić powody odmowy (Theiner, Vęt.mon. 111,732 i Mo- 
numents stron 306). Co poufnie nuncyjusz oświadczył królowi, do wia­
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domości historyi niedoszło. Jan III  nie przestał na tem, kilka razy pó­
źniej i w różnych okolicznościach ponawiał swoje przedstawienia, a nigdy 
Voty na arcybiskupa wykierować nie mógł. Zdobywał się król nawet na 
dowcipne wybiegi; pisał do papieża, że tytuł arcybiskupi podniesie wyso­
ko znaczenie dyplomatyczne Voty, gdy go w r. 1686 myślał użyć za posła 
do Moskwy. Persyi, Abissynii nawet, dla ułożenia koalicyi przeciw Tureyi 
(MonumentS, stron. .306). Zato nabywał jezuita coraz większego zna­
czenia na dworze. W  miarę, jak sio król opuszczał w  rządach, wyra­
biała się klika, która wszystkiem trzęsła. Królowa Mar. Kazimira stała ua 
czele swoich przyjaciół i bez intryg żyć nie mogłap-koło niej więc lo 
Treux pierwsza jej garderobiana i druga Faidherbe, jezuita ks. Vota i Alberti 
rezydent wenecki, samowładnie rządzili, co panów polskich gniewało, a het­
man Sapieha z pogardą odzywał sio o dworze. Ulotniły się z dziejów te za­
biegi Voty, wiadomości o nich nie mamy, bo w ogóle rozwijały się za kuli­
sami. Zostały po źródłach czasem wspomnienia tylko niektórych układów, 
jakie Vota prowadził. Są wzmianki, nie ma szczegółów, chociaż na bieg kon- 
ferencyi w każdym razie przeważnie wpływał Vota w charakterze zw yczajne­
go ajenta pośrednika i sekretarza. Zastał w Polsce nuncyjusza Pallavieinic- 
gx>, który wyjechał wkrótce;. Najwięcej układów toczył z jego następcą 
Cantelmim. Zanosił przedstawienia królewskie do nuncyjusza Cantelmiego, 
domagał się od niego pieniędzy na zakupienie żywności dla wojska mającego 
ciągnąć przez Siedmiogród (1689, lielacijjp nuncj/juszów, II,  541— 512). 
Dwór wuedeński chciał sobie przywłaszczyć Mnltany i Wołoszczyznę, cho ­
ciaż te prowincyje obiecał królow i. Co za widoki miał Vota nar cesarzu, 
rzecz niew iadoma, ale to pewne, ze Jana U l  swojego dobroczyńcę i przyja­
ciela, że Polskę oszukiwał, że sojusz trzymał z Austryją jak potrafił (str. 
548— 91. Cantelmi przez niego dowiadywał się o zamiarach króla polskie­
go (str. 551, 557). Z nauczyciela przerobił się. z kolei Vota na generalnego 
sekretarza, tajnego radzcę pełnomocnego statystę króla i że się tak wyrazim 
na ministra stanu. Odbywał z nim podróże po Polsce jako minister. Był 
podówczas i drugi ajent włoski w Polsce, ks. Bonesana, teatyn, komisarz 
apostolski umyślnie do popierania spraw wojennych przydany. Obudw u 
wpływ na wypadki spółczesne był znakomity. Vota został i spowiednikiem 
króla, przez co jeszcze stanowisko swoje wzmocnił. Drugim ulubionym kró­
lewskim spowiednikiem był ksj Skopowski, z dominikanów obserwantów ś. 
Ludwika Bertranda, lecz ten człowiek pobożny i cichy, w sprawy dworu poli­
tyczne sio nie wdawał. W  rol u 1693 posyłał król ks. Votę do Rzymu 
w sprawie swojeg:o prawa patronatu do opactw. Udało się nad wszelkie 
spodziewanie, poparł albowiem ojca Votę Piotr Ruyter, który w Dataryi zna­
lazł dowody, że jeszcze Zygmunt 111 zawsze przedstawiał stolicy apostol­
skiej opatów. W sławił się tem poselstwem w Polsce Vota, na laski dworu 
więęej zarobił. Pozwoliła stoli a apostolska królowi po staremu mianować 
•Opatów, ale pod warunkiem, żeby obok komendatoryjnego był zawsze klasz­
torny i pobierał swoją cząstkę dochodow. Układy te w Rzymie'Chociaż do­
brze poszły, żadnego jednak potem nie wzięły skutku, bo i ministrowie 
Rzeczypospolitej i sami zakonnicy układ popsuli i po staremu rozmaitemi 
drogami na opactwa się, jedni dostawali, drudzy stronników swoich popierali, 
na\> ot z ubliżeniem prawu nominacyi królewskiej (Załuski, Epistolae hist. 
famil. I, 1301). Po śmierci Jana U l  tyle sobie upodobał Polskę Vota, 'że
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w niej został i na dworze ciągle przebywał jako spowiednik królewski. Ale 
też inne nastały czasy, król zacny i pobożny umarł, nastał udany katolik i do 
tego człowiek, który osobistą prowadził politykę. Całe znaczenie Voty prze­
padło, jednakże w  orszaku dworaków i ajentów nieraz występował. W  roku 
1698 był zaproszony do Szczebrzeszyna przez p. Zamojską, która przyjmowała 
u siebie króla. August I I  jechał na spotkanie cara do Kawy. Król i jezuita 
byli wię'ój7 Listopada w Szczebrzeszynie, 8-go  w  Zamościu, 9-go  wJ Rawie 
ruskiej. W  Rawie król Votę przedstawił carowi, który go do siebie zapra­
szał do Moskwy i obiecywał, że go powita z uprzejmością. Korzystając 
z chwili jezuita przymówił się Piotrowi o wojnę z Turcyją, ale nie skrywa­
jąc swojej niechęci do muzułmanów Piotr odparł, że na wojnę narazić się nie 
chce. Vota napomknął, że Polski, Saxonii, Kozaczyzny i Moskwy, dosyć 
będzie na Turcyję, wszelako nie przekonał Piotra, który jak  mówił nie chciał 
rachować na skórę.niedźwiedzia bujającego jeszcze w  lasach. ( Monuments, 
str  382). Kiedy indziej publicznie w kościele ofuknął z powodu króla Votę, 
Mikołaj Święcicki, biskup poznański. Było w r. 1700 11 Czerw, w sam dzień 
processyi Bożego Ciała w Warszawie. Deszcz spadł mocny i processyja odbyła 
się po kościele. Zapewnie biskup czekał na króla, bo przed samą proccssyją 
w yrzucał Vocie, że król zewsze późno przychodzi do Kościoła, nigdy w ezas 
i to nie w  porę jak dawniej, więc nabożeństwo dla tego odbywać sic musi 
po południu, nie przed południem, a Jud czeka i czas drogi dla siebie traci (Za­
łuski, II, 917).. Od intrygi się jednak Voty nie odzwyczaił i Załuski oskarża go 
otwarcie, że był przyczyną jego uwięzienia przez króla r. 1705. Król uwie­
rzył potwarzy, że Załuski prowadzi z zagranicą przeciw' niemu układy i listy 
pisuje (Tamże, III, 698). W ierny zatem stronnik Augusta IL, wytrwał cią­
gle przy mmi jeszcze w r. 1710 czytamy go spowiednikiem królewskim 
(Theiner, IV, 58). Wymowę Yoty wysławia Załuski, mówiąc że nie brako­
wało mu nigdy ani słów, ani przedmiotu (Załuski, ILI, 699). Był nawet 
Vota i autorem. Załuski św iadczy, że w czasie sejmu r. 1690 w  izbie zamkowej, 
w której znajdowały się własnoręczne pisma, autographa et seripta Voty, 
zapaliło się i zgorzało wszystko. Z żalem powiedział jezuita wtenczas królo- 

,wej,że wolałby stracić stotysięcy, jak tc rękopisma. Dworak doskonały, po- 
postęwanie swoje zawsze do czasu do okoliczności stosował. Załuskiego 
wielki przyjaciel za Jana III, źle mu się przysłużył za Augusta II. Teodora 
Potockiego, kiedy król August podniósł na biskupstwo, w processie kanonicz­
nym gorąco on jeden prawic za nim obstawał, chwalił jego zdolności i naukę, 
kiedy przeciwnie Bartłomiej Tarło człowiek nieskazitelny i kapłan dobry, 
odmawia] wszelkiej do biskupstwa zdolności Potockiemu. Ale bo też  potrze­
bna była ks. Vocie przyjaźń Potockich. W ięcej o nim wiadomości szczegó­
łowych zebrać można z Theinera, Monuments historiques. Jul B.

V ra ®  (Stańko czyli Konstanty), pisarz słoweński, ur. r. 1810 we wsi Ce- 
rovee blisko Lotmerga w  słowiańskiej częśęi Styryi. Uczył się na gimnazy- 
jach w Marburgu, i od r. 1836 w Gracu (Gratz), gdzie zawiązał ścisłą przy­
jaźń  z Ant. Murkiem, autorem słownika słoweńskiego, Orosławem, Caf’em, 
Koszar’em, Jakóbem Szoklic’em i Dragotynem Szamperl’em. Ten ostatni pod 
nazwiskiem Jakóba Cerovcana pisywał po słoweńska i zachęcał Vraz’a do 
zbierania pieśni narodowych. W  r. 1838 udał się Vraz do Zagrzebia (Agram) 
dla wydania tu swoich zbiorów Prócz pieśni ludowych które tu wydał, 
a które stanowią jeden z najstaranniej zredagowanych zbiorów, pisywał Vraz
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także poezyje i artykuły ulotne do czasopismów illyryjskich. Tlmarł w  Maju 
1850 w  Zagrzebiu na suchoty.

VretOS (Andrzej Papadopulos), zw any tak ie  Vreto, uczony grek, ur. się 
w Itace w 1800 r., nauki ukończył we Włoszech, zkąd powróciwszy był bi­
bliotekarzem przy uniwersytecie w  Korfu. W  r. 1830 r. udał się do Grecyi 
i tu wydawał dziennik p. t. Zwierciadło grecMeSpo grec. i po franc.). Później 
był konsulem w W enecyi i W arnie i tu odkrył w Kustendii  napis wskazujący 
miejsce wygnania Owidyjusza; napis ten znajduje się uateraz w muzeum Lou- 
wru. W 1855 r. zostawał w służbie rossyjskiej, we trzy lata potem wrócił do 
kraju. Pisał w języku greckim, francuzkim i włoskim wiele dzieł dotyczących 
historyi, archeologii i hihlijografii. Znaczniejsze z nich: Ricsrche storico- 
critiche su le tre cilta anticamente conosciutte sotlo U nonie di Leucade 
(Wenecyja, 1830); Memoires biographiques-isloriqu.es sur le president Capo 
(fIstna. (Paryż, 1837, t. 2); Rys życia Skanderbega (po grecku, przełożo­
ne na język włoski, Ateny, 1842, t. 2); Mernoria sur la scoperla di Tomie 
su/la biłmguc iscriziome rinrenuta in fa m a  (1853); O spółczesnej literatu­
rze greckiej, obraz literatury tego narodu od upadku Konstantynopola do utwo­
rzenia nowego królestwa Greckiego 1832 r. (po gre. Ateny, 1857,, t. 2); Rul- 
garyja dawna i teraźniejsza (Petersburg, 1856);" Zycie arcybiskupa Eu.ge- 
nijusza Dulgari/s (Ateny, i 8 6 0 ) .— VrfttOS (Marino), literat i publicysta g re­
cki, syn poprzedzającego, ur. się w  Korfu 1828 r., nauki ukończył w  Pizie 
ze stopniem doktora praw. Kilkakrotnie przebywał w e Francyi i tu pomiędzy 
r. 1852 a 1855 był spółpracownikiem wielu pism naukowyeh. Powróciwszy 
do Aten objął redacyją dziennika Mónitor grecki. W ydał kilka ważnych 
dzieł, jak: Contr# et- poernes de la Grece moderne z przedmową p. Merimee 
(Paryż 1855, 2 -g ie  wydanie Lipsk, 1858); i)liesganiny nowo-helleńshie 
(Ateny, 1856); Athenes moderną9 (Paryż,  1861), wielkie album pomników 
tego miasta, z textem greckim i francuzkim; Les Grecs moderno# (1863) pod 
pseudonymem !)uvray. Wyuaje także po grecku Almanach popularny.

Vries (Jan, Hans Yredeman de), słynny malarz architektur, przytęm budo­
wniczy. Dal on w  sztuce początek odrębnemu rodzajowi malarstwa, to jest: 
architekturom ożywionym historycznemu scenami, w których wszakże archite­
ktura sama głównym jest przedmiotem, a podrzędnym figury i sceny history­
czne. Urodził się w r. 1527 w  Leeuwarden w e Pryzyi, a po wielu podró­
żach w Europie przybył do Gdańska w  ciągu ostatniego dziesiątka lat XVI 
wieku, i odmalował do giełdy tutejszej Orfeusza wpośród, zwierząt, z boga- 
tem przyozdobieniem architektur. Na ratuszu gdańskim ośm obrazów malo­
wał wyobrażających w  perespektywach różne cnoty. W iele utworów po 
rozmaitych miastach w  Niemczech pozostawił, niemniej wykonał wiele ry­
sunków, znanych ze sztychów. nW  sztychach tych (pisze E. Rastawiecki w Sło­
wniku malarzów polskich t. 3 )  na szczególny wzgląd zasługuje dążność je ­
go usilna do ustalenia perspektywy w sztuce, odbija się też w  nich całe owej 
epoki bogactwo budownictwa, gdy zwykle zwraca sio do stylu odrodzenia; 
rysunki zaś jego wywarły  wielki wpływ na owoczesną sztukę i wyroby ró­
żnych przemysłów.« K. Wl. W.

Vulci lub Volci, miasto etruskie, nad rz. Fiora, w  r. 281 przed Chr. już 
po podbiciu Etruryi, wraz z innem miastem VoIsinii, blisko dzisiejszego Mon- 
tefiascone nad jeziorem Bolsena poło^onem, zdobyte przez Rzymian. Okręg 
tego miasta dosięgał brzegów morza i tu była przystań zwrana Cosa, a szcząt­
ki jej widzieć można pod Ansedoniją na południe od Orbetello. W  nowszych
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czasach, a mianowicie w r 1827, książ i Canino zarządził tu poszukiwania 
starożytności, które, zwłaszcza w  dawnem siedlisku miasta przy ujściu Timo- 
ne do Fiore, gdzie dzisiejsze Ponte della Badia, ważne dla archeologii przy­
niosły plony. Inne miasto Vulci lub Volci, leżało na południe od Pestum w da­
wnej Luknnii.

Yuigata: tak się nazywa tłomaczenie łacińskie Pisma Świętego, dokonane 
przez św. Hieronima, przyjęte przez sobór Trydencki, i używane przez Ko­
ściół jako zatwierdzone i autentyczne. W yszła  ona z druku po raz pierwszy 
w Rzymie 1590 r.Tjwe 3 tomach in foiio, pod tytułem: Biblia sacra Yulgatae 
editionis S ix ti V pont. max. yussu recogmta alqae edita. Przeglądając ją 
po raz ostatni przed wypuszczeniem na świat, dostrzeżono w miejscach wielu 
błędy drukarskie, wymagające sprostowania. Poprawiono je  bądź piórem, 
bądź naklejaniem Kartek drukowanych na błędnych stronnicach we wszystkich 
exemplarzach; ale podobny sposób nie okazał się godnym tak ważnego dzieła, 
i zaraz myśleć zaczęto o nowem wydaniu. Gdy zaś Syxtus V umarł w mie­
siącu Sierpniu tegoż roku, a jego następca Urban VII panował tylko dni sie- 
dmnaście, nową przeto edycyję W ulgaty  przedsięwziął drugi jego następca 
Grzegorz XIV, a dokończył Kiemens VIII. Tym sposobem wydrukowano r. 1592 
nową edycyję, z poprawkami jedynie błędów drukarskich. W ydanie to bullą 
Klemensa V III z d. 9 Listopada 1592 r. uznano za normalne. W ulgatę tło- 
maczył na polski ksiądz Jakób W ujek  (Kraków, 1599). Wydał ją  z tiomacze- 
niem W ujka i komentarzem Menochijusa ks. S. Kozłowski, nakładem Adama 
Zawadzkiego w Wilnie 1 8 6 1 - -6  roku, tomów 4, pod napisem: Biblija la- 
cińskn-polska.

VulpiUS (Krystyjan August), uczony niemiecki, ur się w  Weimarze 1762 
r., nauki ukończył w  Jenie i Erlangen. Przekłady romantyczno-rycerskich, 
francuzkich i włoskich powieści, zachćóiły go do napisania podobnych, na tle 
niemieckiej przeszłości osnutych; jakoż wydał: Romanliscke Geschichte der 
Yorzeit (Lipsk, 1791— 98, t. 12 )  i Anehdolen aas der Vorzeit (tamże, 1797, 

t. 2).  Od r. 1788 do 179? przebywał we Francyi, potem trudnił się nauczy­
cielstwem w  Beireuth, Wiirzburgu, BamPergu i Lipsku, nakoniec otrzymał 
posadę sekretarza przy teatrze wejmarskim. Tu oprocz wielu romansów, 
dramatów i oper, napisał znaną i na wszystkie języki przełożoną powieść: 
Rynaldo Rynaldyni, sławny bandyta tbłoski. Zamiłowany w dziejach, nu­
mizmatyce i heraldyce, wydał: Curiositdten der physiologisch-literarisch-hi- 
storischen Vor-und Mitwelt (W eimar, 1811— 26, t. 10). W  końcu był nad­
zorcą książęcego zbioru numizmatycznego i biblijotekarzem. Umarł w W ei­
marze 1827 r.



w
"W, spółgłoska, dwudziesta i czwarta w  ogóle głoska alfabetu polskiego, 

jest najłagodniejszem i najmiększem brzmieniem przydechowem. Znak tej li­
tery istnieje tylko w niektórych językach nowożytnych; starożytni Rzymia­
nie, równie jak dzisiejsze narody romańskie, oznaczają go przez v, Grecy 
nrzez b, albo przez samogłoskowe on. Powstał on dopiero w Wiekach 
średnich i jes t  właściwie tylko podwójnem u lub t  (uu, W), zkąd i Anglicy 
zowią go jeszcze (lobble u. U nas na końcu zgłosek to ma brzmienie spół­
głoski f. F. U. L.

Uaacft albo Waadtland ( Pays de Vaud), kanton szwajcarski, w większej 
części ponad jeziorem Genewskiem położony, liczy n a 5 6 ' / 2 (podług innych na 
6 1 ł/ 2) milach kw., 199,500 po francuzku mówiących mieszkańców, z których 
7,000 katolików', okoto 400 żydów, reszta należy do Kościoła reformowane­
go. Kraina ta dzieli się na następujące trzy okręgi 1) w łaściwy Waadtland 
pomiędzy jeziorem Genewskiem a Neuenburgskiem, w  r. 1539 na książętach 
Sabaudzkich zdobyty; 2 )  okrąg Bex i Aigle na prawym brzegu Rodanu, nie­
gdyś do Unterwallis należący, w  wojnie zaś burgundzkiej 1475 r. przez Ber- 
neńczyków przywłaszczony; 3} wójtowstwa Challens, Orhe i Granson nad 
jeziorem Neuenburgskiem. W szystkie te powiaty, do r. 1798 od zdobywców 
za kraj podbity uważane, zarządzane były przez namiestników. W wspo- 
mnionym dopiero roku, z pomocą Francyi, udało się mieszkańcom utworzyć 
państwo niezależne pod nazwą Leman. Wcielone do rzeczypospolitej l le l -  
weckiej, utw irzyło oddzielny kanton poddawnem imieniem Vaud czyli Waadt, 
składający część, związku szwajcarskiego. Odtąd kraina Vaud uległa pod 
wielą względami rozmaitym oolitycznym zmianom. W skutku zamieszek wy­
wołanych w narodzie wydaną przez wielką radę w  kwestyi jezuitów instruk- 
cyją, zniesiono w 1845 r. rząd dotychczasowy, poddano roztrząśnieniu kon- 
stytucyję z d. 25 Maja 1831 r. i tak poprawioną ustawę wielka rada nadała 
ludowi w d. 10 Siernnia 1845 r. Wspomniona ustawa ma charakter repre- 
zentacyjno-demokratyczny, oparty na prawie wyborów, które atoli prawe 
z d. fi Kwietnia 1851 r. w  ten sposób ograniczyło, iż każdy urzędnik rady
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kantonalnej, jest  zarazem członkiem wielkiej rady. W ładza prawodawcza 
i nadzorcza jest udziałem wielkiej rady; najwyższą zaś władzę wykonawczą 
posiada wybrany przez tę i  władzę radzca. Każdy wszakże wniosek czyto zc 
strony wielkiej rady, czy na żądanie przynajmniej 8,000 mieszkańców uczy­
niony, przechodzi pod głosowanie gmin. Wykonanie sprawiedliwości w naj­
wyższej instancyi spoczywa w  ręku sądu kartonowego, kassacyjnego i re­
wizyjnego, sprawy kryminalne rozstrzyga sąd przysięgłych, w głó .vnyeh za­
sadach podług prawodawstwa francuzkiego utworzony; sprawy zaś cywilne 
załatwiają się publicznie. Podstawą bytu mieszkańców jest ro łjic two i upra­
w a wina. Ludność górska trudni się zwykłem gospodarstwem alpejskiem, 
w nizinach zaś, zw łaszcza ponad jeziorem Genewskiem, przy sprzyjającym 
klimacie, główne staranie zwraca się ku hodowli winnic. Wina Le Cóte, La- 
vaux i Yvorne s r  przedmiotem handlu wywozowego. Rękodzielnictwo na 
niskim stopniu. Główne miasto kantonu jest Lausanne (ob.).

Waag, po węgiersku lag, u starożytnych Aucha, rzeka w Węgrzech 
i przytok Dunaju z lewego brzegu, otaczająca od północy i zachodu góry spi­
żowe węgierskie, powstaje z dwóch potoków żródelnych, t. j. z Białej Waagi 
(Yaseczka), wypływającej z jeziora zielonego (Zeleno plesso) na górze Kry­
waniu (7 ,600 stóp wysokiej) i z głębiej pod nim leżącego jeziora Waseckio- 
go, wkrótce potem występującej z wryżyn górskich i z Ozcirnej Wagi biorą­
cej źródło bardziej na południe, u podnóżaKralowej-IIali na 5,870 stóp wyso­
kiej. Obie łączą się powyżej miasteczka fabrycznego i hutniczego Hradek 
w liptowskim kamitacie pod wsią Kralowska czyli K iraly-Lehota ,g ilzie  rze­
ka poczyna być spławną dla tratew. Z początku płynie W aga prawie do po­
łowy swego biegu ku zachodowi i północo-zachodowi do Szent-Miklos (czyli 
św. Mikołaja) i Rosenberga, potem zaś skręca się łukiem ku południowi przez 
Trenczyn i Neustadtl, gdzie wchodzi na równinę, a przepłynąwszy pod Lco- 
polstadt, Freistadtl, Szered, Sellye i Farkasd, wpada pod wsią Guta do pres- 
burgskiej odnogi Dunaju, która potem pod nazwiskiem Waag'-I)irnaj'ii (Vag- 
duna) łączy się z nurtem głównym tej rzeki. W aaga z prawego brzegu 
przyjmuje Belę (Białę), Arwę (Orawę) i Kisucze, z lewego' Rewuczę i Tu- 
rocz, które wszystkie są spławnemi. Długość jej biegu wynosi mil 4,0. 
Wartki jej nurt unosi z sobą kamienie i żwir, któremi zasypuje okolice w cza­
sie wylewów. W łasność ta, jak niemniej mnóstwo wrysep i mielizn, utru­
dniają niezmiernie żeglugę. P rzy  wysokiem wzniesieniu sio wody, mogą po 
niej żeglować łodzie i statki o 3— 400 centn. ładunku do Farkasd i Sellye. 
Dolina W aagi jes t z razu wazka i zacieśniona skałami, później szeroka i po­
wabna, lubo później miejscami łożysko jej wtłacza s ię  znów  w  skaliste wą­
wozy. Okolice je j  należą do najpiękniejszych w  Węgrzech.

Waagen (Gustaw Fryderyk), estetyk niemiecki i autor kilku dzieł znako­
mitych w  dziedzinie historyi i krytyki sztuk pięknych, urodził się r. 1761 
wr Hamburgu. Ojciec jego, malarz, przesiedlił się r. 1807 z Hamburga do 
Szląska, gdzie młody W aagen otrzymał nauki szkolne w^gimnazyjum w Hirsz- 
bergu. W  r. 1813 i 1814 jako ochotnik miał udział w  wyprawach przeciwko 
Francyi. Później kształcił się na uniwersytecie w  Wrocławiu, mianowicie 
w  naukach filologicznych i historycznych. Na rozwój poczucia piękna i kie­
runek jego estetyczny w dziecinnych latach już  wiele wywmrł wpływu Lu­
dwik Tieek, później zaś obcowanie z Steffensem, z Karolem i Fryderykiem 
Raumer. Zwiedził Niderlandy, Francyję i Angliję; przebywał czas dłuzszy 
w Dreźnie, Heidelbergu i w  Monachium. W  r. 1832 otrzymał posadę dyre-
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która galoryi obrazów w nowein muzeum w Berlinie, w r. 1844 został miano­
wany przy tamtejszym uniwersytecie professorem historyi sztuk pięknych 
Ważniejsze dzieła jego są: 'Ueber einigev in der hóniglichen Sdmtnking zu 
Miinehen befmdliche tigyptiscke Mumien (Monachium, r. 1820); Ueber die 
Maler l/iibml und Johann ran Eych (W rocław , r. 1822); Kunstwerhe und 
Kiinsller in Rnglandund Parte (Berlin, r. 1837— 39, t. 3); iwnstwdrlre rmd 
Kmistler in Deutsehland (Lipsk, r. 1843 — 45, t. 2); The freasu.res of nrt in 
(Jreai-fSrilain (Londyn, r. 1854, t. 3). w  Raumera Uistorisehes Taschen- 
budl umieścił rozprawę o Rubensie (r. 1833) i o malarzach Andrea, Mantegna 
i Luca Signorelli (r. 1850).

Wab, Wabik, sprzęt myśliwski do wabienia tak ptastwa leśnego jak i dzikie­
go zwierza. W  łowiectwie znane są cztery wabię: i))pSzl.uoeny, narzę­
dzie zrobione z kości, drzewa, lub metalowe naśladujące glos ptaków i zw ie­
rząt ssących: 2 )  Żywy t. j. ptak w ie w a ją c y  wystawiony w klatce do wabie­
nia: 3 )  Martwy, skóra z ptaka zabitego wypchana, służąca do znęcania in­
nych ptaków: 4)  Sęiei, żyw a sowa przywiązana nad budą ptaszniczą. Strze­
lec wabiący temi sposobami ptaki i zwierzęta nosi nazwę wabniha lub wa- 
bieiela.

W a c e  (Robert,  właściwie Ryszard), znakomity anglo-normański poeta, 
ur. się na wyspie Jersey przy końcu X I stulecia. Ojciec jego, towarzysz 
Wilhelma Zdobywcy walczył v bitwie pod Ilastings. Wace sposobił się do 
stanu duchownego w Caen, a przepędziwszy kilka lat w rozmaitych stronach 
Franeyi i w Anglii, osiadł powrotnie w  wspomnionem mieście, poświęcając 
wolne chwile wypracowaniu romantycznych utworów. W  ostatnich latach 
życia był kanonikiem w Bayeux. Umarł po r. 1174. Najwfażniejszem jego 
dziełem jest: Roman de Tind (wydany przez Leroux du Lincy, Rouen, ro­
ku 1836— 38, t. 2) i Roman de Rou (wyd. przez Pluquet'a, Rouen, r. 1827, 
t. 2). Pierwszy jest właściwie naśladowaniem łacińskiej historyi Geoffroy 
de Monmouth; drugi zaś jest wierszowaną kroniką księcia Normandyi, w  dwóch 
częściach, z których pierwsza w alexandryna-ch opisuje dzieje od r. 1160 do 
wstąpienia na tron Ryszarda bez trwogi; druga zaś w ośmiozgłoskowych 
wierszach dosięga r. 1170. Przypisują także W ace’mu ( hromfjue des dues 
de Normandie wydaną w Memoires de la societe des ant.i.quaires de Nor­
mandie (Rouen, r. 1824, t. 2), lubo ta zdaje się być utworem czasów pó­
źniejszych. Inni robią go autorem wiersza: L' eta blissement de la [Me de 
la conception Notre-Dame, dit-e ta f i le  aux Normands (Rouen, r. 1842) i in­
nego Vie de St. Nicholas, tudzież niedrukowanego poematu o Najświętszej 
Pannie.

Wacek, W  dawnej polszezyznie worek do pieniędzy, noszony w kieszeni, 
uszyty ze skóry lub płótna: ztąd Wackarz, rzemieślnik który takowe w y ­
rabiał.

Wacelrod, ob. Tfaselrod.
Wach (Wilhelm), ur. r. 1787, należy do przewodników' nowej szkoły ma­

larstwa w Berlinie. Pierwszym jego nauczycielem w  sztuce malarskiej był 
professor Kretschmer. W  r. 1815 jako oficer w  armii pruskiej udał się do 
Paryża, gdzie pozostał aż do r. 1817; później we Włoszech wspólnie z W il­
helmem Schadow, Corneliusem, Overbeckiem, Begas’em i innymi, poświęcił się 
zupełnie pracom i dążnościom artystycznym. Po powrocie do Berlina r. 1819 
został członkiem senatu akademii sztuk pięknych; następnie wraz z Hirtem, 
Schinkłem i Waagenem otrzymał polecenie urządzenia now ego muzeum. Z a­
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łożył szkołę, gdzie pod jego kierunkiem kształciło się wielu młodych malarzy. 
Jako portrecista był bardzo poszukiwany; z większych jego utworów najwię­
cej są znane: dziewięć muz na suficie teatru królewskiego w Berlinie i ob­
razy nad ołtarzami w kościołach garnizonowym i werderskim w Berlinie oraz 
w kościele ewangelickim Piotra i Pawła w Moskwie. Wach umarł r. 1845.

Wachlarzowa palma, ( Corypka umbraculifera Lin.), jestto jedna z naj­
wspanialszych palm, a to z przyczyny swych olbrzymich liści, z  których ka­
żdy jak potężny wachlarz wygląda. Kłodzina czyli pień tej palmy dorasta 
60 lub 70 stóp na wysokość, a na wierzchołku jego, jak zazwyczaj u palin, 
wyrastają dopiero potężne liście, tworząc koronę postaci parasola, posiadają­
cego niekiedy przeszło .30 stóp obwodu. Pojedyncze zaś liście na kilkuste- 
powych trzonkach mają blaszkę prawie kulistą, promienisto na 40 pasków 
poszezypana, a paski te są rynienkowate, kończyste, z pomiędzy których 
zwieszają się strzępy włókniste. Kwiaty tej palmy tworzą kolbę czyli pe­
wnego rodzaju wałek ostrokrężny, do góry wzniesiony,! zielonawo-żółtawy, 
który roznosi nawet dość mocną i przyjemną woń. Owoce w kształcie ma­
łych jabłuszek zielonych, są soczyste ale gorzkie i niejadalne. Mimo tego 
palma wachlarzowa jest  bardzo pożyteczną w swej ojczyźnie, to jest na wy­
spie Cejlon i pobrzeżach Malabaru w Indyjach wschodnich; z rdzenie (oj bo­
wiem wyrabiają sag,óvł;ob.),jxhoeiaż podlejsztgo gatunku, pąpie liściowe ja­
dają tameczni mieszkańcy jako warzywo, liści używają za papier, pisząc na 
nim żelaznemi ostrzami, z kłodziuy zresztą korzystają tak jak i z innych pałm 
a z Jiści sporządzają słońcochrony i wachlarze, które czasami i do nas drogą 
handlową uochodzą W  większych cieplarniach europejskich palma wachla­
rzowa bywa hodowaną dla ozdoby, wraz i z innemi jej gatunkami, jak: Co­
rypka elata Roxb., ići Cebanga Mart., C. Yaliera Roxb. i t'. BUceslris Mart. 
Z liści tej ostatniej robią w jej ojczyźnie (Jaw ie )  worki, maty, a nawet nie­
które rodzaje odzienia; pokrywają niemi także swe domki. Corypka cerifera 
jestto tylko nazwa równoznaczna Kopernikii (ob.); JCorypha minor znaczy to 
samo c.o tiabal Adansonii, tak pospolicie utrzymywany po naszych cieplarniach, 
Corypka zaś ous-tra/is uchodzi w naszych cieplarniach pod nazwą Limslona 
auilralis i rotundifolia. Liuistony tworzą na niektórych z wysp sandwioh- 
skich i moluckich całe lasy, .śą równie* piękne i pożyteczne palmy co kory- 
fy i dochodzą czasami znakomitych wysokości. Z rdzenia ich molukanie wy­
rabiają niezłe sago, z liści słońcochrony i wachlarze, oraz używają je do 
obwijania towarów lub nawet przyrządzają z tych liści pewien rodzaj cygaret 
na kształt papierosów, bo obwijają niemi zwykły  tytuń i tak palą. \akoniec 
młodych kłodzinek używają jako drzewce do włóczni, zupełnie zas młode 
okazy jadają powszechnie za warzywo. F. Be..

W a c b le i  (Jan  Fryderyk Ludwik), ur. r. 1767 w Gotha; ukończywszy na­
uki szkolne w mieśeię rodzinnem, kształeił się w teologii i filozofii na uni­
wersytecie w Jenie i Getyndze. Roku 1790 otrzymał posadę rektora w Her- 
ford; później był professorem teologii oraz historyi w  Rinteln. W  r. 1801 
został przeniesiony na professora filozofii i historyi do Marburga, gdzie w na­
stępnym roku otrzymał nadto katedrę teologii; wreszcie w r. 1805 był rze­
czywistym radzcą konsystorialnym mianowany. W ezw any  w r. 1815 na pro­
fessora historyi i radzcę konsystorza do Wrocławia, ostatni ten urząd złożył ro­
ku 1824. Umarł r, *8.38. Do ważniejszych dzieł jego należą: Ver ruch einer atJge-% 
meinen (Jeschichte der Literatur (Lemgo, r, 1793— 96, t. 3); Handbucfi der 
allgemeinen (Jeschichte der literarischen Cultur (Marburg, r. 1804— 5, t. 2);
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Lehrbuek der GeschirhL- (Wrocław, r. 1817); Verlesungen ilber die Geschi- 
ehtf der dmtscke.i Nationalliteratur (Frankfurt, r. I 8 1 8 — 19, t. 2); Philo- 
m.atie (Frankfurt, r. 1819— 21, t. 3); Hdndbuch der Geschichte der Literatur 
(Frankfurt, r. 1801); Gescil/ckte der historischen Forsekung und Kunst, seit 
der Wiederherstetlung der Hterarischen Lulturin Europa (Getynga, r. 1812, 
t. 2): Darstellung der pariser Blnthochze.it (Lipsk, r. 1 8 2 6 ); Lehrbuch der 
Literaturgiesehich1wL\A\)e\i, r 1827).

Wachmistrz, W  pułkach jazdy, najstarszy w randze podoficer. W  dawnej 
kawaleryi narodowej za czasów Stanisława Augusta, miał dozor nad unterofi- 
oerami, giefrejterami, szeregowcmi i niższym sztabem w  chorągwi.

Wachsmilth (łirnest Wilhelm GottJieb), niemiecki historyk, ur. w  Hildes- 
heim r. 1781, uczył sio filologii i teologii w  Halli, potem był profesorem 
w Magdeburgu i Zerbst. Zamiłowany w  nauce języków nowoczesnych, 
otrzymał katedro lektora jeżyków włoskiego i angielskiego prz}r uniwersyte­
cie w Halli i tu wydał Grammatpkę jęwjha angielskiego (llalla, r. 1816). 
Od r. 1818 wykładał dzieje powsze' hne, rzymskie i nowożytne. Po napisa­
niu Bisior pi państwa Hzpmskiego (Halla, r. 1819), powołany do Kiel, w y ­
pracował tu HtUrnische Atterthumshunde (Halla, r. 1813— 16, wyd. 2-gie, 
t. 1 ). które ukończył w Lipsku, w r. 1825 na prbfessora historyi wezwany. 
Z innych dzieł jego zuaezniejszo isą: Grundriss der allgem,eincn Geschichte 
dertożóllter u. klrnten  (Lipsk, r. 1818, wyd. 3-ie); fii&lorische Darstellungen 
aus der Geschichte der neuern Zeit (Lipsk, r. 1833, t. 3); Die europ, ś i t-  
tengaschichtc (r. 1831— 39, t. 5); Die GesrhicMe Frankreichs im. Hetolutions- 
zeitalter (Hamburg, r. 1 8 1 0 —11, t. 1(, do napisania której odbył podróż do 
Francyi; Gesc/urhte des Zcitalters der liemlut.ion (Lipsk, r. 1818, 1. 1 ); All- 
gemeim CutturgescMchtr (Lipsk r. 1852, t. 3); Geschichte der poliiischen 
Fartmingrn (Hrunświk, r. 1851. t. 2).

Wachter (Ferdynand), niemiecki badacz dziejów, ur. się w  Renthendorf 
w dawnej Saksonii elektoralnej w  r. 1791, uczył sio w Naumhurgu i na uni­
wersytecie w Jena. Dla pozyskania katedry doktoryzował się z rozprawy 
o znaczeniu klechd o Zygfrydzie. Gadania w  tym przedmiocie i sięgania do 
źródeł północnej mytologii i sag rycerskich, zwróciły jego działalność nauko­
wą do zdębiania starożytności północno-germańskich. W ydał najprzód 
przekład Bieżni Helgi w Forum der liritik im Gebiete der Geschichte eta. 
(Altenburg, r. 1827— 1830). Jego tlomaczenia lleimshringta wyszły  tylko 
dwa tomy (Lipsk, r. 1835 — 36). W ażną jest W achter’a, Thiiring. und, 
nbersiichs. Gesehiehte (Lipsk, r. 1830). Probował również sił swoich w ro­
zmaitych rodzajach poezyi, jak np. tragedyja Brunhilda (Jena, r. 1821) i Ro- 
simund und, di.nnelieder (Jena, r. 1823); napisał także dwie kumedyje i dy­
daktyczny romans Otflied u. B.epsau. W  r. 1851 pod przyoraną nazwo 
Eywind-.Skadaspiller, wydal komiczno-tragiiczną pieśń: Die sechs Nebenbuh-
ler (luf der Dorfshirrnse (Lipsk, nr 1851). W  r. 1851 usunął się od za­
wodu nauczycielskiego by swobodniej oddać-się pracom naukowym.

Wachter (Jerzy Filip Ludwik Leonard), jako autor pod nazwiskiem Veit, 
Weber znany, urodził się r. 1762 w Uelzen. W  wiadomościach przygoto­
wawczych przez ojca przysposobiony, uczęszczał w Getyndze na naukę teo­
logii; więcej jednak zajmował się staroniemiecką sztuką i Jiteratarą. W ro­
ku 1792 orzyjąwszy służbę w szeregach armii hannowerskiej, należał do kij­
ku wypraw przeciw francuzom, przyczem się odznaczył odwagą i przyto­
mnością umysłu W  r. 1798 osiadł w Hamburgu i był nauczycielem w  za -
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kładzie wychowania professora Voigt’a, którego później sam objął kierunek. 
Miał czynny udział w obronie Hsimburga r 1813. Umarł r. 1837. Napisał
StTgen der Vorzeit (Berlin, r. 1787— 98, t. 7); FlolzsrhiUe (r. 1 Hie/orum 
(r. 1794). Dramat jego WilSSkn Tell wydany r. 1804, poprzedził słynny te­
goż tytułu utwór dramatyczny Szyllera.

Wachter (Karol Jerzy),  znakomity prawnik memieckijŁ urodził się r. 1797 
w  Marbach nad Nekarem. Uczęszczał do gimnazyjum w Stutgardzio, później 
kształcił się na uniwersytecie w  Tubindze i w Heidelbergu. W r. 1819 
mianowany assessorem sądu appellacyjnego w Eśslingen, w następnym roku 
już był powołanym na professora prawa w Tubindze. Od r. 1825 przez kil­
ka lat pełnił obowiązki rektora tegoż uniwersytetu. W  r. 1833 objął kate­
drę prawa w Lipsku; lecz już  r. 1836 powrócił do Tubiugi jako professor pra­
wa i kanclerz uniwersytetu. Zasiadając w zgromadzeniu stanów w Stut- 
gardzie, był przez izbę deputowanych w r. 1 839 na lat sześć, a po ich upły­
wie ponownie na drugie sześć lat prezesem wybrany. W  r. 1848 na posie­
dzeniach wstępnych parlamentu w Frankfurcie brał' czynny w  rozprawach 
udział. Po powrocie mianowany prezesem kommissyi organizacyjnej przez 
rząd ustanowionej, wkrótce zrzekł siiy-tej godności; w r. 1851 złożył także 
urząd kanclerza uniwersytetu. Nieco później przyjął w  Lubece posadę pre­
zesa s’ądu wyższego appellh’cyjnego czterech miast wolnych. W reszcie ro­
ku 1852 ponownie powołany, udał się do Lipska jako professor pandektów 
z tytułem tajnego radzcy dworu. Z  dzieł jogo na szczególną zasługują uwa­
gę: Lehrbrch des romiseh-deulschen Slrafrecht* (Stutgard, r. 1825—26, 
t. 2); Ute Strafartm  und Slrafanstałten des Kdnigretohs Wiirtemberg (Tu- 
binga, r. 1832); Abhandkmgen au.s dem Sfrafrech/e (Lipsk, r. 1835); Ko-4 
meines Recki Deutsehlands, insbesondere gemem dmlsches Sfrttfreełd 
(Lipsk, r. 1844); llandbuc.h des' in WiiFłtmibcrg gcUenden Prwatrerhls 
(Stutgard, r. 1845— 46, t. 2); Frdrterimgen aus dem rbmischen, deutseken 
und wurtembergiseken Primirecht (Stutgard, r. 1845— 46); Rmrłheihmg 
des Enf>curfs eines CicUgeset-zbuchs fu r  das Mnigreich Sachśen (Lipsk, ro­
ku 1853). Dostarczył nadto wiele szacownych artykułów do pism zbio­
rowych Arc-hir fiir  ęmT-stiseke^Praims i Neues Arełm des Ornmnairecnts 
i jest współpracownikiem czasopisma: Kritische Zeilschrijt fiir Iteditsm s- 
senschaft.

W a c k e n r o d e r  (Wilhelm Henryk), poeta niemiecki, ur. w  1772 r., gdzie 
ojciec jego był burmistrzem. Lata szkolne i uniwersyteckie w Dalii i Berlinie 
przeżył razem z Ludwikiem Tieck, z którym go ścisła łączyła przyjaźń. Po 
ukończeniu nauk był referendaryjuszem przy sądzie najwyższym w  B erl in ! . 
W  1797 r. ogłosił drukiem; fl 'erzensergibsmngen eines kunstliebenden Kla­
ster bruders. Praca ta wydana z współudziałem Ludwikiem Tieckjrioznału 
dobrego przyjęcia, zwłaszcza od artystów niemieckich w  Kzymie przebywają­
cych W  niej antor z  całą potęgą wymowy, w skazuje artystom potrzebę re­
ligijnego natchnienia i badania zaniedbanych dziejów sztuki. Jakaś tęsknota 
i trawiący ogień wybujałej fantazyi, obok wątłej budowy ciała, sprowadziły 
wczesną śmierć Wackenroder’a. Umarł 1798 r. Pozostałe po nim prace 
wydał Tieck w  Franz Sfcrnbatd's Wanderungen  i Phantasien ud/er' d/e 
Kunst,

Wackernagel (Karol Henryk Wilhelm), spółczesny germanista, urodził się1 
w Berlinie 1806 r. Już  w  szkołach zajmował się staro-niemieckiemi study- 
jami. dokończył je zaś na uniwersytecie pod Lachmannem. Pierwiastkowe



Wackernagel — Wacław ś 271

prace, jako Spiritaha theostica (Wrocław, 1827); Wassobrunner Gebet und 
Glossen (Berlin, 1827)ji  dobrze go zaleciły. Od 1828 r. trudnił sic nauczy­
cielstwem w  W rocławiu, w  1831 r. powrócił do Berlina i tu wydał: Geschick- 
te des deutschen llexameters und Penfamcters bts au f Klopsfocfu Nie mo­
gąc w  Prusach odpowiedniej pozyskać posady, udał się do Bazylei na profes- 
sora jozyka i literatury niemieckiej. Otrzymawszy tu obywatelstwo, w 1851  r. 
został członkiem wielkiej rady. P race  W ackernagel’a w Bazylei dokonane 
odnoszą się do badań języka, . obyczajów^,,sztuki,^ filozofii, teologii i prawa. 
Wiele z nich ogłosił w  naukowych czasopismach szwajcarskich, inne oddziel­
nie wydane są owocem głębokiej nauki, sumienności i wszechstronnego uksztat-  
cenia autora. Z tych znaczniejsze: fhe Yerdienste der fickweizer um die, 
deutsche Literatur (Bazy]., 1833); Geber dia dramatische Poesi&Xitazyl., 
1838^  VocabulariuS oplitnus (1817) i inne. W  1819 r. zwiedził Francyję, 
Iliszpaniję i Włochy; zebrane w  podróżach postrzeżenia wydał w  dziełach 
Pompeji (Bazyl., 1851) i SewJia (tamże, 1851). Dalsze uczone prace W a -  
ckernageFa są: 5'chicabenspiegel (Zur., 1810), Attfranzt. Ueder u. Leiche (Ba­
zyl., 1816), Geschichte der deutsch. Literatur (tamże, 1818), dzieło pod w zg lę­
dem podziału na okresy, historyU języka i ogólnego poglądu na dzieje litera­
tury niemieckiej, wysokie zajmujące stanowisko. Jako poeta dowiódł,.świeżo­
ści poetycznego talentu w  wydanych: Zeitgeilichte^Alpenrosen i innych. — 
W a c k e m a g e i  (K- £L Filip), brat poprzedzającego, nauczycie] gimnazyjum 
w Wiesbaden, później dyrektor szkoły rzemieślniczej w  Elberfeld, znanym jest 
także w  literaturze niemieckiej, z wydanego zbioru starożytnych pieśni ko­
ścielnych od najdawniejszych czasów do połowy XVI stulecia, p. t.: Das deu- 
tsche Kirchenlied (Stuttgard, 1811) i wybornej Bibliogrcphie tdes deutschen 
Kirchenlieds fFrankf.,  1851).

W a c ł a w  (św i ty). Borzywój książę czeski i Ludmiła żona jego, wiarę 
chrześcijańską w  Czechach rozszerzywszy^ W ratysława syna na państwie 
zostawili, który z Drahomiry, córki księcia Lutyków, poganki, miał dwóch 
synów: Wacława i Bolesława. Jeden dany był na wychowanie babce swej 
Ludmile, to jest Wacław; a drugi przy matce został, Bolesław. Ludmiła, iż 
była niewiasta święta i pobożna, w  wierze Chrystusowej gorąca, w nuka sw e­
go W acław a pilnie w  nabożeństwie i cnotach chrześcijańskich wychowywała. 
7iaczem takim stał się jakie wychowanie miał. A Drahomira harda, gn iewli-  
wa i okrutna,, sprawiła, iż się/fBoga zanarł Bolesław, a do jej bałwochwal­
stwa przystał i wielkim stał się złoczyńcą. W ładysław  umierając, rządy pań­
stwa z powodu małoletności Wacława, powierzył matce swej Ludmile. _Czem 
obrażona zła niewiasta Drahomira, iż ją  mąz upośledziły zesłała na zamek 
Tetyn dwóch zdrajców, którzy Ludmiło udusili, a sama na państwo podniosła 
się, prześladując i hrześcijan i dopuszczająp, się różnych okrucieństw. Lecz 
W acław  doszedłszy pełnoletnośei, objął rządy i spraw-ował je  mądrze i po­
bożnie, jako pan prawdziwie chrześcijański. Dziewictw o swoje aż do śmier­
ci całe i niepokalane zachował. W  nocy, gdy go nikt nie widział, bosemi no­
gami do kościoła i zimą w  wielkie mrozy i śjiiegi chodził; a mając wew nętrz­
ny ogień miłości Chrystusowej, który rozpalał serce jego, tego zwierzchnego 
zimna nie czuł. Nie szkodziła Wacławowi pobożność i na męztwde ku obro­
nie kraju potrzebnem. \ l e  matka złemu duchowi hołdująca, nie rada widząc 
szerzącą sję przez. W acław a wiarę Chrystusową, żałując też, iż sama z pań­
stwa złożoną była, a syna, którego więcej miłowała, wynieść na nie nie mo­
gła, podżegała Bolesławca przeciwko bratu. Bolesław' więc zaprosiwszy W a -
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eława do domu swego na ucztę, zamordował go r. 935. W  dniu męczeństwa 
świętego króla, duński król miał od Pana Boga objawienie, aby pod imieniem 
ś. W acław a kościół zbudował. Niedługo potem na zamku pragskim ziemia się 
otworzyła i Drahomirę żywo pożarła: bratobójca Bolesław także rychło od Bo­
ga ukaranym został. W e  trzy lata po męczeństwie przewieziono ciało ś. 
W acław a do Pragi i złożono w  zbudowanym przez niego kościele ś. Wita. 
Kościół obchodzi pamiątkę ś. W acław a w  dniu 28 W rześnia. Żywot świę­
tego, napisał na żądanie cesarza Ottona II,  między r. 968 a 973, Gumbold, bi­
skup mantuański: Vita s. Venceslni (Pertza ,  Scr°pf. IV); tudzież Uhrystyan 
de Scala, w  X  wieku; oraz Karol IV cesarz; dwa ostatnie zamieszczone u Bol- 
landystów

Wacław II, książę czeski, syn Sobiesława. Po śmierci ojca, obawiając się 
W ładysława, ujechał do swego wuja, króla węgierskiego, Beli. Po śmierci 
Konrada II objął rządy 1191 r., ale wygnany po trzech miesiącach przez 
Przemyśla, syna króla W ładysława, a ujęty przez margrabiego serbo-łużyc- 
kiego, Albrechta, sprzyjającego Przemyślowi, zmarł w  więzieniu. Syn jego 
Spitigniew, oddany na opiekę. Henrykowi, biskupowi i księciu czeskiemu, po 
niejakim czasie w  skutek usiłowania objęcia rządów, oślepiony. Ad

W a c ł a w  I Jednooki, czwarty król czeski, wstąpił na tron po ojcu swym 
Przemyślu Otokarze I, 122'’' r. Potwierdzony przez cesarza Fryderyka II, 
koronował się z małżonką Kunegundą. Odniósł zwycięztwo nad ks. rakuskim, 
Fryderykiem, oraz uwrołnił Morawy od najazdu tatarskiego. Uśmierzył powstanie 
możnowładzców, którzy pod naczelnictwem jego syna powstali przeciwko nie­
mu. Po 24-letniem panowaniu zmarł i pochowany w  klasztorze s. Francisz­
ka, założonym przez siebie. Był założycielem szpitala reguły  Krzyzowników 
z Gwiazdą w  Pradze. —  W«lCła/W II, szósty król czeski, mając lat ośm 
w  czasie śmierci ojca, wiele doznał utrapień od swego opiekuna, a nawet był 
więziony przez niego. Objąwszy rządy, odznaczał się szlaohetnośefcf.1 W  czasie 
panowania W ł Łokietka, powołany został przez jedno stronnictwo do Polski; 
podobnież i w W ęgrzech, dokąd posłał swrego syna. Zwyciężył cesarza Al­
berta, który najechał Czechy; założył klasztor Zbrasławski. Policzony mię­
dzy świętych. Zmarł na suchoty 1305 r. licząc lat 35 wieku. Pochowany 
na Zbrasławi. Z małżonki Judyty, córki cesarza Rudolfa I, miał syna Wacła­
wa i córki: Annę, Matyldę, Elżbietę i Judytę; z Ryksy z a ś  bzyli'Elżbiety, cór­
ki Przemyślaę króla polskiego, córkę Annę. — W acław  III. siódmy król cze- 
ski;*syn króla Wacława. II, wstąpił na tron w ośmnastym roku życia po śmier­
ci ojca. Panowrał poprzednio w  W ęgrzech lat trzy, zkąd odwołany został 
przez ojca z powodu stronniczych zamieszek węgierskich, uwiózł z sobą ko­
ronę, którą potem oddał Ottonowi, księciu bawarskiemu. Podczas wyprawy 
do Polski przeciwko Władysławowi Łokietkowi został zamordowany w Oło­
muńcu przez niejakiego Konrada z Potsteina trzykrotnem uderzeniem sztyle­
tu 1306 r. Na Wacławie I II  tym sposobem wyginął po mieczu ród książąt 
i królów czeskich dynastyi Przemysławowskiej. Odtąd Czesi zaczęli wybierać 
swych monarchów z cudzoziemskich książąt.  Małżonka króla W acława III 
nazywała się Fijoła, inaczej Elżbieta lub Mezka, a była córką księcia cieszyń­
skiego. -  Wacław IV, król czeski i cesarz rzymsko-niemiecki, syn cesarza 
i króla Karola IV, urodzony 1361 r.; na króla czeskiego z rozkazu ojca koro­
nowany był licząc półtora roku życia; na tron zaś czesko-niemiecki wybrany 
na dwa lata przed śmiercią ojca, 1376 r. Jako cesarz panował do r. 14.00, 
w  którym złożony został z tronu przez elektorów niemieckich. Dwukrotnie
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był więziony przez możnowładców czeskich za wpływem Zygmunta, króla 
węgierskiego, a brata swego. Jedni o nim piszą, że był niedbałym i pijakiem, 
a drudzy przyznają mu sprawiedliwość, oraz że był surowym karcicielem w y­
stępków. Zmarł nagle 1410 r., jakoby z przestrachu na wiadomość o zbroj- 
nem wystąpieniu ludu pragskiego pod wodzą Jana Zyżki z Trocnowa. Zył 
las. 58, panował zaś w Niemczech lat 22, a w Czechach 41. Zwłoki jego 
spoczywają na zamku pragskim. Małżonkami jego były: Joanua, córka Al­
brechta, księcia bawarskiego, zmarła w szóstym roku małżeństwa (1382  r. J, 
sławna tern, że z powodu jej spowiedzi (jak utrzymuje klasztorna legenda), 
Jan z Nepomuka (Nepomucen), mial być z rozkazu W acława utopiony w W e ł­
tawie za to’,, iż nie chciał mu wyjawić tajemnicy na spowiedzi; oraz Zofija, 
córka Jana ,  także księcia bawarskiego z Mnichowa, głośna ze swych 
wdzięków i pobożności, oraz tem, że jej spowiednikiem był Jan z Husyńoa, 
spalony 1415 r. w  Konstancyi. Dzieci żadnych król W acław  nie pozostawił, 
a wspominaną w kronikach polskich (Eufemiję, Ofke), odnieść należy do in­
nych osób. Ad. N.

W acław , król czeski i polski, (od r. L27i—-1305). Kiedy ojciec W acła­
wa Przemysław Ottokar, poległ pod Marchfeldem (dnia 26 Sierpnia 1278 r.). 
Wacław syn jego i następca, wtedy siedmioletnie chłopię, (ur. dnia 27  W rze­
śnia 1271 r.), jedynym był potomkiem dynastyi narodowej Przemyślawiczów. 
Czechy ujrzały się na brzegu przepaści, tembardziej że Rudolf habsburgski po­
stanowił korzystać ze swego zwycięztwa, o ile można było i w  Morawii co­
raz dalej posuwał swoje zdobycze. W Czechach potworzyły się strouiotwa, 
jedno królowej Kuuegundy wdowy, drugie Ottona Długiego, margrabiego 
z Brandeburga, siostrzeńca króla Przemysława. Kuliegunda chciała porozu­
mieć się z Rudolfem, i powierzyć mu pod pewnemi warunkami opiekę nad 
Wacławem i rządy w Czechach. Przystał na to Rudolf i obiecał pożenić 
swoje i Przemysława dzieci, Kunegundzie w vznaczył oprawę. 7m Ottonem 
była większo^p panów czeskich, którzy go do opieki nad małoletnim powoły­
wali, i nawet zdaje się Henryk Probus ks. wrocławski, który poprzednio z kró­
lem Przemysławem zawarł tajny, dzisiaj jeszcze nieznany, traktat względem 
spadkobierstwa wzajemnego. Panowie cze,scy żadną miarą nie chcieli ąię 
zdag.ua wyrozumiałość Rudolfa, którego uważali za swojego nieprzyjaciela 
i mieli słuszność, bo się zwycięzca nie ukrywał z dumą i zamiarami. Pano­
wie pospieszyli na powitanie Ottona, który przybiegł zaraz w  400 koni na po­
moc Czechom. Rudolfz Morawii pospieszył więc co prędzej nad Łabę walczyć 
o nowe zwycięztwo. l)o boju jednak ilioprzyszło, woleli się przeciwnicy po­
godzić. Zdano rozsądzenie sprawy na dwóch z każdej strony arbitrów, 
piątym był arcybiskup salzburgski, jako najwyższy sędzia. Sprawa najpraw­
dopodobniej sądziła się w Czasławie, mieście, które oblegał Rudolf, lecz go 
nie znobył. Otto mial wziąć opickę i rządy na lat 5, Rudolf tytułom kosztów 
wojennych miał na też same pięć lat, wziąć Morawy. Kładzko dożywociem 
wziąt Henryk wrocławski. Miody król czeski mial się ożenić z Guta, córką 
Rudolfa, a syn Rudolfa ożenić się z siostrą W acław a Agnieszką. Nadto J a ­
dwiga, córka Rudolfa, miała pójść za mąż za Ottyka, brata Ottona Długiego 
(w Grudniu 1278 r.). P ierwszy raz w Igiawie obchodzono uroczyście to zbra­
tali się dwóch rodzin, habsburgskiej i czeskiej. Rudolf ściągnął tam swoje 
dzieci z Wiednia, królowa Kunegunda przyjechała ze swojemi, panów wielka 
'iczba z obojej strony podnosiła uroczystość. Nastąpiły zaręczyny dwóch par, 
Wacława i Guty ośmioletnich, Rudolfa i Agnieszki dziesięcioletnich dzieci.

ENOYia,QPEI,)YJA^TOMfXXVI. ‘ J g
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Tak pierwszy krok stawiała Austryja na ziemi czeskiej. Rudolf ucieszony, 
załogami Morawy obsadził i rządy kraju zdawszy nabiskupów ołomunie$kie»'o 
i bazylejskiego, powrócił do Wiednia. Ale dla Czech zaczęły się wtedy niesz­
częścia. Rządy brandeburgskie były to dni bolesnych klif^k i niepokoju. Po­
dnieśli głowę ci panowie, których Przemysław po wyganiał,  którym dobra po­
zabierał i głośno domagali sio przejrzenia swego processu, wynagrodzenia 
szkód i dobrej czci, na której wiele ucierpieli. Otto znowu zaczął sobie zbyt 
po brandeburgsku postępować. W  nocy na 25 Stycznia 1279 napadł ™ Pra­
dze na pałac królowej, która żyła z całym przepychem według zwyczaju i wy­
wiózł ją  z dziSiimi do grodu Besig, w powiecie Bolesławskim. Królowa, 
W acław  i dwór cały, a n a jw i^ e j  panie czeskie rozniosły krzyki Zgrozy. 
Stany na sejmie upominały się o zgwałeone prawo, ale chociaż Otton obiecy­
wał, że naprawi wszystko, zwlekał ciągle, a tymczasem nękał strasznie 
rodzinę królewską, co większa dopuszczał się coraz straszniejszych nadużyć. 
Ziarnek pragski i kościół św. W ita złupił, toż i wielkie skarby prywatne w nim 
od dawniejszych czasów tam złożone. Wypędził z kościoła kanoników i du­
chowieństwo. Owa łata więc stał kościół pustkami, nie odbywało sio w  nim nabo­
żeństwu!, dzwony ciągłe milczały. Nawet biskup now'y pragski, nie mógł 
ingresu odbyć do tego kościoła, lecz innego szukał na przedmieściu. Kiedy Otton 
musiał dla spraw' Brandeburgii oddalić się z Czech, zdał jej rządy z zupełną 
w ładzą na swego powiernika, Eherharda biskupa brandCburgskiegojI co 
oczywiście obraziło naród. Miał biskup niepospolite swoje zalety rycerskiej! 
ale był to przedewszystkiem Niemiec, człowiek dumny i bez serca, więcej na 
woj o w n ii*  stworzony, niż na biskupa. Otoczył się tłumem awanturników 
niemieckich. Gdy zaś panowanie to brandeburgskie popierały miasta zniem­
czone w Czechach, i wynarodowieni panow ie, pow stał zupełny hezrząd, reak- 
cyja narodowa i nacisk, wolność i despotyzm, wojny domowe na całej prze­
strzeni kraju. Rozboje zngęśoiły się wszędzie i lud wiejski najwięcej cier­
piał, bo łupili go jedni i drudzy, uciekał więc do lasów i pustyń. Po wieln 
klęskach porozumieli się panowie czescy, że iph pow innością jest zwalić pa­
nowanie obcych. Sam Rudolf uważał za obowiązek swój wdać się w te 
sprawy, bo jeszcze w 1280 r. zebrawszy wojska na Morawach, wkroczył do 
Czech ogłaszają^, że przyszedł znosić brandeburgów. Ludwik bawarski 
nastręczył się na pośrednika i w Listopadzie nastąpiło zawieszenie broni, na 
mocy którego postanowiono, źe na przyszłe Boże narodzenie zjadą sio do Pra­
gi, urządzić sprawy Czech, baronowie, rycerze i posłowie od miist na sejmie 
powszechnym. Zebrał się' ow sejm i nastąpiła zgoda. Stany ponowiły Otto­
nowi obietnicę wierności, ale margrabia musiał wyprowadzić swojo wojsko 
niemieckie i nadto kazał się natychmiast wyprowadzać wszystkim Niemcom 
z kraju, tym, którzy osiadłości tu nie mieli i świeżo przybyli. W  razie nieobecno­
ści margrabiego, mieli krajem rządzili biskup pragski i podkomorzy koronny 
Bypold z Ryzenhergu. Stany obiecały też margrabiemu wypłacić 5,000 grzy­
wien srebra, margrabia zaś przyrzekł, że W acław a przywiezie do Pragi i odda 
go pod nadzór biskupa i panów czeskich, mieszczan pragskiłfh i kilku brande- 
bur^ów, którzy czuwać będą nad jego edukacyją, Kiedy wskutek tego ukła­
du zagrzmiał na now o dzw on u św. W ita  (d. 5 'Stycznia 1281 rokuj, radość, 
wstąpiła w  serca, w  stolicy i w kraju, bo jak powiada kontynuator Kosmana: 
uMioszkańcy ziemscy, którzy zamieszkiwali po lasach i gajach, powrócili do 
zagród swoich, i od tej chwili C z łow iek  wziął sio do pracy, rolnik począł 
pracować pługiem, robotnik w  fabryce, rzemieślnik przy budowie, niewiasta
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na kądzieli i wrzecionie, każdy pracownik wziął się do swojego rzemiosła, 
ze zgody książąt i wzrostu pokoju lepszą ożywi w szy się nadzieją.« Rzeczy­
wiście powrócił ład i bezpieczeństwo. Następny sejm zebrany dnia 20 Ma­
ja 1281 r. dał hasło do związku, którego celom było utrzymanie pokoju. 
Zapadły tam inne ważne uchwały. Postanowiono oddać królowi młodemu do­
bra wszystkie, które ojciec jego posiadał. Powrócono też majątki zagrabione 
kościołom i prywatnym ludziom. W szystkie  twierdze od czasu śmierci króla 
wzniesione na ziemi Czeskiej postanowiono zburzyć. Na te uchwały w szf- '  
scy sobie poprzysięgli. l)o wykonania termin oznaczono krótki, po upływie 
z5ś jego, nanieposłusznyeh zapadały ciężkie wyroki- jako na wrogów ojczyzny, 
mieli pospolitem ciągnąć ruszeniem Czesi, znosić ich i wypędzać. Rylyto 
wszystko energiczne środki przedsięwzięte dla tego, żeby zle z korzeniem 
usunąć, ale nielatwoto było naprawić nierząd, który się już  na dobro w C ze­
chach rozgościł. W  r. 1280 nastała drożyzna, pola nawet kolo samej Pragi 
nie były zorane i zasiane; wdęe z tego wywiąSały się głód i nędza. Zgło­
dniali ludzie, chodzące' widma, jedli byle naco natrafili, drudzy napadali na 
bogatszych, ahy utrzymać życie. Tysiące marły, a nie było komu nawet nic- 
szozr.śliw-yeh pochować. Tysiące się rozchodziły po sąsiednich ziemiach, 
Turyngii, Bawa-ryi, Saxonii i tam z-głodu w ymierały. Sama Praga straciła 
do 20,000, Czechy zkś uio 600,000 ludu-śei? Cudownie obfity zbiór zbo­
ża w r. 1282 przeciął klęskę. Nieszczęścia te były powodem Ottonowi, że 
W acława nie wydał stanom czeskim w terminie, w jakim się zobowiązał. 
Zdaje się nastawał na jogo życie, jako na jedynego dziedzica korony, po którym 
i jemu uśmiechała się nadzieja. Uw iózł go daleko gdzieś poza granice Czech 
i nikomu nie mówił dokąd. Potomek wielkiej i sławnej rodziny królów, 

nędzy i w głodzie, pędził życic. Wszystko to przecież znosił możnoin ser­
cem i nawet pocieszał swoich spólw iożnió w, żeby się nie smucili; sam zawsze 
był wesoły, udawał tak spokojność, żeby inni nie upadali na duchu. Królo­
wa Kunegunda cierpiała również w swojem dawnem więzieniu. Pozbawiona 
wszystkich wygód, marzyła ciągle o tem, jakby odzyskać wolność, bądź co 
bądź, nawet eliocby z poświęceniem syna. Przemocą nie mogła, użyła wiec 
podstępu. Wypraszała się u dozorców swojego więzienia na małe wyciecz­
ki najprzód w okolicy, potem w dalsze strony i najregularniej zawsze wracała 
pod straż burgrafa Hermana. Raz nawet odwiedziła Pragę, żeby zobaczyć 
córkę swoje Kunegundę, która sie tam wychowywała w klasztorze. Ale 
z Pragi z pomocą przyjaciół uciekła nagle na Morawy, w  Znoimic odwie­
dziła zwłoki męża, potem do Berna pojechata. Lud czeski nie wierzył 
w śmierć: Przemysława i chociaż ciaio jego tłumnie nawiedzał, łudził się cią­
gle nadzieją, że kiedyś król powstanie i że czasy dobre powrócą. Królowa 
wyprosiła te zwłoki u Rudolfa dawniej,  chciała je  przenieść do Pragi, lecz 
przeszkodziły okoliczności. Panowie morawscy powitali ją  z radością, phYczem 
jej i żalami ujęci na'obronę jej powstawali, przysięgali, że dla syna jej pano­
wanie w Czechach przywrócą. Podobno biskup Bruno powstrzyma! zapał, 
żeby nie obrażać pokoju ezasławskiego. Usunęła się więc Kunegunda do 
ksieztwa Opawskiego i osiadlszy na niern, niby na wdowiej swojej oprawie, 
występowała jako panująca księżna, prowadziła wojny, zawierała rozejin 
z pobhzkim sąsiadem Piastem, księciem W ładysławem opolskim. Zacna 
i skromna tutaj dopiero poddała się Namiętności i skaziła swoje obyczaje, 
z których dotąd słynęła, w nusia mOnun kone&late, pisze o niej sam Rudolf 
hahshurgski. Na jej dworze odznaczał sir Zawisza z Rozenherga, pan jeden
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z najmożniejszych, Przemysława wróg zapamiętały, ale prześliczny mężczy­
zna. Królowa mianowała go marszałkiem swojego ;lworu, potem zawarła 
z  nim tajne śluby, co się wkrótce wykryło i przeciw królowej wielką obu­
dziło burzę. Opuiciło ją  wielu stronnik św. Za pierwszym błędem poszły in­
ne. Dziecięciu którego się spodziewała pragnęła księztwo Opawskie zaJ I 
bezpieezyć. Miało jednakże już  to księztwo swojego pana, naturalny syn i 
Przemysława Mikołaj (więzień również Ottona), wyznaczony był otidtwna 
księciem na Opawie. Królowa wiec wzruszała  dawniejsze poslanowionia 
i prawa. Biskup ołomnniecki Bruno uwolnił z więzienia Mikołaja i zgodnie 
z wolą Rudolfa zbrojną ręką osadził go na księztwie. Wtedy wszyscy stron­
nicy opuścili królowę, jeden Zawisza jej bronił d> ostatka. Ta wojna prowa­
dziła się jednocześnie kiedy trwało i powstanie panów czeskich przeciw Ot­
tonowi. Kiedy godziły się stany w Czechach z regentom, królowa przybyła 
do Pragi i wyrobiła sobie przy powszechnym pokoju 1,200 g rzy w ie n  roczne­
go dochodu. Wtem głos ziemi czeskiej coraz się więcej dawał słyszeć, 
wszyscy żądali widzieć w Pradze Wacława, sądzili, że  z jego rządania usta­
ną nieszczęścia i klgski, _ezas pięcioletniego panowania Ottona już su koń­
czył. Widziałto margrabia że będzie musiał ustąpić, ale postanowił drogo I 
sprzedać swoje przywłaszczone prawo. Oprócz 15,000 grzywien, które wprzJ I 
wyżebrał,  żądał od stanów czeskich nowych 20,000 i pod tym warunkiem, zgo­
dził się im wydać małoletniego króla. Zadał w  zastaw najpiękniejszych gro­
dów i zamków. Młody kFÓl musiał przyjąć te twarde warunki, wydał opie­
kunowi ośm zamków i odzyskał wolność. Radość przejęła kraj od końea do 
końca i kiedy zbliżał się W acław  do Pragi w;, sypała się na przeciw niemu cała 
stolica (2 4  Maja 1233). Po \ ołany W acławem II. Dawno tymczasowo rządy 
tyle się dały we znaki Czechom, że nie chcieli już  nowej regoneyi, wszelako 
12-to  letni król sam nie mógłby rządzić państwem. Stanęli więc obok niego 
jako główni doradzcy biskup pragski Tobijasz i Burhard z Janowic marsza­
łek czeski nadworny. Podzielili się władzą także z iiinc-mi panami. Naj­
większy w pływ  przecież wywierał na króla teść jego Rudolf hobsburgski. 
bez którego wiedzy i porady nic się nie robiło. Prawda, że wpływ ten był 
szlachetny. Rudolf kochał W acław a jak własnego syna, radził mu, po na- ' 
gał, pośredniczył przy układach z Ottonem. Zawisza z Rosomberga dał po­
wody do wojny. Król dla matki przebaczył mu ambicyją i dawne dzieje, do 
rządu nawet dopuścił, ale właśnie byłato osobista obraza dla Burharda z Jano­
wie. Stronnictwo Zawiszy liczniejsze i bogatsze, tudzież popierane przez 
W acław a i Kunegundę wzięło przewagę, Rudolf znowu nastręczył się na po­
średnika. Panowie wzajemnie poprzysięgli sobie miłość i zgodę 25 Maja 
1284 r. Nastąpiły zaraz świetne uroczystości z powodu wesela Zawiszy 
z królową i nowy ulubieniec losu występował teraz urzędownie przy ka­
żdej okoliczności, jako ojczym królewski. Sam Zawisza wziął rządy Czech 
na siebie, pasierbowi tylko imie pana zostawiał. Troszczył się o władzę 
królewską, jakby o swoje własną, podupadłą przez czas długiego bezrząibl 
dźwigał, do znaczenia dawnego przywracał. Orężem zmuszał do posłu­
szeństwa niesfornych baronów. Nietylko wojownikiem biegłym, ale i uię J  I 
żem stanu mądrym pokazał się Zawisza: wydał nowy statut dla Pragi i usta- a 
nowił tak zwany Aurad seslipant/ty, urząd z sześciu panów, t. j. mieszczan 
właściwie złożony, prawdziwy sąd pokoju. Dawniejsi historycy Czech go­
towi mu nawet przypisywać zbiór dawnych przepisów postępowania pra­
wnego. Nie zasłoniło to wszystko Zawiszy. Panowie poprzysięgli mu
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zemstę, że !ch lekko cenił, że dumnie się nosił. Nie mieli sposobu innego, 
tylko do Rudolfa się udali. \ i e  ukrywał cesarz swojej do Zaw iszy niechęci, bo 
chodziło mu o córkę, z którą małżeństwm W aeława dla niego odwlekał. Kiedy 
umarła królowa Kunegunda (9 Września 1285), upadła także nadzieja Za­
wiszy. Oskarżano gro publicznie, że swoich przyjaciół kosztem kraju zboga- 
cil, że królowa żona na szkodę korony wszystkie swoje dochody mu odda­
wała, Dosyś,. że kiedy Guta Rudolfówna przybyła do Pragi królową (4  
Lipca 1287 r.) , Zawisza oddalił się ode dworu i żył jako człowiek prywatny 
podobno w skutek żądań Rudolfa. Jednakże przez pierwszą żonę zyskał tyle 
zachowania na dworze węgierskim, że prosił króla Ladysława o rękę jego 
młodszej siostry Jutty i powtórnie ożenił się z królewną. Oi.żyly wtedy z całą 
potęgą potwarze, którym wprzód jeszcze nawet Rudolf uwierzył,  że i taw i-  
sza nastaje na życie Wacława. Potwarze te wzrosły, kiedy na chrzest no­
wego syna jakiego miał z Jutty, sprosił królów czeskiego i węgierskiego, 
oraz Henryka Probusa z Wrocławia, na ojców chrzestnych. Mówiono, że 
starszemu synowi z Knnegnndy Jeszkowi, Zawisza gotuje księztwo, które 
oderwie od korony jak Opawę. Wmówiono też w słabą głowę W acław a, że 
Zawisza gotuje spisek na jeg'o życie i król nagle zapłonął chęcią zemsty. 
Przed chrztem zaprosił oje. yma do Pragi i tutaj zdradą *o uwięził. Złożono 
sąd, który Zawiszę zlnpił ze wszystkich dóbr i majątków. Zapaliwszy się 
tomi nabytkami, W acław  myślał o rozszerzeniu granic swojego państwa. 
Umarł świeżo w Dreźnie Henryk margrabia Misnii, landgraf Turyngii i kraje 
swoje pomiędzy starszych synów rozdzielił. Najmłodszy Fryderyk Mały 
odziedziczyć miał Miśnię, ale W acław  tego nie dopuścił, prawa Czech odno­
wiwszy. Miśnia byi'o kraj Bolesława Chrobrego, stracony dawno. W" Pra­
dze nastąpiły teraz układy. Miody margrabicz musiał ustąpić królowi swojej 
dzielnicy, w której były miasto Drezno, Pinia i Grossenhain i w zamian 
otrzymał kilka zamków i miast w Czechach i na Morawach, samo praw ie po­
siadłości Zavviszv, jako księztwo dziedziczne i lenne korony czeskiej. Z a­
tem nastąpiła druga uroczystość’: w  Lutym 1289 r., zjechali się w  Egrze 
Rudolf z Wacławem i król czeski zapisał się na wazala Niemcom, wziął 
wszystkie swoje państwa i ziemie od cesarza w lennośc. Rudolf przy tej 
okoliczności potwierdził uktad o Miśnię. Jako posag za córką, nadał wtedy 
Rudolf zięciowi Egrę i gron Koldiiz nad Muldą. Nadto postawił u tronu 
czeskiego doradzcę i opiekuna w  biskupie bamhergskim, którym był Arnold 
hr. Solms. Tymczasem niełatwo było Fryderykowi Małemu objąć w posia­
danie zamki Rosenberga, które się broniły, Witkowce podnieśli nawet broń, 
upominając się za uiew innym panem i król węgierski powstanie to popierał 
Uciekł się Wacław do teścia, który dla ukochanej córki na wszystkie zdoby­
wając się ofiary, wysłał do Czech syna swego młodszego Rudolfa, szw agra 
Waeła wowego, z wojskiem; na n ie szc z* c ie  w Pradze cesarzewicz umarł 
(Maj 1290). Fryderyka iniśnij-kiego trzeba było krajami saskiemi zaspo­
koić wbrew innym widokom politycznym, liawet mu Drezna ustąpić. Gdy zamki 
broniły się c i ą g l3 W a c ła w  użył ostatniego 'środka, związanego ojczyma ka­
zał prowadzić pod strażą do nich i grozić, że jeżeli się nie poddadzą, życie 
mu może odebrać. Wolę tę spełnił Mikołaj, książę Opaw-ski, naczelny 
wódz zbirów' królewskich; nawet dosyć czasu nie dał Zawiszy do pojednania 
się z Bogiem, ścięto mu głowę toporem 24 Sierpnia 1290 r, w obec króla 
i braci. Niewiadomo co się stało z w'dową i dziećmi. Syn Kunegundy, brat 
z jednej matki W acława, Jeszek, oddany przez niego Krzyżakom, wyszedł
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potem na landmistrza. Bracia Zawiszy Witek i W ok uciekli do W ęgier  potem 
na ziemię Piastów . Otóż nędznemu temu, bez serca i Godności, bez zasad 
królowi, otwarły się nagle podówczas widoki w Łechii, w ziemi Piastów. 
Ju z  poprzednio król Przemysław Ottokar zaglądał do ziem naszych, osobiście 
krzyżakom pomagał, w wojnie z poganami litewskiemi czyhał na Leehiję, 
Przychodziły Czechy do pełności swojego rozwoju politycznego, więc działa­
ły na zewnątrz. Pod ich zasłonę kryją się drobni książęta pograniczni. Ka­
zimierz Opolski. Szlązak, Piast zniemczony, zryw a swój stosunek z ziemią 
rodzinną i poddaje się w  Pradze W acławowi d. 10 Stycznia 1289, za upowa­
żnieniem nawet swojej starszyzny. Postawiwszy też krok na Szląsku, miał 
baczną pilność W acław  na sprawy krakowskie. ITmarł właśnie książę Leszek 
Czarny (d. 30 W rześnia 1288 r .)  i o spadek po nim kłócili się Piastowie, jeden 
drugiego spychał. Bolesława mazowieckiego usunął Henryk Probus, Henry­
ka W ładysław  l okietek, W ładysława znowu Probus3 który również umarł 
d. 23 Czerw ca 1290 r. Był zięciem Ottona Długiego Brandeburga, lecz gdy 
dzieci nie zostawił, testamentem zapisał księztwo dziedziczne stryjowi gło­
gowskiemu, elekcyjne zaś Kraków i Sftiidomierz, chociaż do tego prawa ża­
dnego nie miał, Przemysławowi polskiemu. O spadek w rocławski wypadła 
wprzód wojna. Stryja wypędziwszy opanował księztwo Henryk Otyły łignic- 
ki, wtenczas kiedy cesarz Rudolf na zasadzie podejrzanych umów z Probu- 
sem, dowodząc, że Wrocławskie jest lenną jego ziemią, spadek ten zięciowi 
czeskiemu przysądził, a raczej nadał za jednym zamąchem »wszystkie łen- 
ności nasze i cesarstwa wakujące yr skutek śmierci księcia wrocławskiego,)) 
królowi Czech i jego potomkom, tytułom feudalnym. ( W  Erfurcie w Lipcu 
1290 r. u Sommersberga I, 892 r.) Było to jawne niemieckie wdzierstwo, Jeez 
na szczęście pozostało bez skutku bo Henryk Otyły ciągłe we Wrocławiu 
panował. W  Kraków je zaś Gryfina, w dowa po Leszku Czarnym, córka rodzo­
na W acław a, bo siostra Kunegundy, pracowała dla. siostrzeńca. Pozinyślała 
jakieś zapisy od męża, który jej niby księztwo Krakowskie i Sandomierskie 
podarował przed śmiercią. Księżna to prawo swoje nawzajem ustępowała W a­
cławów i. Leszek nie mial najmniejszego prawa robić (akich zapisów i nie ro­
bił ich, sam elekoyją w'szedl do Krakowa. Ale Gryfina nie zw ażała na to bo nastał 
czas, w którym sprawy narodowości polskiej miały sio rozstrzygać orężem. 
Wacław ów i potrzeba było tyłko pozoru do prawa, żeby w yciągał rękę po Kra­
ków. Cz)fśty ujarzmiciel, ale chce opierać się lńi prawiS. zatem go sobie 
stworzył i na Szląsku i w Krakowie. Być może za jego wiedzą i rozkazem za­
pisy s%voje pozmyślala Gryfina. W  początkach 1291r. udał sio W acław  na Mo­
rawy. WOłomuńcu musieli mu złożyć przysięgę lenności dwaj bracia Kazimie­
rza Opolskiego, Mieszko i Bolesław. Przybył tam do niego burgrabia czy ka­
sztelan ze Skały, Krakowianin i hołd również wykonał (7Lulego  1291). Potem 
król udał się do Opawy innego kraju polskiego, wydartego Piastom przez ojca, 
Wacław zaś wydarł go bratu nieprawego łoża Mikołajowi. W  Opawie przy­
ją ł  uroczyście tytuł księcia krakowskiego i sandomierskiego (w  Marcu 1291). 
Na granicy jednak zawahał się i pozostał w kraju, lękając się nieprzyjaciół 
w  Czechach, w ysłał tyłko wojsko pod dowództwmm Tobijsza, biskupa prugskie- 
go, żeby zajęło księztwo Chrobackie. Przemysław zajmował wtedy Kraków, 
lecz ustąpił przed nadciągającą siłą czeską, gdy Gryfiny zabiegi i mieszczań­
stwo były przeciwko niemu. Opanował biskup łatwo Kraków' i Wiślicę, lecz 
pod Sandomierzem porażony przez Łokietka, zostawił załogę w Krakowie i do
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Pragi z Gryfina wyjechał, żeby ki óla do rozwinięcia sił większych pobudzić. 
Łokietek natychmiast opanował całe księztwo Krakowskie oprócz jednej stoli­
cy. która się broniła przed narodowym panem, bo \iem cam i nasiadła, popie­
rała silnie pretensyje dynastyi czeskiej. Gotowała się więc druga potężniej­
sza wyprawa na Kraków, systematyczny najazd. Wyznaczono ją  na jesień 
1292 r. Zebrali się w Opolu,* sam kro1 W acław , Otton Długi i wszyscy 
czterej bracia książęta Piastowie: opolski, raciborski, bytomski i cieszyński. 
Najazd przyciągnął pod Kraków i król pierwszy raz wkroczył do tej stolicy. 
Rozdzielił siły swoje na dwie połowy, żeby jednocześnie uderzyć,^w dwóch 
ksicztwach na Łokietka, w  Sandomierskiem i Sieradzkiem. Dorywczo prowa­
dziła się wojna czas jakiś, ale widząc Łokietek że nierównego boju nie w y ­
trzyma, nie chciał sił rozdzielać i wolał zasłonić dziedziczne księztwo, niż 
elekcyjne. Zamknął się w Sieradzu, zamku warownym mocną załogą i obron­
nym na około przez bagniska. Sieradz zdobyty d. 28 W rześn ia  w  sam dzień 
ś. Wacława. Na zgubę Łokietka patrzeć całe grono książąt i panów- się zbie­
gło. Z Piastów znaleźli się pod Sieradzem Iłołesław mazowiecki, spółzawo- 
dnik jego do Krakowa, Kazimierz Bytomski, Bolesław Opolski, z obcych Mi­
kołaj Opawski; z duchowieństwa byli: biskupi pragski i ołomuniecki, nadbiegł 
i Jakób Świnka, zacny aro} bisł up gnieźnieński, jako pośrednik. Był także 
Jan z Wyszogrodu, proboszcz i kanclerz korony czeskiej i brat Minno, mistrz 
krzyżaków pruskich. W ohec mch Sieradz był zdobyty, a Łokietek upoko­
rzyć się musiał Trzy zapozwy na ąiehie wydał i w niewolę sic zapisał (9 i 13 
Września).  Nazywał sic w  obńć W acława tylko księciem kujawskim i sie­
radzkim, zrzekał się praw wszelkich jakie mial z elekcyi do Krakowa i Sando­
mierza. Nie dosyć na tern, wyznawał że serdecznie pragnął, afTectuose, 
powrócjć do łaski, przyjaźni i względów W acław a i dla tego poddawał się 
chwale jego sam i w łasne księzlwa, a gdy król raczył się zmiłować, uznawał 
go za pana swego prawnego i prawmgo, przysięgę mu złożył że całe życie 
służyć będzie Czechom ze wszystkich sił swoich, prawo swoje do księztw 
elekcyjnych całkowite i z dobrej woli kro.owi przekazał. W  trzeęim zapisie zo­
bowiązał się Łokietek, że mieszczan swoich z dwóch grodów' Brzeźnicy i Brze- 
stwia skłoni do poddania sio W acławowi w ciągu dni 11 -s tu  i przyobiecał, że 
jeżeli złamie poprzysiężoną wierność, straci prawo nawet do księztw dzie­
dzicznych, Sieradza i Brześcia. Uwazmy wszelako, że Łokietek naw'et 
w upadku swmim myśl narodową, ile ino >;ł, dźwigał. Poddawał sio W acław o- 
w i. nie jako królów i czeskiemu, ale jako księciu na Krakow ie; stosunek w każ­
dym razie dziwmy, ho dotąd żaden Piast nie był lennikiem jeden drągiego, 
książę nie hołdował księciu. Tak rozwijało sir panowanie Czech po ziemi 
polskiej. Wacław mocną nogą stanął wśród dziedziny Piastów', pochłonął 
dwa ksioztwa, dwa l.okietkowe sobie zhołdował. Miał jnż  wtedy cztery 
państw lcchickich pod sobą. Rozpoczynał zaś panowanie swoje w nich od w y ­
wrócenia wszelkiego prawa narodowego, upokarzał Łokietka, reprezentanta 
i obrońcę niepodległości, używał go za narzędzie, bo do ostatecznej hańby 
zmuszał, żehy mieszczan sw oich prowadził do niewoli czeskiej. Zaczynało się 
więc tedy w  Kochii panowanie Czechów, a pośrednio przez nich, niemieckie, ho 
i Rudolf tlabsburgski rozciągał nad W isłą  swoje ramiona. Ten wzrost potęgi 
Wacława oddziałali na stosunki liuropy. Dnia 15 Czerwca 1291 r. umarł ce­
sarz Rudolf i o jego niemiecką koronę począł robić żw aw e zabiegi syn Alb­
recht rakuski, z którym Wacław- nie był w zgodzie i dla tego postanowił nie-
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dopuście go do władzy. W  tym celu król się zw iązał przymierzeni z Otto­
nem Długim, to i  u jął na swoję stronę palatyna,, z którym się widział w Egrze 
i elektora saskiego, który umyślnie przyjechał do Zytawy. Podmawiał i du­
chownych elektorów. Na wybór do Frankfurtu sam nie jechał,  ale posiał 
pełnomocników, między którymi był i ów zdobywca K rf to w a ,  biskup pragski 
(d. 2 Maja 1292 r.). Obranym był rzeczywiście Adolf z 'Nassau. “ Nowy ce­
sarz postanowił bądź co bądź utrzymać te dobre stosunki z Wacławem; przy­
słał mu na piśmie akt lenny, to jes t  nie zobowiązywał do osobistego hołdu 
i począł swatać syna swego Ruperta z jego trzyletnią córką Agnieszką, en 
doszło wprawdzie do skutku, lecz młoda królew na niedługo potem umarła. 
Wacław Albrechta ścigał aż w Rakuszach. Co było powodem tej niechęci? 
Podobno zazdrość. Dzielny, waleczny i dobrze zbudowany książę gniivn 
wał słabowitego króla, który odkrywa się tu z nową cechą swojego charakte­
ru przed nami. W acław  biedny, bojaźliwy, namiętny, zmysłowy, podrywał 
pozorem obojętnym wrzące namiętności, nikomu nie był przyjacielem, każde­
go zdradził. Nie usprawiedliwi się nigdy przed potomnością Wacław 
z przeciwnej i wyrachowanej pychy1, przez jaką zgubił ojczyma i obmyśla! 
na zimno swoje zbrodnie. Ambitny, wojnę prowadzi! dla ujarzmienia kra­
jów, do których wprowadzał niemieckie zasady rządu. Dla kaprysu prze­
rzucał się z jednej ostateczndsci w drugą, dziś kochał jutro nienawidził. 
Rudolfa czcił, syna jego nieubłaganą nękał złością. Zdarzyło się', że jak po­
wrócił z pod Sieradza, Rokoszanie i Styryjczykowie powstali przeciw' Albrech­
towi i wysłali poselstwo do W aoława z poddaństwem. Królów a Guta widząc, że 
i arcybiskup salzhurgski z księciem Bawarskim nastają na jej brata, chciała 
ratować krew swoję^nie było innego ocalenia jak żebrać miłosierdzia. Alb­
recht przybył na Morawy, padł do nóg' królowi, wy B a l  się jego lennikiem. 
Chciał W acław  z Albrechtem całemu światu oznajmić, że się pogodzili. Więc 
podług umowy przybył najprzód książę w orszaku swoich panów do Pragi 
nawiedzić siostrę, potem Wacław' z żoną i dziećmi i ze świetnym dworem jeź­
dził do Wiednia. Jeden drugiego bogatemi podarkami obdarzali. Jestto chwila 
największej, świetnej pomyślności Czech za W acława Rozszerzone gra­
nice państwa, lenni nowi książęta, wszystko to podnosiło znaczenie Czech; 
spokojnością w ewnętrzną tak długą nie mftgło się pochwalić żadne inne państwo 
w Średnich Wiekach. Wrócił byt dobry i dostatek; przez odnowienie kopalni 
kutnohorskich poprawiły się.- finanse króla. Przystąpił wtedy Wacław do 
koronacyi swojej w Pradze. Rozwinął niesłychany przepych przy tej okolicz­
ności tak dalece, że pewna kronika nie wie z ozem go p o ró w n a l i  z uniesie- 
sieniem opowiada, źe podobno ntnkicgo żaden król, ani nssyryjski, ani Salo­
mon nie rozwinął.)) Gości w  Pradze nikt zliczjłć^uie potrafił, książąt ducho­
wnych i świeckich przyjechało 28 osób, samych elektorów Rzeszy było czte­
rech. Król na 191,000 koni ze swoich składów' dostar- zał paszy. Było 
dw óch arcybiskupów: m-gdehurgski i moguncki, biskupi zaś pragski, ołomu- 
nie'‘ki, krakowski, lubuski, m iśn i jsk ł  fryzynge isfci, bnzylejski i konstancy- 
jeński. Z  książąt Piastów przyjechali Bolko Świdnicki, Henryk Głogowski 
i bracia Onolscy. Był i margrabia Otton Długi* Nie miał jednak ten praw­
dziwie biedny król ani jednogo metropolity w swoich państwach, dla tego ko­
ronował go arcybiskup moguncki. Sam obrzęd odbył się na Zielone Ś w ia tl i  
d. 2 Czerwca 1297 r. w katedrze ś. Wita. W  dwa tygodnie potem umarła 
d. 18 Czerwca królowa Juta, niewydobrzaw'Szy po ostatnim połogi/ Książę­
ta niemieccy namawiali W acław a podczas koronacyi, żeby podał im rękę do
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obalenia cesarza Rudolfa i posadzenia na tronie A ljreehta rakuskiego. P rzy­
jechali dla obrzędu, uczcie króla i razem dla intrygi. Zagajone w  Pradze ukła­
dy dojrzały w Wiedniu. W  Lutym 1298 r. zjechali się tam królowie i ksią­
żęta. Pozorem było wesele dziesięcioletniego następcy tronu czeskiego, na 
imię, jak ojciec, W acława, z Elżbietą córką króla Andrzeja węgierskiego. W a ­
cław przyjechał z synem i z bratem Mikołajem Opawskim, byli książęta Opol­
scy i król Andrzej z panami swemi i z drugą swoja ż«ną córką Albrechta. 
Wacław obiecał udzielić pieniężnej i zbrojnej pomocy szwagrowi, który zno­
wu zobowiązał się mu wrazie, jeżeli obejmie koronę cesarską, oddać Czechom 
żupę Plejsseńską i zwolnić królestwo od wszelkiej lennej zależności. Do­
starczył pomocy i Andrzej. W tedy Albrecht uderzył ua cesarza, który poległ 
bijąc się mężnie (d. 2 Lipca 1298 r.j.  Po koronacyi swej na cesarza, Albrecht 
zaraz króla ezeskidfo mianował generalnym namiestnikiem cesarstwa rzym­
skiego, w Miśnii, Lużycach i w  żnpie Pleisseńskiej. W  kilka miesig^y później 
nastąpiła koronacyja cesarzowej i na niej Wacław' sprawował obowiązki arcy- 
stolnika państwa. Albrecht dał nowe zaręczenia na piśmio, ż j  to koronie 
c/eskiej nic ubliża. Później jeszcze powrócił Albrecht Wacławowi niektóre 
ziemie. Cale dzisiejsze królestwo czeskie było więc w pośredniem albo bez- 
pośrednicm W acław a posiadaniu. Dnia 2 W rześhia 1298 król w Misznach 
sam przyjmowmł przysięgę wierności od tamtejszej szlachty i potwierdził jej 
od dawnych margrabiów nadane dawne prawa i przywileje. Biskup miszeń- 
ski hyi lennym panem Drezna, lludeberga, Friedwaldu, Dolina. Król kazał bi­
skupowi, żeby go i syna W acława zrobił lennikami swojemi na tych grodach 
i stało sio według tego rozkazu. Wszystko to dobrze, ale w Lephii nie 
wszystko szło po myśli królów i czeskiemu. Tam grozą i strachem musiał pa­
nować. Doniesiono mu, żc wierność biskupa krakowskiego Prokopa Rusina 
nie pewna. Król ostro natarł na biskupa i ten musiał mu dać pismo na sie­
bie, że jest i będzie posłusznym i wiernym poddanym kororij' czeskiej (d. 20 
Czerwca I29d r.j .  Niepewny Był i W ładysław Łokietek, który cięho siedział, 
bo nic miał siły, ale odziedziczył po bracie Kazimierzu, poległym w bojach 
z Litwiu, trzecie kujawskie księztw o łęczyckie w r. 1295 roku. Brześć, teic- 
radz i Łęczyca byłto zawsze kawał kraju. Nowe księztwo dziedziczne 
powiększało siły młodego paua, ku któremu zwracały sic nadzieje Lechii. 
Ujarzmione ziemie Krakowska i Sandomierska tem więcej marzyły o swoim 
wybrańcu. Lecz nie Łokietka Opatrzność wybrała na obecną chwilę i ko­
lej jego później przyszła, teraz nastąpił czas aa Przemysława. Książę w ła­
ściwej Polski,  In ł niepospolitym człowiekiem. Zrozumiał położenie spra­
wy narodowej i pojął eó mu czynić należało wśród rozbicia się i upadku. 
Czasem jedna chwila wszystko W sprawach ludzkich stanowi, mądry ten, kto 
umie z nioj korzystać: jednym czynem stać się można wielkim. Miał tę chw i-  
l£ i znalazł w sobie odwagę do tego czynu Przemysław'. Wiyoław stanął już 
u granic Polski, panował bezpośrednio nad dwoma księztwami starej Cliroha- 
cyi i pośrednio przez Łokietka nad trzema kujawskiemi, potęga jego od Łaby się­
gająca aż do Lejty i W isły , całą silą ciążyła na biednych państwach Lechii. 
.leżeli Przemysław zawaha się, jarzmo grozi innym jeszcze piastowskim zie­
miom, prędzej czy później. W  plemionach naszych już  się wyrobiła potrzeba 
jedności politycznej, dojrzewał naród. Ale cóż z tego? kiedy cudzoziemiec 
się rozpostarł, kiedy Kraków, moralna stolica księztw wszystkich, najdostoj­
niejsze państwo Lechii upadło? Łokietek ze swemi księztwmmi kujawskiemi, 
gdyby panował nad Krakowem i Sandomierzem, byłby potężnym władzcą,
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byłby rękę podawał do zbudowania jedności, do skupienia się narodowi w sil­
niejsze, większe polityczne odłamy. Gdy Łokietek na południu, Przemysław na 
północy budował jedność', bK w ieżo  połączył z Polską swoją Pomorze i od Kali­
sza w górę sięgał aż oo morze bałtyckie. Przemysław graniczył z Łokietkiem 
Z wielkiej liczby księztw przed chwilą, jużby dwa te wielkie zostały, Ło- 
kietkowe i Przemysławowe, oprócz kilku pomniejszych. Te drogie nadzieje 
narodu wywrócił W acław  ujarzmicie!. Przemysław musi więc znaleśc środek na 
nieszczęście publiczne i znalazłgo w sw ojem  natchnieniu; podnosi i odnawia kró­
lestwo Polskie; koronuje się w  Gnieźnie. Kraków upadł, więc wskazuje no­
we ojKiisko plemionom, ku któremu majŁiciążyć, jeżeli sin chcą zbawić. Jest 
wybór, cilbo byćnfeeehem i poddać się w  niewolę, albo być z Polską i wspól- 
nemi siłami opierać się najazdowi. Przemysław zawrócił do najdroższych tra- 
dycyj państwa, rozpoczął budów anie nowej Polski z tego samego kraju polan, nad 
którym panował i z którego wyszła sławna potężna Polska Jłuleslawów. I czas 
już  wielki było, bo następował rozkład: Szląsk dobrowolnie, Chrobaeyja i Kuja­
w y orężem zmuszone, przechodziły pod chorągiew nieprzyjaciela. Jarzmo 
czeskie tę wielka.' pocreohe narodowi sprawiło, że dało popęd, hasło do budo­
wania na większą skale jedności narodov\ej. Jan Muskata, biskup krakow­
ski, Jan Romka wrocławski, znaleźli się na koronaoyi gnieźnieńskiej,  która 
poprzedziła o 2 lata pragską (26 Czerwca 1295 r.). Może dla tego i Wacław 
ze swoją wystąpił, żeby zręcznie zamatować ruchy Polski, żeby jednę koronę 
blaskiem drugiej, większej i świetniejszej olśnić. Nie było albowiem to dźwi­
gnięcie sio Polski na królestwo miłe dla W acław a, opóźniało jego roboty, 
budziło śmiałe nadzieje. Widział król czeski jak Krakowscy panowie cią­
gną sercem do Gniezna. Nie tylko biskup, ale i szlachta ziemianie Kra­
kowscy, jawnie i zgodnie przyklaskiwali koronaeyi gnieźnieńskiej,  cho­
ciaż nie mogli się na niej znajdować. W acław  czuł, że stoi na rozpa­
lonych węglach w Łechii. Alerównie jak W acław a gniewało nowe królestwo 
margrabiów braiideburgskieh. Jak pozwolić dźwignąć się Polsce, której do­
tąd koszteminaratabiowie żyli? Wstrzymaż nowa potęga ten powolny i cią­
gły pochód plemieniiKńiemieckiego ku wschodowi? flyłnlnto rozpacz, a w takim 
razie trzeba zle radykalnie wyciąć z korzenia, Przemysława zabić i Polskę 
osieroconą po nim, bo ostatnim był swojej dynastyi potomkiem, na niepewnos^ 
losów i rozerwanie wystawie, a może sięrćugjeszcze na tern wszystkiem zarobi 
może sic nowa Marchija zaokrągli, Pomorza urwńHsie jaki kawałek. Więc Otton 
Długi, dawny opiekun Watftawa, inny Otton elektor bratjego stryjeczny i brat 
trzeffi Jan Konradowiez, rodzony siostrzeniec Przemysława, napadli nagle na 
króla polskiego, kiedy bawił w Rogoźnie i zamordowali go 6 Lutego 1296 r. 
Poczem rozpoczęli na wielką skalę łnpiestwa po osieroconem królestwie. N a ­
ród coraz dojrzalej występował, wyrobiony nieszczęściem. Interes najdroż­
s z y ^  bo ocalenia się, natchnął ziemian polskich, / je ch a l i  się w  Poznaniu 
23 Kwietnia i obrali królem polskim W ładysława Łokietka. Skupiał kiedyś 
swoje księz w a  Kujawskie Łokietek około Krakowa, teraz miał je  w iązać z Pol­
ską, granice jej od morza od Kalisza pomykał na południe, aż pąygeradz. Pod­
władny z księztw' Wacławowi, na Polsce byl niepodległym panem. Niepodległość] 
tę powinien był zanieść i teraz do Kujaw. Łokietek przyjmując tron królewski 
Polanie wybierając księcia kujawskiego, oczywiście tern samem wydawali 
wojnę na śmierć Wacławowi. Dwie siły miały się zetrzeć, a od tego zależało, 
czy narodowo^hsię ostoi, ezy też zginie? Chwilą wysoce tragiczna w dzie­
jach. Łokietek jednak iliepodołał licznym trudnościom, które się na niego
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zwaliły, może dlatego, że za wiele naraz chciał zrobić. Przybrał znów tytuł księ­
cia krakowskiego, sandomierskiego i na całej przestrzeni rozpoczął z W acła­
wom wojnę, niezdążywszy jeszcze ubezpieczyć się w Polsce. Rozumni’ patry- 
jotyczui ziemianie przeprowadzili jego elekcyję w  Gnieźnie, ale utrzymać 
niezdołali. Gała Polska wzburzyła sio, pierwiastek niemiecki strasznie silny 
w miastach podnosił się i przywoływał innych książąt. Margrabiowie rozbi­
jali, Henryk Głogowski Niemiec wyobrażeniami jak  W acław, chociaż Piastj, 
rościł sobie prawo dziedzieżne do Polski jako potomek po kądzieli jej książąt, 
Leszek inowrocławski wdzierał sie do Pomorza. Łokiefek nie miał siły 
oprzeć, się tylu wrogom, a żli i obojętni na losy ojczyzny panowie polscy do­
kuczali mu dumą, jedni podnosili praw o R y x y ^ ó rk i  Przemysław'.!, inni trzymali 
z biskupem poznańskim Jędrzejem, którzy pod pozorem że hufce Łokietka do­
bra jego niszczą, z klątwrą występował. Zapewne intryga czeska także nie 
spoczywała, boć z Łokietkiem nie b) ło w  Lechii przyszłości dla W acława. 
Nie mógł się nawet ukoronować nowo obrany król, tytułował się l)ux, hae- 
res, lub Dominus Regni Poloniae, książęoiem królestwa Polskiego, nie zaś 
królem, bo przed koronaeyją. W acław  tymczasem swoję w Pradze przy­
spieszywszy koronaćyją. rzucił się na Łokietka i zmusił go w Sieradzu zno­
wu dnia 18 Października 1297 roku, do nowego wy przysięgania się, do 
pisania na siebie paszkwilów'. Łokietek nie mógł wobec zuchwałego w ła-  
dzoy przybierać tytułu króla, nie był też jeszcze koronowanym, więc tytuł 
mu nie służył, ale nazywał się książęeiem Wielkopolski i Pomorza, kujaw­
skim, łęczyckim i sieradzkim, ehrobackie tytuły musiał znów porzueić. 
Oświadczy] powtónliej :c Wacław ma wiewy od niego prawa do Krako­
wa i Sandomirza, plcnius et potius jus. Oświadczył, bo musiał; ale widocz­
nie ile możności oszczędza! go wtedy jeszcze W acław , uszanował wr nim 
potęgę narodu, ideje. Za to z r^ e z o n io  się praw do Krakowa i Sandomi­
rza, zapłacił Łokietkowi 3,000 grzywien. Łokietek znowu się zrzekał 
praw swoich dawniejszych. A przecież już raz się ich wyrzekł, a na­
wet wassalem sic uznał Wacław'.!? Tu też o wassalstwo i mowy nie było, 
póki Łokietek siedział na tronie polskim i pomorskim, dla tego wiaśnie mu­
siał go spłacać, Wacław, żeby sobie więcej pretensyi nie rościł. Jeżeli po­
suwać się dałej nie można W acławow i w Lechii, przynajmniej niechże się 
uda zatrzymim. to co nabył. Potem z wryprzysiężenia się Łokietka od Kra- 
kowra i .andomierza, można z |!»ewnośćią wnosić, że królem zostawszy, my­
ślał dzielny Piast usuwać zupełnie Czechów z Lechii i prawo swoje odnawia}. 
W acław  dopiął celu, zaczaił się i uderzył na niego stanowczo w dwa lata 
później. Okoliczności i szczegółów nie wiemy, to pewuirt, że d. 23 Sierpnia 
1299 r. Władysław' Łokietek ostatni raz zeznał przed Wacławem, że g " z a -  
jiana swogo uznaje ze wszystkich ziem i posiadłości swoich, żc przyj odzie 
na Rożc Narodzenie do Pragi, i że królowi, księciu krakowskiemu i sandomir- 
skiemu odda na wieczni)® kraje polskie, pomorskie, kujawskie, łęczyckie 
i sieradzkie, i że te księztwa i ziemie weźmie na powrót od króla w łenność, 
zaprzysięgnie za siebie,' i potomków swoich wierność i łenność na wieki 
koronie czeskiej i jej królom. To ostatni upadek S r a  wy. Łokietek przysię­
gał, obiecywmł to, do czego nie miał prawa. Ziemio hyły wolne i nie mógł ich 
kaprys książęcia poddąć w zależność i w niewole bez Ich wiedzy, bez sejmu. 
Ale i to widoczny dowód, jak król czeski postępował w Lechii. g a r z u c a ł  
swoją, wolę wszystkim, rozkazywał i szukał wszędzie pozoru do prawa, 
a rzeczywiście na żadne prawo niezważal. Poparł swoje zabiegi nowym je sz -
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cze dzielniejszym argumentem. Wyrobił u cesarza Albrechta i przywilej dla 
siebie tej osnowy: »zważywszy okoliczności, najjaśniejszość nasza, pozawa­
lamy tobie ze szczególnej naszej łaski, że cokolwiek z ziemi stawnego W ła- 
dysława księcia Wielko-Polski, które posiada, będziesz mógł zawojować, że 
wszystko to od nas i od naszego cesarstwa rzymskiego ty i tw oi następcy trzy­
mać mają lennem prawem, na wieki (w  Mogńncyi 29 Czerwca t3 0 0  r.). Cu­
downe dla Lechii nadzieje, wielka przyszloścy podniesienie to nowego prawa 
cywilizacyi niemieckiej. Cesarz podarował ziemie, których nie miał, Wacław 
darowiznę przyjął, nikt się nie pytał o wolę narodu. Taka to była i elek- 
cyja W acław a na króla polskiego, o której prawią nam dzieje. W. cław ota­
czał Polskę w około od Zachodu, od Południa, z książęty Piastów rodu obcho­
dził sio jako pan, i stronnictwo niemieckie silne w  Krakowie i w Poznaniu, 
po miastach głowę podnosiło. Jeżeli była elekcyja to poniewolna, Polanie 
ratowali tylko pozory składając ełekcyje, wypierając się Łokietka, przeciw 
któremu wzywali pomoes Wacława, llyłato abdykacyja moralna Poiski. 
Do Pragi pojechało poselstwo zapraszać W acława na panowanie: chociaż mo­
że nie jednemu świeciła nadzieja, że poprawi się to jeszcze wszystko 
pod panowaniem cudzoziemca, wszelako było to poselstwo smutne. Wacław' 
obiecał się ożenić z Ryxą, córką Przemysława, a było także jednym z wa­
runków jego elekcyi. Rzeczy to rozumiał znów po niemiecku, sądząc, że 
przez rękę królewny nabędzie prawa, o jakiem u nas nie miano żadnego wy­
obrażenia; mężczyzna nie był dziedzicem władzy, cóż kobieta? Takie same 
prawo było Ryxy, jak Gryfiny. Potem zebrawszy potężne wojsko ciągnął W a­
cław do Polski, brąc tron szturmem. W  leeie przyciągnął najprzód do Kalisza, 
potem do Gniezna. Po drodze wytępiał wszędzie, znosił stosunków Łokietka, 
ludzi narodowych. ».Jednym wielkim pożaren «* palii wszystkie ich twierdze, 
niby jakie siedliska zbójeckie. W  jednej z nic:’ dostał do niewoli dwóch ro­
dzonych braci sw'ego oj syma z synowcami, wszystkich ka ał wyścinać. 
Zgroza go tedy poprzedziła w Gnieźnie, do którego wjechał z królewskim 
przepychem, mając koronę czeską nagłow ie. Nic czekał król na przyjazd Ryxy, 
która bawiła podów czas na dworze brandeburskim, bozarcczono jądzieekiem je­
dnemu z margrabiów i odbył koronaeyję na króla polskiego. Bylfo znowu smutny 
obrzęd, chociaż duchowieństwa ęzeskiego i polskiego moc wielka podwajała 
uroczystość. Łokietek trzymał się jeszcze na zachodnich stronach swego 
królestwa, mógł zaniepokoić koronaeyję. głuche wieści biegały w Gnieźnie 
o spisku przeciw Czechom. Przewodnicy sumienia narodowego, zaczynau 
oczy otwierać, że popełnili samobójstwo. Upokorzenie ostatnie, Jakób Świnka, 
nieprzyjaciel Niemców, który Krzyżaków nazywał rubasznie O p i ta  Canina, 
(po polsku psie mordy}, gorący obrońca narodowości, rad nie rad. musiał ko­
ronować króla, który Polskę wtrącał do rzeszy niemieckiej. Król też pomiar- 
kował zaraz, że panowanie swoje utrzyma tylko orężem. W czasie nabożeń­
stwa jednego miał kazanie kapłan Krzyżak: pochwalił go król przed arcybi­
skupem, który odparł, że byłby psia morda pięknie mówił, gdyby nie to, że był 
Krzyżakiem. Król nakazał środki ostrożności. Na igrzyska rycerskie po- 
koronacyjne kazał wystąpić szlachcie nie w zwyczajnych szatach złotogło- 
w'owych, ale w zupełnej zbroi. Pasował wtenczas W acław  wielu ryce­
rzy polskich. Po koronacyi król wyparł Łokietka z Pomorza, potem z Kujaw 
Bohater teraz poszedł na wygnanie, unosząc z sobą myśli i tęsknoty narodu: 
człowiek pospolity złożyłby hołd królowi, lecz w Łokietku byłabyto abdykacyja, 
byłobyto poświęcenie narodu. Wielkiemu mężowi nie wypadało to, ustąpił w w
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cudzoziemcowi i czekał na szczęśliwszą przyszłość. Tymczasem W acław 
v, oKolicach gdańskich pokonał Wisława, księcia zachodniego Pomorza, który 
chciał z okoliczności korzystać, wkroczył potem król na Mazowsze, które opie­
rało się zbrojnie jego najazdowi. Co było Czechom do Mazowsza? Tam inna dy- 
nastyja, inne rządy, nie Lokietkowe. Oto chciał W acław  za jednym zama­
chem podboju całej Lechu dokonać; wszędzie zanosił jarzmo, tu proszony, tam 
z własnej woli. Litwa napadała dobrzyńskie, Lew  ks. Halicza sandomierskie, 
to króla nie nie zajmowało, oblegał Płock i Gostyń, ale ustąpić od nich musiał. 
Osadziwszy namiestnikiem swoim w królestwie polskiem Hinka z Dubu, pa­
na czeskiegb, powrócił do Pragi, dokąd przybyła zaraz i czternasto-letnia 
Ryxa, którą Świetnie król przyjął, leez żenić sic w tej chwili nie chciał i od­
dał ją  pod opiekę ciotki swojej Gryfiny. W  lat trzy potem ślub nastąpił 
Zaczęły $ię teraz czasy prawdziwej niedoli. Hynek z i)] hy panował jak 
mu z roli wypadało, bez litości. Pojawili się potem inni rządzcy Czesi 
w  feStihii. Widać król nie mógł się.spuścić na jednego, widać ten jeden nie- 
podołał pracy, której celem ostatecznym było ujarzmienie wszystkich Piastów 
i ziem lechickich. Mikołaj książę Opawski był nawet, zdaje się, przed Hinkiem 
namiestnikiem we właściwe Polsce, to jest w królestwie, pisze się albowiem 
po dyplomatach Capitar/cus Regni Poloniae, procurat.or Regin Bohemiae et 
Poloniae (1301 w Maju, ('od. dipl- Rzyszcz, I, str. 165). Inny namiestnik 
Tasza (Pro tazy) z Wissemburga otrzymał w zarząd kraje dziedziczne Ło­
kietka Kujawy i do tego Pomorze, Capitaneus Cujatiae et Pmnoraniae 
(R; sy.szez. 11, str. 163, w Stycz. 1303)7 Ulryk z Bożkowiez, namiestnik 
Polski, ('apitaneu-n R egni Poloniae w Styczniu 1 3 0 1— 1305 (Bawił., Skar­
biec, I, str . 137), Frycz Szaszkowicz, Szlązak, był w innem miejscu namiest­
nikiem. Taszę poprzedziła w Kujawach sława zdziercy wielkiego w  Cze­
chach i potem skutkiem tej żądzy swojej poległ pod ciosem mściciela w Pra­
dze. Król umyślnie dobierał ludzi, aby przerazili, gnębili. Do kraju coraz 
więcej przybywało Niemców, zaludnił się niemi Kraków, zaludniło się dla 
nich Nowe Miasto, Sącz. Inne cechy tego panowania wskazaliśmy w arty­
kule PoRt/ta, Rnc. powsz. XXI, 49. Możeby długo nie przyszło zbawienie, 
gdyby sio W acław  nie wplątał w  wojnę węgierską. Po śmierci ostatniego 
z Arpadów naród się rozdwoił, Karol Martel neapolitański i W acław  poczęli 
bój z sobą, każdy dla syna. Obadwa po kądzieli rościli sobie prawo do koro­
ny Arpadów. Karol Robert syn Martcla i Klemeneyi Ilabshurgskiej,  rodzonej 
siostry królowej Guty, popierany był przez papieża Bonifacego Y H I. Kró­
lewicza czeskiego prawo szło z babki Kunegundy, siostry Gryfiny, które były 
przez córkę wnuczkami Reli IV. Nadto W acław  młody żonaty był z córką 
Andrzeja Weneta. Stany węgierskie oświadrzyły się za samym królem W acła­
wem i w  Lipcu 1301 r. zaprosiły go na królestwo, W acław  wolał podstawić 
im 12-sto letniego syna. Jakoż wysłał go do W ęgier z potężnein wojskiem, 
które odparło Martella z pod Granu i Stuhlweissenhnrga. Dnia 29 Sierpnia 
ukoronował młodego króla arcybiskup Koloczy, w Budzie przyjął W acław  
hołdy stanów czeskich. Pojawił się wtedy w W ęgrzech zapóżno legat Mi­
kołaj, kardynał biskup Ostyi. Zwołał przecież liczne duchowieństwo 25 Paź­
dziernika i nakazał mu imieniem papieża pod klątwą, żeby od Waeła.va się 
odczepiło, a Martella uznało. Mało co nie padł za to ołlarą wzburzonego lu­
du, uciekł rzuciwszy na miasto klątwę. Bonifacy VIII trząsał jeszcze koro­
nami, do W ęgier  zaś, że to było apostolskie królestwo św. Stefana, miał 
szczególną skłonność; sam chciał urządzać jego stosunki. Do króla W acława
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ojca pisał więc z przestrogami, żeby się do W ęgie r  nie wdawał, a jeżeli są ­
dzi, że ma do nich prawo jakie, w skazywał mu drogę postępowaniu: ma do­
wieść swego prawa przed stolicą apostolską, a wyroku spokojnie czekać. 
W acław  wysła ł do Anagni UlryKa z Pabianic, kanonika pragskiego i doktora 
prawa. Papież 10 Czerw'carl302 r. odpowiedział, że zostawia stronom czas 
sześciomiesięczny do rozprawienia się przed stolicą apostolską. Jednocze­
śnie papież wyraził zdziwienie swoje wielkie, że W acław  wbrew prawom 
Kościoła ogłosił się także królem polskim. Mógłto być wpływ Łokietka,, 
który pod owe czasy bawił w Rzymie, a zręcznie korzystał z okoliczności. 
Stało się to, powiadał papież, ((własną mooą, niepomiarkowaną zuchwałością:* 
W acława. «Niepowołany od pana jako Aaron, na wzgardę matki wszyst­
kich mistrzyni, stolicy apostolskiej,  przywłaszczył sobie godność. «I)la 
tego rozkazujemy ci, pisał papież Bonifacy do W acław a, żebyś się wię­
cej królem polskim nie nazywał i pieczęci królewskiej polskie'1 nic 
brał, wziętej zaś nie używał, przywilejów, nadań, lenności. darowizn, dóbr, 
i praw jakichkolwiek w samej PołsćeL lub w jakiej części jej nie rozdawał, 
żebyś jako król polski woale nie występował. Gotowiśmy wszelako utrzy­
ma® 'i zachować twoje praVva, jeżeli przed nami wyk aż es z, że masz jakiekol­
wiek w  samej Polsce« (u  Naruszewicza pod r. 1302, rozd. 44). Wacław' 
na taką zapowiedź szukał dla siebie sprzymierzeńców' i wyciągnął rękę do 
Filipa Pięknego króla Francyi, który był w  strasznej wojnie z papieżom. 
Był zawarty jakiś sojusz między tymi królami, którego nie znają dzieje. 
Związał się z Filipem poprzednio Albrecht Habshurgsjki, zapozwany o po­
stępowanie swoje z cesarzem Adolfem przed papieża. Teraz BonifaćF poro­
zumiał się z Albrechtem, któremu zbyt nie na rękę była potęga Wacława 
oparta na Czechach, Polsce i W ęgrzech. Przebaczył mu i odpuścił wina (30 
Kwietnia 1303 .). Z ochotą Albrecht chwycił się sposobności, żehy za­
chwiane swoje stanowisko w Niemczech wzmocnić. Zatem padiy inne za­
oczne wyroki: 31 Maja 1303 r. papież ogłosit uroczyście królem węgierskim 
Karola Roberta i obalił W acław  z dwóch tronów' przywłaszczonych, mieszkań­
ców' od przysięgi mu złożonej uwolnił i upoważnił Albrechta, tudzież syna 
jego Rudolfa i wszystkich innych sąsiednich książąt, żeby Karolowi stawali 
radą i pomocą. Kiedy skutkiem tego wyroku zachwiała się wierność w ę­
gierska, Albrecht w ezw ał W acława, któremu jednak tyle był w inien, żeby 
królestwa W ęgier  i Polski, księztwo krakowskie, Miśnię j Fgr'> oddat, tudzież 
kutuohorskie kopalnie na sześć lat, lub grubej za nie zapłaty. Przeląkł się 
W ąćław  i przez poselstwo Albrechtowi się kłaniał: margrabia hraudehurgski 
Herman podjął się tego zlecenia. Albrecht ani dał sobie mówić o niezem 
(w  Grud. 1303 r.). W  ostateczności hrandeburgowi W acław  zostawił Miszny, 
Frauenburg, l)dbcln,i llayn, Oschatz, Grimma. Uradowani przyciągnęli mu 
Brandehurgowie na pomoc, dalej g raf  Ilnprecht Nassau syn cesarski, na­
rzeczony niegdyś córki jego Agnieszki. Inni jak Henryk książę Karyntyi,  nie 
chciał ciągnąć przeciw Czechom z Albrechtem, który długo zbierał wojsko, 
żeby odrazn i ostateczny cios zadać wrogowi. Tymczasem sprawy w W ę­
grzech taki obrót wzięły, że W acław  poszedł sam ratować syna, którego ży­
cie nawet było w niebezpieczeństwie, Brandeburgom zostawi! rząd w  Czer- 
chaeh. W  Rudzie zobaczyli się obadwaj królowie, ojciec "z synem i według 
wszelkich prawideł etykiety, świetnym blaskiem się otaczali. Na tem skoń­
czyła się wyprawa do W ęgier,  bo królowie powrócili do Pragi i Karol Robert 
wysadził swojJEgo spółzawodnika (V Sierpniu 1304 r.). Wojna, która na po-
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graniczu Czech toczyła się całe łato ze zmiennem szczęściem, teraz się oba­
liła całym ciężarem na królestwo W acław a. Od Wiednia przyciągnął Itudolf 
Habsburgski, od dolnego Dunaju Karol Robert. Siła ich wynosiła 50,000 
zbrojnych; dzicy Kumano wie węgierscy dali się we znaki, nawet sprzymierzo­
nej ziemi rakuskicj. Od górnego Dunaju postępował Albrecht z arcybisku­
pem salzburgskim, z sześcią biskupami, z książętami bawarskiemi i z gronem 
lennych hrabiów, którzy prowadzili ryjmrstwo, najwięcej ze Szwabii. W ła ­
dysław Łokietek przebył Tatry i pojawił się w Krakowskicm, powitany clek-  
trycznem drżeniem. Ił. 8W rześ .  Albrecht znajdował się w Linz-u, potem szedł 
naprzeciw syna i nowego króla Węgier, żeby sio z nimi połączyli. Uległy 
Czechy okropnej pożodze wojennej. Albrecht skończył na próznem obleganiu 
Kutnohory. W ytrw alszy  był Łokietek i szybko od jednego zwycięztwa po­
suwał sio do drugiego, Czechów wypędzał. Albrecht wszedł w układy, bo 
nie miał ozem płacie wojska i książęta go opuszczali. Sam W acław  ściągał 
wiedy załogi swoje z Lechii, aby skuteczniej stawił mu czoło. I)ow'ódznvo na­
czelne oddał niedawnemu wrogowi swojemu Ottonowi bawarskiemu, sam zaś 
wpadł w chorobę, z której umarł 2L Czerwca 1305 r. Zonie swojej Ryxie, 
którą pojął napominany o to dopiero przez opata Konrada w lat trzy po przy­
wiezieniu jej do Pragi, polecił wypłacić 20,000 g rzyw ien .  Zostawił syna, 
który na elckcyi ojca w Krakowie i w Polsce oparł już  dziedziczne swoje 
prawo. Rozpustnik i pijaniea, chorał panować nad Lechiją z woli Bożej. 
W  rok po śmierci ojca, ten młody WsMaw ciągnął do Krakowa przeciw Ł o­
kietkowi, żeby skarać go jako buntownika: sprawy zaś Polski rządzonej 
wtedy przez Ulryka Bożkouieza, polecał Konradowi"Sackowi, mistrzowi pro- 
wincyjonalneimi Krzyżaków w  Prusieeb (lianiłowicz, I, 137).
Jaki los czekał Lechijp: Krzyżacy jej opiekunami! Misnij^1 musiał oddać 
Wacław' Cesarzowi, więc za to Hrandcburgom w zastaw' oddawał ten rze­
czony król polski Pomorze gdańskie. Coraz to widzimy piękniej i lepiej. 
Po drodze do Krakowa z pospolitem ruszeniem, zabity w  Ołomuńcu dnia 1 
Sierpnia 1306 r. zakończył ród Przemysławiczów w Czechach. —  Zakończmy 
i my rzecz o starszym W acław ie  uwagą, żc stronny, namiętny i mało kryty­
czny historyk czeski Palacky, udaje go za wielką znakomitość. Rządy 
jego miały być mądre i sprawiedliwe, łaskawe i dobroczynne. W acław jest 
pobożny, nie ma auibicyi (Ehrgeiz)J?oczywiseye już nie mściwy i nie okrutny. 
Panowanie nad Krakowem i Polską przyszło mu ot tak poprostu, wśród ra­
dości narodu, który go okrzykiwał królem i księciem. Palacky ani wie ani 
wiedzieć chce, ile tam zdzierstw,' zgnębiło ziemie Leęhii, ile tam łez spłynę­
ło! Jemu zdaje się, że to dla Polski były chwile spokoju i ładu. Palacky 
w szędzie i wszystkiemu pisze apoteozo, co ćzeskie: Czechom zawsze się wio­
dło, naród to wybrany, szczęśliwy między szczęśliwemi. Tymczasem W acław  
inny jest w historyi, jak go Palacky udaje. W  25-ciu  latach życia miał juz 
dziesięcioro dzic^T ślubnych, a jedno nieślubne, czysty sułtan w seraju. Kie­
dy 30-sto letnim mężczyzną się pokazał w Gnieźnie na koronaeaff, był to już 
człowiek zgrzybiały, zniszczony rozkoszami. Nadęty pychą, po trzy korony 
ręce wyciągał. Kroku jednego stąpić niemógl bez teatralnej rażącsej oczy oka­
załości. Ilojaźliwy, ani miał wyobrażenia co to męztwo. Lękał się kota 
i grzmotów Pobożny był w  praktykach religijnych, ale nie w uczuciu Jak 
nierozważne dziecko lękaj®e się rózgi, drżał przed Rogiem, którego sobie 
chciał ująć jak  świętoszek dzieciństwami. Kiedy spotkało %o nieszczęście, 
w swoich komnatach stawiał ołtarze i ciągle mszy św. słuchał, kiedy się za­
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chmurzyło, właził do dużej skrzyni wyłożonej do koła relikwiami. Po 
kilkanaście mszy słuchał codziennie, psalmy i godzinki śpiewał. Ale za to 
zabijał z zimną, krwią ojczyma, zdradzał przysięgi i nikt jego słow u, jego 
przymierzu nie mógł ufać. Pobożny,' a znosił się z Filipem Pięknym wyklę­
tym, wojnę chciał prowadzić z papieżem. Dziwna mięszanina pojęć w nim 
była. Kiedy ojczyma zabił, wspaniały klasztor, Ania Ręgia wysfawił; kiedy 
raz odpędził żebraka, popalił sobie za to nogi świeca gorejącą. Grubo niezdol­
ny, najpiękniejsze chwile i wypadki zmarnował dla Czech; w  dom jego cisąę- 
ły się korony polska i węgierska, czyli z tego korzystał? Jeżeli Węgrom nic- 
dokuczyl, to pewna, zen™ Polskę, na Ceduję. W ogolę wylał całe niewoli strasz­
nej brzemię. Spowiednikiem jego był najszaleńszy wróg imienia polskiego 
krzyżak Herman. Polskę i Czechy wtrącał Wacław w jarzmo niemieckie, 
sam nie miał najmniejszego poczucia narodowości słowiańskiej i godności oso­
bistej, bo pycha nie jest godnością. Co się tyczy jego naukowego wykształ­
cenia, nawot czytać nie umiał, cóż pisać? A Palacky mówi, że poprawiał 
łacinę swoich pisarzy, że chciał w Pradze założyć uniwersytet, że ejicicd sta­
tut nadać .ii t. d. ^ S . im  Palacky przywodzi świadectwo Dantego QPurga/.orio, 
Vłl,  100— 102).

Ottaohero nelle fasce,
Fu meglio assai che Vincislao. suo flglio,
Barbuto, cui lussuria et ozio p:tsce. 

nOttokar w kolebce jeszcze był dzielniejszym od syna swego W acława Bro­
dacza, który się bawił tylko próżi iactwem i rozpustą.» Takąto sławę miał 
w  świecie chrześcijańskim ów mądry Palackiego król Wacław. Jul. II. 

W acław z Olecha, ob. Zaleski Wącf.aw.
W acłaW OW iCZ (Jan Oktawian), doktor obojga prawa, profc-ssor akademii 

krakowskiej,  był synem Marcina, rajcy miasta Krakowa, gdzie też pierwsze 
otrzymał nauki. Chciał go ojciec mieć praw nikiem, i w tym celu wyprawił do 
niemieckich, francnzkich i włoskich akademij. Z  tych w Paryżu najdłużej ba­
wił i tam w  prawoznawstw ie wydoskonaliwszy się, stopień doktorski otrzy­
mał. Powróciwszy do kraju był professorem prawa w akademii krakowskiej. 
Zygmunt III  jadac_ na wyprawę ruską, wezwał go do sprawowania urzędu 
sadowego pisarza w  r. 16i>9, któryto obowiązek dość długo pełnił. Umarł 
w  roku 1640. Są w druku następne jego dzieła: 1 )  P/jrofheoria (Kra­
ków, 1597, w 4-ce).  2 )  (pieslic cle irfiseatilnra fm d a r ia  (tamźe£1604,
w 4-ee ) .  3) AssertimSa de niefeoris (tamże, 1607. w 4-ce ) ,  p M. S.

Wacławski (Szymon), dziekan wydziału filozoficznego w  akademii kra­
kowskiej,  od r. 1670— 1677, napisał: L.iber supellerlilis fa m lta tis  philocso- 
phiae, która zaginęła. Ułożył on w tem dziele spis doktorów krakowskich, od 
r. 1561— 1575. W ęgier  Szepsius wydając wiersz pod Jtytułem: Laurm ,
w  którym opiewał pochwały nowo uwieńczonych młodzieńców 1577 r., ocalił 
pracę Wacławskiego, bo przepisał z rękopismu jego wyżej wspomnionego 
poczet doktorów, który następnie przedrukował J. Muozkowski, w wydanych 
przez siebie tSlalula unikerail. Jagiellon, k. 200. F. tU. tS.

Wad, rzeka, w  gubernii Penzeńskicj i Tambowskiej, z prawej strony do 
rzeki Mokszy uchodząca. Początek bierze z kilku źródeł w  powiecie Kie-' 
reńskim, przecina Bpw iat Spaski, i wpada do Mokszy, o milę powyżej miasta 
Kadoma. Płynie na północ i pólnoco-zachód. Długość biegu wynosi 2 l 4/ 7 ni. 
Szerokości ma od 20-- 25 sążni;/ brzegi błotniste i leśne. Głębokość nie­
znaczna; mielizn ma wiele. Wad nie j e s tE S l o f t m $  decz w czasie pełnej
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wody, spławiają tymże (w raz  z uchodzącą do W adu rzeką Parcą) drzewo. 
Do Wadu uchodzą rzeki, z prawej strony: Parca, Jawas i Szwara; z  lewej: 
Kita i Juza. J. Sa..

WaddakS, albo Wodohsta, rzeka gubernii Kurlandzkiej i Kowieńskiej, 
uchodząpa z prawej strony do rzeki Windawy. Początek bierze w pagórko­
watej miejscowości powiatu Tukkumskiego, w  pobliżu jeziora Auckiego; 
płynie na poludnio-w;schód, następnie na połudmo-zachód i zachód; pod G re- 
zenem uchodzi do Windawy. Długość biegu tejże wynosi 4 2/7 mil; tworzy 
ona po większej częgci granicę między Kurlandyją i guberniją Kowieńską. 
Do Waddaksu uchodzą rzeki: Awiksna, Bzer (sp ływ jez ior  Odzen iKerkling), 
Likuppe i Bruzul. J. Sa—

Wadding (Kukasz), franciszkan, urodzony w Irlandyi, wstąpił do zakonu 
w Portugalii, był professorem teologii w Salamance, później w  Rzymie, umarł 
w Hiszpanii r. 1655. W ydał pisma świętego Franciszka, Opuscula S. Frań- 
cisci (Autworpija, 1633). Biblioth. ord. .)lin. (Rzym, 1659). Annales flrno- 
rum  (Lugdun, 1675, tomów 8): jestto historyja zakonu franciszkanów, po­
parta niezliczonemi dokumentami; wiele w niej materyjałów do historyi bernar­
dynów w Polsce; pomnożył ją  i wydał w Rzymie 1731 r. Józef Maryja Fon- 
seca, we dwunastu tomach in folio. L. K.

Wadi, inaczej Wad// albo Uady, Wad, Wed, jest ogólną nazwą rzeki 
w języku arabskim, a zarazem i całej przybocznej jej doliny, zalewanej przez 
wodę, jw czasie deszczowym. Nazwa ta przeszła do języka hiszpańskiego 
w  wyrazach Uuadi albo Jhmd; i tak np. z wyrazu W ad-eL-kebir (to jest 
rzeka wielka) zrobiło się Guadalquivir;t z Wadi-Anao ( u starożytnych Anod) 
Guadiana; z W adi-al-Abiad  (rzeka biała) Guadałaviar. Z wyrazem Wac'i 
mnóstwo jest złożonych nazw rzek, dolin, krain i miejscowości, np. Wfldi- 
Musa, to jes t dolina Mojżesza, w  Arabii kamienistej, z ciekawemi zwaliskami 
starożytnego miasta Petra.

Wadowice, miasto nad rzeką Skawą, wedle dawnych podziałów' politycz­
nych, należało do księztwa Zatorskiego, a starostwa Berwałdzkiego, następnie 
zaliczone do południowej części województwa Krakowskiego, obecnie poło­
żone w Galieyi, obwodzie Wadowickim. Mikołaj z Komorowa Komorowski 
na Żywcu hrabia, łipti wski, oświęcimski i berwałdzki starosta,, miał swoje 
wóitostwo w Wadowicach^-, łliltołajem  od jego imienia do yziś dnia zwane. 
Na tem to wójtostwie umarł ów Komorowski, gdy państwo Żywieckie sprze­
dał w  pierwszej połowie XVII wieku, królowrej Konstancyi, żonii^Zygmun- 
ta [II. Początek osady Wadowic odnieść wypada przynajmniej do X III wie­
ku, kiedy istnieje dowód: iż roku 1430 Kazimierz książę oświęcimskie i Z a ­

torskie już  powtórny przywilej nadał miastu, gdy poprzednie w czasie pożaru 
spłonęły, który w początku XV wieku zupełnie zniszczył miasteczko. Ar­
chiwum magistratu Wadowic przfechowuje 33 oryginalne przywileje, 
z których przytpęzymy ważniejsze, a mianowicie: Janusz, książę Zatorskie 
i oświęcimskie (1496 r.), potwierdza cytowane nadanie Kazimierza stryja, 
wprowadza prawo magdebucgskie i obdarza miasto wolnością wrębu w  lasach 
i prawem rybołówstwa w  rzece Skawipf gdzie najwięcej łososi i pstągów po­
ławiano. Zygmunt I r. 1531 nadaje jarmarki i targi, a żygm unt August ro­
ku 1550 zaprowad/a nowe, które znów Zygmunt I II  r. 1638 pomnaża i usta­
nawia targowe. Jan  Kazimierz r. 1649 dozwala mieszczanom wolnej sprze­
daży mięsa z wolniey rąbnej doręcznej, tylko w  dni niedzielne. W reszcie 
Stanisław August roku 1765, prócz potwierdzenia wszystkich dawniejszych
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przywilejów, zabronił żydom zamieszkiwania w mieście i nadał 4 nowe jar­
marki, nakoniec cesarz rzymsko-niemiecki Franciszek II 1793 r. potwier­
dził dawne swobody. Kościół istniał już  w Wadowicach na początku XIV w.; 
w skazują bowiem akta, iż r. 1336 był filiją probostwa we wsi Woźnikach; 
w X 1 i połowie XVII wieku, cystersi mogilscy mieli tu prawo nadawstwa 
(prezenty),  a dopiero 1780 r. po wstała paralija, licząca dziś do 8,000 dusz. 
Od r. 1561 był tu plebanem uczony współpracownik i przyjaciel Samuela bi­
skupa Maciejow skiego, wreszcie rektor akademii krakowskiej,  Jan Turobiński 
(ob.), zmarły 1575 r., któremu Marcin Białobrzeski, biskup kamieniecki, a opat 
mogilski, położył kamień nagrobny w  kościele księży franciszkanów' w Kra­
kowie. W  kościele wadowickim miały być dawniej pomniki kilku książąt 
Zatorskich, oświęcimskicn i z rodziny Komorowskich, lecz te bez śladów zni- 
kniknęły. W  mieście tem r. 1567 urodził się Marcin Wodowita (ob.), inaczej 
Vadovius, lub też C.ampius zwany. W  magistracie przechowują portret tego 
znakomitego męża, chlubiąc się nim, a zarazem czcząc pamięć jego jako do­
brodzieja swego rodzinnego miasta, gdzie szpital i szkołę uposażył. Bo ro­
ku 1819, kiedy tu z Myślenic urząd Cyrkułowy przeniesiono, Wadow ice były 
maleiiką mieściną; dziś ludność i zamożność coraz bardziej się zw iększa. Gdy 
lustracyja z r. 1660 po wojnie szwedzkiej, podaje w mieście 75 lichych dre­
wnianych domków, to obecnie w 411 domach murowanych zamieszkuje 
do 4,000 ludności, między któremi około 150 rzemieślników. Prócz tych, 
w ostatnich latach wzniosły się większe budowle, jak: koszary wojskowe, 
gmach cyrkularny, magistrat, szpital, magazyny, piekarnie i t. d. 7. instytu- 
cyi i zakładów, istnieje tam szkoła normalna o 4-ch  klassach, licząca do 400 
uczn.jw, szkoła dziewcząt, pensyja żeńska, fabryka papieru w' wójtostwie 
Mikołaja; drukarnia i księgarnia. C. U.

Wado wita (Marcin), piszący się po łacinie Campim I adoviu,s w mieście 
Wadowicach (ob.), niegdyś do księztwa Zatorskiego, a starostwa lterwałdz- 
kiego należącem, r. 1567 z rodziców stanu włościańskiego urodzony. W  mło­
dości sw ej pasał świnie, a gdy mu pewnego razu w ieprza wilk porwał, z oba­
wy poniesienia za tę nieoględnosc kary, zmuszony był uciekać z ojczystej za­
grody do Krakowa. Tam, z garnczkiem jako pauper szkolny chodząc po że­
braninie, w zią ł się z całą usilnością do nauki; uczył si też chłopiec z wielką 
ochotą i wśród towarzyszy był przykładem dobrego i moralnego zachowania 
sio, a tak pomyślne w  nabywaniu wiadomości czynił postępy, że po stopniach 
godności pierwotnie przez naukę w uniwersytecie krakowskim zdobytych, ja- 
koto: w r. 1570 magistra sztuk i doktora filozołii, następnie professora ś. te­
ologii, (której stopniem doktora po habilitacyi w Rzymie zaszczycony został), 
od proboszcza kościoła ś. Floryjana na Kleparzu i plebana w Opatowcu, do­
szedł do berła akademii Jagiellońskiej,  zasiadłszy w niej jako zastępca bisku­
pa krzesło kanclerskie. Mówią o nim, iż gdy po raz pierwszy wdział na sie­
bie togę bramowaną, a professorowie i kolledzy co pogardliwem nań z powo­
du urodzeniu poglądali okiem, oddali mu pokłon uszanowania jako swemu 
zw ier/.ehnikow i. wtedy onu jąw szj w  rękę koniec owej szaty honorowej rzeki: 
ndziękuję ci aksamicie, kłaniają się Wadowicie.« Odpowiedź ta odtąd przy­
słowiem się stała. Sam też nieraz mawiał o sobie: S i non 'l9tc pbrc.us, non
fu i i ie t  Yudotitd decht-s, co się znaczy: »gdyby nie ta trzoda, Wodowita nie
byłby uczonym.a Jak zaś wielką miał miłość i poważanie u uczniów' uniwer­
sytetu najlepiej przekonywa to smutne, znane w dziejach miasta Krakowa 
zdarzenie: iż gdy w r. 1593 studenci akademiccy przez jezuitów' przeciw'
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ewangelikom podburzeni, na zgubr ich się umówili, i gdy zbrojni napadłszy 
Fausta Siocyna schorzałego starca w domu, z łóżka w yw lekli, na pół nagiego 
płaszczem tylko okrytego, przez rynek i ulice na miejsce błotne zaprowadzili, 
tam spalili najprzód książki i rękopisy jego, a potem zapow iedzieli mu taki 
sam koniec jeżeli nie odwoła swych błędów, i gdy nieuległego sw oiłi żąda­
niom ciągnęli ju ż  do W isły, a nikt nie był w stanie nlm firzVć rozhukanej 
młodzieży, wtedy ukazaw szy się W adow ita przemówił, uspokoił uczi/iow 
i życie Socyna ocalają®, osobę jego w własnym  swym zabezpieczył domu. 
Tak śmiałe w ystąpienie w’ obronie gw ałconych praw  obywatelskich tego czło­
wieka, dowodzi w szelkiej wyrozumiałości i ducha tolleraneyjnego W adow ity 
w spraw ie swobodnego ujawniania religijnych przekonań. Cnoty też jego 
i nauka znane były szeroko po św iecie, a papież Syxtus V dał o nim zdanie, 
które ma być trafnem określeniem jego charakteru, mówiąc: I.rudiPto ange-
hca, vo j:  (luujo&tfti e t  mores n/sficales, co na polskie tak się tłomaczy: »w ie­
dza anielska, głos djabli, a chłopskie obyczaje.« Był on w Rzymie po trzy­
kroć na dysputach teologicznych, gdzie uwielbiano jego nauko, a śmiano Się 
z gestów i w rzaskliw ego głosu. W  m agistracie wadowickim przechowują 
dotąd portret tego znakomitego męża, chlubiąc sio nim a zarazem czczo? pa­
mięć jegó jako dobrodzieja swego rodzinnejB  miasta, gdzie szpital i szkołę 
uposażył. Pełniąc obowiązki professora teologii przez lat 50 z górą} jako 
przewodnik umysłów, w ielkich w koSoiele i akademii ludzi, głośny swemi za­
pisami dla sług^sw iątyni i ubogłch studentów z oszczędności w łasnego mienia 
poczynionemi, w tow arzystw ie dla prawości i osobistych przymiotów mile w i­
dziany i poważany powszechnie, umarł d. 28 Stycznia 1641 roku przeżyw szy 
lat 71. Cala ludność Krakowa zasmucona zgonem W adow ity, w yroiła się 
tłumnie na jego p o g r z e l i  poczem w kośćieie ś. F loryjana ku pamięci zm arłe­
go, z odpow iednim napisem ła c iń sk im i umieszczono dziś już  nie istniejący 
tamże uadgrobek. Znanych w hiblijogralii krajow ej po łacinie drukiem ogło­
szonych, pozostało po nim 10 dzieł i rozpraw  teologiozno-ascetyoznej (roz­
m yślającej) treści, a te są: 1 )  ({i/aestłO dgChrisli J/terili t Kraków, 1604,
w 4-ce). Dysputę ową odbywał autor, przechodząc z filozoficznego do teolo­
gicznego koli (-cii ii,n. 2 ) i(nnestio de tlrnina coluniate (tam że, 1608, w 4 -ce ).
3 ) Col ma ta in funere Joannis ' loboiad In acad. orać. phil. Dr. (tam że, 
1609, w  4 -ce ). 4 )  Dę hyposlasi aelernae felicilatis (tam że, 1616, w 4 -ce ).
5 )  pispfSkdio Iheologka (tam że, 1620, w 4 -ce ). 6 ) DispuMio <k etidenlia
misiem, (tamże, 1622, w 4 -ce ). 7) (p/aesfio de tnithorilate infalUDili lic-
ciernie etc. (tam że, 1634, w  4-ce). 8) (puaesUo de immienila, 'chgnóscen-
(M, diseernenda cera (Iirisłi in t.erris Ecclesfit, (tam że, 1636, w 4-ce), 9)
Quaesho damsione beala, (tam że, 1638, w  4 -c e );: 10) (piaeslw de dmna 
coluatale tl riidię-^eouliiCPenhae (Kraków, u Jakóha Siebenaichera bez w yra­
żenia r. w 4-cte). Do skompletowania n in ie jsz e j)  życiorysu posłużyły nastę­
pujące żród>a: JÓzefaŁepkow skiego, 1 )  Przegląd żabijlhóio przeszłości z okolic 
krahoira (str. 158), ks. F ranciszka Siarczyńskiego); 2 ) Obrazwi'ehu Zyg­
munta Itr  kdryjana Krzyżanow skiego; 3 ) Ihiwna Polska, wydanie pier­
wotne z 1844 r. str. 404, Józefa M uczkowskiego; 4 ) Slai/da nec'non tiber 
Pro,no/E„um philosriri-d. in uńw. sfud. Jagiellonka sir. 237, 303, 306 i 310; 
5) Encyhiopedyjapom-ńó tom X X III, str. 779, Ad. Ben. Joćhera; 6 ) Obraz 
bd/lżlogra/iczno-hisloryczn/ /  literatury i  nauk u PolMe (W ilno ); 7) Szcze­
gółowy katalog Bibtijolcltigłównej (w W arszaw ie). ' C. B.

* 9 *
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Wadu-Raszkow, miasteczko w B essarabii, w  powiecie Sorokskim, o 7 mil 
na południo-w schód od miasta powiatowego, na prawym brzegu rzeki Dnie^ 
stru , na której znajduje się przystań i przeprawa. L iczba mieszkańców wy­
nosi 1 ,527 głów  płci obojga (w r. 1860), dw-orów 270, cerkiew , żydowski 
dom modlitwy, kilka sklepów, 3 fabryki świec, produkujących (w r. 1860) za
2 ,600 rsr. W adu-R aszkow , leży na drodze z Bałty (gubern ii Podolskiej) do 
miasta Bielcy, ztąd ma znaczenie handlowe; tu się znajdują składy zboża, soli, 
łoju i drzewa, spław ianego Dniestrem, z powiatu Chocimskiego. Oprócz tar­
gów tygodniowych, jarm ark przypada w 4 - tym tygodniu wielkiego postu- 
w  r. 1860 przyw ieziono na tenże tow arów  za 3,600, sprzedano za 1,000 rsr, 
W prost W adu-R aszkow , na lewym brzegu Dniestru, leży miasteczko Raszków, 
gubernii Podolskiej. J. Sa...

Wadwicz (herb ). Tarcza podzielona na dwie równe części: po prawej 
stronie w ezerwoucm polu ryba morska biała, po lew ej ryba czerw ona w  bia- 
łem polu, obiedwie głowami do góry, ogonami na dół zwrócono. Na hełmie 
pięcmiór strusich.

Waejga, rzeka w gubernii Archangielskiej, w powiecie Szenkurskim. 
Początek bierze w miejscowo,ści leśnej i błotnistej, płynie na północ j  półuo- 
co-zaehód, aż do ujścia rzeki Igi, ztąd na południe do ujśęia rzeki Nondrusa, 
następnie zw raca się znow u na północo-zachód, i wpada do Dźwiny półno­
cnej, w prost osady Pienda, przebiegłszy 17 przeszło mil. Rzeką tą spławia • 
ją  drzewo i dziegieć, poczynając od ujścia rzeki Kisemy. Do W aengi wpa­
dają, z praw ej strony Risem a i Juga; z lew ej Nondrus. J. Sa—

Wag. albo Wao/i, rzeka gubernii Tobolskiej, początek bierze z biot gu- 
bernii jenisejskiej; płynie na południo-zachód na rozległości 100 przeszło 
mil; uchodzi do rzeki Obi o 9 praw ie mil poniżej sioła Niższo—Łumpokolskie- 
go. Szerokości ma około 200 sążni, głębokości od 2 łokci do 6 sążni. W ag 
obfituje w ryby; brzegi ma już to wyniosłe i strome, już  to miejscami nizkie 
i bagniste. Do W agu  uchodzą rzeki: K uljugan, Sabun, Law azin-jU gan i Ka ■ 
lek -jugan . Ludność nad W agiem  składa się z Ostyjaków-, Samojedzi zaś 
m ieszkają tylko nad brzegami K ul-jugaua. J. Sn...

WP.gR, rzeka, ob. W, 'ag.
Waga, rzeka, w  gubernii W ołogodzkiej i A rchangielskiej, w padająca z le­

w ej strony do Dźwiny północnej Początek bierze z błot pow iatu Totemskie- 
go (w  pobliżu w si Znam ieńskiej), przecina powiaty W iolski (na rozległoścj 
23 m il) i Szenkurski (1 9  przeszło mil). P łynie na północ i północo-wsehud. 
Długość biegu wynosj 60 przeszło mil. Brzegi- z początku płaskie, następnie 
się podnoszą w powiecie W ielskim  i szczególniej w Szałostskiej włości są 
wyniosłe. Nadbrzeżne skały nad W agą składają ^ię z piaskowców i wapieni, 
z  charakterystycznem i skamieniałościami permskiej fo rm acy , jak  np. (nad 
U sf-w agą,): Producbts horretseens, Terebratula Schlotkeimi, Calarnopora fi­
brom  . t. d. W  górnych częściach W agi, brzegi są lasami pokryte; od wło­
ści S-załostskiej lasy  sję zm niejszają, od W ielska znowu się ciągną. Szero- 
kość zeki, poniżej ujścia Dźwiny, 20 sążni, poniżej W ielska 40— -50 sążni, 
dale; zaś, poza Szenkurslciem dosięga 200— 300 sążni Głębokość nie bardzo 
zu >czna, dno piasczyste, gdzie niegdzie trafiają się brody. ^Spadek nieznacz­
ny. Y^ylewy pod Sudroszą dochodzą^do pod W ielskiem  do mili. W a­
gą' je s t spław ną na w iększej czescy sw ej rozległości (od ujśjfia Dźwinicy), 
żeglow na od U śf-P adeńsk iej w  powiecie Szenkurskim . Na wiosnę spław  ża­
dnych niedoznaje przeszkód; tratw y unoszą od 700— 1,000 pudów; w  lecie
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w granicach gubernii W ołogodzkiej, spław je st niemożebny. W agą spław ia­
ją  do Arohangielska; zboże, mąkę, len, pieńkę i siemię lniane, drzewo i w yro­
by drzewne, zw ierzęce produkta i piasek. N ajw ażniejszym  punktem handlo­
wym nad rzeką W ag ą  je s t posad W ierchow agski; tu  się gromadzą tow ary 
z całego W ielskiego i niektórych sąsiednich powiatów. Z ćgluga trw a od 
1 9 7 — 200 dni w  ciągu roku. Nad W ag ą  leżą miasta W ielsk  i Szenkursk, 
tudzież kilka dość kw itnących osad. Do rzeki tej uchodzą, z prawej strony: 
Ziabla Dźwinica, Terszynga, Kułoj i Uśtja; z lewej: Pernża, W iel, Puja, P a -  
den^a, LJad’,g im a  i inne. J. *S'a...

Waga, dawne miejsce głównego zarządu obw odu W agskiego, dziś w p « -  
hursk  (ob.|jf miasto powiatowe gubernii A nfhangielskiej. J. S u :..',

Waga, albo W agski obwód, należący do Nowogłodu, zajmował południową^ 
część dzisiejszej gubernii Arckangielskiej, północną W ołogodzkiej i w scho­
dnią Ołonieckiej. po obu brzegach rzeki \S agi, m ijąt: 57 mil długości i 28 sze­
rokości. Obwód zam ieszkany był przez plemię, znane pod imieniem Lzudz? 
Zdwlotilńej. Vowogrodzianie pojaw ili się tu w X I albo X II wieku dla po­
łowu zw ierząt i ptaków leśnych. Odtąd W aga zaliczoną była do Zaonegskiej 
Solowy Obonegskiej piatyny, pod nazw Sr W ugs/iiej diesiatyny. Po upadł u 
\ow ogrodu , W aga przyłączona do księztw a M oskiewskiego i podzielona na 7 
stanów, te za1* ostatnio na włoscin Z™ M ichała Fiedorowicza (w  pierw szej 
połowie X V II wioktf) zostaw ała pod zarządem »prykazu W ielkiego dworcan 
i dzieliła się na 4 czetwierti. W  r. 1770 w eszła do skl.idu gubernii A rehan- 
gielógrodzkiej, pod nazw ą Ii agshiej doli (części); głównem tejże miastem 
była W aga (Szenkursk). W  r. 1780 z obwodu W agskiego utworzone po­
wiaty: Szcnkurski i W ielski; z tych pierw szy w szedł następnie' do gubernii 
A rchangielskiej, drugi zaś do gubernii W ołogodzkiej. J. "Sa...

Waga. Przyrządy służące do oznaczenia ćiężaru ciul, .nazyw ają się w a­
gami. W iele jest g a tu n k ó w w ag , leez w szystkie dadzą sie sprowadzać do 
trzech głównych rodzajów, jakiem i są: w aga zwyczajna, wagą rzymska, i bez- 
mian. W aga zw yczajna składa się z belki niogiątkiej zaw ieszonej w środku 
długości a opatrzonej na końcach zawieszonem i na niej talerzykami czyli szal­
kami, na których kładą się ciała dane do porównania ich ciężaru. Belka więc 
w ilgPjest drągiem pierw szego rodzaju) mającym oba ramiona sobie równe, 
zkąd wynika, żc tylko dwa ciała mające ciężary równe, mogą być z sobą 
w równowadze i tylko prz,V takich ciałach belka może zachow yw ać położenie 
poziome. Aby w aga była dokładna, potrzeba, aby je j środek [jiiężkośąi znaj­
dował się na jednej linii pionow ej z punktem zaw ieszenia, o czem przekonać 
sic można przez uważanie,1)Szyli w aga znajduje się w równowadze, kiedy ta­
lerzyki są próżne jeżeli rzecz się ma inaczej, w  takim razie w agę się prostu­
je przez dodanie do jednego talerzyka ciężaru, któryby rów ną wagę w prow a­
dzał. Drugim i najważniejszym  warunkiem jest, aby punkt zaw ieszenia albo 
podparcia dzielił długość belki na dw ie części równi?; dla przekonania się 
o tem, flość jest dwa ciała znajdujące się na w adze w równowadze, przełożyć 
z jednego talerzyka na drugi; jeżeli ramiona belki są  sobie równe," w aga po 
tej zmianie będzie w równowadze; w przeciwnym zaś razie rów now aga nie 
nastąpi i dla sprostowania wagi potrzeba zmienić punkt zaw ieszenia albo pod­
parcia belki. Prócz tćgo środek ciężkości znajdować się powinien cokolwiek 
niżej od punktu zaw ieszenia. Gdyby on znajdował śię wyżej lub w samym 
punkcie zaw ieszenia, przyrząd byłby niestatecznym  albo obojętnym , to je s t 
w pierwszym razie w aga byłaby szalona, a w  drugim leniwa. W  przypadku
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nierów nej długo&gi rainioH belki, w aga bez sprostow ania mogłaby być zdatną 
do użycia, trzym ając się w postępowaniu z nią sposobu podanego przez Bordo 
znanego pod nazw ą podwójnego ważenia. W edług tego sposobu przedmiot 
dany do zw ażenia kładzie się na jeden talerzyk, a na drugim umieszcza sio 
jakiegokolw iek ciała ilość potrzebna do zrów now ażenia danego przedmiotu: 
następnie przedmiot dany zdejmuje się i na miejsce jego kładzie ciężarki zna­
ne do równowtfgń.- W idoczną je s t rzeczą.-Ł że summa tych ciężarków równa 
je s t ciężarowi ważonego przedmiotu. P rzy  użyciu w agi baczyę należy, aby 
belka miała położenie zupełnie poziome, do przekonania się o tem, służy strzał­
ka prostopadła do belki, z nią nieruchomie złączona, której koniec w położeniu 
jej pionowem odpowiada pewnemu punktów i na przyrządzie oznaczonemu. 
W aga powinna być bardzo ruchoma, gdyż w takim tylko razie będzie ona 
czułą, to je s t najm niejszy ciężar położony na jedne z szalek znajdujących sie 
w  równowadze, też równowagę zniesie. W  tym to celu należy tarcie zm niej­
szyć w  miarę możności i dla tego to belce około punktu podparcia dają postać 
noża, któregp ostrze spoczyw a nn podstawie; podobnież dwa noże ostrzami 
ku górze zwrócone^ um ieszczona ,byw ają na końcach kulki i na nich zaw ie­
szają się talerzyki. W  wagach, w  których talerzyki są umieszczono nad bel­
ką, cały przyrząd utrzym uje się na jednym nożu środkowym; narzędzia takie, 
pomimo dogodności w  użyciu, nie są tak dokładne jak w agi o trzech nożach. 
W  w agach używ anych do czynności wym agających najw iększej dokładności, 
jak  w agi do analiz chemicznyeh, przez belkę przepuszcza się nóż stalowy, 
spoczyw ający ostrzem na podstawie płaskiej stalow ej lub agatowej. Środek 
eicżkugSi w takich w agach może być podniesiony łub zniżony zapomocą śru­
by ruchomej. Nakoniec dla zabezpieczenia ostrza od przytępienia się, dodają 
do w agi układ w idełek, które chw ytają helkę ze spodu i utrzym ują w zaw ie­
szeniu w  czasie obciążania talerzyi 'w ; poczerni zniżając widełki, nóż belki 
pada na podstawę i Waga może uskuteczniać w iększe łub mniejsze wahanie 
w  miarę w iększego lub mniejszego zniżenia widełek. Taka w aga dźwigając 
po 500 grammów na każdym talerzyku czułą je s t na 1 milligram. —  II raga 
m ym śka i bezmian (ob. Bezmian). W  nowszych czasach do ważenia wielkich 
ciężarów  zaczęto używać W agi złożone, składające się z układu w ielu drągów, 
zw ane w ogólności IW gami pommt.oioemi. Gwichty tutaj są różne dla każde­
go ważonego ciężaru, wiadomy zaś jest i stały  stosunek pomiędzy ciężarem 
i gwichtami. U w szystkich w ag tego rodzaju, w powszechnein użyciu będą­
cych, ciężar przedmiotu ważonego jest dziesięć razy w iększy od ciężaru gw i- 
chtu, utrzym ującego go w równowadze, z tej też przyczyny wagi takie zowią 
deóymclnemi czyli diiw teinem i. Dogodne są  także w użyciu w agi skazów- 
hmtyn, których budowa opiera się na urządzeniu drąga kątowego, poruszające­
go skazówkę, która ciężar ważonego przedmiotu odczytać dozwala.

Waga (herb). Na tarczy krzyż podwójny, na którym księżyc, rogami na 
dól zwrócony; pod nim linije tak ułożone, że stanowią trzy  trójkąty; pole tar­
czy niebieskie.

Waga. M ytologija przyjęła wagę za symbol sprawiedliwości i dla tego 
uczyniła z niej attrybut bogini Temidy, Astrea miała także w agę, którą zło­
ży ła  na niebie i która została przemieniona w  konstellaoyję zwierzyńca, poło­
żoną ku zachodowi względem Panny.

Waga. W yraz ten w mo\' ie potocznej używ a się zw ykle w tem samem 
znaczeniu co c.ię,iar (ob.).

Waga hidrostatyczna, ob. IPdroalahiazna waga.
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Waga Skręcenia {Balanee de lorsion) ,  narzędzie pomysłu Coulomb'a, 
służące do mierzenia siły, z jaką ciała drobne wzajem nie sio przyciągają. 
Przyrząd ten zbudowany je s t na zasadzie, w edług której drucik bardzo cienki 
z zawieszonym na końcu jego małym ciężarkiem, po skręceniu w  całkow i­
tej długości, wraca do stanu pierwotnego, skoro siła skręcająca działać prze­
stanie. W aga Ooulomba składa sic z bardzo cienkiego drucika metalicznego, 
albo włókna jedwabiu zawieszonego u góry na czopku pionowym obracają­
cym się około swojej osi, z którym nieruchomo łączy sio strzałka w skazująca 
podziały na kole, którego obwód podzielony je s t na^stopnie; drucik lub w łó­
kno zw iesza się ku dołowi i przeszedłszy szyję walcowatą szklamą, wcho­
dzi do takiejże ■ klatki; na końcu dolnym drucika zawieszony je s t środkiem 
swoim drążek metaliczny, znajdujący się w równowadze; aiia którego koń­
cach umieszczone są dwie małe m assy i który w skutek pow-yzszego u rzą­
dzenia zupełnie jest zabezpieczony od wpływu powietrza zew nętrznego. 
W  ścianie górnej klatki znajduje sio szczelnie zamykany otwór, służący do 
w prowadzenia w ew nątrz niej ciał, których siłę przyciągania lub odpychania 
zmierzyć pragniemy. Aby dać poznać użycie tego przyrządu, przypuśćmy, 
że idzie o oznaczenie natężenia siły odpychania małej kulki metalowej na- 
elektryzowanej. W  tym celu kulkę metalową naelektryzow aną, osadzoną na 
pręciku odosabniającym (szklanym ) wprowadza się do klatki przyrządu i zbli­
ża do jednego końca drążka, który naprzód przyciągany, następnie odepchnięty 
zostanie. W skutek tego odpychania, drucik służący do zawieszenia drążka, 
dozna skręcenia; lecz obracając w stronę przeciw ną czopek, w którym drucik 
je st osadzony, sprawimy, że koniec drążka przyjdzie w  zetkniecie z kulką 
naelektryzowaną. O natężeniu stopnia wniesiemy z liczby stopni, którą 
strzałka czopka po okręgu koła przebiegła; a ponieważ doświadczenie prze­
konywa, że siła skręcenia je s t wprost prouorcyjonalna kątowi skręcenia, 
przeto szukane natężenie siły  odpychania w yrazi sic wprost liczbą stopili prze- 
bieżonych przez strzałkę. W aga skręcenia w ten sposób użyta je s t praw ­
dziwym rlek/remetrem. JeżeLi drążek znajdujący się w stanie równowagi 
wyprowadzimy z jego położenia, natenczas odbywać będzie wahania izoohro- 
niczne, których kąt staje sic coraz mniejszy, z przyczyny opora powietrza, 
i w końcu wróci do właściwego sobie położenia. Umieściwszy w blizkości 
jednego końca drążka wahającego się ciało, mające pewną massę, natenczas 
wahania będą tern szybsze im ciało rzeczone będzie bliżej położone, albo im 
inassa jego bodzie większa. Drogą tym sposobem wykonanych spostrzeżeń 
Caveudisc'i okazał, że przyciąganie pomiędzy drobneini ciałami odbywa się na 
mocy tycli samych prawr, co i miedzy ciałami, których massy są wielkie.

Waga (T eodor), historyk i praw oznaw ca, urodził się na M azowszu, 
w ziemi W izkiej r. 1739. Odbywszy początkowe nauki w Szczuczynie 
u Pijarów, wstąpił łamże do ich zgromadzenia, a po uzupełnieniu potrzebnych 
studijów, został nauczycielem w  szkołach przez tychże utrzym ywanych. 
W  młodych latach polubiony od Stanisław a Konarskiego (ob .), który widząc 
v\ Wadze niepospolite zdolności i zacne przymioty, powziął dla niego szcze­
gólne przywiązanie. Jakoż nie zawiódł on powziętych przez znakomitego 
męża nadziei. Znal doskonale dawną literaturę#  mianowicie zaś oddał się 
nauce prawa i historyi krajowej. Zwiedzenie także obcych krajów- przyło­
żyło się niemało do ukształcenia jego umysłu i rozszerzenia różnorodnych 
a pożytecznych wiadomości. W aga sprawował przez lał kilkanaście obo­
wiązki nauczyciela z pożytkiem niemałym uczniów, z zaletą dowcipu sw ego,
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z okazaniem obszernych które posiadał wiadomości. L at kilka wykładał lite­
raturę, historyję i prawo, a byłoto w łaśnie w owych czasach, kiedy te nauki 
głębszym dalej umiejętnościom nakształt zorzy przewodniczyły, i języków 
zm arłych długie panowanie w  szkołach zastępować zaczęły Majpierwsze 
dzieło, które dało poznać W agę publiczności jest: Ilistoryja książąt i  królów 
;Dolskich; napisane na prędce dla użytku jednej damy, jak to sam w przedmo­
wie w yraził, z przyłączeniem geografii polskiej. Ułożone pierwotnie bez my­
śli ogłoszenia, mimo w iedzy autora zostało do druku podane i nadzwyczajnie 
dobrze przyjęte. Powiększył je  zatem przy powtórnem wydaniu i odtąd do­
czekał się kilku jeszcze za swego życia edycyj, *co było najlepszym dowodem 
jak użytecznem  się okazało i dotąd te;, jest najpraktyczniejszcin i najlepszem 
elementarnem tego rodzaju dziełem. Pracow ał nadto nad dziejami zakonu 
maltańskiego, robił przypisy do Herbarza Niecieckiego i ogłosił kilka dobrych 
dzieł prawniczych. W zgromadzeniu swojem spraw ow ał pierwsze urzędy, 
a obcowanie z nim było przyjemne i poszukiwane dla różnych anegdot i po­
w ieści, kturemi mowę sw oję zaprawiać umiał. Umarł w  W arszaw ie 1801 r. 
Dzieła jego są: 1 ) Liistoryja książąt i  krotow polskich krótko zebrana  (Su­
praśl, 1767, w 8-ce; w ydanie drugie znacznie przerobione i pomnożone; 
W arszaw a, 1770, w 8-ce; wydanie 3-cie , (amże, 1789; czwarto, tamże, bez 
roku; piąte, tamże, 1806; szóste,'] tamże, 1808; siódme, tamże, 1816: ósme, 
W ilno, 1816; dziew iąte, W arszaw a, 1818; dziesiąte w W ilnie 1818). W y­
danie to zupełnie przerobione i pomnożone przez Joach. Lelew ela (ob.J stało się 
w yłącznie niemal jego dziełem. Oił czasu bowiem jak w ziął ją w opiekę, 
książka ta zmieniła się do niepoznania, w łaśnie naw et z pierwotnej pracy 
W agi nie zostało nic więcej tylko historyczne utarte już  nazwisko autora, 
reszta, to je s t wartość jej treści, do kogo innełaoinależała. Lelewel istotnie 
zrobił z Historyi W agi małe arcydzieło, które dotąd ma swoje zalety i zasługi. 
Pow iększył on je  także dodatkiem panowania Stanisława Poniatówskiego, 
któryto dodatek w ydrukow any był w Pamiętni/m warszawskim  na r. 1818, 
t. X III , k. 3— 63 i w ydany oddzielnie w  W arszaw ie 1819; wydanie całe 
jedynaste w yszło w  Krakowie 1822, w 8-ce; dwunasty w W ilnie 1824, 
w  8-ce; trzynaste, tamże, 1831; czternaste w Poznaniu, 1857; piętnaste tam­
że, 1859; szesnaste, tamże, 1864. Ostatnio trzy poprawne wydania w yszły 
nakładem J. K. Zupańskiego, z dołączeniem W yciągu'’z geografii polskiej. 
2 ) Zbiór krótki wiadomości* potrzebnych kawalerowi maltańskiemu  (W ar­
szaw a, 1772, w' 8 -ce ). Z najdują sie tu wiadomości interessujące o familijach 
polskich, należących do tego zakonu. 5 )  Kadencye sąaów ziemskich i  grodz­
kich- oraz ju ry zd y k c y j sądowych utfimae inshm tiae lobojga narodów  (tam­
że, 1785, w 8 -ce ). 4 ) Inwentarz praw  statutów., lonstylucyj koronnych
w. x . lit. znajdujących się w pierwszych sześciu tomach Woluminach legam 
niegdyś przez Mac. Marcyjana od r. lóóO— -1688 potym przez ks.A ndm . Jó­
zefa Załuskiego z'przydatkiem  opuszczonych artykułów aż do r. 1120 ze­
brany a przez ks. Arnnlfa Zegliekiego Sit Po zebraniem statutu pomnożony 
i  do r. 1736 dociągniony a teraz wzypoirzebnemi dodatkami i  poprą/m m i na 
nowo przedrukowany  (tam że, r. 1782, in folio). 5 )  O prz£stępstwach 
i  karach  (z  franc. w  Brzegu, r. 1772, w  8 -oe). Jestto tłomaw.enie dzieła 
Beccaria. 6 )  0 cnotach i  nagrodach (przekład z franc., dzieła Beccaria, 
tamże, r. 1 7 7 3 ,wv 8 -ce ). 7 )  Zb, r krótki praw a politycznego k ró le s tw
Polskiego.i i  w . ks. Litewskiego (um ieszczony w  Pamiętniku Warszawskim 
na r. 1830 T. 111 str. 31 — 50, 1 3 1 — 154). Nadto są w druku niektóre jego
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drobniejsze pisma wierszem i prozą po łacinie. W  rękopiśmie zaś zostaw ił 
wiele noiat do Herbarza Mesiechiego. F. M. S.

Waga (Antoni), spółczesny, pierwszy entomolog polski, zasłużony w  li­
teraturze i jeden z najw iększych znaw. >\v sw ojej nauki. Urodził się d.8 
M aja r. 1799 w Grabowie w gub. W arszaw skiej. Po ukończeniu nauk 
w  szkole wojewódzkiej przez pijarów w W arszaw ie utrzym ywanej, został 
tamże w r. 1817 nauczycielem, ftozpraw a jego o zw ierzętach przez poetów 
i malarzy zmyślonych, umieszczona w Pamiętniku W arszawskim, zwróciła 
uw agą w ładzy edukacyjnej, która w 'ysłała go w r. 1830 na koszt rządu do 
uniw ersytetu berlińskiego, dla udoskonalenia sic w historyi nauk przyrodzo­
nych. Po powrocie do kraju r. 1833 objął posadę nauczyciela w  tejże szkole 
wojewódzkiej a w r. 1836 został professorem w liceum w arszaw skiem  zas*od 
r. 1839 w' instytucie pedagogicznym. P rzy nowej orgunizacyi szkolnej mia­
nowany w r. 1833 starszym  nauczycielem gimnazyjum w W arszaw ie i człon­
kiem komitetu examinacyjnego, dosłużył sic?emerytury. Poczem w yłącznie 
z gorliwością i pośvyięceniem bez granie zaczął zajmować się ulubioną ento­
mologią, w której w ażne poczynił odkrycia i zgromadził drogocenne zbiory 
W  tym celu odbywał częste podróże najprzód po całym kraju a następnie 
w r. 1864 jeździł z hrabią Branickim do Egiptu1 i Xubii,^zbąd znakomite ko l- 
lekcje owadów, ptaków, zw ierząt i osobliwośpi,-'p rzesłał w ofierze do gab ine- 
historyi naturalnej w W arszaw ie. \Y reszcie w Październiku r. 1866 z tym­
że hr. Branickim i W ładysławem  Taczanowskim naturalistą udał się w  nową 
podróż naukową do zachodnio-południowej Europy i ATryBJllgdzie zebrał 
obfite dla nauki plony. Jako pisarz, Vt aga należy do liczby wzorowych pro­
zaików polskich,-stały współredaktor i współpracownik Biblioteki Warszaw­
skiej od czasu je j założenia, oprócz licznych swoich rozpraw tamże umieszcza­
nych, przez długie lata podawał ciągle szacowne wiadomośdi z nauk przyro­
dzonych, zasilając przytem chi tnie inne czasopisma W arszawskie zaw sze pię­
knie napisaneini artykułami. Osobno wydane jego dzieła są:. 1 ) Rozprawa, 
o naukach p o r o d z o n y c h  a w szctęgólności o historyi natura In$*' (W a r­
szawa, r. 1819, w 8 -ee). 3) O ctcierzęfach przśz-poelóto i  malarzy zmyślo­
nych (um ieszczona w Pamiętniku nauk. r. 1819 i osobno r. 1830). 3 ) R zecz , 
o piórze pod względem jeg-ó budowy, różnic i  użytku  w Programmik %żkoły 
■wojewódzkie/ na r. 1835 i osobno Uwagi nad  dziełem p. t hariier o lo­
cie owadów (w Astrei, r. 1835). 5 ) Uwagi na(l)gatunkami dtobnyeh kru -
stac-eów znajdujących się w, krajach naszych (tam że, r. 1835). 6) Wiado­
mości z nauk przyrodzonych dla użytku szkoły guwernantek  (tom I.‘ W arsza­
wa, 1826). 7 ) Uwagi nad sposobem wykładania wiadomości z nauk przyro­
dzonych i  gospodarstwa w instytutach żeńskich  (w  P rogram m e kursu nauk 
wy/ił. v insf. wychowania panien  r. 1837). 8) '-Historyczno-naturalne opi­
sanie znaczniejszych zwierząt, m enaieryję Van Dinter z Amsterdamu sk ła ­
dających (W arszaw a, r. 1837). 9 ) Temja gospodarowania''hrewnefrznego
czyli zbiór wiadomości potrzebnych gospodyniom  (tam że, r. 1837, wyd. 3 -ie , 
pomnożone tamże, r. 1835, w 8 -ee ). 10) Historyja naturalna dla dzieci
w  B&iennilm dla dzieci (tam że, r. 1839). 11) O utrzym aniu pijauiek le­
karskich i  handlu niemi w Polsce (tam że, r. 1836). 13 ) 0 nowym szczegól­
nym gatunku pszozolowat.ego owadu (tam że, r. 1836). 13) Książka dla do­
brego chłopca ułożona (tamże, r. 1836). 14) U błędach przteciwko naukom
przyrodzonym w dziełach rymotwórców naszych ;w Program, gimn. w ar­
szawskiego r. 1836). 15 ) Wstęp do nauki gospodarowania czyli o przymio -
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tach człowieka poświęconego życiu wiejskiemu (w  Kalendarzu r. 1836). 16;
O owadach zasiewy niszczących (w Przeglądzie rolo. kichn. na r. 1837. 17) 
Lwagi nad niektóre/ni ow adam i^Isftdliw em i rolnictwu i  nad sposobami ich 
niszczenia  (tam że, r. 1838). 18) Uwagi nad rozprawą llomela o Czerwcu
Araradam  i polskim  w Magazynie powszechnym na r. IŚĄS- 19.) NouveII“ 
espęęe dinsecte Tempistera trouce en Pologne w Recue. Zool. (Paryż, ro­
ku 1839). 20) Description de ąueląues mynapodes en Pologne (tamże ro­
ku 1839). HMfcMyślisłwo ptąppę, dzieło XVI wieku, przedrukowane z doda­
niem przedmowy i przypisów (W arszaw a, r. 1842, w 8-oe). 2 2 ) Rozprawa
0 ptakach które wyginęły z  okręgu ziemskiego (tamże, r. 1845). 23) /listoJ  
ryja  obyczajów i  zmyślności zwierząt Yireja (tamże, r 1845, t. 2, w 8-ce).
2 4 )  Zoologia przez Milne Edwards (tamże, r. 1856; . 25%Nazwisha monet
różnych narodów i w różnych wiekach używane (tam że, r. 1850, w 8 -co Jj 
26) Ilistoryja naturalna  (tam że, r. 1860, T. I, z rycinami, z osobnem atla­
sem z kolor. 222 w izerunk. in folio). 27) Pochwała Konstantego Tyzenhau- 
za, Ornitologa polskiego (tam że, r. 1862). *. F. M. S. 1

Waga (Jakób), brat Antoniego, spółczesny botanik polski, urodzi! się ro­
ku 1800 we w si Grahowie, nauki pobierał w Szczuczynie, Łomży i w War­
szaw ie, un iw ersytet ukończył w W arszaw ie, gdzie w r. 1824 otrzymał sto­
pień mjigjstra filozofii, po czem pełnił obowiązki nauczycielskie w  Warszawie, 
Radomiu, Szczuczynie i Łomży; w  r. 1851 został inspektorem szkoły pięcio- 
klassow ej w Łomży a w r. 1862 otrzymał uwolnienie od obowiązków z cał­
kow itą em eryturą. Celem poznania (lory krajowej kilkakrotne odbywał podró­
że piesze w gnbernijach A ugustow skiej, Lubelskiej, Radomskiej i Płockiej
1 te dały mu możnośćlzgromadzania m ateryjałów  do ogłoszonego drukiem dzie­
ła: Idora Polska (W arszaw a, r. 1847— 48, t. 2 ), którego nowe wydanie we­
dług klassyilkacyi przyrodzonej wypracowane, ma przygotowane do druku. 
Prócz tego wygotow ał do druku przekłady z francuzkiego dzieł: Flainmarionn’a 
Wielość światów zainies:kiwanyo/i i Ludw ika F iguier Ihsloryja roślin,któ­
re własnym nakładem ogłosili zamyśla. J. P-z.

Wagaj, rzeka w gub. Tobolskiej, z lewej strony od Irtyszu wpadająca. 
Początek bierze w powiecie Jałoturowskim , w l isku jodłowym, z dwóch >e- 
zior Riamowskieh; płynie z początku na wschód do siołu M alyz. oskiego, na­
stępnie na północ, przez powiaty Iszyuiski i Tobolski i wpada, do rzeki Irty­
szu (pod w sią K ułarow ską), przebiegłszy około 36 mil. Bieg ma powolny, 
szerokość w lecie od 2 0 —40 sąz ii; wodę^jina mętną i niedobrą, ryb maio; 
dno i brzegi gliniaste. Te ostatnie mają dosyć lasów , głów nie lipowych. 
Nad W agajem  leż, w iele starożytnych horodyszcz. Kraj przez rzekę Wagaj 
skrapiany, znany pod imieniem stepu Wagajs/nego. Obszerna ta nizina obfi­
tuje w saliny i słone jeziora; miejscami porosła znacznemi lasami brzozowe- 
mi i lipowemi; tylko na piasczystycb falowatych brzegach rzek spotykają 
się jodły i św ierki. Grunt stepu w  ogóle dość żyzny, lubo zbyt wilgotny, pa­
stw iska są dobre, \nez ja zw ą  sybirshi, zwana ni izczy nieraz ca­
łe  trzody. J. tia..

Wagajska łuka, tak się nazyw a zakręt, przez rzekę Irtysz utworzony 
o Yr przeszło mili, w prostym kierunku, od ujścia rzeki W agaja; oblewa on , 
ze w szystkich stron niew ielką wyspę, wierzbą i brzozą porosłą. Tu w ro­
ku 1584 (5  Sierp.) utonął Jermak. M iejsce to zow ią mieszkańcy Jermakoieą 
zawodią. J. Ća..

Wagarszapad, osada, w powiecie i w gub. Ifirywańskiej (w  kraju Kau-
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kazkim), na zachód od miasta E ryw auia w  pobliżu motiasteru Eczm ijadzyu- 
skięgo. Tu od r. 184— 344 po Nar. Chr. była stolica Armenii. Miasto 
istniało od czasów niepamiętnych; początkowo się nazywało Artymed, zaś na
1,600 lat przed nar. Chr., za króla Erw anda, W ardkesa-A w an. VI r. 184 po 
nar. Chr. miasto otrzymało nazwę W agarszapada ztąd, i< kroi W agarsz ob­
w arow ał je  i stolicą sw oją uczynił. W  r. 344 stolica przeniesioną została 
do Ardaszatu. J. So..

Wagenaar (Jan), dziejopis liollenderski, ur. w  Amsterdamie roku 1709, 
kształcił się piorwiastkowo do zawodu handlowego, przemogła atoli w krótce 
skłonność do zajęć umysłowych. W yuczyw szy się^jezyka łacińskiego i in­
nych nowożytnych, badanie dziejów  św iata uczynił zadaniem swego życia. 
Umarł w r. 1773 w Amsterdamie. sajznakomitszem jego dziełem jest: De 
wterlandsclie historie vsrmattende de gąęchiedenissgn der vereenigde Ne- 
deĄtanden, inzonderheid die van Holland  (Am ster., r. 1 7 4 9 — 60, t. 21, prze­
kład niemiec. Toze’go, Lipsk, r. 1736 t. 8). Historyja ta dosięgpt r. 1731. 
Jako dalszy ciąg tych dziejów uw ażać należy V e n o lg ą ta  n W agenaar va- 
derlandsche historie (Am st., r. 1788 -1810  t. 48) doprowadzające historyja 
Hollandyi do r. 1802. Niemałą wartość mają tegoż autora Napisy zęjednooąo- 
ni/ck Mdert.andów (Am sterdam, r. 1739, t. 12 ) i Opis Amsterdamu  (tamże, 
r. 1760, t. 3). Obok w ielu  usterków  w  treści i zakroju i niedostatku metody 
pragmatycznej, prace W agenaar’a pod względem wierności i prostoty opisów 
mają swoje wysoką wartość.

Waggnla, jezioro w gub. Inflanckiej czyli L iflandzkiej, w  powiecie W e r-  
roskim, o mil na południo-zachód od miasta W erro. Długości ma milę, 
szerokości %  mili; głębokość bardzo znaczna. Od północy i wschodu oto­
czone pagórkowatemi brzegami; od zachodu i południa, łąkami i błotami. Do 
jeziora .ąehodzi rzeka W egondo; w ypływ a z tegoż rz. W o, wpadająca do ka­
nału, który łączy jezioro Pejpus z jez. Pskowskiem. Oprócz zw yczajnych ryb 
poławiają się tu leszcze i śmatki.

Wagi i miary. Dla zmierzenia jakiejkolw iek rozciągłej wielkości, poró- 
wnywając ją  z inną w ielkością, przyjętą za jfednośii, porównania, prze­
konywamy się ile razy ta ostatnia mieści się w pierwszej wielkości. 
Jedrięść w tym razie, użytą nazywamy jednością m iar albo krócej miarą, 
.Samo żaś działanie, mierzeniem^ W idoczną j^st rzeczą że ponieważ poró­
wnywać, z sobąmożemj tylko wielkości jednakowego rodzaju, przeto za je ­
dność do mierzenia długości przyjąć możemy tylko pewną oznaczoną długość, 
do mierzenia powierzchni posłużyć może powierzchnia a do m ierzenia objętości 
czyli bryłowatości za jedność można przyjąć tylko pewną objętość, Jedności 
do mierzenia powierzchni i bryt dają się w yprowadzić z je  iności miar długo­
ści. Podobnym też sposobem dla oznaczenia cię iaru jakiegokolwiek ciała, na­
leży wagę czyli c.iężar znany i naprzód oznaczony przyjąć za jedność i prze­
konać s ię ,,ile razy nreści się w ciężarze danego ciała, czyli dow iedzieć się !\e- 
hy takich jedności wziąć potrzeba, aby otrzymać ciężar równy ciężarowi ciała 
danego. Ponieważ bezwzględna wielkość jedno,śęj jakiejkolw iek miary, jest 
zupełnie dowolna, przeto naturalną jest rzeczą, że te jedności w rozmaitych 
krajach a niekiedy prou incyjach i miastach są rózue; ztąd poszła tak 
wielka rozmaitość miar i w ag w różnych miejscach ziemi używanych, że po­
znanie ich sfanowi przedmiot nauki zwanej metrol«giją (z greckiego metron, 
iniara i logos mowa), która tez ma za przedmiot poznanie warunków, jakim te 
miary czynić zadosyć powinny i sposohóvi użycia ich do mierzenia. W  czaąach
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najdawniejszych za jedności miar długości przyjmowano długość rozmaitych 
częs'ci ciała ludzkiego, jak np. łokieć, stopa, cal, które jak widzimy tak są 
zm ienne jak jest zmienny w zrost człowieka, ztąd tez pdszła ta wielka rozmai­
tość miar tych i zależnych od nich miar powierzchni i objętości w rozmaitych 
krajach. "Systemat miar i w'ag pierwotny, którego trzymali sw Egipcyjanic, 
Fenicyjanie i Kartagińezycy, tudzież inne narody zamieszkujące brzefi morza 
Śródziemnego, był nadzwyczaj prosty. Długość stopy ludzkiej od pięty do 
końca palca w ielkiego służyła u ńich za jedność do mierzenia długości, szuj 
ścian z tej stopy był jednością miar i objętości i zw ał się u Hebrajczyków 
bath albo e/z/zz/$*stosownie do tegd^czy służył do mierzenia cieczy lub ciał syp­
kich; ciężar wody tej objetoścV zwany talentem , służył do mierzenia cię­
żkości, a taka objętość srebra, zw ała się talentem .srebra. Domierzenia roli nic 
miały te ludy miar szczególnych, lećz oznaczały jej wartość i rozległość ilościll 
zboża, którą na niej zasiać było można. Stopa egipska zna'ćzyla 262 milime­
try  (praw ie 0,91 naszej1 stopy)* batli albo epha 18 litrów  (czyli kwr rt); ta­
lent 18 kilogrammów (około 1 1 ' / 3 fun tów j^a talent srebra odpowiadał około 
950 rs. Talent dzielił się na 50 min; mina na 60 siklów: siki na 2 drachmy 
a 20 oboli. Palma jest długość równa grubości czterech palców ręki z wy­
jątkiem wielkiego; łatw o jest przekonać s ię y ie  piędź t. j. odległość końca pal­
ca w ielkiego od końca palca małego u ręki przy najwiekszeui roszerzeniu pal­
ców równa sic grubości 12 palców, że łokidc?*(t. j. odległość od końca wy­
rostka łokciowego do końca palca średniego) równa się dwom piędziom^Ja są­
żeń (odległość końców palców u rąk zupełnie rozłożonych} równy jest 1 łok­
ciom. Lecz stopa równa jest 11 palcom i nie może być zamieszczona w sze­
regu liczb powyższych, z których nastćpujhrce są w ielokrotnośmami poprze-j 
dzających; ztąd powstał łokieć sztuczny żlrwicrający 2 stopy a przeto 
dłuższy od naturalnego o grubość czterech palców. Taki łoklćć sztuczny na­
zwano łokciem królewskim  albo śicigtj/m, tamten zaś naturalnym  albo rze- 
mieślnidtzym. Grecy nie przyjęli ło fcia sztucznego, lecz powiększyli stopę 
o 2 [lalce, tak iż stopa u nich zaw ierała 16 palców, czyli 1 palmy które czy­
nią 2/ 3 łoktłia naturalnego. W edług tego stopa greca’'rów nała  się 8 decyme­
trom (praw ie 1,01 naszej stopy); sążeń1 u nich ierat 6 stóp, a 100 sążni 
szło na 1 stadyję, która byia jednością miar drożnych. Stopa w ięc sześcienna 
gruba czyniła 27 litrów  czyli kwart; zaw ierała w  sobie 100 kotylów',1 których 
72 czyniło prawie w yżej wspomnianą hebrajską ephe albo hathy zwaną n gre­
ków amforą , która równała się. 1*9% litra, co dawało 19 */2 kilogramu na wa­
gę jednego talentu. Narody Azyi i Afryki dzieliły talent na 50 min; niewia­
domo dla czego w G iecyi i osadach greckich dzielono na 60 mm po 100 drachm. 
Mina grećka w ażyła .321 gramów. Później za czasów' Solona użyto za ta­
lent ciężar stopy sześciennej w ody (27  hilogramow), który podzielono na 60 
min wielkich, a te na 100 drachm większych. Ten tylko system at starożytny 
byl przedmiotem badań metrologów : w  dziełach zaś dawmyr h Rzymian i Gre­
ków często napotykają się wzmianki o enboic-znyni systemacić miar i wag, 
który ponieważ nie był dostatecznie określony przez historyków, przeto długi 
czas był dla nas okryty nieprzejrzaną zasłoną. Ponieważ systematu tego 
trzym ały się narody Azyi i K artagińczycy, przeto był on sysfemalein pierwo­
tnym, prawie w szędzie używanym, a początek i pochodzenie jego ginie w mgle 
czasów1. T alent przeto euboiczny był zapew ne ten 'śbm co hebrejczyków i ró­
wnał sio 18 kilogrammom. Talent ten już dzielił się- wedle zwyczaju w Azyi 
przyjętego na 50 min, każda mina ważyła 360 grammów, jeżeli zaś dzielił się



Wagi i miary — W agilewicz 301

jak  u Greków na 00 min, w aga miny wynosiła 300 grammów. W  Tyrze 
i Kartaginie mina dzieliła sie na 100 drachmy ważących tylko po 3,6 gramrna. 
Na całym zaś W schodzie minę dzieloną na 60 siklów  i 120 drachm, w ażą­
cych tylko po 3 grammy. Po podbiciu państwa Perskiego przez A leksandra, 
nastąpiły zmiany w systemacie miar i w ag  używanych w Azyi i Egipcie, 
gdyż zaszła potrzeba zgodzenia zwyczajów, greckich ze zwyczajam i ludów 
podbitych; ztąd powstał systemat mieszany, zw any łileterejskim, znamionujący 
czasy Ptolemeuszów i Seleucydów. Nowe zmiany w sytemacie miar i w ag 
w Azyi nastąpiły po przybyciu tam Rzymian, którzy chcąc uczynić drachmę 
równą denarowi rzymskiemu, ważącemu 3,86 gramma, podzielili wielki talent 
aleksandryjski na 125 f., funt na 12 uncyj, uncyję na 2 sikle i siki na 4 drachmy 
i tym sposobem drachma miała wagę 3,89 i^gramina. Na Zachodzie widzimy 
ze Rzymianie przyjęli miary greckie nazw aw szy asem jedność wszelkich miar 
i tak as jako wagę podzielili na 12 uncyj po 24 skrupuły; as jako miara długości 
jest stopą, as moneta jest funtem miedzi, który dzielono na uncyje i skrupuły. 
Miary, w agi i monety obecnie używane są podane pod właściwem i nazw iska­
mi. Myśl ujednostajnienia miar i w ag  powstała w nowszych czasach. W  ro­
ku 1673 Iluyghens proponował trzecią część długości wmhadła sekundowego 
przyjąć za stopę; ponieważ ta długość wr różnych miejscach jest różną, przeto 
Bouguer r. 1749 zalecał przyjąć za podstawę, długość wahadła sekundowego 
pod 45 stopniem szerokości, lecz żadna z tych myśli nie w'eszła w zastosowa­
nie. Kommissyja złożona z Bordy, L agrange’a, Laplace’a, Monge’a j Condor- 
cet’a w r. 1791 zaproponowała wyprowadzić jedność miary długości z w iel­
kości południka i tym sposobem powstał systemat m etryczny zw any dziesię­
tnym (ob.). Obecnie jedne państw a trzym ają się miar angięlskich, inne okre­
śliwszy wielkość miar swoich przez porównanie z metrjjpznemi. trzym ają się 
miar oddawna używ anych, inne nakoniec wprowadziły u siebie miary francuz- 
kie dziesiętne.

Wagilewicz (Jan), urodził się 2 W rześnia 1811 r. w e w si Jasieniu gó r­
nym w obwodzie Jiśtryjskim. Ojciec jego Mikołaj, paroch obr. g re . kat. 90 -le tn i 
staruszek, żyje w e w si Zaw oju w tymże obwodzie, matka K atarzyna z Z a - 
hajkiewiczów. Szkoły ukończył w Buczacu r. 1822, gimnazyjum r. 1829 
w rStanisł:uvowie. W  r. 1830 w stąpił do seminaryjum obrz. g reko-kato lic- 
kiego. Słuchał filozofii na uniw ersytecie lwowskim, a r. i8 3 9  ukończył kurs 
teologii. Ze szkół już wyniósł zapas wiadomości z dziedziny geografii i dzie­
jów, bo w tem zasmakował od miodu. Acz teolog, nie był nieczuły na po­
waby św iata i na piękności poezyi. P isał w iersze. Próbko odczytać można 
w Dzienniku mód yaryzlich  1842, w iersz: Spotkanie, lub w iersz L'piórt (jl). 
E. N. 23, r. 1866). W ierszow anie atoli bez natchnienia w ieszczego, to pod­
rzędna rzecz, fabryka w ierszy, to rzecz wpraw'y, to lekki,phleb bez zasług i 
i wspomnień, ,to  m arnotrawstw o >czasu i zdolności, które m ogłyby.spożytko- 
wane być w innym kierunku. W incenty Pol, gdy w  r. 1847 obeimovyaI re -  
dakcyją czasopisma Bib/ijole/ti Ossolińskich, zaw racał każdego w ierszo i po- 
wi&scio-robą, ku pracy poważnej. Ztąd w yrosła Jana ZacharyasiewiCza ro z- 
prawra o Arcliitekturze.egipskiej; ztąd inne poważne prace urastały. W ag i­
lewicz nie potrzebował takiego przewodnika, on się sam spostrzegł, że te ­
chnika w ierszy, to jeszcze niepoezyja, że nic na tej drodze nasza przyszłość lite­
racka. Rzucił fahrykę rymów', a ją ł się zbierać g.otowe. Była to epoka za­
pału do pieśni ludowych, kiedy znakomitych zasług w  literaturze W acław  
Zaleski z Oleska (oh.) wydał: Pieśni ludu galicyjskiego. Praca ta była fe-
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nomeiialnem zjawiskiem na horyzoncie piśm iennictwa w Galicyi. Bielowski 
Aug. z zapałem zw rócił na nią uwagę (Rozm. 1833, N. 3 i 4), a rozgłos do­
szedł do Niemiec (Bliitter f. liter. Unterhal. 1833, N. 282—-3). Rzucili się 
młodzi literaci do pieśni ludu, a jaic w jednej prowincyi W ójcicki, tak w dru­
giej ksiądz Głowacki, po nim Ignacy Pauli (któremu Głowacki użyczał nie wy­
dane zbiory sw e) i W agilew icz chodzili z kijem pielgrzymim po kraju, wy­
grzebując*1 podania i podsłuchując piosenki. Byłto czas, kiedy na piszących 
ciążyła k lątw a w czarnej księdze. Zaleski W acław  za pisanie recenzyj ko- 
medyj F redry, pism Gołębiowskiego Łukasza, Muzeum Czeskiego, zajmowa­
nie dramatem hiszpańskim, aw ansow ał (bo był zdolności i pracy niezwyczaj­
nej, leez aw ansow ał) za lasy i góry do Xowe%!o ^ądcza, a odcięty od światu 
literackiego, zam ilkł wr r. 1833. W agilew icz tow arzysz jego, nie miał tego 
szczęścia. Stosunki z uczonymi, postaw iły zaporę na przyszłość. Wykluczo­
no go z listy kandydatów do stanu nauczycielskiego. Dekret X . Grzegorza 
Jaehim owicza biskupia sufragana, motywuje wyrok 'tem, iż miał w r. 1837 
udział wr wydaniu dziełka: Husalha dnm stroim ja  w Rudzyniu, a to czcionka­
mi kirylskiemi. W  dziełku tem zebrał pieśńi ludu ruskiego i opisał rękopisma 
słowiańskie?' znajdujące sif. w lw ow skiej biblijotece bazylijanskiej. Drugi po- 
wód w ypowiedziano ten, iż miał stosunki z uczonymi zagranicznym i, jak Sza- 
farzyk i inni słow ianie. W yroki te są  z d. 14lftiVerwca i 23 Sierpnia 1842 
i znów z r. 1844  d. 6 Sierpnia,' \V ostatnim podano za powód odrzucenia, i i 
w y ra ja ł się ustnie z pochwałą biskupa lwowskiego Gedeona llałabana prze­
ciw nik! Unii, ale otaczającego się uczonymi i założyciela drukarni, z której 
wyszło w iele (dziś) białych kruków. Dopiero na ponowne prośby przyjęto 
go w r. 1845, w yśw iecił się i ożenił r. 1846 z A m aliją Piekarską, a w d. 19 
Pazuziernika otrzymał kapelaniją w  Niestanicach w obwodzie 'złoezowskim, 
nader m izerną. Rok IS IS  w yw ołał go na pole działania. Założył we Lwo­
wie czasopismo hneiim ik r u s i i  (folio X V  9), odmienniej drukowany niż Ru­
sałka. Pismo to wychodziło krótko. Rząd mianował go członkiem rady 
szkolnej. Ze zmianą stosunków, m iałza sw e czynność) odsiadywać rekollekeyje 
na czas iiie^ ran iczony , wrócić na w ieś nie pozwolono. W ynaleziono grze­
chy których nie było, karano też za to że było to, za co karano przedtem, że 
tego nie było. Dziwna logika i przewrót przekonań. Ry nie być niepokojo­
nym, został ewangelikiem , leez zarazem został bez utrzymania. Były to cięż­
kie chwile biedy, mając obow iązki męża i ojca. PrzyjaeTele acz niezamożni 
w spierali go czem mogli. W  r. 1851 Jerzy  Lubomirski mianował go kusto­
szem przy biblijotece Ossolińskich. P e  dziewięciu miesiącach gdy Lubomir­
ski usunięty  został, a na jego miejsce narzucono M aurycego Dzicduszyckie- 
go, ten oddalił W agilew icza dla tego że był 1 u trem, a w miejseb jogol 
mianował osobę nie obznajmioną z rzeczą biblijoteczną. Za pozór zaś do od­
dalenie posłużyło, iż W agilew icz otrzymał lichę posadę rządowego tłomacza 
na język  ruski. W agilew icz mimo to, był z .Szajnocha Karolem duszą wyda­
w nictw a Słownika Lindego, popraw iająe(text, sprawdź aj ą c c y  taty i uzupeł­
niając. Miał naw et ogłosić tomy dodatkowe. Posadę tłomacza zwinięto, zo­
stał natomiast korrektorem, później expedytorem Gazety lw ow skiej. Praca1 
ta monotonna i mechaniczna nieridpowiadała usposobieniom jego, ani się zda­
tnym do niej okazał; podziękowano mu wr r. 1860, poczem przerzucił się na 
korrektora pisma politycznego 0/o-i, wydawanego przez Zygmunta Kaczkow­
skiego. I  tu nie długo miał utrzym anie, pismo upadło pod brzemieniem pro- 
eessów' sądowych. Znowu przyszła chw ila niedostatku. Dopiero w d. 10
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Maja 1861 został translatorem przy wydziale krajowym do ruskiego języka. 
W  r. 1863 objął archiwum po Dyonizym Zubrzyckim , znanym litera­
cie jednostronnym, a nie starannym archiw iście. Acz za Zubrzyckiego naj­
cenniejsze dokumenta zaw ieruszały  się, jednakowoż pozostały jeszcze skarby 
na m iejscu, których rozpatrzeniem się zajął. Po czterdziestu latach walki 
z niedostatkiem i zaw ziętością ludzką, u jrzał się. u celu śród skarbów rękopi­
śmiennych i uposażony płacą przyzwoitą. Ją ł się rączo do pracy, ale za rą­
czo. Sił nie w ystarczyło. Jednocześnie naglono o kończenie pracy archiw al­
nej i o szybkie przekłady sejmowtych czynności. Zapracował się, “a acz obło­
żnie chory! nie rzucał pióra. P rzeczuw ając śmierć, zaw ezw ał pastora i z Bo­
giem wyzionął ducha d. 10 Maja 866 r. o godzinie 7 wieczorem. N ieliczny 
jest poczet drukowanych prac W asilew  icza. W  ogóle stosunki nie korzy­
stnie w pływ ają na druk dzieł naukowych. Przepadają w rckopismach, z bra­
ku nakładztJÓw, W  Galicyi tern gorzej było, że i  idna praca nie opłacała się. 
Jedynie rządowe pismo Hti-zmaitośei płaciło licho za art\ kuły. Dziennik mód 
paryzkich, żył ofiarami. Obadwa dbały o powieść i: w iersz, a nie o utwory 
pracy i nauki. Dla W agilew icza nie było pola do popisu i zasług w kraju. 
Dla tego pierwsze prace posyłał Szafarzykow i, a ten w przekładzie czeskim 
drukował je  r. i 888— 41 w Muzeum cyćękietn (o Hucułach, o bójkach w K ar­
patach, O upiorach i widmach, w y rią |; z dzieła Symbolika). K siążki osobno 
wydane są: Monastyr S/rit w Maniaicie (L w ów , 1848, w 8-oe, str. 24 z ry ­
ciną) praca pomniejszej wartości. Grammalyha języka  malorushiego (1845 , 
Lwów, str. X X III i 183). Po czasopismach zam ieścił kilka dziejowych roz­
praw. Używał pseudonymu Dalibora, zasłaniając się tym sposobem od za­
rzutu, iż prsoą naukową się zajmuje. Rozpraw'}' te są: w Biblijotece trur-  
szoushiej 1841 r. Pogrzeb u S/awian tamże; W yw ód początków Sławian 
od Franków z powodu wstępu krytycznego do dziejów Polski przez Augusta 
Bielowskiego. Jestto ustęp z obszerniejszego dzieła W  czasopiśmie Ilibłi- 
jo teki Oksolińs/nch 1844 r. Szełodywy Buniak rzecz z podań ludu roku 1842. 
O medalu ruskim r. 1843 Herda w Uryczu; r. 1844 przekład z ruskicfgó Cho­
dakowskiego Zor.; Drogi kommumkacyjne starożytnej Rusi. H IPodatku tygo­
dniowym do 'gazo/y Iwoittskiej: Osami, o fragmentach Troga przez Bielow­
skiego. Tamże zamibścil kilka odczytanych dokumentów. W  Dzienniku li­
terackim  1852, św. Metody, a r. 1854 Zw iązek dziejów polskich z m oraw - 
skiemi. W  kółku rodzin/tein 1860’, Początki Lwowa. W  JułmPnse Piotra 
Dubrowskiego, pod pseudonymem 11 ilka Zahiiln ', zam ieścił r. 1843: Uwagi' nad 
Bielowskiego, Początkowe dzieje Polski. Są to wszystko fragment a1 rozle - 
glejszych prac spoczywających w rękopiśmie, są one: 1 ) Demonologija sło­
wiańska , rzecz systematyczna o przesądach ludu na Rusi halickiej. 2 ) Sło­
wnik języka  ruskiego ludowego na R usi halickie;. 3) Rzecz o pierwiastkach 
języka Rarosłowiańshiego , uzupełniająca dzieło M iklosieza. 4 )  0 stosunku  
języka starosłowiańskiego czyli cerkiewnego do języka  polskiego. 5 ) Słówó 
o pułku Igorowie, filologiczne opracowanie textu oryginalnego z oczyszczeniem 
go od naleciałości, praca podjęta w r. 1865; oraz przekład Dolski. 6 ) P isa n e  
polscy rusini, pisarze, łacińscy rusin i (hiografije). Dwa dzieła dośst obszerne 
z których w yjatki ogłaszał w Dnewrtyku. 7)  thronologija dziejów powsze­
chnych tablicom  ałcfiona, w 1r-z%&h e&ęściach, do końca XVIII w. Dwie pier­
wsze części wykończone, do ostatniej m ateryjały zgromadzone, 8) Faraono- 
wieeegipscy, ustęp z dziejów  powszechnych, dzieło r. 1857 napisane. Ogar­
nia epokę sześciu tysięcy lat, w edług najnow szych źródeł, z niezmierną p ra-
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cowitością rozjaśnioną. 9 ) Wywód słairdm  od Dako-flliróir, dzieło napisane 
r. 1850— 1853. 10) Chron.ologija dziejów polskich, rodowody królów i ksią­
żą t od 8>80 do 1195 r. 1 1 ) Lafopis Nestora, przekład z r. 1840, był on uży­
ty do porównania przy wydaniu Monumentów Biełowski^go, łubo nowy prze­
kład uskuteczniony został. Osobna odbitka z Monumentów w yszła w małej 
liczbie exemp)arzy pod tyt.: La/.opis Nestora z dodatkiem Monomącha nauki 
do Olega w  oryginale i polskiem tłomaczeniu, w ydali i objaśnili A ugust Bie J  
lew sk j i Jan W agilew icz (Lw ów , 1864, w 8 -ce ). 12) Zbiór dyplomatóim
w języku  ruskim.-, O W agilew iczu pisze: Tygodnik H lustrowany  roku 1866

357 i Dziennik literacki 1866 N. 23 i 24.
W a g n e r  (Daniel E rnest), historyk, urodził się w Gdańsku 1739 r., nauki 

ukończył na uniw ersytecie lipskim. Poczem  był professorem tamże. Umarł 
w r. 1800. Napisał pomiędzy innemi całkowitą historyją polską i krajów 
niegdyś do Rzeczypospolitej należących. Dzieło to umieszczone jest w All- 
gemeine Weilgeschichte w  a der Schopfung his a v f  gegcm nirtige Ze ii nad) 
dem Plan eon Wilhelm Guthrię,, Johan n Gray und  andepyr (w Lipsku, 1775 
w w ielkiej 8 rce  w ydaw any), w  tomie 14 powyższego zbioru wydrukowanym 
w r. 1795 r. Tora ten składa się z trzech części: pierw sza o 914 stronni­
cach zaw iera samą historyję.. polską; druga 977 str. h istoryją L itw y, Pruss 
a w  szczególności P rus wschodnich, tudzież Inflant; część trzecia 560 stron 
obejmuje historyję P rus zachodnich, zostających pod panowaniem domu firan- 
deburgskiego i dzieje K urlandj i. Dzieło to napisane je st z prawdziwą kry­
tyką h isto ryczną ,,pomimo widocznej niechęci autora ku Polakom. j \  M. S.

Wagner (Tadeusz Jakób), m agister filozofii, urodził się w W arszawie 
1794 r., nauki pobierał tamże u pijarów’, po ukończeniu których, został nau­
czycielem ^$-12 r., następnie od r. 1813 do 1820 wykładał nauki przyrodzone 
w liceum w arszaw skiem , a do r. 1821 matematykę i fizykę w szkole w ydzia­
łow ej przy kościele ewangelickim . Poczem w ezwany na przełożonego, a za­
razem nauczyciela do szkoły w Lubomin na W ołyniu nowo założonej i u trzy­
m ywanej przez hr. Branickiego, zostaw ał do r. 1826. 7ta napisaną rozprawę 
obejmującą rozbiór układów roślinnych Linneusza i Jussiego, \o trzym aw szy  
stopień m agistra uniw ersytetu  w arszaw skiego, w rócił do służby publicznej 
w K rólestw ie i był po rozmaitych szkołach nauczycielem , aż do otrzymania 
w  r. 1850 em erytury. Umarł w W arszaw ie 1852 r. W ydał z druku: 1) Za­
sady budou-nichca cyirlnego przez Mifterera pomnożone dodatkami (W ar­
szaw a, lg 2 6 , w }3-ce z 20 rycinam i). 2 ) Mały Telemuh, przekład z francuz- 
kiego ''tamże, 1847, w 12-pe). —  W a g n e r  (Tadeusz Jan)r .syn poprzedzają* 
cego, w spółczesny nauczyciel w  szkołaph w arszaw skich. W ydał' Logarytmy 
•Zwyczajne t trygonometryczne (W arszaw a, 1865, nad któremi pracował łat 
dwanaście). F. I/. .Si .j

W a g n e r  (Gottlib Henryk Adolf i, autor niemiecki, najw ięcej z przekładów 
sw ych znany, ur. się 1774  r. w  Lipsku, gdzie nauki szkolne pobierał i na­
stępnie na uniw ersytecie tamtejszym się kształcił. W  r. 1798 udał się do 
Jeny, gdzie F ichte, Sehelling, ihvaj Schleglow ie i Steffens w iele wpłynęli na 
rozwój jego umysłu. Pow róciw szy do Lipska całkiem się poświęcił pracom 
literackim. /. samodzielnych pism jego zajmuj,ącę,- są: Zwei Ppochen der mo­
demem Poesie, dargesleHl in Dante, Petrarc-a, Boccado; Goethe, Schiller 
und W ieland  (L ipsk , 1806) i li/rmter and. Publicuin (Lipsk, 1826). -Napi­
sał także biografije reformatorów' Zw ingikego, W ioJelfa, Erazm a, llutteira. 
Hieronim a z P rag i i Oekolsmpadiusa (6  tomową Lipsk, 1800— 4). 7j licznych
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przekładów, najwięcej się odznaczają: Coxe’g 0, Geschickte des Hauses Oest- 
reich (4  tomy, Lipsk, 1817); Lanzi’ego, Geschickte der Ma.ierei (3  t., Lipsk, 
1830— 33); M urray’a, Zum europtiischan Sprachenbau  (2  t., Lipsk, 1825) 
i Byrou’a, Manfred (Lipsk, 1819). W agner wydał prócz tego: Lehrbuch der 
itaupnischen Spradie  (Lipsk, 1819 r .)  i Parnasso tiaiiano  (1826 r.). Umarł 
1835 roku.

Wagner (E rnest), romansopisarz, urodził się 1769 r. w Sachsen-M einin- 
gen. Na uniw ersytecie w Jenie kształcił się w nauce prawa. Pow róciw szy 
do Meiningen niedostatkiem spowodowany, zaczął w r. 1803 próbować sił 
swych w zawodzie literackim. Zalecony przez Jean Paul’a otrzymał posadę 
sekretarza gabinetowego u księcia Sachsen-M einingen. Napisał następujące 
dzieła: WilibaUłs Ansie/den des Lebens (2  t., Meiningen, 1805)- Die reisen- 
den M akr  (2 t., Lipsk, 1806); Die Reisen mis eter Fremde"in die Ueimath 
(2 t., H ildburghausen, 1808— 10); Indora  (3 t., Tubinga, 1812); Das histo- 
rischeĄ A /i( eigq$t 40 jdhrigeu Fibelschiitzen  (ilildburghausen, 1810). W  pi­
smach jego widoczny je st w pływ utworów Jean Paula.

Wagner (Je rzy  Filip Eberhard), zasłużony filolog, ur. 1791 r. w  Schón- 
brunn w Saxonii, kształcił się na uniw ersytecie w Lipsku pod kierunkiem 
Becka; w tym czasie jego staraniem wyszło dokładne wydanie dzieła: Elegia 
ad Marcu/n V(derianum Co-rtinurn (L ipsk, 1816). W krótce otrzymał posadę 
korrektora w  Guben, później przy szkole zwanej K reuzschule w Dreźnie. 
W ażne położył zasługi w dziedzinie filologii przez nowe opracowanie wyda­
nia lIeyne’go dzieł W irgilijusza (5 tomów, Lipsk, 18 3 0 —11), przyczem oka­
zał bystrość krytyka połączoną z poczuciem estetycZnem; szfezególnie dołą­
czone do czwartego tomu Qnaestion.es Vifgitianae zaw ierają mnóstwa su b te l­
nych uw ag opartych na dokładnych, głębokich badaniach. 7j  oryginalnych 
dzieł na uwagę zasługuje: Die Grihcldsćhe Tragódieund das '[Dealer zu Athen 
(Drezno i Lipsk, 1844).

W a g n e r  (Jan Jakób), filozof niemiecki, ur. w Ulm 1775 r., kształcił się na 
uniwersytecie w Jenie i Getyndze, w czasie gdy na nowych podstawach 
w dziedzinie filozofii przez Kanta położonych, Fichte i Schelling dalsze opie­
rali wywody. Jednakże pierw sze prace jego zdają sitFbyć pisane w ięcej pod 
wpływem filozofii Kanta i Platona niż Fichtego i Schellinga. O przejęciu się 
zasadami .Schellinga św iadczą dopiero późniejsze dzieła W agnera, jako to: 
Theorie der W on/te nad dej Lich*s (Lipsk, 1802); Won der Matur der Dinge 
(Lipsk, 18U3); WGrsuCJi uber das Lebensprinztp (Lipsk, 1803); System der 
Idealghilosophie (Lipsk, 1804). Kównocześiiie napisał: Philosophie der 
Erziehimgs/mnst (Lipsk, 1802) na w zór Platona. P racując nad sw ą Ideal- 
philoso//h,/'e, zaczął już  coraz więcej odstępować od filozofii Schellinga, p rze­
ciw której później stanowczo w ystąpił. W agner był prywatnym docentem 
w Jenie, Getyndze i Heidelbergu, w reszcie otrzymał katedrę professora zw y­
czajnego filozofii w W iirzburgu. Prócz wyżej wymienionych dzieł, napisał: 
Grundriss der Stąutswissenschaft (L ipsk , 1805); Vbn der PhiloSophie und  
der Mediein (Bamberg, 1805); Idem  zu einer a llgrm einm  Mythologie der 
allen W/Dt (Frankfurt, 1809) i Theodicee (Bamberg, 1809 ) w kształcie dya- 
logów platoński cli;, 1/atheniot is eh e Philosophie (Erlangen, 1811); Der Staat, 
(W iirzburg , 1811). .Sam uw ażał za najdorzalszy owoc sw ej niezmordowanej 
pracy: Urganon der menschlichm Erhenntniss (Erlangen, 1830). Mimo 
wszechstronności, nader ożywionego przedstawienia i jasnego wykładu, nie 
zdołał zjednać zwolenników  dla swych pomysłów. Umarł r. 1834.

ŁKCYKI.OPEIIYJA TOM XX V! g f )
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W aH ier, (Jan  M arcin), znany rzeźbiarz i malarz, ur. się 1777 r. w Wurz- 
burgu, gdzie mieszkał ojciec jego rzeźbiarz nadworny. Porzuciw szy rozpo­
częte nauki uniw ersyteckie, zupełnie się pośw ięcił sztuce malarskiej i rze­
źbiarskiej, a w  r. 1803 otrzymał w  akademii w iedeńskiej pierw szy nagrodę za 
rysunek historyczny. Po krótkim pobycie w Paryżu przebywał lat kilka 
w  Rzymie, i w tym czasie wykończył obrazy: Jmarada greckich bohaterów 
pod Troją i Orfeusz w swteplepodzźe/nnj/m; przytem gorliw ie zajmował si| 
sztuką rzeźbiarską.. W  r. 1813 udał się na wyspę Zante, ^gilzie nabył dla 
następcy tronu bawarskiego Ludwika, słynne rzeźby egińskie, które z powodu 
uciążliw ych przepisów system atu kontynentalnego, z w ielką trudnością zdolni 
zaledw ie r. 1813 p rzew ies i do llzym u, zkąd odnowione przezeń wspólnie 
z Thorw aldseuem, dostały się do Monachium. Z naczniejsze rzeźbiarskie utw o­
ry W agnera są: płaskorzeźba wyobrażająca walkę Centaurów i Lapituu 
w ujeżdżalni w  Monachium; olbrzymich rozmiarów fryz du w nętrza Walhalli, 
któremu artysta przeszło 13 lat pracy pocwięcił; rzeźby do nowej bramy try- 
jum falnej w Monachium.

YTą.gncr (M aurycy), autor opisów podróży, urodził się 1813 r. w  Baireuth. 
Zwiedzi! A lgieryję, kraje Kaukazkie i Arm eniję, Persyję i kraje Kurdów, 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej i Ameryko środkową. Wrażenia 
i uw agi czerpane w  tych podróżach skreślił w pismach: Heisen in der Het-1 
genispkafl Algier in den Jcthren 1830, 1831 und 1838 (3 tomy, Lipsk, S841j;l 
Der Kauhasus und das Land der Kosacken (3  tomy, Lipsk, 1818); Hehe 
nach Kolchis und  dendeutschnTLęhmien jen se il des Kauhcm/s {Irysk, 1850jj 
Heise nach Persien und  dem Landę'- der h u r d e n g jł  t.. Lipsk, 1833—53); 
tteifórĄ/in i\ord-Atnerika (3  t., Lipsk, 1854).

Wagner (R udolf^ fizyjolog i anatom, urodził się 1805 r. w Baireuth, nau­
ki ginm azyjalne pobierał w mieście rodzinnem i A ugsburgu a od r. 1832 
w7 tCrlandze, od r. zaś 1834 w W ircburgu poświęcał się medycynie, a otrzy­
m awszy w r. 1836 stopień doktora udał się do Paryża, gdzie za radą ('uvier’a 
oddawał sio anatomii porównaczej. Z kolei zwiedzi! brzegi Normnndyi i Fran- 
cyi południowej celem czynienia spostrzeżeń nad zw ierzętam i klass niższych: 
w7 r. 1838 udał się do Cagliari dla czynienia poszukiwań geologicznych 
i w tymżę roku przybył do Monachijum i oddał się praktyce lekarskiej w Augs­
burgu. W  r. 1839 otrzymał posadę prosektora w Erlaudzc, w tymże roku 
został docentem ,, w r. 1833 zwyczajnym  profesorem  zoologii. W  r. 1810 
zają ł lijiujłjce Rlumenbacha w Getyndze. /n a g lo n y  stanem zdrowia do prze­
pędzenia zimy 1845— 46 r. we W łoszech, użył tego czasu na czynienie spo­
strzeżeń nad rnjąj elektryczna- Umarł 13 Maja 1864 r. W agner hył jednym 
z najznakomitszych przedstaw icieli nauki w7 Niemczech i przewodnikiem 
szkoły spirytualistów; w yznaw ał otwarcie, że dwoistości żyw ej w człowieku, 
duszy7 i eiaia, jejluośoi rasy ludzkiej i dogmatów w iary filozoficznej i teolo­
g icznej, nowsze postgpy nauk przyrodzonych bynajmniej nie zaprzeczają. (In 
na zgroniądzeniii natnralistów niemieckich w r. 1854 w yw ołał słynne rozpra­
wy njjędzy uczonymi spirytualistam i i materyjalistami, w  których udział przy­
ję li najznakomitsi mężowie: rozpraw y te razem zebrane ogłoszone zostały p. t.: 
Żinn Slttfif i/fięi; l.eib tffid Jń?e/e’£llam burg, 1856). Zostaw ił bardzo liczne 
pisma, w szystkie bez w yjątku opracowane sumiennie i bogate w odpowiednie 
badania. i.)|iiład:‘ją  się one z podręczników, rozpraw  i ryciu i obejmują anato- 
miję i lizyjolpgiję ludzką i zw ierzęcą w najobszerniejszym  zakresie. Tutaj 
należą: Lehrbueh der cergleiehenden Anatomie (Lipsk, 1834 —  35}' w y 'a-
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nie 2-g ie p. t.: Lehrlmch der Zootomie (2 tomy, Lipsk, l s 4 3  —  47); Leon es 
physiologieae fw ydanie nowe, Lipsk, 1852): Lehrlmch der Physiologie (w y­
danie 3 1845); Hond a/las der oergleichenden Anatomie (L ipsk, 1841); 
G rtm drm  der Fneyklopddie und  Methodologic der medieinisehen Wi&ses- 
schnfteu r/ach gcsr.hichllkher Arniebt (E rłanga, 1838); Zur tgrgletchcnden  
Physiologie des M utes  (L ipsk, 1833); Bcihiige sur vergleichenąen Physio- 
togie (Lipsk, 1838); Purtiiun eh /nentarium-.organoricm, qvae sunt en komine 
otque animalibus, mentionesmicromeiricae (L ipsk, 1384); Prodromus histo- 
riae genem  turnię hom iniś olyue uninudium  (Lipsk, 1836),* fyeber den feinern  
Hau d'e$< eleldrischen Organs im Zilternęfihen (Getynga, 1847); Ne%ief\nter- 
m dm nącn ńher den Han un die Fmdigung dej- Pęrren (tam że, 1848);' Neu- 
rofogiśebe Ujilrrsttcki/ngen (tam ie , 1854); Ynrstudien z-ueiner wtssenschaft- 
lichen Morphologie und I  hyso/ogie des mmse/dieken Ge/arns ais Ąeelenor- 
gar/S (Oetyngn, 1862). W ydany przez niego słow nik lizyjologii tliandw or- 
tęrhuch der Physiologie mil I Hic H ic hi aa/' ■physiologisrbe Pathologie (IJrun- 
świk, 1843— 53, 4 tomy), w opracowaniu którego mieli udzi I najznakomitsi 
uczeni, należy do najznakomitszych dziel z czasów ostatnich.

W agaer (R yszard ), głośny kompozytor dramaty; zno-m uzgćzny, urodził 
się r. 1813 w Lipsku, odbył nauki w Dreźnie, a potem w szkole ś. Tomasza 
i na uniw ersytecie w Lipsku. Pod kierunkiem W ein ling’a poznał sic z teo- 
ryją muzyki, którejto sztuce zupełnie się oddał. W  r. 1836 był kapelmistrzem 
teatru w M agdeburgu, poczem mieszka! w dość ktopotliwem położeniu mate- 
ryjalnem po różnych miastach, jak: w Królewcu, Dreźnie, Rydze, robiąc spo - 

' strzeżenia nad układem i działalnością orkierstr teatralnych. W  llydze roz­
począł już  pisać roku 1838 swoje operę Bianzi. Ktąd popłynął do Lon­
dynu r. 1841 i udał się do Paryża,jgdzje w dość krytycznem będąc położeniu, 
ukończył wsppuiniouą operę, a po niej napisał i drugą:, d (r  fUegfnde lio lldn-  
iler (latający okręt czarodziejski), do której pobuilził go  widok burzy mor­
skiej. VVróciyvszy w r. 1842 do Drezna, przedstaw ił tu w r. 1843 operę 
hienzi i otrzymał tytuł i miejsce kapelmistrza dworu. W ów czas to napisał 
także uw erturę do Fausta Ghthego, r. 1844 kantaty Grass peiner Treuen an  
Friedrich August den Geiiebfen i w  r. 1845 ders Liebcsmahi def^lpostel. 
Jednocześnie wystąpił r. 1845 z nową operą, Tunnhduser u. der Sdngerbrieg  
aitf Wartburgi która napisana z wielkim talentem i często g'rywaha na wiciu 
scenach niemieckich, stanów i pierwszy objaw przewrotu, jaki autor zamierzał 
dokonać w muzyce dramatycznej gdy poprzednie dzieła pisał był jeszcze po 
c/ęśei pod wrażeniom dawnych wyobrażeń. Z powodu udziału czynnego, 
jaki brał w wypadkach zaszłych w M aju r. 1849 w Drożnie, zm uszony do 
ucieczki, udał się do Szw ajcaryi i w Zurich dyrygow ał od r. 1850 orkiestrą 
teatru i stow arzyszenia muzycznego. Tu także w duchu i',kierunku przez 
siebie wytkniętym napisał i przedstawił r. l ’8r̂ 2 operę Lofaengri?!.,, nicinuiej 
rozpoczął inne, jako to: Tristan and Yseuh. A'ibehmgen, z których ustępy jak 
np. bn ierć  Sig/rida  i t. d., wykonano publicznie. Od czasu pojaw ienia się 
dwóch mianowicie jegią oper: Tannhiinser i Lohcngrin, na w ielu  scenach nie­
mieckich, poczęto śledzić skrząlnieąląż.iości i cele autora i rozmaicie oceniać 
wartość i układ niezwykłych jego pomysłów muzycznych i artystycznych; 
w ogóle Niemcy rozszczepiły się na dwa obozy, i gdy jedni wnikali v słu­
szność, i zasadnęść motywów reformy, jaką autor dopełnić zam ierzał, poglą- 
dałi inni na nie z niedowierzaniem lub z przekąsem takowe ośmieszyć usiło­
wali. Nie ulega przecież wątpliwości, że w posusze, jaka ogarnęła., operę

20#
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niemiecką, do niedawna jeszcze tyle św ietną, ukazanie się Osobistości no\, ej, 
wybitnej, św ieżych szukającej dróg dla sztuki, musiała obudzić interes ogól­
ny. W  obec bezmyślnych i niedorzecznych librettów  do oper i skażenia ztąd 
smaku pod względem estetycznym , w ystąpienie W agnera w obronie wyboru 
w ielkich i godnych sztuki przedmiotów, oraz odpowiedniego ich i istocie mu­
zyki dram atycznej opracowania m uzycznego, gorących znalazło zwolenników. 
Sam, własnym przykładem, dowodził tych teoryj, tw orząc libretta do swoich 
oper, a lubo sąd o nich je s t podzielonym, nie można jednak zaprzeczyć, że 
poruszył on z odrętw ienia i w strząsnął wygodną zatęchłą dotąd rutynę sce­
niczną. W  kompozycyjach sw ych idąc za podszeptem ostatnich zbyt wytężo­
nych  ('jakoby ultra-rom antycznych) dzieł Beethovena, oczyw iście z dobrą 
przym ieszką w łasnych popędow i komhinacyj, szuka 011 jaskraw ych barw, 
mocnych effektów, rażących kontrastów, a trzym ając sie bezw zględnie tekstu, 
nie zna miary i r zbija dobrze i sym etrycznie ukształtow aną architektonike 
m uzyczną 'm ającą już  uznane sw e prawa dziejowe), którą i teoretycznie odrzu­
ca. Jądrem  jeg'o talentu i usposobienia jest zatem odpowiednie sytuaeyi ma­
larstw o muzyczne, które w  ree y ta ty w i"  najswobodniej umie się poruszać 
i  rozw ijać. Tu też je s t W agner na swojem polu, w yw ołując istotnie niezwy­
kłe w rażenie; a dążność obrócenia dramatu w bezustanną dekiamaeyję muzy­
czną na sposób raczej LulIy’eg'o niż G lucka, z pomijaniem systematycznie na­
kładzionych w niego aryj, duettów , finałów i t. p., w idoczną się we wszyst­
kich jego okazuje działaniach. Drobiazgowej a ostrej charakterystyce po­
święca on nieraz piękność massową, zacierając przez to naturalne granice 
między uczuciem muzycznem a poetycznem wytknięte. Śmiałość, z jaką wy­
stępuje, je s t imponującą, i onato obok istotnego przeświadczenia o Izacnośeil 
jego poglądów i dążeń, zjednała tyle rozgłosu jego muzyce, w śpiewy św ie­
że i oryginalne przy ujmującym rozw oju harmonicznem n u  zbyt obfitą. Przy 
takiem usposobieniu, nie dziw, że w  prawidłach instrumentaoyj i modulacyj, 
przekroczył on jeszcze granice przez HIeyerbeer’a i Berlioz’a naznaczone. 
Poglądy sw e, usiłują* poniekąd zamienić na dogmata estetyczne, złożył i \vy- 
łu szczy ł W agner w sposób oryginalny, choć nieco rozerw any, w wydanych, 
przez siebie pismach: Oper and fh n m a  (3 tomy, Lipsk, 1852); Drei Opern- 
dicktułlgen (L ipsk, 1 8 5 2 ) i t. d. Zw olennicy W agnera z zapałem dążności 
jego popierali, nazyw ając muzykę jego, m uzyką przyszłości; do najgorętszych 
należał L iszt, który przyjm ował go i przedstaw iał opery jego w Weimarze, 
niezłomną pokładając nadzieję w  urzeczyw istnieniu powziętych przezeń re­
form. Porównaj L iszt’a ,  Lnhengrin et Tannhuuser de Richard Wagner 
(L ipsk , 185Lk RafPa, Die W agnerfrage  (B rnnśw ik, *851). Od czasu przed­
stawienia Tannhauser'’a w Śtuttgarilzie r. 1857 podczas zjazdu dwóch cesarzy, 
operą tą  poczęto się zajm ować i w  Paryżu, dokąd pojechał W agner i w ro­
ku 1860 [)o przełamaniu rozlicznych trudności (które aż sam 'cesarz usunął), 
przedstaw ił ją  na scenie w ielkiej opery, acz bez stanow czego powodzenia. 
Ocenę dzieł jego dało u nas czasopismo Ruch muzpc-znij z r. 1859 Nra: 31, 32, 
51, 52; z r. 1860 Nra: 22 i 26; z r. 1861 Nra: 15, 26 i 27.— Synowicą jego 
W ;„gP ćr (Joanna), była jedną z najznakomitszych aktorek i śpiewaczek 
w Niemczech, mianowicie w  rolach bohaterskich. Przebyw szy lat parę 
w D rożnie/ gdzie z powodzeniem w ystępowała, udała sic do Paryża, dalsze 
w ykształcenie sw ego kontraltu pow ierzając Emanuelowi G arda. Następnie 
dała się słyszeć w  Dreźnie, Hamburgu, Berlinie i t. d., a wszędzie jako zna­
komita śpiewaczka brawurowa. M ianowana w  r. 1853 nadworną śpiewaczką
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króla pruskiego, poszła później za mąż i jako |W agner-Jachm ann w ystąpiła 
r. 1860 na scenie w arszaw skiej.

W ag o n  (z  angielskiego), wóz w łaściw ego kształtu  i w ielkich rozm iarów , 
do przewozu ludzi, zw ierząt i ciężarów7 na kolei żelaznej, siłą  pary, działają­
cej w7 lokomotywie. W agony mogą być cztero, sześcio i ośmiokołow7e i po­
dług swego przeznaczenia dzielą się na: osobowe, podzielone podług ceny 
miejsc, na 3 lub 4 klassy; brankardy do przewozu pakunków7 czyli tłomo- 
ków; towarowe, w ęglarki, koniarki, krowiarki, platformy czyli wagony bez 
pudeł do przew7ozu kamieni, i t. p., wozy do transportów7 drzew7a w  klocach 
( Langkolzwagen) i t. p. Powozy z mięszanemi przedziałami 1 -e j i 2 -e j luB 
2_ej i 3 -e j klassy', zow ią się kombinowane. Każdy wagon zaopatrzony być 
winien w elastyczne resory, bufortr, łączniki i (iwa łańcuchy zapasowe. Na 
wagonach towarowych zw ykle w ypisana je s t w aga ciężaru, jaką tenże może 
być naładowany. Po przebieżeniu 18 ,000  wiorst, każdy w7agon poddawany 
jest szczegółowej rew izyi, której data zapisuje się na zew nątrz tegoż wagonu. 
W agony ustaw iają się w pociągu w ten sposób, aby przynajmniej każda 2 0 -ta  
oś była zaopatrzona w przyrząd do hamowania.

W a g ra m  czyli Ueutack-W agram, w ieś w arcy-ksioztwdc Austryjackiem 
poniżej rzeki Enns, na lewym  brzegu Dunaju, pamiętna zwycięztw7cm w d. 5 
i 6 Lipca 1809 r. przez Napoleona I nad arcyksięćlem Karolem odniesionem. 
Po bitw ie pod Aspern (ob .) i Kssling, Napoleon zam ierzył powtórnie przejść 
za Dunaj, w7 celu stoczenia w alnej bitwy z głów ną siłą austry jacką pod w o­
dzą areyksięcia Karola. W zmocniony nowemi zw ycięzkiej armii posiłkami, 
jakie ks. Eugenijusz z W łoch przywiódł, rozkazał Napoleon silnie obwarować 
wyspę Lobau, o 2 '/ 2 godziny drogi poniżej W iednia na Dunaju położoną i na 
tej rzece 2,400 st. szerokiej, rzucił most, prawy je j brzeg z w yspą łączący. 
Ogromne te roboty, w c ią g u  15, fezy 20 dni w ykonano. A reyksiążę Karol czy­
nił również ze sw ej strony do przyjęcia stanow czej w7a]ki przygotowania. 
W zmocniwszy armiję swoję licznemi z W ęgier i M oraw i i rezerwam i, usypał 
szańce, których prawe skrzydło do Grossaspern, lew e do Enzensdorf dosięga­
ło. W  d. 1 Lipca 1809 Napoleon przeniósł kw aterę swoję do Lobau. Dla 
wprowadzenia areyksięcia w  błąd co do zamierzonego punktu przejścia Duna­
ju, w ysłał w7 (l. 4 Lipca mały oddział na wyspę Miihl, naprzeciw  Essling, któ­
ry pod silnym ogniem Austryjaków, rzucił ztąd most na wryspę Lobau. Około 
godziny 10-ej w nocy, francuzkie bateryje z wysp Montebello, Espagne i Lo­
bau otworzyły silny ogień na lew y brzeg Dunaju i zapaliły  Enzensdorf. Je ­
dnocześnie kilko-tysięczny oddział pod wodzą pułkownika Ste. Croix w yru­
szył na łodziach z w yspy Lobau, a przepłynąw szy pod zasłoną kanonierek 
lewe ramię Dunaju, zdobył szańce austryjackie, obsadził M iililleiten i posunął 
się ku W ittau. Takiemi środkami, przy sprzyjających ciemn.ościach burzli­
wej nocy, g 'ów ne siły francuzkie do godziny 2 -e j w nocy, ze wschodniego 
krańca w yspy Lobau dostały się na lewy brzeg Dunaju. Z rana d. 5 Lipca 
czoło Francuzów stało nad tą rzeką od strony północnej, lewe skrzydło armii 
opierało się o most, prawe zaś tworzyło łańcuch w yciągnięty ku W ittau. Le­
wem skrzydłem dowodził Massena, dalej stały  korpusy ks. Eugenijusza i B er- 
nadottego z Sasami, środek zajmował Marmont, Oudinot i gw ardyja, bok praw7y 
zamykał Davoust. Cała armija francuzka liczyła 151,000, w edług austry jac- 
kieh opisów7 180 tysięcy, z 584 działami cięzkie&o kalibru. Rozpołożenie 
wojsk austryjackich było następujące: praw7e skrzydło pod wodzą gene­
rałów Klenau i Kolowrat zajmowało przestrzeń pomiędzy Stadelau i G erars-
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dorf; linija środkowa pod Bollcgnrdein i arcyksięeiem Karolem ciągnęła się 
od Gerarsdorf do W agram ; lewo skrzydło pod wodza Rosenberg'a i Hohenzol­
le rn ^  zajmowało stanowisko od W agram do Neusiedel. A ustr) jacka w ięc armija 
tw orzyła kąt, ktorego wierzchołkiem było W agram. Siły te liczyły 100,000, 
a podług franouzkich raportów, 110 do 160 tysięcy żołnierza z 110 armata­
mi. Jakkolw iek arcyksiąźę Karol silnemi szańcami obwarował wioski lissling 
i W agram , niepewnym atoli będąc?! czy mu wypadnie działać zaczepnie czy 
odpornie, pominął z uw agi potrzebę umocnienia dalszych z tyłu pozycyj Stam- 
m ersdorf do Neusiedel. Dopiero w  d. 5 Lipca, A ustryjaey w idząc że Francuzi 
oskrzydlają ich lew e ramię' zaczęli w pośpiechu sypać szańce na wspomnianej 
pozyoyi. ttoboty te w szakże nie usunęły groźnego, dla lewego skrzydła arcy- 
księcia Karola niebezpieczeństwa. W ieczorem w d. 4 L ipca w ysłał w ó lz ten  
rozkaz do arcyksięcia Jana, rozłożonego ze swoim korpusem pod Prosburgiem, 
aby idąc na Marehock, złączył się z armiją i w sparł działanie lewego skrzydła. 
Opóźnione atoli przybyćic tego wodza, sparaliżowało plany arcyksięcia. W e- 
dłu |P jogo w yrachow ać, przednia częśft sił austryjackich mogła się’ V;ofnąć 
przed przem agającą siłą  nieprzyjaciela aż do głów nego stanowiska. W tedy 
więc* lewe skrzydło, wzmocnione przez arcyksięcia Jana, w raz z prawem 
skrzydłem  miało działać zaczepnie i niedopu-śoi-w złączenia się sił nieprzyja­
cielskich. Już o godzinie ósmej z rana w dniu 5 Lipca otw orzył boj M asse- 
na szturmem na Enzensdorf. A ustryjaey opuściwszy wsi E ssling  i Aspern, 
które zają ł Massena, posunęli się ku Stammersdorf. Cała armija francuzka 
ruszy ła teraz naprzód, a działając g łów nie na lew e skrzydło Austryjaków, 
obsadziła M archfeld, Davoust zajął G łinzondorf i Grosshofeti, Jlernadotte, 
Aderklaa. Po południu rozpoczął się ogień na całej linii Uussbacbu. Usiło­
wania Davoust’a otoczenia IewegTó-skrzydła A ustryjaków , jazda Liechtenstei­
n u  i N ostitz’a nniemożebniła. Równie bezskutecznym okazał się krwaw y 
pod w ieczór napad Francuzów' na W agram , ten klucz austryjackioj pozycyi 
Napad ten rozkazał Napoleon ponowić francuzkim i saskim nolunmom o go­
dzinie 11 w ieczorem ; lecz i t/in  razem cel był chybiony'. Jakkolw iek arcy- 
książę Karol w d. 5 Lipca z zajmowanej pozyćyi ustąpił, tak Iz armija jego 
przed wieczorem twmrzyia jednę liniję^ciągnącą się od Risamberge po nad Du­
najem przez Stammersdorf, ilagenborn, Gerarsdorf, W agram  i w zgórza Neu­
siedel, los bitwy atoli został nierozstrzygnięty. Vapoleon powziął toraz zamiar 
zdobyć w dniu następnym W agram, by w  samem ognisku, zetrzeć siły austry- 
jackie. Przeciw nie, arcyksiąźę Karol postanowił w yprzeć lew e skrzydło nie­
przyjaciela, i stosownie do pierwiastkowo nakreślonego planu, opanować ko- 
m unikacyje przez Dunaj. Zam iary te miały w esprzeć oczekiwane przybycie, 
arcyksięcia Jana. Z araz o św icie d. 6 Lipca posunęła się całą m assą armija 
austryjacka. Napoleon nie mogąc jeszcze przeniknąć ukrytych zamiarów 
przeciwnika, pozostał bezczynnym. Dopiero kiedy A ustryjaey zajęli już A s­
pern i E ssling  i całą siłą na Breitenlee parli, Napoleon utw orzyw szy kolumnę 
z dwóch dyw izyj Macilonalda, gw ardyi konnej, dywizyi k iryssjerów  i 400 
dział pod Lauristonem , uderzył nią w sam środek sił austryjackich pomiędzy 
W agram , Aderklaa i Sussenbrunn. Podczas tak przeważnego ataku, Davoust 
natarciem na lewre skrzydło nieprzyjacielskie zajął Neusiedel, z innej strony 
zaś M assena działał również zaczepnie. N ietyle w targnięcie i złamanie środ­
ka armii austryjaekiej, ile zw inięcie je j lewego skrzydła, pomimo wszelkich 
w ysileń i krw aw ego oporu zmusiły arcyksięcia Karola, już  około południa, 
do odwrotu W  porządku więc i bez strat cofał się przed nieprzyjacielem , tak
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i i  za nadejściem nocy, praw ie cala jego armija była już  oezpieczną od natarć 
nieprzyjaciela. Dopiero o godzinie 4 po południu ukazały się przednie straże 
korpusu areyksięcia Jana pod Obersiebenbrunn, to je s t tam, gdzie zrana stało 
właśnie lewe skrzydło austryjaekie. W szelKa pomoc była ju ż  zapozna; a rcy - 
ksiąźę Jan wrócił się wiecT do P resburga. 'S traty austryjaekie pod W agram  
obliczone na 24,000 ludzi; straty  francuzkie, jeżeli nie w yższe, to przynajmniej 
równe były tamtym. Ścigając nieprzyjaciela na drodze do Nikolshurga i H al- 
labrunu, tylne straże francuzkie z oddziału M asseny ścierały się jeszcze 
z Austryjakami. W  d. 11 Lipca, arcyksiążę Karol, dla ocalenia swoich dział 
i bagaży, stoczył nową walkę z Marmontem pod Znaymem. Tegoż dnia 
w nocy zaw arto zaw ieszenie broni, następstwem którego był pokój w  d. 14 
Października 1800 r. w W iedniu podpisany.

W itg ra n  (u lińskich plemion ■Jogr/in-jag~)i rzeka w  gubernii Perinskiej, 
w  powiecie W ierchoturskim , do systemu Obi należąca, wpada do rzeki Soswy 
z prawej strony. Początek bierze z dwóch źródeł (T ylganka i O lchowa), na 
wschodniej pochyłości pasma uralskiogo. Płynie na północo-wschód. D łu­
gość biegu wynosi 142/ 7 mii. Szerokości ma przy ujściu 50 sążni, głębokości 
od 3 do 5 przeszło łokci. Brzegi w yniosłe i malownicze. Spadek rzeki jest 
znaczny; bieg miejscami zaś powolny i tw orzy jakby staw y stojącej wody. 
Łodzie W agranem  płynące, przebiegaj,ą.. 1 1/ 7 mili na godzinę. Nad rzeką tą 
znajdują sięckopalnie miedzi i łomy jaspisow e. ./. Sn...

W a g r y ja  albo W aiiTland , prowincyja w  Holsztynie ('oh.), g ran iczą­
ca od wschodu z właściwym Holsztynem i Stormarn, od połnocy z morzem 
Baltyckiem, od południa i wschodu z temże morzem i Meklemburgiem, sta­
nowi wschodnią część oąłego księztwa, a tw orząc półwysep trójkątny, w y­
biega nim w morze, lądowa zaś jego podstawa ciągnie się od odnogi Kiel, 
wzdlu rzeki Szwenty (Sęhwentine), przez jezioro Ploen, do rzeki Traw y, 
ziemię tę od południa łukiein opasującej- Podział Holsztynu na w łaściw y 
Holsztyn, ziemię Dytmarsów, Stormarn i W agryją, je s t tylko historycznym; 
do W agryi więc należą nietylko należące dziś do H olsztynu powiaty; Eismar, 
Plon, Ahrensbbk, Travendal, Heinfeld i Rethwisoh. ale nadto szlezw icka w y­
spa Femern, jako też oldenburgskie księztw o Łubekskie i część terrytoryjum  
wolnego miasta Lubeki. W agry ją  zam ieszkiwały pierwiastkowo niemieckie 
plemiona saskiggo pochodzenia, po ustąpieniu których owładnęli ją W agry jo - 
wie, lud słowiański, zkąd i nazwa kraju pochodzi. Za czasów  Karola W . 
mieli tu jeszcze własnych swoich książąt; lecz w X już  w ieku u legli przemo­
cy Sasów. Pe wydaleniu z kraju Henryka Dumnego, księcia saskiego, W a­
gryja dostała się hrabiemu Henrykowi Badew ide, a od tego w  r. 1140 przeszła 
pod władzę hr. Adolfa II holsztyńskiego, który ją  do swego hrabstw a w cielił. 
Odtąd W agryja stanowiąc nierozdzielną część Holsztynu, losy jego podziela 
, W a h a b ic i albo Węch(ibini (po arabsku, Wahrtbi), now sza muhamedańska 
sekta, która, trzym ając się dosłownego brzmienia przepisów koranu i przeka­
zanych maksym Mahometa, o ile możność dozwcliła^ starała się usilnie w pro­
wadzić reformatorskie zm iany w naukę i obrzędy islamu. Założycielem  tej 
sekty był uczony arab Abd-el-Wah/H), z pokolenia Tamim, który po długich 
wędrówkach ze sw oją rodziną, w połowie XVIII stulecia osiadłszy w  mie­
ście Derajieh w  prowincyi Nedż, naw rócił najprzód baszę tegoż miasta M o- 
ham eda-Ibn-Said, zięcia swego. W ananici sąto purytanie muzułmańscy. 
W yznawcy Mahometa, mianowicie Turcy, nie przestrzegali ścisłego w ykony­
wania przepisów koranu; powierzchowne obrzędy religij e modlitwa, umy­
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w anie, posty i pielgrzymki do grobu proroka, były podstawą ich religijnej 
gorliw ości. W yznaw cy zaś nowej sekty śfciśle przestrzegają udzielania jał­
mużny, w ym iaru spraw iedliw ości, dążą do wojen z niewiernymi, jak im to ich 
prawodawca Mahomet zalecił, nakazują w strzem ięźliwość od wina i rozwią­
złości, unikanie zbytku w ubiorach i w zbraniają palenia tytoniu. Zakaz ta­
baki był hasłem w nawracaniu. Odrzucili naw et cześć dla proroka i zbu­
rzy li tak zw ane w elis czyli groby św ięte. Chciwym władzy przewódzcom 
nie trudno było dzikie beduinów massy zapalić do fanatycznej walki, przeciw 
tym, w mniemaniu turków, niewiernym  i odszczepieńeom, lubo odbyta w ro­
ku 1815 narada dwóch uczonych W ahabitów  z ulemami Kairu przekonała, że 
nauka ich nie zbacza od w yznaw anych przez nich religijnych zasad. Męz- 
two i srogość wahabitów^, w krótce 26 arabskich plemion w ładzy ich poddała. 
A bd-el-A sis, syn Ihn-Saida, mógł ju ż  100,000 gotowych do wralki jeźdźców 
w  pole wynieść. Przeprowadzeniu dążeń W ahabitów , sprzyjało wewnę­
trzne rozprzężenie Porty. W  r. 1801 pasza Bagdadu otrzymał rozkaz zbroj­
nego ich ukrócenia, w ysłani atoli od niego dowódzcy, podarkami ujęci, cofnęli 
się; wtedy wahabici uderzyw szy na miasto Im am -H ussein, złupili je  i zna­
czne skarby w pustynię uw ieźli. To powodzenie roznieciło w  nich chętkę 
owładnienia skarbów Mekki. W tedy emir A bd-el-A sis w 'ysłał swego syna 
Ibn-Saida II  z stotysięczną siłą na Mekkę, która się bez oporu Wahabitom 
poddała. W ymordowanie w ielu szeików' i pielgrzymów', zburzenie świę­
tych pomników i grabież niezmierzonych bogactw' św iętego grodu była dzie­
łem zw 'ycięźcó\,. Ibn-Said zam ierzył w tedy zdobyć Cźidda i Median, gdy 
wtem w r. 1803 ojciec, jego od m orderczej poległ ręki. Teraz w ięc Ihn-Sa- 
id II  został wodzem W ahabitów . W  r. 1806 w liczniejszych jak poprzednio 
tłumach w ystąpili oni do boju. Odtąd łupili karawany, zdobyli Mekkę, M e- 
dinę i 1 żidda, każdego dnia potokami knvi znacząc swoje nawracanie. 
Takie powodzenie oręża W ahabitów rzuciło trwogę na cały W schód. Lękając 
się o swój handel Anglija, w  r. 1809 w ysłała wojsko w pomoc imamowi Ma- 
skaty. W  r. 1811 Porta w ezw ała vioe-króla Egiptu, M ehm eda-Ali, do zbroj­
nej na W ahabitów w ypraw y, by złamać tę coraz niebezpieczniejszą potęgą. 
P ierw sza w ypraw a M ehmeda-Alego i syna je g a  Ju su fa-paszy  pow iodła się 
dość pomyślnie; później wszakże, przew'aga nieprzyjaciela zm usiła go do od­
wrotu. Zebraw szy now'e siły powrócił niebawem, zdobył Mekkę i Medine, 
lubo powodzenie to, pożaru domow'ej wojny nie przytłumiło. Wewnętrzne 
rozterki pomiędzy W ahabitami, zw łaszcza po śmierci Ibn-Saida w r. 1814 
w iększą przyniosły im szkodę' W odzem ich został teraz Ahdalah-ben-łśiiid, 
najstarszy syn Ibn-Saida. W ojna zapaliła się na nowo i w niej Ihrahim-pa- 
sza, przybrany syn M ehmeda-Alego w  r 1815 pod Basrah stanowcze nad 
W ahabitam i odniósł zw yeięztw o. Mimo to W'alka jeszcze nie ustała, dopóki 
w  r. 1818 nieudało się Ibrahim ow i-paszy opasa? nieprzyjaciela w oszańco- 
wanym obozie o cztery dni drogi od miasta Deraijeh położonym. Jakoż 
w  d. 3 W rześnia zdobyto obóz, Abdallah dostał sic do niewoli, miasto pod­
dało się zw yciężey. W  d. 17 Grudnia r. 1818 Abdalach w raz z swoim muf- 
tym i podskarbim ścięty w Konstantynopolu, głów ną siedzibę Wahabitów, 
miasto Deraijeh, zburzono. Raz jeszcze w r. 1828 przeciw Porcie orężnie 
w ystąpili W ahabici, bunt ten w szakże w krótce uśmierzono. Ob. BurCkhardfa 
Notts on fke bedoains and Wakabys (Loudyn, r. 1830).

Wahadło. Linija prosta niegiętka, zaw ieszona wolno jednym końcem a na 
drugim mająca punkt ciężki, zowie się wahadłem prostem albo m atm atycz-
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nem , a odległość puukWBliążkiegd od punktu zaw ieszenia długością wahadła. 
Takie wahadło nie może być zbudowanem, lecz do niego starają zbliżyć ścisło­
ścią, zaw ieszając na w łóknie jedwabnem ciężar kulisty. W yprow adziw szy 
takie wahadło na bok z jego położenia pionowego, w którem znajduje się na 
mocy ciążenia, natenczas spada ono do pierwotnego położenia i mocą nabytej 
prędkości, podnosi sie z drugiej strony do tej samej wysokości, do jakiej zo­
stało podniesione. Dosięgłszy tej wysokości, spada napowiót i znow u wznosi 
sie do wysokości pierwotnej. Takie wahanie trw ałoby nieskończenie, gdyby 
opór pow ietrza nie stał mu na przeszkodzie. Ruch wahadła od punktu naj­
wyższego z jednej strony do punktu najw yższego na drugiej stronie, zowie 
si^'1 kątem unikaniu  czyli amplitudą- K ąt zaw arty  pomiędzy wahadłem od- 
chylonem a liniją pionową, nazyw a się odchjłe)v°m  czyli elongacyją. • Pzas 
przez który wahadło odbywa ruch od najwyższego położenia sw ego z jednej, 
do takiegoż położenia z drugiej strony, nazywa się trwaniem wahania. T rw a­
nia wahania wahadeł różnych długości, mają się do siebie jak  pierw iastki 
;wadratowe z ich długości i są do siebie w stosunku odwrotnym z pierw iast­

ków natężenia siły ciążenia. Przypuściw szy, ze mamy wahadło, które jedno 
wahanie odbywa w  jednej sekundzie w jakiemś miejscu na ziemi, to aby inne 
wfahadło odbyło w ahanie w  dwóch sekundach, potrzeba aby było cztery razy 
dłuższe. Długość wahadła sekundowego dla każdego miejsca ziemi jest stała; 
w Królewcu według- oznaczenia BessdPa wynosi ona 440,8147 linij paryzkich. 
Jeżeli jedno i to samo wahadło przenosimy z nad poziomu morza na miejsca 
wysokie, albo z pod bieguna na równik, natenczas w ahania nieco dłużej trw a­
ją , a to z przyczyny że na górach i pod równikiem natężenie siły  ciężkości 
jest nieco slabśze, jak przy poziomie morza i pod biegunami. W ahadło sk ła­
dające się z pręta i na nim osadzonego ciężaru w' postaci soczewki, zow ie się 
złożonem. Tutaj albowiem nietylko każda część soczewki, lecz w szystkie 
punkta prętu, są  ciężkie i każdy z nich stanowi wahadło, którego długość jest 
równa odległości tegoż punktu od punktu zaw ieszenia wahadła złożonego. 
P rzy  takiem urządzeniu punkta w yzsze pręta i soczew ki są w m niejszej odle­
głości od punktu zaw ieszenia i dla tego przedstaw iają wahadła, które usiłują 
odbywać szybsze wahania niz punkta niższe. Lecz ponieważ w szystkie punk­
ta są stale z sobą połączone, przeto samodzielnie poruszać się nie mogą 
i punkta wyższe mogą tylko wpływać na przyśpieszanie wrnhań punktów' niż­
szych. Cźaś trw ania wahań w  wahadle złożonem, nie może być taki sam jak 
w' wahadle prosfem, któreby miało długość rów ną odległości najniższego 
punktu wahadła złożonego od punktu jego zaw ieszenia, lecz czas ten będzie 
odpowiedni wahadłu nieco krótszemu. Punkt wahadła złożonego, któryby w y­
konywał w ahania w tym samym czasie co wahadło proste, którego długośtpby- 
łahy równa odległości pomiędzy tym punktem a punktem zaw ieszenia, nazyw a 
się środkiem wahania. Punkt ten ma tę szczególną własność, że jeże li w  nim 
urządzimy oś i na niej zawiesim y wahadło, natenczas poprzedni punkt zaw ie­
szenia będzie-środkiem w ahania. W ahadło opatrzone dwiema osiami, z któ­
rych każda jest środkiem wmhania dla drugiej, zowie się wahadłem odwmóconem. 
Użyć go można do oznaczania dłńgd&ći wahadła sekundowego, co się usku­
tecznia przez opatrzenie wahadła dwiema osiami w takiej odległości od siebie 
ażeby czas trw ahia wahania na każdej osi wynosił 1 sekundo a natenczas od­
ległość pomiędzy osiami da nam długość wrahadła sekundow-ego pojedyńczego. 
Dokładna znajomość długości wahadła sekundowego pojedyńczego dla każde­
go miejsce na ziemi jest w ielkiej wagi, daje ona bowiem miarę natężeniu s i-
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ły  ciężkości dla każdego miejsca. - J a i  Galileusz drogą doświadczenia od­
krył najw ażniejsze prawa ruchu wahadłowego; Huyghens wyprowadził też 
praw a z mechaniki i zastosow ał wahadła do regulow ania zegarów . Ponieważ 
w szystk ie ciała rozszerzają się pod wpływem ciepła, przeto wahadła muszą 
hyc dłuższe łatem niż zimą i dla tego odbyw aj w ahania powolniejsze w lecie 
niż w zimie, a ztąd i zęgary  niemi regulow ane w  zimie m uszą się spieszyć ] 
a w  lecie opóźniać. Zastosowano przeto do ścisłych zegarów  astronomi­
cznych przyrząd zwany kompensatorem, składający-.się z prętów metalowych 
różnej rozszerzalności tak ułożonych, że jeżeli jedne w skutek rozszerzeni# 
sit^od ciepła wahadło od punktu zaw ieszania oddalają, drugie, o tyleż je  zbli­
żają, przez co wahadło ma zaw sze dlugośę. jednakowy i zegar nim opatrzo­
ny zaw sze idzie jednakowo.

Wahl (Chr. A lbr.), zasluzony exegela i badacz Biblii urodził się w' Dreźnie 
r. 1773, nauki uniw ersyteckie odbywał w  Lipsku; został później pastorem, 
WTeszcie superintendentem i radzcą konsystorza w Dreźnie. Qelniejsze jego 
dzieła są;- Ilislorisch-prahli.sehe Einleilung, in die^JnMiwhen . SrJiriften 
(L ipsk, r. 1820, t. 2); lĄuaesUones Iheologicę^dogmaticae candidafis Ćieo- 
logiae e-mmini sege subjerJuris propositae (L ipsk, r. 1805 ); Claris Norf Te- 
stam enti p/nlotogica (tam że, r. 1,822, t. 2, wyd. 3, r. 1813); Claris Ubrorum 
i/\etsris Hsslamenli apoeri/phorum  (Lipsjc, r. 1853), liczy się do najlepszych 
ksiąg  pomocniczych ułatw iających zrozumienie greckiej części,Biblii. Wy­
dał także; Yorschldgc und l i i l tm  an Aeltern, Lehrer und Erzieher brtreffem  
die Bildung and Lrziehung de.rjclzt anter t/ns aufhluhendcn Menschenge- 
schleohts (Lipsk, r. 1808).

Wahlbarg (W ilhelm ), doktor medypyny i chirurgii, professor uniwersyte­
tu w arszaw skiego. Urodził się w Poznaniu r. 1759 z rodziców pochodzących 
ze Szw ecyi i w  Polsce osiadłych. Ukończywszy początkowe nauki w Po­
znaniu, udał się do W iednia na un iw ersytet dla słuchania medycyny. W  ro­
ku 1778 zm uszony w ojną do przerw ania studjów  i do przyjęcia służby woj­
skowej przy lazarecie w Pradze, powrócił z nastąpionym pokojem do nauki 
i zw iedzał następnie niektóre uniw ersyteta niemieckie i Lejdę. Później 
otrzymał stopnie doktorskie. W  Austryi pełnił obowiązki jako lekarz starszy 
przy szpitalu w  Tem eswarze, gdzie zarazem był członkiem kommissyi nad­
wornej wojennej. Poczem został posłany na granicę M ultan w celu zabez­
pieczenia kraju od grasu jącego  tam pow-ictrza, nakoniec^otrzymał posadę pro- 
fessora w  klinice chirurgicznej i położniczej w  Krakowie. Za księztw# 
W arszaw skiego m ianowany lekarzem  wojskowym, odbyt kampanię r. 1812 
a w  r. 1818 został pierwszym  professorem sztuki położniczej przy uniwer­
sytecie w arszaw skim , dyrektorem kliniki położniczej, oraz assessorem w ra­
dzie ogólnej lekarskiej królestwa. Umarł w W arszaw ie d. 20 M arca r. 1823. 
Drukiem ogłosił Mcidnrurdiger und selfener Fali einer Empfiingniss ausser 
der Gehannuttcr und  ikr  iusgang  (Berlin, r. 1819). I'. M. S.

Wahlenberg (Jerzy), słynny botanik szwedzki, urodził się r. 1780 w hu­
cie żelaznej Skarphiitten w; Philipstadt, w W erm landyi; w czasie studyjów 
swoich w uniw ersytecie Upsałskim złożył dowody w yższych zdolności w ba­
daniu przedmiotów historyi naturalnej i dla tego otrzyma! posadę w  muzeum 
uniwersyteckiem . W sparty przez barona Hermełiiia i tow arzystw o naukowe 
w Upsali i Sztokholmie odbył podróże botaniczne i geologiczne do najodle­
g le jszych  stron Skandynawii, Laponii szwedzkiej i norwregskiej i Gotlandyi. 
Obadawszy praw ie całą Skandynaw iję, odbył podróż kosztem uniwersytetu
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i przy pomocy stypondyjum do Czech i W ęgier, zbadał Karpaty, udał się do 
Szwajcaryi i zw iedziw szy w szystkie znakomitszo uniw ersytety niemieckie, 
wrócił w r. 1814 do Upsali, gdzie został najprzód demonstratorem a następnie 
professorem botaniki i tutaj umarł w Lutym r. 1851. Najznakomitsze dzieła 
jego, dotąd za źródłowe uważane, są: Hora, Lappnnica (Berlin, r. 1812); H o­
ra Carpulorum (Getynga, r. 1814); I'lora Up o a Li en o i.$ (Upsala. r. 1820) i m o- 
ra Sueci('ar (Upsala, r. 1824, t. 2, wyd. 2 -g ie , r. 1831— 33). Od r. 1825 
pracował także nad wydaniem w spaniałego dzieła; •Soensk bolanik, lecz pó­
źniej przelał to zatrudnienie na professora W ahlberga w Sztokholm ie)’ P rz e ­
ciwny mnożeniu zbytecznemu rodzajów i gatunków, trzym ał się śćiśłe L im ieu- 
sza. Dzieła swoje opracowywał z najw iększą przezornością i krytyką i te tylko 
rośliny opisywał, które sam widział lub przez zasługujących na zaufanie były 
zebrane. Jako geolog zasłużył sobie na zaszczytne wspomnienie dokładnem 
opisaniem prowinęyi Kemi i przez inne prace; będąc lekarzem , starał się usil­
nie o upowszechnienie w Szwecyi Iiomeopatyi, której był najgorliwszym  
stronnikiem.

WaMstatt, wiejk w Szląsku pruskim, niedaleko od L iguicy i Katzbaoh. 
Tu w d. 9 Kwietnia r. 1241, llenryk I I  Pobożny, ks. Szłąski z rodu Piastów, 
poległ \v bitwie z Tatarami, którzy pomimo odniesionego zw yeięztw a, cofnęli 
się od dalszego pochodu na Niemcy. Żaden z w alczących szlązaków nie 
ocalał, żaden nie dostał się da niewoli, w szyscy polegli śmiercią wmleoznych. 
u  miejscu boju zbudowano (totem wieś W ahlstatt; wr miejscu zaś gdzie zna­

leziono ciało Henryka, wzniesiono ołtarz. Dotąd coroeznie m ieszkańcy św ię­
cą uroczystym obchodem rocznicę bitwy. W spaniały niegdyś klasztor be­
nedyktynów zamieniono w r. '1838 na szkołę w ojskową, kościół zaś na para- 
itjalny dla tutejszych katolik ów. Ze w zgórza w si i klasztoru rozpościera się 
przed okiem zwiedzającego, pole bitwy z d. 26 Sierpnia r. 1813, w której 
Blucher zw yciężył Francuzów  pod Macdonaldem (ob. halzbacb), za co otrzy­
mał tytuł księcia W ahlstatt.

Waibiisgen, miasto w wirtembergskim obwodzie Neckary. nad rz. Ilems, 
w obfitej w zboże i wino okolicy, ma znaczne jarm arki, fabrykę sukna i 3,300 
mieszkańców. Jest głównem siedliskiem oberamtu, którego* drugiein miastem 
jeśt IX h))h nrini, w  ponurej ale żyznej położone okolicy; ma dom sierot, in­
stytut głuchoniemych, przędzalni:^ i 33,000 ludności. Sąsiedni zamek W in - 
nenthal zamieniono na szpital obłąkanych. —  Inne miasto Waibhllgen z zam­
kiem tegoż imienia, nad rz. Kocher leży w  wdrtembergskiin obwodzie Jaxty. 
Podług historyka Ranmer’a, ród Hohenstaufów w ziął ztąd nazwę W ajhlingów  
czyli Gibellinów (ob.).

Waiblingcr (W ilhelm Fryderyk), pisarz niemiecki, ur. się w K eutlingen 
r. 1804 i już uczęszczając do szkół w  S tuttgardzie napisał romans pod ty t : 
Phucton. Od r. 1821— 1826  słuchał wykładu nauk teologicznych w semina­
rium w Tubindze. Tu w szedł w  bliższe stosunki z dotkniętym cierpieniem 
umysłowem poetą Hólderlinein (óbKMktórego llpperion natchnął go do napi­
sania Phaetona. Zajm ujący życiorys nieszczęśliw ego poety zamieści) W a i-  
hlingor w piśmie '/AÓIgeno$sen. Bogata fantazyja i szczęśliw e obrazowanie 
przedmiotów, postawiły go wkrótce w  rzędzie niepospolitych piewców. J e ­
go Vier Erzahlungen aus Griecben/and (L udw igsburg , r. 1821), Drei Jagen 
in der L n fn r e l t  (stu ttg ., r. 1826) i inne wr czasopismach ogłoszone utw ory 
dobre znalazły przyjęcie. Mimo to w pismach W aiblingor’a przobijitła coraz 
hardziej jakaś niepohamowana namiętność i w stręt do życia. W  r. 1827 z po-
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mocą księgarza Cotta odbył podróż do W łoch a zebrane tu w rażenia opisał 
w  zajm ującej książce: Tasckenbuch aus ltalien und Griechenland (Berlin, 
r. 1830). Z w iedziw szy Sycyliją, wrócił do Rzymu i tu zm arł dnia 17 Sty­
cznia r. 1830. Zbiór w szystkich jego prac wydano w Hamburgu r. 1840 
w  9 tomach.

WaitZ (Jerzy), słynny germ anista i historyk, ur. się w F lensburgu r. 1813, 
tu  ukończył szkoły, w Kieł i Berlinie słuchał prawa, idąc atoli za wrodzo­
ną skłonnością, poświęcił się studyjom dziejowym. Jako spólpraeown.K 
dzieła: Monumentu Germaniae historica, powołany do Ilanuow eru, udał się 
ztąd w r. 1842 na zwiedzenie bibliotek i archiwów w Luxem burgu, Trewi­
rze, Kopenhadze, Lyonie, M ontpellier, Paryżu w T uryngii i Saksonii. Z prac 
do wspomnioncgo dzieła przez W aitz’a dostarczonych, znaczniejsze są: nowe 
wydanie W idukinda, w iele życiorysów z czasów saskich, dzieła M ariana Sco- 
tus, Ekharda LTraugiensis, annalisty Saxo, Gęsta Treviroum, historyja bis­
kupstw  w  M etz, Toul i Verdun; w ydał nadto francuzkich autorow Ademar’a 
i Hugona Floury. W  r. 1842 powołany na professora do Kie], został wybra­
ny w r. 1846 deputowanym ze strony uniw ersytetu do zgromadzenia holsztyń­
skiego. W  r. 1848 był członkiem rządu tym czasowego w  Reinlsburgu, 
w  interessach ksieztw  jeździł do Berlina, potem zasiadał w zgromadzeniu na- 
rodowem frankfurckiom. W r. 1849 otrzymał katedrę przy uniwersytecie I  
góttyngskim. W ażniejsze jego prace naukowe są: Deutsche V,$rfassungsge- 
schicMe (K iel, r. 1843— 48, t. 2 j; Schiesicig-holst. Geschiclite (Gbttinga, ro­
ku 1851— 54, t. 2); Ueber das Leben und die Lehre Liftlas (Hannower, ro­
ku 1840); Das alte Recki der Salischen Franhen (Kiel, r. 1846 j. Znaczny 
także udział w ziął w  wydaniu dzieła: Das S taa/s-und  Drbreckt des Herzog- 
thums Schlesipig (K iel, r. 1849), nadto zaopatrzył waineini przypisami l\or- 
dalbingische Siudien.

Wajdau, albo W ajda , rzeka w gub. Liflandzkiej, z lewej strony wpada no 
Szw arcbachu. Początek bierze pod nazw ą Stanske, na wysokości 700 stóp 
z płaskogórza Ganhofskiego, niedaleko góry Munamegi; przepływ a przez je­
zioro Miirrat, po ujściu spływ u jeziora W ajdau, przybiera imię Wajdan. 
P łynie głów nie na północo-zachód. Długość biegu 7 mil przeszło; szerokośtB  
około 6 sążni. Pod młynom Grabeńskim rzeka ma wodospad na 10 stóp wy­
soki. W  rzece tej poławiają się wyborne łososiopstrąg i^  tudzież trafiają sic 
perły rzeczne. J. Sa..

Wajdelota, kapłan pogański litew ski, ob. Wejdelota.
W a jd j’SZ, rzeka, w gub. Ołonieekiej, w  pow. Kargopolskim, należy do sy­

stemu rzeki Onegi. Płynie na połudmo-zachód, na rozległości 6 przeszło mil; 
uchodzi do rz. W ołożki, z praw ej strony przyjm uje w iele strumieni: z tych 
najw iększy Owżenga, z prawej strony do W ajdysza wpadający. J. Sa..

Wajżgantos, bożek w pogańskiej Litw ie, mający opiekę nad upraw ą lim. 
Jemu hołdy składały gospodynie w iejskie a szczególniej dziewice, których naj- 
wiekszem staraniem było bujny len otrzymać, z którego w yrabiały płótna na 
odzienie tak niewiast jak mężczyzn. Na cześć jego odprawiano w ielką uro­
czystość. W  dniu oznaczonym, w ybierano najurodziw szą i najkształtniejszą 
dziew icę z całej wioski doniosłego w zrostu. W  obszernem pomieszkaniu lub 
stodole stała ław ka wysoka, dziew ica ta biało ubrana z wiankiem na głowie 
przypasyw ała fartuch który napełniano plackami sż/nes t. j. blinami. Stawała 
na tej ław ie z głow ą do drzw i zwróconą, a obecni patrzyli na nią. jjitojąo na 
prawej nodze, lewą. trochę mając podniesioną, trzym ała w lewrcj ręce długą 1 
w stęgę, barw y paljowej, której koniec podnosiła wyżej głow y. W  prawem-
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ljc e  trzymała czarę piwa. W  takiej postaci wypowiadała modlitwę następną: 
« Bożku W ajżgantos, rozmnóż nam len tak długi jak  ja , niedoz w alaj, niedozw a- 
laj abyśmy nagie chodziły)). Poczcm wypijała czarę piwa, d rugą w ylew ała 
na lewą stronę, trzecią na praw ą ławicy, i zaraz w yrzucała z fartucha placKi 
silne.s. Które padły na lew ą stronę ław y były w łasnością ziemi i bogów, te 
zakopywano głęboko; co na praw ą, zjadali obecni. Jeżeli dostała na jednej 
nodze ofiarnica, wróżba dla urodzaju Inn dobra, jeżeli się zachw iała, niepo­
myślna, a gdy spadła z law y, pewny nieurodzaj. Dziewczęta bezwłocznie 
brały  się za ręce i taniec w około stojącej dziewicy zataczały przyśpiewując: 
((l)oDądźmy wrzeciona, urządźmy kądziołki, ustawmy krosna, W ajżgantos nam 
będzie miłościwym, bo Baniuta najurodziwsza dziewa w si naszej, bez usterku 
na jednej nóżce dostała.)) Kasinki (ob .) jako naoczny świadek tak opisuje cały 
ten obrzęd. K. Wl. Tl'.

Waka albo waha szara , zw ana także szaroglazem  lub tromatem, je s t to 
pewien rodzaj skały drobnoziarnistej, barwy szarej, z przew ażającą ilością 
krzemionki, przez co zbliża się bardzo ze swego złożeni” do piaskowca (ob.). 
Skałę tę luźno po polach w różnych kawałach lezącą, lud w Niemczech zowie 
Grauwache (szarogłaz), a uczeni utw orzyli naw et z niej i innych skał wace 
tow arzyszących, osobną formacyję”, zwaną System der Grauwache, któ­
ra w Anglii, we Francyi i Polsce odpowiada formacyi sylurskiej i dewońskiej. 
W aka szara czyli szarogłaz odpowiada także dawniej tak zwanym skałom 
przechodowym: tw orzy znaczne góry w okolicach nadreńskich, począw szy od 
Ardennów i przeciągając przez Hunsriick, Eifel, Venn, Taunus, W esterw ald 
i Itothhaargebirge. Znajduje się także w  górach H arcu, w południowo- 
wschodniej stronie Turyngskiego lasu, w  górach kruszcowych i olbrzymich na 
Szłąsku i w Alpach styryjskich koło Gran. W  Czechach w ystępuje pasem, 
biegnąć przez Pilzno, Beruń i Pragę. W  Polsce tak jak i w Niemczech 
w wielu miejscach waka szara ukazuje się tylko w postaci łupku, który za 
świadectwem Jerzego Puscha b. professora b. szkoły górniczej w Kielcach, 
tworzy tak zwane góry Pieprzow e nad samą W isłą  przy Sandomierzu. Ma 
się także znajdować ten łupek szarogłazow y po Iew'ej stronie drogi, postępu­
jąc od Bodzentyna do Now!ej Słupi; koło Św ięto-M arza pod Bodzentynem: 
koło -Słaboszowic poniżej Opatowa, tudzież w  okolicach Klimontowa i M iedzia- 
nogóry, w powńecie Sandomierskim i Kieleckim. Sam zaś szarogłaz czyli 
waka napotyka się u nas niekiedy, lubo rzadko, w  stanie tylko luźnych g ła­
zów' między kamieniami polnemi, ale w Szlązku górnym w aka szara je s t do­
syć pospolitą, bo tw orzy 'skały stanow iące bezpośrednią podstawę utw oru 
czyli formacyi w ęglow ej. Ani szarogłaz ani też łupek szarogłazow y 
czyli wmkowy nie ma żadnego bliższego użycia. Jeszcze sama w aka szara 
może posłużyć do w ysypyw ania dróg lub do budowy, ale łupek w akow y ma 
słabą spójność, je s t kruchy, barw y czarniawej, sino-czerw onaw ej lub popie­
latej; łupie się nie tylko w  kierunku swoich w arstw  aJe i poprzecznie do nich 
a zatem nie dzieli się na spore i tallowate, ale na drobne i ukośno-kostkow a- 
tć części, które niekiedy przypominają sw oją regularną postacią, kształt kry­
ształów spatu wapiennego lub innego, podobnie jak on, w trzech kierun­
kach łupiącego się kamienia. Szarogłaz i łupek szarogłazow y, po zw ie­
trzeniu, dają średnio urodzajną ziemię, która jednak potrzebuje dobrego mie­
rzwienia. f.B & .

Waka, rzeka na L itw ie w gubernii W ileńskiej, oddzielająca powiaty W i­
leński i Trocki, o 2 mile od W ilna.

Wakancyja, tak dawniej nazyw ał się u nas całkow ity dochód ze starostw a
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czyli królew szczyzny, pobierany na rzecz skarbu w  przerw ie między śmier­
cią jednego dzierźyeieln a objęciem dóbr starościańskioh przez drugiego.

Wakarinne, gw iazda w ieczorna, a zarazem bogini w  pogańskiej Litwie. 
Ona w raz z Bezelea, boginią w ieczorną, posługiw ała słońcu, zamykała ^ramę 
zachodu na niebie i uśoiełała łoże dla słońca.

Wakefield, angielskie miasto w hrabstw ie York, w pięknem położeniu nad 
rz. Calder, przez którą prowadzi odwieczny most kamienny z kaplicą z cza­
sów Edw arda I lub [II. Miasto w ogóle dobrze zbudowane, zdobi wspania­
ły gotycki kościół z w ysoką w ieżą; ma fabryki tkanin wełnianych, pończoch, 
farbiernie i prowadzi znaczny handel wełną, wyrobami wełnianemi, zbożem, 
bydłem i węglem , co u łatw ia kariał W akelild i liczne na jego wybrzeżu po­
budowane składy i śpichrze. Ludność miasta dochodzi do 24,000, całego za> 
okręgu do 50,000. Wakefild znane je s tz  powieści Goldszmida, Vica.r u f He- 
ke fe ld ; pamiętne także zw yeirztw em , w r. 1640 w wojnach Białej i Czerwo­
nej róży przez hrabiego Northumbcrland w spraw ie królowej Małgorzat' 
odniesionem nad księciem \'o rk , który fn poległ.

Wakefield (Gilbert), angielski krytyk, urodzony w Nottigham r. 175b 
nauki szkolne odebrał w rodzinnem m ieście' i w Riehemond, w yższe na uni­
w ersytecie w  Cambridge, guzie literatura klassyozna i języki wschodnie były 
szczególnym przedmiotem jego studjów. W yświęcony nadyjakona. dla skru­
pułów sumienia odstąpił w  r. 1792 Kościoła anglikańskiego i odtąd trudniąc 
się nauczycielstwem  w Nottingham i Hackney, wydal kilka pism przeciw 
w ierze anglikańskiej i przetłomaczył Nowy Testament z objaśnieniami (Lon­
dyn, r. 1792, t 3). W  r. 1794 m ieszał się wpsprawy polityczne, pisząc 
painflety przeciw  postępowaniu P itt’a, równocześnie zaś w rzeczach dotyczą­
cych w iary powstawał na Tomasza Payne. Czynione rządowi przygany za 
wojnę z FranoyęjąMŚeiflgnrły nań karę dw u-letniego więzienia, po wycierpie­
niu której powrócił do Hackney i ta zm arł r. 1801. W akefield obok szorstko­
ś c i  byłlgorliwym  obrońcą praw a i prawdy. Pisma jego, jakkolw iek nacecho­
wane brakiem w ykształconego smaku i niepoprawnością łacińskiego stylu, 
mają w iele trafnych uw ag i poglądów. Oprócz kilku rzymskich i ;grcckicb 
pisarzy, jak W irgiliusz, Horacy, Lucretius, wydał w ybrańsze tragedyje gre­
ckie p. t. 7ragoediarum delec1m%{ Londyn, r. 1790, t. 2 ) z szacownym koJ 
mentorze m; łiilva-.jCrUica (Cambr., r. 1785— 95, t. 5), dzieło, które zwróciło 
na siebie uw agę uezonego św iata. W  więzieniu napisał tiocłes raroernriae I  
(Londyn, r. 1801). W ydał swoję autohiografiję w  Memoirs o fthe l'fe n f Oil- 
bert, Wakefild (Londyn, r. 1804, wyd. 2 -ie, t. 2). Oh. Corre-s-pundenoe, of 
Wakefield tm th I ox (Loneyn, r. 1813).

Wakuf, tak nazyw ają w Turcyi uposażenie meczetu lub zakładu dobro­
czynnego, czyli pewien rodzaj prywatnej w łasności, stanowiącej mięnie me­
czetu lub instytucyi. W y c h o d z ą c y  zasady, że sułtan jest rzeczywistym 
właścicielem  w szelkiego ruchomego i nieruchomego dobra, prywatnym zaś 
udzielone jest tylko prawo używ alności, w ładzcy muhamedansey początkowo 
rozdzielali zdobyte ziemie na trzy części: z tych jedna sz ła na rzecz zdoby­
w cy lub pozostawała w ręku dawnych mieszkańców; druga na utrzymanie 
dworu, dostojników państwa lub urządzenie lennictw  wojskowych; trzecia 
nakoniec na uposażenie meczetów i duchownych. Drugim rodzajem tych 
ostatnich dotaoyj hyły w akufy z darów i legatów  na utrzymanie przy mecze­
tach szkól, łaźni, szpitali, garkuehni dla biednych i t. p., a które, dla odróżnie­
nia od pierw szych nazyw ają wakufami publicznemu Ponieważ dohra do me-
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czetów należące wolne są od podatków i konfiskat, z czasem przeto powstał 
nowy rodzaj wakufów, prywatni bowiem posiadacze pragnąc się zasłonie od 
zdzierstw urzędników i grabieży rządu, umyślnie zapisyw ali je  na rzecz me­
czetów i zakładów dobroczynnych. W  tym razie płacili meczetom 10 lub 15 
procentów od rzeczywistej wartości zapisanego mienia i oprócz tego niewielki 
roczny ćzynsz, inne zas dochody gruntow e pozostawały przy właśeicielu^Sktó- 
ry w ten sposób zapisaną własność może naw et trzeciemu sprzedać- lub pra­
wnie przekazać. Takie wakufyyjako środek osłaniający od samowolnych z a ­
borów, powiększały w ogromnych rozmiarach uposażenia meczetów i zak ła­
dów; a ponieważ prawo tureckie, krewnych zstępnych a nawet wnuków w y­
łącza od po5iadani!i, syna tylko czyniąc prawym dziedzicem, łatwo w ięc pojąc, 
że tak Cedowane dobra przechodziły zw ykle na w łasnośói duchownych insty- 
tueyj. Tym sposobem dobra meczetów stanowią trzj czw arte częśoi całego 
obszaru gruntów , z których rząd żadnych podatków nie pobiera. Stronnictwo 
reformy w Turcyi nieraz już objawiało zadanie usunięcia tych wakufów zapi­
sowych C(tuflof), uw ażijąc je  za głów ną tamc połenszenia finansowego położe­
nia kraju.

Waiafryd Strobo, tak przezwany, ponieważ był zezowaty, opat w Reiche- 
nau, urodził sć r. 806 w Szwalni i w 15 roku *.ycia hył przyjęty w poczet za­
konników w iW chenau. Dalszo nauki odbywał w  Euhlzie pod ilhabanem Mau­
rem. Po śmierci Ruadhelma r, 842 jednomyślnie w ybrany opatem w Ilei- 
chenau. Umarł d. 18 Sierpnia r. 849, udając się na dwór króla Karola Ł y ­
sego. Najobszerniejszem z licznycn jego dzieł jesl: 6 lossa ordkm ria , to jest 
krótki kommentarz na księgi Biblii, łunę dzieło W alafryda De.ecclesiaefic-tirum 
rerum exordiifs et- incremenlit, jest księgą lifurgiezną i pastoralną. P isał tak­
że zywoly świętego Galla, ś. Othmara, ś. Maura i ś. Blaitmaika męczennika, 
księgo de vi$m xtna  WeWni, w iersz llorhilus. P ierw sze wydanie wszy­
stkich dzieł W alafryda ogłosił w e fe-eh łomach Migue w zbiorze Patrolo­
gia r. 1852, t. UXIII i C X lV ). L. R.

Walbach (h erb). Tarcza na dwie równe części podzielona, po prawej 
stronic w żółtem polu rogaty kozioł, wspinający się na skalę, po lew ej rzeka 
płynąca. Na hełmie pięć piór pawich.

W a lb u rg a  (Świę'ta)f aiho 1' alpurgis, siostra św iętych W illihalda i W im - 
nehalda, urodziła się w Anglii, ze szlachetnych rodziców, tow arzyszyła w e­
dług późniejszych legend braciom swoim w i*óh podróży do Rzymu, a pier­
wszemu do Jeruzalem . Ab zakonnica w Iłeideiilieim, która pisała żyw ot 
obu braci i najdaw niejszy z bijoglafów W alburgi, kapłan W olfhard H asen- 
ried, żyjący W IX wieku, nic o tern nie wiedzą. Rzecz pewna że w stąpiła do 
zakonu w swojej ojczyźnie, a Otho w żywocie s wie togo Bonifacego, wymie­
nia ją  pomiędzy zakonnicami, które na żądanie Bonifacego przybyły mu w  po- 
mo<w,z Anglii do Niemiec. P rzyjęta była zapew ne do klasztoru w Bischofs- 
heim; ale brat jej W unnchald założyw szy klasztor w łleidenheim , w dyjeee- 
zyi Eichstitdt, kolo r. 750, powołał fS| do fłeidenheim, i powierzył jej kierunek 
aad zakonnicami. Po śmierci brata sama została przełożoną klasztoru. Z yłs 
długi jeszcze’'Hzas 'jio zgonie W unnebalda, zm arłego r. 761, gdyż przy prze­
niesieniu jego ciała r. 777, znajdowała się pospołu z bratem ś. W illibaldem. 
7ja rządów biskupa O tkała w  Eichstśidt, w połowie IX  wieku, przeniesiono 
uroczyście ciało św iętej W alburgi do Eichstitdt, do kościoła ś. K rzyża, który 
przybrał imię ś. W alburgi. Ksieni Łiubila z Monheim obecną była przy tem 
i rzeniesieniu. Nie dłrigo potem r. 893 otrzym ała niektóre re lk w ije  św .ętej
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W alburgi, dla swego klasztoru, który w sław ił się cudowuemi uleczenianti 
otrzym.anemi za przyczyną s'więtej. W iele też cudów miało miejsce przy jei 
grobie w  Eichstadt. P ierw szy  żyw ot W alburgi, pisany przez Wolfharda, 
mówi o cudownej oliwie sączącej się z kości św iętej i zrządzającej nadzwy­
czajne uleczenia. L. li.

Walc, taniej} niemiecki, wesołego i ożywionego charakteru. Lubo kroki 
jego dosyć jednostajne, ruchy jednak nie są bez powabu i znaczenia. Jest 
011 poniekąd obrazem życia rodzinnego; pary w iru ją w nim jako pojedyncze 
kółka z zaufaniem i miłością, w e wzajem nych splecione objęciach, Dawniej 
ruchy te były powolniejsze, więcej z naturą germańskiego charakteru zgodne; 
a przechodziły niekiedy w  w yraz lubości i pieszczoty. Odtąd wszakże za­
w ładnął salonami Walc w.edr.ńslń, ruchy jego stały się wyrazem rozbujałej 
w esołości, do szału czasami dochodzącej. M uzyka oezyu iście być musiała 
odbiciom takich charakteru zmian. Ruch w alca idzie dziś zw ykle w pędkiin 
3/ 8 takcie, lubo pisze 011 się w s/4 takcie. Dla uniknięcia monotonii w powta­
rzaniu jednego dw u-czosciow ego ustępu, z jakiego się powszechnie wale 
składa, powiązano nowszemi czasy cały szereg  takich ustępów w  jedno ca­
łość, z introdukcyją i kodą (zakończeniem ), nadając w iązce tej pewrną nazwę 
np. 1\  erber-W alzer, Amalia-W alzor i t. d. Mistrzami w  togo rodzaju kom- 
pozycyi byli: S trauss (ojciec i syn), Lanner, Gungl, Labitzky, Farbach i t. d. 
którzy w ielu bardzo w kraju i za granicą znaleźli naśladowców. Kroki wal­
ca w najnowszych czasach doznały pewrnyeh odcieni czyli nacisków rytmicz­
nych, np. w alec na dwa pas obok muzyki na trzy  ćw ierciowe. Ilywają i wal­
ce ludowre na 2/4 jak  np. Landler, Hapswalzer i t. d. Taniec styryjski (SzUj- 
j e r ) , je s t także w'alcem na 3 pas. Oprócz tanecznych, są i walce uczuciowe 
(Sehnsuckts- Walzer), do słuchania przeznaczone, jaknp. Beethorena, Wobo- 
ra  i t. d. W yborne w alce Szopena, tejże poniekąd natury, dowodzą o ile 
m istrz ten umiał wniknąć w tajem nieę tego tańca, który i w Folsce był zawsze 
jednym z najulubieńszych tańców towarzyskich.

Walcb (Jan  Jerzy), uczony teolog protestancki, urodził się roku 1693 
w  M einingen, w r. 1728 został professorem teologii w Jena. .IJmarł r. 1775. 
Dzieła jego są: Theologia pa tristim  (Jena , 1770); Historia Ecctesiaslica
Novi Testagnenli (1744.);, obejmuje tylko cztery  pierw sze wieki. Hibliothcca 
theologma selecta (1 7 5 7 — 65, tomów 4). W alch w ydał w Halli r. 1737— 
1735, we 24 tomach in 4 -to . dzieła L utra.—  Walch (C hrystyjan Wilhelm 
Franciszek), syn poprzedzającego, urodził się w Jena r. 1726. W  r. 1747 od­
był podróż naukową do Niemiec, Hollandyi, Franeyi, Szw ajcaryi i Włoch; 
r. 1750 mianowany professorem filozofii w Jena, a r. 1753 w Getyndze, gdzie 
też później był professorem teologii. Umarł r. 1784. W alch szczególniej sk 
zajmował historyją kościelną, wydał: Historia Adoptiannrum  (L ipsk, 1755); 
Historia Patropasehitarum  (1760); Enlum rfzueiner (ieschiehtederhefrereien 
(L ipsk, 1762— 85, tomów 11). Bibtiothecu symbolica, teius  (Lem go, 1770). 
Con.prndhmi kistoriae ecclesiasticaereccjitisęimae (Gotha, 1757).

W a lc h e re n , wyspa na ssy2 mili długa, najw iększa i najw ażniejsza z wysp 
przy brzegach zachodnich prowincyi Zelandyi w  Niderlandach położonych, 
liczy 40,000 mieszkańców, i leży między dwoma ujściami, to je s t Skaldy imo- 
rza Północnego, podzieloną jest na 4 części (ITitwateringen), nazwana podfugl 
czterech stron św iata, i od morza ogromną groblą zabezpieczona, gdy z dru­
giej strony bronią falom przystępu duny i ław ice piasczyste. W yspa jest 
piasczysta, cała pokryta tłustą ziemią napływow ą (żuław ą), dostarcza wy-
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bornej pszenicy, dobrego czerw u farbierskiego,-sm acznej ogrodowizny i żywi 
na swych bujnych łąkach całe staua bydła rogatego. Obok tego trudnią sję 
mieszkańcy rybołówstwem. Z naną 'jes t z napadu Anglików , którzy d. 30 Lip­
ca 1809 w liczbie 50,000 ludzi w ylądowali tu, tw ierdze Vliessingen zburzyli 
i bez dalszych przedsięwzięć odpłynęli.

Walckenaer (Karol A tanazy baron)^ uczony, ur. 1771 w  P aryżu , emigro­
wał w czasie rewolucyi do Szkocyi, został po restauracyi roku 1816 jednym 
z merów' Paryża, w  r. 1817 sekretarzem  Igeneralnym prefektury, Sekwany, 
a w r. 1829 prefektem departamentu ^ievre. W  r. 1830 porzucił służbę pu­
bliczną, i oddając się naukow ym badaniom, zm arł w Paryżu r. 1852. W  osta­
tnich latach życia piastował urząd konscrw atora-adjunkta wielkiej bihlijote- 
ki w sekcyi mapp geograficznych; od r. 1842 pełnił obowiązki sekretarza aka­
demii nadpisów, której członkiem był ju ż  od r. 1815. 7, dzieł tyczących się
nauk przyrodzonych, szacowne są jego: Faunę har?sienn° ('//wecie*-, 2 tomy, 
Paryż, 1805); Ridoire nntiireHe des araneides (ze szy t 1— 5, Paryż, 1805); 
i Histoire naturcUe des inseef.es (3 tomy, Paryż, 1836). Niemniej nauczają- 
cemi są jego dzieła geograficzne: fCe monds. maritime (4 tomy, Paryż- i 818;
12 tomów, 1819): Histoire generale des m yages (1 2  tomów, P aryż , 1826—  
31); i Geographie oncimne. (1-esłGanles (3  tomy, Paryż, 1839). Z niemi łą ­
czą się na polu hijograficznem: Histoire de la*vie et des oiwrages' de La/on-
taine (P a ry ż , 1820): HisloiMe de la tie  et des poe.sies fle lloraee (2  tomy, P a­
ryż, 1840); i Memoires touchants la me et les ecrits de la Marąuise de Se-  
vi,gnć'\g) tomów, Paryż, 1842— 52), Liczne rozpraw y jego, pochwały (e lo - 
g es) i mowy okolicznościowe, m ieszczą się w  Memoires instytutu.

W alcow nia ,, zakład w' którym w yrabiają blachę. Sposób postępowania 
przy wyrobie blach w szelkiego rodzaju, jest opisany w artykule Blocha (phijł

Waldbnrg, księztwo w fzw ab ii, utworzone r. 1803 z udzielnych niegdyś 
posiadłości hrabiów W aldburg, między rzekami Dunajem i Iller położone, obe­
cnie pod zwierzchnictwem  królestw a W irtem hergskiego pozostające, a w ma­
lej tylko i zęści do Baw aryi przyłączone, składa się z hrabstw a Zeil i posia­
dłości W urzach w Algau, z hrabstw' W olfegg i Trauchburg, z posiadłości 
W aldburg z zamkiem dziedzicznym tegoż nazwiska, W aldsee i Moorstetten. 
Księztw'o to obejmuje 13 ‘/ 2 mil kw. przestrzeni. Hrabiowie W aldburg pisali 
się już od XI wieku Ti urhsess- U aldburg, poniewraż na d w orze cesarzów  
z domu Hohenstaufeu urząd stolników czyii krojczych (T ruchsess) spraw ow a­
li. W  r. 1525 otrzymali tytuł dziedzicznych stolników cesarstw a (R eichs- 
erbtruchsesse). Rodzina ta z czasem rozgałęziła się na kilka linij książę­
cych i hrabiowskich; członkowie jej po zniesieniu cesarstwm Niemieckiego, 
z wyjątkiem linii osiadłej w Prussach, odrzucili przydomek Truchsess. Nato­
miast każdy najstarszy członek tej rodziny od r. 1808, piastuje godność dzie­
dziczną wielkiego mistrza dwrnru wirtem hergskiego.

Waldburg (Fryderyk Ludw ik, hrabia T ruchsess), generał pruski i dyplo­
mata, urodził się r. 1776 w Tangerm unde. W  młodym wieku w stąpił w sze­
regi armii pruskiej; później, zaślubiw szy córkę księcia H ohenzollern- H eehin- 
geri, ofiarował sw e usługi dworowi wirtem bergskiem u i w r. 1805 był m ia­
nowany posłem wirtembergskim w W iedniu. Po pokoju presburgskim podo­
bne zajmował stanowisko w Paryżu. W  r. 1807 otrzym ał godność w ielkiego 
szambelana na dworze króla westfalskiego; w następnym roku złożył swój 
urząd dworski i wrócił do Prus. W  stopniu pułkownika armii pruskiej był 
jednym z czterech kommisarzy przez mocarstwa sprzym ierzone do tow arzy-
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szem a Napoleonowi na w yspę Elbę w  r. 1813 wyznaczonych. Mianować, 
posłem pruskim przy dworze sardyńskim  w r. 1816, zajął się losem przęśl; - 
dowanych W aldeńczyków , zdołał zw rócić uw agę swego rządu na nieszczę­
śliw e ich położenie i w  ten sposób w iele na polepszenie ich bytu wpłyń: I. 
Porów naj Dieterici: Die W aldenser und ikre Verhdltinisse zu dem brandt- 
burg-preussischen Staate  (B erlin , 1831). Od r. 1827 zajmował stanowisku 
posła niderlandzkiego; w r. 1832 znów udał się do Turynu. Posunięty w ro­
ku 1837 na stopień generała-porucznika, um arł r. 1844.

Waldeck, księztw o udzielne R zeszy niemieckiej, w  dawnem okręgu wyż­
szego Renu położone, składa się z księztw a W aldeck i hrabstw a Pyrmoł 
i graniczy z prowincyją pruską W estfalii i b. elcktorstwem  Beskiem, Kraj 
je s t górzysty; przecinają go rzeki Eder i Diemel W  górach je st kopalnia 
złota (pod korbach), które i z rzeki Eder wydobywają; kopią nadto miedź, 
żelazo i ołów. W ody m ineralne są pod W ildungen i Pyrmont. Księztwo 
(bez Pyrmontu) ma 20 mil kw. powierzchni w l/ 3 części lesistej i w r. 1858 
liczyło 53,074 ludności w  w iększej części ew angelickiej (prócz 1,000 kato­
lików  i 500 żydów ), która trudni się rolnictwem, hodowlą bydła i garbar­
stwem. Okolica Edery była w  X I w ieku w  posiadaniu Franków, reszta kraju 
w posiadaniu Sasów; tam panuje po dziś dzień narzecze górno-niemicckie, 
tu zaś dolno-niemieckie; a różnica widzieć się daje i w budowie chat i do­
mów chłopskich, które tam są nizkie z małemi drzwiami, tu (jak  w Westfalii) 
obszerne z duźcmi wrotami. K sięztwo to liczy 13 miast, 3 miasteczka i 91 
wsi. N ajw ażniejsze z miast są: Arolsen, rezydencyja księcia, Korbach ma­
jące trybunał, gimnazyjum i starożytny kościół ś. Kilijana, Nider-Wildungcn, 
Sachsenhausen, Sachsenberg, W aldeck i AR-W ildungeii. Dzieli się ono na 
trzy  powiaty: Tw iste, E isenberg  (Korbach) i Eder. Administracyją oddzielo­
ną od r. 1850 i w  niższjrch instytncyjach od sądownictwa, pełni w każdym 
powiecie urzędnik (K reisrath) z dodaną mu radą 4 członków. Sprawy sądo­
we w ażniejsze rozstrzyga sąd przysięgłych; kassacyja należy (na  mocy oso­
bnego trak ta tu ) do trybunału głównego w Berlinie. Sąd głów ny z 6 człon­
ków złożony, w yrokuje w drugiej instaneyi. Rząd państwa składa się z 6 
wydziałów: spraw zew nętrznych i domu książęcego, spraw  wewnętrznych, 
spraw iedliw ości, finansów, wojska, dominiów i lasów; Konsystorz z 5 człon­
ków zaw iaduje sprawami kościelnemi i szkołami. Książę posiadał 1 glos peł­
ny w' b. bundestagu, gdy ten zasiadał in pleno, a część 16-go  głosu, gdy tako­
wy zasiadał w radzie ścieśnionej. Księztwo razem z Pyrmontem dostarczało 
519 łudzi kontyngensu do wojsKa zw iązkow ego. Dochody ogólne państwa 
(od r. 1849) w ynoszą 368,000 talarów; dług wynosi około 1,300,000 tala­
rów. Księztwo od najdaw niejszych czasów  miało ustaw ę stanową, której nie 
znosił naw et i zw iązek Reński. W  r. 1814 książę Jerzy  Henryk wydał no­
wy edykt organizacyjny, znoszący bezw zględnie sądy patrymonijalne; skargi 
i spory ztąd wynikłe, skłoniły księcia r. 1816 do powołania dawnych stanów 
dla ułożenia nowej organizacyi, wedle której reprezentacyja kraju składa się 
z rycerstw a (szlach ty ), miast i w łościan. Powoływano je  w  ważnych tylko 
przypadkach; posiedzenia były tajne, a członkowie do milczenia zobowiązani: 
spraw y publiczne roztrząsano i rozbierano piśmiennie, rozsyłając pismo człon­
kom przez posłańców. Stany, które tylko powołano w latach 1816, 31 i 18 
miały jedynie regulow ać podatki i zarząd kass i godzić się na przedstawione im 
projekta do praw. W ady takiej ustaw y starały  się stany usunąć nowem pra­
wem zasadniczem ogłoszonem d. 15 Maja 1849 r. Ale gdy i to prawo nosiło
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na sobie piętno wad czasu i pojęcia, zmienił je  książę Je rzy  W iktor i ogłosił 
objąwszy rządy d. 17 Sierpnia 1852 r. W edle niej, książę rządzi krajem 
w raz ze stanami przy zachowaniu istniejących praw krajow ych i obowiązków 
związkowych! Sejm składa się z 12 posłów i 3 deputowanych z Pyrm ontu, 
a posiedzenia jego i uchw ały publiczne, odbywają się corocznie; peryjod bud­
żetowy obowiązuje na lat trzy. Ród niegayś hrabiów a dziś książąt W aldeck 
jest jednym z najdaw niejszych w Niemczech. Oprócz W aldeck i Pyrm ont 
pasiadali daw>ni hrabiowie jeszcze hrabstw a Sw alenberg i S ternberg. Z w y- 
I ąśnięcicm tych ostatpiąh linij, oddzielonych w skutek m ałżeństw , S ternberg 
dostało się r. 1399 hrabiom Lippe, a Pyrmont r. 1494 hrabiom Spielberg, a od 
nich hrabiom Gleichen, a w  r. 1631 zajęli Swalenberg, biskup Paderborn’u 
i Szymon hrabia Lippe. Synowie hr. Henryka, Henryk i A dolf byli praojcami 
dwóch linij: Waldeck i Landau, z  których ostatnia w ygasła r. 1495. W  cza­
sie ruchów burzliwych i w ojennych, hrabiowie W aldeck przeszli w r. 1438 
pod lennictwo Hessyi, które jednak uchylonem zostało za pomocą ugody w  ro -  
kn 1635 zaw artej. Po śmierci hr. Józefa r. 1588, synowie jego Chrystyjan 
i Yollrath założyli dwie linije Kisenberg i W ildungen. Posiadłości tych osta­
tnich spadły r. 1664 na feldm arszałka niderlandzkiego hr. Jerzego Fryderyka  
von Waldeck, który w r. 1682 otrzymał od cesarza godność książęcia państwa 
i gdy bezdzietnie zm arł r. 1692, posiadłości jego poszły na Jiniję E isenberg- 
s\cą w osobie Chrystyjana Ludw ika, która już była objęła w r. 1631 hrabstwo 
Pyrmont. Pierw orodztw o w tej linii uznane już było od r. 1687, a książę 
Fryderyk Antoni Uiryk otrzymał r. 1711 godność książęcą i zm arł 1718 roku. 
Brat jego młodszy utw orzył liniję hrabiów Waldeck-Bergheim. Z następców' 
starszego brata, książę Fryderyk otrzymał w r. 1803 głos w irilny  w  radzie 
książąt państwa. W nuk jego Jerzy Henryk przystąpił do Z w iązku  niemiec­
kiego w  r. 1814. Sejm w* r. 1831 zw ołany usunął w iele nadużyć i służebno­
ści chłopów. Książe przyłączył się r 1832 do zw iązku celnego, zaprow adził 
talar jako stałą monetę i zmarł r. 1845. Po iego śmierci rościł sobie elektor 
Heski prawo do objęcia zw ierzchnictw a lennego nad krajem: lecz prawo to 
usunął Bundestag w  r. 1847. Po ojcu, nastąpił nieletni syn Je rzy  W iktor 
pod opieką matki, który w  r. 1852 objął sam rządy, ustaw ę państwa ogłosił 
i z księżniczką N assau sic ożenił. Porównaj: C urtze’go, Geschichte und B e-  
schrcibung des Fiirstenihums Waldeck (Arołsen, 1850),- tegoż: Geschichte 
der e ta n g ilm h m  Kirchcm erfassnng in F. Waldeck (A rolsen, 1850).

Waldemar I, król duński, zw any W ielĄim , urodził się r. 1131 i był synem 
Kanuta Lavarda, króla Obotrytów czyli W enedów  i wnukiem Eryka III . Po 
śmierci Eryka V, W aldemar był ,,jdnym ze w spółubiegających się o jego koro­
nę (r. 1147), jakoż w  końcu nad współzawodnikami swemi Kanutem V  i S w e -  
nonem III odniósł zw ycięztw o, a r. 1157 stał się jedynym w ładzcą całej Da­
nii. Z cesarzami niemieckimi przyjazne utrzym yw ał stosunki; książąt m e- 
klenburgskich zmusił do zrzeczenia się swoich pretensyj do tronu (r. 1166), 
przeciw rozbójnikom na morzu Baltyckiem liczne św ietne przedsięw ziął w y­
prawy, zdobył wyspę Rugijo, gdzie zniszczył cześć Merty i Św iatow ida 
(r. 1168), zmusił M agnusa VI. króla Norwegii, do przyjęca upokarzającego po­
koju i polecił ułożenie uwóch kodexów prawnych, zw anych prawem  Skań— 
skiem  i prawem Sce/andzkiem. Umarł r. 1 1 8 1 .—  Waldemar II Zw-ycięzki, 
król duński, syn poprzedza lącego, r. 1202 w stąpił na tron po starszym swoim 
bracie Kanucie V I ,  zdobył Holsztyn, przez cesarza Fryderyk:] II dał sobie za ­
twierdzić prawo do posiadania w szystkich krajów  słowiańskich na południe
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i na wschód E jdery i Biby, które poprzednicy jego zdobyli; w Szw eeyi i Nor­
w egii kilka pełnych chw ały odbył wojen, r. 1810 zdobył Prussy, podbił część 
Estonii ( r .  1319), gdzie założył miasta Rewel i Narwę i posiadał najpotęż­
niejszą w owej epo(?e marynarkę, bo złożoną z 1,400 okrętów. W zięty do 
niewoli r. 1223 przez hrabiego Szw eryńskiego Henryka, dopiero po dwóch 
łatach i pod cfężkiemi warunkam i wolnośS odzyskał. Roku 1240 kazał przej­
rzeć praw a Skanii i Seelandyi i dla innych prowincyj nov\y ogłosił kodox. 
Umarł r. 1241, zostaw iw szy trzech synów: E ryka V l, Abla i Krzysztofa 1. 
którzy w szyscy trzej po nim panowali —  Waldemar III, najstarszy  syn po­
przedzającego, który go za ;ycia jeszcze sw ego r. 1219 mianował był swoim 
współregentem . umarł przed ojcem r. 1231. —  Waldemar IV, król duński, 
drugi syn K rzysztofa II, był w łaśnie w Bawaryi, kiedy umarł jogo ojciefl 
(r. 1334) i lat kilka tu jeszcze pozostał. Roku 1 340 powrócił z arm iją" Ba- 
w arczyków  i Szwabów i koleino odebrał Szlezw igj Seelandyję i inne wyspy 
Jutlandyi (od r. 1340— 44), ale M agnusowi II, królowi Szw eeyi i Norwegii, 
odstąpił Halland, Skanie i Hlekengię (r . 1343). Później (r. i3 4 7 )  sprzedał 
zakonowi teutońskiemu Estoniję i wziętemi za to pieniędzmi wykupił liczne 
zastaw ione jeszcze ziemie. M agnaci, lękając się jego potęgi, kilkakrotnie się 
zbuntowali (r. 1353 i 57), przyw ołując na pomoc książąt Meklenburgtfkiego 
i Sasko-Lauenhurgskiego. W aldem ar uśm ierzył ich dopiero r. 136 trf kiedy 
odebrał od Szwedów odstąpione im niegdyś trzy prowincyjc. Oprócz tego 
zdobył jeszcze wyspy Oeland i Gothland, przez co jedak ściągnął na siebie 
w ojnę z królami Norwegii i Szw eeyi, oraz ze związkiem hanzeatyekim i kil­
koma książętam i niemieckiemu Bigę tę przerw ał Waldemar IV, przez mał­
żeństwo sw ojej córki M ałgorzaty z królem norwegskim Ilakinem VII. Kiedy 
r. 136» uformowano przeciw  niemu powtórne przymierze, przyszedł mu w po­
moc cesarz Karol IV; dla ocalenia p-zeeież swego państwa zmuszony był po­
nieść w ielkie oliary. Umarł r. 1376, nie zostaw iając męzkich potomków, tyl­
ko dwie córki, Ingeborgę i M ałgorzatę. Następcą jego był syn tej ostatniej, 
O laf II król N orw egski. F. li. L:

Waldemar P samozwaniec, pretendent, który wr roku 1347— 1355 wystąpił 
jako przeciw nik Ludwika m argrabi Brandenburgskieao. M arehija Branden­
b u r s k a  po śmierci W aldem ara z A nhalt (r. 1319) stała sic łupem bezrządu 
i rozruchów . Od czasu objęcia elektorstw a przez ród W ittelsbachów . wzro­
sły  do najw yższego stopnia niepewność i slabouć rządu na zew nątrz, przy 
nędzy ogólnej i ucisku szl5c'hty w ew nątrz kraju. W ów czas ukazał się na 
dworze arcybiskupa magdeburgskiego pielgrzym, który r. 1347 podawał się 
za zm arłego m argrabiego W aldem ara, mówiąc że rozkazaw szy pochować 
zw łoki innego zam iast siebie człowieka, tknięty pobożnością, odbył podróż do 
Palestyny dla zgładzenia swmieh grzechów  i w raca, by nieszczęśliw y kraj 
swój, pogrążony w zaw ichrzeniu, uratować- od zguby. A rcybiskup, jako 
i książęta saski, pomorski i m agdeburgski, a naw et sam W aldem ara zięćj 
ośw iadczyli się za praw dziw ością jego osoby. Skutkiem togo i kraj go cały 
uznał, z wyjątkiem  kilku miast w iernych Ludwikowi, synowi cesarza Ludwi­
ka Bawmrczyka. Nowo wyniesiony cesarz Karol IV, skłócony z domem ba­
w arskim , nakazał śledztwo co do tożsamości osoby W aldem ara, a po uznaniu 
św iadków, ogłosił go istotnym elektorem. Popierając atoli pretendenta ze 
“w zględów polilycznyeh, opuścił go znów, jak skoro zm ieniły się jego własne 
z  bawarskim domem stosunki. Z aw ezw ał więc W aldem ara r. 1350 do No- 
rym bergi dla uspraw iedliw ienia sw ych roszczeń, gdy tymczasem oddał juz
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był elektorsiwo księciu bawarskiemu. Ze W aldem ar przed trybunałem tak 
stronnych sędziów stanąć nie chciał, w ięc go cesarz ogłosił za p rzyw łaszczy- 
ciela. Ale w iększa część marchii pozostała mu w ierną i dopiero po kilkolet- 
nich wojnach, zw olniw szy naród od złożonej sobie przysięgi hołdowniczej, 
usunął się pretendent na dw'ór księcia A nhalt do Dessau; gdzie ży ł i zm arł 
r. 1355 książęcej godności odpowiednio, gdy kraj jego przeszedł pod w ładze 
rodu bawarskiego. Lubo przeciwnicy pretendenta, zarzucali mu oszukaństwo, 
rozpoznawszy w nim niby m łynarczyka Jakóba Rchbok czy te ’'  piekarskiego 
czeladnika Mahnike’go, przecież zarzutów  sw ych niczem iidowmdnić nie zdo­
łali, gdy tymczasem polityczne widoki cesarza, w yraźnie pragnącego go potę­
pić, bardziej jeszcze za tożsamością jego osoby przemawiały. Porów naj K ló- 
den’a Geschichio des ilaahgrafcn Waldemar (4  tomy, Berlin, 1844). W ili­
bald A lesis użył przedmiotu tego na osnowę do powieści.

WaWenbarg, Okręg regencyi w rocławskiej, w  Szlązku pruskim, który na 
małej przestrzeni 7,12 mil kw. liczy gęstą ludność w liczbie do 70,000 głów , 
i pełen jest gór zw anych Waldenburger Sudełen, między któremi H ochw ald- 
perg wznosi się do 2,700 stó p wysokości. Ztąd też brak tu zboża, a natomiast 
obfitość jest drzewa, w ęgli kamiennych, rudy, łomów kamiennych, źródeł mi­
neralnych. M ieszkańcy bawią się górnictw em  i przemysłom i krzątają się 
około przędzalni bawełny i lnu, wyrobów wełnianych, blicharstw a, tartaków', 
walcowni i t. d. Miasto W aldenburg nad rzeką Polsnitz je s t siedzihą urzędu 
górniczego dolno-szlązkiego, głów nie kopalniami w ęgla zawiadującego, liczy 
do 6 000 ludności, ma przędzalnie lnu i dużą fabrykę porcelany. Miasto 
Gottesherg, najwyżej na całym Fzlązku położone, liczy 3,000 mieszkańców, 
przemysłem się trudniących; w pohjjźu w Fellham er je s t fabryka porcelany. 
Oprócz miasta Friedland an der Kteinau, są tu jeszcze w ielkie w si przem y­
słowe W iistc-G iersdorf i W uste-W alteysdorfę oraz znane zc źródeł i kąpieli: 
Altwasser, Salzbrunn i Charlottenbrunn.—  Inne miasto Waldenburg  w króle­
stwie Saskiem, jest siedzibą rodu Schónburg, leży nad rzeką Muldą (ma w iel­
ką fabrykę pończoch) i trudni się przemysłem jak  i poblizkie wsie: A ltw alden- 
burg, Bichlaide i Altstadt; slynnemi są naczynia garncarskie, znane pod na­
zwą W aldenbnrger-G efiisse. W  pobliżu pałacyk książęcy Grecnficld z par­
kiem.— Inne jeszcze miasto łj aldenburg  leży wr królestw ie W irtembergskiein 
i jest ręzydencyją książąt Ilohenlohe-W aldcnburg-Schillingsfiirst.

Waldensowie. Piotr Yatdo, zamożny kupiec, rodem z. Vaux, blizko Ł u g -  
dunu pzyli Lyonu, dotknięty nagłą śmiercią jednego z przyjaciół, rozdzielił 
ały swój majątek między ubogich i postanowił prowadzić żywmt apostolski 

wraz z kilku przyjaciółmi, którzy zgodzili się na pobożne jego przedsięwzięcie 
(1170 r.j. W zyw ał do poprawry obyczajów, tw ierdził że Kościół odstąpił od 
pierwotnej prostoty, że trzeba go nawrócić do pokornego ubóstwa czasów 
apostolskich, kiedy obrzędy odbywały sio bez zbytku, kiedy Kościół nie posia­
dał dobr, a papież nie posiadał w ładzy doczesnej. Zw olennicy Piotra Valdo 
sami nazywali się ubogimi lugduńskimi ( Pat/peres a Li/gduno'), Leonistarni 
albo Pokornymi. Piotr, w ysiał uczniów na opowiadanie sw ej nauki w okoli­
cach Lyonu, ale Jan, biskup tego miasta, oparł się ich zabiegom, które staw ały  
się niebezpiecznemi przez błędy dogmatyczne, jakie rozszerzali mniemani apo­
stołowie ubóstwa. ,Na zakaz biskupa odpowiedzieli, że trzeba być posłuszny­
mi Bogu raczej niżeli ludziom i nie ustaw ali w działaniu. Gdy biskup nie chciał 
uznawać ich missyi, udali się do papieża Alexandra HI. Piotr polecił dwóm 
księżom przetłomaczyć E w angelije i inne księgi P ism a S -go  na język pospo-
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lity, a czytanie ich wzbudziło w nim zapał; mniemał żo jest powołany di 
przyw rócenia doskonałości pierw szych czasów Ew angelii, zgodnie z brzmie­
niem sam ejże Biblii. W aldensi w ręczyli papieżowi tłomaczenie Biblii, wraz 
z odnoszącemi się ustępami Ojców Kościoła (1179  r.) . Papież odrzucił jl 
Domagali się oni nietylko pozwolenia świeckim opou iadać słowo Boże, ais 
zaprzeczali w ładzy papieżowi, czyśca, modlenia się do św iętych, hijcrarchii 
kościelnej i innych dogmatów katolickich. Papież Luoyjusz 111, do którego 
się udali, w yklął W a'densów  na synodzie werońskim *184 r. Po raz trzeci 
usiłowali żeby uznał ich papież i w ysła li deputaeyję do Innocentego III-go 
r. 1212; ale bezskutecznie. W szelako rozszerzyli się we Franeyi południo­
wej, we W łoszech, nawet w królestw ie Aragonii, zkąd Alfons I I  edyktem 
r. 1194 w ygnał ich pod surewem i karami. Nie przestaw ali w szakże nauczać] 
jak  dawniej, bo powiadali, k lątw a Kościoła dosięgnąć nic może dzieła tak zba­
wiennego i nałoży pomimo zazdrości duchow ieństw a św iatow ego, wytrwale 
dawać św iadectwo prawdziwem u Kościołowi. W szelako usiłowali o ile tylko 
iaogłi nie odrywać się od ciała Kościoła, z którego chcieli tylko odrzucie ja­
koby jedynie nadużycia i formy zew nętrzne; ale następstw a ich zboczeń po­
ciągnęły może mimowolnie do zaprzeczania dogmatom wiary, to jest do here- 
zyi. Nie uznaw ali iżby Koseioł rzymski był Kościołem Chrystusa, zgadzajiJ 
się atoli, że zaw sze są w tym Kościele wierni, którzy dostępują zbawienia. 
N ieprzyjażni byli ślubom i życiu mniszemu, chociaż Innocenty III spodziewa! 
się ślubami zakomiemi ująć w karby ich zam iłowanie ubóstwa ew angelicznej 
go. Odrzucali sobory, dowodzili że Kościół nie ma praw a posiadać majątku 
i dla tego zabraniali płacić dziesięcin i innych należności Kościołowi. Ude­
rzyw szy na formy sakramentów, skończyli w reszcie na odrzuceniu samychżej 
sakramentów i nauczali, że każdy chrześcijanin je st kapłanem. Z sakramen­
tami upadały konsekraeyje, poświęcenia i pobłogosławienia wszelkiego rodza­
ju , św ięta i posty, modlitwy za umarłyeh i wzywanie świętych. W olno było 
podług nich grzebać wszędzie umarłyeh; religija nie potrzebuje ani kościo­
łów, ani obrzędów. Główną rzecz stanowi opowiadanie E w angelii i życie po­
dług je j przepisów. ’-L szybkością rozszerzyli się W aldeusi. Ich nauki prze 1  
ci w dziesięcinom, pozorne umiarkowanie, zew nętrzna czystość obyczajów, 
gorliw ość z jaką nauczali we dnie i w nocy, powstawanie przeciw  niezaprze­
czonym nadużyciom, zręczność1 z jaką ukrywali najniebezpieczniejsze swe 
błędy, jednały W aldensom licznych zwolenników. W krótce zaczęto ich uwa­
żać na równi z Katharami i używać względem nich także surowych środków. 
A le Katharowie i AliTiTenSi zniknęli z historyi bez śladu, W aldensi zaś utrzy­
mali się w w ielu miejscach, mianowicie w dolinach Pijemontu. Za czasu re- 
formacyi W aldeusi pokazali się znowu i protestanci w ielce się uradowali wi­
dząc ten Kościół mieniący się apostolskim, dochowany w milczeniu w tym 
kraju  i powitali jego członków, w inszując im zachow ania prostoty czasów 
apostolskich. Ci W aldensi pozostawali w ukryciu w dolinach Pragolas, Lu­
cernę, Argentiere i A ngrogne i zajmowali się głów nie rolnictwem . Część ich 
j.rzesiedliła się do markizatu Saluzzo jako koloniści rolnicy. Powoli Wal­
densi zajęli przeszło dw adzieścia wiosek, żyli spokojnie i nic byli trajiieni 
z  powodu w iary. Gdy usłyszeli o reformaeyi w Szw ajcaryi i w Niemczech 
r. 1530, w ysłali deputaeyję ' do Bazylei i S trasburga, gdzie znajdowali się 
Oecoiampadius, Bueer i Capito. R ozszerzyli się w tymże czasie we Franeyi, 
w  Delfluacie i Prowancyi. Dostali się naw et do hrabstw a F enaissin , należą- 
cegodo państwu Ko ścielnego; ale delegat papiezki prześladow ał ich i skonrt-
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■ikował ich własności. W aldensi w P ro w an c y i opierali się i wzięli się do 
broni. Parlament w Aix skazał dziew iętnastu na śmierć i kazał spalić mia­
steczko Merindol. F ranciszek I unieważnił te dekreta i dał W aldensom trzy, 
a później sześć miesięcy czasu do w yrzeczenia się herezyi. Następnie zosta­
wiono ich w spokojności, gdyż sław ny kardynał Sadolet, biskup Oarpentras, 
w staw iał się za niemi. A le W aldensi w ezw ali Szw ajcarów  lia pomoc, zra­
bowali dolinę, napadali na kościoły i n iszczyli obrazy św iętych. Żalono się 
na te gw ałty przed królem (1 5 4 4  r.)  i ten zaraz w ysiał wojsko do P rouancyi; 
wojsko połączywszy się z w ice-legalem  awenijońskim, pod prezydentem 
d’Oppede, otoczyło W aldensów . IFOppede pozdobywał warowne miasta i w y­
mordował wziętych w niewolo, bez różnicy pici i wieku. T rzy tysiące W a l-  
densów zginęło, wielką liczbę w ysłano na galery. Francyję katolicką obu­
rzyły te okrucieństwa. Franciszek f polecił synowi swemu Henrykowi II, 
surowo rzecz zbadać, w skutku czego generalny  adwokat Guoriu, uznany za 
winnego, ścięty został. Przytcm  reformowani szw ajcarscy  wpływali pośre­
dnio na ten smutny wypadek, podżegając W aldensów  do w yjścia z ostrożnego 
postępowania względem Kościoła rzymskiego i do głośnego w yznaw ania swo­
jej wiary. W aldensi idąc za ich naleganiem, zebrali się na synod w  A ngro- 
gne w  Pijemoncie r. 1532, w gjaint-M artin 1533 r. w ibecności deputowa­
nych protestanckich. Fanatyk F arel znajdow ał sił? na pierwszem  zebraniu 
i silnie tu przemawiał. W aldensi w Prow ancyi zostali wytępieni i zniknęli 
zupełnie; ale utrzymali się w Dellinacie (Dauphine) i dopiero r. 1560 przed­
sięwzięto środki przeciwko nim, może dla tego, ze wtedy po raz pierw szy 
w yw iesili stanowczo symbol protestancki. Po .śmierci F ranciszka II zosta­
wiono ich znowu w pokoju. W aldensi w Pijemoncie w ystąpili otwarcie od 
r. 1555. Doliny A ngrogne i Lucerne dostały się Pijemontowd r. 1569 i w te­
dy rzeczy Mzięły w yraźniejszy  obrót. W  r 1560 kośdioly katolickie w An­
grogne i w innych powiatach zam ieszkanych przez W aldensów , zostały opu­
szczone; W aldensi przyjęli kilku predykantów  i zaprowadzili sw oje w yzna­
nie. Rząd wy rnagał aby odesłano predykantów  do Genewy, zkąd przyszli, 
aby mieszkańcy uczęszczali na nabożeństwo katolickie. W aldensi nie słu ­
chali; przyszło do walki, a ci straciw szy nie mało swoich, odparli wojsko 
rządowe. Książę sabaudzki udzielił w niektórych powiatach w olność w yzna­
w ania W aldensom. W r. 1571 w szyscy się O b ra li i postanowili trzym ać się 
reformy, oświadczyli że są protestantami i odtąd jako tacy utrzym yw ali się 
iv dolinach. Ostatnio ich wyznanie w iary je s t z r. 1655. Cromwell i inne 
mocarstwa protestanckie oświadczyły się w  ow ej epoce za W aldensami. Zbie­
rano dla nich składki, Hollaiidyja i Anglija przesłały bardzo znaczne summy. 
Za te pieniądze W aldensi wzięli się znowu do broni; w ielu z nich, równie 
jak katolik"1 zgiuęło w walce. W danie się kantonów szwajcarskich zjedna­
ło im wolność wyznania; ale gdy wypędzili m issyjonarzy katolickich i poro­
zumiewali się jak powiadano z mocarstwami zagranicznem i. cofnięto udzielo- 
lą im wolność, a gdy nie byli posłuszni, zajęły ich doliny wojska sardyńskie 

i francuzkie. W aldensi em igrowali w massie do krajów1 protestanckich; w  Ni­
derlandach połączyli się z W allonami; w Anglii z przybyłemi tu kalwinami 
francuzkiemi, w  Berlinie także przyłączyli się do parafii francuzkiej reformo­
wanej. Około dwóch tysięcy przeniosło się do Szw ajearyi, kilkuset osiadto 
r. 1699 w W H em hergu, gdzie złoż.yli kilkanaście parafij. A le od roku 1823 
przyłączy i sie do Kościoła narodowego i dzisiaj tylko nazwisko ich parafij 
przypomina dawne oboe ich pochodzenie. W ielu wychodźców powróciło do
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Pijeinontu i za wstawieniem  si,ę Prus otrzym ali od r. 1725 wolność religijną 
i używ anie praw  cywilnych. W  czasie rew olucyi połączyli się z Francuza­
mi przeciw  Austryjakom. Napoleon w ziął ich pod swoję opiekę. Trzy jch 
doliny obejmują 15 parafij i liczą 10,000 ludności. W  r. 1839 w Kwietniu 
Kościół ew angelicki W aldensów  obchodził synod, który uznał znowu konfes- 
syję 1655 roku. W  roku 1848 WaldenSi porównani z katolikami, wydawać 
zaczęli w Turynie dziennik Dobra nowina i zbudowali tamże kościół, otwarty 
d 15 Grudnia 1853 r. llistoryję W aldensów  pisali Gillcs (1644  r . ), Legcr 
(1669  r,), llrez (1796  r.) , M onastier (Ilistoire de tilg lise  candoise, 1847 r.jl 
Muston (Ilistoire des Vaudois,. 1834)*. Israel des Atpes, premiere histoin 
complete des Yuudois (1851 ).

W ald hailSeF (Konrad), jeden z poprzedników 'fłussa, zw ykle a mylnie ozna­
czany tern imieniem Konrad Stickna  albo Sczehna. Rodem Austryjak, był ka­
nonikiem regularnym  ś. A ugustyna. Sprowadzony przez króla czeskiego cesa­
rza Karola IV, który zapraszał do sw ego królestw a wielu uczonych i założył 
uniw ersytet w Pradze, Konrad został rokn 1360 kaznodzieją przy kościele 
ś. Galla w Pradze, później otrzym ał tamże bardzo znaczno probostwo an der 
Teynhircke. Żarliw ość z jaką uderzał bez żadnego w zględu na pychę, chci­
wość i zmysłowość mieszkańców Pragi, miała niesłychane powodzenie. ,Nie- 
tylko kościół nie mógł objąć natłoku słuchaczy, ale Konrad musiał micwajńc&ę- 
sto kazania pod otwartem niebem, któremi zrządzał nadzw yczajną zmianę 
w obyczajach ludu. Kobiety pragskie w yrzekły  się zbytkuw w ubiorą,eh: 
usta ła  lichw a, znam lichw iarze w ynagradzali pokrzywdzone ofiary; swrawel- 
niey co się uganiali za dziewczętami aż do kościołów', czynili pokutę i byli 
wzorem pobożno,ści. Nieporządki w duchow ieństw ie otw ierały także niemniej 
szerokie polo dla wyrzutów' krasomownego kapłana; ale równie jak inni re - 
formatorowie przed i po nim pośliznął się na tej trudnej drodze i dopuścił się 
słów i działań nietylko przesadzonych, ale fałszywych i niesprawiedliwych. 
M iał zapew ne słuszność gromić symoniję albo św ietokupstw o, ale nie­
słusznie nazyw ał św iętokradzką symoniją posag, jakiego klasztory wymagały 
od now icyjuszek przy ich przyjęciu. Sprawiedliw ie chłostał mnóstwo niego­
dnych mnichów; ale niesłusznie upatryw ał w ich istnieniu i regule samą nie­
dorzeczność i nadużycia, a w ich ascetyzm ie tylko szkodliwą hypokryzyje. 
Nie dziw  więc że zakony jałm użnicze ostro powstały przeciw  Konradowi, że 
r. 1364 d ominikanie oskarżyli go przed biskupem o dwie głów ne herczyje. 
Konrad bronił się na piśmie, a że arcybiskup A rnest z Pardubic sprzyjał mu, 
oskarżyciele nie staw ili się na dzień oznaczony. Śmiałość Konrada tern bar­
dziej w zrosła. W krótce atoli nowe miał zajścia z mnichami. Dominikanie 
zanieśli przeciw  niemu ośmnaście zarzutów , augustyjanie sześć. Konrad 
w odpowiedzi ostro ich potępiał; w szakże nie w ystępował przeciw  żadnemu 
dogmatowi Kościoła. N iesłusznie go zatem zaliczono do poprzedników llusa,, 
jakim samże Hus nazyw ał Konrada Umarł W aldhauser w Pradze dnia 8 
Grudnia 1369 r. \low  ią o nim: Jordan w dziele 0 poprzednikach l/ussyryzmu 
(L ipsk, 1846) i Z itte w  biografii trzech sławnych poprzedników Hussa 
(P raga . 1786).

W a ld o r  (M elanija), autorka francuzka, urodzona w N antes *796 r., sta­
ranne pod okiem uczonego ojca odebrała wychowanie. Zawód literacki roz­
poczęła dopiero w 1830 r. romansem historycznym, pod tytułem: L' F.cuyer 
Duubernmt. W  r. 1835 ukazał się z druku zbiór je j poezyj, pod tytułem: 
Poesies du coeur; później pisała głównie pow ieśei, malujące obyczaje spól-
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czesne, jak: łbiges de la we intime; la Hue aux  ours; tAbbuye de Fontenelle 
(1839, {omów 2); la Loupfa de corcęil 1842, toinów 2)g Andre le Vendeen 
(1843, tomów 2); le Chateau de Ramsberg (1S44, tomów 2); les Moulins en 
deuil (1849, tomów 4 ) i inne. Z pism dla młodzieży, znaczniejsze: [Jeures 
de recreatior. i 1'Ecole des jeunes fiflesJ dramat w 5 aktach.

Waldstein-Wartenberg, rodzina czeska (po czesku Walsteina), znana 
już w X Ilf stuleciu, z której pochodził sław ny W allenstein  (ob.). Po w y­
niesieniu tp«f>'oz do godności hrabiowskiej w r. 1616, rozdzieliła się ona na 
dwie linije: W aldstein i Arnau. Linija Waldstein od r. 1636 posiadająca tak­
że indygienat w ęgierski, otrzymała w r. 1654 głos w kollegijum s/w abskiem , 
r. 1703 krajczostwo z Czechach i od r. 1758 przybrała przydomek W arten- 
berg. dziś ta linija dzieli się jeszcze na dwie boczne: Munchengraiz i DuX- 
Leutouijśl, posiadające dobra w Czechach, Mora w i i i W ęgrzech. Druga li-  
nija W aldstein-Arnau  w ygasła w  r. 1854 w osobie hr. Józefa Fryderyka. 
Z linii I)ux-Ijeutom yśl pochodził Wdldstein (Franciszek Adam, hrabia), uro­
dzony r. 1759 w W iedniu, zm arły r 1823 w Oherleutensdorf, który oddał się 
badaniu nauk przyrodzonych Będąc także wojskowym, w alczył r. 1787— 89 
przeciwko Turkom i Barbareskom, a w latach 1797— 1810 przeciwko F ran­
cuzom. W raz z profossorem KmtahePem z Pesztu odbył w  latach 1790— 97 
podróż botaniczną po W ęgrzech, której owocem są wydane przez nich: De- 
scriptiones et icones planlarum  rariorum Hungariae (3  tomy, W iedeń, 1802 
i 1812). Objąwszy po śmierci brata r. 1814 dobra w Czechach, założył na 
zamku w l)ux gabinet przyrodniczy, galcryję, zbiory porcelany, broni i t. p. 
i wiele do podniesienia szkół się przyczynił. Zbiory sw e botaniczne zapisał 
ojczystemu muzeum w Pradze.

W a le c  czyli cylinder , tak się nazyw a ciało geom etryczne, często przy­
trafiające się wi naturze i sztukach. Jeżeli w ystawim y sobie liniję prostą, poru­
szającą się po krzyw ej płaskiej, takim sposobem, że ona pozostaje zaw sze ró­
wnoległa do poprzednio zajmowanego położenia, natenczas opisze ona po­
wierzchnię w alcow ą czyli walec; koniec drugi je j opisze liniję krzyw ą zupełnie 
równią tej, po której linija prosta bieg swój odbywała; te dwie linije krzyw e 
zowią _się podstawami. W alec więc jest bryła zamknięta z końców dwiema 
płaszczyznami zupełnie sobie równemi i równoległcm i i pow ierzchnią krzyw ą 
otaczającą, która się opiera na figurach płaskich i łączy je  z sobą. Ta powierz­
chnia krzyw a ma tę w łasność, że można na niej od jednej podstawy do drugiej 
prowadzić linije proste. N ajczęściej zachodzi potrzeba brać pod uw agę walec 
kołowy, to je s t mający koła za podstawy; z takich walców najczęśeiej napotyka­
ją  się w alce proste, które pow stają przez posuwanie się linii prostej prostopadłej 
ao płaszczyzny koła, po którem bieg się odbywa. Taki w alec można sobie w y­
stawić jako opisany obrotem prostokąta około jednego z jego boków; natenczas 
bok przepiwny osi obrotu opisze powierzchnię boczną, a boki prostopadłe pod­
stawy. Linija prosta łącząca środki podstaw w alca kołowego, nazyw a się osią^ 
W ysokością walca je st linija prostopadła do obu podstaw  i niemi ograniczona, 
a w walcu prostym jest ona równa osi. Z przecięcia w alca kołowego pła­
szczyzną równoległą do którejkolw iek podstawy, wynika koło równe podsta­
wie; płaszczyzna sieczna poprowadzona przez oś albo rów nolegle do niej daje 
równoleglobok albo prostokąt; z w szelkiego innego przecięcia płaszczyzna 
wynika elipsa. Objętość walca w ynajduje się mnożąc powierzchnię podstawy 
przez wysokość. Powierzchnię boczną tylko w alca prostego można dokładnie 
obliczyć, gdyż jest ona równia prostokątowi, mającemu za podstaw*1 okrąg pod­
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stawy walca, a za wysokość, wysokość tego ostatniego. Pomnożywszy więc 
te dwie linije przez siebie, otrzymamy powierzchnię boczną walca; aby zaś 
mieć całkowitą powierzchnię, należy jeszcze  dodać dwie podstawy.

Walenowicz (Sylw ester Sebastyjanj, w ierszopis, m agister filozofii. Uro­
dził się w r. 1790 w  okolicach Rossień, z rodziców włościan. Po ukończe­
niu nauk szkolnych obrał sobie stan duchowny i w stąpił do sominaryjum dy- 
jocezyjalnego, najprzód w W orniaeh a później dla wydoskonalenia się w na­
ukach teologicznych, w ysłany został do seminaryjum głów nego przy uniwer­
sytecie wileńskim. W  r. 1813 opuścił stan duchowny i zaciągnął się do 
wojska, lecz wkrótce zrażony niepowodzeniem, porzucił żołnierkę i osiadi 
w rodzinnym zakątku nie powracając do stanu duchownego. Tam niebawem 
zaznajom iwszy się z w ielu  obywatelskiemi domami, stal się ich przyjacielem 
i towarzyszem , a w  całej okolicy słynął z wesołości, dowcipu, rozumu i kon­
ceptów (na sposób Żółkowskiego w VI arszaw ie). Na Żmujdzi dotąd krążą 
tysiące jego anegdot bardzo dowcipnych i zręcznych, które zasługują aby je 
kto kiedy zebrał. Po kilku latach przeżytych bez troski, hucznie i wesoło, 
usunął się nagle od ludzi z niewiadomego powodu, stał sii smutnym, ponu­
rym i polubił samotnośei Siedząc w ■cichem wiejskiem ustroniu, oddal się zu­
pełnie czytaniu książek i pisaniu dzieł, które lubo nieogloszone drukiem znane 
jednak w licznych odpisach, praw dziw ą jednają mu chwałę. Główną jego 
pracą je s t poemat w  34 pieśniach, pod tytułem: -Sobiesciada, w'iersz i poezyja 
sokoły zupełnie nowej, piękny i w spaniały utwór. Drugą niemniej ważną 
praeą są: Lrslj/ Pośmierchie^o w ierszem, równie z talentem pisane. Pod ko­
niec życia W alenow icz zostaw ał w  najw iększej nędzy. Umarł dnia 19 Maja 
1831 roku. P.M.S.

Walens, cesarz rzymski, ohrany został przez brata swego W alentynijana I, 
współregentem  państw a w  d. 38 M arca 364 r. po Clir. i otrzymawszy rządy 
nad częścią wschodnią państwa, orężem je  zdobywać musiał na Prokopie, k re­
wnym P ilija ń a , który w Konstantynopolu purpurę przywdział r. 366 podczas 
nieobecności cesarza. Prokop, pobity pod Thyatirą i N ikozyją w Azyi Mniej­
szej i ujęty, w  tymże roku ściętym został. Z powodu pomocy jednakże, jaką 
W alensow i w tej wojnie niósł król w issygocki \tan ary k , przyszło między 
nimi dwoma do zw ady i wojny w r. 367, którą dopiero układy w r. 369 za­
warte zakończyły. Podobne spory wiódł cesarz i z perskim królem Sapores’em 
o posiadanie Armenii, które również za pomocą układów załatwionomi zostały. 
Gdy w  skutek napływu i nacisku Hunnów w r. 373, państwo Gotów za Er- 
manryka rozhitem zostało, całe tłumy tych ostatnich pomknęły sic za Dunaj, 
szukając ochrony na terrytorium  państwa rzymskiegu i zaządały siedzib w dol­
nej M ezyi, W alens nie odmówi! im przytułku; ale ucisk i zdzierstwa, jakich 
się na nich dopuszczali urzędnicy rzym scy w czasie osiedlenia, powiódł tych 
cudzoziemców do otwartego buntu; łupiąc więc i pustosząc, przebiegał oni 
Tracyję i Macedoniję, a wodzowie W alensa poskromić ich liiepodolali. W  ro­
ku 378 pociągnął przeciwko nim sam cesarz, przybyw szy z Nzyi. Nie cze­
kając na pomoc, jaką lnu z zachodu wiódł synowiec jego. cesarz Graeyjnn, 
a daw szy jerlnak czasu dosyć tłumom goekim do połączenia się z sobą, wydał 
im w  d. 9 Sierpnia 378 r. w alną bitwę pod Adryjanopolom, która się straszli­
w ą klęską Rzymian i śmiercią cesarza zakończyła. .Jako władzoa, był W a­
lens niedbały i chciwy; ucisk podatkowy w zrósł za niego do najwyższego sto­
pnia. Gorliwy Aryjanin, ścigał i okrutnie (bo na równi z poganami) prześla­
dował w yznaw ców  w iary A tanazyjańskiej.
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Walenty (św ięty), biskup iuteramneński (T ern i), męczennik, gdy u leczy ­
wszy ciężką i bolesną w ieloletnią chorobą dotkniętego Cheremna, syna kra­
somówcy K ratona Atcńczyka w Rzymie, tegoż mówcę w raz z żoną, uzdrow io­
nym synem, domownikami i uczniami na w iarę ch rzeE ijańską  nawrócił, 
z rozkazu Plaoyda uwięziony, rózgami chłostany i o północy ścięty został. 
Ciało jego święte wzięli nowo naw róceni trzej uczniowie Kratona: Prokulus, 
Efebus i Apolonijusz, nocą je  unieśli z Rzymu do Terni i W kościele jego ze 
czcią pochowali. .'Sami zaś zostając w owem miejscu na ustaw icznej chwale 
Pańskiej, od pogaństwa poznani i Leonćyjuszowi mężowi konsularnemu odda­
ni, gdy ani groźbami, ani obietnicami od Chrystusa nie mogli hy< oderwani, 
także głow y ucięciem, koronę męezeńską zasłużyli. Kościół obchodzi p"a~ 
miałko ś. W alentego w d. 14 L utego .—  W a le n ty  (św ięty ), kapłan i męczen­
nik po wielu znakomitych pracach w nauczaniu ludzi i uzdrawianiu chorób 
cielesnych, kijami zbiły i ścięty został w Rzymie na drodze F law ijańskiej za 
K laudyjusza cesarza. Kościół św ięci pamiątkę św. W alentogo także w dniu 
14 I,litego.

t a l e n t y  z L u b lin a , oh. i.ubekzyk W dleąfy-
W a le n ty n  (śuuety ), biskup obojga Rhecyj w V wieku, opowiadał słowo 

Boże w Passau, w ygnany ztąd zapewne przez pogan niemieckich i Aryjanów , 
którzy tu panowali, udał się w góry pierwszej Rhecyi ku południowo Tyrolu 
i głosił nauko Chrystusow ą chrześcijanom heretykom i poganom zam ieszkują­
cym tameczne doliny. ITinarl św. W ałem y r. 470 w Mais.

W a le n ty n  papież, syn Piotra Rzymianina, który go w ychow yw ał w pa­
pieskim pałacu laterancńskim. Paschalis I mianował go subdyjakonem i dyja- 
konem. Eugenijusz II rozłączyć się z nim nie mógł. W  pierw szej już m ło- 
daści W alentyn unikał zabaw, aby oddawać się nauce i wykonywaniu cnót. 
Mianowany archidyjakonem przez Eugenijusza, wwbrany był następcą po nim 
w miesiącu .Sierpniu 837 r. w kościele Panny Maryi i konsekrowany 1 W rz e - 
jfiif w kościele ś. Piotra. Rządził Kościołem tylko dni 40. Jego następcą by! 
Grzegorz IV'.

W a ie n ty n i ja n  I, cesarz rzymski (r. 304— 375 poF lir.). rodem z Pannoiiii, 
obrany został przez wojsko w \ie e i ,  po śmierci Jow ijaim sa w ładzcą państwa, 
którego połowę wschodnia odstąpił bratu swemu W alensow i, mniej daleko niż 
sam uzdolnionemu, zachodnią zaś sam rządził, obraw szy rezydencyję w M e- 
dyjolanio. W aleiityniau byt mcżem hartownym i dzielnym, znakomitym w o­
dzem wojska, posiadał pewien stopień w ykształcenia, o które troszczył się 
także wielo, zakładając szkoły po miastach państwa, był sprawiedliwym , o ile 
niepohamowana skłonności do w ybuchów gniewu nie powiodła gó do okru­
cieństw. nie ulegał duchowieństwu atanazyjańskiemn zesw yćh  dzierżaw  i był 
dla innowierców względnym i łagodnym. Granice nad Renem i Dunajem umo­
cnił warowniami. W ypędził Alcmatuiów z Gallii i pobił ich we własnym 
kraju pod Sołic.inium (Śchw etziugen) r. 368, bez trw ałych atoli korzyści. 
Rrytannic dzielny jego wódz Teodozyjusz (ojciec cesarza Teodozyjnsza) za­
bezpieczył od napadu Piktów i Szkotów; oraz poskromił bunt maurytanskiego 
księcia Firmnsn w Afrycce. W alcntynijan zmarł w czasie wojny z Kwadami 
r. 375 w Bregetium (blisko Komorna) w Pannonii, 'w łaśn ie  W chwili gdy 
przyjmować miał poselstwo układające się o pokój z temiz. Po nim nastąpił 
obrany Już w r. 365 na w społregenta (jako Vugus(us) s'yn jogo Graeyjau, 
który czteroletniego sw ego brata przyrodniego W łl^ O tp i j łU ia  II, syna Ju ­
styny, wyniósł na drugiego Augusta na Zachodzie. Po zamordowaniu G racy-
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jana w Gallii przez Maxyma w r. 383, cesarz Teodozyjusz X ożeniwszy sie 
z Galla siostrą W alentynijana, zapew ni! mu posiadanie [talii i Afryki.*! mimo 
ze go Maxym ztamtąd wypędzi! w r. 387, wprowadził go tam napowrót po 
zw yciężeniu ostatniego w  r. 388. W  r 398 zabił W alentyna jeden z wo­
dzów jego, frank A rbogast, za to że ten cesarz jego roszczeniom sic opierał 
w mieście Vienna w Gallii. — Walentynijan Ih, syn K onstancyjusza, \  współ- 
regenta Honoryjusza. i siostry tego ostatniego Placydy, miał lat siedrn, gdy go 
w schodnio-rzym ski cesarz Teodozyjusz II  w yniósł na tron Zachodu przez 
sw ych wodzów w r. 425. Matka jego rządziła za niego państwem aż do 
sw ej śmierci r. 450. Następnie kierow ał umysłem zniew ieściałego cesarza 
jeden z rzezańców. Tymczasem też W andalowie opanowali Afryko w r. 429, 
Sasi w kroczyli do opuszczonej przez Rzymian Brytanii około r. 450, Atylla 
do Gallii, a po pobiciu go na polach Katalaunijskich (Chalons} r. 452 przez 
Aecyjusza i W issygotćw  i odmówieniu mu ręki siostry cesarza llonoryi, 
w kroczył do Italii i stał tam, dopóki go błagania rzymskiego biskupa Leona I 
nie skłoniły do odwrotu. Zazdrość względem Aecyjusza, i bojaźń jego po­
mocy, spowodowały <-esarza, i e  idąc za radą jego nieprzyjaciół, sam własną 
ręką zadał znienacka cios śm iertelny mężowi, który był państwa podporą. Ale 
ju ż  w' następnym roku 455, tenże sam go los spotkał z reki Petronijusza Ma- 
xyma, którego łoże małżeńskie był zhańbił.

Walentynus, jeden z nader w pływ ow ych gnostyków, pochodził z Egiptu, 
udał się około r. 140 po Chr. z Alexandryi do Rzymu, i miał tam umrzeć, czy 
też na w yspie Xjypr, w r. 160. C harakterystyczna jego systemu własność na 
tem polegała, że pogaństwo mytologiczne uw ażał 011 za wstęp czyli przedsio­
nek do objawienia chrześcijańskiego; a obok tego na mniemaniu, jakoby w yż- 
sz y (.św'iat duchów dzielił się na 15 syzygij czyli par Ajonów tAcones), 
a każda para składa się z jednego Aeona mązkiego czyli życiodawczego 
i z drugiego żeńskiego czyli życiobiórczego. P ierw szą syzygiję stanowił 
w edle niego Bythos czyli Bóg we w łasnej swej istnośei, i Knnoia czyli Bóg
0 sobie samym m yślący czy marzący; z tej pary wyłoniła się (em anowała) 
najprzód para Nus i A leteja, i tak dalej. Ponieważ ostatni z Aeonów, Sofija, 
przekroczyła granicę naznaczoną mu przez Aeona Horosa a część istoty jego 
rozlała się czy też w siąkła w Chaos, przeto utw orzyła się zeń Aoha- 
mot, niedojrzała istota, która za pomocą, w yszłego z niej Demiurga stworzyła 
udochowniony św iat cielesny. W praw dzie lloros udzielił był duszom lu­
dzkim żyw iołu pneum atycznego (tchnienia}, ale żyw ot ten w  pełni rozwinął 
się dopiero razem z przyjściem Chrystusa, zbiorowej emanacyi wszystkich 
Aeonów, który ukazał się jako Soter i połączył się z człowiekiem Jezusem. 
Z  czasem cała pneumatyczność, a naw et i psychiczność pierw iastkow a, o ile 
z  tamtą się skojarzy (zassymilujeó, w rócić ma uo pierw iastku swego (P leora- 
my).. Najznakom itszymi z uczniów W alentynusa byli: M arkus, Ptolemens
1 H eraklcon, lubo ci w  pewmych punktach różnili się z nim.

W a le r ik  albo W ajrik, rzeka w obwodzie Terskim (w  kraju Kaukazkinu, 
początek bierze z góry  Bułoj-łam, w  małej Czeczni; przebiegłszy  około 6 mil 
w  kierunku od południa na północ, uchodzi do rz. Sunży, o % mil poniżej 
w arow ni Z akan-ju rta . P łynie z początku między górami; następnie pośród 
równiny. Brzegi tejże zaludnione były przed 1846 r. J. Sa..

W a le r y ja  (św ięta}, po w ielu  katuszach, z weselem dokonała męczeństwa 
za w iarę Chrystusow ą w  Cezarei w  Palestynie. Towarzyszkami W aleryi 
w  mę"zeństw 'ie hyły: M aryja, Zenaida i Cyryja. Kościół obchodzi pamiątkę
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a W aleryi w d. 5 Czerwca. —  W a le r} ’j a  (św ię ta ) panna, poniosła śmierć 
męczeńską w Lemów iku (Lim oges) we Franeyi. Kościół św ieci pamiątkę 
W aleryi d. 9 Grudnia!

Waleryjan (Publius L icinius), cesarz rzymski od r. 953 do 960 po Chr., 
odznaczył się już jako wodz wojska, i za czasów cesarza Deciusa, przy usi­
łowaniu przywrócenia godności cenzuralnej, obrany został cenzorem dla pra- 
wmści swej, oraz dobrych a prostych obyczajów. Legi je  gallijskic na tron go 
wyniosły. Syna swego Gallijena mianow'ał on współregentem , i lubo cesa r­
ską Lirzy w dział .purpurę,**nie przestaw ał jednak pilną zwracać baczność na 
dobrostan państwa; Wszakże nie podobna mu było zlpobiedz rozprzężeniu 
wewnętrznemu jakie miotało państwem później, za rządów jogo syna i 30 ty­
ranów, ani powstrzymać hord barbarzyńskich zew sząd na państwo rzymskie 
cisnących. 7i Frankami, kiorzy przebiegłszy Galliję robili wycieczki aż pod 
Medyjolan, Tracyję, Maeedoniję, Grecyję i wyspy A rchipelagu, łupili i pu­
stoszyli Goci. Persom w praw dzie odebrał W aleryjan  Antyjochiję, później 
jednak pobity przez nich, przy spotkaniu z ich królem Sapores’em, pojmany 
przezeń został w r. 960, i w ciężkiej i haniebnej niewoli resztę życia swego 
przepędził.

Waleryjan (św ięty), biskup w Afryce, przeżyw szy lat Więdej niż 80, za 
prześladowania W andalów , pod panowaniem Genzeryka króla aryjanina, bę­
dąc od niego nalegany aby wydal sprzęt ko: cielny, 'g d y  statecznie odmawiał, 
wygnany został z miasta; a przytem rozkazano, aby go nikt ani w domu ani 
w polu nie przechowywał. P rzez długi czas przeto na gościńcu pospolitym 
wystaw iony na niepogodę, przeby a  ająe, przy w yznaw aniu prawdy katolickiej, 
bieg błogosławionego żywota odprawił. Kościół obchodzi pamiątkę ś. W ale - 
ryjana w d. 15 Grudnia. —  W a le ry ja n  (św ięty), Selezyjusz, Leoncyjusz 
i trzej inni męczennicy w Alexandryi, za ]Maxymilijaiia cesarza, dla wyznania 
imienia“ hrześeijańskiego, w szystkich 'ićh potępiono. Kościół św ięci pamiąt­
kę W alcryjana d. 19 W rześnia. —  W a le ry ja n  (św ię ty ), za panowania A le- 
xandra Sewera, w Rzymie, ochrzciw szy się w raz bratem Tyburcyjuszem  (ob.), 
za namowa Cecylii małżonki W aleryjana, ponieśli śmieć m ęczeńską pod mie­
czem katowskim, poprzednio ochłostani rózgami r. 999. Maxym urzędnik 
prowadzący ich na plac każni, w zruszony ich odwagą i napominaniem, sam 
także \(y rzek ł się błędów pogańskich, w yznał w iarę Chrystusow ą i wkrótce 
także został męczennikiem. Nad grobem ich Adryjan I papież zbudował ko­
ściół pod ich imieniem. Kościoł obchodzi pamiątkę śś. Tyhurcyjusza i W a le ­
ryjana w d. 11 Kwietnia.

W aleryjUSZ, była nazwa słynnej rodziny patryoyjuszóu w Rzymie, pocho­
dzenia salńńskiego, wywodzącej swój ród od W olezusa W aleryjusza, towarzy­
sza Tytusa Taeyjusza. 7i wielkiej liczby inężów tej rodziny, ważne w kraju 
stanowisko zajmujących i w yższe piastujących urzędy, odznaczyli się najbar­
dziej: Publijusz W aleryjusz , który w  pierwszym roku rzeezypospolitej (r. 509 
przed Chr.), nastąpił po konsulu Lucyjuszu Tarkw inijuszu Kollatynusie, pia­
stował potem konsulat po trzykroć (r, 508, 507, 501) i zmarł r. 503. Nakazał 
on kłonić (obniżać dla dania ukłonu) drzewco (fnsces) od lanc przed zgrom 
dzemam. ludowemi, od których siekierki w obrębie miasta zdejmować kazał. 
Uznanie to w ładzy gmin ludowych, jak niemniej prawa przezeń wydane (Le- 
ges Yaleriae), a uważane przez Rzymian za podwalinę ich wolności, wedle 
których czekała kara śmierci tego, ktoby bez wyboru ludowego poważył się 
piastować jakikolwiek urząd, a obywatelowi od wyroków karnych m agistratur
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wolno było appellować do ludu, zjednały mu przydomek Publikola, t. j. przyja­
ciela ludu. W  rodzie też jego pozostała w spuścizuie miłość do ludu i jego wła­
dzy prawodawczej. M anijusi W aleryjusż Wolezus, w r. 494 dyktator, złożył 
swój urząd, w idząc ze pairycyjuszowie nie wypełniają zobowiązań danych 
plebejuszom. W edle innych miał on być pośrednikiem zgody na górze świętej 
w czasie secessyi tych ostatnich. Lucyjusz W aleryjusż Politus Pubtikola był 
w r. 449 konsulem wraz z Markiem Horacyjuszem Barbatusem po upadku pa­
nowania Decemwirów i zw yciężył w raz z swym współtowarzyszem  Ekwów 
( A eąues), W olsków  i Sabinów i wspólnie z nim ogłosił prawa ( f,eges Vale- 
riae Iloraliae), z których jedno pod karą śmierci zabraniało obioru urzędników 
bez prowokacyi, drugie nietykalność trybunów na nowo umocniło, trzecie uży­
czało rozporządzeniom komicyjów trybutowych pełną moc dla całego ludu. 
Marek Waleryjusż, jeden z największych wojownikom rzymskich, otrzyma! 
przydomek Corvus (to jest kruk), z powodu, że gdy podczas wojny prze­
ciwko Gallom przyjął pojedynek z przeciwnikiem olbrzymiego wzrustu w ro­
ku 349, usiadł kruk na hełmie owego nieprzyjaciela i trzepotaniem skrzydeł 
i dziobaniem tak dalece szyki mu pomięszał, że ten uledz musiał pod ciosam 
Rzymianina. Poczem obrano W alery jusza konsulem w r 348, i po raz drugi 
w r 346, w którym poskromił Antiatów i W olsków pod Satrikum. W ro­
ku 343 obrany konsulem wespół z Aulusem Kornelijuszem Kossusem, ważne 
odniósł zwycięztwo nad Samnitami w  pierwszej z niemi wojnie pod górą Gan- 
rus. Jako dyktator uśmierzył w r. 342 bunt legij rzymskich w Kapui, jako 
konsul w r. 335 zdobył Kales w Kampanii i z tego względu otrzymał przydo­
mek Ca)enus’a. W  r. 301 obrany na nowa dydaktorem, pobił Marsów i Etru­
sków'. W  r. 300 w'znowił prawo przodka swego tyczące się prowokacyi, 
i w r. 299 raz jeszcze objął konsulat po Tytusie Mauliusie Torkwacie. W  ogó­
le piastował on po sześćkroć godność konsula, a 21 razy urzędowania kurul- 
skie. Uczczony jeszcze przydomkiem Maxiuius, ulubieniec ludu i wojska, 
zm arł, dosięgłszy setnego rokti żywota. Manius Waleryjusż Maxitnus, kon­
sul w r. 263, zmusił króla Syrakuzy Hiero I I  do zawarcia z nim pokoju w cza­
sie pierw szej wojny punickiej i zajął Messanę, zkąd otrzymał przydomek Mes­
sa la. Bitwę sw ą z Hieronem kazał uwiecznić obrazem, który zaw iesił w świą­
tyni. Marek ii  a leryjusz Laccmus, będąc- pretorem w  czasie drugiej wojny 
punickiej, zm usił króla F ilipa macedońskiego do odstąpienia od oblężenia Apol- 
lonii w Illiryi i do powrotu do swoich krajów'. Jako konsul, w ziął on r. 210 
A grygent i zakończył przez to rozpoczęty przez M arcellus’a podbój Sycylii. 
Lucyjusz Waleryjugfe Flakhus, przyjaciel Katona starszego, który wsparty 
przezeń poświęcił się służbie publicznej, piastował wspólnie z nim konsulat 
r. 195 gdy pobił Bojów, i cenzurę w r. 184. Lucyjusz ii aleryjusz fla/r/ms 
drugi, był r. 100 konsulem razem z M aryjuszem i wspólnie z nim poskromił 
gw ałty  Saturnina. Po śmierci M aryjusza obrany został po raz drugi konsulem 
w  r. 86 i przez Oynnę wysłanym zarazem przeciwko Mitrydatosowi jako i Sul­
li; w  Nikomedyi padł ugodzony ciosem legata swego K ajusza Plawijusza 
Fimbria. Inny Lucyjusz Tf aleryjusz Flakhus, jako interrex, popierał r. 82 
obiór Sulli na dyktatora, i ułożył prawo nadające moc praw ną wszelkim jego 
działaniom. Inny Lucyjusz W aleryjusz Flakhus jako pretor popierał w r. 63 
Cycerona przy stłumieniu spisku K atyliny, i w r. 57 znalazł w nim obrońcę, 
gdy stanął przed sądem, oskarżony o zdzierstw a w  Azyi. I)o rodziny plebe- 
juszow skiej W slery juszów  należeli: Lucyjusz- Waleryjusż Iriarius  pobity 
w r. 67 pod Ze la w królestw ie Pontu przez Mitrydata jako legat Lukullusa,
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i ka ju t z H aleryjusz Triarius, przyjaciel Cycerona, trybun ludu w r. 51> 
w czasie wojny domowej r. 49 dowódzca floty azyjatyckiej Pompejusza, który 
także brał udział w w alnej bitw ie pod Farsalą . Ród W aleryjuszów  przetrw ał 
czasy cesarstw a i je szcze ku końcowi IV stulecia po Chr. Symmachus w iel­
bił Waleryjuśza Proknlusa jako jednego z najzacniejszych i praw'dą sie rzą­
dzących Rzymian.

WaJeryjUSZ Flakkus (K a jus), rzymski poeta, żyjący  z» czasów W espa- 
zyjana, Tytusa i Domicyjana, rodem był z Setia w Kampanii, a wedle innych 
z Padw y, gdzie w iększą część życia swego spędził w zaciszu,y nddauy sz tu ­
ce lekarskiej, i gdzie zmarł r. 89 po Chr. w' kw iecie wieku. Poem at jego 
niedokończony ArgonauHca w 8 pieśniach, lubo w rzeczy samej je s t tylko na­
śladowaniem dzieła Apollonijusza z Rodus’u (ob.), równie jak tamto przełado- 
wanem w niesmaczne i przesadzone obrazy i porównania, ma jednak miejsca oży­
wione prawdziwie poetyckim duchem. Po pierw szej drukowanej edycyi jego 
(Bolonija, 1474) nastąpiło kilka jeszcze wydań; najlepsze są: lle-insius’a (Am ­
sterdam, 1580), Hurmami (Lejda, 1724), H arles’a (2  tomy, A ltenburg, 1781). 
W agner’a (Getynga, 1805), W ebera, W eicherta i W anderlicha.

Waleryjusz BlazimUS, historyk rzymski, żyjący w 1-m  stuleciu po Chr., 
za panowania Tyberyjusza; był autorem dzieła laetorum. dictorumr/ue mento­
ra bilium lib ri I A’, obejmującego bogaty zbiór rozmaitych anegdot, w yrażeń, 
rysów charakterystycznych i czynności prywatnych i publicznych, sław nych 
w dziejach starożytnych ludzi, a które w edle tego, czy powieści tyczą się 
Rzymian czy cudzoziemców, w pojedynczych znów ustępach dzielą się na 
exempla interna  i ewempla externa. W praw dzie dziełu temu zbyw a na po­
prawności języka i na samodzielności sądu; przecież mimo tych usterków  jest 
ono dla dziejopisa bardzo ważnem, gdyż wiele źródeł, z których autor czerpał, 
zaginęło, \a to m iast posiadamy dwa jeszcze w yjątki z dzieł W aleryjusza. 
spisane przez Ju lijusza  Parisa i Januarego Nepotianusa, oba wydane przez 
A. Maja (1828). Najlepsze wydania są: Lipsiusa (Lugdun, 1581), ^ h y siu sa  
(Lejda, 1651), Torreniusa (Lejda, 1726), Hasego, Salvina de Lannemas (P a­
ryż. 1838) i Kempfa (Berlin, 1854).

W aleszyjski (M arcin), doktor teologii, zasłużony rektor i professor aka­
demii krakow skiej, kanonik u ś. Floryjana, kanclerz sieradzki, kustosz skarbi- 
mirski i prowizor szkół nowodworskich. T ow arzyszył w podróżach Janow i 
Tęgoborskiemu, staroście m ałogoskiem u; w Rzymie zyskał łaski u dworu pa- 
piezkiego, dobrze widziany i łubiany od króla sardyńskiego i od ks. E ugen iju - 
sza w  W iedniu. Zgoła byłto mąż szczęśliw y, uczony, w iele języków  posiada­
jący , bogaty i dobroczynny, który dostatków swoich na ubogśch i dobro aka­
demii nie żałował. Rektor i professor, całą duszą przyw iązany do szkoły. 
W  r. 1731 kupił od dziedziców Franciszka Cezarego dom i drukarnię za 11 
tysięcy złotych ówczesnych i darował je  akademii krakow skiej, która odtąd 
ma swój tego rodzaju zakład. Umarł w r. 1739. Pochwałę jego pisał G orz- 
kowski w panegiryku, p. t.: Alessis aurea (folio). Sam zaś wydał z druku, 
oprócz niektórych kazań i mowy mianej w  Rzymie przed papieżem Klemen­
sem XI, jako prokurator kanonizacyi ś. Jana Kantego, Sta tuta unie er sita fis 
rectoratu Mart. W aleszyńslsi (S.724 r., folio). F. M. S.

Walewska (Aniela), ob. Kuszet Aniela.
WalCWSki (A lexander Floryjan Józef, hr. Colonna), frnncuzki mąż stanu, 

ur. się w e w si W alew ice, powiecie Łowickim d. 4 Maja 1810 r. z matki Polki, 
W alew skiej z ŁąezyńsRich. Staranne wychowanie i w rodzona bystrość urny-
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sla, dozwoliły go użyć w dziewiętnastym  roku życia do zaw iązania negocyja- 
cyj w  Londynie w  spraw ach sw ego kraju i tern samem w ejścia w bliższe sto­
sunki z najznakomitszymi mężami Anglii. Po rew olucyi czerwcowej, za­
szczycany przyjaźni;; księcia Orleańskiego, będąc już  kapitanem w pułku hu­
zarów , mógł się spodziewać szybkich awansów, lecz znudzony bezczynnością, 
życia obozowego, podał się do uwolnienia. Odtąd żyjąc w sferach wyższych 
tow arzystw  paryzkich, dał się poznać jako publicysta i pisarz dramatyczny. 
7j tego czasu wymieniają dwie jego broszury: fJn mot. sv r  la ęueslion 
dlAfriąne (1 8 3 7 ) i PAllianee anglaise (1 8 3 8 ), nadto założył i wydaw ał dzien­
nik le Messager. W spólnie z A lex. Dumas napisał komo,lyję Mademoźselle 
de Belle-lsle, sam zaś jest autorem 5-ak(ow ej komedyi 1'P.efola dii wondr, nu 
Id^cogiiette sa m  le satoir, Z niezwykłą świelifóiścią w 1840 r. na scenie tea­
tru  francuzkiego w ystawionej. W  tymże roku W aiewski wszedł na d r« ą  
dyplomntyczńą. Ówczesny prezes ministrów Thiers. nabywszy dziennik k  
Messager, w ysłał redaktora tegoż pisma, W alew skiego, w ważnej missyi do 
Egiptu. Za m inisterstwa GuizoPa miał sobie poruczone wrażne również sprawy! 
i był członkiem legacyi w  Buenas- Ayres, kiedy w ybuchła rewolucyja wr ro­
ku 1848. Od d. 10 Grudnia czyli od wyboru Ludw ika Vapoleona prezyden­
tem, W alew ski coraz w yższe zajmowmł stanowiska, W  1849 był pełnoino- 
chikicm i posłem nadzwyczajnym we Florencyi, potem w N eapolu a w r. 1854 
ambasadorem w Londynie. W  1855 otrzym awszy po p. Drouyn de Ehuys) 
tekę m inisterstwa spraw  zagranicznych, miał dość trudne zadanie godzenia sto­
sunków Francyi z innemi mocarstwami, w  ostatnim zw łaszcza okresie wojny 
wschodniej*,1 nadto, jako pełnomocnik, przewodniczył konferenoyjom paryzkim 
i podpisał traktat z d. 30 K w ietnia 1856 r. Przew odniczył także wielu pó­
źniejszym  naradom w celu zastosowania wr szczegółach wyżej wspomnionego 
traktatu (w  Lipcli, 1858 r.). W  1860 r. ustąpił m inisterstwa spraw zagra­
nicznych na rzecz p. Thouvenel, sam zaś po KonhPzie został ministrem stanu 
i w tedy podpisał dekret zaprowadzający nową organizaćyjędriała prawodaw­
czego w duchu liberalnym. W  1862 r. prezydował w kemissyi do utrw ale­
nia w łasności literackiej i artystycznej. W  roku następnym usunął się z mi­
nisterstw a stanu dla p. Billauit. Po śmierci księcia de Morny, W alew ski ja­
ko kandydat ze strony rządu, podany hył do wyborówr na członka ciała prawo­
dawczego i jednogłośnie wybrany deputow anym (w  Sierpniu 1S65). W na­
stępnym roku został prezesem tegoż ciała; godności tej zrzekł się w 1867 r., 
otrzym awszy m issyję polityczną do króla W iktora Emanuela. Ad. Ur.

W alew sk i (A ntoni), w spółczesny historyk austryjacki, professor historyi 
w- uniw ersytecie krakowskim. W ydał z druku: 1) Pogląd, na sprawę Polski 
ze sf ano niska. monachii i  h istoryi (tom I-szy , Lwów, 1848— 1849, w 8-ce); 
2)*Geschichte des LigUe-und Leopold I  (W iedeń, 1851, 1 Abth.; tom 2-gi, 
Kraków, 1853); 2 część} 2 Abth. ma tytuł: Lebersicht d. Geschichte des 
Oęstereichischen La/ides (W iedeń, 1851, tom 3-ci, 1861). Dzieło jakkolwiek 
stronne i w yłącznie tylko interessa dworu i politykę austryjacką popierające, 
jest przecież ważuem z powodu m ieszczących się w mem nieznanych doku­
mentów. F M. A.

W d ie Z J , ob. Valois i Henryk Walezy.
W a le z y ja n ie ,  sekta heretyków, pokazała się koło 240 w Arabii Skalistej, 

w okolicach Philadelfii, starożytnego Edorn, stolicy Ammonilów, za Jordanem. 
Nie pozwalali uczniom swoim jadać mięsa i nakazyw ali im trzebić się czyli 
zostawać eunuchami; powiadano naw et, że zm uszali do tej operacyi cudzo-
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ziemców, przebywających ieh ziemię, w mniemaniu, że tem zapew nią ich zba­
wienie. Biskup Philadeliii rzucił k lą tw ę na W alezyjan, a w szystkie kościo­
ły  Wschodu poszły za jego  przykładem. W  IV atoli w ieku Orygenes w za­
pędzie żarliw ości, chciał w znowić ich kacerstw o, a sobór nicejski (395 r .)  po­
stanowił przeciw  Orygenistom i W aiezyjanom kanon, uznający niegodnym 
kapłaństwa każdego dobrowolnego eunucha. Potępiona przez sobór nicejski, 
herezyja W alezyjan całkiem znikła pospołu z Orygenizmem. Między roskol- 
nikami w liossyi istnieje dotąd sekta dobrowolnych rzezańców, zwanych 
Skoj/cy.

W alg fT Z , albo W alter, hrabia na Tyńcu i pan zamku tynieckiego, należy 
do postaci dziejów tak zwanych bajecznych z okresu przedchrześcijańskiego, 
którą kronikarze nasi uwydatnili. Miat on przydomek W dały (udały , udatuy} 
dla sw ej urody, odv agi i zręczności niepośledniej, czy to w gonitwach i tu r­
niejach, czy w zaciętym boju. Bawiąc na dworze króla francuzkiego, tak po­
stacią piękną, jak cudnym śpiewam, zjednał sobie serce królewny Helgundy, 
która się w  nim ,,zapalczyw ie rozm iłowała” jak  w yraża Bartosif Paprocki 
(Herby rycerstwa polskiego, 1584 r .)  i uciekła z nim do Polski. A le zale­
dwie wrócił do tynieckiego zamku, poddani źałobliwie się uskarżali na W i­
sława Pięknego, książęcia w iślickiego, z rodu Popiela, o ciężkie krzywdy,, 
jakich od niego doznawali. W algerz w yrusza przeciwko niemu, rozbija jego 
hufce i samego w ziąw szy  do niewoli, osadza w zamku tynieckim. Gdy jed­
nakże wkrótce w yruszył na nową wyprawę, Helgunda pokochała W iąlaw a 
i W algerza oddała w ręce jego, który go okuć w  kajdany rozkazał i powiózł 
z sobą do W iślicy. Siostra w szakże W isław a rozm iłow aw szy się w  W a lg e - 
rzu, dopomogła mu do zemsty, gdy go z kajdan uwolniła. W algerz  wtedy 
jednym zamachem miecza, w  chwili pieszczoty, pozbaw ił żyeia Helgundy 
i W isław a, a sam powrócił z lly n g ą  do zamku tynieckiego. Zwłoki H elgun­
dy pochowano w W i^ iey . Kronikarz Godzisław Baszko pisze„ ż e  w  r 1242 
widział jeszcze na kamieniu grobowym głow ę Helgundy w yrytą. Bartosz 
Paprocki, za dowód podaje, źe W algerz  do rodziny Toporczyków należał, iż 
po wsiach, starodawnie do Tyńea należących „kiedy na gw ałt wołają, tedy 
krzyczą: s ta rz a ! s ta rz a ! albo stary koń! sta ry  koń! a te rodziny dawnego 
wieku są jednej z Toporczykami dzielnicy (^(Szczegółow ą powieść o W alg e - 
rzu i Helgundzie, podałem w dziele: Klechdy, starożytne podania i  powieści 
ludu polskiego i  Kusi, W arszaw a, 1837 r., t. I). Karol Szajnocha w Szki­
cach historycznych w yjaśnił to podane i źródło w łaściw e pokazał, zkąd wzię­
te zostało. Tom 2 -g i, ob. Tyniec. I( W l. W.

\valgina, nogiui w  pogańskiej Litwie, opieKunka bydląt domowych. Ona 
wpływała na ieh utuczenie i starała się zdrowe zachowywać ieh mięso

'Ir aalla, w mytologii północnej, znaczyło miejsce pośmiertnego pobyto 
poległych w  boju wojowników. Świetny ów gmach (H alle ) stal w G lads- 
heim (kraju radości), a przed mm rósł zachw ycający gaj Glasur, którego drze­
wa pokrywały złote liście. U w nijścia gmachu tak wysokiego, że zaledwo 
stropu jego można było dojrzeć, zaw ieszony był w ilk, godło wojny, ponad 
którym siedział orzeł; w nętrze samo, czyli ogromna sala, pokryta tarczami 
z posadzką z drzewc czyli rękojeści broni ułożona, miato 540 drzw i czyli 
bram, a przez każdą Z nich mogło razem postępować po 800 ńnheryjów  obok 
siebie. Dla nichto była ona przeznaczona, jako dla w alecznych, mających 
po śmierci iść do Odina. Na przyjęcie i powitanie sław nych książąt, osobli­
wie jeżeli ci w iele popustoszyli krajów  i daleko postrach krw ią ociekłege orę-
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ża roznieśli, w ysyłał Odin sw ych giermków Urągów i Hermodów; na ich też 
uczczenie przyozdabiano zaraz gmach cały, w szyscy  boscy bohaterowie po­
w staw ali ze swych siedzeń, a W alkyryje nalewały im do czaszy wino, jakie 
sam tylko Odin pijał. W szyscy  królowie hez w yjątku, mieli prawo po śmier­
ci w ejść w progi walhalli, choćby nawet nie na pobojowisku umarli; i w ogóle f 
rozkosze je j dla możnych tylko i bogaczów stały otworem. Ponieważ przyhy- 
cie do w alhalli w wielkim orszaku sług  i wielkiemi obciążonyeh bogactwami, 
było uważane za krok w ielką budzący cześć i ciągłe poważanie przynoszący, 
więc w ielu tow arzyszy i wojowników poległego w  boju wodza, by z nim ra- | 
zem dostąpić tego zaszczytu, dobrowolną zadawało sobie śmierć, a do mogiły 
jego, obok zwłok zabitego rumaka i broni, wrzucano nadto skarby czyli łupy 
zdobyte przezeń na wojnie. Co rano, z zapianiem koguta, einheryjowie wy­
stępowali do wzajemnej przeciwko sobie a zapalczywej walki; ale ua południe, 
gdy w szelkie ich rany i blizny były ju ż  zagojone, gromadzili się do wspólnej 
biesiady pod przewodem Odina. Odin sam, winem się tylko krzepił; potrawy 
zaś dawał do pożarcia dwom siedzącym obok niego wilkom, Geri i Freki. Ein- | 
heryjowie zaś zajadali słoninę z dzikiego odyńca Sahrimmer’a, popijając miód 
i piwo, obficie wyciekające z wymion kozy Heidrun; czasze czy rogi do picia 
podawały im W alkyryje pod rozkazami Frei zostające. Czasami naw et, któ- | 
rykolw iek z einheryjów  jeździł konno do swojej mogiły i tam w objęciach cze­
kającej go w alkyryi noc spędziw szy, w ykrzykiw ał przy nadchodząeem świ­
taniu: „C zas juz  rumaka dosiąść, by pognał po bladych schodach powietrznych 
ku zachodowi, do mostu niebiańskiego, nim kogut obudzi lud zwyćlfzkl 
w  walhalli.” Połow a poległych bohaterów należała do bogini Freja. Odyńca 
Sahrimmer’9, służącego za pokarm dla bohaterów, oprawiał kuchmistrz And- 
hrimmer w  kotle Eldhrimmer. W yrazłSff oznaczał wodę, And  dech czyli du­
szę, Eld  ogień; hrim  t. j. okrąg, był zawiązkiem stworzenia świata; z rosocha­
tych rogów stojącego nad w alhallą jelenia E ikthyrnir spadały krople do kry­
nicy Hvergelm er, a ze źródła tego spływ ały na św iat w szystkie rzeki. We­
dle takiego w ykładu, pojmowanoby einheryjów  jako gw iazdy czy też duchy 
gw iazd z żywiołów  św iata karm odbierająee, w alhallę zaś jako niebiosa.

W alhalla w Bawaryi, jedna z najw iększych i najwspanialszych budowli 
nowszych czasów, je s t dziełem króla bawarskiego Ludwika I, który królewi­
czem jeszcze bodąc, powziął w  czasach głębokiego Niemiee poniżenia w ro­
ku 1806, myśl i zamiar w zniesienia za pomocą sztuki trw ałego i godnego da­
wnej w ielkości narodowej pomnika. W  r. 1816 otrzymał Leon Klenze pole­
cenie nakreślenia stosownego planu, który w r. 1821 przyjętym został, lubo 
kamień w ęgielny położył król dopiero w  d. 18 Października 1830 r.; otwarcie 
zaś gmachu poświęcono w d. 18 Października 1841. W ahalla wznosi sic na 
w zgórzu otoczonem dębami u pochyłośei góry Brauberg pod Donaustauf blisko 
Regensburga, nad Dunajem; wschody marm urowe spoczyw ające na cyklopo- 
wem podmurowaniu, dźw igają piętrowo zbudowane przedsionki wspaniale; 
św iątyni. Długość całej budowli wynosi 440 stóp, szerokość 290 stóp, a wy- I  
sokość przeszło 200 st.; sama św iątynia przy 232 st. długości, ma 110 st. 
szerokości i 63 st. wysokości. Otaczają ją  słupy doryckie w ilości 56 
z czerw ono-białego marmuru, użytego do całej strony zew nętrznej. W  tym- I  
panonie (bębenku) stropu przodowego czyli frontonu stoi 15 figur symbolicz­
nych, przypominających ostatnie Niemiec wyswobodzenie ź pod jarzma Napo­
c o n a  I, wykonanych podług rysunków  Rauch'a i Schw anthaler’a; w pośrodku I 
nich siedzi olbrzymi posąg Germanii. Posągi stropu tylnego w  liczbie także I
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15 z Anninius’em na czele, rysunku i dłuta Schw anthaleU a, śc iągają się do 
klęski zadanej Rzymianom przez Cherusków. W nętrze budowli, w łaściw a 
Oella, tworzy czworobok podłużny 220 stóp długi, a 50 stóp szeroki, podzie­
lony na trzy  części, z których środkowa zaw iera dwa siedzące gienijusze sła­
wy, boczne zaś dwa stojące gienijusze sław y przez R aucha. Gzymsy nad 
ścianami przedstaw iają w w ypukłorzeźbie (skomp. i medel. przez J. M. W a­
gnera, a rzeźbione z marmuru przez Pettricha i Schopf’a), w  8 oddziałach 
i w długości 292 stopy, sceny z życia starożytnych Germai ow aż do zaprowa­
dzenia chrześcijaństw a przez ś. Bonifacego. Pod gzymsem przy ścianach 
stoją na konsolach i postumentach plastyczne popiersia bohaterów i tow arzy­
szów wahalli, których gruppy przegradzają boginie zw ycięztw a. Zbudowa­
nie gmachu w stylu greckim, nie zaś w staro-niemieckim , wielokrotne.' ze 
strony krytyki doznało przygany. Porównaj króla Ludwika, W  alkalia's Genos- 
sen (M unich, 1842) i Donaustauff und WalhaUa (R egensb., 1847).

W alicki (M ichał), głośny w swoim czasie z losu i fortuny filantrop, w ła ­
ściwie miał się nazyw ać M ickiewicz, urodził sic w r. 1746, w gubernii Miń­
skiej. W  Mińsku też skończył szkoły (inni dowodzą, i e  w  M ohylewie na 
koszcie Buczyńskiego) i otrzymał posadę w 'ice-regenta w  sądach mińskich. 
Udał się później do Krakowa, gdzie m ieszkając w domu, w którym trzymano 
publiczny billard, tak się w tej g rze w yćw iczył, iż z tego słynął w  calem 
mieście. Dowiedziawszy się o dziwnej jego pod tym w zglrdem  zręczności, 
książę Sapieha w ziął go za granicę i zaw iózł do W iednia; tam gdy.mu szczę­
ście w  karty posłużyło, rozstał sie z  księciem i pojechał do P aryża z księciem 
Esterhazy, który upodobał go sobie. Tu potrafił przyw iązać do siebie uezonego 
Krzysztofa W iesiołow skiego i od niego łatwym sposobem razem mieszkając 
przejmował nauki, któremi następnie zadziw iał swoich znajomych. Grar 
przytem ciągle i nadzw yczaj szczęśliw ie, zgrom adzając ogromne pieniądze, 
trzymał dom otwarty na w ielką stopę, a dla lepszego tonu, kupił u Bazylego 
W alickiego, wojewody raw skiego, nazw isko, herb i przyjęcie siebie do jego 
rodzeństwa, zaś w roku 1787 od S tanisław a Sołtyka za 4,000 dukatów tytuł 
podstolego koronnego, w reszcie bawiąc w e W łoszech kupił tytuł hrabiego, 
który później król S tanisław  A ugust zatw ierdził. Tak uzacniony w prow a­
dzony został do pierw szych salonów w  Paryżu, a przez pośrednictw o księżny 
Polinjak prezentowany u dworu Ludwika XVI i M aryi Antoanety, potrafił z je­
dnać dla siebie jej w zględy. Przypuszczony do najbliższych stosunków 
dworskich, gryw ał tam na grube stawki i ogryw ał obojga królestw o, p rzy - 
tem w ażne oddawał monarsze francuzkiem u usługi. Zbogaciw szy się nie­
zmiernie i zgrom adziw szy niesłychane skarby w klejnotach i przedmiotach 
sztuki, co w czasie zaburzeń francuzkich z łatw ością mu przyszło, po dzie­
więcioletnim za granicą pobycie w rócił do W arszaw y, kupił sobie pałac przy 
ulicy Długiej pod Nr. 542 i zaczął prowadzić życie w ystaw ne, zadziw iając 
całe miasto wyprawiancmi za rządu pruskiego balami, tudzież swemi zbiora­
mi drogocennych zabytków starożytności, bogactw w  kameach, nieocenionych 
kam ien\.ch i klejnotach. Potem jakiś czas m ieszkał w Petersburgu, zadzi­
wiając i tam swemi bogactwami, dobrym tonem, mianowicie zaś zbiorem bry­
lantów, ztąd posądzano go nawet, iż niemi na w ielką skalę handlował skry­
cie, .d la tego aby nie stracił sw ej wziętości pomiędzy w yższem  tow arzyst­
wem. Po kilku leciech przeniósł się do gubernii Grodzieńskiej, gdzie nabył 
znaczne dobra Jeziory i inne, ale najwięcej m ieszkał i pod koniec życia 
osiadł zupełnie w  W ilnie we własnym domu na Bakszcie. Tu nagromadził
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w iele kosztow nych rzeczy, szczególnie drogich kamieni przywiezionych 
z Paryża, piękną i bogatą galeryję obrazów słynniejszych mistrzów; kollekcyja 
jego  złotych em alijowanych. tabakierek niezmierna ilość drogich szalów, naj­
bogatszych koronek, a nakoniec najdroższych kamieni, głośną była w całej 
Europie. U niego też był znakomity na całym św iecie szafir, zmieniający 
swój kolor przy zachodzie słońca, o którym Pani de Genlis piękną napisała 
powiastkę. W  roku 1806 założył fundusz dla ośmiu biednych swoich kre­
wnych i imienników, przeznaczając na ich utrzym anie 12,000 złotych co­
rocznie. Później testamentem przeznaczył na mieszkanie i utrzymanie tych 
uczniów  dom sw ój, w  którym mieszkał na Bakszcie. Fundusz ten od r. 1831 
wcielony został do w ileńskiego szlacheckiego instytutu. Uniwersytetowi 
wileńskiemu darował w  r. 1805 bogaty gabinet kosztownych konch i mine­
rałów , zaszczycony tytułem zbioru W Ulickiego, którego uszykowaniem i spi­
saniem podług naukowego porządku zajmował się znakomity S tanisław  Jun- 
dziłł (ob.). Ofiarował nadto w późniejszym czasie wiele innych osobliwo­
ści, w artość których miała wynosić do dwóch milijonów złotych polskich, 
Słynny też był W alicki z rzadkiej gościnności, uprzejmem sercem w itał ka­
żdego i chętnie, z rozrzutnością nieraz pomagał biednym. Dom jego był zawsze 
przytułkiem, a kassa zasiłkiem ludzi w szelkiego stanu w zaw odzie nauko­
wym lub artystycznym  odznaczających się. Pamięć cnót jego i dobrodziejstw 
do dziś dnia wspominaną jest w  W ilnie. Umarł tamże 1828 roku. /'. M, S.

Walicki (A lfons), filolog i tłomacz, krew ny poprzedzającego, urodzony na 
L itw ie, nauki odbywai w uniw ersytecie wileńskim, kończył zaś je  w dorpae- 
Jcim, gdzie po napisaniu rozprawy: De Cornelio Ncpofe (Dorpat, 1833), otrzy­
mał stopień doktora filozofii. Następnie został adjunktem, potem professo- 
rem zw yczajnym  literatury starożytnej w uniw ersytecie charkowskim. Umarł 
24  Października 1858 r. W  piśmiennictwie polskiem odznaczył się jako 
w zorow y tłomacz niektórych arcydzieł greckich, angielskich i niemieckich, 
przełożonych doskonale i sumiennie. Prace jego wydane z druku są: 1) 
Faust tragedyja Gothego z przydaniem  kilku śpiewów kompozyryi księcia 
Antoniego R adziw iłła  (W ilno 1844, w  8 -ce , z 26 rycinam i). 2 )  Król. Edyp 
tragedyja Sofo/desa-, przekład z greckiego, um ieszczony w Arcydziełach dra­
matycznych, wydawanych przez J. Korzeniowskiego i A. W alickiego (tamże, 
1845, 2 tomy). 3 ) De Cyclo epico (Charków, 1839). 4 )  Cyropedia Eseno-
fon ta , z uwragami w  rossyjskim  języku  i słownikiem greckim (Ohark., 1848, 
w 8 -ce ). Zostaw ił w rękopismach, przekład Medei Euripidesa., Mowy Eschi- 
nesa  i Dcmostenesa o wieńcu, z komentarzami zupełnie ukończone. Podo­
bnież drugą część F austa Goetego i oryginalny dramat Zbigniew, który mial 
być drukowany w Tece wileńskiej. Z ostała niedokończona: Historyjek lite­
ra tury greckiej, dzieło obszernych rozmiarów, nad którem oddawna praco­
wał. W  języku  zaś rossyjskim  obszerny rękopism prelek.cyj swoich o lite­
raturze greckiej i ułożył Katalogi monet gabinetu numizmatycznego przy  
uniwersytecie charkowskim. F. /)/. <S.

Walisneryja ( Yallisneria spiralis , L in.), jestto pew na roślina wodna 
bardzo ciekawa, zw łaszcza ze sposobu jakiego używ a, aby kwiatki żeńskie 
zostały zapłodnione pyłkiem kw iatków  męzkich, w  celu w ykształcenia i doj­
rzenia nasion. Roślina ta trafia się dość często w całej Europie południowej, 
a naw et i nad W ołgą w  Rossyi. Lecz należąc do podwodnych, podoDnie na­
szym wrzecznikum  ijFot.amogetonj, i będąc dość drobną i nikłą roślinką, nie 
łatw o ją  przeto odszukać. Najpospolitszem je j mieszkaniem są  w szelkie ka-
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nały, jeziora i wody stojące; kw itnie w S ierpniu i W rześn iu , i je s t rozdziel- 
no-płciową, należy przeto do X X II gromady L inneusza; w  układzie zaś ro­
ślin przyrodzonym do tak zw anych żahiściekow atych (Hydroeharideae). Na­
siona jej wschodzą na dnie wód na wiosnę; przez lato w ydają dość liczne 
wąziutkie, paseczkowate listeczki, w  w odzie się unoszące, z pośród których 
przy końcu lata w yrastają drobne kw iateczki, albo na bardzo długich nitko­
watych szypułkach, kilka lub kilkanaście cali długich, ale spiralnie czyli 
śrubowato skręconych, albo tez na bardzo krótkich, bo zaledwie półcalowych. 
W  pierwszym  wypadku jestto w alisneryja z kwiatkami słupkowemi (ob.), 
czyli żeńskie In i, w drugim zaś z kwiatkami pręcikowemi czyli męzkiemi. Jeśli 
w ięc teraz nadszedł czas zapładniania się w alisneryi, co zazw yczaj na S ie r ­
pień lub W rzesień przypada, szypułki kw iatków  żeńskich rozkręcają się 
i wydłużają dopóty, dopóki powierzchni wody nie dosięgną, aby wolno i sw o­
bodnie po jej zw ierciadle pływ ać mogły. Równocześnie z tą czynnością 
kwiatki męzkie w alisneryi, na innych je j okazach utworzone, w ysypują py­
łek pod wodą, bo ich szypułeczki są nader krótkie, lecz ten pyłek nie ginie, 
ale wypływa na powierzchnię wody i w ygląda jako bardzo drobniutkie białe 
perełki. Potrzeba teraz tylko przypadku, ruchu wody, a może też działa tu 
jaka sita przyciągająca, aby się zetknęły owe perełki (pyłek) z wrnlno pływ a- 
jącemi po powierzchni wody kwiatkami zcńskiemi w alisneryi. Jeśli to na­
stąpiło, natychmiast rozciągnięte szypułeczki kwiatków żeńskich skręcają się 
napowrót, w ciągając „w iatek pod wodę, aby tam nasionka dojrzały. Tym 
sposobem odbywa się ta tak w iżn a  spraw a, bo rozradzanie się, które w  w a­
lisneryi dla tego tak je st godne podziwienia, że się dokonywa bardzo sz tucz­
nie i jakby z pewnym instynktem. *Nazwa w alisneryi pochodzi od Anto­
niego Vallisneri, lekarza i znakomitego naturalisty , oraz professora w  Pa­
dwie, żyjącego w  końcu XVII wieku, który położył zasługi w  nauce przez 
badanie niższych szczególniej gromad zw ierząt. N azw y tej uży ł po raz 
pierwszy Micheli z F lorencyi, znakomity botanik włoski. F. Be...

Walker (W illiam ), aw anturnik am erykański, urodził się około r. 1890, 
w  stanie Tenesee, z rodziny pochodzącej ze Szkocyi; początkowo sposobił się. 
na prawnika i w  tym celu w ysłany do Niemiec, z łatw ością w yuczył się kil­
ku europejskich języków. Polem w  Heidelbergu uczył się medycyny, na­
stępnie w  Paryżu kształcił się praktycznie przy  szpitalach. Powrócił do 
Stanów Zjednoczonych, nie będąc lekarzem ani adwokatem. W  1849 roku 
osiadł w  Nowym Orleanie i tu był spółpracownikiem, a następnie redaktorem 
dziennika the Crescent, głównego organu fllibustyjerów. Niepomyślna w y­
prawa na Kubę zm usiła go w r. 1850 udać się do Kalifornii, gdzie wydaw ał 
dziennik Herald, potem został adwokatem w  M arysville. W  1853 r. korzy­
stając z powstania prowincyi Sonora przeciw  Santa-A nna, w targnął z małą 
garstką ludzi do M eksyku, lecz odparty przem agającą siłą dyktatora, powró­
cił do Kalifornii i tu za pogwałcenie praw  neutralności stawiony przed są ­
dem, zręcznie od kary uchyli! się. W tedy szersze osnuł zamiary, do których, 
jak mówiąl, podały mu myśl opisy podróżnika Efraim a Sąuier. W  zdobyciu 
więc Nikaraguy postanowił szukać dla 'siebie losu, a zarazem powiększenia 
posiadłosj* Stanów Zjednoczonych. Jakoż na czele 65 śmiałych ludzi w y­
lądował mieniąc się generałem, a złączyw szy się z stromiretw em dem okra- 
tycznem przeciw  partyi klerykalnej, wkrótce stał się panem całego kraju. 
Taką uzurpaeyją oburzony kraj, powstał i zm usił W alkera szukać schronie­
nia w Honduras. Odtąd najrozmaitsze o nim dochodziły do Europy wieści.
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Mówiono, że założył jakieś nowe państwo, że w znow ił dawną rzeczpospolitą 
Ameryki środkowej, w celu przyłączenia je j do Stanów Zjednoczonych, to 
nakoniec, że gotow ał się do nowych krw aw ych wypraw . W  końcu 1857 r. 
W alker przysposabiał rzeczyw iście nową zaborczą w yprawę, w czein naw et 
dzienniki europejskie oskarżały Amerykę o tajem ny współudział, lecz ujęty 
przez Anglików i wydany krajowcom, skazany został na śmierć w raz z Ruo- 
dles’em i rozstrzelany w d 14 W rześ. 1860 r. Ad. Gr.

Walkyryje, duchy dziewicze,, których nazw a złożoną jest ze staropół- 
nocnego w yrazu wal oznaczającego gromadę czyli kupę poległych w ojow ni­
ków, i hjora , obierać, wyOJeraći Saga o wralkyryjach je st jedną z najpoetycz- 
niejszych, lubo najstraszliw szych w  nauce o Azach (ob.). W alkyryje były 
to dziew ice bitew, zwane także dziewczętami tarczy i życzenia lub żądzy 
(Oeskm eyar), pełne powabu, złotem zdobne, jeżdżące po powietrzu w lśn ią- 
eycp zbrojach, kierujące w edług rozkazów' Odina przygodami bitew i walk, 
i losy śmierci w ydzielające między wojowników. 7i g rzyw y ich rumaków 
kapała na ziemię ożyw cza rosa; z ostrz lanc biła łuna św iatła, a połyskujący 
płomyk zapowiadał przybycia ich na pole bitwy. Nadobną tw arzą i miłym 
uśmiechem cieszyły one konające oko bohatera i gdy  zgasło, tow arzyszyły  
cieniom jego do W alhalli, gdzie mu czaszę z napojem podawały. Dwie 
z W alkyry j, Ilrisl i M ist, były poaczaszycam i samegoż Odina. Pochodziły 
one częścią od Alfów i innych nadludzkich istot (podobnie jak N orny), czę­
ścią od córek książęcych, które czasami za życia jeszcze przyjmowane by­
w ały do ich grona. Zw ykle jeździły one w  gromadkach już  to po trzy ra ­
zem, już  po trzy  razy po trzy, albo też po cztery razy po trzy, i miały dar 
przemieniania się w łabędzie. W ybierały sobie szlachetnych rycerzy  na ko­
chanków. I tak: Sw aw s była kochanką H elgi’ego, i razem z nim po dwakroć 
się urodziła pod nazw ą Sigrun i Kara, a tow arzysząc mu w bojach w zlaty ­
w ała ponad jego g łow ą i śpiew ała jak łabędź. Itrynhildzie za karęy źe 
wbrew jogo woli rozdzielała w bitwie losy śmierci i zw ycięztw o, odjął Odin 
godność W alkyryi i skazał ją  na małżeństwo. Za dotknięciem je j skroni 
swym cierniem sennym, pogrążył ją  Odin we śnie czarodziejskim, w  którym 
pozostawała dopóty, do óki nie rozw iązał je j pancerza Sigurd, niesiony na 
dzielnym rumaku przez ogień gród jej ośw ietlający i przez to moc czasu nie 
zniweczył. Ten kto walkyryjom łabędzią w ykradł koszulę, miał je  w  swojej 
mocy. Takimto sposobem trzej śmiali bohaterowie opanowali trzy  córy kró­
lew skie i w alkyryje H ladgudr-Sw anhw it, [leród-A lw itr i A lrun, gdy te na 
w ybrzeżu morskicm przędły miękkie lny. Po siedmioletnim u nich pobycie, 
wróciłe one do dawnych sw ych obowiązków w alkyryj. W  podaniu tem prze­
chodzą one juz w łabędzie-dziew ice (Sęhw anenjungfrauen) sagi niemieckiej. 
Jakkolw iek ukazują się one tutaj w postaci, miłych i nadobnych dziewcząt, 
w  pieśni przecież W alkiryj (sagi Njnlssaga) są one zaw sze straszliwem i 
istotami, przędząc na pagórku tkaninę losu, w boju S igtryg 'a o jedwabnej 
brodzie walczącego przeciw  Briau’owi królowi Irlandyi. Częstokroć biorą 
je  za jedno z Nornami. W yobrażano je  sobie także pod postacią obłoków 
i chmur. I  tak: Hrist znaczy ciemność nadpowietrzną, a Mist w strząśnie- 
nie; najw iększa atoli liczba w alkyryjów  śęjąga się do w yrażeń i działań 
wojennych.

Wall (Jó ze f), malarz, rodem z W arszaw y, uczeń Hacciarellego (ob.), za 
jego wstawieniem  w ysłany przez króla S tanisław a A ugusta do W łoch i Nie­
miec w ykształcił się na niepośledniego artystę, był nadto biegłym ry tow ni-
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kiem. Robił dla króla w iele pięknych kopii z celnych obrazów tak we W ło­
szce n jak w Dreźnie, które E. Rastawiecki w  Słowniku malarzom polskich, 
tom. U l, YYylicza. Zdobiły one słynną galeryję króla S tanisław a A ugusta; 
obok tego podejmował w yższe oryginalne kompozycyje. Do tych należy 
obraz w wielkim ołtarzu kościoła powązkowskiego przy cmentarzu pod W ar­
szaw ą, wyobrażający: św. Karola Boromeusza w obłokach, wielkości pra­
w ie naturalnej, u spodu obrazu: Zdarzenie króla Stanisława Augusta z  Ku­
simą, który przed nim klęczy , \w  oddaleniu wchodzą konfederaci, po nad  
królem unoszą się dw aj opiekuńczy aniołowie. (Scena z porwania tego króla 
w W arszaw ie przez konfederatów barskich pod dowództwem Straw ińskiego 
i Kuźmy). Obraz ten z artystycznym  smakiem wykonany, zamówił u W alla 
książę prymas Michał P oniatow ski, brat królewski i do kościoła tego 
ofiarował. A. Wł. W.

Wallace (^Wilhelm), bohater wolności szkockiej, ur. r. 1276, pochodził 
z rodu anglo-norm andzkiego i był synem rycerza Malkolma W allace z  E l-  
derslie w  hrabstw ie Renfrew . M ając la t 19, zabił syna Selby’ego, rządzcy 
zamku Dundee, który go był skrzyw dził. Postępek ten zm usił go do uciecz­
ki i do podniesienia chorągw i powstania przeciwko Anglikom, ucibkającym 
Szkocyję, w bezkrólewiu podówczas zostającą. W allace zgromadził około 
siebie w ielu uciśnionych i napadł na słabe angielskie załogi po zamkach 
i miastach rozłożone. Powodzenia jednały mu stronników i w zm agały od­
wagę; lud w yganiał A nglików  z  kraju. Z nalazł też pomoc w  sw ych usiło­
waniach u Roberta Bruce, W ilhelm a D ouglas’a i w ielu innych. Król A nglii 
Edward I  w ysłał przeciwko niemu hrabiego W arenne ze stosow ną siłą, ale 
ten pobity na głowę w  d. 11 W rześn ia 1298 pod S tirling  po za rzeką Forth, 
zemknąć do A.nglii z niedobitkami swrego wojska był znaglony. Szkoci ogło­
sili W allacea swym oswobodzicielem i mianowali go zaw iadow cą państwa, 
dosuwając od tronu Baliola, którego Edw ard I  na króla naznaczył. W zm o­
cniony nowym stronników napływem, wkroczy* W allace w  Listop. 1298 do 
północnych prowincyj angielskich i obciążony łupami w rócił w Lutym 1299 
do kraju. Król Edw ard po zaw arciu pokoju z Francyją, pospieszył z F lan - 
dryi na czele 80,000 ludzi pieszych i 7 ,000 jeźdźców  i pociągnął na zaw o­
jowanie SzKocyi. Siłom tak wielkim Szkoci sprostać nie mogli, tem bardziej, 
gdy niesnaski między niemi w ybuchły. M agnaci nie chcieli uznać za zw ie­
rzchnika państwa i wodza, prostego szlachcica; ten też, dla uśm ierzenia nie­
porozumień, zachow ując jedynie dowództwo nad wojskiem, złożył rząd} 
w ręce baronów, którzy je  powierzyli S tewardow ie z Szkocyi i lordowi Cumyn 
z Badenoeh. Na połączone ich wojska uderzył Edw ard pod Falkirk w d. 22 
Lipca 1299 r. i mimo męztwa i zimnej krw i W allace’a, pobił je  przew agą 
liczby i sztuki wojennej; 50,000 obrońców ojczyzny legło na pobojowisku; 
W allace cofnął się za rzekę Carron. Lubo Anglicy nie ujarzmili jeszcze 
byli północnej strony kraju, siły  przeciwnika nie groziły im już niebezpie­
czeństwem. W  r. 1302, przy powtórnem powstaniu Szkotów, W allace, mi­
mo cudów waleczności jakie dokazywał, nie znalazł ju ż  ponarcia między mo­
żnymi. Podbijając kraj, Edward wchodził w ugody z pojedynczymi pow stań­
ców naczelnikami, a że W allace pojednania nie chciał, w ięc go Anglicy zdra­
dą pochwycić usiłowali. W ydany im w  roku 1305 przez rycerza Jana M en- 
teith’a, w  łańcuchy okuty i do Londynu odwieziony został. Tu skazany na 
śmierć jako zbrodniarz stanu, lubo nigdy przysięgi na w ierność Edwardowi 
nie składał, poćwiertowany został d. 23 Sierp. 1305 na kawałki, a cząstki
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.jego członków pozawieszane zostały u bram różnych miast szkockich. Prze­
cież sław a jego czynów, żyje po dziś dzień w ustach ludu; pełno o nim pieśni 
i podań, a szkocki bard B lind-H arry, żyjący w  XV stuleciu, uw iecznił czyny 
te w  poemacie, dotąd nader między ludem upowszechnionym Najlepsze jego 
wydanie ogłoszono r. 1790 w Perth.

W a lle n ro d  (Konrad). Długo imię tej historycznej postaci było u nas nie­
znane, zagrzebane w  starych kronikach, dopiero M ickiewicz słynnym swoim 
poematem dał je j w ielki rozgłos i upowszechnienie. W allenrod ród swój 
wywodził ze znakomitej rodziny Frankońskiej, która już  się- odznaczała 
w  pierw szej połowie X I wieku. P rzejęty zapałem rycerskim , nie chcąc 
zw iązków  małżeńskich, jakkolw iek św ietnych, podług woli rodziców ułożo­
nych, poświęcił życie na służbę Panny Maryi i w szedł do zakonu K rzyża­
ków. W  r. 1382 widzimy go konturem Ozłuchowskim, w  r. 1384 m arszał­
kiem zakonu. W e cztery  lata, dzieje krzyżackie wspominają go jako w iel­
kiego kuntora. ale wkrótce odzyskał dawny stopień marszałka zakonu i otrzy­
mał dowodztwo wypraw y na Litw ę. W ielki m istrz krzyżacki Konrad Z ol- 
ner von Hotenstein umiera 20 Sierpnia 1390 r. Dnia 12 Marca 1391, w Nie­
dziele Judiua, kapituła generalna rycerskiego zakonu K rzyżaków  czyli Teu- 
tońskiego Panny M aryi, zgrom adziw szy się w  stolicy sw ojej M alborgu, w y­
brała jednomyślnie na godnoś‘ć wielkiego m istrza Konrada W allenroda. Pier­
wszym staraniem jego było zaraz po objęciu w ładzy, w ejście w  ściślejsze 
stosunki z Polską i porozumienie się osobiste z królem W ładysław em  Ja­
giełłą. Szczerego w szakże nie miał zamiaru sojuszu, bo uzyskaw szy za­
w ieszenie broni, zgromadza! z całej Europy rycerstw o na nową wyprawę, 
do L itw y, które się zbiegało pod chorągiew  W allenroda z całych Niemi c, 
Franeyi, Anglii, Szkocyi i innych krajów . Siedmdziesiąt tysięcy wojska, 
stanowiło tę potężną aruuję K rzyżaków , postępującą za chorągwią z obrazem 
N ajśw iętszej Panny M aryi. Zatoczono oboz pod Kownem, z prawego brze­
gu rzeki W ilii na rówuinao i. W allenrod w ypraw ił tu w spaniałą ucztę, 
zw aną stołem honorowym. Żaden m istrz zakonu nie w ystąpił z takim prze­
pychem i zbytkiem: koszta na nią wynosiły do pół milijona srebra grzywien 
pruskich. Działo się to w  pierw szych dniach m iesiąca Października 1391 r 
Zakon krzyżacki podpierał przeniew ierczy W itold (ob.), brat stry jeczny Ja­
giełły. Arm ija ta posunęła się w  głąb L itw y, ale nie spełniła swego zada­
nia i cała w ypraw a z powodu opóźnionej pory spełzła na niczem. Król Ja­
giełło tajnie porozumiał się z W itoldem przesiadującym w Prusach, ofiarując 
mu zgodę braterską i przyjaźń. W itold, poezuw szy zgryzoty  sumienia, zc 
w alczy przeciw  własnej ojczyźnie, przyrzekł iż przy najpierw szej sposobno­
ści, zaniesie pomstę rozbójniczym Krzyżakom i połączy się z ojczystemi cho­
rągwiam i. Jakoż w r. 1392, gdy nową wyprawę K rzyżacy przedsięwzięli, 
Witold jako sprzym ierzeniec zakonu, podstąpiwszy pod Kowno, gród ten 
opanował, załogę niemiecką w ziął w niewolę i otwa‘rcie połączył się z kró­
lem Jagiełłą. W allenrod w Memlu otrzymał wiadomość o przejściu W itolda, 
uniesiony gniewem w zyw a rycerstw o za franiczue na pomoc, i w r. 1392 
gotuje nową w ypraw ę na Litwę, której całym tryumfem było tylko znisz­
czenie pobrzeżnego kraju i kilkuset jeflbów podchwyconych. W allenrod 
w pierwszej połowie 1393 roku, bawiafc w 'Ćfliełmnie przyjmował posła Mał­
gorzaty, królowej duńskiej, za powrotem do Malborga nagle dostał wielkiej 
gorączki. Daremnie gw ałtow nie wołał przez noc całą o szklankę wody, le­
karz me kazał mu dać ani kropli. S traciw szy zmysły, męczony konw ulsyja-
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mi, dnia 25 Lipca t. r., w  chwili gdy straszna burza sroźyła się w okolicaeh 
Malborga, wyzionął ducha. W spółcześni kronikarze zakonu okryli klątw ą 
pamięć W allenroda. Obwiniano go o lekcew ażenie w iary, 'ó herezyję, o okru­
cieństwa i ucisk poddanych. Voigt w historyi starych Prus, poświęcił od­
dzielną rozprawę na zbicie tych zarzutów  i gruntow nie mylność ich okazał, 
przekony wając, że jedynym ich źródłem je st powieść mnicha Symona Grunau, 
z  początków XVI wieku. Takie wspomnienia pozostały historyczne o W al­
lenrodzie, w którego życiu, w iele je s t zagadkowego i nierozjaśnionego. Mic­
kiewicz trafnie uw aża, że pomimo niechęci w spółczesnych, byli drudzy, któ­
rzy mu przyznawali w ielkość umysłu, szlachetność i moc charakterugjjjakoż 
bez rzadkich przymiotów, nie mógłby viiadzy utrzym ać wśród powszechnej 
nienawiści i klęsky które na zakon sprowadził. Nasz w ieszcz, z powodów 
w łaśnie nierozjaśnionych szczegółów  życia W allenroda, w ziął go za głów ną 
uostać do swego poematu, który ogromne i nieopisane w rażenie w yw arł na 
całą społeczność naszą. Na zamku w  M alborgu, zachow ał się mały obra­
zek olejny w spółczesny, przedstaw iający W allenroda w całej postaci, z go­
dłami w ładzy, a obok tego i w ierne podobizny bitej za jego w ładzy monety 
W ierna kopija tego obrazku znajduje się 'w zbiorach Kaź. W ład. W ój­
cickiego. K. W l. W .

Wallenstein (  ‘ Ibrecht W acław  Euzebijnsz von}, w łaściw ie W aldstein, 
Książę FriedlawPu, M eklenburg’a i Saganu (Zegarna), ur. r. 1583 w majątku 
dziedzicznem Hermanice w Czechach. Tak ojciec jego, jak  i matka z domu 
Smirrycky’ch, byli wyznania czesko-ew angelickiego. Chłopcem będąc, uczył 
się młody W allenstein w szkole braci czeskich w  Koszumbcrgu. W  16 roku 
życia atoli, znajdujemy go już w  konwikcie Jezuitów- w  Ołomuńcu, gdzie go 
po śmierci rodziców, umieścił wuj jego Albr. SIavata i gdzie przeszedł na 
wiarę katolicką Poczem uczęszczał na uniw ersytet w  Bolonii i Padwie, 
zw iedził W łochy, Niemcy, Francyję i Niderlandy, i w końcu w stąpił do w oj­
ska cesarza Rudolfa w W ęgrzech, służąc pod generałem  Basta. W róciw szy 
w  stopniu rotm istrza do Czech w r. 1606, ożenił się z niemłodą już  wdową 
Lukrecyjif N ikessin z Landeck?u, po której śmierci r. 1614 znaczne odziedzi­
czył dobra w Moraw-ii; gdy prócz tego spadło nań 14 dóbr po w uju, w ięc na­
leżał do najbogatszej niemal szlachty w Czechach. W sparłszy  arcyksięcia 
Ferdynanda w  wojnie przeciwko W enecyi, wyniesiony został do godności 
hrabiego i mianowany pułkownikiem, a przez m ałżeństwo z córką hrabiego 
Harrach, wielki pozyskał w pływ  u dworu. W  czasie powstania czeskiego, 
trzymał on się strony cfesarza i gdy po klęsce Czechów na Białej gó rze  r. 
1620 i stłumieniu powstania, mnóstwo zaorano dóbr na rzecz skarbu, W allen­
stein zakupił z ich liczby od cesarza 60 w iększych i mniejszych m ajątków za 
summę przeszło 7 inilijonów guldenów i otrzymał w  nagrodę wierności swej 
tytuł księcia FriedlamPu. Posiadając nieruchomości przeszło 30 milijonów 
guld. wartujące, dobrym zaządem bogactwa sw e pomnożyć jeszcze umiał 
Gdy cesarz, w- obec zaw arcia zw iązku książąt dolno-saskiego, ogołoconym 
był ze środków skutecznego przeciwko nim wystąpienia, W allenste in  wła­
snym kosztem w ystawił wojsko 40,000 ludzi licząc^, ‘i wodzem jego naczel­
nym mianow-any został w r. 1625. Na czele 30,000 ludzi pomknął następnie 
ku W ezerze do T illy^go  i w  d. 26 Kwietnia 1626 pobił nad Elbą pod Dessau 
hrabiego M ansfelda; a gdy ten ostatni przez Szląsk skierow ał się ku W ę­
grom dla połączenia się z Bethlen-Gaborem, w yruszył przeciwko nim w? 50,000 
łudzi. Poczem polecił mu cesarz obsadzić północne Niemcy, dla przeszko­
dzenia połączeniu się ich z ewangelickim  królem Danii Christijanem IV.
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Cesarz sprzedał mu na Szlązku księztwo Żegania (Sagan) za 125.708 gul­
denów. które policzył na rachunek uzbrojenia; i gdy książęta meldemburgscy 
skutkiem sojuszu swego z Daniją, pozbawieni zostali księztw  swych paten­
tem cesarskim z r. 1628, otrzymał takowe najprzód w  zastaw  Wallenstein, 
a później i przez kupno na własność. Ale w ypraw a jego przeciwko Pome­
ranii i Stralsundowi nie powiodła się Tymczasem też poczęto sarkać na je­
go ucisk żołnierski i samowolę, a zazdrosne podszepty nieprzyjaciół u dworu 
i obawa samegoż cesarza zbytniej w assala nad sobą przew agi, skłoniły tegoż 
do odwołania wodza od armii, poczem osiadł on w  sw ej rezydencyi Giczynie, 
czekając rychło znów pomocy jego zażądają. Tymczasem ukazał się w  Niem­
czech Gustaw' Adolf w r. 1630 i podążył szybko ku Saksonii, a pobiwszy 
T illy’ego pod Breitenfeld i?  W rz. 1631), ciągnął dalej na południe. Uci­
śniony cesarz, uprosił znów W allensteina do objęcia dowództwa, naco tenże 
zgodził się tylko pod warunkiem zupełnej w działaniach, sw ych swobody, 
a nadto cesarz miał go w ynagrodzić nowemi majątkami i w łenność mu oddać 
zdobyte przezeń ziemie. S tanąw szy na czele 40,000 ludzi, zajął Pragę 
i wypędził Sasów  z Czech; następnie podszedł pod Norymbergę i zm usił Gu­
staw a Adolfa do porzucenia sw ej pozycyi w dniu 4 W rześ. 1632 r. Poczem 
skierow ał się ku Saksonii, a na prośby elektora Jana Jerzego pociągnął za 
nim z Baw aryi G ustaw  Adolf i pod Naumburgiem rozłożył się obozem. Gdy 
W allenstein sądząc, że zimowe zajął leże, oddalił od swego boku Pappenhei- 
ma z kilku pułkami, król szwedzki napadł nań nagle pod Lutzen d. 5 Listop. 
1632 r. i pobił go, lubo własnem życiem zw yeięztw o to przypłacił. Po uzu­
pełnieniu i wypoczynku sw'ej armii w Czeehach, w yruszył W allenstein do 
Saksonii i zaw arł z Sasami zaw ieszenie broni w Czerwcu 1633 r., w ciągu 
tego roku nie przedsiębiorąc żadnych niemal kroków nieprzyjacielskich, wdał 
się na w łasną rękę w układy dyplomatyczne ze Szwedami i Sasami, których 
cel nie był dwmjznaczny, lubo upozorowany zamiarem poróżnienia ich wzaje­
mnego. Gdy na zimowe leże udał się do Czech i Morawii, cesarz nakazał 
mu w yruszyć do Bawaryi dla powstrzymania tam powodzeń oręża księtia 
Bernharda W eim arskiego. Pow ołując się na traktaty pozawierane z nieprzy­
jacielem  i na spóźnioną porę zimową, zw lekał W allenstein czas działań wo­
jennych i łedw'o dał się nakłonić do posłania w Grudniu małego oddziału woj­
ska do Bawaryi. W szystko to obudziło podejrzenie na dwrorze cesarski®, 
a lubo jaw nej zdrady nie w ykryto, wszelako nieprzyjaciele wszechwładnego 
wodze nieomieszkali pracować nad jego oddaleniem, a nawet w razie oporu, 
nad środkami pozbycia go się gwałtownemi, tem bardziej gdy nie było taji em, 
że i on usiłuje przeciągnąć na sw ą stronę wojsko, jak tego dowodził akt wier­
ności dlań podpisany przez oficerów dnia 12 Stycznia 1634 w Pilżnie. Cesarz 
w reszcie patentem z d. 24 Stycz. t. r złożył go z dowództwa i za bunto­
w nika ogłosił, a generałom Piccolomini i Gaiłaś oddawszy władzę nad woj­
skiem, poruczył ujęcie żywcem lub zagładę przemożnego księcia. Ten rzu­
ciwszy się z niew ielką garstką w iernej mu drużyny do obronnego miasta 
Cheba (E g e r), przybył tam w  dniu 24 Lutego pod zasłoną dwustu dra­
gonów pułkownika Butlera, Irlandczyka, którego już Gallas był przekupił 
i w  tow arzystw ie astrologa sw ego, W łocha Seni. Butler umówiwszy się 
z  dwoma innemi oficerami irlandzkim i, Gordon’em i L eslicm , miał wspól­
nie z nimi dopełnić «szybkiej exekucyi.» Po zamordowaniu towarzyszy 
książeeia. Illo’go, T erzky’ego, K insky’ego i Neuman’a na zamku dokąd ich 
zaprosił na ucztę Gordon, podjął się krw aw ego tego czynu kapitan Deveroux, 
który w raz z 6 dragonami w padłszy wieczorem do mieszkania Wallensteina
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w domu prywatnym na rynku, powalił go z partyzany, w chwili gdy się ten 
podnosił z łoża dla odparcia ciosu w  d. 25 Lutego 1634. W allenste in  był 
wysokiego i szczupłego w zrostu, tw arzy bladej i pochmurnej, w łosa ruda­
wego; a przytem dumny i surow y w  obcowaniu. Porównaj F. F orster’a, 
Briefe W allenstcirts (3  tomy, Berlin, 1828— 29), tegoż Biographie W allen- 
steirCs (Potsdam , 1834) i Wallenstein’s Proeess (L ipsk, 1844); usiłow ał on 
uniewinnić postępowanie W ailensteina i zbićlczynione mu zarzuty, a czerpał 
z dokumentów austryjackich. Opierając się na tem, dzisiejszy hr. W aldstein. 
W artenberg, spadkobierca W ailensteina, upomniał sięuii rzeądu o zw rot skon­
fiskowanych w ów czas dóbr, lecz napróżno. W szakże inni dowodnie w inę 
W ailensteina wyśw iecili; jak np. Aretin w dziele Walfansiem  (Regensb. 
1846) czerpiący z bawarskich źródeł, Helbig w  pismach Wallenstein und  
Arnim 1632— 34 (Drezno, 1850) i Kaiser Ferdinand und Friedtund (D re­
zno, 1852) ze źródeł saskich, i Dudik w Forsphungen f i ir  Mdhre.lds Ge- 
schichte (Briinn, 1852). Diamata Schiller’a tyczące się tego przedmiotu na 
historycznej spoczywają podstawie, lubo niektóre z osób działających, jak  np. 
Tek'a i Max, są kreacyjami wyobraźni poety; córka bowiem W allenste in’a 
nosiła imię M aryja Elżbieta.

Waller (Edm und), poeta angielski, urodził się 1605 r. Coleshill w hrab­
stw ie W arw ick. Nauki szkolne pobierał w Eton, później kształcił się na uni­
w ersytecie w  Cambridge. Odziedziczywszy znaczny majątek, w 18 roku ży­
cia został już  członkiem parlamentu, gdzie z początku występował w opozy- 
cyi; później jednakże stał się gorliwym dworu zwolennikiem i w ziął udział 
w spisku przez stronnictwo dworskie w celu zbrojnego zajęcia Londynu kno­
wanym. Po odkryciu spisku, W aller dla w łasnego ocalenia wydał w szyst­
kich uczestników, z których w ielu śmierć na rusztow aniu poniosło. Skazany 
na karę 10,000 funt. szter. i na wygnanie, udał się do Francyi, gdzie życie 
w niedostatku pędził. Kromwełl w reszcie dozwolił mu powrócić do kraju, 
a W aller z wdzięczności sław ił go w jednym z najudatniejszych sw ych utw o­
rów. Za panowania Karola II  dowcip jego zjednał mu w iele przyjaciół 
u dworu. Jako mówca parlamentowy zaw sze umiał wzbudzić zajęcie. Umarł 
r. 1687. Poezyje W allera, w w iększej części utw ory zastosow ane do okoli­
czności, odznaczają się dow cipem ^ pięknym składem w iersza, gładkim rymem 
i wyszukanem wysłowieniem, lecz brak im głębszego uczucia i naturalności. 
P ierw sze wydanie jego poezyj w yszło r. 1664.

Wallich (N atanael), botanik, urodził się 1787 r. w  Kopenhadze, po ukoń­
czeniu nauk lekarskich w uniwersytecie miasta rodzinnego, otrzym ał w r. 1807 
posadę lekarza w  osadzie duńskiej Frederiksnagor, w  Indyjach W schodnich. 
Po przejściu tej osady w posiadanie anglików, pozostał w służbie angielskiej 
wschodnio-indyjskiej kompanii. Pracami swemi nad mało znajomą florą in­
dyjską zwrócił na siebie uw agę zwierzchności. W  r. 1815 minowany dyre­
ktorem ogrodu botanicznego w  Kalkucie, rozwiną! bezprzykładną czynność 
w  zbieraniu, opisywaniu i rysowaniu roślin ze w szystkich części posiadło­
ści angielskich w Indyjach. Liczne exemplarze tych roślin przesyłał do 
Anglii i nie wiele się znajdzie cokolwiek znaczniejszych ogrodów, k tó- 
reby mu pomnożenia swego nie zawdzięczały. Razem z doktorem Carey 
w roku 1820 rozpoczął wydawnictwo Noxburgh’a : Flora indica, którą 
wlasnemi odkryciami nie mało rozszerzył; poczem ogłosił: Deseription o f the 
tree, udńeh p r o d u t h e  ripal camphor wood und sassafras bark  (K al- 
kutta, 1823). Po wprowadzeniu sztuki litograficznej do Indyj wschodnich
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w ydał dzieło- Tentamen florae Nepalensis (Kalkutta, 1824— -26)^ 'którem dał 
poznać praw ie nieznany przedtem śwuat roślinny Nepalu. W  r. 1825 otrzy­
mał zlecenie poznania lasów  Hindostanu zachodniego, w ia tac h  zaś 1826— 27 
zw iedził Awę i nowo zdobyty przez anglików  kraj Birmanów. W  r. 1828 
z przyczyny nadwątlonego zdrowia wrócił do A nglii, dokąd kosztem kompanii 
w schodnio-indyjskiej sprowadził zielnik swój, obejmujący ośm tysięcy gatun­
ków roślin przez niego zebranych w  licznych exemplarzach, których udzieli! 
w szystkim  zielnikom publicznym Europy i Ameryki. Następnie zajął się 
głównem swojem dziełem: Plantae Asinticae rariores , które w  trzech toinach 
z 300 tablicami rycin w Londynie w latach 1829— 32 wydał. Obowiązkiem 
urzędu powołany znowu do Indyj, stanął na czele w ypraw y do Assam, celem 
poznania tej prowńneyi i zdania spraw y o upraw ie w niej herbaty. Gdy kli­
mat Indyj znowu szkodliwie wpływ ać zaczął na zdrowie W allicha, przepę­
dził czas niejaki na przylądku Dobrej Nadziei, lecz gdy i to nie nadługo złe 
usunęło, opuścił w r 1847 Indyje na zaw sze i resztę życia przepędził w Lon­
dynie. gdzie umarł 28 Kwietnia 1854 r.

Wallija (W ales), udzielne niegdyś księztwo, obecnie do królestwa Wiel­
kiej Brytanii wcielone, leży  nazaehodniem  nadbrzeżu Anglii, graniczy na za­
chód i na północ z morzem Irlandzkiem , na wschód z hrabstwami Chester, 
Salop, Hereford i Monmouth, na południe z kanałem Bristolskim. Obejmuje 
350 mil kw\ przestrzeni, której blisko dwie trzecie części- są  do upraw y rol­
nej zdatne. T rzy pasma gór kraj ten przerzynają; najw yższy szczyt wzno­
szący się do 3,571 stóp, stanowi Snowdon. Pobrzeża skaliste wiele zatoh 
i przylądków tw orzą. Znaczniejsze rzeki są: Dee;^ Cluyd,v Conway, Twy, 
Tave, Severn, W ye, Uske. Liczne pomniejsze jeziora w raz z górami, doli­
nami, wodospadami i potokami, przedstaw iają zachw ycające krajobrazy. Kraj 
ten bardzo obnty w' żetazo, dostarcza także miedzi, ołowiu, marmuru i w ęgli 
kamiennych. Górnictwo i wyroby żelaza^ jako też uprawa roli, a w ięcej ju- 
szcze hodowanie bydła, stanow ią głów ne zatrudnienie ludności. Rybołów­
stwo i połów ostryg na wybrzeżach są bardzo znaczne. Handel płodami kra- 
jowem i, u ła tw iory  kilku kanałami, jest dość ożywiony. K sięztwo W allii 
dzieli się na północną i południową W alliję. W allija  północna obejmuje 
hrabstwa Anglesey (w yspa), *Caernarvon, Itenbigh, Flint, Merioneth i Mont­
gomery; W allija  południowca składa się z hrabstw  Brecknock/łCardignan, Ca- 
ermarthen, Glamorgan, Pembrocke i ttadnor. L iczba ludności wynosi około 
1,050,000. Główne miasto ksieztw a Pembrocke (ob .) liczy 7,000 tniesz.; 
inne znaczniejsze miasta są: Holywell (10,000 mieszk.), -Oaermarthen (11,000 
m ieszk.), Cardiff (11 ,000  mieszk.), iSwansea (40 ,000  m ieszk.) i M erthyr- 
Tydvil (53 ,000  mieszk.). Pieruotnem i mieszkańcami W allii byli Cymbrowie; 
kraj ten pod panowaniem rzymskiem nazyw ał się Cimeria, a krajowcy obecnie 
jeszcze zow ią się Cymry. Gdy w wieku V A uglo-saxonow ie w targnęli do 
Brytanii, część ludności brytańskiej celtyckiego pochodzenia schroniła się 
przed orężem zwycięzców w lasy i góry W allii, a z połączenia napływowego 
pokolenia celtyckiego z pierwotną ludnością cymhryjską, powstał lud dziś je ­
szcze zw yczajam i,' usposobieniem i mową od w łaściw ej angielskiej odróżnia­
jący  się narodowmści. W yższa tylko sfera tow arzystw a w W allii przyjęła 
,oś’wiatę i język angielski. W allijfczykowie dotychczas obchodzą jeszcze da­
wne uroczystości narodowe, a w ieszcze ludowi ezyli bardowie corocznie ubie­
gają się o palmę zw ycięztw a w  pieśniach. W ykształcenie ludności w ogóie 
jest na nader niskim stopniu; jednakże język wallijski posiada grammatykę
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i w łasną literaturę. W epoce panowania anglo-saskiego, W allijczykow ie 
mieli udzielnych książąt, których zatargi ułatw iały  zabory obcych najezdni- 
ków. Już królowi anglo-saskiem u Adelstanowi, 925 do 5141 r., byli zm usze­
ni opłacać daninę. Gdy w r. 1066 Normanowie zagarnęli Brytaniję, ludność 
wallijska usiłowała wyswobodzić się z pod zw ierzchnictw a angielskiego. 
Becz W ilhelm Zdobywca zajął W alliję izn ag lił książąkdo uznania jego w y? - 
szej władzy. W ilhelm  II, ęelem zabezpieczenia granic od napasi i W allijczy- 
ków, ustanowił margrabiów pogranicznych (M archers). W  czarne zaburzę i 
pod panowaniem Stefana, ostatniego króla rodu normańskiego, książęta W a llij-  
scy zdorali uchylić się z pod wpływ u rządu angielskiego i pustoszyli angiel­
skie dziedziny. Henryk II  znów W alliję przemocą oręża ujarzmił; lecz 
w  r. 1163, gdy Henryk był zajęty wojną zF rancy ją , Res Książę w  W allii po­
łudniowej w targnął do Anglii i innych książąt do broni powołał. K siążęta 
uznali wprawdzie r. 1171 pozornie zw ierzchnictw o króla, jednakże W allija 
dopiero za Edwarda I (1272  r.), u legła panowaniu angielskiem u. Surow e 
postępowanie aągjelskich margrabiów (M archers) spowodowało zbrojne po­
wstanie księcia L lew ellyića r. 1382, który tegoż roku porażony przez wojska 
angielskie, poległ na placu bitwy. Brat jego Dawid w alcząc za niezalezcość 
kraju, dostał się do niewoli i poniósł śmierć na rusztow aniu r. 1283. W te n ­
czas W allija za kraj podbity uważana, wcielona do korony angielskiej, prawa 
i ustawy angielskie przyjąć musiała. W  r. 1301 Edward I kraj ten oddał 
jako lenność synowi swemu i następcy tronu, później pod imieniem E dw ar- 
da I I  panującemu. Odtąd najstarsi synowie monarchów angielskich, jako na­
stępcy tronu, noszą tytuł księcia W allii. Królowie angielscy po ujarzm ieniu 
W allii usiłowali wytępić bardów, którzy szczególnem i uposażeni przyw ileja­
mi, gorliw i przedstaw iciele narodowości, utrzym ywali i k rzew ili wspomnie­
nia przeszłości i częstokroć lud do walki z gnębicielami pobudzali. Owen 
Glendower, bard i potomek rodu książęcego, korzystając z zaburzeń w A nglii 
za  panowania Henryka IV szerzących się, w r. 1400 podniósł sztandar powsta­
nia. Na czele licznego oddziału w kroczył do Anglii, pustoszył posiadłości 
hr. March i w kilku w ypraw ach nie mógł być p-zez w ojska ki ólewskie poko­
nanym. Dopiero w końcu panowania Henryka IV Anglicy na nowo rządy 
swe w W allii ustalili, am archerow ie angielscy, nad okręgami kraju przełoże­
ni, srogo lud.jiciskali. W  r. 1536 W allija ponownie została przez H enry­
ka V III do Anglii stanowczo wcieloną, a ludność jej otrz) mała w szelkie pra­
wa i swobody angielskich ustaw  politycznych. Co do licznych zabytków 
starożytności przedchrześcijańskiej w  W allii, porównaj Robert, The Larnbrian 
popular ant,iquities (Londyn, 1815).

I .  allLJ (Jan  O lofj, poeta i mówca kaznodziejski, ur. 1779 w Stora T u ra , 
w szwedzkiej prowincyi Dalekarlii, rozpoczął sw e studyja w  Upsali r. 1799, 
a poetyczne jego utw ory po trzykroć od r. 1803 akademija szw edzka w yna­
grodziła medalem złotym, lubo cechowały je  głów nie tylko lekkość, wdzięk 
i wyborny język, bez prawdziwego uczucia poetycznego. Dopiero od r 1806, 
gdy został ducnownym, poezyje jego innego, przenioślejszego nabrały kierun­
ku, jak  np. Psalmy (1808). W  r. 1810 mianowany członkiem akademii, roku 
1811 członkiem akademii do ułożenia nowego kancyjonału, od którego jednak 
odstrychnął się, gdy komitet przeciwnym był zam ieszczeniu w nim dawnych 
a jędrnych pieśni nabożnych W ydał je  w ięc na w łasną rękę, zrobiwszy 
stosowny w yhór i pomnożywszy je  nowemi w r. 1819, a naród przyklasnął 
głośno jego pracy uznał ją  powszechnie. Niemniej także odz^iczy ł się ja ­
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ko kaznodzieja, siłą i płynnością swej wymowy. IV r. 1812 przybył do 
Sztokholmu i powołany został na nauczyciela rełig ii do młodego następcy 
tronu Oskara. W  r. 1818 otrzymał probostwo tumu w W esteras, 1821 pier- 
wbzy pastorat wielkiego kościoła w Sztokolmie, 1824 został biskupem, 1830 
kaznodzieją dworu i prezesem konsystorza, a r .  1833 arcybiskupem Upsalskim, 
i zm arł r. 1839 w Upsali. Od r. 1812 był deputowanym duchownym na 
w szystkich sejmach. Napisane przezeń: Religw ns-Tal Tril af.s/rilliga Till- 
fa llen  ( 3 UhSztokołm, 1827— 31); Predikningar (3  t., Szcokolm, 1842), nie­
zm iernie się upowszechniły. Dzieła poetyczne w yszły p. t. Wittwhets-Arbe- 
tm  (2  t., Sztokolm, 1848).

Wallis, kanton południowej Szw ajcaryi, po franc. le Valais, liczy na 90— 
110 mil kw. powierzchni do 90,000 katolików (pod własnym  biskupem) i S00 
protestanckich mieszkańców. Od Siders począwszy, ku dołowi, około 60,000 
tej ludności mówi językiem franeuzki n w  narzeczu czy gw arze zbliżającej 
sio do sabaudzkiej, w  w yższej zaś części kraju ży ją  Niemcy w  liczbie około 
30,000 głów  i mówią>gwi»rą doliny sąsiedniej Hasli, z której zapew ne ludność 
rozpostarła siętipo tej czę&ń kantonu (O ber-W allis). W cześnie już W alli- 
sanie górni popierani przez niemieckich sąsiadów, narzucili sw e jarzmo dol­
nym W allisanom , mimo pracy jaką tym ostatnim niosła Sabaudyja, i gdy Bern 
w wojnach burgundzkich fr. 1475 ) w ydarł Sahaudyi dolną krainę, rządził nią 
odtąd przez swoich w ójtów  (Landvogt’ów). W  r. 1798 mimo oporir%órnyeh 
W allisan , nowa ustaw a helwecka rów ne dla obu krain w prow adziła prawa 
i obowiązki; lecz już  w  r. 1802 odłączono W allis od Szw ajcaryi, a w  r. 1810 
wcielono kanton ten do Francyi. Z araz też po w ejściu  wojsk sprzymierzo­
nych, powstali W allisanie przeciwko Francuzom, a pokój paryzki przywrócił 
im niezależność i do zw iązku Szw ajcarskiego zaliczył. Ustawa z r. 1815 
dała przewyżl.ę w reprezentacyi górnemu W allis; więc już od r. 1831— 33 
usiłował dolny W allis  nierówność tę zatrzeć i przeprowadził sw ą konstytu- 
cyją w  r. 1839; spory ztąd w ynikłe powiodły do gwałtownej napaści górnych 
W allisanów  na dolny W allis  w  r. 1840, która atoli nie powiodła się, dzielny 
u przeciwników znalazłszy  opór. Ale arystokratyczni przyw ódzcy górnego 
stronnictw a, głów nie duchowieństwo i jezuici, którzy od r. 1814 otworzyli 
szkoły w Brieg i Sion (Sitten), umieli ustaw ę tę użyć na sw oje i ultramonta- 
nizmu korzyść. To powiodło do nowych starć między stronnictw am i Młodej 
i S tarej Szw ajcaryi, które zakończyły się klęską młodej Szw ajcaryi w  r. 1844 
nad rzeką T rient i tryumfem systemu ociemnienia. Po rozw iązaniu Sonderbun- 
du utrzym ał kanton w  1848 roku nową ustaw ę w duchu liberalnym na­
kreśloną. Prawodaw stw o piastuje w ielka rada z 85 członków złożona;
a w ładzę w ykonaw czą dzierży z łona jej wybrana rada stanu z siedmiu 
członków. Sąd najwyższy składa się z jedenastu członków i siedniu za­
stępców. Geograficznie uw ażany, tw orzy kanton jednę w ielką i długą
dolinę, którą przepływ a Rodan z przytokami, gdyćpo je j bokach wznoszą 
się najw yższe gór szczyty. Dolina ciasnym tylko wąwozem pod Saint- 
M aurice łączy się z sąsiednim kantonem; z innych stron przystęp nader jest 
trudnym, najw yższy bowiem z tych w ąw ozów  przez Simplon, w yniesiony jest 
na 6,170 stóp; konno można przebyć w ąw ozy Gries i Grimsel przy lodowcu 
Rodanu, Gemmi przy kąpielach w  Leukyi • C ol-de- Balme powyżej Chamouny. 
W  porozumieniu z W łochami i przy pomocy rządu zw iązkow ego Szwajcaryi, 
poczęto budować nową drogę handlową przez górę W ielkiego Bernarda. Cie­
kawym je st uciążliw y w ąw óz przy górze M ont-Cervin, gdzie leży  szaniec
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ś Teodula w wysokości 10,380 stóp, najwyższa może warownia na ziemi, 
Rawyl i Sanetsch. Głownem zajęciem ludności jest hodowla bydła i nieco 
górnictwa; w  dolinie uprawa wina i przewóz po drodze Simplońskiej. Klimat 
rozmaity; zimno i gorąco, wedle położenia miejsc, do niezwykłego dochodzi 
stopnia; zadziwiającem też jest tu bogactwo wszelkiego rodzaju roślin i owa­
dów. Rząd i biskup rezydują w  mieście Sion (Sitten). V

WalliS (Jan), znakomity matematyk angielski, ur. się w Ishfort w  hrab­
stwie Kent 1616 r. Początkowo oddawał się teologii i był pastorem, lecz 
idąc za skłonnością wrodzoną, poświecił SH^matematyce, w  której szybko 
czynił zadziwiające postępy. Dał się poznać ze zręczności w odcyfrowywa­
niu pism tajemnych podczas wojny domowej 1610 r., tudzież z prac polemi­
cznych treści teologicznej i matematycznej. Zostawszy w r. 1619 professo- 
rem geometryi w Oxfordzie, pozostał na tej posadzie do śmierci zaszłej w ro­
ku 1703. Wszystko cokolwiek spółcześni w  matematyce dokonali było przez 
niego nietylko zbadane lecz i po większej części wzbogacone. Obliczył kilka 
zaćmień słońca i kwadraturę koła, pisał o obliczaniu ilośei nieskończenie ma­
łych ( A fitm m ca infinitorum , Oxford, 1855), tudzież o przecięciach ostrokrę- 
gowych, co dało powód do sporów z Hubhes’em, Fermafem i innymi matema­
tykami. Karol II  wstąpiwszy na tron mianował w r. 1660 W allis ’a swoim 
kapelanem. W  tym czasie ucząc pewnego głuchoniemego, odkrył, iż tenże 
przez wprawę może dojść do dokładnego wymawiania każdego wyrazu. Po 
założeniu w  r. 1663 towarzystwa królewskiego w  Londynie (lloyal Society), 
Wallis został jednym z pierwszych jego członków, a jego prace matematy­
czne nie mało wpłynęły na rozszerzenie sławy tego ciała uczonego. W  tym 
czasie poświęciwszy się wyłącznie pracom matematycznym, zaniedbał zdaje 
się teologiją i dopiero w r. 1687 ogłosił dwie rozprawy, a w r. 1690 dzieło 
treści teologicznej. W szystkie pisma matematyczne Wallisa ogłoszone zo­
stały przez uniwersytet oxfordzki pod tyt.: Joannie Wallisii geoniefriae p ro-  
fessoris ftatilinni, in am dem ia oxonienm , opera m at/iem atica\Oxford, 3 to­
my, 1697— 99).

Walloni, należą do wielkiej rodziny ludów romańskich, ściślej zaś zalicza­
ją  się do francuzkiego szczepu. Zamieszkują części departamentów francuz- 
kich Pas-de-Calais ,  Nord, Aisne, Ardennes, szczególniej zaś południowy 
Brabancyję i prowincyje Ilennegau, Namur, Liege w Belgii, oraz Luxemburg. 
Liczba ludności wallońskiej w Belgii wynosi w  ogóle blisko \  x/2 milijona. 
Wallonowie są potomkami starożytnych Belgów gallijskich, którzy się naci­
skowi Germanów w górach Ardennes oparli; później pomieszawszy się z ży ­
wiołem rzymskim, utworzyli narzecze romańskie piśmiennie nie ustalone, naj­
więcej zabytków języka gallijskiego przechowujące. Porównaj Grandgagna- 
ge, DicMonnaire etymologique de la laKgue wallone (Liege, 1845). Nazwi­
sko Wallonów, w  hollenderskim języku Walami zwanych, przypomina ich 
gallo-romańskie pochodzenie i powinowactwo z Gallami, Gaelami, Wałęsami, 
Włochami, Wołochami i t. d. Klassa oświecona ludności przyjęła jeżyk 
i zwyczaje francuzkie. W  ogóle lud ten pośredniczy niejako usposobieniem 
miedzy narodowością francuzką i flamandzką, łącząc ruchliwość i zabiegłość 
Francuzów, z powagą i wytrwałością flamandzkich sąsiadów. Rewolucyja 
belgicka najprzód wzięła początek w  okolicach przez Wallonów zamieszka­
łych i najznakomitsi meżowie stana-belgiecy nowszych czasów są pochodze­
nia wallońskiego.



Wallońską gwardyją nazywał się dawniej oddział wojska hiszpańskiego 
z W allonów  złożony Rzeczpospolita holłenderska posiadała także oddział) 
wojska tegoż nazwiska i pochodzenia.

Wallońśki Kościół (W aalsche  Kerk albo Gemeente), nazywa się francuz- 
ko-reformowany Kościół w północnych prowincyjach Hołlandyi.

Walmik (W incen ty  Martynian), ksiądz, rodem ze Zmujdzi, wiceprałat kan­
tor i wikaryjusz katedralny w  Wilnie , potem kanonik żmujdzki w  Wormach, 
a nakoniec pleban w. królestwie Polskiem, jest wydawcą pieśni nabożnych li­
tewskich, które dotąd na Zmujdzi lud śpiewa, p. t. KanUjCzltas 74emeyty$zhas 
giesmes nabożnaa (W ilno,  1823 r.), gdzie bardzo wiele śpiewów swego 
utworu umieścił. F. M. S.

W a lp o le  (Sir Robert, hr. Oxford), angielski mąż stanu, ur. r. 1676 w  Hou- 
ghton w hrabstwie Norfolk, był synem obywatela ziemskiego. Przeznaczony 
do stanu duehownego, kształcił się v teologii w Cambridge; lecz po śmierci 
dwóch starszych braci opuścił uniwersytet.  Obrany członkiem parlamentu 
r. 1700, przyłączył się do stronnictwa whigów kierującego wówczas sprawa­
mi państwa. Przebiegłość jego i wymowa zwróciły nań uwagę Marlborough a, 
za wpływem którego był mianowany sekretarzem stanu w  wydziale wojen­
nym, później naczelnikiem skarbu marynarki. Gdy w r. 1711 torysowie otrzy­
mali przew-agę na dworze królowej Anny, Walpole slracił swe urzędowanie, 
a nadto obwiniony o przekupstwo został z parlamentu wydalony. Po wstą­
pieniu na tron Jerzego I, Walpole otrzymał godność tajnego radcy i urząd 
płatnika armii morskiej i lądowej. W  r. 1715 jako członek kommissyi śled­
czej przeciw usuniętym ministrom torysowskim korzystał ze sposobności wy­
warcia zemsty nad swymi przeciwnikami. Wyniesiony na godność pier­
wszego lorda skarbu, urząd ten z powodu licznych czynionych mu zarzutów 
i nieporozumień ze swymi kollegami zmuszony był złożgć r. 1717. Następnie 
jako członek parlamentu przedstawit izbie niższej znakomity plan, dotyczący 
umorzenia długów państwa; w  skutku tego wiódł zacięty spór z sekretarzooi 
stanu Stanhope, przyczem dwaj ci mężowie stanu z powszechnem zdumieniem 
bezprawia swe i niegodne zabiegi nawzajem sobie wyrzucali. Walpole prze­
szedłszy do oppozycyi odznaczył się potężnym darem wymowy; wkrótce znów 
przez stronnictwo dworu pozyskany występował w  obronie polityki rządowej. 
W  r. 1721 ponownie otrzymał urząd pierwszego lorda skarbu. Wtedy roz­
począł swój długi, zręczny i pomyślny zarząd skarbu. Największą zaprowa- 
Iziwszy oszczędność, zdołał w  przeciągu lat 18 zmniejszyć długi państwa
0 7 milionów funt. szterl.  i ziużyę procent o połowę. Odwodząc króla od 
wojny, kwestyje sporne zagraniczne usiłował na dyplomatycznej z e ła h /a c  
drodze; przytein gorliwie popierał przemysł, handel i rozwój osad amerykań­
skich. Król r. 1723 udając się do Hannoweru powierzył mu rządy państwa. 
Liczne zaszczyty jakiemi go dwór obsypywał wzbudziły przeciw niemu za­
zdrość. Zarzucano mu iż powagę korony z uszczerbkiem swobód narodo­
wych podnieść usiłuje i że większość w  izbie niższej przekupstwem z fundu­
szów skarbowych sohie zabezpiecza. Po śmierci Jerzego I r. 1727, Walpole 
umiał sobie zjednać względy i zaufanie syna i następcy tegoż Jerzego II
1 wpływ swój z korzyścią dłą zarządu państw-a nadal przez kilka lat wywie­
rał. Lecz przez wniosek w parlamencie r. 1733 przedstawiony, Accisebil) 
zwany, ściągnął na siebie oburzenie ludu; również zniechęcił stan kupiecki. 
*sndy i gorliwych patryjotów, stawiając opór przeciw zamierzonej wo,, :e 
z Hiszpanija. Do przeciwników jego przyłączyli się nawet whigowie i na­
stępca tronu, później pod imieniem Jerzego I II  panujący. Ze wszystkich stron
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o przenie wierzenie, przekupstwo i nadużycia obwiniony, przy otwarciu posie­
dzeń parlamentu r. 1745} złożył swe urzędy i godności. Król jednakże mia­
nował go hrabią Oxford i wyznaczył mu roczną pensyję 4,000 funt. szterl. 
Walpole umarł r. 1745. Porównaj Coxe, Memoirs of the life and adm ini- 
stration o f Sir Robert. I) dipole (Londyn, r. 1798, t, 3).

Walpole (Horacy), autor angielski wielkiemi zdolnościami i dowcpiem ob­
darzony, ur. r. 1717, był najmłodszym synem Sir Roberta Walpole. Kształcił 
się w Eton, gdzie soiśłe zawarł stosunki przyjaźni z poetą Gray em. Od ro­
ku 741 czterechkrotnie wybierany członkiem izby niższej, wreszcie r. 1767 
usuną! się zupełnie od spraw publicznych, osiadł w  dobrach swych ziemskich 
w Strawberry-Hill pod Twickenham i oddał się zajęciom literackim. Nap -  
sał: Catalogue o f royal and noble aut'hors 1758 ); Anecdot.es o f painling
in Eng/and  (Londyn, r. 1761, t. 5}); ThecasUe o f Otranto (r.  1765); i rago- 
dyje The mysterióusmother (r.  1768); Historie dc u bis on the life and  reign  
o f Richard III  (r.  17681). Najwięcej sławy zjednały mu listy i pamiętniki. 
Pierwsze w r. 1841, w sześciu tomach wydane, r. 1851 dwoma tomami Iror- 
respondeneyj z poetą Masonem pomnożone, są wzorem ożywionego przed­
stawienia, dowcipu i bystrości; często złośliwymi uwagami ubarwione obej­
mują z natury wzięte opisy osobistości i ówczesnego stanu rzeczy. Pamię­
tniki rozpoczęte od r. 1751 (nowe wyd., t. 15}, r. 1846) stanowią ciekawe źró­
dła do historyi panowania Jerzego II i Jerzego III. Walpole umarł r. 179 7. 
Porównaj Warburtona, Memoirs o f Iloraee Walpole and his oontemporarics 
(Londyn, r. 1851, t. 2).
^ W a l p o l e  (Speneer lloratio). jeden z przewodników stronnictwa zacho­
wawczego w Anglii, ur. się r. 1806 W Staghury-Park w Surrey. Oddawszy 
się nauce prawa w  Eton i w Cambridge, wykształcił się na zdolnego pr; - 
wnika. Przez małżeństwo z córką prezesa ministerstwa . Spencer Percevał'a 
ściśle się połączył ze stronnictwem torysów. W  r. 1846 przez wpływ h ra ­
biego Egmonfa wstąpił do parldmentu. W  gabinecie utworzonym r. 1858 
pod prezydeneyją lorda Derby, Walpole powołany na sekretarza stanu dla 
spraw wewnętrznych, okazał brak doświadczenia w sprawach politycznych. 
% upadkiem ministerstwa torysowskiego tegoż roku jeszcze, Walpole złożył 
swe urzędowanie.

Walpot (Henryk), pierwszy wielki mistrz zakonu krzyżaków', zaraz po j i -  
go założeniu w Jerozolimie r. 1190, pochodził ze znakomitego domu nad-rei -  
skiego Bassenheim. Obywatele miast Bremy i Lubeki, skoro czas ich piel­
grzymki upłynął postanowili wracać do ojczyzny, ale wprzód oddali now<>- 
ustanowionemu Teutońskiemu zakonowi Braci szpitalnych Panny Maryi nie 
tylko swój szpital, lecz wszystkie sprzęty i jałmużny znaczne, jakie na tęu 
cel uzbierali. Pierwszem staraniem Henryka Walpot było powiększenie szpi­
tala, tudzież środkow udzielania pomocy chorym i rannym. Po poddaniu się 
Ptolemaidy czyli Akry chrześcijanom postanowił zbudować w tem mieście ko­
ściół, klasztor i szpital nie spodziewając się prędkiego odzyskania Jerozolimy. 
W  tym celu zakupił ogród blisko walu, u bramy świętego Mikołaja. Budowa 
wspomnionych gmachów wymagała znacznego nakładu, ofiary pobożnych z a ­
radziły temu. Najwięcej się przyłożył hojnym datkiem Fryderyk książę 
Szwabii, który zmarłszy w Palestynie, pochowany zosiał w kościele zakonu 
Teutońskiego w  Ptolemaidzie. Wielki mistrz zajął się też czynnie ułożeniem 
statutć iv zakonu które, z koleją czasu były dopełniane i doskonalone. Zanon 
Krzyżsików dzielił się na dwie klassy, to jest rycerzy i księży. Jedni i dru-
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d ł t  musieli być Niemcy. Na rycerzy przyjmowano tylko starą szlachtę, któ- 
rzj oprócz trzech ślubów zwyczajnych obowiązywali się opatrywać chorych 
i walczyć z nieprzyjaciółmi wiary Ubiór ich składał się z tuniki czarnej 
i pluszcza białego z krzyżem czarnym. Księża nie byli obowiązani udowadnia i 
szlacheckiego pochodzenia; powinnością ich było odprawiaj nabożeństwo, 
u Izielać sakramentu ryćerzom i chorym w szpitalach, tudzież pełnić obowią­
zki Kapelanów podczas wojny: zostawali oni pod zwierzchnością wielkiego 
komendatora. Do tych dwóch klass składających właściwy zakon, przyłą­
czyła sio jeszcze trzecia braci laików albo posługujących, zwano ich po nie­
miecku Heimliche i Soldner; a po łacinie familiare.f. Niektórzy darmo peł­
nili służbę powodowani uczuciem religijnem, inni zaś pobierali żołd. Do tej 
k assy należeli giermkowie towarzyszący rycerzom na wojnę. Bracia słu­
żący nosili habit zakonny, ale z krzyżem złamanym, który miał tylko trzy ra­
miona, na znak iż nie byh prawdziwymi członkami zakonu. Ubiór księży był 
tak:ż sam jak rycórzy, z tą różnica, iż zamiast krótkiego habitu nosili długi, 
podobnie jak wszyscy księża i że płaszcz łbh biały spadał aż po kostki, gdy 
rycerski był krótszy, iżby nie przeszkadzał wsiadać na koń. Reguła Krzyża­
ków była nader feisła w początkach. Mieszkali wspólnie,^ypiali w dormita­
rzach na "yardem łozu; żywność ich była uboga i w malej ilości. Rycerze 
obowiązani byli znajdować się na mszy w klasztorach, lub odma.yiać pewną 
liczbę pacjerzy. Ubiór icłi odznaczał się prostotą największą, równie jak 
zbroja i rzęd na konia. Przed ukończonym czternastym rokiem krzyżacy ni­
kogo do zakonu nie przyjmowali. Do nowoprzyjmowanego brata przemawia­
no następnie: Jeżeli myślisz w tym zakonie mięć spokojnósć i przyjemne
życie, toś się bardzo pomylił: bo w tym zakonie jestto prawidło: kiedy chcesz 
jeść to musisz pościć, kiedy chcesz spao musisz czuwać, a kiedy chcesz czu­
wać, musisz iśdź spać. Musisz ojca, matkę, brata, siostry i wszystkich przy­
jaciół niżej posławic, a zakonowi więcej aniżeli im hyc posłusznym i wier­
nym. Za to ofiaruje Ci zakon tylko chleb i wodę, oraz skromną suknię, a nie- 
niasz czego więćej domagać się. Krzyżakowi nie wolno było mów ić z koh e- 
tą, a zwłaszćŹa z młodą. Urząd wielkiego mistrza był elekcyjny. Pierwszą 
w zakonie osubą po wielkim mistrzu był wielki komendator czy ii kointur. 
In .ii urzędnicy zakonu byli: marszałek xzv l i  hetman, dowodzący wojskiem 
z.: ko nilem, wielki szpitalnik, szatuy Trąppieres, podskarbi, Tręschler. W iel­
ki mistrz nie mógT nic ważnego postanów id bez naradzenia się z kauitułą. 
S rzepisawszy wewnętrzne urządzenie dla swe»'o zakonu Henryk Walpot 
z rycerstwem teutońskiem czynny brał udział w wyprawach 1 bitwach z sa- 
raoenami. Nowy zakon otrzymał dowód iaski ze strony Henryka V1 cesarza, 
ktury zasiadlszy na tronie sycylijskim odebrał cystersom w Palermo klasztor 
świętej Trujcy, jako stronnikom Tankreda i nadał go zakonowi krzyżaków d. 
I s  Sierpifa r. 1197. ’ Nadanie to dopiero llonoryjusz III  papież bullą z d. 1 
Lutego r. 1220 zatwierdził. Hojność królów sycylijskich i v iclu panów 
piywatnyeh pomnożyła posiadłości zakonu lak dalece, iż klasztor w Palermo 
stal się rezydencyją wielkiego komendatora, który miał pod swoją zwierz­
chnością czternaście klasztorów' w Sycylii. Henryk W alpot po dziesięcio­
letni eui sprawowaniu urzędu wielkiego mistrza krzyżaków, umarł d. 21 Pa­
ździernika i 1200 w Ptolemaidzie czyli Saini-Jean-dkkcre i pochowany 
w kościele tamże przez siebie zbudowanym. Po Henryku wybrany drugim 
wielkim mistrzem krzyżaków ośmdz:esięcioietni Otto von Kerpen sześć lat rzą­
dzi' za^.on^m od r. 12A0— 1206. L. li.
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Walpurgisnacht, Nę\: Śu-igtej Walpurgi, której uroczystość przypada 
dnia 1 Maja. Według' zabobonu długo w Niemczech i w krajach pograni­
cznych upowszechnionego, prawdopodolmie z czasów przedchrześcijańskich 
pochodzącego, w nocy z dnia 30 Kwietnia na dzień i  Maja, czarów .li­
ce jadąc na miotłach lub na kozłacn udawały się na dawne miejsca oi'iar po­
gańskich, gdzie brały udział w ohydnych zabawach z mistrzem swym szata­
nem. Najsł)  nniejszem iu a j . . i ę ć e j  'ńc.zęszczanem miejscem tych schadzek 
miał być najwyższy szczyt ^ór Harcu, lirocken. Brocksberg lub Blocksberg 
zwany. Lud zabobonny w nocy świętej Walpurgi strzelaniem z ręcznej broni 
na wiatr, wstrząsaniem drzew, trzaskaniem z bicza i tym podobnemi środkani1 
szkodliwym czarom zapobi&ghł.

Wałsh (.lózel Alexy), wicehrabia, urodził Się r. 1782 w zamku Sezant 
w Anjou, z da.Miego irlandzkiego katolickiego domu, który osiadł we Francyi 
w towarzystwie Stuartów. Nauki odbywał w kolłegijum jezuitów w Ligh, 
wrócił do Paryża za konsulatu i był inspektorem księgarstwa w prowincyjaeh 
zachodnich, później komissarzem królewskim przy mennicy w Nantes, w re ­
szcie dyrek.orem poczt w temże mieście. W ziąw szy  uwolnienie r. 1830 po­
został wierny Swym przekonaniom [lolłtyezńym i brał czynny udział w pra­
sie legityiniyznej; był naczelnym redaktorem: Uazette (le Normandii' i  licho 
de la jeunt 1 rance, i kierował Encą/k/op'ed//ją katolicką, ' pisał do dzienników' 
Modę, Gtnctte dc /■ rance-, L nion monarchifjue. Umarł w Lutym r. 1860 Jako 
rojalista i katolik Walsh wydał na rzecz tej podwójnej sprawy wiele dzieł 
które miały w swoim Czasie wzictość. Te są: Adam i  Ul lilie  de Moab, nie­
fortunne poemata prozą; 1/d/reti c-end'ćennesy (r. 1825, t. 2), których pierwsze 
wydanie natychmiast rozchwytauo; Lettres sur 1’Angleterre  (r. 1830); Ettjifo- 
raiion (ie la Normandie, la k ie m  poe.tique des feta chretiennąs (r. 1846, w y­
danie 8, r. 1857) obraz poetyczny.Świąt chrześcijańskich, jedno z najlepszych 
dzieł autora; za wzor służyło mu znane dzieło Ohateaubrianda, Genie du c h n -  
stia n im e: Journłes memorablek de la Lietobition fra u ęa tfk  (r. 1830— 40, 
i. 5). Vie de-madame de,$ćvig?w ( r .  1841); Soucenirs de cinąuant a n s,(ro­
ku 1845); Versailles et je  Palais-lioyal <t. 1847); Les- Paysans co/koltęues 
(r. 1848); A/bwin. (h^hhateau de lilo is '(r. J851).  W ydał także kilka roman­
sów historycznych: \lelangć§'(j. 1832), Histo&'ąv£, Qonte.\ et noiwelles ( ro ­
ku 1838 i 1847), Legendes (r. 1841), houĄ ńirs et im /ifessions d ‘ęyvoiję.gVś 
(r. 1856^.'

Walsmgbam (sir Francis), znakomity mąż stopu angielski za panowania 
krolowej Elżbiety, potomek siarożytąego rodu, urodził się r. 1536 w Chi.sel- 
hurst w' hrabstwie Kent. Skończywszy nauki na uniwersytecie w! Cambridge 
zwiedził rożne kraje Europy, a po wstąpieniu na tron Elżbiety powi óeił do 
Anglii. Z iednawszy sobie przychylnoagsekretarza stanu Cecił, w r. 1570  
udał się na dwór paryzki z missyją zawarcia układów co do zamierzonego 
małżeństwa Elżbiety z księciem Alenęon, bratem Karola 11$. .Następnie mia­
nowany sekretarzem stanu, tajnym radzeą i baronetem, wysłany przez królowe' 
r. 1578 do Niderlandów przywiódł do skutku uniję Utreehtską przeciwko 
dworowi hiszpańskiemu W  r. 1581 znów udał się do Francyi, celem sta­
nowczego ukończenia ukiadów małżeństwa krolowej Elżbiety z księciem 
Alenęon, przyczem. jak twierdzą historycy francuzcy, wspólnie z Leigpstrem 
i innymi moznowładeami angielskimi, skrycie związkowi temu starał się zapo- 
biedz. Gdy w  r 1583 Jakób VI syn nieszczęsnej Maryi Sztuart, objął rządy 
Szkocyi, Walsingham przebywał czas niejaki na jego dworze, udzielając mu
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pozornie rad zbawiennych, rzeczywiście zaś popierając interessa Anglii za 
pomocą pieniężnych datków i obietnic. Jako najprzebieglejszemu i najwier­
niejszemu ze swych doradców, królowa powierzała mu wszelkie tajne układy, 
skryte zabiegi i sprawy policyjne. Walsingham utrzymywał na wszystkicli 
dworach mocarstw zagranicznych agentów tajnych; w ten,:e sposób śledził po­
stępowanie katolików w Anglii. Wicie wpłynął na los Maryi Sztuart. 
W  spisek wykryty Itabingtona, mający na celu śmierć Elżbiety, potrafił wplą­
tać uwięzioną Maryję; obwinioną o udział w spisku stawiono prze 1 sąd, który 
ją  na śmierć skazał. Walsingham w processie tym przedłożył listy' przeciw 
Maryi świadczące, domniemalnie przez niego samego sfałszowane. Gdy Fi­
lip I I  w  r. 1588 uzbroił przeciw Anglii sw ą  niezmierną llotę, Walsingham 
przez zręczne zabiegi zdołał wyprawę tę o rok wstrzymać'. Umarł r. 1560 
w  takim niedostatku, iż pochowany byl kosztem swrych przyjaciół. Układy 
i listy pisane w czasie jego poselstwa we Francyi wydał Sir Dudley Digges 
pod tyt,: The cornplele nrnbnssador etc. (r.  1655).

Walter (Filip), znakomity chemik, doktór filozofii, professor w uniwersyte­
cie krakowskim Urodził się d. 31 Maja r. 1810 w Krakowie; po ukończeniu 
szkół tamże, otrzymał stopień doktorski w  Berlinie po napisaniu rozprawy De 
combinationilnis aejdi oculia. Poczem udał się do Paryża gdzie przez lat 
10 był dyrektorem w  szkole sztuk i rzemiosł i otrzymał krzyż kawalerski legii 
honorowej. W róciwszy do rodzinnego miasta przyjął katedrę chemii, którą 
wykładał wzorowo, ustaliwszy nomenklatur*chemiczną polską. Umarł tamże 
d. 9 Kwietnia r. 1817. Wydał z druku, oprócz kilkunastu rozpraw umie­
szczonych w czasopismach franeuzkich i niemieckich, osobno po polsku: Wy­
kład nomenklatury chemicznej polskiej (Kraków, r. 1812, w  8-ee: wyd. 2, 
tamże, r. 1844 w  8 -ce ) .  /'. M. S.

Walter Scott (sir), '  jeden z najznakomitszych poetów i najsłynniejszy 
z romansopisarzy angielskich, urodził się 1771 r. w Edynburgu, gdzie jego 
ojciec był powszechnie szanowanym adwokatem; matka zaś była córką wzię­
tego lekarza .1. Rutherford’a. Przez rodziców był ze znaczmejszemi dawne- 
mi rodzinami szkockiemi połączony. W  dziecinnych latach wątfego zdrowia 
w  sKutku sparaliżowania prawej nogi, wcześnie został do swego dziadka na 
wieś w Sandy-Knowe, w  pobliżu Kelso wywieziony. W  13 roku życia po­
zna! J. Percy Iielique$, które nie mało się przyczyniły do wzbudzenia w nim 
uczuć poetycznych; również rozliczne podania ludowe szkockie, silnie wpły­
nęły na rozwoj jego umysłu. Uczęszczał następnie do High-School w  Edyn­
burgu, później w temże mieście kształcił się na uniwersytecie w nauce prawa 
i w 21 roku życia został adwokatem. W  zdrowiu jego pomyślna zaszła 
zmiana, często robił piesze wycieczki, a przy urządzeniu pułków jazdy 
z ochotników, gdy się obawiano wylądowania Francuzów w Szkocyi, okazał 
się nader czynnym i gorliwym. W  tymże czasie doświadczał sił swych 
w  zawodzie literackim, zacząwszy najprzód od przekładów z niemieckiego; 
w  r. 1796 przełożył Burgera Lenore i Wilder Jdger, w  r. 1799 zaś wyszedł 
na widok publiczny jego przekład Goethe’go: Gotz eon Berlichingen. Po- 
jąw szy  w  r. 1797 w małżeństwo Miss Carpenter, osiadł na wsi w okolicy 
Lasswade, a w r. 1799 został mianowany szeryffem hrabstwa Selkikshire. 
W ów czas rozwinęła się w  zupełności jego twórczość autorska i poetycka. 
W  r. 1802 ukazał się zbiór jego ludowych ballad szkockich: Min.strelsy of 
the Scofksh border (3  tomy) z wybornemi objaśnieniami historycznemu 
w r. 1804 wydał dawny angielski romans: Sir Tristrem, również z trafnemi
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krytycznemi uwagami. Pierwszy z jego większych poematów: The lay o f 
the las/ m instrel (1 8 0 5 )  misi1 nader świetne powodzenie. Otrzymawszy ko­
rzystną posadę przy sądownictwie w Edynburgu z pensyją roczną 1,300 funt, 
szterl., wszedł u' stosunki handlowe z księgarzem James Bellantyne, które 
później wielka mu spowodowały stratę. W  r. 1808 wydał: Marmion, a tale 
of Floddenfield, jednę z najpiękniejszych sw ych pieśni bohaterskich. W  na­
stępnym roku czynny wziął udział W redakcyi nowo za jego staraniem za­
łożonego czasopisma (juarterly r%wiew, organu torysowskiego, występując 
przeciw P.dinburgh rehoieir do stronnictwa wigów należącej, której był kie­
dyś w spółpracow nikiem. W ydany w r. 1810 poemat: The. ktdij o f Ihe laht
(na  polski język p. t. fk iew tca  'yfodo-ra pięknie przez Odyńca przełożony); sła­
wę poety do najwyższego wzniósł szczytu. Natomiast późniejsze poemata: 
The msion o f Don liydm e/i (1811), Rolteby (1813). Ute*Lord o f the isles 
(1814), 'The' field, o f WaterUo (1815),  The bridal o f Tnerm ain  i Harold the 
daunlless (1817),  mniej miały powodzenia; to było w znacznej części przy­
czyną. iż W alter  Sjjcott następnie zmienił swój kierunek i obrał dla swej twór­
czości dziedzinę romansu historycznego. Prócz wymienionych utworów', 
równocześnie wydał dzieła S wiffa  z wyborną biograflją (19 tomów, 1814) 
dostarczył textu do Horder Antiynilies (2 tomy, 1814)Vi napisał: Pitalś*leUers 
to his Kinsfolk (1815).  W r. 1811 Scott nabył posiadłość ziemską Cartley- 
Hole nad brzegiem rzeki Tweed w  poBlran Melrose położon.f, przezeń Abbots- 
ford nazwaną. Z ćzasern posiadłość tę przez zakupienie przyległych dóbr 
znacznie powiększył i wzniesieniem nowych hodowli i zakładów ozdobił; 
w' ogóle nabytek ten wraz z połączonemi z nim nakładami wynosił przeszło
60,000 funt. szterl. Przy tych przedsięwzięciach W aker  Soett nie zaniedby­
wał swych zatrudnień literackich, llomans Wcroerley rozpoczęty już  w  roku 
1805> później zaniechany, wykończył r. 1814 i wydał bezimiennie. Romans 
ten z początku mało budził zajęcia, później natomiast z wielkiem był upodoba­
niem czytany. Dalsze jego prace bezimiennie wydawane z w'zrastającem 
uniesieniem przyjmowane, są: Gity Mannering (1815); The anl.irjmry (1816); 
pierwszy oddział Tales oj my lanc/lord, składający się z The blach d w arf 
i Old mor!ality (1817): Rob Hoy i drugi oddział Tales o f my landlord, za ­
wierający: Ilu heart o f Mid-Lothian (1818); trzeci oddział: Tales o f my 
landlord złożony z 'lhebri.de o f Lammermoor i Legends o f Montrose, jako też 
karthoe. (1819); The monastery i 'The abbot. (1820); Kenilworlh i The p ira -  
te (1821); The fort-unes of Nigel (1822); Pevenl oj Ihejieah, (fuenlin IJur- 
ward  i S I -Por/an s well (1823 r.); Redgauntlet (1 8 2 4  r . ) ;  Tales o f the eru- 
saders, zawierający The betrolhed i The lahsm an  (1825 roku); Woodsloc/r 
(1826 rokn); Lhronicles o f the Canongate (1827 i 1828 roku); Annę o f  
Geierstein (1829): czwarty oddział: Tales o f my landlord, złożony z Coun.t 
Robert o f Paris i CSdt.le dangerous (1831). Osnowę do większej części 
tych romansów czerpał W alter  Scott z dziejów sw'ej ojczyzny Szkocyi. 
lvanhoe, Keniłworth, Woodstock i Nigel, wzięte są z historyi angielskiej. 
Ogólny układ czyli plan tych utworów częstokroć nie jes t  wolny od niektó­
rych uchybień; rażą niekiedy nieprawdopodobne okoliczności, środki wymu­
szone, zbyteczna zawiłość intrygi i nagłe mało przysposobione zakończenie. 
Lecz usterki te są mało znaczące w przeciwstawieniu do niezrównanych za­
let wybornego opisu i przeprowadzenia charakterów, wiernych, w  nadrobniej- 
szych szczegółach wydatnych zarysów i jasnego, żywego przedstawienia 
przeszłości, wdzięcznych obrazów piękności przyrody i niewyczerpanego h u -
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moru. ląi-znio z gb-fiokiem często uczuciem lub wzniosłem natchnieniem. 
W alter .Scott był m ianow an^W onetem  r. 1820. Prace dramatyczne nie wy­
równywają innym jego utworom. Zbiór dawnych angielskich roinatisopisyirzy 
w  r. 1825 w trzech tomach wydany, opatrzył bijogralioznemi i krytycznesni 
przedmowami. W  r. 1820 W alter  Scott niespodzianie ciężkiego doznał cio­
su: upadek zakładów księgarskich ilellautyno i -Cęjnstable, w których miał 
udział, pęciąguął słratę jego maj;Uku i oharpzył go 'HugieS 117,000 funtów 
szterliiigów. Njes.zcmście to jetlnakże nie przygnębiło jego umysłu: prze­
ciwnie usiłując zudogji; uczynię ciążącym nań zobowiązaniom, z podwojoną 
gorliwością oddał lip pra&y. Pisał teraz z potrzeby, dla korzyści pieniężnej; 
nic więc dziwnego, iż niektóre płody jego pióra wrtyin czasie okazały się słab- 
szemi od poprzedniej). Żj/cie \'t7])nlf$na (0  tomów, 1827), praca pospieszna 
i niekrytyczną, pomimo licznych pięknych ustanów, nieodpowiedziała oczeki­
waniom i sławie autora. W  r. 1829 przysposobił nowe wydanie swych dzieł 
poetycznych, uowemi pomnożone przedmowami. W  tyuize czasię , pisał dla 
swych wnuków w trzech oddziałach nf a g ru n d fd h c r  ( 1 8 2 8 — 39), do
Lardneifa (!yolo.p(i<id>a dosfeirozył h/story n f Sroltlandf ('i  tomy 1830) i [ s i­
tem  on demojt.plog// do Murray’;i Famikj lilyrarg■ Przez pisma te i późniejsze 
z powyżej przytoczonych romansów tyle pozyskał, i e  do r. 1830 większą 
zdołał pokryĆTCzęśo długów. Lecz w zimie r. 1830 w skutku sparaliżowania 
uległ ciężkiej niemocy. W  celu poratowania zdrowia udał sją roku 1831 do 
Włoch; gdy stan jego coraz wigeej się iwgorszał, powrócił w  r. 1832 do An­
glii. Ponownie paraliżem ruszony, niemal bezprzvtomny był przywieziony 
do Abbotsford, gdzie umarł 2 ł  W rześn ia  1832 r. Pochowany został w Dry~ 
burgh-Abhey. (Składka urządzona przez uwielhiająoych narodowego wiesz­
cza ziomków^ szkockich, zapewniła jego rodzinie posiadanie Abbotslordu- 
nadto w Edynburgu wystawiono na cześć jego wspaniały pomnik Walter 
Scott we wszystkich niemal dziełach Szkocyję wystawiający, niezaprzeczenie 
zasługuje ua te dowody wdzięczności pamięci jego oddane. Mało poetów za 
żywią już  tak było wsławionych i upowsaochuiouych jak W alter  Scott. Dzieła 
jego na wszystkie języki były położone; na nasz głównie przez Er. S. Dmo­
chowskiego. Wydania jego romansów sją nader liczne; romanse te w Niem­
czech przed -10 łaty tak były ulubione, iż wiele znalazły naśladowców. N aj-  
udatniojszym w tym rodzaju utworem jest  Wilibalda Alexis (oh. Hilrdig) 
Walladmor. Zycie W alłer  (Scotta najdokładniej skreślił zięć jego Lockhardt 
(7  tomów, 1838).

W a l t e r  V0H d e r  V 0 g e lsve ide ,  największy i najsłynniejszy z liryków śre­
dniowiecznych niemieckich, urodzit się około r. 1X70 we Krankoiiii łub w Au- 
stryi. Mistrzem jego i wzorem w poezyi był Heinmar (ob.). W  młodości; 
pozyskał życzliwego protektora w osobie księcia habepbergskiego Fryderyka 
katolickiego. Gdy tenże zgidął w wyprawie krzyżowej, Walther od r. 1198 
w  długoletnie jjswy.-h wędrówkach, zwiedził niemal wszystkie dwory monar­
chów i książąt niemieckich; najdłużej przebywał u Hermanna landgrafa tu- 
ryngskiego w Eisenach. W  r. 1220 otrzymał od cesarza Fryderyka II małą 
posiadłość w Wiirzburgu, gdzie umarł r. 1228. W  ogrodzie nowego kościo­
ła katedralnego w Wurzhurgu^ długo grobowiec jego wskazywano. . Nowy 
pomnik wystawiono mu w Wiirzburgu r. 1843. Walther co do wykończenia, 
obfitości, i wielostronności swych utworów pierwsze miej.spe- zajmuje między 
poetami miłosnymi (Minnesiinger) niemieckimi. Dzieła jego wszelkie odcie­
nia uczuć przedstawiają; jest on kolejno czułym, rzewnym, wesołym, żarto­
bliwym, poważnym, uroczystym, wzniosłym. Nie ograniczał się on, jak mistrz
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jego Reinmar. rii pieśniach erotycznych (MinneJieder), lecz sławił wielkość 
Stwórcy, opiewał piękność natury, znikomość rzecz} ziemskich,, Świetne czy­
ny i chwałę narodu sw -'go głosił. W alter  nawet w politycznych swych poe­
matach i dydakfyć.żnych, nigdy nie występował z granic liryki; z tego powodu 
już przez rów noczesnych solne, jakoto: Gotfryda ze Strasshurga, był za naj­
przedniejszego mistrza liryki uznanym. vVyborne krytyczne wydanie poezyj 
Waltbera, wyszło staraniem Lachmana (Berlin, 1827). Lhland skreślił życie 
i ocenił prace jego w  piśmie': Walther mm dn\ \ogelirride,.‘ein alfdeufschęr 
Btiddrr (Stutgard i Tubinga 1822): I ornung dostarczył dokładne objaśnienia 
GfdWarium do poezyj Walthera (Quedlinhurg, 1844) Porównaj Reuss, 
WaHhdr ‘roń der M gelueide (Wiirzburg, IS-i3); naffra, Zur Lebensge- 

schichte W allht-fs von der Yo^elu-eide (Berlin, 1854).
Walher (Filip Franciszek eon), znakomity chirurg i okulista, urodził się 

1781 r. w Buxweiler. w Bawaryi nadreńskiej: uniwersyteckie studyja odby­
wał w' Heidelbergu i Landshut, gdzie stopień doktora otrzymał, zaś doskonalił 
sie w Wiedniu i Paryżu Po pow rocie do Niemfec w  r. 4803 został raazcą 
lekarskim w  ówcźćśnej dyrekcyi krajowej w Bambergu, i naczelnym chirur­
giem przy szpitalu ogólnym, lecz w r. 1804 otrzymał posadę professora zw y­
czajnego medycyny w  uniwersytecie w' Landshut. W  r. 1819 został profes- 
sowem chirurgii i dyrektorem kliniki chirurgicznej przy uniwersytecie 
w Bonn, a w  r. 1830 professorem chirurgi i okulistyki jakoteż dyrektorem 
Miniki chirurgicznej i okulistycznej w' Monachijum. Mianowany przez króla 
bawarskiego rzecz} wistym radzcą tajnym i lekarzem przybocznym, umarł 
w Monachijum 1819 r., złożywszy już w r. 1837 urząd professor^. Z pism 
jego powszechnie uważanych za klasyczne, przytoczymy: Bhysiólogii des 
Mensrhen (2  tomy, Landshut, 1807— 1808); System d f£  ‘ hir/irgie (4  tomy, 
Berlin i Freihurg, 1833— 40): tb $ 'd i"  angćboreńen Fetlhaiitgeyclimilste
(Landsnnt, 1814): Neue Heitart d'es kropfes  (1817):' Vortragex gehallen in 
jfon/Ys trim inal-jtrocess (Trier, 1822 ”  i  ber hlinisdlię Lehransf altan in 
Shidtisehrn kremla nhiiusern (Freihurg, 1846). Od r. 1820 wspólnie z Grii- 
fe’m wydawał: Journal fh r  t hirurgfe ńnd  Auganheilliunde.

W alton Brian, wydał w  Londynie 1657 r. w szesciu tomach Bibliję po/y- 
glotte, to jest w wielu językach, jakoto: w hebrejskim,'Chaldejskim, greckim, 
syryjskim, arabskim, etyopskim, perskim, łacińskim rożnych tłomaczeń i W u l-  
gaty. Dodane są w aryjanty, przypiski, tablice. lnd'ex rerum et śen ten tian  m, 
tudzież 1'Bhicon hejdaglotton. Jestto najlepsza ze wszystkich polyglott

Yaltornia. Z niemieckiego, Jf atdhorn , i n s z e j  Bóg {('orno), jestto długi 
metalowy instrument muzyczny, w kółko skręcony, z szeroko rozwartym kon­
cern. Brzmieć on może już to miękko i łagodnie, już  dzielnie i rozgłpsnie. 
Naturalne jego tony $ą ograniczone i postępują w porządku przytonom przez 
naturę wskazanym, idąc z r a z u  w interwallach kwinty lub kwarty, potem 
w tercyję przechodźąijpiastępnie w sekundę i t. d. Przyległe tym tonom niż­
sze o pół-tonu lub cały, zyskać można sztucznie za pomocą ręki w szeroki 
otwót rogu włożonej: takie jednak tony brzmią głhcho i jakoby wyrni czone
się w j  dają. 7i ograniczonej skali tego narzędzia wypływa potrzeba urządza­
nia go w różnych tonacyjach, czyli strojenia go rozmaicie, co się dzieje za po­
mocą przemian} krąglika. hrągHhiem  się nazywa część skręconej waltorui, 
którą odjąć i inną zastąpi? inoż.ia. Lz^fse ta, dłuższą lub krótszą rurkę sta­
nowiąca (a zawsze zastoso wana do okrągłego kształtu waltorui, ztąd też 
i kromlikiem od: hrinnm, krzywy, nazywana), w pływa na długość rogu;
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a więc ogólne jego brzmienie podnosi lub zniża. Nie zawsze jednak rogi 
w ten sposób urządzane bywają, i do każdej z wymienionych niżej tonacyj, 
innego potrzeba. Pisze się na róg czyli waltornie, w kluczu skrzypcowym 
(jAuolinowym), i zawsze w tonacyi C\ jako najprostsze wyrażenie przyjętej; 
brzmienie jednak w ogólności jest w oktawie niższej i wedle tonacyi do któ­
rej róg jest zastosowany. Bywa to: w B  niskiem (a  wtenczas róg brzmi o no­
nę niżej od napisanego tonu), w Q (o oktawę niżej), w I) (o septymę), w lis 
i F  (o sextę wielką i małą), w F  (o kwinto), w G (o kwart"),  w A (o tercyję), 
w B  wysokiem (o sekundę niżej). Dwa niższe tony, gdy jeden po drugim są 
używane, piszą się zwykle (dla uniknienia linii dodanych) w kluczu basowym. 
By jedna i ta ssuna ualtornia  mogła wydać wszelkie tony bez zmiany krągli- 
ków, wymyślono tak zwaną waltornię chromatyczną, mającą wentyle, zwane 
także pistonami. Jestto przyrząd, którego wepchnięcie palcem, skraca ko­
lumno powietrza róg wypełniającą, a więc i wysokość tonu zmienia. Ton nie 
ma jednak tej świeżości jak z naturalnych waltorni, naturalnym sposobem wy- 
datiyty. Porównaj Sikorskiego- Boręeznik muzyczny str. 258.

W aluszewicz (Tomasz Dominik), doktor filozofii, kanonik katedralny żmuj- 
d/.ki, pleban poszwitynski, zmarły w r. 1800. W ydał z druku: 1) Kazanie
azyli homilie niedzielne, n a p isa n e ję zy k u ,[v to s /d m  przez księdza Alfonsa 
de Liguori (W arszawa. 1783, 2 tomy, w 8-ee).  2 )  Naulu dogmatyczne
1 moralne o czterech częściach katechizmu chrześcijańskiego , przez księdza 
J. Henry , tłomaczenie z francuzkiego (W ilno, 1779, 4 tomy, w 8-ce , wyda­
nie 2-ie, tamże, 1783, trzecie tamże, 1825). 3 )  katechizm filozoficzny czy­
li zbiór dowodów, służących na obronę wiary chrześcijańskiej, przeciwko 
nieprzyjaciołom je j, dzieło ks. F. de liecal. z francuzkiego (Wilno, 1784,
2 tomy, w 8 -ce).  F. M. &.

Waluta, czyli wartość, próba , zowie sic stosunek jedności stopy mennicz-
nej do jedności wagi złota lub srebra, względnie do ilości szlachetnego meta­
lu, a w szczególności do jednej marki czyli grzywny kolońskiej. I tak np. 
walutę srebra pruską, stanowi 14 talarów w jednej grzywnie zawartych. 
Waluta (franc. raleur , ang. m lue), zowie się nadto wartość obiegowa wexlu, 

to jest taka summa pieniężna, za jaką weksel przy wystawieniu go sprzeda­
nym lub w miejsce długu na nabywcę, wystaw ionym lub przekazanym został. 
W edług brzmienia najdawniejszych praw wekslowych i w myśl powstania 
Samegoż wekslu, przyznanie owej waluty winno było być dokładnie przez 
wystawcę na wekslu wyraionem, a wyrażenie to nazwano Wyznaniem walu- 
iy. W szystkie niemal prawa wekslowe wymagają oznaczenia sposobu w ja­
kim waluta została wskazaną (czy dopełnioną w gotówce, czy w odpowiedniej 
wartości przedmiotach), a głównie francuzkie. W  Niemczech i Anglii nato­
miast nie wymaga się wyznania waluty, lubo ono jest w zwyczaju. Jeśli 
waluta otrzymaną została w gotowiznie, wówczas głosi to weksel wyrazami, 
waluia odebrana (Valeur reęue, value received, Werth erhalten), lub też: 
waluta odebrana gotowizną, gotówką, (valeur reęue en especes); we wszel­
kich zaś innych razach zwykło się pisać na wekslu: waiuta w porachunku 
(vaieur en compte, value in account, 'Werth in Rechnung).

W a ł ,  jes t  wzniesienie usypane z ziemi (parapet), zasłaniające wewnę­
trzny okop czyli taras, gankiem wałowym (W allgang )  zwany, na którym 
umieszczone są działa i oddziały wojska. W ały  znajdują się tylko przy 
twierdzach; przy szańcach bowiem, czyli okopach polnych, działa ustawionesą 
na poziomie oszańcowanego miejsca, lub na rusztowaniach z desek przyspo­
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sobionych. Główny gmach bezpośrednio zabudowania twierdzy opasująby 
jest wyższy i szerszy niż inne okopy zewnętrzne. Kształt wału stosuje si'1 
do danej miejscowości; wysokość powinna być dostateczną do zabezpieczenia 
przestrzeni wewnętrznej od strzałów działowych wprost wymierzonych. W y ­
niesienie parapetu nad ganek wałowy dochodzi zwykle do 7 stój); szerokość 
jego prócz skarpy wewnętrznej i zewnętrznej wynosi przynajmniej 18 stóp, 
szerokość zaś ganku wałowego 30 do 40 stóp Korona parapetu, to jest po­
wierzchnia jego, winna być naprzód pochylona, aby ogień broni ręcznej mógł 
razić nieprzyjaciela, choćby ten wdarł się do okopów zewnętrznych: parape­
ty tych ostatnich z tegoż powoda muszą zawsze być niższe niż wał główny.

YTałchoma, albo 11 olchoma, rzeka w gubernii Petersburgskiej,  w powie­
cie Nowoładogskim, początek bierze w  pobliże wsi Zaozierje, płynie przez 
miejscowość leśną, w kierunku północno-zachodnim, na rozległości około 
9 mil; uchodzi do rzeki Siasi. Jest żeglowną na rozległości 7 przeszło mil.

Wałecki (Antoni), współczesny naturalista, urodził się 1815 roku w mie­
ście Łukowie, w dzisiejszej gubernii Siedleckiej, po ukończeniu nauk w g i­
mnazyjum w Lublinie w 1836 roku, w szedł do byłej akademii cesarskiej 
medyko-chirurgicznej w Wilnie, i tu poświącał się naukom przj rodzo­
nym i lekarskim do r. 1838, w którym zmuszony do opuszczenia obranego za­
wodu, oddawał się zoologii i botanice w Dauryi, przez lat 19. Przybywszy 
do W arszaw y w r. 1857, został umieszczony w r. 1858 przy gabinetach na­
ukowych, w r. zaś 1860 zajął posadę pomocnika dyreklora tychże gabinetów, 
z otwarciem szkoły głównej w r. 1862 został kustoszem gabinetu miueialo- 
gicznego tejżi szkoły. Ogłosił drukiem: O Antylopach środkowej Azyi, arty­
kuł obejmujący wiadomość o rozprzestrzenieniu i wędrow kaeh tygrysa lia p' ł -  
n ic (Biblijoteka warszawska 1859), Mfderyjaly do fauny ichlyologicznej 
PoWń (tfufiże, 1863); Przegląd zwierząt ssących krajowych (tamże, 1866); 
nadto w temże piśmie umieszczał artykuły krytyczne. Oddzielnie wrydał: 
Systematyczny przegląd ryb krajowych, (Warszawa, 1864). Jest stałym 
spółpracownikiem niniejszej EneyhlopcdyL

Wałcz, czyli M altoz  (po niemiecku Deulsch-hrone), miasto dawniej po­
wiatowe, w województwie Poziiańskiem, obecnie w  wielkiem księztwie tejże 
nazwy, między dwoma jeziorami położone, miało kasztelana i starostę niegro- 
dowego; gród zaś należał do jurysdykcyi generała wielkopolskiego. Kto 
i kiedy kościół parochijałny w tern mieście założył, niewiadomo. Edward hr. 
Raczyński w  Kodeksie dyplomatycznym Wielkiejpolski, na str. 258 umieścił 
przywilej Ottona, Konrada i Jana Waldemara, margrabiów brandenburgskich, 
z roku 1303, którym ci zakładając miasto W ałcz, przeznaczają na uposażenie 
miejscowego kościoła cztery łany roli. Jeżeli zatem przywilej ten nie jest 
podrobionym, kościół parochijałny w W ałczu  byłby w  roku 1303— 1306 za­
łożonym; bo prócz języka i formy, w  jakich przywulej ten jest napisany, mó­
wi za podrobieniem go w  późniejszych czasach i ta okoliczność, że Waldemar 
dopiero w roku 1312 zaczął najeżdżać powiat Wałecki (ob. Naruszewicza 
Historyi narodu polskiego, tom V, str. 340). W  XVI w ieku za panowania 
Zygmunta Augusta, gdy w całej dawnej Wielkopolsce, a mianowicie zaś na 
pograniczu Marchii i Bandenburgii, nowości religijne szerzyć sie zaczęły, 
Łukasz Górka, ówczesny starosta wałecki, chwyciwszy się sam wyznania lu -  
terskiego, oddał kościół miejscowy nowym współwiercom swoim, w  posiada­
niu których aż do roku 1602 zostawał. W  tym czasie Zygmunt III  na przed-
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stawienie Jana Gostomskiegó. wojev ody kaliskiego, ówczesnego starosty wa­
łeckiego, i na mocy prawa sejmowego,! zapadłego w początkach panowania 
tego monarchy, oznajmującego, iż wszelkie dobra duchów no przeszłe jakim­
kolwiek bądz sposobem w  ręce obeey wełno duchowieństwu odzysłówac. ode­
brał lutrom kośdiół i nadał mu nową erekcyjni Kościół ten pod tytułem świę­
tego ]Vtikoiaja pierw iastkowo z drzewa zbudowany, spalił się około 1590 r. 
Ówcześni jego posiadacze luirzy, w miejsce tego postawili nowy murów..ny, 

który dopiero w r .  16b3, przez Hieronima Wierzbowskiego, sutfragana poznań­
skiego poświęcony został. Obecnie kościół ten nie zawiera w sobie żadnych 
pomników z odległej przeszłości. Boku 1618 sprowadził jezuitów do Wał­
cza Jan z Leżenie Gostomski, wojewoda natenczas inowrocławski, potem ka­
liski, starosta w ałecki, przeznaczywszy na ich utrzymanie 400 ói- czesnych 
złotych corocznie, i pewien wymiar w zbożu i innych wiktuałaah. Z początku 
hyło w  W ałczu 2 tylko jezuitów, w roku zaś 1629 zgromadzenie to składało 
się już  z 7 osób. W  pożarze któremu całe miasto roku 1621 iległo, jezuici 
utracili całe swoje mienie i liczną już Josye^bibłijotekę. l)o odbudowania ieh 
rezydeneyi, prócz wielu innych dopomogli im szfczególnie znacznemi w pie­
niądzach ofiarami: wspomniony Jan Gostomski i Krzysztof Tucz) ński, kaszte­
lan poznański, dziedzic pobliskiej majętności Tuczna. Skutkiem czego wy­
stawili sobie nie tylko nową rezydencyję, ale zbudowali kaplicę murowaną 
i około 1662 r. otworzyli szkoły swoje w W ałczu. Juz r. 1641 w em mieście 
istniała farskr szkefa, a w 1738 szpital miejski. (■. H.

Wałdaj, miasto powiatowe gubernii Vowogrodzkifej, łez., pod 57°59, Sze­
rokości północnej i 50°55 ' długości wschodniej, nad brzegiem jeziora Yłał- 
dajskiego, odległe o 185/^m il  na porudniowsehód od miasta gubernijalnego 
Nowogrodu. Za czasów niezależncśoi Nowogrodu, nad brzegiem Wałdcj- 
skiego jeziora istniała komora, na której pobierane było cło od bydła z Moskwy 
do Nowogrodu przypędzanego w pobliiu tejże powstał następnie Wałdaj. Za 
cara Alexego Michałowicza, tu byli osiedleni jeńcy polscy, tudzież 2 rodzi.:y 
z Ostaszkowa, których potomkowie [Os/a'sze')y utworzył i z czasem oddzieli ą 
słobodę. Nazwę miasta, Wałiiaj otrzymał w r. 1770, we dwa łata potem do 
gubernii Nowogrodzkiej zaliczony Na miejscu daunei komory, zbudowany 
był pałac, dziś dom przytułku dla ubogich. Obecnie liczba mieszkańców wy­
nosi 4,272 głów płci obojga (z tych, katolików 75, protestantów 49, żyd. 54). 
C e rkw i6 ,  kaplica 1, domów 663 (96 murowanych), składów towarów 41, 
sklepów 94, dom przytułku, szpital, dom wychowania, szkoła pow iatowaiele- 
nentarna. W pływ  roczny do kassy miejskiej wynosi) 9,012 rsr. Fabryk 

i zakładów 11; z tych świec 3, dzwonów 3, (produkują za 7,890 rsr:), skór 2, 
słodu 1, do topienia łoju : ceglarnia. Bzemieślników było 704. Z przemy­
słów znaczniejsze: wypiek obwarzanków, połów ryb w jeziorze V\ ałdajskiin, 
kowalstwa i produkcyja dzwonków pocztow-ych. Kupcy prowadzą handel 
głównie zbozem, naczyniami drewnianemi i solą. Jarmarków 2 (na Boże na­
rodzenie i Zwiastowanie N. M. P. v. s .), na które w r. 1861 przywieziono 
towarów za 12,823, sprzedano za 4.792 rsr. Wałdajski powiat leży w po­
łudniowej części gubernii, zajmuje powierzchni 126 mil kw. Miejscowość 
falowata, a nawet górzysta; tu się znajdują tak zwane góry Wałdajskie (ob.). 
Grunt w miejscach górzystych żwirowy, nad brzegami rzek i strumieni po- 
większej /części gliniasto- piasczysty. Bzeka Msta dotyka powiatu Jewym 
brzegiem na rozległości 2 mil. Z rzek do Msty w powiecie wpadających
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znaczniejszo splawne: Beresfaj i Szlina. Z  pozostałych: Borowna (uchodząca 
do jeziora Peretno), Wałdajka (do jeziora Piros), Kołomieiiięe (do jeziora 
Kaftino). VV ogóle powiat obfituje w małe rzeki, a bardziej jeszcze w jezio­
ra, z których znaczniejsze: .Seligier, Wielj®, Wałdajskie, Kaftino, Piros i t. d. 
Liczba mieszkańców w powiecjc wynosi 69,408 głów płci obojga (551 na 
mile kwadr.)- Oprói z wyznających rcligije grecko-ressyjską, było: jedno- 
wiereów 298, starowierców 28, katolików 114, protestantów 150, żydów 71 
i mahometanów 4. Cerkwi 45, monaster męzki; -kaplic 166. Rolnictwo 
stanowi główne mieszkańców zatrudnienie; lecz powiat nie jest urodzajnym. 
'Ziemia uprawna zajmuje około 165,422 dziesięcin. Sieją głównie żyto, 
owies i jęczmień; pa,Cz,ę&ci pszenic,gj tatarkę, proso. Laki zajmują 23,205 
dziesięcin; z tych najlepsze w południowo-wschodniej części powiatu. W ro­
ku 1860 było: koni 24,150, bydła rogatego 28,450, owiec pospolity rli 25.60U, 
trzody chlewnej 12.970 i kóz 6,290 sztuk Rybołów stwo znaczne. Lasy' 
zajmują 123,000 dziesięcin. Mieszkańcy trudnią się spławem drzewa do Pe­
tersburga, pędzeniem dziegciu i smoły, budową statków, furmanką, wyrobem 
naczyń glinianych i t. d. Fabryk i zakładów w r. 1860 było 9, (sikor 3, tar­
taków 5 i gorzelnia). Jarmarków większych w powiecie nie ma; w siołach 
odbywają się targi tygodniowe. ,/. Sn...

Wałdajka, r zeka , . płynąca w guhernii Nowogrodzkiej, w powiecie W a i-  
dajskini; początek bierze z jeziora Wałdajskiego, przebiegłszy 6 przeszło mil 
w kierunku północnym i północno-wschodnim, wpada do -jeziora Piros, w po­
wiecie Borowdckim. Szerokości ma od 5— 8 sążni,•^łębokośc-j od 1— 4 ‘/ 2 h>k- 
ci. Płynie po większej części między wyniosłemi, stromemi brzegami, miej­
scami lasem porosłemi. Bieg rzeki jest bystry. W  pobliżu wsi Plotyninej 
znajdują sic łomy kamienia wapiennego. Do Wałdajki wpadają rzeki T u l-  
kowka i Zwnnka. J. Sa...

Wałdajskie góry. Pod tern imieniem niektórzy rozumieją Ałauńską w y­
niosłość płaską, inni zaś tylko część tejże, zajmującą części powiatów: K re -  
steckiego, Borow ickiogo, Wałdajskiego i Demjańskiego, gubernii Nowogrodz­
kiej, albo przestrzeń leżącą między miastami Krestcami, Borowiczami, W y ż­
szym-Wołoo^kiem , Ostaszkowem i llemjańskiem. W ałdajska wyniosłość 
w ścisłem znaczeniu tworzy linije podzielną między rzekami, wpadającemi do 
Ibnenia i Wołgi, a która tak zwolna i nieznacznie się podnosi,*. iż granic tejże 
dokładnie oznaczyć niepodobna. Szczyty w yniosłości sięgają do 840 i 900 stóp, 
(np. pod Zimogorjem); cała pokrytą jest pokładami torfu i lasem jodłowym, 
obfituje w jeziora, 'a swym północnym charakterem przypomina okolice jezior 
1 adogskiego i Onegskiego. J. Sa...

Wakdajskie jezioro, 1 ftży w guhernii Nowogrodzkiej, w powiecie W a l-  
dajskim, pod miastem Waldajem. Długości m a l 2/7, szerokości od y j — mili; 
głębokość tegoż wynosi od 40— 90 sążni. Kształt ma n(ęforemnęgq czworo­
boku; w-ązki kanał łączy toż z jeziorem TJżynem. Brzegi wyniosłe, szczegól­
niej zachodni i południowy; na jeziorze znajdują się 3 wyspy; na jednej z tych 
(największej)  Rybniku leży monaster Iwerski.  Jezioro obfituje w' ryby; ry ­
bołówstwo do monasteru należące, przynosi temuż dzierżawy około 300 rubli
srebrem rocznie.

Wałki, miasto powiatowe gubernii Charkowskiej, leży pod 4 9 °5 0 '  szero-r 
kości północnej i 53° 17' długośfti wschodniej, nad rzeką Mżą (do północnego 
Dońca uchodzącą) i Turuszką, odległe o 7 przeszło mil, na południo-zachód 
ud miasta gubernijałnego Charkowa. Założone w r. 1645; od r. 1780 miasto
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pow‘iatd<ve. MiejscowtfSż wyniosła, jarami poprzecinana. Grant do miasta 
należący wraz z błotami i stawami wynosi 1^117 dziesięcin. Domów w mie­
ście 905 (murowanych), sklepów i magazynów' 92, cerkwi O, szkoła powia­
towa, szpital. Licczba mieszkańców w'ynosi 5,900 głów [dci obojga. Han­
del niałoznacząey. Miasto posiada 6 olejarni i 26 garncami. Rzemieśli- 
ków 330. Z przemysłów najbardziej rozwinięte ogrodnictwo owocowe. Wat- 
kowski powiat leży w środkowej części gubernii ku^granicom gub. Półtaw- 
skiej, zajmuje powierzchni 51 przeszło mil kwad. Miejscowość w ogóle 
równa i stepowa, mii jscami pagórkowata i padołami poprzecinana. Grunt 
przeważnie czarnoziemny Ziemia uprawna wraz z sianożęćiami zajmu­
je 165,196 dziesięcin. Zboże, po zaspokojeniu patrzeli miejscowych, w znacz­
nej ilości idzie do gorzelni. Ogrodnictwo warzywne i owocowe w stanie 
kwitnącym. La»śy zajmują 10.880 dziesięcin. Rzeki płyną w nizkich brze­
gach, łącznych, sitowiem porosłych; żeglow nych rzek pow iat nie posiada. 
Znaczniejsze są: Mża, albo Moż (do rzeki Donca połn. uchodzą'ca), Kołomak, 
Mierrzyk, Lubotyk, Orczyk i Miereża. Wodę mają niezdatną do picia, ztąd 
mieszkańcy używają wody studziennej, która miejscami jest słonaw a i dla by­
dła użyteczna. W  źródła powiat w ogóle obfituje. Liczba mieszkańców wy­
nosi 87,077 głuw płci obojga (w  r. 1860;. Cerkwi w powiecie 32 (oprócz 
miasta), dworów przeszło 12:000. Klimat umiarkowany, grunt żyzny. W  ro­
ku 1860 było: koni 2,890, bydła rogatego 13,050, owiec 16,000, trzody chlew­
nej 5,000 sztuk. Fabryk i zakładów: cukrownia, gorzelni 11, do topienia ło­
ju 3, żelaza 1, garncami 16, cegielni 11. Jarmarków w powiecie 6. Sprze­
dają w yroby w łościanskie, naczynia, tytoń, bawełnę, miód, wosk, mydła, towa­
ry wełniane, skórzane i t. p. J. Sa.

Wałuj, rzeka*gub. Woroneżskiej, początek bierze w powiecie Hiriuczyń- 
skim, płynie na południo-zachód przez równinę, porosłą krzakami i poprzeci­
naną gdzie-niegdzie pagórkami piasczystemi i kredowemi: ui hodzi do rzeki
Oskołu, o 3/ 7 mili poniżej miasta Wałujki. Dno po wickszej części piasczyste, 
miejscami gliniaste i muliste; szerokości ma 20 przeszło sążni, głębokości 
'i/ i łokcia. Na stacyi Nikołajowskiej, przei ina rzekę wielki trakt pocztowy 
z miasta W ałujek idący do m. Biriucza; w miejscu tern urządzona przepra­
wa na promie. Mostów na rzece W ałuju jest 2 młynów 9, Poławiają się 
w tejże: czebaki albo kosztury {Cyprmu'$Tultratus~), sumy, sądaeze i drobne 
płotki. Do Wałuja uchodzą rz.: Pałatówka, Mosiej, Razsosz i Sienna. J. Sa...

Wałlljew (Dymitr), współczesny autor rossyjski, nauki pobierał w uni­
wersytecie moskiewskim. W  r. 1815 wydał ciekawy zbiór aktów historycz­
nych ( Sym birshi zbornik), w którym pomiędzy iimemi, w dziele: Sprawy
inułorossyjsłde z wieku XVII, znajduje się kilkanaście listów w języku pol­
skim (Jana Sobieskiego, Dymitra księcia Wiszniowieekiego i t .  d.), pisanych do 
wojewody kijowskiego, księcia Trubieckiego; następnie: Firmo zbioroiće histo­
ryczne (Istoriczeskij zbornik), tom I, Moskwa, 1815. Rozpoczął własnym 
nakładem,' druk dzieła W . A. Maciejowskiego Historyja prawodawstw sło­
wiańskich, ( w  przekładzie rossyjskim, przez J. Sawinieza), wraz z dopełnie­
niami przez autora w  czasie pobytu jego w Moskwie w  1812 roku poczynio­
nymi; ale śmierć nakładcy, dalsze przerwała wydawnictwo. Umarł w r .  1815, 
maiąc wieku lat 25. J. Sa.

Wałujki, miasto powiatowe gubernii Woroneżskiej,  leży pod 50° 13 ' sze­
rokości półn. i 55°18' długo, wschód., nad rz. Wałujem, odległe o 30 przeszło 
mi) od miasta gubermjalnego Woroneża; założone w roku 1593 dla obrony od
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Tatarów krymskich. OJ r. 175)7 miastem powiatowem gubernii Woroneżskiej. 
Liczba mieszkańców wynosi 3,388 głów płci obojga (w  r. 1860). Domów 
w mieście i 3-ch słohodach zamiejskich 838 (7  murowanych); cerkwi 4, za­
jazdów 7, sklepów 31, szkoła powiatowa i elementarna, szpiiał, więzienie 
(ostróg). Ziemi miejskiej 1,144 dziesięcin. W pływ  roczny do kassy miej­
skiej wynosi 3,575 rs. Zakładów fabrycznych 8, produkujących za 12,890 rs.; 
z  tych do tópienia łoju 2, do my£ia wełny, olejarnia i miodowarnia. Handel 
małoznaczący, sprzedają bydło, łój, zboże, wełnę i różne towary drobne. Na 
jarmarki doroczne (4 ) ,  przywieziono w r. 1860 towarow za 57,654, sprzeda­
no za 27,169 rsr. Walujkowski powiat leży w południowo-wshodniej czę­
ści gubernii, zajmuje powierzchni 78 ‘/ 2 mil kwa Miejscowość równa, w po­
łudniowo-wschodniej poprzecinana uiewielkiemi wyniosłościami. Grunt czar- 
noziemny; piaski leżą na północ i południe. Rzek 23, z tych największa Os- 
koł, do której uchodzą Kazinka, $azon, Urajewa i Wałuj. Liczba mieszkań­
ców w'ynosi 152,238 głów' płci obojga (w  roku 1860). Ziemi zdatnej do 
uprawy 236,000 dziesięcin. Sieją żyto, ję.czinień, pszenicę i owies. La­
sów około 31,418 dziesięcin. Hodowanie bydła przy obszernych sianożę- 
ciach (108,299 dziesięcin), znacznie rozwinięte. W  roku 1860 było: ko­
ni 46.000, bydła rogatego 59,600, owiec pospolitych 76,900, cienkowełni- 
stych 58,800, trzody chlewnej 30,240 sztuk. Pszczolnictwo w dobrym sta­
nie; miodu sprzedajigsię rocznie około 2,000 pudów Włościanie, oprócz rol­
nictwa, udają się do Charkowa i innych miast dla zarobku, trudnią się też fu r­
manką; kobiety wyrobem sukna włościańskiego. Z fabryk i zakładów: cu­
krownia, olejarni 10, do topienia łoju 8, cegielni 4, do topienia żelaza 1, sa le-  
trzanych 4; jarmarków 53. Przedmioty handlu stanowią: wyroby drewniane, 
wełna, sukno, wosk, dziegieć, tytoń, towary łokciowe, konie i bydło. Tow a­
rów' w r. 1860 przywieziono za 285,300, sprzedano za 92,850 rsr. J. Su...

W a n ia ,  w Galicyi, obwodzie Czerniowieckim (na Bukowinie), 2 mile od 
Gury-humory położona, majętność skarbowm z urzędem pocztowym. W  po­
bliżu znajduje się pomnik kamienny z stosownym napisem, stwierdzający pa­
miętne wojewody Raków icza r. 1716 nad Turkami odniesione zwycięztwo.

Wampir, po polsku nazwany Liścionosem, Ob. Liścionos.
Wan, ejalet turecki w Armenii południowo-wschodniej,  zwykle zaliczany 

do Kurdystanu, ma około 600 mil kw. powierzchni, jes t  bardzo górzysty i obej­
muje słynne jezioro Wan, zajmujące 77 y a mil kw. Jezioro to odznacza się 
słonością swoich wód, oraz sąsiedztwem miejscowości sławnych w  historyi. 
Takiemi są miasto Wan, dziś obfitujące w ogrody i ville, liczące przesz­
ło 20,000 mieszkańców, zwane u dawnych Armeńczyków W an Tospoi, u Gre­
ków Thospia albo Buana, u Bizantynów Iban, u dzisiejszych Ormijan Szami- 
ramakert, co znaczy: budowla Semiramidy. Na wzgórzu bowiem, tuż nad
miastem, znaleziono ogromne ruiny i jaskinie, w których mnóstwo je s t  nadpi- 
sów klinowych _ przypisywanych Semiramidzie. Na północno-wschodnim 
brzegu jeziora leży miasto Ardiisz, nie_gdyś Arsissa, z ciepłemi źródłami mi-  
neralnemi, w X wieku rezydencyja książąt muzułmańskich; na północno-za­
chodnim zaś Aehlat czyli Chelat, dawna rezydencyja królów armeńskich, m ają­
ca niegdyś 200,000 mieszkańców, dzi^ zaledwie 10,000, z warownym zam­
kiem i licznemi ruinami. F. H. L-

Wanad (Vanadiutri). Znak chemiczny V. Jestto bardzo rzadki metal tak 
nazwany od pewnego skandynawskiego bożka. Odkryty został przez Sefstro- 
ma w r. 1830 w rudach żelaznych z Taherg. Oprócz tego znajduje się jako
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wanadan tlenku ołowiu i wanadan tlenniku miedzi, wreszcie jako domieszanie 
do rudy uranowej Uranpeefierz. Metaliczny wanad jest biały jak srebro, 
kruchy; u  powietrzu w temperaturze zwyczajnej,  jak również od działania 
woay nie ułega otlenicrnu. Yj tlenem i innerni ciałami uiemetalicznemi, two­
rzy  związki g łm inie do dwóch szeregów odnoszące sift jak np. VO., tlennik 
wanadu, także kwasem wanadawym zwany, i V 0 8 kwas wauadny; oprócz 
tych istnieje jeszcze tlsnęk wanadu VO, który dotychczas niema odpowiednich 
związków z haloidami (oh.), siarka?! t. d T. 6.

W anda, królowa polska, według podań ludu krakowskiego, córka Kraka al­
bo Krakusa, założyciela Krakowa. Postaćto wydatna, należąca do okresu 
wieków przedchrześcijańskich, już w  najdawnjejszych kronikarzach naszych 
znajduje obszerne wspomnienia. Tak Marcin Gall, jak Kadłubek, zgodnie 
opowiadają, że po śmierci Krakusa, przez miłość ku niemu, wybrano na tron 
córkę jego jedynaczkę Wandę, zarówno zachwycającej piękności, jak rozumu. 
Książę' niemiecki (którego późniejsi dopiero llytygierem nazywają),'-napadłszy 
na t |  część Polski w celu łupieży, nie sika hroni pokonanym został. Ma wi­
dok bowiem™zarownej królów y-dziewicy. żołdactwo jó'g:o z pola lteieka w  po­
płochu, a on, niewiadomo czy miłoS^ią czyli złością7 przejęty, zawołał** Niech 
Wanda nad morzem, nad lądem, nad niehem panuje, niechaj składa nieśmier­
telnym bogom ofiarę za swoich, a ja za was wszystkich cosCie mnie opuścili, 
urouzystą podziemnym bóstwom sprawiam ofiarę, ażebyScie się wy i potom­
stwo wasze pod niewiasty panowaniem, zgrzybiałego wieku doczekali. ’ To 
wyrzekłszy, rzucił się na ostrze miecza, utkwionego rękojeścią w ziemię i za­
kończył życie TGallu^j Kadłubek). Wanda wzgardziwszy związkiem mał­
żeńskimi w dziewiczym stanhą umarła. Inno podania narodowo niówtrt (które 
powtarza Długosz), że ów książę niemiecki Uitigerusy posłał do niej dziewo- 
słęhy, źądaiac i prosząc, aby jego małżuiiką była. „Ale ona (pisze Marciu 
Bielski) żadnym obyczajem nie chciała, mówiąc: wole sobie być wolną niż in­
ną książęcą. Słał do niej pnwtóre i dary. Gdy tego nie mógł odzierżeć, 
chciał ją gwałtem do tego przypędzić, zebrał wojsko przeciw jej, ona też 
przeciw jemu, ale mu rycerstwo jego tego broniło, mówiąc: Co za s ław y lia- 
będziesz, że z białogłową walczyć będziesz, my tegd^także pomagać nie bę­
dziemy, hohyśmy wiecznej hańby nie uszli. Potem się sam zabił. Ona też 
jak  była poślubiła swój dziewiczy stan swoim bogom, dosyć temu uczyniła, 
i skoczyła z mostu w Wisie u Krakowa, i tak utonęła. Ciało jej nałeziono 
na brzegu, gdzie Dłubnia rzeka wpada w Wisłę, tamże górę takoważ usypano 
,1!ł jćł grobie, jako i ojcu jej,  w mili od Krakowa wieś potem przezwano błizko 
jej grobu Mogiła” (kronika polo/ca). Na usypanej mogile Wandy, która się­
ga przedchrześcijańskich wieków, za czasów Sarnickiego, jak pisze w swoich 
Annałach (księga IV, cap. XX), w druńićj połowie XVI wieku, stał za jego 
czasów posąg' tej królowej, z wyrytym napisem łaciskim. Szczątki tego po­
mnika długo się przechowały, dzis śladu ich nie ma. Podaliśmy wiernie po­
dania o Wandzie, nie wdając się w krytyczne poglądy wiciu badaczy, którzy 

te odwieczne tradycyje narodowe obalając, w  miejsce ich stawiają swoje uro­
jenia i domysły. Dotąd żaden z nich nie wyjaśnił dokładnie tej wzniosłej 
postaci królowej-dziewicy, której imię nosi dotychczas zachowana mogiła, 
z przywiazanem do niej podaniem ludowem. K. Wl. W.

Wabdalowie ( Vandali), było nazwisko ludu germańskiego, obejmującego 
kilka plemion Germanii wschodniej. W  dziejach Wandalowie występują 
najprzód w drugiej połowie II  wieku po Chr., jako sprzymierzeńcy Marko-
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ma.iow i Quadów, towarzysząc im w wyprawach do Pannonii i w  wojnie 
z Markiem Aurelijuszem. Siedliska ich w owym czasie znajdowały sie na 
pochyłościach gór olbrzymich, zwanych wtedy Aseiburgskiemi luh W andal-  
skiemi. Ztąd robili wycieczki do Pannonii jeszcze w drugiej połowie l ł l  wie­
ku. Później opuścili te okolice, a za czasów cesarza Probusa przebywali 
w sąsiedztwie Gotów i Gepidów w Lłacyi rzymskiej nad Dunajem. Według' 
opowiadania Jornandesa, kroi Gotów Geberych wytępił wielką część W anda­
lów w bitwie nad rzeką Marosz, gdzie poległ króli ish Wisumar. Pozostali 
po owej klęsce Wandalowie za zezwoleniem Konstantyna Wielkiego [Schro­
nili się do Pannęnii rzymskiej. W  początku wieku V, wezwani przez S til i-  
chona, wspólnie z Swewami i Alanami po1 dowództwem króla Golegisila 
wkroczyli do Gallii 406 r.; po okropnem spustoszenia kraju tego w r. 4 10 
przez Piryneje wtargnęli do Hiszpanii, g^zie szerząc zniszczenie i zgrozę, 
wreszcie pod królem Gunderykiem synem Godegisila osiedli w krainie, która, 
jako wspomnienie po nich nazwisko Andalnzyi (Vandalitiaj, zatrzymała. ‘Na 
wezwanie namiestnika rzymskiego w "Liryce, Hoiiifaeyjusza, oburzonego pod- 
stępnemi zabiegami AetiuSą i zbrojne sposobiącego przeciw władzy cesarskiej 
powstanie, brat Gunderyka, Gaiseryk lub G eizeryk w r. 430 na czele 80,000 
Wandalów, oraz oddziałów złożonych z Gotów i Alanó w, przybył do Afryki. 
Sekta heretyków afrykańskich Donatystów połączyła się z Wandalami, w y­
znającymi naukę aryjańską, i Afryka wkrótce stała się widownią powszechne­
go spustoszenia i strasznych okruoienstw dokonanych przez te barbarzyńskie 
hordy, lłouifacyjuąz pojednawszy się z dworem eesarskim, chjiic zmusić 
Wandalów do ustąpienia z Afryki, został przez nich pokonany, również Jak 
Aspar, wysłany z wojskiem przez urząd wschodutó-rzymski. W  r. 430 
Genzeryk zdobył Kartagin-ę. W  tym czasie państwo W a daiów obejmowało 
północne pobrzeże Afryki aż do granic Gyreny, wyspy bałearskie, część Sy­
cylii, Sardyniję i Korsykę. Powołany przez Eudoksyję pragnącą pomścić 
śmierć małżonka swego, Walentynijona III, przez M.ixyma zainordb wanogo, 
Genzeryk wkroczył r. 455 z łiczaein wojskiem do Italii. Prośby rzymskiemu' 
biskupa, keona I, które niegdyś ułagodziły Atyllę, nie zdołały ocalić Rzymu 
od Genzęryka. Miasto przez 14 dni na łup dzikim barbarzyńcom oddane, 
mieczem i ogniem burzoną, stało się w części pastwą płomieni i zalńgjło g ru ­
zami. a wyrażegie wandalizm, pozostałe jako pamięć, surowej dzikoubr,' z jaką 
Wandalowie niozozyli wspaniałe pomniki i arcydzieła sztuki, dotychczas n ie -  
umiejętnośą w ocenieniu zabytków sztuki lub bezwzględne z niemi obchodze­
nie się oznacza Z niezmierną zdobyczą i mnóstwem niewolników, nad któ­
rymi srogo się pastwiono, Genzeryk wróci,  do Afryki, zabrawszy Eudoxyję 
wtaz z jej córkami. Szczęśliwy zwycięzca we wszystkich wojnach prowa­
dzonych z naństwem zachodniei.i i wschudniem rzymskiem, Genzeryk umarł 
r. 477 Syn i następca jego łlunneryk, okrutny prześladowca katolików, 
mniej korzystnie walczył z nieuległemi plemionami Maurów. Po Hunnery- 
ku nastąpili synowee jego Guntamuud (r. 4 84 )  i Trazomond (r. 4661)1, obaj 
łagodniejsi od swego srogiego poprzednika. Z czasem wpływ klimatu, roz­
wiązłość obyczaiów i nadużycie zmysłowych uciech, osłabiły dzielność W a n ­
dalów w boju Trazamund przez Maurów porażony, zmuszony był prosić 
o pomoc Teodoryka, króla Gotów, którego siostrę Amalfrydę pojął w  małżeń­
stwo. tlilderyk, syn HunneryKa ' córki cesarzowej Eudoxyi, objął rządy po 
Trazamunilzie (r. 535). Przychylność okazywana przezeń Rzymianom i to­
l e r a n c ja  dla katolików, ściągnęły mu niechęc Wandalów, a Gelimer, krewny
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Hilderyka, złożyw szy go z tronu r. 530, sam stanął na czele rządu. Cesarz 
wschodni Justynijan, po bezskuteeznem wstawieniu się za uwięzionym Hilde- 
rykiem, w'ysłał przeciw Gelimerow i słynnego Belizaryjusza. Bohater ten 
wylądował z 15,000 wrojska w Afryce. Gelimer dwukrotnie pobity, zamor­
dowawszy Hiłderyka wraz z synami, schronił się w niedostępnych górach 
Numidyi. Oblężony przez Belizaryjusza » głodem znaglony, poddał się r. 554. 
Jako jeniec wojenny, należał do tryjuinfalnego orszaku Belizaryjusza przy 
wjeżdzie do Konstantynopola; później obdarowany przez cesarza posiadłościa­
mi w' Azyi Mniejszej, tamże życie zakończył. Większa cześć Wandalów 
przeprowadzona do Azyi, użytą była w wojnie przeciw Persom; pozostała re­
szta zmieszała się wkrótce z rzymską i maurytańską ludnością' prowineyj 
afrykańskich. Porównaj: Papencordt,  (iesc/nchte der Wandnlischen lh r r -  
sc/ioft in Afrika  (Berlin, 1837).

Wandeja, po franc. Vnndee, departament w e Francyi, utworzony z dawne­
go Niższego Poitou, bierze swm nazwę od rzeki Vendee i ma 1241/,, mil kw. 
powierzchni. Po nad wybrzeżem morskiem ciągną się bagna1,aw czt^ći do wy­
dobycia soli służące, które ku głębi kraju przechodzą w ziemię rolną uprawną 
żytem i konopiami. Środkowa i wryższa część kraju pokrytą jest licznemi ga­
jami i gaikami, i zdtąd le Boca^e zwaną. Otwarta zaś równina la Plaine, ku 
Loirze tylko żyzne wskazać może łanyrfNa krańcu polud.-wschodnim znajdu­
je  się wielkie łcżysko węgli kamiennych pod Vouvant; oprócz tego jest tu mar­
mur, antymon i kilka źródeł wód żelaznych. Ludność porozpraszana po po­
jedynczych folwarkach i sadybach, trudni się wyzyskiem soli, rolnictwem 
i hodowlą bydła, na rzeź do Paryża idącego. Przemysł na zwyczajnych ogra­
nicza się rzemiosłach. Mieszkańcy dostarczają marynarce handlowej wybor­
nych majtków. Departament dzieli się na trzy okręgi: Bourbon-Vendee, Fon- 
tenay-le-Comte i SabIes-d’01onne; ludność składa się z 400,000 dusz. Mia­
stem głównem jest Bourbon-Vendee, dziś Napoleon-Vendee nazwane, z 6,500 
mieszkańcami. Inne miasta: Fontcnay-Ie-Comte nad rzeką Vendee, ma 8,000 
ludn.; Mortague nad rz Sevre ma 2,000 ludn.; Luęon ma 4,600 ludn.; port 
SabJes d Olonne, ma 6,000 mieszk. Do departamentu należą wyspy: Noir- 
moutiers z 7,000 mieszk. i I le-Dieu ( Is Ie -d ’Yeu), z 3,000 mieszk., sól morską 
wydobywającemi. Historycznie słynie W andeja jako widownia kilku wojen 
domowych, spowodowanych rewolueyją r. 1789 W  tern jednak znaczeniu 
uważaDe, przekraczały wojny te nieraz granice departamentu, ogarniając za­
razem większą część dawnego (wyższego) Poitou, oraz część Anjou i Breta­
nii. Widownia ta obejmowała około 40 mil kw. powierzchni i dotykała mo­
rza w długości mil 23. Oprócz innych rzek uchodzi do morza na tej 
przestrzeni i Loira. Ludność całego tego wybrzeża żyje w oddzielnych do­
mostwach i folwarkach, których podwórza, sadyby i pola, ogrodzone są pło­
tami i rowami, a które podczas zimy lub wielkiego zalewu i roztouów, ster­
czą zpośród wód jakoby wyspy. Właściwość taka kraju, wycisnęła na cha­
rakterze mieszkańców piętno niepodległości, dzikości, zdała od nich usuwając 
nauki i przemysł, ale zarazem i zbytek wszelki.  Przepaść społeczna dzielą­
ca stan trzeci od szlachty i duchowieństwa, nagle wywołana do działania wy­
padkami r. 1789, tutaj wcale nie istniała. Owszem, W andeja ze starą celtyc­
ką sw ą  ludnośeią, pod względem urządzeń swych religijnych i społecznych, 
jako też braku miejskiego wychowania i kultury, tworzyła widoczną sprzecz­
ność z większością innych prowineyj francuzkich. 1 dla tego też wybuch 
rewolucyi. a tern mniej jej wybryki, nie znalazły tutaj odgłosu i przyjaznego
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dla siebie usposobienia. Szlachta i duchowienstwo zachowało całą sw ą da­
wniejszą popularność. Przeciwnie, nowy rzad i organizacyja pańsiwa, zda­
wały się ludowi, w  zastarzałych wychowanemu wyobrażeniach, czemś obcem 
i narzuconem, a ustawa obywatelstw a dla kleru, uchodziła za świętokradztwo, 
za krzywdę wyrządzoną samejże religii. Już w  r. t'5'90 kraj się zaburzył, 
a zbrojne przeciągi szuanów (chouans) zapowiadały blizkość wybuchu po­
wstania. Rozporządzenia powzięte wrzględem duchowieństwa, obalenie przy­
wilejów szlachty i wreszcie samegoż tronu, coraz więcej lud drażniły i dc 
wzrostu agitacyi przyczyniały się. Wszystko już  do ogólnej przygotowane 
było ruchawki, gdy w d. 18 Marca 1793 rozpoczęty wielki pobór rekrutów . 
dał hasło do wszezęcia walki. W  Saint-Florent zebrani powstańcy, obrali 
swym wodzem Cathelineaua; Charette zaś stanął na czele powstańców niż­
szego Poitou. Nim upłynął miesiąc, potworzyły się wszędzie i połączyły 
z sobą kolumny powstańcze, które pomyślnie nacierały na pojedyncze oddzia­
ły wojsk republikańskich. W  Anjou dowodził Stofflet, leśniczy z LunevillSe, 
wraz z Elbee i Ronchamp'em; w wyższem Poitou obok Charette’go, Joly i !;■&- 
vin; w Bretanii Locatheliniere i Lyrot. W szyscy  ci dowódzcy mało byli 
w wojskowości wyćwiczeni, a ich podwładni żle przyodziani i uzbrojeni; mi­
mo to, z powodu znajomości kraju i ludu, który ich partyzantkę pobierał, w i­
doczną mieli wyższość nad równie niemal niekarnemi i ogołoconemi wojska­
mi konwencyi. Brak amunicyi i kilka porażek znagliły jednak Wandejczy- 
ków do skupienia i skoncentrowania swych sił w połowie Maja pod Bourbon- 
Vandee. Tutaj to \ ystąpił po raz pierwszy Henryk de Larocheiacąuelin 
a stanąwszy na ich czele,' dał powstaniu większy rozrost i popęd zwycięztwa~ 
mi odniesionemi nad nieprzyjacielem pod Fontenay (2 4  Maja), pod Thouars, 
wreszeie pod Saumur (1 3  Czerwca). Mianowńćfe pod Fontenay, zdobyte 
mnóstwo broni, 50 armat i wielkie summy pieniężne, co dozwalało większych 
i porządniejszych dokonać uzbrojeń. Naznaezono Saumur jako ognisko dzia­
łań, ustanowiono radę kierowniczą i obrano wodzem naczelnym Cathelineac 
Tymczasem spodziewana z Anglii pomoc nie nadeszła, i gdy armija powstań­
cza pragnąc pomnożyć środki i rozszerzyć zakres swych działań, przeprawił.' 
się przez Loirę w dniu 10 Czerwca 1793 r. i uderzyła na Nantes, tak ener­
gicznie została odpartą, że zmuszona do cofnięcia się za rzekę “ leała nieme 1 
poszła w rozsypkę. Kiedy w ten sposób powstanie własną niemocą i niedo- 
świadczeniem irnębione, ku smutnemu zbliżało się rozwiązaniu, postanowił i 
konwencyja szybki kres mu położyć, wszelkiemi, choćby najsurowszemi środ­
kami. Dwa korpusy, z  których jeden pod wodzą Rossignola, ściągniętu po.! 
Larochell’ą, drugi pod wodzą Canclaux wysłano pod Brest, miały z dwóch 
stron zająć wybrzeża; a nadto, odkomenderowano na widownię boju domowe­
go słynny garnizon Moguncyi. Zagrożeni ze wszech stron Wandejczycy. 
ocknąwszy z niemocy i otrząsnąwszy się z gniotących ich przeszkód w e­
wnętrznych, postanowili bronić się do upadłego i urządzili wojsko, nawet 
jazdę*' Sa wniosek Barere’a, zadekretow ała konwencyja, aby lasy, gaje, fol - 
warki i dworki Wandei, zostały ogniem zniszczone; ruchomości, bydło, kobie­
ty i dzieci pochwycone i w  głąb Francyi uprowadzone, majątki powstańców 
skonfiskowane; milicyja zas miejscowa urządzona w  ościennych powiatach, 
miała być powołana du działania pospołu z wojskiem. Mimo to, trzymali się 
powstańcy górą, umocnieni niezgodą i nieudolnością wodzów i reprezentan­
tów republikańskich. Pod Chantonay i Torfou (5 i 19 W rześn ia )  dotkliwe 
zadali republikanom poranki i kraj do coraz obronniejszego przyurowadzali
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stano. Konweneyja tymczasem podwoiła sw e usiłowania i wojnę wytępienia 
z całą grozą prowadzić nakazała. Przecież przemocą tyiko i to nader powoli, 
udało się jej złamać opór buntowników, którym spodziewana z Anglii pomoc 
nie dopisywała. Flota angielska, bacznie strzeżona, nie zdołała wojsk swych 
na ląd wysadzić, a niefortunna wyprawa Larochejacquelin’a ku brzegom, 
u których wyglądał pomocy, ciężkie sprawie wandejskiej zadała rany. Wpra­
wdzie wódz ten, w  czasie odwrotu, k rwaw ą i straszną sprawił republikanom 
łaźnię pod Doi; ale zaczepiony w  d. 12 Grudnia pod Mans przez Westerman- 
n’a i Marceau, po rozpaczliwej obronie, odparty został na drodze do Laval. 
Około 10,000 jeńców postańczych różnego wieku i płci, poprowadzonych 
przez republikanów do Mans, śmierć tam znalazło. W  dniu 15 Grudnia do- 
pędził Westermann niedobitki wojska powstańczego, w  nieporządku biegnące 
ku Loirze. NSęszczęśliwń ci, pod wodzą Fleuriofa dotarli jeszcze do Save- 
nay, gdzie w d. 23 Grudnia 1793 znużeni i znękani dostali się w  szpony repu­
blikanów. Więźniów tych, z mężczyzn, kobiet i dzieci złożonych, odstawio­
no do Nantes, gdzie krwiożerczy Carrier massami ich kartaczować i topić ka­
zał. Chociaż wielka armija powstańców żyła w ten sposub rozbitą, jednakże 
pozostawał jeszcze Charette,) który wzmocniwszy swe szeregi zbiegami,,, re­
publikanom dotkliwe zadawał razy z tej strony Loiry. Rozgniewana takim 
oporem konweneyja, zdawała się eheieć kraj cały nie tyle poskromić i podbić, 
ile raczej spalić i w pustynię zamienić. Piekielne pułki generała Turreau, 
mieczem i ogniem działając, smutnej w'tej walce dostąpiły sławy; nie zdołały­
by przeciez przełamać w  zupełności stawianego im oporu, gdyby nie przyszły 
im były w  pomoc, zw łaszcza od śmierci Laroohejacquelin'a (28  Stycznia 
179£), niezgody pomiędzy rojalistami wybuchłe. W  Maju odwołano Turreau- 
go, a następcy jego łagodniejszych chwycili się środków, które też i w7 kon- 
wencyi, mianowieie po d. 9 termidora, zyskały przyjęcie i zatwierdzenie. Po­
rzuciwszy politykę wytępienia, szukała ona środków, walkę tak długo i upor­
czywie prowadzoną, w  zgodniejszy zakończyć sposób. Na wniosek Carnot’* 
ogłoszono d. 2 Grudnia 1794 proklamacyję, obiecującą Wandejczykom pokoi 
i przebaczenie. Zarazem zawiązali wysłańcy konwencyi z wodzami powsta­
nia układy, i skłonili w d. 15 Lutego 1795 Charette‘go do traktatu w  La-Jau- 
naye zawartego, do którego przystąpili w  d. 2 Maja Stofflet i inni Wandej- 
ezycy obowiązani byli uznać rzeczpospolite, a za to otrzymać mieli amnestyję,] 
wynagrodzenie szkód, zwolnienie od służby wojskowej i wmlność religijną. 
Z obu stron traktat ten uważany był tylko za zawieszenie broni, i na każdym 
niemal kroku łamany. Kiedy w7 Czerwcu r. 1795 flota angielska wysadziła 
na ląd w  Quiberon wojsko emigrantów francuzkich, obudziła się zaraz chęć 
boju wśród w7odzów7 powstańczych i Charette manifestem nie omieszkał na no- 
w7o wypowiedzieć rzeczypospolitej wojnę. Mianowicie w  Bretanii podniesio­
no znów7 sztandar buntu. Ciągłe atoli sw ary  wodzów powstania między so­
bą, los w7yprawy emigracyjnej i rozporządzenia lloche’go, nie dozwoliły roz­
winąć się rozruchowi. Hoehe pokrył kraj siecią rozstawionych wojsk, roz­
praszał tłumy, ochraniał chłopów i szeregowców, ścigając jedynie i tępiąc na­
czelników i wodzów. Charatte’go i Stofflet'a, schwytanych wiosną r. 1796, 
rozstrzelano. Stłumione powstanie kilkakrotnie jeszcze zagrażało wybuchem 
w  Normandyi i Maine; wszakże czujna połityka Hoche'go i żelazne Bonapar- 
te’go ramię, nie dały mu się nigdzie rozwinąć. Zupełnego jednak podboju do­
konał dopiero pierwszy konsul na początku r. 1800. Lubo główrna widownia 
wojny domow7ej, pod względem przestrzeni, zaledwo 4 0 - tą  część całej Fran-
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cyi obejmowała; przecież na tym małym kawaie ziemi padło pod bagnetami 
republikańskiemi przeszło 150,000 ludzi. Mimo uspokojenia kraju, Napoleon 
baczny rozciągnął dozór nad jego postępowaniem, uwzględniając jego położe­
nie i potrzeby. Ponieważ brak miast i dobrych dróg, główną stanowił zasadę 
w jego zawojowaniu, przeto nakazał ten monarcha założyć miasto główne 
Napoleonville, z ogniska którego rozciągałyby się drogi bite po całem wy­
brzeżu. Upadek cesarstwa stanął temu na przeszkodzie. Zaraz po odwrocie 
z Rossyi w  r. 1812, odmówili Wandejczycy poboru świeżych rekrutów, 
a w czasie kampanii 1814 r. powstało 80,000 chłopów, którzy się jednak ro­
zeszli do domów po jego abdykacyi. Podczas Stu Dni W andejczycy na nowo 
za broń chwycili; Napoleon wysłał przeciwko nim generała Lamarąue, który 
porozbijał tłumy dowodzone przez Sapinaud a i Suzannefa. właśnie wówczas, 
gdy bitwa pod Waterloo rozstrzygła losy cesarstwa. Bourbonowie nagradzali 
naczelników powstania, szafując godnościami, łaskami, dobrami i urzędami bez 
żadnej miary i oględności, przez co szkodę niezmierną ogólnemu przynieśli do­
bru. Po rewolucyi Lipcowe 1830 r. utworzyło sic znów między szlachtą 
stronnictwo, pragnące działać na korzyść starszej strąconej z tronu dynastyi. 
W  tymto przewidywaniu, umknęła do Wandei ksivżna Berri (ob.), a powstań­
cy w kilku miejscach, krzyczących dopuścili się już nadużyć. Ale czujność 
rządu, uwięzienie księżnej Berri i dekłaracyja jej ciąży, ostudziły zapał mal­
kontentów i lud do opamiętania się przywiodły. Rząd dotąd z całą energiją 
wziął się do wykończenia dróg i kommunikacyj przez Napoleona nakreślonych 
i szczerem poparciem przemysłu i oświaty, przyczynił sir do spojenia ściślej­
szym węzłem tej prowincyi z resztą Francyi. Porównaj Beauchaiiip’a, Histoire 
de la guerre de la Ve„dee et des Lhouam  ( 4  tomy, Paryż, 1807); La guerre  
des fendeens et des Chouans contrę ta republique franęa ise^id  tomów, Pa­
ryż, 1824 —  27); Cretineau-Joły, Histoire de la Vendee militaire (Paryż, 
1840); oprócz tego Pamiętniki rozmaitych, jako to: Turreau'go, BonchanJp’a, 
margrabiny de Larochejacąnelin (która uczestniczyła w alkom jako żona wodza 
Lescure) i pani de Sapinaud.

Wandelbert, urodził się r. 813 w Niemczech młody wstąpił do opactwa 
w Priim, w r. 35 życia został dyjakoucm. Żył kiedy nauki ożywiał w pań­
stwie F'ranków Karol Wielki i w najświetniejszej epoce sławnej szkoły 
w  Priim. Wandelbert wszedł w stosunki literackie z innemi klasztorami, 
szczególniej z uczonym Fłorusem subdyjakonem w Lugdunie i otrzymywał 
potrzebne rękopisma. Zajmował się poezyją. Cesarz Lotaryjusz wysoce 
poważał jego naukę, a złożywszy koronę w<stapił do klasztoru w Priim. 
Wandelbert umarł koro roku 870. Napisał żywot i euda św. Goara, we 
dwóeh częściach; Vita et, miracula 8. Goaris. Zywof ten był drukowany 
pierwszy raz w  Moguncyi r. 1489. Bołłandyści zamieścili go w swoim zbio­
rze pod dniem 6 Lipca. Wandellberł r. 848 ułożył wierszem Martyrologiv.ni, 
wziąwszy za podstawę dzieło tego rodzaju śćHieronima; ale więcej się trzy­
mał Bedy i Florusa. Drukowane wrraz z dziełami Bedy r. 1536. D’Achery 
umieścił je  w 8picilegimn eeter. scriptor. tom V. Wandelbert pisał także: 
O stworzeniu w sześściu dniach, z dodatkiem mistycznego wykładu stworze­
nia człowieka.

Wandryll (św ięty) ,  zw any także Wando, szlachetnego rodu, żył długi 
czas na dworze królów Franków, zamiłowawszy życie ascetyczne, zwiedził 
różne klasztory w e Włoszech, Burgundyi i w Gallii, osiadł w reszc ie  z sy­
nowcem swoim Godonem, za panowmnia króla Klodoweusza II, blisko Fonte-
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nelle na prawym brzegu Sekwany i tu założył roku 648 opactwo Benedyk­
tynów, w dyecezyi Ronen. Umarł r. 667. Liczba uczniów św. Wandrylla 
doszła do trzeehset. Święty Wulfram apostoł Fryzów, złożywszy biskup­
stwo w Sens, wstąpił do klasztoru w  Fontenelle, a udawszy się do Fryzyi, 
wysłał ztąd do klasztoru wielu z nowonawróeonej młodzieży, którzy uczęsz­
czali do tutejszej szkoły. Opactwo od imienia założyciela nazywano klasz­
torem świętego Wandrylla. L. li.

Wangasz, rzeka gub. Jenisejskiej i tegoż okręgu, płynie na południe, na­
stępnie na południo-wschód, na rozległości około 19 mil. Nad Wangaszem 
i wpadającą do tegoż rzeką Aktolikiem znajdują prywatne kopalnie złota U ą-B  
pieńska, Platonowska i Konstantynowska, z których od 1841 do 1859 roku 
otrzymano złota 2,053 pudów. ,/. Sa...

Wanienka chemiczna, albo pneumatyc-zna. Tak się zowią przyrządy 
używane przy zbieraniu gazów w naczynia. Zwykle są to naczynia więcej 
płaskie niż wysokie, które napełnia się wodą, rtęcią albo roztworami solnemi. 
stosownie do natury gazów, jakie zbierane być mają; idzie bowiem o to, aby 
jjgglJ nie rozpuszczał się w płynie użytym i chemicznie na niego nie działał. 1 
Kształt wanienek chemicznych, równie jak materyjał, z którego są zrobione, 
bywają bardzo rozmaite, od natury gazów  i od wielkości wykonywanej ope,- I  
racyi zależące. Wanienki kamienne, z żelaza lanego i porcelanowe są uży­
wane zwykle do zbierania gazów nad rtęcią; wanienki szklaną, miedziane, 
blaszane lub drewniane, wreszcie po prostu miski fajansowe lub gliniane 
używ ają  do zbierania gazów nad wodą lub roztworami solnemi, wielkie wa­
nienki chemiczne drewniane wykładają się obecnie piatami guttaperki (ob.), 
która bez uszkodzenia może być wystawiona na zetknięcie z roztworami sol­
nemi lub kwasami; dawniej w tym celu używano ołowiu. Chcąc zebrać * 
w naczynie gaz zupełnie czysty, bez domieszania powietrza, wypełnia się je 
wodą lub rtęcią, a po zatkaniu otworu dłonią, palcem, płatka szklaną lnb za- 
tyezką, zanurza uiceo w wanienkę tym samym płynem wypełnioną i obraca 
dnem do góry; naówczas odsłoniwszy lub odetkawszy otwór naezynia, płyn 
w  niem zawarty me wyleje się do wanienki, w skutku działania ciśnienia 
powietrza atmosferycznego. Tak przygotowane naczynie zanurza sięt w pły­
nie zamkniętym otworem, na stosownej podstawee, w wanience pod pozio- i 
mem płynu utwierdzonej, a mostkiem łub ławeczką zwanej. W ławeczce 
porobione są otwory, przez które wprowadza się końce rurek, od aparatów do 
wywiązywania gazu idących, w ten sposób mianowicie, aby końce rurek 
wchodziły w otwory postawionych na ławeczce naczyń: naówczas wywiązu­
jący  się gaz, bańkami w znosu się będzie do góry, a płyn w naczyniu zawar­
ty spływać będzie do wanienki. Jeżeli gaz ma być zbierany w cyl'ndry, 
dzwony lub w ogóle w  naczynia z szerokiemi otworami, których szczelnie 
zatkać trudno, naówczas używać wypada wanienek obszerniejszych, gdzie 
naczynia do zbierania gazu przeznaczone, w celu całkowitego wypełnienia 
ich płynem, możnaby w kierunku ich długości zupełnie zanurzyć; poczem tak 
wypełnione stawiają się na ławeczce wanienki chemicznej. Zw ykle pier­
w sze ilości gazu wypływające z aparatu, jako zmieszane z powietrzem, nie 
zbierają się, lecz w ypuszczają w powietrze i dopiero gdy gaz zupełnie czy- h 
sty  wychodzi, dzwon, cylinder lub naczynie do zbierania jego przeznaczone, 
posuwa się nad rurkę, z której się wywiązuje. T. C.

■Ranili)a, jestto przedmiot handlu, należący do istot korzennych, ale nad­
zwyczaj przyjemnie bałsamiezno pachnący, który stanowią owoce strączko-



Wanilija 373

wate pewnej rośliny storezykowatej,  zwanej naukowo: Yanilla aromntica 
Schwartz vel Ppideridrum Yanilla Lin. Roślina ta rośnie dziko po wilgot­
nych a cienistych miejscach skwarnej Ameryki, zw łaszcza Mexyku, gdzie ją. 
także i hodują. Należy do storczyków (ob.), żyjących na drzewach, a ma 
łodyżkę na palec grubą, często 20 i 30 stóp dorastającą, którato łodyżka 
wspina się po drzewach i czepia ich kory mnóstwem korzonków, ze w s ta -  
wów łodyżki wyszłyeh. Liście w storczyku wanilijowyin są podłużnie- 
eliptycznc, dość odległe na przemian po obu stronach łodyżki wyrastając^;'  
grube, mięsisto-skórzaste, a kwiaty duże, piękne, bialb,' od zewnątrz zielone, 
nadzwyczaj przyjemnie pachnące, gronko wato na jednej szypułee z kątów 
liści wyrastającej po 5— 9 razem pogromadzonc. Kwiaty po okwitnieitiu 
zamieniają się w owoce, które przybierają tu kształt strąka, na 6 i 8 cali dłu­
giego, a jak palec mały lub duże pióro grubego, mięsistego' pełnego we­
wnątrz drobnych nasionek czarnych. Strąki te stnowią wanilijn handlową, 
które w ścisłem znaczeniu botanieznem nie są właściwie strąkami lecz toreb­
kami dlugicmi, wałeczkowatemi, mięsistemi, pękającemi po dojrzeniu we 2 
łupinki. W anilija do handlu zbiera się zazwyczaj w stanie niedojrzałym, 
czyli jeszcze w 2 łupinki niepęknięta, suszy na słońcu, następnie macza 
v. wodzie wrzącej i poddaje lekkiemu zafermentowaniu i w tenezasto dopiero 
powstaje w niej ów tak przyjemny zapach, bo świeżo zebrana jest  prawie 
bez żaduój' woni. Jeszcze niekiedy maczają tak zafermentowaną waniliję 
w oliwier, otrzymanej z nasion rośliny południowo-amerykańskiej: Anacar- 
dium óbci'd'enlale i potem układają 'zazwyczaj w puszkach blaszanych po 50 
sztuk razem, lutują cyną i w handel puszćzają. Pachnące częśCi składów e 
wanilii dotąd nie są jeszcze dokładnie poznane. Jedna z nich jest mocno 
właściwie pachnącym olejkiem lotnym, a druga pachnącym kwasem cynamo­
nowym. Ten olejek lotny ścina się często na powierzchni wanilii handlowej 
w postaci drobniutkich kryształków, je ś t  przeto takiej przyrody jak kamfora. 
Mimo tego z wanilii przez dcstylacyję z wodą nie można otrzymać takiego 
olejku, jak z innych ciał roślinnych pachnących. Używa sięv'jednak wanilija 
w  pachnidlarstwue, gdzie ją  nawet wysoko cenią, lubo często zastępują lak 
zwanemi balsamami peruwijańsk!emi toluańskiemi, które mają zapach bar­
dzo podobny do wanilii. Już  starożytni Meksykanie z przyczyny przyjemnej 
woni wanilii, dodawali ją  jak i dzisiaj do czekulady. Obecnie największe 
zużywanie wanilii jest  w ciastach, cukrach i cukierkach, w kremach, lodach, 
likierach i w czekoladzie, gdzie ją dodają cukiernicy, jedynie dla zapachu 
przyjemnego i smaku. W  kawie i herbacie wanilija mniej jest właściwą 
Pod wrzględem lizyjologicznym wanilija działa na człowieka pobudzająco, roz- 
grzewiijąco i orzeźwiająco, podnosząte zarazem i życie zwierzęce, czyli ma 
wpływać także mocno i na narzędzia płciowe Najlepsza wanilija przycho­
dziła do nas podobnie jak i teraz z Mexyku. Podlejszych gatunków dostar­
czają inne części Ameryki gorącej, i inne botaniczne gatunki rośliny wanilijo- 
wej, jak np. Yanilla s ih eslr is , V. Pompona, K microcarpa* V. gujanensio  
V. adorata i kilka jeszcze innych; Yanilla zaś p ian i fo lia , rosnąca również 
w Mexyku, wydaje tak dobrą jak V. aromatica wanilija handlową. Rośliny 
wanilijowe często można widzieć i w naszych cieplarniach hodowane dla 
szczegółu. Ale w tym stanie rzadko kwitną i prawie nigdy owoców nie za­
wiązuj. Nazwa wanilii pochodzi z hiszpańskiego Dainilla, a raczej od wy­
razu m ina, który oznacza owoc długi a cienki. Nakoniee przywóz wanilii
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z Ameryki do Europy jest dość znągzr\y, zważywszy wysoką jej cenę, bo do 
samej Anglii przywożą i zużywają corocznie około 5— 6 cetn. wanilii. F. Be...

Waaker (Ferdynand Geminijan), urodził się r. 1758 we Fribnrgu. Uczył 
się nauk teologicznych i otrzymał stopień doktora teologii. W r. 1788 został 
professorem teologii, iilozolii i historyi w uniwersytecie fryburgskim. Jego 
dzieło teologiczną,, o moralności chrześcijańskiej uznane było za najlepsze 
i miało^ trzy wydania 1794, 181)3 i 1810, we dwóch tomach w Wiedniu. 
Oprócz tego \\ ydał pismo 0 rozumie i  objawieniu pod względem potrzeb 
nwralnych człowieka (Wiedeń, 1804); Lekcyje o religU podług rozumu 
i  objawienia, dzieło pnzgonne (Mognncyja, 1828). Doktor Weick wydał 
dzieła W ankera, we 4 -ch tomach, wraz z bijograłiją przez d iktora Miiiich 
(sulzbaeh, 1830— 33). Wybrany arcybiskupem nowo-utworzonej metropolii 
frybifcjELej, umarł przed zatwierdzeniem r. 1824.

Wańkowicz (Walenty), malarz-artysta wyższych zdolności, urodził się 
w r. 1799. w gubernii Mińskiej. Po ukończeniu nauk w szkołach ks. Je ­
zuitów w Połoclju, czujiif; pociąg do malarstwa ndał się na uniwersytet wi­
leński, gdzie pod Rustemeui (oh.) przez lat sześć, się uczył. W  r. 1826 ko­
sztem tegoż uniwersytetu, wysłany do akademii sztuk pięknych petersburg - 
skiej, lat 4 "• niej się doskonalił i złotym medalem nagrodzony został. Umarł 
w r. 1842 w Paryżu, pocłiow any na cmentarzu Mont-Martre. Utwory jego 
pędzla wysoko cenione, wylicza szczegółowo E. Rastawiecki w Słowniku rna- 
lariów polskich, t. 3. Z portretów wymieniemy: Adama Micltjęwicza, opar­
tego na skalo; Maryi, z  ^Wołowskich Szymanowskiej, pierwszej fortepianistki 
dworu Petersburgskiego, a matki żony Mickiewicza: Antoniego Góreckiego, 
poety, a szwagra malarza: Lipińskiego Karola, słynnego artysty muzycznego 
i Starego szlachcica litewskiego. Sztych figo portretu przez G. Luderitz’u 
rozsławił po Europie imię Wańkowicza. K. Wł. W.

W anfiO W Ski (August) ,  współczesny filolog professor gimnazyjum poznań­
skiego. Urodził się w Dąbrowie, gubernii Grodzieńskiej 28 Maja 1801 roku. 
Szkoły odbywał w Białymstoku i w Królewcu w Staromiejskiem Gimnazyjum 
uniwersytet kończył w Królewcu, gdzie był stypendystą Radziwiłłów. Na­
stępnie został nauczycielem nadzwyczajnym przy gimnazyjum w Ratzebur- 
gu, a potem w Colloąium Fridericianum przez 1 */2 roku,Łajzie  także miano­
wano go nauczycielem wyższym. 7łamtąd powołany do Poznania 1829 roku 
i w kilka łat uczyniono stałym profossorem, któreto obowiązki dotąd pełni. Są 
w  druku następne jego dzieła: 1) /nitra theoriae casus qui diebitur absolutus 
(Ratzeburg, 1825, iw 4-ce; Faseiculus / / ,  tamże, 1826, w 4-ce). 2) Syn-
taxeos anomakie. Graecorum (Uipsk, 1835, w 8 -ee ) .  3 )  De ratione qua
Graeri inscribendis nominibus propriis romano romanorum u s i fuerinl 
(Poznan 1836). 4 j  Antiquit.ale$^rmnanae _e g rjm s fon tibm  ęwplicałae
(Królewiec, 1846, w 8-ce. Toż jest w programie gimn. katol. w Poznaniu, 
1843, w 8 -ce).  5) Semasiotogie latinae specimen, w Program., (Poznań,
1850). Do roku 1844 był redaktorem gazety w ks. Poznańskiego. 5) U wol­
ności w szkole ('Poznań, 1866, w 8 -ce ) .  F. M. S.

W a ilS k i (Jan) ,  skrzypek i komuozytor, ur. r. 1762 w Wielkopolsce, mie­
szkał czas jakiś w Poznaniu i zmarł tam w pierwszych latach bieżącego stu­
lecia. Napisał parę oper przedstawionych w Poznaniu, prócz tego tworzył 
symfonije, msze, duetta na skrzypce, śpiewy polskie, polonezy, mazurki, mar­
sze i t. p. —  Brat jego W ański (Roch), był wiolonczelistą i członkiem or­
kiestry starosty Felixa Polauowskiego. Obaj byli wujami Karola Kurpiń-
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skiego (ob.) który czas jakiś spędził przy tejże orkiestrze jako drugi skrzy­
pek i doznawał opieki Rocha, ten ostatni zmarł około r. 1810. —  W ańshi (Jan  
Nepomucen), syn Jana, przybył w parę lat po śmierci ojca do Kalisza, gdzie 
się kształcił i sposobił w grze na skrzypcach, poczem udał się do W arszawy, 
a ztąd w  r. 1831 do Paryża. Tu został uczniem Baillofa, poczem aż do ro­
ku L837 jeździł dając koncerta po Hiszpanii^ południowej Francyi, Włoszech 
i Szwajcaryi.  Tu zapadłszy ciężko na zdrowiu w  Winterthur, znalazł pomoc 
w osobie hr. Alexandra Sobańskiego i jego małżonki, którzy się nim czule 
opiekowali. Przyszedłszy do zdrowia, osiedlił się i ożenił się r. 1839 w Aix 
w Prowancyi. Napisał wiele dzieł na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu 
lub orkiestry, jako to: koncertyno, fantazyje, etiudy i kaprysy koncertowe, 
waryjacyje na temata angielskie, włoskie, polskie (Carneval de Varsovie) 
i oryginalne, szkołę czyli metodę na skrzypce i na altówkę, wreszcie trzy fu­
gi naśladowane z Bacha.

Wapień, jestto rodzaj skały, której główną zasadą jest węglan wapna, 
który w połączeniu, zawierając jeszcze w  sobie najczęściej różne obce do­
mieszki, przybiera rozmaite barwy, a nadto będąc także w różnym stanie zło­
żenia czyli skupienia pojedynczych cząstek, posiada rozmaitą twardość, bu­
dowę wewnętrzną i gęstość. Wapień znajduje się w  przyrodzie bardzo po­
spolicie i w obfitości, tworzy bowiem często owe malownicze skały na po­
wierzchni ziemi (zwłaszcza w  południowej Polsce), albo też ukryte w jej 
wnętrzu w arstwy (jak np. we wschodniej Polsce). Natrafia się on prawie 
we wszystkich utworach geologicznych powstania wodnego, a znajdujący się 
w  utworach dawnych, mianowicie we formacyjach: kambryjskiej, sylurskiej, 
dewońskiej, węglowej, tryjasowej i jurajskiej, odznacza się w ogóle wielką 
spójnością i rozciągłością swoich pokładów, czego są właśnie u nas dowo­
dem marmury chęcińskie i krakowskie, oraz wapień jurajski (w pewnej czę­
ści i tryjasowy), tworzący wszystkie skały sterczące między Wieluniem, 
Częstochową a Krakowem. Wapień należący do utworów późniejszych, jak 
np. tak zwanej formacyi kredowej i trzeciorzędnych, zw łaszcza do formacyi 
eoceńskiej i mioceńskiej, znamionuje się także wielką rozciągłością swoich 
pokładów, ale niewielką spójnością, czego dowodżi zwyczajna kreda i opoka 
kredowa. Wapień wreszcie należący do utworów geologicznych najpó­
źniejszych, jak np. do tak zwanego utworu napływowego ('dinlmium ), zna­
mionuje się szczupłą rozciągłością swoich pokładów i słabą także spójnością 
czyli wytrzymałością na działania mechaniczne lub na zmiany powietrza, 
czego wskazuje u nas dowód tuf (ob.) wapienny, oraz zwyczajne kamienie 
wapienne i ziarna w postaci żwiru, trafiające się bardzo często w naszym 
kraju, w  północnej jego ezęści, pośród pól piasczystych, jak np. w  powia­
tach: Siedleckim, Konińskim i Płockim. Wapienie ze względu swego złoże­
nia czyli spójności a zatem i twardości, podzielić można na pięciorakie, a mia­
nowicie: na wapienie zbite, cuhrowate, ziarninie, opoczaste i  gębczaste. 1) 
W apień zbity odznacza się budową wewnętrzną zbitą, to jes t taką, że stano­
wiące go cząstki zdają się być ściśle w jednę massę zbite albo raczej stopio­
ne, przez co wapień ten nie tylko nie okazuje w sobie żadnych otworków czyli 
dziurek i żadnych zgoła ziarnek, ale jeszcze nie wciąga łatwo w siebie wody 
i do tego posiada tak wielką wytrzymałość na zmiany powietrza oraz na dzia­
łania mechaniczne, że się prawie nigdy nie rozsypuje od wilgoci i mrozu 
i z trudnością daje się rozbijać na kawałki, a dobrze wygładzony, przyjmuje 
ostatecznie taki połysk jak szkło. Do tej odmiany wapieni należą marmury
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(ob.) zwyczajne, z wyjątkiem ma-muri? kararyjskl 'go, jak również kamienie 
litograficzne i posadzkowe, natrafiające sie u nas w kilku miejscowościach, 
w obrębie foim«cyi jurajskiej. 2) W apień cukrowały czyli tak zwany kry­
staliczny ma budowę na pozór ziarnistą ale przypatrzywszy się bliżej tym 
ziarnom, to są one krawędziowate czyli graniaste, a pod szkłem powiększają- 
eem przedstaw iają kostkę ukośną czyli postać równoległościanu ze ściankami 
pochylonemi, tak zupełnie jak  kryształy spatu wapiennego czyli węglanu wa­
pna krystalicznego, który się u nas w  powiecie Olkuskim i Krakowskim nie­
kiedy natrafia wewnątrz kamieni wapiennych czyli po ich rozbiciu. Kryształy 
tego spatu są wyższej wielkości' niekiedy do kilku cali dochodżące; lecz jeśli * 
cała massa wapienia składa się z takich mikroskopowej wielkości kryształ­
ków, jak to jest właśnie w cukrze w głowach sprzedawanym, wtedy wapień 
taki jest przytem i twardy, daje się polerować czyli połysk przyjmować,* ęze- 
go dowodzą marmury tak zwane szląskie, u nas na stolnice w stołach i scoli- 
i ach często używane, oraz marmury tak zw*ane kararyjskie używane na dzie­
ła sztuki, które przytem posiadają właściwy cmą białośćv\v przełamie w yglą­
dają zupełnie jak cukier, to jest że mają nadzwyczaj drobne ziarno krystaliczne. 
Wapienie składające piękne pasemko gór i skał na granicy W ęgier  i Polski 

ałudniowej, w ohw odzie Sądeckim, mają także budowę krystaliezno-ziarnistą, 
są twarde i przyjmują połysk,.chociaż należą do formacyi kredowej. 3 )  Od­
miana wapienia właściw a ziarnista różni się tem od poprzedzającej, że budowa 
jego wewnętrzna czyli złożenie powstaje z mniej lub więcej wyraźnych drobniu- 
teczkich bryłek czyli ziarnek, a na działania lub przynajmniej na zmiany powie­
trza wapień taki dosyć jest wytrzymały. W łaściw ie wapień ziarnisty znajduje się 
z ziarnem drobniutkiem aż do takugrubego jak groch pieehotny i wówczas 

owie się grochowcem (pizolUcrn). Z ziarnami jak ikra rybia wielkiemi. 
przyjmuje nazwę dkrowca ( oolit'). Lecz nieznaczne przejścia wapieni z ziar­
nem nadzwyczaj drobnem, prawie proszkowatem do grubo-ziarnistych są bar­
dzo liczne, czego przykładem są wapienie jurajskie w Polsce i w: innych kra­
jach Europy. Nakoniec 4) wapienie opoczaste i 5) gebozaste, odznaczają się 
budową ziemistą, a tem samem małą spójnością, tylko opoozasty nie ma takich 
dziurek jak gębczasty, lecz oba gatunki dają sięułatwo ścieraójczyli na proch 
przemieniać, a co właśnie zwyczajna kreda posiada w najwyższym stopniu. 
Wapieni opoczastych najlepszym przykładem jest nasza opoka lubelska lub 
krakowska, a gębczastych tuf (ob.) czyli martwica. Jeśli wapień opoczasty 
rozsypuje się z łatwością na powietrzu, zyskuje wtedy nazwę marglu. Lecz 
i tu jest -óżny stopień twardości tego rodzaju złożenia wewnętrznegoikamieni 
oraz nieznaczne przejścia z budowy ziarnistej w' opoczastą z ziarnistej,  w ni- 
hy-krystaliczną i t. p.. tak że każdy prawie utwór geologiczny czyli formacyja 
posiada wapienie rozmaitej budowy wewnętrznej czyli ziożenia. Lżytek 
z wapieni bardzo jest wieloraki. > ajważniejszy do wypalania z niego w a­
pna (ob.), oraz na materyjał budowlany zamiast cegieł lub na materyjał budo­
wlany ozdobny, do którego należą marmury, a z tych wyrabiają także liczne 
dzieła sztuki, między *emi zaś pomniki g ra ją  najważniejszą rolę. Wapienie 
używane na chodniki, posadzkę i do litografii niemniej są użyteczne, zwła­
szcza Kamienie litograficzne z Solenhofen w lsa w a ry i tak są  w dobrym gatunku, 
ze sie ztamtąd rozchodzą na cały świat (ob Liłograłijo). Wreszcie użycie 
zwyczajnej kredy (ob.) wszystkim jest wiadome, margiel zaś ma użycie 
w rolnictwie. Lecz do budowy dróg kamienie wapienne są mniej przydatne, 
gdyz twardość ich stosunkowo mał , nie taka jak na drogi potrzebna. Mimo
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to  w wielu bardzo miejscowościach naszego kraju używają wapienia do 
wysypywania dróg, a to dla braku innych twardszych kamieni. JMakoniec ta­
kie nazwy, jak wapień enkrynitowy, gryflitowy, amonitowy, hipurytowy, li-  
torynellowy i t. p., ściągają się do skamieniałych szczątków organicznych 
zawartych w tych wapieniach, któreto wapienie mogą być znów rozmaitego 
złożenia wewnętrznego. Co się tyczy wapieni złożenia włóknistego, te twa­
rzą głównie sople czyli stalaktyty (ob.) i nacieki w ja nach i pieczarach skai 
wapiennych. /'. Be.', e

Wapień, Wapń (iCalcium), znak chemiczny Ca, równoważnik 20, C. wł, 
1,577. Jestto pierwiastek metaliczny bardzo upowszechniony w przyrodzie, 
lecz nie znajdujący się w stanie odosobnionym, tylko w  związkach, a głó­
wnie w' postaci wapna (ob.) czyli tlenku wapnia, połączonego z kwasami w ę-  
glanyin, siarczanym i fosfornym, z któremi tworzy mniej lub więcej pospolite 
minerały, jak wapień, gips, apatyt (ob.); oprócz tego wapno stanowi część 
składową mnóstwfa minerałów', będących krzemianami złożonemi, nadto wcho­
dzi w skład ciał roślinnych i zwierzęcych, po spaleniu których w' ich popio­
łach pozostaje. % fluorem (ob.) wapień tworzy minerał zwany flusspatem 
(ob/ję Wapień w stanie metalicznym otrzymany został przez liunsena i Mat- 
thiessena działaniem elektrolizy (ob.) w postaci metalu jasno-źółtego, posiada­
jącego zupełny blask metaliczny, twardość szpatu wapiennego. a odłam haczy­
kowaty nieco ziarnisty, i odznaczającego sięawielką ciągłością, tak że na 
cienkie druty i blachy wyciągać, oraz przecinać i piłować się daje. W su -  
chem powietrzu, wapień metaliczny długo nie ulega zmianie, w wilgotnem zaś 
wkrótce pokrywa się hłonką tlenku w'apnia; w temperaturze zwyczajnej z e ­
tknięty z wodą, szybko ją  rozkłada, przyczem otleninjąc się jej kosztem, silnie 
się rozgrzewa; topi sio w ogniu czerwoności a w powietrzu ogrzany pali się 
żywym ogniem. Z pierwiastkami niemetalicznemi wapień wydaje głównie 
jeden szereg związków odpowiednich wzorowi MR, gdzie M oznacza metal, 
a R ciało niemetaliczne. Najważniejsze z pomiędzy nich są. następujące" 
tlenek wapnia v aO, pospolicie wapnem  (ob.) ■/.■wowy.iirklorek wapnia CaCl 
znajdujący się w wodzie morskiej i w solankach, a otrzymywany jako pro­
dukt uboczny przy robocie amonjaku (ob.), odznaczający się wielką rozpusz­
czalnością w wodzie, i chciwością z jaką ją  pochłania,- i dla tego używany do 
osuszania gazów, do odwmdniania różnych związków organicznych, do utrzy­
mywania wilgotności w różnych przedmiotach, gdy to jest pożądanem, w resz­
cie do mieszanin oziębiających: fluorek wapnia OaFl, stanowiący minerał 
zwany flusspatem. 'Siarek wapnia CaS, wielosiarki wapnia wraz z siarko- 
wodanem wapnia, posiadające godną uwagi własnośći,zgryzania włosów', i ula 
tego mogący zastąpić trującą mieszaninę zwaną rusma. W reszcie  fosforek 
wapnia, UaP2, używ'any do otrzymywania fosfowodoru czyli fosforku wodo­
ru (ob. Fosfor') przez oblanie tego związku wodą. T. C.

Wapienne zaprawy- Tak siei zowią mieszaniny wapń; gaszonego 
z w'odą i piaskiem, używane w budownictwie jako spoiwo do łączenia czyli 
zlepiania cegieł lub kamieni, oraz do tak zwanego tynkowania i obrzucania 
murów. Użycie wapna do budowy w postaci zaprawry wapiennej znane już 
było w bardzo głębokiej starożytności, wspomina już  bowiem o tern Pismo 
święte, a Rzymianie, oprócz zaprawy zwyczajnej do budowy swych znakomi­
tych budowli wodnych, używali zaprawy twardniejącej pod wodą. Wapno 
gaszone zmieszane z wodą wydaje zarobę, która tracąc wodę przez wysycha­
nie i przyciągając z powietrza kwas węglany, mocno się ściąga czyli
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zmniejsza swoję objętość i pęka, w  skutek czego odrywa się od cegieł, a cel 
spojenia osiągniętym być nie może. Gdyby cegły lub kamienie miały po­
wierzchnie zupełnie gładkie i do siebie przystające, naówczas cieniutka war­
stwa czystej zaroby wapiennej, mogłaby po stwardnieniu spajać je  dostate­
cznie, że jednakże tak nie jest, z  konieczności grubsza w arstw a spoiwa uży­
waną być musi. Dodając wszakże do zaroby z czystego wapna, piasku, za­
prawa wapienna staje się niejako pulchniejszą, i właściwe działanie chemi­
czne, od której jej twardnienie zależy, daleko łatwiej się odbywa, a czą­
stki piasku w jej massie się znajdujące, oblepione wapnem, przenoszą 
niejako spojenie od jednej powierzchni cegły do drugiej, przez co staje się 
ono mocniejszem. Zaprawy wapienne używane w budownictwie są: powie­
trzna  i icodna czyli hydrauliczna. Przyczyny i warunki twardnienia obu są 
rozliczne, zaprawa bowiem powietrzna, która na sucho twardnieje, w zetknięciu 
z wodą nie twardnieje, lecz zostaje wypłukaną. Do zaprawy powietrznej 
używ a się zwykle tak zwane tłuste yzapno, a twardnienie jej głównie przy­
pisać należy, pochłanianiu z powietrza kwasu węglanego, i powstawaniu wę­
glanu wapna, a w części także i tworzeniu się krzemianu wapna. Gdy je­
dnakże działanie to szybko nie następuje, lecz wymaga długiego przeciągu 
czasu, w murach zatem, które wieki przetrwały, twardość zaprawy jest nad­
zwyczaj wielka; zdaje się jednak, że nie poenodzi to od szczególnej dobroci 
użytych do niej materjałów, lecz od długości czasu, przez który działanie che­
miczne odbywać się mogło. Do otrzymania zaprawy wodnej czyli hydrauli­
cznej potrzebne są wapienie, któreby przed wypaleniem zawierały 10— 30°/0 
części gliniastych, nierozpuszczalnych w  kwasie solnym (ob. € h lo r \ którym 
towarzyszy zw ykle  mały zapas alkaljów. Kamienie takie wypalają się 
zwykle słabym ogniem, ponieważ w wyższym ulegałyby zupełnemu stopieniu, 
i ażeby kwas węglany zupełnie z nich oddalić, palenie trwać' tu musi daleko 
dłużej, niż przy wapieniach czystych. Podczas palenia wapno działa chemi­
cznie na glinę w wapieniu się znajdującą, rozrabia ją  i czyni uległą działaniu 
kwasów, tak że po wypaleniu znaczna część pierwiastków gliny rozpuszcza 
się w kwasie solnym, i przez parowanie krzemionkę w stanie galareto­
wym otrzymać można. Twardnienie zaprawy wodnej zależy od powstawania 
w niej krzemianu złożonego, glinki, tlenków żelaza, wapna i magnezyi z wo­
dą krystalizacyi, także od tworzenia sic glinianu wapna, a w  pewnej części 
i od łączenia się wapna z kwasem węglanym. Do zapraw wapiennych najle­
pszy jest czysty ostry piasek, piasek zaś mający ziarna okrągłe, jako stosun­
kowo do swej massy mniejszą przedstawiający powierzchnię, jest mniej przy­
datny, nie wiąże bowiem tak silnie. Stosunek wapna do piasku w zaprawie, 
zależy od wielkości jego ziarn, od natury roboty, do której zaprawa ma być 
użytą, i wreszcie od gatunku wapna; drobniejszy piasek bierze się do zaprawy 
używanej do tynkowania, grubszy do murowania cegłami, wreszcie najgrub­
szy w  połączeniu nawet ze żwirem, używa się do murów z kamieni łama­
nych. Co się tyczy wody jakiej używać należy do gaszenia wapna i do ro­
zrabiania zaprawy, ta powinna być o ile można czystą, i nie zawierać w sobie 
soli, szczególniej soli kuchennej i azotanów czyli saletranów {oh.Saletra), 
oraz materyj organicznych, te bowiem stają się bardzo często przyczyną wilgo­
ci w murach, występowania na ich powierzchnią pokwitów solnych, oraz kru­
szenia się, co zowią próchnieniem murów. T. C.

Wapno. Jestto związek metalu wapnia z tlenem czyli tlenek wapnia  CaO. 
Stanowi ono stałą, ziemistą, nie topliwą w  ogniu mieszaniny piorunującej (ob.
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Wodor) rnassę, która w jej płomieniu rozpalona bardzo mocno świeci, co 
stanowi tak zwane światło syderalne albo Drwnmunda. (ob.). Smak ma 
ostry, gryzący, ługowy, właściwy alkaljom; materje organiczne, a szcze­
gólniej zwierzęce, nagryza i niszczy. Wapno w przyrodzie w stanie wolnym 
się nie znajduje, związki wszakże jego z kwasami węgłanym, siarczonym 
i fosforuyin są bardzo upowszechnione we wszystkich trzech królestwach 
natury. 7j  pomiędzy nich najczęściej i w  ogromnych massach występuje 
w  przyrodzie węglan wapna CaO, COjfl pod ogólną nazwą wapienia (ob.) 
znany, który w rozmaitych formacjach ziemi tworzy całe góry i pokłady 
s k a ł ,  stanowiących powłokę kuli ziemskiej, a rozpuszczony w wodzie kwas 
węglany zawierającej, dostaje się w ten sposób do roślin, po spaleniu któ­
rych, w ich popiołach pozostaje, oraz daje początek stalaktytom  i sfu /o-  
g.mitom (ob.); z wody także dostaje się do ciała zwierzęcego, szczegól­
niej zaś mięczaków; węglan wapna bowiem stanowi główny materjał 
skorup ostryg i innych ślimaków, konchy perłowej, samych pereł, korali, 
skorup jaj, a w części i kości zwierząt wyższej organizacyi. W ęglan wapna 
tworzy także minerały: arragonit, spat wapienny, spat islandzki. Mniej czę­
sto i mniej obficie wapno ukazuje się w  przyrodzie jako siarczan wa]>na 
CaO, S 0 3 znany pod nazwą gipsu, a jeszcze rzadziej jako fosforan wapna  
rozmaitego składu, stanowiący minerały: apatyt, fosforyt, fosforan wapna ko­
ści po spaleniu których pozostaje (ob. Kosiya ziemia). Częściej znow'u w a ­
pno występuje jako część składowa mnóstwa minerałów, będących krzemiana­
mi złożonemi. Zgoła wapno należy do ciał najwięcej upowszechnionych 
w  przyrodzie. Wapno z powodu rozlicznych i obszernych jego zastosowań 
otrzymuje się na wielką skalę przez wypalanie kamienia wapiennego, i z tej 
przyczyny nazywa się zw ykle wajmem palonem  albo gryzącem. W  tym 
stanie przedsta' ia się zw ykle  w  postaci brył rozmaitego koloru, białego, sza­
rego, żółtawego, brunatno-żółtego i t. p. co od czystośej wypalanego wapie­
nia zależy; czysto bowiem wapienie, jak marmur biały oraz skorupy ostrygo­
we, wydają wapno zupełnie białe, zabarwienie zaś pochodzi głównie od tlen- 
niku żelaza i części g liniastych. Wapno palone oblewane wodą,.-pochłania 
ją  w znacznej ilości, przyczem wywiązuje parę wodną i często tak bardzo 
mocno się rozgrzewa, że drzewo i inne materjały palne mogą się zapalić, co 
nieraz już było powodem wypadków, gdy wapno przewożone lub zostające na 
składzie w jakibądż sposób zamokło. Przy wspomnionem ohłewaniu wodą, 
oprócz rozgrzewania, okazują się jeszcze inne zjawiska, wapno pęka, wzdyma 
się i rozpada na proszek biały zw any wapnem gaszonem, a będący zw iąz­
kiem wapna z wodą, czyli wodanem wapna CaO, HO. jeże li  wapno palono 
zostanie oblane od razu znaczniejszą ilością wody, naów'czas przy towarzy­
szeniu takich samych zjawisk, do których dołącza się jeszcze gotowanie się 
wody, zamienia się na gęstą, śliską w dotknięciu massę, która się zowie za -  
robąM apienną, a ta znowu rozrzedzona większym dodatkiem wody, tworzy 
ciecz mleczną, zwaną mlokifijn, wapi.ennpm. Wspomnioną czynność zamiany 
wapna na wodan wapna nazywamy gaszeniem  albo lasowaniem  (ob.) wapna, 
a  wysoki stopień ciepła, jaki się przy tej robocie wywiązuje, wytłomaczyć się 
daje łączeniem się chemicznem wapna z wodą i przejściem tej ostatniej ze 
stanu ciekłego w  stan j^ ta ły ;  przez co ciepło utajone z niej się wydziela. 
Dolewając do mleka wapiennego znaczną ilość wody, lub w  ogóle oblewając 
wodą wodan wapna, i kłócąc go z nią kilkakrotnie w. pewnych odstępach cza­
su, związek ten rozpuszcza się w  wodzie; gdy, wszakże rozpuszczalność wa­
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pna jest bardzo mala (1 cz. potrzebuje 400 cz. wody zimnej a trzy razy tyle 
gorącej), zwykle największa jego część, po zostawieniu płynu w spokojności'1 
osiada na dnie naczynia, a nad niem znajduje się płyn klarowny zwany wo­
dą wapienną. Ten roztwór wapna używany w  medycynie odznacza się wła­
ściwym smakiem ługowym i tem, że zostawiony czas dłuższy w przystępie 
powietrza, pokrywa się błonką białą, która za poruszeniem na dół opada, a na 
jej miejsce tworzy się inna, co dopóty powtarzać się może, dopóki znajduje 
się rozpuszczone w wodzie wapno z jaw isko  to pochodzi od łączenia się 
wapna z kwasem węglanym powietrza, i powstawania węglanu wapna 
nierozpuszczalnego w wodzie. Hryły wapna palonego zostawione dłuższy 
< zas w powdetrzu, przyciągają z nie,go wodę i kwas węglany, i rozpadają się'- 
powroli na proszek, który jest mieszaniną wodanu wapna z węglanem wapna 
Zjawisko to nazywa się lubowaniem  wapna, a wapno takie, które po 
oblaniu wodą już  nie zagrzewa się wcale, wapnem zlasowanem. Takie wa­
pno, jak również gaszone przez zlewanie zamatą ilością wody, są proszkami# 
które z wodą nie wydają zaroby tak delikatnej i w' dotknięciu niby tłustej, 
jak  wapno gaszone znaczną ilością wody, i dla tego do wielu użytków są da- 
iiko gorsze od tego ostatniego. Wypalanie wapna odbywa się w stosownych 
piecach zwanych /llerami wa/irehneriti, a prowadzi się je albo ciągle albo 
z przerwami. Na wielką skalę wapno wypala się w piecach zwanych szaeh- 
towemi dwojakim sposobem, aibo sypiąc do pieca warstwami kamień wapienny 
i materjał opałow'y, mianowicie węgiel kamienny, a po przejściu całej wyso­
kości pieca i spaleniu materjału opałowego, wydobywając u dołu wapno wy- 
I alone; albo toż zasypując do pieca sam tylko kamień wapienny, który wypala 
się płomieniem z oddzielnych ognisk do pieca wchodzącym. \ a  mniejszą 
skalę wypalanie wuipna odbyw'a się zw ykle drzewem, w piecach stosunkowo 
daleko niższych, w których najczęściej z wielkich kamieni wapiennych układa 
się sklepienie, w nętrze którego stanowi ognisko; na tem sklepieniu układają 
się większe bryły kamienia wapiennego, poczem piec dosypuje się mniejsze- 
mi, i w końcu z wierzchu obsypuje miałem. Często jeszcze między kamienie 
wstawiają  całe szczapy drzewa, przez co po ich wypaleniu zostają otwory, 
któremi płomień między kamienie łatwiej dostawać się może. Wypalanie wa­
pna w takich pieeach prowadzi się z ostrożnością, z początku poddaje się tu 
słany ogień, aby kamienie stanowiące sklepienie ogniska nie popękały, i skle­
pienie się nie zawaliło, później ogień sic wzmacnia i w końcu, jeżeli się ma 
do czynienia z czystym  - wapieniem, podnosi się do możliwego stopnia natęże­
nia. Ukończenie palenia poznaje się po silnem świetleniu się wnpna, wyżej 
już  bowiem wspomniano, że czyste wapno silnie rozpalone, bardzo mocno 
świeci, co przed zupełnem wypędzeniem kwasu węglanego nastąpić nie mo- 
żdjlten ostatni bowiem ulatniając się z kamieni wapiennych, zniża ich tempe­
raturę. Czystej wapienie mogą być bez obawy silnym ogniem wy/ialane, nie­
czyste zaśęfo zawierające wiele części gliniastych, nie znoszą silnego ognia; 
wówczas bowiem wapno działa na części gliniaste w  kamieniu wapien- 
liyn się znajdujuee, łączy się z niemi chemicznie, i przez to staie się dd 
użytku niezdatnem, oblane bowiem wodą nie rączy się z nią, nie rozgrzewa, 
nlerozpada i w ogóle nie zamienia na wapno gaszone czyli wodan wapna. 
Tak ie wapno zowie się przepalone/n. Również jest  nieuzytecznem i tak sa­
mo się zachowuje wapno n ie d o p a lo n lt. j. takie, z którego kwas węglany je ­
szcze n ‘ezupełnie został wypędzony. Wapno takie w ogóle dopałonem być 
nie może, jakkolwiek bowiem węglan wapna dosyć łatwo utraca kwas węgla­



ny, jeżeli jednak czy to w  skutek tego, że ogień był zasłaby, czy też że nie 
wszędzie dobrze dochodził, pozostaną bryły niedopalone, naówezas najsilniej­
szy nawet ogień nie zdoła wypędzić z nieh kwasu węglanego. Wapno do­
brze wypalone, w porównaniu z kamieniem wapiennym z którego zostato 
otrzymane, odznacza się lekkością, przez wypędzenie bowiem kw asu  w ęgla­
nego połowę traci na wadze, niedopalone zatem bryły odznaczają sio zna­
czniejszym od innych ciężarem. Te ostatnie jak również i przepalone zowią 
u nas wilka/n,i. Rozróżniają wapno tłuste, ‘'hude i hydrauliczne , które jest 
przejściem do cementu (ob.). W apno tłuste  otrzymuje sig ziozystych wapie­
ni, przy gaszeniu łączy się ze znaczną ilością wody, mocno narasta i wydaje 
zarobę w dotknięciu delikatną i ścisłą, która przyjmuje w siebie wiele piasku 
Wapno chude otrzymuje się z wapieni mniej czystych, zawierających szcze­

gólniej dużo magnezyi i tlenków żelaza oraz nieco części gliniastych; przyj­
muje ono mniej wody, daje zarobę mniej delikatną, jakby piaskowatą, która też 
mało piasku w siebie bierze. Wapno hydrauliczne otrzymuje się z wapieni 
zawierających znaczną ilość, więcej iliż lO°/f0 części gliniastych, które zatem 
z tej przyczyny muszą być wypalane słabym ogniem i bardzo ostrożnie, aby 
nie nastąpiło wyżej wspomniane przepalenie Wapno to z trudnością się g a ­
si, tak że niekiedy czynność ta jeszcze w pieou dokonywaną być musi; jeżeli 
zaś gasi się na zimno, n-ówczas mało się rozgrzewa i mało wody przyjmuje, 
wydając zarobę szorstką, do której mało tylko piasku dodać można. Pierwszy 
i ostatni gatunek wanna w swym składzie, własnościach i użytkach, okazują 
bardzo ważne między sobą różnice, co bliżej objasnionem byio w  artykule 
wapienne zaprawy. Użytki wapna są rozliczne, a najważniejsze jego zasto­
sowanie jest w budownictwie, gdzie używa się w postaci tak zwanej za­
prawy wapiennej. Z serem, białkiem i klejem wapno wydaje mocno wią­
żące kity (ob.). W  garbarstwie wapno używa się i do odwłaszania skór. 
Działając silnie na materje organiczne s łu ż /  do wywołania prędszego znisz­
czenia gnijących ciał, jak np. trupów, padłych zwierząt,  oraz chwastów 
i grubszych części roślinnych w kompostach; służy także do wapnowania (ob.) 
gruntów gliniastych i zawierających tak zwaną : kwaśną próchnicę (ob.), do 
wapnowania pszenicy; dalej używa się w farbierstwie (ob.) do kąpieli indygo- 
wyeh, do oczyszczania gazu oświetlającego, do fahrykacyi szłeła, do zoboję­
tniania i strącania różnych ługów solnych (ob. Sól kamienna), do otrzymywa­
nia amonjaku (ob.), do wyrabiania cukru (ob. Cukrownictwo) i t. d. Jako za­
sada odznaczająca się silitem powinowactwem, i przytem ze wszystkich 
najtańsza, wapno używa się do otrzymywania uotażu (ob.) i sody gryzącej 
(ob.), oraz do oczyszczania przestrzeni zamkniętych, zanieczyszczonych kw a­
sem węglanym (ob.) od tego gazu szkodliwego Wapno użj wa się także j a ­
ko najpospolitsza farba biała do tak zwanego bielenta^V oraz jako proszek do 
czyszczenia i polerowania metali, a z powodu chciwego łączenia . się z wodą 
do odwodniania spirytusu (ob. Alkohol). Ti powodu gryzących wlasnościjywa- 
pno na organizm działa szkodliwie, nietylko wewnątrz przjjęte  lecz i ze­
wnątrz na skóro a szczególniej na delikatne powłoki ciała, które nagryza i mo­
cno uszkodzić je może. Wapno jako zasada wydaje wiele soli rozpu­
szczalnych i nierozpuszczalnych. Rozpuszczalne mają w ogóle smak gorzki 
i rozpływają się w powietrzu, w skutek przyciągania wilgoci. Niektóre sole 
wapna już  są  opisane w oddzielnych artykułach (apatyt, gips, wapień) tu 
zatem pozostaje jeszcze wspomnieć o kilku solach, mających ważniejsze zna­
czenie i użytki. Podchloron wapna , CaO, CIO, stanowi istotną, t. j. działającą

Wapno 38 1



część tak zwanego chlorku wapna  (ob. Chlor) używanego głównie do bielenia 
i niszczenia wyziewów chorobliwych i przykrej woni. Tak zwany chlo­
rek wapna jest mieszaniną podchloronu wapna, chlorku wapnia, wodanu wa­
pna z małą ilością węglanu wapna; stanowi on proszek biały, zapachu chloro­
wego, wilgotniejący w powietrzu i częściowo tylko rozpuszczalny w  wodzie. 
Preparat ten otrzymuje się zwykle działaniem gazu chlorowego na wodan wa­
pna, w  cienkich warstwach rozpostarty i od czasu do czasu poruszany dla 
odmiany powierzchni na działanie chloru wystawionej. Chlor działając na 
wapno łączy się z wapniem i tworzy chlorek wapnia  Ca Cl, a współcześnie 
uwolniony z wapna tlen, łączy sff*z chlorem i daje kwas podchlorawy CIO 
(ob. Chlor'), który z wapnem znajdującem się w nadmiarze tworzy podckloron 
wapna, CaO, CIO. Nadmiar unpna przy tej robocie jest konieczny, inaczej 
bowiem tworzy się chloran wapna CaO, £10.; sól, która do bielenia użytą być 
nie może. Fosforan wapna. Ponieważ kwas fosforny znajduje się w trzech 
różnych modyfikacjach, mających różną nasycalność, a mianowicie jako kwas 
metafosforny, parafosforny i fosforny zwyczajny (ob. FosfoĄ', czyli kwas fo­
sforny jedno, dwu i trójzasadowy (ob. Kwaxy)fl\)Tzeto fosforany wapna mogą 
być bardzo rozmaite. Najużyteczniejszy z nich jest fosforan wapna, znajdu­
jący  się w  kościach (ob. Kości i Ziemia kostna:), klórtfzamicmone na mączkę 
używ ają się za nawóz. Działalność kości w tym razie zależy głównie 
od fosforanu wapna a nie od materyi organicznej,  dla tego bardzo często zastę­
pują je  innemi materyjałami w fosforan wapna bogatemi (jak koprolity, apatyt); 
najczęściej wszakże używa się do tego celu miału odchodzącego od węgla 
z kości (ob. -Węgiel zwierzęcy), do użytku cukrowni i rafineryi cukru wyra­
bianego. Gdy jednak fosforan wapna kości jest w  wodzie nierozpuszczalny, 
zatem dla uczynienia go rozpuszczalniejszym, kości albo wspomniany miał ko­
ściany, koprolity i t. p. rozrabiają się kwasem siarczanym (ob.), przez co two­
rzy  się fosforan wapna kwaśny, w czystej wodzie rozpuszczalny i gips. Tak 
przyrządzony prepararat nawozowy nosi zwykle nazwisko naclfosforanu wa­
pna  ( Superphnsphat). Nadfosforanem wapna  zowią także, chociaż zupełnie 
niewłaściwie, preparat znajdujący sie w syropie, ogłaszany często po gaze­
tach jako środek przeciw chorobom piersiowym, tam bowiem znajdująca się 
sól jest  właśeiwie poafosforonem wapna  (hypophosphite de •- kanw)', to jest 
związkiem nie kwasu fosfornego P 0 5, lecz pod fosfor mc ego PO z wapnem; 
hypo bowiem nie znaczy nad  ale pod. a zakończenie francuzkie ile odpowiada 
polskiemu awy, co wszystko bliżej objaśnia artykuł pod tytułem Terminologi- 
j a  chemiczna. —  Azotan wapna  CaO,NOs zwany także saletranem w apna, 
stanowi tak zwaną saletrę murową i jest solą rozpływalną, przyczyniającą się 
do tak zwanego próchnienia murów. W arunki powstawania tej soli i jej użyt­
ki objaśnia artykuł Saletra. Inne sole wapna są mniej ważne. T. C.

Wapnowanie. Nazwiskiem tem oznaczają użycie wapna palonego, jako 
nawozu, na rolę lub łą k i , oraz zaprawianie niem pszenicy zarażonej śnie­
cią (ob.) dla jej zniszczenia. Wapno, jako naw'óz, używa się w  rozmaitych 
celach. Na grunta mokre, bogate w  materyje organiczne, zmienione w  skutek 
utrudnionego przystępu powietrza, w  tak zwaną próchnicę kwaśną (ob.), po 
poprzedniem tych gruntów lub łąk osuszeniu, użycie wapna w  znacznej ilości, 
działa w  sposób bardzo zbawienny; wywołuje bowiem rozkład tych na pół 
zwęglonych szczątków roślinnych i zamienia je  na prawdziwe pokarmy roślin, 
mianowicie kwas węglany, kw as  azotny (ob. Azot) i amonijak (ob.). Osusze­
nie jest tu koniecznym warunkiem, wspomnione bowiem działania bez przy-

382 Wapno — W apnowanie



.Wapnowanie — Wapowsk' 383

stępu powietrza odbywać się nie mogą, a woda, którą ziemia jest przesiąknięta, 
nietylko tamuje przystęp powietrza ale i oziębia grunt, tworzenie się zaś azota­
nów (ob. Saletra) i w  ogóle rozkład materyj organicznych, wymaga wyższe­
go stopnia ciepła. Na spójne ziemie glin.aste wapno również skutecznie dzia­
ła, wpływając w części na zmianę własności fizycznych tych ciężkich i zi­
mnych gruntów, czyni je  bowiem pulchniejszemi, a tern samem więcej u leg łe-  
mi wpływom powietrza, ułatwiając tak nazwane wietrzenie, to jes t działanie 
chemicznejjprzez które następuje rozkład szczątków minerałów, z których gli­
na powstała, jak np. feldspatu (ob.) i tym sposobem przyczynia się do prze­
prowadzenia nieczynnych zaoasów pokarmowych gruntu w stan czynny. 
Wapno stanowi także niezbędny pokarm dla roślin, na ziemiach w wapno 
bardzo ubogich, jes t niezmiernie użytecznym środkiem ich poprawy, jako 
bezpośredni pokarm roślinny, oraz wpływając na rozkład wielu soli mine­
ralnych, z nawozu do gruntu przechodzących i zatrzymując je w gruncie, co 
bez tego rozkładu, działaniem wapna wywołanego, nastąpićby nie mogło, 
a przez to części składowe tych soli, będące pokarmami roślinnemi, byłyby dla 
roślin stracone. T.

W a p o łk a , albo raczej Wopałha. rzeka w  gubernii Wołogodzkiej,  w  po­
wiecie Uśt’-sysolskim, powstaje z dwóch strumieni, płynących z północno- 
wschodniej pochyłości wzgórza Dźedżym-Parma. Strumienie te zlewają się 
z sobą u podnóża wyniosłej góry, z której się dobywa krzemień, znany pod 
imieniem Wnpolahiego. Długość biegu od źródeł północnego strumienia 7, od 
połączenia obu 3 mile. Rzeka ma w  ogóle mało wody, płynie w  krętych brze­
gach, jest wązka, ma mnóstwo kamieni niezdarna do żeglugi, ani też do pły­
wania na łodziach. J. Sa..

W apO W Skl, dom znakomity w  dawnej Polsce, herbu Meczuja, osiadły 
w  województwie Ruskiem. Piotr, dworzanin króla W ładysława W arneńczy­
ka, w r. 1444, dostawił mu 2,000 do boju zdolnych wojowników.

W apOW Ski (Jędrzej), podkomorzy sanocki, następnie kasztelan przemyśl- 
ski. W  czasie koronacyi Henryka W alezyjusza w  r. 1573, gdy wszczętą 
kłótnię godzić usiłuje, od Samuela Zborowskiego (ob.)  ranny, zakończył ży­
cie. Konającego wniesiono przed oblicze króla, żądając wymiaru sprawiedli­
wości; wołała o pomstę na mordercę wdowa Katarzyna z Maciejowskich. 
Wypadek ten wpłynął przeważnie na losy Samuela Zborowskiego, i na­
stępnie upadek *-ałej jego rodziny Jan Matejko, jeden z najpierwszych 
naszych malarzy, wziął za treść swego obrazu chwilę, gdy zwłoki W apow- 
skiego wnoszą przed króla Henryka. Kopiję rysowaną na drzewie przez 
Matejkę podały Kłosy, czasopismo illustrowane, w  udatnym drzeworycie 
w r. 1866. K. Wł. W.

W apOW Ski (Bernard), historyk, urodził się w Radochowicach (a nie 
wRachtamowicach), w  województwie ruskiem 1450 r. z ojca Jana, dworzanina 
kardynała Fryderyka Jagiellończyka. Nauki odbywał w  akademii krakow­
skiej, gdzie został doktorem obojga prawa, wraz z Mikołajem Kopernikiem 
uczył sic matematyki pod Wojciechem z Brudzewa, i tak w  niej postąpił, że 
Kopernik w  wątpliwościach swoich w astronomii rady jego zasięgał.  Po­
czem młody wiek strawił na wojaczce, następnie dostał się do Rzymu, gdz-e 
był pokojowym u Julijusza II  papieża. Zostawszy księdzem, gdy w  r. 1514 
Tomicki otrzymał biskupstwo przemyślskie, Wapowski wyjednał sobie u pa­
pież.. Leona X posostałe po nim beneficja, kanoniją i kantoryją gnieźnieńską. 
Obraził się tern król Zygmunt I, który przez wzgląd na szczupłe biskupstw* 
przemyślskiego dochody, Tomickiego przy dawnych beneficyjach utrzymać
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pragnął. Jan Łaski prymas, poseł Zygmunta w Rzymie, nieprzyjaciel 
osobisty Tomickiego, a wdzięczny Wapow skiemu za pomoc w sprawie zKrzy- 
żakami, umyślnie listy królewskie zatrzymywał i mimo oburzenia się i gniewa 
Zygmunta, tyle oba zabiegami dokazali, iż papież benefleyja Wapowskiemu 
potwierdził, ale Tomickiemu przy nich dożywotnie pozostać dozwolił. W a­
dowski nie opuszczał Włoch, dla zalety z obyczajów, z nauki prawa cywilne­
go i kanonicznego, przy roztropności i stałości umysłu, biegły do tego w piórze 
miał wziętość w  Rzymie. W ydany zręczny i pięknie ułożony wiersz opie­
wający zwycięztwo pod Orszą, drukow any w r. 1515, przymnozył mu jeszcze 
sławy i rozbroił gniew króla. Zaozem powrócił Wapowrski do kraju i zosta! 
wpisany w liczbę sekretarzy królewskich, kanonija z kantoryją krakowską 
przyszły za tem. Później mianowany prałatem w r. 1523 witał w racającegó 
Zygmunta I w kościele katedralnym krótką mową, w której uwuelbiwszy 
świetność i pomyślnośi narodu pod siedmnastoletniem panowaniem król; 
w zywał jego opieki dla duchowieństwa. W  ostatnich latach swego życia 
Z polecenia tegoż monarchy pisał dzieje Polski, i zaczął je  od Lecha, a do­
ciągnął aż do dni swoich. Dziwny los był tego dzieła. Już w XVI wieku 
sprzeczano się o jego istnieniu w zupełności, Stryjkowski twierdził, że nie- 
tylko nic było wydane, ale i niedokładne; Iłerburt, że z całej pracy zaledwie 
zostały ułamki luźne i niewykończone; Starowołski utrzymywał, że W apow- 
ski uopcłnil kronikę zaczętą przez Jana Tarnowskiego, kasztelana krakowskie­
go, która zupełnie zaginęła; Chw ałków ski, że po Kromerze wziął pióro, ale już 
Hartknoch zbił to dostatecznie. Zygmunt August c h c ia ła b y  Stanisław' Hozy- 
jusz ową historyję poprawił ostatecznie, ale się od tego w'ymówił. Tomasz 
Płaza, kanonik wiślicki, dał jej ułamek wydrukować przy edycyi Kolońskioj 
Kromera 1589 r., obejmujący tylko pierwsze dwadzieścia sześć lat panowania 
Zygmunta I po rok 1535. Gały ząś rękopism posiadał Marcin Bielski i użył 
do swojej Kroniki Świata przy edycyjaeh 1551 i 1554 r., streszczając 
w tłomaczeniu polskiem. Potem wszelki ślad tej pracy zniknął i powszechnie 
miano ją  za straconą. Dopiero w 1847 największą część dzieła Wapowskie- 
go odkrył Kazimierz gtronczyński i zhył takową księgarzowi wileńskiemu. 
Rękopism ten in folie z 1080 stron ścisłego pisma składający się, pochodzący 
niewątpliwie z XVI wieku;.zaczynał się od opowiadania zajść Jagiełły zK ie j-  
stutem, to jest od r. 1380. Część, poprzednia dotąd jeszcze nie odkryta. To co 
znaleziono wytłomaczył na polskie Mikołaj Malinowski (ob.) i wzbogaciwszy' 
swemi przypisami, które wartość całego dzieła niezmiernie podniosły, ogłosił 
drukiem pod tytułem: Dzieje korony poi n/dej i  imąlkiego księztwa Litewskiego 
od r. 1 3 8 0  do ló 3 5 . przez Bernarda  - Ilaehtamowic Wapowshiego, ze świe­
żo odkrytego spółczesnego rękoptsmu z języka  łacińskiego na ojczysty prze-  
tłomaczyl, przypiskam i objaśnił, poczet rzeczy i  osób dodał M ikołaj Mali­
now ski (W ilno, 1847—-1848, 3 t. w  8 -ce),  miało zaś byćąeztery, lecz ostatni 
nie wyszedł zupełnie do śmierci tłomacza. Podobnież ogłoszenie textu łaciń­
skiego we dwóch obszernych tomach nie przyszło do skutku. Dzieje skreślone 
przez Wapowskiego, pomimo braków, błędów, bałamnetw astrologicznych 
i nieładu w chronologii drogocenne są przecież, zwłaszcza z opisu współcze­
snych lub bliskich mu zdarzeń, które pilnie zebrał i rozlicznemi szczegółami 
wzbogacił. Zadziwia w nim także dokładna postronnych wypadków znajo­
mość, co okazuje, że był biegłym nietylko w' dziejacn krajowych, ale i w  ob­
cych. W apowski umarł w Krakowie 22 Listopada 1535 r. Oprócz powyż-
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szego dzieła, są jeszcze w druku jego: 1) Carmina de memorabili coede
Moscontarurn per Serewi-ssimum et intictissimum D. Stgismundum Regeto 
IJo!otiiae M. D. Lith. apud aras A le m n d r i Magni peracta  i), m. dr. i r .  (Rzym, 
1515, w 4 -ee ) .  Znajdują się tu i inne poezyje, sam zaś poemat opisujący 
zwycięztwo pod Orsza, składa się z 220 wierszy. 2) Orafio 'coram Sere- 
niss. D. Sigism undi Poloniae fiegis reditu mać-M ajesl-atis de Lithuania 
(Kraków, 1523, w 4-ce).  3 )  Psalmy Dawidowe, przełożył na język polski
prozą pierwszy z katolików; 50, 103 i 127, drukowane oddzielnie z nutami 
(tamże, 1554— 1550) przedrukowane w f/isl. Et/.. Wt'szmłtć&ffi8§o t. VI, str. 
471. 4 )  Ułożył najdawniejsze trzy mappy Polski wydane w  Krakowie
1526— 1528 Obszerniejsze szczegóły oWapowskim ob. Ossolińskiego wiaa. 
hist.. kry/. Hibl. Ossnl. na r. 1847, t. I, sir. 329. F.

Wappers (Gustaw, baron), znakomity malarz niderlandzki, ur. 1803 roku 
w Antwerpii, kształcił się najprzód w akademii malarskiej miasta rodzinnego; 
później przejąwszy się w Paryżu nowym w sztuce  kierunkiem romantycznym, 
wystąpił jako pierwszy jego reprezentant za powrotem do Belgii, a wkrótce zo­
stał n m e j  szkoły założycielem. P ierwsze z jego większych dzieł, scena 
z oblężenia miasta I.eodyjum (Leyden) przez Hiszpanów, z powszechuem już 
było przyjęte uniesieniem. W appers i cała nowa szkoła belgfckS głównie się 
od franeuzkich rożni romantyków pilnem zaopatrywaniem sid na wielkie1 wzo­
ry mistrzów narodowych Rubensa i Van Mycka. Jako malarz historyczny, 
Wappers należy do największych mistrzów tegoczesnyeh. Najlepsze utwo­
ry jego są: Fńfttegnanie Kcnola Ik^dziećmi: Karol !X  w nocy s. Rarłlomirja; 
Anna Boleyn przed nniercią; arcydziełem Wappersa jest wielki obraz przed­
stawiający początek bruxelskich dni wrześniowych. Z późniejszych prac 
między iiinemi na uwagę zasługują: TI ilhelm Piękny na śmiertelnem łbiir, 
lam oens poeta w nędzy, R rtyszlo f kolumb? fdjUćie wyspy R od ik 'pr:z'et Tur­
ków i t. d W appers r. 1846 mianowany prezesem belgickiego muzeum na­
rodowego, godność te złożył r. 1853. W  r. 1847 otrzymał tytuł barona.

Warangerfiord, W arangsha albo Wareilslai zatoka, leży na o6eanie Pół­
nocnym, na północo-zachód od miasta Koty. Pod tem imieniem w obszernem 
znaczeniu rozumieją całą zatokę między półwyspem Rybackim a północo- 
wschodnim brzegiem Nor w egii, chociaż nazwa IT arangerfńofd w  ścisłem 
znaczeniu należy się zachodniej cż?^ci zatoki, wklęsłej w  norwegskie nad­
brzeże na zachód od miasteczka W adse. Długdsć zatoki od wewnętrznego 
kąta Warangerfiorda do przylądka Niemieckiego na półwyspie Rybackim, w y­
nosi 15 przeszło mil; szerokość między przylądkami Niemieckim a Kibernes 
(w Norwegii) 7 mil przeszło. Ho Rossyi należy tylko połowią południowego 
nadbrzeża zatoki, od przylądka Niemieckiego do ujścia rz. Woriemy, stano­
wiącej liniję graniczną podług pomiaru, w  r. 1826 dokonanego. Głębokość 
zatoki jest znaczna; w pobliżu brzegów 20 sążni wynosi. Na rossyjskiem 
nadbrzeżu Warangskiej zatoki, znajdują się jeszcze 3 pomniejsze zatoki: W o- 
łokowa (wielka i mała) i Pieczenga. J. Sa..

W a r a s d in ,  komitat w królestwie Kroacyi należącem do monarchii austry- 
jackiej, według obliczenia zamieszczonego w ogłoszonym r. 1854 podziale 
tego krajuJWtobejmował na e O ^ m i l  kw. blisko 260,000 ludności w 13 okrę­
gach. Komitat ten jest na północno-zachód górami Matzel od Styryi odgra­
niczony i wewnątrz  pasmem gór Warasdyńskich przerżnięty. Zresztą po­
wierzchnia ziemi jest równa, rzekami Mrau i Mur uw odniona, w zboże, tytuń, 
wino i owoce Obfita; żyzne pastwiska ułatwiają hodowanie bydła, lasy do-
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starczają wiele zwierzyny; nadto znajduje się tu złoto, siarka i kilka ciepłych 
źródeł. Obszar 1 6 3/ 4 mil kw. zw any Murań, Murinsel lub Murakiiz stanowi 
najurodzajniejszą okolicę komitatu, szczególnie w  dobry tytuń obfitującą. 
Główne miasto W arasdin , nad rzeką Drau położone, liczy 5500 mieszkańców, 
jest opatrzone okopami i fortyfikacyjami, posiada 9 kościołów, piękny gmach 
komitacki i ratusz, gimnazyjum i t. d. Inne miejscowości komitatu zasługu­
jące na uwagę, są: miasteczko Toph/ta słynne oddawna kąpielami siarczane- 
mi, które Rzymianom już znane, od cesarza Konstantyna I  Thermae constan- 
tinae nazwane były; leplitz. zakład wód ciepłych mineralnych, ze zwaliskami 
starożytnego zamku Krapina, w  pobliżu gdzie król Ludwik Wielki i Matyjasz 
Korwinus niekiedy przebywali; miasta Csakathurn, Koros Vasarhel (po sła- 
wiańsku Krisevarz, po niem. K reuz)  i Kaproncza.

Warbala, zwaliska zamku, w  gub. Estlandzkiej,  w powiecie Garrieńskim 
(Rewelskim), na południo-wschód od miasta Rewia, w  pobliżu folwarku Pohl. 
Zamek ten ważną odgrywał rolę w dziejach podbicia Estlandyi przez kawale­
rów Mieczowych. Mury tegoż miały około 6 sążni grubości i od SjCg do 5
sążni wysokości, składały się z płyt kamiennych i granitu. Długość warowni
około 250, szerokość. 200 kroków; wejścia z południowej i północnej strony. 
Dziś zupełnie prawie zniszczona igęstemi porosła krzakami. J. Sa..

W a r b e c b ,  zwaliska zamku w  gubernii Inflanckiej czyli Liflandzkiej, 
w powiecie Dorpackim, nad rzeką Embachem, o 1 5/ T mili od ujścia tej­
że. Zamek zbudowany był w  roku 1279 przez Fryderyka, biskupa Uor- 
packiego. J, Sa..

W a r b e c k  (Perkin), domniemalny syn Edwarda IV króla angielskiego, wy­
stąpił przeciw Henrykowi VII jako pretendent do korony. W edług niektó­
rych autorów miał być synem żyda przechrzconego w  Tournay; inni uważają 
go za naturalnego syna Edwarda IV. Po śmierci rodziców, opowiadają dalej 
wspom.iieni wyżej historycy, młodzieniec ten udał stę do krewnych swych 
w  Antwerpii, gdzie Małgorzata księżna Burgundzka, siostra Edwarda IV, 
uderzona nadzwyczajnem jego podobieństwem do tegoż, powodowana niena­
wiścią do dynastyi Tudor (ob.), nakłoniwszy go do przyjęcia stanowiska pre­
tendenta i w  rolę tę go wtajemniczyła Po rozpoczęciu wojny między Karo­
lem VIII królem francuzkim i Henrykiem VII, księżna uznała uroczyście P er -  
kina Warbeck''a za swego brata, utrzymując, iż synowie Edwarda nie byli 
przez Ryszarda I I I  zamordowani, lecz tylko ukryci. Perkin przybrawszy ty­
tuł księcia liorku udał s :e do Irlandyi, gdzie wielu niezadowolnionych, do nie­
go się przyłączyło. Powołany na dwór króla francuzkiego, odbierał zaszczy­
ty następcy tronu angielskiego należne. Lud angielski i kilku możnowła- 
dzców mieli silne przekonanie, iż Perkin jest prawym korony dziedzicem. 
Henryk VII, kilku możnych lordów utrzymujących stosunki z Perkinem kazał 
sądzić i jako zdrajców kraju stracić. W  r. 14.95 Perkin zebrawszy oddział 
z 600 ludzi złożony, wylądował w  hrabstwie Kent, lecz zmuszony został ze 
znaczną stratą powrócić do Flandryi. Po również nieszczęśliwym zamachu 
w Irlandyi, udał się wreszcie do Szkocyi. Zalecony przez cesarza Maxymi- 
miljana I  i Karola VITI, Perkin był dobrze na dworze Jakóba IV przyjęty. Tu 
pojął w małżeństwo córkę hr. Huntley, Katarzynę Gordon, ze Sztuartami spo­
krewnioną. Jakób IV wkroczył wraz z Perkinem do Anglii; lecz gdy u lu­
dności nie znaleźli poparcia, Jakób wszedł w  układy z Henrykiem VII, w  na-  
stępstwio których Perkin był ze Szkocyi wydalony. Udał się przeto z mał­
żonką i orszakiem do Irlandyi, zkąd korzystając z powstania w  Uornwallis
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wybuchłego r. i49S>, wylądował ze 120 ludźmi w  Whitesand-Jlay. Nieba­
wem przybrał imir Ryszarda IV, a gdy wkrótce więcej niż 3,000 wieśniaków 
z nim się połączyło, podstąpił pod mnry miasta Exeter. 7ca  zbliżeniem się 
wojska królewskiego usunął się najprzód do Tauntonl a ztamtąd do klasztoru 
w Beaulieu, gdzie według^ ówczesnego zwyczaju  szukał nienaruszonego 
schronienia. Król nie chcąc gwałcić schronienia kościelnego, nakłonił Perkina 
do dobrowolnego się poddania;', poczem przeprowadzony po ulicach Londynu, 
był uwięziony w Towerze. t’o roku niewoli Perkin uszedł z więzienia, lecz 
schwytany, wystawiony dla ochydy na widok publiczny, był następnie w isjtei- 
ślejszem jeszcze 'trzymany zamknięciu. Gdy wreszcie Perkin porozumiał się 
z  uwiezionym także hr. Warwick, synem księciałClarence, w  celu przedsię­
wzięcia wspólnej ucieczki, Henryk VII pragnąc się pozbyć obu pretendentów 
do korony, korzystał z tego spisku i w  r. 1499 Perkina powiesić, a hr. W a r -  
wisk,ściąć rozkazał. Porównaj Rey, P.ssais kistoriąues et critiques sur R i­
chard l i t  (Paryż, 1818).

Warblirtan (William), uczony krytyk angielski, ur. r. 1698 w Newark 
w hrabstwie Nottingham, obrawszy początkowo zawód prawnika wstąpił pó­
źniej do stanu duchownego i w r. 1728 został rektorem w hrabstwie Lincoln 
■Wielkie wrażenie sprawił w świecie naukowym przez dzieło: The dinine le-
gatinn o f Moses demonstraled  (Londyn, r. 1738), Zdania wynurzone w  tem 
piśmie wplątały go w zaciętą polemikę. W sporze tym Pope wystąpił 
w obronie Warbutona, zkąd się zawiązały między nimi nierozerwane stosunki 
przyjaźni. Dla tego też Warburton był gorliwym obrońcą charakteru Pope’go, 
wydał dzieła jego i nader pochwalny opis życia. Mimo sławy literackiej 
Warburton późno dopiero otrzymał wyższe godności kościelne; w  r. 1754 był 
mianowany kapelanem króla i biskupem w  Gloucester. Umarł roku 1779. 
Dieła jego w raz z biograflją wydane zostały w  sześciu tomach (Londyn, ro­
ku 1788).

W a r c a b y  (g ra).  Ro nąpłau liejszych w Polsce wraz z  szachami należą 
warcaby: pierwszej warunki Jan Kochanowski w  przekładzie poematu włoskie- 
go poety Vida nam podał, drugiej opisał Adam Mickiewicz. Waro&bm&a 
Polska, dziesięć miała rzędów i sto pól, t. j. 50 białych i tyleż czarnych: sta­
wiano więc z każdej strony po 20 warcabów. Później przyjęto szachownicę 
na 8 rzędów podzieloną; w każdym po 8 kwadracików, czyli pół odmiennej 
barwy, czarnej i białej, wszystkich w iąc jos t  64, do jeżdżenia po nich połowa 
czyli 32; po 12 bierek, w arcabów, kamieni warcabnych, jeden ustaw ia bia­
łych, drugi czarnych, zawsze na czarnein polu, rzędy między sobą wolne mają 
do rozwinięcia swej taktyki. Dwojaka gra w warcaby: polska i obca, którą 
rozmaicie nazywają, francuzką, angielską, hiszpańską. Polskiej dają pier­
wszeństwo we Francyi, piesek  czyli posuwający się warcab, bije z przodu, 
tylko dama dla oznaki przykryta drugim warcabem, ten ma przywilej,  że 
z przodu i z tylu bić może. Poddaną do zabicia warcabę bić należy, gdy kto 
tego niedostrzega porywa mu się chucha t. j, bierkę (warcabę), którą bić na­
leżało. Kiedy sic niedopuści przeciwnika do dam yt.  j. do ostatniego rzędu 
swojego, taka wygrana suchą się zowie, a jak  dawniej Białym  mnichem. 
Suchą biorący, a grający białemi warcabami, nazywał się bialoshórnih, czar-  
nemi czarnoskóinik. Mniej znaczy wybić wszystkie przeciwnikowi, niżeli 
go tak zamkjntć, ażeby się ruszyć nie mógł Rozegraną  ta gra się nazywała 
kiedy jeden drugiego zamknął i polować nie mógł. W  grze cudzoziemskiej, 
przed tem nim s-ię dojdzie do damy, piesek z przodu i z tyłu bije, dama zaś po
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całem polu. W  jednej i drugiej na prędszem dostaniu się do damy wiele za­
leży: gdy się niebacznie oszczędzają gracze tak się zajechać mogą, że potem 
nie mają gdzie sie ruszyć. Zysk na tern, ażeby jednego poświęcając pieska, 
dwa lub trzy na przeciwniku.zarobić, bok jaki lub środek ogołocić i donic 
osiągnąć, z którą się już  w ygryw a pewniej: wszakże i dama nie raz, podda­
w szy zręcznie do zabicia piesku, od drugiego bezpiecznie ginie. Kazimierz 
Sprawiedliwy już .  gryw ał w warcaby, zwane wówczas bierki:. Kazimierz 
W ielki zakazał tejugry, bo stawiano grube pieniądze i nieraz ztąd do krwawej 
przychodziło zwady. h. 117. H .

W arC Z  (liyzaema (II). Rodzaj ssąpyoh drapieżnych hlizki Wiv,err; utwo­
rzony dla afrykańskiego gatunku Vwerra capensis L.

W a r d  (Maryja), angielka katoliczka, w 33 roku życia założyła w  Gravcli- 
nes, w Niderlandach, klasztor dla młodych spółtuwarzyszejjy zniewolonych 
opuścić Angliję w  XVII wieku jako katoliczki. Pomagała w jej przedsię­
wzięciu Eugenija infantka hiszpańska i poddała Swój klasztor surowrej regule 
św. Klary. Po Gravelines, miasto Saint-Omer ujrzało pierwszą kongregaoyję 
pań angielskich przeznaczonych do wychowywania dziewcząt. Papież Grze­
gorz XV pozwolił założycielce otworzyć sv Rzymie i w innych miastach v\ io- 
skich jej instytuta. W  r. 1637 Maryja W ard  założyła w Monachium i po­
wołała tu dwanaścffe niewiast z Kolonii. Wątpliwości co do czystości wiary 
skłoniły papieża Urbana-VlII  d o wybadania Maryi Ward i zamknięcia tymcza­
sowo jej domowe Badanie nie było dla niej nieprzychylnem,instytut wszakże 
zniesiono bullą Pastor ahs iiomuniPon.li/icts z d. 13 Stycznia r. J630. Pa­
nie angielskie z pokorą poddały się wyrokowi. Pobożny Maxymilijan elektor 
bawarski wyjednał u papieża upoważnienie, ahy żyły nadal w swoim domu, pod­
dając je  pewnym obostrzającym warunkom. Sama Maryja uzyskała w Rzy­
mie źo bullę powyższą uważano jako domyślnie zniesioną; ale dopiero d. 15 
Czerwca r. 1703 Klemens XI zatwierdził na nowo instytut, który utrzymał 
się na Zachodzie i liczył wr ostatnich latach pięć sióstr stowarzyszonych. In­
stytut wybiera przełożone tylko szlachetnego rodu i dzieli się na trzy kłassy-j 
pań szlachetnych, pań mieszczanek i sióstr konw'ersek, ale wszystkie trzy ró- 
wne sobie są ubiorem i regułą życia. Panie angielskie właściw ie nie są za­
konnicami, nie mają klauzury, nie wykonywają ślubów uroczystych tylko pro­
sie, roczne lub na trzy lata: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa.

W a r d a n  stowarzyszenie plemieniu Ubychskiego (w  kraju Kankazkim), 
zajmuje ziemie na wschodnim brzegu morza Czarnego, nad rzekami Soezy 
i giuepse, między stowarzyszeniami Ubyehow i Sasze, w pobliżu przylądka 
Wardane, składającego się z kamienia lupnego. Wardane lubią spokój, są 
zamożni, trudnią się handlem; posiadają przystań handlową Y ardane  albo 
Siuepse. Liczba tychże wynosi 7,000 przeszło głów płci obojga (w  ro­
ku 1860). J. ,Vo.

W a re n n ik ,  nazwa ciasta na Białej Rusi przywiązanego do obrzędu palenia 
ogni Sobutkowych czyli Kupały. Ciasto to z mąki gryczanej, twardo zamie­
szane, konopiami tłuczonemi i drobną»#cebulą nadziane, W 'r z u c a  się do wody 
wrzącej, a w'yjęte z niej osuszone koło ognia w piecu, je s t  gotowe do spoży­
cia. Wódka i warenniki,  są poczęstunkiem który przynoszą kobiety dla zebra­
nych w  około stosów płonących wwugilija ś. Jana każdego roku. K. Ti 7. W.

W aregO W ie .  Rozmaicie piszą to nazwisko: Waregi, Wariagi, Wariazi 
i nawet W arengt, z grecka Waringar. Żródłosłów tez wyrazu rozmaicie hi­
storycy wyprowadzają. W yraz jest skandynawski, gocki i oznaczał wmgóle
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rycerza, tylko jedni w nim widzą zjednoczonych, foederati, inni najemników. 
Rzecz wiadoma., że rycerze skandynawscy szukając chicha po świecie zacho­
dzili do Ryzancyjum, gdzie przyjmowali służbę rycerską. Byli i tacy, kti rzy 
upatrywali w wyrazie rodowód słowiański, i W aregów tłomaczyli wroga­
mi, że to byli wistocie straszni wrogowie ziemi i narodowości Słowiańskiej. 
Inni mówią, żo wyraz to szwedzki, znaczy wilków, to jest rozbójników mor­
skich. Inni litewski wyraz podsuwali, W argas,  który toż samo znaczył 
pojęcie. Bądź co bądź, krytyka historyczna stoidziś-na tem, że wyraz jc s tsk a n -  
dynawski i że oznacza błędnych rycerzy, biegających za utrzymaniem, zarob­
kiem, nieznających ojczyznyjła le  prowadzących wojenne rzemiosło. W  ta­
kich rycerzy szczególniej kiedyś obfitowała Północ. Mnóstwo się ich włó­
czyło po wschodnich ziemiach słowiańskich i flńszczyznie poduralskiej. Przez 
ziemie nasze szła im droga do Grccyi, na wschodzie zaś po za granicą sło­
wiańską, budowali sobie państwa; w te strony byt ciągły napływ W aregów  
od czasów, jakie tylko zapamięta historyja. Skazówek tego pełno w sagach. 
Jeżeli po ziemiach słowiańskich leżących od Nowogrodu az do Kijowa prze­
mykali się tylko do Greeyi, jako goście, na innej drodze oduN-owogrodu do 
Biarmii. to jest krainy poduralskiej, ciągle uwijały się ich drużyny. Szli tam 
jakby do drugiej ojczyzny, co wskazuje, że dawniej już w tych strondch poro­
bili zdobycze i mieli swoje dynastyje, do których zapewne złakomieni ziom­
kowie spieszyli dla zarobku. Zupełnie takie same dynastyje pogubił A lexan- 
der Wielki, nałoddalonyin wschodzie w Azyi. Historyja znała tylko dzieje 
większych Kuropy dynastyj, które rozerwały państwo macedońskie i z pieniąż­
ków odkrywa teraz nowe w dzisiejszym Iranie, Kałmlu. Tak samo zaw ie- 
roszyłyby sin meobjaśnionym wypadkiem w Biarmii dynastyje skandynawskie. 
Nazwisko Biarmii przechowało się i doszło do naszych czasów w nazwaniu g ó r  
bernii pormskiej. Czy nie ujarzmili kiedyś ci normańscy rycerze, ci W arego-  
w ie, całego kraju pomiędzy morzem B ałtykiem  a Uralem? Burza słowiańska 
może ich zniosła, przecięła związek Biarmii z krajem zamorskim Skandy­
nawii. A burze te musiały wypadać często, bo kilkanaście ich może naliczyć 
sama historyja. Cóż to dziać się musiało w czasach przedhistorycznych, kie­
dy Waregowie jeszcze mocną nogą nie staii na ziemi naszej? W szakże ta 
sama burza, wskutek której naszli potem z Ruryfciem W aregow ie Nowogród, 
także skończyła się usunięciem W aregów  i przecięciem związków Biarmi1' ze 
Skandynawią. Ziemie słowiańskie występują bardzo często w skandynaw­
skich sagach, które zawierają w sobie najdawniejsze podania północnych naro­
dów Okolice nowogrodzkie nazywają się w sagach, Ostragard i Gardarik, 
chciano przez to wyrazić, wschodni kraj, bogaty: sam Nowogród zowie się Holm- 
gard, Kijów hyl Kunigard, Carogród (Mikiagard. KtMiy starsze od chrze­
ścijaństwa poświadczają te dawne stosunki. W aregowie oddawna już  pro- 
howali przywłaszczyć sobie panowanie wśród słowiańskich plemion, znali je, 
przebiegali w rozmaitych kierunkach, jako kupcy i rycerze szukający*służby 
a udający sic do Carogrodu, przebiegali zienuę od Nowogrodu aż do Kijowa, 
jako zdobywcy i panowie pchali się przez nowogrodzkie ziemie do Biarmii, do 
śwojej dawnej ziemi, w której (puż pozakładali dynastyje Spokojne plemiona 
słowiańskie łatwo mogły nastręczyć ruchliwym Waregom myśl podboju, 
ujarzmienia. I  rzeczywiście Ruryk (ob,)], z bracią swęją opanował północne 
ziemie słowiańskie, naprzód Ładogę, potem Nowogród, Truw'or Izborsk, S i-  
neus Białe jezioro. To trzy pań-stwa. 'Czwarte połockie założył pomknąwszy 
się więcej na południe wśród ludu-krzywickiego inny W areg  Rohwołod,
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i nie sądzim, żeby to był miejscowy słowiański książę, jak piszą niektórzy. 
Oskold to je s t  obcy, nie krewny lluryka, rycerz Dir, jak sprawiedliwie ob­
jaśnia Bielowski (Monument a Połoninę kislorica, str. 845), założył piąte 
państwo waregskie w Kijowie, wśród kraju Polan, nad Dnieprem. Otóż pięć 
państw na początek na samej ziemi słowiańskiej, oprócz tych, które są w .ł ia r-  
mii. Dynastyj tych skandynawskich mnoży się wiele na wschodzie .Europy. Ale 
państwa te, to jak przypływ i odpływ morza, podnoszą sic i upadają, rosną 
i giną, to zbierają się w  większe massy ziemi, to rozpryskają się na części. 
Po śmierci braci Ruryk zagarnął i. h posiadłości. Oleg poszedł do Kijowa 
wypędzić Dira, dopiął celu i nazwał Kijów matką grodów ruskich. W szyscy 
ci W aregow ie pochodzili z kraju skandynawskiego nazywającego sią, Rossa, 
Ruotsi, Rosslagen, hyli to więc Russowie; nazwisko swojego plemienia ro z ­
nosili po słowiańskich ziemiach. Ztąd R u s i  ztąd Kijów matką grodów ruskich, 
to jest tych grodów, ntóre zdobyli i opanowali Russowie. Ruryk, Dir, Oleg, 
Rohwołod próbowali tylko, czy im się uda, szukali ziemi pod sobą, chodzili 
z  w.ielkiemi drużynami rycerzy skandynawskich dla własnego bezpieczeństwa 
i dla większej pewności ujarzmienia. Ale kiedy się udało, coraz śmielszą no­
gą osiadali na zajętych stąn,o.wiskach. Opngowali ogromne kraje od Nowo­
grodu i odnogi botniekiej aż dogranie Gfiecyi i od Prypeci i Dniepru na wschód 
po Okę, gdzie dynastyje ich słowiańskie zetknęły z hiarmijskiemi. Fakt 
ten najazdu i ujarzmienia stał się nadzwyczaj prędko: nie upłynęło i pół wie­
ku a liczne plemiona słowiańskie ujrzały się pod jarzmem. Z początku ich 
to może nawet nie dziwiło, ho przywykły były do zajazdów. Przez ich ziemię 
waliły się ciągle, jedne po drugich, te stepowe i dzikie narody, które obaliły 
zachodnie cesarstwo rzymskie. W  późniejszych czasach .Chazarowie dawno 
ju ż  pobierali od Polan itSłewierzan daninjł.i więc ich ujarzmili i dopiero Dir 
i Oleg swoim najazdem znieśli najazd Clmzarów. Waregowie często i da­
wniej ujarzmiali, mianowicie ziemie północne. Wszystko jedno było Polanom, 
zdawało się na pozór, płacić idaniuę, Chozarom czy Waregom. Nie wiele za­
tem zajmowali się sprawami swoich zdobywców. Mogli sądzić, że jak burza 
nadciągnęła, tak się i rozejdzie, w  inne się pwali okolice. Było nawet do te­
go niejakie podobieństwo. W aregowie nie mieli z czego łupii słowiańskich 
plemion, ubogich, bo rolniczych. Ale g łów ny ich zapał skierował się na Gre- 
cyję, na stare cesarstwo pełne jeszcze bogactw i wspaniałych cerkwi. W szy ­
stkie tradycyje ich tam wiodły na Południe, handlowe, rycerskie i rozbójnicze. 
W szakże już pierwsi zdobywcy Kijów a odbywali pod Carogród wyprawy i przy­
nosili łupy. W nuk szczególniej Ruryka Świętosław rozkochał się w klimacie 
południowym Bulgaryi; przeniósł tam środek ciężkości swojego państwa. No­
wogrodowi wziął pierwszeństwo Kijów, po nad Kijów ,vyniósł się Dorostoł 
(Syliritryja). Gdyby się utrzymał dzielny W areg  na tern już  zdobyłem przez 
siebie stanowisku, rnożeby w istocie wielka ta nawała waregska obaliła się na 
cesarstwo, tam zasiadła i spłynęła ze^Słow iańszczyzny. Ze Słowian i Buł­
garów  najezdników, tworzyła sm tam nad Dnieprem zupełnie odrębna narodo­
wość, mieszanina plemion; nie wiele brakowało, żeby W aregowie nie przy­
mierzali krwi jeszcze sw'ojej do tej mieszaniny, żeby tam nie założyli Rusi, 
Dorostoł mógł się stać nową a ostatnią macierzą grodów ruskich, W  owe to 
czasy ciągle niepewnej przyszłości i nieustalonej nad Dnieprem przew a-  
gi W aregów, słowiańskie wschodnie plemiona żyły sobie w patryjarchałnej 
niew iadomośin, w  serdeczncui zapomnieniu o świecie i tak się mało troszczyły 
o to. co się tam działo na górze, po nad niemi, jak ta ryba, która w rzece pływa­
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ją c ,  mało się troszczy oto, co sic tam dzieje na zwierzchniej wód powierzchni, 
czy ją  muszczą okręty, czy szaleją tam burze? Ale wkrótce nastąpiło roz­
czarowanie się. W aregowie stanowczo przywiązywali się (lo Dniepru i po­
częli rozwijać się na Wschód i ku Zachodowi, ujarzmiać nowe ludy sło­
wiańskie, robić zdobycze. Dotąd panowali po głównej tylko drodze handlowo 
rycerskiej,  po brzegach rzeki Wołchowa i Dniepru, szli samym środkiem zie­
mi, rozpierali się, tłumy na tłumy jak bałwany następowały i upływały dalej. 
Ale ta droga jeszcze niew iedzie do panowania; trzeoa przestrzeni, szerszych piersi 
do oddechu erwsza lepsza burza ujarzmionych, drogę przetnie i zniszczy 
związek W aregów  Nowogrodu i Kijowa, trzebaż się zabezpieczyć od tej al­
ternatywy. Następuje zatem doba systematycznych rozbojów i podbojów'. 
Ulegli Tywercy, Uglicze, Chrobaci czerwieńskich grodów', jedni Drewlanie 
zacięciej i dłużej się bronili w Owruckiem. Z  tej i z drugiej strony Dniepru 
jednocześnie szerzą się te podboje, przechodzą nawet granice słowiańskiej 
ziemi, wkraczają na grunt fiński, W aregowie trafiają nad Kamę i Wołgę, 
gdzie odkrywają starą i dawną i prawdziwą Bulgaryję. U dolnego Dniepru 
i Donu rozlegają się stepy, po których włóczą się dzikie koczownicze naro­
dy rozmaitych nazwisk, ale zapewne jednego pochodzenia, P ieczeniego- 
wie, Połowcy, Torkowie, Berendzieje, ^Czarne kłobuki i t. d. Od tych ste­
powych ludzi trzeba zabezpieczyć południowe krainy polańskie i siewier­
skie. Zatem W aregow ie z północnych krajów spędzają ludność w  te stro­
ny na osady, na budowanie twierdz: widać że na Północy ludności więcej. 
Niedługo potem przyjęcie wiary chrześcijańskiej przez W aregow, zmienia 
do szczętu fizyjognomię słowiańskich krajów. W iara ta na północy szcze­
gólniej , na wschodzie była szczepiona i opowiadana orężem. W ten ­
czas to poczuli Słowianie, ale już za późno, że skończyły się patryjar- 
chalne czasy a rozpoczęła się nowa doba żywota. Oporu stawić nie mo­
żna było, znosili więc los swój z pokorą. 1 kiedy się to stało? W’tenczas, 
kiedy na zachodzie najbliższym, nad Odrą, W artą, Wisłą ,r Narwią, Pilicą, 
Bugiem, wiązało się państwo Bolesławów, które rychło oparło się o morze 
i o Karpaty. Nim bracia przyszli nad Bug, Horyń i Dniepr, W aregow ie te 
słowiańskie ziemie zaleli. Trzeba więc było czekać późniejszej szczęśli­
wej sposobności, żeby się o swoje prawo dopomnieć. Tyczasem W aregowie 
na ziemiach słowiańskich mieli prawdziwe zapusty; wojowali, łupili, rządzili, 
prowadzili handel. Potęga W aregów  spoczywała w  drużynach. P ierwszy 
łejiszy konung, t. j. książę, przywódzca skandynawski, jaki się tu pokaz) wał, 
prowadził za sobą drużynę, to jes t grono rycerskich ludzi, którzy mu służyli. 
Konung dawał im utrzymanie, i srebro i grody, oni Konungowi siłę i pano­
wanie. Bez drużyn nie byłoby książąt na ziemi słowiańskiej.  Drużyny, 
był to rodzaj dzisiejszego wojska, który siłę państw utrzymuje. Książęta 
nie mogli się więc obyć bez drużyn. Każdy je  miał, większy ozy mniejszy. 
W  początkach najazdu, drużyny te jakby do ziemi obiecanej biegły, w  całych 
tłumach; łakome, zgłodniałe, poczuły żer, czuły żesie  można obłow ić. W szak ­
że  pierwszy zajazd ów Rurykówffccałą ludność ze Skandynawii przesiedlił za 
morze, w  Now ogrodzkie strony. Nestor poprostu opowiada: alzbrasza sia tryjc 
bratija z rody swoimi, pojasze po sobie wsia Ruś,« t. j. poszli bracia z całemi 
swojemi rodzinami i z całemi drużynami, całą Ruś, w szystkich Russów, z sobą 
wzięli I leż to potem razy ks. waregscy ściągali z za morza w  słowiai.skie 
strony ziomków swoich! Włodzimierz, kiedy uciekał za morze przed bracią,
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Jarosław , kiedy się zbroił przeciw ojcu WłoUzimirzowi, ściągali do siebie ry­
cerskie grona. Ileżto razy sagi wspominają, ze odwiedzali książąt na ziemi 
słowiańskiej konungowie Szwecyi i N orw eg ii! Ileżto razy burze polityczne 
wyrzucały ludzi z ojczyzny na te słowiańskie brzegi! ijEjmund, syn małego 
konunga w  Uplandyi, wyrzucony burzą na Słowiańszczyznę, zasługiwał się 
na względy Jarosława i wysłużył sobie w końcu panowanie na Połocku. Ha- 
ruld norwegski służył także Jarosławowi na lądzie i morzu, za rękę jego cór­
ki pięknej Elżbiety i na cześć jej układał pieśni ( Encj/fl■ pmcsz. tom VIII 
str. 231). Sławny konung, król morza, Olaf święty, wygnaniec z ojczyzny 
z synem swoim Magnusem, jeszcze wtedy dzieckiem, schronili się na dwór 
Jarosława (1028  r.) . Zdaje się, że najświetniejsza to pora dla drużyn w a-  
regskich za Jarosława, konunga mądrego i chytrego, który niepospolitą sławą 
błyszczał w Kijowie i wśród swoich ziomków na północy; wtenczas jak po­
wiadamy, tłumy płynęły, ale i potem się nigdy W aregów  nie przebrało. L a -  
topisy słowiańskie dostarczą nam wiele nazwisk i faktów. Książęta trzymali 
drużyny i dla potrzeby i dla majestatu i kiedy wielkie mieli, celniejszym ryce­
rzom, czyli jak Nestor powiada, »meżom swoim» rozdawali w zarząd grody 
ruskie. I  musieli to robić, bo zależeli od drużyn, kto więcej im dawał, ten 
więcej miał ochotników'. Zupełnie tak samo kondotjerow ie średniowieczny im 
waleczniejsi i sławniejsi byli, tem więcej potrafili pod swoją chorągiew zgro­
madzić najemnych rycerzy, gdy zaprzedawali się cesarzom, królom i książę­
tom. Drużyny waregskie były wyłącznie rycerskie, wiec miały w sobie wiele 
ducha republikańskiego; za służbę należała się nagroda, jeżeli więc nie było 
nagrody, to bunt, to sąd Boży na ksiązęcia ubogiego lub nierzetelnego, to 
zmiana rządu, rabunek na miejscu, lub rozsypanie się drużyny, która szuka 
innych chlebodawęów. Oczywiście drużyny mnożyły się po słowiańszczyznie 
i znajdywały się nietylko już po stolicach państw, ale i po prowincyjach i po 
ziemiach, bo oczywiście rycerz waregski nie mógł sam jeden iść reprezen­
tować władzę wśród Słowian, musiał pójść z siłą, która mu nadawała powa­
gę. Trzebaż mówić, że do tych drużyn wchodziły i pierwiastki słowiańskie? 
Możnaź się dziwić, że takich znaleźli W aregow ie? Ci i owi z pomiędzy 
Słowian starają sio o względy zwyciężców, zasługują się im, zyskują ufność 
i wchodzą do drużyny, to jest uszlacheają się, że tak powiemy, przechodzą 
z grona podbitych do klassy panujących. W uj Włodzimierza, Dobrynia, nale­
ży do takich nieprzyjaciół własnego plemienia, któremu pewno niemniej od 
innego jakiego dzikiego W arega  dokuczył. W aregowie z  początku nie mie­
szali się wcale w rządy wewnętrzne słowiańskich plemion. Panowali sobie 
u góry i niedbali o to co się działo na spodzie. Cała ich taktyka do 
tego prowadziła, żeby panować i łupić4#1 Panować w  ich pojęciu, byłoto 
wojny prowadzić, zdobywać kra je ,  zbogacić się. Pełne były niegdyś 
wszystkie porty zachodniej Europy rozbójników normandzkich, którzy 
całe życie przepędzali na morzu, bo co. mieli robić w ubogiej,' nędznej 
ojczyźnie, w  której dla ty lu  razem .ambicyj miejsca nie s tało? Panowali 
więc sobie na morzu. Tak i W aregow ie nasi panowali po lądach. W szy ­
stkie strony i ziemie słowiańskie i fińskie, pełne były ich drużyn wojo­
wniczych. Od narodów podbitych domagali się dwój?h tylko rzeczy, kontyn- 
gensji z ludzi i podatku. Był to łup również, ale łup już systematyczny 
z poddanych. Te zdobycze, które zgromadzali z G re c y i , . z  nad Wołgi, 
z Tmutorokania, to jest z krajów kaukazkich, spadały rzadziej, za wojen­
ną wyprawą, ale te łupy z ludzi szły co dzień. Za podatek z ludzi, któ­
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rym siły wojskowe swoje zapełniali i za podatek w naturze składany, W a­
regowie podbitym naiodom dawali z początku wolność rządu i sądu , nie 
mięszałi się do niczego, nie psuli obyczaju. Bez podatku z ludzi nie mo­
gliby prowadzić wojen na większą skale, bo drużyny ich dostateczne do 
utrzymywania jarzma nad Słowianami, za słabe były na  wojnę zaczepną. 
Drużyny dostarczały dov. ódzców, kierów nikt v, nie zaś żołnierzy wybie­
ranych z ludno|tci. A podatek złota, srebra, czy z płodów * ziemi i handlu 
był potrzebny Waregowi. Chociaż więc nie mięszają się do urządzeńnjSło- 
wiańskich W aregowie, samo z siebie jednakże wypada, że z upadkiem sło­
wiańskich wolności, nad Dnieprem, Dźwiną, Iłmenem ulotniły się i staroda­
wne słowiańskie, miecza, które stanowiły władzęttprawodawczą. W ątły  cier 
pozostał tej zasady w Nowogrodzie i rozpłomienił się potem, potężną 
Rzplitę stworzył. Co było waregskim dynastyjom do słowiańskich ludność^ 
do ich praw i zwyczaju, kiedy płaciły, bo musiały płacić regularnie ówr żą ­
dany podatek z ludzi i z darów Bożych? Ale powoli W aregow ie nawykli do 
ludów podbitych, ziemie ich poczęli uważać za swoje ojczyznę, rządzić sic 
w niej jakby naturalni panowie. Jarosław Mądry jes t  prawodawcą. Wdaje 
się w słowiańskie stosunki, reformuje je  i prawa, które nadaje, obchodzą 
zarówno podbitych Słowian, jak i W aregów  normandzkich. Panowanie 
Jarosława pod wszelkim względem wyhitne. Usta je1 ten wielki syste­
matyczny napływ' ludów północy na słowiańskie ziemie i z drugiej strony, 
Waregowie mocną nogą stają na zajętej ziemi, urządzają się, praw'a pi­
szą. Książęta wkroczyli w obyczaj słowiański.j pojęciem skandynaw'skiem, 
idejami monarchicznemi, przy których pola nie ma staremu słowiańskie­
mu gminowładztwu. Napływ' normandzki nie wstrzymał s ię ,  płynie po 
staremu zwolna i wsiąkają co chwila nnw'e pierwiastki w  łono ziem sło­
wiańskich, ale już nowy zwTot nastąpił na wzajemnym stosunku do sie­
bie ujarzmicieli i podbitych. Książęta w pierwszej dobie urządzili u góry 
cały świat słowiański po swojemu, systeinat drużyn dokonał podboju, 
książętom dał siłę, na której u siebie oprzeć się mogli i nie potrzebo­
wali już za morze po nowych W aregów posyłać. Na pierwszy rzut oka 
zdawać się może komu, że książęta się zesłowianszczyli,  i e  wynarodo­
wili się, że tego, czego im brakło z krwi, pochodzenia, nabyli przez przy­
wiązanie się do ziemi, do obyczaju. Do takiego poglądu dostarczyć poniekąd 
mogą podstawy słowiańskie książąt imiona, bo w pierwszych już  prawie chwi­
lach zalewu W aregów, występują w dziejach na scenę Świętosław, W ło­
dzimierz, Jarosław, Izasław, książęla zdaje się imieniem rzeczywiście sło­
wiańscy. Ale język nie stanowi narodowości, równie jak suknia nie stano­
wi człowieka. Najprzód książęta ci mieli podówczas po kilka imion, z tych 
jedno zawsze było narodowe, skandynawskie, drugiem naród ich słowiański 
przezywał swojego władzcę, więc słowiańskiem, trzecie na  chrzcie udzielał im 
Kościół, bo imion pogańskich zarówno Kościół łaciński jak grecki nie pozwa­
lał brać chrześcijanom. Waldemara lud przezwał po swojemu Włodzimie­
rzem. Ten sam Waldemar na chrzcie nazywał się Wasilem. Tak wnuk jegtf- 
[zasław, ten, którego Bolesław Śmiał” przywraca na Iron kijowski, na chrzcie 
był Dymitrem i pod tem imieniem występuje w listach Grzegorza VII papieża 
Późno, bardzo późno, bo w dwa i trzy wieki po pierwszym zalewie, pojawiają 
się ciągle u nas książęta waregscy skandynawskich imion: Ruryków, Igorów, 
Olegów, Ingwarów nie brak po wszystkich ziemiach i we wszystkich dyna­
sty j ach. Mniej widoczne są kobiety ,. ale w  tablicy rodowodowej znaj­
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dziemy mnóstwo imion żeńskich takich, jak Ingigerda, Olga, Malfryda Na­
reszcie niektóre imiona napozór słowiańskie mogą hyc skandynawskiego po­
chodzenia, Jarosława sagi piszą Jarisleif, Świętopełk zięć Bolesława Chro­
brego książę turowski, zowie się Burisleifem. To skandynawskie uleif prze­
szło w  słowiańskiej wymowie na sław, imię obce unarodowiło. Otóż nie ma 
dziś wątpliwości, że w szyscy  prawie książ ta waregsey przez dwa, trzy 
wieki obok słowiańskich, pod któremi słyną> mają swoje imię skandynawskie, 
jak mają trzeeie chrześcijańskie, cerkiewne. Ci książęta, co się wsławili, a ra­
czej, <co zostali w historyi pod imieniem skandynawskiem, musieli mieć także 
imię słowiańskie i kościelne. A nie dowód, że tak nie było, gdy nie możemy 
powiedzieć, jak się każdy z książąt trzema temi imionami nazywał, wreszcie 
dla nas dosyć wskazówki, że kilku, kilkunastu książąt wykryjemy z potrójne- 
rni nazwiskami, a już  na tem oparci możemy pewnik naukowy stawić, 
ogólną zasadę podnosić. W szakże ten wypadek ponawia się i potem w dzie­
jach, że gubimy imiona historyczne. Zygmunt Kiejstutowicz, wielki ksią­
żę Litwy, słynie tylko Zygmuntem, to jest pod chrześcijańskiem imieniem, 
a nie znamy jego imienia pogańskiego, które mieć musiał, nim go ochrzczo­
no. Dla nas to dowód, że Zygmunt musiał być dzieckiem jeszcze w ro­
ku 1386 wr czasie ślubu Jagiełły z Jadwigą i l s dla tego nie mógł się wsła­
wić w  historyi pod swojem pogańskiem imieniem, które inaczej w historyiby 
zostało i nawet przygłuszyło chrześcijańskie, jak to v  idać po innych braciach 
i krewnych Jagiełły. Króla znają dzieje Władysławem, ale kto się o to 
troszczy, że Witold był Mexandrem, Swidrygielło Bolesław em, Skirgiełło Ka­
zimierzem? Sławne już historyczne, wyrobione imiona, głośne po całym świecie 
zostały, chrześcijańskie po latopisach plątają się jak błędne. Witoldów to iSkir-  
gielłów synom właściwie będzie się zwać Władysławami, Kazimierzami, ale 
nie im samym. Tak i u waregskich książąt,  najmniej co znamy, to ich chrze­
ścijańskie imiona, pod któremi w  cerkwi tylko występowali, ale nie w histo­
ryi, nie w  kronikach, nie przed ludem swoim. Rzecz jest w tem, że książęta 
waregsey nie zeslowiańszezyli się bynajmniej w drugiem, trzeciem, czwartem 
pokoleniu, że słowiańskie imiona ich nie są wcale jego zesłowiańszczenia się 
wskazówką. Owszem dowodzim i utrzymujemy, Żl przybierając do drużyn 
skandynawskich, -pełnych waregskiego ducha, Słowian, książęta ci nie sa­
mi się wynaradawiali , ale wynaradawiali podbitych, na korzyść swego pier­
wiastku skandynawskiego. Bo duch tutaj stanowi wszystko, duch ten nadaje i 
pokazuje wartość owocu. Chociaźbyśmy się i przekonali, i i  w aregsey  ksią­
żęta, przestali mów ić sw'oim zamorskim językiem, że przybrali mow ę słowiań­
ską, jeszczeż to nie dowo^, że zmienili ducha, k tó ry  ich ożyw ia. Nie ma 
wątpliwości, że mowę swoję dawaną porzucili. Póty póki jeszcze trwał wielki 
napływ, musiała normandzka mowa być w  używaniu, w szacunku wielkim po 
dworach książąt, bo jakżeby się inaczej ze swojemi drużynami rozmawiali? 
Skandynawscy rycerze nie ucz>li się zapewne języka podbitych ludów dla 
tego, żeby się nim z książętami rozmawiać. Byłoby to coś takiego, jakby Hi­
szpan np. w XVII wieku do Mexyku przjbyw szy , po mexykańsku się uczył 
dla tego, żehy ze zdobywcami kraju, z potomkami Korteza, mógł się porozu­
miewać, małoż to mu b>ło znajomości wspólnej im wszystkim, hiszpańskiej 
mow!y ?  Ale z czasem, kiedy napływ ten ustał Skandynawów na ziemie 
nasze ,  książęta zapewne i język słowiański przyjęli i o swoim narodo­
wym zapomnieli. Duch wszelako, jak powiadamy, .przerobić się odrazu nie 
mógł, pozostał i nadal skandynawskim, cóż charakteryzowało duch ten?
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Potrzeba nieustanna ruchu i życ ia ,  żadza bogactw. W aregowie bylito 
ludzie waleczni, odwazi i bez granic i rzadki bardzo w ich rodzinach 
książę spokojnych usposobień, niełakomy i niekrwawy, jak ów WiaczesIa\vT 
syn Monomaeha, narzędzie ambitnych swoich synowców, jak ów Ruryk ow ru- 
d  i, teść Romana halickiego.. Przeciwnie, całe szeregi wyliczaćhyśmy mu­
sieli książąt dzielnych, bohatyrskich. Ale siła, waleczność, męztwo, to śro­
dek tylko, celem głównych książąt waregskich posiadanie i lupy. A kiedy 
tak jest, nie idzie im tu bynajmniej o sławę rycerską, o sławę z czynów wo­
jennych, ale o korzyści ze zwycięztwa. W aregow ie praktycznie biorą rze­
czy, jak dzisiejsi Anglicy. .Co im po w awrzynach, kiedy użyć sławy nie 
można? Byłto wiek U' Europie całej rozkwitu rycerstwa, szwaleryi, siły in­
dywidualnej. Ale na zachodzie feudalne inaczej, tutaj na wschodzie w a re g -  
skie inaczej sig rozwinęło rycerstwo. Na zachodzie nieraz poświęcenie sic, 
cześć dla piękności, bój osobisty, pojedynkowy o sławę. Są i rycerskie zbio­
rowe czyny na zachodzie, pełne zapału, podnoszące ducha, jak  wojny krzyżów e. 
Nasze zaś tu na wschodzie rycerstwo w niczem niepodobne do zachodniej 
szwaleryi. Jedyny może Harald co gruchał dla ślicznej Elżbiety Jarosławó- 
wny. Waregowie chcą używać’, zatem każdy cel im dobry aby zwyciężyć. 
Jeżeli męztwo posłuży, dzielność osobista, nic nie szkodzi że sława rozniesie 
imię zwycięzcy, ale jeżeli są inne sposoby pokonania wroga, mniej naraża­
jące, a w ięcej skuteczne, czegóż potrzeba? W  takim razie daleko bezpiecz­
niej obyć się bez sławry i nie narażać się niebezpieczeństwo. Dlatego u W a ­
regów tyle się ceniło męztwo siły, co męztwo rozumu, tojest chytrość, bo 
rzeczą główną było powodzenie. Nie przynosiło to wcale ujmy, a owszem 
wiele zaszczytu rycerzowi, że fortelem, podstępem, nawet po prostu zdra­
dą, odnosił zwycięztwo. Wolno było po prostu zamordować aby dopiąć 
celu. D la tego  historyja W aregów  za a sze  jest morderczą, spływa krwią 
ciągle. Jednym z książąt,  co najmniej miał w sobie rycerskiego ducha, jest 
ten ciągle wspominany Jarosław, lękliwy kaleka, a przecież najpiękniejsze 
wspomnienia zostawił u W aregów  i w  sagach, zato że byl chytrośoią wcieloną, 
ża to, że fortelem nie orężem, wszystkich wrogów swoich pokonywał. J e ­
żeli na oręż szio, z każdym i wszędzie przegrał,  ze Świętopełkiem, z Bole­
sławem Chrobrym, z bratem swoim Mścisławem, a tymczasem utrzymał się 
zawsze u góry i koleją idąc od tryumfu do tryumfu, skończył na tem, źe po­
siadł wszystkie państwu skandynawskie Słowiańszczyzny i u  latopisach na­
zywany jedynouładzcą. Jarosław ten, również pierwszy i ostatni, zasł»zył 
sobie na przydomek Mądrego, równie jak  ta Olga żona Świętosława. Ale 
też iia tę.sławę wiele zarabiała i żona jego Iiągigerda, królewna szwedzka, 
córka Olafa. Nietylko rycerze, ale i niewiasty ich siynęły z rozumu, tojest 
z chytrości, jeżeli odnosiły zwycięztwo. Ingigerda szeroko słynie w  lato­
pisach słowiańskich i w  sagach skandynawskich. Zwieść, oszukać, w  pole 
wyprowadzićjvnawet romans udać, zakochać się w kimś dla pozoru, żeby le­
piej w sidła złowić, nie przynosiło to hańby żadnej małżonce, a le  jednało 
sławę z przebiegłego rozumu. Pojąć nawet trudno, jak ci Wareg'owie umieli 
się wykręcać przed ostatecznościami, kiedy tak postępowali To tez ryzy­
kował każdy książę; uda sio, ito tryumf i używanie, nie uda zaś, słuszna kara 
nie za brak odwagi, ale za niezręczność. Dzielny głową za nią płacił, lę­
kliwego dziwne było położenie i nieraz musiał udawrać się w  pokorę. Tak 
było z Jarosławem, kiedy nowogrodzkim księciem jeszcze będąc, buntował 
się przeciw ojcu, ^ c ią g n ą ł  z za morza Waregów:, a potem razem Nowogro-
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dzian i W aregów  obraził; padłby ofiarą swojej zanadto przebiegłej już tym 
razem chytrości, gdyby nie pokora. Z  tego wszystkiego wywiązywała się 
jeszcze »ow'a oecha dziejowego charakteru W aregów, ich dzikośój okru­
cieństwo, brak ludzkich serdecznych uczuć. W szakże cała historyja tych 
rozrzuconych konungów Skandynawii, tych rozrodzonych książąt na Słowiań- 
szczyznie, jest w  ciągłych rzeziach. Rzekłbyś, że nie można pojąc skan­
dynawskiej natury bez tej podlewy dzikich, szalonych namiętności. Brat bra­
ta, mąż żonę poświęci. Tak Włodzimierz zdradą zabija brata swojego Jaro- 
pełkn, porwał Rogniedę połocką i wymordował przez zemsto całą jej ro­
dzinę. Powiadają latopisy, że Olga Świętosławowa była Słowianką, rodem 
z pod Pskowa; postępowanie jej wszelako z drewlanaini i dzika zemsta za 
śmierć męża Igora, jeżeli nie samo imię czysto skandynawskie, każa domyślać* 
się wbrew latopisom, że to była niewiasta waregskiego rodu, równie mądra 
i chytra jak Ingigerda. Zemsta stanowiła najrozkoszniejsze uczucie W a ­
regów, otwierała przed niemi rozkosze raju ziemskiego. Mścili się tez naj­
okropniej za byle co. Książęta bez dzielnic mścili się na tych szczęśli­
wcach losu, którzy mieli dzielnice, ubożsi, tojest wygnani na kraje państwa
idealnego, mścili .się na tych, którzy siedzieli po stolicach ksirztw  środko­
wych i bogatszych, synowcy mścili się na stryjach, że byli starsi i mieli ud 
nich więcej prawa. Ale jakże okropnie zemsta ich spadała na plemiona, je­
żeli te pokazały jakieś dążenia, jakieś usiłowania, żeby się w prawach 
przed książętami zabezpieczyć ! Zemsta nie miała wtedy granic: może ksią­
żęta chcieli przerazić plemiona., poddanych s \ .o ich ,  przeciąć im ochotę 
do podobnych w  przyszłości zakusów. Jarosław cały Nowogród wystawia 
na dziką zemstę W aregów . Izasław , kiedy z Bolesławem Śmiałym stanął 
pod Kijowem, (uiszcza przodem do stolicy syna swojego Mścisiawa, żeby mu 
grunt przygotował i książę waregski wkroczywszy do miasta ud»je dobre 
usposobienie, na dworzec sprasza kilkudziesięciu celniejszych obywateli 
kijowskich; nagle nadchodzą zbrojni, otaczają ich i co do nogi wszystkich 
wycieli. Je rzy  suzdalski i syn jego Andrzej Boholnbski, mieczem i ogniem 
po kilka razy niszczą Kijowr. Nawet ten niedołężny Ruryk owrtickijS 
teść Romana halickiego, mścił się nad Kijowem. Cóż mówić o książę­
tach dzielnych i waleezny-ch? Powiedzieć liawet można, że chęć krwi 
i gorączka zemsty była w t ych książętach w ogóle, w stosunku pro­
stym do ich dzielności hohatyrskiej. Im więcej książę jaki miał zapału# 
im więcej ambinyi, tym czę^diej spotykał zawody, tern gorocej się mścił
na wrogach, lub lia tych, kogo miał za wrogów. Dla tego w środkach 
nie przebierali choćby własną ziemię, choćby własne księztwo przyszło 
im puszczać z dymem i z ogniem. W ielką im pomową były stepowe narody, ktć-e 
się włóczyły od niepamiętnych czasów pomiędzy Dnieprem a Donem. N aj­
straszniejsi w dziejach słowiańskich ziem byli Połowcy, naród chciwy na łu­
ny, bo z nich wyłącznie żyli. W aregow ie lubili łupy,1 ale prowadzili jedno­
cześnie i handel i pobierali podatek, zbógacali się więc w rozmaity sposób, byli 
na wyższym daleko stopniu społecznego^ rozwoju;* inaezej Połowcy, lud ko­
czowniczy, pasterski, łupieżczy. I  bez zaprosili książąt, ci Połowcy byli nie­
ustanną grozą słowiańskiej osiadłej ziemi, mieczem Damoklesa po nad nią- 
zwieszonym i bez zaprosili książąt wpadali na nią, palili i rozbijali. Cóż do­
piero jak urzędowne zaproszenie przyszło ! A trafiało się często bardzo to 
zaproszenie, gdy książąt rozrodziło się mnóstwo,- gdy ambicyi było podrażnio­
nych kilkanaście, kilkadziesiąt. W kraczali więc Połowcy na ziemie sio-
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wiańskie, jako sprzymierzeńcy książąt przeciw inny m książętom. Dziś są to 
towarzysze broni Kijowa przeciw Ozerniechowu lub wołyńskim władzcom, 
jufro Czerniechowa i Wołynia przeciw kijowskiemu księciu. Rzadziej szli 
na połnoc pod#$moleńsk, głównem polem ich działania były strony naddnie­
przańskie. I najnieszczęśliwsze bylyto podówczas ziemie pod słońcem. Rok, 
miesiąc, dzień, był niepewny, a lada chwila mogła fala barbarzyństwa spasa 
i caly kraj rozwalinami zasiać, zasiewy na polach spalić^ ostatnią nadzieje 
rolnikom odebrać; to też w dziejach waregskich znowu same po iary i pło­
mienie. Jęk ug-dznego cierpiącego ludu nie przerażał wcale? nie uderzał 
w serce książąt, takto byli ludzie twardego usposobienia, namiętnej żądzy. 
Kilkanaście razy Iw ciągu lat kilkuset zrujnowane do szczętu ziemie musiały 
się odradzać, zabudowyc ać. wyrastać z ruiny i nędzy. Prawda, że czasami 
książęta odby wali wspólne wyprawy w  stepy przeciw Połowcom; byłyto 
rzadkie chwile ich zapomnienia się, Waregów krzyżowe wojny. W sław ił 
się swoją wyprawą głośną w pieśni -Igor książę siewierski. Książęta nie 
wstydzili się wchodzić z Połowoaini nawet w rodzinne domowe stosunki. 
Wiele krwi banów stepowych spłynęło przez córki ich w  krew waregską. 
Książęta szukali tych zw iązków pokrew ieństwa dla pewniejszej nadziei po­
mocy, dla większego bezpieczeństwa od wrogów. W szystkie te fakta poka­
zują, że duch skandynawski tkwił w tych książętach aż do ostatka. 
Wojny więc byty, że tak powiemy, w  porządku dziennym pomiędzy' w a -  
regskiemi dynastjami na Slow iańszczyznie* P!ynęły'by z ich charakteru 
narodowego, gdyby nawet nie z ich prawra i oby'czajn. Zwróćmy jeszcze 
na ten przedmiot uwagę, na to prawo i obyczaj, o ile to objaśni położenie 
zi m słowiańskich pod wmregskiemi rządami. Ponieważ W aregowie wojo­
wali dla łupów i ponieważ pow odzenie, było jedyną, najgłówniejszą sław ą i bo- 
hatyrstwem, przeto każdyr miał prawo do cząstki jakiej z łupów, tak samo ksią­
żę, iak i najniższy z ich drużyny W areg. Jakoż skrupulatnie dzielą się wo­
dzowie i rycerze zdobyczą. Za pierwszych napaści na Carogród, zwycięzcy' 
zawsze wymagali, żehy cesarz na każdą łódź dawał ty'le a tyle grzywien 
i rycerstwo nie pytało się książąt, a zabierało samo co było jego. Nie nn- 
czemze innem, tylko na tem wynagrodzeniu, na tej upłacie, na tej ezęśoi po­
datku wyciśnionego z ujarzmionych. opierała sie i wierność drużyn książęcych 
i sam systemat drużyn. W aregowie opuszczali tych panów, którzy nie 
płacili, którzy się łupem z nimi nie podzielili. Jakże drażliwsi musieli być 
sami książęta, na to prawo do władzy', do łupu! Książętom z ochotą pier­
wszeństwa ustępowali rynerze , ho Czuli w nich krew  konungów' s ta -  
ry'ch, ho całe społeczeństwo germańskie opierało się na nierówności to­
warzyskiej.  Kiedy Dir, oskołd, to jest obcy rodowi królewskiemu R u -  
ryka ryrcerz, opanował. Kijów, zaraz go poszedł znosić Oleg, ho ścierpieć nie 
mógł takiego sadzenia się i dumy. Obok książąt, rycerskich ludzi wiele nie 
książęcego rodu. I  chociaż dzielny' wódz, bohatyr Olegf. nie w ahał się wziąć 
do kłamslwa, żehy zgubić Dira; za kupca się udał płynącego % towarami do 
Grecyi, ściągnął na łódź swoje Dira i kazał go wtedy zamordować. Otóż 
waregowie ryrcerscy nie wchodzą w drogę książętom co się dotyrczy ich królew­
skiej władzy, panowania, ale nie ustąpią im, nie mogą ustąpić, co do prawa 
swego do części łupów'. Lecz książęta czyż hyc mogą bez dzielnic? Nie mogą, 
nie powinni, prawo i obyczaj tego im zabrania. Książęta muszą panować 
na szerokich przestworach słowiańszczyzny. Włodzimierz chrześcijanin, 
pod tyrm względem wyrozumiały zupełnie, cale państwo sw oje pomiędzy 1 2 -
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stu, prawda, że synów. Jarosław Mądry, następca i syn jego, który po bra­
ciach wszystkich w  końcu został jedynowładzcą, także dzieli państwo pomiędzy 
pięciu synów swoich, lecz pierwszy razem daje przykład niesprawiedliwo­
ści, nie wszystkich książąt jednauowo obdziela, pamiętał o synach, me pa­
miętał o wnukach. P rawdziwy W areg ,  kogo mógł to zaw sze skrzywdził. 
Otóż pomiędzy synami jego był najstarszy podobno, Włodzimierz, jak dziad, 
ostatni książę, który w yprawy łupieżcze pod Carogród odbywał. Na nie­
szczęście swoje, a raczej swojego syna, Włodzimierz ten umarł przed ojcem 
i dla tego z podziału nic się mu nie dostało; zostawił przecież syna, książę- 
cia ftośeisława, dzielnego i walecznego W arega,  który prędzej niż kto bądź 
inny nie mógł i nie potrafił znieść tej niesprawiedliwości.  Jeżeli nie jako 
wnukowi, to jako jedynemu synowi ojca, który do dzielnicy miał prawo ta­
kie jak inni, RośSisławowi, należało sic księztwo. Ale zawiodły go nadzieje 
i po śmierci dziada, gdy stryjowie tę samą samolubną przywłaszczyli sobie 
politykę, kiedy umarł z nich który, nie myśleli o synowcu, ale spadkiem po 
nim sami się dzieliljft więc jiaństw pięć rychło zlało się na cztery, potem na 
trzy, zaraz w pierwszem pokoleniu. Mądrość iście w aregska pozbawić ko­
go dziedzictwa, spadku, ale tym razem na niedobre wyszła jej zwolennikom. 
Potem już  nie sam był Roś'cisław, ale synowie, innych braei, jak on bywali wy­
dziedziczani. Książąt tych bez dzielnic przyszło W aregom nazywać izgojami; 
wyraz to jakiś skandynawski, oznacza jak widzimy człowieka pozbawionego 
prawa, jakby ■ lywołańca. Izgojów tych po różnych stronach powstaje wielu, 
wtenczas kiedy państwo idealne podrobiło się na cząstki i na małe księztwa. 
Mówimy państwo idealne, bo nie tworzy się wielkiej siły jedności narodowej 
improwizacyją. Polska pracowniana siebie od czasów Mieczysława i Uolesława 
Chrobrego i dopiero w lat trzysta po nich, za Przemysława, za Wład. Łokiet- 
ka za Kazimierza W . poczuła się wszędzie, w całości i w częściach, jedną 
Polską. Państwo idealne mieli W aregowie w naszych stronach, bo nie 
nmieli na jedność polityczną państwa tego pracować, bo przestrzeń ziem przez 
nich zajętych była zbyt wielką i różnorodne mieszkały na niej narody, słowiań­
skie i fińskie. Otóż to państwo idealne Włodzimierza i Jarosława Mądrego 
rozpadło sigma pięć panstw£lna pięć udzielnych systematów, potem kiedy głó­
wnym książętom przyszło umierając swoje znów państwa dzielić miedzy sy­
nów, urosło państw 10, 20j‘f30, 50 i t. d. Nikt jeszcze statystyki tej hi­
storycznej nie zebrał,  nikt nie zliczył całej ilości wszelkich księztw, ani 
w  ogóle, ile ich było wszystkich, ani w  szczególe, ile ich było w  danej poje­
dynczej chwili. Zawsze państw jest niezmiernie wiele. Potworzyły się 
nawet potem pewne gruppy układające się zapewne według miejscowych 
słowiańskich żywiołów. W  owej epoce już  książęta ducha ziem przeła­
mać nie mogli, duch ten zewsząd wydobywał się i płonął. Siła zwierzęca 
ustawała, ludy słowiańskie wszędzie podnosiły głowę., odnawiały swoje 
wiecza, wchodziły z książętami w ukrady, przez rewolucyje pozbywały się 
złych władzców, żeby potem gorszym się dostać. Jeden tylko Nowogród roz­
winął swoję potęgę, do tyła. ze według woli swojej obierał i zrzucał książąt. 
Nieraz przecież i Nowogród pokutował za swoje prawo, cóż biedne księz- 
twa, nie republiki, które prawa tego nie miały? W  Każdym razie uderza 
fakt, w  pierwszej dobie zajazdu nie bywały, tych zapasów słowiańskich gmin 
z książęty. W iecza robiły różnicę pomiędzy kilką spółzawodnikami do tronu. 
Otóż i te gruppy państw, które tworzyły się później w X II —X III  w. zape­
wne sic układały według miejscowych słowiańskich pociągów i książęta po­



W aregowie 399

szli za niemi, bo nie książęta juz kierowali wypadkami. W  starej jeszcze Sło­
wiańszczyzny czasach już  były pewne gruppy pomiędzy plemionami: Nowogro- 
dzianie rozlegali się ku północy, w środku Krzywiczanie rozbiegli się wielkim 
pasem, u dołu nad Dnieprem Polanic rej wiedli. Teraz się więcej ognisk po­
kazało. Najprzód za W aregów Nowogród nawet uległ książętom panującym 
w Kijowie, który zasiadłszy w  tej matce Hgrodów ruskich,yj nazwali się byli 
wielkiemi książętami i wywierali w pływ swój na całe idealne państwo W  tej 
dobie drugiej Nowogrod sam w  sobie stanowił cały oddzielny systemat, lecz 
Kijów przestawał być ogniskiem życia, świecił już dawniejszą wielkością, 
wreszcie stanowczo skłaniał się ku upadkowi po napaściach suzdalskich. 
Obok niego z drugiej strony Dniepru w  stepowych stronach wznosił się 
Perejasław, ku pomocy Czernichów Wśród krzywickich plemion dwa po­
wstały ogniska, Połock i Smoleńsk. Inny odrębny całkiem świat, oddzielny 
systemat stanowił kraj suzdalski, czyli jak mówiono wtedy, Zaleski; głó­
wne w nim grody były najprzód Włodzimirz, potem Moskwa, za czasów 
Ruryka w tej stronie podnosił się Rostow. Kiedy suzdalski książę ogłosił 
się wielkim i chciał przenieść środek ciężkości całego państwa na Zalesie, 
a Kijów pierwszeństwa swego nie oddawał, wśród targania się książąt, 
wszystkie te gruppy nabierają znaczenia, tworzą niby udzielne państwa. Kie­
dy powstaje dwóch wielkich książąt, czemu być nie ma trzeci i czwarty? K sią­
żę śmoleński, książę czerniechowski, posiadają stolice księztw głównych swo­
jej linii, a czemuż nie mają być wielkiemi? W szak  koło czerniechowskiego 
np. gruppują się mniejsi książęta, Nowogrodu siewierskiego, kurski, ' pu- 
tywlski, starodubowski i t. d. Koło smoleńskiego brański, torczewski i t. d. 
Około zaś Połocka i Kijowa książąt było całe mnóstwo. Około Połocka miń­
ski, horodeński, drucki, słucki, mozyrski i t. d. Kijowski systemat zaś, który 
właściwie rozciągał się aż po San, kiedy Włodzimierz, a właściwie Jaro­
sław Mądry za Kazimierza Odnowiciela, oderwał od Polski grody czerwień­
skie, kijowski systemat rozbił się potem na trzy, na kijowski, wołyński i ha­
licki. Księztwa bywały tak małe, że niektórzy ich dziedzice oddawali ich kre­
wnym, a sami szli w służbę do potężniejszych władzców i bywali wdedy 
książęta jakby właściciele wiosek i dóbr małych. W  główniejszych ognis­
kach ukazali się wszędzie wielcy książęta, którzy taką rolę zaczęli przybierać 
względem książąt drobniejszych, jaką niegdyś mieli kijowscy względem 
wszystkich. Kiedyś polowmnia książąt odbywały się około Kijowa, gdy 
księztw pomnożyło się, a wielkich znalazło się wśród nich kilka, poiowmnia te 
odbywały się teraz około Czerniechowa, Smoleńska, Perejasławia, Połocka. 
Przedtem bez żadnej trudności, kiedy tak wypadło, przenosi! się książę z rzą­
dów na rządy, z Nowmgrodu do Kijowa, z Suzdala do Perejasławia; z W o ­
łynia do Smoleńska. Teraz kiedy się już wyrobiły systemata i gruppy, ksią­
żęta jak planety krążą około słońc swoich i rzadko która veyrzucona 
burzą ze swojego systemaiu gwiazda wpadała w  inny i tara ginęła w  nie 
swoim żywiole, odpędzana, popychana w  przepaść. U W aregów wyrobiło 
się praw'o zwyczajowe, ze dziedzictwo tronu padało nie na synów, ale na b ra­
ci. Tak po Jarosławie Mądrym trzech z kolei braci tron kijowski zajmo­
wało, najprzód Izasław, potem Świętosław czerniechowski, wreszcie W s z e -  
wlod perejasławski, bo ei przeżyli innych. Gdyby braci było żyjących dzie­
sięciu i kolejno po sobie umierali, dziesiociuby panowało, chociażby na krót­
kie termina. Po wygaśnięciu tedy braci szli ich synowie, po stryjach sy­
nowcy, najrzód synowie najstarszego brata, potem z kolei drugiego,
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trzeciego, i t. d., tak, i e  zawsze starsza linija uprzedzała w prawie młodszą, 
oczywiście ta druga kolej wlekła się dłui ej, bo synowców zawsze więcej 
bywało niż stryjów, chociaż czas oćzywiście znakomite w ich szeregu poro­
bił szczerby. Dopiero po synowcach szli w uukowie i zawsze według kolej­
nego starszeństwa linii. Łatwo sobie wyobrazić zamęt, w jaki to prawo zwy­
czajowe wrzucało słowiańskie krajo. Każdego prawa w normalnym stanie 
księztw dowodziło się wojną u W aregów , bo w szyscy myśleli o sobie, cóito 
dopiero dzia'& się musiało, kiedy to prawo było niepewne, zaprzeczone? 
A każde bardzo łatwo w'śród tylu spółzawodnkkow zaprzei zone być mogto 
i każde w istocie bywało. Zabawny to w istocie widok, zasada, panowanie, 
dowodzenie jakiegokolwiek prawa wśród tej drużyny książąt',• którą wyłącznie 
łupem zajęta; z tem wszystkiem prawda prawdą, a W aregowie prawie zawsze 
powstają i biją się w imię jakiegoś prawa swojego. Dla skrócenia procedury 
podniesiono potem zasadę, że jeżeli ojciec nie siedział na tronie, jeżeli np. uinarl, 
nim kolej jego nadeszła, syn już nie ma prawa spadkowego po nim. Zamiast 
znosić, pow iększyło to jeszcze zamęt, bo kto miał w tem interes prawo podnosił, 
kto mial w tem interes, prawo to zwyczajowe obalał. Był w każdej gruppie księztw 
iron najdostojniejszy, stołeczny, główny, ale i pomiędzy pomniejszemi tronami 
hyla hierarehija. Ściśle starszeństwo ugrupowało szeregi księstw Na osta­
tnie najmniej dostojnw szedł najmłodszy, najmniejszy prawem, lecz po kolei 
wstępował na coraz dostojniejsze, aż póki z kolei nie doczekał się wielkiego,’ 
pierwszego w gruppie. Zatem gdyby niebyło nawet wojen i według prawa 
tego rozstrzygały sie losy książąt, wypadłoby niejednemu trzy, cztery i dzie­
sięć księztw przemienić i niktby miejsca żadnego długo nie zagrzał. Cóż 
więcej świadczy o tym waregskim wciąż duchu książątf ' Więc nawet sama 
władza nie miała dla nich wielkiego pociągu, nie przywiązywali się nigdy do 
mieiśea, ale głównie starali się o lepsze księztwa, niby urzędnicy, jacy o le­
psze posady, bo szło o dochód, jednem słowem. Teraz wystawmy sobie, 
że każdego prawo, nawet najbliższe, dochodziło sic wojną wśród tych książąt. 
Każdy z nich chce lepszego, każdy musi posiąść z kolei dostojniejsze pań­
stwo, bogatsze, większe, piękniejsze. Żaden książę nie wytrwał na jednej 
dzielnicy. Byli tacy, co jak koczujący ludzie, z miejsca na miejsce ciągle 
przechodzili, po kilkanaście razy w życiu i miejsce i rządy zmieniali. A nie­
raz zdarzało się, ze przychodziło im i bez rządu, bez panowania smutne 
wlec życie. W ojny obalały trony jak lalkiffi dzisiaj książę panujący, jutro 
był tułaczem, wygnańcem, pojutrze mścicielem. Ci, którzy spekulowali 
na przyszłość, zawadzali o Nowogród, Rzeczpospolita potrzebowała ksią­
żąt jako wodzów naczelnych swojej siły narodowej, ale przez wybranych 
posadników rządziła się sama. Książęta pospolicie nie umieli się ob­
chodzić z ludem i rzadki nadzwyczaj wypadek, żeby kto z nich umarł 
na panowaniu w Nowogrodzie, rzadszy jeszcze, żeby kto kilka lat wytrwał 
w Rzeczypospolitej; pospolicie Nowogrodzianie książąt prawo łamiących wy­
pędzali. Chociaż państwo nowogrodzkie potężniejsze i bogatsze daleko od 
innych było, przecież każdy książę nowogrodzki wolał rzucić ten północny 
tron za najlichsze księstwo, gdzickolwiekbądź, aby własne, aby takie którem 
mógł rządzić jak mu się zdawało. Otóż wszystkie okoliczności razem wzięte? 
dają nam zmierzyćipołożenie słowiańskich ludów, które podpadły pod te wa- 
regskie rządy. W  dziejach tych ziem przez lat 400, widzimy same wojny 
i wojny, małe, wielkie, czasem powszechne. Książęta dobywają sobie tro­
nów, upominają się o prawa, żądają łupów i władzy dla 'łupów. Ściągają
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podówczas i stepowe narody. Mordują sięyt zabijają sami, to im w olno , ale 
dla ich kłótni i urojeń cierpią 'narody, dla k.óryci. panowanie to książąt,  
czasem obojętne, wstrotne nawet często. Właśnie w  dobach pojawienia 
się Waregów na ziemiach słowiańskich, poczynały się w naszem plemieniu 
tworzyć i państwa, powstawały: Polska, Czechy,.; Bulgaryja, Serbija. Z ko­
lei byłyby i tu nad Dnieprem, nad Dźwiną potworzyły się same państwa 
i Polska już  przez grody czerwieńskie za Bug s ię 'wylewała ku Dnieprowi. 
Małe to. drobnego plemienia, ale zuchwałe najście, miało skutkiem swoim nie- 
obliezone klęski. Niektórzy uczeni rachują, że - , szystkich W aregów na 
ziemiach naszych utonęło, rozmaitemi czasy, do 200,000 ludzi. W ięc taką 
małą siłą najazd powiązał i pospajał pod rządy książąt jednej rodziny ogromne 
ziemie, od Niemna do Wołgi, od Botnickiej odnodiiido ujścia Dniepru. Ale tych
200,000 ludzi ułożyło rząd, zaprowadziło swoje prawo i przez 400 lat słowiańskie 
ludy płynęły za ich kierunkiem. Kropla to wody w  morzu, ale panowaliż inaczej 
Krzyżacy nad swojemi państwami-, inflanckiem i pruskiem ? Krzyżaków 
u góry było kilkaset osób. może kilka tysięcy, a trzymali pod jarzmem całe 
ziemie, mnogie narody i plemiona. Krzyżakom pomoc przybywała z Niemiec, 
Waregom ze Skandynawii. I jedni i drudzy nie zbudowali nic stałego, bo 
nie buduje się na takim gruncie i w  podobny sposób, w  jaki i ci i drudzy bu­
dowali. Ale jeżeli zkrzyżackiej łataniny wyrosło państwo pruskie, Polska sa­
ma temu winna, przez swoję nieoględność, powiemy nawet niedołężnoSć. W a ­
regowie zaś zginęli własną winą: przepadli wsiąkli w  ziemię, kiedy na nich 
czas przyszedł, a w Poiske i w Litwę ducn wstąpił, bo nowa zaczynała się 
era. W aregowie zginęli bez śladu, bez żalu tych, któremi rządzili, nie zo­
stawili po sobie wspomnień i podań, tylko krwawe w latopisach bruzdy. Gdy­
by nie te latopisy, nie wiedzielibyśmy nawet, że kiedyś żyli na ziemiach na­
szych. Latopisy wydają się nam dzisiaj prawdziwym romansem, pamiątką fan­
tastyczną i gdybyśmy nie wierzyli, że to są zabytki spoiczesne dawnych wie­
ków niedoli, w-zięiibyśmy czasy W aregów za przedpotowe ć"ieje. Nie znamy 
upadku fatalniejszego w dziejach, jak ten upadek Waregów. Przyszli, przele­
cieli burzą i przepadli, ^żadnej zasady nie podniósłszy, żadnego państwa nie 
stworzywszy, bo do czego najmniej zdolni byli W aregowie, to właśnie do 
utworzenia państwa. W  jednej tylko suzdalskiej stronie urządzili społecz­
ność; państwo, ale na ten wypadek złożyły się’ inne jeszcze narodowe żywioły, 
nie sam ich pierwiaslek skandynawski. Tam też się utrzymali i panowali 
długo, aż do r. 1598.—-Słówko jeszcze o nazwiskach waregskich dynastyj. 
Obyczajem słow iańskim, który w Polsce i w Litwie mianowicie długo się prze­
chowywał, nawet za doby Jagiellonów, syna zowia u nas po imieniu ojca, tak 
syn Jarosława jest Jarosławdcz. Każdego więc księcia waregskiego zwa la­
topisy i mieniem jego i ojca. Ale byli sławniejsi, potężniejsi książęta, ojcowie 
całych panujących Iinij i tych dzieje rćzróżniajn, całemu szeregowi książąt na­
dają jedno zbiorowe imię przodka. I potrzeba tego konieczna w nauce, inaczej, 
wśród natłoku jednych i ciągle tych samych powtarzających się imion, można- 
by się zgubić. Co do nas, zawsze jednakowo ksiąźą* nazywaliśmy wo w szys t­
kich artykułaćh Encyklopedyi, zaw sze jednem ogólnem nazwiskiem obejmowa­
liśmy cate dynastyje i linije. Co chwila przyszło nam w dziejach uważać, jak 
sio gruppy tworzą, jak się od całego ogromu oddzielają, jak same w-sobie tworzą 
całość- I tak od Włodzimierza tego co chrzest przyjął, idą dwie jednocze­
śnie książąt gruppy, jedna .od łzasłnwa. połocka, druga od Jarosława Mądrego, 
kijowska. Izasław- wziął spadek po matłfe swojej Bogniedzie, nieszczęśliwej 
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ofierze Włodzimierza i od niego poszli Izasławicze, książęta połoccy na Krzy­
wickich ziemiach, którzy nic po ojcu nie wzięli z - ziemi kijowskich i no­
wogrodzkich. Posiadali tylko spadek matki, a do ojca za matkę czując nie­
chęć, do swoich innych braci powzięli żal i ztąd zaw sze w upartym boju 
byli ze wszystkiemi Jarosławiezami. Ciągnął się bój ten wiek cały iaw końcu 
Izasławicze ulegli i wygnani byli do Grecyi przez tryjumfujących wrogów. 
Powrócili wprawdzie potem i nawet panowali po dzielnicach, ale już  dawnej 
sławy odzyskać nie mogli i wreszcie ulegli nowej potędze litewskiej.  Jaro­
sław miał pięciu synów, których podzielił panowaniem, lecz z pomiędzy nich 
trzech wybierzem tylko i czwartego wnuka od szóstego syna, bo inni dwaj 
bracia w potomstwie swojem wygaśli.  Wspominaliśmy już o Włodzimierzu 
Jarosławiczu, ż( umarł przed ojcem i dla tego nie otrzyma! dzielnicy, lecz 
zostawił syna Rościsława, pierwszego izgoja. Rościslaw ten, dzielny książę, 
po różnych przejściach opanował najazdem grody czerwieńskie, które ciągle 
do Kijowskiego księztwa należały i pierwszy podniósł w tych stronach dzie­
dziczną dynastyję. Są to ksiąz -ta lioseisławowicze, potomkowie najstarszej 
linii wśród synów Jarosława Mądrego. To jedyna dynaztyja waregska ,  co siffl 
przywiązała do ziemi i nie ubiegała się o inne ziemie i księztwa. Dynastyja 
ta trwała do r. 1198, wygasła za czasów Leszka Białego. Dała grodom czer­
wieńskim szereg książąt okrutnych i chytrych, ale potężnych, mądrych, jak 
Wołodar, Wiodzimirko, Wasilko i Jarosław Ośmiozmysł. Inne dynastyję Ja- 
rosławowiczów, które szły od stryjów pierwszego książęcia nagrodach czer­
wieńskich, są: Izaslawowioze, Swiętosławowzcse, Wśzeicłodomozee. Izasła- 
wowicze szli od tego wielkiego księcia, który Grzegorzowi VII się poddawał, 
którego popierał Bolesław (śmiały i cesarz Henryk IV. Najstarsza to linija 
była po Rościsławowiczach, ale słaba, niedołężna i nie miała dzielnych ksią­
żąt i prędko ustąpiła z pola razom ze Świętopełkiem, synem Izasława, 
wielkim księciem jeszcze, którego niesprawiedliwie mają za przodka Cze- 
twertyńskich. Rodzina ta długo jednak żyła i na małych tronach, dla historyi 
prawie niewidzialna, przetrwała wszystkie burze czasu, ostatnie jej zdaje się 
gałęzie wygasły już za Zygmunta Starego w rodzinie książąt pińskich (ob. 
Turowskie księstwo w Enc. pow ., t. XXV, str. 762). Kiedy tak prędko ze­
szli z majestatu synowie Izasława, tron kijowski został przy młodszych lini- 
jach. Powinna była panować w Kijowie czerniechowska, Swiętosławowiczów, 
lecz utrzymali się Wszewłodowicze, ksiazęta perejesławscy. Zamiast W sze- 
włodow'czów wchodzi nazwisko Monomachowi&zów, bo syn Wszewłoda jedy­
ny, Włodzimierz Monomach, książę z rozumnych najrozumniejszy, z chytrych 
najchytrzejszy, zastępuje tu i ojca i jego prawa Ojciec cichy, spokojniejszy, 
syn zaś wcielona ambicja pod maską pokory i nabożeństwa. Przywłaszczył sobie 
Monomach tron kijowski po Świętopełku nibyto uproszony modłami ludu i pra­
wa swoje przekazał synom, których miał wielu, a do tego wszyscy byli zdol­
ni i ambitni. W ybuchła wiec długa wojna, która trwała wiek cały, podobna 
do v\ ojen Białej i Czerwonej l łóży w Anglii, o tron kijowski, książąt czerniechow- 
skich i perejesław., Swiętosławowiczów i Monomachowiczów. Z czernieehow- 
skiej linii dwie linije Dawidowiczó.w i QJ,eg&wiCzów prowadziły bój; po stronie 
Monompchowiczów stawali: syn Monomaeha Mścisław, nazwany Wielkim, 
od któręigo poszli Izasław kijowski i Rościsław smoleński, więc od nich sami 
Izasławicze i Rościsławic^e. Wojna była prowadzona ze zmiennem szczę­
ściem, lecz w końcu Monomacłiowicze się utrzymali, bo ich i więcej było. 
Uparta to krew. Książęta Suzdala, Moskwy, wyszli także z Monomachowi-
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ezó.w, pierwszy ich przodek Jerzy Długoręki, był synem Monomacha. Izasfaw 
yrnuk Monomacha, wielki kśfitiżę kijowski, zmarły r. 1164, miał znowu wnuka 
Komana, księcia wołyńskiego na Włodzimierzu, który po wygaśnięciu pier­
wszej dynastyi na grodach czerwieńskich Rościsławiezów, opanował, wbrew 
Polś$3 i Węgrom, księztwo Halickie! i pierwszy połączył Wołyń ze s ta rąC hro -  
baeyjir'czerwoną. Od niego idzie w iec najsławniejsza w dziejach Rusi, osla- 
mia już  potęga w tlynas^fi, Ilomanowźczó/k^ którą reprezentują syn Romana 
Daniel król ruski, ^oronowany w Drohiczynie za Bolesław a Wstydli .\ e -  
go. Roman miał brała Wszewłoda, księ'cia bełzkieg-b, lecz gdy liniją jego 
wygasła, Romanow ieze prawie wszyscy są‘Ueż Daniłoiciczami, Dynastyja ta 
panuje na^grodac-h 'czerwieńskich od r. 1198 do 1333, poczem ej zacho­
dnie kraje przechodzą pod panowanie Polski, północny i wschodni wołyń­
ski pod panowanie traw y. Waregowie wszędzie giną, a spadkiem po nich 
dzielą się Polska i Litwa. Żeby dać wyobrażenie jaka to obfitość księztw 
była witregskich, wyliczmy stolice ich na przestrzeni od Kijowa do P rze­
myśla. I tak niejednocześnie, nie zawsze wszystkil^ ale często bywały, 
stolicami państw udzielnych: Kijów, Białogród, Wyszogród, Owrucz, Droho- 
buż, Luek, Włodzimierz, llrzelć, Turów, Pińsk, Peresopnioa, Czartorysk, Bełz, 
Czerwińsk, Trębowla, Dżwinogródg* Halicz, Przemyśl, Busk, Kłeck, Peremil, 
Trypol, Śtcpan, Porosić (ziemie nad Rosiąjf^Juryjew' pod Kijowem. W ylicza­
my z pamięci miejśiś 25 historycznych; znalazłoby isli jeszcze więcej, 'gdyby 
systematycznie w dziejach poszukiwać. O tych waregach i skandynawskim 
ich duchu, żo nie tak prędko przerobił się na sło\. iański, pisaliśmy nieco juz  
dawniej w rozprawie-: U nowem wydaniu sag skandynawskich  (Uihljioteha
uars&d rok 1851, tom I-szy ).  Jul. B.

W a r ę Ż ,  miasto dawniej w województwie i powiecie Bełzkim, obecnie 
w Galieyi, obw odzie Żółkiewskim, nad dużym stawem położone, 2 mile od So­
kala o d le je .  Z y g m u n t]  przywilejem 1538 r. danym, pozwolił Felixowi 
Osczyowskiemu, dziedzicowi Osczyowa, wieś sw!ą WaranSS, przeistoczyć na 
miasto. Obdarzając takowe monarcha wspomniony prawem magdeburgskiem, 
zaprowadził jarmarki: na ś. Stanisław w jesieni, na ś. Prokop i na Poczęcie 
V  P., targ zaś we Wtorek. Powtórny tegoż króla 1544 r. przywilej w y­
raża: baćżtfte?* iż miastii I, a fąkch  na wielkim leży gościńcu, do Litwy i na 
łVołyń prowadzącym, dozwalamy Felixowi Oszezowskiemu (tak), dla u trzy­
mania dróg w należytym stanie, pobierali opłatę grobelną etc. W ynagradza­
jąc Zygmunt lugnst  wierność tegoż Oszczowskiego, w ojskiego horodeiskiego, 
dziedzica miasta, r. 1555 uwalnia jego mieszkańców do lat 12 od szosu, 
wszelkich ceł, grobelnego, mostowego! targowego w calem państw ie na rzecz 
skarbu pobieranych. O nowym u i a ś cjćiblu, zawiadania uchwała sejmu 1676 
roku: amającprzed oczyma wielkie^m W ita  (zlisługi) nam i rzeczypospolitej 
wyświadczone, urodzonego Marka Matczyńskiego koniuszego koronnego, sta­
rosty grabówiockiego, miasteczku jdgo dziedzicznemu Warężowi, wszelkie 
przywileje na wolności, targi, jarmarki, grobelne od antecessorów naszych 
nadane, in toto approbujemy, pozwalając wolnego używania lasów królew­
skich witkou skioh.ii Tenże Matczyński1) '  uczestnik wypraw  wojennych Ja ­
na 11L i wielce od króla lubiony, założył 1688 r. kollegijum dla pijarów ; atoli 
zamojska akudemiia, na mody przywileju, że nie wolno było otwierać szkół 
publicznych u  odlĄ<łośei 12 mil od Zamościa, zaniosła protestacyją na sejmik 
w Bełzie, przywodząc, że gdyby pozwolono mieć szkolę w Warężu, nieza­
wodnie i pijarowie Chełmsoy, ośmieliliby się podobnież uczynić. Lecz sz la-

26 :i '
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chta nie przyjąwszy tej oppozycyi, uchwaliła podziękowanie Matczyńskiemu 
za jego gorliwość o rozkrzewianie nauk, a nadto polecono na sejm ad^cym 
posłom, aby wyjednali zatwierdzenie fundacyi i szk ł, co też w 16110 r, na­
stąpiło Otworzona szkoła, jednego zrazu miała nauczyciela, w r. 1699 były 
klassy, inCma, grammatyka, syntasis, poetyka i retoryka, a w 9 lat później 
wykładano już i filozoiiję, ale tylko dla samych pijarów. Józef t a s z c z  bi­
skup antypatryjski, odziedziczywszy W aręż, poczuł około 174=0 r. murowane 
dla zgromadzenia wznosić gmachy, które dokończył jego spadkobierca Fr. Sal. 
Potocki wojewoda ruski. Pijarzy utrzymujący konwikt ubog.iyj szlachty, do 
zajęciu województwa Bełzkiego przez Austryją, opuścili donrowolnie wkrótce 
potem sw ą  siedzibę. Z d rzew a  zabudowane to miasteczko, r. 1785 należało do 
•Ciesielskich.

Wargi ( labia), tworzą dość grube zdwojenia skóry, otaęzająw; s^pzelmę 
ustną (rim a oris), zewnątrz pokryte skórą, która przez stopu iwa zmianę 
w  budowie anatomicznej, przechodzi na wewnętrznej powisrzcluu tychże 
w  błonę śluzową i zlewa się bez iadnego odgra l iczeniąz błona „śluzową po­
liczków i dziąseł. Tak warga górna jak i dolna z tyłu i na środku przycze­
pioną jest do dziąseł marszczką błony śluzowej, zwaną wgdzidełhiem, ( /renu- 
lum lobii). Z powodu koniecznego współudziału warg przy mówieniu, żu­
ciu, piciu, dmuchaniu, gwizdaniu i t. p, wargi po nadają wysok stopień ru­
chliwości, tak że otwór ust może z wielką łatwością i szybkością przyjmować 
najróżnorodniejszą formę. Ruchliwość tę zawdzięczają one licznym mię­

śn io m  twarzowym, z których w iersza  część poczyna się od kośm czaszki 
i gubi się w wargach jak: mięsień ditoigacz w argi górnej i  skrzydła nosa 
{jn. lem tor labii s/iperioris alaeąue nasi), diwigao.z w argi górnej osobny 
(m. lem tor tabii supertoris p ro p riu s ,lico w y  nialy i większy (/u. zygpinuficits 
minor et mu jor), unoszący ką t ust jn  lecator anguli oris),,zniżający kąt ust 
jn . depressor anguli oris),- zniżający wargę dolną (m. depresąor labii infe- 
rioris) i przysicczne Gowpera (mm. ineisini Cowperi); a jeden tylko mięsiei 
okrężny ust, czyli zwieracz ust (m. orbicularis oris s. sphinclor oris) nie 
przyczepia się nigdzie do kości, lecz powstając ze splecenia się włókien 
wszystkich powyżej wymienionych mięśni, okala podwójną warstwą otwór 
ust. W arg i będąc nadto nietylko organem ruchu, ale i uczucia i dotyku, 
otrzymują oprócz gałązok nerwowych, udających się do mięsni z nerwu twa­
rzowego, liczne gałązki czuciowe z nerwu trójdzielnego. Dla utrzymania 
w a rg  w ścisłej wilgoci i uchronienia ich od pękania, zaopatrzone są one 
v liczne gruczołki łojowe. U mężczyzn warga górna w wieku dojrzałości 
porasta włosami. Do odżywiania warg służą tętnice okrężne wargi górnej 
i dolnej; otaczające kulisto otwór ust. —- W argi.sromne czyli wstydliwe (lo­
bia pudenda), stanowią podobne? zdwojenia skóry, składające się z dwóch 
w arg  wielkich i dwóch małych, pomiędzy któremi pionowa szczelina prowadzi 
do pochwy. W argi większe ( labia. majora) poczynają się na wzgórzu lono- 
wem  ( mons reneris) i idą do krocza, gdzie połączone ssi.w.ędzidel/riem (fre- 
niilum labiorum  b Po za wędzidełkiem szczelina sromna zagłębia się, two­
rząc d.ołeh łódliowaly (fossa rumicularis). Zewnętrzną powierzchnię warg 
tworzy skóra gruczołkami łojowemi i włosami obsiana; wewnętrzna powie­
rzchnia styka się z drugostronną, ma już wejrzenie błony śluzowej, nie po­
siada jednak żadnych i gruczołów śluzowych tylko łojowe. Między teini po­
wierzchniami leży gruby pokład tłuszczowy, objęty tkanką łączną, zlewającą 
się z powięzią wierzchnią podskórną. Równolegle do w arg większych nieco
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głębiej leżą w argi m niejśte  ( lobia mtnora s. n ym p h a e \  idące od łechtaczki 
do boków wejścia pochwowego Przy łechtaczce ka ida  rozdwaja sięgną dwie 
fałdki, z których dolna łączy się z drugostronną pod łechtaczką, tworząc wę- 
dzidełho łechtaczki (frenułum c.litoridis), a górna pod nad łechtaczką tworzy 
napletek łechtaczki (praepuiium  clitoridid). W ew nętrzna powierzchnia 
warg mniejszych jest pokryta błoną śluzową i u osób, u których nie wystają 
z pomiędzy warg większych, sąi-one ros owe i wilgotne, w przeciwnym razie 
stają się suchszemi, twardszemi, koloru brunatnego, niekiedy znacznie się 
wydhizająpSstanowiąe fałdy na cal się zwieszające w kształcie grzebieni ko­
gucich, a u kobiet Hotentotów i Buszmanów dochodzą do nadzwyczajnej dłu­
gości,' 6 do 8 cali i znane są pod nazw ą fartuszków. —  Warga zajęcza (la-  
bium leporimtnĄe. je s t  zboczeniem rozwojowem, zaleźącem na rozdzieleniu 
w arg igórne j ,  sięgającem do przegrody nosowej; niekiedy rozdzielenie to by­
wa i podwójnem, wtedy warga górna składa się z dwóch bocznych płatów 
i trzeciego środkowego, bardzo mało wykształconego; wada w tym razie dość 
często komplikuje się wilczą paszczą, to jest z nieprawidlowem rozdzie­
leniem tak podniebienia twardego jak i miękkiego. Zboczenie to, mocno 
oszpecające a zarazem utrudniające ssanie i mówienie, usuwać się daje k rw a­
wą opcracyją. D r J. W.

W crgccki (Andrzej), zasłużony tłomaez, urodził się w  Przemyślu, nauki 
odbył w akademii krakowskiej,  poczem sprawował urząd adwokata trybunału 
lubelskiego, wreszcie wstąpił do stanu duchownego; w końcu XVI i na po­
czątku XVII w ieku mieszkał w W arszawie i był wkollegiacie u ś. Jana m an- 
sionarzem, oraz kaznodzieją. Jako prawnik używany w sądzie duchownym, 
stawał w koiisystorzu warszawskim w obronie rozmaitych spraw, mianowicie 
rozwodowych, jak tego są dotąd ślady przechowane w  archiwum lamecznem. 
W  r. 1603 bawił już  w Krakowie zrezygnowawszy mansionaryją w arszaw ­
ską, był kommendarzem przy kościele archipresbiteryjalnym Panny Maryi 
i stał się jednym z celniejszych szermierzów w obronie religii katolickiej 
Są w druku następne jego dzieła: 1) Apologija przeciwko Luteranom ,
Zieinglijanom, Kalwinistom i  Nowokrzeeńcom (Kraków, 1605, w  4-ce; wyd. 
2-gie, tamże, 1606, folio). Dzieło to jakkolwiek polemiczne, obejmuje mnó­
stwo historycznych i biograficznych szczegółów, mianowicie do życiorysów 
różnowierców polskich. 2 )  {Przestroga na chytraśó^minisirów ewangelic­
kich w rozmowach o wierze ukazana  (tamże, 1605, w  8-ce). 3 )  Juslinusa
historyja czterech monarohij (tamże, 1604, 4 -ce );  wyd. 2 -g ie  p. t. Justynu&a 
historyja ksiąg XXXIV,  które on 'iz 'sławnej historyi świata ibszystkiego 
przez Troga Pompejusza kr ó/kd-zebrał (tamże, 1607, w 4 -ce ) .  4) Gamsa,
Julijusza (wzoru o wojnie francuzhiej ksiąg siedmioro, ósma Aulusa H ir-  
cyusa Panzse sekretarza jego  (tamże. 1608, w 4-cfe;. wyd. 2-gie, w W ybo­
rze pisarzow Mostowskiego. W arszawa, 1803ww 8-ce}. 5 )  Walerego Ma-
xyma o dziejach i powieściach pamiębr godnych ksiąg dziesięć (tamże, 1609, 
w 4-ce), bardzo rzadkie, załączone są niektóre dodatki tłumacza i o polakach 
ciekawe szczegóły; o Padniewskim, HieronimieRozraźewskim^śś. Stanisławie, 
Jacku i t. d. 6 )  Kwintusa Kurcyusa o dziejach Aleoeandra Wielkiego kró­
la Macedońskiego ksiąg dwanaście (tamże, 1614, folio; wyd. 2 -g ie  tamże, 
16 18; 3 -c ie  tamże, 1624; 4-te  m Nieświeżu, 1763;' 13 tomy, w  8-ce; obok 
text łaciński). 7) Peregrynaeyja arabska albo do grobu św. Katarzyny 
Panny i  męczenniczkif\ zacnych ludzi niektórych rodu nit mierdnego w roku 
pańskim 1483 pielgrzymowanie, (tamże, 1610, w  4-ce ) .  8 )  Zyicot ś. Ku-



406 Wargockt -  W argowe rośliny

tarzyny  (tamże, 1610, w  4-ce.). 9 )  O krzyżu i  ukrzyżowanym , nadto
0 drzewie krzyża  $w>j dzwonie cudownym u ojców dominikanów w Lublinie, 
ksiąg dwoje (tamże, 1614, Wj 4-c.e; wyrl. 2 -g ie  Zamość, 1620. w 4-ce). 10) 
Peregrinacyja albo pielgrzj/moiramej dolzienii św. Mikołaja Chrysztofa Ra­
dziw iłła , z łacińskiego dzieła Tretem  przełożona  (Kraków, 1607, w 4-ce; 
wyd. 2 -g ie  tamże, ^609, tudzież w latach 1611, 1617, 1628, 1683, 1745. 
ostatnie we W rocławiu 1847, vv 8 Bpi). Są ślądy, że tiomaczył także całego 
Sellustyjusza, lecz niewiadomo czy było drukowane. W  rękopismach zas 
hiblijoteki cesarskiej w Petersburgu, znajduje się tłomaczenie z j^go przekła­
du polskiego Jn). Florusa o początkach i dziejach narodu rzymskiego ksiąg 
czworo —• W argO C ki ( Bartłomiej);t;brat poprzedzającego, wstąpiwszy do za­
konu dominikanów w Krakowie, po kilkakroć odbył pieszo podróże do llzyinu
1 wydał też opisanie tego miasta pod tytułem: U Rzymie, pogańskim  i  chrze­
ścijańskim  (Kraków, 1610, w 4-ce); >> ydanie 2-gie, p rz y d a n e  jest: Opisa­
nie domini Loretańskiego i  miasta weneckiego przez tegoż, autora (tamże, 
1648, w 4-ięc). I/. .V.

Wargowe rośliny (Lab/arce) czyli raczej iPSirgowate, to jest, że do warg 
są podobne, tak nazwali botanicy pewne przyrodzone skupienie roślin, których 
kwiaty z jednego kawałka powstałe, wykrzywiają  się od przodu, lub są tak 
stosownie wygięte, że wyglądają jakby wargi ust. W łaściw ie,w arga górna 
wykrzyw ia się,prawic zaw sze w kształt chełmu, a dolna we wargę, jak to 
można bardzo wyraźnie widzieć w  tak zwanej pokrzywie głuchej,  w szałwii 
(ob.), mięcie, rozmarynie (ob.) i t. p. roślinach. W argow e rośliny prócz tego_ 
cechują się jeszcze 4-ma pręcikami, z  których 2 są dłuższe, a 2 krótsze (cza­
sem płonieją), przez co z małym wyjątkiem wszystkie należą do XIV groma­
dy Linneusza. Xadto rośliny w argowe po większej części są zielne, pełne 
olejku lotnego, przez co pachną aromatycznie; i w lekarstwie lub jako rośliny 
korzenne przyjemnie pachnące, mają swoje zastosowanie. Olejek lotny 
w tych roślinach znajduje się. zazwyczaj w  mnóstwie maleńkich zawicralni- 
ków, jakie się na ich liściach za pomocą szkła powiększającego spostrzegać, 
dają. Zawieralniki te pokrywa naskórek rośliny, potrzeba przeto pierwej ro­
ślinę w argową dobrze palcami potrzeć, to jest nieco naskórek, zedrzeć, a wten­
czas dopiero silniej pachnąć pocznie. Do pachnących krajowych roślin w ar­
gowych należ j^m ię ta  (obi);, macierzanka (oh.), tymianek swojski (ob.), ma- 
cierduszka czyli lebiodka, szałwija (ob.), ożunka (ob.) i wiele innęęch. Do 
zagranicznych a głównie południowo-europejskich, w naszych ogrodach po­
wszechnie utrzymywanych: miętą pieprzowa, melissa, tymianek prawdziwy, 
cząheręl;, majeranek, bazylija, szałwija prawdziwa czyii ogrodna, izop czyli 
józefek (ob.))- lawenda (ob.); i wigle innych. Do zamorskich zuśv. w cieplar­
niach hodowanych: pokrzelica (P/ectranthus fru ticosm  Lin.), w ielce zaleca­
na jako niezawodny środek na mole, utrzymując ją  tylko w doniczce w mie­
szkaniu, i ziele paczulowe {Pogostemon Pafse,houli, Dell.) z wschodnich In -  
dyj pochodzącą, z którego robią znane powszechni^ pachnidło czyli ]>actu!ę. 
dla wielu osób przeciwne, dla innych zaś nadzwyczaj przyjemne. Do roślin 
wargowych uiepachuąpych, krajów ych,n pospolitych, należy: jasnota czyli tak 
zwana pokrzywa martwa biała i purpurowa, hluszczyk ziemny czyli kurd.y- 
banek, głowienki, poziewnik, storzyszok i wiele innych. Głów nem, że tak 
"owiedzieć można, królestwem roślin wargowych, są kraje nadśródziemno- 
morskic. Tamto wraz z roślinami goździkowatemi (Caryophylląaeae) napeł­
niają one powietrze przyje.r.nym zapachem, co przy łagodnym klimacie i prze-



Wargowe roślm> — W arka 407

ślicznym lazurze nieba;jnie mało się przyczynia do przyjemności życia w tych 
krajach. Do wargow ych najpodobniejsze są tak zwane rozuzieńcowate (Acan-  
thaocan), trędownikowate (Srrojifm lorineałyi pływaezowate (Lentibularieae). 
Rozdzieniec (Acanthus mollis i A. spinosus L in.), jestto roślina południowo­
europejska z tego względu ciekawa, że ona to posłużyła starożytnym Grekom 
za wzór do ornamentacyi kolumn i kapiteli wr budownictwie. F.Be  .

WariceS, OC ekliny Żylne (taricedf)' jest cierpieniem zależąeem na roz­
szerzeniu żył, zw ykle w [włączeniu ze zmianami tak w 'śtiknkach żył poroz- 
szerzanych, jak i w  tkankach je otaczających. Częstość-' i uporczywość tego 
cierpienia łatwo daje się wytlomaczyć ze względów anatomiczno-fizyjolo- 
gicznych, a mianowicie łatwej rozciągliwości ścian żył i następnie w  skutek 
często powtarzanego rozszerzania, utraty elastyczności, krążenia krwi w ży­
łach w odwrotnym kierunku ciężkości. Do tego ogólnego usposobienia, nie­
raz przyłącza się pewne wrodzone, zależące jak się1 zdaje od wrodzonej w iel-  
kosci.ścian żył. Przyczyny wywołujące ociekliny są bardzo różnorodne i tak: 
mechaniczne, jak: 1) rozszerzenia w skutek ciężkości krwi, w korzeniach ży­
ły głównej dolnej u osób pracujących stojąco, mających stolce zaparte, 2) 
w skutek zwożenia lub zupełnego zarośnięcia żyły}' 3 )  przy przewlekłych 
przekrwieniach, przewlekłych zapaleniach, 4) przy zranieniu jednoczesnem 
tętnicy i żyły (varix ane.urisina.Heu8). Wielkość 'ścian już to wrodzona już 
nabyta, > w skutek przebytych zapaleń żył. Rozszerzenia żył bywają już  to 
na znacznej przestrzeni i wtenczas są więcej jednostajne cylindrycznej  lub 
ograniczone /orebkowjte. W  tym ostatnim razie z powodu jednoczesnego 
rozszerzania się torebkowatego przylegających żył, wydłużenia się i ztąd prze- 
biegn wężykowatego, ściany żył wzajemnie się dotykają, cienczeja, przedziu­
rawiają się, wytwarzają srę-całe kłęby rozmaicie poplątanych i wzajemnie 
kommunikujących żył. Następstwem takich rozszerzeń byii a utrudnienie 
i opóźnienie krążenia krwi. łatwość powstawania zakrzepów, zapalenia żył 
i tkanek je  otaczających, nie raz dających powód do ropni, owrzodzeń, pęka­
nia zył, krwotoków, Ociekliny żylne, naciskając wreszcie na przyległe nerwy, 
są powodem mocnego bólu, drętwienia, surowiczego nasiąknięcia tkanek ( oe-  
dema), przewlekłego ich zapalenia ze stwardnieniem i zgrubieniem. Nie 
wiele jest chorób przeciwko którym podawanoby tyle sposobów i metod le­
czenia, jak w ocieklinach, to samo już jest dowodem uporczywości cierpienia 
a z drugiej strony i hezskuteczmfść lekarskiej pomocy. W  leczeniu przede- 
wszystkiem należy usunąć przyczyny wywołujące ociekliny i następnie ogra­
niczyć się, albo -wódkami łagodzącemi ten stan ( cura palia/ioa'), jak miejsco- 
wemi deplecyjami, metodycznym naćiśkiem, poziomem ułożeniem, w celu uła­
twienia krążenia krwi: usuwaniem powstających zapaleń: lub uciec się do 
którejkolwiek z metod operacyjnych, mających na celu stanowcze uleczenie 
ocieklin (cura radicali.k). Do tych ostatnich należą: W ylm zezenie ocielslin
(ext,irpatio,>oirsotomia'), zasadzające sie na odpreparowaniu zył, podwiązaniu 
ich i następnem wy łuszczeniu. Podibityzanie {!iga/ura) bądź bezpośrednie lub 
pośrednie, podskórnie wykonane za pomocą drutów. Przecięcie iy /y  (Incisio ce­
na C/ i następny ucisk. Przyiegm ue (cmdeHsatio') juz to selazem rozpalonem, już 
to środkami chemicznemi żrącemi. Naćisk (' cbmpreksio)  w yw arty  za pomocą 
właściwych naeisknczy, Ai'1/punc'ura. Wreszclfe ir.SlrzyJiiksanie ( injectio)  
płynńwą sprowadzających krzepnienie krwi. Br. J. W.

Warka, miasto rządowe, w  gub. Warszawskiej w pow Górno-Kalwaryj- 
skim, nad rzeką Pilicą, od W arszaw y wiorst 52 odległe. Jedno z najda­
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wniejszych na Mazowszu, stolica niegdyś licznie rozgałęzionych Piastów 
Mazowieckich, wspanialszą ma jeszcze powierzchowność i więcej do miasta 
podobną aniżeli Czersk. Zdaleka czerwienią się dachy jego kościołów i bie­
lą  mury kamienic, których tu kilka pomiędzy drewnianemi zabudowaniami 
się wznosi. Są to jednak reszty jedynie dawnej jego świetności, a lubo za- 
możniejszem jest i więcej handlowem niż inne polskie miasteczka, myliłby się 
przecież ten, ktoby o tej zamożności i ruchu handlowym z przedstawiających 
się oku murów chciał sądzić. Wiadomo tylko z historyi, że W arka była przed 
wiekami, jednem z najważniejszych i najznakomitszych miejsc w ks. Czer­
skiem czyli później W arszawskiem. Położona w  okolic) żyznej niedaleko W -  
sły, głównej niegdyś arteryi ruchu handlowego, była też ludnein i handlowem 
tak iż w pierwszych latach XVI wieku, po przyłączeniu Mazowsza do Koro­
ny, gdy już  miasta mazowieckie upadać nieco zaczęły, miała jeszcze znakom1 ■ 
tą rozległość, piękne budowle, ludność kupiecką a szczególniej wybornych 
rzemieślników. Łustracyja z r. 1564 znalazła tu 369 domów podatk. opła­
cających, oprócz do duchowieństwa należących. Była tu znaczna liczba 
czapników, paśników, szewców, krawców, sukienników, kuśnierzy, zamesz- 
ników, zdunów, ślusarzów', kowulów, „bednarzy, piekarzy, piwowarów, pra- 
sołów, siodlarzy, kotlarzy, iglarzów, złotników i t. d. Było ośm mły­
nów królewskich i folusze. Sławne i bardzo uczęszczane, szczególniej 
przez kupców z towarami sukiennemi, bywały tu targi i jarmarki; na rzece 
pod miastem stawało mnóstwo statków naładowanych produktami i to- 
wrnrami; a piwo wareckie znane w  całej dawnej Polsce ze swego wy­
bornego smaku. Załusk' tez w  sweui rękopiśmiennym opisie Polski tak się 
o niem pod W arką wyraża: ztąd piwo (juondnm s ławne Santa biera d i Varca. 
Andrzej Świocicki w opisaniu Mazowsza na początku XVII wieku, unosi sio 
nad W arką i powiada ze za jego czasów miasto to było jeszcze rówuiie gma­
chami jak ludnością swoją wielce zamożne, znajdowmła się w niem moc nie­
zliczona najlepszych rzemieślników, szesm świątyń pańskich, siódma szczu­
plejsza dominikanów, w której Trojdena i Ziemowita książąt mazow ieckich ja­
ko też Anny żony Janusza J a siostry Witowda grobowce widzieć było mo"na. 
Cały tu kraj (są jego słowa) nad Pilicą, sławny z ogromnych ogrodów swo­
ich, rodzi niezmierną siłę ogórków, cebul i rozmaitego warzywa pobliższym 
miastom dostarcza Tu Mikołaj Zebrzydowski wojewoda krakowski, na czele 
rokoszan wzbraniał d. 23 Czerwca r. 1607 przeprawy królowi Zygmunto­
wi III  z wojskiem przez rzekę, lecz gęstym ogniem działowym od brzegu od­
party w chwili gdy przyjść miało do bitwy, zaczęły obie strony oś.wiadczać 
chęc do zgody. Wojewoda zamiast stawienia się na wyznaczonem według 
umowy miejscu ku Radomiu pomknął się z wojskiem. Okropny pożar r. 1650 
obrócił w  popiół 250 domów i klasztor dominikanów. Dnia 7 Kwietnia ro­
ku 1656 sławny Stefan Czarniecki kasztelan kijowski, odniósł świetne zw y-  
cięztwo nad Szwedami pod sama Warką, zniósł zupełnie nieprzyjaciela i zna­
czną licznę zagarnął jeńców. Powetowali jednak to szwedzi w  początku 
XVIII wieku, wchodząc do Polski jako protektorowie stronnictwa Stanisława 
Leszczyńskiego, przez ednę partją Polaków królem obranego. Jakie wów­
czas poniosło miasto szkody, najlepszym dowedem to łustracyja w r. 1765 
sporządzona znalazła w niem tylko 24 domy i to uszkodzone. Po tej klę­
sce powolnym nader krokiem wzrastała Warka, szczęśliwa i tak ze nie upa­
dła zupełnie. Był tu niegdyś bardzo starożytny kościół dominikanów , o któ­
rym utrzymuje się miejscowe podanie jakuby przed chrześcijaństwem miał być
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świątynią pogańską. PodanitHo popierał przeż środek kościoia le zą c rW p is ,  
opiewający że owa bóżnica na kośc>ói w r. 1066 obróconą została. Według 
pewniejszych źródeł, na tem miejscu gdzie są teraz ruiny ze wspomnionego 
kościoła stał w  X III  wieku zamek książęcy. Trojden w pierwszej połowie 
XIV wieku panujący w ziemi Czerskiej i W arszawskiej,  idąc w  siady swego 
ojca Bolesława II księcia całego Mazowsza, który obok innych pobożnych fun- 
dacyj w r. 1279 w mieście W arce fundował, tychże dominikanó V z miejsca 
zapewne niedogodnego i nieodpowiedniego przeniósł ua zamek i w r 1391 
poświęciwszy na chwałę Bożą na kościół i klasztor zamienić rozkazał. Jakoż ci 
co przed dwudziestu kilku laty gmach ten jeszcze w'całości istniejący widzieli 
pamiętają, że pomimo kilkukrotnych przerabiali i restaurafcyj było w nim dużo 
śladów zamkowego pochodzenia. Zakonnicy gmach opuścili dobrowolnie, nie 
mogąc się dla szczupłości funduszów u trzy m aj prędko w ięć1 pozostałe mury 
poszły w ruinę1, Sv końcu zaś */, rozkazu władzy sprzedane i uprzątnięte zostały. 
Sławne były przed laty u  tym kościele groby książąt Mazowieckich, które je ­
szcze Święcicki oglądał mianowicie Trojdena zinartego w r. 1341, brata jego 
starszego Ziemowita II księcia na Sochaczewie ziemi Wizkiej i Ciechanow­
skie,' zm. w r. 1343, oraz księżnej Anny siostry Witolda a Janusza 1 żony 
zm. r. 1381. Dwadzieścia cztery hit wcześniej, to jest w r. 1606, powiada 
toż samoBzo.iski w dziele: Propago (lwi Uyacinfhi a podanie miejscowe pa­
mięć o tem dotąd przechowuje. Modemy zatem przyjąć za pewność history­
czną że Święcicki groby te w rzeczy samej widział, że następnie w czasie 
pożaru, jakiemu kościół wraz z miastem uległ w r. 1650 pomniki jakie sir 
mogły znajdować, uległy także zniszczeniu a kości panujących władców 
zmieszane z innenii długo pomiędzy gruzami poniewierały się. Dopiero w ro­
ku 1859 kosztem obywateli w blizkości Warki zamieszkałych. odbyło sic 
z wielką uroczystością dokonane przeniesienie takowych do kościoła franci­
szkanów, lecz gdy odróżnić je  już nie było podobna, wiifć tylko przez przypu­
szczenie powy«0ze wspomnienie uczczono a nawet z narażeniem się krytyki 
historycznej, umieszczono na zewnątrz kościoła obok drzwi wielkich tabliCę 
marmurową ozdobioną chronologicznie także błędnym herbem dawnego ks. 
Mazowieckiego, z napisem opiewającym jako tam schronione zostały szczątki 
dziedzicznych książąt mazowieckich bez wzmianki o księżnie Annie: Istni :-
jąey w Warce kościół parafijalnyfferekcją swoją odległej sięga epoki, rok bo­
wiem założenia i Założyciel niewiadomy; zapewne będzie on dziełem książąt 
mazowieckich, dawniejszy bov\ iem drewniany pogorzał około r. 1615, a tera­
źniejszy odbudowany został na nowo z cegły w r. 1630, gdy zaś świątynia 
la z upływem czasu znowu podupadła, już  za naszych lat z gruzów ją  podnie­
siono. Bod względem sztuki nie jest ona szczególni? ołtarze przecież ma 
bardzo dawne a niektóre pomiędzy niemi z po-dominikańskiego kbścioła po­
chodzą. W  tym kościele, jak utrzymuje kronika miejscowa, pochowane są 
zwłoki dwóch braci Ciołków, którzy za panowania króla Władysława Jagiełły 
olbrzymią wsławili się siłą. W  dzwonnicy znajduje się dzwon odlany 
w W arszawie w r. 1686 przez Daniela Tymma, tego samego co odlewał sta­
tuę Zygmunta III  na Krakowskiem Przedmieściu, jak o tem przekonywa w y­
pukło na nim wyrobiony napis polski. Drugi kościół po-franciszkański doś: 
ozdobny o dv,óch wiez-ch w stylu nowszym wystawiony, wznieśli sani i za­
konnicy i ukończyli w r. 1635. Zresztą stały tu niegdyś jeszcze kośćiołki 
ś. Ducha ł ś. Anny, oraz kaplice ś. Leonarda iii? Zofii, których dziś nie ma już 
śladu, ostatnia drewniana była za rzeką Pilicą. Miasto W arka jićzkolwiek
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bardzo dawne, w przywileje nader jest ubogie, archiwum magistratu liczy ich 
tylko sztuk 11. z których najdawniejsze po za wiek XVI nie sięgają. Byl tu 
niegdyś liczny^cech szeweki, jak podanie niesie, z kopy kop szewców, to jest 
z 3,600 złożony. Dziś jeszcze w tak malem miasteczku jest przeszło 40 te­
go rodzaju rzemieślników. Ci mają dosycj.J>ogate archiwum które skrzętnie 
n cechmistrzów swoich przechowują. Do ciekawości w  W arce  należą dwie 
stare miejskie pieczęcie, jedna bez dały na srebrze wyrzezana i w srebro opra­
wna, druga znacznie od tamtej późniejsza na mosiądzu rznięta i rok 1792 na 
sohie nosząca. Oprócz nich są jeszcze liczne pieczęcie cechowe, z których 
tylko krawiecka na miedzi ryta i mająca w  oprawie swojej piaseczniczkę, pod 
względem dawno,śoi i osobliwości na u wagę zasługuje. Dziś Warka liczy 
ogólnej ludności 3.172 głów, ma domów murowanych 15, drewnianych 192. 
Magistrat, dekanat tegpż nazwiska jarmarków 6 do roku. Obszerniejszy 
opis, aczkolwiek niekrytyczny przez H. Gaw areckiego, znajduje się w Piel­
grzym ie  Zdemęckiej na r. 1845, t. 2, str. 177. ['. M. 8.

WaiKlany, miasto prywatne w  gubernii Witebskiej,  w powiecie Rze-  
czyckim, o 6 mil na zachód od miasta Rzgczycy. Liczba mieszkańców wy­
nosi 716 głów płci obojga (w  roku 1860). Miasto posiada kościół katolicki, 
dom modlitwy, 110 dworów; 2 gorzelnie i browar, produkujące rocznie za 
16.500 rsr. ,/. Jśo..

Warkocz Bereniki oh. BeienildĄcarhotk.
Warmbrunn, miasteczko 2,600 ludności liczące, położone w okręgu re­

gencyjnym Lignickim, wSzląsku. w wysokości 1083 stópn ad poziomem morza 
Bałtyckiego, na północnej pochyłości gór Olbrzymich, jest znam m z powodu 
znajdujących się tutaj źródeł wody siarczanej, alkaliczno-słoncj. Źródła te 
mającp temperaturę 29— 30° R., ściągają corocznie przeszło 2,000 gości, któ­
rzy używ ają tej wody do picia i kąpieli. Wody tutejszej używają w reuma­
tyzmie, artrytyzmie, hemoroidach, chronicznych wyrzutach skórnych, zatruciach 
ciałami metalicznemi i t. d. Powahna okolica niepomalu pomaga do pomyślnego 
skutku leczenia w niektórych chorobach: z miejsc zaś, do których chorzy najczę­
ściej czynią wycieczki, przedewszystkiem należy Hirschherg, Hermsdorf, ruina 
Kynast, Fischbach, Zackenfall, Kochelfall i inne. Źródła warmbruóskie m,a- 
ły byc odkryte przez księcia Bolesława IV w r. 1175, i zaraz potem wejść 
w użycie. W  roku 1401 miasto przeszło na własność hrabiów' fSchatfgotsch, 
w których posiadaniu dotąd się juiajduje. Zamek hrabiów, do którego piękny 
ogród należy^, mieści \x  sobie bibiijotekę 40,000 tomów liczącą, która przed­
tem znajdowała się w Hermsiiorfie. W  zamku jest kaplica, w  miasteczku 
zaś kościół katolicki i ewangelicki. Warmbrunn posiada piękny sznitał 
na 24 chorych, w r. 1820 przez hrahiów Schaffgofsch zbudowany. Słynne 
są także znajdujące się tutaj szlinernie szkła i kamieni; wielu jest też 
w  Warmbrunn pieczctarzy., a obuwie tutejsze używa zasłużonej wziętosci. 
Opisy tych wód i miejscowoścjj podali Wendt: Die Therm en zu Tl armbr%mn
(Wrocław, 1840); Preiss, Der K w nrl W arm htunn, seint uarm en Uckir-e- 
felqueden n vd  dieikm  zugehorigen Ileilnnstalien  (Wrocław, 1850).

Warmia, odwiecznie przez lud pruski zamieszkana kraina, za upowszech­
nieniem w  niej przez zakon krzyżacki v iary chrześcijańskiej w pierwszej po­
łowie XIIT w ieku, s ta ła  się z czadem mocno zniemczała i katolicką, zw a-' ją 
też poczęto Ermcdand. Żyzna lecz zaledwie 13 mil kwadratowych prze­
strzeni obejmująca, prędko napełniła się zamożnemi wsiami ; miastami, Ma 
północ oblewa ją  zatoka morza Bałtyckiego, tak zwana S\ ieza (FrischhafT), na
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zachód stykała się z województwem Maiborgskiem, a zresztą Prusami ksi 1-  
żęcemi była otoczona. ^.Skutkiem podziału wszystkich ziem pruskich za pa­
pieża Innocentego IV w r. 1241 przez Wilhelma legata, na cztery dyjecezy- 
je  dopełnionego, takowy za granice Warmii naznaczył: Drużno, W yletvek-
wdślany,i»łFrischha(T, od północy rzekę Lipiec czyli Prygorę. Godnem uwagi 
jest, że Długosz nie nazywa tej ziemi W armią od miastąfgłównego, ale W a r -  
mieniem (Wormdit). Lecz siedlisko tęgo miasta niewiadome historykom. 
Owóż od czasu tego podziału Warmia zaczęła mieć swego biskupa, który co 
do spraw duchownych podległym bedąc^rcyhiskupowi rygskiemu, rządził całą, 
Warmią*. pod zwierzchnictwem wielkiego>mistrza zakonu. Kiedy sio następ­
nie Prusy poddały dobrowolnie Kazimierzowi Jagiellończykowi, biskup w ar­
miński zawarł podobnież co do swojej zależności oddzielną umowo, przez któ­
rą został książęciem warmińskim, mającym prawo miecza nad wszystkiemi 
stanami i urzędami w tym kraju. Odtąd zacząt prezydować w  senacie pro- 
wineyi Prus królewskich, a w senacie polskim alternatą z biskupem łuckun 
miejsce otrzymał, <co; się zaś tycze rzeczy duchow nych już  od samej stolicy 
apostolskiej był zależnym. Mieszkańcy uznając juryzdykcyją udzielną księ­
cia biskupa, rządzili sic temże prawem co reszta Prus królewskich i w łasue- 
mi swemi ustawami. ^JSzląchta, mieszczanie, włościanie i kapituła, wysełałi 
deputowmnych na zjazdy, gdzie pod przewodnictwem biskupa naradzali się
0 potrzebach kiaju; on też stanowił urzędników ziemskich i starostów1. Do 
miejsc starożytnych tej ziemi należą: IJażl/n, zkąd wzięła początek rodzina
Bażyńskich, SzGzcrtiawa, Rusin. Wojnicę pod Melzakiem, Jadów, na wscłiód 
tego miasta, Będziae, miedzy Kreuzburgiem i Zintcn, >Ślinią, Iłów (Tiylau), 
Jeżów (Gesau), Braniewo (Brunsbe^g). Chociaż biskupi warmińscy bardzo 
się okazali czynnymi w osadzaniu dyjec.ezyi swojej niemcami, nie zdołali w y­
ludnić jej jednak z Polaków, kiedy byli zniewoleni polecać proboszczom od­
mawiać' po polsku: O jczenasz ,  Z d ro w a ^ M a ry ja ,  W ierz*, i Spowiedź po­
wszechną. Podobnież nakazywali plebanom miewać kazania w języku pol­
skim. O katechizmie polskim Kromera dla Warmińców, wiadomo jest z dzie­
jów' piśmiennictwa krajowego i świadectw pruskich. ('. B.

Warna, starożytne Odessos,, główne miasto portowe i handlowe Bulgaryi
1 Wołoszczyzny z Konstantynopolem, leży na zaęhodnim brzegu morza Czar­
nego, przy zatoce tegoż nazwiska, do której uchodzą wody' bagnistego jeziora 
Dewina, stanowiącego niższą ,.część rzeki W arny. Miasto to należało do tu ­
reckiego ejałetu Silistryi; zaśjid  r. 1846 tworzy osobny paszalik i jest rezy-  
deneyją kilku konsulów europejskich. Otaczają je warownie i broni cytadella; 
posiada port wojenny, jest  siedzibą metropolity greckiego, ma 20,000 miesz­
kańców i warstaty okrętowe. ,Jako dobry port północny Turcyi, przy morzu 
Czarnem i u stóp rozgałęzień Bałkanu, W arna strategicznie nader ma ważne 
położonieAczęstych też widownią była bojów. Tutaj W ęgrzy  i Polacy krwa­
w ą ponieśli klęskę w dniu 20 Listopada 1444 r., i utracili króla swego W ła ­
dysław:^ zwanego z tego powodu Warneńczykiem. W  r. 1610 zdobyli m ia ­
sto Kozacy zaporożsey, i uwolnili z więzów 3,000 niewolników chrześcijań­
skich. VI wojnie roku 1783 oparto się natarp.zywo.ści Rossyjan, chociaż od 
strony pola całą jego obronę stanowiła stara sześciokątna wieża i szańce 
ziemne. W  nowszych.dopiero czasach otrzymało regularniejsze fortyfikacyje 
tak od strony lądu i rzeki jako i morza. W  roku 1823 po trzechmiesjęcznem 
oblężeniu przez Menszykowa, Woroncowa i admirała Greigh’a, poddał mia­
sto d. 11 Października Rossyjanom, komenderujący w niem  .Tussuf-Bei, wbrew
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woli do »> odząbego załogą cytadelli Kapudan-paszy; tamtego wzięto do nie­
woli, (gdy  sułtan go na wygnanie skazał), temu zaś dozwolono wolnego wyj­
ścia z 300 ludźmi. Generał Roth przyjął potem obronę miasta przeciwko 
wojskom Hussein-paszy, który clSgnął na odsiecz od strony Szumli; lecz za­
ją ł go dopiero po zawarciu pokoju w Adryjanopolu. W  r. 1844 zniszczył 
część miasta pożar. P rzy  rozpoczęciu wojny z Rossyją w r. 1853 miasto 
znakomicie zostało wzmocnione i otrzymało w Maju roku 1854 załogę an­
gielsko— franeuzko—turecką, z 20.000 ludzi złożoną. W  dniu 12 Sierpnia 
połowa miasta spłonęła, jak powiadano, z poduszczenia Greków, przyezem 
w wielkiem znajdowała się niebezpieczeństwie twierdza ze swemi zapasami 
i ammunicyją.

'Tarnawin, miasto pow iatowe gubernii Kostromskiej, leży pod 57°15' sze­
rokości północnej i 63° długości wschodniej, na prawym wryniosłym brzegu 
rzeki Wietługi, odległe o 55 mil na wschód od miastmigubernijalnego Kostrn- 
my. Ze słobody warnawiuskiej,  mianowane miastem powiatowym w r. 1778. 
Posiada obecnie 3 cerkwie, 184 domów drewnianych (1 murowany), 35 skle­
pów', szkolę elementarną i 928 mieszkańców płei obojga (w r. 1860). Fa­
bryk i zaklauów nie ma; mieszkańcy trudnią się rolnictwem) budową statkowi, 
i wyrobem naczyń drewnianych. Rzemieślników b) to 112. Handel malozna- 
cząfiy; sprzedająg łów iiie  drzewo, tudziez zboże, przywożonemu z gubernii 
Wiatskiej. Z przystani tutejszej,  w  r. 1860 odpłyncto 7 tratew i 25 statl ów 
z ładunkiem za 106,537 rsr. Jarmarków' 4, na które towarów przywieziono 
za 21,000 rsr., sprzedano za 5,700 rsr. W arnawiński pow iat leży w połu­
dniowo -ws chód niej częśdi gubernii, zajmuje po”  'erzehni 185 mil kw. Miej­
scowości równic, najwznioślejsza część powiatu leży na prawym brzegu rzeki 
Wietługi. Grunt przeważnie piasezysty, w południowej części mulisty. 
Z rzek znaczniejsza Wietługa, do której uchodzą, z lewyj strony: Łapszenga 
i Kudroma, z prawej, Usta (żeglowna*), -Czarna i inne. Jezior i błot wiele. 
Lasy zajmują około 800,000 dziesięcin; tu, w miejscach pagórkowatych rosną 
sosna, jodła, świerk, osika, lipa, brzoza; w nizinach, dąb, niekiedy klon, wiąz,- 
olsza czerwona, czeremcha i jarzębina. Łąki zajmują około 18,000 dziesię­
cin; z tych najlepsze nad rzeką W ie t ł igą .  Liczba mieszkańców wyno­
si 78,279 piów płci obojga (w' r. 1860). Rolnictwo mało rozwinięte, zbuże 
w  znacznej ilości przywożą z gubernii Wiatskiej.  W roku 1860 było: ko­
ni 22,900, bydła rogiitego 26,180, owiec 44,650, trzody chlewnej 6,100 szt. 
Przemysł ldśny stanowi główne mieszkańców zatrudnienie; spławiają wiele 
d ueWńi, budują statki, robią rohoże, pędzą dziegieć i smołę i t. d. Zakładów 
było: smolnych 60, dziegciowych 30, olejarnie 2, cegielnie 4,Cgorzelnia, garbar­
nia: fabryk perkałików 6. Do handlowych siół należą: Łopszanga, Rak1
i Ureń; w tern ostatniem odby w ajbOśrę 'jarmarki, "na których sprzedają to waru w 
rocznie za 30,000 rsr. ./. Sa.-

Waniefrid (Paweł), urodził się koło r. 730 wfe Frejus, ze sz achetnego 
lombardzlt ibgo domu, przybyłego do Włoch z Alboinem. był w ychowany na 
dworze kióla Rachis w Pawii, pod kierunkiem grammatyka Flawijana, który 
uczył go takżŁa' języka greckiego. Rachis polubił Pawła. Zyskał on także 
względy Rezyderyjusza i nabył wielkiego znaczenia. Kolo r. 773 wstąpił 
PaWeł do opactwa benedyktynów na górze Kassynu. W  r. 782 Karol Wiel­
ki wezwał go na swój dwór i ł u  zajaśniał Warńćfrid®* pomiędzy uczonymi 
wszystkich krajów. Cesarz używał go do ułożenia HomiUjarza, i dc 
uczenia języka greckiego księży, którzy towarzyszyć mieli córce jego Ho-
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trudzie do Konstantynopola. W tedy Paweł pisał taniżł Historyję biskupów 
Metz. Pawei wyjednał u Karola Wielkiego v\ olnośe dla wielu Lombardów, 
uprowadzonych w niewole do Francyi, między fet rymi znajdował się i rodzo­
ny ojpiec Pawła. W  r. 787 Paweł wrócił do swóiuh spółbraci, na górę K as-  
synu. Ostatnią księgą W arnefrida i najważniejszą ze wszystkich jest flisto-  
Tljjn Longobardóie, obejmująca skarb legend narodowych. Bardzo ją  czytano 
w Wiekach Średnich. Nadto Paw eł pisał żywoty wielu Świętych, homilije, 
poemata i hymny duchowne, jak np. 07 <]ueant, taxis, na ęzjjśe świętego Jana 
€  irzciciela. Kok śmierci Pawła dyjakona niewiadomy.

Warnia (herb). Na tarczy w białem polu rak czerwony, szyją na dół obró­
cony, z rotwartemi nogami do góry. Nad hełmem i koroną pół takiegoż raka.

W a r n ia ,  u górników naszych, miejsóe .^chronienia dla pracujących w  ko­
palni wystawione, dla zabezpieczenia ich od razów prochem wysadzonej skały.

Warnkdenig (Leopold August), professor prawa kanonicznego katolic­
kiego, w' uniwersytecie w Tubindze, urodził się r. 1794 w Bruchsal, w w ie l-  
kiem księztwie Badeńskiem. Ukończywszy nauki w Heidelbergu, otrzymał 
r. 181.6 w Getyndze stopień doktora prawa; przeniósł się następnie do Belgn, 
i był professorem prawa kolejno w Liege, Lowanium i Gandawie. Wypadki 
r. 1830 dotknęły go równie jak wszystkich professorów zagranit znych, ale 
nowy rząd po kilku miesiącach przywrócił mu katedrę i mianował go.człon- 
kiem komissyi wydawania źródeł historycznych do dziejów Belgii. W róci­
wszy do Niemiec roku 1836 był professorein prawm najprzód we Frihurgu, 
a r. 1844 powołany do Tubingi. Główne dzieła Warnkoniga są: Inslilutio- 
i;rs sme edementorum ju r is  Romnni p r im ti librl VI (Liegó, 1818; 3-uie vvy- 
d-.nic Bonn, 1844). ‘Ferswh einer Begrilndung dra Heehłs durcMbeine \’e r -  
■t !n[tidea.(Bonn, 1819). Uommentarii ju r is  rm nani p r k a t i  (Liege, 1825 — 
29, t. 3). Iiech°rrJieą sur ta tegislafion be/ge tui ,no//łn-dge  (Gand, 1834). 
rii&toire externe du droit romairt (Bruxella, 1836); Iłistcw e du droit bel- 
gique pendant ta period" fra n ke  (Brun, 1837 ; Beifnage zur Gćschiehte und  
QueUen/cende des fiifticĄer GewohntmtsrecMb ' (F re ib . ,  1838); '  Rechtsphi- 
l'Sop!m^ ais Natur! rhre desifftekls. to jest tilozofija prawa (Freib., 1839); 
Ybrsckule der Imf-tfafionen und Pandeleten (tamże, 1839); Jt&istische F.n- 
(jhtopedie (Erlangen, 1853). Razem ze Steinem wydał Historyję francuzką 
i Historyję prawa: Franzosiso/ie^fautę-i/nd Rechssgęsckichte(Bazylea, 1845 — 
43, tomów 3). Warnkonig miał także udział w  założeniu i wydawaniu łącz­
nie z paryzkimi professorami prawm, dziennika: Themis ou bibliotheme ,du
ju.riseon-sulfg, i w tym celu odbywał podróże do Francyi, llollandyi i Niemiec’. 
W uniwersytecie wileńskim, przy wykładzie prawa rzymskiego trzymano się 
Instytunji Warnkoenigfą. Umarł 1866  r. L. R.

W a r o w n i a ,  ob. Forteca i Twięrdza.
Warpa, u górników, ziemia która z dołu wyrzucona, tworzy na około nie­

go wzniesienie.
Varpas, bożek pobudki wojennej w pogańskiej Litwie i u Prusaków. Gi 

ostatni osiedli nad morzem Baltyckiem, mieli ogromne dzwony po twuerdzach 
swoich dla dawania alarmu przyległym osadum. Dzwony te nazywano Gumbl. 
T. Narbutt się słusznie domniemywa, że miasto Gumbin wzięło swą nazwę od ta­
kiego dzironu. W arpas miał nad dzwonami alarmowemi opiekę. A . Wl. W.

Warpelis, W- pojgańsl iej Litwie, bożek rozchodzącego się w powietrzu 
odgłosu, czyli echa. Lasicki mówi, że Warpelis,,  wr mniemaniu dawnych
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Litwinów sprawował ten łoskot który po uderzeniu piorunu rozlega się 
w powietrzu.

W a r r e n  OSuuiuel), autor i prawnik a n i e l s k i ,  urodził się 1807 r- w Racre, 
w hrabstwie Denbighshire. Kształcił się na uniwersytecie w  EdynDurgu, 
następnie w inner Tempie w  Londynie poświęcał się "gorliwie nauce prawa 
i w  r. 1831 już jako prawnik prywatny (special pleader) miał wielkie powo­
dzenie, przy czem nie zaniedbywał prac swyeh literackich. W  17 roku życia 
napisał powieść Bliiófier.ar-Uie adrenturęs o f a $ewfoundland dog, z upodo­
baniem przez publiczność czytaną. Od r. 1830 umieścił w czasopiśmie BlatW- 
irood's M agfpm e  pierwsze rozdziały Passages from  the dm ry o f a tale phy- 
dićian. później w  r. 1833 oddzielnie wydanego. W  temże czasopi śmie wy­
chodził słynny jego romans Ten thoumrtd a y e a r , ogłoszony następnie r. 1&41 
w trzech tomach i niemal na wszystkie europejskie przełożony języki. Inne 
utwory belletrystyczne W arrena są: romans A om und t/ien (3 tom)', 1847} 
i TheJUy and tLfuua .  apolog prozą poetyczną przy okoliczności u r o c z y s te j  
otwarcia pałacu kryształowego w r. 1851 napisany. Ti powodu 'środków przez 
rzymską .kuryje,przedsięwziętych, ogłosił broszurę The (pieen and the pope. 
Przez korporacyję prawną w Inner Tempie w r. 1851 na prczydującsgo (Eeu- 
cher) wybrany, w roku następnym był mianowany syndykiem (Reeorder) 
w 1)uli, a w r. 1853 otrzymał od uniwersytetu oxfordzkiegó godność doktora 
prawa. , Jako prawnik, znakomite położył zasługi przez ;śwe prące: On the 
m o ru t.spc ia l and  professional dutiea o f attorneys and solidlorsp On the 
parliam enlaryelection laty o f theunitęd kmgdorn i Popular andpractical in- 
Iroduction to law Htudies. Wybór pomniejszych rozpraw Warreira umiesz­
czonych w Blae/rwoWs M ągązpię-i W innych czasopismach, wydany został 
w r. 1854 pod tytułem: Misćellanies imaginatme and juri/Upąl.

Wairin&ton, miasto w hrabstwie angielskiem Lancaster nad rzeką Mersey 
położone, przez kanał z miastami Liwerpooi i Manchester połączone, liczy oko­
ło 30,000 ludności, posiada starożytny kościół, szkołę handlową, fiuty żelazne, 
warzelnie cukru, browutry; vv licznych fabrykach wyrabiają płótno żaglowe,11 
tkaniny bawełniane, szpilki, szkło, zegarki,  a płody te przemysłu śtąnowią ar­
tykuły ożywionego handlu.

W a r rO  (Mareus Terentius Varro), słynny z głębokiej nauki Rzymianin, ur. 
się r. 116 przed Chr. w  Reate, ztąd jest także Reatinus zwany. W  młodym 
wdeku walczył pod Pompejuszem przeciwko rozbójnikom morskim, następnie 
jako stronnik Pompejusza, przeciwko Cezarowi u  Hiszpanii. Później usunął 
się zupełnie od spraw publicznych i aż do późnej starosói rozwijał niezwykłą 
działalność umysłową i literacką. /^Cyceronem łączyły go zwjążki ścisłej 
przyjaźni; od Cezara równie jak od Augusta był wysoko poważanym. Ostatni 
powierzył mu dozór nad biblioteką przez Asiniusa Poiliona założoną. Warro 
napisał około 500 dzieł, dotyczących różnych gałęzi nauk, jako to: grammuty- 
ki, historyi, filozofii, fizyki i t. d. Z tej wielkiej liczby zachowały sic do na­
szych czasów dwa tylko dzieła, a te nawot nie w zupełności, mianowicie: 
trzy księgi De re- ruetidci i z 34 ksiąg De lingua luli.na 6 tylko ksiąj^"' po­
cząwszy od czwartej aż do dziewiątej. Dwa te pisma wydane były razem 
przez H. Stephanus, z objaśnieniami I. Scąligóra (ostatiiuj wydanie Paryż, 
1585} i przez Ausoniusa Pompa (Leodyjum , 1601). Oddzielnie księgi 
D erę  rustica najlepiej są opracowane w J. G. Schreidera Sopiptores re i ru- 
Htieae, (Lipsk, 1794): Ife lingtia latina  zaś przez Spengel a (Rerliu, 1836), 
Mullera (Lipsk, 1833) i E g g e ra  (Paryż, 1846). Z  innych niektórych dziel
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Warrona istnieją tylko jeszcze urywki; mianowicie z satyr, bądź prozą, bądź 
w  poetycznym kształcie pisanych, w szczególnym właściwym mu kierunku, 
zwanym Salira Varroniana lub też Salira Meftnipęct.A Porównaj, O chi er’a 
Varronis sat.urarum Mennipearum rełiquiae (Quedlinburg i Lipsk, 1844). 
Inne urywki umieszczone w pismach Augustina, zebrane i wydane są przez 
Francken'a, pod tytułem: Pragnienia Varroniś\ qude im eniuntur in libris 
AugusRni (Leodyjuin, 1836); ])evit zaś wydał: Se/itenliae .17. T. Yarroniś 
nmjori eO:" parte indditae (Padwa, 1843).

W a r r o  ęPublius Tslenfflus), z przydomkiem Atacinus, od miejsca urodze­
nia swego nad rzeką Atax w Gallii narboneńskiej, poeta epiczny, żył od r. 83 
do 37 przed Chr. Znane są dwa większe j<?go po cm a t;u Argońhaticu i I)'ó 
bel/o^Sei/uamCO', ostatniego przedmiot czerpany jest z wojny Cezara z 'Sekwa­
nami. Urywki z nich umieszczone są w Wernsdorfa Pode Latii.i minor ehi -

Warsachtig (Fryderyk), ob. Radomina Jan.
Warschauer (Jonatan)) współczesny doktor medycyny i chirurgii, członek 

towarzystwa lekarskiego warszawskiego i naukowego krakowskiego. Pro­
mował w Krakowie 1843 i jest tamże lekarzem praktykującym. W ydał 
z  druku: l )  D irbfit 'ef/ioentia aquadlmedića.tue Iconicenm' (Kraków, 1843, 
w 8-ce); 2) O cholerze epidemicznej i spdiobte je j  tebzenia (tamże, 1850, 
v 8-ce); 3 )  lizut oka n/i niekfńre*chorob/j w r. '1852 panująee^W^KrakoUie 
i  porównanie odry Idk.OrttiznejzTOdPą r. 18i5  (W arszaw a, 1853, w  8-ce); 
4) Wiadomość o źródłach kroscienkowskich (Kraków, 1859, w 8-cle). Po­
mniejsze jego artykuły umieszezonfej są w  Pamiętniku t.ow. lek. warSz. i 1 ty­
godniku lekarskim. F. 17. ó>.

Warstwa. Warstwami nazywają się pokłady do siebie równoległe, z któ­
rych się składa jakikolwiek utwór, któreto pokłady przedstawiają długość 
i szerokość bardzo znaczną w porównaniu z grubością, a nadto ich dwie po­
wierzchnie przeciwległe są prawie lub zupełnie do siebie równolegle:' T ak ie  
więc warstwy napotykamy w budowie niektórych skał i minerałów (ob. H ar- 
stwowatośc skal), w budowie pma wielu bardzo drzew dwuliścieniowych i t. d.

W arstW OW atOŚĆ s k a ł .  W iększa część skał na kuli ziemskiej, a jak  
w naszym kraju w południowej jego części, pokazuje nam w przecięciu po­
ziomem wyraźne warstwy, z  których się składa. W' łomach kamieni lub 
w  przecięciach skał dla dróg publicznych lub kolei żelaznych, najlepiej to w i­
dzieć można. Otóż kiedy skały takie wyraźne warstwy różnej grubość*skła­
dają, a nadto jeszcze, jak się to niekiedy trafia miedzy warstwami np. wapie­
nia (ob.) zbitego, znajduje się cienka warstewka inarglu (ob.), jawnym to już 
jest dowodem, że massy te mineralne osadzać się musiały z wody i to nie 
współcześnie, ale warstwami jedna po drugiej, twardnieją? i wysychając 
zwolna, aby takie skały jak  są, utworzyć-się mogły. Jeśli wł$e woda miała 
w rozpuszczeniu cząstki mineralne, to parując i gęstniejąc, osadzać musiała 
te cząstki, które później warstwy skały utworzyły. Wszystkie w ięC skały  
warstwowe są wodnego pochodzenia i należą do utworów geologicznych 
ziemi, które się tworzyły w prastarych czasach, bo przed istnieniem człowie­
ka na kuli ziemskiej, jak to nas nauka geologii (ob.) o tem zawiadamia. 
Wprawdzie w  warstwach skał napotykamy mnóstwo różnych utworó’* orga­
nicznych, zw łaszcza muszli i ślimaków, lecz nigdy szczątku** człowieka. 
Prócz mięczaków, których skorupy najlepiej się w warstwa'*1 skalnych p rze­
chować mogły, są tam i szczątki różnych wyższego ustr*Ju zwierząt, z a z w y ­
czaj tylko wodnych, nie płucami oj^/JyHiającyc 1 i#o r  A" szczątki różnych roślin.
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.Jestestwa te żyjąc w wodzie, kiedy ich śmierć nastąpiła, opadły na dno wraz 
z szczątkami mineralnemi wody i tam zagrzebane zostały Tak więc powsta­
wały warstwy skalnej_,których przykład chuć na mały rozmiar i tylko w nie- 
jakiem podobieństwie, przedstawiają dziś osady naszych rzek, jezior i mórz. 
Płaszczyzny, warstwę skały ograniczające, w przecięciu okazują się jako linije 
ich bieg wskazujące, a linije te nazywamy brózdami warstw. Każda war­
stwa nad którą inne spoczywają, jest dolną czyli spodnią, i daleko wcze­
śniejszą czyli starszą od warstw górnych  czyli trierzehrnich. Grubość znów 
cpyli miąższość tych wrars(w, wielce jest rozmaitą. Jgą bowiem ledwie ćwierć 
cala wynoszącte, kiedy inne sąsiednie na 20 do 30 stóp grubieją. JSakoniec 
warstwowanie skały może być równolegle lub niekiedy krzyżujące sięt z sobą 
w różnych kierunkach. Nadto może mieć skała inne jeszcze brózdy, prócz 
tych, co warstwy oddzielają, a które od rozmaitych przyczyn pochodzą, Jeśli 
skała nie zmieniła swego położenia od chwili jej powstawania, to warstwy 
poziomo na sobie spoczywają czyli równolegle do powierzchni ziemi, tak zu­
pełnie jak karty leżącej księgi na stole. Lecz najczęściej warstwy są roz­
maicie pochylone, pokręcone lub nawet pionowo postawione, co wszystko na­
stąpiło już później, po utworzeniu sic warstw  skały, a to w skutku parcia 
i wstrząsania posadami kuli ziemskiej przez jej ogień wewnętrzny, o ktorego 
istnieniu najlepiej nas wulkany (ob.) przekonywają. F. łlfdSM

W a r s z a w a ,  miasto najznaczniejsze w Polsce niegdyś stolica udzielnych 
książąt mazowieckich, następnie ^całcj rzeczypospolitej Polskiej, potem głó­
wnych władz rządzących w kraju i królestwa Polskiego. Lezy pod szeroko­
ścią geograficzną 5 * * 1 3 '— 5". I)iug:QŚć na wschód względem południka 
Ferro w łukn 3Ś"‘l 1' — 25'/. Długąśa na wschód względem południka Pn- 
ryzkiego w czasie 1 godz., 14 minut, 45 sekund, taż długość' w łuku 18" 
4 l'— 25". Nad rzeką W isłą 110 —  130 stóp wyniesioną, która od wschodu 
na zachód jeszcze wijjfcgfi lecz nieznacznie się podnosi. Miasto rozciąga się 
wydłuż zachodniego, hrzegu rzeki, od południa na północ płynącej, na przeci­
wnym zaś brzegu leży Praga, dawniej osobne miasto, następnie przedmieście, 
dziś ęyrkuł XII,  którą most stały żelazny z W arszawą łączy. Początek jej 
zahżęnia ,  wyw ód nazwiska i pierwotne dzieje, są jeszcze dotąd krytycznie 
nie ustalone^. Są jednak dwa prawdopodobne_wrywody. 7i tych pierwszy 
ogólno-słowianski jest,  źe wicie osad na wzgórzach (wersze) zakładanych, 
otrzymyw-ały nazwiska Werszowy, a wedle Statutu Duchana cara, wszystkie 
u t mi położeniu miasta ws Serbii, zwały sii Wersze. Ke zaś. w najdawniej­
szych dyplomatach W arszaw a pisana jest: W erschowa. Warsa. Warszema, 
Varsevia, być zatem może, , że ztąd pochodzi właściwie jej miano. Za przy­
puszczeniem tem przemawiają w innych krajach słowiańskich, istniejące Jt ar- 

Warson-j, Warsewy i t. p., np. na Szląsku. nad Bałtykiem, na Pomo­
rzu, w  osadach słowiańskich dzisiejszej Greą.yi, nad granicą dawnej Krkadyi, 
nad Dunajem i t. d.; i w samej dawnej Poisce są liczne włości: Warszewicc, 
}\drSzo\eiaę \ t. p. Drugi wywód, mający za sobą także wiele popierających 
szczegółów, jest,  źe W arszaw a winna swój początek i nazwisko, sławnym 
w hi.itoryi moźnowładzcom czeskim, Wersowcom, którzy zdawna będąc stron­
nikami królów polskich, i za to prześlą ‘cwani w kraju, przenieśli się ostatecz­
nie za panowania W ładysława Hermana lia Mazowsze i tu stale osiadłszy, 
założyli m ia s to , tó re  od ich nazwiska swoje miano otrzymało. Jakoż -zepzy- 
wiśęie, wedle archi alnycti dowodów, jeszcze w' X III wieku, można polska 
rod:-ina W arszów , yózti;.-., Warszewicljieh i W arszyękuh, posiadała w samej
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W arszawie i w okolicach grunta i włości,  które potem w  skład jej weszły. 
Nie podobna takie z lekeewaieniem ominąć i tej szczególności,  i e  oha miasta, 
Praga czeska i W a rsza w a ,  miały lub dotąd mają w  bliskośei osady tego sa­
mego nazwiska. Takicmi są: Praga, Werschowice, dziś Wersów ezerberge, 
Solnie (Solec), Ujezd (Ujazdów, w dawnych przywilejach pisany Ugijazdo- 
wo), Polkowo (Polików), Sedlec (Sielce),  Rakowic (Rakówięe), Kamienic 
(Kamień i Ramiona), Skryszew (Skaryszew),  Waw rzesz (Wawrzyszew ), Ra- 
syn (Raszyn) i wiele innych. Celniejsze pragskie kośsioły, ś. Jana|0hrzciciela 
i ś. Jerzego,-są albo załoione albo hojnie były uposażone przez Wegszo weów. 
Naj Umniejszę t c i  świątynie W arszawy, t e i  same miały tytuły i jeszcze na 
początku XVI w. polsćy W arsze i W arszyecy opiekow ali sio niemi. Z czasem, 
drogą kupna lub zamiany, książęta panujący na Mazowszu, nabyli wiejskie 
osady i zapewne W arszawę, jak o tem przekonywają niektóre dokumen- 
ta co do sąsiednich osad dotąd przechowane. Tym sposobem objaśnić mo­
żna .fakt już historycznie stwierdzony, że syn KonrfcMiffiHcrwisae^ft księ­
cia mazowieckiego, Ziemowit I, posiadał zamek Jazdowo (Ujazdów) i w nim 
mieszkając, w czasie napadu Litwinów i Rusi w roku 1262, śmierć po­
niósł; sy 11 zaś tegoż, Konrad tu w niewolę był wzięty. I  znow u w ez: -  
sie nieporozumień między sobą braci Konrada i Bolesława w roku 1231, 
ten ostatni zdobył i złupił zamożne Jazdow'0 , o czem obszernie' piszą kro­
niki, nie czyniąc o bliskiej W arszaw ie  "adnej wzmianki. Także z Jazdo- 
yva pisanego niekiedy Ugyazdowem, datowane są dyplomata tychże ksią­
żąt a z W arszaw y dotąd na pewno ani jednego nie odkryte. Istnienie 
jej atoli wskazuje dyplomat księcia Konrada z roku 1239 w kodeksie k la­
sztoru Czerwińskiego, -w którym wymienione! .są włości w obwodzie W a r -  
sza położone (*>?. disfric/u WaiiSta Spam). Stern o miasto występuje dość 
nagle dopiero w r. 1313, to jest kiedy w układach pośśmierci Bolesława księ­
cia Płockiego^całe Mazow sze do niego należące podzielorn^zostalo pomiędzy 
trzech jego synów, z tych zaś średni Trojden w otrzymanych na swoją część; 
ziemiach i miastach miał już  wyliczona Warszawę. Aczkolwiek jego pań­
stwo nazywało się księztwem Czerskiem, stolicą zaś był Czersk, miasto w e­
dle podania daleko wtedy od W arszaw y znaczniejsze; Trojden upodobał sobie 
ostatnie, często sam w niem mieszkał i ztąd przywileje datował. Czy jednak 
jemu wyłącznie winna W arszawa swoj wzrost, jak chcą niektórzy, to jeszcze 
krytycznie nie jest udowodnionem. zważając na niewątpliwe ślady że była już 
wtedy tak znacz nem i handlowym, iż do tego stanu ani obrazu, ani w tak pręd­
kim czasie dójść nie mogła. Z akt bowiem sławnego sądu apostolskiego.po­
między Kazimierzem Wielkim a Krzyżakami w r. 1339 w W arszawie mają­
cym miejsce, przekonywamy sięę że miasto tutejsze było już  wtedy murem ob­
wiedzione, miało wiele domów, rynek i targi, dwa kościoły, szkołę paralialna, 
tudzież obfitość rozmaitych wygód dla gości. Zarząd miasta, wedle ówcza- 
sow-ego obyczaju polskiego, należał do dziedzicznego wójta, którym był nie­
jaki Bartłomiej, jeden ze znakomitszych i uezeńszych krajowców, odgrywający 
ważną rolę nie tylko w wyżej wspomnianym processie, ale obecny i przy in­
nych sprawach i podpisujący się na wielu dyplomatach. Następne panowa­
nie syna jego Kazimierza od r. 134.1 jeszcze hardziej uwydatniło historyją 
W arszawy. On bowiem właściwie pierwszy stałe w niej zamieszkał, zało­
żył stolicę swoich posiadłości, do grodu tego zebrał dwór, przyciągnął pa­
nów swoich i ustanowił księztwo Warszawskie. Najstarożytnicjsze grody 
Mazowsza ustępowały teraz przed tym nowein w' powagę i znaczenie odzia- 
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nym grodem dzielnicy Czerskiej. Kazimierz rozprzestrzeni! i upiększył ża­
rnik tutejszy, mieszczą,! zaś zobowiązał osobnym przywilejem do naprawy 
i utrzymania tegoż, według uawnego innych ziem polskich obyczaju. Utrwa­
lone księztwo wraz ze stolicą dostało się po jego śmierci fr.  1354i bratu Zie­
mowitowi, który ostatni raz rządząc całem Mazowszem, przy podziale państwa 
pomiędzy synów swoich r. 1379, W arszawskie  oddał najstarszemu Janu­
szowi. Skutkiem tego podziału nastąpiła dla W arszaw y epoka najświetniej­
sza, młody albowiem książę tak miasto polubił, że przeniósł tu zupełnie zna­
czenie stolicy z Czerska i wszelkich dokładał starań aby postawić na naj­
świetniejszej stopie. Pod jego wiec panowaniem dopiero rzeczywiście War­
szawa wzniosła się i przyozdobiła, a w  liczne nadania i swobody wzbogaciła. 
Mądry i sprawiedliwy, rządząc roztropnie krajem przez lat 47 szczególnie zaj­
mował się dobrem swojej stolicy, która wszystko co przez długie wieki trwało 
a w  części d tąd istnieje, jemu zawdzięcza. Pod taką opieką szybko podnio­
sło się miasto, a gdy liczba mieszkańców wzrastała i domy sit pomnażały, ks. 
Janusz dając sposobność do prędkiego budowania i rozszerzenia i ranie, nadał 
mieszczanom wsie Jazdowi,: W awrzyszewo, Mostki, Młociny, które potem 
w  lat sto od miasta odpadły. Innemi przywilejami pozwolił na zbudowanie 
łaźni i dochód z niej na rzecz miasta przyznał (r. 1376). uwolnił mieszczan od 
podwód i zakres murów po spaleniu poprzednich oznaczył (r. J379) .  Za­
twierdził kupno wsi Solca (r. 1382), uposażył szpital miejski S. Ducha (ro­
ku 1388), kościół paruiialny ś. Jana, wyniósł do stopnia kollegiaty (r.  1406), 
urządził wójtowstwo (r. 1408) i t. d. Nakoniec osobnym przywilejem loka­
cyjnym zwanym r. 1413, przeniósł tutejszych mieszczan wszystkich bez wy­
łączenia. z praw'a polskiego pod prawo niemieckie, nadając magistratowi, sto­
sownie do brzmienia tegoż, jurisdikcyją ogólną w  sprawach cywilnych i kry­
minalnych. W  moc powyższego przywileju, wewnętrzne dzieje Warszawy 
otrzymały kierunek istniejący, aczkolwiek z rozmaitemi zmianami do końca 
bytu dawnej Polski. Samorząd ten na zasadach cudzoziemskich, w  myśl pra­
wa niemieckiego, ze wszelkiemi następstwami tegoż, w obyczajach, zwycza­
jach, nawet w piśmiennictwie urzędowem, rozwijał się stopniowo i zmieniał 
stosownie do okoliczności i wypadków ogólnych, w treści jednakże pierwotną 
swoje cechę utrzymywał. W yłączna zatem a właściwa historyja miasta, 
z pominięe:em danych do całego państwa należących, w  niczem albo nie wie­
le się różi.i od innych miast tak krajowych jako i zagranicznych na prawie 
niemieckiem osiadłych. System obieralny utrzymywany we wszystkiem, urzą­
dzenia trafne lub niekorzystne, wypływające z powszechnej narady i wybra­
nych mężów, przodownicy mniej lub więcej stosowni, zmieniający się co­
rocznie i t. d. Z początku siali na czele burmistrz i wójt, później prezydent 
z sześciu rajcami, tyłuź ławnikami i 12 gminnemi, którzy ustępując nowym 
pozostawali jeszcze jakiś czas z głosem doradczym zowiąc się starą radą. Li­
czbę tych urzędników w  miarę znaczenia miasta powiększali królowie polscy, 
pomnażali lub zmniejszali ich władzę dopóki w  ostatnich czasach nie nastą­
piła ogólna zmiana w urządzeniu miast, któremu atoli utrwalić się.nie pozwo­
liły wypadki krajowe. W reszcie samorząd ten był istotnie rzeczywistym 
tylko dopóty, dopóki miasto nie zostało stolicą całej monarchii. Potem acz­
kolwiek pozornie pozostawiony w  swej sile, zależał już  zupełnie od władzy 
rządzącej monarchiją i dopiero z jej upadkiem ostatecznie zniknął. Przyjmu­
jąc  ten udowodniony już  pewnik ze wszędzie niemal dawne miasta powsta­
wały w  skutek potrzeby obrony kraju, tedy zamek w  W arszawie był głównym
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punktem obok którego mieszkańcy ze szczęśliwego i handlowego położenia 
korzystający, najprzód zabudowywali się. Zamek ten pierwotnie drewniany, 
otaczały mary, wew nątrz  w  dworcu książęcym mieściła się kaplica i domo­
stwa coraz dalej za mury wychodzące które później tworzyły jądro tak z w a ­
nego tarcgo miasta. Przedsiębrane atoli środki obrony niezbędne w Ś re­
dnich Wiekach, zmuszały zaw sze dojścieśnienia jego obrębu. Staraniem ks. 
Janusza, oraz w skutek licznych jego nadań i urządzeń, W a rsza w a  w dwóch 
kierunkach wzrastać wtedy poczęła; od strony Solca gdzie najważniejsze skła­
dy, młyny i fabryki istniały, to jest z południa ku północy i od strony Nowego 
Miasta 1 północy ku południowi. Zwyczajem bowiem owych czasów' przyję­
tym wie wszystkich w Europie miastach opasanych murem, kiedy ich ludność 
pomnażała się, zakładano tuż obok drugie, które przyjmowało nazwisko nowe­
go miasta, gdy pierwsze mianowano starem Tak było i w W arszawie, jtiż 
w XIV i w pierwszych latach XV stulecia podobnie podzielonej. P ierw sze­
go i drugiego wzrost przedewszystkiem opierał się na środkach przemysłu 
i handlu. Stara W arszaw a miała brzegi Wisły, spław jej korzystny, obszerny 
handel z nadmorskiemi miastami np. z Gdańskiem i niemieckiemi krajami, 
kupcy albowiem tutejsi już  w XIV wieku znaczny bardzo handel, mianowicie 
suknami niderlandzkiemi, przez Toruń prowadzili. Obręb jej znakomicie się 
rozszerzył, gdy po pożarze r. 1378 nowemi murami ją  obwiedziono. Mury te 
własnym kosztem mieszkańców wystawione, zaczynały się od wieży zamko­
wej znacznie oddalonej,■. gdzie znajdowała się brama, rozciągały się zaś do 
teraźniejszej wielkiej wieży tegoż zamku. Z drugiej znowu części miasta 
która W isły  dotykała, zaczynały się od zakrętu: gdzie murów nie było a po­
stępowały następnie aż do bramy zamkowej, Żóraw zwanej; głównie więc jak 
poprzednio chodziło o opasanie ze wszech stron książęcego zamku Mia­
sto jednak samo, równie jak i książęce mieszkanie, w znacznej części było 
drewniane, a dopiero w r. 1 4 3 lH g d y  znowu nieszczęśliwym poż; rem do­
tknięto zostało, panujący książę, zastrzegł pod surową odpowiedzialnością 
prawa, aby odtąd szczególnie u' rynk.,, tylko murowane domy stawiano. Bo 
w rynku było główne siedlisko władzy miejskiej, a w obszernym ratuszu, na 
środku tegoż stojącym, skupiał się cały handel. Skromniejszą miała postać 
nowa W arszawa, z ciągłego wzrostu i kierunku w te strony zabudowań po­
wstająca. Główną przyczyną jej wzniesienia się była rzeczka Drzanszna dziś 
Orna zwana, której źródła dotąd przy ulicy Dzikiej pod Nr. 2310 widzieć się 
dają. Ilzeczka ta niegdyś obszerna, dziś nic nie znacząca, w  ovr ych jednak 
•zasach była bardzo ważną i dla mieszkańców korzystną. Tu Dowiem w  XV 

stuleciu liczne stały młyny, później szlifiernie, folusze, blicharnie i t. p. 
Wszelako nowe miasto nigdy obszerne nie było; oprócz murowanego kościoła 
parafialnego Panny Maryi, drewniane domki, role gospodarskie; zagrody w iej­
skie, a gdzie niegdzie tylko ogrody, ca łą  jej ozdobę stanowiły. Pola i piaski, 
dalej wsie okoliczne, otaczały ją, tak jak starą W arszaw ę  błota, trzęsaw;ska 
wods ; lasy od strony Ujazdowa a piaski od strony Woli Tylko stare mia­
sto na wzniosłym pagórku położone, z zamkiem i ośmioma kościołan.i, jakiemi 
były: kollegiata Ś-go Jana, Ś -go  Jerzego parafialny, Ś -go  Marcina A ugu-  
styjanów, Ś -go  Dnęh:. przy Nowmmiejskiej bramie, 0 0 .  Bernardynów i Panien 
Bernardynek, kaplica Ś -go Krzyża i parafialny na Solcu, dwoma szpitalami; 
a bardziej piękną swoją okolicą górowało. Za murami miasta, przedmieścia 
budować się poczęły-, a liczne ogrody część dzisiejszego Krakowskiego- 
Przedmieścia i Nowego-Swiatu, drogę do letniego książęcego zamku J a -
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zdowa i do Czerska zajmowały. Taka była postać W arszaw y za czasów 
książąt Mazowieckich, gdy zaś tę część kraju w r. 1526 do Korony przyłą­
czono, rząd polski przez namiestników królewskich, pó :niej oojewodów 
i starostów, zaprowadził w niej stosowne do innych miast polskich zmiany. 
Pod świetnem Jagiełłów panowaniem, wzrastała pomyślność obojga Warsza­
wy i nowemi nadaniami, budowlami i urządzeniami, wznosiła się. Ożywiła 
się ludność i znaczenie miasta, gdy królowa Bona oprawo wiana swego na 
Mazowszu otrzymawszy, tu najczęściej od r. 1548— 1556, to jest do swojego 
wyjazdu z Polski, z córkami i licznym dworem przemieszkiwała. Gdy król 
Zygmunt August goselił Często w przejeździć, tu przeniósł obrady krajowe 
i mieszkał wtedy długo, gdy wreszcie dobra i szlachetna (jego siostra, królo­
w a Anna, później btetana Batorego małżonka, od r. 1556 aż do zgonu swego 
(r. 1596) W arszawę za stałe i ulubione sobie siedlisko obrała. Dwa tedy 
miasta, to jest stare i nowe, po przyłączeniu Mazowsza do Polski, były oprócz 
dostojnych mieszkańców' z familii monarszej, nadto stolicą namiestnika króle­
wskiego, aukiedy zaj.Steftma Batorego urząd ten zniesiono, wojewody mazo­
wieckiego i starostwa, które się warszawskie® zwało. Oba miasta prawami 
i urządzeniami tak zewnętrznemi jako i wewnctrznemi, różniły się. Stare 
było już  całe murowane, nowe drewniano. Otaczał stare miasto podwojny 
większy i mniejszy mur na około z niewielkiemi basztami, dwoma walami 
i fossami. Cztery bramy: Nouomiejska, Krakowskay Boczna i Gnojna, nie 
zbyt od siebie odległe, do wnętrza prowadziły. Mury te rozciągały sic w na­
stępnym kierunku, poczynając od ulicy Ślepej, to jes t od miejsca gdzie stała 
dawniej Krakowska brama, czyli od dzisiejszego zjazdu nowego do mostu, 
sz ły  zaś wciąż ulicą Ślepą przy Podwalu przez Dunaj, przechodziły ulicę 
Gołębią równolegle od ulicy Mostowej, a kończyły się nad samą W isłą przy 
baszcie, która niegdyś przy bramie mostowej stała, a później na prochownią 
przerobioną została. W  samem mie'śeie jak w’dawnej twierdzy, każdą pra­
wie ulicę narożny dom, do następnego przylśgły, zastępował. Ulice odleglej­
sze były krzywe, domy nie kolejno stawiane, niektóre tylko cegłą z czerwo­
nym granitem pomięszauą, brukowane, a tak żie spojone, że jeździć i chodzić 
było ni(%odziwio dla błota wielkiego. W  rynku staromiejskim, zawsze naj­
liczniejszy był przemysł i handel; a w drugiej połowie XVI stulecia sklepami 
i rzemieślnikami zapełniony. Najzamożniejsza klassa mieszkańców w sta­
rem mieście osiadała, tu cały handel towarami do przepychu służącoini odby­
wał się, bogaci kupcy, szczególniej BnnianidStu najwystawniejsze mieli skle­
py, tu wreszcie były składy drogieh towarów i wszelkich kosztowności. Oba 
miasta miały już jedenaście kościołów, to jest, oprócz wyżej wymienionych 
parafialny w Ujazdowie przez Annę Jagiellonkę z Solca przeniesiony, kośeiói 

ut raczej kaplica S-te j  Trójcy na polu za W arszaw ą stojąca, w tern miejscu 
gdzie dziś ulica Długa z Nalewkami wprost Bielańskiej łącźy się; nakouieo 
kaplica S -go  Krzyża przy ulicy Zakroczymskiej,  pięć szpitali, dwa zamki kró­
lewskie; -jedfeu w mieście, drugi za miastem w Ujazdowie, i dwie szkoły pa­
rafialne przy kościołach znajdujące się. Nad W isłą  stały liczne śpiehlerze 
w  tern miejscu gdzie teraz ulica Brzozowa położona, a handel zbożem obszer­
ny. Ogromny most na palach wprost ulicy Mostową zwanej, przez Zygmun­
ta Augusta i siostrę jego Annę wybudowany, łączył oba brzegi Wisły, 
a kommutiiKacyje i handel ułatwiał. Młynów było podostatkiem, bleeh do 
bielenia płótna, szłifiernia koło Polkowa, dwa folusze i papiernia, do znakomi­
tszych przemysłowych zakładów liczyły sic. Za starą W arszaw ą stały
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w  około obszerne przedmieścia, lecz niezmiernie błotniste, zaś w rogu tera­
źniejszej Święto-Krzyzkiej ulicy, po prawej stronie, same tylko były role 
zbożem zasiewane. Dalej ku Grzybów u, stał obszerny folwark z mie­
szkaniem, do starosty warszawskiego należący. Otaczały jeszcze, W arszawę 
na około wsi, które dziś w  skład jej weszły. Od strony naprzyklad dzi­
siejszego Nowego-Swiatu była wie,ś Kałęczyn. Ulica prowadząca do Uja- 
zdowa od połowy prawie teraźniejszego Nowego-Swiata, była natenczas go­
ścińcem, po obu stronach którego stały pola zbożem zasiewane, gljnki i<&o- 
gielnie. Gdzie d z iś^gna to rska  ulica, dawniej Kozią zwana, poczynając od 
Miodowej, aż do placu przed teraźniejszym Ratuszem, było miejsce gruntów 
do wójtostwa starej W arszawy należących, a tam gdzie wielki teatr wzno­
si się, stały domostwa do zarządu wójta należące i żupa solna w wielkim 
drewnianym gmachu mieszcząca się. Gdzie teraz Elektoralna ulica, były na­
tenczas grunta do wsi W ielka W ola należące; grunta te zaczynały się od 
miejsca gdzie dziś kościół 0 0 .  Reformatów', czyli od placu \ ,ów ezas  obojzem 
królewskim przezywanym. Słynęły zaś one z piaskowe, przez które jeździć 
i chodzić było trudno. Po lewej stronie przęgiwnie; gdzie teraz ulica Żabia 
i Przechodnia są położone, staty kałuże i błotJt, które .z powodu mnogości żab 
wr nich mieszczących się, później nazwisko pierwszej, ulicy Żabiej nadały. 
Od końca Długiej ulicy w stronach ku Powązkom, była to okolica za miastem 
i przedmięjięjami leżąca, na której pola, grunta orne i zarośla, a nie wiele chat 
i to ubogich znajdowało się. Na Śto-Jcrskiej ulicy i Podwalu, rzadkie stały 
domostwa, jptrle bowiem były ogrodami ząicte, na Miodowej zaś dawniej Mio- 
downiczą zwanej, słynęły wyroby pierników (miodowników'), któro i n az w i­
sko tej ulicy nadały. Za Nowem miastem, kilka zalędw i&jchatek istniało, re­
szta same (iola i grunta orne, na których w miejscu gdzie dziś ulica Nalew! i 
położona, utrzymywane były kosztem miejskim zbiory wody czyli cysterny pu­
bliczne, zwaue Nalewkami, dla dogodności mieszkańców oddalonych od W isły  
urządzone, wr których wodę czerpano i nalewano i od których nazwi­
sko ulica otrzymała. Co sjm tycze wewnęt znyeh wygęd w mieście, w szy­
scy spólcześui pisarze na to zgadzają się, iż W arszaw a była liajporządniej- 
szein miastem na Mazowszu i w ż y w n o *  wszelaką obiita, w  której, jak powiada 
Paprocki, kupców i mieszczan bogatych było wiele, a do tego porządnych i bo­
gobojnych. Mieli oni sześć, walnych jarmarków, to jest: w starem mieście trzy 
i w nowem tyleż. Na jarmarkach, bywało mianowieie wiele bydła i koili, 
bywała mnogość kupców i kramów, jako też szatrów' z miast rozlicznych. 
Słynęły tu także szynki, szczególnie warzelnie piwa i miodu,± wiszjiiaków 
i maliniaków. Gdy zjazd w czasie sejmów byl wielki, mieszczanie obowią­
zani byli przyjmować przyjeżdżających panów, szlachtę i dworzan, równię 
jak i wojsko, w domostw ach swoich na -gospodę, gościnność, która im nieraz 
ciężko się, dała weznaki, ,bo domów' zajezdnych wtedy nie znano. Możni 
panów IC. budowali kuchnie swoje na ulicach, lub ogniska bez przykrycia zo­
stawiali, co takżoniie bardzo musiało być bezpieczne. Ogromne we w szy-  
stkiem zaszły zmiany, gdy w r. 1596 Zygmunt I II  panujący król polski, prze­
niósł stolicę c.ąłego 1 raju de W arszawy, którą sobie więcej niż Kraków' upo­
dobał. Powody do tego były różne, najprzód chęć. monarsza, następnie p rzy ­
padek spalenia zamku królewskiego w Krakowie, szczególnie zaś prawo od­
bywania sejmów czyli obrad krajowych od r. 1569 stale tutaj przeniesionych. 
Oóżkolwiek bądź, przeniesienie stolicy niebawem znakomicie na losy miasta 
wpłynęło. W arszawa z przedmieściami, znowu w kościoły, mury i ozdobne
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gmachy podnosić się zaczęła. Król sam miłośnik budownictwa i sztuk pię­
knych, artystami wiochami otoczony, budował i drugich ku temu zachęcał. 
Okazałe i ozdobnie przemurowano i urządzono wtedy zamek królewski, prze­
robiono i upiększono wszystkie niemal kościoły i znaczniejsze gmachy. Pa­
nowie możni za dworem tu przenoszący się, nabywali grunta i włoskie pała­
ce do podziwu wspaniale budowali, a miasto całe w bogactwa i zbytki wzma­
gało się: Nieznani przedtem lub czasowo tylko zamieszkali wielcy panowie,
wprowadzili inne zwyczaje, które wprawdzie w szczegółach liczne korzyści 
przynosiły, lecz dla ogółu i w następstwie wielu nieszczęść dla miasta przy­
czyną stały się. Bo szlachcic mazowiecki przedtem niechętnie w miastach 
zamieszkiwał, trzymając się owego miejscowego przysłowia «że szkoda szla­
chcica wiejskiego do mieszkania miejskiego)). Mieszczanie więc tedy do 
owego czasu byli spokojni, w prawach nienaruszeni, w obyczajach różni; lecz 
gdy dwór stale zamieszkiwał, a dumni mużnowładzcy tu przenieśli się, w te­
dy nabyte grunta przez szlachtę, od praw miejskich wyłamywać poczęły się 
a nadto bogaci panowie, nie tylko dla swego dworu wyłączenia czynili, lecz 
pozwalali obok siebie powstawać protegowanym domostwom, kióre za swoje 
i do siebie tylko należące uważali. W tym to sposobie dano początek tak 
zwanym Jurydykom, których liczba w następnych czasach do piętnastu doszła 
i zamożnych tutejszych mieszczan do ubóstwa doprowadziła. Zwolna jednak 
i stopniowo nieszczęście nurtowało miasto, a pozorny lub rzeczywisty byt 
dobry, widocznym okazywał się. Kościoły i duchowieństwo, przedewszy- 
stkiemi najpomyślniejsze wtedy miały czasy, bo król wielce pobożny, niczego 
dla nich nie szczędził, Pięć nowych kościołów i kaplic przybyło, to jest: księ­
ży jezuitów,, księży dominikanów, księży reformatów z klasztorami, ko­
ściół Świętego Benona dla Niemców gdzie było *ich bractwo, do które'go nale­
żeli w szyscy cudzoziemcy zamieszkali w W arszawie i kaplica ruska, tam 
gdzie dziś dom pod Nr. 1320 istniejąca, liczba zakonów i zakonnic pomnażała 
się. Przedmieścia wtedy najpiękiliejszemi, chociaż niekiedy drewniauemi do­
mami, dworami i pałacami zabudowały się. Ludność, zgiełk, tłum hajduków, 
sług, pacholików, drobnej szlachty na jurgielcie możnych panów przesiadują­
cych, znacznemi były w W arszawie. Pałace panów dowolnie jak im się po- 
doDało budowano, wzdłuż lub poprzek ulicy, dhoć drogę zagradzały. Znikł 
ów most na Wiśle na palach budowany, a niestałem korytem rzeki i wiosen- 
nemi lodami zburzony. Wzrastało atoli jeszcze czas niejaki miasto. Za W ła­
dysława IV powstało sześć kościołów, to jest: pijarów na Długiej ulicy, fran­
ciszkanów, karmelitów i karmelitek na Krakowskiem-Przedmieścin. kościół 
z  klasztorem wizytek tamże i Ś -go  Kazimierza sióstr miłosierdzia na Tam­
ce przez królową Maryję Ludwikę sprowadzonych, oraz mnóstwo dworów 
i pałaców' przybyło. Sam król dwa sobie okazałe pałace, jeden na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu później Kazimiero w skini zwany, drugi w LTjazdowie 
wybudował łub przerobił. Pałace te wprawdzie i dwory w większej ćjtęśći 
były drewniane, atoli z powodu bardziej zwyczaju, niż braku potemu matery- 
jaiów; bo w domostwach takowyph, wspaniałość i przepych zewnątrz i we­
wnątrz, obszerne dziedzińce i okazałe przy nich ogrody podziw ienie Cudzo­
ziemców wzbudzały. Za pomnożeniem budowli przybyły nowe dlice i miej­
sca puste lub inne przeznaczeniu mające zaludniały się. Wprawdzie droga 
do Ujazdowa jeszcze w około polami i folwarkami do gruntów starościńskich, 
szpitalnych lub miejskich należących była otoczoną, atoli rolnicy poczęli we­
dle drogi zabudowywać się i do miasta przybliżać. W  tem miejscu gdzie dziś
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ulica Nowolipki, niegdyś zwykle piasczystein, podobnież na drodze ku Dłu­
giej ulicy, pełno stanęło gmachów, stajen i ogrodów. Na Długiej ulicy, Sze­
roką lub Błońską wtedy zw anej,  najwięcej było domow zajezdnych, 
w dostatki opatrzonych, gdyż juz życie publiczne potrzebę ich wskazywały. 
Kupców znaczna była liczba, a handel Iloraz obszerniejszy. Przybyła 
ku ozdobie miasta, wielka statua, którą król na pamiątkę swemu ojeu w ro­
ku *644 wystawił.  Kres to był jednak ostatni wzrostu W arszawy; bo jto 
powstało ze wsi niegdyś szlacheckiej za Wisłą, nowe miasto Pragą nazwane, 
które hanuel W arszawy rozdwoiło, gdy nowością i tannością kupujący i prze- 
dający zwabiani, tam się przenosili. Z  innych stron przybyły nowe miastecz­
ka Leszno i Grzybów, od imienia założycieli swoich nazwane, a osobnemi 
prawami i przywilejami z ujmą dawnego miasta obdarzono. Jednak był to 
początek tylko następnych nieszczęść, które obficie w dalszym ciągu wypad­
ków na W arszawę zlały się. Za Jana Kazimierza dwukrotne zdobywanie 
miasta przez Szwedów, zaćifete w'alki wśród ulie toczone, wszystkie niemal 
budowle zniszczyły lub nadwerężyły, a co Szwedzi oszczędzili, grabież i z łu -  
pienie Rakoczego resztę dokonały. W  powtórnem zajęciu W arszaw y przez 
Szwedów Karol Gustaw, wały i mury zniszczyć rozkazał, a przedmieścia spa­
lić, powietrze zaś zacząwszy po zrujnowanem mieście grassować, tysiącami 
zbiedzonych mieszkańców zabierało. Kilka lat takich zaledwie minęło, a nikt 
już  W arszawy poznać nie mógł, tam bowiem gdzie wspaniałe dwory wznosi­
ły się , 'trawa natenczas porosła, domy stały pustkami lub rozwalone przejścia 
w  ulicach tamowały. W ogóle oba miasta stare i nowe, więcej wtedy pu­
stych placów niż zabudowali posiadały. Od tej poty ai do panowania Stani­
sława Augusta nie wiele pomagały Warszawie przywileje, ani starania poje­
dyncze monarchów, a to co czas w jaki sposób zagoił, strawiły poż >ry, wy­
ludniły zarazy i choroby, które srogo a kilkakrotnie miasto nasze nawiedzały, 
bezrząd zaś i wpływ jurydyk, reszty dokonywał. Pomimo to przybywały 
kos'ćioły i kaplicć, dwa za Jana Kazimierza, to jest: dominikanów obserwan­
tów, gdzie dziś possesyjaW.-lSiłO i bonifratrzy na Lesznie, siedm za Jana III, 
to jest: kapucyni na Miodowej ulicy, S -go Krzyza ks. missyjonarzy nowo 
murowany, karmelitów na Lesznie, pp. sakramentek, kaplica pod wezwaniem 
N. Panny na Mary w ilu, bonifratrów z Leszna na miejsce gdzie dziś ogród 
Saski przeniesiono, nakoniec kaplica i klasztor teatynów Świętego Ka­
jetana przy ulicy Długiej, gdzie dziś possesyja pod jNr. 543 położona. Z a ­
niedbano ogrody słynne niegdyś smacznemi owocami, wiele dworów pustkami 
stało i rozwaleniem groziło, przybywały jednak inne nowe, Maryja Kazimira 
własnym kosztem wystawiła ogromny budynek o 54 sklepach z mieszkaniami 
w rodzaju Bazaru i ten od swego imienia Marywilem (Marieville) nazwała 
i przeznaczyła dla kupców zagranicznych z towarami do W arszawy przyby­
wających. Wojewoda Krasiński, pałac i ogród z królewskim przepychem 
wystawił, gościnne pokoje dla braci' szlachty roztworzył, stoły z pokarmami 
publicznie zastawiał, karmił biednych i innym bogaczom wzór do naśladowa­
nia podawał. Pałace i dwory Lubomirskich, Radziwiłłów, Morsztynów, 
Mniszchów niemniej Świetnością swoją błyszczały. Miasto atoli właściwe, 
brudne było i małe, tylko wielki plae w starem mieście, wpośród którego stał 
ratusz, tchnął jeszcze jakiem takiem życiem. Jeszcze na około tego placu, 
mieściła się znaczna ilość sklepów', kufłców ormiańskich w bogate towary 
strojnych, a obok szynków piwa słynęły zamożne składy win węgierskich, 
dobrze i obficie opatrzonych, snadż zatem doskonały odbyt mających; zresztą
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drogi i ulice w migście były zepsute, w nocy nieoświeeone, kanały i rynszto­
ki pozarzucane, a przystęp ze wszech stron utrudniony. Przed Bernardynami 
i przed kościołem Ś-go  Krzyża, przed paulinami do gmachów Pijarskich, na 
ulicy Długiej,, siedziały przekupki szeregiem i wszystko na ulicy przedawały. 
Budki drewniane dla możniejszych przekupniów, miejscy sklepów zastępowa­
ły. Tłumy żeoraków prawdziwych i udanych, przedsionki k o .^ o łó w  i zna­
czniejsze ulice zalegały, a do zaradzenia temu możności i sposobów brakowa­
ło. Taką W arszawę zastał początek o.imnastoletnięgo stulecia. \ i e  było na 
złe rady, bo wraz nieszczęsna wojna szwedzka za Karola XII  i tuż za nią je­
szcze dotkliwsze pożary i zaraza morowa, nasze miasto przygnębiły. Przez 
dwa lata do r. 1710 ,grassujące powietrze do 30,000 mieszkańców sprzątnęło. 
Okropny był natenczas stan Warszaw y, wszyscy prawie ubożsi mieszkańcy 
wynieśli się w  lasy i zarośla W olą otaczające. Kościoły, pałace i domy opu­
stoszały, a bujna trawa na najludniejszych przedtem ulicach porosła. Roz­
pacz i smutek na długi czas ślady tu po sobie^zos^awiły. Dopiero za trzy- 
dziestokilkoletniego panowania Augusta TI, pierw szego z domu S am e g o ,  
w  spokoju wewnętrznym zostawione miasto, znowu znacznie zabudowało się 
i rozszerzyło Najliczniejsze atoli possesyje były na przedmieściach, które 
z pięknych ogrodów, powabnego położenia, tudzież okazałycli we włoskim 
stylu murowanych pałaców;.' słynęły. Miała wtedy W arszaw a 30 kościołów 
oprócz kaplic, między któremi szczególniej odznaczała sio Kalwaryja obok 
Ujazdowa, napgórze naprzeciwko pałacu nad samem źródłem mieszcząca się 
z trzydziestu trzema kaplicami od początku alei z prawej strony, aż do stunegg 
parafialnego kościoła w  Ujazdowie, to jest, do dzisiejszego pałacu Bclweder- 
skiego rozłożoncmi. Szpitali liczono 8, cztery główne rynki do targu, 3 ratu­
sze nadto jeszcze łaźnie i młyny na W iśle  istniały. Zla Ujazdowem, w tem 
miejscu gdzie teraz pałąęjj cesarski Łazienki (ob.) mieścił się obszerny zwie­
rzyniec królewski, oraz wielkie błota i trzęsawiska. Przy ulicy Krako- 
wskie-Przedmicście powstała wtedy nowa rezydeneyja królewska, pałacem 
Saskim zwana, z rozmaitych większych i mniejszych budowli razem połączo­
nych wzniesiona. Tuż za nią urządzono ogród, wybudowano teatr w tem 
miejscu gdzie teraz ujeżdżalnia, i kościół ks. bonifratrów, tam mieszczący sio, 
na teraźniejsze miejsce przeniesiono, a powstałe nowe i dawniejsze jurydyki 
ze szkodą wprawdzie środkowego miasta i mieszczan, do niego jednak zbliżały 
się i zakres Warszawry rozszerzały. Tylko porządek został po dawnemu 
i byt mieszczan tutejszych i uboższych mieszkańców, bynajmniej nie polepszył 
się. Ratunku od przypadku ognia żadnego nie było, ani publicznych studni; 
gnojów i błota po wszystkich ulicach pełno, tak że przejeżdżającym drogę ta­
mowały. Bruki na jednych ulicach zupełnie popsute, na innych a to najcel­
niejszych wcale ich nie było, przystępu do W isły  żadnego, gp wszystko dro- 
gość żywności i przeszkodę w  budowaniu zrządzało. Kamienice wtedy 
przynosiły zaledwo trzy od sta, ho handel i przemysł zniknął lub zbyt był ma­
ły i nie, nie znaczący. W  takim stanie rzeczy mąż wiekopomnej pamiijgi 
Franciszek Bieliński zostawszy marszałkiem w. koronnym, chcąc złemu za­
radzić, utworzył nowe środki, czynnie i surowo je  wykonał, podatki na wszy­
stkich rozciągnął i w przeciągu lat dziesięciu od r. 1743 miasto przedtem 
nicporządne, dowozu żywności nie mające, czystem i w  większej czę,śei bru- 
kowanem zostawił. Raz dany przykład porządku silną ręką wsparty, w dal­
szym ciągu czas jaki;!., utrzymywał się. Prezydent Dulfus w r. 1734 pier­
w sze pompy dla wygody miasta i oświetlenie niektórych ulic, latarniami za-
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prowadził, a kupcy i rzemieślnicy osiedlać sic poczęli. W  połowie.XVIII 
stulecia największy handel w Warszavyi£(, prowadzono pudrem i krochmalem^ 
któregoto ostatniego, na jednym Solcu dziesięć fabryk istniało. Na Bielinie 
gdzie dziś Marszałkowska i Królewska ulice, słynęły fabryki i szynki bulio­
nu. W  budowlach Marywilu kup£yt ( krajowi i zagraniczni utrzymywali 
w sklepach liczne składy różnych towarów, następnie traktyjernie, kawiar- 
liię^hillardy, gry  rozmaite i sznlernie w tym gmachu pojawiły się. Zagrani­
czni kuglarze i mechanicy tam dowody swej zręc znośig) okazywali- a bo­
gaci hankierowie i w ekslarzo , mieli swojej, kantory. Nareszcie w- ob­
szernych ęalaęh pmrw-szego pietra wyprawiano bale, reduty i wszelkie inne, 
zabawy. Chęć naśladowania obcych s to l ic  jaką, w końcu panowania A ugu­
sta (II w W arszawie ujrzano, Stanisław- August Poniatowski w stąpiwszy na 
tron, wszelkicpii siłami i szczerze na stanowisko na jakiem prawie wszystkie 
znaczniejsze miasta Europy znajdowały się podnieść zapragnął. W  tym cęlu 
sprowadził z. celniejszych miast, potrzebnych artystów, fabrykantów i rze­
mieślników. Sam z własnych dochodów, fabryki zakładał i nad ich wzrostem 
czuwał Pow-oli też obyczaje, potrzebą czasu i nowem wychowaniem w y­
kształcone, da w ue wyobrażenia zmieniać poczęły. Ustawały liczne kaw al-  
katy, za możnemi panami szeregiem do Warszaw-y ciągnące, mnóstwo sług 
koni i pow-ozów zostawało w domu, a pano*viRwstydzj]i się już  zabieracjjch 
z sobą. Nie wożono odtąd z sobą spiżarni, kuchni i piwnicy, bo tego w szy ­
stkiego ju: w W arszawie za nio wielkie pieniądze, dostać), było można,
miasto albowiem szybko nadzwyczaj zabudowywać poczęto się. Pola 
i.grunta orne domami zakrywały się; zniał ów folwark do starostwa W a r ­
szawskiego niegdyś należący; a w tern miejscu stały juz nowsę i ludne u li­
ce, na których właściciele domów tylko czynsz skarbowi płacili. Nie ty­
le były pomyślne w-ewnętrzne urządzenia, lubo na projektach i chęciach 
nic brakło. Jurydyki pomimo iż byiy jedyną do pomyślnego stanu miasta 
przeszkodą, uchylać nie śmiano lub nic ważono się. Ho roku 1789 sama tyl­
ko Stara Warązawa, porządek ogniowy utrzymywała, rozprowadzenie wody, 
latarniowe i brukowe opłacała, w-szystkie zaś jurydyki od tych ciężarów- uchy­
lały się. Wsz.elako za marszałkostwa Stanistaw-a Lubomirskiego i Michała 
Mnisze ha, kilka nader użytecznych urządzeń i porządków zaprowadzono. 
W roku 1771 okopano £ałą W arszawę rowem i wałom, znaczniejsze ulict^ 
w mieście i na przedmieSpiach oświetlone zostały, w-szystkie zaś stałe nazw i­
ska na tabliczkach po rogach przybijanych otrzymały. Dotąd bowiem, nie mia­
ły takowych, chyba zwjslizajem utrwalonych; były zaś ulicę,,,które po kilka 
rozmaitych nazwisk, jak się komu podobało, nosiły. Po owem urządzeniu 
i okopaniu, W arszaw a miała jiztery wjazdy; z dawnego obwarowania murem, 
zostały wtedy tylko trzy bramy: Krakowska, Boczna i Nowomiejska: 190 itlj- 
com ustalono, lub nowe nazwiska, nadano, do położenia lub jakiego wypadku 
stosowne. Było natenczas oprocz kaplic 31 kościołów chrzościjańskieh, któ­
ro na cztery parafije dzieliły się. Ośm szpitali dostateczne ' były dla pomie­
szczenia cierpiących, trzy konwikty duchowne^jdla szlacheckiej młodzi. »§zkół 
publicznych i szkółek 5. Ratuszów murowanych dwa. Placów na targowi­
ska 17 i dwa rynki; pałaców- i domów rządowych 6, domów miejski-h 4. Pa-  
łagóyy prywatnych 65, studni publicznych 16 i t. d. Z gmachów kościelnych 
nic wiele novvpjoh za tego panow-ania powstało, a do znaczniejszych należy 
wystawa kościoła księży karmelitów na Krakowskiem Przedmieściu z ciosu, 
kosztem księcia Radziwiłła i kościół ew-augelicki przy ulicy Królów jkiej ze
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składek prywatnych wybudowany. Znaczniejsze nierównie były nowe budo­
wle świeckie. Król własnym swoim kosztem zamek prawie w zaniedbaniu 
i ruderach przez Augusta II  zostawiony, a nieco tylko przez syna jego wy- 
restaurowany, zupełnie na nowo urządził i wspaniale przyozdobił. Nową le­
tnią rezydencyję Łazienki, w  lesie bagnistym olszyną wysadzanym, okazale 
i z wielkim kosztem w'ystawił, a kanały i sadzawki w stanie zupełnego zni­
szczenia będłłbe i zwierzyniec zarosły i zaniedbany, na śliczny park przero­
bił. Kosztem składek publicznych, okazałe gmachy koszar wojskowych wy­
budowano. Now'y teatr przy ulicy Długiej wzniesiono i wiele innych gusto­
wnych tak publicznych jako i prywatnych budowli, tak iż około 20 ulic no­
wych a przeszło 300 murowanych domów za teg'o panowania powstało. 
\V ślad zatem wszystkiem wzrastał w  W arszawie handel, przemysł i ręko­
dzieła. Zw'olna ze starego miasta przenoszono się ze sklepami na Krakow­
skie Przedmieście. Ustąpiły najprzód liche budy wystawione na chylu, jedne 
wzdluz klasztoru księży bernardynów', drugie kolumnę Zygmunta III otacza­
jące, które przekupki zajmowały. W  roku zaś 1784 ponumerowano wszystkie 
domy. które dotąd prawie bez zmiany zostały. Nakoniec długich sporów i li­
cznych przeszkód będące przyczyną, owe jurydyki, prawem 1791 r. zniesiono 
i w jedno miasto zlano, które jednej władzy administracyjnej i sądowej pod­
legać miało. Podzielona wrtedy została W arszawa na zgromadzenia, które nie 
wiccej jak pięćset kilkadziesiąt właścicieli składać miały, nie mniej zaś nad 
trzystu. Każdą część miasta składającą osobne zgromadzenie, nazwano cyr­
kułem. te zaś podzielono na dozory, które nie mogły mieć mniej nad sto, a naj­
więcej nad 200 właścicieli. Wskutku tego urządzenia, Warszawa mia>a 
6 cyrkułów a Praga siódmy stanowiła. W tedy także do pilnowania spokoj- 
ności w nocy i zapalania latarń, urządzona była straż nocna i patroliści z grze­
chotkami, którzy po ulicach swego cyrkułu od zmroku aż do rana, grzecho­
tali i ciągłe na spokojność i bezpieczeństwo domów i mieszkańców baczenie 
mieli. W  ogóle postać W arszaw y przy końcu XVIII stulecia w obszernym 
obwodzie półkole formowała i rozległe przedmieścia w ięcej ogrodów i pustych 
placów niż domów mieściły, wszystko zaś przedstawiało dziwną sprzeczność, 
bogactwa z ubóstwem, zbytku z nędzą. Tuż obok pysznego pałacu nędzna 
drewniana chata, lub mizerna lepianka tuliła się, wierny obraz układu ówcze­
snego tutejszego społeczeństwa gdzie obok bogactwa i dostatków', mierności 
nie było, tylko dwie krańcowe ostateczności. Wprawdzie niektóre znaczniej­
sze ulice szerokie i piękne, były wybrukowane; na bocznych atoli i oddalonych 
brnąć po błocie musiano. Wprawdzie były w  mieście osobne rynki i place 
targowe, lecz gdy stosownych urządzeń nie zaprowadzono, zwyczaj utrzy­
mywał się, iż wszystko na ulicach przedawano. Obok sklepów bogatych, 
stały stragany i daszki nizsze i wyższe na stołach, stołeczkach, równie jako 
i na kamieniach, wszelkie produkta, mięso i jarzyny,1 'przedawano. Przed ko­
ściołem S-go  Krzyża ciągły był targ na wszelkie le^uminy i owoce. Przy 
wejściu do Starego Miasta i na calem Krakowskiem Przedmieściu, w' tym spo­
sobie przedawano cytryny i inne owoce krajowre i zagraniczne. W okolicy 
pomiędzy Starem i Nowem Miastem, garkuchnie i wszelakie przekupnie, z so­
lą, serem masłem, jajami i t. p. na otwartem powietrzu towary swoje zbywali. 
Po obu stronach Długiej ulifty, przekupki z owocarni i landeciarze młfeśćili się 
i tu także stare książki, oraz ryciny przedawano. Tłumackie, Senatorską uli­
cę  i Marywil od r, 1784 żydzi zajmowali. W ówczas także po lewej stronie 
tego gmachu, zbudowano dla nich dwa domy jednopiętrowe, od strony zaś
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pray, ej, pomięuzy ulicami Senatorską i Nowo-Senatorską, długi szereg  skle­
pików, w których żydostwo wszelką tandetą handlowało; a ponieważ tu nie­
gdyś stał dwór Pocieja, budowie te wraz z nowemi sklepikami Pociejowem 
nazywano. Atoli pomimo pozornie rozgałęzionego przemysłu, drogośc w  mie­
ście była niezwykła, wszyscy bowiem niemal z wielkich panów żyli i na ich 
marnotrastwo luh wystawność liczyli Co z zagranicy nie pochodziło, nie 
było tutaj popłacane; poszło zatem iż krajowy rzemieślnik był w nędzy, gdy 
kupiec z Anglii, Franeyi i Niemiec towary sprowadzający, a po ogremnej^pe- 
nie je sprzedający, szybko i łatwo wzbogacał się. Brzemienny wypadkami 
schyłek XVIII stulecia i początek naszego wieku, przeważnie na losy tutej­
szego miasta wpłynął. W skutek zmian politycznych, W arszaw a przeszła 
pod panowanie pruskie 1796 r. i wraz prawie nagle dawny stan rzeczy zmie­
nił się. Możni krajowi panowie opuścili miasto, dwory i pałacie czas niejaki 
opustoszałe, wartość swoją straciły, a następnie przeszły na własność za bez­
cenne summy w ręce ludzi przemysłowych, którzy je  na fabryki lub inne han­
dlowe zakłady przemieniali Ustał zgiełk i gw ar wielkiego miasta, zniknęły 
zbytki i błyszczące dostatki, ludność, zaś do tego stopnia zmniejszyła sie, iż 
w r. 1805 W arszawa już tylko prawie potowe dawniejszej,  to jest 68,411. 
mieszkańców liczyła. W szakże jeżeli miasto pod tym względem upadło, zy­
skało nie mało przez wprowadzenie wielu zbawiennych instytucyj i u rzą­
dzeń, oraz przez usunięcie zastarzałych a szkodliwych zwyczajów. Jakoż 
rząd pruski zmienił zupełnie skład dawnego magistratu na sposób niemiecki, 
urządził stałą administraoyjft zniósł ostatecznie jurydyki i wszystkie części 
miasta połączył. taxy wszelakich produktów i żywności oznaczył i publicznie 
ogłaszał, żebractwo z ulic usunął, ustawy nad porządkiem zewnętrznym 
i wewnętrznym, bezpieczeństwa, oświetlania ulie, spisu ludnośoij*meIdunków 
dawniej .zaniedbane, w wykonanie wgirowadzit. Zakazano wtedy na cmenta­
rzach przy kościołach znajdujących się i w ew nątrz  kościołów, umarłych g rze ­
bać, środek wielce na zdrowie mieszkańców wpływający. Ulice niektóre, mia­
nowicie celniejsze, znowu porządnie wybrukowano, a niektóre zniżono i zplan- 
townno. Na targi codzienne pewne godziny wyznaczono i wiele innych nader 
zbawiennych urządzeń zaprowadzano. Przybyły także i nowe, które nieba­
wem najpomyślniejszy wpływ na stan miasta wywarły; takiemi były: zapro­
wadzenie hipoteki, która pewność i bezpieczeństwo własności i praw do ma­
jątków nieruchomych ustaliła, oraz kredyt powszechny przywróciła i za tw ier­
dziła. Niemniej waznem było w skutku równoczesne założenie lombardu, 
w  celu zapobieżenia nadużyciom lichwiarzy, których tak jak we wszystkich 
wielkich miastach, nadzwyczajna liczba znajdowała się i oddawien była praw'- 
dziwą plagą, szczególnie biednych rzemieślników Liczne uodobnież przynio­
sło korzyści zaprowadzenie towarzystwa ogniowego, które własności i wyna­
grodzenia strat z pożarów wynikających zapewniło. Zresztą  co do powierz­
chowności} W arszawa wtedy była na wszystkie strony otwarta, okopy bowiem 
i rogatki były zniszczone i usunięte. Przy samym wjeździe do niej przedsta­
wiały się rozpierzchłe pojodyńeze domy, które jeszcze żadnej porządnej ulicy 
nie stanowiły, lecz pomiędzy rolami i ogrodami były rozsiane. Dalej w głąb’ 
postępując, domy uszykowane porządnie, nieznacznie ulice kształciły i do mia­
sta w prowadzały, w którem zawsze jeszcze obok ogromnyćh gmachów, nędz­
ne chaty mieściły się i niezbyt przyjemne na obcym wrażenie czyniły. Han­
del w Warszawie w większej Części jedynie**na wewnętrznych potrzebach 
ograniczał się. Niknęły corocznie dla porządku lub uregulowania ulic, ostat-
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1: i murów' z dawnego obwarowania W a rszaw y  pozostałe, a nowyeh domów 
zupełnie nie staw iano, gdy na ówczesną ludng^ę i tak ich było podostatkiem. 
Nie wiele zmian właściwie na postne miasta wpływających, za czasów' ksiaz- 
twa W arszawskiego zaszło. Postawiono wprawdzie nowy most drewniany na 
palach, lecz ten nie trwał długo; z gmachów'zaś i budowli żadnych nie przyby­
ło. O w s^ in ,  na Pradze trzy kościoły i wielffdomów na fortyłikacyje rozebra­
ne zostały. Opasano wtedy W arszawę okopem i rogatek dziesięć ustanowio­
no. 7  dawnych murów istniała jeszcze baszta .Marszałkowską niegdyś zwa­
na, na rogu nłicy Nowomiejskiej znajdująca się i trzy bramy: Krakow>ska 
i dw ie Nowomiejskie. Od r. 1815 W arszaw a jako stolica wskrzeszonego 
królestwa Polskiego, rozpoczęła nou'ą epokę wzrostu i pomyślności swojej. 
Whglze i podatki oraz doehod) miasta urządzono, wzbroniono budowania do­
mów drewnianych w obwodzie okopów i nierepero^ ania takiebże na głó­
wnych ulicach, dla bezpieczeństwa i ozdoby miasta. Przybyły nowe porząd­
ki i ustaw'y,(szybko i czynnie po sobie następujące i wykonywane, które jak­
by czarodziejską ręką, w lat kilka dawny stan miasta zmieniły. Zasługują tu 
zaiste na wspomnienie nie małe zasługi pod tym względem byłego prezydenta 
W ąrszaw y  Karola Wojdy (ob.), na którego wniosete, w yznątóono summy ze, 
skarbu i z kapitałów m ia s ta ^ z  których wydawane są dotąd dla nowobuduja- 
cych murowane domy pożyczki,* z obow iązkiem wypłacania takowych z pro­
centem [io .pewnym 1 it upływie. Starania rządu i troskliwość gorliwych jego 
woli wykony w acz^, niebawem najpomyślniejszym skutkiem uwieńczone zo­
stały, a powierzchowność miasta do nięjioznania zmieniać się poczęła, W ro­
ku 1817 zniegiono pozostałe bramy Warszaw y, skasowano daw ne ratusze, 
główny ze starego miasta, do zakupionego na ten cel pałacu Jabłonowskich 
przy ulicy .Senatorskiej przeniesiono, przez eo rynek tameczny odsłonięto, a na 
Nowem MLeśęie rozszerzono. Zamek królew ski przez zrzuotgiie bramy kra­
kowskiej i pięciu domów z obszernym placem, widokowi publicznemu przy­
wrócono. Ogrody wiszące pod zanikiem urządzono, Sa^ki zaś i Krasiński, 
znacznie rozszerzono i z niekształtnych budow li oczyszczone, wspaniałymi 
kratami żelaznemi obwiedzione zostały. W tedy także budowle Pociejów a i li­
czne otaczające go sklepy, gmach Marywilu zasłaniające, a ulicę Senatorską 
szpecące, rozebrano; panny kanoniczki do kośc io ła^ .  Andrzeja przeniesio­
no i Mary w ii z przybudowaną, oficyną i okazałą w ieżą nu dwa walne jarmar­
ki przeznaczono. Tym sposobem W arszaw a przez zmianę niekształtnej w wie­
lu swoich częśęyrph postaci, przez rozprzestrzenienie i upiększenie miejsc5 
i placów, od mieszkańców uczęszczanych, w lal kilka w innym okazała się 
kształćmy Ulice proste prowadzące do niej wysadzono drzewami, wjazdy zaś 
nowo wysta ionemi we wło^jdm jigjjście domami przyozdobiono. Place pod 
Lwem, na Grzybowie i za Żelazną bramą, dawne miejskie targowiska,fnie- 
gdyś błotniste i Beggupłe, z podupadłych, budowli uprzątnięto, rozprzestrzenio­
no i wybrukowano. Chodniki po znaczniejszych ulicach zaprowadzono. Sło­
wem, wzrost W arszaw y codzienny, a prawie zadziwiający obraz przedsta­
wiał. Ze wszech stron miasta przyb) wały i cale uliite, zabudowywały się 
murowanemi domami; w miejscu kilku niepoczesnjwh dworków i lepianek, sta­
wały ozdobne i wyniosłe kamienice. Now y-.Św lat jeszpzć przed ''zterdziestu 
laty, zaledwie trzydzieści murowanych, a i to w części, jednopiętrowych do­
mów mająęy (reszta bowiem składała się z drobnych dworków, przez zamo­
żnych obywateli zamieszkałych) od r. 1815 szybko jak żadna z ulic W arsza­
w y powstał i nowemi w kształcie pałaców kamienicami zapełnił się. Niegdyś
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w.szki, smutny i wiejską mający postać, błotnisty i nieoświetlony, teraz pięk­
nu i wesołą, schludną, a okazałą nabył powierzchowność* Przyozdobiła go 
nie mało, w r. 1823 przy zakończeniu wytknięta prześliczna aleja, Nową dro­
gą Jerozolimską zwana i do rogatek Jerozolimskich, przez Nów y-Świat i So- 
lwł do brzegu W isły  prowadząca i w sześciu rzędach topolami wysadzona. 
Na miejscu spalonych w r. 1811 pawilonów pałacu Kazimierowskiego, po­
wstały obszerne gmachy szkolne, z dziedzińcem drzewami otoczonym i kwia­
tami upiększonym we środku. W  pół roku, przedtem skromne nader Nalewki, 
niemniej dziwnie przemieniły się. Stary miir ogrodu Krasińskich, zastąpiła 
wspaniała ze złoconemi kolcami żelazna krata. Obszerny lecz brudny swoim 
pozorem magazyn karowy* ustąpił pii knym koszarom dla jazdy. Ponure i sfj- 
dziwę starością ' mury" kościoła niegdyś brygdtek, nową wystawę dostały, 
a wódek nlicy drzewami wysadzono. Na starożytnej Miodowej ulicy, stanął 
szereg sklepów pod kolumnami, licznie uczęszczanych, a dla wielkiego św ia­
ta wówczas modnych. Powstały gmachy rządowe do dziś / celniejszą ozdobę 
W arszawy stanowiące: namiestników królewskich na Krakowskiem Przedmie­
ściu,' z dawnego pałacu Radziwiłłów opustoszałego i upadkiem grożącego 
przerobiony. Wzniosły się nowe pałace: mennicy, przy ulicy Bielańskiej, 
i b. towa- jystwn przyjaciół nauk, gdzie dziśjgimnazyjum rossyjskie. 'L pałacu 
Mostowskich przy ulicy Przejazd, powstał gmach komissyi rządowej spraw 
wewnętrznych i duchownych, a pałac Potockich okazale na komissyią rządo­
wą skarhu przerobiono,- podobnież jak dom Raczyńskich na Długiej ulicy na 
pałac komissyi rządowej sprawiedliwości. W  tym sposobie nikue'y corocznie 
liche domy, opustoszałe dwory pańskie, lub grożące upadkiem świątynie. Tak 
kościół i klasztor księż dominikanów ohsei wantów, na rogu ulic Krakow­
skiego Przedmieścia i Nowego-Swiatu, tam gdzie terazrfctatua Kopernika sto­
jący, z powodu braku tychże zakonników', w r. 1816 do szczętu rozebrany 
został. Tak sędziwy starością drewniany a zawaleniem gro. ący kosciołck 
Ujazdowski, w r. 1818 z dawnego miejsca zniknął, a na to miejsce powstały 
okazale pawilony pałacu Rełwederskiego. W  kościele panien bernardynek,, 
gdy te w następnym roku do Prasnysza przeniesione zostały, umieszczono 
konserwatoryjum muzyczno, a tam gdzie pobożne pienia w świątyni Pańskiej 
rozlegały się, symfonie wielkich nowożytnych muzyków były wykonywane 
i młódź iia krajowych kompozytorów kształciła* się. Jednocześnie dwa jeszcze 
kościoły, inne przeznaczenie otrzymały; to jest kościół z  klasztorem panien 
karmelitek na dom towarzystwa dobroczynności, a starożytny kościół ś. Je rze­
go kanoników regularnych, na fabrykę machin rolniczych i odlewów żela­
znych braci liwans, przemieniono. W e  wszystkich tych przeobrażeniach, 
wierny obraz dążności naszego stulecia objawił się. W yższość i silne z je­
dnoczenie władzy świeckiej,  układ społeczny cywilnego życia, litość przez 
stowarzyszenia i przemysł w  eiągdem rozwijaniu się. Nie ostygła przez to 
starodawna pobożność mieszkańców' tutejszych, bo na miejsce starością zruj­
nowanych kościołów, powstały nowe lub dawpniejsze!świeżą przybrały postać. 
0(1 r. 1818— 1826 wielkim kosztem ze składek dobrowolnych powstał kościół 
parałijalny św. Alexandra przy ulicy Nowy-Swiat,  na pamiątkę pierwszego 
przybycia do W arszawy cesarza AIexandra 1 wystawiony. Upiękniły się bo­
ki Pficyjaty kościoła ś. Anny na Krakowskiem Przedmieściu, przedtem niepo­
zorne i wielce tę piękną ulice szpecące, gdy wyniosły szczyt prostego muru 
całą długość zakrywający, zastąpiony został dwoma rzędami arkad, jedne nad 
'drugiemi wzniesionemi. Szczególnie od r. 1825 w cyrkułach 4 i 6, szybka
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nadzwyczaj zaszła zmiana. Tam bowiem gdy starozakonnych przeprowadzo­
no, we dwa łata część ta miasta prawie cała zabudowała się i zaludniła. Ulica 
W ałowa naprzykład, przedtem zaledwie mizernym przesmykiem będąca, piękne— 
mi domami zapełniła się, Podobnie ulica Nowiniarska, niegdyś wazki tylko 
pomiędzy ogrodami dla pieszych przechód stanowiąca, odtąd okazałemi kamie­
nicami zabudowała się. Na miejscu drewnianych klitek na Franciszkańskiej 
ulicy znajdujących się, powstały o dwóch piętrach i kilkunastu, niektóre o kil­
kudziesięciu oknach, domy murowane. Ulica S -to -Je rska  przed kilku laty 
liehemi dworczynami zapełniona, same okazałe ma domy. W  r. 1826 z miej­
sca będącego między zejściem sie ulic Senatorskiej. Żabiej i Rymarskiej, 
u tworzył się plac jeden z najozdobniejszyeh w W arszawie, przy którym po­
wstała budowla banku polskiego i giełdy. Stare i zniszczone zabudowania 
na rogu ulic Senatorskiej i Bielańskiej,Gołubskiem zwane, picknemi i ogromne- 
mi kamienicami zastąpione zostały. Ulica Bielańska, przedtem prawie przez po­
łowę drewnianemi dworkami i parkanem zabudowana, w r. 1828 miała już tylko 
jeden domek drewniany, reszta wszystko ozdobne gmachy murowane. Dawny 
pałac Mniszchowski przy uliey;Senatorskiej, w r. 1829 przez towarzystwo 
resursy nabyty i przerobiony, ubarwiał Okazały plac zewsząd pałacami rządo- 
wemi i prywatnemi otoczony, 7/rzueone zostały liche domki drewniane na ro­
gu ulic Mazowieckiej i Królewskiej, widok pięknej budowli kościoła ewange­
lickiego zasłaniające, a na ich miejscu wolny plac, obecnie na piękny ogród 
zamieniony, wdzięcznie całą śwdątynią odsłonił. Na Krakowskiem Przedmie­
ściu tuż przy Nowym-Swiecie, przybył w r. 1830 nowy pomnik hronzowy, 
pamiątce Mikołaja Kopernika poświecony, przez sławnego Thorwaldsena 
ukształcony i w Warszawde przez Jana Gregoire ulany. Troskliwością rządu 
rozszerzono lub w dosrodniejsze miejsca przeniesiono szpitale: Dzieciątka Je­
zus, Ś -go  Ducha i starozakonnych. Powstał i fabrycznemi wyłącznie prawie 
gmachami pokrył się Solec, na wstępie którego ogromna budowla młyna pa­
rowego o pięciu piętrach w r. 182? przez stowarzyszonych akeyjonaryjusznw, 
pod nazwiskiem towarzystwa wyrobów zhożowyćh, wystawiona. Dalej wiel­
ka fabryka machin i odlew o w żelaznych banku polskiego słynna wówczas 
swemi kobiercami i dywanami fabryka Jana Geismar, płodów chemicznych K - 
jewskiego i wiele innych. A w ślad za tem wszystkiemp.jutrzenka oświaty 
i przemysłu, handlu i rękodzieł, świetnie wschodziła i szczęśliwą. rokowała 
przyszłość/ Nigdy W arszawa nie była tak jak w tenczas, ludną i okazałą, ni­
gdy handel w tak kwitnącym nie był stanie, Zdawało się jakby miasto nasze 
długo od ogólnegc stanu pierwszego rzędu miast europejskich odsunięte, do­
piero wtedy zwrównać im starało się. A gdy powierzchowność jego, w przy­
zwoitym już była stanie, przemysł, ta dusza naszego stulecia, w charakterze 
swej epoki tutaj sic rozwinął.  Wiele fabryk w  W arszawie od tego okresu 
swój początek liczy, najwytworniejsze zaś rękodzielnicze wyroby z zagra- 
nieznemi współubiegać się poczęły. Olbrzymi ku temu popęd nadał zaiste 
bank polski (ob.) w  r. 1828 założony i wraz na wszystkie gałęzie przemysłu 
krajowego, równie jak i na miasto nasze przeważnie w pływający. Bankowi 
to polskiemu winna W arszawa, iż lubo w  punkcie środkowym Europy poło­
żona. wszelako w świeeie handlowym, nic prawie przedtem nieznacząca, za 
jego pośrednictwem, wartość swoję odzyskała i obszerny widnokrąg przy­
szłości sobie otworzyła. Wśród takiego stanc rzeczy, wypadki w  końcu 
1830 r. zdarzone, kraj cały w strząsnąw szy , nader szkodliwy wpływ i na 
miasto nasze wywarły. Następstwem takowych było, iż wiele zakładów na­



ukowych i przemysłowych do upadku przyszły, a niektóre zupełnie zniknęły. 
Po r. 1831 W arszaw a została głównem i naezelnem siedliskiem władz sądo­
wych i administracyjnych królestwa polskiego. Z potrzeby dogodniejszego 
urządzenia służby administracyjnej i policyjnej w  mieście, ośm poprzeunich 
cyrkułów na dwanaście przemieniono. Zaprowadzono straż policyjną nocną, 
tak zwanych budników, w  różnych częściach miasta, w osobnych budkach 
umieszczonych. W r. 1836 utworzono wzorową tutejszą straż ogniową 
w koszarach z wysokiemi wieżami, t czyli strażnicami w  rozmaitych stro­
nach miasta znajdujących się, której szybki i dzielny ratunek wielce na 
zmniejszenie szkód z wypadków nożaru przyczynia się. Uregulowane po­
datki, zrównane opłaty i ulepszone pobory, dochody miasta znacznie podnosiły 
i wielorakie porządki dla dobra tegi ż wykonać dozwoliły Zabudowania też 
W arszawy na czas przerwane, znowu wzrastać poczęły. W  miejscu o;dzie 
dawniej wesołe og'rody i letnie mieszkania magnatów i bankierów znajdowały 
się, w części Nowego Miasta w początkach zeszłego stulecia od folwarku Fa­
woryta, później Faworami zwanej, wzniosła się od r. 1832— 35 na północnym 
brzegu cytadella AJexandryjska, mająca wew nątrz nową cerkiew pod we­
zwaniem ś. Aloxaiidra Newskiego i spiżowy obelisk pamiątce cesarza Ale- 
xandra poświęcony. Dawny kościół po-jezuieki przy ulicy Ś-go  Jana, przez 
długie zamknięcie i inne przeznaczenie opustoszały, kosztem rządu wyresta-  
urowany i księżom pijarom w r. 1836 oddany, zaś kościół tychże księży przy 
ulicy Długiej na katedralny prawosławny pod wezwaniem S-te j Trójcy, w spa­
niałe we wschodnim stylu przerobiony został. Podobnież sędziwa starością, 
dawne wieki Mazowsza pamiętająca katedra ś. Jana, już w stanie ruiny i za­
niedbania będąca, a do której przerobienia, wielokrótnie przedtem zabierano się, 
od r. 1836— 40, na nowo w stylu gotyckim wyrestaurowa.ia, zewsząd odno­
wiona i suto przyozdobiona. Przybyły W arszawie nadto, w ciągu lat nastę­
pnych 5 domów Bożych; to jest dwa prawosławne, jeden na cmentarzu Wol­
skim w r. 1841 ukończony, drugi w  r. 1846 przy letnim pałacu cesarskim 
Łazienki, pod wezwaniem S-go Alexandra Newskiego, w stylu do gmachu 
pałacowego odpowiednim, wzniesiony. Trzeci rzymsko-katolicki na placu 
pode Lwem, przy ulicy Chłodnej pod wezwaniem S-go  Karola Boromeusza, 
z funduszu monarszego i z daru Klementyny z książąt Sanguszków Mała­
chowskiej, w r. 1841 założony, a w d. 4 Listopada 1849 poświęcony i otwo­
rzony czwarty na Woli pod wezwaniem Świętego Stanisława, w roku 1860 
ukończony, piąty na Grzybowie pod wezwaniem Wszystkich Świętych obe­
cnie budujący się. Inne zaś świątynie powiększej części kosztem rządo­
wym odnowione, świeżą i ozdobną postać przybrały. Obok tych kościel­
nych budowli, znaczna liczba i świeckich gmachów w W arszawie przyby­
ła. Na miejscu opustoszałych gmachów M arywilu, założony w r. 1825 
wielki teatr i znacznym kosztem stawiany, w r. 1833 pierwszy raz otwartym 
został. Opustoszały i zrujnowany pałac saski, w  r. 1842 zupełnie nowe przy­
ją ł  kształy. Przed nim na okazałym placu wznosi się w wielkim rozmiarze 
ohelisk z lanego żelaza, pamiątce Polakom w r. 1830 poległym za wierność 
swojemu monarsze, kosztem rządowym w r. 1841 wystawion; . Tuż za ogro­
dem saskim, w  wzorowym porządku utrzymywanym, na placu targowym za 
/jelazną bramą zwanym, od lat kilkudziesięciu gruzami zawalonym i zagnojo- 
nym, na którym bez ładu wśród katuży stały ogniem grożące budy, powstał 
po zwaleniu takowych plac foremny i ozdobny, a na nim w' r. 1841 gmach 
w  kształcie bazaru Gościnnym dworem zwany. Budynek ten 168 sklepów
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i tyleż straganów zawierający, zewnątrz i w ewnątrz kolumnadą w arkady 
z lanego* żelaza z ozdobami architektonicznemu, w poprawnym łstyiu i do­
skonałego odlewu otoczony, ożywił miejsfce i dziś uczynił je częścią mia­
sta najbardziej handloy ą. W  ogrodzie Saskim powstała w roku 1847 bu­
dowla instytutu wód mineralnych na wzór łaźni i)yjokle’óyjana wysta­
wiona, któryto instytut wraz z pierwszymi tego rodzaju zakładem w ogro­
dzie Riickerta przy ulicy Długiej od r. 1824 istniejącym, znaczne chorym 
czynią przysługi a wywożone dawniej za granicę pieniądze, w kraju za­
trzymują. W  latakh 1863— 1865 zniesiona cała połać domów, zważających 
i zastępujących ulicę Krakowskiego Przedmieścia, poczynając, od posessyi 
Nr. 372 aż do 385 włącznie, rozszerzyła i najwspanialej ją upięknila; a za- 
1 )żonyr na utworzonymi placu nowy ogródek puhliezny, zdolny kwiatami i wo­
dotryskiem, z wdziękiem się teraz przedstaw ia. Podobneż zmiany zaprow a­
dzają nowo wytknięte ulicę przez ogród świętokrzyski i indziej nie mało 
się upiększa. Owdzie1 wybrzeże W isty w roku 1846 zjazdem ze wspa­
niałym wiaduktem na siedmiu wielkich sklepieniach od Krakowskiego- 
Przedmieścia ■ między zamkiem a ulicą Mariensztadt, po zrzuceniu ko­
ścioła pp. bernardynek, az do rzeki wyprowadzonym. Nowy ku posuwa­
niu się miasta zwrot wytknęła założona w roku 1846, a ukończona zu­
pełnie w roku 1847, drogłl żelazna w arszawsko-wiedenska w połączeniu 
z warszawsko-bydgoską, założoną w r. 1857, ukończoną w r. 4.862, które’od 
ulicy Jerozolimskiej do granic cesarstwa Amtryjackiego i królestwa Pruskie­
go rozciągając się, nieprzerwaną siecią ze wszystkiefhi prawie znaczniejsze- 
mi handlowemi punktami Europy je lączyr i pole do przyszłej pomyślności 
rozszerza. Parę lat zaledwie od jej otworzenia minęło, a strony Warszawy 
do niej zbliżone już. uowemi domami pokryły się, sąsiednie niioe inną przybra­
ły' postać, w murowane okazale gmachy z obudowały i do niepoznauia upię­
kszyły. Cały naw et kierunek miasta zwrócił się w te strony, a w idoczny tu— 
taj jego wzrost wskazuje w niedalekiej przyrsziości przeniesienie się główniej­
szych żywiołów jego bytu. Nie mniej bystry i wielki jest  postęp lis drugim 
brzegu Wisły, od strony Pragi, gdzie te same skutki wywarły, i coraz wię­
kszą pomyślność u'różą drogi żelazne warszawsko-petersburgska, od ro­
ku 1861 i w arsz i wsko-terespolska od r. 18 6 6 , które ułatwiając kommuniku- 
cyje z cesarstwem Rossyjs. łączą się z wyżej wspnmnianemi kolejami iz mia­
stem za pomocą nowego stałego mostu na Wiślę świetną dlii Warszawy 
otwierając przyszłość .— Most Aićxandrowxk>., wspaniałe dzieło inżenierskiej 
sztuki, istniejący obecnie na przedłużeniu zjazdu w W arszaw ie  i kolei pe- 
tersburgskiej (jzalożony w  końeu Lipca 185:) r., a ukończony i otwarty dia 
publicznego użytku 22 Listopada 1864 roku), zbudowany według' projektu 
i pod osobistym kierunkiem generała majora !8tanisl;uva Kierbedzia, posiada 
konstrukcyje i wy miary następujące. .Składa się z 6 -c iu  żelaznych przęseł 
systemu rozporow o-podciągow'ego, czasami niewłaściwie kratowym nazywa­
n e g o  długich po 260 stóp, razem długości stóp 4.^560, opartycli na 5 -ciu  fila­
rach w rzece i 2 -ch  przydznśrkach. Przęsła złożone są *z 2 -ch  belek (krato­
wnicami zwanych), mających wysokości 2 9 1/! stóp i szerokości 2 stopy*8 ca­
li, które są połączone stało na filarach 1-m 3-cim i 5-tym, na filarach zaś 
2-gim i 4-tym, oraz na obu przyczółkach spoczywają końcami na wałkach. 
Pokład mostowy urządzony u spodu przęseł,  ma szerokości dla przejazdu mie­
dzy kratownicami w ś w ietle 34  stupy 4 cale, w chodnikach zaś umieszczonych 
zewnątrz kratownic po obu stronach mos‘u, szerokości w każdym po**8 stóp;'"
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Wysokość spodu mostu nad wody najwyższe daną została 13 stóp, przy k tó -  
rejto wysokości metyl ko spód mostu zabezpieczono od uderzeń wszelkich 
przedmiotów płynąc) oh w czasie wielkich wezbrań, lecz nadto zapewnioną 
została nieprzerwana prawie pod mostem kommunikacyja, gdyż przy stanie 
wody dochodzącym nawet do 20stóp nad zero, bodą mogły przepływać wszel­
kie statki, z których parochody będą musiały tylko pochylać kominy, a co do 
berlinek, dla tych urządzone zostaną żórawie do podnoszenia masztów. Fun­
dament każdego filaru zbudowany jest na 4 cylindrach, z których 2 wicksze 
-średnicy 18 stóp, 2 mniejsze średnicy 9 stóp zapuszczonych w  dno rzeki, z a -  
pomooą zgęszezonego pow ietrza do głębokośm, jakie według poprzedniego 
sondowania koryta okazały się potrzebnemi, mianowicie: pod stan najniższy 
wody na filarach 1 ,2 ,3  od strony Pragi 47 stóp, na filarach 4 i 5 stóp 54; cy­
lindry w dolnej części wypełniono betonem na wysokość od dna: w cylindrach 
większych od 13— 18 stóp. w mniejszych 10 stóp: reszkę B S w ysokość  cylin­
drów, wyłożono murem z kamienia polnego na zapraw ie cemontowej. Ola połą­
czenia między sobą cylindrów u łożono i przymocowano do nich kratowanie z belek 
żelaznych lanych, wysokich 3stopv, średniej grubości l l/% cala: na około w szy­
stkich cylindrów ubito ścianę połową, a po wydragowaniu ziemi między tąz 
ścianą i cylindrami do głębokości od 12— 14 stóp, elfłą tą przestrzeń pod sam 
spód kratowania wypełniono betonem. \ a  tak zapełnionym fundamencie uło­
żono między kratowaniem mur z kamieni polnych na zaprawie cementowej, 
który połączywszy z mirrami w  środku cylindrów wzniesionymi, uformowano 
na 2 stopy pod nnjwyższemi wodami jednolitą podslawę dla filaru. Filar od 
tej podstawy do poziomu najwyższych wód zbudowany razem z izbicą, po­
chyloną pod 45 stopniem, stanów i jedim masę; u góry zaś nad poziom wód 
najwyższych zakończony jest  dwoma okrągfeini sldjmmi, odwróeonem sklepie­
niem połączonemi, na których opierają się kratowe belki w  przęsłach. Słupy 
te, spoczywające na mnrach w cylindrach większych, ułożone zostały od 5 st. 
n 'ej zera wody do wierzchu, z ciosów' piaskowych z ohlioowanicm granito- 
wem; część izhicową związano z samych ciosów granitowych wielkich roz­
miarów; sklepienie odwrócone oraz resztę oblii,ow'ania między słupami, ułożo­
no z granitu, g ro d ek  filaru między oblieowaniem pod sklepienie odwróeonem 
i pod ciosami izbicowemi wypćłiiiono mnrem z kamieni polnych na zaprawie 
cemetowej. Dla zwuązanio rzędów' ciosowych w słupach w kierunku piono­
wym, dano od ich spodu do wierzchu 4 kątowniki lane, szerokości w każdym 
boku 12 cali, grubości l* /2 cala z połączeniami poprzeeznemi; rzędy ciosowe 
w  oblieowmniu między słupami połączono poprzeeznemi ankrami żelaznemu 
a ciosy granitowe w izbicy takiemiż ankrami i w' kierunku pochylenia izbicy 
takiemiż tyldami; wszystkie zaś kamienie w' rzędach ciosowych całego filaru 
połączono żelaznemi klamrami. 1)0 murów ciosowych użyto zapraw'y zrobio­
nej z mieszaniny Cementu i piasku, do miirn zaś wypełniającegłb środek filaru 
takiejże zaprawy z przymieszaniem pewnej ilości wapna. Ankry, klamry 
i tyble, które zostały ocynkowane, zalano czystym UYementem, oraz tak mże ce­
mentem zakitouano między ciosami wszystkie fugi zew nętrzny  Tak zbudo­
wany i związany filar przedstaw ia bryłę, jakby z jednego kamienia wykutą. 
Długość całego filaru u spodu od końca izbicy do końca, słupa przeciwnego po 
osi filaru zawiera stóp 72 cali 7; grubość filaru u spodu w  części obejmującej 
słupy ma stóp 14, średnica słupówr  u wierzchu stóp 12, grubość końca izbicy 
stóp 8, odległość między środkami słupówr stóp 36 cali 11, wysokość filaru od 
wody najniższej do wierzchu słupów stóp 32 cali 9. Fundamenta prz.żczoł-
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ków założono w pośrodku ścian szpuntpalowych na głębokości pod najniższy 
wodą w przyczółku Pragskim stóp 8, w  Warszawskim stóp 10. “Spód funda­
mentu w  przyczółku Pragskim, zrobiono z kamieni polnych układanych na su­
cho na grubość stóp 3, resztę zaś fundamentu ułożono z kamieni polnych na 
zaprawie cementowej. Spód fundamentu w  przyózółku warszawskim, wyło­
żono najprzód kamieniami na dnie fundamentu ubijanemi, następnie z powodu 
dobywającyćh się spodnich źródeł dano warstwę betonu grubości stop 3, 
a resztę fundamentu ułożono podobnie jak w przyczółku pragskim z kamieni 
polnych na zaprawicfcementowej. Przyczółki składają się z dwóch głównych 
częsći w jedno połączonych "^'slłość, mianowicie: z murów służących do
utrzymania nasypu, to jes t frontowego i dwóch skrzydłowych, powtóre z 2-eh 
wystających przed murem frontowym półwalców, na których opierają się koń­
ce kratowych belek. Półwalce zmurowane są z ciosów piaskowych i maja 
znacznie rozszerzone podstawy w celu rozłożenia znoszonego przez nie cię-l 
żaru na wielkie powierzchnie; mury utrzymujące nasyp, ułożono z kamieni 
polnych na zaprawie cementowej. Oblicowanie całego przyczółka tak w inu- 
rąch utrzymujących nasyp, jak w półwalcaeh, dano z granitu. Wysokość 
każdego przyczółka od wody najniższej do wierzchu, ' podobnie jak filarów, 
wynosi 32 stopy 9 cali; długość muru frontowego ma 6 l stóp 7 cali; długość 
każdego skrzydła u góry 35 stóp; średnia grubość muru frontowego 13 stóp; 
średnia grubość skrzydeł 10 stóp; średnica u spodu rozszerzonej podstawy 
półwalca 16 stóp 6 cali, średnica półwalców u wierzchu 8 stóp. Dla połą­
czenia mostu od strony Pragi, z traktem petersbnrgskim i ze stacyją kolei na 
Pradze, usypano groblę długości sążni 3 8 4 3/7, szerokości w koronie sążni 11, 
do której dodanych będzie kilka wjazdów od ulic i placów pragskioh. Po 
środku mostu między belkami kratowemi ułożoną została kolej żelazna, któ­
ra z jednej strony przedłużona do stacyi kolei na Pradze, z drugiej zaś idąc 
przez zjazd i miasto do stacyi kolei wiedeńskiej,  służy dla pociągów kon­
nych. Przed przyczółkami mostowemi założono bulwarki kamienne z obli— 
cowaniem z ciosu piaskowego 50 sążni przy brzegu warszawskim, a 60 są­
żni przy brzęgu pragskim, które ochraniając przyczółki i brzegi, służyć bę­
dą za przystanie dla statków, oraz urządzone zostaną po ich wierzchu droga 
dla przejazdu i holowania. W  ślad za tem przybyły jeszcze W arszawie ko­
rzystne urządzenia i zmiany, jakicmi są pomiędzy wielu innymi, żegluga paro­
wa na W iśle od r. 1856, wodociągi w r. 1855 z wytwornemi wodotryskami 
w ogrodzie saskim, przed teatrem, pod kolumną Zygmunta H I i na starem 
mieście. Oświetlenie'gazem 1858 i t. d. \a k o n iec  w zarządzie duchownym 
gdy podział na sześć parafii katolickich zbyt zaludnionych, okaza ł . się pod 
wielorakimi względami niedostatecznym i niedogodnym, miasto rozdzielano 
w r. 1866 na 12 parafii. Nowo utworzone zaś umieszczono przy kościołach 
pozostałych po zniesionych w r. 1864 zgromadzeniach zakonnych, pomiędzy 
któremi byt swój tutaj skończyli missyjonarze, karmelici bosi, bernardyni, 
kapucyni, augustyjanie, oominntaniH franciszkanie, pijarzy i trynitarze.—• 
Sta![t/st,j/ca. Rozległo.-i; obwód W arszawy, uważając za granice miasta okopy 
od Wisły, przy rogatkach Czerniakowskich, do W isły przy rogatkach Mary- 
montskich, wynosi saż. bież 5,500, ponad W isłą  saż. bież. 3,800. Obwód 
Pragi od W isły przy rogatkach Petersburgskich, do W isły  przy Saskiej kępie, 
wynosi sażeni 1,600, ponad W isłą  sażeni 1.500. Ulic brukowanych jest 181, 
niebrukowanych 47. Powierzchnia pod ulicami wynosi saż. kw. 532,238 
Powierzchnia znajdującej się adamizacyi saż. kw. 33,976,89. Powierzchnia
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ulic i placów brukowanych wynosi saż. kw. 319.386,38. Powierzchnia ulic 
i placów niebrukowanych saż. kwadrat. 178,874,73. Domów murowanych 
ma 2,297 drewnianych 1,145, razem 3.442 Administracyja W arszawy du- 
( howna jest następna: w wyznaniu prawosławiem, aroybiskupstwo 1, dekana­
tów 2, kościołów 6. WUzymsko-katolickiem, arcybiskupstwo 1, dekana t l ,  pa­
rafii 12, takiemi są: ś. Jana, Panny Maryi'? Przemienienia Pańskiego, 'Narodze­
nia V. Panny Maryi, ś. Andrzeja, Wszystkich SS., ś. Barbary,y ś. Alexandra, 
ś. Trójcy, ś. Krzyża, ś. Antoniego i Pr^gska. Kościołów 36, greko-unitów 
parafii 1, kośóiół l.  W  ewuingelirkiem, konsystorzy 2, paraflj 2, kościołów 2 
W mojżeszowem oki*{?g'ów 9, bóżnic zdomami do modlitwy 94."bankow o dzreli 
się na szkoły rządowe i prywatnej których stan statystyczny w  r. 1865 był 
następny: szkoła główna 1, składająca Sie z 4 wydziałów, miała profesSorów 
w o gołe uczących 66, studentów 721, posiada 15 gabinetów' i prłlfcowni, 
z tych najliczniejszy zoologiczny zaw ierał przedmiotów 70.260, mineralogicz­
ny 12,985, farmaceutyczny 3,873, fizyjologiczriy 3,111, chirurgiczny 1,950, 
w pracowni chemicznej 2,305, zootomicznym 1,724, lizydznym 642. W  obser­
watorium astrouomiczncm było narzędzi sztuk 93, sprzętów’ 198, dzieł 1,926. 
Akademija duchowna katolicka 1, seminaryjum 1, gimnazyjum ruskie 1, ucz­
niów' 279, w żcńskiem progimnazyjum ruskiem uczących s ię '116, w szkołach 
eleincntarnyhiht ruskich dzieci płci męzkiej 108, żeńskiej 66. Szkół elemen­
tarnych miejskich o'4'ólnych 31, miały ub^niów 1 6 5 3 , ‘szkoła hand low ał,  uczą­
cych 11, uczniów 362, szkół rzemieśniczo-niedzielnych 29, uczących 47, 
ueżniów 2,635, gimnazyj 4, nauczycieli 77, uczniów 2,291, progimnazyjum 2, 
szkół powiatowych 3, szkoła główna niemiecko-ewangelicka 1. Instytut 
Alexandryjsko-Maryjśki wychowanie panien 1, miał ‘ńczących i urzędują ­
cych 56, uczennic 247, gimnazyj żeńskich 2, polskie i ruskie progimnazy­
jum 2, instytut muzyczny 1, miał uczniów 91, uczennic 80. Szkoła w eteryna- 
ryi 1, uczących 4, uczniów 12, kiassa rysunków 1, uczących 4, uczniów 104. 
Instytut głuchoniemych i ociemniałych 1, ucząttych i urzędujących 41, 
uczniów 148, szkoła felczerów cywilnych 1, uczniów 72. Bibłijoteka głów­
na obejmowdiła w ogóle dzieł 72,716, w tomach 120,673, mapp 185, pism pe-  
ryjodydziiyoli l,287,Wnót i rycin 4,255, rekopismów 497, muzeum sztuk mę- 
knych liczyło przedmiotów 1,439. Ogród botaniczny roślin exotycznych 4,396 
Zakładów naukowych prywatnych w yższych męzkich 3, żeńskich 25, 
niższych żeńskich 3, elementarnych męzkich 16, żeńskich 64, razem zakłauow' 
prywatnych 111, w nich uczących b) ło 454, uczących się 5,295. Publicznych 
zakładów w  roku 1866 znajdow ało się szpitali 8, aptek prywatnych 32, szpi­
talnych 3, skłUilow materyjałów aptecznych 7, kupców upoważnionych do 
sprzedaży farb zdrowiu szkodliw ych 22, fabryk chemicznych 2, napojów g a­
zowych 18, zakładów' wód mineralnych 2, łazienek z wrannami 10, łaźni pa­
rowych 9, galarów kąpielowych na W iśle 11, cukierni 53, restauracyj 154, 
traktierń i garkuchni 98. hoteli 20, domów zajezdnych 31, hiłaidów 149, k a -  
.\’iitrn 146, szynków piw a 80, wódki 565, teatra 2, resurs 3, rajtszuli 7, dru­
karń 20, litografij 11, księgarń 4 j .  Zakłady przemysłowe są następne: w y ­
robów bawełnianych i przędzalni 32, jedwabnych 18, olejarni 3, browarow 36, 
dystyłarni wódek i araku 13, fabryk octu 4, fabryk świec stearynowych 3, 
Świec i mydła 4, machin i narzędzi rolniczych 10, fahryk wyrobów platero- 
vanych 6, miedzianych 4, fahryk cykoryi 2, bryczek i powozów 26, tytoniu 

i tabaki 8,'młynów' parowych 2?żwycżajnyóh i wiatraków 62, garbarni i bia- 
łoskonii 36 fabryk fortepianów 13, przetworów1 fchemicznych 7, obie‘j>apiero-
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wych 4, fabryk krochmalu 9. wyrobów drucianych 6, cegielni 8, fabryk kaf­
li 8, gwoździ 1. Pod względem ludności w r. 1865 liczoną mieszkańców 
stałych 180,657, niestałych 55,154, razem 235,811 głów. Ludno w ta roz­
dzielona co do plemion wykazuje słowian 71.093, litwinów 1.403 nieni- 
cóvv 8,429, żydów 74,078, anglików 51, francuzów 257, Włochów 36, gre­
ków 187 i t. d Co do wyznań, chrzewoian 161,733, pomiędzy tymi 11.000 
ewangelików, niechrześcijan 74,078. Emangelicy. Dzieje wyznawców tego 
Kościoła w Warszawie, następny mają początek. Kiedy Mazowsze oddzielny 
krai stanowiło, roformacyja religijna w swojem  zaraniu nieśmiała przygotpwa- 
nego tu gruntu, zwłaszcza gdy surowy edykt ostatniego księcia Janu­
sza 1525, nie dozwalający pod eiężkiemi karami osiedlania się w Warszawie 
niekatolikom był w całej osnowie przestrzegany. Po przyłączeniu k.dęztwa 
do Korony, stracił on wprawdzie na mocy pod panowaniem Jagiellonów i za 
Stefana Uatorcgo, ale odzyskał na nowo swą siłą pod Zygmuntem 111. Z tern 
wszystkiem gdy częste wojny prowadzone za tego monarchy wykazały, ńio- 
trzebe.biegłych rzemieślników wojennych, okoliczność tu była powmdem po­
stanowienia na sejmie 1607, ażeby W arszaw a i Łomża postarały się o rze­
mieślników dla tego, że w województwie Mazowieckiem stan szlachecki nie 
miał odpowiedniej brofti, jakoż pod odpowiedzialnością zalecono starostom, ko­
niecznie sprowadzać takow'yeh z granicy. Ma zasadzie powyższego polooe-l 
niw starostowie wzywali magistraf miasta W arszawy, aby się starał o sprowa­
dzenie biegłych w  tym względzie rzemieślników. Gdy jednak większa ich 
częśó j ,n ie  należała do rzymskiego wyznania, trudno wuęc było pogo­
dzić potrzebę ż przepisami miejscowomi. Radzono sobie więc w ten spo­
sób; ponieważ istniało już  w W arszaw ie bractwo niemieckie, pr/y  koście­
le Świętego 15enona,-na Mowom m ie c ie ,  do którego, jakeśmy to już raz 
wspomnieli, należeli w szyscy cudzoziemcy, ci tedy opi,ękując się swe- 
mi rodakami ewangelikami wyznaczyli im na swoich gruntach, gdzie teraz 
je s t  possesyjn pod \ innerem  561, przy ulicy Długiej od strony Nalewek 
miejsce do osiedlania sio. Panowanie W ładysława IV, jak wiadomo, było na­
der przyjazne dla nienależąpych do Kościoła katolickiego. Onto dał przytu­
łek ewangelikom prześladowanym na Szląsku i za jego toż rządów powstały 
miasta handlowa w Wielkopolsoo przez tychże ewangeligów zaludniono. Wła­
dysław także pozwolił w  blizkospi W arszawy, na gruntach do Korony należą- 
cygh, osiadać rzemieślnikom obcego wyznania. Zakupiwszy zaś w r. 1638 
grunta przez ewangelików zajmowane na wystawienie zbrojowni, dał im 
w  zamian iniejsce_jlalej ku zachodniej stronie miasta rozoiągąjące, się, a do 
artylleryi koronnej należące. Gdy liczba w tej stronie osiadłych cudzo­
ziemców coraz bardziej się zwiększała, Rogusław Leszczyński, generał wiel­
kopolski, mając w  posiadanin grunta okoliczno, założył tu w r. 1648 osobne 
miasteczko, nazwał je  Lesznem, a korzystając ze sposobności w  urządzeniach 
tegoż, przygarnął ewangelików, dat im swobody, oraz możność osiedlania się 
i.zarobkowania. Liczba ich jednak w stolicy była niewielką, za to w  Węgro­
wie podlaskiem, dziedzicznein miejcie Radziwiłłów, obok'gminy reformowanej 
rosła szybko i gmina augsburgska. Książę Rogusław Radziwiłł sprowadził 
podobnież do miasta swego wielu rzemieślników wyznania luterskiego i aktem 
z roku 1650 zapewnił im i ewangelikom mieszkającym w  Warszawie, że 
kościół, który dotąd należał do wyznawców reformowanych, po zbudowaniu 
dla tycli ostatnich nowrego, odda wraz z przynależnemi gruntami na użytek 
Augsburczyków węgrowskich i warszawskich. Tym sposobem Warszawa
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stała się pod tym względem filialem W ęgrowa, a książę HogrfSfaw przebywa­
jąc w Warszawie, przywoził z sobą pastora, który urządzał tu nabożeństwa. 
Ułożono się nadto, żi Warszawianie z czynnościami religijnemi udawać sic 
będą do W ęgrowa i tegoż roku 1650 przyjęli miano Wurfsmwshiej R im neW - 
c/sv-augsbia'g-shiejgmiir//. Zm Jana Kazimierza, mimo ciężkich wojen, które 
nawiedziły Polskę, mimo zniszczenia, jakieJSzwedzi roznieśli w W arszawie 
165a r., gmina tutejsza rosła w liczbę i zamożność, toż pod jego następcami, 
Michałem Korybiitcm i Janem Sobieskim. Szczególnie atoli pod panowaniem 
Augustów Sasów przybyło z nimi wielu Niemców ewangelików do W arsza­
wy, którzy nie należą?: w prawdzie do stałej ludności, powiększyli jednak gmi­
nę. Wstąpienie na tron Stanisława Augusta, stanowi epokę w jej dziejach. 
Gmina warszawska liczyła w początkach tegór panowania około 5,000 w y­
znawców, naturalną więo jest rzeczą, że posługi religijne, niesione przez pa­
storów z Węgrowa, były niedostateczne. Ponieważ z a P  przy poselstwie 
duńskiem znnjdo\fótł sio duchowny ewangelicki,  a nabożeństwa domowe posel­
stwa, ściągały coraz więcej pobożnych, tak że mały loka] miejscowy nie mógi 
ieh pomieścić, zaradzając więc naglącej potrzebie poseł ówczesny Saphorin, 
rozkazał w obrębie zajmowanego przez siebie zamieszkania wystawić drewnia­
ny budynek. Iludynek ten stanął w r. 1767 nieopodal miejse'a, na którem sie 
obecnie znajduje kościół ewangelicko-augsburgski przy ulicy królewskiej,  
i w nim to odbył pierwsze nabożeństwo pastor, Jakób Sohejdemantol (ob.). 
Odtąd ewangelicy warszawscy zawiązali sio w osobnlnjmmę, która od ro­
ku 1775 stanowczo urządziwszy się, byt swój w naszem mieście ustaliła. 
Cięższe nierówuńo koleje przechodzili wyznawcy religii mojżeszowej w W ar­
szawie. Kiedy (utaj osiedli, dotąd niewiadomo; tak jednak jak daleko
sięgają piśmienne zabytki, już  w X III  wieku znajdujemy ich stale zamieszka­
łych wewnątrz miasta, a nie na przedmieściach, jakto w innych stolicach euro­
pejskich miato miejsce. Mieli oni tutaj, w bliskości teraźniejszego Dunaju, 
oddzielną ulicę, która się zwała Żydowską, własne i gdzieindziej domy, ogro­
dy, osobny < mentarz i synagogę, niedaleko kościoła św. Jana położoną. Co 
wszystko dowodzi, że stosunki ich względem innych współmieszkańców, by­
ły dla nich pod każdym względem pomyślne. Jakoż akta ziemskie grodu w ar­
szawskiego tak zwane dt/(/M?>iaz0Wttii‘/ne} z pierwszych lat XV stulecia w ar­
chiwum glównem krVjowem znajdujące się i tamże akta wójtowskie starej 
W arszawy z tegoż czasu,’ obejmują mnóstwo rozmaitych dokumentów czynno­
ści Żydów warszawskich, dotyczących sprzedaży i kupna dóbr, domów, g run ­
tów, pożyczek pieniędzy i t. p., któreto dokumenta sporządzone są nawet 
w języku hebrajskim, co zdaje się przekonywać, iż ówcześni pisarze aktowi 
musieli być z tym językiem obeznani. Taki stan rzeczy trwał nieprzerwanie 
do r. 1525, w którym \vyszedl wyżej wspomniony nakaz Janusza, księcia 
warszawskiego, zabraniający wszystkim niekatolikom, a zatem i żydom miesz­
kać w W arszawie, oraz trudnić się handlom i rzemiosłami. Rozporządzenie 
to, kiedy Mazowsze wcielone zosfoło do Korony, ponowił zaraz i król Z y g ­
munt 1 w r. 1527, obostrzająó takowe^szczególnie dla Żydów, iż nietylko 
w mieście, ale i na przedmieściami nie wolno im było mieszkać. Namiestni­
kowi zaś mazowieckiemu i stnrośijlc warszawskiemu, oraz burmistrzom i raj­
com polecono, aby żydom nie dozwalano najmować mieszkań, a gdyby się po­
ważyli to ućzynio, natychmiast mieli być wydaleni z miasta. Cóż była za 
przyczyna togo surowego kroku? bez wątpienia nie same powody religijne, 
bo jeżeli przez tyle wieków pobożni Warszawianie mogli znosić pomiędzy so­
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bą wyznawców religii Mojżesza, dla ezegożby nłuie j cierjiieć ich nie zdołali? 
Istotnym wuęcf powodem było rozwinięcie i wzmocnieni^ urząęlzeń miejskich, 
które według ówczesnego swj£gq prawodawstwa stanowiły niezależne korpo- 
racye (stowarzyszenia). Dopóki zatem panujący i władze krajowe zbyt wie­
le mieli interesu ochraniania ż_. iłów, dopóty mi ista prawem niemieckiem rzą­
dzące się, zno.^ć ich musiały. Lecz .skoro łylko poczuły się na siiach, natych­
miast upominały sie o wykonanie.swego prawa, na zasadzie któreg,o niechrze­
ścijanie nie byli przyjmowani w pogzef ob.y,yvateli miejskich, nie mieli przeto 
praw mieszczanom służących, to jest nie mogli posiadać domów, Iruinie się 
rzemiosłem, handlem, prąpinacyją, należeć d j  zarządu interesów miejskich i t. d. 
Zasady tego prawa tem usilniej zastopowano jeszcze ilo żydów, którzy zawsze 
byli zahieglejsi, ezynuiejsi i zręczniejsi od ch rz ^c i j  .n, nie mającypk tej co oni 
w interesach spójn,o,śei, n a r  MMC* też tem uiebezpieij^niejsze było z ni.ni współ­
zawodnictwo. W szędzie,też miasta na prawie niemieckiem osiadłe,,, jak lylko 
mogły usuwały żydów zpopród s ieh^ i Powyższe, okoliczności jedynie, jeżeli 
nie wyłącznie tłomaę.fą cały szereg nieprzychylnych postanowień względem 
żydów w Warszawię, wydanych, Hiy.iot przez^wńatlych i znanych z toleran- 
cyi religijnej monarchów polskich. Królowie ci albowiem działając na mocy 
praw a, nie, mogli nie przychyli się do w niosków władz miejskich, zatw ierdza­
jąc  lub obostrzają,!; stosowne postanowienia. Ztąd Zygmunt I ponowił tak 
spiesznie urządzenia poprzednika swego księcia Janusza, usuw ający  żydów 
z W arszawy. Toż samo uczynił syn jego Zygmunt kugust, który osobnym 
przywilejem 1570 r. rozwijając postanowienie ojca, żydom nie mieszkającym 
już w Warszawie, lecz w  bliskości po drogach handle i rzemiosła, gpraw ują-r. 
cych,|lfna prośbę,(tutejszych mieszczan^.nietylko powtórni^Bw  mieście i jego. 
przedmieściach handlu, rzemiosł i pomieszkania zabroni!, :\'V aby o mil 
dwie na około W arszaw y nig znajdowali się, pod karami pieniężuemi i konfis­
katą rzeęzy lub towarów' zakazał, samo tylko wolne M2-ybywanie do tegoż mia­
sta i handlu prowadzenie^ w  czasie.,sejmów dozwalają#, Podobneż rozporzą­
dzenie wydał,Stefan Batory 1580 r., a przyjeżdżającym na sądy za sprawami, 
polecił meldowanie, się, i branie kartek na wolny pobyt w mieści,g^za pewną 
oplata, c^( tylko podało sposobność do licznych krzywd i nadużyć. Ustawy 
sejmowe w r. 1613. 1676, 1710 i 1768, toz del reta wydane w  latach: 1737, 
1761, 1763, 1765 i 1770, wszystkie po»:yższ,ę, postanowienia o żydach także 
zatwierdziły A jednak wszystkie tę,nieprzechylne dla nich ustawy nie mo­
gły hyc spisie wykonywano;. Znaleźli się bowiem zawsze tacy, którzy chęcią 
zysku wiedzeni, dopomagali im do uchylenia się z pod typh przepisów, miano­
wicie właściciele ,oddzielnych licznych Jurydyk.., nie zależnych od miasta, d;i- 
wali im u siebię przytułek; ztąd częste wwnikały kłótnie z magistratem i pro- 
cessa. Wprawdzie fiądy relacyjne w r. 1648 potw ierdzając dekreta królew­
skie, zagroziły pobyt pod karą 3 000 dukatów na tych, którzyby przytułek ży­
dom d.-wali, oraz konfiskatą towarów do nich należących, a wykonanie ustawy 
Stefana Bat,mego co do meldunku i brania kartek polecono władzy marszałkow- 
kowskiej, ażeby z eałą^ścislpscną dopilnowała. Ueięz i to posłużyło tylko ,do 
większych sporów, gjjj.yż za pomocą pieniędzy umiano wynaleźć sposoby łago­
dzące ostre dla nich postanowienia. Pomimo więc ciągłego i nieustnnnegji 
starania usunięcia z miasta i jego okolic żydów, którym wszystko złe przypi­
sywano, zdołali om u r W arszawie utrzymać sie i handel prowadzić. Wyta­
czane procesia i dekreta* chocjaż tniały tytuł publicznego, dobra miasta, lecz 
i prywatny użytek przy nich nie by) zaniedbywany, albowiem po zapadłym
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każdym dekrecie odebrawszy miasto grzywny i od żydó\>;, że mieszkali i od 
tych, że im mieszkać dozwalał1’, nie zaniedbało it ĥ rugować z okolic swoich, 
lecz |>o upłynionyin niejakim czasie patrząc, jak to mówią przez szpary, na po­
wracających dę siebie żydów i pobłażając dawnemu ich sposoDowi życia,, gdy 
widziało znaczną już ich zgromadzoną liczbę, pozywało na nowo tak żydów' 
jak i właścicieli i possessorów domów' o kontrawencyję,,przywilejów i dekre­
tów, a zyskawszy nowe na nich grzywny zuowu ich rugowa;],,starało się, aby 
z powtórzonego powrotu nową dla processowania ich i obarczania grzywnami 
znajdowało sposobnosc. Można się, domyślei^ile ztąd wypływało niesprawie­
dliwych postępków i do jakich częstokroć, posuwano sie kroków, by zaspokoić 
chcjyyość, lub zadowolnić zawjść i uprzedzenie. W  historyi naszego miasta 
znajduje sjo wiele smutnych szczegółów rozmaitych wydarzeń, jakie się z te­
go powodu działy, zwłaszcza za panowania Aijgusta III,,  kiedy zwierzchnią 
nad miastem władze sprawował Franciszek Bieliński, marszałek w, kor., maż 
zkądinąd bez nagany. Surowy i ścisły wrykonawca prawa, a przytem z wy­
chowalnia i przekoąania fanatyk, zadał 011 tak straszliwy ejos żydom w W a r­
szawie, iż długi czas nie było żadnego w mieście. Dopiero po iryfri zgonie, 
zwolniały cokolwiek środki przeciwko żydom, i zaczęli znowu p rzebyw aj 
w Warszawie, lecz nie mieszkali jeszcze, tylko jako podróżni, bez żon i dzie­
ci. Handlu publicznego nie prowadzili, ani rzemiosł nie robili, tylko podczas 
sejmu, przed którym zazwyczaj na dwie niedziele trąba marszałkowska otrę­
bów ala dla nich wolnośę. handlu i rzemiosła, a po skończonym sejmie w takież, 
dwic. niedziele troba wytrębowala ich aby się z W arszaw y wyprowadzali; gdy 
zaś żydzi nie spiesznie się wybierali, pachołcy milicyi marszałkowskiej ich 
wyganiali. Korzystając z tego położenia rzeczy, marszałek w. kor. Lubomir­
ski zaprowadził bilety, bez których żaden zyd nie mógł sie pokazaę na ulicy 
pod karą więzienia, i grubej opłaty; opłata ta przynosiła temuż marszałków i 
i jego następcom rocznego, dochodu przeszło 2 0 0 ,0 0 0  ówczesnych złotych. 
Bilet alhowiem za.grosz srebrny, (dzisiejszych 15)  nabyty, nie służył tylko do 
pięciu dni. Owoż choć z mocy przepisów kazano żydom ustąpić z W arszaw y 
jak  zwyczaj po każdym -sejmie,- wyjmowano jednak podróżnych za spraw linka­
mi na krótki czas przybywających. Rozumie się, że każdy starał sie o bilet 
dla bezpieczniejszego pobytu w mieście. Wtedyto dla własnej korzyści,  ksią­
żę August„Sułkow'ski, marszałek rady nieustającej, książę Poniński podskarbi 
w . kor., Józef Potocki, krajczy koronny właśęięiel Leszna i inni panowie da­
wali żydom opiekę i nowe osady' za okopami na swoich jurydykach im za­
kładali. . Najznakomitszą z takowych kołonij, była osada Nowur Jerozolimą 
zw ana (tu gdzie teraz na tę pamiątkę przezwaną jest Aleja Jerozolimska). 
Powstały tam liczne sklepy pełne rozmaityęh towarów' i przedmiotów drobne­
go handlu i przemysłu, które częstokroć innemi, jak zwykle drogami nabyte, 
przedający na małym zysku przestając ,tanio zbywali. W szyscy  zav.'m kupu­
jący spieszyli do Ńowej Jerozolimy, tak iż wkrótce cały handel W arszawy 
tam sic^zwrócił. Opuszczeni więc kupcy chrześcijańscy i pozbawione roboty 
cechy, widząc ztąd ujmę w swoim zarobku, zaczęli natarczywie domagac^.się 
zniszczenia osady. W  skutek czego magistrat wyjednał dekret w  sądach la­
ski w ielkiej koronnej w  dniu 28 Grudnia 1775 r. wydany, na rugowanie ztam- 
tąd żydów. A chociaż ci zdołali wyrobię,sobie roczny do tego termin, tłumy 
wzburzonego ludu wraz z magistratem, poprzedni wyrok w dniu 22  jStjycznia 
1776 r. z całą surow ością w ykonały. Towary i żydów zrabowano, w następnym 
zaś dniu i domy w Nowej Jerozolimie pobudowane do szczętu rozrzucono.
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Była to scena średniowieczne przypominająca czasy. W prawdzie władze rzą­
dowe naganiły postępek i pozwoliły odbudować w tem samem miejscu znisz­
czoną osadę.. (Nie przyszło to jednak do skutku"i biedni żydzi, pomimo sta­
wianych przeszkód, jak mogli w mie'ście utrzymywali się. Najwięcej ich do 
roku 1770 zamieszkiwało przy ulić^ Topiel, poirżej gór Denasowskich (dzi­
siejszy Sewerynów); ztąd miejsce to zwano miasteczkiem żydowskiem. Mieli 
zaś natenczas skład główny, tak zwane depozytoryjum, na towary zabrane 
z Nowej Jerozolimy przy ulicy Pokornej. Tak było do sejmu czteroletniego, 
w  ciągu którego na zasadzie prawa mieli długi termin spokojnego mieszkania 
i zarobkowania bez przeszkody. Atoli w  r. 1781 na usilne wstawienie siej 
magistratu, wyszło znowu rozporządzenie marszałka w. kor. i najsurowszy 
nakaz wydalenia żydów z miasta i okolic, nie oznaczając im miejsca, na które 
przenieść się mają. Do rozpaczy przywiedzeni żydzi, podali czulą a rzewną 
prośbę do króla, lecz nic nie wskórawszy, postanowili raz na zaw sze opuścić 
W arszaw ę i w tym celu udali się do Piotra Teppera, bankiera w arszaw skie­
go, oraz dziedzica łtaszyna, żądając tamże przytułku dla siebie, na ćo ten 
z chęcią pozwolił. To gdy zdawało sie przecinać nadzieje powrotu żydów, 
a handel za niemi za W arszawę przenosił się, miasto użyło wszystkich sprę­
żyn do przeszkodzenia takowemu ich w Raszynie osiadaniu; czyniło żydom 
przegróżki, iż ich i na tamtem miejscu z przywilejami swemi i dekretami do- 
s iŁ n ie ,  dziedzica zaś dóbr obsyłało przestrogami dosyć przykremi, że krok 
jego względem żydów jest bezprawny, za który odpowie, i wydało przeciw 
niemu drukowane pismo, w y r z u c a j* je g o  przestępstwo prawa i t. d. Lecz 
gdy to wszystko nie uczyniło żadnego skutku, a miasto widziało większe 
szkody z bliskiego sąsiedztwa żydów' niżeli z mieszkania ich w  samem mie­
ście, tedy w  W arszawie i już w pewnej części miasta osiadać im zezwolono. 
Pierwszem takowem miejSPem były budynki pomiędzy ulicami Senatorską 
i Nowo-Senatorską, niegdyś od strony prawej Marywilu (gdzie dziś jest teatr 
wielki) wzniesione. Budynki te przerobione były umyślnie na ten ceł z pa­
łacu niegdyś Warszyckich, następnie Pociejów, a ztąd PoóTcjowem nazwane. 
Były one o jednem piotrze z długim szeregiem sklepików; w nieb to cały han­
del żydowski podówczas się mieścił. Tu wszelką tandetę, stare suknie, sprzę­
ty i kramarszczyznę sprzedawano, i od tej pory, 'gdzie tylko podobne składy 
później w  W arszawie istniały, tak jak dotąd zowiiy się Pociejowem. Przy 
rozszerzeniu tego handlu, gdy kupcy chrześcijańscy współzawodnictwa z nimł 
wytrzymać nie mogli i wynosić się z tej strony miasta poczęli’ 'żydzi cały Ma- 
rywil,  ulicę Senatorską na sklepy i mieszkania zajęli. Jak widzimy dopiero 
tedy w końcu XVIII stulecia mieli oni ustalony nieco pobyt w niszom mie­
ście, chociaż i wtedy jeszcze nie obeszło się bez przykrych starć, wynikłych 
ze współzawodnictwa i zazdrości, mianowicie z rzemieślnikami. Powodem 
czego były pamiętne i k rwaw e z nimi bójki w dniach 19 Kwietnia i 10 Maja 
1791 roku, które dla obu stron najgorsze miały następstwa, rozżarzywszy 
długotrwałą, zobopólną nienawiść i uprzedzenia. Po upadku Rzeczypospoli­
tej, rząd pruski zająwszy W arszaw ę wraz z przypadłym do niego krajem, 
zmienił znacznie postępowanie względem ludu Izraelskiego. W  wydanych 
urządzeniach 1797 r. i 1802 usunął zaraz wszelkie przywileje i prawa z da­
wnego rządu polskiego pochodzące co do żydów i począł wprowadzać korzy­
stniejsze dla nich ustawy, zwłaszcza ułatwiając im iukolat miejski, do którego 
dostąpienia przepisane zostały sposoby i warunki. Nowe także władze 
w Warszawie zajeły się losem mieszkańców starozakonnych. Polecono na-
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przód spisać ich liczbę statystyczną; ustanowiono pewne do opłacania podatki, 
nakazano przyjąć każdemu stale nazwisko (1797  r. i i t. d. Pod każdym za­
tem wzgledem zabezpieczeni, zaczęli coraz jlibzniej osiadać w miejcie i han­
del swój rozwijać. Założyli oni wtedy sobie pierwszy szpital i cmentarz, 
urządzili dwa kahały w Warszawie, a jeden na Pradze; synagogi zaś umie­
ścili po domach prywatnycbiLz któryś) najliczniejsza była na .Nowolipiu przy 
szpitalu W ogóle jednak jakkolwiek urządzenia ludu izraelskiego pod rzą ­
dem pruskim v\ syslemacie udoskonalenia znaczny uczyniły postęp, nie uchro­
niły się jednak od uważania po dawnemu żvdów jako naród obcy, od krajow­
ców oddzielny, nie postąpiły do przyjęcia żydów za istotnych poddanych rzą­
du, ale tylko za protegowanych ( Sc/i/tfz Jt/den). Wojna 1806 r. później 
zmiana polityczna w dawnych prow incyjaeh Prus południowych i nowo- 
wsehodnich, przerywały zaczęte tych ustaw rozwinięcia, a w takim niezu­
pełnie rozwiniętym stanie, zastał ustawy te, następny w tych prowincyjaoh, 
rząd księstwa Warszawskiego. Ustały tedy wprowadzone urządzenia, a inne 
ich miejsce zajęły. Te ostatnie dają się streścić w nastópny sposób. Ustawa 
fundamentalna z r. 1807 i prawo cywilne byłego księztwa, wprowadzając zu­
pełnie nowy porządek rzeczy na miejsófe poprzedniego, stawiły lud staroza- 
konny krajowy, na równi z mieszkańcami wyznań chrześcijańskich. Rząd nie 
zaprzeczał, owszem ciągle przyznawał ludowi temu prawa do swobód i do­
brodziejstw z nowego porządku wynikających, używanie takowych zapewniał 
mu na przyszłość, a tylko na teraz uważał go za nie usposobiony ku temu. tak 
jak utrzymywało ówczesne prawo francuzkie. Jakoż zawieszenie żydów 
w używaniu praw' politycznych na łat 10 , kolejne ograniczania ich w używ a-  
niu rożnych części praw cywilnych byiy tylko czasowemi, lecz razem wzięte 
utworzyły niejaką tymczasowość, wielce dla wszystkich szkodliwą, bo przy 
usunięciu dawnego porządku, a przy braku przepisów nowych, wieiołiczne 
stosunki ludu starozakonuego były w ciągiem zawildaniu, tem bardziej przy- 
krem, że tymczasowość taka przecRjgnęła sie na długo po za  ustanie rządu 
byłego księztw a Warszawskiego, a duch owego prawodawstwa francuzkiego 
dotrwał prawie do naszych czasów-. Powód do tych ograniczeń i zawiesze­
nia prawa zresztą dla wszystkich służącego, dawano, iż czyniono to, w na­
dziei. jak się wyrazii dekret królewski, iż przez ten czas żydzi zniszczą w' so­
bie odróżniające ich tak bardzo od 'innych mieszkanców znamiona. Żądano 
tedy naprzód rzeczy bezwzględnie niemożliwej, domagając się od tych miłości 
i przywiązania, których w zamian pogardą i nienawiści;; od wieków darzono 
i których od siebie odpychano, jsie uznawano jeszcze tego pewnika, ze przy­
czyny, które na usprawiedliwienie wyłączenia ' przytaczano, były właśnie w y­
nikiem ich wyjątkowego zawsze położenia i odosobnienia.'Skutkiem "ścieśnia­
jącego systematu, żydzi w W arszawie usunięci ze 'środka miasta1, mieli wyłą­
czone niektóre ulice od zamieszkania przy nich, dozwalając tego tylko wy­
kwalifikowanym, które to postanowienie utrzymywało się aż do ostatnich łat 
nasze'g!o czasu. Wprowadzony został podatek koszerny, znany przedtfem ty l­
ko w Galicyi austryjackiej, oraz podatek rekrutowy i t. p. Po zaprowadzeniu 
królestwa Polskiego w r. l«15, stan towarzyski i cywilny żydów znajdował 
się w osohliwszem zawikłaniu, którego ml we prawa bynajmniej nie usuwały. 
Wprawdzie wiekopomny nadawca bytu i praw królestwa* ^podobnież jak jfcgo 
następcy, bezprzestannie nalegali na przedstawieni^' projektów do ostatecznego 
starozakunnych urządzenia w’e wszystkich śżczegótach ich-^poiecznego bytu. 
W czem do r 18ii5? miano stosować się do potrzeb miejscowych, Ir potem do



442 W arszaw a

urządzeń istniejących w cesarstwie. W szakże najlepsze zamiary tronu roz­
bijały sie njekiedy o przesądne wyobrażenia wykonawców. Więc chociaż 
nastąpiły liczne względem żydów w  królestwie urządzenia, były one prawie 
wszystkie w duchu duwnośei po b. księztwie W arszawskiem. Pomimo to, 
wyszły jednak wielkiej u agi niektóre w tym względzie postanowienia rzą­
dowe, torujące drogę do spojenia się. Oo takich, pomiędzy innerni, należą, 
ponowione zobowiązanie przybierania stałych familijnych nazwisk, które ma 
przechodzić do potomków (1821 r.). Dekret monarszy znoszący kahaly 
(1821 /22  r.) a na ich miejsce ustanowienie dozorów bóżniczych. Rozporzą­
dzenie zabraniające używania dawnych odróżniających ubiorów (1845 r.) 
i w iele innych. Kresem atoli szczęśliw ie zakończającym przeszlpść,dziejo­
wą żydów w  królestwie, są najnowsze zmiany zaszłe w  stanic ich społecz­
nym. Wchodząca albowiem zorza równouprawnienia, ściera juz zapory 
oddzielające mieszkańców tej samej ziemi i zbliża czas, w klórym znikną 
różnice plemienia,, pozostawiając w uszanowaniu religijne wyznanie.—  f)omij 
s h jb ie  Bożej poś>rtęcor>e katolickijg, obecnie istniejące są następne. Kościół 
metropolitalny ś. Jana, historycznie pierwsze zajmuje miejsce. Czy bowiem 
udowodnionem zostanie, żę ,w  X II  wieku założyli miasto Czesi Wcrszowcę, 
ezyjn też do dawniejszych slowiańskich odnosi sję czasów', to niewątpliwie 
starożytngjjciji swoja sięga jego początków. W  XIII stuleciu, podobnie jak po 
większej części wszystkie u nas kościoły, był,z  drzewa wystawiony, i ten 
według podania* w jedenaście lat od swego założenia spalił się, co miało się 
stać za rządów Ziemowita 1 księcia mazowieckiego w r. 1261. W którym 
roku po odbudowaniu, lub ,tpź dawniej jeszczą, .uczyniony, byłpanilijalnym, nie- . 
wiadomo. Sądzą niektórzy, że Bolpsław 1 książę płocki, zmarły w r. 1313, 
otrzymał na to pozwolenie z Rzymu, pierwotna atoli jego erekoyja u poża­
rze 1598 r. zaginęła. W  r, 1339 kościół ś. Jana wybrano na miejsce, posie­
dzeń sądu delegjatów rzymskich i pełnomocników' króla Kazimierza Wielkiego 
w wspomnionej wjyżej sprawie przeciwko Krzyżakom, która się w nim odby­
wała. Proboszczem kościoła był wtedy niejaki ksiądz Sfoćfnji. wikarym Jan, 
a przełożonym szkoły parałijałnej, która także już tutaj istniała, uczony Hanko. 
W  początkach wszelako kościół był tak szczupły, iż stanowił tylko i i  ej jery 
teraźniejszego prezbiteryjum, dopiero Janusz I książę warszawski w r. 1390 
rozszerzył,  powiększył i postawił go w takiej jak teraz obszernośi.i W  ro­
ku 1402 tenże sam książę, zyskawszy pozwolenie od Bonifacegp IX papieża, 
otrzymał od Wojciecha Jastrzębiec biskupa poznańskiego (doktóręgo dyezecyi 
W arszawa należała) przywilej erekcyjny w r. 1408 wydany, na mocy które­
go przeniesiono tutaj z Czerska kanoników z ich dochodami, a k^śęiół parafi- 
ja lny na kolegijątę zamieniony, mial kilka parafij z okoljp przyłączonych. Od­
tąd kościół ś. Jana po katedrze płockiej był pierwszą świątynią na Mazowszu, 
mając osobną kapitułę z dwunastu mzłonków złożona. Po Januszu największą 
dobrodziejką kościoła była żona jego Anna Kiejstutównj^ która uposażyła 
mansyjonarzy 1441 r., poprzednio zaś zbudowała kaplicę majjł^a przjg.chód do 
zamku 1428 rVi umierając ząś„,, znąpzne zapisy na nabożeństwa przeznaczyła 
1450 r. Podobnież hojnemi dlań byli następni książela, Bolesław IV syn Ja^  
nusza zmarły w r. 1453 i tutaj pochowany, a i  do ostatnich ^tanisława Ja­
nusza, oraz siostra ich Anna, która wzniosła swoim nakładem na kościele wy­
soką wieżę, dala marmurową posadzkę, i zaopatrzyła w hogate antypedyja, 
lichtarze srebrne i t. p. sprzęty. Po wygaśnięciu udzielnych władzców Ma­
zowsza, królowie po lscy  i królowe uposażali kolegijątę, warszawską, albo ją



W arszaw a u  8

zaopatrywali w kosztowne ruchomości. Zajmowały się nią troskliwie, nawet 
królowa Bona, mając w oprawie całe księztwo, a potem pobożna jej córka 
cnotliwa Anna Jagiellonka, która długo i chętnie mieszkała w W arszawie 
i drogocenne pamiątki po sobie zostawiła. Ze wszystkich jednakże monar­
chów polskie;.!), Zygmunt III  najwięcej dla ozdoby tej świątyni uczynił. Kiedy 
w r. 1602 gwałtowny wiatr zerwał wie^ę na kościele, poobdzierał dachy 
i w skutek tego upadło sklepienie boczne, zarzuciwszy całe wnętrze gruzami, 
król ten swrnim nakładem przy wrócił koąciół do dawnego stanu. Wtedyto 
połączono go z zamkiem, wzniesiono dwa chóry w prezbiteryjum, a wielki 
organ i wielki ołtarz na miejscu poprzedniego zbudowano. On opatrzył ko­
ściół w piękne obrazy, .zakrysty ją zaś i skarbiec w kosztowne aparaty i w y­
tworne sprzęty. Syn jego W ładysław IV przyłożył sio również do upiększe­
nia kościoła, z .  łaszcza przed koronaoyją jriarżonkLswojej Cecylii Renaty. Zjt 
jego panowania ukończono facyjatą i przyozdobiono ją  posągami, cały zas 
gmach pokryto nowym dachem. Za Michała Korybuta porównano kolegijatę 
z katedralnemi kościołami, Jan I II  spraw ji, pjekne stalla, August III  z pobożną 
małżonką.swoją, kiedy fundamenta wieży stojącej po lewej stronie kościoła 
przy ulicy ś„ Jana i Dziekanii rysowali się za.częły, a nadto częs'c górua, jako 
z drzewa wystawiona, zagrażała upadkiem, wzniósł ją  całkowicie inurowumą. 
Nakoniec- za Stanisława Poniatowskiego w r. 1792 .odłączono tutejszy archi- 
dyjakonat od dyeęezyi poznańskiej, i nowe biskupstw'o warszawskie utwo­
rzono, którego, potwierdzenie, spóźnione skutkiem wypadków', dopiero za rzą -  
da^pruskiego w r 1797 uzyskano. Biskupstwo trwało do r. 1817, w którym 
bullą Piusa VII papieża kościół katedralny ś. Jana archikatedralriym i metro­
politalnym został ogłoszony. l)o gwiątyni tej przy wiązane są liczne wspo­
mnienia religijne i historyczne. W niej odbywały sio synody prowincyjonal- 
ne biskupów: Przc,ręb,skiego, na którym stawił sm sławny- Stanisław Orze­
chowski i miał do zgromadzonego duohowie!yjtw;a’ mowę, dwakroć późm,ej(i 
drukiem ogłoszoną; W ężyka 16114 r.; -Łubieńskiego 1648 r. i dyecczyjalny 
Szpmbeką, wszystkie z i laj w ięks.zą, ,okazałośia ą, jak to synod ostatniego d ru-  
kipm ogłoszony dowodzi, odprawione. W  niej są złożone zwłoki niektórych 
książąt mazowieckich na w i e r n y  spoczynek, a królów i królowych polskich 
tymczasowo składano, nim zwłoki ich do grobów królewskich w Krakowie 
były przewiezione. Tutaj kilku królów' obieralnych przysięgało na pakta kon- 
wenta i kilka królowych koronowano. Pierwszą w kaś.ciele ś:. Jana korono­
waną monarchinią była.ęeoylija Renata, żona W ładysław a IV, w d. 13 W rz e ­
śnia 1637 r., drugą Kleonora arcyksinżniczka, żona Michała Korybuta, 19 
Października 1670 r. W  tej świątyni brała ślub jedynaczka króla .Jana III  
Teresa Kuuegunda, zaślubiona elektorowi bawarskiemu Maxymilijanowi, 13 
Sięrpnia 1694 r. Tu odbyła sic koronacyja Stanisława Leszczyńskiego z zo­
ną Katarzyną, 7 Października 1705 r.; Stanisława Augusta Poniatowskiego 
23 Listopada 1764 r., nakoniec tu nastąpiła koronapyja cesarza Mikołaja I na 
króla polskiego 25 Maja 1829 r. Tu w'ielu biskupów konsekrowano, tu od­
bywały się wspaniale exekwie za zmarłych monarchów', króló ,v i dostojników' 
świeckich i duchownych, lub dziękczynne nabożeństwa na pamiątkę ważnych 
wypadków krajowych, tudzież w czasie zwyczajnych lub nadzwyczajnych 
sejmów, od panowania Zygmunta Augusta w W arszawie odprawianyph. 
Z ambony kośc.iąła tego przemawiali do ludu najsławniejsi kaznodzieje pol­
scy, jako to: Skarga, B e m b u ^  Rirkowski i wielu innych, a w ławicach kano­
ników tutejszj ch zasiadali meżowie głośni z cnót, nauk i znaczenia w dzie­
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jach krajowych. Z kapituły warszawskiej powstało samych prymasów rze- 
czypospoliłej jedenastu i dwóch kardynałów; proboszczami lub kanonikami 
tutejszemi byli zaszczytnie znani, Andrzej Patrycy \ ideck i ,  Bernard Macie­
jowski, Paweł Szczerbie, Stanisław Łubieński, Paw eł Piasecki, Jan Alhcr- 
trandy, że nie wspominamy wielu innych, niemniej znakomitych ludzi. Prze­
chodząc tak rozmaite koleje, kościół ś. J a n a  niedługo za< hował kształt pier­
wotny, a otoczony zewsząd dziewieęią kaplicami, które w różnych epokach 
do niego były przybudowywane, z czasem zupełnie postać swoję zmienił 
7j tem wszystkiem, chociaż niebrnk mu było starań i ofiar dobroczyńców, po­
mimo restauracyj wielokrotnie dokonywanych, przedostatniej w r. 1816 ze- 
wuiątrz. a w r. 182J wewnątrz, ni^liblagany czas przyprowadził ten staro­
żytny gmach do stanu,' że trudno było rozpoznać' w nim najpierwszą katedrę 
w kraju. Całe łowiem wnętrze zrujnowaniu lub zapełnione nagrobkami, któ­
rych tak znaczna była ilość już  w XVII wieku, iż utrudniały nawet przejście 
pobożnym, jak najsmutniejszy przedstawiało widok. Zew nątrz stały ubogie 
i zaniedbane kaplice, na dachach i szkarpach których (niwy i krzewy rosły 
Główny Front wyobrażał podohnąż ruinę, w murach występujących ściany by­
ły porysowane, a nad niemi tu i owdzie widać było szczątki zrujnowanego 
dachu. W  takiem położeniu zostawał do Ostatniego przebudowuuiia, które 
z polecenia i kosztem rzą.du, podług planu Adama Idźkowskiego, od r. 1866 
do 1840 uskutecznione, zupełnie odmienną od poprzedniej a nader wspaniałą 
tak zewnątrz jako i wew nątrz nadały mu postać. Teraźniejsza jego nowal 
wystawa jest w stylu gotycko-angielskim, którą pięć ramion wieżyczejtJ 
w części wyższój) a dwie w części niższej zdobi. Aa środkowej umieszczo­
ny je s t  posąg Chrystusa Pana uwieńczony złocistemi promieniami, ze światem 
w lewei ręceę prawą zaś błogosławiący} na niższych dwóch wieżyczkach 
stoją posągu Niepokalanego Poczęcia A. Panny i św. Maryi Magdaleny, a je-  

Wizo] na podstawoieh i wspornikach (konsolach) stoją posągi czterech 
świętych, roboty Jana Hagen. Bogate w (ymże stylu przyozdobione wejście, 
z w pisem  u góry: Sit nomen Dorami b e n e d ir tu m to jest: nNiech będzie imie 
Pańskie błogoslawion&ui prowadzi do przedsionka jednemi drzw iami głównemi 
i dwojgiem pobocznych mniejszych, przedsionek ten po lewej stronic zdobią 
godne widzenia dwie płaskorzeźby, wykonane przez Konstantego Hestia, w y­
obrażające jedna Józefa w Egipcie, druga znalezienie puhara w worku Benia­
mina. Szczególnie atoli wnętrze świątyni nadzwyczaj wuele zyskało. 
W  prezbiteryjum ozdobiono sklepienie pozJoccnemi żebrami, dwaoknaj'obolc 
ołtarza szkłem kolorowem opatrzono, ' ściany zaś na około przez nowe 
tynk. i zamurowania nierówności łub niepotrzebnych otworów ure^nlowuino. 
W miejscu starej łoży z desek, zrobiono ozdobny balkon, w- nawie środkowej 
kościoła, przy arkadzie łąćlące j prezhiteryjcim, dano naokoło profil w goty­
ckim stylu i balustradę czyli knftę z lanegó że lazi^zbudow auo iiową-atr.bonęg 
chór, organy, nakoniw w nawach bocznych na ścfanach poumieszbzano dawne 
pomniki grobowe, które zasłngiwuily na zachowmnie. a  pierwej na filarach1 
były poumieszczane. Tym sposobem kościół, wchodzącemu dosjego wnętrza 
wspaniały i uroćZysty przedstawia widok; sze-Ś̂ i odnsobnionyoh filarów gra­
niastych, oddzielających dwie nawy boczne od głównej’i ntrzymującj^fh skle­
pienie, przyozdobione są w sfyhi gotyckim kolumnami i IdSSwueouielfii kani- 
telami. P rz y  filarach na konsolach stoją pirsągi 7  gipsu, wyobrażające^jców 
kościoła i św'. ewangelistów." wykonane przez Ludwika Kaiifmaniia. a nad 
niemi w podobnym stylu nagłów liiki, rodzaj baldachimów formują. Naczelną
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osobliwością tego kośsioła, z porządku zaczynając, jest  jego wielki ołtarz, 
wystawieni} w r. 1610, kosztem króla Zygmunta IIT. Jest on cały z drzewa 
dwupiętrowy, bogato kolumnami ozdobiony, z rzeźbą i posągami w stylu od­
rodzenia; wszystko nader pracowitej roboty. W  górnej części powyżej obra­
zu, umieszczone | |  dwa posągi, przedstawiające Zbawfpiela i św. Jana, od 
którego. Zbawiciel chrzest przyjmuje. Obraz w nim znajdujirey się jest ro­
boty Jakóba Palmy młodszego, ostatniego mistrza szkoły weneckiej,  makiwo- 
ny umyślnie do tego ołtarza z polecenia królewskiego \ £ ;r. 1618. Należy 011 
bez zą^rzvęe^enia do celniejszych dzieł pędzla tego artysty. Przedstawia zaś 
w górnej części na obłokach w gloryi Matkę Roską trzymającą Dzieciątko Je ­
zus. Otacza lą wieiiieoTmiołów i cherubinów. U spodu artysta przedstawił 
św. Stanisława wskrzeszającego Piotrowina, w postawie klęczącej z rękami 
złożoneini. Obok tego ś. Jan Uhrzciórel, palron kościohi^opierająey się o ska­
łę, okryty skórą wielbłąda, postronkiem przepasany, trzyma w  ręku krzyż, 
drugą wskazując na tenże, ma naukę jakby do rzeszy przy dokonaniu cudu 
ś. Stanisława obecnej. Całość obrazu odznacza się .powagą religijną, piękną 
hannoniją. swobodą wykonania i św etuośein kolorytu; pojęty jest w rnassach, 
z obliczeniem na odległość, eo jednak nie przeszkadza że i zbliska miłe się 
oczom przedstawia. Jestto za p ew ny ia j lensze  malowidło włoskie kościelne 
w  Polsce. Umieli go też ocenić Frajijuzi,  i w r. 1807 Dennn dyrektor m,p- 
zców. Napoleona 1, zabrał obraz do galeryi paryzkiej, gdzie do r. 1815 zosta­
wał, poezem gdy wszystkie podobne zabory odzyskano, i nasz Palma na swoje 
miejsce powrócił. Obraz ten nurejętnie odnowiony został przez Jacentego 
Saehowir-za i wydatniej umieszczony przy odświeżaniu wnętrza całego kościo­
ła w r. t864. Po lewej stronie tego ołtarza, naprzeciw loży królewskiej, 
obok zakrystyi umieszczony jest nagrobek, teraz tronem biskupim zakryty, 
dwóch ostatnich książąt mazowieckich; S tan is ław ą  (zmarł. 1534 r.) i Janusza 
(zmarł. 1536 r.). Obaj książęta wykonani z czerwon, go marmuru, okryci 
zbroją, z łańcuchami rycerJkieini na sz}“  z chorągwią w ręku, spoczywają 
obok siebie. Grobowuec ozdobiony jest kolumnami z pięknego czarnego mar­
muru, pomiędzy któremi wyobrażenie Zbawiciela na krzyżu srebrne, na axa -  
mieje czerwonym z ramami srebrnemi. Pod posągami obszerny napis opowia­
da cnoty ostatnich ze szęzepu mazowieckich książąt, którym przywiązana sio­
stra Anna, w gorzkiej boleści i smutku ten grobowiec postawiła. Na arowej 
stronie, naprzeciw drzwi do zakryskyi wiodących, umieszczona na ścianie 
klęcząca osoba w całej postaci z białego marmuru, jest pomnikiem ^Stanisława 
Ohoromańskiego. pierwszego metropolity warszawskiego (zmarł. 1868 r.) dłuta 
Uudwika Kaufmanua. Znajdujące się po obu stronach prezbiteryjum ławki 
illa duchowieństwa sprawione są przez k rój a "feohieskiego, jak o tem przeko­
nywają herby jego i jego żony, niżej zaś w  płaskorzeźbie zdrzewm na małych 
kwadratowych tabliczkach wyobrażone są dzieje męczeństwa świętych, w cal o 
.niezłą, tak jak i całe stalła, robotą. Nad ławkami wznoszą się dwa chóry, 
ozdobione dwiema wielkiemi tarczami z herbami W azów  z jednej, a królowej 
Uecylii Renaty z drugiej, obok których na całej długości mieszczą się herby 
kilku biskupów poznańskich. Wychodząc z prezbiteryjum, po lewej ręce 
pierwsza kaplica jest pod tytuiem Niepokalanego Poczęcia N. M. P. Począt­
kowo była pod nazwaniem s. Krzyża, niegdyś mianowano ją  kaplicą. Wolskich, 
później Kazanowskich, od których przeszła do kapituły, a teraz należy do a r -  
ąęybractwa literackiego. P row adzą do niej odrzwi z czarnego marmuru 
i drzwi żelazne, zbudowana w  stylu odrodzenia, z baniastą kopułą, ma sufit
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malowany i niezły obraz N. Panny w ołtarzu. Xa chórze szereg 'trzynastu 
wizerunków protektorów i protektorek braetwh. w dawnych krajowych stro­
jach z początku zeszłego stulecia! Po lewej ręfte na ścianie uiie™i ” is pię­
kny pomnik arcybiskupa W oronicza^ ' postawiony w  r. 1853, z wizerunkiem 
jego na blasze, pędzla Ksawerego Kaniewskiego, otoczonym dwoma symboli- 
czuemi fi'rurami z ciosu, przedstawiającemi poezyje religijną i religiją, wy- 
konanemi z kamienia ciosowego przez W ładysław a Oleszczyńskiego. Kaplica 
posiada oddzielną- żakrystyję i szczególniejsze przywileje. llractw'0 to, 
któf-bgo historyja odległych niezmiernie sięga wieków, założone pierwotnie 
we Włoszeeli i od przechowywanego listu X. Maryi Panny zowiąefc się bra­
ctwem Madonna della letlera, po łacinie Marian ztamtąd zaś
wprowadzone do Polski pod nazwiskiem literackiego istnieje w  Warszawie 
od niepamiętnych czasóW, mieszcząc się początkowo przy kościele ś. Jerzó»'o, 
potem u ś. Ducha i u jezuitów' przy kościele V. P. Laśkawoj. zkąd przeniosło 
się tutaj w r. 1669. Opuszczając kaplicę, na prawej stronie widzimy dobre 
wizerunki Antoniego Okęekiego biskupa poznańskiego, pędzla Lauipie£o 
i Szczepana Hołowczyca arcybiskupa, malowany przez Wincentego Smo- 
kowskiego. Xa dole szereggrobow ców  w głównej nawie znajdujących się, 
rozpoczyna śliczny pomnik dwóch braci Wolskich, Mikołaja biskupa kujaw­
skiego, zmarł. 1550 r., i Stanisława, kasztelana sandomierskiego, zin. 1566 r. 
Tuż obok niego wznosi się pyszny wielki sarkoFag’Stamsława Małachowskie­
go, zm. w r. 1809 z b ia łk o  kararyjskiego marmuru, roboty Fr. Max. Łahou- 
reura. P ierw szy za tym pomnikiem ołtarz, pod tytułem Przemienienia Pań­
skiego, należy do dawnych i zupełnie nietkniętych. Obraz w nim umie­
szczony jeszcze przez Bolesława IV7, księcia mazowieckiego, zmarł. 1453 r., 
był darowany. Jes t  on mistrzowskiego pędzla dawnej szkoły włoskibj, szko­
da tylko ze ma wszystkie figury w srebrne sukienki ubrane, chociaż je sprawi* 
król Jan  III. Następny blisko stojący ołtarz Wniebowstąpienia Pańskiego, 
rów>nież jest starożytny i ma także dawny obraz, lubo nie tak dobrego artysty. 
Za niemi Aa górze pierwszy nabrobek z marmuru, jest Matfehsza Babińskiego, 
zmarł. 1639 r., a drugi na dole z piaskowca Łukasza NSigo-rskieijdi marszałka 
kró*owej Anny Jagiellonki (zmarł. 1571 r.). Za trzecim nowym ołtarzem 
św. Ducha umieszczony obok grobowiec, w wytw ornym włoskim stylu i śli 
cznej roooty, jes t  pomnikiem znakomitdgo na dworze Zygmunta’111 muzyka 
Aspriłlo Pa'ó‘elli (zmarł. 1633 r!j, a naprzeciwko litbgo w płaskorzeźbie pół— 
figura przedstawia Pawła Zembrzuskiego, zasłużonego w inagStraeie war­
szawskim (zmarł. 1633 r.). W  samym rogu tej ściany guzie przedtem 
była kaplica mansyjonarzy znajdujący się ołtarz 7 cały z różnobarwiltego 
marmuru, o dwóch piętrach, został przeniesiony tutaj z sąJAedńiego ko­
ścioła jezuitów gdzie był wielkim ołtarzem. IdąSć8 ku “środkowi bocznych 
naw', widzimy w arkadzie na pilastrze portreH na miedzi arcybiskupa Ignacego 
Raczyńskiego (zmarł. 1833 r.), pędzla Fuhrmana, a na drugim filarze ż ize- 
runek Michała Poniatowskiego [irymasa (zm. 1^94 r .), z mozaiki, prześlicznej 
roboty Rafaelego. Naprzeciwko zaś nid<>o wielki pomnik z różnobarwnego 
marmuru Zygmunta Kaznuowskiego, ulubieńca króla Władysława IV (zmarł. 
1634 r.) . W  pierwszej arkadzie '1 głównej nawy pod wielkim chórem, dwa 
pomniid wystawione w r. 1863 przedstawiają wizerunki Jana Dekerta, zna­
komitego prezydenta miasta W arszaw y zmarł. r. 1790. i syna jego księdza 
biskupa sutragana Jana Dekerta, zmarł. 1861 r., oba pięknie malowane przez 
Ksawerego Kaniewskiego. Obok schodów na chór prowadzących, na*lfoiame
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bocznej pod chrzcielnicą, jest g'robowiee Mikołaja Filomeda, także prezydenta, 
zmarł. 1595 r., niżej zaś dwa wizerunki na blasze przedstawiają znanego ma­
larza MarcfelSgo'' Bacciarellego (zm. 1818 r.) i żony jego Fryderyki biifgłej 
miniaturzystki (zm. r. 1812}. Stojąca tu ehrzcielnifca z czarnego marmuru, 
gładko wyrobiona, o pięknych kształtabh, przykryta wiekiem z miedzi kutem 
i w ogniu złoconem, ma wyryty na dole rok 1631 i nazwisko artysty, Petrus 
Noire Gallus. Pierwszy na tej ścianie ołtarz a szósty z porz.fdku, mieści się 
w bramie z czarnego marmuru i ozdobnej formy, która niegdyś do kaplicy 
ś. Stanisława prowadziła. W ystawił go w r. 1630, jak o tern napis przeko­
nywa, Andrzej ChSwłosz kanonik tutejszy, ma zaś obraz przedstawiający 
Chrystusa Pana. Zaraz za tym ołtarzem pomnik z czarnego marmuru, w y ­
obrażający mężczyznę w płaskorzeźbie, jest nAgPobkiem Stanisława Drewno, 
zasłużonego ławnika warszawskiego, zmarłego w r. 1621. Potem idzie oł­
tarz murowany pod tytułem i obrazem Trzech króli, pędzla Franciszka Pfan- 
hauser;f,%za którym na boku ozdobnie wyrobiony z piaskowca ryteferz, jest po­
mnikiem Bartłomieja Zaliwskie^o, kasztelana warszawskiego (zm. 1595 r.) . 
słynnego ze znajomc/sói wielu języków i wymowy, którą za owego czasu zdu­
miewał. Bliski tego nagrobku nowy o ł t a r z ó w .  Trójcy ma po prawej ręce 
wprawioną w mtir tablicę, która jfcst' najdawniejszym odlewem brązbwym 
w W arszawie i przedstawia w płaskorzeźbie ślicznej i czystej roboty figurę 
w całej postaci, w  ubiorze kanonika. Nagrobek to Stanisława Sjtrclizy, scho­
lastyka warszawskiego (zm 1532 r.}; mvża cnotą, rozumem, a nawet urodą 
za życia sławnego. Nad tą tabliftą u góry umieszczony pomnik na tle pira­
midy, mający1 popiersia bronzowe, jest nagrobkiem Bielińskich, Franciszka 
wojewody mitlborskiego (zm. 1685 r.) i syna jego Kazimierza marszałka wiel­
kiego koronnego'(zm. 1713 r.*)’,' który przeniesiony tu został z kościoła je z u i­
tów. Dalej następuje znowu inny ołtarz, pod tytułem Z d ję c ia "  Krzj ża, za 
którym w mur wprawiony nagrobek jest pomnikiem Adama Parzniewskiego, 
dworzanina Anny siostry Zygmunta 111 (zm. 1621 r.). Potem na trzy stopnie 
nad poziomem ł ośćioła wchodzi się do kaplicy Najświętszego Sakramentu, 
z odrzwiami z czerwonego marmuru, jeszcze z dawniejszych czasów pozosta- 
łemi. Założycifelem jej był Stefan z Mniszewa Wodyński, proboszcz w ar­
szawski w r. 1150. W  ottarzu tu znajdującym sie” wystawionym z czarnego, 
a ozdobionym piękną rzeźbą z białego marmuru kolumnami, iimieszozone jest 
w płaskorzeźbie nó' czarnem tle wyobrażenie Pana Jeznsa przywiązanego do 
słupa, z cierniową koroną na głowie, wszystko z białego kararu wybornego 
dłuta, 'i NA ołtarzu stoi cyboryjum, doskonale z bronzu odlane i w ógHiu 
złocone, w formie ośmiokątnej świątyni, kopułą przykrytej, na której drzwuach 
nader misternie wykuty jest w płaskorzeźbie święty Jan Chrzciciel. —  
W  tejże samej kaplicy1,vpo lewej stronie ołtarza, mieści sir pomnik, z wize­
runkami na blasze dobrego pędzla, Jakóba DzianotyS dworzanina kro'ów 
Zygmunta III  i Władysława IV, a zarazem prezydenta W arszaw y (zm arłe­
go 1618 roku} i Weroniki jego małżonki (zmarłej 1633 roku}. P rzy  roz­
poczęciu tejże naw'yi, równolegle od prezbiteryjum, gdzie dawniej był skar­
biec kościelny*»na wzniesienie po kilku stopniaeh w-chodzi sio do kaplicy Ta­
na Jezusa ukrzyżowanego, od wieków ulubionego miejsca pobożnych miesz­
kańców W arszawy. Kaplica ta, z pięknemi z czarnego marmuru odrzwiami 
i żeiaznemi drzw am i,  ma n;f kopule malowania na suchern wapnic, przedsta- 
wiającó^Boga Ojea w obłokach, dobrego pędzla. W  ołtarzu z czarnego m aj-  
muru pięknej roboty, mająóym na wierzchu z gipsu w  gloryi wyobrażone go-
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dla męki Chrystusa, znajduje się .słynna figura Pana Jezusa na krzyżu z drze­
wa, doskonałego niemieckiej szkoły dłuta. Figurę tę nabył w r. 1539 w No­
rymberdze jio zniesionych kościołach katołickibli Je rzy  Baryczka^hurinistrz 
starej W arszawy i w kaplicy tutejszej,  Balccrowską zwanej, umieścił. Nie­
bawem stała się ona przedmiotem szczególnej czci religijnej, zwłaszcza gdy 
liczne łaski od pobożnych doznawane i ocalenie jej w czasie zapadnięcia 
sklepiania w kaplicy 1602 r. jeszcze bardziej ów szapunek podniosły. Zyg- 
munt III polecił wtedy przenieść ja do ołtarza X. kanny, a u  r. 1639 rodzina 
Baryczków złożyła fundusz.eguajprzód na w ystawienie osobnego ołtarza, a na­
stępnie w r. 1652 na teraźniejszą kaplicę, która atoli dopiero w  końcu tegoż 
wieku ukończoną została; później zaś była ozdobiona w  roku 1762 przez Kle­
mensa Branickiego, hetmana wiek kor , jak o tem napis łaciński nade drzwia­
mi umieszczony poświadcza. Liczne i bogate złote i srebrne wota, kosztowne 
obicia i obrazy zdobiły ją tak obficie, iż za panow ania Augusta 1IJ brakowało 
j iż. miejsca do icłi zawieszania. Od tego czasu wiele z nich ubyło, zwłaszcza 
co w iększych i droższych, tylko drobne jeszcze w ota całe tło figury Chrystusa P. 
gęsto pokrywają. 7  pomiędzy zaś znaczniejszych jedno tylko widzieć można 
antepedyum, jakowotum złożone, blachą srebrną obitą, przedstawiając wypukło 
około Opatrzności herb Pogoń Czetw ertyńskioh, oraz samego ofiarodawcę kłę- 
ezącegoz dwoma synami i córką. W  tejże kaplię^j, po praw'ej rccc od wejścia, 
jest  nagrobek Wojciecha Bary^zki z wizerunkiem bardzo dobrego pędzla, (zm. 
1643 r.}, u dołu zaś drugi Jana Szembeka kanclerza wieł. kor. (zm. 1731 r.), 
z napisem polskim i modlitwą, którą 011 sam ułożył i nad grobem swoim wy­
ryć połgcił / .w racając się do środka kościoła, po prawej stronie prezbitery- 
jum stoi w gotyckim stylu wykuta z ciosu wspaniała kazalnica, na żelaznych 
podstawach. Przyozdabia j ą  nadgłównik drewuiiany, z figurą wyobrażającą 
religiją i 12-tu apostołów, dzieło Konstantego Hegla, odznąCzające sjię lekko­
ścią i starannem wykończeniem szczegółów. Godną także jest widzenia pła­
skorzeźba Bolesława Syrewicza, na postumencie z białego karani umieszczo­
na, przedstawiająca w  piekuej grapie chrzest Chrystusa Pana w' Jordanie, 
dzieło złożono przez artystę w darze w r. 1865. Przy wielkim ołtarzu drzwi 
boczne i drugie przy ulicy Jezuickiej, prowadzą do korytarza oraz dwóch za- 
krystyj,  wystawionych podług planu budowniczego Jakóbn Fontanny w la­
tach 1763— 1767. Zdobią ją  malowania nu suełiem wapnie, przedstawiające 
szczegóły życia ś. Jana Chrzciciela, wykonane przez Łukasza Smugłewicza 
w  r. 1766, odnawiane w r. 1851. Niegdyś zaurystyja ta miała wiele drogo­
cennych sprzętów i ubiorów kapłańskich, z których zaledwie kilka pozostało 
ornatow, bogato i nader wytwornie złotem i srebrem wyszywanych. Poka­
zują tu monstrancyją srebrną w yzłacaąąr  w  gotyckim stylu, bardzo pięknej 
złotniczej roboty, takiż krzyż z emaliami, czterech ewangelistów wyobrażają­
cemu kielich i tao.e z dwiema ampułkami szczególnego kształtu, robione w ro­
ku 1701, z pięknemi medalionami, na których życie Pana Jezusa doskonale 
jest malowane: wreszcie srebrne oprawy mszałów' w  guście rokoko i t. p. 
Xakoniec zasługują na wspomnienie sala nad zakrystyjami na posiedzenia ka­
pituły przeznaczona, w której mieści się archiwum i biblijoteka. Z tjjjji szcze­
gólnie pierwsze jest  bogatym materyjałem źródeł historycznych, obejmując 
ważne dyplomata od r. 1402 i akta kapituły, począwszy od r. 1517 aż do dni 
naszfeh, starannie prowadzone. Pod całym zaś kościołem znajdują sic pod­
ziemia i przejścia, katakomby, przedstawiające czcsto szereg, to wielkich skle­
pionych sal; to nizkioh korytarzy łub cylindrowych tunelów, także nie raz sta­
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nowią dwa piętra jedno pod drugiem a rozciągają się pod ulicami tworząc ko- 
munikacyję między jednym domem a drugim W  podziemiach tych, niegdyś na 
schronienie zmarłych przeznaczonych, trafiają się pomniki i trumny ze zw ło­
kami z odległych czasów.—  Kośoiól Panny Maryi, na Nowem mieście, pod 
X. 1882. Gdy wskutek powiększenia się W arszaw y  po za wałami jej i bra­
mą północną, powstało Nowe miasto, które niebawem miało oddzielny magi­
strat, osobne prawa, i przywileje; ze wzrostem tedy osiadłej tu ludności prze- 
dewszystkiem okazywała sie potrzeba posiadania własnego kościoła, obowiąz­
ki bowiem służby Rożej, sprawowane przez księży paralijalnych kościoła św. 
Jana, stawały się coraz bardziej dla swej rozległości utrudniającemi i niedo­
godnemu Temi powodami znaglona księżna Anna, córka Kiejstuta litewskie­
go, a żona .Janusza starszego księcia mazowieckiego, powzięła pierwsza myśl 
założenia przybytku Pańskiego na Nowem mieście. W  tym celu wyznaczyła 
pewne grunta, któro mąż jej przywilejem 1409 r. zatwierdził, i rozpoczęła 
budowę na miejscu, gdzie, podług utrzymującej się Iradycyi, przed przyjęciem 
wiary chrześcijańskiej stała świątynia pogańska. Skoro ów kościół był 
skończony, Wojciech Jastrzębiec, biskup poznański, do którego dyjecezyi na­
leżała wtedy W arszawa, poświęcił go pod wezwaniem Nawidzenia N ajświę­
tszej Maryi Panny, erekcyją zaś wydaną' w  Poznaniu d. 30 Czerwca 1411 r. 
ustanowił przy nim oddzielną paraflją, której obowiązki, granice i dochody 
oznaczył. Tym sposohem powstał kościół na Nowem mieście. Opiekowali 
się nim szczególnie następni książęta mazowieccy, mianowicie, Bolesław IV, 
książę warszawski i zakroczymski, za którego’ gmach znacznie rozszerzony 
i ozdobionym został, przez prywatne zaś uposażenia pobożnych paraiijan do­
szedł do niemałej zamożności. Taki stan rzeczy dotrwał do czasów panowa­
nia Zygmunta Augusta, gdy kapituła kollegijaty ś. Jana, snadź zazdroszcząc 
jego pomyślności, postarała się iż król w  r. 1562 przyłąfczył paraflją Panny 
Maryi i wcielił ze wszy stkiemi nadaniami do funduszów kollegijaty'. Na mo­
cy togo postanowienia zostawała ona przez lat 40 pod jej zarządem, księża 
zaś, przysyłani od ś. Jana, odprawiali nabożeństwa i spełniali wszystkie obo­
wiązki duchowne. Gdy jednak z tego położenia wywiązały  się liczne trudno­
ści, a służba Boża często wiole na tem cierpiała, Jędrzej Opaliński, biskup po­
znański odłączył ją  ostatecznie w r. 1608 od kollegijaty i urządził raz na za ­
wsze na zupełnie oddzielną paraflją. Odtąd kościół P anny  Maryi, uzyskawszy 
niepodległość, wzrastał w  nadania, tudzież pobożne instytucyje i zaczął sły­
nąć nabożeństwami z .szczególną wystawuiością odprawianemi. Liczba du­
chowieństwa była przy nim znaczna, a nawetdladogodności mieszkańców nie­
mieckiego pochodzenia miewano w  tym języku kazania, odprawiano śpiewy 
i utrzymywano stosowną dla nich posługę duchowną. Do istniejącego od 
czasu założenia kościoła najdawniejszego w  W arszaw ie  bractwa rybaków, 
które posiadało tu własną kaplicę pod tytułem ś. Barbary, przybywały i mi", 
jak szkaplerza św., bractwa krawców, rzeżników i t. p. Powstały tez sławne 
processyjeęjcorocznio w pewne święta z wielką okazałością na Nowem mie­
ście odbywane, na których bywał i dwor królewski. W szyscy  zaś monar­
chowie polscy obdarzali kościół Panny Maryi względami, mianowicie kró­
lowa Cecylia llenata, zi na Władysława IV, lubiła go bardzo i zaopatrywała 
potrzeby, zdobiąc ołtarze własnoręcznemu robotami. Była to przeto jedna 
z najozdobniejszych świątyń Pańskich w stolicy i za taką uważano ją  je sz ­
cze w roku 1643. Jarzembski, opisując W arszawę, w następnych wierszach 
stan jej skreślił:
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Kościół ten jest najprzedniejszy, „
U nas i najozdobniejszy,
7j dawnych czasów w  Nowem mieście;
Z rynku masz do niego wejście.
Dziatki chrzczą, ślub odprawują, - •
Panu Bog-u się sprawują.
W  tym kościele są organy,
Ohór z gankami bez nagany,
Ołtarze nowe, kaplica,
Przy niej wieża, w bok ulica.
Na niej zegar: dość wysoka,
W  oczach ludzkich i szeroka.

Zniszczenie jakiego doznała W arszaw a, za piewszej wojny szwedzkiej,  dało 
się we znaki i kościołowi Panny Maryi. W  czasie oblężenia spalił sie na 
nim dach, a nieprzyjaciel zburzył go wewnątrz, tak iż w r. 1660 zostały tylko 
gołe ściany i zgliszcza murów'. Z a  nastaniem atoli pokoju, pobożni miesz­
kańcy Nowego miasta zabrali się zaraz do odbudowania; zbierano wiec składki 
i czyniono na ten cel zapisy, za pomocą których, w ostatnich latach panowa­
nia Jana III, kościół zupełnie został wyrestaurowany. Nie wrócił on wszak­
że do swojej poprzedniej świetności, czego nierząd i nieład główną hył przy­
czyną, a nawet w końcu do takiego doszedł upadku,! że w pierwszych latach 
bieżącego stulecia rząd królestwa zamyślał znieść zupełniełgmaoh zrujnowa­
ny, a parafiją przenieść do kościoła franciszkańskiego. I byłoby się to pe­
wnie stało, gdyby nie uratowało go przyw iązanie parafian i cześć kilku znaw­
ców dla starożytnych murów. Za ich staraniem rozpoczęto restauraoyją, któ­
ra prowadzona w  latach 1829 i 1836, a wznowiona przed dwudziestu kilku 
laty w r. 1840 i 1841 z funduszu pokładnego, przyprowadziła budowlę do po­
rządnego stanu, w  jakim się obecnie znajduje. Odnowiono wtedy cały ko­
ściół, dano inny dach, wyrestaurowano umiejętnie wieżę i stanął nowy przed­
sionek z ozdobami, w  miejsce dawniejszego do szczętu zniszczałego. Podo­
bnież gruntowne roboty i wre\vnątrz były wykonane. Dziś przeto koście' 
Panny Maryi ma znów u postać zewuiętrzną okazałą, z zachowaniem v\ szel-  
kich cech starożytności, które go pomiędzy innemi odznaczają. Dawne mury 
niegdyś nietynkowane i dopiero przy końcu zeszłego wieku przykryte, pozo­
stały w  eałośjpi. Przy nim stoi obszerna dzwonnica o pięciu piętrach, z bra­
mą niegdyś u spodu i na pierwszem piętrze zamieszkaną. Wspiera sio ona 11:1 
czterech wielkich narożnych kontrforsach; niższe piętra mają jeszcze otwory 
dwułucznetMZ pierwiastkowej budowli pozostałe, w  innych częściach nieco 
późniejszego kształtu. Oba przyczółki wieży ozdobione są wnękami, których 
łukowate wierzchy rozmaicie z sobą powiązane, odznaczają to starożytną bu­
dowę, a wzniesienie jej i kształty osobliwie charakteryzują ją od wieków 
w widokach miasta W arszawy. Dawuiiej na wierzchu tej wieży znajdowało 
się wyobrażenie N. P. Maryi, mającej po/księżyc pod liogtami. W iatr  gwał­
towny w  roku 1792 zniszczył to wyobrażenie, a następnie półksiężyc zostai 
zdjęty, w miejscu zaś jego umieszczono po rogach krzyże. W nętrze kościo­
ła jest teraz schludne i bardzo porządnie utrzymane, lubo sklepienie żebro­
w a n e  krzyżowe w nawie środkowej, w  bocznych niższe, jedyną starożytno­
ści jego pozostało pamiątką. Zresztą wszystko nowe, a przynajmniej od­
świeżone, powierzchownością swoją i gustem przypomina prowincyjonalny 
miejski kościół, ezern także od innfch w stolicy się różni. Jest tu ośm ołta-
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rzy  i trzy kaplic: N. P. Maryi Szkaplerznej,  ś. Barbar) i Ciemna, które pod
v, zględem sztuki niczem sic nie odznaczają. Znajdujące się tu posągi w  na­
turalnej wielkości ś. Piotra i Pawia apostołów, pochodzą z dawnego ko®ioła 
ś. Benona. Pomnikówgrobowych nie ma wcale, a i te co są do zabytków 
historycznych policzone być nie mogą.—  Kościół parofijalny Przemienienia  
pańskiego, przy ulicy Miodowej, pod N -er .  494. W ystawiony kosztem k ró ­
la Jana r t i ,  dla zakonu kapucynów, którzy wtedy do Polski wprowadzeni za­
razem zostali. Przybyli oni do W arszaw y  w  roku 1681 i tymczasowo mieli 
wyznaczone mieszkan ie ,  w zamku, król zajął się zaraz budową kościoła dla 
nich, ktorj założył w  r. 1683 pierwiastkowo podług planu architekta Affatego, 
przerobiony następnie przez nadwornego budowniczego, Augustyna Locci, 
dokończony pod dozorem budowniczego miasta, Karola Ceroni i poświę­
cony w  r. 1692. Ginach w czystym stylu toskańskim skromny, lecz przyje­
mnej budowy. W js ta w ę  ma zakończoną krzyżem i dwoma płomienistemi 
świecznikami z kamienia, na której jest łaciński następny napis wyjęty z 64 
Psalmu Dawida: Te decet Iiym nus Deus in  Syon-. lib i reddarn. Yota meę
in (onspeclii omms popa/i. Pod krzyżem zawieszony jes t  herb Sobieskich, 
tarcza czyli Janina. Niżej obok wy.sto wy z obudwoch jej stron na słupach 
kamiennych stoją dwa posągi z ciosu przedstaw iająĄe ś. Franciszka i ś. Anto­
niego, a przy samym wchodzie srFe lixa ,  w  naszych czasach wystawiony. Od­
powiada tej powierzchowności wnętrze świątyni, gdzie według reguł poprze­
dniej jej właścicieli prostota i czystość są jedypą ozdobą. Niegdyś był 
cały martnuryzowmny. ,Składa się z nawy głównej i z dwóch po stronach 
bardzo ważkich tak dalece, że w  sklepionych przejściach dwde tylko osoby mi­
nąć. się mogą. Nawy boczne i wielki ołtarz oddzielone są kratą drewnianą, 
za które dawniej kobietom wchodzić nie wolno było. Ołtarzv ma wszystkich 
ośm i dwie kaplic. Pod względem pomników sztuki odznacza sio ten kośeiul 
nader pięknemi obrazami, w tychże ołtarzach umieszczonemi lub przechowy- 
waneini na składzie dla przemiany stosownie do uroczystości jakie s ię4u  ob­
chodziły. I  tak, w ołtarzu wielkim są dw a obrazy Przemienienia pańskiego 
i ś. Wojciecha, malowane przez sławnego Szymona Czechowicza (ob.), pier­
wszy umieszczony niżej jest  znacznej wielkości, drugi nad nim mały, zaś na 
cyborium jest piękna głowa Pana Jezusa w  cierniowej koronie, olejno malo- 
w: na, niewiadomego artysty. Na słupach przy wielkim ołtarzu są dwa ołta­
rze z obrazami ś. Jana i ś. Fidelisa, pędzla Jerzego Eleutera (ob.). Idąc od 
wielkiego ołtarza po prawej ręce v ołtarzu Pana Jezusa, oprócz obrazu stoso- 
wnego do tytułu godną jest widzenia, umieszczona zaszkleni figura Zbawicie­
la na krzyżu z kości rznięta, pięknej nader roboty, po prawej zaś w ołtarzu 
ś. Franciszka Serafickiego. Obraz tegożSfwńętego pochodzący z galeryi pa- 
piezskiej z Watykanu, dar siostry króla Stanisława Augusta. Dalej są obrazy 
ś. Antoniego i N. Panny, koronowanej tutaj uroczyście w r. 1739, przez Ka­
milla Paulueci, nuncyjusza papiezkiego. Po lewej stronie w nawie styka­
jącej s i ?  z zakrystyją są dwa ołtarze ś. Felixa i ś. Franciszka, a dalej dwie 
kaplice. Pierwsza królewska, a teraz Jana I II  zw ana, ma obraz Błogosła­
wionego Anioła z Akry, pędzla Gładysza, kaplica ta wystawiona w r. 1736, 
a wyrestaurowano kosztem cesarza Mikołaja, w r. 1828— 1830 podług planu 
Henryka Markoniego, ozdobiona jest pięknym sarkofagiem, w którym serce 
króla Jana I I I  złozone. Pomnik ten umieszczony we framudze z prawej 
strony ołtarza jest z szarego marmuru. Na pokrywie jego leży bronzowa po­
duszka, a na niej z bronzu takaż tarcza i berło z mieczem na krzyż złożone,
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pod koroną również bronzowgt Nad framugą marmurem szarym wyłozęna- 
jes t popiersie Sobieskiego, z białego marmuru, dłuta Ludwika Kaufmanna 
(ob.). Na czele zaś pomnika bronzowemi grubemi głoskami, położuny jest 
łaciński stosowny napis. Z lewej strony ołtarza w tejże samej kaplicy wzno­
si się we framudze, na podstawie z czarnego marmuru urna szara mar­
murowa, przykryta koroną z bronzu. Nad urną przy ścianie jest piramida 
z czarnego marmuru, z napisem łacińskim. Z trzech stron urny przybite są 
na niej blachy pozłacane z cyfrą A. R. Na środkowej wyryty herb królewski 
sasko-polski, na dwóch innych napisy łacińskie. Jestto grobowiec gdzie Au­
gust III kazał pochować wnętrzności ojca swego, króla Augusta II. Druga 
kaplica zwana dawniej Iłrylowską, dziś ś. Kajetana, postawiona była jako po­
mnik dla żony głośnego \y kraju ministra Briihła, Maryi Anny z hrabiów Ko- 
lowrath, zmarłej w7 r. 1762. Gdy czas zrujnował dawniejszą, wystawiono na 
jej miejscu teraźniejszą z gruntu 1828 r. Wznosi się w niej ołtarz z bardzo 
pięknym obrazem ś. Kajetana, niegdyś z Włoch, przez teatynów warszawskich 
sprowadzony, który po skassowaniu tychże nabyła wyżej wspommona siostra 
króla Stanisława, i darowała go do tutejszego kościoła. Po prawmj jego stro­
nie znajduje się pomnik we framudze umieszczony, zawierający w sobie 
szczątki zwłok Briihlowej. Jestto urna z szarego marmuru czworokątna 
z gruppą aniołków, z marmuru białego wyrobionych, z przodu i z boku ma na­
pisy łacińskie. Oprócz tych pomninow zdobią kościół, inne wspaniałe z cza­
sów późniejszych: Anny Pociejowej, zmarłej r. 1815, AIexandra Walewskie­
go, prezesa herold yi, zmarłego r. 1845, Antoniego Wyczeehowskiego. zmar­
łego r. 1845, Konstantego Przezdzieekiego, zm. r. 1846 i wiele innych. Ną- 
koniee w grobach znajdujących się pod kościołem spoczywają zwłoki wielu 
znakomitych biskupów, senatorów i uczonych, że tu w'spomnimy Adama 
Prażmowskiego, biskupa płockiego, Wojciecha Szwejków skicgo, rektora uni­
wersytetu warszaw skiego i t. d.—  Kowiól Nar. N. Panny , przy ulicy Leszno. 
podN. 67if/.  • Skromne i ciche są dzieje tej świątyni jakozęśc miasta, w której 
jes t  położona. Wprawdzie ojcowie karmelici trzewiczkowi, tak zwani dla 
różnicy od karmelitów ściślejszej reguły, noszących miano bosych, mieli już 
w  r. 1641 małą posiadłość w W arszawie przy ulicy Długiej, nieprędko jednak 
przyszło im do założenia kościoła i klasztoru. Dopiero w trzydzieści kilka lat 
potem zapisy i ofiary pobożnych mieszkańców tutejszych pozwoliły wziąć sic 
do dzieła. Jakoż mająe?zczwolenie króla Jana IiazimierząTwydane w r. 1663 
na założenie klasztoru w W arszawie, kupili oni w7 r. 1677 kamienicę na Lesz­
nie, w której'za zezwoleniem Stefana Wierzbowskiego, biskupa pozn niskiego, 
otworzyli zaraz kaplice, umieszczając w  niej obraz Najświętszej Panny, nie­
bawem cudami słynący, a ztąd licznie od pobożnych odwidzany. Rzeczone, 
kupno zatwierdził Jan Leszczyński? kanclerz wielki koronny i generał wiel­
kopolski, ówczesny dziedzic Leszna, które wtedy stanowiło odrębne i nieza­
leżne od Warszaw7y miasteczko, i na założenie klasztoru zezwolił w r. 1679. 
Podobnież zgodzili się na to następni dziedzice Leszna, Bogusław Leszczyń­
ski, opat czerwiński i Rafał wojewoda łęczycki, zapisująp nawet pewne sum­
my na prowadzenie fabryki, która rozpoczętą też została rozszerzeniem rniąj- 
sca; - przez przykupienie dworu Gilbaszewsłdch i placu do Lassoty obywateli 
tutejszych należących. Założenie kamienia węgielnego nastąpiło w r. 1683, 
budowanie atoli szło powoli, dla braku funduszów i nieprzyjaznych okoliczno­
ś c i  pieniądze zaś ze składek na ten cel zbierane skąpo wpływały. Radzili
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na to jak mogli karmelici i przez zabiegi swoje wyrobili, iż inne klasztory tej­
że reguły obowiązane zostały do składania cząstki ze swoich dochodów, do­
póki pomoc ta potrzebną będzie. W  ten sposób kościt. ostatecznie ukończony 
został dopiero w r. 1731, a poświęcony w następnym, pod tytułem Narodzenia 
Matki Boskiej, na pamiątkę posiadania cudownego obrazu Boga Rodzicy. Pod 
względem, sztuki bndowniczej, kościół ten niczem nie odznacza się. Odno­
wiony znacznym kosztem rządowym w roku 1853, jest w stylu francuzkim 
XVIII wieku. Facyjatę jego, podzieloną na cztery piątr, zdobią liczne,.jedne 
nad drugie wystające płaskosłupy. W  dwóch niszach trzeciego pietra miesz­
czą się posagi świętych założycieli zakonu, a pod gzemsem na tarczy uwień­
czonej koroną, wyrobiona jest cyfra Matki Boskiej. Na samym wierzchu pod 
krzyzem znajduje się zegar wieżowy. W ew nątrz ma ośm ołtarzy, z których 
wielki, wystawiony kosztem Józefa Potockiego, hetmana wiel. kor., zachował 
dotąd Pilawę, herb jego rodziny. W  nim znajduję się wyżej wspomniany 
obraz X. Panny, niegdyś cudami słynący, w  ramach srebrnych i takieiże su­
kience, gdzieniegdzie pozłacanej. Obraz ten ozdobiony był dawniej wielu 
drogocennemi ze złota i srebra wotami, które po kilka razy zabierano na po­
trzeby kraju. W  czterech przybocznych ścianach, w stojących ołtarzach, 
mieszczą się obrazy przedstawiające ś. Wojciecha k a rm e l i ty  Maryją Magda­
lenę de Pazzis, ś. Józefa i ś. Eliasza, wszystkie doskonałego pędzla znakomi­
tego naszego malarza Szymona Czechowicza, szkoda tylko iż przez odnawianie 
Daniela Kondratowicza, w  r. 1823 nieco uszkodzone. Oprócz tych są trzy 
inne ołtarze, z obrazami mniej doskonalemi, ś. Onufrego i ś. Jana Nepomueena, 
oraz kaplica z figurą Zbawiciela ukrzyżowanego. Nagrobków nie ma tu 
wspaniałych, tylko proste marmury z napisami są pamiątką po kilku histo­
rycznych osobach. Do takich należą nagrobki: Kossowskich, to jes t  Antonie­
go z Głogowy, sekretarza wielkiego koronnego, zmarłego w. r. 1771 i matki 
jego Karoliny, które dawniej wewnątrz  przy wielkim ołtarzu, a teraz zewnątrz 
kościoła są umieszczone. Tamże znajdow ały się marmurowe nagrobki Agniesz­
ki Czarnockiej, podczaszyny ziemi drohickiej, zmarłej w r. 1787 i Szymona 
Dzierzbickiego, wojewody łęczyckiego, zmarłego 1787 r. wraz ze synem, te­
raz wmurowane w posadzkę. Najnowszym tutaj pomnikiem jest kamień gro­
bowy, położony na pamiątkę zgonu znanego w  piśmiennictwie zbieracza Kaje­
tana Sierakowskiego, senatora kasztelana, zmarłego w  r. 1841. Klasztor po­
łączony z kościołem, wystawiony na dwa piętra, młejścił od r. 1819 studyjum 
dla kończących nauki teologiczne zakoników'. Obok cmentarza stykająfcego 
się z kdściołem. niegdyś obszernego a od r. 1827 od ulicy Karmelickiej, już 
kamienicami zabudow anego, na którym dawniej grzebano zmarłych, przed sa­
mym kościołem do r. 1819 znajdowała się żelazna kuna, w którą zamykano 
albo na żądanie rodziców, albo też za wyrokiem magistratu Leszna, lub za karę 
przez duchownych wymierzoną, rozpustną młodzież, niepoprawnych hultajów 
i złodziejów . Kuna ta była długo postrachem winowajców ęąłej okolicy Leszna. 
Dziś w eodziennem życiu Warszawry, kościół na Lesznie odznacza się kilkoma 
licznie uczpszczanemi odpustami, wrzorowo odprawianem nabożeństwem, a na-  
dewszystko w ielką proeessyją w oktawę Bożego Ciała, corocznie ztąd odbywaną, 
na którą zwykle całe miasto się zgromadza, mając dogodną do tego, obszerna i dłu­
gą ulicę.— Kościółparaftjahiy ś. Andrzeja, pod wezwaniem, &. Karola Borome- 
usza, przy ulicy Chłodnej pod X. 931. Gdy znakomity wzrost miasta w naszych  
czasach wymagał pomnożenia istniejących domów bożych, czyniąc zadosyć tij
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potrzebie księżniczka Klementyna Sanguszkowm, zamęzna hrabina Małachow­
ska, zmarła w  r. 184 l, przeznaczyła na ten cel rs. 30,000, za którąto summę
0 trzykroć powiększoną ze strony rządu, założony został niniejszy kościół 
w  r. 1841, a ukończony w r. 1849. W ybudowany podług planu Henryka 
Markoniego w formie łacińskiego krzyża, w guście włoskim Bramantego na 
wzór rzymskiego kościoła Sta Maria Maggiore. Przed wejściem ma wspa­
niały przedsionek główny z kolumnami, a nad nim dwie kwadratowe wieże. 
U wejścia umieszczone są w naturalnej wielkości cztery posągi doktorów 
Kościoła: ś. Hieronima, Ambrożeg o, Grzegorza i Augustyna, dłuta Malińskiego
1 L. Kaufmanna, i dwa śś, apostołów Piotra i Pawła, Kaufmanna. Na fron­
tonie znajdują sie płaskorzeźby z ciosu, przedstawiające szczegóły z życia 
ś. Karola Boromeusza, roboty obu tychże artystów i Konstantego Hegla, inne 
zaś z gipsu przez Malińskiego. Na fryzie głównego frontonu, następujący 
jest napis: Bogu cześć; ś- Karolowi Borommszowi sława, wiernym zbawienie 
Dwadzieścia nisz do koła całego gmachu przeznaczone są na figury patronów 
świętych, zapełnione juz są po części statuami roboty tutejszych rzeźbiarzy, 
z tych do lepszych należą: ś. Stanisława biskupa, ś. Bronisławy, Stanisława 
Kostki, śś. KunegundyS Salomei i Jadwigi. Wspaniałe wnetrze świątyni 
wsparte na 26 kolumnach z lanego" żelaza, podzielone jest na trzy nawy,’ 
z których środkowa oddzielona od bocznych kolumnami, kończy się półkoli­
stym presbiteryjum, ramiona krzyża obejmują kaplicę z prawej, a zakrystyję' 
z  lewej strony. Pod presbiteryjum mieści się kaplica żałobna czyli grobowa. 
W  presbiteryjum wielki ołtarz z białego kararyjskiego marmuru roboty Kauf­
manna mieści bardzo piękny obraz szkoły włoskiej,  niemniej wyborne są ma­
lowidła zagraniczne w ołtarzach bocznych i malowania ałfresco w presbite­
ryjum. W  kaplicy zaś bocznej po prawej ręce w  ołtarzu jest doskonały obraz 
N. Panny z dzieciątkiem Jezus, malowany w r. 1844 na wystawę Paryzką 
przez Rubiego.— Kościółparafljalny WszysfJach Świętych, przy ulicy Twar­
dej pon Nr 1084. Nowo budujący sie na placu Grzybowskim, na gruncie 
na ten cel ofiarowanym przez Gabryjelę hr. Zabieiłową, zmarłą w r. 1859, 
podług planu Henryka Markoniego, wykonywanym po jego zgonie przez bu­
downiczego miejskiego Zygardłowicza. Kamień wręgielny na te świątynio 
położony został w r. 1862, Składać się ma z górnego głównego kościoła 
i dolnej kaplicy grobowej, z których ostatnia otwartą została do służby Bożej 
w  r. 1866, dalsza zaś budowa prowadzi się kosztem rządowym. —  Kościół 
parafrjalny &-lej Barbary , przy ulicy Nowogrodzkiej pod Nr 1606 lit. B.
Przedtem był kaplicą należącą do cmentarza Świętokrzyskiej parafii, który 
założony w  r. 1745, zamknięty został z powodu przepełnienia w r. 1831; sam 
kościółek szczupłych rozmiarów', założony w r. 1781, a poświęcony w roku 
1783, jak wskazuje napis łaciński nad wielkiemi drzwiami umieszczony, w y­
budowany z cegły, ma w' górze w  bocznych ścianach po trzy duże okna. 
Ściana jego przodowa ozdobioną jest czterema piłastrami porządku doryckiego, 
w  środku której mieszczą się" drzwi w'chodowe, a nad niemi tablica marmuro­
wa z napisem. Nad nią okno duże, nad tern fronton, w którym są trzy okrągłe 
otwory do dzwonów, zakończony na wierzchu czarnym krzyżem. Wewnątrz 
mieszczą się trzy ołtarze, gdzie od r. 1865 odbywa się zwykłe przy nowym 
podziale i pomnożeniu warszawskich parafij nabożeństwo. —  Kościół para/i- 
ja ln y  Ss. At-ewandra, przy ulicy Wiejskiej pod Nr 1741. Na przełożone na­
miestnikowi królewskiemu przez ministrów w kommisyjach rządowych pre- 
zydujących, zgodne życzenia urzędników krajowych, pragnących aby z części
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ich pensyj, którą poświęcić oświadczyli na uwiecznienie pamięci pierwszego 
przybycia Najjaśniejszego cesarza Alexandra I  do W arszaw y, zamiast bramy 
tryumfalnej w  pośpiechu i tymczasowie z drzewa postawionej, w  podobnym 
kształcie trwały i zamiarowi swemu godnie odpowiadający pomnik wystawio­
nym został, namiestnik królewski przyjmując wyrażoną ofiarę, a od 
przykładania się do tego zamiaru nieehcąc żadnego z krajowców usuwać, po­
stanowił ażeby wszystkim urzędnikom i ofioyjalistom tak cywilnym jako 
i  wojskowym, czterodniowa opłata z miesiąca Maja 1816 r. potrąconą była; 
nadto w mieście W arszaw ie i w miastach celniejszych od 1 Czerwca 1816 r v 
przez trzy następujące miesiące, otwarte zostały księgi, w które każdy chcący 
przyłożyć si< do kosztów wystawić* sirf mającego pomnika, ofiarę swoją pie­
niężną zapisywał i składał do kassy. Z takowych funduszów miała być w y ­
stawiona przy rogatkach mokotowskich (któremi X. cesarz Alexander I  w  dniu 
12 Listopada 1815 r., pierwszy wjazd swój do W arszaw y odprawił) brama 
tryumfalna, która w r. 1817 zupełnie ukończoną być miała. Gdy atoli monar­
cha nie przyjmując bramy tryumfalnej, rozkazał ośw iadczyć; iż złożoną na ten 
cel przez wojsko i urzędników czterodniową płacę, widziałby chętniej użytą 
na inny pomnik oczewistej i pow szechnej użj teczności, namiestnik królewski 
przeto postanowił, aby zebrany już fundusz przeznaczony był na wybudowa­
nie kościoła nowego na placu pod figurami, do którego w czasie parafija Uja­
zdowska przeniesioną będzie, i kommisyja rządowa spraw wewnętrznych 
i policyi upoważnioną została, aby z gotowizny w summie złp. 158,2^Jł gr. 8 
zebranej, wydatki na rozpoczęcie budowli tegoż czyniła. W  ten sposób na 
gruneie będącym własnością miasta W arszaw y przy końcu ulicy Now y Świat, 
wybudowany został kościół parafijalny pod tytułem S. A)exandra, a to z fun­
duszu składek dobrowolnych złożonych na wzniesienie w tej okolicy bramy 
tryjumfainej, na którego kamień węgielny założono d. 19 Kwietnia 1819 r., 
gmach zaś cały ukończony został i poświęcony 16 Czer ca 1826 r. Kościół 
S. Alexandra wybudowany jest  podług' planu Piotra A ianera fob.) budowni­
czego rządowego. Architektura jego w kształcie rotundy z kopułą i w  Środ­
ku z oknem, na wzór Panteonu rzymskiego. Do kościoła wstonuje się po 
obszernych i wygodnych wschodach kamiennych. Dwa wstępy jeden od po­
łudnia do kościoła, drogi od północy do zakrystyi, mają po jedenaście wscho­
dów kamiennych, nad któremi są portyki, każdy o ośmiu kolumnach korynt- 
skich z pięknemi kapitelami i wszeikiemi ozdobami. Okrąg kościoła wewnątrz 
mieści ośm nisz, z tych cztery w iększe ozdobione są kolumnami porządku ko- 
ryntskiego, w których są kruclita i trzy ołtarze, w czterech zaś mniejszych 
nieozdohionych kolumnami, jest ambona, chrzcielnica i ławki. W  ołtarzu 
wielkim jest obraz Pana Jezusa Chrystusa na krzyżu, olejno malowany na 
płótnie. W  pobocznych ołtarzach, obraz Niepokalanego poczęcia Panny Ma­
ryi; Męczeństwo ś. Piotra; W skrzeszenie Łazarza; NajśwĄtsza Panna M a­
ryja Częstochowska. W szystkie malowane olejno na płótnie. Pod ołtarzem 
wielkim czyli w wklęsłości jego ("gdzie antepidium) złożona jest statua Jezusa 
Chrystusa zdjętego z krzyża, wielkości naturalnej, z marmuru białego. Dzieło 
dawne biegłego dłuta mistrza włoskiego przez księcia Lubomirskiego z Rzymu 
sprowadzone. Ta statua przez długi ‘‘czas była w kościolku parafijalnym 
Ujazdowskim pod \ r  J719  przy ulicy Nlea, również pod ołtarzem umieszczo­
na, a po rozebraniu tegoż zaehow ailla była tymczasowie w kościele S. Trójcy 
na Solcu, zkąd tutaj w r. 1826 przeniesioną została. —  Kościół parafijalny  
j$. Trójcy, przy ulicy Solec pod Nr 2926 a. Pierwotnie klasztorny zgroma­
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dzenia ojców trynitarzy, którzy sprowadzeni zostali z Hiszpanii do Polski, 
staraniem króla Jana III Sobieskiego i kardynała Henhoffa, posła tego mokar- 
ohy przy dworze Innocentego XI papieża. Zakonnicy ci przybyli do War­
szawy 22 Maja 1685, lecz z powodu natrafionyeh przeszkód tym razem nie 
pozostali i odjechali do Lwowa, gdzie powstał pierwszy ich klasztor. Ztam- 
tąd we trzy lata później sprowadzi! trynitarzy powtórnie Stanisław Witwicki 
biskup poznańskimi nadał im po za miastem, to jest po za ulieą Zakroczymską, 
nad zdrojami na gołem polu niedaleko od Wisły, kaplicę fc. Krzyża, d»is nie­
istniejącą, którą ostatniemi czasy zwano kościółkiem gwardyi (23 Lipca 1688). 
Tam ojcqwie hiszpańscy uroczyście installowani, przez lat 5 przebywali. Pe­
wnego razu Otto Ferdynand Felkerzamb, wojewoda czerniechowski, który 
z całym domem swoim świeżo przeszedł z ewangelickiego na katolicki obrzą­
dek i bardzo był pobożnym, bawiąc na pokojach królewskich, wymów ił sie, że 
chciałby wystawie lepszy kościół trynitarzom. Doszło to do uszu Maryi Ka- 
zimiry, małżonki Jana III, a że czas upływał i Felkerzamb słowa nie dotrzy­
mywał, zapytała go i. rolow a przy zdarzonej sposobności, co jest przyczyną tej 
zwłoki? Na .pa rzekł wojewoda, że nie wyszukał jeszcze stosownego potemu 
miejspą. Królowa obiecała mu dopomódz i miejsce wyszukać. Jakoż 
niebawem zdarzyło sio, że wracając z żoną wojewody z Wiłlanowra, 
zajechała na Solec do dworku, który -sobie tylko co kupił Matczyński woje­
woda ruski,  podobno namówiony przez nią i sląągowali u niego na ten 
cel ów dworek za summę, którą Felkerzamb zaraz wyphu.nl. Oprócz tego 
przezn iczył inne znaczne fundusze i przysposobił materyjały do budowy kla­
sztoru i kościoła. Początkowo urządzono- kaplicę w jednej z izb rzeczonej 
posseęyi. Poświęci! to miejsce biskup Witwicki 1693 r. W  lat sześć potem, 
to jest w  r. 1699, z przysposobionych materyjalów zaozęlo budowy kośęioła, 
który do roku następnego pod dach doprowadzony został. Napady jednak 
szwedzkie przeszkodziły ukończeniu. Tymczasem i fundator umarł (1705). 
Poszedł za tem nieuchronny upadek fundacyi, nikt bowiem z powinowaty cli 
Lub dziedziców wojewody nie uważał sie za obowiązanego dalsze koszta ło­
żyć na budowę. Ztajd mury bez dachu pozostawiony zmarniały, a gdy panu­
jąca zaraza w  r 1708 zabrała zakonników i zalał je okropny wylew Wisły 
(1  Sierpnia 1 7 (3  r.), pozostawione mnry zrujnowały sio,przez lat 1 ilkanaścic 
do szczętu. Dopiero w ro k u .  1 7 2 1 dźwignęli je sami zakonnicy za 
pomocą dobręcjzyniiych osób i dopełnili budowy, którą poświęcił Samuel Ożgn,, 
biskup kijowski,, yy r. 1726. Jęptto świątynia niewielka, wystawiona w for­
mie krzyża, nneści w sobie aałtnrzy , to jest: Wielki mający statuo Zbawiciela 
w  naturalnej wielkości rzeźbioną z drzewa i okrytą kosztowną suknią, nie­
gdyś cudami słynącą, która pochodzi z daru wyżej wspomnionego biskupa. 
Dalej są ołtarze: Matki Iłoskiej, Opatrzności, św. Barbary i św. Tekli; niektó­
re wejjle dobręgę pędzla. św ią tynia ta oddalona od innych kościołów, jest 
bardzo dogodną dla tej części miasta. Odpusty najliczniejsze bywają na Sw. 
Trójcę, pod której tytułem kościół wystawiony, i na ś. lana z Matty, 
przypadający 8 Lutego. Do pamiątek godnych wspomnienia należy to, że 
d. 9 Czerwca 1748 r., Maryja Józefa austryjaeka, córka cesarza, odwiedziła' 
ten kościół, ofiarowała ornat ze wsz/stkiemi potrzebami, antepedium i podu­
szkę, która się dotąd znajduje. Gmachy poklasztorne będące przy ko­
ściele stanęły daleko później, bo dopiero d. 19 Maja 1773 r., położono węgiel­
ny kamień na irh budowę z funduszów zapisanych przez Helenę z Kośniel- 
skich księżnę Ogińską i innych, resztę dołożyli sami księża Trynitarze. Po­
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siadali ci zakonnicy, podług' świadectwa Erndtela, obszerny ogród, w któ­
rym dobre owoce i rzadkie rośliny starannie były utrzymywane. Au­
gust II  złożywszy niekiedy znaki królewskie przybywał do tego ogrodu 
bawiąc sie z ojcami, którzy oprócz znajomości języków, mieli w  gronie 
swoich kilku biegłych zegarmistrz^ v i mechaników. Część klasztoru od 
strony.południowej od roku 1 8 ł9  zajętą została na fabrykę chemiczną.—  
Kościół S-go Krzyża, przy ulicy Krak. Przed, pod Xr. 408. Za książąt mazo­
wieckich w miejscu gdzie teraz zbiegają się dwie najwspanialsze ulice W a r ­
szawy, były jeszcze pola i grunta orne, odgraniczające Stare Miasto od wsi 
okolicznych. Tutaj przy końcu XV stulecia pobożni mieszczanie w arszaw ­
scy. dla wygody oddalonych od parafii mieszkańców, wznieśli niewielką dre­
wnianą kapliczkę pod tytułem S-go Krzyża, przy której był także i szpital na 
kilku ubogich. Kaplica ta w najdawniejszych aktach miejskich, jakie się do­
tąd przechow ały', często jest wspominaną, w latach 1506 do 1510. W szakże 
w dziesięć lat potem była ona już znacznie od starości zniszczoną i zby 
szczupłą, kiedy w r. 1526 z zapisów' i funduszów niejakiej Marty, wdowy po 
Serafinie Molierze, rajcy warszawskim, za zezwoleniem i pomoeą Anny, księ­
żny' mazowieckiej, oraz innych pobożnych osób, wybudowano nowy, lepiej 
uposażony kościółek, który władza duchowna wzięła pod swoje opiekę, arcy­
biskup zaś gnieźnieński Andrzej Krzycki podniósł do stopnia beneficjum sim - 
plex, czyli wikaryjat na prebendę zamienił. Taki stan przetrwał do pierw­
szych lat XVII wieku, gdy spadkobierca kollatorów kościółka, zasłużony 
w  dziejach magistratu Pawmł Zcmbrziiski, rajca klucznik starej W arszawy, 
odnowił go zupełnie, przybudowawszy dwie now'e przy nim kapliczki, jak 
o tun świadczył kamień marmurowy z napisem łacińskim, w  słowach:

>>A« czai tihrzyioir.ay.ego Karta na$s6go> Jesusa' '‘Chrystusa i  KaJświęłSzcj 
J a tk i Jego Maryi, dla ratunku dusz swoich i  na pamiątkę dla potomnych, 
Paweł Zcmbrzuski, klucznik rajca- warszawski i  Krystyna małżonkowie, ten 
kościół S-go Krzyża odnowili i  kaplice boczne & gruntu  wystawili, roku od 
wcie/enia Syna Bożego 1615.» Tenże sam Zcmbrzuski postarał się u miej­
scowego biskupa poznańskiego Jana Wężyka, iż odnowiony kościół, przedtem 
będący filiją parafii ś. Jana,, na oddzielną zupełnie paraliją w r. 1626 zamie­
nił, oraz granicę tejże oznaczył. Nową parafiją zarządzali księża świeccy 
przez 27 lat. Mamy też z tej epoki jegw opis, który' nam zostawił Adam J a -  
rzembski, w naiwnych wierszach o W arszawie 1643 r. w następnych słowach-

I wyszedłem na ulicę,
W idzę kościół i kaplico:
Pytam jednego dwiewczęoia,
I  zawołam też chłopięcia,
Jak zowią ten kościół błizko? 
wjawiety Krzyż jego przezwisko.»
Na paciorki sobie wstąpię,
Gościńca trochę ustąpięw -c 
Widzę, ołtarz,''dwie kapłicóf^
Z boków' na krzyż od ulice;
W  nim są formy (stalla) tak sadzone,
Drzewem czarnem wygładzone,
Zdadzą się-być malowane.
Kształtnie wypolerowane.



458 W arszaw a

Nadedrzwiami jest ganeczek, 
dołu do niego wchodeczek;

Cmentarz dosyć jest przestrony,
Szpital z szkołą z drugiej strony,
Parkan w  koło i dzwonnica,
Z boku, a przy niej ulica.
Przeciwko apostołowie,
Na krzyżu Pan, z ciernia w głowie,
Korona tkwi, żałobliwa,
Tw arz niebieska świątobliwa;
Pod krzyżem pewne figury,
Jakby płakały z natury.
To ksiądz proboszcz renowował,

Ozdobił i poprawował.

Był to, jak widzimy, dość ozdobny budynek, przy którym królowa Maryja Lu­
dwika, pow'ziąwszy zamiar przeszczepienia do naszego kraju głośnych wów­
czas we Francyi instytuoyj duchownych, jakiemi były: w izytki, szarytki i zgro­
madzenie ś. Wincentego a Paulo, księża missyjonarze, tych ostatnich posta­
nowiła umieścić przy kościele S-go  Krzyża, jako najbliżej pałacu Kazimirow- 
skiego, jej mieszkania, położonym. Za jej tedy staraniem kościół ten, ze 
wszelkiemi dochodami, prawami i alrybucyjami. w r. 1653 oddany został księ­
żom missyjonarzom francuzkim, których królowa, nie poprzestawszy na tem,i 
uposażyła nadto rozmaitemi nieruchomościami w W arszawie i wsią Skuły 
a kapituła warszawska darowała im potem wsie Dawidy i Zgorzała, pod wa­
runkiem aby otworzyli seminaryjum duchowne, co ostatecznie konstytucyja 
1678 r. zatwierdziła. Przez łat kilkadziesiąt obywali się ci księża dawnym 
kościołem drewnianym, lecz gdy ten za pierwszej wojny szwedzkiej, jak inne 
budowle w  W arszawie, został zniszczony, skoro tylko kraj uwolnił się od w e­
wnętrznych i zewnętrznych niepokojów, księża pomyśleli o podźwignieniu 
swojej świątyni, którą postanowili nową z gruntu i wspaniała z mnru wysta­
wić. Było to już  za czasów panowmnia Jana Sobieskiego. Król wraz ze 
swoją małżonką myśl tę eałym swoim wpływem popierał; poczęli więc zbie­
rać na ten eel składki, do których hojnie przyłożył się monarcha, tudzież wie­
lu możnych panów polskich, Dawniejszy kościół rozebrany został, a na je­
go miejscu założono fundamenta teraźniejszego w  d. 1 Kwietnia 1683 roku. 
Najstarszy syn królewski książę Jakób, w  obecności biskupa Stefana W ierz­
bowskiego, oraz wielu dostojników Rzeczypospolitej, kamień węgielny na tę 
budowę położył. Budowanie trwało lat 14, dopiero bowiem w r. 1696 dnia 1 
Kwietnia po jego ukończeniu, ksiądz Michał Bartłomiej Tarło, ówczesny wizy­
tator missyjonarzy i proboszcz, uroczyście nową świątynię pobłogosławił, 
a nazajutrz pierwszą solenną mszę świętą w niej odprawił nuncyjusz papiezki 
ksiądz Andrzej Santa Crozze. W tymże roku kardynał Michał Radziejowski, 
prymas królestwa, który szczególnym był tego gmachu dobrodziejem, cały 
kościół i wielki ołtarz w obecności królowej i tłumu zgromadzonego indu po­
święcił, gdy inne sześć ołtarzy w  tymże czasie święcił ksiądz Mikołaj Po­
pławski, biskup inflaiitski, trzy zaś ołtarze w  dolnym kościele wprzód jeszcze, 
bo w r. 1695, pośw iccone zostały przez księdza Jana Kirschensteina, biskupa 
saloneńskiego. W szystkie te szczegóły, dla zachowania >v pamięci potomno­
ści, są wypisane na trzech marmurowych tablicach, wewnątrz kościoła umie­
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szczonych. Największe zasługi w przyprowadzeniu do skutku tak wielkiego 
dzieła położył wyżej wspomniany Tarło, świętobliwy i wielkich cnót kapłan, 
syn wojewody sandomierskiego, proboszcz tutejszy przez lat 30, później zaś 
biskup poznański. On swojemi zabiegami i staraniami umiał wynaleźć po­
trzebne ku temu fundusze i użyć je umiejętnie. Gmach cały wystawał Józef 
Belloto Włoch, budowniczy nadworny króla Jana III, który przez 20 lat pra­
cując około tegoż, żadnego za to wynagrodzenia nie przyjął,  koszt zaś na w y­
stawienie, nie rachując wież i facyjaty, później przybudowanych, do 800,000 
ówczesnych złotych wynosił.  Fabryka wszakże prowadzona była jeszcze 
w następnych latach, a upiększanie kościoła wew nątrz i zewnątrz przeciągnę­
ło sic aż do r. 1757, tak iż właściwie budowanie lat 75 trwało Dwie wy­
sokie wieże na przodzie stanęły podług planu budowniczego Antoniego Fon­
tanny. Ta która wznosi się po prawej stronie, stanęła w latach od 1726 do 
1730, będąca zaś na lewej w  łatach od 1753 do 1754. Na prawej wieży 
znajduje się zegar w r. 1756 sprawiony, oraz cztery dzwony i sygnaturka. 
Facyjatę kościoła, jaką jest teraz, dopiero w r. 1756 ukończono. Użyto na nią 
także i tych 24 000 złp., które kardynał Radziejowski na wybudowanie kopu­
ły, na środku kościoła postawić się mającej, testamentem zapisał. Gdy bowiem 
według zdania budowniczych była obawa, ażeby przez wystawienie tej kopu­
ły nie osłabiło się sklepienie kościoła, obrócono rzeczony fundusz na dokoń­
czenie facyjaty, do czego przyłożył się także król August I II  i inni panowie. 
Stało się to wszystko znowu za staraniem księdza Piotra Śliwickiego, równie 
gorliwego proboszcza, za którego zarządu kościół znakomicie się przyozdobił 
i przez zaprowadzone uroczyste nabożeństwa wielkiej nabył powagi w' stoli­
cy. Za panowania Stanisława Augusta kościoł Swięto-Krzyski przodował 
już innym w W arszawie. W  nim odbywały się uroczystości orderu S ^S ta -  
nisława i święcenia biskupów, w nowszych zas czasach pogrzeby: księcia Jó­
zefa Poniatowskiego, sędziwego Adama Czartoryskiego, generała ziem podol­
skich, cno tliw egołstan is ława Małachowskiego i wielu innych. Wchód do 
kościoła był dawniej znacznie podwyższony i wybrukowany, tak iż z obu 
stron zajechać było można przed same drzwi kościelne; w dnie powszednie 
zamykano go łańcuchem, z przodu miał galeryją z ciosowego kamienia, w któ­
rej z jednej i drugiej strony od ulicy były wschody, a na przodzie krata ka­
mienna, na niej zaś cztery posągi wyrażające czterech ewangelistów i dzie­
sięć wazonów. Galeryją tę w d. 17 Kwietnia 1794 r. kule armatnie znacznie 
uszkodziły. W r. 1818 zajazd przed sam kościół zniesiono, galeryją lia kilka 
łokci ku kościołowi cofnięto, a dawne wschody od ulicy skasowano, dawszy 
inne po bokach przy samym kościele. Kościół Świeto-Krzyski bez zaprze­
czenia należy do liajozdobnięjszych w  W arszawie. Nie obciążają go zbyte­
czne ozdoby, a budowa jego poważna łączy wspaniałość ze starannością. Jest 
on cały z cegły i kamienia w formie krzyża wzniesiony. Wystawca jego po­
dzielona na dwa piętra; w górnem trzy małe okna, w dolnern zaś (roje drzwi, 
z kiórych środkowa większe mają u góry na marmurowej tablicy następny ła­
ciński napis: Deo a llgno regnanti, femplum hec sub litulo Crucis salu/tfe- 
rae, J o a m t^ llI  Hege Poloninrum a fumlamentifTeręcLim , demum regnanle. 
Augtislo !II, pio, pacifioo, rnagnanimo, Uegi-s oplimi ac Proceritm sumplibus 
conmmmnlum , Anno rejmratae salnUs 1756. Dolne piętro jest w porządku 
toskańskim, górne w porządku wlosko-jońskim. Na przodzie wznoszą się 
dwie wysokie wieże w porządku korynckim zbudowane. Na wierzchu facy­
jaty pomiędzy wieżami jest krzyż sześć łokci wysoki cały złocony, a przy nim
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aniołowie z kamienia, trzymający narzędzia męki Pańskiej. Poniżej portyk na 
dwóch wielkich słupach kamiennych jońskiego porządku wsparty, z dwoma 
kamiennemi posągami, wyobrażajacemi wiarę i nadziej^. Wedle niego we 
wnękach stoją także dwa posągi śś. apostołów Piotra i Pawła,1Szczególnie do­
brego rysunku; mianowicie też piękny jest  w nich układ draperyj, śmiałość 
dotknięćih i wyborne charaktery twarzy, znamionujące talent mistrza; wszy­
stkie roboty dłuta Jana Jerzego Pleischa rzeźbiarza, wykonane w r. 1756. Do 
kościoła prowadzi ganek z ciosowego kamienia o 13 stopni wzniesiony, przez 
co świątynia nabywa wspaniałego wejrzenia. Na przodzie tego ganku mióśfci 
się figura Chrystusa Pana, krzyż swój niosącego, piękne dzieło sztuki, wymo­
delowana i odlana z cementu w r. 1858 przez Andrzeja Prószyńskiego. Ko­
ściół dzieli się na górny i dolny, czyli na kościół i kryptę. Właściwy kościół 
ma w ewnątrz 128 stop geograficznych długości, a 68 szerokości. Nawa je ­
go środkowa przykryta rzędem sklepień krzyżowych; tam zaś gdzie przecina 
się nawa środkowa z nawą krzj żową,' wznosi się piękne i duże sklepienie ża­
glowe. Nawy boczne stanowią jakby dwa rzędy kapliczek połączonych ze 
sobą przejściem, a przykrytych każda osobnem sklepieniem kolebkowatein. 
W  ogólności układ v\ ewuiętrzny kościoła jest ciężki, w  rodzaju korynckim zło­
żonym i same tylko płaskosłupy z głowicami przyozdabiają nagość ścian. Po­
sadzka z czarnógo i białego marmuru ułożona, kosztowała 18,000 złp. Ganek 
żelazny na gzymsie wewnętrznym kościelnym osadzony, podobnaż ambona, na 
w'zor pnryzkiej w  r. 1698 wystawiona, bardzo delikatnego wyrobu w prze­
zroczu, może być uważaną za arcydzieło sztuki kowalskiej. Oboje wykonał 
Mikołaj Teter, braciszek klasztorny, rodem z W arszaw y. W  części kapłań­
skiej siedzenia '(stalla) wyłożone są drzewem i upiększone rzeźbą dobrego 
aćz1 skromnego wyrobu, w stylu odrodzenia. Kratki dębowe oddzielające chór 
od kościoła, sprawił ksiądz Józef Jakubowski w roku 1804. Dawniej przed 
r. 1792 była tu krata wielka żelazna, w  winne grona i liście bardzo pięknie 
przez tegoż braćiszka Tetera wykuta. Na wierzchu tej znajdowała się figura 
Pana Jezusa ukrzyżowanego, która t c a z  na ścianie kóśdeluej przebrw ambo­
ny jest umieszczona. Krata wspomniona kosztowała 40,000 złp.; zdjęta zaś 
została z rozkazu rządu na obchód uroczystości konstytucyjnej w 1792 roku. 
W  całym kościele znajduje się siedm ołtarzy z drzewa snycerską robotą wy­
konanych. Z  tych wielki ołtarz, dzieło Matysa Ilankisa, snycerza z Elbląga, 
zrobiony w  r. 1700, kosztował oprócz złocenia 3,700 złp.: zaś Paweł Piele- 
szyński, malarz warszawski, wyzłocił go za 10,000 złp., które to złocenie od­
nowione zostało w  r. 1851- Umieszczony w nim obraz Jezusa Chrystusa 
ukrzyżowanego, malowany na płótnie w r. 1700 przełz Jerzego Eleuthera, na­
dwornego malarza królewskiego, także w  r. 1823 przez Blanka był odnaw ia­
ny. Opatrzność Boska w  przezroczu zastępuje miejsce obrazu na górzó'; nad 
tem wyrobione są z drzewa i pozłacane osoby Boga Ojca i Ducha Świętego; 
niżej nieco trzech aniołów trzyma krzyż święty (wiarę), a po obu stronach 
dwie figury siedzące na wierzchu ołtarza oznaczają nadzieję i miłość. YV chó­
rze jest tabulatum snycerską robotą i ławki dębowe dla kleru. Na lewej stro-^ 
nie wielkiego ołtarza tablica z napisem łacińskim wskazuje o pochowaniu 
wr tutejszej świątyni Piotra Desnoyersa, sekretarza i podskarbiego królowej 
Maryi Ludwiki, zmarłego w r. 1693 w wieku lat 85, ktorego pamięć staia 
się głośną w' naszem piśmiennictwie i historyi tejże królowej, z wyda­
nych jego listów' w Portofolio Raczyńskiego i osobno po francuzku. Dru­
gi ołtarz w nawie kościelnej pod wezwaniem Bożego Ciała, mieszczący



W arszaw a 461

Najświętszy Sakrament, wykonany został w  rokn 1720 przez Jana Seffrens 
i Michała Brozen, snycerzy elblągskieh, wyzłocony w  Warszawie w  r. 1723. 
W  tym ołtarzu jest obraz przedstawiający Wieczerze Pańską, a nad nim mniej­
szy owalny Swjię,tą Trójcę. Po prawej stronie tego ołtarza mieści się pomnik 
marmurowy czarny, z popiersiem z białego kararyjskiego marmuru, z herbem 
u góry i napisem łacińskim u dołu. Jestto grobowiec wyżej wspomnionego 
księdza*Miehała Bartłomieja Tarły, zmarłego d. 20 W rześnia 1715 r., którego 
ciało pochowane w katakumbach. Trzeci; ołtarz pod tytułem ś. Felicyssymy, 
patronki parafii S -go  Krzyża, ma relikwije tejże świętej, sprowadzone w ro­
ku 1697 z ltzymu przez księdza Michała Radziejowskiego, kardynała. Reli­
kwije te zamknięte są w  trumience za szkłem. Obraz w ołtarzu, bardzo pię­
knie malowany w Paryżu, wyobraża tryjuinf ś. Felicyssymy, to jest aniołów' 
rzucających kwiaty na jej relikwije. Obraz w górze przedstawiający $. Ge­
nowefę, jest tegoż samego pędzla. Na prawej stronie tego ołtarza umieszczo­
ny jest wielki pomnik z czarnego marmuru, z takiemiż kolumnami i figurą 
klęczącą z kararu, naturalnej wielkości. U góry herb Junosza, a na dole ob­
szerny napis łaciński głosi tytuły i chwałę zmarłego. Grobowiec to znanego 
w historyi księdza Michała Stefana Radziejowskiego, kardynała i prymasa 
Rzeczypospolitej, zmarłego w  Gdańska d. 13 Października 1705 r., którego 
zwłoki spoczywają w  podstawie pomnika. Obok samego ołtarza tablica ka­
mienna z napisem łacińskim i herbem Grabie, wstawiona jest na cześć Kazi­
mierza Szczuki, biskupa chełmskiego, zmarłego w  r. 1691, któremu ten napis 
położono za to, że do zbudowania klasztoru prawdo najwię.cej się przyłożył po 
Maryi Ludwice (1682 r.). Czwarty ołtarz pod wezwaniem ś. Wincentego, ma 
obraz tegoż święlcgo, malowany przez znakomitego naszego malarza Szymona 
Czechowicza, w górze ąaś obraz ś. Józefa nieznanego artysty. Pomiędzy tym 
ołtarzom a ołtarzem Bożego Ciała znajdująca się tablica marmurowa w złoiych 
ramach, z napisem polskim, wstawiona jest na pamiątko pochowania w tutej­
szej świątyni zwłok Ludwiki z Roztworowski.ch Potkańskiej, małżonki pod­
komorzego sandomierskiego i posła na sejmy, zmarłej w  1817 r. w  73 roku 
życia. Piąty ołtarz ś. Karola Boromeusza z obrazem swego patrona malowa­
ny przez Antoniego Albertrandego, malarza nadwornego króla Stanisława 
Augusta i brata znanego w  piśmiennictwie biskupa. W  górze znajduje się 
obraz Przemienienia Pańskiego, pędzla Jana Sciglo Warszawianina. Szósty 
ołtarz św. Rocha, przez bractwo tutejsze wystawiony, a w r. 1804 odnowio­
ny, mieścił obraz tegoż świętego i u góry św. Sebastyjana, malowane przez 
Eleuthera, które przez nieumiejętną restanraeyję zupełnie zniszczone, następ­
nie przez inne zastąpione zostały. Nakoniec siódmy ołtarz św. Michała 
i świętych aniołów stróżów, mieści takież obrazy nieznanego artysty Pod 
obrazem tylko św. Michała umieszczony wizerunek św. Filomeny jest pędzla 
Henryka Zabiełly, walarza-amatora, wykonany w r. 1838. Przy kościele 
z lew»j strony jest kaplica zbudowana w  r. 1790 i z nim złączona; nosi ona 
tytuł Najświętszej Panny Maryi i ma ołtarz cały z czarnego marmuru, z ka­
pitelami bronzowomi, pozłacanemu W  nim mieści się obraz N. Panny zw a­
nej W iększą (Majoris) z koronami i sukienkami posrebrzanemi, kióry zasła­
niany bywa, stosownie do czasu uroczystości, czterema innemi wizerunkami, 
przedstawiająceini Zwiastowanie, Poczęcie, Ofiarowanie i Wniebowzięcie 
Matki Roskiej, wszystkie malowane w r. 1790 przez Jana Ścisło. Znajdu­
jący się w tej kaplicy ozdobny pomnik z czarnego marmuru, bez napisu, w y­
stawiony został w r. 1825 ku czci księcia Adama Czartoryskiego generała
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ziem podolskich, zmarłego w r. 1823, w 90 roku życia, którego zwłoki w ka- 
takombach dołnego kościoła są złożone. W reszcie wspomniejt jeszcze musi­
my o wspaniałych organach tutejszego kościoła, które na miejscu dawniej­
szych w r. 1731 przez Zadorskiego organmistrza warszawskiego wystawione, 
służyły do r. 1850; wtedy zaś, przy znacznem rozszerzeniu chóru, nowe te­
raźniejsze podług rysunku budowniczego Henryka Markoniego wystawione 
zostały w r. 1851 przez Maurycego Roberta Mullera, organmistrza z Wro­
cławia. Zasługuje także na uwagę rj'edna z chrzcielnic z marmuru1 czarnego 
gładkiej lecz pięknej roboty, której wieko z blachy miedzianej pozłacanej, 
z  ozdobami wyciskanemi w nizkorzeźbaeh w stylu odrodzenia. Do kościoła 
dolnego prowadzi długie przejście, pod wschodami od frontu poczynające się, 
zaś oprócz tego wchodu z ulicy, ma tenże kościół dwa inne boczne z g^rnego 
kościoła. Jest w nim sze£c okien i trzy ołtarze kamienne z posągami dre- 
wnianemi, \ y  miejsce obrazów: z tych wielki czyli środkowy ma wizerunek 
Pana Jezusa ukrzyżowanego, po bokach drugi Najświętszej Panny Rolesnej, 
a trzeci św. Maryi Magdaleny. Na ścianach przy środkowym ołtarzu wy­
malowana 'jest Męka Pańska w kilku obrazach, jirzez nieznanego artystę. 
Kościół ten podpiera trzydzieści kamiennych i murowanych słupów. Chociaż 
wnętrze kościoła nidwiele, jak widzimy, mieści w sobie nagrobków i pomni­
ków, dużo jednak w miirach jego spoczywa ciał znakomitych mężów z cza­
sów dawniejszych i now szych. Obok bow iem ganku do kościoła dolnego po 
prawej i lewej stronie są katakomby, należycie zmurowane, z napisami osób 
w każdym grobie ; łożonych. Oprócz tych katakomb, są jeszcze inne?" pod 
Kaplicą Panny Maryi, tudzież w ścianie kościelnej wmurowane, gdzie za 
dozwoleniem władzy zmarli grzebani bywają. Napisy na tych katakumbach 
w osobnej książce do tego przeznaczonej są zebrane. Tutaj leżą, oprócz
uspomnionych juz  w ciągu tego opisu, pomiędzy innymi: Michał Jerzy książę 
Czartoryski wojew oda Miiidomierski, zmarły d. 22 Lutego r. 1692, Maryja 
d'Arquien, siostra królowej sobieskiej Maryi Kazimiry, małżonka Jana Wielo­
polskiego kanclerza wielkiego koronnego, zmarła d. 9 Lipca r. 1735 w wieku 
lat 87, August Aleksander Czartoryski generał ziem ruskich, zmarły w ro­
ku 1782, Jan Chrzciciel Czempiński, znakomity doKtor medycyny, zmarły 
w r. 1786, Stanisław Małachowski, prezes senatu za ksioztwa warszaw ­
skiego, zmarły r. 1809, Walenty Sobolewski prezes rady administracyjnej 
zmarły w r. 1831 i t. d. W  katakumbach pod ołtarzem .^W incentego spoczy­
wają znakomitości duchowne i świeckie, jakiemi są Gabryjel Piotr Raudouiu 
założyciel szpitala Dzieciątka Jezus, zmarły w r. 1768 w 79 roku życia,
Piotr Hyacinth .Sliwieki zasłużony wizytator, zmarły d. 3 Maja r. 1775 
w wieku łat 69. W  dolnym zaś kościele pochowani bezżadnych napisów: Jerzy 
Fiemming w ojew . pomorski, zm. d. 10 Grud., r. 1771 mając lat 73, Tadeusz 
Dembowski minister skarbu —  Kościół świętego Antoniego, przy ulicy Sa­
natorskiej pod Nr. 473. Król Zygmunt I I I ,  oblegając w czasie jednej
z swych wypraw znaczną twierdze, obwarowaną sztuką i bronioną siłą, na­
trafił na wiele trudności w jej dobywaniu i widział codziennie niemałą stratę 
walecznych swoich wojowników. Diiia. pewnego, przypatrując się twierdzy 
z połskiemi pany, zachęcał ich do wytrw ania i oświadczył zebranym wodzom, 
iż wystawi kościół w stolicy na c.zfcśe tego świętego, w którego dzień nastą­
pi zajęcie. Męztwo i odwaga zdobyły twierdzę, a Zygmunt społnil swe ślu­
by. Za powrotem do W arszaw y wniesiono na sejmie, ażeby wystawić
kośció’ wraz z klasztorem dla księży reformatów, którzy .właśnie świeżo do
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Polski sprowadzeni zostali. Dano im do wyboru dwa miejsca, jedno na K ra-  
kowskiem Przedmieściu, a drugie zwano podówczas na piasku albo obozem 
królewskim. Księża obrali to ostatnie. Jakoż d. 4 Października 1623 roku 
nastąpiła erekcyja. driam monarcha z małżonką swoją Konstancyją, z W ła ­
dysławem, Janem Kazimierzem. Albertem. Karolom synami i Konstancyją 'cór­
ką, z licznem duchowieństwem, senatorami i panami, przybył na wyznaczone 
miejsce. Byli także obecnymi Jan Lancelloti nuncyjusz apostolski, oraz Jan 
de Altieri audylor generalny, który potem został obrany papieżem i słynął 
w dziejach jako Klemens X. Andrzej Lipski, biskup kujawski, kanclerz w. 
kor., przybrany w apparat kościelny, poświęciwszy krzyż na znak erekcyi, 
własnemi dotknął go ramionami, a do wzniesienia go monarcha z pierwszymi 
pobożnie dopomagał. Obrzędu tego dopełniono z zadziwieniem widzów, któ­
rych, rozrzewniała pobożność obecnego króla i jego dostojnej rodziny, jak
0 tem wspomina współczesny kronikarz tego klasztoru Po skończonym
obrzędzie mówił monarcha z ojcem Alexandrem Patavinem, kommissarzem 
wyznaczonym do wprowadzenia ks. reformatorów w Polsce, ażeby na tem 
poświęconem miejscu stanął kościół drewniany, pod wezwaniem św. Anto­
niego, jako ślub przez niego uczyniony. Kiedy kościół już był rozpoczęty
1 znaczna częśc klasztoru wystawiona, król wydał dnia 13 Marca 1621 roku 
postanowienie na wszelkie grunta i ogrody, które się niegdyś daleko aż do 
ulicy Królewskiej i Żabiej rozciągały. Poświęcenie atoli pierwszego ko­
ścioła nastąpiło dopiero 13 Maja 1635 roku, odbyte przez księdza Ja ­
na Baltazara Liesch z Hornawy, biskupa nikopolitańskiego, sufragana w ro­
cławskiego na Szlązku, który podtenczas bawił w W arszawie. Tak klasztor 
jak i kościół ks. reformatów pierwiastkowo były bardzo mało i skromne, gdyż 
kościół zawierał w sobie tylko trzy ołtarze, a w  klasztorze, oprócz refektarza, 
zaledwie było dziewięć^szczupłych celek dla zakonników. W  spokojnem 
więc posiadaniu byli ubodz)¥ęiIojcowie przez cały przeciąg panowania W ła ­
dysława IV. Wypadki za Jana Kazimierza nie przepuściły i temu schronie­
niu. Szwedzi jednak nie dali się im tak bardzo we znaki', jak książę Ra­
koczy, którego wojsko złożone z rozmaitych narodów , złupiło cały ko­
ściół i klasztor. Srebra, ornaty, kapy, bieliznę kościelną, a nawet naczynia 
miedziane, wszystko uniósł nieprzyjaciel. Zabrał także obraz z wielkiego 
ołtarza, z wiszącemi na nim wszystkiemi wotami. Tego łupieztwa dopuścili 
się Siedmiogrodzianie podstępnie; nie rzucając się bowiem przez kilka dni po 
zajęciu W arszaw y na świątynie pańskie, czekali aż duchowieństwo świeckie 
i zakonne, ubezpieczone ludzkiem niby postępowaniem nieprzyjaciół, dobędzie 
zachowanych w rozmaitych kryjówkach kosztow nych sprzętów kościelnych. 
Tak też sobie postąpili księża reformaci. W  wiliją św. Antoniego patrona 
kościoła, chcąc nazajutrz odprawić uroczysty odpust, powyjmowali schro­
nione srebra kościelne, apparaty i t. p. WtedytoąSiedmiogrodzianie w padli do 
kościoła i klasztoru i złupili obadwa gmachy do szczętu. Po uśmierzeniu 
owej straszliwej dla kraju burzy, księża reformaci rekoncyliowali swój ko­
ściółek, naprawili to co w nim i w  klasztorze nieprzyjaciel uszkodził, a po­
bożni zaopatrzyli znowu świątynię w  aparaty, srebra i t. p. Tak było aż do 
panowania Jana I I I  Sobieskiego, w któtymto czasie Stanisław Leszczyc Skar­
szewski, kasztelan wojnicki, kazawszy rozebrać dawny drewniany kościółek, 
rozpoczął budow o teraźniejszego murowanego; w  roku 1671 dnia 15 Maja, jak 
Wiadczą umowy z rozmaitymi rzemieślnikami w  tym czasie zawarte, w  ar -  

cł iwum klasztornem dotąd przechowane. Ukończono go w siedm lat, a kon-
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sekracyia odbyła się 12 Sierpnia 1679 r., przez Stefana z Wielkich Chrzą- 
stów Wierzbowskiego, biskupa poznańskiego. W  późniejszych czasach do 
ozdób przyłożył sie król Jan III, oraz Piotr z Bojanowa Bojanowski, podcza­
szy płocki, którego zwłoki tu spoczywają; on to bowiem przed zgonem po­
czynił znaczne ofiary. Zakonnicy zaś sami łożyli na wewnętrzne przyozdo­
bienie swojej świątyni. Teraźniejszy wiec kościół jes t  pod wezwaniem ś-J 
Antoniego, tak jak Zygmunt I II  postanowił. Ma on skromną facyjatę, płasko- 
słupami ozdobioną; w środku jej,  okno dające światło na chór, a w niem szyby 
wielokolorowe, podczas ostatniej restanracyi wstawione, z krzyżem i napisem 
1850 r. Jednocześnie nad tem oknem, w  okrągłejiniszy u góry poil wiązaniem, 
umieszczony został obraz Boga llodziey na tłe złotem, przez Rafała lladziewi- 
cza malowany. .Nade drzwiami głów nem i pod frontonikiem napisy na kamieniu 
wykute, ogłaszają tytuł kościoła i rok poświęcenia, Przykładne życie ks. refor­
matów, pilne przestrzeganie reguły, utrzymanie wzorowego porządku w koście­
le, regularne nabożeństwa, gorliwość kaznodziei, poświęcanie się użytecznym 
pracom w  chwilach wolnych od chwały Najwyższego, jednały im w  każdym 
czasie względy panujących i zaufanie wszelkich klass obywateli, a tem sa­
mem pomnażały liczbę dobroczyńców i opiekunów. Jak wspomnieliśmy, krół 
Jan Kazimierz przyłożył się»także i do budowania klasztoru. W  roku 1668 
wydał on do starosty kozienickiego polecenie^ ażeby drzewo z lasów królew­
skich ita budowę księżom reformatom W isłą do W arszaw y dostawiono; po­
twierdził nadto darowiznę dla tych zakonników przez ojca uczynioną, wyda­
jąc  nowe przwileje, gdyż pierwotne w  czasie rabunku siedmiogrudzkiego za­
ginęły, Następcy jego własność! księżom reformatom nienaruszoną przyznali. 
Całkowite jednak ukończenie teraźniejszego klasztoru nastąpiło dopiero w r. 
1722, a to dla rozmaitych przeszkód. Budowa jego jest w formie kwadratu
0 piętrze, z ramieniem jednem przedłużonem; na ścianach klasztoru i kościoła 
z rozmaitych stron znajdują się kompasy, rohione ręką jednego z zakonników. 
Ogród będący przy klasztorze był dawniej bardzo rozległy. 71 a Augusta II 
opisujący W arszaw ę dr. Erndtcl wspomina,, iż orzechy włoskie za jego cza­
sów w  tem tylko miejscu sic znajdowały. Lubomirski, podskarbi koronny, 
wystawił budynek murowany w ogrodzie tych ojców i darował im go później 
1699 roku. W t e m  schronienia Jan III, a następnie A ugust  II,  w czasie 
wielkiego postu oddawali się pohożuym rozmyślaniom i przygotowaniu do 
kommuuii świętej. Stanisław A ugust także się opiekował reformatami war­
szawskimi i tu ślady swojej hojności zostawił. Rad przebywał w  klaszto­
rze, a szczególniej polubił s^gwardyjana Roszkowskiego. Razu pewnegoj 
przybył niespodzianie z licznym orszakiem do refektarza. Było to we czwar­
tek po Wielkieinocy. Udawszy się na góręudo przełóż jnego, oświadczył iz 
przybył na świecone, ale nie sam, tylko w  zuacznem towarzystwie. Zmie­
szał się nieprzygotowany zakonnik, a uprzejmy monarcha w ezwał go do re-1' 
fektarza. Jakież było zadziwienie gwardyjana, gdy ujrzał licznych panów
1 bogato nakryte stoły, do których na posiłek w ezwał łagodny głos króla. 
Stało się zadosye woli monarszej, a król odchodząc ofiarował cały serwis 
srebrny na 50 osób dła klasztoru. Ks. reformaci użyli otrzymanego ztąd 
funduszu na opasanie wysokim murem rozległego ogrodu, gdzie dawniej par­
kan szpecił publiczną ulicę i na wystawienie dwóch murowanych gałeryj od 
ulicy Senatorskiej przy wejściu do kościoła, pomiędzy któremi krata oddziela 
cmentarz od ulicy. Tam w środku przy samej kracie wznosi się te raz  statua
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z ciosu Najświętszej Panny Niepokalanego poczęcia, wykonana w r. 1851 
przez Antoniego Messinga z pobożnych ofiar, zebranych staraniem ks. Józefa 
Czapskiego, b. gwanlyjana tutejszego klasztoru. Całej postawie Bogarodzicy 
artysta nadać umiał cechę św ietobli wosćt, jaką tylko tego rodzaju dzieło zdol­
ne jest natłśhnąć. W  obliczu ,\.  Panny maluje :się wyraz niebiańskiej do­
broci, a głowo jej okala promienisty,•'r^wiazdami otoczony okrąg. Ta piękna 
pośtai^ Co noc Óświetlana, uroczy sprawia widok i do pobożnych myśli skła­
nia przechodzących. Pierswszy ten pomysł oświetlania statui przed kościo­
łem w sposób podobny, Światłem padającem z latarń ukośnie postaw u mych, 
z trzech stron nieprzejrzystych, a wifec dla przechodniów' prawie niewidzial­
nych, należy się ks. reformatom w W arszawie, za których przykładem po­
szły później i inno tutejsze świątynie. —  Kościół para fJu lny na Pradze* 
Starożytna osada pod W arszawą, poożljtkiem swoim X II  wieku sięgttjąca, nie­
gdyś własność rodziny Praskich, którzy bezwątpieiiia nazwisko swoje od niej 
otrzjmali. później, sposobem zamiany, dziedzictwo biskupów kamienieckich, 
zanim osobnem miastem w r. 1648 została, zdawija, w skutek położenia obok 
stołecznego grodu najprzód Mazowsza, a następnie - całej rzeczypospolitej 
polskiej, dzieliła z nim wszelakie losy. W zrost zatem W arszawy!7! jej w iel- 
kołłc i znaczenie zarówno oddziaływały na Pragę, chociaż nie była ona jej 
przedmieściem lecz tylko w'sią pod osobnemi prawami zostającą. Ludna 
i dobrze zabudowana, już w' XVI wieku miała kościół parafijalny, oraz ko­
ściół i klasztor ks. bernardynów, na gruntach sąsiedniego miasteczka Golę- 
dzinowa w r. 1595 przez Warszyckich wystawiony. Kościół ten następnie 
przez różnych dobrodziejów' wykończany i upiększany, stał się główną ozdo­
bą zabudowań na prawym brzegu Wisły, naprzeciw W arszaw y położonych. 
Byłto-gmach piękny, obszerny, ołtarze miał z framugami i ganki do muzyki* 
jak powiada współczesny historyk Jarzembski. W  pierwszej połowie XVII 
wieku, kiedy szczególne miano u nas nabożeństwo do Najświętszej Panny 
loretańskiej i zaczęto w Polsce stawiać jej kaplice, na wzór tak zwanego 
dumku w Lorecie, ks. bernardyni na Pradze postarali się wznieść podobny 
przy wschodniej ścianie swego kościoła. Mylą się zatem historycy nasi, jak 
Gołębiowski, Kurowski, Bartoszewicz, którzy jej założenie prźypisują W ła­
dysławowi JVp lub inni, jak Lipiński i Wejuert,  biskupowi Działyńskiemu. 
W ątpliwość bowiem pod tym względem ostatecznie rozstrzyga współczesne 
dzieło przez księży bernardynóvc pragskich w r. 1642 w W arszawie wydane, 
pod tytułem: Helatiu krótka o domeczku nazcireńs/nm ikąjświęisbej Panny 
Maryi, dla pospolitego pożytku ludzi, osobliwie fi/ch, którzy chcą nabożeń­
s t w  w domęĄJrach ją j ,- tu  v' Polsce na peumych miejscach' zbudowani/oh-, 
mianowicie %c Pradze p rzy  W arszawie zażywać, irydana^i klasztoru prag* 
s/riego i t. d. Autor tego dzieła, opisując doinki loretańskie, gdziekolwiek 
takowe w Europie wtedy istniały, powiada «iż trzeci w  Polsce wystawili 
w  r. 1640 ojcowie bernardyni na Pradze pod W arszawy, z różnych jałmużu 
od ludzi pobożnych złożonych, ale osobliwie znacznie szczodrobliwą ręką 
króla Władysława IV, królowej Ećeylii Kenaty, królewny polskiej i szwedz­
kiej Anny Katarzyny, królewiczów Jana Kazimierza i Karola Ferdynanda hoj­
nie wspomożeni, szczęśliwie zbudowali, ozdobili i murami wokoło dla ochro­
ny i większej uczciwości obwiedli, na cześć Panu Bogn miłemu i chwałę 
Przeczystej Matki Bożej, sumptem już naznaczonym ich królewskich mości 
panów naszych miłościwych. Xa to umyślnie w ziąw szy z samego loretań-
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skiego domeczku pilną wymiarę, mają one opisaną, wyrażoną i  pilno wyli­
czoną, przestrzegając wymiary dispozicyey i podobieństwa wszelakiego, do 
tamtego istotnego jako prototypu, który w Lorecie Pan Bóg wystawił.» Nie­
zaprzeczone to świadectwo przekonywa, iż król W ładysław  tylko znacznie się 
przyczynił do budowy Loretu pragskiego, ale nie był jego fundatorem, tem 
mntej zaś biskup Działyński, dla którego tenże monarcha wydając przywilej 
przemianowania Pragi na miasto w r. 1648, wspomniał tylko, i ż jedną z przy­
czyn do zgodzenia się na takową erekcyję.jest istnienie niedawno wystawio­
nej loreta skiej kaplicy. Okoliczność tę tłomaczy także obraz zachowany 
dotąd na korytarzu dolnym klasztoru ks. bernardynów w W arszawie, który 
przedstawia króla Władysława, oddającego zakonnikom ową kaplicę z napi­
sem u dołu R ec Vladislaujs IV  perfefęra t aedes fta.s Laur elan ąs, hic, nos 
la m  ejus in aeternum. Ze kaplica ta była w najdrobniejszych szczegółach 
wiernem naśladowaniem w loskiego Loretu, przekonywa opis W arszawy Ja -  
rzembskiego z r. 1645. Juk tam tak i na Pradze «na białym marmurze w y­
ryte były różne historyje, w sklepieniu otwarte okno, dla wyjścia dymu od 
lamp i oddechu natłoczonego ludu. Dwoje drzwi naprzeciw siebie, jedne 
z boku kaplicy, ołtarz cały od złota i srebra klejnotami i drpgięmi kamieniami 
przez rożnych monarełow zbogacony. Sama Matka Boska smagławej płci, 
malowana przez św. Łukasza. Przed ołtarzem złota kratą, z tyłu kominek, 
na którym garnuszek, miseczki gliniane i drewniane łyżeczki, też same, kto- 
remi Najświętsza Panna jadać zwykła była. Na marmurze wypisano zkąd 
otrzymano te sprzęty. Kaplica ta małe miała baszty i t. p.» Wszystko to 
więc było tylko wierną kopiją, a napisy i wzmianka o wzbogaceniu ołtarza 
przez różnych monarchów odnoszą się, do właściwego Loretu włoskiego. 
Niesłusznie zatem podejrzywał Jarzembskiego autor opisu kościołów na Pra­
dze ( Pamiętniki-treligijno-moralny na r. 1854, tom 26, stron. 232) i za­
rzucał mu niedokładność, nie mogąc pogodzić okoliczności, żeby kaplicą 
wystawiona i opisywana za panowania W ładysława IV, mogła mieć już 
dary różnych poprzednich monarchów'. W lat tzydzieści pięć po uKGnczen'u, 
domek loretański odnowił ks. Grzegorz Węgierski, proboszcz katedr} kijow­
skiej i pleban z Nieporętu pod W arszaw ą, miejsce zaś było ciągle przełuńo- 
tem czci pobożnych, a szczególnie celem religijnych przechadzek dla W a r­
szawy. Tutaj co Sobota w czasie adwentu zbierali się tłumami z okolic i ze 
stolicy ludzie i na klęczkach odbywali podróż po korytarzach. W  każdą inną 
Sobotę odbywali po południu do Loretu pragskiego podobne pielgrzymki stu­
denci z W arszaw y ze szkół pijarskich i jezuickich, pod przewodnictwem 
właściwych prefektów i nauczycieli. W  porze zimowej, kied} Wisła stanęła, 
odbywał się uroczysty pochod przez rzekę,,, z muzyką, z chorągwiami i ze 
światłem, co dziwnie wspaniały sprawiało widok. -JNriekiedy zakłady nauko­
we obu zakonów, współzawodniczące zaw sze między so b ą , starały si0 
i w tem jeden drugi prześcigać. Każda strona chciała wystąpić okazalej 
i z większym współudziałem towarzyszących. Zląd nieraz wypadły k łó tn i ^ 1 
nawet bójki na lodach W isły  o to staczano, jak opowiada w swoich pamięlni- 
kach współczesny, a nawet w młodości biorący w nich udz,ał, ks. Kitowiez. 
Dopiero marszałek Bieliński, który tyle nadużyć umiał p o ^ ^ ią g n ą ć  w W ar­
szawie i temu położył koniec* postanawiając aby prefekci obu szkół znosili 
s i j i  z sobą i nie co tydzień, ale uaprzemiau co drugą,Sobotę uczniowie pod 
dozorem kaplicę loretańską zwidzali.  W  takiem poszanowaniu i nabiżeń-
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stwie słynęło to miejsce aż do ostatnich czasów rzeezypospolitej. Wypadki 
wojenne, wreszcie potrzeba obwarowania Pragi w r. 1807 doprowadziły do 
kuiiieczności rozebrania w r. 1811 kościoła ks. bernardynów, więc i kaplica 
loretańska temuż losowi uledz miała; ogłoszono już  sprzedaż miedzi dach jej 
pokrywającej i obraz Matki Boskiej przeniesiono do kości.,ła bernardyńskiego 
w iVatszawie, gdzie i kaplicę potemu nudniej wystawiono. Staraniom atoli 
uwęzasowego administratora ks. Filipowicza w innismy ocalenie tej jedynej 
pamiątki pizejszłości Pragi; zostawiono ją  samotna/j diugo obmyślano coby 
z niej zrobić można. W r. 1814, kiedy znaczne pokazały się uszkodzenia, 
mianowicie w  suficię; zapieczętowano ją  na czas niejaki, lę jz  zaraz przezna­
czono pewną summę na jej reljtauracyją. Był także zamiar zbudowania oso­
bnego kościoła i wcielenia do niego owej Kaplicy, ale i do tego nie przyszło. 
Tymczasem nabożeństwo parali ja] ne wciąż się tutaj odbywało. Nakoniec 
staraniem i kosztem paralijan postano viono ją  ostatecznie do tt?go użytku 
przerobić. Od roku 1853 rozpoęzjęta pestauracyja dala zupełnie inny kształt 
całej budowie: postawiono nowa wieżę, pokryto dach, wzniesiono attykę przy 
głównem wejściu i zmieniono wewnętrzne urządzenie. Kaplica jednak bę­
dąca w środku i stanowiąca dawny Loret,  pozostała nietkniętą. Oziś je s t  to 
juz formalny kościół, gdy właściwa kaplica loretańska teraz przy kościele 
bernardynów w W arszaw ie  się mieści. Kościół p ragsk i,  dotąd troskli­
wością o chwałę Bożą tutejszych obywateli utrzymywany, coraz więk­
szej nabiera świetności. Każdego roku dobroczynni fundatorowie przy­
dają mu nowe ozdoby, lub dawniejsze restaurują. —  Rościól świętego 
Marcina przy ulicy Piwnej pod Numerem 113 Jeden z najpierwszycb 
w W arszawie, założył Ziemowit ks. Rawski, z żoną Eugenią, dla zgro­
madzenia księży august)jauów. W edług podań archiwalnych, książę ten 
bawiąc w' Czechach polubił ten zakon i tu go sprowadził. Inne są znow uż, 
że augustyjame oddav na już  jako pustelnicy znajdowali* się na Mazowszu 
i w W arszawie na dworze książąt byli kapelanami. Dopiero kiedy Bonifa- 
c> VIII papież zabronił wszystkim zakonnikom mieszkać oddzielnie, pomyśleli 
o stałem siedlisku ku czemu im pomógł Ziemowit. Znany też jes t  przywilej 
Innocentego VI papieża, z d. 5 Lipca r. i3 5 6  w którym powiedziano, że ksią­
żę z żoną używszy pośrednictwa Karola IV cesarza, pisali prośbę do papieża 
o pozwolenie zaprowadzenia angust; janów  na Mazowszu tez otrzymali. 
W  przywileju tym wymienione są tytuły założy.^się.mających tamże kościo­
łów', między któremi Warszawski miał być poświęcony na cześć ś -go  Ducha 
oraz « w .  Marcina i Doroty, utrzymał się jednak tylko tytuł tąw. Marcina. 
Otrzymawszy bullę papiezką książę wymurow ał tutaj kościół w formie k rzy­
ża, po obudwu zaś jego bukach postawił kaplice, z prawej strony pod w ezw a­
niem św. Ducha, po lewej ś. Dorotyj z kióryeh pierwsza służyła jako przed­
sionek kościołowi, obok niej zaś stała zakrystyja; klasztor wybudował na połu­
dnie a od przedsionka rozciąga! sio.cmentarz dla chowania zmarłych. Przez 
fmcutarz także wchodziło się do kościoła, nakoniec z tyłu po za temi zaDudo- 
waniami, założony został ogród. Książę oddawszy kościół augustyjanom, po­
darował im jeszcze do wielkiego ołtarza obraz Przeniesienia N. Panny dotąd 
istniejący, który potem zasłynął cudami. W  r. 1478 w czasie okropnego po­
żaru na ulicy Piwnej cały kościół spalił się oprócz darowanego obrazu, w szy ­
stkie ołtarze i ozdoby runęły, klasztor zaś sklepiony pozostał gdzie na kory­
tarzach odprawiało się nabożeństwo, oą-zem dowiedziawszy się W incenty Kot 
arcj biskup gnieźnieński i Gabryel Górka biskup poznański, na mocy bulli pa-
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pieżn Innocentego y i  w  r. 1494 wydanej ogłosiii listy pasterskie do wszy­
stkich wiernych, zachęcające do składek na repcracyję kościoła i klasztoru. 
Gorliwości tych pasterzy i pobożności ludzkiej wiifto jest miasto wy,staw ie - 
nie na nowo kościoła i rozszerzenie klasztoru od strony południowej. Wznie­
siona wtedy-świątynia miała szczupłe rozmiar) rozszerzono ją i przebudo­
wano za panowania Zygmunta Augusta w r. 1552, tudzież Zygmunta III 
w  r. 1601 i zno wu w r. 1672, jak o tem źródła archiwalne i napis na kamie­
niu wrchodz;;c do refektarza umieszczony przekonywa. Kościół w teraźniej­
szej postaci wystawiony' jest w rodzaju innych świątyń tutejszego miasta. 
Facyjata niezbyt okazała a choćby nawet i wspanialsza była, nie wielehy po­
większyła ozdoby, gdyż stoi na ulicy dość ważkiej i styka sic z zabudowania­
mi przyległemi. Była ona ukończona dopiero w r. 1795 a odnowiona wr ro­
ku 1316, jest  zaś w porządku składanym, u góry w koryuel im u dołu w to­
skańskim. Podzielona na dwa piętra ma po dwie kolumny wpół wystające 
z każdej strony wrkloslości po środku będącej, w której mieszczą s i ; drzwi 
główne. Aad niemi m ie j t l  się godło zakonu augustyjanów wr płaskorzeźbie 
a powyżej N. P. Maryja Bolesna z utkwionym mieczem. Pomiędzy kolu­
mnami s;Hfeteif  nisze w których stoją posąd^ trzech biskupów' z tego zgroma­
dzenia. Diug^lczas tylko trzy zapełnione b y ły 'a  czwarta próżna, co dało po­
wód do lejgehdy pomiędzy Indem, iż tS 'przeznaczona była dla Marcina Futra 
który dla swej nauki i świątobliwości życia będąc augustyjanem zasłużyłby 
na statuę, gdyby nie jego odstępstwo. Dziś to wszystko pośżlo w' zapomnie­
nie, gdy w naszych już czasach w czwartej niszy umieszczona został a od- 
mienneg'o|dłuta i różnego wymiaru statua św . Stanisława, Nieco dalej na le­
wo od kościoła wznosi ś ię  starożytna dzwonnica, dzieło bezwjAtienia z XIV 
wieku a za nią zabudowania klasztorne, mające nad bramą napis Coęnobtiim 
Ąugufstłanum z godłem zakonu, serce strzałą przeszyte. Wcw lątrz kościół 
składa sio z trzech naw, to jest głównej i dwóch bocznych z których środko­
wa wyższa; wszystkie sklepione z pilastrami w stylu doryokim. Ołtarzy 
wszystkich jes t  czternaście po stronach i przy filarach, w których po większej 
części są zasuwy z drugiemi obrazami. W  wielkim obraz wyżej wspomnia­
ny Matki Boskiej Pocieszenia nie może znawreom przypominać starożytniMn 
pędzla, albowiem prócz twarzy, suknie i wszelkie draperyje-Srebrną hliichą s.i 
pokryte. Po obu jelgo stronach są trybuny, z których odbywano w dawniej­
szych czasach sławne tutaj dysputy teologiczne a następnie sejmikowe nara­
dy!' Inne ołtarze mają obrazy św Jana Nepomucena malowany przez Woi- 
niakowskie'g‘u, św. Augustyna pędzla włoskiego, szkoda że także sukienką 
przykrytej Wniebowzięcia N. Panny, dobra kopia obrazu Murilla, wystawioii) 
w r. 1850, X. P. Bolesnej a na zasuwie św. Agnieszki malowany przez Fr. 
Smuglewieza, utrzymywany przez siostry bra-łwa Pocieszefiia N! P. Maryi, 
św. Józefa cćchu bednarzy, ?. Wojotecha, ś. Onufrego i Dawida pokutującego, 
malowane przez Kazimierza Wojniakow skiego oba znadznyeh rozmiarów, 
św. Cecylii doskonale wykonany i najwyżej od znawców ceniony, św. Kata­
rzyny, podobnież dobrej roboty i t. d. Dalej następuje kaplica Zbawiciela 
z rotundą u góry mająca tamże malowidła czterech ewangelistów pięknej ró- 
boty, w ołtarzu zaś figurę Ukrzyżew anego Chrystusa sprawioną przez zasłu­
żonego, przełożonego Metryki koronnej Ambrożego Czempińskiego zmarłego . 
w r. 1768, który si? 'żnacznie do jej ozdoby przyłożył i tułaj jest pochowany. 
Pamiętny i z tego że zostawił fundusz na odprawianie mszy świętej o godzi­
nie 12-toj w południe, któryto zwyczaj utrzymywał się aż do dni naszych.
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!)o wsitounieA historycznych tego kośaioła należy, iż miał on niegdyś szcze­
gólne znacz/nie, ' n mianowicie od czasu kiedy szlachta ziem mazowieckich 
wyhrala go sohie na miejsce sejmików, co zwłaszcza od wcielenia Mazowsza 
do Korony stało się zwyczajem a następnie zamieniło w  prawo. Okoliczność 
ta hyla powodem dÓr wielu ważnych tutaj wypadków, scen i wydarzeń-, o któ­
rych pełno jest w h is ton i  krajowej sz/jssegółów. Jarzemhski w  opisie W a r -  

T z a w /  podaje, że kościół ten był bogaty w srebra i ozdobyjł augustyjanic zaś 
od dawnych wieków' utrzymywali wyborną i liczną kapelo, ztąd zwykle w szy -  
so!v muzycy mieli s " o je  tutaj nabożeiistwa i miejsce ostatniego spoczynku. 
Liczba pomników grobow yl!h była tu kiedyś znaczną, lecz w następnych cza­
sach wiełfeaSczęśe ich zaginęła i teraz żadnych już ważniejszych nie m a .—  
]tn$ćiól"śh. Jacha przy uiicyl Freta pod Nr. 851, niegdyś dominikanów. kfó- 
rrfo rż:tkon, w Warszawie osiaiitt stale dopiero za panowania Zygmunta UL 
Sprowadzili się oni tutaj sami i o własnym kosjSjje; za zebrane ze składek 
pieniądze zakupili od mifeszczan grunta i przy pomocy bogobojnych ludzi po­
stawili dom Hoży drewniany i podobneż mieszkanie dla siebie, r. 1603. P ier-  
wszy-co kierował'cółem tem przedsięwzięciem. był ksiądz Abraham Bzowski,, 
(ob.) znany w polskiej i w powszechnej literaturze, znakomity historyk kościelny. 
Teraźniejsza świątynia murowana założoną została w r. 1605, a ukończoną 
w z u p e łn o ^  r. 1638 podług planu mularza Jana Wiocha. Przyłożyli się do 
je j  powiększenia i ozdoby liczni 1'undatorowie, którzy zapisali na ten cel zna­
czne summy, w s t a w i l i  i rzy niej piękne kaplice, powzncfSili ołtarze i w e­
wnątrz kościół ozdabiali. Takimi dobrodziejami, pomiędzy innymi, byli: za­
służony w dziejach Warszaw-y ród Baryczków; Anna Tarnowska kasztelane- 
wa konarska. zmarła w r. 1608; ‘'Stanisław Radziejowski wojewoda rawski, 
który wymurował kaplicę zwaną śnieżną, i  w niej grób dla swojej rodziny re­
ku 16112; Jadwiga Mińska, wielka dominikanów zwmlennfdeka, która nietyll o 
darowała im dwa swoi# domy przy ulicy JFrteta, ale przyłożyła się jeszcze i do 
przebudowania kaplicy zwanej ciemną. W  fen sposób wzniósł się. gmach 
obszerny i okazały, 1 tóry podziwia w swoim opisie W arszawy (Jarźembski 
budowniczy, u* r. 1643, utrzymując iż podobnego nie było jeszcze w stolicy. 
Chwali on szczególnie piękne w nim ołtarze, stalla, ambonę i bogate sprzęty, 
wsporniim o wytwornein malowaniu i kształtnej facyjacie. na wierzchu której 
stały z kamienia w yrohione Matka Bożka i św, Anna. Potem wymurowany 
był rozległy, najw iĄtszy ze wszystkich klasztor, ukończony w  r. 1646, obej­
mujący obszerne refektarze, wielką bibliotekę i liczne cele dla zakonników. 
Zgromadzenie, od samego początku hojnie opatrzone, zaprowadziło natytih-- 
miast w kościele swoim arcybractwo różańcowej do którego wpisało się mnó­
stwo osób pici obojej, z najwyższych stanów' i zpośród mieszczan w arszaw ­
skich. Przybyło leż kościołowi niemało powagisprzez obraz (V, Panny ̂ jfrktó- 
ry od założenia zaw ieszony na uboczu, skoro zaczął słyiupć cudami, przenie­
siono uroczyście do ołtarza, poświęcono i wielkie nabożeństwa odprawiano. 
Zakon tedy wzrastał w coraz większą ^zamożność i znaczenie: mnożyły się 
zapisy, składano ofiary liietylko w |iieniądznch, ale nawet obszerne dobra 
ziemslłie przeznaczano na własność klasztoru, na służbę Bożą. Pomyślność 
tę wstrzymały najprzód panujące w kraju morow'e zara iy .  Powietrze w ro­
ku 16*2y rozpędziło wielu zakonników, pozostali zaś gorliwie słuchali spo­
wiedzi i komunią św. podawali zapowietrzonym przez dziury, umyślnie na ten 
cel w podwojach kościelny! h wywiercone, które do dziś dnia pozostały, a gdy 
i"ci pomarli, bracia różańcowi zabrali do siebie klucze od kościoła i klasztoru.
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Toż samo się działo podczas epidemii w latach 1628 i 1629 w ciągu której 
gmachy przez kilka miesięcy były opuszczony, i zamknięte. Aójdotkhwszy 
atoli cios zadała im rvojna r. 1655 chociaż bowiem w refektarzu tulejszym 
zawarte zostały układy pomiędzy magistratem warszawskim a Karolem Gu­
stawem o pod Janie sie miasta, Szwedzi wypędzili dominikanów z kośińijła 
i klasztoru i z ijęlifłję na swój użytek. Cały rok gościli oni tutaj, okropnie 
zniszczywszy szczególnie kościół, tak że kiedy księża doń w rócil,i, po wyre- 
parowaniu na nowo poświęcać go musieli r. 1661. 1 w d a l s z S h  latach nie­
jedna jeszcze klęska na klasztor spadła. Opuścili go znowu zakonnicy pod­
czas grasującego od r. 1677 — 1679 powietrza, przeniósłszy się do Mlęcina. 
Pożar w r. 1750 zniszczył im dcwoanice i stopił dzwony. Lecz zjawiali sio 
zawsze dohracgyijgy, którzy hojnemi zapisami i fundaeyjami zacierali nieba­
wem nieszczęść tj(ch|hlady. Takimi mianowicie byli; sławny w swoim czasie 
w ojownik Aleksander Polanowski, pochowany' w tutejszym kościele, Adam 
Kotowski stolnik wyszogrodzki,, którego kosztem stanęła piękna, po większęj 
części marmurowa kaplica św. Dominika i t. p. Ohok nich zabiegli i,gorliwi 
przełożeni ze swojej strony przykładali się do ozdoby i świetności kośfliola. 
Dopiero w ostatniej połowie zeszłeg’o stięlscia kres szczęścia zamknął się dla 
dominikanów bezpowrotnie. Majątki ziemskie stracili przez procesu i zaję­
cia na własność rządu pruskiego, piegią$ze na upadłych bankach, srebra na 
potrzeby klasztoru. Za Francuzów gmachy zajęto na--szpital i skład jŁ.sprzę-1 
tów wojskowych. Czasy też księztw a w arszawskiego kosztowały zubożały 
klasztor dość znaczne summy w gotowiżnie, prócz strat niepowetowanych 
w bibliotece i t. p. Później jednak, już za królestwa, byt zgromadzenia po­
praw ił się: dźwignęły się powoli budowle, wzrosły także nieco i fundusze. 
Miejsce starego rnuru, przy' którym były sklepy, zastąpiła nowa wystawa od 
ulicy; wielki refektarz zamieniono na pomieszczenie szkoły publicznej; ko­
ściół ten stopniowo do coraz lepszego przychodząc stanu, odnawiany' w la­
tach ISlip, '1839, 1811 i 1853, utrzymuje -się dotąd w należytymi porządku. 
Jes t  on w kształcie w jakim był niegdyś metropolitalny' św. Jana. Dwupię­
trową jego facyjatę zastaw ia od ulicy przybudowanie w stylu gotyi kim, po­
dług planu Hilarego Szpilewskiego w r. 1823 wystawione, w którom mie­
szczą się teraz sklepy kupieckie. Aa wierzchu dawnego kościoła stoją posa­
gi z ciosu, wyobrażające Matkę BozkąAijako królową niebios z berłem w rę­
ku i dzieciątkiem Jezus, a po bokach dwuydi świętych zakonu kaznodziejskiej 
go. Aa prawej stronie wznosi się trzypiętrowa dzwonnicą, z krzyżem żela­
znym, jiięknie wyrobionym na wierzchu. Wew nątrz ołtarzó a oprócz kapli- 
•cznych, jes t  czternaście. Niektóre niezlrn snycerską robotą wykonane, wszy­
stkie zaś świeżą pozłotą przed kilkunastą laty i wcale niegustowuemi nieta- 
licznemi kolorami powleczone. Z tyeh celniejsze są: ołtarz wielki, z dawnego 
kościoła pobernardyńskiego na Pradze pochodzący, z obrazem Pana Jezusa 
ukrzyżowanego: boczne zaś z podwójnemi obrazami głównemi i na zasuwach, 
niektóre wcale niezłego pędzla. Z kolei idą: A. Panny Różańcowej, A. P. 
Bolesnej, Imienia Jezus, św. Wincentego Fereryusza. św. Tomasza z Akwlnu, 
Wszystkfćh Świętych, śś. Kryspina i Kryspinianą, św. Jakóba apostoła, śv\, 
Jacka, św. Róży Limańskioj, Przemienienia pańskiego, św Józefa i nakoniec 
na filarze Pana Jezusa ukrzyżowanego. Kazalnica, kosztownej i wspanialej 
snycerskiej roboty, wizerunkami świętych przyozdobiona i gustowuemi dra- 
p#fyjami z drzewa ubrana, nosi na drzw iach wejścia datę r. 1719. Znajdują 
się tu ta liże trzy piękne kaplice. Pierwsza wystawiona w r. 1691 przez
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Adama Kotowskiego, cała z kwadratowego porfirowego kamienia. Ołtarz 
mieści w sobie marmurowy ze sztukateryjął? na którym jest obraz św. Domini­
ka a sklepienie zdobi dobre malowanie alfreisco. Pod tą kaplicd spoczywają 
zwłoki fundatora i żony jego Małgorzaty, w trumnach marmurowych. Tu 
takie złożone są ciała: ks. Damasrena Luhienieokiego biskupa bakońskiego, 
Oborskiego podkomorzego liwskiego i Aleksandra Polanowskiego. Druga 
kaplica, założona przez Radziejowskiego, zawiera ołtarz z obrazem NJ Panny 
Śnieżnej. Tu są groby familii Radziejowskich, pomiędzy którymi złożone jest 
i ciało głośnego w  historyi krajówęj z czasów- wojny szwedzkiełj^smutnej pa­
mięci podkanclerzego Hieronima Radziejowskiego, zmarłego w  Konstantyno­
polu, tudzież kardynała Michała i dwóch ciotek króla Jana IIFSobieskicgo. 
Trzecia nakoniee kaplica Skonania Pana Jezusa, alho inaczej ciemną zwana, 
podług podania stanowiła pierwszy kościół tutejszych dominikanów, jest za­
tem najdawniejszą z murów klasztornych. Przekonywają o tem dwa znajdu­
jące się w niej nagrobki, z których na pierwszym z prawej strony mieści się 
następny napis wierszami.

Niechaj przyjmie ducha mego 
Bóg Wszechmocny, ho od Niego 
Był mi danjg z sobą cnoty 
W ezmę na sąd, a klejnoty 
Świat niechaj ma; w ziemi ciało,
Jak w matce sw-ej będzie trwało,
Panu Bogu cześć i chwała!

Dalej prozą opisuje, iż tu pochowana Anna Tarnowska kasztelanowa konarska, 
zmarła w r. 1608, która przy murowaniu kościoła nietylko wspierała, ale też 
hojną jałmużną to miejsce opatrzyła. Na drugim zaś po lewej stronie łaciń­
ski napis głosi cnoty drugiej fundatorki, Jadwigi Minskiej. obywatelki war­
szawskiej,  zmarłej w r. 1611. Kaplica ta pod zarządem bractwa Skonania 
Pana Jezusa zostająca, odnowioną była w  r. 1854. Pomiędzy nagrobkami, 
zdobiącemi w nę trze 'św ią tyn i ,  odznaczają się: grobowiec Katarzyny Osso­
lińskiej, zmarłej w  reku 1607, z nakrapianego marmuru, z całą leżącą figu­
rą; Aleksandra Polanowskiego, chorążego wielkiego koronnego, znakomi­
tego rycerza, zmarłego roku 1687; Stanisława Baryczki podczaszego czer­
nichowskiego, ostatniego potomka tej rodziny, zmarłego roku 1682; JSta- 
nisława Hieronima Potkańskiego scholastyka płockiego, zmarłego r. 1780 
i wiele innych. Osobliwością tutejszą są także na podłodze hronzowe 
talie z napisami ormiańskieml, W r e  wskazują miejśt^J spoczynku ostat­
niego potomka niegdyś możnej tutejszej rodziny kupieckiej Menianinów z .Ja- 
złowca. —  Kościół świętego Ducha, przy ulicy Długiej pod Nr. 592. Nie ma 
prawie miasta w  dawnej Polsce, gdzieby nie znajdowały się dotąd, lub 
były niegdyś, Jzpita le  z kos®ołami podtytułem Świętego Ducha. Począ­
tek tych dobroczynnych zakładów w  Mazowszu sięga X III  wieku, lecz 
w innych stronach kraju już  w cześniej były znane. Są to vvięc najstar­
sze u nas pobożne zabytki, . w ten sposób powstał najdawniejszy w  W arsza­
wie szpital przy kościele Świetego Ducha. Kiedy atoli i przez kogo pier­
wotnie kośęiół pod tem wezwaniem był fundowany, dotąd odkryć się nie udało. 
Założyli go panujący książęta mazowiećfty^ po za murami miasta, opatrzyli pe- 
wnemi dochodami i przeznaczyli do posługi duchownej, jako pomocniczy*głó­



472 W arszaw a

wnej parafii Sw. Jana. Pierwszą o nim wzmiankę mamy z r. 1388, gdy ksią- 
żp Janusz mazowiecki, przychylając się do p p ś b  rajców i obywateli war­
szawskich, zrzekł się wszelkich praw kollacyi do kościoła Św, Duclia na 
rzecz mieszczan, którzy założyli przy nim, a prawdopodobnie lepiej tylko upo­
sażyli, szpital dla ubogich. Od tego czasu historyja obu tych zakładów wy­
stępuje w aktach naszej s tolicy^ a zarząd ich należy do magistratu. Kościół 
ów szpitalny miał swego proboszcza, grunta z"aś. lcżące za Warszawą w stro­
nie zachodniej uposażenie jego stanowiły. Kiedy w czasie pożaru wielkiego, 
jaki dotknął W arszawę, spaliły sir wszelkie przywileje miejscoweS^ Jędrzej 
Pronobis, proboszcz Św. Du,Ćha,, wyjednał u księcia Bolesława potwierdzenie 
dawniejszych nadań, w r. 14.73. Potem Jan Kubrański, biskup poznański, na 
przełożenie burmistrza i rajców W arszawy, dozwolił w r.. 1504 wystawy, 
przy kościele kaplice pod wezwaniem Matki Boskiej i Sw. Anny, do której 
następnie w r. 1579, za staraniem ks. Wojciecha Pruśże.zyńskiego, znakomi­
tego proboszcza, wprowadziło się z kościoła Sw. Jerzego bractwo literacie 
i pozostawało tu aż do r. 1657. Była to jnż wtedy świątynia obszerna i oka­
zała, mająca oprócz szpitala dość znaczną szkołę, utrzymywaną przez bractwo 
literackie^ w której uczono różnych języków, jak to opisuje Jarzembski w ro­
ku 1643. Taki stan rzeczy trwał do pierwszej wojny szwedzkiej,  gdy przy 
zajęciu Warszawy, pomiędzy innemi kościół Sw. Ducha, jako za muraini będą­
cy, wiele przy szturmie ucierpiał, tak iż niemal gruzy tylko po nim pozostały. 
Po przejściu tej burzy zubożony magjstrat i mieszkańcy nie mogli żadną mia­
rą zająć się podźwignieniem ąpadłegto kościoła. Wtedyto król Jan Kazimierz, 
idąc za czcią ogólną dla cudowniej Bogarodzicy' częstochowskiej, za której 
przyczynieniem się kraj od Szwedów wybaw iony został, udał się do magistra­
tu Warszaw')' z żądaniem, aby kościół Sw Ducha oddany był oo. paulinom 
częstochowskim, na co też chętnie się zgodzono. W  roku tedy 1662 Tolihow- 
ski, biskup poznański, oddał wspomnionyun zakonnikom kościół s .  1) icna wraz 
ze szpitalem, zabudowaniami, dochodami i cmentarzem, a probostwo zamienili 
się w' klasztor. W  tymże samym roku dnia 10 Marca stanęła umowa pomię­
dzy miastem a paulinami, w skutek której obowiązuli sic zakonnicy wystawić 
jrnur na półtora łokcia gruby około cmentarza i kościoła, z otw orami do strzel­
by, i dozwalać przejścia z ulicy Długiej na Podwal, furtką przez podwórza,] 
którą mieli zamykać po zachodzie słońca. Teraz na owym cmentarzu stoją 
kamienice i„ozgść dawnych zabudowań klasztornych, przejsefe jednak z ulicy 
Długiej na Podwal ciągłe sie utrzymuje. Bodąc już  pewni ustąpionych sobie 
gmachów, payliuL przy' pomocy klasztoru częstochowskiego, rozpoczęli hndn- 
wę nowego kościoła i klasztoru, .pierwej jednak żndali, ażeby miasto wyzna­
czyło  delegg.cy^ją, czy: gmach ten nie będzie w czem przeszkadzał wygodzie 
publićżnej i nie śeiesui ulicy. Józef Piola, Włoch budowniczy, dał rysunek 
na kościół, a Jakób Zygmunt Rybiński, jeden z możnych panów polskich,1 za­
proszony by'ł do założenia węgielnego kamienia w miesiącu Październiku 
1707 r., i zaraz ofiarował 30,000 złp.; zosteyiszy zaś wojewodą, chełmińskim, 
do pierwszpj summy dołożył 40,000 złp. W  tyrmże samym czasie1 wiele in­
nych osób, już pieniędzmi, już  cegłą i matery'jatami przykładało się do BuBowir, 
a nawet i sami mularze biedni, bez zapłaty spieszyli w pomoć., by prędzej dom 
Boży stanął. Józef Belloti budowniczy królewski, który budował kfflciół 
Św. Krzyza, przychodził codziennie dla doglądania wznoszących sic murów 
i udzielania potrzebnych objaśnień pracującymi, a lubo niemało w tem prze­
szkadzały zaraza i niepokój w kraju, jednak szczęśliwie pokonani}' wszelkie
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zawady i koseiół całkowicie ukończony został w r. 1.717, w  tej postaci jak go 
dziś widzimy. Ma on faeyjntę dwupiętrową, z wiecami po obu stronach 
o trzech pietrachżuia których zawieszone są dzwony. Zdobią ją l ;czne, jedne 
nad drugie wy.śtającłe, pilastry koryi/ckie. Do kościoła prowadzą dwustronne, 
na ulicę w7yćbodzącc kamienne schody, z gankiem, na wierzchu którego 
umieszczona jest statua Matki Boskiej1,* wzniesiona w7 r. 1863, a w7ykonana 
z^eiosu przez T .‘Czajkowskiego, rzeźbiarza. Odrzwia kamienne przy gló- 
wnem wejściu, łukowatym frontonem przyozdobione, mają.'u góry kwadratową 
tablicę z napisem łacińskim, głoszącym epokę założenia^ kościoła!1 wypadki ów -  
czesne i ofiary-fundatora. Po bokach są dwie’ nisze, a w nich kamienne sta- 
tuy^ś. Pawia po jednej, ś. Romualda po drugiej stronie. Część wyźsża ko­
ścioła, z pilasframi odmiennego stylu! ma Śtatuy ś. Zyglnunta i ^ 7. Heleny, 
wszystkie dłuta llartlomieja Bernatowicza, rzeźbiarza watrśjdawskiegOj zmar­
łego w r. 1730. W ewnątrz główna nawa w stylu korynckim. a dwie boczne 
w  porządku doryckim. P ierwsza zakouczona jest sklepieniem ko)'“tem, gdy 
przeciwnie', nad całym kościołem 'są"sklepienia krzyżowe. W  wielkim ołtarzu 
z drzewa złoconego, wcale niezłej roboty, jęs t  obraz Zesłani® Sr Rucha, ma­
lowany [irzez Michała Swierkiew icza, dobrego artystę warszawskiego, zmar­
łego w7 czasie zarazy 1709 r. Liczba ołtarzy odpowiednią jest rozlejgp jei 
koś' ioła. Niektóre z nich zasługujh na uwagę pod względem sztuki lub pa­
miątki, mianowicie ś. Franciszka Nawerogo z obrazem sprawionym dla ko­
ścioła jezuitów7 przez Zyg‘munta, l i t  ś. ■ ianislawa i śv" Kazimierza pędzla u m -  
skiego’, ś. Tobijasza w7 ołtarzu bocznym, malowany przez Franciszka '■hnugle- 
wicza. Ambona drewniana zioeona, ozdohiona-jóst piękną rzeźbą.' Z akrys ty-  
ja, do której wejście z prezbiteryjnm, zawieszona jest obrazami malowan.ejni 
na drzewie, przedstawiająeemi zdarzenia z Pisma Ś., tak starego jako i nowe­
go zakonu. Przechowują77tu kilka relikwijarzy^staroźytnyeh, szczególnie 
z drzewem Krzyża Świętego. Przy tym kó-śoiele są liczne bractwa. .Naj­
dawniejsze bractwo Pięciu Ran, było początkowo u g. lana, lecz ksiądz 
Mikołaj Popławski,' arcybiskup lwowski, tu je  wprowadził. Księga bracka, 
rozpoczęta w r. 1697 i zawierająca wiele ważnych gzązególów historycznych, 
ma nalczele własnoręczny podpis Maryi Kaz/imiry, królowej i innych dostoj­
nych'-osób. Nie posiada kofljfiS Ś.jOueha żadnych pomników, któreby przed- 
sta\ lały pamiątki sztuki, lubkświadczyly o zamożności ich mieszkańców. Owa 
znajiiujące się w nim najdawniejsze są: Koństancyi Ruili nowej. zmarłej w ro­
ku 1747, z portretem na n la s l t  cynowej, i Zuzanny Szabskiej, przeoryśzy 
bractwa Pięciu Ran Jezusowych, zmarłej w r. 1776. Klasztor, będąc# przy 
ulicy Długiej, dokończył w7 tymże samym czasie co i kościół, ks. Rafal»Chrzii- 
nowski, przeor paulinów warszawskich, przy pomocy rozmaitych dobrosząń- 
cow. Po wejściu wojsk francuzkich w r. 1806, mieszkania zakonników za­
jęto na koszary. Za nastaniem pokoju wrócono im w7prawdzie budowle, Iacz 
nie na długo, g‘dyż w  r. 1819 nastąpiła kassata klasztoru i paulini przeniesie­
ni zostali do Częstochowy. W tedy kościół z klasztorem oddany pod zarząd 
komisśyi rządowej spraw wewnętrznych, przeznaczony był na umieszczenie 
zakładów fabrycznych. Zamiar ten jednak zmieniono i w  t>y,mże roku kościół 
popau.i iski podarowano bractwu niemieckiemu, do którego dotąd należy? kla­
sztor zaś przerobiono na mieszkania 'prywatne. W  jednej jogo części o twar- 
to seminaryjum główne, któretz' uniwersyteckim wydziałem teologicznym po­
łączono. Mieściło się tutaj od r. 1825 do 1836, to jest do czasu otwarcia
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akademii duchownej przy kościele franciszkanów. Miejsce seminaryjum za­
jęła wtedy szkoła ohwodowa, potem powiatowa, resztę zaś zabudowań pusz­
czano w  dzierżawę. Co do ko4cioła, gdy oddano go dla bractwa niemie­
ckich katolików, przeto bywają tu ciągle kazania w tym języku w niedziele 
święta i na passyi; zarząd zaś jego należy do rektorów, za staraniem których 
wyjednany został fundusz na wyrestaurowanie przez czas zniszczonej świą­
tyni, co też wykonano tak zewnątrz jako i wewnątrz w  r. 1845. Przerobiono 
wtedy zupełnie dach i dwie \vieżc frontowe, zrobiono wieżę nową do sygna­
turki, ozdobny ganek z kamienia cio^owęgo do wchodu po schodkach, odma­
lowano ściany i freski, a kaplicy Boga-Rodziey, obejmującej słynny obraz 
N. P. Częstochowskiej, nadano kształtniejszą zewnętrzną formę i fronton od 
ulicy Długiej, monogramem VTatki Boskiej przyozdobiony. W  tejże kaplicy 
znajduje się ballustrada z lanego żelaza, na wzór której podobnaż, wykonana 
kosztem ministra Ig. Turkulła, otacza całe sanctuarium. Tak odnowiony ko­
ściół Ś. Ducha tem jeszcze odznacza się pomiędzy imiemi w Warszawie, że 
w nim najwięcej bywa odpustów, .szczególnie na Zesłanie Ducha S.' Znale­
z ien ie ^1. Krzyża, na uroczystość Panny Maryi i tych św iętych, których czci 
ołtarze są poświęcone. Ztąd też wychodzą z carego miasta pobożni pielgrzy­
mi do Częstochowy i tu składają modły po powrocie z miejsca cudami słyną­
cego. —  Kościół >SU'. Kazimierza, przy ulicy Rynek Nowego-miasta IV. 314. 
Piękna ta ..świątynia jest pamiątką po królow ej Maryi Kazimirze Sobicskicj, 
która, jak Maryja Lud w ika, małżonka W ładysława IV i Jana Kazimierza, za­
prowadziła u nas wdzytki, tak i ona przeniosła z Franeyi zakon benedyktynek 
ściślejszej reguły, od nieustającej czci oddawanej Najświętszemu Sakramen­
towi, zwanych sakramentkami. Królowa .Sobieska miała jaszcze nadto powoa 
do wzniesienia nowego kościoła w W arszawie, uczyniwszy,.ślub podczas wy­
prawy wiedeńskiej,  aby Pan Najw yższy pobłogosław ił je j  mężowi i dał szczę- 

"iafiwie wrócić walczącym z muzułmanami. Co gdy się spełniło, zakupiła 
grunt od Kacpra Waltera, rajcy warszawskiego,.praż dwa domy, jeden całkiem 
murowany, a drugi napół drewuiiany, od Adama Kotowskiego, stolnika ziemi 
Wyszogrodzkiej,  z których kamienice na klasztor przerobiła, za-j kościół roz­
poczęła budować w r. 1683 i w pjęć lat takowy ukończyła. WsąeJUie koszta 
ponosiła królowa z władnych dochodów i często zwiedzała wznoszące się 
mury, strzegąc aby nic nie pominięto tak dla upiększenia, jako też odpow ie­
dniego urządzenia wewnątrz. Mała ta lecz gustowna świątynia, jest w kształ­
cie kwadratu ze ściętemi kątami, czyli nieforemnego $smioboku, do którego 
w iększych boków przytykają cztery kwadratowe przybudowania, tw orzące 
tym sposobem krzyż równoramienny Zewnętrzne przyozdobienie jest u dołu 
pilastrami porządku toskańskiego, reszta zaś w stylu odrodzenia. W e fronto­
nie głównym umieszczony jest  herb Janina i Trzy kozy, herb familii Maryi 
Kazimiry d’Arquien, w  bocznych, ,cyfry króla i królowej Sobieskich. Okna 
o trzech piętrach, kopula ośmioboczna, zakończona latarnią w  stylu odrodze­
nia. W nętrze kościoła jest w porządku korynckim, cała zaś hudowa w for­
mie krzyżu; kopuła wewnątrz malowana alfreęęo, przedstawia apoteozę chwa­
ły Najwyższego, olbrzymie artystyczne dzieło nieznanego mistrza, które przy 
ostatniej restauracyi kościoła w r. 1851 bardzo umiejętnie odnowione zostało. 
W  ogóle niewielki to kośoiołek, lecz widny, wesoły i czysto utrzymany. Ma 
tylko trzy ołtarze, z których na wielkim umieszczone marmurowe tahernacuhira 
przyozdobione srebrem, ze.czterema cherubinami, trzymającemi świeczniki, 
zaś w  miejsce obrazu wymalowane są na ścianie anioły klęczące przed Naj­
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świętszym Sakramentem. Prezhiteryjum oddzielone ballustradą styka się je ­
dną slroną z chórem zakonnym oddzielonym kratą żelazną? • a na przeciwnej 
zakrystyjn, nad której drzwiami znajduje się ohraz przedstawiający Izraelitów 
zbierających mannę na puszczy. DrugiSoKarz jest ś. Kazimierza, pod którego 
wezwaniem kośCmł tutejszy został poświęcony, a naprzeciw niego Najświęt­
szej Panny z zakonnikami i zakonnicami reguły ś. Ilenedykta. Oba te ołtarze 
podobnie jak wielki, są malowane alfresco. Przed ołtarzem ś. Kazimierza stoi 
nagrobek Józefy z Weśklów Sbbieskiej, żony królewicza Ko n sta i: tegofjzmarłej 
W' r. 1761. lestto sarkofag' z marmuru ciemnego mająicy po Istawo a marmu­
ru czarnego. Owa gienijusze trzymają medalijon z portretem w płaskorzeźbie, 
na wierzchu gwiazdy w pośbód obłoków. Prugi pomnik przy ołtarzu Naj­
świętszej Panny Maryi znajdujący się, jest  nagrobkiem Maryi Karoliny, córki 
królewicza Jakóba, a wnuczki Jana III Sobieskiego, zamężnej księżny de T u -  
renue Bouillon, zmarłej w  Żółkwi 1740 r., której 'ciało tu pochowane zostało. 

.•CSały z marmuru czerw onego, osoba zaś z białego marmuru, wsparta na trumnie, 
wystawia płaczącą niewiastę, przy której nogach jest herb królestwa, po pra­
wej stronie gienijusz trzyma herb jej małżonka, u góry medalijon w  płasko­
rzeźbie, Nakonicćjjdo nowszych pomników należą dwa pomniejsze, iflózefy 
z yiarcbaudów fteis'e\łitz (zm. 18.11) i Małgorzaty Sawińskiej (zm. 1820). 
Na.l wielkiemi drzwiami jest chór jońskiej budowy, z organami. Wchodząc 
do kościoła z klasztoru, napotyka się chóV zakonny, mający z obu stron stalle 
ze skrzynkami zamykanemi na książki. Tamże we framudze umieszczona jest 
wielka .statua Najświętszej Panny z Dzieciątkiem Jezus na ręku, snycerską 
robotą, cała wyzłacana, z koronkami na głowie, pastorałem w ręku, wyobra­
żająca ksienię całego zgromadzenia- 1 Na ścianach zawieszone piękne obrazy 
Ś- ilBiiedykta, Bożego Narodzenia, Zwiastowania Najświętszej Panny,' łśi An­
ny i inne. W  kapitularzu czylwsali zgromadzeń nad odrzwiami wchodow emi 
umieszczone Są trzy, bardzo dobrego pędzla, współczesne portrety: jeden na 
blasze mniejszy, owalny, przedstawia króla Jana III w zoroi, Drugi na płó­
tnie także owalny, większy, królowe Maryję Kazimirę, najlepszy wizerunek 
jaki nam widzieć się zdarzyło. Postać bardzo powabna, twarz piękna, z w y­
razem jednak złośliwości. Trzeci największy, pastelami robiony, wyobraża 
księżnę do llouillon, osobę także bardzo piękną, pod względem sztuki dosko­
nały obraz. Tu dotąd starannie z religijnym szacunkiem przechowają n ie ­
które zabytki po swojej założycielce i dobrodziejach klasztoru. Do takich 
należą: puszka na komunikanty srebrna wyzłacainffl bardzo wytwornej lilgra- 
nowej roboty, wysadzana granatami, przerobiona z kielicha zdobytego w*bza- 
sie wyprawy wiedeńskiej, który król Jan 111 złożył w  ofierze dla tutejszego 
kośeipła. Pokazują ornat z białego atłasuJSśbraw iony przez królowó"Maryję 
Kazimirę, arcydzieło dawnej sztuki haftarskiej, na którym wyszywane są 
w płaskorzeźbie jędwabiem i złotem rozmaite wyobrażenia świętych, tudzież 
herby objga króliSrtwa; takież patki i bursy. W reszcie nawet piękne tamże 
zna jdu jącego  starożytne meble są pamiątką po ż«iiie królewicza Konstantego, 
milWlpwiijjg krzesła obi'e skórą'hiszpańsk"ą wyzłacana w kwiaty i biurko w y -  
iwornej stolarskiej roboty. Trzy kościele sakramentek znajduje się arcybrac- 
two nieustającej adoraoyi Przenajśw ietszego Sakramentu, z osób świeckich 
ztożone, istn.ejące od czasu założenia zgromadzenia. Dawniej same tylko ko­
biety należaiy do niego. Obowiązki ich, oprócz uczynków dobroczynnych, 
były:.asystować na procesyjach, klfczyć w pewnych godzinach przez siebie 
obranych, dawać składki na św iniło i znajdować RSjj na wyborach odbywają-
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cych sir po nabożeństwie. w rocznicę [ipświet^iia kościoła. Po ostatniej atoli 
reformie, wznowieniu i rozszerzeniu tęgoż bractwa w lataąh 1843 i 184G, 
mężczyźni najw iększy w nięm mają udział. Teraźniejszym ich eelem jest 
przedewszystkiem dawanie opieki wstydzącym sig .żebrać i uroczystość pier­
wszej komunii dia cizjeci. Ostatni ohowiązekiz.ostał pamiątką po czcigodnym 
biskupie Oekercie, który podał myśl do togo pięknego i tkliwego obrzędu, co­
rocznie w tej świątyni z wielką uroczystością się ćmby wającegó. Odtąd 
w pigrwsĄą Niedzielę po Zielonych |5}\iątkach kościół salramentek na­
pełniony bywa dziatwą ohojej płci; pomiędzy niemi dziewczęta ubrane 
w bieliv.z malemi wieńcami białych kwiatków na głowie, przy stosownyćh 
obrzędach przystępują do przyjmowani^..^fajświętszogo Sakramentu, który 
!o obrzęd najzbawienniejszy często wpływ na cale ich życie wywiera. — 
Kościół <.S. Pro nuif/:ka,Serafickiego, przy ulicy Zakroczymskiej pod Nr 1863a. 
Należał przedtem do klasztoru ojców faneiszkanów. którzy sprowadzili się do 
W arszaw y w  r. 1645 i uzyskawszy pozwolenie za przyczyna hojnych dobro- 
czytuujw, wystawili sohie zą<\ow'em miastem pier\iszy kośaiół i klasztor dre­
wniany. Niewielka ta budowla poświęcona w r. 1646, stała.iyiko Jat ośm. 

Wdy zmiotła go w o jn a  szwedzka, a następnie morowa zaraza z księży wylu­
dniła. Po nastąpionym pokoju uowróceni zakonnicy, zaczęli murować na te- 
raźniejszem miejscu istniejący dotąd kościół w r. 1679, który przez Jat 28 
w części w r. J691,,ą  zupeinie dopiero w r. 1737 został ukończony i poświę­
cony. Pian i rysunek jogo był pierwotnie dziełem Jana Ohrzciotaia Ceroibie- 
go Wiocha, wykonywany prz°z budowniczego Antoniego Sołari, zmieniony 
w części przez Józefa Fontannę,i syrta jego. Jakóba. Następnib wieże i front 
kościoła, które okazały^się hyiy wzgdędem całego gmachu za niskie, przebu­
dowane zostały w r. 1788 podług (iląnu Józefa Uoretti. Kościół ten z frontu 
jest w stylu jonickim złożonym, w kształcie krzyża i ma dwie wieże. W e w ­
nątrz składa sie z trzech naw, główna w stylu korynckiui z takiemiż pilastra- 
nii, sklepienie nui krzyżowe. Czysty, skromny i widny ma jedenaście ołta­
rzy z pięknemi obrazami, z tych szczególniej zasługuje na uwagę umiesżęzo- 
uy w wielkim ołtarzu ś. Franciszek, odbierający znamiona i w! proshitoryjnm 
na ścianie zawieszoną, kopija Rafaela Przemienienia Pańskiego, wykonana 
przez Józefa Oleązkiew icza, pochodząca z gaieryi obrazów lir. ( hodkiewieza. 
Inne ołtarze w nawie bocznej są:, ś, Antoni, ś. Jan ffipomueen, N. Panny Bo­
lesnej; po drugiej zaś stronie Zwiastowanie N, M. Józef i Chrystus
ukrzyżowany. Przy l i la rzę^ą  ołtarze z obrazami ś. Cecylii, ś. Józefa z Ko- 
.portynu, Przemienienia Pańskiego i ś. Trójcy. Jedna znajduje się tu kajdica 
poświęcona czci A. Maryi Pocuiszenia, z dwoma ołtarzami ś. Wawrzyńca 
i Salomei.. W  niej.za ołtarzem głównym o dziesirrTśehodóu' niżej, spoczy­
wają na ołtarzu zwioki ś. Witalisa w trumnie szklanej,  z napisem na marmu­
rze, u córy: Lorpus s. VHali-$ marfi/riit. Relikwie te podarowane były przez 
Benedykta XIV iLnmhcrtini) papieża i uroczyście tutaj sprowadzone w l7 5 4 r .  
Jestto patron wojskowych, ztąd dawniej co \  iedzicla i święto, pobożni żoł­
nierze śpiewali tutaj na cześć tego.jiwiętego godzinki, fiinachy klasztorne 
rozciągające sio za kościołem, kilkakrotnie zmieniały swmje przeznaczenie. 
Od r. 1802 mieściło się w je d n e j^ z e ś c i  i .ęzieiiie. żiiś od 1837 r. akademija 
ilucliowna Rzymsko-katolicka, a teraz ochrona dzi<3ji wojskowych ruskich.—  
Kościół Anny, przy uiieył Krakowskie Przedmieście ' pod Nr 368. Żaden
kościół w W arszaw ie nie uległ tylu zmianom co ten, będąc po wielekroć na­
wiedzany pożarem, lub znpcłuem zniszczeniem i opustoszeniem. Założony
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przez Annę księżnę mazowiecką, wdowę po księciu Władysławie, w r. 1434, 
wkrótce potem, gdy za Mikołaja V papieża, a za panowania Kazimierza J a ­
giellończyka, przybył Jan Kapistran do Krakowa z pierwszymi zakonnikami 
reguły ś, Franciszka zwanych bernardynami. Kościół zatem vi arszawski był 
drugim z porządku- należącym niegdyś do tego zgromadzenia i razem z kla­
sztorem na gruntach książęcych wystawiony został pod wezwaniem ś. Anny, 
jako patronki księżny fundatorki. Wprowadzeni tu byli bernardyni uroczyście 
przez Andrzeja z Bnina Ojsalińskiegoy biskupa poznańskiego, a erekeyja.ieh 
przez króla Kazimierza Jagiellończyka zatwierdzoną została. Pierwszy 
ginach był murowany, lecz klasztor z drzewa, który w  r. 1507 zgorzał,  i ko­
ściół przytem zniszczył. Zinalazl się atoli wkrótce mieszkaniec W arszawy, 
nazwiskiem Baliazar, ' tóry częścią własnym kosztem, częścią składkami po­
bożnych współobywateli, wystawił nową świątynię z klasztorem; ale i te bu­
dów 1# we dwa łata pogorzały. W' r. 1518 Anna Radziwiłłówna., wdowa po 
Konradzie 11 i.sijoiu mazowieckim, wraz zeswem i synami, wiekśzą nawę ko­
ścioła z fundamentu wystaw iła; zaś Jan Lubrański herbu Godziemba, biskup 
poznański, mniejszą naw-ę czyli prezbiteryjum swoim kosztem wraz z zakry-  
styją wymurował, któreto odbudowanie skończyło się w r. 1533. Atoli woj­
na szw edzka w r. 1657 znow u go do szczfctu zru ino wała tak dalece, iż gdy 
jio przywróceniu pokoju kościół ostatecznie w r. 1749 wyrestaurowano, za­
ledwie niektóre tylko części z dawniejszego pozostały. Do ocalonych z pier­
wotnej budowli części należy zaki ystyja. Była ona od teraźniejszej o połowę 
mniejszą, a rozszerzono ją  w pierwszych latach XVIII stulecia. Dawniejsza 
też połow a jest widoczną, odznaczając się pięknemi, w stylu gotyckim zrę­
cznie ułożonemi, łioznemi żebrami na sklepieniu, które w  części domurowanej 
wprawdzie naśladowano, ale uieudatnie i w mniej ozdobnym sposobie. 
W ew nątrz  jest dobrze ośw iecona i mióści w sobie, oprócz zw<ykłych przed­
miotów, jak np. lawatorium z chęcińskiego czerwonego marmuru, nowoży­
tnego wyrobu zegar i krucyliks, oraz wcale dobrego pędzla obrazy, przedsta­
wiające dwóch świętych ze zgromadzenia oo. bernardynów, ś. Tomasza z Ko­
ry i ś. Mikołaja Hiszpana. Osobliwością jednak tej zakrystyi są z obu stron 
przy ścianach stojące, dwie wielkie mensy czyli szafy, na umieszczenie apa­
ratów kościelnych przeznaczone,, prawdziwe arcydzieło sztuki storałskioj, 
róznobarwneii drzewem inkrustowane, to jest w sposobie mozaiki wyrobione 
są na nich trzy obrazy z historyi życia Matki Boskiej i Pana Jezusa, w dobrym 
rysunku i bardzo misternie ułożone. W podobnym rodzaju ozdobione są drzwi 
prowadzące do zakrystyi, mające-wizerunki ś. Paschalisa, Najświętszej Panny 
Anielskiej i t. p. Jestto praca braciszka Paschalisa §Scholtzą,i wykonana w la­
tach 1722 i 1733, jak to napis łaciński, na tychże znajdujący się, poświadcza. 
Ta dziwnie piękna i mozolna robota; dziś rękd* czasu dotknięta, nie zwraca 
teraz tyle na siebie uwagi, jak na to zasługuje. Trzeba dobrze się przypa­
trzeć, aby rozpoznać wytworny wyrób i sztukęr.utalentowanego zakonnika, 
który cało życie strawił na ozdobieniu" świątyni rozmaitemi innemi jeszcze, 
w tym sposobie wykonancmi dziełami, jakiemi są: konfessionały, ławki 
r t. p. sprzęty. Przed wojną szwedzką kościół ĆŚ. Anny według opisów z tego- 
wieku należał do celniejszych w Warszawie. Bogate ołtarze, wytworne naj­
lepszy oh artystów obrazy, drogocenne sprzęty i iioziie wota ze srebra i złota, 
odznaczały wnętrze, co wszystko prawie zniknęło; wprawdzie wr lat kilka 
potem, przy pomocy łudzi pobożnych, przystąpiono do jego odbudowania, lecz 
robota szla powoli, prawie przez wiek cały, i zaledwie w  r. 1749 całkowicie
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została ukończoną. W net jednak urosła potrzeba gruntownie jszej reparacyi, 
gdy gmachy przy wzroście stolicy, okazały się nicodpowiedniemi dia miejsca 
wr jakiem stały. Najznaczniejszą albowiem część Krakowskiego-Frzedmie- 
ścia od strony W isły, zajmowały obszerne zabudowania kościelnej lecz da­
wna mocno uszkodzona faoyjata, z dwiema po rogach wieżyczkami, za torni 
zaś wyniosły szczyt muru, dach zasłaniający, a dalej klasztor rozciągły, przy­
tykający z jednej strony do kościoła i dzwonnica ogromna, nizka, nieco odle­
gła, wszystko to dosyć smutny przedstawiało widok. Aby stan ten polepszyć^ 
zabrano się w r. 1775 do nowego przekształcenia kościoła. Gdy rozpoczynać 
miano fabrykę, Stanisław Potocki, ówczesny generał artylleryi, późniejszy 
minister oświecenia królestwa, światły lubownik sztuk pięknych, dowiedzia­
w szy  się że projektowany plan bardziej jeszcze zeszpecił miasto, postanowi! 
wziąć się sam do dzieła i wykonać je  za pomocą sktadek i przygotowanych 
funduszów. Na jćjgo tedy wezwanie nowy plan sporządził świeżo wówczas 
przybyły z Wioch zdolny budowniczy, Polak Piotr Aigner, i plan jego wysta­
wiony na w idok publiczny, podobał się wszystkim. Stanisław August ofia­
rował potrzebne do niego posągi świętych ewangelistów', wykonane przez 
nadwornego rzeźbiarza Jakóha Monaldi, które dotąd w niszach widzimy. Kie­
dy jednak zebrane summy okazały się niedostateczne, podano myśl królowi, 
aby zniewolić do ich uzupełnienia bogatego mieszczanina Józefa Kwiecińskie­
go, który mieszkał w sąsiedztwie na Maryensztadzie, a uczciwą pracą, dorobił 
się znacznego majątku. Wymownemu monarsze łatwo się to udało; 
Kwieciński przystał na dostarczenie potrzebnych do ukończenia pieniędzy, pod 
tym atoli warunkiem, aby umieszczony był napis,.któryby mu przyznawał cał­
kowite wybudowanie facyjaty, lubo się tylko w trzeciej części do tego przj -  
łożył. Ze zaś chodziło bardziej o rzeez, niż o formę, łatwo się na to zgodzo­
no. Trzeba jednak przyznać, że jednocześnie przysłużył się 011 kośoięłowi, 
przez wymurowanie własnym swoim kosztem kaplicy N. Panny Sokalskiej 
i wyznaczył fundusz na ogrzewanie je j  w zimie. W  skutek tedy wyżej 
wspomnionego przekształcenia, naczelna wystawa, całego gmachu i dalsze 
przebudowania w nowożytnym stylu, różnią się od reszty murów z gl ni du- 
strzedz się dających. Jakoż budowa samego ezola czyli facyjaty, przypomi­
nająca styl kościoła «. Jerzego w Wenecyi, arcydzieła Palladyusza, składa się 
w średniej części ze wspaniałego łęku, z czterema kolumnami utrzymująeemi 
fronton świątyni, i z dwóch pilastrów po rogach, na wzniesionych podnóżach 
porządku korynckiego. Zdobią ją  nisze, wnęki, przepaski i inne ornameuta 
rzeźbiarskie, do pomienionego porządku zastosowane. Szczyt muru zasłania­
jący  dach kościoła, kończy się attykiem z gzymsu i wznoszącom się stopnio­
waniem aż do podnóża krzyża. Nad głównemi drzwiami umieszczony jest 
czytelny napis w  języku łacińskim, który ogłasza, iz owa wystawa wzniesio­
ną została w r. 1788, za panowania Stanisława Augusta, kosztem Józefa 
Kwiecińskiego. W  późniejszym czasie kosztem rządu upiększono boki tej 
wystawy. W  tym celu w  r. 1818, podług planu tegoż budowniczego Aigne- 
ra, zasłoniętą zostałałcała długość klasztoru dwoma rzędami arkad, jedne nad 
drugie wzniesionych, z których dolne przeznaczone były na pomieszczenie 
straży wojskowej, a górne dawały św>iatło wewnętrznemu gmachowi. Gale- 
ryja górna składa się z okazałych jedenastu arkad, z kolumnami jońskiego po­
rządku, naśladowanych z łazien Marcella. Z drugiej strony kościoła dawna 
czwmrościenna dzwonnica została podniesioną i podzieloną na piętra, z których 
wyższe ozdobione są ze wszystkich stron lożami w trzy złączonemi łuki, wspar-
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temi na kolumnach porządku doryckiego i jońskiego. Górna część jdętra 
ubrana jest wnękami w nizkorzeźbie, kończy ją  zaś główne wieńczenie czyli 
gzyms wieży. Czwarte piętro ośmiokątne, w  arkadach przejrzystych, z ko- 
pułką i galeryjką w około, ozdobione jest półkolumnami, z połączonych in­
nych porządków architektury. W  ten sposób ozdobione zostały całe gmachy 
i zdaniem: znawców szczególnie ulżenie i smakowne przekształcenie w guście 
XVI wieku ciezkiej wieży, oraz odkrycia obok widoku na Wisło, przynoszą 
zaszczyt budowniczemu, i nietylko w  Warszowic, ale w kazdem iunem wdel- 
kiem mieście budowle te byłyby do najcelniejszych policzone. Następnie 
przybyła wybudowana w r. 1837 ze składek przy kośćiele knplietl; w  której 
umieszczony został obraz N. Panny loretańskiej, z kościoła na Pradze przenie­
siony, a przy niej wzniesiono statuę X. Panny, dzieło rzeźbiarza Czajkow­
skiego, wykonane w roku 1836. Przy tylu zmianach i przebudowaniach, nic 
dziwnego że wnętrze tej świątyni, w  nowożytnym i zwyczajnym naszym 
kościołom stylu, nie posiada obecnie ani szczególnych zabytków staroży­
tności, które wszystkie w' polarach poniszczały, ani dziełami sztuki nie 
odznacza się. Malowany on jest cały na suchern wapnie, przez zakon­
nika bernardyńskiego Walentego Zebrawskiego w r. 1749; malowidła te 
przedstawiają zdarzen i :^z  życia świętej Anny, patronki kościoła. Pod 
względem artystycznym, było to wcale niezłe dzieło, lecz czas zepsuł je 
znacznie, a niedawne odnowienie niezdołało go Powrócić do pienvotnego sta­
nu. Zresztą 12 ołtarzy, wzniesionych i utrzymywanych przez tutejsze 
bractwa cechowe, posiada obrazy świętych dość miernie m a lo w an e .—  
Kościół Wniebowziecici N. Panny  i ś. Józefa Oblubieńca X. M. Panny, przy 
Krakowskiem Przedmieściu, pod Nr 386. Należał przedtem do karmelitów 
bosych, kturych, według współczesnych źródeł archiwalnych, już w  r. J622 
kroi Zygmunt I I I ,  sprowadził ze Lwowa do W a rsza w y ,  obdarzywszy 
placem na wybudowanie domu Bożeg‘o, tam gdzie teraz wznosi się kościół 
ś. Antoniego, co też ówczesny biskup poznański, Andrzej z Bnina Opalirsk: 
potwierdził. Ale tym razem nie przyszło do tego, z ponodu wynikłych przesz­
kód, i ojcowie zrzekli się darowizny. Niebawem atoli za następnego panowa­
nia, Władysław'IV stosując się do życzenia małżonki swojej,  królowej Cecylii 
Renaty, sprowadził powtórnie tychże zakonników' z Krakowa 1637 r. W y ­
brali oni sami sobie teraźniejsze miejsce, w sąsiedztw ie ' wuelkich pałaców, 
należących do Krasińskich i Kouiefepolskich, z których pierwszy zustal im na­
wet przez pobożną właścicielkę, na pomieszkanie ofiarowany. Zaczem 
w roku 1639 zakonnicy przerobili darowany pCłSft tymczasowie na kaplicę1 
i klasztor zaczęli budować, zaś na kośóiół położono z wielką uroczy­
stością kamień węgielny w dniu 13 Kwóetnia 1643 r.j pod wezwaniem W nie­
bowzięcia N. P. i ś. Józefa, Oblubieńca N. M. P., w  obecności Andrzeja Szołdr- 
skiego, biskupa poznańskiego i wielu znakomitych osób, jak o tem przeko­
nywa przechowana kopia napisu, na tymże kamieniu znajdującbgo się. Bu­
dowla szybko przyszła do skutku, była obszerną i wspaniałej zgromadzenie 
zaś tak wielkiej używało wziętośei, z powodu nauki i wymowy, że inłody kró- 
Iewdcz Jan Kazimierz, nadzwyczaj je  sobie upodobawszy, zapragnął koniecz­
nie zostać karmelitą warszawskim, od czego zaledwie go król odwieść zdołał. 
Wtem wybuchła wojna szwedzka 1655 r. i bogaty kościół padł najprzód'jej 
ofiarą. Gmachy zajęto na koszary, kósc‘iół zaś złupiony, w końcu został śpa -  
lony do szczętu. W ygnani ojcowie wróciwszy po tej wojnie do W arszawry, 
wystawili na tem miejscu, ale już z drzewa, klasztor 1660 r., i zaczęli m uro-
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wad nowy kościół 1672 r., którego budowa z powodu rozmaitych przeszkód, 
morowego powietrza i braku funduszów długie lata ciągnęła się, chociaż dopo­
magali im nawet hojnie rozmaici dobroczyńcy, królovyie„Jan Kazimierz i Jan III 
Sobieski, Ałbrycht W essel,  kardynał Radziejowski i wielu innych. Kościół 
zatem teraźniejniejszy ukończony był zaledwie w  końcu XVII stulecia, i do­
piero w dniu 28 Października 1701 r. przez Mikołaja Święcickiego, biskupa 
poznańskiego, poświęcony. Xie był jednak ani zewnątrz okazałym, ani we- 
w nątrz ozdobnym. Ztąd i w następnych latach przyczyniali się jeszcze czę­
ściowo do jego uzupełnienia, rozmaici bogaci ludzie. Ztąd i teraźniejsza fa- 
eyjata stanęła dopiero w r. 1782, kosztem znanego w bisiory i księcia Karola 
Radziwiłła Panie-Kochanku, jak  o tem przekonywają, napisy, znaidujące się 
w tej świątyni. Wobecnym stanie piękna ta budowla ma naczelną ścianę 
z nader mocnegp kamienia piaskowego o piętrze, u dołu rzędem plaskosłupów 
i kolumnami wystającemi toskańskiego porzńidku przyozdobioną, oprócz dwóch 
osobliwego kształtu dzwonnićwzakończonych u gór} blaszanemi wazonami. 
W  przyczółku nawy środkowej,, upiększona jest płaskoslupann i kolumnami 
korynekiegjo porządku, które również jak dolne po dwa są ustaw ione. Po­
między kolumnami tego p ic tra^s to ją  dwa posągi świętych ze zgromadzenia 
karmelitów, a nad niemi w płaskorzeźbionych medalionach popiersia innych 
świętych, pośrodku zaś wielkie okiijj^piękną wypukło-rzeżbą uwieńczone 
rzp.ca światło do wnętrza. \ a  wierzchu przyczółka znowuggrupy posągów, 
wyobrażające miłość i nadzieję, a po samym Środku unosi się nau świątynią 
wielka kula blaszana, kolo której obwija się wąż z jabłkiem w pysku, przy­
ciśnięty złocistym kielichem z hosteją na wierzchu, wyobrażającym wiarę Pod 
nim v płaskorzeźbie wyrobione są godła najwyższej władzy rzymsko-kato­
lickiego Kościoła, dw a klucze, pastorał i krzyz patryjarchy. Pod głów nem 
oknem zrobiona balustrada, tworzy gapek zew nętrzny, a nad drzwiami wiel- 
kiemi na dole pod tarczą herbową domu Radziwiłłów, umieszczona jest ka­
mienna tablica ze stosownem napisem łacińskim. Facyjata ta nie bez wdzię­
ku, stanęła podług planu Efraima Sehroeger, tutejszego budowniczego. W e­
wnątrz kościół ten ma je,dynaście ołtarzy, oprócz ,vi elki ego. wystawionego 
w r. 1701, podług rysunku budowniczego T} imana. W  nich umieszczone są 
niektóre piękne obrazy, tak przy w chodzie po lewej rece są trzy jednakowa 
ołtarze z owalnemu obrazami, w pierwszym św, Anna z \ .  Panną, zakryte 
obrazem ś. Anioła stróża, oba malowane przez Kazimierzą Wojniakowskiego, 
drugi,ś, Jan od Krzyża, pędzla Fr. Smugłewicza, trzeci śl Wawrzyniec, przez 
tegoż je,st także wielki obraz ś. Blijasza, jeden z najlepszych, zawieszo­
ny na ścianie na przepiw ambony. Zbliżając się ku wiellnemu ołtarzowi, 
w którym umieszczony pięknego pędzla obraz ś, Józefa, piastującego dzie­
ciątko Jezus, są dwa na prawo X. P. Maryi Różuńcowej, z dawnego kościoła 
księży dominikanów obserwantów w r. 1816, przeniesiony w raz z bractwem 
różaiicowem, nad którym umiEzczony owalny obraz, przedstawiający ś. Śzy- 
uiona, klęczącego pod X. M. Panną, malowany przez Szymona Czechow idźitl 
Drugi na lewo na przeciw' tego ołtarz Imienia Jezus, ma podobnież u góry 
w  owalu Niepokalane poczęcie X. M. Panny, przez tegoż artystę, i dalej 
ołtarz w  nawie ze wspaniałym obrazem N. Panny z dzieciątkiem Jezus, wrę­
czającej szkaplerz ś. Janowi Stokiuszowi karmelicie, nad którym w nagłów­
ku ołtarza zawieszony drugi obraz mniejszych rozmiarów, przedstawiający 
ś. .Eliasza porwanego w niebo na ognistym wozie, oba pędzla professora Ra­
fała Hadziewicza, przed kilkunastu laty wykonane. Obrazy te są częste za-
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suwane innerni, jakoto: N. M Różańcowa, Zwiastowaniem N. Panny, a Imię 
jezus, Zaślubinami P. Maryi. W  kościele tym mieszczą się oprócz bractwa 
Szkaplerza Różańca ś. i ś. Michała, nadto bractwo ś. Stanisława mularzy 
warszawskich, Którzy kaplice ś. dominika, przed kilkulaty odnowili, i obraz 
ś. Stanisława sprawili, tudzież od roku 1854 bractwo ś. Michała Archanioła, 
przeniesione z kościoła ś. Ducha, które ma tu obraz św. Anioła stróża, pocho­
dzący z kościoła ś. Jerzego. Nowożytna sztuka rzeźbiarska podobnież zna­
komicie się tutaj przedstawia, mianowicie w utworach dłuta Oskara Sosnow­
skiego (ob.). Takieim są w kaplicy grobu Chrystusowego, wystawionej w ro­
ku 1862, podług planu Henryka Markouiego, umieszczone wyobrażenie Chry­
stusa Pana, spoczywającego w groDie, wykonane po mistrzowsku z marmuru 
kararyjskiego w naturalnej wielkości, ofiarowane przez artystę, w darze dla 
tej świątyni i tegoż Aniół Zmartwychwstania, pomnik grobowy umieszczony 
w r. 1859, przy lilarze na piedestale z napisem, Pamięci Bronisława w ro­
ku 1828 i Eugemjuszawi 1845, zmat łych herbu Nałęcz Sosnowskie/t, poświę­
ca Tl 0. Sosnowski. Jedno z najpiękniejszych jego dzieł rzeźbiarskich. Ł ą ­
czące się z kościołem gmachy niegdyś klasztorne, z biegiem czasu ulegały 
rozmaitym zmianom, mianowicie od końca X VIII wieku. Od r. 1817 zajęte 
na archiwum główne i na bióra prokuratoryi generalnej,  od r. 1820 czas jakiś 
mieściły także instytut zarobkowy towarzystwa dobroczynności i drukarnię 
rządową, a od r. 1866 mieści się 'tutaj akademija duchowna rzymsko- katolic­
ka. z gmachów1 przy ulicy Zakroczymskiej przeniesiona.—  Koście' Ojdeki 
ś. Józefa, przy ulicy Krakowskie przedmieście, pod Ner. 392. Stoi obok 
klasztoru panien wizytek, sprowadzonych z Francyi do Polski w r. 1654 przez 
Maryją Ludwikę, W ładysława IV i Jana Kazimierza, królów polskich mał­
żonkę, która im najprzód kościółek mały i klasztor drewniany, w obrębie za­
budowań dawnego pałacu Kazimierowskiego wystawiła. Pierwotny zakład 
był tymczasowo o jednem piętrze, ale szczupła świątynia bardzo piękna i oz­
dobna, miała ściany wytwornie malowane, i zawieszone drogooennemi obraza­
mi, tudzież posiadała kosztowne sprzęty i szacowne zabytki z daru ki lowej 
fundatorki pochodzące. Maryja Ludwika zamierzała natychmiast wystawie 
swoim zakonnicom murowaną świątynię, do czego były już przygotowane 
wszelkie potemu materyjały, gdy wojna szwedzka a następnie zgon królowej 
przeszkodziły. Kiedy zaś pożary w latach 1666 i 1695 wynikłe zniszczyły 
poprzednie zabudowania, znalazła się nowa fundatorka Elżbieta, z książąt 
Lubomirskich Sieniąwska, kasztelanowa krakowska, która postanowiwszy 
wznieść murowaną świątynię, zapewniła w tym celu summę 120,000 złp. 
W  r. 1728 przystąpiono do budowy pod kierunkiem Józefa Belloty, architekta 
miejskiego, wszakże gdy  śmierć nagła Sieniawskiej nie dozwoliła jej iczynić 
testamentu i donacyi na dokończenie, tejże musiano zaprzestać robót. Rujno­
wały się częściowo wzniesione inury przez lat 27, dopiero Franciszka Cecyli-  
ja  Mazini przełożona zakonu, podała projekt aby podnieść kapitał 80,000 złp. 
złożonych na procencie, i użyć ua dokończenie budowy. Myśl ta zyskała za­
twierdzenie i z początkiem wiosny 1755 r. wzięto się znowu do pracy. Kie­
dy jednak i ten fundusz nie wystarczał,  wówczas córka wyżej wspomnionej 
Sieniawskiej Czartoryska, pomnożyła go darem 40,000 zł., z tych więc ka­
pitałów z dodatkiem zapożyczonych summ, kościół teraz istniejący dokończo­
ny został w r. 1760, a poświęcony przez uczoi&go biskupa Józefa Andrzeja 
Załuskiego, d. 20 Września 1761 r. Cały gmach stanął podług planów przez 
królowe Maryję Ludwikę zostawionych, ztąd forma budowy jest zupełnie 
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francuzka, i sposobem jezuickiej architektury wykonana. Czoło kościoła na 
trzy piętra podzielone, z których pierwsze przyozdobione dwunastu słupami, 
porządku włosko-joniokiego, drugie ośmiu korynckiemi słupami złożonemi, 
trzecie sześcio płaskosłupami także korynckiemi. Na piętrach wyższych sto­
ją  posągi kamienne, wcale niezłej rohoty, na drugim statui świętych Augu­
styna, Salezego, Joachima i Józefa,la  na górnym śfciętych Zaeharyjasza, An­
ny, Joachima, a w  środku Naw iedzenie N. M. Panny, przez ś. Elżbietę, wszy­
stkie w  naturalnej wielkości. W  rozmaitych miejscach są nadto herby i cy­
fry założycielki, klasztorne, lub niektórych świętych. Front cały z cegły, 
tylko kraniki główne, podstawy, odrzwia i niektóre pomniejsze ozdoby, oraz fi­
gury  trzeciego piętra z piaskowca. Sam szczyt przedstawia dwóch aniołów 
klęczących ze złożonemi rękoma przed krzyżem. Wogólności styl budowy 
kościoła należy do rodzaju zwanym roęoco, który mianowicie wewnątrz jest 
widoczny. W ewnątrz jest dość obszerny, widny, z trzech naw' złożony, 
z których boczne są niże ze od głównej, i oprócz arkad mają przy ścianach 
bocznych kolumny korynckie, co powiększa jego okazałość. Nawy boczne 
podzielone są na kanlicejj którym sklepionka baniaste z żagielkami, nadają J  
szczególniejszy powab. Zresztą bardzo mało ozdób, a te co są wszystkie z fan­
tastycznego królestwa roślinnego poczerpnięteu Ołtarzy ma siedm, z tych 
wielki mieśći obraz Nawiedzenia N. Panny, pędzla Tadeusza Ronicza (ob.), 
dar Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego. Na ołtarzu umieszczone 
cyborium z hebanu, ozdobione srebrnemi wyzłacancmi figurkami i tablicami, 
na których w wypukłorzeżhie przedstawione są tajemnice życia Chrystusa 
Pana, wybornie wyrobione Jestto dzieło francuzkie z pierwszej połowy 
XVII stuleciami pochodzi z daru królowej fundatorki. Na ścianie od strony' 
chóru zakonnego zaw ieszone jest za szkłem w srebrnej opraw ie, serce kr iło­
wej fundatorki z napisem, d. 10 Maja 1667, herbami królewskiemi, w połą­
czeniu z klejnotami przodków'. W  nawach bocznych są następujące ołtarze 
z obrazami dobrego pędzla; Serca Jezusowego, przez Czechowicza, ś. Sran- 
Ijuszki Fremiot de IChantal. ś. Alojzego, którego głowa szczególnie pięknie 
malowana, ś. Anny, ś. Józefa i ś. Franciszka Sałezego, ze szkoły włoskiej 
doskonale wykonany, mianowicie aniołki u spodu są w'zorowe. Ołtarz ten 
ma także małe cyborjum hebanowe, tej samej co wdększe roboty z różnemi 
figurkami, sztuczkami srebrnemi wytwornie zdziałanemi. W  bocznych kapli­
cach zawieszone są wizerunki królowej Maryi Ludwiki, przed samą jej śmier­
cią wykonane, i lana Kazimierza, bardzo dobrego pedzła. Po bokach zaś 
umieszczone są posągi, jeden z białego marmuru, cztery łokcie wysoki, przed­
stawia Tadeusza Czackiego w  mundurze wizytatora szkół gubernii Wołyń­
skiej, osłoniętego togą, prawą rękę ma wspartą na słupie, uwieńczonym dwo­
ma księgami, lewa wzniesiona obejmuje i przyciska do piersi zw7ój parganunu. 
Księgi sąi to nieśmiertelne dzieła Czackiego, zw ój zaś jestto dyplom założenia 
szkoły krzemienieckiej. Na bocznej ścianie .podstawy posągu, znajduje się 
napis: Dziej o i  dar O. Sosnowskiego Krzemieńtizanina (1861 r.) . Drugi
postawiony w r. 1863 z kamienia piaskowca posąg naturalnej wielkości, dłu­
ta Władysława (Reszczyńskiego, ma na piedestale napis: Kazimierz Bro-
dzńts/ri, wtfldzony 1791-r. zm. d .10  Października 1885. Eustach;/ MarijhH, b. 
uczeń uniwersytetu tm rszam /riego, sutemu pro/essorowi. Artysta szczęśli­
wie oddał postać całą, i oblicze poety pełne wyrazu, prostoty, dobroci i rze­
wności. Stoi z pochyloną głową zamyślony', trzymając w ręku książkę. 
W reszcie  ambona tutejsza w  formie rzymskiego rostrum, piękną rzeźbą wy­
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kończona z Irzewa wyobraża przód łodzi z żaglem rozwiniętym. Do wspo­
mnień tego kościoła należy, iż w nim przez cały czas trwania uniwersytetu 
alexandrowskiej>o, 2 razy na rok odbywały się pubłiczne posiedzenia przy za­
kończeniu i otwarciu kursów, łącząc razem dwie nader zajmujące pamiątki. 
Professorowie uniwersytetu głosili zasługj.znakomitych ziomków wsławionych 
w piśmiennictwie i zawodzie naukowym, a młodzież odbiegała złote medale za 
najlepsze wypracowanie ogłoszonych tematów'. Tu także uczniowie wydziału 
teologicznego próbowali sił swoich, rozpoczynając zawód kaznodziejski, mając 
wzory w przewodnikach swoich i najświatlejszy zbiór życzliwypli słuchaczy. 
Muzyka kościelna zlożonaz uczni i amatorów, tu najprzód zaprowadzoną została. 
W ew nątrz klasztoru który zwiedzać tylko można zaosobneni pozw oleniem wyż­
szej władzy duchownej, mieści się także niemniej wiele godnych widzenia 
osobliwości. \ a  korytarzach pełno obrazów, z których większa część bardzo 
dobrego pędzla, mianowicie w przedchórzu 12 apostołów', w pół figurze w iel­
kiego rozmiaru;. są pięknej włoskiej szkoły, sprowailzone przez królową fun­
datorkę umyślnie z Rzymu, dla ozdoby pierwszego przez nią wystawionego 
tutaj drewnianego kościoła. W sali ogólnych zgromadzeń przechowują sta­
rożytnej i wytwornej roboty rozmaite sprzęty po tejże królowej, bogate zabyt­
ki własnych jej rąk roboty lub ofiary^ szczególnie nadzwyczaj wytworne or­
naty, aiitepodiu, tuwalnie. alby i t. p. prawdziwe aacydziela sztuki haftarskiej 
złotem wypukło wyszywane. W  tejże sfili dużo jest na ścianach obrazów, 
z których dvva największe przedstawiającetsuieny z Pisma Swdętego i Życia 
ś. Jakóba, są pędzla De ( łe rea ,  malarza francuzie ego, z pierwszej połowy 
XVII w. Ciekawe są tutaj podobnież portrety w całej figurze w naturalnej 
wielkości, królowej francuzidej Anny, matki Rudw ika XIV, królowej Mar 
Józefy, ony Nugusla III, oraz mniejsze Stauislawui Augusta i bis. Okęckie- 
go.— Kościół .& Maryi Panny Laskaioej&ywy ulicy Ś-to Jańskiej pod Nr. 6. 
Świątynia ta obok katedry metropolitalnej stojąca, kilkakrotnie zmieniała swoje 
przeznaczenie. Pierwotnie należała do jezuitów, którzy w raz z dwjrom kró­
la Zygmunta III przenieśli się do W arszawy. Kupili oni w r. J597  za po­
średnictwem jednego z najgorliwszych swoich członków znanego w literatu­
rze Piotra Skargi (ob.) spowiednika królewskiego, kamienicę narożną przy 
cmentarzu kościoła św. Jana naprzeciw dornow kanonicznych położoną i zaraz 
do niej sprowadzili swcic1- współbraci (r. 1398). Ryła to na początek tak 
zwana rezydcncyja, ztąd dom ten długo potem nosił miano h laszlo)'k(l- Skar­
ga rozpoczął też budować w tymże roku kollegium oddzielone iiiurcm od in­
nych zabudowań staromiejskich, przy. którcm miał stanąć kościół, ale robota 
wlekła sio pow uli, z powodu obudzonej niechęci, przeciw rozpierającym się 
jezuitom, których starano się pozbyć z kraju. Lecz kiedy burza ucichła 
wzięli się oni znowu z wielką«g'j)rliwuścią do budowy (w  r. 1609); król Z y ­
gmunt darował im wtedy plac nabyty od miasta zaraz obok kollegiaty św. Ja ­
na. Sam położył kamień wę.gielny na kościół, przeznaczył fundusze na mu­
rowanie tegoż; a za nim poszło wiciu innych ofiarodawców tak że gmaęh ca­
ły otwarty został do służoy Rożej w r. 1626 pod tytułem X. Panny Narodze­
nia i św. Ignacego. Za sprawną potężnego niegdyś zakonu,1 kościół stanął ud- 
razu na szczycie blasku i okazało,ś.ci, ztąd według współczesnych opisów 
wkrótce żaden w W arszawie iiiic był tak piękni* przybrany, nie miał tyle oka­
załych ołtarzy z obrazami najcelniejszych mistrzów, wytwornyeh dziel sztuki 
w bogatych sprzętach^ ,pom lików i t. d. Jezuici bowiem umieli pomnażać, 
i podnosić wszystko co do nich należało; zaczem dobrani mówcy kośCcięini,
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muzyka, częste odpusty, ściągały tutaj jak nigdzie pobożne dary i ofiary 
wszystkich stanów. Nieprzerwana pomyślność tej świątyni trwała aż do 
kassaty zgromadzenia r. 1773, następnie pozostawionych kilku zakonników 
pod zwierzchnictwem świeckiego kapłana, zarządzali nią tymczasowic do ro­
ku 1781. Puczem oddaną została na własność bractwu św. Benona, bodące­
mu wówczas przy kościele tegoż nazwiska na Nowcin mieście, przy ulicy 
Pieszej (gdzie dziś kamienica pod Nr. 1877), z obowiązkiem utrzymania tu­
taj założonej zdawna przez Jezuitów kongregacyi niemieckiej. Wtedy 
w  zastosowaniu do skromniejszego celu, przeniesiono ztąd do innych kośęio- 
łt. w, wiele ołtarzy, obrazów i ocalonych jeszcze pomników, to zaś co na miej­
scu pozostało, utrzymywano starannie do r. 1797, to jest do czasu dopóki nie 
ostygła gorliwość i pobożność bractwa. W  końcu gdy szło ęo raz gorzej, 
władza dyecezyjalna odebrała im kościół w r. 1815 i oddała księżom paulinom 
którzy zaledwie trzy lata nim rządząc, w  skutek zniesienia swego klasztoru 
opuścić go musieli. A że nie był parafialnym i do ozdoby miasta nie przy­
czyniał się, postanowiono obrócić na inny użytek. Kościół więc oddano ka­
tedrze, która tutaj w nim przez lat kilka miała swój skład narzędzi potrze­
bnych do publicznych uroczystości, a w r. 1828 cały zajęty zoslał na skład 
wełny bankowej i wtedy wszelkie ruchomości kościelne ztąd wywieziono, tak 
że zostały tylko mury bez okien i posadzki. Trwało to do r. 1854, kiedy rzad 
oddał go na użytek pijarom którzy się tutaj przenieśli z kollegium swego na 
Długiej ulicy i do końca r. 1866 zajmowali. Ponieważ zaś. budynki znacznie 
były uszkodzone w murach, zajęto się ich odnowieniem, aby i na mieszkania 
i d o  nabożeństwa mogły służyć. Pracami budów uiczemi kierował Alfons 
Kropiwnicki, który w połtora roku wszystko przyprowadził do porządku, tak 
że w  d. 19 Marca r. 1R36 nastąpił obrzęd rekonciltacyi i kośjaiół otwarty zo­
stał dla pobożnych. Świątynia jak jest teraz ma ścianę naczelną»(faeyjatę) 
zakończoną piramidami, na których wznoszą się gałki bronzow'e pozłacane 
z żelaznemi krzyżami. Pilastry w stylu korynckim idą ku dołowi od gzemsu, 
lecz w  trzech czwartych częściach zasłania je  *wystający przed kościół kwa­
dratowy portyk z dachem ukrytym. Dwoje drzwi żelaznych prowadzi z uli­
cy do kościoła, który mająć dwie tylko nawy to jest główną i drugą po pra­
wej stronie, jes t  pewną nieforemnością. Stare i grube mury kościoła dźwi­
gają zbyt ciężkie gzemsy, które obok lekkości nowo przystawionych ozdób 
stanowią znośną całość. Nawa główna czyli-środkowa jest w formie prosto­
kąta stykającego się z półkolem, budowa jej w stylu korynckim z takiemiż 
pilastrami i gzemsami, sklepienie wysokie krzyżowe. Półkole w którem jest 
wielki ołtarz zakończone rotunda wyższą od sklepienia całego kościoła 
z dwoma gzemsami jeden na drugim wznoszącemi się i oknami od światła. 
Cała ta rotunda je s t  w formie elipsy znacznie spłaszczonej. n od niąj 
umieszczony wielki ołtarz w r. 1836 wystawiony, w nim obraz Zbawiciela 
pędzla Czechowicza odnowiony przez Blanka, który odnawiał też inne obrazy 
tego kościoła. ^Naprzeciw wielkiego- ołtarza przy głównem wejściu wznosi 
się chór obszerny na 12 jonickicb kol minach, pomiędzy któremi gustowne wy­
roby z g ipsu  zdobiące kassetony wykonaneisą przez Winezentego, nówniefjak 
kapitele kolumn i ozdoby wielkiego ołtarza. Nawa boczna węższa i krótsza 
od głównej,zbudowana jest w  stylu doryekim; bliżej wielkiego ołtarza wznosi 
się rotunda zupełnie kulista, na jej wierzchu wieża dla większego światła 
z oknami, której dawniej nie było. W  tej nawie są,cztery ołtarze z obrazami: 
N. Panny Maryi .Łaskawej, włoskiego pędzla, podarowany pijarom w r. i6al
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przez nuncyjusza papiezkiego Jana de Torres, niegdyś cudami słynący i w ta­
kiej u pijarów powadze, i e  nie było kościoła przez nich otrzymywanego wktó- 
rymby nie znajdował się ołtarz z jej obrazem. Kiedy w r. 1664 panowało za­
raźliwe powietrze w W arszawie,  magistrat tutejszy, N. Pannę Maryją Łaska­
wą uznał za patronkę miasta i obraz jej umieszczono nad bramą Nowomiejską 
prowadzącą do Starego miasta i postanowiono publiczną procesy ję z kościoła 
ks. pijarów' na Długiej ulicy do S. Ducha. Papież Aleksander VII  dał po­
zwolenie założenia bractwa przy tym obrazie pod imieniem N. P. Maryi Ła­
skawej, znanego w naszym kraju pod nazwiskiem Sodalisów  (ob), które ztąd 
początek swój bierze. Inne ołtarze mają piękne obrazy: św. Józefa Oblubień­
ca, piastującego Pana Jezusa, pędzla Czechowicza, św. Jana Nepomucena 
i Zstąpienie Ducha Ś. na apostołów, umieszczony w chórze, doskonale malo­
wane przez Jana Plerscha. Dalej jest kaplica Ukrzyżowanego Chrystusa P a ­
na, na przeciwnej stronic której wznosi się ołtarz św. Józefa Kalasantego, 
wszystkie przeniesione z dawnego kościoła pijarów'. Ztamtąd tak ie  pochodzi 
ustawiony przy ołtarzu Ś. Krzyża, dopiero w  r. 1865 wspaniały nagrobek Ja ­
na Tarły zmarłego w r. 1750 odnowiony i umiejętnie uzupełniony kosztem je­
go potomków przez Fr. Cenglera z Krakowa. —  kościół Ś&Jana Bożego czyli 
księży Bortifrafrów , przy ulicy Bonifraterskiej pod Nr. 2166. Bonifratrów 
sprowmdził najprzód Bogusław Leszczyński, podskarbi w. kor., do miasteczka 
swego Leszna pod W arszaw ą)  gdzie dziś cyrkuły IV i V i tam przywilejem 
d. 7 Czerw'ca r. 1650 nadawszy plac i grunta (zajęte  obecnie na kamienicę 
pod Nr. 686)ę do wystawienia tamże kościoła i klasztoru i osiedlenia ich do­
pomógł. Ale fundacyja była szczupła, miejsce niesposobne i zbyt od miasta od­
dalone Wpraw dzie Tomasz Ujejski (ob.) wziął nowy zakon w  swoją opiekę i po­
magał mu w budowaniu się, ale niewiele to rzeczyzmieniło. Zaradzając tej nie­
dogodności dwaj bracia Tobiasz, łowczy w. kor. i stawny Jan referendarz Mor­
sztynowie przenieśli bonifratrów z Leszna na Krakow skie Przedmieście i nieda­
leko sw ego pałacu (dziś Saskiego, w  stronie teraźniejszego ogrodu od ulicy Kró - 
lewskiej naprzeciw kościoła ewangelickiego) wystawili im w r 1673 kościół 
i klasztor znacznym kosztem, jak powiada Ńiesiecki. Niedługo jednak, bo za­
ledwie pół wieku tam się utrzymywali. Król August II  albowiem zakupił 
gmachy Morsztynowskie i postanowiwszy wznieść sobie na tem miejscu pry­
watny pałac, ciągle nowe skupował w onych stronach dwory, dworki i place, 
a że chciał założyć przy nim wspaniały ogród, na który nie było dostateczne­
go miejsca, rug'ówał zatem ztąd bonifratrów, zajął ich grunta, kościół i kla­
sztor zniósł, a dawszy im za to znaczne summy pieniężne, kazał óudować sie 
na teraźniejszem miejscu. Budowniezemi nowego przybytku Bożego byli 
dwaj włosi Józef Fontanna i Antoni Solari. Roboty ukończone zostały dnia 
15 Czerwca r. 1726 a kościół poświęci! Jan Tarło biskup poznański, jak o tem 
przekonywa napis nad głównemi drzwiami na marmurze wyryty. Tym spo­
sobem powstała niewielka świątynia, nie wspaniała stylem budownictwa, 
skromna i ucha, »k tego wymaga jej przeznaczenie. Nie odznacza się też 
niczem, nie ma wewnątrz żadnych nagrobków ani żadnych historycznych 
wspomnień. —  h iśció! <S. Andrzeju , Panien Kanomozeh, przy ulicy Senator- 
SKiej pod Nr. 464. Na tem miejscu stała przedtem kaplica pod tyt. Ś -go 
Krzyza, wystawiona w r. 1722 przez Teodora Potockiego, arcybiskupa gnie­
źnieńskiego, dla jcźuitów prowiucyi polskiej, osiadłych przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej w skutek darów i zapisu gruntów', tudzież pałacu przez Łukasza 
z Bnina Opalińskiego marszałka w. kor. i małżonki jego Izabelli z Daniło-
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więzów w  <1. 2 Października r. 1660 uczynionych. Była to świątynia niewiel­
ka ale bardzo piękna i bdgata, którą starannie wewnątrz utrzymywali jezuici 
aż do czasu swego zniesienia, zewnątrz jednak z powodu kilkakrotnego prze­
rabiania nie była dokończoną. Po kassacie, zakonu utworzono przy niej now 
parafiję pod tytułem św, Andrzeja, którą w  r. 1817 przeniesiono do reforma­
tów' a następnie do ko-śpiołai św. Karola Boromeusza. Kościółek zaś i łączące 
się z nim zabudowania odda o pannom kanoniczkom w zamian za odstąpione 
gmachy Marywilu (stojące tam gdzie teraz wielki teatr), zkąd one tutaj sic 
przeprowadziły. W tedy kosztem rządu a podług planu Piotra .ignera ściana 
naczelna tej budowli wzniesiona i na wewnątrz i zewnątrz do teraźniejszego 
stanu doprowadzoną została w r. 1819. Ko.śeiołek to niew ielki, pod wzglą­
dem sztuki nie odznaczający się, wewnątrz skromny i szczupły, cfcysto i sta­
rannie jest utrzymany. Ma trzy oitarze a w  wielkim znajdująca się statua 
Bogarodzicy przeniesiona, jest  z kaplicy marywilskiej. Galeryje będące po 
bokach są dosyę obsaerjie i w'ygodnie urządzone. —- Kożaiół ś/c- KwMmierzn. 
przy ulicy Tamka pod śVr. 2858, wznoszący się przy instytucie sióstr mi­
łosierdzia, które król o u  w Maryja (tud witfa sprowadziła z Paryża do Warsza-4 
wy w r. 1651. Przybyłe zakonnice w szczupłej liczbie mieszkały najprzód 
w pobliżu kościoła,Ś. Krzyża (gdzie dziś szpital ś-w. Rocha), za wybuchnię­
ciem wojny, szwetlkiej jeździły za królową do Krakowa i na Szląsk a powró­
ciwszy z nią do W arszaw y umieszczone zostały wijednym z dawniejszych 
pawilonów kazimirowskiego pałacu. W  r. 1659 Maryja Ludwika nahyła na 
własność zgromadzenia folwark Kaleczyli pod Warszawą nad Wisłą obok 
.Solca leżący (dziś stanowiący ulice w cyrkułach VII, VIII, X i XI). Xa je ­
dnym z jego placów GUnlń zwanym, zabudowania drewniane i takiż kosi iołek 
w'ystawi«- kazała i'$v tych siostry miłosierdzia stale umieściła. Kościół po- 
micniony ufundowała Maryja Ludwika pod nazwą św. Kazimierza, na pamiąt­
kę patrona kraju i swego meżat Dopiero w r. 1699 same zakonnice za przy­
czynieniem się kardynała Radziejowskiego), Mikołaja Święcickiego biskupa 
poznańskiego i ks.lBartłomieja Tarły ówczesnego wizytatora missyjonarzy, wy­
murowały teraźniejszy kośeiót. iświątynia niewielka ibzysło i porządnie 
utrzymana, mieści wl bobie trzy oltarz&U z których w wielkim jest obraz św. 
Kazimierza, wrgórze Zwiastowania X. Panny a na przeciw sw. Wincentego 
Przy ambonie zawieszony wizenunek królow ej założycielki za jej ży*jn ro­
biony i obraz przedstawiają<5)#ścięcie św\ Jana dawnego prdzda. —  Kościolelt 
*70: Karola. 7a howązkacM  Założony przez króla Stanisława Augusta w sam 
dzień obrzędu poświęoeniaucmentarza d. 20 Maja r. 1792 a ukończony i otwar­
ty dla służby Bożej d. 6 Listopada r. 1795. Ma piękny obraz-śe Karola Boro- 
meuszaj-pędzla utalentowanego,7 ucznia Bacciarellego .lana Wahla (oh.), war­
szawianina, umieszczony w ołtarzu wielkim, [rochodzltey z dard tegoż monar­
chy, pod nim drugi tegoż artysty, przedstawiający*, wypadek porwania króla 
z ulicy Miodowej przez konfederatów' w r. 1771 i w  niezbyt dalekim miejąj 
sen od tegoż kościoła od Kuźmy ochronionego.-. Kościółek ten je s l  z gruntu od­
nowiony i dzdnbiony kosztem rządu ^ostatnio w r. 1850. Zbudowano wtedy., 
nowe ołtarze,, położono posadzko sprawiono nowe organy, kościolek przykra! 
piękniejszą niż przedtem powierzchowność, wewnątrz także na miejscu 
malowanego wielkiego ołtarza stanął murowany z dwiema kolumnami, 
obraz zaś W abia odnowiono. —  Kożtioleh psizy Towarzystwie Dobrodrynnn- 
ści, na Krakowskiem Przedmieściu pod Nr. 569. :Gdzie teraz s ą  budowle zaj­
mowane przez towarzystwo dobroczynności, w X V I I  wieku stał tia tem miej­
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scu pełen historycznych wspomnień pałac Kazanowskich, jeiien z najobszer­
niejszych i najwspanialszych w W arszawie, który zrujnowany nieco w  czasie 
wojny szwedzkiej, przeszedłszy w r. 1661 na własność Lubomirskich, daro­
wany został przez nich w r. 1663 karmelitkom bosym, posiadającym przedtem 
drewniany kościół i klasztor, gdzie dziś'-stoją possessje przy ulicy Czystej od 
ogrodu hr. Stanisława Potockiego. Zakonnice bowiem mając zniszczone bu­
dowle w czasie szturmu W arszawy, pozbawione były przytułku i siedliska. 
Lubomirscy ustąpiwszy im rzeczony pałac przerobili go na klasztor i wymuro­
wali zaraz obok niego kościółek, pod wezwaniem ś. Teressy, który był w ich po­
siadaniu do r. 1818. Kiedy karmelitki przeniesiono ztąd do Krakowa a gmachy 
przeznaczone zostały na pomieszczenie towarz. dobroczyn., kościółek otrzymał 
nową wystawę,1“wykonanąpudługplanu budowniczego A.Corazzego i odtąd jest 
domem modlitwy dla ubogich i sierot pod opieką tegoż towarzystwa zostających. 
Kościółek ten jes t  z tego pamiętny, że w nim chowano niegdyś zwłoki dzieci 
znakomitych osób kraju. Tu Jan Kazimierz złożył swoję jedynaczkę króle­
wnę Maryję Teressę, zmarłą w  r. 1651, trumienkę której ze stosoumym łaciń­
skim napisem przy restauracyi kościółka w r. 1839 odkrytą, zamurowano pod 
wielkim ołtarzem. —  hd.pt/icm św. Rocha p rzy  Szpitalu, na Krakowskiem 
Przedmieściu pod Nr. 395. Wystawiona przy szpitalu w  roku 1712 po­
dług planu Jakóba Fontanny pod tytułem Świętej Trójcy, ma dwa ołtarze 
z obrazami: jeden Świętej Trójcy malowany przez Józefa Głowackiego, drugi 
świętego Rocha, pędzla Eleutera, z relikwiami świętego Wincentego a Paulo 
i świętego Franciszka Salezego. Po nowem przeistoczeniu tej budowli 
w  r. 1848, kapliczka pięknie i odpowiednio swemu celowi urządzoną została. 
kaplica przy  szpitalu Dzieciątka Jezus przy ulicy ̂ Szpitalnej pod Nr. 1353, 
wystawiona została wraz z głównym gmachem w r. 1761, staraniem wieko­
pomnej pamięci ks. Gabryela Baudouin (ob.), za którego szlachetną przyczyną 
powstał ten Instytut.  —  Kaplica przy  instytucie alexandryjsko-m aryjskim  
wychowania panien przy ulicy Ujazdowskiej pod Nr. 1728 i 29, mieszcząca się 
w gmachach pierwotnie zajmowanych przez instytut szlachecki, wystawiona 
w r. 1851, podług planów budowniczych Martina i Bolesława Podcznszyn- 
skiego, należy do okazalszych tego rodzaju budowli; oświecona u góry szkla­
ną kopułą i wspaniale ozdobiona ma w ołtarzu piękny obraz Chrystusa 
w Ogrójcu pędzla Ksaw. Kaniewskiego.—  Kośeiołek św. Stanisława na Woli 
pod Warszawą, zbudowany v r. 1869 kosztem rządu, na gruncie ofiarowa­
nym przez p. Biernael ngo , podług lianów Józefa Orłowskiego, w stylu ro­
mańskim. Składa się z jednej nawy z czworokątną wieżą na przodzie i za­
kończony jest półokrągłą niszą stanowiącą Sanctuarium. Dwie statui: j e ­
dna św. Stanisław a, druga św. Jana Nepomucena, umieszczone n;S frontowej 
ścianie obok wieży, podobnie jak i płaskorzeźba w drzwiach frontow ych, są 
dłuta Cenglera. Obraz zirś św!'Stanisława biskupa, pod którego wezwaniem 
kościół poświęcony został, jako też i dwa obrazy w ołtarzach bocznych, z któ­
rych jeden przedstawia św W awrzyńca, a drugi Niepokalane poczćcie N. 
Panny Maryi, są pędzla Alexandra Kamieńskiego, zaś dwa okrągłe obrazy 
św. Kazimierza królewicza i św. Elżbiety, malowane na blasze przez Gier- 
dziejewskiego.—  lłom y służby bożej obrządku prawosławnego'. Jakkolwiek 
niebezzasadne jest twierdzenie, że małżonki niektórych książąt mazowieckich 
panujących w W arszawie, będąc pochodzenia ruskiego musiały mieć tutaj 
miejsce do odprawiania religijnych obrzędów wyznania, w ktorem się uro­
dziły, na to wszakże nie ma sprawdzonych krytyką dowodówr. Niewątpliwy
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dopiero ślad mamy od panowania cara Alexeg'o Michajłowioza, czyli od cza­
su utrzymywania stałego poselstwa ruskiego w  W arszaw ie ,  które zamiesz­
kując w dwóch dworach na Lesznie, gdzie są obecnie possessyje NIN1. 661 
i 662 oznaczone, miało tam swoję kaplicę i kapianów, służbę bożą podług 
prawosławnego obrządku odprawiających. W  dworach tych oddawna na po­
mieszczenie posłów' ruskich przeznaczonych, mieszkał z licznym orszakiem 
w  latach 167-3— 1677 Bazyli Tiapkin, poseł uw oru moskiewskiego, a przy 
nim znajdowali się duchowni i kaplica puselska, co miało miejsce i przy pó­
źniejszych posłach ruskiego pochodzenia, kiedy ci w  innych częściach miasta 
mieli swoje rezydencyje, np. w pałacu Bryłowskim przy ulicy Wierzbowej, 
vv pałacu księcia Repnina przy Miodowej i t. p., a i  do końca czasu bytu rze­
czypospolitej polskiej. Duchowmi należący do missyidyplomatycznej mieli opiekę 
nad swojemi wyznawcami wr W arszawie zamieszkałemi, ale liczba takowych 
nie była bardzo znaczną. Składali ją  po większej części kupcy greccy, któ­
rzy dopiero w  r. 1796 uznali potrzebę posiadania osobnego domu Bożego. 
Uczynili więc wtedy pomiędzy sobą skłaakę i najmowali w prywatnych do­
mach na ten cel miejsce, które stosownie urządzano. W ten sposób dom mo­
dlitwy prawosławnej mieścił się najprzód na Nowrem mieście w pałacu Są- 
pieżyńskim, przy ulicy Zakroczymskiej (gdzie dziś koszary pod Nr. 1826), 
w którym nabożeństwa odprawiał ksiądz przysłany z klasztoru św. Onufrego 
w  Jabłoczynie. Kiedy zaś w  r. 1806 Francuzi zajęli pałac na koszary i szpi­
tal, przeniesiono się do domu pod Nr. 1821 przy ulicy Koźlej, .gdzie w offi- 
cynie drewnianej do roku 1817 nabożeństwo odprawiano. Gdy ze w'zrostetn 
zamożności wiernych składki wnoszone znaczną uczyniły summę, postano­
wiono obrać sobie stale miejsce i w  tym celu za  hojnem przyczynieniem się 
kupca Stefana Dobrycza, nabyta była possessyja przy ulicy Podwale pod 
Numerem 4 9 7 ,  w dziedzińcu której wzniesiono w roku 1817 kojjlół 
pod wezwaniem świętej Trójcy i urządzono się w  osobną gminę. Gmi­
na i kościół pod względem hierarchii zależały od greko-wfschodnich ar- 
cypasterzy Bukowiny, Węgier i Grecyi a i  do r. 1825, poozem przeszły pod 
w'ładzę synodu petersburgskiego, a bezpośredni zarząd arehidyecezyi miń­
skiej, zaś w r. 1827 arehidyecezyi wmłyńskiej. Parafija składała się ogółem 
z 720 osób wyłącznie stanu kupieckiego. W  r. 1829 ustanowiony był 
w W arszawie osobny dekanat, pod którego zawiadywaniem zostawały wszyst­
kie kościoły prawosławne w Królestwie,; a który przez lat 6 należał do \\ i-  
karyjatu areybiskupstwa wołyńskiego, pod nazwiskiem biskupstwa warszaw­
skiego, zamienionego w  roku 1840 ukazem cesarskim na teraźniejsze ar- 
cybiskupstwo. Obecnie paraflje prawosławnie w arszaw sk ie , posiadają na­
stępne domy boże: Kościół katedralny świętej Trójcy przy  ulicy Długie) 
pod Numerem 588. Okazały ten gmach w stylu odrodzenia, zastoso­
wanym do stylu byzantyjskiego, przerobiony został z gruntu w  roku 
1837, podług planów' budowniczych Corazzego i Gołońskiego, z dawnego 
kościoła Pijarów, wzniesionego w r. 1681. W ytworny  zew'nątrz i wewnątrz 
odpowiednio swemu przeznaczeniu, ma główny ołtarz (Ikonostas) doskonalej 
rzeźby i rysunku z obrazami malowanemi przez akademików petersburgskich-, 
oraz inne obrazy tutejszego artysty Alexandra Kokulara. Kościół parafijal- 
ny św. Trójcy (dawniej grecki), przy ulicy Podwale pod Nr. 496Ó; wysta­
wiony w r. 1817, podług planu Kubickiego, ma wewnątrz starożytne obrazy 
ze szkoły byzanekiej, pochodzące z daw'nych kaplic prawosławnych przy po­
selstwach ruskich, niegdyś w  W arszawie mieszczących się. Kościół św.
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Alexandra Newskiego w cytadel]i alexandryjskiej, wystawiony w r 1835 
w  formie krzyża, w stylu odrodzenia,-ipodiugt planu Gołońskiego, ma obrazy 
pięknie malowane w  Petersburgu. Kościół św. A lexandra Newskiego, przy 
pałacu Ł az!enki wystawiony w r. 1846^ z zastosowaniem w guście całości 
łączącego się z nim gmachu pałacowego. Świątynia niewielka ale bardzo 
pięknie i bogato ozdobiona, posiada obrazy najcelniejszych mistrzów rossyjskich 
i rzeźbyjtjpomiędzy któremi obraz Chrystusa Pana modlącego się w Ogrójcu, 
jest pędzla sławnego Karola Brulowa. kościół (Wojskowy na cmentarzu wol­
skim, pod wezwaniem N. Panny Włodzimirskiej, należy do najwspanialszych 
świątyń prawosławnych nietylko w Warszawie i Królestwie, ale i w Cesar­
stwie. Przebudowany z gruntu z dawnego kościoła katolickiego w r. 1841, 
posiada mnóstwo pamiątek i pomników odnoszących się do wojny 1831 r., 
pomiędzy któremi godne widzenia sześć wielkich miedzianych bogato pla­
terowanych tablic na ścianach, na których skreślone są wypukło rzeżbionemi 
głoskami dzieje, znakomitsze czyny i zgon główniejszych w tej epoce dzia­
łaczy. Bogato ozdobione obrazy, pyszne ikonostasy z malowidłami wykona- 
nemi w Petersburgu i w W arszawie przez Kokulara, tudzież odpowiednie te­
mu wszystkiemu sprzęty kośeielne, nie mało dodają blasku całości. Kaplica 
przemienienia Pańskiego przy pałacu arcybiskupim od ulicy Miodowej, po­
święcona w r. 1837, z pięknemi obrazami pędzla A. Blanka. Kaplica opieki 
N. daryi Panny  (Pokrowskaja), przy tymże uałacu od ulicy Długiej, założo­
na w^r, L849, z wytwornym ikonastesem, w której codzienne odprawia się 
nabożeństwo, kaplica podwyższenia św. k rzy ża  (Zamkowa), istniejąca od 
r. 1816, z ikonostasem, który należał do kaplicy polowej cesarza Alexandra I 
i w czasie wojny francuzkiej 1812 r. był przy nim nieodstępnie w obozach. 
Kaplicą, św. Mikołaju przy szpitalu ujazdowskim  istniejąca od r. 1834, mie­
ści się.,w jednej tamecznej sali i służy dla chorych i urzędników tego insty­
tutu. Kaplica przy  instytucie Ale.candryjsho -Maryjskim  jednocześnie z gma­
chem wystawiona w r. 1851 i pięknie ozdobiona. Nakoniec: Kaplica przy  
gimnuzyjum rus/ciem w pałacu pod Nr. 1319, pod wezwaniem apostołów 
słowiańskich śś. Cyrylla i Metodego urządzona i otwarta w roku 1866, 
posiada obrazy ważne pod względem historycznym i archeologicznym. Do­
my służby bożej\ obrządku gaeko-unic/nego. Kościół Wniebowzięcia Naj­
świętszej Panny Maryi księży Bazylijanów przy ulicy Miodowej pod Nr. 
485 Od panowania Zygmunta 111 posiadali metropolie), kijowscy tytułem 
dziedzicznym plac w W arszawie wraz z domem, gdzie stawali w  czasie po­
bytu w stolicy królestw'a i mieli w nim kaplicę do odprawiania nabożeństwa, 
a drugą takąż na Lesznie, obie zostające później pod zarządem ks. Bazylija­
nów sprowadzonych tutaj z Supraśla przez Leona Kiszkę, metropolitę w roku 
1740. Pałac na Podwalu był już  za murami W arszaw y pomiędzy dworami 
panów Gdańszczan i referendarza litewskiego z wejgciem od Podwala. W  r. 
1656 w czasie trwającej wojny, dom całkowicie został zrujnowany; dźwignął 
go na nowo ks Kolenda, metropolita, razem z Kaplicą domową i do użytku 
swoim następcom przeznaczył, zaś Floryjan Hrebnicki, metropolita, darował 
częśc takowego Bazylijanom supraśjskim w r. 1761, z obowiązkiem w ysta­
wienia kościoła. Wszakże dopiero za panowania Stanisława Augusta, ksiądz 
Jazon herbu Junosza Smogorzewski, metropolita, przedsięwziął własnym ko­
sztem wystawić, dom boży dla obrządku greko-unickiego, pod tytułem W nie­
bowzięcia N. Maryi Panny, na co dał część pałacu od ulicy Miodowej. 
Dnia 12 Maja 1781 r. założono pierwsze fundamenta przy uroczystym obrzę­
dzie. Budowa wznosiła się przez lat dwa, a lubo napis inaczej świadczy,
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poświęcenie nastąpiło dopiero 1784 r., a to w dniu 25 Sierpnia i nazajutrz 
po Konsekracyi, jako w uroczystość Wniebowzięcia N. Panny Maryi według 
dawnego kalendarza, rozpoczęło się uroczyste nabożeństwo. W  roku 1843 
świątynia ta kosztem rządowem odnowioną została. Liczba parafljan jest 
blizko 6,000, dawrniej była daleko znaczniejsza. Kościół stoi przy uli­
cy Miodowej w rzędzie z innemi budowlami, a dotykając się z obu stron 
domów prywatnych, niewzbudza zewmętrzną strukturą uwagi przechodzących; 
krzyż na wierzchu attyki wzniesionej nad inne domy, poniżej herb fundatora 
na paludamcncie duchownym. Wchód wywyższony na kilka stopni na­
pis łaciński przypominają, że to jest dom modlitwy. Napis jest następny: 
Staniislao Augusto fe lid te r  regnaute Ja.son Junosza Smogorzewski Ar- 
chiepscopus K ijodcnsis et Uoliciensis totmsque Hussiae delropolilnnus. 
E xtruxit “Sll)OCLXXXill. W  kościele są trzy ołtarze, tyleż obrazów przez 
Franciszka Smuglewicza malowanych, który w epoce założenia fundamen­
tów powrócił z Rzymu do W arszawy. W  wielkim ołtarzu jest uśniecie 
N. Maryi Panny, po prawej.stronie ś Onufry, a naprzociw ś. Bazyli, wszyst­
kie należą do najlepszych dzieł tego artysty. Obok kościoła jest kamienica 
oznaczona tymże samym numerem, w której przemieszkują księża Bazylijanie, 
wystaw iona w  tymże cżsfcidWco i kościół. Mieli ks. Bazylijanie jeszcze drugie 
miejsce nadane przez monarchę w W arszawie na konwikt i kościół, który 
już zaczęli budować w r. 1768 (w  tem miejscu, gdzie dziś jest ogród zwany 
Doliną Szwajcarską w Alejach), lecz zamiar ten z powodu braku funduszów' 
i natranfionych przeszkód nie przyszedł do skutku. —  Don/// służby bożej wy­
znania ewangelickiego. W prawdzie są ślady, że zamożni ewangelicy pols­
cy zdawna starali się o wystawienie sobie domu modlitwy w Warszawie. 
P ra w a  jednak miejscowe, wpływ jezuitów, zawiść tutejszych mieszczan, 
oraz wkradający się  duch nietolerancyi długo nie dopuściły. W  skutek 
tego; kiedy gorliwy ewangelik Jerzy Niemsta herbu Jastrzębiec, dziedzic 
Krzczenic w Krakowskiem został za sługi rycerskie starostą warszawskim 
za Stefana Batorego, niebawem wyjednał on sobie pozwolenie królewskie 
i przysposobiwszy obfite potemu materyjały zaczął w r. 1581 murować, ko­
ściół ewangelicki w  Warszawie. Już był położył pierwsze jego fundamenta, 
gdy poduszczone pospólstwo napadło pewnego razu i zniszczyło je do 
szczętu, zmuszając do zaniechania zamiaru. Wspomnieliśmy wyżej, że i pu- 
żniejszeJczasy nie były dla wyznania ewangelickiego przyjażniejsze. l4Nie- 
liczni tedy ewangelicy pozbawieni prawa obywatelstwa w Warsawie i nie 
przypuszczeni do żadnych urzędów, posiadając zaledw ie miejsce ostatniego 
spoczynku za miastem, mieli przy nim i szczupły dom modlitwy, zresztą 
uczęszczali na nabożeństwa- odprawiane w kaplicach urządzonych przy po- 
selstwacn zagranicznych krolow duńskich, szwedzkich i pruskich. Za pa­
nowania Augusta II i III, kiedy wojska saskie, 'czy to nadworne tyehże mo­
narchów, ćzyli tez w ich widokach politycznych w 1’olsce utrzymywane kon- 
systowały w W arszawie, zwykle miały one swoje koszary w  obszernych offi- 
cynach pałacu Kazimirowskiego, w  których znajdowała się takżt kaplica 
ewangelicka, otwuirta dla wszystkich wyznawców. Działo się dopóty, dopóki' 
gmina^ewangelicko-warszawska nie wyrosła w liczbę i znaczenie, a wtedy 
mógł też i powstać1 i jej kośWiół bez zaprzeczenia jeden z piękniejszych ewan­
g e l ie  o-augsburgskich, a z nowoczesnych może najwspanialszy. Zbudowa­
ny w kształcie rotundy, zdobny kopułą, wew nątrz jasny, wszędzie odzna­
czający się nieposzlakowaną foremnością, kościół ten jest pomnikowym, do­
świadczy o powrocie tolerancyi, zachwianej w-Polsce wpływami jezuito#,
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i o gorliwości 5,000 członków gminy ewangelickiej,  która nie wahała się ponieść 
wielkich ofiar, by wznieść kościoł godny dawnej stolicy królestwa. Gmach ten 
wystawiony został na na miejscu, gdzie r. 1767, za staraniem poselstwa duń­
skiego, w dworcu tegoż poselstwa zbudowano niewielki, drewniany dom 
modlitwy, w którym kaznodzieja poselstwa, Szejdemantel (ob.), odprawiał nabo­
żeństwa dla ewangelików w arszawskii h. W  owym czasie cały plac okala­
jący kościół okrywały niewielkie domki i budy, mieszczące w sobie kramy
1 handle izraelskie. Zdala od ulicpf, w podwórzu, kryjąc się prawie przed 
okiem ciekawych, wznosi! się ów nizki, drewniany, ubogi dom modlitwy; lecz 
z niekształtnej jego kazalnicy, wygłaszał słowa miłości i wiary znakomity 
kaznodzieja, a wygłaszał tak wymownie, tak gorąco, że niezadługo, bo w r. 
1776, zbudowano szkołę, pamiętając że przedewszystkiem należy się dziatki 
wychowywas: liogu na chwałę i cześć, a ludziom na pożytek Słowa S zej-  
demautla wkrótce wydały owoce, bo gmina, rozbudzonafgoriiweiii opowiada­
niem ewangelii,  umiłowała drewniany domek i w pierwszych dniach‘Stycznia 
r. 1777 nabyła całą posiadłość za wielką, jak na owe czasy, summę, bo za 
69,857 złotych, Lecz domek stal się zaciasnym; trzeba było pomyśleć o ko­
ściele. Prawa krajowe nie wzbraniały innowiercom budować domów mo­
dlitwy, lecz milczały o budowaniu kościołów'. naradzono się więcWco czy­
nić, h miłe Widziany u króla bankier •warszawifki Tepper, udał się durnego 
z prośbą o pozwolenie zbudowania w stolicy kościoła emmg'elioko-(iuąsbwg- 1 
s/riego. Stanisław August, udzielił upragnione pozwolenie d. 15 Stycznia 
1777 r., z warunkiem przedłożenia sobie planóur. 7  trzech wybrano ten, 
wedle którego zbudowano obecnie istniejący kości ił. Dnia 24 Kwietnia wy­
żej wspomnionego roku rozpoczęto budowę, a d. 4 Maja 1773 roku położono 
uroczyście, w miejscu gdzie się obecnie znajduje ołiarz. W  miejscu gdzie 
leży kamień węgielny, umieszczono płytę miedziana, z następującym napisem: 
1K T. O. M. UfanMuo M glisto P. P. imperanH, p/teu/n lUpublicn, resliluto 
pubUrn Ipge libero rełigioms e.r,ercifuf' priim  in vrbe leinpli jm blkis sacris 
Augustanae Confnssionis (Hen U, prim us lapis posihis anno MDCCL}ifcVIH 
(He /  PkinensisKnai, praesen/ilms etc. Robotom wykonywanym przy budowie 
kościoła, przewodniczył twórca planulSŚymon Bogumił Zugk! (obj^oł^ktorsko- 
saski nadworny budowniczy, a z wiosną 1773 r. rozpoczęto wznoszenie mu­
rów, zastosowawszy icłrgńihośij do zmienionego pierwotnego planu, wedle 
któreg'o oała sklepiona kopuła miała być murowaną, obecnie zaś postanowio­
no, wedle planu i rysunku majstra ciesielskiego Pittig‘1,'‘Zbudować ją z drze­
wa. Po ukoAczenin kopuły i wyniesieniu na nitłj drugiej, w kształci# św ią­
tyni o dwunastu filarach i tyluz oknańh, ustaw iono na samym szczycfb, dnia
2 Lipca 1779 r., krzyż, wysoki łokci 5, obity miedzianą pozłacaną blachą. 
Aby się dostać na*galeryją otaczającą mniejszą kopułę, potrzeba przejść 200 
stopni schodowych. Cały zaś kościół, od fundamentu do wierzchołka krz jza ,  
ma wysokości łokci'96. Główne wejście od ulicy Królewskiej znajduje się 
pod Wspaniałym portykiem o czterech filarach, spoczywających na szerokich 
kamiennych stopniach, a podpierających dach, pod którym umieszczone są 
dzwony. Bocznych drzwi jest dwoje w przebudowanych przedsionkach, 
a z tyłu kościoła, przeciwległe z portykiem, piętrowa zakrystyja. jCad głó- 
wnemt drzwiami umieszczona j'e*śt tablica pamiątkowa z czarnego mannaru 
i apokaliptyczna sz.ukatcryja: baranek leży na pniu ofiarnym, obok księga 
z siedmią pieczęciami; z jednej strony widać tablicę Zakonu, z drugiej ka­
dzielnicę i kieiieh, a wszystko otoczone j-ast promieniami. W nętrze kościoła 
zastosowane jest przedewszystkiem do potrzeb gminy. Ponieważ szło o po­
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mieszczenie jak najwięcej słuchaczy, onrócz ławek na dole i nisz w oknach, 
biegną naokoło ścian trzy galeryje. Pierwsza galeryja, czyli raczej chór, 
spoczywa na 10 filarach. Nad tym chórem wznosi się drugi, także zbudo­
wany na iO filarach, a na nim umieszczone są organy, dzieło znauomitego or- 
ganniistrza wrocławskiego Mullera, odbudowane i przerobione przez niego r. 
1848. Nad organami jest jeszcze trzecia, wazka galeryja. Wspaniale wnę­
trze kościoła, mogące pomieścić 4 do 5,000 osób, przedstawia się w formie 
amfiteatralnej, a ołtarz, ambona i organy, umieszczone są na-jednej linii,,1; na- 
naprzeciw drzwi wchodowych Ołtarz zdobi obraz olejny, pędzla Bogumiła 
Schilfnerą Sasa, wyobrażający .Chrystusa Pana w Ogrójcu, wraz z ucznami. 
Na ołtarzu wznosi sic wielki krzyż, a przy każdcm nabożeństwie spoczywa 
także na ołtarzu ozdobna bibłija, dar Fryderyka Wilhelma JV króla pruskiego, 
ofiarowany na pamiątkę jego pobytu w tymże kościele. Ołtarz okala podnie­
sienie, wyłożone piękną posadzką i nader gustowną brązową galeryja. Sam 
ołtarz zdobi podest, wyrobiony z drzewa i kunsztowuiie inkrustowany, oraz 
dwa klęezniki z galeryjami brązowemi, wykonanemi wedle rysunku znakomi­
tego rzeźbiarza W'arszaw'skiego Fryczego. Tegoż artysty dziełem jest w y­
konana z drzewa piękna chrzcielnica,; umieszczona przed ołtarzem. Tak po­
sadzka, jak galeryje ołtarzowe i chrzcielnica, wykonane zostały w ostatnich 
dwudziestu latach, jedynie z darów osób dobroczynnych. Nakoniec zbliźa- 
/ającym się z którejkolwiek strony do W arszawy, krzyż kościoła ewangelickiego 
pierwszy pokazuje się na widokręgu; z galeryi zaś otaczającej górną kopulę, 
zwłaszcza w' leejre, W arszaw a wraz z okolicami mile przedstawia się- oku 
patrzącego kościół ewangelicko-reformowany prziy ulicy Leszno pod Nr. 666. 
mieszczący sio od r. 1777 w domu, który na ten cel przerobiony został, a teraz 
kosztem rządu i ze składek gminy przystąpiono do wznoszenia całkiem nowej 
i odpowiedniej świątyni, budującej się na gruncie podarowanej possesyi pod 
Nr. 661 i 662. za k ła d y  naukowe. Kiedy w wielu daleko mniejszych miastach 
polskich od dawnych czasów istniały wyższe szkoły, w Warszawie, mieśhie 
tan ludnem i zamożnem, zbyt późno powstały. Pochodziło to z przyczyny poli­
tycznej i moralnej; sprzeciwiały się bowiem rządzące stany, aby w miejsen 
przeznaczonem nazjazdy publiczne, gdzie przybywało mnósiwo szlachty z l ic z -  
nemi dw-orami i zajmowało gospody i domy prywatne, aby fam mogła się razem 
znajdować ucząca młodzież. Wiedziano jakie kłótnie i sprzeczki wszczynały 
się w  innych miastach, jakie nieprzyzwoite ś lu tk i wypływały, jakie następo­
w ały zwady między dworzanami a szkolną młodzieżą,- gdziekolwiek te dwa 
stany zajście z sobą miały. Mieli także dawni Polacy ten cel na uwadze, aby 
usunąć z przed oczu młodych sposób sejmikowego życia, nie chcąc mieć 
ś\viadkami swoich błędów tych, których pod , groźną zawsze wychowywali 
karnością i zginali ich karki do ułegłośgi, aby nauczywszy sic posłuszeństwa 
umieli później sami się rządzić. Takie były główne powody, że pomimo 
wielu życzeń, pomimo ofiar i zapisów możnych, niepozwolono długo na żadne 
w'yższe szkoły tak duchowne jak \ ieckie w' Warszaw-ie. l)o połowy tedy 
XVII wieku, były tylko tutaj same początkow e Sz/io/y parafija!ne,> przy ko­
ściołach istniejące; najdawniejsza zaś z tych przy kościele świętego Jana. 
Tak daleko bowiem jak piśmienne otej świątyni sątślady, już wspomniana jest 
przy niej szkoła. Kiedy zaś ki>,śf iół w yniesiony został w r. 1406 do stopnia 
kollegijaty, akademiift krakowska w ezwana przez kapitułę tejże kollegijaty, 
objęła w yższy zarząd nad ową szkołą, nadsyłając jej nauczycieli i przełożo­
nego. Od tego więc czasu była tak zwana holonija akatlemioha w Warsza­
wie, zostająca pod bezpośrednim zarządem szkoły głównej krakowskiej,  aż do
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ostatnich czasów ustanowienia komissyi edukacyjnej, to jest do roku 1774. 
w którym wszystkie szkoły warszawskie otrzymały nową organizacyję. W y ­
kładane w niej nauki początkowei nie wiele wyżej nad elementarne sięgały 
a uposażenie zależało od magistratu warszawskiego. Na mniejszej jeszcze 
stopie zostawały inne szkoły parafijalne, istniejące przy koś.eiele ś Jerzego do 
r. 1579, w którym przeniesiono ją  do kośęioła ś. Ducha, przy kościele P. M a­
ryi, od r. 1411— L650, i przy kościele ś, Benona odr. 1623, założona dla cu­
dzoziemców, która przechodząc rozmaite koleje zarządu, w końcu pod zawiady­
waniem księży redemptorystów zostając, razem z nimi hyt swój skończyła 
w  r. 1806 W  szkole tej oprócz innych elementarnych nauk uczono języ­
ka niemieckiego. Szkoła elementarna przy kościele św. K rzyża , ' .za łożo­
na została razem z paraiiją w r. 1626, której księża missyjonarze objąwszy 
zarząd, utrzymywali ją  do r. 1864. Były jeszcze nadto szkółki elementarne 
przy klasztorach niektórych zgromadzeń zakonnych, tak męzkich jako i żeń­
skich, z tych ostatnie, pierwsze u nas pensyjonaty żeńskie szlacheckie, zało­
żyły panny \ izytki w r. 1654, potem sakramentki w r. 1688, uczące szcze­
gólniej po francuzku i robót kobiecych i zaszczepiając wychowanie klasztor­
ne; zaś panny bernardynki w W arszawie i na Pradze, trudniły się wychowa­
niem podobnem córek mieszczan warszawskich. W  ogóle wszystkie szkoły 
klasztorne stały na bardzo nizkim stopniu, chłopców uczono tylko czytać i pi­
sać, a dziewcząt nadto trochę szyć i gospodarzyć, kierując jednych i drugich 
wyłącznie do życia religijnego. P ierwszy postęp w tym względzie uczyniło 
zgromadzenie pijarskie, które, stosownie do swego głównego celu, nauczyciel­
stwem zajmować się było obowiązane. Sz/sOi/J pijarskie. Pijarzy uchodząc 
przed wojną szwedzką przybyli tutaj z Mora,vii w r. 1642, a mając zape­
wnione względy i opiekę króla W ładysław a IV, osiedli w  W arszawie,  i zaraz 
zaczęli sięązajmować uczeniem. W szakże okropne klęski wojny za Jana Ka­
zimierza jedne po drugich spadające, upór władz ówczesnych, dla częstych 
zjazdów w stolicy zakładać szkół nie pozwalające, liczne inne przeszkody, dłu­
go im tamowały otwarcie publicznych szkół w W arszawie, co nastąpiło w ' o- 
ku 1657. Prywatnie jednak trudnili się pijarzy uczeniem młodzieży, mając 
znaczny jej napływ. Pierwotnie mieściły się ich szkoły przy ulicy Długiej, 
na rogu Miodowej, gdzie teraz są gmachy należące do katedry S. Trójcy, 
w domu drewnianym, a dopiero w r. 1733 murowany dom, za staraniem sa -  
mychże pijarów tamże został wybudowany. Było to pierwsze tak zwane 
Kollegijum pijarskie, najdaw niejsze w  całym kraju, czyli szkoła mająca 
oprócz klass niższych i wyższych, osobną jeszcze szkołę filozofii i teologii. 
W  podobnym składzie utrzymywała się ta szkoła do r. 1779, to jest do cza­
sów komissyi edukacyjnej, kiedy została wyuziałową, a następnie wojewódz­
ką. Liczba studentów już  w r. 1688 do 700 w niej dochodziła; później by­
wało ich nierównie więcej. Do szkoły tej uczęszczała młodzież wszelakie­
go stanu, najwięcej jednak ubogich, a gdy uznano potrzebę rozpocząć reformę 
wychowania publicznego od oświecenia wyższych klass obywateli, jeden 
z najznakomitszych pijarów, Stanisław Konarski (ob.), założył szkołę, wzoro­
wą dla synów bogatszej i wyższej szlachty, pod nazwiskiem Collegium nobir- 
lium  v r. 1740, na wzór Collegium Nazarenum w  Rzymie zaprowadzonej. 
P ierwszy ten konwikt szlacheęki otwarty został w  domu najętym przy ulicy 
Miodowej, v\ krotce jednak wybudowano gmach skuteczniej zamiarowi odpo­
wiadający (dziś pod V -cr  487), do któręgo uczniowie przeprowadzeni zostali 
w  r. 1754. Była to szkoła zupełnie od poprzednich różna, w której nowy



»
tryb nauk i plan inny zaprowadzono. Bałamutny alwar wypędzony z niej zu­
pełnie zostały miejsce łaciny zastąpił franeuzki język, powiększono godziny 
nauk matematycznych i przyrodzonych, historyi i geografii, zaprowadzono no­
we książki szkolne i t. d. W  dalszym rozwoju w r. 1774 Orłowski, rektor 
konwiktu po Konarskim, wstępując w jego ślady, zakupił miejsce nad Wisłą, 
urządzi! przyzwoicie i nazwawszy Jolibord (piękny brzegi);* na letnie po­
mieszkanie w czasie feryj dla konwiktorów przeznaczył. Odtąd świetnie 
utrzymywał się konwikt aż do r. 1807, w który im 'główny gmach zajęty na 
szpital wojskowy, następnie w r. 1811 przez pijarów sprzedany został rządo­
wi księztwa Warszawskiego. Gmach aby z pierwiastkowego przeznaczenia 
nie wychodził, użyto na szkołę artylleryi,  pijarzy zaś otrzymane zań pieniądze 
użyli na stosowne przerobienie i przebudowanie zabudowań Zol'ibor.skich, do 
których konwikt przeniesiono w r. 1813. Plan nauk przez Konarskiego skre­
ślony i zaprowadzony, nie wiele zmieniony, zachowano do końca tego insty­
tutu. Mieścił on w sobie około 100 uczniów, za skromną opłatą roczną 
zip. 1800, otrzymujących naukę i wyżywienie. W  końcu 1831 r. konwikt ten 
przeniesiony był na ulicę Zakroczymską, gdzie jeszcze rok istniał, to jest do 
czasu zmiany kierunku wychowania publicznego, igm achy  zaś Żoliborza po 
utworzeniu cytadellialexandryjskiej w r. 1832, wcielone zostały do jej zabudo­
wań. Gdy zreformowane szkoły pijarskie zaczęły nabierać-1 wielkiej wzię- 
tości, zwłaszcza zaś konwikt szlachecki w Warszawie, jezuici w obawie 
się aby im wychowanie młodzieży z rąk nie wymknęło, zaczęli naprawdę 
współubiegać Się z pijarami. iSzZ'Ohj jezuickie. Jezuici otworzyli szkoły niż­
sze w  W arszawie dopiero w r. 1668, doświadczywszy z tego powodu od pi­
jarów i akademii krakowskiej, wiele przeszkód i przykrości, w r. 1670 już 
szkoły warszawskie wynieśli do rzędu wyższych, dając w nich kursa teologii 
i filozofii. Mieściły się one obok kollegium przy ulicy Jezuickiej, w szczu­
płej budowie na miejscu której Ludwik Załuski, biskup Płocki, wystawił no- 
w'y grnPJh obszerniejszy daleko i okazalszy, który synowiec jego Andrzej 
później biskup Krakowski, wielkim nakładem dokończył. Z wdzięczności dla 
domu Załuskich za tę hojność, nazywali odtąd jezuici warszawscy swoje szko­
ły, Gymnasaim Zalusdanian. W  r. 1750 jezuici warszawscy naśladując 
przykład Konarskiego, założyli także Collegium noltilium czyli konwi it szla­
checki, który mieścił się początkowo w samem kollegiumf? w roku atoli 1754 
nabyli jezuidi dom z przyległoścfemi nr Vowem mieście, za klasztorem fran­
ciszkanów położony, i tu gmachy dla konw iktorów wznieśli Część tych 
gmachów spłonęła w pożarze dnia 19 Kwietnia 1772 roku, i dziś miejsce to 
stanowu ogród należący do szpitala świętego Jana Bożego, od uliey Czar­
nej. Konwikt szlachecki i szkoły jezuickie warszawskie, należały do lepszych 
zakładów naukowych, nic tylko w  Warszawib,' a le^ i w całym kraju. Po 
zniesieniu zakonu 1773 roku, komissyja edukacyjna ustanowiła w Warsza­
wie w miejsce szkół jezuickich—  Sfzkohj u\i/dzialowe akademi dde, odda­
wszy im gmachy i zbiory naukowo po jezuitach. Ponieważ pijarzy i jezuici 
już  co do szkół utorowali drogę,'u a opieki nad zakładami naukowemi nic było 
żadnej i każdemu, zw łaszcza cudzoziemcowi, trudnić się edukacyją i wychowa-, 
niem było wolno, korzystając przeto z położenia rzeczy, przybyli z Włoch 
w r. 1702 księża teatyni do W arszaw y, otworzyli pewien rodzaj konwiktu, 
pomimo oporu magistratu warszawskiego. W  r. 1755 wybudowali przy uli­
cy Długiej, za pożyczone u Genueńczyków pieniądze, kollegijum z kosejol- 
kiein ś. Kajetana, i tu otworzyli Konwi/d tealynów szlachecki, (gdzie.dziś
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posessyje N-rem 543« i h oznaczone). Mieli oni młodzież najzamożniejszych 
domów, którą kształcili przedewszystkiem w językach i sztukach pięknych, 
uprawiano śpiew, muzykę i rysunki, uczono języka francuzkiego i włoskiego, 
nauki ścisłe i historyczne były z początku całkiem zaniedbane, f fe rw s i  na­
uczyciele sami Włosi, bieglejsi w przedmiotach duchownych niż w wiadomo­
ściach stosowanych, poznawszy jednak że współubieganie się G rom adzeń  za ­
konnych, poświęcających się wyłącznie w ychowaniu , . nie przestawało na po­
wierzchownej edukacyi, ale posuwało się za postępem wieku, postarali się 
i księża teatyni, o sprowadzenie z Włoch kilku uczeńszych 'swych bracijLJaby 
wyrównaó»iunym zakładom. Uczyli tedy innych języków nowożytnych, histo­
ryi, jeografii i nauk matematycznych, zaprowadzili wykład nowej filozofii, od­
rzuciwszy stanowczo śWholastyczną. Konwiktem tym opiekowali się nuncyju- 
sze papiezey; król Stanisław August w nim pobierał nauki, a ztąd później 
wspierał go hojną dłonią, bywając często na publicznych examinach lconwi- 
ktorow. Zyskiwali więc zakonnicy znaczne za  swoję edukaćyjo wynagro­
dzenia i zaufanie najznakomitszych rodzin, chociaż liczba ich wychowańców 
nigdy nie była wielką, bo wynosiła tylko trzydziestu kilku. 'Sposób życia 
i żywienia nie odpowiadał miejscowości, bo by] zupełnie włoski. W  ogólności 
konwikt teatynów, był szkołą wyłącznie dla dzieci zamożnych rodziców, 
i stanowił raczej małą akademijo sztuk pięknych, niż zakład odpowiedni 
dla kraju. Nieoswojeni nauczyciele z prawami ponkienii, obcęy językiem 
i zwyczajami, byli zupełnie obojętnymi na sposób myślenia młodzieży ich pieczy 
powierzonej, ganili wszystko co było miejscowem, karali za mówienie własnym 
językiem i wpajali oil pierwszej młodości zamiłowanie cudzoziemszczyzny. 
Ztąd gdy poznano szkodliwość ich kierunku, a liczba wychowańców coraz bar­
dziej zmniejszała się tak, że w r. 1783 zaled ie 4 mieli, teatyni nie mogąc sio 
utrzymać i długów swoich spłacie^ zmuszeni zostali przez Genueńczyków, do 
sprzedania nieruchomości z wielką stratą. Poczem wynieśli się z W arszaw y na 
zawsze w r. 1783. Zresztą jedną z głównych przyczyn opuszczenia przez nich 
W arszawy było i to, że sio ustawom komissyi edukacyjnej żadną miarą pod­
dać nie chcieli, wizyt jej nie przyjmowali i uczyli według swego systematu 
i widzimisię. Jakkolwiek powyższe zakłady naukowe miały wziętość w kra­
ju, oddawna jednak uczuwano potrzeb’̂  zaprowadzenia szkoły, któraby przy­
sposabiała nie tylko ludzi pobożnych, ale i zdolnych, dobrych żołnierzy, a. z a ­
razem godnych obywateli. Ztąd od czasów epoki królów obieralnych, w sz y ­
scy monarchowie polscy przy wstąpieniu na tron zobowi izywali się założyć 
szkołę rycerską, ale dopiero Stanisław August przyrzeczenia tego dotrzymał. 
W kró ti#  więc po swojej koronacyi, król otworzył tę szkole w pałacu Kazimie- 
rowskim w r. 1765, i wszelkich dokładał starań w ciągh swego panowaria, 
aby ją  w jak najlepszym pod każdym względem utrzymywać stanie. Istotnie 
Korpus kadetów, byłato szkoła w owe czasy najtroskliwiej i najrozumniej 
urządzona pod względem wychowania i instrukoyi. Wydała też wielu 
ludzi, którzy już to rycerstwem ju: obywatelstwem znakomite krajowi oddali 
usługi. Lubo Stanisław August zobowiązał sf^założyć szkołę rycerską na 200 
uczni, przecież liczba icłi nigdy 100 nie przechodziła. Nie koniecznie mło­
dzież pobierająca w tej szkoło nauki obowiązaną była służyć wojsko.vo, gdyż 
we wszelkich naukach kształcili ją  przewodnicy. Wykładano u  niej mate­
matykę, inżenieryją, arehitekturęPprawo polityczne krajowe i wojskowe, ję ­
zyki polski, łaciński, niemiecki, francuzki, geograliją, historyją, nauki przyro­
dzone",* rysunki, taniec, jeżdżenie konno, fechtunek i grammatykę. Rozkład
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wszelkich nauk poczynając od najłatwiejszych był przepisany na lat sześć, 
karność zachowano we wszysikiem wojskową, przez którą starano się od 
pierwszej młodości zaprowadzić zamiłowanie porządku, i wpoić uczucia szla­
chetne W szelkie nauki i całe utrzymanie było kosztem publicznym. Pierwsi 
nauczyciele sprowadzeni z zagranicy, byli prawie sami cudzoziemcy, później 
dopiero użyto i ziomków. Cały korpus dzielił się na cztery brygady, w ka­
żdej brygadzie oprócz brygadyjera, który był dowódzcą, i pod-brygadyjera by­
ło dwóch gefrajterów i 20 kadetów. Później żeby wzbudzić szlaehetną eniu- 
lacyją, podzielono brygady na dekurje, dowodzone przez dekurjonów tak, że 
było razem czterech podkomendnych^ j a jeden zwierzchnik Stopień takowy 
nadawała pilność, postęp w naukach i wzorowe obyczaje. Najstarszym w ca­
łej brygadzie dekurjonem był gifreiter, i nosił nazwisko protodekurjona, miał 
on dozór nad wszystkiemi dekurjami w brygadzie. Dekurjona każdego obo­
wiązkiem było starać się aby jego dekurja słynęła z dobrych obyczajów i pil­
ności, sam zatem powinien był w tem obojgu stawiać jak najlepszy przykład 
swoim podwładnym. Pod względem nauk, korpus kadetów, podzielony był 
na siedem klass. Wykład nauk był w tym instytucie daleko lepszym niż 
w innych ówczesnych zakładach naukowych w całej Polsce, nie wyłąozaji c 
nawet kollegijum nobilium Konarskiego. Nie nabywał tu wprawdzie uczeń 
gruntownych w każdym przeumiocie wiadomości, ale obeznawat się z każdą 
niemal w dalszem życiu potrzebną naukąp-a nadewszystko miał sobie wskaza- 
nern jak się na świecie poczciwie kierować i jak być użytecznym sobie i kra­
jowi. Korpus kadetów trwał lat 29 i skończył swój byt w r. 1795 rozwiąza­
ny dla niedostatku funduszów publicznych. Najznakomitszy wszakże postęp 
w zakładach naukowych warszawskich, rozpoczął się od ustanowienia Komis- 
Sjji edukacyjnej,-gzyli od r. 1775i, .kiedy pierwszy raz w całej Europie, u nas 
władza świecka objęła ster wychowania publicznego. Komissyja edukacyjna 

.ogłosiwszy zasadę, ,,że każde dziecię jes t  pod opieką rządu, że jedno pokole­
nie zdaje drugiemu potrzebę doskonalenia się, ^zajęła się organizacyją s z k ÓI 

i przepisem układu wszystkich nauk począwszy od elementarnych. Upadek 
jezuitów, przygotowav\cza edukacja pijarów sprawiła, zen ie  było oporu prze­
ciw tej nowej ustawie, owszem sami pozostali członkowie zniesionego zgro­
madzenia przykładali się do odmiany planu i utrwalenia nowych zasad. Lecz 
gdy komissyja prawie wszystko miała do zrobienia potrzebując tworzy;; nowe 
prawidła, musiała i nowych nauczycieli sposobić, uczących i uczących się 
douczać, a przytem naród przekonywać że zadawnienie mniemań nie usprawie­
dliwia błędu. Z  powodu tego braku nauczycieli i z innych koniecznych po­
trzeb przyjęto udział duchowieństwa, szkoły w większej części niższe i śre­
dnie oddane były pod zarząd zakonnikom z obowiązkiem jednakże uczenia po- 
długy planu, przez koirissyję edukacyjną przepisanego. W  tym celu taż 
komissyja ustanowiła przy sobie Towarzystwo do napisania i  osądzenia ksiąg 
ę,lemenlarnych, i wkrótce Alwar stanowczo został usunięty. Grammatyka 
Kopcz) ńskiego, rzuciła prawdziwe światło, metematyka kształciła użytecz­
nych obywateli, a dzieła naukowe zaczęły wychodzić w dobrym guście i du­
chu. W  rezultacie jednak, urządzenia komissyi edukacyjnej od r. 1775— 179.3, 
były bardziej zapowiadające poprawę niżeli skutkujące rzetelnie, gdy nadto 
i wypadki polityczne, I to re  pociągnęły za sobą upadek kraju, przerwały dal­
sze czynności tej magistratury, komissyja więc zaledwie zdołała urządzić 
w  W arszaw ie jeden wydział, składający się ze szkoły wydziałowej na. .Starem 
Mieście, będącej rodzajem gimuazyjum akademickiego, mieszczącego sic w gin a-
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chn po-jezuiekich. Do tego wydziału należały szkoły pijarskie na Długiej 
ulicy, szkoły perafijalne przy kościołach, pensyje prywatne i szkółki dyrektorów 
po różnych ulicach. Niezależnemi od niej, był wyżej wspomniony korpus ka­
detów, i uorganizowana przez króla Stanisława Augusta szkolą arlylleryi, 
w której się kształcili oficerowie i podoficerowie niekoniecznie szlacheckie- 
go pochedzenia, a jednak osiągający stopnie oficerskie Ta ostatnia wydała 
wielu ludzi zdolnych do usługi krajowej, którzy później jako znakomici ar ty l-  
lerzy.śpi, architekci i inżenierowie odznaczali się Powstały nadto jeszcze 
w tej epoce niektóre zakłady specyjalne, ^ehocia krótko istniejące, do tafce^ 
należały: Szkoła anatomiczna założona w r. 1736 na Podwalu przezjd&ktą- 
ra Henryka LoelhoetTel, w  której wykładana hyła chirurgija, lecz ta z powo­
du przesądów i'ciemnoty pospólstwa, nader prędko musiała być zamkniętą.. 
Powtórnie w r. 1789 założona była Szkoła chirurgiczna  przy szpitalu ś. Ł a­
zarza na ulicy Mostowej (gdzie dziś są possesyje Nr 347 a. i b. oznaczone), 
której celem było kształcenie dla wojska urzędników zdrowia, byt jej jednak­
że był także krótki, żeby mogła wydąć owoce i po pięcioletniem istnieniu 
w r. 1793 zamkniętą została. l)o tego zaliezyćby można jeszcze Szkolg a ra­
czej pracownię mularską irzezbiarsjyą w zamku królewskim prywatnie przez 
króla S tan is ław a Augusta od r. 1765 do 1793 utrzymywane.— Z upadkiem 
kraju kiedy W arszaw a przeszła pod panowanie pruskie, szkoły tutejsze zo­
stawione bez żadnej opieki, stałego nie mając urządzenia i dozoru, prócz 
utrzymywanych przez zgromadzenie księży pijarów, wszystkie inne zwolna 
nikczemnieć poczęły. '•'Jj.tygła gorliwość nauczycieli, zmniejszało się ubiega­
nie uczniów . VV mieście istniejący konwikt szlachecki i szkolą pjjar.ska, pra­
wie .całkiem z opieki rządu ogołocone, gimnazyjum akademickie na Starem 
mieąeie, nie odpowiadały zupełnie^yelowu swemu. W  tj m stanie rzeczy pier- 
wsze.j^rodki przedsiębrane dla zaradzenia złemu przez prywatne usiłowania 
podjęło założone w W arszawie za upoważnieniem rządu w  r. 1801 Towa­
rzystwo przyjaciół nauk , kfórego posiedzenia odbywały się co miesiąc w  bi- 
blijotecc księży pijarów przy tilicy Długiej, a następnie we własnym domu 
przy ulicy Kanonia, z trzech domów pod Nr 85, 86 i 88 utworzonego, zkąd 
w  r. 1821 przeniosło się do nowych darowanych i umyślnie dlań zbudowa­
nych przez Staszica (ob.)  gmachów (dziś \ r  1319— 1321 oznaczonych), 
gdzie do r. 183* mieściło się. Towarzystwo wzięło w  opiekę jczyk i literaturę 
krajową i trzeba przyznać, że z tego głównego zadania w ciągu trzydziesto­
letniego swego istnienia, pomimo wszelkich czynionych mu zarzutów, wyw ią­
zywało się z pożytkiem ogółu Zja jego staraniem i na jego wnioski w r. 1802 
i następnych zajął się rząd ówczesny urządzaniem szkół, w  któryehby mło­
dzież stosowne do zamierzonego planu brała wychowanie. W  tę właśnie po­
rę założonem zostało Liceum królewskie warszawskie. Przygotowawcze 
nauki rozpoczęły się wprawdzie w niem  już w' końcu 1803 r., zaczęęie jednak 
porządnego biegu nauk w  Październiku 1804 r. nastąpiło, a publiczne o tw ar­
cie unia 2 Stycznia 1805 r. Liceum to od założenia swego mieszczące 
się w pawilonach pałacu saskiego, licznym w  następnych lat kolei podlegało 
zmianom. Rozwijało się i doskonaliło, następnie w  r 1816 na 1817 znako­
mitego doszło świetności stopnia. W  końcu 1816 r. przeniesione do pawilo­
nów pałacu Kazimirowskiego, istniało tam do r. 1831 W  ogóle za rządu 
pruskiego poczynając od r. 1802 do 1807 zrefonnowano dawniejsze szkoły 
w  Warszawie, o ile się dało, opatrzono ich zdolnymi nauczycielami, lub wy­
s ł a n o  kształcić się na takowych do Berlina i innych miast pruskich, a w  kie-

liKCYKI.OPUDYJA TOM XXVI. 9 9



498 W arszaw a

runku i planie edukacyi starano się zbliżyć do szkół reszty uaństwa. Nauka 
języka niemieckiego miała głów ną dążność obznajmienia z nim przyszłe po­
kolenie i utrwalenia ówczesnego stanu rzeczy. Wypadki atoli polityczne 
znowu zmieniły wszystko. Utworzone księztwo Warszawskie swoim trybem 
starało się rozwinąć potrzeby miejscowe, w  czem wychowanie publiczne je­
dno z najważniejszych miejsc zajęło. Uorganizowana Najwyższa izba edu­
kacyjna, w r. 1807 przez przeciąg lat pięciu zdołała w  skutku czynnie posu­
nąć swoje działanie, utrzymując dawniejsze i tworząc nowe instytutu naukowe. 
Nim atoli ogólny układ i zaprowadzenie wszystkich szkół w całym kraju 
mogły być uskutecznione, tymczasowo dla kształcenia zdolnych urzędników 
ustanowiona została w W arszawie Szkoła praw a  d. 18 Marca 1808 r. upo­
rządkowana, a 24 Maja t. r. otwarta w pałacu przy ulicy Królewskiej pod \'r 
1066. Stan nauczycielski otrzymał nowe przepisy (12 Stycznia 1808), roz­
wijające żądane przymioty i obowiązki osób trudniących sio wychowaniem. 
W  r. 1808 otworzono Szkolę lekarską  w  pałacu Kazimirowskim, która nastę­
pnie wcieloną została do uniwersytetu. Uorganizowano na nowo Towarzy­
stwo do ksiąg elementarnych, urządzono dozory szkolne, mające doglądać 
instytuta inęzkie i żeńskie (16  Pażdz. 1808). Rada dozorcza szkół płci żeń­
skiej w W arszawie z dam pierwszych w  znacznej części złocona, ogłosiła 
w  r. 1810 drukiem regulamen dla pensyj i szkół płci żeńskiej przez izbę edu­
kacyjną tegoż roku potwierdzony, gdzie na wszystkie części wychowania nie­
wieściego wzgląd miano. .Słowem izba edukacyjna przez krótki przeciąg 
swego istnienia podniosła postęp edukacyi o tyle, o ile jej tylko okoliczności! 
czasu pozwolić na to mogły. W  r. 1812 izba wyrokiem królewskim zamie­
nioną została na Dyrehcyję edukacyi publicznej. Nowa ta władza naukowa 
wprawdzie zostawiła główne zasady te same i podział szkół, lecz przy nowej 
organizacyi kierunek dawniejszy techniczny obróciła na bardziej filologiczny. 
Podług urządzenia (6 Pażdz. 1812) szkoły dzieliły się na: 1) podwydziuło- 
we, 2 )  wydziałowe, 3 )  wojewódzkie czyli licea. W  pierwszych wykłada­
no nauki w  sposobie skróconym, trzymając się dążenia teohniczego. W  dru­
gich starano się rozszerzyć nauki, mianowicie fizyczne i matematyczne, języ­
ki, zwłaszcza żyjące, zresztą rysunki uważane były za konieczne. SzkoM 
wojewódzkie dawały już systematyczne zasady wyższego oświecenia, wykła­
dając początki nauk i um ie ję tn ie? ,  stanowiące ogólne ukształcenie. Nadzór 
szkolny otrzymał jeszcze obszerniejsze rozwinięcie. Nowa ta organizacyja, 
tak jak poprzednia służyła za zasadę nowej, tak ta następnie z małetni zmia­
nami utrzymała się aż do r. 1830. W  r. 1815 za utworzeniem królestwa 
Polskiego, instytuta naukowe zwróciły całą baczność' rządu. Uyrekeyja edu­
kacyjna włączona w skład kom issyi trądow ej wyznań religijnych i  ośicitce- 
nia publicznego, została na dawnych zasadach, zastosowanych do nowego sta­
nu kraju. Podług nowej organizacyi (14  Sierpnia 1821) należała do jedne­
go z wydziałów administracyjnych, który pod rozkazami ministra kierowa! 
wszelkiemi zakładami naukowemi i szkołami. Tak w  W arszaw ie jako i w ca­
łym kraju władza edukacyi i wychowania rozciągała się nad przedmiotami ino- 
ralno-policyjno-auministracyjnemi, tyczącemi się edukacyi publicznej, mając do 
pomocy w  działaniach dodane lowarzyshco elementarne, zostające pod kie­
runkiem dyrektora generalnego, a uorganizowane tąż ustawą w celu exami- 
nowania osób zajmujących się wychowaniem i korzystających z niego, oraz. 
przysposabiania, oceniania i poprawy stosownych książek szkolnych, i kura- 
ioryją instytutów naukowych ustanowioną (19  Maja 1823) jako naczelną
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władzę dozoru i karności szkolnej pod bezpośrednim zarządem kuratora jene­
ralnego i pewnej liczby członków składających całą władzę uozorczą. Płan 
ednkacyi w treści swej zamierzał, obok przyzwoitego uksziałcenia moralnego, 
ułatwić cftłej massie ludu środki właściwego do jej potrzeb oświecenia 
a wyższym klassom podać sposobność, nabywania nauk różnym powołaniom 
odpowiadających. Dla dojścia do powyższych celów podzielono szkoły na 
dwa oddziały, to jest niższe i wyższe. Do pierwszych należały w  W arsza­
wie Szkol// elementarne cyrkułowe; ustawą 7 W rześnia 1819 zaprowadzone, 
które ułatwiały bezpłatne nauki uboższej młodzieży płci obojej, każda z osobna. 
W  r. 1817 powstały Szkoły rzemieślniW o-niedzielnft w zamiarze odwrócenia 
młodzieży rzemieślniczej od próżnowania w dni wolne od pracy, podając jej 
sposobność pobierania nauk do ich stanu potrzebnych. W  r. 1819 pierwszy 
raz otwarto Szkoły elementarne M/a -młodzieży wyznania mojżeszowego, 
w których przedmioty wykładane były ściśle do zasad ich rełigii zastosowane, 
a nadto inne służące' do ukształcojnia serca i oświecenia rozumu, podług ksią­
żek przez samych Izraelitów podanych, a przez rząd zatwierdzonych. Dla 
tych samych powodów i celu korzystniejszego rozszerzenia prawdziwie mo­
ralnego oświecenia pomiędzy tym ludom, oraz przysposobienia im stosownych 
do tego zamiaru nauczycieli; zaprowadzono w W arszaw ie  w  r. 1826 Szkołę 
rabinów. Zresztą urządzono na nowo szkoły podwydziałowe przez zgroma­
dzenia zakonne" utrzymywane, szkoły wyżsae 'elementarne i pensyje prywa­
tne (1825 r.). Co do szkół wyżsHrch jakiemi były wydziałowe u dominika­
nów, u pijarów i przy ulicy Królewskiej dla wyznania ewangelicko-augsburg- 
skiego i liceum warszawskie, te podobnież otrzymały stosowne urządzenia. 
Nakoniec szkoły te uwieńczył Uniwersytet waóMiamsłn ustanowiony 7 L i­
stopada 1816 r., a doskonalący młodzież w wyższych umiejetnoścTach. Lubo 
uroczysta inaugur.-royja jego nastąpiła d. 14 Maja 1818 r., już  jednak od 1817 
uniwersytet w całej swej obszerności był zaprowadzony w W arszawie, przy­
łączone mając trzy nowe do dawniej istniejących praw i medycyny wydzia­
ły, które stanowify poprzednio osobne szkoły. Wkrótce nowo utworzonemu 
uniwersytetowi na niczem nic zbywało, co tylko do skutecznego działania j e -  

"go potrzebnem być mogło. Zakład ten obejmował pięć wydziałów, ja ­
kiemi były: teołog'ihzny, prawa i adininistracyi, lekarski,  filozoficzny i nauk 
sztuk pięknych. Uczący dzielili się na professorów stałych, tymczasowych, 
lektorów i nauczycieli. Przedmioty naukowe wc wszystkich wydziałach uni­
wersytetu wykładane i rozkład tychże miały z osobna przepisane instrukcyje. 
Dozór tak wewnętrzny jak zewnętrzny spoczywał na radzie uniwersytetu, 
składającej sic z rektora, inspektora jeneralnego i pięciu professorów radnych, 
którzy razem byli dziekanami swych wydziałów. Rada ta zostawała pod roz­
porządzeniami ministra prczydującego w komissyi rząd. wyz. rełig. i ośw. pu­
blicznego, a bezpośrednim zawiadywaniem kuratora jeneralnego wszystkich 
instytutów naukowych. Pierwszym uniwersytetu rektorem zgodnemi professo­
rów głosami, obrany został ks. Wojciech Szwejkowski (ob.), który pozmej 
co lat cztery obierany, był jedynym i ostatnim tej szkoły zwierzchnikiem. P iz y  
uniwersytecie znajdowały się nadto trzy wydziały przeznaczone do kształce­
nia nauczycieli do szkół wyższybh. Pierwszy składał się ze Sit/pendyrlow, 
drugi z sem inaryjam  nauczycielskiego czyli instytutu pedagogicznego w lo r -  
mie konwiktu urządzonego, w którym uczniowie po ukończeniu uniwersytetu 
mieli zapewnioną sposobność uzupełnienia naukowych wiadomości i nawy a"
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nia sposobem praktycznym do stanu nauczycielskiego. Trzeci oddział złożo­
ny był z kandydatów, którzy dali dowody celującej zdolności i gorliwości, 
a tacy byli wysyłani kosztem funduszów edukacyjnych do uniwersytetów za­
granicznych dla udoskonalenia się w obranym zawodzie, stosownie do danych 
im instrukcyj, z warunkiem odsługiwania w kraju przez lat trzy. Obok uni- > 
wersytetu i szkół pod nim zostających, powstały nadto w  Warszawie szkoły 
szczegółowe specyjalne, w których młodzież nietylko w teoryi ćwiczyła się, I  
ale razem w  praktycznych zastosowaniach. ł)o podobnych zakładów należa­
ły w  tym okresie: Szkota politęchniczna załozona w  r. 1825, w celu wznie­
sienia ducha przemysłowego. Instytut, m uzyki i  (lekki niacyi. uorganizowany 
ze szkoły dramatycznej, założonej w r. 1811. Instytut dla mlodzicty/ głucho­
niemych i  ociemniałych, założony w r. 1816 przez ks. Falkowskiego (ob.) 
w Szczu zynię„a w następnym roku przeniesiony do W arszaw y, a oil r. 1826 
w  teraźniejszym gmachu mieszczący się. Liczno pensyje żeńskie w Warsza­
wie istniejące, zwróciły podobnież troskliwość rządową na ich wewnę­
trzne urządzenie i na przepisy, które im dotąd służwły. Pensyje więc dla tej 
płci i szkoły wyższo przez zgromadzenia panien zakonnych i przez prywatne 
ochmistrzynie utrzymywane, poddane zostały pod osobny dcyzór pensyj  i Szffil i 
wyższych płą i żeńskiej i nowie urządzenia, 14 Maja. 1824 r. wy i i  u e, otrzyma­
ły. Liczba ich została zmniejszoną, ściślejsza baczność na wybór osób i tro­
skliwsze czuwanie zwrócono. Gdy zaś utwierdziło się przekonanie, że ta 
ważna część wychowania dopoty będzie zawodzić właściwe przeznaczenie, 
dopóki sam rząd nie wychowa i nie wykształci własnych rodaczek na ochmi­
strzynie domowe; w myśl tęgo zamiaru założony został \ Maja 1822 r. In- i 
styh tt r;ządotcy guwernantek, który w następstwie czasu świetne otrzymał i 
rozwinięcie. W  ogóle do r. 1830 hylo w W arszawie instytutów wyższych 
'7 ,  nauczycieli 242, uczniów 3,282, instytutów żeńskich 31, uczennic 830, 
szkół niższych 07, uczniów i uczennic 2296; razem szkół 139, uczniów 
6933. Wychowanie publiczne prowadzone w powyższym kierunku do roku . 
1831, nieodpowiedziawszy oczekiwanym skutkom, zostało następuję zupełnie 
zniesione. Szkoły przedewszystkiem usunięte z pod wpływu duchowieństwa, 
zastąpiono wyłącznie świeekiemi uorganizowanemi osobną ustawą szkolną 
w  r. 1833. W szystkie wyższe zakłady naukowe albo zamknięte, albo nową 
nrganizacyjp otrzymały, poddająe je  pod główmy kierunek dyrektora prezy- 
dującego w komissyi rząd. spraw wew. i duch., a pod bezpośredni zarząd rady 
wychowania publicznego. W  wykonaniu nowej ustawy, szkoły eyrkułowe 
wraz z innemi wszelkiego rodzaju szkołami elemeutarnemi pod dozorem urzę­
du municypalnego zostające, przeszły pod bezpośredni dozór inspektorów 
szkó1 obwodowych i pod zwierzchnictwo dyrektora gimnazyjum warszaw­
skiego (24  Listopada 1834 r.). Ogólny cały plan edukacyi w  r. 1833 zapro­
wadzony, dzielił szkoły gimnazyjalne w  W arszawie na gubernialne i na gi- 
mnaz rja drugiego rzędu, które zaczynając od klassy 2 miały dwa oddziały 
filologiczny i fizyczno -matematyczny, gdy pierwsze pięć klas były wspólne. 
Celem oddziału filologicznego było przygotować młodzież do służby .cywilnej, I 
i do słuchania nauk w uniwersytetach cesarstwa, celem drugiego było ułatwić 
nabycie wiadomości z nauk ścisłych, uważanych za konieczne dla tych, któ- 1 
rzyhy mieli zamiar wejścia do służby wojskowej, cywilnej w niektórych jej 
gałęziach lub poświęcić się przemysłowi, jak niemniej udawać sie do uniwersy­
tetów na wydział matematyczny. P rz y  nich w  r. 1834 (24  Kwiet.) zapro­
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wadzony został komitet ettaminacyjny , w  celu examinowania i ocenienia 
uczniów pedagogicznego usposobienia kandydatów do stanu nauczycielskie­
go, a w r. 1836 otw orzone były h u rm  dodatkowe pedagbgipsne  przy gimna- 
zyjuni £ubeniijalnem warszawskiem, mające na celu usposobienie tychże 
nauczycieli przez członków tegoż komitetu. Plan ten przy braku wyższych 
zakładównaukowyeh, jakkolw iek uznany za odpowiedni, miał wszakże niektó­
re niedogodności, które wkrótce dostrzeżone zostały, zaczem w r.  1835 w wielu 
względach poprawiony, mianowicie że do wydziału filologicznego zaprowa­
dzono prawo i nauki przyrodzone, a do wydziału technicznego jczyk łaciński. 
Taki stan trwał do r. 1839, kiedy szkoły w W arszawie jak i w całym 
kraju na wzór administracyi szkolnej w c.osarstwie uformowane zostały w  9-ty 
z porządku okrąg naukowy warszawski, poddany pod główne zawia­
dywanie ministeryjnm ośw iecenia w Petersburgu, na zasadach w  cesarstwie 
istniejących, a pod bezpośredni kierunek osobnego kuratora  z udziałem rady 
wychowania publicznego pod jego przewodnictwem zostające],. Okrąg ten 
otrzymawszy osobną organizacyje (19  Lipca 1810) i nowe ustawy dla szkół, 
zbliżył takowe w , lanie i celu do zasad edukacyi w cesarstwie zaprowadzo­
nej, rozwijając szczególnie trzy główne podstawy ogólnego wychowania, 
to jest dążenia religijno-moiiarchieznego i technicznego (realnego). Oddział 
fiz.yezno-matematycziiy został zniesiony, a natomiast założone było (28  Li­
stopada 1840) gimnazyjn/n. realne w Warszawie, istniejące do r. 1862, do 
którego przyłączona była (22  Lutego 1844) szkoła sztuk uięknyck, poddana 
pod zwierz' hnictw'0 dyrektora tegoż gimnazyjum, zamieniona w' r. 1865 na 
bezpłatną klasnę rysunków1, mającą na celu podanie sposobności młodzieży 
kształcenia się w rysunkach, malarstwie i budownictwie. Z gimnazyjum usu­
nięty został wykład prawa,‘ale natomiast założone były kum a praw ne  1840 r., 
zamknięte1 w r. 1846. Reorganizacyja ta trwała do r. 1851, w którym ró­
wnie jak w r. 1854 pomnożono były szkoły realne, a w gimnazyjach filolo­
gicznych zaprowadzono wykład prawa, powiatowe zaś otrzymały plan nauk 
ogólny filologiczny z kursem zaokrąglonym stanowiącym pewną całości. Nie- 
mniejszej opieki doznawały szkoły pod zawiadywaniem innych władz w ar­
szawskich zostające tak nowe jako i dawniej istnieiąee, z pierwszych mia­
nowicie powstała, 'ń ka d em ija  duchowna rzym sko -ka to licka  (obacz), 
stłkola parapjalna i  powutlowa pramosłdKme, otwarte w r. 1840 przy ko­
ściele katedralnym ś. T 1 ójcy, będące pod głównym zarządem arcybiskupa w ar­
szawskiego. W  r. 1840 urządzono zostały: ,s-zholo fdogersha  i szkoła wete­
r y n a r y jn a a w r. 184 l instytut położniczy, powitały z fakultetu lekarskiego 
po zwiniętym uniwersytecie warszawskim. W  r. 1830 założony instytut m,o- 
ralnih zaniedbanych dzie&t a w r. 1839 otworzony był pierwszy instytut 
ochrony ubogich dzieci. W szystkie te niemal zakłady naukowe od r. 1855 da­
tują szczególny swój wzrost i rozszerzenie. W  tej epoce powstały też nowe 
bez mała dotąd utrzymujące się pomiędzy tem i m stytu t &zlqelieeki założony 
w r. 18»3, istnifcjjfiy do r. 1862; szkoła nżedzĄelno-hanalowa, założona przy 
gimnazyjum rcalnem w  r. 1856, której zadaniem jest kształcenie specyjalne 
uczniów kupieckich. Szkoła wyższa rządowa żeńska, pierwsza powstała 
w roku 1858, obecnie w  liczbie pomnożona i rozwinięta. W  roku 1857 
ahademijc medyko-chmirgiczjn.a. (ob.) /  wcielona w  skład szkoły głównej. 
Wreszcie Instytut muząftKny przy pomocy rządu a staraniem Apolinarego 
Kątskiego w roku 1860 otwmrzony, a ze skutków swych już  chwalebny.
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{•ostęp ten wzrósł jeszcze bardziej przy organizaeyi w r. 1861 rozwiniętej 
urządzeniami nastąpionemi w  r. 1865, którego teraźniejszy rezultat co do 
stanu szkół podaliśmy w oddziale Statystyki.— Z akłady dobroczynni'. Mie­
szkańcy W arszaw y  od niepamiętnych czasów odznaczali się zawsze dobro­
czynnością, ztąd zakłady miłosierdzia publicznego, istnieją tu tak dawno jak 
samo miasto. Gdzie stanął kościół, tam był przy nim zaraz fundowany szpital, 
a obok niego powstawały inne instytuta dobroczynne. W  późniejszych cza­
sach budowano szpitale oddzielnie od domów bożych i osobne iiadauumo prze­
znaczenie. Liczbę takowych i czas ich istnienia wspomnieliśmy na swojem 
miejscu. W  obecnym stanie zakłady tego rodzaju są następne. Szpitale; Szpi*. 
ta ł Dzieoiątha Jezus, przy ulicy Szpitalnej, pod Nr 1353, w własnym domu. 
Najobszerniejszy ze wszystkich, założony w r. 1732 z prywatnych oliar, ze­
branych staraniem księdza Piotra GalJ-yela. Baudouin missyjonarza, urządzony 
na nowo w r. 1838. Mieści w sobie: szpital dla biednych, dom wychowania, 
dom obłąkanych kobiet, sale schronienia w czasie zimy dla przychodzących, 
ubogich i instytut szczepienia ospy. Utrzymuje ehorycEę i kalek 690, dzieci 
w samym instytucie 75, po wsiach 2,500, razem 2,675; mamek 100, uczen­
nic 67, w ogóle głów 3,532. Szpital n/a Ducha panien marcinkanek. Zało­
żony w r. 1412 przez Annę księżnę Mazowiecką. Pierwotnie mieścił się pod 
N r 112 przy ulicy Piwnej, następnie w  r. 1825 przeniesiony pod Nr 1896, 
97. 1 ,935— 37. po zajęciu tych gmachów na rozszerzenie eytadelli Alexan- 
dryjskiej, mieścił się pod Nr 2,181 przy ulicy Konwiktorskifej, a teraz ma oso­
bny najlepiej urządzony gmach przy ulicy Elektoralnej pod Nr 750— 751. 
Utrzymuje ćhoryeh 100. Szm łul sic. Rocha, w  własnym domu, przy ulicy 
Krakowskie-Przedmicseie Nr 395 Założony w  r. 1712 z oliar zebranych 
przez bractwo św. Rocha, przy kościele św. Krzyża dotąd istniejące. Utrzy­
m u j e  chorych obojej płei 80. Szpital-św. Lctzarza, w własnym domu przy 
ulicy Książęcej, Nr. 1282 b. Założony w  r. 1595 z oliar zebranych przez 
księdza Piotra Skargę jezuitę, pierwiaslkowo przeznaczony na leczenie bie­
dnych; w r. 1785 zamieniony dla sylilistycznych i w ogóle chronicznych. 
Miescit się w r. 1830 pod Nr 247, następnie przeniesiony pod N̂ r 1588 i 9 do 
teraźniejszej budowli, wystawionej w r. 1840 p o d łu g  planu Markoniego. 
Utrzymuje chorych obojej pici 400. Sżpit.al św. Jana. Roiego braci miłosier­
dzia, w  własnym domu, przy ulicy Bonifraterskiej, N r 2166. Założony w r. 
1726, i przeznaczony na leczenie chorób umysłowych, dawania przytułku 
ubogim obłąkanym, leczenia ludzi pokąsanych przez wściekło zwierzęta, tu­
dzież utrzymywanie ludzi podejrzanych o obłąkanie. Utrzymuje obłąkanych 
75. Szpital ewangelicki, w własnym domu przy ulicy Karmelickiej, pod \ r  
2,484. Założony \y r. 1652; obecna budowla wystawiona w  r. 1837 z ofiar 
i składek prywatnych. Utrzymuje chorych obojej płci 75. • Szpital sfaroza- 
honnych. w  własnym domu, przy ulicy Pokornej, pod Nr 2 ,2 i 4//. Założony 
w r. 1836. Utrzymuje chorych obojej płci 380. Instytu t oftahnic-zny, zało­
żony w r. 1826, w domu przy ulicy Marszałkowskiej,  Nr 1381, obecnie bu­
duje osobny stosowny dom przy ulicy Smolnej pod Nr 2,082. Leczy tylko 
cierpiących na oczy; utrzymuje chorych obojej płci 15. lnstyłu ła  dobroczyn­
ne.. Pierw sze pomiędzy niemi miefce© trzyma )Yarsiawslri.e towarzy­
stwo dobroczynności. Powstałe w  r. 1814, kiedy po pozarze, jaki wtedy 
dotknął Warszawę, litościwe osoby pragnąc przyjść z pomocą biednym pogo­
rzelcom zjednoczyły się w stowarzyszenie, zebrały z różnych oliar summę rs.
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6,000, a zaspokoiwszy z niej pierwsze potrzeby biednych, resztę kwoty tej 
pozostawiły do dalszego szafunku. Błogie działania towarzystwa tego uzna-  
nemi zostały przez cesarza i króla Alexandra I, i w  skutek tego, dekretem d. 
13 Czerwca 1825 r. ustawa dla niego potwierdzoną została. Otoczone opie­
ką władz rządowych i współczuciem ogółu, mając na czele swojem wysokich 
dostojników krajowych, towarzystwo to doszło do tego, że dziś w groniesw em  
liczy 486 osób przyczyniających się w  różny sposób do wzrostu tej instytucyi 
i posiada obszerne zabudowania dla ubogich pod jego opieką zostających, ma 
kapitałów wieczystych rsr. 135,277 k. 7 8 ' /2, funduszów depozytowych rsr 
14,693 k. 23% . Dzieli się na wydziały: a) ekonomiczno-administracyjny;
b) examinacyjny, c) wsparcia, d)  lekarski, e) zupy rumfordzkiej, / )  sie­
rot i ochron, g )  kass pożyczkowych Mieści się w domu własnym przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście 9łr 370. Utrzymuje pod swoją opieką i za­
rządem , własnemi kapitałami, funduszami otrzymanemi ze skarbu kró­
lestwa i staraniem dobroczynnych osób, następujące zakłady: ubogich star­
ców i kalek, sierot, sale ochrony, dom przytułku dla niemowląt, zakład zupy 
rumfordzkiej. Ubodzy starcy i kaleki obojej płci, pomieszczeni w zakładzie  
starców i  kalek  znajdującym się w gmachu instytutowym, mają tu zape- 
w iiione całe utrzymanie, a w  miarę sił i zdolności, używani są wew nątrz 
instytutu, pod kierunkiem sióstr miłosierdzia, do posług domowych i do ro­
bót w fabryce miejscowej przerabiającej wełnę, płótna, skóry i t. d., głównie 
na miejscowe potrzeby, tudzież do darcia pierzy i t. p. W  r. 1864 było star­
ców i kalek 325. W  zakładzie ubogich sierot przy ulicy Freta Nr 250, 
pomieszczone są dzieci obojej płci, niemające familij, któreby zajęły się ich 
wychowaniem i skierowaniem na drogę, iżby mogły stad się użytecznemi 
społeczeństwu. Chłopcy nauczani są robót rzemieślniczych, .a dziewczęta 
usług domowych,‘-.„zatrudnień około kuchni, robienia odziozy dla siebie 
i sierot chłopców, wykonywają także obstalowane na miasto roboty i t. d.; 
w końcu r. 1864 było ich 169. Sale ochrony istniejące od roku 1846 u rzą­
dzone są dla przychodzących dzieci ubogich rodziców, nie mogących otaczać 
ich ciągłą swą pieczą. Instytucyja ta naznacza dwa równie ważne cele 
swojego istnienia: pierwszy, aby u wstępu do życia zaszczepić w  młode po­
kolenie zasady religii, moralności i dobrych obyczajów, wdrożyć pokolenie to 
do porządku i wyobrażeń towarzyskich, i w ogólności wpłynąć na odwróce­
nie przyczyn, któreby mogły rozwinąć złe skłonności; drugi, aby ubogim ro­
dzicom ułatwić utrzymanie i wychowanie swych dzieci i podać im możność 
zarobkowania zewnątrz mieszkań. Dzieci przychodzące tu otrzymują źy -  
w ność i dzienne schronienie, tudzież z nauk, główne, w miarę ich pojęcia, 
zasady religii, wyobrażenia rzemiosł i prac rolniczych, początki czytania 
i lekkich robót ręcznych. Sal takich pod zarządem towarzystwa dobroczyn­
ności znajduje się w  różnych cyrkułach W arszaw y szesnaście. Tym, którym 
dzienny zarobek nie wystarcza na zaspokojenie pierwszych potrzeb do życia, 
zakład zupy rumfordzkiej udziela codzień bezpłatnie posiłek, składający się 

zupy gotowanej na mięsie i pół funta chleba; tym zaś, którzy będąc kiedyś 
w  zamożnym stanie, popadli w skutek nieprzyjaznego losu w  uaostwo, tow'a- 

T/.ystwo udziela obiady gościnne pięęio-groszowe, składające się z trzech dań 
oraz chleba, udziela także wsparcia w gotouiżnie od 37%  kop. do rs. 4 albo 
drzewo opałowe, lekarstwa i t. d Nakoniec, aby przyjść w  pomoc niezamo­
żnym matkom, dla których praca dzienna jest jedynym środkiem utrzymania,
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Towarzystwo otworzyła z końcem r. 1857 dom przytu łku  dla niemowląt, do 
którego matki mogą oddawać na codzienne pielęgnowanie dzieci swe, ma­
jące od 6 tygodni do 3 lat życia, a przez to samo mają podaną możność' 
udawania się na dzienny zarobek. Domów takich je s t  trzy. iłhjtelm bez­
płatnych  utrzymuje 13, Sz/fóf niedzielnych żeńskich  14. Przy 16 ochro­
nach i zakładach sierot, mieszczą się Kassy os-zczędnośei groszowe, 
i Kassy pożyczkowe na słowo, za poręczeniem i na mały procent^pier­
wszych jes t  dwanaście, drugich pięti, te znajdujil się w pięciu cyrku­
łach: l / ‘ Nr. ‘4429: w  cyrkule VII przy ulicy Elektoralnej Nr. 794«; w cyr­
kule X u). N ow y-Świat Nr. 1298#; w  cyrk. X II  ulicy Bednarska Nr. 2673d 
i w cyrk. X II  ul. Brukowa Nr. 375. —  Kasto pożyczkowa zn rewersami przy 
warszaw-Śkiem towarzystwie dobroczynności, udziela po rsr. i 50, 72, 60, 'IS* 
36, 24 i 12, wszystko z procentem 4 %  ' spłatą ratami. — Dom przytułku dla 
ubogich kobiet i  d iieci p liki ż e ń s k i e j pod zarządem towarzystwa dobroczyn­
ności. Oprócz wyliczonych zakładów znajdujących się pod zarżąhlem warsz 
tow. dobroczynności, są  jeszcze: Towarzystwo dobroczynności n iskie, zało­
żone z najznakomitszych osób zamieszkałych w Warszawie, którzy zasilają 
je  stałemi lub jednorazowemi składkami, oraz Ochrona Mikołajewska dla 
dzieci żołnierskich p łc i oboykj, otwarta 1 8 Grudnia 1865 r. w  lokalu przy ulicy 
Zakroczymskiej pod Nr. 1863 b;—  Instytucyja yahnużnicza przy  kościele pp. 
sahramenfek u} Warszawie, do składu instytueyi wchodziło w r. 1864 o'sób 91. 
W sparć pieniężnych udzielono 271 za rsr. 1,317, Ogólny stan majątkowy 
instytueyi z kapitałami lokowanemi, wynosił rsr. 10,370 kop. 14. —  Kassa 
wsparcia farmaceutóib w Warszawie, oraz wdów i sierot po farmaceutaich po­
zostałych, posiadała z dniem 31 Grudnia 1864 roku funduszu nieruchomego 
rsr. 7,880 kopi 73; nadto w zaległościach z lat dawnych rsr. 1,063 kop. 59.—  
Kabsa zjednoczenit czyli stowarzyszenie emerytalne, dla olicyjalistów i urzę­
dników towarzystwa dr< g  żelaznych warszaw sko-wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgoskiej, Jiezyło z końcem 1866 r. uczestników 1 ,1 1 0 .—■ Towarzystwo} 
wsparcia artystów muzyki, ich wilow i  sierot, w roku 1864 liczyło człon­
ków 136. —  Zakład S. Marty, przy ulicy Nowy-Świat Nr. 1254, po wstały 
w r. 1854 pod opieką dam. ma na celu dostarczanie ubogim kobietom w każdym 
czasie roboty do domu lub też w samym zakładzie. Uoboty S u sz y c ie  bielizny 
męzkiej i damskiej, haft biały i kolorowe znaczenie. —  Bractwo m iłosij rdzia 
S. Wincentego a Paulo, przy kościołach Ś. Krzyża i Ś. Jana, złożone z darni 
ma zacel odwiedzać ubogich w « ,h  mieszkaniach, przekonywać się o pełnieniu 
przez nich obowiązkow religijnych i do ich wykonywania zachęcać-/ nieść im 
pomoc w  ubiorach lub żywności,  oraz składać" ofiary na opatrzenie ubogich. 
Przeć,iceiowo bractwo to wspierało miesięcznie rodzin 197, rozdając im arty­
kuły żywności, ubranie i zasiłki pieniężne. —  Insiytucyjc wsparcia podupa­
dłych lekarzy, oraz wdów i sierot biednych po lekarzach pozostałych, istnie­
jąca przy towarzystwie lekarskiem. Wsparcia udzielane są: lekarzom "cywil­
nym pozostającym w niedostatku, oraz wdowom i sierotom po lekarzach 
dwa razy do roku: w  Czerwcu i Grudniu. —  I nstytucyja wsparcia podupa­
dłych Francuzów i ich rodzin, w  królestwie zamieszkałych, założona stara­
niem p. Chaales des Etangs w  r. 1845, a opatrzona w r. 1861 przez Toma­
sza hr. Lubińskiego, summą rsr. 7,800. —  Przytułek ś . Wincentego a Paulo, 
dla dzieci biednych rzemieślników i służących, przy ulicy Chmielnej Nr 1527, 
powstał w  r. 1855, zarządzany przez komitet dam, zajmuje się wychowaniem
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ubogich dziewcząt nie mających schronienia, liczba ich dotąd jest 25. —  Dom 
schronienia Ś. Ducha i  Panny Maryi, przy ulicy Przyrynek Nr. 1884, da­
wniej jako szpital założony jeszcze w  r. 1388, a od r. 1821 dom schronienia 
starców, którzy są tam przyjmowani za opłatą jednorazową rsr. 90; utrzymuje 
etatowo starców 76. —  Dom schronienia gm iny ewangelicho-augsburgshiey, 
przy ulicy Królewskiej Nr. 10716, założony w r. 1839, dla 44 starców.—  Dom 
sierot gm iny ewangp.licho-augsburgskiejł, przy ulicy Królewskiej Nr. 10716; 
etat sierot 34 —  Dom schronienia dla i^v/elifóip; przy ulicy Wolskiej Nr. 3096 
na 100 osób sierot i starców, założony w r. 1846. —  PrzylulistiO, w domu 
własnym przy ulicy W ilczej Nr. 17116, założone w roku 1858 przez damy, 
udziela pomoc i przytułek tylko kobietom, których liczba dochodzi do 30 osób. 
Zostają one tam pod ciągłym i ścisłym dozorem, mają zapewnioną pomoc le­
karską, żywność zdrową i wrazie potrzeby odzież. Do czasu wyszukania im 
odpowiedniego pomieszczenia lub zajęcia, każda z nich przepędza czas na pra­
cy, stosownie do uzdolnienia i zdrowia. Przędą, robią powrozy, sieci rybackie, 
drą pierze, plotą (łomianki i t. p. Jeżeli brak jest obstalunków z miasta, zaj­
mują się temi robotami na rachunek Przytuliska, tak, ze przez całe dni po­
w sz e d n ie ją  ciągle zatrudnione. Wydalać się mogą na miasto jedynie w ra­
zie koniecznej i dostatecznie usprawiedliwionej potrzeby, lło Przytuliska 
przyjmują się przede w szystkiem: kobiety wychodzące1 ze szpitali, jako nie 
mające jeszcze sit do należytej pracy i potrzebujące koniććznej troskliwości 
i opieki dla przyjścia do zupełnego zdrowia; żebraczki pragn!T6e wrócić do 
pracy, nieszczęśliwe;1 wyszłe z wiczień lub aresztów i jako takie najczęściej 
nigdzie nie przyjęte; kobiety dotknięte kalectwem chronicznem, a to do czasu 
urządzenia przy szpitalach tutejszych sal chorych niewyleczonych; wreszcie 
kobiety pragnące wrócić do familij na prowiucyjdy1 a nie mające o czern. 
W  tym ostatnim razie ułatwia iin się wyjazd. —  Instytut, domu przytułku  
i  pracy, przy ulicy Wolskiej, z funduszu zapisanego przez Staszica (ob.) za -  
założony w r. 1829. Tu oddawani są Indzie biedni nie inajńcy zatrudnienia, 
bez paszportów, włóczęgi i Żebraki. Wynajmuje ludzi tamże, tak mężczyzn 
jako i kobiety, na zewnątrz instytutu do robót po 15 kop. dziennie, bez narzę­
dzi , a po 20 kop. z narzędziami. W ew nątrz  instytutu wyrabiają słomianki 
wartośći od 20 do 40 kop. za 'sztukę i drą pierze, za opłatą 15 kop. od fun­
ta. —  Kassa zasiłkowa bractwa Świętego Wincentego a Paulo, przy ulicy 
41exandryja Nr. 2771, pożycza osobom utrzymującym się z pracy rąk za 
poręczeniem solidarnem dwóch solidarnych poręczycieli. Zwrot pożyczo­
nych pieniędzy odbywa sie ratami miesięcznie lub tygodniowo. —  hun-  
flaeyje wieczyste', istniejące w  W arszawie w celu zapewnienia pomocy 
rozmaitym rodzajom niedoli, podług wskazań objętych wolą dobroczyńców, 
ważniejsze są: 1) rs. 46,545 zapisane przez liiegdy Berka i Temerlę Sonen- 
bergów, na jałmużny dla ubogich izraelitów w  W arszawie, głównie dla nale­
żących do rodziny zapisodawców; 2} rs. 30,000 legowane przez ś. p. 'S tani­
sława Staszica, niegdy ministra stanu królestwa Polskiego, na zwiększenie 
funduszów domu podrzutków przy szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie; 
3) rs. 8,775 legowane przez księdza Franciszka Bohomolca, na ubogie rodzi­
ny zamieszkałe w W arszawie wstydzące się żebrać; 4} rs. 5,400 legowane 
przez ś. p. Samuela Fraehkel na wsparcia corocznie podupadłych kupców 
w Warszawie; 5 )  rs. 5,400 legowane przoz ś. p. Józefa Zacharkiewicza na 
nagrody służącym w  Warszawie, belującym wiernością i długoletnią służbą
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w jednem miejscu; 6 )  rs. 3,750 wniesione przez gminę izraelitów w Warsza­
wie, na uposażenie ubogiej córki wojskowego, w  jednym roku chrześcijanki, 
w drugim izraelitki; 7 )  rs. 3,000 legowane przez Ignacego Zaborowskiego, 
na wsparcie ubogich, zostających pod opieką, warszawskiego towarzystwa 
dobroczynności; 8 )  rs. 2,860 legowane przez ś. p. Józefa Krzyżanowskiego, 
nicgdy naczelnika sekcyi instytutów w komissyi rzadowrej spraw wewnętrz­
nych i duchownych na opłatę mamek, wychowujących dzieci w domu przytuł­
ku przy szpitalu Dzieciątka Jezus, tudzież na wsparcia sierot wychodzących 
z tegoż szpitala, oraz z instytutć w św. Kazimierza i moralnie zaniedbanych 
dzieci; 9 )  rsr. 2 ,700 legowane przez Jakóba Epstein, na wsparcie co­
rocznie jednego ubogiego izraelity, poświęcającego się naukom lub przemy­
słowi; 10 )  rs. 2,700 legowane przez śp. Grzegorza Junoszy Cieplińskiego, na 
wsparcie ubogich i sierot znajdujących się w warszawskich zal ladach dobro­
czynnych; 11)  rs. 5,000 z zapisu Anny księżnej Wołkonskiej na posagi dla 
ubogich panien nieskażonych obyczajów', urodzonych i wychowanych w kró­
lestwie, procent wypłaca się corocznie osobie wjJigirtej przez magistrat war­
szawski; 12 )  rs. 4,500 z zapisu Rozalii z Roszkowskich Fontani dla ubogich 
rodzin wstydzących się żebrać. — Cmentarze. Do schyłku XVIII stulecia, 
zwryczajem przyjętym w  całej Europie, chowano zmarłych wszędzie w  grobach 
będących pod kościołami albo też na cmentarzach przy tychże istniejących 
w W arszawie. Kościół ś. Jana, ś. Marcina, ś. Anny i ś, Antoniego, miały naj­
obszerniejsze cmentarze i groby. Podobneż istniały i przy niektórych szpita­
lach, jak przy szpitalu Dzieciątka Jezus, urządzony na placu dziś zajmującym 
część ogrodu przyległą wykopanej tamże sadzawce, który dopiero przez rząd- 
pruski w r. 1799 zoslał zniesiony. Gdy atoli ze wzrostem ludności po miastach 
i z postępem sztuki lekarskiej przekonano się o szkodliwem wpływie owych 
schronień na zdrowie ludzkie, zaczęto obierać miejsca ostatniego spoczynku 
w oddaleniu od mieszkań żyjących. Pierwsze w tym względzie rozporządzenie 
wydał biskup Antoni Okęcki (ob.) w r - 1780 zakazując surowo grzebać Umar­
łych po tutejszych kościołach i od tego czasu wybierano rzeczone miejsca 
w odleglejszych stronach, a następnie przeniesiono je zupełnie za rogatki mia­
sta. Pierwszy oddalony od kościołów cmentarz warszawski był na Nowym- 
Świecie, gdzie dziś jest ogród należący do domu Nr. 1258 lit. a, lę.cz trwa! 
tam krótko, gdyż już w  r. 1781 założony został cmentarz/' Świętokrzyski, 
istniejący do r. 1831, gdzie dziś kościół parafijalny ś. llarbary. Cmentarz ten 
był wzorem cmentarzy po za miastem wzniesionych, a do r. 1799 służył wy­
łącznie dla jednej paralii Świętego Krzyża. Inne bowdem parali jo miały tak­
że albo osobne.cmentarz^ albo też w połączeniu, chowały zmarłych na Po­
wązkowskim, który w końcu został ogólnym dla katolików całego miasta i jest 
teraz najobszerniejszym, wzorowo urządzonym i utrzymywanym, tudzież naj­
liczniejsze wytworne pod względem sztuki pomniki obejmującym. Historyja 
tego ostatniego umieszczona jest pod artykułem Powązki (ob.). —  Cmentarz 
ewangelicki przy ulicy Młynarskiej pod Nr. 3106 lit. d, założony został w ro­
ku 1792, odznacza się podobnież pięknemi ntgiobkami, z których najwytwor- 
n i e j s ^ s ą :  Breunigowej Klaryssy, doktora Fryderyka Wilhelma Maleza (oh.) 
i wiele innych. Przy tejże samej ulicy i pod tymże Numerem lit. b, mieści 
się cmentarz Gminy ewangcUcrko-reformoicanęj, jednocześnie założony, po 
zniesieniu cmentarza obojga wyznań ewangelickich, jaki istniał po za kościo­
łem ewangelicko-reformowanym od ulicy Mylnej. Są tu piękne pomniki gro­
bowe Piotra Teppera, Karola Mieczysława Wojdy (ob.), dra Augusta W o l f f a ,
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Ernesta Faltza, senatora i w;iele innych. Przy tejże ulicy znajduje się Cmen­
tarz starozakonnych, zaś pomiędzy ewangelickim a żydowskim M uzułmański, 
dla wyznawców mahometańskich, założony w r. 1840. —  Herb miasta. O po­
czątku, powodach i formowaniu się wyobrażeń na pieczęciach miejskich, pisa­
liśmy w artykule Sfragistyka polska  (ob.). Pomiędzy terni wszakże pieczęć 
W arszawy znakomicie się odszczególnia swojem wyobrażeniem Syreny , która 
w kształcie swojem, ulegając rożnym w odległych czasach zmianom, dała już 
powód uczonym do rozmaitych wniosków i przypuszczeń. A jednak kryty­
cznie rzepz biorąc sprawa łatwo objaśnić się daje, wyobrażenie albowiem sy­
reny jest mytem znanym w całym świecie pod różnorodnemi tylko nazwiskami 
i postaciami, oznaczającym zwodne niebezpieczeństwo, grożące ludziom, pły­
wającym po morzach i rzekach. Postać tego mytu w różnych krajach i w ie­
kach wielorako zmieniała się, dopóki ostatecznie w  nowszych już  czasach nie- 
stórmułowano sobie tego kształtu w jakim obecnie syreny przedstaw iają. Otóż 
położenie W arszaw y nad rzeką niestałego koryta i w wielu miejscach niebez­
pieczną dla pływaków', było powodem wyboru tego godła, które także znaj­
dujemy na pieczęciach innych miast w Europie podobne mających położenie, 
lub będącego herbem rodowym starożytnych famiłij, np. francuzkiej Lusignan, 
wywodzącej swój początek od miejsca sławnego z podań o syrenaph. A że 
dawniej syrenę inaczej niż teraz wyobrażano, ztąil i warszawska na pieczę­
ciach rozmaicie była przedstawianą. P. M. S.

Warszawczyk (Mateusz), sławny swego czasu kaznodzieja, urodzony 
w W arszawie 1578, wstąpił do jezuitów w r. 1593, po odbyciu zwyczajnem 
szkół, dwa lata wykładał język hebrajski, a teologiją i Pismo Św'. przez trzy, 

aznodzieją był przeszło przez lat 20 po rozmaitych kościołach swego zgro­
madzenia z wielką sław^, najdłużej w Poznaniu. W  końcu został instrukto­
rem księży trzeciej probacyi i umarł w Krakowie <651 r. Wydal z druku: 
1) Kazanie va  pogrzebie Dobiesława Przeborowslięgo lat 23 sędziego ziem­
skiego poznańskiego  (Poznań, 1621, w 4-ce).  Polszczyzna w  niein piękna, 
wiadomość rzeczy i porządek należyty, co wszystko stawia to dzieło w rzę­
dzie wzorowych XVI wieku utworów literackich. 2 )  Vo% Salotnonis Tem- 
p us potationis adtenil Cant. 11, V, 12 quae- sensu mora l i  explanata  (K ra­
ków,,, 1651, w  4-ce ) .  Dzieło ascetyczne, przeznaczone do czerpania treści 
kazań na Niedziele całego roku, które kaznodziejom dobrze już  usposobionym 
bardzo jest przygodne. p. M. S-

Warszawska gaaernija, v> królestwie Polsliem. Na mocy ukazu N aj­
wyższego z d. 9 (2 1 )  Siermiia 1844 r. królestwo Polskie dzieliło się na pięć 
gubernij i 39 powiatów; jedną z tych gubernij była Warszawska. Obecnie na 
mocy ukazu najwyżalę*;q,ż d. 19 (31) Grudnia 1866 r., od d. 1 (1 3 )  Stycznia 
1867 r. wprowadzony został nowy podział kraju na 10 gubernij i 85 powia­
tów, i z tego powodu dawna gubernija W arszawska, za odłączeniem od niej 
małej cząstki z powiatu Stanisławowskiego, a wzajemnie za przyłączeniem 
do niej zachodniej połowy powiatu Olkuskiego, należącego dotąd do gubernii 
Radomskiej, rozdzieloną została na trzy guhernije: Warszawską., Kaliską, P e -  
trokowską. O tych nowych gubernijach podajemy tylko ich skład, rozległość 
i ludność ogólną, wszystkie zaś inne szczegóły podajemy o całej gubernii 
W arszawskiej w  zakresie, w jakim ona istniała do r. 1867. Dawna guber­
nija W arszaw ska składała się z 12 powiatów: W arszawski, Stanisławowski, 
Rawski, Łowicki, Łęczycki, Gostyński, Włocławski, Koniński, Kaliski, Sie­
radzki, Wieluński i Piotrkowski; skład nowych gubernij jest: Gubernia W ar-
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szawska  ma powiatów 13, rozległość jej mil kw. jeograficznycli 254,3, ludność 
ogólna, oprócz miasta W arszaw y, 641,479, a mianowicie: powiat Warszawski 
mil kw. 27, ludności głów 68,161; Radyminski mil kw. 23,5, lud. 40,186; 
Miński m. k. 23,2, lud. 55,022; Gorno-Kalwaryjski m. k. 11 i, lud. 30,683; 
Grójecki m. k. 16,4, lud. 41612; Grodiski m. k. 17,2, lud. 49,308; Skiernie­
wicki m. k. 12,9, lud. 32,910; .Cowiczski m. k. 22, lud. 52,559; Sochaczewski 
m.k. 19, lud. 45,971; G ostyńsk im .k .20,8, lud. 59,573; Kutnowski m. k. 15,9, 
lud. 55.476; W łocławski m k. 23,5, lud. 58,673; Hadiejewski mil kw. 21,8 
lud. 51,315.—  Gubćrnija Kaliska, ma powiatów 8, tozległcfSć jej 197,5 m. k., 
lud. 579,356, a mianowicie:5 powiat Kaliski (z miastem gubernijaliiem Kali­
szem) rozległości mil kw. 24,3, lud. głów 78, ISS^Słupfccki m. k. 21,3, Ind. 
58,307; Koninski m. 18,5, lud. 60,044; Kolski m. 22,7, lud. 71,694; Kęezy- 
cki m. 22,8, lud. 77,141; Turekski m. 24,8, lud. 69,850; Słeradsl i m. 26,4, 
lud. 76,598; Wieluński m. 36,7, lud. 87,539. — Uubemija Pelrohoissha dzieli 
sic na 8 powiatów, ma rozległości mil kw. jeogr. 212.4, lud. głów 620,550 
a mianowicie# powiat Petrokowski (z miastem gubernijaliiem Pctrokow) roz- 
leglbSoi mil kw. 36,8, lud^głów 94,111; Brezinski m. k. 20,5, lud. 61,693: 
Rawski m. 22,6, lud. 49,522; Łodzinski m. 15,3, lud. 95,958; Jmski m. 24.4, 
lud. 67,461; Nówo-Radomski m. 36 2, lud. 82,615; Częstochowski m. 31,4, 
lud. 85,353; BeudinsRi m. 25,2, lud. 84.837. Całkowita rozległość królestwa 
Polskiego wynosi 2,216 mil kw. jeogr., ludność jego z miastem W arszawą 
głów 5.388,534; widzimy wlćc z powyższego w jakim stosunku zostaje każ­
da z powyższych trzech guhernij i nowe powiaty. Podajemy następne obja­
śnienia o całej dawnej do 1867 r. gubernii W arszawskiej,  a zatem to co bę­
dziemy mówili o powiatach, stosować się będzie me do nowych, lecz do da­
wnych powiatów . Położenie topograficzne tej gubernii jest plasłAK (ylko oko­
ło miasta '  Częstochowa wzgórzyste, w in n y c h  miejscach wzgórza są mniej 
znaczne. Grunt jest napływowy, wielkie piasczyste przestrzenie łatwo prze­
mieniają się w lotny piasek,1 gdy z roślin są obnażone; między niemi tu i ow­
dzie■•grunt gl i iasty, w znacznej ohszerności, często zawierający bardzo żyzną 
mieszaninę piasku z ziemią roślinną; gdzienieg, btigna, które mają bardzo n ę -  
nędzną roślinność, miejscami widzieć się 'daje zwir, kamienie, ił, margiel, lub 
mieszaniny ich z piaskiem. Skały napływowe widzieć się dają w powiecie 
Wieluńskim, jednak tu ziemia w największej czfest? jest żyzna. W  skałach 
wieluńskich ( ju ra  wapień} widzieć się dają amonity i inne skamieniałości. 
W powiecie Włocławskim w bliskości miast Raciążka i M Ślznwy, w okolicy 
piasczystej, ciągnie się dolina, W poiowie przerżnięta piaskami i bagnami; ota­
czające} ją  w zgórza, po większej części napływowe, nasuwają domysł, że 
w odległych cżasaćh całą to przestrzeń pokrywały wody. Tu znajduje s:"
solanka, cały pokład gruntu tak jest nią przesycony, iż przy dniu pogodnym 
nietylko na pa-slwiskach, ale lia każdem przydróżku kol widocznie się poka­
zuje. W  miejscu tem kWanem Ciechocinek, urządzona jest warzelnia soli 
i zakład leczniczy. Oprócz soli i gliny zwyczajnej, znajduje się w powiecie 
Wieluńskim w dobrach Mieleszyn glinka, przydatna do hut szklanych, w oko­
licach miasta Częstochowa kiiińień wapienny do budowy przydatny; w powie­
cie Konińskim glinka fajansowa i kamień ciosowy. W  powiecie Wieluńskim 
znajdują się pokłady rudy żelaznej i piaskowca zelazistego. Ruda ta, jestto 
węglan i krzemionkan żelaza, czyli tak zwana ruda ilasta bochcnkowata, na- 
le sy do rud w  kraju dających najlepsze i najobficiej żelazo. Wsrod niej jak
i wśród skał wapiennych łiżbs to  trafiają się skamieniałości. W  wielu miej-
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scach gubernii znajduje się ruda żelazna darniowa: torf w  większej massie 
znajduje się w  powiatach: Warszaw skini, Włocławskim, Łęczyckim i W ie­
luńskim. Krzemionka, wapień, granit, kamień polny, hornblenda, kwarc, pia­
skowiec są v. tej gubernii powszechnemi. —  Rzeki. i $ a  tak znacznej obszer- 
ności gubernii tej znaczna znajduje się mnogość rzek, opasujących lub prze­
rzynających ją  w różnych kierunkach Z  większych spławne są: Wisła, 
Pilica, Warta, Bug z IŚJarwią. W isła  na długości wiorst 234, otacza ją 
w niejakiej części i przecina, na całej swojej długości spławom jest dla stat­
ków i tratew; Pilica stanowi granicę gubernii tej od Radomskiej, na długości 
wiorst 250, z których 210 przypada na spław dla statków' i tratew, a 40 dla 
samych tratew; Warta przerzyna, guberniję w długości wiorst 266, z tych 50 
przypada na spław dla sfalków, a 216 dla tratew'; Bug, stanowi granicę g u -  
bernii od Płockiej na długości wiorst 64 i na niej całej spław ny jest dla stat­
ków i tratew; w ogóle guberuija Warszew ska ma 847 wiorst spławności rzek, 
to jest 591 dla statków i tratew, a 256 dla samych tratew. W isła  przychodzi 
tu juz .ibdjfjżona znaczną massą wód, które zabiera z rzek Bezkidowrych, jako 
też z rzek i strumieni królestwa Polskiego, na nich przynosi ona różne statki 
wodne naładowane produktami, głównie zbożem i drzewem, i te przenosi do 
Gdańska. Po W isły  w  obrębie gubernii wąiadają, z lew ego brzegu: 1 )
Pilica pod Mniszewcm, wraz z wpadającemi do niej: Luciążą, Wolborką z K u -  
rowką i Moszczenicą}, Bielska z Czarną i Piasecznicą, Mogielanka. 2) Czar­
na wpadająca do Wisły niedaleko Czerska. 2) Jeziorna wpadająca pod W il la -  
noweni. 4) Bzura, która do W isły wpada pod Kamionem, ubiegłszy w iorst 25, 
przyjąwszy w siebie rzeczki: Moszczenicę, Oehnię, Mrogę z Mrożycia, P rzy-  
sówę, Skierniewkę, Rawkę z Rylskiem i Bielskiem, Gągolinę_,z Kuklówką, 
Rzewę z Rokitiiieą i Łnsiochą. 5 )  Dalej do W isły  wpadają: Osetnicą, Zgło­
wiączka i t. d. % prawrego brzegu do W is ły  wpadają: Bug z Narwdą, które 
ogromną massę wody zlewają do Wisły, gdyż przyjmują wr siebie, ale jeszcze 
za granicami gubernii, znaczną liczbę rozmaitych rzeczek. Rzeka W arta  nie­
daleko od sw'oich źródeł wchodzi w guberniję W arszawską, a pod miastem 
Pyzdry uchodzi do wuelkiego księztwa Poznańskiego, przepłynąwszy bogate, 
okolicie. Przyjmuje ona w siebie: Liczwartę, Oleśnicę, Widawkę z Grabów­
ką, Tcleszynę, Ner, Kompiel, Meszne i Prosnę, która prawie na całej swej 
długości, aż do uj^pia do W arty  pod Pyzdrami, s tanowągranicę królestwa od 
wielkiego księztwa Poznańskiego. — Jeziora. W  całym kraju znajduje się do 
950 jezior rozmaitej wielkości, ziemia niemi zalana obejmuje 1590 włók, 
w gubernii zaś W arszawskiej jest jezior do 140, rozległych na 260 włók. 
Największe z nich są w powiatach Gostyńskim, Włocławskim i Konińskim 
W  powiecie Gostyńskim: Lubień morgów 913, Zdumrskie 718, Białe 244; we 
Włocławskim: Gopło 720, Głuszyńskie, Orzelskie i Czarnockie, razem 660 
morgów; w powdecie Konińskim: dalszy ciąg Gopła morgów 200, Pątnowskie, 
Licheńskie, Gosławskie 972 mórg, i inne. W szystkie  jeziora tej gubernii leżą 
nad samą Wisłą, albo w niewielkiej od niej odległości; z początku, są  drobne, 
dalej dopiero od powiatu Gostyńskiego, idąc z biegiem Wisły, zaczynają uka­
zywać się większe, a na ostatnim ich krańcu rozciąga sio Gopło, na południe 
którego od strony zachodniej leżą Wilczyńskie, Marszewrskie, Budzislawskie, 
Powadzicie, wszystkie na linii oddzielającej powiat Koniński od księztwa Po­
znańskiego, a na wschód Melno, Śleszyńskie, Ostrowite, Gładowskie, a j e ­
szcze dalej Lubstowskie. Jezioro Gopło ma 4 mile długości, a przeszło pół 
mili szerokości, lecz nie całe ono znajduje się w  obrębie królestwa Polskiego.
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Mn ono wiele zatok i zakrętów, kilka wysepek i kilka półwyspów. Dalszy 
ciąg jego stanowią jeziora: Melno i Ś leszyńsk ie ,  które się przelewa ko W ar­
cie poniżej Konina pod Morzysławiein. Długość jego od północy na południe 
wynosi milę?całą, a od zachodu na wschód blisko dwie inile. Stanowi ono 
jednę całość, f9cz z powodu przerw nieznacznych, wodom jego nadają od­
mienne nazwiska, i tak: poczynając z góry około miasta Sleszyna, nazywa się 
Sleszyńskiem, poniżej około Mikorzyna, Mikorzyńskiem; pod Łężynem, Lożyli­
skiem; na zachód Iłiniszewskie, PątJiowskie, Cosławickie: na wschód Li- 
cheńskie. W  wiekach dawnych był tu inny stan wód, Gopło poczynało 
się w końhu południowym przy źródłach rzeki Note*c, leżących pod mia­
steczkiem, a dziś wsią Noteć; w drugim końcu północnym pod zamkiem 
Szarleje znowu wyrzynała sio Noteć. W  końcu południowym mi dzy 
W artą  i Gopłem, Długosz wymienia tylko dwa jeziora: "Śleszyńskie i Lu- 
bstowskie, z pierwszeg'o wylewa sio rzeka Goplenieą do W arty  pod Mo- 
rzyslawiem. Dziś nio znajdujemy owej spławnej rzeki, zaledwie tylko ślad 
jej kryje!'śię w wstędze błotnistej; wody jeziora Śleszyńskiego mają około 
trzech stóp większy spadek na Gopło, aniżeli na Wartę, najwyższy punkt 
między temi jeziorami jest w  końcu jeziora Gosławickiego, w  tem właśnie 
miejscu, gdzie przedtem wyrzynała się Gopleńica ku Morz^sławiowi. Przez 
ułatwienie więc odpływu wody jeziora Śleszyńskiego ulały się do Gopła, 
a z temi dalej spłynęły. Zmiana łożyska wód w tych stronach, opadnięcie je­
zior Śleszyńskiego i Gopła, a z niemi przerwanie tu spławu i handlu, spra­
wiły upadek całej tej okolicy. Upadła Kruszwica, nie ma miast Noteci i Li- 
chenia, znikły ludne wsi położnie nad jeziorem Sleszyńskiem i Goplenieą, 
chociaż dobroć i żyznośjTgrnntu zdawały się trwałość ich zapowiadać. — 
koniniunikacyje. Gubernija ta zamożną jćst w’ drogi lądowe i wodne. Gdy 
w gubernii tej leży W arszawa, stolica kraju i w gubernii najwięcej rozwinię­
te jest rolnictwo, przemysł fabryczny i handel, na drogi więc lądowe najwię-ą 
kszą zwrócono tn uwagę i ztąd ma ona koleje żelaznej drogi bite pierwszego 
i drugiego rzędu, a przytem otaczają ją  lub przerzynają rzeki, jakie powyżej 
zostały wykazanemi. Koleje żelazne: warszawsko-wiedeńska, z odnogą od 
Skierniewic do Łowicza, warszawsko-bydgoska, warszawsko-petcr.shurgska, 
warszawsko-terespolska i 1’abryczno-łodzka, łiićząća się z drogą warszawsko- 
wiedeńska, ogólna długość tych dróg w obrębiirgubeniii wynosi wiorst 443, 
Trakty bite pierwszego rzędu: kowieński idący od W arszaw y do Kowna, rady- 
mińśki od W arszaw y  do Radymina, nowogeorgijewski od Jabłonny do Nowego 
Dworu, zakroczymski od W arszawy do Kazuniu, kaliski od W arszaw y do Ka­
lisza, poznański od Kościelna do Słupcy" fabryczny od Łowicza do Kalisza, 
krakowski od W arszaw y do Michałowic, nowo-aleksandryjski od Warszawy 
do Mniszewa, brzeski od W arszaw y do Terespola, uściłngski od Miłosny przez 
Lublin do Raciborowic; nakoniec drogi w  okolicy miasta W arszawy. Ogólna 
długość tych dróg w gubernii wynosi wiorst 725,37. Kierunek dróg bitych 
drugiego rzędu, oraz długo*? tej przestrzeni, na jakiej one zostały już  wyro- 
bionemi, są następujące: w kierunku od Konina do Kalisza wiorst 48, od Kłoda- 
dawy do Uniejowa 20 Włocławska przez Krośniewice, Łęczycę do Z§'ierza 89, 
od Sieradza na Złoczew do W ieruszow a 41, od Złoczewa na W ieluń do Bo­
lesławie 30, od W ielunia na Krzepice do Częstochowa 40, od Radomska do 
Przedborza 15, od Lodzi do Petrokowa i Sulejowa 55 od Łodzi przez Rokici­
ny do Tomaszowa i od Pabianic do Kurowic 68, od Łęczycy do Łowicza 26? 
od Łowicza do Płocka 36, od Płocka do Kutna 25, od Sochaczewa do Sannik 26,
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od Rawy do .Skierniewic, Łyszkowic i Łowicza 47, od Mszczonowa do Rudy 
Guzowskiej i Serok 30, od Grójca do Newego-M iasta nad Pilicą 29, w  innych 
różnych miejscach wiorst 136, razem wyrobiono dróg na bite drugiego rzędu 
wiorst 771. Ogółem wiec gubernija ta ma dróg: żelaznych wiorst 443, bitych 
pierwszego rzędu 725,27, drugiego rzędu 771; spłnwności rzek wiorst 847, 
nie licząc tu dróg pocztowych i bocznych, które utrzymywane są w  dogodnym 
stanie. —  Klimat. Postrzeżenia czynione w W arszawie nad stanem atmos­
fery, pokazują następujący stan: średnia długość dnia wynosi godzin 12 mi­
nut 45, największa rzcczyw ista długość dnia (2 lO zerw oh 'j ,  godzin 16 mi­
nut 43, najmniejsza (22  Grudnia) godzin 7 minut 38; średnia roczna wysokość 
barometru 27°8',4, najwyższa w Grudniu 27°9',lt»," najniższa w  Kwietniu 
27°7',8; średnia roczna temperatura - | -  5°,93 Reaum., najwyższa miesiąca 
Lipca -f- 15°,26, najniższa inisiąca Stycznia -f- 4°, 12, największe ciepło do­
szło d. 2 Sierpnia 1834 r. i d. 23 Lipca 1859 r. -f- 28°,4 w cieniu, najwięk­
sze zimno d. I I  Lutego 1835 r. —  26°,5 Reaum. W edług  psychrometru A u­
gusta, biorąc liczbę (100  za najwyższy stan wilgotności, wilgotność średnia 
roczua jest 81,5, najwilgotniejszy jest miesiąc Grudzień 91,6, najmniej w il­
gotny Maj 68,1. Aa metr kubiczny przypada średnio rocznie 7,15 granów 
pary, najwięcej jej jest w Lipcu 11,16 i w  ogóle w lecie, najmniej w  Sty­
czniu 3,77 i w ogóle w  zimie. Ilość wody spadłej z deszczu i śniegu wyno­
si do roku 60,70 centymetrów, to jest: z deszczu 50,14, ze śniegu 10,56, naj­
więcej wody spada w Lipcu 9,13 i w ogóle w lecie, potem w jesieni i na wio­
snę, a najmniej w zimie, w  Lutym 3,19 centymetrów'. Wiatrów w całym roku 
bywa: zachodnich 329,2, północno-wschodnich 185,9, południowych 158,7, 
północnych 132,2, północo-zaehodnich 128,5, południowo-zachodnich 127,8, 
północno-wschodnich 94,1, wschodnich 93,0. W iatry  'północne są mroźne, 
ostre; północno-ibsekndnie i wschodnie przebiegają ogrom llfdu wschodniego 
przychodzą tu suche, zimne, ostre, w porze zimowej mroźne, południowo- 
wschodnie są łagodne; południowe są najcieplejsze, osobliwie w porze zimo­
wej, południowo-zachodnie są mokre, wilgotne a przytem ciepłe; zachodnie 
są ciepłe, wilgotne i zwykle sprowadzają deszcze; zachodnio-północne są zi­
mne. Do roku przypada dni pogodnych 61,6, na pół pogodnych *18,3, po­
chmurnych 185,3, czyli w  stosunku prawie 1 :2 :3 ,  pogodnych najwięcej 
w Sierpniu 7.4, najmniej w  Listopadzie 2,9, na półpogodnych najwięcej 
w Czerwcu 14,0, najmniej w  Grudniu 5,3, pochmurnych najwięcej w Gru­
dniu 22,4, najmniej w Czerwcu 10. Dni deszczu przypada do roku 118,5, 
śniegu 45,5, mgły 38,7, grzmotów 17,5, błyskawic bez grzmotów 8,8, "•gra­
dów 7,5. Średnia roczna wysokość wody na W iśle  pod W arszaw ą wynosi 
stóp 4 cali 11, największa jest na początku wiosny po roztopach, t. j. w Mar­
cu i Kwietniu, prawie po siedm stóp, w  porz^t letniej w  Sierpniu, jako 
w czasie kiedy najwięcej spada wody z powietrza; najniższy stan wo­
dy jest w Październiku stóp trzy. W isła pod W arszawą zaczyna po­
krywać się lodem nieraz w  pierwszych dniach Listopada, a średnio około 
d. 20 Grudnia przy mrozie od 10— 12 stopni, osobliwie przy wietrze pół­
nocnym wiejącym pod bieg rzeki i po spadnięciu śniegów. Lody zaczynają 
puszczać około 6 Marca, najwcześniej w  początkach Lutego, czasem dotrwają 
do 15 Kwietnia; wszystko to jednakże jest bardzo względnem i niejednostaj- 
liem, bywały nawet lata, że Wisła wcale nie zamarzała. Wogólności klimat 
całej gubernii Warszawskiej jest umiarkowany, sprzyja roślinności i całemu 
w ogóle życiu organicznemu.' Jednakże tych ogólnych wyżej wymienionych
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danych nie należv bezwarunkowo stosować do każdego roku. Nieraz klimat 
bywa taki, ze można go nazw-ae raczej zimnym jak umiarkowanym, mrozy 
trwają nieraz przez cały Listopad i dalej aż przez Marzec, nieraz i Maj jest 
mocno chłodny; nocy nietylko zimy ale i Kwietnia, Maja Września i Paździer­
nika bywają nieraz bardzo zimne, tak, że prawie liczyć można stale tylko na 
miesiące Czerwiec, Lipiec i Sierpień, — Rolnictwo. Najlepsze dla rolnictwa 
grunta, najprzedniejsze pszenne, składające się z czarnoziemu, gliny, marglu 
znajdują się tu w okolicach W arszaw y aż za Błonia^potein około Grójca, Bia­
ły, Radomska, Sochaczewa, Łowicza, ^Łęczycy, Uniejowa, Kalisza i od Słupcy 
do Służewa nad granicą księztwa Poznańskiego, a szczególniej okolica miasta 
Radiejewa jest zupełnie na czarnoziemiu; glinkami zajęta jes t cała prze­
strzeń zawarta rzeką W isłą od N ieszawy do rzeki Pilicy, potem rzeką Pilicą 
do Sulejowa i liniją idącą naP etroków , Będków, Breziu Zgierz, Koło do Słup­
cy; na niej jednak rozlegają się miejscami to czyste gliny, czarnoziem, to pia­
ski, które idą pasem nad W isłą  od Włocławska, na Kowal, Gombin pod W ar­
szawę, rozpościerając się i w innych miejscach; dalej glinki, rzucone mygrun- 
ta piasczyste, znajdujemy małemi przestrzeniami w okolicach miast: Kalisza, 
Warty, Sieradza, Złoczewa, Wielunia do Praszki, potem ku wschodowi około 
Brzeźnicy, Kamieńska, lladumska, Bełchatowa, Petrokowa, Wolborza. Pozo­
stałe przestrzenie należą do gruntów piasczyslych lub piasczysto-gliniastych. 
Z  nich więcej piasczysle ciągną się szerokim pasem nad granicą pruską poni­
żej Kalisza a miastami Sieradz, Wieluń, Działoszyn; na nich w niektórych 
miejscach na samym południu gubernii jak około Częstochowa rozlegają się 
czyste piaski. Z ogólnej rozległości gubernii wynoszącej przeszło 208,000 
włók, znajduje się: pod gruntami pszennemi 19,400, żytnicmi 94,000, ogroda­
mi 4,480, łąkami 17 400, pastwiskami 10,600, lasami 44,700, zaroślami 4,380, 
wydmami piasczysteini 2,760, wodami t. j. jeziorami, stawami, rzekami 2,380, 
błotami i bagnami 1,480, tak, że ze 100 ogółu rozległości przypada na grunta 
pszenne 9,2, żytnie 45,1, łąki 8,3. pastwiska 5,1, lasy 21,4. Ze 113,400 
włók gruntów ornych zostaje pod uprawą: pszenicy 6,620, żyta 31,600, jęcz-  
mienin 5,840, ow sa 17,000, grochu 3,700, kartofli 11,100, gryki, prosa i rze­
paku 3,800, pod ugorem 28,600 włók. Na gruntach tych w ysiewa się do ro­
ku: pszenicy około 133,000 czetwerti,  żyta 440,000, jęczmienia 136,000, 
owsa 292,000, grochu 47,000, gryld 30,000, prosa 4,500, rzepaku 10,300, 
lnu 3,400, konopi 1,000, kartofli 600,000; z czego się zbiera pszenicy 774,000 
czetwerti: żj ta 2 ,360 ,000 , jęczmienia 675 ,0 0 0 ,  owsa 1 ,510 ,000 , gro­
chu 210,000, gryki 140,000, rzepaku 83,000, lnu 20,000 konopi 7,300. 
kartofli 3 433,000. Zbiór siana dochodzi rocznie do 5,066,000 pudów. —  Inwen­
tarz domowy. —  Konie: nierolniczych ogierów 3 700, wałachów 14,000, 
klaczy 12,000, źrebiąt 14,000, koni rolniczych do 130,000. Bydło: nierolni­
czych buchai 6,300, wołów 28,000, krów 346,000,' >cieląt 90,000, sprzężaju 
rolniczego sztuk 180,000. Owce: merynosy: baranów 10,000, owiec 184.000, 
skopów 78,000; metysy: baranów 48,000, owłec 380,000, skopów 346,000; 
pospolite: baranów 28,000, owiec 282.000, skopów 182,000 sztuk. W  ogól­
ności gospodarstwo wiejskie jest  tu wysoko rozwinięte, szczególniej w po­
wiatach zachodnich na przestrzeni od Wisły do Kalisza; chów owiec doprowa­
dzony do wyższego stopnia, tchów koni dosyć postąpił. —  Lasy. Ogólna prze­
strzeń lasów w gubernii wynosi 44,700 włók, zarośli 4,3-81, na 100 więc ogółu 
rozległości przypada lasów 21,1, dla całego kraju stosunek ten wynosi 22,4. 
Najwięcej lasów, bezwzględnie na obszerność powiatu, znajduje się w Petro-



kowskim 7,636 włók, dalej w Wieluńskim 5,694, Stanisławowskim 4,990, 
Warszawskim 4,936, Konińskim 3,567, Sieradskim 3 ,198 ,  Kaliskim ,038, 
Włocławskim 3,788, Rawskim 3,768, Gostyńskim 2,393, Łowickim 1 ,99 j  Łę­
czyckim 1,743; stosunkowo jednak do rozległości najwięcej lesistym jest 
powiat Stanisławowski, w  którym na 100 ogólnej rozległości przypada la­
sów 30,2 najmniej lesisty Łowicki 14 ,6% . Z ogółu przestrzeni lasów, na 
prywatne przypada około 50,000 włók. Z nich najwięcej jes t  w powiecie 
Stanisławowskim; urządzonych jest najwięcej w  powiecie Warszawskim. —  
Przemysł fabryczny  rozwinięty jest w  gubernii tej daleko więcej, aniżeli 
w innych stronach kraju, i nawet rzec można, że z wyjątkiem metalurgiczne­
go, głównie tu jest skoncentrowany. Stan jego następujący: /, Zakłady  
tkacłnc,— Fabryki wyrobów wełnianych i  pólwełnianych. Tych znajduje się: 
16 zakładów znaczniejszych tkackich, liczących więcej nad 10 warsztatów, 
przytem 581 tkaczy pomniejszych i pojedynczych sukienników; przędzalni 
wełny silą pary poruszanych jes t 25, a innych pomniejszych i ręcznych 218, 
foluszów 33, farbierni 55. Ludność fabryczna w  tych wszystkich zakładach 
osób 6,270; produkcyja przędzy wełnianej,  sukna, kortów i rozmaitych innych 
tkanin wynosi przeszło 5,720,000 rs. Najznaczniejsze zakłady są: w Opa­
tówku Fidlera, wyrób tej fabryki dochodzi do summy 280,000 rs.; w Kaliszu 
braci Ilephan, rs. 74,000 i inne znakomite.— Fabryki wyrobów bawełnianych 
i  półbawełnianych : 123 zakłady znaczniejsze tkackie, liczące więcej nad 10 
warsztatów; pomiejszych rękodzielni i pojedynczych tkaczy 2,032, siedm 
przędzalni bawełny, poruszanych siłą pary, 12 drukarni, 49 farbierni, dwa­
naście hielników i apreturni. Zakłaay te i rękodzielnio zatrudniają ludności 
do 12,340 osób, wartość wyrobionej przędzy bawełnianej i rozmaitych tkanin 
wynosi 4,318.000 r s .—  Fabryki wyrobóa lnianych i  konopnych: Z tego ro­
dzaju było: 7 znaczniejszych zakładów tkackich i 85 pomniejszych tkaczy, 
przędzalnia parowa jedna Zakłady te zatrudniają ludności fabrycznej około 
1,337 osób, wyrabiają przędzy lnianej i konopnej, oraz płótna i rozmaitych 
tkanin za 697,600 rs.— Fabryki wyrobów jedwabnych i  mieszanych z je d w a -  
b:em: znaczniejszych zakładów tkackich 5. pojedynczych tkaczy 7, zatru­
dniają ludzi 60. Wyrób wstążek i innych tkanin dochodzi do 34,600 rs. 
Zakłady do wyrobów wełnianych nie pozostawiają nic do życzenia pod w zglę­
dem dobroci i dokładności wyrobu. W yroby bawełniane co do swej dobroci 
i dokładności prawie w yrów nywają zagranicznym. Zakłady wyrobów- lnia­
nych i konopnych nie wiele się rozwinęły, są wszystkie drobniejszemi i tylko 
jeden zakład w ZjTardowie urządzony jest na większą skalę; ma czynnych w ar­
sztatów 264, zatrudnia robotników 1,050, wydaje wyrobów za 280,000 rs., 
które pod każdym względem mogą rywalizować z wyrobami najpierwszych 
tego rodzaju fabryk zagranicznych. —  II. Zakłady do przerobu płodem; rol­
niczych: Cukrowni i ralineryj jest 27, zatrudniają ludności fabrycznej osób
7,363, wartość wyrobu rs. 3,418,050; do fahrykacyi tytoniu i tabak trzy za­
kłady zatrudniają osób 492, wyrabiają produktu za rs. 158,400. Gorzelni 
728, zatrudniają osób 3,226, wyrabiają okowity wiader 2,104,890, wartości 
rs. 4,286,630. Browarów 302, zatrudniają osób 925, wyrabiają różnego ga­
tunku piwa i porteru za 905,180 rs. Dystylarni wódek słodkich, likierów 
i araku 21, zatrudniają osob 120, wartość ich produkcyi rs. 559,270. Fabryk 
octu 43, zatrudniają osób 109, wartość wyrobu rs. 49,950. Ze wszystkich 
artykułów wytworzonych z płodów roślinnych miejscowych, cukier tylko 
i okowita mają rozleglejszy obrót, inne zaś służą wyłącznie na konsumcyję
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w  pewnym ODręDie swej produkoyi. Olearm 168, zatrudniają osob 425, wy­
rabiają oleju wiader 75,370, wartości rs. 215,820. Fabryk cykoryi 17, za­
trudniają osób 118, wyrabiają cykoryi palonej pudów 33,870, wartości 
rs.  67,240. Młynów patowych 12 i na sposób amerykański urządzonych 8, 
czyn razem 20, zatrudniają osób 174, wartość wyrobu 1,139.900. Fanryk 
powozow i bryczek 5, zatrudniają osób 31, wartość ieh wyrobu rs. 9,800. 
Fabryka fortepianów w Kaliszu wyrobiła fortepianów za rs, 6,000. Papierni 
10 zatrudniają osób 586, produkują papieru wartości rs. 397,850. Fabryka 
wina szampańskiego w Grochówie wyrabia tego rodzaju wina za rs. 45,000. 
Dwie fabryki przetworów chemicznych wrydają produkcyj za rs. 21,800. 
Wyrób fabryki obie papierowwch w Zgierzu dochoazi do 1,000 rs. Dwa zakła­
dy plecionek łyczkowych dają kapeluszy słomkowych za rs. 1,800. Sześć 
zakładów do wyrobu krochmalu dają go za 19,450 rs., 12 zakładów do wyro­
bu terpentyny i smoły, wydają ich za rs. 16,000. Młynów wodnych zwy­
czajnych i wiatraków jest 1,959, zatrudniają one osob 3,155, dają mąki i Krup 
w przybliżonej wartości do 4,550,000 rs. Z powyżej wymienionych zakła­
dów, młyny parowe,' fabryki fortepianów, zakłady do wyrobu wina szampań­
skiego, przetworów chemicznych, plecionek łyczkowych, krochmalu, ćiągle 
się rozwijają. Wyrób papieru także ciągłe sic ulepsza. Za to terpentyny, 
smoły i dziegciu coraz ubywa z powodu oszczędzania lasów, a tem samem 
braku materyjału surowego na te produkta.— /// .  Zakłady przerabiające pło­
dy zwierzęće. Garbarni i białoskórni 348, zatrudniają osób 780, wartość wy­
robu rs. 512,000. 31 zakładów' do wyrobu świec i mydła zatrudniają przeszło 
200 osób, wartość wyrobów' około 800,000 rs. Dalej idzie sześć zakładów 
do wyrobu kleju stolarskiego, zakład do zwęglania kości palonych dla cukro­
wni. —  IV. Zakłady do przerobu płodów kruszcowych igiemnych. Czterna­
ście fabryk szkła zatrudniają osób 440, wartość ich wyrobu rs. 167,400. Owa 
zakłady do w'yrnbu półporcelany wydają jej na rs. 45,000. Zakład do wyrobu 
naczyń kuchennych żelaznych daje ieh za rs. 3,000. 10 fabryk wyrobów dru­
cianych dają ich za rs. 12,770. 9 fabryk machin i narzędzi rolniczych, zosta­
jące na drodze ciągłego rozwoju, zatrudniają osób przeszło 260, wartość w y­
robów' rs. 150,000. Wyrób wapna uskutecznia się w  14 zakładach. Przy 
209 cegielniach pracuje 1,298 oson, wartość wyrobu rs. 632,450. W  siedmiu 
zakładach wyrafMją kafli za rs. 20,300. Nakoniec ważny zakład w Ciecho­
cinku wydaje soli warzonej do 400,000 pudów, wartości 120,000 rs., zatru­
dnia 220 ludzi.—  V. Kopalnie i  zakłady do wyrobu żelaza oraz innych pło­
dów. kruszcowych. Kopalń rudy żelaznej 13, wydają rudy około trzydziestu 
kilku tysięcy kibli 35 garncowych; w 6 wielkich piecach wytopiono surowcu 
pud. 144,000, a powtórnych łań dają do 80.000 pudów'; z 3 pieców kopuło­
wych otrzymują odlewów pudów 24,000; w  19 fryszerkaoh o 19 ogniskach, 
wykuto żelaza pudów 62,400; w jednym piecu wmlcują żelaza pudów 2,500; 
w jednej walcowuii blachy, otrzymują blachy żelaznej pudów 5,000; nareszcie 
jest emalijernia i tokarnia. W  tych wszystkich zakładach pracuje około 669 osób, 
a wartość ogólna wyrobów wynosi rs. 330,630. Oprófcz tego trzy hamernie 
zatrudniają osób 37, wyrabiają blachy miedzianej pudów 7,580, wartoślli 
rs. 104,420. W yznać należy, że produkcyja żelaza vv obec nieprzeczerpane- 
go zasobu rud żelaznych, i potrzeby jego przy wzrastających fabrykach ma­
chin i kolejach żelaznych, nie jest jeszcze dostateezuie rozwiniętą i ztąd tu­
tejsze wyroby żelazne nie wystarczają na potrzeby Kraju, i nie wytrzymują 
konkurencyi .» wyrobami obcemi, a  wszelkie zakłady znakomitsze, przemysło-
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w e i koleje żelazne zaopatrują się w zagraniczne machiny i inne przyrządy 
żelazne. Innę szczegóły o g'ubernii tej są już  pozamieszczane w  obecnej E n- 
Cj/hlopedyi pod od pow iedniemi artykułami.

Warszawski powiat. Nfr mocy najwyżej zatwierdzonego i wprowadzo- 
pggo w wykonanie z dniem i  (4 3 )  Stycznia 1867 r. podziału królestwa Pol­
skiego na gabernije i powiaty, istniejący do tego czasu powiat W arszawski, 
za przył.yzeniem do niego małych cząstek od powiatów: Stanisławowskiego 
i Łowickiego, i za oddzieleniem niektórych realności do sąsiednich powiatów, 
podzielony został na 4 powiaty: W arszawski,  z rozległością 27 mil kw., lu­
dnością 68,161; Grodiski, 17,2 mil kw., )ud. 49,308; Grojeeni, 16,4 mil kw., 
ludn. 41,612; Gorno-kalwaryjski,  11,1. mil kw., ludn. 30,683 głów. Dzi­
siejszy powiat W arszawski liczy miast trzy: Nowy-dwór, Piaseczno, Oku- 
niew; gmin wiejskich 32, i należy do gubernii Warszawskiej.

W arszawskie księztwo Piastów (od 1 3 1 3 — 1523 r.j. Ziemowit Kon-
radowioz, sprawiedliwy i roztropny książę, jeden z najznakomitszych Piastów 
swego czasu, umarł w 1313 r. Trzej synowie jego podzielili się spadkiem 
ojcowskim. Średni z nich Trojden, syn Litwinki, i dla tego sam po dziadku 
i kądzieli, pan litewskiego imienia, otrzymał na swoją częśc ziemię Czerską 
i Rawską po lewej stronie Wisły, a Liwską z prawej. Książę Trojden polu­
bił Warszawę, mały gród kasztelański w okolicy Ujazdowa i podnosił ją; 
owszem często sam w  niej przemieszkiwał na ustroniu, gdy s ię1 uwolnił od 
spraw publicznych; przyw ileje w niej swoje datował, < hoeiaz stolicę miał po 
dawnemu w Czersku, o którym też zawsze pamiętał, bo i państwo jego zawsze 
nazywało się Czerskiem. Kiedy umarł książę Trojden (1341), z trzech jeszcze 
go synów, Uolesław poszedł panować nad Rusią halicką, do której miał prawo 
z matki; dwaj zaś inni Kazimierz i Ziemowit razem do czasu władali niepo- 
dzielnem księzt w om Czerskiem. Śmierć bezdzietnego stryja, księcia na So­
chaczewie, Ciechanowie i Wiłnie, pogodziła ich z sobą., tak, że me potrzebo­
wali się już  dzielić ze sobą spadkiem po ojcu; Kazimierz wziął księztwo stry­
ja i bratu Ziemow itowi pozostawił dzielnicę czerską. Jednakże uszczuplona 
i tak przez podział nałegoMazowszana trzy części, dzielnica ta musiała się jeszcze 
zmniejszyć, bo Kazimieiz wymógł na bracie, żeby mu odstąpił W arszawy. 
I sprawiedliwie: Ziemowit miał stolicę połowy, a poniekąd i całego Mazowsza 
to jest Czersk, bratu więc należało się wynagrodzenie; wreszoid bez ziemi, bez 
okolicy warszawskiej, państwo Soehaczewskie, sięgające W izną aż do gi*a- 
nio litewskich, było jakby porozcinane. Praw da, że załatw iając między sobą 
sprawy graniczne i dzieląc się systematycznie ziemią', książęta robił, scbie 
ciągle wzajemne ustępstwa. Kazimierz na tej zasadzie W izuę oddał księciu 
płockiemu. W tedy nabytkiem W'arszawy i oddaniem W izny  zaokrągliło się 
państwo Kazimierzówe. \a s tę p n ie  ohadwsij bracia mazowieccy zlozyli hołd 
Kazimierzowi Wielkiemu i Koronie polskiej ze wszystkich posiadłości sw o-  
i(;h. Ujmowali sobie króla, bo potrzebowali jego łaski, gdy właśnie płockie 
księztwo osierociało po swych Piastach. Król pragną! wcielić do Korony zie­
mie płockie, więc obadw aj bracia tem namiętniej dobijali sie spadku i tegc co 
rozumieli za swoje prawo. Powiodło im się nadspodziewanie i Kazimierz do­
stał sposobem zastawu ziemię Płocką, a Ziemowit Wizką. Tak całe 'Mazo­
wsze było w rękaeo dwóch braci rodzonych Panowranie Kazimierza jest 
niezmiernie ważne dla Warszawy. Pierwszy to Piast, który w niej stale za­
mieszkał, nie w Sochaczewie, założył w niej stolicę swoich posiadłości, do 
grodu tego skupił dwór, przyciągnął panów swoich i ustanowił księztwro
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W arszaw sk ie .  Nsjstarożytniejsze grody Mazowsza ustępowały teraz przed 
tym nowyiji, n tak szybko w  powagę i znaczenie rosnącym grodem dzielnicy 
czerskie). Kazimierz chociaż Płock dostał, w  W arszawie ciągle przemieszki­
wał, Czersk  zaś zaczął już powoli świecić wspomnieniami przeszłości. Ksią­
żęta, mazowieccy zawsze dla powagi kładli w tytułach swoich na czele, o„ol- , 
n y  mazowiecki tytuł przodków i po nim dopiero wymieniali dzielnicę na jakiej 
panowali. Tak i Kazimierz pisał sie: »Książę z Bożej łaski mazowiecki, a pan 
i władzca warszawski.a W  tytule tym zawierał wszystkie inne grody swoje­
go księztwa. Dawniej z bratem obydwa byli książętami mazowieckiemi, a pa­
nami na Czersku i Rawie. Lecz kiedy do stanowczego podziału przyszło, 
a trzeba było księztwo nazwać, ani Ciechanów, ani Sochaczew nie wystar­
czyły, zbladły przed W arszawą. Pojawia się w dziejach terra Warschovien- 
sis cum suo distrietu, ziemia W arszawska ze swoim powiatem, okolicą, okrę­
giem; ziemia ta stanowi księztwo, w którem są różne grody, castra, jako to 
Ciechanów, Sochaczew, Wiskitki, Nowygród nad rzeką Pisną i Nowogród nad , 
N arw ią i wszystkie te grody mają także swoje districtus (Kodex  Lubumir- 
skiego. str. 69). Dawniej był podział na ziemie i sięgał czasów pogańskich 
lecz wtedy ziemie były to historycznie uosobione powiaty i brały nazwisko od 
grodu okolicznego, głównego w ziemi. Za Kazimierza tworzy się na sposol) 
stary, improwizuje nowa ziemia W arszawska,  której dotąd nie było i być nie 
mogło, bo gród jej stołeczny późno bardzo powstał, lecz się już tak wyrobił, 
że stał się historycznym; książę Kazimierz życie państwa owego w nim sku­
pił. A cecha tej nowej formacyi na Mazowszu przebija się nic w samym ty­
tule księcia, nie w  jego samodzielności i postanowieniu, ale w życiu okolicy, 1 
powiatu, księztwa. Sochaczew był już  dawniej stolicą jednej Mazowieckiej 
ziemi i miał dla .tego urzędy tziemskie. Za ks. Kazimierza, Warszawska zie­
mia, która się utworzyła z ułamków ziem innych sąsiednich, poczynała mieć | 
swoje. Nie dobra więc wola księcia, ale życie, potrzeba, historyją, tworzyły I 
tę ziemię. Za księcia Kazimierza znajdujemy w ziemi Warszawskiej,  co naj- | 
mniej czterech urzędników, to jest: stolnika, cześnika, łowczego i wojskiego: I 
jes t  ł podsędek, który wskazuje, że urządzało się jednocześnie osobno całe są- f 
downictwo ziemi warszawskiej. Jest i pisarz dworu, curie nostrae Warsoho- 
ziensis. Oprócz niego znajdujemy innych urzędników dworskich, ale ci rze­
czywiście należą do księztwa, nie do jednej ziemi Warszawskiej. Księztwo 
zaś trzy ziemie posiadało: W arszawską stołeczną, Sochaczewską i Czerską. 
Dwór książęcy nazywa się jednakże warszawskim, chociaż jest dla trzech 
ziemi nie dla jednej; książę nareszcie budnje w  W arszawie zamek, mieszkanie i 
dla siebie i następców swoich książąt warszawskich. Stolica przestała być 
dawno prostą włością, osada wiejską, jes t  miastem i ma swego wójta, advo- I 
catuin. Książę Kazimierz umarł r. J351  i wtedy pod panowaniem jego bra­
ta Ziemowita III, ostatni raz łączyły się w jedną całość wszystkie pojedyńoze 
państwa mazowieckie. Lubo opierał się długo, złożył książę hołd Koronie 
polskiej w  Kaliszu, bo inaczej nigdyby nie doszedł do upragnionego celu 
swojej ambicyi. W  oczach króla Ziemowit miał prawo jedynie do swojego 
księztwa Czerskiego, które i tak uważało się za lenne Korony. Lecz kiedy 
się upokorzył książę, król nadał mu osobnym przywilejem ziemię warszawską | 
z  je j  powiatem i grodami, które razem stanowiły księztwo (d. 27 Grudnia ro­
ku 1355, Kodex Lubomirskiego str. 69).  Płock jednakże król do śmierci swo­
je j zatrzymał przy Koronie. Gdy umarł, Ziemowit zajechał w  r. 1370 Płock, I 
objął rządy nad eałem Mazowszem i do tego wolnem, niepodległem, bo lenno-
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ści ziem mazowieckich zawarowane były tylko dla króla i synów jego, a K a- - 
zimicrz umarł bezpotomnym. W  r. 1379 Ziemowit Trojdenowiez dzielił Ma­
zowsze pomiędzy synów swoich. Najmłodszego Henryka przeznaczył do-- 
stanu duchownego i dawał mu biskupstwo Płockie; zatem księztwo Mazo­
wieckie pójść miało w podział na dwóch starszych. Januszowi oddawał zie­
mię Czerską, Warszawską, Liwską, Zakroczymską, Wyszogrodzką, Ciecha­
nowską; tudzież trzy włoście: Kamień, Przesławice i Młodzieszyn, toż Ostrołękę 
i Nowygród. Ziemowit brał ziemię Płocką, Gostyńską, Sochaczewską, Ra­
wską i Płońską. Nie było sporów żadnych o granicę między bracią, bo po­
rządne gospodarstwo mazowieckie oddawna te wszystkie ziemie w  kaszte- 
lanjach porozgraniezało i opisało ab antiąuis temporibus i dosyć było powie­
dzieć, że te ziemie należą do jednego, a drugie do innego księcia, żeby nie 
budzić nidnej prawnej wątpliwości. Z  podziału tego, który nastąpił w  Pło­
cku, w' stolicy całego Mazowsza, na zjezdzie panów widzimy, że nie roz­
graniczając się Wisłą, Janusz wziął połowę wschodnią, Ziemowit zachodnią 
kraju. Ziemia Wizka, zastawioną była K rz j  żakom i o nią później umówili 
sic bracia (w r. 1382), że w razie w'ykupna oznaczą w  tej stronie swoje g ra­
nice. Skutkiem tego podziału nasląpiła dla księztwa W arszawskiego epoka 
świetniejsza daleko od Kazimierzowej. Dotąd interes osobisty książąt ro­
zdzielał ziemi, mazowiecką, jak tworzył, rozszerzał,  improwizował państw'0 
lub je znosił, ścieśniał w granicach, z  kilku różnych ułamków nowe ustana­
wiał; od ilości książąt linii panującej zależało, ile ma być na Mazowszu księztw 
i jakie ich rozszerzone, czyiśóteśiiione granice. Raz trzeba było wydzielić na­
wet kobiecie dożywociem dzielnicę wyszogrodzką, wdowie po W acławie Pło­
ckim, Elżbiecie Gedyminównie, jako reprezentantce znakomitego przymierza. 
Tak więc księztwo Kazimierza Trojdenowicza nosiło na sobie charakter tym­
czasowości. Zlepiało się z samych ułamków, a kiedy po śmierci jego rozto­
piło się w całym ogromie Mazowsza, mogło i przepaść w powodzi aż nadto 
ruchliwych czasów. Ocaliłaby się wtedy ziemia Warszawska, pamiątka po 
Kazimierzu, nie zaś księztwo, które, w razie podziału Mazowsza, mogło już 
nie powrócić do udziełności. W reszcie ten podział, ta potrzeba, oto teraz się 
zdarzyła; Mazowsze na dwie stare połowy rozpadło się, na Płocką i Czer­
ską, a ziemia W arszawska ujrzała się w  księztwie Czerskiem. Z,a Ka­
zimierza stanowiła obok Czerska i Płocka trzecią całość i to z przypad­
ku, że książę uiubit sobie W arszawę, nie Sochaczew, i ją  wybrał na stolicę 
państwa. Wtenczas Czersk szedł osobno, a W arszawa, odłamek państwa 
Izerskiego, osobno i dla tego mogły obok siebie istnieć, lecz teraz los połą­
czył to grody w jednem państwie ks. Janusza. Czyłiż W arszawa może mieć 
nadzieję, że ostoi się ze swojemi pretensyjauii do stolicy obok praw Czerska, 
grodu starego sięgającego czasów przedhistorycznych^ grodu, który przed 
wiekiem jeszcze, Płock, nawet czasową stolicę królów polskich zaćmił? Po 
Trojdenie Kazimierz, po Kazimierzu Janusz. Książę Janusz tak polubił W a r­
szawę że kiedy jeszcze ojcfec rozdawał synom swoim ziemię na dzierżawy, 
w  tej wschodniej stronie Mazowsza wybrał sobie W arszawę, Ziemow itowi zaś 
ustępował Czerska. W ziąw szy  teraz na barki swoje ciężar rządów udziel­
nych, nie w Czersku, ale w Warszawie, urządził swoją stolicę, i odtądto cała 
połowa ziem mazowieckich przestaje nosić nazwisko Czerskiej, jest W a r­
szawską. Przypadkowe księztwo staje się rzeczyw istem, już stolica nigdy 
nfi?opujśei W arszawy. Następcy Janusza będą tu panowali i dzielili się 
księztw em Warszawskiem. Książę zaciera nawet pamiątki Czerska, żeby to
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pierwszeństwo grodu ukochanego ocalić ha zawsze Od księcia Janusza też 
ciągnie się szereg  nieprzerwany książąt warszawskich .Historjja jednak miała 
swoje wymagania i prawa, dla tego Janusz pisał.się w  przywilejach swoich 
najprzód CzersK.m, a potem W arszawskim księciem (Nos Joannes, l)ei gratia, 
Dux Masoviae et dominus Cirr ensis, Varsaviensis, Visegrodiensis, Zukioczy- 
miensis, dominus et princeps Czeehonoviensis3. Później Janusz okazalszego 
naóył tytułu, bo pisał się księciem mazowieckim i ruskim, -gdy z bratem 
wspólnie nabył praw pewnych do ziemi Belzkiej na grodach Czerwieńskich; 
wtedy pospolicie skracał swój tytuł i pisał się tylko panem albo dziedzicem 
na Czersku, jednym wyrazem obejmując już cały skład swojego Mazowiec­
kiego państwa, nie wymieniając naw et W arszawy. Książę Janusz, rozsą­
dny i poważny, zupełnie prżeciwny typ przedstawiał z bratem swoim Ziemo­
witem, ksią; ęciem młodym, zapalonym, ambitnym, marzącym o wielkości i pa­
nowaniu. Prawda, że Ziemowit mógł najśmielsze piastować nadzieje, do któ­
rych go upoważniał stan ówczesny Polski. Król Ludwik umarł zostai. iwszy 
tylko dwie córki. Ziemowit władzy jego wprzódy nie uznawał, teraz pan 
rozległego kraju liczył na to, że koronni panowie ob wołają go królom, ujęci 
nadzieją przywabienia Mazowsza do jedności narodowej: miał nawet silne 
stronnictwo, z którego ptrmocMdobijał się tronu wbrew Jadwidze, potem zaś 
ostygnąwszy nieco V» zapale^hcial panować razem z Jadw ,gą. Przerachowai się 
i poniżał, narażał godność swoją i spokojność Mazowszu, a mimo to nigdy ni­
czego nie mógł się nauczyć. Nie v idział tego, ż< naród polski dojrzawszy, na 
swoje barki wziął ciężar własnych spraw i że nie można było do niego prze­
mawiać w imię prawa kilkowiekowego Piastów, w imię dynastyi i dziedzicz­
ności, które się przeżyły. Gdy książę się narzucał i tem obrażał naród, tym­
czasem wielka myśl federacyi słowiańskiej dojrzew .ła. Janusz spokojniej­
szy, spoglądał trze. wiej na wypadki, umiał zgadnąć dążenia narodu. Nie 
bawił się w  marzenia, przyjął eałem sercem to, co wyrobiła historyja i do te­
go się z»stosowrał. Pojął, że rodzinie Piastów zejść należy ze stanowiska 
wry /szego  na podrzędne, bo nastały nowe czasy litewsko-polskie i świetnej 
doby kierunek brali na siebie Jagiellonowie. Piastom zostały sio tylko wiel­
kie wspomnienia historyczne, bo dobę swoją przeżyli. Powinni byli jednak­
że rąk nie opuszczać i na stanowisku podrzędnem bez zazdroś'rt służyć dalej 
sprawie narodu, to jest poświęcić się dla Mazowsza i zachować wierność dla 
Polski. Tylko w dobie podziałów książęta mazowieccy różnych dzielnic mo­
gli dobrze wyglądać obok Piastów i innych linij kujawskiej, polskiej, krako­
wskiej, sżląskiej. Gdy zaś królewstwo Przemysława wzrastać zaczęło i sku­
piając na około siebie małe dzielnice budowało jedność narodową, każdy kto 
tylko miał oczy, widział, że tu rozwijało się now e życie, tworzyła się narodo­
wość historyczna, prawo pospolite. W  takiem położeniu pierwszy lepszy król 
polski mniej juz zważałby na prawa książąt, kiedy reprezentantem był jedności 
i ustanawiał wolność narodową. Od wieku już  trwała tą praca wewnętrzna 
Polski i w  dobie Jadwigi Ziemowit powinien był tak samo widzieć rzeczy, jak 
książę Janusz. Gdy jednak nic szedł na równi z ruchem wieku, ściągną! za­
tem na siebie najprzód niechęć, polem oręż. Za niewczesną dumę książęcia 
pokutował kraj Płocki, kiedy obok leżące księztwo Warszawskie pod rzą­
dem Janusza, błogiego używało spokoju. Wtenczas kiedy brat dobijał się 
tronu polskiego, Janusz uznawał się przyjacielem królowej Bośniaczki, wdo- 
wy po Ludwiku, tak same lak się kiedyś uznawał lennikiem króla Ludwika, to 
jest nie zmieniał w niozem sw j ch do Korony stosunk 5 wy bo tylko w' zgodzie z nią



mógł coś zyskać. Nic wahał się przyjąć tytułu jej domownika, dworzanina. 
Z a  to krolowa dawała mu przywilej na pobieranie 2 ,400 złp corocznego do­
chodu z żup bocheńskich w kwartalnych wypłatach. Wzajemnie książę zo­
bowiązał się Kroiowej dostarczać po 30 kopijników, na każdą potrzenę wo­
jenną, a gdyby wiecej kiedy ich z dobrej woli dostarczył, miał za to pobierać 
stosowne wy lagrouzenie według ustaw. Było to właściwie zobovviązanie 
się nie w zględem Elżbiety Bośniaczki, ale względem tej jej córki, która miała 
wstąpić na tron polski (przywilej w Chryzie w Kroacyi z d. 20 Grudnia ro­
ku 1383, Katona}. Godna jest czci ta wierność księcia Janusza dla królo­
wej węgierskiej, bo to ona dała nam Jadwigę, a przez nią Władysława Ja­
giełłę i zbliżała najpiękniejszą dobę dziejów. Pracował z panami małopol- 
slaemi wspólnie zacny Piast dla Polski całej i zyskał więcej luz Drar niestiu- 
ciwszy sławy, nie zgubiwszy łudzi i niezniszozywszy kraju. Postępowanie to 
ks. Janusza nie było skutkiem obawy, ale głębokiego, dojrzałego rozumu 
Jeżeii szło bowiem o jego osobistą odwagę, dawał tego dowody, że jest mężem 
wspaniałego, rycerskiego serca. Od lat dawnych wszedł w związki ródzin- 
ne z dynastyją litewską, ożenił się bowiem z córką księcia Trok i Żmudzi, 
Kiejstuta. Był to z jego strony również krok polityczny, a wielkiej donio­
słości. Od czasów Łokietka, Polska coraz bliżej i serdeczniej wiązała się 
z Litw ą przeciw zakonowi Krzyzakow. Książę Janusz swojemi związkami 
z rodziną litewską lorował drogę przyszłemu dobremu porozumieniu się dwóch 
narodów, postępował torem Łokietkowym. Książę Janusz reprezentant na 
swojem pograniczu cywiiizaeyi zachodniej, wywierał nawet pewien wpływ 
moralny na Litwę, posiadał w niej swoich przyjaciół, panował wreszcie na 
gruncie neutralnym, pośrednim pomiędzy dwoma srodze nieprzyjaznemi sobie 
żywiołami, L itwą a Zakonem Krzyżackim. O jego ziemię biły bałwany 
wzburzonych międzynarodowych niechęci, a książę tyle słabszy od sw oieh 
sąsiadów, musiał trzymać wysoko i wspaniale chorągiew Mazowsza. Do te­
go nieraz wstrząsały Litwrą wielkie wewnętrzne burze; chwilowy zw y­
cięzca rozpościerał panowanie, wtedy jego przeciwnik ratował się uciecz­
ką. Warszawskie Mazowsze bywało przytułkiem i schronieniem jednym 
książętom litewskim uciekającym z Ojczyzny, leżało po drodze drugim, 
którzy z nienawiści dla swego wroga, biegli oddać się ślepo zakonowi. 
Cz) ż to nie mądrość książęca w tem była, „e w tał ich okolicznościach, Ma­
zowsze kwitło spokojne i szczęśliwe? Cóż znaczyła jego potęga przeciw L i ­
twie, przeciw tej Litwie, która za innych czasów biegnąc na łupy do krajów 
polskich, zebrawszy się gdzie nad granicą wpadała jak ptak do puszczy i la­
sami mknąc się niby jak łoś spłoszony nagle wynurzała się pod Jadowem, pod 
Łęczycą, pod Sandomierzem, przeciw Litwie, która pożogą znacząc swoje kroki 
paliła Ciechanów i Płock w oczach książąt? Minęły już  czasy, kiedy Litwa 
napadała i niszczyła grody mazowieckie, teraz wolała ju ż  szukać korony pol­
skiej, mz Mazowsza, tak mądry książę względem mej się postawił. Owszem 
książę tyle był potężnym, że działał zaczepnie wzgiędem Litwy. W  czasie 
wojny Jagiełły z Kiejstutem, Janusz tytułem posagu po żonie zajeżdżał na 
Podlasiu litewskie zamki, Drohiczyn, Mielnik, Suraż, Kamieniec. Nie mógłby 
tego inaczej ronić, gdyby me te związki z rodziną panującą na Litwie, które 
i jego samego poniekąd zrobiły księciem dynastyi, wciągnęły w  sferę polityki 
litewskiej. Tak posuwały się nieznacznie na wrschod granice cywiiizaeyi. 
Właściwie oddawna już  to Podlasie, po zniszczeniu Jadźwingów, stało otwo­
rem dla Mazowsza, i coraz więcej napływało uo niego osad chrześcijańskich,
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ale w tej sprawie kolonizacyi książę znakomitym był mistrzem, i więcej zro­
bił, niż wszyscy poprzednicy. Podlasie mazowszało. Coraz więcej budowało 
się dróg ku przyszłej unii. W ojna na Podlasiu poróżniła Janusza z Jagiełłą, 
wrogiem Kiejstutowym, a przecież umiał książę doskonale załatwić swoje po­
rachunki z tym panem, który wbrew zapewne jego oczekiwaniu, wstąpił na 
tron polski. Nastąpiła zgoda w rodzinie, rozerwana nieszczęśliwemi wypad­
kami. Jagiełło, ulubieniec kiedyś stryja, brat i przyjaciel serdeczny Witol­
da, goaząc się z księciem warszawskim, otwierał drogę najszczerszemu po­
rozumieniu się. Ziemowit uległ tej rzeczywistej potędze. W ładysław Jagiełło 
po koronacyi z Poznania umyślnie zwrócił drogę na Mazowsze, żeby poznać 
łsobiście dwóch braci i zaprosił ich z sobą do Wilna, na wielką uroczystość 
chrztu Litwy. W  W ilnie  nasi książęta mieli udział w nawracaniu Litwy, 
albowiem jako świadkowie podpisani są na dwóch aktach królewskich doty­
czących się rozszerzenia w iary (d. 20 i 22 Lutego, S/tarbiec Daniłowicza t. 1, 
str. 265— 266}. Ziemowit ożenił się w Wilnie, z siostrą W ładysława Ja­
giełły, Alexandrą Olgierdówną. Janusz trzymał ciągle z królem w zajściach 
litewskich, i tutaj dał dowód swego wysokiego rozsądku, aieukontentowany 
Witold burzył się z powodu, ze nie został wielkim ksiąźgciem. lecz uległ 
w boju i drogą przez dawnych zbiegów litewskich ubitą, schronił się na Ma­
zowsze do Janusza. Książę ozięble przyjął swojego szwagra i u stołu nie 
dał mu złotego puharu, co hyło dowodem niełaski. Rozgniewany Witold po­
jechał więc do Ziemowita, który za wiele sobie pozwalając, przyrzekał mu 
pośrednictwo u króla. Anna Witoldowa żona, z dziećmi, siostrą męża i bra­
tem, pospieszyła za nim na Mazowsze, oczekując pociechy ze zmiłowania Ho­
żego. Janusz lepiej sobie poradził, ^ i e  przyjął brata po książęcemu bo 
byłby to rodzaj manifestacyi z jego strony w obec króla, ale zrobił wszystko, 
co mu nakazywało sumienie i obowiązki, sam pojechał do Krakowa ido królo­
wej Jadwigi za Witoldem prosić. Ziemowit obiecywał i nic nie zrobił, Ja­
nusz nie dał puhara, ale czynem spełnił pośrednictwo. Nie udało mu się 
w  Krakowie, zatem wysłał gońców do księżnej Anny i Witolda, żeby ocalili 
się ucieczką, chociażby do zakonu. Gdy nieco później wyrównały się nacią­
gane stosunki między Witoldem i Jagiełłą, książę Janusz własnym kosztem 
zgodę opłacił, bo niesprawiedliwy Witold nie uwzględniając ani położenia 
szwagra, ani jego zacnych s ta rańS n igdy  zapomnieć nie mógł owego puharu 
i odebrał księciu ziemie drohicką. Ale straszniejsze miał zajście Janusz 
Z zakonem krzyżowym. Pograniczna z Litwą ziemia Wizka, należąca do księz­
twa Płockiego, była w zastawie u Krzyżaków. Raz Witold i Korybut cią­
gnęli z L itwy przez Mazowsze, w orszaku króla powracającego do Polski. 
Kiedy otarli się o Wiznę, załoga krzyżacka w tym grodzie dała im zaczepkę. 
L itwa więc uderzyła na zamek, zdobyła go i przez miecz przepuściła załogę, 
eo zresztą nie miało ważnych skutków, zwłaszcza, że Witold sam przyjął ła­
skę zakonu. Później w ije  zniecierpliwiony długą niewolą i nieczynnością. 
Witold wydawszy wojnę Skirgielle, opanował Trokr Kowno i Wiznę. Cze­
kał książę Janusz, że szwagier wyda mu, jak należało, gród mazowiecki, ale 
zawiódł się. W izna dostała się napowrót Krzyżakom. Zemsta Krzyżaków 
uderzyła razem i na Litwę i na Mazowsze. Budował książę Złotoryę, zame­
czek nad Narwią, przy samej granicy posiadłości krzyżackich. Mędrszy, jak 
ojciec linii mazowieckiej, nip^ścigał Krzyżaków, ale ich chciał pohamować. 
Oparty o Polskę i Litwę mógł być bezpieczny, bo w mnem położeniu nie bar- 
dzoby się odważył wznosić zamki, które miały stanowić obronę Mazowsza, od
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zakonu i przegrodę mu do dalszego posuwania się w głąb ziemi mazowieckiej. 
Budując zamek, trzymał około Złotoryi, kilka hufców dla obrony pracujących 
od napaści, i szczęśliwy widział, że roboty zbliżały się do końca. Gdy ksią­
żę zwiedzał budowy, upatrzyli tę chwilę Niemcy, Rudolf i Wallenrod, dwaj 
komturowie z Balgi i Ragnity, napadli księcia nagle, na koń go wsadzili i no­
gi mu pod brzuch koniowi uwiązawszy, niby jakiego Mazepę, dla prędkości 
ucieczki przywiedli przed Wielkiego mistrza, a z nim grono jeńcfl w mazo­
wieckich. Kiedy się o tem szaleństwie król dowiedział, posłał zaraz gońca 
do mistrza i zagroził wojną nieprzejednaną. Uląkł się teraz niewcześnej na­
paści mistrz, zaraz księcia i jeńców wypuścił, opatrzył wszystkich na drogę 
i dodał im koni dla wygodniejszego powrotu (r.  1393). Ziemowit zastawi! 
później bratu ziemię'Wizką, z całym do niej należącym powiatem Goniądz- 
kim; Ziemowit tracił, Janusz zbierał ziemie mazowieckie. Zastaw  był na 
lal dziesięć. Janusz wyliczył bratu 4,595 kóp groszy pragskich, a osobno 
miał 150 kóp groszy wydać na wzmocnienie i na zbudowanie nowych zamków 
w ziemi Wizkiej i p o w i j e  Goniądzkim. Obok Złotoryi miał się dźwignąć 
rząd inny pogranicznych twierdz: granitową skałą Mazowsza był książę Ja­
nusz. Byłaby to jednak praca zmarnowana, gdyby po dziesięciu latach przy­
szło z niej innemu korzystać. Książę w iedz ia ł '’ 'co robił; przekonany był, żo 
Ziemowit długu zaoiągnionego nie spłaci, wszakż" i tak długie lata była zie­
mia W izka w zastawie zakonu. Dla tego nowy traktat zastawny stanowił 
warunki i dla przyszłości ziem podziewięeiu latach, żedopóki spłata długu nie- 
nastąpi, książę Janusz i następcy jego mieli ciągle posiadać ziemię Wizką, od 
roku io roku, który się rachował na Boże Narodzenie. Był to czyn wysoce 
patryjotyezny ze strony księcia Janusza. Ziemię trzeba było wprzódy uwol­
nić z pod zastawu krzyżackiego, w którym lat wiele zostawała. Układ ten 
pomiędzy bracią stanął w Błoniu w Grudniu 1401 r. ( KodekI  Lubomirskiego, 
str. 138). Krzyżacy zemstą uniesieni nie wytrzymali. Z Koroną polską 
mieli zajście o ziemię Dobrzyńską, z książęty mazowieckiemi o Wizką, z Li­
twą o Zmujdzką. fńeie li  sie rozpościerać* po świeeie polskim, a tu ich Ja­
giellonowie coraz więcej ścieśniali, Król gotów był wykupić ziemię Do­
brzyńską, książę Janusz Wizką; chociaż siłą oręża mogli sobie powrócić to, 
co swoje. Krzyżacy nie oceniali tej szlachetności, że król chciał spłacać dłu­
gi Władysława Opolskiego, któremu Krzyżacy ze złą wiarą na ziemię Do­
brzyńską pożyczali pieniędzy. Ale zakon uchylał się od sprawy, zwłóczył 
wy kupno, formalności stawiał różne, :.żeby nie wziąć pieniędzy i nie oddać 
ziem. Gdyby jeszcze król, ale ten dumny Piast mazowiecki, ten książę Ja ­
n u s z , co urągał wykupnem potężnemu zakonowi! Miałżeby ten książę 
posunąć się do kroków tak nieprzyjaznych, tak obraźliwych, gdyby nie stał za 
nim z tyłu potężny król polski? Króla nie dosiądź zakonowi, ale księcia mo­
żna przestraszyć/ 1 znowu dumny zakon nie rachuje, nie patrzy w  zemście 
swojej, ze to nie sprawa z małym książęciem, ale z dzielnym obrońcą praw 
Polski, stojącym na przedniej straży praw całej narodowości. Pomimo więc 
świeżo poprzysiężonego pokoju w  Raciążu z Koroną, Krzyżacy uknuli spisek 
na księcia. Czekali, aż król, który bawił się w Wielko-Polsce, powróci do 
Krakowa. Książę Janusz siedział na wsi gdzieś na pograniczu z żoną, z sy­
nami, dworem i panami Mazowsza, bo radził z niemi. Przedarli sic Niemcy 
manowcami, schwytali znowu księcia, wszystkich panów i dworzan jego, 
i uprowadzili do Prus. Powtórzyła się niedawna historyja, Król posłał goń­
ca do wielkiego mistrza, o wypuszczenie Janusza, z listem, który w treści tak
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..rzrnitł: „niegodziwieś sobie postąpił mistrzu z księciem korony polskiej, 
który cię niczem nie obrazi*, i napadłeś go po zdradziecku i ująłeś do niewoli; takiej 
zbrodni nie dopuściłby się i barbarzyniec nawet, a przecież to jeszcze księcia 
owego przodkowie was do Prus wprowadzili, nadali ziemiam-' was i zamkami, 
dobrodziejstwami was obsypali. Uwolnić rni^go natychmiast i wszelkie szko­
dy pow róeię, bo inaczej występek haniebny nie pozostanie bez kary i ujrzysz 
wtedy Prusy całe w płomieniach najstraszliwszej wojny«. Mistrz powtórnie 
się zląkł,  wykonał rozkazy i tlomaczyl się przed królem, że uwięzienie księ­
cia bez jego wiedzy s ię^ tało  (1404  r.). Dwa razy król Władysław Jagiełło 
groził o księoia wojną zakonowi To dowodzi potężnego stanowiska i wpły­
wu, jakiego używał ten książę korony polskiej na dworze krakowskim. P ier­
wszy to był P :ast, który nosił za Jagiellonów lak dostojny tytuł. Przedtem 
książęta byli niepodlegli zupełnie, teraz za zmianą okoliczności, weszli w sto­
sunki lenne do Korony, lecz zaw szc jeązcze chcieli udawać niepodległość, 
przynajmniej w obec zagranicy. Ale byli to książęta potężni tylko rodem, 
słabi zaś rozumem i powagą. Ziemuw it do ostatnich chwil, chociaż spokre­
wniony z Jagiełłą, prywatnemi dobrodziejstwami przez niego obsypany, trzy­
mał się na tej s to p i ą  że powiemy, zuchwalstwa z królem i nieraz go gnie­
wał. Pierwszy Janusz zrozumiał, jaka jest potęga wielka w tytule księcia 
korony polskiej; niepodobieństwa nic żądał, a nowo stosunki Polski i Mazo­
wsza umiał obrócili na wspólne dobro swoje i państwa Jagiclłowego. Krzy­
żacy starali się pokłócić braci z sobą, lub z Witoldem, wfguy sio to nie- 
udawało, i dla tego mazowieckie hufce pod dowództwem Abrahama .So­
chy, wojewody płockiego, i Piłka Rogali, wojewody warszac skiego,‘"cho­
dziły nawret za Dniepr, po nad Don i brały udział w sław nym podówczas na 
całe chrześcijaństwo boju nad W orsklą, ze starym Ed_,gą, wodzem T a n e r-  
lana. Obaj panowie mazowieccy krwią swują przypłacili sojusz książąt 
i narodów; wszystko to się działo pod wpływem przeważnym księcia Janu­
sza. Lekkomyślny Ziemowit nie byłby tak loicznym, upartym w swojem 
postępowaniu. Nienawiść krzyżacka mściła się napaściami na pograniczu i ,ia 
tem cierpiał najwięcej książę Janusz, którego państwo wciąż podmywała po­
tęga zakonu, łupiąc kraj i przywłaszczając sobie pobrzezu mazowieckiego. 
Tak wszystko zapowiadało bój straszny, olbrzymi. A gdy Mazowsze popie­
rało zarówno sprawę tak swoją, jak i całej Polski, marszałkowie książąt Ja­
nusza i Ziemowitij, mieli udział w poselstwie do Pragi Czeskiej, gdzie król 
W acław  obiecywał napróżno swoje pośrednictwo. Z wielką radością książę 
Janusz posłyszał wieść o przyszłym boju. W tenczas ziemie mazowieckie 
ujrzały zdziwione na swoich błoniach wielkie chrześcijańskie rycerstwo. Ze 
yeszech stron płynęły hufce, z Korony, z Litwy, ze Zmujdzi, ze Smoleńska, 
z za Dniepru i schodziły się na Mazowszu. Rzeczywiście, był to bój chrze­
ścijański, sprawiedliwości przeciw gwałtowi, l lufy koronne ciągnęły na 
Czerwińsk i Płock. Dwaj bracia mazowieccy połączyli htify swoje z polski >- 
mi, i zwyczajem ówczesnym przez listy wypowiedzieli wielkiemu mistrzowi 
wnjjnę. Po zwycięztwic grunwaldzkiem, książę Fanusz dostał od króla 
Niedzborz (Neidenburg) i Osferodę, dwa zamki krzyżackie. Powiadają, że 
drugiego dnia po bitwie przyszedł książę przed namiot królewski i uklęknął 
przed nim z całeia swojem rycerstwem. Dziękował następnie Bogu i krolowi, 
że zmazał hańbę jego niewoli i krzywd Polski się pomścił, nad nieprzyjacie­
lem upartym, .-wniegodziwym, przemożnym, a przebiegłym. Książę przysię­
gał, że dzień ten pozostanie na zawsze w pamięci ludu mazow ieckiego. Przez
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wdzięczność zaprzysięgał z własnej woli powtórnie wiernosv i uległość swoją 
dla Korony, której w każdej walce z zakonem przyobiecywał w  pomoc siły 
całego księztwa. Janusz byłto mąż prawdziwie narodowy, i podobno jeden 
z całej dynastyi godnie mógł poprawić błąd przodka swego, Koi rada Dotrzy­
mując słowa, uo każdej wyprawy przeciw Krzyżakom należał książę. > a 
wojnę głodową ruszył sam z bratem i synem swoim Bolesławem, który ciągle 
sprawował przy ojcu ryeerskie i dyplomatyczne posługi. Na wojnę głodową 
i amówił nawet książąt szlązkich. Tak więc na chwilę odnawiały się dawne 
czasy, gdy za królem polskim ciągnęły przeciw zakonowi obok wiernych ma­
zowieckich, hufy opolskie, raciborskie, cieszyńskie, 'oleśnickiej żegańskie, l a -  
lińskie, kozielskie, opawskie. Nicdzborz i Dzialdów, drugi raz były wtedy 
zajęte, i cały kraj krzyżacki zniszczony aż po Warmię i Bałtyk.^ Król żąda! 
pomiędzy innemi warunkami zawieszenia broni, aby mistrz książętom mazo­
wieckim wynagrodził krzywdy. Tymczasem zakon stawił ouói rozpaczliwy, 
a pograniczne Mazowsze wyw/ajenini jąc  się pustoszył. Brakowało królo­
w i żywności,  popsuły się drogi od ustawicznych deszczów, dowóz z Mazow­
sza utrudniony. Zawarł więc król rozejm na dwa lata. W iele ciężarów woj­
ny poniosły księztwa Płockie i Warszawskie, a iaduej nie miały korzyści, po­
łożenie geograficzne temu było winno; ks. Janusz wszelako jak mógł zapobie­
gał klęskom. Umiał to cenić król W ładysław. Zaczem w następnej wojnie 
r. 1419, w nagrodę szkód, jakie Mazowszu czynił przechodami, podarował 
książętom zboże, które z Prus sprowadził. Krzyżacy pod pozorem, że Janusz 
i Ziemowit utrzymują ciągle ten stan wojny i króla podburzają, wzbraniali się 
oddać jeńców, do czego zobowiązali się według warunków rozejmu. Męczyli 
ich i w  głodzie trzyumli. Janusz mus.al pisać‘do mistrza wielkiego list ostry 
z Ciechanowa z nową obietnicą, że jeńców krzyżackich odeśle na dzień św. 
Jerzego w dobrem zdrowiu, a miał Ich dosyć, przyprowadził ich księciu Z ie -  
mak -ze Smogor/ewa. Nawet Witold wdawał się i obiecywał mistrzowi, że 
podwójną liczbę swoich jeńców' krzyżackich z L i t a y  powróci. Dopiero mistrz 
ustąpi! Gdy księcia trzeci raz uwięzie nie można było, w podobny przynaj­
mniej sposób mścił sio zakon, gdy książailla wydobycia swoich i sam powró­
cił ofiary i nakłaniał do nich Witolda. Pomimo tego liart nieustawal w księciu. 
Kiedy ostatni rozejm poprzednio przedinżony wyszedł, Janusz sam na czele 
wojsk swoich w przedniej straży wkroczył do dzierżaw zakonu i walczył 
jeden, nie poparty przez króla. W e  dwa lata później pokój nad jeziorem Miel­
nem, przerwał na Jat kil -1113.4010 te krwawe boje. Zeszła z poła chorągiew 
księcia Janusza, na której dwa orły i dwa puhacze na krzyż w szachownicy 
białej i czerwonej, herb księztwa oznaczały. Powiewała teraz w pokoju nad 
zamkiem księcia. Bo już stanowczo Mazowszu granice dawne i bezpieczeń­
stwo od napaści zapewuiione zostało i handel miał się odbywać na dawnych 
zasadach. Jeżeli Korona polska mało zyskała na tym pokoju, dobrobyt Ma­
zowsza pod gospodarnym księciem mógł się teraz swobodnie rozwijać. I  roz­
wijał s i f  ciągle w czasie wojny, c c i  dopiero w  czasie pokoju? Księztwo je ­
go było rozleglejsze, niż płockie i liczniejsze w niem miasta. Książę ściągał 
ludnofść pod swoje berło zacueui panowaniem. Opiekę dawał zarówno lu­
dziom jak  i gromadom. Nadawał miastom prawo chełmińskie, przyzwy czajał 
je  do samorządu, inne miasta podnosilynzamieniając je z  u łości. N iebyło  
ani jednego miasta, klóremuby nie dał jakich przywilejów, jakichś wol­
no ;ci. Wyszogród odznaczał s ię K ie lk ą  liczbą fabrykantów i zamożnych ku ­
pców, był miejscem składowem na towary. VI arszawa niesłychanie się po­
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dniosła, ku czemu jej niesłychanie posłużyło położenie geograficzne w zbie­
gu lub pobliżu rzek wielkich, Wisły, Narwi i Bugu. Nowa ta stolica 
księztwa, w środku jego położona, szybko wciągnęła do siebie stare osa­
dy, jak Solec ważny targiem na żywność. Płynęła podówczas na północnej 
stronie około W arszawy rzoczka Brząsna, dosyć wielka, żeby na niej mo­
g ły  stać folusze i młyny, szlifiernie i blaoharnie.. Po nad nią poczynało się 
już  wtedy budować Nowe Miasto i W arszawa tak rosła, że zamek i stoli­
ca przybierała nazwę starego Miasta, dla odróżnienia od Nowego. P rze­
niesieniem wreszcie do W arszaw y kollegijaty, uorganizow aniem archidy- 
jakonatn, książę dźwignął prawie nowe w tych stronach biskupstwo. Zie­
mia Czerska i Warszawska^ składały od dawna część dyecezyi poznańskiej,, 
która wprawdzie miała kilka archidyjakonatów', lecz ten nowy w>arszawskir 
z Czerskiego zamieniony, a oddalony od stolicy biskupiej, pod okiem księcia 
rychło rozwinął się w swoich prawach i stanowił jakhy biskupstwo mniejsze 
w biskupstwie większem. Od tej to zapc\vne_£h\vili datuje prawm, a raczej, 
zwyczaj,  pretensyja biskupów' poznańskich, że pisali się i warszawskiemi. 
Mieszczanie warszawscy podpisali w r. 1422 pokój z Krzyżakami. Książę 
Janusz był wielkim kolonizatorem swojego państwa. Historyi szczegółowej 
zbierać-fakta. Ile to jednak ziem pustych nadał swojej szlachcie, ile włości 
osadził, ile założył parafij, ile pobudował kościołów'! Jeżeli nie sam bezpo­
średnio .wpływał na te wszystkie szczegóły zagospodarowania się. Mazowsza, 
zawsze ożyw iał, podawał wszystkiemu chętną rękę, dzieląc sir zc szlachtą 
ziemią i lasem, kraj zaludniał, oświatę rozszerzał, służył Kościołowi. Bez 
ksigeia Janusza i połow yby nie było tych osad, tych fuudacyj, tych parafij 
i kościołów. Rządził i sądził sprawiedliwie. Urzędnicy jego i panowie 
w obec księcia i przeciw księciu wy stępowali bez obawy. Pamiętny będzie 
po wszystkie czasy przykład Andrzeja Ciołka z Żelechow a, wojewody księcia, 
który gdy zasiadał w Czerwińsku na rządach, na których miał sprawę szła-  
chćiii z księciem o pewną majętność, wydał za szlachcicem wyrok, lubo swo­
im nieprzyjacielem, chociaż inni sędziowie przez wzgląd na księcia przeciw' 
szlachcicowi głosowali. Starał sic Janusz,  zaprowadzając jedno prawo 
w księztwie, umniejszyć powagi duchowieństwa, które nie znosiło żadnych 
ciężarów i nie podlegało żadnym krajowym sądom. Był to zwrot dość pospo­
lity już nowych czasów. W szakże tutaj nic nie ubliżało sie śc ię tem u po­
walaniu i prawom Kościoła, chodziło tylko o zmniejszenie w pływu wyłączne­
go; gdy stan szlachecki wyrównywał się i sam miał pozostać na powierzchni, 
więc znosił wszystkie nierówności w łonie swojern, narosłe od wieków. Na­
reszcie i państwu nałe. ało się jakieś ustępstwo, scentralizowanie się, jedność. 
Nie mógł jednakże tutaj książ nie poradzić, owszem sam musiał zatwierdzać 
prawa Kościoła płockiego, uznawać jego jus ducale, prawo niepodległości 
książęcej; stara! się za to ująć duchowieństwo dla siebie i szlachtę, która się 
opierała płacić dziesięciny, zobowiązał, że nie stawiała dłużej oporu. Ula 
celów prawodawczych książę ciągle zwoływał zjazdy; były to zupełnie ma­
zowieckie sejmy. W  Zakroezymiu, Czersku i W arszawie obradowano. Ślady 
dziewię.ciu takich sejmów znajdujemy w przywilejach i wspomnieniach; było 
ich jednakże niezawodnie więcej. Pod tym względem trzeba oddać sprawie­
dliwość^ Ziemowitowi płockiemu; obadwaj książęta współzawodniczyli z so­
bą w prawodawstwie. Po Kazimierzu Wielkim kto wie, czy oni dwaj nie 
byli największemi prawodawcami nie samej Polski, ale w Polsce Mazowsza. 
Po zakończonej wojnie z Krzyżakami, Janusz złożył tylko jeden sejm pra­
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wodawczy; powodem do tego ważnym była mu śmierć brata płockiego w ro­
ku 1426. Miał ten sejm znaczenie dla Mazowsza donośne, niepospolite, bo 
na nim obradowali wszyscy ziemianie razem, Janusz sprosił synowców sw o­
ich i panów księztwa Płockiego, tak więc wszystkie ziemie mazowieckie 
razem obradowały. N a jm ędrszy  i najznakomitszy z książąt swojego wieku, 
powiada o nim Długosz. Historyją potwierdziła słowo to zacne, które mogło 
poniekąd entuzyjazmem sio zwać, bo wiadomo, że Długosz był przez całe ży­
cie gorącym Piastów, a zwłaszcza mazowieckich, przyjacielem i że tę miłość 
po wszystkich kartach swojej Kroniki rozproszył, chociaż opowiadał na nich 
dzieje Jagiellońskie, nllomo inter suae aetatis princeps sapientissimus et 
insignisa mówi Długosz i dodaje, że rozsądnym wymiarem sprawiedliwości 
ziemię swoją do kwitnącego doprowadził stanu, w rządach umiarkowany, 
mógł być dla innych wzorem i przykładem. Umarł d. 8 Grudnia 1429 roku, 
w sam dzień M. Pocz. N. Maryi Panny, przeszło stuletnim starcem. Panował 
udzielnie lat 47, tylko po śmierci ojca, bo i za życia jeszcze rządził w Czer­
sku. Widział najpiękniejsze lata Polski, kupienia się jej i jednoczenia. W i­
dział sejm wiślicki, przyłączenie grodów czerwieńskich, założenie akademii 
krakowskiej. Jłrał udział w osrromnym fakcie sprzymierzenia się Korony 
z Litwą. Dożył pociechy, że zakon krzyżacki poniósłszy cios śmiertelny, 
gryzł ziemię. 7ja to w rodzinie miał smutki, ale nie dziw, bo sam gościł dłu­
go na ziemi. Przeżył jedynego syna swojego Bolesława i tron warszawski 
oddał wnukowi, także Bolesławowi. iNiedawna to zdobycz nauki, pewność 
o tym następcy Bolesławie, że był Janusza wnukiem, dotąd go miano za syna. 
Książę ten Bolesław IV (1 4 2 9 — 54 r.) wstępował w ślady dziada. Rozumny, 
światły, szlachetny, cały się poświęcił staraniom około księztwa, w czem się 
zupełnie zgadzał ze stryjem swoim Władysławem płockim. Składali ohadwaj 
wspólne zjazdy prawodawcze, podnosili miasta. Bolesław polecił Maciejowi 
z Różana i'Świętosławowi z Wojcieszyna przekładać na język polski, dawne 
prawo polsl ie i mazowieckie. W  ogóle Mazowsze za tych dwmch panów swoich 
ciągle kwitło w obuilwu częściach swoich, bogaciło się, zaludniało. Książę 
spokojny, Bolesław, jednakże wojny prowadził. Chociaż uznał wielki fakt 
dziejowy, przestrzegał prawa swojego i w  r. 1440, kiedy po śmierci Zygmun­
ta Kiejstutowicza wybnchty w Litwie liiespokojności, zajął na mocy da­
wnych umów, Bielsk i Mielnik, dwa grody i ziemię Drohicką, to jest całe to 
Podlasie, które jeszcze dziad jego otrzymał od króla Jagiełły na wieczność, 
a które Witold Mazowszu wyrwał. Z powodu tego zajęcia BoJesławowego, 
wybuchły gwałtowne nieporozumienia Litwy z Koroną, Brat królewski Ka­
zimierz Jagiellończyk zostawszy wielkim książęeiem, orężem dobijał się o Po­
dlasie, Korona zaś popierała Bolesława i na sejmach i wreszcie pospolitem ru­
szeniem. W  stanowczej chwili sprawę swoje zgubił Bolesław, bo wziął 8,000 
dukatów i oddawszy Podlasio, ztrzymał tylko z niego jednę ziemię W ęgrowską. 
Prymas Wincenty Kot wysiany na miejsce dla układów, postępowanie księ­
cia nazwał płochem i nierozważnem, a kiedy przyszło do wykonania traktatów, 
nie chciała Litwa nawet W ęgrowa oddać i wielki książę groził, że z orężem 
w  ręku przyjdzie jeszcze po swoje 8,000 dukatów. Spółzawodnika swojego 
Kazimierza Jagiellończyka uprzedził za to Bolesław na innem polu, bo 
kiedy królewie wzbraniał się długo przyjmować korony po bracie Władysła­
wie W arneńczyku, Bolesława na sejmie piotrkowskim d. 28 Marca 1446 roku 
królem polskim obrano. Giżycki, biskup płocki, pierwszy za książętami ma- 
zowieckiemi przemówił, sam Mazur za którymkolwiek z nich, warszawskim,
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czy płockim. Giżyckiego poparł Jan z Czyżewa, kasztelan krakowski 
i za Bolesławem głosował, a gdy i wojewoda krakowski Jan z Tcnczyną był 
tego zdania, Bołesław jednomyślnie okrzyknięty a zaraz go ogłosił królem 
Wincenty Kot prymas Wstrzymano się jednak z koronacyją, ho cały ten 
wybór więcej obrachowany był na rozdrażnienie Kazimierza, na inanilestacy- 
ję., chociaż towarzyszył mu nieudany zapał. Dla Korony pierwszej ,vvagi było 
spraw ą utrzymać uniję z Litwą, wybór zaś na króla księcia Piasta byłby ją  na­
ruszył i może rozżarzył wojnę domową. Rozumiał to dobrze zacny książę Bo­
lesław, jak naród polski i sam dobrow oluie zrzekł się korony, gdy Kazimierz po- 
miarkowawszy się, pokazał wszelką ze swojej strony gotowość. Książę pojechał 
na koronirCyję szczęśliwszego współzawodnika w orszaku 2,000 mazowiec­
kich jeźdźców. Nie tą szlache‘iiością rządził się ku książętom Kazimierz Ja­
giellończyk, Widząc, że naród ich czcią otacza, że lgnie do nich sercem, sta­
rał się książąt zawsze i wszędzie upokorzyć. Władysław i Bolesław widząc 
na co się zanosi, zawarli z sobą traktaty, że ewentualnie po sobie będą 
dziedziczyć w calem Mazowszu, co się królowi nie zdawało. Kazimierz patrzał 
ob jętnie na to, że Litw’a zajęła Bolesławowi Tykocin i Goniądz. Kiedy ksią­
żęta się upominali na sejmie parczowskim o sprawiedliwość, król ięh tak skrzy­
czał, że aż o krzywdęiich ujął się publicznie:kardynał Zbigniew. Ni? jysze- 
Jako nie w skórali z Kazimierzem. Obadwaj prawie jednocześnie pomarli, Bo­
lesław (ob.) w'przód wOpinogórze 10 W rześnia 1454 r. Zostało $uę po duóeh 
książętach grono iliedorosłych dzieci: opiekę nad w szystkiemi i płockiej i war­
szawskiej linii wziął więc biskup Paw eł Giżycki i rządził całym krajem aż do 
r. 1463. W  tym czasie poumierali dwoj synowie W ładysława płockiego i król 
Kazimierz, acz z bólem serca pozwolił Bolesławowiczom warszawskim 
zająć płockie dzierżawy. Czterech ich hyło, jeden Kazimierz został bisku­
pem płockim i braciom panów ania ustąpił. W ięc trzej pozostali podzielili się 
tak, że Janusz wziął Płock, całą dzielnieę, Jęcz bez Rawy wcielonej do Korony 
w r. 1462. W arszaw ska zaś połowa Mazowsza ostatni raz na dwa się księz­
twa podzieliła, warszawskie i'czerskie, pierwsze wziął Bolesław, drngisKon- 
rad. Książę Bolesław (1463— 1468 r.) musiał także ze swojej dzielnicy 
ustąpić królowr Sochaczewa w 1475 r. Niepewny też był, czy wszystkiego 
nie utraci, tak król na niego nastawa! i na całą dynastyję. Bolesław V skła­
dał również zjazdy prawodawcze jak ojciec i pradziad i można powiedzieć, że 
to była ceteha wszystkich książąt tej linii charakterystyczna, to składanie 
sejinówf* to uzupełnianie swego miejscowego prawodawstwa; same statnta, te 
wielkie pamiątki ich panowania, pozostały w historyi. Pod tym względem 
prawodawstwo mazowieckie przewyższa nawet k o ro n y .  W Koronie albowiem 
na sejmach wyłącznie prawie stawały konstytucyje polityczne: praw cm zaś 
około statutów, to jest około zregelowania stosunków' rodzinnych i prawnych, 
zajmowały się nie sejmy, lecz, że tak powiemy, komitety wyznaęzone na ten 
cel umyślnie przez króla. Gotowy zupełnie statut wiślicki Kazimierz Wielki 
przyniósł na sejm, Zygmunt Stary też i sw'ój litewski statut i ten który my­
ślał nadać Koronie po za sejmem układał, spisywać kazał i gdyby nie zawiść! 

panów polskich, którzy się obawiali nowej nad sobą kontrolli, byłby jak Kazi­
mierz Wielki, przyniósł gotowy ten statui na sejm koronny. Mazowsze zaś 
ciche, potulne, nad czernże miało myśleć, jeżeli nie nad podnierieniem, rozwi- 
nieniem swojego prawodawstwa* Korona miała głos wielki w  sprawach tyłu 
zunijowanych z sobą państw i w sprawach ogólnych Europy. W iec na sej­
mach o tych jedynie rzeczach rozprawiano Książęta mazowieccy zaś połity-
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ki wielkiej, a nawet żadnej nie prowadzili, cieszyli się tylko godnością książąt 
Korony polskiej, biegli na wrogów polskich, kiedy ich zawołano i ztąd kiedy 
sami pracowali i to podnosili dobrym zarządem ziemie swoje, kiedy do pomocy 
szlachtę mazowiecką wzywali,  to już  dla poprawy prawodawstwa, które tanze 
oznaczało dobry książąt zarząd, pieczę o bezpieczeństwo ich i spokojność. Ola 
tego na sejmach mazowieckich stają prawa kodexovve, statutowe, urządzają się 
stosunki prywatne ziemian. W  tym ruchu prawodawczym, który obiedwie 
połowy Mazowsza jednakowo zajmujfe, ciągle przewodniczy księztwo W a r ­
szawskie. Już to widzimy trzeci z kolei książę prawodawca gromadzi sejrty 
i zwykle do /mkroczymia. Następca tylko Bolesława V zmienia ten porządek 
rzeczy, ten charakter rządów mazowieckich. Bolesław V umarł bezdzietnim, 
więc za pozwoleniem króla, Konrad czerski połączył swoje księztwo z brater- 
skiern i panuje w całej Mazowsza wschodniej połowie Książęta ducnem 
słabszy od poprzedników. Wielkie pretensyje a mało siły, dumne zamachy, 
tradycyje stare a ckasy inne nie schlebiają zamachom, Piastowemu pilawu. Je ­
den książę z całej-tej dynastyi, co nie uznawał, o ile mógł, nowego ź; cia, 
co się dąsał i gniewem bezsilnym obraź sł Jagiellonów. Nie rozumiał tego 
w sto lat później, do jasno widział w  początkach nowrej ery dziad jego 
Janusz, powiedzielibyśmy wielki, gdyby do małego księztwa mógł się dobrze 
ten przymiotnik zastosować. To pewna, że w  sferze swojej, Janusz był wielkim. 
Przeciwnie Konrad, już w latach dziecinnych odzn iczył się żywą walką na sej­
mach koronnych z Jagiellonami o prawo książąt do Płocka, do -Sochaezew-a, 
do Gosty.iia, do Rawy i w  owe (o już czasy sm .naraził panom koronnym i dy­
nastyi. Jeszczei to innych książąt zalecały niepospolite zalety rozumu i serca; 
Konrad i tj ch nie miał. Chciwy władzy i zaszczytów, dumny, niewiele zdol­
ny, nie był godnym następcą swoich poprzedników, a jeszcze niefortunnie 
szlachtę na siebie obrażał, że był gwałtowny, tę sz lach ty  na której jedynie 
mógł się opierać w- -czasie zawikłań. Gdyby nie broniła Konrada miłość 
narodu polskiego do krwi dawnych panów swroich, byłby eałe dobro swoje 
książę niezawodnie zmarnował, tak był nieoględny, narzucający się, niespo­
kojny. W  r. 1495? po śmierci króla Kazimierza Jagiellończyka ostatni raz 
uśmiechnęło się szczęście Piastom Janusz książę płocki, brat Konrada, 
wystąpił jako kandydat do korony wbrew- Jagiellonom. Był to krok nie­
zręczny, niczcm nieusprawiedliwiony. Bolesław-a IV powoływała do pano­
wania sama szlachta polska, Bolesław nie zaciągał więc żadnej odpowie­
dzialności względem dynastyi litewskiej. Inne było zachowanie się Janusza, 
który w imie dawnego prawa występował, w imie tradycyi, które się już  prze­
żyły, a na to miejsce poczynały się nowe wykluwać w narodzie, Jagiellońskie 
iradycyje po w ieku unii z Litwą. Książę Janusz pojechał na sejm zbrojno, 
Mazurów ie jego głowy do góry bardzo podnosili, a lubo i prymas i marszałek 
boronny obstawali za nim, sejm elekcyjny oświadczył się za Janem Olbra­
chtem.. Skompromitowali się więc Piastowie przed Jagiellonami i padli 
ofiarą naturalnej reakcj i. Kiedy w r. 1495 umarł Janusz, już  nie Konrad 
dziedziczył po nim księztwo, ale Płockie ..cielone było do Korony. Nie 

łusyc na tem, domagał sie od Konrada, aby mu uległość wyznał, ze swoich 
dzierżaw hołd wykonał. Na niekorzyść książąt w ogóle działał nauczyciel 
królewski KaMimaeh, któiy powiadał Janowi Olbrachtowi, żć '1,powinien 
być unus -cx, unus grex, jeden król, jedna trzoda. Konrad musiał hołd w y­
konać. Król nadał mu tedy dożywociem panowanie. Synowie Konradowi 
aie mieli iuż du dziedzictwa po ojcu prawa żadnego, tylko łaskę królewską.
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Dotąd książęta wstępowali na tron sami, teraz już musieli się opowiadać królo­
wi. o względy jego błagać, r^ie przestał na tem upokorzeniu Konrada Jan 
Olbracht, a e nie raz się wdawał w jęgo rządy, bo przyjmował skargi od Ma­
zurów, którzy dowiedziawszy się, że król słucha, coraz natarczywiej poczynali 
rozwodzić się w  Krakowie nad postępowaniem i sprawiedliwością księcia. 
Konrad i majestat Piastów uniżył, splugawił niestosownością swoich związ­
ków małżeńskich. Już brat jego Bolesław ożenił się z Anną Ilanowską, wo- 
jewodzianką bełzką, bo nieznalazł żony w rodzinach książąt. Można to je­
szcze było ten pojedynczy fakt wziąć za wypadek nadzwyczajny, jaki się 
zdarza po dworach. Ałe Konrad już  nawet oczu nie podnosił wysoko. Oże­
nił się z Magdaleną Skawrotówną, notem z drugą jakąś mieszczanką. Potem 
konieczność obronienia się przed Janem Olbrachtem, zwróciła go ku wielkiemu 
księciu Moskwy, Iwanowi i posłał Jana z Podosia w  swaty o jego córkę He­
lenę. Zawiodły go nadzieje, bo z księżniczką ożenił się spółzawodnik jego 
Jagielloński Mexander, wielki książę Litwy. Konrad poszukał więc w Li­
twie Jla siebie żony i pojął,trzeci raz Annę Radziwiłłównę, oórkę magnata 
litew skiego. Małżeństwo to musiało byą,; polityczne. Nie wiele co jednak 
przydało się Konradowi, jak  to wypadki późniejsze pokazały. Konrad umarł 
r. 1503 i zostawił dwóch małoletnich synów: Stanisława i Janusza. Niechciał 
panujący po Janie Olbrachcie, Alexander, zostawić, ich przy wszystkich 
posia ościach ojca. Ale ustąpił proszony o to na sejmie. Dwaj młodzi 
książęta utrzymali się więc przy księztwie Warszawsko-Ozerskiem. którem 
rozdzielić się mogli. Pozwalała im koustytucyja nawet dzielnice swoje prze­
kazać synom, gdyby ich mieli. Pozwoliła i dziedziczyć nawzajem po sobie, 
gdyby jeden z nich nie zostawił potomstwa. Lecz wszystkie te urządzenia 
odnosiły się tylko do książąt płci męzkiej; gdyby rodziły się same tylko córki, 
wtedy Mazowsze miało przejść do Korony z prawami, jakich używało u sie­
bie, córki zaś według godności obiecywał król wyposażyć. Tymczasem aż do 
pełnoletności książąt rządy objęła ich matka Anna Radziwiłłówna (ob. Knryhl. 
pow&z. tom 1, str. 910). Też zawsze skargi, co na Konrada, biegały do 
dworu i na Annę. Król się ciągle w rządy księztwa wdawał, Anna zaś, jak 
mąż, nie umiała uspokoić szlachty mazowieckiej, to jej odbierała dawne przy­
wileje, to dosyć wolne prowadziła życie. Drażniła bliższych i dalszych Nie 
umiała też wychować synóvę, którzy z dat młodych oddali się rozpuście. Fakt 
uderzający w  dziejach, że gdzie ginie stara zasada, tam i reprezentanci jej są 
to ludzie nędzni, podupadli na duchu i skarłowacieli. Tu umierała zasada, 
kończyła sic udzielność Piastów i jakichże ta zasada miała tu reprezentantów! 
Panowanie Anny upłynęło wśród zaburzeń domowych: szlachta z orężem 
w ręku dopominała się, żeby złożyła rządy i usamowolniła synowo W r. 1517 
wreszcie ustąpiła księżna znękana pogróżkami posłów koronnych. Odtąd pa­
nuje Stanisław i Janusz razem, nie rozdzieliwszy się księztwem. Anna 
starała sje potem o małżeństwo z królem Zygmuntem Starym, chciała albo sa­
ma wydać siebie, albo córkę którą. Podobało się to wielu, nawet prymasowi 
Łaskiemu, bo króla wprowadzało nietylko w rodzinę książąt mazowieckich, ale 
dawało mu i po nich prawo do spadku. Małżeństwo niedoszło i księżna nie­
długo umarła r. 1521, mówią że otruta przez Katarzynę Radziejowską, woje- 
wodziankę rawską, która obudwu książąt, jej synów, bałamuciła, na co Anna 
złem okiem patrzała. Rzecz ta co do otrucia niepewna, to pewna, ie  woje- 
wodzianka chciała się wydać za książąt, lecz straciwszy nadzieję, gniewem na 
nich się zapaliła. Książę Stanisław miał się żenić z siostrą wielkiego mistrza
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krzyżackiego Alberta Brandeburga, lecz wojna z zakonem przerwała o to ukła­
dy. Stanisław umart w 1524 roku, Janusz w oółtora roku później 1526 r. 
Znowu mówią, że potruła ich Radziejowska. Prędzej to prawda, że obadwaj 
książęta pomarli na chorobę dziedziczną w  domu książąt mazowieckich, to jest 
na suchoty. Mazowsze po teh śmierci zachowało jeszcze jakiś rodzaj nieza­
leżności w Koronie (ob. Micesgerenci mazouńeccy w Enrykl. poibsz. t, XXV, 
str. 185). Sioslry książąt dwie zostały. Z jedną Zofiją ożenił się najprzód 
Aloizy Pechri. magnat węgierski, później zaś Stefan Batory, książę siedmio­
grodzki? starał sie też wprzód o jej rękę Bertold hrabia z Hennebergu, krewny 
domu hrandebnrgskiego. Druga młodsza Anna poszła za mąż za Stanisława 
Odrowąża, wojewodę1 podolskiego, potem ruskiego, który odtąd przez dumę, 
począł się przezywać hrabią. Anna zaś pomimo małżeństwa była księżną, 
choć' mąż został sam później wojewodą. Król Zygmunt Stary wyposażył księ­
żniczki. Małżeństwa te pokazują ciągle, że poziom towarzyski, spoleeznjr, 
książąt ciągle się zniżał; już bowiem niotylko książęta żenili się m ie j,  jak im 
wypadało, ale i księżniczki szły za mąż za panów. Zofija nie zostawiła po­
tomstwa. ale Anna zostawiła jedyną, córkę Zofiją. »Ta, powiada Niesiecki, 
pierwszym związkiem żyła z Janom, hrabią Tarnowskim, kasztelanem wojnic­
kim, starostą sandomierskim, atoli bezpotomne małżeństw o było. W dową z r -  
stnwszr, acz Zygmuntowi Augustowi, królowi polskiemu, któfy ją-elioia! miłł. 
y i tade t  sceptri sociam, wymówiła się słusznemi przyczynami, jednak za raiią 
i błogosławieństwem papiezkiein i krewnych naleganiem, poszła za JanaKosiL 
kęy wojewodę sandomierskiego- Pochwałami jej zagęścili historycy księgi 
swoje. Jakoż była to pani świątobliwa i wzór pobożności, tak: wdowom jako 
i zamę.żnjm matronom; co tydzień raz przynajmniej do t ijemniri ołtarza , rz> -  
stępowała)) i t. d. Jak matka nazywała się ciągle księżną, brata po niej tytuł 
mazowiecki. Jej i Kostki córki Anna, żona Alexandra, wojewody wołyń­
skiego i Katarzyna Sieniawska, podczaszymi koronna;' prowadziły dalej ród 
książąt mazowieckich po kądziełi. Ostatni książęta warszawscy, Janusz i S ta ­
nisław, leżą u śwe Jana w Warszawie, nagrobek im wyniosła siostra Anna 
Odrowąża, kiedy była jeszcze panną. Jul. B.

WarŚzaTfSkie księstwo, wielkie księztwo napoleońskie ( 1 S 0 7 —  1815). 
Napoleona I widoki nigdy nie sięgały aż do Wisły. Zaw'arł pokój w  Campo- 
Formio w  r. 1797. W  Liwurnie legijony polskie armatami zmuszał, żeby szły 
krew przelewać za Francyję i ginąc w' San-Domingo. Wielki pokój W Ł u -  
nevillo ani wspomniał o Polsce. Wyprawa pod Sławków' (Austerlitz, św ie­
tna, piorunująca, skarciła tylko Austryję za usiłowanie nowej koalicyi. Ale 
już wtedy podczas tej wyprawy poczęło się chmurzyć od strony Prus na Fran- 
cyjęt Poseł berliński jechał do ohozu Napoleona targować się o neutralność, 
ale się spóźnił nieco i pochyliwszy czoło ze wstydu, winszował cesarzowa 
wygranej i tę dwuznaczność zaraz mu Napuleon wyrzucił.  Piękna królowa 
w Berlinie, Icólewską swoją dumą urągała Francyi i stronnictwo wojny wzię­
ło wkrótce górę. Ledwie skończył jedną wojilb z Austryją, widział Napo­
leon, że będzie musiał zacząć drugą z Prusami. Lecz tu była do przewidzenia 
dałoko łatwiejsza walka. Państwo pruskie stworzone właściwie dopiero przez 
Fryderyka W., żyło tylko jego tradyeyjami, cała historyja jego była we F ry ­
deryku. Urosło na słowiańskiej ziemi i zdobyczami na Słowiańszczyźnie ży­
wiło się i krzepło, ale jeszcze nie skrzepło. Nie był to organizm żywy, hi­
storyczny, wyrobiony nie błyszczał tu żaden odcień narodowości niemieckiej, 
t. j. żadna jej odrębna wlaściumść, jaka była np. wr Saksonii i w  Bawaryi. Pań- 
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stwo to nie miało granic ani naturalnych, ani sztucznych, rozlewało się gdzieś 
w  przestrzeni, porozrywane, nie składało się do kupy, nie miało jedności, ani 
nawet nazwiska, które wzięło małemu plemieniu litewskiego szczepu. Fran­
cyi łatwo było porozrywać to pofastrygowaue królestwo, aby je tylko samo 
miała przeciwko sobie. Dla tego Napoleon siętispieszvł, bo jak się wyrażał, 
chciał jako prawdziwy rycerz stawić się na słowie pięknej królowej, po wy­
słaniu ultimatum. Podobno królowa nazywała go pogardliwie majstrem obu­
wia, Napoleon pragnął jej wziąć miarę na trzewiki. Ale przewidując, że kil­
ka ciosów powali państwo, przypomniał sobie Polaków. Chciał ująiksobie Ko­
ściuszkę i wlec go za swoim tryumfalnym wozem, żeby stał się jego narzędziem 
politycznem. Kościuszko wróciwszy z Ameryki, mieszkał wtedy w Paryżu. 
Kraje polskie składały podówczas dobrze większą połowę państwa pruskiego. 
Napoleon pokazywał skłonność ku podniesieniu tej części Polski na państwo 
niezawisłe; do tego miał się mu nadawać cudownie Kościuszko, mąż sławne­
go nazwiska i ostatni wladzca, naczolnik i f /ę d o w y ,  uznany od narodu pol­
skiego. Ale Kościuszko nie chciał służyć Napoleonowi, bo już  oddawna mu 
nie wierzył, a zwłaszcza od chwili, w której ów konsul rzeczypospolitej 
z  przywłaszczenia idągjdo przywłaszczenia, ozdobił skronie swoje cesarską 
koroną. Kościuszko stanowczo odmówił. Wtedy Napoleon zwrócił uwagę 
na Józefa Wybickiego, zacnego obywatela, najprzód konfedarata barskiego, 
potem przyjaciela kanclerza prawodawcy, Andrzeja Zamojskiego, potem je­
dnego z koryfeuszów reform wielkiego sejmu i wreszcie wygnańca. Zwrócił 
też uwagę na generała Jana Henryka Dąbrowskiego, wodza legijonów, który 
przez łat dziesięć ciągłe przelewał krew za Franeyję i doczekał się tej chwili, 
której inni legijoni^oi nic chcieli się doczekać, t.j. powrotu zbrojnego do ojczy­
zny. Zapowiadały go pieśni narodowi. Tak więc same okoliczności złożyły 
się na to, żeby Napoleona widoki sięgnęły aż do W isły. Przed wyprawą,ce­
sarz studyjował Polskę. Kazał w  archiwum ministerstwa spraw zagranicz­
nych wyszukać dzieło Rulhiera o bezrządzie polskim i ogłosić jo drukiem, 
Był to dowód spółezucia dla Polski, bo Rulhierc malował w pięknych obrazach 
dźwiganie siię narodu z upadku, sprawy konfederacyi barskiej. Dzieło to 
poufnie dla ministoryjum Francyj,skręśloncy dotąd ogłoszone nie było. Prze­
widywania te spełniły się co do joty. W  dwóch bitwach, pod Jeną i Auer- 
sztedtem rozgromiona legła potęga, pruska i bezbronna zdając się na łaskę 
zwycięzcy (13 i 14 Października 1806 r.). Dąbrowski łącznie z Wybickim, 
wydali proklamacyję 3 Listopada, ale zawsze w imieniu Kościuszki, wtenczas 
kiedy już cesarz był w Berlinie. Dąbrowski z legijonami postępowa! odiąd 
ciągle w  przedniej straży. Dnia 7 Listopada Francuzi weszli do Poznania. 
Kiedy na pierwszą wiadomość poruszył się kraj, wystąpił Józef Radzimiński, 
ostatni wojewoda gnieźnieński z, czasów Rzeczypospolitej. Myśleli o tem 
wszyscy, jak związać przeszłość z teraźniejszością. Prawa stare polskim: 
znowu zaczynały obowiązywać. Dla tego wojewoda wydal uniwersały na 
pospolite ruszenie, bo Napoleon żądał, aby się naród uzbroił, wystawił woj­
sko. Dąbrowski był upoważniony do formowania pułków. Radzimiński 
prace mu ułatwiał, uniwersałami swojemi ruch polityczny uprawniał. Już 

Listopada Dąbrowski miał cztery nowe pułki. Co żyło wsiadało na koń, 
Każde województwo formowało się osobno, a przybierało nazwy narodowe.

a pierwszą wiadomości o wkroczeniu Francuzów, załoga pruska w Kaliszu 
była rozbrojona, z Łęczycy i z Częstochowy mieszczanie wypędzili wojsko. 
Dokąd tylko wchodzili Francuzi, wszędzie zawiązywał się. rząd tymczasowy,
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ilo którego generałowie francuzcy powoływali obywateli polskich. Napoleon 
uroczyście wszedł do Poznania 27 Listopada i całe miasto wyszło naprzeciw 
niemu. Ludzie, którzy spokojniej spoglądali na rzeczy, mogli już  tutaj spo- 
strzedz dwuznaczne Napoleona postępowanie. Na jSgo przyjęcie ze w szyst­
kich województw pruskiej Polski, czyli jak wtedy urzcdownic mówiono, Pius 
południowych i nowo-południowych, wybrano deputatów. Gdy sejmików nie 
było, więc wybierali ich pospolicie, geńorałowde francuzcy i polscy, z pomię­
dzy ludzi zasłużcńszych, starszych, bogatszych i historycznego nazwiska. 
Tej deputacyi, na prędcd zebranej, kazano jechae do Poznania i czekać tam 
na cesarza. “Stawili się wszyscy na przywitanie. Napoleon nazwał leli W arsza­
wianami, VOUH tlen tansoHćm, mówił do nich. Sądząc deputaci, że cesjjrz się 
myli i że niaTch za wysłańców tylko z miąsta W arszawy, do której jeszcze 
wówczas nie weszli F. aiicuzi. ostrzegli go, że są zgromadzoni ze wszystkich 
stron pruskiej Polski, nie z samej W arszawy. Ale na to cesarz jeszcze do­
bitniej powtórzył do deputatów: vous ites oarsotiens. Nikt wtedy nie pojął 
znaczenia słów (łych, później dopiero jasne się stały, kiedy cesarz ustanowił 
wielkie księztwo W arszaw sk ie . . Imienia Polski poruszać nie chąiał, ho gnie­
wałby pobitą wtedy i upokorzoną Anstryję, oraz Rossyjc, którą chciał szcze­
gólniej łagodzić Napoleon. Osobny ten fakt rozwinięty jest obszernie w Pa­
miętnikach Felixa Lubieńskiego, który sam należał do deputacyi, ku czemu 
szukano gó az na wsi. Z W arszaw y tymczasem wynieśli się Prusacy, wła­
dzę i rząd cały zdając na księcia Józefa Poniatowskiego, który wówczas mie­
szkał przy zamku w pałacu pod Blachą z panią Vaubali i z licznym dworem 
próżniaozyui, a Warszawę gniewał pustotami swojemi i lekkomyślnością. I)o 
W arszawy wkroczył nareszcie wielki książę Bergu Murat 28 Listopada ku 
niezmiernej radości ludu i postanowiwszy gubernatorem stolicy generała 
Gouviou de St.-Cyr, wiązał zaraz rząd centralny zajętej Polski. W' pier­
wszej chwili stanęła najwyższa izba wojny i administracyi publicznej w W a r­
szawie, pod prezydencyją Ludw ika Gutakowskiogo, niegdyś za Rzeczypospoli­
tej, wielkiego podkomorzego Litwy. Byty również dwa departamenta, rejen- 
Cyi i policyi. W  stolicy, na mocy uchwały o wolnych miastach z r. 1791, 
całą władzę i rząd oddano mieszczanom, postanowiono sędziów i komisarzy 
cyrkułowych, w  każdym cyrkule był dla dopilnowania porządku pięesetnik 
i Setnicy. W magistracie'sądowniczym miejskim prezydował Dominik Bo- 
rakowski, w administracyi lazaretów doktor Bergonzoni, komendantem W a r ­
szawy został Jan Korytowski, generał.  Senatorów, oprócz jednego kasztela­
na Gorzeńskiego, nie było w szeregu Członków rządu, ale sami nowi ludzie 
wzrośli w tradyoyjach dla reform sejmu w ielkiego. Kilku z nieb później się 
wsławiło, jak Michał Kochanowski, dawny poseł wielkiego sejmu, Aloxaitder 
Linowski, przyjaciel osobisty Kościuszki i w róg Kołłątaja, potem Tadeusz 
Dembowski, Folix i Aleiaiider Potoccy, Jan Węgleński, „Antoni Ostrowski, 
Ignacy Zajączek, brat generała, Antoni Gliszczyński, Ossoliński, starosta dro- 
hieki, Sobolewski, starosta warszawski, Karol Wodziński i t. d. .Cesarz za­
warł traktat zaczepny i odporny z królem saskim 11 'Grudnia*.' ęo drugą ska- 
zówdJB było jego zamiarów względem Polski i także jeszcze nieprzezroczy­
stych. Następnie w nocy 18 Grud. stanął w W arszawie i znaczny ążas w niej 
przesiedział Kraj zdobyty i wojsko w nim organizował, nawet dwór prowudził 
w W arszaw ie i na nim bale i świetne żebrania podejmował, gani szakal za­
bawy. Opisuje dobrze to chwilo je&o tryjumfów w Warszawie, chociaż co­
kolwiek za gadatlic ie, w Pamiętnikach swoich pani wojewodzina Anna

3 4 *  _
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Nakwasita. Tymczasem uorganizowane pułki, oii Nt o w p » 'o  Roku wystąpiły 
(to boju, biegły ochoczo pod Gdańsk i do Prus w ogóle brać udział w obłoże­
niu twierdz, i w  staczaniu wielkich historycznych bitew. Cesarz na dniu 17 
Stycznia 1807 r. ustanowił najw yższą komissyjo rządzącą na cały kraj zdo­
byty. Powołał do niej samych członków wielkiego sejinu; już wtedy miał 
w czem wybierać, bo koło niego zbierały się tłumy reprezentantów dawnej 
i nowej Polski. Rada najwyższa, z pomiędzy siebie,, prezesem wybrała Sta­
nisława Małachowskiego, marszałka wielkiego sejmu, który, niepokalaną sła­
wą, starzec, świecił nowemu pokoleniu. Rząd zależny od komissyi najwyż­
szej rozdzielono na pięć wydziałów. Na czele każdego stal dyrektor, czyli 
tymczasowy minister. Felix Łubieński powołany na dyrektora sprawiedliwo- 
ścrj .Stanisław Breza, spraw wewnętrznych, książę Józef Poniatowski, wojny, 
Jan  Nepomucen Małachowski, skarbu, Alexander Potocki, policyi. Jeden tyl­
ko wybór księcia Józefa był trafny, ale o to si§ nikt wtedy nie troszczył 
wśród cudownych wypadków. Kraj podzielono francuzkim sposobem na de- 
partamenta; było ich sześć tylko, zatem większe od francuzkich. bo obejmo­
wały wielkie przestrzenie kraju. Departamentu były: Warszawski, Poznański, 
Bydgoski, Płocki, Kaliski i Riałostóęki. Znowu trzecia Napoleońska wska- 
zow ka. Cesarz zajmował tylko dla przyszłego państwa te ziemio, które 
w  drugim i w trzecim rozbiorze do królestwa Pruskiego przypadły, o pier­
wszym nie myślał, to jest o trzech starych województwach: Chełmińskiem, 
Malhorskiem i Pomorskiem, w  których teraz nowe wojska staczały już boje. 
I upokarzał jedną ręką, drugą zaś chciał zachowywać państwo Fryderyka W. 
a nawet je  zasilał sokami polskiemi. \'ie mini odwagi do sześciu departa­
mentów siódmy jeszcze, Gdański, przydać, bo nie chciał rozrywać królestwa 
P rusnaczęśp i  nie stykające sic z sobą, jak było przed r. 1702. Z Bramieburgii 
i z prowincyi pruskiej złożone nowe Pruskie królestwo, miało sic ciągnąć 
wzdłuż Bałtyku nieprzerwaną koleją ziem, dla tego dawne województwa, 
Malborskie i PomorskP, potrzebne były dla Fryderyka Wilhelma Czem je­
dnak można było uszczuplić Prusy, a zbogacić Polskę w  tej ziemi, która wią­
zała i splatała starą Brandehurgije z księztwem Królewieckiem, jako ojczyzną 
królestwa Pruskiego, to Napoleon zawczasu wcielił do przyszłego państwa 
polskiego, które miało nazywać się v\ arszawskiem Całe Chełmińskie z To­
runiem wcieliło się do departamentu Bydgoskiego. Wsiąkały więc do naro­
dowej potęg', i niektóre okręgi z pierwszego rozbioru, ale nie wiele ich, bo 
i sam Toruń az do ostatka wytrwał przy Rzeczypospolitej. Nareszcie ta nowa 
organizacyja objęła kraj w  jedną polityczną całość, chociaż od wojny zależało 
jeszcze wszystko i od postanowień Napoleona, które były nieraz bystre, nie­
spodziewane. Księztwo W arszawskie, nim je  dźwignęły traktaty, już staio 
gotowe', urzędowe w Styczniu 1807 r. Jako państwo otrzymało i reprezenta- 
cyję zagraniczną, wprawdzie przy samym cesarzu, ale to na początek. Komisa­
rzem polskim przy Napoleonie i ajentem rządu, mianowany był Alexander Ba- 
towski, dawny poseł inflancki wielkiego sejmu; komisarzem zaś cesarskim 
w  Polsce przy komissyi rządzącej, Vinoent. Odśstycznia aż po Lipiec o bo­
jach tylko słychać w  Polsce. Zajączek przybył aż z Moguneyi z legiją pul- 
npeną, którą tam uformowat. Kosiński bil się w  okolicy Bydgoszczy. Dą­
browski z nowym zaciągiem pod Lefelwrem, bil się w  okolicach Tczewa, 
Gdańska, Grudziąża i Gniewa. Rannego zastąpi! Giełgud W  samej War­
szawie Wincenty Krasiński zbierał póik lekkiej jazdy polskiej, który miał na- 
I żyć do gwardyi cesarskiej. Dnia 3 Maja poświęcano w ogrodzie Krasińskich
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nowe chorągwie pułków polskich; kazanie, które miał w tej okolicności Woronicz, 
rozniosło sławę wielkiego mówcy. WoroniciŁ, który wtedy wysławiać się począł, 
zasiadał już  w pierwszej izbie rządzącej. Uitwa pod Friedlandem 14 Czerwca 
ukończyła wojirę. Pokój w Tylży nowe stosunki polityczne uregulował (7—  
9 Lipca). Prusy zrzekły sic ziem polskich wziętych po 1 Stycznia 17751 r., 
oprócz Warmii i Pomorza gdańskieg'o czyli tak niewłaściwie zwanyeh od k rzy­
żaków, Prus zachodnich, oraz Nowej Marchii. Ziemie te przypadały dla nowego 
państwa, którego linija graniczna szła od Wisły do Piły  przez Wałdów, od 
Piły znowu az do Drezdenka szła1 granica departamentu Bydgoskiego. Napo­
leon z tych ziem odebranych utworzył wielkie księztwo W arszawskie i przy­
pomniawszy sohie prawo sejmu wielkiego, Fryderyka Augusta, podówjćzas 
elektora, dziś już króla saskiego, powołał na w. księcia. Uszczuplił to no­
we państwo cokolwiek od wschodniej granicy, bo dawne Podlasie, prawie ca­
łe oderwał i Hossy i oddał. Stanowił ten odłamek, tak nazywany długo po­
tem obwód Białostocki. W  księztwie zatem powstał nowy departament Łom­
żyński, zamiast dawnego Białostockiego. Od strony północjiej nad Wisłą, 
granica polska sięgała aż po Grudziąż. który do księztwa należał Niedosyć 
na tem. GdnńM był za ważnym punktem na morzu, żeby Napoleon miał go 
królowi Prus zostawić® Sam bystcm kontynentalny Wymagał nieustannej 
a pilnej czujności w Gdańsku przeciw handlowi angielskiemu. Napoleon wo­
lał sam czuwać nad tem, niż spusz-dzaWsię na honor pruski Dla tego ogło­
sił Gdańsk wolnem miastem pod zbiorową opieką króla saskiego, jako księcia 
warszawskiego i Fryderyka Wilhelma Samo z siebie wynika, że Prusom nie 
nie przyszło z tej opieki, jak i nic księztwu Warszawskiemu, ale przynajmniej 
stało się źadosyć uczynienie jakieś dawnej prawnośei Rzeczypospolitej, .bo 
Gdańsk pośrednio do nowej Polski należał,gdy takniedawne jeszcze  czasy były, 
jak po drugim rozbiorze, z orężem w ręku, niepodległości sw ojej przeeiw'ko kró­
lowi Prus bronił uporczywib. Rzeczywiście zasAiałeżał Gdańsk do Franeyi, 
bo zasiadł w nim generał francuzki załogą, pod pozorem czuwania nad han­
dlem angielskim i rządził w Gdańsku całą ksiggtwa Warszawskiego dobę. 
Załogę skladaty ciągle same pułki francuzkie i polskie. Trzeba jeszcze było 
ułatwić królowi saskiemu związek bezpośredni Saksonii z w. księztwem, 
bo inaczej dwa państwa odcięte, brandeburgsł.iemi ziemiami przedzielone, by­
łyby dla siebie obdi?. W szakże tak samo było i za Rzeczypospolitej. Rlektor 
saski był królem w Polsce. Jeźu/.ił przez Szląsk dolny do Wschowy na rady 
senatu, kiedy krótko mial bawić, Kiedy zaś długo, jeździł przez W rocław  do 
Warszawy. Bad co bądź, dla państwa pruskiego nie była to żadna służeb­
ność, bo król polski jeździł zupełnie prywatnie, jak wszyscy inni, i do tego 
był panem lennym ziemi, od której wzięło tytuł dostojn^, majestatyczny, no­
we królestwo Prns; dla tych okoliczności należały się Polsce pewne względy. 
Teraz trzeba było na drodze dyplomaty czncj służebności Prus oznaczyć, i do trak­
tatów' to wciągnąć. Królestwo Fryderyka W . i w, księztwo W arszawskie były 
z natury rzeczy sobie nieprzyjazne i mogły być Kiedyś z sobą w wojnie. 
Król saski nie dotykałby się swego warszaw 'kiego państwa, gdyby nie po­
myślano o urządzeniu tej slożebnófei. Odgradzały je od Saxonii okręgi: Krosno, 
Św icbodzim (Sch u iefius) i Uy Michów o. Dalej niesam przejazd królewski z k r a - 
ju do kraju, ale ważniejsze daleko sprawy zaleiały  od rękojnu politycznych, 
jakie miały da Prusy Saxonii i Polsce, dla wzmocnienia wzajemnego dwóch 
tych państw związku. Mogła się pokazać potrzeba w dalszych zaw lkłaniach 
Europy, przeprowadzenia wojsk polskich do Saxonii, łub saskich do księztwa.



534 W arszaw skie księztvTo

Traktat tylżycki zawarował więc prawo królowi saskiemu do drogi wojennej 
przez Prusy ku granicom księztwa i napowrót. Na układach tylżyckich, któ­
ro te nowe stosunki polityczne opisały, zasiadał Stanisław Kostka Potocki, 
poseł lubelski na sejm wielki, sławny mówca, pisarz rozgłośny, ale Francuz 
serdeczny. Samo z siebie wynika, że głosu tam żadnego nie zabierał i że
0 wszystkiem stanowili dyplomaci układających się mocarstw, ksicztwo miało 
ten honor tylko, że zaproszono na układy jego reprezentanta. Zaraz potem 
rozkaz cesarski wymagał, żeby deputacyja liowegę. ksioztwa przybywała do 
Drezna, gdzie się Napoleon chwilkę zatrzymał, dziękować za byt polityczny
1 dowiedzieć się z ust samego zwycięzcy o przyszłych warunkach tego bytu. 
Starsi wiekiem i reprezentanci dawnych czasów łudząc się, radzili od czegoza- 
zacząć to nowe życie i znów jak przeszłość związać z teraźniejszością. Nosili 
się ówcześni naczelnicy narodu z myślą odnowienia żyjących jeszcze nieda­
wnych podań Rzeczypospolitej. Sejm 4-letni hył zalimitow any i nic skończył sie, 
więc mógł być prawnie na nowo z wołany, chociaż po latach szesnastu. Mar­
szałek sejmu stał na czele komissyi rządzącej, senatorów i posłów tego sejmu 
wielu jeszcze ży ło , . o do posłów zresztą, nowe w ybory mogły dopełnić szczerb, 
jakie czas zada! w  gronie sejmowem. Biskupi wjszak z urzędu byli senato­
rami. Sejm taogł się zebrać teraz, jak przed laty chciał się zbierać we W ło ­
szech pod zasłoną oręża republikańskiej Francyi. Mógł się! zaraz rozwiązać, 
lecz wprzódy nowe prawo postanowić względem sejmu następnego, związać 
przeszłość z teraźniejszością. W szakże w podobnej myśli Radzimiński ogła­
szał uniwersały na pospolite ruszenie. Myśleli wię.e starsi, idąc za prze­
wodem Małachowskiego, oprzeć, się na stanow isku 1792 r. i z uwzględnieniem 
nowych potrzeb społecznych, ciągnąć dalej prawodawstwo i życie Kzeezypo- 
spolitej, Lud wiejski pod opiekę prawa przyjęty, musiałby uzyskać 110*0 
rękojmie przyszłego bytu, mieszczaństwo ważny udział w radzie narodowej. 
Ale pomiarkowali zaraz wszyscy zajmujący się tą sprawą, że nie będzie miało 
księztu'o żadnej swmbody ruchów' swoich, politycznych i prawodawczych, że 
owszem wszystko to zależyć będzie od woli zwycięzcy, najwyższego arbitra 
losów. Deputacyi, która przyjechała do Drezna, wręczono gotową konstytu- 
cyję dla księztwa. Cesarz podyktow al ją, chodząo po komnacie, Maretowi 
w przeciągu dwóch godzin. Maret j ą  tylko uporządkował, ułożył w tytuły 
i w artykuły. Konstytn.cyja ta oświadczała się w zasadzie przec iwko wszyst­
kim pojęciom narodo-Aym o władzy, w księztwue widziała tylko jednego pa­
nującego, którego niewłaściwie a ciągle nazywała królem. Jemu oddawała 
niby tylko wykonawczą w ł a d z ę ,  ale 510 napoleońsku; to jest wykonawcza ta 
w ładza zamykała w sobiefcałn prawodawczą i była naprawdę dyktaturą. W  ar-  
tykułnch naszych; Nejmtj ks. Waj'.szawski(vo i Senat ks. Warszawskiego, 
obszerniej nieco rozwodzimy się nad tym przedmiotem (kne. powsz., XXIII, 
str. 190 i 262). Ubliżano narodowi i w tem, że ksicztwo przyczepiano 
do Saxonii, jako jej prowincyję, bo ustawa konstytucyjna po w ied Sala, że ko­
rona księztwa jest dziedziczną w domu saskim według praw następstwa obo­
wiązujących w tym domu. Sejm czteroletni, kiedy na tron dynastyję saską 
powoływał, nie myślał o utrzymaniu koniecznem unii osobistej dw'óch państw', 
a nafflet córkę Fryderyka Augusta ogłaszał dziedziczką, tronu po ojcu, kiedy 
w Saxonii oczywiście po Fryderyku Auguście bratby nastąpił: lecz tutaj pra­
wa polityczne księztwa zniżone, pod saskich praw poziom, a raczej żadnych mu 
nie przyznawano, bo każdego króla saskiego musiało księztwo tem samem za 
pana swego uz i iaa  Jeden tylko rieekról, którego panujący mógł ustanowić,
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coś zarywał na pewną niezależność kraju od kraju, bo robił nadzieję, że viee- 
królem może być Polak, chociaż mógł być nim pierwszy lepszy członek ro­
dziny panującej, a naw'et i Niemiec. Dalej królowi dawano niezmierne docho­
dy w porównaniu do zamożności i bogactwa kraju, 7,000,000 złp. Po królu 
schlebiano wojsku, które uzyskało szeroki udział w  głosowaniu sejmikowem. 
Nowości dwie uderzały. Zrównanie prawie szlachty z nieszlachtą pod 
względem reprezentacyi sejmowej i zapowiedzenie, że kodeks Napoleona bę­
dzie prawem cywilnem księztwa W arszawskiego. P ierw sze było postępem, 
drugie przecinało wszelką nadzieję, ze przeszłość zwiąże się z teraźniejszo­
ścią na drodze prawodawstwa. Pokazywało się jak na dłoni, i e  Napoleon nie 
przez powody s tanu , nie z rachub politycznych, dźwignął księztwo; ale 
podbiwszy królestwo Pruskie, musiał je  osłabić, a nie śmiał co innego zrobić 
z krajem polskim, tylko uorgiuiizować go oddzielnie. Chciał mieć w  księ­
ztwie przednią straż swoję na północy, chciał mieć w tych stronach kraj przy­
jazny, któryby mu dostarczał wojska i pieniędzy, ileby razy tego zażądał, kraj, 
w którymby i wojsko jego znalazło wygodne, pewne kwatery. Cała ustawa 
księztwa te główne myśli prawodaw cy wyrażała Nie dawał nawet nadziei 
na przyszłość krajowi. W  całej ustawie nie ma imienia Polski, nawet w  ar­
tykule, w  którym powiedziano, że wszelkie akta rządowe, prawodawcze, ad­
ministracyjne i sądowe wychodzić mają „w  jeżyku narodowym’ nie powie­
dziano, że to język polski. Kilka razy w  ustawie wspomniane są złote polskie. 
Raz tylko wspomnienie o Rzeczypospolitej w artykule, że utrzymują się or­
dery cywilne i wojskowfe^,będące dawniej w Polsce.” Napoleon oświadczał, 
że ustaw'a, którą nadał, zdolna jes t dopełnić jego zobowiązania się „względem 
ludów W arszaw y i Wielkiej Polski, godząc oraz ich swobody i przywileje 
ze wspólnością państw ościennych.” Jakież to były owe ludy W arszaw y i W iel­
kopolski? Ludów W arszaw y nie było nawret \v dawnem księzt>vie Mazo­
wieckiem Piastów'. Wszystkie te okoliczności pokazywały, że księztwo W a r ­
szawskie jest,  ma być, żyjącą tymczasow ością, że byt jego zależy od przy­
szłych wypadków politycznych. Ochłodziło to wszystko zapał powszech­
ny. Rozczarowanie powiększył ucisk wojskowy i finansowy. Francuzi 
chociaż w kraju przyjacielskim, postępowali sobie jak w  podbitym zwycięzcy. 
Rozkazywali, dopuszczali się wszelkiego rodzaju bezprawiów'. Kraj był zu­
bożony przez niedawne wysilenia się, przez podatek krwi i grosza do szczętu 
osłabiony. Trzeba jeszcze było ogromne płacić summy na wojsko i admini- 
stracyję kraju. Nikt z długów nie wychodził, ale owszem coraz więcej się 
w nich pogrążał. Ochocki przechował w Pamiętnikach swoich podanie, że 
do księztwa zastosowano wtedy historyczne przysłowde: „wygląda jak Pio- 
trowin z grobu.” Żartowali sobie boleśnie ludzie, którzy się zawiedli w ocze­
kiwaniu. Mówili, że w  tej napoleońskiej Polsce nie ma nic polskiego, bo 
księztwo W arszawskie i obywatele jego Warszawianie, król saski, pieniądze 
saskie, wojsko francnzkie, bo organizacyja wojska i język urzędowy władz 
wojskowych, był francuzki. W tedy Kołłątaj ogłosił bezimiennie dzieło:*,Uwagi 
nad ferainiejszem położeniem le j części, ziem i polskiej, którą., od pokoju tyl­
życkiego, zaczęto zwać księztwcm War$zaib$hiem. Książka w yszła w  W a r ­
szawie wr r. 1808, chociaż na tytule napisano Lipsk. Na czele jej błyszcza­
ła dewiza: Nil aespcrandum. Mąż prawdziwie polityczny wykazywał 
w tem dziele, że ostatnią wojną z Prusami, Napoleon nową rozpoczął politykę, 
że go popchnęły do nici okoliczności i że logicznym być musi: kto krok posta­
wił jeden, musi postawić i drugi. Jeżeli teraz zaw’ód spotykał, potrzeba cier-
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piiwości, a z czasem wszystko się naprawi. Dzieło Kołłątaja znakomite war­
to nieraz odczytania. Pewno je  w  swoim czasie odczytywali wszyscy. 
17-go W rześnia król saski w Berlinie otrzymał rządy księztwa. Oddawai 
mu je  w imieniu Napoleona generał intendent Daru, odbierał imieniem króla 
i księcia Ludwik Gutakowski. Następnie zjechał do W arszawy hr. Schoenfeld, 
minister pełnomocny króla, wyznaczony do organizowania nowego i stałego 
rządu w  księztwie. 5-go  Października zwinął komissyję rządzącą, i zain- 
stallował radę stanu, to jest ministrów odpowiedzialnych, którzy zająć mieli 
stanowisko dawnych dyrektorów. Prezesem rady stanu został Stanisław 
Małachowski, to jest ministrem bez wydziału. Sprawiedliwość, wziął Felis 
Łubieński, skarb Tadeusz Dembowski, wojnę książę Józef, polieyję \lexander 
Potocki, sprawy wewnętrzno-religijne Jan Łuszczewski. Szóste ministeryjnm 
ustanowiono przy ki lu w  Dreźnie, bo oczywiście nie mógł zawsze król ba­
wić w księztwie, a powinien był zawsze mieć kogoś przy sobie dla spraw 
księztwa; byłto rodzaj dawnego kanclerstwa. Tym ministrem sekretarzem 
stanu mianowany Start. Breza, dawny dyrektor spraw wewnętrznych. Z rzą­
du więc wyszedł tylko Jan Nep. Małachowski, tlo rządu zaś .weszli Dembow­
ski i Łuszczewski. Gdy Dembowski niedługu umarł, ministrem skarbu został 
Jan Węgleński. Później ten rząd księztwa jeszcze o jeden wydział się po­
mnożył, edukacyi narodowej. Niewiadomo tylko dla czogo nie dźwignięto 
osobnego ministeryjum, ale wydział ten nazwano izbą, a lubo był sam w sobie 
ten wydział,  w pewnych hierarchicznych względach poduano go pod zarząd 
spraw wewnętrznych. Jan Karol Serra wreszcie mianowany rezydentem cesarza 
Francuzów w księztwie i w Gdańsku, uzupełniał rząd, a raczej był w nim 
najważniejszą postacią, bo przesyłał rozkazy najwyższego rządu. Królowi 
niezmiernie pilno było nawiedzić nowe swoje państwo. Wybrał się więc 
natychmiast w  podróż do W arszawy 4Vł Listopada 1807 r. Pod Kargową 
wjechał w granice. Kilka tygodni bawił w W arszawie. Stosunek jego do 
księztwa skreśliliśmy osobno w  artykule: Fryd. AufĘufit król saski w. książę, 
warszawski, w Ęnc. powsz. IX, 390. Byłto serdeczny przyjaciel naszego na­
rodu, życzył księztwu jak najlepiej. Przyjęty serdecznie, powitany jako po­
tomek dawnych królów polskich, chociaż z czasów nieszczęść i zawodów, 
sam wybraniec narodu, przychodził, jako wspomnienie i zwiastun nadziei. 
Przyjechał z żoną i z córką, tą samą, którą Polacy na sejmie l- le tu im  następ­
czynią tronu uznali. «Kro' . opowiada hr. SenfTt, miał instynktowy pociąg 
ku Polakom; skutek to zapewne jedności wiary, wrażeń pierwszej mło­
dości i pamięci, że na niego padł kiedyś wybór narodu. Pan ten zimny 
i ostrożny w swoich postępkach dla poddanych saskich, kiedy wśród dworu 
swego się znajdował, widocznie odznaczał osoby z księztwa warszawskiegou; 
cecha, która być może przechowała się w nim od tego czasu, kiedy Polacy mieli 
jeszcze koronę do ofiarowania.)) Rzecz szczególna, że obok męża «królowa 
(siostra króla bawarskiego) i księżniczka Augusta (Maryja Nepomucena, owa 
następczyni tronu, nar. 21 Czerwca 1782),  ((dalekie były od królewskiego 
uniesienia, nie lubiły Polaków i nie wsirzymywały się z tem wcale, żeby nio 
pokazywać na każdym kroku niechęci swojej, że bawią wśród nich w W arsza­
wie.)) ( d / m .  du rte de Sen(ft., str. 111— 116). Pomianował król senatorów, 
pięciu wojewodów i czterech kasztelanów, biskupi zasiedli w senacie z urzę­
du Wszystkie wybory wypadły dobrze, jedno tylko zabolało: Józef Radzi­
miński, wojewmda gnieźnieński z czasów Rzeczypospolitej, mianowany ka-
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sztelanem. Jeżeli w  małym senacie księztwa nie mogli się pomieścić w szys­
cy pozostali jeszcze przy życiu senatorowie Rplitej, choćby w  księztwie 
mieszkający, przynajmniej ei co weszli do niego, nie powinni byli tracić swo­
jej dostojności. Inna noininacyja zato przyjemnie zadziwiła wszystkich, oto 
Julijan Ursyn Niemcewicz przybył aż z Ameryki i został sekretarzem senatu. 
Wydał król statut organiczny o sejmie, zarządził pożyczkę trzymilijonową, 
żeby ulgę przynieść obywatelom, przywrócił krzyż wojskowy tir łu li rnihtari. 
wyznaczył nadto król deputacyję do Paryża z podziękowaniem cesarzowi. 
Pojechali trzej nowi wojewodowie Stanisław Kostka Potocki, Xawery Dzia- 
łyński i Piotr Bieliński; .w Paryżu na nich czekał przeciwnik nowy. Ustąpił 
Talleyrand, który oświadczał się przeciw Polscę-, i miejsce jego zajął Cham- 
pagny, który patrzał tylko na giest cesarza, ale i Champagny nie miał czasu 
zajmowali się księztwem, którego sprawy miał szczególniej na sercu, Maret 
książę Bassano. Nie Maret był więc tym nowym przeciwnikiem, ale hr. 
Senfft Pilsach, poseł saski w Paryżu. Senfft sam o sobie powiada: u Była
właśnie chwila dla ministra saskiego we Francyi nie pozwolić na to, aby z pod 
jego wpływu usuwali się ci nowi ziomkowie bardzo pochopni ku temu, żeby 
przybrać pozory niepodległości, a których zabiegi mogły sprzeciwiać si&go- 
dności i sprawom królan ( Memoires, str. 31). Nie kroi saski więcfu ale j e ­
go minister, uważał księztwo za prowincyje ■gaxon'.: i Polaków w  tym celu, 
on Niemiec, nazywał swojemi ziomkami. Umiał się wziąć do panów polskirh, 
podbił ich słowem, grzecznością, wystawą i nie zdradził się ze swoją taje­
mnic^, o co mu chodziło, bo inaczej miałby trudną walkę. Ale bo też Senfft 
górował ogromnie ponad deputacyją, a raczej nad rozumem jej naczelnika 
Potockiego, którego w  istocie lekee sobie ważył, bo górującą w  nim stronę wi­
dział, próżność. Najwięcej kosztowało wojsko. Deputacyja skarżyła się na 
przeciążenie księztwa. Konwencyja drezdeńska zastrzegła królowi powinność 
utrzymania 30,000 Francuzów pod buławą Davousta. Cesarz obiecał w'ziąć 
na swój żołd 8 ,0 0 0  ludzi z wojska polskiego i porobił inne finansowe ułatwie­
nia, poi! irowal księztwu tak zwane summy bajońskie Deputaci albowiem nasi 
musieli się udać za cesarzem i Scnlftein aż do Bajonny w interessie księztwa. 
Tam podpisane były dwie konwencyje odnoszące się do księztwa 1 0 Maja. Owe 
summy bajońskie, co pokazało się potem, jak niegdyś neapolitańskie, migają­
cym tylko blaskiem, dawały praw'o do pretensyi. Napoleon skarbowi ksicz- 
twa przekazywał w nich różne swoje należności od Pruss i fundusze pruskie, 
które się w księztwie zostały. Przy podpisie konwencyi, SenfTt poróżnił się 
z Potockim. Redakcyja artykułu brzmiała, że summy ustępują się królowi, 
Potocki żądał od Champagnego, żeby zamiast króla wpisał do tej redakeyi rząd 
księztwa, bo tlomaezył się, że pierwszy lepszy następca królewski fundusze 
te do Saxonii przeniesie. Tu Potocki napomykał na możebną wtedy okolicz­
ność, że unija osobista pomiędzy Saxoniją a ksieztwem może ustać. Na to Senfft 
uważał, że gdy własności i dochody korony oznaczyła konstytucyja, nie może 
być o to żadnej wątpliwości, że fundusze nabyte przez króla jako wielkiego 
księcia, należą oczywiście do skarbu warszawskiego, że wreszcie cesarz, 
jak to w konweucyi wyrażono, chciał w  pomoc przyjść skarbowi księztwa, 
więc tu artykułu inaczej tłomaczyć nie mężna, do tego rząd jest w osobie 
królewskiej i dla ti^go poprawa wniesiona nie ma oelu. Champagny złago­
dził wyrażenie inaczej, ale i to już byio pierwsze starcie się dwóch sił, jednej 
niechcącej opieki i drugiej, która ją  narzucała (Senfft, str. 42).  Inny raz oparł
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■ńę Senlft projektom generała Fiszera, który przyjechał do Paryża z planem 
organizacyi narodowej. Daru wnosił, żeby dla ulgi skarbu księztwa, niektóre 
pułki polskie poszły na załogę do twierdz pruskich nad Odrą. Fiszer nie chciał 
rozpraszać sił narodowych i wnosił, żeby wojska saskie które w księztwie 
stały na koszcie saskim poszły na tę załogę, którą podejmować musiał król 
pruski i żeby oszczędności z tego powodu skarbu saskiego przelały się do war­
szawskiego. Senlft się mocno temu oparł i zwyciężył Fiszera. Wojną 
z Austryją już wtedy dyszało powietrze. Przed nią król zgromadził pier­
w szy  sejm księztwo. Rozporządzeniem z d. 7 Września przepisał warunki, 
pod jakiemi można było wr księztwie używać praw obywatelskich. Przed sej­
mem król zjechał do W arszaw y i długo w niej tym razem bawił. Sejm otwarty 
10 Marca 1809 r. pod laską Tomasza Ostrowskiego. Nie było czasu na roz­
prawy, nie można też było oppozycyją gniewać cesarza, dla tego wszystkie 
prawa przechodziły, podatkowe i administracyjne. Najważniejsze było przy­
jęcie kodexu cywilnego Napoleona, który na zasadzie konstytucyi wprowadził 
cokolwiek po gorączkowemu minister sprawiedliwości Lubieński. Ostatnie 
posiedzenia odbyły się pod hukiem dział. Książę Józef oddał W arszawę Au- 
stryjakom, lecz na własną rękę działał, wkroczył do Galicyi i posuwał się 
coraz więcej w głąb starej Mf.łopolski. Cała Galicyja była zdobytą w  trzy 
miesiące. Rządy tymczasowe na całej przestrzeni kraju działały w imienia 
Napoleona, nawet późniejszy rząd centralny; kraj zajmował się, _w imię cesa­
rza Francuzów, nie księztw a. Miał książę Józef odw agę inicyjatyw y, lecz nie 
chciał brać drugiej odpowiedzialności na siebie. Była nadzieja, że cała Ga­
licyja, w dw'óch kolorach, stara i nowa, powróci do księztwa, które mogło 
oprzeć się jak Polska stara o Karpaty. Przeszkodziły temu widoki politycz­
ne: zawsze jednak księztwo odzyskało wszystkie te ziemie, które zajęła A u- 
s tryja  za trzeciego rozbioru i z pierwszego okrąg Zamojski, który dla księz- 
twa wytargował Tadeusz Matuszewicz (ob.)  Granica nowa szla jak dzisiaj 
idzie od Galicyi granica królestwa, ale oprócz tego należał jeszcze i Kraków 
i cały promień podgórskiego kraju o cztery mile na południe, Krakowm aż do 
Wieliczki, która stała się wspólną własnością dwóch rządów, warszawskiego 
i wiedeńskiego. Cztery departamenta do sześciu dawuiych przybyły, siedlecki, 
lubelski, sandomierski i krakowski. Obwód Tarnopolski od Galicyi oderwa­
ny i Rossyi ustąpiony w  r. 1809, jak Białostocki w r. 1807. Pokój wiedeń­
ski stanął 14 Października 1807 r. Dnia 18 Grudnia wojsko zw'ycięzkie po­
wróciło do W arszawy, powitane świetną odą Ludwika Osińskiego. Tryumfy 
te zamknął śmiercią swoją na d. 29 Grud. 1809 r. Stanisław Małachowski, 
nieskazitelny, najbezinteresowniejszy mąż nowego państwa, mąż, który nic 
nie chciał dla siebie, a wszystko poświęcał dla sprawy. Miejsce jego w se­
nacie jako prezes objął Gutakowski, w  kraju zaś Stanisław Potocki, jako prezes 
rady stanu i ministrów i nadto dyrektor edukacyi narodowej. Księztw '0 podrosło, 
zmężniało, wice zaczynało coś ważyći i na szali politycznej, zarysowały się 
mocniej charaktery osób, mających udział w rządzie, wigjcej zainteressowały 
i samo księztwo i Europę. Senlft został w tedy ministrem spraw zagranicz­
nych Saxonii, a w'ięe i księztw a. Rozpatrzywszy się w położeniu, zmienił swoje 
widoki i poglądy. Ta właśnie doba dziejów księztw a (1810— 1812 r.) naj­
ważniejsza j e s t . wrze życiem, projektami i zamiarami. Król najszlachet­
niejszy nie widzi, co się kolo niego dzieje, zupełnie na ludzi się spuścił i tro­
szczył się jedynie o względy Napoleona. Przyzwyczaił się tradycyjnie do
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idei cesarstwa niemieckiego: kiedy go nie widział,  przywiązał się do cesar­
stwa Francyi. Nie miał nawet tyle odwagi król, żehy wynagrodzić według 
woli księcia dózefa za odzyskanie Galicyi. Radził mu Senfft, żeby księciu 
wręczył buławę marszałkowską. Byłaby to rzecz nowa w Polsce. Lecz za­
miast marszałkowskiej, żeby nie wejść w prawa i zwyczaje pisarstwa, mogła 
to być buława hetmańska, staropolska i opinija mileby przyjęła wznowie­
nie starej insfytueyi. Wiązałaby się choć tutaj przynajmniej przeszłość z te­
raźniejszością. Lecz i tego nie śmiał zrobić król bez cesarza. Gdy bowiem 
poradzono się w  tym celu Mareta, minister zrobił uwagę, źę cesarz gniewał 
sie na króla hollenderskiego za nommacyję kilku marszałków, dowodząc, że 
to stworzy kollizyje pomiędzy jego a obcemi marszałkami. Trzeba było sie 
więc rozstać z tą myślą (Senlft, str. 95). Tymczasem Napoleon mało na króla 
zważał. Nie krył się z tem, że Austryi odda prowincyje illiryjskie za resztę 
Galioyi, którą chciał przyłączyć do księztw a. Króla w cza,sie pobytu jego 
w Paryżu zwiódł, źe dostanie Krfurt. Oczywiście nie dla swego sprzymie­
rzeńca podnosiłby tak cesarz księztwo. Domyślano się tylko jego zamiarów 
Wielką ochotę na króla polskiego miał Hieronim westfalski, brat Napoleona. 
Podrażnione ambioyje marszałków napoleońskich taksę czuwały. Mówią, że. 
Oavoust także marzył o koronie w Polsce, jak Soult w Portugalii. Davoust 
ciągle stał korpusem swoim w księztwie i zabiegał wszelkiemi sposobami
0 przyjaźń narodu. Osobno Senfft miał swoje zamiary, ale przeciw Napoleo­
nów i. Marzenia jegu były niebezpieczne, mogły go zgubić bez nadziei. Ma­
rzył o wyswobodzeniu narodów z pod władzy Napoleona, który był podów­
czas jeszcze w dobrej zgodzie z Rossyją. Trafił Senłft na grunt przygoto­
wany. W yrabiałs ię  tajny związek Austryi, Szwecyi i Anglii. Mocarstwa te 
brały na swoje rękę sprawy Kuropy i z dywersyją jednoczesną w Turcyi i Hisz­
panii^,,chciały pociągnąćjjksięztwo i na niem oprzeć główne swoje działania. 
Senfft postanow ił do tego przygotować umysły w ksieztwie (Senfft, str. 78). 
Kiedy się te plany gotują, rząd księztwa o niczem nie myśli, spoczywa na 
laurach, osobistościami się zajmuje i prywatą. Tęż samą uległość, co król, 
względem Napoleona pokazywał i minister sprawiedliwości,  głowa może naj­
zdolniejsza w rządzie księztwra, to pewna, że najwięcej ambitna, przebiegła, 
starająca sie wszystkiem dla siebie owładnąć. Ten człowuek umiał w szyst­
kie przybierać pozory. Za czasów' pruskich pierwszy budował w swmich do­
brach zbory dyssydeuckie; za księztwa, że król był przykładnym katolikiem, 
leżał krzyżem w  kościele. Jednakże wolteryjanin, Kościołowi stanoweze 
zadawał ciosy, chociaż sprawy religijne należały właściwie nie do niego, ale 
do Łuszczewskiego ministra spraw wewnętrznych. Ale były nieraz sprawy 
kościelne, do których sie mógł wdawać minister sprawiedliwości.  Swuetny 
Kościół polski jeszcze za czasów Stanisł. Augusta, miał tęże samą co i wprzó­
dy, oo dawniej powierzchowno*^ ale nie też same prawa, był na łasee mini­
stra, który w' Łuszczewskiego, człowieka dobrej wiat-y, wszystko wmówił 
Łubieński był liajczynniejszym ministrem księztwa, we wszystko się mieszał, 
wszystkiem się zajął. Inni ministrowie, chociaż konstytucyja dawała im 
wszelkie prawo, nieograniczoną władzę, rządzili sie tradycyją, widzieli zaw ­
sze przed sobą cień dawnej Rzeczypospolitej, jej zasady. Łubieński jeden 
nie miał na nic względu. Zaćmił sobą wszystkich i Potockiego, które­
mu pochlebiał, nawet i księcia Józefa, który sio nie miał za politycznego męża
1 który powinien był najważniejszą być osobą w rządzie księztwa, gdy uor-
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ganizow-ał mu wojsko, zawojował prowincyję, gdy wojsko ciągle stanowiło 
główną siłę księztwa i w czasach pokoju dwifc trzecifcr iego budżetu kosz­
towało. Ale książę jó z e f  niezmordowany organizator, nie lubił pracy innej 
i zawczasu abdykow ;.ł od stanowiska polityi znego. Mąż rycerskich nawy- 
knień i podań, mąż boz zarzutu, jak Bayard, w swych czasach przedstawiał typ 
rzadkiej prawości i szlachetności. Spuszczał się na ludzi, a nie umiał ich 
zawsze sobie wybierać, więc knowały się pod księciem intrygi. Łuszczew­
ski, prawy, pełen zdolności, wymov\ny, do pracy ™ łożony, ale niepewny siebie, 
drobiazgowy, gubił się w formułkach, nie miał dosyć'encrgii. Byłto jeszcze 
szlachcic starego poglądu na sprawy- niebogaty, z niegłolśnem nazwiskiem, 
urósł za Rzeczypospolitej w tradycyjach dla panów i odtąd kiedy się nagle 
ujrzał wśród Potockich, Małachowskich i Poniatowskich, nic mógł przy­
zwyczaić sio tak prędko do swojego stanowiska; ztąd sprawy zalegidy, 
ztąd każdy Łuszczewskiemu imponował, nawet minister sprawiedliwości 
Ałexander Potocki byłto człowiek bez zdolności i ztąd mało używał 
szacunku; stopień zaś swój w rządzie winien był krewiiemu Stanisławowi, 
który ciągle tylko so-bą był zajęty. Stanisław Potocki lubił występować 
z mowami, z dziełami o sztuce, z pochwałami zmarłych pisarzy, w których 
sądy literackie'ogłaszał z trójnoga. Prezes rady stanu więcej rościł sohie 
zaszczytu z pism, niż ze swojego stanowiska w kraju; był zwany przez po­
chlebców książęeicm mówców, rozdawał tytuły literaffRie, mianował Delil- 
ów, Homerów-, Kwintylijanow polskich. Język narodowy psuł francuzkiemi 
wyrażeniami i robił to z dobrą wolą. Węgleński jedyny minister z wyboru 
króla, dosyć łatwo kombinował plany, ale umysł to był niepewny, wahający 
się, nie miał po vagi, nie energiczny, w urzędzie nie budził do siebie afrtcSi, 
i nie był tyle wyniosłych ucy/iPą: żeby nie budzić podejrzeń. Cały prawie 
kraj nie był kontent z jtegtr zarządu skarbem. Był jeszcze ostatni minister 
przy boku króla, Stanisław- Breza, który mógł był i powinien był wywierać 
wpływ przeważny. Ale Breza, jak i Łuszczewski, niebogaty szłachcig, dostał 
się między panów na‘gle i zapomniał o wszystkiem na świecie, ca-łem jego 
marzeniem było utrzymać się na tej wysokości, na której stanął. Nić zby­
wało mu na giętkości i pojętności pew-nej, ale nie miał nauki, nie wdrożył 
się do pracy, nie rozumiał spraw wyższych. Król, dobry sędzia ludzi, poznał 
się na nim, ale przyzwyczaił się do Brezy, który mu poniekąd wynagradzał 
posłuszeństwem niesforne postępowanie l)avnusta. W takiem położeniu rze­
czy, Łubieński szedł ęjorą, coraz widoczniej. Tysiączne na. siebie przy­
bierał [lostift^ jakie należało. Obudzał powszechną niechęć, Iso był gwałto­
wny i prędki. Sław ny jego process z Domini! iem Kuczyńskim zapowiadał 
nową erę, pognębienie w-szystkich tradycyj szlacheckich, wolności i równo­
ści szlachty. Teraz ze wzrostem księztwa począł się obawiać minister no­
wego nieprzyjaciela. Puławy, dw-ór puławski, wywierały wpływ. Wyskąpił 
potężny zastęp ludzi, przyjaciół Czartoryskich domu: bylito wszyscy ludzie zdol­
ni, wysoko wykształceni, reprezentanci, że tak powiemy, legitymicznoś<-i naro­
dowej. Dawny książę generał ziem podolskich, był ich patryjarehą, naczel­
nikiem. Zięć księcia Zam ojskilW icżo mianowany wojewodą, kiedy pojechał 
do Paryża z deputacyją na ślub Napoleona, zaćmił barona de Jnsta posła sas­
kiego w Paryżu (Senfft, str. 112). Księztwo widocznie przybierało rolę 
znaczącą..! św ietniejszą, niż Saksonija. Łubieński minister, króla nastraszył, 
że powaga księcia generała zachwieje powagę tronu. Król wierzył ministrowi
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po części, a po części trzymał go i- dla tego, żeby lepiej wiedział, co r o b in io  
przedsiębierze rząd księztwa. Minister okiem jego i widzem był w rządzie 
Próżne obawy, bo rząd naprawdę mało co robił. Kałożyl szkołę, prawa i le­
karską w W arszaw ie ,  toz reformował szkoły z niewielkiem rzeczy poję­
ciem, zaprowadzał komitet do ksiąg plementarnych, który się odznaczył 
wymownem milczeniem. Jeden tylko Staszic pożytecznie się krzątał około 
przemysłu i handlu. Ustanowiono instytut kredytowy (24  Stycznia 1811 
rokuj. Takie było położenie rzeczy, kiedy król odwiedził znowu księztwo 
żeby przyjrzeć się nowym departamentom. W  Krakowie powitała go stara 
akademija jagiellońska, o której Soltykowicz wtedy całe dzieło napisał, w  P u ­
ław ach podejmowali króla gościnny książę generał i jego orszak. Był z kró­
lem Senlft, który pierwszy raz nawiedzał księztwo Umieli ująć go sobio 
stronnicy Puław, którzy szukali sobie dróg do politycznego wpływu na króla: 
pochlebili więc próżności Senlfta napomykając mu, żc żona jego zostaje w pe- 
wnem pokrewieństwie z księżną, z domu Flemmingówną; p. Senlft ucieszył się 
i przyznawał Sie. chętnie do wysokiego pokrewieństwa. Minister saski co­
raz więcej spuszczał z tonu. W  Dreźnie przyjmował gości wieczorami 
w pewne dni oznaczone i był wtedy blask na jego pokojach wielki. W  Pol­
sce nauczył się innego suosobu postępowania. Każdy kto chciał widzieć się 
z ministrem, żądai posłushania i to na‘ychmiast, o każdej porze. Sęgilft je ­
dnakże byt praktycznym mężem. Chciał rząd pod nieś,ć w księztwie, bo go 
dotąd prawie jak nie było. On jeden teraz Sas, jako dawniej Bruhl, miał głos 
w sprawach polskich. Ale i: Polacy lgnęli do niego i król nadał mu natu- 
ralizacyję. Senlft chciał, żeby król więcej się pokazywał Polakom i więcej 
stanowił wolą swoją. Upominał się też i za Sasami, którym przykro to było, 
że król ich dla Polaków pomijał. Niczego tutaj nie dokazał, ale potrafił rząd 
wzmocnić. Podał królowi wniosek, żeby oddalił ministrów pokoju i skarbu. 
Udało mu się to później na jesień w 181 l r. AIexandra Potockiego miejsce 
zajął w połioyi Ignacy Sobolewski, Węgleńskiego w  skarbie Tadeusz Matu- 
szewiez, obadwaj ludzie szlachetni, oddani sprawie ojczystej, a Matuszewicz 
blizko nawet związkami przyjaźni z domem Puławskim spokrewniony. No- 
minacyja jego,, byłto umizg' ęicnfftn do Czartoryskich. Dla kontrolli nad mi­
nistrami księztwa król za radą ^enlFta postanowił dyrekeyje generalne 
skarbu, dóbr narodowych i administracji wojennej; członkowie rady stanu 
Hubę, Barlenj i Wielhorski objęli te posady. Stawił się też pod owe czasy Koł­
łątaj w Warszawię, i pokazywał chęć wejścia na nowo do służby narodowej, 
ale król miał do niego serdeczną urazę, za jakobina go uważał; niechęć króla 
nawet na tych spadała, którzy z Kołłątajem mieli jakiekolwiek stosunki: zatem 
przyszło dawnemu podkanclerzemu umierać w W arszaw ie  w  zapomnieniu, 
a szkoda było niepospolitych zdolności, kt,óreby jeszcze rolę świetną mogły 
odegrać. Myślał Senlft, brata królewskiego księcia Antoniego, zrobić wice­
królem w W arszawie, bo uważał, że Polacy więcej, niż którykolwiek bądź in­
ny naród, potrzebowali mieć ciągle przed oczami obraz majestatu. Książę 
Antoni, był to także człowiek bez zdolności i doświadczenia, ale Sęrilft potrze­
bował tylko zasłony, bo sam sobie torował drogę do władzy, żeby lepiej w ręku 
swojom kierować przyszłemi wypadkowi. Pragnął z tytułem ministra pełno­
mocnego Saxoim przy wige-królu prowadzić-sprawyzagraniczne dwóchpaństw, 
a wszystkie, księztwa Warszawskiego. Upatrzył podobieństwo takiej-,alter­
natywy w tem*oo było niegdyś w Bruxelli. Ale król nie pozwolił na to Senf- 
towi. bo zazdrosny był o .swoje władzę nad Polakami i o bezpośredni stosunek
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swój z księztwem. Odmówił jednał wybiegiem i powołał się. na ceśarza. Ambitny 
Senltt przez Justa zgłaszał się'’do Mareta, leez nie mógł sięnigdy doczekać od­
powiedzi. 'Składał to na niedbalstwo posła i na wido i cesarza, a rzeczywi­
ście powody polityczne przeszkodziły ustanowieniu vice-krółestwa. Dojrze­
wała i myśl działania na własną rękę w porozumieniu iśię^z Anglij.f, Iliszpa- 
niją, Turcyją i Szwecyją. Ksioicia Józefa nie spodziewali się politycy wcią­
gnąć do tej sprawy; mało przedsiębierezy, wysoko pojmował honor wojskowy, 
który mu kazał być z Francyją, lubo książę niedowierzał i Napoleonowi. Za 
to generałowie Dąbrowski i Zajączek gotowi byli. Duszą przecież tego za­
mysłu był Felix Potocki pułkownik, syn Piotra, starosty szczerzcckiegd^który 
wrócił świeżo z Hiszpanii do ksieztwa z pułkiem, a wrzał żądząrezymi. La­
to 1811 r. Senfft uważał za najstosowniejsze do działania. Umawiał się mi­
nister z tym Potockim, w czasie pobytu swego w Polsce; połkownin łato i je­
sień w r. 1810 przejeżdżał się od Karlsbadu do Drezna, i wrócił do Warsza­
wy, żeby w niej umrzeć w początkach 1811 r Niepospolita to osobistość,! 
mało wogóle znana, jeden z tych rzadkich łudzi, których dobłi ksieztwa War­
szawskiego wyrobiła. Bo czego najwięcej, to właśnie brakło nam pod owe 
czasy, ludzi: Kołłątaja usunięto, dziką energiję czynu, jedoil tylko książę Jó­
zef  i drugi Matuszowie^, bez uwagi na siebie, troszczyli się nieco idealnie
0 przyszłość. Innych łudzi politycznych nie było. Te drobne ambieyje, te pró­
żności wyperfumowane, bawiły się tylko, pędziły życie wśród kadzideł i po­
chlebstw, ich prywacie lub dumie było dosyć i na tej woni podziwienia, jaką co 
dzień się upajały. Ci wszyscy wielcy ludzie nie poznali prostej prawdfj 
przyzwoitości narodowej, nie mówili po polsku, bo to był język pospolity gini- 
11U7 łudzi nie wysokiego towarzystwa, niektórzy nawet po polsku wcale nie 
umieli. Francuszczyzna była wszystkiem; nauką, rozumem, cechą dobrego 
tonu, zdoInoNtuą i załfeceniem. Ta zaraza francuszczyzny czepiała s ię ‘nawet 
serc szlachetnych, poświęconych. Do takich ludzi należał nowy minister 
skarbu Matuszewicz, jeden z najcelniejszych posłów i mówców sejmu 1 -role- 
tniego. Bądź co bądź, chociaż po frnncuzku mówił z ochotą, chociaż wulterja- 
ninem był, ale rozum stanu,-chęci zacne i żądza czynu, dopiero z nim weszły 
do rządu księztwa. Przed nim, Senfft zawstydzał Potockich. Gwiazda Matu- 
szewicza wznosiła się coraz wyżej i wyżej^j a bladła'gwiazda Łubieńskie,™
1 to było wielką wygraną. Sobolewski go popibrał, pomagał im obudwoai, 
Bignon rezydent Francyi. Dobrze trafił Matuszewicz, na dobę wielkich wy­
padków. Minęłff chwila samodzielnego działania, teraz występowała Francy- 
ja. Drugi sejm, który odbywał się w Grudniu 1811 r. już brzmiał odgłosem 
przyszłej wojny. Przyjął niektóre zmiany w kodeksie cywilnym i w podat­
kach, uchwalił cło od tabaki, podatek drożny i od trunków, tudzież osobisty. 
W  r. 1813 Napoleon zawarł tajny traktat z Austryją, dawał jej llliryję za ftal- 
lieyję.* Księztwo miało urosnąć na 17-tomiłjoiiową ludność. Wojska Ifaii- 
cuzl ie i całej prawie Europy, ściągały się w nasze strony. Pradt arcybiskup 
Mechłinu, mianowany już nie rezydentem Francyi, ale ambasadorem w księz­
twie. Napoleon zostawiał połakom wszelką inicyjaty wp. Matuszewicz wi­
dział się w tym celu z cesarzem i z dawnych form Rzeczypospolitej wybra­
w szy koiifederacyję, za pośrednictwem jej, chciał dźwignąć królestwo pol­
skie. Dnia 3 Czerwca Napoleon przyjechał do Poznania, gdzie go witali woje­
wodowie: Wybicki i Walenty Sobolewski, dnia 31 Czerwca przeszły wojska 
fraiicuzkie Niemen pod Kownem, po sławnej proklamacyi cesarza wydanej! 
w Wilkowyszkaeh. Bignon, rezydent w Warszawie, pospieszył z wojskieml
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i miał być rezydentem cesarza w Litwie. Książę Józef prowadził wojska pol­
skiego 80,000, ale nie jako naczelny wódz?' cesarz wojsko to rozproszył dy-  
wizyjami po korp.isóuh francuzkich, i potem przymawiał Polakom po klęsce, 
Że Polaków nigdzie nie widział w boju. Książę Józef  szedł w przedmej stra­
ży korpusu króla westfalskiego, który był zajęty wygódkami i kosmetykami 
i pięknością swoją, a wojny nic nie rozumiał. Przecie błąd z początku kam­
panii, jakiego się król ten dopuścił, uwolnił księcia od jog'o rozkazów. Tym­
czasem zebrał się sejm trzeci księztwa do W arszawy d. 28 C zerw P ^ w łaśn ic  
w tej chwili, kiedy Napoleon wchodził do Wilna. Marszałkiem, starym oby­
czajem, obrany był dawny książę generał ziem podolskich. Dotąd sejmowych 
marszałków król mianował, według konstytucyi; teraz nastąpił obiór; konsty- 
tueyja się rwała, przeżyła się w oboc wielkich wypadków. Sejm zawiązał 
konfederaoyją; ogłosił królestwo. Poczem zalimitował się na czas wojny, 
obrał radę generalną konfederacyi i na nią zdał rządy, kierunek całej sprawy. 
Prezesem rady oczywiście został marszałek sejmowy, ciało zaś rodne składał 
jako wiceprezes Zamojski wojewoda, dalej Gołaszewski biskup wigierski, 
z izby poselskiej, Antoni Ostrowski, Franciszek W ężyk i Fryderyk Skórzew - 
ski, z duchowieństwa ks. Karol Skórkowski dziekan krokowski, z rady stanu 
Alexander Linowski, sekretarzem obrany Kajetan Koźmian it.  d. Rada nakaza­
ła konfederować się województwom i ziemiom i powiatom, sama nic nie robiła. 
Zapisywała tylko akcessa przystępujących do konfederacyi, tak ziem jak i po­
jedynczych obywateli. Nie dawne to tak jeszcze upłynęły czasy od upadku 
Polski, a wszelkie tradyeyje konfederacyi upadły; wprawdzie od barskiej, któ­
ra sama sobą rządziła, upłynęło lat już wtedy 40. Ludzie zapominali, że 
konfederacyja staro-polska była dyktaturą, że cały ciężar rządu brała na siebie, 
Że tyle warta była, ile energiczna, imponująca, śmiała. Ale gdyby nawet 
i pamiętali, żaden z członków rady nie miał energii. Tylko Gołaszewski 
Ostrowski i Wężyk, pokazywali nióco ruchliwego usposobieni;?? inni rozpra­
wiali, jak Pradt, który piękne miał ciągle słówka, na ustach, ale sam nie wie­
dział jak się ma znalość, a na dyktatora chorował, nawet mowy sejmowe chciał 
układać. Marszałek, pan wielki, toż i jego następca, do pracy obadwaj niena- 
wykli. Sekretarz pod wszelkim względem i zaw sze niesympatyczna postać, lo­
dem swoim, zlośliwem słówkiem oziębiał. Pisał ody Napoleonowi, a wojska 
księcia Józefa niechętnie przed trzebią laty witał w  Gali‘ćyi. Skończyło się 
na tem, że kiedy klęski Napoleona zmogły, a wojsko polskie rozbite po kor­
pusach francuzkich zmarniało, kraj ujrzał się bez obrony^kutk iem  niedołężl wa 
rady konfcderacyjuoj. W  ostatniej ehwili, rada niby to nakazała pospolite r u ­
szenie, k s f l l a  Józefa ogłosiła regimentarzem, Eustachego Sanguszkę v ice-re -  
gimentarzem, lecz było to już  dla umarłego kadzidło. Zginęła tajemnica konfe- 
deraeyi dla nowego pokolenia, cóż dopiero ów majeStat pospolitych ruszeń? 
Rada konfederacyjna przeniosła się do Krakowa, za nią rząd księztwa. M atu- 
szewicz, który po śmierci Łuszczewskiego, już  W*cihgu wojny ściągnął z P a­
ryża do W arszawy Tadeusza Mostowskiego na ministra spraw wewnętrznych, 
pierwszy przyszedł do upamiętauia się^po wiadomości o wielkiej katastrofie. 
Przedsięwziął bądź co bądź ratować księztwo. Książę syn generała ziem Po­
dolskich, p r /y jH ie l poufny cesar/a  Afexaudr*-, nie brał udziału Żadnego w osta­
tnich wypadkach i teraz wystąpił; radził Matuszewhtżówi rzmmRsię w objęcia 
Rossyi, zerwać z Napoleonem, łuny polak, generał Cziiplic, służący w woj­
sku roęsyjskiem był pośrednikiem księcia i Ratuszowi<5żń. Na radzie mi­
nistrów sprawę tę rozslrzasauo. Oświadczył się za tą myślą Mostowski i z a -
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stępca księcia Józefa, generał Kropiński, książę Józef zaś dowodami przeci­
wników skłoniony, ustąpił im z pola, pozwolił im działać, ale poszedł za ho­
norem wojskowym i oddał go nieskazitelnym Bogu w  nurtach Elstery. Nastą­
piło zajęcie księztwa przez wojska rossyjskie i rząd tymczasowy mięszany 
Prezesem został Łanskoj, członkami książę Naam Czartoryski syn, Tomasz 
W awrzecki, niegdyś naczelnik Rzeczypospolitej po Kościuszce, książę Xa- 
wery Lubecki, Nowosileow i do spraw finansowych, Colomb. Trwała ta tym­
czasowość przeszło dwa lata, aż do przywrócenia na kongresie wiedeńskim 
w  r. 1815 królestwa polskiego, i wtedy to ksicztwo warszawskie skończyło 
swój bvt polityczny. Od Lipca 1807 do Grudnia 1815 trwato lat 8 i 4, mie­
siące. Większe było, niż dzisiejsze królestwo, zawierało albowiem w  sobie 
oprócz królestwa, całe dzisiejsze wielkie księztwo poznańskie i krakowskie, 
i ziemię za Krakowem aż po Wieliczkę;- i województwo dawne chełmińskie 
z miastem Toruniem, miało do mil kwadratowych.—  Literatura Hi-
storvja księztwa mało tykana w literaturze, ma przecież wdele żrodeł; pomija­
my dzieła ogólnych spraw Europy dotyczące, jak np. Thiersa i wdelu innych; 
to co bezpośrednio księztwa dotyczy, jest bogate. Jeden Skarbek zdobył się na 
monografiją, lecz niepodoba się nam dugh tego pisma przeciwny Napoleonowi. 
Wsiwmnimy tutaj o niektórych źródłach: 1) Fryderyk Skarbek, Dzieje księztwa 
Warszawskiego ( Poznań, 1860, 2 tomy). 2 )  Kajetan Kożmian Pamięlidln 

(pierwsze 2 tomy). 3 )  Kołłątaj Uwagi nad teradniejszem położeniem t.Ą 
ziem i polskiej, którą od pokoju Tylżtijckiego zaczęto zwać księzfwem war- 
szaics/rieni; jV il desperandum  (w  Lipsku, 1808, str. 222). 4 )  Pradt IPsh.i-
re de /'ambassade dans le g ra n d  ducM■ de Yarsom en 181Qt. Parts 18151 
tok  Sejtlieme edition retuę et. eorrige (Paryż,  1816). 5) Senfft, Memoire*
du C0mte*-dĄ SfHi/ft, angien m inistre (Le ŚatHe, Empire. Organimtion po- 
litiqne de ta Suisse 180(1— 1813, (Lipsk, 1863, l vol). 6 ) baron Bignon. La 
Polegnę en 1811, soimenirs d'un diplomate du prem ier empire jw  Henie oon- 
temnoyaine 1861). 7) Hys historyczny kam panii 180,9 r., odbytej w księz­
twie W  ars zaw.sk iem (Przegląd europejski Kraszewskiego, 1862). 8f-.Gaze-
:y warszawska i  kor respondent a warszawskiego (z lat 1806— 1814). 9)
Zbiór pism, tyczących się powstania królestwa Polskiego, Pismo peryjodycz- 
ne, które numerami wychodziło w Krakowiie 1812 r. Znamy 18 numerów te­
rno zbioru, ostatni z dnia 26 Listopada 1812 r. Nie wiemy czy było więcej. 
Znamy też dyaryjusze sejmów' z r. 1809 i 1811, w rękopiśmie. Wojsko­
wych, co wspomnienia swoje spisywali z owych czasów, a najwięcej z wy­
praw w Hiszpanii, znamy niezmiernie wiele, jakoto, Mrozińskiego, Oblężenie 
Saragossy, Pamiętniki Załuskiego, Wojciechowskiego, drukowane i t. d. Zna­
my też i nie drukowane wspomnienia generała Kazimierza Tańskiego. O wy­
prawie 1812 zehraćby można, całą biblijotekę z kilkndziesiątkami dzieł, z kil­
kuset tomów. Wspomnimy tylko, 10) Roman Soltyk, Napoleon en 1812. 
Metnoires historiąues et m iliiaires sur la campagnt. de Russie p ar lecomte et 
regimenlaire, General de brigade d' (irtiUeriepolonaise, o/licier snperieur ii k m  
Etat,-major de Napoleon (Paryż, 1836, w 8 -ce).  11) Chrzanowski, (jiielyim 
consideraHons sur la campagne de 1812. Par le lim trnant-generah Chrz. 
(Paryż, 1857, tom I). Jul. B.

W a r s z e w i c k i  (Krzysztof), kanonik krakowski poeta i mówca, urodzi! się 
w roku 1524 z ojpa Jana, kasztelana warszawskiego. Młode lata prze­
pędzi! przy Myszkowskim, biskupio krakowskim, krew'nym sw oim , który 
go do usług publicznych przysposobił. Za jego radą wyprawiony do obcych
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krajów, nie tylko wiele wiadomości, ale te*, i biegłości w różnych językach 
nabył. Niespolilą czynnością i zręcznością w załatwianiu spraw publicz­
nych, wymową gładką i obfitą, łatwością objaśnienia się w siedmiu językach 
obcych, w  ojczyźnie i za granicą stynął. Polecony od wuja swego do 
dworu, mianowany został sekretarzem królewskim, a Stefan Batory, poznaw­
szy w nim zdolności i wielki rozsądek w rzeczach, wyprawił go w posel­
stwie do Szwecyi, dopominając się pewnych zaniKÓw w Inflantach. Papież 
Grzegorz X III  w liście swoim r. 1573 pisanym do niego, odJał mu sprawie­
dliwą pochwałę za gorliwmść o wiarę i pomnożenie chwały Boskiej, które 
w pismach swoich okazał. W  późniejszym czasie podobno los mu nie sprzy­
jał,  ponieważ nie otrzymał żadnego wyższego urzędu, pomimo tego, że zosta­
wał w ciągłych z dworem stosunkach. Umarł w Krakowie 1603 r. Wydał 
z druku: 1) Pro Chrisie Fide et Pet.ro sede oratumes jjres (Kiaków, 1584 r., 
w  4-ce). Pisał te mowy w czasie sejmu 1582 r ; 2 )  th r . Vurset)icii de COgni- 
tione sui ipsitis łibri 1H; his accesserunt alia quedam partim  ant.ea quoque, 
partim  mimptam alias eddn opero-. Demorleet wunortalitate animaa; defab -  
tis et dicfis Jesu, mcditaliones (res; lotidemgue pro Chris/i fide et Pelri sede 
ad.ord.ines regni Poloniae oration.es: in  Psalm osąm s toeant phenitentiates in 
jubileum de nomine Jesu etc. (Kraków, 1600 r. folio). \ a  czele umieszczo­
ny jest list papieża Grzegorza X II I  do Warszewickiego, w którym chwali je ­
go gorliwość o wiarę na sejmie warszawskim 1583 r.; 3 )  Ue fueti.śet dictrs 
Jesu Christ i  commentarius (tamże, 1533 r., w 4-(!eJ; 4) De orTgfne seu de- 
ricahone generis et nominis polonici diulogus (Wilno, 1 5 S 0 ,  w 4-oe; wyda­
nie 2-g ie ,  Kraków, 1589 r.; trzecie w Rzymie, 1601 r., w 12-ce ; 5 )  fflemo- 
rabiHum rerum et homimnn eon/m descriplio (Kraków, 1585 r., w 4-ce). 
Całe dzieło jest w samych rubrykach, w których, porządkiem lat, o.l stworzenia 
świ: ta do r. 1585, umieszczone są w krótkości1 nazwiska monarchów ożnyeh 
krajów, imiona znakomitych pisarzów i sekt religijnych, wojen znaczniej­
szych i t. d.; 6 )  Pancgj/rieus ad Slepkonum regem  Bwiluo, 1580 r.; w 4-ce), 
Przedrukowane w zbiorze Gwagnina, tom I, k. I— 48; 7) Caesarum regum et 
prinei/mm nniiis et. ejnsdem partim  generis et nominis, partim  et.iam imperii 
ac dominalionis rit.arwn paralellarum iibri duo (Kraków, 1603 r., folio; 
wyd. 2-gib, Frankfurt, 1604 r., w 8 -ce).  W  pięć lat później przedrukował 
wydawca frankfurtski, zmieniwszy tytuł na Speculum annlngiae et meta- 
morphosis alipuoi, rnagnatum, prineipum, regum  etc. (Frankfurt, 1608 r., 
w 8-ce). Same bijograflje .Jagiełłów, W ładysława U i Zygmunta Augusta, 
zajmują w tem wydaniu 290 stronic. Widać w tem dziele przesądy autora 
i stronnictwo jego dla Austryi, ze szkodą własnego kraju i ubliżeniem panu­
jących monarchów. Ztąd książka ta, pod wielką karą, w Polsce była zakaza­
na. Przeciw niej wydał St. Grochowski: August Jagiełło irzbudzonij (Kra­
ków, 1608 r.), stawająo w obronie, mianowicie króla Zygmunta Augusta. 
8) Paradiso de seclis in religione Christiana de 'lurcio ob Chrislianorum  
dissidia crescenle potent.ia (W ilno, 1579 r., in 4 - to ;  drugie w P ra­
dze, 1538 r.; trzecie powiększone i poprawione w Krakowie, in 4-to; czwar­
te tamże, 1598 r.; piąte w Rzymie, 1601 r., z dołączeniem Diatogus de 
ongine generis et. nominis polo ni). Dzieło zachwalone i chciwie poszu­
kiwane w swoim czasie. W  niem wygórowaną potęgę ottomanów, z te­
go powodu najbardziej niebezpieczną chrześcijaństwu wystawia, że podzie­
lone różnemi wyznaniami, nie ma między sobą tej jedności, która moc stano­
wi, ze chrześcijanie sami się nienawidząc, woleliby dźwigać jarzmo tureckie, 
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niż jedni drugim ulegać; 9) De laiidibus Joanni Tnrnomi (Kraków, 1585 i., 
in 4-to; wydanie drugie po polsku, 1659 r., w Bibl. poi. Turowskiego); 10) 
Post Stephani regis mortem in primo et generali totius Mayowie* comentu 
oratio (Kraków, 1587 r., in 4-to); toż po polsku: Chrysztofa Warszeićickiego 
po imieerai hmui Stefana na pderwszyrn i  głównym zjezdzie mazowiecMm, 
mowa (Kraków, 1587 r.); l i )  Chr. Varsevieii panegyrtca.fi (tamźey 1595 r,). 
Jestto poehwała Zygmunta I II  i pierwszej jego żony Anny; 12)  Orationes 
Turcicae4)fIV  (tamże, 1595 r., folio). Mowy te, w któryeh autor pragnie ca­
ły  świat zapalić do wytępienia mahometanów, pisane są na wzór filipik Cyce­
rona; 13 )  Clypeus s p i r i t u a h (tamże, 1598 r., w 12-ce). Modlitewnik ten 
nie jest jego pióra, lecz bezimiennego autora, który go drukował był jeszcze 
dla Zygmunta I, a W arszewicki poprawił, pomnożył i wydał najprzód w Sztok­
holmie dla króla Jana szwedzkiego, ojca Zygmunta III; 14)  De ojmmo libe,r- 
tatis stalu Ubri duo (Kraków, 1598 r., in 4-to).  Jestto jedno z najpiękniej­
szych dzieł Warszewickiego w widoku politycznym napisane. W ystawia au­
tor w sposobie rozmowy, miedzy Oeieskim, Padniewskim i Orzechowskim, 
przeszłe czasy za panowania ostatnich dwóch Jagiellonów i każe chronić się 
wieszczym duchem od niebezpieczeństwa, jakie z bezkrólewia, bezrządu 
i zbytecznej wolności wynikły. Przedrukowane w Swadzie łacińsk. Danei- 
kowicza, cz. III, k. I —  73, 75; In mortem Annae austriacae połoninę regi- 
nae oratio (tamże, 1598 r.). Toż po polsku wyszło (tamże, 1599 r., prze­
druk. w r. 1858 u  Bibl. poi. Turowską tlóm. ks. J. Bogusławskiego; 16) An­
toni Murpm oratio (tamże, 1585 r., in 4-to); W arszewicki był tylko wydawcą;
17)  In mortem Philippi II  hispaniarum regis oratio (tamże, 1585 r., in 4-to;
18) Oratio ad Serenis. Stephanum regem Poloniae{f-*mże, 1582 r.; przedruk, 
w Zbiorze Gwagnina i Łasickiego, oraz w  dziele Turgieniewa: /list. Russiae 
munim. (tom I, str. 374), toż dzieło wyszło po polsku w Toruniu 1582, i po 
niemiecku w  Norymberdze tegoż roku; 19)  Regest sancti bellator&i et serip- 
torestPoloni(tefRzym , 1601, w  8-ce; wyd, 2-gifi, Poznań, 1629 r., w 8-ce). 
Jestto zbiór imion i nazwisk bez życiorysów; 2 0 )  De morte et immortalitate 
animae  (Kraków, 1629 rv folio; wyd. 2-gie, Wilno, 1631 r., in 4-tó); 21) 
De legato eł legatione {Rostolc, 1591, w 12-ce; wyd. 2-gie, Kraków, 1595, 
folio, razem z innemi dziełami jego; trzecie w Gdańsku, 1646); 2 2 )  'In obit.u 
Sjgphani regis oratio (Poznań, 1587). Przedrukowana przy edycyi koloń- 
skiej Kromera, 1584; 23) Vita res gestae et, obitus-Stepham regis oratione 
funebri e.xposifa (Bazylea. 1588, in 4-to; wyd. 2-gie, Rostok, 1627, in 4-to, 
tłomaczenie polskie w llibl. pols. Turów., 1859; 2 4 )  Wenecyja, (Kraków, 
1572); wyd. 2 -g ie  nosi tytuł; Chr. W arszewicki mówiący w godzi Wenecy- 
ją  (tamże, 1587, in 4-to). Jestto krótka historyja tej rzeezypospolitej; 25) Ora­
tio ad sereniss. Jacobum Angliaę, Sęotiae et Britanniae regem  (tamże, 1603, 
in 4-to); 26)  In moDern M azimiliani I I  imperatoris oratio (Ratyshona, 1576, 
in 4-to);. miana na sejmio rzeszy niemieckiej; 27 )  Oratio ad Rudolphum II 
imperatorem de Yictoria contra Turcas (Hanower, 1615, in 4-to); 28) De 
ambitionis rdio  (Pragą,  1588, in 4-to; wydanie drugie, Rzym,,, 1601; trze­
cie, Kraków',M 1598); 29) In eomitiis inaugurationif ad Sigisrnundum HI 
oratio (Upsala, 1594, in 4-to); 30) De miraeulis .Sanetae Crucis in Mon­
te oalw  historia  (Kraków', 1601;, folio). W  rękopiśmio zostaty: Histo­
ria Tarcica, De rebus gestis Rudolphi Caesaris, Quat.uor dootonm Ec- 
glysiae encomio i Dzieje bezkrólewia po Zygmuncie Auguście po łacinie, 
to ostatnie znajduje się w  biblijotece Ossolińskich we Lwowie i w bihlijo-



W arszew icki

tece cesarskiej w Wiedniu; tamie są: Ratlones et argwnenta pro regno Polo- 
niae recitperando, cesarzowi Maksymilijanowi w roku 1576 podane. —  
W a r s z e w i c k i  (Stanisław), brat poprzedzającego, znakomity teolog, urodzi; 
się w r. 1527. Po ukończeniu nauk w kraju, wysłany za granicę, lat trzy 
przebywał na uniwersytecie w Wilenberdze, słuchają/c wykładów Melan- 
ehtona. Powróciwszy do kraju był sekretarzem i regentem kancellary* Zy­
gmunta Augusta. Od tegoż króla używany bywał w poselstwach do książąt 
europejskich-, do Porty Ottomańskiej, do listów i pism publicznych, a gdy 
obrał sobie s an duchowny, kanoiiijęgnieźnieńską i poznańską otrzymał. Do­
szedłby hez trudności i wyższych dostojeństw kośoielnyeh, gdyby nie umy­
ślił był odmienić stanu i wstąpić do zakonu jezuitów. Udał się więc do 
Brunsbergi, gdzie kardynał Hozyjusz świeżo był ich sprowadził. Tam ut\.-ier- 
dzony w swojem prz&dsięw-zięciu, w ia t  dwa pośpieszył do Rzymu, i po nieja­
kich trudnościach wszedł do nowicyjatu r. 1562. Po odbytem doświadczeniu 
Franciszek Borgien, g'enerał zakonu, mianował go rektorem powstającego kol- 
legijum w Wilnie, gdzie ponieważ fundatorowi jego W aleryjanowi Suszkow- 
skiemu, biskupowi wileńskiemu, nie wystarczało na dalsze gmitehy, jezuici 
musieli się obchodzić' pożyczanym kościołem archipresbiteryjalnym ś. Jana 
Przełożony jego Piotr Royzyjusz Hiszpan, nie sprzyjał im i nib chciał odstą­
pić dla nich kościoła za ofiarowaną nawet wyższą prelaturt?. W  tak przy­
krył h okolicznościach W arszewicki umiał sobie poradzić. Najprzód podjął 
się kaznodziejstwa, a wnet gromadziło się do nieg’o po kilka tysięcy słucha­
czów; wabiło tez przez rozpisywane od biskupa lisły, do wsławiających się 
szkół jezuickie! coraz więcej młodzieży; względem zaś kościoła św. Jana, 
już to przez nuncyjusza, już przez królewnę Annę, otrzymał od króla, iż ja ­
ko kollator darował pomieniony kościół jezuitom, wydając r. 1571 na to przy­
wilej. Świetną też Warszewickiego okryły sławą-, nawrócenie do wiary K a­
tolickiej Ulryka llozyjns/a brała biskupa warmińskiego i kardynała, Jana 
Chodkiewicza marszałka litewskibgo, Radziwiłła (zwanego Czarnym) woje­
wodę wileńskiego i wiele znakomitych panów, przez co różuowiercy ogoło­
ceni zostali z głównych swych podpór. W  czasie bezkrólewia po Zygmuncie 
Auguście, Kommendoni nuncyjusz papiezki dla wspierania się wziętośbih i ra­
dą Wargzewickiego, chciał go mieć przy swoim boku. Lecz wymówił się od 
tej posługi pod pozorem, iż powołanie jego me dozwalało mu mieszać się do 
spraw świeckich, w rzeczy zaś samej przez roztropność, aby nie narazić za­
kon przyszłemu królow i, jeśliby przez Rzym popieranemu los nie sprzyjał.  
Zi tego przykładu jezuici wzięli sobie w następnym bzasie za prawidło nie 
wtrącać się do elekcyi, ale z kadzidłem na szczęśliwego czekać. Roku 1574 
papież Grzegorz XIII wyprawił -go w poselstwie do Szweeyi, dając mu różne 
zlecenia, liajszczególme’ zaś przebadać skłonność króla Jana I II  do pojedna­
nia sio z Kościołem Rzymskim. W arszewicki wśliznąwszy się powoli w po­
ufałość monarchy, wręeż mu się otworzył, często więc te materyję między 
sobą roztrząsali,  i niekiedy schodziło im na tem po 3 i po 4 godziny. Nie ma­
jąc jednakże mocy jirzystai na żądania królewskie, osądził, że nie było po­
trzeby dłużej tam bawić. Powrócił zatem do Wilna, Incz w r. 1578 na ż ą ­
danie królowej Katarzyny, udał się do Szwefcyi w charakterze jej spowiedni­
ka, oraz przełożonego miss} i szwedzkiej i nauczyciela Zygmunta królewicza. 
Gdy w  r. 1583 po śmierci królowej Katarzyny rozkazano jezuitom ze (z-we- 
e> i'ustąpić, Warszewicki powrócił znowu do Polski i mianowany został re ­
ktorem w Lublinie, gdzie pomnoż}! kollegijum jezuickie w gmachy i fundu-
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sze, i wsławił się pozyskaniem Kościołowi katolickiemu wielu możnych osób 
obcych w y/nań w okolicach Lublina. Oilrywaly ;ufo juk niegdyś z Wilna tak 
teraz z Lublina rozkazy papiezkie, gdy bowiem Piusowi V nadarzyła'się spo­
sobność zaszczepienia wiary ka olickiej na Wołoszczyźnie przez jezuitów, do 
tego przedsięwzięcia nie upatrywał nikogo zdolniejszego nad niego. W arsze­
wicki wyprawiony w tym celu r. 1588 ujął sobie hospodara wołoskiego Pio­
tra, i powziął podehlebne nadzieję;, z tem wszyslkiem missyja którą tam za­
prowadził. ledwo dwa lata trwała i spełzła bez wielkiego skutku. Nie folgo­
wał mu, używając go wciąż do różnych swoich spraw publicznych, i prawie 
żadne od powrotu jego ze Szwecyi nie przeszły obrady, żeby go czemś nie 
zatrudniano. Gorliwo ici jego w usłudze bliźnich, żadne niebezpieczeństwo 
bynajmniej nie ostudziło; jeszcze w Wilnie podczas rektorstwa przypłacił byl 
służenie zapowietrzonym ciężką chorobą; lecz mimo tego wyrobi! sobie, będąc 
prokuratorem prowincyi pol-ikiej, nowe pozwolenie od generała do usługiwa­
nia chorym, a gdy r. 1591 miasto Kraków zaraza morowa srodze niszczyła, 
tak się mgło jej enronił, że życiem svi ojem przewagę miłości bliźniego przy­
pieczętował. Umarł w Krako w ie .‘1 Września 1591 r. Dzieła jego drukiem 
ogłoszone są: 1) fleliodori Artkiopiae l/M orine Ubri nunc, primum egrae- 
co sermone in Ititiimni transla ti (Bazwłjfą 1552, folio; w'yd. 2 -g ie  Ant­
werpia, 1556, w 12-jió; wyd. 5 cie,*tamśe, 1601; 4 - te  w Heidelbergu, 1596, 
w 8-ce 5-te  w Luglunie ,  1611; 6-te w Paryżu, 1619, w 8-ce; 7-e  w Frank­
furcie, 1600; 8-me, w Lugdnnie, 1637; 9 - te  Iłrielie-s, 1651; 10-te w Lip­
sku, 1772; l l - e  w Strasburgu. 1798, w 8-oe). 2 )  Zu^rci/idlo,.Człowieka
chrześcijańskiego {Poznań, 1598, w 8-ce).  3) Przewodnik grzesznikom
przez X. L de Urn nile no hisztiai/slm na/>isany (Kraków, 1570, w 8-ce; 
wyd, 2 -g ie  tamże, 1577, w 4r-e;j,wyd. 3 - r ie  tamże, 1587, w 4-e: 4 - te  tamże, 
1730, folio). 4) Nziboirńehro dla ludzi zobairr /cb  (Poznań, 1593, w 4 e). 
5) List do Miko/ajo l\rzip*zfofa Padzie Ula (w  Dziouniku Warszawskim 
1827). Nadto w młodości przełączał do dzieł obcych wiersze łacińskie na 
pochwałę autorów. /'. M. S-

W arszewici (Józef), znakomity podróżnik i zbieracz roślin po Ameryce 
południowej, inspektor ogrodu botanicznego krakowskiego, urodził się na Li­
twie 1812 r., a wychował w Wilnie. Od młodości poświęciwszy ysię w yż­
szemu ogrodnictwu, zawód swój rozpoczął n a jp iz’>d przy ogrodzie botanicznym 
uniwersyteckim w Wilnie, i lam zostawał a /  do r. 1831. Ówczesne wypad­
ki wojenne oderwały go na czas niejaki od ulibionych zatr  idnień. W arsze- 
wucz dosłużywszy się stopnia oficera, przebył ze swemi nowemi kolegami 
pruską granicę, i po uciszeniu się wrzawy wojennej, powróci! d-o ulubionego 
ogrodnictwa. Cudzoziemcy poznali sir wkrótce na jego zdolnu ściach, już 
w lnstruriu  ( Ins le rburgu), niądnleko od Królewca, gdzie początkow o oddawał 
się pracy; ale głównie wykształcił się w ogrodzie botanicznym berlińskim, 
gdzie też miał do tego najw ickszą sposobność. W  r. 1844 polecony przez 
zarząd tegoż ogrodu, towarzystwu ogroilniczemu berlińskiemu, dla odbycia 
podróży po Ameryce środkowej, postanowił opuścić Berlin. Towarzystwo to 
wysyłało podówczas kilka osób, w celu zbierania nasion roślin, dziko tamże 
żyjących i zarazem Zbadania pobrzeża St. Thomas, w rzeczypospoiitej Guate- 
mala, o ile się okaże sposobiłem do uprawy roślin gospodarskich, dla mających 
się tam założyć koloni). Czynny i przedsiębiorczy umysł Warszewicza, 
a przylem chciwy poznania, nieznanego świata, chętnie przyjął udział 
w wyprawie, i w dniu 5 Grudnia 1841 r. wypłynął z Ostendy, dążąc do
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krajów zjednoczonych Ameryki środkowej. W e  wszystkich portach morza 
Karaibskiego, zabójcze panują febry żółte, i nikt z przybywających z Europy, 
jeśli się nie uda w  głąb kraju na góry, nie uniknie tej choroby. Koloniści* 
przybyli z Belgii i Elandryi do portu St. Thomas równocześnie z W arszew i-  
czern, w przeciągu 4-ch miesięcy wszyscy wymarli. Tylko jeden W arsze­
wicz i lekarz wyprawy Elamandczyk, pozostali z całej expudyeyi w tym roku 
z Europy wysłanej. Lecz i ci wreszcie ulegli zarazie, a po 10 miosięcach 
ciężkiej choroby, wyzdrowiawszy nieeo W arszewicz, udaje się do Mexyku, 
zwiedza południową jego część, a zbiory swe wysyła do Gandawy (Gent) dla 
Van-IIoutte’a i do Anglii, które zwracają uwagę naturalistów i jednają mu 
pomoc materyjalną do dalszych podroży. Jakoż zaraz potem przebiega 
w różnych kierunkach Kordylijery w Guatemala, Yukatan, Salvador, Hondu­
ras, Nicaragua, Costarica i Veragua. Później z Panama, płynie oceanem 
spokojnym do Eeuador’u, i postępując za biegiem Kordylijerów, dociera aż 
do Boliwii, zbierając wszędzie głównie żywe rośliny lub ich nasiona, a przy­
tem owady, strzelając kolibry i inne rzadkie ptaki. i\'ajuliibieńszą zdobyezą 
dla W arszewicza były storczyki (ob.),, owe tylu dziwnych kształtów rośliny, 
których najznaczniejszą ilość, a po największej części zupełnie botanikom 
nieznanych, zebrał w  okolicach wulkanu Chiriąui, w rzeczypospolitej Cosfa- 
rica. I  w  temto właśnie leży największa zasługa W arszewicza, że znając 
prawić wszystkie storczyki hodowane po najbogatszych cieplarniach europej­
skich, zbierał tylko takie, których jaszcze nie w idziano żywych w starym świecie 
albo też zupełnie iiowg, nieznane gatunki. Podróż ta połączoną była z nie — 
zmiernemi trudnościami; Warszewiczow i wypadło nieraz przebywać całe mie­
siące w okolicach, gdzie istoty ludzkiej nie napotkał, gdzie najmniejszy ślad 
ścii żki nie wskazywał kierunku drogi, i(R'dzie dopiero z wielką prai ą, 
wśród odwiecznych borów, zarosłych nieprzebytemi krzewami, splątanemi 
mnóstwem wijących się roślin, torował sobie przejście, które może w kilka 
dni bujna roślinność) na nowo najskrzętniej zatarta. Tamto wystawiony na-  
przemian na 40-stopniowe upaty nizin i dokuczliwe zimna wyniosłych w y­
żyn kordylijerskich, nie mając innego sghronienia od upału jak cień gałęz i-  
stych drzew, a od zimna szczeliny skał, posilając się kawuilkiem zeschłego 
chleba zkassawy, owocem leśnym, lub twardem Solonem mięsem, z młodzień­
czym zapałem wyszukiwał nieznane rośliny i zbiory swe pomnażał. Ciągła 
podróż, brak wszelkich wygód i odmienny klimat, nic mogła wyw rzeć przyja­
znego wpływ u na zdrowie podróżnika, uczuł też potrzebę wypoi zęeia, ode-' 
tchnienia europejskiem powietrzem. Dotknięty nadto uporczywą zwykłą fe­
brą i mocną głuchotą, vcsiadłszy na statek w  po?<?ie Chagreffl odpłynął w po­
czątkach Sierpnia 1850 r. do Anglii. Pod jBSieri tegoż roku ogłosił W arsze­
wicz drukiem w Berlinie spis nasion przez siebie zebranych, zawierający 
mnóstwo gatunków nowych lub rzadkich, czem zTOrckawicny Alekander Hum­
boldt, który także podróżował za czasów swej młodości po^tej części Ame­
ryki, zaw iązał z Warszew iczem stosunki, i naw et wydal mu chlubnie pole­
cające świadectwo, następnej osnowy: -tiPour Kir. Joseph de Warszetri/z de 
la phrt, de dr. Ale-eaiulre dr Ilnmbo/d/. Je recommarule a"ionies /ej) per-  
sonnes qiu f/ans k i  bel/es regions da. Noucenu Con/inent ont "am sene un 
soutemr bicnzeiUaul de won ruj/h < t de men iravau.x, le pęrtcur de ces l i-  
gnes, Mr. Joseph de n  arszetr/fz, Kuihiratiste ta ym eg r , egnkm ent d i fittgae 
p ar 'i-d cminaissance en bolan/cjne rllen zoologie (hisloire n a tu re /k  des an*?  
mauxy, qve par un nobk et ewce/lent carcatere. II a mcu de longues a n -
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nees p a n n i nous et par !'amitie que j e  luiporte, .ję prends un v>f in tśrłt au 
sucees. de -se.s perilleu.ęc tpyagefa Au chateau. de Ijanssuuci preę Pobsdam, 
le Id  Octobre 1850.— I.e lin . A lam ndre de Humboldt,.« (tu pieczęć). W  tym 
także roku senat akademicki uniwersytetu Jagiellońskiego, za pośrednictwem 
prof. Czerwiakowskiego, któremu W arszewicz jeszcze od r. 1838 był znany, 
ofiarował mu posadę inspektora ogrodu botanicznego w Krakowie. Ale W a r­
szewicz nie mógł jej przyjąć, bo w  czasie pobytu jego w Anglii, na przed­
stawienie lorda Derby, towarzystwo ogrodnicze angielskie, skłoniło naszego 
naturalistę do przedsięwzięcia jeszcze jednej trzechletniej podróży po Amery­
ce południowej. Pokrzepiony na zdrowiu, z portu Southampton, po drugi raz 
udał się na zwiedzenie nowego js wiata, i wylądował w końcu Listopada 1850 
r. w  Kartagenie. Podróż ta powtórna wiepej jeszcze niż pierwsza przysporzyła 
nauce korzyści. W arszewicz zwiedził kolejno Nową Grenadę, Venezuellę 
i Gujannę angielską; następnie wszedłszy w granicę cesarstwa brazylijskiego, 
przebył Rio negro i Maragnon, przebiegł wszerz połnocne prow incyje tego 
ogromnego państwa, i dosięgnąwszy łańcucha Kordylijerów, wdarł się na górę 
Chimborasso, aż do wysokości 18,000 stóp, dążąc za biegiem gór, zwiedził 
Peru i Boliwiją. W  pierwszem z tych państw, usiłował wejść na najwyższe 
góry Nmeryki: Nevado di Sorata i Ulemani, a ztąd po raz drugi idąc za brze­
giem odnóg Kordylijerów brazylijskich, przekroczył granice .cesarstwa. Na- 
koniec, chcąc uzupełnić; sw ą  podróż zebraniem roślin szyszkowych (ob.) ame­
rykańskich, udał się wzdłuż Chili do północnej Patagonii. Tak więc w ciągu 
dziewięciu ląt, po większej części pieszo lub na mułach w towarzystw ie kilku 
krajowców najętych, zwiedził W arszew icz całą południową i środkow'ą Ame­
rykę w  różnych kierunkach, w dzierał .się kolejno na przepaściste urwiska 
Kordylijerów, j Vv głuche puszeze dziewipze północnej Rrazylii, przerzynane 
secinami rzek ogromnych i szerokich, albo zapędzał się w s tę p y  (Pampas) 
południowej Boliwii, nie mając innych przewodników, jak ufność w Opa­
trzność Boską w duszy, bussolę w ręku, a zapał poszukiwania w sercu. Jakie 
fizyczne przeszkody napotykał niekiedy w podroży, liośf powiedzie^, że 
w  okolicy Quesaltenango w Guątegnalą, w cjąg/i 8 dni przebył 20 rzek i by­
strych potoków górskich, niekiedy wpław na mułach, a cząsam znów na kilku 
kłodach palmowych, łodygami wijących się roślin powiązanych. Spełniwszy 
swe zobowiązanie, W arszewicz  postanowi! w r. 1853 powrócić do Europy 
i zakończyć swe wycieczki. Płynąc .statkiem parowym na rzece Magdalenie, 
doznał przypadku, przez który lubo życia nie utracił, jednakże postradał część 
swoich zbiorów. Parowiec rozpędzony trafi! na ukryty pień pod zwierciadłeią 
wody, który zgruchotat dno statku i w nurtach rzeki go pogrążył. Warsz;e- 
wicz sam, cudem prawie ocalony, nie zdołał uratować trzech pak, zawierają­
cych część zielnika, zbiór muszli pcruańskii h, ora? kilka okazów małp z naj­
rzadszych gatunków. W  jesieąi tegoż roku, to jest 1853, powrócił W arsze­
wicz do Europy, a na ponowione zaproszenie, przybył w Grudniu do Krako­
wa, i zaraz objął posadę inspektora ogrodu botanicznego, gdzie az do śmierci 
swej (do r. 1866) zostawał. Instyiupyja ta zyskała bardzo na przejściu 
w ręęę W arszewicza, ubiegała się o pierwszeństwo z nąilepszemi tego ro­
dzaju zakładami, a nadto Warszowic^ zostając ze wszystkiemi ząaczniejszemi 
zagranicznejni ogrodami w  związkach be*pośrednii;h, zaopatrzył ogro I kra­
kowski w p iękne) ważne kołlekcyje roślin, co wszystko przy prawdziwej mi­
łości do tej instylucyi jej dyrektora Czerwiakowskiego, nie mało się również 
przyczyniło do jej stanu kwitnącego. W  ciągu tego czasu, W arszewicz był
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kilkakrotnie powoływany do Wiednin, Belgii i Holami} i, podczas publicznych 
wystaw ogrodowych, na sędziego przysięgłego wystawy. Sam takie odbie­
rał parę razy nagrody za szczególne okazy roślin cieplarniowych, wypielę­
gnowanych pod jego okiem w Krakowie, a imię jego od cudzoziemców, za­
w sze prawie ze czcią wspominane było. W arszew icz  przez całe sw e życie 
odznaczał się niezmordowaną czynnością, i wielkiem zamiłowaniem swego 
zawodu. 7j  natury rzeźwego i wesołego usposobienia, był powszechnie 
wszędzie lubiano i poważany. Ale już  na parę lat przed swym zgonem, od­
bijał się nieco na jego twarzy upadek tego silnego zdrowia, wystaw ianego 
przez Jat tyle na tak srogie próby. W  r. 1866 zaczął nieco częściej zapadać 
na wewnętrzne niemoce, ale mimo tego nie ustawał w  swem nieustannem 
krzątaniu się. Dopiero w Grudniu 1866 r. zachorował pewnego razu mocno 
(na zapalenie kiszek}, i po trzechdniowej słabości, mimo starań licznych jego 
przyjaciół i lekarzy, w d 29 Grudnia t. r. o godzinie 5 */3 z wieczora, Bogu 
ducha oddał. Tak wielkie trudy, jakie W arszewicz poniósł w ciągu swego 
tyle wsławionego i pożytecznego .ywota, były zapewne przyczynó,1 ze żył 
tylko lat 54. Poprzedził go dużo wcześniej do krainy w ieczności, bo 8-ma 
laty, brat jego Dominik W arszewicz, powszechnie znany i kochany Dr. Me­
dycyny w Łucku na Wołyniu. Trzeci brat Piotr W arszewicz weterynarz, 
zamieszkuje w Archangielsku nad morzem Białem. Siostra W arszewiczów 
ś. p. Agata, była za Drem ((Szymkiewiczem w Wilnie. Za życia Józef 
W arszewicz nic nie drukował, a papiery jego pozostały w Krakowie. 
Mnóstwo jednak now ych, nieznanych wprzódy roślin w  Ameryce ze­
brawszy, takowe do JEuropy przesyłał. Rośliny te, zwłaszcza storczyki, 
dochodziły do Europy bądź żywo, bądź też tylko w  stanie zasuszonym; 
opisywali je: Lindley i Skinner w Londynie, Klotsch w Berlinie,1 H. G. Rei- 
chenbach,..(syn) w Lipsku i Regel w  Ziirichu 4 ° b ecilie w Petersburgu). 
Dwa rodzaje roślin, przezwano na uczczenie pamięci W arszewicza, to 
jest: Warszemczyja i ob.) i WarszmńczeUa (ob.}. Gatunków zaś roślin 
przezwanych jego mianem, jest przeszło 30. 'h tych w ażniejsze po cieplar­
niach europejskich, a szczególniej w Krakowie hodowane, są następne: 
Acineta Ii arszeuzjezii Klotsch, Alonsoa WarszewicziiKit., Anguria W trsze- 
mczii Ch. et Lem., Bidens Warszewiczii Regel, Brassia Worszewiezii Rei- 
chenbaoti filius, ( anna Wyirszcwiczii Otto, dalasetwn V drszsidezii Lindley, 
Caflleya Wars-zeuriczn Rehnb. f., Centropelaluui Warszewiczii Rehnb. f., Ce­
ntrum Warszewiczti Mathieu, (ycnoches Warszewiczii, Rehnb. f., Cypripe- 
dium Warszewiczii Rebb. f., Dycyrta Wterszeiriczitina Regi., lipidendrum 
Wars zenriczianum Rehnb. f., Marani,a Warszewiczii Math., Mon no des W ar- 
szewięm  Kit., llippeastrumWarszewiczianum  Otto et liietr., IdJ.cairnia War­
szewiczii Laner, Odoninglossum Warszewiczianum Rehnb. f., OncidiutnWar- 
szewiczianum Rehnb. f., ,Ba/ma W arszewic-zii Rgl., Soiadocalyx Warsz,em- 
czii Rgl., Selagirwllo Warszewicziana Kit., Senecio Warszewiczii Wit., Si- 
phocampy/os II arszewic-zii Rgl., Subraha Warszewiczii Łindl., Stan/wpea 
Warszewicziana Kit., Btreptostigmn Warszewiczii Regi., Ihybaudia War­

szewiczii Kit., lydaca W arszcwiczii Kunth. Wreszcie: fwałus Warszewiczii 
Oscar Schmidt, gad z rzędu żabowatych (Batrachiae), oddziału rzekotek \Uy- 
laeformia}. Kolibry przez W arszewicza zebrane, oznaczał Jan  Gould, s ł a ­
wny ornitolog angielski Aiełe z  nich strzelał W arszew icz  na Kordylije- 
rach, na znacznej wysokości,  bo na 8 — 10,000 stóp nad powierzchnią morza. 
Inne ptaki, owady, gady i muszle, znajdują się po różnych gabinetach przy-
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rodniczych Europy. Z gadów znajduje się nieco i w Krakowie, a mianowi- 
ów Ixalus W arszewiczii.  Piękną zaś kollekcyję kor chinowych, z bardzo 
wielu gatunków tych drzew (Gnchona) złożoną, zostawił W arszewicz w Ber­
linie. F. Hp..

W arszewiczella, tak przezwał H. G. Reiehenhaoh, pewien rodzaj bardzo 
pięknych storczyków (ob.) południowo-amerykańskich, a to na pamiątkę J 
W arszewieza (ob.), który mu te rośliny z Ameryki w  r. 1852 posłał. Gatu­
nek Wars?£mc.zeUa velata, należy do najozdobniejszyeh, ale też i bardzo 
drogich, ho u Van Houtte’a w  Gand, kosztuje jeden niewielki okaz aż 50 fran. 
Inne gatunki W arszewtczelli przez Reichenbacha opisane, Łowią si;ę(jdisnolor, 
m arginata, candida  i cocklearis. Lecz gatunki te hodowane po zamożniej­
szych cieplarniach europejskich, mają i swe liczne synonimy czyli nazwy ró­
wnoznaczne, pod któremi je  ogrodnicy utrzymują i znają, jak np. Warszeud- 
czella di.scolor, jest to samo co: Warrea discolor Lindley; Warszewiczelln 
marginata  znaczy to samo co. Warrea quadrata Lindley i liuntleya mar­
ginata  Linden lub Zygopetidum fragrans  Linden; W arszemcżella candida, 
co: Warrea candida  Lindley lub Huntleya candida  Hortorum Warszewi- 
czelle mają kwiaty duże, białe (candida'), lub różnobarwne (marginata di- 
.wolory, niektóre nawet bardzo przyjemnie pachną (marginata)') a wszystkie 
należą do bardzo pięknych roślin. F. Be..

W arSZew iCZyja.,  jestto pewien rsdzaj drzew dość wyniosłych i pięknych, 
rosnących w Ameryce podzwrotnikowej, a tak przezwanych przez Klotseha, 
botanika berlińskiego, ku uczczeniu pamięci Józefa Warszewieza. Ilrzewa 
te bardzo są podobne do drzew chinowych ()Ctn.ckona), czyli do takich, eo 
wydają korę chinową (ob.). Mają liście dość duże, podłużne, naprzeciwle­
głe, a kwitną bardzo obficie różowawemi, drobnemi kwiateczkami, przy luń- 
ryeh znajdują się żywo-szkarłatne listeczki (przykwiatki). KwiaUi te 
tworzą gęste baldaszko-gronka na wuerzchu gałązek i są podobne do kwiat­
ków naszej krajowej marzanki (Aspen/la), bo Warszewiezyja należy z ma- 
rzankami, marzanami (ob.), przytulijami (Galiami i z wielu jeszcze innemi 
roślinami zamorskiemi, a mianowicie z kaw'ą (ob.) i temi, co wydają chinę 
(ob.) do jednakowego przyrodzonego skupienia czyli rodziny, zwanej lin- 
biaceae. Rodzina ta roślin, ponieważ jest bardzo liczna w  rodzaje, podzielo­
ną została od botaników jeszcze na kilka pokoleń czyli podrodzin i W arsze-  
wiezia mieści sio wła(»iwie w podrodzinie Cinchnnuceae. 7t ważniejszych 
gatunków W arszewiczyi,  jeden rośnie na Trinidad, to jest: Warszeicirzyja 
eoecźnea; drugi w  Werragua: Warszeibiczyja pulcherrima; trzeci w Gujanie: 
Warszew^ezyjd-Schomburgldana, a czwarty nad brzegami rzeki Amazonek: 
W arszewiezyja Poeppighiana. W  Europie można widzieć tylko ich ga­
łązki z kwiatami zasuszone (w zielniku przy ogrodzie botanicznym ber­
lińskim), bo po cieplarniach nigdzie ich jeszcze nie hodują. W  pielęgno­
waniu byłyby tak trudne, jak Cynchony, które także chociaż są bardzmyie- 
kawemi i użytecznemi roślinami, mimo tego jeszcze w niewielu ogrodach 
napotykać się dają. Rozbioru chemicznego Warszewiczyi i wykazania ich 
użytku, dotąd jeszcze nie zrobiono. P Be..

W arsztaty narodowe. Warsztatem czyli pracownią jest miejsce, gdzie 
pod wspólnym kierunkiem pracują robotnicy, bądź rękodzielnicy, rzemieślni­
cy, bądź prości wwrobniey. W arszta ty mogą także być urządzone pod golem 
niebem, jak np. okrętowe; inne, jak np. mularskie, ciesielskie, nazywają się 
zw ykle fabrykami. W arszta ty narodowa założone po rewmluoyi Lutowej
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r. .848  w Paryżu przez ówczesnych soeyjalistów, mianowicie przez Ludwika 
Blanc, miały na celu urzeczywistnić soeyjalną utopię prawa do pracy. P rzed- 
siębiercą i chlebodawcą w tych warsztatach było samo państwo. Skutek je ­
dnak nie odpowiedział celowi; tysiące robotników pobierało żołd bez pracy, 
inni pracowali bez pożytku, aby tylko być zatrudnieni. Nakoniec, gdy li­
czba ich wzrosła do cyfry groźnej (przeszło 120,000), wybuchło powstanie 
Czerwcowe, w którcm rząd w ziąw szy górę, wyrzekł zniesienie warsztatów na-  
rodowyen. F. II. L.

Warta, należąca do pierwszego rzędu rzek w królestwie polskiem, bierze 
początek pod miastem Kromołowem w okręgu Pilickim. Płynie pod miastami: 
Częstochowa, Mstów, Pławno, Działoszyn, Sieradz, Warta, Uniejów', Koło, 
Konin, Pyzdry, pod któremto miastem w'chodzi w wielkie księztwo Poznań­
skie, gdzie zmierza ku zachodowi aż do miasta Szremu, tu nagle zwraca się 
ku północy i bieży pod Poznaniem, oblewa miasto Oborniki. Od probostwa 
Radzirn przed Obornikami położonego odwraca się znów' W arta  ku zachodowi, 
przepływa pod miastami: Obrzycko, Wronki, Nowymost, Sieraków' i Między­
chód, nakoniec w kierunku północnym pod wsią Birkenwerder wychodzi 
z granic ks. Poznańskiego i w Piega do okręgu regencyjnego Frankfurtskiego 
i powiatu Łandsbcrgskieg'0, gdzie wkrótce pod Kiestrzynem wpada do Odry, 
a z tą za Wolinem do morza Bałtyckiego. Łoże W arty  ciągnie się przez naj­
bogatsze prawie okolice kraju, gdzie'*g'ospodarstwo rolne na najwyższym stoi 
stopniu, a rozległe bory dostarczają poddostatkiem drzewa; tu wsie rozległe, 
miasta znakomite, tu przemysł fabryczny głównie swe obrał siedlisko. Lecz 
Warta nie przyczynia się do postępu i rozwoju handlu, bo nie sprzyja odpły­
wowi płodów. Chociaż dowody przekonywają, że zawsze troszczono się
0 dogodność jej do spławu. Jakoż prawo koronne z r. 1447 (  Vohnnina Le- 
gum  t. I, str. 151)#uznało rzekę Wartę za spławną i do narodu należącą. 
W r. 1557 (  Voht»iina legum. t. II, str. 607)  zalecono: aby wody tej rzeki po­
czynając od Sieradza, w;olne byty od młynów i jazów. W  lat kilka t j. ro­
ku i563  postanowionym zostało, że kommissarze margrabiów' brandenburg- 
skich i książąt pomorskich mają być wysłani celem porozumienia się eo do 
wchodu i ela na rzece Waróie, a nadto, H;o do oczyszczenia, budowania śluz
1 w'rót (JVoL leą. U, str. 640). Gdy przecież zamiar ten nie przyszedł do 
skutku, przeto w r. 1589 wydelegowany został inny kommissarz, postanow io­
no zarazem w tymże roku ( V$k leg. U, 1278), że tak ów deldjfat, jak i pod­
komorzy poznański, mają się postkrać, aby W arta  już od Poznania, aż do miej­
sca, gdzie tego zajdzie potrzeba, rumowaną była, a to z pieniędzy złożonych 
w tym celu na ratuszu poznańskim. Je Iihy zaś fundusz ten był za mały, 
wtedy województwa Poznańskie i K:ili»l ie miały się do dzieła tegd przyłożyć. 
W  r, 1598 wspomniony plan co do oczyszczenia W arty znowu byt wznowio­
ny ( Vol. leg. II, 1457). W  trzynaście lat później, czyli w r. 16 41 w przed­
miocie jak wyżej, znowu była ustanowioną kommissyjafNz której polecono 
uprzątnienie Warly, od miasta Kolanko/, lej;. III, Si), gdy przecież i to na 
liiczem sife-skończyło, znowu więc w r. 1613 zaszło ponowienie zleceniaf co 
do oczyszczenia koryta ( Vol. leg. III, 170) ku czemu nawet w r. 1616 dodani 
zostali i inni jeszcze kommissarze (Vnl. leg. 111, 278). W kilkanaście lat 
potem (r. 1638) wyszło poleffeufe', aby właściciele z:em, grlzft* W i.rta płynie, 
pousuwali wszystkie znajd i j ą j l  sic na niej jazy i prześZkody, a to pod karą 
pieniężną!*) Yol. leg. Ili 933). Konstyl.i 'yia z r. 1776 dozwoliła łowienia 
ryb w rzece Warcie samym tylko posiadaczom brzegów (Fol. leg. VIII, 918).
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Za panowania Augusta I II  był projekt połączenia rzeki Warty z W isłą  za po­
średnictwem rz. Bzury. Lecz tak ten zamiar, jak i drugi z r. 1775 w celu 
połączenia przez rz. Pilicę nie przyszły do skutku. Obecnie W arta jest tak­
i e  zaliczoną do rzek spławnych, drzewo i statki unoszących. Dolina je j zaj­
muje 831 mil kwadr.,  sama długą jest 104  mile, a największa jej szerokość 
dochodzi od 250— 600 st"p. Krćlestwro Polskie przebiega W arta  wraz 
z wszystkiemi swemi zakrętami od 40 — 42 mil. Rzeka ta przyjmuje w sie­
bie wiele innych rzek, i tak: z lewego brzegu wpadają do niej: Liczwarta, Ole­
śnica, Teleszyna oraz Prosną z Cienią i Swędrnią, Dźwigorzów ka, Lutynia, 
Samiea-zachodnia, Ostroroga, Kamionna, Obra i inne; z prawego uchodzą: 
Widawka z GraLówką, W iercjca,;Ner z Dobrzynką i Pisią, Struga, Września, 
Maskawa ze Szywrą, Kopia, jCybina, Główna, W ełna, Samica-wschodma, 
Kwilcz, Noteę, Kąpiel z f tgilówką i Meszna. W  ogóle W arta łączy w sobie 
wody około 30 większych i mniejszych rzek, której spław' korytem, mianowi­
cie w  pow. Konińskim, gdzie jest najważniejsza dla handlu, odbywać ^ię mo­
że tylko podczas wysokiej wody; przy średniej, statki lżejsze nawet połowę 
ładunku z a b ie ra ją ^  jeszcze doznają trudności, a przy niskiej wodzie, ,,spław 
zupełnie ustaje. Mimo to w ciągu spławów r. 1848, przeprowadzono przez 
rzekę tę z Prus do królestwa produktów za rubli sr. 21,662, z królestwa do Prus 
za rubl. sr. 100,826. . , , G. B.

Warta, miasto rządowe w gubernii Kaliskiej, pow iecie Turekskim, l ' /3 
wiorsty od rzeki W arty , na lewym jej brzegu, przy ujściu rzeczki Dżwigo- 
rzńwki leżące, oddalone od Sieradza mil 2, początkowo było wsią a raczej 
zdaje się jedną z tych osad, wojennemi igęrmańskiemi i zachodnio-słowian- 
skiemi jeńcami zaludnionych, które od wiekopomnych walk Chrobrego i od­
pierania przez niego wuzierań niemieckich, na ziemi polskiej powstawać za­
częły. Domysł ten popiera niejako przywilej Kazimierza księcja łęczy­
ckiego, syna Kazimierza kujawskiego, a wnuka Konrada mazowieckiego, któ­
ry roku 1255 wynosząc W artę do rzędu miast, wzmiankuje, iż z powodu nad­
użyć sołtysa Wo'frairn , odbiera mu nad tą wsią władzę, W  tymże przywi­
leju (znajdującym się w archiwuim akt dawn. w Kaliszu: Acta Castr. Sira- 
dien. lib. 35 p. 255 )  opartym na prawie jus novi fori, a zaoblatowanym wr Sie­
radzu r. 1518, książę Kazimierz polecił dwóm mieszczanom sieradzkim: Mar­
cinowi i Wilkinowi, zająć się ^prowadzeniem większej liczby ludności i roz­
szerzeniem granic pierwotnej osady, ku czemu wyznaczył tak lasy przyległe 
jak i 20 włók (mansos) czyli łanów teutońskich ziemi. Odtąd Sieradz stał 
się niejako metropolją dla Warty, ' tóra zwolna ale kwjtnąeo wzrastając, w lat 
niespełna 80 paść miała oflarą drapieżnych krzyżaków', ci albowiem plądrując 
w' r. 1331 Polskę, nie tylko to miasto i jego świątmee zrabowali, ale nadto 
i w  perzynę obrócili wraz z kościołami i zamkiem, o jakiego istnieniu Długosz 
w spomina (Hist. poi. \ a ru sz e w r. T. VIII str 227 wyd. lipsk.), a k t ^ y  odbu­
dowany, istniał je szcze do r. 1616, lecz obecnie jego ślad ani na ziemi ani 
w tradycyi nie pozostał W  lat kilka po tych klęskach pomszczonych szczo­
drze a niebawem dzielną dłonią Łokietka, W arta w wiekopomnym roku statu­
tu Wiślickiego, to jest r. 1347, otrzymała od Kazimierza Wielkiego przywilej 
na młyn, a w  r. 1422 posiadała ich dwa: słodowy i wójtowski. W  roku na­
stępnym 1423 odbył się tu trzeci na W ładysława Jagiełły sejm (Długosz 472 
i 473 wyd. lipsk.; lolum. legum  I. f. 71; Hist Pols. Naruszewicz T X, str. 
58: Marodaw. praic. pols/r. ponin. A. Z. Heloja), na którym tenże monarcha 
zatwierdził p iawa o przekładaniu rokówr, na lat trzy w'pierw uchwalone w' Kra­
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kowie przez panów duchownych i świeckich. Statut ten wpierw Wareckim 
a dziś Wartskim zwany, ważne zajmuje miejsce w  narodowem naszem pra­
wodawstwie. Na tem również sejmie użalano się podobnie j r k  niegdyś 
w  Czerwińsku, na przybycie do innych jeszcze i sądów starościńskich ( Hist. 
liter. pols. M. Wiszniewskiego t. 5. str. 93). Podania miejscowe świadczą, 
że .Jagiełło baw iac w W ielkiejpolsce, doŚ£ często przebywał w okolicach 
Warty , używająu łowów w  ogromnych kniejach na Glinnie, Dzierzążnie, Bro - 
dni i słuchając dzicvy.i,czej pieśni słowików polskich. W  roku wydania sta­
tutu, morowe powietrze wytępiło znaczną gzęśp ludności tego miasteczka, 
które znowu d. 6 Grudnia r. 1430 ożywione było przez seim. dla g rassu-  
jącego powietrza przeniesiony tutaj z Sieradza. Rzepnicki ( Vilae Praesulum  
t. 1 p. 82) świadczy że znajdował się na nim WinCfCnty Kott arcybiskup 
Gnieźnieński, któremu według Paprockiego ( Herby ryaer. str. 791) wspólnie 
z Odrowążem Dębińskim i Piotrem Ryterskiin powierzone było na tymże sej­
mie wychowanie dziatek królewskich «w dobrych naukach». I  w latach na­
stępnymi odbyły się tu świetne zjazdy i zebrania znakomitych osób; tak np. 
w r. 1434 toczyły się w W arcie układy o dziesięcinę postanowioną na sej­
mie Sieradzkim (akta miejskie), podobnież w latą.ęb 1438 we W rześniu  i ro ­
ku 1447 w wigiłją Szymona i Judy odbyły się tu sejmy (Lelewel, t. 1, 
str. 237) W  kilka lat później, w d. 5 Czerwca r 1459 wartczanie powitali 
u siebie 1 róla Kazimierza Jagiellończyka, a w r. 1465 ponieśli znakomitą klę­
skę przez pożar. 1 w lat zapewne kilkanaście mieszkańcy W arty  musieli do­
tkliwie pogorzeć, ho Zygmunt 1 nagradzając stratę spalonych przywilejów, 
w r. 1507 potwierdził im dawne nadania, a zarazem udzielił miastu prawo 
Magdeburgskię, targi, mostnw'e, ustanowił wójta i jarmarki, oraz wzbogacił 
wolnem na rozległych łęgach po nad rzeką pastwiskiem. Niemniej tymże 
samem przywilejem wspomniony monarcha pobierać od wartczau zalecił tylko 
połowę, pła królewskiego (Obi. Ca-slr. tSirad. 17, 37). Ponieważ Jan Jarandz 
z Brudzewa, kasztelan kaliski, był wierzycielem królewskim, a ztąd zastawnym 
dzierżawcą miasta W arty  i wsi Gliuna, przeto Zygmunt I  pozwoli! temuż J a -  
randzie w r. 1509 zabezpieczyć się ponownie na wspomnionem mieście co do 
należnych mu 3,000 czerwonych złotych węgierskich i 800 grzywien pol­
skich. Mocą tegoż zezwolenia, Jarandz i jego sukcessorowie mieli prawo za­
stawy na W arcie dopóty, dopóki tylko summa ich spłaconą nie będzie 
Z  współczesnego w przedmiocie tym dokumentu wnosić można, że miasto 
Warta już  przed Zygmuntem I, a z innych dowodów że i wiele lat po nim, 
w zastawnej possessyi rodziny Jarandów znajdowała się; być może iż to mia­
ło związek z długami Kazimierza Jagiellończyka a szczególniej z zastawem 
sreber uwziętych z kościoła gnieźnieńskiego, oraz z pożyczką Mikołaja z Bru­
dzewa starosty brzeskiego, na rzecz którego ubezpieczona ,była przez Kazi­
mierza Jagiellończyka na podatkaeh ziem ruskich, a przeniesiona może później 
na W artę i wsi jej przyległe. Co do samego Jana Jarandy, później woje­
wody łę.czyckiego, ten tak <się przywilejem powyższym, a raczej układem ob- 
w aro wał, ze go nawet sam król spłacić nie mógł; był on zatem dożywotnim 
zastawnikiem Warty. Okoliczność ta smutnie za przeszłością przemawia, 
gdyż brak skarbu publicznego, częsta zawisłość monarchów i wr najchwale­
bniejszych dążeniach od wyuzdanych a bogatych możnowdadzców, stawały się 
tamą, nasieniem zguby w tych nawet czasach, w których kwitło majestaty­
cznie dziejowe życie narodu. Zijazd wr W arcie r. 1512 nie odbył się znowu 
bez korzyści dla tego miasta, gdyż Zygmunt I nadał mu dochody z łazien
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w  mieście i pobliskiej wsi W itowie znajdujących się. W  lat wszakże kilka­
naście czyli r 1524 (Paprocki: Ilerbij Rifter. Po/s. str. 821) nowy a ogro­
mny pożar dotknął Warto, a nad losem swych dziatek ubolewając nasz oj­
cowski Zygmunt Stary, uwolnił r. 1525 mieszkańców od wseelkich podatków 

. na lat 12 naprzód, od podwód na 2 lata, a od czopowego na 2 kwartały (P)'2y- 
iril. oryg. w Archiw. miasta"). W  pięć lat później, w dyplomowej historyi 
W arty , znowu się pojawia wspomniony wyżej Jan Jarandz. Tem ponownie 
w  roku 1530 otrzymał od Zygmunta 1 przywilej,  zastawę W arty  stwier­
dzający i nadal, pod warunkiem niemożności spłacenia go nawet przez 
króla f Przyuoit. oryg. w Archiw. magistr. miasta Nr. 7 spisu z roku 1857). 
I w tych jeszcze czasach Sieradz dla W arty  był jakby metropobją, bo w ro­
ku 1539, król Zygmunt Stary zalecił Wartczanom pomagać w naprawie zam­
ku sieradzkiego. Po śmierci Jana Jarandy, wspomniony wyżej monarcha do­
zwolił wdowie po nim Katarzynie z Górki (według Paprockiego była nją Hel- 
żnieta z Gulczewa) prawa swe do zastaww W arty pozbyć, koinu sie jej podo­
bać; będzie, a jednocześnie tymże samym przywilejem w' r. 1543 nadanym, 
potwierdza jej wszelkie w tym względzie prerogatywy, jakie tylokrotnie mę­
żów i jej udzielił {Przyuil. oryfP. w arek. magistr. miasta Nr. 93). Woje­
wodzina korzystając z lego upoważnienia, zaraz w r. 1545 prawa zastawu 
W arty  odstąpiła siostrzeńcowi swojemu Hieronimowi Jarandzie z Brudzewa 
(P rzy tc i l tamże Nr. 9 b). Jak długo Jarandzowie Brudzewscfy, przez Barto­
sza Paprockieg '0 Jaruntami, aludźn.i moznemi i senatorami Rzeczypospolitej 
zasłużonemi» zwani ( Herby ryt er. po/sir. wyd. z r. 1858 str. 537) Wartę 
jeszcze w zastawie dzierżyli, oznaczyć trudno, gdyż dalsze wskazówki pi­
śmienne od czasu odstąpienia jej Hieronimowi Jarandzie, są nieznane. Z ury­
wek, notatek miejscowych dowiadujemy sic, że żydzi wartscy, którzy tu po 
wypędzeniu z Czech gościnny przytułek znaleźli i licznie pod opieką ojcow­
skich królów się rozrodzili, zaprowadzili w' r. 1554 po raz pierwszy synago- 

W  d wa lata potem panujaey wdedy Zygmunt August polecił znowu wart­
czanom sporządzać jedne' z baszt zamku sieradzkiego, a jeszcze w dwa lata 
później, 'to jest w r. 1558 d. 28 Lipca, tenże monarcha przejeżdżając z Siera­
dza, stanał w W arcie pośroS szczerych błogosławieństw i serdecznych powi­
tań jej mieszkańców. W  roku następnym, na prośbo pras ołów czyli handlu­
jących solą, oraz bractwu ubogich ludzi w W arcie istniejącego, czuły ten ko­
chanek narodu i Barbary, zatwierdził im różne ustawy 9 -r iu  artykułami obję­
te, a po polsku wypisane (Oryg. przyw il. w archiw. mag. inias. Nr. 13). On 
rówuiieź w r. 1563 konflrmował szczegółowe nadania, różnemi czasami brac­
twu krawieckiemu w  Warcie, przez poprzedników swych poinlzielane (tamże 
\ r .  15). Za jeg^ też rządów mieićina ta zakwitła tak dalece, iż według lu­
s tram i z r. 1564, sami żydzi zajmowali wtedy sześć doinów,' mieli iszkółkę 
bóżnicę i oplagali podatki królowi, oraz swym starszym do Gniezna. W  dwa 
lata po wzmiankowanej lustracyi, Zygmunt August nadał ustawę rzeźnikom 
warstkim (o czem wzmianka w przywil. Zygan. H t  z r. 1588). Król Stefan 
Batory u ie przypomniał też o owej mieścinie; w r. 1578 udzieli! jej przywilej 
rzezi z wyłączeniem propiuacyi i palenia likworów. Od ąd. prócz dozwolenia 
żydom wartskiin w r. 1629 przebywania u  Wieluniu i prócz zwykłej konfir- 
macyi przywilejów w wypadkach wstępowania panujących na tron, nie otrzy- 
mata W arta żadnych innych nadań (o ile nam w iadomo), nie upadając wszakzo 
w bycie, lecz i nie wiele w nim się wznosząc, podobnie jak i inne miasteczka 
polskiejdstala głów nie drobnem roiirictwem i przemysłem. Dzień 11 Listopada
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1640 r. był dla W arty  dniem historycznej uroczystości, albowiem tu zgroma­
dziło się wielkie koło dostojników duchownych i świeckich, celem podniesie­
nia ze zwykłego zakonników grobu, zwłok błogosławionego Rafała z Proszo- 
wic. Uroczystości lej przewodniczył Jan z Lipia Lipski, arcybiskup gnie­
źnieński, prymas królestwa, a uczestniczył między innemi sław uy z swych 
pism satyrycznych Krysztof Opaleński. W  lat kilkanaście później, nieszczę­
sny Jan Kazimierz zawitał do tego ustronia, a tak miał być serdecznie podej­
mowany przez mieszczan wartskioh, iź niektórym z ich rodzin ponadaaal za­
szczytne prerogatywy, świadczące, chlubnie o ich przywiązaniu do ojczyzny. 
Z a jego wreszcie czasów, napad Szwedów z r. 1656 boleśnie dał się tu uezuc 
przez spustoszenia i rabunki. Skandynaw! mieli wtedy (według^ podania) 
wywrzeć złość s .vą na żyda-h wartskich, których domy w perzynę obrócili, 
a samych wyrugowali z siedliska; dobre seąca mieszczan katolików, po ustą­
pieniu wroga, pod własnomi strzechami udzieliły współmieszkańcom izraelic- 
kim gościnnego przytułku. W  r. 1673 król Michał względom starozakonnych 
miasta Warty postanowił, i e  mają należeć do juryzdykcyi podwojew'odziego 
sieradzkiego, a udawać się z apellacyją od tggo sądu do królewskich sądów 
zadwornych. W  nieszczęsnych rozterkach za Leszczyńskiego, była w tem 
mieście przez czas pewien załoga szwedzka, przy której kwaterował podobno 
i sam generał Maidefeld. Roku 1734 zaszła tu w samem mieście, pomiędzy 
kościołami pp. bernardynek a ks. bernardynów, utarczka między wojskiem pol- 
skiern a saskiem. Gdy pomoc dzielnych mieszczan przechylała zwycięztwo, 
wtedy zdrada wsparła ginących Sasów, którzy poraziwszy naszych, uniknęli 
klęski nieoehybnej. W  r. 1757 miasteczko znowu pogorzalo, wegetując już 
nędznie od począlku fatalnego dla kraju XVIII wieku, aż po koniec jego upad­
ku. Dzień 30 Września 1796 r. stał się dla W arty  epoką, w nim albowiem 
własnomi usiłowaniami miejscowi księża bernardyni otworzyli w swym kla­
sztorze szkoły podwydziałowe, które wydały dla kraju bardzo wielu pożyte­
cznych współobywateli. Szkoły te w r 1839 stanowczo zamknięte zosjały. 
W  r. 1801 wielki ogień znów to miasto nawiedził, zubożył jego mieszkańców 
i poniszczył jogo świątynie. W  r. 1807 została ona stolicą podprefektury, 
zniesionej w r. 1816; należąc zateai w czasach księztwa W arszawskiego do 
kaliskiego departamentu, była miejscem posiedzeń władz powiatowych, za li­
czonych podług § 56 konst. do oddziału 4-go, we względzie sejmowania. 
Obecnie W arta zaliczana wpierw do województwa Sieradzkiego, będąca sta­
rostwem niegrodowem ( Geoąr. pola. Teodora W agi),  a za czasów księztwa 
Warszawskiego mająca swe zgromadzenia gminne w Sieradzu {Dzień, praw  
z  /r.yżjp. W ftr-S z., tom I, str. 39), podotąd od czasu zaprowadzenia Kodexu 
cywil, frano. (1808 r.) jest stolicą okręgu sądowego, posiada szkółkę miejską 
i stacyję pocztow ą. Ludność jej w r. 1864 chrześcijan mężczyzn 889, ko­
biet 841; żydów' mężczyzn 908, kobiet 1,969, liczba przeto chrzęścian razem 
1,793, a żydów 9,177 czyli w 1ojggB 3,900. P rzew yzka  żydów o 454  głów, 
smutnie za narodowy przemawia statystyką. Ma kilka kamienic murowanych 
(od r. 1840) i piękny ratusz. Dziś,, wszystkie niemal domy (których ogólna 
liczba 971) z wyłączeniem kilkunastu, przeszły na własność żydów, posiada­
jących tu nowo wystawioną murowaną bożnicę. Chrześcijańska ludnośę[ W ar­
ty trudni się rolnictwem i rzemiosłami, a żydowska zwykłą sobie spekulacyją 
i s<,acherką. Miasto ma dwa targi w tydzień i sześć jarmarków do roku, gło- 
śnyeh niegdyś z handlu na konie. Z ocalonych przez czas, liiedojedzonycli 
przez myszy i niezhutwiałych przywilejów dawnych, znajdują się podofąd
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w archiwum magistratu miejscowego, przywilej Zygmunta I z r. 1537; ttgoż 
dla Jarandow z lat 1509, 1530 i 1543; oraz z r. 1525; Zygrn. Aug. z r. 15»9 
i 1563; niemniej przywileja potwierdzające przez następnych monarchów przy­
wileje Warcie nadane przez ich poprzedników'. To miasto ma 4 kościoły ka­
tolickie: 1) Parafijalny pod wezwaniem ś. MikołajafSbiskupa mirrenskicgo; 
o ile wnosić można, pochodzi on z czasów Kazimierza Sprawiedliwego. Akt 
erekcyjny zastępuje dla niego najstarsza wizyta Jana Łaskiego (de ŁascOj, 
arcybiskupa za czasów Zygmunta I. W  r. 1801 pożar uszkodził znacznie tę 
świątynię, którą Prusacy dopełniając zagłady, na magazyn wojskowy zamie­
nili. W  r. 1815 odrestaurowany, powrócił do pierwutnego przeznaczenia, 
W  wielkom ołtarzu jest piękny obraz Wniebowzięcia Panny w stylu
bizantyjskim. 2)  Kóśćiól i klasztor ks. bernardynów pod wezwaniem Wnie­
bowzięcia N; M. Panny, ufundował pierwotnie z drzewa r. 1468 ks. Gieraml 
z Brudzewa, kanonik krakowski, a gdy ten w'raz z klasztorem r. 1479 zgo­
rzał, wtedy Paweł Dobrzyń, zakonnik wartski bernardyński, ze składek pobo­
żnych i przy pomocy obywatelki miejscowej, zwanej Złotą Babą, wzniósł no­
wy kościół i klasztor murowany. Kaplicę ś. Anny przy fcośćiele dotnnrowano 
w latach 1610— 12, a kaplicę! ś. Barbary na cmentarzu kościelnym ufundował 
w roku 1708 Jan Wolski,  skarbnik wieluński. W  tutejszym klasztorze umarł 
(1534  r.) Błogosławiony Rafał z ProszowiP, oraz Świątobliwi a w grobach 
mniszych pogrzebieni zakonnicy? Melchizedech (zmarły r. 14-tO), Jan z Sie­
radza (zm. r. . 5 0 0 )  i malarz klasztorów Franciszek z Sieradza (zm. r. lf>16). 
W  kościele ks. bernardynów znajduje się statua Melchizedecha (po ręce lewej 
w presbiteryjum ^oraz zw racaja uwagę: piękny marmurowy sarkofag btogJ-® 
sławionejgó Rafała i obraz Wniebowzięcia N. M. Panny, szkoły staroniemiec­
kiej, w  stylu bizantyjskim, a wielkiej wartości artystycznej będący. J. [T._\icm- J 
cewicz (Pod?', histo?'. str. 128), zwiedziwszy w r. 1812 kościół księży ber­
nardynów (który franciszkańskim nazywa), olbrzymi karton przedstawiający 
W skrzeszenie Piotrowiny, sądzi hyc’ ważnym, pod względem dawnych obio­
rów. Obraz ten pokrywa dotąd jedn( 'część górnej ściAny świątyni. 3 )  Ko­
ściół i klasztor pp. bernardynek, ufundowała pierwotnie z drzewa w'dow a Kla­
ra Szczycińska. Gdy budynki te w r. 1683 zupełnie zgorzały, wtedy Andrzej 
Suchorski wzniósł r. 1687 nowy klasztor drewniany. W  lat kilka t. j. 1696r, 
postawiono kośĆiołek drewniany, a od r. 1731— 68 ukończono do dziś stojącej 
murowane kościół i klasztor. 4) Ko’śe :ołck ś. Jana Chrzciciela na cmentarzu 
grzebalnym, drewniany, sięgając^ ezhsów' dawnych, ho jeszfeże papież Leon X 
udzielił mu breve dozwalające odbywania processyj. Pickne ale jatowe wzgó­
rze, na którem kośćiołek ten stoi, nosiło dawniej nazwę góry Rzerziićhowej, 1 
jak  o tem wzmianka w  Długoszu (I,  35). Byty tu jeszcze dwa inne małe 
drewniane kościoiki: Ducha (ku przedmieściu W ani)  i Ś-go Krzyża
(w  pobliżu Fary) mające swych missyjonarzy, wzniesione w XVII wieku 
kosztem kilku obywateli wartskieh, a w  końcu zeszłego śtulocia dla stanu 
zrujnowanego zupełnie rozebrane. W arta  jest  miastem rodzinnem Stefana 
Damalewicza historyka i bijografa, zmarłego w kaliszu kanonikiem laterałicń- 
skim r. 1664. Na cmentarzu miejscowym spoczywa znany niegdyś z nauki 
Józef  Paszkowski, b. professor szkoły politechnicznej (zm. 1862 r.). Warta 
leży na wzgórzu, po nad obszerną przestrzenią nadrzecznych łęgów, okolice 
ma piękne, szczególniej ku Sieradzowi, a przedstawia się najlepiej od strony 
wschodniej czyli od rzeki. Położona na ustroniu, zdała dróg główniejszych
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Historyczną jej monografiję spisał Adam flhodyński (jftłfjt. w a r s z .  z r. 1861; 
T>/god. illustr. z r. 1863 Nr. i 87). Ad. Oh.

Wartburg, zamek na górze przy mieście Eisenach w wielkiem ks ztwie 
Sasko-Wejmarskiem, w uroczej okolicy na północno-zachodnim krańcu I su 
turyngskiego położony, w r. 1070 lub 1080 przez hr. Ludwika wzniesiony, 
był stałem siedliskiem landgrafów turyngskich aż do śmierci Henryka Raspe 
r. 1347. Późniejsi władcy turyngscy niekiedy tylko w zamku tym przeby­
wali, a od r. 1440 W artburg  przestał być rezydencyją i tylko przez za iząd -  
ców lub komendantów zamku był zamieszkany. W artburg  stanowi nader 
ważny pomnik w  historyi sztuki, gmach ten bowiem jest jedynym zamkiem 
książęcym utrzymywanym aż do naszych czasów z epoki romańskiej (frzyli 
byzantyńskiej) . Jakkolwiek budowa ta wielu uległa zmianom, a z kilku 
wież jedna tylko pozostała, jednakże gmach gdówny w całości zachowany, 
wspaniale przez wielkiego księcia Sasko-Wejmarskiego Karola Alexandra 
odnowiony, w dawnej istnieje okazałości. Trzech-piętrowy gmach ten obej­
muje na dole pomieszkanie prywatne landgrafów, nad nim kapficfe i pokoje do 
uroczystego przeznaczone przyjęcia, w górnem zaś piotrze olbrzymią rycer­
ską salę, 100 stóp długości mającą. W  oddzielnej sali i eśbi się szacowny 
zbiór broni i zbroi średniowiecznych. W zabudowaniu przodkowem przy 
bramie znajduje się pokój niegdyś przez Lutra zajmowany, jako toż pomie­
szkania dla rządców i komendantów zamku. Prócz wielkiej swej wartości 
pod względem sztuki, zamek ten budzi l i c z n e j  waźići wspomnienia history­
czne. Tu landgraf Herman I dwór świetny utrzymywał, w  historyi litera­
tury niemieckiej walką poetów (W artburgkrieg)  pamiętny; tu św. Elżbieta, 
córka króla węgierskiego a Ludwika FV małżonka, błogi- wpływ wywierała; 
Luter przebywał tu przez dziesięć miesięcy i rozpoczął przekład Nowego Te­
stamentu; wreszcie w r. 1817 studenci protestanccy niemieckich un iw ersy te­
tów obchodzili tu uroczystość (Wartburgfest)  na pamiątkę reformacyi i osw o­
bodzenia z pod ucisku francuzkiego. Opisy Wartburg wydali Thon ' ( E i s e ­
nach. r. 1836), Solidne (tamże, r. 1835}, W itzschel (tamże, r. 1845).

Warlenberg, miasteczko w  dawnem księztwie warmińskiem nad rzeką 
Bissen (Pyżą) ze starożytnym zamkiem, założonym w r. 1335 przez Eberhar-  
da biskupa warmińskiego. W  okolicy mieszka lud polski, który się oparł 
przewadze i wpływowi niemieckiemu.

W a r to n  (Tomasz^ ur. r. 1738 w Oxfordzie, pierwszy dokładnie opracował 
historyje literatury angielskiej. Kształcił się na uniwersytecie w mieście ro­
dzinnem, wcześnie zaczął pisać poezyje i w  19 roku życia wydał już  pierwszy 
swój utwór Pleamres o f melantholy. W  r. i7 5 7  otrzymał w Oxfordzie po ojcu 
swym katedrę poetyki. Wkrótce napisał E sm y on Spenser's Fairy qneen. 
Najznakomitszem, obecnie jeszcze wysoko cenionem dziełem jego jest: Ilisto- 
ry o f English poetry (-r. 1774; wydanie Pricego z przypisami, Londyn, ro­
ku 1824). Warton uwieńczony jako poeta w  r. 1785, umarł r. 1790. Z po- 
ezyj jego .lajudatniejsze są sonety.

W artOŚĆ, stopień szacunku, skutkiem ktorego przenosi się jednę rzecz nad 
drugą. W  ekonomii politycznej wartość przedmiotu uważa się ze względu na 
jej przydatność do innych celów społeczeństwa ludziego. Wartość w ew nę­
trzną bezwzględną mają wprawdzie tylko skarby wyższe, duchowe i moralne, 
niezdolne do szacunku na pieniądze lub towary; jakkolwiek i one podchodzą 
pod rachunek ekonomistów. Przymioty moralne ludu, jego oświata, pracowi-
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tość, wstrzemięźliwość i t. d. wiellde mają znaczenie nawat w życia potocz- 
nem. Wartość zaś przedmiotów zmysłowych uważaną być może z kilku ro­
zmaitych stron; pod względem celu jest ona bezpośrednią , poiytJfOwą, wten­
czas gdy przedmiot wprost zaradza ludzkiej potrzebie, albo ponedn ią , za­
mienną, jeżeli służy do otrzymania innych przedmiotów użytku Ta ostatnia, 
o ile wypływa ze stosunku koukurencyi i żądania, stanowi wartość czyli Ceng 
targową. F. Ii. i .

Waruga ( Scopus Bris). Rodzaj ptaków brodzących z rodziny czaplowa- 
tych, obejmujący jedyny gatunek afrykański S. Im bretta  Gm.

WATU 5 (Publius Attius), zwolennik Pompejusza, w początkach wojny do­
mowej w r. 49 przed Chr. z Picenum przez stronników iCezara wygnany, 
schronił się do Afryki, gdzie by! poprzednio propretorem. Po bitwie pod 
Sharsalus ,  gdy Metellns Scipio rozproszone wojsko Pompejusza w Afryce 
zgroamdzał, W arus  dowodził częścią floty. Po bitwie pod Thaspus uszedł 
do Hiszpanii i poległ w bitwie pod Munda r. 45 przed Chr.

W arU S  (Publius Quinctilius), znany przez okropną klęskę jaką poniósł 
w  lesio teutoburgskim; pochodził ze starożytnego rodu patrycyjuszowskiogo. 
W r. 13 przed Chr. był konsulem, a w r. 4 przed Chr. został namiestnikiem 
Syrj i, gdzie surowemi środkami przytłumił powstanie Żydów. W  r. 6 po 
Chr. otrzymał naczelne dowództwo nad legionami nadreńskiemi i władzę na­
miestnika w Germanii, nad krajem przez Druzusa zawojowanym, a między 
rzekami Renem i W ezerą  położonym. Wprowadzał przemocą zwyczaje rzym­
skie, bezwzględnie na niezadowolnienie nieprzywykłego jeszcze do jarzma 
ludu. JMajwiccej oburz"! zastosowany przezeń wymiar spraw iedliwości na 
sposób rzymski, przyczein hańbiące przepisywał cielesne kary, lub samowol­
nie wydawał wyroki śmierci. Pomimo wielokrotnych przestróg, Warus złu­
dzony przez CherjSka Hermanna, udał się w głąb kraju. Zapńźno uznat nie­
bezpieczeństwo swego położenia i przy odwrocie w lesie teutoburgskim r. 9 
po Chr. poniósł straszliwą, klęskę, znaną pod nazwiskiem bitwy Hermanna. 
W idząc nieuchronną zgubę swego pięćdziĘSięciotysięcznego wojska, z rozpa­
czy wiasnym mieczem śmierć sobie zadał. Głowę jego odciętą przesłali Ger­
manie Augustowi.

Warwa, miasto prywatne w gubernii Półtawrskiej, w powiecie Łochwiekim 
nad rzekami Udajem (wpadającą do rz. Suły) i W arwicą; odległe o 6 mil na 
zachód od miasta powiatowego Łochwice. Założone w r. 1658. Liczba 
mieszkańców wynosi 9,553 głó v płci obojga (w r. 1860). Posiada 460 dwo­
rów' i 2 cerkwi. .Jarmarków dorocznych 3. J. Sa..

W a iW ic k ,  hrabstwo w środku Anglii, między hrabstwami Oxford, Glouce­
ster, Worcester, Stafford i Northampton położone, obejmuje 4 2 l/ a mil kwadr, 
przestrzeni i liczy przeszło 500,000 ludności. Prowincyja ta składa sic z ob­
szernych równin i z pomniejszych pagórków; niegdyś była rozlcgłemi lasami 
pokrytą, a obecnie jeszcze część północna zwana Woodland, wśród bagnistych 
obszarów, zarośla i zagajenia obejmuje. Środkowa a szczególniej południo­
wa czę^ę jest natomiast bardzo urodzajna i w żyzne pastwiska obfita. Pagórki 
na których się wznoszą zamki lub folwarki, liczne rzeki, między temi zna­
czniejsze Ayoh, Tamę, Alne i Learn, mnóstwo stawów i strumieni, wraz z oży- 
wionemi kanałami kommunikacyjnemi, jako to: Rirmingham-Fazey, Warwick- 
Birmingham, W a rw ic k - \a p to n  i Oxfordzkim i kilku drogami Zoiaznemi, nare­
szcie znaczne zakłady fabryczne, przedstawiają wielką rozmaitość widoków. 
Uprawa pszenicy, jęczmienia, owsa, grochu, warzyw  i owoców w różnych
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gatunkach jest dość korzystną; jednakże z powodu obfitości pastwisk, ludność 
więcej się zajmuje hodowaniem bydła niż rolnictwem. Przedewszystkiem 
atoli Warwick jest okolicą licznych fabryk; mianowicie miasto Birmingham  
jest siedliskiem wyrobów żelaza i stali, Cotentry zaś odznacza się rękodzielnia- 
mi jedwabiu i wstążek. Główne miasto W aruich  na skalistem wzgórzu nad 
rzeką Avon, przy połączeniu kilku kanałów położone, po wielkim pożarze 
w r. 1694 pięknie odbudowane, wspaniałym opatrzone mostem, jednę tylko 
główną ulicę obejmuje i liczy około 13,000 ludności. Znaczniejsze gmachy 
są: kościół St-M ary i |S t-X iklas ,  latusz i wielki bazar na towary. \ a  pla- 
sRo,wzgórzu 40 stóp nad miastem wznosi się W arwick-castle ,  słynny niegdyś 
zamek i twierdza hrabiów Warwick. Z innych miast hrabstwa tego zasłu­
gują na uwagę Stratford opon iivon. miejsce rodzinne Szekspira; Leainirigton 
z gorącemi wodami mineralnemi; henilmorth z ruinami zamku tegoż nazwi­
ska, głośnego w nowszych czasach z romansu Walter-Ski.ta.

W a r w i c k ,  jest tytuł hrabiowski do kilku znakomitych rodzin angielskie!! 
z biegiem czasu kolejno należący, z posiadłością W arwick-castle połączony 
Zamek ton, jeden z najstarożytniejszych w Anglii, miał być w czasach anglo­
saskich siedliskiem słynnego w bohaterskich podaniach angielskich hr. 
Vrarmidsa\ przez Wilhelma /zdobywcę rozprzestrzeniony, był Normanowi 
H enrykom  Neieburgh czyli Bellomont z tytułem hrabiowskim nadany. Po 
wygaśnięciu tej rodziny godność hr. Warwick otrzymał William Bcauchniri]>. 
Syn tegoż BysznrdBeanekam p  hr. Warwick, znakomity wojownik i ulubienice 
Henryka V, jako poseł angielski na soborze w Konstancyi, powszechne wzbu­
dził podziwianie przez niezwykłą wystawno&ć wystąpienia i świetność l i ­
cznego orszaku. Towarzyszył królowi w wyprawach do Franeyi i miał 
udział w walkach, u' następstwie których kraj ten został w znacznej ozęśej 
przez Ąąglików ujarzmiony. Po śmierci Henryka V mianowany guwernerem 
małego Henryka VI, prowadził dalszą wojnę pod regencyją księcia Bedfor.i 
przeciwko Karolowi Vll i podbił Maine. W r. 1437 wyniesiony na godność 
regenta zawojowanych prowineyj francuzkich, umarł r. 1439. Syn jego 
Henryk umarł bezpotomnie r. 1445; poczem posiadłości i zaszczyty dom'. 
W  arwick przeszły na możną rodzinę Necille. —  H psiard Netil/e, syn hr. 
Salisbury, przez małżeństwo z \ n n ą  Beauehamp otrzymał tytuł hr. Warwiak; 
słynny jest przez swój przeważny wpływ na sprawy państwa i udział w wal­
kach domowych, znanych pod nazwiskiem wojen Czerwonej i Białej róży. 
Bogactwa jego i potęg'A,‘ zdolności wojenne, duma i śmiałość charakteru po­
stawiły go na czele stronnictwa. Po wybuchnięciu wojny dwóch róz w  ro­
ku 1455, W arwick wówczas gubernator w Calais, wystąpił po stronie księ­
cia York. Poraził wojska królewskie pod igl-Albans; później w r. 1460 
otrzymał pod Northampton walne zwycięztwo, wziął króla Henryka VI do 
niewoli i zmusił go do uznania księcia York następcą tronu. Tegoż roku 
w bitwie pod Wakefield, książę Y'ork poległ na placu bitwy, a ojci<?C W a rw i-  
cka hrŁBalishnry do niewoli wzięty poniósł śmierć na rusztowaniu. W ar­
wick natenczas połączył się z Edwardem hr. March, najstarszym synem księ­
cia York, zajął Londyn i ogłosił mlodegti Edwarda IV królem w miejsćtJ Hen­
ryka VI. W  roku 1461 zniósł ze szczętem armiję stronnictwa Lancaster 
z 60,000 ludzi złożoną i ustalił w ten sposób Edwarda IV na tronie. Edward 
w posiadaniu korony we wszystkich czynnościach od W arwieka zależny, 
usiłował uchylić się od uciążliwego wpływu. W arwick oburzony na króla 
zawarł ś( isły związek z Ludwikiem XI królem francuzkim; później oddawszy
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iiiezadowolnioneinu bratu Edwarda IV7-, księciu Ciarence, córkę swą Izabellę 
\e v i l le  w  małżeństwu, pojednał się. z królową, Małgorzatą d’Anjou, wszedł 
zbrojno do Londynu, wyniósł znów na tron uwięzionego w Towerze niedołę­
żnego Henryka VI w r. 1470 i objął wraz z ks. Ciarence rcgencyjęi państwa. 
Edward IV, który przez ten czas szukał schronienia w Barguudyi, wylądował 
w  r. 1471 pod Ravensburgiein, zebrał licznych stronnikó w i posuwał się ku 
Londynowi. Książę Ciarence z armiją 12.000 ludzi odstąpił W ar  wieka i po­
łączył się z bratem, a W arwick poległ w krwawej wadee pod Barnet, tegoż 
r. 1471. Tytuł hr. W arw ick  przeszedł następnie na Edwarda syna ks. Cla- 
rence z małżeństwa z Izabellą M'eviIIe, który po śmierci ojca, jako prawy 
dziedzic korony angielskiej, był najprzód przez uzurpatora Ryszarda III, pó­
źniej przez Henryka VII, więziony. Po piętnastoletniej niewoli w następ­
stwie przedsięwziętej wspólnie z pretendentem Piotrem Warbeck (ob.J ucie­
czki z Toweru, został po krótkiem badaniu r. 1409 ścięty. Fod panowaniem 
Edwarda IV, Jan Dudtey, późniejszy książę Northumberland, otrzymał W ar-  
wiek-Cbstle z tytułem hr. W arwick; syn jogo Ambroży Dudtey zmarł bezpo­
tomnie r. 1589. Później w r. 1618 był mianowany hrabią! Warwick, Robert 
lord Wick; po wygaśnięciu tej rodziny w r. 1759,:Franciszek hr. Brooke po- 
siadł«godnośc hrabiego W arwick. Obecnie hrabią W arwick i właścicielem 
dóbr z tytułem tym połączonych jest Jerzy. Guy GreczRei 

Waryiacyje, obi-Umysłowe Khorohy.
Waryjacyje. W  algebrze waryjacyjami nazywają się różne wypadki, j a ­

kie otrzymujemy, stawiając przy sobie pewną liczbę liter wziętych z danej 
ich liczby tak, iżby też wypadki różniły sie miedzy sobą nietylko literami do 
składu ich wchodzącemi, lei?z i porządkiem, w  jakim są ustawione. Dla 
utworzenia waryjacyj można brać litery po dwie, po trzy i t. d. Aby otrzy­
mać waryjacyje z liter m branych po dwie, należy po każdej literze pisać 
każdą z pozostałych, a więc napisawszy po pierwszej literze każdą z pozo­
stałych, otrzymamy wypadków (/rt— i}, tyleż będzie wypadków z dopisania 
innych liter do drugiej, trzeciej it, d. litery, a tem samem oznaczywszy liczbę

waryjacyj z liter ni branych po dwie przez f —, otrzymamy i- — m (m — l).
2 2

Aby otrzymać waryjacyje z liter m branych po trzy, należy po każdej wary- 
jacyi dwojnej napisać każdą z pozostałych liter m— ‘2; a więc tym sposobem 
z każdej waryjacyi dwójnej otrzyma się waryjacyj trójnych m— 2, których liczbę

711
oznaczamy przez V — będzie m (jn— 1) ( m— 2). Podobnież liczba wary-

cyj o z w ó n i y c 11V = » / ( /« — 2 b m — 3): i w ogólności liczba waryjacyj 
4

z li-

j/i
ter m branych po n, która oznaczamy przez (/«■— 1) (tn —  2 ) ....................

(i *
( m— n -1-1}. / "  , ą óvV

Waryjacyjny rachunek, Miech będzie y — F(_xj,; przypuśćmy, że stosu­
nek ten zamienia się na y —f { x y ,  waryjacyja y  nazywa się wypadek / ' ( x )  
—/T®)) wyrażający różnicę pomiędzy wartością pierwotną y  a wartością jego 
po zmianie stosunku zachodzącego między y  Rachunek przeto waryja­
cyjny jest oddzielną częścią rachunku różnic. Twierdzenie zasadnicze tego 
rachunku jest: waryjacyja różniczki jakiejkolwiek ilości jest równa różniczce
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waryjaeyi tejże ilości. Riichunek waryjaeyjn. odkryty został przez Lagran-  
ge’a do- ozcgo (lało powód pytanie o równych obwodach. Wykład tęgo)ra- 
chunknku znajduje się w I,aeroix traktacie rachunku różniczkowego i cał­
kowego.

W a r y ja c y je ,  zow'ią‘się w muzytse przerabiania na rozmaity a wciąż od­
mienny sposób inelodyi czyli tematu danego. Odmianą takową (sprawiają już  
to rozczłonkowanie w akkord i zmniejszenie lub powiększenie wartości głó­
wnych nut śpiewu, juz w mięszanie tonów harmonii tłumne lub stopniowe, 
już ozdoby i liguracyje melodyjne nut pierwiastkowych i t. p. słowem, wszel­
kie melodyjne, harmoniczne, rytmiczne i kontrapunktyezne środki. Myśl 
główna a wspólnaljłlnadaje waryjacyjom jedność; rozmaitość leży w odrobie­
niu. Mogą się onc*śeiśle trzymać rozmiaró v i czasu trw auia tematu, mogą 
■też odbiegali odeń swobodnie przy żywszej i ruchliwszej kompozytora wyo­
braźni, byle mysi jego nowa lub przedłużona, w związku z całością pozosta­
wała. Waryjic-yje uważają się zwykle za rodzaj muzyki instrumentalnej, 
lubo i do śpiewu hyly zastosuw-ane' dla okazania bięgłoąei śpiewającego, jak 
np. w solfedżijraeh i dziełach Righiniego i Winter 'a. Każdy niemal z now­
szych kompozytorów pisywał warjacyje instrumentalne lub wokalne.

Waryjanty, po łacinie: staricias! ect ionesĄ rozmaitość textów w rękopisinach 
lub różnych edycyfjach jednego autora. Zbiór ile możności najdokładniejszy 
waryjantow, ktorego celem jest w ykrycreteSctn prawdziwego, zowie się w’ nau- 
^e  filologicznej apparatem krytycznym, samo zbadanie tego textu krytyką, 
a wynikły z tego badania text na nowo przejrzany, recem yją . F. II. L. 

Waryoia, mryotoi-% ob. 0-s]/a.
Warzęcha (Pląta!ea I,.), rodzaj ptaków brodzących z rodziny czaplowa- 

tych, łopaikowato ku końcowi rozszerzonym; nogi tych ptaków są wysokie 
z palcami do czaplich podobnemi, lecz do połowy prawie błoną wyciętą z pię­
tami; skrzydta mierne z lotką 2-gn najdłuższą; ogon krótki o 12 sterówkach. 
•Są to ptaki duże, niewiele mniejsze od bociana, mieszkające na wielkich ba­
gnach zarosłych; na drzewach siadają i gniazdo na nich po większej części 
zakładają. Żywią się mieszakami, owadami, drohnemi rybkami i ikrą. Ostroż­
ne, mirso niesmaczne. Trzy gatunki rodzaj ten składają, gatunek europejski 
P. letnorodia świeżej białości z sutym (czubem słomiasto-żółtawym, na tył 
zwieszonym; pospolity w  okolicach bagnistych Europy południowej i wscho­
dniej1, do nas bardzo rzadko zalatuje; amerykańska P. ajaja  b .  odznacza się 
pięknem nóżowem upierzeniem. jl /. T.

Warzucha (CóMdear/a officinalis Lin.), tak nazywają pewną niewielką 
roślinkę, z rodziny krzyżowych (ob.), która szczególniej z tegipii względu za­
sługuje na uwagę, że rośnie wszędzie po wybrzeżach mórz Europy środko­
wej i północnej, oraz po miejscach słonych, w źródła słone obfitujących, zw ła ­
szcza w Niemczechy leez u nas tylko na Karpatach i to w jednej ich części,, to 
jest na Tatrach, nie dla tego żeby tam miały być miejsca słone, tylko że lubi 
miejsca wyniosłe, alpejskie. Trafni się ono tam po usypai h i trawnikach mię­
dzy kamieniami, kolo potoków lub śniegów na najwyższych dolinach 5,400 
do 6,000 stóp nad poziom morza wyniesionych, w bardzo wielu miejscach 
np. powyżej morskiego oka lub trzeciego stawu w dolinie Pięeiostawiarskiej 
pod Lodową Turnią w dolinie Kołowej i Kolbachów, w dolinie Podrówfi.enne, 
w dolinie Eelki nad wodospadem w tak zwanym o g ro d z i^  i dalej ku jezioru 
długiemu i w wielu innych miejscach. Dorasta tam na 4 — 8 cali; liście ko­
rzeniowe ma dlugo-og'onkowe, szoroko-jajowate, najwyższe zaś łodyżkę obej­

36#
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mujące; łodyżka zaś  sama od góry się gałęzi i dzierży na swych wierzchoł­
kach liczne białe drobne kwiatuszki, w Czerwcu i I.ipeu się pojawiające. 
Roślinka ta ma smak ostro-szezypiąey, do rzeżuchy (ob.) bardzo podobny, 
i dawniej stanowiła znakomity lek, bardzo często używany, zwłaszcza jej soli, 
ze  świeżego ziela wygnieciony, dziś jednak lek ten stracił dużo na wzięto.ści, 
jak i wiele innych jemu podobnych. Przepisywano dawniej warzuchę, to jest 
jako sok: w gnilcu czyli w szkorbucie, w' zaflegmieniu, oslabionem trawieniu 
i ztąd wynikłych zastoinach, w chorobach wyrzutowych skóry, w Cierpieniach 
ust i dziąseł i t. p.; nasiona zaś zachwalano jako czyszczące krew, mocz p ę ­
dzące, oraz w scyatyce. W arzncha w raz  z bobowiiikieua (  Yeronica Bucca- 
b/ingal), młodą cykoryją (ob.) i szczawiem, stanowiła także podstawę leczeń, 
tak zwanych sokowych wiosennych, to jes t  polecano w pewnych chorobach 
pić sok świeżo wyciśnięty z tych roślin. Dziś jednak wszystko to zarzucono, 
tylko jeszcze na szkorbut, warzuchy z bardzo dobrym skutkiem używają,
0 czem wiedzą też i marynarze doskonale, zwłaszcza podróżujący po morzach 
północnych lub przybiegunowyeh, żując tylko tę roślinę w ustach. Każda 
nawet expedyc.yja do mórz północnych zaopatruje się w nasiona tej rośliny,
1 zasiewa je  na okręcie, aby mieć warzuchę zawsze pod ręką, bo to wyborny 
.środek na szkorbut, chociaż i dziko w tych północnych okolicach kuli ziem­
skiej warzucha się znajduje. Na Tatrsrch jest jeszcze inny gatu&ek w ar /u ­
chy, to jest: Cochlearia saxatilis  Lam., lecz ta jest Idiz żadnego użytku. Tak 
zaś skuteczna jak zwyczajna warzncha, rośnie w Danii: Cochlearia danica 
Lin., w Anglii i Niemczech ('. anglica Lin.; w (iroeulandyi C. groenlandica 
łun.; w Syberyi C. lenensis Adams i Cochlearia oblungifolia DC. i t. p. Na­
wet nasz chrzan (ob.) należy do rodzaju warzuchy, bo się n zywa naukowo 
'Cochlearia Annoracia Lin.; a ponieważ warzucha ma smak rzeżuchowaty, 
dodają ją  te i niekiedy do sałaty, i w tym celu nawet po ogrodach warzywnych 
utrzymują. F. Be.

llKarZllga rzeka w gubernii Archangielskiej, w powiecie Kemskim, na 
półwyspie Terskim, początek bierze z błot w Ankozierze, płynie z początku 
na połudilio-zachód, następnie na południo-wschód, na rozległości 17 przeszło 
mil; uchodzi do morza Białego. Przy ujściu W arzuga szeroką jest na 100 
sążni, głęboką od 6 do 9 stóp. Dno ma piasczyste, w rzece poławiają się 
perły. O ^ ' m i l  powyżej ujścia leży sioło WarzugtĄ  mające 3 cerkwie, 54 
dwory i 250 mieszkańców płci obojga; zaś przy sameui ujściu tejże rzeki, 
wieś Kuzome/i, mająca 55 dworów i 334 mieszk-ńców płci obojga (w r .  1860). 
S ą  to najludniejsze miejsea na brzegu Terskim. Dolna W arzuga  słynie z po­
łowu łososi pospolitych (.Sal/no saletr, ros. siomgal). J- Sa..

W a r z y w a .  Pod tą nazw ą uchodzą wr oodzieniiem życiu różnego rodzaju 
rośliny, które stosownie ugotowane (uwarzone), omaszczone i przyprawione, 
powszechnie obok mięsa, przez wszystkie klassy spólocz ństwa ludzkiego 
spożywane bywają? Do nich zaliczają się także i tak zwane sola/,//, k.óre 
wprawdzie nie gotują się (warzą), lecz tylko na surowo po poprzedniem przy­
gotowaniu i zaprawieniu jad tją. Do najpospolitszego i najwięcej rżyw an ego 
warzywa, należy kapusta (ob.). Jest jej mnóstwo jak wiadomo odmian, któ­
re przez sztukę ogrodniczą powstały. Najważniejszym czynnikiem w wy­
tworzeniu takich odmian jes t  grunt, stosownie uprawiony, któryby dostatecz­
nego pokarmu pielęgnowanym warzywom dostarczał; oraz odpowiednia ilość 
wilgoci, wreszcie ochrona od nieprzyjaznych im roślin i zwierząt, jakoto: od 
chwastów i pewnego rodzaj .i chrząszezyków, gąsienic, ślimaków, glist, my-
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szy i t. |i. W arzyw a w takich tylko warunkach hodowane, odpowiedzą żąda­
niu naszemu, to jest będą soczyste, miękkie i stodkie lub aromatycznej a nie 
drzewiaste i bez smaku, jak się to często zdarza u źle pielęgnowanych w a­
rzyw. Po kapustach najważiiiejszemi warzyw ami są marchwie, buraki, kala­
repy, brukwie, rzepy, pasternaki, selery, rzodkwie (ob.),‘‘ v\ reszcie tak zwane 
cukrowe, czarne i owsiane korzonki, kuezmerka, rapontyka i w  różnych od­
mianach kartofelki ogrodowe. W arzyw a szpinakowe (od arabskiej nazwy tej 
rośliny ispanad.fck}, obejmują szpinaki właściwe i jarmuże, łobody za szpi­
nak używane, szpinaki nowo-holonderskie, zresztą szczawie, jadane niekiedy 
jako szpinak. 1 »o warzyw wytworniejszych na]eżą:<*szparagi, kalafijory, kar­
czochy i kardy: Nic inożna tu także pominąć różnych groszków i grochów,
fasolek i rasol. ogórków, melono' arbuzów i bań. Do sałat zaliczają się ró­
żne odmiany sałaty zwyczajnej, endywija, roszpunka i rzeżuchy. W arzyw a 
służące jako przyprawy do rosoiów, zup, mięs i innych potraw, oraz do m ary­
nat) godne są przytoczenia najprzód przed wszystkiemi innerni: pietruszka, ce­
bula zwyczajna i pory; potem pomidory, chrzan, gorczyca, trybulka, czosnek 
i rokambuly, majeranek, estragon. cz r'berek, ogóreczuik, portulaka, nastnrcyja, 
warzueha, ; impinella, koper i koperek, anyż, kolędra, bazylika, turecki pieprz)' 
wreszcie tymiauek, lawenda, szałwija, melissaę mięta pieprzowa i ruta. Da­
wne przysłowie mówi: co kraj to inny obyczaj; i rzcczj wiście, nizysłowie to 
zastosować można także i do warzyw, jest bowiem jeszcze dosyć różnych in­
nych warzyw, które tylko w pewnych okolicach kraju naszego, luh znów 
w krajach1 cndzćKitucskich, jadane tylko bywają, Vawet każda część kuli 
ziemskiej na swoje odrębne warzywa, w innych zupełnie nie znane lub przy­
najmniej nie używane;11 L tak, w Krakowie sławne tjest warzywo głąbiki (ob.) 
zumne; na L itwie boćwina ('Beta Cicla)\ w Anglii i południowej Europie ra­
barbar bob.);1 W Hiszpanii niektóre gatunki gorczycy (N'i.napis dissecta, fotiosa 
i Idspidn}; w Pyrenńaeh dziewięć sił ( Car lin a acanlhifoun); w Laponii 
i Szwecyi mlecz ( Mnlgediinn atpinnm') i piegawuec (AcJiyrophorus m n-  
e u M m \  w Niemczech bulwy (i/rfranf/ms tvbero.sv.s), kokoryczka ( Fo/ygo-  
naiiim ncrf.icd/la.fiini, (afifntinm) i kolnik (ffampannfa BapunaiiiisW we F ran -  
ćyi rzeżucha wodna ifhad.urt.iiim officJnale), której od jakiegoś czasu co­
dziennie sam Paryż 40 wozów konsumuje, wartości (400 franków jeden wóz) 
około trzeci, milijonów franków przez rok. W  południowej Europie jadają za 
sałatę: IMufi ednlLsp telrugonolobris, Bebetia i Lacinca angv.s-r.afa; wTataryi:
(fram.be. orirnlaP.s, t.alorirn; w małej Azyi: tffcoltjmu-s maculafus i Cijnara 
(fnljjmu : w Chinach i Japonii: Si/napis Pehinensjis jak u nas gorczycę, a As­
paragus dnlcd.s i Po! t/gonahtm japoninnn  jak szparagi; -W  okolicach Himalai: 
Asptd/am edide i Hńtum nobilc, pod nazwą (to d n\ó&)*yi>.huka. W  Indyjach 
i na Cejlonie dwa gatunki paproci: Ceropalopleris tbofiitroictes i Diplazńnn 
escultfttwn, i oraz: Trigonellu -speedosa, Bari-inghmia raoenww  i acnfangu-
Ut, SeMninm repems, MoUygO nppodtifn lp , dostarczają smacznych liści, 
a kwiatów: DiUgnia epemasa i Banda. Na Jawie wężykowate strączki 
z liaphaiius! cmid/rfns jadają tak jak u nas rzadkiew, a szpinak z ( henopo- 
dittm rtnriesmnm. ma być lepszy od naszego. Ameryka północna ma wiele 
warzyw wspólnych z Europą, lecz środkowa i południowa używa bardzo w ie­
le rośhri w..rzywnycń, które u nas zupełnie są na ten cel nieznane, np. 
w >1cxyku niby korniszonów dostarcza tam Cyclcni/tera pr()nia\ niby kapusty 
Yiiddfd fdariier/o.sa; w LUflyjach za-bodnich szpinaku: Mprlennia df<fbo'oma, 
Mesutium porfnlncafifrum i Perm/tea aadeata: w Kwito: Bonn.singuaHi.a bo -
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śeUoides: w Brazylii: Feperomia pplhicidum, Carolinen macrocrn'pa,,prm- 
ceps, Phylolacca decnndrrt i octmidra, P im in ta  .esculenfa (szpinak brazy­
lijski^ [ftbtscus epeulen/ns i Sabdariffa, Sesutw m  rewhdifolhih  i wiele 
kwaskowatych hegonij, jak np. lipgonia Gi/akllata. Północna Afryka ma te 
same w arzyw a co południou a Europa, alę kapusta nie zwija sir tam w głów­
ki, ale wyrasla na człowieka wysoko, z której jedzą liście, po większej części 
surowo. 7. Mesrmbryanlhetmnn gcnicv!ifl,nrwn przyrządzają Bednini sałatę, 
jako tez i z portulaki. Murzyni zaś jadają pospolicie, rozgotowane liście 
tak zwanej molachii ( Balanite$.M Pgyptiac-akorchorusa (CorchoriiK ohtoria) 
i chleb małpi czyli baobab (r.\4nnnomaij. iakoniec godnerjest tij wspomnier
nia jedno warzywo, które w smaku wszystkie inne zamorskie ma przewyższąd, 
a tem jest tak zwana Kapusta Jłahnowa. Jadają ją  z wielkiem zadowoleniem 
we wszystkich gorących krajach, a miano u n i e  w kzyi: z palmy Caryota 
uren ,v i Corypha nmbrocuUfpj%  a w Ameryce: z Futerpe oleratlea i Cocuę. 
oleraoeus. W arzywo to statiowi wdaśoiuie środkowy rdzeń wierchołka tych 
palm, będący pąpiem liści: i klodzinj palmowej. Jak zapewniają europejscy 
podróżnicy, kapusta palmowa jada się albo gotowana, albo,.też na surowo,, tyl­
ko octem przyprawiona. Smak jej wyborny, dojkalafijorów i orzechów słod­
kich podobny, stawia to w ar/yw o nad wszystkie m n e ^ jak ie  w ty cli klimatach 
napotykać/można. Lecz jest ono i dosyć drogie', bo jak się środkowy rdzeń 
wierzchołka palmy7 wytnie, ginie i sama palma. W a rzy w a  dla ludzi są waz- 
nem pokarmem i bardzo zdrowym przy mięsie. W  krajach cieplejszych jada­
ją  daleko więcej warzyw niż w zimniejszych. Przykładem ogromnej fcoin- 
sumcyi warzyT\v mogą posłużyć takie miasta jak Pary7ż i Londyn. Koło Pa­
ryża np., jest przeszło 1,380 hektarów gruntu (przeszło 2.300 morgów), za­
jętego jedynie pod uprawę warzy w. Uprawa ta zatrudnia 9,000 ludzi i l ,7 0 0 k o -  
ni. Bo przygotowania grzęd warzywnych i inspektów7, wychodzi rocznie pra­
wie za 2 milijony franków7 nawozu, (blisko za $ 3/t  złotych polskich). Naj­
główniejszą produkcyją ogrodów warzy7wnych paryzkieh, są warzywa jedynie 
bardzo wczesne. Już w połowie stycznia napotkać tam można świeże grosz­
ki. Lecz największy handel warzywami dopiero się wtedy,ogromnie wzmógł, 
k iedy stolicę Francy! włączono w bezpośrednią kommunikacyję |z  takiemi 
miastami, jak Marsylija, Bordeaux, Tours, jako też i z Algierem. llo»|to sam 
Paryż potrzebuje, dosyćjlpowiedzieti, kiedy jedynie tylko grzybów jadalnych, 
a g łó w n ie  pieczarek, dowożą na targi paryzkie rocznie około 500,000 kilogra­
mów (1 0 0 ,0 0 0 -cetnarów). Jeszcze w ięcej warzyw potrzebuj? Londyn, bo 
(eżi w nim i większa ludność. Mimo tego większą część tych warzyw  produ­
kują okolice Londynu. Ogrody warzywne londyńskie zajmują około 4,800 he.T, 
tarów (przeszło 8,000 morgów). Przy jak najstaranniejszej ich uprawia, 
zbierają w nich zazwyczaj 5 żniw czyli 5 razy przez rok. Na próżno byłoby 
tum szukać jakiegoś chwastu, lub jakiejś chorej rośliny; każdy tamtejszy ogro­
dnik nieledw7ie z lupą obchodzi sw7oje ogrody, aby mqgł tylko dostrzedz jakąś 
plamkę łub pasorzyt na swym produkcie, a zaraz go niszczy i warzywo 
oczyszcza. Zapewniają, że jest przy tych ogrodach zatrudnionych kolo 35,000 lu­
dzi. Lecz dla takiego miasta i to za mało, bo przywożą jemu do nieg'07doswg| 
warzyw  z dalszych hrabstw angielskich, a nawet ze stałegw lądu. Obracho- 
wano, że siedmioma głównemi kolejami żelaznemi, przywożą coroczn e do 
Londynu warzyw i owoców aż 70,000 tonnów (1,400,000 centnarów). Zeby 
uchronić soczyste warzywa londyńskie od stonogów7, trzymają do tego odrębny 
gatunek kur, opatrzonych trzewikami, ahygrzebać nie mogły. Bo w.ynisz-
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czenia zas ślimaków, sprowadzają Anglicy z Frnncj i, tysiącami ropuchy 
w  beczkach, i takowe na wolność do swych ogrodów warzywnych puszczają 
Tuzin ropuch w Londynie, kosztuje a i  6 szylingów (po złotemu jedna).
Z tego i co pow iedziano łatw o pojąć, jakie ma znaczenie uprawa w'arzyw 
w ogólności. Dziś nawet umieją bardzo wiele w arzyw  na dłuzszy czas za­
konserwować, tak, że np. kapusta palmowa przychodzi do Londynu z Indyj 
wschodnich w stanie prawie zupełnie-wwieżym, a to w  puszkach blaszanych 
szczelnie zalutnwanych. Inne zm  yczajniejsze warzywa silnie prasują i po­
dobnie w  puszkach blaszanych zachowują. Istnieją już  fabryki w Europie, 
które się jedynie trudnią < konserwaeyją warzyw. Dawniej okręta udające się 
na długą podróż na północj*cierpiały zaw sze na brak świeżych najpotrzebniej­
szych warzyw. Dzisiaj gdzieś tam niedaleko biegunów kuli ziemskiej, zało­
ga okrętowa lodami przytrzymana, nawet po upływie pół roku lub całego ro­
ku, może mieć codziennie świeże warzywa. F.Be...

Waselrot (herb). Aa tarczy orla głowa w prawdą stronę zw rocona z czar­
ną szyja, pod nią dwie nogi rycerza zbrojnego, po kolana z ostrogami, tak: 
ułożone, że na nich orla gilowa oparta stoi. Xa hełmie takie* dwie nogi do gó­
ry pietami i ostrogami zwrócone.

Washington (Jerzy), pierw szy prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej, ur. 23 Lutego 1732 roku, w hrabstwie Westmoreland w Wirginii. 
Ojciec jego Augustyn Washington, którego przodkowie przybyli tu r 1657 
z Anglii, był bogatym plantatorem, i młodo go odumarl. Jerzy, trzebi z pię­
ciorga dzieci, w cnocie i prostocie przez matkę był wychowany. Do lat 15 
uczęszczał do szkoły w Williamsburgu, po czem w domu z zamiłowaniem od­
dawał się matematyce. Ponieważ spadająca nan scheda ojcowska nader byłt 
szczupłą, postanowił ,\ięc przyjaftńsłużbę* w marynarce angielskiej; ale odwio­
dły go od tego kroku prośby matki widzącej w nim swą podporę, kt*>ra mu po­
miar pól poruczyła. Zostawszy w ten sposób geometrą, miał sposobność przy 
przebiegu pustych*obszarów Wirginii ukrzepić ducha i ciało, i nabyć za po- 
mierną cenę znaczną posiadłość gruntu. W  r. 1751 otrzymał stopień majora 
w nuiieyi osad. Gorliwie zająwszy się służbą, wysłany został w  r. 175.3, 
w czasie walk z Francuzami^* z szezegółowrą missyją do dowódzey francuz- 
kiego w Kanadzie, która jednak nie wzięła skutku. Po powrocie mianowany 
pułkownikiem, stanął na ezble pułku m ił iey i ' i  walczył przeciw Francuzom 
i Indyjanom nad rzeką Ohio. Lekceważenie jakiem obrzucał rząd angielskich 
oficerów milicyl, skłoniły go do wystąpienia ze służoy w r. 1754 i do usunię­
cia się do Mount-Vernon, majątku starszego swego brata. Ale juz w r. 1755 
przyłączył się przez patryjotyzm jako ochotnik do nieszczęśliwej wyprawy 
angielskiego igjencrnłn Braddock, u którego pełnił obowiązki adjutanta. Po 
tym wypadku, prow incyja własnym oddana środkom obrony, inianow ała go 
pułkownikiem i na czele wojsk wirgińskich postawiła. Mimo wszelkich usi­
łowań, nie zdołał słahemi swemi siłami)*'niedochodzącemi 1,000 ludzi, po­
wstrzymać postępu Francuzów. Dopiero w r. 1758 z większemi nieco siłami 
pociągnął ku francuzkiej twierdzy Duąuesńć, którą atoli zastał już opuszczo­
ną. Gdy niebezpieczeństwu minęło, z l o ż j ł s w a  posadę,** ożenił si*> z Martą 
f  ustis, młodą wdową, i żył jako plantator w Mount-Vernon. Pracą i rządno- 
ścią podniósł on dochody swego majątku i został jednym z najbogatszych 
i najbardziej szanowanych właścicieli w  kraju. Obrano go na członka ciała 
prawodawczego Wirginii, gdzie nie tj le wymową, ile raczej odznaczał się by­
strością i stałością umysłu. P rzy  wybuchu sporów z metropoliją (Angliją),
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bronił prawa samorządu osad w opodatkowaniu i ustanowieniu ciężarów pu­
blicznych, okazując się szczerym acz nie zagorzałym patryjotą. Współoby­
watele obrali go deputowanym na kongres generalny zjednoczonych Stanów 
osad, otwarty d. 14 Września 1774 w Filadelfii. Przy rozpoczęciu kroków 
nieprzyjacielskich między Amerykanami a Anglikami pod Lexington, konwen- 
cyja zarządziła utworzenie armii stałej, która dowództwo naczelne w dniu 
14 Czerwca 1775 r., jednomyślnie poruezyła Washingtonowi, przekładając go 
dla zacnego, prawego, irozłoinnego, a jednak umiarkowanego charakteru, nad 
wielu innych, bardziej może w wojskowości wyćwiczonych oficerów. .Nie 
dosyć własnym ufając zdolnościom, z patryjotyzmu tyiko i po długich nalega­
niach przyjął Washington powierzoną mu władzę, czując całą trudność przy­
jętych nas ię  obowiązków; nie przyjął też ofiarowanej mu płacy iwynagrodze- 
nia. Armiję złożoną z kontyngeusów kolonijałnyeh, nie przenoszącą 14,000 lu­
dzi i zebraną pod Bostonem, został tam niemal bez broni, ammunicyi i wsze— 
lakiej organizacyi. Z niezmiernym wysiłkiem i usuwając naw ał przeszkód, 
zaprowadził on wśród niej karność i porządek, pojął atoli cala niemoznośw 
wojny zaczepnej przy tak szczupłych środkach; więc postanowił ograniczyć 
swe działania na uważaniu bacznem, odpieraniu, nużeniu pochodami i ciągłym 
niepokojem i popłochem nieprzyjaciela, przy obronie miejsc warownych. Sy­
stem ten, któremu wiernym pozostał mimo wszelkich pokuszeń stronnictw 
i wroga, ocalił jego ojczyznę, która go też zbawcą swym nazwała. Przede.—, 
wszystkiem starał on się o umocnienie wybrzeży i wystawienie flotylli, 
i w Marcu roku 1776 wyparł Anglików z Bostonu. Kiedy nieprzyjaciel 
wzmógłszy swe siły do 65,000 ludzi oDsadził w Sierpniu Nowy-York. Was-, 
hington staczając wiele niepomyślnych potyczek, cofał sii z jednej warowni 
do drugiej, aż nareszcie zwrócił, się do gór północnych, gdzie zajął stanowi­
sko obronne. Głód, zimno, zaraza, brak odzieży, wyniszczyły część jego siły 
Zbrojnej; inna część, korzystając z rocznego oznaczenia czasu służby, opuści­
ła chorągwie. Z pozostałą mu jeszcze resztą 2,000 ludzi, zmuszony był 
wśród zimy .Cofnąć się za rzekę Delaware, gdzie przyjazna dlań zwłoka 
w działaniu generała angielskiego Iłowe, powiększyła znów stopniowo armiję 
jego do 6,000 ludzi. Kongres nauczony doświadczeniem, nakazał odtąd 
trzechletnią służbę wojskową, i nadał Washingtonowi poniekąd władzę dyk­
tatora, upoważniając go do ściągania rekwizycyj i do zaprowadzenia surowej 
w wojsku karpości. W d. 25 Grudnia 1776 odważył sic na śmiały i pomyśl­
ny napad na wojska anglo-niumieckie (na żołdzie angielskim) pod Trenton, 
a w d. 3 Stycznia 1777 pobiłjęenerała Cornwallis’a pod Pritioeiown. Powo­
dzenia te, jako i przybycie znakomitych cudzoziemców, między inuemi Lafa- 
yetta’a i Puławskiego, którzy służyć chcieli przy boku Washingtona, dodaiy 
otuchę i podniosły odwagę Amerykanów. Mimo toju. nie zdołał on zapobiedz 
potrzebom i słabości swego wojska. W  d. 13 W rześnia pobił (g« llowe nad 
rzeką Brandy winę, i gdy dla pomszczę,ifla tej porażki napadł nań Washington 
w  d. 4 Grudnia pod Germantown, musiał powtórnie uleilz sile i wprawie An­
glików. Podczas kiedy korpus amerykański znaglil do kapitulaeyi 6000 An­
glików pod Saratoga, Washington z siłą g łówną stojąc obozem w pustyni 
Valley-Forge o 3 mile od Filadelfii, kwatery głównej Anglików, eibrpiał na 
wszystkie przykrości zimy, głodu i braku wszelkiego rodzaju. Artnija jego 
wycieńczona przez zdradę, zbiegowstwo i niedostatek, zmalała do jednego 
tylko ale dzielnego i wypróbowanego hufca żołnierzy. W ówczas to W asing- 
ton dowiódł całej wielkości i tnocy swego charakteru, wytrwale pozostając na
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swern stanowisku. Sojusz osad amerykańskich z Francyją, i wypowiedzenie 
przez nią wojny Anglii, pomyślniejszy sprawie amerykańskiej nadało ohrot. 
W Czerwcu 1778 r wyruszył Washington ze swej pustyni w  d. 29 Czerwca 
uderzył na nowo przybyłego naczelnego wodza angielskiego Clintona, w cza­
sie marszu tegoż z Filadelfii do Nowego-Yorku pod Monmouth. Poczem za-  
jał stanowisko pod Westpoint, przeszkadzajądNiiieprzyjacielowi rozszerzania 
się po kraju. Clinton przeniósł dla tego z wiosną 1780 r. teatr wojny do 
osad południowych; ale Washington nie dał się w ywieśrśw  pole i z niewielką 
swą armiją otoczył gtówne siły angielskie w Nowym-Yorku, aż wreszcie 
wzmocniony świeżą armiją Rocheambeau, na czele 6,000 Francuzów przy­
byłego, z roli biernej przeszedł na czynną i stanowczą. Łudząc"Clinton’a po- 
zornemi ruchami i trzymając go riapółnocy, poparty nadto namorzu flottą fran- 
cuzką pod admirałem Grasse, skierował i rzucił się nagle ku Yorkstown 
i w  d. 29 Października 1781 r., zmusił stojących tam na załodze Anglików 
w liczbie 7,000 ludzi do kapitulacyw przy czem mnóstwo broni, pakunków 
i magazynów wpadło w jego ręce. Washington w ciągu całej tej wojny, nie 
pobił na dobre ani razu Anglików w otwartem polu. ale tak dalece cierpli­
wością i ciągłą czujnością siły ich pr targał,  że po tej ostatnie; klęsce nie; 
śmieli na nowe puszczać się przygody. Po zawarciu tymczasoWegó pokoju 
w d. 30 I.istopada r. 1782 i uznaniu niepodległości "Stanów Zjednoczonych', 
Washington nie spoczął, wewnrtrznego*jfeszcze mając do zwalczenia wroga, 
W  łonie wojska ktorego przyszłość nie zbyt troskliwie miał kongres na pieczy, 
objawiło się głuche niezadowolenie, które co chwila przejściem w  otwarty 
bunt zagrażało. Radzono Washingtonowi żelaznej użyć surowości,  czyniono 
mu nawet propozycyje zamachów stanu, któreby do jedyno władztwa i monarchii 
poprowadziły; ale pokusy takie z oburzeniem zawsze od siebie odpychał. Gdy 
wreszcie Anglicy o puści lit No wy-York w d. 25 Listop r. 1783, rozpuścił on 
ostatki swego wojska, serdecznie je żegnając, porczem pospieszył do Annapo- 
łis, gdzie złożył napowrót do rąk kongressu poruczoną mu władzę naczelnego 
wodza. Usunął sio następnie jako prosty plantator do Mount-Vernon, pracu­
jąc nad zapełnieniem uszczerbku, jaki wojna poczyniła w jego majątku. hlWft 
atoli lepiej nie czuł od niego, ile potrzebną jest młodemu zjednoczonemu pań­
stwu odpowiednia jego pojęciom i potrzebom ustawa i rząd centralny. Przy­
łączył się zatem zaraz do tak zwanego stronnictwa federalistycznego i jako 
deputowany do Zgromadź* nia generalnego, dopomógł do ułożenia aktu czyli 
ustawy związkowej z r. 1787, dotąd jeszcze obowiązującej. Gdy w Kwietniu 
r. 1789 nowa ustawa miała wejść w wykonanie, przyjął Washington, za jedno­
myślną obiorców zgodą Urząd prezydenta, stająccsię powtórnie • zbawcę swej 
ojczyzny. Wśród zaciekłej-walki stronnictw, która Uniję szarpała i rozerwać 
usiłowała, uporządkował długi państwa urządził obronę kraju, aministracyją, 
wychowanie publiczna i położył podstawę do systemu dróg i kanałów. Na ze­
wnątrz ogłosił 'zasadę neutralności i przytjjynił się przez to do wznowienia sto­
sunków przyjaznychz Angliją, doprowadzając handel wzajemny obu krajów do 
nieznanego przedlem rozkwitu. Kiedy w r 1793 powtórnie obrany został pre- 
zydeilteid, trudności jego stanowiska pomnożyły się stosunkami Unii do rewolu­
cyjnej Francyi. Wbrew widokom stronnictwa demokrtycznego. żądającego po­
mocy dla Francyi przeciwko Auglii, zawarł on korzystny traktat handlowy 
z Anglijąi wypędził z kraju ntrygantów i agentów dyrektoryjatu francuzkiego, 
usiłujących poburzyfr lud przeciwko prezydentowi. Znużony wszakżeskaigami 
jakiemi gilohrzucano, zastrzegł sobie, aby go po raz trzeci prezydentom nie-
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obierano i zacną a wspaniałą mową wystosowaną do iiarodugrpożegnał go na 
zawsze w r. 1 797 Gdy jednakże w następnym zaraz roku zanosiło się na 
wojnę między Uniją a Franeyją, nowy prezydent Adams, skłonił go prośbami 
do przyjęcia na nowo godności naczelnego wodza. Washington atoli zinaw 
wśród owych nienorozumień z Francyją d. 14 Grudnia r. 1799 w  Mount-Ver-. 
non w skutek zaz.ębie.ńa. Dopiero po jego zgonie, uczuł kraj niepowetowa­
ną męża lego stratę i wszystkie stronnictwa Unii połączyły się, oddając cześć 
ego pamięci przez wspólną żałobo. Pożycie jego małżeńskie było szczęśli­

we, lecz bezdzietne. Testamentem swym wyswobodził on swych niewolni­
ków, znaczne zapisał summy na założenie szkół, a resztę dopiero majątku sy­
nowcowi oddać polecił. Kości jego złozone zrazu w  Mount-Vernon, prze­
niesiono na mocy rozporządzenia kongressu do miasta głównego, którę nazwę., 
jego nosi i pod stosownem umieszezono pomnikiem. Porównaj MarstiajTa 
Life o f Washington [^Filadelfia, r. 1832, t. 2); Rancroffa tissajj nn the l>fe of 
Washington  (Boston, r. 1851); Joscłra Washington (Giessen, r. 1817); Rad- 
ding’a Life o f Washington (Londyn, r. 1835, t. 2); Fduiond’a T&e Ufo and 
t/mes o f Washington (Londyn, r. 1839, t. 2). jSparks wydał z polecenia 
kongressu zbiór pism i listów jego wraz z opisem żywota, pod tytułem: 
The worhs o f Washington  (r. 1834— 1837. t. 12). który Guizot opracował po 
francuzku (r. 1840) a Raumer po niemiecku (Lipsk, r. 1845).

Washington Irving, pisarz pólnocno-amerykański, ob. hming.
Washington, Stolica administracyjna związkowm Stanów Zjednoczonych, 

od r. 1800 siedlisko rządu i kongressu, wznosi się na.gruncie między dwiema 
odnogami rzeki Poiomae położonym, w okręgu Columbia. Gdy w r. 1790 
chciano założyć.stolicęuogólną dla całej Unii, Stany Maryland i Wirginija od­
dały cząstki ziemi ówcześnie w samym prawie, środku rzeezypospolitej le­
żące, obszerne razem na 8 mi] kw. angielskich, w środku których zbudowano 
miasto, nadając.mu miano bohatera wolności amerykańskiej. Skreślono uowr- 
czas [ilan nader obszerny i regularny, który atoli niektórych już doznał od­
mian. Grunt miasta ma kilka wyniosłości, z klórych dwie przeznaczono na 
kapitolium i na mieszkanie prezydenta. Od kapitelu rozciągać się mają na 
wszystkie strony ulice i aleje, Atere w  części dopiero sa dziś zabudowano. 
Główny nawet cyrkuł miasta leży po za kapitolem od strony zachodniej i ten 
ma istotnie postać miasta, gdy inne wioskowe raczej mają wejrzenie. Ulice 
biegną ró\wio pod sznur od północy na południe i od wschodu na zachód, 
przecinając się pod kątem prostym. Pięć ulic jdzie w promie^iiu od kapitelu, 
pięć w promieniu od domu prezydenta. Wśród ruchliwego cyrkułu domy ko­
pami się wznoszą, dalej palacp sterczą pojedynczo; a całość ma minę niedo­
kończonego wzoru hafciarskiego. Gmachy publiczneisą wspaniałe; pięknemi 
jednak są tylko te, które na wzór antyków zbudowano. Najwspanialszym 
jest kapitol wśród czworoboku na wzgórzu stojący, w stylu koryuckim wznie­
siony, gdzie od r. 1800 kongres odbywa swe posiedzenia. W  dniu 14 Sierp. 
1814 Anglicy pod wodzą Ross'a wkroczywszy do miasta, zburzyli wszystkie 
budowle publiczne, które jednak po zawareiu pokoju, tem ozdobniej i wspa­
nialej odbudowano. Nowy kapitol,- którego główny gmach wystawiono w r. 
1818 — 27, w klassycznej piękności panuje nad określającą ^>'0 zielenią par­
ku. Położenie jego geograficzne pod 38°53 '34" szer. półn., 59°21'52" ku 
zach. od Ferro, waznem jest dla tego, że wedle jego południka obliczają 
Amerykanie d#ugos2 geograficzną każdego innego miejsca. Rudynek ,ten 
z piaskowca wzniesiony, dlągi jest na 352 stóp angielskich, głęboki na 121
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st. ang., a z kopułą wysoki na 120 st. ang*; front ku wschodowi zdobi por­
tyk z 22 słupów korynckich na 38 stóp wrysokich. Oprócz sal kongresso- 
wyeh, jest tu i sala posiedzeń trybunału najwyższej instancyi, biblijoteka i do 
70 izb na obrady członków i urzędników kongressowych. Pożar w  d. 2 
Grudnia 1852 zniszczył większą część bibłijoteki. Pałac prezydenta zwy­
kle fi Pitym domem ( White-hnu.se)  zwany, leży na mzszym nieco wzgórzu, 
o I 1/;, mili ang'. na zach. kapitolu, wśród kwadratoweg'o placu klombami i par­
kiem przyozdobionego. Wzniesiony z kamienia ciosowego, ma portyk joński 
od frontu, a półkolistą kolumnadę z druguej strony. Czworogran placu zdo­
bią cztery budynki, obejmujące w sobie ministeryja spraw zewnętrznych, 
wojny, marynarki i skarbu. Za najpiękniejszy jednak budynek uważają dom 
pocztowy*,- z białego wzniesiony marmuru. W  jego blizkości leży olbrzymi 
dom patentowy [/'atont-offiee') z portykiem równającym się ateńskiemu na 
Partenonie; mieści on muzeum przyrodnicze i etnograficzne instytutu naro­
dowego i zbiór modelów. W  r. 1851— 56 wzniesiono obelisk na cześć. W a ­
shingtona 600 stóp wysoki. Oprócz tego godne s.ą uwagi: koszary z domem 
komendanta, arsenał morski, dom artylieryi i zabudowaniu kilku zakładów 
naukowyctyei dom miejski czyli ratusz ( d ty -h a ll ik Miasto to posiada zna­
komite zal. ,ady naukowe, jak np. Columbian-college anabaptystów, serni- 
liaryjum katolickie pod dozorem jezuitów', zakład wyższy żeński katolickiego 
Conoent o f visil</Uon, zakład National-In stih Uon fo r  the promoring of 
sc iew e  Z muzeum narodowem, ,S'mit hsonian-1nstitntion, założone w r. 1812 
National Obsenaiori) pod kierunkiem słynnego Maury, wreszcie biblijoteke 
kongressową do 70,000 tomów liczącą. ^Nadto posiada miasto kilka zgroma­
dzeń i zakładów dobroczynnych. Pod względem handlu i przemysłu jest 
miasto to małoznaczącem. Kongres, zasiadający tu przez trzy iniesiąęp 
w ciągu roku, niedosyć jest silną podnietą, do przynęcenia tu osiedleńców. 
Stała liczba mieszkańców, których liczba w r. 1800 wynosiła 3210 głów, 
podniosła się w r. 1840 na 23,364 głów, w r. 850 na 40,000 głów. »Składa 
się ona głównie z kupców (detalistów) i kramarzy, właścicieli zajazdów i r e -  
stauracyj i t, p. W  pobliżu leży -cmentarz kongressowy i warstaty Unii nad 
rz. Anacostia, przez którą prowadzi most na 2,375 kroków długi. Dwie mile 
ang. powyżej Washingtonu, na lewym brzegu Potomac’u i przy początku 
kanału Chesapeak-Ohio, oddzielone od miasta dwoma mostami na Hoeh- 
Creek’u leży przedmieście czy city Georgetoim z portem, liczące 10,000 
mieszkańców, 7 kościołów i 7 szkół (między niemi Georgetown-college pod 
zarządem 'ezuitów). Oprócz tego, w  całych Stanach Zjednoczonych nosi na­
zwisko Waskigtnn''u 22 okręgów (counties), 83 cyrkułów miejskich (T ow ns-  
liips), 13 miast i wiele innych osad. Między niemi są najznaczniejsze: W a­
shington w Pensylwanii z kollegijum, 0 kościołami i wielu fabrykami; W a­
shington w Stanie Mississipi Stanu Oregon ma nazwę W ashington-Tem tory  
od r. 1853. TYyspy W ashingtona , jestto gruppa 8 wysp położonych wśród 
wysp Marąuesas z których największa ma nazwo Nukahiwn.

Wasil I, wielki książę włodzimierski (Idazemski) i moskiewski, urodził 
się w  roku 1371. Panować zaczął od r. 1389, pozyskawszy względy chana 
hordy Złotej Toohtamysza-, z wojskiem tegoż podbił i do Moskwy przyłączył 
księztwo Niżegorodzkie i dzielnicę Mnromską. Zai czasów tegoż, nowy 
władzca mongolski Tamerlan (w  łatopisach ((Żelaznym chromcemn zwany}, 
ścigając nieuleglego mu chana Toohtamysza, przeszedł przez góry Kaukaz- 
kie i wtargnął piw granice księztwa Riazańskiego, spustoszył osady nad Do-
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nem i opanował miasto Jelec. Wasili wyruszył z wojskiem nad brzegi Oki, 
za miasto Kołomnę, i tu czekał na nieprzyjaciela; wtem przyszła wiadomość 
iż Tamerlan nagle wrócił na południc. Następnie Wasili,  idąc za namową 

swych bojarów, umyślił korzystać z zamieszek w hordzie zaszłych i haracz 
opłacać zaprzestał. Lecz gdy stary murza Edygiej,  ukazał się pod MoskwąJ 
spustoszywszy ogniem i mieczem posiadłości moskiewskie, Wasili upokorzy! 
się i znaczny okup zapłaeił -w r. 1408). Zi innej znów strony groziło teraz 
Moskwie niebezpieczeństwo. Wielki książę litewski W itold, podbiwszy 
księztwo Smoleńskie, dalej zwycięzki swój oręż posuwać zaczął. Wasili 
trzykrotnie występował z wojskiem przeciw' swemu teściowi (ożeniony byt 
z córką Witolda, Zofiją), do bitwy jednak stanowczej nieprzyszło; stanął na­
reszcie pokój; na mocy którego rzeka Ugra, granicę między Litwą a pań­
stwem Moskiewskiein zakreśliła. Wasili umarł w roku 1423, zostawiwszy 
tron synowi swojemu W asilowi, nie zaś bratu Juryjcmu, jak dotąd było wc 
zwyczaju. Okoliczność ta, długa i krwawe wojnc domową w yw oła ła .— 
Wasil II, syn poprzedzającego, urodzony w r. 1413 w Moskwie, panować* 
zaczął od r. 1423) mając 10 lat wieku i zostając pod opieką dumy (rady) bo­
jarskiej.  Stryj tegoż, Bu ryj, książę Galicki, nie chciał ustąpić dla synowca 
tronu wielkoksiążęcego, opierając się na dawnem praw ie .starszeństwa, tu­
dzież na testamemMe ojca swojego Dymitra Dońskiego. Udali sic więc spół- 
zawodnicy do hordy i sprawę o następstwo tronu wytoczyli przed sądem 
Ułti-Mahmeta, który ją  na korzyść synowca rozstrzygnął Juryj,  za nalega­
niem synów' swoich, jo ł się oręża, wygnał W asila  z Moskwy i sam został 
wielkim księciem. Po śmierci J u r y j*  walkę prowadzili dałej synowie tegoż 
W asili Kosy, Dymitr Krasny i Dymitr Szemiaka. W ziąwszy do niewoli Ko- 
sego, wielki książę-'W as i l i  kazał go oślepić, lecz sam pojmany przez Dymi­
tra Szemiakę, temuż uległ losowi. Zitąd zwany Ociemniałym. (Tiemnyj). Po 
ukończeniu walki domowej przez lat 20 trwającej, zwycirztw'o po stronie 
w. ks. Wasila, pozostało; czynną jemu u' sprawie tej nieśli pomoc bojarowie, 
duchowieństwo i Tatarzy. Przed zgonem swoim (w  r. 1462), najstarszemu 
synowi swemu Iwanowi (w. ks. iwan U l )  zapisał wiolk. kdęz tw o Moskiew­
skie; młodszvm małe tylko włości przeznaczywszy. Z dzielnicwkslęztwa 
Moskiewskiego, w  posiadaniu potomków Iwana Kalitj^będącycłi, pozostała 
tylko jedna dzielnica Wierejska. Miasto Włodzimierz nad Klaźmą, dawniej 
stolica wielkoksiążęca, wniczcm  już odtąd nie wyróżniało się od innych miast 
moskiewskich. — Wasil III, syn Iwana III, wielki książę moskiewski, uro­
dzony w r. 1479, panować zaczął od r. 1505. Przyłączył do Moskwy pozo­
stałe udzielne posiadlSSci, mianowicie: Psków-(w  r. 1510). Riazań (w  roku 
1320T1! księztwo Siewierskie (w  roku 1523). Prowadził \i ojny z Litwą,i 
z Tatarami krymskimi i kazańskimi. l’o zamknięciu w monasterze pierwszej 
żony swojej Salomei (za bezdzietność te jże ) ;-* pojął Helenę, synowice księcia 
litewskiego, Michała Glińskiego, zbiegłego do Moskwy. % małżeństwa tego- 
urodził się Iwan, następca Wasila. późniejszy car moskiewski, Ornivj)>n 
zwany. W asil i  umarł w r. 1533. ./. S'a...

Wasil IV Iwanowiez (z  książąt Szujskich), car moskiewski, urodzony 
w r. 1547; po zabiciu Dymitra l  Samozwańca, na tron przez stronnictwo bo­
jarów wyniesione. Nio potrafił jednak zjednać sobie inności ludu, ani tez 
wzburzone uspokoić umysły. Przykład pierwszego samozwańca, wielu zna­
lazł naśladowców. Z tych znakomitszy pojawi! się w kraju siewierskim, 
głoszą*!;, iż sic z Moskwy ratował ucieczką. Nowy ton samozwaniec znany
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w dziejach pod imieniem Dymitra II, zebrawszy liczne wojsko, ruszył na 
Moskwę i o l 5/7 mili od tejże stolicy zatrzymał się w siole Tuszynie ztąd od 
Moskwiuinów uTuszyńskim worem» nazwany Przez półtora prawie roku 
trzyma! Moskwę w oblężeniu; w tymże czasie J. Piotr Sapieha zdobywał mo­
naster Troieki. Synowiec cara Yłasila Michał Skopiu, z wynajętym korpusem 
wojsk szwedzkich, zbliżał się ku Moskwie. Dymitr II fałszywy uciekł do 
Kaługi i tamże wkrótce zabity. Oddziały polskich wojsk wyruszyły pod 
.Smoleńsk przez króla Zygmunta Ul oblegany. Michał Skopin wszedł do 
Moskwy; lecz wkrótce wśród przygotowań wojennych, nagle zmarł. Do­
wództwo nad wojskiem objął Dymitr .Szujski. Hetman Żółkiewski ciągnąc 
na odsiecz Smoleńskowi, odnosi zwycięztwo nad Dymitrem Szujskim pod wsią 
Kłuszynem i staje pod Moskwą. Wasili strącony przez bojarów z tronu 
i w monasterze Ozudov\ym osadzony (w  r. '610).  Następnie wraz z braćmi 
do Polski wywieziony, tamże w r. 1612 życia dokonał Zwłoki tegoż spro­
wadzone do Moskwy w r. 1635 i w Kremlinie, w  soborze Archangiełskim, 
pochowane. J. Sa...

W asil Rom anowicz, vvielki książę włodzimirski na Wołyniu, Wasilkiem 
zwany pospolicie. Syn Romana Mścisławicza tęgo, co zginął pod Zawichos­
tem, księcia Halicza i Wołynia, brat młodszy późniejszego króla Daniela. 
Kiedy poległ Roman została się po nim wdowa, trzech synów ijcórka. Los 
tych wszystkich dzieci zalezał od wypadków politycznych, od Węgier, od 
księztwa krakowskiego, od ambicyi różnych dynastyj waregskich, które się 
zbiegły po lup w tej stronie. Wołyń czyli ksicztwo włodzimirskie było wła­
sne, dziedziczne Romana, ale Halicz, ziemia dawnych grądów czerwieńskich, 
była do wzięcia: do bezdziedzioznej, osieroconej z pierwszej Ro^gisławiczów 
dynastyi, wparł się Roman i panował w niej, z dwóch państw sąsiednich pra­
gną! zlepić jedno. Właśnie te wypadki po jego śmierci miały wykazać 
jak dalece udała się ta praca Romanowi. Matka stawara dzielnie w obronie 
dzieci, schroniła się do grodu Włodzimirza na Wołyń i tam nio płatając się do 
wypadków w Haliczu, spokojnie oczekiwała przyszłości. Opisaliśmy te halickie 
burze w artykule o Danielu w A'n-e. powsz. VI, str. 21. W reszc ie  coraz mo­
cniej rozszerzają^,się burza, nawet z Wołynia wyrzuciła rodzinę Romanową. 
Książę Włodzimirz siewierski przez jedno stronnictwo Haliczan księciem 
wybrany, ledwie eo objął władzę, chciał się zabezpieczyć od spótzawodników 
chociaż w przyszłości i żądał po Wlodzimierzanach, żeby mu wydali obuilwu 
synów Romana; trzeciego nie znają dzieje, widać wcześnie umarł. Księr  
żna matka uciekła do Krakowa w nocy do Leszka Diałego, Wusilka małego 
niosła piastunka na rękach. Matkę Leszek utulił w płaczu, obiecał jej pomoc, 
młodego Daniela siał do króla Andrzeja węgierskiego za Karpaty zapraszać 
go do sojuszu. Leszek był blizkim krewnym tych dzieci Romanowych, matka 
jego Helena Wszewłodówna bełzka była tyicł) dzieci stryjeczną siostrą. Ale 
nie składały się na Ich stronę okoliczności. W ęgry mieli w tem swoje w i­
doki i popierali wciąż książąt siewierskich w Haliczu, -j;o do Wołynia zaś, 
i Wszewłudowicze i synowie Romana wystąpili ze swojemi razem pra­
wami. Leszek Biały wdał się w te sprawy i popierał wujów W szewłodo- 
wiczów bełzkjph zapewne w widokach, że będą mu wierni, że się z księz- 
twem krakowskie* polityką spoją, że będą hołdowali polskiej myśli. Starsi 
ci książęta sami rządzić mogli, kiedy Romanowicze byli dziećmi. Nareszcie 
prawo waregskie tu się przypominało. Synowie starszego brata do spadku 
szli przed synaaii młodszego po stryju Wszewłod ojciec książąt bełskich
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musiał być starszym od Komana, ojca sierot i słusznie książętom bełzkim we­
dług praktyki i zwyczaju należał sie iron dostojniejszy włedzimirski. Więfc 
z Alexandrem Wszewłodowiczem pojawił się nagłe Leszek pod Włodzimi- 
rzem, w którym książę siewierski na Haliczu panujący,* już  brata swego 
osadził. Trzeba było wyprzeć dynastyję obce z Wołynia. Jeżeli do tronu 
włodzimirskiegO mieli lepsze prawo Wszewłodowicze od Romanowiczów, 
bracia stryjeczni przed bracią stryjećznemi, jakie większe ich prawo przed 
przywłaszczeniem książąt siewierskich? Zdobyty więc był przez Krako­
wian Włodzimirz i osadzony lift nim książę Alexander, z którbgo córk<ę,JGrzy- 
mistawą zaraz się Leszek ożenił. Wszewlod brat Alexandra dostał Czer­
wieńsk. Leszek z dzielnicy wołyńskiej wydzielił dla Wasilka Brześć, gdy 
do nieg'o przybyli do obozu pod Włodzimirz Brześoianie i prosili o Wasilka. 
Alexander dodał bratu Bełz po sobie, Daniel nic nie dostał, bo siedział w Wę­
grzech. Otóż widzimy Wasilka u władzy; panuje od razu na dwmeh małych 
księztwach, które nie1 Stykają się z sobą i obadwa pograniczne 'są księztwu 
krakowskiemu. Z obudwóeh Wasilko Leszkowi obowiązany wierność. Działo 
się w r. 1*211. Lbiihija wzięła odw'et za niedawne tryumfy Romana. Na 
Haliczu utwierdzADsią wpływ Węgier, na Wołyniu zaś,' w Hełzu i Brzo*ś&iu 
wpływ krakowski. W ę g rzy  usunęli wkrótce zupełnie dynastyję siewierską 
z Halicza i Benedykt wojewoda ich władał tam w imieniu króla Andrzeja. 
Dobrze się składało wszystko, niebezpieczne tylko byto dla Leszka sąsiedz­
two potężn^ćh królów węgierskich. Sprawa to jeszcztil nierozstrzygnięta, 
póki ten wpływ podzielony, więc Leszek chciał żarów 110 panować v llalićZu jak 
na Wołyniu Dla tćgo poma'gał wypadkom, żeby się obróciły na korzyść 
Krakowa i aby się pozbyć W ęgrów , można było przyjąć każdego książęcia 
w Haliczu. Pomagali Leszkowi i sami W ęgrzy, którzy po tyrańsku postępo­
wali sobie w  Haliczu, a wojewoda ich Benedykt odznaczał się-gwałtownością. 
Wtem uciekł jeniec z W ęgier  Roman, brat Włoćzimirza siewierskiego, bracia 
Się pogodzili, więć i Leszek uwolnił S-go z nich Świętosław a, któregó wziął do 
niewmli na Wołyniu. Książęta ci usunęli W ęgrów. I oto siewierska dynastyja 
panuje znów w  grodach czerwieńskich, trzech hrabi w Haliczu, w Zwienigro- 
dzie i w Przemyślu, syn jeden' w Trehowli. Sprawa małoletnich Romanow iezow 
zdajb się bez nadziei stracona, a mianowicie Daniela, bo Wasilko tria drobne dwa 
księztwm, a jeżeli noga się powinie siewierskim i w grodach czerwieńskich, 
bliżsi będą i tam do dziedzictwa Wszewłodowicze, hołdov\n'e książęta Lesz­
ka. Dotąd prawo do Halicza jeszcze spornńTf Halicz nie ma dynastyi, robota 
Romanowa wcale się nie klei. Zgubili się książęta siewierscy okrucień­
stwem, więc król wigierski odnawiając swoje prawo do rozkazywania w Ha­
liczu, zesłał Daniela, ; żeby r iteh wypędził; Wasilko przysłał bratu ż^Bełza 
swoją drużyno, powstanie wszędzie wybuchło i siewierscy książęla padli ofiarą, 
gniew ,i narodowego. 'Nie utrzymał si^yi Daniel, bo nie mógł znieść, jak n a ­
liczanie sami sobą rządzić chcieli na wzór księztw Lecliii. Nhjprzód matkę 
księcia bojarowie wydalili do Betza, potem i jego samego się pozbyli. Miało 
to zły skutek i dla Wasilka, bo Lhszek Biały usunął go z Bełza i z Brześcia 
i przyłączył do swego państwa Brześć, Bełz zato oddał teściowi, Alexan- 
drowi księciu Wołynia. Wasilko ^bhronil się na Podole do Kamieńca, wielu 
bojarów za nim poszło. Władysław' bojar halicki wziął w Halii m  rządy, 
niby to namiestnik węgierski, niby to książę udzielny. Nie mógł tego ścier- 
pieć Leszek Biały, dla tego przyjął z grzecznością Daniela z matką, odesłał 
ich do Kamieńca, gdzie Wasilko i bojarowie uradowali sio z tego powodu;.
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nie przestał na tem Leszek i teścia Alexandra nakłonił, że dał książę tom na 
dzielnicę Tychoml i Peremil. Kiedy Leszek z królem węgierskim tak urządzali 
sprawy Halicza i dali mu nową dynastyję w  osobie Kolomana i Salomei, przy 
ogólnym pokoju,1 który zdawało się że będzie trwałym, dwaj Romanowicze 
powrócili do księztwa dziedzicznego, otrzymali Wołyń) ze stolicą W todzi-  
mirzem , z której się usuną! teść Leszka osiadłszy na Iteizu. Dwa,, książęta 
dostali Wołyń na wspólną własność, żeby się nią podzielili. Naturalnie, za­
wsze jako lennicy Krakowa. Los Halicza był rozstrzygnięty; rozerwał się 
jego związek z Wołyniem, a walki o to kto ma dziedziczyć i panować w Hali­
czu, interwencyja obca zakończyła. Lecz nie przewidywał Leszek i kró 
węgierski, że "tu gra z upartym Danielem, któremu ciągle marzyła się i stała 
w oczach potęga ojcowska, który wszystko zrobiłby z siebie dla jej w skrze­
szenia. Daniel też właśnie panował na Wołyniu,,* nie Wasilko. Szedł młod­
szy brat zawsze za wskazaniami starszego. Daniel dobijał się tronu w  Ha­
liczu, Wasilka z sobą przez zemstę prowadził na Alexandra bcłzkiego, który 
trzymał sie ciągle z Leszkiem i Węgrami, jako w ierny lennik. Lud bełzki «złą 
nocą» nazywał wojnę straszną, jaką z nim prowadzili Daniel i Wasilko. Lato- 
pis z tego powodu pisze: «w Sobotę na noc popustoszune było wszystko 
około Bełza i Czerwieńska przez Daniła i Wasilka, bojaryn bojara pojmał, 
smerd smerday gród gród^ojakoż nie zostało ani jednej wsi nie spustoszonej, 
nie został kamień na kamieniun (wyciąg u Karainz. III, przyp. 198). Kiedy 
pierwszy raz Mongołowie napadli na słowiańskie krajeęMDaniel pospieszył 
do Kijowa książąt zapalać i poszedł nad Kalkę, brata W asilka zostawił we 
Włodzimirzu (tamże, przyp. 2.97). Potem wojny odnawiały się pomiędzy 
bracią, Romanowiczami i W szewiodowiczami. Polityka Leszka ciągle chwia­
ła sić.łraz tych, dnjgi raz innych popierała. Daniel głównie walczył, W a ­
silko zaś gromadził zdobycz i stada końskie zebrał tak ogromne, ze a;' mir 
Krakowianie tego zazdrościli. Rozpościerali się Romanowicze i po Wołyniu. 
Danielowi było ciasno z bratem we Włodzimirzu i dla teg'o szukał dla niego 
dzielnicy. Uprosił znów dla niego u Leszka Brześć,• poczem odbył wyprawę 
na Jarosława Ingwarowicza łuckiego, wyparł go z dzielnicy i oddał ją bratu, 
do czego przyłączył jeszcze Peresopnicę. Jarosław od braci dostał Peremil 
i Międzyboż. Odtąd na Wołyniu południowym i na stolicy głównej Włodzi­
mirzu panuje Daniel, Wasilko zaś na Brześciu, Łucku i Peresopuicy. W  zdo­
byciu księztwa łuckiego brał udział z bratem i Wasilko. Postawiony młody 
książę na granicy Podlasia miał teraz utarczki z Jadżwingami i latopisy podają 
szczegóły o bojach, jakie pojedynczo z niemi staczał (tamże, III, przyp. 326). 
Wasilko był najwierniejszym lennikiem brata, wszędzie szedł za nim nie py­
tając się, na Mazowsze do Polski, pod Kalisz, bił się z Węgrami i jeździł za 
wiedzą pewnie jego nawet na Suzdal (wiele u Kar. III, przyp. 346): cała prze­
cież uwaga Daniela skierowaną była na Halicz, w myśli swojej przeznaczał 
zawsze W ołyń cały ze stolicą Włodzimirzem bratu, aby tylko sam dostał 
się do głównej wspanialszej stolicy i zwiąttek polityczny ojca utrzymał. 
W 'ciągłych tych w oj i ach o Halicz, udało się-'raz Danielowi opanować sto­
licę na królewiczu węgierskim Andrzeju. Lecz mało z bratem nie padł wte­
dy ofiarą Spisku. Chcieli ich bojarowie obudwu zabić lub spalić na uczcie 
w zamku. Iteadkim wypadkiem spisek się odkrył. Wasilko bawiąc się 
z przyjaciółmi na dworze, wydobył żartem oręż z pochew; gdy mc do tego 
nieupowazniało księcia, spiskowi domyślali sio, że to hasło że sprawa ich 
odkryta i uciekli z zamku, nu wie t z Halicza i z księztwa. Jednakże po
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śmierci królewicza Daniel zasiadł na Haliczu i oddal bratu Włodzimirz, sarn 
zaś do W ęgier pojechał sprawy swoje załatwiać, lecz spuszczać się nie miał 
co na dyplomaoyję, prędzej na oręż. Następne dat kilka bierzemy z latopisu 
hipacowskiego, którego ehronologija fałszywa i wypadki o kilka lat w tył 
przenosi. Otóż przed samem najściem Batego (miało to być w r. 1246?) 
Litwa wojowała na Wołyniu koło Peresopnicy, Daniel zaś i Wasilko poszli 
do Pińska, żeby uprzedzić tam Litwę, jakoż uprzedzili ją  i staczali tam boje 
i pognali tak wroga, że spadali z koni. Wasilko do Pińska pierwszy przywiózł 
sajgat, to jest trofeje. W następnyui roku i.(,1247?) Wasilko po okolicach 
Mielnika na Podlasiu uganiał się z L itw ą obok Daniela. ( W  r. 1248?) Ja -  
dźwingowie wojowali około Ochoży i Burowna, Wasilko wyszedł przeciw 
nim z Włodzimirza i napadł trzeciego dnia jak u bram Drohiczyna dokazy­
wali; wielka nastąpiła bitwa, w której aż 40 podobno książąt litewskich po­
legła fKaramz. IV, przyp. 45 z niego i głównie Danił. Sltarbiecpl, 69). Sko- 
rnond wódz litewski zginął w bojach z Wasilkiem. Wtem Baty napadł na 
ruskie kraje. Dwaj bracia Romanowicze uciekli na Mazowsze i burzę prze- 
siedzi-cii w Wyszogrodzie nad Wisłą. Powróciwszy do siebi* i osiadlszy 
w Chełmie, Daniel rozrzucał się na wsze strony, ale też kręcił sie około Lu­
blina, który chciał zajechać Bolesławowi Wstydliwemu. Sam wyprawił się 
pod Lublin i jednocześnie in  trzech szlakach nacierał na państwo krako­
wskie, nad Sanem na Podgórzu i jak latopis mówi: ctpo Izwolii, po Ladzie, 
około Biały;» -sądzim, że w tej ostatniej stronie zaczepka szła od strony 
Brzeąęia, bo w odległości kilkumilowej w głąb ku księztwu krakowskiemu 
leżało miasteczko Biała, nie wiemy tylko, jak objaśu,ić słowa latopisa: u po 
Izwolii, po Ładzie.» W  tej stronie dowodził wyprawą Wasilko. Była to wypra­
wa w r. 1245. Aż do Wisły i Sanu zniszczyli wszystko najezdnicy, dwaj ksią­
żęta pod Zawichostem się spotkali, lecz poląezjjć; się ilie mogli, bo każdy stał 
z innej strony rzeki, która wezbriła ,  Z Chełma, w którym osiadł Wasilko 
blizko było do Lublina, więc ciągle groziło temu miastu niebezpieczeń­
stwo. Nie mogli się opędzić przed Waregami Lechici. Kiedy Daniel potem 
musiał jechać do hordy, żeby pokłonić się hanowi, Wasilko bawił znów na 
Mazowszu u księcia Konrada. Wybitna jest tv dziejach ta zażyłość Roma- 
nowiczów z dynastyją mazowiecką Piastów. Zdaie się niećhęć wspólna ku 
Bolesławmwi Wstydliwemu ieh do siebie zbliżała, Konrad pożądał Krako­
wa, Romanowicze zaś skrycie chcieli podkopać powagę Krakowa;-* który mo­
cno dbał o swoje tradycyje i prawo do grodów czerwieńskich. Dla tego Ro­
manowicze ciągle w boju z Krakowem i .ciągle w  stosunkach zażyłej przyja­
źni z Mazowszem. Wasilko w r. 1245 na Mazowszu poznał Jana de Piano 
Carpini, króry jechał do hordy w poselstwie. Wioch zagaił tu z księciem 
sprawę unii, którą mu także Rzym poruczyl. Wasilko podobno wtedy z Kon­
radem wspólnie chodził przeciw Jadzwingom. Rozpowiedzial wiele posłom 
szczegółowo o Mingotach, ostrzegł że z goteini rękami źle jes t  do hordy je­
chać, nakupili więc posłowie futer i książę Wasil odprowadzał ich po drodze 
na Wołyń do swego Włodzimirza; prosili go o to Konrad i posłowie mazo­
wieccy, którzy ze swojej strony też sktadali się na futro. W e Włodzimirzu 
posłowie weszli w układyl z duchowieństwem, a mianowicie z władyką 
o uniję, być może zjechali się i jacy inni władykowie na te układy, bo 
Wasilko odwoływał się aż do synodu. Stanęło na tein, że bez Da­
niela ani biskupi, ani brat jego Wasilko nic chcieli nic przedsięwziąć.
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Z a powrotem posłów synod przez dwóch książąt złożony, oświadczył się 
za uniją. Daniel został królem i koronowany, Wasilkowi papież zatwier­
dził ważność ślubu zawartego z k rew ną w  trzecim i czwartym stopniu. 
Jest też i list Innocentego IV do tej zony Wasilkowej, która Szczerze przyję­
ła  uniję, bo dotrzymała na swoim dworze na kapelanii ks. Alexego domini­
kanina, nwielce dostojnego meża.» Papież pozwala księżnie trzymać i Alexe- 
go i drogiego zakonnika dominikańskiego (Danił., Skarbiec I, 71). Alexy był 
rezydentem papiezkim na dworze Wasilkowym. Do księżny inny list o po­
twierdzeniu jej małżeństwa i o tem, że obrzędy pomimo unii mają nietykalne 
pozostać na Rusi. Księżna, widać to po wszystkiem, popierała gorąco tr- sprawę. 
Papież nazywa w  listach swrnich Wasilka królem, Laudomariae Rex, żonę jego 
królową, więc nietylko Daniel ale i Wasilko mieli nosić korony. Później bracia 
z Ziemowitem mazowieckim wyprawili się na Jadźwingów (podobno r. 1251, 
Danił. Skar/Jiec I, 75). Zacięte walki staczały sie nad Narwią, w okolicy 
Wizny. Kiedy Mindowe pow'ypędzał synowrców swoich i ztąd wojna w Litwie 
wybuchła, bracia chodzili pod Nowogródek (tamże, str. 76). Potem Kuremsa, 
wódz Batego, nastapił. Wasilko we Włodzimierzu, Daniel w' Chełmie goto­
wali się do boju. Niedoszedłszy Styru, Kuremsa w js la ł  swoich przodem 
na stolicę Wasilka, lecz odparci Mongołowie przynieśli mu wiadomość, że 
gród ten dzielnie się bije. Daniel nadciągnął bratu na pomoc, a Cheim się 
wtedy palił tak strasznie, że płomienie widziano we Lwo vie i Bełzie, Ind są­
dził że to pożoga mongolska. Kuremsa przewalił się pod Łuck i trwały mało 
boje, aż do czasu póki się burza nie oddaliła. Lecz za Kuremsa nadciągnął 
Burundaj, tego trzeba było ugłaskać, więc W as i 1 ko wyjechał za brata naprze­
ciw niemu i odprowadził aż pod Brześć, a potem towarzyszył ciągle Mongołom 
w ich straszliwej wrędrówce po ziemi Litewskiej i Ruskiej i tem się spodo­
bał. W  kilka czasów później Wasilko wydawał córkę swoje Olgę za An­
drzeja Wszewłodowicza, księcia z czerniechowskiej linii. Odwiedził go król 
Daniel z dwoma synami, aż nowa wieść przyszła, ze Burundaj znów idzie. 
Pobiegł do Szumska Wasilko z podarunkami witać pana, posłał też Daniel 
władykę chełmskiego i syna Lwa. Ale Burundaj rozszalał się w złości zato 
że Daniel budował grody na swojej ziemi. Jedyny sposób był ułaskawienia 
potężnego rozkazodawcy zwalać zamieszkałe grody, które miały być zasłoną, 
bezpieczeństwem, strażnicą państwa. Palił więc ojcowskie syn Daniela i swo­
je  Wasilko, Łuck i Krzemieniec. Chytry Wasilko ostrzegł brata przez wła­
dykę z Szumska o wszystkiem. Daniel więc uciekł do Lechii i do Węgier. Bu­
rundaj z Wasilkiem nadciągnęli pod Włodzimierz i kiedy się zatrzymali pod noc, 
książę kazał zapalić swoje stolicę, bo niepodobna było jej zburzyć prędko ludz­
ką siłą, tak był ogromny to gród: stolica Wołynia zgorzała całkiem w noc jedną. 
Nazajutrz Burundaj przyjechał na dworzec Wasilka, który mu obiad wyprawił. 
Po pięciu dniach spoczynku wśród tych rozwalin, kazał Burundaj księciu sko- 
prć cały Włodzimierz; spełniono ten rozkaz. Burundaj chwalił posłuszeństwo 
Wasilka. Potem ciągnął Burundaj z orężem pod Chełm, który się chciał bro­
nić, bo miał tęgie mury i wielką liczbę zbrojnych. Lecz Mongoł wyprawił księcia 
z dwoma murzami umiojącemi po słowiańsku, do wojewodów, żeby się poddali. 
Wasilko znowu rozkaz spełnił, wolę pana oświadczył, lecz wziął w  rękę ka­
mień i rzucił go na ziemię. To znaczyło, żeby się miasto nie poddawało, liczył na 
to, że Mongołowie nie umieli zdobywać twierdz. W asilka okrzyknął wojewo­
da chełmski zdrajcą, lecz cel był dopięty, Burundaj od oblężenia odstąpił i po­
szedł do Lechii, po której przewodnikami mu byli Wasilko i L ew  syn Daniela.

EtłCYia.OrKnYTA TOM XXVL Q 7
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Szła ta nawała na Lublin i Zawichost* tu wbród przebyła W isłę i obiegła 
Sandomierz Książęta waregscy zachęcali gród do poddania sio, obiecywali 
mu bezpieczeństwo, gród się 'bronił i dopiero po czterech dniach walki zdobyty 
i wycięty. Mindows zemścił się na Wasilku za Litwę i Lechiję. Uderzył je­
dnocześnie na Mazowsze i na księcia Włodzimierskiego: wojna ruska toczyła 
srę w okolicach Kamieńca. Wasilko czekał na świeże siły i potem uderzył 
śmiało, bił się około Jasiołdy, Mielnika, Nebla, towarzyszył mu syn jęg '0 W ło­
dzimierz. Odniósł zwycięztwo tak świetne, że aż książęta pińscy przyjechali 
mu winszować; Fedor, Dawid i Juryj. Z pułku Wysiłkowego jeden tylko po­
legł, książę posłał zaraz do króla brata trofeja (I)anił. I, 107). Swarno z L i­
twą napadł na księztwo Krakowskie, dla tego Bolesław W stydliwy szukał go 
w Rusi około Chełma i zapaliła się niechcący wojna Lechii z Rusią i szli wo­
jewodowie Bolesławowi Siegniew, Wierz, Sulko i ISieustęp. Wkroczenie ich 
było nagłe, wię.c pospieszył Swarno a za mm Wasilko i syn jego Włodzi­
mierz; pierwszy kręcił się około Lublina, Włodzimierz zaś w następstwie ojca 
koło Biały (od Brześcia?). Wasilko czekał w Czerwieńsku. Syn po krótkiej 
wyprawie skręćil na Czerwieńsk i z ojcem powrócił na W ołyń do swojej stolicy. 
Krakowianie pustoszyli te strony. Bolesław przysłał wtedy do W asilka Grze­
gorza, proboszeza lubelskiego, z wnioskiem, żeby zjechali się obaj książęta 
w Ternawio. Wasilko był już na drodze w Grabowcu, kiedy się dowiedział, 
że na zjazd się wcale nie zanosi i że wojewodow ie krakowscy zawrócili sie ku 
Bełzo wi. Poszedł ze Swarnem i synem do Czerwieńska i ujrzał kraj w płomie­
niach. Po małych utarczkach cofnęli się Lechowie i wtedyto Wasilko posłał 
Swarna i syna w pogoń za niemi, Swarno na samej granicy dopedził wojewo­
dów, nie czekając na brata uderzył i poniósł klęskę. Pokój w Ternawie po­
godził książąt wszystkich i był to ostatni czyn Daniela, który umarł 126 ii r. 
P ierwszy byl skutek ton, że królestwo upadło, bo nikt nie był w stanie podniecę 
Danielowego ciężaru. Podług praw waregskich, berło i pierwszeństwo w ro­
dzinie winien był wziąć Wasilko, lecz zobaczywszy, że brat zostawił kilku 
synów, w idział że nad niemi panować nie będzie i królestwo Rusi rozpadło się 
na dzielnice. Wasilko został przy księztwie Włodzimierskiem,,; postaremu, 
lecz zwano go wielkim, jako naczelnego księcia: z synowców zaś wzięli, jeden 
Przemyśl, drugi Łuck, trzeci Chełm i llalicz. Wasilko pewny wpływ na 
umysły synowców wywierał. Otwierały się, wtenczas dla dynastyi świetne 
widoki na Litwie,, po śmierci Mindowsa, kiedy syn jego mnich Wojsielk 
władzy się dobijał. Z  pomocą Swarna księcia halickiego i stryja jego Wasil­
ka usadowił się wreszcie na tronie (pod koniec lata alho na jesień 1265 r.). 
Wojsielk uznawał W asilka za swojego ojca, pana i hospodyna, mówi Iatopis. 
Swarno zaś mial po Wojsielku panować w Litwie. Lew ambitny postanowił za­
jąć miejsce SWt arna i zaprosił Wojsielka, do stryja, niby w celu pew nych ukła­
dów. Przyjechał Litwin doWasilka i zdradą izabity został przez dworzan L\ a. 
5iie utrzymał się i Swarno w Litwie, zwłaszcza że umarł niedługo; wielkim 
księciem po W ojsielku obrany Trojden (ob.), książę dziki, wróg zacięty 
Wasilka, który mu w  bojach trzech braci zabił; dla tego i mścił sic na 
waregach Wołynia. Zabójstwo Wojsielka nastąpiło według Długosza 9 
Grudnia 1267 r. Wasilko zostawał w  wielkiej przyjaźni z królem serbskim 
Stefanem Drahutinem, który nieraz posyłał mu dary, cerkwiom jego pań­
stwa i ubogim jałmużnę. S trata brata, zabójstwo Wojsielka wskazały mu, 
ze i jego koniec się zbliżał. Rzeź Sandomierza ciągle mu stała w oczach 
Złamał się więc o te wspomnienia i straty, charakter dziki, namiętny, w o jenn
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W asilka cruenti anim i v>tr, andax et beUicosus, mówi Chodykiewicz: stary 
porzucił świat, przyjął sukienkę zakonną i pokutując za Sandomierz zamkną] 
si» w pustelni pod górą św. Jerzego we Lwowie, na synowca Lw a włożyw­
szy powinność, żeby zbudował na górze monastyr z drzewa bukowego, 
co Lew i spełnił. Wasiłko zmarł r. 1269 a wielki książę..» Zwłoki jego po­
chowane w biskupstwie włodzimierskicm. Zostawił jednego syna Jana W ło -  
dzimirza, który objął w rządy księztwo włodzimirskie, zamknięte wtenczas 
w granicach Wołynia północnego, ziemi brzeskiej i części Podlasia około 
Bielska. Trojden w. książę Litwy na niego przeniósł niechęć, jaką miał do 
ojca i nękał go wojnami. Zona W asilka Helena umarła wprzód r. 1265 
i pochowana także we Włodzimirzu w cerkwi Najśw. Panny. Uyłato z rodu 
księżniczka suzdalska, córka Jerzego Wszewłodowicza. poległego w boju 
z Mongołami nad Sitą roku 1238. W  liście papiczkim, w którym zatwier­
dzone jej małżeństwo z Wasilkiem, nazwana Dąbrówka, Dobrava; być to mo­
że imię jej przybrane, kiedy przyjęła uniję z Kościołem, tak samo żona K a- 
zimirza Odnowiciela, Maryja, przezwała się Dobrogniewą, Córka ieh Olga za 
Andrzejem Wszewłodowiczcm Czerniechow skim, zaślubiona około r. 1261. 
Postać księcia tak opisuje latopis: «Wasiłko był wzrostem średni, rozumem
zaś wielki i odwaga.)) Jul. B.

W a s u ,  albo ii asi/sur sir, miasto powiatowe gub. Niższonowogrodzkiej 
(Niżegorodzkiej),  leży na prawym wyniosłym brzegu rzeki W ołgi i nad 

.  wpadającą do tejże rzeką Surą, odległe o 23 mile od miasta gubernijalnego; 
założone w r. 1523. Obecnie posiada gruntów miejskich 3,876 dziesięcin, 
domów 450 (6 murowanych), 2 cerkwie, szkołę powiatową, szpital, sklepów 
19; fabryk i zakładów nie ma. Liezbn mieszkańców wynosi 2,565 głów' pici 
obojga (w  r. 1860); rzemieślników 75 Mieszkańcy trudnią się dg.rodnic- 
twem warzywnem i owocowem, tudzież połowem ryb w Wołdze, Surze i je ­
ziorach do miasta należących; ryb poławia się corok za 1,300 rs. Handel 
matoznacząćy. Powiat leży we wschodniej części gubernii, zajmuje po­
wierzchni 6 4 ‘/2 mil kw Północna część powiatu poza W ołgą leżijslłap jest 
nizka, obfituje w  łasy, błota i łąk.'. Ziemi upra , .ne j 149,871 dziesięcin. 
Grunt w miejscach do W ołgi zbliżonych piasczysty i gliniasty, w  dalszych 
zaś czarnoziemny. Oprócz W ołgi żeglowuią jest rzeka Sura. Z  rzek do 
W oł^i wpadających znaczniejsza Wietługa; do Sury. Urga. Jeziora i błota 
niewielkie. Lasy zajmują 125,440 dziesięcin (z  tych drzewa budowlanego 
52.941 dzies.). Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 87,886 głów płci 
obojga (w  r. 1860); na milę kwadratową przypada (w raz  z miastem) 1,386 
głów. Oprócz Wielkorossyjan, w niektórych osadńoh mieszkają Czuwasze, 
Czeremisi i Tatarzy (tych ostatnich 7 ,3 0 2 'głów). Siół w r. 1860 było 164, 
dworów 12,448. Rolnictwm stanowi główne mieszkańców zatrudnienie; 
sieją w znacznej ilości len i konopie. Czeremisi trudnią się pszczolnictwem. 
Lak niewiele; najlepsze nad rzekamfi Surą i Imzą; zajmują w  ogóle 17,000 
dziesięcin. Koni było 23,400, bydła rogatego 19,727, owiec pospolitych 
49,497, trzody chlewnej 11,892 sztuk. Zakładów fabrycznych 196 (produ­
kujących rocznie za 123,000 rs.); z tych główniejsze: skór 62, olejarni 14, 
powrozów i lin 5, cegielni 2 gorzelni 2, huta szklana i t. d. Najwięcej 
rozwinięty jest  przemysł garbarski; corocznie wyrabia się około 75,000 S K Ó r, 

za 248,000 rs Z  jarmarków znaczniejsze w  siole Spaskiem 2, Worotyńeu 
i Szochinie;-nadto targi w  siołach Jurynie i Sumkach nad Wołgą. J. Sa...

Wusiliszki, miasteczko niegdyś starościńskie, dziś skarbowe w dawnem
3 7 *
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wojew. Wileńskiem, pow. Lidzkim, dziś w gubernii i powiecie tychże imion. 
Klasztor tutejszy ks. dominikanów przy dawnym drewnianym kościele św. 
Jana Chrzciciela, fundował z drzewa r. 11658 sędzia ziemski lidzki, później­
szy kasztelan witebski, Marcin Dominik Lirnont, a uposażenie pomnożyła 
Katarzyna Frąekiewiczowa, pisarzowa polna lit., zapisem 10,000 złp. w r. 
1662, tudzież biskup wileński Jerzy  Tyszkiewicz, takimże zapisem na 10,000 
złp. w  roku następnym. Klasztor drewniany spłonął był w  pożarze r. 1702, 
a na miejsce jego dominikanie nowy wybudowali w r. 1724. Staraniem te­
goż zgromadzenia poczęto w r. 1769 murować nowy kościół, który w roku 
1790 ukończony, konsekrował biskup W alen ty  Wołczacki. Klasztor w r. 
1832 skasowano, a kościół zamieniono na parafljalny. Podczas wojny 
szwedzkiej w r. 1706, stał w Wasiliszkach czas jakiś król Stanisław Lesz­
czyński z wojskiem i oświadczenia poddającej mu się szlachty litewskiej 
w  głównej kwaterze swojej tutaj przyjmował. Obecnie miasteczko liczy 
188 domów i i8 5 9  mieszkańców. W  pobliżu jego leży wieś Szejbah-pole 
z klasztorem niegdyś ks. Franciszkanów, pamiętna walnem zwycięztwem 
Erdziwiłla, odniesionem w r. 1242 nad Saejbakiem wodzem Batego. II'. K.

W a s ilk c  ROŚClSłaWOWiCZ, pierwszy książę trębowelski (urn. 1124 r.). 
Rościslaw syn jedyny najstarszego z synów Jarosława Mądrego, Włodzimie­
rza, nie otrzymał żadnej dzielnicy od dziada, kiedy dzielił państwo swrojc k i-  
jowsko-nowogrodzkie, dla tego, że Jarosław tylko żyjących swoich dzielił sy­
nów przed śmiercią, a Włodzimierz umarł tylko co przed ojcem, il iścisław 
więc był pierwszym wydziedziczonym książęciem, czyli jak po Skandynaw sku 
mówiono, izgojem. Lecz książę dzielny, niespokojny, wiele kosztował stry­
jom, bo się gwałtownie dobijał dzielnicy, (ob. Enrijkloprdyja powszechna, 
tom XXII, str. 264). Zginął w Tmutorokaniu nad morzem Azowskiem. Zo­
stawił trzech synów, Ruryka, Włodzimierza i Wasila.  Rościslawicze zało­
żyli potęgę swojego domu na grodach czerwieńskich. Ruryk mniej jest  zna­
ny, dzielniejszy odeń Włodzimierz znany Wolodarem, w naszej historyi znany 
ze smutnej strony i W asil ,  zdrobniale nazywany Wasilkiem. Książęta bez 
dzielnicy baw ili na W ołyniu we Włodzimierzu u księcia Jaropełka Izas law o-  
wicza, który ich ojca był bratem stryjecznym. Wielkim książęciem na Kijo­
wie był wtedy po śmierci starszych braci Wszewłod, syn Jarosława Mądrego, 
dawniejszy książę porejesławski. Rościsławiczom tęskniło się; ołóż kiedy 
upatrzyli potemu sposobność, gdy stryj wyjechał dowiel. księcia, nagle na sie­
bie opanowali gród Włodzimierz. W ielki ks. siłą zbrojną usunął ich i przy­
wrócił Jaropełka, lecz obraził tego znów przywołaniem tułającego się izgoja 
Dawida Igorewicza,. i dał mu Iłrohobuż na Wołyniu. Dawid stryjeczny brat 
Jaropełka, był synem księgi*, który pierwotnie trzymał dzielnicę na Wołyniu 
i teraz jakby wracał do swojego dziedzictwa, wiec przerażał Jaropełka, który 
widział, że go sciskają na Wołyniu. Rościslaw, Jaropełk i Dawid, byli to 
synowie pierwszych ks. udzielnych, w szyscy  synowcy w. ks. Wszewłoda. 
Po śmierci stryja imby należało w'stąpić na tron kijowski, bo po stryjach 
wszystkich szli dopiero synowicy. Równy był stopień pokrewieństwa tych ksią­
żąt, więc zazdrość. Rościslaw nie żył i w prawa jego wchodzili trzej syno­
wie tułacze, ale do dzielnicy, nie do wielkiego księztwa. Gdyby żył Rosci- 
sław, byłby pierwszym po Wszewłodzie do Kijowa dziedzicem, teraz synów 
jego uprzedzali Jaropełk i Dawid. Nie było, nie mogło być zgody, łembar- 
dziej, że Rośeisław icze jak ojciec dobijali się o ziemię i panowanie. Podobno 
owładnęli sami zajazdem grody czerwieńskie i podzielili się niemi. Wszewłod,
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wielki książę, rad nie rad, człowiek spokojny, dobry i wyrozumiały, po­
zwolił im tam się rządzie. Rosło więc niebezpieczne spółzawodnictwo na 
Wołyniu, na czerwieńskich grodach. Jaropełk, który się zbuntował przeciw 
wielkiemu księciu stryjowi i nawet do Polski uciekał (za  W ładysława H er­
mana), padł wreszcie ofiarą zdrady: jechał do Zwienigrodu, jednego z czer­
wieńskich i w drodze zabity, poległ od zbójcy Nieradeca. Gdy zabójca schro­
nił się do Przemyśla, w  którym panował jeden z najstarszych llościsławiczów 
Ruryk, podejrzenie padło, ze to za ich sprawą nastąpiło zabójstwo (r. 1086). 
Niewiadomo, ,,ezy bracia Rośęisławicze dzielili sioigrodami ozerwieńskiemi, 
ale zdaje się, i e  Ruryk trzymał całą dzielnicę, i że dopiero po jego śmierci 
Wołodar starszy wziął Przemyśl, okolicę bliższą Polski, Wasilko zaś Trebo- 
wlc, wsehodnio-południową część kraju pograniczną od Wołynia. Tu są­
siadował z Daw idem stryjem, który po śmierci Jaropełka z Drohobuża pomknął 
się do Włodzimierza i został księciem Wołynia. Wasilko W a reg  niespokoj­
ny bił się z Połowcami na brzegach W orskły i Supoja, i jednocześnie nisz­
czył pogranicza Polski, która po ucieczce Bolesława Śmiałego nie mogła uspo­
koić się pod nowemi rządami. Owszem połowców ułagodziwszy sam ich 
prowadził na Polskę i przechwalał się jeszcze: »ja to Gachom mnogo zła zrobi- 
łem« (Nestor u Bielowskiego, str. 764). W  r. 1097 książęta waregsify^ze­
brali się na kongress familijny do Lubecza, żeby nawzajem sprawy swojo 
i dzielnice urządzić. Każdy brał to, co za swoje uważał, a raczej w szyscy 
nawzajem zapew niali sobie posiadłości; byli tam obadwaj bracia Rościsławi- 
cze i utrzymali się przy grodach czerwieńskich, Dawid przy Wołyniu. 
Dotąd dzielnice te mieli z łaski,  od tej chwili już  z prawa. Wasilko 
trzymał postaremu Trębowlę, Wolodar Przemyśl. Już  wtedy najstarszej 
linii nie siało stryjów, i wielkie księztwo w zią ł Świętopełk syn Izasła-  
wa, brat owego Jaropełka zabitego zdradą. Po świeżo zaprzysiężonej 
zgodzie nastąpiła nowa zdrada. Dawid nie był kontent z sąsiedztwa Rości-  
sławiczów, bał się ich ambicyi i osobistej dzielności. Lękał się może losu 
Jaropełka, więc cios postanowił uprzedzić. Prosto z Lubecza przybywszy 
do Kijów a ,':,nim jeszcze inni książęta pow rócili każdy do siebie, zaczął 
now emu wielkiemu książęciu kłaść w ucho, że knują na niego spisek Wasilko 
trębowelski, z Włodz. Monomachem synem poprzedniego wiel. księcia W s z e -  
włoda. Tymczasem Dawid sam tę knuł zdradę. Dawid był nikczemny, Ś w ię­
topełk slaby i ograniczony. Mówił Świętopełkowi: ustrzeż głowy swej, 
kto zabił brata twego Jaropełka teraz godzi razem na mnie i na ciębie.it 
Świętopełk więc jak  Dawid knuć także począł zdradę. )>Jeżeli nie pojmiem 
Wasilka, mówit wtedy Dawid do brata stryjecznego, to ani tobie w  Kijowie, 
ani mnie już nie panować na Wlodzimirzu.ic Wtem z Lubecza później nieco' 
nadjeżdża do Kijowa Wasilko, bo tędy mu droga wypadała do Trębowli. D. 4 
Listopada przeprawił się ąa Wydobycz, gdzie był monastyr świętego Micha­
ła, i poszedł pokłon uderzyć do cerkwi, poczem jadł wieczerzę., towary zas 
swoje rozłożył na Budycy. Bielowski {)lonumenta, str. 790), tłomaczy, że 
namioty rozbił, ale w Lalopisie jest wyraźnie, «tow ary sw oja.tt Mogły być 
towary' w namiotach i zapewnie hy'ly, ale zamiast towarów namioty' kładąc 
Bielowski, starł charakterystyczny rys kniaziów waregskich. Każdy z nich 
był tyle księciem panującym, co kupcem., Samo panowanie o tyle miało dla nich 
wartośęi, o ile przynosiło korzyśai ich skarbowi, nie tylko łakomi byli dla 
siebie, ale i dla drużyn, które utrzymywali, a które byty jedyną podstawą ich 
prawa i władzy w ziemi Słowiańskiej. Dla łupu książęta prowadzili wojny.



582 ▼asifco Rośclsła-jyowicz

Bardzo więc być może, i i  W asi’ko na kongress wybierając się do Lubeeza, 
myślał razem i o korzyściach materyjalnych, że handlował; wiózł do Lubeeza 
iowpary swoje, płody krajów południowych, żeby je  przy zdarzonej sposobno­
ści wymienić na północne. Gdyby książę do Lubeeza jechał z orszakiem ja­
kim swojej drużyny, nie potrzebowałby zapewne rozbijać namiotów na polu, 
otaczałby go ciągle orszak i w monastyrze wydubickim, nie mógł zaś tak być 
niezm.ernie wielki, bo drużyna siedziała w księztwie i pilnowała prawa ksią­
żęcego. Wieczorem nadszedł książę do swoich towarow i spał z niemi. Na­
zajutrz się udał wielki książę do Wasilka prosie,'go żeby nie odjeżdżał przed 
świętym Michałem, t. j. imieninami jego, Świętopełk miał bowiem na chrze­
ścijańskie imię Michał. Wasilko odparł, że nie może czekać, bo ma w do­
mu wojnę. Zapewne myślał o nowej napaści na Polskę. Wtedy i Dawid po­
wtórnie przysłał prosić, żeby zaczekał, »pojedziem obaj« mówił. Wasilko 
uparty nie słuchał. W'ęC Dawid rzekł do Św iętopełka: »oto widzisz, lekce cię 
waży, chociaż jest w twoic h ręku, ale niechno wjedzio do swojej włości, sam 
zobaczysz czyli nie zajmie twoich grodów Turowa i Pińska i drugich jeszcze 
grodów, wspomnisz moje; słowa. Owóż przywołaj go zaraz i ódd.ij go mnie.” 
Świętopełk usłuchał i posłał do Wasilka z prośbą, żeby chociaż go przejazdem 
nawiedził, ucałował się z nim i z Dawidem zabawił; niby to wielki książę 
uwiadamiał Wasilka, żc i Daw id j e s t i ż e  się z nim może zobaczyć. Trębowelski 
uwierzył, wsiadł na konia i pojechał do Świętopełka, ale w drodze ostrzegł go 
młody otrok, pachołek: unie idź książę, chcą cię ją ć .« Ale Wasilko zasta­
nowił się: »jako mnie jąć mają, wszakzte oni krzyż pański całowalin (to jest 
przysięgali zgodę i pokój); jeżeli który będzie przeciw któremu, to przeeiw 
niemu będzie krzyż i my w szyscy .« Więc przeżegnał się i jechał daiej, 
i myśląc: „dziej się wola pańska.” Przyjechał z małą drużyną na dwór ksią­
żęcy. W yszedł na przeciw niemu Świętopełk i wprowadził do izby, do któ­
rej teraz wszedł i Dawid i usiedli wszyscy dla rozmowy. Świętopełk szuka­
jąc kłótni zaczął: „zostań sir na święto.” Na to jemu Wasilko: unie mog(t 
zostać bracie, jużem rozkazał towarom swoim iść naprzód.« Dawid siedział 
jako niemy i Świętopełk drugi raz: »wię‘c chociaż zjedz .śniadanie z nami!’1'
Na to zgodził się Wasilko i Świętopełk zaraz wyszedł dać stosowne polece­
nia. Zbrodniarzowi niestało odwagi, »nie bje w  Dawidie hłasa m poslusza- 
nija,« powiada latopis, bo ledwie zostali sami dwaj książęta i Wasilko począł 
coś mówić, wyszedł Dawid i nasłał ludzi, którzy Wasilka okuli w podwome 
kajdany i straż do niego na noc przystawili. Nazajutrz wielki książę zwołał 
bojarów (to jest drużynę sw ą waregską) i Kijowian (poddanych, ujarzmionych 
polan), opowiedział przed niemi wszystko, ćo mu prawił Dawid, ze Jaropełka 
jenieczabił, a z  Monomachem knuł Spisek. Bojarowie i ludzie na to rzekli: »na- 
leży ci książę strzedz swej głowy, jeżeli prawdę mówił Dawid, niechaj Wasilko 
odbierze karę, jeżeli nieprawdę, niechaj przed Bogiem za to odpowie.” Wy­
rok iście waregski: czy tak, czy inaczej, ma zginąć Wasilko. Bojarowie 
i drużyna wyrokowała tak, bo zgadzało się to z jej poglądem na sprawy, lu­
dzie zaś t.j. Kijowianie tak, bo musieli; niechajby tylko odważyli się. nio iść po 
drodze sprawiedliwości ksiłfżęcęj: albuć to raz już  straszne rzoczy widzieli? 
Duchowieństwo tylko błagało wielkiego ksiicia o Wasilka, lecz Świętopełk, 
ja k  Piłat, na Dawida mu ukazał, jakby na niego zdawał sprawę. Dawid wi­
dząc to, nie nastawa! na śmierć Wasilka, ale na jego oślepienie. Świętopełk 
zląkł się i goto w był wolno puśtdc Wasilka, lecz Dawid nastawal. Wioc w nocy 
wywieźli nieszczęśliwego książęcia do W jszogrodu, o 10 wiorst od Kijowa,
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lia prostym wozie skutego i wprowadzili do nałej izdebki i posadzili. Znalazł 
się tam torczyn Uerendy stepowieć, owczarz Świętopełka i nóż ostrzył. Wasilko 
zgadł, że go chcą oślepić i poczuł głośno płacz zawodzić. Wtem weszło 
dwóch podesłanych koniuchów, Świętopełków i Dawidów, i poczęli rozpoście- 
rtfćkobierzec, potem Wasilka na nim chcieli przewrócić, lecz ks. długo borykał się 
ze zbójcami i obalić .go nie mogli. W eszła większa chmara zabójców, obalili go 
wtedy i związali i deskę z pieća zdjąwszy. piersi mu nią przycisnęli, a lubo ko- 
niuehowie na dwóch jej końcach usiedli, jeszcze nie mogli obezwładnić księ­
cia. Wtedy dwaj owi drugą deskę ściągnęli z pieca i położyli na księciu 
i siedli na niej, że nieszczęśliwemu aż piersi trzeszczały. Torczyn przystą­
pił wtedy i nożem uderzyć chciał w oko. lecz chybił i tw arz przeciął księciu, 
czego sJ!ady do śmierci zostały. W raził mu nóż raz i drugi w oko, wyjął 
źrenice je d n ą i  drugą. Wasilko niedrgnął. Wzięli go wtedy na wóz z kobier­
cem i powieźli do Włodzimierza na Woiyń. Minąwszy most wozdwiżeński 
zatrzymali się na targowicy, i tu dopiero zwlekli z księcia skrwawioną koszu­
lę i dali ją  wyprać popadi, która uprawszy włożyła ją na księcia, gdy morder­
cy obiad jedli: płakała popaffia, patrząc na księcia jakby nie żywego. Obudził 
płacz ten Wasilka i zapytał się, gdzie jest? „w  grodzie wozdwiżeńskim, była 
odpowiedź. Prosił wody i dali mu jej. Ożył nieco i rzekł pomacawszy ko­
szulę: „czemićśeio zdjęli ją  zc mnie? mechbym umarł i stanął przed Bogiem 
w owej krwawej koszuli.'” Po obiedzie jechali dalej z księciem zbójcy a pręd­
ko po grudzistej drodze, bo już  zimno było i szóstego dnia przybyli do Włodzi­
mierza. Przyjechał tain za mm i Dawid niby na upatrzonego zwierza i osa­
dził go w dworze Wakiejowym. i przystawił trzydziestu mężów .straży 
i dwóch pachołków' książęcych, Ułana i Kolezę. Tu trzymał w więzie­
niu księcia, może miał jakie względem niego zamiary, ale zaledwie się 
rozgłosiło o tej zbrodni po świecie, Monomach zapłakał i rzekł: ,,nie by-  
wało jeszcze takiej zbrodni na ziemi ruskiej, ani przy dziadach naszych, 
ni przy ojcaYh naszych.” I  wezwał braci sv\ oich stryjecznych z czernie- 
ehowskiej dzielnicy Swiętosławiczów: „pójdźcie ze mną ku Gorodku, napra- 
\\ imy to złe; bo jeżeli go nie naprawim, powstanie większe złe, brat brata 
pocznie zarzynać i wyginie ziemia Ruska, i wrogi nasze, połowcy przyjdą 
i ziemię ruską zagarną.)) Gzerniechowscy Dawid i Oleg też zapłakali i rzekli: 
„tego w rodzie naszym nie bywało.” I natychmiast zebrawszy zbrojnych, po­
szli co żywo trzej książęta na spotkanie się ku księciu Perejesławia Mo- 
nomaeh, typ Warega, plakat z widoków, toż i jego bracia, którzy także nie mieli 
pamięci. Zdarzyło się im wyborne poie do łupieży i zdobyezy Monomach po­
czynał coraz więcej występować, jako książę" ezynu, pożerała g r  ambicyja. 
Teraz w Świętopełku jego pokolenie panowało w  Kijowie. Po śmierci Świę­
topełka, gdy brat jego Jaropełk zginął, szła kolej właśnie na czerniechow- 
skich książąt, potem dopiero na Monomaeha. Książę ten perejasławski po­
stanowił kolej wyprzedzić, ■czerniechowskich usunąć, sam w Kijowie osiąść. 
Dla tego jest nardzo czynny, narzuca się wszystkim stosunkom, w Lubeczu 
godzi książąt, chce być ich superabitrem i sędzią. Stawia się teraz mścicie­
lem Wasilka i pociąga za sobą czerniechowskich książąt, którzy idą za nim 
i załakomiwszy się łupów i dla tego, żeby nad poczciwością Mo.iomacha mieć 
kontroilę jakąś. Monomaeha jednak dobrze określił i powody wałki; jeżeli 
brat brata zabijać będzie, powiaua, wyginie ziemia ruska, to się znaczy w  je ­
go ustach, że przebierze się książąt, że lud strąci W aregów, gdy mu
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i Połowcy rabunkami swemi pomogą. Dawid wołyński był więc w  oczach 
książąt podwójnie występnym, że tępić począł dynastyję. Trzej ksią­
żęta przyszli najprzód pod Kijów, Monomach stał pod Borem. Posłali do 
Świętopełka pytać się o powody zbrodni: «jeżeli zawinił Wasilko, oskarżyć 
go było przed nami,)) Tłomaczył się pokornie przed bracią Świętopełk 
i wskazał Dawida, ze to jego nastawania sprawiły oślepienie Wasilka, leez 
się tutaj więcej rozgadał; czy chciał się usprawiedliwić z postępowania? 
Mówił, że Wasilko cheiar osiąść we Włodzimirzu, a od niego oderwać Pińsk, 
Turów, Brześć i Pohorynę, (pewno to znaczy ziemie nad [Ioryiiiem),Munoma~ 
chowi zaś oddawał stolicę kijowską. Dawniej była tylko mowa między spis- 
kowemi książęty ogólna o niebezpieczeństwie niby grożąeem im od Wasilka 
i Monomacha, Dawid straszył Świętopełka o Pińsk i Turów tylko, a teraz 
już  v\ydaje s ię ,  że idzie o Kijów, o W ołyń i oprócz Pińska jeszcze 
o Brześć i Pohorynę. Czy dodał te obawy od siebie Świętopełk, czy lato- 
pis się nie spostrzegł, o czem książęta spiskowi z sobą wprzód prawili? Prę­
dzej to Świętopełk dodawał chcąc mniejszą odpowiedzialność mieć przed 
bracią. Jakoż w istocie całą winę oślepienia zwalił na Dawida. Książęta 
odparli, że i Świętopełk winien, bo stało się oślepienie w jego grodzie. I  na­
zajutrz przeprawiali się przez Dniepr, co widząc Świętopełk zabierał się juz  do 
ucieczki. Zatrzymali go kijowianie, dla których lepszy był taki pan niedołężny, 
jak Świętopełk, niż chytry, jak Monomach. Wysłali do wodza koalioyi książęcej 
jego matkę wdowę i motropolitę Nikola, żeby uprosili zmiłowanie dla ziemi 
ruskiej, a raczej obronę jej od pogan. Monomach, któremu najłatwiej było 
łzy ronić, ile tylko razy zechciał, rozpłakał się i zlitował, ale ofiarę mocniej 
ścisnął w rękach swoich i kazał Świętopełkowi iść w przedniej straży, pojmać 
lub wypędzić Dawida. Następne szczegóły mamy od naocznego świadka 
Wasiła, który pierwszy po Nestorze ciągnął jego latopis. Był ów kronikarz 
■wtedy we Włodzimirzu. Zawołał raz go w  nocy Dawid i wysłał na po­
średnika do więźnia, który niby dał się z tem słyszeć przed Kolczą i Uła­
nem, że gotów posłać swoich mężów do Monomacha, aby sie wrócił. Wma­
wiał w swoję ofiarę Dawid i tę obietnicę i te s ło w a , ho Wasilkowi na 
myśl nawet nie przychodziło zostać pośrednikiem przeciwko sobie, właśnie 
w chwili gdy ciągnęły na jego obronę^ zDrojne zastępy. Jeżeli sprawi to 
Wasilko, obiecał mu Dawid dać na dzielnicę który gród do wyboru, W sie -  
wołoż, Szepil albo Peremil. Te słowa wskazują, że Dawid myślał całe 
życie więzić Wasilka i że z dzielnicy trębowełskiej nic już nie zostało, 
pewno ją  zagarnął Wołodar, bo trudnoż przypuścić, żeby niedołężny Da­
wid, który sobie i z Wołyniem poradzić nie mógł. Wołodar skorzysta­
w szy na niedoli brata, nie upominał się o jego wolność; podnieśli tę 
sprawę książęta ci, którzy dopiero zarobić pragnęli. Wasilko kronikarzowi 
yrzyznawał się, że nic nie obiecywał, ale zaczepiony dał słowo, iż nie chciał 
rozlewu krwi ze swojej przyczyny. Zdziwił się tylko ofiarą, poco mu daje 
gród swój Dawid, kiedy Trębowla należy do niego? Stanęło na tem, że W a ­
silko miał słać Kulmieja do Monomacha. Dawid nie chciał Kulmieja, mówił 
że go nie ma. Podobno straciwszy głowę Dawid, chciał Wasilka oddać kró­
lowi Polan krakowskich i gnieźnieńskich Władysławowi. Dowiedział się
0 tem Wasilko i rzekł do kronikarza oddaliwszy służbę: «nie dosyć że jesz­
cze Dawid nasycił się krwi mojej? W sza k  wiele złego wyrządziłem Lachom
1 wyrządzać im jeszcze zamierzałem, mszcząc się za ziemię ruską. Jeśli mnie
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wyda Lachom, nie lękam się śmierci, lecz powiadam ci prawdę, że to wszystko 
Bóg dopuścił za moją hardość. Gdy albowiem dowiedziałem się, 5 s ciągną 
ku mnie berenleje, pieczeniegowie i torki, pomyślałem sobie,'^że gdy nadejdą 
powiem bratu memu Wolodarowi i Dawidowi: dajcie mi młodszą swoję druży­
nę, sam- zaś pijcie i cieszcie się. I myślałem: zimą, latem wtargnę do Polski, 
podbiję ją, zemszczę się za ziemię ruską, a potem chciałem najechać Bułgarów 
dunajskich i przesiedlić się w ich kraj, a potem chciałem prosić się u Świę­
topełka i Włodzimierza (Monomacha) iść na Połowców. Rzekłbym im: pój­
dę na Połowców i albo sławę pozyskam, ałbo głowę rnoję położę za ziemię 
ruską. Innego zachcenia w sercu mojem nie miałem ani przeciw' Świętopeł­
kowi, ani przeciw Dawidowi, oto klnę się na Boga i jego sąd ostateczny, iż 
nic zgoła nie zamierzałem złego przeciw braci mojej, i że oto za moją hardość 
poniżył 1 upokorzył mnie Bóg.» Zeznania to ważne, bo pokazują, że Wasilko 
oddychał tylko wrojną bądz co bądź; skądże mu ta żądza zemsty względem 
Polski, którą mu nic nie była winna? Kiedy nadeszła Wielkanoc, poszedł 
Dawid z wyprawą, żeby zajechać włości Wasilka; tu pod Buskiem spotkał się 
z Wołodarem, nie śmiał przyjąć bitwy i zamknął się w grodzie, który zaraz 
książę przemyślski obiegł. Zląkł się zemsty strasznej nikczemny Dawid 
i obiecał Wołodarowi wydać brata, jakoż i wydał go natychmiast, a Wasilko 
ślepy powrócił do Trębowli i panował w niej. Na wiosnę obadwaj bracia 
szczęśliwi z okoliczności, wyprawili się na Dawida, który zamknął się 
w swojej stolicy. Zdobyli i spalili Wsiewołoż. Kiedy ludzie uciekali z pło­
mieni, Wasilko kazał wszystkich w pień ciąć „i wylał zemstę na ludzi 
niewinnych.” Następnie obiegli bracia Włodzimirz i żądali wydania do- 
radzców i sprawców zbrodni: Turaka, Lazara i Wasila. Mieszczanie 
podnie Ii głos, bo do nich odezwano się, złożyli wiecze i upominali się 
u Dawida, żeby ich w'ydał. Lecz książę odesłał ich do Lucka wprzó­
dy i ztąd Turak uciekł do Kijowa, dwaj drudzy powrócili, na zgubę 
swoją, do Turyska. Wrodzimierzanie dowiedzieli się o tem i znowu na 
Dawida powstali, żeby ich wydał, inaczej, grozili, że się Rościsławowi- 
czowi poddadzą. Dawid poświęcił przyjaciół w Niedzielę, a nazajutrz do 
dnia powiesili Wasilkowicze obudwóch i strzelali do nich strzałami. Poczem 
książęta odstąpili od oblegania. Świętopełk dopiero wtenczas wystąpił prze­
ciw znękanemu Dawidowi, przepędził go do Polski i W ołyń zajął.  Wtedy 
rozwinęło się w nim plemienne łakomstwo i sądził, że za jednym zachodem 
wypędzi Wasilka z Trębowli i Wolodara z Przemyśla. Przypominał sobie, 
że czerwieńskie grody należały niegdyś do Kijowa i chciał je  znowu przywró­
cić w. księztwu. W yszli dwaj bracia w pole i krzyż z sobą wzięli, przed któ­
rym im przyjaźń poprzysięgał Świętopełk. 'Ca Rożni stoczyła się bitwa. 
Wasilko krzyż podniósł i wołał: „Oto krzyż, któryś całował, wydarłeś mi oczy, 
teraz chcesz wydrzeć duszę, niechaj między nami ten krzyż rozstrzyga.” L u ­
dzie Wasilkowi ciągle ów krzyż górujący po nad sobą widzieli. Bój był za­
cięty, Świętopełk uciekł pierwszy do Włodzimirza. Wołodar i Wasilko zw y­
cięzcy nie szli dalej i rzekli: „dość nam na miedzy swojej stać.” Nie korzy­
stali ze zwycięztwa, więc Świętopełk sprowadził na nich W ęgrów z za K ar­
pat. W ęgrzy  pohiei byli przez Połowców i wojna zwaliła się na Wołyń, gdzie 
o panowanie rozprawiali się juz sami, Świętopełk z Dawidem. W  r. 1100 
zebrał się nowy zjazd książąt koło Kijowa sądzie sprawę Dawida. j^Strącili 
go z księztwa Włodzimirskiego i wykroili nową dla niego małą dzielnicę ze 
stolicą w Basku. W  zjezdzie tym nie brali ud-- ialu ttośoislawicze, wice ko-
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rzystali z  tego oDec„i na Zjezdzie i sądząc, że mogą braciom grodów czer­
wieńskich rozkazywać, dzielili się sami łupami i nawet rozporządzali się za­
ocznie na ich niekorzyść, Busk np. zabierali Wasilkowi. Zaraz słali do 
dwóch braci książęta zjazdu z nakazem, żeby Wołodar wziął Wasilka do sie­
bie i trzymał go w Przemyślu, jeżeliby zaś tego nie chciał, żehy wydał im 
brata, a obiecali mieć wspólną nad i .in opiekę. To jes t  po prostu znosili 
jedne dzielnicę i chcieli, żeby skrupiło się razem na Dawidzie i na Wasilku. 
Dopiero co vi szyscy podnosili oręż w obronie Wasilka przeciw Dawidowi 
i Ś w iętopełkow i, a potem przypuściwszy Świętopełka do współki, rozbi­
ja ją  i zbrodniarza i ofiarę. Żądają po W ołodarze, ażeby w  Przemyślu 
razem panował z W asilkiem, więc księztwo Trębowelskie biorą i obci­
nają w  nadziei, że Wołodar sam jeden, w obec takiej koalicyi przeciw sobie 
ulęknie się, a jeżeliby nie chciał przytulić brata, oni szlachetni i wyrozu­
miali, biorą staranie około W asilka na siebie, to jest,  zabierają ofiarze księz­
two, a za to będą mu dawali jć§ć. Książęta zjazdu żądali jeszcze  po Rosci- 
sławiezach, żeby wydali im „chłopów i smerdów,’’ których pobrali. Woło­
dar z Wasilkiem nie posłuchali tych rozkazów. Jakoż panowali sobie dalej spo­
kojnie w  swoich dzielnicach, lecz zawsze trzymali sojusz z Węgrami i Polską 
przeciw innym linijom waregskim. Prowadzili z bracią wojny, najwięcej prze­
ciw Monomachowi, który po Świętopełku przywłaszczył sobie, wbrew zw y­
czajowemu prawu, wielkie księztwo. Kiedy Wołodar później dostał się 
w  niewolę polską, Wasiłko był pośrednikiem do pokoju i umówił się o 20,000 
grzywien wykupu, sam dał wtedy od siebie 12,000 grzywien i przydał 500 
srebrnych sprzętów, czasz, ta lerzy i kubków greckiej roboty (u Długosza, 
IV 2 . 8 ) .  Wasiłko umarł r. 1124. Zostawił dwóch synów: ltdśoisława 
i Włodzimierza. Tak więc grody czerwieńskie ujrzały się nagle pod rząda­
mi czterech młodych książąt.  Ale dwóch umarło niedługo, jeden Wołodaro- 
wioz i jeden Wasilkowicz Grzegorz w  r. J126. Jan zaś do r. 1141 panował 
na Trębowli, w dzielnicy ojca. Jul. B.

Wasilków, miasteeżko niegdyś starościńskie, w  dawnem województwie 
Trockiem, powiecie Grodzieńskim, dziś miasto tak zwane nadetatowe w gub 
Grodzieńskiej, powiecie Sokolskim, leży o milę od Białegostoku nad rzeką 
Supraślem. Podług domysłu Naroutta tu miała zajść w  r. 1282 miedzy Lesz­
kiem Czarnym a Trojdenem w. ks. lit. stanowcza bitwa, w  której Polacy od­
nieśli zupełne zwycięztwo nad L itwą i jioiączonymi z nią Jadzwingami Hi­
storycy tę bitwę poczytują za ostatni objaw samodzielnego życia wojowni­
czego plemienia Jadźwingów Znajdowane dotąd szczęty koni na piasczy- 
stych nieuprawnych wzgórzach w  pobliżu miasteczka, dają temu domniemaniu 
Narbutta cechę wielkiego prawdopodohicństwn i wskazują, że bitwa zajść 
musiała po lewej stronie drogi prowadzącej z Grodna do Białegostoku. Cóź- 
kolwiekbądź, powstanie miasteczka datuje dopiero od r. 1567, w' którym 
Zygmunt August rozkazał horodniczemu grodzieńskiemu Wołłowieżowi za­
łożyć je  w miejscu zwanem Wasilków, oraz kościół i plebaniją w tymże ro­
ku fudował i gruntami uposażył. Około tegoż czasu starostą Wasilkowskim 
i tykocińskim został znakomity wieku XVI pisarz Łukasz Górnicki, który po 
śmierci dobroczyńcy swojego Zygmunta Augusta osiadł tutaj w pcblizkiej 
wsi Lipnikach i w  niej podobno chluonego żywota dokonał na początku w. 
XVII. W  r. 1850 miasteczko liczyło 212 drewnianych domów i 677 miesz­
kańców, w  przeważnej części żydów. Ryła tu juz  wówczas fabryka średniej 
dobroci sukna, wyrabiająca rocznie na 10,000 rs. towaru, tudzież przędzalnia
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wełny na przedmieściu Suohoniach. Obecnie miasteczko posiada około 200 
domów, kościół katolicki, cerkiew prawosławną, synagogę żydowską, 2 fa­
bryki, tudziez około 1,400 mieszkańców (ob. Wasylków ). W. K.

Wasiugan (u Ostyjaków JeUejugan, wielka rzeka i W al-jugan, wązka 
rzeka, u Samojedów M ar-h i, wielka rzeka), rzeka w gub. Tomskiej, począ­
tek bierze w bagnistym stepie Wasiugańskim, płynie na rozległości 114 mil, 
uchodzi do rzeki Obi (o 0 blizko mil poniżej miasta Naryma). Spławiają nią 
znoże do rzeki Obi, obfituje w  ryby. Do W asiuganu uchodzą rzeki z lewej 
strony: Purełka; z prawej, Niurełka (u  Ostyjaków Jarga-jugan , t. j.  rzeką 
samojedzka), Chałat albo Sałat, Czeszabka ( u  Osty: W aj- jugan , rzeka je le­
nia). Nad brzegami całego systemu rzecznego Wasiugańskiego mieszkają 
Ostyjaoy i tylko nad Czeszabka w małej liczbie Samojedzi. Krajowcy tru­
dnią się myśliwstwem i połowem ryb; bydła nie hodują, mieszkają w jurtach.

Wasiugan. Pod tem imieniem znaną jest cała północna część Baraby, le­
żąca w okręgach Kaińskim i Tarskim w gubernii Tobolskiej, długa na 8 5 5/ 7 
mil. Jestto najwznioślejsza część Baraby (około 500 stóp); tu biorą począ­
tek łłezne rzeki, jak to: Czułym, Kargat, Om, Tartas, Tara, Uj,-Szym, Tuj, 
Turtas, Demjanka, Szagarka, Czaj, Parabicla, Wasiugan, J u g a « , łSałym i t. d. 
7j  tych płynące na północo-wschód uchodzą do rz. Obi, na południo-zachód 
do Omi, na zachód zaś tv\orzą W asiugan. Większa część powierzchni W a -  
siugana składa się z niezliczonego mnóstwa jezior, błot i trzęsawisk, miej­
scami poprzecinanych przez suche przesmyki, w yspy i pagórki; te ostatnie 
pokryte gęstemi lasami iglastemi, podobnież pochyłości nad rzeką Ujem i T ar-  
tasein. Podczas wiosennego i jesiennego wezbrania, większa-część W a s iu -  
gana zamienia się w wielkie jezioro, mające około 57 mil obwodu. W  zimie 
uiyśliwń udają się tu na łyżwach dla połowu zwierząt. Tu żyją wiewiórki, 
sobolej1 łosie i jelenie; rosną orzechy laskowe, maliny i inne jagody, Liczba 
mieszkańców (Ostyjaków i Tunguzów) wynosi 470 głów płci obojga. J . Sa...

Wasi liry aska stanihca leży w obwodzie Kubańskim, na prav, ym brzegu 
rzeki Kubani: odległa o 5 mil na północo-wschód od Ekaterynodara; założona 
w  roku 1791. Liczba mieszkańców tejże wynosi 2,086 głów płci obojga 
( w  r. 1855). J. Sa...

Wasilltyace, sioło w gubernii Póltawskiej, w  powiećie Zołotonowskim, 
nad rzeką K ow rojecą^do Dniepru uchodzącą; odległe o 5 przeszło mil od 
miasta Zololonoszy. Posiada 547 dworów i 3,547 mieszkańców płci obojga 
(w  r. 1860). J. Sa...

W asaiewicz (herb).  Na tarczy krzyż złoty, u podstawy na dwie części 
rozdzielony, w polu niebieskiem, na hełmie trzy strusie pióra.

WaŚlliOW, miasteczko rządowe w1 gubernii Radomskiej, powiecie Opatow­
skim, od stacyi pocztowej Ostrowiec wiorst 8 odległe. Biedna ta mieścina, 
była w XIV wieku własnością opactwa kanoników regularnych w Trzemesz­
nie. Kazimierz Wielki, przywilejem swym r. 1351, tej wsi wówczas, oraz 
drugiej Jeżów owi, prawo szredzkie, oraz wójtów stwo nadał, którego to nada­
nia oryginał, z wiszącą królewską pieczęcią, mieszczanie dotąd u siebie cho­
wają. W  r. 1467 Waśniów był miastem, i już  nie do trzemeszeńskieh kano­
ników, ale do op.tctwa w Wąchocku należał, eo się okazuje z przywileju, któ­
ry mu Kazimierz IV na jarmarki nadał, a król August II  \V r. 1761 zatw ier­
dził. Przez pogorzel, przed dwudziestu kilku laty przypadłą, miasto to do 
ostatniej przyszło nędzy, i dziś, oprócz przywilejów, żadnego innego śladu 
nie ma. Jarmarki bowiem i cechy żadne nie istnieją. Kościół murowany
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parnfijalny stanął w XV II wieku. Jest tu magistrat, domów ma drewnianycn 
34, mieszkańców 319. F. M. S.

WaŚnieWSki (Antoni), proboszcz parafii św. Antoniego we Lwowie, ur. 
się 1811, zmarł 1862 r. Odbył pielgrzymkę na Wschód i opisał ją  w dziele;
Sześć tygodni na Wschodzie, podrói do Car ogrodu odbyta w.r. 1846 (Kra­
ków, 1851). Ciekawy tu jes t rys biskupstwa katolickiego w  Multanach.

Wassal, Waza/,  w  średniowiecznej tacinie vasa(lusa fassas, ?nites fide- 
lis albo feuda/orius, tak w systemacie feudalnym Wieków Średnich nazywano 
tych, którzy się względem swoich panów lennych obowiązywali do wiernej 
służby, głów nie wojennej, za co doznawali od nich opieki, oraz prawa użyt­
kowania z pewnej części gruntów lub z intratnego urzędu, z czego w pó­
źniejszej epoce feudalizuiu wyrosła prawdziwa własność użytkowa ( domi­
nium utde'). W assale byli albo bezpośredni imm^diali), którym lenność 
nadaw ił wprost monarcha, albo pośredni ('mediuti}, zależni od książąt łub 
baronów. Częstokroć i wassale pośredni miewali swoich pod-wassalów, 
skutkiem czego w'e VI łoszech istniał podział na capifanei, rahasorys 
i valvasini F. fi. L.

Wasylków (lub Wasi/frów’), miasto powiatowe gubernii Kijowskiej,  leży 
w malowniczej okolicy o mil 5 2/7 ku południowi od Kijów a, na lewym brzegu 
niewielkiej rzeki Stuhny, wpadającej w dalszym swym biegu do Dniepru. 
Założycielem jego, jak  niektórzy utrzymują, miał być wielki ks. kijowski 
Włodzimierz, który był go przeznaczył na miejsca wygnania żon swoich 
z haremu pogańskiego w  dzisiejszej wsi Berestowie. Pewniejszą atoli 
w; miankę o tym starożytnym grodzie, nazywanym przez kronikarzy Yba- 
silhowem lub 11 asilewe?n, czytamy dopiero po raz pierwszy pod r. 988, 
w którym podług dobrodusznej powieści Nestora, Włodzimierz «oclirzcił się 
w Kijowięy ia inni powiadają w W'asilewie, a inni inaczej nu wią.n Tu w r. 
996 tenże Włodzimierz pobity został na głowę przez Pieczynifów i na pa­
miątkę ocalenia swej osoby, pierwszą w W asylkow ie zbudował cerkiew'. Od­
tąd przeszło przez półtora wieku, wśród ustawicznych zatargów rozrodzone­
go domu książęcego kijowskiego, spotykamy kilka), rotnie nazwisko tego mia­
sta, wynurzające się przy blasku wojennej pożogi. Z tejto zapewne epoki 
pozostały dotąd potrójne wały i nasypy od wschodniej strony miasta, dziś 
jeszcze mające paro»sążni wysokośoi. W  r. 1159 w. ks. kijowski Andrzej 
Jurjewicz, przezwany Kitajem, zapisał miasteczko ze wszystkienti przynalc- 
żytościami kijowskiemu klasztorowi Peczerskiemu, w którego posiadaniu zo­
stawało do drugiej połowy wieku XVIII. W  r. 1239 W'asylków zniszczony 
został przez Baicgo tak okropnie, że pamięć tego pogromu dotąd w podaniu 
między ludem się przechowuje. Następnie, gdy w ielkie księztwo kijowskie 
zdobył Gedymin i z L itwą połączył, Wasylków losy tej ostatniej dzielić po­
czął. W ystawiony na ustawiczne napady hord tatarskich, którzy aż pod Ki­
jów się, zapędzali, ciągłe był pustoszony rabunkiem i pożogą lub dręczony 
oblężeniami. lila osłony od tych napadów był tu zbudowany zameczek, za­
pewne drewniany, jak wiele innych na Ukrainie. W  r. 1624 Zygmunt III 
dał monasterowi pieczerskiemu przywilej na poprawienie tego zamku, oraz 
wprowadzenie jarmarków, z których pewien dochód klasztorowi wyznaczył. 
Ale roku 1640 Tatarów ie znowu wielkie szkody poczynili, a potejn, wojny 
kozackie dokonały spustoszenia, tak, że miasteczko zeszło niemal na szczebel 
wioski. W  r. 1686, na mocy traktatu grzymułtowskiego, Wasylków razom 
z Kijowem i większą częścią województwa kijowskiego przeszedł pod panc—
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wanie Rossyi. W  r. 1786 dobra klasztorne wasylkowskie zabrano na skarb 
monarszy, a następnie miasteczko przy utworzeniu nowej gubernii Kijow­
skiej w r. 1797, wyniesiono na stopień miasta powiatowego. W asylków  
w r. 1852 liczył 700 domów, 52 sklepy, 4 cerkwie, z których dwie murowa­
ne, oraz 9.600 mieszkańców; obecnie (w  r. 1866) ma 1,471 domów, 193 
kramy, tudzież 11,593 mieszkańców, pomiędzy którymi jest 3 ,0O0 żydów: 
miasto więc wzrasta. Targi odbywają się tutaj co tydzień, a jarmarki cztery 
razy do roku. Mieszkańcy przeważnie tru lilią się rolnictwem. —  Powiat 
Wasytkoicski, leżący w środku gub. Kijowskiej, ma powierzchni 7 2 1/ ,  mil 
kwadr.; grunt równy, urodzajny, składa się przeważnie z cienkiej warstwy 
ezarnoziemu; łąki głównie stepowe, dają siana rocznie około 4 milijonów pu­
dów. Lasów niewiele, po największej części są zaniedbane i wyniszczone. 
Jezior ani rzek spławnych w powiecie nie ma; błota zajmują nader nieznacz­
ną część powierzchni tej okolicy. Ludność powiatu wynosi obecnie 178,199 
głów płci obojej. Dobrą monografije tej okolicy napisał Edward Rulikowski 
p. t.: Opis powiatu Wasylkowskiego pod względem historycznym, obyczajo­
wym i  Siat//stycznym  (W arszaw a, 1853). W. K.

Waszkiewicz (Jan ) ,  ekonomista, urodził się w W ilnie  1797 r., nauki po­
bierał w gimnazyjum, a kończył w uniwersytecie tamecznym. W  r. 1820 
mianowany nauczycielem historyi i prawa w gimnazyjum wileńskiem, od ro­
ku 1824 wykładał w  uniwersytecie ekonomiję polityczna, najprzód jako ad- 
junkt, później jako professor nadzwyczajny. Po zamknięciu uniwersytetu, 
został radzcą wydziału gospodarczego wileńskiej akademii medycznej, w  ro­
ku 1835 członkiem komitetu cenzury; wreszcie dyrektorem szkoły rabinów. 
Otrzymawszy emeryturę, gościł w W arszawie, zwiedzał Frauoyję i Włochy, 
mianowicie Rzym, gdzie był przedstawiony papieżowi. Umarł w  Wilnie 
11 Marca 1859 r. W ydał z druku: 1 )  Początki logiki z avgiehh.ie.go ( W il ­
no, 1830, w  12-eo); 2) Główniejsze, zasady ekonomii przemysłowej, ułożo­
ne  te sposób rozmów, pi zez P. II. Suzanne, tłomacz. z francuzk. (tamże, 1836, 
w 8-ce),  w przekładzie tym, w w ielu miejscach znajdują się uwagi tłomaeza, 
3) Nauka o handlu  (tamże, 1830, w  8-ce); 4 )  Uwagi ?/ad przyrodzeniem  
dochodu narodowego, przez Storcha, z niemieckiego (tamże, 1829, w  8-ee); 
5 )  Iiistnryja banitów, oraz innych celniejszych ustanowień kredytowych , po­
krótce zebrana (tamże, 183», w 8-ce).  W  rękopiśmie zostawił Historyję 
ekonomii politycznej, z której wyjątki umieszczone są w' Dzienniku wileń­
skim  na r. 1823: Oprócz tego, artykuły swoje drukował w  W izerunkach
t roztrząsaniach naukowych i w  Encykl. powsz. Gliicksberga. F. M. S.

Wata (z  niemieckiego Watte), tak się nazywa bawełna urobiona przez 
trzepanie, rozciąganie i czesanie w  postaci płaskich arKuszy, które przedsta­
wiają massę nieco spilśnioną. W  fabrykacyi wyrobów bawełnianych, wata 
przedstawia stan bawełny przechodni, w  którym ona jest przygotowana do 
przędzenia. Używają jej do podszywania sukni i przeznaczone do tego 
celu arkusze, dla nadania im większej spójności w częściach, powlekają 
z  obu stron roztworem gumy arabskiej albo kleju w  wodzie.

Watacha, Z tatarskiego wataha , gromada, czereda, a także spółka ryba­
ków na morzu Kaspiiskiem i miejsce połowu ryb; włitśeiwie wyraz arabski, 
oznacza małą ilość i drobną wartość. U naszych dawnych pisarzy używał 
się ten wyraz w  znaczeniu czeredy, jako też oznaczał dowódzcę hajdama- 
czych gromad, które się gęsto pojawiały za czasów Augusta III  i Stanisława 
Augusta. Na Rusi za-Dnieprskiej watażkami nazywano śmiałków stępo­
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wych, żyjących napadami na karawany tatarskie, które łupili przy pomocy 
ochotników Zaporożskich. U górali ruskich HuculóiI, osiadłych po nad rze- 
Kami Prut i Czeremoszą, wójtów wiejskich nazywają watażkami.

W a t a m a n ,  byłto w Litwie zwierzchnik wiejski jak sołtys. W XV wieku 
nazywano taKŻe watamana tywonem, w ostatkułCywonem, lubo Cywon wła­
ściwie mial inne znaczenie (ob. Cywon).

dTateaU (Antoni), znakomity malarz rodzajowy, ur. r. 1684 w Valen- 
ciennes, był uczniem humorysty Klaudyjusza Gillot, przedstawiającego sceny 
komedyi francuzkiej. Później kszlałcił się pod Audraifem; kolorytu według 
w'zoru Rubensa uczył się w  gałeryi luxemburgskiej. Akademija francuzka 
obrała go na członka jako malarza galanteryjnego. Po odbyciu podióży do 
Anglii,  wrócił i osiadł w  Paryżu, gdzie słał się w obrazach rodzajowych 
ulubieńcem wyższych stanów, które się ju  5 odstrychnęły od sztywno-hc- 
roicznej maniery Lebrun’a. W młodości miał Watteau na rynkach, targach 
i płacach publicznych, z natury rysował* szarlatanów, kugłarzów i t. p.; 
później jednak oddał się wyłącznie scenom z życia wyższego towarzystwu, 
którego galanteryje przenosił na płótno. Były to sceny komiczne teatralne, 
pochody masek, intrygi miłosne, towarzystwa ogrodowe i sielankowe (ber- 
geries, w  których wielcy panowie i panie za pasterzy byli przebrani) i t. d. 
W szystko to malowane delikatnym, pięknym i ciepłym pędzlem, lubo bez 
prawdziwej humorystyki i głębi charakterów, a ztąd i manierowane. Zalot­
ny i swaw olny wdzięk tych figurek, niemniej interes obyczajów czasowy 
jaki obudzają, zapewnia im trw ałą  wartości historyczną. Watteau był, jak 
niejeden humorysta, odludkiem i zmarł młodo jeszcze  r. 1721 w Nogent pod 
Paryżem. Obrazy jego następców Patterre i Lancrot często brane są za jego 
własne; w  ogóle miał on przez cały wiek X V III  ogromną liczbo naśladow­
ców. Zbiory paryzkie. prywatne mnóstwo posiadają jego pędzla obrazów; 
kochał się- w  nich i Fryderyk II, i dla tego niemałą ich zebrał koUekcyję do 
zamków w Berlinie i Potsdamie.

Waterford, nadbrzeżne hrabstwo w Iralandyi, najwięcej na wschód wysu­
nięte, obejmuje 345/ 4 mil kw'. rozległości. Jestto okolica górzysta; najwyższe 
szczyty są Knockmeldown wznoszący się na 2,533 stóp i Oummeragh mający 
2 ,150 stóp wysokości. W ybrzeże jakkolwiek niezbyt wysokie jest skałami 
liastrzepione. Znaczniejsze rzeki są Suir, po połączeniu się z rzeką Bar- 
row' do zatoki Waterfordhaven uchodząca i Blackwater szerokiem wpadająca* 
ujściem do Yonnghallbai. Kraina ta obfituje w żelazo, miedź i inne kruszce, 
lecz niedostatek drzewa i węgla kamiennego nie dozwala rozwoju górnictwa 
i przemysłu hutniczego. Powierzchnia ziemi, mianowicie w dolinach połu­
dniowych, nader żyzna, rodzi obficie pszenicę, owies, len i kartoile; wirtjM 
korzyści niż rolnietwo przynosi jednakże hodowanie bydła, przez wyborne 
pastwiska górne i bujne łąki ułatwione. Handel wywozowy masłem, serem, 
solonem mięsem i słoniną, jako też rybołówstwa, gorzelnietwo i j łóeien- 
liictwo są w r żniejszemi zatrudnieniami ludności, której liczba od r. 1841 do 
1851 zniżyła sio z 173,000 na 135,800. Główne miasto Water/brd Md 
rzeką-iSuir, blizko połączenia tejże z rzeką Barruw położone, rezydenoyja bi­
skupów anglikańskiego i katolickiego, jes t  jodnem z najwa; niejszych miejsc 
portowych Irlandyi. Obszerny port Waterfordhnven, małą twierdzą obronny, 
je s t  zarazem stacyją dla statków przewozowych z Mildforliharen z Wall,i. 
Prócz bardzo ożywionego handlu wywozowego, znaczniejsze artykuły którego 
stanowią owies, mąka, łój, masło, mięso; ludność miasta wynosząca blizko
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30.000 głów zajmuje się połowem śledzi i sztokiiszó w. P rzem ysł ogranicza 
się na przędzalniach lnianych i w ełnianych, w arzelniach piwa i gorzelnictw ie, 
wyrobach żelaznych i szklanych. Z gmachów odznaczają się giełda, dom 
sądowy, kościół katedralny protestancki, ratusz, pałac biskupa anglikańskiego, 
teatr i t. d. Na szczególną uw agę zasługuje zamek przez Duńczyka Re-* 
ginalda w  XI wieku w zniesiony, do najstarożytniejszych w Irlandyi należą­
cy. Inne w ażniejsze miejscowości hrabstwa tego są: Dungarvan, miasto 
portowe nad zatoką tegoż nazw iska (13 ,300  m ieszkańców); Ygunghall, także 
portowe miasto nad ujściem rzeki Blackwater (10 ,500  mieszk ); Lismore, 
gród składający się,niegdyś w większej części z klasztorów  (4 ,000  iniesz.).

b a te r io ® ,  osada w iejska w orowincyi belg.ickiej Brabancyi południowej, 
nad głów ną droggi w iodącą. z  Oharleroi do Brukselli położona, obejmująca 
3,500 ludności, je s t historycznie pamiętna w ielką bitwą przez Napoleona I d. 
18 Czerwca 1815 r. przegraną., która stanowczo na los Franeyi b-całej niemal 
Europy up łynęła. A nglicy bitwę te od wsi W aterloo nazw ali, gdzie się 
znajdowała głów na kw atera W ellingtona; Francuzi nadali je j nazwisko Mont 
S t.-Jean od wsi poprzedzającej stanowisko przez środek armii angielskiej 
zajęto; P russacy wreszcie oznaczyli ją  nazwiskiem osady w iejskiej Belle- 
alliance,, gdzie stał środek armii francuzkiej. W ellington otrzym aw szy dnia 
17 Czerwca zrana wiadomość o porażce wojska pruskiego pod L igny i od­
wrocie jego w kierunku W avre. opuścił Quatre-bras,i gdzie podczas bitwy 
pod L igny walczył z Neyem i zajął stanowisko między miasteczkiem Bram o- 
la-L eud  i osadą Papellotte. Zapewnienie BJuchora^-iż tenże w razie natar­
cia ze strony francuzkiej będzie go całą w spierał siłą, spowodowało gp do 
pozostania w  tom miejscu. Napoleon, któremu od początku w ypraw y naj­
więcej na tem zależało, aby niedopuście połączenia dwóch armij sprzym ion 
rzonych, w ysłał dnia 17 Czerwca z rana generała (Jrouchy z oddziałem
34.000 ludzi i 100 działami, celem dalszego ścigania Bliieherą;, sam zaś 
z głów ną silą udał się do Frasnes, gdzie sie połączył z Ney'em. -Sądził on, 
iż W ellington cofa się do Brukselli; l,ecz gdy zastał przygotowanego do w al­
ki, postanowił nań nazajutrz uderzyć. Armija brytańsko-niderlandzka pod 
naczelnem dowództwem W ellingtoua liczyła 64,000 ludzi, 12,000 koni i dział 
150; zrana dnia 18 Czerw,oa była ustawiona w szyku bojowym. T rzy  dy- 
w izyje angielskie i dw ie,niderlandzkie pod dowództwem generałów  Alten, 
(jollaert i Chassi tworzące środek armii stanęły pod Mont S t.-Jean ; prawe 
skrzydło z dwóch dywizyj angielskich i z dyw izyi brunszwickiej złożone pod 
rozkazami generałów ,, Cook i Clinton, przypierając do traktu wiodącego do 
N irełłes, zajmowało osado Hougomont i poprzedzający ją  lasek; lewe skrzy­
dło składające się z dwóch angielskich i jednej niderlandzkiej dywizyi, dowo­
dzone przez gpnerałów Pioton, Lambert i Perponcher, rozciągało się do fol­
warków La llaye i Loyętte. Oddziały jazdy zasłaniały skrzydła, rezerw a 
stała za Mont S t.-Jean; korpus obserwacyjny ustawiony pod W autier-B raine, 
w razie odwrotu miał w strzym yw ać ścigających Francuzów. Napoleon roz­
porządzał siłami składająceaii się; z trzech oddziałów piechoty, dwóch oddzia­
łów jazdy i z gwardyi, wynoszącemi 69,000 ludzi z 242 działami. Środek 
armii francuzkiej zajął stanowisko pod B elle-A lliancej lewe skrzydło ,sięgało  
do drogi do N ieciłeś prowadzącej, prawe zaś rozciągało się aż do F rische- 
mont 7j  powodu ulewnego deszczu walka zaczęła się dopiero o godzinie 12 
w południe. P ierw szy  attak rozpoczęło lew e skrzydło francuzkie, gdzie Hie­
ronim Bonaparte po kilkakrotnem zajęciu lasku przed Hougomont położonego,
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w reszcie się w nim utrzym ał. Napoleon zam ierzał złamać środek nieprzy- 
iacielski i W ellingtonow i odwrót przez las przeciąć, lub przynajmniej nie do­
zwolić mu połączenia z Blucherem. O godzinie drugiej pierwszy korpus 
francuzki pod dowództwem Neya posunął się z lew ego skrzydta ku środkowi 
armii nieprzyjacielskiej, lecz został ze stratą odparty, z powodu iż Ney za 
daleko się z jazdą zapuścił. Podczas tego ataku Francuzi spostrzegli zbliża­
jący  się do ich prawego skrzydła czw arty korpus pruski pod dowództwem 
Biilowa, co zdawało się szybkie przybycie całej armii Bluchera zapowiadać. 
Soult w ysła ł niezw łocznie rozkaz do Grouehe"go, aby na najbliższej drodze 
zaszedł tyl Prussakom. Tymczasem marszałek Lobau z słabą kolumną pie­
choty i małemi oddziałami jazdy w strzym yw ał postępujące naprzód wojsko 
pruskie. Ney z pierwszym swym korpusem zdobył o godz. 3 -e j po zaciętej walce 
folw ark La llay e  Sainte przed Mont S t.-Jean . Napoleon sądził iż nadeszła 
stanow cza chw ila rozstrzygnięcia w alki i całą rezerw ę artylleryi i jazdy wy­
s ła ł przeciw  środkowi angielskiem u. Rozpoczęła się w alka straszliw a, z któ­
rej Francuzi kilkakrotnie przez ogień kartaczowy zostali odparci. P rzy ogól­
nym pochodzie na nieprzyjaciela, rezerw a gw ardyi jazdy pod dowództwem 
Guyot’a nie otrzym aw szy rozkazu, także ś'ię naprzód do walki rzuciła. W y­
padkowi temu Napoleon w sw ych Mńnoires przypisuje nieszczęsne zakoń­
czenie bitwy, ponieważ w ten sposób postradano możność' \vstrzymania pó­
źniejszego natarcia P russaków  na praw e skrzydło franouzkie. Napoleon 
usiłując koniecznie przed przybyciem wojska pruskiego przełamać środek 
armii angielskiej, jeden po drugim przypuszczał atak; w reszcie cztery ba- 
talijony jego »gwardyi zajęły Mont S t.-Jean , gdzie się nadal utrzym ały. Nad 
wieczorem w ojsko angielskie zaledwue liczyło 30,000 ludzi do bitwy zdol­
nych, a W ellington jakkolw iek uporczywie dalszą wiódi morderczą walkę, był 
w  nader krytycziiem położeniu. Już  zw ycięztw o zdawało się stanowczo na 
stronę Francuzów  przechylać, gdy nagle nadejście Prussaków  niespodziany 
zw rot krw'awej tej scenie nadało. Gdy czw arty  i drogi korpusy pruskie 
miedzy 3 -eią a 4 - tą  godziną stanęły pod St.-Lam bert, Blueher rozwinął swe 
siły na równinie przy Frisehenm ont. W ysłane przez Napoleona dywizyje 
gw ardyi i szóś^y korpus w  rezerw ie stojący, w strzym ały wojsko pruskie pod 
Frisehemont, zajęły Planchenoit i zabezpieczyły praw e skrzydło franouzkie od 
dalszego natarcia. Lecz około godziny 8 -e j w ieczorem  ukazał się na lewem 
skrzydle W ellingtona pierw szy korpus pruski pod dowództwem Ziethena, 
a zająw szy  wspólnie z jazdą angielską osady Papelotte i Smouhen, uderzył 
niebawem na praw e skrzydło franouzkie Atak ten rozstrzygnął o wypadku 
bitwy Szósty korpus francuzki został zupełnie od prawego skrzydła od­
cięty; Prussacy w targnęli w przerwę i ogniem z dział, Francuzów  z tyłu ra­
zić zaczęli. W krótce całe prawe skrzydło franouzkie pierzchło i rzuciło się 
ku środkowi swjej armii przy B elle- AJlianoe. Równocześnie jazda angielska 
w yparła oddziały piechoty francuzkiej z La H aye Sainte. Cztery batalijony 
gw ardyi trzym ające się na plaskow zgórzu Mont S t.-Jean , zagrożone z boku, 
cofnęły się w najw iększym  porządku do B elie-A lliance. W ellington z całą 
arm iją rzucił się w  pogoń za pierzchającemi tłumami wojska francuzkie- 
go, lecz kilka bateryj francuzkich, zasłonione przez owe słynne batalijony 
gw ardyi, na w zgórzu B elle -A llianee, miotały morderczy ogień na An­
glików. Gdy nakoniec jazda angielska rozbiła batalijony gwardyi, w szel­
kie przeszkody dalszego ścigania nieprzyjaciół zostały usunięte. W ten­
czas ogólna ucieczka Francuzów  w wielkim nastąpiła nieładzie i zamieszaniu. 
Napoleon rzucił się wśród jednego z batalijonów gwardyi, chcąc z nim razem



Waterioo — Watt 593

zginąć, lecz został przez swych generałów  uprowadzony. N atarczyw ość 
pogoni zwycięzców dopełniła klęskę i,Napoleona, który z tego powodu nie 
mógł zeDrać, jak  zamierzał, rozproszonych szczątków  armii w Genappe.
35,000 Francuzów legło na polu b itw y , n,000 dostało s ię > do niewoli; 
w ucieczce stracili w szystkie działa i pakunki. Armija brytansko-nider- 
landzka liczyła 20,000, pruska zaś fi,000 zabitych. Napoleon za głów ne 
przyczyny poniesionej klęski uw ażał niestawienie się Grouchego i samowol­
ne zapędzenie się niepowołanej do ataku rezerw y jazdy. Poronna; Gour- 
gaud, Cąmpagne de 1815; Horton, Pręcis hist.origue, militaire et. critiąue 
des ba ia illfg . de Fleurus et de Waierloo en ju in  1815 (Paryż. 1815); Ge­
rard, Quel(jues dom m ents sur la bat.aille de Waterloo (Paryż, 1839); tegoż, 
Iternieres obsenalions su) la bataille de Waterloo, en reponse d Mr. de 
Grouchy (P aryż , 1830);,, Gleig, History o f the ballle o f Waierloo (Londyn, 
1847). Po bitwie tej książę W ellington otrzymał tytuł księcia W aterloo.

W a te i’100 (Antoni), znakomity malarz niderlandzki, urodził się r. 1818 
w Utrechi ie. P rzebyw ał zaw sze niemal w okolicy Utrechtu i w ternie mie­
ście umarł w nędzy 1663 r. Jego krajohrazy są wiernem naśladowaniem na­
tury; przedstawiat 011 zw ykle przyrodę w  jej przyjemnych stosunkach do ży ­
cia ludzkiego. 7j  powodu szczupłej liczby większych jego ohrazó\ , W a te i-  
loo więcej znany ze sw ych w ybornych rysunków  kredą i tu szem , jako też
z rycin. ( o»s'«»o jyiibaw ąitewohods

W a tk o m a , dwie rzeki tego imienia w Aossyi: 1) w  igub. Jarosław skiej, 
w powiecie Poszechońskim, płynie w kierunku południowo-zachodnim, na roz­
ległości 7 mil; uchodzi do rz. Prossy, wpadająeej do Szeksny. Rzeką tą na 
wiosnę spław iają drzewm do Prossy ijSzeksny. 3 ) w gub Ołonieckiej, w po­
wiecie W ytegórskim , płynie na południo-wrscbod, na rozległości 3 mil: ucho­
dzi uo rz. Kowży z prawej strony. J.r$a.

W a tr a ,  w jeżyku leśnym: 1) popiół pozostały z drzew na karczunkach spa- 
lon^ptp, pomieszany z ziemią, niezdatny na potaż i popiół okrywający prze­
strzeń wypaleniska leśnego. 2 )  Popiół z węglem po spaleniu słomy pozostały, 
tak lekki, i e  o ' w iatru może być rozniesiony

W a t t  (Jam es), urodził się w  Greenock, w Szkocyi, 19 Stycznia 1736 r. 
Po ukończeniu lat szesnastu  życia, oddany został na naukę do fabrykanta na- 
rzędz1 matematycznych; mając lat dwadzieścia, przybył do Londynu celem 
wykonywania swej sztuki Poniew aż pobyt w stolicy wrpływ’al szkodliwie 
na zdrowi j jego, przeto przeniół się do Szkocyi i osiadł w Glasgow ie. W  ro­
ku 1757 został fabrykantem narzędzi fizycznych przy uniw ersytecie, pomimo 
10 jednak, jeszcze w  r. 1774 znajdował się w przykrem położeniu. Od w ie­
ku już  górnictwo w Anglii rozwinęło się bardzo szeroce, lecz wiele przed­
sięwzięć tego rodzaju nie przynosiło spodziewanych korzyści, z przyczyny, 
że nie umiano usunąć wmd, zalew ających kopalnie. W ielkiej w ięc w agi było 
rozw iązanie zagadnienia: podnieśę do znacznej wysokości w ielką massę 
wody sposobem najoszczędniejszym  i najprędszym Pierwsze w ięc pró­
by przedsiębrane dla użycia siły poruszającej pary, były skierowane ku 
rozwiązaniu tego zagadnienia. Jeżeli używano w ielkiej ilości wody z i­
mnej ila  zgęszczenia pary zaw artej w cy lindrze, natenczas ,otrzym ywano 
próżnię doskonałą i tłok w yw ierał maximum swego działania, lecz w takim 
razie sam cj linder oziębiał się, co pociągało za sobą w ielką stratę m ateryja- 
1h palnego; jeżeli znow u wprowadzano za mało, tw orzyła się próżnia n iezu ­
pełna, tłok tracił na sile, chociaż przytem cylinder nie oziębiał się. Oba w ięc 
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feposoby w  praktyce staw ały się niekorzystnemi i należało w ynaleźć sposob 
doskonałego zgęszezenia pary w  machinie atmosferycznej Xew’common’a, bez 
oziębienia cylindra. W att rozw iązał to pytanie, w ynalazłszy  kondensator od­
dzielny, do którego dodał przyrząd pompy, przez samą machinę poruszany, 
który w yciągał parę i powietrze z kondensatora., w  miarę jak  para w mm się 
nagromadzała, a przez to machina w łasne usuw ała wrady. Teraz tłok opadał 
w  cylindrze na skutek ciśnienia powietrza atmosferycznego; lecz powietrze 
stykając się z cylindrem, oziębiało go, a ztąd pocnodziła strata ciepła nieuży­
teczna. W att dla usunięcia tej nowej wady w  konstrukcyi, wynalazł cylin­
der ze w szystkich stron zamknięty i w prow adziw szy parę z kolei na tłok i poa 
niego, zastąpił ciśnienienie atmosferyczne prężnością pary i przekształcił ta ­
kim sposobem machinę atm osferyczną ]Veweommen’a na machinę, w której pa­
ra została jedyną siłą poruszającą. Bezpośrednim skutkiem tego ulepszenia 
było oszczędzenie paliwa w  stosunku 75 na iOO. W ynalazki te w szakże po­
zostałyby bezskuteczne, gdyby W att nie znalazł był w  Boultonie przemy­
słowca tak przedsiębierczego, jak sam był zdolnym mechanikiem. Boulton 
od razu pojął doniosłość udoskonaleń poczynionych w  machinach parowych 
przez W att’a i oddał do jego rozrządzenia eały swój majątek. Otrzymano ps- 
tenta, założono w arsztaty  i wydano 250,000 fun. szter. (przeszło  półtora m.- 
lijona rs .)  wprzód nim pomyślano o wprowadzeniu machin w  praktyczne uży­
cie. Nakoniec machiny zbudowane w edług nowego pomysłu, oddane zosta­
ły  publiczności, przyczem dostrzegam y zjaw isko rzadko napotykające się 
w  przemyśle. Boulton rozdawał darmo machiny tym, którzy je  w ziąć chcieli, 
a nadto zobowiązywał się ustawihć je  i utrzym ywać w  dobrym stanie, za eałe 
zaś wynagrodzenie, zastrzeg ł dla siebie trzecią część oszczędzonego, za pomo­
cą tych machin, paliwa, zobowiązawszy W atta do zbudowania przyrządu, któ­
ryby tę oszczędność zaznaczał. Przyrząd ten W att wymyślił i nazwał rach­
mistrzem. W  skutek propozycyi Boulton’a, nowe machiny zostały wprowa­
dzone w  użycie w  bardzo w ielu kopalniach, lecz wkrótce przekonano się, że 
tak małe z pozoru żądania Boulton’a, były bardzo wygórowane. Tak np. jedno 
tow arzystw o, które używało trzech machin takich do eksploatacyi w  Korn- 
walii, uznało za korzystne dla siebie uwolnić się od ciężaru na nią nałożonego 
za opłatą roczną po 60,000 fun. st. (360,000 rs.). Teraz następuje cały szereg 
w ynalazków  W atta. które tylko pokrotce wymienimy. Zbudował najprzód ma­
chinę o pojedynczem, następnie o podwójnem działaniu. W ynalazł słynny 
swój równoległobok, za pomocą którego, ruch prostolinijny tłoka zamienia się 
na oscyllacyjny około osi i uw ieńczył swój w ynalazek przez zamianę ruchu 
ossyllacyjnego za pomocą korby i drąga korbowego na ruch obrotowy ciągły; 
a potem nastąpił regulator, za pomocą którego machina sama przez się powięk­
sza lub zmniejsza prężność pary, stosownie do tego czy je j ruch zm niejsza się 
lub powiększa. Od tego czasu machiny parowe można było używać we 
wszystkich gałęziach rękodzieł. Pomimo w szelkich udoskonaleń wprowadzo­
nych w  machinach parowych w czasach ostatnich, w^yznać należy, że wszyst­
kie uzasadnione wiasności tych machin, w inniśm y W atto’wi, który będąc pro­
stym robotnikiem mechanikiem, bez stanowiska, w ykształcenia naukowego 
i majątku, pozbawiony więc trzech głównych w arunków powodzenia, zdołał 
przecież siłą genijuszu swego zjednać prawa obyw atelstwa swoim wynalaz- . 
kom. W att umarł 25 Sierpnia 1825 r. w  posiadłości swojej w  Ileathiield pod 
Birmingham. W  oznakę w dzięczności narodowej, wystawiono mu w  r. 1827
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statuę at Birmingham. Był członkiem tow arzystw a królew skiego w  Londynie 
i akademii nauk w  Paryżu.

Watteville (Adolf, baron), administrator i ekonomista francuzki, urodzo­
ny w  Paryżu r. 1901, głównie zajm ował się kwestyjam i miłosierdzia i pomo­
cy publicznej. Członek w ielu zakładów  dobroczynnych, m ianowany był 
głównym tychże inspektorem w  r. 1838- Z  prac jego w  tym zakresie znane 

ą: Du sort. des enfanłs trom&s (r. 1846); Situation administratire des 
mont.s de piele (r. 1846); Codc de tadm inistratlon charitable (r. 1847): L&- 
gislation charilable (r. 1847): Kssai sur les etoblissements des bienfaisan- 
c ą  (r. 1847); Du pntrimoine des pam res  ( r . 1849); Sur les infanticides en 
F im  ce ir. 18 5 9 ) i w iele innych W ateville um arł w r. 1866.

Watykan, Faticarms ?nons, góra leżąca pierwotnie za obrcbem Rzymu, 
a zatem nieliczona do słynnych siedmiu gór. W atykańska góra w znosiła 
się obok Janicułum na północnym brzegu rzeki Tybru. Góra w zięła prze­
zwisko, podług Aula Gelłijusza i W aruna, od wyroczni które tu w ydawane 
(ratieiniat), lub podług Festusa żo Rzymianie nie lubili tej góry, z powodu 
złego powietrza, panującego na niej, albowiem w tem miejscu nagromadzano 
trupów'. Kaligula i Neron zamienili w  ogrody częś / W atykanu, co oczy­
szczało złe pow ietrze; ale po nakazanym przez ostatniego pożarze Rzymu, 
gdy wiele cyrkułów  poszło w  perzynę mieszkańcy tłoczyli się w  tej niezdro­
wej stronie, ażeby zostawić tyranom dość miejsca na budowę ogromnego pa­
łacu. Heliogabal w iele sir przyłożył do zdrowrości W atykanu uprzątnieniem 
tego cyrkułu a nadewszystko, usunięciem ztąd w szystkich grobów. Dzisiaj 
W atykan zajmuje jeden z najpiękniejszych cyrkułów  Rzymu, tu wznosi się 
pałac papieżów ze wspaniałemi ogrodami, biblijoteka w atykańska i kościół 
ęw'. Piotra. Niektórzy mniemają, że Konstantyn W ielki w zniósłszy staroży­
tną bazylikę zbudował obok obszerny pałac na mieszkanie papieżów w  tem 
właśnie miejscu gdzie, dzisiaj leży pałac watykański. Inni przypisują jego 
założenie św. L ibery juszow j/a  niektórzy św . Synnnachowi, koło r. 498. Ten 
ogromny gmach, nad którym tyle rąk pracowało od piętnastu w ieków, nie jest 
w łaściw ie pałacem, ale zbiorem wielu pałaców. Każda epoka zostawiła tu 
swoje ślady. Jestto  praw dziwy labirynt, obejmujący jedenaście tysięcy po- 
kojow, z których w iele niezamieszkanych od kilku wieków. Dwadzieścia 
wielkich dziedzińców i mnóstwo mniejszych przedzielają różne budowle 
Dotąd są ślady gwałtownego w targnięcia żołnierzy konnetabła Bourbona. 
N iet/lko  pod względem wspaniałości sztuki W atykan uderza wyobraźnię. 
W szystko tu pełne jest w ielkich wspomnień historycznych. Tu pod opieką 
Konstantyna, w zrastała władza papiezka i rozw ijała się w  milczeniu a i  do 
czasu, kiedy w strząsnęła Zachodem, rozrządzała koronami i składała królów 
w W iekach Średnich. Ztąd wypadały « pieruny W atykanua to jest bulle, 
exkommuniki zmieniające losy państw.

Wavre, miasto na rz. Dyle w  prowincyi Brabancyi południowej w Belgii, 
liczy 6,000 mieszk. i pamiętne je st bitwą stoczoną tu w d. 18 i 19 Czerwca 
r. 1815 między Francuzami i Prusakami. Bluoher po klęsce pod Ligny cofnął 
sic na w zgórza po za miasto W avre, podczas gdy W ellington za ją ł po po­
tyczce pod Quatre-Bras korzystną pozycyję w e wsi M ont-iśąint-Jean. Połą­
czenie zatem obu arrnij sprzymierzonych było możliwem, lubo Grouchy w y­
słany był z 34,000 ludźmi i 100 armatami na Prusaków , dla odrzucenia ich 
dalej w  głąb i przeszkodzenia owemu połączeniu. Blucher nie domyślając
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sięnwysokośfci sił nieprzyjaciela, pozostawi] pod W avre Thielemann’a z 15,000 
ludzi, sam zaś przez Saiitt-Lcmbert pospieszył na pomoc Wellingtonowi. 
W d. 18 Czerw ca po południu uderzył Grouohy na Thielemaił;;ii;Ju Var if.SKne 
w kroczył przez rz. Dyle do palącego si^m iasta; ale obadwaj dzielny znaleźli 
opór. Już przy pierwszym  huku armat dochodzącym od strony Waterloo, za­
klinał Gerard Grouchy’ego by zaniecnal szturmu na W avre i pospieszył cesa­
rzow i na pomoc. Działanie to popsułoby było szyki Prusakom i prawdopo­
dobnie inny nadało obrót w alce pod W aterloo. Ale Grouchy głuchy na te 
przedstawienia, nie chcąc jak  powiadał przekraczać'danej mu instrukcyi, trzy­
mał się upornie pod W avre i dopiero ku wieczorowi wysłał Gerarda z korpu­
sem piechoty i dywizyją K aw aleryi do Liniale dla wysadzenia Thielemanna 
z pozycyi i udania się następnie na praw e skrzydło pod W aterloo Prusacy 
lubo w m niejszej sile działający, przeciągnęli jednak marsz Gerard’a aż do 
nocy, a naw et o północy go jeszcze zaczepili. Jakkolw iek Grouohy w nocy 
z d. 18 lia 19 otrzymał od Napoleona rozkaz pOłącżtenia się szybkiego z pra­
wem skrzydłem armii francuzkiej, pozostał jednak pod W avre i jeszcze z ra­
na w d. 19 wplątał się w bój nad rzeką Dyle. Thieleman dowiedziawszy się 
o zw ycięztw ie pod W aterloo zamiast tść l naprzód, dla małych sił swych cofnął 
sib o milę,' a potem do Louvain, sądząc że pociągnie za sobą Grouohy’ego. 
A le i ten ostatni, usłyszaw szy o klęsce Napoleona, szybko także przez Gem- 
bloux cofnął się do’ Kłimur, Obie strony straciły nad rz. Dyle około 2,000 
ludzi. Gdyby był Napoleon przewidział, że Grouchy korpus swój, wzmocnio­
ny po drodze napływem zbiegów do 40,000 ludzi, podprowadzi pod same mu- 
ry  Paryża, moźeby się nie był pospieszył z abdykacyja i poprobował jeszcze 
szczęścia oręża.

Wawellit, zw rny  także /<aifyanilem i 'Dewonitr.m, jest wodnym fosforanem 
glinki i składa się głównie z 39 cz. kw. fosfornego, 36 cz. glinki i 28 cz. 
wody; bywa biały, szary, zielony, niebieskawy lub brunatnawy; niekiedy kolory 
zielony, żółty i niebieskawy w ystępują w nim w postaci pierścieni spółśrodko- 
wych; napotyka się w  kryształkach włoskowatych i igiełkowatych, zebranych 
w postaci promieni i pęków, a także bywa w postaci kulistaw ej, gronkowatej. 
Twardość jego jest 3, 5— 4;'giężar wł. 22— 23; połysk ma szklisty, je s t prze­
św iecający. Znajduje się około Frankenberg w Saxoml,l‘w Czechach, Hawaryi, 
Ilessyi, Anglii, Irlandyi, Grenlandyi i Brazylii.

W a w r  albo Whwe?', osada wiejska w  pobliżu W arszaw y, granicząca 
zGrochowem  ęob.), pamiętna w alką stoczoną przez armję polską w Lutym ro­
ku 1831.

W a w rz e c k i  (Tom asz), naczelni! powstania w roku 1794 po Kościusz­
ce (ob.M pochodził z rodziny znanej na L itw ie w  powiecie Braiłowskim. 
Odznaczywszy się nu sejmie Konstytucyjnym, po wybuchtem powstaniu 
w  roku 1794, u tw orzył własnym kosztem oddział ochotników i walkę par­
tyzancką na Żmudzi prowadził Po klęsce pod M aciejow cam i i wzię­
ciu Kościuszki do niewoli, rada najw yższa w  W arszaw ie, w  obawie na­
dania przew agi żywiołowi energicznemu, a jak  w ów czas zwano demago- 
g 'e Zn em i, zamiast w ybrać generała Jasiń sk ieg o , jednego z najzdolniej­
szych wojowników, powołała umiarkowanego W aw rzeckiego na naczelnika 
narodu. Byłto mąż zaony, ale nieodpowiedni do ratowania kraju, w tak opła­
kanej chwili, w  której potrzeba było człowieka silnej woli i głowy. W a­
wrzecki przybyw a z L itw y do W arszaw y, w ydaje gorącą odezwę do wojska
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zachęcając do w ytrw ałości imęztwa: ale głos jego, jako mało znanego, slaby ma 
odgłos Armia polska zdziesiątkowana, stała w  pobliżu Pragi, naciśnięta przez 
korpus liczniejszy Suworowa (ob.). W  samym obozie dwa w rzały stronnictw a, 
generałowie Jasiński, Madaliński i Z ajączek w idząc niebezpieczeństwo sta­
nęli na czele tego, co wszystko pragnęło poświęcić dla upa-.ejąeej sprawy- 
W  radzie najwyższej dzielił te przekonania H ugo K ołłątaj (ob.)- ■ stronnictwo 
królewskie z księciem Józefem Poniatowskim, w ów czas d o sr  lekkomyślnym 
młodzieńcem, Mokronowskim generałem i Ignacym Potockim w najw yższej 
radzie. W aw rzecki usposobieniem swojem przechylił się ku tym ostatnim, 
którzy niezdolni byli w znieje  się na w łaściw e stanowisko W pośród gro­
żącego niebezpieczeństw a, armija cofnęła się( w okopaną P ra g ę , której 
obronę powierzył W aw rzecki generałom Zajączkow i i Jasińskiem u; sam 
założył głów ną kwaterę w  W arszaw ie, kieruji c obrotami korpusów w al­
czących przeciw  Prusakum nad Bzurą i rozstawionym na drodze kra­
kowskiej. Praga była w ów czas ju ż  obszernem miastem z kilką kościoła­
mi: fortyfikacyje jej nie były należycie wykończone: w  w ojsku panowało 
zniechęcenie dla braku wielu potrzeb, kiedy dnia, 4  Listopada 1794 roku 
Suwmrow przededniem szturm przypuszcza. Jako wódz dośw iadczony,' ca­
łe siły zgromadził i uderzył na jedno iylko stanowisko Łatwo pomimo 
dzielnej obrony, przew agą zastępów' swoich opanował tu szańce: generał 
Jasiński ginie: Zająęzek ranny, wczęśpiiej uniesiony do W arszawy został. 
Suworow spieszy do mostu na W iśle i odcina od W arszaw y armiję pol­
ską. W aw rzecki, widząc straszną klęskę^,, niszczy częsc mostu, i ocala 
chwilowo stolicy. Miasto kapituluje zw ycięzcy: W aw rzecki ze szcząt­
kami armii cofa s i ę , na drogę krakow ską, w raz z generałam i Dąbrow ­
skim, Gedroiciem i Giełgudem. Rozpacz i zwątpienie wkrada się w szerbgi 
wojska. D. 18 Listopada tegoż roku pod Radoszycami, armija polska rozbie*- 
gła się. rzucając broń: pozostali wraz z W awrzeckim i w ymienionymi genera­
łami wzięci przez generała Denissowa, przyw iezieni zostali do W arszaw y. 
W aw rzecki, odmówiwszy §uvvorovvowi, jako naczelnik narodu, podpisania 
obowiązku niew-alezenia przpciw  cesarzow ej, wywieziony do Petersburga. 
Po dwuletniem w ięzieniu w jesieni r. 1796 przy w stąpieniu na tron cesarza 
Pawła I uwolniony,, powrócił do dóbr swych na Litwie. W  r. 1807, gdy bandy 
rozbójnicze grasowały na Litwie, utw orzy! straż z włościan i przeważnie się 
przyłożył do ich wytępienia. W  r. 1813 kiedy cesarz, A leksander I  zam ieszkał 
w W ilnie i zgrom adziwszy około siebie dostojne grono z obywateli litewskich, 
utw orzył komitet aby czuw ał nad powstrzymaniem nadużyć w kraju  zalanym 
wojskiem, przełożył nad nim W aw rzeckiego. Ale komitet te r  zaledwie dzia­
łać zaczął, gdy armia francuzka w kroczyła. Waw rzećki , w raz z członkami 
komitetu wywieziony został do Petersburga. Po klęsce Napoleona I i opa­
nowaniu księztw a W arszaw skiego,, dla administracyi tego kraju . cesarz A le­
ksander I mianował rząd tymczasowy, do którego zaw ezw ał W aw  rzepki ego. 
«Miał sobie szczególnie polecony wydział sprawiedliwości, ale (jak  mówi 
Stanisław  Plater) niejednę.trudm jść napotkał w  tym zawodzie, w  ustanowio­
nym i juz, dużo zakorzenienym w księztw ie W arszawskiem , kodeksie Napoleo­
na. Wychowanie,c. statutu litewskiego, w strętny był obcym kształtom prawa 
francuzkiego, którym w-szelako musiał ulegać: ale zkąd sie nie jedna sprze­
czność między jego i polskiej publiczność) dążeriem  wyrodziła i na czein po­
pularność jego nie jednego doznała uszczerbku,)) Po utworzeniu r. 1815 no -
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wego królestw a Polskiego, m—nowany ministrem sprawiedliwości, niedługo 
piastował tę godność. Osłabiony opuścił W arszaw ę i w  dobrach swoich na 
L itw ie w r. 1818 zakończył iyc ie . A’. Wl. W.

W a w rz y n  czyli Laur, ob. Laur.
Wawrzynek, ob. Wilczołyho.
Wawrzyniec albo Laurenty  (św ięty ), dyjakon i męczennik. M oinaby 

ubolewać nad brakiem autentycznych aktów o męczeństwie tego bohatera 
chrześcijańskiego, gdyby ich sowicie nie wynagrodziły hymn Prudencyjusza 
pisany na cześć tego św iętego i liczne św iadectw a Ojców Kościoła, jaey są: 
papieże Damazy, ś. Leon W ielki, ś. Grzegorn W ielki, oraz biskupi ś. Ambro­
ży, ś. A ugustyn, ś. Piotr Chryzolog, ś. Maxym z Turynu, ś. Grzegorz tu- 
roneński, Venantius Fortunatus i Prudencyjusz; otóż ei w szyscy papieże i bi­
skupi zgadzają się co do następujących szczegółów: W aw rzyniec byl uczniem 
papieża Syxtusa II, który bardzo go polubiwszy z powodu czystości jego oby­
czajów i innych cnót, przyjął go w poczet dyjakonow Rzymu i mianował ar- 
chidyiakonem. Z tego tytułu W aw rzyniec posługiwał bezpośrednio papie­
żowi u ołtarza, gdy Syxtus odprawiał mszę św iętą. Nadto zarządzał fundu­
szami Kościoła i opatrywał ubogich. W aw rzyniec pożądał tylko szczęścia 
umrzeć z Syxtusem , gdy ten w  czasie krw aw ego prześladowania cesarza 
W aleryjana (257— 258 r.) prowadzony był na męczeństwo do Rzymu. »Ojcze, 
w ołał W aw rzyniec, dokąd idziesz bez sw ego syna? Kapłanie Jezusa Chry­
stusa dokąd dojdziesz bez swego dyjakona? Nie spraw iałeś dotąd żadnej olia- 
ry  św iętej bez sługi sw ego.« Na te tkliw e i bohaterskie żale Syxtus odpo­
wiedział prorokując, że W aw rzyniec wycierpi jeszcze cięższe walki za wiarę 
z powodu sw ojej młodości i że po trzech dniach archidyjakon pójdzie za pa­
pieżem. Przyczyną męczeństwa W aw rzy nca, oprócz wyznania wiary, była 
zw łoka w  w ydaw aniu funduszów  Kościoła. Oświadczył iż gutów je  wydać 
po kilku dniach. Gdy te upłynęły, wskazał na mnóstwo ubogich, mówiąc: 
»Oto są skarby Kościoław. Musiało być ich bardzo wielu, gdyż nieco wprzód 
papież Korneli utrzym ywał w Rzymie przeszło 15,000 ubogich, wdów i cho­
rych. W aw rzyniec we trzy  dni po śmierci ś. Syxtusa, dnia 10 Sierpnia był 
położony żywcem na rozpalonej kracie żelaznej; spokojny i w esoły pośród 
mąk, rzekł do sędziego: »Juz dosyć jestem  upieczony z jednej strony, prze­
wróćcie mię na d rugą.« Ś. W aw rzyniec poniósł męczeństwo na górze W i- 
minalskiej i pogrzebany przy drodze Tyburtyńskiej. S ław a jego męczeństwa 
rozniosła się po całem chrześcijaństw ie. »Rzym uwielbiony został przez 
ś. W aw rzyńca, który jaśnieje w chórze lew itów , mówi papież Leon Wielki, 
podobnie jak Jeruzalem  unieśmiertelniło niegdyś męczeństwo ś. Szczepana.d 
A ś. Augustyn: »Korona ś. W aw rzyńca nie może pozostawać dłużej ukrytą, 
równie jak  sam Bzym.« Za fczasów Konstantyna stanęła na grobie męczenni­
ka św iątynia, która należy do siedmiu wielkich bazylik Rzymu, i nazywa się 
kościołem S. \vawrzyńca za marami; inny kościół pamiątce jego poświęcony 
zow ie się Ś. W aw rzyńca in Damaso. W szędzie budowano kościoły na cześć 
ś. W aw rzyńca i w iele krajów  chlubi się posiadaniem jego relikwij. Za cza­
sów Grzegorza I, papież przesłał patrycyjuszowi Dynamijusowi okruszyny 
m ęczeńskiej kraty ś. W aw rzyńca. Kościoł obchodzi pamiątkę św. męczennika 
dnia 10 Sierpnia L. li.

Wawrzyniec Justynian! (św ięty), urodził się w W enecyi r. 1380 ze 
znakomitych rodziców. W  młodych latach już onazywał wzniosłe uczucia, 
zamiłowanie rzeczy niebieskich i w ielką ku powołaniu zakonnemu skłonność, .
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jednej nocy zdawało mu się, i e  w idzi przed sobą M ądrość przedwieczną pod 
postacią czcigodnej niewiasty, otoczoną św iatłością jaśniejszą nad słońce. 
I usłyszał słowa które głęboko w yryły  się na jego sercu: »Czemi’ż błądząc 
od przedmiotu do przedmiotu, szukasz odpoczynku daleko odemnie? Ze inną je ­
dynie znajdziesz to czego serce twoje pożąda; we mnie szukać tego w inie- 
neś, we mnie która jestem M ądrością Pana. W eź mię za sw oją małżonkę 
i towarzyszkę, a posiędziesz skarb nieoceniony.« Słowa te nowym zapałem 
napełniły pobożnego młodzieńca. W vm knąw szy się z domu kryjomo na w y - 
spę Alga o milę od W enecyi, w stąpił do klasztoru ś. Jerzego zakonników re­
gularnych. Tu pomimo młodości swojej przew yższał wszystkich braci umar­
twieniami ciała i długością modlitw, pokorą nieograniczoną i posłuszeństwem 
na każde starszych skinienie. Tak dalece lękał się roztargnienia, że od dnia 
wykonania professyi aż do śmierci, raz tylko jeden dom rodzicielski odwiedził 
i to dla religijnego przygotowania matki swojej w ostatnich je j chwilach. 
W ybrany przełożonym generalnym swego zakonu, ożywił zimnych spóitow a- 
rzyszy, zarozumiałych hojażnią zbawienną przeniknął, trw ożliw ych napełnił 
ufnością, w e w szystkich duszach św iętą żarliw ość rozniecił. Odgłos jego 
mądrości i cnót doszedł do Eugenijusza IV papieża, i ten w  r. 1433 mianował 
go biskupem weneckim. Jak zakonnikiem świętym tak leż świętym był pa­
sterzem W aw rzyniec. Skromny, oszczędny i surow y względem siebie, 
szczodrym był dla ubogich. P iętnaście klasztorów  stanęło za jego troskliw o­
ścią. Mikołaj V papież, w ysoko ceniąc jego przymioty, przeniósł go do W e ­
necyi r. 1451 i W aw rzyńca pierwszym patryjarchą W eneckim m ianował. P i­
sa ł on niemało listów, kazań i traktatów  pobożnych. Ostatnie jego dzieło no­
si tytuł: Stopnie doskonałości; a nikt nie był zdolniejszym nad niego do w y­
kładu podobnego przedmiotu. Umarł W aw rzyniec Justyniani d. 9 Stycznia 
1455 r. w 74 roku życia. Papież Klemens V II ogłosił go Błogosławionym 
r. 1542, a papież Alexander V III w' poczet go Świętych policzył r. 1690. 
Dzieła ś. W aw rzyńca w yszły w  Bazylei 1560, w Lyonie 1628, w  W enecyi 
1751. Żyw ot jego znajduje się w  zb;orze Bollandystow pod dniem 8 S tycz­
nia. Kościół obchodzi pamiątkę ś. W aw rzyńca d. 5 W rześnia. Z- li.

Wawrzyniec, książę Florencki, ob. Medyceusze (Lorenzo). 
Wawrzynowiśnia, ob. Laurowiśnia.
W asnan (herb), na tarczy w polu złotem, kaw ał muru fortecznego, ba-- 

wy czerwonej, w  środku jego rycerz zbrojny po pas, z brodą; w  praw ej ręce 
miecz wzniesiony ponad głow ą trzyma, lew ą opiera o pochwę szabli. Z ko­
rony hełmu, takiż sam rycerz zb“ojny

W a z a ,  starożytny zamek w  szwedzkiej prowincyi Upland, w odległości 
3 mil od Śztokholmu położony, był rodzinnem siedliskiem królew skiej dynastyi 
tegoż nazw iska (ob. Gustaw /) , w ygasłej z Gustawem II Adolfem i tegoż 
córką K rystyną (ob. Szwecyja). Od r. 1829 syn króla szwedzkiego Gusta­
wa IV Adolfa, przybrał tytuł księcia W aza. Rozwiedziona małżonka tegoż, 
Ludwika księżna badeńska, umarła r. 1854. Córkę jego Karolinę, urodzoną 
1833 r., pojął w  małżeństwo następca tronu saskiego, książę A lbert w ro­
ku 1853. Książe W aza feldm arszałek wojsk austryjackich, nie ma potomków 
płci męzkiej. —  Na tronie polskim zasiadali z dynastyi W azów , Zygm unt III, 
W ładysław  IV i Jan Kazimierz (ob.).

W a z a  (W a sa )7 miasto guherm jalne gubernii W azaskiej (w  wiel. księz­
tw ie Finłandzkiem ), leży pod 63°4 ' szerokości północnej i 3 9 n20 ' długości 
wschodniej, w  południowo-kormsholmskim powiecie, na brzegu zatoki Bo-



tnickiej. odległe u 69 przeszło mil od miasta stołecznego H elsingforsa Za­
łożone przez króla szwedzkiego, Karola IX  w  r. 1611 i nazwane od imienia 
panującego w  Szw ecyi domu królewskiego. W  r. 1775 Gustaw III ustano­
w ił w  tem mieście osobny hofgerieht dla Finlandyi północnej. Przystań le­
żąca o 1 %  mili od miasta w  kanale KWarkenskim je s t bardzo dogodna dla 
w iększych statków; prócz tego dla statków mniejszych je st druga przystań 
tuż pod samem miastem, z którem się łączy za pomocą przekopanego kanału. 
1. miasta W azy w yw ożą co rok za granicę około 12,000 beczek smoły, 3,200 
tuzinów desek, listew , tudzież blachy żelaznej około 28.000 funtów; prócz 
tego znaczną ilość saletry, potażu, mięsa i masła; razem za summętmkoło
24,000 rsr Liczba mieszkańców wynosi 3 ,629 głów  pici obojga (w r, 1864)f) 
W pływ  roczny do kassy miejskiej około 6 ,200 rsr. Po spaleniu się W azy 
w  r. 1842, założone niedawno miasto Nikolaistad o 6/ 7,! przeszło mili od da­
wnego; nad zatoką B otnicką— Południowo-Korimholrnshi powiat, zajmuje 
powierzchni 168 mil kw., z tych ziemi upraw nej 5,979 i łąk 53,713 dziesię­
cin; resztę zajm ują lasy, błota i jeziora. Liczba mieszkańców w powiecie 
wynosi 75,000 głów  płci obojga. Miejscowość po w iększej części równa 
i Kamienista. Z pomiędzy w zgórz znaczniejsze: Lauchamiaki w  parafli Sturo- 
łappfierdzkiej i Rauchaioki w  kirchspielu llmola. Grunt składa się głównie 
z  g liny  z piaskiem zmieszanej i je s t w  ogóle dość żyzny, szczególnie w Kirch­
spielu llmola. siRolnictwo stanowi główne m ieszkańców zatrudnienie; prócz 
tego pędzą smot<?,; robią potaż i saletrę. Nadbrzeżni mieszkańcy pracują na 
warsztatach okrętowych tak w kraju  jak  za granicami tegoż (np w  Rydze). 
Z fabryk i zakłauów znaczniejsze: żelaza, w  Esterrm ora w kirchspielu Ilmo- 
la, gdzie także znajduje się fabryka prochu, proaukująca dla administracyi 
rossyjskiej prochu w lóżnych gatunkach za 5 ,000 rsr. rocznie. W kirch­
spielu M alaks, huta szklana, tudzież fabryka tkanin bawełnianych. W  tym­
że powiecie leża miasta Kristinstad i Kaske. Z przystani na wzmiankę za­
sługują: Sidebio i Skaw tung w kirchsp, Lampftord, WiJaKS, Knopnes i Nor- 
gnes, w  kirchsp. Pernes, Berge i Ittermalaka. J. Sa:.

Wazaska gubernija (  Wasalen ) ,  W  w. ks. Finlandzkitm , zaw iera w  sobie 
część starożytnej Esterbotnii; graniczy na północ zgub. Uleaborgską, na wschód 
z  gub. T aw astguską i Aboską, na zachód i północo-zachód z zatoką Botnicką. 
Zajm uje powierzchni 757 mil kw. Dzieli Się na powiaty (htlmdef)'. OstraKors- 
golm, Sodra-Korsgolm, Midledem-Korsgolm i Norra-Korsgolm , w  których mia­
sta powiatowe: W aza (N ikolaistad), miasto gubernijalne (ob.y^Gamla-Karlebi 
(1 ,8 9 4  m ieszkańców ),-Juw askiule (852), Jakobstad (1868)', Kaske (808), 
K ristinestad (2 .2 3 5 ), N iu-K arlebi (1 ,076),'' nadto miasto Laukaś. Miejsco­
wość dosyć równa z wyjątkiem niektórych w zgórzy, których pasmo ciągnie 
się od północo-wschodu na potudnio-zachód. Grunt po częśći kamienisty, po 
części dość żyzny. W yspy: Biorę Replusz, W algrund‘WWarg i Eglu, leżą 
w  kanale Kwarken. Jezior wiele, z tych znaczniejsze: L esti-jarw i. E w i- 
jarw i, Lako-jarw i, W uos-ja rw i, A lw a-jarw i, M urans-jarw i, Komiana-jarwi, 
Kojtela, Kejpela, P iucha-jarw i, Loppiawesi, Keurunkelka. Z rzek główniej­
sze: Storiczojoki, Lappojoki i W esilijoki, płynące do zatoki. Liczba mieszkań­
ców gubernii wynosi 282.737 giów  pici obojga (w  r. -864), w yznają religiję 
ewangelicką: trudnią się rolnictwem, hodowaniem bydła, myśliwstwem, połowem 
ryb i przemysłami leśnemi, jako to: piłowaniem desek, pędzeniem dziegciu 
i smoły. Z gubernii wywożą: dziegieć, smołę, masło, sery, saletr^, ryhy, 
tłustość rybią, a podczas urodzaju zboże w  dobrym gatunku. J. Sa..
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Waznza, rzeka w  gubernii Smoleńskiej i Tw erskiej, początek bierze z biot 
powiatu W iazemskiego, płynie przez powiaty Syezew sł i Łubcowski, 
w  kierunku północno-wschodnim, na rozległości 2(1 mil, uchodzi do rzeki 
W ołgi z prawej strony pod miastem Kubcowem. Szerokości ma w lecie od 
20 do 40, na wiosnę zaś około 150 sążni; głębokości od 4— 9 w  lecie i od 16 
do 24 stóp na wiosnę. Brzegi ma w yniosłe i strome, skradające się miej­
scami z piasków naniesionych, lub też z kamienia wapiennego; w  powiecie 
Zubcowskim płynie przez miejscowość* otw artą i równą, gdzieniegdzie gajami 
brzozowemi porosłą. Łeglow ną je st na rozległości 6 mil od u jścia rz. Gżati, 
z której co rok płynie około 130 statków ze zbożem, olejem, łojem, pieńka, za 
summę około 550,000 rsr. Powyżej ujścia Gżati, spław iają niew ielką ilość 
drzewa. Do W azuzy uchodzą rzeki, z praw ej strony; Kaśnia i Gżat; z lewej 
O suga.1'”' myifio .duH-łoiwk lódaę* ew-Blo^ią ki łaj. * J. Sa..

Wazy etruskie, ob. Etruska oświata. wotfnnb *«» ..» boi: iwiiww
Ważka, rzeka w  gubernii W ołogodzkiej i A rehangielskiej, początek bie­

rze z błot, łożących nad ,granicą powiatów Jareńskiego i Solwyczegodzkiego, 
gubernii Wołogodzkiej, płynie na północo-zachód przez powiat Jareński i część 
Mezeńskiego Brzegi ma z początku w yniosłe i leśne, następnie nizkie i łącz­
ne; uchodzi do rzeki M ezeni, z lew ej strony, poniżej pogostu Uśt’-W ażka. 
Długości ma 57 mil (z tych 42 mile w gubernii W ołogodzkiej i 15 w guber­
nii A rehangielskiej), szerokości od 2— 150 przeszło sążni; głębokości od ł / j  do 
2 sążni. Dno z początku aż do ujścia rzeki Jerycza kamieniste, następnie 
piasezyste i gliniaste. Do W ażki uchodzi 90 przeszło rzek, z których znacz­
niejsze,‘:’’z  prawej strony: Loptiuga i W ienia; z lewej: Jurtoma albo .lertoma. 
Kurmysz i Jezruga. widy# >«oilo<j«oq -/ininyl{**4 * .oto

Ważki albo Fanny wodne (LibeliuEdae), nazwisko rodziny owadów s ia t-  
ko-skrzydłych (nou? optera), liczonych dawniej do jednego rodzaju, obecnie na 
kilka rodzajów podzielonych, znajdujących się u nas w  znacznej liczbie nad 
rzekami i strumykami. M ają one w szystkie ciało długie, scawowate; cztery 
równej długości skrzydła przezroczyste z żyłkami siatkowato ułożońemi; cz u ł-  
ki krótkie, zw ykle krótsze lub nie w iele dłuższe od głow y, częstokroć zielono 
lub niebiesko zabarwiom z połyskiem metalicznym. Są to owady drapieżne, 
śmiałe i żarłoczne, w locie ścigają muchy i inne słabsze od siebie owady i po­
żerają je , nigdy zaś nie żyw ią się sokami roślinnemi. Gąsienice ich w  wo­
dzie przebywające, są także żarłoczne i przebyw ają w  tym stanie 10— 11 m ie­
sięcy. Kolor nie może u tych owadów posłużyćpza cechę do odróżnienia ga­
tunków, gdy z samiec i samica najczęściej przedstaw iają pod tym względem 
wielkie różnice. Dla człowieka są one nieszkodliwe, raczej przynoszą mu 
pożytek wytępiając w iele owadów. Rodzaj WnikaHołaściwa (Libellula Lin.) 
odznacza się wielkiemi oczyma, z przodu stykającem i się z sobaf* tudzież 
skrzydłami w  spoczynku poziomo rozpostartemi. Tutaj należy Ważka spłasz­
czona (Libellula depressa)\ aktórej skrzydła są bezbarwne, irzy osadzie pla­
mami cicmnemi ćzerwono-brunatnem i opatrzone, odwłok u lamca zw ierzchu 
niebieskawy, pod spodem zólto-plam isty, u samicy zaś brunatnawy. 'Ważka 
cŃJDoro-plamisla (Libellula guadrimaculata'), ma skrzydła szk listo-przezro- 
czyste, na brzegu przednim, szczególniej przy osadzie, żółtaw e, każde skrzydło 
przednie pośrodku długości opatrzone plamą czarno-brunatną, tylne Zaś skrzy­
dła mają takież plainy przy osadzie ku tyłowi. Rodzaj 1’anna wodna (Agrion 
F ) ,  ma pomiędzy oczami z przodu miejsce w olne; w  spoczynku utrzym uje 
skrzydła w  położoniu wzniesionem. Bardzo pospolity gatunek A. VirpO ma
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skrzydła koloru stalewo-niebioskaw ego, mieniącego się w zielony i bruratny; 
u innego gatunku A. Puella, skrzydła są bezbarwne, ciało niebieskie, popielate, 
zielone lub czerw onaw e. Inne rodzaje tutaj należące są: Aeshna F., Cor-
dulia Leach, Gmnpkus Leach, Calopteryx, Plaiyonemis Charp., Lestes Leach.

W“,żyński (Porfiry), Skarbek, biskup chełmski w X V III— XIX wieku. 
Potomek znakomitszej szlacheckiej rodziny, herbu Abdank, urodził się 
roku 1730. Uczył się najprzód w ojczyźnie, potem w Rzymie, i na ró­
żnych akademijach włoskich, odbywał więc podróże. W stąpił do zakonu 
baz/lijańskiego, w  prowincyi litew skiej. Jako professor filozofii, miał w ka­
tedrze połockiej Kazanie i ogłosił je  drukiem w  W ilnie roku 1762, przy­
pisaw szy Antoniemu Z ienow iczow i, wojskiemu połockiemu i żonie jego, 
Eleonorze (Jocher, Obmz, tom II, str. 430, N -e r  5,049). Potem byl podobno 
przez czas jakiś prefektem szkół świeckich w Buczaczu. Prostym hieromo- 
nachem będąc jeszcze , drukował w W ilnie inne sw oje prace literackie: Ora- 
tionum seu Exercit.alionum Rcv. Patris Porphyrii Skarbek IV., hieromonach 
Basiliani, paru prima, sacras orationes cornplcctens, Yilnae, typls S  M. M. 
Basilianis 1772, w 8-ce, (ostatnia str. ma liczbę 443, ale mylnie, bo stronnic 
je s t 263). P ars 2 -da orationes profanas complectens, Vilnae 1773, str. 234. 
( Dziennik wileński, L819, tom II, str. 314). J e s t i  trzecie jego dzieło, ale 
nie wiemy, czy wydane choć w części: to Żywoty Świętych, w 12 -stu tomach 
dość sporych, tłomaezenie z włoskiego. Cichy, potulny, cały św iat widział 
W ażyński w  zakonie. Sam też nie dostrzegał, jak  rosło jego znaczenie i po­
w aga. P rosty  zakonnik w iele mógł, na jego zdanie się spuszczano. Wszech­
w ładną potęgę zakonu w  obrządku, chciał utrzymać naw et w brew  biskupom 
i metropolicie, którzy z bazylijanów pospolicie się wybierali. W alka toczyła 
się długo pomiędzy duchowieństwem świeckiem, które chciało uwolnić się 
z pod opieki, a zakonem, który narzucał mu swoieh biskupów. Ważyński 
nawet do Rzymu trafiał. Jego widoki w ogóle co do podniesienia zakonu, da­
leko sięgały. Do bazylijanów w iele napłynęło szlacheckiego żywiołu i za­
kon przez to wzmógł się, rozwinął. W ażyński pragnął tak urządzić te rzeczy, 
ażeby na przyszłość szlachta tylko zajmowała celniejsze stanowisko w  za­
konie, żeby nieszlaehta chociażby i uczeni, sprawowali tylko niższe obo­
w iązki, synowie kapłańscy zaś i m ieszczanie co najwięcej mieli do uboższych 
przypuszczani być hegumenij. Rektorem był kollegijum w e Włodzimirzu, 
kiedy się staw ił na kapitułę zakonną w Brześciu r. 1772 Nie biorąc wiel­
kiego udziału w  rozprawach, jako nie w ielki dostojnik, zajmował się wyłącz­
nie kapłańskim swoim obowiązkiem, i siedział raz w konfessyjonale, kiedy 
stanęli przed nim opaci, starszyzna zakonu i powitali generałem: wybór stai
się zaocznie (u  Hellen., s tr 155). Osiem lat był tym generałem i najwyższa 
w ładzę w  zakonie piastował do r. 1780. Kiedy urzędowanie to skończył, ka­
pituła generalna zakonu zebrana w Torokaniach w Sierpniu i W rześniu 1780r., 
upraszała stolicę apostolską, ażeby generałow ie bazylijańscy nawet po zło­
żeniu godności mogli nadal pontyfikalne biskupie stroje zachowywać. Była 
bulla Benedykta XIV w  r. 1751, która im pozwalała, chociażby prostym za­
konnikom, na tym stopniu godności po biskupiemu chodzić. Dla zasług Wa- 
iyńsk iego , żądali teraz bazylijanie nowego przyw ileju. Na te prośby Pi- 
ju s  VI d. 10 Grudnia 1780 r. pozwolił samemu tylko W ażyńskiem u strój w 
biskupich do śmierci, jemu osobiście, nie generałom, następcom jego. Pozwo­
lił też mu nosić ty tu ł superiora exgenerala. M ianowany zatem W rźyński 
koadjutorem starego Ignacego W ołodzki, opata żydyczyńskiego i wreszcie
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dnia 28 Stycznia 1782 r., opatem żydyczyńskim  (Sygillaty, księga 35). 
Znajdował się w tedy na pogrzebie sław nego starosty Kaniowskiego w  P o - 
czajowie, jednego dnia miał kazanie, drugiego celebrow ał nabożeństwo (d. 17 
i 18 Czerwca 1782 r.): kazanie to miało być św ietne, tak przynajmniej czy­
taliśmy we współczesnych Gazetach. Kiedy umarł w r. 1786 Józef M or- 
gułec, drugi raz po nim obrany W ażyński generałem  r. 1787, urzędowania 
tego nie dokończył, bo wyniesiony na bisk. chełmskie i bełzkie, po Rostockim. 
który został metropolitą. Na urzędzie generalskim zaw sze ten sam szlach­
cic, który z pobudek w yższych zakon krw ią chce uzacnić. Są jego listy, 
w których na zapytanie kogo słać na kapitułę generalną, czy w ikaryjusza do­
brze zasłużonego klasztorowi, lecz syna kapłańskiego, czy szlachcica, cho­
ciaż młodego kaznodzieję, odpowiedział, ze od czasu kiedy generalstw o w ziął 
o to się głównie starał, żeby nie byli wysyłani na kapituły ludzie nierodowici; 
oryginalne w yrażenie brzmi: „in  abscondito loco nati.” Mąż uczony, lin­
gw ista wielki, dobry teolog, do obrządku swego przyw iązany, od sukni bazy- 
lijańskiej dosłużył się i pas to ra łk i mitry. Mąż wygórowanej ludzkości, łago­
dny, przystępny i wyrozumiały. Ze zakon podnosił i stare podania żyw ił w so­
bie, że brodę zapuszczał, uchodził u w ielu za ograniczonego i bez zdania. Mię­
dzy innerni lekko go traktowmł Ryłło biskup przemyślski, co tem dziwniejsze, 
że obadwaj byli przyjaciółmi bazyłija i ó w . Niechęć Ryłły do W ażynskiego, 
tak daleko dochodziła, że co nieprzyzwoita, różnemi wymysłami go nazyw ał, 
lip. brodaczem, barbutus, lub cwajnosem, dla tego, że miał aż cztery brodawki 
na nosie, z czego niektórzy złośliw ie wnosili, że powinien byt zw ać się W a -  
żynski firnosem, czworonosem. Nigdy inaczej Ryłło nie odezwał się o W a - 
żyńskim, jak, że to broda i cwajnos. Biskupem chełmskim mianowany 4 S tycz­
nia 1790 r. (.$'ygill-aty, księga 38). W tedy zarządził po sobie zastępstwo 
w zakonie, którym rządził najprzód protokonsultor W ilczyński, po tego zaś 
śmierci S tanisław  Falkowski. Mieszkał ciągle w Chełmie, podczas sejmu 
4-roletniego i zaw sze celebrował w katedrze nabożeństwa uroczyste na in - 
tencyją prac i uchw ał sejmowych (r. 1791— 92, Gazeta warszawska, N. 55). 
W  Czerwcu 1792 r., kiedy składki dawano, biskup złożył w komissyi cyw il- 
no-wojskow ej chełmskiej parę pistoletów, sto złotych i obiecał sam sto mszy 
odpra wić {GazehJ). W  r. 1794 biskup w ciągłych był stosunkach z radą naj­
w yższą narodową. Gdy wojna zw aliła się w okolice Chełma, ratował się 
ucieczką do Galicyi. Skutkiem upadku Rzeczypospolitej, dyjecezyja dostała 
się całkiem pod austryjackie panowanie. Tego czasu jest ciekawe W ażyńskie- 
go listowanie z łlerakljuszem  Lisowskim, arcybiskupem połockim, któremu do­
stał się w zarząd faktycznie cały obrządek unicki w Rossyi. Zw iedzając 
monastj ry i cerkwie na W ołyniu i Podolu, L isow ski z Zydyczyna 3 W rze­
śnia 1796 pisał do W ażynskiego, żo chce z nim się widzieć, ażeby się nara­
dzić wspólnie o sprawach obrządku. Poczajow scy bazylijanie późno ten list 
oddali na pocztę brodzką, zatem W ażyński nie mógł się widzieć z L isow ­
skim, klury już odjechał na Białą Ruś. Za to W ażyński list odebrany na ła ­
cinę przełożył i do Rzymu odesłał, osobno w tej mierze i do biskupa lw ow ­
skiego Bielańskiego pisał. Szło ni mniej, ni w ięcej, tylko o powrócenie 
do dawnego rytuału, a L isow ski całą nauzięję w tem pokładał, że nie tylko 
uniję wznowi, ale ją  rozszerzy w Rossyi (u  Rarasiewicza, Annales ecclesiae 
Ruthenue, str. 846— 852). Cesarz niemiecki zabraw szy dobra oznaczył pen- 
syi tymczasowej biskupowi chełmskiemu 4 ,000 złr. rocznie (dnia 9 Kwietnia 
1797 r.). Gdy biskup upominał się o lepsze i stale uposażenie, dano mu w do­
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datku 1,500 zł. r. rocznie, aż do przyszłego urządzenia dyjecezyi, (Harasiewicz, 
str. 753, d. 12 Czerw ca 1801 r.). Poczem w yznaczono mu 5,500 zł, rocz. 
i osobno 1,500 dla w ikaryjusza generał. »Vreszcie to uposażenie podniesio­
no dowysoKości 8 ,000 złr. rocz., ale niewypłacano mu tej summy do ezasu sta­
nowczego urządzenia dyjecezyi. W  r. 1803, M ichał Iłarasiew icz pełnomo­
cnik w  W iedniu biskupów unickich nastawał, zpby tę summę rząd płacił, lecz 
napróźno (H arasiew icz. Annales, str. 770). Druga sprawa, co głów nie ob­
chodziła biskupa, hyra to potrzeba ustalenia Kościoła. Przez upadek Rzeczy­
pospolitej, zerwały się w szelkie stosunki galicyjskich dyjecezyj z metropolitą 
najprzód dla tego^^że musiałyby się z sobą wprzódy rządy porozumieć co do 
owych stosunków, powtóre dla tego, i e  metropolita stracił od razu całą w ła­
dzę i żył jako prywatny człowiek, troszcząc się więcej o los obrządku jak dzia­
łając. Dyjecezyje galicyjskie w ładzę jego nad sobą uznaw ały, ale nie mógł 
do nich tak łatwo sięgać ks. Rostocki. Jednakie kiedy przyszło ks. Skoro- 
dyńskiego w yśw ięcać na biskupstwo lw ow skie, ie  to było w obrządku pra­
wem metropolity, upraszano Rostoekiego, żeby co w tym w zględzie postano­
w ił i ks. metropolita na tę uroczystość delegatem swoim w yznaczył księdza 
W aiyńsk iego  r. 1799. Znosiło się duchowieństwo galicyjskie z metropolitą 
przez pośrednictwo posła ai.stryjackiego w Petersburgu, bo tam i Rostocki 
stale mieszkał Ze to była rzecz uciążliwa upraszało duchowieństwo tą i 
samą drogą metropolitę^ ie b y  do czasu urządzenia stanowczego nowych sto­
sunków cerkwi, zdał swoję władzę przez delegacyją najstarszem u z trzech 
biskupów' Galicyi, W aiyńskiem u. Ale Rostocki czy zazdrosny w ładzy,, czy 
w myśli, i e  tem zb liiy  stanow czą chw ilę porozumienia się rządów, upornie mil­
czał (H arasiew icz, str 679). Tymczasem rząd Galicyi zachodniej w Krako­
wie, zajmujący się między innemi urządzeniem biskupstw  łacińskich w Gali­
cyi, poda! myśl w r. *800, ieb y  znieść ęo śmierci W ażyńskiego biskupstwo 
chełmskie i rozebrać je pomiędzy dwa inne, lw ow skie i przemyś^skie, albo po 
prostu chełmskie w cielić do któregokolwiek: pozoru dostarczała okoliczność, 
i e  duchowieństwo unickie nie ma uposaienia. Biskup lwowski i prze- 
myślski zbijali te wnioski. Chełm, mi wili, leży daleko, o 70 mil i od Lwowa 
i od Przem yśla, dyjecezyja jego ciągnie się ponad Bugiem i sięga a i  w okoli­
ce W arszaw y; dwa biskupstwa i tak są w ielkie i m ająi przybrać do swoich
2,000 cerkwi, jeszcze ich w ięcej? w szakże dladw óch to trudno, cóż jednemu? 
Biskupi niem ogliby czuwać nad swoją trzodą, ludnie wogłby w sw oich potrze­
bach duchownych, zgłaszać się do odległego biskupa. Nareszcie była potrzeba 
w łaśnie w  chełmskich stronach utrzym ać biskupa na pograniczu od Wołynia. 
Była też nie płonna racyja potrzeby utrzym ania biskupstwa chełmskiego 
i w  tem, że rząd pruski, chociaż nie katolicki, ustanowił w swoich częściach 
Polski, biskupstwo supraślskie i kapitułę uposażył: rząd dyssydencki, maż w ię­
cej robić dla Kościoła niż katolicki? Biskupstwo chełmskie stanowiło liniję 
bardzo w yciągniętą kraju, byłoby ló w ięcej jeszcze psuć ład, w'ciełać je do in­
nych. W praw dzie miało tylko 184 parafij. Ale i areybiskupsłwo lwowskie 
ma ich tylko 150, a sam cesarz w W ęgrzeeh dla unii załozyl biskupstwa jesz­
cze mniej obejmujące parafij, jak  np. w ielko-w aradyńskie, które ma ich 50, jak 
kryżskie, które ma 7. Skutkiem f/c h  przedstawień uratow ało się :biskupstwo 
chełmskie (H arasiew icz, str. 680). N astępnie w szyscy trzej biskupi w ystą­
pili do rządu z wnioskiem, żeby starą metropoliję naticką, Kazimierza W iel­
kiego odnowił. Osobno zaś djy.aj młodsi, A ngiełłow iez i Skorodyński, pisali 
do metropolity d. 26 Października 1803 r., a ieny  przybrał sobie vVażynskiego
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za koadjutora w Galicyi, i tom zarówno ocalił swoję władzę i zadosyć uczynił 
potrzebom cerkwi. Nagląca to była spraw a, bo przy urządzaniu dyjecezyj 
łacińskich w Galicyi, dawały się słyszeć g łosy broniące zasady, że można się 
obejś,: boz biskupów obojga obrządków y-, radzono więc rządowi najprzód pod­
dać biskupów unii pod ster łacińskich, potem zaś. w razie :ch wymierania 
kolejnego, łączenia dyjecezyj tak, żeby każdy biskup łaciński, miał pod sw o­
im zarządem i kościoły i cerkw ie, i dwom obrządkom przewodniczył. Duch 
józefińskich reform podawał takie projekta. Lecz nie od ducha tego zależało 
reformować Kośeiół i dyjeeezyje. Jednakże bardzo łatwo je st zrozumieć 
troskliwości biskupów unii, że się chcieli zabezpieczyć od wszelkich wypad­
ków, i dla tego dźw igali myśl osobnej swojej halickiej metropolii W  W ę­
grzech też były dyjeeezyje unickie, ale gdj arcybiskupa swojego nie miały, 
biskupi łacińskim ulegali metropolitom. Było coś podobnego w Polsce przed 
wieki, gdy arcybiskup łaciński lwowski, był pasterzem namiestników me­
tropolitalnych, a polem i biskupów' Rusi we Lwowie, i nawet miał prawro pre­
zenty na tę godność. Ale czasy ubiegły i spraw iedliw ie obrządek dążył do 
zapew nienia sobie niepodległości. Inne tylko były uczucia w biskupach unii, 
którzy popierali potrzebę ustanowienia swojej metropolii: W ażyński i Skoro- 
dyński chcieli wyłącznie dobra Kościoła i Galicyi, jako kraju ojczystego, jeden 
Augiełłowicz chciał w kraju niecić rozdwojenie i kłócić obrządki Powaga 
W ażyńskiego pow strzym yw ała go jednak, dla tego starannie się ukryw ał, lecz 
już poczynał na około siebie gromadzić stronnictwo. W róg  szlachty, W aży ń - 
skiemu ulegał z wyrachowania. Harasiewicz wtedy ciągle bawił w  W iedniu, 
w  imieniu 3 biskupów i docierał głównej sprawy, chodził na posłuchanie do 
cesarza, z nunoyjuszem £>everolim, arcybiskupem Petry się znosił, noty cią­
gle pisywał i memoryjaly historyczne. Popierał sprawę, bo Rostocki ciągłein 
a upornem milczeniem upoważniał do tego. Osobno W ażyński i Skorodyński 
d. 13 W rześnia 1803 r., do gubernatora Galicyi, d’ Urmeny, podali prośbę 
o metropoliję, a raczej o zamienienie stolicy jednej z trzech dyjecezyj unickich 
na głów ną stolicę biskupią i nominowanie jednego z trzech biskupów m etro­
politą Było to jeszcze na miesiąc przed owem wezwaniem Rostockiego, żeby 
obrał sobie w Galicyi W azyńskiego koadjutorem. Rostocki jeszcze nie na­
myślił się. w ięc dwaj młodsi biskupi i ci sami co metropolitę w zyw ali, w ysto­
sowali do samego cesarza Franciszka podanie d. 1 Grudnia 1803 r., żeby mia­
nował metropolitą halickim W ażyńskiego, jako starością i zasługam i dobrze 
ich przewyższającego. Cesarz milczał, bo stary  to obyczaj kancellaryi w ie­
deńskiej przew lekać sprawy. Tymczasem odpowiedział d. 16 Lutego 1804 r. 
Rostocki, że je s t nadzieja ustalenia losów obrządku na całej przestrzeni i że 
biskup łucki, w ezw any jest do P etersburga, że lada chw ila rozpoczną się na­
rady. Dla tego odmawiał raz jeszcze przychylenia się swego do ustąpienia 
w ładzy metropolitalnej W aiyńskiem u. H arasiew icz nic także nie mógł w y - 
kołatać, bo owo uposażenie dla biskupa chełmskiego 8,000 złr. rocznie, było 
tylko przyjęte przez rząd w zasadzie i W ażyński tej summy całe życie n ie - 
pobierał. Zacny starzec, sam uczony biskup, nadzw yczajną oddychał prostotą, 
mało od duchowieństwa sw ego wymagał, dla tego narzekania na niego echem 
az do naszych czasów dochodzą, że nieukami zaraził dyjeeezyją. W łaści­
w ie można powiedzieć, że nie zaraził, ale że był starych tradycyj władyką. 
Duchowieństwo unii nie miało u nas szkół, seminaryjów, ani wprzód, ani te - 
raz; winni byli tego zapuszczenia biskupi, którzy o nic niedbali Co było św ia­
tłe i zacne w obrządku wychodziło z zakonu bazylijanów, który zasiliła zn a -



kominie szlachta. Ludzie prości, nie umiejący częstokroć p isać , a czyta­
jący  tylko na liturgicznych książkach, znający na pamięć formuły nabo- 
ż< ństw a i modlitwy, zostaw ali kapłanami. Syn po ojcu, z pokolenia w po­
kolenie , dziedziczył probostwa. Parafije były małe, w ielka już kiedy mia­
ła kilkaset dusz: zastarzała to była wada w obrządku. W ięc prostota na j­
w iększa byia cechą wiejskiego duchowieństwa. Książę Konstanty Ostrog- 
ski, oraz sław ni metropolici unii, potem bazylijan ie, w iele dobrego zro­
bili, lecz to co zrobili świeciło u góry, u dołu zaś zaw sze ta sama pro­
stota. Dla tego powiadamy o księdzu W ażyńskim, że był starych podań 
władyką. Zdawało się jemu, że obrządek ludowy, co najwięcej do małych 
miast sięgający, przestać moi< na prostych kapłanach. Powiadają tedy, że 
nie w.ybierał ich i że lada kogo w yśw ięcał. Przyprowadzali do niego 
np. dziaczków, którzy z rodu w  ród obowiązek ten spełniali, i do nabo­
żeństw a tylko umieli służyć. W  cerkwi biskup w ziąw szy ich na exainen 
zadawał dwa, trzy pytania i potem ręce w  niebo w znosił i wołał natchniony’ 
„Boże Dłahosłowi! dobry z mego będzie kapłan.” I po roku nauki w  Chełmie: 
djaczka owego w yśw ięcał na księdza i posyłał na parafię, zaw sze pow tarzając 
„Boże błahosłuwi.” W  Chełmie przynajmniej trw ała rok nauka, ale były 
jeszcze dwa inne miejsce, w  których się kształciła młodzież duchowna, Han­
na i Dokudow, wioski około Biały. W  Dokudowie ksiądz uczył pierwszego 
lepszego, kogo ściągnął, byle jak, najw ięcej pół roku, i była to cała in^trukcyja 
kapłańska; uczył więcej formuł i obrzędów, niż dogmatu i prawa. Biskup. 
Żeby nie fatygować nawet tych kandydatów do stanu kapłańskiego, zjeżdżał 
dw a razy do roku z Chełma w owe strony i przysposobionych kleryków, 
w  Hanny i w  Dokudowie, w yśw ięcał. Po śmierci jego miał w iele pracy An- 
gełłow icz, który został pierwszym halickim metropolitą, żeby tę prostotę prze­
trzebić. Katedrę sw oją W ażyński z miłością zdobił.—  Słówko tylko jeszcze 
o dyjecezyi i je j zarządzie. Biskupstwo chełmskie ujrzało się w nowych gra­
nicach, części je j w ołyńskie za Bugiem na południe odpadły, za to przybyły do 
niej okolice Brześcia litewskiego północne, przed Bugiem, od biskupstwa wlo- 
dzimirskiego. W ażyński był biskupem wChełmskiem, administratorem w Brze­
skiem 1 niektórzy go błędnie piszą bis. włodzimirskim. W Chchnskiem miał deka­
naty: 1 ) Chełm, 2) Siedliszcze, 3) Lublin, 4 ) Krasnystaw, 5) Dubno. W  Brzes­
kiem, 1) Biała, 2 ) Kodeń, 3) Sokołów)- 4 )  M iędzyrzec, 5 ) W łodaw a, 6 ) Ło­
sice, 7) W isznice. Ustanowił biskup w Chełmie przy sobie kapitułę, perso- 
nae consilium componentes, składało ją  pięciu kapłanów starszych i trzech ka­
noników. Późniejsi biskupi Ciechanowski i N azarew icz w tej radzie za­
siadali. P ierw szy jako superior klasztoru bazylijańskiego przy katedrzę. 
W  Brzeskiem trzymał w ikaryjusza i offtcyjała generalnego, którym b jł  Piotr 
K ozakiew icz, archipresbytcr katedralny brzeski. Kapitułę brzeską dwóch ka­
noników składało, tenże officyjał i Szymon Artecki, proboszcz w Piszczacu 
Inslygator był jeden na te dwie dyjecezyje, ksiądz Pantaleon Śmigielski, pro­
boszcz z Pławna. Biskup pod pozorem, że księża św ieccy są niezdoli" od­
dał te w szystkie duchowne posady i w ładzę bazyłijanom: świeckich których 
zastał u steru  oddalił, chociaż to byli ludzie godni czci, jak Antor.i Kuryłowicz, 
Bartłomiej N azarew icz, Bazyli Szulakiew icz. W  Chełmie officyjałem został 
(r. 1801), mimo gniewów  duchowieństwa Flaw ian Sierzputowski, rektor se- 
minaryjum chełmskiego i komisarz prowincyi, bazylian. Nazarewicza musia 
przywrócić potem na pisarza i kanclerza kuryi biskupiej, zmuszony do tego
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przez gubernium Lwowskie. Byłto proboszcz w  Sosnowicy, jak Kuryłowicz 
proboszczem w  Łopienniku, trzeci kanonik Alexander Zdanowicz, był pro­
boszczem w Pław anicach. Inni dwaj prałaci Piotr Ciszewski chełmski i Mi­
kołaj Michałowski, ostrowski proboszcz. Biskup W ażynski umarł d. 9 M ar­
ca 1804 roku. Źył lat 74, pochowany w  Chełmie dnia 19 M arca, przez Skar­
szewskiego, biskupa lubelskiego w katedrze ( Gazeta korrespondenta war­
szawskiego N -er 25 dodatek). Jul. B

Wącnock, miasto dawniej w  województwie Sandomirskiem, obecnie w g u -  
bernii Radomskiej, powiecie Opatowskiem, wśród okolicy lesistej i czysto gór 
niczej, nad rzeką Kamionną położone, o mil 6 od Opatowa odległe. N ajw ię­
kszą osobliwością tego miasteczka, (którego dokładny opis przedstaw ił Pr. 
Max. Sobieszczański w  swoim artykule: Wycieczka archeologiczna w nie­
które strony gubernń Radomskiej, zamieszczonym w Biblijotece warszaw­
skiej z r. 1851, tom IV, str. 418), je s t kościół i ogromny w czworobok zbu­
dowany klasztor, niegdy po cystersach pozostały; od gmachów tych bowiem 
powstał Wąchock, a może naw et i cała osada początek swój wzięła. W iado­
me śą dzieje tego opactwa, gdyż troskliw i o przekazanie potomności głównych 
z tem miejscem zw iązek mających zdarzeń przełożeni, na murach i ścianach 
przy wejściu do kościoła i klasztoru zew nątrz i we środku umieszczali napisy 
na marmurze wykute, a całą historyją tego zakonnego schronienia obejmują­
ce. Nadto, do klasztoru lub miasta odnoszące się, liczne też istnieją dyplo­
mata i pisma urzędowe z najodleglejszej przeszłości. Podług tych napisów, 
z Długoszem i innymi historykami zgadzających się, Gedeon czyli Gedko her­
bu Gryf, biskup krakowski, w  r. 1179 założył tutejsze opactwo, któremu po­
czynione nadania Bolesław W stydliw y w r. 1270 potwierdził, a Kazimierz 
Jagiellończyk w  r. 1454 wieś W ąchock na miasto przemienił. Odtąd przy­
wilejami dawnych królów polskich obdarzane, przy zamożnym klasztorze 
i bogatych zakonnikach wzrastało miasto, a z handlu, kuźnic, kopalni żelaza, 
tudziez wyrobu kamieni młyńskich, nawet słynęło. Św ietny ten stan trw ał do 
r. 1656, w  którym Rakoczy książę siedmiogrodzki w raz z Szwedami zająw szy 
miasto, złupił i spustoszył kościół z klasztorem, W ąchock zaś na cztery stro­
ny podpalił i w perzynę obrócił. Odtąd, chociaż z gruzów  powstało miasto, 
do dawnego już stanu nie wróciło. K lasztor tutejszy bogate posiadał docho­
dy; same kuźnice miały mu czynie przeszło 100,000 złp., prócz tego do opac­
tw a należały miasteczka: W aśniów  w powiecie Sandomirskim, oraz W ierzbnik 
i W ierzbica w powiecie Radomskim. To też cystersi miejscowi odznaczać 
się mieli w ielką gościnnością i miłosierdziem dla biednych, a obszerny i pię­
kny ogróu, niegdyś przy klasztorze będący, z wybornych owoców słynął 
w całej okolicy. Po zniesieniu tego zakonu, dobra i gmachy rząd objął, 
a kościół zamieniono na parafijalny; daw ny bowiem Kościół, do którego te obo­
wiązki należały, stał bliżej miasta w  dolinie, na przeciw  teraźniejszego domu 
plebanii. W  klasztorze pomieszczono urzędników, bióro górnictwa i składy 
dozorstwa suchedniowskiego; lecz i te później z powodu zagrażającej ruiny 
gmachów w yniosły się, a tylko w  bocznych skrzydłach pozostał szpital górni­
czy. Smutny widok przedstawia teraźniejszy stan tych gmachów a zw łaszcza 
obszernych sal i cel klasztornych. Są one w  zupełnem opuszczeniu i ruinie; 
sklepienia pozieleniały od zaciekającej wody, powyrywane posadzki kamien­
ne, opadłe sufity, powyłamywTane deski, powybijane okna, dach już  niemal ca­
ły  dziurawy, a w ieża z zegarem, oddawna zardzewiałym  i popsutym, chyli się 
do upadku. P rzez wmzki, traw ą zarosły korytarz, po bokach którego kamie-



m .  Wącl-o

nie grobo, e przełożonych tu tejszego klasztoru są umieszczone, w ejście pro­
wadzi do kościoła.K̂ fadedrzwiaim w otoczynach z marmuru znajduje się opra­
wiona podobnai tablica z napisem łacińskim, przekonywającym, iż "kościół 
i klasztor złupiony przez Rakoczego, w r. 1695 odnowiony został. Znać też 
w  budowue zepsuty styl tego w ieku, a tylko wuiętrze kościoła w pierwotnym 
stanie ocalało. Św iątynia ta, pod wezwaniem N ajśw iętszej Panny wystawiona, 
je s t nie wielka, o łukowatem sklepieniu, wązka i posępna dla braku światła, 
przez nie w ielkie okna wchodzącego; a w e framugach, w gotyckim pierw sze­
go peryjodu tej architektury stylu zbudowanych, „umieszczone są po bokach 
kaplice, równie ciemne i starożytne. Z resztą, w szystkie ozdoby są no­
wożytne, lecz i te już przez zaniedbanie zniszczone, gciany kosciota i ka­
plic pokrywają malowidła na suchem w apnie al secco, wyobrażające świę? I  
tych i biskupów' z zakonu cystersów  cuda zdarzone, oraz dzieje wprowa­
dzenia cystersów  do W ąchock?. M alowidła te wykonane w roku 1764, 
ze w zględu sztuki niczem sio nie odznaczają. Przechow ało się tu jeszcze 
i kilka marmurowych nagrobków opatówj, pochowanych w  tutejszych gro­
bach, pomiędzy któremi najcalsze są: Hieronima Sulikowskiego zmarłego 
1612 r. i Mikołaja Lezejskiego zmarłego 1680 r. W  jednej z bocznych ka­
plic w iszą dwa portrety olejno na płótnie malowane, które chociaż są bardzo 
lichego pędzla, znać z nich jednak iż z dawniejszych były kopiowane. Jeden 
przedstaw ia, jak napis u dołu opowiada, Bolesławm W stydliw ego, szczególne­
go dobrodzieja klasztoru, drugi Gedeona biskupa krakowskiego, założyciela 
tegoż; oba naturalnej Yyielkoścj ciekawemi są zaw sze zabytkami, gdyby me 
tak mizernie były wykonane. Atoli najwuększą tutaj ozdobą jest obraz na 
płótnie w yobrażający ś. Stanisław a w skrzeszającego Piotrowuna, w ołtarzu 
bocznym w kaplicy św iętego W incentego umieszczony. Ten dziwnie p ifj-B  
kny utwór artystyczny, wmosząc ze stylu, wykonany został w XVI lub 
na początku X V II wieku. W praw ny pędzel, wielka prawda w kolorycie 
i dobry rysunek, przekonyw ają< iż obraz ten robił niepospolity artysta 
ze szkoły flamandzkiej; a tw arze i ubiory osób otaczających główną. figurę 
św iętego, tak są krajow e i swojskie i tyle mają miejscowego wyrazu, iż nie­
wątpliw ie tylko rodak nasz mógf je  wykonać, którego w szakże nazwisko do­
tąd je st nieznane. Z gmachów klasztoru ocalał jeszcze nader starożytny ka­
pitularz w byzanckim w ystawiony stylu. Jestto może najdaw niejsza część 
i niewątpliwie z pierwszej budowy X II w ieku pozostała. Sałę tę na dole 
klasztoru m ieszczącą się, w spierają cztery grube i liizkie kolumny z cicżkieini 
kapitelami byzanckiemi. sklepienie w niej łukow ate i okna szczególnej formy, 
z małemi, w ułów oprawneini szybami, słabe przepuszczają światło. Później 
kapitular; ten służył za w ięzienie (k a rce re s) dla obwinionych zakonników, 
jakoż według podania, jeden z tych nieszczęśliw ych miał tu być niegdyś żyw­
cem zamurowany, którego winą była miłość i romans zbyt głośno prowauzony 
Opactwo wąchockie należało do kołlacyi królew skiej i było kommendataryine; 
opaci św ieccy zarządzając dobrami i pobierając dochody, częste miewaii za­
targ i z mieszczanami, co było naw et powodem, iż  S tanisław  A ugust pod d. 2 
M arca 1779 r wydal do nieuległych m ieszczan stosowny list napomiiialny 
W ąchock w r. 1867 liczył w  ogóle ludności 1,109 głów, domów murowa­
nych 6, drewnianych 144, ubezpieczonych na summę r. sr. 36,760 Jarmar­
ków  w  tem mieście odbywa się do roku 6, jako to, w e W torki po Trzech Kró­
lach, po drugiej Niedzieli postu, po ś. W ojciechu, po ś. Małgorzacie, po ś. Mi­
chale i po ś. E lżbiecie. Stacyja pocztowa znajduje się w  W ąchocku. C. B
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Wągrowiec, miasto dawniej w w ojew ództw ie GmeźnieńsKiem, obecnie 
w  wielkiem księztw ie Poznańskiem, powiecie W ągrowieckim , na lewym brze­
gu rzeki W ełny , między jeziorami Durowskiem i Łęgowskiem, przy trakcie 
z Bydgoszczy do Poznania położone. Ma kościół katolicki parafijalny, dawne 
komendataryjne w 1145 r. założone, a w 18.36 zniesione i wielki dawny kla­
sztor ks. cystersów, na w ięzienie przerobiony. Opactwo cysterskie w W ą­
growcu je st fundacyi Zbiluda z Dangrodu. Dawniej mieściło się we wsi, 
dziś mieście Łekno, lecz po napadzie klasztoru przez złoczyńców, przeniósł je 
opat ówczesny Tyleman do W ągrow ca w  r. 1396. W  czasie morowej zara­
zy w Poznaniu, za Zygm unta III, opat w ągrow iecki dał przytułek nauczy­
cielom i znacznej liczbie uczniów szkoły lubrańskiej i rok cały utrzym yw ał 
ich własnym kosztem. Podług rękopismu w hitilijotece Baczyńskich w Po­
znaniu znajdującego się, miasto W ągrow iec posiadało w 1618 r. domów 305, 
pomiędzy niemi urzędniczych 11 i jeden poselski. Folusz miejski folował do 
tysiąca postawów na rok. Kupców było tu 7, cechów 10, rzemieślników 
m ajstrów 150, pomiędzy nimi byli złotnicy i puszkarze. Przy końcu XV III 
w ieku nie było w W ągrow cu domów jak 115, a placów 185 pustych. A rchi­
wa miejskie posiadają akta sądowe od r. 1538; akta te od 1568 r. pisane były 
po polsku. Oprócz tego istnieje tu synagoga. Miasto naieży do rządu, które 
około 1846 r. miało domów 150. L u d n o ść  ogólna w 1837 roku wynosiła 
2,048 głów , w tej liczbie chrześcijan 1,504, żydów 543. Urzęduje tu land- 
rat powuatowy, sąd ziemsko-miejski‘ i urząd poborowy dóbr rządowych 
(R ent-A m t). Ordynaeyja miejska nadana została miastu 3 Marca 1839 r. 
M ieszkańcy trudnią si( handlem i mają 4 jarm arki dwudniowm w roku kramne, 
na konie i bydło. Jest tu stacyja pocztowa; odległość od Poznania mil 7, od 
Bydgoszczy 10 */2. C. B

Wągrowiecki powiat, W  wielkiem księztw ie Poznańskiem położjny, g ra­
niczy na półnoó z powiatami: Chodzieskim, W yrzyskim  i Szubińskim , na 
wschód z powiatem Szubińskim i Mogilnickim; na południe z powiatem Gnie­
źnieńskim; na zachód z Obornickim i Chodzieskim. Kraj powiatu W ągrow iec- 
kiego, w yjąw szy niektóre wzgórza, je s t równy i jeziorami zroszony. Głó- 
wrnem zatrudnieniem mieszkańców je s t rolnictwo, po części rybołówstwo, tu­
dzież chów bydła, dla tego podług statystycznych wiadomości w r. 1837 ze­
branych, powiat ten należał do 11 powiatów ksieztwa, stosunkowo najzamoż­
niejszych w dobytek i w  ich rzędzie zajmował ósme miejsce. Pow iat W ą­
growiecki zaw iera obszerności mil kw. 24,47 albo włók polskich 7,995. 
Ogólna ludność tego powiatu w r. 1837 wynosiła 41,415 głów , stosunkowa 
na jednę milę kw. głów  1,692; miejska 6,350, w iejska 35,062. Dymów miej­
skich 665, w iejskich 3,138, w ogóle 3,80,3. Powiat W ągrow iecki liczy pa- 
raflj katolickich 29, to je s t 25 do dyjecezyi Gnieźnieńskiej i 4 do Poznańskiej 
należących; protestancka 1. Do katolickich należą w dyjecezyi Gnieźnieńskiej 
kościoły parafljalne: Smogulec, Chojna, Gołańcz, Grylewo, Panigródź, Cze- 
szewo, Dziew ierzewo, Srebrne górki, Gorzyce, Cerekwica, Świątkowo, Ju n -  
cewo, Zerniki, Janowiec, Kołdrąh, Łopienna, Mieścisko, Raczkowo, Popowo 

•koście lne, Podlesie kościelne, W ągrow iec, Łęgowo, Łękno, Kozielsko, Gra- 
boszewo. Filijalne: Budziszewo, Skórki, Jabłkowo, Stępuchowo, Niemczyn. 
W  dyjecezyi Poznańskiej parafljalne: Skoki, Lechlin, P rusce, Potulice; fllijal- 
ny, Budziszewo. Parafija protestancka jest w' Skokachfhfilijalne kościoły są 
w M .rkowicach, Sprinbergu; w  Skokach je st nadto kościół kalwiński. Żydzi 
mają synagog 5, to je s t w  W ągrow cu, Skokach, Gołanczy, M ieścisku i J a -
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nowou. Rzek w iększych przez powiat przepływ ających, lub da niego doty­
kających je s t dwie, to je s t Noteć i W ełna. P ierw sza odgranicza powiat W ą­
grow iecki na północy od W yrzyskiego w przeciągu pół mili. Druga płynie 
przez całą szerokość powiatu koło m iast: Zerniki, Janowiec, Mieścisko i W ą­
growiec, i w pływ a do powiatu Obornickiego. Rzeka m niejsza je s t jedna 
w  powiecie, M ała-W ełna, która płynie od K iszkowa z Gnieźnieńskiego po­
wiatu, oblewa miasto Skoki, a potem idąc ku Rogoźnowi, odgranicza po wiat 
W ągrow iecki od Obornickiego przez ciąg 3/ 4 mili, a następnie w pływ a do 
powiatu Obornickiego. Jezioi w iększych jest w powiecie 20, pomiędzy terni 
znaczniejsze: Rogowskiej .KTonowskie, Stępuchowo, Rgiel, Łekno, Grylewo, 
Durowo, Kaliszany. Łasy w iększe: Gołanczewski, Łegniszew ski, M iastowi- 
cki, D ziew ierzew ski, Cerekwicki, Świątkowski, Janowiecki, Paw łow ski,R osz­
kowski, Sławianski, S iernieki, Wiatrowrski. Dobra rządowe w  powiecie W ą- 
gruwieckim położone, należą do dwóch amtów albo ekonomij zadzierżawio- 
nych; Łaziska i Rgielsko, tudzież do jednego urzędu ekonomiczuo-poDorowe- 
go wągrowieckiego. Główną kommunikacyję lądow ą w tym powiecie stano­
wi trakt przechodzący z Poznania i Rogoźna na W ągrowiec, Gołańcz, Kcy­
nię, Nakło do Bydgoszczy. M niejszych traktów w  r. 1846 było 17. Kom­
munikacyję wodną ma w  punktach zetknięcia się z Notecią. Stacyj poczto­
wych konnych je st trzy w puwiecie: W ągrow cu, Skokach i Janow cu; sta-
cyja listow a je s t jedna w Gołanczy. W iększa część dzisiejszego powiatu 
W ągrow ieckiego należała do dawnego w ojewództwa Gnieźnieńskiego w  ob- 
szerności mil kw. geograficznych 12,94 z miastami: Gołańcz, Zerniki, Jano­
wiec, Łopieimo, M ieścisko, Łękno. M niejsza połowa należała do dawnego 
województwa Poznańskiego w obszerności mil kw. 10,52 z miastami: W ągro­
wiec i Skoki. Pow iat W ągrow iecki ma ośm dopiero wymienionych miast, 
majętności 103, wsi w iększych 135, w si i osad mniejszych 162; w ogóle wsi 
i osad 297

V ągrzyca albo w ągry u śm ń  (Cackexia cellulosae hydatigma mani), 
nazw a choroby, trzodzie chlewnej w łaściw ej, która zależy na gnieżdżeniu się 
w  tkance łącznej, a niekiedy i w  organach miąższych, np. u mózgu, wątrobie, 
szczególnego rodzaju pasorzytu, mającego postać pęcherzyka wypełnionego 
płynem surowiczym, a nazwanego wągrem  tkanki łącznej (/•ysticercus cellu­
losae). Choroba ta nie daje się łatwo poznać za życia zwierzęcia, " chyba gdy 
pojedyncze w ągry  usadowią się pod błoną śluzow ą, np. około wędzidełka ję­
zykowego, pod łącznicą ( conjunctica)•, gdzie przeświecając przez tę błonę, 
stają sięntem samem widzialnemi. Dla tego najczęściej o ohecności wągrów 
przekonywamy się dopiero, gdy sztuka na konsumcyję została zabita. W  tym 
razie widzieć się dają w ągry  w tkance łącznej, szczególniej pomiędzy mięśnic- 
mi lędźwiowemi w  postaci pęcherzyków, wielkości ziarna konopnego do wiel­
kości grochu polnego, które zaw ierają płyn przejrzysty (surowice), do wody 
podobny. Takie mięso przy przerzynaniu w ydaje szczególny charakterysty­
czny chrzęst, ugotowane zaś w ygląda jakby białą krupą posypane, co pochodzi 
od pokurczenia się i utracenia przejrzytości pasorzytówą skutkiem działania na 
nie wysokiego stopnia ciepła. Zarody w ągrów  płodz" tasiemiec ('taenin so- 
Uum), zwany pospolicie soliterem, który żyje w kanale kiszkowym u człowie­
ka. Odchodzą one od czasu do czasu wraz ze szczątkami tasiemca przy odda­
waniu exkrementów, dostają się do organizmu trzody chlewnej wraz z odcho­
dami ludzkiemij które zw ierzęta te tak chciwie pożerają. Dla tego też do­
tknięte zostają w ągrzycą zw ykle św inie nieczysto utrzym ywane i przystęp do
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wychodków mające, gdy trzoda starannie utrzym yw ana, oraz dzikię nieżyjące 
blizko mieszkań ludzkich, tylko nader rzadko w ągrzycy  ulegają. Uwaga ta 
wskazuje też, że dla uchronienia trzody chlew nej od wągrzyicy, starać się głó­
wnie należy, aby ta do wychodków przystępu nie miała, i aby była czysto 
utrzym ywana. Jak szczątki tasiemca ludzkiego dają początek wągrom  
u świń, tak nawzajem zjedzone przez człowieka mięso w ieprzowe przejęte 
wągrami, stać się może powodem tasiemca u człowieka. Z teg;o powodu uni­
kać należy jedzenia w ieprzowiny w ągrow atej, zw łaszcza w' stanie surowym, 
wr jakim się spożywra czasami szynka; z tej też zasady w zbraniają i obowiązu­
jące niemal w -całej Europie przepisy policyjno-lekarskie sprzedaży mięsa 
wieprzowego, w ągry zaw ierającego. P. S.

'JP ą sa l (1’ogoniati, littp l rodzaj ptaków dw uparzystopalcow ych z rodziny 
brodaczów (Ih/ceoniiłaP)-, obejmujący kilkanaściegatunków ' afrykańskich, w y­
łączonych z Liiineuszoskiego rodzaju Ih/GCO, mianowicie dla różnicy w po­
witych szczegółach dzioba. Ptaki te, podobnie jak brodacze, są  niezgrabne, 
leczi świetnych kolorów. 117. T.

W ąsatek  (^Euryofi-% Brants:), rodzaj ssących szczurow atych, obejmujący 
kilkafgatnnków afrykańskich. Tl 7. T.

W ąsacz , [ ąsmt, trąhera albo holowrot krzyża (fiochia /gta I n m b a l i są 
to synonimy, służące do oznaczenia choroby przew lekłej, zdarzającej się 
u owiec, wr której z początku spostrzega.się niezwykła trwozliwośś-i sw ędze­
nie w tylnej części ciałaj. potem osłabienie, a w reszcie i bezwład krzyża; po­
czem prędzej lub później, przyHgóHJem w ycieńczeniu ciała, następuje śmierć. 
Choroba ta  zw raca na siebie uwa£ę dopiero od czasu rozpew szeeluiienia sie 
u nas hodowli owdec rieiikowelnistych, je s t ona niezawodnie dziedziczną, 
a nadto powstaje u potom stw a, któro pochodzi po zbyt starych lub zanadto 
młodych trykach, niemniej u jagn ią t spłodzonych przez samca, który w da­
nym przeciągu czasu do zbyt w ielkiej- liezby samic był użyty. Z resztą ma ■ ię 
jeszcze przyczyniać- do w yw iązania tej choroby, karmienie przew ażnie po­
karmami soczystemij* a mało pożywnemi-, jak kartoflami, burakami i t. d. Z po­
czątku je s t choroba do poznania trudna, spostrzega się tylko niezw ykłe ze s tra - 
szenie się owcy i drżąceka, za zbliżeniem się do niej, a tembardziej za uchw y­
ceniem jej i przytrzymaniem. Później uw ydatnia s-ię oslahien-ie w nogach, 
a ztąd zwierze w chodzie czyni kroki drobnej, chw iejąc się przy tem (z  powo­
du w łaśnie tego dreptania nogami, nazwaną bywa choroba Taborem ); jeżeli 
zaś owca- w  gon podniesiona,| zostanie sp u sz cz o n y  pozostaje^ze1 złożonemi 
nogami przez czas pew ny,-nie hę dno w' stanie s-ię. pednieśćj W  dalszym o ią- 
gu, przy w zrastaniu osłabienia*; mianowicie w lędźw iach i k r/y żu , staje się 
chód coraz wiecej chwiejącym, a w końcu następuje zupełny bezwład krzyża; 
obok tego doznaje tu owca mooiuęgo swędzenia, ociera się1 przeto o ciała ota­
czające', lub w yskuhuje sobie tu zębami wełnę W każdym razie zaś-staje 
sięmyc.hndnienie ciała, coraz w yraźniejsze, i w reszcie skutkiem ogólnego w y­
cieńczenia (cm hexia) następuję sraierć. Przy sekcyi, obok śladów kacheksyi 
i ubóstwa krwi ęanacm ia), znajdujemy zw ykle skórę w okolicy, lędżw i zg ru ­
białą, od'częstego ocierania się owcy. za życia a niekiedy pod nią w tkance 
łącznej mieszczą się tu guzy wypełnione eiec.za lepka, w której pływają ciał­
ka drobne, objętości ziarnka konopnego lub soezewicp..-ęiSadlo znajdujemy 
opony rdzenia kręgtnv.ego w  krew obfitsze, i niejako zgrubi,,le. lub tez prze­
ciwnie są więcej blade, a w tem miejscu, znajdujemy sam r.izeń kręgowy, na­
siąkły surow icą, a ztąd rozmiękczony. W asaez wm#<I1o dotycheza-ow yc.łi ob-

; t ‘ i
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serw acyj, nie daje się uleczyć, sztoki zatem nim dotknięte najlepiej przezna­
czyć na konsum cyjęjftaw  iifcnsu, to jest zanim nastąpi ich wyehudnienie. 
W  celu zaś zapobiegawczym unikać należy w yżej wskazanych uchybień 
przyczyniających sie do tej choroby, głów nie zatem nie używać do rozpłodu 
samców i tryków chorobie uległych, zbyt młodych, ani za starych w reszcie nie 
przeznaczać jednego samca do zanadto wielkiej liczby samic. P. S.

W |30S Z , miasteczko rządowe w gubernii Łomżyńskiej, w powiecie Szczu- 
czyńskim o cztery w iorsty od Szczuczyna, po drugiej stronie traktu kowień­
skiego, nad rzeką W yssą' położone. Było niegdyś stolicą powiatu, miało gród 
i ziemstwo, którego akta już od roku 1100 tu zaczynały sfo. W edług lu stra - 
cyi 1561 r. miasto miało domów podatkujących .300, rzemieślnicy zaś jako 
wolni od opłat nie wymienieni. Stał tu niegdyś zamek królewski, którego za­
ledwie szczątki jeszcze są widoczne, był obszerny rynek, ulice starożytnym 
sposobem mocno brukowane. Kościół po-karmelicki i fara gotyckiej budowy 
zdobią go dokąd. Miasto to, szczególnie druga wojna szwedzka za Augusta II, 
zniszczyła i dziś W ąsosz, oprócz dwóch kościołów, małą tylko gromadkę dre- 
w nianych budowli przedstawda. Kościół tutejszy farny równoczesny z łom­
żyńskim i wizkim, skutkiem kilkakrotnych pożarów ulegfijąc częstym przera- 
bianiom, utracił całkiem charakter pierwotny i tylko V  bocznych ścianach 
świadectwo swej dawn VśTi nosi na sobie. Jest on między innemi parafijalny 
i dla miasta Szczuczyna. Dziś W ąsosz liczy ogólnej ludności 1373 głów, 
ma domów murowanych 2, drewnianych 161, ocenionych na summę rs. 35,570. 
Jłflt tu magistrat i dekanat tegoż nazwdska. /'. M. S-

Wątroba (liepnr s. jem ?’), najw iększy i najcięższy gruczoł brunatnego 
koloru, twarda, leży w prawem podżebrzu i sięga przez dołek podpicrsiowy 
do lewego podhrzeża, ma formę' czworokątną z zaokrąglonemu katami. Brzeg' 
przedni odpowiada brzegowi prawej strony klatki piersiowmj, ostry i wcięty 
przez mieszadło (ligamenium suspe.nsorium), które oddziela zraz prawy  w ię­
kszy globus hepatis deseter), od lewego mniejszego {lobu., Iwpatis sinister). 
Brze§ tylny grubszy za-ikrąglony, leży nieco wyżej od przedniego, na przej­
ściu tylnoj części żebrowej przepony w' lędźwiową. Brzeg (Jrawy okrągławo 
od tylnego wychodzi; brzeg lew y cieńszy dotyka wpustu żołądka. P ow ierz­
chnia górna wypukła lezy pod przeponą, powierzchnia dolna, nieco ku tyłowi 
zwrócona, dotyka górnej części prawej nerki, od której ma płytkie wklęśnięcie 
(fossa rcnnli.fi'), pokrywa początek kiszki poprzecznej, odzwiernik, znaezr.ą 
część przedniej powierzchni żołądka i rozdzieloną jest na cztery zrazy trzema 
rowkami, łącząćemi sie w postaci litery II. Dwa rowki są podłużne , prawy 
i  leinj (forsa longitudinalis dextra et sinht.ra), jeden poprzeczny {fossa 
transierfta s. porta hepatis). Przed rowkiem poprzecznym leży zraz czwo­
rokątny ., poza rowkiem zrazik Spigeta ( lobnhts Spigeli), opatrzony guzikiem 
( ti/berculnm papillare) \ fąryrostitiem ogoniastym  (tuberculum cau.datum), 
skierowanym ku prawemu zrazowi. Rowek podłużny prawy zaw iera w prze­
dniej połowie plener z żółciowy, w tylnej żyłę główną, dolną. Rowek podłu­
żny lew y, z przodu obejmuje wiąz obły wątroby, z tyłu przewód żylny Aran- 
eyjusza (duclus teńosus Arantii). Rowek zaś poprzeczny czyli wrota wą­
troby są miejscem w ejścia i w yjścia naczyń i nerwów wątrobowych. Po­
wierzchnia wątroby powleczona je st otrzewmą, która twrorzy dwa faidy, znane 
pod nazwą w lczów  wątroby: wieszadło wątroby ( (igamentum suspemorium), 
idzie od d In e j powierzchni przepony i osadza się na górnej powierzchni w ą­
troby, od wcięcia na przednim brzegu, aż do tylnego, gdzie schodzi się z wią-
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zein okrężnym {lig. coronanum ), idącym od przepony do tylnego brzegu w ą­
troby. Oba listb ■ z których to więzy s ‘ę składają, rozchodzą się przy w ątro­
bie powlekając ją, ale na dolnej powierzchni przemykają się ponad rowkarn., 
nakrywając to, co w nich jest zaw arte. Tylko przednią część lewego rowka 
podłużnego wyściela otrzewna, pokrywając wiąz obły czyli pępkowy ( lig . te-  
res), szczątek zmarniałej żyły pępkowej, który jako powrozek okrągły, zaw ar­
ty jest w dolnym brzegu w ieszadła. Oprócz powyższych, otrzewna tworzy 
połączenie wątroby z innemi organami, a mianowicie: z zagięciem piałem  żo­
łądka, tak zw aną b/okę (omenlum minus s. lig. hepalo-gustricwn), z dw una­
stnicą {lig. hepalo-duodt nule), z tylną częścią praw ej nerki {lig. hepafore- 
nale), z praw ą krzyw izną kiszki {lig. hepalocolicum). Między więzem w ą- 
trobo-dw unastnicowyn;, a więzem dw unastnico-nerkow yrn znajduje się otwór 
{foramen II'insłdmii), prowadzący do jamy poza żołądkięm, a otoką leżśtfej 
{bursa omentaiis). W więzić wątrobowo-dw unastnicouym  zaw arte są na­
czynia i przewody wątroby, a mianowicie z lewej strony od g-óry tętnica wą­
trobowa {arteria hcpatica), biorąca swój początek z tętnicy śródbrzusznhy 
( art. coeliaca)j poza nią żyła wrotna {rena portae)\ grubości całego palca, 
wstępuje ku rowkowi poprzecznemu; dzieląc się na dwietjgałęzie dla prawego 
i lewego zrazu wątroby. Pien żyły wrotnej powstaje ze zlania się żyły śle- 
(lzieniou e j {cena sjdeniea), i y l  krezkowych {ven’ae mesentericae) i i yf y żo­
łądkowej {rena gaśi, ica). Tak że żyła w rotna gromadzi w sobie całą żylną 
krew , pochodzącą ze śledziony i przewodu pokarmowego i takową prow adzi 
do wątroby, rozdzielając się w niej na naczynia włoskowate. Układ ten n a - 
czyii żylnych jest podobny do drzewa, którego korzenie tkw ią w śledzionie, 
przewodzie pokarmowym i trzustce, gałęzie rozchodzą się w wątrobie, a któ­
rego pień leży w wię.zie dwunastnioo-wątrobowym . Ma prawo od naczyń 
krwionośnych leży: przewód żółciowy dokiszkouy czyli wspólny (ducltis ofio- 
ledochus), poczyna się dw iem a'Jałęziam i, z których jedna idzie od w rót w ą­
trobowych i zwie się przewodem v:ątrobowym {ductus hepu Wn/s), drugi od 
pęcherza żółciowego: przewód pęcherzowy {ductus cysticus). Przewód żół­
ciowy wspólny dochodzi do dwunastnicy, gdzie się w części zstępującej 
otwiera, idąc skośnie ku dołowi między jej błonami w tak zwanej m arszczce 
podłużnej. l 'rz y  tętnicy wątrobowej leży splot nerwów wątrobowych, a przy 
żyle wrotnej naczynia limfatyczne. W szystkie te części wiąże tkanka łącz­
na zw ana torebką (jliksona {copSula GHssonti). Poza tą w iązką leży pień 
żyły głów nej, wstępującej ku tylnemu brzegowi wątroby, gdzie na przebiegu 
w prawym rowku podłużnym wpadają do niej żyły wątrobowe {o. V. hepatl- 
cae). Pęcherzyk 'żółciowy {vesicula s ’Peystis fe lle a )J gruszkow aty, leży 
w  przednim odcinku, prawego rowka podłużnego i dnem swoim sterczy mbfro. 
przed brzegiem przednim. Ku tyłowi ścieśnia sie i tworzy szyjkę {collitm), 
przechodzącą w przewód pęcherzowy. Powierzchnia górna, tkanką łączną 
przyczepiona jest do wątroby, dolna powleczona otrzewną. Ściany pęcherza 
składają sic z zew nętrznej błony łącznej, średniej mięsnej i w ew nętrznej ślu ­
zowej. lłlonaTśluzowa pomarszczona tworzy ku szyjce skręconą mar&zczkę 
{catmla spiro/is HciMenj. W ątroba składa się z jednorodnych zrazików  
{acttli s. lobali), z których każdy powleczony osłonką tkanki łącznej, zaw iera 
siec cienkich przewodów żółciowych. Pomiędzy zrazikam i przebiegają roz­
gałęzić ma tętnicy wątrobowej i żyły wrotnej, tw orząc naczynia miedzy zrazi­
kowe {oasa in.t&rtobularia), we w uitrz zrazika pow stają początki ży ł u qf ro­
kowych {tasa intralobtdariu s. W:na centPaUS). Przew ody żółciowe {ductus

\
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blliarh), powstające d rob uemi gałązkami w  zrazikach, w  wspólnych pochew­
kach z naczyniami międzyzrazikowcmi, przebiegają do przewodu wątrobowe­
go. Inni anatomowie zaprzeczają istnieniu oddzielnych zrazików, uważając 
je  jako oka w krzyżujących się sieciach naczyń i przewodów. Zraziki skła­
dają się z komórek wątrobowych wielokątnych, zaw ierających jądro z jednein 
lub dwoma jąderkam i, a nieraz ziarnistą kropelko tłuszczu. W iększe komórki 
leżą przy żyłce środkowej, drobniejsze ku oliw odowi zrazika; w odstępach 
komórek przebiegają naczynia i przewody. Przewody żółciowe poczynają się 
siatką przy powierzchni zrazika, pomiędzy komórkami. Nie rozstrzygnięto, 
czyli w tenczas osobne posiadają ściany. P odług niektórych Kommunikują 
z odstępami międzykomórkowemu Czynnością wątroby je s t wydzielanie żół­
ci. Zólń-fJiUis), je s t roztw orem soli sodowych i potażowych, których kwasi/ 
cholowy i choleinowy mają najw iększe podobieństwo do kwrasów tłuszczo­
w ych, oprócz tego żółć zaw iera jeszcze barwniki: zielony ibiliwerdd/ii) i bru­
natny (bihfulwin). Żółć przez zmieszanie się z papką pokarmówą i(c//j/mus), 
dopomaga wydzieleniu się.części składowych pożywnych z tej ostatniej, uła­
tw ia wessanie tłuszczów  do naczyń mlecznych, zapobiega fernientacyi i roz­
kładowi przyjętych pokarmów, powiększa ruch peristaltyczny kiszek. Pewna 
część żółci w końcu, u ległszy pewnej zmianie, zostaje napow rót wyssaną, 
a inna część; z kałem zostaje wydaloną z ustroju, udzielając mu w łaściw e za­
barwienie. Dr. J. JJ.

Wątroba siarczona (hepar svtp!wris), ob. Siarczona wąlroba. 
Wątrobowce ( Hepafime,) ;albo mchy wcitroboweL (Mi/sci bepatici), są 

to rośliny wprawdzie do mchów (ob.) zw ykłych czyli prawdziwych bardzo 
podobne, z przyczyny jednak odmienniejszej budowy, stauowczo od nj.eh przez 
Jussieu ’go oddzielone. L inneusz zaliczał jeszcze wątrobowce do wodorostów 
(ob. Algi), ponieważ rosną zazw yczaj po miejscach wilgotnych lubrcjenistych; 
a że dawniej jeden gatunek mchu wątrobowego, zwany mantzancyją  albo 
))oroctnioq,, używ any był powszechnie w ohorobąeb wątroby, ztąd poszła na­
zw a całej tej gromady roślin skrytokwiatowyoh. Wątrobowców do dziś 
poznano tylko 24 rodzaje, z 350 gatunkami, a w szystkie dadzą się bardzo do­
brze podzielić na dwa oddziały, to jest, na wątrobowce zbliżające się sw ą bu­
dowlą d° porostów (ob.), posiadające listowie wrypłaszozone, skórzasto-soczy- 
ste, zatokowo brzegiem wykraw ane i zazw yczaj płasko w miejseąch wilgo­
tnych (na  zieini, kamieniaph lub pulach drzew) z korzonków w yrastające ( Ile-  
paticae frondopaeY, i drugie mocno podobne do zw yczajnych mchów, z gałąz­
kami wznoszącem i się do góry, które pokrywają delikatne ale wyraźne lis te ­
czki ( llepaticąg folloąaę). P ierw szych najlepszym przykładem jest marszan- 
cyja {Marchantia poij/nifirplia L in.), tak przezwana przez botanika włoski,ego 
MichelĆęgo, na pamiątkę pwego kolegi Mikołaja M archaąt, członka czynnego 
akademii umiejętności w Paryżu: drugich zaś junggrm anija (Jnngcpinannia 
asiplenioidęp Lin.), przezw ana na pamiątkę Ludw ika Jungermanna, bot nika 
niemieckiego. Części rozrodcze w wątrobowcach w yrastają najpzęściej z li­
stowia na osobnyęh szypnłeczkach i przedstaw iają na je j w ierzchołku, to jak­
by rożki, guziczki, gwiazdki, kapelusiki, lub w'reszcie gruszeczki, zawierają­
ce w  sobie dopiero w łaściw e zarodniki czyli n^ io n k a , za pomocy} których roz­
m nażają się te roślinki. Jak we mchach (ob.) prawdziwych dostrzeżono 
w- najnowszych ^zasa^h coś podobnego do oddzielnych płci, tak samo i w w ą­
trobowcach np. w marszanpyi, jedne okazy są mezkie, a drugie żeńskie, ró­
żniące się nawet na pierw szy rzu t oka innym kształtem swyeh cjzęśąi rozrod-
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czych. Najpiękniejszym i największym wątrobowcem ze w szystkich, je s t tak 
zwana naukowo: Plagiochila gigantea , rosnąca na butwiejących kłodach 
drzew w Nowej Zelandyi. Do niej jest wiele podobnych naszych wątrobow­
ców, tylko że są mniejsze, od y s —  4 cali wynoszące, zwła-izcza z rodzaju 
Jungermannia. Takie rodzaje jak Fegatella, PelUa i Symphyogyne, zbliżają 
się do rodzaju MarćJiantia i są również, że tak powiedzieć można, ozdobnemi 
wątrobowcami. Do nikłych, chrząstkowatych wątrobowców, należy rodzaj: 
Anthohóros i Blandcmia i w iele innych. Użytki z wątrobowców bardzo są 
ograniczone, a ściślej rzecz biorący, nawet żadne. Nie zaw ierając bowiem 
w sobie żadnych ważnych pierwiastków, są przeto w skutkach obojętne. T yl­
ko jedna marszancyja używ aną bywała dawniej z w ielką w iarą w cierpie­
niach wynikających z zastoin wątroby,' pod nrzw ą: he?'ba flepaticae fon łina- 
l/s, lecz dziś o tym środku zupełnie zapomniano. M arszancyja trafia się u nas 
bardzo pospolicie od lata do zimy, w postaci różyczek lub darnin poplątanych, 
na miejscach bagnistych lub tylko wilgotnych, cienistych, po ogrodach, przy 
źródłach, strumieniach, murach, a naw et po oranżeryjach i cieplarniach na 
ziemi w doniczkach. F. Be...

W ą w o ln ic a , miasto w gubernii Lubelskiej, powiecie Nowoalexandryjskim , 
od stacyi pocztowej Kurów mila 12/7 odlegle. Założycielem swuirn mieni owe­
go bajecznego Krakusa, przez którego od sław nej góry W aw el, W aw elnicą 
pierwotnie nazw ane hyc miało. W szelako dzieje milczą zupełnie o tem na­
zw isku, a w miejscowych archiwach najdaw niejszy ślad istnienia Wąw olnicy 
na panowanie Kazimierza W ielkiego przypada. Zm urował ten król w W ą­
wolnicy zamek i murem tak jak inne państwa swego grouy opasał, a przez 
uwolnienie je j mieszkańców od opłaty cła w  przejazdach po kraju i ustano­
wienie targu tygodniowego, wielce się do ich pomyślności przyczynił. W zra­
stało dosyć szybko w takich okolicznościach miasteczko, tak dalece że w ro­
ku 1448 z w iększemi miastami Polski porównane i prawem niemieckiem obda­
rzone zostało. Za panowania Kazimierza Jagiellończyka tak miasto jako i ca­
łe starostwo ciągle prawie znajdowało się w zastaw ie u prywatnych osób. 
W e środku XVI wieku Wąw olnica ze szczętem zgorzała, Zygm unt A ugust 
zatem chcąc ją  na nowo podźwignąć, polecił w' r. 1567 Janowu Firlejow i, wo­
jewodzie lubelskiemu, dzierżaw cy wąwolnickiemu, aby kazaw szy miejsce do­
godniejsze wybrać, rozmierzyć i ograniczyć, przeniósł tam całe miasto a ra­
czej na nowo je zabudował. Dla przyspieszenia zaś nowej erekcyi i zaporno- 
żenia mieszkańców, uwolnił ich na lat 6 od ceł, danin, podW'ód, podatku szos 
zwanego i innych. Zatrzymali przecież mieszkańcy dawne sw oje przyw ileje, 
a mianowicie prawo magdeburgskie, co im nietylko zaraz przy przeniesieniu 
było zawarowanęy.ale jeszcze przez królów Stefana Batorego w r. 1576, Z yg­
munta III w r. 1614, Jana Kazimierza w r. 1659 osobnemi dyplomatami za­
twierdzone zostało. Okoliczności którym w szystkie miasta polskie od poło­
wy XVII wieku aż po koniec zeszłego stulecia uległy, stały się powodem po­
między innemi upadku W ąwolnicy tak dalece, że ta dziś lichą zaledwie zwać 
się- może mieściną. Z owych murów przez Kazimierza W ielkiego wystawio­
nych, słabe w fundamentach tylko pozostały ślady. Zamek oddany księżom 
benedj ktynoin, przez nich w znacznej części na m ateryjał rozebrany, w po­
zostałej zaś reszcie na klasztor przerobiony został. Kiedy się to stało, nie 
wiadomo, gdyż erekeyja kościoła tutejszego zaginęła, a po odebraniu jego 
benedyktynom, podanie nawet o jego założeniu nie zostało na miejscu. Ko­
ściół ten pod wezwaniem  św. W ojciecha budowany z kamienia, jest dosyć
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obszernym, ale m ateryjał w nim nietrwale cymentem zw iązany i zaniedbana 
w  czasie właściwym  reparacyja, są powodem, że się w nim nabożeństwo tyl­
ko w  części kapłańskiej odbywa. 7j  postaci wnosząc, budowa jego może na 
drugą połowę X V I w ieku przypadać. W  wielkim ołtarzu znajduje się obraz 
Narodzenia M atki Boskiej, z dawnego drewnianego kościółka tu przeniesiony. 
Był jeszcze w  W ąw olnicy drugi kościół pod wezwaniem ś. M aryi Magdaleny 
także murowany, którego erekcyja podobnież zaginęła, a z pozostałych ruin, 
czasu naw et jego zbudowania odgadnąć nie można. W  archiwum miejskiem 
znajduje się 36 sztuk oryginalnych przywilejów , które się od r 1374, zaczy­
nają. W  środku m iasta są ślady dawnego murowanego ratusza, Jęcz z niego 
tylko szczątki fundamentów i piwnic pozostały. Ludność ogólna teraźniej­
sza wynosi tutaj 1463 głów . Domów znajduje się murowanych 7, drewnia­
nych 123, ubezpieczonych na snmmę rs. 26.950. Jest tu magistrat, a 6 jar­
marków odbywa się do roku. )<\ M. S.

WąWÓZ, tak się nazywa przejście wązkie, trudne do przebycia, z obu stron 
ograniczone stromo wznoszącemi się ścianami gór. W  mowie potocznej wą­
wozami nazyw ają także drogi wiodące w wyżłobieniach ziemi, przez potoki 
wód kiedyś zrządzone.

Wąż (herb). Na tarczy w  polu ezerwonem w ąż czarny w koronie, z ogo­
nem zakręconym podwójnie: w  pysku trzyma gałązkę z jabłoni z listkami 
i jabłkiem zielonem, głow ą w praw a stronę tarczy zwrócony.

Wąż, ob. Węie. 
Wąż, ob. Bartnictwo. 
Wć^Ża, ob. Bartnictwo.
Wcielenie, w  religii chrześcijańskiej tajemnica w cielenia jest tajemnicą 

Syna Bożego, który stał się człowiekiem dla zbawienia ludzi. Ewangelija 
w edług ś. Jana mówi: «Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, 
a Bogiem było Słowo. A  słowo ciałem się stało i mieszkało między nami.n 
Nie Bóg Ojciec stał się człowiekiem i nie Bóg Duch święty; ale tylko Syn Bo­
ży. Nie osoba pierwsza Trójcy przenajśw iętszej przywdziała na się naturę 
ludzką, nie trzecia też osoba; ale tylko druga osoba Trójcy. Syn Boży stał 
się człowiekiem, w ziąw szy duszę i ciało ludzkie,, nie przestając być Bogiem, 
nie tracąc nic ze swego bóstwa i boska jego natura najmniejszej z tego powo­
du nie doznała zmiany. J*Syn Boź'' od czasu wcielenia swego jest zarazem 
Bogiem i człowiekiem; ma zatem dwie natury: naturę Boską przez którą jest 
Bogiem jak  jego Ojciec i tem samem co Ojciec i naturę ludzką, przez którą 
jest człowiekiem takim, jak  w szyscy ludzie. Syn Boży jest Bogiem doskonałym 
w tem znaczeniu że posiada bóstwo ze wszystkiem i własnościami, ze wszy- 
stkiemi przynależytośpiami czyli attrybucyjami, jakie mu służą; je s t człowie­
kiem doskonałym w  tem znaczeniu że posiada człow ieczeństw o ze wszy­
stkiemi jego doskonałośeiami. Chociaż w Synu Bożym od czasu jego wcie­
lenia są dwie natury i dwoista wola, wszelako jedna tylko jest w nim osoba 
która je s t osobą boską, drugą osobą Trójcy przenajśw iętszej. Natura ludzka 
w nim nie ma w łaściw ej sobie osoby, ponieważ w Jezusie Chrystusie natura 
ludzka nie je s t całkowitym pierwiastkiem działania, lecz istnieje ona w dru­
giej naturze doskonalszej. 1 tak ze zjednoczenia natury boskiej z naturą lu­
dzką wynika jedna tylko osobistość, ałbo jedna całość. W szystko cokolwiek 
człowieczeństwo działa w  Jezusie Chrystusie, to działa osoba boska i dla tego 
działania albo czynności te nazwane są Teandri/Ozmemi (theos Bóg, andros' 
człow iek) deiviriies, bosko-ludzkiemi. Natura ludzka nie zaś natura boska



cierpiała w Jezusie Chrystusie, który pościł, który modlił się za nas i t. d.; 
a jednak można i trzeba powiedzieć, że to Bóg- cierpiał, pościł i modlił się za 
na« mnieważ zaw sze osobie przypisywane są uczynki i do niej należą; owóż 
osoba Jezusa Chrystusa jest osobą boską, osoba Jezusa Chrystusa jest Bogiem. 
Gdy Duch Święty z własnego jestestw a Maryi Panny uczynił ciało, które Sło­
wo wiekuiste zjednoczyło z osobą sw oją, jedyny Syn Boga sta ł się synem 
Maryi, a M aryja stała się matką jedynego Syna Boga, tego którego Ojciec 
niebieski nazywa swoim .Synem, ponieważ go poczęła" i wydała na świat 
w czasie. Nie masz dwóch synów, jednego wychodzącego przedw iecznie 
z łona Boga Ojca, drugiego poczętego w czasie w  łonie M aryi. Jak w  Jezu ­
sie Chrystusie jest tylko jedna osoba, tak też jeden jest tylko, Syn jeden Jezus 
Chrystus, Bóg i człowiek je st zarazem Synem Ojca przedwiecznego i Synem 
Maryi dziewicy. Tajemnicą w cielenia je s t połączenie natury boskiej z natu­
rą  ludzką, połączenie tak scisłe, tak mocne że te dwie natury składają jedne 
tylko osobę; tak iż człowiek jest prawdziwym Bogiem, a Bóg jest praw dzi­
wym człowiekiem. Jestto tajemnica miłości, bo miłość Boga dla św iata była 
początkiem W cielenia Słowa: «Tak Bóg umiłował świat, mówi apostoł, że Sy­
na swego jednorodzonego dał» ( &. Łuk . 1,28) na okupienie i zbawienia świata. 
Dzień którego Syn Bozy począł się w niepokalanych w nętrznościach Panny 
Maryi zwany jest Zwiastowaniem  (ob.), ponieważ w tym dniu Anioł Gabry- 
jel zw iastował dziewicy św iętej że Bóg' ją  w ybrał na Matkę Syna swrógo je ­
dnorodzonego i w  dniu tym nastąpiło wcielenie! Słowa Bożego. L. Ii.

Wcieranie, jest postępowanie, zapomocą którego, pocierając powierzchnię 
pewnych części ciała ręką łub szmatą płócienną albo wełnianą, umaczaną 
w jakow ej massie, balsamie lub innym leku, starają się tenże lek wprowadzić 
do organizmu. W cieranie przedsiębrane bywa albo w przypadku, kiedy innym 
sposobem lekarstw  do organizmu wprowadzić nie można, albo też kiedy na­
leży temiż lekarstwam i na pewne tylko miejsce ciała chorobą dotknięte po- 
działaćJci;

Weba (z  niemieckiego weben tkać), gatunki płócien lnianych fabrycznych 
najcieńsze, odznaczające się przytem szerokością, nazyw ają webami, dla od­
różnienia od pośledniejszych i w ęższych gatunków , zw anych hopowemi.

W e b e r  (Józef), teolog,, urodzi! się wr Rhain, w Bawaryi, r. 1753, uczył się 
u jezuitów  w Augsburgu, a teologii w Dillingen, r. 1776 wyświęcony na ka­
płana. W  r. 1781 został professorem filozofii w Dillingen; r. 1800 powołany 
na profossora historyi do tngokstadu był później kanonikiem katedralnym au g - 
sburgskim. Umarł r. 1831. W ydał dziewięćdziesiąt trzy  pisma treści fizy­
cznej, filozoficznej i religijnej. Do ostatnich należą: pisane po niemiecku 
Eukologijum katolickie (r. 1817). Umiarkowana krytyka filozofii Kanta (ro­
ku 1793). Metafizyka ze w zględu na nową filozofiję (Landshut, r. 1801). 
Jodyna filozofija prawdziwa wykazana księgami Seneki (Monachium, ro­
ku 1807). Zw iązek filozofii, religii i chrystyjanizm u, ku uszlachetnieniu 
i zbawieniu rodu ludzkiego, sześć zeszytów . Katechizm dla szkolnej mło­
dzieży (Sulzbach, r. 1814). LogiiitiHnaisum eoriun e/ui eidem student (Lands­
hut, r. 1794).

W e b e r  (Gottfryd), teoretyk muzyczny, ur. r. 1779 w Freinsheim w Ba- 
weryi nadrońskiejjihuezył się od r. 1796 prawa w Heidelbergu i Cetfyudze. 
W  r. 1802 został adwrokatem w Manheim, r. 1814 sędzią trybunału w M o- 
guncyi, r. 1818 radcą sądowym w Darmstadzie, r. 1832 prokuratorem gene­
ralnym przy najwyższym  trybunale kassaeyjnym w Darmstadt; zrnnrł ro­
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ku 1839 w  L reuznach. W ydał: Ueber das offentliche und mundliche 
Rechtsterfahren  (Darmstadt, r. 1819) i Belraeklungen uber das System und 
die Natur der Disciplinarsacken (M oguncyja, r. 1830). Zamiłowany w  mu­
zyce, g rając sam dobrze na basetli i flecie, oddawał się później badaniom nad 
teoryją sztuki, których owocem były dzieła: Yersuch einer geordne/en T/teo­
rie der Tonsetzhunst zum Selbstunterric/it (M oguncyja, r. 1817, t. 2); AUge- 
meine Musiklekre (Darmstadt, r. 1831, wyd. 3). Założył w r. 1824 v pły­
wowe czasopismo muzyczne Cacilia, w którem miedzy innemi ważną podniósł 
kw estyję co do autentyczności M ozarfow ego Reąuiem. Z dzieł praktycznych 
napisał 3 m sze, Te Deum. (r. 1812), Missa funebris  (r. 1813) za poległych 
pod Lipskiem i ró ine  śpiew y i pieśni. W ynalazł także nader prosty przy­
rząd do wymiaru prędkości taktu muzycznego, czyli Metronom zwany W ebe- 
rowskim. —  Inny W e b e r  (Bernard Anzelm), lir. r. 1766 w Mannheim, 
kształcił się od r. 1780 w  kompozycyi i g rze na fortepianie pod \  ogier em 
(ob.) w Munichu. W  r. 1787 udał się do Hannoweru, gdzie przez lat 3 dy­
rygow ał orkiestrą teatru. Odbywszy podróż do Sztokholmu, pojechał w ro­
ku 1792  do Berlina a w r 1793 do W iednia. W róciw szy do Berlina, został 
tu kapelmistrzem i zm arł w r. 1821. Był wybornym dyrektorem, i wdzię­
cznym, lubo nie dość oryginalnym i urozmaiconym kompozytorem, skutkiem 
wielkiego nań w pływ u muzy Gluck‘a. Napisał opery Deodata Mr: 1810), 
Herman und Tfiusnelde (r. 1819), oraz muzyczne ustępy do melodramatów 
i dramatów, jak: Schiller’a Wilhelm Tell, Braut, v. Messina, Jungfrau v. 
Orleans, W e rn e ra  Weihe der Kraft, Kotzebu’ego Ilussilen ; Gothe’go Epime- 
nides i t. p. oraz do w ielu ballad i pieśni.

Weber (K arol M aryja Fryderyk E rnest, baron von), jeden z najznakomit­
szych kompozytorów niemieckich, ur. d. 18 Grudnia r, 1786 w Eutin (w Hol­
sztynie), Ojciec jego, kapelm istrz dworu w  Eutinie, następnie major w słu­
żbie baw arskiej, a w r. 1810 szambelan austryjackij zajął się troskliwie w y ­
chowaniem syna. Młody W eber nie bez zdolności oddając się m alarstwu, 
porzucił je  jednak dla muzyki: naukę gry na fortepianie rozpoczął r. 1796— 97 
u H auszkel’a w  H ildburghausen, a dalej w raz z nauką kompozycyi prowadził 
ją  od r. 1798 w Salzburgu pod Michałem Haydn’em i wydał tam 6 małych 
fug (fughette). Udawszy się wkrótce do Municho, kształcił się w śpiewie 
pod V alesi’m a w kompozycyi u K alcher’a, pod którego okiem napisał pier­
w szą sw a operę: Die Macht der Liebe und des Weins, w ielką mszę i kilka 
dzieł instrum entalnych, które później rzucił na pastwę płomieniom. Gzas ja­
kiś przyszła mu do głow y myśl współzawodnictwa z Senefi?lder’em wynalazcą 
odbić litograficznych; zdawało mu sie że dogodniejszą odeń urządził maszy­
nę i z ojcem udał się do Freiberg’a dla robienia doświadczeń, ale zbytnia pra­
cy tej mechaniczność znużyła go i oddała napowrót muzyce. W  r. 1800 na­
pisał tu operę Das Waldmddchen i przedstaw iał ją( a powodzenie jej po­
w szechne, skłoniło go r. 1801 w Salzburgu do napisania drugiej: Peter 
Schmoll und  seine. Naehbarn, która zyskała pochwałę Michała Hayuna 
i w A ugsburgu przedstaw ioną została. W  r. 1802 odbył z ujcem podroż do 
Lipska, Hamburga, Holsztynu i W iednia, gdzie się poznał z Józefem Hay- 
du’em i księdzem opatem Voglerem. VogIer z całą miłością zajął się wy­
kształceniem młodzieńca Dwa lata u niego spędzone, oddane były gorliwej 
pracy: W eber wówczas wydał tylko parę zeszytów  w aryjacyj i wyciąg forte­
pianowy opery Y ogler’a Samori. Ku końcowi r. 1804 pow ołany na dyrekto­
ra orkiestry teatralnej, udał się on do W rocławia; urządził tu chóry i orkiestrę
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a zarazem napisał kw intett instrumentalny i operę Rubezahl (czyli Beherr- 
Ącher der Geister'). Ku końcowi r. 1806, miłośnik kztuki książę Euge­
niusz W irtem berski, ściągnął go do sw ego m ajątku na Szląsku. Pokój czyli 
K arlsruh, gdzie młody kompozytor napisał dwie symfonije, kilka koncertów 
i muzyk harmonijnych. Stan kraju w ojenny, rozw iązując z w iosną r. 1807 
kanellę księcia, skłonił W ebera do podróży do Drezna, Lipska, Norymbergi, 
Baireuth, wreszcie powiódł go do L udu igsburga na dwór księcia Ludwika 
W irtem bergskiego, gdzie napisał operę S ikana  (w edle poprzedniej j u i  treści 
opery W aldm adchen), która przedstawiona na scenie w Frankfurcie r. 1810 
powszechnie się podobała; nadto kantatę D en^rsle lon, parę u w ertu rŁ sy m - 
fonij, pierw szą w ielką sonatę fortepianową, kilka drobniejszych utworów  
i wiele pieśni. W  tymże r. 1810 korzystał powtórnie z rad V ogler’a, mając 
teraz za współuczniów M eyerbeera i Gansbacher’a i napisał w Darmstadt ope­
rę Abu-lfassan, którą przedstawiono r. 1811 w Munichu. Od r. 1813— 181.6 
dyrygował muzyką opery w Pradze; w  owym to czasie ruchów  i niepokoju 
europejskiego, napisał zapalone pieśni wojenne do słów Kornera, jak np. 
Lutzów's wilde Jagd , BchwertUed i t. d. i kantatę K am pfund  Bieg, które imię 
jego szeroko rozniosły. Ku końcowi r. 1816 udaw szy się do Berlina, żył tu 
pół roku w domu przyjaciela swego, professora Lichtensteina i napisał uwie 
w ielkie sonaty (A s-du r i D -m oll) i w iele innych kawałków. W  r. 1817 po­
wołany na kapelm istrza opery do Drezna, ożenił sii ze znakomitą aktorką L i­
ną Brandt z teatru Pragiskiego i napisał tu w ielką kantatę jubileuszow ą w raz 
z uw erturą, wspaniałą mszę jubileuszow ą w E s-dur, m niejszą mszę w G -dur 
i kilka kantat do uroczystości dworskich. W  M arcu r. 1821 przedstawiono 
w Berlinie zachw ycającą muzykę jego do melodramatu Preciosa, pełnego ry­
sów malujących życie koczujące cyganów. Zaraz po niej napisana opera 
Der Freischutz (W olny strzelec,), przedstawiona d. 18 Czerwca r. 1821, jako 
pierw szy dramat na scenie nowo zbudowanego szauspielhauzu w Berlinie, 
przeszła oczekiwania publiczności i obiegła w krótce Niemcy i św iat cały. 
Bezprzykładny arcydzieła tego rozgłos,pobudził i W iedeń do w ezwania autora
0 napisanie opery dla jego sceny. Jakoż czyniąc życzeniu temu zadosyć* 
udał się tam i przedstawił dyrygując sam sw ą operę F.uryanthe w r. 1823, 
która lubo dzieło równie mistrzowskie, nie tyle już zajęła tłumy publiczności, 
g;dy treść jej nie w ludowej jak się spodziewano, ale w  w yższej obracała się 
sferze. Uciążliwą a bezustanna praca, podkopała zdrowie W ebera i skłoni­
ła go r. 1825 do odpoczynku i użycia wód w Ems; mimo to w prow adził on ku 
końcowi roku sw ą operę w iedeńską na scenę berlińską, nie przestając przytem 
układać nowego dzieła, jakie poruczyła mu była dy rekc jja  teatru Coventgar- 
den w Londynie. Przybywszy w  zimie do Londynu, przedstaw ił tu w d. 12 
Kwletnia r. 1826 operę Oberon, którą z niezmiernym przyjęto zapałem. Ale 
w ątłe autora zdrowie, uległo pod ciosami trudów' i znojów jakim się oddawał. 
W eber zm arł d. 5 Czerwca r. <826 w Londynie i jako katolik pochowany zo­
stał w kaplicy Moorfield, zkąd popioły jego przeniesiono r. 1844, do Drezna
1 na tamtejszym pogrzebano cmentarzu. Ł ączył on w sw ej osobie kilka rzad­
kich darów przyrodzenia; był twmrczym wieszczem muzycznym, wybornym 
w ykonaw cą na fortepianie, bacznym i zabiegłiwym dyrektorem muzyki, w ni­
kającym w tajniki sztuki i języka teoretykiem i estetykiem, w reszcie pełnym 
ducha i dowcipu człowiekiem świata i salonu. Najlepszy w'ykaz dzieł jego, 
które sto kilkadziesiąt wynoszą numerów i w wielkim co do następstwa chro­
nologicznego w ychodziły nieporządku i rozstrzeleniu, podało tow arzystw o
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muzyczne w  Zurich r. 1836. Oprócz wspomnionych dzieł dramatycznych 
i instrnmentalnych, napisał on w iele innych, jak  np. koncerta (osobliwie ulu- 
ułubiony Condertstiiek), koncertyna, potponrri, sztuki harmonijne na kła- 
wikord, klarnet,- fagot, waltornię, basetlę, skrzypce i gitarę; kw intet klaryne- 
towy, kw artet z fortepianem, sonaty, polonezy, w aryjacyje na fortepian, tańce 
(jak  np. w alc Au/forderungizum  Tanze), kantaty, aryje koncertowe, śpiewy 
czterogłosowe i pieśni z fortepianem. Między pozostałościami po nim, znale­
ziono niedokończoną operę Die drei PintOS, 'rozpoczętą w r. 1821. Dzieła 
pośmiertne w yszły częścią u Jiihnshi w  Berlinie, częścią w Lipsku r. 1834. 
Teodor Heli w ydał pozostałe po nim: Hinterlausene Schriften  (Drezno, ro­
ku 1828, t. 3), św iadczące o wysokim W ebera w ykształceniu umysłowem. —  
Z pozostałych dwóch synów, starszy: W e b e r  (Filip Chrystyjan Max Maryja 
von), ur. r. 1822, jest dyrektorem drogi żelaznej w Dreźnie i oprócz pism do­
tyczących swojego zawmdu, wydał: Algerien und die Aumurnderung dahm 
(Lipsk, r. 1854)' i poetyczny cykl romansow Boland's Graatfarth (Drezno, 
r 1854).

W e b e r  (K arol Ju lijusz), publicysta, ur. r. 1767 w Langenburg, gdzie o,>— 
eiec jego był poborcą księcia Hoheulohe-Langenburg. Nauki pobiera! w Oeh- 
riń^en i na uniw ersytecie w  Erlangen, gdzie się oddał praw nietwu i dziejom. 
W  r. 1788 wrócił do Laugeuburga, zkąd niezadowolony udał się r. 1782 do 
Getyngi, sposobiąc się na nauczyciela akademickiego. Ze jednak nie było dian 
w akansu, w ięc przyjął obowiązki nauczyciela prywatnego w Szwajcaryi 
gdzie się obeznał z krajem i z literaturą frnncuzką, która na satyryczną jego 
żyłkę wielki wpływ w yw arła. W  r. 1792 został sekretarzem  prywatnym 
hrabiego Erbach-Sehonbefg'; r. 1799 radcą w mieście Kiinig' (w Odenwal- 
dzie) a w  r. 1802 radcą dworu księcia Isenburg  i tow arzyszył w podróżach 
młodemu dziedzicowi, który go w szakże nienaw idził i w ciągłych z nim zył 
zatargach. W eber sprzykrzyw szy sobie wycieranie kątów magnlickich i pań­
ską pychę, opuściłftę służbę i wpadłszy w melancholiję, zamieszkał u siostry 
swojej w Jaxthausen, która wraz z mężem swym, urzędnikiem chętny mu u sie­
bie dała przytułek, liaz tylko w ystąpił z domowej zaciszy do żyeia publ1-  
cznego, gdy w  r. 1820 z amtu Kiinzelsau wybrany był na deputowanego do 
zgromadzenia stanów Odbywszy kilka po Niemczech podróży, zaiarł u s.o- 
stry  swrej w K upferzell r. 1832. Napisał kilka godnych uw agi dzieł, jak: 
Móncherei (Stuttgard, t. 1818— 1820, t. 3 ), dzieje innichostwm, w poglądach 
nader ciekawe lubo wadliwe pod względem historycznym; na odpowiedź re­
cenzentom przyrównywmjącym go do W eekherlina, wydał szyderczą broszurę 
W%ckerliriS fie iśt (S tu ttg ., r. 1823): W  podobnym duchu napisanem jest tak­
że dzieło: Pas Rikterwetem. (S tuttgard, r. 1822, t. 3). Za najlepsze jego 
dzieło uważają: Deutiśthland, oder B?-iefe eines in l) eu/soft land reisenden 
Deutschen (S tuttg ., r. 1826— 1828, t. 4, wyd. 3 -cie , r. 1843) którego dalszo- 
ciągiem je st poniekąd dzieło: Bemohrilos oder hinterlassene Papiere eines 
lachenden. Philosophen (Stuttgard, roku 1832— 1836, t. 7, wyd. 5 -te , ro­
ku 1854). Całkowity zbiór dzieł jego w yszedł w 30 tomach (Stuttgard, ro­
ku 1834— 1845).-

W e b e r  (E rnest Henryk), syn Michała, teologa protest., znakomity fizyjulog 
i anatom, urodził się 1795 r. w W ittenbergu, po ukończeniu szkoły książę­
cej w M eissen, słuchał medycyny w  mieście rodzinnem i Lipsku i w r. 1815 
w W ittenbergu otrzymał stopień doktora. Zostaw szy prywataocentem w Lip­
sku, już w roku 1818 mianowany professorem nadzwyczajnym anatomii)
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a w  roku 1821 zwyczajnym  professorem anatomii ludzkiej, przyjął też na 
siebie wykład flzyjołogii. Oprócz pism obszerniejszych, jak: Anatomia com- 
parotn n erti sijmpatici .'(Lipsk, 1817 ro k u ), De anre et auditu komi­
nie cl animalhim  (Lipsk, 1820 rokn); wspólnie z bratem W ilhelmem opra­
cowanego dzieła: M'rtlenlchre (Lipsk, 1825 r.); Zusdt-ze zur Lehre tom
Ban und ton der Verrichtnng der Geschlechlsorgane (Lipsk, 1846), zasłu­
gują na szczególną uw agę ogłaszane przez niego w dziennikach artykuły 
i rozprawy, jako tez pisma okolicznościowe akademickie, które razem zebrane 
ogłoszone zostały p. t.: Annotationes anatomicae et physiologicae (Lipsk, 
1851). W eber zajmował się także przygotowaniem nowego wydania pod­
ręczników anatomii Rosenm ullera i HildebrandPa. Położył niezaprzeczone 
zasługi w anatomii ludzkiej, porównawczej i mikroskopicznej, jako też w h i- 
storyi rozwijania się zw ierząt i flzyjołogii. Na szczególną uw agę zasługują 
badania jego nad narzędziami słuchowemi u ryb, odkrycie szczątka macicy 
u mężczyzn i samców zw ierząt ssących, badania nad zmysłem tem peratury, 
miejscowości i ciśnienia w skórze człowieka i oznaczenie w rażliw ości tych 
zmysłów za pomocą wymiarów. —  W e b e r  (W ilhelm  Edw ard), brat poprze­
dzającego, znakomity fizyk, urodził się w W ittenbergu 1804 r., od r. 1815 
uczęszczał do zakładów naukow ych domu sierot i pedagogium w Halli, tudzież 
na uniw ersytet tamże, obok czego z bratem pracował nad doświadczeniami, 
których wypadki ogłosili pod tytułem: Wetlenlehre. W  r. 1827 został p ry - 
watdoccntem, a w kiofce potem nadzwyczajnym professorem w Halli, w roku 
zaś 1831 na zezw anie przeniósł się do Getyngi, jako professor zw yczajny 
fizyki, lecz w r. 1837 w skutek deklaracyi złożonej z okoliczności zmienienia 
konstytucyj, został złożony z urzędu. Od tego czasu pędził czas na podró­
żach, aż w r. 1843 powołany na professora do Lipska, zkąd w  r. 1849 wrócił 
na dawniejsze stanowisko swoje w Getyndze. Imię w  nauce zjednał sobie 
wieloma pracami nad akustyką, ogłoszonemi w dziennikach Sw eiggera, P og- 
gendorfa i innych, lecz najw ażniejsze zasługi położył w nauce o m agnetyz­
mie ziemskim, nad którą łącznie z G auss’em pracował i której nadał nowy kie­
runek. Wypadki tych prac ogłosił pod tytułem: Resultate ans den Beobach- 
tungen des magnefischen Vereins i Atlas des Erdmagneiismus (Lipsk, 1840). 
Prócz tego łącznie z bratem swoim Edwardem wydał: Mechanik der menschli- 
chen Gehwerkzeuge (Getynga, 1836). W ażną je st praca jego: Elehtrody- 
nanische Massbestimmungen (Lipsk, 1846— 52), w  trzech częściach, w pier­
wszej dowodzi praw a ogólnego, że siła elektrodynam iczna w yw ierana w zaje­
mnie na siebie przez dwa dróty, przebiegane przez prądy jednakowego natęże­
nia, jestproporcyjonalna kwadratowi z tegoż natężenia, w  drugiej oznacza opo­
ry, w trzeciej traktuje diamagnetyzm. Z innych prac jego przytoczymy 
jeszcze: Uber die Anwendung der magnetischen Induc.tion a v f  Messung der 
IncHnation m it dem Magnetomete.r (Getynga, 1853).— Weber (Edw ard F ry ­
deryk), brat poprzedzających, ur. się w W ittenberdze 1806 r., nauki pobierał 
w  Halli, medycyny słuchał w Lipsku i Halli, a otrzymawszy stopień doktora, 
trudnił się praktyką lekarską w  Halli i Naumburgu. W  r. 1835 otrzymał po­
sadę prosektora przy uniw ersytecie w Lipsku. Z asłużył się flzyjołogii opra­
cowaniem artykułu: Musketbewegung w Słow niku Rudol. W agnera, tudzież 
wieloma badaniami ogłoszonemi w  Beriehte królew sko-saskiego tow arzy­
stw a naukowego.

Webster (D aniel), mąż stanu amerykański, urodzony r. 1782 w Salisburg, 
w  prowincyi Newhampshire. Pradziad jego w 'ywędrował r. 1656 z A nglii
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do Ameryki, a ojciec w alczy ł w  w ojnie o niepodległość i był członkiem ciała 
prawodawczego w  Newham pshire. Młody W ebster uczył się w  kollegijum 
w  Dartmouth, otworzył szkołę w  Fryburgh i oddał się prawnictwu. Wszedł­
szy na naukę do domu doświadczonych adwokatów Tnompson’a, a później Go- 
re’go w Bostonie, pracował u nich i osiadł następnie sam iako adwokat w Ports- 
mouth r. 1807 W  r. 1812 obrany został na członka do zgrom adzenia pra­
w odawczego w  Newhampshire, gdzie się odznaczał jako mówca. Dla zyska­
nia obszerniejszego zakresu działania, przeniósł się r. 1817 do Bostonu; w ro­
ku 1820 obrany członkiem komissyi do rew izyi ustawy stanu Massachusetts,, 
m istrzowską mową uczcił dw ustoletni jubilojusz osiedlenia się Nowej Anglii 
za morzem. W krótce potem wszedł jako deputowany hrabstwa Sulfolk (M as­
sachusetts), do izby reprezentantów , a w  r. 1828 do senatu. N a posiedze­
niach kongressu u ją ł się pełną zapału mową za niepodległością nieszczęśliwej 
Grecyi, oraz za uznaniem i poparciom rzeczypospolitych południowej Ameryki. 
W raz  z Clay’em stanął przeciw  Jackson’ovvi w kw estyi bankowej, która agi­
tow ała się* w Kongresie od r. 1832. Chciał on utrzym ać górą bank narodowy, 
co mu zjednało zaufanie w igów , wówczas gdy zw ycięztw o demokratów 
i zamknięcie banku‘,łchwilowo wielkie zamięszanie w stosunkach handlowych 
spraw iło. Pobyt jego w  W ashingtonie jako członka kongresu, dał mu nadto 
sposobność w ystąpienia jako adwokat w  sądzie związkowym. Szacunek jego 
w spółobywateli znalazł odgłos i w  samej Anglii, którą zw iedził w  r. 1839. 
W  roku 1841 gdy generał Harrison, gorliw y w ig, objął godność prezydenta, 
z zamiarem podtrzymania instytueyi banku, W ebster jako sekretarz stanu sta­
nął na czele mmistoryjum. Chociaż Harrison zm arł już po czterech tygo­
dniach, W ebster zachował jednak swój urząd i za następcy jego Tyler a aż do 
r. 1843, w  którego imieniu zaw arł r. 1842 z angielskim posłem lordem Ash- 
burton układ o regulacyję granieyastłum ienie handlu niewolników i wzajemne 
wydanie przestępców. Po odejściu Tylera, W ebster niechybnie pozyskałby 
byl prezydenturę, gdyby nie przew aga polityczna stronnictw a demokratycz­
nego, która temu staw ała na przeszkodzie. P rzecież obrano go w r. 1845 na 
członka senatu, a w r. 1850 otrzymał znów posadę* sekretarza stanu; głośną 
i znaną je s t powszechnie nota jaką wówczas był wystosował do austryjackie- 
go pełnomocnika Hulsem ann’a. Zm arł r. 1852 w  swoim majątku Marshfield 
w  M assachusetts. Mowy jego, pełne przyw iązania do ojczystych ustaw  i mi­
łości dobra powszechnego, odznaczają się-jasnośeią i zapałem obok ścisłego 
wniosków wywodu, co go w  Ameryce mianem logika nacechowało. Wyszły 
one jeszcze za jego zycu. w 3 tomach (Boston, 1830— 43), po śmierci zaś* 
uzupełnione przez E. Everett’a p. tyt.: Speeches5 forensic ariru.ments and di- 
plomalio papers o f D TT'. (6  tom., Boston 1853). Porównaj także Lanmana 
P rim te  life o f D. W. (Londyn, 1853).

Weckher. il (Je rzy  Rudolf), poeta niemiecki, ur. r 1584 w  Stuttgardzie 
uczył się praw a w  Tubingen, i odbył podróże po Franeyi, Anglii i Hiszpanii. 
Po powrocie został sekretarzem  kancellaryi i poetą nadwornym w .Stuttgar­
dzie. W  r. 1620 udał się do Londynu, na posadę sekretarza przy kancellaryi 
niemieckiej tamże, ustanowionej w  czasie wojny trzydziestoletniej dla uła­
tw ienia zw iązków  z protestanckiemi Niemcami. W ojna ta zniszczyła jego oj­
cowiznę* w  kraju i wiele pism jego z młodocianego wieku. Zmarł w Lon­
dynie r. 1651. L iryczne jego pieśni, poświęcone głów nie pamięci wielkiego 
bohatera prorestantyzmu, Gustawa Adolfa króla szwedzkiego, pełne są czucia, 
św ieżości i siły w yrażenia. Opiewał ta k ie  miłość, wino i wojnę; podniosła
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ironija jako i buchający sw aw ola lub żartobliwy humor cechują późniejsze je ­
go pieśni. Onto w łaściw ie najprzód w prow adził do literatury  niemieekiej 
odę, sonet, eklogę i epigramat, i formę w iersza alexandryjskiego w edle wzo­
rów francuz kich; w treści jego pism, przew aza atoli w pływ  poetów angiel­
skich. O ścisłych prawidłach metryczności jaką zaprowadził Opitz, „ni chciał 
słyszeć, luba rządził się dobrodzwiękiem, który go nie zawodził. Zapomnia­
ny podczas panowania sztyw nej szkoły szląskich poetów, wydobyty został 
z pyłu i szłusznie oceniony następnie przez Herdera w r. 1779. Dokładny 
zbiór swych pism wydał sam z Londynu (Amsterd >m, 1618). W ielką pieśń 
na cześć Gustawa Adolfa wydał Riihs (Halle. 1806). W ybór pism jego za­
mieścił M uller w Bibliot.hek deufsrher Dicht.er des 11 Jahrlm nderts (toin 4). 
Porównaj Con/.’a Nachriohtm ton dem Leben und den Schriflen Weekherlinls 
(Ludw igsburg, 1803).

W eda, Wedy, je s t ogólną nazwą ksiąg najdaw niejszej literatury  Sansk ry­
tu. W yraz ten oznacza wiadomość, wiedzę, o ile W edy uchodzą za źródło 
wszelakiej mądrpici, objawionej ludziom bezpośrednio przez usta samego bós­
twa. W edy składają się: z modlitw, hymnów i w ezw ań do bogów prostego 
politeizmu najdawniejszych czasów (ob. Indyjska literatura  i Indyjska reli 
g ija j, z przepisów religijnych i obyczajowych, z mytów (podań), uw ag i po­
glądów filozoficznych. Trudno jest wskazać i w yśledzić epokę, w jakiej po­
jedyncze pieśni powstały, nie ulega jednak w ątpliwości, źe większa ich część 
należy do początków życia duchowego Indyjan, i istniała w  treści głów nej 
ju z  na 1,500 lat przed Chr.; później dopiero w cisnęły sie do nich różne dodat­
ki i przymieszki. Pojedyncze pienia, długi; czas ustnie tylko przechow ujące 
się, miał wedle podania zebrać Wtjaza (to ja s t W iązacz, Zbieracz), pod którą 
to nazwą rozumieć należy, uosobienie szkoły i krytyki czasów późniejszych, 
podzielił on w szystkie pozostałe tradycyje dawnej literatury religijnej na czte­
ry części: liig-weda, Jadszur-w edc , Sama-weda i Atarwa-weda\ ta osta­
tnia atoli weda później niż trzy pierwsze została zebraną. Każda z wed dzieli 
się znowu na dwa oddziały, z których pierw szy obejmuje Mantras (M ądrość), 
to jest pienia i wezwania do bóstwa w formie rytmicznej skreślone, i nosi tak­
że nazwę San/ula  to jest Zbiór; drugi zaś- zaw iera Brahmmanas (Broń, 
Obronę, modlitwę), to jest przepisy co do ceremonii ofiarnych czyli objeto- 
wych, myty, podania, najdaw niejsze próbki wykładów mytów i t. p., które 
niewątpliw ie są dziełem znacznie już późniejszych czasów Język  W ed 
znacznie sic różni od języka epoki i wszystkich innych pomników literatury  san - 
skryckiej; porusza się, on w swobodniejszych daleko foi mach i tw orzy w łaści­
wy punkt wyjścia przy porównawczych badaniach językow ych. Trudności 
języka lexyk;iliie i grammatyczne, niemniej ciemny, urywkow y częstokroć 
sposób wysłowienia w W edach, w cześnie już w ywołały potrzebę komentarz}' 
u samych Indyjan, z których najważniejszym  jest dawny (bo m ozj IV w ieku 
przed Chr. sięgający) komentarz Jaska zw any Nirukti (w ydany przez Rotha, 
Getynga, 1848); z późniejszych zaś czasów (z  XIV stulecia po Chr.) nader 
obszerny komentarz Sayana-atszarya i jego uczniów. Porównaj Colebrooke: 
Uber die heiligen Sidiriflen der Inder (po tiiem. przez Poley'a, Lipsk, 1847); 
Rotha, Zur LiU ralur und (jeschichle der Y.ędas (S tuttgard , 1846). Trudność 
zbadania i wykładu języka, odstraszała czas długi uczonych europejskich, od­
dających się poznaniu sanskrytu, od zajęcia sie w yłącznego wędami. P ie r­
wszy dopiero odw ażył się na to Rosen, dziełem: Rig-Veda Sankifa, tom 1, po 
sanskr. i łacinie, 1838. Odtąd zbiór pieśni i hymnów' czterech W ed w zu­
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pełności niemal został wydanym i przełożonym. 'Należą tu: Rig-Weda, 
przez M. M ullera (Londyn, 4849, tg.); zupełny lubo niedokładny przekład 
francuzki LangIois’a (4  tomy, Paryż, 1848 fg.): angielski W ilson’a (Londyn, 
1850); Jadszur- Weda przez W eber’a (Berlin, 1849); Sam a-W eda  przez 
Benfey’a (Lipsk, 1847); Atarwa-W eda  przez Roth’a i W hitney’a (Berlin, 
1855). Z drugiego oddziału W ed, t. j. z Brakmartos w ydaną została do 
Jadszur-W eda należąca księga Safa-pafd-brahm ana  przez W eber’a (Berlin, 
1849, fg.). Przegląd nauk Weil, mianowicie o ile one są złożone w Iłig- 
W edzie, dał Lassen (w  Indisc/ie Aller/humskunde), W uttke (w  Gr.schirhle 
des IleidentJmms) , Dunker (w  Gesckichfr des AltertJmms), \e v e  w  P.fudes 
sur les hymnes du R ig -  Veda (Louvain, 1842); Essai sur le mi/fhe des Bib- 
ham s, prem ier testige de l'dpot1\eose dans !e Veda (P aryż , 1847); Barthe- 
lemy St. ilila ire  Des Vedas (Paryż, 1854); Adolf Pictet, Les origines indo- 
mropeenes (P aryż , 1859). O mytach W ed w porównaniu do mytów staro- 
;ytnych Persów, Greków i Germanów, pisali Roth i Kuhn. Do Wed należą 

także rozprawy indyjskie, zwane Upaniszut., które uw ażać można za najda­
w niejsze próby naukow o-spekulacyjnego ducha Indyjan. Obacz także w cza- 
sop. Biblijoteha warszawska  za Lipiec 1866 r. rozprawę Dr. Krasnosielskie- 
go, Próby literatury indyjskiej.

W e d e k in d  (Antom Chrystyjan), historyk, urodzony r. 1763 w Visselhovede 
w  księztwie Verden (H annow er), uczył się w Luneburgu i Verden, a następnie 
od r. 1782 praw a w Helmstedt i Getyndze. Poczem żył w Hanowerze trzy 
lata jako adwokat; w r. 4790 został pisarzem sądu w Neustadt pod Hohnstein, 
a r. 1793 w Luneburgu. W  przykrem był położeniu za panowania francuz- 
kiego w r. 1803— 13, a posada radcy prefektury dopartamentu ujść Elby, nie 
o w iele położenie to polepszyła. Losy także szkoły przy klasztorze ś. Mi­
chała w  Luneburgu, przy zarządzie której brał udział, za wstawieniom Ou- 
vier’a pom yślniejszy wzięry obrót, a od r. 1816 do 1820 sam już nią W ede­
kind zarządzał. Później został zawiadowcą akademii szlacheckiej, na którą 
klasztor ów ś. Michała przerobiono w  r. 1821. Zmarł w Luneburgu r. 1845, 
Działalność jego literacką, obudziło bogate w rekopismo archiwum rzeczone­
go klasztoru, którego dozór powierzono mu od r. 1797. Oprócz udziału jaki 
brał przy wydawnictw ie W agnera Chronicon biskupa m erseburgskiego I"t- 
mara (Norym berga,^1807) należą do pierw szych jego prac: WfiUkistorisehe, 
Erinnerungsblditer (Luneburg, 1845), Uandbuch der W elt-und Vólherge- 
sckickte (Luneb. 1814], dzieło znakomitej wartości stylistycznej i wykładowej; 
Chronologisehes Handbuch der neuern Geshhichte (2  tomy, Luneb., 18*6) 
obejmujące epokę lat 1740— 1815. W ażnem i do dziejów Hanoweru są: No- 
ien zu einigen Geschiektsohreibern desdeufschen Mittelalters (3  tomy, Ham­
burg, 1821— 37). Między monogralijami zasługują na uwagę: Die Eingdnge 
der Messen (Lubeka, 1815); 'Babula Waldemari, p rim i regis Daniae (Lune­
burg, 1817). Piękne zostawił po sobie wspomnienie ustanowieniem funda- 
cyi nagrodowej, która pod dozorem klassy historyczno-filołogicznej przy to­
w arzystw ie nauk w Getyndze, rozdaje co dziesięć lat trzy  nagrody (każdą po
1 ,0 0 0  talarów  w  złocie) za najlepsze rozpraw y i prace oryginalne tyczące się 
dziejów Niemiec.

Wedekmd (Je rzy  K rystyjan Bogumił, baron vonl.. urodził się w Getyndze 
1761 r., tamże słuchał medycyny i w r. 1780 otrzym ał stopień doktora, poczem 
został wicefizykiem w Usłarze, w  r. 1781 w Diepholz, w r. 1785 zajął się 
praktyką lekarską w Miihlheim nad Renem. W  r. 1787 powołany na lekarza
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kurfirsta i professora medycyny w Moguncyi, przeszedł po zdobyciu tego mia­
sta przez Francuzów do służby francuzkiej i od r. 1794 był lekarzem szpitala 
w Strasburgu. W pismach: Bemerltungen iiber das Jakobmerwesen,: Prank- 
reichs ohonomisęhcr und polittącher Z m ta n d  und dessen Constitułion tom  
3 Jakre der Bępub/ik (Strasburg, 1796) i Yertraute Briefe uper die B etolu- 
t ’on vom 18Brumaire (1800), dowiódł przyw iązania swojego do rzeczypospo- 
litej a zarazem zamiłowania porządku. W r. 1797 zajął liapowrót swoją ka­
tedrę w Moguncyi* w r. 1803 otrzymał emeryturę, i został lekarzem kantonu 
w Krejcnaeh, w r. 1805 powtórnie lekarzem wojskowym i professorem w 110-  
w o-założonej szkole lekarskiej w Moguncyi, następnie lekarzem naczelnym 
w korpusie Lefebvre’a i nakoniec w  r. 1808 lekarzem wielkiego księcia hes­
kiego. Umarł 1 8 3 ' r. Z .icznych innych pism jego, mających za przedmiot 
medycynę, polityką a nawet teologiją, wymienimy: AUgemeine ikeonb  der 
Fntziindunge/i und ikr er Ausgange (L ipsk, 1791); NacliHehi iiber das 
franzósische nriegshospilalwesen (2  tomy, Lipsk, 1797); Abhandlung ton  
den huhporken (Bazylea, 1802); tiher die B nhr {Frankfurt, 1811); Binige 
Blicke in die M ire  ton den Bntz&ndungen und  Fiebern ■ iiJb.ęrhaupi (l)arm - 
sztadt, 1814); Ober den W/rrih der He,'Mu?ide (l)arm sztadt, 1822); Ober den 
WeHhdtik A d ek  und iiber die Anspnibhe des żęilgeister a u f Verbe$łehtng 
des Adekinslil.nls (Darm sztadt ,  1818); Bruehsi/icle iiber Iiel/giou (tam że, 
1817); Der Pjjlhagoruisohe Orderi (Lipsk, 1820); Baustuche fa r  Preimaa- 
rer (Giessen, 1820— 2 1 ) .—  Wede'lind (Jerzy W ilhelm, baron von), syn 
poprzedzającego, zasłużony leśnik- urodził się w S trasburgu 1796 r.; w Jatach 
1805—-8 uczęszczał do gimnazyjum w Moguncyi, n do 1811 w Darmstadzie, 
w r. 1812 w szedł na uniw ersytet w Getyndze, ą  dla udoskonalenia się w  le ­
śnictwie udał się w r. 1813 do D reissigaeker. W  tymże samym roku został 
assesorem w kollegijum leśnem w Darmstadzie. Jako ochotnik w stopniu po­
rucznika odbył kampaniję przeciwko Napoleonowi pod księciem Emilem He­
skim. Po ukończonej kampanii wrócił do obowiązków swoich w Darmstndzię, 
obok czego został dowódzcą 2-g'o batalijonu landwery heskiej. W  r. 1815 
w dalszym_(|iągu kształcił się w Getyndze; w następnym roku odbył w iększą 
podróż w celach leśnych; od 1816 -20 byt członkiem kollegijum leśnego 
i w r. 1821 został nadradzcą leśnym; w  r. 1852 otrzymał em eryturę. Oprócz 
obowiązków’ służbowych piastował różne urzędy honorowe, jak: w iceprezesa 
stow arzyszenia ku poprawie stanu żydów w prowincyi Słarkenburg, dyrekto­
ra tow arzystw a ogrodniczego, sekretarza generalnego tow arzystw a dróg że­
laznych w Darmstadzie i t. d. Umarł 1856 r. 7; dzieł jego najv:iz iejsze są: 
Gnmdriss zu einem System den Forststnfisfik (Lipsk, 1818); Beifrdgb zur 
hennfniss des Forstw esen& m  Deutsehland (tam że, 1819— 2i)?' Versuch 
d n er Ponslterfasęung im Geiste der..Zeit (tamże, 1821); Anteitung m rF o rs t-  
terwaltnng und zmn Forstgeshfiftsbetriebę, (Darmstadt, 1831); Anleifnng 
zur Bctriebsregutirung und  Ńol-zertragssóh/itzung der kor sten (tamże, 1834); 
Lmriss der ForsDrisscnsehaft, fureJjitaatsbiirger vn d  Staatsgelehrte (Altona, 
1839); Fnei/c/opddie der ForsBmssensshaft (Sztn tgart, 1847),- Neue Jnhr- 
b-ucher der Forstlunde, wydawane od r. 1828. Od r. 1840 był głównym 
w spółpracownikiem dziennika: AUgemeine Porst und Jagdzeit.ung, którego 
jedynym wydawcą został w r. 1847.

Wedelicki Vedelicius (Piotr), sław ny w swoim czasie lekarz i zasłużony re­
ktor akademii krakowskiej, rodem z Obornik w wielkiem ksioztwue P oznań- 
skiem, ztąd pisał się także Piotrem z Obornik (Petrus de Oborny/ny), inaczej

B S O yiU .O P liU Y J.l U J M  XXVI. j , ,
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Petrus obornicius, na tloinaczeniach atoli swoich Hippokr.itesa kładł nazwi­
sko Wedelicius. Początkowe nauki pobierał w Poznaniu pod Tomaszćm Be- 
derinannem, później ćw iczył s i ę 1 w Krakowie w języku greckim pod Grzego­
rzem Libanem, w  medycynie Sftiś miał za nauczyciela Cypryjana z Łowicza. 
P ierw sze stopnie filozoficzne otrzymał w r. 1504. Magistrem nauk wyzwo­
lonych i doktorem filozofii został w r. 1512. Potem udał się do Padwy dla 
lepszego udoskonalenia się w sztuce lekarskiej, i tu miał za mistrza Hieroni­
ma Accorombona, sławnego lekarza swego czasu i Łazarza Ilonamico. Po­
w róciw szy z W łoch do ojczyzny wszedł w grono professorów akademii kra­
kowskiej i w ykładał medycynę. Był rektorem uniw ersytetu w  obu półro­
czach 1525 r., a potem spraw ow ał urząd rajcy miasta Krakowa. W r. 1528 
rajcy tameczni pod jego przewodnictwem przystąpili do wystawienia nowego 
szpitala w mieście, który był tam gdzie dziś jest łąka ś. Sebastyjana’, ł przy 
ujściu Rudawy do W isły . Umarł tamże 154.3 r. Dzieła jego drukiem ogło­
szone są: 1) llippoeratis Cdi Praesagiorum LU tri III a P. Pedelicio latine
reddifi (Kraków, 1532, folio). 2 ) ihppocratis Coi de- dfcieta humana Li­
bid III  P. Vedelicio interprete (tam że, 1533, w 8-ce). 3) llippoeratis Coi
de moribus m lgaribus Libr i  ' I I  a P. Yedelicto in latinam Iźńgrtarn coneerśi 
(tam że, 1535, w 8-ce). F. M. S.

Wedel-Jarlsberg (Jan  Kasper Herman, hrabia), mąż stanu norw eiski, ur. 
r. 1779 w M ontpellier, z ojca który był ministrem i posłem duńskim. Wycho­
wanie odebrał za młodu w  Anglii; później uczył się praw a publicznego w Ko­
penhadze, a zarazem filologii do której czuł poćiąg. W  r. 1800 został amt- 
manem w  Buskerud pod Drammen. Po śmierci ojca odziedziczył hrabstwo 
Jarlsberg  nad zatoką Chrystyjanii. W  w ojnie r. 1808— 9 przeciwko Szwecyi 
dowodził oddziałem ochotników, rozdzielił N orw egiję od Danii, głosował jako 
członek ciała ustaw odaw czego w E idsrold i stortingu w Chrystyjanii za bez- 
zwlocznem połączeniem je j ze Szwecyją.,' utrzym ując że Xorwegija o wła­
snych siłach ostoić się nie zdoła. Krok ten, uw ażany za zdradę, wiele mu 
narobił nieprzyjaciół. Gdy jednak połączenie to w istocie nastąpiło, kroi mia­
nował go radzeą stanu i dyrektorem wydziału skarbu, handlu cła norw eg- 
skiego, któremu przewodniczył do r. 1822. Oskarżony o samowolne neg'0-  
eyjacyje pożyczki stanu w Berlinie, usunął się od obowiązków do dóbr swoich, 
w których wzorowe zaprowadził gospodarstwo. Obrany powtórnie na człon­
ka stortingu, odznaczał się tu wymową. Posiadał pełne zaufanie króla, któ­
remu służył jak najwierniej.' z uszczerbkiem nawet interessów państwa, jak 
się to pokazało na stortingu roku 1839. Zmarł roku 1840 będąc na kuracyi 
w W iesbaden.

W edeta, W  wojsku, straż złożona z jednego żołnierza, postawiona dla 
pilnowania ka idego ruchu nieprzyjacielskiego, i nieprzepuszczalna za swo­
je  stanowisko. W yraz ten byl pospolicie używ any w armii polskiej do ro­
ku 1 8 3 1 . k . m .  Ti

W edgW OOd(Josiah), u r.1730  r. początkowo byl ubogim garncarzem w hrab­
stw ie Stafford. W  ostatniej trzeciej częsffl w ieku’XVIII wynalazł rodzaj na­
czyń kamiennych jasnożółtego koloru, odznaczających sic twardóseia i pię­
knym połyskiem; w ynalazł następnie w iele innych giitunków tego rodzaju 
wyrobów. Ogromna fabryka garncarska założona przez niego w okolicach 
N ewcastle, która następnie zamieniła sję na znaeżne miasto, nazwana została 
przez W edgewooda Etruryjep Główny skład wyrobów tego zakładu znaj­
duje się w Londynie. W edgewood w łasną pracą nabył dość rozległych wia-
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domości w naukach przyrodzonych i w ynalazł pirometr nazw any od jego 
nazwiska, o którym więcej rozprawiano ni i  na to zasługiw ał. Umarł 
1795 roku.

Wedi-CZaj, rzeka w gubernii E ryw ańskiej (k raju  Kaukazkim ), powstaje 
z kilku strumieni (jak np. Dżygin i D żaryław is, H assan-su , Tem ir-bułaeh 
i Chozrow), biorących początek z gór, otaczających jezioro Gokczyńskie. 
W edi-czaj płynio na poludnio-zachód, wąiośród gór iż do w si W edi, nastę­
pnie na równinie; długości ma siodm mil, głębokość nieznaczna, uchodzi do 
rzeki Araksu; powyżej wsi W edi, prowadzi przez rzekę starożytny most 
mnrov\any. ‘ J. Sa..

Weenix (Jan  Chrzciciel), malarz holenderski, ur. r. 1621 w Amsterdamie, 
uczeń Abrahama RIoomaert’a i zięć lIondekoeter’a-v mieszkał kilka lat w e W ło ­
szech, gdzie dla wielkich panów malował,, poczem w rócił się i udał do U t­
rechtu, gdzie zmarł w r. 1660. Małe jego krajobrazy, zw ierzobrazy i sceny 
domowe wykonane są bardzo czysto, starannie i poprawnie, lubo nieco jedno­
sta jn i^  rysunki zaś i piaty rytow ane jggo ręką nader są rzadkie. W 'ększe j 
jeszcze sław y dobił się syn jego WeeillX ( łm ) ,  ur. r. 1641 w  Amsterdamie, 
któremu przez krótki tylko czas użyczał ojciec sw ej nauki. Naśladując na­
turę w edle własnych spostrzeżeń, nie doszedł on jak jego ojciec do doskona­
łości we w szystkich rodzajach przedstawienia, ale oddając się w yłącznie n ie­
mal zwierzętom, m istrzostw a też w nich osiągnął. Zm arł w Amsterdamie 
r. 1719. IJydło domowej zagrody, pastwisko, łow y i polowania na jelenia 
i dzika (których kilka odmalował dla Jana W ilhelm a elektora Palatyna Renu), 
żyw e i padłe zw ierzęta i zw ierzynę m alował z przenikającą prawdą i cudnym 
kolorytem. Znakomite pędzla jego dzieła posiadają galery je w Munichu, 
Dreźnie i Amsterdamie.

W e g e n e r  (Kacper Fryderyk), historyk i publicysta duński, nr. sic 1802 r. 
w Gudbje-rg w  Fionii: stopnie uniwersyteckie pozyskał wr r. 1828 r. P ierw sza 
jego prace: Dc auta af/alńsa artium fm drioę  i O Karolu, Duńskim kr. F lau- 
dryi zyskały mu głośne imię, w wydanym zaś w r. 1840 Programie, napi­
sanym z okoliczności pogrzebu F ryderj ka VI, skreślił historyję rozw oju po­
lityki duńskiej. W  Maluj kronice: Fryderyka VI opisał dzieje wyswobodze­
nia chłopów swego kraju. W  r. 1847 r. otrzymał posadę historyjegrafa kró­
lewskiego. Podczas powstania księztwa. Śzlesw icko-lfolsztyńskiogo, przy­
łączył sio do wojska duńskiegjo, w szedł z niem do miast zdobytych i tu p rze­
trząsnąw szy  archiwa., wydobył z nich dokumenta, mogące posłużyć no po- 
pareia żądań Danii. Owocem tych poszukiwań były następujące:prace: Fra­
tra do liend/iburga un wyspie Fidery (1849); 0 un ii politycznej "Szleswigu 
z Daniją; Książę Augysierdmrg i  powsfanje\tc I/olszfyme; j)oky,yienta odno­
sząc, e się do dziejów Danii XIX wieku.. Niektóre z tych pism przełożono na 
niemiecki i francuzki. W  r. 1848 i 1849 był członkiem zgromadzenia naro­
dowego. Powróciwszy do prac archiw alnych, zaw arł uki<¥i z Norwegiją co 
do ogłaszania historycznych dokumentów tego kraju, ku czemu posługiwały 
wydane w 1855 liaporta roczne, czyli zbiór nieznany',h dotąd źródeł dziejo­
wych. W 1852 broszurą pod tyt.: Ręko/d.sm, walczył przeciw  wprowadzo­
nemu przez rząd prawu saliekiemu. Stawiony przed trybunałem z rozkazu 
ministra Oersfedt, utracił zajmowany urząd. W egener był przewodnjęzgcym 
tow arzystw a badaczy północnych i członkiem komissyi do ogłoszenia drukiem 
Dyplomntaryjnsza i /leges/a.

4 0 *
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Weg Jtaryjanie. W e w szystkich czasach znajdow ali się między narodami 
cywilizaeyjnem i ladzie, sSMy*’1 całe nawet narody, które z pobudek religij­
nych, filozoficznych lub dyetetyeznyeh zupełnie odrzucał) używanie mięsa :ia 
pokarm, a zalecały  jedynie karmienie się płodami królestw a roślinnego. 
W  Anglii w początkach bieżącego wieku powstała sekta W egetaryjanów, 
która odrzuciwszy całkowicie* jedzenie mięsa, przyjęła w yłącznie pożywanie 
potraw roślinnych. Założył ją  J. New ton i wydał książkę Hetnrss naturę 
or defenoe ofte^etable^regim ek  (1811), obejmującą zasady sekty i obronęf 
tudzież zalety pokarmów roślinnych. Przypisuje upadek pierwszych ludzi, 
a następnie choroby i śmierć użyciu mięsiwa. P ierw sze sprawozdanie w e­
getaryjanów  wyszło r. 1814. Sekta liczyła wówczas 60 członków, którzy 
od lat trzech karmiąc się jedynie potrawami roślinnemi. cieszyli się najlepszew 
zdrowiem. W znow iła się .'sekta w A nglii r. 1847 pod nazwą Yegelarian 
Society. W  r. 1853 liczyła 700 członków-, a r. 1857 około 3,000. Siedliskiem 
sekty je st Londyn, gdzie się odbywają uczty roślinne. Licznych także zwo­
lenników uia w Ameryce północnej, zw łaszcza pomiędzy kw akrami. W  Ciii— 
cinnati istnieje kollegijum phyto-medyczhijficzyli akadcinija lekarska odrzuca­
jąca w szelkie zw ierzęce i mineralne lekarstw a, a zalecająca wyłącznie ro­
ślinni!^ obok takiejże dyety*; M anifest albo programat sfekty, Vegetarian socie- 
ty  w Londynie r. 1847 wydany, ułożył Karol Lane pod napisem: A brief pra- 
rtical esaay on tegetahle diet 'n ifs-materiał, social. persona! and spirihial 
aspeets. Lane wymienia jako głów nych zwolenników wegetaryjaiiizmu Pi­
tagoras!:’  Esseńczyków, Phitareha, Epikura; z W ieków Średnich Tomasza Try- 
ofi; w wieku XVIII wyliczeni są: dr. Cheyne, Linneusz, Hcrnardiii dcS ain t- 
P ierre, Rousseau, Franklin; potem idą Hufeland, sir W illiam Tempie, sir 
John Sinclair, Arbuthnot, dr. Lambpj J. Newton, Nicbolson, Oswald, Thelley, 
Greaves. Do ksiąg hołdujących pokarmom roślinnym, należą: doktora Alcott, 
legetable diet defendad; Sylw estra Graham, Lnctureę on tm  science o f hn- 
mane life (Boston, t. 3); John Smith of Maldon, Trutts und farinnc.ea, the 
proper fo rd  o f man (Londyn, 1845). Kuchenna książka' wegetaryjanów no­
si tytuł: A'system  o f cegetabPe. eoahery by Hec. J. Soolrfeld  (Londyn, 1847).

Wegner (L eon), współczesny historyk, urodził się w Poznaniu 31 Marca 
1834 r. i tamże nauki nobierał w gimnazyjum ś. Maryi M agdaleny. Od roku 
1844 słuchał prawa w uniw ersytecie wrocławskim aż do r. 1848,' gdzie' za­
czął'jako auskultator pracować w sądzie miejskim w W rocław iu, zkąd prze­
szedł w r. 1851 do sądu poznańskiego, a następnie powołanym został na urząd 
syndyka generalnego do konsystorza poznańskiego, który dotąd pełni. Wydał 
z druku: Jan Ostroróg wojewoda poznański i  jego  Pamiętnik (Poznań,
1859, w 8™e). 3 )  D zie jjd . 3 i 5 Maja 11 BI (tam że, 1865, umieszczone
poprzednio w Rocznikach Tow. Poznan. Przyj. Nauk w tomie 3). 3 ) kon-
federacyja województwa wielkopolskiego dnia 20 Sierpmia 1792 r. wAmiescie. 
Środzie zawiązana  (tam że, 1863, w 8 -ee ). 4 ) Bitwa poa Maciejomemni
(tam że, 1863, w 8 -ce ).

W egscheider (Ludw ik A u g u s t^  jeden z najsław niejszych nowożytnych 
teologów raCyjonalistów, urodził się r. 1771 w Kuhblingen, w brunswickiem. 
Ojciec jego był pastorem w iejskiej parafii. Ludwik r. 1789 w szedł do uni­
w ersy te tu  w Hełmstłid, uczył się teologii i był professorem w tameeznem se­
minaryjum filołogicznem: r. 1793 zrzek ł się tej katedry i p rz jją ł nauczyciel­
stwo prywatne w Hamburgu, którem przez w iele łat zaimował się. W tedy wydał 
Kthiees stoieorum recentiorum fundam enta, podług Kanta (Hamburg, 1797)
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i po niemiecku zasady filozofii religijnej (1 8 0 1 ). W  r. 1805 osiadł w  Getyn­
dze jako prywat-doeent i repetent teologii. Tegoż roku wydał rozprawę: de 
Graecornmmyst.erm reftgioni non obtrudendis (Getynga); Einleihing in daś 
Emangelium des Johannes, to jest wstęp do Ew angelii w edług ś. Jana (tam ­
że, 1806). W  r. 1810 powołany na profesora teologii do Halli; przy końcu 
togoż roku wydał: der crsle Brim.f des Paulus an den T im o lh e u to je s t prze­
kład pierwszego Listu ś. Paw ła do Tymoteusza z objaśnieniami, podług naj­
nowszych dowodow autentyczności tegoż listu  (Getynga, 1810); tu zręcznie 
broni autentyczności rzeczonego listu przeciw' zarzutom Sclileiermachera. 
W ykładał w uniw ersytecie exegetykę Nowego Testamentu,-; historyję dogma­
tów i dogmatyko. \ajw ażniejszem  jego dziełem jest: Institutiones Theologiae 
(kristiariac dogmalicae (H a lU  1815; wydanie 8-m e, 1844); tłomaczone na 
niemiecki przez W eissa (H alle , 1831). Autor w  przedmowie oświadcza, "e 
jest stanowczo obrońcą racyjonalizm u i rzeczyw iście, z wyjątkiem może dok­
tora Paulus w Heidelbergu, nikt nie wyjaśni! systematu racyjonalizmu w spo­
sób bardziej jasny, z wywodami równie ścisłem i i konsekweninenii, jak  W e g ­
scheider, w tem dziele poświęconem cieniom M arcina Lutra. Ton umiarko­
wany tej księgi i pewne w zględy dla uczugia w iary chrześcijańskiej odróżnia­
ją  autora od lekkomyślnego tonu, od grubego sceptycyzmu niektórych pisarzy. 
W egscheider na poparcie swego systematu w ogólności i racyjonalistowskioh 
objaśnień każdego dogmatu w- szczególności, zbija wszystko co jest nadprzy- 
rodzonem w religii chrześcijańskiej, cuda, proroctwa, dogmat Trójcy Świętej, 
bóstwo Chrystusa^ i dogmata ogranicza do szczupłej liczby prawd w yrozu- 
mowmnych, jako to: dotyczących bytności Boga, mądrości dobroci i opatrznośęj 
Stwórcy, nieśmiertelności duszy, trzyma się ściśle słów Biblii iub akkomoda- 
eyi, podług której, Jezus stosował sie do uprzedzeń sw ych spólw yznaw ców . 
Umarł W egscheider w Halli 27 Stlycznia 1849 r., po obchodzie w poprzednim 
miesiącu 5 0 -e j rocznicy swego doktorstwa, poważany i szanowany od uczniów' 
i spółtowarzyszy. L. Id.

Wehlau, ob. Widawa.
Weichart (Teodor Tomasz), nadworny lekarz króla g^tanisława Augusta, 

rodem z Kraków skiego. Nauki lekarskiej nabył w  akademijach zagranicznych, 
zkąd powróciwszy do kraju, osiadł w W arszaw ie i w ielkiej używ ał w zioto- 
ści. Dzieła przez niego ogłaszane, piękną polszczyzną pisane i popularnie 
wykładane, według zdania znawców, we w zględzie lekarskim dotąd godne są 
pochwały. Umarł w  r. 1799. Są w druku nastrnne: 1 ) Rado dla. matek 
względem za pobielenia różnym słabościom i  chorobom, którym dzieci o d w o ­
dzenia swęgo podlegać mogą (W arszaw a, 1782, w 8 -cci: 3 ) Anaiomija, to 
je s t  nauka poznania części ciała ludzkiego (K raków , 1786, yv. 8-ce; wydanie 
drugie tamże, 1793). Dzieło to pierwotnie w yszło po niemiecku w W arsza­
wie 1788 r , jak sam autor w przedmowie przyznaje. f \  M. <S.

Weicnselmunde, ob. Munda.
Weigel (Walentynjhi) mistyk protestancki, urodził sie r. 1533 w  Hayna^j, 

w Marchii mejsseiiskiej; słuchał kursów teologii w  Lipsku, gdzie także za j­
mował się1 praktyką alchemii. Otrzymawszy stopień m agistra udał się do 
W ittenbergi i został pastorem w Zschopau w saxońskich JSrzgebirge r 1567. 
Obowiązki tc pełnił aż do śmierci r. 1588, nie ściągając na się żadnego po­
dejrzenia o hetcrodoxyję, tak zręcznie umiał ukrywać swoje umysłowe dążno­
ści} stanów ezo przeciw ne dogmatom ksiąg symbolicznych. Opierał sic na 
starożytnem rozróżnieniu nauki ezoterycznej, od nauki exoteryeznej, gdy pod-
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pisał formułę konkordyi czyli zgody. Dopiero po sinierei W eigla oppozycy- 
ja  jego stronników objawiła się energiczniej gdy W eichert, kantor w Zscho- 
pau, w ydał pisma zostawione przez W eigla. W edług własnego wyznania 
W eigla, czytanie Taulera, Teologii Niemieckiej, pism E ekarta , wyw arło naj­
w iększy w pływ  na jego kierunek umysłowy, niemniej jak zdania Karlostadta, 
M iinzera i 'Schw enkfelda. Mlo się tycze filozoficznych pomysłów, trzymał się 
011 szkoły Teofrasta Paracelsa, Neo-platoników i Dyjonizyjusza Areopagity. 
Podług W alentyna W eigla: Choeiaż świadectwa Ducha Hożego objaw-i aj*-} się 
w e w szystkich jego dziełach, nie należy wszakże brać zwierzchniej skórki 
za ziarno, -cienia za prawdę. Prawda nie może oświepać człowieka inaczej 
jak wew nątrz, chociaż poznaje się ona tylko środkami zewnętrznemu Istota 
rzeczy  odkrywa się jedynie człowipkowi w ewnętrznie. Powinniśmy znać 
św iat i Boga. Jest więc podwójna wiedza, wiedza moralna i nadprzyro­
dzona, odpowiadające podwójnemu przedmiotowi rzeczy skończonych i docze­
snych w świecie, a nieskończonych i w iecznych w Bogu; wszelako wiedza 
w  nas się doskonali. Jest w człowieku ciało,, dusza i duch, ztąd potrójne sta­
nowisko: zm ysłów, rozumu i ducha. Ciało składa się ze wszystkich pier­
w iastków rzeczy ziemskich, abyśmy mogli pojmować w szystkie rzeczy zmy­
słow e. Duch je s t ciałem subtelnem, pochodzącem z firmamentu: je s t ogniskiem 
sztuk i nauk; je s t śmiertelny, gama tylko dusza jest nieśmiertelna, sama t.-l- 
ko zdolna poznać Boga, ponieważ sama pochodzi od Boga. Stworzenia boskie 
są jego myślą, je-go wolą. Bóg nie je s t tw órcą złego, złe wynika z wolności 
stw orzenia. Grzech, podiug W eigla, je s t tylko przygodą w świecie duchów, 
a jego skutkiem je st życie św iatow a czyli kosmiczne. Światło wiedzy, nad­
przyrodzonej doskonali się W  człowieku biernie. Prawdziwa wiedza ma miej­
sce bez pośrednictwa; istniała taką przed upadkiem Adama. Człowiekowi 
nie była naówczas potrzebną nauka gwiazd, wolny był od wpływu syderał- 
nego. Dzisiaj tak dalece jest jioddany św-iatu syderalnemu, żeieałem jego lia- 
turalnem życiom rządzi astronomija. W yzw ała się on z pod naturalnej potę­
gi gwiazd tylko przez odrodzenie się; w tedy otrzymuje prawdziwą wolność, 
poddając wolę sw oją Bogu. Chociaż prawdziwa teologija zależy nadewszyst- 
ko na poznaniu siebie samego, skutkiem grzechu konieczną jest znajomi śo 
Odkupienia. W szędzie i ilekroć Bóg znajduje serce czyste, jak je  znalazł za 
obrębem chrystyjanizmu u w ielu Platoników, Bóg objawiał się bez zewnętrz­
nej pomocy Pisma Świętego. Chrystus, Odkupiciel, zrodzony z jestestwa Oj­
ca, je s t pod względem ludzkiej sw ej strony podobny do nas; wszelako jego 
ciało i krew' nie są zrodzone z ziemi, ale z nieba i z Ducha Świętego. Oprócz 
tego ciała boskiego, miał inne- ciało-łśmiertelne, widoczne, które cierpiało; tym 
tylko sposobem mógł zostać Odkupicielem świata i rodu ludzkiego. Człowiek 
przez odrodzenie się zyskuje ciało niebieskieyodbudowywa się w swojem cie­
le, w dućhu i w duszy. Sakramenia są doskonałemi i wzniosłemi tajemnica­
mi; ale nie tw orzą w iary, która usprawiedliw ia. Błędem jest, podług Weigla, 
uw ażać je  za konieczne do zbawienia. Fałszyw ą jest teologija, nauczana 
w  uniw ersytetach, która zaprząta sin kommentarzami hiblijnemi, oxegetyką 
i filologiją. Cztowiek tu naucza, nie zaś Bóg. Biblija pisana jest dla ludzi, 
którzy w cześnie posiadają --jej zrozumienie w sobie samych. Trzeba, żeby 
Duch Św ięty uczył człowieka; bez jogo namaszczenia, wszystko na nic się 
nie zdało. Podobnie jak W eigel odmawiał chrztowi i w ieczerzy pańskiej mo­
cy sakram entalnej, nie chciał też słuchać o kapłańskiej w ładzy rozgrzeszania. 
M awiał zw ykle, i e  człowiek zewuięlrzny może spowiadać się, ale człowiek
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wewnętrzny nie powinien w ierzyć, że ksiądz go rozgrzesza. W iększa część 
podobnych zdań zostaw ała w jaw nej sprzeczności z nauką symbolu lu terań- 
skiego; w ogłoszeniu wiec pism W eigla, teologowie ew angeliccy silnie w y­
stąpili przeciw  jego stronnikom i wymogli r. 1624 edykt elektora saskiego 
skazujący na ogień dzieła pastora w  Zschopau. Główne pisma W eig la  są: 
Studium unitersałe: Kirehen und HauspostiU uber die Ecangelieii’, Princi­
pa l und Ilauplfraelai ton den GelassenheiP, książeczka o modlitwie,,, das 
IHkdilein tom Gębe/-, Der giildene Gryff d. i. Anleilu-ąg a lh  D%nge ohne 
hndhurn m  erhetm en,rięlen [lochgelehrien unbehannt und  doch allen Men- 
spben zu iMggĄfl nolhwepd^g, t. j. złote prawidło albo sposób nieomylnego po­
znawania w szystkich rzeczy, uieznany w ielu wysoko uczonym, a dla w szyst­
kich ludzi konieczny T l578). Dialogi/s de Christianismo. Krótki wykład, 
żp nie masz stolicy w Knropie, gdzieby :iie zasiadał pseudo-prorok, pseudo- 
ehrzęścijanin i fałszywy tłomacz Pisma Świętego. Zw olennicy tego mistyka 
zwali się W eigelijanie; słynniejsi z nich byli: Jes. Stiefel, zmarły 1627 i jego 
siostrzan Ezechijel Meth, zmarły 1640: uw ażali oni siebie za w cielenie Chry­
stusa i archanioła Michała. Sław ny mistyk i teozof Jakób Bohme był także 
W ejgelijanem ; ale niesłusznie liczono do nich Arnda. L R.

Weigel (Karol K rystyjan Leber), uczony lekarz, urodził się 1769 r. 
w Lipsku; medycyny słuchał od 1785 r. w Lipsku i Getyndze, po czem odbył 
podroż po Francyi, W łoszech i Szwajearyi; kilka lat przepędził w W iedniu, 
gdzie w spierał Bollm anna w zam iarze wyswobodzenia Lafayette 'a, trzym a­
nego w Ołomuńcu. W  r. 1796 wróciwszy do Lipska, jako docent miewał od­
czyty, a w r. 1799 zajął się praktyką lekarską w Meissen; przyczem pracował 
nad uporządkowaniem papierów, zebranych w podróżach celem wydania dzieł 
greckich. W  r. 1801 przeniósł się do Drezna, gdzie pracował nad wprow a­
dzeniem szczepienia krow ianki. W e W rz e n iu  1813 r., z rozkazu Napoleona 
został osadzony w  tw ierdzy erfurtskiej za pomop, okazaną chorym oficerom 
rossyjskim; uwolniony z w ięzienia po kilku miesiącach, otrzymał w  nagrodę 
wielorakie odznaczenia. Umarł w Dreźnie 1845 r. Oprócz licznych artyku­
łów do dzienników lekarskich i do tomu dodatkowego do SłowniKa g recko-n ie- 
mipekiego Schneidera, wydał: A retaus’a, De pulmonum inflawmatione (Lipsk, 
1790); AetMnarum eą$rwlat.iomtm specimen (L ipsk, 1791); z Kuhnem, Wio­
ską. e/tintrgiczuo-medj/ęzną biblijotehę (L ipsk, 1793 i nast.), tudzież przeło­
żył StrambPego dzieło;^(/?/w  den Pellagra (L ipsk , 1796). On też pierwrszy 
wypracował Słownik nowo-gra;ko-nieipięęh o-w foski {lń\)sk, 1796) i Słownik 
niemiecko-,iowogrecifi (tamże, 1804).

W eigl (Jó ze f), kompozytor oper, ur. r. 1766 w E isenstadt w  W ęgrzech, 
gdzie ojciec jego był pierwszym basetlistą kapelli księcia Esterhazy, odbył 
studyja muzyczne w W iedniu pod Józefem Haydnem , A lbreehtsberger’em 
i Salierim . który go przyjął na pomocnika przy dyrygowaniu orkiestrą. Za 
rządów cesarza Leopolda został kapelmistrzem opery w łoskiej, dla której w ie­
le napisał oper, z których najbardziej podobały się: La principessa dAmalfi 
i IJamor marinaro (K orsarz z miłości), W  operze jego: Lłumforme, przy 
przedstawieniu jej w Schonbrunn, śpiewała pierw szą role cesarzowa M aryja 
Teressa. Odmówiwszy w ezwaniu na dyrektora do Stuttgardu, otrzymał do­
żywotnią posadę w W iedniu i tu zmarł w  r. 1846. W eigl, oprócz w ielu  ba­
letów, kilkadziesiąt napisał oper włoskich i niemieckich, tak poważnych jak 
i komicznych, pełnych gładkiej i pieszczotliwej śpiewuiości; z tych ostatnich 
najdłużej utrzym ały się na scenie: das Weigenhans (1808), operetka Nachli-
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gali und  Rabe; osobliwie zaś sielska opera die Scludćkerfamilie. (Familija 
szw ajcarska, 1809), dotąd jeszcze z przyjemnością słuchana. Między orato- 
ryjam i jego, w stylu poważnym i ścisłym napisanemi, odznacza się: La pas- 
sione d i Gesu Dla muzyki komnatowej nic prawie ruiy pisał.

Weill (.\lexander), literat francuzki, izraelita, urodził się w A lzacyi 1813 r. 
W  piętnastym roku życia udał się na naukę do Niemiec i tu nabył dokładnej 
znajomości języka hebrejskiego. W  1838 r. powróciwszy do Franeyi, praco­
w ał przy redakcyjach kilku dzienników, w których jako legitymista,' bronił 
monarchii konstytutucyjnej. rA w ielu jego orać, wymienimy znaczniejsze: Le 
genie de la monarchie (1819 ); R oi et Republupie et mo­
narchie (1843 ), dziełko, które miało s?Mć wydań; Le Serb des m y t  1858); 
Une Madeleine, dramat w ierszem, ,1Jp-sferesimsla crealion (1851), przekład 
z  hebrejskiego; Lettres fralerneltes a Mr. Louis Feuillol: Mon fUs on le nou- 
vel Emil (1861); Le 1xcre de Dieu, o M ojżeszu i Talmudzie (1 8 6 1 ) i wiele 
ulotnych pism okolicznościowych.

Weimar, miasto stołeczne wielkiego księztwa Sasko-W eim arskiego (ob.), 
leży  w mitej dolinie nad rz. lim. i liczy 14,000 mieszkańców. Otwąrte jest 
ono w dawniejszych częściach nieregularnie, w  nowszych regularnie i w do­
brym budowane stylu. Zamek w iclko-ksiąźffty, po pożarze z r. 1771 odbu­
dowany i uzupełniony r. 1801, obejmuje komnalę słynnegb księ&Ta Dernarda. 
W  nowem skrzydle zbudowanem przez w. księżnę M aryję Pawłównę, znaj­
dują sie pokoje poświecone poetom niemieckim: Schillerow i, Goethe’mu, W ie- 
land’ow?i i Herderowi, freskami, ^feher a, P re lle r’a i J!iger’a przyozdobione. 
Przed zamkiem piękny założono park. Dwa inne budynki książęce, zamek 
czerw ony i zamek żółty, przeznaczone są na biura urzędników; zameczek 
francuzki, powiększony w  r. 1819, obejmuje biblijoteką, liczącą 110,000 to­
mów i zbiór portretów. W  r. 1811 zbudourano nowy ratusz, r. 1853 lożę 
masońską, r. 1811 bank kredytowy ziemski. Teatr dworski, którego personal 
za czasów  Schiller’a i Goethe’go należał do najznakomitszych, odnowiono 
w  r. 18*5. W domu książęcym (Fiirstenhaus), odbywają się obrady stanów 
ziemskich; je s t tu muzeum. Ciekawemi są w mlesc'je: dom Łukasza Franaeh’a 
w  rynku (naprzeciwko ratusza), dom Goethe’eg‘o na Frauenplan (dziś Goethe- 
platz), dom S chillera na JBspIanadzie (dziś ulicy S ch iller-s trasse). S ą  tu 
8 kościoły protestanckie. 1 kaplica katolicka i 1 kaplica grecka. W  kościele 
głównym protestanckim są groby książąt i słynny obraz ołtarzowy Oranach’a 
Zbawiciel na krzyżu, w raz z e ś . Janem chrzcicielem. Porównaj M eyera: Ueber 
die AUargemiilde ton Cranah in der Sladt/nrche zu IV. (W eim ar, 1813). 
W  grobie książęcym na nowym cmentarzu spoczywają, obok zwlbk w. księcia 
Karola Augusta, popioły Schiller’a i Goethe go. W eim ar ma seminaryjnm, 
gimnazyjum, kilka szkół niższych, dom sierot i poprawy, kilka zakładów do­
broczynności, zakład wychowania Falka) szkołę sztuk pięknych, parę towa­
rzystw  naukowych i archiwum  domu sasko-ernestyńskiego. W  okolicy mia­
sta leżą: pałac Belvedero na w zgórzu, letnia siedziba w. księcia, z pięknym 

.ogrodem i oranżeryją; w ieś Tieffurt z ogrodem zdobnym w pomniki książąt 
Leopolda Brunszwickiego i Konstantego W eim arskiego, oraz llerder’a i Mo­
zarta; dom łowiecki E ttersburg na w zgórzu zbudowany w r .  1706: Oberwei- 
mar, ekonomija nad rz. Ilm z mostem wdszjicym i Osmaunstedt z grobem W ie- 
land a w ogrodzie jego majątku. Miasto W eim ar je st starożytne; w X stu le­
ciu należało do hrabiów Orlamiinde, po ich w ygarnięciu r. 1376 kfiadto na 
landgrafów Turyngii, a w r. 1110 dostało się Miśnii; przy podziale dzielnic

te'-
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Albertyńskiej i E rnestyńskiej, otrzym ały ją  ta ostatnia. Porównaj GrabneFa,
Weimar, die'Stad/, i t. d. (W eim ar, 1836); ( Scholka Weima f s  M erkwurdig- 
keiten (W eim ar, 1847).

Weinberg (Julijan), lekarz współczesny, praktykujący w W arszaw ie, czło­
nek towarzystwa lekarskiego, jest autorem następnych dzieł: 1) Kobieta 
w sianie dojrzałości, ja k ą  je s t-  i ja k ą  hy>' pom nna  (W arszaw a, 1843, 
w 8-ce, 2 tomy); 2) Choroba skrofukcĄna, je j  przyczyny, sposoby unihniem a , 
oraz środki leczenia (tam ie, 1845, w  8-ce); 3 ) O grzybach i. bedlkaeh ja d o ­
witych i jadalnych krojonych, oraz o niesieniu pomocy otrutym jadom tem i 
(tam że, 1855, w 5 -ee ): 4yŁholera i j e j  leczenie (tam że, 1854). P. ‘,)l. S,

WeillSberg, miasto w wirtem bergskim powiecie \e k a ry , głów ne micjące 
zarządu okręgowego, niegdyś wolne miasto, posiada około 2,300 ludności; 
otoczone je st winnicami, w pobliżu znajdują się łomy gipsowe. X-* przyle­
głej górze wznoszą sio zw aliska zamku nazwanego Wcibertareu, na pamiątkę 
podania sławionego w znanej balladzie Bfirger’a. W edług tegoż podania, 
cesarz Konrad 111 otrzym aw szy w r. 1140 zw ycięztw o nad hrabią W clf’em 
w pobliżu W einsbcrgu (w  bitwie gdzie po pierw szy raz dały się słyszeć ha­
sła bojowe File Giebiingen i Ihe W e l f . dwóch nieprzyjaznych stronnictw' 
W elfów  i Gibelinów, które przez długi przeciąg czasu krwawem i walkami 
niemieckie i w łoskie kraje pustoszyły), o b le g ł^ o  w ternże mieście, a za- 
eiętym oporem oblężonych rozjątrzony, zm usiw szy miasto do poddania się, 
wszystkich mężczyzn na śmierć skazał, dozw alając tylko kobietom z koszto - 
wno<ciami będąccmi ich w łasnością, jakie zabrać przy sobie zdołają, z miasta 
ustąpić. N iewiasty korzystając z tego pozwolenia w yniosły na barkach 
swych małżonków lub najbliższych krewnych i w ten sposób ich obaliły. 
Staroz' tny obraz w kościele miejskim scenę' tę przedstawia, a w r. 1823 za­
łożone zostało w W einsbcrgu staraniem znanego lekarza i poety Justyna K er- 
ner’a, stow arzyszenie kobiet celem upiększenia owrej 4'óry i w spierania nie­
zamożnych, niew iast w iernością m ałżeńską i poświęceniem się odznaczają­
cych. Podczas powstania włościan w r. 1525, chłopstwo zamordowało tu 
hr. Helfenstein i w ielu innej szlachty, a skutkiem tego miasto to w następnym 
roku zostało zburzone. Porówuiaj J iigera , Besehfgibung vud Geschicbte der 
Bor'K* IYcinsberg (llo ilh runn , r. 1828); J. Kerner, Die Best.urmung der 
Stadt Weinsberg im Jahrc 1525 (lle ilbrunn, r. 1848).

Weisbach (Ju lijn sz), znakomity matemątyk i hidraulik niemiecki, urodził 
się r. 1806 pod Annaborgiem w  MittelSlhmiedeberg, w  r. 1820 wSzodł do 
miejscowej szkoły głównej górniczej a w r. 1822 do akademii górniczej 
w Frejbergu, w r. 1827 udał się do Getyngi a r. 1829 do W iednia, gdzie słu ­
chał kursów uniw ersyteckich i w  instytucie politechnicznym. Zw iedziw szy 
w r. 1830 zakłady górnicze v« A nstryi, wrócił do Frejherga, oddał sio mate­
matyce w yższej i w r. 1833 został nauczycielem matematyki stosowanej 
w  miejscowej akademii górniczej. Od tego czasu W eisbach zw rócił iw ag ę  
głównie na hidraulikę rgeodezy ję praktyczną i w r. 1841 rozpoczął swoje 
doświadczenia, których uieruszem i owocami były pisma: Versuche uber delt 
AusjSms des Wadsers ehirch Schieber, Brihne, Kloppen und Yentite (Lipsk, 
r. 1842) i Verswhr Ober dic urwollkomiuene Gont rac,Mon des Wasscrs henn 
Ausfluss dessetben nus lliiliren und 'ŚefpssenXtamże, r. 1843). 1 Zasłużył się 
uproszczeniem obliczeń liidraulicznyeh przez podanie pojęcia o w spółezynni- 
ku oporu, odkrycie zaś niezupełnego ścienienia żyły  wody należy do najw a­
żniejszych kroków na drodze postępu hidrauliki oil czasów Jana i Iłaniela
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Bernoulli’ch. Głownem dziełem W eisbacha jest: Lehrbueh der Ing •nieur 
und Mnschinemnechamls (Brunśw ik, t. 3, r. 1845— 1854, wyd, 4 -te . tamże, 
r. 1862 i nast.), przełożone na język polski przez St. Bakke. % innych dzieł 
wymienimy Handbuck der Bergmasehinenmechanih (Lipsk, r. 1835— 36. 
t, 2); Die neue Markseheidekunsf. (Brunświk, r. 1850— 59); Der Ingenieur 
(B runśw ik, wyd. 8-gie* r. 1850); Vcrsuche iiher die Lci&tungen dn es ein 
faehen lira  (iiorrra d es, i Fr e i bo rg, r. 1851): Ęxperimentalhi/drauhJi (Brun­
świk, r. 1855). L iczne artykuły nadto zam ieszczał w dziennikach, jak: Po- 
lyleeknisches CrnfralblaH- Ingenieur, C m /ingenim r i PoUjte.chnisehe Mit- 
tlieiiwngen. W  ostatniem piśmie z r. 1844 podaje wiadomość o wynalezionej 
przez niego metodzie rzutów  monodimetrycznej i anizometryozne).

Weise (Chrystyjan), pedagog i poeta niemiecki, ur, r. 1642 w  Zitau, 
kształcił się na uniw ersytecie w Lipsku; w  r. 1670 otrzymał posadę profes- 
sora retoryki, poetyki i polityki w  gimnazyjum w W cissenfelg, w r. 1678 był 
powołany na rektora gimnazyjum w Zittain gdzie umarł r. 1708. W eise był 
na swój czas yyybornym naucz} cielem, pierwszy wprowadził do gimnazyjów 
niemippkich język narodowy, gdzie niegdyś tylko ła< ina i język  grecki były 
cierpiane i pisał książki naukowe w dziedzinie poetyki i retoryki. Kilka prac 
jego dramatycznych przeznaczonych ula widowisk przez uczniów  przedstawia­
nych, wydane zostały w  zbiorze ZUtauhches Thealrum (Lipsk, r. 1683). 
N ajw ażniejsze dzieła jego są, romanse komiczne; z tych najwięcej rozpowsze­
chniony Die drei Iinuptvei'derber (Lipsk, r. 1671)ikom edyje, jako to: B/iuri- 
scher Macchiemell (Z ittau , r. 1679). W  dziełach tych obrał sobie kierunek, 
w prost wymuszonej nadętości Lohenstein’a przeciwny, dążąc do największej 
naturalności przedstawienia i prostoty w  w ysłow ieniu. Z licznych poezyi 
jego przytaczamy B yęs-und  Zeitandaehlen (Bautzen, r. 1720).

Weisflog (K aro l), niemiecki autor powjgści komicznych, ur. roku 1770 
w  Sagan, uczęszczał na un iw ersytet w  Królewcu; w r. 1802 mianowany sę­
dzią miejskim, w  r. 1827 dyrektorem sądu miejskiego w mieście rodzinnem, 
umarł roku 1828. Powieści jego umieszczone w  różnych noworacznikach 
i czasopismach, w znacznej części zostały wydane w zbiorze PJundafjigąiu,- 
che und Ilistorien  (Drezno, r. 1824— 29, t. 12).

Weishaupt (Adam), założyciel sekty Illuminatów urodził się d. 6 Lutego 
r. 1748 w lngolstadzie, uczył się u jezuitów' tamże, r. 1768 otrzymał stopień 
doktora praw, r. 1772 został professorem nadzwyczajnym prawa, _.a r. 1775 
professorem praw a przyrodzonego i kanonicznego. Poniew aż dotąd prawo Ka­
noniczne zaw sze byto wykładane przez księży, przeto duchowieństwo krzywo 
i nieżyczliw ie poglądało na powierzenie tej katedry świeckiemu. W eisnaupt 
w szedł w stosunki z wielu ludźmi swobodniej myślącymi i założył z nimi to­
w arzystw o Illumi/iatgifa zwolenników kosmopolityzmu i wyzwolenia się z do­
tychczasowych więzów. S traciw szy katedrę r. 1785 w  skutku denupcyjacyj, 
w yjechał do Gotha, gdzie przychylny jego zasadom książę, dał mu tytuł railey 
nadwornego. Umarł W eishaupt przy końcu r. 1830. W ydał kilka dzieł 
o Illuminatach, jako to: Apotogie der llluminaten  (Frankfurt, r. 1786); Das 
•cerbessertę,, Sysieyi der lUuminaten (tam że, r. 1787; wyd. 3 -ie , Lipsk, ro­
ku 1818); Pythagoras oder Betrackhing iiber die gehei.me Wt.U-wnd Regie- 
rungshunst (F rankfurt, r. 17 9 0 i; g\l(ilcrinien gfir Befóderung der Ti eH-iind 
Mensckcnhundc (Gotha, roku 1810, trzy zeszyty); Ceber Staadtsausgabcn 
(Landsh., r. 1820); Uber das B esteuenngsyst^m  (tamże, r. 1820). Wiele 
w  swoim czasie pisano o Illum inatach, zw łaszcza po roku 1785, w którym
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Karol Teodor elektor bawarski głośno ża lił się, że wolni mularze i illuminaci 
stali sio przeważnym i w sądownictwach i innych władzach państw a W  ro­
ku poprzedzającym rząd bawarski zakazał w szystkich tow arzystw  tajnych. 
Później r. 1787 kazał wydrukować dokumenta oryginalne, dotyczące spraw y 
Illum inatów. Szczególny rozgłos tej sekcie nadał Barruel w dziele: Memm- 
res pour s e n ir  ii ik w o ire  du Jęcobinisme, tłomaczonem na polski przez 
księdza Karola Surowigckiego reformata, pod tytułem: llislęryja  Jafcńbinizmu 
(Berdyczów, r. 1812, t. 4). Nie jeden z dobrodusznych czytelników aż drżał 
c z y t a j ą c  .opowiadanie piekielnych okropności, jakich dopuszczać się mieli za­
łożeni przez W cishaupta Illuminaci.

WeiRS (C hrysty jan  Samuel), zasłużony mineralog, ur. się d. 26 Lutego 
r. 1780 w  Lipsku, uczęszczał do szkół i uniw ersytetu tamecznego, poezem 
w  latach r. 1801— 2 w Berlinie doskonalił się w chemii i w r. 1802— 3 uczę­
szczał na kursa akademickie w Frejbergu, gdzie był jednym z najlepszych 
uczniów W ernera. Po powrocie do Lipska w  r. 1803 został docentem w ta­
mecznym uniw ersytecie, a po odbyciu podróży po X,(qmczcoh, igzwajcaryi 
i Francyi, tamże profęssorem zwyczajnym  fizyki. W  r. 1810 powmłany na 
professora mineralogii do nowo założonego un iw ersy te tu  w  Berlinie, wy­
kształcił w ielu mineralogów i część matematyczną mineralogii wrędlug meto­
dy zgodnej z naturą, posunął do wysokiego stopnia doskonałości. On pier­
w szy w' rozprawie: (Jber die natiirlichen Abflieilungen der Krystallisaiions- 
syslem r (Berlin, r. 1813), położył zajady całej krystallografii. W eiss oprócz 
pow yższej pracy i szeregu rozpraw zamieszczonych w pamiętnikach berlińskiej 
akademii nauk i tow arzystw a badaczy natury, nie ogłosił żadnego dzieła ob­
szerniejszego. Jego układ m ineralogiczny je st naturalny, idzie w nim gło­
wnie o trafne ustanow ienie rodzajów i gatunków ęhociaż postąć uw aża za 
,głownią cechę w ustanawianiu gatunków, jednakże nie w yłącza przy‘om w y­
padków dochodzeń chemicznych.

W eiSS (Zygfryd), publicysta niemiecki, izraelita, ur. się w Gdańsku r. 1822, 
nauki ukończył u.i uniw ersytecie berlińskim, poczem podróżował po Francyi, 
W łoszech, Turcyi i Azyi. P ierw sza jego piśmienna praca jSfytdien (B erlin , 
r. 1845) spowodowała nieprzyjem ne dlań zajścia z rządem pruskim, przejm ie 
zaś na chrystyjanizin poróżniło go z dawnymi wyznawcam i, skutkiem czego 
przeniósł się do f ra n c y i.  P isał w iele w języku  niemieckim, francuzkim i an­
gielskim, z prac tych znaczniejsze: Code de droit mareftme m ternutional 
(Paryż, r. 1857 t. 2). W  języku niemiecnim wydał: Elwnomija polityczna 
niemi.ee,ha (Lipsk, r. 1852); Niemcy Uch zjednoczprąe (Berlin, r. 1859); W y­
kład o istnoici Boga i  nieśmiertelności .duszy (tamże, r. 1860), nadto Memo- 
ire  (liptomat.ir/ue ei jurid iąue sur la ąueslion du SąhJesicig-N'olst-ein (P a ry ż , 
i Brux., r. 1865); Zr/spczyf ,iy pokój (po angielsku, Londyn, r. 1856) i w iele 
innych rozpraw  i broszur z zakresu prawa, polityki i t. p. —  W eiSS (Leon), 
brat poprzedzającego, urodzony r. 1819, wydał również kilka dzieł filozo­
ficznych. W  roku 1848 poniósł śmierę na barykadach podeząs powstania 
w  Berlinie.

Weisse (Ghrystyjan Felix), znany poęta niemiecki i autor pism dla mło­
dzieży przeznaczonych, urodził sję w Annabergu w  królestwie saskiem. 
Uczęszczał do gimnazyjum w’ Al ten borg u, gdzie jego ojciec był dyrektorem, 
następiue kształcił się >v filologii na uniw ersytecie w Lipsku, gdzie w szedł 
wijśpjsłe stosunki przyjaźni z Lessingiem , później poznał się także z G eller- 
tem i llabenerem Przez czas niejaki był ochmistrzem młodego hr. G eyers-
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bergav, z  którym razem zwiedził Paryż. W  r. 1762 otrzymał posadę poborcy 
powiatowego w  Lipsku i na urzędzie tym pozostał aż do śmierci swej w ro­
ku 1804. W eisse  w ielką obdarzony twórczością, przytem nadzwyczaj czyn­
ny, znaczną ilość pism pozostawił. W  r. 1758 w ydał Sękerzhuften Liedrr 
r. 1760 Bibliotheh clfo: schóneH Widseneeka/te und freien  Kunsle ro­
ku 1761 Amazonenlieder. Od r. 1763 pisał dla teatru w Lipsku opery ko­
miczne, najprzód przekłady z francuzkiego, później' oryginalne, jako to: Die 
Jagd, der Brnfehranz i komedyje przez publiczność bardzo upodobane. Od 
r. 1774 zaniwthał zupełnie prac dramatycznych i zatrudniał się najwięcej pi­
smami dla młodzieży, którego to rodzaju literatury  byl w łaściw ie założycie­
lem. Najwięcej rozpowszechnione z tych prac są: Lieder fu r  Kinder-, Der 
Kinderfreund  (r. 1776— 82, t. 24); Briefwechsel der Familie a&s Kinder- 

freundes (r. 1783 — 93, t. 12). Z dzieł W eissego w ydane zostały oddzielnie 
J.usfirpirle (Lipsk, r. 1783, t. 3), Komisehe Dnem  (r. 1777, t. 3), Lnrischfc 
~Gedi<ihteąA\)sk,T 1772, t. 3). ~

W eiSSe (C hrystyjan Hermann), filozof niemiecki, w nuk poprzedzającego, 
ur. r. 1801 w Lipsku, kształci! się na uniw ersytecie w temźe mieście, gdzie 
najprzód uczęszczał na nauki prawa*; następnie poświęcił się badaniom filozo­
ficznym, estetycznym i starożytniczym . W krótce stał się gorliwym zwolen­
nikiem syslemu Hegla i w tym kierunku jako docent w odczytach swych wy­
stępował. Pierwszem  z jego w iększych dzieł było %eber dus Studium deP\ 
Hor/ter m /d  sęitke B e d m tu n g /u r  uneet Zeit.alter (Lipsk, r. 1826); po niem 
nastąpiło (Jeber den Begriff, die Beha-ndlung u. (He Quel/en der ,)h/dmlogie\ 
(L ipsk, r. 1827); później beberdengegenw.drlig&n&tandpiinhl derphilosop/r,■  
Sehen WiSseihSChaft, w którem pogląd jego znacznie się już od systemu Hegla 
rożni. Równocześnie wydal przekłady A rystotelesa Fizyki (Lipsk, r. 1S29) 
i O duszy (Lipsk, r. 1829). M ianowany professorem nadzwyczajnym filozofii, 
napisał De Flatoms et, Aristotelis in conetituendie summis philosophua prin ­
cipia (bjferentia (Lipsk, r. 1828). Inne w ażniejsze prace W eisso’go z kolei na­
stępujące, są: System der Aesthetik ais Wis&cnsehłifl non der Idee der 
Scimnkeil (Lipsk, r. 1830, t. 2); Die Idee' Gotles (Orezno, r. 1853); Die 
philosophieohe GeheimiehdeSuber die Unsterbtichkeit des menschlichen fn -  
dmiduums (Drezno, r. 1834); Grundzuge Ik r  dptaphysik (Lipsk, r 1835); 
w ostatniem tom dziele zupełnie odstąpił od filozofii Hegla. Od r. 1837 umie­
ścił kilka rozpraw filozoficznych w  czasopiśmie wydawanem w Bonn, Zeit- 
Sckrift fu r  Phdmophie und  speculaime Thenlogie. R ów nocześnie-ogłosił 
Krilik und Fndmt,erung 'dk^*GoeJ,he seken ławst. (Lipsk, r. 1837) i Die m in -  
gelisehe Geschichte kriti-sch ■ und phUdśóplmóh wearbeUet (Lipsk, r. 1838, 
t. 2); fakultet teologiczny w Jenie oceniając zalety ostatniego dzieła, za­
szczycił W eissego godnością doktora. W r. 1837 opuścił katedrę i przeby­
w ał lat kilka na wsi; objąw szy na now o sw e zatrudnienia akadem iczurfbył 
r. 1845 mianowany professorem zwyczajnym filozofii. 7i późniejszych pism 
jego wymieniamy: beber dir Zuhunft dei^gc-angeiŁschen Kirche (bezimienuie, 
Lipsk r. 1849) i Die t dristolęgie L u they^^A ysk , r. 1852).

Weisse (M axym ilijan), doktor obojga prawa i filozofii, niegdyś assystent 
univVersytotu wileńskiego, a od r. 1825, professor matematyki w yższej i astro­
nomii w uniw ersytecie krakowskim, oraz dyrektor obserwatoryjnm astronomi­
cznego tamże, zm arły w Krakowie r. 1863. W ydał z druku: 1) Cnrrcdm-
nes tempons i?x ultitudinibus correspandeiifibus calculaiac (R raków jłro- 
ku 1829, w 4 -ec ). 2 )  toordinaUie dercurii Veneris, \larlie, Jonie, Salurni
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et Urani cakul/itae  (tamże, r. 1829). fyyTafeln zur Reduction der bei ver~ 
schied. W arm gradcnfeur ober en u. beobachteten Barometersldnde a u f  d. 
Barometer.stand w n  0. lieaum ur ( W iedeń, r. 1827, w 8-co). 4 )  LiesuUate
der uh den hrahaurr Ster m ew ie  gemac-hlen meteorolog, u. astronom. Beo­
bachtungen (Kraków, r. J839 , w 4 -ce ). 5 ) Beobachtungen mit Maghome-
ten en Krakan (tam że, r. 1840, in folio). 6) Stundliche Barometer Beo­
bachtungen zu krnhau in den Jahren 1846— 1856 (W iedeń, roku 1837, 
w 4 -ee ). 7 ) ^berstcht. des im 'Ja.hre 1850 an der /c/i. Bt-ernicarte za h ra-
hau angesletlten metereol. Beobachtungen (W iedeń, r. 1851). 8)  Postfio- 
res mediue stel larum ft.xarum in.zom s Regiomontanis a BassSlio inter i, 7° 
et- Ą - l $  declmationis obsertatorum a a  la 1825 reductae et in'cfitntogum or- 
dinatae (Petersburg , r. 1846, t. 2 ), nakładem akademii p e te rsb u rsk ie j tamże, 
r. 1852; praca głównie Steczkowskiego (ob.). Mnóstwo jego obserwacyj m e- 
łeoiologicznych w obserwatoryjum krakowskiem robionych, drukowane są po 
polsku w lioozmkac.h Towarzystwa Nauk. Arah^pshiego. F.

Weisseilbwrg lub hronweissenburfgimeg&yś wolne miasto A lzacyi, nale­
żące do związku reńskiego, obecnie 'nazw ane Wżś&embourg} jest <giłównem 
miastem okręgu w departemoncie francuzkim N iższego Renu; leży w pięknej 
okolicy nad rzeką Lauter, u podnóża gór W ogezów , posiada dwie byłe ko- 
mandoryje zakonów św. Jana i rycerzy niemieckich, dwa dawne klasztory, 
kolleginm i trzy kościoły, z tych jeden założony przez Dagoberta II był do 
r. 1524 opactwem książęcein. Ludności wynosząca około 7,000 głów , zatru­
dnia się tkańtwem wełnianem i bawełnianem, wyrobami garncarskiem i, fabry­
kami fajansn^fekór, m>dła, ceglarstwem  i uprawą winnic.

Weisseabarg, zwano także Weissenburg am /StowcMyiniasto w bawarskim 
pow iecie IV!ittelfranken nad rzeką llezat, u podnóża-gór Jura w żyznej okolicy 
położone, posiada dwa kościoły protestanckie, szkołę łacińską, dość ożywiony 
przemysł, słynne w arzelnie piwa, źródło mineralne z zakładem kąpieli, łomy 
marmuru i biizko 5,000 mieszkańców. Gród ten był niegdyś wolnem mia­
stem państwa niemieckiego; dopiero w r. 1802 został do Rawaryi wcielony. 
Nad miastem wznosi się na w zgórzu, 1955 stóp nad poziomem morza, w aro­
wnia Wiilzburg', zamieniona na więzienie. W  pobliskim lesie dębowym pozo­
stały szczątki rzymskich okopów' zw anych Murem djabelskim i ślady ka­
nału (Fossa Garoli), przez który Karol W ielki chciał połączyć rzeki Altmuhl 
i Regnitz.

Weissenburg, po łacinie Alba-Julia, po węgiersku Gyula F ejerm r , mia­
sto w siedmiogrodzkim kamitacie m iższo-w eissenburgskim  nad rzeką M arosz 
położone, rolami i winnicami otoczone, od w znoszącej się nad niem na górze 
twierdzy, K arlsburg zw ykle zw ane, je s t głównem miastem powiatu K arls- 
burgskiego. Miasto to było od czasu księcia Gyuia, zwycięźoneg '0 w' ro­
ku 1002 przez Stefana króla w ęgierskiego, rezydencyją książąt siedmiogrodz­
kich; obecnie jest siedliskiem władz powiatowych, arcybiskupa grecko-kato- 
liekiego, biskupa rzym sko-katolickiego, posiada piękny kościół katedralny, 
teologiczny zakład naukowy nazwany liceum, gimnazyjum. obserwatoryjum, 
obficie w rzadkie rękopisma uposażoną bibliotekę, gabinet numizmatyczny 
i t. d. Ludność około 7,500 głów  wynosząca składa się z W ęgrów , Sasów', 
W ołochow, Ormianów i Żydów. M ieszkańcy trudnią się upraw ą roli, w in­
nic i niektóremi miejskiemi rzemiosłami. Miasto leży, jak  o tem liczne 
świadczą ślady, na miejscu osady rzymskiej i miasta municypalnego Apulum,
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później A lba-Ju lia  nazwanego. Tw ierdza zbudowaną została przez ks. Eu- 
gen ijusza Sabaudzkiego za panowania cesarza Karola Y l.

W e is s e n s te in  (po estońsku Pajdę-lin'), miasto powiatowe gub. Estońskiej 
czyli Estlandzkiej, leży pod 58° 53J szer. półn. i l i 0 14 ' dług. wschód., nad 
strumieniem tegoż imienia odległe o 13 przeszło mil na połuduio-wschód od 
miasta gubernijalnego Rewia. Założone w r. 1370 przez m istrza zakonu in­
flanckiego Konrada von Medem, w r. 1573 zdobyte przez wojsk., moskie­
w skie pod wodzą cara Iwana Groźnego; tu zginął ulubieniec tegoż cara s ły n ­
ny w dzieiach okrucieństw  Maluta Skuratow; w r. 1577 przez Szwedów 
odebrane. W  r. 1721 do Rossyi przyłączone; miastem powiatowem od ro­
ku 1783. Posinda 109 domów (3  m urow ane), 2 kościoły ewangelickie, szpi­
tal i dom przytułku, 4 szkoły elementarne, 14 sklepów i 1,250 mieszkańców 
płci obojga (w  r. 1864 '. Handel małoznnczący. —  Weissenrteińshi i albo 
Jerweńshi) powiat leży w środkowej czośer gubernii, zajmuje powierzchni 
55 przeszło mil kwadr. Miejscowości pagórkowata. Z rzek znaczniejsze, 
Loksa i Jaggow al, płynące do zatoki Fińskiej. Jezior 40, a te są niewielkie; 
do w iększych należą W ein-jerw  i Za ja . Błot znaczna liczba, szczególniej 
na północy. Lasy zajm ują 48,000 dziesięcin, to jest około '/6 części całego 
powiatu Grunt przeważnie gliniasty, pokryty miejscami dości grabą warstwą 
ziemi ros innej. Sieją głów nie żyto; po nim idą pszenica i jęczm ień, zasiew 
lnu dość znaczny. Łąki zajm ują około 51,000 dziesięcin; zbiór siana wynosi 
2 milijony pudów. W  powiecie było: koni 9.560, bydła rogatego 23,700, 
owiec pospolitych 16, 270, cienkow ełnistych 32,284, trzody chlewnej 6,760 
sztuk. Liczba mieszkańców wynosi (oprócz m iasta) 41,971 głów  płci oboj­
ga (19 ,815  płci m ęzkiej). W yznają religiję ew angelicką, (98  głów religii 
grecko-rossyjskiej). Na milę- kw adratow ą w raz z miastem przypada 786 
mieszkańców. Pow iat dzieli się na 2 dystrykty (O st-Jerw en i Z iud-Jerw en) 
i 7 kirchspielów . Osad 218; dworów w  powiecie 2,600- prywatnych dóbr 
108 Główne m ieszkańców zatrudnienie stanowi rolnictwo, ziemia uprawna 
zajmuje 62,000 dziesięcin (24,000 dzieś. należy do obywateli ziemskich). 
Gospodarstwo w iejskie (w  majętnościach obywatelskich) w dobrym star ug: 
system wielopolny. Przem ysł fabryczny mało rozwinięty; oprócz 56 gorzelni 
i 13 cegłam i, innych fabryk i zakładów w powiecie niem a. Miejsc owe p rze­
mysły maloznaczące; handel bardzo lichy: skupia się głównie w mieście W eis- 
sensteinie.

'JTeiSSentuu/fl (Joanna Frannl W eronika), artystka i autorka dramatyczna 
nr. r. 1773 w Koblenz, była córką aktora Benjamina Griiiiberga. W  cz te r­
nastym roku życia w ystępow ała najprzód na teatrze królewskim w Mona­
chium; później w  cesarskim teatrze w W iedniu umiała sobie zjednać w zględy 
publiczności. W  W iedniu pojął ją  w  małżeństwo W eisserithurn, kassyjer 
domu handlowego Arnstein. Talent autorski roz\i inął się w niej dopiero 
w  25 roku życia, gdy podług danego planu napisała w  przeciągu dni ośmiu 
tragedyję T)ie Drmen. Prace jej dramatyczne w liczbie blisko 60, jakkol­
wiek nie mają żadnej poetycznej w artości, są zręcznie do wymagań sceny 
zastosow ane i dość zajmujące. W  r. 1841 opuściła teatr: umarła r. 1847 
Zbiór jej dramatów, Schauspiele, wydany został w 14 tomach (W iedeń, ro­
ku 1810— 36).

F e i t z a J  w  pierw szych dniach 1342 roku, po śmierci Teodoryka z Al- 
tenburgra, w ybrany wielkim mistrzem K rzyżaków , Ludolf KoenigJyon Weitzau, 
Sas rodem: był najprzód podskarbim, potem wielkim kantorem zakonu. Kle— 1
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mens VI papież nastąpiw szy po Benedykcie X III  zmarłym r. 1.342, słusznie 
lękając się złych skutków, jakie wyniknąćhy m usiały z wojny z Polską a K rzy- 
zaKarni, w znow ił d. 4 Maja tegoż roku komissyję ustanowioną od poprzednika 
przed dwoma luty z biskupów Miśnii, i krakowskiego i chełmińskiego^celem po­
wzięcia dokładnej in formacyi o prawach, na których Polacy i K rzyżacy zakła­
dali wzajemne roszczenia: w idać z tej bulli, że dwaj ostatni biskupi p rzystą­
pili już do dzieła, ale ich praca posunęła się niedaleko. Z drugiej strony Ka­
zimierz starał się o nowych sprzym ierzeńców  przeciw  Krzyżakom: m iał on 
z Anny Gedyminowny, księżniczki litewskiej, córkę jedynaczkę Elżbietę, k tó­
rą poślubił Bogusławowi, księciu Szczecina i Sławonii, to je s t części Pomo­
rza. Traktatem pomiędzy królem polskim, księciem Bogusławem i jego bra­
cią Barnimem i W arcisław em , ostatni zobowiązali się pomagać królowi we 
czierechsetkopijników w każdem zdarzeniu, mianowicie zaś przeciw  Krzyżakom, 
obiecując i n i e  przepuszczą przez sw e posiadłości ani jednego człowieka na 
pomoc zakonowi. Stanął ten traktat w Poznaniu d. 24 Lutego 134.3 r. Ale 
Kazimierz postanowił zaw rzeć pokój z Krzyżakami. W ielki mistrz w ypraw ił 
do niego posłów z warunkami opartemi na wyroku polubownymy, król odpo­
wiedział, że gotów przychylić się do tego; K rzyżacy oddali Kazimierzowi 
Kujawy i Dobrzyń, to je s t zdobycze z czasu ostatniej wojny. Kazimierz od­
dzielnym aktem oświadczył, że jeżeli Ludwik król w ęgierski, E lżbieta jego 
zona lub ich dziedzice i następcy, kłócili za jego życia Krzyżaków w  przed­
miocie ziemi Chełmińskiej, zamku N ieszawy, Orłowa, M urzynowa, Pomorza, 
Michałowskiej ziemi i innyfeh, jakie Krzyżacy posiadali przed wojną ostatnią, 
on zobowiązał s-ięużyć wszelkich środków, jakie zależeć od niego będą, do z a ­
pobieżenia temu. Deklaracyję tę wydal w K aliszu 8 Lipca 1343 r. Aby uro­
czyściej jeszcze zatwierdzić, zgodę, Kazimierz król złozył zjazd w  Inowrocła­
wiu dnia 22 Lipca. Przybył tu wielki m istrz zakonu Krzyżaków. Król, tu­
dzież Ziemowit książę na W iznie, Ziemowit na Czersku, Bolesław lia Płocku, 
kiążęta mazowieccy Kazimierz na Gniewkowiojj W ładysław  na Dobrzyniu 
i Lęfczycy, kujawscy książęta, przedmejsi panowie wielkopolscy i krakowscy, 
delegowani miast Krakowa, Poznania, Sandomierza, Sącza, K alisza, Brześcia 
z jednej strony; a wielki mistrz, m arszałek zakonu i tow arzyszący im kom tu- 
rowie z drugiej, poprzysięgli pokój i zgodę. Arcybiskup gnieźnieński, biskup 
krakowski1, w łocławski, poznański i płocki, nie chcieli zaprzysięgnę umowy, 
jako szkodliwej krajowi, i tylko zaśw iadczyli że byli przy tem obecni. 
Po zjeździe w Inowrocławiu, król Kazimierz pięć dni gościł w Toruniu 
u wielkiego mistrza, który z okazałością i przepychem przyjm ował monarchę. 
Pokój z Polską nie przyw rócił wszelako zupełnej spokojności Krzyżakom: 
w tym bowiem czasie Iullanty były straszliw ie zakłócone, jużrokoszem  m iesz­
kańców, już najazdami nieprzyjaciół. Obwiniano w ielkiego m istrza o nieda- 
nie pomocy w  porę. Gorzkie wyrzuty głęboko go dotknęły i obląkały mu 
zmysły. Dygnitarze zakonu prosili go aby urząd złożył. Skłonił się do ich 
próśb i 13 Grudnia 1345 r. dobrowolnie złożył urząd w ielkiego mistrza. Je ­
dnomyślnie wybrano w  jego miejsce Henryka Dusemer von ArlTberg. Ludolf 
von W eitzau otrzymał komturstwo w  Pokrzywnie czyli Engelshurgu, gdzie 
później odzyskał zdrowie. Umarł r. 1348, pochowany w kościele katedral­
nym w  Kwidzynie. /, n

Wej, olbrzym w  mytologii litewskiej,- który w raz z W andą , równym 
olbrzymem, u jąw szy ziemię w swe ręce, dwadzieścia dni i dziewiętna­
ście nocy tak ziemią miotali, że w ygubili w szelkie żyjące na niej stw o-
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rżenia. W ej w łaściw ie znaczy W iatr, a W anda wodę, dwa żywioły najwię­
cej niszczące. /{. W/. W.

WejdalOCij W łaściwie Wejdalola/s, ofiarnik, kapłan, niższego rzędu w bał­
w ochwalczej L itw ie, Zmujdzi i Prussach. N azwa z dwóch w yrazów  litew­
skich złożona, Wejdo.s posąg, lat.a.s obmywacz, dla tego, że powinnością tych 
kapłanów było, mokremi ofiarami oblewać posągi bożyszcz, i myć je  starannie. 
Przyw ilejem  W ejdalotów było sprawianie oliar powszednich, każdemu bogowi 
zosobna lub wszystkim razem. Do obowiązków' ich należało: lud w  wierze 
ojców stale utrzym ywać, oświecać, jak wedle woli bogów' żyć powinien i mo­
dlić się, aby bogowie ubłagani, w noicnych objawieniach w'olę swoję objawia­
li, lud błogosławić, wróżyć o rzeczach zagubionych lub skradzionych i wedle 
bogów objawiać. Obowiązkiem ich nadto było bieg słońca i księżyca pilnie 
uważać, aby czas należycie rozdzielać i dni św iąt oznaczać, pory roku w sto­
sunku do robót rolniczych rozdzielać, i każdej początek zapowiadać. Lud 
zw oływ ać dla objawienia w'oli bogów, zachę,cać do w'ojny przeciw  wrogom, 
a dane przez nich hasło, rozniecało nieopisany zapał, i do m ęztwa zagrzewało. 
W ejdaloci byli żonaci: czystość obyczajów pomiędzy nimi była tak pilnie 
strzeżoną, że schwytany kapłan na cudzołóstwie, żywcem zostaw ał spalony. 
Ubiór W ejdalotów, składał się z sukni długiej zw ierzchniej, bramowanej taś­
mą białą płócienną, na piersiach zapinała się trzema guzikami, z trzema para­
mi pętlic sznurkow'ych, białych, kutasami zakończonych. Pas biały, płócien­
ny, na sprzączkę spięty, obejmował ich biodra. U dołu sukni dokoła na­
szyte były z rzadka kosmyki włosów bydlęcych, długie blisko piędzi. Kiedy 
służyli bogom, przy ofiarach, w św iątyni lub przed posągiem, wdziewali na 
głowę wieńce z zieloności, uw ite z liści drzew' św iętych i ziół aromatycz­
nych. W ejdaloci byli lekarzami zarówno moralnemi, niosąc pociechę i obu- 
dzając nadzieje, jak i na choroby cielesne. Ktokolwiek z^ęhorzał, posyłał 
zaraz po takiego kapłana. Ten cieszył chorego najprzód zapewnając, że je ­
żeli jesl w olą bogów żeby umarł, znajdzie pomiędzy niemi szczęśliwy pobyt. 
Jeżeli choroba przeciągnęła się doicztcrech miesięcy, chory obowiązywał się 
złożonemu ślubami, przyrzekając, że je  bogom wypełni, j jak tylko do zdrowia 
powróci: lecz jeżeli i to nie pomogło, do ostatniego uciekano się środka, to jest, 
przynoszono popioły z ołtarza 7jniazU, i tych z różnemi obrządkami używano 
jako lekarstw a najpewniejszego. Każda znaczniejsza osada miała swoich 
Wejdalotów szli oni na w ypraw y wojenne, i* głosem swoim, zachęcali do 
męztwa w obronie w iary i bogów, Rysunek W ejdaloty mamy w Kronice 
gehutza i w Hartknochhi. WejdaloUd były kapłanki, ślubujące bogom w iecz­
ną czystość? łamiąca ten.ślub, karaną była straszną śmiercią, nagą rozpinano 
na drzewie i palono, albo żywcem zakopywano albo po zaszyciu w worze 
skórzanym w raz z kotem, psem i żmiją jadowitą, dodawszy kamieni, topiono 
w  rzece.. W ejdalotki miały w ielką powagę u ludu: wybierane z najpiękniej­
szych dzieci i wysokiego rodu, mieszkały przy wielkich świątyniach i ołta­
rzach słynnej bogini PrauriniP. Były szczególne ofiary, które w yłącznie ty l­
ko same W ejdalotki odprawiać mogły. W  ogóle wszystko, co w rzeczach 
religijnych ściągało się do niewiast, albo co z nauk, przepowiadali i modłów 
tyczyło się kobiet, W ejdalotek było udziałem. Do oznaczonego łat kresu, 
służyły jako kapłanki, później mogły wchodzić w zw iązki małżeńskie; te zaś 
które -ich nie chciały zaw ierać, oddalały się w ustronne siedziby, i w ieszcz- 
biarstwem się trudniły. Głownem ich zadaniem, było strzeżenie świętego 
ognia na ołtarzu Rraurimy. N ajsłynniejszy był na górze świętej w bliskości
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Polongi. Tu wśród uroczystości poznał książę K iejstut (ob.) W ejdalotkę 
B indę, zakochał się, i porwał ją  od ołtarza, gdy mu ręki sw ej odmówiła dla 
ślubu czystości. Onato była później matką wielkiego W itolda (ob.}. Jeżeli 
zgasł jakim przypadkiem ogień św ięty, co znaczyło w ielką klęskę, wydoby­
wano go z krzemienia, który był w ręku posągu Perkuna. W ów czas kapłani 
na klęczkach szli pod drzewo św ięte, i zapalali żagw ie na ołtarzu spaliw szy 
naprzód niedbałych stróżów ognia, przez których opieszałość św ięty ogień 
zagasł. W ejdalotki podobnież karane były, gdy św jąty płomień na ołtarzu 
1’rourimy przestał gorzeć, (Teodor Narbutt: {D ziejejstaroiytne narodu li­
tewskiego, tom I, J. I Kraszewski: Sztuka u Słowian). K. Wl. W.

Wejdalotki, kapłanki w pogańskiej L itw ie, ob. Wejdaloci.
Wejnert (Antoni}, muzyk i flecista, ur. r 1751 w Lusdorf, wsi księztwa 

Friedland w Cz®hach. Antoni ks. Lubomirski, zw róciw szy w przejeżdzie 
uw agę na W ejnerta, zabrał go r. 1773 z sobą do Opola; tu między innymi 
poznał sję z biskupem Sołtykiem, z którym gryw ał duety na flecie. W  ro­
ku 1774 przybył do W arszaw y, gdzie otrzymał miejsce fletrowersisty w or­
kiestrze teatralnej, i tu przez 60 lat. był czynnym, w roku zaś 1778 umieścił 
go król w swojej kapelli nadwornej, w  której do r. 1795 pozostawał. Prócz 
tego Udzielał lekcyje muzyki, i był la t 8 nauczycielem  lidw arda i Atanazego 
Raczyńskich. W  W arszaw ie zaprowadził w ieczory muzykalne, licznie przez 
łat kilka uczęszczane; w  r. 1811 brał udział w'raz z rodziną w wykonaniu 
muzyki kościelnej w kościele księży pijarów', dla której w iele dzieł napisał. 
Następnie był nauczycielem śpiew u w konserwatorium od r. 1824— 18.30. 
Zm arł w W arszaw ie d. 18 Czerwca r. 1850 w setnym roku życia. N apisał 
opery komiczne: Skrupuł -niepotrzebny (1782), Donncr-ioęltei' (1787} i D ja- 
beł alchimista (1808}. W operach tych w idoczna je st chęć naśladowania 
poprzednika sw ego, M acieja Kamieńskiego. Prócz tego napisał W ejnert Kan­
tatę, , wykonaną r. 1828 w kpsciele ewangelickim , i mnóstwo drobniejszych 
dzieł, mianowicie Polrmezuw Porównaj: Gazeta warsz., 1850, N. 289 .— 
Jeden z jego synów, Filip, urodzony w  Rogalinie r. 1798, zm arły w W arsza­
wie roku J843, był znakomitym tenorzystą sceny w arszaw skiej.—  Wejnert 
(Alexander}, syn poprzedzającego, w spółczesny archeolog, ur. w  W arsza­
w ie 1809 r. Ukończywszy szkoły u księży pijarów', w  rodzinnem mieście, 
na uniwersytecie warszawskim , otrzymał 1830 r. stopień m agistra obojga praw 
i administracyi. W  roku 1832 jako kassy jer urzędu municypalnego miasta 
W arszaw y, przyjąw szy bezpłatne obowiązki konserw atora akt dawnych mia­
sta, zapoznał się z szaco\vnemi zabytkami przeszłości i postanowił z nich ko­
rzystać. Od r. 1847 ogłosiwszy wydaw nictw o szacownej publikacyi Staro­
żytności Warszawy, wydał do r. 1858 tamów' 6. Oprócz wielu artykułów  
drukowanych tak w  Billlijotece w arszaw skiej, jak i innych pismach czaso­
wych, oddzielnie w ydał vv r. 1850: Opis trzech kęp na Wiśle pod W arsza­
wą. W  r. 1868 ogłosił w drugiej edycyi, tom I II  Starożytności Warszawy, 
w yczerpany z obiegu handlu księgarskiego. . WL TP _

W ejOneS, W bałwochwalczej L itw ie, w ieszczkowic.^um iejący przyszłość 
przepowiadać z wiatrów. Lud w ierzył, że mogą potęgą zaklęć, wiatry od­
wracać, uśmierzać, lub natężać i sprowadzać w edług woli.

W e la w a  (po niemiecku W ełau}, miasto w Prusiech wschodnich, o mil 8 na 
wschód Królewca, przy spływ ie rzeki Aile do Pregli. Obwiedzione murem 
ma most drugi na P reg li i 2 ,500 mieszkańców. W  r. 1657 podczas wojny 
szwedzkiej, tu został podpisany traktat między królem Janem Kazimierzem

ENCYKI.0PEDYJA TOM XXVI. A \
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i elektorem Fryderykiem W ilhelmem, który Prussy brandeburgskie od hołdu 
królom polskim uwolnił. Ob. Welaws/n pokój. K. W/. W. '

II (iławski pokój, r. 1657. Polska popełniła niezmierny błąd polityczny, 
ze traktatem toruńskim w r. 1466 odzyskawszy swoje ziemie Chełmińską, Mi­
chałowską i Pomorską nie w yrzuciła Krzyżaków z księztw a królewieckiego, 
niew łaściw ie przez nich nazyw anego Prusami wschodniemu Bo za tym je­
dnym błędem, poszły inne. Jeszcze to pokój toruński i wytłomaczyi; jakkol­
w iek można: robiło się i dla Kościoła ustępstw o, nie powalało się stanowczo 
o ziemię w roga, miało się nad nim litość. Ale już samo zachowanie się mi­
strzów , ostatnich mianowicie, F ryderyka saskiego i Alberta*’ brandeburskiego, 
powinno było ostrzedz Rzeczpospolitę o błędzie. Starano sic to naprawić ja - 
kokolwiek przez układ z roku 1525 zaw arty  z Albertem, kiedy się za­
kon rozw iązyw ał. Zam iast państwa krzyżackiego, świeckie księztwo kró­
lew ieckie i ostatniego m istrza Krzyżaków , tego w łaśnie A lberta, postanowiono 
lennym księciem polskim w  Królewcu, dziedzicznym, ale tylko w potomstwie 
płci męzkiej. Gdyby tego potomstwa kiedykolwiek się przebrało, księztwo 
miało powróf id do Polski, jedna częSść do całości. Układ ten krakowski w ro­
ku 1525, poprawił znacznie pokój toruński z r. 1466, bo najprzód usuw ał sta­
nowczo zakon krzyżow y, to je s t niebezpieczeństwo dla Polski ciągle grożące 
od plemienia niemieckiego i usuw ając zakon, tem samem zapowiadał, że kie­
dyś skończy się ten stan rzeczy zaw sze ty m c z a so w i dziwnie mieszany, że to 
Polska i panowała i nie panowała nad królewieckim krajem. Krzyżacy jako 
zakon, mogli s iedzieć1 na ziemi polskiej całe wieki,1 byli instytucyją, książęta 
zaś św ieccy kiedyśkolwiekby w ygaśli i kraj w tedyby w rócił pod bezpośrednie 
rządy Rzeczypospolitej. N areszcie w  tem, że Albert hołdował jej, nie jako 
m istrz, ale jako książę św iecki, była jeszcze pewna w ygrana Polski. Albert 
zaw asnił się z ideją niemiecką przez to, że stanął podł^jhorągwią Jagiellońską,' 
w ydarł tak zw ane Prusy z pod opieki cesarskiej, która wyrabiała się gwałtem, 
ho m istrz uw ażał się ciągle za księcia R zeszy i jako taki, acz wszedł w sto­
sunki zależności od króla polskiego, kraj pociągał z urzędu ku Niemcom. 
Z Albertem ten luźny zw iązek ziemi z cesarstwem  do szczętu się przerwał, 
co w iększa, położenie rzeczy doprowadziło nawet, co w ażniejsza nierównie, 
do jaw nego zerw ania pomiędzy tą Królewiecką ziemią a Niemcami. Pomimo 
tego, że zakon usunięto z nad Bałtyku, K rzyżacy uorgtmizowali się w Niem­
czech, gdzie mieli bogate dobra, nadania i przyw ileje. Obrali sobie wielkiego 
mistrza, który osiadł w M ergenthejmie. K ierując się zasadami zakonnego 
legitymizmu, mistrz ten księcia pruskiego uw ażał za przyw łaszczycicla, za 
wtręta, a siebie za rzeczyw istego, prawnego, jeżeli nie w łaściciela, to dzier­
żawcę ziemi Królewieckiej. W  jego oczach Polska złamała prawo, bo poma­
gała przyw łaszczyciełow i. M istrz ten oskarżył księcia przed (fcsarzem i sej­
mem Rzeszy, domagał się przeciw  niemu bat.icyi i w pierw szych chwilach 
tyle nasporzył kłopotu Zygm untowi Staremu i jego następcy, ze raz w raz po­
syłać musieli do Nienimc, układać się, grozić, odpowiadać, bronić własnego 
prawa. Nastraszony postawą N iem iec,i^stążę Albert tem skw apliw iej, gorą­
cej i scrdećzniej przymknął do Polski,•’ bo za jej tylko zasłoną ćZnł się bez­
piecznym od ciosów cesarza i Rzeszy, oliofełaż te odgróżki niemieckie, trzeba 
prawdę powiedzieć; były sobie na w iatr puszczane, bo majestat polski świecił 
wtedy rzeczyw istą  potęgą^, a opierał się w  ziemi Królewieckiej na prawie, od 
k t ó r e j  nic św iętszego być nie rnógło. K siążę Albert był wiernym i szdźe- 
rym poddanym polskim. Miał sobie za w ielki zaszczyt wchodzić w stosunki
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zażyłej przyjaźni z panami polskiemi, kasztelanow i krakowskiemu i panu 
Szydłowca zostaw ił tego dowód na piśmie ('pb llncyhlop. powsz. tom XXIV' 
str. 854). Dzieło swoje o sztuce w ojennej królowi ofiarował z pokorną dedy- 
MUyia. Zygwumta A ugusta podejmował u siebie z najw yższą czeią jako panu 
swojego w Królewcu. Zakładał uniw ersytet za jego pozwoleniem. Druko­
w ał książki polskie dla mazurów królew ieckiego księztw a, i uczonych pol­
skich miał na swoim dworze, prawda, że dyssydeutow i że reformę re lig ij­
ną drogą propagandy zaprowadzał po wsiach mazurskich, na po mu Polska nie 
powinna była pozwalać. Ale też niedołęztwo n n sz i^  a raczej wyrozumiałość 
do nieilołęztw a posunięta niczego nie hroniła i tak ten książę lenny rządził so- 
bipi dosyć niepodległe, miał całkow ite prawde panowanie. Pod koniec naw et 
życia wioząc jedynego! syna obok siebie, dał się uw ieść namowom i wbrew 
najoi zyw istgzemu prawu Rzeczypospolitej, a swojej przysiędze, miał dzie- 
dzim.tvo po swojej dynastyi zostaw ia Meklemburgom. Syn jego A lbert F ry ­
deryk w stąpił po nim na iron królewiecki w r. 1566 i hołdy królowi i Polsce 
wykonał na sejmie w Lublinie r. 1569. Później dosjał lekkiego pomieszania 
zmysłów. Ostatni potomek swojego rodu, zw iastow ał dla Polski ,ehv ilę bło­
gą, że nie normalny stosunek lęnny Prus wschodnich rychło ustanie: m azur­
skie królewieckie ziemig-jz Pomorzem litew sko-pruskiem  miały siojzlać pierw ­
szy raz w1, całą ojczyzn*;, spłynąć do jedności, do której już tyle ziem narodo­
wych spłynęło. Sama Opatrzność błogosławiła llgp.cz> pospolitej, dw ócb tylko 
książąt królewieckich być miało i po nich znikał ostatni ślad panowania K rzy­
żaków nad Bałtykiem, kończyła sję 300-letn ia historyja mordów, grabieży 
i pychy. Kecz na nieszczęście in n ag a łąź  domu brandeburgskiego panująca 
w Berlinie, zaw czasu już o tem myślała, jakby się dostać do Prus królew jec- 
I ich. Żadnego do nich nie miała prawa nawę.t najdalszego, żadnego pozoru. 
Były tylko dwie, trzy  dynastyje brandelnirg.skie, jak np. je s t dzisiaj dużo dynastyj 
koburgskich: w Niemczech, Portugalii, Belgii i w Anglii. Książę Albert 
I randeburgsł i wybrany był mistrzem krzyżackim dożyw otnim. Polska tylko 
zrobiła go dziedzicznym, ale w linii męzkiej. Całe prawo jego było z Polski; 
nadane z łaski, było dla księcia dobrodziejstwem. Tymczasem brandchur- 
gowio gotowali płinyi, chcieli z Berlina dostać się do K rólew ca; dla tego że 
Albert Fryderyk był bezdzietnym, chcieli w ziąć po nim, niby dziedzice spadek. 
Ależ ten spadek byl własnością cudzą, Albert Fryderyk miał na nim dożywo­
cie. W yglądało to tak, jakby dzisiaj np. po w ygaśnięciu linii Koburgów pa­
nującej w Belgią chcieli portugalscy brać spadek i posiąś^g.dwa trony. Polsk i 
dobroduszna, zbyt niedbała o swoje losy,, pozwalała marzyć brandeburgom. 
Szlachtajnie chciała królow i Stefanowi dać pieniędzy na wojnę moskiewską, 
pożyczyli mu pewnej summy brandoburgowie i w eszli najprzód do Prus jako 
o; iekuuot itr, doradzcy A lberta Fryderyka. Ząćni krew ni chcieli tylko spe ł­
nić powinność względem krwi, czuw ać nad jego osobistem dobrem, nie ubli­
żając w niczem prawu Polsku Zostali administratorami Prus królewieckich. 
Administraturę w tych/było trzech: pierwszym Jerzy  Fryderek,_;brat stry-jeesyiy 
Alberta* margrabi na Atispaeh i do r. 1603. Po nim w eszli do Prus niebez­
pieczniejsi dla Polski brandeburgowie berlinsgy, kurfirstowie cesarstw a, potę­
żniejsi od margrabiów ksi; ęta Rzeszy i krew ni Alberta nierównie dalsi, 
a naprzód Joaąhim Fryderyk, dawniej arcyhisi up magdeburgski. który został 
kurfirstem w r. 1598. Ten administratoj'.em był lat pięć, to je s t od r. 1603 
do 1608. Po nim zaś nastąpił w administracyi syn jego Jan Zygm unt. Za 
jego rządów Polska popełniła błąd stokroć większy, niż wszelkie,-,dawniejsze.
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Jarl Zygm unt ożenił sie z córką Alberta Fryderyka, w ięc niby z dziedziczką 
praw swego ojca i prosi Zygm unta III, żeby po teśliu  mógł panować w Kró­
lew cu lennym książęciem po dawnemu. Zygm unt I I I  pozwolił na to przez 
układy w r. 1611 i 1.3. Powołano do dziedzictwa v Prusiech Jana Zygmunta 
i trzech jego braci Jana Jerzego, E rnesta i Chrystyjana W ilhelma, arcybisku­
pa m agd eb u rsk ieg o , oraz synów ich »z uczciwego łoża a po zwiedzeniu się fa­
milii)) księztwo Pruskie miało powrocie do Polski. Lennosoi po 30,000 zl. 
pruskich w roku książę panujący w niesie do skarbu Rzeczypospolitej, a dru­
gie 30,000, kiedy na sejmie będzie uchwalony podatek łanowy. Opisano też 
rządy księztwa pruskiego i sąd™ od których apellacyja zaw sze wolna do króla. 
Te wmrnnki przyjęto na sejmie r. 16 11 (  YoL leg. I II  str. 3, 86 —162). W  Li­
stopadzie 1611 r. przybył do W arszaw y elektor brandeburgski i hołd poprzy­
siągł publicznie na placu przed kościołem bernardynów; nuncyjusz śimouetti, 
w edług zw yczaju protestował przeciw tej leimości, obstając za prawami Ko ■ 
ścioła, które w Prusiech zniosła reforma. Popełniono występek względem Rze­
czypospolitej. Dano panowanić-mad Królewcem, ziemią H uzarską i Pruską 
nowym Krzyżakom i już bez nadkiei, żeby ta obca dynastyja prędko wygńsła, 
bo była w ielce rozrodzona. Położenie rzeczy zmieniło się do niepoznania, bo 
dwaj dawni książęta brandeburgowie byli w yłącznie tylko książętami Prus 
i zależeli od Polski, byli senatorami Rzeczypospolitej, dzisiejsi zaś podwójm 
mieli postać, zależeli od Polski i razem od ces irza, posiadali państwo i swoje 
w łasne i cudze, mogli opierać się królowi i Rzeczypospolitej, bo już na wła­
sne rachowali siły  i na poparcie Niemiec. Swucte cesarstwo weszło w iat do 
P ru s  uanowm; wypędzone z nich prawie było wiek cały, od 1525—-1613 roku. 
Co w ięcej fałszują historyję te Stosunki. W  urzędowym Kalendarzu politycz­
nym (Almanach d& Paris 1865 r. str. 626 ) czytamy, że jeden z następców 
F ryderyka pierwsż-ego elektora brandeburgśkiegof dynastyi łlohenzollernskiej, 
ożenił się z Anną, dziedziczką  P rus, przez swojego dziada Alberta, pochodzą­
cego z innej linii domu Hohenzollernów, który będąc wielkim mistrzem zako­
nu niemieckiego selula  ryzował księztwo pruskie -za zgodą stanów i zrobił j e  
dziedzmłncm  w swojej rodzinie.» Jak gładko poszło temu Albertowi i (ej 
Annie! Zrobili co chcieli i za w iedzą stanów! Polska tu głosu żadnego nie 
miała! Panowanie linii brandeburgskiej w Herlinietiprzeniosło się do Kró­
lewca, przez małżeństwo z dziedziczką Anną! Tak przedstawione wypadki 
tracą  swoje •1e'ałe znaczenie i koloryt i prawo znika: historyja jest zbiorem 
przypadkowych zdarzeń. Albert Fryderyk umarł r. 161’8 i od tego czajńt ad­
m inistrator Jan  Zygm unt zostaje trzecim lennym książęciem Polski w Prusiech 
królewieckich. Umarł zaraz, r. 1619. Po nim następuje 4 -ty  Je rzy  Wilhelm, 
i 5-ty Fr. W ilhelm  zw any wielkim elektorem i panuje od r. 1640— 88. Lennikami 
polskiemi są elektorowie Rzeszy. Elektorom lym na myśli teraz, kiedy się do 
P rus dostali, żeby uwolnić się od hołdu Polski. Będzie to krok drugi ku speł­
nieniu najdroższych a ważnych powziętych na przyszłość nadziei. Lennik 
fałszyw y, udany, zastąpił miejsce prawdziwego, przywiązanego do Polski. 
Ten lennik ma inne spraw y sw oje w Niemczech, w łasne, nie polskie, gdy da­
wny w yłącznie o stosunek tyłku dobry z Polską sio troszczył. Lennikowi 
nowemu lada sposobność na rękę, ażeby z Polską zadrzeć! Nie śmie w oczy, 
bo cóżby zyska! ? Ale za oczy w szystko zrobi. Całuje, ściska, a zdradza. 
Musi udawać, bo jeszcze to Polska św ietnych czasów Zygmunta III i Włady­
sław a IV, jeszcze szlachty obrażaćłiie  można bezkarnie. Zgrabny elekior 
znajdzie na w szystko sposób. Oto wybucha wojna pomiędzy Polską i Szwe-
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cyją, a raczej stara wojna długo już  prowadzona w Inflantach, w Kurlandyi, 
do Prus się zbliża. Gustaw Adolf zajm uje porty księztwa królewieckiego 
i ziemie metylko P rus koronnych, ale i książęcych. E lektor cały jest serde­
cznie po stronie szwedzkiej, lecz gra role ofiary, udaje że to z musu. Jednak 
marzy o zv. .ązkaoh rodzinnych z dynastyją szw edzką, chce mocniejsze za­
w iązać z nią stosunki, co Polskę i uraża i w iele do m yślenia je j daje. Tę ro­
lę podwojną gra ciągle Je rzy  W ilhelm  i syn jego. Polska może osłabnie, 
może pomocy jego szczerej zapotrzebuje i za to go zw olni z hołdu; jeżeli nie 
Polska, to Szw ecyja, w róg Polski, wymoże to orężem. Za panowania W ła­
dysław a IV, zdawało się, że te nadzieje zabite. Ten jeden król, co lennikowi 
z Prus dał poznać potęgę, znaczenie i prawa Polski. W ładysław  IV panował 
w Prusieeh sam, lennika znosił; szanow ał w lim  traktaty. A le przekonał go, 
że je s t tylko dożywotnim posiadaczem cudzej ziemi, dzierżaw cą, poddanym 
korony polskiej. Prawo supremi dominii na brzegach morza, porty i cła, R ze­
czypospolitej przysądził. Z dochodow tych chciał utrzym ywać flottf. Jeżeli 
król szwedzki mógł to robić i wojnę o cudzym koszeje prowadzić, czegóż 
nie mógł król polski? Gustaw Adolf nauczył W ładysław a IV jak  ma sobie 
postępować w tej mierze, ^jasi daw niejsi królowtc niepotrzebnie spuścili 
z uwagi to swrnje prawo panowania na morzu, jeden Zygm unt A ugust o tem 
pamiętał (ob. 1'MGjjkl. pot.cS5. tom X X I siK 128).^ W ładysław  w czasid* nie­
obecności księcia w P rusieeh, sam się!’'czasu  W ojny  szwedzkiej rozporządzał 
w nich, posyłał swojo rozkazy do tak zwanych regentów  księcia elektora, to 
jest jego gubernatorów z w ładzą pełnomocną, składał sejmy księztw a k ró le- 
wieuikiegojgmkładał podatki, ziemian polsluch sadzał sam po urzędach, opie­
kował się w iarą katolicką. Kiedy pojechał do P rus w czasie spokojnym, ksią- 
żę-elek tor silił się na dostojne swego pana przyjęcie, do W arszaw y jeździł, 
żonę swoje i dziSei prezentował, podarunkami zabiega! o w zględy króla 
i krolowej. Tem w u iro e j powodu dla elektora uwolnić się od tej opieki pol­
skiej. P ierw szy raz było w yrzeczone to słowo, chęć uwolnienia się od hołdu 
za bezkrólewia po W ładysław ie IV. Świeżo wydrukowany z tajem niczych 
źródeł gabinetu berlińskiego dokument pokazuje, że Jan Kazimierz starając^się 
o koronęfprzeciw  bratu, biskupowi płockiemu w szedł w tajne układy z ele­
ktorem, żm.go zwolni z hołdu pruskiego, jeżeli sam na tron polski w stąp i; za 
to żądat pomocy w zabiegffęh ku osiągnięciu korony. Rrzydko się zalecał Jan 
Kazim ierz narodowi, ale-spisek jego miała dopiero odkryć historyja. I lo w er-  
beok, posol wielkiego elektora, intrygow ał w W arszaw ie. Jaką rolo^fmiał 
w zabiegach elekcyjnych, ile rai. rzeczyw iśbie byl wanien Jan  Kazimierz, 
rzecz ta jeszcze nie dosyć jasmr, ale zdaje się, że brandeburgskie zabiegi 
miały sw oje znaczenie. Jan Kazimierz jednak nie zaraz słowa dotrzymał, 
triidnoż było tak nagle spełnić w arunki tajnego układu; Polska i je j prawo nie 
były to w łasności króla. Ale zmieniły się znacznie okoliczności. Ten książę 
lenny, który się o w zględy W ładysław a ubiegał, lekko cenił Jana K azi­
mierza, którego juz za pana sw e |‘“ nie uw ażał, skoro mu narzucał warunki, 
skoro stawał obok niego. Zniecierpliw ił się książę wielki elektor i kiedy na­
stąpiła druga w'oj na szwedzka, począł g ra ;'tąż  samą dw uznaczną ro lę^co  j e ­
go ojciec za Gustawa Adolfa, niby to byl ofiarą i niby to ulegał sile, a tym­
czasem zajeżdżał P rusy królewskie i*ógłaszał się ich protektorem. Zdradzał 
się w tenczas z drugą skrytą myślą s# ‘ojft przed światem polskim: jeże li sio 
z hołdu uwolni, w tedy trzeba robić zdobycze na Polsći. Miałby dwa już 
niepodległo państwa, brandeburgskie i królewieckie, ale rozdzielone, nie z lu to ­
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w ane z sobą, lnial trzććie najm niejsze nad Renem. Trzeba to wszystko po­
łączyć. Ale ja k ?  Łupie sąsiiHJou, choćby i dobrodziejów. Skutkiem pierw­
szym uwolnienia się elektora z hołdu, byłby zabór Prus zachodnich ki o l e ­
skich. Bo siła, któraby mogła w ydrzeć jedno prawo Rzeczypospolitej, mo­
głaby w ydrzeć i drugie. Gdyby raz nie obroniła się Rzeczpospolita, pewno 
nie obroniłaby się raz drugi. Ho tego książę elektor nabył niedawno co 
i drugą letniość polska,.dwa małe księztw a na Pomorzu zafthodniem, za Gdań­
skiem ku Szczecinow i, Law enburg i Bytów. Osierocił je hołdowuik polski 
książę pomorski i w r. 4637 w ziął.je od Rzeczypospolitej książę królewiecki. 
Na to pozwolił W ładysław ' TV niepotrzebnie. W szystkie te rzećży dawały 
staw kę księciu. Począł przekupywać szlachtę, robić sobie stronnictwo 
brandeburgskie. Utworzył je i najął po prostu Krzysztofa Grzymułtowskiego, 
podówczas kasztelana jiozn niskiego. W  oczy szlachcie najzapalcńszy obroń­
ca wolnośpi, był kasztelan nikczemnym jiirgieltnikieoi wielkiego elektora i na 
sejmikach wielkopolskich, dla niego nierozumną szlachtę ohrabial. ii pomocą 
też szlachty elektor wkraczał za drugiej wojny szwedzkiej da Prus królewskich, 
w itany jako zbawca protektorem. W krótce nie ukrywa! się naw et ze s .ro­
je  ai zamiarami, hiskupstw '0 warmińskie skonfiskował, m y,lał naw et rvvać od 
Polski województw a Poznańskie, Kaliskie, Inowrocławskie, K ujaw skie, Sie­
radzkie. Byłby to najlepszy sposób uwolnienia się od hołdu i razem zł 'iło­
wania swojego rozerw anego państwa, rozszerzenia jego granic, utworzenia 
niezgorszej potęgi. K siążę elektor wszedł w porozumienie z królem szwedz­
kim, który się ju ż .z a  polskiego uw ażał, z hołdu się uw olnił i przy projekto­
wanym rozbiorze dobrze się pożywił. Zdawało się, że Jan Kazimierz nie bę­
dzie potrzebował dotrzymać obietnicy wielkiemu elektorowi, że się bez niej 
obejdzie. Tu leży źródło układu welaw skiego. Posunęła śię noga królowi 
szwedzkiem u, znosiła go wszędzie konfoderacyja tyszowiórka, elektor prze- 
rachowuł się a raczej postanowił drogo sprzedać neutralność swoją, lub p o ao H  
Jego lenne prawo było stać zaw sze obok Polski, obok pana su ego; dostarczał 
na każdą w ojąę 1,500 żołnierza, na taką zaś, jaka była ze'Szwedem  teraz 
w ojna, w inien był w szystkie siły swoje w ystaw ić; tymczasem elektor 
chytry i rozumny, dobrze pro wadzi spraw y svvoje, już dobija do portu. Je­
dnakże niewiadomo jeszcze, jakby poszły rzeczy gdyby nie ta okoliczność, ze 
Maryja Ludwika.c;b|fii,»la za jakąbądź ceną.co prędzej pokoju dla swoich wi­
doków fc lekcyjny eh. które^już dojrzewały. Królowa przyw ykła do tego, że 
kierow ała sprawam i Rzeczypospolitej, wpływ  jej znakomicie się powiększył 
w  czasach wojny szw edzkiej, kiedy na w szystkie^ strony prowadziła układy. 
Królowa potrzebowała elektora i dla tego przygotow uje się W elaw a, nie­
szczęście Rzeczypospolitej. Toruje drogę pośrednik, opiekunka po wszi^eza- 
sy Szw ecyi, Francyja. Ale i F ra n cy j^ i Jan Kazimierz na w yścigi ujmują 
sobie elektora. Arey ciekawe a nowe o tem św iadectw a mamy w dziele świeżo 
wydanem w Berlinie: Ur/mnden und Actensfiio/itfo&ur Itesehichlc deP-tiurf. 
łr ied rich  W/Uhelm v. Brandenburg , w tomie drugim mianowicie poświęco­
nym stosunkom elektora z Francyja, a wydanym przez Simsona w roku 1865^ 
Jan Kazimierz ju ż  w Grudniu 1655 r. obiecyw ał elektorowi oddać Prusy kró­
lew skie tytułem takim lennośei, jakim miat książęce /.Sim son, str. 74). Mimo 
to elektor zaw arł traktat ze Szwedem w Styczniu 1656 r. Straszono go, że 
król i Rzeczpospolita nigdy mu nie przebaczą zdrady tej, że nie utrzyma się 
przy księztw ie królewieckiej®, jeżeli Szwed Prusy królewskie straci, ale po­
se ł Rzeczypospolitej, który był pod owe czasy w Królewdu, starosta radomski,
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zaświadczał, i e  ma wyrozumiałość Rzeczpospolita, bo w ie, i e  traktat spowo­
dowany okolicznościami. De Lumbres, poseł Francyi, zagadł starostę o ustą­
pienie P rus, ale nie chciał o tem słuchać starosta (str. 88. 94). Straszono 
te i  elektora, ie  cesarz który zaczynał się krzątać za Polską, arcyk.sięciu Leo­
poldowi przypomniał prawa, iakie miał do Prus królewieckich z powodu, i e  
był wielkim mistrzem Krzyż .ków (str . 97). Mówiono, i e  dobija się dla tego 
sojusz Polski z cesarzem i carem (str. 192). W  Maju przybył do Królewca 
inny poseł Rzeczypospolitej, łow czy koronny, Majdel i żądał po elektorze ne­
utralność.^ za co obiecywał mu zapomnienie w szelkich  uraz. Była to ju i  prze- 
grana*Polski co do księztwa królewieckiego,pile więcej jeszcze łechlano w y­
magania lennika, obiecywano mu koronę polską (s tr . 101). W dobie bitwy 
trzydniowej poh W arszaw ą, elektor zg łaszał się do Jana Kazimierza z wnio­
skiem, ieby się połączył z nim i ze Szw ecyją, a pomogą mu do zamienienia 
Polski w królestwo dziedziczne, klóre będzie mógł oddać komu zechce. Sam 
docierał, drugi raz de Lum bresa używ ał i dowodził, że powodzenie planu nie­
zawodne, że sił będzie dosyć, ale król polski na jedno i drugie wołanie pozo­
stał głuchym (str. 105). Kiedy de Lumbres układał warunki przyszłego po­
koju, Polacy nie chcieli elektora dopuścić do niego, jako stronę i napróżno 
dowodził im pośrednik, że lenny książę jest jednocześnie i niepodległym mo­
narchą, a jako taki, do traktatu przypuszczonym być może i powinien. Nie 
pozwalali też Polacy na zw olnienierz hołdu księcia, jaki to wniosek ..staw ił 
de Lumbres., a ponieważ był i drugi warunek, żeby elektorowi odstąpić W ar­
mii. odpowiadali, że nie chcą tego i nie mogą, bo W armija je s t biskupstwem, 
w łasnością Kościoła i pod względem duchownym zależy bezpośrednio od pa­
pieża (str. 109). Elektorowa, która wielki wpływ w yw ierała na wypadki, 
więcej była umiarkowaną. P rzyznaw ała to, że Polacy m ają po sobie s łu ­
szność; narzekała że mąż jej i Szw ocyja w nieprawej w alce m arnują siły 
paustw  swoich i mogą się/zgubić, jeżeli wda się cesarz w wojnę. Mówiła, że 
gdyby je j rad usłuchano, maż zaw arłby pokój z Polską za jakąbądź cenę. Po­
pierała elektorowie większośę-doradzeów brandenburgskich. Ale Fryd. W ilhelm 
zaślepił się żądzą niepodległości i pragnął Warmii;, posłuchał w ięc rady dwóch, 
trzech swoich oficerów, którzy nad nim wpływ mieii. Uparł się-z namiętnością: 
kraj mu zniszczyli hetman Gosiewski i Polacy w.ięc, co z innej strony zagrażali 
m argrabstw u i Pomeranii. Był bez pieniędzy i bez wojska, sam zdari w łasnych 
poddanych, którzy jęczeli pod ciosami nędzy, wojska połowa mu wymarła 
z  chorób od czasu bitwy pod W arszaw ą. Tymczasem parł sie coraz dalej 
i dalej. Polacy, powiada des \o y e rs . «gotowi byli zgubić się raczej sami, 
niż stracić Prussy i kiedy im Lumbres uiowił, że dla ocalenia z jc ia  nieraz wy­
pada dać uciąć sobie jaki członek, odpowiedział mu jeden z ministrów, że 
to prawda, ale n igdy nie ucina się głow y dla ocalenia życia {^LeUres de 
Pierre den l\oyevs, str. 327). 7j tem wszystkiem królowej osobista polityka 
przeważyła. T raktat w elaw ski stanął 19 W rześnia 1657 r. w miasteczku 
pruskiem W elaw ie. Różne przejścia tej spraw y i wojny elektora z Polską, 
n ież 'e  streszcza Rudawski, elektora nieprzyjaciel. Jaw nie w yznaje, ż.e ła­
komstwo Fryd. W ilhelm a i zła w iara dopięły celu ( Dziejopisowie krajowi 
u Wrolffa, Rudawski II, 114 i t. AM Sprawa to długa i w arta monografii 
osobnej, bo objaśni sposoby, jakiemi to ludzie umieją wojować, kiedy zagrzew a 
ich uamiętnpści iuteress osobisty, bez najm niejszego poczucia spraw iedliw o­
ści, nawet godności. E lektor przerażony, bo mu groził z jednej strony dy­
plomatycznie poseł cesarski Lisola, z drugiej zbrojnie hetman Gosiewski, k a ­
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zał oddać Rzeczypospolitej Poznań, który ju ż  zajął; bał sio odwetu straszne­
go, bo juz wprzód szlachta wielkopolska do bitwy z nim pochopiiiejsza, niż 
ze Szwedem, pod wodzą Piotra Opalińskiego, wojewody podlaskiego, przebie­
gła po Marchii i zm usiła stany j e j , że cofnęły załogi brandeburgskie 
z M iędzyrzeca i ze Zbąszyna (Rudaw ski II, !68J. Teraz Gosiewski i biskup 
warmiński W acław  z Leszna w zyw ali elektora do pokoju. Hetman zaw arł 
przy pośrednictwie zdrajcy Rzeczypospolitej Bogusława Radziwiłła tym cza­
sową zgodę, a gdy elektor przez llowerbeoka, swego w Polsce rezydenta prosił 
o możność osobistego w idzenia się z królem, jednocześnie prawie i nakreślono 
warunki pokoju i zjazdu. Zawiodła M. Ludw ika męża do Bydgoszczy dla 
w idzenia się z elektorem. Przybyli tam oboje królestw o przed nim 26 Pa­
ździernika, jako gospodarstwo, elektor nadjechał z żoną 30-go. Król konno, 
M. Ludw ika w karecie o ćw ierć mili w yjechali naprzeciw; zm ieniły się czasy, 
nietak to było za W ładysław a IV, któremu nizko kłaniał się elektor. Des 
Noyers obszernie opisuje to spotkanie i te uroczystości bydgoskie (Lettres, 
str. 349). P ragnął król szwedzki pomięszaćRe układy, ale napróino, w szyst­
ko odbyło s H w  takiej zgodzie, że gdy by M. Ludw ice zachciało się cesar­
stw a, niezawodnie dałby głos za nią elektor (tamże, str. 355). BJondel był 
tu pośrednikiem ze strony Francyi, ale docierał tak namiętnie spraw y, że 
nawet królow ę zniecierpliw ił; powiedział je j np. że od niej jedynie zależy po­
kój; na to odparła królowa, że nie ona sama głos ma, ale są w Polsce m.ni- 
strow ie, senatorowie, rada. M aryja Ludwika mówiła o Blondelu, że niepo­
dobna z nim traktować (tam że, str. 379). W arunki przyjęte w W elawie, 
w  Bydgoszczy zaś potwierdzone, były następne. Elektor nabywa prawem 
zupełnej najw yższej w ładzy księztwo pruskie dla siebie i męzkiegu zstępne­
go potomstwa. Za koszta poniesione w womie otrzym a w lenneść na Pomo­
rzu ziemię law enburgską i bytowską. Król wypłaci nadto elektorowi 200,000, 
co nim nastąpi, elektor trzymać będzie w  zastaw ie E lbląg z okolicą) za to 
elektor odstąpi natychm iast Szw ecyi i od wszelkich roszczeń do Wielkopolski 
i W armii, zatrzyma tylko Brunsbergę do czasu, póki Elhląga od Szwedów 
Rzeczpospolita nie odzyska. E lektor zaw arł z Rzeczpospolitą zw iązek za­
czepny i odporny, przeciw  Szw ecyi da zbrojną pómoc ku śćiganiu w roga na 
Pomorzu, przyczem w ojska cesarskie działać będą. Były to w arunki główne. 
Tajnie zaś elektor przez żonę dopominał się zniesienia zamku E lbląga i raz 
przez wzgląd na wojsko cesarza, drugi raz z powodu niepewnej wierności 
Gdańska; dowodził albowiem, że gdyby cesarscy opanowali przypadkiem El­
bląg, łatwoby z niego mogli opanować całe Prussy , królewskie i książęce, 
Gdańszczanom zaś w ierzyć nie wypada, bo gdyby porozumiały się kiedy z so­
bą Gdańsk z Elblągiem , mogłyby utworzyć w cale potężną Rzeczpospolitę 
niebezpieczną dla księztw a królewieckiego. Elektorow a mówiła o tem królowej, 
król zaś tak ślepo słuchał żony, żc przystał na wszystko i pozwolił elektorowi 
obalić mury Elblaga. Tak obdarzony nabytkami ziem polskich na wschodzie 
i zachodzie, zbogacony Elblągiem , elektor oddał księztw o królewieckie w za­
rząd Bogusławowi Radziwiłłowi i powrócił do Berlina (Rudawski, II, 277). 
W idzimy, żc była Rzeczpospolita zdradzona, na dowolność lennika wydana. 
Jakim cudem książę, który ulegał konieczności, pobity, zagrożony, mógł po­
zyskać korzystne dla siebie w arunki? To tajemnica duszy królowej. Za co 
te ustępstw a? Za nic, dla zjednania sobie lennika w przyszłych zamiarach 
reformy rządu. Sądzilaż królowa, że elektor pomoże ku temu, coby podnosiło 
potęgę Polski i coby jemu w przyszłości groziło? Uwolnienie od hołdu k si;z-



W elawski pfkój 649

tw a królewieckiego, stanowczo usadowiało na ziemi polskiej, u rzek naszych 
ujścia, dziedzica Krzyżaków, potęgę niemiecką. Odtąd druga alternatyw a e le ­
ktorowi, kiedy się dobił niepodległości w P russiecb, starać się o połączenie 
całego krzyżackiego państwa, o zabór trzech województw zachodnich, w sza k ­
że była już wskazówką tej żądzy, serdeczna chętka d > W armii. AlexiS de 
&t. 1'riest, w swoich: Eiudes diplomatiques, Le~part/ige de la Potogne, I, 
18; prawi bez wstydu, bo nie ma pojęcia o tem, o czem traktuje: «Polska
winna wtedy (t. j. w  czasie wojny szw edzkiej) swoje ocalenie, nietyle szabli 
swoich pospolitych (m a się rozumieć ruszeń, erudycyja francuzka), jak od­
stąpieniu od Szwecyi elektora brandeburgskiego. Dziad monarchy, który n ie­
długo miał rozerw ać P olskę, w ydarł ją  Siedmiogrodzi.mom i Szwedowi.)) 
Tak się pisze pięknemi frazami historyja. Jedno tylko zaw arow anie było po 
stronie Polski, w traktacie w elawsko-bydgoskim . A rtykuł szósty zapew nił 
prawo Rzeczypospolitej do P russ królewskich wrazie w ygaśnięcia linii męz- 
kiej Brandeburgów. Rzeczpospolita odstępowała dawnym lennikom praw 
swojej najw yższej zwierzchności, ale im samym tylko darow ała im prawo, 
ale nie ziemię; ziemia zaw sze i nadal była wlasnośteią polską, ozaścią oiała 
Rzeczypospolitej, tylko na czas od niej alienow aną i podaną w' dożywotnie 
władanie nie osoby, lecz rodziny. Po w ygarnięciu  Brandeburgów ziemia 
powrócić miała do korony polskiej. Owszem nawet w czasie w ładania Bran­
deburgów miata przypominać sobie zaw sze te stosunki, które ją  łączyły z całą 
ojczyzną. Stany i w szyscy urzędńicy księztwa składając hołd nowemu panu 
wstępującemu na tron, przysięgały za każdą rażą na wierność Polsce, że do 
niej w razie danym, ziemia powróci. Było to zaręczenie rzeczyw iście w a­
żne, ale mało praktyczno, bo rozwiązanie spraw y odkładało aż do n ieskon- 
czoności. Jezelić elektor lennik marzył o niepodległości i dopiął celu, coż 
znaczyło dla niego owo zawarowanie, które tem mocniej hamowało jego po- 

- pędy, nwołnionego już z hołdu? W ięcej rękojinii w tem było, że stany kró­
lewieckie, że miasta i lud, nie z w ielką chęcią dowiedziały się o układzie w e -  
lawskim. Lud był polski, mazurski, stany w yższe, zniemczone w praw ­
dzie, ale kochały w olnois, do której nawykły pod rządem polskim. Stany 
więc i lud z niechęcią przyjm owały władomość o tem, że w szelka kontrolla 
królewska władzy książęcej usunęła się: przew idyw ały odtąd p rzyw łaszcze­
nia i ciężką polem niewolę, rząd nieodpowiedzialny. H istoryk śladów oporu 
stawionego tym welawskim zobowiązaniom, może łatwo dopatrzyć, nie będzie 
ich nawet szukał. «Daliśmy mu P russy  z w ładzą zupełną, pisze raz des 
łoyers w r. 1659, w brew  ludom, które jeszcze w rzeszczą i dowodzą, żeśmy 

w cale nie mieli prawa bez ich wiedzy.stanow ić o ich niewoli, bo były człon­
kami, nic zaś poddanemi Rzeczypospolitej polskiejn (des Noyers, str. 517). 
Cudowne świadectwo braterskiej federacyi. Tymczasem elektor staw ił żąda­
nie, ż-eby do traktatu w łączyć króla Czech i W ęgier, przysztego cesarza, bo nie 
chciał być przeciwko niemu, obawiał się o swoje niemieckie posiadłość, z każ­
dej strony szukał zabezpieczenia. W  Berlinie zaw iązały się układy, król z M. 
Ludw iką czekał na ich skutek wPoznaniu. Chciał się król w yrw ać i powrócić 
do W arszaw y; nie pozwoliła królowa. W  Berlinie od Leopolda rakuskiogo 
był M ontecuculli i Lisola, od Polski Jan L eszlzynski, wojewoda poznański. 
Nagle królowa, która mężem Kjak m urzyn słoniem kierowała,)) w edług Ru­
dawskiego, kazała w  tajemniej} przyją*ć'mu pośrednictwo Francyi. Na sejm ie 
Jan Kazimierz objawił to panom; jedno duchowieństwo sio opierało n as taw a- 
niom niewiasty, lecz uległo (Rudaw ski, str. 3S5). Maryja Ludwika dla
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przypodobania się Francyi, w yjechała z odwiedzinami do Berlina, gdzie bawiła 
od r. 23 C zerw ca do 3 Lipca 1658 r. obiecała zaś tę w izytę jeszcze w  Byd­
goszczy. Królowa miała wielki w stręt do A nstryi i przyspieszała pokój 
ogólny, żeby sio je j pozbyć z Polski. E lektorow i robiła nadzieję korony 
polskiej, aby tylko odstąpił Leopolda, z drugiej strony toż samo obiecywała 
mu Francyja, która gotowa była, przynajmniej tak powiadała przez usta po­
słów  swoich, w yrzec się w łasnego kandydata. Jak tam szczere były (e obie­
tnice, rzecz inna; dosyć i e  elektor nietylko, widzimy, kary żadnej nie pono­
sił za zdradę Rzeczypospolitej, za fałszyw e z nią postępowanie, ale jeszcze 
obrzucano go zewsząd grzecznościam i. S tanął pokój w Oliwie w początkach 
r. 1660. E lektor domagał się od Szw ecyi, żeby mu powróciła oryginały 
traktatów , które z nią w ciągił ostatniej wojny pozav\ ierął, a które pokój 
w elaw ski zniósł i przekazał na wieki zapomnieniu. Król szwedzki odmówił. 
Pokój oliwski zatw ierdził welawski; praw a kościoła katolickiego zastrzegł 
w  odstępywanych ziemiach, w Inflantach i w Prussiech.— Rozpatrzmy się 
w  położeniu, jakie traktaty te zgotowały dla Polski. E lektor w yszedł z za­
leżności polskiej z powodu Pruss królewieckich, ale zaw sze był lennikiem 
z Bytowa i Lawenherga. M iał zatem w tedy trzy państw a obok Polski, je­
dno w łasne i drugie zastaiwme,. obadwa niepodległe, trzecie zaś nadane, lenne. 
Akt leunośdi Lawenburga i Bytowa znajduje się w Zródkich  Franc. .'Nuwa- 
kow skiego, II, 191— 215. Ogłoszone te lennośoi w Law enburgu i Bytouie 
25 K w ietnia ' 658 r. Pełnomocnikiem do tego aktu Jana Każ. był Jan Ignacy 
lląkow ski, podkomorzy chełmiński, starosta rogoziński. Komissarzem kró­
lewskim  do K rólew ca z uwiadomieniem o traktacie welaw«kim był ks. Jan 
Stefan W ydżga. W ielki elektor w ziął lenność na Lawenburg i Bytów od 
króla Michała w r. 1670, ale dla tego tak mato sobie ważył prawo narodów, 
tak obrażał Polskę, że kazał porwać z W arszaw y Kalkszteina, szlachcica 
polskiego, który był jego też poddanym i śm iercią ukarał. Za Jana III  była 
nadzieja, że P russy  królew ieckie powrócą do korony polskiej. W ielki elek­
tor zadarł z Francyja, a w ięc i ze Szw ecyją, jej prawą ręką na północy. 
F rancyja chciała Polskę nakłonić do swojej polityki względem A ustryi i za to 
obiecywała królowi elektora wysauzić z Pruss, a księztwo przywrócić Pol­
sce. W iązał sie ten projekt z nadzieją osadowienia na tej lennośei rodziny 
Sobieskich. Polska powinna była ponieść nawet ofiary, żeby do tej kombi- 
nacyi przyszło, lecz działała ostrożnie, zw olna i nam yślajao się więc straciła 
drogie chwile. Lennicy p o lscy . Sobiescy nie grozili niebezpieczeństwem, 
mogli dać Koronie dynastyje z czasem. Kiedy wielki elektor umarł (29 
K w ietnia 1688 r.)$, syn jego Fryderyk III  hołd odnowił Polsce z księztw 
pomorskich, do Królewea zaś jeździli nasi posłowie, żeby świadkami być hoł­
du ziem pruskich księciu i otrzymać p rzysięgę td ła  Polski. W ielki elektor 
drugiego z kolei syna swojego Ludwika ożenił z Ludw iką Karoliną Radzi­
w iłłów ną, dziedziczką całej linii panów na Birzach i Dubinkuch, dyssydeut- 
ką, córką Bogusława. Szukał wiec w Polsce opory. Syn jego starszy Fryde­
ryk  I II  wdowę już  po bracie w ydał potajemnie za Filipa neuburgskiego, lubo 
królew icz Jakób ju ż  był z nią po zaręczynach. W praw dzie była w tem ró­
w nież in tryga A ustryi, ale trzebaż powiedzieć, że był tu i tak mały wzgląd 
na Polskę, jak z powodu Kalksteina. Lennik urągał Rzeczypospolitej. Fry­
deryk jeszcze hołd przyznał względem Polski r, 1698 za Augusta II. Ale 
już wtedy pow ziął inne śmiałe zamiary. W idząc, że elektor jeden został 
królem, sam drugi się ogłosił królem, bo miał pewność, żą nie stawi mu Au­
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gust oporu. Gniewała się Polska, ale król nie, król, który wszedł na tron 
z pew nenii zamiarami i tych dokonywał. Koronował się Fryderyk III  Fryde­
rykiem I, królom pruskim Zeby brandeburgskim, nioby przeciw temu pol­
ska nie miaia, każdemuć przecie woL.o wystawiali siebie na pośmiewisko. 
Budził je  Fryderyk wystaw ilością nad s ta n ,  znaczenie i potęgę, budził 
dziwaczni) prełeiisyji), że chciał być jedynym królem w Rzeszy obok cesarza, 
fakt niepojęty. Ale żła wola była tutaj, że koronował gi'ę królem w Prusiech; 
w  Królew!ou, nie w Rerlinie. llrał tytuł od ziemi nieswoje), ale cudzej, którą 
przez to silniej dla siebie przywłaszczał. Polska gniewała się, protestowała 
(ob. Szczuka, w /'Inc. pcfibSikt. XXIV, str. 588), nic to nie pomogło. Fryde­
ryk dar je j wszelkie najuroczystsze zaręczenia, że przybranie tytułu królew­
skiego nic prawom Rzeczypospolitej do ziemi książęcej nie ubliża. Ale pro- 
testaoyje i zaręczenia były sobie i fakt sobie, pierwsze służyły ku tymczaso­
wemu załagodzeniu sp rany ,  drugi torował drogę nowym przywłaszczeniom. 
Fryderyk przez ostatek względu dla słuszności przezywał się, nie królem prus­
kim, ale królem na Prussiech, Ę M  in Pm ssia, hunig Von Preusften. Przybra­
niem tytułu, nazwisko Prus rozszerzało się na Indy i ziemie, do których nie 
siosowało się pod żadnym pozorem. Już  Krzyżacy państwo swoje pruskiem 
nazwali przez nadużycie, bo Prusowie ledwie może dziesiątą, dwunastą cześć 
składali ludności całego państwa zakonnego, na wJkróś polskiej. Pod owe 
już ićzasy Mazur ełkski (Ieck i) ,  niedzborski, gombiński, tem ci bardziej 
chełmiński lub Pomorzanin gdański nie był Prusakiem. Potem przyjęło się 
to imie, jako nazwisko prowinuyi zupełnie tak samo, jak imie Russów W are­
gów. Ale przez koronaeyję Fryderyka r. 1700, imie to Prus w;ylowa się 
za granice krzyżackie Prus, przechodzi do Brandeburgii; większe państwo 
i niepodległe rozlewa się tv mniejszfeńi, dla czego? ho Fryderykowi idzie 
o przywłaszczenie, o zdarcie tdflenmisGi z ziemi pruskiej. Jako rzeczyw iś­
cie o łenuości Królewca P&fflSW, o lenności kr da z Lawenburga i Bytowa, 
już  odtąd mowy nie ma. Miałżeby hołdować1 król królowi? W szak  już  j e ­
dna była anomalia, król w Rzeszy pod cesarzem. Następca Fryderyka zbiera 
pieniądze, sztj ftuje w ojsko dla przyszłości. Syn tego następcy na wszyst­
kie strony wojuje i zaokrągla swoje państwo. Obadwaj mają chrapkę na 
Prusy koronne; lada chwila je pociągną ku sobie, aby się tylko okoliczność 
przydarzyła. Fryderyk II zw any wielkim zajął te P rusy nareszcie, m a je  
całe, granice rozszerzył, drugą dawną własnością Polski państwo swoje za­
okrąglił. Cały .świat miał go za króJa, jedna Polska nie, więc i to jeszcze 
pychę jego drażniło, chociaż Fryderyk II  zaw sze z pogardą odzywał się 
o Polsce. Rzeczpospolita zaś dla swojego prawa, dla swojej zasady, nie 
uznawała go królem. Jednakże trudnoż było odmawiać Fryderykowi tego, 
co przyznawała mu Europa; Pohfcy wynaleźli termin pośredni, nazywali go 
w dobie od r. 1700—1764, panującym, królującym, nie królem; byłto więc 
zawsze Reguant, nie Rex. Gazet^f pisma, dzieła, przez ten czas mówią 
tylko o Regnaucie. Tytuł królewski przyznany dopiero przez Rzeczpospo- 
litę na sejmie konwokacyjnyui r. 1764 i znowu po zaręczeniach najuroczyst­
szych, ze to prawom Polski nie ubliża, Fryderyk więic jeszcze w r. 1764 wy­
znawał, że ziemia królew iecka jest własnością Polski. Jak dalece te wszyst­
kie zawarowauia mogły mieć skuiek praktyczny, poświadczą fakta pomorskie. 
Po przybraińu królewskiego tytułu, ustały nagle wszelkie hołdy, inwestytury, 
nawet przyznawanie się do nich w Lawenburgu i Bytowie. Rząd brande- 
burgski szlachcie pomorskiej nie pozwolił apellować do trybunału koronnego,
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owszem ustanowił dla niej osobny w Lawenburgu trybunał narodowy, czysto- 
polski, elekcyjny. Ale w r. 1751 zjechał do księ.ztw Lawenburga, i Iłytowa 
Kokcej kanclerz dworu berlińskiego, z zupełną władzą zniszczenia u Izieluo- 
ści, odrębności ziem tych polskich i 21 Maja o;wiadezyt zebranej na ten cel 
szlachcie, że trybunał ów od lat 91 czyunK.,(więc od r. 1657?, wiec od trak­
tatu welawskiego) polski, kassuje się* dalej sądy grodzkie i ziemskie połą­
czył w jedno, z apelacyją kazał się odnosfcLdo regeuejji szczecińskiej. Try­
bunał polski w  Lawenburgu nie był zawarowany w traktatach welawskich, 
ale chociażby i był? Za warowano tam prawa KojjcSła katolickiego, a każdy 
elektor król je gwałcił, chociaż jednocześnie za dyssydentami do Polski noty 
pisał, a mianowicie w czasie katastrofy toruńskiej, ^zlachtę ubodły te reformy! 
zaczęła się szczerze lękać o swoję wolność, przypomniała sobie pogwałcenie 
prawa, zaprowadzenie akcyzy w miastach, zakaz soli zamorskiej zakaz wy­
wozu zboża, ułatwienie obcym nabywania dóbr ziemskich na Pomorzu. Po­
znała, że w miejsce dawnego prawa polskiego wchodzi n g r u m  et peregrimm  
Jus (K uryjer  Polski z r. 1751, Nr. 769). Wypadki są inne, lecz prawo stare 
zostało. To prawo opisały traktaty welawskie, te wypadki są traktatów 
nowych skutkiem Jul. li.

W e lc k e r  (Fryderyk Cottlieb), znakomity badacz staroźytimści, ur. r. 1731 
w Grunbergu w wielkiem księztwie Heskiem, po ukończeniu kursów uniwer­
syteckich w Giessen, otrzymał w r. 1803 przy tameczuem pedagogium posadę 
nauczyciela; później udał się do Rzymu, a dwuletni pohyt w tem mieście 
i ścisłe stosunki zZoegą, stanowczo nadały kierunek jego dążnościom i pracom 
literackim. Po powrocie objął w r. 1809 jako professor zwyczajny katedrę 
archeologii i literatury greckiej w Giessen, którą później zamienił na katedrę 
w  Getyndze, wreszcie w r. 1819 powołany został na professora filologii i nad- 
biblijotekarza przy nowo założonym uniwersytecie Iw Bonn. Podejrzany
0 udział w ruchach politycznych i z tęgo powodu dwukrotnie do odpowie­
dzialności pociągnięty i w czynnościach swoich zawierzony, został jednakże 
uniewinnionym. Pisma jego odznaczające się wielkiem bogactwem osnowy
1 dokładnością w krytyczuem zgłębieniu przedmiotu, są następujące: Eeber 
die Uermaphrodilen der alf en Kunst, umieszczone w TMfleUjkśam Studigi/J 
wydawanych przez f)aub'a i Creuzer’a (tom 1, 1803); De K/'inn(flel^oi'iii.rui 
pOfttriis, w' €reuzer’a Melelemata (tom 2, 1816); Utyer ęm fn fie tiscSe Colonie 
in TIwsen, die Góttin Europa und Kadmos (Bonn, 1821); Die Aeśóki/lm$che 
Trilogie (Darmstadt, 1821) i odnoszący się do tegoż dzieła Kucht,rag nebsEcE 
ner Abhandlurfg.juber daąJSafyrsptel.(Frankfurt, 1326); Der epische ‘ 'ytclię- 
oder die Itom erw  hen Dićjiłer (2  t., Bonn, 1835— 19); Die grieehischen 
Tragódien mit Riichsickt -uuf den epischen Cyklus (3  t., Bonn. 1839); hlei- 
ne Uchriffen zur grieehischen Igterafurgeyehichfe (3  t., Bonn, 1311— 50); 
/Ute Denhnuiler (3  tomy, Getynga, 1 8 1 9 —51). Przekład komedyi Arystofa- 
nesa (2 t. Giessen, 1810— 11) obejmujący Obłoki i  Z ‘dnj, zaleca się dokła­
dnością wyjaśnień. Również zasługuią na uwaga staranne wydania: Ern- 
gm enta Alemams tyriei {Giessen, 1815);, flipponaefi. et Annnii inmbogrn- 
phorum fragment,a ( Getyngą, 1817); Theognidis reliquiae (Frankfurt, 1826); 
Philoslratorum imagmcĄet, CalUstrat i  opracowane współ iie zF. Ja-
cobsem (Lipsk, 1825). Znaczne położyt nadto zasl igi jako redaktor czasopi­
sma: Rheinisches Musemn jilr  ihilotpgic  od r. 1831, a także- przez urządze­
nie akademickiego muzeum sztuk pięknych w Bonn. — WfilCKer (Karol Teo­
rio1"), brat poprzedzającego, tajny radzca badeński, nr. 1790 r. w Oborufleidei!
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w Hessyi, kształcił się w nauce prawa na uniwersytetach w Giessen i w Hei­
delbergu. W  młodości już  pełen uczuć patryjotycznych założył w Giessen 
związek 'uczniów uniwersytetu, późniejszym Burschenschaftom podobny. J a ­
ko autor wystąpił będąc na uniwersytecie z pierwszą swą'pracą: Die letzten 
Griinde ton Jłęeht, Slt/al und Strafe. W  r. 1813 był docentem, a w  nastę­
pnym roku professorein nadzwyczajnym w Giessen. Powołany na professora 
prawa’w Kiel, redagował w spoinie z Falkiem, DahlmaniFem, Twesten’em cza­
sopismo Kieler IHńtter. Przez rząd duński był mianowany pełnomocnikiem 
przy komissyi wyznaczonej du zajęcia księztwa Lauenburg. Później otrzy­
mał katedrę w Heidelbergu, zkąd był w r. 1819 do Bonn powołany. Obwi­
niony o udział w rudłiach demagogicznych, był w śledztwie niewinnym uzna­
li}'. W  r. 1823 udał się Wolcker jako professor prawa do Frejburgu w  w iel-  
kiem księztwie Badeńskiem. Tu napisał najprzód obronę swą: Actenm/issige 
Verlheidigvng gegen die Verddchligung der Th-eMnahiiiewn demagogischm 
Lmtriebeu (2 oddz., Stutgard, 1823— 24); potem rozpoczął dzieło: Das m- 
nere und iiussere System der prtthliscJien, natiirUchen und rbmisok-"-hrisl- 
tmh-germaniscken liechts-Slnats-md GesetzgebungStęfire (Stutgard, 1829), 
którego tylko pierwszy tom wyszedł na widok publiczny. W  r. 1830 prze­
słał na sejm petycyję Die tmllkommene und game Pressfreiheil; w nastę­
pnym zaś roku obrany deputowanym, występował gorliwie w obronie wolno­
ści druku. Założone przezeń wspólnie z łtotteckiem i innymi czasopismo 
Der Freisinnige, wkrótce bardzo się rozpowszechniło; kilka wolnomyślnych 
artykułów spowodowało zakazanie tego pisma i zawieszenie w czynnościach 
publicznych Welekcra oraz Rottecka. W  proeessie wytoczonym mu nastę­
pnie o podejrzane związki, Weicker został uniewinnionym. Później wydał 
StaulsieXiopn (12 tomów, Altona, 1834). Powtórnie suspendowany w roku 
1841, udał się do Heidelbergu. W  nowych procesjach spowodowanych przez 
pisma: WicMrg*,'Vrlnmden illter den Uer-frtśzustand deutsc-her Nationen 
}h£geheimc Iruju>SiUon, die Censur und Cabtnetsjushz in unheiJooUen Bun­
dę, zdołał odeprzl? czynione mu zarzuty. W  r. 1848 był deputowanym na 
sejmie związku niemieckiego w Frankfurcie, członkiem komitetu do ułożenia 
planu konstylucyi i mial udział we wszystkich w: inych kwestyjach poli­
tycznych; nadto jako pełnomodnik związku, tegoż roku udał się z poleceniem 
dyplomatycznem do Szwecyi i podjął się missPr bezskutecznej do Austryi. 
W  r. 1849 podał wnió&ek przyjęcia ogólną uchwałą konstytueyi państwa 
przez komitet ułożonej i ofiarowania Cesarskiej godności dziedzicznej królowi 
pruskiemu, kfóryto u  niosek po burzliwych rozprawach został odrzucony. 
Weicker w tymże roku wystąpił ze zgromadzenia narodowego i usunął się 
zupełnie od spraw politycznych.

Weleda, była dziewicą kapłanką! z germańskiego ludu Brukterów. Imię 
jej w gotyel im języku brzmi Yilitha i oznaczy przychylność lub łaskę. Podo­
bnie jak poprzednio Albruna, nieco późniejsza od niej semnońska Ganna i lon- 
gobardzka Gambara, Weleda wywierała wiol ki wpływ' polityczny, oparty na 
darze przepowiadania przyszłóści i odbierała cześcHiiemal boską. Powaga jej 
najwięcej się utrwaliła, gdy się ziściła jej przepowiednia co do pomyślnych 
wypadków w początkach powstania Batawów pod Oicilisem przeciw Rzymia­
nom. Gdy jednak w końcu powstanie niekorzystny obrót wzięło, Batawowie 
oprzykrzyli sobie jej vvładzę i Weleda później za czasów Wespazyjana dostała 
się do niewoli rzymskiej.

Welehrad, niegdyś stolica państwa Wielko-Morawskiego, zburzona przez
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Madiarów 907 r., obecnie oiała osada w dzisiejszem margrabstwie Mornw- 
skiern, cesarstw ie ikiistryjackiem, położona w uroczej dolinie z trzech strun 
zamkniętej Igorami, opodal rzeki Morawy, a o godzinę drogi od miasta powia­
towego Ilradiszcza; posiada kościół z zabudowaniami, w części tylko w do­
brym stanie hędącemi, sfanowiącemi niegdyś^ opactwo cysterskie..- Pamiętne 
pobytem pierwszych apostołów słowiańskich braci Cyrylla i Metodego. Jest 
tu stacyja drogi żelaznej idącej z Wiednia do Ołomuńca. Ślady czworoboku 
około czterdziestu sążni długiego i szerokiego, otoczonego w okol glrbokim 
rowem i wałem, przez lud miejscowy zwanego llradkiem, przedstawia miej­
scowość, gdzie przed wieki stał gród króla Świętopełka, który ;w r. 863 przy­
ją ł chrzest z rąk wymienionych apostołów. Liczne szczątlc , pozostałe 
z owego czasu, jak lip. tak zwany tron królewski, a mianowicie wielkie 
i obszerne sklepienie podziemne i mury fundamentowe, eiągnąee.’się aż do sa­
mego Ilradiszcza, .świadczą jak daleko rozpościerało się to miasto, będące ko­
lebką chrzescijanizmu na Morawach i w Czechach. Dotychczas) jeszcze oka­
zują tutaj tak nazywaną kaplicę Uyrylską.; stojącą jakby na tem samem miej­
scu, na którem ś. Cyryl wystawił hył pierwszy kościół, i w nim pierwszy 
głosił słow'0  Boże, w języku zrozumiałym miejscowym mieszkańcom. W W e- 
lehradzie podobnież ochrzczony został przez Melod^rgo;książę czeski Ifoży- 
wój, mąż ś. Ludmiły. Miejscowość ta jako urocze ustronie i pomnik histo­
ryczny zamarłej przeszłości,  licznie jest zwiedzane przez Czechów w każ­
dym czasie, ale najwięoej gromadzi się tu pątników w pierwszej połowie mie­
siąca Lipca, którego dzień piąty potśi ięcony został pamiątce i czci świętych 
mężów, którzy opjuścili własną ojczyznę, stanowisko i ofiarowali siobie dla 
dobra pobratymczego sobie narodu. Gromadzą się tutaj w owym czasie mie­
szkańcy nietylko okoliczni, ałc i Słowacy z Węgier. Najliczniej jednak We- 
lehrad nawiedzony był w r. 1863; w' którym obchodzono tu tusiącletni iubile- 
usz, przyhycia św. Cyrylla i Metodego, a to z wielkiom zgorszeniem dla 
Viemcówr, chlubiących się dofąd jeszcze tem, jakoby Słowianie Zachodni otrzy­

mali naukę Chrystusową dopiero z ich ręk-i* a z nią i oy w ilizacyję, klórą dzi­
siaj tak niewdzięcznie odpychają, nie chcąc jej przyjmować' w gcrininiskiei 
szacie już gotową. Uroczystość wspomniona trwała rok cały. Ad N.

Welesławina (l)aniel 4dam z), pisarz czeski, urodzony w Pradze 1546 r. 
z ojca Szczepana Adama, młynarza pragskiego, pochodzącego ze wsi Wele­
sławina (pod Pragą), zmarły 1599 r. Młodociany wiek Daniela Adama ASit.o 
co jest znany; wiadomo tylko, że całą sw ą naukę w i.iicn tylko krajowi i to 
nie tak szkołom jak własnej pracy. Ukończył jednakże jak się zdaje nauki 
uniwersyteckie, bo w r. 1568 otrzymał godność bakalaureatu, a w następnym 
magistra filozofii. Wkrótce potem (1572 r.) został professorem historyi, po 
opuszczeniu tej katedry przez Prokopa Lopacza. Urząd tem sprawował lat 7, 
obok innych obowiązków uiiiwersyieckich, które spełniał z eałąi gorliwością 
i poświęceniem. W  tym czasie zajmow ał się iróźnemi pracami lilerackienii, 
a mianowicie porównywaniem kronik i źródeł historycznych krajowych i za­
granicznych. Ożeniwszy się z Anną, córką zamożnego i uczonego drukarza 
Jerzegio Mclautricka z Aw'cntinu, opuścił professurę, stosownie do usiany 
uniwersyteckiej,, podług której \ szyscy professorowie musieli być bezżenni 
i razem mieszkać w kolłegijum akademiekiem, co miało mietć. tę dohrą stru­
nę, że mało było professorów podeszłych w wieku, a zużyte siły naukowe od­
żywiały się nowemi postępowcmi. W  r. 1583 czy 1585 otrzymał szlachectwo, 
od tego wię<v .dopiero czasu pisać się zaczął z przydomkiem z Weleslanina,]
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nadany mu przez dyplom monarszy. Przed tym czasem zwał się;i podpisywał 
na swych dziełach po prostu Adam Daniel lub Daniel Prażshi ' Pragenus). 
Przypuszczony wkrótce po ożenieniu sio przez swego teścia do zarządu 
i współwłasności drukarni, zajął się gorliwie jej udoskonaleniem, :*4gdy w  r. 
1580 po śmierci teścia stal się wyłącznym jej właścicielem, w niedługim cza­
sie postawił ją na takim stopniu, że przewyższyła wszystkie inne w Pradze. 
Wielka ilość, doskonałości wyborność, oraz dokładności wyszłych z jego dru­
karni książek, zjednała W elesławinie tytuł Architypograplws Pragensis; 
a zaś piękność i dzielność języka oraz płynność stylu, odznaczająceswszystkie 
te książki, a zwłaszcza będące jego pióra,' wycisnęły sw-ą*pieezęć na całej li­
teraturze czeskiej owego wieku tak, że ten z tego powodu nazwany został 
imehiem W ileslawińshim  albo złotym. W elesławina nie był tedy zwyczaj­
nym drukar/em; zawód ten był tylko dla niego środkiem dalszej nauczyciel­
skiej działalności. Jak dawniej krzewił oświatę między zgromadzoną w czte­
rech murach młodzieżą, tak następnie na otwartszem polu starał się być uży­
tecznym ojczyźnie, królowi i Bogu, jak się wyraził w jednem miejscu. Te 
trzy idee w powyższych słowach sformułowane, we wsz> stkich jego pismach 
i przedmowach, jakiemi opatrywał zwykle dzieło wydane w  jego drukarni, są 
widocznemi. IJziałalnoś&Weleslawiny zasadzała się głównie na przekładaniu 
z obcych języków dziel, mających powszechne uznanie swej dobroci, oraz na. 
zachęcaiiiu i pomaganiu do pisania oryginalnych nietyllco swremi zbiorami 
i wiadomościami, ale i pieniędzmi choć często był w potrzebie zaciągać) po­
życzki, mając przytem na celu swemi przedmowami i dcdykacyjami zachęcać 
do zamiłowania języka ojczystego, jako jedyiiegk) środka do upowszechnienia 
oświaty i moralności. Z  tego powodu wszędzie widać jego współpracowni- 
ctw’o. Wydał: 1) kalendarz hislorirliy (w  Pradze',' 1590 r.; drugie w y­
danie, 1590); 2 )  Dictionaruan lingnae latinae i t. d., a raczej sło­
w nik  łacińsko-czeski, ułożony podług żródłosłowu (tamże, 1579 r . ). 3)
Księgi ś. Augustyna: Soliloo/uta i Mam/aloĄtnmże, 1583, a w nowszych cza­
sach kilkakrotnie). 4) Politia hislorica o Werehnostech a spraw ach siciel- 
shyeh / i. d. sta,cm  t,o a dalece rozmno&eneho narodu:Dhwemshcho /tamże, 
1584, 1592 i 1606). Z dzieła tego przedmowy można poznae polityczny spo­
sób myślenia Welestawiny. 5) Kroni/ia swieta od Jana liariona  (w yda­
nie poprawione i uzupełnione z dawnego przekładu z r. 1521, wyszła w Pra­
dze 1584 i 1602 |. 6) Kroniky dwie o zaloir.ni ze/me>Czes/se Eneasza S y l-
wiyusz/i i  Marcina IwJhpno (wydanie poprawione, tamże, 1585 oraz 1817). 
7) Joanir • Lu.doiici V?visri t. d. Nawedeni k  inondrosti (tamże,’. 1585). 8) 
Nomenelator ommam rerum propria nondno tribus linguis lalina, bojerhica 
et germonie.a i t. d. (1586 ),  następnie z dodaniem języka greckiego, pod tyt.: 
•Nomenelator (juadrilmguis (tamże, 1589). 9) JF////sani hra ju i^em ie ruske*
od M. llossia Wysohomytsheho, wydanie pomnożone niektóremu iiinemi mono­
grafii am i (1590).  10) W ypsani nuesta J  ermalema, żarowe A o historii

iotoshonigd P laeelaz EUdnga, oraz 1 1 ) Patowan> swatye.h, przehlad M. 
Uenrieha Ih/niiga z dodaniem Rozprawy o monetach S/arohebraj.ddeh'{ió%2, 
pierwszy raz). 12) S y/m  quadnEngua cocalntlorum etpkrasium  bohen. 
mieae, lalinae, graecae et'german icae Uńga.ae i t d. (1598  i 1683 r.). 13)
Pro widio krzfstu insM ko Ż w la  i t. d. (1600). 14) Szitola Kr-zesPansha
an.eb c,wic.zen> i t. d. i W ykład na Wiersim w Bnha (1592  roku)j> oraz wiele 
innych. Ad. A.

Welfy. ob. Gwelfy.
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Welhaven (Jan  Sebastyjan), poeta norwegski, ur. s ie ,1807 r. w Bergen. 
Skończywszy nauki szkolne w  mieście rodzinnem, udał się na uniwersytet do 
Chrystyjanii, gdzie wówczas Wergełand wystąpił ze swemi utworami poety- 
cznemi, które wielce W elhavena zajęły i spowodouaty go do ogłoszenia pi­
sma Ilenrih Wergclands Digte/mnst. og Polemik ^Dhrystyjanija, 1832). Kry­
tyka ta wymierzona przeciwko krańcowemu kierunkowi narodowemu Werge- 
landa, wyw ołała kilka odpowiedzi przez Welhavena pominiętych. Celem sze­
rzenia swych zasad załozył z Schweigaardem i Birch Reichenwaldem tygo­
dnik literacki W i dar; równocześnie poemat jego polemiczny No?‘ges Ddmring 
(Chrystyjanija, 1834), silne spraw :ł wrażenie w strefach politycznych i lite­
rackich. Utrzymywał w nim, iż pomyślność i znaczenie Norwegii tylko 
przez wyrzeczenie się odosobnienia w jakiem się znajduje i zastosowanie do 
ogólnego ruchu świata, obok utrzymania historycznego wątku swego rozwoju 
mogą być osiągnięte. Pomimo namiętnej polemiki przez stronnictwo Werge- 
landa wszczętej, Welhaven znalazł wielu swych dążności zwolenników. 
Prócz kilku innych dzieł, Welhaven napisał: Andeu/migen zu einer Retision 
unse-rer Kirchenpsalmen  (Chrystyjanija, 1840); Ueher die Opposition der 
norme&schen Dichterschule gegen die Eirahhche Ppesie (1849).  Prace je­
go poetyczne wychodziły p. t. Digte (1839), Npe D-igte (1844), llakhundret. 
Digte (Kopenhaga 1848), ReisebUteder og Digte (1851).

Welici (Yelites), nazywały się u Rzymian lekkie oddziały wojska do legi- 
jonów przyłączone. Byli oni uzbrojeni w małe okrągłe tarcze (j)armae), 
w hełmy skórzane, wr krótkie miecze, a każdy niósł siedm na 4 stopy długich 
grotów ( hastae tie/uares). Dosiadając koni z tyłu jeźdźców zbliżali się z ni­
mi do nieprzyjaciela, z którym rozpoczynali potyczkę przez harcowanie (vcli- 
talio'), wspólnie z innemi lekkiemi oddziałami, jako to: miotająeemi pociski 
(jam/aforeą), łucznikami ( m gittarii)  i procarzami (funditores). Napoleon 1 
przyłączył do pułków piechoty lekkie kompanije, nazwmne Welitami.

Welinowa (Jan  Henryk z), z łacińskiego ffyn&oHńls zwany, poeta łaciń- 
sko-czeski i prawnik, urodzony w Pacow ie; nauki odbył w akademii pragskiej, 
gdzie w r. 1570 otrzymał godność bakalaureata; był członkiem istniejącego 
wówczas w Czechach towarzystwa poetyckiego Sodalilas Literana . W  ro­
ku 1575 wspólnie z innymi wydał: GratuJatorium Carmen de ft lici adventu 
Alax. II  in arcem pregensem. Roku 1577 został syndykiem miasta Igła wy. 
gdzie otrzymawszy mieszczaństwo, zamianowany był dozorcą miejscowej 
szkoły (scholarcha). Jako znaw ca praw, uczony i wymowny sprawował 
różne obywatelskie urzędy i poselstwa. W  r. 1582 wydał w Pradze poemat: 
G!atovia urbs regni Bohemiae \ignibus a. 1579 die 12 maji coiiflagrcda, 
a. 1595, nakładem p.HynkaBertnickiego z W aldsztejna, pierwszą poprawniej- 
szą mappę Morawii, oraz przełożył z łaciny na język czeski ważne dzieło: 
Jas montanum regale., cwitati Ighmae a rege ) enaeslao 11 a. 1300 conces- 
Sltm, które jednak dotąd pozostaje w rękopiśmie z  r. 1589 w archiwum zhm- 
skiem morawskiem. W  skutek wypadków zaszłych w r. 1619, a ukończo­
nych bitwą Białogórską w  r. 1622, jak wielu innych, skazany został na śmierć 
gardłowy, utratę czci i majątku: wyrok jednak ten złagodzony został na dwu­
miesięczne więzienie i skonfiskowanie tylko połowy majątku. Zmarł r. 1623 
w Igławie. Ad- -V.

Weilejasz Paterkulus (M arkus), dziejopis rzymski, piszący w czasie od 
r. 20 przed Chrystusem, do r. 31 po Chrystusie, pochodził z możnej rodziny 
w Kampanii zamieszkałej, wcześnie wszedł do służby wojskowej, później
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jako dowódzca jazdy przebiegał wraz z Tyberyjuszem Germaniję i kraje nód 
Dunajem, a po powrocie mianowany pretorem w  Rzymie. P rzy  braku dosta­
tecznych wiadomości o nim, nie jest jeszcze rozstrzygniętem, czy wplątany 
w spisek S.ejana, razem z nim zgubę sw ą zgotował. W swojej Historia 
Romana, w dwóch księgach napisanej, która na początku i w kilku miejscach 
ma szczerby, daje on ogólny rys dziejów rzymskich od przybycia Eneasza do 
Italii, aż do r. 30 po Chr., ze szczególnym w'Zg]ędem na wypadki w  samym 
Rzymie zaszłe i na literaturę. Sposób wyrażenia w niej ścisły i szlachetny, 
obrazowanie zaleca się wdziękiem, żywością i poetyczną nieraz barwnoś.cią; 
osobliwie budzi on niezwykły interes jako najstarszy przedstawiciel srebrnej 
łaciny. Widać także w nim staranny wybór źródeł i otwartą chęć prawdo­
mówności, lubo niektórzy widzą niewolnicze schlebianie Tyheryjuszowi, co 
jednak ze względu na ówczesne stosunki, wybaczyć mu wypada. Dzieło to 
wydał po raz pierwszy Reatus Rhenanus, z jednego w klasztorze Murbaeh 
w Alzacyi zachowanego rękopisu (Razylea, 1520), który jednak później za­
ginął, dopóki K. Orelli w  r. 1835 nie wynalazł kopii dokonanej przez Ronifa- 
cego Amerbacha na początku XVI stulecia w Razylei. Pomiędzy wydaniami 
dawniejszemi zasługują na uwagę J. Lipsius’a (Lejda, 1591), Heinsiusa 
(Amsterdam, 1678), lludsoida (Oxford, 1693), Uurmauna (Lejda, 1719), Ruhn- 
ken’a (Lejda, 1779, Lipsk, 1830— 39) i Krause’go (Lipsk, 1800 ; O e l l i e g o  
przy użyciu odpisu Amerbacha (/uirich, 1835), Kre}ssig’a (Miśnia, 1856) iK r i t -  
z’a(Lipsk, 1847). Porównaj rozprawę Sauppe’g'0 Ceber V. Paterculus  w Se/noei- 
zer, Musenm fiir  hiMuriseke Wissęnschaften  (1837).  Na język polski prze­
łożył Historyję n ym sh ą  Wino. Smaczniński (Warsz. 1830).

Wellesley, jest nazwisko rodziny angielskiej,  zapanowania Henryka VIII, 
w  Irlandyi osiadłej, właściwie Cowley zwanej. Walter Cowteyiczyli Cotley9l 
był w r. 1 5 3 7 [generalnym fiskalem w Irlandyi. Syn jego Sir Henry Colley 
odznaczył się w wojnach przez królową E’żbietę prowadzonych. Jeden z te­
goż potomków Richard Colley, odziedziczywszy r. 1728 posiadłości rodziny 
Wesley czyli Wellesley, przybrał je j  nazwisko. W  r. 1746 był wyniesion)'' 
na godność para irlandzkiego, z tytułem lorda Morningłon; um. 1758 roku.—  
Syn jego Garret Colley, urodzony 1735 r., byłmianowany wicehrabią W elles­
ley i hrabią Mornington; umarł 1784 r. i pozostawił pięciu synów, z których 
trzecim był słynny książę Wellington.—  Najstarszy z braci Richard Cofley, 
od roku 1799 marffraba, Wellesley, znany jako generalny gubernator Indyj 
wschodnich, urodził się 1760 r. w Dublinie, kształeił się w  Eton i w Oxfor- 
dzie, a po śmieręi ojca objął jego dobra i tytuły. Wkrótce potem przez mia­
sto Windsor wybrany, wstąpił do angielskiej izby niższej.  Pozyskawszy 
wzglądy Jerzego III, był mianowany lordem skarbu, później kominissarzem 
dla spraw wschódnio-indyjskich, wreszcie generalnym gubernatorem Indyj 
wschodnich. W ellesley  powierzone rządy w  nepomyślnych objął okoliczno­
ściach Francuzi porozumieli się. z Tippo-Snib’em sułtanem Mysory, w za­
miarze wspólnego wtargnięcia w  posiadłości brytańskie. W ellesley uprze­
dzając nieprzyjaciół rozpoczął wojnę z Tippo-Saib’em,.szybko zawojował całą 
Mysore, a pokonawszy Maharattów, w  przeciągu trzech miesięcy cały obszar 
zagarnął między rzekami Gangesem i DŻumną objęty. W  r. 1801 wysłał od­
dział wojska do Egiptu na pomoc p rzeow  Francuzom. Już  w 1805 r. złozył 
s" ó j  kosztowny wprawdzie lecz pomyślny zarząd. Z  powrotem do Anglii 
przez oppozycyję prześladowany, przez większość parlamentarną natomiast 
był sławiony i łaskami dworu obsypany. W r. 1809 udał się jako poseł do
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Hiszpanii, gdzie niezwykłą przebiegłoś? polityczną rozwinął.  W  końcu te­
goż roku w  miejscu Canning’a objął wydział spraw zagranicznych. Nie zga­
dzając się ze swymi towarzyszami w  kwestyiach dotyczących Hiszpanii, gdy 
nadto w  r. 1812 mimo starania nie otrzymał w  miejsce Percevel’a prezydencyi 
gabinetu, ustąpił z ministerstwa. W ellesley  jakkolwiek należący do stron­
nictwa torysowskiego, jednakże na posiedzeniach roku 1812 podał wniosek 
o  zniesienie praw dla katolików uciążliwych; lecz wniosek ten nie utrzymał 
się dla większości jednego głosu. Również kilkakrotnie óświadcźitł śię prze­
ciw zniesieniu Habeas Corpns aktu. W  r. 1821 był mianowany wicd-królem 
Irlandyi. Na tem stanowisku W ellesley  przy wielkiej energii onazał się bar­
dzo umiarkowanym w  sprawie katolików irlandzkich, co śffągnęło uań 
niechęć Oranżystów. W  r. 1828 złożył zarząd Irlandyi. Przez minister­
stwo wigów z Greyem na czele, w  r. 1833 znów namiestnikiem Irlandyi mia­
nowany, godność tę piastował do końca następnego roku, w którym to ezaśie 
usunąwszy się od spraw publicznych osiadł na dobrach swych Kingstonhouse 
pod Brompton, gilzie umarł r. 1812. Porównaj Pearce, Mrrrioirs and Com  - 
spondeńce o f R ichard Mtirguis Wellesley (3 tomy, Londyn, 1815).—• Drugi 
brat William Wdllesley-Pole, hrabia Mornington, baron Maryborough, uro­
dzony 1763 r., przybrał nazwisko Pole, objąwszy dziedzictwo po jednym 
z swych krewnych. Wstąpił najprzód do służby marynarskiej, potem był 
ez łonkiem izby niższej irlandzkiej, później angielskiej; w  r. 1809 był miano­
wany po bracie swym Arturze, sekretarzem stanu w Irlandyi. /dożywszy 
w  r. 1812 ten urząd, w  r. 1811 godność para Anglii, a w r. 1828 wielkiego 
łowczego otrzymał. 'Umarł r. 1815. Syn jego Willidm Pole-Tylney-Long- 
Wellesley, hr. Mornington, jest obecnie głową rodziny Wellesley.— Czwafty 
brat Gerald Walerian Wellesley, 'ur. 1770 r. poświęcił się stanowi ducho­
wnemu, był kanonikiem w  Durham, rektorem w  Bishop-Wearmouth i kapela­
nem królowej; umarł r. 1818.—  Najmłodszy z braci Henryk Wellesley otrzy­
mał w  r. 1828 tytuł lorda Cowley.

Welli-Deewa, bogini w pogańskiej Litwie, ob. W eilem  a .
VTellingtoa (Artur Wellesley, książę Wellington, książę Waterloo), na­

czelny wódz wojsk angielskich i mąż stanu trzeci syn hrabiego Mornington 
(ob. W ellesley ')., z małżeństwa z Anną Hill, -fcórką więe-hrabi Dungannon, 
urodził się 1769 r. w Dungan-castle. Kształcił się w  Eton, następnie udał 
się do szkoły wojennej w  Angers we Francyi, i w r. 1787 jako podchorąży 
wstąpił do angielskiego pułku piechoty. Później kupił stopień podpułkowni­
ka w  33 pułku, z którym odbył wyprawę w  Hollandyi. Bratu swemu Ry­
szardowi’, mianowanemu generalnym 'gubernatorem Indyj wschodnich, w ro­
ku 1797 towarzyszył na czele pułku, odznaczył się. w  walce z Tippo-SaibYin, 
więcej jeszcze w wojnie z Maharatami, których wojsko zniósł pod Aśsye, 
i został na stopień generat-majora posunięty. Powróciwszy do Anglii, w ro­
ku 1806 wybrany deputowanym przez miasto Newport,  wstąpił do izby niż­
szej. W  r. 1807 towarzyszył księciu Richmond namiestnikowi, do Irlandyi 
jako sekretarz stanu. Tegoż roku przyłączywszy się do wyprawy lorda Cat- 
heart przeciwko Kopenhadze, miał znaczny w  niej udział. Mianowany gene­
rał porucznikiem na czele korpusu armii, udał się r. 1808 do Portugalii. Tu 
odniósł zw ycięztwa nad Francuzami pod Rolexa i pod V imieira. W  r. 1809 
otrzymawszy główne dowództwo nad powiększoną brytanską i krajową ariniją 
w  Portugalii, wkroczył do Hiszpanii i poraził wojska francuzkie pod Talawe- 
ra. Parlament angielski wynagrodził go pensyją roczną 2,000 funt. sźterb;
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nadto został mianowany przez księcia regeiua baronem Douro W ellesie^  i w :- 
cehrabią WellijGSbn Ta)avera, regencyja zaś portugalska zaszczyciła go ty­
tułem margrabiego Timieira. Szybki pochód marszałków Soult’a i Ney’a zna- 
glił go wkrótce do ustąpienia z Hiszpanii i cofnięcia się do Portugalii; w  od­
wrocie tym jednakże poraził dążącego za nim marszałka Massenę. Później 
zmusił Francuzów do ustąpiejua z Almeidy, przez rzekę Tajo znów  się prze­
prawił do Hiszpanii, obiegł i zdobył Ciudad-Rodrigo, zajął Badajoz i walne 
odniósł zwycięztwo nad Marmontem pod Salamanką, poczem wszedł do M a­
drytu w r. 1812. Sastcpnie siły swe zwrócił przeciwko fiurgos; tu jednakże 
tak skuteczny stawiono mu opór, iż od oblężenia odstąpił i zmuszony był eof- 
n *  się do*^r;\nicy portugalskiej. W  roku następnym 1813, gdy siły fran- 
cuzkie na półwyspie pirenejskim znacznie uszczuplone zostały, Wellington 
rozpoczął działania sw e wojenne z podwojoną energiją. Zajął w początku 
wiosny cały obszar aż do Ebro przez nieprzyjaciół opuszczony, armiję fran- 
cuzką [)od dowództwem króla Józefa i Jourdan’a, stanowisko za Duero zajmu­
jącą odparł aż do llurgos i pod Vittorią świetne odniósł zwyeięztwo. W ielka 
liczba niewolników, 151 dział, pakunki, pieniądze i kosztowności króla Józefa 
dostały się w jego ręce. Soult zebrawszy pod Bayonną rozproszoną armijo 
francuzką, wkroczył z nią w góry pifenejskie, celem utrzymania miast San- 
Sebastian i Pampeluna. Wellington odparł rozpaczliwre",!Soulta wysilenia 
i zdobył Śan-Sebastian szturmem. Próźniej znaglił Soulta do odwrotu, pora 
ził go pod Orthez w miesiącu Lutym 1814 r., i postępował za nieprzyjacielem 
aż pod mury Tuluzy, któfa po krwawej walce wreszcie Sie poddała. Otrzy­
mawszy wiadomość o zajęciu Paryża przez wojsfla sprzymierzonych, zezwolił 
nakoniec na zaw ieszenie broni, po klórem nastąpiła kapitulacyja. W  nugriAfc 
za te liczne i świetne zwyeirztwa, Wellington otrzymał od rządu i kortesów 
hiszpańskich tytuły księcia ( ludad-Eodrigo i księcia Vittoria, oraz posiadłość 
Sotto di Iloma, nadto był przez Ferdynanda VII generalnym kapitanem miano­
wany. Regent angtlWski udzielił mu godnosł?-księcia Wellington i margra­
biego Douro, parlament zaś angielski przeznaczył mu najprzód 100,000, pó ;- 
niej 400,000 funt. szterl. na zakupienie dóbr i jio powrocie do Londynu, przy­
ją ł go uroczyście na posiedzeniu 1 Lipca 1814 r. Jako poseł nadzwyczajny 
udał sie w tym czasie do Paryża, a w miesiącu Lutym 1815 r. zajął na kon­
gresie wiedeńskim miejsce Castlereagh’a. Po wylądowaniu Napoleona, pod­
pisawszy układ wiedeński.' udał się do Belgii, gdzie objął główne dowódz­
two nad połączoną armiją brytańsko-hannowersko-brunszwicko-holłenderską 
Dnia 18 ijzerwcą stoczył z Napoleonem morderczą bitwę pod Waterloo (ob.J; 
odniesione tu stanowcze zwycięztwo, powtórnie fcesarstwu francuzkiemu ko­
niec położyło. Łącznie z llliićherem udał śió następnieTw pochód do Paryża, 
gdzie wszedł dnia 5 Lipca 1815 r. Parlament angielski ponownie go obda­
rzył summą 100,000 funt. szterl. '? 'król niderlandzki udzielił mu tytuł księcia 
Waterloo i wszyscy monarehoóćie"' obsypali Wellingtona zaszczytami, orde­
rami i drogoeennemi darami. Po układzie z dnia 20 Października 1815 ro­
ku, Wellington otrzymał główne dowództwo nad wojskami mocarstw sprzy­
mierzonych, zajmującemi Francyją. Na tem stanowisku popierał sprawę dy­
nasty i Bourbonóww obec mocarstw7 sprzymierzonych. Nakongressie w A kw is-  
granie w  roku 1818 podał wniosek usunięcia armii okupacyjnej z Francyi, 
i wiele się przyczynił do rozstrzygnięcia kwestyi co do kontrybucyi na ko­
rzyść rządu francuzkiego. W  roku 1822 udał się jako pełnomocnik angiel­
ski }ia kongres w  Weronie, gdzie mniej w duchu świętego przymierza, niż

4 2 *
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raczei w  charakterze męża stanu stronnictwa torysowskiego występował. Ja­
ko członek iżby wyższej parlamentu z początku zdawał się przychylać do li­
beralnych poglądów Oanning’a, później jednakże stanowczo się przeciw nim 
oświadczył i przejął się niezachwianomi zasadami toryzmu. W  r. 1828 pole­
cono mu utworzenie nowego gabinetu, w  którym zajmował stanowisko pierw­
szego lorda skarbu. Wpływ' franeuzkiej rewolucyi lipcowej i wstąpienie na 
tron Wilhelma IV", spowodowały w  r. 1830 upadek gabinetu torysowskiego, 
i usunięcie Wellingtona z administracyi. Z zwykłym uporem powstawał 
przeciw reformie parlamentu i innym zmianom postępowym przez minister­
stwo W igów wprowadzonym, czom Ind silnie na siebie oburzył. Po ustąpie­
niu ministerstwa W igów  w r. 1834, stannł wraz w  Robertem Pcefem u steru 
rządu, jako minister spraw zagranicznych, lecz w następnym już  roku urzędo­
wanie swe złożył. W r. 1841 był członkiem nowo utworzonego przez Peela 
gabinetu, bez oznaczonego wydziału i nakłonił się do polityki wolnego handlu. 
W  r. 1851 przyczyni! się głównie do rozstrzygnięcia pi zesilenia ministery- 
jalncgo, nakłoniwszy lorda Johida Russell do objęcia na nowo kierunku spra­
wami publicznemi. • NhepopuIarnoS.ć jego została zapomniana; powszechnie 
szanowany umarł r. 1852 w Walmer-castle. Wellington nie odznaczał siej 
ani genijalnośeią, ani zapiłem dla wzniosłych pomysłów, lecz posiadał nader 
szacowne zalety charakteru. Bystry rozsądek, żelazna wola, brak namiętno­
ści i zimna obojętność, obok niezachwianego uczucia powinności, stanowiły 
główne rysy jego indywidualności. W  izbie w /ższe j  jakkolwiek nie okazał 
świetnych zdolności mówcy, jednał że przez powagę osobistą i jasność, wyra­
żenia wielki wpływ wywierał. Porównaj Gurwood, De-lpalrhes o f field- 
m urrhnl thr d u k e o f WrUmątpn (12 tomów, Londyn, 1836— 3 S); tegoż Ape- 
echies tn pnrtinm enl (2 tomy, Londyn, 1.854); Bauer, I.eben und Fcldiime. den 
l/exje:pgs Von WgHffj&tnn, (Sj ieJHęb irg, H 40) .  Prócz togrn biografi e Wel­
lington pisali: Elliot, Ciarkę, W right, Maxwell, S'oqueler, IMacfarlnne, hr. 
Grey i t. d. Wellington z małżeństwa swego z Katarzyną Pakenham, siostrą 
hr. Longford, pozostawił dwóch synów. Starszy z nieb Artur lt’//s:ard, uro­
dzony 1SJ7 r., margrabia l)onro, po śmierci ojca przybi ił tytuł kalać ja W el­
lington; w r. 1753 był mianowany wielkim koniuszym. Dr igi syn lord Kn-_ 
roi U'pllfKlpy, urodzony 1808 r., jest pułkownikiem i członkiem ] irlaipcntu.

W i l l i a ] t 0 1 l i j l  - W fH inątoningi-writm  Lindl. vel Sppuojn giąnntea  Emil.). 
Tak nazwano pewien o:btryś)i gatunek drzew szyszkowych (ob.), północno­
amerykańskich, które .-i’ jedynia w górach Kalifornii znajd iją. Drzewa te 
dorastają rzeczy wiście olbrzymich rozmiarów, a raczej nie znają indzie na 
ś w ie r "  żadnych większych od tych, co rosną w kilk dziesięcin okazach w pa­
śmie gó r /s ie rra  Nievada, na wysokości 4— 5,000 stóp nad poz. mor B a j  w pro- 
wincyi Galuveras, w stanie kalifornijskim, należącym do //jednoczonych Sia­
nów północnej Am -ryki. Nazywają je d n o /m m i mnmulowemt, jednak może 
mniej właściwie, bo chociaż jest kilka okazów tak wysokii h (do 400 stóp bli­
sko ł, że niemal usiłują sięgać szczytów najwe: szych budowli ludzkich, to 
jest kopuły kościoł i ś. Piotra w Rzymie Inb piramid egipskich, mimo to nie 
są one bardzo staro, ho jak się nie dawno przekonano, ledwie 5 lub 6 wiek iw 
życia liczą. Najwyższe palmy, przy wellingtonijach kalifornijskich, wydają 
się jak nasza trzcina (ob.) stawo wa, ,przy gonnych s isnach lub jodłach, a naj- 
st irsze cedry libańskie, są pra vie kartami przy tych olbrzymach .V,twego 
Świata. Nazwa ich pierwodia jest: <S'e/nmja, i tak je  też przed 20 laty Hn- 
dlicher oznaczył (zadeterminowatp, biorąc nazwę miejscową knliiornij-
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ską, za nazwę rodzajową (Seguoja), a gatunek oznaczając imieniem przymio- 
tnem: giganiea, zkąd powstała nazwa naukowa: Ser/Hoja^igardea Endlicher. 
l S J z  za czasów Endlichcra jeszcze nie znano Sekwoi, w  tak olbrzymich oka­
zach, jakie w parę lat później, bo w r. 1850, pewien angielski podróżnik 
i zbieracz roślin Lobb odkrył. Anglik ten przesłał okazy zasuszone sekwoi 
Lindiejowi, professorowi botaniki w uniwersytecie londyńskim, a opis olbrzy­
mich okazów tego drzewa, jakie widział, umieścił w Kronice ogrodniczej 
((jardners C/tromc/e). Lindley nazwę $equoja pominął, a nową utworzył. 
IF'ellingionia, i o tern światu uczonemu rozgłosił, rozpowszechniając zarazem 
nasiona i młode okazy tej rośliny Z początku mało kto wiedział o pierwo­
tnej nazwie Seęuoja, przyjęto więc miano 'W el! ingtonia, o ozem, kiedy się 
dowiedzieli Yankcsy, poczęli zaraz udowadniać, i e  juz  na parę miesięty 
przed Anglikiem Lobbem, Amerykanin Wooster odkrył ów dziś tak wsławiony 
gaj, złożony z olbrzymich drzew sekwoi, od 250— 350 i 400 stóp wysokich; 
drzewa te przeto winny się nazywać l i  Hshinglonia a nie WeHingtonia. W e ­
dług nas tylko nazwa pequoja jako pierwotna, jest  słuszną i prawną, a wszel­
kie inne jako synonimy winny być^uważane. Sekwoje ograniczają się jedy­
nie do niewielkiej przestrzeni Kalifornii, leżącej pod 38 stopniem północnej 
szerokości, a 120 stop. 10 sekund zachodniej długości. Ów sławny gaj, 
z 92-ch najstarszych i najwyższych sekwoi złożony, leży w dolinie między 
górami, przy źródłach rzeki Stanisława i ś. Antoniego. Sama dolina zajmuje 
około 160 akrów (kolo 120 morgów polskich); spód jej wypełnia zw ir kw ar­
cowy z próchnicą, a skały syjenitowe występują tu i owdzie ua okol. Dziś 
wygodna droga bita wiedzie do tej doliny, oddalonej od miasta Sacramenlo 
na 24 miło, a od głównego gościńca prowadzącego do kalifornijskich kopalń 
złota, tylko na 4 mile. Przejeżdża' sif przez wspaniałe tamtejsze lasy, złożo­
ne po w ieksze f  części z jodeł amerykańskich, między któremi pełno tui i ja ­
łowców amerykańskich, zwanych tam ccdrami lub cyprysami, oraz świerków 
i debów, klonów i leszczyn kalifornijskich. W  r. 1853 wystawiono przy tym 
gaju dość obszerny dom gościnny, z wszelkiemi wygodami dla podróżnych, 
zwiedzających te prawdziwe olbrzymy świata roślinnego. Panuje tu wybor­
ne powietrze, nawet w Jecie wolne od zbytecznych upałów; woda czysta jak 
kryształ,  pełna pstrągów: w leero prześliczna zieloność z bogatą florą i fauną. 
P ierwsze drzewo sekwoi, jakie się podróżnikowi po wyjściu z gościnnego 
domu, w odległości paru set kroków nasuwa, ma 400 stóp wysokości, a 80 
obwodu. Je s t  ono najw f is z o  ze wszystkich, tylko wewnątrz już spróchniałe 
i wypalone, tak że wejście do niego liczy 17 stóp szerokości, a zagłębia się 
na 40 stóp wewnątrz. Innych okazów nieco dalej, J | s t  jeszcze kilkadziesiąt, 
a każdy z nich ma już dziś osobną swoją nazw ęjjak  np.: „matka tego lasu,”
ma 363 stóp wysokości, a 90 stóp obwodu (wieża kościoła N. Panny Maryi 
w Krakowie, liczy 246 stóp, a ko.ścioł ewangelicki,  jako najwyższy budynek 
w W arszawie, jest może więcej jak o 1/3 część niższy od wieży krakowskiej); 
„ ojciec znów- lasu,” wprawdzie już z korzeniem wyrwany i powalony, ma 
przy swym odziomku 112 stóp obwodu, liardzo wiele innych drzew tego ga­
tunku liczy od 200— 350 stóp wysokości i od 40— 70 stóp obwodu. Z je ­
dnego drzewa sekwoi w r. 1853 zdjęto korę i posłano do San-Francisco na 
wystawę. Kora ta dziś, znajduje się w kryształowym pałacu w Sydenham 
w Londynie; ustawiono ją tak, jak na drzewie była, do wysokości 116 stóp. 
Jej wnętrze zasłano kobiercami i odpowiednio umeblowano, gdzie się pomie­
ścić może bardzo wygodnie 40 osób siedzących, wraz z fortepianem. Sekwoja
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póki młoda rośnie dość.szybko, później nieco wolniej; na jednym świeżo śrie- 
tym okazie., naliczono 575 kół spótśrodkowych, co oznadza jego wiek. Dre­
wno ma czerwonawe, ale miękkimi lekkie, korę zaś na 15— 18 cali gruba, cyr  
namonowej barwy. Gałęzie odstają na niej prawie poziomo, a nawet nachy­
la ją  sic cokolwiek ku ziemi. Okrywają je  listeczki drobne, naprzemianległę, 
dachówkowato na sobie ułożone, jak w jałowcu (ob.) w irgińskim, blado-zie- 
lone, na młodych drzewkach odstające, w wierzchołku bardzo ostro końcży- 
ste. Choc;aż sekwoja dorasta tak wielkich rozmiarów, rodzi jednak odpowie­
dnio do swej wielkości, bardzo małe szyszki, bo tylko najwięcej na 2 lf  cala 
długie, a na 2 cale grube. Ił nas po zamożniejszych ogrodach, mało gdzie 
sekwoi braknie. W ytrzymuje ona nawet w  gruncie, tylko potrzeba ją  na zi­
mę dobrze zabezpieczyć. Są już po ogrodach w Europie kilkunastoletnie se­
kwoje, i dalej rość sobie będą zapewne tak dobrze, jak bardzo wiele innych 
drzew północno-amerykańskioh przyswojonych. Gdyby ktoś trzymał sekwo­
ją  w oranżpryi, ma ją  tak pielęgnować jak np. cyprys zwyczajny. Sekwoję 
otrzymują pospolicie w Europie z nasion amerykańskich. Lecz można je 
mieć także już kilkoleinie, np. od James’a Booth’a z Flottbeek przy Hamburgi^ 
;gdzie l 1/^ do 2 y 2 stopowe drzewka,.sprzedają  po 3— 5 talarów za sztukę. 
Młodsze i mniejsze egzemplarze kosztują tylko talara, a ktoby żądał tuzin po­
dobnych drzew'ek sek,\vojo\vych, zapłaci za me 10 tal., ale nie licząc przew ozu, 
który przy inn.ej większej przesyłce na parę dziesiątek wypadnip. Nasion 
zaś sekwoi, dostanie nawet i w Erfurcie u handlarzy, po 10 ziarnek za 
2 srebrne-grosze (12 gr. polskich), lub nawet za 3 srebrne grosze 25 ziar­
nek; lecz czy te ziarnka będą świeże i do zejścia gotowe, trudno ćoś o tem 
powiedzieć. F. B fi..

W erona, w bałwochwalczej Litwie bogini wieczności,  wiecznej nadziei 
przyszłego życia po śmierci. U starożytnych Prusów nazywała się GiUtne, 
jako przełożona nad umarłymi. Lotwacy zwali ją  Welli-Decwa. Obrządki na 
jej cześć odbywały się na pogrzebach i podczas święta Dziadów (ob.) poświę­
conego pamięci umarłych. Miała bogini ta słynną świafmńę w Welionie (ob.), 
która dotąd istnieje. R. Wł. fi .

'Wellona, małe miasteczko na prawym brzegu-Niemna położi ne, pjeć mil 
wyżej .lurborka. Z  a czasów pogańskich byłato mocna twierdza na górze 
wzniesiona, podzielona na dwa horodyszcza, szerokim przekopem. Tu wzno­
siła się sławna świątynia bogini Wellony (ob.). K rz jżucy  w  XIV wieku 
długo zdobyć jej nie mogli, aż w  r. 1361 opanowawszy, spalili i zburzyli. 
Kiejstut gród ten odbudował i odnowił świątynie, którą następnie przerobiono 
na kościół chrześcijański-. Witold z upodobaniem na zamku weliońskim prze­
mieszkiwał. Ślad tej pogańskiej świątyni T. Narbutt wynalazł i opisał 
v DziejacJi starożytnaj Litwy. A. Wt. II

W e'tera gorycz, ciało oznaczone tem nazwiskiem ma jeszcze wiele in­
nych, jak: kwas pikrynouy/, pikrowy, od wyrazu greckiego pihros gorycz,go­
rycz indygowa, kwas harboazotowy, kwas Irójnilrofenylowy  i t. d. Pod 
względem składu chemicznego uważane być może za alkohol fenylowy, w któ­
rym w  miejsce trzech równoważników w odoru w rodniku fenylu (ob. Eenyloum

gruppa ) ,  przedstawia się związek N 0 4 ; zatem zamiast Ct3J |5j*»a będzie

Ciało to natury kwasowej jest  produktem działania kwasu 

azotnego (ąb. Azot) na wiele ciał organicznych, jak salieyn, indygo, je lw ab ’,
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wiele żywic, i iunecia ła .  W  stanie czystym kwas pikrynowy okazuje się 
w postaci jasno-żółtych, smaku gorzkiego blaszek, trudno rozpuszczalnych 
w  wodzie zimnej, łatwiej we wrzącej, a łatwo w alkoholu i eterze. Roztwo­
ry te mają kolor żółty i lakmus czerwienią. 7j  zasadami kwas pikryno­
wy twmrzy sole zabarwione czerwono lub żółto, powiększej części krystalicz­
ne i za ogrzaniem a niekiedy za uderzeniem, wybuchające, Kw as pikrynowy 
farbuje materyje zw ierzoce, jak wełnę i jedwab’, na żółto, i dlatego używa sie 
w farbierstwie. Włókna pochodzenia roślinnego nie zawierające azotu, nie 
barwią sie od jego działania i to jest jednym ze środków używanych do od­
różnienia tych włókien. Do użytku fabrycznego wyrabia się obecnie kwas 
pikrynowy działaniem kwasu azotn^go na olejek ze smoły węgli kamiennych, 
ulatujący w parę między 160° i 190°C. Kwas ten stanowi ciało mocno trują­
ce, które używane było jako środek lekarsni przeciwko febrze, a niekiedy tak­
że w miejsće chmielu dla nadania piwu smaku gorzkiego, co przepisami poli- 
cyi lekarskiej surowo wzbronionem zostało. T. G.

Weltman (Alexanderj; współczesny powieściopisarz rossyjski, urodził się 
w  r. 1800 w Petersburgu; nauki pobierał na pensyi uniwersyteckiej w  Mo­
skwie; od r. 1816 służył wojskowo aż do ukończenia w ojny tureckiej w  ro­
ku 1829. W  r. i8 5 2  mianowany dyrektorem zbrojowni rządowej w  Moskwie. 
7, powiości Weltmana znakomitsze: Muromskie lasy  (wierszem); Wędrowiec 
(wierszem i prozą), 5 tomów. Kościcj nieśmiertelni/ 3 t.; Światosłam ez, 2 t.; 
Lunatyk, 2 t.; i  dumka, 4 t. Z  podań serbskich: Trojan i A ngielka  
(wierszem)’  ż  czeskich: Zlaioj i  B ;°lła  (wierszem) i wiele innych Napisał 
nadto kilka sztuk dramatycznych, np.: Ratybór Chołmski, w 4-ch  aktach. 
Z  prac historycznych: Starożytności /rremlinu moskiewskiego; Opis zbrojemni 
w Moskic. Z przekładów: Słowo o pułku Ig07'a (wierszem miarowym, 1833). 
Z prac k ry ty cz n ^ h  i zbiorowych: Zarysy literatury rossyfsjńej; Teka Łomn- 
n'tfsówaf Czytanie dla młodzih?y)’ubrazy świata; Noworoczni/r  ̂ rycinami.

W ełdzirz wieś w  Galicyi, obwodzie Stryjskim, 2 mile od miasteczka Doli­
ny odległa, z zakładem fabrycznym w Maksymówce. gdzie znakomita huta że ­
lazna, gisernia i warsztaty maszyn w  pięknych do tegc wzniesionych zabudo­
waniach siĘJznajdują. O pół mili drogi leżj osada Zakla, w  której założono 
okazała walcownie blachy.

Wełna, chociaż włosy kędzierzawe, kłaczkow’ato pozbierane, u wielu zwie­
rząt ssących nazywają wełną, przecież pod tym wyrazem rozumie się głownie 
wełna owiec. Okrycie całe wełniane owcy, przez strzyżę od zwierzęcia od­
dzielone, nazywa sio runem. Runo okrywa większą częśc ciała, jednakże 
znajdują się na niem pewne miejsca, ną których nie ma wełny, lecz które po­
rosłe są prawdziwemi włosami, prostemi, krótKiemi, połyskująeemi, i te w cza­
sie strzyży nie zdejmują się. W łosy  takie przedewszystkiem znajdujemy na 
przodzie głowy i dolnych częściach nóg. W  runie takie często się nauotyka- 
ją  pojedyncze włosy proste, krótkie i połyskujące, które łatwo z niego wypa­
dają. Własncfici wełny, ze względu na pojedyncze włosy, zależą: a )  od śre­
dnicy czyli grubości włosów; b) od ich jednostajnogn, która na tem polega, 
aby każdy włos wełny w całej swojej długości miał średnicę czyli grubość 
jednakową, a tem samem w końcu górnym nie był w idocznie grubszy jak 
w dolnym; o) od giętkości , to jest od własności, mocą której włosy wełny 
mogą prz v i mowa o w a  zagięciu położenia we wszystkich kierunkach; d) od 
Ciągłości, na mocy której włos po wyprostowaniu może być jeszcze przez cią­
gnienie' o pewną ilość przedłużony bez przerwania; e )  od mocy, skutkiem
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której włosy przy naciąganiu nie przerywają się; f) od formy kręcenia się 
włosów; najpożądańszem jest, kiedy włosy w  skręceniach przedstawiają łuki 
małe; g )  od wysokości i długości. W ełna przeznaczona na wyrób sukien 
cienkich, powinna się składać z włosów niedługich, któreby, po wyprostowa­
niu, nie miały więcej nad cali 4. Przy tem wielkiej jes t  wagi wysokość, t. j. 
stosunek długości włosa przed wyprostowaniem do długości po wykonaniu tej 
czynnośći. Stosunek ten zależy od postaci łuków. Najlepszy stosunek wy­
sokości do długości jest; 1 : 1 lj.2— i 3/ 4. Własności dobrej weiny w kłaczkach 
są: a) jednorodność, kiedy wszystkie włosy przedstawiają zupełnie jednakowe 
własności; b) zw artość; c )  delikatność; d) sprężystość. Pożądane własności 
runa są: a) wyrównanie; b) gęstosę, zależąca na ilości włosów Dorastających 
oznaczone miejsce; c )  obfitość wełny. Z łe  przymioty wełny są: suchość, kru­
chość, dwoistość, kolor żółty. Pod względem technicznym odróżniają weł­
nę na zdatną do czesania i gremplowania. P ierwsza jest dłuższa, rzadko 
mocno kędzierzawa, lecz zw ykle  przedstawia tylko falistości; taką wełnę przed 
przędzeniem czeszą grzebieniami żelaznemi, aby ją  lepiej wyrównać,’,' odjąć 
zdolność zbijania się, tudzież oddzielić włosy dłuższe od krótszych, pomiędzy 
tamtemi znajdować się mogących. Takiej wełny używają na wyrób tkanin 
wełnianych, tak zwanych czesanych, jak: merynosy, kamloty, szale, pończo­
chy i t. d. W ełna grempłowana je s t  krótsza, więcej kędzierzawa i zwarta 
i przed przędzeniem poddają ją  gremplowaniu na zimno; używają jej na wyrób 
tkanin folowanych, jak sukno, korty, sukienka damskie, kazimirki i t. d. Każ­
da wełna, której włosy mają pewną długość, może być czesaną, chociaż z na­
tury swojej właściwszą jest do gremplowania, i przez czesanie pozbawiona 
własności zbijania się; lecz to żadnej nie zapewnia korzyści, gdyż w takim 
razie wiele włosów przerywa się, a tem samem bezużytecznie odchodzi. W y­
raźnie długą, gładka wełna czesana, nie przydatną jest do gremplowania; tra­
fiają sie jednak gatunki wełny, które zarówno korzystnie mogą być czesane 
jak  i gremplowane. W ełna do czesania przeznaczona może mieć długość jak 
największą, a nawet przy innych własnościach tem jest lepsza im włosy jej są 
dłuższe; przeciwnie, aby wełna była przydatną do,gremplowania, powinna 
mieć długość po wyprostowaniu włosów, nie przechodzącą 4 cali, w stanie 
zaś niewyprostowanym 2 l/2 cala. jĆienkogUjest najważniejszym przymiotem 
wełny, na który zwraca się uwagę przy jej przerabianiu, bądz to drogą czesa­
nia lub gremplowania i z tej to przyczyny, przy innych własnościach jednako­
wych, wełna najcieńsza bywa najdrożej płacona. Z resz tą  w wełnie napoty­
kamy największą rozmaitości; gdyż nietylko całe trzody owiec różnią się po­
między sobą cienkośeią wełny, lecz w jednej i tej samej trzodzie rzadko się 
zdarza, aby wszystkie owce pod względem przymiotów wełny nie różniły się 
pomiędzj sobą, a nawet wełna z różnych miejsc jednego zwierzęcia zwykle 
różny stopień cienkości i dobroci przedstawia. Usiłowania więc utrzymują­
cych owce ku temu powinny być skierowane, ażeby zboczenia w przymiotach 
wełny na jednom i tem samem zwierzęciu nie występowały przypadkowe, lecz 
ażeby wełnę i na mniej szlachetnych częściach zwierzęcia, uczynić jak naj­
mniej różniącą sio od pochodzącej z części szlachetnych. Sztuka wiełe już 
w  tym względzie dokonała. Zw ierzę , ' ,na którego całein ciele porasta wełna 
delikatną/prawie jednakowa i bez wad innych, nazywa się wyrównanem; pod 
wyrażeniem zaś trzoda wyrównana, rozumie się taka trzoda, której pojedyn­
cze zwierzęta pod względem wełny, która może być gruba lub cienka, są bar­
dzo do siebie podobne. Z przyczyny różnic widocznych napotykanych w weł­
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nie, konieczną jest rzeczą, przed użyciem jej do przerabiania, dokonać rozgajun- 
kowania czyli sortowania, t. j. pozbierania z sobą wełny równych przymiotów, 
gdyż z wełny różnej niemożna otrzymać dobrego wyrobu. Sortowanie doko­
nywa się bardzo rozmaitemi sposobami. W ełna w przemyśle rozmaicie bywa. 
nazywana;,wełna garbarska jest ta, którą w białoskórniclwie i fabrykach sali- 
janu zdejmują za pomocą wapna; wełna rzeżnicka, którą otrzymują ze zwierząt 
zabitych przez rzezników; wcina zdechlacza, którą otrzymują ze zwierząt 
zdechłych; dwa ostatnie gatunki wełny są najpośledniejsze.^Najlepszą i zw y ­
kle na wyroby używana^ jest wełna Strzyżowa, w której odróżniają jedno- 
strzyżną (najpzęśeiej) i dwustrzyźną. Pierwsza pochodzi z owiec, które raz 
tylko do roku bywają strzyżone,drjłga zaś z owiec, dwa razy do roku strzyży 
poddawanych. W czasach dawniejszych, nim Niemcy i inne kraje Europy, 
zaczęły cienką wełnę produkować, Hiszpanija sama prawie wyłącznie, do­
starczała fabrykom francuzkim, angielskim, holenderskim, wełny, której od­
różniano cztery gatunki: resina, prima, secunda i tercera. Z  gatunków weł­
ny hiszpańskioj najcieńszych, które jednak w czasach ostatnich spadły w war­
tości, najsłynniejszo wełny są z Leonu, Segowii, Sorias, Avilas i Burgales. 
W ełna portugalska równie jest dobra, chociaż nie tak cienka jak hiszpańska. 
Najlepsze gatunki są: Uadajoz, Campo-Mayor, Elvas, Olicenca i Estremoz 
Wyborną jest także wełna angielska^ zwłaszcza pochodząca z środkowych 
prowmeyj królestwa, chociaż w Anglii w hodowli owiec zakładają sobie pro- 
dukoyjęyjak największej ilości mięsa, a mniej się troszczą o wełnę. Trzody 
owiec dających na jlepszą wełnę we Franeyi, znajdują się w Bcrri, Valan, N ar-  
bonnie i Russilijonie. Z włoskich gatunków wełny najwięcej są poszukiwa­
ne z Apulii i Bazylikaty, tudzież z Państwa Kościelnego. Oanija w róż­
nych miejscowościach produkuje bardzo dobrą wełnę; odznaczają się pod 
tym względem Zelandyja i Jutlandyja. Z krajów niemieckich najlepszej weł­
ny dostarczają: Saxonija, Szląsk, Brandenburgija, Austryja, Meklemburgskie 
i Wirtembergskie. Handlarze wełną niemieccy, a przedewszystkiem sascy, 
z każdym rokiem stają się coraz bardziej wyszukanymi w  odróżnianiu gatun­
ków wełny i z tego powodu tworzą obecnie daleko więcej klas wełny jak  da­
wniej; zwykle odróżniają wełnę na: superelekta, elekta, pr:ma, secunda, tertia, 
ąuarta, cpiinta. Kraj nasz produkuje także znaczną ilość wełny, która wystar­
cza nietylko na zaspokojenie potrzeb fabryk miejscowych, lecz wywożoną by­
wa do rozmaitych krajów niemieckich. Po za obrębem Europy pod względem 
produkcyi wełny zasługują na uwagę niektóre części, Ameryki, a przede- 
wszystkicm Australija. Anglija jest  środkowym punktem handlu wełną; eo zaj­
dzie na targu wełnianym angielskim, tp wszystko oddziaływa na targi najod­
leglejszych krajów Europy, a nawet innych cześ^Lziemi. Z przyczyny nad­
zwyczaj rozwiniętego przemysłu wełnianego w Anglii i z przyczyny już  po­
przednio przytoczonej, że gospodarze angielscy w hodowli owiec zakładają 
osiągnąć jak najmiększą ilość mięsa, mniej troszcząc się o wełnę, Wielka 
Brytanija potrzebuje dla fabryk swoich ogromnej ilości wełny zagranicznej 
i otrzymuje takową ze wszystkich części świaia. Ponieważ produkcyję w eł­
ny krajowej w Anglii rocznic przyjąć można na 820 ty,sięcy centnarów i prawie 
tyleż przywozi się z zagranicy (w  r. 1852 wprowadzono 849,500 centnarów), 
wywóz zfcś surowego materyjatu nie przenosi 200 tysięcy centnarów, przeto 
około 1,450,000 centnarów wełny, zostaje rocznie przerobionej na fabrykach 
angielskich Prawie potowa wprowadzanej do Anglii wełny, przypada na 
Australiję, siódma część na Niemcy, reszta zaś na ludyje wschodnie, Afrykę
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południow a, Uiszpaniję, Hossyję, Peru, Chili, rzeczpospolite Argentyńską i t. d. 
Ilo^ć'produkowanej wełny we Francyi jest  praw ie taż sama co w Anglii, spro­
wadzają zaś do tego kraju około 230 tysięcy centnarów- rocznie. P rusy  pro­
dukują '380 tysięcy centnarów. Do dawnego zw iązku celnego niemieckiego, 
którego produkeyję obliczają 550 tysięcy centnarów, wprowadzono w 1853 r. 
223,911 centnarów, wywieziono zaś tylko 45,913 centnarów. Monarchija 
austryjacka produkuje 810 tysięcy cent. wełny i tej ilości prawie połow-ę do­
starczają W ęgr£* 'wywóz dochodzi 170 tysięcy ifent. W  królestwie Polskiem 
produkeyję wełny merynosów podają na 39,300, poprawnych 78,725. a po­
spolitych 76.125 pudów, której wartość obliczają na 8,110,000 rs.: z tego, 
w r. 1864 w ywieziono do Prus i Austryi za 3,114 000 rs. (ob. Sffiti/fifylraj 
t. 21, str. 80).  W  cesarstwie Rossyjskiem liczba hodowanych owiec,1 wynosi 
około 60 milij. sztuk, z tych l/i poprawnych, przypuszczając roczną produk- 
cyję wełny z owcy 2 fuu tf , ilość wełny produkowanej w- Rossyi, wyniesie 
3 milijjony puo wv. Celem wsparcia handlu wełnianego ustanowiono w wie­
lu miastach Europy jarmarki na wełnę; pierwszy wielki jarmark tego rodzaju 
odbył się we Wrocławiu, obecnie odbywają się one w  wielu miejscach, jak 
w Rerlinie, Szczecinid( Poznaniu“  Magdeburgu, Dreznió; łapsku, Norymber- 
dze, Wejmarze' Gota, Goppingen; Sztutgarcie i t. d. Wyobrażenie o znacze­
niu i wpływ ie na handel takich jarmarków powziąć można z ilości wełny na 
nie dostarczanej, tak np. do W rocławia przywożą sćV>rooznie wełny 50 do 60 
tysięc^ centnarów, do Berlina 40,000, Szczecina 18,000, Poznania 14,000 
centnarów. Jarmarki podobne corocznie odbywają się także w Warszawie 
w połowie Czerwca, na nie dostarczają wełny około 31.000 pudów, a pomię­
dzy kupującymi), oprócz krajowych nabywców, zwykle znajduje sie wielu za­
granicznych .rupców i fabrykantów. Wełniane rękodzieinietw o najobszer- 
niejszem znaczeniu wyrazu obejmuje przerabianie wełny na przędze i tkaniny. 
Podobnie jak wełna, dzieli się-na dwa glównerodzaje, wełnę gręplowana i cze­
saną, tak też i rękodzielnictwo wełniane ro/pada się na dwie wielkie gałęzie, 
z którj eh jedna ma za przedmiot przerabianie welin gręplow anej, druga zaś 
zajmuje się wyrobem tkanin z weisiy czesanej. Za przedstawiciela wyrobów 
z wełny gręplowanej może służyć sukno; gd> ż przy fabrykacyi uciekają sie do 
wszystkich środków i sposobów jakich przy róż'/y.ch wyrobach z wełny grem- 
plow anej używać potrzeba, z których nie wszystkie w pojedynczych przy­
padkach znajdują zastosowanie. Rękodzielnictwo wełny czesanej przerabia 
wełnę długą, najczęściej grubszą i małą kręconą i dostarcza z niej przędzy 
gładkiej, a z tej tkanin, które folowaniu wcale się nie poddają i z tego powo­
du nie przedstawiają na powierzchni swojej rodzaju pilśniowej powłoki, 
a przeciwnie nici na nich są równie widoczne, jak na wyrołńfch lnianych lub 
bawełnianych. W ełna  czesana, po uwolnieniu jej od potu przez mycie, za- 
tłuszeza lub nie zatluszcza się, następnie czeszą ją grzebieniami ręezueini lub 
maszynowemi, a potem na kołowrotkach lub przędzalniach mechanicznych 
przędą stosow nie. Przędzę następnie tkaia na w arsztatach, które w zastoso- 
waniu do rozmaitych wyrobów nie przedstaw iają znacznych między sobą 
różnioi Niektóre tkaniny z wełny jagnięcej sa gotowe zaraz po zdjęciu 
z warszta tu  tkackiego i w ymagają tylko złożenia i ścTśnienia; inne wymaga­
ją wykończenia czyli appretury, która stosownie do okoliczności polega na 
odcięciu pojedj ńczych włosów sterczących na powierzchni tkaniny, wypłu­
kaniu, postrzyganifl na postrzygalńej machinie, nadaniu tęgośei za pomocą 
kleju rozpuszczonego w  w odzie, maglowaniu, gładzeniu albo nadaniu polj sku
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i ściskaniu na gorąco. Najużywańsze wyroby z wełny czesanej (niektóre 
z nich bywają wyrabiane z nio.i„ wełnianych i bawełnianych) są, a mianowi­
cie gładkie: kamlot, orlean, krepa, muślin wełniany; mające powierzchnię nie­
równą: merynosy, tybet; wzorzyste: adamaszek i rozmaite tkaniny używane 
na okrycia, suknie i t. p.; naśladujące axamit: plusz wełniany, do którego na­
leży tak zwany axamit utrechtski. Jako szczególne rodzaje wyrobów w eł­
nianych wymienimy: szale i dywany czyli kobierce, z których pierwsze w y­
rabiają się wyłącznie, drugie zaś w  częś&i tylko z przędzy wełnianej. Zna­
czna część przędzy, otrzymywanej z wełny czesanej, obraca się na wyroby 
pończosznicze. Fabrykacyja wyrobów z wełny czesanej kw itnie szczegól­
niej w Anglii, Francyi i Niemczech. Anglija odznacza sio przerabianiem 
wełny długiej, mocnej; połyskującej lecz grubszej,  której ona tak wiele pro­
dukuje; głównem siedliskiem przędzalni i maszyn tkackich dla wełny czesanej 
jest  hrabstwo Yorkskierj a szczególniej miasto Bradford i Ilalifax, które w  ro­
ku 1850 posiadały razem 258 fabryk tego rodzaju, z siłą 7,000 koni w  ma­
chinach parowych i kołach wrodnych, robotników zaś zajmowały one około
55,000. Francyja i Niemcy a także Czechy przerabiają wełnę merynosów 
cieńszą i krótszą, z której przędza przydatną jes t  na szale, muśliny weł­
niane i t. p.

Wełna, rzeka w w. ks. Poznańskiem, bierze początek w  jeziorze W ierzb i-  
czany po w. Gnieźnieńskim. W ypłynąw szy z niego przechodzi w kierunku 
północnym przez jezioro Wełniańskie, przed .którem przyjmuje strumień bez­
imienny pod karczmą Brody; przechodzi dalej przez jezioro Zioło, Rogowo, 
Tonowo i tu zwraca bieg'swój ku zachodowi, oblewa miasto Zerniki w pow. 
Wągrowieckiin, vv1cś Wełna, miasta Janowiec, Mieścisko. W ągrowiecr-prze-  
chodzi przez jezioro Łęgowo, oblewa miasto Rogoźno w  pow. Obornickim, 
przy którem przyjmuje rzeczkę- Welnianhę czyli Wełnę; m ałą , dalej zwróci­
w szy  się ku zaehodo-południowi oblewa trzecią wieś W ełna zwrnną, a prze­
biegłszy las Wełniański, pod Obornikami w pada do Warty. W  cłgóle przyj­
muje rzeczkę jednę i strumieni dwa. Długość jej biegu wynosi mil 11.

Wełna leśna. Pod tem nazw iskiem f  l> aldieolle) znany jest produkt w łó­
knisty wyrabiany ze świeżych, zupełnie wyrosłych igieł sosnowych, przez 
poddanie jch z wodą pewnemu rodzajowi fermentacyi, następnie zaś przez 
szereg mechanicznych operacyj, uwolnienie od zewnętrznej kruchej tkanki 
komórkowatej. Używa się do rozmaitych wyściełek, materaców i t. p. 

Wełnianka rzeczka, (oh.) We/na.
W ełnianla, rzeczułka w' królestwie Polskiem poczyna sie z błot pod wsią 

Siedliszczami i wpada do Bugu pod miastem Dubienką z lewej strony.
W e łn i a n k a  (Iłriodes Geoff.). Rodzaj małp amerykańskich chw-ytnoogo- 

liowj ch, obejmujący trzy gatunki brazylijskie. Tl ł. T.
V ełn:anka ( hriophorum  Lin.),  jestto nazwa pewnych traw  sitowatych, 

tem się odznaczających, że kiedy okwitnh:,' co zazwyczaj już  w  połowie wio­
sny następuje, tworzą na wierzchołku swrego źdźbła kępkę lub kosmyk wełny 
białej, miękkiej i delikatnej w  dotknięciu. Wełny tej można użyć na watę do 
wyściełania zamiast pierza, lub na knoty do lamp, lecz do przędzenia jest nie 
zdatną, bo jelit kruchą i nie trwałą, a farbować tylko z trudnością się daje. 
Sama zaś roślina jako rosnąca zawsze po miejscach bagnistych, torilastycb, 
daje paszę nic nie wartą, oweszem wskazuje zlą paszę, bo jest kwaśną, jak 
zazwyczaj wszystkie trawy na mokrzadłachlub torfach rosnące. Nadto weł­
nianka jest nawet szkodliwą dla bydła, właśnie dla owej wmłny, która się sku-
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pia w  żołądku bydlęcym w  kłęby trudno strawne lub raczej nie mogące 
być strawionemi. Welnianek we florze polskiej jes t  pięć gatunków, a z tych 
Eriophorum latifoUum lloppe, Eriophorum angustifo lm n  Roth i  Eriopko- 
rum vaginatum  Lin. są najpospolitsze. Nie są to brzydkie roślinki, zwła­
szcza po okwitnieniu, kiedy się już  z nich zwieszać poczyna owa sre- 
brzysto-biała wełna, a gdzie na łące sic trafią, tam musi być bardzo mo­
kro; nadto Eriophorum _taginatum , może posłużyć za wskazówkę (gdzie ro­
śnie j prawdziwego torfowiska. Wełnianki należa do roślin eiborowatych 

oddziału sitowiowych ( Scirpeae) ,  u Linneusza zaś zaliczają się 
do gromady 3-pręcikowej, rzędu l-s lupkow cgo . F. Be..

W e łn o m ie rz  albo Eryjonielr, tak się nazywa narzędzie służące do mierze­
nia eienkośei, to jes t średnicy wełny. Od czasu jak wełnę więcej naukowo 
traktować poczęto, wynaleziono mnóstwo narzędzi tego rodzaju, lecz z nich 
trzy tylko zjednały sobie uznanie. Jedno z nich wynalezione zostało przez 
słynnego mechanika angielskiego Dolond’a i w niein średnica wełny w> mie­
rzą się pod szkłem pow iększającem zapomoeą mikrometru. Drugi wynalezio­
ny został przez handlarza w ełną Kbhler’a i mechanika lloffmamća w Lipsku 
i znany jest pod nazwą tcelnomierza Kohlera. Na nim wymierza sic gru­
bość 100 włosów wełny^ciśnię tych. Trzeci nakoniee podany został przez 
zegarmistrza Graw ert’a. W szystkie wełnomierze zresztą są narzędziami nie­
dokładnemu, użycie ich jest hirdzo ograniczone i posłużyć mogą jedynie do 
sprawdzania wypadków od oka otrzymanych.

W em o, powiat gub. Abo-Bierneborgskiej,  leży w zachodniej części tejże, 
przytykającej do zatoki Uotniekiej, z miastem Nystad. Zajmuje powierzchni 
24 przeszło mil kwadratowych; z tych ziemi uprawnej 4,942, łąk 19 198 
i lasów 90,742 dziesięcin. Mieisćowość górzysta. Przez powiat idzie 
wielka droga z Abo do Bierueborga. Z  jezior znaczniejsze Ota-jarw‘ (na mi­
lę przeszło szerokie; długości ma 3/ 7 mili, głębokości 24 stopy), W alko-jar- 
wi, Walkiamcri i Achmaswesi. W  pobliżu wsi Salmis, o 2/ 7 przeszło mili 
od Nystada znajdują się żelazne wody mineralne. Liczba mieszkańców wy­
nosi 21,000, przeszło głów płci obojga. J. Sa..

W e n a n ty  (święty}, piętnastoletni młodzieniec, w Kamerynie, za Decyjusza 
cesarza i Antyjocha rządcy, pospołu z dziesięcin innych na śmierć suazany za 
wiarę chrześcijańską, pod mięczem katowskim zasłużył na koronę męczeńską 
Kościół obchodzi pamiątkę św. Wenantego d. 18 Maja.

'R e n a t y  (Pater Yenantius}. Wolski Mikołaj marszałek wielki koronny, za 
Zy gmunta HI, fundował pod Krakowem kościół z klasztorem ks. kamedulów. 
Zdobiące tę świątynie malowidła, jako i obrazy ołtarzowe, a nadto wizerunek 
sam ego założyciela, mają być pędzla księdza Wenatcgo, który i w  Rytwia­
nach kościół oo. kamedulów' malowidłami przyozdobił, wezwanym będąc przez 
Jana Tencz) ńskiego wojewodę krakowskiego. (Ob. &iąen?7f maIarzow pol­
skich  E. Rastawiecluego}. K. W t. II

Wencla,, Oh. Węnden.
W e n a e l in  (ś)\ii ty), książę, Szkot rouem, odbył pielgrzymkę do Trewiru 

i osiadł w pobliskim lesie aby prowadzić żywot pustelniczy. Zganiony 
w  tem postanowieniu przez szlachcica krajowego, przyjął u niego służbi pa­
stucha. Później przywdział habit benedyktynów w Tholey i umarł przełożo­
nym tego opactwa. Śmierć jego przypaść miała podług jednych r. 617, a po­
dług innych r. 1015. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 22 Października. 
Miasto Saint-W endel winno swój początek sławie grobu św. Wendelina. 
Stramberg napisał żywot świętego, obflty w cuda które stały się popularuemi
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w  prowincyjach nad-Reńskich. Sw. W en  Aj lin był zawsze w  Niemczech 
szczególnym patronem rolników i pasterzy.

Wenden (u starych autorów niemieckich Wende, u polskich niekiedy Tł^ n -  
da, u Lotyszów nieś, po estońsku Wenno-lin'), miasto w Inflantach odległe o 13 
blisko mil na pólnoco-wsphód od miasta guher. Rygu o 3/ 7 przeszło mili od 
lewego brzegu rzekiRti, niegdyś rezydeneyja mistrzów Rycerzy Mieczowych, 
następnie stolica województwa i starostwa wendeńskiego, dziś powiatowe 
oubernii Inflanckiej czyli Giefiaudzkiej. Czas jego założenia nie wiadomy; 
llylzen powiada, że w  liczbie miast i zamków, które pierwszy mistrz mie- 
czowców. Winno do Rborbach, okoto r. 1210 wystawił lnh do lepszego przy­
wiódł stanu, był też Wenden, w którym Winno stołeczni} sobie obrał rezy-  
deneyję. Następcy jego przemieszki wali tutaj aż do pierwszego wcielenia 
Inllant do Polski w  r. 1561. Po tem wcielenin, na mocy przywileju Zygmun­
ta Augusta z d. 26 Grudnia r. 1566, Inflanty podzielono na cztery powiaty, 
z których stolicą jednego i  rezydeneyja kasztelana z miejscowej szlachty zo­
stał Wenden. Wkrótce jednak wichrzenia Magnusa księcia holsztyńskiego, 
który wśród przymileń to Zygmuntowi Augustowi, to Iwanowu Groźnemu, na 
króla się Inflant kierowal, zniweczyły powoli ten nowy stan rzączy. W e n -  
den wśród tych zami.eszek długo jeszcze zostawał w rękach polskich; lecz 
nakoniefi,w r. 157“ mieszczanie sprzysiągłszy się z sobą, nagle uderzyli na 
szczupły garnizon polski i do ustąpienia z fortecy przymusili, a sami poddali 
się Magnusowi, który rezydencyj '1 swoję , w  tem mieście założył. W ne t  po 
jego usadowieniu się w Wendenie, Twan Groźny z  wojskiem stanął pod mia­
stem i zażądał, aby książę natychmiast przed nim się stawił. Magnus po pe- 
wnein wahaniu się wyszedł za miasto; pochwycono go w  drodze i naciśnięto, 
by przedewszystkiem kazał otworzyć bramy, co tez musiał nezynić, wydając 
miasto na rabunek; następnie stawiony przed carem, zelżony i odprowadzony 
został jako jeniec do Dorpatu Tak się zaćmił króciuchny blask rezydoncyi 
książęcej w Wendenie. Miasto w  rychle zdobyte zoslało na Rossyjanach 
przez Mikołaja Radziwiłła i Aleksandra Chodkiewicza, a zaraz potem w  ro­
ku 1582 z całemi Inflantami na mocy traktatu z carem, przyznano je  za nale­
żące do Polski. Konatytucyją z te^oż roku, król Stefan podzielił Inflanty na 
trzy prezydyja, które od r. 1598 przezwano województwami; jednego z nich 
stolicą zostało miasto Wenden. Jednocześnie też założono tu katolickie bi­
skupstwo i pierwszym biskupem uczyniono Jana Andrzeja Patrycego Krako­
wianina, który zamek tutejszy wspaniale był odbudował (ob. Biskupstf-wo w en- 
dew kię). Jan Zamojski hetm. w. kor. wziął na siebie jus patronutus jednej 
dziekanii i kanonii wendeńskiej, które funduszami opatrzył. W  r. 1600, pod­
czas wojny z Karolem Sudermańskim, Wenden dostał się był w ręce Szwe­
dów, ale w  roku następnym hetman Krzysztof Mikołaj Radziwiłł, po d w u-  
dniowena oblężeniu zmusił załogę sz\'  edzką do poddania się i miasto odzyskał. 
W  powtórnej wojnie szwedzkiej za Karola Gustawa, Szwedzi zdobyli miasto 
w  r. 16J0, a traktat oliwski, przyznając im posiadanie większej części Inflant, 
objął tem postanowieniem i Wenden. Nakoniec miasto wzięte na Szwedach 
przez Rossyję w r. 1709, przyznano jej z całemi Inflantami szwedzkiemi tra ­
ktatem r. 1721. Ges. Elżbieta darowała je w  r. 1741 kanclerzowi Uestnże- 
wowi-Riumin. W  r. 1783 Wenden został miastem powiatowem gubernii Lie- 
fiandzkiej. Szczupła mfgScina, zamieszkana przez ludność przeważnie pro­
testancką, niczem d z E  nie przypomina, że grała kiedyś ważną rolę w  historyi, 
liczy obecnie 17 ulic, 117 domów (44  murów.), 12 sklepów, 18 składów,
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kościół luterański i cerkiew grecko-rossyjską. Kościół w pięknym stylu go­
tyckim zbudowany w  r. 1284, mieści grób mistrza W alte ra  von Plettenberga, 
zmarłego w r. 1535. W  mieście znajduje się 10 szkół, szpital i 2 domy 
przytułku. Liczba mieszkańców wynosi 2,048 głów płci obojga. Wpływ 
roczny do kassy miejskiej 5 ,900 rsr. Ziemi do miasta należącej 1,775 dzie­
sięcin. Fabryka tytoniu produkuje rocznie za 8,300 rsr. Handel mało roz­
winięty; obroty tego nie przenoszą 36,000 rsr. Jarmarków 4, na które przy­
wożą rocznie towarów za 10,000. sprzedają za irfOOO rsr. W. K.

Wendeński powiat, loży w  południowej części gubernii inflanckiej, ma 
powierzchni 103 przeszło mil kw. Należy do najwznioślejszych w całej 
gubernii; większą część tegoż zajmuje p łasko-wzgórze Aa między rzekami 
Aa i Ewstem, tu biorą początek rzeki Aa, Pirze i Ogier. Rzeka Ew st płynie 
w  południowo-wschodniej części powiatu. Jezior około 350; z tyoh najwię­
ksze Lubań, na granicy z gub. Witebską; ma 2 mile długości i 1 */7 mili sze­
rokości. Błota zajmują około '/2o części powiatu. Grunt gliniąsty zmieszany 
z piaskiem, pokryty cienką warstwą ziemi roślinnej. Lasy zajmują około
100.000 dziesięcin. Tu rosną głównie sosna i jodła, miejscami dąb zmiesza­
ny z innemi drzew gatunkami. Liczba mieszkańców wynosi, oprócz miasta, 
115,860 głów płci obojga, wyznają religiję ewangelicki}; do grecko-rossyj- 
skiej należy 21,368 mieszkańców. Na milę kwadratową wraz z miastem 
przypada 1,035 głów. Powiat dzieli się na 16 kirehspieló^R-. Rolnictwo 
stanowi błówno mieszkańców zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje około
57.000 dziesięcin. Sieją głównfe żyto; potem idą jęczmień i owies; pszenicy 
mało; len uprawia się w  znacznej ilości. Zboże po zaspokojeniu potrzeb 
miejscowych, idzie do gorzelni,  tudzież na sprzedaż do Rygi. Łąk w po­
wiecie 44,000, pastwisk 52,000 dziesięcin. Siana zbierają rocznie od 800—
900.000 pudów. W  r. 1860 było: koni 22,370,' bydła rogatego 69,570, owiei^ 
pospolitych 26,300 cienkowełnistych 7,428, trzody chlewnej 24,970 sztuk 
Z  fabryk jedna tylko sukna, produkująca rocznie za 7,900 rsr., gorzelni 
53. Przemysł mało rozwinięty. Handel podobnież małozmffkący. Jarmar­
ków w  powiecie 29, na które towarów przywożą za 26,000, sprzedają za
11.000 rsr. J. Ha.. 

Wendeńskie biskupstwo, ob. Biskupstwo wendeńskie.
Wendeńskie województwo stanowiło część Intlant, według urzędowe­

go opisu zamkniętą najprzód rzekami Dżwiną i Gowiją (to jest Gojwą czyli 
Aa), dalej granicą wielkiego księztwa Moskiewskiego, od zamku Margenhau- 
sen (Marienhausen) ku Opoezce, a nakoniec obejmując w swyin obrębie 
prócz powyższego zamku dwa inne Lucyn i Rzeżycę, które były wysunię­
te ku punktom pogranicznym od południa. Województwo to graniczyło 
na północ z województwami Parnawskiem i Derpckiem (Dorpackiem), na 
wschód z województwem Połockiem i wielkiem księztwem Moskiewskiem, na 
południe z województwem Trockiem i Wileńskiem, na zachód z Kurlandyja 
(Semigaliją) i przytykało do morza Bałtyckiego. Ustanowione zostało kon- 
stytucyją sejmową za Stefana Batorego w r. 1582, wespół z województwem 
Parnawskiem i Derpckiem, po odzyskaniu Intlant od Moskwy. W senacie pol­
skim zasiadało trzech przedstawicieli województwa Wendeńskiego: wojewo­
da, który w  prawach porównany był wyżej wspomnioną konstytucyją z w o­
jewodami pruskimi, a zajmował krzesło po derpekim, dalej biskup i kasztelan. 
Gdy w  r. 1660 modą traktatu oliwskiego', większa ezęiścHnllant dostała'się 
Szwedom, część południowo-zachodnia województwa Wendeńskiego z Rze-
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życą, Lucynem i Oynaburgiem, utrzymała się p *y Polsce i utworzyła w oje­
wództwo Inflanckie, mające być w swej nazwie niby wyobrazreielem trzech 
odpadłych województw inflanckich- Ztąd też, zwłaszcza że i miasto W e n -  
den, stołeczne województwa zostało stracone, senatorowie wendenscy, nie 
wyjmując biskupa, odtąd nazywać się poczęli inflanckimi. W. K.

WendOWid. Starożytna ludność słowiański? zamieszkała w  północno- 
wschodnich '.iemczech, panowała n eg d y ś  po obu brzegach rzeki Elby czyli 
Laby od W isły  do W ezery ,  na południe do gór Kruszcowych i Olbrzymich, na 
północ do mórz Niemieckiego i Bałtyckiego. Imię W endów pochodzi, bez-  
wątpienia, od Winidów, ogólnego miana którem starożytni Grecy i Rzymianie 
oznaczali narody słowiańskiego pochodzenia. Niemcy zaehowuili je dotąd 
w swoim języku i odnoszą główoiie do Słowian, którzy z powodu bezpośre­
dniego sąsiedztwa z nimi, nie mogli pomimo ealego oporu obronić od nich sw o­
jej niepodległości. Pomimo rozproszenia w krajach niemieckich, zachowali 
oni dotąd ślady sło wiańskiej jćdnoźći w  obyczajach, w  odcieniach narzeczy 
i fizyjognomii i z tego powodu słuszire  uważani być mogą za jedno z oso­
bnych pokoleń wielkiego słowiańskiego plemienia. U Niemców, równie jak 
u starożytnych Greków i Rzymian, imię Wendósv miało zawsze znaczenie^ 
geograficzne, zbiorowe. Król AłTred nazywał całe Bałtyckie pomorze TI ftie- 
duland. U Helmolda do W inułów  albo WinUki liczą się różne pokolenia 
z osobnemi nazwiskami. Miedzy narodami W endów szczególniej się odzna­
czali Obotryci, mieszkańcy dzisiejszego Meklemburga; Wilcy, Wilzi, zamie­
szkali na dzisiejszem Pomorzu, między Odrą a Wisłą; Ukrowie, Hawiowie 
i Rctrzanie, ożyli Słowianie brandenburgscy; i yrbowie albo Sorabowie, mię­
dzy Saalą a Elbą; nakoniec Łużyczanie, mieszkańcy "górnej i dolnej Luzaeyi 
czyli Łuzye. Te ws zystkie narody należały do jednej etnogłafleznej gałęzi 
słowiańskiego plemienia i składały osobne znaczne pokolenie, źrenicy zna­
leźli w  nich naród rolniezy i handlowy, mający wielkie miasta wtenczas, kie­
dy oni sami zaledwie mogfli być uważani za osiadłyeh. Pod tym względem 
szczególniej celowali Wendowie nadbałtyccy: Obotryci, W ilcy i Rugijanie 
Ich można uważać za głównych, jeżeli nie jedynych, przedstawców czystej 
mytologii słowiańskiej. W endowie nosili znamiona cywilizacyi, bodaj najda­
wniejszej wr Europie północnej. W  czasach jeszcze przedchrześcijańskich, 
Wendowie posiadali podobno pismo runiczne: Edda wymienia Venda-runir, 
co uczony Suhm tlomaezy przez runy wendyjskie; pamiętniki retrzańskic po­
kryte napisami, które Arendt, Thunmann i inni czytali po słowiańsko. Z te­
go najdawniejszego, potężnego, ^cywilizowanego pokolenia Słowian istnieją 
dzisiaj zaledwie dojrzane szczątki, którym zagraża blizkość spólczesnego w y ­
tępienia. Pomiędzy Niemcami liczą do 200,000 mówiących po wendyjsku: 
z nich 150,000 należy do Prus, a 50,000 do królestww Saskiego: czwarta 
część ogólnej liczby wyznaje wiarę katolicka, trzy czwarte zaś ewangelicką. 
W  Lipsku przestano mówić po słowiański! od r. 1827. 'Na Pomorzu ostatni 
który umiał mówić* po słowiańsku, umarł r. 1404. W  niektórych miejscach 
księztwa Luneburgskiego przetrwały do ostatnich czasów szczątki Obotrytówą 
Polanów i Linonów. Słowiańskie zwyczaje, zabobony, nawret kostium naro­
dowy, przebijają jeszcze z pod niemczyzny, zwłaszcza u kobiet. Nadto w  na­
zwiskach famiłijnyćh dają się jeszcze słyszeć słowiańskie oddźwięki, miano­
wicie w kończących się na itz czyli ?'c, lx('k to jest te, ot&fżfci, jakie są pospoli­
te w Prusiech, Saxonii, Brunświku. Historyję W endów wydali: Gebhardi. 
GSsc-hichle o ller ibendisek-sła/mschen Staaten  (Halle, 1790, tomów 4); Kftuf-
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fer, Abyiss der Oberlaus-Geschie.hte (Gorlitz, 1803, tomów 3); Worbs, Gm 
schichfe der Nidcrtausitz (Zulłich, 1824); Scheilz, Geschichte der Ober and 
Nider-Lnusitz (Halle, 1847); Bogusławski, Ih/s dziejów serho-hiiyrhich 
(Petersburg, 1861). (Ob. Łużyczanie iSyrbija').

Wendt (Jerzy) ,  po łacinie pisał się Wejmlus, uczony archeolog polski, był 
rektorem gimnazyjum toruńskiego od r. 1680— 1730, w  ciągu któregoto cza­
su wypracował mnóstwo uczonych rozpraw, tyczących się historyi lub staro­
żytności polskich. Rozprawy te po większej częąei umieszczane były poprze­
dnio w czasopiśmie tamże wychodzącem pod nazwą: Meletemafo. / I  horanensia, 
a potem osobno w  Toruniu i Królewcu przedrukowane, Rozpraw takich liczą 
przeszło trzydzieści,  w 4-ce . Pomiędzy temi ważniejsze noszą tytuł np. 
De Vendne antiq im sim ae Polon. Ducia Falo finali. De Irmin anlicpdssimo- 
rum ducmn Połoninę I.echJ /, Ltaci I I  eł 1'ojńeli II fa tis fmalibust. De Elt- 
sabelhae Heginae Foloniae Schematae genealogico. De primift Po/onormn 
nummis argenfeis seu grossis Pragensibv.fi i t. d. F. M. S.

Wendyjski język. Według- zachowanych podań i postrzeżeń nad tera­
źniejszymi Wendami, okazuje sio, że ich język należy do północno-zachodniej 
gromady języków słowiańskich, którą Bobrowski nazywa w łaściwie „Sło­
wiańską.", W  rzeózy samej, ma ona najwięępj powinowactwa z językami 
północno-zachodniemi, jako to: czeskim, polskim i słowackim, Z resz tą  prze­
siąkła bardzo niemczyzną. Lingwiści rozróżniają w tym języku trzy główne 
narzecza: górno-łużyckie, dolno-łużyckie i polabskie albo linońskie. Granice 
otaczające narzecze (górno-łużyckie, zaczynają sio podług Szafarzyka, przy 
rzece Misie, północno powryżej Mużakowa i idą na zachód pograniczem po­
wiatów Muźakowskiego a Zarowskiego, potem pograniczem owego a Hro- 
deckiego, ku ściekowi Małej i Wielkiej Sprowy poniżej Szprecy; tu ztąd cią­
gną się południową stroną koło Zabrodu i Bluna ku Wielkiemu Parcown; od­
tąd postępują pograniczem powiatów Wojereckiego i Kalaw'skiego, blizko ku 
Komorowu; ztad obracają się ku południu za wsią Taczeeą, obok Rokowa 
i Lipy za wsiami Krepiecą, Zurycą, Palowcm, Zemieą i Trcchowmmi; zkąd 
przechodzą ku wschodowi za wsiami Weleczinem, Korzymem, Kumlandem 
i Sjtarym Lubi,cm, aż ku miastu Lubijowi. Ztąd biegną wprost ku północy 
około wsi Budy, Opola, Ohomu, Hośnicy, Hamorszeia, Spalencao i Zahorga; 
ztąd przez Misę za Wjesk i Kobelń, gdzie powyżej Mużakowa, tegoż punktu, 
od któregośmy wyszli,  dosięgają. Oprócz tego mieszkają górno-łużyczanie 
w  powiatach Budyszyńskim, Wojereckim i M użakovskim , sąs iadująif na pół­
nocy od Mu; ikowa aż ku Komorowu z Dołno-Lużyczanami, zresztą zewsząd 
Miemcami otoczeni, jako też i wewnątrz tego określenia z nimi pomięszani. 
Z imion szczególnych znane są Ilołanów, Holanjo, mieszkańców w lasach 

.wojereckich i mużakowskich i Polanów, Polscy, w równinach południowej 
od nich mieszkających. Grammatyki wendyjskiego języka, górno-łużyekiego 
narzecza, wydali: Seiler, hurzgefasste Grammatih der Sorben-]\ endischen- 
Spruche nach der Hndissin Dialekt (Bud., 1830); Jordan, Grammatih der 
wendisch-serbischen Spraehe in der Oberlausif-z, podług systematu Bobrow­
skiego (Praga, 1841); Schmaler, Kleine Grammatih der serbist h-wi ndischen 
Spraehe m  der Oberlausilz (Bautżen, 1852 ; Pr. Schneider, Grammatih. der 
wendischen Spraehe ha/hol/jahen Dialeefs (Budissin, 1853). Narzecze wen­
dyjskiego języka Dolno-łużyckie zaczyna się na północy od osady Szenheha, 
idzie ku południo-zachodowi powyżej wsi Ochosa, Bielegór, Miszina i Ksza- 
dowa aż ku Babelicom; ztąd spuszcza się ku południowi za wsiami: Lubnio-
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wem, Kawkoicą, Psziną, Lazem, Ilasziną, Wujeskskiem, Szedliszczem i K o- 
sziną aź ku pograniczu obu narzeczy między Komorowem i Taozecii, zkąd 
zwraca się na wschód po wytkniętem już  pograniczu obu narzeczy a i  do sto­
ku Wielkiej i Malej Sprewy; odtąd wznosi się ku północo-wschodowi pogra­
niczem powiatu Gródeckiego i Muiakowskiego, ztąd ciągnie się ku północy 
rozmaitemi zakrętami za wsiami Kikiem, Rjaszczanami, Dubrawą, Wiwowem, 
ilakrowem, Radowicą, Janszoicą i Pustemi Drjewcaini i dochodzi do punktu 
powyżej osady Szenheha, skądeśmy wyszli. Obwód ten narzecza dolno-łu- 
życkiego składają części powiatów Chotjebuzskiego, Kalawskiego, Gródeckie­
go i Żorawskiego. Szczupłą grammatykę tego narzecza napisał Ilauptmann 
1761 r. Słownik wendyjskiego języka wydali: Bose, Wendłsch-deułuches 
llandirórterbuch nac.h der obei'-taimlzischen Dialtułs (Grimma, i 840); 
fcwahr. Niderlautilz-wendisch-deulsckes Hatidwdrłerbttck (1846); Dr. Pful, 
Serlwt/fi słownik  (Budyszyn, 1857). Pierwsze próby wprowadzenia języka 
wendyjskiego do ksiąg, sięgają tylko czasów reformacyi. W początkach 
XVI wieku przetłomaczono na ten język katechizm Lutra. Pierwsza wendyj- 
ska książka drukowana, znana dotąd, wyszła w dołno-łużyckiem narzeczu 
r. 1574, kiedy Albin Molier, pastor ewangelicki,  wydal książkę obejmującą 
pieśni duchowne, modlitwy i katechizm. W  górno-łużyckiem narzeczu pierw­
szą książkę Mały katechizm Lutra wydal roku 1507 W iaczesław Worichius. 
Później r. 1610 Andrzej Tarak ułożył nowy katechizm pod nazwą AV hiri- 
dion Yandalicum. '.V połowie XVII wieku Michał Frenzel, właściwie Bran­
ce] (1628 —  1706 r . ), predykant ewangelicki, wydał przekład Nowego Testa­
mentu na język wcndyjski. Syn jego Abraham Frenzel | 1656— 1744] przy­
gotował tłomaozenie całego Pisma fś wio tego, którego używano przy wydaniu 
r. 1728 i 1742. Gałą Bibliję w języku wendyjskim wydrukował Andrzej L u -  
beński r. 1824; był pastorem hudyszyńskiin, urodzony 1790, umarł 1840 r. 
W  najnowszych czas ich najczynniejszym pracownikiem koło języka wendyj­
skiego okazał się Jan Ernest Smołer, po niemiecku Sch/ueler! - autor grainma- 
tyki wendyjskiej, wydawca pieśni łużyckich i roczników słowiańskich po nie­
miecku. Urodził się r. 1817 i wyłącznie się poświęcił rozszerzaniu i pod­
trzymywaniu narodowości wendyjskiej (ob. Syrbija'). Od r. 1851 został n a ­
uczycielem języka wendyjsko-syrbsknłgo, przy gimnazyjum budyszyńskiem. •

Wenecki djabel, ob. Krwatry d/abeł.
Wenecyi z, lub We.tiedht Mikołaj, ob. Krwawy djaheł.
Wenecyja (po włosku Vrnezia, po niemiecku Yenedigy po francuzku ) e- 

n !se), niegdyś można rzeczpospolita, później aż do najnowszych czasów była 
miastem głównem królestwa weneckiego, należącego do monarchii anstryjac- 
kiej. Xa półuocno-zachodniem pobrzożu zatoki Weneckiej przemieszkiwali 
w odległej starożytności Wenetowie (Venetk)j lud prawdopodobnie illiryjskie- 
go szczepu, od których kraj ten nazwany został W enecyja. Miasto tego na­
zwiska nie istniało za czasów rzymskich; takowe bowiem później dopiero po­
wstało. W  r. 452 Hunnowie pod groźnym Attyłą wtargnęli do Italii północ­
nej. zburzyli Aąuileję i spustoszyli’ całą krainę wenecką. W  czasie tej klę­
ski ludność uchodzdca przed napaścią barbarzyńców, schroniła się na wrysepki 
w lagunach morza Adryjatyckiego i założyła pierwsze podstawy późniejszej 
rzeczypospolitej weneckiej. Mała ta osada demokratyczna rządzona począt­
kowa przez trybunów, wybrała w r. 697 na pierwszego swego księcia czyli 
dożo Paoluitftia Ariafesto, przyczem jednakże przeważał jeszcze żywioł demo­
kratyczny. Ludności coraz liczniej gromadziła się na znaczniejszych wyspach,
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iako to, Malamocco, Torrello, osobliwie zaś na Rialto (Uivus altus), dokąd 
w  r. 809 siedlisko rządu zostało przeniesione. \ a  wyspie tej Rialto z cza­
sem wzniosło się wielkie i ludne miasto, dzisiejsza W enecyja, która przez ko­
rzystne i bezpieczne położenie, w środku między cesarstwem rzymskiem za- 
chodniem i wschodniem, szybko w z r a s t a j ą ^  zakw itła jako najpotężniejsza 
rzeczppspolita handlowa i zagarnęła panowanie na morzu Adryjaty(ękiem. 
W  r. 997 miasta Dalmacyi oddały si/ę^w opiekę Wenecyi. Wojny krzyżowe 
wiele się przyczyniły do rozwoju potęgi miasta tego; Wenecyja stała się, 
w  owym czasie najbogatszym i najmożniejszym grodem Włoch północnych, 
do którego skarby całego niemal Wschodu wpływały. Pa zamordowaniu do­
ży Vitale MicUiel 1172 r., ustawa w ten sposób zmienioną zostałit,j iż ograni­
czono samodzielne rządy doży, a władza najwyższa powierzoną była licznemu 
zgromadzeniu szlachty (nobili). W  roku 1178 dodano doży sześciu radzców 
(signoriejąz tymi w X III  wieku zjednoczyła się rada czterdziestu. W  tymże 
wieku rada wielka mianujątya wszystkich urzędników, największą osiągnęły 
powagę. Doża Enrico Dandolo znacznie rozszerzył posiadłości rzeczypospo- 
litej. Na czele flotty weneckiej zdobył wspólnie z Francuzami Konstantyno­
pol r. 1202 i przyłączył do Wenecyi Kandyję^ kilka wysp archipelagu i joń- 
skich. Po przywróceniu cesarstwa byzantyńskiego r. 1261, droga handlowa 
wschodnio-indyjska, wiodąca przez Konstantynopol, przeniesioną zoslala na 
Alexandryją; równocześnie Genueńczycy spowodowali ważny uszczerbek 
w  stosunkach handlowych Wenecyi. W r. 1310 po ustanowieniu rady dzie­
sięciu, rząd w W enecyi przybrał charakter arlystokratyczno-oligarchiczny. 
W  skutku zmienionych stosunków ze Wschodem, rzeczpospolita wenecka po­
zyskawszy po 130-letniej waloe przewagę nad rywalką sw ą Genuą w r. 1381, 
zwróciła zabiegi swe i zaborcze przedsięwzięcia na Włochy. Vipenza, Ve- 
rona, Bassano, Feltre, Belluno, Padua, JFriauI, Bresoia, Uergamo, .Cremona, wy­
spy Zante,*CefaIonia i Korfu, zostały w XV,wieku wcielone do posiadłości 
weneckich. W reszcie wdowa po Jakóbie Lusignan, ostatnim królu Cypru, 
Katarzyna Cornaro, odstąpiła wyspę tę Wenecyi. W  końcu XV stulecia, W e­
necyja była państwem hogatem, moz.tem, poważanem; ludnośę.jcj co do w y ­
kształcenia, rozwoju sztuk pięknych i nauk, najwyżej stanęła w owym czasie 
między narodami świata. Również handel i przemysł były w nader kwitną­
cym stanie. Niespodziany zbieg okoliczności przerwał to pomyślne powodze­
nie i w strzymał szybki wrzrost rzeczypospolitej. Portugalczyk Yasco de Gama 
odkrył w  r. 1498 ttrogę, morską do Indyj wschodnich, a W enecyja przez to 
straciła korzyści z handlu wschodnio-indyjskiego. Osmanie stawszy się wład­
cami Konstantynopola, wydarli Weneqyjanom jedne po drugich posiadłości na 
archipelagu, w Morei, także Albaniją i Negreponte. Później w r. 1571 za­
brali Cypr, a w  r. 1669 po 24-letniej wojnie, Kandyję. Moreę wraz z Atena­
mi ponownie przez Francesca Morosiniego r. 1687 zdobytą, Wenecyja już 
w  r. 1718 na zawsze postradała. Od tego ezasu rzeczpospolita wenecka nie 
brała udziału w  ogólnych sprawach świata. Zachowując ścisły neutralność, 
usiłowała utrzymać się w  swych, granicach na lądzie stałym, przez układy zaś 
z  ludami barharyjsldemi zapewniła bezpieczeństwo statkom swym na morzu 
Sródziemnem. -.Nakoniec r. 1797 W enecyja padła oliarą przemocy francuz- 

kiej: Bonaparte wkroczył do Wenepyi, a Luigi Manin. ostatni doża, wraz z r a ­
dą wielką zrzekł się władzy d. 12 Maja 1797 r., po 14' do wiekowein istnie­
niu rzeczypospolitej.  Przez pokój zawrarty w Campo-Formio, część Wene­
cyi aż do rzeki Adygi lE tsch) z Ralinacyją oddamy została Austryi; drugą
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część wcielono do rzeczypospolitej cisalpińskiej, późniejszego królestwa wło­
skiego, do którego w r. 1805 przyłączono także Wenecyję»austryjacką i Dal- 
macyjc. W  r. 1815 na kongresie wiedeńskim, Wenecyja z prowincyiami ;s> 
niej należącemi, zwrócona Austryi, tworzyła odtąd w'raz z Lombardyjn króle­
stwo Lomhardzko-weneckie* a i  do r. 1859, w którym Lombardyja wcielona 
została do nowo ntworzoneg'0- królestwa włoskiego. Wśród tych częstydh 
zmian rządu, miasto W enecyja coraz więcej trąciło na znaczeniu i ruchu han­
dlowym i w miarę jak Tryjest się wznosił, upadła dawna władczyni morza 
Adryjatyckiego. Dopiero ustanowienie od r. 1830 wolnego portu w Weneąyi, 
w  późniejszym czasie urządzenie drogi żelaznej do Medyjolann, zaczęło mia­
stu temu pomyślniejszą nadal rokować przyszłdść. W  r. 1848 Wenecyja bar­
dzo czynny wzicla udział w powszechnych wówczas zaburzeniach politycz­
nych. Dnia 22 Marca krwawe powstanie miało miejsce; lud zdobył arsenał', 
zamordował komendanta, a hrabia Zichy objąwszy zarząd gubernatora, zav\ ".rł 
ugodę z powstańcami, skutkiem której austryjackie władze wojskowe i cywil­
ne w mieście zniesione zostały i wojska austryjackie ustąpiły. Dnia 23 Mar­
ca proklamowano rzeczpospolite wenecką czyli Sain-Mare-o: n steru rządu sta­
nęli Maniu i Tommaseo. W  Czerwcu tegoż roku zgromadzenie narodowe (iłSr 
sambleaj przez nowy rząd powołane, oświadczyło się za przyłączeniem do 
Sardynii; Manin i Tommaseo usunęli się, a»Oaste!li objął naczelną w tadzę. Po 
kilkakrotnych szybkich zmianach rządu, Manin utrzymał się wreszcie w ro­
ku 1849 jako prezes ministerstwa odpowiedzialnego i energicznie kierował 
obroną miasta oblężonego przez wojska austryjackie. Po poraźfe Piemont- 
czyków pod Nowarą, Ilaynau; generał austryjaoki, nadaremnie wzywał miasto 
do poddania się; propozycyje ugody podane przez Radetzkiego w początku 
Maja tegoż r o k u r ó w n i e ż  nie zostały przyjęte, pomimo niedostatku i nader 
smutnego stanu rzeczy wewnątrz miasta;. Wreszcie po kilku straszliwych 
bombardowaniach,igdy ludność przez głód, cholerę, bezrząd i zaburzenia , o- 
spólstwa niezmiernie ucierpiała, Manin rozpoczął układy, w następstw ie któ­
rych Wenecyja dnia 23 Sierpnia 1849 r. pod dość**lagodnemi warunkami się 
poddała. Wenecyja straciła przy w i] ej wolnego portu i donództwo marynarki 
przeniesione zostało do Tryjestu. Prawo wolnego portu przywrócono W eiw -  
cyi już 1851 r., lecz stan oblężenia był dopiero r. 1854 zniesiony. Przy re -  
organizacyi gubernii czyli królestwa weneckiego (obejmującego 433,87 mil 
kwadr, przestrzeni i 2 1/ 3 milijona ludności), podział przed r. 1848 istniejący, 
tenże sam pozostał, ze zmianą tylko nazwiska delegacyj na prowineyje, któ­
rych jest ośm, mianowicie: W enecyja , 'W erona, Ilovigo, Padua, Yicenza, T rc -  
viso, Jielluno i Udine (Friauł).  Porównaj Tentori,. Saggio sidła* storia di 
Veiwzia (1 2  tomów W enecyja, 1785— 90}; tenże, BaccoltertcrortolSgica r e ­

gion nl a d i docitme.nli  inediti, <he fornutno la storia diplomalMa dalia cadu- 
Ur della,rcpitl)licct d i Ven>zi(u{ 1799); Daru, H im ire  de la rópublique de, 
\ enise (7 tomów', Paryż, 1819— 2 1)  Tiepolo, THs'eor$i •m ila storia w n e t a 
deLhign. Daru (3 tomy, Udine, 1828); Qnadri, Frospelio sialislieo delle 
protincie teneleMon ałlante,82 tam ie sino/liche (3  tomy)* Wenecyja, 1827); 
Cicogna, Delie iscrizioni teneziane (Wenccyjuji 1833,. Miasto Wenecyja, 
tw ierdza pierwszorzędna i port wolny, siedlisko w ładz cyw ilnych i w ojsko­
wych, patry jarchy katolickiego i arcybiskupa ormiańskiego, sądu apelUcyjne- 
go i t. d., jest  jednem ze znakomitszych i najosobliwszych miast Europy. E e -  
ży na 70 wyspach w  lagunach morza Adryjatyckiego, w odległości 5 mil m *o- 
skieh od stałego lądu i zajmuje 8 mil włoskich obwodu. Z 370 mostów łą -
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czących pojedyncze wyspy, najwspanialszy jest Ponte Rialto, wzniesiony ró­
wnie, jak  most kolei żelaznej,  nad Canal grandę, największym z 119 kanałów, 
dzielącym miasto na dwu? dość.równe części. Gmachy miasta, między niemi 
wiele okaząłyuh kościołów i pałaców w  części zrujnowanych, są niemal 
wszystkie na palach zbudowane. Kanały zastępują miejsce głównych ulic; 
w łaściwe ulice 34 tylko dla pieszych przechodniów przystojnie. Z placów 
publicznych od nacza się ś. Marka, sklepronemi otoczony gankami. Tu wzno­
si. się kościół ś. Alarka, w stylu byzantyńskimje-mieszanym z romańskim za­
częty w X,wieku, później kilkakrotnie zmieniany, wielkieibogactwa mieszczą­
cy, szczególnie pięknemi mozaikami ozdobiony. Według podania, ma tu spo­
czywać -ciało ewangelisty Marka, sprowadzone z Alexandryi w Egipcie^! za 
czasów doże Gius‘iuiaiio. Przed kościołem ustawiona jest starożytna gruppa 
koni, pochodzącą z Kons antynopola, a przez Napoleona 1 niegdyś do Paryża 
zabrana. W  dawn , m jiatacu dożów, jioważnym, wspaniałym, pięknej archi­
tektury gmachu, wzniesionym w potowie XIV wieku jirzez dożę MarinouPn,- 
Weri, mieściły się do r 1888 władze ans rj jackie; w skazują tu jeszcze wiezie­
nie dla przestępców politycznych z czasów rzeczyposjiolitej, nazwane p.itfntbi 
(dachy ołowiane). Inne znakomite budowle s .k  jialac cesarski, dawiitej bibli- 
joteka, arcydzieło Sansocim; mennica ( la  zecca), arsenał i t. d. 'fi 98 kościo­
łów, prócz kościoła jiatryjarchalnego ś. Markag odznaczają się bądź archi ektti- 
rą, bądz zabytkami sztuki: S ta-M aria gloriosa ai Frari, Sti-Giovauni e Paolo, 
Sta-M aria della Salule, San-Giorgio. Z zakładów publicznych zasługują na 
wzmiankę.-t ConserFuio io di Pieta* konserwatoryjom muzyki, akademija nauk, 
akademija .sztuk pięknych z galeryją obrazów, jedną z najbogatszych we 
Włoszech, liceom, trzy gimnazyja, seminaryjum i t. d. Z siedmiu teatrów 
największy i najpiękniejszy jest^ Iłw Fenice. Miasto posiada wielkie mnó­
stwo pałacóv w wyttwornym styla zb idowanych; niektóre z nich są zanie­
dbane i ojmszczone, gdyż wiele rodzin, których były niegdyś własnością, 
wymarło lub podupadło. Liczba ludności wynosząca niegdyś około 200,000, 
obecnie dochodzi do 130,000. Wazniejszemi jiłodami przemysłu są towary 
szklane, jedwabne i złotnickie rękaw iczki i sztuczne kwiaty. Znajdują się 
tu fabryki szkła, zwierciadeł, pereł, mozaiki, jako też mydlą, wosku i warzel­
nie cukm. Szesnaście warsztatów okrętowych dostarcza znaczną liczbę stat- 
kov marskich. W  ogóle przemysł i fabryki bardzo po Inp.tdły; więfccj jeszcze 
handel, który 1421 r. 3.343 okrętów z 36,000 marynarzy zatrudniał, oraz
16,000 robotników jirzy budowie statków. Jednakże i dziś jeszcze miasto to 
należy do w a ż n i e j s z y c h  m ejsc handlowych nad morzem Adryjatyckiem. We- 
necyja posia la trzy |iortv: -.Ghioggia, Lido i MalamotfcO. Wysjiy: Giudecca, 
Sau-Giorgio, Sla-Klena. San-Erasmo, ii Lido di Malamocco, Michele i Mura- 
110 tworzą niejako przedmieścia. Zegl iga parowa utrzymuje ciągłą komrnu- 
nikacyję z Tryjestem i :e Wschodem; lądoYva zaś kommunikacyja jest przez 
kolej żelazną ułatYvioua, która prowadząc jirzez Padwę, Veronę, Urescię do 
Medyjolanu, łączy Weneeyię z lądem stałym przez most 4 mile włoskie dłu­
gi. W  miesiącu Październiku 1866 po wojnie austryjacko-YYłoskiej, Wencyja 
wciel mą została do królestwa Włoskiego.

Wenefryda (Święta),  panna, poniosła męczeństwo w Anglii. Kościół 
obchodzi ie, |iamiątkę <1. 3 Listopada, tegoż dnia co i ś. lluberta, hiskujia leo- 
(iyjakic o, zm ir.ego r. 727.

Wfiiielin ! J e rz y ), urodzit się r 1802 w Węgrzech północnych, yv hrab­
stwie Berfż wc wsi Wielkiej Tobawie, u jiodnóża gór Karpackich, nazywał
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sic wtedy Jerzy de Chuza. Pierwsze nauki odebrał w gimnazyjum w ęĘngh- 
war; jako celujący uczeń zwrócił na się szczególną uwagę zwierzchności 
seminaryjnin duchownego ungwarskiego. która go skłoniła do wstąpienia do 
tegoż zakładu; kosztem tegoż uczył się w liegum w Spatmiar, a r. 1821 słu­
chał nauk filozc.ficznyoh; ale głównie zajmował się, historjją. Prugi kurs na­
uk filozoficznych ukończył w uniwersytecie lwowskim r. 1822. Tu postano­
wił wyrzęc się s^anu duchownego, chociaż liczył się jeszcze za alumna duje- 
cezyi ungwarskiej; żeby zaś ukryć miejsce swego pobytu i zarazem uwminić 
się z seminaryjum, przybrał nazwisko Weneła.wicza albo [j enelina. Wolne 
od prelekcyj godziny przepędzał wr biblijotece lwowskiej, robił liczne wypisy 
i przygotowywał materyjały do późniejszych prac. Potem zamierzył w yje­
chać do Kossyi, ale chciał zwiedzić najprzód archipelag grecki; w tym celu 
dojechał do ^egedynu i tu przepędził cała zimę, uczęszc zając; do akademii. 
Powstanie greckie zmieniło zamiar WeneJina; w początkach wiosny 1823 r. 
przybył lądem do Chor ima, a ztąd do Kiszyniewa. Po dwuletnim tu pobycie, 
r. 1825 dostał się do Moskwy i wszedł do tutejszego uniwersytetu na medycynę, 
r. 1829 otrzymał stopień lekarza; aleft!}iągle zajmował się historyją Bułgarów. 
Wydał dzieło po rossyjsku we 2-cli tomach: .^Igtarożytni j nowożytni Buł- 
garo wiipp Drewnije i  vy?)ie$zn>ję„Bolgari/, tudzież rozprawy o poezji naro­
dowej, a w szczególności o południowo-ruskiej; O charakterze pieśni: Słowian 
zadiinajskich; O zarodku nowej literatury bułgarskiej, i zaczynał drukować 
Skandynaw mnanije. Umarł w  Marcu 1839 roku w Moskwie. Bulgarowie 
odescy sprowadzili z Włoch marmurowy pomnik i postaw iii r. 1841 nad mo­
giłą Wenelina, przj' monasterze Banity.

Weaer, jezioro największe w Skandynawii, a po Ładodze i Onedze naj­
większe w' Europie, leży w południowm-zachodniej stronie Szweeyi; długie 
od ' . O. ku S. W. na mil 20, szerokie na mil 10, pokrywa powierzchnią 
1 0 8 ‘/3 mil kw. Wyniesione na 130— 140 stóp nad poziom morza Północne­
go. odpłj wa do niego ku południowi za pośrednictwem Gothaelfu, a przez 
sekcyję kanału Giithai, od wschodu połączone jest z jeziorem Wetter. iSzcze- 
gólną ma one własność, że wysokość jego wód zmienną jest- aż do 10 stóp 
różnicy, w ciągu roku jednak rzadko przekracza ona 4 stopj'. Największa 
głębia sięga 360 stóp. I łat długi ziemi od strony prowineyi Wermeland 
wciskający się, w jezioro, którego dalszy ciąg tworzy w iole małych w ysp aż 
do w iększej Kiillandsb ciągnących się, dzieli całą kotlinę jeziora na 2 części, 
z których mniejsza zowie się Dalbo (ku  południo-zachodowi), większa zaś- 
właściwym W cner  (ku północo-wschodowi). Oprócz Kallandsiiu. są tu w y­
spy Thorsb (S. OM i Hammarb (N.) i wiele pomniejszych. Obfituje w ryfy .  
Z 24 rzek jakie doń wpadają, najznaczniejszą jest płynąca od północy K lara-  
elf. Zgglugę na niem odbywa przeszło 160 statków. U wybrzeży leżą ze 
znaczniejszych miast Karlstad i Ghristinchanim w  stronie północnej, M arie- 
stadt w stronie wschodniej, Lidkoping i W enersborg w stronie południowej, 
Amiil w stronie zachodniej; z gór, bliźniacze góry Halle i Halle od południa 
i góra himiekullen, wysoka na 856 stóp na poziom morza, ,a 726 stóp nad 
poziom jeziora, z przecudnym na okolicę widokiem, słynna z powieści o cza­
rownicach i wiedźmach, które tu odbywają nocne sw e schadzki jak u nas na 
•Łysą górę (a  w Niemczech na Blocksberg).

Weneryczna choroba, ob. ą/fiu*.
Wenetowie (Vencti)yri było w starożytności nazwisko trzech ludów zupeł­

nie różnego pochodzenia. Wenetów ie (Enetow ie lub Henetowle), mieszkają­
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cy w półnofono-wschodniej części Wioch, miedzy rzeką Athesis , litsch. Ady- 
i morzem, Alpami i ujściom rzeki Po, przez Greków Kridauos zwanej, na­

leżeli prawdopodobnie do plemienia iilyryjskiego. do którego już llerodot ieh 
zalicza, Zagrożeni przez Galio w Yisalpińskich od zachodu*,1 od północy przez 
Retów, od s rony północno-wschodniej przez Taurisków, celem zapeu nienia 
sobie potężnej opieki, poddali się krótko przed drugą wojną punieką Rzymia­
nom. W  żyznym ieh kraju kwitnął przemysł i handel aż do V' wieku po Chr., 
u  którym Kwasie z kolei Wizygoci, Hunnowie, Ostrogoci i Longobardowie 
przfez ich siedziby vy głąb Włoch wl raezali. Kraj ten zwany od nazwiska 
ludu Venetia, za rządów Augusta, twórz) ł*fczę.śWdziesiątego okręgu (re^io) 
Italii. Pod panowaniem Longobardów, Wenetowie z'ałożyli na małych wy­
spach w lagunach morza Adryjatyekiegn miasto Weńeeyję. Między miastami 
w  obrębie krainy tej Pafaviuui (Padua), miejsce urodzenia dziejopisa Liwiu- 
sza, było od najdawniejszych czasów jednym ze znaczniejszych grodów we 
Włoszech. Inne miasta były: Ałtinum, Atfeśte (jJSste), Vicentia (Vicenza), 
Tarvisium (Treviso), Aąuileja. Yerona należała do Gałłii cisaliiiń.skioj. In­
nym ludem tegoż nazwiska byli Wenetowie zamieszkujący* nad morzem Atlau- 
tyckiem, w Cżłfśei Gałłii zwanej Armoriką, przez Cozara zawojowani, 
netami wreszcie, lub właściwiej Wenedami, nazwali najprzód Pliniusz i Ta­
cyt lud słowiański sąsiadujący z Germanami, znany później* pod nazwiskiem 
Wendów. Lud ten graniczył na zachód z Germanami i Sarmatami, na połu­
dnie z Peueinami czyli Pistarnami, na północ z Finnami.

Wenta rzeka, ob. Windawa.
Wentis, w pogańskiej Żmujdzi, bożek domowy* i opiekun całej rodziny 

Szemiotów.
Wentylacyja. Gdziekolwiek ludzie przebywają, bardzo prędko psują po­

wietrze przez oddychanie, parowanie skórne i wy*ziewy organiczne; zanie­
czyszczenia te dają się zw łaszcza bardzo prędko uezuS tam, gdzie w miejscu 
zamkniętem pozostaje znaczna liczba osób; psdobneż działanie wywierają 
i narzędzia oświetlające, płomień świecy*wywiązuje tyle kwasu weglanńgo, 
co człowiek dorosły. W enlylaeyja  czyli przewietrzanie  ma za zadanie utrzy­
manie dobrego powietrza, i jest zadaniem dla zdrowia ludzkiego nader waż- 
nern, choć przedmiotem zajęcia stała się dopiero od lat 50; znaczenie jej jest 
większem j es ze,Ze tam, gdzie do powyższych wyziewów, łącZą się gazy lub 
pary dla zdrowia szkodliwe, jak w laboratory*jach, fabrykach, kopalniach, 
a przedewszystkiem w szpitalach. Doświadczenie nauczyło, że aby* prze­
wietrzanie było dobrem, powinno być nader obfltem, potrzeba około 50 metrów 
sześciennych powietrza na godzinę dla człowieka zdrowego, od 60— 80 dla 
chorego lub robotnika w warsztatach niezdrowych, 100 a nawet 150 na osobę 
w  salach szpitainy*ch w cznśie epidemii; do tego doliezy*ć należy 6 metrów* 
sześć, na świecę, a około 20 na lampS* W szakże z powodu nadzwyczajnej 
ruchliwości cząstek powietrza, ono się łatwo przedostaje przez szpary 
w drzwiach lub oknach i tym podobne wązkie szczeliny*, i dla tego w miesz­
kaniach prywatnych, zwłaszcza nieco obszerniejszych, wentylatfy ja ustala sięl 
często przez naturalne przeu  iewy. W  wentylacyi sztucznej idzie przede-* 
wszystkiem o usuniecie powietrza zepsutego; otrzymuje sie to uaiłatwiei przez 
ogrzewanie zapomocą ognia, powietrze ogrzane staje się lżejszem, wznosi sic 
w  góro i uchodzi kominem, a natomiast wpada z zewnątrz powietrza czyste, 
do czego służą dobrze małe wentylatory czyli wiatraczki w oknach umiesz­
czane. Widzimy* już z tego, że w*entylacy*ja jest ściśle połączona z ogrzewa­
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niem, zwłaszcza w naszym klimacie, gdzie przez 7 miesięcy mieszkania mu­
szą hyc ogrzewani^ w lecie zaś świeże powietrze utrzymuje się przez otv ig­
ranie okien. W  celach wentylacyi jednak korzystnem jest tylko ogrzewanie 
w  kominach; każdy kilogram drzewa spalony na kominie wyprowadza na ze­
w nątrz  najmniej 100 metrów sześć, powietrza, które zostają zastąpione po­
wietrzem świeżem; pospolicie zaś używane do ogrzewania piece kaflowa lub 
metalowe usuwają część powietrza, nie wiele większą nad tę, jaka jes t do 
spalenia paliwa konieczną. Dosyć używany sposób przewietrzania połączone­
go z ogrzewaniem polega na wprowadzeniu powietrza przez rury, które je 
czerpią zewnątrz zabudowania i kilkakrotnie przeprowadzają koło ogniska; sy­
stem taki stanowi kaloryfer (ob.). Przewietrzanie sal przeznaczonych na 
zgromadzenie znacznej liczby osób jest zadaniem w małej tylko części 
dotąd rozwinzanem. Odświeżanie powietrza ma w ogólności miejsce bądz 
przez wsysanie powietrza, za pomocą wysokich kominów u stóp których pali 
się ogień, a któryto sposóh odda w na używa się w  kopalniach, bądź przez 
wtłaczanie go zapomocą wielkich miechów, poruszonych machinami parowa­
mi, przy ozem zapomocą podobnegoż urządzenia usuw a się powietrze zepsute 
Kościoły w ogóle, z powodu znacznych wymiarów, wentylacyi sztucznej nie 
potrzebują. Konieczną natomiast jest w salach zgromadzeń sejmowych i są­
dowych, gdzie jest trudną do przeprowadzenia, z powodu, że znaczna liczba 
osób przez długi czas w  nich przebywa; najlepsze urządzenie w  tym celu jest 
przeprowadzone w izbie gmin w  Londynie, gdzie dolne piętro zabudowania 
jest przeznaczone na utrzymywanie powietrza czystego, które wr lecie dla 
ochłodzenia przechodzi przez sztuczny deszcz, a w  zimie ogrzewa się kalory­
ferami i dostaje się na piętro górne przez małe otwmry w podłodze pokrytej 
dywanem. Kówmeż uwaga jest obecnie zwrócona na przewietrzanie więzień. 
Po szpitalach w  czasie dni ciepłej pory ucieka sie do otwierania okien, wen­
tylacyi sztucznej połączonej z ogrzewaniem używa się głównie w nocy 
i w czasie pory chłodnej; utrzymanie dobrego powietrza w  szpitalach jest za­
daniem w ogóle nader trudnem. YV nowych teatrach zwrócone są także sta­
rania na utrzymanie dobrej wentylacyi.

Wentylator, jest nazwa każdego przyrządu, służącego do usuw'ania z za­
budowań zepsutego powietrza i dostarczania natomiast powietrza przydatne­
go do oddyehaira; pbspolicie daje się ta nazwa małym wiatraczkom umiesz­
czanym w oknach ('oh. 11 sntylncyjfi) Podobuąż nazwę nosi jeden rodzaj 
miecha, używanego od niedawna przy piecach kowalskich (ob. Miech).

WentlS, If enera, u Greków Afrodite, bogini piękności niewieściej, wedle 
mytu greckiego, powstała z piany morskiej (ob. Anndyomene), która się była 
utworzyła naokół członka wstydliwego Uranos’owego, odciętego mu i w rzu ­
conego w' morze. W edle innych była ona córą 7,ensa i Dijony. Kosmologo­
wie dowodzą, że bóstwo to było uosobioną siłą płodzącą przyrody i władczy­
nią z łona wód powstającego świata; ztąd wespół z Poseidonem uważana za 
panią morza, od bit rała 'fcześć wzdłuż wy brzeży Azyi Mniejszej i na wyspach, 
gdzie je j  świątynie budowano. Pojęcie to, stopniowo przez Greków w  pla- 
styczniejszą odziane-śżatę, bierze swe źródło na Wschodzie, gdzie bogini 
ta była jednoznaczną z syryjską Astarte. W iara ludu greckiego, robiła 
z niej boginię piękności i miłości, wesela i małżeńskiej roskoszy: nowsza 
sztuka attycka ubóstwiała w  Tiiej osobistą nadobnosć, ułudny powab niewieści, 
gdy dawniejsza okrywała jeszcze jej stosunki płciowe w  pewną powagę 
i świętość. Towarzyszkami jej służebnemi były Gracyje, Hory i Peito.
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Oprócz brzydkiego swego małżonka W ulkana czyli Hefesta. miała ona miło­
śników, jak Aresa (M arsa)  i kilku śmiertelników, jak Adonisa i Anchizesą 
z którym spłodziła Eneasza. Starożytni autorowie odióżniają dwie Wenery, 
mianowicie Afrodite Urnnija, niebiańską, jużto jako pochodzący od Uranusa, 
je ż  jako niecącą miłość,czystą i Afrodite Pandemos (u  Rzymian [ul^maga 
czyli '  al-garity, ziemską, rozbudzającą popęd płciowy i żądze cielesne. 
Z  godeł jej,  naicelniejszą.Jbyła przepaska, skrywająca w sobie luhoiy, tęskno­
tę i ^ z a r  miłosny wszell iego rodzaju, (iłównemi miejscami czci jej były 
Fenicyja, Syryja, wyspa Cypr, osobliwie miasta Pafos i Ainathus (ztąd przy­
domki jej: Pa fi ja  i Amathuza), wyspy Knidos, Abydos, Kos, Kytere, (ztąd l\jj~ 
tereja), miasta Thespije, Ateny, Megara, Korynt, Sparta i t. d. Postajfjej 
odpowiadała najzmyślniejszemu wyobrażeniu o piękności niewieściej. Ra­
miona miała ważkie, smukłe i okrągłe, łono dziewicze, pełnośę,. dostatnią 
miękką bioder zbiegającą do nóg lekko i kształtnie-ntpc^onych, stopy małe, 
oblicze pierwotnie szerokie i pełne jako Junony, później smagłe i podiugowa- 
tę, uśmiech na ustach a w  oku tęsknotę i niewysławiony urok. Włosy w ozdo­
bne zwinięte kędziory spinał na dawniejszych posągach dyjadem, na później­
szych zaś ohnrżonych były one zabrane w tak zwany Krobylos. Taką wyo­
brażał sobie W enerę  Praxyteles, który kilka jej posagów wykuł z marmuru; 
z tych najsłynniejszą hyła W enus Knidyjska z marmuru wyspy Paros. Od­
rzucenie odzieży lewą ręką przy wejgciu do łaźni usprawiedliwiało jej nagość, 
gdy prawa ręka wstydliwie łono zasłaniała. Naśladow anem z niej dziełem 
jest istniejąca dotychczas W enus medycejska Kloomeiiesa z Aten; posąg,ten 
z jedenastu złożony części; brak mu było rąk ,iaczęści ramion; w uszach były 
ozdoby, a włosy pozłacane. Obok niej słynęła także W enus KałJipygos czyli 
o pięknym zadzie

WeUUS, albo 11 enera, jedna z planet niższycłi, znajdująca się między Zie­
mią a Merkurym; jej odległość od słońca jest prawie dwa razy większa niż 
Merkurego. Chociaż znajdując się najbliżej ziemi jest od niej na 9 miliju- 
nów mil oddalona, błyszczy jednak tak mocnem światłem, że ją  można niekie­
dy dojrzeć wśród dnia. Jeżeli przedłużenie linii łączacmi środek słońca ze 
środkiem W enusa spotyka ziemię, natenczas dostrzedz można na tarczy sło­
necznej plamę czarną okrągłą, lecz nie następuje zaćmienie z przyczyny, że 
planeta nie zasłania nawet trzech tysięcznych ,£zęści powierzchni słońca 
oświecającej, przytem zjawisku jasność dnia bynajmniej nie zmniejsza się. 
Przejścia W enusa przez słońce, z ziemi wHziąłne, są zjawiskami dość rzad- 
kiemi i tak ważnemi w astronomii, że astronomowie dla obserwowania ich 
przedsiębiorą odległe podróże do miejsc, z którycti są widzialne, a rządy nie 
szczędzą kosztów na takie podróże naukowe. Tak w środku wieku zeszłego 
paryzka akademija nauk wysłała członka swego Chappe d’Auteroohe do To­
bolska, gdzie przejącie W enusa przez słońce jfijw .długo trwało, aby mogło 
być z dokładnością obserwowane. Rezultatem z tej podrę ;y było sprosto­
wanie kilku wypadków z obserwacyj poprzedzających a tem samem kilku (In­
nych w niektórych rachunkach astronomicznych. W enus uskutecznia obieg, 
około słońca w  dniach 225 hez kilku godzin Jego droga mało się różni od 
drogi ziemi; to jest, że osie wielkie i małe w elipsach opisywanych temi plane­
tami są z sobą prawie w jednakowym stosunku. P.ócz tego ua Wenusie da­
ją  się dostrzegać wysokie góry, atmosfera go otaczająca i t. d. Odległość 
średnia Wenusa od słońca jest 0.727; jej średnica 0.97, objętośę 0,9, przyj­
mując to wszystko dla ziemi za 1. Cassini, Short i inni astronomowie utrzy­
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mywali, 7,0 W enus ma towarzysza, lecz później przekonano się, źe było to 
zluiizenie optyc zne pochodzącyoii szkieł teleskopów, 

f eny .  ob. żu ły .
W e r a t r y n a  C64H52N ,0 16. Jestto alkaloid ^ob.) otrzymywany z korzenia 

ciemierzycy b\-dXo],(yp'atnmi album i z nasion Y.eratrum Aabadi/lay, krystali­
zuje w małe, bezbarwne, w powietrzu wietrzejące pryzmy, które są nierozpu­
szczalne w wodzie, lecz rozpuszczalne w alkoholu i eterze. Jest bardzo tru­
jąca, smak ma ostry i w najmniejszej ilości w  proszku lub w roztworze 
wzbudza silne kichanie. Używa się w medycynie. T.

Werbena f Verbeno Lin.),  jestto rodzaj roślin ozdobnych, bardzo wdzię­
cznych, bo i pięknie kwutuą i nie trudne są w pielęgnowaniu. Pierwotnie 
werbeny sprowadzono w niewielu gatunkach z południowo] i północnej Ame­
ryki, lecz liziś potworzono sztucznie taką mnogości odmian werben, że ich do 
tysiąca naraehowac można. Wszystkie odznaczają się ogromną rozmaitością 
barw, tak, że można powiedzieć, nie ma drjtgiego kwiatka, któryby tyle barw 
przedstawiał, co werbeny. Jeśli tulipanom i georginiora brak barwy nie­
bieskiej, astrom i hyjaeynlom ognisto-czerwonej, werbeny zato posiadają 
wszystkie, od najczystszej bieli aż do ciemnego szafiru, fijoletu i czerwieni. 
Najobfitszą atoli rozmaitość w tym ostatnim znajdujemy kolorze, którego 
wszelkie możebne odcienia posiada, wszystkie zaś inne kwiaty przewyższa 
ogniem i żywością barwy szkarłatnej i amarantowej. Kolory niebieski i żół­
ty, chociaż nie mają zupełnej czystości, jednakże są o tyle w'ybitne, aby w y­
kazać barwy do nich mocno zbliżone. Lecz nie tylko werbena bogactwem 
kolorów ubiega się o pierwszeństwo z innemi kwiatami, posiada jeszcze 
prócz tego inne zalety, a mianowicie: ciągłe kwitnienie (przez cale lato), ob­
fitość) ukwiatnienia, piękności i delikatność budowy okółka kwiatowego, oraz 
łatwość w pielęgnownowaniu, zapewnia tej roślinie niezmierną wzictość 
srod nowoczesnych kwiatów; prócz tego, niektóre gatunki odznaczają się je ­
szcze przyjemnym balsamięznem zapachem- Pierwszym gatunkiem ozdobnym, 
przed 30 laty do Knropy z Buenos-A) res sprowadzonym, była werbena szkar­
łatna, która się naukowo Yerbena ( ka/utiedryfuiia Juss. zowie. Długi czas 
ta tylko jedna werbena zdobiła nasze ogrody. Po niej sprowadzono z Brazylii 
gatunek większy i uzdobniejszy: Veu‘bena Tweediana llook., z kwiatem ama­
rantowym. Następnie dostała się do Kuropy z Buenos Ayres: Yerbena pul-
chella Svv., z listkami pięknie strzępatemi i kwiatom lilowym Nakoniec 
otrzymano: Yerbena veno$ti Gili., z liggrni szorstkiemi, kwiatem fijoletowym
z Buenos-Ayres; Yerbena Aubletii Lin., jasno-szkarłatną, posiadająca woKĆł- 
ku pojedyncze kwiatki znacznie większe od poprzednich, z Wirginii i Karoli­
ny i Yerbenn tenerioides Gili. z Chiii, z kwiatem dużym białym, miłej woni. 
Ten chilijski gatunek wyróżnia się od innych wysokim pędem, wonią i barwą 
swych kwiatów białą, która chociąż nie jest zupełnie czystą, ale wpa­
dającą nieco w różowa lub żółtawą, jednak gatunek ten wraz z Yerbena.,Snl- 
pkurea  Don., posłużył ogrodnikom do. otrzymania w krótkim czasie mnóstwa 
odmian wszelkich kolorów, po największej przęeież części jednobarwnym; 
przed kilku dopiero laty wytworzono odmiany pstre. Pod wzglądem mnoże­
nia odmian odznaczyli się głównie ogrodnicy angielscy, a po nich holenderscy. 
Odmiany pochodzące od galunkn werbeny chilijskiej f, V. tenerioideś), odzna­
czają się od innych zapachem, wysokim pędem gałązek i omszonemi kończy- 
Btem listkami. Wszystkię prawie werbeny, z wyjątkiem \(ęrbeji.(j. Aubletii, 
są w ojczyźnie swojej krzewinami, od 1— 3 stóp dorastającemu W naszych
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ogrodach utrzymują silpjedynie jako rośliny trwałe lub nawet doroczne. Od­
miany werben karłowate, krzewiące się nadzwyczaj gęsto i zakrywające 
grunt prawie zupełnie, wyborne są do tg  orzenia jakby kobierców w ogro- 
dach. Hodowanie werben jest nadzwyczaj proste i łatwe, a głównie o to sta­
rać się potrzeba, aby zawsze mieć rośliny młode, takie bowiem tylko kwitną 
pięknie i obficie. W  tym celu odcinają się w Sierpniu lub Wrześniu młode 
gałązki o 3 lub 5 listkach i wsadzają do ziemi w inspekcie lub w skrzyneczkę 
długą i wązką. z wystającemi hrzeghmi, aby można było szyby położyć 
i tym sposobem jakhy inspekt utworzyć. Po upływie 11 dni, sadzonki te pu­
szczają korzonki, a wówczas szyby się zdejmują i wszystko trzyma się pod 
gołcm niebem, aby wstrzymać wzrost sadzonek werbenowyeh, które następnie 
zimują sie w miejscu o 4 stopniach tylko ciepła. W  połowie zimy można 
młode werbenki przesadzić do doniczek, na wiosnę zaś z doniczek sadzą się 
do gruntu, tworząc z nieb kląby i kląbiki, które kiedy w końcu Maja zakwitną 
stają się prawdziwie wielką ozdobą ogrodów. W  Europie jest tylko jeden 
gatunek werbeny dzikiej, który u nas uchodzi pod nazwą koszyszka ( Yerbena 
ojficinaUs F/m ). Roślina ta należy wr całym naszym kraju do pospolitych, 
wszędzie koło dróg,1 pól i domów we wsiach, kwitnąc od GzervVea do W rze­
śnia; lecz tak jest niepodobną do werben ogrodowych, że tylko botanicy widzą 
pokrewieństwo werbeny swojskiej z werbenami amerykańskiemi. Owo ko- 
szyszko b) ło kiedyś bardzo wsław ionym lekiem, jak sie o tem z Syreniusza 
dowiedzieć można, dziś atoli całkiem zarzucane zostało. P. He..

Werchoturyja, ob. Wierchohmjja.
W e r d e r  (Karol),  filozof niemiecki, ur. r. 1806 w Berlinie, kształcił się 

w temże mieście, oddał się naukom filozoficznym, w r. 1834 został docentem 
filozofii przy uniwersytecie berlińsjum, a w r. 1838 mianowany professorem 
nadzwyczajnym, ś c i s ł e  zgłębienie przedmiotu, zapał i ożywiony sposób wy­
kładu, wiele mu sprowadzały słuchaczów i obśźerne przysposobiły pole dzia­
łalności. Z pism jego drukiem ogłoszonych, prócz rozprawy De Platonis 
Parm&nide (Berlin, r. 1834), najwięcej zasługuje na uwagę (Berlin,
r. 1841). Jakkolwiek Werder należy do szkoły Hegla, w: logice swej je­
dnakże przyjmuje żywioły z innych systemów filozoficznych, mianowibie Frie- 
s’a. Niektóre poetyczne utwory W erdera liryczne umieszczone są w Grup- 
pe’go Musenatmatiaeh (Berlin, r. 1850). Tragedyja jogo 'Coiumbu^ stano­
wiąca pierwszą ezęsć* trylogii, była z powadzeniem przedstawianą, w teatrze 
królewskim w Berlinie, w zamku królewskim w Charlottenbergu i na kilkn 
innych sćenaeh niemieckich.

Werek, (ob.) Podkur, Bartnictwo.
W e r e n a  (św ięta),  krewna świętego Wiktora, towarzyszyła legii tebań- 

skiej z Egiptu, swojej ojczyzny, do Kalii. Gdy legija przeszła Alpy, Were­
na zatrzymała się przez czas niejaki w Medyjolanie u świętego imieniem 
Maxyma, który zresztą  jes t  nam nieznany; ale dowiedziawszy się o męczeń­
stwie żołnierzy legii, pośpieszyła do Agaunum, zkąd udała się do Solury, 
usłyszaw szy  zapewne, że święty Wiktor tu się znajduje. Przemieszkawszy 
Jat kilka w grocie blizko Solury, poszła, jak powiadają, na wyspę przy uj­
ściu rzeki Aar do Renu. Umarła v\ Zurzach, gdzie grób jej zyskał sławę. 
To są główne rysy legendy o świętej Werenie, zebranej przez Notkera, 
przeciw prawdziwości której, nikt nie występował z zarzutami; ale co pó­
źniejsze czasy przydały do tej legendy, to ulega wątpliwości jako niepraw­
dopodobne, i Boilandysta Jan Stilting uważa je  za prosty wymysł i tradycyję
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liniową. Pod wzglądem krytyki historycznej uważać należy, że istnienie św. 
Werbeny jako dziewicy z Tebaidy, która przybyła na Zachód z legiją tebań- 
ską, opiera sie na samej krytych historyi tejże legii; rozprawa o niej Brauna, 
wydana 1835 w Bonn rzuciła nowe światło na ten przedmiot.

W e rg e la n d " ( ł le u ry k  Arnold), poeta norwegski, ur. r. 1808 w Christian- 
sand, z ojca nauczyciela przy szkole łacińskiej. Kształcił się w Chrystyjanii, 
został w r. 1835 obywatelem akademickim, a r. 1829 kandydatem teologii. 
Ze jednak z powodu wolnomyśluych jego wyobrażeń; ociągano się«z powie­
rzeniem mu' obowiązków duchownych, więc przerzuciwszy si(f*na medycynę 
w r. 1831, został w r. 1836 kustośraem biblijoteki uniwersyteckiej.  P rzy­
chylność królewską zjednawszy sobie poematem ua cizhść króla w r. -1838 
napisanym,' otrzymał r. 1810 posadę archiwisty państwa, lecz już w  r. 1815 
zmarł w Chrystyjanii. Piśmienniczą karryjerę rozpoczął r. 1827 farsą Ach'. 
(pod pseudonymem Siful Sifadda), po której nastąpiło w ogóle 13 jeszcze 
innych fars-podobnego rodzaju, r*ftzyli satyr dramatycznych, które przezwał 
farsami Sifulińskiemi. W  r. 1828 ukazała się tragedyjal iSmiarć- Sinclair,'iŃ 
poemat r e 1 i 'g ij i) o -  li 1 o z o li rz  n y': micorzenifaśimaluDózloujiek i We&Sgfjtjfc 18|Ó). 
Poc?.em napisał dramata: (J-piuin i Cholera indyjska, tragedyją: Dzieciobój­
czyni, operę CdmpbeWoime i w  r. 1810 dramat: ]Yenecyjanie (dw a ostatnie 
są  najlepszemi jego utworami); nadto wodewil: Kadeci morscy na lądzie 
i poomata Junam tn  Ilajsion K&tł&obrmi/ i Ilisżpan, świadczące zarówno 
o sile i uczuciu, jak i o ozystoścV i wykończeniu form autora. Prócz tego 
wydal r. 1836 dwa zbiory (czyłi pierścienie) swych poezyj lirycznych. Re­
dagował także czasopismo radykalne: Obymalel jiańslwa. Dzieła jogo pełne 
są świeżości i praw fly, lubo z początku zarzucano im brak porządku i sy -  
metryczności. Później znaiazł on w W  ełhavenie i jego szkole, potężnego 
współzawod nika.

W drgilijUSZ (Polydnrus), uczony teolog w pierwszej połowie XVI wieku, 
rodem z Urbino, skończywszy nauki w Bononii przebywał jako szambelan 
papiezki w Rzymie; później był archidyjakonem we W ells  w Anglii; umarł r. 
1555 w mieście rodzinnem. Znany jest z dzieła swego o historyi wynalaz­
ków, De rerum inven!oribus Mfyri VIII, powiększonego następnie trzema 
księgami: De prodigiis (pierwsze wyd. Keodyjum, 1611), kilkakrotnie pó­
źniej wydanego. Mniej powodzenia miała jego: Ilis/oriu Anglica (Ba­
zy) ca, 1531).

WernobllŻ, wieś w Galicyi, obwrodzie Złoczow skim, 2 mile od miasta 
Złoczowa odległa, ma tak mocno wytryskające ź.ródło, że naraz kilka młynów 
pędzi, z którego też i rzeka Bug, swój począ'tek bierze, od czego i nazwa tej 
włości, z rusińskiego Werch-Huha, powstała.

Werk. Ten wyraz niemiecki, używany w naszym języku, ma dwojakie 
znaczenio, a mianowicie: użyty'-sam przez się oznacża zbiór wszystkich czę-  
•M(jaS6hj%li lub ukrytych, w związku z sobą będących i składających jaką-  
kol.\iek machinę; w połączeniu z innemi, jak: icefkfiihm  /'jkiferknms/er; uży -  
wanemi w naszej mowie w postaci niezmienionej, oznacza warsztat, praco­
wnie. Tl erkf‘"‘hrcrehi nazyw a się osoba kierująca wykonaniem wszystkich 
fczynności rzemieślniczy oh w jakimkolwiek zakładzie mechanicznym, werk- 
meisler zaś jest osoba, kierująca czynnościami należącemi do jednego tylko 
rzemiosła; często jednak w mowie potocznej używają się te dwa wyrazy 
w  jednem i tem samem znaczeniu.

Werki, wiejski dwór magnacki z pięknym pałacem, w nader małowniezem
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położeniu nart stromym wyniosłym brzegiem Wili, o mile na pólnoe od Wilna. 
Osada ta jes t  znaną od samego wprowadzenia w iary świętej na Litwę. Stryj­
kowski utrzymuje, iż tu miał być znaleziony dziecięciem w orłem gnieździć 
ostatni kr iw e-kriwejte  czyli arcykapłan pogańskiej Litwy, Lizdejko, i że od 
jego płaczu miejsce to utrzymało s u  o imię. gdyż p łakać  po litewsku brzmi 
ive?’/fł. Podanie to ludowe widocznie wysnuło się^odwrotnie z nazwiska 
miejąca. Około r. 1840, przy samym wjoździe na dzisiejszy dziedziniec pa­
łacowy, rozkopano tu kurhan mogilny, w  k tón  m znaleziono szczątki koś( io- 
tropa, bogatych ozdób i broń kamienną: ztąd wnosichy należało, iż pogańska 
Litwa opłakiwała pogrzcbionego tu jakiegoś swojego bohatera. W  r. 1387 
znajdujemy już pewną historyczną o tem miejscu wiadomości, gdyż Jagiełło, 
fundując biskupstwo wileńskie, w liczbie innych dóbr nadał mu także Werki, 
które od tego niemal czasu poczęły hyc letnią rezydencyją biskupów. We 
W rześniu r. 1390, Krzyżacy pod wodzą marszałka zakonu lingelharda Rabe- 
go, wspólnie z Witoldem działający, stoczyli między Werkami a górą 8zesz-  
kinią pod Wilnem, na płasgpzyźnie Równe Pole. walną bitwc ze Skirgiellą, 
w  której ten ostatni pokonany, z placu ustąpić i w Wilnie zamknąć się mu­
siał. Inna bitwa stoczona byia pod Werkami d. 21 Października 1659 r., 
między hetmanem polnym litewskim Wincentym Korwinem Gosiewskim 
a wodzem wojsk cara A)exeg’o Miohajłowicza, księciem Jerzym Dolgorukim; 
w  bitwie tej Gosieycski mając zaledwie 1200 koni i niespodzianie będąc na­
padnięty, uległ i dostał się do niewoli. W  Werkach zakończyli doczesny 
żywot biskupi wileńscy, słynny ze swego miłosierdzia Wojciech Radziwiłł 
w  r. 1519, oraz fundator bonifratrów w  Wilnie Abraham Wojna w r. 1649. 
Ten ostatni po dwakroć podejmował tu Władysław IV: , raz w r. 1633, gdy 
ciągnął na wyprawę do .Smoleńska, powtóre u  roku 1639 gdy uroczyście 
w  W ilnie  dawał inwestyturę Jakóhowi książeciu kurlandzkieinu. Pałac 
w W  erkach do wieku X V II  był drewniany, dopiero około roku 1700 biskup 
Konstanty Kaz. Brzostowski, gmach zwany zamkiem, z wielkim nakładem 
wymurował. Najezynniejszym jednak odnowicielem tej reąyrtencyi był osta­
tni za rządów polskich biskup wileński Ignacy Massalski, który po długich 
targach z kapitułą, majętność tc około r. 1780 na własność prywatną dla sie­
bie otrzymał, dając w zamian biskupstwu dobra swe Czerwony llwór i pe­
wien fundusz na odnowienie kościoła katedralnego. Kosztem togo możno- 
władzcy wzniesione zostały w Wi-rkaeh podług planów znakomitego budo­
wniczego Gueewicza, najprzód dwie wielkie oficyny, a n a s ta n ie  wśród nich 
pałac .ze wspaniałą kapligą, w stylu włoskim. Pałac atoli niedokończony 
przed śmiercią Massalskiego^ ; stal w opuszczeniu, a w roku 1 S 12 żołnierze 
francuzcy, mając kwatery w' Werkach przyłożyli się. do jego ruiny, wypito- 
wując nawet belki na opał. Okoio r. 1840 dobrą,.te nabyte zostały na wła­
sność księżnej Leonidy Sayn-WiUggustein-Berlehung;,. i wtenczas niedokoń­
czony pięknego pomysłu Gueewicza pałapiwerkowski zburzono, a rezydencyję 
urządzono w jednej z dawniejszych oficyn, zdobiąc ją  odpowiedniemi dodat­
kami. Nowy ten pałac uczyniono prawdziwem, siedliskiem sztuki. Nie mó­
wiąc o bogatych przystrojeniach i sprz tach, są tu pięknej roboty popiersia 
i posągi z karraryjskiego marmuru, tudzież około 200 wybornych malowideł 
szkół rozmaitych, szczególniej franouzkiej; między malow idlaini jest także je­
den obraz Brodowskiego, wystawiający ezerkiesa, ceniony wysoce przez 
znawców. Prócz obrazów'znajduje się tu jeszcze nader kosztow t\e*alhum, 
złożone z samych akwarelli,  w liczbie których są konie robione przez Micha-
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łowskiego. Nakoniec zgromadzono w  pałacu werkowskim liczny zbiór za­
bytków archeologicznych, dawnych zbroi i rozmaitych innych pamiątek, które 
po Ha Izi .vilłaeh zostawione w Nieświeżu, tutaj następnie w pewnej części 
przewieziono. Dobroczynna księżna Wittgensteinowa założyła była w W e r­
kach pierwszą na Litwie ochronę, w której kilkadziesięcioro dzieci znajdo­
wało opiekę i naukę; dziś atoli ten zakład już nie istnieje. Jak niegdyś za 
Massalskiego thimy szlachty, duchowieństwa i uczonych ciągnęły do W e -  
rek dla rozrywki, tak za czasu pobytu księżnej tłumy ubogich zbiegały się 
tutaj po wsparcie'. Dziś pałac niekiedy po całych latach stoi samotny, a W er­
ki ożywiają się tylko podczas zbiegowiska na odpusty w tuż przy nich leżą­
cej Kalwaryi (ob. Kalmar//ja pod WihicnY). ł f . A.

W erlauff (Eryk Chrystyjan), badacz starożytności północnych, urodził się 
r. 1781 w Kopenhadze, otrzymał w r. l a O i  posado w biblijotece królewskiej 
tamże. Oddawszy się dociekaniu i rozpoznaniu żr  (Iłowych dzieł islandzkich, 
wtyd-ił; Yatm daela  wjft* ok oj finnoboga hi/mm rama  (1812),  auek-
doton do dziejów króla SWerrego (1815 )  i wraz z Thorlacius'eih' 4— 6 tom 
Podań norwńgskich, rozpoczętych przez Snorre tiśturlesona (1813  — 26), 
a z EugelstufPem 8 tom Scrip/ores rerum Danicantm  (1834). Wzbogacił 
on literaturę dziejową mnóstwem drogocennych uionogralij, mianowicie tyczą­
cych, się dziejów i geografii średnich wieków, oraz literatury skandynawskich 
krajów. Oprócz mnóstwa artykułów umieszczonych w czasopismach: S"lean- 
dinarish-L ittrrahir-Setshabs Skr/ffnr, Aniiquariske- Annaler, ffordts/r Tids- 
krift tor U tdhjndighcd  i t. d. należą tu.- S/jmbolae ad geographiam medii 
a e ti ias momnnentis M a n d M s  (Kopenhaga, 18 WIJ Yersuch einhM SmcImkte  
der dmusehen Spr/teke im Hrrzotythume lAeklestEig IjKopenhagai 1819); Det 
Uanshe Se/s/rab for Faedi rlundets Historie i  defs forsie Aarhundrede^ (Ko­
penhaga, 1847); hjóbenkdm s ^'nwersUdł fra  defs Stifle^dindtU e R efonna-  
tionen (Kopenhaga, 18 5 0 i; Ober die ConsUt/ńio Ydaidcmari (Kopenhaga, 
1848$; * De heMige 3  hbt/gers-Kapel i Ros/itde-D om hirhe  ' (Kopenhaga, 
1849) i t. d. Znakomitą b^stroś -ią poglądu nacechowane jest dzieło: Ilislo- 
rishe' Antegnclser til L. lio lbcrgs Lystspil (Kopenhaga, 1838). Obok mnó­
stwa prac swych, jako badacz i prolessor uniwersytetu, poświęcił jeszcze 
Werlauir wiele czaso na urządzenie i rozwój biblijoteki, ukończył katalog jej 
obejmujący przesz!; 190 tomów in folio, i wydał: Iiistorishe E fferetninger om 
det "s/ore Kongelige Biblio! kek (Kopenhaga, 1847).

W e r n e f  (Abraham Gotlob), słynny mineralog i twórca geognozyi, urodził 
się 25 Września 1750 r. w Wehrau, w  górnych Lużycaeh, gdzie ojciec jego 
był inspektorem kuźni hrabiego Solms. W szedłszy w ośmnastym roku życia 
do szkoły górniczej w Frejbergu, w dwa lata później przeniósł się do Lipska 
dla udoskonalenia się w naukach przyrodzonych i w roku 1775 został 
professorem mineralogii i górnictwa w Frejbergu, któreto obowiązki peł­
nił aż do śmierci, która go zaskoczyła w Dreźnie 30 Czerwca 1817 roku. 
W  kilka lat po zajęciu katedry, oddzielił wykład górnictwa od mineralogia 
odłączył także oryktognozyje czyli mineralogiję od geognozyi, którąto naukę 
przez siebie załozmią, po raz pierwszy w r. 1785 wykładał. Duszą jego 
w sposobie nauczania było pochwycenie obrazu traktowanego przedmiotu 
i dokładne wyrażenie jego słowami, w yrazy zaśj cechy i opisy uważał za 
rzeczy dodatkowe. Jego systemat mineralogiczny nie jest naukowo opraco­
wany, lecz jego nauka o ce'Chach minerałów i ich opisy pozostaną k lassycz-  
nerni na zawsze. Wielkie też sprawił w świecie wrażenie jego systemat
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geognozyi. Przed nim znaną była tylko tak zwana geogenija albo geołogijaj 
składająca się-u z szeregu hipotez o kształtowaniu się ziemi. W erner  swoją 
geognozyję oparł na spostrzeżeniach i zrobił z niej naukę wyłącznie doświad­
czenia. Podstawę tej nauki stanowi znajomość stosunków w przestrzeni po­
między rozmaitemi massami, składającemi skorupę ziemską; poznanie zaś ich 
natury było na drugim planie. Jasność i prostota w  jego sposobie przedsta­
wiania stosunków zachodzących pomiędzy rozmaitemi utworami i nieprzer­
wany ciąg w  wnioskowaniu, tak nieogranićzoneoi zaufaniem natchnęły jego 
stronników, że ci bynajmniej nie wątpili o prawdzie tego, co mis‘rz ich wy­
głaszał i nie chcieli znosić żadnego powątpiewania. W edług sposobu zapa­
trywania się W ernera, ocean był jedynem działaczem w kształceniu się ziemi 
i że teraz jeszcze w  wodzie szukać należy źródła do nowych przekształceń 
w  królestwie mineralnem Sil zaś plutonicznych z wewnątrz ziemi działają­
cych i wulkanów' dotąd czynnych, W erner  nic wprowadzi! w rachunek, poczy­
tując je  za czynniki małego znaczenia. Chociaż oheenie wiele teoryj poje ­
dynczych W ernera w  geognozyi uznano za błędne, przecież sława zało­
życiela nauki zostaje jego niezaprzeczoną własnością. Lecz W erner  poło­
ży ł ogromne zasługi uietylko jako nauczyciel mineralogii i geognozyi. ale 
także jako nauczyciel kopalnictwa, hutnictwa żelaza, członek urzędu górni-1 
czego w'e Frejbergujia nadowszystko wpływ' jego był zbawienny jako p rzy­
jaciela studentów akademii górniczej. Prócz tego znajdował upodobanie 
w historyi, geografii, lingwistycfe, archeologii i numizmatyce. Jako pisarz 
niewiele zostawił. Oprócz rozprawy: Ober diem isseren K enm ekhen der 
Fossilien (Lipsk, 1764) i wielu drobnych artykułów rozrzuconych po dzien­
nikach, posiadamy: Kurze Klassifieal.ion und Beschrcibimg der Óebńgsu r/en 
(Drezno, 1787); Neue Theorie -uber die Ent-stehung der 6V7flgi?-' (Frejbcrg, 
1791); przekład Cronstedfa: le rm c h  einer Mineralogie. (Lipsk,M780) i Yer- 
zmchniss des Minera Hen ca binets des Berghauptmanns Pabsf ton O/min 
(2 tomy, Freiherg, 1791— 95?). Liczba uczniów jeg'o była ogromna i w iciu 
z nich wsławiło się w  nauce. Jego bogaty i zupełny zbiór minerałów, jako 
też inne zbiory i spuścizna literącka dostały się akademiirtgórniczej W 'e F re i-  
bergu. Życiorys jego napisał Frisch (Lipsk, 1825), do którego prof. Chr. 
Sam. W eiss dołączył dwie rozprawy o zasługach W ernera  w  oryktognozy* 
i geognozyi.

Werner (Fryderyk Ludwik Zacharyjasz),  poeta niemie.ćki, urodził się r. 
1768 w Królewcu, z ojca professora historyi i wymowy, po którego wczesnej 
śmierci, jedynak wychował się pod wpływ'em nader wykształconej matki.* 
Od r. 1781  słuchał w'ykładówr prawa i kameralistyki,  oraz filozofii Kanta. 
W  r. 1793 wszedł do służby pruskiej jako sekretarz kamery; w'ysłany do 
W arszaw y, długo tu urzędował w  regeiicyi P ru s  południowych i wszeilt 
w  zażyłość z dzielnym Mnioch ein i otwartym Hitzigiiem. Stanowisko jego 
wolnomularskie obudziło w  nim r. 1800 pierwszą myśl do napisania poematu: 
Só/ine des Thals. Chorobą matki powołany r. 1801 do Królewca, pozostał 
tu aż do jej śmie-rpi, która nastąpiła 21 Lutego 1804 r. w  jednymże dniu ze- 
śmiercią* Mniocha; i gdy dzień ten stał sic tyle fatalnym dla Wernera, w i cci 
mianem jego oznaczył najsławniejszy swój poemat dramatyczny. Odebraw­
szy znaczny spadek po matce, wrócił wraz z zoną do W arszawy na swą po­
sadę i w  bliższe wszedł stosunki z poetą E. T. A. HolTmanifem, który napisał 
muzykę do jego Kreuz-an der Ostsee. Przychylny sprawie wolnomularsUiej> 
minister v. Schrótter powołał W ernera na posadę do Berlina w r. 1805 Tu
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napisał on dla teatru dramat: Martin Luther oder die$\\\cihe d er  k r a ft ,  
w którcmto dziele, dzieje skłócone są przez mistyczną fan(astycznoś.ć. Wkrót­
ce "opadł W erner  w szał zabaw, rozkoszy i pijatyk; poczem porzuciwszy 
służbę rządową, przebiegł Niemcy, po trzymiesięcznym miłym dlań w W e i ­
marze pobycie wrócił w r. 1808 do Berlina, pojechał do Szwajcaryi. gdzie 
w Interlaken zrobił znajomość z panią de Stael, później do Paryża, wreszcie 
wróciwszy w Grudniu 1808 r. do Weimaru, zapewnioną tu miał płace*roczną 
przez w. księcia, a w. książę Hessen-Darmstadtski mianował go swym radz- 
cą dworu. W  roku 1809 zachęcony przez A. W. ^clilegol a, bawił znów 
cztery miesiące wiĘoppct u pani de Stael i w końcu tegoż roku pojephał do 
Rzymu. Przeszedłszy tu na wiarę katolicką w r. 181 l, oddał się teologii 
i odbywszy nauł i w seminaryjum w Aschalfenburgu, wyświęcony został na 
księdza w r. 1814; poczem udał się do Wiednia, a kazania jego w czas:e 
kongressu miewane, wielu ściągały słuchaczy do kościoła Redemptorystów. 
W  latach 1816— 17 żył na Podolu w dobrach hr. Chołoniewskiego, za które­
go wpływem, został kanonikiem kamienieckim. Wielki książę^śasko-w ej-  
marski wynagrodził mu nadto stratę płacy wstrzymanej przez księcia pry­
masa. Z zadziwieniem atoli powszechnem wystąpił 011 ze zgromadzenia 
Redemptorystów w Wiedniu, których był przyjął reguło. Kazania jego ścią­
gały jednak.jak zawsze,licznych słuchaczy. Zmarł r. 1823. Testament j e ­
go drukiem ogłoszony, świadczy o całem dziwactwie pokornej niby a dumnej 
i rozdartej jego duszy. Z dzieł jego dramatycznych odznaczają się: Din
Sdhne des Thals śmiałym zarysem, dzielną charakterystyką i wybornym jętk 
zykiem; Das lirem  an der Osfse-e,i Die Weihe der Kra/t, Attihi KónJg der 
Ilunnen i Na/zda honigin der iSargnatcn, przy wielu pięknościach, objawiają 
rosnące dążności mistyczne i próżność autora, która wsiąkając w chaotyczny 
ducha jego ustrój, porywała go do dziwactw i wybryków wyobraźni. Mi­
strzowskim utworem jest dramat nocny: fcigrundzwanugster Februar, pełen 
oryginalności, siły, zapału, uczucia, artystycznego powiązania i dosadnośc 
języka. Rosnący wyobraźni jego nieporządek, ukazują późniejsze jego dzie­
ła dramatyczne, tragedyje: Kvnegun4e  (1818) i Die Mu!te.r der Mnkkab&er 
(Wiedeń, 1820); w  tej ostatniej język nawet jest zaniedbany, a humor ciężki. 
Jako mówca kaznodziejski, mniej się odznaczył; kazania jego nierównej są 
wartąści; obok porywającej niekiedy i umiejętnej dykcyi, niebrak im mądro- 
tek dyalektycznyeh, gier wyrazów, dowcipkowania i udanej pokory. W  zbio­
rze W er ner's Theater wydanym w Wiedniu w 6 tomach r. 1818, brak tylko 
Mahkabeuszów. Kazania jego: kachgelassepie Predigten  wyszły w  Wiedniu 
1836, a całkowity zbiór dzieł jęgo (SdtnmUiche Werhe) w 14 tomach z ży ­
ciorysem Sohiitz'a (Grimma, 1839— 41). Porównaj także Hitzig’a Lebensa- 
briss WerneFs 'Berlin, 1823).n

W e r n e r  (Fryderyk Bernard), rysownik znakomity i malarz szlązki. Umarł 
w Wrocławiu w sędziwym wieku 1778 r. Pomiędzy wielu pracami (które 
szczegółowo wymienia E. Ras ta w i ep ki w Słowniku malarzów polskich) w y ­
dał topografiję kościelną szlązką ze 164 widokami własnegp rylca w 4 tomach 
arkuszowych. Nadto pozostawił widok W arszaw y od strony Pragi z czasów 
Augusta III, na wielkim arkuszu. K. Wit W.

W e r n e r  (Krzysztof Józef), syn Anny Maryi z domu llaid, nadworny ma­
larz elektorów Saskich, przeniósł się do Polski, (gdzie uzyskał tytuł królew­
skiego nadwornego malarza. Malował miniatury i olejno. Jego pędzla wi­
zerunek króla .Stanisława Augpsta w całej postaci, w stroju koronacyjnym,
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wielkośfti naturalnej,-* znajduje się na ratuszu warszawskim. Umart w War­
szawie 1765 r. 1\ f}7. W,

Werner (Ferdynand), współczesny professor farmaeyi w szkole głównej 
warszawskiej,  właściciel apteki w Warszawie. Jest autorem następnych 
książek: Rozbiór chemiczny wody mineralnej znajdujq,pej śig pod minę!cm 
Buskiem  (W arszaw a,  1832 r .)  i Ustawa dla farmaceulóio, materyjalistów 
i  kupców, dla aptek (tamże, 1841, w 8-ce). F. .)/. S.

Uferneryt albo Dpat porcelanowy, minerał składający sic z 40 cz. krze­
mionki, 33 glinki i 24 cz. wapna, praw ie 2 cz. potażu i sody i śladów tlenku 
żelaza; bywa biały, zielony, czerwony, czarny, lecz barwy te zwykle są nie­
czyste; krystalizuje w graniastoslupy kwadratowe układu jedno i d\i nosiowc- 
go, częśttiej zdarza się w massach złożenia ziarnistego lub promienistego; łu- 
pliwy, odłam ma nierówny lub niewyraźnie muszlowy, twardość 5 do 5,3; jest 
kruchy, ciężar właśćiwy 2,6 do 2,8; połysk szklisty, na powierzchniach łnpli- 
wości perłowy; bywa przezroczysty. Odróżniają majonit, który jest bezbarwny 
i przezroczysty, znajduje się na górze Soinma, w Tyrolu i Szwecyi, tudzież 
s/rapolit, koloru zielonego, szarego i czerwonego, i ten znajduje się głównie 
w Szwecyi ! Norwegii, tudzież w  Ameryce północnej.

Wernicke (Julijusz Iirnest), współczesny doktor filozofii, professor gimna- 
zyjum toruńskiego. W ydał z druku: 1 )  De eludition'ff''labUi (Toruń, 1829,
w 8 -c e j. 2 )  Lmeamenia artis latine' kcribendis eŹemplis iUustraia (tam­
że, 1835 r., w 8-ce). 3 )  'Uber die Bedeutung: und WichUgkeit der am
27 Decembet 1831 zu begtg-. F estfajer der tor 600 Jahren erfolgten 
Grundung d. St.adi lhorn  (Berlin, 1832 roku, w  4-ce). 4 )  Gese.hichte
Thorns aus Urkunden, Document.en und Ilandschriften  (Toruń, 1841. 2 t., 
w  8-ce ) .  F. M. S.

Wernigerodo, hrabstwo lenne, położone u podnoża‘:gór Harzu, tworzące 
od r. 1826 powiat regencyi Magdeburgskiej w pruskiej pruwinćyi Saxonii, 
należy dziedzicznie do hrabiów Stolberg-Wernigerode. Liczy ono 20.000 
mieszkańców i obejmuje miasto, 1 miasteczko (Ilsenbnrg), 9 wsi i kilka 
fol warków. Mieszkańcy trudnią sij? górnictwem, hutnictwem, handlem i wy- 
rodem drzewnym, hodowlą bydła i uprawą konopi. Miasto W ernigerode nad 
rz. tlolzemme i strumykiem Zillig, ma 6 000 ludności, (gimnazyjum, kościół 
ś. Sylwestra z grobami rodzinnemi hrabiów, starożytny ratusz, hamernię mie­
dz i papiernię; tuż przy mieście na wzgórzu leży zamek hrabiów Stolberg 
z biblijoteką obfitą w wydania bibli!*,'1 o g r o d e m ,'“i z w i e r z y ń c'e m, i wodociągami. 
Hrabiowie tutejsi, od Konrada począwszy, t. j. od r. 1208, byli w lennyen 
stosunkach do margrabiów brandeburgskich, arcybiskupów magdeburgskich 
i elektorów saskich, w różnych epokach. Linije ich rozdzieliły się na Ilsen- 
burgską, Wernigerodzką i Gedenfską; ta ostatnia jest dziś w posiadaniu ma­
jątku i tytułu. Na sejmach b. państwa niemieckiego, hrabiowie ci mieli krze­
sło i głos na ławicy wetterau’skiej hrabiów państwa. W r. 1807 hrabstwo 
przeszło pod władźę Westfalii, a w r. 1831 dostało się Prnssom.

Wernik (Kazimierz), fortepijanista, ur. r. 1828 w Warszawie, kształcił 
sic w grze na fortepijanie pod kierunkiem matki, a później J. Nowakowskiego. 
W  r. 1842 udał się do Paryża, gdzie pobierał naukę harmonii od Rebera, 
w grze zaś kształcił się pod kierunkiem Chopina. W  r. 1844 wrócił do War­
szawy. Tak przed wyjazdem jak i po powrócie dawał koncerta. W  Petersbur­
gu, gdzie od r. 1849 stale mieszkał, występował także kilka razy publicznie, 
i zmarł tam r. 1859 na słabość piersiową. Napisał kilka znakomitych utwo­
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rów na fortepijan, jak: polonezy (koncertowe), mazurki i t. d. Porównaj 
Sikorskiego, Buch muzyczny r. 1859 Nr 4 i 20.

W e r n ik s y .  Roztwory gęsta we i kleiste ciał żywicowatych w  alkoholu, 
olejach schnących i t. p. używane przez malarzy, pozłotników i wielu innych 
robotników?' celem nadania wyrobom swoim połysku, albo też zabezpieczenia 
ich od kurzu, wilgoci i w ogólności wszelkich wpływów atmosferycznych, 
nazywają się werniksami. Aby werniks odpowiadał tym warunkom potrzeba, 
iżby nie doznawał żadnej zmiany od wody, izby nie sprawiał żadnej zmiany 
w kolorze przedmiotów', które się nim powlekają i które ma ochraniać, a nadto 
aby żywice tak były w przyrządzeniu dobrane, iżby własność odstawania czyli 
pękania w  postaci łusek jednych była zniesiona przez własności innych. W e r­
niksy dzielą się na spirytusowe, przyrządzone za pomocą olejków' lotnych 
i tłuste zwane Kłlimi; werniksy spirytusowe otrzymują się przez rozpuszcze­
nie w spirytusie kopalu, dammaru, elemi, mastyxu, sandaraki, szellaku i t. (1. 
Roztwór szellaku w  spirytusie, którym powlekają się przez pocieranie po­
wierzchnie wygładzone drzewa, zowie się politurą. Innego rodzaju werni­
ksy otrzymują się za pomocą olejków lotnych, a głównie olejku terpentyno­
wego, przgz rozpuszczenie w nich żywic. Do nich należy werniks cffiński, 
będący sokiem drzewa werniksowego i balsamu kopaiwy, to jest soku rośliny 
Copaifera multijuga, których głównemi częściami składowemi są żywice 
i olejki lotne. P rzez  gotowanie oleju lnianego, makowego, konopnego albo 
orzechowego z dodaniem glejty, blejw'asu lub minii, otrzymuje się werniks 
olejny czyli pokost, który używa się do zarabiania farb olejnych. Werniksy 
tłuste, zwane lakam i albo lakierami, służące do lakierowania przedmiotów 
z drzewa, blachy i t. p. otrzymują się przez rozpuszczenie żywić,, a głównie 
kopalu i bursztynu w pokoście. Używane jeszcze w erniksy wodne do po­
wlekania nowych malowideł, celem nadania im połysku czasowego, otrzymu­
ją  się przez rozpuszczenie w wodzie gummy arabskiej i tragantowej; w tymże 
celu używają białka z jaj i oczyszczonej żółci wołowej.

Wernsdorf (Teofil), professor historyi w  gimnazyjum gdauskiem, rodem 
z tegoż miasta, zmarły tamże 1768. Jes t  autorem wielu uczonych historycz­
nych i filologicznych rozpraw, pomiędzy któremi ważniejsze są: 1) ms.se)’-
latio juridica de ju ce  Ouhnensi (Gdańsk, 1765). 2) Jubelrede zum A n-
denhen der tor 300 Jahren erfolglen Abfalt und Einterleilnmg derselben in 
den polnischen Staatskórper  (tamże, 1754, w 4-ce).  3 )  Dissertalio histo-
rico criliea de monbus jm enluM s seholasticae m  academia attica (tamże, 
1758, w 4 -ce).  4 )  Ile consuetudinibim  et juribus actuum oratoriarum in
Gymnasio Gr.danensi (1757).  5) Oratio saecularis in memoriam Prussiae
(tamże, 1754, w  4 -ce )  i wiele innych. -F. M. S.

Wernyhora, kozak, rodem z Zaporoża, ze wsi Dmytrykówki za Dnieprem. 
Prowadził on życie tak świętobliwe i taki zyskał rozgłos pomiędzy ludem 
Ukrainy, Wołynia i Podola, że z dalekich stron zbiegano się do niego, ażeby 
zasięgnąć jego rady. W  takich chwilach wpadał zwykle w sen magnetyczny. 
Po śmierci grub jego był miejscem religijnej pielgrzymki. Przepowiedział,  iż 
prochy jego rozproszą się po całym świecie, dla tego starannie pielęgnowa­
no grób Wernyhory, tymczasem przed 40 z górą laty, rzeczka płynąca poa 
cmentarzem, nagle wezbrała, i cały cmentarz zerwała i uniosła wraz z mogiłą 
Wernyhora przybył w  granice rzeezypospolitej w r. 1766 z okolic nad 
dnieprskich i osiadł we wsi Makiedonówce, w starostwie Kaniow'skiem. Tam

ENCYKLOPEDYJA TOM XXVI. ą ą
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przepowiedział iż wkrótce wybuchnie KoliszCzyzna, a za lat kilkanaście po­
tem będzie zjazd wielki w  mieśeię, £1 niowb i jego następstwa. Kiedy wy­
buchło powstanie na Ukrainie, i przepowiednie W ernyhory rozgłosiły s[ę po­
między ludem, hajdama ;y chcieli go schwytaę, nawet mieszkańców wsi Ma- 
kiedonówki namówili, żeby im w tem dopomogli. W ernyhora oburzony nie­
wdzięcznością włościan tej wioski, której wiele dobrego świadczył i gdzie 
używał najwyższego poważanią, w nocy uciekł z ulubionej siedziby. Xa wy­
spie rzeki Rossi nie łatwo dostępnej^ ukrył sio w samotnym domu. Na tej 
wyspie mieszkali sami młynarze. W  owym czasie całe starostwo korsuń- 
skip, było w ppgjpdaniu Suchodolskiego, który mieszkając w Korsuniu, skoro 
się dowieoział o miejscu schronienia Wernyhory, udał się do niego na wyspę, 
i to co mu opowiedział, starannie spisał w ruskiem narzeczu. Większa ozęaći 
przepowiedni tęgą proroka, które dotyczyły wypadków panowania Stanisława 
Augusta od konfederacyi flarskiej do, śmierci tego króla, sprawdziła się co do 
słowa, jako też wyprawa Napoleona I  do Moskwy, jego upadek i niewola na 
wyspie. A. Wit W.

Werora, ob. Vprona.
\yerw nc7-yk  (Piotr, święty), urodził się w mieście Weronie r. 1205 lub 

1206, z rodziców heretyckich. Uczył się w Bononii i r. 1221 wstąpił do za­
konu Dominikanów, ktorego założyciel umarł w tymże roku. Od r. 1223 zaj­
mował się opowiadaniem słowa Bozegr i odznaczył się żarliwością szczegól­
niej przeciw heretykom w Lombardyi, w  Toskanii, w Marchii Ankouskiej, 
prawie w całych Włoszech Tymi heretykami byli głównie Katharowie 
i Neomanichejczycy. W e  Florenoyi kazywał z tak wielkiem powodzeni :m, 
że po kazaniu mieszkańcy wypędzili heretyków z miasta. Gdy sława nauki 
i świątobliwości Piotra powiększała się. z każdym dniem, stolica apostolska 
mianowała go inkwizytorem w Medyjolanie koło r. 1232. W  r. 1251 papież 
Innocenty IV zatwierdził go na urzędzie, który miał on rozciągną*} nad Flo- 
rencyją, Como i całą Lombardyją. W  wielkim pośćie 1252 r., gdy Piotr znaj­
dował się w Como, heretycy uknowali zamach na jego życie. Najęci przez 
nich dwaj zabójcy w  ,^qbotę przed Niedzielą in A/bis, dnia 6 Września, napa­
dli na Piotra powracającego z Medyjolanu i zamordowali. Przed skonaniem 
odmówił po raz ostatni Skład wiary, której bronił już  w siódmym roku życia 
przeciw Kajowi heretykowi. W  roku następnym 1253 papież Innocenty zali­
czył go w poczet SŁ\viętych. Przyjaciel Piotra Tomasz a Lentino napisał jego, 
żywot; powiększył go Ambroży Taógius, tegoż zakonu. Przypisują mu wiel­
ką liczbę cudów za życia i po śmierci. Kościół obchodzi pamiątkę ś .  Piotra 
W ercńczyka w dniu 6 Kwietnia. L. li.

WeroniKa. W edług  podania Weronika była jedną ze świętych niewiast, 
które towarzyszyły Zbawicielowi na.gprę Golgotha czyli Kalwaryję. W ero­
nika widząc Jezusa Chrystusa przygniecionego ciężarem krzyża, podała mu 
swoję zasłonę dla otarci" potu z czoła, a gdy ją  oddał napowrót, twarz Zba­
wiciela zostawiła cudowny obraz na płótnie. Obraz ten przeniesiono, jak po- 
w muają do Rzymu, koło r. 700; w  r. 1 0 1 1 pośwuę.cono ołtarz tej pamiatce, 
która dochowała się aż do naszych czasów miedzy relikwijami kościoła Świę­
tego Piotra. Pokazują ją  tylko monarchom, którzy na ten koniec powinni być 
przypuszczeni w poczet kanoników honorowtych ś. Piotra. Ale Medyjolan 
i Jaen chlubią się także z posiadania świętej chusty, i wielka liczba jej kopii 
upowszech ńła się. W edług powszechnego zdania, którego bronili Mabillon
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i Papebroeh, imię Weroniki jest skutkiem pomyłki; utworzono imię w łaściwe 
z dwóch wyrazów: 'bera ic o n , to jest prawdziwy obraz. Uczeni w  W iekach 
Średnich nie w ymieniają świętej niewiasty imieniem Weronika; a]e tak nazy­
wają sam obraz: naprzykład Gerwazy Tilberiensis, koło r. 1210 mówi: d e  Fi­
gura D o m in i, c/uae 'te r o n ic a  d ic ń n u s  e s l  e rg o  V ero n ic a  p i c t u r a  D o m in i  t e ­
r a :  Malth. Paris, ad aun. 1216: D f/ig ies  m J tu s  D o m in i, q u a e  V ero n ic a  d ic it.u r. 
Wilhelm Grimm wynurzył inne zdanie w dziele o O b ra za c h  O h r y s tu s a  (B er­
lin, 1813); mówi ou, że niewiasta, która krw'awą niemoc\cierpiała (M a t.  9, 
20) i wzniosła statuę Zbawicielowi w Uezarei,  nazywała się po grecku W e ­
ronikę. podług .lana Matata, historyka byzantyńskiego z V I wieku i ztąd wno­
si że Wieki średnie, jak wskazują niektóre legendy, zwłaszcza jedna legen­
da aiiglo-saxońska, uważają rzeczoną chustę za własność wspomnionej nie­
wiasty, która ją  otrzymała od samegoż Jezusa Chrystusa. Grimm dodaje, że 
cała legenda o Weronice jest tłomaczeniem wiaściwem Kościołowi łacińskie­
mu legendy o Abgarze (ob.), znanej poprzednio w  Kościele greckim. L. H.

W e r o n i k a  (święta),  urodzona w miasteczku błizkiem Medyjolanuz rodzi­
ców ubogich, żyjących z pracy rąk swoich, chociaż z powodu ich niedostatku, 
nie mogła uczyć sic, i czytać nawet nie umiała; ale ou młodocianego zaraz; 
wieku wypełniała te główne prawa Boga: poznawać,! koc,haĆ(go i jemu służyć. 
Zbawienny przykład rodzic',w oświecił jej umysł i kształcił serce. Wkrótce 
natchnął Weronikę I)uch ł»,więty łaską i miłośćią swoją, objawił jej głębokie- 
prawdy świętej wiary. Oddanie się życiu pobożnemu, nie przeszkadzało by­
najmniej Weronice w pracowitości i spełnianiu obowiązków', w których sie nie 
opuszczała, odbywała je  owszem z niezmordowaną gorliwością,-ścisłe zacho­
wując posłuszeństwo, nawet w rzeczach najdrobniejszych względem swoich 
rodziców lub panów, którym służyła. Niedługo potem uczuła Weronika n ie-  
pow'śc'iągnioną żądzę poświęcenia się,życiu klasztornemu i postanowiła w stą­
pić do zakonu Augustyjanek świętej Marty w  Medyjolanie, których reguła by­
ła bardzo surową. Lecz jej nieumiejętność stanęła na przeszkodzie; nie zo­
stała atoli tem odstręczoną, i sama, bez pomocy nauczyciela, wyuczyła się 
czytać i pisać, poświęcając nocne godziny tej mozolnej pracy, aby zwykłych 
czynności i obowiązków nie opuściła. Po trzech latach nowdcyjatu przyjętą 
została do klasztoru ś. Marty. Tu odznaczała się żarliwością i skrupulatnością 
w  wykonywaniu reguły klasztornej. Każdy obowiązek wielkim był w  jej oczach,, 
a wszelka wola zwierzchności niezłomnem prawem. Cierpliwie znosiła drę­
czącą ją  srodze przez trzy lata niemoc. Weronika zasnęła ^swiętobliwiej 
w Panu r. 1497 w. 52 roku życia o godzinie, którą sama przepowiedziała. Ko­
ściół obchodzi pamiątkę świętej dnia 13 Stycznia. L. R.

Werowit, albo G e ro w it, H e ro w it ,  J e r o w ii  lub J a r o m it ,  nazyw ał się u sło­
wian polabskioh bóg wojny, znaczy zaś właściwie słońce wiosenne ( ja re ) ,  j a ­
ko zwycięzcę zimy. Miał świątynię w W olgoszczu, w  Wawelbergu i t. d. 
W  świątyni wołgoskiej ozndką tegp bożka była niezwyczajnej wielkością pa-  
węża, pobita złotą blachą, artystycznie wyrobioną; była to nietykalna świętość 
i tylko w  czasie wojny zdejmowano ją  i niesiono przed wojskiem. Na po­
czątku wiosny oddawano mu cześć w Wawelbergu bardzo uroczyście, nosząc 
zarazem jego chorągiew. Wielką jego potęgę obwieszczał kapłan terni słowy: 
«Ja b ó g rtwoj! ja okrywam poła trawą, a lasy liściem; ja  czynię poła płodnemi 
i drzewa, stada i wszystko, co ludziom jest pożyteczne; to wszystko udzielam 
tym, którzy mnie wzywają; to wszystko odejmuję tym, którzy mnie zapomi­
nają.!: Ad. N
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W erO W Ski (Ignacy), znakomity artysta dramatyczny urodził się w Wilnie 
1783 r. Po ukończeniu szkól pijarskich w rodzinnem mieście, w 19 roku ży­
cia wystąpił na scenę w Mińsku w roli Ryszarda, komedyi W . Bogusławskie­
go: H e n r y k  V I  n a  Io w a c h , gdzie przez lat 11 pozostawał. W  r. 1806 dyre­
ktor teatru, Maciej Każyński, udał się z artystami polskimi do Petersburga, 
gdzie z powodzeniem dawał przedstawienia przez łat kilka- Tu świetne po­
wodzenie miał Werowski w roli gorała Bryndusa, w operze Bogusławskiego: 
n r a k o w ic c y  i  G ó ra le . Za powrotem, na scenie wileńskiej słynął jako pier­
w szy komik. Postępując atoli w latach i doświadczeniu seenicznem, pojął, 
że go czeka wyższy zawód lift polu poważnej tragedyi i nowoczesnego dra­
matu. W e wszystkie zasoby potemu hojnie go uposażyła natura. Wzrost 
wyniosły, głos czysty, wyrazisty, dźwięczny a silny, twarz wydatna, oko du­
że, poruszenia składne i ujmujące. W ezw any do teatru narodowego war­
szawskiego przez Ludwika Osińsi-iego, wystąpił pierwszy raz w roli Otello 
i ustalił zasłużone uznanie. Odtąd od C yd a  K o m e ta  grał we wszystkich zna­
komitszych klasycznych tragedyjach, role pierwszych bohaterów, kochanków. 
Kiedy na scenie naszej zaczęły się pojawiać dramata romantyczne, Werowski 
naukowo wykształcony, zrozumiał to przejście od deklamacji do prawdziw­
szych uczuć i zajaśniał now'ym blaskiem talentu w D z ie w ic y  O r le a ń s k ie j  
(w roli Lijonela), w M atce, r o d u  D o b r a /y / is k ic h  (w  roli Dobromira). W  ko- 
medyjach Fredry: D a m y  i  H u z a r y  (jako porucznik) i J o u d a lsh im  (w roli szam- 
belana), był nieporównanym. Zapalony wielbiciel literatury ojczystej i bibli- 
joman, piękną zebrał bibłijotekę. W  rolach dawnych przedstawiających po­
staci ubiegłej przeszłości, z całą sumiennością starał się zbadairich cha­
rakter i ich ubiór, do drobiazgów archeologicznych. Ze szkicu J. Piwarskic- 
go, rysownik Jakób Sokołowski, wyrył na miedzi w całej postaci Werowskie- 
go w roli Sambora, tragedyi L. Kropińskiego: L u g d a r d a .  Ostatni raz wystą­
pił 20 Kwietnia 1841 r., w dramacie KorSykcmka. Umarł 8 Sierpnia t r., ma­
jąc lat 58. Pochowany na cmentarzu powązkowskim poii Warszawą. Z prac 
literackich pozostawił powieść,' p n. F io lr  z  h r e jn p y .  K . I I7. IP.

W e r p e j a ,  w  bałwochw Iczej Litwie nieśmiertelna prządka ż£cia ludzkiego, 
dotąd w podaniach ludu pamięć jej przechowana. Jak człowiek się rodzi na 
świat,  W erpeja zaczyna prząść na niebie nić jego żywota, na końcu której 
znajduje się gwiazda, a siedzi ta prządka na takiej wysokości, że chociaż na 
dzień wyprzedzić nić tak długą, że nią można świat w  poprzek przemierzyć,, 
przecież ta gwiazda w sw ojem  zniżeniu wcale się nieznacznie ukazuje, i tylko 
za upływem lat wielu nieco się powiększa; ztąd gwiazdy im są mniejsze, tem 
do młodszych ludzi należą! W  chwili, gdy człowiek ma umrzeć, nić się ury­
wa, gwiazda spada, -gaśnie w  powietrzu i człowiek żyć przestaje. Ztąd wie­
śniacy widząc gwiazdę spadającą, mówią, że ktoś umarł. Gwiazdy stałe lud 
uw^aża jako należące do nieśmiertelnych istot. K . 111. W.

W e r r a ,  główne źródło rzeki W ezery  (ob.), wypływa z południo-wscho- 
dniej strony lasu Turyngskjego (ThuringWwald) w  ks. Sasko-Meiningen, 
u stóp góry Blessberg, na 2,688 stóp wysokiej, pod nazw ą mokrej Werry 
(Niasse W erra)  i łącząc się z poblizkiem źródłem zwancm sucha Werrą 
(Troekne W e rra )  u stóp góry Grosser^Siiukopf, pomiędzy wsiami Kirnrod 
i Schwmrzenbrunn, otrzymuje nazwę właściwej W erry. Płynie ona na Iiiś- 
feld, Hildburghausen, granicą, górzystą turyngską (1 ,148 stóp nad poziom 
morza), skręcając się ku północo-zachodowi na Themar, Mciuingen, Philips-
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thal i przyjąwszy (w  b. elektorstwie Heskiem) Ulsterę, no wielu skrętach 
idzie przez Berka, Gerstungen i Kreuzberg na północ i oddzielając góry W e r ­
ra od wzgórz heskich, na granicy b. Hessyi, Hanoweru i Prus, płynie pod 
Treffurt, Heldra, Wsnfricd, ĄjPendorf, Witzenhausen, wreszcie ubiegłszy 
mil 30, wpada wraz zF u ldą  do W ezery  pod Hannoverisch-Munden ( w  wyso­
kości 384 stóp). Spławną je s t  od Wanfried na 400, od W itzenhausen na 
700 łasztów ciężaru i ma po bokach wyborne łąki. Z  prawego brzegu wpa­
dają do niej Schleuse, Yessra, Schmalkalde i Hórsel z Nessą, z lewego Herpf, 
Ulster, W ehra i Gelster. Za czasów królestwa Westfalskiego, nosił od niej 
nazwę departament W erry  (90  mil kw.),  ze stolicą Marburg. W e r r a  W e s t ­
f a l s k a  czyli [ j ip p /js k a ,  zwana takżo W e r r e ,  bierze źródło w lesie Teutoburg- 
skim w księztwie Lippe pod wsią Werren, płynie pod Meinberg, Detmold, 
Schóttmar, Salzullen i wzmocniona dopływem Salzy i Begi (od Lemgo), nad­
to rzeką Aa pod Ilerford i rzeką Elsę wpada pod Rehme do W ezery .  G ó ry  
W e r r a  czyli Werrajskie, leżą w północnej stronie b. Hessyi, w  kącie 
uformowanym przez doliny rzek W erry  i Fuldy. W erra  dzieli je  od wscho­
du od wysokich gor Eichsfeld. Ciekawe, pod względem geologicznym, ich 
bazalty wznoszą się na 1,500— 1,900 stóp; ze środka nich w yskakuje nagle, 
na 2,300 st., góra Meissner, inaczej W eissner  (u ludu Wissener) zwana, peł­
na skalistych urwisk, lejkowatych zagłębień i jaskiń, z których jaskinia Kitz 
czyli Kautzkiunmcr z warstw bazaltowych złożona, jest największą. U stóp 
góry, na północo-wschód, loży miasto Gross-Almcrode (na  wysokości 1,010 st.), 
a od zachodu las llalserwald z górą llirschberg 2,100 stóp wysoką, przy któ­
rej kopalnie węgla i ałunu, oraz szmelcownie. Na północ Gross-Almerode, 
między rzekami W crrą ,  Fnldą, Lossą i Gelster, leży massa gór Kaufungerwald 
zwana, których najwyższy punkt stanowi góra Bielstein, na 1,855 stóp w y­
niesiona.

WeFFeS (Cajus),' będąc kwestores pod Cnejusem Papiriusem Carbo, w ro­
ku 82 przed Chrystusem, złupił powierzoną mu kassę; następnie r. 80 jako 
legat i prokwestor dopuścił się w  Grecyi i w  Azyi gwałtów i ucisku. Pomi­
mo tego za pomocą przekupstwm otrzymał w  r. 74  preturę miejską. Po nie- 
godnem sprawowaniu tego urzędu objął zarząd Sycylii od 73— 71 r. Gdy 
w roku 70 Sycylije/ykowie wnieśli skargę na W erresa  o liczne bezprawia, 
Cycero wystąpił jako oskarżyciel publiczny. Nadzieja W erresa  pokładana 
w związkach z optymatami była równie płonną, jak usiłowania przekupstwa 
bezskuteczne. Po pierwszej mowie Cycerona przeciwko W erresowi (in V er-  
rem actio prima), jasno dowody winy wykazującej,  Hortensius zaniechał za­
miaru wystąpienia w  obronie obw inionego, a W erre s  udał się dobrowolnie na 
wygnanie, gdzie żył do r . '53 przed Chr., w  którym czasie Antoniusz umieścił 
■|o w spisie osób im śmierć skazanych. Mowy swe w  processie W erresa  
(Actiones Verrinae), Cycero opracował i ogłosił w  pięciu ksi^*ach. Stano­
wią one me tylko arcydzieło wymowy i stylu, lecz nadto są nieoszacowanem 
źródłem co do obyczajów i stanu rzeczy owego czasu.

W e rro , miasto powiatowe gubernii Inflanckiej czyli Lidandzkiej, leży 
pod 57°51 / sgórokośći północnej i 4404 l '  długości wschodniej, na pochyłości 
z trzech stron otoczonej jeziorami Tammula i W aggu la  i rzeką Wooj odległo 
o 34 mile od miasta gubernijalnego Rygi. Założone od r. 1784 przez cesarzo­
we Katarzynę II, na gruncie folwarku W erro ,  w pobliżu starożytnego zamku 
Kirumpei należącego niegdyś do biskupów dorpackich. Posiada 11 ulic,
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160 domów (1 4  murowanych), 14 sklepów, kościół ewangplięjd i cprkiew 
grecko-rossyjską, 4 szkoły, szpital i dom przytułku. Liczba mieszkańców 
wynosi 1,513 głów płci obojga. Ziemi do miasta należącej 260 dziesięcin; 
wpływ' roczny do kassy miejskiej 6,893 rsr. Rzemieślników 129 (38 maj­
strów). Główne przedmioty handlu stanowią len i siemię lniane; obroty te­
goż wynoszą rocznie około 70,000 rsr. W mieścję 7 jarmarków, na które 
towarow przywożą za 30,000, sprzedają za 8,000 rsr. J f 'prrojijri powiat, le­
ży w e wschodniej części gubernii, zajmuje powierzchni 74 przeszło mil kw. 
Miejscowość tegoż rozmaita. Wielka droga idąca z Dorpatu przez Werro 
i Neuhausen na rygską drogę,; bitą, dzieli powdat na 2 nierówne,,części; półno­
cno-wschodnią (mniejszą) nizką, i południowo-zachodnią (większa) wynio­
słą. W  północnej części leżą najwznioślejsze u  caiych Inflantael) punkta. 
Munamegi (1 ,063 stóp) i Wellamęgi (1 ,008 stóp). Ztad początek biorą rze­
ki: Woo, Biimse albo Pimpe, Peddec, Waidau i.Schw arzbach. Opróc^ kana­
łu, łączącego jezioro pskowskie z jeziorem Peipus, w powiecie leży znączna 
liczba małych jezior (przeszłol201. Błota zajmują 1/ j „ całej powierzchni po­
wiatu. Grunt głównie^piasczysty, rzadko gliniasty. Lasy zajmują oko­
ło 130,000 dziesięcin; tu rosną,sosna, jodia i dąb. Liczba mieszkańców wy­
nosi, oprócz miasta, 72,493 głów płci obojga; wszyscy są wyznania ew ange­
lickiego, oprócz 10,568 głów greko-rossyjskiego. IVa milę kwadratową wraz 
z  miastem, przypada 944 mieszkańców. W  powieęięT9 kirchspielów. Rol­
nictwo stanowa główne mieszkańców zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmu­
je 45,000 dziesięcin. Sieją żyto, jęczmień i owimL Uprawa lnu znacznie 
rozwinięta. Łąk  61,000 pastwisk 43,000 dziesięcin. Siana zbierają 600,000 
przeszło pudów. W  roku 1860 było: koni 11,100, bydła rogatego 30,100, 
owiec pospolitych 18,000, cienko-welniastyeh 7,500, trzody chlewnej 12,000, 
kóz 3,500 sztuk. Fabryk i zakładów w powiecie niema, oproez 52 gorzelni. 
P rzemysł i handel mało rozwinięte. Jarmarków 9, na które towarów przy­
wożą za  50,000 sprzedają za 25,000 rsr. ,/.

Wersal, ob. Versaitiąs.
Wersalik' tak w  drukarstwie nazywnją s(ę litery duże, czyli początkowe. 

N azwa ich ztąd zapewne pochodzi, e głównie używane były na początku ka­
żdego rozdziału albo wiersza (ąersiUs').

Wer sta albo wiorsta, ob. liossyjshię,,miary i  monety.
^erszowcowie, .głośny w dziejach czeskich ród możnowładczy, walczą­

cy krwawo przez kilka pokoleń przeciwko drugiemu takiemuż rodowi, powo­
łanemu na tron w  osobie Przemysława. Protoplastą tego rodu był Worsz; 
gdzieby zatśi,była jego dzielnica i pod jakim znakiem walczyli jego potomko­
wie, niewiadomo, z powodu wytępienia całego tego-rodu i i.ch siedzib,-a w za­
chowanych pomnikach piśmiennych napotyka sic tylko wzmianka o jednym 
jakimś Sławihorze W erszu  zJYlodrzejow i<\VJ, który w r. 1415 był marszałkiem 
królestwa Czeskiego. U nas jednak znachodzi si,ę podanip, że jeden z tych 
W ers  z o we ów, czyłi W ergzów (W e rs z -W a r s z )  ogiadłszy nad W isłą w miej­
scu, gdzie dzisiaj rozciąga się Warszaw a (ob.), był jej założycielem i nadaw cą 
nazwiska. Werszowcowie początków ojak i inne rody udzielne ale nie tak dłu­
go, stawiali opór scentralizowaniu władzy rządowej w rękach jednego księ^- 
eia; następnie opór ten zamienił -sie w otwartą wojnę i coraz okrutniejszą. 
Jednym z najokrutniejszych czynów, jakiego sm dopieścili Werszow cow:ie na 
stronnikach-u-ządu centralnego, miał miejsce w  r. i596, w którym napadłszy na 
ród Słowników, z którego pochodzi ś. Wojciech, zburzyli ich gród Lubicz
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wymordowawszy wszystkich jego mieszkańców hez różnicy płci i wieku. 
Wojna ta rodowa przetrwała a /  do czasu objęcia rządów przez księcia Świę­
topełka (Swatopluka), który jednego z W erszaw ców , linieniem Mulinę, ują­
wszy, skazał na rozsiekanie, a żonę jego i dwóch synów na ścięcie, co też 
dokonano w Pradze; następnie stracono wielu innych po różnych miejscach, 
nie wyłączając od tego i przyjaciół tego rodu tak, że w  roku 1108 poniosło 
śmierć przeszło 3,000 mężczyzn, kobiet i dzieci. Jeden tylko Tista W erszo-  
wiec zdołał schronili się do Szląska, lecz i ten podobno miał także być zabi­
ty. Mimo to jednak nie w szyscy zostali wytępieni, gdyż jako utrzymują, 
zgodnie zresztą ze wspomnianem wyżej podaniem, istnieli oni w Polsce pod 
nazwiskiem Toporów, sprawując znakomite urzędy. W  r. zaś 1189 znajduje 
sie wiadomość, że w  czasie wojny Fryderyka, księteia czeskiego, przeciwko 
Konradowi Morawskiemu, przybył mu w  pomoc z polakami jakiś Racibor 
W erszowiect'  za co tenże na dowód przymierza swego rodu z panującym, 
otrzymał zmiano herbu przez dodanie do dawnego, przedstawiającego złoty 
więcierz (wrersz), wmodrem polu dwóch siekierek, od cze§'ó W erszowcowie 
następnie przyjęli nazwisko Siekierków z  Seczyt) które atoli w  wieku X V  
porzucili; przyjąwszy na nowo dawne. W  roku 1717 Werszowcowie prze­
nieśli się do PrnśJ i tu otrzymawszy tytuł hrabiowski, dotąd utrzymują się 
w Niemczech. A d . N.

Wertumnus, bożek etruski, którego dawni osiedleńcy wolsyńscy w  Rzy­
mie, za główne swe przyjęli bóstwo, miał moc przedzierzgania się w  rozmaite 
postaci, odnoszące sie niemal zawsze do życia sielskiego i owoców różnych 
pór roku. Zdaje się że bóstwo to było naśladowaniem greckiego Dyjonyzosa 
(BSthusa). Miał Wertumnus pieczę nad roślinami ogrodowemi wiosenneini 
i żniwami letniemi; najrozciąblejszą atoli opiekę rozciągał nad darami jesieni. 
Uroczystość jego, W e r fu m r a l i ja ,  przypadała w Październiku. Jednoczono 
go z Cererą i Pomoną; ta ostatnia nawet uważaną była wrRzymie za jego mał­
żonki. Wszakże u Etrusków" odbierał on cześć potężnego bożyszcza roku 
(lata i godów), gdy w  rzymskiej mytologii uchodził tylko za półboźka. Z  po­
śród pozostałych posągów starożytnych, żaden jeszcze z wszelaką pewnością 
nie został uznany za posąg Wertumna.

WerUS (Rucius Aelius), nazywał sięNi łaściwie Lucius Cejonius Commo- 
dus, pierwsze zaś nazwisko otrzymał, gdy był przez Adryjana za syna przy­
sposobiony i z tytułem Cezara następcą jego oznaczony. Byłto człowiek 
słabego umysłu, całkiem rozkoszom oddany; umarł przed Adryjanem.— Syn 
jego, także L u c iu s  A e liu s  W e r u s  zw an f ,  był stosownie do woli Adryjana wraz 
z Markiem Aurelijuszem, przez Antonina Piusa za syna przysposobiony. 
Równie jak ojfeiec lfędził życie w  zmysłowych uciechach i był do rządów nie­
zdolnym. Marek Aurelijusz jednakże wstąpiwszy na tron 161 roku po Chr., 
uznał' go swym towarzyszem wr rządach z tytułem Augusta. W r. 162 W e ­
rus udał się na wypraw ę przeciw- Partom, z którymi namiestnik jego Avidius 
Cassius pomyślnie walczył. W erus  umarł r. 169 w mieście Altinum.

W erw iB g (TomaśV); historyk szwedzki, żyjący w  drugiej połowie zeszłe­
go stulecia, napisał pomiędzy innemi Historyja panowania Zygmunta I I I  i Ka­
rola IV, królów szwedzkiego i polskiego, w  której W'ażne umieścił materyjały 
do dziejów Polski. Dzieło to w  języku szwredzkim. wydane nosi tytuł: Kem. 
S ig is m u n d s  och ko rt. C ar i. d . IX .  I l is to r ie r  u l i  h ic il/ra  h e s k r i fu i e t 1 ł r e r ig e s -  
Rilce.s do  r a r a n d r  o ro lig a  T U s ta n d , s a m i  m e d . D a n m a r k ,  P o le n ó c h  R y s -  
■stand. S to k  ho  Im  (17-16, 1747, 2 tomy. w  4-ce).  F. M. S .
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Weś, naród szczepu fińskiego, przez Nestora wspominany, zajmował cały 
bassen Białego-jeziora. Nazwa tegoż pochodzi od w yrazu w e s i,  który w  ję­
zyku fińskim oznacza w o d ę . Ztąd W eś był fińskim albo czudzkim ludem w o­
d n y m ,  dla odróżnienia od Czudów l e ś n y c h  (Łop’), b ło tn y c h  (Sum’), łą c z n y c h  
i n a g ó r n y c h  (Czeremisa). J . §>a...

Wesel, miasto i twierdza drugiego rzędu w Prusach, w regencyi Dussel­
dorf, prowincyi Nadreńskiej, liczy 18,000 mieszkańców, w połowie katoli­
ckiego w  połowie ewangelickiego wyznania. Załoga twierdzy liczy przeszło
3,000 ludzi. Leży ono nad Renem, do którego wpada tu rzeka Lippe, a mo­
stu prowadzącego przezeń na lewy brząg, broni fort Blucher, warownia roz­
poczęta już  za Napoleona I, który w tym celu zburzył r. 1811 miasto Biide- 
rich, osadę jego przeniósłszy o ewieć mili dalej. Z pomiędzy 5 kościołów, 
najstarszy i największy jest kościół ś. Willibrorda na rynku (ewangielicki), 
i katolicki kościół po-dommikański (z  klasztoru zrobiono koszary artylleryi); 
z gmachów świeckich ratusz zbudowany r. 1396, dom komendanta, brama 
berlińska zbudowana r. 1723, przed którą stoi od r. 1835 pomnik na część 
rozstrzelanych tu 11 oficerów pruskich, z korpusu Schilla w r. 1809. Że­
gluga parowców, koleje żelazne i mnóstwo innych dróg czynią to miasto na­
der ożywionem; prowadzi ono dość znaczny handel i ma fabryki. W  r. 1125 
przy założeniu klasztoru Avendorp, podniosło się i miasto Wesel; klasztor ten 
zburzyli mieszczanie roku 1568, aby nie wpadł w ręce Hiszpanów^. Miasto 
wraz z majątkiem Dinslaken należało od r. 1220 do hrabstwa Kliwii (Kleve), 
a przywileje jego rozszerzył hrabia Dietrich w  r. 1241. Później przystąpiło 
do związku Ilanzy. W  r. 1568 odbył się tu synod Kościoła reformowanego 
niderlandzkiego. W ojny niderlandzkie z Hiszpanami, w których posiadaniu 
było r. 1614— 29, zniszczyły dawny jego dobrobyt. Przeszło ono później 
pod władzę Hollendrów i Brandeburczyków, którzy usunęli jego przewileje 
w  roku 1711. Francuzi kilkokrotnie je  wzięli, mianowicie w roku 1672, 
1760 I 1806. W  roku 1814 po zawarciu pokoju paryzkiego, Francuzi odda­
li je  Prusakom.

Wesela, wyraz na oznaczenie w ogóle obrzędów zaślubin iz ab a w z n ią  po­
łączonych. U nas, w pieśniach ludowych i zwyczajach, zachował się cały 
obrzęd z czasów przedchrześcijańskich, z tą tylko zmianą, że zniknęły imiona 
starożytnych pogańskich bożyszcz, które się opiekowały tą uroczystością, 
a weszły wyobrażenia odpowiedne wyobrażeniom chrześcijańskim. Pomimo 
to, pieśni ludowe, stanowią jakby jeden poemat, noszący na sobie ślady naj­
odleglejszej starożytności, wraz z zachowanemi szczegółowemi zwyczajami. 
W  XV i XVI nawet stuleciu, obrzęd weselny odbywał się prawie jednakowo, 
tak w chacie wiejskiej jak we dworze szlachcica. Pannę młodą sadzono na 
d z ie ż y  od chłeba, i na niej rozczesywano jej kosy, czyli warkocze, przy 
wtórze pieśni odpowiednich, pełnych poezyi i prostoty. W  drugiej poło­
wie XVI wieku, u szlachty naszej, miejsce dawnych obrzędowych pieśni, za­
ję ły  m o w y ,  które wybrani ze sw a tó w  miewali przy obrzędach wesel­
nych, jak składania darów rozmaitych pannie młodej, łub oddawania jej po 
ślubie mężowi i wychodzącej z pod opieki rodzicielskiej. W XVII wieku, 
kołacze były weselnem ohrzędowem ciastem w całej Polsce, tak u ludu jak 
u  szlachty, a u Rusi k o r a w a j  (ob.). Po zerwaniu stosunków patryjarchal- 
nych szlachty z ludem, ta podług fantazyi, przy rozmnożonym zbytku, zacie­
rała stary obyczaj weselny, gdy lud uporczywde cały obrzęd dochował z cza­
sów Piastowych starannie, S n w b rn c  w e se le ,  nazywamy pożycie 25 letnie
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między małżonkami. Ci wtedy odbierają błogosławieństwo kapłańskie, a do 
obrączek złotych ślubnych, dodają srebrną skówke w  około. Z ło te  tu ęse le , od­
prawia się po przeżyciu lat 50 małżonków, i wtedy już  nie w  domu, ale w ko­
ściele otrzymują przy ołtarzu nowe błogosławieństwo Kościoła. K . W ł.  W .

Weselini (herb). Na tarczy w  polu niebieskiem, w  górnej części pień 
drzewa, a przy nim uies morski na łańcuchu przykuty w  koron.e, z ogonem 
w  górę zadartym. Obiema łapami wspiera się, na tym pniu, pysk u niego 
otwarty, język wywieszony. Pod nim ryba podobna do karpia, w  prawą stro­
nę tarczy płynąca. Na hełmie trzy strusie pióra.

Wesenberę albo W e is s e n b e r g  (po estońsko l ia ls w e r e l in ,  W latopisach ros-  
syjskich R a h o b o r ) ,  miasto powiatowe gub. Estlandzkiej,  leży pod 5 9 °2 t '  sze­
rokości półn. i 4 4 02 ' długości wschodniej,  odległe o 15 blizko mil na połu- 
dnio-wschod od miasta gubeniijaluego Rewia. Założone wraz z  zamkiem 
w r. 1324, przez króla duńskiego Waldemara II; od r. 1347 przeszło w  po­
siadanie kawalerów Mieczowych. W  roku 1568 zdobyte przez wojska mo­
skiewskie; w r. 1 5 8 1 przez Szwedów odebrane. Od r. 1631 zostawało w po­
siadaniu familii Brederode, po wygaśnięciu której przeszło do Tyzenhauze- 
nów; w  r. 1783 przez rząd rossyjski odkupione, zostało miastem powiatowem. 
Obecnie ma 150 domów (14  murowanych), 3 kościoły luterskie, 30 sklepów 
i 120 ogrodów. Liczba mieszkańców wynosi 1,547 głów płci obojga (w  ro­
ku 1860). Miasto posiada 2 szkoły powiatowe i 2 prywatne, dom przytułku 
i szpital, 2 garbarnie, browar i cegielnię. Rzemieślników 175. Ziemi miej­
skiej 385 dziesięcin. W pływ  roczny do kassy miasta 4,050 rsr. Handel ma­
ło znaczący. Jarmarków 3, których obrót roczny wynosi około 22,000 rsr. 
W e se n b e r s g s lr i  albo W H rla n d z h ip o w ia t ,  zajmuje powierzchni 116 mil kw'. 
Miejscowość w ogóle pagórkowata i falowata. X rzek znaczniejsza Narowa; 
płynie na granicy powiatu na rozległości 10 blizko mil; szerokości ma oko­
ło 300 sążni; o 1j7 przeszło mili powyżejm. Narwy, tworzy słynny wodospad. 
Pozostałe rzeki: Purtz, Zem, Zelgs, Loop, Loksa albo Jerwaiogi (inaczej 
Walgeiogi), są raczej strumieniami na pomorzu. Jezior w  powiecie około 120, 
lecz wszystkie mało znaezące, oprócz jez. Pejpus (Czudzkie), przylegające­
go do południowo-wschodniej części powiatu. Błot bardzo wńele. Grunt 
gliniasty. Lasy zajmują 282,000 dziesięcin (przeszło l/ 3 powierzchni powia­
tu); tu rosną głównie sosna i jodła. Liczba mieszkańców wynosi (oprócz 
miasta) 82,136 głów płci obojga; wyznania ewangelickiego (g reko-rossy j-  
skiego 2,938 głów). Na milę kwadr, wraz z miastem przypada 721 miesz­
kańców. Powiat dzieli się na 3 dystrykty i 10 parafij (kirchspielów). Osad 
451, dworów 4,800. Dóbr obywatelskich 176. Rolnictwo s ta n o w i^ łó w n e  
mieszkańców zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje 98,000 dziesięcin; sieją 
głównie: żyto, po części pszenicę,' owies i jęczmień. Łąk około 88,000 dzie­
sięcin. W  r. 1860 było: koni 19,600, bydła rogatego 48,800, owiec pospoli­
tych 29,940, cienkowełnistych 26,950, trzody chlewnej 17,400 sztuk. Fa­
bryk i zakładów w  powiecie w  ogóle 166; z tych znaczniejsza do przędzenia 
bawełny, produkująca rocznie za 1,3 14,248 rsr., gorzelni 93, browarów 42, 
cegielni 21. Handlowe punkta w  powiecie: Kunda, port (przyw'ożą sól i śle­
dzie; wywożą zboże i wódkę) i osada Jew'e z jarmarkiem, na który przywożą 
towarów za 24,000 rsr. ,/. S a ...

W e s le y  (John), założyciel sekty Metodystów, urodził się w  Epworth, d. 1 
Czerwca 1703 r. Z trudnością wyratowany z pożaru, który ogarnął dom je ­
go ojca, John W esley  odebrał początkowe wychowanie w Charterhouse. Mło­
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dy wszedł do uniwersytetu w  Oxford i. i  725. Za radą matki oddał się nauce 
teologii. Czytanie ksiąg Tomasza a Kempis i mistyka Taulera, skłoniło weso­
łego studenta do bardzo poważnych myśli i do odpowiedniego tymże trybu ży­
cia. Nader pilny był w modlitwie i niczego nie zaniedbywał żeby zostać 
uczniem Zbawiciela w  duchu i prawdzie. W  takiem usposohienin został księ-' 
dżem i czas niejaki pełnił obowiązki wikarego, później otrzymał dyrektorsfwo 
kollegijum w  Lincoln. Z  kilku spółuczniami oxfonlzkimi oddał się pod kieru­
nek duchowny starszego o lat 6 brata. Dwa lub trzy razy w tygodniu czy­
tali autoruw greckich i łacińskich. W  Niedzielę zajmowali się wyłącznie 
czytaniem ksiąg  religijnych. Jeden ze spółtowarzyszy nazwiskiem Morgan, 
odwiedził w  więzieniu zbrodniarza, który zabił własną żonę; nauczał i na­
wrócił winowajcę. To powodzenie zachęciło stowarzyszonych do stałego 
nawiedzania więzień, za pozwoleniem kapelanów, tudzież ubogich i chorych, 
pocieszano ich słowry i książkami pobożnemi, oraz wspierania pieniędzmi. 
Dwaj W esleye zasięgali rady swego ojca, a ten zalecił im ostrożność, ale za­
chęcał do wytrwałości w przedsięwzięciu. Towarzystwo składało się z pięt­
nastu młodych, postanowili szerzyć dalej za Oxfordem ascetyczny tryb i) cia, 
pościli dwa razy w  tygodniu, modlili się w  godzinach oznaczonych, czcsto 
czytali Jłibłiję i przystępowali do kommunii, zachowując wszelako artykuły 
wiary,' liturgiję i organizacyje Kościoła anglikańskiego. W  mowach impro­
wizowanych lubili rozprawiać o grzechu pierworodnym, o zasługach Odkupi­
ciela, o miłości i miłosierdziu Pana Boga, o odrodzeniu się i usprawiedliwie­
niu, o sądzie i o piekle. Nowość obudziła uwmgę i szyderstwa. Nazywano 
John W esley’a ojcem klubu św-iętego, a członków' towarzystwa sakriunenta- 
rzamr, nabożnisiami, bigotami hiblijnemi. Wrosżc-ic przezwano i cli Mgtodfi- 
Slami, od ich metodycznego i regularnego' sposobu życia i to nazwisko pozo­
stało przy nich. W esley  postanowił wrykonać missyję do Ameryki i odpłynął 
tam w  Pi.zdzierniku 1735 r., wraz z bratem swym Karolem i dwoma spółto- 
warzyszami. W  podróży wstrzeniięźliw'0'ść posunął tak daleko, że żywił sic 
samym chlebem, sypiał zaś na gołej podłodze. Przepisał swym towarzyszom 
podróży porządek życia od piątej godziny rano do późnej nocy. Część d.iia 
poświęcona była nauce języka niemieckiego, którego potrzebowali dla poro­
zumienia się z dwudziestą Herrnhutami, znnjdującemi się na tymże okręcie, 
których charakter spokojny, pobożny i pogodny, bardzo się podobał Wesleyo- 
wi. W  początkach r. 1736 dostał się on do.Savannah, miejsca swego prze­
znaczenia. Około dwąch ła t  nauczał, pośród największej nędzy i niesłuszne­
go prześladowania. W  czasie jego nieobecności, w  Anglii gwałtowny Whi- 
teileld zastępował miejsce Wesleyaf- namiętny posuwał dalej umartwienia od 
mistrza swego. Piętnaście osób zwarjowało z powodu jego kazan. Wybrał 
się. także do Ameryki. Kazania Whitefielda wzbudziły zazdrość duchowień­
stwa anglikańskiego; pozwoliło W esiey’owi za powrotem do Anglii tylko 
dwa razy mieć kazania w Londynie. Ztąd udał się do Oxfor<iu. W drodze 
spotkał się z hcrrnhutą Piotrem BóhJerem, który wywarł największy wpływ 
na przekonania Wresłeya i odtąd zaczęta się druga epoka w jego życiu i na­
uce, która utwierdziła się na now'ej drodze po jego podróży do lloll.uidyi 
i Niemiec, gdzie się zaprzyjaźnił z Zinzendorfem. Za rada Bóhłera ulozj ł 
p i e w s z e  prawidła zasadnicze dla metodystów' londyńskich o przyjmowaniu 
i wyłączaniu członków sekty,-».o liczbie schadzek i artykułach wiary.- Wre­
szcie obaj bracia posiedii radość i pokój jakie przynosi wiara, a których do­
starczyć im dotąd nie mogły ani modlitwa, ani posty i dobre uczynki, ighwi-
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la odrodzenia nadeszła dla W esleya d. 29 Maja 1739 r w Londynie, o trzy 
kwadranse na dziewiątą. Wiedział o niej prawie co do minuty Uwagę bi­
skupa anglikańskiego Gibsona, zwróciła nowa nauka metodystów o pewności 
wiary, o ich chęci do czynienia cudów i o ponawianiu chrztu; łagodnie przeto 
upominał Wesleya. Ten w następnych latach rozłączył się z Whitefieldem, 
który chciał stanowczo oderwać metodystów od Kościoła anglikańskiego. W e  
dwa lata później wziął rozbrat z herrnhutami. Sarnaż sekta metodystów roz­
dzieliła sie:-na kilka mniejszych, jedni nazywali się Weslejanami, drudzy 
Whitefieldczykami. Chociaż zwolennik bezżeństwa, W esley  ożenił się r. 1749, 
ale tak nieszczęśliwie, że musiał rozwieść się z żoną. Chocie" niezmiernie 
dobroczynny i nie chciwcy zys,kpvv, miał wszakże charakter wyniosły i nie 
ugięty. Umarł dnia 2 Marca 1791 r Napisał przeszło sto tomów treści re­
ligijnej. Między innemi przodkują ]] y k r a d y  S ta r e g o  i  N o w eg o  T e s ta m e n tu , 
N a u k a  o yrred es tyn a cyi,, K a za n ia  w 8 tomach, H is to r y ja  k o ś c ie ln a  i  a n g ie l ­
s k a .  Obecnie Ijczą metodystów w Anglii przeszło 250,000, a około trzech 
milijonow' w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej. Zycie W esleya, 
początek i rozszerzenie metodyzmu, opisał po angielsku Robert Southey, 
a przetłomaczył na niemiecki doktor Krummacher (Hamburg, 1828)- Hampto- 
na, życie W esleya przełoży! na niemiecki z angielskiego Niemęyer ( llalle,  

' 1833 roku). " L . U.
' t f e s p a z y j a n  (Tytus Flavius), cesarz rzymski, od 6 9 — 79 r. po J. Chr. 

urodził się r. 9 po J. Chr. w pobliżu Reate. Rodzina jego nie należała do 
znakomitszych; szczęścili swemu i własnym zasługom winien był swoje .wy­
wyższenie. Pod Kaligulą był trybunem wmjskowym w  Tracyi, potem k w e­
storem na wyspie Krecie i w Cyrenie, następnie sprawował kolejno urząd 
edyla i pretora. Pod Klaudyjuszem odznaczył się jako dow’ódzca legijonu 
w Germauii i w Brytanii, przez waleczność i biegłość w  sztuce wojskowej. 
W  r 51 piastował godność konsula, później otrzymał zarząd Afryki. Nero, 
lubo mu nieprzychylny, jednak/w powierzył mu w r. 67 dowództwo wyprawy 
przeciw powstaniu w Judei. Okrzykniony cesąrzem przez leg ijonyr,  69, W e -  
spazyjan udał się do Rzymu. Wojna w' Judei została przez syna j.ęgo Tytusa 
w  następnym roku ukończona; tegoż roku Petius flerealis przytłumił powsta­
nie w łłatawii. Wespazyjan zatwierdzony przez senat na swem dostojeń­
stwie przez oddzielne prawo { L e x  r e g ia  d e  im p e r fo  V e-spo .sian i), rządził 
z korzyścią dla państwa, przywrócił pożądany pokój, a dobrobyt pod jego pa­
nowaniem zakwitnął.  Zbawienne wprowadził zmiany do zarządu skarbu, 
czuwał nad sumiennym wymiarem sprawiedliwości i przywrócił karność woj­
skową. Z senatu i z rycerskiego stanu usunął niegodnych członków; powa­
żał władzę senatu i polegał na jego radach. Nadto popierał umiejętności 
i sztuki piękiie;,iiąuczyoielom wymowy greckiej i rzymskiej, przeznaczył stałe 
wynagrodzenie. Wespazyjan wiele także położył zasług w  przyozdobieniu 
Rzymu, odnowił spalony kapitol, wzniósł wspaniałą.^wńątynię pokoju i rozpo­
czął budowę wielkiego amfiteatru, zwanego Flawianskim. Umarł 79 r. Po 
nim nastąpił syn jego Tytus.

W eSSel (Teodor), podskarbi wielki koronny, syn Wojciecha, kasztelana 
warszawskiego i trzeciej jego żony Teressy Załuskiej, córki kasztelana raw’-  
skiągo Hieronima, synowiec krółewuczowej Konstanty (ob. Węsslóuma'), sio- 
strzeuipc biskupów krakowskiego i kujawskiego Załuskich. .Człowiek bez 
kredytu żadnego i osobliwych zdolności, przez stosunki wy robił sobip niepo­
spolite w Rzeczypospolitej,stanowisko i znakomity wywierał wpływ’ na ostat­
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nie wypadki. W esse l należy do najwięcej historycznych postaci naszych 
z doby Stanisławowskiej,  od r. 1764 po 1775 r. Stosunki te miał przez ciot­
kę swoję królewiczowę Konstantę i przez dom Wielopolskich, z którym się 
przez swoje małżeństwo połączył. Ale i na samo doprowadzenie do skutku tego 
małżeństwa, miała w pływ znakomity królcwiczowa, jej więc wszystko Teodor 
winien; urokowi imienia Sobieskich nic się oprzeć nie mogło, zresztą i sta­
ry kanclerz Wielopolski,  pradziad młodej pani Wesslówny, był żonaty z sio­
s trą  rodzoną Maryi Kazimiry i do rodziny Sobieskich należał. Panią młodą 
była Konstaneyja, córka najprzód koniuszego a potem chorążego wielkiego ko­
ronnego Karola, ordynata myszkowskiego na Pińczowie i marszałkówny ko­
ronnej E  żbiety Mniszchówny^ która już nie żyła podczas ślubu córki. Ro­
dzona jej matka Ludwika z Mniszchów Poloeka, hetmanowa wdowa, pomaga­
ła królewiczowy. Nastąpiła zgoda całej rodziny Wielopolskich, stryjów 
i stryjenek, Jana wojewody sandomierskiego z żoną i Hieronima. Kontrakt 
małżeństwa spisany w Krakowie w r. 1753 bez daty, mieliśmy pod ręka jego 
oryginał. Dzień weselny też w  kontrakcie nieoznaczony, zostawiono puste 
miejsce na wpisanie daty. Posag z ojca i z matki wynosił 200,000 i w tę 
sumę wpływała i sukcessyja po Tarle, wojewodzie sandomierskim. Rodzice 
zobowiązywali się ten posag spłacić w pół roku po ślubie, gdy W esse l  znaj­
dzie lukacyję przez zastaw lub kupno dóbr. Gdyby zaś nie znalazł jej, ojciec 
zobowiązał się od tej summy płacfć procent od pół roku. Dożywocie zobo- 
pólne warowali sobie małżonkowie. Maż zapisywał żonie 100,000 długiem 
na Pilicy. Nie rachowała się wyprawa i klejnoty, summę klejnotów miał pó­
źniej W essel zapisać. Akt podpisały wszystkie osoby należące do rodziny 
Wielopolskich, W esse l i Konstanta. U aktu są do dziś dnia cztery pieczęcie, 
jedna czarna, podobno królewiczowy. Wszystkie te szczegóły dowodzą, że 
Wessel był bardzo ubogi, kiedy nawet nie miał dóbr, na którychby mógł 
oprzeć posag żony; z drugiej strony widać, że nie wiele też zyskał i przez 
żonę. Spółcześnie starał się ii Rzeczypospolitej o stanowisko. Służył wprzód 
w wojsku franeuzkiem i tam szukał promocyi. Potem był generałem adjutan- 
tern w  koronnem, (hetmana jakiego,'''czy króla?}. Generałem majorem infante- 
ryi koronnej mianowany w  Grudniu 1748 r. {hu ry jtf' polski Nr. 848‘}.: W  ro­
ku 1757,już  w kilka wiec lat po weselu, dnia 3 Sierpnia mianowany starostą 
wsehowskim, po śmierci Ignacego Koźmińskiego [Sygillafl/, ks. 29}. Na 
samą wiadomość o tem, zjechała się 'szlachta wielkopolska do grodu poznań­
skiego i zaniosła przeciw' temu protestaoyję, gdyż W essel nie miał żadnej po­
siadłości w żadnem województwie i ziemi wielkopolskiej i dla tego starostą 
tym być niemógł (w  Piątek po ś. Jakóbie, 1757 r.}. Szlachta poprostu nie 
uznawała W essla, manifest był we wszystkich myśli i sercu, bo podpisali 
go w szyscy sem to owie ow'ych stron i moc szlachty. Przed ęćh wolą wre­
szcie objawioną tak energicznie, musiał się cofnąc W esse l.  Dziewi“  mie­
sięcy jednak wmlczył z prawem, więc z niepodobieństwem. Król przewidując 
koniec walki, chciał go czem innem wynagrodztć' i mianował generałem-lejt- 
nantem d. 6 Marca 1758 r. i w tymże samym przywileju nadał mu trzy wój­
tostwa w Łasi, Kałużach i Różanie, w  ziemi różańskiej, siedzibie Wesslów, po 
ustąpieniu Jędrzeja Renarda, starosty różańskiego, samo zaś starostwo wziął 
Lasocki ( SygiUdty, ks. 29}. Dopiero wtedy d. 17 Kwietnia ustąpił dobro­
wolnie W esse l ze starostwa Wschowskiego. Oczywiście z kolei dostało się 
mu i starostwo różańskie. Osiadłszy albowiem na królewszczyznie w ziemi 
przodków1, kupił zaraz starostwo różańskie i zaraz w około niego inne skupo­
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wał ziemie. Do Różana odbywał wjazd wa gród d. 9 Kwietnia 1758 r., przy­
sięgi go słuchał w ojewoda mazowiecki. Po ustąpieniu Ad. Łoskiego, pod- 
stolego warszawskiego, w'ziął w rożańskiem W yszlow ą Rudę ^(16 Czerwca 
1758 r., tamże). T aW y sz lo w a  Ruda, musi b^g W esslowa, bo w starych 
źródłach bardzo często samych W esslów  piszą Wyszlami. W  r. 1759 d. 11 
Sierpnia został wojewodą łęczyckim (iSygilla/y, ks. 29, Kuryjer poi. Nr. 33). 
Przysiągł na scnatorstwo na dzień przed datą otrzymania przywileju, przed 
kanclerzem Małachowskim d. 10 Sierpnia {Kuryjer, tamże). Marszałkiem dwo­
ru królewiczów Albryćhta i Klemensa. Potem nagje gdy tego nikt się nie 
spodziewał, podskarbim wielkim koronnym (w  Sierpniu 1761 r ). O urząd 
ten starali się u Rryla i mieli jego obietnice: Salezy Potocki kijowski, Lubo­
mirski lubelsl 1 i Rzewuski podlaski wojewodowie. Marcin Matuszewicz 
opowiada, że w izasie  kiedy podskarbstwo zawakowało, królewiczów* była 
w  W arszawie i że odesłała Rrylowi w podarunku oblig na to, co od niej poży­
czył, z pewną prośbą. Galant minister przysłał za to W esslowi podskarbstwo, 
na które ten przysiągł (18 Stycznia 1761 r.) i za które dziękował na radzie se­
natu (d. 8 Maja 1761 r.). Inni jednak mówią że to los szczęśliwy sprawił. 
Pierwszy swój wstęp na podskarbstwo odznaczy! W esse l  przykrym dla Rze­
czypospolitej czynem, to jest, redukeyją monety. Regnant pruski F ryde­
ryk wywroził dobre pieniądze z Polski, fałszywych zaś pod stemplem polskim 
wiele nabił i rada senatu d. 12 Maja musiała się zdecydować na krok stanów - 
czy, upoważniła podskarbiego do tej redukcyi. Wessel znosił się z panami rej 
wmdzącemi w Rzeczypospolitej i ogłosił tę pierwszą redukcyję d. 12 W rz e ­
śnia. W  ślad za pierwszą nastąpiła druga. Stracili wszyscy, ale winien był 
temu regnant i Rzeczpospolita, że pozwoliła sie. okradać, nie W essel.  W y ­
buchły z powodu redukcyi zaburzenia w W arszawie, wszystko podrożało, 
mięso i ryby poszły na targach na funty, kiedy dotąd na targu kupowmły się 
sztuką. Vąj5tępnie poszła i taksa na przedmioty pożywienia i towmry. W p ły ­
nęły zatem wielo te redukcyje na zmianę finansowych stosunków w rodzinach 
w  cał} m kraju. Szlachta pisała manifesta po województwach. Komory re -  
widowały pieniądze, złe konfiskowały, na czem żydzi wdele stracili ,  bo 
zabierano im nawet w W arszaw ie  tynfy. Sejmiki wszędzie rozrywały się na 
tej redukcyi monety. Obszerniej o tem rozwodzi się w pamiętnikach swo­
ich Kitowicz. Rzecz szczególna, że Wessel ledwie objął podskarbstwo, już  
o tem myślał, jak  je  zrezygnować synowi. W  roku 1761 miał na to konsens, 
tylkoż tu pewno pomyłka zachodzi względem osoby, syn jego Karol miał le­
dwie wtedy lat sześć. Możnaby myśleć że chciał czekał z rezygnacyją 
urzędu do czasu, aż syn dorośnie, lecz że W esse l  myślał już  wtenczas rze­
czywiście o rezygnacyi, poświadczają to słowa spółczesnego pamiętnika: 
ctlubo on (podskarbi! jest  przyjacielem książąt Czartoryskich, nic mu to u dwo­
ru nie szkodzi, byle województwo zawakowało, pewnie go nie minie (Kroni­
ka Podhorecka str. 174).» Z powodu redukcyi W esse l  ogłosił bezimiennie 
drukiem pismo: Żal -uspokojony, niewinność, obroniona, rozmowa dwóch p rzy ­
jació ł (Czacki, 0 Ut. i  po/s. prawach, wy. Turowskiego, I, str. 171; poznań­
skie, I, 184 r.), W  roku 1760 starostwa różańskiego ustąpił w  Kwietniu 
a raCzej pomieniał się% z Młodzianowskim i wziął Uszycę na Podolu. W  ro ­
ku 1762 dostał Sambor w dożywotnią administracyje. ISa takiem stanowisku 
zastało go bezkrólew ie. Należał Wessel do ludzi reformy i bardzo głośno 
o nim w ,,.erwszych latach panowania Stanisława Augusta, Rył wszakże 
przeciw' wszelkiej reformie podskarbstwra i na tym punkcie tak oszalał, jak
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Seweryn Rzewuski na buławie; obadwaj chcieli hyc w swoim wydziale po da­
wnemu samowładni, niepodlegli. Namiętność !ta poprowadziła W essla  na bez­
droże, bo był w każdym z kolei obozie, który mu obiecywał zarząd samowła­
dny skarbu. Na t§ wędkę pociągnął go Podoski do konfederacyi radomskiej 
i był już odtąd zawsze W esse i przeciw królowi. O czem kto mówił, Wessel 
zaw sze o swojt, władzy. Nie było w ojczyźnie nic ważniejszego nad skarb,, 
wszyscy mówili o Rzplitej, jeden W esse l  jak manijak o skarbie. Ludzie mó­
wili złośliwie, że wypościł się do skarbu jak do Wielkiejnocy, i chciał użyć 
Wielkiej noc. Rzeczywiście rządy jego w ekonomach były samowładne, pod ro-  
zmaitemi pozorami nakładał podatki np. na haftki od żydów, a Rzplitej o tem nic 
nie donosił. Manifesta konfederacyi barskiej potem głosiły, zapewne z przesa­
dą, zw ykłą  w takim razie, że w  stajniach swoich Wesseł wieszał zwierciadła 
dla koni, że masztalerzy sprowadzał z Anglii i że dawał im strawnego po 18 
dukatów. Same redukeyje przypisywano zmowie W essla  z kupcami, bo nastę­
powały nagle i nieprawnie (z manifestu 1769 r.). Co do nieprawnośei, widzie­
liśmy, że Wessel robił redukcyją na zasadzie uchwały rady senatu. Repnin 
niepozwolił mu na rząd samowładny i pensyi oznaczył 120,000 złp. Rolegacy- 
ja  na której zasiadał w r. 1767 i 68 dodała mu do tego dla osoby, ad personam,
180,000 złp. Kazein więc pobierał W esse l 300,000 złp. Rzeczywiście jego 
rządy skarbowe musiały być bardzo fiskalne i nie próżne prywatnych korzyści. 
Ale W essel był synem swojego społeczeństwa, synem wieku. W  skarbie 
naszym panował nieład oddawna, a podskarbiowie radzi nieradzi, zarabiali na 
Rzeczypospolitej, czego dowodów pełno w Jabłonowskiego, wojewody ru -  
skiego nieoszacowanem dziełku: Skrupuł baz skrupułu■ Wessel zajmował 
i w konfederacyi barskiej niepośrednie stanowisko. Tu o nim będziemy mo­
gli powiedzieć zupełnie nowe rzgczy. Dostały się nam albowiem w rę­
ce papiery, których wartość historyczna jes t  niezmierną, bo służą nietylko do 
wyjaśnienia charakterystyki vi ielu ważnych osób za czasów Stanisława Au­
gusta, ale malują nam całą epoko tych dziejów, przedstawiają nam stronnictwo 
nieprzyjazne królowi. Jak pisać dzieje Baru bez poznania papierów podskar­
biego Wessla?. Działacz to pierwszego rzędu i w ciągu pięcioletnich zapa-  
śów stoi ciągle na pierwszym planie. Mamy w ręku listy pisane do niego od 
różnych, potężnych wpływem i znaczeniem osób; listów tych mniej więcej bę­
dzie do kilku tysięcy. P isze do W essla osób mniej więcgj czterdzieści,  cała 
starszyzna konfederacyi, kobiety, ajenci, marszałkowie. Są tutaj poufne li­
sty i listy pisane cyframi, depesze, plany, projekta i mowy, noty dyplomaty­
czne i t. d. Oprócz naszych pisują do podskarbiego wielkie figury dyploma­
tyczne innych państw z owego czasu, ministrowie, posłowie, ajenci, książę 
Choiseul, Viomenil, Chateaufort, Durfort i t. d Jak  pispć dzieje wojny do- 
movyęj za Stanisława Augusta, bez rozpatrzenia się w  tych papierach? Szczę­
śliwy jakiś wypadek wyratował je  z poddasza, z uchrony domowej, gdzie 
z  upływem czasu możeby się-potraciły, albo padły ofiarą^obactwa; ze stratą 
ich wieleby przygasło światła i wiele pozostałoby zagadek w bistoryi owej, 
wiele nierozwikłanych zdarzeń, wieleby fałszywych sądów o ludziach i wy­
padkach weszło do nauki, do historyi. W  papierach W essla  jest jednostron­
ność; pisuje tutaj albowiem tylko jedno stronnictwo przeciwne królowi, ale za 
to wszystkie odcienia konfederackie figurują w tych listach. Obraz tu nie 
całej Polski zawsze, jak w Tomicianaeh, ałę. połowy Polski, obraz wyso­
ce historyczny, wysoce prawdziwy, wysoce ważny. Zi\\ iązany podaniami, 
przyjaźnią, usposobieniem polityczuem do dworu, zapisał się W essel do liczby
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stronników saskich, którzy broniąc formy rządu jaka była, chcieli też 
szereg Augustów zatrzjm ac na tronie. Znajdujemy nawet ślady, i e  kie­
dy królewicz Karol książę kurlandzki chciał się z żoną z domu Krasińską 
rozwodzić^. W esse l  po śmierci Wielopolskiej, o j e j  zaślubieniu myślał. Tylko 
związkami rodzinnemi mógł imponować szlachcie, która dlatego samego milej 
spoglądała na Wesslów, że królewiczowa Konstanta była W esslówną z do­
mu. Szlachta widziała w królewiczowej, zabytek czasów świetniejszych, 
widzialni .synowę Jana UL Dla tego i król ją  ćzcił, dla togo i W esse l  bły­
szczał w promieniach jej majestatu, jako rodzony synowiec. Królewiczowa 
tez miała dla niego wiele przyjaźni; jemu nie zaś komu innemu sprzedała P i­
licę. Królewiczowa reprezentowała dawne czasy, ze śmiercią zaś Augu­
sta H I  już  czasy i saskie były dawne i dla tego wzdychała do nich szlachta. 
Wessel poszedł za tym ogólnym popędem. Walczył za sprawą, która nie 
miała nadziei, to jest za dworem saskim. Godził się raz z królem i gniewał się 
z nim znowu, stosownie do chwilowego położenia kraju; aż wreszcie jawnie, 
otwarcie uderzył w oppozycyje i przeszedł z  całym swoim taborem do obozu 
konrederackiego, zasiadał w  goneralności. Papiery nasze nic, albo mało co 
mówą i działaniach W essla  przed r. 1768, a wszystkie do następnej epoki się 
odnoszą i pokazują czem był, co znaczył pomiędzy szlachtą. Powiedzmy to 
jednakże z góry, ze W esse l  nie był bez zarzutu, kiedy wchodził do ostatniej 
sprawy. W essel przywiązał imię swoje do wielkiego wypadku, który 
wyglądał na bankructwo narodowe, sejmy niedochodziły i nic postanowić 
nie mogły co do monety, W essel wziął na swoją rękę inicyjatywę i wim 
i ohydzony przez rednkcyje wszedł do konfederacyi. Gadano wiele na nie­
go, wiele mu wyrzucano. Oskarżanie się; wzajemne w'eszło w modo, 
owszem, było zawsze u nas w modzie. Stronnictwa nie przebaczały sobie, 
a kiedy się czerniły to już na dobre. W esse l  należał do tej pośredniej war­
stw} narodu, a raczej do tej klassy ludzfy co sobie niepewna, bojaźliwe 
stawiała krok. na polu dziejów, co to nie wiedziała jak  sobie ma postę­
pować, żeby się utrzymać na zajętem stanowisku, co to przecie chciała 
v zodzie i zawsze rej wodzić. Cecha ta ogólna wieku, cecha zepsucia, ja ­
kie nurtowało społeczeństwo nasze. Filozofija, brak wiar^’, egoizm, to w y­
bitne przymioty ówczesnego społeczeństwa. Intrygowali w szj^cy ,  zdradzali 
wszyscy, z; całe) massy ludzi historycznych tej epoki, ledwie znalazłoby się 
kilt anaścic postaci nieskazitelnych, można ich n a  palcach wyliczyć. Błędy, 
wykroczenia innych były większe albo mniejsze, ale zawsze były; zawsze da­
wały powód do zgorszenia publicznego. Taką niepewną śławę pozyskał W e s -  
sel, wprzód nim wystąpił w szeregach genoralnpśćij Papiery nasze ukazują 
go tutaj w zupełnie inszem świetle. Od pierwszego zawiązania się konfe­
deracyi, zaraz W esse l czynny, niezmiernie czyuny, czynny przez lat pięć. bez 
ustanku; wszystkiem się zajmuje, wszystko go obchodzi, całej roboty, całe­
go kłębka nić trzyma w  swoich ręku. Gdyby nie W essel,  generalności 
w ealeby nie było i Klar skończyłby się w kilku miesiącach. Jakoż istotnie 
wparli go bardzo prędko do Turcyi generałowie królewscy. Na jesieni ro­
ku 1768 już  nie było i Ba- skończyłby sie w  kilku miesiącach. Jakoż isto­
tnie wparli Dar bardzo prędko do Turcyi generałowie królewscy i Katarzyny. 
Na jesieni r. 1768 już  nie było w Polscę konfederapyi, wybuchła i znikła, 
niedobitki irzes/ły za grariPK Wtedy to na plac wychodzą, biskup Kamieniecki 
i podskarbi. Biskup dyplomata, ciągle w  podróżach, po Dreznach, Wiedniach, 
Paryżach. Biskup rozerwany, choćby chciał, nie może działać w kraju. S łu ­
żąc sprawie swej, służy i rodzinie, bo mu pochlebia, że brat jego dźwiga la­
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skę, z “ w rękach swych trzyma niby wodze rządu Rzplitej. Takim sposobem 
działanie zostawił całkiem dla Wessla. A W esse l  odnaw ia konfederacyję 
w  Biały, stanowi marszałków po województwach i powiatach, robotę skończo­
ną w pół roku, przedłuża ma przeciąg czasu pięcioletniego. Nie był to już 
Bar, ale była generalnośc. Źle u nas rozumieją rzeczy kiedy konfederacyje 
zawiązane na Podgórzu królewskiem,, i z których potem generalnośc poszła 
uważają za jedno z Barem. To była robota osobna, która sie tylko manife­
stowała przy tem, przy czem manifestował się i podkomorzy różański; przeeiez 
i Barscy tak samo podnosili chorągiew radomską i uważali swoje wystąpienie 
za dalszy ciąg poprzedniej konfederąpyi i ks. Panie Kochanku, starego marszał­
ka powoływali do laski; Krasiński w  Barze podnosił ją  tylko z początku, tylko 
tymczasowo, aż do przyjazdu księcia. Potem już  dopiero generalnośc uznała 
marszałków Barskich i nastąpiła jedność, ale gdyby, jak powiadamy nie dzia­
łał W esse l sam w zimie r. 1768— 9, nie byłoby wcale tych zapasów pięciole­
tnich, był on ich duszą i przed upadkiem i po upadku Bierzyńskiego. Wessel 
największy ze wszystkich Polaków'ma w’pływ i wziętość w  Dreźnie, z Wes- 
slem jedynie tylko chce się znosić elektorowa wdowa, ks. Karol Kurlandzki 
jemu się zwierza. Podskarbi ciągle nastaje, ażeby jedność' była w  Przeszo- 
wie i w .ęięszynie . Powiedzmy surową prawdę: generalność\>nie dawała 
wzoru, nie budowała nikogo postępowaniem swojem: kłótnie, intrygi i spory 
wypełniały całe jej życie. Nawet najpopularniejsze dotąd postacie, jak staro­
sta Ziołowrski i Bohusz intrygowali,  dokazywali. W esse l raz wraz tworzy 
w  kraju konfederacyje, a każdy marszałek do niego zgłasza się, jakby do wła­
dzy jakiej, bo W esse l ma przeważny, bodaj czy nię najprzeważniejszy głos 
W' generalności. W esse l ciągle gniewa się na spory, co marszałków oddala­
ją  od celu,nehoe.rady, siły, powagi, przywołuje cjiigle do kraju generalnośc, 
gdy ta się tuła po Węgrzech. Mógł się narazić natarczywością swoją, ile, że 
był członkiem generalności jak każdy inny, jak pojedyńczy konfederat, ale 
czemuż go często słuchali? czemuż tyle przewagi przyznawali temu człowie­
kowi sami zwierzchnicy generalności? Musiało tam coś być więcej, niz pro­
sta intryga. Boć intrygi, powtarzamy', to z naciskiem, nikt się nie wyrpieral 
podówczas. Ale tak mało znamy tę historyję, to też powtarzamy o niej wielkie 
baśnie. Źle pojmowano stanowusko W essla  wśród ówczesnych zamieszać, a ra­
czej nie pojmowano go wcale; zbyt zawierzano chwilowym namiętnościom 
i uprzedzeniom stronnictwa. Rulhiere go całkowicie potępił, ale ogólnikiem 
tylko; Krasiński biskup szarpał go w jak najboleśniejszy sposob; Bierzyński 
który zszedł z pola już  w początku r. 1770, w' manifeście swoim całą winę 
nieszczęśjj swoich i postępowania zwalał na Wessla, który jednak wytrwał 
do końę(a. Ale to głosy były jednostronne. Ten sam biskup kamieniecki, 
z początku, kiedy chodziło o utworzenie generalności, wierzył Wesslowi, jak 
samemu sobie, później z nim zadarł, bo przewodniczyć obydwom się chciało 
w  robocie, a jeden drugiemu nie chciał ustąpić, przez podobną szlachecką czy 
pańską słabość, przez którą pan milijonowy starał się o biedne, piąte czy szó­
ste starostwo, aby tylko ubiedz kogoś innego w  łasce królewskiej. Biskup, 
bardzo popularna figura w  podaniu, nie był tak bardzo w'zięty w swmirn czasie; 
jemu, jako potomkowi rodziny historycznej i senatorowi, kłaniała się szlachta 
jak  każdemu, by najmniejszemu senatorowi. Ależ ten biskup miał także swoje 
wady' i wielkie, których dzisiaj nie widzim z oddalenia i miał to szczęście, że 
przeszedł do potomności, z gloryją swojego poświęcenia się i nieskazitelne sci. 
Jużło biskup z niego zły, wolteryjanizmom trącił, dyjecezyją zajmował się
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mało, a do tego wszędzie być musiał, do wszystkiego sir wtrącić; lubił plotki, 
tworzył kłótnie, dużo prywaty dźwigał na swojem sumieniu. W  środku jakoś 
konfederacyi prowadził układy z dworem, o księżniczkę Luhomirską, marszał-  
kównę koronną, dla jakiegoś Krasińskiego. Toż to dwa przeciwne bieguny: 
marszałek, zięć księcia wojewody ruskiego, krewny królewski, a konfedera- 
cyja. Biskup w czasie swego pobytu w Cieszynie, porobił takie awanturki,  że 
aż rząd austryjacki groził mu okropnościami: poczty przejmował, listy otwie­
rał. Od niego wyszło główne oskarżenie na W essla , a jednak dziwna rzecz, 
brat biskupa, podkomorzy, w  r. 1771, w  drodze już z Turcyi do Cieszyna, 
w  W esslu tylko posiadał całe nadzieje sprawy; toż kasztelan czerski, Suff- 
czyński, jedna z najgłówniejszych postaci konfederackich. Gdybyśmy chcieli 
wypisywać inne świadectwa listowe, nie znaleźlibyśmy dosyć na to miejsca. 
Lekkomyślnością to się robi u nas, że sądy z wiatrów czerpiemy. Tej wady 
dawał dowod Stanisław Kacztowski, kiedy powiedział ogólnikiem, zę co naj-  
podlejszego było w generalności, W essel temu winien; co najszlachetniejsze­
go, to szło od biskupa. Bo więcejby było prawdy powiedzieć, że W essel 
wszystkiemu temu i owemu winien, gdy bez niego historyją barska skończy­
łaby sic w cztery, pięć miesięcy. Nie idzie nam tutaj o żadne rehab il i tac je ,  

, ale o prawdę. Gdy się więcej takich materyjałów, jak nasze namnoży, zła­
godnieje wyrok namiętny przeciw Wesslowi, dzisiaj na wiatr rzucony; co 
brzydkie w jego życiu było, zostanie brzydkiem, jak zostanie u innych; co go 
samo oczyszcza z niesłusznych podejrzeń, wyświeci się, a historyją na tem 
zawsze skorzysta. Dotknąć tylko tutaj musimy najdziwniejszego zarzutu. 
Podskarbi sprzedał swój urząd Ponińskiemu za 300,000. Z konfederacyją 
skończyło się jego życie polityczne, więc nie torem zwyczajnych intrygan­
tów' i egoistów, nie upierał sic przy kluczach, przy których mógł zostać, ale 
korzystał z prawa i uchyliwszy się od władzy, sprzedał urząd. Wielki za to 
klamantes na niego u ludzi, którzy nie wiedzą, i e  wrtedy wszystkie urzędy 
sprzedawano. Szczęsny Potocki na szczycie popularności swojej i Jędrzej 
Zamojski, kupowali urzędy i starostwa; sprzedawali wrszyscy i kupowali też 
wszyscy. Był to zwyczaj, choroba wieku i nikogo za to potępiać nie można. 
Mamy w  notatkach swoich z różnych źródeł spisaną listę różnych urzędów 
i wiemy, co każdy kosztował: starostwo, krzesło, naw'et ministeryjum szło do­
żywociem; wńęc cóż dziwnego, że ludzie sprzedawali innym prawo swego do­
żywocia? Zła teoryja, ale teoryja winna. W essla całe życie razem wzięte, 
nie ostoi sin może zupełnie przed sądem historyi, ale ten sąd zawsze przy - 
chylniejszy będ-.ie kiedyś od tego, jaki dziś o nim wydają ludzie, którzy tych 
okoliczności i czasu bliżej nie znają. W  sprawie barskiej miał niezawodnie 
swoje zasługi.— Do S/o/ra petersburgskiego mieliśmy wygotow-ać monografiję: 
Wpływ  TI essla w konfederacyi barskiej-. Chcieliśmy tedy napisać historyję 

jednej strony w  konfederacyi tej i dodaę drugi tom materyjałów. Chociaż było­
by to jednostronne przedstawienie przedmiotu, niezawodnieby całą sprawę 
i jej tajne sprężyny objaśniło- Sprzeciwiły się okoliczności.-—Brat przyrodni 

*Wessla Jan Bartłomiej, kawaler maltański? syn Parysó wny, .autor religijny, 
umarł dnia 3 Lipca 1781 roku w W arszawie i ma nagrobek u Panny Maryi 
wr Warszawue. —  Siostra liozalija  była przeoryszą, mówią źle, że u domini- 
kanek, bo u sakramentek warszawskich. —  Syn jedynak K arot, narodzo­
ny roku 1755, starosta libertowski, umarł w Kw-ietniu 1826 roku w  L i-  
bertowskiej W oli pod Pilicą. Z  sześciorga jego dzieci, dwaj synowie zmar­
li i ród Wesslów zakończyli. Byli to ludzie niezamożni jak i ojciec.

EH CYK LO PEbYJA TOM  XXVI 4 5
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Fakt ten świadczy tak ie  na stronę podskarbiego; wprawdzie zarzucają pod­
skarbiemu zbytek, ale zostawiłby przecie coś zaw sze synowi. Nareszcie 
i w  tem świadectwo za nim, e syn i wnukowie bardzo podupadli. Rodzina 
jedna z magnackich w dawnej Polsce, z Sobieskiemi spokrewniona, wygasła 
tak cicho, juz bez związków z magnatami, bez bogactw. Jednego z synów, I 
tego, który nam papierów dziada dostarczył, odkryliśmy przypadkiem jakby 
wyspę na morzu, a k tó i  dzisiaj odkrywa Radziwiłłów, Sapiehów, Tyszkiewi­
czów? Podskarbi umarł, niezawodnie ubogim, chociaż wiele zmarnował. 
Umarł nie panem, kiedy syna nie ożenił po pańsku. Z portretu, który malo­
wał Bacciarelli, wiemy, że chodził w stroju generała polskiego, to jest w  pan­
cerzu i zbroi. Młodym był wtedy jeźdźcem. Wysoki, rysy twarzy jego 
przyjemne, oczy niebieskie, nos proporeyjonalny, ujmujący miał w sobie wy­
raz, uprzejmości i słodyczy. Jul. D.

Wesselenyi (Mikołaj baron), przewodnik oppozyeyi węgierskiej i sie­
dmiogrodzkiej od r. 1825— 1840, urodzony r. 1794 w Zsibó, w dobrach dzie­
dzicznych sw ej rodziny, otrzymał staranne wychowanie w domu rodzicielskim. 
W  młodym wieku wstąpił w szeregi armii austryjackiej i walczył w ostatnich 
wyprawach przeciw Napoleonowi I. W  r. 1818 osiadł w  kraju rodzinnym 
i stanął na czele ruchu wywołanego przez tak zwane prawo urbarialne, wy­
dane bez współdziałania sejmu. Zwiedzając komitaty jedne po drugich na­
bywał w rożnych okolicach posiadłości ziemskie, celem pozyskania udziału 
i głosu w  kongregacyjach; wymową i pismami szerzył niezadowolnienie prze­
ciw rządowi austryjackiemu, który wreszcie widział się znaglonym otworzyć 
posiedzenia sejmu siedmiogrodzkiego, od wielu lat niepowołanego. Po kilko— 
letniej podróży odbytej w towarzystwie hr. Stefana Szechenyi, przybywszy 
do W ęgier,  na sejmie w  r. 1825 stanęli obadwaj na czele nowo powstające­
go ruchu liberalnego. W esselenyi pragnąc obudzić w publiczności zajęcie 
w  toczącej się między rządem a sejmem walce, wydawał w  Siedmiogrodzie 
czasopismo, zdając w niem sprawę z czynności sejmu, a nadto gorliwie popie­
rał i krzewił podobneż czasopismo wydawane przez L. Kossutha w Presbur- 
gu, później w  Peszcie. Z  tego powodu aresztowany wraz z Kossuthem ro­
ku 1837, w  proeessie wytoczonym mu o zdradę stanu, był na czteroletnie wię­
zienie skazany. W  skutku amnestyi w  r. 1840 został uwolniony postrada­
w szy  wzrok przez pobyt w więzieniu. Odtąd W esselenyi przebywał w  zaci­
szu domowem w Zsibó. W  r. 1848 przybył do Pesztu i zasiadał w zgroma­
dzeniu magnatów, lecz na dalsze wypadki ówczesne wpływu nie wywierał. 
Umarł r. 1850 w Peszcie. Porównaj Csengery, Ungarns liedner und StaaU- 
m dnner (Wiedeń, r. 1851 t. 2).

Wessel (Jakób). Biegły malarz XVIII wieku, urodzony w Gdańsku, sły­
nął z portretów w których umiał schwytać podobieństwo tak oblicza jak cha­
rakteru. Malował olejno i pastellami. Piękny zbiór obrazów jaki zeDral, 
sprzedał Ignacemu Krasickiemu biskupowi warmińskiemu, który takowy kró­
lowi Stanisławowi Augustowi podarował. Jego pędzla portret wielkości na­
turalnej króla Augusta III, znajduje się na ratuszu gdańskim. K. Wk. W.

WeSSely Hartwig (Naftali Hirsz), syn Isachara Beer, uczony i światły 
Izraelita, słynny jako exegeta biblijny i jako pierwszorzędny poeta hebrejski 
(urodził się w Hamburgu r. 1725, a umarł tamże r. 1805). Jego pradi/ad Jó­
zef  z Baru na Podolu, wydaliwszy się w r. 1648 z rodzinnego kraju z powo­
du rzezi Chmielnickiego, przybył do Amsterdamu, doszedł tam do wielkiego 
majątku i znaczenia i zjednał sobie także rozgłos jako współzałożyciel wspa-
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niałej synagogi dla tamecznej gminy portugalskiej ( r .  1671). Syn tegoż Jó­
zefa udał się do W esel (ztąd nazwisko W esse ly )  a później do Hamburga, 
gdzie mając sobie poruczone znamienite interessa rządowe ze strony Danii 
i Rossyi, załozył dom bardzo znakomity. W esse ly  Hartwig staranne odebrał 
wychowanie pod okiem swego ojca, głównie zas' w  młodości swojej kształcił 
się w  przedmiotach talmudycznych w  których później u Jonathana Eibeszyc 
(ob.) dosięgnął pewnego stopnia doskonałości, oraz w  naukach biblijnych. 
Słynny grammatyk hebrejski Salomon Hanau, pierwszy obudził w  nim chę^ć 
obeznania się z hebrejską inową. Obok tego przyswoił sobie W esse ly  znajo­
mość języków: niemieckiego, francuzkiego, duńskiego i hollenderskiego, oprócz 
innych wiadomości np. botaniki, geogralii i t. p. W  młodocianym wieku 
przetłomaczył z francuzkiego przekładu na język hebrejski jednę z ksiąg 
apokryfów mianowicie: Mądrość Salomona i objaśnił ją  dobrze komentarzem 
p. t. Ruach Chen. Czytającemu ten przekład hebrejski (wydrukowany razem 
z komentarzem r. 1777) zdaje się, iż ma przed sobą oryginalne przez jednego 
z starożytnych hebrejczyków napisane dzieło. Objąwszy w  r. 1765 w  Am­
sterdamie posadę buchhaltera i korrespondenta handlowego, poświęcał wolne 
od obowiązków godziny zbadaniu głębszego znaczenia wyrazów hebrejskich, 
zwłaszcza spokrewnionych pod względem pojęcia i wydał tamże (r. 1765— 66) 
dzieło pod ogólnym tytułem Lebanon, złozone z 2-ch  części z których pier­
wsza pod tyt.: (Jan Naul, o rozumie, jego siłach i wpływach z objaśnieniem 
wyrazów synonimieznyeh, pojęcia rozumu, rozsądku i t. p. wyrażających; dru­
ga zaś część objaśnia wszystkie wiersze biblijne, w  których się znajduje je­
den z tych wyrazów synonimieznyeh. W szystkie swoje poglądy autor opiera 
na zasadach psychicznych i przez nie rzuca św iatło na wiele ciemnych i tru­
dnych miejsc w biblii i talmudzie. Dzieło to zaraz po swojem ukazaniu się 
rozchwyconem zostało we W łoszech i Polsce. P rzybywszy w  r. 1774 do 
Berlina w  celu objęcia kierunku znakomitego domu handlowego, zawiązał sto­
sunki ścisłej przyjaźni z Mojżeszem Mendelssonem, przy którym jeszcze 
więcej rozwinął sw ego ducha. W  r. 1775 wydał na talmudyczny traktat 
Abot komentarz p. t. Jajin  Lebanon, który znalazł uznanie u wielu rabinów. 
W  r. 1779 gdy M. Mendelsson tłomaczył na język niemiecki Pięcioksiąg Moj­
żesza, przyszedł mu W esse ly  w pomoc i ułożył na trzy księgi t. j. 3 -cią , 4 - tą
1 5 - tą  wyborny komentarz, który w  .3-iej księdze nadzwyczajną odznacza się 
erudycyją. W  czasie swej bytności w Berlinie miewał w  pewnem kółku
2 —.3 razy w tydzień biblijne prelekcyje, w  których okazywał niepospolite bo­
gactwo myśli z porywającą wymową. Szkoła tameczna tak zwana Frdsckula, 
która założoną została w  r. 1778 w  celu wykładania młodzieży izraelskiej 
religii i elementarnych w iadomości podług ducha czasu, zawdzięcza jego dzia­
łaniu swoje powstanie. W  ogólności u p ły w a ł  W esse ly  przeważnie na 
oświatę swoich współwyznawców. Kiedy rabini i żydzi austryjaccy w  edyk- 
cie tolerancyjnym ćesarza Józefa II wydanym d. 16 Maja r 1781, przypu­
szczającym żydów do publicznych szkół, do zajmowania się przemysłem, kun­
sztami i handlem z warunkiem kształcenia się i używania czystej mowy nie­
mieckiej, upatrywali zamach na religiją, wystąpił W esse ly  odważnie przeciw' 
przesądom i wydal (około końca r. 1781 w Berlinie) do wszystkich żydów 
austryjackich okólnik pod tyt.: Dybre Szalom we-Emef, w  którym między in- 
nemi mówiąc o pożyteczności systematycznej nauki, wykazuje że ona nietyl- 
ko duchowi czasu ale i naturze ludzkiej jest odpowiednią; że dziecko powin­
no pierwej być kształcone na obyczajnego człowieka, nim mu się wpoją

45*
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wyższe pojęcia religijne^wymagająee pewnego przygotowani i uprawy grantu 
serca; i e  nawet w dziedzime^religii trzeba zachowywać stopniowe postępo- 
wani. Podaje przytem metodę jakiej się trzymać należy przy wychowaniu 
młodzieży, z wymienieniem książek używać się mających. Okólnik ten mocne 
sprawił wrażenie na tych żydach, którzy mieszkali w części Włoch do Austryi 
należącej. Z a  to pew len rabin z L ista wystąpił przeciw temu okólnikowi 
i publiczne miał kazanie że go trzeba spalić a w nieklóryclr gminach rze­
czywiście go wrzucono w płomienie; wielu rabinów pisało do różnych miejsc 
a nawet do Berlina aby Wesselego (którego dawniejsze dzieła sami swojemi 
drukowanemi aprobacyjami uznali) ogłoszono heretykiem i potępiono wszy­
stkie jego pisma. W esse ly  wydal powtórny list okólny w którym wzywa 
swoich przeslwuików o wykazanie mu otwarcie co heretyckiego znaleźli 
w  jego poprzednim kierunku, ahy był w możności bronienia się. W  istocie 
wyszło z druku kazanie napisane przeciw niemu w tonie ostrym i napadają­
cym przez pewnego nieprzyjaciela, który cztery zarzuty czynił: 1) Ze podług 
pierwszego okólnika nauka religii ma się rozpocząć dopiero po nalezytem 
wykształceniu się w języku ojcząystym i we wiadomościach szkolnych; 2) Ze 
naukę religii czyni zawisłą od woli młodzieży; 3) Ze każe historyja biblijną 
traktować>na równi z inną historyja; 4 )  Ze uważa pobożność Abrahama pa- 
tryjarćhy za dwuznaczną. Najznakomitsi jednak rabini włoscy, wdawszy sie 
w  rozpoznanie tej, sprawy przekonali się o niewinności Wesselego, bezzasa­
dności czynionych mu zarzutów i zupełnie go usprawiedliwili. Orzeczenie 
tychże rabinów wydrukowa! W essely w r. 1781 w swojej broszurce pod tyt. 
Ajin Myszpot. Nadto wydał w r. 1785 pod tyt. H°chobot drugą broszurkę, 
w  któraj wszystkie zarzuty gruntownie zbija. Dowiódłszy tym sgososobein 
swojej niewinności, nic byt już  więcej prześladowany, owszem uważano go jak 
daw niej za wzór pobożności i cnoty, pi apisał także dzieło ety.okie p )d tyt. 
Sefer ha Mydot. Jako poeta zyskał sobie W essely nieśmiertelną sławę utwo­
rem swoim p. t.: Szire Tyferet (Berlin, r. 1788, in 8-tfcj); jestto jedyna w swo­
im rodzaju epopeja hebrejska ośpiewująca Mojżesza, zalecająca sic pięknością 
formy, głębokością myśli, potoczyst-e-ścią i wdzjfcieu* stylu tudzież wykończe­
nie planu; pierwsze śpiewy tchną prawdziwym ż»rein wschodniej fantazyi. 
Epopeja ta obudziła tak w niemickich jak i polskidli żydach uczucie estetyczne 
wpłynęła na ich oświatę i przełożoną został na jeżyk niemiecki przez llufna- 
gla (Berlin, r. 1788) i Menachema syna autora. Inne poezyje Wesselego 
znajduję się w różnych czasopismach, jak np.Measef, Bikure ha-Ittim i innych 
Życiorys jego wydali Eriedrichsfeld w pisemku pod tyt. Zccher caddih (Am­
sterdam, r. 1808) i W . A. Meisel pod tyt.: Lcben und Wir/ren U. \] esydy 
(Wrocław, r. 1841). W szystkie dzieła Wesselego doczekały się kilku edycyj.

/•’. S/r. ,]
Wessenberg (Ignacy Henryk Karol, baron von), wikaryjusz generalny bis­

kupstwa konstiuicyjeńskiego aż do r. 1827, przyjaciel Karola v. Dalberga 
ur r. 1774 wr Dreźnie, z ojca który był posłem austryjackim tamże. Poświę­
ciwszy się stanowi duchownemu, otrzymał od Dalberga miejsce dziekana ka­
tedralnego w Konstancyi, a w r. 1802 wyniósł go tenże na wikaryjusza bis­
kupstwa tego, do którego i czjjpść Szwajearyi należała. Usiłując wprowadzić 
l i tu rg ię  i śpiew kościelny niemiecki i zmniejszyć liczbę klasztorów w Luzem 
(r. 1806), ściągnął na siebie podejrzenie liberalizmu, a dwór rzymski odmówił 
mu w r. 1814 zatwierdzenia na koadjutorstwo biskupstwa. Gdy po śmierci 
Dalberga kapituła wybrała go na administratora biskupstwa, papież przez bre-
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ve z d. 15 Marca r. 1817 odrzucił ten wybór i mimo osobistego stawienia się 
i tłomaczenia w  Rzymie, mocno postępo wanie jego naganił. Osłonięty opieką 
w. księcia Bodeńskiego, utrzymał się jednak na zawiadowstwie biskupstwa, 
które wszakże papież w r. 1827 rozwiązał, przez co i W essenberg  z posady 
usunięty zosiał. W. książę Bodeński popierając jego sprawę w  bundestagu, 
wywołał sformułowanie stosunku Kościoła niemieckiego do dworu Rzymskie­
go, co poprow adziło do ułożenia i zawarcia konkordatu. Porównaj memory- 
jał: Ober das neaesle Verfahren der róm. Curtś ę e g m  den B islhum m erwe- 
ser w n  Wesstinbergi Z pism Wessenber-ga. a z nich niektóre wyszły  bez­
imiennie, odznaczają się: Die EletnenlarbUdung des Wolltes (Zurieh r. 1814) 
]}ie\lmst.liOhien B ih b r  (Konstanz, r. 1826— 28, t 2),  Belrachtungen uber 
die irickligstrn (j-egensWinde im BU dungsgange der Menschheil (Aarau, ro­
ku 1836), Die sprossm hirchem eisainm lim gen des 15 und  16 Jahrh. in B e- 
ziehung a v f  Kircbetrcerbessericng (Konstanz, r. 1840, t. 4). Poezyje jego 
(SammUicke Ged/.cMe)  wyszły w 6 tomach (Stuttgard, r. 1834— 44). —1 Brat 
jego Wcssenberg-Ampringen (Jan  Filip baron von), ur. r. 1773, wszedł 
do służby dyplomatycznej austryjaekiej w r. 1797 i r. 1803 został ministrem 
w Frankfurcie. Przenoszony jako poseł do Munichu (r. 1811} i Berlina (ro­
ku 1818); pośredniczył w r. 1813 związkowi Ausryi z Angliją i czynny 
brał udział w układacłi paryzkich i na kongFessie Wiedeńskim, gdzie uchodził 
za zbyt liberalnie usposobionego męża stanu. Przeciwnik systemu Metterni- 
cha, usunął się od spra-w publicznych i dopiero po r. 1830 mianowany został 
posłem w Hadze i uczestniczył przy konferencyjach Londyńskich, tyczących 
się uznania Belgii. W  r. 1848 w  Wiedniu powołany został w  Czerwcu na 
ministra spraw zagranicznych. W  Październiku t. r. usunął się wraz z ce­
sarzem i kierował sprawmmi aż do utworzenia gabinetu i .8 c h w a r z e n b e rg -S  ta-  
dion-Bach.

W eSSejf,  to jest zachodnia Saksonija (w  języku starosaskim Westśeaxas')J 
jedno z państw Anglosaskich w Brytanii, obejmowało obecne hrabstwa Hamp 
z wyspą Wighfc Berk, Wiłts,  Iłorset, później także Somerset, Devon i Gorn- 
wałl; trzy ostatnie hrabstwa tworzące dawną krainę brytańską, f(nmnoviął. 
zwano także Walliją zachodnią, lub W alli ją  południową, w przeciwstawieniu 
do Wallii północnej czyli Kambryi, dzisiejszego księztwa Wales. Królestwo 
W essex było założone przez Kerdika i syna jego Kenrika, którzy wylądowali 
w  r. 494, a w r. 519 walne otrzymawszy zwycięztwo pod Charford, całą za­
wojowali krainę. Królestwo to z stolicą Tl ilaneeasler (Winchester) z czasem 
wzrosło do takiej potęgi, iż pod królem Egbertem r. 827 wszystkie inne pań­
stwa wyspy brytanskiej pochłonęło.

WeSSlOWa (Katarzyna), żona złotnika i rajcy Krakowskiego za panowa­
nia Zygmunta I, oskarżoną została r. 1539 o przejście na wiarę żydowoką. 
Stawiona przed sądem, skazaną została na spalenie żywcem na stosie; w y ­
rok ten wykonano na rynku krakowskim. Współcześni pisarze, w ydzi-  
wić się nie mogą nad odwagą i uporem osiemdziesięcioletniej W esslowej, że 
nietylko zmienionej religii wyrzec się nie chciała, ale wstąpiła na stos prawie 
z radością, nie okazawszy najmniejszej trwogi. K. Wi. W.

Wesslówna Sobieska (Maryja Józefa), królewicowa Konstanta, żona 
Konstantego Sobieskiego. Rodzicami jej byli: Stanisław, dziedzic nąfiCzer- 
winie i Nasielsku, starosta różański, makowski i ostrowski, oraz Maryja Bar­
bara czy Helena de Stahrembcrg, Austryjaczka, synowdea, czy może nawet 
córka, sławnego obrońcy Wiednia, podczas wyprawy Jana III. Jedynaczka
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miała czterech braci: Augustynr Adama, Wojciecha, Jana i Franciszka. Ro­
dzina W esslów  w  XVII w. podniosła się znakomicie, za Zygmunta III  był je­
den z  nich kasztelanem ciechanowskim, drugi, za Jana Kazimierza, wojewodą 
płockim, trzeci, za Jana III, wojew. mazowieckim i marszałkiem dworu M. Ka- 
zimiry, byłto rodzony stry j królewiczowy. Piastowali ci ż sami Wesslowie 
wprzódy dostojności koronne. Głowna ich siedziba była w Różańskiej ziemi na 
Mazowszu, gdzie kilku ich, jeden po drugim, bywało starostami w grodzie; 
mieli też posiadłości swoje i w  Ciechanowskiem, w cichym zakątku Mazow­
sza. Jeden z nich, za W ładysława IV, aż na Zadnieprze czerniechowskie 
zabłądził i tam posiadał ziemie, ^słynęli W esslowie też z pobożności; jeżeli 
nie założyli, jak powiada Niesiecki, kościoła i klasztoru karmelitów w W ar­
szawie, to przynajmniej do liczby założycieli i fundatorów zaliczeni być mo­
gą. Za to stawiali kościoły i uposażali je  w  Pułtusku, w Makowie, w Dzie- 
ktarzowie. Spokrewnili się z rodziną Potockich i Krasińskich. Mieli więc 
pewne już  znaczenie na świecie polskim i należeli do rodzin arystokratycz­
nych.— Zycie królewiczowy opisała dosyć obszernie, w Kółku domowem Józefy 
Śmigielskiej, pani Sabina Grzegorzewska (Wspomnienia rodzinne, r. 1861— 
1862). Nieoceniona szkoda, że mając, jak widać, pod ręką papiery rodzinne 
W esslów  i królewicowy, autorka nie użyła ich po prostu, jako materyjału hi­
storycznego, ale popuściła cugle fantazyi i utkała powieść. Tak niedogodzila 
nikomu; jako powieść albowiem, mało te wspomnienia budzą interesu, są prze­
ciągłe, pełne błędów historycznych, mieszaniny niepotrzebnej, utworem sztu­
ki nie są; to zaś, co w nich jest prawdziwego, co poczerpnięte ze źródeł, do- 
wolnem fantazyjowaniem zasłomone, i spuścić się na te podania niemożna. 
Najgorszy to sposób obrabiania źródeł, a w naszej literaturze na nieszczęścje 
dosyć zagęszczony ( Pamiętniki Ochockiego, Przygody Maręina Lubomir­
skiego i t. d.). Ojciec królewicowy, starosta różański, znajdował się na wy­
prawie Jana I I I  pod Wiedniem i tam sie ożenił. Król młodą panią Wesslowę 
mianował zaraz ochmistrzynią swojej jedynaczki, Teressy Kunegundy. Nie 
żyła długo pani W esslowa i sierota jej z dworu przeniosła się do sakramentek, 
u których odebrała wychowanie, ale oczywiście często bywała u dworu. Tu 
rówienniczka zabaw najmłodszego z Icrólewiców Konstantego, obudziła dzie­
cinne w  nim do siebie przywiązanie. Królewicz był od niej o pięć lat star­
szy, rodził się w r. 1630, Maryja Józefa zaś w r. 1685. Po śmierci króla, 
kiedy rozpierzchli się po świecie Sobiescy, ojciec wziął j ą  i zawiózł na dwór 
królewica Jakóba do Oławy, pod opiekę jego zacnej żony, Jadwigi Eleonory 
Neuburgskiej. Sztywny był ten dwór królewica i etykieta na nim przesadzona; 
nie mógł się wyrzec Jakób próżnej okazałości, zaw sze udawał panującego, syn 
szlachcica polskiego upoił się jakąś majestatyczną, cesarską dumą. W Oła­
wie odnowiły się stosunki dwojga młodych, co oczywista rzecz, było skrywa­
ne przed Jakóbem, który tylko o związkach z koronami myślał, a braci swoich 
młodszych przyzwyczaił do karności i rządził niemi jak ojciec. Starosta umie­
rając, prawo swoje do córki i opiekę nad nią, zlecił testamentem Jakóbowi. 
Tem większe przeszkody w stosunkach dwojga młodych, którzy platoniczną 
gorzeli miłośoią, bo Konstanty napierał się bohdanki, która znowu nie wierzy­
ła nigdy w  to, żeby jej małżeństwo z królewicem mogło przyjść do skutlłu. 
Na tej kanwie knuły się rozmaite intrygi i w Oławie i w Wiedniu, dokąd 
z dworem królewicowym jeździła W esslówna. Dumny Jakób ani się domy­
ślał, ani chciał wiedzieć o miłości brata, nie dopuszczał nigdy, żeby mógi Kon­
stanty narażać się na podobne związki. Chciano W esslówne wydać za mąż



w  Wiedniu i wdawał się w to nawet minister cesarski Seckendorff. Cały 
świat o tej miłośei mówił, oprócz Jakóba, który nic nie wio ział, nic nie sły­
szał. Działo się to wszystko przed dobą, w której wielkie dla królewicza 
świeciły nadzieje. Karol X II  chciał go wynieść na tron polski i wszystkie 
sieci napiął ku temu. Byłby niezawodnie obrany Jakób królem pod bronią 
szwedzką, ale kiedy w stanowczej chwili jechał do Polski, razem z Konstan­
tym, na drodze publicznej z W rocławia napadły królewiców zbiry saskie i po­
prowadziły do Konigsteinu na więzienie. Minęło lat kilka, zanim z w y -  
cięztwa szwedzkie w Saksonii przymusiły Augusta II, że jeńców swoich 
uwolnił. Kiedy królewic wrócił, z coraz większą namiętnością domagał się 
ręki W esslówny, v tajemnicy przed bratem. Sądzono, że najłatwiej będzie 
przerwać te stosunki przez odwiezienie panny do Polski. Jakoż w istocie 
odesłano ją  z Oławy do Polski, pod opiekę brata Józefa, starosty ostrow­
skiego, do Nasielska. Tu, prawdziwie romansowa przygoda, przedarł się po­
dobno z Gdańska, gdzie bawił chwilowo, za kwestarza przebrany królewic 
Konstanty i wymógł na staroście s iouo , i e  bohdankę przywiezie mu do Gdań­
ska dla ślubu. W  stanowczej chwili miała otrzymać W esslówna już w Gdań­
sku od Jadwigi Eleonory list z zaklęciem, iżby nie szła za Konstantego, a co 
najwięcej, żeby pozwoliła na ślub tak zw any z lewej ręki, to jes t  potajemny, nie 
ogłaszający się śv\iatu, nie pozwalający przybrać ani nazwiska, ani stanowiska 
męża. Obiecywała jej za to królewiczowa 200,000 liwrów z summ rodziny 
Sobieskich, umieszczonych w Paryżu; z tego połowa miała przejść na dzieci, 
połowa na jej zupełną własność. W  przeciwnym razie, królewieowa Jakóbo- 
wa, groziła pannie młodej prześladowaniem, a nawet nędzą. Panna młoda 
odrzuciła i zaklęcia i groźby z pogardą. Konstanty zapisał jej sto tysięcy 
talarów prusicieh na wszystkich dobrach swoich, mianowicie na kluczu Żół­
kiewskim i dożywocie na całym majątku, który posiadał. W esslów na swego 
posagu miała przeszło milijon złp., bo 70,000 dukatów w  kapitaiach i klejno­
tach. Intercyza ślubna podpisana w  Gdańsku 19 Listopada 1708 r., na 
drugi dzień po ślubie, który nastąpił 18 Listopada W  intercyzie królewic
0 żonie pisze: ((najjaśniejsza małżonka nasza.» Odtąd pojawia się w  rodzinie 
Sobieskich królewieowa Maryja Józefa. Zacne to było serce: królewno dla 
niej, od ślubu porzucił strój francuzki czerw ono-z ło tych  muszkieterów
1 dworski cesarski, w których zwykle chodził, a przebrał się w kontusz i ż u -  
pan. Odbierał królewic piorunujące listy od matki i braci. Matka nie w ie­
działa jeszcze, że syn się ożenił i groziła przekleństwem, nakazywała Kon­
stantemu, żeby co prędzej przyjeżdżał do Rzymu. August II  wróciwszy do 
Polski po rozgromię pułtawskim, nałożył, nrzez nędzną zemstę, sekwestr na 
dobra Konstantego i Maryi Józefy. Młodym dawał się uczuwać niedostatek. 
Królewiczowa wziąwszy ster domu w swoje roce, ograniczyła się w wydat­
kach jak tylko mogła, pooddalała dworzan, sprzedała konie i powozy, zostawiła 
tylko parę wierzchowców dla męża, któremu konną jazdę polecali lekarze. 
Królewicz podupadł na umyśle i sposępniał; wszystko go niecierpliwiło i gnie­
wało. Po całych godzinach sam się zamykał i począł stronić od żony. Prze­
niknęła tajemnicę królewiczowa i sama wyprawiła męża do Rzymu. Przez 
czas jego niebytnośei miała królewiczowa bawić się w W arszawie dla dopil­
nowania spraw  majątkowych. Upływał szybko ten rok szczęścia, ten miodowy 
miesiąc małżeństwa w Gdańsku spędzony. Nabyła królewiczowa w W a r ­
szawie tak zw any dworzec Pokrzywnickich na ulicy Senatorskiej i tam mie­
szkała. Od tej chwili zaczynają się stosunki Augusta II  z królewiczową.
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Król galant, zawsze dla płci pięknej wylany, pojął to, i e  nie przybyła królc- 
■viczowa do jego stolicy dla jakich politycznych zabiegów, owszem zhołdo- 
wała go ta ufność w  swoje prawo, ta śmiałość niewiasty z rodu Sobieskich 
Okazał się wspaniałym i grzecznym. Przez Flemminga zapraszał ją, żeby 
przyjęła mieszkanie w którymkolwiek z pałaców królewskich i straż honoro­
wą. Ale nad spodziw Augusta, królewicze,va nie przyjęła ani tych ofiar, ani 
nawet jego zapowiedzianych odwiedzin. Zadała tylko zniesienia z dóbr se- 
kwestru i to się jej udało. Żyła w najściślejszem odosobnieniu od świata, 
przestawała tylko ze swojemi najbliższemi. Królewiczowa liczyła na to, że 
Konstanty uprosi, przebłaga matkę. Czekata tylko na list jego z llzymu, ż e ­
by tam pojechać. Nadzieje te były płonne. Królowa źle przyjęła syna, gro­
ziła mu narzucała potrzebę rozwodu. Potem go wplątała w  miłostki z księ­
żną Sforzia. Królewicz w  listach do żony udawał iniłosffl która już gasła.*? 
W reszcie listy ustały, aż w  rok po odjeździe męża, odebrała królewiczowa 
nowy list z nmieyjatury. Myślała, że donoszącej o śmierci męża, gdy był to 
zapozew o rozwód i ciężkie na nią obwinienia, że czarami skusiła królewicza. 
Opłakawszy tę boleść, odbyła pielgrzymkę do Częstochowy i następnie udała 
się na mieszkanie do sakramentek. „Przychodzę, mówiła do ksieni Tarłówny, 
błagrfĆJcię wielebna matko o schronienie, którego świat dać nie może.’*' Za­
jęła sześć prostych komnat, całkiem się poświęciła modlitwie, odbywała pobo­
żne rozmyślania, czytała Skargę,'nikogo nie widywała, oprócz brata i brato- 
wy. Tak przepędziła w samotności lat 11, czekając na wyrok rozwodowy. 
Idąc prosto do celu, królewiczowa dopominała się praw swych do majątku 
męża; chciała lia tej drodze co wskórać, liczyła na ęhciwęśe Jakóba. Znaleźli­
śmy bowiem w Metryce hor. kilka ciekawych, pod tym względem, aktów. 
P ierwszy w W arszawie 22 Lutego 1716 r. (w  Sobotę przed \iedz. iSeąage- 
sima), przed kanclerzem kor. stanęła Konstanta z protestacyją. Miała dożywo­
cie na dobrach męża. Po śmierci Aleksandra, spadek po nim przeszedł do braci, 
więc powiększyło się i jej dożywocie. Majątek Aleksandra szacowany był^na
2,000,000 tal. ces.: oddawszy dobra, pobierał od braci przez lat 13 gotówką 
procent. T eraz ,  gdy Konstanty dobra swoje obciążał i chciat niektóre 
aljenować, królewiczowa umyślnie protestowała przeciw mężowi, że nie ma 
prawa tego robić bez jej zezwolenia {Metf¥, ks. 222, fol. 6). W kilka mie­
sięcy inna protestacyja. 22 W rześnia 1716 r., w W arszawie odstępuje Kon­
stanta pretensyj swoich do Jakóba o dyjament za 6,900 złp. ces. Jakóbowi 
Henrykowi Flemingowi wszechwładnemu ministrowi Augusta II. Stawał z nią 
przy tej okoliczności Jakób Dunin, rejent kancellaryi wielkiej ( )łef-r., ks. 222, 
fol. 42). Fleming zeznaje dla niej zadosyćuczynienie 30 Września (tamże, 
str. 46). Konstanta stanowi Fleminga pełnomocnikiem do odebrania tej sum­
my od Jakóba, w obec brata Franciszka, starościca różańskiego, 11 Paździer. 
1716 r. (tamże, dalej). Co się tyczy owego dyjainentu, czytaliśmy w orygi­
nale nieco dawniejsze pismo królewieza następnej osnowy: njakób Ludwik, 
królewicz polski, wielkiego księztwa Litewskiego i oławskie książę. Oznaj- 
mujemy tym zapisem naszym wszem w obec i każdemu z osobna, komu o tem 
wiedzieć należy, iż jejmość panna Józefa grafówna W essel,  starościanka ró­
żańska, na wykupno dyjamentu wielkiego, w  zastawie u p. Kdniga, kupca 
wrocławskiego zostającego, wniosła do skarbu naszego 6,900 ryń. ces. alias 
talarów bitych 3,450. Dico trzy tysiące i t. d., które, iż nie mogą być teraz 
in ex ofoendo, przez skarb nasz zapisujemy pomienioną summę jejmości na 
ekonomii Tygenowskiej,  nam przez dział pro sorte nostrn  przypadłej, że ją,
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jako najprędzej bęuzie można, wypłacić z iutrat\“'lamecziiej, udn ilustratorom 
lub komisarzom naszym zleciemy, a tymczasem securitalem  je j  una Cum pro-  
msione Sj.% pro cento quo(annis pendenda  na tejże ekonomiej zapisujemy 
i warujemy. Eńctionem omnitnodam tam capitalis, rjuam provię/ 'malin sum - 
mae, póki in toto et effeetme nie będzie wypłacona, przyrzekamy i na to się, 
dla tem większej tego zapisu wagi, ręką własną podpisawszy, pieczęć przyci­
snąć rozkazaliśmy. Dat w Oławie Szląskim 2 Decembris 1707 anuo. Jakób 
Ludwik królewicz polski.« Raz tylko królewiczowa w ciągu sprawy opu­
ściła klasztorne mury. W  Częstochowie uczyniła ślub, i c  przebłaga króle­
wicza Jakóba, jako swojego opiekuna i ojca, bez którego woli nie pow im a  
byłą iść za mąż. Napisała do królewiczowy Jakóbowy i w odpowiedzi otrzy­
mała zaprosiny do Oławy. Brat nie był przeciw podróży, ale radził się upe­
wnić wprzód siostrze, jak będzie przyjęta; jej małżeństwo było przecie sakra­
mentem aż do chwili rozwodu. Charakter prawnej żony jej służył. Chorą­
ży czerski Grabianka, komisarz generalny dóbr Jakóba w Polsce, miał się o tem 
wywiedzieć. Lat trzy jednakże, bez żadnego skutku upłynęło, bo Grabianka 
dworak nikomu narazić się nie chciał. Tymczasem Maryja Kazimira w yje­
chała z Rzymu do Blois we Francyi i ztąd dalej intrygowała. Widząc, że 
sprawa ujzie oporem, chciała wydSbyć, z ust synowej pozwolenie na rozwód. 
Napisała do niej, przysłała własnego sługę le Brie; wynurzała się z nadzwy­
czajną miłością !  dowodziła, że tylko baczenie na jej szczęście jest powodem 
do rozpoczęcia kroków prawnych i tu odkryła M. Józefie stosunki syna z księ­
żną Sforzia i przysłała jej list syua do księżny, w którym Konstanty urąga 
swemu MpozornemiiH małżeństwu, oskarża apodstęp i załotność« Wesslówny. 
Po takiem odkryciu, królewiczowa zachorowawszy, długo walczyła ze śmiercią. 
Wracając do zdrowia, natrafiła na śjad, że list du księżny Sforzia musi być 
podrobiony. rAe stosowną też odpowiedzią odesłała le Brie’go do Francyi. 
Kiedy umarła Maryja Kazimira, 1716 r., otwarły się nadzieje pewniejsze 
układów z Jakóbem. Głównie chodziło o to, ażeby Maryja Józefa zrzekła sie 
dożywocia. Grabianka ostrzegł królewicza, że może tę sprawę załatwić przed 
wyrokiem rzymskim, jakikolwiek wypadnie. Łakomemu Jakóbowi podobało 
się to i napisał niebawem do bratowy list pełen uprzejmośpj, aby przyjeżdża­
ła do Oławy i pierwszy raz nazywa ją, z tego powodu, nkrólewiczowską 
mością.a Pojechała, i to był ów' jedyny raz, kiedy opuśęiła klasztor. Z nosi­
ła  wiele upokorzeń, słów na pozór grzecznych, a bolących. Jakób za zrze­
czenie się dożywocia ofiarował je j rocznej pensyi 10,000 tal. pruskich. Pier­
wszy raz prowadziła z nim poufne rozprawy. Dotąd, chociaż lat tyle prze-. 
byw'ała na jego dworze, prawie go nie znała. Takito był wyniosły umysł 
królewicza. Słuchała go, nie ^miejąc podnieść oczu. Gorąco tylko protesto­
wała przeciw oskarjemu, że ślub jej nie ważny. Jakób wudz^ę, że tutaj nic 
nie poradzi,, za zrzeczenie sęę dożywmcia gotów był błogosławić, jako ojciec, 
małżeństwo jej z bratem. Kiedy ten warunek ze skwapliwością przyjęła, kró­
lewicz cofnął nawet swoja ofiarę 10,000 tal. Podpisała tranzakcyję i uzna­
na za bratowę przez Jakóba i jego żono. Powracała do sakramentek w W a r ­
szawie, ale już  ze wszelkiemi honorami etykiety. Jakób dodał jej szambela- 
na, dwie panny dworskie i własne pojazdy. Była tedy najbezczelniej oszu­
kaną. rAa to wr Rzymie zatwierdzono jej małżeństwo i odtąd \v korresponden- 
cyjach urzędowych, jeżeli miała jakie z dworami, a mianowicie z książętami 
d mu saskiego, pisano ją: Son allense royale la princesse Comtanlin Sobie- 
nha, z czego Połacy utworzyli w'yrażenie: królewiczowi Konstanta (powinno-
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by być Konstantynowa, Konstantowa, ale nazwisko skrócono). Wszystkie pi­
sma i gazety polskie spółczesne, przezywają Maryję Józefę, zawsze jednako­
w o ,  królewiczową Konstantą. Król August oddawał jej najwyższe ho­
nory, rad, że na zawsze usunął od tronu i upokorzył rodzinę Sobieskich. 
Lecz szanował w niej bohatyra krew  i nazwisko drogie dla narodu polskie­
go. Tymczasem długoletni proces w Rzymie skończył się 1720 r. Konstan­
ty powrócił wtedy do lepszych usposobień. Jako nposłuszny i pobożny syn 
Kościoła« napisał do nuncyjusza polskiego Grimaldego list, dnia 10 Czerwca 
1720 r. z Żółkwi, do której teraz, po długiej tułaczce, przyjechał, ażeby 
podjął się pośrednictwa i żonę namówił do przyjazdu do Zólkwi. Królewi­
czów. lio wypadało zapuszczać się aż do W arszaw y, więc żonę do siebie po­
woływał. aStaraniem naszem będzie, pisał do nuncyjusza, wynagrodzić jej 
miłością i wiernością w  dalszem pożyciu naszem, przeciwności i ciężkie ko­
leje, które, lubo nie z naszej wriny na nią spadłe, z taką rezygnacyją i komem 
poddaniem niezbadanym wyrokom Opatrzności, znosiła.« Król galant przy­
słał Konsłaucyi na tę podróż do Żółkwi, dwie paradne dworskie kolasy, paziów 
i orszak drabantów gwardyi, jako straż honorową. Za kolasami szło kilkana­
ście furgonów pod rzeczami i kuchnią, opatrzoną również obficie z magazy­
nów królewskich. Niedosyć na tem, August przysłał na towarzyszów podró­
ży od siebie miecznika Lubomirskiego i brata jej rodzonego, Franciszka Wes- 
sla, którego tylko co mianował kasztelanem zakroczymskim (11 Grudnia 
1716 r., SygUlafy). S tarszy brat Wojciech, starosta ostrowski, nie dożył tej 
drogiej cliwili, pogodzenia się małżonków. Dla tego królewiczową podróż 
swoją obróciła na Maków, zeby odwiedzić w'dowę po bracie. Kuryjer kró­
lewski przodem jechał, żeby zamawiać konie po drodze. Król chciał nadto, 
żeby cała ta podróż odbywała się według prawideł najściślejszej etykiety, 
i Konstanta ledwie uprosiła miecznika, żeby nie było nigdzie świetnych przy­
jęć; panny swoje wyprawiła naprzód, sama zaś jechała incognito. Przed 
Lwowem niespodzianie spotkał ją, na czele orszaku młodzieży, królewicz. 
Powitanie się było czułe, Konstanty ubrany był po polsku, a strój ten nosił, 
ile razy chciał się przypodobać żonie. Oboje dojrzeli w  sobie wielkiej zmia­
ny, którą zrządziły cierpienia. Wykryło się wtenczas, e i królewicza oplą- 
tywały intrygi matki i on to odbierał niby listy żony. świadczące o jej płochości 
i niedotrzymaniu wiary. Byłoto powodem Konstantemu, że w yzwał nawet ge­
nerała Stahremberga, krewnego żony, na pojedynek pod Stambuł, że miał z ,,ią 
niby stosunki miłosne. Generał wyznał królewiczowi, że go nigdy nie zdradził. 
Z  Rzymu, po śmierci matki, królewicz przeniósł się do Wiednia i przed rokiem 
wrócił do Żółkwi. Sprawa rozwodowa, za daleko zaszła, wstrzymywała go 
jeszcze, ale po wyroku ręce do żony wyciągnął. Świetną illuminacyją i wy- 
stawnością przyjmował królewicz żonę w  Żółkwi: na tę uroczystość przy­
była umyślnie hetmanowa Sieniawska i podawała królewiczowy bukiet i pęk 
kluczów na złotej tacy, lud i duchowieństwo wiłalo. Komnaty królewiczowy 
przybrane były w  te wszystkie sprzęty, jakie zdobiły jej mieszkanie w  Gdań­
sku, w dworcu Pokrzywnickich, w  klasztorze sakramentek. Królowie roz­
winął przed żoną cały obraz przyszłego pożycia. Chciał surową etykietę 
dworów połączyć ze wspaniałomyślnością panów polskich; raził go oławski 
polor czysto monarchiczny. Dochodów swoich nie chciał obracae na mrzonki, 
bo rozczarował się z dawnych ułud i czul, że dla Sobieskich wszystko sic 
w  Polsce skończyło, od czasu mianowicie, kiedy August syna swego ożenił 
z cesarzówna i kazał mu być katolikiem. Bogactw' swoich chciał uźjwae
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na dobro narodu, wszakże od narodu je wziął.  Chciał, by zamek żółkiewski 
stał się przytułkiem szlachty zubożałej, starych wojowników, podupadłych 
rodzin. Królewiczowa miała wspierać, pocieszać, godzić ludzi,  kojarzyć 
małżeństwa. Jednem słowem pragnął królewic pokazać światu polskiemu, 
że jeżeli Opatrzność w niezbadanych swoich wyrokach usunęła Sobieskich 
od korony, zawsze jej są godni. Królewicowej, która przywykła do klasztorów 
łatwo było spełnić to zadanie, nie usposobiła się albowiem do reprezentacyi 
na wielkim, prawie monarchicznym dworze. Trudność jej położenia no­
wego była w tem. że już  ani młoda, ani ładna, nie mogła marzyć o miłości, 
nawet przyzwyczajenia między nią a mężem nie było, tej słodkiej spójni, co 
łączy stare małżeństwa. Dlatego nieśmiało, prawie trwożliwie, obchodziła 
się z królewieem. Biedna sierota zbliżyła się więc do hetmanowy Sieniaw- 
skiej, osoby już niemłodej, albo bardzo mądrej, rozumnej, potrzebującej ru ­
chu, życia; zdaje się nam, bo nie pamiętamy tego dobrze, ale to ją  podobno na­
zywała szlachta «wielką, koronną rzędziochą.» Odżyły wszystkie dawne 
fundacyje żółkiewskie po hetmanach dziedzicach. Królewieowa urządziła 
szpital, sprowadziła do niego z W arszaw y  sześć sióstr  miłosierdzia i na ka­
pelana ks. Helavitę missyjonarza, który później aż do swojej śmierci przez 
lat 30 był jej jałmużnikiein. Dwór jej po królewsku urządziła pani Sieniawska; 
12 panien, szlacheckich córek podupadłych rodzin, stanowiło grono dworskie 
samej Konstanty. Miały osobny pawilon w zamku i tam się uczyły ręcz­
nych robót, szycia i naprawiania bielizny, przędzenia lnu i konopi, haftu szy­
dełkiem. Uczyły sir czytania, pisania, katechizmu, śpiewu chóralnego. Po 
nauce, która trwała aż do 4-te j po południu, panny występowały na pokoje, 
na których każda miała swoje zatrudnienie. Wychodziły z Żółkwi za mąż 
z posagami i wyprawą. Nosiły przepisany ubiór. Pań respektowych było 
osiem, każda z nich miała swój osobny wydział gospodarstwa, pospolicie to 
bywały wdowy po urzędnikach ziem i województw. Panny i panie te siady­
wały do stołu, u którego nie było szarego końca, bo nie mógł znieść tego 
królewic. Nadto było panien szatnych 12, lektorki dwie, polska i francuzka. 
Dwór męzki składał sie z czterech podkomorzych, był dalej krajczy, koniu­
szy, łowczy, sokolnik, pierwszy szatny, naczelnik paziów, komendant ba- 
talijonu piechoty nadwornej, dowódzca gardekurów, czyli s traży przybocznej, 
paziowie starsi i młodsi. Paziowie młodsi wybierani z niedorostków, uczyli 
się jak panny dworskie i dzielili się na oddziały: wojskowy, prawny i cywilny; 
po czterech latach nauki szli na starszych paziów i znowu po dwóch latach 
pasowani przez królewica na rycerzy rozchodzili się w różne strony, do pa- 
lestry, do hetmanów, za g ran icę , opatrzeni sutą wyprawą. Myśliwstwo 
było urządzone w  Żółkwi z największym zbytkiem, bo królewic w  łowach 
był szczególniej zamiłowany. Ten wydział służby królewieowa już urzą­
dzony zastała. Tak prowadzono icmały dwórn w Żółkwi z taktem, z powagą, 
z sercem; nie był nigdy świetniejszy w Dreźnie, Pilnitz i W arszawie. Kon­
stanty jeden z braci nie odziedziczył manii rodzinnej, nie zbierał bogactw; 
rad był gościom: zaw sze więc u niego bywało dworno i ludno, życie łatwe, 
wygodne i przyjemne. Fety, assamble, zjazdy jedne po drugich. Każdy z pa­
nów polskich miał sobie za powinność nawiedzić chociaż raz do roku krew 
Jana III. Niejeden może upatrywał w nim następcę tronu po Auguście. 
Zachowanie im w  tem wszyslkiem przepisów najściślejszej etykiety, ratował 
królewic stanowisko swoje. Dlatego August U  miał na niego i Żółkiew 
baczne oko, lękał s:ę spisków pod jego przewodnictwem knowanych. Ota-
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czai Z«h  iew szpiegami, dworzai, królewica brał do swojej służby, sam go­
ści swoich badał o “zezagóły pożycia w Żółkwi. Pułk saski dragonów kró­
lowej wracając z Podola przypadkiem zawadził o Żółkiew i zos, d tam nie 
chcący w okolicach na lat kilka. (Jenerał dowódzca pułku Brandstein otrzy­
mał rozkaz częstego nawiedzania królewica i z pułkiem oddawał mu za lada 
sposobnością honory królewsiue. Króle(vic przeczuwał, czemto może w da­
nym razie pachnąc, otocz} ł się więc swoją piechotą i gardekuraim. których 
miał do tysiąca. Odwiedzali krolewicostwo i niemieccy panowie z -Yustryi 
dla pilnowania co się tam dzieje. Były nawet do tego powody: w pierwszym 
roku p n y tu  w  Xołkwi, krolewicowa miała matką zosttrć. Rozczarowanie 
Konstantego, zal za przeszłością i pewnoścSBŻe nie w'róci, zamieniły się na­
gle w upojenie szczęścia. Zamyślał się, zamknięty po całych dniach werto­
wał dzieła strategiczne i polityczne. tTradowany Jakób w darze krótcwicowej 
przystał dyjamentowy naszyjnik. Odradzały się nadzieje dynastyi. Na nie­
szczęście urodził się syn nieżywy, we dwa lata później inne dziecię umarło 
w kilka godzin po urodzeniu się w kanw ulsyjach. Krółewic z żalu mało co 
nie umarł i za poradą lekarzy poj%jhał z żoną do Karłowych warów. W  po­
wrócić jechali na Wrocła!?, a dowiedziawszy się o śmierci Jadwigi Eleo­
nory, odwiedzili osieroconego Jakóba w Oławie. Król August rad, że spra­
wy dynastyi Sobieskich przepadły, przysłał do Żółkwi Flemminga z ubole­
waniami; te cztery dni, przez które poseł bawił się u królewicostwuię należały 
do najprzykrzejszych w  zyeiu Konstanty. Mąz rażony melancholiją wcale 
się nie pokazywał, na żonę zdał powinność podejmowania królewskiego mi­
nistra. Odwiedził brata w Zołkwi i JakÓD, ale chciwością gnany chciał, 
żeby Konstanta potwierdziła mu stary oławski układ, na mocy którego wy­
rzekła się dożywocia na dobrach mężowskich. Konstanty gniewał się na ten 
układ, co gorsza chciał go sądowuiie usunąć. Zjechał na uroczystości1 wiel­
kanocne w  Kwietniu 1725 r. Był przy nim panów zjazd wielki i wiele ztąd 
majestatycznym,b, dworskich obrzędów, naw7et świelne turnieje i rycerskie na 
nich nagrody. Niedługo potem królewicz Konstanty umarł w Zołkwi 1 1  
Lipca 1726 roku, u innych 22 Lipca. Po wielkiej boleści uspokoiła się 
Konstanta i odtąd prowmdziła życie, jakie chciała, po dawnemu klasztorne 
Całe to życie podzieliła między modlitw'ę a dobre uczynki. Łakomy Jakób cią­
gle ją  4t£gał. Chociaż królewicz Konstanty rckognicyją w e Wrocławiu zdzia­
łaną, całe żonie przyznał dożywocie, Jakób słał do bratouy, że to nie uw al-  
nia jej bynajmniej od danego słowa i własnego podpisu. Milijonowy czło­
wiek myślał tylko o powiększeniu zbiorów swoich, choćby kosztem rodziny.. 
W ydał jej pozwy o przywłaszczenie majątków w  ziemi, mobiliach i kapita­
łach. Hetmanowa Sieuiawska ofiarowała się na pośredniczkę. Na skutek jej 
przedstawień została się Konstanta w Zołkwi aż do czasu porozumienia «ię 
ostatecznego z Jakóhem. Tymczasowo o trzyczworte zmniejszyła dwór 
swój, szkołę panien i paziów zniosła, panie dworskie, toz i męzkich urzędni­
ków żółkiewskich rozpuściła, toż nadworne wojsko, zostawiła tylko 50 lu­
dzi gardekurów dla bezpieczeństwa zamku pod wodzą kapitana. Nikogo je ­
dnak z mrolnionych tym sposobem niepozostawiła bez chicha, każuego gdzieś 
umieściła, to po dworach pańskich, to w służbie sameągo króla. Frasowała 
się z początku tym upadkiem wystawuiości, ale wprądce przyzwyczaiła się do 
nowego położenia. Jekób chciał usunąć bratowe z Żółkwi, a w zamian na 
dożywocie ofiarował jej na dziedzictwo dobra nowodworskie Tygenhoff na 
Pomorzu. Konstanta po całych dniach i nocach płakała, tak jej żal było
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Żółkwi, ale dla uniknieiiia procesu z Jakóbem, czega bała się jak ognia, mu­
siała przystać na jego warunki. Hetmanowa wyjechała z komissarzami stron 
obu do Lublina, aby tam pod bokiem trybunału zgodę spisać. Żółkiewski 
d \ ó r  zamienił się na klasztor: oprócz komnat królewicowy cały zamek był 
szczelnie zamknięty i zapieczętowany. Po spisaniu ugody królewiczowa 
wzięła Tygenhoff, który zaraz na lat 12 wypuściła w  dzierżawę staroście 
bracławskiemu, sama zaś-osiadia w Krakowskiem w dobrach swoich, które 
nabyła. Pożegnanie sic jej z Żółkwią było bardzo bolesne; poddani, lud, du­
chowieństwo, w szyscy płakali, żegnali swoje KŚwiętą panią». Konstanta 
przybrała strój tercyjarki św. Franciszka na całe życie, jako strój zwykły, 
który tylko rzucała w nadzwyczajnych okolicznościach życia. Nosiła suknie 
długą, ciemno hronzową, z paskiem św. Franciszka i różańcem, który jej 
dzieckiem jeszcze nieboszczyk Jan 111 podarował Ślubowała na wyjezdnem 
założyć klasztor i kościół dla zakonników tego świętogo. Z gazet pisanych 
wiemy, że już  w Styczniu 1729 r. królewiczowa przeniosła się zupełnie 
z Żółkwi do Lwowa ustąpiw szy Jakutowi. Kupiła od Warszyckich miasto 
Pilicę z pięknym zamkiem na wzgórzu Przypadł krółewiczowcj do myśli 
ten zamek mniej; świetny, niż Żółkiewski, bo t z dobrze mniejsze miała już 
dochody. Stolnik nowogrodzki pełnomocnik jej poradził, żeby korzystała 
z dobrej woli króla i wyjednała sobie przychylne do stanów jego pośrednic­
two, aby jej przyznały połowę płaconego ze skarbu wsparcia królew iczom 
Sobieskim, jako alimment wdowi. Hetmanowa pochwaliła rade. Król był 
wtedy zajęty swoją córką Orzełską, assamblami, kampamentami. Konstanta 
wyjechała więc do W arszawy, jakiś czas bawiła w  Willanowie u Sieniaw- 
skicli. W  stolicy wysiadła w dworcu Pukrzywnickich i poznała tutaj trze­
ciego brata swojego Adama, którego dawno nie widziała, biskupa inllanckiego, 
który przyjechał starać się o kamienieckie. Król ofiarował jej pałac uja­
zdowski i straż honorową; nie przyjęła niczego, jako wdowa, która chciała 
uniknąć pokus świata. KroJ poszanował tę wolę. Panowie koronni i litewscy 
zaczęli królewiczowę tłumnie naw iedzać, nawet Orzelska do niej zbliżyć się 
pragnęła,-czego delikatnie jej odmówiła pod pozorem, że słaba i że sama gości 
nie nawiedza. Zażądała jednak posłuchania u króla, który dowiedziawszy 
się o tem, pierwszy ją  odwiedził w  dworku Pokrzywoiickich i oświadczył, że 
dawniejhy to zrobił, gdyby nie; ścisłe królewiczowy incognito. Chromając 
oparty na łasce, przybył nareszcie. Uprzejmy, wylany, po prostu zalał kró- 
Iswiczowę grzecznościami. Miała już  z królem dawniej stosunki, sprzedała 
mu albowiem w  r. 1724, pałac kazimirowski w W arszaw ie  ( J tó r . ,  ks. 223, 
1 i .  397). Nie uzyskała nic u króla, bo sejmy nie dochodziły, ale w  łasce je ­
go pierwsze zajęła miejsce. Król bowiem ile razy tylko z Pilicy przybyła do 
W arszaw y na dłuższą lub krótszą rezydencyję,. zawsze ją  nawiedzał, wy­
rządzał jej cześć wielką, tańcem z nią assamble rozpoczynał. Rzadko się 
wprawdzie z początku na tych assamblach ukazywała królewiczowa, sza­
nując swoją samotność, ale kiedy wystąpiła, była to wielka dla W arszaw y 
i dla panów uroczystość. Nietylko u króla, ale i na wszystkich assamblach 
pierwsze zajmow ała miejsce które się należało jej nazw isku i stanowi. Po­
lacy sławne czasy wspominali patrząc na te synowe Jana IłL Nawet na ba­
lach u Restużewa posła petorsburgskiego bywała gospodynią (29 Czerwca 
1739 r.). Od tejto mianowicie chwili rozsławiło się po Rzeczypospolitej 
imie królówicowcj Konstanty.)) Stawała zawsze n Sakramentek. Najczę­
ściej opuszczała klasztor w  karnawale w r. 1732— 3. Wtedyto trzymała
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do chrztu z królem dzieci dygnitarzy, to zwiedzała kościoły, to bywała na 
obłóczynach u sakramentek, to na assamble nawet maskowe często jeździła. 
U niej zakończyły się grudniowe assamble, z których król prosto wyjechał 
do Saxonii (28  Grudnia). Na sławny kampement willanowski umyślnie przy­
była do W arszaw y  ( Kuryjer polski, 1732, Nr. 137) i na assamblach u siebie 
podejmowała znowu króla i panów. Poprawiły się znacznie je j  sprawy 
majątkowe. Pisała się panią dziedziczną na Pilicy, Smoleńcu, Cedrowucach 
i Bętkowrcach i t. d. W  Pilicy miała główną swoją siedzibę, ale przejeż­
dżała się często po Rzeczypospolitej, z dóbr do dóbr które skupowała po roz­
maitych stronach kraju. W e  W rześniu  1730 r. kupiła dobra Pociejowskie 
od pani hetmanowy Pociejowy, która poszła za mąż do Saksonii za hrabiego 
Montmureney. Wyrobiła przywilej na jarmarki w  Pilicy z d 22 Grudnia 1731 
(SygMaty, ks. 22 fol., 151). Podniosło to znaczenie miasteczka w okolicy 
Bawiła to w Krakowskiem, to na Rusi, to w Pilicy, to pod Gdańskiem, raz 
tylko przejazdem zabłądziła do Zołkwi i przenocowoła tam tylko (Paźdz. 1730 
Kuryjer poi., N- er. 44). I  zewszech stron zaw sze zawadzała o Warszawę. 
Czasami dawała się użyć do pośredniczenia w sprawach prywatnych panów 
polskich wielkiej vvagi, jak np. wyprawie o dobra ncuburgskie, w której Ra­
dziwiłłowie kłócili się z Sapiehami. U niej na pokojach układały się strony. 
Dowiadujemy się z tej okoliczności, że rezydowała wtedy »na zamku przy po­
kojach królewskich,« więc dla assamhlów wypadało widać królewiezowej 
i w  zamku stawać. W spółczesny dyaryjusz komissyi o dobra neuburgskie 
n a z y w a ją  »królewiczowąKonstancyją;« otóż jeszcze jedno nazwisko niewła­
ściwie urobione od imienia męża (1732  r. Teka Podoskiego, tom IV, str. 55). 
Ta doba jej żywota, w której assamblowała w stolicy, jestto doba odstatnich 
lat panowania Augusta II, (1 7 3 0 — 1733 r.) . Zdawałoby się nawet, że Kon­
stanta przyzwyczaiła sic do król9  bo zaw'sze zjeżdżała do Warszawy wcze­
śnie, kiedy jego bytność była tam spodziewana. Przybyła też w Styczniu 1733, 
żeby jego śmierć widzieć. Po tej śmierci wyjechała do Krakowa, dokąd przy­
była d. 7 Marca i po nie długim tam pobycie wróciła do Pilicy, • gdzie przesie- 
działa bezkrólewie {Kuryjer polski, N -er  168— 169). Odwiedzał ją  w iii— 
cy nowy król po drodze z Krakowa do Częstochowy, z sejmu koronacyj ‘ego 
jadący. Gościł u niej w 'zapusty  1734 r., poczem przez Łask z wojskiem 
saskiem pospieszył do Częstochowy (Baliński, Pielgrzymka, str. 381). As­
samble, dworszczyzna już  ustały dla królewiczowy za nowego panowania. 
Zepsuły się jej stosunki majątkowe, którym poradzić nie mogła. Sprzedawa­
ła teraz dobra, jak dawniej je nabywała, za bezcen pod najlżejszemi warunka­
mi, szuKała gwałtownie nabywców, zaciągała długi. Miała wielkie potrzeby 
nie dla siebie, ale dla rodziny i to ją  gryzło, bo tylko już troska oto krewnych 
jedyną była w jej życiu. Tygenhofszczyznę za marne pieniądze, zbyła dzier­
żawcy tego majątku staroście bracławskiemu. Szukała kupca na Cedrowie, 
albo pożyczki stotysięcy złp. po 80/0, ażeby kupić dla synowca Teodora dobra 
Ogrodzienieckie pod Pilicą, i przez to mu los zabezpieczyć. »Mając tyle 
kłopotów, pisze w liście 2 Czerwca 1737 r. niepodobna myśleć o wszystkiem, 
gdyż mi już  i życie obmierzło.« Brak systematyczności w wydatkach, nawy- 
knienia pańskie sprawiły ten niedostatek, nareszcie trzeba to powiedzieć, ze 
i ofiary i pobożne nakłady. Była prawdziwą Konstanta matką włościan swoich 
w Pilicy. Przywodząc do skutku ślub swój fundowała reformatom kościoł 
i klasztor także w Pilicy. Ofiarowała zakonowi tę fundacyje na kongregacyi 
lwowskiej d 5 Lipca 1739 r. W ielką pokazała tu hojność, serdeczne uczucia,
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żądała tylko abrysu i przyjęcia ofiary, którą upoważnił biskup krakowski, 
Kardynał Jan Lipski (Mystkowski, str. 31). Adam Komorowski proboszcz, in­
fułat kollegijaty pileckiej, zaraz fundacyję tę poświęcił r. 1739. Z  początku 
miała zamiar królcwiczowa zamienić zamek pilecki na klasztor, lecz u stóp gó­
ry znalazła dogodniejsze na ten cel miejsce. Potem naprawiła i przyozdobiła 
zamek, żeby dostojniej wyglądał na Sobieskich rezydencyję. Komorowski 
proboszcz jej został następnie prymasem. Na dewocyi u sakramentek częściej 
przesiadywała królewiczowa od r. 1741, w każdym przejeżdzie zawsze tu się 
zatrzymała: odwiedzała nieraz Częstochowę, jak w r. 1745 i 1753. (Baliń­
ski, Pielgrzymka , str. 393). O stosunkach jej do królewicza Jakóba, z tego 
czasu jest nieco w  listach z nad Krożenty {Gazef,d'jmr$zaw$ka, 1860 r. Paź­
dziernik). Wydarłszy bratowej wszystko, Jakób, majątki swoje i Żółkiew 
między niemi, przekazał córkom, które sprzedały te dobra krewnym swoim 
Radziwiłłom. Konstanta bywała i u Radziwiłłów w  Biały (Lipiec 1753 r.). 
Wesslami tylko zajęta chciała jeszcze Teodora przyszłą głowę, rodziny upo­
sażyć, ażeby ustąpić ze św iataipójść do klasztoru. Rodzina jej wygasała, cze­
go królewiczowa wiedzieć niemogła. Synowców kasztelaniców warszawskich 
miała dwóch Jana Bartłomieja i Teodora, kasztelanica zakroczymskiego jedne­
go, Stanisława. Pierwszy był kawalerem maltańskim, ostatni starostą golub- 
skim. Teodora posłała do Francyi, do króla Stanisława, potem zrobiła go 
generałem w  wojsku koronnem, ożeniła z Wielopolska, byt jego matery- 
jalny zabezpieczyła i była spokojną. Nareszcie powróciła po trzeci raz na 
stałą siedzibę do sakramentek w  r. 1753. P ierwszy raz mieszkała w nim ja ­
ko uczennica, drugi raz przez lat 10 jako sierota w  czasie processu rozwodo­
wego. Zycie jej klasztorne tą razą szczególną odznaczało się prostotą i św ie r  
tobliwością. Żyła nie skromnie, ale biednie, całe swe ograniczone dochody, 
oddawaia ubogim dla siebie nic nie zostawując. Co dzień przystępowała do 
komunii: przez cały post wielki, lat wiele od popielca nosiła koszulę zgrzebną 
z  surowego płóta, post zachowywała ciężki, umartwieniami się dręczyła 
Od lat dziecinnych nauczona co dzień odmawiała koronki u ff. Panny. Nie­
porównanej cierpliwości, łagodności i pokory matkowała młodym sakrament- 
kom przy professyi, przy obłóczynach, lub przy bierzmowaniu uczącym się 
pannom {Kurjer polski, 1754, N -e r  61); później tym obowiązkiem dzieliła się 
z  pobożną królową, M. Józefą. Zgromadzenie sakramentek przez nią od M. 
Kazimiery przechowywało wciąż tradycyje Sobieskich, miało woń arystokra­
tyczną, ściągało do siebie najwyższy świat polski, panów na nabożeństwo, bi­
skupów na celebry. Królewiczowa była matką zgromadzenia nie tylko wpły­
wem swoim, ale i tem, ż e w  niem miała swoje krewne, W esslów ny i Załuskie. 
Podania o niej po dziś dzień silne w  klasztorze. Spowiednik surowo jej zaka­
zywał w  latach podeszłych tej prostoty nabożnego życia, jakie prowadziła. 
Pi»kny wzrost,  powaga majestatyczna, przystępność, łatwość w  wymowie, 
szczęśliwa pamięć, żywość umysłu jednały jej serce. Wychowy%vała jeszcze 
młode panny i wydawała je  za mąż, od niej wyszła za ordynata na Zamościu 
Aniela Teressa Michowska (Niesiecki). Szczególne względy miała dla zgro­
madzenia uczonego pijarów. Konwiktowi warszawskiemu spraw iła drukar­
nie, czego dowodem kazania księdza Madejskiego i jego dziękczynna, za to 
królewiczowej dedykacyja w  r. 1755. Nie jedna też pamiątka po niej została 
w literaturze. Oprócz Madejskiego różni kapłani i zakony dedykowali jej 
swoje dzieła: ksiądz Michał Rostkowski zbór kazań mianych na koronacyi N. 
Panny w' Podkamieniu (Jocher, N— er książki 8,989 z r. 1731). Brunon
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Osiecki, doktor teologii, kaznodzieja paulin warszawski, ofiarował jej swojo 
«Prymicyje pracy kaznodziejskiej przebłogosławionej Maryi P. Matki Boskiej 
nieograniczone łaski i dobrodziejstwa remonstrujące, w bazylikami różnych 
królestwa polskiego odprawiane« (roku 1738 u Jochera, N -e r  4,601). Piiar 
krakowski^ Jan Franciszek od św. Józefa dzieło swoje ofiarował ')Przykłady 
z cnót i Życia Świętych pańskich zebraneic (u Jochera inyłką dwa razy pod 
numerami 4,604 i 5,965, Obraz, t. II, 395 i III, str. 43). Nareszcie wizytki 
krakowskie ofiarowały króle wieżowej swój przekład, dzieła św. Franciszka 
Salezego, biskupa w 12-stu księgach): wTraktat miłości boskiejci (1751, Kra­
ków, Jocher, N -e r  5,964). Królewiczowa zapadła na zdrowiu w  Sierpniu 
1760 roku, pokazał się jej rak na piersiach. Nieu^ysłowione cierpiała boleści 
z największą rezygnacyą. W yspowiadawszy się napisała testament, czyli za­
częty nieco dawniej po francuzku, skończyła po polsku, wyznaczyła w nim 
znaczne summy na klasztor, na ubogich i służących, chce najskromniejszego 
pogrzebu. Eksekutorami testamentu mianow ani August III  i ks. Riaucour 
biskup Ptolemaidy. Ostatnich sakramentów udzielił jej nuncyjusz papiezki 
yisconti, arcybiskup Efezu. Umarła w  Warszawie w  Niedzielę u sakramen- 
tek, u których tym razem lat 20 przebyła, dnia 4 Stycznia 1762 r. o 6 rano. 
Żyła lat 76. W e  Środę zaczęły się obrzędy pogrzebowe 7 Stycznia: exekwie 
śpiewali dominikanie, augustyjanie, franciszkanie i missyjonarze. Celebro­
wał biskup kijowski staw ny założyciel Biblijoteki Załuski; trumna spusz­
czona do grobu fundatorskiego, stanęła obok zwłok księżny de Bouillon, córki 
królewicza Jakóba i na przeciw jej pomnika. Na pogrzebie znajdowały się 
marszałkowa wiek lit. Ogińska, Platerowa wojewodzina mścisław'ska i Pla- 
terówna uojewodzianka inflancka. Nie było żadnej wystewnojci i kazań, we­
dług życzenia Konstanty. Nabożeństwo żałobne trwało jeszcze trzy dni, 8, 
9, 10 Stycznia. Pogrzebem tym zajmował się jej spadkobierca Teodor W e s­
sel i wzniósł jej później pomnik przy ołtarzu ś. Kazimierza; jestto sarkofag 
z marmuru ciosowego, dwa geiiijusze Irzymają medaljon z potretem w  płasko­
rzeźbie; na wierzchu gwiazdy wśród obłoków. W  półtora roku po śmierci 
królewiczowy oblekła się w  habit sakramentki w Warszawie jej synowicą, 
siostra rodzona podskarbiego Teodora, Maryja Klementyna W esslówna, 19 
W rześnia 1762 r., po zakonnemu matka Tekla. Wychowanka Maryi Józefy, 
do naszych prawie czasów podanie o ciotce przeniosła, bo umarła 17 Czerw­
ca 1831 r. mając lat 86. Tak nie dawne czasy! Lat 100 zaledwie jak umarła 
synowa wielkiego Jana, lat kilkanaście jak umarła synowicą tei synowy So­
bieskich! Z jej to głównie wspomnień spisywała pamiętniki o królewiczo- 
wej pani Grzegorzewska. W  pamiętnikach tych, listy Zofii Leszczyńskiej przy­
jaciółki królewiczowy są niezmiernie zajmująpe: niezmierna szkoda, źe pani 
Grzegorzewska niewydała ich całkiem, tylko w  wyjątkach, lubo wszelki mają 
pozór te pamiętniki podrobienia, naśladowania historgi)jtiwoń pow igsoi histo­
rycznej, w  rodzaju Pamiętników królewiczow y Karolowej, Franciszki z Krasiń­
skich, lub Listów Elżbiety Rzeczyckiej. Z Kuryjcra warszawskiego, 1761, 
N -e r  1 dowiadujemy się, że Konstanta była córką Stanisławm i Barbary Stah- 
rembergówny, wnuczką Jana wojewody płockiego i Eleonory z Grodzi­
ckich, prawnuczką Franciszka kasztelana ciecfianowskiego, sławnegozpoil By­
czyny i Połocka żołnierza, oraz Katarzyny Kuozenskiej. Jul. B.

W e s t  (Benijamin); słynny malarz, ur. 1738 r. wTspringiield, w Pensylwa­
nii. Po trzyletnim pobycie w Rzymie, dokąd udał się 1760 r., pojechał do 
Anglii, gdzie obrazy jego zaraz wielką znalazły wziętość, król bardzo się do
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niego przy wiązał i zatwierdził 1763 r. założona przez W esta akademije sztuk 
pięknych, poruczył mu przyozdobienie zamku Windsor i wyznaczył 1,000 
funtów' szterl. pcnsyi, którą atoli cofnięto, kiedy król popadł w chorobę umy­
słową. W e s t  już poprzednio odstąpił hył od prezesostwa akademii i natomiast 
czynny przyjął udział w założonej 1805 r. British Institulion; nie ulegaj też 
wątpliwości, że główna zbawienność jego wpływu na rozwój sztuk pięknych 
w Anglii zasadzała się metyle na własnej jego twórczości, ile na dwóch tych 
instytueyjaeh, których był założycielem. W est znał prawidła, jego kompo- 
zycyi i gruppowaniu pod wzglfireńi teoryi nic zarzucie nie można, rysunek 
jego jtast poprawny, ale nie masz w nim fantazyi, a koloryt pozbawiony jest 
harmonii. Najsławniejszym jego obrazem jest generał James Wolfe\ naj­
większym zaś CliA/Sh/Ś przed Piłatem. Umarł w Londynie r. 1820. Zycie 
iego opisa} Galt: Life and stufHes of Benjamin West (Londyn, 1820).

Westa, u Greków fie,st/a, bogini ogniska i ognia domowego, jedro z dwu­
nastu bóstw' wyższego rzędu, była córą Kronosa i Rei. Połknięta przy uro­
dzeniu przez ojca, wyswobodzoną znów została podstępem matki Była bo­
ginią dziewictwa; poś]uf)ił:v je bowiem na zawsze, gdy o rękę je j  ubiegali się 
Apollo z Pozeidonem. Odbierając cześć jako opiekunka domowego ognia, 
uchodziła wspólnic,Jż Demetrą (Gcrcrą) za wyobrazicielkeTcywiłizacyi i oby­
czajów, które zaszczepić obiedwie i krzew iw miały. Ognisko każdego domu 
było jej ołtarzem; na nim winien był gorzeć nieustający ogień, zastępujący 
obraz bogini przez czas dł igi. Tutajto było schronienie nieszczęśliwy <;J 
skazanych i 'ściganych przez prawo lub przemoc, wzywających opieki W esty 
i brata jej Zeuśn, pod których osłoną natenczas zostawali. Podobnie jak  dom 
każdy miał swój punkt środkowy, swe ognisko, miało też i miasto każde jako 
zbiorowisko pojedynczych domów, ogólne swe ognisko święte, mieszczące się 
w prytanejach poświęconych llestyi, i w  którem również wieczny żywiono 
ogień. Większą niż w Gre'cyi jeszcze, odbierała ona cześć, w Rzymie. 
Służbę i cześć jej przyniósł i ustanowił w Italii Kneasz i ołtarz czy świąty­
nię w Lavinium wybudował; w Rzymie zaprow odził ją Numa, budując św ią­
tynię na pochyłości wzgórza Pałafyńskićgo. Ryła ona okrągłą, otv\artą 
w dzień, zamknięta w nocy: na. środku gorzał nieustający ogień święty, któ­
rego wygaśniecie (choćbyChwilowe) za złą wróżbę dla losów państwa i ludu 
uważanem było. Służbę przy tem ognisku, utrzymując straż jego, pełniły 
westalki (oh!); mężczyznom bow iem (prócz arcybiskupa) wstęp d a świątyni 
był wzbronionym. Święto i uroczystości W esty przypadały na dzień 8 Czer­
wca. Sztuka przedstawiała boginię tę w postaci niewiasty w okryciu 
matrony, wszakże bez wszelakich oznak macierzyństwa, stojącą spokoj­
nie i z niemą powaga. o szerokich i silnych rysach w  obliczu prostem, jasnem 
acz zimnem.

Westa, mała planeta odkryta przez Olbersa z Bremy 29 Marca 1807 r.; 
czas obiegu jej gwiazdowego wynosi dni 1526, a odległość średnia od słońca 
2,36, przyjmując odległość ziemi za jedność. Mimośród jej drogi nachylonej 
do ekliptyki pod kątem 7°8'25’' wynosi 0,0888., 1

Westa.ka, rodzaj sukni niewieściej, zbliżona krojem do tuniki (of).), uży­
waną była u naszych niewiast w XVII i XVIII wieku. Zwykle bywała 
z białej krepy; lub innej tkanki przezroczystej, do białej atłasowej spódnicy. 
Ubiór od starożytnych Greków i Rzymian przyjęty. A. 117. W.

Westalki ożyli Pzi.ew-ioe West//, zw ały  śię kapłanki tej bogini, których 
z początku wedle jirzepisu NTumy było tylko dwie, później cztery, w  końcu
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zaś sześć. W ybierał je pierwiastkowo król, potem Pontifex Maximus, i to 
przez losowanie z pośród 20 wybranych na ten cel dziewcząt. Do warunków 
wyboru należało: aby nie były starsze nad lat dziesięć, ani młodsze od lat 
sześciu, aby cieleśnie nie były upośledzone, i aby rodzicie oboje wolnego sta­
nu, byli jeszcze przy życiu. Służba ich kapłańska trwała lat 30; w ciągu 
pierwszych dziesięciu nabywali jej znajomości, w ciągu drugich dziesięciu 
pełnili ją, a w ciągu trzecich trudnili się nauką nowicyjuszek. Po upływie 
tego ozasu wolno im było pójśń za mąż, co atoli nader rzadko się zdarzało: 
zawsze bowiem krok ten, za zgubny dla losów państwa, i w ogóle za złą 
wróżby był uwa !ąny. Obowiązki ich składały się z dopełnienia obiet (ofiar m  
z opieki nad rzeczami świętemi, mianowicie Palladium, ze straż}’ ognia świę­
tego i utrzymania go, a wszystko to przy zachowaniu , ćzystości dziewiczej. 
Przekroczenie tego ostatniego obowiązku pociągało za sobą kare zakopani 
winnej żywcem na placu Campus sceleratus. wygaśnięcie zaś ognia świętego 
karę biczowania publicznego. Karze tej ostatniej, acz sroższej jeszcze, pod­
legał i uwodziciel Westałki, będąc na rynku miasta smaganym na śmierć. I 
Służba Westolek wielkie im warowała przywileje. Gdy wychodziły z domu. 
poprzedzał je liktor (ob-^kj-gdy spotkały winowajcę skazanego i prowadzo­
nego' na śmierć, mogły,'go ułaskawić. Ubiór ich składał się z długiej bia­
łej szaty purpurą wyłożonej z przepvą£ki na czole i z welonu czyli zasłony 
na twarzy.

W esteras, guhernija środkowej Szwecyi, wschodnia i główna,,część da­
wnej prowincyi Westnumland, między Dalekarliją, Gestrikland, Upland, Só- 
(iermtuilaiid, jeziorem Miilar i Nerike, liczy 126 mil k. powierzchni i 100,000 
mieszkańców. Z wyjątkiem górniczych okręgów na zachodzie i północy, kraj 
ten jest równiną,.miejscami poprzecinaną wzgórzami; ma dużo pól, łąjt, jfajow 
i mnóstwo jezior i rzek, Z jezior największem jest Miilar, pełne zatok i wy- 
sep, i połączone kanałem Striimholm na 14*/2 mili długim z osadami górnicze- 
mi Westmanlandyi i Dnlckarlii, a kanał Arboga na 11/ 2 mili długi .łączy go 
z jeziorem Hjelmar. Mnóstwo tu źródeł mineralnych. Dudność trudni się 
rolnictwem, hodowlą bydła, rybołówstiYenu, leśnictwem i górnictwem, i w y­
zyskuje głównie żelazo (mianowicie?sztabowe, którego wielka tu produkcyja), 
miedź i srebro. Miasto główne Wertera* nad jeziorem Miilar i, Sunrtaiik-ni, 
siedziba władz i kiskupa, starodaw ne, ma zamek, który był więzieniem Karola 
Eryka XIV aż do r. 1574, wspaniałą gotycką katedrę pełną pamiątek, zbudo­
w aną w  XI stuleciu, gimuazyjum z bihlijoteką 13,000 tomów liczącą (w  tem 
mieJś3ć!się książnica po elektorze Mogpncyi, dar Axel’a Oxenstierna),. ratusz, 
onród botaniczny* szpitale, warsztaty j okrętowim źródło i kąpiele Emmans 
i 5,000 mieszkańców, trudniących się żeglugą i handlem towarów żelaznych, 
mosiężny* h, witryolu i t. d. Zamek zdobywrany kilkakrotnie w  czasie wojen 
domowych, obiegł Gustaw W aza r. 1522 po odniesioiiem nad Duńczykami 
zwycioztw ie w  d. 29 Kwietnia 1521. Z innych miast i miejsc wymienić na­
leży: Arboga (ob.), Kóping ze źródłem mineralncm i 2,000 mieszkańców, 
głośne z wyrobów stolarskich: zamek i stadnina królewska &trdmsholm na 
wypie jez. Kułbaksfin; wyspa Ttdó  z zamkiem przez Oxenstierna zbudowanym, 
ze zprojownią i ogrodem; miasto górnicze Sala nad jcz. Nagiin założone przei 
Gustawa Adolfa w r. 1624 liczy 4,000 ludności, ma źródło mineralne i naj­
większą w  Szwecyi kopalnie srebra; zamek Wiirby w milej i powabnej oko­
licy, gdzie często przebywali królowie Magnus Laduhis w X III  wieku, a pó­
źniej Gustaw W aza  i Gustaw Adolf.
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W e s t e r g a a r d  (Niels Ludwik), oryjentałista, ur. r. 1815 w  Kopenhadze, 
oddawał sio najprzód na uniwersytecie kopenhagskim, później od r. 1838 
w  Bonn pracom i poszukiwaniom nad językami indyjskiemi, a w  r. 1839 zw ie­
dził Paryż, Londyn i(Jxford. W  r. 1841 odbył środkami w części przez kró­
la i uniwersytet mu udzielonemi, podróż do Indyj na około przylądka Dobrej- 
nauziei, z której powrócił ładem 1844 r. przez Persyję, '1'yllis, Moskwę i Pe­
tersburg'. W r. 1845 mianowany professorom filologii wschodnio-indyjskiej 
przy uniwersytecie w Kopenhadze, a w r. 1848 członkiem zgromadzenia pra­
wodawczego państwa, gdzie był jednym z sekretarzy. Gruntownie opraco- 
wancmi są jego dzieła: liadtces Sanscritae (Bonn, 1841:): SanshrU Formlare 
i bjantkrit Lusebog (Kopenhaga, 1846); katalog rękopisów indyjskich bibli- 
joteki królewskiej w Kopenhadze (1846), Bundehesk (Kopenhaga, 1851) 
i krytyczne wydaeie Z endacal/j (3  tomy, Kopenhaga,-1852— 55), obejmują­
ce text, przekład angielski i słownik wraz z grammatyką języka Zend. P ra ­
cował także nad odgsdnieniem i odczytaniem pisma ćwiekowego achemenidz- 
kiego drugiego gatunku, i w ogóle przysłużył się archeologii dokładnemi ko- 
pijami i podobiznami ćwieczkowych napisów staroperskich, sporządzonemi na 
miejscu w Persepolis w czasie swoich podróży.

Westfalija, po łac. (VeSbf), h a Ha z w ał a się od VIII stulecia począwszy, 
zachodnia część dawnego księztwa Saskiego, między Wezerą, Renem i Ems 
położona, w przeciwieństwie do Óstfalii, wschodniej części tegoż księztwa 
miedzy Wezero i Elbą położonej. Nazwa fa l, phal (Feld), ma wedle w ywo­
du archeológów styczność ze słowiańskim wyrazem pole. Sąsiadami W e s t -  
ialów byli Era|Jo*vie nadreńscy, Fryzowie, Nordałbingowueądingrowie, Ost- 
falowde, Turyngowie i Kattowie. Przy rozpadnięeiu sio księztwo Saskiego 
wskutek bannicyi Henryka Lwa w  r. 1180, nazwę Ostfalii zarzucono; nazwię 
z:tó Westfalii przeniesiono później częścią na osobne księztwo, częścią na 
księztwo Engern czyli Sawerland, a arcybiskupstwo kolońskie zagar­
nąwszy kraj ten, otrzymało go w letniość od cesarzy. W szakże księztwo to 
Westfalskie należało do okręgu dolno-reńskiego, nie zaś rlo westfalskiego. 
0/tvąg ives/fal-Wri państwa Niemieckiego obejmował kraj położony miedzy 
dolną Śaxoniją, Niderlandami, Turyngiją i Hessyją i spore części ziemi za 
Renem, które w stylu kaucellaryjnym nazywano okręgiem dolno-reńsko-west- 
falskim. Należały do niego: prelatury Munster, Paderborn, Osnabriick i L iit-  
tieb (Liege); opactwa: Korvei, Stablo, W erden. Essen, llerford i t. d.; księz­
twa (Ilerzogihumer) Julicli, K!eve (Kliwija), Berg i Oldenburg;.księztwa (Fiir- 
stenthiimer) Minden, Verden. Ostfriesland, Meurs i Nassau; hrabstwa Mark, 
Bavensberg, lloya, Diepholz, Blankenheim i Geroldstein, Manderscheid, Schaum- 
burg, Lippe, Sayn, Bcntheim, Tecklctiburg, Lingen, Steinfurt, Rietberg, 
Virneburd, Wied, Pyrmont, Schleiden, Gimborn i wiele pomniejszych lennictw 
Świgćkieh i duchownych, oraz miasta państwowe Kolonija, Akwizgran 
i Dortmund. Zawiadowcami okręgu byli biskupi Munster’u i książęta Jiilich, 
przez co od r. 1676 obowiązki te sprawowali kolejno Brandenburg i Pala ty- 
nat. Księztwo zaś Westfalskie rozlegle na 72 mil kw. i 195,000 mieszkań­
ców katolickich, pozostało przy arcybiskupstwie kolońskiem aż do roku 1803, 
poczem oddane zostało ks. Ilessen-Darmstadt, a w r. 1814 Prtissom.

Westfalija (królestwo), utworzył cesarz Napoleon 1 dekretem z d. 18 
Sierpnia 1807 r. w rozwinięciu postanowień traktatu Tylżyckiego. Będąc 
panem Pruss, Ilannoweru, Hessyi i Brnnświku, a niemając jeszcze zamiaru 
wysunięcia granic państwa po za Ren, utworzył tymczasowo osobne kró le-
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stvw>, filiją, poniekąd jego państwa jadące.  Skleił 011 je z różnych pokraja­
nych dzierżaw pruskich, brunświckich, hanowerskich, heskich, a po części 
saskich. Miało 0110 692 mil kw. powierzchni i blisko 2 milijony mieszkań- 
cć v. Koronę oddał Napoleon bratu swemu Hieronimo i Bonapartemu (ob.), 
który 15 listopada 1807 nadał nowemu państwu ustawę na wzór francuzkiej 
ułożoną i w  d. 7 Grudnia osia .1 w swej rezydencyi Kassel.  Położenie pań­
s tw a tego nader było uciążliwem, bo cesarz rozdawał w nim majątki swoim 
wojowuiikom, utrzymywać mu kazał załogę magdeburgską, i płacie różne wo­
jenne kontrybueyje. Mimo to król wystawił wkrótce anniję 16,000 ludzi 
wynoszącą. Nowe francuzicie formy administracyjne i prawne, z początku 
z odrazą i niedowierzaniem przez naród przyjmowane, w'krótce uznane zosta­
ły  za dobre i praktyczne. Ze obok tego podatki były umiarkowane, a ustawa 
pewną gwarancyję dawała krajowi i dwór urządzony był świetnie i okazale 
(gdyż król pobierał jeszcze z Francyi apanaż 1 milijon franków), więc do pe­
wnego stopnia pogodzono się z narzuconym narodowi rządem. Pomimo to, 
niechęć ku panowaniu obcemu, kilkakrotnie się objaw iała; w r. 1809 wpadł 
do kraju pruski korpus SqhiH’a, na południu wybuchło powstanie chłopów 
pod Marburgiem, w Magdeburgtskiem urządzał powstanie heski pułkownik 
Emmerich, a książę brunświcki dążył ku Wezerze. Działania te wywołały 
w  kraju surowe rozporządzenia i ucisk policyjny. Konskrypcyja coraz sta­
wała się przykrzejszą, cesarz bowiem zwiększyć kazał liczbo wojska do
30,000 ludzi, a dług państwa wynoszący już  w r. 1808 do 28 milijonówi ta­
larów, podniósł się-w' r. 1809 na przeszło 112 mil. talarów. Kłopoty finan­
sowe spowodowały zwołanie drugiego sejmu w Styczniu 1811 r., który je­
dnakże równie jak i minister skarbu zaradzić złemu nie zdołał, iueiec się mu­
siał do pożyczki 10 mil. franków, oraz sprzedaż) a raczej zmarnowania dóbr 
państwa, które później pod nazwa W eslpMIische Dominion, do licznych acz 
bezowocnych dały powód reklamacyj. Cesarz pragnąc królestwo za ofiary 
czynione wynagrodzić, wcielił do niego w r. 1810 prawdę cały llannower 
z wyjątkiem Lauenburga; u'krótce przecież odebrał mu znów wielkąMczęśe 
tych krajów wraz z Osniihriick, Minden i hrabstwem Ravensbergjb które do 
cesarstwa przyłączył, zostawiając królestwu mało co większą niz przedtem 
roz leg ło ść  825 mil kw. z ludnośpią przeszło 2 milijonów dusz. R/«jd był 
nadto znaglony równie jak i inne mocarstwa do przyjęcia udziału w ogóluem 
zamknięciu kontynentalnem wymierzonem przeciwko handlow i Anglii. W  ro­
ku 1812 pociągnął król z wojskiem do Polski za cesarzem, który niezadowo­
lony odesłał go do swego królestwa, armija zaś z 24,000 ludzi złożona wraz 
z francuzką przy odwrocie, za Niemnem rozbitą zostaia i wyginęła. Szybko 
powołano znów pod broń 12,000 WestfalczykóW; ale ci w  ciągu klęsk Napo­
leona w Szlązku i Saxonii doznanych, przeszli na stronę Prussaków. Je­
szcze przed bitwą pod Lipskiem wyparł Czernyszew króla Hieronima z Kas­
sel (1 Października 1813) i królestwu temu położył koniec. Wprawdzie król 
po jego wymarszu raz jeszcze zawitał chwilowo do stolicy na czele oddziału 
wojsk francuzkich, ale na wiadomość o klęsce pod Lipskiem cofnął się z kraju 
na zawsze w  d. 26 Października. Niezaniedbał atoli wywieść z sobą wszyst­
kiego z pałaców, zamków i skarbów muzeum, co sję zabrać dało. We dwa 
dni po jego odejściu nadciągnąć powtórnie Rossyjanie, i oiitąd ŵ e wszel­
kich układach dyplomatycznych, mowy już  nawet nie było o królestwie West- 
falskiem. •

Westfalija, obecnie prowincyja państwa Pruskiego, granicząca z Nider-
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landami, b. Hannowerem. Rrunswikiem, Lippe, b. Hessyją, Waldek, b. N as-  
sau i prowincyjami pruslriemi nad Renem, utworzona postanowieniem kongre­
su wiedeńskiego w r. 1814, a złocona z cząstek dawniej już  do Pruss  nale­
żących, jako i z tych które odebrano b. królestwu Westfalii,  w. księztwu 
Bergu, do czego dołączono w r. 1815 kraje b. księztwa Westfalii i wiele in­
nych części. Prowincyja ma 368 mil kw. rozległości i przeszło milijo- 
na ludności i dzieli sijJ na trzy regencyje: Munster o 11 powiatach (132 ,17  
mil kw. i 430,000 ludn.); Minden o 10 powiatach (95,68 mil kw. i 480,000 
ludn.) i Arnsberg o 14 powiatach (140^11 mil kw. i 610,000 ludn.). L u­
dność jest 'czy sto-niemiecka, i mówi gw arą  będącą odmianą narzecza dolno- 
niemieckiegn (platt-deutsch). W  połowie jest ona wyznania ewangelickiego, 
w połowie katolickiego; żydów jest  około 16,000, mBnnonitów około 200. 
Powierzi hnia kraju górzysta lub pagórkowata, atoli regencyja Munster 
w większej części Hpt niziną. W  stronie wschodniej i północo-wschodniej 
podnoszą sic góry W ezerskie (ob.), których krawędź północną tworzy pasmo 
za wyłomem Wezery i furią westfalską (porta  W ^tphalicefft)'ciągnące sięr 
krawmlż zaś południową pasmo Osning czyli las Teutoburgski z wyżyny P a-  
derbornskiej idące. Aa południu prowincyi ciągnie się między rz. S leg  i Ruhr 
pasmo łupkowe do gór wschodnich dolno-reńskich należące, od którego rzeka 
Ruhr oddziela jeszcze góry łlaar ( l laars trang)  wysokie na 800— 1,000 stóp, 
biegiiąoefl ku Lippie i wzgórzom HeHwugli. Pełen skalistych i poszarpanych 
dolin kraj na południu rz. Ruhr. zowie się Sauerland. Massę gór wschodnich 
najwyższych w 'całej Westfalii stanowi wyżyna W interberg’n u źródeł Ruhr 
i Lenne, której szczytem jest góra Astenberg na 2,536 stóp wyniesiona. Ztąd 
idą ku połudmo-zachodowi . góry Rothhaar czyli Rothlager z górą Ederkopf 
(2 ,200 stóp) łącząc się na południu z górami W esterw ald’u. Pomiędzy lasem 
Teutoburgsknu a llaarstrang’iem wciska sidiklinem nizina Wćstfftlische Tief- 
rbene czyli Miineteriche Bitek' zwana, przedłużeniem płaszczyzny dolno- 
iiemieekiej będąca, z której wypływają/ rzeki Ems, Vechte i Lippe. Jeat-ona 
nader urodzajną, w części nawet południowej zwaną spichrzem Westfalii,  
zwłaszcza między Essen i Paderborn, przy .Soester Bonie i Hellwegu-j z cze­
go ju* słynęła, za i zasów Rzymian. Dopiero w kraju lesistym przy rzece 
Senne, kraj jałowieje i w bagniska, piaski i kredowe przechodzi obszar} zw a­
ne Sandtand, z których strzela kilka żyznych oaz. Kraj otaczający samo 
miasto Munster ma nazwę die KtcUe. Bogactwo kopalne południowej gór kra­
wędzi, mnóstwo wywołało kwilnących osad górniczych, które ciągną się aż 
do spłav\ nej rzeki Lippe, jakiemi są: Dorsteng Bochum, Haltern, Dortmund, 
llamm, Lippstadt,,Socst, Paderborn i t. d„ które zaćmiły dawną ważność Miin- 
sterhi. W ezera z W errą i Diemel. Emsy Lippe i Ruhr, wszystkie spławne, 
są główiiemi Westfalii rzekami. Mniej mają znaczenia kanały M ax-Klemen- 
sa (Miinsterski) i Emski. Klimat umiarkowany, wszakże ostrzejszy nieco[ 
w Sauerlandziejn Westerwaldzie; powietrze dosyć wilgotne i zmienne z pinu 
wodu panujących wiatrów północ,lo-zaehodnich. Z całkowitej massy grutł-j, 
tów, ( wedle obliczenia z r. 1852J*t wynosząćych blisko 8 milijonów morgowy, 
przypada na rolę orną około 3 ‘/ 2 mil., na laki przeszło y ,  milijona; 
milijony, na ogrody, sady i t. p. l/9 milijona, na pastwiska blisko 1 mi Ił ( re sz t# )  
zaś (to je-st blisko miliiou) na nieużytki, drogi, place i t. p. Gruntaiprzewar-., 
śnie są w ręku chłopów i małych posiadtrczy, którzy są praco wici ■ i ; z aHtoż l ń; i 
z północnej tylko części wychodzi mała liczba na zarobekide A-idofJa-uidó^li 
Lud jost wytrwały, otwarty, dobroduszny acz szorstki; narddawą:gegb$0 tDi-cj
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w ą  jest pumpernikel. Kraj wydaje zboże różnego rodzaju, grykę, kartofle, 
warzywa, rzepak, owoce i ogrodowiznę, wyborne konopie i len. Produkeyja 
ta, równie jak i chmielu, niezupełnie wystarcza na potrzeby mieszkańców. 
Łąki wyborne w  pobliżu Siegen. Drzewo w  okolicach górzystych, torf i wę­
gle kamienne w  nizinach stanowią opał. Nader rozwiniętą jes t hodowla by­
dła, osobliwie zaś świń i kóz, a okolicami i pszczół. Stadnina główna jest 
w  Warendorf. Zato hodowla owiec mniej rozwinięta. Głownem oprócz 
konopi, są bogactwem kraju kopalnie; w wielkiej bowiem ilośei dobywają 
z nich w'ęgle kamienne, rudę żelazną (pod Siegen najlepsze z całych Niemiec 
wyrabiają żelazo), miedź, ołów, cynk, galman, nieco srebra, witryol, ałun, an­
tymon, kobalt. Okolice rz. Ruhr i Ibbenbuhren obfitują w' węgiel,  okolice 
Siegen i hrabstwo Mark w inne minerały; niemniej w wapień i inne kamienie, 
gips, łupek i t. d. Saliny są w Konigshorn pod Untia, wf Neulsalzwerk pod 
Minden, w Salzkotten, *.WerI i t. d. Źródła mineralne w Driburg, Brakel, 
Rundę, Viestel, Lippspring, Petershagen iSchwelm,- źródła słone w Ba) Oeyn- 
hausen i Konigsborn. Prowdnbyja wielką rozwija czynność przemysłową 
i fabryczną. R e g e n c ie  Munster i Minden wyrabiają konopie i len na przędze 
i materyje lniane, regenpyja Arnsberg trudni się głównie hutnictwem i wy­
robami żelaznemi- Słynne są płótna biełofeId’sltió,-' bardzo cienkie i mocneii 
Tkactw '0 wjcłny, wyrób pończoch, wstążek, oraz sukna i bawełny, nader oży­
wione. Fabryki żelazne i metalowe mają siedlisko swe główne W' Iserlohu, 
Liidenscheid i Altena; od miasta Hagon ciągnie się ku Geve)sherg na 2 blisko 
mile tak zw'ana Emperslraase czyli Ennepr?'-sfi'ns‘se nad rzeką Ernpe, p&łna 
hut żelaznych, hamerni, walcowni i t. p., z których wychodzą na sprzedaż 
towary zw ane .E nneptr Waaren (noże, kosy, sierpy, kowadła, drobne wyroby 
i t. ]).). Oprócz tego są w Westfalii fabryki skór, szkła, papieru, prochu, po­
tażu, oleju, mydła, towarów drewnianych, szynek westfalskich, kiełbas i t. p., 
któreto ostatnie stanowią artykuł wywozu. Główne miasta handlowe są: 
Jiielefeld, Iserlohn, Dortmund; zbożowego handlu ogniskiem Minden, a tar­
gowiska wełnianego Paderborn. Obok wielu rzek i spławów, podtrzymują 
ten handel i sieci kolei żelaznych, których węzłem jest Hamm, a kolei Minden- 
Kolońska przecina kraj w  całej długości. Z zakładów naukowych posiada 
W estfalija akademiję teologiczno-filozoficzną* i szkołę medyczną w Munster, 
szkołę filozoficzno-teologiczną (seminaryjum Theodorianum) i szkołę położni­
czą w' Paderborn, 6 seminaryjów nauczycielskich, 13 gimnazyjówą 8 progi- 
mnazyjów, 1 seminaryjum żydowskie w Munster, 5 szkól przemysłowych 
prowincyjoiiahiyeh, 2 szkoły handlowa, 3 szkoły realne, 2 szkoły miejskie 
i mnóstwo drobniejszych. Z szkół tych jedne są dla ewangelików', drogi* 
dła katolików', wreszcie mięszane. Oprócz tego są domy poprawcze, głucho­
niemych, 3 obłąkanych (z  tych jeden w Stadlberge czyli Marsberg najwię­
kszym jest tego rodzaju zakładem w Prusach) i wiele zakładów' dobroczyn­
ności. Siedliskiem rządu jest Munster, równie jak i komendantur)' 7 korpusu 
wojsk. Sądy appelacyjne są w Munster, Paderborn, flamm i Arnsberg. J)u- 
rhowieństwo i kościoły katolickie stoją pod zarządem dwóch biskupstw, to 
jest Munster z 17 dekanatami (z  tych 7 w regencyi Diisseldorfskiej) i Pader­
born z 26 dekanatami; dochow'ieństw'o i kościoły ewangelickie stoją pod kon- 
systorzem w Munster, który zarządza 19 synodami okręgowemi czyli super- 
intendenturami. Stany prowincyjonalne składają się 12 książąt i panów, 20 
deputowanych szlachty czyli rycerstwa (z 6 okręgów wyborczych), 20 depu­
towanych miast i 20 deputowanych gmin wiejskich Zjazdy mają miejsce
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w Munster. Westfalija pod względem dobrobytu i opieki, wiele zawdzięcza­
ła światłej pomocy prezesa naczelnego rządu, barona de yincke (ob.).

Westfalski pokój, zowie się pokój zawarty  w r. 1648 w miastach west­
falskich Munster i Osnabriek, który koniec położył wojnie trzydziestoletniej, 
a nowy wprowadzając system polityczny międzynarodowy, nowe w Europie 
położył zasady prawa publicznego, które dotrwały aż do reuolucyi francuz- 
kiej. W  Niemczech zaś samych stał się ustawą zasadniczą całego ustroju 
politycznego tego kraju, rozwiązując w ęzły łączące elektorów z cesarstwem, 
przez co dał podnietę do przyszłego ich usamowolnienia, a tem samem i do 
rozprzężenia i rozpadu całego państwa. Już w r. 1641, Austryja zagrożona, 
pragnęła (dla własnego głównie bezpieczeństwa) zawrzeć pokój ze Szwecyją 
i Francyja. Następnie rozpoczęto znów układy cząstkowe w r. 1644 między 
posłami: cesarskim, stanów państwa niemieckiego i szwedzkim w Osnabruck, 
a zaś cesarskim, francuzkim i innych państw (hiszpańskim, niderlandzkim, 
szwajcarskim, weneckim) w Munster, które jednak rozbiły się już to o spory 
rangowe co do pierwszeństwa Francyi i Szwecyi, naznaczyć się mającego, 
juz o niechęć tej ostatniej układania się z nuncyjuszem paoiezkim. g^śpory 
również o tytuły i rangi pomniejszych państw, długo utrudniały doprowadze­
nie kongressu do pożądanego skutku; i tak np. posłowie książąt i biskupów 
pragnęli równie jak elektorsćy tytułu excellencyi, co spowodowało raz znie­
cierpliwionego posła elektora braudeburg:śkiego do wykrzyku: »Moglibyśmy 
niewątpliwie wiele zdziałać dobrego, gdyby nam nie stawała na drodze ta 
przeklęta excellenoyja!« Szwedzi tymczasem pod wodzą Torstensona pomy­
kali się coraz dalej w głąb Niemiec; wreszcie zajęcie przez nich małej-strony 
Pragi, i w ogóle spustoszenie Nianiec i wyczerpanie'’ 'środków wojennych, 
zmusiły do porzucenia drobiazgowych waśni i do wzajemnego a szczerego 
porozumienia się. Pełnomocnicy więc zjechali się do Munster, dokąd przy­
byli i inni z Osnabruck i w d. 24 Października 1648 przystąpiono do zaw ar­
cia traktatu pokoju, mocą którego cesarz stanom państwa (elektorom) nadał 
samorząd i prawo zawierania przymierzy miedzy sobą i z obeemi mocarstwa­
mi z wyjątkiem takich, któreby przeciwko cesarzowi i całości państwa były 
wymierzonemi: cesarz nadto zobowiązał się nie rzucać odtąd bannieyi bez 
przyzwolenia stanów. Palatynat Renu otrzymał godność elcktorską (ósmą), 
którą jednak w  r. 1777 z bawarską połączono, W' skutek wrygąśnięcia tej li­
nii książąt. Protestantom zabezpieczono wolność wyznania jaka im pokojem 
z r. 1555 i póź-nejszemi postanowieniami przyznaną została. Alzacyję-od­
stąpiono Francyi; Szwecyja otrzymała część Pomeranii, Bremen, Verden 
i Wisrnar; Brandeburg, Meklenburg, Hannower i Hesseu-Kassel sukularyzo- 
wane biskupstwa i opactwa w obrębie ich zieui leżące. Hiszpanija uznała 
niepodległość Niderlandów, a Niemcy niepodległos®Szwajcaryi. Protestacy- 
ję papieża Innocentego X przeoiwlco sekularyzacyi dóbr kościelnych założo­
ną, odrzucono. W szakże spełnienie warunków pokoju w  zupełności, napot­
kało na niejedną jeszcze w praktyce przeszkodę. Porównaj Woltmann’a, 
Geschiehie des \Yes1phfili$Słien friedens (2 t., Lipsk, 1808). Pokój w est­
falski rozbijając jedność (i tak już nadwątloną) państwa niemieckiego, wyka­
zał jego niemoc ogólną, wzmógł żywioł arystokratyczny kosztem monarchi- 
cznego i wprowadził obcych dyplomatów i obce wojska na ziemię niemiecką. 
Elektorowie i książęta zrzuciwszy z siebie zależność, dążyli do niepodległo­
ści, potworzyli subie własne' gabinety, dyplomacyję, wojsko, administracyję, 
cła, monetę i t. p., a własne tylko wyniesienie mając na celu, zapominali
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0 dobru ogólnem, o wielkości, godności i przyszłości państwa. Odtąd Niemcy, 
podobnie iak i sąsiednia Polska, stały się widownią intryg i w alk cudzoziem­
ców i własnych rodaków. Protestantyzmowi także bezpośrednio żadnych po­
kój ten nie przyniósł korzyści; lecz pośrednio t) lko, przez usamowolnienie 
wielu książąt protestanckich. Owszem w krajach katolickich ścieśniono 
dotychczasowe jego prerogatywy i szerzec mu sio niedozwolono. Dla Austryi 
był pokój ten zgubnym, bo ograniczył wpływ jej na iemcy, wprowadzając 
inne i obce czynniki polityczne do organizmu niemieckiego ciała. W ino złe­
go jakie on zrządził,  trudno zwalić jedynie na ówczesnych mężów stanu; za­
rzut potępiający^ ich z tego powodu byłby niesłusznym. Nie zdołali oni bo­
wiem naprawić wiekami nagromadzonych błędów i samolubstwa feudalizmu
1 hierarchii niemieckiej, więc cierpieć musieli wdawanie sig obcych dworów 
w  sprawy, wewnętrzne Niemiec i butę pojedynczych książąt,i którym honor 
ojczysty i dobrobyt narodowy bynajmniej nie leżał na sercu.

W e s tm aC C tt  (sir Ryszard), znakomity rzeźbiarz angielski, ur. się w Lon­
dynie 1775 r. Początkowo kształcił się pod kierunkiem swego ojca, niepo­
spolitego również rzeźbiarza, a od r. 1792 w Rzymie i Paryżu. Powróci­
wszy do kraju wykonał w r. 1806 r., dla opactwa Westminster posąg poety 
Addisoića. W  1809 r. został członkiem królewskiej akademii. IV tymże ro­
ku ukończył pomnik dla sir Ralfa Abercrombie i lordajGolliągwmod w kośąieie 
ś. Pawła, gam wypracował modele i kierował odlewem bronzowych statui 
dła Nelsona, Foxa i księcia Bedford, poczem w ,48fJ2 r. ozdobił Uydepark po­
sągiem Achillesa, jednym z największym  tego rodzaju odlewov . W 1811 r. 
jego dłuta stanął pomnik Williama Pitt, w  opactw ie westmiiisterskiem. Z in­
nych dzieł Westmacotfa, ważniejsze są: piękna iS ta l .ia  ic ie is iiia a z lfi  (1819 r .), 
do pomnika lorda Penrhyn, i Indyjanka, do pomnika ‘Vlexandra Oohin w Kal­
kucie,(bronzowy posąg Jerzego 111 w Liverpoolu, lorda Caiiningk wzniesiony 
w r. 1832 r., w bliskości gmachu parlamentu,"jeden z najpiękniejszych utwo­
rów rzeźbiarstwa Londyn zdobiących, i pomnik księcia York w 1834 roku 
w parku St. James ustawiony. W  r. 1844 Westmaeott ozdobił alleguryczną 
płaskorzeźbą front nowej giełdy londyńskiej. Jako professor królewskiej 
akademii, z korzyścią wykładał przez lat kilka teoryja rzeźby. Umarł 
w 1856 r.—  WestmaCOtt (Ryszard k s y n  poprzedzającego, urodzony w Lon­
dynie 1802 r., kształcił się najprzód pod przewodnictwem ojca, potem we 
Włoszech na antykach. Oprócz statui jak: Pondora, afrykańska niewolnica 
(we Florenpyi), Amor, W enus i Askaniusz, wykonał wiele popiersi,, z tych 
najpiękniejsze lorda John Russel (1843),  w którem pod niektóremi w zględami 
ojca przewyższył. Pomnikiem arcybiskupa Howley, w katedrze w Canter- 
bury, dowiódł mistrzowstwa w  pojęciu pię.kiiośfci stylu gotyckiego. Inny te­
goż nazwiska rzezbiarż, WestmaCOtt (James Sbewood), dał się rwuiież po­
znać wybornym pomnikiem Alfreda Wielkiego, Ryszarda Lwie-8erce, jako też 
głową sir Roberta Peel, odznaczającą się trafnem podobieństwem.

W estm eath, hrabstwo irlandzkiej prowincyi Leinster, ma 2 9 ‘/ 3 mil kw. 
w tem 5 lf 2 jnili jezior i nieużytków. Lasy, uprawne łany, wzgórza, łąki, 
równiny, jeziora i rzeki, a z tych najznaczniejsze 8hannoii, [nny i Brosna, 
przyjemne dla oka tw orzą tu krajobrazy. Kanał królew ski i kolei żelazna 
ułatwiają handel, którogo głównym przedmiotem jest bydło, tkaniny lniane 
i torf. Ludność od roku 1841— 1851 ze 140,000 obniżyła się na 107,000. 
Główne miasto Mullingar nad kanałem i koleją wschodnią, ma 5,000 m.; tu się 
odbywać: dość licznie uczęszczane jarmarki na wełnę i konie. Athlone, mia­
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sto nad rzeką Shannon, liczy 12,000 m., utrzymujących się z wyrobu koro­
nek, kapeluszy* polouwj węgorzy i handlu torfem. W e wsi Kinnagat wyra­
biają najlepsze sery w łrlandyi.

Wesuninster, opactwo czyli kościół ś. Piotra w Londynie, tak nazwane 
od dzielnicy miasta w której leży. Kościół należał niegdyś do klasztoru 
wzniesionego na początku IX 's tu lecia przez Seberta, króla westsaksonów, 
a który po zburzeniu przez Duńczyków, król Edgar w r. 938 na nowo odbu­
dował. Edward W yznawca przebudował tę^w ią tynię ,  Henryk zaś 111 i jego 
nastepoy, nadali jej postać, w jakiej sie dotąd przechowała. Tyłko dwie pię^ 
kne, lubo z całością niezupełnie harmonizuja.ee wieże i zachodnią kruchtę 
przybudował Krysztof W ren  W |2V III  wieku. Henryk V III,  po oderwaniu 
się od Kościoła rzymskiego, zamienił ton kośeioł na kollegijalny, później zaś 
na katedrę hrabstwa Middlcsex. Następca jego Edward VI, zamienił znów 
biskupstwo na kollegijum. Królowa Maryja przebudowała gmach na klasztor, 
a jej następczyni Elżbieta przyłączyła zakład wychów unia dzieoi. Kościół 
ma postać krzyża; od strony południowej ciągną* się zwaliska dawnych gma­
chów klasztornych. O ile powierzchowność kościoła jes t ciężka i pozbawio­
na estetycznego wdzięku, o tyle wnętrze, -szczególnie od strony zachodniego 
przysionka, jest arcydziełem gotyckiego budownictwa, lubo i tu rozmaite 
przepierzenia, kraty, przystawki tamują*swobodny pogląd na całość tej wspa­
nialej świątyni. Siniało wybiegające filary podpierają sklepienie na 100 stóp 
wznibsione. Kościół ma 375 a w krz-yżu 195 stóp długości; szerokość naw y 
stóp 72. W  pięknym jego chórze, którego harmoniją psuje w gotyckim stylu 
zbudowany ołtarz, od najdawniejszych czasów odbywają-się koronacyjne uro­
czystości królów angielskich. Po bokach znajdują sie liczne kaplice, jak 
Edwarda W yznawcy, Henryka III i Henryka VII. Tę ostatnią ozdobioną 
wspaniałym grobowcem tego króla i jego rodziny^zbudował w pięknym, nieco 
ozdobami przeciążonym stylu, florentezyk Piętro Torregisui.  W  r. 1809—  
1823 odnowiono ją  z wielkim kosztem. Królowa Elżbieta i jej spółzawo- 
dniczka Maryja Stuart, jako i wiele znakomitych w dziejach osób, mają tu 
w licznych kaplicach swoje pomniki. W  południowem ramieniu krzyża spo­
czywają sławni angielscy poeci i uczeni, ztąd ta część świątyni nosi nazwę 
zacisza poetów ( PoetSttParne)'i). Północne ramię zdobią grobowce mężów za­
służonych dla dobra kraiju. W prawdzie większa cześć pomników nie odzna­
cza sie estetyczną pięknością form, Śą wszakże pomiędzy niemi mistrzowskie 
dzieła liouhilIac’a, Kysbracłća, Pollekens’a, Chantrey’a i Flaxman'a. Z asz­
czyt pogrzebania w opactw ie westminsterskiem zależy także od złożenia w y­
sokiej Ti płaty. Ob. The hitstory o fth e  abbey church ofiSLP eter’s Westm in ­
ni er, U$ (inliqnilie(i and tnontm enfs (Londyn, 1812, t. 2); Ne ale, Wisiory 
and aniiquities o f the alibeyiof W eslminsler (Londyn, 1818 i inne wydania).

Westmiiuter-Hall, ogromnyu-gmach w Londynie, położony naprzeciw 
Westminsterskiego opactwa (ob.), siedlisko parlamentu i najwyższego sądu 
Wielkiej Brytanii. Wilhelm II, syn Wilhelma Zdobywcy, zbudował tu ogro­
mną salę, 1,tóra po teatrze oxfordzkim i sali obrad sądowych w Padwie, ucho­
dzi za  najw iększą w Europie. Sala ta ma 90 stój) wysokości, 275«stóp dłu­
gości a 70 stóp szeroka. Sflfit sztucznie z orzechowego drzewa sklepiony, 
podpierają piękno filary. Przeznaczona na uroczystości dworskie, była nieraz 
widownią w spaniałych obchodów, Ryszard II podczas koronacyi ugościł tu
10,000 osób. Oddawna odbywają się w tejąsali tylko wiedlfte sprawy stanu 
i sądy parów. Tu wydano wyrok na Karola I. Oprócz parlamentu mieszczą
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śię sv gmachu cztery najwyższe izby sądowe: Court of Exehequer, Honrt of 
eommon pleas, court of ohancery i court of Kingbs beneh. Izba niższa była 
niegdyś kaplicą od króla Stefana zbudowaną, którą Henryk ILI na posiedzenia 
gmin przerobił. W d. 16 Października 1834 r. pożar zniszczył część West- 
minsteru, obejmującą sale posiedzeń parlamentu, postanowiono więc nowy 
wznieść gmach dla tej najwyższej magistratury. Wyznaczony komitet, za 
najlepszy uznał plan budowniczego Karola Barry, jakoż po wykonaniu nie­
których robót przygotowawczych, pierwsząkcegłę pod pałac wesłmin.sterftln 
położono w d. 27 Kwietnia 1840 r. Wspaniały ten gmach gotyckiego stylu, 
zajmuje 12 morgów gruntu, pomiędzy Tamizą a opactwem W'estminsterskiem. 
Ma cztery fronty, z których polać od Tamizy ma 900 stóp długości i trzy bra­
my: brama Wiktoryi 340 stóp wysoka, czyli tylko o 64 stóp nizsza od krzyża 
na kościele ś. Pawła; brama środkowa 300 stóp i tak zwana dzwonnica, na 
północnym krańcu gmachu, 420 stóp wysoka i wiele pomniejszych, jednoczą 
w  sobie piękność architektoniczną z przepychem. Południowy pawilon nale­
ży do izby wyższej, północny do izby niższej. rA 300 obszernych sal, kom­
nat, biur i t. p. wspomnimy znaczniejsze: sala ś. .Stefana, pomiędzy salami
obrad obu izb, z posągami i popiersiami znakomitych mężów stanu; sala nor- 
mandzka, ozdobiona freskami w stylu normandzkim, obok której mieści się ko­
mnata, zkąd królowa po przebraniu się, przechodzi tak zwaną royal gallery 
i prynees chamber, wspaniałemi drzwiami do izby wyższej. łsSala tej izby, 
w kfórej parowie zasiedli poraź pierwszy w d. 15 Kwietnia 1847 r., długa 
na 97, szeroka na 43 stopy, z niesłychanym przyozdobiono zbytkiem. Wspa­
niałe freski przedstawiają historyczne lub symboliczne sceny; w dwunastu 
wnękach pomiędzy oknami ustawiono posągi tyluż królów angielskich. .Śro­
dek zajmuje ogromny stół lordówr, • czerwone krzesło kanclerza i ocieniony 
pysznym baldaehinem tron królowej. Izha niższa, tejże wrysokości i szero­
kości, jest tyiko na 62 stóp długa, i oprócz bojjato ozdobnego plafonu^*!,skro­
mniej przybrana. Na budowę tego gmachu wfydano l 1/!  mil. funt. szt. Pałac 
westminsterski nigdy w całości spalić się nie może: zbudowany bowiem z w a­
pienia i granitu, ma wszystkie aiateryjały palne tak oddzielone, że zaledwie 
jedna jego część mogłaby uledz poz irowi.

Westmoreland, hrabstwo w północno-zachodniej stronie Anglii, ma po­
wierzchni około 36 mil kw., a z tych zaledwie 13 mil zdatnych pod uprawo. 
Kraj surowy, zimny, przerżnięty pasmami wzgórz skalistych, prawie aż do 
łata śniegiem pokrytych, pomiędzy któremi ciągną si" długie wąwozy i jezio­
ra. Rolnictwo tu na niskiej stopie; o ile wszakże przyroda uskąpiła darów 
tej ziemi, o tyłe natomiast obdarzyła ją  pięknością widoków. Strome skaliste 
góry, przejrzyste jeziora, a z tych Windermere, największe w Anglii (przesz­
ło 2 ł/ 4 mil długio., a ł/ 4 mil szerokie) i jezioro Ulleswater, obfite pastwiska 
w ścieśnionych dolinach i wspaniale lasy, malownicze tworzą tu krajobrazy. 
7t rzeczy kopalnych, ważniejsze są: kopalnie łupku, węgla i ołowiu. Uprawa 
zbóż na niskiej stopie; pszenica wcale się nie udaje, zato hodowla bydła 
znacznie rozwinięta. W  okolicach górskich pasą sio stada owiec, w bagni­
stych, wieprze, z których słynne szynki w^estmorelandzkic. Chów gęsi, sta­
nowi także nie małe źródło dochodu. W  okolicach pomiędzy pasmem gór 
a dolinami środkujących, zajmują się najwięcej hodow la bydła, które nie wiel­
kie wzrostem, średniej szkockiej rasy, obficie dostarcza mleka, wyrabiane zaś 
z  niego masło, długi czas dające się przechowmć, poszukiwane jest zwykle na 
zapasy okrętowe. Przemysł dla braku węgla mało rozwinięty, ogranicza się,
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na wyrobach rocznych, jako to: przędzeniu wełny, tkaniu płócien, • grubego 
sukna i pończoch. Hrabstwo podzielone na 4 okręgi, liczy 58,500 mieszkań­
ców. Główne miasto Applehy nad rzeką Eden, mai 2.700 ludności. Z nacz­
niejsze, Kendal właściwie Kirby, przy kolei żelaznej z Oarlisle do Szkocyi 
wiodącej', ma 11,800 miesz. (w raz  z okręgiem 36,500), trudniących Mę głó­
wnie wyrobem grubej tkaniny,*na odzież dla murzynów i majtków. Portowe 
Miltorp, przy ujściu rzeki Kon do odnogi Morecambe, ma papiernią i trudni 
się handlem łupku do Liverpolł, Londynu i Hall.

Westreenen van Tiellandt (Wilhelm Henryk Jakób, baron van), histo­
ryk i biblijograf hollenderski, potomek dawnej w Utrechcie osiadłej rodziny, 
ur. się w  Hadze 1783 roku. Po kilku rozprawach w czasopismach, wydał 
w  1804 r. ważniejszą swoję pracę pod tytułem: 6'. Graesenhdffe m  de 13 de
eeuw. Z okoliczności ustanowienia przez króla Ludwika nowego orderu unii, 
napisał: Blf<m 9u7' les anciens ordr&r de chemle.rie (1 807 ) ,  za co mianowa­
ny hisloryjogralem tego orderu i adjunktem arehivum krajowego. Jego kata­
log bibłijoteki i zbiorów numizmatycznych i)ames’a (1808, t. 2), zyskał po­
wszechne uznanie. W  dziełku: Dissertation sUĄ diment.um el les premiera 
progres de. La typographie- (1809),  starał się wyjaśnić różność zdań Hollen- 
drówr i Niemców,-jmo do wynalazku sztuki drukarskiej. Po przyłączeniu 
llollandyi do Franeyi usunął się do zacisza domowego aż do r. 1813, w któ­
rym żywy brał udział w odzyskaniu niepodległości swojej ojczyzny. W kró t­
ce potem zaliczony został do stanu rycerskiego i mianowany posłem do sejmu 
Z prac jego piśmiennych wymienimy jeszcze: Reherrhes sur 1'aneien forum
lladriani et ses resliges pres de la Haye ęHaga, 1826)  i F.sguisses des pro­
gres de P im prm erię dans te. Pays-Bas pendant les 15, l f a t  17 siedas 
(1829).  Ostatnie jest uzupełnieniem wyżej przywiedzionego dzieła z r. 1809. 
Pierw szy pomysł drukarstw a przyznaje autor miastu Lejdzie, ulepszenie 
Strasburgow i a wynalazek trzcionek ruchomych, Moguncyi. Literacko-poli- 
tjtczne spory o używanie języka hollenderskiego, nastręczyły mu przedmiot 
do napisania w 1830 r.: Reeherches sur la tangue nalionate de la majeure 
partie du royaume des Pays-Bas. W  1842 r. został kuratorem królewskich 
księgozbiorów Umarł 1848 r. W  podróżach swoich po Franeyi, Niemczech, 
Szwajcaryi i Włoszech, zebrał wiele dawnych rękopisów, druków, monet i in­
nych zabytków starożytności, które po jego śmierci nabyto dla powiększenia 
zbiorów krajowych.

WeSZ, (Pedieuhis). owad bezskrzydty, pasorzytnie na człowieku i na wielu 
zwierzętach ssących, zwłaszcza zanędzonych, słabych, lub niechlujnie u trzy ­
mywanych przeżywający; różne przytem zwierzęta mają właściwe sobie 
wszy, a samego człowieka trapi trzy lub cztery g a tu n k i  tych obmierzłych pa- 
sorzytów'. Z zoologicznego stanowiska, w szy są to owady bezskrzydłe, nie— 
odbywające przemian, o pyszczku smoezkowatym ssącym, o rożkach krótkich 
5 członeczkow ych, o stopkach u nóg tylnych 2 ezłoneczkowych, o członeczku 
ostatnim przyginającym sję do pierwszego jak w nożu składanym. W szy ­
stkie gatunki w szy karmią się krwią, którą wysysają zapoinocą wry.suwalnej 
trąbki miękkiej, lecz opatrzonej wewnątrz 4-marogowemi przebijającemi skó­
rę igiełkami. Wszy, przy sprzyjających im warunkach bytu, rozmnażają się 
nadzwyczaj prędko; jajka ich zwane gnidami, przytwierdzane bywają nader 
mocno do włosów zwierzęcia lub do tkaniny odzieży ludzkiej, kształt ich 
groszkowaty, okryte są błonką mocną i twardą, dla tego zgniecione pękają 
z trzaskiem, gdy się w nich zarodek już  rozwinie i do wyjścia jes t  gotów,
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powłoka jajka pęka w  koło, a przez otwarte wieczko wychodzi młode lecz już 
zupełnie do rodziców podobne zwierzątko. Na ciele człowieka żyje najprzód 
wesz nagłotena ( Pedicuhis capitis Lin.) dorosłych mniej, tem bardziej za to 
dzięci, nawet ochędożuie utrzymywane napastująca, mniejsza, ciemno-szara; 
dorosłych częściej napada, zwłaszcza wśród nużących trudów, w marszach, 
w  życiu obozowem wesz szatna {fiedicuhis w.stimenti'), znacznie większa, 
biała,, u ludów koczowniczych w odzieży ich rojami żyjaca. Rzadkim na 
s z e ^ ś c i e  a przytem niedostatecznie zbadanym gatunkiem jest wesz morowa 
{PedicuUis tnbescentium), mająca się nieprzeliczonemi tłumami zjawiać na 
ciele w tak zwanej wszawej chorobie (Phtiriasis), której rzadkie wydarzenie 
znajdujemy zanotowane w kronikach: krytyczne badania nie mogąettych podań 
zupełnie odrzucić, znajdują większe prawdopodobieństwo w przypisywaniu 
tego żywe ciało toczącego działania pasorzytnym pajączkom, Molikom (Aca- 
rus), podobnym do tych, które zawsze chorobie zwanej świerzbą towarzyszą,, 
a raczej są jej przyczyną. Na człowieku jeszcze, na miejscach ciała porasta* 
jącyeh włosem, żyje gatunek Peduutus pubis. U zwierząt ssących znane są 
gatunki wszy na psie, na świni, na bydle rogatem i na cielętach, na kozie i na 
jeleniu; ptaki wszy wląś,eiwrycli nie mają. Podobne bardzo do wszy tak 
z kształtu, ciała, jak z przebywania na zwierzętach ciepło-krwistych są tak 
zwane w-szoły {M alhphaga, N>-rmidae)f nie trudno je wszakże odróżnić: nigf 
wysysają ono krwi. gdyż pyszczek ich zupełnie inaczej jest urządzony, a mia­
nowicie nie mają one smoczka lecz ostre rogow e szczęki, któremi ogryzają 
naskórek, miękkie jeszcze włosy lub wrełnę, błoniaste pochewki na młodych 
piórach ptasich i sam puch pokrywający ich ciało. W szoły nie tylko że nie 
są tak jak wszy wyłączną zwierząt ssących plagą, lecz owszem daleko wię-r, 
ksza liczba ieh gatunków żyje na ptakach. Najpospolitszemi z nieb są: z ro­
dzaju 7richodectes pasorzytyzwierząt ssących: psa, kota. leniwca, świni mor­
skiej; z rodzajów' PhUopterus i Liotheum pa-sorzyty ptasie: na pustułce i innych 
drapieżnych, na różnych ptaszkach z rzędu Śpiewnych, na wronie, jaskułee, 
gołębiu, na różnych kurach, na szczudłatyeh i na wodnych. Nie hrak przy­
kładów, że wszoły przeniesione na ciało ludzkie mogą się rozmnożyć i stać oię^ 
udręczeniem, życiu nawet zagrażającym. ■ .I-i IV.

Wetatis, w pogańskiej Zmujdzi, bożek opiekun pól Retowskioh.
W e te r a n i ,  nazywali si.ęf u Rzymian starzy zasłużeni żołnierze, którzy 

ukończywszy czas służby otrzymali zaszczytne z niej uwolnienie. 7>a cza­
sów rzeczypospolitej służba wojskowa obywmteli była spełnianą przez dzie­
sięć wypraw konnych lub dwadzieścia pieszych; pod panowaniem cesarzów, 
gdy wojsko było stałe, czas służby wynosił szesnaście lat dla kohortów pre- 
torskich, dwadzieścia dla legionów. Uwolnienie ze służby wydawane bywa­
ło weteranom na tabliczkach spiżowych. Zwykle otrzymywali przytem wy­
nagrodzenia pieniężne, prawo obywatelstwa, jeżeli takowrego jeszcze nie po­
siadali, zwolnienie od ciężarów publicznych, a w' późniejszym czasie prawa, 
jakie służyły dekurionom lub ziemi" na uprawę roli. Sulla pierwszy prze­
znaczył na korzyść swych weteranów nieprzychylne mu miasta i w ten sposob 
założył picrwrsze osady wojskowe. Oktawian 18 miast Italii w kwitnącym 
znajdujących się stanie na ten cel poświęcił. W  naglącej potrzebie weterani 
bywali czasami ponownie do służby powołam (evocati), lub niekiedy wsję- 
powali dobrowolnie (volnntarii). Tworzyli oni oddział wyborowy, jako straż 
przyboczna wodza. W  nowszym czasie wyraz weterani oznacza wysłużo­
nych żołnierzy, lub pólinwalidów.
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Weterani, w  armii królestwa Polskiego od roku 1815, stanowili wete­
rani oddzielny korpus. Hyli to wysłużeni oficerowie i żołnierze, tak z le­
gionów polskich we Włoszech jako też z armii księztwa W arszawskiego. 
Stanowili oni ostatnie ogniwo łączące czasy Rzeczypospolitej z nowym okre­
sem. Wr r. 1831 z weteranów utworzono pułk piechoty, który jako z do­
świadczonych wojowników złożony odziuńezał siątwcałej kampanii, szczegól­
niej w krwawej bitwie pod Ostrołęką (ob.). Nosili mundur granatowy jasny 
bez żadnych rabat, i kołnierza odmiennej barwy^z wąSkf wypustką amaranto­
wą, i takimże lampasem na spodniach. Składali oni wraz z inwalidami, to 
jest z ciężko rannymi i kalekami, jeden korpus, mający swój sztab oddzielny. 
Tak weterani jak inwalidzi dzielili się na kompanije. Inwalidów w armii 
królestwa było dwie kompanije: weteranów dwanaście. A .  11 11

Wetenicy, było to wojsko niemieckie w X wieku, zaprowadził je  Hen­
ryk 1, Ptasznikiem  zwany. Składało się z samych Słowian jeńców, dla łu -  
pieztwm skazanych na śmieflł, a którzy najwięcej okazywali waleczności. 
Wetenicy dobrze uzbrojeni, posiadali swoje grunta, i mieszkali zwykle na 
przedmieściach zamków przygranicznych. Słynęli W etenicy Merseburscy, 
ale byli i w Miśnii, a tych nawet raz poburzył !^as Guncelin, który wspólnie 
działał z Bolesławem Chrobrym. Wspomina o tem b itm ar  Merseburski, 
w księdze V. Wetenikom wolno było dla łupu nachodzić obce krajej^aby tylko 
cesarskich nietykali: byli oni postrachem bliskich okolic. Oddział ich nazy­
wano tegijo- Historycy sztuki wojennej, uważają Wetcników za pierwszy 
zaród wojska stałego w Europie. A . U /. 11

W e t e r y n a r y j a  (medicina.veterinarm ) ,  stanowi zbiór zasad i wiadomości 
w pewny porządek ułożonych, a mających za przedmiot, z jednej strony utrzy­
mywanie zdrowia, z drugiej zaś strony leczenie chorób naszych zwierząt do ­
mowych. Jakkolwiek takie jest rzeczywiście zadanie weterynaryi w obszer- 
niejszein znaczeniu tego wyrazu, w praktyce przecie zajęeie weterynarza 
stanowi zwykle tylko leczenie powstałych już  chorób, rzadko stosowanie 
środków' zapobiegających iin i to zazwyczaj tylko, gdy już choroba jaka 
grassująca wkroczeniem grozi; utrzymywanie zaś zdrowia, czyli pielę­
gnowanie zwierząt w wtaściwem znaczeniu, a więe stosowanie niemal ca­
łej hygieny weterynaryjnej, dzierzy w  swych ręku gospodarz, weteryna­
ryja zaś tylko przez ustalanie odpowiednich w  tej mierze zasad postępo­
wania wpływ niejako pośredni, na postęp tej gałęzi ogółu jej nauk w y ­
wiera, W  liajobszerniejszem znaczeniu nauka i sztuka leczenia chorób, mo­
że hyc odniesiona do wszystkich istot organicznych; prócz zatem medycy­
ny, zajmującej się organizmem człowieka, mogłaby istnieć nauka lecze­
nia zwierząt w  ogólności (zooiatrica), bezwzględu na ich użytek i przeznacze­
nie w  gospodarstwie spółecznein, niemniej nauka leczenia czyli ochronienia 
stanów nieprawidłowych (patologicznych) roślin. Tak rozlegle zadanie na­
uki i sztuki leczenia, w zastosowaniu choćby tylko do zwierząt, nie tylko 
przechodziłoby siły pojedynczego człowieka, ale i w praktycznem znaczeniu 
nie przedstawiałoby odpowiednich korzyści, boć nie wszystkie zwierzęta są 
nam użyteczne, a niektóre z nich nawet wielce szkodliwe. Z  tych właśnie 
powmdów' stosuje się nauka, a więcej jeszcze sztuka leczenia, prawie jedynie 
do zwierzą! domow^yeh gospodarczych; jako taka zaś nosi ona nazwę nie 
zoojatryki, lecz weterynaryi,  a w laściwiej medycyny weterynaryjnej (medieb-  
rtaweferinaria), od wyrazu łacińskiego| |w łe r in m  a raczej velhennus>(po­
chodzi od w here  ciągnąć dźwigać), który oznaczd, że to się tycze zwierząt
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roboczych, lub pociągowych. Nazwa ta zaś, w znaczeniu wskazanem już 
przez Kolumellęy w pierwszem stuleciu naszej ery ż y j^ e g o ,  użytą była. 
Pierwotnie stosowana była sztuka leczenia głównie do konia, jako do zwie­
rzęcia domowego najszlachetniejszego; powstała zatem najprzód tylko hippi- 
jatryka, później przybyła sztuka i nauka leczenia bydła rogatego (buia- 
trica) i t. d., aż nareszcje powstała weterynaryja w rozciągłości obecnej, to 
jest w zastosowaniu mniej więcej do wszystkich użyteczniejszych naszych 
m  ierząt domowych. Weterynaryja w teraźniejszym swoim rozwoju obejmu­
je w sobie mniej więcej te same gałęzie naukowe w zastosowaniu do zwie­
rząt domowych, co medycyna odnośnie do organizmu człowieka. Oprócz za­
tem nauk przyrodniczych, farmacyi, farmakognozyi i anatomii porównawczej,, 
wchodzących w zakres weterynaryi, w znaczeniu nauk pomocniczych, we­
terynarz dla należytego wykształcenia sie w obranym zawodzie, studjować musi: 
anatomią i fizyjołogiją zw ierząt domowych, hygienę, do której zaliczyć można 
i naukę umiejętnego kucia koni, w stanie prawidłowym zwierzęcia, oraz hio-r 
tekę traktującą o hodowli i ulepszeniu rass zwierząt domowych, a w części 
i naukę o porodach w stanie normalnym odbywających się, wiadomości osta­
nie chorobowym, do których zaliczamy: patologią i terapią, tak ogólnąjak 
szczegółową, anatomiję patologiczną, chirurgiję wraz z nauką o operaćyjaeh, 
o udzieleniu pomocy przy porodach nieprawidłowych i o kuciu koni w stanip- 
nieformalnym kopyt; dalej farmakologią, z nauką pisania reęept i nauką
0 powierzchowności zw ierząt (Exteneur);  wreszcie, jako oddzielne, a weżne 
zastosow anie mające, okowdązany jest weterynarz stosować jeszcze tak zwaną 
weterynaryja społeczną, która ogarnia epizoocyologiją wraz z policyją wete­
rynaryjną i wreterynaryją sądową. Nadto ze względu na zw'iązek, w' jakim 
zostaje weterynaryja z medycyną-, w ażną jest tak dla weterynarza jak i dla 
medyka potologia porównawcza, nauka na ważność której w ostatnich 
szczególniej czasach coraz bliższa uwaga zwóconą zoslala, a która, o ile od 
weterynarza wiadomości z medycyny ludzkiej, o tyle od medyka znajomości 
weterynaryi wymaga. O pierwotnem powstania weterynaeryi trudno coś 
stanowczego wyrzec; początek jej siicga niezawodnie najodlegrlejszej staroży­
tności. Jak tylko ludzie, oswoiwszy niektóre rodzaje zwierząt, zamienili je 
na naturalnych swych niewolników, nie mogło się juz obejść bez dążności do 
udzielania im pomocy w' chorobach;, którym, lubo rzadziej niż obecnie, zawsze 
jednak ulegać musiały. U Greków' i Rzymian znajdujemy dość częste 
wzmianki o weterynaryi,  a najwięcej do hippijatryki odnoszące siej do po­
znania zaś budowy anatomicznej niektórych rodzajów zwierząt dało popęd 
przesądne u starożytnych przekonanie, wzbraniające użycia do tego celu 
zwłok człowieka, przez co pierwotnie anatomiją ludzką starano się poznać 
przez analogiją, rozbierając .■ciała zwierząt. Z  tem w'szystkiem, do początku 
zeszłego stulecia stanowiła weterynaryja tylko zbiór pstrych i przesądami 
przepełnionych prawideł, pozbawionych wszelkiej naukowej podstawy. Ina­
czej też być nie mogło, dopokąd leczenie koni np. uważane było za naturalne 
zajęcie kowmli i furmanów, udzielanie pomocy w chorobach bydłu rogatemu 
zdawało się z natury należeć do pasterzy i t. d. Za wyróżniające się jednak 
z czasów poprzednich uważać należy dzieło Karola Ruin), o anatomii konia 
(.Anatomia del emalio') wyszłe w Bolonii r. 1598, w'edle niektórych jnż ro­
ku 1590, oraz pracę francuza SolleysePa wydaną w r. 1664 p. t.: Le veritable 
parfait marechal, którą nawet za wyborną na ową epokę uważać można
1 która też doczekała się wielu edycyj, oraz przekładów na język niemiecki
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i angielski. Dopiero w  początku XVIII wieku, z powodu rozszerzenia się księ- 
gosuszu (ob.) niemal na wszystkie kraje Europy i spowodowania nieobliczo- 
nych strat w gospodarstwie wiejskiem, zwróciły tak rządy, jak i niektórzy 
uczeni badacze bliższą uwagę, najprzód na pomienioną chorobę, a później na 
ważność Weterynaryi w ogólności. Pod względem dokładnego opisania 
księgosuszu odznaczyli się w owym czasie Ramazzini i Lonzosi we W ło ­
szech oraz Sohroeck w Niemczech. Od tego dopiero ezasu weszła w eteryna- 
ryja na drogę racyjonalniejszą, pojedyncze jej części stały sic przedmio­
tem badan niektórych lekarzy i badaczów przyrody, między którymi znaj­
dujemy wielu zasłużonych wówsejzas mężów, aż nareszcie Francyja oceniając 
w a ż n ^ ć  tej nauki, w r. 1762 dała początek pierwszej w Europie szkole w ete-  
rynaryi,  której założycielem w' Lyonie w części wedle planu L a-F oss’a 
był Kourgelot. Gdy zaś następnego już  roku 1763 we Francyi, mianowicie 
w Chareutou, a właściwiej w Alfort (pod Paryżem) otworzoną została i dru­
ga szkoła weterynaryjna, uznano też ważność tego rodzaju zakładów i w in ­
nych Europy krajach i wkrótce założone takowe w Wiedniu (r. 1769), w Ko- 
penhad ze (r. 1773), w Dreźnie (r. 1774), w Berlinie i w  Monachium (ro­
ku 1790), w Londynie (r. 1792) i t. d. Obecnie z wyjątkiem tylko kilku 
drobniejszych państw nie ma tego kraju w Europie, któryby nie posiadał od­
dzielnego zakładu naukowo-v\iete.rynaryjnego, obszerniejsze zaś państwa, jak 
Fraueyja, Anglija, Rossyja i t. p. mają ich po kilka. W  W arszawie otwo­
rzoną Została pierwsza szkoła do kształcenia specyjalnie w weterynaryi,  do­
piero w r. 1824; stanowiła ona w jwczas dodatkowy tylko zakład przy insty­
tucie agronomicznym w Maryinoncie i miała na celu głównie kształcenie hi- 
pijatrówt dla ówczesnego wojska polskiego. Ta jednak szkoła, której kieru­
nek poruezony został dr. Adamowi Rudnickiemu, już z końcom r. 1830 
została zamkniętą i dopiero w roku 1840 postanowiono otworzyć na nowo 
w W arszaw ie szkołę’ weterynaryi,  która ulegając dwukrotnie przeobrażania 
istnieje dotychczas. Pierwszym toj nowo założonej szkoły dyrektorem był 
lekarz weterynaryi Fryderyk Jakób, po śmierci tego, pełnił obowiązki dyre­
ktora magister nauk weterynaryjnych, Edward Ostrowski, autor kilku u ży -  
tećznych dzioł weterynaryjnych: po Ostrowskim objął kierunek szkoły, ma­
gister weter. p. Otto Eichler, znany w kraju naszym jako biegły praktyk, 
obecnie zaś (od r. L866) zarządza rzeczoną szkolą magister weterynaryi Piotr 
Seifman, wykładający zarazem przedmioty weterynaryjne w szkole głównej 
warszawskiej.  Od chwili wejścia weterynaryi na drogie systematycznej nau­
ki, uległa ona, podobnie jak siostrzyca Jej medycyna, na tle której się w y­
kształcała, wielokrotnym przekształceniom, teraz jednak z każdym niemal dniem 
wzrasta w samodzielności, wpływając tym sposobem na własny, a w  części 
choć pośrednio i na medycyny postęp. Wspomnieć jeszcze należy^ że pod 
względem postępu weterynaryi,) mianowicie tych jej części, które mają zna­
czenie pow'Sze.chne, między-narodowe, rokują dobrą przyszłość tak zwane 
konaressy między-narodowe weterynarzy. Pierwszy tego rodzaju kongress 
z inioyjatywy londyńskiego professora weterynaryi p. Gamgee miał miejsce 
w r. 1863 w Hamburgu, drugi w r. 1865 w Wiedniu (ob. Sjjrawozdanie z hon- 
sresĄu imę-dzy-niirodsiregou-oterynarzy o d b y te g o W ie d n iu  ut.r. 1865, przez 
Piotra Seifmana, W arszawa r. 1866). Trzecie zaś takie zebranie, jak ustano­
wiono na drugim kongresie, odbyć się ma w roku bieżącym 1867, w Zurych. 
Nauka weterynaryi,  lubo pod względem systematycznego układu swego jesz­
cze tak młoda, posiada jednak dość bogatą i najdawniejszych czasów sięgają­
cą literaturę. O budowie anatomicznej zwierząt domowych, o sposobie ich
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życia, a nawet o niektórych chorobach zwierząt,  pisali już  w starożytności! 
Grecy i Rzymianie, a między innymi Arystoteles, Varo,'Klato, Oolumella, Pli- 
nijusz, Vegetius, Renatus i. inni. Spostrzeżenia ich feż stanowią główną 
treść dzieła: Historia anirnahum , wydanego przez niemieckiego' nnturalistęl 
Gesnera, który żył w wieku XVI. Z końca XVI aż do pierwszych lat XVIII 
stulecia, odznaczają się na polu weterynaryjnem dzieła Karola Ruini, wyszłe 
w Rolonii 1598, p. t. Anatomia del Caoallo etc.; SolleysePa: p. n. Le teriiable 
parfa it marechal, publikowane w r. 1664; Lafosse0," Cours d'h.i.pp.iat>iyuę\ 
(1772);  Bourgeiata, FJements dhippńatriąue (1750  — 53jiJ tegoż, Flements 
de ta r f  cteierinaire, oraz Matie-re mśdic-a/e (1 7 6 5 — 1805): Ramazzintego, l)e 
contagiosa epidonia qnae de Patatino agro et tota fere  cenata ditione in ho- 
ve*S irrepsit (Patav., 1712)  i inne. W  nowszych czasach z pisarzy weteryna­
ryjnych, po największej części jeszcze żyjących, nie mało przyczyniali sie*do 
wzbogacenia różnych gałęzi nauki weterynaryi,  z autorów niemieckich: Gurlt, 
Hertwig i Spinola, w  Berlinie: Veith, Roli, Muller (Franz),  Pilhvax i Bruck- 
muller, w Wieilniu; Hering, I.eyh, Baumeister, Rueff, Weiss, w  Sztutgarilzie; 
Hnubner, Leisering, w Ureżnie; Rychner w Bern; Jessen, Uuriterherger i Brani, 
w Dorpacie; Fuchs w Karlsruhe i t. d. Z pisarzy francuzkich ważne zajmu­
ją  miejsce: Dehifond, Bouley, Magne, Renault, Reynal, "Golin i inni. Z an­
gielskich zaś pracowników: •‘SSmonds, Spooner, Gamg'ee, John i t. d. Litera­
tura nasza, jakkolwiek posiada także niemało dzieł, odnoszących się do chowu 
zwierząt i do weterynaryi w właśoiwem znaczeniu tego wyrazu, przecie ani 
pod względem liczebnym, ani óo do bogactwa treści, z odpow iedniemi pismami 
literatur zagranicznych mierzyć się nie może. Do dawniejszych dzieł wete­
rynaryjnych w  języku polskim liczą s ię : Krzysztofa Drohostajskiego, łlip- 
pi/ra albo 0 koniach , z wielą drzeworytami (Kraków, 1603; wyd. 2-gie tamże, 
1647); Apteczka końska, z  pism najdoskonalszych autorów wyjęta i t. d., oraz 
piezydatck wydany 1186 r. bez wymienienia autora i miejsca wydania. Apteki 
czka końska z  przyłączeniem nnwg nad ospicą owiec, oraz przydatkiem  
f/gar do anatomii końskiej należących, z franenzkiego na polski jeżyk prze­
tłumaczona przez Ks. A. Pietraszkiewicza kanon. (K ijów ; nowa edycyja 
W arszawa, 1785, 2 tomy); Księga o zarazach i chorobach rogatego bydła, 
owiec i  świń, przez Jana Rogumiła Wolszteinj^ż niemieckiego na język polski 
przetłomaczona (W arszaw a,  1792). Z dzieł weterynaryjnych", w hieżącem 
s!uleciu w języku polskim wydanych, wyliczamy porządkiem chronologicznem 
następujące; które mamy pod ręką, a które wyszły już  to oddzielnie, już też 
jako odbitki z różnych pism zbiorowych: a mianowicie: Przepisy ratowania 
bydła rogatego w teraźniejszych chorobach i t. <!., wydane przez najwyższą 
dyrekcyjędekarską (W arszaw a, 1807); Zoonomiia i t. d., wydana w' 2-ch 
tomach, przez A. Piątkowskiego (Kraków, 1809): Krótkie'o/manie anghizo- 
\wania, przez Adama Potockiego (W arszawa, 1809); O ważniejszych zarazach 
bydła rogatego i  koni, przez Ludwika B o ja n u sa ^ W iln o  i W arszawa 1810); 
Sposoby pjraktyczne do leczeniu wszystkich defektów końskich i  różnych in­
nych bydląt, domowego ptaskca  i t. d., (4 - te  wyd., Berdyczew, 1818): Głos 
Adama liudnickiego i  t. d. ic czasie rozpoczęcia hurm  nauk weterynaryi 
dnia 17 Lipca 1824 r. (W arszaw a, 1826); O kucia koni, obchodzeniu się 
z kopytami tak zdrowemi ja k  choremi i t. d. Henryka Łaupmana (Wilno, 
1827 i 1828, w  2 -ch  częściach); 0 kuciu koni bez przymusu  i t. d., przez 
Konstantego Balaisa (Lwów, 1828); Krótla&hiaagi nad pomorhiem bydła ro­
gatego , przez Wincentego Ciechanowskiego (Wilno, 1830); Pozna hi i  przy­



Weterynaryja 737

czyny wścieklizny, przez Kurowskiego (W arszaw a.  1833); W ykład systema­
tyczny zarazy bydlęcej i t. <1., przełożył z niemieckiego J. N. Kurowski (W a r ­
szawa, 1833); W yjaśnienie sposobów, jakich  handlujący końm i używ ają do 
ich upiększenia, odmładniania, a następnie do oszukiwania kupujących ko­
nie, Ś. v. Temiecker, przekład z drugiego popraw nego w  jeżyku liiemieekim 
wydania (W arszaw a, 1831); Nauka utrzym ania i  ulepszania zwierząt domo­
wych, z dodaniem sposobu poznawania ich wieku, przez A. F. Adamowicza 
(Wilno, 1836); Nauka chowu i  ulepszenia byd}a i t. d., przez P Hazzi, tło— 
maczył z niemieckiego P. E. Leśniewski (W arszaw a,  1837); O poznawaniu  
i  leczeniu chorób zwierząt domowych, przez A. F. Adamowicza fW ilno, 1838); 
Przewodnik do lepszego wychowu koni i t. d. (Poznań, 1838); Poradnik ho­
dowli i  weterynaryi dla ziemianina, przez S. J, T. Łyszkowskiego (W a rsz a -  
\ \a, 1839, 2 tomy, z atlasem); Nauka chowu owiec czystej i  poprawnej ra ­
sy i t. d., przez S. J. T. Łyszkowskiego (W arszaw a,  1839); Nauka leczenia 
zmerząt. domowych, podług 3-go  wydania niemieckiego Wagenfelda, ułożył 
S. .1. T. Łyszkowski (W arszaw a. 1840); O zarazie bydlęcej czyli powietrzu 
bydła rogatego i t. d., przez Jakóba Lewandowskiego (W arszaw a,  1810); 
Zoonomija welerynarna czyli nauka o życiu zwierząt gospodarskich, przez 
A. F. Adamowicza (W ilno, 1841); Hodowla koni i t. d., przez S. J. T. Łysz­
kowskiego (W arszawa, 1843, 2 tomy. dzieło pośmiertne); Nowy lekarz czyli 
sposoby lepienia bydła, owiec i  innych zwierząt i t. d., przez Jana Mikołaja 
Rohlwesa; tłomacz nie podany, edycyja 5 - ta  (W arszawa, 1843); Chirurgia 
weterynaryjna praktyczna , przez Edwarda Ostrowskiego (W arszawa, 1844); 
Ustawa polieyi w eterynaryjnej wydana z polecenia tęządu, redakcyja Edw ar­
da Ostrowskiego (W arszaw a, 1844); Zaraza płuc, p zy lj zapalenie płuc p a ­
nujące bydła rogafegp, przez Edwarda Ostrowskiego (W arszawa, 1845); 
W etery naryja  popularna  i t. d., przez Jana Nepomucena Kurowskiego ( w y ­
danie 2-g ie ,  W arszawa, 1847); Opisanie i  leczenie influenzy czyli zarazy  
końskiej, przez Edwarda Ostrowskiego (W arszaw ą,  1847); Poradnik wete­
rynaryi. gospodarczej i t. d., przez J. H. Lewandowskiego (W arszaw a, 1850); 
O sztuce chowu koni i  utrzymania stada, przez W ładysława księcia Sangusz-  
ke (Kraków-, 1850); fctfggi nad chowem bydła krajowego i  zagranicznego , 
przez Aleksandra Giinther (Tarnów, 1853); Hodowla, pielęgnowanie, żywie­
nie i  uiywanię koni, bydła rogatego, .owiec, kóz i trzody chlewnej i t. d., tło— 
maczył podług drugiego wydania z dzieła gmula, A. żmudziński (Leszno, 
1854); O poznawaniu mleczności krów, Franciszka Guenona, ułożył podług 
dzielą Stoeffa, Jan Nepomucen Kurowski (W arszawra, 1854); O ospie owczej\ 
przez Piotra Seifmana (Warszawka, 1855); O chowie i  ulepszaniu ras koni 
z  poglądmn nąphów k o n iw  Anglii, przez Filipa Eberharda (Warszaw-a, 1856); 
Hygiena, gospodnrozo-wpłerynaryjna , podług dzieła Magne, ułożył autor w e­
terynaryi popularnej (2  tomy, W arszaw a, 1857); Przewodnik dla kupujących 
konie i t. d., przez Piotra Seifmana (W arszaw a,  1858); Sprawozdanie z  p o ­
droży naukowo-mpterynaryjnej ic r. 18S.8—  18&9 odbytej, przez Piotra Seif­
mana (W arszaw a, 1860); Jakie mogą byc przyczyny wywiązywania się  stale  
karbunkulu w pewnych miejscowościach i  ja k ie  byłyby na to środki zaradcze, 
przez Ottona Eichlera (W arszawa, 1861); Uwagi nad sposobami wychowy­
wania i.żywienia młodego bydła, to celu wykształcenia w mcm. zdolności do 
udoju, pramj lub pn/pasu, przez Piotra.Seifmana (W arszaw a,  1861); Kasłra- 
Cyja krów przez pochwę, przez Piotra Seifmana (W arszawa, 1861); Hodowla 
zwierząt domowych gospodarskich, Augusta v. Meckherlina, przełożyli z n i e -
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miecki^go na język polski: Cezary Haller i Piort Seifman (W arszawa, część I 
Zasady ogólne, 1862, część U Chów hydła rogatego, 1863); Wid(lotność
0 wypadkmcem udzielaniu się hsięgosuszu oiocom, podana przez radę lekar­
ską królestwa, opracowana przez Piotra Seifmana (W arszaw a,  1863); Pogląd 
na przyczyny , historyję i  rozwijanie się. chorób zaraźliwych zwierząt, w sto­
sunku do człowieka, przez Mieczysława Malcza (W arszaw a, 1865); Włośnik
1 włośnica:-(irichina et tricMniasis'), przez Piotra Seifmana (W arszaw a, 1865);
0 v:losieńcax'h krętych  ( tmchina sp ira lis), przez Hipolita Armatysa { Lwów, 
1866); Spraiw zdanie z kongresu międzynaPodmoęgo o meterynaryi, odbyte­
go w Wiedniu 1865 ro/rn, ułożył Piotr Seifman (W arszaw a,  1 8 6 6 ) i J  \\itido- 
mośó slatyslyczno-historyozna o szkole icelerynaryi w Warszawie, przez 
Piotra Seifmana (W arszaw a, 1866); 0 icściekhinie u psów, przez Piotra Seif­
mana (W arszaw a,  1867). P. S. ••

Weterynaryjne kongressy, oh. W eterynaryja. 
Weterynaryjne szkoły, ob. W eterynaryja.
Wette (Wilhelm Marciu Loberecht), ob. L)e Wette.
Wetter albo W ettern , największe po jeziorze W ener  (ob.)  jezioro szwedz­

kie, szerokie w kierunku pólnocno-południow'ym, a po obu końcach w ostry 
klin zbiegają.ce, na 17— 18 mil długie, około 4 mile szerokie i na 270 st. par. 
ponad morze wyniesione, ma 36 mil kw. powierzchni. Od wschodu i zacho­
du pasmem wzgórz zamknięte, ma to jezioro piękne malownicze widoki, lubo 
mniej zatok niż jezioro W e n er  i jedne tylko wryspę Wilingso, l ł /jt mil długą, 
1/3 mili szeroką; która w  Wiekach Średnich hyła często uluhionem miejscem 
pobytu królów, później zamieniona na hrahstwo, stała się własnością rodziny 
Brahe. Głębokość jeziora, którego przezroczyste wody zdatne są do picia, 
dochodzi w  dwóch miejscach do 380 st. Osobliwością jego jest nagłe wzbie­
ranie i opadanie wód, tem więcej gdy pierwsze przytrafia się zwykle podczas 
deszczów, drugie przeciwnie w czasie posuchy. Godncmi uwagi są górne
1 dolne prądy ( s/romfaldeJ)., z wiatrem lub pod wiatr płynące, które często 2U 
do 30 razy na dzień kierunek swój zmieniają; jako też owe nagle powstające 
wiry i burzliwe fale, dla żeglujących niebezpieczne. W  zimie nierówna gru­
bość lodu i szerokie w  nim rozpadliny czynią tu podróż równie zdradliwą. 
Z jawiska te, dotąd naukowo niezbadane* obok szczególnych widziadeł we 
mgle i powietrzu odbitych, dały wątek do licznych klechd i bóśni ludowych. 
W etter zabiera 40 małych strumieni. Przez Motalaelf  i inne pomniejsze je-» 
ziora, łączy się z morzem Baltyckiem w  strome Norkóping, a przez jezioro 
Boden, W iken i kanał Gotajski z jeziorem W ener ,  które znów przez Gbtaelf 
łączy się z Kategatem. Nad brzegiem jeziora leżą miasta: Jónkóping, Motała, 
W adstena, Askersund, warowna twierdza Karlshorg i źródła mineralne Me- 
dewi. Jak nad jeziorem W ener  z góry Kinnekullen, tak na wschodniem wy­
brzeżu W etternu z góry Omberg na 600 st. wysokiej i stromo od jeziora ścię­
tej, wspaniały przedstawia się widok.

W e t z e r  (Henryk Józef),  urodził sie d. 19 Marca 1801 roku w Anzefahr, 
w  Ilessyi elektoralnej. Ojciec jego hył ubogim nauczycielem szkółki; We­
tzer pierwsze nauki odbywał w  pedagogium w  Marburgu. Proboszcz miej­
scowy Leonard van Ess, polubił zdolnego chłopczyka, szczególniej za jawną 
przychylność do Kościoła. Van Ess przyjął go w  swój dom i wspierał przez 
cały czas jego nauk. W  r. 1820 W etzer  wszedł do uniwersytetu w Mar­
burgu i słuchał nauk teologicznych, a szczególniej zamiłował filologiję ory- 
jentalną. Trzy lata pod professorami Arnoldem i Hartmaniiem pracował nad
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nauką języków hebrejskicgo i arabskiego. Na wiosnę r. 1823 przeniósł się 
do uniwersytetu w' fubindze i w' następnym roku otrzymał stopień doktora 
teologii i prawa kanonicznego. Następnie przez 18 miesięcy słuchał w Pa­
ryżu l ursów mislrza oryjentalistów europejskich Sylwestra de Sacy o języ­
kach arabskim i perskim, tudzież sławnego (Juatremere o języku i literatu­
rze syryjskiej. W biblijotece królewskiej w Paryżi W etzer znalazł pomię­
dzy rękopismami arabskiemi rękopism, obejmujący historyję chrześcijan kop- 
tyckioh w Egipcie, od początku ehryslyjanizmu do X łV  wieku, pisany po 
arabsku przez ucżoriego osmana żyjącego w Egipcie. W etzer  przepisał r ę -  
kopismj'ogłosił tekst dotąd jeszcze nieznany, przydał tłomaczenie łacińskie, 
i tym sposobem dostarczył dia historyków kościelnych źródło, z którego czer­
pać mogli wiadomości oryginalne o dziejach chrześcijan w  kraju tak znako­
mitym. Tytuł tego dzieła jest następujący: Tahhi-eddini M nkrizii historia 
Coptorum Christianonan in AegypLo, arabie? edila, in iingitam tatm am  
transtata  (Salisbari, 1828). Przydał do tego rozprawę o chronologii w y ­
padków kościelnych dotyczących aryjanizmu, pod ty tu łem : Hestitulio vercte 
chroń o logie/e rerom ex conirowrsiae Arianis inde ab anno 325 usgue ad  
annum 350 exoii-arum , fymfra chronologiom hodSe. recepta/n exhibita 
(Frankfurt, 1827).  W  Maju 1828 r. jako privat-docent wykładać zaczął 
w uniwersyt^ćfe friburgskim nauki filologiczne, 'a w Styczniu 1830 r. został 
professorem filologii oryentalnej, odmów iwszy wezwanie do Giessen. Otrzy­
mał także zarząd biblijoteki akademiekićj. Pospołu z V » n  Essom, przetłoma- 
ezył wydane przez tegoż księgi Starego i  Nowego Tć$lamentu (Sulzbach, 
1830; tomów 3). Zaw sze okazywał się wiernym ohrońcą Kościoła katolic­
kiego. Gdy księgarz Herder zamierzył wydać słownik encyklopedyczny 
teologii katolickiej, Airch m -Lezicon , W etzer  podjął się redakoyi wraz z dok­
torem i profesśorem W ełte , i resztę życia poświecił temu pomnikowemu 
dziełu, dokonanemu sumiennie z nadzwyczajną skrupulatnością i praoowko- 
ścią. Często cale dni do późnej nocy obracał na czytanie fołijałów teolo­
gicznych, dla sprawdzenia artykułów spółpracowników. W  roku 1853 odbył 
podróż do Wiednia, gdzie najchlubniejsze znalazł przyjęćie. Znajdował śię 
na zgromadzeniu biskupów niemieckich w W iednia. Za powrotem rażony 
apopleksyją umarł 5 Listopada 1853 roku we FriburjMJ. Uniwersyteckie 
jego lekćyje były bardzo uczęszczane, bo odznaczały sie metodą, porządnem 
wysłowieniem, chociaż nie celowały krasomówstwem. Nigdy w  pracach kry­
tycznych, exegetycznyeh i filozoficznych nie zhoczył w najdrobniejszych na­
wet rzeczach od nauki Kościoła, i był jej najwierniejszy, wziąwszy ją  za 
prawidło całego swego życia. Ene.ykłopedyję teologiczną W etzera i W ełte  
przetłoinaezył z niemieckiego na francuzki ksiądz J. Gosćhler kanonik i dok­
tor. Dzieło to zatwierdzone w  oryginale niemieckim przez arcybiskupa 
fryhurgskiego składa się. w języku francuzkim w  przekładzie dopełnionym 
i pomnożonym z dwudziestu pi to  i u tomów: Dicbionnatre enryclopedigue de
la Thśológie catho/iqi(0y to jest słownik encyklopedyczny, ułożony przez naj-  
uczeńszych professorów' i doktorów teologii nowmżytnyeh Niemiec katolic­
kich, obejmujący w  sobie: 1 )  naukę litery, tojest łilologije biblijną Starego 
i Nowego Testamentu, geograliję świętą, krytykę, hermeneutykę; 2 )  naukę 
zasad, to jest; apologetykę, dogmatykę, teologiję moralną, pastoralną, katechezę, 
homiletykę, pedagogikę, liturgiki}, sztukę chrześcijańską, prawo kościelne; 3) 
naukę faktów, tojest historyję Kościoła, areheołogiję chrześcijańską, h i ­
storyję dogmatów, schizm, herezyj, patrologije, historyję literatury teolo-

47 *
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gicznej, bimgrafiję główniejszych osólj; 4 )  nauko symbulów, albo wykład 
porównawczy zasad schizmatyckich i heretyckich, oraz ich stosunków z do­
gmatami Kościoła katolickiego,, Jllozofiję religii, historyję religij niechrześci- 
ańskich i ich obrzędów (Paryż, 1858— 1805). Oba te dzieła były wielką 

pomocą przy układzie niniejszej Eneyhlopedyi powszechnej. L. R.
W etz]ar, miasto obwodowe w pruskiej regencyi Kobłenz, przy zlewie rze­

ki Lalui i Diii, ma 5,000 mieszkańców i jest siedliskiem władz cyrkularnych. 
7i budowl najznaczniejsze jest niedokończona katedra, która charakterysty­
cznie wskazuje przejścia budownictwa niemieckiego. Dawną szkołę jezu ­
icką przerobiono na gimnazyjum. Mieszkańcy trudnią się wyrobem pończoch, 
ręk a w c ze k ,  skór, tanaki i oleju; prow adzą nadto dość znaczny handel żela­
zem. W  zwaliskach panującego nad miastem starego burgu Kalsmunt, wzno­
si się obronna wieża, zasłaniająca niegdyś rzymski gościniec, od Renu do Hes- 
syi wiodący. W etz lar  powstało z  królewskiej villi i pomimo ciągłych kłótni 
z sąsiednimi moźuowładzcami, zachowało swoję niezależność. Przeniesienie 
najwyższego sądu w r. 1693, podniosło je  z upadku. W  r. 1803 miasto do­
stało się księciu Dalberg, który je  zamienił na hrabstw o. W  r. 1806 zniesio­
no tu najwyższy sąd państwa. W  r. 1815 traktatem wiedeńskiem, Wetzlar 
przeszło do korony pruskiej, ogromne zaś archiwum najwyższego sądu Rzeszy,
80,000 voluminów akt liczące), pozostało pod nadzorem zw iązku niemieckiego, 
dopotd je w nowszych czasach pomiędzy właściw'e rządy nie rozdzielono. Tu 
w  d. 15 Czerwca 1796 r. arcyksiąźe Karol zwyei ‘zył Francuzów pod Jour- 
danem. W  r. 1846 na polu bitwy wzniesiono pomnik niemieckiemu wodzowi. 
W  poblizkiej wiosce Garbenheim przebywał Goethe, a doznane tu przygody 
nastręczyły mu przedmiot do Wertera. W  d. Ż8 Sierpnia 1849 r. uczczono 
tuitągo poetę pomnikiem.

l^exel, ż niemieckiego Wcc-hset, po francuzku tettre de clumge, po an­
gielsku bU|  of esychange, po włosku letlera d i cambia, jestto piśmienne przy­
rzeczenie, mocą którego wystawiający je  obowiązuje się, według oddzielnego 
na ten cel prawa {jpewlowegd), zapłacić wymienionej tamże osobie pewną 
kwotę pieniężną, bądź osobiście, bądź przez osobę trzecią, w termini# ozna­
czonym. Początek w'cxli sięga zapewne drugiej połowy X II  wieku; prawdo­
podobnie powstały one wre Florencyi. Jeżeli wystawiający sam ma zapłacić 
swój wexe], ten ostatni nazywa się udasnym wystawionym  albo suchym ; wła­
ściwie jest to tylko rew ers  pod rygorem prawrn wexlowrego. W e  Franeyi ta- 
k własny wexel zowie się bidet, w Anglii prom isspry note. Jeżeli zaś wy­
płatę uiścić ma osoba trzecia (zw ykle nie w  miejscu pobytu osoby wystawia­
jące j) ,  wówczas nazywa się ,wexlem trassowanym  albo ciągnionym. Taki 
w'exel trassowany, jeżeli akceptowała go osoba mająca go wypłacić, pociąga 
dla niej ,\v razie niewypłatności przymus osobisty, nawet chociażby nie była 
handlującą. W exle  bywają albo sola-wexfam i, to jes t  wystawionemi tylko 
W' jednym exemplarzu, albo w kilku duplikatach, w  którym to razie istnieje 
prima-fwpec.ct, schunda-węeyęl, tertia-weścel i t. d. Cedujący na rzecz osoby 
trzeciej wexel na jego korzyść wystawiony, nazywa się indosentem czyli ży­
rantem-, sama cessyja, zapisana na odw rotnej stronie wexlu ( endos), zowie sie 
indos lub żyro. f-  ff- L-

Wexel na kolejach żelaznych, ob. Zwrotnica.
Wexford, hrabstwo w  Irlandyi, w  prowincyi Leinstern, na wschodnio- 

południowym krańcu w yspy położone, ma 41 mil kw. powierzchni, a z tego 
zaledwie trzydziestą  część nieużytków. W  ogóle jestto kraj płaski, w  środ­
ku tylko ciągną się góry łączące się z pasmem gór Wieklow i Kilkenny. 7ia-
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ohodnią granicę obrzeża pasmo Blaek-Stairs, a w  nim góra Leinster ma 2,443 
stóp wysokości. Na Tara-Hill miała stać owa, pieśniami Ossyjana sławiona 
Temora. W  klinie południowo-zachodnim rzeka Barrow wpada do odnogi 
WaterfordhavenJ|środkiem kraju płynie Slaney i uchodź do odnogi W exford- 
haven. W  żyznej i obszernej dolinie rzeki Slaney kw ituie rolnictwo i hodowla 
bydła; również w dolinach sąsiednich gór, trzody znajdują obfitą paszę. Brze­
gi, mianowicie od południa, poszarpane licznemi zatokami a piasezyste łany 
chronią ląd od nacisku fal morskich. Baronija Forth, zajmująca południowo- 
zachodni półwysep, stanowi wybitną różnicę od reszty kraju. W  dawnych 
czasach osiedlili sic tu wychodźcy z południowej Walii ,  aż do ostatnich cza­
sów zachowali swoje narzecze i odznaczają się pracowitością i staranną upra­
w ą roli. W  ogóle gospodarstwo w  W ext‘ord zasadza się więcej na uprawie 
łąk i hodow Ii bydła niż na rolnictwie. Łowiectwo i rybołówstwo wiele także 
rąk zatrudnia. Kopalnictwo małoznaczne, przemysł zaś ogranicza się na w y ­
robach tkanin wełnianych. Klimat., łagodne i zdrowe powietrze sprawia, że 
ludzie dosięgają tu późnej starości. W  r. 1841 liczono w Wexford 203,000 
dusz; ludność ta w  r. 1851 spadła na 181,000, zatem stosunkowo mniej niż 
w innych hrabstwach Irlandyi. Lud moralny, oświecony i zamożny tak, iż 
jak np. w baronii Forth nie zobaczy żebraka Główne miasto Wexford poło­
żone na południe tego/, nazwiska zatoki hlizko ujścia Slaney, ciasno zabudo­
wane, ma starożytny normański hurg zamieniony w koszary, szczątki dawnych 
warowni, w ęz ien ie ,  dom sądowy i kilka kościołów. Jest siedliskiem angli­
kańskiego biskupa, lubo mieszkańcy są katolicy. Obszerna i dobrze od przy­
pływu morza ubezpieczona przystań, jest dość płytka a wejście do niej, lawui 
piasku utrudnia. Miasto liczy 13,000 mieszkańców, ma fabryki sukna i w ła -  
snemi okrętami, w  liczbie przeszło stu, prowadzi dość ożywiony handel zbo­
żem, bydłem, mięsem i masłem z Dublinem i Liverpoolem. Licznie uczę­
szczane zdrojowiska mineralne, znaczny wuież mieszkańcom przynoszą 
dochód.

WexiO, ob. Sjnatand.
^ e y e r  (Sylvain van de), belgijski mąż stanu, ur. się w Lbwen 1802 r., 

gdzie ukończywszy naukę prawa został adwokatem w Bruxelli. Mianowany 
biblijotekarzem miasta, Konserwatorem rękopismów burgundzkich i professo­
rem muzeum, porzucił zawód sądowniczy, zajmując się odczytami z zakresu 
filozofii i literackich badań. Kiedy oppozycyja przeciw' ówczesnemu nider­
landzkiem u rządowi zaczęła coraz żywiej objawiać się, W eyer  stanął w' rzę­
dzie głównych je j przewódzców, i czynny brał udział w  wyilawnictwie g az e ­
ty Courrier desi Pays-Bas. Utrata posady spowodowała zupełne jego przej­
ście do stronnictwa oppozycyjnego. W  procesie Potter’a, żywo bronił oskar­
żonych. W  1830 r. czynny brał udział w  powstaniu belgijskiem, lubo usil­
nie ciążył do uchronienia kraju od anarchii. Był członkiem komissyi bezpie­
czeństwa i rządu tymczasowego. Jako członek kongresu narodowego jawnie 
oświadczył się., za usunięciem od tronu domu (Irańskiego. W  Listopadzie 
ltfóO r. jeździł do Londynu dla zbadania usposobienia rządu angielskiego co 
do sprawry belgijskiej. W  wybranym komitecie dyplomatycznym, W eyer  był 
przewodniczącym; w konfercncyjach zaś londyńskich w'raz z hr. Hipolitem 
Vilain XIV zasiadał jako uwierzytelniony komisarz belgijski. Nie posiadając 
dostatecznych instrukcyj powrócił do Bruxelli, gdzie regent Surlet de  Cho- 
kier w dniu 2t> Lutego 1831 r., mianował go ministrem spraw zagranicznych. 
Na tern stanowisku działał głównie przeciw francuzkiemu stronnictwu i pier-
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w szy podał myśl wybrania Leopolda na tron belgijski, za którego rządów, 
W eyer  był posłem przy dworze londyńskim i członkiem w konferencyjach. 
W ażne to stanowisko zachował do r. 1845. W  1839 r. zaślubił córki boga­
tego bankiera Bates. Po upadku ministerstwa Nothomb w  1845 r. s tanął na 
flzele tak zwanego Cabinet mijc.te i otrzymał tekę ministerstwa spraw we­
wnętrznych: nie mogąc się atoli poirodzić z liberałnem i katolickiom stron­
nictwem w kwestyi oświaty i instrukcyi, wystąpił z gabinetu w 1846 r. Po­
wtórnie jako poseł w Londynie, swojem artystycznem i naukowem ukształce- 
niem, wysokie zyskał uważanie.

W e y s e  (Chrystyjan Ernest Fryderyk), wirtuoz na fortepianie i organach, 
ur, r. 1744 w Ałtonie, pierwsze nanki pobierał od dziadka swego, kantora 
przy Christianeum tamże. 7ja wstawieniem się professora Cramer’a w Kieł, 
został W eyso uczniem kapelmistrza S chu lza  w Kopenhadze, i za jego i Itei- 
chardfa wpływem otrzymał w r. 179i  posadę organisty, a za opery IjudlwfnM 
//obie i Sah/afl m n k  (1 809 )  posadę przy muzyoe nadwornej. Wielką on po­
siadał łatwość improwizacyi i nader oryginalną osobistość. Zmarł organista 
przy kościelni p. Maryi (Frauenkirehe) r. 1842. Z  dzieł jego znane jeszcze 
były: opery bloribc/lu iatbetileuRK, kantaty wiełkonocne, Te !)eum, Pater 110- 
ster, symfonije, uwertury, kaneyjonałn(ęhoralbuch), utwory fortepianowe 
i śpiew narodowy" duński.

W e z e l  ( i  an Karol), powiościo i komedyjopisarz niemiecki, ur. się w.Son- 
dersłiausen 1747 r., po ukończeniu nauk uniwersyteckich przebywał pewien 
czas jako nauczyciel w Łużyeaidi, zwiedził Berlin, Hamburg, Londyn, Paryż 
i Wiedeń. Długi czas pracował tu dla sceny, czem zyskał szczególne 
względy cesarza Józefa II. Przeniósłszy się do Lipska, oddał się wyłącznie 
piśmiennictwu. Wprawdzie w wielu jego utworach widoczny jest pośpiech, 
nie można wyszakże nie przyznać żywej fantazyi, dowcipu, humoru i wiernego 
obrazowania. Jego \'ersuch Ober die h en n /n lss  des Mense-hen (Lipsk, 
1784— 85, t. 2) przekonywa o wysokiej znajomości śv iata i łudzi. Z licz­
nych jego romansów, szacowne są: Lebensgeschichle Tub/as hnanlh\des\ 
Wef-sat (Lipsk, 1774— 75, t. 4) i Hermann i U/rpka (tamże, 1780, t. 4). 
Komedyje W eze l’# ^LnstspM ą^  Lipsk, 1788— 86, tom 4 ) ,  w których za 
wzór służył mu fraucuzki komedyjopisarz Marivaux, potlohająRsię więcej 
w czytaniu lńz na scenie, dla zbyt szybkich i urywanych dyjalogów. 
Napisał także Robinsona, co dało powód do za jść  z Campe’111, tudzież prze­
robił z angielskiego Trzecia i  os!a/ma podróż Cook'a. Rozprawa.- Ueher 
S prache , TIHssęnschaft m nd 'Greschmtch der Deulsc-hen (L ipsk ,  1781), 
uwikłała, go w długie literackie spory z ówczgsnym lipskim professorem 
Ernestem Platner. W 1786 roku popadł w zupełne umysłowe rozstrojenie, 
i mieniąc się hyc bogiem, kładł na swoich książkach napisy.- Opera Dei 
Weze/H, nikogo nie przyjmował, brodę zapuścił i w tak smutnym stanie, 
utrzymywany pomocą dobroczynnych osób, zmarł w swojem rodzinnem mie­
ście w  1819 roku.

Wezera, po łacinie 1'ifurgis, po staro-germańsku lisnracha, jedna z głó­
wnych rzek Nifmiecy, powstaje z połączenia W erry  (ob.) długiej na mil 30, 
płynącej od lasu Tnryngskiego, i Fuldy długiej na mil 21, płynącej od gór 
Rhon w bawarskim okręgu Frankonii niższej. Obiedwie te rzeki łącząc się 
pod Haniioveriscb-Munden, o trzym ują ' nazwę W ezery. Rzeka ta po wielu 
zakręjgcb, płynie ku północo-zachodowi,’ bierze w siebie rzekę Diemeł z lewe­
go brzegu pod Karlshaven, a po wzięciu wód rzeki Werre, robi przełom w gó- 
rach Wezerskich, zwany Porta. Wes/phalicn, przy pruskiem mieście Minden;
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daloj wpadają do niej rz. Au, Hoya i Alier, poczem skrupiając Bremen i Ve- 
gesaek dzieli ks. Oldenbutgskie od I). Halinowem, dotykając tam portów E ls -  
lleth (przy ujściu llunty) i Braake, tu zaś Geestmiiude i Bremerhaven, i w pa­
da do morza Północnego od zachodniej strony zatoki Jahde. Bremen uważa 
si<̂  za punkt środkowy pomiędzy niższym i wyższym biegiem W ezery .  kjCał- 
kowity bieg Wezery od Miiuden aż do Bremerhaven wynosi 45 mil, z zakrę­
tami (przy czem 35 razy zmieniała tcrrytoryjum, głównie jednak trzymając 
się Hannoweru i Brus) do 59 1/ 8 mil. Jeśli się. doliczy do tego długość W e r­
ry, którą uważają za główną czyli źródłową odijogę W ezery^cała  długość tej 
rzeki wyniesie 75 mil i ma porzeoze 820 mil kw. rozległe. Z rzek spławnych 
przyjmuje z prawego brzegu Alier z Leiną, Lesum r(W umme z Hammą) pod 
Vegesak, Ocbte i Geest'pod Bremerhaven, z lewego łluntę. Odtąd bieg rzeki 
rozlewając się tworzy kępy (W erder) ,  a szerokość jej wynosi od Miinden 
80 kroków, do Minden 140— 180 kroków, powyżej Bremen 300 kroków, pod 
Elsfleth ćwierć mili, a przy ujściu 4 */2 mili; ujście to pełne ła n  piasczystyeh, 
ma 19 stóp głębokości (minimum) w czasie wezbrania; główna droga czyli 
koryto wodne, głębokie jes t  w  czasie opadu na 1 2 , w czasie wezbrania na 
22 stóp, więc przystępne dla okrętów. Część wyższa czyli górny bieg W e ­
zery ma średnio 3 — 6 stóp głębokości i do llameln dźwiga statki o 50 łasztach 
ciężaru. W ogóle -.plytkośćgi krętość górnego biegu, nader mala woda w  cza­
sie posuchy letniej, ważkość koryta i inue niedogodności, utrudniają na niej 
spław, a należy do nich jeszcze wielka liczba mostów stałych, śluz i grobel, 
oraz niedostateczna ilość portów zimowych i dogodnych przystani.  Plan po­
łączenia W ezery  z llencm za pomocą spławnej Lippy, czeka dotąd wykona­
nia. Natomiast wykopany jeszcze w wieku zeszłym kanał między Hammą 
i Ostą pod Bremercbrde uspławiiiony został w r. 1830, a w r. 1853 rząd 
Hannowerski w  ziemi lladoln oczyścił kanał wiążąriy W ezerę  z Elbą. Naj­
większe statki czyli szkuty na W ezerze  zwane Bbcke (kozły) m a j ą l l 8— 120 st. 
długości przy 8 — 9 st. szerokości i dźwigają 30— 40 łasztów ciężaru; średnie 
zwane After, Ac/der, [Jinlcrhange są długie na 1 0 6 — 108 stóp przy 6 — 7 st. 
szerokości i dźwigają 2 0 — 25 łasztów; rzecie, zwane /hi/fen  są to łodzie 
60 — 65 stóp długie, 3*/3 stóp szerokie i ładują 10 łasztów. W szystkie  
trzy rodzaje szkut, jeżeli razem są obładowane, tu o rz ą  jeden nuiM czyli masztfd, 
pełna zatem maszta równa się 6 0 — 79 łasztom ciężaru. Statki holowane są 
od Bremen do llameln przez 40— 70 ludzi, od Hameln do Minden końmi. N o- 
wszemi czasy zaprowadzono na W ezerze żeglugę parową, ale płytkość rzeki 
i inne zawady utrudniają lub przerywają ją  częstokroć, mianowicie od Miin- 
den do Mamciu i Minden. W  tych ostatnich f miastach istnieją towarzystwa 
przedsięwzięcie to wytrwale popierające. Żegluga na W ezerze  dłijgo da­
wniej tamowana, a nawet prawie niemożliwa ze względów politycznych, swo­
bodniejszy rozwój wzięła dopiero aktem żeglugi podpisanym w r. 1823 przez 
różne rządyr których lerrytoryja rzeka ta skrapia; dziś zaśjwszystkie niemal 
przeszkody do rozkwitu tej żeglugi są usunięte. Rząd hannowerski zniósł 
ju ż  był w r. 1850 gnębiące ją  cła transportowe. Spodziewać się należy, że 
uproszczone również zostaną rozmaite miejscowe przepisy policyjne, porząd­
kowe. portowe i t. p. hamujące przedtem szybki i regularny ruch handlu. 
Przedmiotami handlu W ezery  są głównie produkta gór Harcu, przędza, w eł­
na, olej rzepakowy, wino, towary kolonijalne, drzewa farbierskie, tran, ryby 
morskie, len hannowerski. tytoń fabryczny, żelazo w sztabach, szteingut, w y­
roby angielskie, skóry, szkło lagrowe i zwierciadła. Najhandlowniejszem



744 Wezera — Wezuwijusz

nad W ezerą  miastem jest wolne miasto Bremen czyli Brema (ob.); obrot jego 
handlowy tak w ywozow y jak i przywozowy wynosi rocznie przeszło 50 mili- 
jonów talarów, i zatrudnia około 3,000 własnych i obcych okrętów'; obrot zaś 
górnej W eze ry  zatrudnia około 2000 drobnych żagli i wynosi do 4 milijonów 
talarów. Rzeka W ezera  dała w  r. 1809 swą nazwę departamentowi b. kró­
lestwa Westfalii, rozległemu na 103 mil kwadratowych z miastem stołecz- 
nem Osnabruck.

Wezerskie gory, jestt ogólna nazwa węzła gór i pagórków, zalegającego 
porzecze W eze ry  górnej począwszy od Hanowerisch-Munden aż do west­
falskiego miasta Minden, którato rzeka dzieli go na dwie połowy, to jest na 
kraj górzysty ostfalski i na kraj górzysty westfalski, oba podległe różnym 
rządom jak: Prussom, Hannowerowi, Brunszwikowi, Lippe i Ilessyi.  Góry 
te, od wschodu doliną rzeki Leine oddzielone od ża‘ćłiodnich przedgórz Harcu 
i Gbttingerwaldu, zrastają się od południa z heską wyżyną pagórkowatą a od 
zachodu z  dolnoreńskiemi wzgórzami i przodem zachodzą daleko w  nizinę 
dolno-niemiecką na północy, odgraniczone od niej przedgórzem, czyli tak zwa­
ną Buchtą Miinsterską. Pasma tych gór idą równolegle ku półnoeo-zachodo- 
wi, a wznosząc się nagle nad poziom niziny na 1 0 0 0 — 1 2 0 0  stóp, którato 
wysokość dalej przechodzi w  grzbiety sięgające 1 ,600  stop, mają pozór wy­
sokich gór. Dolina W ezery  należy do najpiękniejszych w  Niemczech. W za- 
chodniej stronie tych gór ciągną sic ku północy; tiar B rm m eild , wyżyna 
piaskowcowa Sollingu czyli Sollingerwaldu, w'żgórza Bi/s, [MĄ LaucnsteM - 
skie i Osieru-aldu,- M n fe l , Deisłer, góry Ilucheobetge i północno-zachodnia 
krawędź tarassu wezerskiego, właściwe czyli wschodnie pasmo IYezer- 
shie zakończone górą Jaltobsberg powyżej Minden. Naprzeciwko nie­
go, na lewym brzegu W ezery  wznosi się \YiUcMndsberg. Pomiędzy obiema 
stanowi przełom do niziny dolnoniemieckiej, tak zwana Porta Wrstpholic.a 
('WestphfiUsche Pforte). Szersze wzniosłości zachodnie, której północną kra­
wędzią jest zachodnie pasmo Wezej^shie, rozpoczynające się z Wittekindsber- 
g ’iem, ciągnie się falisto pod nazwą gór Min den'a Ir ich, W iekmgcbb,g ‘, Lii b- 
benisMbh, happeter-berge  i t. d. aż ku źródłom Mony, dalej do trzęsawisk 
i jałowych okolic środkowej rzeki Haset" wreszcie spada w  nizinę północną. 
W yższa rzeka Hase dzieli je od lasu Teutoburgskiego, odgraniczającego góry 
W ezerskie od Buchty miinsterskiej. Na wyżynie wschodniej odeń leży wy­
żyna Paderbornska i kraj wzgórzysty Lippe i Pyrmont. Oprócz Bramwaldu 
i jego gałęzi, gdzie się znajdują ostrokręgi bazaltowre, nigdzie na powierzch­
nię nie występują kryształy i łupki; natomiast wapień warstwami w  mnogich 
nader odcieniach widzieć się daje. W ęgle  są pod Ibbenburen; mnóstwo jest 
łomów kamieni, a kamień śelazny znajdują pod Wieiden, Hiłssandstcin i po 
innych miejscach. Z  salin najznaczniejszą jest Neusalztęerlc pod Rehme po­
w yżej Minden, ze studnią artezyjską na 2220 stóp głęboką, gdzie woda słona 
ma już  2 6 y s° ciepła (R.), a źródło to od r. 1845 wyzyskiwane na kąpiele 
{B ad Utjnnauseni). Z innych źródeł mineralnych, słyną Pyrmont, Eilsen, 
Rehburg i Nenndorf. Grunta dosyć żyzne, osobliwie w  stronie zachodniej. 
W  dolinach obok tego rozwinął się przemysł, mianowicie tkacki, np. w Bie- 
łefeld. P rzez  przełomy gór Wezerskich, szczególniej pod Porta westfalską 
i pod Bielefeld, ciągną się drogi i koleje żelazne, łączące ziemie okoliczne 
między sobą, z niziną nadelbańską. Za przyrodzonem poszło w  części i po­
lityczne ich rozczłonkowanie.

Wezuwijusz, jedyny wulkan na stałym lądzie Europy, wznosi się samo­
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tnie, oddzielnie od gór Apenninskich nad zatoką Neapolitańską, o l ł/ 4 mili na 
południo-wschód od Neapolu. Pochyłość jego od strony południowo-zacho­
dniej sięga do morza. Na północ jest przez dolinę Ladro di Cavallo, na wschód 
przez \  allone di Mauro od Monte somma odłączony, wązkiego grzbietu w zgó-  
rzystego, tworzącego w tym kierunku półkuliste otoczenie, którego najw yż­
szy wierzchołek dochodzi do 3,630 stóp wysokości; szczyt Wezuwujusza 
fPunta  doi Pało), wznosi się na 3,703 stóp. Przypuścić można, iż dwie te 
massy gór niegdyś całość tworzyły, a rozerwanie ich nastąpiło w skutku 
wstrząśnienia ziemi, lub może po wypaleniu i zapadnięciu dawnego większe­
go wulkanu, z głębi jego otchłani powstał teraźniejszy W ezuwijusz. Szczyt 
ostatniego tworzy małą płaszczyznę z dwoma ostremi wierzchołkami, z któ­
rych bliższy morza obejmuje krater wydając)! nieustannie dym, w yrzucający 
od czasu do czasu różne.massy wulkaniczne i za każdym niemal wybuchem 
zmieniający postać. Ściany góry są nagie, miejscami tylko znajdują sic win­
nice i ogrody owocowe; podnóże góry zaś, mimo często ponawianych w ybu­
chów, jest licznie zamieszkane i drzewami ow’ocowemi pokryte, jako też w y -  
hornemi latoroślami winnemi, wydającemi słynny gatunek wina, znany pod 
nazwiskiem Lacrimae Christi. W ezuw iju sz  jest stromy, przeto trudny jest 
na jego szczyt przystęp. W  r. 1801 pierwszy raz ośmiu Francuzów’ zstąpi­
ło do głębi krateru, co później często było naśladowane. Starożytni uważali 
W ezuw ijusz  za wulkan w’ygasły. Pierwszy wybuch historycznie znany na­
stąpił w miesiącu Sierpniu 79 r. po Chr., z tak pustoszącą gwałtow nością, iż 
przez trzy dni i trzy nocy przyległe, okolice były od wyrzucanego popiołu 
i kamieni zaćmione, a miasta Herkulanum, Pompeji i Stabiae zostały zasypane. 
7i pozi.ieiszych wybuchów gwałtowniejsze miały miejsce w latach 203, 472, 
512, 685, 993, 1036, 1631, 1730, 1766, 1779 i 1794. Ostatni z mch znisz­
czył zupełnie osadę Torre del Grćbo, i spowodował znaczne pochylenie góry. 
Od początku X IX  wieku wybuchy mniej lub więcej silne corocznie niemal się 
ponawiały. W  r. 1818 utworzył się nowy krater, mający 400 stóp obwodu, 
z którego wzniosły się dwa ostrokręgi, jeden 70, drugi 50 st. wysoki. Deszcz 
popiołu w  r. 1822 przyćmi! dzień w Neapolu, a lawa spływała ua milę wło­
ską odległości. W  latach 1833, 1834, 1835, 1839 i 1850 znów znaczne na­
stąpiły wybuchy; ostatni z nich wielkie sprawił spustoszenie.

Wezykatoryje (j'esicantia) ,  należą do bardzo ważnych i skutecznych środ­
ków lekarskich, mających na celu uwolnienie jakiego organu od zapalenia, 
przez sztuczne sprowadzenie zapalenia i wysięku na skórze, mniej lub więcej 
przyległej zajętemu organowi. Działanie wezykatoryj zależy od ostrego 
wpływu na tkanki organiczne owadu ohrząszczcwatego, muchy hiszpańskiej, 
hantarydy, Lytla ttesioa/oria ^Indeeta, idoleoptera). Ciało jego jes t podłużno- 
okrągłe, 6 — 7 linij długie, 2— 3 linij szerokie, z zielonemi, błyszczącemi tęgie- 
m> pokrywami, zapachu nieprzyjomno-słodkawego i ostro-paląęego smaku. 
Główną skuteczną czo&fcią owadu jest materyja organiczna kanfaridina, k ry -  
stalizująba w łuszczki, w wodzie i zimnym wyskoku nierozpuszczalna, łatwo 
zaś  roztwarzająca się vt gotującym się wyskoku, eterze, chloroformie, olej- 
kiićh tłustych i eterycznych; w  wyższej temperaturze topi się na massę ole­
istą żółtawą, a w W’yższej jeszcze, ulatnia sic zupełnie. Działanie kantaryd 
na tkanki organiczne, z któremi przychodzą w  zetknięcie, jest bardzo silne, 
sprawiają mocne ich przekrwienie, z jednoczesnem podrażnieniem nerwów 
czuciowych. Działanie kantaryd przy wewuiętrznem a niekiedy i przy ze -  
wnętrznem ich użyciu nie ogranicza sie na tkankach, z któremi bezpośrednio
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się. stykają, lecz po nastąpionem wessaniu kantaridiny do ustroju, rozszerza się 
i na narządy, do których ma pewne swoiste powinowactwo, a mianowicie na 
narząd moczopłoiowy. Ztąd też po nadmienieni wewnętrznem użyciu kanta- 
ryd, oprócz zapalenia jamy ust, połyku, oprócz objaw o w cechujących zapale­
nia żołądka i kiszek, kurczów i konwulsyj, występują objawy ze strony na­
rządu moczo-plciowego, jakoto zapalenie nerek, z silnem bólem w ich okolicy, 
zatrzymanie moczu, białkomocz, mocz krwawy, ból w przebiegu, moczowodów, 
zapalenie pęcherza moczowego, zwiększony popod płciowy. Przy mniejszych 
dawkach wpływa głównie na zwiększenie ruchu robaczkowego i sckrecyi 
w  przewodzie pokarmowym, na zwiększenie funkcyi nercki podniesienie czyn­
ności płciowej. Przy zetknięciu się kantaryd ze skórą, w dość krótkim czasie 
występuje zaczerwienienie i ból kłujący, przydłuzszem nieco działaniu infiltruje 
się tkanka łączna podskórna, a w końcu po godzinach 4— 6 unosi się naskórek 
w kształcie pęcherzy napełnionych płynem surowiczym. Pęcherze zostawione 
same sobie pękają, wypróżniają sw'sję zawartość, a miejsca obnażone, wkrótce 
pokrywają się. nową w arstw ą naskórka, tylko uosób ze skóra bardzo drażliwą, 
lub u skrofulicznych* miejsca po wezykaloryi przęphodzą w ow'rzodzcnia. Przy 
działaniu wezykatoryi przez dłuższy czas, lub na znacznej przestrzeni, nastę­
puje, jak już wspomniano wessasie kantarydyn) do ustroju, z wywmlaniem 
objawów podrażnienia w narzędziu moczo-płciowem, co szczególniej łatwo 
się przytralia u dzieci. Udzie tylko chodzi o sprowadzenie silnej dorywacyi 
na. skórę, tam wezykatoryje znajdują swe obszerne zastosowanie, zkąd uży­
wają się jako środek przeciwzapalny, np. w zapaleniach oczu, wywołując 
sztuczne zapalenie na karku lub za uszami; jako środek dopomagający wes­
saniu wysięków' w opłucnej, w błonach mózgowych, wywołując sztucznie 
wysięk na skórze klatki piersiowej, lub głowy; w gośćcu stawmwym stawiają 
się wezykatoryje, po części by zapalenie z tkanek w głębi położonych, zmienić! 
na zapalenie powierzchowne, po części by ułatwić w cssanie produktów zapal­
nych; skuteczność wezykatoryi w nerwo-bóiach, po części polega na działa­
niu przeciwzapalnem, po części na działaniu odciągająccm, zmniejszają bo- 
wuem przypływ krwi do zajętych nerwów, a z drugiej strony wywołuj 114,po­
drażnienia w  przyległych nerwach czuciowych, działają łagodząco ua nerwy 
pierwotnie zajęte. Utrzymanie miejsc po wezykatoryi w stanic ropienia, mu 
na celu odciągające ich działanie, by uchronić organa od przekrwień i zapaleń 
przewlekłych, jak w 'gruźlicy płuc, przewlekłych zapaleniach stawów, okostnej, 
kości. końcu jeszcze kantarydy znajdują swe zastosowanie, nic doprowa­
dzając jednak do utworzenia się pęcherzy, w  cel 11 pobudzenia skóry, aby uła­
twiając kapilarny krwiebieg, podnieść odżywianie i funkcyją części powierzcho­
wnych, jak  w bezwładach, w bezczuleniach, zaburzeniach, odżywieni skóry. 
Na tem polega rżywmnie kantaryd przy łysieniu. Różnorodne te cele osiągną^ 
się dają przez użycie kantaryd sproszkowanych, lub różnych przetworów w for­
mie nalewek lub plastrów. Ważnicjszemi z pomiędzy nichsą: 4 )  Kanta 1‘idimi, 
rzadko używana z powodu wysokiej swej ceny i bardzp silnego'działania. 2) 
Wyciąg octowy lmnt-aryd (e&traclum oanłlutridtan aeelomim). 3 )  Olejek kan­
tory dowy {oleum canthariduni), używany do maści drażniących i wewnętrznie 
w  emulsyi. 4) Nalewka hantarydoim (’ Tinetura c-antharidmn), używa sie 
wew nętrznie w płynach kłejkich, zewnętrznie do wcierań, pomad, oraz wstrzy­
kiwali drażniących. 5) Nalewka hantarydowa oclmcaĄ{ Tinclura canthari- 
rtgrn acetiod), silniejsza od poprzedniej. 6 )  Nalewka kanfarydowa eteryczna 
( Tinetura cantharidmm aet.herea'), używ a się tylko zewnętrznie i do przygo-
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towania kollodionu kantarydowego. 6 ) IY ezykaioryja ziryozyjna  ( Pmpla-  
strum eantharidurn ordinarńnn), przetwór najpospoliciej używany. 7)  Wę­
żyku lory,ja <£<tgta {Implaslrum caidharidum perpetuum'), słabsza od poprze­
dniej, sprowadza tylko zaczerwienienie, bardzo rzadko małe pęcherzyki, uży­
wa się tam, gdzie dłuższy czas podtrzymywać trzeba nie wielki stopień po­
drażnienia. 9 )  Masa hantarydowa (Ungnenfutn cantharidum), s łuży do opa­
trywania miejsc po wezykatoryi,  w celu utrzymania ich w ropieniu. 1 0 ) Col- 
lodium ('(inlftaridahmij łagodniejszy od wozykatoryi. Dr. J. W.

Wezyr, tytuł rozmaitych wyższych urzędników na Wschodzie, mianowi­
cie pierwszych ministrów, u Turków zaś wszystkich baszów o trzech buń- 
ezukach. Oprócz nich jest w Stambule jeszcze sześciu wezyrów, zwanych 
wezyrami ławy, to jest rady stanu, ponieważ mają. glos w dywumie, wpraw­
dzie nie stanowczy, lecz tylko doradczy, i to jedynie na żądanie wielkiego 
wezyra. Ten wielki w ezyr.Sadriazem, jest głową ca kej administracyi rządo­
wej w państwie Tureckiem, zastępcą sułtana, prczydującym w dywanie. N o- 
wo-mianowany wielki wezyr otrzymuje pieczęć z cyfrą sułtana, skutkiem 
czego mocen jest wydawać rozkazy w imieniu padyszacha; pieczęć tę obowią­
zany jest nosić ustawicznie na piersi. • • -*5P.«/A L.

Wezzajs-Tehws, W bałwochwalczej Litwie, nazwa Porkunasa: właści­
wie znaczy stary ojciec, oh. Perkun

Węch, ztnysl ])OVMnienin, opisany jest pod wyrazem Nos (ob.).
Węclewski (Zygm unt),  współczesny filolog, doktor filozofii, professor 

szkoły głów nej warszaw s., ur. r. 1824 w Międzyrzecu, nauki uniwersyteckie 
kończył w W roclawiu, powiem w Halli, po napisaniu rozprawy 1) De Sophoclis 
Oedipo rege eommentatió (Ilalla, 1853. w 8 -cc ) ,  otrzymał stopień doktorski. 
Następnie był nauczycielem w gimnazyjum ś. Mary Magdaleny w Poznaniu, 
zkąd w r. 1863 powołany zośtał do Warszaw y. W ydał z druku, oprócz po­
wyższej rozprawy; 2)  ])e rtdtoS egidcmriorum (w  programie szko ły  Poznań, 
1854); 3) Słownik łacM sko-potslń do autorów hlassycznyrh  (tamże, 1851, 
w 8 -r.e); 4) A w h y t i  Agrnnemnon (tamże, 1856): 5 )  Choitphoris estPgraeco 
transtatis de%iadin ęuod prowirms guatuor superioribus saccuUs in graecis  
legcmlis Poi.oni consumpserint et de tragoedm  m  linguam polonicom com er-  
sis (w  program, gimn pozn. na r. 1857) i powtórnie w Londynie 1857 toż 
p. t.: De- studio in gram a leg. a Polonia conswnpto (Poznań, 1857); 6 ) Dn- 
briax czopowe (1*6 l l f  7) IHspufatio dc Clemenlis J a n im  scriptis et edUio- 
nibus (W arsz .,  1865); umieszczona w Index  lertionwn in unit. liter. tars. 
per anno 13Ś4/5. 8)  0 niewiastach w starożytnej Grecyi. Nfcdto podał 
w Biblijol.ece ■warszawskiej: Historyja łragedyj greckich w  r. 1859 i tegoż 
roku Trat) grecki. W  obu tych rozprawach, głęboką znajomość rzeczy rozw inął. 
W  tymże roku ogłosił zajmującą rozprawę w  Dodatku do Czasu: 0 Babriosie 
i  bajce greckiej; tamże O Trylogii Prometcja Eschylosa, TrachiAsMe dcimcice 
Sofo/desa i Ilerhwcs 01 ajs/n Seneki. —  W ę c l e w s k i  (Stanisławą)" brat po­
przedzającego. spółozesny nauczyciel przy gimnazyjum w Chełmnie, przy­
służył się znakomicie literaturze polskiej wydaniem wzorowem Flisa Seb. 
Klonowicza (Chełmno, 1862) vSielaueh Szymona Szymonowioża (tamże, 
1864). Wydania tych dzieł odznaczają się pracowitością, z krytycznym roz­
biorem, w  końcu znajduje sic żywot Szymonowicza i spis jego dzieł druko­
wanych. Oprócz tych ogłosił: Veber daspotnische Landsystron (w  program, 
gimnazyjum chełmińskiego na r. 1852/3) i De potonorum eultu. et humanitate
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(Techno sexto et ineunle deoimo septimo saeculo (w  tymże programacie na 
rok 1859). /'.  W. S.

Wędrogowski (Wojciech), po łacinie pisał się . edrogonius, professor aka­
demii krakowskiej,  żyjący w drugiej połowie XVI stulecia, poeta łaciński 
i moralista. Są w  druku następne jego dzieła: 1) Catheckismus elemenlo 
pielatis Christianae continens (Kraków, 1561, w  4-oe);. 2) Fpit.o?ne totius 
neteris et novl testumcnti carrnine elegiaeo co-nscripfa (tamże, 1561, in 4-to). 
Najważniejszą jest wszakże jego broszura, którą wydał po polsku, później 
wielokrotnie przedrukowywana, p. t.: Fworbitancyje albo o rzeczach w k(li­
dem królestwie i  me w szelkie j rzeczypospolitej szkodliwych,Ana które ani 
praw a, an i w iny żadnej nie m asz■ Z  uniwersałem poborowym na zbytki, 
u traty i  niepotrzebne wystawy domowe. Znane są wydania krakowskie: 
1603, 1640 i 1649, ostatnie dwa pod zmienionym tytułem: Lekarstwo na 
uzdrowienie -rzeczypospolitej. Ilroszura ta do poznania ówczesnego życia do­
mowego Polaków, jest nader ważną. Opowiada w niej autor jak ówczesna 
szlachta przesadzała się w potrawach, napojach, strojach i sprzętach. Na 
końcu wystawia ogólny obraz złego prowadzenia się stanów rzeczypospolitej 
tak rządzących jako i rządzonych. F. M. S.

Wędrówka ludów, czyli Wędrówka narodom, zow ie się w dziejach ko­
lejny szereg pochodów i wypraw ludów germańskich, słowiańskich i itniKńh, 
dążących w kierunku od wschodu i półnoey ku zachodowi i południowi Euro­
py, a któreto ruchy przygotowały przejście z dziejów starożytnych do dzie­
jów' W ieków Średnich. Skutkiem wędrówek narodów germańskich, słowiań­
skich i innych, Europa tak zachodnio-połndniowa, jak i wschodnio-poludnio- 
wa, gdzie panowanie Rzymian skruszonem zostało, otrzymała nową ludność, 
która stopniowo utworzyła się z pomieszania się przybyszów ochrzczonych 
w  czasie wędrówki lub w  nowych siedzibach, z osiadłemi na gruncie dawne- 
mi mieszkańcami rzymskiemi lub na Rzymian przemienionemi i im podległemi 
przez co zbiegi-em czasu, obok nowych wyobrażeń i porządków społecznych 
i obyczajowych, wyrobiły się i nowe formy językowe (oh. llomańskie język i). 
W  samej Germanii, pokolenia pozostałe, albo się skutkiem odejścia współbraci 
rozparły szerzej i zajęły tamtych siedziby, albo pomknęły dalej w głąb, a na 
opuszczone przez nich miejsca, przyciągały nowe ze wschodu ludy, dopóki 
wzbieranie to i przemykanie, w  czasie którego nie jedno z pojedynczych ple­
mion zupełnie zaginęło lub utonęło w drugiem silniejszem, nie uśmierzyło się 
stopniowo, a ludy ustaliwszy się. raz w  swych now'yeh .siedzibach, dały po­
czątek właściwym dziejom Średnich Wieków. W targnięcie Ilunnów do Eu­
ropy w  r. 375 po Chr., zwykle przez dziejopisów przyjmowane za początek 
wędrówki ludów, oddziałało wprawdzie niezmiernie na dalsze ruchy tych lu­
dów. gwałtownie one posuwając naprzód i wzmacniając; przecież ruchy te 
rozpoczęty się jeszcze znacznie pierwej przed Hunnów' tych ukazaniem Już 
bowiem za czasów staro-rzymskich, jak tego dowodzą wędrówki ludów cel­
tyckich, spokój północy i środka Europy bywał zakłócony, a przeciągi Oym- 
brów i Toutonów jawiły  się jako złowrogie następnych wzburzeń przepowie­
dnie. Nie mamy dotąd dokładnych wskazówek, jakie to siły zewnętrzne po­
pychały ludy do niespokojnego tułąctwa, ogólne tylko czynimy przypuszcze­
nia, że powodować je  do tego mogły: chęć łupu i woj ny, popęd do przygód, 
przeludnienie miejscowe, szukanie lepszych siedlisk i urodzajniejszych ziem, 
wewnętrzne niezgody, parcie ludów koczujących lub silniejszych nieprzyja­
ciół i usiłowanie usunięcia się z pod ich jarzma i t. p. Tyczyć się to mogło
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mianowicie Indów odleglejszych od granic państwa rzymskiego, gdy tymcza­
sem u sąsiadów tego państwa, znających jego bogactwa i potęgę, a następu e 
zgrzybiałą słabość, łatwą jest do odgadnięcia pobudka do wdzierania pię w je ­
go granice, zrazu za łupami tylko, a następnie za grabieżą ziem i zdobyczą 
kraju. Łatwy ztąd w niosek, że w  opróżnione przez te ludy miejsca, dalsze wci­
skały się narody. Nadzieje większych i pewniejszych zdobyczy, łączyły lu­
dy różne z sobą w dorywcze związki i stalsze przymierza. Jedną z takich 
w'spólek był związek Alemanów i Franków na zachodzie Germanii. Od źró­
deł i środka Menu wdarli się Alemannowie już ku końcowi I II  stulecia na po­
łudnie do obwarowanego kraju rzymskiego, zkąd w IV i na początku V w ieku 
-ozbiegli się i rozpotarli ku zachodowi za Ren aż po W ogezy, ku południow i 
zajęli Recyję i llelwccyję aż po grzbiety Alp, ku \vschodowi razem z In tun-  
gami i Swewami kraj aż po rzekę Lech. Ziemie przez nich opuszczone za­
jęli od strony południowej Menu najprzód Burgundowie, a potem Frankowie, 
którzy pomknęli się dalej i w r. 496 ujarzmili współplemiennych im Allema- 
now. Frankowie dolnego Renu, tak zwani Saliccy, usadowili się ku końcowi 
I II  stulecia między Renem i Skaldą, zkad na początku V stulecia posunęli sic 
ku rzęsce Soinme i Ardennom. Król ich Klodoweusz (Chlodw ig) zdobył w ro­
ku 486 pozostałą jeszcze przy Rzymie część Gallii i założył tu państwo, które 
rozszerzył i pov. ię,kszyl podbojem Alemannówr. 496, zagarnięciem części Gallii 
wissygockiej r. 507, połączniem się z Frankami ripuarskiemi, którym w r. 430 
Rzymianin Aecyjusz, po zawarciu pokoju wyznaczy! siedziby między Renem. Mo­
zą i Ardennami; synowie zaś Klodoweusza zaborem państwa Turyngów w Niem­
czech około r. 530, wśród którego osiedlili się nad Menem i Frankowie, oraz 
ujarzmieniem Burgundów w  Gallii r. 534. W  skutek wędrówek Franków, 
pomknęli si,ę za nimi bardziej na zachód gasi; dotarli nawet miejscami do Re­
nu i zakładali osady na wybrzeżach gallijskich w V stuleciu. Znaczniejsze-  
mi jeszcze i większej doniosłości były wyprawy w  temże stuleciu przez Sa­
sów, Aiiglów i Jutów dokonane na zdobycie Brytanii (ob. Anglfisalssnnowie), 
która Rzymianie opuścili. Zaraz po opuszczeniu państwa Turyngskiego na 
początku VI stulecia, w targnęli tam z dzisiejszych Czech Bojoarow ie, potom­
kowie dawnych Markomanów, docierając do rzymskich posiadliości; kraj przez 
nich zajmowany nazwano Bajeru (Bawaryją). W iększe jeszcze wędrówki 
odbywały ludy mieszkające wr północno-wschodniej stronie Germanii. Już 
około r. 200 nastąpić miał przeciąg Gotów od ujść W isły  ku morzu Czarnemu, 
zkąd w  III  stuleciu wojenne robili wyprawy, na morzu i lądzie, do Azyi 
Mnmj zej, Grecyi i krajów naddunajskich, gdzie im cesarz Aurelijan po r. 270 
oddał na zaludnienie Dacyję. Potężne państwo Ermanryka, wdadzcy Gotów 
zachodnich (W issygotów ) osiadłych między Cjjssą, Karpatami, Dniestrem i Du­
najem, oraz Gotów wschodnich (Ostrogotów), zajmujących kraj między Dnie­
strem i Donem, rozbiły w  r. 375 dzikie mongolskie i tatarskie hordy Hunnów, 
któro ciągnąc z głębi Azyi ku zachodowi, najprzód rzuciły się na scytyjskich 
Alanów między W ołgą  i Donem, następnie przemogli Gotów, a zatrzymawszy 
się czas jakiś w krajach między Donem i Ci,ssą położonych, w  środku V w. pocią­
gnęli dalej na zachód pod przewodom Atylli.,- który panowanie sw e narzucił 
i naudunajskim Germanom. Cała owa tłuszcza ludów przewaliła się później za 
nłen aż ku wzgórzom Szampanii; tutaj dalszemu jej pochodowa stawiło zaporę 
walne zwycięztwo Rzymianina Aecyjusza i W issygota Teodoryka I  na polach 
Kataulinskicn (Chalons) w  r. 451 odniesione. Cofnąwszy się i w targnąwszy 
jeszcze od strony północno-wschodniej do Włoch, zmarł Atylla w  r. 453. Po
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jego śmierci, wyswobodziły się z pod jarzma Hunnów lady germańskie i goc- 
kie, po obu jednak stronach Donu pozostały i rozrosły się różne pokolenia Hun- 
nów; potomkami ich byli zapewne i Bułgarowie, którzy w VI stuleciu posunęli 
się na południe ku Dunajowi. Parta nawalą Ilunnów, usunęła się większa 
część Wissygotów na terrytoryjum rzymskie. Zwycięztwo odniesione nad 
Walensem r. 1578 pod Aclryjanopolem, zapewniło tym ostatnim posiadanie Mc- 
zyi i Tracyi. W szelako Alaryk, spustoszywszy Greeyję, powiódł ich r. 402 
do Włoch, gdzie mężne stawił im czoło Stylikon (Stilicho), który w r. 400 
zniszczył także w Toskanii wojsko, z różnych germańskich ludów złożone,11 
od środkowego Dunaju przybyłe. Po jego śmierSi1, w r. 408 wdarli się zno­
wu W issygotowie pod wodzą Alaryka do Włoch, zkąd pociągnął z niemi 
A tan lfr .  412 do południowej Gaiłii i Hiszpanii. Założone tu państwo wissy- 
gockie, ścieśnione później w  Gallii przez Franków r. 507, a w Hiszpanii przez 
podbój państwa Swewów  rozszerzonej rozbitem zostało r. 711 przez najście 
Arabów od południa. Ostrogotowie, po upadku władzy Hunnów, z któremi 
się połączyli, ukazują się w Pannonii; ztąd Teodemir i Teoderyk wyprowadzili 
ich do Mezyi r. 475. W raz  z Rugijąnami, którzy od rz. Odry powędrowali 
do ziem nad rz. March i do Austryi niższej, szukając u nich opieki i ochrony 
od rodaka swego Odoakra, który zburzył cesarstwo zachodnio-rzymskie, pocią­
gnęli Ostrogotowie pod w7odzą Teodoryka W . do Wioch, w r. 488; ale już 
w  r. 554 założone tu przez nich państwo, obalił wódz byzantyński Narses;’ 
i naród ich, po mężnej obronie, zgniótł i rozproszył. Najdalej na południe 
pomknęli się Wandalowie, którzy od strony wschodniej gór Olbrzymich (Wzlą- 
ska) pociągnęli do*Siedmifrgrodu, a ztąd wyparci jw pierwszej połowie IV stu­
lecia przez Gotów do Pannonii, po długiej włóczędze, w r. 406, ku dalszemu 
na zachód obrócili się pochodowi. W  połączeniu z Alanami i Swewmmi środ­
kowej i wschodniej Germanii, przeszli oni Ren i w pobliżu Moguncyi, wkro­
czyli do Gallii, którą spustoszyli,- a pozostawiwszy tu część Alanów, pocią­
gnęli r. 409 do Hiszpanii. Tutaj usadow iła się w Luzytanii reszta Alanów,' 
którą wkrótce podbił Wissygocki wódz Waiłija, część zaś północno-zachodnią 
zajęli Swewów ie, których państwo dopiero w r. 585 przeszło pod rządy w is-  
sygockie. Wandalowie zaś pod wodzą Genzeryka dotarli r. 429 aż do Afry­
ki, gdzie założyli państwo, obejmująj’e cale długie wybrzeża, od oceanu po­
cząwszy aż do wuelkiej Syrty i trwające aż do r. 533, które wraz z narodem 
skruszył Bclizaryjusz, wódz byzantyński. 7i ziem po nad Notecią i Wartą 
położonych, pociągnęli Burgundowie ku stronie południowo-wschodniej,  gdzie 
ukazują się znów w W ęgrzech, w pobliżu Dunaju, w sąsiedztwie Wissygo­
tów. Naciskani przez Gepidów i Wandalów', skręcili się, około r. 300, ku 
zachodowi i długi czas sąsiadowali z Alemannami na górnem prżeczu Menu. 
Ztąd zbudzeni tlumnemi przeciągami Swewów i Wandalów, pomknęli się. na 
początku V stulecia, wzdłuż biegu tej rzeki, aż do ujścia jej do Renu, po któ­
rego obu brzegach rozsiedli się, gdy dalszemu ich pochodowi położył kres Aeey- 
jusz  w  r. 436; poczem wuększą ich część, wraz z królem Gundaharem, wytęoili 
Hunnowie. W szakże w  drugiej połowie V stulecia, skutkiem układów polu­
bownych, pozostali, otrzymali now'e siedziby na zachodnich pochyłościach 
i u stóp Alp w Sahaudyi, zkąd rozpostarli się po nad Rodanem i tu założyli 
państwo, rozciągające sw ą władz? nad poludniowo-wsfchodnią stroną Francyi 
i częścią zachodniej Szwajcaryi,  nadając miano Burgundyi krajom, które 
w  r. 534 dostawszy się pod panowanie Franków7, stały się tychże prowincyja. 
Od dolnej Elby i z Luncburgskffigo pociągnęli ku południowi Longobardowie;
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ci usadowili sio najprzód r. 48V. w kraju po Rugijanach pozostałym, potem 
pociągnęli na dół za biegiem Dunaju, gdzie około r. 500 zburzyli państwo 
Herulow, którzy tu byli wprzódy nadciągnęli od morza Bałtyckiego. Ztąd 
obrócili się, r. 527, ku Pannonii i obaliwszy państwo przez Gepidów przyby­
łych od s i t o j i  dolnej i górnej Wisły, po nad Cissą, po upadku i wyrugowaniu 
Hunnów założone, pociągnęli pod wodzą Alboina do Italii w  r. 568, którą za­
wojowali i władali aż do r. 774, gdy król ich Dezydoryjusz uległ przemocy 
Franków. Kiedy w  ton sposób zachód Europy układał się powoli do spoczyn­
ku, zakłóconego dopiero później, w  VIII i IX stuleciu, najściem ludów skan­
dynawskich i Normandów, u których rozbudziła się na nowo ochota do wę­
drówek, ruchy ludów na wschodzie Europy trwały nieprzerwanie i kraj od 
Dniepru i W isły  aż po dolną Elbę, Salę i aż ku Dunajowi, zajęty na początku 
VI stulecia plemiona słowiańskie, które na wschód i północ Dniepru i Dżwiny 
ucierały się z ludami fińskiemi, równio jak i u dolnego Dunaju, gdzie lud ta­
tarski Awarów', przed któremi ustąpili Longobardowie z Pannonii, długo był 
panującym, dopóki go nie przemógł zwycięzki oręż Karola W . I tutaj ru ­
chy ludów na południu uspokoiły się nieco, gdy w VII stuleciu lińscy Buł- 
garowie (znacznie zosłowiańszczeni) i słowiańscy Serbowie i Chorwaiowie 
stałe zajęli siedliska; na północy jednak, gdzie obok Słow tan zamieszkały ludy 
litewskie, trwały one jeszcze. Podczas gdy Normandów ie łupiezkie robili 
wyprawy morskie na Brytaniję i wy b rzeza zachodniej i południowej Europy, 
docierając na swych nawach aż do brzegów Islandyi i Ameryki, lud skandy­
nawski, W aregowie, puścili się na południowy wschód Europy, gdzie tworzyli 
dzielnice wśród Słowian i Litwinów, ucierając się zarazem z tatarskiemi ple­
mionami Pieczeniegów', Połowców i t. p. W  IX  stuleciu pomknęli się znów 
na zachód, gnani zapewne przez W aregów  i inne ludy, fińscy Madiarowie, 
lud bitny, który ząjął w ^ód . Słowian i Rumunów (czyli Wołochów^! lud mię- 
szany z osadników rzymskich i różnych wędrownych plemion) urodzajną do­
linę W ęgier,  zkąd dalszemu ich pochodowi cesarze i królowie niemieccy ( z d o ­
mu saskiego) położyli koniets. Słowianie także zakładali państwa, z ntórych 
Morawskie pod Samonem bardzo bj ło rozległem. Później Polacy pod Bole­
sławem Chrobrym zapuszczali sw e zagony od Kijowa, aż po Elbę i Salę. Atoli 
ruchy te, jako już w dziejach średnich dokonane, przybierają coraz bardziej 
charakter wojen międzynarodowych, i wychodzą z zakresu wędrówek ludów, 
rów nio jak i późniejsze napady Litwinów', Krzyżaków, Tatarów i Turków. Za 
słaby odblask podobnych wędrówek, możnaby wszakże uważać pojedyncze, 
nieliczne i nie szkodliwe już dla Europy koczownicze ruchy Żydów, Cyga­
nów, Samojcdów i Lapończyków', jakie w nowszych miały miejsce czasach.

Wędrówka dusz, zmiana miejsca pobytu duszy ludzkiej, skutkiem któ­
rej taż dusza ożywia kolejno kilka ciał zwierzęcych lub ludzkich. Oczy­
wiście dowodu empirycznego podać na to nigdy nie umiano, a wiara 
w wędrówkę dusz wynikła zapewne z w iary  religijnej w powinowactwo 
wszystkich jestestw żyjących i w stopniowe oczyszczenie i wracanie się je ­
dnostek duchowych do źródła pierwotnego. W  zw iązku  z nią zostaje także 
wiara w istnienie duszy przed narodzeniem sie na z iem ifczyli w  tak zwaną 
preexystencyją (praeexinteptia). Nauka braminów indyjskich, w której na 
najpierwsze natrafiamy ślady tej wiary, wystawia wędrówki duszy po śmierci 
przez różne ciała złych i dobrych zwierząt jako środki pokutne i oczyszczają­
ce, skutkiem czego Indowie zwierząt nie zabijają. Podobnąż wiarę mają Bud­
dyści; zaś kapłani egipscy przypuszczali, że każda dusza po śmierci w ędruje
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3,000 lat przez wszystkie zgoła ciała zwierzęp.e, poczem do ludzkiego znów 
wróci i przybędzie do siedziby błogosławionych. Od Egipcyjan zapewne 
otrzymali ten dogmatGrqcy, którzy nazwali go metemp,$ychozą(metew[my<s\\o- 
sis), t. j. zmianą dusz, albo melenzomalosis, zmianą ciał. Najpierwsi między 
Grekami mieli ją  nauczać Pythagoras i mistrz jego, Phereoydes. Empedokles 
twierdził, ze dusze przechodzą nawet w  ciała roślin. Platon przedłużył okres 
okręgu duszy do 10,000 lat. Rabini tłumaczyli naukc o wędrówce dusz na 
swój sposób, twierdząc, że Róg stworzył tylko pewną ilość dusz żydowskich, 
które się zatem póty wracają, póki są żydzi na świecio, niekiedy nawet dla 
pokuty wchodzą w  ciała zwierząt, poczem oczyszczone odżyją wciałach ludzi 
sprawiedliwych na ziemi świętej. Chrześcijańska sekta Manicheuszów uwa­
żała metempsychozę także jako środek pokuty, w  ogóle jednak Kościół chrze­
ścijański był jej stale przeciwnym. Rowmież i Autochtoni italscy, druidowie 
celtyccy', Scytowie i Hyperborejczycy, ludy pogańskie wschodniej Azyi 
i kaukazkie, wierzyli w to samo, lubo z newnemi odmianami; dotąd jeszcze 
wierzą dzicy amerykańscy i murzyni w  Afryce. F. II. L.

W ę drów ki Z W 'd r z ą t .  Nierzadko niektóre gatunki zw ierząt po wyczer­
paniu pożywienia, bywają zmuszone do przedsiębrania wędrówek w okolice 
zapewniające im wyżywienie się. Tak np. co 10 lub 30 lat lemingi skutkiem 
nadzwyczajnego ich rozmnożenia się i ztąd pochodzącego braku żywności, 
przenoszą się z północnej Skandynawii na brzegi morza bałtyckiego i połu­
dniowej Syboryi. Renifery każdej zimy w yszykują dla siebie miejsca cie­
plejsze. Najpospolitszemi są podobne coroczne wędrówki u ptaków (oh, Wę­
drówki ptaków'). Nierzadko też u zwierząt irższej crganizacyi, troska o wy­
żywienie potomstwa zmusza je  do odbywania wędrówek. Tak naprzykład 
ldektóic ryby corocznie w  niezliczonej liczbie przenoszą sio dla tarła z mórz 
do rzek, jak łososie i jesiotry; inne zbierają sic około pewnych jakby upodo­
banych sobie brzegów, jak np. śledzie, przeciwnie znowu krabby w znacznych 
odległościach od brzegów jaja swoje składają. .Jakim sposobem te zwierzęta 
są w  stanie znaleść nietylko cel swojej podróży, ale nawet nigdy nie zboczyć 
z drogi do niego prowadzącej,  niepodobna jest dzisiaj objaśnić.

W ę d r ó w k i  czyli Przeloty ptaków, są właściwre niektórym ptakom, które 
na zimę w yszukują sobie okolic cieplejszych od tych, w  jakich przepędziły la ­
to; ptaki takie nazywają się  przelotnemi. .Najczęściej za ojczyznę takich 
ptaków uważać należy kraj zimniejszy i ten, w  którym się one wykłuły, 
a który na zimę opuszczają jedynie z braku w  nim pożywienia. Rzadko któ­
re z takich ptaków, jak bociany, podczas zimy w krajach cieplejszych niosą 
ja ja  i wysiadują je. Odloty następują w  skutek pewnego popędu naturalnego, 
którego objaśnić nie umiemy, przed nadejściem głodu, w* licznych stadach. 
W  podroży zachowują one zwykle pewien kierunek lotu; tak bociany i żura­
wie żeglują  w  dwóch linijach schodzących się z sobą pod kątem; z rodzaju 
dżdżownika (charadriusj postępują w  kierunku linii ukośnej. W  podróż'' 
miewają dnie odpoczynku. Ptaki słabsze przed puszczeniem się ponad mo­
rzem, oczekują pomyślnego wiatru, któryby im żeglugę ułatwił, jak to ma 
miejsce z przepiórkami, które zwykle po kilka dni krążą ponad brzegami mórz. 
Przeloty nocne uskuteczniają niekiedy z wielkim hałasem, jak gęsi dzikie 
i bociany, co dało powód do niektórych opowieści. Cel do którego ptaki 
w przelocie niezmiennie zmierzają, znajduje się bliżej lub dalej. 7i naszych 
ptaków uajwiększa liczba udaje się do Włoch lub północnej Afryki, niektóre 
zaś z ptaków, bardziej północne okolice zamieszkujących, pozostają u nas na
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zimę. Powrót ptaków następuje zawsze w pewnym określonym czasie, je ­
żeli igo wiatry przeciwne nie opóźnią o kilka tygodni, lecz bynajmniej niemo­
żna go uważać za znak pewny następującej ciepłej pory roku. Zadziwiają- 
cem jest przytem, że ptaki po kilkomiesłgcznem oddaleniu, wynajdują nie tylko 
okolicę, którą przedtem zamieszkiwały, lecz nawet gniazdo, które zajmowały 
w roku poprzedzającym.

W ę d ze n ie ,  jest czynnością przedsiębraną z ciałami pożyw nenii, a szcze­
gólniej mięsem i rybami, celem zabezpieczenia ich od psucia się, ku czemu też 
przedmioty umieszczają się w dymie z drzewa pochodzącym. W edług od­
krycia chemika lleichenbaehiydym drzewny zawdzięcza własność swoją niedo­
puszczania w mięsie zgnilizny, kreozotowi (ob.), który na powierzchni mięsa 
łączy się z ciałami białko watemi, do składu jego wchodzącemi i tworzy zwią­
zek nie ulegający gniciu. !Va tej zasadzie dokonywają sztucznego wędzenia, 
traktując mięso octem drzewnym, albo też, według sposobu angielskie­
go, wstrzykając w caie zwierzęta roztwór soli kuchennej z saletrą i octem 
drzewnym.

Wędzidło. Tak się zwie pręt żelazny, pojedynczy albo też zlozony z dwóch 
w  środku za pomocą ogniwa z sobą złączonych części, który końcami swemi 
przymocowany jest do trezli, uzdeczki, lub mundsztuku, i który opierając się 
w pysku na szrankach, to jest na częściach czułych dziąseł, pozbawionych 
zębów i pozostając w związku z cuglami, służy do trzymania konia na wo­
dzy i do kierowania nim wedle woli jeźdźca. U mundsztuka są końce wędzi­
dła przytwierdzone do czanek, które znowu są zaopatrzone w spłaszczony 
łańcuszek, do łciągiiieuia wędzidła służący; przy takiem urządzeniu zaś można 
dowolnie stosownie do potrzeby regulować ucisk wędzidła na szranki, a tem 
samem, umiej lub wuęeej wyraźnie dać poznać zw ierzęciu wolę swoją w kie­
rowaniu niem przy jeździe. Zbyt silne jednak ściągnięcie wędzidła, osobli­
wie jeżeli 0110 przytem jest za nadto cienkie, może się przyczynić do zranie­
nia szranek; gdy za i obrażenie takie jest zwykłe w' leczeniu bardzo uporczy­
we i czyni przytem zwierzę nader niespokojnem przy każdem porusze­
niu cuglami, przeto starannie unikane być powinno. Wynalezienie w ę­
dzidła i smdła Plinijusz przypisuje niejakiemu Peletronijuszowi; W irgilijusz 
zaś podaje, że wynalazcami byli Lapitowie, którym daje epitet Pelctronejczy- 
ków, od gary  Peletronu w  Tessalli,  gdzie najprzód zaczęto konie poskramiać 
i do użycia przyucząć.

Węgiel, jestto ciało proste czyli pierwiastek, ukazujący się w przyrodzie 
najczęściej w bardzo niepozornym kształcie, wyjątkowo za ś 'w  jednej z naj­
piękniejszych postaci (ob. Dyjament), zasługuje przeto z tego względu na 
szczególną uwagę, bo przybiera rozmaite stany, i ztąd wynikające różne w ła­
sności, oraz stosunek jego do świata roślinnego i zwierzęcego, tak w stanie 
odosobnionym jak i w związkach chemicznych, bardzo jes t ciekawy i ważny. 
Węgiel stwierdza na sobie to szczególne praw o fizyczne, orzekające, i e  massa 
każdego ciała składa się z nieskończenie wielu niezmiernie małych cząsteczek 
materyjalirych czyli atomów, które są związane z sobą silą spójności i że wła­
sności ciał zawisły nie tylko od przyrody tych cząsteczek, lecz także od spo­
sobu ich utożenia, Otóż wszystko to widzimy na węglu jak najwyraźniej 
potwierdzone. Dosyć bowiem przytoczyć- różne jego odmiany, aby się o tem 
przekonać. Dyjament (ob.), grafit (ob.), antracyt (ob.), węgiel roślinny obej­
mujący węgiel drzewny i sadze; węgiel zwierzęcy do którego zalicza się 
i węgiel z kości; węgiel kamienny i koks; węgiel brunatny czyli lignit, w re -
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szcie torf a nawet próchnica, wszystko to okazało się po chemicznym rozbio­
rze nie czem innem, jak tylko węglem, tylko w różnym stanie skupienia swych 
cząstek najdrobniejszych czyli atomów i w różnym stopniu czystości. O dy- 
jamencie, antracycie, graficie, torfie i próchnicy powiedziano już  pod właści- 
wemi literami. Tu przeto będzie mowa tylko o węglu kamiennym, o węglu 
roślinnym i zwierzęcym, poprzedziwszy opisem w-ęgla pod względem che­
micznym i o jego związkach z innemi ciałami. I tak, węgiei, po łacinie (.ar­
bo ( Cambonitnii)} ma znak chemiczny C, a równoważnik (ob.)6. Najczystszy 
jest w stanie dyjamentu, a naiwieoej pomięszanye.z różnemi obcemi ciałami 
jest w węglu kamiennym, torfie i próchnicy. Pośrednie stany czystości wę­
gła przedstaw ia grafit, antracyt, węgiel drzewny i zwierzęcy. W egiel czy­
sty można chemicznie otrzymać przez wyżarzenie delikatnej sadzy w naczy­
niu ZEmknietem, lub przez wytrawienie grafitu w wodzie króleviskiej (ob.ję 
następnie przez wygotowanie w ługu potażowym i wymycie wodą. Lecz 
węgiel w' jakimkolwiekbądz stanie wiele ma wspólnych własności, a mianowi­
cie, zawsze jest bez zapachu i smaku, nietopliw y i nielotny, a rozpuszcza się 
tylko w roztopionym surowcu żelaznym. Z tlenem czyli kwasorodem węgiil 
łączy się w kilku stosunkach i przedstawia kilka związków, z których naj­
ważniejszy jest focai- węglany (ob. ) i Ueneli węgla. Ten ostatni jest niż- 
sżym stopniem mienienia węgla, bo ma znak chemiczny CO, kiedy kwas wę­
glany wyraża sic przez C 0 2. Tlenek wę.gla tworzy sie przy spaleniu tegoż 
w niedostatecznym przystępie powietrza. Otrzymać go zaś można przez 
ogrzewanie szczawiowego kwasu z mocnym kwasem siarczanym. Istnie­
je  tylko w' stanic gazowym, a paii się w powietrzu, pięknym błękitnym 
płomieniem. Najlepiej wudziec się daje (zazwyczaj palący się), przy dopala­
niu się wę<Jłi kopalnych lub drzewa w piecach lub na kominkach. Przez spa­
lenie gaz ten przechodzi w węglany kwas, sam za-ś jest trucizną, a na­
wet v powietrzu zaw ierająeem nie więcej, jak kilka odsetek (t. j. na 100 czę­
ści powietrza) tlenku w ęgla, zw ierzęta wkrólce umierają. To samo następu­
ję z ludźmi, którzy diuższy czas w takiem powietrzu pozostawali; wdychnięty 
w mniejszej ilości, sprawia ból głowy i odurzenie. Tym sposobem mamy w y- 
tłomaezone tak zwane,z g o rze n ie  czyli znczadzenie,§\Q, następujące zazw y­
czaj po znwezesnem zatkaniu pieców w mieszkaniach, a szczególniej pieca, 
w którym się paliły wggle kamienne, co nawet staje się przyczyną tak czę­
stych wypadków śmierci u ludzi nieoswieconych. Z wodorem tworzy wę­
giel długi szereg związków stałych, ciekłych i gazowych, jak np. naftalinę, 
parafinę'(ob.jjtbeiizynę (ob.), naftę (ob.) czyli olej skalny i t. p., lecz z tych 
najważniejsze są związki gazowe, to jest węglowodor lekki C2tl4 i węglowo­
dór ciężki C4I14, które w pomieszaniu ze sobą i jeszcze z paru innemi gazami, 
stanowią głownio gaz do oświetlania używ ani.  Węglowodór lek/li po­
wstaje przy rozkładzie szczątków roślinnych w wodach stojących, mianowi­
cie w bagnach, zkąd go nazywają także gazem błotnym. W  niektórych 
miejscach wydobywa się- z ziemi tak obficie,, że raz zapalony, pali się bez 
przerw>y i ztąd to powstaje tak zwany ogień święty,-CKCzony przez staroży­
tnych Partów, który i dziś widzieć można, szczególniej w okolicach miasta 
Baku nad morzem Kaspijskiem w Rossyi azyjatyckiej. Węglowodor lekki jest 
bezbarwny i bezwonuy, a pali się płomieniem słabo świecącym Gęstość czyli 
ciężar właściwy ma bardzo mały, bo tylko 0,559 i tejto ..Jasności zawdzię­
cza sw ą nazwę wę,glo\\odoru lekkiego. Jeżeli gaz ten pomięszamy z po­
wietrzem i zapalimy, wtedy nastąpi doraźny wybuch czyli explozyja, z hukiem
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połączona. W  niektórych kopalniach węgla kamiennego, zwłaszcza w An­
glii, wywiązują się ogromne ilości węglowodoru lekkjego i tworzą tamże 
z powietrzem mieszaniny, które już w zetknięciu z płomieniem świecy zapala­
ją  sio z ogromnym wybuchem. Wielu juz  nieszczęśliwych górników postra­
dało życie w sku tek  takich wybuchów, ale w naszych kopalniach węgla 
w Polsce, jeszcze ani razu podobny wypadek się nio przytrafił, jakich w An­
glii było już  bardzo w ielo. Nieszczęśliwe te wyj ad ki doprowadziły do w y­
nalazku lampy tak zwanej bezpieczeństwa, która na tem polega, że zw y­
czajną lampę lub kaganek olejowy otacza się ztewnątrz siatką drucianą. Lecz 
dziś przekonano się, że i ta lampa nie zupeln-ie od explozyi zabezpiecza. 
W  roku zeszłym, Ansell, chemik angielski, wynalazł dowcipny aparat, który 
dzwonkiem ostrzega, gdzie się weglowodor w większej ilości zebrał. Z a ­
miast dzwonka można zastosować zwykły telegraf elektryczny, któryby mógł 
jnż  na powietrzu dziennem ostrzeżenia przesyłać. Węglouodor ciężki (ob. 
Etylen) otrzymuje się z wyskoku, przez ogrzaińe tegoż z 6 częściami kwasu 
siarezanogo; lecz ponieważ 011 to stanów i g-łówną zasadę gazu oświetlają­
cego, otrzymuje się przeto fabrycznie na wielką miarę, przez rozkład ma- 
ti ryj organicznych działaniem ciepła, lub jak zazwyczpj z w ę g l i  kamien­
nych. 'Weglowodor ciężki jest bezbarwnym, pali się płomieniem jasno św ie­
cącym, a gęstość ma 0,978jjjest przeto znacznie cięższy od poprzedniego wę­
glowodoru F. Be..

Węgiel aranatny czyli lignit albo dmęwtak, jcslto pewien gatunek węgla 
kamiennego (ob.), czyli kopalnego, który będąc daleko młodszym od niego, to 
jest od w łaściwego węgla kamiennego czarnego, zatrzymał jeszcze najczę­
ściej swe wyraźne roślinne pochodzenie i ma zazwyczaj barwę brunatną lub 
czarno-brunatną. Utwór węgla brunatnego należy do takiego okresu geolo­
gicznego (formacyi kredowej i trzeciorzędnych), który wprawdzie rodu ludz­
kiego jeszcze za świadka nie miał, ale niezbyt odlegle | uprzedzał jego w y­
stąpienie. Massy drzewa (z oddziału roślin dwuliściennych ob.), mniej lub 
więcej znaczne, zostały, ju ż  to odrazu już  stopniowo, pokryte ziemią, która na 
nich osiadia. a następnie z biegiem czasu uległy zwęgleniu i zmianie swej 
postaci. W miarę różnych warunków w jakich tworzyły się węgle bruna­
tne, przedstaw iają one,,godne uwagi przejścia, od wejrzenia zupełnie podobne­
go do drzewa, aż do kształtu Węgli kamiennych (oh.). Znajdują się pnie 
węgla brunatnego z wyrażnemi warstwami w spóbśrodkow emi drzewa, z ły­
kiem, liśćmi, nasionami, podczas gdy inne odmiany tegoż w ęgla są czarne, 
ziemiste lub zbite i bynajmniej nio dają z wejrzenia rozpoznać ich początku 
roślinnego. Zwyczajnie w węglach brunatnych przeważa barwa usprawie­
dliwiająca ich nazwę, a pod ciśnieniem massy ziemi pod którą się utworzyły, 
nabyły one dosyt znacznej zbitoścj, Znajdują się także pnie, które od ciśnie­
nia w miejsce pierwotnej formy wałkowatej, otrzymały postać slupóv elipty­
cznych. Wegiel brunatny, jak ji i  powiedziano, znajduje sio w kilku odmia­
nach 1.1 kuli ziemskiej, w naszym zas kraju natrafia stęj w L-ch głównych 
odmianach: 1) jako węgiel brunatny wt(cściny,iidznaęzająey się barwą ezar-  
110-bninatną ,  brakiem połysku i rozpadaniem się w kawałki na powietrzu, 
znajduje się między Pilicą, Siewierzem i Częstociiową w królestwie Polskietn 
oraz na półftdf i pofuoeo-ifaichód od miasta Zolkwi, w tak zwauej Galicyi; tak­
że w Podltorcach przy Brodach i w Mikołajowie na południe od Lwowa. 
Używa sie szczególniej do wypalania wapna, albowiem z przyczyny znacznej 
ilości siarku żelaza, który często ma przy sobie, nie zdatny jest do wytapiania
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rud i do użycia kużr.iczegd. 2) Węgiel brunatny drzewiasty czyli lignit, 
natrafiający się z poprzednią od łianą ,  lecz najobficiej koło Dobrzynia nad Wi­
słą, w Nowosielicy w Kołomyjskiem i w obwodzie wadowickim na południo- 
zaehód od Krakowa, także w Konińskiem w okolicach rzeki W arty  i w Po- 
znańskiem kolo miasteczka Międzychód. 3 )  Węgiel brunatny .smolisty, zna­
mionujący się barw ą prawie czarną, niejakim połyskiem i wielką ilością smo­
ły ziemnej, którą w sobie zawiera. Odmiana ta natrafia się u nas tylko w po­
wiecie Opoczyńskim i Opatowskim koło \ iek lan i  i Miłkowa, lecz w malej ilo­
ści. W reszcie 4) Węgiel brunatny ziem isty , mający podobieństwo do torfu, 
lecz od wilgoci i mrozu nie rozsypujte się; towarzyszy niekiedy lignitom jak 
np. kolo Dobrzynia nad Wisłą na Mazowszu pod górą zamkową. W ęgle bru­
natne używają się jako paliw’o podobnie węglom kamiennym, ale mają mniej­
szą wartość, chociaż zapalają się łatwo płomieniem, bo v. ydają mało co wyż­
sze ciepło od torfu lub drzewa zwyczajnego. Ponieważ nasze sztuczne eie- 
pio powstaje przy łączeniu się węgla i wodoru z tlenem Czyli kv,asorodem, 
czyli przy tak zwanem spaleniu, im więc jaki materyjał opałowy więcej tych 
pierwiastków zawiera, tem ogrzewność jego większa. W  węglu brunatnym 
znajduje się czystego węgla od 50— 66. a wodoru od 4— 5 odsetek; w węglu 
zaś kamiennym, czystego węgla od 60— 87, a wodoru 5 odsetek. Nadto li­
gnit zawiera jeszcze często 10— 20 odsetek wody; w ogóle zaś 15— 24 ce- 
tnarów węgla brunatnego, może zastąpić dopiero 1 sążeń sześcienny sośniny, 
której znóvt dorównywa 6— 12 centnarów węgla kamiennego. F. Be..

Węgiel kamienny czyli kopalny jestto massa mniej lub w ięcej krucha* 
barwy od brunatnej aż do zupełnie Czarnej, która się powszechnie jako pa­
liwo używa. W ęgiel powstał bez zaprzeczenia z materyj roślinnych i to 
głównie z pili drzew, które przy gwałtownych przemianach jakie się na kuli 
ziemskiej w prastarych czasach odbywały, wysoką warstwą ziemi pokryte, 
a tem samem z pod wpływu powietrza usunięte, zwęgliły się zupełnie. Drze­
wa te jako i wszystkie ciata organiczne, w  których życie ustało, uledz mu­
siały w  obec wilgoci, wielkiego ciśnienia i długiego czasu, chociaż bez 
przystępu powietrza, pewnemu rozkładowi chemicznemu i zmianie. O óż 
wodór z tlenem owych ciał roślinnych utworzy! wodę, utworzyło się talcżel 
nieco kwasu węglanego i tlenku węgla, węgiel zaś będąc w wielkim nad­
miarze, nie mając już z czem się połączyć, pozostał w łonie ziemi w stanie, 
w jakim go teraz napotykamy W ęgiel kopalny stosownie do tó g o , jak długo 
znajdował słę w ziemi i jakim wpływom podlegał, znajduje się w różnych 
okresach rozkładu. Na niektórych jego gatunkach, zw łaszcza na węglu tak 
zwanym brunatnym (ob.) czyli lignicie, można jeszcze widzieć nawet golem 
okiem hudowę wewnętrzną drewna; inne zaś tak się w zupełności w kamień 
przeobraziły, że z początku długo nawet wątpiono, czy węglom kamiennym, 
zwykłym czarnym, dały rośliny początek, Dziś wątpliwolti tę stanowczo 
usunięto, kiedy dostrzeżono nawet w  torfie i węglu brunatnym, przejścia 
w węgiel kamienny czarny. Nadto za pomocą mil -oskopu u wielu gatunków 
węgli czarnych, na pozór zupełnie zbitych i połyskujących się, dostrzedz mo­
żna budowrę komórkowatą roślinną, a prócz tego gdzie się węgle kamienne 
kopią, tam się natrafia zazwyczaj na mnóstwo najrozmaitszych szczątków ro­
ślinnych, najczęściej odcisków liści, kory, pni, a nawet pokazują się niekiedy 
i same kłody drzew, w tych samych miejscach gdzie wprzódy rosły, jak to 
zauważano w  kopalniach węgli w St. Etienne niedaleko Lyonu. Nieco tru­
dności w wyjaśnieniu przedstawiały tylko zdumiewające swym ogromem
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massy węgla, które niekiedy znajdują się w pokładach grubych na 40, 42, 
a nawet 50 stóp; w  przybliżeniu obraohowano, że najgęstszy las wysokopien- 
ny, gdyby się na węgle kamienne przemienił, dałby tylko warstwę na jeden 
centymeter czyli ledwie na pół cala grubą, przy jeduostajnem w-szędzie roz­
postarciu. Fleż w ięc musiało drzewa na to się składać, aby warstwę węgla 
np. w Dąbrowie w powiefeie olkuskim, 42, a w niektórych punktach i 50 stóp 
wynoszącą, utworzyć. Zdaje się przeto, że w czasach węglowej formacyi 
(ob.) wielkie jakieś prądy wód nagromadzić musiały w jedno miejsce nie­
zmierne massy drzewa, a tam dopiero przez czas wielu tysięcy lat, utworzyiy 
się węgle kamienne. Drzewa i różne inne rośliny, z których węgle po­
wstały, są to przeważnie paprocie i skrzypy, ale w drzewa powyrnstałe, obok 
widłaków (oh.) także drzewiastych, lasy więc ówczesne musiały mice inne 
wejrzenie jak teraźniejsze. W  cieniu tych drzew na pulchncm trzęsawisku, 
rosły gęsto rośliny bagniste, które podobnie jak dziś mchy bagnow e dają po­
czątek pokładom torfu (ob. J t a k  one dawały tak ie  początek pokładom węgla. 
Dziewięć dziesiątych szczątków roślin w kopalniach węgli natrafianych, na­
leży do paproci, co nam wskazuje, ze w tych miejscach panował klimat cie­
pły i wilgotny, dosyć jednostajny, w ogolę bardzo podobny do tęgo, jaki jest 
dziś w okolicach zatoki meksykańskiej i na pobrzeżach wielkich rzek połu­
dniowo-amerykańskich, gdzie papro<?ie drzewne najlepiej rosną. Jeśli więc 
węgle znajdują się w Kuropie środkowej lub nawet i północnej, przypuścić 
należy, i e  w' czasach formacyi węglowej klimat na całej kuli ziemskiej mu­
siał być cieplejszy, na ro się też i geologowie zgadzają, i eo nawet z samej 
nauki geologii (oh.), czyli historyi przetwarzania się naszej ziemi, wypada. 
M nwnżouo także , , że prawie zawsze okolice węgle kamienne jawierające, 
otaczają wzgórza połkolem, co tak się zdaje,.' jakby pośród takiego zatoku 
gór czyli utworzonej przez to kotliny, owe rośliny z formacyi węglowej najle­
piej i najbujniej rosły, a zatem w takich tylko miejscowościach znaczniejsze 
pokłady węgli powstać mogły. Towarzyszy im zazwyczaj glina lupkowata, 
piaskowiec lub wapienie, i to są skaty, w których w arstwy węgla przebiegają. 
Często węgle nie znajdują się zbyt glr boko w ziemi, a nawet niekiedy dosytć 
jest odkryć warstwę zewnętrzną niezbyt grubą, aby na powietrzu przy świe­
tle dziennom węgle wybierać, co właśnie trafia się. c-zasami w okolicach Dą­
browy w powiecie olkuski*;. W  innych razach w arstw a zagłębia się w zie­
mię z różnym upadem ku w rę t r /u  ziemi. Poszukiwanie węgli odbywa się 
najprzód św idrem górniczym w różnych punktach, a po przekonaniu’ się 
o grubość1 i ilości warstw, rozpoczyna się dopiero kopanie według zasad 
nauki górnictwa. A ponieważ są pewne wskazówki geognostyczne, gdzieby 
należało szukać węgli, rozpoznawanie w ię,c okolicy jest także rzeczą ważną. 
W ęgle najobficiej znajdują sie w Anglii, mianowicie w  okolicach miasta N ew ­
castle nad rzeką Tyne, w hrabstwie Northumberland; także w hrabstwie, Cor- 
marthenshire, w południowej czyści księztwa Wales; dalej w  hrabstwach 
Derhyshire i Yorkshire, przy kanale brystolskim nad rz^ką Tweed. Na 
stałym lądzie Europy najbogatsze kopalnić^węgli są w Belgii, na północnym 
stoku pasma Ardennów'. W e Franeyi znajdują się najlepsze wcgle przy St. 
Etienne i Bi^e-de-Cier, na południe od Lyonu. W  Niemczech okolice nad- 
reńskie, zwłaszcza przy Saarhruck i Saarlouis, Stolberg i Eschweiler obfitują 
w węgle; prócz tego kolo Illefeld i Raili przy górach Harcu; w Zwijtaa 
(Cwikawię) i Chemnitz (Krzemieńcu) w dolnej Luza^yi w królestwie S as-  
kiem- W  Czechach w obwodzie Berlińskim, Rakowickim i Pilzniańskim,
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istnieją najbogatsze po Belgii kopalnie węgli kamiennych. W  Morawii sąf 
węgle kolo Brna czyli Berna i Ostrawy; w^śzląs iu ,]0lnym prży Walden- 
burgu i Sitarej-Wodzie (A ltw asse r) ,  niedaleko od pięknego Salcbrnnu; 
w  Sżlązku znów górnym między G lew Suui a Mysłowicami kopią węgle tal 
obficie, że cały bardzo wysoki przemysł tych okolic, tylko węglom zawdzię­
czać należy. W  Polsce mamy węgle jedynie przy granicy Szlązka gornego, 
w  powiecie olkuskim; W Dąbrowie i ku Będzinowi, ale bardzo bogate; także 
w  Strzyżowieach, w Niemcach i w Niwce, w tym samym powiecie; w obwo­
dzie zaś krakowskim, w powiecie chrzanowskim: w Jaworznin, w Niedzie- 
liskach, Ciężkowicach, Luszowńeach, Sierszy, Dąbrowie, Ozarnem-bagnie, 
a w  powiecie Krzeszowickim W Tęczynku i w Pilipowicach. Niedawnemi 
czasy odkryto wyborne węgle w południowych W ęgrzech, w Banaoie i w ttos- 
syi europejskiej, tylko przy ujściu Donu. Lecz poznano także ten wielce 
użyteczny utwór mineralno-roślinny w Azyi, tojest w Azyi mniejszej, w Ał­
taju i w Chinach. W  Ameryce północnej formacyja węglowa zajmuje nad­
zwyczaj wielkie przestrzenie, a mianowicie z posiadłości angielskich: w N'o- 
wym-Bninświkn i w Mowej-Szkocyi; w Stanach zaś Zjednoczonych: w Mi­
chigan, Pensylwanii, Kentucky, Illinois i w wielu innych miejscach. Wresz­
cie postrzeżono węgle i w Australii, a w południowej Ameryce znalazł Hum­
boldt węgle w miejscu na 8,000 stóp nad poziom morza wyniesionem. Wę­
giel kamienny natrafia się w różnych odmianach, a w ogóle jest zawsze 
zbity, czarny, z mniej lub wńecej wyraźnym połyskiem, który szczególniej 
w pewnych warstewkach tego ciała jest świetny i mieniący się. lin węgiel 
mniej ma połysku, tem lepszy. Oicżar jego właściwy wynosi najczęściej 
1,3; jeżeli porównamy go z ciężarem wła'oiwym drzewa (0,728) i węgla 
drzewnego (0 ,187),  jasno się okaże, ż^ w e g ie l  kamienny w równej objętości 
zawiera daleko więcej cząstek palnych. Z tego powodu jest oti doskonaleni 
paliwem, które naturalnie z powodu swej zbitości, trudniej wio zapala niż 
drzewo lub węgiel drzewny i do spalenia wymiga więcej tlenu, a zatem 
większego przystępu powietrza czyli mocniejszego ciągu. Zapalony wydaje 
płomień, oraz dym czarny i woń nieprzyjemną bitumiozno-siarkową, która 
stanowi jedyną z niedogodności w użyciu domowem tego paliwa. Ztąd łatwo 
się domyśleć, że węgle kamienne nie są czystym wręglem, lecz zawierają 
jeszcze zaw sze nieco smoły ziemnej czyi" nitmninu i siarkę będącą w zwuąz- 
ku z żelazem, czyli że zawierają raczej tlen, wodor i małą ilość azotu, wy­
noszącą 1— 2 odsetek, obok części mineralnych, stanowiących znaczną ilość 
popiołu po ich spaleniu i siarek żelaza. Każdy przeto węgiel kamienny tem 
mniej ma wartoścą im więcej zawiera materyj mineralnych, tojest niepalnych, 
czyli popiołu (lepsze w'ęgli gatunki zawierają najczęściej 2 do 5 odsetek po­
piołu, gorsze i do 20 odsetek), a stosowmie do tego jak się zachowuje w cza­
sie wypalania, rozróżniamy 3 g ło w n ie  gatunki węgla: 1) jeśl węgiel grubo
sproszkowany pod wpływem ciepła wzdyma się i spieka, \ tedy zowie sio 
węglem tłustym  lub stapiającym  się i takowe węgle są przydatne szczególniej 
do ognisk kowalskich i do olrzymywrania gazu oświetlającego; 2) jeśli proch 
węgla zlepia się tylko cokolw:ek, to jest właściwe węglom sredmo-tJustyw. 
czyli zlepiającym się; lub nakoniec 3)  proch węgla pozostaje bez zmiany, 
a to przedstawiają węgle suche,zwane także piasczyStcrm Te ostatnie mają 
niższą wartość, od swoich odmian poprzednich. Jedn? z najlepszych odmian 
węgla kamiennego stanowi węgiel znajdujący się w Anglii i nazywany tam 
condle-coak , tojest węglem Świecącym; a to z powodu, że pali się bardzo ja-
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cnym płomieniem. .Test on jak najlepszym do otrzymywania gazu do oświe­
tlania i to do tego stopnia, że nawet opłaca się jego sprowadzanie na ten cel 
z Anglii do naszego kraju, ()0 nasze węgle są suche i tylko z trudnością się 
koksują. Ponieważ z tego cośmy dotąd powiedzieli, wypada, i e  przy po­
wstawaniu w'ęgli kamiennych nastąpiło tylko zwęglenie niezupełne, można je  
przeto uzupełnić przez ogrzanie węgli kamiennych w podobny sposób, jak 
się to robi przy otrzymywaniu węgli drzewnych (ob.). Z  tego wypada za­
razem ta korzyść,' że oddala się w części siarka, która przy użyciu vvęgli ka­
miennych, zwłaszcza przy wyróbce żelaza bardzo jest szkodliwą. Robota 
ta zowie sic koksoiraniem, a węgiel ztąd otrzymany koksem  (ob.), z a rg ie l -  
skiego coolr. Ponieważ koks, z wyjątkiem cząstek mineralnych (popiołów), 
składa się z samego tylko węgla i posiada przytem znaczną zbitość, stanowi 
on przeto najlepsze paliwo, gdy w małej przestrzeni potrzeba otrzymać w iel­
kie ciepło; ztad koks używany jest powszechnie do pieców hutniczych, do 
opalania lokomotyw i t. p. Koks ma wejrzenie szaro-połyskujące, prawie 
metaliczne, zuzlowate i jest tak zbitym, że dźwięk wydaje. Podobny koks 
pozostaje we fabrykach gazu oświetlającego^ zkąd go najłatwiej prywatnym 
nabyć można. Do ogrzewania pieców w  mieszkaniach równie jest doskona­
łym, bo nie wydaje tak nieprzyjemnej woni co węgle, tylko się nieco trudniej 
rozpala. Jak węgle kamienne są użyteczne dla człowieka dosyć powiedzieć, 
że ogólna ich ilość wydobyta w Europie w  ciągu r. 1854, wynosiła 1,635 mil- 
jonów cent., z ezego na samą Anglije wypada 1,313 milijonów, na Niemcy 80 
milijonów, a na Polskę około 5 milijonów cetnarów (obwód krakowski ce-  
tnarów 900.000. resztę powiat olkuski). Dziś proudkeyja tego paliwa pra­
wie się zdwoiła, bo węgiel w przemyśle jest niezbędny, zwłaszcza dla stat­
ków parowych i pod machiny parowe; z lepszych jego odmian 7 do 10 
centnarów zastępuje zazwyczaj 1 sążeń sześcienny drzewa sosnowego. 
Wszędzie gdzie tylko węgle się znajduj® widać kwitnący przemysł i ciągle 
wznoszące się fabryki, a ludnego skupia się tam widocznie. W ęgiel zatem 
kamienny stanowi prawdziwy skarb, w łonie ziemi w prastarych czasach na­
gromadzony, a tem szacowniejszy, o ile dziś ubywa lasów z wzrastają­
cą ludnością, a odwrotnie pomnaża się potrzeba dla ludzi materyjału opa­
łowego. F. Be ■

Węgiel roślinay albo drzemią/, samą już nazwą zdradza swe pochodzenie; 
leoz ponieważ i węglom brunatnym (oh.) jako i kamiennym (oh.) rośliny 
daty początek, my tu przeto pod nazwą węgli roślinnych rozumiemy węgiel, 
który sio sztuką ludzką otrzymuje. Jak wiadomo, wszystkie bez wyjątku ma- 
teryje roślinne, a wice i drzewo, składają się głównie z węgla, wodoru i tle­
nu, przeto samo już ogrzanie tych materyj w utrudnionym przystępie po­
wietrza, dostatecznem jest do oddalenia z nich w odoru i tlenu w stanie 
wody i otrzymania w  pozostałości węgla. W suw ając  np. stopni iwo dre-  
w ienko płonące w rurkę szklanną w jednym końcu zatopioną, przekonamy 
się, że na zewnątrz rurki będzie się ono paliło płomieniem, a część wewnątrz 
rurk. będzie się zwęglać. Podobne zjawisko odbywa się na wielką miarę 
przy otrzymywaniu węgla drzewnego w naszych np. lasach, na potrzebę 
miast lub fabryk. W  tym celu drzewo sosnowe, a najlepiej jakiebądź tw ar­
de, porąbane w polana czyli w szczapy takie, jak zw^ykle na opał z lasu 
przywożą, układa sic w  stóg kopulasty czyli w tak zwany po węglarsku mi-  
lerz i takowy pokrywa się ziemią gliniastą i darniną, zostawiając tylko gdzie­
niegdzie małe otwory. Następnie podpala się wew nątrz miierz, który sto-
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pniowo się rozżarza, bo tu przystęp powietrza jest utrudniony i płonie przez 
czas pewien, dopóki się cała ilość drzewa w milerzu nie zwęgli. Lecz przy 
tego rodzaju paleniu drzewa zostaje spaloną takie znaczna część węgla i to 
tem większa, im zupełniej tlen i wodor chcemy oddalić. Ola uniknienia tej 
straty, próbowano w nowszych czasach zwęglać drzewo niezupełnie, ztąd 
otrzymywano tak zwany węgiel di^eirny czerwony. Można średnio przyjąć, 
i e  w 100 częściach drzewa suszonego na wolnem powietrzu, znajduje się.: 
20 części wody zawartej w dziurkach drzewa, 40 cz. wodoru i tlenu, i 40 
węgla. W  100 zatem funtach takiego drzewa, mamy tylko 80 funtów massy 
drzewnej, a w tej 40 funtów W'ęgla. Nie mamy sposobu wydzielenia z drze­
wa całej tej ilości węgla, gdy i najstaranniejsze nawet zwęglenie daje naj­
więcej 25 funtów, zwyczajnie zaś ze 100 funtów drzewa, otrzymuje się nie 
więcej jak 20 funtów węgla. W ęgiel drzewny jest nadzwyczaj dziurkowa- 
waty, i posiada dla tego bardzo mały eięiar właściwy; tak np. węgiel 
z drzewa bukowego ma ciężar właściwy 0,187, a stopa sześcienna tegoi (li­
cząc w to odstępy próine pomiędzy kawałkami węgla) waży 8 do 9 funtów. 
W  ścisłem jednak znaczeniu, gęstość węgla roślinnego jest większą od gę­
stości wody; kawałek węgla pływa wprawdzie powodzie, gdyz ta nie może 
wkroczyć do małych jego otworów napełnionych powietrzem, lecz delikatny 

■ proszek węgla wrzucony do wody, opada na dno. Węgiel posiada wysu- 
kim stopniu własność pochłaniania pary wodnej z powietrza i zagęszczania 
jej w  swych porach czyli dziurkach. Ogrzanie jakie przytem zachodzi jest 
niekiedy tak znaczne, i e  węgiel sam się zapala. W  100 funtach węgla drze­
wnego znajduje się w przecięciu 12 funtów wody w stanie wolnym, tojest 
nie będącej w chemicznym związku, 85 funtów' węgla i 3 funty' popiołu. Je­
żeli zgniłą cuchnącą wodę z»v erającą siarkowodór i amonijak, skłócimy 
z proszkiem węgla drzewnego św ieżo wyżarzonego, to tenże obadw a te gazy 
pochłonie, a przeto i wodę uczyni zdatną do picia. Tym samym sposobem 
można odebrać mięsu już  cuchnącemu woń zgnilizny, łub uwolnić zboże stę- 
chle od nieprzyjemnej w'oni. W  pierwszym wypadku obsypuje się mięso 
węglem drzewnym w kawałki pokruszonym gu a w drugim, miesza się 
np. 380 korcy zboża z jednym korcem,.^świeżych sproszkowanych węgli 
i w tym stanie zostaw ia przez 8 do 10 dni. Poczem oddziela sie proszek 
węglowy od zboża za pomocą wiania. Węgiel drzewny świeżo wyżarzony 
używ a się także do odjęcia wódce nieprzyjemnego smaku i zapachu, Który 
fuzlowy olejek jej nadaje. Do tego najlepszy jest węgiel lipowy, gorszy 
brzozowy lub topolowy, a prawie nieskuteczny dębowy i olszowy. Nakoniec 
węgiel drzewny pochłania także i barwiki, w słabszym jednak stopniu niż 
węgiel zwierzęcy (ob.). W ęgie l liczne ma zastosowania w technice, najpo­
wszechniej zaś używmny jest do otrzymywania silnego ciepła w małych 
przestrzeniach (np. w  samowarach), i do redukcyi czyli odtleniania metali; 
w  hutach więc i kużnicaeh ważnym jest materyjałem, w czem go teraz zastę­
puje w znacznej^pzęści węgiel kamienny wykurzony czyli koksowany, który 
wypada daleko taniej jak węgiel drzewny. Użycie węgla do roboty promu 
strzelniczego, zw łaszeza lipowego lub szakłakowego. jest jednein z ważniej­
szych jego zastosowań. W  pow ietrzu w temperaturze zwyczajnej ■ węgiel 
bardzo mało ulega zmianie, a w  wodzie i w ziemi jest prawie niezmienny. 
7i własności tej często korzystamy: końce palów wbijanych w ziemię, jako 
te;" wnętrza beczek do przechowywania wody w czasie podróży morskich, 
bywają zazwyczaj wewnątrz zwęglane. Sadza  (ob.) znów jest węglem
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w stanie bardzo delikatnego pyłku, a sadza zi drzewa smolnego lub żywicy, 
używaną jest na farby czarne ordynarniejsze, sadza zaś z lampy na farbę de­
likatniejszą czyli tusz. Pierwszy gatunek sadzy otrzymują paląc żywićif, 
drzewo smolne i t. p. w utrudnionym przystępie powietrza, i prowauząc po­
wstający dym do stosownie do tego przygotowanej izbyp w której sadza osia­
da. Farba czarna frankfurcka  czyli łasz drukaraki jest także bardzo deli­
katnym proszkiem w-ęgla, otrzymanym przez zwęglenie drożuży winnych 
i zawierających sole potażowa. W  ogóle zaś wszystkie te odmiany węgla 
roślinnego nie są czystym węglem, gdyż po spaleniu pozostawiają nieco po­
piołu. Zazwyczaj w węglu drzewnym znajduje się 99,07 w ęgla czystego, 
a 0,93 popiołu. Tylko sadza z lampy dobrze wypalona, jest w-ęglem prawie 
chemicznie czystym. W reszcie miał z węgli drzewnych jako i sadza mogą 
posłużyć na nawoź, bo posypane niemi pola lub łąki, przyspieszają najprzód 
topnienie śniegów na wiosnę, powtórę, ułatwiają [różniej wnikanie promieni 
słonecznych w ziemię, a przeto ją  ocieplają. F. Be...

Węgiel w ierzęcy . Pod tem nazwiskiem znany jest węgiel otrzymy­
wany przez zwęglenie rozmaitych ciał zw ierzęcych, które obok węgla, wo­
doru i tlenu (ob.) zawierają w  swym składzie azot (ob.) i dla tego pewna 
ilość tego ostatniego pierw iastku, zwykle się w węglu zwierzęcym znajduje 
Materyje organiczne zw ierzpee, jak rogi,vkopyta, skóra, włosy, krew wysu­
szona, chrząstki,-, klej i t. p, przed zw ęgleniem ulegają stopieniu i w skutek 
tego wydajii węgiel wzdętyjiigę.bczasty, błyszczący i w massie swej zbity, 
mało dziurkowaty; lecz jeżeli materyje organiczną, jak np. krew, wypalać 
będziemy z materyjn mineralną, jak np. potażem, wapnem, kredą i t. p., albo 
jeżeli użyjemy do tego kości (ob.), których większą połowę co do wagi sta­
nowią materyje mineralne, otrzymamy wówczas węgiel, w; massie sw^ej je ­
dnostajny* niohłyszczący lecz matowy i w wysokim stopniu dziurkowaty, 
niekiedy do języka mocno przylegający, ozem się szczególniej Węgiel z ko­
ści odznacza Taki węgiel posiada bardzo użyteczną w zastosowaniach w ła ­
sność, chlonienia w siebie barwników rozpuszczonych w cieczach i dla tego 
używa się do odbarwiania tych ostatnich. W  tym celu szczególniej w fa­
brykach i rafineryjach cukru, w>ęgiel z kości używ a się w znacznych ilo­
ściach '(ob. Cukrownictwa)'). Lecz nietylko barwniki, - ale i różne inne ciała 
organic zne i mineralne węgiel pochłania, jak np. ciała gorzkie, alkaloidy, 
garbnik, sole metaliczne (ob.), wapno z soku cukrowego i t. p. W łasność ta 
pochodzi w ogólności od pewnego rodzaju przyciągania, jakie się okazuje na 
pow ierzchni porów wrgła. zależy zatem od jago dziurkowatości: węgiel błysz­
czący, którego massa jest zbita, bynajmniej tej własności nie posiadana prze­
ciwnie węgiel matow'y odznacza się nią w wysokim stopniu. W ęgiel z kości 
zowią niekiedy w fabrykach cukru Szwarcem, od wyrazu niemieckiego B rin -  
schwarz. Wspomnione działanie węgla na rozcieki jest ograniczone, nasyca 
sie 011 bowiem materyjami, któręichłonie i działać przestaje. Ponieważ zaś 
węgiel z kośei jest materyjałem kosztownym i używa się w znacznych ilo­
ściach, przywraca mu sic działalność przez tak zwane odżyicianie^węgla, 
które polega na przywróceniu mu pierwotnej dziurkowatośei. W  tym celu 
należy przez fermentacyjni gnicie, bntwienie (ob.j, wygotowanie w ługu al­
kalicznym (ob.) i działanie ognia zniszczyć w ciągnięte przezeń materyje or­
ganiczne, a materyje mineralne,- jak np. wapno, rozpuśdć kwasami np. sol­
nym, który z tego powodu w fahrykachtoukru w znacznych ilościach uży­
wanym byw'a W ęgiel z kości otrzymuje się zwykle przez wypalanie po-
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tłuczonych na kawałki i pozbawionych tłuszczu kości, w naczyniach żela­
znych dobrze przykrytych, gdzie zaś idzie o utrzymanie produktów dosty- 
Jacy; suchej, między ktćremi użytecznemi są węglan amonii i tak zwany olej 
zwierzęcy, czyli Dippeła (ob.), tam zwęglanie odbywa się w cylindrach żela­
znych poziomo w piecu leżących; taki jednak węgieł do użytku cukrowni jest 
mniej dobry. ]\ J

Węgielnie a, narzędzie w miernictwie uzj wane, służące doprowadzenia 
na gruncie liuij prostoimdłyeh do siebie, tudzież do mierzenia kątów W ę­
gielnie;) mająca pierwsze przeznaczenie składa się z dwóch linijalów prosto­
padle z sobą nieruchomo spojonych; linijały na końcach opatrzone są celowni­
kami. Chcąc taką węgielmeę.,iiżyć do prowadzenia linij prostopadłych do da­
nej linii w pewnyeh punktach, należy ją ustawie w danym  punkcie w ten 
sposób, aby jedno ramię byio skierowane według tej ostatniej linii, a kierunek 
drugiego ramienia wskaże kierunek linii do niej prostopadłej. Takiej węgiel- 
nicy użyć można do zdejmowania planu okolic rozległych i nieprzedstawiają- 
cych przeszkód, jakiemi są góry, wody i t. d., ichociaż w razie potrzeby i te 
przeszkody pokonać można. Dajmy na to, że mamy do zdjęcia plan jakiejkol­
wiek okolicy wielokątnej, wytykamy na gruncie przekątną najdłuższą (ego 
wielokąta i do niej za pomocą węgielnioy oznaczamy prostopadłe przechodzą­
ce przez wierzchołki wielokąta danego, za pomocą zaś łańcucha mierniczego 
wymierzamy prostopadłe i odcinki przekątnej przez nie na niej uczynione. 
Poprowadziwszy teraz na papierze linije, wyobrażającą przekątną i na niej 
odcinając się według skali długości jej odcinków: z punktów tym sposobem 
oznaczonych wyprowadzają się prostopadłe we właściwych kierunkach i nn- 
liieh odcinają się długości ze skali odpowiednich prostopadłych na gruncie; tak 
wyznaczone końce prostopadłych i końce przekątnej łączą się z sobą linij,imi 
prostemi, a figura otrzymana na papierze, będzie podobna figurze na 
gruncie czyli planem tej ostatniej. Węgielnioa drugim sposobem sporządzo­
na, składa się z dwóch linijalów' opatrzonych celownikami; jeden z ińch zwy­
kle zajmuje kierunek średińcy kota podzielonego na stopnie i połączona z niem 
bywa nieruchomo; drugi zaś linijat osadzony w środku kola i obracając się 
około niego, może przyjmować wszelkie położenia. Taka węgielnica, jak wi­
dać z opisu., może posłużyć do tych samych co i pierwsza celów, a nadto 
można za pomocą niej wymierzać kąty na gruncie z dostateczną w wielu 
razach dokładnością.

węgierka, oh.-ś/iwa.
Węgierska (Zofija), współczesna pełna zdolności autorka polska, z domu 

Kamińska, córka Ludwika (ob.), zamieszkała teraz w Paryżu. Od lat kilku­
nastu dostarcza stale do Biblijoteki Warszawskiej kronikę paryzką i literacką, 
naukową i artystyczna, zaw sze wybornie, z talentem pisaną, i z zajęciem czy­
taną. Osobno wydane przez nią dzieła, po większej części bezi nienne luli 
pod nazwiskiem Bronisławy Kaminskiej, są następne: 1 )  Legendy hisionj-
czne przez Br. Kamińshą (Poznań, 1852, w  12-ce ; wyd. 2 -g ie  przejrzane, 
tamże, 1863). 2) Marynka czarownica., opowiadanie m ojej piastunki przez 
Br. Kamińshą (W arszaw a) 1852). 3 )  Obrazy wieku dneciiineyo, zbiór
powieści, dla azieci. od 0 do 9 to! (Wrocław, 1860).  4) Podróż -maloimi-
cza po najciekawszych okolicach ziemi naszej podług Humboldta i innych 
znakomitych podróżnych badaczów natury , dla młodzieży pici. oko je j  (tamie, 
185.3, w 8-ce , 2 rycin). 5 )  Nowa podróż malownicza czyli obrazy Ame.ry-
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la, A fryki i Australii (Berlin, 1860). 6 )  'Staś i  Jndnnsia, }>ounast/n dla
grze feny(-h dzieci (Wrocław, 1853 u 7) Nowe wiązanie helenhi\ z toxtem 
francuzkim (tamże, 1853, w 12). !■ $■

Węgierski język i literatura, z. pomiędzy żyjąpych języków europej­
skich, przeniesionych z Azyi, jednym z najmłodszych jest język madzjarski 
czyli węgierski, pełón najżywszej zwystowośei,  ale zarazem polegający na 
układzie samoistnym i oryginalnym. Oryginalność ta sprawiła, że język ten 
w  najniekorzystniejszych nawet okolicznościach mógł sie ochronić od obcych 
wpływów i utrzymać w sobie niezmniejszoną i wrodzoną sw ą siłę. Język 
madźjarski jest gałęzią gnippy ugryjskiej w s/'czepie językowym Kinezy I; o w'; 
w każdym razie, tak samo jak W ęgrzy  spowinowaceni byli pierwotnie z Uza- 
mi czyli Kumanami, Połowi ami, Ohazarami, Peozencgami i t. d., tak tez i j ę ­
zyk ich jes t  po^hodiiim od jednego pierwotnego wszystkim tym narodom je ­
dnako wspólnego. Język madźjarski, różniący się od wszystkich europejskich, 
z  wyjątkiem tylko fińskiego i tureckiego, pod względem formy wewnętrznej 
i zew pętrznej, od czasu przyjęcia religii chrześcijańskiej wszystkie jednak 
właściwe sobie azyjatyckie odcienia głosowe wyrażać musiał za pomocą alfa­
betu łacińskiego. W ęgier  odróżnia samogłoski proste, wymawiane ostro^azyli 
to one krótkie czy długie (a, e, i, o, jójjjR iii), od spoczywających, wymawia­
nych z przeciąganiem i w pisow ni oznaczonych akcentem (jak: d, e, o, i t. d.); 
w zgląd na to nader w żny w mówieniu, ho np. kar znaczy ramię, a kar  szko­
dę; kerefc, okrągły, h e r jt,  koło, kereJ;. proszę. Obok tego język węgierski 
nie ina właściwych dyftongów, a z vvielką‘'dokładnością odróżnia najdelika­
tniejsze różnice niosek, mianowicie spółgłosek miękkich, wyra: anych jak 
u nas akcentem, tak u Madżjarów przez dodanie samogłoski y  {gy, ay, ly, ty). 
Właściwością mowy Madźjnrskiej jest to, że na początku wyrazów nie znosi 
więcej nad jednę spółgłoskę; w wyrazach obcych, zaczynających sio od dwóch 
lub więcej spółgłosek, albo dodaje na początku samogłoskę (np. schola przez 
dodanie ijyohola), albo też wtrąca ją między takowe (np. kira/y, zamiast kro i, 
król). Bównie jak Kim zyoy, Madźjary posiadają dokładne praw idła następ­
stwa samogłosek i nie znają różnicy rodzajów, ani deklinacyj, gdyz odmiany 
takowej są tytko przyrostkami. Oparta na prawach logicznych różnica po­
między forma wyrazów bezwzględną i względną, w  języku węgierskim tak 
jest  stałą i charakterystyczną, że cudzoziemiec, nie przyzwyczajony do ta­
kiej konsekwencyi w żadnym innym języku, największej ztąd doznaje trudno­
ści. W  ogóle piękny stosunek pomiędzy samogłoskami i spółgłoskami, do­
kładne ich cieniowanie i wybitna artykulaeyja każdej po szczególe zgłoski, 
połączone z niezbęduem następstwem samogłosek, nadają językowi w ęg ie r­
skiemu charakter Wspaniałości i męzkiej dźwuKczności. Przez żyw'ą obfitość 
i znaczenie form i szyku wyrazów, nabiera on nadzwyczajnej energii; z re­
gularności zakończeń i złączeń powstaje jasność i pewność; właściwość czy­
stych wyrazów pierwotnych dowodzi jego oryginalności, a kształt]iw ośtć na­
daje mu obfitość wewnętrzną, którą przewyższa wszystkie niemal języki za­
chodu. Nierównie bardziej ograniczonym je s t  dotąd zasób zewnętrzny języ ­
ka madżjarskiego, częścią dla tego, że W ęgrzy  we własnym kraju mieli tyle 
innyeh języków obok swojego (słowacki, serbski, niemiecki, wołoski i włoski), 
głównie zaś z powodu, że przez długie wieki wypierał go język łaciński nie- 
tylko z użytku urzędowego, ale także z Kościoła i ze szkoły, zaś z obcowa­
nia oświeceńszych klass narodu języki francuzki i niemiecki. Największą 
w rozszerzeniu języka węgierskiego zasługę miały dwory królów i magnatów'
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węgierskich, mianem icie książąt Siedmiogrodzkich, gdzie najbardziej się wy­
kształcił; nie mało także posłużyła mu wolna ustaw a kraju, oraz polemika 
teologiczna z epoki reformacyi, prowadzona po więaszej części w mow ie ro-Ą 
dowitej, nakoniec wstręt przeciw7 zaprowadzeniu języka niemieckiego w czyn­
nościach urzędowych za panowania Józefa [I. Począwszy od śmierci tego 
monarchy, język węgierski coraz wyższego nabierał poloru. Literatura w i ­
gierska, równie jak i historyja, prawdziuem jest odbiciem charakteru Madż- 
jarskiego, i dla tego samego j iż zasługuje na najwyższą uwaga Zachodu. 
Cały ten rozwuj zostawał pod wrażeniem dwóch żywiołów: łacińskiego 
i madźjarskiego. Zaledw ie W ęgrzy  w zdobytym przez siebie kraju, dotych­
czasowej Pa nnonii, stałe założyli sobie siedziby i zaprowadzeniem monarchii 
(r.  1000) poniekąd uregulowali sw oje stosunki polityczne, gdy Szczepan! 
przyjęciem chrystyjanizmu otworzył przystęp pierwiastkowi łacińskiemu, 
a zaślubieniem Gizeli, księżniczki bawarskiej, niemieckiemu. Wynikłe ztąd 
wzniesienie się księ.iył  na pierwszy stan w kraju, zaprowadzenie języka ła­
cińskiego i poniżenie mowy ojczystej w czynnościach kościelnych, wyrokach 
sądowych, dokumentach prawnych i formach prawie ustalonych, wywołały 
oppozycyję, złagodzono dopiero za pomocą mądr;. ch środków użytych przez 
monarchów z dynastyi Andegaweńskiej w XIV stuleciu. W  wieku nastę­
pnym, mianowicie zą Macieja I, język narodowy coraz bardziej wracał do 
praw sobie należnych, a jednocześnie zaczęło się także rozwijać życie lite­
rackie. Ale włośnie w tej chwili, kiedy W ęgrzy  szybkim krokiem zdawali 
się, po części zapewne skutkiem silnie krzew iącej się reformacyi, d iżyćdo  
zw ycięztwa pierwiastku narodowego nad obcym, kraj ich dostał się pod wła­
dzę dynastyi habsburgskiej,  która dla tych samych przyczyn, co i pierwsi 
władzcy krajów i, sprzyjała żywiołom i łacińskiemu kosztem w ęgierskiego, 
kiedy jednocześnie połączenie W ęgier z krajami dziedzicznemi monaroh. [a co­
raz większy ułatwiało przystęp niemczyźnie do średnich kiass-ludności. Ta­
kie odpareie żj wiołu narodow ego przeszkodziło z jednej strony rozwojowi 
ogólnego wykształcenia lu d o w ^ o .  z drugiej literatura łacińska stawała sm 
tu własnością umysłową klass wyższych, pod względem politycznym w yłą­
cznie upraw nionych, a tem samem rzeczyw istą dźw ignią duchową całego pań­
stwa. Obok tego żywioł madzjarski rozwijał się tylko nieśmiało i w skro- 
mnein odosobnieniu, aż dopóki w drugiej połowie XVIII wieku ze strony rzą­
du dotychczasowa przewaga łaciny zachwiana została za panowania Maryi 
Teressy na korzyść żywiołu niemieckiego, a w końcu za Józefa II zupełnie 
upadła. W raz  z wyparciem atoli łaciny energiczniej także występować za­
częło domaganie Ssię W ęgrów  o równouprawnienie swojej mowy ojczystej, 
jakoż ta istotnie w życiu politycznem i literackiem zajęła miejsce oproznionc 
i z młodzieńczą świeżością rozwijać zaczęła swoje siły. Co się tyczy 
uksztalcenia narodowego, wcześniej niż w wielu innych krajach, bo juz na 
początku XI wieku, powstały iw W ęgrzech liczne szkoły klasztorne i dyece- 
zyjalne, a w XII  niemało młodzieży madźjarskiej uczęszczało na uniwersytet 
1 aryzki. Już w pierwszych początkach X III  stulecia założono w mieście 
Veszprim pierwsze -studium generale, z katedrami uietylko dia nauk wyzwo­
lonych, ale także dla teologii i prawa. Zakład ten wzniesiony zostai w ro­
ku 1387 przez króla Władysława, który uposażył go w biblijotekę i bogate 
dochody. W  roku 1367 król Ludwik I W ielki założył nowy uniwersytet 
w Funfkirchen, a r. 1388 król Zygmunt jeszcze jedno studium generale 
w Budzie, rozprzestrzenione przez Macieja Korwina (który w r. 1467 założył
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także akademiją Istropolitańską w P re s z b u r g u ^  Ju; w r. 1473 Andrzej Hess 
rozpoczął pierwsze prace drukarskie w Budzie i wydał tamże Chronkon B u -  
dense. W  wieku XVI liczba uniwersytetów i szkół w  W ęgrzech i w Sie­
dmiogrodzie niesłychanie wzrastała, zwłaszcza między protestantami, którzy 
licznie także zwiedzali uniwersytety niemieckie, hollenderskie i szwajcarskie. 
W  w ieku XVII powst iły wyższe literackie zakłady jezuickie w  Tyrnawie, 
Preszburgu, Kas^ewie i Klausenburgu, z który.: h Tyrnawski, po zniesieniu 
tego zal onu, podniesiony do godności uniwersytetu krajowego, przeniesiony 
został w 1780 do Budy, a w 1784 r. do Pesztu. Potem ufundowano jeszcze 
pięć akademij o dwóch wydziałach w Preszburgu, Kaszewie, Raab, Grosswar- 
dynie i Zagrzebiu, oraz liceum królewskie w Klausenburgu, arcybiskupie 
w Pr lam a dyecezyjalne w Fiinfkirchen. Z wyjątkiem tylko jednego stowa­
rzyszenia dunajskiego, założonego w r. 1497 przez Konrada Celtes, inne to­
warzystwa naukowe, pomimo wielolicznych usiłowań, długo w W ęgrzech 
i Siedmiogrodzie utrwalać się nie mogły. Dopiero na sejmie 1827 r. posta­
nowiono założenie węgierskiego towarzystw! naukowego, które też w samej 
rzecz; d. 17 Listopada 1830 r. istnieć zaczęło i od tej pory niezliczone przy­
niosło korzyści literaturze narodowej. Uczonych pisarzy, posługujących się 
językiem łacińskim, W ęgry  i>Siedmiogród naliczyć mogą we wszystkich ga­
łęziach wiedzy ludzkiej. Z najdawniejszych już vezasów znane są kroniki 
i roczniki, pisane po łacinie, z których mnóstwo jeszcze spoczywa w  ukryciu 
po archiwach, iime zaś zaginęły w burzach wojennych, które kraj ten pusto­
szyły. Z pomiędzy ogłoszonych drukiem zasługuje tu na szczególną naszą 
wzmiankę: Szymon Kera, zwany Anonymus Belae j'egis notarius, Calanus, 
Tomasz Spalatenni, Ilogerus. Joannes de Kikello i Laurentius de Monacis. Od 
k< uca XV wieku na polu historyi i jej nauk pomocniczych odznaczali się nie- 
tylko żyjący w Węgrzech uczeni cudzoziemcy, ale wielu ta!fc?e krajowców, 
jak Joannes Thorotzius, Tubero, Flacius (właściw ie Maciej klacich , 
ur. r. 1520 w Albonie w Illiryi, zm. 1575 r. w  Frankfurcie nad Menem, uczo­
ny teolog nowowieroa), Broderieus. Zermegh, Listhius, Verontius, Forgacs, 
Ołahus, Sambucus. Schcriius, Z.imosius, Istvanfy, Petrus de Rewa, Pazmanus, 
Inchoferus, Nadasi, Frólieh. Rathai, Jan i W olfgang hrabiow ie Bethlen, L u -  
eius, Toppeltinus, Hauer, Marcin Szenti\ iuiyi i inni. W  medycynie, fizyce, 
historyi naturalnej i naukach ekonomicznych celowali autorowie łacińscy, 
Clusius, Kramer, Perliczy, Molier, Jessenius, Torkos, Molnar, Mitterpacher, 
Piller, Kbleseri, Weszpremi, Nayger, Parizpapai. Benko, Poda, Born, l ledw ig 
Lumniezer, Kietaibel. Grossinger, J. B. Ilorwath, Domin, Panki i Schrand; 
w  naukach filozoficznych i matematycznych: Petrus de Dacia, Peurbach, Du- 
dith, Boscovich Roger Józef (ur. 1711 r. w Raguzie, zm. 1787 r. w Medyjo- 
l inie), jezuita, dyrektor optyki przy marynarce francuzkiej, Szenti\anyi, Be- 
reryi,  Segner, Heli, Mako, J. B. Horvath, Pap Fogarosi, Banderia, Mikovinyi, 
Rausch i Rozgonyi. Xiemniejsze także były zasługi W ęgrów jako poetów 
i mówców łacińskich. Tu przedstawiają się nam ludzie znakomici, jak Janus 
Pannomus, Joannes Vitez, Bartholomaeus Pannonius, Jakób i Stefan Piro, Z al-  
kan, Olahus, Franciscus Hunyadi, Szentgyorgyi, Bekeńyi, Schesacus, Lang, 
Verner, Unoius, Sainbueus, Tury, Kassai, Filitzky, Dobner, Bajtai, Makó, Faba, 
llannlikj Pallya, Zimanyi, Szerdalekyi, Somtich, Kicolaus Revai, Desoffy 
Carlovszky. Wszak; wszyscy ci mężowie, używający zasłużonej sławy tak­
że za granicami swojego kraju, wpływ swój wywierali prawie tylko na jedne 
klassę,1 uczoną i duchowną, a w obec powszechnej między niemi pogardy dla
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języka narodowego, oświata og'ółu tak dalece pozostała w tyle, że pomimo nau­
kowości doszłej już  do wysokiego stopnia za Macieja Korwina, jeszcze za 
Władysława II (1491) wielu dygnitarzy państwa nie umiało ani czytać ani pisać. 
Takim więc sposobem właściwa literatura narodowa w Węgrzech słabe tylko 
czyniła postępy. Język węgierski przechowywał się właściwie już tylko 
w życiu potoeznem, w obozie, w uroczystościach rodzinnych i ludowych, po 
części także w zgromadzeniach komitatowych i sejmach. W  czasie łacińskich 
przemów księży cudzoziemskich do ludu, towarzyszyli im zwykle tlo.nacze 
którzy mowy te przekładali na język krajowy, lubo i duchowni krajowcy nie­
któro czynności wykonywali w mowie ojczystej. Dotąd jeszcze przechowały 
się ślady dawnych pieśni żołnierskich, fragmenta pieśni ludu i kazań, a w ro­
cznikach i dokumentach znajdują się wzmianki o śpiewach joculalorum il.ruf- 
fatontrn. Przedmowa do dekretu Kolomana w Corpus ju r is  liangariae wy­
raźnie opiewa, że dekret ten przetlomaczony jest z łacińskiego, a Złota Bulla 
Andrzeja II istnieje jeszcze w orginale madżjarskim. Swobodniejszego roz­
woju nabrał język kr tjow'y, a wraz z nim i literatura narodowa^ dopiero za 
panowania królów z domu Aujou. Wprawdzie w sprawach kościelnych i po­
litycznych głównym zawsze językiem pozostawała łacina, ale zarazem i wę­
gierski znaczniej niż przedtem rozszerzał się, został bowiem jeżykiem dwor­
skim, zwłaszcza gdy i dwór królowej składał się po większej części z rodo­
witych Węgierek. Karol Robert narzeczoną swojego syna, o Ludwik Wielki 
dwóch przyszłych zięciów swoich, wychowywali na swuim dworz.oj w eelu 
obznajmienia ich z językiem i obyczajami narodu. Wydawano już także 
w tymże języku dyplomata i listy urzędowe, jakoż z tej samej epoki pochodzi 
przechowana w (korpus ju r is  Hun gar iae węgierska formuła przysięgi. Za­
częto także przekład Pisma św. na język ojczysty, jak dowodzi kodex z ro­
ku 1382, przechowany w bibliotece <s*sarskiej w Wiedniu, po ezein kilka je ­
szcze było tłomaczeń Biblii, ipmnowilłe Ładysiawa Batorego z r. 1450 i Ber- 
talana z r. 1508. Po takich początkach już się*Jan Pannonius w r. 1405 mógł 
odważyć na napisanie Grammatyki Węgierskiej, która jednakże zaginęła. 
W  wieku XVI szczęśliwszy nastał obrót dla wyższego rozwoju literatury 
madżjarskiej, gdyż za Ferdynanda I i Maxymilijana II (od r. 1527— 1576) 
ruch polityczny, a hardziej jeszcze religijny, wywołał życie umysłowe, które 
najlepsze przyniosło owoce ku ukształeeniu ludu i wzrostowi jego literatury. 
Język narodowy madżjarski, używany w swobodnej polemice religijnej, po ko­
ściołach i szkołach, wzbogacony lieznemi pieśniami w ojcuiiemi i t minnemi, 
tak się w ou'ej epoce* wykształci! i wzmocnił, że doszedł prawie do stopnia, 
na jakim utrzymał się aż do r. 1780. Starano się opowiedzieć przynajmniej 
ludowi w własnej jego mowie koleje najdawniejszych i bliższych jego przod­
ków, jakoż w tym celu spisywano kroniki w igierskie , prozą, u częściej je J  
szcze wierszem. Maciej Gosarvari, siedmiogrodzianin, pisał Bisloryję pier­
wszego wkroczenia dawnych węgrów, t. j. właściwie Hunnów; Dymitr Cs&li 
zostawił poemat: Zdobycie Węgier; Andrzej Yalki był autorem Historyi Ban- 
S(l B ank , jednego z królów Arpadzkich, a Jan Temesvari (r. 1571) \\'0)ny 
Tatarskiej. Maciej Xagy wydał r. 1560 Kronikę Hunyadi, zaś Króle Matf. 
thijasa  dwóch jednocześnie poetów: Anonim z \iko lsburga  i Stefan Temesva- 
ri (r.  i5 6 9 )  wzięło za bohatera swoich utworów. Pierwszy z nich zwłaszcza 
celuje zapałem religijnym i patryjotycznym. Całkowitą kronikę Maf/hiaso 
rozpoczął Ambroży Górcsóri (vel Gosarvari): dokończył ją  zaś Mikołaj Faze- 
kas r. 1576. W  ogóle były to dość oschłe i pozbawione wyższego polotu



Węgierski Język i literatura 767

kroniki rymowane, oparte po większej części na takichże dziełach proza­
icznych, których znakomitszemi autorami byli: Szekeiy (r. 1559], Heltai ( ro ­
ku i57SJ)jT Potho, właściwie Zrinyi (r. 1660), łłartha (r.  1664), Lisznyai 
(r. 1693) i inni. Jeszcze częstszemi bywali odtąd tlomacze węgierscy Pisma 
św.; jak np. Kowjati (Kraków, r. 1536), Pesti (W iedeń, r. 1566), Erdori 
czyli Sylwester (Ujszigeth, r. 1541), Heltai (Klauzenborgy. r. 1546), Szekely 
(Kraków, r. 1548), Juhasz czyli MelliuS (Debreczin, r. 1565), Felegyhazi 
(l)ebrecziń, r. 1586)ą Karolyi (Viroly, r. 1590), Albert Molnar (Ilanau, ro­
ku 1608), Kaldi (Wiedeń, r. 1625), Stowarzyszenie teologów reformowanych 
(Grosswaradyn, r. 1661), Csipkes Komaronis ( Debreczin, r. 1685)  i Totfalusi 
(Amsterdam, r. 1685). Nie brakło też w tym okresie na znakomitych mów­
cach, jak np. Gani (około r. 1558), Juhasz (około r. 1566), Dacidis (r. 1569', 
Kultsar (r. 1574), Bornemisza, (r. 1575), Telegdii^r. 1577), Detsi (r. 1582), 
Karolyi (r. 1584), Pazman (r. 1604), Ketskemcti (r. 1615), Zoannrits (ro­
ku 1628), Koptsanyi (r. .1660), Kaldi (r. 1660), Margitai (r.  1662), Alvintzy 
(r. 1718) i inni. Z licznego szeregu liryków duchownych przed innemi za­
sługuje na zaszczytne wspomnienie: Stefan ^(Szekely, wymieniony już jako 
autor kroniki, pierwszy tlomacz protestancki Psalmów. W ydał on r. 1568 
w Krakowie Przekład sturye/r hirnnów łacińskich Posag/la <cłłrześoijańsk$ego 
a znakomity w tych pieśniach język przeważnie wpłynął na jego następców, 
Maciej Skaricza tłomaczył pieśni Lutra, a Piotr Bornemicza, superintendent 
z tej strony Dunaju, ogłosił r. 1582 znakomity haneyonal, do którego prz7 - 
były takież zbiory Stefana Beyte i Jerzego Gon ci (r. 1592). Syn wspomnio- 
nego Mikołaja Fazekas, tegoż imienia i nazwiska, założyciel sekty siedmio­
grodzkiej Sahbataryuszów, zostawił niezmiernie ciekawą Ilymnologię, w k . j -  
rej pojedyncze pieśni celują prawdziwem natchnieniem poetycznem. Ale 
oprócz duchownych, brzmiały także liczno pieśni ludowe, w których opiewano 
szczególnie czyny bohaterskie wojowników ojczystych, albo dawne dzieje 
i podania; do rzędu takich poetów gminnych należ, przed innymi: Sebastyjnu 
Tinodi, ostatni pieśniarz węgierski, który własne swoje poezyje odśpiewywał 
przy towarzyszeniu lutni na dworach magnatów; ziąd znany był w całym kra­
ju pod nazwą isebasLyjaiui lutnisty. Pochodził on ze szlacheckiej, lecz 
zubożałej rodziny, a r. 1549 osiadł w Kaszewie, gdzio z y H :  niemal w nędzy 
i trapiony chorobą, napisai większą część swoich dziel, traktujących o pa- 
miętniejszych wypadkach współczesnych. Takiemi są np.: Wzięcie Budy,
opis zdobycia tej stolicy przez Solimana, ."Niewola Eiotra Ferenyi i  Stefana  
Maiiatlda (r. 1552), przestroga dla węgrow, jak dalece należy nie dowie­
rzać Osmanom, Wal/ia Emeryku Verhóci z hufcam i tulszona na połach- • Ao- 
zarskkh  (r. 1548), świetny i pełen życia o traz  tej bitwy i mnóstwo innyc i 
podobnej treści poematów narodowych. Za jego przykładem poszło i wielu 
inHych, jak np. Anonim, autor Wzięciu Szigethu (r. 1566 , dość oschłego zre­
sztą opisu owych sławnych dziewięciu szturmów na zamek Zriuyego. Dy­
mitr Csanadi (r.  1571) zostawit hrólu Jana II, niepospolitego talentu Anonim 
napisał Smiere Jerzego, 1'uryi (r. 1571), Jerzj*»Sulanki uwiecznił Zwycięzlwo 
]>od Nududwarem  i t. d. Poeci ci i im psdobm opisywali również wypadki 
zaszłe współcześnie lub daw niej w krajach cudzoziemskich, jak np. Zdobycie 
Jerozolimy, Zbudzenie Jerozolimy, Czyny bohaterskie Skanderbega, Dzieje 
królów perskich, a z rzędu autorów takich poematów zasługują głównie na 
uwagę: Kakonyi (r.  1549), Tranadi (r. 1577), Valkai (r. 1572), Tsaktornyi 
(r.  1592), Tserenyi, Szegedi, I!esvalfi, Sztary, Fazekas (r. 1577), Balass*,'
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IllosvaI, Gosarvari, Veres, Enyedi, Szollosi (r. 1580)  i wielu innych. W y ż ­
szym już  polotem celowały poezyje epickie hrabiego Mikołaja Zrinyi (ro­
ku 1652), vvnuka sławnego bohntera Szigethu. Urodził sie r. 1716. Zycie 
jego było szeregiem walecznych czynów wojennych i tak samo jak buł obroń­
cą okolic Drawy i postrachem Muzułmanów, stenął również na wysokości 
oświaty swojego czasu i był najpierwszym po Macieju Korwinie magnatem 
węgierskim, którego zamek zasłynął zarazem jako świątynia nauk, który łą­
czył sławę wodza i męża stanu ze sławąi uczonego i poety. Umarł r. 1664 
w skutek rany odniesionej na poi ero aniu na dziki. Główiftun jego utworem 
jest Zrinyiada, także p. t. łacińskim: Ubsidio Skigetiana, epopeja w piętnastu 
pieśniach, niepospolita dykcyją, słabsza w kompozycyi, zwłaszcza w układzie 
epiżodów, zbyt lóźno powiązanych z głównym przedmiotem. Niemniej ważne 
miejsce zajmuje Zrinyi jako liryk i idyllik. Ładysław Liszti we dwa lata po 
Zrinyjadzie ogłosił swój poemat: Klęska pod Płochaczem i zdobył sobie nią od 
razu stnowisko jedno z najzaszczytniejszych. Rzecz to smutna, że głęboka 
moralność i szloehetna powaga, jaką odoycha ten utwór, w takiej zostawała 
sprzeczności z zepsutem na w skroś życiem Liszti’ego, który za występki swo­
je skończył na rusztowaniu (r. 1660). W  epice icelov\ali jeszcze Krzysztof 
Parko 1633), hrabia Stefan Kohary (r. 1669), a szczególnie utalentowany 
Stefan Gyongosi, (ur. r. 1660, zm. r. 1704), autor sławnej W enery Murań- 
s/riej, której treścią jest wzięcie twierdzy Murany za pumoca intrygi miłosnej 
W esselenyi’ego z hrabiną Maryją Szecsi. Inne jego epopeje są IKmenyjada 
i Charihiia, nie licząc mnóstwa pomniejszych, jak lióżaniec, hupido i t. p. 
Istniejący dotąd tylko w języku łacińskim kodex prawmy Stefana Yerbbczy 
przeOómaczony został na węgierski przez Błażeja Veres (r. 1561), Kacpra 
Heltai (r.  1571), Jakóba Okolitsanyi (r. 1648) i innych. W  r. 1653 Jan 
Tsere Apatzai wystąpił nawet z Eilcyklopedyją wszystkich nauk, a w r. 1656 
z Logiką w języku węgierskim. Pod względem gramuiatycznym także język 
węgierski kształcił się coraz bardziej, jak dowodzą liczne z tej epoki gram- 
matyki, słowniki i inne dzieła filologii madźjarskiej, np. Gasryjela Perti No- 
mrnctatura, albo Grammaty/ri EAoziego ezyli Sy]vestra (Ujszigeth, r. 1539), 
dloumiki Calepiifa, z wyjaśnieniami węgierskiemi (Lugdun, r. 1587), Fabri- 
ciusa czyli Kovats a (Pebreczin, r. 1590), Verantius'a (W enecyja, r. 1595), 
Alberta Molnar (Norymberg* r. i 604 ™oraz tegoż Grammatyka (Hanau, ro­
ku 1610) i podobne dzieło Gelei Katona (Karlsborg, r. 1645), Csipkes’a Ko- 
maronci (Utrecht, r. 1655), Pereszlenyi’ego (Tyrnawa, r. 1682), Kóverdi’ego 
(Kaszewo, r. 1690), dalej Otrokotsi'ego Foris Onees fłim gariae  (Fratieker, 
r. 1693), Ortografia Tótfalusi’ego tKlausenburg, r. J697), nakoniec sławne 
i wielokrotnie drukowane Diaiionarium  przez Parizpapai (Leutschau, r. 1708), 
z Zasadam i ort-ografiiwęgiershiej przez Tsetsi’ego. Swieze to i zdrowe ży­
cie narodowe, rokujące nietylko silny wzrost,  ale najszlachetniejsze także 
owoce, wnet atoli zaczęło słabnąć, kiedy w W ęgrzech, tak samo jak w Cze­
chach, oważać zaczęto język ojczysty zatgłówne źródło kacerstwa i buntu, 
lubo nie z takiem jak tam barbarzyństwem wojowano przeciw literaturze na­
rodowej. Natomiast w- XVIII wieku (od r. 1 7 0 2 —1780) literatura łatińska 
w W ęgrzech do najwyższego doszła rozkwitu. W  r. 1721 pojawiła się naj- 
pierwsza gazeta łacińska. W  okresie tym zajaśnieli wspóiubiegający się 
z sobą pod względem wytwornego wysłowienia rzymskiego pisarze tacy, jak 
Midi, Hevenesi, Czwittingor, Kary, Tarnótzi, Mciej i Karol Bel, Prileszki, 
Iluszty, Szegedi, Desirieius, Stilting, Bajtaj, Timon, Petersfi, Kaprinai KolJar,
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Ładysław Thurótzy, §chmitt, Bod, Szaszky, Schier, Severini, Bentzur, Pray, 
Oornides, Cetto, Ganótzy, Novak, Salagi, Katona, Kerehelioh, Palma, W agner,  
Scht>itvisuer, Kovaehich, Werzpremi, lloranyi i inni. Byli wprawdzie i nie­
którzy w tymże okresie autorowie madźjarsey, jak  np. Franciszek Faludi, 
Abraham Bartsai, baron Wawrzyniec Ortzy, Je rzy  Bessenyei, Alexander Barot- 
zi, hrabia Adolf Teleki, baron Stefan Daniel, Paweł Aynos i t. d., ale pod 
względem wartości wewnętrznej utworuw daleko im było do tamtych, a sto­
sunek ten pozostał niezmieniony prawie aż do końca panowania Maryi T e-  
ressy. W  tym dopiero czasie zaszły jednocześnie dwa wypadki, których 
wpływ na iormę życia umysłowego w W ęgrzech był stanowczy, lubo jeden 
zdawał sie walczyć przeciw drugiemu. Przeprowadzone w całem państwie 
austryjackiem przez Józefa II przekształcenie systematu wychowania publi­
cznego, znalazło odgłos także w Węgrzech i zapaliło umysły: z drugiej zaś 
strony dążenia Józefa IJ do puszczenia konstytucyi węgierskiej v\ niepamięć 
i do zgermanizowania całego kraju, ogniście roznamiętniły wszystkich M a- 
dżjarów. Odtąd narodowość i wszystkie kwestyje zostające z nią w związku 
stały się hasłem, którem po dzień dzisiejszy pozostały, a walki stoczone z te­
go powodu najprzód przeciw rządowi później przeciw narodowościom nie- 
madźjarskim. należą do najgwałtowniejszych i najzaciętszych i nieco tylko 
uciszyły się, kiedy językowi madźjarskieinu nadano znaczenie urzędowego, 
a literatura węgierska wzniosła się na stanowisko najcelniejsze z pomiędzy 
wszystkich krajowych. Samo się przez się rozumie, że stało się to nietylko sa­
mą siłą literatury, ale przy pomocy głównie celów i środków politycznych. 
Nowy okres literatury węgierskiej zaczyna się za panowania Józefa II  i za 
rewolucyi franeuzkiej; jestto okres we wszystkich swoich pierwiastkach i dą­
żnościach przeważnie polityczny. Pierwsze ślady nowego ducha ukazuia 
się u władz politycznych, na sejmie i na zebraniach komitatowych. Rozpra­
wy tych ostatnich nie mogły hyc drukowane i z tego powodu rozwinęła się 
najprzód literatura rękopiśmienna,_zagrzebana w- aktach owych zebrań. Już  
w r. 1781 zacny i uczony Maciej Rath zaczął yyydawać w Preszburgu na j-  
pierwszą gazeto węgierską, zrazu słabą i lichą, ale wzmacniającą się w mia­
rę jak rosło zajęcie dla jej sprawy i liczba jej następczyń albo współzawo- 
dnic. Obok tej gazety pojawiały się także pojedyncze broszury, które pod­
trzymywały literaturę nawet podczas następnych wojen. Po zawarciu poko­
ju  w trzecim dziesiątku hieżąeego wieku, rozpoczęły się z podwojoną energią 
agitacyje na komitatach i sejmach; powoli zaczęto postanawiać prawa i roz­
porządzenia, mająee także na celu silniejszy postęp literatury narodowej i ro­
zwój oraz rozpowszechnienie mowy ojczystej. W  wielu szkołach wykładano 
niektóre przedmioty po węgiersku: założono teatra madżjarskie w Budzie 
i w Peszcie; kilka czasopismów zaspokajały pojawiouą potrzebę ozytan.a, jak 
np. Minden en Gyuiemeny, Orphnie, Kusrai Museum, Urania i t. d.; wyzna­
czano wielkie nagrody za wypracowanie ważnych dzieł literackich. Jedno­
cześnie poiawiło się kilku znakomitej zdolności mężów, którzy wspólnemi 
siłam potęz. ie podnosili literaturę węgierską: pisma ukazywały się z tenden- 
cyją bardziej literacką, jak np. Nyelonareló Tarsasąg ?nun/i:ai, Erdelyi inu- 
■seum i nader pożyteczne Tudomangoi GyMerrięnoy. Liczni filologowie upra­
wiali z powodzeniem grammatykę ojczystą. Ale i poezyja dopominała się 
o swołe prawa. Szereg poetów jest liczny, a utwory ich, jeżeli nie w szy­
stkie jeszcze celują wdziękami formy, zdradzają prawie bez wyjątku potężną 
fantazyję i polot wysoce poetyczny. Z poetów tego czasu zasługują na
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wzmiankę: Dawid Szabo, który r. 1777 wystąpił z trzema księgami poezyj 
w hexametrach, elegij, eklogów, utworów dydaktyeznj eh, od i epigramma- 
tów, słowem, z całym rynsztunkiem poezyi staro-klassycznej. Za jego wzo­
rem i w tymże kierunku daii sie poznać Mikołaj Revai (r.  1778) i Józef  Rajn- 
ci, ze wszystkich obdarzony największym talentem poetycznym, ale zarazem 
gwałtowny polemik, z licznemi współzawodnikami i przeeiwuiikami, do któ­
rych należeli: Gabryjel Dajka, Jerzy  Aranka, Karol Dbrne, Józef Batranyi. 
Józef Takats, Andrzej Horvath (zm. r. 1839), aulor Arpada, pierwszej arty­
stycznej w  języku w ęgierskim epopfei, hrabiow ie Jozef Teleki, Ladysław Te-  
leki i Jan Fekete, Józef  Matyalij Franciszek Nagfy, Frań. Verseghi Józef 
Kovats, Benedykt Virag, Jan Kis, Alexander Kisfaludy (ur. r. 1772, zm. ro­
ku 1844), !liryk, autor Miłości N im fy1 ego CUiinfy' szereleni)  i ,'$zcz'$litvej Mi­
łości (Buldog sz&releni), oraz mistrzowskich bajek i podań ludowych p. t.: 
Regeh a magyar Wdddbol, Karol Kisfaludy (ur. r. 1790, zm. r. 1830), sta­
nowiący erę w historyi dzisiejszej sceny węgierskiej, autor licznych i wybor­
nych komedyj, Gabryjel Dobrontei, Paweł fjBSJiere, Michał Osokonai, Lady­
sław Tot, Daniel Berzrenyi i Michał Vitkovits. W  prozie celowali: Andrzej 
Dugonitsj Franciszek Kazinczy,, Benedykt Vir#q, Jan Batsanyi, Franciszek 
Verseghi, Izajasz i Franciszek Budai^JSamuel Papai Franciszek Tót, Gabryjel 
Bathori, Jerzy  Fejer, Stefan Martoń, Daniel Ertsei, Paweł Śarvari Jozef Ta­
kats. Jan JĘndrodi, Szikszar i syn jego Benjamin Szikszari, Szathmari, Jan Je­
rzy Somo.-i. Mahda, Kóvi, Imre, Georch i Mokri. Inne zajmujące dzieła ory­
ginalne b\'ły utworami nietylko pełnych talentu uczonych, ale także mężów 
ukształconych z najwyższej arystokracyi madżjarskiej jakiemi hyli hrahia Ste­
fan Schechenyi Aureliusz Desevffy Wesselenyi; baron Jósika, Fay i inni. 
Nad historyją literatury węgierskiej pracowali w  języku ojczystym: Spangar 
(około r. 1738^!,! Bod (r. 1766), Sandor, Budai’  Papai, TÓ( Jankowics i inni; 
w języku łacińskim zaś Gzwittinger. Rotanides, Bel, Schier, Honer, Sohmtit-  
zel, Werzpremj, Prag, Wallaszky, Simondrilh, Belnai, Tibold, a w' niemiedkim 
Windinh, Seivert, Kovachich, Engel, Fessler, Miller, Schwartner, Sćhedius, 
Liibech, Rosler i inni. 7j tem wszystkiem literatura ograniczała się < iągle 
jeszcze na małej tylko części narodu, na klassie ukształconej, tem bardziej, 
ile że i skuteczność założonej w  r. 1827 akademii nie była ani tak obszerną,! 
ani tak głęboko wnikającą, jak się powszechnie spodziewano. Prawdziwe 
rozszerzenie i unarodów lenie literatury rozpoczyna się dopiero wraz z po­
wstaniem dziennikarstwa, które tu nietylko pod względem politycznym, ale 
również pod literackim ważniejszą odgrywało rolę, aniżeli w jakimkolwiek 
innym kraju europejskim. Założycielem tego dziennikarstwa słusznie uważa 
sic Ludwik Kossuth, jeden z najznakomitszych mężów stanu, dyktator rewo­
lucyi węgierskiej w latach 1848 i 1849, który w piśmie swojern p. t.: PisfeI 
Hirlap (od r. 1841— 1844) traktował po raz pierwszy kwestyje żywotne 
swojego czasu i narodu,, językiem wytwornym, zrozumiałym, przystępnym 
i pociągającym, przez co rozpowszechnił interes dla nowo rozbudzonego ży­
cia narodowego we wszystkich warstwach społecznych,’*ą zarazem odświeżał, 
ożywiał i wzbogacał mowę ojczystą. Późniejsze dzienniki, jak np. Budapesh 
Hiradó', zostający w sprzeczności politycznej z pismem Kossutha, pod wzglę­
dem przecież literackim działały w tym samym kierunku; daw niejsze zaś pi­
sma polityczne, jak np. Hirnok, Nemzeti Ujzag Jelenhor i t. d., które dotąd 
tylko wegetowały na sposób kronik, starały się współzawodniczyć z nowemi 
konkurentami i ze swmjej strony przyczyniały się znacznie do podniesienia
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życia literackiego. Po tak nawiasowym tylko udziale literatury pięknej 
w prassie codziennej, powstały nareszcie także tygodniki właściwie literackie 
i belletrystyczne, które poniosły życie narodowe w coraz szersze kółka i zbo- 
gaeiły niezmiernie skarby literackie i językowe narodu. Do rzędu podobnych 
publikacyj należały także Almanachy polityczne i literackie, jak np. tlllenór, 
fm tttiy , Ue-raniryai i inne, które literaturę madżjarską uprzystępniły także 
dla kobiet. Szybki rozwój dziennikarstwa, obok licznych korzyści, tę jednak 
miał zarazem złą stronę, że pochłaniał wszystkie siły i przez to niedopuszczał 
wzrostu trwalszej literatury. Dzieła tylko ekonomiczno-polityezne i podróże 
Bótvosa, 8zechenyi’eg$f, Szal.ty’a, Treforfa, Szemerego, Pu)szky’ego i t. p., 
lalej prace historyczne Fogarassy’ego i Błohha, jako też statystyczne Fenye-  
s’a, zasługują na zaszczytne wspomnienie na polu poważniejszej literatury. 
Nauki ścisłe podtrzymywały się*; głównie tłomaczeniami z dzieł francuzkich, 
angielskich i niemieckich, albo co najwyżej odznaczały się w padającą nieraz 
w śmieszność dążnością do spopularyzowania wiedzy i do zmadźjaryzowania 
wszystkich wyrazów technicznych. Natomiast popęd nadawany zdolniejszej 
młodzieży przez dziennikarstwo, szczęśliwie oddziałał na wzrost belletrystyki, 
która w przecią-gu lat kilku wznosiła się wyżej, niżeli poprzednio w' latach 
kilkudziesięciu. Nowelle i romanse historyczne barona Josik obyczajowe 
i tendencyjne Bótvf>sa i Kemenyjego, polityczne i społeczne Kuthy'ego. N a-  
gy’eg'0, Pa](Ty'ogo i innych, nie odznaczają się wprawdzie ani wysoką orygi­
nalnością, ani trw ałą .wartością, ale zawszęiświadezą o znacznym postępie te­
chnicznym i wielce się przyczyniły do uksztalcenia młodzieńczego języka 
i do rozpowszechnienia go. Większa już oryginalność i wartość wew nętrz­
na ukazuje się w dramatach towarzyskich Eótcosa i Obernyik'a, albo w po­
ważnych Gala, Vórósmarty’ego, Czako, Ładysława Teleki i innych. Na cze­
le zaś wszystkich dramatyków narodowych stoi nader płodny Józef Szigligeti 
(,ur. r. 1814), właściwie Szathmary, od lat kilku sekretarz i rezysser sceny 
narodowej, który od dawuia też i słusznie, panuje samów ładnie na tejże sce­
nie. Najświetniejszą atoli stroną nowszej literatury madźjarskiej jest poezy- 
ja \ śc-iślejszem znaczeniu tego wyrazu, mianowicie zaś liryka:, jakoż pieśni, 
ballady, romanze, elegie i t. d. takich pisarzy, jak: Czuczor, Vor*ismarty, Baj-  
za, Garay, Vachot, Szasz, Erdelyi Kerenyi i inni, w  znacznej części należą 
do najznakomitszych w tym rodzaju utworów dzisiejszej literatury europej­
skiej. Ale palmę pierwszeństwa zjednał sobie na tem polu Alexander Petofi 
(ur. r. 1822, zm. r. 1849). jeden z największych tegoczesnych talentów liry­
cznych, którego pełne żaru pieśni bojowe dowodzą w nim poety prawdziwie 
narodowego, dołującego zarazem obfitością uczucia, łatwością i plennością 
języka, oraz dzielnością i mistrzowską wiernością obrazów żywotnych. Mniej 
więcej szozęsliwemi naśladowcami PetófTego są: Tonepa, Hiador i Lisznyai, 
którzy z nim razem są twórcami nowej epoki w dziejach lirycznej poezyi M a-  
dżjarów, a zarazem w>ydane przez towarzystwo Kisfaludych (zmienione po r e -  
wolueyi r. 1849) zbiory dawniejszej poezyi gminnej (Peszt, r. 4845— 1847, 
t. 3) także niemało przyczyniły się do sprowadzenia coraz bardziej poezyi 
węgierskiej do natury, oryginalności i narodowości. Rewolucyja r. 1849 na­
dała w'prawdzie potężny popęd dziennikarstwu i poezyi politycznej, ale w  ogó­
le zatamowała rozwój młodzieńczej literatury; nieszczęśliwy zwłaszcza jej 
koniec zdawał się przerwać go stanowczo, gdyż najbardziej utalentowani pi­
sarze albo polegli w wmice, albo poszli na wygnanie, albo utracili w ol­
ność, albo nakoniec dobrowolnie pokruszyli sw ; pióra. W szakże silny i p e -
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łen życia zaród spoczywający w  nowszej literaturze węgierskiej, pozwoli’ jej 
przetrwać i to przesilenie. Dziennikarstwo polityczne, do r. 1848 najznacz­
niejsza gałąi' literatury, ma dwóch głównych tylko reprezentantów: Budape.sti 
Ilirlap i Pesti Naplo, ale belletrystyczne rozwinęło się tem obficiej. Wyszło 
tak ie kilka nader ważnych dzieł zbiorowych, jak: Fenie Vachot’a, Album Szi- 
lagy’ego, Listki łagodzące Czaszar’a. Jednocześnie Arany, autor Katalina 
(r. 1850) i Dyganów w Nagtj Idu (r. 1852), Goray, autor Łady słoma Błogo­
sławionego fr. 1851), Tompa, który nas obdarzył wybornemi Powiastkami 
podaniami (r. 1853), Vórósmarty, Tót, Pompery, autor Echa z '['ihany i inni, 
świadczą wymownie, że poezyja węgierska była nietylko wypływem rozdra­
żnienia politycznego a więc i z niem razem nie zaginęła. Na zaszczytną 
wzmiankę zasługują także zbiory Pieśni ludu Matray’a i dalszy ich ciąg, wy­
dany przez Erdelyi’ego, jakoteż Zbiór Przysłów BallagPego. Żałowałby tyl­
ko wypadało, gdyby poezyja madjarska, ubiegając się za narodowością, popa­
dła na bezdroże poezyi narzecza gminu, jak to uczynili już  po części Lisznyai 
w swoich Pismach Palosząw i Szelestey w Cymbałom z Kem en es-. Na polu 
romansu ciągle jeszcze trzyma pierwszeństwo baron Jósika; z młodszych po- 
wieściopisarzy odznacza się wielką płodnością, świetną inwencyją i jeżykiem 
Maurycy Jokny. Liczni także są pisarze opisów podróży, jak np. Jerney 
(.Podróże po Wschodzie)* Egressy  {Listy z Turcyi), Hovanyi {Przejażdżka 
po Włoszkę hi). Podmaniszky {Podróż do Bossy i i  Skandynawii), głównie zaś 
hrabia Andrassy {Podróż do Indyj). Na polu publicystyezncm wymieniamy 
tylko Gsengery’ego: Mówców i mężów stanu węgierskich i wyborną Eney/tto- 
pedyją współczesną A. Pakh’a. W  tym ostatnim rodzaju odznacza się ró­
wnież wydawana przy współdziałaniu najcelniejszych patryjotów i pisarzy 
przez Toidy’ego wielka Bib1 mleka Narodowa, w przeszło i. 00 tomach in 4-to, 
obejmująca wszystkie celniejsze dawniejsze i now7sze skarby literatury ojczy­
stej, przedsięwzięcie, jakiemu podohnem żaden inny kraj w Europie poszczy­
cić się dotąd nie może. fy  //. L-

Węgierski ( T o m a s a ) ,  poeta łaciński i kaznodzieja, syn Wacława, szlachcic 
polski, urodził się w  Poznańskiem 1587 r. P ierwsze nauki odbywał w szko­
le Braci czeskich w Ostrorogu, potem był w szkole bytomskiej na Szląsku, 
a w  r. 1609 oddany był do gimnazyjum toruńskiego. Zostawszy w r. 1611 
dyjakonem, byt przez dwa lata kaznodzieją na dworze Rafała Leszczyńskie­
go. Przy końcu 1613 r. udał sięldo Heidelbergu, gdzie słuchał teologii, zwie­
dziwszy potem celniejsze szkoły i kościoły ewangelickie w Szwajoaryi, Sa- 
baudyi i Niemczech, gdy powrócił, został w  r. 1617 nadwornym kaznodzieją 
w Krupie w  Małopolsce, u Anny z Ostrorogów Orzochowskiej. W r. 1618 
wrócił do Wielkopolski i został ministrem braci czeskich i pasterzem zboru 
Bareińskiego; lecz gdy w r. 1630 po śmierci Andrzeja Krotowskiego, który 
zszedł bezpotomnie, Barcin katolickiej rodzinie w  spuściźnie się dostał, odjęto 
zbór Braciom czeskim, a Węgierski wrócił na dwór Rafała Leszczyńskiego, 
który go zrobił ministrem we Włodav ie, przez siebie założonego zboru Braci 
czeskich. W  tymże roku przeniósł się do zboru Baranowskiego w Sandomir- 
skiem. W  r. 1636 na synodzie w  Okszy został superintendentem zborów ma­
łopolskich wyznania helweckiege. Emarł w  r. 1653. Pamiątkę jego uczcili 
mowami pogrzebowemi: Jan Laetus, minister zboru w  Okszy i Daniel Stefanus 
minister zboru sieleckiego i te mowy wydali pod ty t . : Akt pogrzebowy wCjści 
Tomasza Węgierskiego. Dzieła po nim pozostałe są: 1 )  Asymbolum Socinia- 
norum, to jest o przedniejszych powszechnej apostolskiej wiary cząstkach 
(Baranów, 1630, w  4 -ce ) .  2 )  Conciones de poenitent-ia de ™Lceais paren-
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tum in obilu liberorum  (tamie, 1636). 3 )  Kazanie o ponucie (Lublin, 1618,
w 4-ce), piękną napisane polszczyzną. 4 )  Krótkie^objaśnienie i  wyrażenie 
summowne pacierza albo modlitwy Pańskiej ( tam ie* 1630, w 4 -ce ) .  5 )  tia -  
zarde pogrzebne nad ciałem panny A lexandry, hrabianki z Leszna Le­
szczyńskiej (Lubcz. 1.635; iv  4 -ce ) .  6 )  Kazanie o śmierci nagiej na pogrze­
bie Hafała Leszczy uskiego} wojewody bełzhiego (Baranów, 1657, w 4-ce). 
7) Buphamia in solennem N upliartm  fesłm ta tem  (Baranów, 1639, w 4-ce). 
W iersz na wesele Zbigniewa Gorajskiego. 8) Disserlalio de /cero caiholico 
sub ano captte Uirisio coelesia (Heidelberg, 1616. w 4-ce). 9 )  Disdertatio
theologica de^justificatione hommis coram (tamie-, '1615, w  4-ce). 10) A s-
śerliones theologicae contra Missa,oLsacriftciam ( tam ie,  1617, w 4-ce).  —  
W ę g ie r s k i  (Andrzej), brat poprzedzającego, dziejopis i znakomity mówca 
kościelny ewangelicki, urodził się d. 16 Listopada 1600 roku w miasteczku 
Ostrorogu w Poznariskiem. INauki odby a al w Lesznie, Bytoniu i Toruniu. 
W  r. 1630 obrał sobie stan duóhowny. w następnym został nauczycielem przy 
gimnazyjum w Toruniu a po trzech latach przeniósł sio do Opola, gdzie był 
kaznodzieja ewangelickim przy dworze pani Słupeckiej, kasztelanov ej lubel­
skiej, rodzonej siostry Rafała Leszczyńskiego (ob'ż)3 W  r 1637 je idz i ł  do 
Greningen i Leydy dla interessów swego wyznania i tam odznaczy! się roz­
prawą teologiczną O soborach kościelnych, którą ogłosił drukiem, pod tyt.: 
Disputatio theologica de cbncitiis ecc/esiasticis (Lugduni Batavorum, 1638). 
W  r. 1639 wrócił do kraju i mianowany rektorem w Lesznie, a w r. 1633 
przeniósł się do Włodawy. W  roku 1643 wybrany został seniorem zborów 
ewangelickich, dystryktu lubelskiego. W  następując} m roku kiedy Kozacy 
i Tatarzy napadli na Włodawę i spustoszyli to miasto, podczas tego napadu 
Węgierski stracił biblijotekę i cały swój majątek, a sam z rodziną zmuszony 
był udać się do miasteczka Skoki, niedaleko Poznania. Lmarł w r. 1649 we 
wsi Orzeszkowie, pochowany w Skokach. Bylto mąż uczony i poważnych 
obyczajów, dziejopis w języku łacińskim, mówca kościelny, v» polskim pierw­
szorzędny, mianowicie pod Azględem piękności języka gładkiego i poprawne­
go stylu znamienity. Dzieła jego diukiem ogłoszone są: 1) Kystema histori- 
co-chronologicum Ecelesianon Ę law nicarw n per prorincias m rias, praeci- 
pue Poloniae, Bohemiae, Lilhuaniae, fiussme, Prusstae,Moraaoiae etc. distinc- 
lorum Lib. IV  cor/tinens hisloriam ecclesiasticmn a thristo  ad Ad. 1650; ope­
ra Adriani Kegencolscii (Traject^7l653, w 4 -ce); wydanie drugie wyszło pod 
tytułem: AndutCMS Krngiersm i L ibn IV  Slaconiae refonnatae. continens hi­
storia m ecclesiasticam  etc. (Amsterdam, 1679, w 4-ce). Dzieło to bardzo 
jest ważne tak do historyi kościelnej, jako też i do literatury ojczystej; prócz 
wywodu bowiem historycznego o postępie reformacyi u różnych narodów sło­
wiańskich, wymienia autor wszystkich duchownych ewangelickich, opisuje 
w krótkości ich życie i wylicza pisma wydane lub w rękopiśmie zostające. 
Pierwotny rękopism tego dzieła dochodził tylko do r. 1648, a po śmierci auto­
ra brat jógo starszy Tomasz do r. 1650 krótkiemi dodatkami pomnożył i prze­
słał go Giobertowi Wecyjoszowi, teologowi utrechtskiemu , który dzieło to 
wydając, przedmowę swą uczoną na czele umieścił. Przez wzgląd jednak 
aby krewni a.itora w Polsce żyjący, dla śmiałych zdań, przykrości jakowych 
nie doznawali i zapewne na żądanie samegoż Tomasza Węgierskiego, imię 
prawdziwego autora ukryto pod zmyślouem nazwiskiem A driani ELsgemolscii. 
Gdy jednak książka, może dla braku powagi wcale nieznajomego w świecie 
uczonym imienia, mały znalazła odbyt w handlu księgarskim, przeto i socyni-
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janie we 37 lat po pierwszem wydaniu, postanowili w nowej ją  postaci św ia­
tu ogłosić. Przedrukowawszy tylko tytuł z niejaką odmianą, na którym imię 
autora poważanego od ewangelików, wydawca umieścił, rozgłosił publiczno­
ści jako dzieło wcale nowe, do r. 1679 doprowadzone. Rzeczy wiście jednak 
text wcale nie jest przedrukowany, ale zupełnie z pierwszą edycyją zgodny. 
Mniemane zaśłpomnożenie, z błahych tylko przypisków złożone, załączone jest 
przy końcu. Takowym wybiegiem księgarza, dzieło to dosyć szybko w Hol- 
landyi i Niemczech rozprzedane zostało. Najwięcej zaś egzemplarzy zakupi^ 
miano do Anglii i ztądto rzadkość jego u nas tłomaczyć sobie potrzeba. 2) 
Nom  et acurata vesf/buli Gomeniani editio (Gdańsk, 1633, w 8 -ce).  Jestto 
słowniczek łacińsko-niemiecko-polski,  do którego przydał polszczyznę Liffl 
bruder (Węgierski), pjźniej był on kilkakrotnie przedrukowany a między in- 
nemi we Wrocławiu, pod tytułem: Koniemusza Amos świat malowany rzeczy 
widocznych, pod zm ysły podpadających (Wrocław, 1805 i tamże 1818, po 
łacinie, po polsku, po francuzku i po niemiecku). 3) M. Johannis llhenii 
Donatus laHno-germanieulftiaura deolinandi et conjugandi modo polonico 
cmrrectiori per C/n Liebmde-rurn olim Pastorem polonicum adjealo pro 
schotiis in Regno Prussiae (Królewiec 1711, w 8-ce; wydanie drugie tamże, 
1731 r.) . 1 )  Kaznodzieja osobny, tojeśt-sposób odprawia nicA mboie>h-(toa>
osobnego (Gdańsk, 1646, w 8-ce). 5) Kaznodzieja domowy {taniż' i tegoż
roku, w 8-ce).  6) Kaznodzieja zborowy (tamże, i tegoż roku). Wszystkie
te trzy dzieła przedrukowane zostały w Królewcu 1706, w 8-ce. 7) Kaza­
nie o pragnieniu 'śmierci (Baranów, 1649. w 4 -ce).  8 )  Disciputus Ckristi-
anus (Bytom, 1640 r.). 9 )  MartinaHa sacra  (Toruń, 1632, w 4-ce). 10;
Mineroa Athenea hoc est dissertatio qua primum scholarum dignitas et ne-4 
eessitas demonstrator (Baranów, 1629, w 4-ce).  Jestto mowa miana przy 
objęciu urzędu rektora gimnazyjum leszniańskiego. 11) Kazanie o wyznaniu 
wiary, ku nauce/^ przestrodze i pocieme chrześcijańskiej (Włodawa, 1624, 
w 4-ce). 12) Politm is Christianus de zita et m o n  Nicolai LatalsM  (Le­
szno, 1633, Iw 4-ce). Pięknie napisane życie tego uczonego meza, na końcu 
zaś znajdują się wiersze różnych uczniów szkoły Leszniańskiej. 13) Kaza­
nie o stateczności w wierze ku nauce i  przestrodze i  p o d e s s^  Rafa/a Le- 
Szazyńs/ńego, wojewodzica baMńego (Baram>w, 1604, w 4-ce). 14)  Nup-
tialia (Toruń. 1620). Wiersze greckie i łacińskie na ślub brata Tomasza pi­
sane. 15) Gama/io (tamże, 1623).  Z tejże okoliczności na ślub innego bra­
ta. 16 )  Qju.od anuente, Deo benetr tiertato (Bytom, 1625). 17) Wiersz « "
śm ierć Jana Cyryl!a, biskupa pragskiego i  czeskich zborów  (Leszno, 1625). 
18) Wy znanie, w iary na synodzie toruńskim, z łacińskiego (Toruń, 1649, 
w  4 -ce ) .  —  Węgierski (W ojciech) brat poprzedzającego. Urodził się tam­
i e  1604 r. Nauki pohierał w szkołach bytomskich i tamże następnie był na­
uczycielem. Doświadczał względów domu Słupeckich, w których dobrach 
w  Opolu po bracie swym był kaznodzieją i pastorem, potem domu Leszczyń­
skich, co w rymach swoich z wdzięcznością wyznaje. Mimo tego żali sie na 
dokuczający mu niedostatek, uniża się starszym zborowym i pochlebia w wi­
doku, aby lepsze opatrzenie chleha duchownego pizyskac. W  końcu był przez 
lat czternaście kaznodzieją przyr zborze krakowskim i tam umarł w r. 1660. 
S-ą w  druku następne jego dzieła: 1 )  AntuLoturn albo lekarsUoo duszne przecz 
mo/co Apostasiom i odstąpieniu od praw dy  (Baranów, 1646, w 4-oej wydanie 
drugie, Królewiec, 1750 . Z powodu tego przedruku, Po.szakow.ski, jezuita, 
wyózl M tidotum  confoa antidotum  (Wilno, 1754). 2 )  Trenodia canninc
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lugubri super immata.ro jato Pauli Orzechowski (Baranów, 1632, w 4-ce).
3 )  Josua heroico mrmm e reddifus (Bytom, 1624, w  4-ce ) ,  4 j  'jptrena vo- 
f.ica (tarissimis in Poloms Majori Ecęlesiae Orthodoxae haninihus (tamże, 
1625). Są to powinszowania znakomitszym pasterzom kościołów wielkopol­
skich. 5) Pogrzeb Jozyjaszów albo kazanit na pogrzebie Andneja  Leszczyń- 
sMTgb (Leszno, 1651, w 4-ce). 6) Epitalamia Samy nuptialia, na ślub To­
masza Węgierskiego (Toruń, 1620 7)  Wiersz na ślub Abrahama Sagana
(Bytom, 1621). 8 )  Termio rotorum, na pochwałę Marcina Qracyjana, pa­
stora ostrorogskiego i superintendenta (Bytom, 1641). 9 )  fT iersz z powin­
szowaniem reklorstwa leszmeńshiego, bratu Andrzejowi (tamże, 1619). 10)
0  początkach zmartwychwstania Pańskiego (tamże, 1622, w 4-ce).  11)
Rozprawa o stateczności (tamże, 1622, w 4-ce). 12) Wiersz do Mikołaja
Orlina, kościoła Kozin eńskiego pastora (tamże, 1624). 1 3 )  Epithałumia
rota (Baranów, 1629, w 4-ce ) .  14) Kronika zboru ew-angeRckiego krakow­
skiego z  różnych ksiąg hisforymnych synodowych i  zborowych zebrana w ro­
ku 1651 (Wrocław', 1817, w 4 -ce): wydane z rękopismu przez J. S. Bandt- 
kiego. Dla piszącego historyją k o ^ ie ln ą  szczegółową, zwłaszcza wyznań 
niekatolickich, dzieło to jest wielkiej wagi, autor jako współczesny, wie nie 
jedno, mianowicie o oblężeniu Krakowa przez Szwedów / .  M. S.

Węgierski (Kajetan), jeden z poetów bardzo głośnego imienia, jakkolwiek 
niegórował nad wielu talentem: urodził się z zamożnej rodziny 1 755 r. umarł 
w  młodym wieku d. 1 1 Kwietnia 1787 r w' Marsylii, gdzie w kościele ka­
tedralnym pochowany. Nauki odbiera! najprzód w  konwikcie u jezuitów 
w Nowem-Mieście, a później u teatynów w W arszawie. Pomimo pobożnego 
wychowania pod okiem zakonników, żaden z pisarzy nie przejął w siebie tak 
zasad encyklopedystów jak Węgierski: W olter  i Russo, były to bożyszcza je ­
go. W  18 roku życia, napisał największy utwór, poemat Organy., cechujący 
z jednej strony dowcip, a z drugiej pełne goryczy szyderstwro. Stanisław Au­
gust, który te zasady podzielał, lubił młodego poetę i mianował go swoim szam- 
belanem. Teraz na dworze króla, miał sposobność rozwinąć zasoby wrodzo­
nego dowcipu i złośliwości: jakoż byłto jedyny pisarz do paszkwilów, które 
w końcu zmusiły gm kraj opuście. Opuścił ojczyznę w  r. 1779, wyjechał do 
Włoch, ztąd do Paryża, a gdy właśnie wrzała walka o niepodległość Ameryki, 
popłynął do Sianów Zjednoczonych, gdzie poznał W ashingtona, Jeffersona
1 Franklina. W  końcu r. 1783 opuścił Amerykę i wrócił do Europy. K Pa­
ryża przybył do Londynu, gdzie wygrał w karty r. 1785 pięć tysięcy funtów' 
szterlingów. Odbyte podróże błogo wpłynęły na charakter Węgierskiego; je­
żeli go dowcip nic opuścił, to opuściły błędy młodości; zmężniał duchowo, w y -  
szlachetniał, obudziły w nim sic zacne i prawe myśli, zrozumiał obow iązki 
obywatela i jakim winien być sługą swej ojczyzny. Z listów które pozostały, 
ogłoszonych przez L. Siemiańskiego, widzimy, że dojrzał już nietylko na pu­
blicystę ale i męża stanu. Ale nieporządne życie, rozpusta myśli i ciała przed 
dojściem do pelnoletnosci, namiętność do gry, podkopały silny z natury orga­
nizm. Wiedząc że godziny życia jego są porachowane, na początku Stycznia 
1787 r. z A w inionu przybył do Marsylii, gdzie umarł licząc zaledwie 32 lat 
wieku. Zbiór jego poezyi wydał T. Mostowski w  I\  ybone pisarzy polskich, 
Wszystko są to utwory młodzieńczego pióra, pisane w kraju, gdy był szam- 
belauem i hulaszcze życie prowadził w gwarnej stolioy Rzeczypospolitej. 
Opuściwszy kraj bowiem, już wierszy nie pisał. Z utw cró tych talent w i­
doczny przebija, łatw ość wierszowania, dowcip pobudzony nietylko satyrycz-
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ną w erw ą i skłonnością do paszkwilów, ale wyuzdaną rozpustą, w ozem mi- 
Btrzem mu był Trembecki w tych poezyjach, których druk nieśmiał upowsze­
chniać. Z zagranicy utrzymywał korespondencyje z królem Stanisławem Au­
gustem, co sie dość nie mógł nadziwić z zpoważoienia swego szambelana, 
którego umysł wznosił sie w sfery tak szczytne i szlachetne. W  plejadzie 
poetów tego okresu, jestto postać wybitna i niepoślednie zajmująca stanowi­
sko. Zabrakło Węgierskiemu życia, ażeby na polu obywatelskiem położył za­
sługi, do których sie już tak wybornie przygotował własnem doświadczeniem, 
żałując błędów młodości. Najdokładniejszy życiorys dał nam Lucyjan Sie- 
mieński w dziele: Portrety literackie  (Poznań, 1865 r. j .  K. Wł. ( i .

Węgierski Hrauyszcze czyli ' Ungariach Uradisch po niemiecku, a po 
czesku hradisztie  Lhe-rskie-, miasto powiatowe w  margrabstwie morawskiem 
nad rzeką Morawą, 2,712 mieszkańców (Niemców i Czechow), urząd powia­
towy, takiż sad, urząd finansowy, szkoła główna, szkoła realna niższa i szko­
ła żeńska; koSciół parafijalny, były klasztor jezuicki z r. 1644; klasztor fran­
ciszkański z r. 1491. Miasto to do r. 1660 leżało na wyspie; gdy jednak je ­
dno ramię rzeki zmieniło się w bagno, z postępem czasu zostało zabudowane. 
Wystawione było przez króla Ottokara II jako warownia przeciwko Madiarom, 
na miejscu dawnej twierdzy króla morawskiego Swatopluka (.1257 r.). W  ro­
ku 1315 wytrzymało szturm Matyjasza z Tęczyna; podobnież w r. 1334 obro­
niło się od napadu W ęgrów. W  czasie reformacyi kościelnej wszyscy mie­
szkańcy odłączyli się od Rzymu tak, że w r. 1605 było tylko 12 katolików 
rzymskich; lecz po bitwie Białogórskiej w krotce znikli tu wszyscy ewaitgne- 
licy. W  r. 1780 mury fortyfikacyjne zamienione zostały w ogrody. Miasto 
to leży w  urodzajnej dolinie, ale nawiedzanej częstemi pow odziami. Droga 
żelazna znakomicie w'pływa na zamożność mieszkańców. —  Powiat Hradisz- 
sho-Uhershi, obejmuje 64,98 mil kwadr, aus tr^ '17  miast, 28 miasteczek i 381 
wsiów a mieszkańców liczy 291,501; okrąg zaś tego nazwiska 5,23 mil kw>. 
a mieszkańców 30,850 w  2 miastach i .39 wsiach. Ad. N.

W ęgierS K ie wina. Gdy Bóg w słusznym swym gniewie karząc zepsute 
pokolenie ludzkie, dotknął je  najokropniejszą z plag swoich, potopem, błogo­
sławione Adama i E w y  mieszkanie, ów raj ziemski, uległ zniszczeniu, z roz­
burzonego przecież jakaś część została; fale morskie uniósłszy ztamtąd kilka­
set brył ziemi i cudownej siły winną latorośl, osadziły je na przestworzu, któ­
re obecnie W ęgry zajmują. Błogosławiona ziemia użyźniła niwy, winna la­
torośl hojny wydawszy plon bogaci dotąd obszary dawnej Pannonii. Takato 
legenda krąży między ludem madiarskim, tłomacząe oblitwć winnic krajo­
wych. W cgry, nie wyłączając nawet Francyi, są tak co do dobroci jak licz­
by gatunków wina najbogatszym krajem europejskim. Wina węgierskie od- 
dawna w  Polsce są używane i największy Madiary prowadzili handel z Rze- 
czapospolitą. Przymioty szlachetne tego wina zależą: 1) od dobroci Krzewu 
winnego; 2 )  od ziemi, na której rośnie; 3) od mniejszej lub większej ilości 
suchych jagód, znajdujących się na gruncie winnym w' czasie winobrania.

ajlepszy grunt pod wino jest ścisły, mocny, ze spodnią warstwą kamienistą, 
powinien prócz tego leżeć na południe, aby słońce mogło nai jak najdłużej 
i najmocniej operować. Im starszy jest krzew winny, tem i wino lepsze,. 
.Stosownie do klass ludności. W ęgrzy  podzielili wino na trzy gatunki: nachtop- 
skie czyli ordynaryjne, na mieszczańskie czyli samorodne i na pańskie czyli 
poprawione. To ostatnie dzielą się jeszcze na jedno, dwu i kilkonutowe, co 
zależy od ilości put suchych jagód winnych, dodanych do winogron w czasie
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ciśnienia wina. Puta jestto miara służąca do mierzenia ciał sypkich, zbliżona 
do naszej ćwierci. Ponieważ chłop nie jest wykształcony, a często i nieza­
możny, zwykle zaś mało przewidujący i chciałby jak najprędzej rezultat swej 
pracy osiągnąć, dla tego wybiera i obrywa suche jagody z gron, zaraz je 
sprzedaje, z pozostałych zaś św  eżych jagód robi wino lekkie, które też pręd­
ko fermentuje, wytrawia się i wrkrotce może być zdatnem do użycia, ale też 
długiego czasu nie wytrzyma. Mieszczanin więcej świadomy i zamożny, nie 
wybiera i nie obrywa suchych jagód, ale ze gron jakie znajduje przy wino­
braniu, oczyszczając tylko grona z zepsutych jagód, robi wino. Takie wino 
nazywa się samorodne, jest tłuściejsze, słodsze, ale dłuższego potrzebuje cza­
su do wyrobienia się, przetrawienia, i dopiero po roku lub dwóch latach, do 
użytku jest zdatne. Szlachcic, najlepiej interes swój rozumiejący, nie tylko 
że nie obrywa suchych jagód z winogron, ale skupuje je  jeszcze od chłopuw 
i do swych win dodaje; od ilości tak dodanych put, wino swoje nazywa jedno 
lub dwuputowe. W ina takie są pospolicie tłuste, słodkie, mocne, ale za to 
potrzebują diugiego czasu do wytrawienia, w miarę jak długo stoją, stają się 
lepsze, a stać mogą sto i więcej lat. Najszlachetniejszy ten gatunek nazywa 
się tokajshą esenoyją\ aby go pozyskać, zebrane jagody składa się w naczynia
0 dnach przedziurawionych i zostawia na pewien czas, aby własnym ciężarem 
gniotąc się, sok wypuszczały. Co do koloru, wina węgierskie dzielą się: na 
ciemno i jasno czerwone, jasno i złoto-żółte^ wodno-jasne i zielonkowate. 
Winobranie powinno sie odbywać w dniach pogodnych i kiedy już rosa opadła. 
Im kto później dokonywa winobrania, tem ma wino lepsze, ale za to ma go 
mniej, gdyż więcej wyschniętych jagód znajduje się w gronie. Pospolicie 
u nas sądzą, że tokajskie wina są najlepsze, gdy tymczasem wiadomo, iż ga­
tunki prawdziwie wyborowe pochodzą z góry Hegyala w komitacie Zempliń- 
skim. Rozciąga się ona na mil 7 najwięcej,  zaczynając od miasta Santo i tyl­
ko sposobem łaski przyjmuje się do Hegyali, Tallya, Mada, Liszka, Tarcay, 
Ujchelie, Taterwia i eznść tylko góry Tokajskiej. A że Tokay jest najznacz- 
niejszem miasteczkiem w okolicy tych gór leżącem, od miasta galicyjskiego 
Kukli (ob.) mil 33 odległem, więc i nazwa rozpowszechniona u nas wina, po­
chodzi zapewne z tej przyczyny, że z tego miasta było ekspedyjowane w dal­
szą drogę. Właściwie więc itógyala jest stolicą wina, lubo najznaczniejszy 
handel onego, w Peszcie ma miejsce. Tam panowie węgierscy z całego pra­
wie kraju mają swoje winnice i ztamtądto owe sławne maślacze idą do Polski, 
Dawniej w naszym kraju tak bardzo cenione wina węgierskie lepszych g a­
tunków, tem się szczególniej odznaczały, że dojrzewały i wytrawiały się 
powoli i nieraz po' 50 leciech nie dębiały jeszcze, jeżeli były tłuste i ciężkie. 
\ l e  po lepszych piwnicach doświadczyć było można, że owe tłuste węgrzyny, 
stawały się ostre, cierpkie i traciły ftawęt zapach wyborny i całą w a r to S  
swoją. 7j stołowych w in węgierskich, najlepsze gatunki: Erlauer, Szelwzrir- 
der, Offener, WManer, ScMmlautir, Wertschetzep., ś e m e m , Szeredmcr
1 Miszliolcer. Transport może byc przedsiębrany w każdej porze roku, zby­
tnie tyiko upały i zimna szkodzą mu. Kroacyja także ma dobre, lecz nietrwa­
le wino; Sławi uskie zaś w  mocy, tylko hiszpańskiemu i portugalskiemu ustę­
puje. Dodać należy, że winobranie w' Węgrzech rozpoczyna gię zwykle kil­
ku balami i koncertami, na których właściciele winnic ustanawiają ceny wina. 
Winnice w W ęgrzech i Banac^ej zajmują obecnie, jak podaje dziennik Siwgó- 
ny, 600,000 morgów (30 ,000  włók polskich) i produkują około 18 milijonów 
w iader wina, w wartości blizko 60,000,000 złr. (340,000,000 złp.). C. B.
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Węglany kwas, \\zór  chemiczny C 02 a właściwie C2 0 4; jesło ciało mniej 
więcej wszystkim znane z powodu swego upowszechnienia. W  zwykłym 
stanie stanowi gaz hez koloru, nie tylko niezdatny do oddychania, lecz nawet 
duszący, nie palny i nie utrzymujący palenia i gaszący ciała zapalone, jest 
znacznie cięższy od powietrza, tak ż# się z naczynia do naczynia, podobnie 
jak woda, przelewać daje. Cięż. wł. jego jest 1,5; zapach ma słaby, kwaskowa- 
ty i smak podobii), nieco ostry, s z c z y p i ą ^  dostatecznie znany, ponieważ tak 
zwane musowanie i perłowanie piwra, porteru, wina szampańskiego i różnych 
napojów gazowych, pochodzi od wywiązywania się rozpuszczonego w nich 
kwasu w'ę.glanego. Pod ciśnieniem 36 atmosfer o temperaturze 0° kwas wę­
glany zagęszcza się na ciecz hezharw na, lżejszą od wody, która będąc w y­
puszczona cienkim strumieniem do stosownego naczynia, krzepnie na massę 
białą, podobną do śniegu, a to w skutek oziębienia, spowodowanego gwałto- 
wnem parowaniem płynnego kwasu węglanego. Tym sposobem otrzymany 
stały kwas węglany powoli się ulatnia w powietrze, z powodu nizkiej tem­
peratury, jaką posiada i trudnego przewodnictwa ciepła. Kwas węglany znaj­
duje sic w przyrodzie w wielkiej ilości i jest bardzo upowszechniony w sta­
nie wolnym i w związkach. W  powietrzu atmosferycznem znajduje się 
jakdtijjz, domieszany w zmiennej ilofci, od 0,0004 do 0,005 co do objętości; 
tam zaś, gdzie powietrze się nie odmienia, bywa go jeszcze daleko więcej, 
tak że oddychanie z tego pow'odu staje się bardzo utrudnione. W  niektórych 
znowu miejscach nagromadzić się może prawie zupełnie czysty kwas węgla­
ny, jeżeli położenie miejsca i inne okoliczności są do tego odpowiednie, gdzie 
np. znajduje się stosowne zagłębienie, jak: jaskinia, piwnica, kopalnia lub szyb 
opuszczony, studnia głęboka i t. p. i kwas węglany wywiązuje się obficie, 
czy to naturalnie z ziemi, jak w  okolicach czynnych lub wygasłych wulka­
nów, czy też powstaje w skutek fermentacyi (oh.), gnicia lub butwienia ma- 
teryj organicznych: tam gaz ten, jako cięższy od powietrza, zajmuje dolne 
w arstw y w tych zamkniętych przestrzeniach, i podnosi się nawet do pewnej 
wysokości, zależnej od poło/uiia otworów, któremi na zewnątrz wyjść moze. 
Jeżeli warstwa zebranego w takiej miejscowości gazu nie jest wysoka, na- 
ówczas, psy lub inne małe zw ierzeta udusić się w niej mogą, gdy człowiek 
w wyższych warstwach, pow ietrzem dosyć ćzystem oddycha, jak to ma miejsce 
w  grocie zwanej psią pod Neapolem i wielu innych jaskiniach, jak np. u nas 
w podziemiacn wydrążonych w  skale kredowej pod miastem Chełmem i t. p 
Gdzie zaś warstwa togo gazu jest wyższą, tam i człowiek udusić się może; 
dla tego do takich miejsc wchodzić lub spuszcza'1 się trzeba z należytą ostro­
żnością, trzymając przed sobą na długich kijach zapalone świece lob zapusz­
czając pierwej otwartą latarnię. Gdy w  takich miejscach światło l ia n ie ,  wy­
raźnym jestto dowodem, że i życie człowieka byłoby na niebezpieczeństwo na­
rażone. l)o takich miejsc można wejść na czas tylko tak krótki, o ile można 
^ię wstrzymać od oddychania, lecz zaopatrzywszy się stosownym przyrządem 
do oddychania świeżem pow ietrzem, można w nich przebyć ać czas dłuższy. 
Można oczyścić w takich miejscach powietrze, wzbudzając i niern krążenie, 
a tem samem i odświeżenie, a to przez zapuszczenie tam rozpalonych węgli 
w koszach drucianych, albo urządzając wentyllaoyję. liekiedy wystarcza 
poruszenie powietrza przez przelewanie wody kubłami, mianowicie u  stu­
dniach. Mogą być także w tym celu użyte środki chemiczne, do pochłonienia 
kwasu WTglanego słuźą-ce, jak mleko Wapienne rozciągnięte na słomie, w celu 
pozyskania jak największej powierzchni i t. p.. a najspieszniej działa pokro­
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pienie amoniją jjfey/ącąHB. Amonijah'). Woda tak obficie znajdująca się 
w  przyrodzie, również zawiera kw'as węglany rozpuszczony, a niektóre wody 
mineralne są bardzo bogate w kwas węglany i takie, z powodu swego smaku, 
zwane są u nas ogólnie szczawami. W  związku zaś z zasadami, a szczegól­
niej z wapnem i magnezyją, kwas węglany znajduje się w przyrodzie w'ogro­
mnych massaeh, związki te bowiem tworzą całe skały, góry i pokłady ziemi, 
jak rozmaite wapienie, aiarmury, margle, kreda, dolomit, magnezyt i t. p. 
Znaczenie kwasu węglanego w przyrodzie jest niezmiernie ważne, on bowiem 
stanowi materyjał, z którego rośliny czerpią w'ęgiel potrzebny do utworzenia 
cial organicznych; kwas węglany zatem jest bezpośrednim pokarmem roślin­
nym. Pośrednio jest on dla nich także niezmiernie ważnym, jest on bowiem 
takim działaczem, bez którego nie mogłoby się rozpuścić w wodzie wiele po­
karmów mineralnych roślin, jak węglany: wapna, magnezyi, tlenku żela­
za i t. p.; fosforany: wapna magnezyi, oraz krzemionka, która jego właśnie 
działaniem ze związków świeżo wydzielona, rozpuszcza się w wodzie. Woda 
ażeby była zdatną do picia, koniecznie zawierać winna pewną ilość kwasu 
węglanego, który nadaje jej właściwy przyjemny suiak i czyni ją  orzeźwiają­
cą. Każda woda studzienna lub źródlana, a nawet deszczowa, zawiera go 
w pewnej ilości; kwas węglany bowiem rozpuszcza sie w wodzie dosyć obfi­
cie; i  objętość wody w cieple i ciśnieniu zwyczajnem. rozpuszcza prawie ści­
śle 1 ob. kvvasu węglanego, pod wyższem ciśnieniem ilość rozpuszczonego 
gazu wzrasta dosyć proporcyjonalnie do ciśnienia. Podobne jak wodzie wła­
sności nadaje on piwu, porterowi, winom musującym, wodom mineralnym i na­
pojom gazowym, i dla tego stanowi ważną ich część składową. W  piwie, 
porterze i winach musujących, tworzą się, w  skutku fermentacyi, znaczne 
ilości kwasu węglanego, który w zatkanych naczyniach nie mając ujścia, po­
większa ciśnienie i w  skutku tego obficie w nich sie rozpuszcza. Największa 
wszakże cześć wina szampańskiego otrzymuje się sztucznie, podobnie jak wo­
dy mineralne i tak zwane napoje gazowe, przez nasycenie kwasem węglanym 
stosownych płynów pod ciśnieniem 5 do 7 atmosfer. Palenie ciał organicz­
nych, których głównym pierw iastkiem jest węgiel, ich gnicie i butw ienie, 
fermentacyja, oraz oddjchanie ludzi i zwierząt, są głównemi źródłami kwasu 
węglanego, znajdującego się w powietrzu, i dla tego ilość jego jest  zmienną, 
gdyż to zależy od różnych okoliczności, a szczególniej od nagromadzenia ciał 
organicznych w jakikolwiek sposób ulegających zmianie, w stosunku do pe­
wnej massy powietrza; od tego czy ono jest w spoczynku czy w ruchu i t. p., 
lecz w tym razie zawsze zmieszany będzie z powietrzem. Chcąc zaś otrzy­
mać czysty kwas węglany, można to zrobić przez rozkład węglanów czyli 
soli kwasu węglanego. silniejszemi kwasami, a do tego służy najczęściej wę­
glan wapna jako najpospolitszy. Kwas węglany jako kwas slaby, a przytem 
lotny, ustępuje swego miejsca kwasowi do działania użytemu, który łączy się 
z wapnem, wydając odpowiednią sól wapienną. Jeżeli idzie o dłuższe i po­
wolniejsze wywiązywanie kwasu węglanego, używa się marmuru lub zbitego 
kamienia wapienn&o w  kawałkach, oraz kwasu azotnego, solnego lub octo­
wego, które z wapnem dają związki rozpuszczalne; kwas siarczany lubo naj­
tańszy, w tym razie użytym być nie może, z wapnem bowiem daje gips, który 
powleka kawałki marmuru lub wapienia i wnętrze ich chroni przez to od dzia­
łania tego kwasu. Gdzie znowu idzie o wywiązanie w krótkim czasie znacz­
nych ilości kwasu węglanego, tam używa się najczęściej sproszkowanej kre­
dy i kwasu siarczanego i ułatwia działanie chemiczne przez mieszanie, jakto
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ma miejsce w przyrządach do otrzymania wód gazowych. Korzystnem jest 
takie użycie do tego celu magnezytu, czyli węglanu magnezyi, ponieważ 
przytem powstaje użyteczna sól, siarczan magnezyi czyli sól gorzka. Do 
użycia technicznego, mianowicie do fabrykacyi bieliołowianej, sody z kryo- 
litu i t. p. otrzymuje się kwas węglany zwykle przez palenie mięszani- 
ny węgla drzewnego i koksu w cylindrach zamkniętych, do których wciska 
się powietrze za pomocą stosownej pompy. Sole obojętne kwasu węglanego, 
węglanami zwane, są nierozpuszczalne, wyjąwszy węglanów' alkalicznych, 
jak węglan potażu, sody, amonii; dwuwęglany i w  ogóle sole kwaśne są roz­
puszczalne. Kwas węglany w związkach nadzwyczaj łatwo wykrytym być 
może, oblewając bowiem węglany kwasami, natychmiast wydziela się z szu­
mem w postaci gazu bezbarwnego i nie odznaczającego się jakimś charakte­
rystycznym zapachem. C.

Węglarstwo, pod tym wyrazem rozumiemy postępowanie przy wypalaniu 
drzewa na węgiel i otrzymywaniu produktów ubocznych przy tem powstają­
cych. Całe to postępowanie opisane zostało w artykule: Węgiel roślinny al­
bo drzewny (ob.).

Węgleński (Józefa tj ,  matematyk, urodził się w ziemi Chełmskiej 1730 r. 
W stąpiwszy do zgromadzenia pijarskiego, dla lepszego wydoskonalenia się 
w naukach, wysłany był do Rzymu i Wiednia, zkąd powróciwszy, uczył filo­
zofii, matematyki, prawa i teologit. W  końcu był konsultorem prowincyi 
i rektorem w Międzyrzecu. Umarł 13 Marca 1793 r. Wydał z druku 1) Al­
gebra początkowa, przykładam i arytmetyki objaśniona, d/a śz/rolnej młodzi 
(W arszaw a, 1775, w 8-ce ) ,  kilkakrotnie przedrukowana; 2) Fjfa.la t>erae sa- 
pientiae quibvs catholums quims regi debeat. (tam„e, 1774, w 8-ce), toż po 
polsku; 3 )  Meditationes ]>ro oclara s. Josephi Galasanti fundator in (tamże, 
1777, w 8-ce),  toż po polsku. F. M. S.

Węgleński (Jan ) ,  zasłuzuny minister skarbu z czasów królestwa kongre­
sowego, został nim po Mateszewiczu. Usunąwszy się z tego urzędu, nosił ty­
tuł ministra stanu, wreszcie był prezesem izby obrachunkowej. Umaił 13 Lip­
ca 1835. Są w druku jego: Instrukcyje dla. pisarzom, celnych 1811, dla hon- 
Irollerónn celnych; dla nadstra-inihów, inspektorów wy działów, rewizorów 
miejskich, każde z osobna i tegoż roku, oraz Regulamin hassowy, 1811. 
Brat jego młodszy Franciszek, urodzony w r. 1766, urzędował w Galicyi kie­
dy kraj w r. 1809 zapotrzebował jego usług. Komisarzem był rządu księz­
twa Warszawskiego, dla urządzenia odłączonych od Austryi departamentów; 
potem za królestwa sędzią najwyższej instancyi, w r. 1818 mianowany sena­
torem kasztelanem, gdy zaraz w r. 1819 miał być dodany do pomocy mini­
strowi sprawiedliwo™i, Walentemu Sobolewskiemu, a ten usunął się, Wę­
gleński z listy trzech kandydatów otrzymał pierwszeństwo. Minister spra­
wiedliwości z niego był doskonały, biegły prawnik i dobry administrator. Ale 
niedługo rządził powierzonym sobie wydziałem, umarł bowiem w Warszawie 
10 Maja 18Ż0 r. Są w druku jego rozprawy prawne i administracyjne, 
umieszczane po czasopismach miejscowych. F. /I/. o.

Węglik, nazwisko, pod którem dawniej rozumiano pierwiastek chemiczny,'., 
a dla którego obecnie powszechnie przyjętą została nazwa węgiel (ob.).

Węglowa formacyja, czyli utwór geologiczny kręglowy, jestto pewna ilość 
różnego gatunku skał, między ktoremr przebiegają w arstwy węgla kamiennego. 
Ponieważ ze wzrostu stopnia ciepła, w miarę zagłębiania się do środka ziemi, 
jako też ze zjawisk wulkanów, wyprowadzić można wniosek, że cały środek
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kuli ziemskiej jest ognisty, a tylko od zewnątrz zastygła pewnej grubości sko­
rupa i w  tej więc skorupie znajduje się szereg rozmaitego rodzaju skał 
i warstw ziemistych, częstokroć bardzo ze sobą pomieszanych. W  skałach 
tych i warstwach można odróżnić takie, co się wprzódy utworzyły od innych 
późniejszych, czyli że są jedne skały i pokłady ziemi młodsze, a drugie star­
sze. I ztądto podzielono całą skorupę ziemską na pewne gromady czyli od­
działy skał i pokładów, mniej więcej w  jednym czasie utworzonych, a takie 
oddziały nazwano formacyjami czyli utworami geologicznemi ziemi. Forma­
cyja węglowa należy do starych względnie innych: geologowie naznaczają 
jej miejsce między formacyja dewońską a permską, a więc między for­
macyjami tak zwanemi pierwotnemi czyli paleozoicznemi. Lecz często for- 
maeyj tych brakuje w  sąsiedztwie formacyi węglowej, jak to właśnie w na­
szym kraju się trafia. U nas formacyja węgla pokrywa zazwyczaj wapień 
z formacyi tryjasowej, która dopiero po permskiej następuje, postępując od 
środka ziemi ku jej powierzchni, niekiedy słabe ślady piaskowca pstrego, 
a formacyi takoż tryjasowej, a w niektórych miejscach wapień z formacyi ju ­
rajskiej, jeszcze młodszej od tryjasowej, lubo częściej z nią tylko sąsiaduje. 
Co zaś jest pod tem wszystkiem, niewiadomo, bo same węgle spoczywają naj-  
< zęściej na glinie łupkowatej, czasami na piaskowcu lub na wapieniu, który, 
jak np. w okolicach Krzeszowic, w Krakowskiem, piękny czarny marmur ( tak­
że lilijowy i czerwonawy) przedstawia. Formacyjęl, węglową składają głó­
wnie pokłady wapienia i piaskowca, gliny łupkowatej i samych węgli kamien­
nych; do tego miesza się u nas bardzo często i ruda żelazna bulasta (sferosy-  
deryt). Wapień zowie się tu węglowym, tak samo jak i piaskowiec. W  An­
glii, gdzie ta formacyja tak mocno się rozwinęła, węgle spoczywają na wapie­
niu, zawierającym liczne szczątki organiczne, a zwłaszcza korale, co przema­
wia za powstaniem tego wapienia z mętów wody morskiej. W  innych krajach, 
gdzie wapieni nie ma, występują natomiast rożnej grubości pokłady piaskowca, 
wprawdzie nie zawierającego w sobie węgla, ani też nie warstwowego, ale 
po prostu na nim dopiero spoczywa właściwy utwór węglowy. Utwór ten 
składa się z warstw węgla kamiennego, od paru cali do 20 stóp grubego, 
a bardzo rzadko 40 stóp dochodzącego, gdy tymczasem u nas, między Dąbrową 
a Będzinem, w  powiecie Olkuskim, istnieje najgrubszy pokład w świecie, bo 
aż 42, a w niektórych punktach, aż 50 stóp liczący. W ęgle warstw ują  się 
zazwyczaj naprzemian z właścivirym szarym piaskowcem, albo jeszcze cie­
mniejszą gliną łupkowatą, jak właśnie ten ostatni wypadek jest u nas. Naj­
częściej odkrywa się kilka warstw  różnej grubości, a właściwie bywa ich od 
8 do 120 razem na sobie ułożonych, poprzedzielanych owym piaskowcem lub 
gliną łupkowatą; wybieramy przeto najgrubsze do tąk zwanej u górników od­
budowy, czyli do wybrania. Ponieważ węglom rośliny dały początek, w szyst­
kie więc szczątki roślinne, natrafiane w e formacyi węglowej, naprowadzają na 
myśl, że w czasie jej tworzenia się, istniała na ziemi nadzwyczaj silna i bujna 
roślinność, którą jednak przeważnie składały paprocie, skrzypy i widłaki 
w drzewa powyrastałe, nadające przez to ówczesnym lasom odrębną powierz­
chowność, do teraźniejszych zupełnie niepodobną. Drzewa te geologowie na­
zyw ają  teraz rozmaicie i utworzyli z nich osobne rodzaje, jak np. 3'igillaria, 
Odontopterin, Pecopteids^ Cyatheiteo, Neuropteris, ISphaenopt.eris, Calamites, 
Leiudodendron i w. i. W  cieniu tych drzew, na pulchnem trzęsawisku, ro­
sły gęsto rośliny bagniste, jak: Sligtnaria, Annularia, Sphamophijlhim i w i., 
które podobnie jak dzis mchy bagnowe, dają początek pokładom torfu, tak one
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dawały początek pokładom węgli. Częste zalewy wodą i zapadania się grun­
tu, były przyczyną osadzenia się gliny warstwami, z której powstał gatunek 
łupku. Sądząc po miejscowościach w Europie, formacyjo węgli zawierają­
cych, to można rozroznić jedne takie utwory węglowe, którym morze dało po­
czątek, a innym znów w'ody w środku lądu istniejące. I tak, pierwsze po­
wstały na płytkich pobrzeżach morskich, a zatem odznaczają sie rozpostarciem 
się długiem, zupełnie odpowiadającem brzegom morskim, a nadto obecnością 
wapienia, o którym powyżej wspomniandf£00 wszystko odpowiada zupełnie 
pokładom węgla w Anglii, w  Belgii i nad rzeką Ruhr w Niemczech nadreń- 
skićh. Drogie znów w środku lądu się tw'orząe, nie mają nigdy|rpokładow 
wapienia i spoczywają często bezpośrednio na granitach albo pokładach sylur-  
skich lub dewońskich. Do tych drugich należą węgle wre francyi, w Niem­
czech, oraz w Czechach, Szlązku i Polsce. F. B.

Węglowodor, ob. Węgiel.
Węgorz (Anguilla vulgarin Flem ), ryba krajowa, łatwa do rozeznania na 

samo już w ejrzenie, od wszystkich innych: postać jej wężowato wydłużona, 
jedną tylko parą płetw, po za otworami skrzelowemi opatrzona, brzuchowej 
zaś pary w ca Id nie mająoa, o płetwach nieparzystych, złączonych w jedno 
nieprzerwane obrze żenie tylnej Sciała połowy, stanowiącej wiosło ogonowe; 
skóra na ciele pozornie naga, w rzeczy zas samej łuszczkami drofmemi, g łę­
boko w niej tkwiącemi, pokryta. 'W skazówki te wystarczyłyby już do n ie-  
w ątpliw ego poznania węgorza, gdy jednak jestto ryba i pod względem ekono­
micznym cenna i z obyczajów swych ciekawa i w budowie wewnętrznej 
szczególna, zasługuje, aby się nad nią choć pokrótcą, pod każdym z tych 
względów^, zastanowić. W  systematycznej klassyiikacyi ryb, węgorz należy 
do rzędu miękkopromiennych, niedopłetwych, do rodziny węgorzowatych (Mu- 
raencddei), obejmującej ryby kształtu mocno wydłużonego, nie mające nigdy 
a te tw  brzuchowych (a w pewuiych rodzajach morskich, prócz tego braku, nie 
miewające jeszcze to piersiowych, to grzbietowej, to ogoflowSW p a s * z  ich 
dobrze, choć drobno, uzębiona, usta samemi tylko międzyszczokow^emi kośćmi 
od gory zamknięte, kości bowiem szczęki górnej właściwe są wcale niewy­
kształcone; kości czaszki należycie skostniałe i z sobą ściśle spojone, knagi 
stosu nader liczne, żebra niewykształcone okazują się jako króciutkie, w ćzę-  
ści chrząstkowate przysadki w'yrostk< v kręgowych; kości barku wspierają się
0 kręgi stosu pacierzowego, od głowy z3$ są zupełnie oddalone (u wszystkich 
innych ryb naszych bark wspiera się górnym swym końcem o kości czaszki), 
kości miednicy nie ma ani śladu. Co się tyczy wnętrzności, żołądek jest 
workowaty, bez odrostków ślepych przy odżwierniku, pęcherz pławny pojedyn­
czy, długim przewodem do przełyku otwierający się, wejście do przewodu na 
połowie długości pęcherza leżące, oznaczone jest z każdego boku plamą krwa­
wą, przez splot naczyń utworzoną; jajniki krezow'ato fałdowane, niezamknięte
1 bez jajowodu, jajka bardzo drobne, gołem okiem niedostrzegalne. W  rodzaju 
w ęgorza jeden tyłko mamy gatunek, określenie będzie przeto więcej jednolite 
jeżeli cechy podane będą. ogółowo, bez ich rozdzielania na rodzajowe i gatun­
kowe. Głow'a węgorza jest znacznie podłużna, paszcz głęboko, aż pod oczy 
rozszczepami, szczęka dolna dłuższa od górnej, otwory przodowa nozdrzy 
umieszczone w' rurkowatych wyniosłościach przy końcu pyska nad w argą gór­
ną, otw'ory ich tylne zbliżone do oczu; pokrywy skrzelowre małe, promieniam: 
podskrzełnemi, nader długiemi, łuskowato przy ich brzegu zaginająóemi się, 
objęte, i wraz z niemi skórą pokryte, szpara oddechowa bardzo mała, skórko-
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watym brzeżkiem przymykalna, przed nasadą płetw piersiowych umieszczona. 
Płetwy piersiowe od głowy odległe, zaokrąglone, płetwy nieparzyste, w szys t­
kie trzy złączone; grzbietowa obejmuje tylne dwie trzecie części, podogonowa 
tylną połową ciała, obie łączą się bez przerwy z ogonową, nieco kończato 
w tyle zaokrągloną. Łuski na skórze drobne, bardzo podługowate, ułożone 
w zygzakowato połamane linije, nie stykają się z sobą, a w skórze głęboko są 
osadzone (dla iegoto dopiero po zdjęciu skóry i jej wysuszeniu dają się nale­
życie-poznać). Ubarwienie z wierzchu mniej lub więcej ciemno oliwkowe, 
spód ciała biały. W zrost zwykły od 3 do 4 siup długości przy 4 do 8 fun­
tach zdarzają się w szakże o w iele w iększe, blizko 3 łokcie długie i bliz­
ko 20 funtów ważące'. Mięso węgorza jest delikatne i smaczne, praw ię" bez 
ośeł*z powodu jednak zbyt obfitego w niem tłuszczu, do strawienia przytrndne, 
a w większej zwłaszcza szpożcte ilości, .może być niezdrowe; z temwszyst-  
kiem wuelu znajduje amatorów i bardzo bywa poszukiwane, a przeto na tar­
gach rybnych wręgorz do ważniejszych artykułów należy. Dwie odmiany 
węgorza bywają zwykle przez autorów odróżniane; niektórzy poczytują je na­
wet za  odrębne gatunki: węgorz ostronosy o pyszczku dłuższym i węższym, 
spiczastym, tudzież węgorz toponosy, mający pysk krótszy, tępiej zakończony. 
Heckel przypuszcza prawdopodobnie, iż różne' fe postacie mogą być tylko ró­
żnicą płci spowodowane, na sprawdzenie wszakże mniemania tego jeszcze 
oczekiwać trzeba, gdyż rozróżnienie płci u węgorza, do trudnych należy za­
dań. Sposób rozmnażania się węgorzy dotąd nie jest dostatecznie zbadany: 
ich przyrząd rozsadczy podczas pobytu ’iv rzekach pozostaje tak niedokształco- 
ny i zatopiony w tkance tłuszczowej, że u naszych węgorzy płci nawet roze­
znać niepodobna; przynajmniej samca dotąd nint z pewnością nie rozeznał. 
Z historyi ich ż>^:ia wiadomo, że bardzo młoderod dwóch do czterech zaledwie 
cali długości mające, nitkowato cienkie i przezro<-.zysto-blade węgorzyki, w stę­
pują na wftfsnę nieprzeliczonemi tłumami z morza w ujścia rzek; następnie 
rozpraszają się w nich i przebywają tiun do zupełnej dojrzałości; zc następnie 
same tylko stare, a przynajmniej zupełnie dorosłe wędrują z rzek do morza, 
jak się zdaje, dla złożenia tam ikry, niedostrzeżono zaś, aby potem same do 
rzek wracały: bardzo być więc może, iż raz jeden tylko w życiu (tak jak mi- 
nogij przystępują do sprawy rozrodozej. Podania o żyworodności węgorzy, 
powstały bezwątpienia z obserwacyj niedokładnych łub nieumiejętnych, w któ­
rych robaki wnętrzne za płód poczytano. Z tego, co dotąd wiemy ożyc iu  wę­
gorza, wynika, że jest on rybą wędrowną, długoletnim gościem w naszych 
wodach; a luho cały żywot swmj przepędza w  rzekach, w  morzu się zrodził 
i do morza złożyć swe kości dąży. Zdarza się węgorz, lubo rzadko, i w wo­
dach zamkniętych, w staw ach, jeziorach, dostał się tam jednak albo tylko przy­
padkiem, albo teu umyślnie przez człowieka został w  nich osadzony, może żyć 
w nich bardzo długo, niedostrzeżono wszakże dotąd, aby się w nich kiedy 
rozmnażał. Rozprzestrzenienie geograficzne węgorza obejmuje całą zacho­
dnią Europą, to jest rzeki Bałtyku, oceanu Atlantyckiego, zachodniej połowy 
morza Śródziemnego wraz z Adryjatyckiem, zaś już  w wodach systematu mo­
rza Czarnego, nigdzie go nie ma. A. W.

WęgrÓW, miasto prywatne, niegdyś w  województwie Podłaskiem, ziemi 
Drohickiej, następnie w gubernii Lubelskiej, powiecie Siedleckim, dziś w e­
dług podziału 1867 r. powiatowa gubernii Siedleckiej, leży na prawym brze­
gu rzeki Liwca. pod 5 2 ° 2 4 ; 6"  szerokości północnej, a pod 3 9 °4 6 / 30"  dłu­
gości wschodnie! od Ferro. Leżąc na pograniczu Mazowsza i Litwy, musiało
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być niejednokrotnie widowni!} wzajemnych napadów i sporów o granice. Gdy 
w r .1 4 4 3  Bolesław książę mazowiecki, dla przecięcia tych zatargów sprzedał 
Kazimierzowi wielk ks. Iitewsk. ziemię Drohicką, Węgrów ze swoim ob­
wodem utrzymany został przy Mazowszu W szakże niedługo Bolesław utrzymał 
się przy posiadaniu tego miasta, gdyż, jak powiada Bielski: »Kazimierz i wi -  
growską ziemię zasię mu wydarł.« Odtąd rzeka Liwiec stanowić poczęła gra­
nicę między Mazowszem a Litwą, i z tego powodu, jgdy pracom ano około unii 
w  drugiej połowie XVI wieku, doradzali niektórzy, aby elekcyj*' królów od­
bywano na stykających sic krańcach obu zjednoczonych krajów: Polacy pod
Liwem, Litwini zaś pod Węgrowem; ale ten wniosek się nie utrzymał. W ę­
grów był uaówczas w posiadaniu Kiszków, rodziny zagorzale popierającej 
reformę religijną; od samego więc początku protestantyzm głęboko tu zapu­
ściło korzenie. Posterowali tu sławny Marcin Krowicki, a po nim Piotr 
z Goniądza, który następnie przeszedł do anti-trynitarzy. W  r. 1565 odbył 
się w W ęgrowie synod kalwinów litewskich i małopolskich, na którym naj­
więcej rozprawiano w  kwestyi,  czy chrzest ma być dopełniany na dzieciach, 
czy na osobach już dorosłych; ale do porozumienia nie przyszło. Około ro­
ku 1570 Jan Kiszka krajczy litewski, aryjanin, założył tu drukarnię, która 
miała dopomagać szerzeniu się wyznawanej przezeń nauki, i rzeczywiści parę 
dzieł aryjańskieh wydata, oraz szkołę, z której wyszła pewna liczba prawdzi­
wie znakomitych obywateli Po wygaśnięciu rodziny Kiszkóo , Węgrów 
wespół z innemi ich dobrami spadł na małoletniego Bogusława Radziwiłła. 
Opiekun jego Krzysztof Radziwiłł, wojew. wil,, g d y w r .  1630 katolicy odebrali 
od kalwinów przywłaszczony przez nich kościół, wybudował dla nich zbór 
w  r. 1634. Bogusław Radziwiłł, »z Bożej łaski ( jak  powiada w swoim przy­
wileju) na Iłirżach, Dubinkach, Słucku, Kopylu i Świętego Państwa Rzymskie­
go książę,« objąwszy we władanie rozległe swe majętności, nadał w r. 1650 
Węgrowowi rozmaite korzyści, aby utrzymać dawnych i ' |ć iągnąć  do niego 
nowych osadników, zapewniając nwiernie nam miłym poddanym naszym 
wszelaką wolność i swobodo, a od postronnych ludzi ochronę i obronę,« Ja ­
koż miasto położone u zbiegu dwóch wielkich traktów: litewskiego do W ar­
szaw y i gdańskiego idącego na Luków, zamieszkane przez ludność pracowitą, 
w  znacznej części ściągniętą z za granicy, a w liczbie innych i przez Szko ­
tów', którzy wyszli z ojczyzny będąc-ścigani za swe przekonania religijne, 
pomyślnym cieszyło się bytem. Ale w r. 1664 Radziwiłł sprzedał Węgrów 
Krasińskim, i wnet rozpoczęły się prześladowania religijne, które nie mało 
wzrostowi miasta zaszkodziły; albowiem rzemieślnicy protestanccy, spotyka­
jąc zawady publicznemu wyznawaniu swej wiary, poczęli się wynosić gdzie 
indziej. W  r. 1678 zgorzał zbór kalwiński, poszkodowani utrzymywali, że 
spalili go fundowani tutaj w r .  1676 przez Jana Krasińskiego, ref. kor. reforma­
ci. Obwinienie mogło być dziełem namiętności; ale Kalwinom długo nie pozwa­
lano odbudować kościoła, a potem pokilkakroć zamykała go nrzemocą władza 
duchowna ka to lickajco  owemu obwinieniu nadawało pozory prawdy. Wśród 
tych niepokojów wewnętrznych miasta, przyszły dopełnić klęsk miary niepo­
koje publiczne. W  r. 1703, podczas wojny szwedzkiej, tu przebywał czas 
jakiś August II.  W  r. 1733, Wi.śniowiecki pobity pod P ragą przez stronni­
ków Leszczyńskiego, tu się połączył z wojskami rossyjskiemi ciągnącemi na 
pomoc Augustowi III. Tu także zgromadziła się była szlachta przychylna 
Augustowi z województw Mińskiego, Nowogrodzkiego i Podlaskiego. W ro­
ku 1780 protestanci z całej Polski, przez pamięć na dawny charakter W ęgro-
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w a w dziejach protestantyzmu, odbyli fu synod, na którym ułożono przepisy 
postępowania dla osób duehownyeh. Ale już  w owym czasie Węgrów nie 
był tem co dawniej; w r. 1775 liczono w nim tylko 303 domy i jedną fabrykę 
sukna. W  r. 1786, miasto za staraniem dziedzica jego Aleksandra Ossoliń­
skiego miecznika litewskiego, otrzymało od króla przywilej na cztery jarmarki 
do roku. W r. 1793 Stanisław August, udając się na sejm grodzieński, no­
cował w Węgrowie i d. 7 Kwietnia słuchał mszy w  kościele księży kommu- 
nistów, którzy od r. 1712 utrzymywali tutaj seminaryjum i szkoły publiczne. 
Szkołę ich komissyja edukacyjna wyniosła była do rzędu wyższych podwy- 
działowych; w r. 1784 liczono w niej 280 uczniów. Tutaj też i w  Między­
rzecu odbywały się konsystorze foralue dyeeezyi podlaskiej, zniesionej św ie­
żo w Maju r. bieżącym (1867).  W  skarbcu tutejszego kościoła księży' re­
formatów przechowywało się, ale nie wiadomo czy dziś się znajduje, staro­
żytne kruszcowe zwierciadło, na którego drewnianych ramach położony ła­
ciński napis głosi, iż miało być używane przez Twardowskiego, za narzędzie 
do szfuk czarodziejskich. Miasto, podług wiadomości staty stycznych z r. 1860, 
ma 387 domów drewnianych i 6 murowanych, oraz 3,906 głów ludności, 
w liczbie której 2,314 żydów . TT'. A.

Węgrowiec, ob. I i'ęgry, Węgrzyra.
^ ę g r y ,  (po madziarsku 1Iagyar OrSzag, po turecku 1lagyaristan, po ła ­

cinie Hangaria, po niemiecku i francuzku Ungarn, I/ongrie), królestwo i naj­
większa posiadłość krajów korony cesarsko-austryjaekiej,  graniczą na pótnoc 
z Morawiją i Szląskiem; na wschód z Galicy ją, Bukowiną i Siedmiogrodem; 
na południe z Wojewodiną, Banatem, Slawoniją i KroncyTją; na zachód z S ty-  
ryją, Niższą Austryją i Morawiją. YVłaściw'e W ęgry  mają 3,897 mil kwadra­
towych i 9,900,000 lud., Kroaeyja i Slawonija, 350 mil kw. i 876,000 miesz­
kańców, Siedmiogród 998 mil kw adrntowyeh i J ,927,000 miesz. Od czasu 
odłączenia w 1849 r. Krohcyi i pobrzeża Fiume, W ęgry  są krajem śródlądo­
wym, od północy, wschodu i zachodu górami otoczonym i tworzącym jednę 
z największych nizin porzecza Dunaju. Karpaty (oh.), główne góry węgier­
skie, w których łonie kryją się obfite pokłady rudy i soli, stoki zaś ich pokry­
wają bujne lasy i winnice, poczynają się od Dunaju blisko ujścia rzeki March, 
a zataczając się łukiem ku Morawii, Szląskowi i Galicyi, przechodzą do Sie­
dmiogrodu, zkąd znów odnogi ich w kraj Węgierski aż do Cisy sięgają Gó­
rzysty ten kraj, wraz z zabiegającemi tu alpami Noryckiemi i Karuijskiemi, 
wzgórzami Gitawy, Vertes i lasem Bakony (oh.), dosięga do Dunaju. Połu­
dniowca część Węgier, z tej strony jeziora Platteii; obfitująca w bujne lasy, 
winnice, żyzne pola, zamki i najeżona górami Picoin kościołów, dosięga rzeki 
M nr i Drawy i rzeki Sarviz, w padającej do Dunaju. W cgry zawierają w  so­
bie liajwńeksze niziny ausiryjackiej monachii. Górno-węgierska nizina, po­
między Presburgiem a Komornem, kilkoramiennym Dunajem i górami otoczo­
na,, jest zdaje się kotliną wyschłego niegdyś morza, o czem świadczy pozo­
stałe dotąd jezioro !Veusidler (Ferto) i bagniste jego okolice. Ku północy i po­
łudniowi ciągną sic jużto płaskie już wzgórzyste żyzne niwy, pokryte ogro­
dami, lasami, sadami, winnicami! zabiegając klinowato w podgórza Karpat, 
Alp i lasu Bakony. R izną jest pod tym względem wschodnia nizina Dunaju 
i C issyM iągnąca się bez przerwy od Ungvar, Munkaoz i Szatmar ku połu- 
duio-zachodowi aż do Grosswardein, Pesztu i Stuhlweissenburga, ku połu­
dniowi zaś dosięgająca Wojow'odiny, Banatu^ Sławonii i Pogranicza wojsko­
wego, w ogóle 1640, a w obrębie samych W ęgier około 1,000 mil kw. za j-

l.«C Y K r.O ,P E r)Y JA  TO M  X X V I. - n



786 Węgry

mająca. ] ta płaszczyzna jest bezwątpienia łożyskiem wyschłego morza, 
a wzniesienia jej ponad zwierciadło wód Dunaju, nigdzie 100 st. nie przecho­
dzą. Bagniste niziny, pokryte trzcfcą i olchi£ torfowe oparzeliska ponad Du­
najem zasianym mnóstwem wysep i przerżnięte .Cissą w liczne wijącą się za­
kręty; daiej, nieprzejrzany step piasczysty pomiędzy obu rzekami, ciągnący 
się płaskowzgórzem T eleczka^którego  północny kraj, stanowiący puszczę 
Keezkemeukąabył niegdyś główną siedzibą Attyli i Kumanów, wschodnia zaś 
od Cissy tworzy puszczę Dehreczyńską; z innej strony podobneż bezwodne 
i pozbawione cienia stepy, na których hodują/się liczne siada koni; nakonice, 
tu i owdzie rozrzucone folwarki na tak zwanych pustifch (ob.) i ludne wsi 
i osady, oto jest obraz kraju, który tyJko z azyjatyckiemi stopami lub amery- 
kańskiemi savanami porównać można. Przeszło 600 rzek i strumieni prze­
rzyna W ęgry  w różnych kierunkach, a wszystkie, oprócz Popradu i Dunajca, 
wpadających do Wisły, należą do systematu wód Dunaju, który powyżej 
Presburga wchodzi w' kraj, a pod Waitzen zwraca l#ięłf;u południowi do sla- 
wońskicj granicy. 7  prawej strony wpadają do niego: Leita, Haab, Sarviz, 
Drau i Mur; z lewej, M arcrf  Waag, . .Neutra, Grali, Eipcl i wielka Cissa (ob.) 
z przytokami: Bodrog, Hernad, Sajo, Szamos, Krasna, Koros i Maros. W  Kar­
patach znajdują się jeziora zwane Morskie oka; najw iększe zaś jeziora na ró­
wninach W ągier są; Neusiedler (ob.) i Balaton (oh,) czyli jezioro Platten 
(ob.), największe w południowej Europie. Z bagien i moczarów', głównie 
nad jeziorem Neusiedler, rzekami Dunajem, Cisslg Krasną i Sarviz ciągnących 
sią, włele już w nowszych czasach zupełnie lub w części osuszono. Godnem 
uwagi jest bagno w stepach debreczyńskich, kilka mil kw. zajmujące, z któ­
rego rocznie do 1,000 eeutu. sody dobywają. Kanałów żeglownych nie mają 
W ęgry .—  Klimat z samego położenia kraju jest umiarkowany. Oiągnąee- 
się od północy igóry, oprócz doliny popradzkiej, zasłaniają W ęgry od mroźnych 
wiatrów; przeciwnie od południa wieją ciepłe wiatry), pod których niekiedy 
zbyt silnym wpływem, obfitość wód zmiejsza się. W  okolicach piasczystych 
i stepowyęh powietrze jes t  zmienne; w bagnistych zaś panują zw ykle febry. 
W  o<$ole wszakże klimat W ęgier  jest dość przyjaznym dla zdrowia, nie rzad­
ko też ludzie dosięgają tu późnego wieku. Te klimatyczne stosunki w połą­
czeniu z żyznością ziemi dają wszystko to, co dobrobyt i przyjemność życia 
zapewnia. Bogata węgierska flora obfituje w rośliny całej Europie właściwe. 
Pomimo niskiego stanu gospodarstw rolnych; _ W ęgry  liczą się do zbożodaj- 
nych krajów europejskich, tak iż sam wywóz żyta za granicę dochodzi t»9 m. 
korcy austryjackich. Głów nym przedmiotem uprawy jest pszenica, żyto, ku­
kurydza, jęczmień,bowies, rośliny strączkowe i wino, którego produkują oko­
ło 18 milijonó w w iader- (Ob. Węgicr-Kiie wina'). Kwitnie także ogrodnictwo, 
mianowicie uprawa buraków na cukier, melonów i ogórków. Hodowlą drzew 
owocowych słynie wiele okolic a szczególnie komitat oedenburgski. W za­
chodnich stronach rosną całe lasy kasztanów i śliw", z których owocu wyra­
biają wyborną wódkę, śliwowicą czyli rakie zwaną. Orzechy włoskie, 
a w stronach południowych figi i migdały, są  pospolite. W  ostał nich czasach 
czynnie krzątają się około zaprowadzenia morw i jedwabniotwa. 7j roślin 
handlowych i rękodzielniczych, W ęgry  dostarczają lnu, konopi, krokoszu, 
urzetn, rezedy farbierskiej, tabaki (przeszło 4.00,000 ceni.), anyżu, pieprzu 
tureckiego czyli papryki i t. p. Ogromne lasy, zwłaszcza dębowe, dostarczają 
żołędzi do tuczenia wieprzy, galasu, węgli, potaziu. Ważną jest hodowla 
bydła na pustach, i koui, których w r. 1850 liczono przeszło milijon sztuk.
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Koń węgierski .czystej rassy jest miernego wzrostu, ale zw inny^  wytrwały. 
Oprócz wielu prywatnych, znajdują się. wielkie stadniny rządowe koni w Baboi- 
na i w komitacie Osanad. Trzody owiec, kóz, świni i pszczoluictwo stanowi 
znaczną galęż gospodarstw a krajowego. Ze zwierząt dzikich, zające, wilki 
i niedźwiedzie, zwłaszcza z Karpatach, kozy dzikie, bobry, wydry i mnóstwo 
dzikiego ptactwa Pod względem kopalnictwa, W ęgry liczą się do najbogat­
szych krajów Europy. W  1847 r. w Banacjlą, Kroacyi i Sławonii wydobyto 
z kopalń w Kremnie, Sz«rani<aafTflusohl Szmolnic i innych 3,594 marek złota 
i 800 cent. żywego srebra, szczególnie w.Spizkiem w Altwasser.  Kraj ten 
posiada nadto huty żelazif., miedzi, dobywa ołów, kobalt, siarkę, antymon, 
cynk, wyborne kamienie, a z droższych opaleypgranafy, ametysty, agaty, kar-  
neolc. Bogactwo kraju siauowia także kopalnie soii^.^mianowicie w Marma- 
ros, Szlatina, w ogóle około 1,300,000 centa, rocznej produkcyi. Połowa au-  
stryjackiej produkcyi ałuuu pochodzi z Węgier; na niektórych zaś jeziorach 
i bagnach zbierają naturalną sodę i siarkę. W  pokłady węgla obfituje komitat 
oedenburgski, granoski i pięciu-kościołów'. Źródeł mineralnych liczą tu 
do 350, z tych znaczniejsze pod Ofcn, Trenczyńskie, Posteuy nad Waag, Ai- 
mas, Parad, w Spizkiem i wiele innych. Ludność W ęgier stanowiąca mię-j 
szaninę rozmaitej narodowości, odmiennej pochodzeniem, językiem, religiją, 
ihyezajami, kulty-rą i w wielu razach charakterem zupełnie sobie sprzecznej,  
zamieszkuje 95 miast, 595 miasteczek i 8,385 wsi. Z miast, najludniejsze, 
ho przeszło po 50,000 miesz. liczące, jest: Peszt, Szeged in i Buda (Ofen);
po nich Prcsburg, Debreczyn, Wielki W aridin j Stary Arad, Erlau, Oedenburg, 
Ra»b, Pi ;ć-Ko.4ciołójjK (Punfkirchen) i inne. Podiug spisu w 1857 r. liczono 
(u: około 4 l/ 2 milijcuów madiarów czyli właściwych Węgrówr i współpłe- 
miennych Szcklerów, l 1,^ milijoiąiSłowaków, 470,000 Rusinów', 7 8 ,0 0 0 K ro- 
atów, 70,000 Serbów, 49,000 Słow ieńców czyli W indów, 84,000 Niemców, 
ofttyj.ftO Vli«P5™GW< czyli Dakoromanów', 250,000 Żydów, 21,000 Cyganów, 
7,000 Greków i 3,000 Ormij .n. Właściwi Madiarowie zajmują 40— 45 ko­
mitatów, lubo nie bez przymierzania innych plemion. Opróojss narzecza, nie 
przedstawiają on1 wybitnych ro nic, lubo pod względem etnograficznym dzięg 
lą ich na Wręgróvv z nad IHinaju i Cissy i na paloczów czyli Szeklerów. Sło­
wacy zamieszkują północno-zachodnie górskie okolice; Rusini ezęść półno­
cno-wschodnią, Słoweńcy na zachodzie, Kroaci ku południo-zachodowi, Ser­
bowie na południu, Wołosi w stronach południowo-wschodnich. Niemcy za j-  
mują wyłącznic nas nad Dunajem wzdłuż granicy, ku arcy ks. Austryjackiemu 
i Styryi. Inne narodowości rozproszone są po kraju. Pod względem wyznań 
liczą przeszło 4 milijony katolików, 676,000 greko-katolikow, 40,000 wy­
zna „ców greckiego Kościoła, 730,000 luteranów, 1,415,000 reformowanych. 
Madiary chętniej zajmują się lolnictwem niż przemysłem i handlem, chętniej 
też żyją po wsiach ni i w mia.-tach. Mimo to rolnictwo mało jeszcze rozw i­
nięte, obfitość więc plonów zawdzięcza kraj niewyczerpanej plodno.ąci ziemi. 
Modowlu bydła .polega tu głównie na wypasaniu trzód, swobodnie cały rok na 
stepach bujających. Jedno tylko owczarstwo znakomite uczyniło postępy. 
Po Niemcach najpracow itsi są  .Słowacy. Zresztą nadmienić wypada, że V. ę -  
gry mając stosunkowo mato rąk do należytej uprawy swoich obszarów, i że 
nadto dawne poddaństwo chłopów, w nowszych dopiero czasach usamowol- 
monyeh, wsztrzymywało rozwój gospodarstwa. Górnictwo zostaje głownię 
w rękach Niemców i Słowaków. Od rewołucyi 1848 r. datuje sio widoczne 
postęp na drodze przemysłu i hand] ;. Żegluga parowa na Dunaju i Cissjg,
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i koleje żelazne ułatwiły wzajemne stosunki; założenie zaś banku narodowe­
go i kass oszczędności, nadało nowy obrot kapitałom. Otwarcie wystawy 
w Peszcie w 1842 r. dało nowy popęd krajowemu rękodzielnictwu,' zawiąza­
ne zaś stowarzyszenia handlowe, jawnie oddziaływały się na zaspokojenie 
zwykłych, codziennych potrzeb domowego życia mieszkańców'. Chłop węgier­
ski sam jest budowniczym, cieślą, kołodziejem; jego żona tka płótno, sukno, 
wyrabia świece, mydło, robi plecionki ze słomy i trzciny. W  ogóle tkactwo 
kwitnie w północnych komitatach i na Spiżu; drukowanych płdbfcn dostarcza 
Preszów (Eperies),  inne znaczne zakłady fabryczne wyrabiają sukno, kobier­
ce, kołdry, tkaniny na ubiory kmiece, powrozy, sita i t. p. W  ostatnich la­
tach gorliwie krzewią jedwabnictwo. Na szczególną uwagę zasługuje gar­
barstwo, a mianowicie wyprawa salijanów, kurdybanu i innych rzemieni. 
Przeszło 70 papierni dostarcza papieru, lubo tylko w prostym gatunku. P rze­
róbką kruszców zajmują się odlewnie żelaza, blaoharnie, walcownie, z tych 
największa w Peszcie; najlepsza stal pochodzi z Dios-Gyor w komitacie bor- 
sodskim. W  1852 r. W ęgry  miały 80 stałych machin parowych i 60,000 lu­
dzi fabrykacyją wyrobów żelaznych zatrudnionych. Nie zhywu także na za­
kładach do przeróbki miedzi, złota i srebra. Garncarstwo znacznie rozwinię­
te. Oprócz pięknych wyrobów z fajansu, DebreBlsyn dostarcza milijony g li­
nianych fajeczek. Najznaczniejsza fabryka porcelany istnieje w llerend 
w  komitacie Wesprim. Około 50 hut dostarcza szkła, są także wielkie cu­
krownie, mydlarnie, fabryki sody, siarki, potażu, olejarnie, gorzelnie, browary 
i t. p. Przedmiotami handlu wywozowego są: zboże, \i oły, wieprze, wełna, 
skóry, wino, tabaka, miód. wosk, pierze, rogi, ałun, potaż, soda, drzewo, 
wódka. Głównemi targowiskami: Peszt,  Buda, Presburg, Oedenburg, Debre- 
czyn, Koszyce, Raah. Kommunikacyje wodne ułatwiają rzeki spławne: Du­
naj, Cissa i Drau, po których krążą parowce; dalej, W aag, llaab, Maros, Sza- 
mos, Poprad i koleje żelazne, które łączą znaczniejsze miasta i najżyzniejsze 
okolice z Wiedniem. Handel i przemysł wspierają banki w Budzie i Koszy­
cach i izby handlowe w Peszcie, Presburgn, Koszycach, Oedenburgu i De- 
breczynie. Pod względem oświaty, W ęgry  stoją niżej od innych krajów A u- 
stryi, jakkolwiek środki przez rząd od r. 1851 przedsiębrane, korzystniejsze 
teraz wydają rezultataty. Szkól ludowych liczą 7,479 i 5 seminaryj nauczy­
cielskich: w Peszcie, Szegedynie, Neuhiuisel, Miskolcz i Wielkiej Kanizsy. 
Wibeej tu uczyniono dla wyż szej oświaty. W ęgry  posiadają jeden uniwer­
sytet, szkołę? wyższą techniczną, chirurgiczną i weterynaryi w Peszcie, trzy 
akademije prawa w  Presburgn, Koszycach i Wielkim Waradyuie, szkołę gór­
niczą i leśnictwa w Szemnic, 87 gimnazyj, w których nauki wykładane są 
w języku węgierskim; szkoły realne w Peszcie, Budzićj Presburguj Sztulw ei-  
sonburgu i Szegedynie; niższe szkoły górnicze w Szemnic i Szmolnio; wie­
le zakładów wojskowych, dwa instytuta głuchoniemych w Presburgu i W aco- 
wie fW aitzen j ,  szkoły handlowe, towarzystwo przemysłowe i rolnicze, aka- 
demiją umiejętności, towarzystwo geologiczne i muzeum narodowe w Pesz­
cie, kilka wielkich bihlijotek, zbiorów i towarzystw naukowych. Szkoła rol­
nicza założona od hr. Festeticz pod nazwą Georgikon, istnieje w  Kcszteły, 
druga zaś niedawno uorganizowana, w  Węgierskim Altenhurgu. Po Wiedniu, 
w  Peszcie jest najhardziej ożywiony handel księgarski, wyborne także wy­
chodzą ztąd prace typogTaflczne. Węgierski język i literatura (oh.), której 
rozwój dawnych bardzo sięga czasów, liczy niemały poczet znakomitych po­
etów i pisarzy.—  Podział. W ęgry  w dawnym swym zakresie dzielą się
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na 4 wielkie okręgi: z tej i z tamtej strony Dunaju (Niższe W ą g ry )  i z  icj 
i z tamtej strony Cissy (W y ż sze  W ęgry),  nadto, na 46 komitatów (ob.), 
oprócz oddzielnych obwodów zamieszkanych od Hajduków (ob.), Jazygów 
(ob.iflWielko-i malo-Kumanów (ob. k u m a n o m e ) .  Do W ęgier  także liczy się 
królestwo Sławonii i Kroa<cyi z 6 komitatami. W  1849 r. oba te królestwa, 
wraz z kroackim iittoralem Finme i wyspami rzeki Mur i Drawy komitatu 
Szaladzkiego, oddzielono od Węgier; komitaty zaś Baoz-Badrog, Toronta], T e-  
mesz, Krasso, banat Temeski i przyłączone w 1835 r. komitaty Krasna, Środ­
kowy Szolnok, Zarand z okręgiem Kimir i miastem Zilah, połączono z Sie­
dmiogrodem. Fale W ęgry  dzielą się na 5 w ielkich namiestnictw i 43 komi­
taty czyli źupaństwa, hrabstwa, geszpanszafty, a mianow icie: l )  P amie-
stnictwo F r e s b a r g s h fe  (697  mil kw. i 1,620,000 mieszkańców) z 11 komi­
tatami: Preshurg, górna i dolim.Neutra, Trenczyn, Arva-Liptow, Turacz, Hont, 
Sol, Bors, Neograd i Komorno; 2)  Namiestnictwo K o sz y c k ie  (716  mil kw. 
i 1,420,000 mieszkańców) z 8 komitatami: Abauf-Torna, Gomor, Spiż- S a-
rosz, Zemplin, Ungwar, Bereg-Ugocz i Marmaros; 3 )  Namiestnictwo 1 , 'te lho-  
W a ra& fńs/rie-  (641 mil kw. i 1,500,000 mieszkańców) z 6 komitatami: Pół­
nocny i południowy Bihnr, Arad, Bekes-C sand ,,Szutmar i Szabolcz z okrę­
giem Hajduków. 4)  Namiestnictwo K e s i-U fe n  (636 m. kw. i 1 ,600,000 miesz.) 
z 9 komitatami: Peszt-Pilis, Peszt-Salt,  Stuhlweissenburg, Gran czyli
Ostrzykoń, Heves, .Szolnok, Borsod, Csongrad z jazygam i i Kumanami; 5 )  Na­
miestnictwo (Jed en b u rg sk ie . czyli S z o p r o ń s /ń e . (613  mil kw. i 1 ,800,000 m.) 
z 9 komitatami: Oedenburg, Wieselburg, Raab, Eisenburg Weszprim, Szalad, 
Somogy, Toina i Baranya. Pod względem kościelnym, W ęgry .dz ie lą  się na 
3 rz) msko-katolickie arcybiskupstwa: Gran, Erlau i Kałocza. Do arcybi-
'kupstw a Granu, który jest zarazem księciem prymasem W ęgier, należa bi­
skupstwa: Stein nad Angerą, W eszprim , Stuhlweissenburg, Raab, Neutra 
i Bańska Bystrzyca (Neusohl). Do arcybiskupstwa Erlau, biskupstwo: Csand, 
Diakovarskie (w Sławonii), Zengg (w  Pograniczu wojskowem) i Karlsburg 
w Siedmiogrodzie. Biskupstwo Zagrzebskie (Agram), do tej ostatniej me­
tropolii niegdyś należące, zamienione zostało w 1853 r. na oddzielne arcybi­
skupstw o. Greko-nieunickie biskupstwo Ofen i Arad zostaje pod zw ie rz -  
hnictwem arcybiskupa Karłów ie,kiego. Wyznaw cy grecko-katolickiego Ko­

ścioła, mają swych biskupów w Preszowie ; EperieS^fUngw ar, i Wielkim W a -  
radynie.—  Główną podstawą konstytucyi węgierskiej przed rokiem 1848 była:
1) Złota Bulla króla Andrzeja 11 (ob.) z r. 1222; 2 )  prawa kardynalne szlach­
ty podług debreezyńskiego tripartitum; 3)  traktaty zawarte w Linz i W ie­
dniu z r. 1606 i 1645, jakoteż art. 26 ustawy z r .  1791. regulujące prawa re­
ligijne wszelkich wyznań: 4] sankcyja pragmatyczua, ustalająca prawa na­
stępstwa tronu i ważność p istanow ień sejmowych; 5 )  wszelkie przy korona­
cyi monarchów wydawane dyplomata, zapewniające swobody i uigę w .cięża­
rach publicznych. Ciało praw odawcze sejmn węgierskiego składało s ięzdw óch 
izb czyli stołów: a)  z izby magrmtó.e złożonej z 11 baronów czyli najw yż­
szych dostojników kraj.ij z rzymsko-katolickich i greckich arcybiskupów, 
biskupów i prałatów, z obergeszpanów czyli naczelników komitaokich, z wy­
branego reprezentanta Kroaeyi, z krajowych lub naturalizowanych książąt, 
hrabiów i baronów. Przewodniczącym tej izby był palatyn a w jego nieobe­
cności sędzia przydworny (judex curiae): fi) z izby stanów, w skład której 
WThodzili deputowani komifatcy, kroaccy, miejscy, od duchownych kapituł, 
klasztorów i mandaturyjusze nieobecnych magnatów i wdów. Tej drugiej
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izbie przewodniczył delegowany z ramienia królewskiego lub vice-palatyn. 
Każdy deputowany wybierany na lat trzy, zasiadał w izbie z szczegółową 
przez wyborców udzieloną mu instrnkoyją. Prawo inicyjatywy czyli wnios­
ków służyło nie tylko delegatowi królewskiemu, ale zarówno i izbic niższej. 
Wnioski te następnie szły pod roztrząśnienie izby magnatów, która mugła je 
w całoifci lub w części odrzucie, co przy braku organicznej spójni pomiędzy 
obu ciałami państwa, nastręczało powody do wzajemnych starć lub przeszkód 
w  przeprowadzeniu najważniejszych reform. Obie izby,, w ostatnich przynaj ­
mniej latach, prowadziły protokuła, jak i same obrady, w języku madiarskim, 
które spisane przez protonotaryiusza królewskiego, naśtępnie drukiem ogła­
szano. Instrukcyje krępujące swobodę deputowanych, brak przepisów doty­
czących porządku glosow ania, chw iejność w wyborach, niestosunkowa liczba 
postów komitackieh do miejskich i nakonieo wyłączenie reprązontanoyi ludu, 
były ujemną stroną sejmu węgierskiego. Zakres działalności feejinu obejmo­
wał moc stanowienia praw', w' ścisłem tego słowa znaczeniu, stanowił cenę 
soli, wotowal pobór rekruta, wysokość podatków i t. p. Na czele politycznego 
kierunku kraju stał węgierski kanclerz dworu w Wiedniu, który obok mocy 
ostatecznego rozstrzygania spraw urbaryjalnych, wywierał zarazem wpływ 
na wymiar sprawiedliwości; namiestnik zaś czuw ał nad wewnętrznym biegiem 
interesów państwa. Niższy zarząd poruczono radom miejskim i okręgowym 
z grona szlachty wybieranym, które częstokroć stawiały tamo należytemu roz- 
wiuiębiu środków' przSą rząd zamierzonych. Od czasu przytłumienia powsta­
nia, i usunięcia tem samem dawniejszej ustawy Wcgier, cesarz patentem 
z d, 15 Października 1849 r. zaprowadził rząd, jako w prowincyi część całego 
państwa stanowiącej. Ostateczna organizacyja weszia w' wykonanie w dniu 
1 Maja 1853 roku. Najwyższym zwierzchnikiem kraju mianowany został 
arcy-książę Albert, jako cywilny i wojenny gubernator z wyznaczeniem mia­
sta Budy na rezydencyją. Do niego należało wykonanie rozporządzeń ce­
sarskich lub gabinetowych, zarząd policyją, ogłaszanie praw, przedstawie­
nie osób do nadania szlachectwa, przywilejów, orderów', sprawy dotyczące 
wyznań, kościołów, obsadzanie katedr biskupich, prelatur i inne. Na czele 
każdej z pięciu ^gałęzi zarządu stał viee-preżes i radzca dworu. Minister 
spraw wcwuietrznych, na przedstawienie namiestnika, zatwierdza wybór vi- 
ce-prezes#. Patent cesarski z dnia 24 Lutego 1853 roku zaprowadził 
pięć najwyższych trybunałów: w Pes,j*i'ie, Presburgu, Oedeub irgu, Epories 
i Grosswardein, pod zwierzchnictwem których stoją niższe sądy komitatowi?.! 
Do spraw handlowo-wexlowych jest jeden na całe W ę g ry  trybunał w P e sz ­
cie; inne tego rodzl.ju sprawy załatwają eiuly komitatowe z spółudziałem wy­
branych ze stanu kupieckiego osób; nadto, dla spraw górniczych ustanowiono 
izby sądowe w Peszcie, Oedenburgu, Koszycach, Prpsburgu. Prawem zasa- 
dniczcm jest kodeks karny z 1853 r., regolamiu dla sądów £)jwilnyoh, przepi 
sy dla prokuratorów i kodeks postępowania z r. 1853. Zarząd dochodów z o ­
stawał pod kierunkiem dyrekcyi finansowej, a źródłem ich, cła, podatki kon- 
sumoyjue od mięsa, wina, soli, tabaki ipodaiki gruntowo, które do r. 1858 w y­
nosiły 4 ,395,000 ii: reńskich, -lako pomoce do poznania dawniejszego stanu 
Węgier, posłużyć mogąstatystyczno-geograficzne dzieła Fenyesbii tegoż \\6 r-  
terbueh der Geograpkie.Ungarns (Peszt, 1851, t. 4 )  iPalug-yai, Hislonsch- 
geograpkw htj- sfafM ische- Heżekreibun* des ungar.lttńehs (Peszt, 1852). 
Historyja. Geograficzne położenie W ęgier  w  południowo-wschodniej stronie 
Europy, żyzność ziemi i bogactwa od natury wr łonie jej złożone, juz w naj­
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dawniejszych czasach ściągały tu liczne narody z Europy i zachodniej Azyi. 
Dakowie, Ba”tarni, Getowie, Illirowie, Panonowie, Sarmaci, Jazygi, Wanda­
le, Bulgarowie, Awary, llumiowie, Swewowie, Kwady, Markomani, Gepidy, 
Longobardowie, Gotowie i inni wkraczali tu, jedni drugich wypierając. Oprócz 
tych przybywały tu jeszcze plemiona Chazarów, Wołochów, osiedlali się 
Niemcy i Włosi, dopóki nakoniee Madjarowie, zwani u Słowian Ury, Ugry1, 
Liigri lub Węgry, pod wodzem swym Almusem i synem jego Arpadem (ob.), 
przybywszy tu w 894 r., kraj pod władzę swoję nie zagarnęli. Pierwiastko- 
wo, ziemie zdobyto zostawały pod zwierzchnictwem naczelników' pokoleń, 
wkrótce atoli panującemu nadano moc wynagradzania ziemią, bez względu na 
osoby, zasług meztwem w wojnie położonych. W ęgry  na 7 plemion i 108 
rodów podzielone, były państwem wojennem. Sława czynów i powodzenie 
oręża sprawiły, że wicie koczujących ludów lub zagranicznych wojowników 
przybywało tu z prożbą o przyjęcie lub przyłączenie. Niektórzy nawet ksią­
żęta i ludy przez silniejszych nieprzyjaciół uciśnione, szukały tu pomocy 
i opieki. Wojenne wyprawy W ęgrów  sięgały nieraz morza PólnocnegU^brze­
gów Franeyi, Włoch i morza Czarnego. Poniesione atoli kilkakrotnie klęski 
od Niemców, pod Keuschbergem w 933 r., od Sasów,‘Frankow i Bawarów i nS- 
konie'c przegrana na Lechowem polu w  953 r. z Ottonem T, w inną stronę^ 
zwróciły dążenia W ęgier. Jakoż zaczęto ustalać i wzmacniać gran ice  W ę­
gier, sprowadzać obcych kolonistów dla zaludnienia opustoszałych g run tów , 
wdrażając przytem do rolnictwa i rzemiosł, niemieckich i słowiańskich jeńców 
wojennych. Przeż niewolników chrześcijańskich i stosunki z byzantyńskim 
dworem, szczególnie zaś staraniem króla Gejzy (973— 997 r.) i jego małżon­
ki chrześcijanki Sarolty (Karoliny), przygotowano W ęgry  do przyjęcia wiary 
chrześcijańskiej, która pod synem i następcą Gejzy, Stefanem (9 9 7 — 1038 r.), 
z pomocą rzymskiego duchowieństwa, w całym kraju zaprowadzoną została. 
Obdarzywszy wolnością wszystkich chrześcijańskich jeńców, król Stefan 
prześladował Madiai ów wzbraniających się przyjęcia chrztu, zaprowadzał 
szkoły, budowa! kościoły, ustanowił 10 bogato uposażonych biskupstw, spro­
wadzał uczonych księży z zagranicy, sam krzewi! naukę wiary i pierwsze 
godności rozdawał duchownym. rA a tak wyświadczone dla Kościoła usługi, 
papież Sylwester II  przysłał mu koronę, krzyż patryjarchalny i mianował 
królem apostolskim. Korona ta składa dziś górną część tak zwanej sacrac rn- 
g n i Ifi/.ngariae coronae, dolna bowiem ofiarowana była w darze Gcjzie I, od 
cesarza greckiego Manuela Dukas. Tym sposobem W ęgry  zś,stały królestwem, 
a głównemi jego filarami In lo duchowieństwo i szlachta. ''Stefan podzieliwszy 
kraj na 73 komitaty, oddal je vt zarząd tyluż wojewodów czyli ober.geszpa- 
nów z władzą cywilną i wojskową, a ci wraz z dygnitarzami dworu i Kościo­
ła składali przyboczną radę panstum, za zgodą której Stefan nadał swemu 
chrześeijańsko-węgierskiemu królestwu taki kształt rządu, jaki w głównych 
zarysach dotąd jeszcze utrzymał się. Mimo to, długo jeszcze po śmierci Ste­
fana, rozmaite przeszkody wpł) wały na pomyślny rozwój wewnętrznych sił 
państwa; główną zaś tamą było nieustalone następstwo tronu, ztąd rozterki 
i mieszanie się sąsiednich książąt a mianowicie rzymskiej knryi, arrogancyja 
duchowieństwa i szlachty, reąkcyja krajowców przeciw cndzozieinduAn za 
króla Piotra (1038— 1046 r.j, następcy Słefana, ' szczególną Tttaczanych opie­
ką i nakoniee ciąg 'a  jeszcze walka pogaństwa z chrześcijaństwem. Jeden 
z gwałtowniejszych wybuchów tej walki objawił się za Andrzejii I (ob.), 
1046— 1060 r., ostatni zaś pęd Belą l  (ob.), 1060— 1063 r. na sejmie 1063 r.
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Po Beli I  panowali jego synowcom ie Salomon i Gejza I (1074— 1077 r ). Na 
ciemnem tle owych czasowy żywszym blaskiem jaśnieją: Ładyslaw I (1077  do 
1095 r.} i syn Gejzy Koloman (1095— 1114 r.). Oba rozprzestrzenili grani­
ce państwa, pierwszy, zdobyciem Kroacyi i Slawmnii, drugi, Dalmacyi; oba 
również, tak odpieraniem zewnętrznych napaści jak i zaprowadzeniem wybor­
nych praw i ustaw, porządek do kraju wprowadzili. Po nich niedołężnie rzą­
dzili, Stefan II, zmarły 1131 r. i Bela II zmarły 1141 r. Wprowadzenie pod 
Gejzą II (1141 — 1162 r.} na Spiż i dcuSiedmiogrodu niemieckich osadników 
z Flandryi,  Alzacyi i innych s t ro n ' Niemiec i ściślejsze stosunki Beli III 
(1173— 1204 r.) z cesarstwem byzantyńskiem, nie było bez korzyści dla kul­
tury krajowej. Odtąd Madiarowie przywyknę zaczęli do życia i instytucyj 
miejskich, dwór urządzał się na wzór grecki. Z drugiej strony, małżeństwo 
Beli III r. 1186 z Małgorzatą^, siostrą Filipa, króla francuzkiego, a wdpMui po 
Henryku, królu angielskim, wprowadziło W ęgry w nowe stosunki. Dwór 
węgietski odtąd przyjmował franouzką wytworność, młodzi W ęgrzy już nie­
tylko do Bolonii, ale nawet do Paryża udawali się po naukę. Vesprim na 
wzór paryzkiej wszechnicy zakładał akademiją. Pod Andrzejem U (1205 do 
1235 r.J, szlachta i duchowieństwo, korzystając z powrolności monarchy, po­
zyskała nowe przywileje, bullą złotą i konkordatem zapewnione. Zbawien­
ne reformy Bely IYr (1235— 1270 r.J zakłóciły straszliwe napady mongołów 
w  1241 r. Poniesiona klęska w bitwie nad rzekąlSzajo, pożogi i łupieztwa, 
któremi ta dzicz aż no brzegi Adryjatyku kraj spustoszyła, postawiły Węgry 
w najsmutniejszym stanie. Po odwrocie hord, Bela zebrawszy rozproszoną 
ludność, osiedlił opustoszone ziemie niemieckimi i w łoskimi kolonistami, no- 
w'emi przywilejami obdarzył miasta, pomnożył liczbę miast wolnych, zaprowa­
dził uprawę wina tokajskiegp,,słowmm, wszelkiemi środkami usiłował podnieść 
zniszczony dobrobyt kraju. Zamierzonemi atoli podbojami na Austryi, Styryi 
i Karyntyi i powołaniem do współrządów syna swego Stefana, nastręczył Be­
la powody do zaburzeń, następstwem których było zachwianie powagi tronu 
i upadek państwa. Ze śmiercią Andrzeja III, zmarłego d. 13 Stycz. 1301 r., 
wygasł ród Arpadów. Po wielu sporach o następstwo- tronu, W ęgrzy  w ro­
ku 1307 wybrali królem księcia Karola Roberta Andegaweńskiego (Anjou). 
Pod nim i jego następcami kraj ten stanął na szczycie swojej potęgi. Karol 
Robert ulepszył system monetarny, urządził umiarkowany rozkład podatkow, 
w' miejsce dotychczasowych sądów' bożych, zaprowadził prawodawstwo na 
wzór istniejącęjfo we Francyi i Włoszech, dobrych zaś stosunków z papieżem 
Klemensem V użył na uregulowanie wggiftrskiego kleru. Ludwik 1 (1 3 4 2  
do 1382 r.J pomknął granice W ęgier  do Czerwonej Rusi, Mołdawii i Serbi 
lego  podróże i wojenne w yprawy zbliżyły kraj z zachodnią oświatą. W  ro­
ku 1367 założył szkołę wyższą w  Pięciu kościołach (Funfkirchen), otworzył 
nowe drogi handlu ze Wschodem, zniósł uciążliwe cla, wspierał rękodzieła, 
lubo z drugiej strony, nakładał nowe ciężary na kmiepi i wypędzał żydów. 
W  r. 1370 połączył koronę węgierską z polską. Pod panowaniem cesarza 
Zygmunta (ob.J, któremu, jako zięęiowi Ludwika, dostał się tron węgierski, 
spory z magnatami, napad Turków' w r. 1391 i wojny hussyckie, nowe na kraj 
sprowadziły klęski. Jakkolwiek monarcha ten, jako cesarz, głównie zajmował 
sic sprawami Niemiec i katolickiego Kościoła, jemu wszakże należy się za­
prowadzenie tu jednakowych miar i wag i pierwsze uregulowanie wojska. 
W  r. 1405 wolne miasta królewskie podniósł do godności miast Rzeszy nie­
mieckiej i zapewnił chłopom swobodne przesiedlanie się. Po śnjieroi Z yg­
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munta, korona węgierska w roku 1437 dostała się po raz pierwszy domowi 
Habsburgów, to jest księcia Albrechtowi austryjackiemu (jako cesarzowi Nie­
miec, Albrechtowi II (ob.), ożenionemu z Elżbietą, córka. Ludwika; lecz gdy 
ten wkrótce, bo już  w r. 1439, życie zakończył, pozostała po nim w  stanie 
brzemienności wdowa Elżbieta, uznając rządy Węgier, Czech i Austryi,  jako 
zbyt dla siebie uciążliwe, postanowiła zezwolić na związek z W ładysła­
wem III ob.) królem polskim z rodu Jagiellonów, jakoż magnaci koronę mu 
ofiarowali. Małżeństwo to atoli nie przyszło do skutku; Elżbieta bowiem 
w r. 1440 wydała na świat syna, późniejszego króla Ładysława Pogrobowca, 
którego część W ęgier  królem swym uznała, co dało powód do zajść pomiędzy 
obu tego imienia panującymi. Po śmierci W ładysław a III, węgierskiego 
i polskiego króla, który w r. 1444 poległ w bitwie z Turkami pod Warną, 
wstąpił na tron 1445 r. Ładysław Pogrobowiec, w  jego zaś imieniu sprawo­
wał rządy Jan Ilunyad (ob.). Szczęśliwie odpierał 011 zaborcze napady Tur­
ków, lubo powzięty przez niego zamiar zupełnego wypędzenia ich z Europy, 
rozbił sie o zawiść i intrygi dworów; chrześcijańskich. Po śmierci Ladysła- 
wa zaszłej w r. 1458, wybrany na tron syn llunyada, Maciej Korw in (ob.), 
w silną dłoń wodze rządu ujął. Uspokoiwszy wewnętrznych i ościennych 
nieprzyjaciół, zaprowadził porządek w kraju podziałem na komitaty i obok su­
rowości środków, umiał sobie zjednać miłość narodu, o czem świadczy u trzy ­
mujące się dotąd przysłowie: »Umarł król Maciej, nie ma juz sprawiedliw o­
śc i!» Dla krzewienia oświaty założył w r. 1407 uniwersytet w Presburgu, 
sprowadzał uczonych z Włoch, założył bihlijotekę w Budzie. Po nim W ęgry  
wybrały na tron czeskiego króla W ładysława ILI. Nieudolne jego rządy 
(1490— 1516 r.) i jogo syna Ludwika (1516— 1526 r .)  upamiętniły we­
wnętrzne rozterki, spowodowane dumą i chciwością panów pod przewódz- 
twem Stefana Zapołya i jego syna Jana, i bunty chłopów z niesłychaną srogo- 
pcią przytłumione. Następstwem tego była nieszczęśliwa bitwa pod Moha­
czem (ob.) 1526 r., w której król Ludwik II poległ, a większa część W ęgier  
przez następne 160 lat stała się prowinoyją turecką, o resztę zaś kraju dobi­
jali się Ferdynand austryjacki (ob. Fierdynanil l )  i Jan Zapolya. \akon iec  
cześć narodu, znając .skłonność Zapolyi do protestantyzmu, przeszła na stronę 
Ferdynanda, pozostawiając Zapolyi Siedmiogród (ob.) i niektóre komitaty gór­
nych Węgier. Odtąd więc W ęgry  przeszły pod rządy domu llahsburgskiego. 
Tak' rozdział kraju, zatargi Turków i Francuzów z następcami Zapolyi, w ładz- 
cami na Siedmiogrodzie, prześladowania protestantów, wprowadzenie w r .1 5 6 1  
jezuitów, zadały krajow i now e kieski, które usiłow ano usunąć-układem poko­
jowym w- Wiedniu 1606 r. ze Stefanem Boeskai, w  Nikołsburgpi 1622 roku 
z Betlemem Gabor (ob.) i w Linz w r. 1645 z Jerzym Rakoczy (ob.). Nako­
niec w r. 1686, wodzow ie cesarza Leopolda I zdobyli Ofen, W  r. 1687 ge­
nerał Caratfa krwawemi wyrokami w Eperies karał osoby obwinione o spól- 
nictwo działań z nieprzyjaciółmi, w roku następnym na sejmie w Presburgu 
przyznano dziedzictwo korony węgierskiej, Porta zaś pokojem karłowickim 
w r. 1699 zrzekła się Siedmiogrodu i W ęgier,  oprócz okręgu Temesv.arskie- 
go. Mimo to warunki wspomnionego pokoju, ustanowiona tak zwana (ajtn- 
missio neoaquisti'ca. \ nieuwzględnienie pretensyj,1 roszczonych ze strony ziem 
z pod zwierzchnictwa Turcyi oswobodzonych, wywołały nowe rozterki, które 
eesarz Józef  I pokoiem Szatmarskim w roku 1711 starał się załagodzić. Ka­
rol VI, a jako król W ęgie r  Karol III, swoją sankcyją pragmatyczną zapewni! 
następstwo tronu linii żeńskiej, a ustanowieniem namiestnictwa w W ęgrzech
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i zaprowadzeniem sądów wojennych, podnosił zarząd kraju. W  r. 1718 po­
kojem w Passarowic, W ęgry  odzyskały okrąg Tcmeswarski,  traktatem zaś bel­
gradzkim w r. 1739 ustalono granice od Turcyi. Rządom Maryi Teressy za­
wdzięczają W ęgry  uregulowanie stosunków wewnętrznych, zaprowadzenie 
w r 1765 tak zwanego Urbarium, zniesienie Jezuitów i reformę szkół. Ce­
sarz Józef II (ob.) u)iat lla celu reformy do dobra Węgier dążące, lubo napot­
kany opór w narodzie, rozwój ich tamował, lila przeprowadzenia swych 
filantropijnych zamiarów i postawienia W ęgier  na stopie kultury, chciał cesarz 
Józef zachować zupełną swobodę w działaniu. Pominął więc obrząd korona- 
cyi na króla węgierskiego, nie zwołał sejmu, któryby przeeiąglemi obradami 
działania jego krępował; lud jednakże, a mianowicie szlachta i duchowień­
stwo, na wszystkie jego zamiary podejrzliwein jpoglądał okiem. Nareszcie, 
zniesienie poddaństwa, przywilejów cechowych, praw lennych szlachty, pod- 
ciągnienie jej pod równy udział v\ ponoszeniu ciężarów państwa, sekularyza- 
cyja dóbr klaszlornych, zapewnienie tolerancyi i swobody prassy, we wszy­
stkich klassach narodu podniosło utyskiwania na wprowadzone nowości. 
Nakaz uczenia się języka niemieckiego, dopełnił miary oburzenia. Nie trudno 
więc było szlachcie i duchowieństwo wywołać wevviiętrznea(troiini>frze niepo­
koje tak, iż cesarz w r. 1790 zmuszony się widział usunąć niektóre z zapro­
wadzonych reform i cofnąć się do stanu w jakim znalazł rząd w chwili obję­
cia tronu. Leopold II, brat i następca Józefa, pragną} również zgody z W ę­
grami; zebrał sejm, od lat 25 niezwoływany, usuwał niechętnie przyjęte re­
formy, odrzucił przysięgę i przeprowadził akt tolerancyi. Tak utorowaną 
drogą postępował i syn jego Franciszek I od_r. 1792. W  długoletnich swo­
ich rządach podniósł on w W ęgrzech oświatę, przemysł, handel a nade Wszy­
stko narodowość. Odtąd naród coraz widoczniej jednoczył się węzłami przy­
wiązania z domem habsburgskiui, a przychylności (ej dowiódł w 1909 r., gdy 
Napoleon wzywał go do oderwania się od Austryi. Mimo to rząd cesarza 
Franciszka nie uwzględniał rzeczywistego położenia kraju. Środki wzorem 
cesarza Józefa przedsiębrane, utrzymywały ciągle ducha zawiści i niezale­
żności, czego właśnie panujący system nie usuwał. Szlachta i duchowień­
stwo trzymało się zawsze na uboczu, opozycyją podtrzymywał u jednej strony 
system rządzenia, z drugiej powolność palatyna areyksięcia Józefa, powoła­
nego na tę godnośći.w r. 1796. Pomijane zwoływanie sejmu, nakładanie po­
datków i zaciągi wojskowa podsycały opozycyję, na której czele stał znako­
mity patryjota hr. Stefan Szechenyi (oh.). Sejm w r. 1830 zwyciczko żąda­
nia swoje przeprowadził: zezwolono na zaciąg rekruta do wojska w Węgrzech, 
z oficerami krajowcami i zapewniono używanie języka madiarskiego. W krót­
ce atoli cholera straszliwe zrządziła w ludności spustoszenia, a klęski 
zwiększyła ciemnota przesądnego ludu, przypisującego nieszczęścia zatruciu 
studzien. Obłąd fen nastręczy! powody smutnych nadużyć w północnych 
stronach kraju. W  Grudniu 1832 r. zwołany nowy sejm wziął pod roztrzą- 
śnienie kwpstyję urharjalną, od ostatecznego bowiem uregulowania stosun­
ków pomiędzy panom a chłopem, rzeczywisty postęp zależał. Tymczasem 
sam sposób załatwienia spraw- sejmowych, coraz większy nacisk na przepro­
wadzenie reform politycznych i agitacyje w zcbrankach komitackich zapowia­
dały, że obudzony duch samodzielności madiarskiej, nie zaspokoi się szczu­
płym udziałem zmian materyjalnych. W  epoce tej przypada pierwsza działal­
ność Ludwika Kossuta (ob.), który pomimo stawianych ze strony rza lu 
i policyi przeszkód, umiał skierować obrady sejmowe na korzysp ogól-
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11 ej sprawy narodu. W  czasie tak wzrastającego wrzenia umysłów, 'ce­
sarz Franciszek w roku 1835 życie zakończył. Następca jego Ferdy­
nand I, czyli, jako król węgierski, Ferdynand V, mnJemi ustępstwami usiło­
wał zaspokoić żądania narodu. Na sejmie 1835 roku przeprowadzono kw e- 
styję włościańską, korzystnie dla tej w arstwy narodu, lubo z drugiej strony 
dawne środki Metterniohowskicgo systematu, rozżarzały tlejące już  zarzewie. 
Usiłowanie ścieśnienia swobody obrad i wytoczony proces mówcom oppozycyi, 
jak Wesselenyi, Kossut, Deak, Klauzal i inni, przeciwny wzięło skutek. Ma- 
diarski żywioł coraz energiczniej występował przeciw rządowi, a chybiony 
zamiar wyłączenia z wyborów osób nieprzychylnych, moralną temrż zadało po­
rażkę. Sejm w 1839 r. zapchlił się skargami na przyjęty system; następny 
w 18*10 r. przeprowadził prawo językowe, owo jedyne żądanie oppozycyi 
i amnestyję dla wszystkich, sądowemi wyrokami za zbyt śmiałe mowy do­
tkniętych. W  ogóle życie publiczne w Węgrzech, od ostatnich lat rządów 
Franciszka, znakomite zrobiło postępy. Podniesienie bytu chłopów, ścieśnie­
nie przywilejów szlachty i duchowieństwa i inne korzystne reformy, były 
owocem usiłowań narodu. Założony w r. 1841 dziennik Kossuta Resti U ir- 
lap staj się wpływowym organem oppozycyi. Zebrania komitatowe, na któ­
rych żywo a często nawet w sposób bnrzPwy kwestyje dzienne rozstrzygano, 
przygotowały mnteryjały do walki na przyszłych sejmach. Na sejmach od r. 
1843— 1844, kwestyja opodatkowania szlachty, jakkolw iek ostatecznie roz­
strzygniętą nio została, otworzyła drogr nieszlaeheie do pozyskania wszelkich 
urzędów, nowe zaś prawo swobody języka, dało zupełną przewagę narodo­
wości msdiartkiej. Wnioski dotyczące reformy stanów, kodiM® karnego, 
jaw nos ii  sądów i inne, mające na cein podniesienie Wegier do godn#ś«i pań­
stwa reprezentacyjnego, najwyższej sankcyi nie uzyskały. Pomimo starań 
i zabiegów rząd niń znajdował środków do ukrócenia coraz żywszej agitacyi 
komitatów, prassy i stowarzyszeń madiarskiej propagandy. W  d. 13 Stycznia 
1847 r. umarJ arcyks. Paiatyn, którego powolności przypisywano winę, wzro­
stu opozycyi. Na sejmie tegoż roku, który cesarz po raz pierwszy węgier­
ską mową zagaił, wybrany został palatynem syn zmarłego, arcyks. Stefan, 
w W ęgrzech wychowany'. Na tym sejmie rząd wystąpi! z wnioskami doty- 
czącemi handlu, stosunków wewnętrznych). miast, pańszczyzny, podnosząc 
zarazo a niektóre kwestyje polityczne. Stronnict.vo opozycyjne p rz^ iw n ie  
domagało się wolności prassy, odpowiedzialnego ministeryjum, przyłączenia 
Siedmi sgrodu, ogólnego opodatkowania, równości praw i innych. W pływ 
Kossuta na tym sejmie był przeważający, a cała machina austryjaekiego rządu 
słaba i nieudolna. Wpośród tych walk, wybuch rewolucyi lutowej w P a ­
ryżu 1848 r., przyspieszył podobnyż objaw rewolucyjny w Węgrzech. Nie­
bawem wysłano do Wiednia deputacyję dla przełożenia żądań madiarów. System 
metternichowski przytłumiło już  wrzeirie ludowe; opozycyja więc łatwe dla 
postawionych w arunkiiv  znalazła przyzwolenie. Hrabia Ludwik Battyauyi 
(ob.), jeden z członków poselstwa, otrzymał upoważnienie do utworzenia mi­
nisteryjum. w skład którego wszedł Szemere, Kossut, Deak, Nleszaros. Zniie- 
siono poddaństwo i dziesięciny, zaprowadzono ogólne opodatkowanie, gw ar-  
dyję narodową, głównie zaś postawiono na widoku przyszłe oddzielenie zarzą­
du krajem, pozostawiając jedynie osobistą uniję z domem cesarskim. W szys t­
kie te reformy, szybko i energicznie przeprowadzone, zupełną samoistno.ść 
Wegrum zapowiadały, iłłędem wszakże madiarów by) zawsze wstręt i niev 
jaka szorstkość w  traktowaniu innych narodowości, które w tej właśnie sta-
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nowezej chwili, zemsty szukały. Niemcy, mianowicie w Siedmiogrodzie, nie- 
przyjaznem okiem spoglądali na rząd węgierski; Serby i Kroae-i domagali się 
własnej narodowej reorganizacji. Obrawszy banem Jełłaczyca (ob.) posta­
wili cały szereg zadań, które lubo na zasadach narodowości oparte, w wstecznym 
atoli od dążeń madiaryzinu biegły kierunku. O ile sejm w Peszcie zmierzał 
do zupełnego z monarchiją separatyzmu, o tylu sejm w Zagrzebiu (Ajr-am) 
dążył do zerwania jedności z Węgrami. Początkowe spory i waśnie zamie­
niły się wkrótce w otwartą walkę pomiędzy nieuorganizowanemi jeszcze W ę ­
grami a Serbami i Kroatami. Obie strony domagały się praw swoich u cesa­
rza, w ln sp ru k u  naówczas bawiącego, który za pośrednika w tak ważnej spra­
wie wyznaczył arcyks. Jana. Zachowanie się cesarskich doradzców w ów- 
ezesnem położeniu rzeczy nie jest dotąd dostatecznie wyjaśnione. Pomimo 
uprzejmego przyjęcia Jełłaczyca w  Inspruku, tenże zaraz w powrocie otrzy­
mał dekret składający go z godności bana, lubo widocznem było, że dwór 
większą dlań niż dla W ęgrów  objawiał przychylność. Na nowo otwartym 
sejmie węgierskim w d. 5 Lipca 1848 r.? położenie rzeczy zmieniło się na 
niekorzyść. Siedmiogród niechętnie przyjął narzuconą mu uniję z Węgrami; 
Serbija i Kroacyja sposobiła się do wałki; stosunki dynastyi niejasne i wątpli­
we; sami Madiarowie silnie wzburzeni, niepomierne istawiająj* żądania, do 
stanowczego gotow ali się kroku. Kossut, dusza gabinetu, św ietną mow ą za­
palił sejm, który porwany duchem patryjotyzmu zezwolił na wyznaczenie ze 
skarbu 42 mil. guldenów i na zaciąg 200,000 żołnierza. Szybko więc naród 
zaczął się zbroić, tworząc hatalijony obrońców ojczyzny (honwedów). Uma­
cniano twierdze, wypuszczono nowe papiery, słow'em wszystko sposobiło się 
do otwartej w alki. Staw iony opór wzięcia spółudziału w wojnie Włoskiej, 
wreszcie szukanie związków' poza grauicą, mianowicie w Niemczech, wszy­
stko to było zapowiednią bliskiego z rządem rozbratu. Ula Austryi pozosta­
wały dwie drogi: albo się rozpaść na żywioły, całości jej dotąd składające; 
albo stanowczym bojem wystąpić przeciw separatystowskim dążeniom. W lo­
cie 1848 r. obie strony ostrzyły już  oręż do krwawego starcia. W  samych 
W ęgrzech w»rzała już podjazdowa wojna z Serbami; już  i Kroaei zbroili się 
do walki, tymczasem gabinet casarski inną przybrał postawę. W  d. 19 Sier­
pnia areyksięciu namiestnikowi odjęto nieograniczone dotąd pełnomocnictwo; 
w  Wiedniu otworzono konfereneyje w' celu usunięcia spornw^t uznając głó­
wnie istnienie oddzielnego ministeryjum jako sprzeczne interessom cesarstwa. 
Liczne grono deputowanych od sejmu węgierskiego, przedstawiło cesarzow i 
cały szereg żądań, przyjęcie których urzeczyw istniłoby dążenia madiarÓM 
W szystkie węgierskie pułki dotąd uiewysłane do Włoch, postanowiono zw ró ­
cić do W ęgier; Kroacyja winna być pi-zyłączona;-cesarz udzieli sankcyją nic- 
zatwierdzonym dotąd prawmm, sam przybędzie do Węgier, usunąwszy ze 
swęgo otoczenia osoby wolności madiarów nieprzychylne. Na te propozycyje 
deputacyja otrzymała odpowiedź odmowną, a w  tymże czasie Jełłaozye prze­
szedł granicę kroaeko-węgierską. Położenie arcyks. palatyna i jego bezowo­
cne pośrednictwo stawało się z każdym dniem drażliwsze; złożywszy w'ięc 
udzieloną mu godność, kraj opuścił. W  miejsce rozw iązanego .gabinetu, Kos­
sut utworzył rząd narodowy, i kiedy już  wszystko wrzało żądzą boju, a z ba­
nem Kroaeyi krwawe już  nastąpiły starcia, cesarz wysłał barona Vay dla 
utworzenia nowego ministeryjum węgierskiego, a hrabiego Lambergńa nazna­
czył komissarzem. Śmiertelny cios w d. 28 W rześnia temu ostatniemu na 
moście zadany był hasłem jawuiego powstania. Nie bez węgierskiego spót-
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udziału wybuchło w Październiku powstanie wieiłeńskie, jakkolwiek ono, 
zwłaszcza po odniesionej porażce pod Sehwechat, pożądanej dla W ęgier  dy- 
wersyi nic przyniosło. Uśmierzenie Wiednia, utworzenie nowego gabinetu 
Schwarzenberg-,Stadion, abdykacyja ces. Ferdynanda na rzecz syna Franci­
szka Józefa [ (w  Grudniu 1848) przyspieszyło rozstrzygnięcie Josu W ęgier  
(ob. Au$tryj(i). Jeszcze przed upływem roku wtargnęły cesarskie wojska 
do W ęgier pod wodzą księcia Windischgraetz’ (ob.). Szybko zajęli austry- 
jacy prawe pobrzeże Dunaju, obiegli Komorno i Leopoldstadt i podstąpili 
pod Budę, a generał Schliek wszedł do Koszyc. Wojska powstańcze nie by­
ły jeszcze naltżydre uorgnnizowane, brało nadto jedności pomiędzy woj­
skiem a politycznem kierownictwem rewolucyi. Kossut więcej niż na własny 
oro i  i męztwo liczył na obcą pomoc i zagraniczną interwencyję. Pod wra­
żeniem takiej chwiejności ducha, sejm wysłał deputacyją do Windischgratza 
w celu zawiązania układów; wódz austryjaeki jako jedyną drogą do ukończe­
nia wojny wskazał bezwarunkowe' poddanie się. Zajęcie Budy-Pesztu (d. 5 
Stycznia 1849) zdawało się widoki te urzeczywistniać, walka tymczasowo 
przeciągała się wśród nowych trudności. Wojska cesarskie w siłach swoich 
rozdwojone, napotykały przeszkody samą nieprzyjazną porą roku spowodowa­
ne. Górgey (ob.) zręcznym marszem pomknął siły powstańcze od Dunaju ku 
miastom górniczym, a kilkokrotnie poniesione tu parażki, wynagrodził zw y -  
cięztwem nad oddziałem Sohlika, śród trudnych pozyskanem okoliczności. 
W  tym atoli czasie widcfezną już była niezgoda pomiędzy nim a Kossutem. 
OddaniCnaozelnego dowódzfwa Dembińskiemu (ob.) potwierdziło te nieporo­
zumienia, a niepomyślna bitwa pod Kapolna (d. 27 Lutego) była pierwszym 
złym wynikiem niezgody wodzów', skutkiem której miejsce Dembińskiego za­
stąpił Vetter. Nawet pod względem dążeń politycznych, W ęgry  podzieliły 
się na stronnictwa. Przeciw  Kossutowi i jego demokratyczno-rewolucyjnym 
dążeniom, jak również przeciw zwolennikom utrzymania nowej z miesiąca 
Marca organizacyi, stanęło drugie w narodzie stronnictwo, które przez ustęp­
stwa dążyło do pokoju i zgody z Austryją. Pomimo tych wewnętrznych roz­
terek, utrudniających od początku pomyślny ohrót sprawy madiarów, walka 
7. przeciwnikiem nie była bez korzyści. W ojska cesarskie po zwycieztwie 
pod Kapolna małe Uczyniły postępy, a z niektórych nawet pozycyj, jak np. 
z Szolnoka, ze stratą ustąpić musiały. Tymczasem w Siedmiogrodzie, gdzie 
tylko Szeklery trzymały stronę Węgier, Rumuni zaś i Sasi byli nieprzyjazni, 
rozpoczęła się również wojna powstańcza. W  Styczniu 1849 r. Bem zająwszy 
półnoeny Siedmiogród otworzył kampaniją przeciw PuchnePowi. Pobity pod 
GrossBpheuern (91 Stycz.) i pod Vizakna ( 4  Lutego), powetował te klęski 
zwycięztwem nad cesarskimi pod Fisma d. 9 Lutego odniesionem. Ani wtar­
gnięcie wojsk rossyjskich do Siedmiogrodu, ani nowe zwycięztwo Puehnera 
pod M e d i a ^  nie wstrzymały Bema od pochodu na Ilermanstadt. Pokonawszy 
tu Rossyjan, przedarł się przez Wołoszczyznę i obiegł Kronstadt. Cały S ie-  
drniogr., 1 był w mocy Madiarów. Od czasu zdobycia Budy oręż austryjaeki 
nieznaczne uczynił postępy, a i działania polityczne nie były zbyt szczęśliwe. 
Chłodne pierwiastkowo usposobienie kraju, rozżarzyło powodzenie oręża wę­
gierskiego w gorącą żądzę walki; dopełniono uzbrojeń wrojska wzmocnionego 
teraz większą ufnością i zapałem, tem wljftiej, gdy złożonego chorobą VettePa 
zastąpił w dowództwie Giirgey. Odtąd madiary mogli już  działać zaczepnie 
i powetować straty w zimowrej kampanii poniesione. W  Marcu i Kwietniu, 
Perczel wkroczył do Baczka i Banatu i odparł rozdwojonych między sobą
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Serbów, Bem zajął Siedmiogród, Raczka i Banat dostały się w moc Węgrc w. 
Twierdza Arad silnie oblegana musiała się poddać; Karlsberg i Temeswar, 
prawie ostateczne w posiadaniu Austryjaków pozostałe pozycyje, obiegły 
wojska węgierskie. Równie pomyślne były działania Gorgeja na północy, 
gdzie przy końcu Marca, madiary przeszedłszy Cissę trzymali cesarskich 
w szachu pod Erłau, gdy tymczasem druga część ich armii odniosła nad au -  
stryjakami zwycięztwo pod Gódollo (7 Kwiet.). Oddział Aulicli a posuwał się 
ku Pesztowi, gdy Gorgoy z odsieczy Komorna pomknął się ku Waitzon, nie­
przyjaciela pobił (9 Kwiet.) i wyparł go z jego stanowisk. W  takiem poło­
żeniu rzeczy, cesarz odwołał WindisohgriUz a poruczająo naczelne dowództwo 
YVelden'owi. W ęgrzy  w ciągłym pochodzie naprzód, zadali nowa klęskę an- 
stryjakom pod Nagy-Sarlo  (19 Kwiet.), oswobodzili Komorno, a nawa t była 
chwila, w której zdawało się, że się posuną pod Wiedeń. Woleli wszakze 
uderzyć na Budę, która po mężnej obronie fłentzi’eg'o, w d. SJi M..ja poddała 
się Węgrom. W  tym czasie wojna powstańcza dosięgłszy szczytu swoich 
powodzeń, niepomyślny zwrót przybrała, w politycznych bowiem stosunkach 
kraju coraz głębszy objawiał się zamęt. Większość narodu węgierskiego, 
jako ostateczny cci walki upatrywała pojednanie się z domem cesatfskim; prze­
ciwnie Kossut i jego stronnictwo działało w duchu rewolucyjnej solidarności 
i nadania krajowi demokratycznej ustawy. Z takiej róż,.ości dążeń wynikły 
nieporozumienia pomiędzy naczelnikami Kussutem i Gdrgejem, i kiedy widoki 
tego ostatniego ograniczały się na jedności z Austryją i organizaeyi marco­
wej, Kossut przeciwnie do stanowczego posunął sio kroku. W  d. i  4 Kwie­
tnia .na sejmie w Ifebrę.ęzynie wymową swoją skłonił obradujących do niepod- 
leg ło ji i  Węgłjsr, usunięcia od tronu domu Habsbnrgsko-Lotaryngskiego i po- 
rtiezeiiia zarządu kraju prezydentowi z dodaniem mu ministrów odpowiedzial­
nych. Przyjąwszy sam prezydenturę, utworzył pod przewodnictwem Szc- 
iuerego m nisteryjum domokratyezuo-republikańskie na zasadzie wszech- 
władztwa ludu. >ia taki zwrót rzeczy Gorgey głośne objawiał niezadowole­
nie; wzajemna vvłęc niechęć pomiędzy tymi naczelnikami rewolucyi długo ta­
joną być nie mogła. Gorg,ej dążył do usunięcia Kossuta i Polaków; Kossut 
przeciwnie, udzieloną Gorgejowi leką ministerstwa wojny, temsamem usuwał 
go z armii. Tak zagrożonej Austryi, Rossyja przychylając*się do jej zadań, 
postanowiła zbrojną udzielić pomoc. Jakoż jedna dywizyja pod generałem 
Pauiutynem złączyła się z armiją naddunajską pod wodzą generała llaynan, 
główna armija pod wodzą hr. Paskiewicza, około 130,000 wojska, przez Go- 
ILcyję weszła do W ęgier,  korpus zaś Lieders’a w d. 19 Czerwca wkroczył 
przez Rotherthurmpiiss do Siedmiogrodu, pobił W ągrów i obiegł łlermanstadt, 
od południa zaś austryjaoy zajęli Kronstadt. Jednocześnie siły związkowych 
posunęły się z Bukowiny w  północną część Siedmiog'rodu, wyparły Bema po 
kilku niepomyślnych utarczkach i przegranej bitwie pod Sęhfussburg (iii Lip­
ca). Wprawdzie udało się Bemowi wyprzeć Rossyjan z Llermausztadu (6  
Sierp,), wkrótce atoli ustąpić im musiał. Siedmiogród dla madiarów był juz 
stracony. Aie tak szczęśliw ie powiodło sio Jełłączyoow i w Baczre. W p ra w ­
dzie z początku posunął się naprzód, pobił Perczela i zajął Peter aardein, nie­
bawem atoli musiał kapitulować Arad, a przegrana pod ilegyesz (14 Lipca) 
zmusiła go opmcić Baczkę. Przy tak nierównych siłach wojna długo utrzy­
mać się nie mogła; kiedy bowiem główna armija rossyjska przez Preszow 
(Eperies) i Koszyce posuwała się ku wielkiej płaszczyźnie Węgier, Haynau 
tymczasem rozwinął działania po obu brzegach Dunaju. Byłato właśnie
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chwila otwartej niezgody z Kossutcm. Pomimo wydanego od rządu na­
rodowego rozkazu skoncentrowania sił poza Cissą, 'Gbrgei postanowił w ał­
czyć pod Komornem. Pozbawiony głównego dow ództw a, oparł się na 
ufności wojska i pozostał na jego czele, lubo żadnych wprawdzie nie od 
niósł korzyści. W  dniu 2 i l i  Lipca stoczył silną walkę pod Komor­
nem, nie mogąc jednakże przedrzeć się przez liniję austryjacką, musiał 
cofnąć się nad Cissę pod Szegedin, dokąd właśnie schronił się rząd narodowy. 
Jakkolwiek odwrot ten zręcznie był pokierowany, ostateczne atoli rozstrzy- 
eie sprawy W ęgie r  było już  nieuniknione. Wojska Cesarskie działając teraz 
zaczepnie, zdobyły Raab i obiegły Peszt i Bud®* Sam Gbrgej nie taił się 
z przekonaniem, że nie pozostaje jak podać się z godnością; czynionych też 
w tej myśli ze strony wodza rossyjskiego propozy.eyj, w zupełności nic od­
rzucał. Tymczasem Ilaynau z ponad Dunaju pomknął się pod Szogedin, za­
jął to opuszczone na teraz siedlisko sejmu węgierskiego, pokonał Dembiń­
skiego pod Szbneg (3 Sierp.}, a pod Temefezwarem (9 Sierp.} zadał stanow­
czą klęskę Madinrom pod wodzą Di ma, który tu z Siedmiogrodu nadciągnął. 
Po tak dotkliwych porażkach, dłuższy opór Gorgeja, z dwudziestą zaledwie 
tysiącami wojska, był praw ie niemożliwym, i kiedy w' głównej kwaterze w ę­
gierskiej naradzano się nad ofiarowaniem korony dynastyi rossyjski ;j, szcząt­
ki rządu węgierskiego schroniły się^tymczasem do Arad, dokąd i Górgej 
z wmjskiem swojcm pociągnął. Tjłi Kossut, przekonawszy się nareszcie o nie­
podobieństwie stawiania dalszego oporu, złożył swojo, godność, poruczająe 
dyktaturę-Gorgejowi (11 Sierp.}. Przed udaniem się na wygnanie, Kossut 
wraz z Ladysławem JYladarasz przybywszy do Rudy, zabrał z kaplicy królew­
skiej koronę św. Stefana i insygnija i takowe ukrył u stóp góry Alłion, b liz- 
ko miasta Stara-Orsova w Ranacie, .przy drodze wiodącej do Wołoszczyzny. 
Dopiero na wiosnę w' 1853 r. podczas pobytu lewego! w Londynie, obaw iają# 
się, aby wezbrane wówczas wody Dunaju nie zniszczyły świętych dla naro­
du zabytków, wysłał jednego z zaufanych emigrantów z poleceniem zabrania 
insygnij i przywiezienia ich do Londynu. Widząc atoli niemożność spełnie­
nia swego zadania, zw łaszcza gdy policyja austryjacka niejakie powzięła już 
o tem w iadomością posłannik Kossuta wolał wskazać miejsce feldmarszałko­
wi Kempen, który skarb ten w dniu 8 WrześJiia 185.1 r. z ukrycia wydobyw- 
szy, takowy do Wiednia przesiał, zkąd następnie drogie te dla W ęgrów  pa­
miątki zwrócono do Dudy. Otrzymawszy, jak wyżej powiedzieliśmy, władzy 
dyktatorską, Giirgej zebra! radę wojenną, na której postanowiono bezwarun­
kowo złożyć broń rossyjskiemu generałowi Uudigier’owi, co też nastąpiło 
w d. 13 Sierpnia pod Vilagos. Reszta sił węgierskich rozproszyła się po 

raju lub poszła szukać schronienia w lu rcy i .  W szystkie fortece poddały 
się; jedno tylko Komorno, mężną obroną Klapki, trzymało się do jesieni i do­
piero w pierwszycli dniach Października, po zaszczytnej knpitulacyi przeszło 
w posiadanie wojsk cesarskich. Spodziewano się, że poddanie się. wodzowi 
rossyjskiemu iW.woli przynajmniej zapewnić złagodzenie losu Węgier; J J ó r -  
gej tymczasem, jak zawsze tak i przy złożeniu orę.ża, więcej osobistemi w i­
dokami niż ogólnem dobrem powodował się. Zasługa stanowczego rozstrzy- 
gnienia boju tia 1 < żała głównie wojskom eesarsko-rossyjskim; uważanie więc 
Rossyjau za zwycięz-ców dolkliwem było dla Austryjakóur. Ilaynau z wła­
dzą dyktatorską dał teraz swobodny bieg swojej zemście. W  Peszcie i Arad 
wykonano mnóstwo krwawych wyroków: Ludwik Batthyanyi, Aagy Szandor, 
Aulich, Polienberg, Leiningen, Damijanicz, Kis, Lazar, Tóriik padli ofiarą nie­
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ubłaganego zwycięzcy. Haynau z całą surowością wprowadzał w Węgrzech 
wykonanie prawa marcowego, dopóki nieporozumienia z ministeryjum nie 
skłoniły rząd cesarski do odwołania tego prokonsuła w Lipcu 1850 r. Po 
zniesieniu dawnej i nowej ustawy, W ęgry  zamieniono w  prowincyję cesar­
stwa. W  jesieni 1851 r. złagodzono nieco los kraju, przeznaczeniem na gu­
bernatora arcyks. Alberta, w  roku z as następnym, cesarz za przybyciem do 
W ęgier,  zamknął działania sądów wojennych i w części udzielił amnestyję. 
Mimo to kraj nie prędko jeszcze podźwignął się z upadku, a pozostałe po 
wojnie bandy rozbójnicze, oddziaływały szkodliwie na porządek i bezpie­
czeństwo publiczne. Zupełne wcielenie kraju, rząd systematycznie przepro­
wadzał; jakoż uregulowano w  nowy sposób pobór dochodów gruntowych 
i przemysłowych, zreorganizowano instytucyję hypotaćzną, a ogólny zarząd 
i wymiar sprawiedliwości podciągnięto pod system w cesarstwie istniejący. 
Działania te zwichnęły wprawdzie dążenia Madiarów i ich demokratycznego 
stronnictwa; zupełnie ich wszakże przytłumić nie zdołały. Konserwatyści, 
przeciwnicy Kossuta, s tawiali jawną oppozycyję włączenia kraju do cesar­
stwa; rząd tymczasem, odsuwając, na drugi plan wszelkie narodowe i poli­
tyczne tradycyje, przeprowadzał reformy podnoszące dobrobyt kraju, co tem 
samem wpływało na pojednanie z nim zarówno obywateli jak i kmieci. Po 
kampanii włoskiej 1859 r., radykalne reformy i państwowe przekształcenia 
w Austryi okazały się nieuchronnemi. Zwołano tak zwaną radę wzmocnioną 
do Wiednia, do której po długim oporze weszli i węgierscy członkowie. 
Owocem gorących obrad tego zgromadzenia był dyplom cesarski z dnia 20 
Października 1860 r. rzucający podwaliny nowego państwowego porządku 
w monarchii. Dokument ten, głownie zręcznem i energiczuem wystąpieniem 
konserwatystów węgierskich, dał nadzieję wskrzeszenia do pewuiego stopnia 
starego konstytucyjnego stanu rzeczy i iustytucyj w kraju Madiarów. 
Wspomniony dyplom opiera się na następujących zasadach. Wszelkie prawa 
stanowione będą tylko za spółudziałem i sankcyją rady państwa, w której 
zasiadać będzie pewna liczba uwierzytelnionych od sejmu delegatów. W szel­
kie sprawy dotyczące gmin, monety, linansów, kredytu, administracyi we­
wnętrznej, podatków, zaciągania długów7, monopolów, budżetu i t. p., po po- 
przedniem poddaniu pod obrady sejmu, przedstawiane będą pod ostateczne 
zatwierdzenie tejże radzie państwa; inne zaś przedmioty rozstrzygane będą 
na sejmie węgierskim odpowiednio do ducha ustaw prowincyjonalnyydi. Do 
tegoż patentu dołączono wiele listów cesarskich, adresowanych do ba­
rona Vay, kanclerza ministra stanu do sprai węgierskich. W  skutku tak 
wydanych postanowień przywrócono rady kom da to we. wprowadzono ju ry s-  
dykcyję węgierską; urzędników Niemców zastąpiono krajowcami, język ma- 
diarski stał sie mową urzędową, zapewniono swobodę wyznań i oświaty 
publicznej i w końcu po zarządzeniu wyborów i po zawezwaniu do Wiednia 
Franciszka Deak i barona Eótyos, zwołano sejm do Pesztu w 1861 r. Mimo 
to, sejm w wystosowanym do cesarza adresie oświadczył stanow!czo, że uw a­
żając wszelki udział w  radzie państwa lub w  jakiemkolwiek ciele reprezen- 
tacyjnem cesarstwa, jako przeciwny ustawie, pragnie tem samem zachować 
zupełną swoją niezależność. Następstwem takiej opozycyi było rozwiązanie 
sejmu w d. 22 Sierpnia 1861 r. Takie obustronne niezadowolenie i bezsku­
teczność obrad następnych sejmów, skłoniły nareszcie cesarza Franciszka Jó­
zefa do stanowczego rozstrzygnięcia kwestyi koimtytucyi węgierskiej i po­
czynienia pewnych ustępstw' na rzecz narodu. Na postanowienie to wpły-
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nęła niefortunna dla Austryi w 1866 r. wojna z Prusami i odstąpienie W e -  
uecyi, a tem samom konieczność wzajemnego ścieśnienia węzłów i oparcia 
się na ludach swego berła. Jakoż w miesiącu W rześniu  1866 r. cesarz po­
lecił ministrowi stanu hr. Iłelcredi wejść w negocyjacyje z ministrem węgier­
skim hr. Esterhazy, kanclerzem przydwornym hr. Mailath i przywódzeami 
stronnictwa Deaka, względem przyszłej autonomii państw' korony św. Stefana. 
Zwołany w tym celu sejm rozpoczął sw'oje obrady w d. 19 Listopada. Po 
wystąpieniu z gabinetu ministra Beleredi i zajęciu jego stanowiska przez b. 
ministra saskiego von Beust, dzieło zupełnego porozumienia między Węgrami 
i Koroną szybko się dokonało. Załatwiwszy chwilowe zatargi o urządzenie 
systemu wojskowego i po przyjęciu przez sejm projektu komissyi 67 - iu  do 
spraw wspólnych, cesarz reskryptem z d. 17 Stycznia 1867 r. zapewnił kra­
jowi autonomiją i swobody konstytucyjne, zupełną wewnętrznego zarządu 
niezależność i oddzielne dla spraw węgierskich ministeryjum, którego preze­
sem mianowany Julijusz hr. Andrassy. W  skład pierwszego gabinetu posz- 
teńskiego, oprócz wspomnianego przewodniczącego, wchodzą następujący 
członkowie: baron Bela Wenkheim, minister spraw wewnętrznych; Melchior 
Lonyay, finansów; Stefan Gorove, handlu; Baltazar llorvath, sprawiedliwości; 
baron Józef Ebtvos, oświecenia; hr. Miko, rolnictwa i hr. Eestetics^ minister 
stanu. W  dniu 8 Czerwca 1867 r. naród węgierski dopełnił w Peszcie uro­
czystości koronacyi cesarza Franciszka Józefa na króla Węgier, z  zachowa­
niem dawnych tradycyjnych obrzędów. Jako źródła do bliższego poznania dzie­
jów Węgier, posłużyć mogą następujące dzieła: Gebhardi, Geschhlde vcm Un­
garn  (Lipsk, 1778— 1784, t. 4). Engel, Gesehichte des ungarischen Reichs 
(Wiedeń, 1834 t. 5); Fessler, Gesehichte der Ungarn u n d ih rer  Laadsasscn  
(nowe wyd. Lipsk, 1847— 1850, t. 10); M. Horwath, P iin f und  zwanzig  
Jahre ans der Geschiehle v. Ungarn, 1823— 1848 (Lipsk, 1867); Fessler, 
GeSchichle von Ungarn (Lipsk, 1867). Ido historyi ostatniej rewolucyi: 
Aillerstcin, Arclm. des ungar. Mmisleriums (Altenb. 1851, t. 3); Raming, 
Der Feldzug in Ungarn und Siebenburgen (Pest,  1850); Gorgey, Mein Le­
li en u. Wir/ren in Ungarn  (Lipsk, 1853, t. 2); Klapka, Memoiren (Lipsk, 
1850) i tegoż: Der Nationalhrieg in Ungarn u. Siebenburgen  (Lipsk, 1851, 
t. 2 ) ;  Koezizka, Wintercanipagne des Scklih'schen Armeccorps (Olom., 
1850); Szilagyi, Die letzten Tage der Ungar. lieoolulion (Lipsk, 1850); 
H. ron R.(ross. pułkownik), Bericht uber die hriegsoperationen der russ .,  
Truppen 1849 (Berlin, 1851, t. 3); Bem generał w Siedmiogrodzie i  Wę­

grzech 1848 f  1849 wedle podań generała Uzelza (Poznań, 1862),- Węgr// 
pod względem historycznym , artystycznym , UteracMm i t. d., podług dzieła 
Boldenyi.. przekład z francuzkiego, z przypisami Kaź. Wład, Wójcickiego 
(W arszawa, 1862). Ad Gr.

Węgrzecki (Stanisław), prawoznawca, urodził się w r. 1765, nauki po­
bierał w Krakowie, doskonalił się za granicą, za powrotem wszedł do służby 
publicznej i był jużBPMśnym prawnikiem, kiedy w r. 1794 wybrany został na 
prezydenta miasta W arszawy, któryto urząd piastował po dwakroć, drugi raz 
w r. 1814 i 1815 Później był sędzią apelacyjnym królestwa Polskiego, na­
stępnie prezesem trybunału handlowego, nakoniee prezesem komitetu w ła­
ścicieli listów zastawnych i członkiem warszawskiego towarzystwa przyjaciół 
nauk; umarł w W arszaw ie  12 Lutego 1845. Są w druku następne jego dzieła:
1) Rozprawa o professyjach i professyjonistaeh , oraz o systemaeie admini­
stracyjnym  (W arszaw a, 1809). 2 )  Msmo o prawach dla hsięzl.wa W ur-
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sławskiego udm ąlonyeh  (tamże, 1809). 3 )  Uwc/gs nad powsseg/mem Mo­
ratorium, czyli odpowj.edi na pismo. J^., Bielskiego.^, dotąę&miem historyi 
o zbioi‘ię ,p raw  prgez-.Ą. Zamojski^gą sporządzonym  (tamże, 1810, w 8 -c e ) ’
4 )  Dzieje o zngągpniu władzy ditc/wimjej obok ś/pięakiej w Polsce (tamże, 
1818, w 8joęJ. Pismo to najprzód umieszczone było w Gazecie kurrespon- 
denta W arszawskiego na r. 1817 w S r .  48— 33. W  tymże roku bezimienny 
autor (ksiądz) wydał pisemko p. t. Lisi prowmcyjonalnpgo do warszawskie­
go filozofa (W ilno, 1817), w ktiWm wylyka niedorzeczności tego pisma, 
uwłaczajifC}e obrządkom Kościoła katolickiego; w następującym wiec roku 
Y^egrzećki wydal swoje pismo pod tytułem wyżej wzmiankowanym. 5)  
Przemowa do towarzystwa warsgnwslriego przyjació ł nauk ( w  Rocznikach 
tegoż, t. X). 6> Uwagi nad księgą  /  hodelrsit cy/mlnego francuz/siego
(w  Dekadzie polskiej na r. 1821). Rozprawa o dafenym sianie .Polski s/u -  
ż/ma <za p-nedmowg do dziennika sejmu grodzieńskiego z r. 17M (w  Dzien- 
wi/cu warsz. na r. 1823, ł. I).  8 )  Kodeks polski ja k i  by ł za i\aiimierza
W ¥ W g &  z łacińskiego^ (w  t  amięłniku warsz. na r. 1820). 9 )  Ristoryja
0 odmianach, sianu królestwa Ihinsjpięgo, w roku IdpO zaszłych  (W arszaw a, 
1816). ±K)%Moj.ca prezydenta miasta Warszawy miana na pp wiła nie N. 
cesptrzc .̂, Alewandra /  w r. 1813 (tamże, 1815. 11) Rozbiór dzieła jiu t.
Upomiąeli pog-robowy tip. Pliszki Rodlasianina, iizeęg, o sukcessyi (tamże, 
1828). 12) O lyłoscianach polskich (tamże, .1814, w 8-ce). P. ki. >S.

W ęgrzyn k ow icz  (Jan ) ,  historyk kościelny, rodem z miasteczka Bobowy 
na Podgórzu, przeto Bobowezykiem  także zwany. Ukończywszy nauki 
w  akademii krakowskiej w ostatnich latach XVI wieku, hył nauczycielem do­
mowym przez lat 15 w domu Dersniaków ze Starzechowic. Ztamtąd wstąpił 
do stanu duchownego i był spowiednikiem panien benedyktynek jarosław­
skich. Umarł w Jarosławiu 1634 roku. Są, w druku następujące jego dzieła:
1) Posgg, to je s t zbiór rzeczy kosztowniejszych i %sób śudąlobtmszych zako­
nu, św. ojca Benedykta  (Jarosław, 1623— 1624, 3 części folio); jestto zbiór 
żywotów zakonników św. Benedykta, oraz dzieje zakonu ułożone na wzór 
roczników' Baronijusza, poczynając od r. 523 doprowadzone do roku 1450
2) Sum m nryjusz prsyhiadwyeji, dziejąii^i osóp świątobliwych, htó^pmi za­
kon św. Benedykta ja śn ia ł (tamże, 1625, w  8-ce); jestto skróppąie pierw­
szego, które atoli tylko do r. 822 po Chrystusie autor doprowadził. 3, Lu­
dwika PontąncRjezaity medijtacyje (tamże, 1621, w 4-<teJł*:zęś<;i 6f. / .  M. $

W ę g r z y n o w i c z  (Antoni),, kaznodzieja swego egasu zawołany, urodził się 
w Krakowią 1657 roku i tamże u ks. Dominikanów i w akademii krakowskiej, 
mając tylko lat 17, nauki ukończył, w roku 1675 wstąpił do zakonu reforma­
tów', przez niejaki czas uczył braci teologii i filozofii, był późnie' (lwa ra­
zy prowincyjalem. W szystkie podróże, jakie odbywał, zawsze pieszo, tym 
sposobem na kapitułę generalną do Rzymu, drugi raz do Hiszpanii chodził
1 to o żebranym C)lilebie. Umarł w Krakowie 1721 roku, będąc podówczas 
gjWardyjanem konw'cntu tamecznego. Są w druku następne jego dzieła: 1) 
Alphabetum fmmaetdaiag Conceptjonis Ib g m is  Marinę (Kraków, 1710, 
w  4-ce). 2) Syttabus Mariamis syllaborum eon son ant'mm alias discursus,
eoncionatoni in tilulos B. V. Mariae uwów, 1 7 i7 ,  in folio). 3) Kęgań 
niedzielnych ksiąg du&ikJLctiUfi I, Kraków,, 1708; część U, Częstochowa, 
1713)v 4) Gody Baranka, „albo Kazania na uroczyste ś>.męja (Kraków, 
1711 folio). 5) Nauki- o eętwc.ch rzeczach ostatecznych (W arszaw a, .1714, 
folio). 6 ) '  Mefodyja św. Kazimierza k?,óleudcza polsfńęgo, albo pieśń. Omni
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dte dic Mariae, kazaniam i przyozdobiona (Kraków, 1704). 7) Siedm ko­
lumn ,, tojest kazania o cnotach siedmiu grzechom 'głównym przeciwnych 
(tamie, 1716). 8 )  Panoplia,- ecM.łkiae jlde i ealholicae (tam ie,  1728). 9)
Obrona Kościoła bożego, (tamie) i Teologija duchowna łatwym sposobem 
idoiona , dla poe-synających życie zakonne. W szystkie  te dzieła zdrową na­
uką i jasnym odznaczają się wykładem. p. M. S.

Węsławski (Samuel), historyk i dyplomata, syn Samuela dworzanina kró­
lewskiego, pisarz polny litewski. W  wielu wyprawach okazał dowody sw e­
go męztvv,v,- osobliwie w  Inflantach w r. 1658. Pod Werkami w  niewolę 
wzięty,-•'cztery lata w  niej był trzymany. Od króla Jana Kazimierza i Jana HI, 
pftTć razy odbywał poselstwa raz do Moskwy, trzy razy do wojska zaporo; — 
skiego i raz do Turcyi. Umarł w r. 1690. Wydał z druku: I V'i£lor et rictus 
Vincentim P ortm m  Gąsieutshi, Sapretmis M. D. L. Thesattrarms et campi 
Mareschaleas (Kraków, 1691, w 4 -ce).  Opisuje tu autor ezyny Aleksandra 
Gosiewskiego i syna jego Wincentego do roku 1664, w  którym ostatni zabity 
został od wojska skonfederowanęgo. W ęsławski był świadkiem tego zda­
rzenia i sam ledu'o ratował iyćie.  Dzieło to wyszło z druku juz po śmierci 
autora staraniem syna jego Michała. Pisał takie; Dzieje panowania Zyg­
munta III. Rokopism ten ma się znajdować w  jednej prywatnej biblijoteee 
wGalieyi. Zdaje się. i i  to są kroniki, które przytdfcza Grzybowski w dziele Skarb  
n/.eos-zacowany, wydany w  Wilnie 1740. Kognowicki zitś w życiu L w a S a­
piehy cytujb jego rąkopism, zawierający listy znakomitych osób i inne wiado­
mości, tyczące sic zdarzeń współczesnych autorowi. F. AL S i

Węzeł w mou ie‘potocznej zowie się poplątanie z sobą rzeezy giętkich tak, 
aby trzymały sii siebie. W  przenosiłem znaczeniu pod węzłem rozumiemy 
związek, zachodzący między osobami lub rzeczami, jako też trudność albo 
punkt główny w jakiej sprawie lub pytaniu danem do rozwiązania. W  astro­
nomii węzłem nazywa się każdy z dwóch punktów, w których droga jakiego 
ciała niebieskiego przećina *ig z ekliptyką, tak np. w ęzły  ksieiycs; Jowisza 
i t. p. 7i tych węzłów jeden zowie się wstępującym, drugi zaś zstępującym, 
linija łącząca je, jest liniją węzłów. W  geometryi węzłem nazywa się punkt, 
w którym części linii krzywej z sobą sin przecinają tak, i e  tym sposobem 
krzywa przyjmuje postać liścia. W  ieg lars tw ie  pod węzłem  rozumie się se­
tna dwudziesta część mili morskiej, a przeto czteńeohsetna ośmdzićsiąta część 
mili geograficznej. ,/, P-z.

Węzeł gordyjski (ob.) Gohlyjslri wę-zel.
Węże ( Serpentes), są to zwierzęta k r ę ^ w e j  oddzielny rząd w''^rómadzie 

płazów stanowiące i samym już kształtem od innych bardzo odróżnione. 'Ciało 
ich nazwyczaj szczupło a długie) pozbawione jest nóg zn pełnić;' ztąd wła­
ściwy im ruch, pełzanie na brzuchu, zd'pomoetf zwinnego Wyginania ciała na 
oba boki naprzemian; w podohnyż sposób niektóre nader bystro pływają po 
wodzie, inne naWet na drzewa •włażą; obejmując skrętami ciała gałęzie. W ę ­
że pokryte są łuską rogową, mi grzbiećie dachówkowatą, na spodzie ciała 
w kształcie listewek poprzecznych ułożoną i półohręczowato ' ćiało obejmu­
jącą. iSidskórek ciągły pokrywa całó' ułuskowauie i zmienianym bywa kilka­
krotnie przez lato; lenienie wężów z tego jest szcżćg&lnem, ie  cały ich na­
skórek bez rozdarcia złazi od otworu pasżczy poczynają!!,1 przez wywijanie go 
na odwrót aż do końctr ogona^' przenicowana w ten sposób wyleń węża nie 
przedstawia nawet na oczy otworów i te bowiem są jak szkiełkiem od ze­
garka rogową błonicą zamknięte, każda zaś łuska zostawia odpowiadające jej
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kieszeniowate zagłębienie. Głowa wężów w ogólności mała i niewyraźnie 
od reszty ciała odznaczona, z nielioznemi wyjątkami jest przez całą długość 
przecięciem paszczy rozszczepana; wielki już  tem samem otwór paszczy 
zwiększa się jeszcze dziwną jej rozoiągalnością, wszystkie bowiem otacza­
jące ją  kości są ruchome, szczeka zaś dolna nader luźno jest  przystawiona do 
czaszki, za pośrednictwem dwóch z każdej strony wstawek kostnych rucho­
mych, na przodzie zaś odnogi jej są zupełnie rozdzielone i tylko związane 
rozciągliwemi więzami. Urządzenie takie odpowiedniein jest sposobowi kar­
mienia się tych drapieżnych zwierząt, połykających pracowicie svyą zdobycz 
zupełnie całą, a częstokroć mającą znacznie większą grubość, niżeli ich w ła­
sne ciało. Język wężów cienki i długi, w końcu widełkowato rozszczepany, 
wysuwalny i nader ruchomy, przez nieświadomych poczytywany mylnie za 
jadowite żądło, jest tylko głównem narzędziem dotyku, zapewne niezbyt czu­
łem z powodn znacznego zrogowacenia; w chwili ujmowania zdobyczy, jako 
też przez cały czas jej powolnego łykania, język jest  wciągnięty w szcze­
gólną pochewkę błoniastą pod rurkowatą krtanią umieszczoną. Nie mają 
węże żądła, są jednak między niemi straszniejszym opatrzone przyrządem ja ­
dowym. Właściwość ta, o ile dla człowieka nie może być obojętną, o tyle 
też i w umiejętnej klassyflkaeyi wężów, tak nieznaczne przedstawiających 
różnice w kształcie zewnętrznym, ma największa ważność, dostarczając pod­
stawy głównego ich podziału na węże jadowite i niejadowite. Jadowitych 
je s t  nierównie mniej gatunków, a osobniki ich mniej są rozplenione licze­
bnie, co zapewne największego nawet miłośnika zoologii smucić niepowinno. 
P rzyrząd jadowy wężów obejmuje najprzód gruczoły jad wyrabiające, podo­
bne do ślinowych i podobnież w pobliżu jamy paszczowej umieszczone, tu­
dzież zęby jadowe, do wprowadzenia w  ranę jadu służące; jad w gruczołach 
zebrany spływa cienkim przewodem do otworu w nasadzie zęba jadów ego, 
zęby zaś jadowe przedstawiać mogą dwojakie urządzenie: u jednych na przo­
dowej wypukłej powierzchni zęba przebiegu w podłu" głęboka lecz niezam- 
knięta rynienka, u innyeh ząb jest wewnątrz rurkowato przedrążony, podsta­
wa jego obejmuje szyjkę błoniastego przewodu, koniec ukośnie zaostrzony 
tworzy szparkę, ostatecznem ujściem całego kanału będącą. W  mechanizmie 
przyrządu ważną jest rzeczą, iż zęby jadowe są osadzone na ruchomych ko­
ściach szczęki górnej, które w chwili ukąszenia przyciskając gruczoł, wstrzy­
kują jad w jednocześnie zadaną ranę. Wspomniano już, żc nie wszystkie 
węże są jadowite, dodać tu należy, iż prócz tylko niektórych wężów, nie ma 
już  pomiędzy kręgowemi zwierzętami takich, któreby miały zęby jadowe: 
jaszczurki, tak organizaeyją do wężów zbliżone, nie przedstawiają pomimo 
podejrzeń rozpowszechnionych, ani jodinŁo gatunku o niewątpliwie stwier­
dzonej jadowitości. Mexykański Goidzioskór ( 11eloderma), ma zęby wpraw­
dzie brózdowane, ależ i u kotów kły są brózdowane, a przecież są to zw ie­
rzęta tylko drapieżne lecz nie jadowite, bo gruzołów jad wyrabiających nie 
mają. Określenie wężów na pozór tak łatwe, ścisłości naukowej nabywa 
dopiero przez porównanie ieh z jaszczurkami, okaże się przytem wielkie zbli­
żenie jednych ku drugim, wykryją się oraz różnice stałe, dozwalające prze­
prowadzić między niemi granicę i we właściwych skupieniach poumieszczać 
niektóre postacie wątpliwe. Przedewszystkiem nie sam tylko brak nóg sta­
nowi o rozdzieleniu wężów od jaszczurek: są jaszczurki o nogach bardzo 
niedołężnych lub tak niedokształconyoh, że się czołgają zupełnie sposobem 
wężów, zdarzają się nawet rodzaje, którym zupełnie brakuje to jednej pary
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nóg", to drugiej, lub też obudwóch; z drugiej strony pewna grupa wężów, od­
znaczająca się pomiędzy wszystkiemi wzrostem olbrzymim, przedstawia stale 
zaczątki nóg tylnych, w postaci haczyków przy otworze odchodowym umiesz­
czonych. Niewątpliwe przeto odróżnienie węża od jaszczurki polega na 
zgodzie licznych właściwości budowy, z których jedne dają się już  powierz­
chownie dostrzegać, inne są wewnętrzne; ważniejszemiłsdbhami odznaezają- 
cemi węże są: stateczny brak powiek u oczu, brak ucha zewnętrznego, na bo­
kach głowy skóra ułuskowana pokrywa bębenek zupełnie, i ani śladu jego 
na powierzchni nie widać; szczęki górne u węża są ruchome, dolne zaś roz­
dzielone na przodzie, żebra nadzwyczaj liczne, końce ich wolne podpierają 
listwy brzuchowe, przyjmując tym sposobem ważny udział w pełzaniu, most­
ku, któryby zawadzał giętkości ciału, brak zupełny, podobnież brak miednicy; 
płuca pojedyncze, jeden tylko bowiem ich płat wykształca się i nadzwyczaj 
wydłuża, gdy drugi pozostaje niewykształcony lub marnieje, że ani śladu jego 
częstokroć nie pozostaje. Ograniczając się przykładami z fauny krajowej, 
dla każdego dostępnej, można już  wykazać, dla czego padalec, pomimo w iel­
kiego do wężów podobieństwa, zalicza się wszakże do jaszczurek- ale żeby 
to spokrewnienie jego z jaszczurkami należycie pojąć, trzebaby przejrzeć 
szereg postaci przechodowych wiążących go z niemi, choćby tylko ograni­
czyć sie na powszechniej znanych: jak np. amerykański zupełnie beznogi 
K /dennik  (ophiosaurus ventralisj dla kruchości ciała, zresztą wielu jaszczur­
kom wspólnej, zwany w  swym rodzinnym kraju wężem szklanym, jak dalej 
ukraiński iółtopuz, zwany w książkach l'wrbapzem (pseudopusj, mający ża­
rn1 ist nóg tylnych bezpalcowe kłykcie, jak nakoniee tak do naszego padalca 
podobny, południowo europejski Sep/t, mający już  cztery nóżk i ale tylko dla 
posady, bo ich wcale w  czołganiu nie używa. Beznożne amfisbeny i małemi 
rąezKami opatrzony Ohirotes, dopełniłyby swemi cechami (mianowicie pasami 
skórnemi) całości tego szeregu. Jak wszystkie w ogólności zimnokrwiste 
płazy, tak też i węże są najliczmejsze w klimatach gorących, z rosnącą sze­
rokością geograficzną ubywa coraz więcej postaci i liczba osobników się 
zmniejsza. Wszystkie węzę  odbywają sen zimowy, nawet tam, gdzie brak os­
trej pory roku nie zdawałby sic tego wymagać, wszystkie są drapieżne i ży­
w ą tylko zdobycz łykają; nie można wszakże bez wyjątku uważać ich za 
istoty szkodliwe, częstokroeVbowiem wytępiają one prawdziwie szkódne stwo­
rzenia. Szczegółowego przeglądu wężów ramy tego artykułu objąć nie mo­
gą, zaledwie podać tu można zarys ich klassyflkacyi, wymienić .niektóre w ię­
cej odznaczające się gatunki, a nieco dokładniejszą wiadomość podać o krajo­
wych. Najnaturalniejszym bezwątpienia jest podział wężów- na niejadowite 
i jadowite, tojest na takie, które żadnych części przyrządu jadowego nie po­
siadają aniłgjruczołów, ani też zębów do głębokiego ukłucia zastosowanych, 
i na takie które mają przyrząd jadowy w różnym stopniu doskonały. Dział 
pierwszy niejadowityeh bez porównania liczniejszy, obejmuje kilka skupień 
bardzo naturalnych, z których każde daje się podziełić na liczne rodziny 
i jeszcze liczniejsze rodzaje. Na początku rzędu stawianem bywa małe sku­
pienie wężów ciasnous fi/ch, zwanych także roba.kowatcmi\ same nazwy do­
stateczne o ich kształtach dają pojęcie, żadnego z nich w Europie nie ma, 
a obctiodzić one mogą tylko trudniących się specyjalnie tą gałęzią nauki. 
Drugiem skupieniem wężów niejadowityeh, podobnież niezbyt lieznem w  ga­
tunki, lecz z tego względu waznem, iz obejmuje największe między wężami 
olbrzymy, s^m ed o n o g ie (peropodes), żyjące wyłącznie’ w  klimacie gorącym;
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prócz wzrostu odznjflzają się one wspomnianemi wyżej zaczątkami nóg- ty ł— 
jiych. Rodzaj Python obejmuje węże największe, dorastające do 4-ch, a na­
w et do 5-ciu  sążni długości, jest ich kilka gatunków znanych, wszystkie za­
mieszkują wschodnią półkulę od Afryki aż do wysp Sondzkich. Powszech­
niej znane, a niewiele pilonom ustępujące w wielkości, są południowo-ame­
rykańskie gatunki z rodzaju Bon. Największe z nich anahenda- (boa murina) 
dorastająca takżeido 4 sążni długości, przebywa najwięcej w  wodzie. Mniej­
szą już  jest żyboja zw ana także dutiioifdem (boa constriotor) ma ona dorastać 
trzechsążniowej, a nawet większej długości, widywane jednak w mena- 
żeryjach europejskich jej okazy miewają tylko około dwóch sążni; inne ga­
tunki o wiele już są mniejsze. Wszystkie te węże olbrzymie tak u  powierz­
chowności jak w' obyczajach mają wiele wspólnego: głowę podłużną, z wierz­
chu drobnemi łuszczkami pokrytą, ubarwienie ozdobnie wzorzyste, po wyle­
nieniu zwłaszcza świetne. Jedne są lądowe, inne trzymają się wody, cza­
tują na zdobycz zwykle przy pniu drzewa zaczepione e gonem wysoko o galąż, 
ujętą zdolw cz mają zwyczaj zwojami ciała dusić i nadaw ać jej temsnmem kształt 
podłużny, ułatwiający po obfitem oślinieniu mozolne polknienie. W  opowia­
daniach podróżników wiele jest o tem wszystkiem przesady, złudzeni w łasną 
fantazyją łub łatwowiernością, wyprowadzają w błąd nieświadomych, prawiąc 
im jak to one druzgoczą kości wołu lub nawet tygrysa, jak pożerają antylo­
py, owce, jeśli już  nie większe jeszcze zwierzęta; w istocie' zaś żywią się 
one Zwierzętami niewiele przechodzącemi wielkością zająca lab jagnię. Wąż 
najedzony wpada w stan bezwładnej ospałości, niekiedy kilka dni trwający 
i wtedy łatwo zabitym być może; dzicy ludzie chętnie jadają ich mięso. 
W szystkie one dają się łatwo ułaskawiać, w  niewoli przyjmują pokarm i do­
brze się hodują, co z innemi wężami znaczne przedstawia trudności, w cia- 
snem bowiem zamknięte,iu trzymane, zwykle żadnego pożywienia uporczywie 
nie chcą.przyjmować i dobrowolnie zagładzają się na śmierć. Ostatnie, a za­
razem najliczniejsze skupienie wężów niejadowitych obejmuje gatunki ży­
jące i w umiarkowanych klimatach, a w samej lSuropie kilkanaście ich liczą, 
wrszystkie są średniej tylko wielkości, od jednego do czterech najwięcej łokci, 
odznaczają się głow>ą niewielką podłużnie jajowatą, zwykle niezbyt widocz­
nie od ciała odsądzoną, pokrytą z wierzchu wielkiemi dziewięcioma rogoweni 
listkami. Są to węże w  najzwyczajniejszem tego wyrazu znaczeniu, Colu- 
Z>?’żrt2’/iiróżnica w  kształcie głowy, tudzież różna wielkość zębów pozwala je 
ugrupować w  kilka rodzin. Wszystkie znajdujące się u nas niejadowite 
węże do teg’o oddziału należą. Najpowszechniej znanym jest wąż wodny 
(Tropidonotus natrix), pokryty łuską ostro grzbiecikówaną, z wierzchu jest 
żelazno-szary, łub ołiwkow'0-zielonawy, czarnemi plamkami upstrzony ; na­
cechowany bardzo wyrażnemi dwiema plamami żółtemi na tyle głowy, listwy 
brzuchowe są czarno i biało w szachownicę srokate. Gatunek ten wr całym 
kraju pospolity, dorasta dwóch łokci długości, niektóre samice nawet nieeo 
większej,  trzyma się miejsc wilgotnych, chętnie wchodzi do wody i pływa 
doskonale, żywi się główuiie żabami wodnemi i przez wytępianie tych szko­
dnic wód zarybionych, przynosi rzeczywisty pożytek; w ąż wodny na suszy 
zwinnie przed człowiekiem umyka, ujęty ręką nigdy nie kąsa. Jaja składa 
w  kupy gnoju, w  butwiejące liście drzewne lub trociny pod tartakami, E5je— 
dnem słowem, gdzie materyje wilgotne w  rozkładzie wywiązują pewną ilość 
ciepła; zamknięty w  miejscu zupełnie suchemy może w sobie przetrzymywać 
jaja a ż  do wylęgnienia i wtedy jest żyworodny. Mniej już  pospolitym jest
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u nas v;ąi g ładk i, zwany także w  niektórych okolica-oh miedzianką  (Coro- 
nella laevisj. pokryty łuską zupełnie gładką niegrzbieft?kowaną, barwa jego 
z  wierzchu gliniasto-rudawa lub szaro-miedziasta, na tem tle charakterystycz­
ny rysunek, brunatna podkowa na tyle głowy i podwojny łańcuszek wzdłuż 
grzbietu z takichże brunatnych plamek, spód ciała bywa zwykle czerwonawo 
iniedziasty lub też śniademi kropeczkami "gęściej lub rzadziej przyciemniony. 
Gatunek ten żyje w okolicach wzgórzystych, zwłaszcza wapiennych, wzros­
tem mniejszy od węża wodnego, wymierza zwykle*! 2 do ' i l/ 2 stóp długości, 
przytem jest  wysmukły i nader zwinny, żywi się głównie jaszczurkami, które 
schwytawszy pyszczkiem, dusi skrfctami ciała, ujcfy ręką broni sib kąsaniem, 
nie może wrprawdzie szczęk mocno śc isn ą ^  ani tez s k ó r /  do krwi przekłuł#, 
trudno jest wszakże oswobodzili'palec z jego pyszczka dla haezysto na tył 
zagiętych ząbków. Jdst żyworodny Miedzianka gładkością łusk grzbieto­
wych i ogólną barwą ciała przedstawiać może pewne pozorne podobieństwo 
z  padalcem, którego lud także miejscami nazywa żelaźmca i miedzianką; do­
syć jest wszakże zw róoie uwagę na oczy padalca, opatrzone pow iekami i na 
uluskowanie jego ciała tak na grzbiećife jak pod brzuchem jednakowe, aby go 
odróżnić od miedzianki, która jak wszystkie wyże, ma oczy bez powiek, pod 
brzuchem zaś ma poprzeczne wpółobręcz listwy, przytem ogon jej cienko za ­
kończony, jest zwijalny i mocny, u padalca zaś sztywny i kruchy. Po tych 
dwóch, obszernie u nas rozprzestrzenionych gatunkach, zasługują jeszcze na 
wzmiankę dwa inne także nasze, lecz rzadkie, a odznaczające się wielkością 
wzrostu. Poloz ukraiński t Z imenis trabalis), j t e t  jednym z największych 
węży europejskich, dorasta długości przeszło sążniowej, a nawet do czterech 
łokci, zamieszkuje Ukrainę i całą w ogólności okolicę morza Czarnegó, zna­
nym jest z Wołoszczyzny, z nad Dniestru dolnego i z nad Dniepru, a Vv K ry ­
mie ma być liczniejszym niż gdzieindziej. Wierzch ciała ma pokryty łuskami 
gładkiemi szarawo-brunatnemi, zwykle z plamą jaśniejszą żółtawą, przez śro­
dek łuski wpodłuż id!}/;;}., ze zbiegu tych plam tworzy drę W'zdłuż grzbietu 
i boków; smttgowanie delikatne, niekiedy słabo odznaczonejGspód ciała jest 
jednostajnie żółty. Podobny z ubarwienia Ifccz znacznie mniejszy jest wąż 
esiiu!g‘p ł«Vfibis Aes'ćulapii,T!oliibcr llavescens, Gmel.) miewa przeszło dwa 
łokcie,- do pięciu stóp długośći, na grzbiecie łuska gładka lub niewyraźnie 
grzbiecików ana, jednostajnie rogowo-brunatna, na bokach ukazuje się często­
kroć smugowanie jaśniejsz^, utworzone przez plamki białawe brzegi boczne 
łusk zajmujące (nie zaś środek jak u połoza), brzuch podobnie jak u poprze - 
dnifego żółty. Gatunek ten żyje w południowej, a po części i w  środkowej 
Europie; aż po 50 - ty  stopień szerokości geograficznej; z pewnością znajdo­
wanym bywał w  W ęgrzech, a w Niemczech znana jest miejscowmśc wr Nas- 
sauskinm, Schlangenbad, która od tych' w'ężów otrzymała sw ą nazwę. U nas 
znajdowanie się tego gatunku nic jest należycie stwierdzone; jest wrprawdzie 
podanie, ze był on znaleziony w  okolicy Złotego Potoku, a okaz ten jes t na­
w et złożony w gabinecie zoologicznym wmrszawskim, wypadek więte sam 
zdaje się rzeczywistym, zawsze jednak pozostaje on dotąd jedynym, a oko­
liczności jego nie są dostatecznie znane, mianowicie zaś czy starannie też 
zbadano, azali nie dostał się on w te strony jakim niezwyczajnym sposobem. 
W ężów  jadowitych jest mniej, ich przyrząd jadowy przedstawia trojaki stopień 
coraz groźniejszego uzbrojenia; cefchnje on oraz trzy dobrze od siebie odró­
żnione grupy: 1 )  węże tak zwane podejrzane, a ś&iślej wyrażając tylno-
'jbrózde (Opisthoglypha); 2 )  przodobrózde (Proteroglypha) i nakoniec 3) ru r-
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kozęime (Solenoglypha). Pierwszy oddział nieliczny, obejmuje węże mające 
w  szczęce górnej zęby od przodu zwyczajnie gładkie, za niemi zaś w  głębi 
paszczy zęby dłuższe oznaczone brózdą do spływania jadu dostarczanego 
przez niewielkie gruczoły. Są one mniej od następnych jadowite, a nawet 
do używania ,swej broni niepochopne, samo zaś umieszczenie zębów jadowi­
tych w  głębi paszczy, zdaje się być wskazówką, że są przeznaczone do za­
bijania już  połykanej zdobyczy. Tu należy południowo-europejski dnlko- 
lusk  (Coelopeltislacertina), Kolorem i wielkością przypominający naszego wę­
ża wodnego; z zamorskich ciekawe są tak zwane wgże (Ineyme, biczowato 
cienkie, częstokroć świetnie zielone, uwijające się po drzewach lasów Ame­
ryki południowej i Indyj wschodnich. Oddział drugi, węże przodobrózde, 
obejmuje bardzo jadowite istoty; mają one kości szczęki górnej już znacznie 
skrócone, w  nich zęby przodowe są dłuższe, brózdą jadową opatrzone, za nie­
mi stoją jeszcze zęby mniejsze gładkie. Takie urządzenie przedstawiają 
dwie rodziny: węże morskie, szczególne niemniej z obyczajów, jak odzna­
czające się kształtem. ‘ iało w przodzie znacznie cieńsze, ku tyłowi jest co­
raz szersze i coraz mocniej z boków ściśnione, ogon jest wiosłowato rozsze­
rzony. Liczne gatunki ich żyją w różnych częściach oceanu Indyjskiego; 
rodzaje główne są Hydrophis i Pelamis. Drugą rodziną przodobrózdych sta­
nowią elapsy, g łowa ich mała pokryta dużemi listkami, ogon szczupły okrą­
gły, pozór zwykle niewinny, ubaiwienie częstokroć ozdobne, najczęściej 
w  różnobarwne obrączki, takim jest  np. brazylijski wąż koralowy (Klaps eo- 
rallinus) za życia cynobrowo-czerwony w  czarne pierścienie biało i zielono 
obrzeżone Z  wzrostu i jadowitości waźniejszemi w tej rodzinie są ohular- 
niki, indyjski (Naja tripudians) i egipski (Maja haje), oba w rozdrażnieniu roz­
szerzają żebra szyjowe, rozdymająe w ten sposób kark, na którym n indyjs­
kiego okazuje się wtedy rysunek dwóch kół połączonych lukiem, podobny do 
okularów, ztąd nazwa. Oba pokazywane bywają przez kuglarzy krajowych, 
a nawet wykonywają przy dźwięku piszczałki gatunek tańca, bawiący ga- 
wiedź, oba mają zwyczaj wyprężać się i wspinać pionowo na zwiniętym og:o- 
nie, w tej postawie wyobrażanym bywał na pomnikach egipskich, Ostatni 
dział, rurhozębne,\ ze wszystkich najjadowitsze; mają kości szczęki górnej 
nadzwyczaj skrócone i ruchome, zęby na nich bardzo nieliczne (częstokroć 
tylko po jednym lub po dwa) wszystkie jadowite, rurką przcdrąźonejdzn niemi 
nie ma już  miejsca na zęby zwyczajne, są one tylko na innych kościach pasz­
czy; wszystkie te węże odznaczają się powierzchownością wstrętną, barwami 
brudnemi lub ciemnemi, głową n: tyle sercowato rozszerzoną, zwykle dro- 
bnemi łuseczKami z wierzchu poKrytą. Składają one dwie rodziny; żmije 
i grzechotniki, odróżnione geograficznem rozmieszczeniem, wzrostem i pewne- 
mi zewnętrznemi cechami: żmije  żyjące na starym lądzie, wzrostu niewiel­
kiego, nie mające nigdy charakterystycznych dla drugiej grupy dołków na no­
sie. Z rodziny tej trzy gatunki są europejskie, u nas jeden tylko się znaj­
duje żm ija , której w książkach dodają miano zygzak, od ludu zwana gadziną  
(Pelias IłerusJ około 2 stóp długa, grubawa z krótkim-ogonem; łuska na 
grzbiecie ostro grzbiecikowana, na ciemieniu tarczka nieco większa, otoczona 
bardzo drobnemi, barwa ogólna brudno-szara w rozmaitych odcieniach, wzdłuż 
grzbietu smuga brunatna lub śjiiada w  gzygzak połamana. Odmiany ubar­
wienia poczytywano dawniej za oddzielne gatunki, mianowicie zaś indywidua 
więcej szare lub popielate ze smugą śniadą, oznaczano nazwą I ipera Berus\ 
indywidua zaś rudawe lub oliwkowo-brunatne, ze smugą na grzbiecie cie-
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mniejszą, lecz raczej brunatną niż czarniawą, zwano Vip. ckersea; odmianę 
wreszcie czarną za trzeci uważano gatunek V. premier. Badania dokładniej­
sze wykazały najprzód, że w tych odmianach różnica płci ma największe 
znaczenie: samce zwykle mniejsze i cieńsze miewają barwy tła jaśniejsze, 
smuga zaś i plamy boczne najczęściej czarniawe, samica większa bywa po­
spolicie rudawa, rzadziej oliwkowa, rysunek na jej ciele nie jest takżi wol­
ny od tego rudawego odcienia. Drugą szczególnością jest,  że wszystkie 
znane dotąd indywidua czarne okazywały sio zawsze samicami. Żmija na­
sza przebywa najczęściej w zaroślach, na wyrębach, lubi miejsca kamieniste, 
rzadziej zdarza sic wśród błot. Wychodzi często na słońce wygrzewać się; 
pokarmem jej prawie wyłącznym są myszy, a raczej mniej od nich zwinne 
polniki (anico la ), W  niewoli żadnego pokarmu przyjmować nie chce. Nie­
przyjaciółmi jej prócz człowieka są: jeż, niektóre ptaki drapieżne i bocian. 
Ukąszenie żmii w naszym klimacie rzadko bywa dla człowieka śmiertelne, 
zawsze jednak jest bardzo niebezpieczne, rana bywa albo uporczywa lub ła­
two w gangrenę przechodząca, po jej zagojeniu nawet pozostają częstokroć 
chroniczne dolegliwości. Ratunek w  czasie ukąszenia polega głównie na 
spieszncm z organizmu oddaleniu jadu, bezzwłoczne przeto pocinanie ranki 
i utrzymanie jak najobfitszego krwotoku jest radą najlepszą, inne środki mogą 
być tylko pomocnicze, jak zmniejszenie lub opóźnienie absorbcyi przez obfite 
użycie ciepłego napoju, ciepłą kąpiel, tudzież użycie środków mogących- c h e ­
micznie własności jadu zniweczyć. W  Europie południowej żyją jeszcze 
dwa gatunki do naszej zmii podohne, różnią się wszakże tem, że cała ich gło­
wa jest drobniutkiemi łuskami pokryta bez tarczki większej na ciemieniu. 
Vipera Ammodytes z brodawkowatym wyrostkiem na końcu nosa, żyje w  po­
łudniowych Węgrzech i Ralmacyi; Vipera a.fpis z g łową mniej płaską niż 
u naszej żmii, w południowej Francyi, Szwajcaryi i Włoszech. Rodzina 
grzechotiłiIiów«he}m\\]e największe i najstraszniejsze jadowite węże, więk­
sza ich część żyje wr Ameryce, wszystkie odznaczają się dołkiem na policzku 
pomiędzy okiem i otworem nozdrzy leżącym. Główne rodzaje są: griecko t- 
nih (Crotalus), odznaczający się końcem ogona opatrzonym grzechotką z obrą­
czek naskórka po każdem linieniu przybywających i zaschłych. Rodzaj se-r- 
coglóu; Trigonocephalus)'Hohejmuje gatunki jeszcze niebezpieczniejsze od 
grzechotni ów, ukąszenie ich rówmież jest najczęściej śmiertelne, a nie mają 
grzechotki ostrzegającej o niebezpieczeństwie. Jedyne z tej rodziny azyja-  
tyekie węże należą do rodzaju sercogłowa. Na zamknięcie tego krótkiego 
przeglądu wężów przypomnieć nie zawradzi, że nasz padalee nie jest wężem 
lecz beznożną jaszczurką. A. W.

WęŻÓWka (Plotus E.). Rodzaj ptaków płetwonog'iich z oddziału rudlonogich 
(totipalmi), mających dziób długi, prosty, szczupły, bardzo ostry; głowę, bar­
dzo małą, na szyi bardzo długiej, cienkiej i ruchowrej; nogi rudlowate, to jest 
o wszystkich palcach jedną błona spiętych; pazur palca środkowego, podobnie 
jak u czapel, grzebie, iasto nasjekany, ogon długi zaokrąglony o 12 sterów­
kach bardzo sztywnych. Tu należą trzy gatunki, niewielkie między sobą róż­
nice przedstawiające? wszystkie żyją na słodkich wodach pasa zwrotnikowe­
go, to je s t  jeden na lądzie Amerykańskim, drugi w Afryce, trzeci w Australii. 
Pływają z ciałem zupełnie zanurzonem, głowę i szyję nad wodą trzymając, 
nurkują wybornie, uganiając się ciągle w  głębinach za rybami, bystro latają, 
sz yję yrzed siebie wyciągnąwszy. Mięso i ja ja  przejęte traninstą wonią. 

Wężownik, ob. lidest.
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W ę ż y k  (Jakób), artysta malarz, Litwin rodem, w XIV wieku żyjący. Kie­
dy W ładysiaw  Jagiełło wiarę chrześcijańską przyjął, i Litwę do niej nawra­
cał, między nowo ochrzczonymi znajdował się malarz Węiyk, słynący między 
poganami ze swego talentu, który imię Jahob na c h rz c e  świętym przybrał. 
Po przyłączeniu Litwy do Korony, przybył do Krakowa, i lat blisko dziesięć 
bawiąc-na dworze królewskim, wieleobrazów malował, Wherunhi królrmskie 
i  różner'S(lar.l&nia wystawiające, jak mówią współcześni. W  r. 1392 przy 
ciągłej pracy wzrok utracił, ofiarował się przeto Matce Boskiej Częstochow­
skiej li-ślepota zniknęła. W d dęcznością przejęty, gdy z pobożnej pielgrzym­
ki wrócił, postanowił obraz Najświętszej Panny Maryi z pamięci odmalować: 
przyrządzą wigo^icyprysową tablicę i do pracy się bierze, lecz podobieństwa 
oblicza Bog'a rodziey przypomnieć sobie nie może. Dwakroć do Częstochowy 
powraca i zawsze na pri Ino, aliści z trzeciej już  pielgrzymki przybywszy, 
zastaje w domu obraz na tablicy przygotowanej z zupełnem podobieństwem 
namalowany. To niebieskie malowidło złożył w cerkwi unickiej w Soka­
lu (ob.), który był słynnym do niedawnych czasów obrazom cudownym 
Matki Boskiej w kościele 0 0 .  bernardynów. Sam Wężyk osiadł W Soka­
lu, i tu życie zakończył. Taka tradycyja zapisana w aktach kościelnych 
ojców bernardynów w Sokalu, przeszła w podanie ludu, a sława obrazu i 6e- 
dow przy nim zdarzonych sprowadzała mnóstwo poboż.nych pielgrzymów 
do Sokala. K. 117. 11’

Wężyk-< ja n ) ,  arcybiskup gnieźnieński, urodził się ubogim w r. 1 ńftfj 
z ojca Hieronima i Ooroty, z domu Zaleskiej. Po ukończenia szkól jezuickich 
wr Kaliszu i akademii kakowskiej, rodzice sami przeznaczyli go do stanu 
duchownego i wyprawili do Rzymu, gdzie lat 7 ćwiczył się w potrzebnych 
temu stanowi w iadomościach, a we wszystkich, nawet w lekarskiej nauce, 
wielki postęp uczynił. Ledwie został księdzem, już opatrzony chiebem du­
chownym, z pow'rotem do kraju stanął na stopniu, który mu w'ykierownnie sijj 
wyżej ułatwiał. Przy Janie Tarnowskim biskupie kujawskim, został kancle­
rzem. Nie o myliła .go nadzieja, wkrótce kanonią , rakowską i sekretaryją kró­
lewską osiągnął. Wiadomość obcych języków', obrót i zręczność w zabiegach 
zyskały mu względy Konslancyi królowej, a ściągnęły nań zawiść niechę­
tnych. Za pomocą królowej, najprzód opactwo mogilskie, wnet i przemyśl- 
skie biskupstwo w roku 1619 uzyskał. Odtąd coraz wyżej postępując, 
w  roku 1621 poznańskim, a w  roku 1626 arcybiskupem gnieźnieńskim zo­
stał. W szystkie od wspólubiegając.ych się przeszkody przełamała, wszy­
stkie glosy pytających się o zasługi Wężyka, przytłumiła królmva. Chcia­
ła mieć po swojej woli prymasa i dokazała. Służył on wiernie jej w l-  
dokorn, królowa dała się nawzajem powodować jego zamiarom. Ztąd przeci­
wnicy jego i zamiarów królowej, mawiali wtenczas: Adam przez Ewę", Ewa 
przez węża zginęła; królowa zdradza królą, królowę zaś W ężyk gubi. Z tem 
wszystkiem przyznają mu powszechnie, że w  obowiązkach pasterskich był 
zawsze pilny i przykładny, a o w iarę katolicką gorliwcy. Synod prowincyjo- 
nalny złożył w  Piotrkowie w  r. 1628, po którym pomiędzy innemi zakazał 
ostatecznie sporów' akademii zjezuitami. Polecił Janowi Foxowi (ob.) ułożenie 
nowego rytuału, który kazał zaraz drukować, podobnież jak synody w' r. 1630. 
Miłosierny na ubogie i cierpiące. Kiedy w  r. 1629 głód nękał lud wiejski, 
prymas był prawdziwą opatrznością, i co miał pod duszą to oddał na wsparcie 
bliźnich. Znakomity kapłan i senator nie opuścił żadnego sejmu. Ztąd Ur­
ban VIII, papież, chwalił publicznie gorliwość Wężyka. Nie musiało być je -



Wężyk 811

dnakże w niej nic niesprawiedliwego ani przesadnego, skoro ludzie znani 
z wielkiej bezstronności i toleraneyi, jaknp. biskup Piasecki, wychwalali W ę ­
żyka. W  r. 1632 po śmierci króla Zygmuta HI, z prawa jako interrex ujął 
wodzę rządu i umiał z godnością utrzymać powagę nowego swojego stanov.i- 
ska. ogłosił królem W ładysława IV i sam zagaił sejm koronacyjny w  Krako- 
wde d 13 Stycznia 1633 r. bez króla, który dla słabości nie mógł tegjo uczynić 
i dopiero w dniu 3 Lutego na sejm przyjechał. Arcybiskup koronował mo­
narchę i miał z tego powodu żarliwą mowę, która się bardzo r ó i i w  'crcom 
nie podobała. W  r. 1634 złożył drugi synod prowincyjonalny w  Warszawie, 
koronował Cecylię Renatę 1637, do której zaślubienia najwięcej się przyczy­
nił. Miasto Łowicz spalone za niego przypadkowo, dał odbudować. Podda­
nych swoich ratował od ucisku przed wracającym żołnierstwem po szwedzkiej 
wojnie. Nie skupował majątków dla swoich i testament jego jest pięknym 
pomnikiem, który sam sobie zbudował, odkazując po śmierci całą fortunę s o- 
j e  ,do kościołów i na ubóstwo. Dwór chował ozdobny dla honoru godności, 
którą piastował i .i łaśnie miał za swoją1 gorliwość pasterską otrzymać kape­
lusz kardynalski, gdy śmierć zabrała go z tegowwiata. '(Jmarł dnia 25 Maja 
1638 roku. Na pochwałę prymasa wyszło dzieło pod tytułem: Wąż jaśnie
oświeconego Jana WęAyka, arcybiskupa gnieźnieńskiego, przez Jana Róży­
ckiego (Kraków, 1638). Sam zaś wydał 1) Kt/nodus" Protincia/is Gnesnen­
sis A. D.ilGM dm 2s2 Mai celebro ta (Kraków, 1629, wyd. 2-ie; tamże, 1641).
2 )  G onsiilulioms Synodorum Melropolilanae Ecdesiae Gnesnensis Prooinoia- 
lium (tamże, 1630, w 4-ce, wyd. 2-ie  tamże, 1761). Jestto zbiór uchwał 
dawnych i późniejszych do roku 1630. 3) Kynodus Prooinckilis Gnesnensis
(tamże, 1634). F. M.

W ę ż y k  (W alenty) ,  biskup przemyślski, urodził się 24 Lutego 1 705 roku, 
z ojca W awrzyńca, wojskiego ostrzeszowskiego i Maryjanny Olszewskiej,  
starościanki wieluńskiej. W  Rzymie uczył się teologii i prawa, zkąd powró­
ciwszy, został kanonikiem gnieźnieńskim, a potem kustoszem. Kanonik kra­
kowski od r. 1745, Deputatom obrany na trybunał koronny, zwrócił «eczy na 
siebie króla Augusta III, który go podał do infuły chełmskiej, biskupem w y­
święcony w  r. 1752. Uwolnił dyecezyje od hiberny należącej się za lat 
kilka w ijsku, bo spłacił ją z własnej szkatury. W  r. 1765 d. 22 Stycznia 
mianowany przez króla biskupem przemyślskim, był pierwszym biskupem 
z wyboru Stanisława Augusta. Nie długo wszakże żył na tem dostojeństwie 
i umarł w Brzozowie 26 Października 1760 r. Rył, to kanonista wielki ob­
serwator ścisły karności duchownej, pasterz przykładny. Na sejmach w ystę­
pował z radą zdrową. f\  M. S.

Wężyk (Franciszek), znakomity poeta i pisarz dramatyczny z czasów 
księztwa Warszawskiego, urodził się 7 Października 1785 r., we wsi W itu- 
linie na Podlasiu, majątku rodzinnym, z ojca Kazimierza i matki Maryjanny 
z Bogusławskich. Pierwsze szkoły odbywał w Białły Radziwiłłowskiej,  
gdzie z bliska poznał słynną postać Pana Kochanku, księcia Karola Radzi­
wiłła;’ a właściciela tego miasta. Kiedy po powstaniu Kościuszki, część; ta 
Podlasia dostała się pod panowanie austryjackie, rodzice wysłali go do W a r ­
szawy na prywatną pensyję Moliera, wyehowańca korpusu kadetów', gdzie po 
ukończeniu przygotowawczych studyjów, udał się na uniwersytet Jagielloński 
do Krakowa, i tu się zap «ał na wydział prawny. Tu go też zastały ftażne 
wypadki: Napoleon I  zachwiawszy losem monarchii pruskiej pod Jena 1806, 
wszedł w granice Polski. Wężyk pospieszył do W arszaw y i został assesorem
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sądu apełlacyjnego. W  chwilach tak ^forących, jakie towarzyszyły utworze­
niu księztwa W arszawskiego, wystąpił na pole literackie, i do razu zajął j e ­
dno z pierwszych miejsc pomiędzy poetami ówczesnemi. Najpierwszą z po­
ważniejszych prac W ężyka była Msza święta, napisana 1808 r. na żądanie 
księdza Cybulskiego, dyrektora szkoły organistów w W arszawie, którą nie­
właściwie przypisywano Aloizemn Felińskiemu. W  r. 1809 napisał dramat 
Rzym, oswobodzony, wierszem. Przedstawiony na teatrze narodowym z oko­
liczności tryumfalnego powrotu wojsk polskich po odbytej kampanii, wzbudził 
niesłychany zapał, i dat wielki rozgłos imieniowi autora. Wtedy Wężyk po­
wziął szczęśliwą myśl do poematu: Okolice Krakowa, który ogłosił w Pamię­
tniku Osińskiego. Utwór ten przyjęto z uniesieniami, jak w r. 1810 przed­
stawioną tragedyję Gliński. Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk we­
zwało go na członka swego. W  r. 1811 wystawił tragedyję Barbarę Radzi­
wiłłównę, która poprzedziła dramat Felińskiego. Wybrany w r. I8 10 posłem 
na sejm warszawski, pełnił te obowiązki do r. 1813. Po upadku Napoleona I 
i zawiedzionych świetnych nadziejach, W ężyk usunął sio w wiejskie zacisze, 
gdzie oddany życiu rodzinnemu i ziemiaństwu, swobodnie poświęcał pióro 
ulnbionym pracom literackim: do tego okresu należą tragedyje:- Wanda i Bole­
sław Śmiały, oraz później pisane powieści historyczne. W  r. 1831 zasiadł 
w  senacie w  godności kasztelana. Od r. 1838 stale osiadł w Krakowie i zo­
stał obywatelem tego starożytnego grodu. ł 'o  oddzieleniu się od uniwersyte­
tu, Towarzystwo naukowe krakowskie, wybrało jednomyślnie Wężyka na 
prezesa sw'ego, godność tę piastował do śmierci. Wtedy powziął piękną myśl, 
wzniesienia domu dla tegoż towarzystwa, w  którymhy miało i samo przytułek, 
jak i szacowne zbiory zgromadzane od lat wielu. Odezwał się do kraju
0 wsparcie i pomocjl gtos sędziwego" starca nie byl daremnym. Podniosły się 
mury gmachu Towarzystwa, a jakkolwiek W ężyk nie doczekał się dokończe­
nia budowy, dnia # Maja 1862 r. umierał z tą pewnością, że wkrótce pomy­
ślane i tak gorliwie popierane dzieło, otworzy swe podwoje Wężyk nieza- 
przeczenie należy do poetów wyżśzego talentu krępowały go nieszczęśliwe 
formy klasyczne, i łamały skrzydła do polotu rozwinięte, a mogące go wy­
nieść w wyższe sferv. W  odach, pełnych zapału szlachetnego, pokazał pra­
wdziwe namaszczenie poetyczne. Tragedyje jego, jak poemat Oholioe Kra­
kowa, podnosiły myśl młodego pokolenia, i użakmiały jego uczucia. Prócz 
tego, zasługa W ężyka nie mała, w  przechowaniu języka ojczystego w całej sile, 
czystości i potędze. Ogłosił drukiem- Okolice Krakowa (Kraków, 1820, 
1823 i 1833 r.). Gliński, Barbara Radziwiłłówna, Bolesław Śmiały, trage­
dyje wierszem w 5 aktach 1822 r. w Krakowie. Wanda, tragedyja wierszem, 
1826 w Krakowie. Władysława Łołrietek czyli Polska w XIII w. W arsza­
wa 1828 roku trzy tomy. Zygmunt z Szamotuł powieść z dziejów XIV wieku. 
W arszaw a 1830 r. 3 tomy. W odcinku Gazety polskiej zamieścił komedyją 
p. t.: I  ja  też-, czyli Rzeczpospolita Babińska. Przy końcu życia zamierzył 
napisać w  obszernych rozmiarach dramat historyczny Bezkrólewie^'z któ­
rego małe tylko ustępy hyły ogłoszone. Przy tragedyjach wymienionych do­
łączał do każdej rozprawy o sztuce dramatycznej, podług pojąć jakie wów­
czas panowały.—  W§Żyk (Władysław'), synowiec poprzedzającego, urodził 
się w r. 1816 na Podlasiu. jVieukońozyw'szy szkół w kraju, skrycie wydalił 
się zagranicę, i w Paryżu przez był kilkoletni wykształcił się naukowo. Tu 
powziął gorące pragnienie zwiedzania Egiptu i Palestyny: odbył tę podróż.
1 z niej wyniósł zamiłowanie dla zwyczajów Wschodu. Za powrotem do k ra -
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ju, zwiedziwszy Berlin i Wrocław, por. 1846, nabywszy majętność Brzozówkę 
wpohliżu Pszczyny w Szląsku górnym, wśród cudnej okolicy, oddał się pracom 
ziemiańskim, poślubiwszy Felicyje Dębowską. W tedy właśnie pokazał się 
straszliwy tyfus: lud padał z dnia na dzień dziesiątkowany. W ężyk załnzył 
u siebie szpital, niosąc gorliwą pomoc zgnębionemu ludowi. Na początku ro­
ku 1848 spostrzega przejeżdżając w lesie wynędzniałe dziecko opuszczone 
i samotne: podejmuje je, ogrzewa, i zawozi do domu. Dziecię wyzdrowiało, 
ale szlachetny zbawca od tej sieroty zarażony gorączką tyfusową, umarł d. 15 
Lutego 1848 r. Ogłosił drukiem: Podróie po starożytnym śmecie ( W a r -
szcwa. 1842 r. 2 tomy). K- Wl. W.

Wfżymord ^Storzx»,e.ra Lin.), tak nazywał Dr. Syreński, żyjący w dru­
giej połowie XVI wiekg, pewną roślinę, którą u nas niekiedy utrzymują po 
ogrodach warzywnych, pod nazwą salsefiny (ob. salsefija), albo czarnych ko­
rzonków. Nazwa pierwotna wężymordu, zdaje się poszła od hiszpańskiego 
miana Escorzonera (Scorzoncra hisponica Lin.), rośliny z korzonkami jadał-  
nemi, których także w Hiszpanii używano dawniej powszechnie przeciw' uką­
szeniom węża, co się nawet usprawiedliw ia hiszpańskim wyrazem •escorzon, 
który oznaczy węża jadowitego. Prócz wężymordu ogrodowego, sa w  Pol­
sce jeszcze trzy inne gatunki dziko po łąkach i lasach trafiające s ię ,  
a z tych Scorzonx.ru humiUs Lin. najpospolitsza. Dawniej korzeń z te­
go pospolitego gatunku, był używanym jako lek, dziś zupełnie o nim za­
pomniano. /'.  Be..

Whately (Rychard), teolog anglikański, arcybiskup Dublinu, urodził się 
r. 1787 w- Londynie i był dziew iatem dzieckiem ubogiego pastora wiejskiego. 
Ukończywszy nauki w' Oxford r. 1811, otrzymał skromną posadę nauczyciela. 
W  r. 1830 wybrany przez uniwersytet Oxfordzki professorem ekonomii poli­
tycznej,  w następnym roku został arcybiskupem. W  izbie wyższej zacho­
w yw ał się rozważnie i unikał wszelkich stronnictw. Silnie popierał bill mi­
nistrów o przypuszczeniu izraelitów do parlamentu, tudzież wywoływał roz­
porządzenia na korzyść nieszczęśliwych Irlandczyków. Dzieła uczonego 
arcybiskupa w przedmiocie religii, poświęcone sa obronie protestantyzmu li­
beralnego, zdała wszakże od ewangelików i puzeistów. Takie sa: Uwagi nad 
specyjalnemi znamionami chrystyjanizmu (Londyn, 1846, 5-1 e wydanie). 
Rzecz o trudnościach napotykanych w pismach św. Pawła i w  innych czę­
ściach Nowego TestamentuF(|tamże, 1847, wydanie 4).  O błędach romanizmu 
mających źródło w naturze ludzkiej (1845, wydanie 3); Królestwo Chrystuso­
we; łatwe lekcyje o oczewistości wiary chrześcijańskiej; W stęp do historyi 
zewnętrznej czci religijnej; trzy ostatnie dzieła tłomaczone są na język fran­
cuzki pod tytułami: Le hoyaume du khrisfp Leęons faciles sur tiwidence du 
Christ,ianisme; Introduet.ion a Vhistoire du cultereligieux (Paryż, 1843, Diep- 
pe, 1849), ostatnie dzieło także tłomaczone na języki niemiecki, wło­
ski i turecki. Z  pomiędzy dzieł ekonomicznych tegoż arcybiskupa, chlubnie 
wymienione sa: wstęp do nauki ekonomii politycznej: Lnlroduct.ory leclurcs 
on poliLical economy (Londyn, 1856, wydanie 4); łatwe lekcyje o monecie: 
Łasy Lessons on monney miuęrs (1856, wydanie 14); mały traktat o ekono­
mii politycznej dla użytku młodzieżj, dowodzący żerelig ija  nie jest przeciwuja 
nauce ekonomii; początki teologii; początki retoryki, synonymy angielskie; 
Rozprawa o użyteczności nauki ekonomii politycznej, czytana na pierv»szem 
rocznem posiedzeniu towarzystwa statystycznego w Dublinie, i tłomaczona na 
francuzki w dzienniku Journal des economisf.es (Grudzień, 1848). Whately
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je s t  członkiem korrespondentem Instytutu ("rancuzkiego (akademii nauk moral­
nych i politycznych).

Wheaton (Hcnrykj>, amerykański mąż stanu i pisarz, ur. się w Providenee 
w Rhode-Island 1785 r. i po ukończeniu kollegijum w  swem rodzinnem mie- 
ście^. poświęcił się nauce prawa. W  1804 i 1805 przebywał* we Francyi,. 
Hollandyi i Anglii dla zbadania prawodawstw tych państw. Po powrocie do 
kraju został obrońcą sądowym w Rhode-Island, potem w Nowym Jorku, gdzie 
wydawał polityczny dziennik: The naiional Achomte, zaś w 181U r. został 
tamże członkiem sądu morskiego. W  r. 1815 napisał: Digest of the taw rna- 
ritime capfures and pric-cs. Od 1816 r. pracował w najwyższym sądzie 
w  Washingtonie, którego wyroki ogłosił drukiem w 12 tomach, czem korzy­
stnie wpłynął na prawoznawstwo amerykańskie. W  1821 r. sporządził sko­
rowidz wydanych od r. 1789 wyroków sądu najwyższego. W  tymże roku 
został deputowanym do zgromadzenia stanów No\veg'o Jorku i członkiem ko­
mitetu do przejrzenia ustawy. Zebrane w tym celu dowody, stanowią dotąd 
zasadniczą osnowę konstytucyi krajowej. W  1824 r. założył w Nowym 
lorku Ateneum, instytucyję naukową, a w r. 1824 napisał: Life of WtUn,m 
Pinchney. Około tegoż cza.su podjął pracę w napisaniu praw dla spraw cy­
wilnych. W  1827 r. jeździł w dyplomatycznej missyi do Kopenhagi, w celu 
pozyskania od rządu duńskiego wynagrodzenia za zabranie amerykańskiego 
okrętu podczas angielsko-amerykańskiej wojny i rzecz tę pomyślnie po kil- 
koletnim pobycie w Kopenhadze, przeprowadził. Wolne chwile poświęcał 
zbadaniu językowi, historyi i starożytności północnych, owocem czego była 
wydana w '8 3 1  r. w Londynie: Hislory oftke Nmdhrncn, or Dańca and Nor­
mana, dzieło które w  r 1844 ukazało się w powiększonem i ulepszonem fran- 
cuzkiem wydaniu. Zwiedziwszy jeszcze Francyją, Angliją i Niemcy, w r. 
1834 powrócił do Ameryki i wtedy wydał: Histcnnjją pratoodawshca europej­
skiego od czasu rewolucyi amerykańskiej. W  następnym roku jako poseł 
nadzwyczajny bawił na dworze pruskim, w aeln zawarcia stosunków z związ­
kiem celnym; w r. 1837 został tamże ministrem pełnomocnym. Obok tak wa­
żnych zajęć nie zaniedbywał prac z dziedziny dziejów; jakoż w r. J836 na­
pisał: Elements of InternationaI talu} (przełożone na francuzki p. t. KUments 
du rlroit International (Lipsk, 2 -g ie  wyd. 1852, t. 2y> i Wslory of the law 
of nafions. Wspólnie z CrichtoiFem wydał historyją rozwoju państw pół­
nocnych* p, t. Scandinavia (Edynb 1838). W  r. 1845 odwołany ze swego 
stanowiska, długi czas mieszkał w Paryżu, następnie powróciwszy do kraju 
otrzymał katedrę prawa politycznego przy uniwersytecie lfarvard; lew?-przed 
objęciem jej zmarł w Roxbury w Stanie Massachusetts w 1848 r.

W heW Sil (William),: znakomity spółczesny uczony, ur. się w Lancaster 
w północnej Anglii 1794 r. W yższe  nauki ukończył w r. 1816 w Cambridge 
i pozyskawszy stopnie uniwersyteckie został członkiem kollegijmn Trinity. 
W tedy poświęcił się głównie prywatnemu wykładowi matematyki, w czem 
trzymając się z>s:id przez uczonych stałego lądu, a mianowicie Eulera wska­
zanych, przeważnie wpłynął na zmianę systemu nauk matematycznych na uni­
wersytecie w Camhridgtu Jogo Wyklad'1$talyki i Dynamiki, jako też M'&— 
chanieal Ruelid, doczekały się wielu wydań i przekładu na język niemiecki. 
W  roku 1828 otrzymawszy katedrę mineralogii, zwiedził Nieincyf sżkołę 
w Freybnrgu i Wieduiu^tdla nabycia nowych wiadomości z zakresu tej nauki. 
Przekonany, że dokładne poznanie mineralogii, nieodłączonem jest od głębokiej 
znajomości, ąhemii, której w odpowiednim stopniu nie posiadał, zrzekł siVka-
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tedry w 1833 r. Odtąd Wheweil postanowił krzewić naukę pismami popu- 
larnemi i na tej drodze zyskał wysokie powodzenie w Anglii i Niemczech. 
W  r. 1834 r. wydal: Astronomija i fizyka uważane to stosunku do teologii 
naturalnej, dzieło w przekładzie niemieckim noszące tytuł: Die Slernemcelł 
ols Zeugniss /'tir die ilrrrUchhei.t desi.Sahopfers (Stmtg. 1837). W  tymże 
roku ogłosił drukiem inne ważne dzieło p. t. History oj the mductwe sciencegj 
znane w tłomaczeniu nieinieekiem L itt row a (Stuttg. 1839', t. 3). W  obu 
tych dziełach, W hew eil usuwa tradycyjne zasady Bakona i Loke, oparte na 
doświad -zeniu, przechylając siej stanowczo na stronę Kanta. W  roku 1838 
otrzymał przy uniwersytecie katedrę filozofii moralnej i odtąd wtem  wyłącznie 
kierunku zwrócił swojo prace, owocem których były: Element s of mor ality in- 
cludwg polity (1843 i częściej); Lcchifics on sys! emalie mora lity  (1846)  
i LecluiWS on th£ histonj of morał philosophy in F.ngland ( 1852). Wydał 
nadto traktat Grotiusa: De jare belli et. pacis z tłomaczeniem i objaśnieniami 
po angielsku ((jumbridge, 1854, t. 3). Z okoliczności toczących się rozpraw 
nad reformą uniwersytetów angielskich, napisał: On the plinciptes of englisch 
unioortsily educatimi, i inne odnoszące się do swobody w wykładzie nauk 
w wszechnicy w Cambridge. Przełożył także Goethego Herman i Dorota 
i Aucrbach’a Eritu Profe&sorin. W ażną  jest równie i za podręcznik uważana 
od turystów', książka napisana przez W hewelPa po odbytej podróży po .Niem­
czech, pod tytułem: Uwagi.o budomnielme kośdoloity w Niemczech. W  1841 
został magistrem kollcgijiim Trinity, któreto stanowisko, przed nim zajmo­
wał matematyk Barrow i filolog Benlłey.

Whigowie, ob. Tory i  II lug.
Whisliey, Właściwie woda, tak w Irłaiulyi i w górach Szkockich nazywa­

ją  wódkę, wyrabianą z jęczmienia, używaną także w innych stronach W iel­
kiej Brytanii. W  Ameryce północnej whiskey wyrabia się głównie z ku­
kurydzy; niekiedy także,t ale rzadziej, z pszenicy lob żyta. Jeden z gatun­
ków w hiskej^u w Szkocyi nazywa sie mounlain dew. górska rosa. F. li. L.

Wh.st, gra w karły, ob. Y ist..
WhiStOIl (W iiliam ), uczony i teolog angielski urodził się r. 1667 w  Nor- 

thon, będąc nauczycielem matematyki w Cambridge tak się wsławił, że N ew ­
ton zalecał go na swegp następcę, w nauczycielstwie matematyki. Wbiston 
atoli wstąpił do stanu duchownego i był w kilku miejscach pastorem; wątpli­
wościami jednak o Trójcy świętej ściągnął na się prześladowanie i r. 1710 
oddalony został z urzędu; pisma jego potępiła władza duchowna. Udał się do 
Londynu, gdzie wykładał naukę astronomii. W końcu został baptystą i nau­
czał o zbliżaniu sic tysiąc-letniego królestwa. Umarł r. 1752, wynalazłszy ma­
chinę zabezpieczającą okręty sfojącye na kotwicy od burz i bałwanów morskich. 
Pisał wiele, najważniejsze z pism jegio były: teoryja ziemi. Theortj of the 
earth (1696); o wskrzeszonem pierwotnem chrześcijaństwie, Prirnitiie chri- 
stianity recjeed (Londyn, 1712, t. 5)^. tudzież własne pamiętni!: Memoirs 
(Londyn, 1749, t. 3^-bardzo zajmujące*

Whitby. portowe miasto w hrabstwie York w Anglii, przy njścin rzeki Esk 
do morza Północnego,uz, wązkiemi, o.iasno zabudowaneini ulicami, noszącemi, 
tu i owdzie cę.chy odległej starożytności. 'Wspaniało niegdyś opactwo ś. I lu l-  
dy założone od króla Oswalda Nortumberlaudzkiego około r. 650, odbudowa­
no w czasa,eh Wilhelma Zdobywcy. Do zwalisk opactwa prowadzą schody 
o 200 s,topni&ph. Przed dwustu laty odkryto tu pokłady ałunu, co podniosło 
znaczenie tego miasta. W r. 1787 zapadła sio cała ulica na łomach ałunu
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i piasku zbudowana. Handel ałunem, wyprawy za połowem ryb do Grenlan- 
dyi i wywóz węgla, co ułatwia spław rzeką Esk  i wygodne doki, stanowią 
główne źródło dochodu; wszakże rueh ten handlowy obecnie zmniejsza się. 
W  pokładach pobliskich skał znajdują się skamieniałos'ci i te chętny mają po- 
kup. Do tego rodzaju osobliwości należą tak zwane słupy Robina Hood, 
w  pobliżu opactwa. Miasto z obrebem liczy 21,500 mieszk.

White (Henryk Kirke), angielski poeta, ur. sfćp w  Nottingham, r. 1785, 
pomagał najprzód w pracy swemu ojcu rzeżnikowi, potem się uczył pończosz- 
nictwa, w  końcu wymógł na ojcu, że go oddał na naukę do adwokata. Tu 
w łasną pracą wyuczył się języka łacińskiego, greckiego, włoskiego, hiszpań­
skiego i portugalskiego. P ierw sze swoje literackie prace zamieszczał 
w  Monthly mirro?', pierwrszy zaś zbiór jego poezyj ukazał się w r. 1803, 
a lubo niekorzystnie oceniony, zjednał mu wszakże względy Southey'a i in­
nych, którzy mu dali środki do udania się po naukę do Cambridge, gdzie nie­
zmordowaną pilnością i znakomitemi zdolnościami, powszechną na siebie zwró­
cił uwagę. Śmierć wszakże wkrótce dni jego przecięła; umarł w r. 1806. 
Pozostałe po nim poetyczne prace wraz z życiorysem, staraniem Saulhey’a 
wydane i dobrze przyjęte, kilku doczekały się edycyj. Bogactwo wyobraźni 
i jasność myśli cechuje poezyje W hite’go, zbywa im wszakże na głębszym 
poglądzie.

White (Karol), angielski powieściopisarz, ur. się w Shropshire, ukończył 
szkołę w  Eton, poczem zaciągnąwszy się do gwardyi, odbył w r. 1809 kam- 
paniją w Hiszpanii i Portugalii. Po wzięciu Ciudad-llodrigo posunięty na ka­
pitana a po szturmie pod Badajoz przeszedł do generalnego sztabu księcia 
Wellingtona. Przy końcu r. 1812 powTÓciwszy do Anglii,  był adjntantem 
generała Williams, potem księcia Cambridge, któremu towarzyszył do llainio- 
weru, w czasie zaś oblężenia Hamburga znajdował się w głównej kwaterze 
rossyjskiej.  W  r. 1827 ze stopniem pułkownika przeszedł do rezerw) ! w te­
dy oddał się pracom literackim. Znaczniejsze z tego okresu romanse W bi­
te g o  są: Almach8 recmted, The Kingspage  i The tnarried unmarried. 
Spółdziałając w belgijskiej rewolueyi, dokąd wysłany przez rząd, popierał 
wybór księcia Leopolda, opisał cały przebieg zaszłych tu wypadków, w dzie­
le: The belgic rewlnlmi in 1830 (Lond., r. 1835, t. 2). Powieść The caxh- 
mere ffuttMt jes t  zajmującym obrazem Indyj, w  których ojciec autora długi 
czas pełnił otiowiązki gubernatora Madrasu. W rażenia zebrane w  podróży 
do Turcyi opisał w  Three years in Constantinople (Londyn, r. 1846, t. 3). 
Oprócz powyżej wspomnionych prac, White zamieszczał w politycznych i li­
terackich czasopismach angielskich ważne rozprawy i artykuły, jak np. Do­
kładną wiadomość o stanie pruskiej i rossyjskiej armii wr dzienniku: haral 
and military journal za r. 1853, Umarł w  Bruxelli w  r. 1861.

W h i t e b o y s  (z angiels. white hiały i boy, chłopiec), tak się zwali liczni 
członkowie związku irlandzkiego, szukający zemsty za surowe obchodzenie 
się panów, proboszczów, urzędników i ich agentów. Zw iązek  ten powstał 
w  r. 1760 kiedy rząd angielski, po przytłumieniu szkockiego powstania, z Ir­
landczykami przykro obchodzić się zaczął. Pozbawieni chleba wyrobnicy, 
zubożali dzierżawcy i inni uciskiem i prześladowaniem znękani mieszkańcy, 
zw iązawszy się przysięgą, napadali w  nocy na swych wrogów, bili ich i mor­
dowali, kryjąc się szybko niedostrzeżeni. Dla niepoznaki, Whiteboye czernili 
twarze, na wierzch zaś wdziewali białe koszule czyli kitle. Obok tak stra­
szliwego stowarzyszenia, zawiązało się w  r. 1763 drugie pod nazw ą llearts-
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ofoak to jest,  dębowe serca, które podobnie srogie wyroki wykonywało na 
osobach, zmuszających lud do obowiązkowej pańszczyzny przy budowie dróg. 
Po wojnie o niepodległość północno-amerykańskich osad, utworzył się zw ią­
zek tak zwanych defenders, dązacy do oswobodzenia Irlandyi (ob.). Bezli­
tosna srogość, z jaką wielu plebanów wymagało od ubogich dzierżawców 
wypłaty dziesięcin, dała początek w r. 1786 tajnemu towarzystwu, którego 
członkowie zwani Iiighrboy-% to jest,  chłopcami prawa, wzięli na siebie szcze­
gólną pomstę nad ministrami protestanckiemi za tyranijęjji jakiej doznawali ich 
spóiobywatele. Stowarzyszenia te pod nazwą Whiteboys pojawiały się cza­
sowo aż do założenia przez 0'Gonnelł’a tak zwanego towarzystwa odwołania 
( Re.peal- Assofifat.ion). Taki trybunał sprawiedliwości luuu oznaczano także 
wyrazem Kapitan lipek  (zapewnie od białego kitla), mieniąc go przewódzcą 
nocnych wypraw i exekucyj. Ob. Moore, Memoirs of the ■ iife of Captain 
Rock (Londyn, r. 1821) i przeciwne temu pismo: Captain Rock detected (Lon­
dyn, r. 1824).

Whitefield (Jerzy) ,  spółzałożyciel i naczelnik sekty metodystów, urodził 
się r. 1684 w  Gloucester. W  mlodośąi prowadził życie nie nader budujące; 
maika wdowa utrzymywała szynk i użyła go za chłopca do posługi,,, leniwy 
i próżniak kradł pieniądze z kieszeni matki; czytanie książek pobożnych skło­
niło go do porządniejszego życia. W  18-m roku przyjął służbę lokaja przy 
studencie w Oxford, tu zaczął uczyę-się teologii i w szedł w bliższe stosunki 
z braęią W esley.(ob.) ,  założycielami sekty metodystów. W  r. 1736 został 
księdzem według obrządku anglikańskiego i zaczął miewać gwałtowne i na­
miętne kazania,!skutkiem ich aż nieć osób dostało obłąkania zmysłów. Po 
odjeżdzie W esleya do Ameryki północnej, zastąpił jego miejsce w Anglii 
Whitefield dalej jeszcze od mistrza posuwał umartwienie zmysłów, Sypiał 
ciągle na gołej ziemi, odzież nosił bardzo lichą, włosy w nieładziej w dni po­
stne jadał tylko chleb gruby i zapijał herbatę bez cukru; tak opadł na siłach 
że z trudnością mógł wstępować na wschody. Ale odzyskał zdrowie wraz 
z pokojem i radością serca. W  Oxfordzie nawiedzał więzienia i czuwał nad 
szkółkami założonemi przez metodystów. Miewał kazania po rozmaitych mia­
stach. W  r. 1740 podróżował krótko do Ameryki. Z a powrrotem stanowczo 
oderwał się od Kościoła anglikańskiego i odłączywszy się od W esleya, zało­
żył nową sektęjtak nazwanych Whitefieldija^ów. Umarł d. 30 W rześnia ro­
ku 1770 w Mewbury pod Bostonjjn. Kazania, listy i pisma jego wyszły  ro­
ku 1771 w sześciu tomach Zycie jego nosi tytuł Life of Whihfidd (Edyn­
burg r. 1826); tłomaczył na niemiecki Tholuck (Lipsk, r. 1834).

Whitehaven, miasto portowe w hrabstwie Cumberland w Anglii, nad od­
nogą morza Irlandzkiego, regularnie zabudowane, ma trzy kościoły, ' teatr 
i w r. 1831 liczyło 18,900 a wraz z okręgiem 33,600 m. Z zakładów prze­
mysłowych, są tu hrowary, kotłarnie, fabryki witryolu, płótna żaglowego, ta -  
haki, warzelnia soli, warsztaty okrętowe, nadto miasto prowadzi znaczny han­
del węglem kamiennym, który wydobywany z pobliskich kopalń hr. Landsda- 
Je, idzie na sprzedaż do Irlandyi i Szkocyi. Whitehayen zostaje nadto w  sto­
sunkach handlowych z cąłem zachodniem pohrzeżem Anglii i z Indyjami 
Wschodniemi, co spowodowało konieczność zbudowania tu obronnego portu 
i doków Ztąd o trzy godziny drogi w  stronie północno-wschodniej, nad rze­
ką Derwent, miasto !Vtorhmgton, 5,800 m., ma fabryki płótna żaglowego, lin, 
wiertarnie dział i odlewnie żelaza. Mieszkańcy trudnią się nadto wyrobem 
son morskiej, łowieniem ryb, mianowicie łososi, i prowadzą znaczny handel

ENCYICLOPEDYJA TOM XXVI. M



818 Whitehaven — W iaczesław

węglem i zelazem. Miasto zdobi piękny kośeiół i teatr. Okręg' węglowy 
od Whitehaven do Workington, czyli tak zwany Cumberland-Coat'field, jeden 
z największych w Anglii, ciągnie się od gór pod Egremont, przez W hiteha- 
ven, Cockermouth, Workington do Maryport, a zwracając się w stronę połu­
dniowo-zachodnią, z matemi przerwami, dobiega aż pod Shap i Orton.

Whitelocke (s ir  Bulstrade), angielski mąż stanu za czasów Kromwella,. 
syn znakomitego prawnika, ur. się w' Londynie r. 1605. Staranne naukowa 
otrzymawszy ukształcenie, obrał zawód rzecznika. Podczas domowych za-  
wikrań pomiędzy Karolem I a narodem, zyskał dobre imię obroną Hamp(on’a 
w sprawie o samowolnie narzuconą opłatę. W  r. 1610 został członkiem par­
lamentu. Wprawdzie należał on do komissyi, która powiodła na rusztowanie 
hrabiego Strafford, wkrótce atoli stał się umiarkowańszym i dążył do usunii-  
eia rozterek przez pojednanie się z Karolem. Podczas wojny z królem służył 
w wojsku parlamentowem i był gubernatorem zamku Windsor. W  r. 1611 
parlament naznaczył go komisarzem do traktowania z Karolem I o pokój. 
Okazana tu uległość dla nieszczęśliwego monarchy ściągnęła nań oskarżenia, 
których złych następstw'' zaledwie uniknął. Jakkolwiek dobrze widziany 
u Kromwella, nieraz przecież stawiał przeszkody jego dumie. Wybrany przez 
parlament do wyrzeczenia w;yroku na króla, wolał na ten czas usunąć sic na 
wioś. Po ścięciu Karola I powrócił do Londynu i uznał za dobre postąpienie 
stronnictwa demokratycznego. Kronw el pragnął go usunąć i w tym celu 
wysłał go w poselstwie na dwór szwedzkiej królowy Krystyny. Dobrze tu 
przyjęty, dostał order, eo mu tem samem ułatwiło pozyskanie szlachectwa 
w Anglii. Po powrocie, Kromwel chciał go wynieść dogodności vice-hra- 
biego i para, czego wszakże Whitelocke nie przyjął. Po śmierci Kromwella., 
popierał jego syna, wkrótce jednak wszedł w tajne porozumienie się z Mon- 
k’em i Karolem II. Po restauracyi, idąc za radą króla usunął sir do swej 
majętności. Umarł niejako na wygnaniu w r. 1676. Pozostawił po sobie: 
Memoriału of the engHsh affuirs from the reign of Charles /  to the restora- 
tion 1 Londyn, r. 1682) i Journal oflhe swedish emb(t.s$y in lb"53 and 1654 
from Ihe iommon wealih of /ing/and (Londyn, r. 1772, t. 2).

Wiaczesław Włodzimirzow icz, syn Monomacha, w ielki książę kijowski. 
W iaczesław  przedstawia najdokładniej ową niepewność losów, na jaką nara­
żeni byli u nas książęta waregsey, ową politykę ehytrości i siły. jaką w szy- 
sey reprezentowali. Niedługie stosunkowo jego życie upływało wśród iiajokro- 
pniejMtych boleści i zawodów. To podnosiła go i wywyższała polityka je -  
dnyeh książąt, to strącała i poniewierała polityka drugich. Sam niedołężny, 
był w rekach wrogów i przyjaciół narzędziem, nieraz zasłoną, nieraz hasłem. 
Z m en  książę nie doznał tyle przeciw ności i tryjuuiłow. Kilkanaście razy księz­
twa przami-rsiał, a o żadnem nie mógł powiedzieć że należy do niego. Ledwie 
je otrzymał, a już  patrzał, czy wróg nie czyim. Reprezentant prawa jednej 
linii w dynastyi, linii najwięcej ruchliwej, zuchwałej,  ambitnej, najwięcej 
rozpasanej i dzikiej, do przywłaszczeń skłonnej. Kilka razy zasiadał na sto- 
lic^ kijowskiej i w reszcie umarł na niej, tytułem w. książę, nie rzeczywisto­
ścią i władzą. Panował nie panując, bo inni w  niego wpierali, że panuje, 
a co chcieli wyrabiali samiftałowali,  ale brali w kleszcze, nie pozwalali ru­
szać się, tem bardziej działać. Niedołężnej naturze księcia przypadła dobrze 
taka bezbarw'ii:i rola w dynastyi. W iaczesław  był synem Włodzimierza 
Monomacha, który potrafił przywłaszczyć sobie panowanie w Kijowie wbrew' 
starszej linii Swiętosławowiczów ezerniechowsidch i panowanie to przekazał
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synom. Ojciec zasadę prawa swego stworzył., synowie powinni ją  byli utrzy­
mać, i rzeczywiście upornie się o swoje prawo dobijali przez wiek cały. Ro­
dzina to była liczna Samych historycznych synów Monomacha jest ośmiu, 
a być mogli inni jeszcze, mniej głośni, łub w latach młodszych zmarli. Dwaj 
z nich, Mścisław i Jaropełk panowali w Kijowie. Trzeci Jerzy Długoręki był 
założycielem suzdalskiego państwa; najmłodszy, więc najgorszą na Zalesiu 
wziął stoi cę. Wystąpił W iaczesiaw  w dziejach w  owej porze, w  której oj­
ciec jeszcze nie przywłaszczył sobie Kijowa, lecz trząsał całą polityką książąt 
W aregów za rządów' księcia Świętopełka Izasławowicza. W  zamiarze przy­
szłych przywłaszczeń coraz więcej nastawał na czern ichow ską  liniję, łupił 
jej książąt. Opanował sam główny ich gród Czernieehów i syna Izasława 
pana ziemi Rostowskiej pchnął na Muromę, dzielnicę Olega czerniechowskie- 
go. Lecz w boju odniósł zwycięztwo Ołeg, wziął Murom, Suzdal, Rostów, 
a niewinnych mieszkańców pobrał do niewoli. Izasław' poległ r. 1096. Na 
Olega ruszył wtedy Mścisław, książę nowogrodzki, drugi syn Monomacha 
i był dosyć szczęśliwy. Ołeg cofać się musiał przed jego drużynami i nawret 
Suzdala nie mógł utrzymać i spalił całe miasto tak, że zostawił w  niem jeden 
tylko monastyr. Monomach na pomoc Mścisławowi pchnął trzeciego syna 
W iaczesława z tłumami Połowców'. Bracia połączyli się i stoczyli k rw aw y 
bój nad Klazmą; pobity Oleg, upokorzyć się musiał. Byłoto przed samym 
zjazdom w  Lubeczu książąt, gdzie za wspólną zgodą, wszyscy sobie wspólnie 
oznaczali dzielnice. W  r. 1106 brał Wiaczesław udział w wyprawie oj­
cowskiej przeciw' Połowcom Bonaka i Szarukana. Ucierali się za Sułą, 
pod Lubnami, nad Chorolcm. Jednakże, w' chwilę potem, tenże sam Monomach 
ożenił sie z córką hana połowieckiego Aepa. W  kilka lat później, r. 111.3, 
Monomach zasiadł na tronie kijowskim. Przez lat kilkanaście nic nie słychać
0 W iaczesław ie, albo bardzo mało, dopiero zapanow ania  ojca na wielkiem 
księztwie imię jego zaczyna się rocie glośniejszem. P ierw szą wtedy W ia­
czesław otrzymał własną dzielnic-ę, siadł albowiem za wolą ojca na Smoleń­
sku, państwie, które sobie także przywłaszczył Monomach, jak niegdyś C zer-  
nicchów; w' Czcrnieehowie sio nie utrzymał tem bardziej, że musiał pogłaskać 
starszą linije i spuścić nieco przed nią. z (onu, ażeby lepiej utwierdzić się 
w przywłaszczonym Kijowie, lecz Smoleńsk zatrzymał i przekazał go swoje­
mu potomstwu, a najprzód synowi W iaczesławowi, przy którym pomieścił
1 drugiego syna llleba, jednego z tych, których nazwaliśmy niehistoryc/nemi. 
Kijów, Smoleńsk, Czernieehów, Perejesław, Włodzimirz Wołyński, hyłyto głó­
wne księztwa całyehlinij. Inne dzielnice małe, około tych głównych się g ru p -  
powały. Z  perejesławskiej linii szli Monomachowicze, to było ich księztwo 
własne, lecz potrafili się przesiedlić i do Smoleńska, w  Kijowde zasiedli, W ło­
dzimirz zaś- lada chwila pochwycą. W  Perejesławiu i Smoleńsku osadził oj­
ciec synów, wspierał się na nich z Kijowa, jako na głównych podporach. 
To dowodzi, żc Wiaczesław należał do starszych jego synów, tembardziej, że 
przy W iaczesławie jest nieb, oczywiście młodszy, rodzaj następcy tronu. 
Jako smoleńskiego księiia, ojciec zaraz użył, stosownie do swoich widoków. 
W  r. 1116 bowiem posiał Wiaczesława do Grecyi na wojnę w' obronie praw  
swojego wnuka, Bazylego, syna cesarzewicza Leona, który na Aleksym K o -  
innenio dobywał grodów naddnnajskich i zdradą w  Dorostołe, przez najemnego 
zbójcę był zamordowany. Wiaczesławowi dał ojciec kilku wojewodów. 
Udało się z początku osadzić posadnikowr w' kilku grodach nad Dunajem na 
unio Wasila, lecz W iaczesław nie umiał wojować i powrócił z niczem,
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z nim przybyła do ojca córka Maryja i syn jej W asil .  Maryja um arła '  z a ­
konnicą, W asil służył Waregom i dzielnica jego na Dunaju przepadła. Osta­
tnie to już były kijowskie wyprawy do Grecyi. Ojciec niedługo usunął W ia­
czesława ze Smoleńska i dał mu na dzielnicri Turów na Polesiu. Sądzimy, 
i e  to zrobił na korzjjśc innego syna, Mścisława. najdzielniejszego i najstar­
szego. Monomach zawziął się wtedy i strasznie na Izasławowiozów połoc- 
kich, dosyć licznie rozrodzonych, to jest na tę liniję książąt rodziny, która 
zawsze nieprzyjaznie występowała przeciw wszystkim innym linijom, a sie­
działa na majątku macierzystym Rogniedy, nic z ojcowizny nie wziąwszy. 
Książęta połockiej dynastyi bylito władzcy uparci, rycerscy. Nękał ich Mono- 
mach, ale do ostatka znękał syn jego Mśeisław, kiedy został wiel. księciem po 
ojcu. Bardzo więc być mogło, że na tej strażnicy w Smoleńsku postawił ojciec 
wojownika, jakim W iaczesław  nie był, a nic nie przeszkadzało, żebyprzytem nie 
dzierżał Mśeisław drugiej jakiej dzielnicy, np. gniazda rodzinnego Perejesławia. 
Ze ojciec te zmiany porobił wnosimy i z drugiej okoliczności. Latopisy mó­
wią, / e  Mśeisław po ojcu na księztwo Kijowskie wstępując, kiedy nowy sy-  
stemat dzielnic ustanawiał i braci i synów księztwami dzielił, W iaczesława 
miał potwierdzić na Turowie. Potwierdzić, a więc Już poprzednio W iacze­
sław siedział na poleskiej dzielnicy. Chociaż znowu być może, iż Mśeisław 
sam przeniósł brata ze Smoleńska, z dostojniejszej stolicy, na małą, bo wolał 
tam osadzić syna. Polityka W aregów  zaw sze była samolubna, każdy książę 
pamiętał tylko o sobie. W  każdym razie czy ojciec, Czy brat przesadzał Wia­
czesława, Mśeisław winien jest prywaty. Bo synowcy ustępowali z prawa 
zwyczajowego stryjom. Prędzej sie było dosługiwać M.śoisławowiezoin z Turo- 
w a dostojniejszych dz ie ln ic^n iż  stryjom dla synowców ustępować na stano­
wisko niższe. Ale otoż posiada Wiaczesław drugie już  księztwo. Turów 
będzie główną jego siedzibą na całe życie. 16  Turowa burze miotać nim 
będą na różne strony, podnosić go lub zniżać. I)o Turowa książę ten przy­
plątał szczególniej swoje imię. Panuje nad tym grodem i jego okolicą, 
przynajmniej od r. 1125, to jest od śmierci ojca; w Smoleńsku osiadł syn 
Mścisława Rościsław. W iaczesław  bierze udział w wyprawie brata na Iza -  
sławiczów połockich, których stanowczo nieprzyjazna potęgr^wyrzuciła za 
morze do Grecyi, ale nie na długo, bo książęta powrócili później, już za rzą ­
dów w  Kijowie innego brata Jaropełka, następcy po M.śoisławie. Jarcpcłk 
przeniósł się do Kijowa z Perejesławia, z dzielnicy, która była gniazdem ro- 
dzinnem wszystkich Monomaehowiczów. O tę dzielnicę teraz wojna wybuchła, 
jeden brat spędzał drugiego, a nawet i synowcy uwijali sic około łupu dostoj­
nego. Na scenę tu występuje Izasław syn zmarłego Mścisława, książę dziel­
ny i zuchwały, którego dzieje związały się w jedną powieść z dziejami jego 
stryja Wiaczesława. Wielki książę kijowski skłonił Izasława, że dla tego 
stryja ustąpił swoich pretensyj do Perejesławia: inni bracia nie nie mieli prze­
ciw temu, co nowy dowód, że W iaczesław był starszym w rodzinie, był zape­
wnie trzecim po Mścisławie i Jaropełku. W ediug  zwyczaju więc, najlepsze- 
hy jego było prawo wśród Monomaehowiczów do Kijowa, po śmierci panują­
cego na stolicy wielkiego, w  tej chwili Jaropełka. Dla tego książęta linii tej 
chcieli siedzieć na Perejesławiu, bo do tej dzielnicy drugi j w  linii, przywią­
zywało się prawo następstwa na Kijów. W iaczesław  więc zasiadł na Pere­
jesławiu. 7i Turowa zaś ustąpił dla synowca, który panował jednocześnie 
na Pińsku i z krzywickich ziem dzierżał jeszcze Mińsk i okolice. Nie w y­
trzymał W iaczesław w  Perejesławiu, tylko łakomstwo go tam popędziło, na-
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myślił się i wolał przesiąść się do Turowa.. Może w Perejesławiu na pogra­
niczach od stepów nie umiał wałczyć z połoweami: turowskie księztwo było 
daleko spokojniejsze. 'S ą  ślady, że odbywał wyprąwę do Razania, ale potem 
ruszył ku Turowu, i jeszcze namyśliwszy się raz do Perejesławia powrócił. 
Bra. wielki książę upominał go: nsiedz a niekręć się, nie przejmuj Połowie­
ckiego obyczaju,« Tak Jaropełk w yrzucał W iaczesławowi, lecz nie widział, 
że wszyscy książęta W aregowie to samo co poiowcy robili, włóczyli się po 
ziemi, z księztwa na księztwo. Nareszcie i powaga brata nie pomogła, zi­
mą w roku 1134 W iaczesław  zabrał się nagle, opanował Turów i za ­
siadł na tem księztwie. To już czwarta zmiana dzielnicy, trzecie za* 
księztwo, najprzód Smoleńsk, potem Turów, Perejesław i znów Turów. Pe- 
rejesław z rąk do rąk przechodził po usunięciu się W iaczesława nawet 
( zernichowscy książęta go doby\ł ali w pragnieniu zemsty na Monoma- 
ehowiczach, którzy wspóluemi siłami bronili gniazda swojej rodziny, a mię­
dzy niemi Wiaczesław (r. 1136). Uciekali książęta z  pogranicza perejesław- 
ski'e'go, aż znowu Wiaczesław musiał przyjąć to księztwo. Może oddać mu­
siał Turów bratu kijowskiemu, może zatrzymał go razem z Perejeslawiem, 
dosyć, że kiedy drugi brat kijowski Jaropełk umarł r. 1139. (jestto rok śmierci 
Bolesława Krzywoustego), W iaczesław  po nim przesiadł się na wielkie księz­
two Kijowskie. Piąta to, jeżeli nie szósta zmiana i czwarte księztwo. Me­
tropolita powitał nowego pana. Ale dni kilka było tej pociechy. Książęta 
czerniechowscy osądzili, że teraz najwłaściwsza pora pomieszać radość Mo- 
nomuchowiczów; po ojcu już trzeci syn siadał w Kijowie; poprzednicy w szy ­
scy, byli to ludzie zuchwali i odważni, rachowali przeto Czerniechowscy na 
W iaczesława niedo ężnego, że się z nim powiedzie. I  wistocie nie oszukali się. 
W dni kilka po wyjeździe Wiaczesława, przyszedł pod Kijów W szewłod 01- 
gowicz z Wyszogrodzianami, ziemianami kijowskiemi i za[ alił przedmieście. 
S ie potrzebował tego sposobu Wiaczesław i uprosił się zwyciężcy, że go 
wolno puścił do Wyszogrodu W iaczesław przez metropolitę mówił do 
Wszewłoda: »jnm nie łupieżca, więc jeżeli układy ojców naszych nie są u c ie -  
bie świętem prawem, bądź sobie panem na K jowie, oddalam się do Turowa.ic 
Była m; il Wszewłoda z początku, usunąć Monomachowiczów ze wszystkich 
księztw sąsiedzkich z Kijowem, to jest z Perejesławia, z W ołynia i z Turo­
wa. Mógł się W szewłod nie bać Wiaczesława, ale bezpieczniej było usunąć 
całą liniję. Pomiarkow ał się jednak potem i pozawierał rozejmy na około 
z Monomacbowiczami, więc i z  Wiaczesławem w Turowie. W  Perejesławiu 
osiadł książę inny Monomachowicz Andrzej Dobry, który także już  ^az rzą ­
dził tym grodem i krajem. Po śmierci jego w  r. 1142, W iaczesław  znowu 
się przeniósł do Perejesławia, bo tak wypadało, pomimo wszelkich pociągów 
do Turowa. Nie chciał z początku jechać, napróżno go tam wzywali posło­
wie Wszewłodowi, ale musiał i zaraz doczekał się wojny. Rzucili się na 
księztwo Percjeslawskie, młodzi książęta czernichowscy, obrażeni na wiel­
kiego księcia Wszewłoda, który chociaż szedł z ich linii. Monomachowiczom 
schlebiał. Dwa miesiące palili ziemię, niszczyli zboże, łupili biednych rolni­
ków:. W iaczesław patrzał się na te klęski okiem zimnem i wyglądał pomocy, 
to z Kijowa, to od synowców wołyńskich. Nadciągnęła ta pomóc, lecz po ■ 
wtórnie Wiaczesław zrażony, odstąpił perejeslawskiej dzielnicy synowcowi 
lzasławowi Mścisławiczowi i sam powrócił na nowo na Polesie. Posłuszny 
Wszewłodowi, książę turowski, brał wtedy udział w wyprawie książąt prze­
ciw Włodzimierkowi, jedynemu panu Halicza; szedł obok synowców swoich,
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książąt na Perejesławiu i Smoleńsku. Wkrótce zmieniła się postać rzeczy. 
Zgodę tę stryja z synowcami splątały następne wypadki. Niedawno latopisy 
posądzały nawet o niewdzięczność Wiaczesława dla synowca perejesławskie- 
go, mówiły że mu chętnie starszej dzielnicy ustępował. Pokazało się wkrót­
ce, że wdzięczności nie było, ale zawsze rachuba; nawet ów niedołężny W ia­
czesław nie był wolny od poddmuchów ambieyi i od chęci łupu, kiedy się spo­
sobność ku temu nadarzyła. Nastręczyła stosowną chwilę śmierć W szew ło-  
da. skutkiem którei młodzi Monomachowicze, synowcy, postanowili zbrojno 
wystąpić w obronie przywłaszczonych praw swoich do Kijowa. Na ich cze­
le wystąi ł najambitniejszy, najzuchwalszy książę Lzasław perejesławsku 
Obalili krótkie rządy* brata Wszewłodowreg'o Igora i zajęli Kijów. lzasław' 
rachując na słabego stryja, przywłaszczał sobie wielkie księztwo (ob. FncykL 
powsz. tom X II str. 762). Wiaczesław liczył na to, że go synowiec do g łó­
wnej stolicy powoła, wszakże miał jego obietnice najuroczystsze i zaklęcia. 
Czekając na to, wyobraź"! sobie, że już  panuje w Kijowie i popisywał się 
starszeństwem, wielkoksiążęcą władzą, to jest zajął kilka grodów kijowskich 
i począł rozdawać księztwa, jak np. Wołyńskie. Izaslaw wyprawił zaraz 
przeciw stryjowi brata smoleńskiego: niefortunny książę był wygnany z gro ­
dów zajętych i nawet z Turowa; stolicę jego wzięto, namiestników okowano 
i poprowadzono do Kijowa, sam biskup Joachim nie uniknął niewoli. Za karę 
nawet stryj usunięty z Turowa na mniejszą jeszcze dzielnicę, do Peresopnicy 
i Drohonuża na Wołyń. Piąte to księztwo Wiaczesław owe. Służył na tem 
wygnaniu synowcowi póki mógł, na jego rozkaz odbywał z innerni książoly 
wyprawy na czerniechowskie ziemie, gdy śmierć gwałtowna Igora w Kijowde, 
obudziła liajszaleńsze namiętności dwóch spierających się z sobą dynastyj. 
W  sprawy czernichowskie wplątał się Jerzy  Suzdalski, brat Wiaczesława, nie— 
kontent z tego powodu, że synowiec przywłaszczał sobie starszeństwa. W ol­
no było Wiaczesławowi ustępować, Jerzy  nie miał do tego ochoty i praw o swo­
je  podnosił, kiedy starszy mu dawał pole. Nibyto obstając za sprawiedliwością, 
Je rzy  myślał o sobie tylko. Zwaliła się burza na Izasława. Przestraszony 
książę ściągał pomoc od obcych, od króla Beli, od Bolesława Kędzierzawego 
z Krakowa, od Henryka sandomierskiego. Jednocześnie pochlebiał W iaczesła­
wowi, zapraszał go na panowanie w Kijowie, ojcem go swoim nazywał. Po­
chlebiając grożii. »Z Jerzym żyć nie mogę, a jeżeli nie chcesz być przyjacie­
lem moim, przyjdę i dziedzinę twoją spalę.« Nie dał sic tym razem podejść: W ia­
czesław i rękę wyciągnął ku bratu Jerzemu. Obawiając się najścia Węgrów', 
zapraszał go, żeby coprędzej przychodził na Wołyń i bronił go w Peresopnicy. 
Je rzy  już wtedy wyrzucił Izasława z kijowskiej stolicy i panował udając 
wielkiego księeia. lzasław  w Łucku z Krakowianami się cieszył, kiedy do 
Peresopnicy wkraczali dwaj synowie Jerzego, Roseisław i Andrzej, później 
znany pod imieniem Boholubskiego. 7i drugiej strony nadciągał mu na po­
moc Włodzimierko halicki i już  znajdował się pod Szumskiem na Wołyniu, 
między Zastawieni i Krzemieńcem. W reszc ie  nadciągnął i sam Jerzy. Iza- 
sław ledwie doszedł do Czemeryna koło Ołyki, kiedy bracia lechiccy porzucili 
go na wiadomość, że Prussowio wkroczyli na Mazowsze i łupią. Piastowie 
odeszli, lecz z W ęgrami razem radzili dwom stryjom, żeby przestali na Kijo­
wie i panowali na Kijowdo, Izasława zaś zostawili na Łucku i Włodzimierzu. 
Odrzucili dwaj bracia te ofiary, owszem Jerzy  chciał wyzuć Izasława z Wołynia. 
W  jego położeniu było to żądanie racyjonalne, bo takiego wroga, jakim był 
lzasław', zupełnie się rozbrajało, a nie zostawiało się mu środków do przy-
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sztych zamachów. W ojna zaczęła się. więc około Łucka. Nadciągnęli pod 
ten gród dwaj stryjowie z synami. Długo trwało oblężenie, klęski były nie 
uO opisania, a i  litościwsi niektórzy książęta zaczęli doradzać pokój, ich stro­
nę wziął i Wiaczesław. Stanął pokój w Peresopuicy (na wiosnę r. 1150). 
Został się Izasław przy grodzie włoazimirskim, oddał w ielkie księztwo, wy­
rzekł się wszelkich do niego pretensyj, a zajął je  powtórnie Wiaczesław, któ­
rego posadził Jerzy, skromnie zdecydowawszy się poczekać na swoją kolej, 
która miała nastąpić dla niego po śmierci brata. Nie nie nadługo ta komedy- 
ja. Poczęli niektórzy bojarowie z drużyn pomrukiwać między soną, że W ia­
czesław niezdolny do wielkiego ciężaru. Kijowianie dosyć byli kontenei 
z  nowego pana, cichego, potulnego, lecz synowie Jerzego pochwycili za sło­
wo bojarskie i sami jeszcze podburzali Wiaczesławowi nieprzyjaciół. Jerzy 
raczył więc zająć sam Kijów, brata zaś wysłał na nową dzielnicę do W yszo­
grodu pod Kijów. Będzie to już szóste księztwo Wiaczesława. Stało się to 
co było do przewidzenia. Rządy, książęta zmieniali się na tronach, jak wido­
ki w kalejdoskopie, jedne po drugich. Izasław upatrzywszy sposobność, wy­
lał skargi swe przeciw Jerzemu przed jego synami i Wiaczesławem, poczem 
nagle ubiegi Kijów. W iaczesław  natychmiast pojawił się w stolicy i zajechał 
prosto na dworzec książęcy. Synowiec stryja zaraz uprzedził, że nie ma co 
robić w Kijowie, bo raz już zrzekł się swojego starszeństwa. Uparł się stryj: 
»Ziabij mnie, jeżeli chcesz, a żywego nie wypędzisz,)) odpowiedział i siadł 
w  sieniach dworca, przystępu nawet broniąc. Radzili ci i owi użyć siły, lecz 
Izasław czuł przewagę, poszedł do stryja, powitał go, ucałował, na lud wzbu­
rzony ukazał. »01a własnego bezpieczeństwa, mówił do stryja, powracaj do 
Wyszogrodu, a nie zapomnę ci tego.a W iaczesław  wtedy posłuchał Nie 
utrzyma] się jeszcze tym razem na Kijowie Izasław, zagroziło mu przymierze 
suzdalca i Wlodzimirka halickiego. Pobiegł do Wyszogrodu i zapraszał'Stry­
ja  na wielkie księztwo, ho wolał jego, niż kog bądź innego. Dąsał się trochę 
stryj i wreszcie postanowił ocalić synowca. Nad zwłokami świętych książąt 
Borysa i Illeba, zawarł z nim przymierze i oddał mu całą drużynę swoję 
przeciw księciu Halickiemu. Pobiegł uradowany Izasław naprzód, zanim szła 
drużyna Wiaczesławowa lecz nie zdążyła na pole bitwy, skutkiem czego poniósł 
wielki książę klęskę nad Stubną. Rozbity ucieka! do Kijowa i zastał już tam 
stryja, który znów zasiadł sobie w dworcu Jarostawowym Ledwie do obiadu 
siedli obadwaj, ukazały się pod stolicą półki suzdalskie i halickie. Poznali, że 
nie czas stawie' opór i wyniósł się Wiaczesław napowrót do Wyszogrodu, 
Izasław zaś nad lloryń; czekali na szczęśliwszą chwilę. Teraz już  los na za­
wsze ich połączył z sobą. Pojął Izasław, że aby tylko grzecznie wychodzić 
ze stryjem, aby mu tylko ustępować z pozorów, a będzie mógł panować w Ki­
jowie pod jego imieniem i tem samem wzmacniać się ciągle na stanowisku, 
kiedy śmierć stryja jego amhicyi otworzy wrota. Inaczej nie można było. 
Jerzy suzdalski zawsze wisiał nad nim, zawsze straszliwy był dla niego so­
jusz tego stryja z Haliczem. Dla W iaczesława popartego siłą musiał mieć 
Je rz y  należne względy. Sojusz więc ten był Izasławowi naturalny, W iacze­
sław dawał mu prawo, on stryjowi siłę,’ zdolności rycerskie, wytrwałość, 
energiję. Odtąd więc Izasław i W iaczesław stanowią jedno. Upatrzył spo­
sobność Izasław i opanował jeszcze raz Kijów. Pierwszym krokiem jego 
było przywołać stryja z Wyszogrodu. »Bog mi wziął ojca, mówił, bądź mi 
drugim ojcem. Dwa razym mógł cię posadzić na stolicy i nie zrobiłem tego 
upojony ambicjją. Przebacz mi, a sumienie moje będzie spokojne. Kijów
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jest  twoim i panuj w nim jak ojciec i dziad.» W iaczesław rozczulony przy­
znał Izasława za syna i jako panujący książę, za brata. »Jużem stary, odpo­
wiedział synowcowi, nie mam dzieci, rządzie nie mogę, pomagaj mi, połączmy 
nasze drużyny.)) Obadwaj książęta przysięgali sobie, całowali krzyż w cerkwi 
ś. Zofii, źe będą nierozłączni w  doli i niedoli. Stryj wyprawił ucztę!) ugościł 
Wręgrów sprzymierzeńców'. Przywoławszy ze Smoleńska innego synowca 
Rościsława, nazwał go drugim swoim synem. Na tych przybranych potom­
kach oparłszy się, mógł stawić czoło burzy, która zaraz nadciągnęła, bo 
Jerzy suzdalski przyszedł oblegać Kijów z drużyną dziką. Wiaczesław 
chciał jeszcze uspokoić brata, słał do niego posty. Tłomaczył Izasła-  
wa, że zawsze walczył o jego prawo, a chociaż się czasami zapominał, 
przecież wszystkie swoje błędy teraz naprawił. Dalej wywodził, że Jerzy 
nie miał praw ładnych, obok starszego brata. »Jużem brodatym był, kiedyś 
ty się rodził, tak go upominał, bój się gniewu Bożego!» Jerzy w' odpo­
wiedzi posłowi uznawał także Wiaczesław a za ojca swego , obiecywał 
mu złote góry, żądał tylko żehy Mścisławicze zupełnie się usunęli z ki­
jowskich dzielnic. Było to w istocie osłonięte pozorami żądanie, żeby 
Wiaczesława tron kijowski upadł. Na to odparł Jerzemu Wiaczesław: »Masz 
sam szesciu synów a czy ich odpędzasz? Pozwól że i mnie nie rozstawać się 
z temi dw om apktórych mam. Perejesław, Kursk, Rostow to grody twoje, 
idź tam i pogouź się ze mną. Chcesz krwi? Niechaj nas rozsądzi Matka 
Boża!)) Rozstawione wszędzie półki broniły stolicy, Wiaczesław zaś na krok 
nie odstępował synowca, był tam gdzie był on, w  każdej potyczce, na każdem 
stanowisku, na polu, nad jeziorem, nad rzeką. Ale sam nie dowodził, błogo­
sławił tylko synowca, ubolewał nad bratem. Odparty Jerzy ,  Stryj potem wszę­
dzie towarzyszył synowcowi w bojach i wyprawach,,chociaż nieraz powiadał 
do niego Izasław: »Ojcze, tyś stary, wracaj do Kijowa, zostaw mnie swoje 
połki.» Chciał synowiec grać tylko rolę hetmana, odstąpił ojcu sławy, za-  
szczyt-w , panowania, nawet pałacu książęcego, sobie zaś pracę zachował i rze­
czywistą władzę, bo rzeczywiście sobą zasłaniał stryja. Przeżył VI iaczesław 
swego synowca. Płacząc wołał: »Synu kochany! twój grób powinien być mo­
im, aie Bóg to robi co Mu się podoba.» Dowiedziawszy się o śmierci Izasła- 
tva, inny Izasław' czerniechowski, który także chciał się policzyć do synów 
Wiaczesławowych, przybył do Kijowa; Wiaczesław go nie puścił jednak do 
stolicy, bo przez pamięć na zmarłego, tron kijowski zos ta-  ił po sobie bratu 
jego, a drugiemu przybranemu synowi Rościsławowi ze Smoleńska. Powołał 
go natychmiast, żeby na prawach Izasława w  Kijów ie rządził. Oddawał mu 
sądy i wojnę, drużynę swoją, sam zaś zostawił sobie postaremu pierwszeń­
stwo i godnoścT Majestat, rozporządzanie księztwami w kijowskim systema- 
cie, zaw'sze należały do Wiaczesława, Dla tego zaraz na początek Pińskiem 
i Turowem rozporządzał. Zaczynały się nowe wojny z suzdalcem z powodu 
takich zmian w  Kijowie i nie doczekał się ich końca W iaczesław, który nagle 
umarł. Wieczorem jeszcze ucztov' ał sobie ochoczo z drużyną, a w nocy umarł, 
pochowany w cerkwi ś. Zofii. Umarł w początkach Lutego 1155 r. Jul B 

Wiada, rzeka Witebskiej i Pskowskiej gubernii, powstaje z połączenia kil­
ku rzeczek, jako to: Kira, Lipnia, Lopowie^ jWoroża, Opoczenka i in., począ­
tek biorących na granicy powiatów Lucyńskiego (gub. Witebskiej) i W alk -  
skiego (gub. lnflandzkiej). Płyną one przez miejscowo^, nieeo falowatą, 
porosłą lasem, w  brzegach po większej części wyniosłych i stromych. Po
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zlaniu się odnóg pod pogostem Murawiejnem, rzeka przybiera nazwę Wiady; 
przebiegłszy następnie równinę 3*/7 mili w  kierunku wschodnim, uchodzi do 
rzeki Wielikoj (Wielka), między ujściami rz. Kuchwy i Kudei. Cała długość 
W iady od źródeł Lipni wynosi około 11 mil; szerokości ma od 5 —  9 sążni, 
głęboKOŚć?około i y 3 łokcia. Bieg' powolny, dno twarde, piasczyste albo żw i­
rowate, miejscami płytowe. Xa rzece znajdują się mosty i brody, na wiosnę 
zaś przeprawy. J ■ Sa...

Wiadoma. W  matematyce wiadomemi nazywają sie ilości, których warto­
ści są oznaczone lub za takowe się przyjmują. Ilości wiadome, jeżeli nie są 
liczbami lub wielkościami geometrycznemi. danemi w  ich postaci, oznaczają się 
początkowymi głoskami alfabetu łacińskiego. Niewiadome zaś ilości,Wyżyli te, 
które dopiero po wykonaniu działań matematycznych na ilościach wiadomych, 
wypływających z warunków zagadnienia, oznaczają się głoskami koricowemi 
alfabetn y, z, a w  razie większej ich liczby t, u, V, w.

Wiadro albo icedro. jedność miar płynnych rossyjskich, ob. Rossyjskie  
miary i  monety.

Wianek, Wlenieć, wiązanka kolista z liści zielonych, ziół polnych lub 
ogrodowjjph, czy z gałązek rozwiniętych z drzew leśnych. W ianek jes t  po­
dług wyobrażenia naszego ludu godłem dziewictwa niepokalanego, czystości, 
a zarazem plonu i obfitości. Ziąd dziewczęta ubierają głowy swoje w wianki, 
których nosić nie wolno mężatkom. Ztąd w pieśniach ludowych, utrata wian­
ka, znaczy utracone dziewictwo. W  czasie obchodów weselnych, wianek zdo­
bi czoło panny młodej i zdejmują go po ślubie, gdy poważniejsze niewiasty 
biorą ją  w swoje grono i kładą czepiec,, czyli odbędą obrzęd oczepin, jako 
znak, że przechodzi z kola dziewic do nowych obowiązków żony, gospodyni 
i matki przyszłej rodziny. Przy obchodach rolniczych, jak dożynkach i okręż- 
nem, wieniec główną gra rolę. Najzręczniejsza i najdorodniejsza żniwiarka 
niesie na głowie v. ieniec dożynkowy. uwity z kłosów' żyta, pszenicy, ziół pol­
nych i kwiatów’. Przy sobótkach, z bylicy (arlernisia oulgaris) wieńcami 
dziewczęta zdobiły głowy, zawodziły tańce i śpiewy. Lud w chatach prze­
chowuje z ziół wonnych wieńoe poświęcone w kościele, któremi okadza cha­
ty i izby, jako ochronę od piorunów i od ognia, ikadza bydło, oborę i ten spo­
sób uważa po wielu okolicach jako lekarstwo najskuteczniejsze. Dawni Po­
lacy lubili chodzić w wieńcach róż i wonnych kwiatów’ pod szpalerami lip 
wonnych i ofiarowywali takowe ulubionym gościom. Młodzieniec zawieszał 
kw iatowy w ieniec ukochanej dziew icy. Nieszczęśliw y zalotnik otrzymywał 
w darze grochowy wieniec, jako wymowną odmowę na starania jego o rękę 
panny. Grochowy wianek, jak czernina (zupa), były to grzeczne odprawy 
dla natrętnych zalotników- A. li i  Jf .

Wiano, W  ogóle posag, jaki wnosi żona mężowi. Po łacinie zwmno je 
u nas Dotalitii/rn albo Ronatio propter nuptias, albo Crinile. Znane już by­
ło w  czasach przedchrześcijańskich. W  statucie wiślickim Dotalitium, 
u kronikarzy najstarszym terminem prawa rzymskiego Donado propter nup- 
tiets często wspominane. Lelewel uważa, że było znane już przed XII wie­
kiem ( Początkowe prawodawstwo polskie'). Powszechnie oznaczał wiano 
mą”, żonie na przypadek swej śmierci. W  późniejszych wiekach, gdy żona 
nie miała ani zapisu, ani dożywocia od męża, natenczas musiała oddać majątek 
jego sukcessorom. Zeby zaś nie wyszła, jak starzy Polacy mówili: „równie 
z njeżem jak panna z tańca," przyznawano jej wdano (A. Moraczewski, Staro­
żytności polskie). W  r. 1505 wiano ceniono na 30 grzywien (ob.)yc później
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przyjaciele podług majątku mężowskiego miarkowali. W  tym wieku, za 
świadectwem Marcina Bielskiego, posagi bywały bardzo małe, i żaden ze sta­
rających się o rękę panny, nie dbał o nie (JSejm niewieści). Żonie bezposaż- 
pej często mąż stanowił wiano i wtedy nazywało się oprawą. A. W i. W.

Wiara. Jestto cnota nadprzyrodzona, przez którą mocno wierzymy w Bo­
ga i we wszystko co On objawił. W iara jest cnotą nadprzyrodzoną: ta cnota 
nie nabywa się, przewyższa ona siły natury i nie możemy jej mieć inaczej, jak 
przez dobroć i szczodrobliwość Pana Boga. „Łaską jesteście zbawieni przez 
wiarę" i „to nie z was, bo dar Boży jest”, mówi święty Paweł {Jifęz., 2, 8). 
Lecz jeżeli przewyższa siły człowieka nadanie sobie wiary, otrzymanie jej od 
niego zalezy. Bóg udziela jej komu chce, jest panem darów swoich; ale nigdy 
jej nie odmawia tym, którzy jej pragną i proszą o nią pokornemi i gorącemi 
modlitwami. „Proście, a będzie wam dano, powiedział Jezus Chrystus; szu­
kajcie; a najdziecie” (,ś. Mat., 7, 7). Przez wiarę wierzymy mocno, to jest, 
bez najmniejszej niepewności, bez najmniejszego wahania się, wierzymy 
w  Boga; to jest zgoła niewątpimy i jestesmy najmocniej przekonani, że jest 
Bóg, który wszechmocną władzą swoją stworzył z niczego niebo i ziemię; 
i nietylko wierzymy w Niego z całego serca i wyznajemy go usty, ale dążymy 
ku niemu całem przywiązaniem i ze wszystkich sił duszy naszej. Przez wiarę 
wierzymy w to, co Bóg objawił, to jest w to, co mu podobało sic dać poznać 
i nauczać ludzi, przetnawuając do nich bądź za pośrednictwem aniołów, bądź 
przez proroków, bądź wreszcie przez Syna swego jednorodzonego, którego 
słowa przekazane nam zostały przez apostołów, a oni je  z ust Jego słyszeli 
i ten Syn Boży rozesłał ich na opowiadanie Jego nauki po całym świecie. 
Wszystkie prawdy, które Bóg dał poznać ludziom, są przedmiotem wiary; wia­
ra nie odrzuca żadnćj, przyjmuje wszystkie, a ktoby powątpiewał dobrowolnie
0 jednym artykule, o jednym szczególe wiary, nie mógłby powiedzieć, że po­
siada wiarę. O tem co B<yg objawił, wiemy z nauki Kościoła. Wiara jest 
pierwszą z trzech cnót teologicznych. Aby dostąpić nieba trzeba mieć wiarę: 
„Kto uwierzy i ochrzci się, zbawion będzie, mówi Jezus Chrystus; a kto nie 
uwierzy będzie potępion («'. Marek, 16, 16) jest’>’ (,y. Jan, 3, 18). „Bez wiary 
niepodobna jest spodobać się Bogu’’ mówi ś. Paweł ( do ZndójM 11, 6). L. li

Wiardunek r  Viertungi), rodzaj monety, miał w sobie dwanaście groszy
1 był jedną czwartą częścią grzywny; zwano go inaczej czwartkiem.

Wiatka, rzeka w  gub. Wiatskiej,  początek bierze z niewielkiego jeziora 
w błotach powiatu Głazowskiego. Płynie z początku na północ, następnie na 
południo-zachód (do Kotelnicza), ztąd na południo-wschód aż do ujścia swe­
go, do rzeki Kamy. W  dolnych częściach swego biegu stanowi granicę mię­
dzy gub. W iatską (powiat Jełabugski) i Kazańską ! ))0W . Mamadyżski), na­
stępnie płynie na pewnej rozległości w granicach powiatu Mamadyżskiego 
gub. Kazańskiej. Długość biegu Wiatki wynosi od 123 do 137 mil. Szero­
kość rozmaita, od 60 do 150 i 300 sążni; głębokość od 3 —-7 ,  miejscami zaś 
do 18 sążni. Brzegi ma wyniosłe. Dolina rzeki jest w ogóle otwarta albo 
porosła rzadkiemi krzakami, obfituje w łąki, za najlepsze uchodzące wr całej 
gubernii. W ezbranie rzeki poczyna się zwykle w końcu Kwietnia v. s. i trwa 
od 12 do 45 dni; nadto woda przybiera peryjodycznie około 24 Czerwca i 20 
Lipca v. s. Nadbrzeża są zaludnione głównie w powiatach Jełabugskim, 
Małmyżskim, Nolińskim, .Jarańskim i Wiatskim. Rzeka Wiatka wraz z ucho- 
dzącemi do niej żeglownemi i spławnemi rzekami (Chołumcą, Czepcą, P iz n ą ,  
Rajsą, Kilmesem i in.). W ażne dla kraju przynosi korzyści, łącząc tenżu



Wiatka — Wiatr 827

z rzekami: Kamą i W ołgą. W  r. 1860 na 218 statkach i 247 tratwach W iat­
ką  płynących było ładunku 3,932,000 pudów, za summę. 1,571,921 rs. Spła­
wiają głównie żelazo, miedź, surowiec, przyrządy artyleryjskie, drzewo bu­
dowlane i okrętowe, ryby, sól i t. d. Przystani w systemie rzeki Wiatki jest 
około 60. Z rzek do Wiatki uchodzących główniejsze z prawej strony: Bie­
la, Kirsa, Kobra, Fedorówka, Betka, Wielika, Małoma, Piżma. Bata, Buj, Ur-  
żumka, Szurma, Meleta, Gońba, Szoszma, Szyja; z lewej: Załazna, Omutenka, 
Miedwieża, Czarna Chołunica, Chołunica, Czepca, Prosnica albo Sinica, By- 
stryca, Szyżma, Suwod', Budiana, Woja, Niema Kilmes, Szebanka, Kazanka, 
Buga, Umiak. J. Sa...

Wiatka, miasto gubermjalne gubernii Wiatskiej,  leży pod 58° 37 ' szer. połn. 
i 67° 19' dług. wschód., na lewym wyniosłym brzegu rzeki Wiatki. Założo­
ne w r. 1181 przez Nowogrodzi&n, pod imieniem Chlynowa dla obrony od na­
padów Wotiaków i Czeremisów'. W  r. 1780 otrzymało nazwę Wiatki i prze­
znaczone na głównie miasto namiestnictwa Wiatskiego, następnie (r. 1796) 
gubernii tegoż nazwiska. W  r. 1860 liczba mieszkańców wynosiła 15,153 
głów płci obojga. Z tych, oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, by­
ło: roskolników 102, katolików 123, żydów 160, mahometan 60. Cerkwi 18, 
monasterów 2; domów 1,737 (1 8 0  murowanych), sklepów 409. Miasto po­
siada gimnazyjum, szkołę powiatową i elementarną, ochronki, seminaryjum 
duchowne ze szkołą powóatową; 2 szkoły żeńskie, szpital, dom dla obłąkanych 
i więzienie. Od r. 1839 istnieje drukarnia, od roku zas' 1852 litogralija. Bank 
miejski z kapitałem 10,000 rs. założony w r. 1862. Ziemi do mia-sta należą­
cej 1,902 dziesięcin (z tych 706 dzies. w obwodzie miasta). Miasto posiada 
niewielką biblijotekę publiczną i 2 ogrody spacerowe. W pływ  roczny do 
kassy miejskiej wynosił (r. 1860) 18,423 rsr. Fabryk i zakładów' 14, pro­
dukujących rocznie za 125,889 rsr.; z tych znaczniejsze: świec, mydła i wo­
sku Obrót przemysłowy i handlowy miasta wynosił rocznie (r. 1857) około 
dwóch milijonów rsr. Ztąd wywożą: wyroby ze skóry, łój, świece, mydło, 
klej i t. d. Jarmark ma miejsco w końcu Sierpnia i trwa 10 przeszło dni. 
W  jednem z lat ubiegłych, przywieziono na jarmark towarów za 185,000 rsr. 
i przyprowadzono 2,430 koni. Z przystani w mieście odpłynęło rzeką W iat­
k ą  towarów za 100,152; przywieziono na 10,232 rsr. —  W iatshi powiaf, le­
ży  w środkowej części gubernii; zajmuje powierzchni 91 przeszło mil kw. 
Miejscowość falowmta. Grunt juz to piasczysty, już gliniasty, na południe 
marglowy i ten jest najurodzajniejszy. Z rzek znaczniejsza W iatka (ob.). 
Basy zajmują 200,000 dziesięcin; rosną tu głównie: jodła, świerk, po części 
sosna. Biczba mieszkańców wynosi 159,552 głów płci obojga (r.  1860). 
Ziemi uprawnej około 177,000 dziesięcin. Oprócz żyta, ow'sa i jęczmienia, 
s ie ją  len (około 6 tysięcy pudów). Ogrodnictwo warzywne mało znaczące; 
owocowe zaś nie istnieje prawie. Łąki zajmują 108,000 dziesięcin. W  ro­
ku 1860 było: koni 45,500, bydła rogatego 71,000, owiec 77,000, trzody chle­
wnej 13,000 sztuk. Mieszkańcy trudnią się nadto rybołówstwem, pszozolnic- 
tw'em i przemysrami leśnemi. Fabryk i zakładów 76, produkujących rocznie 
za  230,000 rsr. Jarmarków 12, na które przywieziono (r. 1860) towarów 
za  70,275, sprzedano za 30,884 rsr. / .  Sa...

Wiatr jestto prąd powietrza atmosferycznego, który powstaje w  skutek 
zmiany sprężystości jego w niektórych miejscach atmosfery. Przyczyną 
takiej zmiany w  sprężystości powietrza, rnoze byc albo zmiana temperatury 
jego  w jakiem aiiejscu, albo skroplenie części pary tamże, przez co powietrze
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w takiein miejscu stuje się lżeiszem. Gdy bowiem para przejdzie w krople, 
ciepło lotności podnosi masę powietrza do wyższej temperatury tam, gdzie 
się to stanie. Rozciągając się w kierunku do góry rzednieje ono i z mniej­
szą sprężystością działa na massę otaczającego powietrza. Dla tego ze wszech 
stron w to miejsce ciśnie się gęstsze powietrze, posiadające wyższy stopień 
sprężystości, wprawia w ruch cząstki powietrza rozrzedzonego i jeżeli przy­
czyna, sprawiająca zmianę sprężystości, trwa dłuższy czas. płynie z niem 
razem w tym kierunku dalej, w którym przeszkody ruchu najłatwiej dają się 
usunąć. Dzieje się to podobnie, jak przy ocieplaniu izby od gorącego pieca, 
gdzie warstwa powietrza przylegająca do niego, otrzymawszy wyższą tem­
peraturę, staje się lżejsza i podnosi w górę aż do sufitu, ustępując swe miej­
sce najbl:ższej warstw ie zimniejszej. Ta czyni to wnet dla następnej, skoro 
się sama dostatecznie ogrzeje. Dla tego powietrze w >zbie ogrzewanej pie­
cem lub rurami, prowadzącemi gorącą parę, jest  najcieplejsze przy suficie, 
nie będąc w szakże w obszerniejszej przestrzeni wszędzie jednako ogrzanem; 
bo powietrze, równie iak każde inne ciało, udziela sw e ciepło ścianom i oknom 
i uchodząc drzwiami, tudzie- różnemi szparami na zewnątrz, powiększa tę 
stratę ciepła. Taki sam prąd powietrza, jak w izbie z gorąc ym piecem, a z i-  
mniejszemi ścianami, musi więc nastąpić wsz dzie, gdziekolwiek dwie masy 
powietrzne nierównej temperatury ze sobą graniczą w jednakowej wysokości. 
Cieplejsze powietrze podnosi się w  górę i płynie w zimniejszą przestrzeń, 
a zimniejsze płynie doiem w przestrzeń cieplejszą. O tem łatwo się przeko­
nać, odchyliwszy trochę podwoje, prowadzące z pokoju ciepłego do zimnego. 
Trzymając świec.c wysoko w  szparze w ten sposób utworzonej, płomień otrzy­
muje kierunek prawie poziomy, zwrócony ku zimniejszej przestrzeni; spu­
ściwszy zaś ją  ile możności na dół, w idać, jak o a znowu aż do zadmiichnię- 
cia chyli się w kierunku, wręcz przeciwnym tamtemu, wciskając się niejako 
do pokoju ciepłego. Jeżeli wiatry piyną nizko, domy, góry, lasy i wiatry 
z przeciwnej strony idące, mianow icie te, które z gór śniegiem pokrytych na 
doliny zlewają się, zwykle ich kierunek odmieniają. Wiatry otrzymują na­
zwy od stron świata, z których pochodzą. I tak: mamy wiatry północne, po­
łudniowe, wschodnie* i zachodnie; tudzież gdy ze stron między temi leżących 
wieją, wiatry północno-wschodnie i północiio-zachodnie, południowo-wscho­
dnie i południowo-zachodnie i t. d. Najważniejszą przyczyną wiatrów jest 
samo słońce; raz już  dla tego, ze się ono na niebie ciągle posuwa, a potem, 
że promienie jego najczęściej na jedne miejsca na ziemi bezpośrednio, na dru­
gie zaś dla chmur w atmosferze zawieszonych tylko pośrednio, zatem słabiej 
działają. Chmura rzuca cień, gdy więc ją  prowadzi wiatr zachodni, różnica 
w temperaturze miejsca ocienionego jest najw ięl sza na wschodniej gianicy 
cienia, zatem wzmocnienie wiatru zachodniege nastąpić musi; na przeciwnej 
zaś stronie, t. j. zachodniej cienia, jest  ona najmniejsza i dla lego w miejscu, 
ocienionem przez chmurę, powstaje słaby wiatr wschortni, który osłabia ów 
panujący w iatr zachodni. W pływ  nierównego ogrzania powietrza w atmo­
sferze na powstanie wiatru pr-.odstawia się nam najwidoczniej w peryjody.cz- 
nej przemianie kierunku wiatru, w okolicach nadbrzeżnych. Gdy ląd spiesz­
niej niż woda ogrzewa się, ale za to też rychlej w nocy się oziębia, powie­
trze we dnie nad lądem, w nocy nad wodami jest cieplejsze i podnosi się 
z dołu do góry, a ze stron najbliższych przypływa zimniejsze pow^trze 
w miejsce zajęte pow ieirzera eieplejszem. Dla tej przyczyny w okolicach, 
mających rozległe wody, dmie reguiarnie we dnie wiatr od wody ku lądowi,
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a w nocy od brzegów ko wodom. Podobnie powstają, także wiatry północno- 
wschodnie i południowo-zachodnie, panujące na kuli ziemskiej. Od biegu­
nów ziemi płyną wiatry zimne ku równikowi, a w całej strefie gorącej po­
dnosi się powietrze dla wysokiej temperatury ustawicznie wysoko do góry 
i oziębiwszy się tamże znowu powraca do biegunów. Gdyby ziemia nie 
obracała się do koła s u rej osi, bylibyśmy na północnej półkuli wystawieni na 
ciągłe wiatry północne; lecz ponieważ ona ma ruch obrotowy, więc wiatr do­
łem nad samą ziemią od północy ku równikowi dążący, występuje tem bar­
dziej jako północno-wschodni, a trwa dłużej jako czysto wschodni, im 
większą przestrzeń w biegtu swoim ku równikowi przebędzie; równikowy zaś 
górą pły nący, tak samo powoli zamienia się na; czysto zachodni. Te dwa 
wiatry płyną w przeciwnych kierunkach jeden nad drugim; lecz od równika 
ku biegunowi dążący spuszcza się tem bardziej na dół, iia więcej się oddalił 
od równika i w znacznem jeszcze oddaleniu od bieguna dosięga ziemię, a nad 
nią przeciwnika sweg*u ( t re fu  umiarkowana, którą myr zamieszkujemy, jest 
widownią ustawicznej wałki tych dwóch przeciwnych, naprzemian wypiera­
jących się wiatrów', które tu, zawsze obok siebie wiejąc, pod wpływem obro­
tu ziemi dokoła osi, sprawiają zwykłą u nas zmianę w  kierunku wiatrów 
w następującym porządku: wiatr północno-wschodni, wschodni, południowo- 
wschodni, południowy, południowo-zachodni, zachodni, północno-zachodni, 
północny, północno-wschodni. Jestto prawe kręcenia się wiatrów', odkryte 
przez Dovego. Zmiany w przeciwnym kierunku rzadziej następują. Cecha 
wiatru północno-wschodniego i południowo-zachodniego występuje u nas 
najostrzej w zimie dla togo, z t śniegi pokrywające ziemię, sprawiają znacz­
ne zmiany w temperaturze przez nierówną działalność słonecznych promieni; 
gdyż albo dla panującego ciągłe wiatru południowo-zachodniego mamy wciąż 
niebo pochmurne, albo dln,,ciągle wiejącego wiatru północno-wschodniego 
ustala się długa pogoda. Ten ostatni wtedy panuje, gdy w krajach położo­
nych na południe, śniegi pozłaziły i ziemia już dosyć mocno ogrzała się, 
w  krajach zaś dalej na północ leżących, wszystkie ciepło wiosenne idzie na 
topnienie lodów i śniegów, a dalej za niemi na północy jeszcze trwa mroźna 
zima. W  skutek tego trwa silny wiatr północny, który w dalszym pochodzie 
na północno-wschodni zamienia się. Dla tego w Europie na niektórych 
miejscach w Marcu, na innjjch zaś w Kwietniu panują mroźne wiatry półno­
cno-wschodnie lub czysto-wsi hodnie ze znaczną natarczywością. W  osta- 
tniem stuleciu spadała u nas temperatura bardzo nizko 70 razy między 9 a 12 
Maja, dla przeraźliwie zimnego wiatru północno-wschodniego, który po­
wstaje, gdy lody zaczną topnieć na Dźw inie. Im dalej wiosna postąpi tem 
bardziej ogrzewa się ląd w Europie w porównaniu z morzem Atiantyokiem; 
dla tego prąd powietrza w niższych warstwach atmosfery płynie od morza ku 
lądowi. Prąd ten będąc wiatrem zachodnim, wzmacnia spuszczający się.na 
dół wiatr południow'0  zachodni i nadaje mu coraz bardziej cechę wiatru z a ­
chodniego. Ztąd to pochodzi, źe w  lecie najczęściej wiatry zachodnie panu­
ją, zwłaszcza gdy jeszcze i ta okoliczność się przyłączy, iż z północnego 
morza Lodowatego znaczne masy lodowe na Atlantyk przybywają, które ozię­
biwszy atmosferę nad temi wodami, przyczyniają się do powstania prądu, roz­
lewającego się od brzegów tego morza pa kraje Europy. Przeciwnie w je ­
sieni ziemia rychlej oziębia się, niż po rietrze nad zwierciadłem morza A tlan ­
tyckiego, dla tego powstaje prąd powietrza wschodni, idący od lądu na wody 
tego morza. On w tej porze roku ułatwia i ustala wiatrowi północno-wscho-
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dnieniu przewagę nad wiatrem południowo zachodnim. Dla tego w  późnej je­
sieni u nas zwyczajnie panują wiatry północno-wschodnie i czysto-wscho- 
dnie. Ob. Meterologiję Kfimtza, Fizykę Mullera (6-te wydań.) i Dovego: Ueber 
die Ruch ju t  U der Isdlte im Monate May. lir. W  U.

Wiatr w języku łowieckim: 1) powonienie u zw ie rząt  ssących, czyli 
węch. 2 )  Zalatujący zapach, np. poszła za wiatrem chamica. Ztąd wyra­
żenia wiatrem gonić, kiedy pies za wypływem czyli idatrem  od zwierza 
pozostałym goni, albo też wietrzyć , t. j. węchem co poczuć lub śledzić.

W i a t r a k i  czyli m łyny wietrzne, są młyny poruszane siłą wiatru, który 
działając na skrzydła obraca je a razem wał, na którym są  osadzone, ten zaś 
wał wprawia w ruch mechanizm młyński. Wiatraki bywają dwóch rodzajów, 
t. j. poziome, w których wał unoszący skrzydła, ma położenie poziome, 
a skzydła obracają się prawie w płaszczyźnie pionowej; tudzież pionowe, 
w  których wał jest pionowy, a skrzydła obracają się w kierunku poziomym; 
ostatniego rodzaju wiatraki rzadko się napotykają. Pod względem ustawia­
nia skrzydeł pod wiatr, wiatraki także bywają dwojakie, t. j. zwyczajne, 
w  których cały budynek na osi swojej się obraca, i holenderskie, gdzie tylko 
część wierzchnia z przyrządem skrzydłowym może być obracana. Ostatnie 
zostały wznalezione w Holliindyi, a chociaż są droższe, wiele przedstawiają 
korzyści, gdyż całość jest  trwalsza i mniej miejsca zabiera. Ob. Młyn i Mln- 
narstwo w Rotsoe.

Wiatromierz czyli Anemometr, ob. Anemometr.
Wiatrówka, jestto rodzaj strzelby, którą się nabija nie prochem, ale po­

wietrzem atmosferycznem za pomocą ręcznej pompy do zgęszczania onego, 
nazwanej pompą ściśliwości. Pompa ta składa się z walca małej średnicy, 
w którym tłok masywny bez klapy porusza się ręką za pomocą rękojeści. 
W alec ma.na jednym końcu śrubowe wrzeciono, które zaśrubowuje się do 
szyjki kolby miedzianej o mocnych ścianach, w Której ma się powietrze zrgrsz- 
czać. W  szyjce kolby jest umieszczona klapa otwierająca się do jej środka. 
W  górnej i zęści onego walca, poniżej tłoka, podciągniętego do samego gór­
nego dna jego, znajduje się mały otwmr, którym wpada doń powietrze, mające 
się wtłaczać do kolby za każdem zepchnięciem tłoka na dół. Napompowaw­
szy ją  raz należycie, przyśrubowuje się stosowną lufę po umieszczeniu od­
powiedniego naboju ołowiu (lub rtęci, chcąc strzelać na stadko wróbli} na 
wstępie do jej szyjki i ma gotową do użycia strzelbę, w  której zgęszczone 
powietrze zastępuje czynność prochu, czyli raczej tych gazów', które po za­
paleniu tegoż powstają, gdyż za pomocą kurka, podob.ne umieszczonego przy 
wiatrówce, jak p rzy 's trze lb ie  zwyczajnej, można w razie potrzeby klapę 
w szyjce kolby na chwilę otworzyć i wypuścić z niej pewną część zg ę sz -  
ezonego powietrza, które dla swej znacznej prężności wyrzuca z pewną 
gw ałtownością nabój, jako zaporę w drodze stojącą. Mając dobrze napom­
powaną wiatrówkę, można kilka razy strzelać raz poraź, wkładając po ka­
żdym wystrzale nowy nabój ołowiu, lecz chociaż przez każdy wystrzał zu­
żywa się tylko mała część siły, wyrzucającej nabój, jednak każdy strzał na­
stępny musi oczywiście być słabszym od poprzedniego, ho prężność zgęsz-  
czonego powietrza zmniejsza się w miar" ubywania jego w kolbie. Na kolby 
do wiatrówek używ a sie miedzi, nie żelaza, bo miedź w razie pęknięcia tego 
naczynia nie rozlatuje się w  kawałkach jak zelazo i dla tego mniej nastręcza 
niebezpieczeństwa w takim wypadku. Przestrzeń szkodliwa i tu podobnie 
ja k 'w  każdej machinie pneumatycznej zakreśla granicę zgęszczema powie­
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trza w kolbie. Przez stosowne powiększenie tej przestrzeni szkodliwej można 
zregulowae ilo^ć uderzeń tłoka w pompie, ściśliwości przy ładowaniu kolby 
powietrzem i te liczbę wypisać na jej ścianie jako maximum, nie mające się 
przekracza©, aby naczynie to od pęknięcia byto zabezpieczonem. Dr. W. 1

WiatSka gubernija leży w północno-wschodniej części Rossyi europej­
skiej- Graniczy na wflŁehód z gub. Permską, na południe z gub. Orenburgską 
i Kazańską, na zachód z gub. Nizszonowogrodzką i Kostromską, na północo- 
zaehód z gub. Wołogodzką. Zajmuje powierzchni 2,605 mil kw-adratowych. 
Dzieli się na 11 powiatów', w których następujące miasta powiatowe: 1 nitka , 
miasto gub. (ob.), Głazów (mieszk. w mieście 2,204, w pow. 230,420), Jarai sk 
(w m. 2.399, wr pow . 232,115), Jełabuga, (w m. 5,744, w pow. 197,685), 
Kotelnicz (V  in. 2,828, w  pow. 197,997), Małmyż (wr m. 2,044, w pow. 
177,284), Nolińsk (w  m. 2,899, w pow. 186,726), Orłów (w  m. 2,803, 
w pow'. 230.720), Sarapul (w m. 7,845, w pow. 244,237), Słobodzkoj (w  m. 
6,198, w pow. 160,255), Urżum (w  m. 1,988, w pow. 190,607), nadto miasto 
nieetatowe Carewosanczursk (898  mieszkańców). Powierzchnia gubernii 
pokryta niewyniosłemi wzgórzami w' północno-wschodniej części, w pobliżu 
rzeki Kamy ciągną sic odnogi pasma Uralskiego. Grunt rozmaity: na północy 
przeważnie torfowy, na południu mulisty zmieszany z piaskiem i gliną, tu­
dzież w znacznej części czarnoziemny. Rzeki guberniję skrapiające, należą 
do systemu Kamy; z tych znaczniejsze: Kama i Wiatka. Jezior wiele, lecz 
wszystkie leżą w dolinach rzek; są to po większej części dawne łożyska rzek 
lub też doły, wiosenną w odą napełnione. Z tych znaczniejsze: Urkul i A r­
mat i I.. Ulotne obszary leżą j\ powiatach Kotelniczym, Orłowskim, Słobodz- 
kim i Głazowskim. Lasy zajmują 10,000,000 dziesięcin, czyli 7 6 °/0 po- 
wierzchnii gubernii. Klimat jest w ogóle ostry; w północnych powiatach, 
gdzie leży wiele błot, podlega nagłym zmianom, dla roślinności nadzwyczaj 
szkodliwym. Średnia temperatura zimy — 10,2° R . ,  wiosny — 1,4°, lata 
-j-13.8°, jesieni -f-2°. Liczba mieszkańców' wynosi (w  r. 1860): 2,170,221 
głów ptci obojga. Z innorodzców w-' gubernii mieszkają: Wotyjacy (207,000 
glów); Czeremisi (100,000), Tatarzy (79,000), Teptiarze i Bobyle (7,500), 
Besermianie (4 ,000) ,  Permiacy (5 ,0 0 0 )  i Baszkirzy (4,000). Oprócz wy­
znających religijc grecko-rossyjską było: jednowierców 6,000, roskolników 
45,000, katolików 507, protestantów' 116, żydów 237, mahometan 85,876 
i bałwochwalców 11,000 głów płci obojga. Rolnictwo rozwinięte głownie 
w powiatach południowych. Sieją żyto, owies i jęczmień; mało zaś tatarki 
i pszenicy. Nadto uprawiają len i konopie. Ogrodnictwo warzywne malo- 
znaczące, ow'ocowe zaś nieistnieje prawie. Pszczolnictwem trudnią się głó­
wnie Wotyjacy i Czeremisi. Z innych przemysłów znaczniejsze myśliwstwo, 
ryhołóstwo i dobywanie rudy żelaznej. Zakładów i fabryk 496. Z tych 
znaczniejsze: żelaza, wyrobów m«tapfolveS i ę j ł ly M  broni ( lżew ska) .  Po 
tych idą gorzelnie, garbarnie i ceglarnic, handel dość znaczny. Z gubernii 
wywoź:;: zboże, skóry, lew, siemię lniane, płótno, miód, wosk, wyroby drze­
wne i losn&f metale i inne w'yroby rękodzielnicze. Jarmarków 54, na które 
przywieziono w r. 1856 towarów za 1,147,500 rs. Z towarów sprowadzanych 
do gubernii, znaczniejsze: sol, herbata, cukier, kawa, wyroby galanteryjne, 
wełniane; jed w abne i bawełniane, ryby, tytoń, oliwa i t. d. J. Sa...

Wiaziemski (Piotr książę), współczesny aulor rossyjski, urodzony w r. 
1792, nauki pobierał w uniwersytecie moskiewskim. W  roku 1812, będąc 
urzędnil iem w kollegijum spraw zagranicznych, wszedł do wojska i walczył
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pod Rorodynem. Pracował następnie w ministerstwie finansów. Bawiąc 
w W arszaw ie  przed rokiem 1830 poznał język i literaturę polską, przełożył 
wybornie kilkanaście bajek Krasickiego i Morawskiego, tudzież ;Sonety Mic^/I 
kiewicza (prozą), wkrótce po ukazaniu się tychże w  Moskwie (1826 roku 
w  druk. uniwersytetu). Pisał pieśni, elegije, listy poetyckie (do Żukowskie­
go, Batiuszkowa i t. d.) i epigrammata. Znakomitym jest nadto w literaturze 
jako krytyk niepospolity, wysoko przez Mickiewicza ceniony. Z  prac tego 
rodzaju na wzmiankę zasługują rozbiory dzieł lłmitryjewa, Ozierowa, Grybo- 
jedowa (Biada z rozumem) i Gogola (Rewizor). Dzieło teg*oż pod tytu­
łem: Fon Fizyn (1847 )  przedstawia mistrzowski obraz literatury rossyjskiej, 
w  drugiej połowie X VIII wieku. Niektóre z poezyj Wiaziemskiego przekła­
dali na język polski A. E. Odyniec i W ł. Syrokomla (Kondratowicz). J. Sa...

W i a ź m a ,  miasto pow iatowe gub. Smoleńskiej, odległe o 21 przeszło mil 
od miasta gubernijalnego Smoleńska. W  latopisach wspominane pod rokiem 
1239. w  którym Andrzej Długo-Ręka, syn Włodzimierza Rurykowicza, otrzy­
mał na dzielnicę miasto Wiaźmę od wjFJk. księcia Jarosława II Wszewlo ło­
wicza. W  r. 1403 podbite przez Witolda, wielk. księcia litewskiego, w po­
siadaniu Litwy zostawało do r. 1494. W czasie bezkrólewia w państwie 
moskiewskiem, Wiaźma przechodziła już  to w ręce Samozwańców, już to 
obrońców Wasila Szujskiego, wr r. 1611 do Polski przyłączona, w posiada­
niu tejże do r .  1634 zostawała. W  r. 1708 zaliczona do prowincyi Smoleń­
skiej, w roku zaś 1776 przeznaczona na miasto powiatowe gub. Smoleńskiej. 
Liczba mieszkańców' wynosi 10,381 głów płci obojga (w r. 1860). Cerkwi 
25, monasterów 2 (męzki i żeński), domów 1,472 (murów. 230), sklepów 
216. Miasto posiada szpital, więzienie, aptekę, szkołę powiatową, 2 szkoły 
elementarne rządowe i 13 prywatnych dla ehłonców i dziewcząt, Wpływ 
roczny do kassy miejskiej wynosił (w  r. 1860)  11,260 rs. Ziemi do miasta 
należącej 1,855 dziesięcin (z  tych w  obwodzie miasta 455 '/s dzies.). F a­
bryk i zakładów 31, produkujących za 80.000 rs. Z tych znaczniejsze: skór 
11, do topienia łoju 3, świec woskowych 3, ceglarni 3 i t. d. Z wyrobów 
miasta słyną pierniki ( kowryżki)  w iaziemskie, których w r. 1855 wyrobiono 
za 10,000 rs. Pod względem handlu, Wiaźma pierwsze trzyma miejscp w gu­
bernii. Kupcy wiaziemscy jeszcze w XVI wieku prowadzili handel zagra­
niczny przez Narwę, sprzedając tam miód, len i pieńkę. Obecnie Wiaźma 
jest miejscem składowem towarów idących z Bielskiej i Porzeckiej przystani 
do Petersburga i Rygi. Z przedmiotów' handlu główniejsze: zboże, pieńka, 
siemię lniane i konopne, łój, skóry i t. p. Prócz tego kupcy wiaziemscy, 
wszystkie prawie miasta gub. zaopatrują w  żelazo i ryby. Na jarmark w  d. 
26 Maja v. s. przypadający, przywożą towarów za 17,000 rs. Na targach 
sprzedają bydło, zboże, pieńkę, len, siemię i t. d. Rzemieślników było .(w r 
1.860) 284 (z  tych 100 m ajstrów).—  Wiaziemski powiat leży we wschodniej 
części gubernii, zajmuje powierzchni 54 przeszło mu kwadr. Miejscowość 
przedstawia plaska wyniosłość, pagórków nie mającą. Grunt przeważnie gli­
niasty; tylko w  zachodniej części na lewym brzegu Duiepru, jest  piasezysty. 
Rzeki powiat skrap ia jącflnaleźą  do systemu Dniepru i Wołgi. Dniepr tylko 
na rozległości 2 ' / 7 mil stanowi granicę między powiatami Wiaziemskim 
i lłorohobuzkim; tu juz spławnym s(ę staje. Z przytoków tegoż znaczniejsza 
Wiaźma, przecinająca powiat od wschodu ku zachodowi; Osina bierze tu swój 
początek. Z przytoków Wołgi, W azuza wypływa w  powiecie z błot, w po­
bliżu wsi Matriuchowej. Błota leżą nad brzegami rz. Wiążmy, tudzież na
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połnoc. w pobliżu źródeł rzeki Wazuzy, są one zresztą nieliczne. Ziemia 
uprawna zajmuje 143,000, łąki 16,000, lasy 27,400 dziesięcin. Liczba 
mieszkańców wynosi (oprócz miasta) 71,251 głów płci obojga ( w  r. 1860). 
Na milę kwadr, przypada 1,509 mieszkańców. Głownem tychże zatrudnie­
niem jest rolnictwo. Oprócz zboża ozimego i jarego, uprawiają len i konopie. 
W  r. 1800 było: koni 19.400, bydła rogatego 34,600, owiec 20,500, trzody 
chlewnej 11,000 sztuk. Ogrodnictwo i pszczolnictwo małoznaczące. P rze­
mysł mało rozwinięty. Fabryk i zakładów 6: skór 1, gorzelni 3. fabryk za­
pałek 2; tych ostatnich wyrabiają corok za 8,500 rs. Na targach i jarmar­
kach w m. Wiaźmio i siołach Sobakiniefl RSiemlewie włościanie' sprzedają 
zboże, len, pieńkę, siemię, bydło i t. p J,

Wiaźma. I) Rzeka w gub. Smoleńskiej, początek bierze w powiecie Sy­
czewskim, przecina powiat Wiaziemski, uchodzi do Dniepru w  pow. Bielskim. 
Długość tejże wynosi 13 mil, szerokość od 1— 10 sążni, głębokość od 3 —9 
stóp. Da w niej, podług świadectwa Ilerbersteina, była żeglowna! dziś spła­
wiła nawet nie jest. 2) Rzeka w gub. Włodzimierskiej, początek bierze 
w pow. Szujskim, płynie przez powiat Kowrowski. w kierunku południo- 
wschodnim, uchodzi do rzeki Owodzi. Długość rzeki tej wynosi od 3— 5 są­
żni, głębokość od 9 - 1 4  łokci Brzegi płaskie, otwarte i bezleśne. Bieg 
nadzwyczaj po\voliiy. Na rzece znajduje się 6 młynów i 3 mosty. Nad brze­
gami Wiążmy leżą znane z fabryk perkalów sioła Tejkowo i Leżniewo,

Wiazniki, miasto powuatowelguh. Włodzimierskiej. leży pod 56°15’ sze­
rokości północnej i 59°50’ długości wschodniej na prawym wyniosłym brze­
gu rzeki Klaźmy, odległe o inił od miasta gubernąjalnogo Włodzimierza. 
Posiada 674 domów (33  murowanych), 6 cerkwi, 69 sklepów, szpital, dom 
przytułku dla ubogich, szkołę powiatową. Ziemi do miasta należącej 6 3 0 y a 
dziesięciu, z tych w obwodzie miasta 311 dzieś. W pływ  roczny do kassy 
miejskiej wynosił (w  r. 1860) 5,987 rs, Liczba mieszkańców 5,206 głów 
płci obojga. Fabryk płótna 8, produkujących za 860,000 rs.; farbiarni 2, pro­
dukujących za 3,525 rs. i 1 garbarnia, produkująca za 7,500 rs. Główne 
mieszkańców zatrudnienie stanowi przędzenie i tkanie płótna; trudnią się nad­
to ogrodnictwem warzywnem i owocowem. Rzemieślników w mieście 172, 
Handel z powodu żeglownej Klażmy^lłośc ożywiony. Kupcy prowadzą han­
del płótnem, siemieniem Inianem i konopnem, mąką i zbożem różnego rodzaju. 
—  Wiaznihowshi po tna /  leży w północno-wschodniej części gubernii, zajmu­
je powierzchni 63 przeszło mil kwadratowych. Miejscowość powiatu prze­
cięta od zachodu ku wschodowi przez rzekę Klazmę; przedstawia z lewej stro­
ny tejże ińzką równino; fu jest wiele błot, utworzonych z braku stoków wo­
dy. Południowa część, to jest z p r 'w e j  strony Klażmy leżąca jest dość wy­
niosła i falowata, przecięta przez strumienie do Klażmy płynąCe. Grunt 
rozmaity, gliniasty, piasczysty i bagnisty. Z rzek powiat skrupiających zna­
czniejsza Klażmaj* płynąca na rozległości 10 blisko mil w  południowej części 
powiatu. Jest żeglowną i ma .3 przystanie (z tych ważniejsza Ckołnjxha). 
Jezior drobnych jest wifele; leżą one głównie na lewrym brzfegu Klaziny. Bło­
tny pas (około 6,000 dziesięcin) znajduje się w  środkowej części powiatu; 
przytyka do lewego brzdgu rzek Klażmy i Luchy. Lajsy zajmują prawie po­
łowę powiatu (około 149,000 dziesięcin); składają się głównie z sosny i jo­
dły Leśne przemysły są tu rozwinięte; drzewo się spławia lub też idzie na 
budowę statków rzecznych. Liczba mieszkańców' wynosi 80,000 przeszło
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głów płci obojgu. Oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, było jedno- 
wierców 293 i rozkolników 460. Siół i wsi w powiecie 534. Ziemia upra­
wna zajmuje 131,000 dziesięcin. Urodzaje bardzo miernej zboża własnego 
nigdy nie wystarcza, ztąd też mieszkańcy sprowadzają je  z innych powiatów', 
Hodowanie bydła małoznacząoe. W  r. 1859 w powiecie było koni 6,000, by­
dła rogatego 8,000 i owiec 8,000 sztuk. Sianożęcia zajmują około 21,000 
dziesięcin, siana zbiera się co rok około 400,000 pudów. Ogrodnictwo owo­
cowe nierozwinięte. . Fabryki płatna, płócienka i bawełny w dobrym stanie; 
nadto malowanie (na  drzewie) obrazów śś. Kramarstwem wędrującym trudni 
sie 1,000 [przeszło głów, kramarze tacy stanowią pewny stan albo gminę, 
i nazywają się ofienie; mają w łaściwy sobie język, całkiem odrębny od wielko- 
rossyjskiego. Handel skupia .się głównie na 3 jarmarkach w siole Chołujach, 
tudzież na targach w innych siołach. Sprzedają zboże, obrazy ś*ś. (ikony), 
płótna, kożuchy. Gorzelnia we wsi A a górnej [produkuje wódki za 32,258 ru­
bli srebrem. J. &//..

W ią S  ( Ulmu.S Tournf.),  jestto drzewo okazałe i dosj*ć piękne, trafiające się 
[pojedynczo po lasach liściastych, a częściej bywa umyślnie sadzone we wsiach, 
ogrodach, koło dróg, na ulicach lub placach miejskich i t. p. Właśnie dwa 
gatunki wiązu można u nas napotykać^ to jest; wiąz zwyczajny, pospolity 
[L'/mu$ ■campestris Lin. ; i tak zwany brzost {(Jlmus ijfu m  Wilid.) albo wiąz 
długoszypuikowy, przezywany także, zwłaszcza na Litwie, gabiną (gfló), 
kopaczyną^/jo/w/f) lub limakiem (AVi). Lecz brzostem zowią u nas jeszcze 
pewną bardzo niezwykle wyglądającą a nawet dość ozdobną odmianę wiązu 
zwyczajnego, o gałęziach grubą, kołkowatą korą okrytych, którą przezto mia­
nują wiązem korkowym (U/mus camp&slris Lin. varietas suberom') albo ra­
czej brzostem korkowym (Ulmus mberosa  Ehrh.), uv\ ażająo ją nie za odmia­
nę wiązu zwyczajnego, ale za prawdziwy botaniczny gatunek. Wiąz zwy­
czajny odróżnia się od brzostu liśćmi eliptyczno-lan«etouatemi, w nasadzie 
bardzo ukośnemi i jakoby przez nerw główny liściowy na dwie nierówne po­
łówki podzielonemi, w wierzchołku koriczysto zwężonemi, po brzegach nie­
równo [Podwójnie a ostro pilkow atemi, lecz najwydatniej to wiąz od brzoslu 
różni się kwiatkami w  gęste kupki bardzo krótkie pogromadzonemi i owocami 
po brzegach gładkiemi i nagiem i^kiedy brzost mą* te owocą po brzegach ko- 
smato-rzesowatef . kwiatki na dość długich szypułeczkach wiszące, a Kiście 
jajowato-1 uicetowate, po brzegach dość równo podwójnie piikowano. Różni­
ca brzostu czyli wiązu korkowego na pierwszy rzut oka i już zdaleka da się 
dostrzedz, bo owę gałązki grubą, korkową, brunatnawą, [popękaną korą okry­
te, wydają się przezto jakby skrzydełkowate, i zaraz w oczy wpadają. 'g  ląz 
zwyczajny dorasta zazwyczaj 30 do 50 stóp na wysokośó^w przyjaznych zaś 
miejscowościach dochodzi i do 100 stóp. Zwykły jego wiek wynosi 100 do 
5 50 lat, wyjątkowo zaś trafiają się okazy i 300 lat liczące. Pień ma prosty 
najczęściej, gałczie rozłożyste, a korę brunatną, tylko na starych pniach po­
pękaną. Liście z pozoru podobne są do leszczynowych. 3— 5 cali długie, 
a 2— 3 cali szerokie, stoją naprzemianlegie, dwurzędowo, bo po dwóch stro­
nach gałązek na kosmatych ogonkach [poumieszczane. Ich powierzchnie jsą 

najczęściej bardzo szorstkie, ale trafiają się także często odmiany z liśćr 
zwierzchu zupełnie gładkiemi, a pod spodem tylko miękkiemi wdosami pokrytemi, 
któreto odmiany jedni botanicy uważają za osobny gatunek ( l  !mus glabru  
Miller), innt znów nawet za odmianę poczytywać nie chcą. W iąz kwitnie 
w końcu Marc;, inb w Kwietniu, a więc zawsze przed rozwinięciem się liści,
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które pospolicie dopiero na początku Maja się ukazują, owoce zaś dojrzewają 
w  końcu Czerwca i składają-,się z jednego nasionka orzeszkowatcgo, obwie­
dzionego na okół dość szeroką, w pół przezroczystą, w górze rozszczepaną 
błonką, barwy żółtawo-brunatnej.  Na liściach wiązu tego bardzo ćzęsto dają 
sie widzieć pęcherzykowate, zielone lub czerwonawe narośle, sprawione 
przez zadrażnienie dwóch gatunków mszyc (ob.) na nim iyjących: Aphis 
Iriniiginoso i A. fik  ni. Drewno wiązowa je s t  twarde, zwięzłe i dość t rw a li ,  
barwy białawej w żółtawo-czerwonawą wpadającej; w trwałości zbliża się do 
dębowego, przeto do wszelkich potrzeb gospodarskich bardzo przydatne; na-  
w.et do budowl wodnych użyte być może, jak np. do młynów i na opał w y so ­
ko jest cenione. Kora zawiera w sobie garbnik, a z nasion nawet olej w y­
cisnąć można, i w swym składzie mają dużo czę.śai pożywnych. Brzost 
znów mniej jest  w'ysmnkły od wiązu, rzadko dochodzi późnej starości, a w ogo­
lę mniej jest od niego wytrwały. Drewno jego jest miększe, zwdaszeza z oka­
zów rosnących na miejscach wilgotnych, chociaż rośnie od wiązu szybek j 
i pifkniejsze tworzy kloce. Z obudwóeh gatunków' można wyrabiać meble, 
bo sir ich drewno daje doskonale wygładzać i ma piękny flader. Pod w zglę­
dem lekarskim wiąz nie wielkie ma znaczenie; bywała jednak dawniej uży­
waną z niego kora (eorle® tJlmi interior•), jako środek wzmacniający w osła­
bieniu trawienia, w zimnicach, puchlinach wodnych, w  dnie (artrytyzmie), 
krwotokach, śluzotokaoh i t. p., a najwięcej w wyrzutach skórnych. Także 
i owe pęcherzykowate narosła zadawanemi dawniej bywały. Dziś lekarze 
nader rzadko korę wiązu zapisują, i to żąda W i je  łyka ze starych gałęzi jak 
dawniej, ale kory z młodych korzeni, w jesieni po opadnięciu Liści zebranej. 
W iąz korkowy częściej trafia się u nas w postaci krzewiastej,  lubo bywa 
i w postaci drzew średniej wielkości po wybrzeżach lasów, po zaroślach lub 
koło wsiów. Sadzą go niekiedy umyślnie i po ogrodach dla ozdoby. Z jego 
gałęzi korkiem okrytych, można robić różne przedmioty, np. krzyże i krzyżyki, 
dobrze naśladujące niby starość, a przynajmniej oryginalność materyjalu uży­
tego do wyrobu. W iązy i brzosty lubią klimat łagodny, dla tego nigdzie tak 
pięknie się nie rozrastają i tak późnej nic dochodzą starości jak w Anglii. 
U uas rosną lepiej na równinach jak w.'górach, ale znów niziny im nie sprzy­
jają. Lasów czysto-wiązowych nigdzie nie ma, lecz tylko trafiają się poje­
dynczo po lasach liściastych, a częściej bywają umyślnie sadzone w pobliżu 
mieszkań ludzkich. Rozmnażają się z łatw'ością z nasion, które w' 3— 4 ty­
godniu po zasianiu wschodzą. Nakoniec w iązy i brzosty, chociaż są pięknemi 
i okazałemi drzewami, mają jednak cóś tę  sobie smutnego, milczącego i nie 
zbyt przyjemnego, a mnogicmi swemi nasionami zaśmiecają drogi w ogrodach 
w czasie pory letniej. / • .  Be..

W iąz n o sk o w a , Ob. Bartnictwo.
W iązanie, albo częściej jeszcze wwiązame, w' daw'nem prawodawstwie 

polskiem znaczyło toż samo co sądowne oddanie rzeczm a szczególniej dóbr, 
po łacinie zwane traditio. J{. W/. W.

W iązanie, tak się nazywa ppłączenie z sobą d vóch lub większej liczby 
części w ten sposób, że wszystkie one pozostają z  sobą w' związku, a nie­
kiedy jeduę całość stanowią; tak np. w budownictwie wiązaniem dachowem 
nazywa się zbiór wszystkich c z ^ c i ,  na których przykrycie dachowe spoczy­
wa; wiązanie cegiei w murach polega na tem, aby cegły w ten sposób kła­
dzione były, iżby fugi pomiędzy niemi na w skroś muru nie przechodziły w ża -  
duym kierunku. W  życiu potocznem, prócz czynności Łączenia z sobą vvę-
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złami przedmiotów giętkich, jak np. nici, sznurków i t. d., rozumieją jeszcze 
pod t) m wyrazem podarunki, jakie z powodu obchodzenia pamiątek ważnych 
zdarzeń w życiu ,  osoby pokrewne lub w hlizkich z sobą stosunkach zostające, 
wzajemnie sobie udzielają.

W iązkiewicz (Paulin),  pisarz duchowny i historyk, urodził się w Sando­
mierskiem 1666 r. Początkowo nauki ukońrsżył w ©hełmie i tamie wstąpił 
do zgromadzenia p. (jarskiego r. 1686. Najprzód pełnił obowiązki nauczyciel­
skie, a później był rektorem w  Piotrkowie i Warszawie, gdzie zakończył ży ­
cie 27 W rzęśnia 1729 r. Oprócz wielu panegiryków po łacinie i po polsku 
dla dostojnych osóh pisanych, znaczniejsze jego dzieła są: 1) Delicye nie­
ba i  ziemi serc ludzkich, seroe Chrystus Jezus świata ■zbawicie/ przez ivfle- 
.r.ye duchoume prezentowani/ (W arszaw a, 1723, w 4-ce). 2 )  Prawd// mo­
ralne praw d pism a św. zdaniem doktorów świętych wywiedzione (tamże, 
1728 r., folio). 3) \nnales rerum in Polonia g&d.amui sub Ittulo Mars 
SueUc-ws 4 t. Bielski VUae Piarum  str. 23 mówi, że były drukowane, lecz 
nie wymienia gdzie i kiedy. F. )I. 8.

W i b o r a d a  (święta), urodzona przy schyłku IX wieku w Klingnau w A r-  
gowii, odbywszy pospołu z bratem swoim Hitto pielgrzymkę do Rzymu, wio­
dła żywot pustelniczy najprzód w sąsiedztwie kościoła katedralnego w Kun- 
stancyi, potem r. 915 zamknęła SFę na resztę życia w samotnej celi przy ko­
ściele w Mailgjiblisko klasztoru Saint-Gall.  Prowadziła tu żywot najostrzej­
szy iw modlitwie i odrnaa ianiu psalmów po łacinie, nauczywszy się tego ję ­
zyka od brata swego llittona. Oprawiała księgi dla biblijoteki opactwa Saint- 
Gall, przygotowywała hostyje i inne przedmioty potrzebno do służby Bożej, 
przewodniczyła kilku pobożnym niewiastom, które zamieszkały koło je j  celi, 
rozciągała daleko swój wpływ mądremi i świętobliwemi radami, po k*óre 
zewsząd przychodzono do niej, a udzielała jej przez małe okienko swej celi 
Zabrała bliską znajomość z młodym późniejszym świętym (lirykiem z Augs­
burga i udzielała mu zbawiennych przestróg w przedmiocie żywota wiecznego. 
Za jej poradą nie został zakonnikiem, ale wszedł do duchowieństwa świeckie­
go i został następnie biskupem augsburgskim r. 923. Wiboradę zamordowali 
r. 925 Hunnowie w  czasie najazd i w okolice Saint-Gall. Kościół obchodzi 
pamiątkę św.Wiborady w  d. 2 Maja.

Wibracyja czyli D rganie, oh. Akustyka  i Drganie.
W icem ilic H v/iezda (Jan  z), z przydomkiem Bzdinha , hetman laborycki 

od 1421— 1422 r. w Pradze. W  r. 1424 wyswobodził z oblężenia Jana Zyż- 
kę, otoczonego przez nieprzyjaciela w Kosteleu Labskim. Zmarł w skutek 
postrzału, otrzymanego pod W ozyeą 1425 r Po nim obrany został hetmanem 
Bogusław ze Szwainberka. Ad.: Ab

Wichert (Michał I gnący), doktor teologii, znamienity mówca kościelny, 
urodził się na Litwie 1733 r., po ukończeniu akademii wileńskiej, wstąpił do 
jezuitów 1752 r., wyświecony na kapłana, uczył po rozmaitych kollegijach 
w szkołach nizszyeh przez lat 4, w r. 1762 został missyjonarzem w W arsza­
wie i był nim aż do zniesienia zakonu. Poczommianowany proboszczem wObry- 
chowie i dyrektorem szkół i missyj w dyjecezyi płockiej. Umarł, w 1802 r. 
W ydał z druku: 1) Nauki katechizmowe o składzie apostolskim, przykaza- 
rm ęh  i t. d., ku pożytkowi ludu chrześcijańskiego i  wygodzie plebanów (Ka­
lisz, 1780— 1781, t. 3, w 8-ce). Ćwiczenia duchowne albo rekollekcyje 
na. pięć dn i rflzłoione, dla duchotmeńslwa świec,kiego (Warszawa, 1786,
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w 8-ce). 3 )  Ncmka dla m łodzi ja k  mają urządzać swe życie (Łowicz.
1792, w 8-ce ) .  F- M- S.

Wici. Pospolite ruszenie i wojsko stałe czyli linijowe, stanowiły dwojaką 
dawniej w Polsce krajową obronę. Pospolite ruszenie składające s i#  z po- 
siadaezów ziemskich, tak szlachty jak i nieszlachty, właścicieli dóbr lub soł- 
tystw', wybraniectw i wójtostw (ob.), poprzedzać musiała zgoda powszechna 
sejmujących stanów, a wprzód jeszcze narada rycerstwa czyli szlachty na 
sejmikach. Król tylko, a w czasie bezkrólewia, prymas z mocy postano­
wienia sejmowego, mogli nakazywać wojenną wyprawę, którą według od­
wiecznego zwyczaju poprzedzały wici, to jest listy czyli uniwersały (ob.), do 
laski lub żerdzi wicią przywiązane, pod pieczęcią Korony lub Litwy, pierwot­
nie przez woźnych (ob.) ziemskich po dygnitarzach i urzędnikach województw 
obnoszone, zaś po rynkach miast i miasteczek wywoływaniem ogłaszane, któ­
re następnie bezpośrednio po województwach w' (ormie odezw' rozsyłane były 
i dla tego nazwę wici (po łacinie: restes, Utera» restrum) przybrały Trzy 
wicie z przerwą czasu czterech tygodni musiały być w y s y ła n e j  nim posiada­
cze ziemi ruszyli, chyba że postanowienie sejmowe dla pośpiechu jedne za 
dwoje wici dozwoliło wydać królowi, czego przykład był za Zygmunta I -go  
r. 1544 ( Volumina legum, wydania Jo z a faa  Ohryzki, tom I,c fol. 286). Zaś 
Zygmunt August r. 1550 wyraźnie zobowiązał się nie wysyłać Wici jednych 
za dwoje bez uchwały sejmowej (tamże, II, fol. 7). P ierwsze i wtóre wici 
nakazywały zwrykle wojenną gotowośd, trzecie oznajmywm.ły czas i miejsce 
zboru. To też po ostatniem wysłaniu wici, każdy obowiązany do służby, na 
oznaczony czas i miejsce swego województv,a wyruszał. Potem rycerstwo 
popis przed kasztelanem i wojewodą odprawiwszy^# na miejsce przez króla 
wskazane, przeciw nieprzyjacielowi ciągnęło (tamże, I, fol. 177, 201). Kto 
miał dobra w różnych ziemiachpiczyli województwach położone, winien był 
osobiście stawać z tych dóbr, gdzie go wicie zastały, z innych zaś stawić za­
stępców', a to na zasadzie przepisu wypływającego z postanowienia sejmowe­
go 1510 r. (tamże, J , fol. 160). Tad. Czacki w dziele swojem: 0 litewskich 
i  polskich ])rav:(ick (str . 229)  utrzymuje, że gdy w' pierwotnem znaczeniu 
wici miały to być ognie zapalone, za pomocą ukazywania których, uwiadamiali 
się wzajemnie naczelnicy wojskowi o obrocie i poruszeniach nieprzyjaciół, na 
sznury (:restes)  smolą iiamazane, służyć mogły za dawane znaki, wnioskuje: 
że dla obwieszczeń późniejszych na piśmie wyrażonych, ta nazwa jako pamią­
tka dawnego zwyczaj i została. Ztąd weszło w użycie wyrażenie, że wojna 
bez wici, była jakby nieprzewidziana, nagła, zatem i bez przygotowania pro­
wadzona. Ilia tego Stryjkowski w swej Kroiij§je zaleca:

To prawym, szlachetnym rycerzom przystoi:
Nie spuszczać się na wici, stać gotowo w zbroi! C. B.

WlCina., odwieczny statek na Litwie do spławiania towarów na Niemnie, 
a w części także na Szczarze. Długość jej wynosi od 150— 175, największa 
szerokość od 70— 85, wysokość bocznych ścian od 5— 7 stóp angielskich; 
naładowana zanurza si< w wodzie od 1 %  do 2 łokci. Buduje się z drzewa 
dębowego i sosny na sposób innych podobnej wdelkości statków towarowych. 
DiCcIl ma zwykle ruchomy z ladajako połączonych i rohożami przykrytych de­
sek, które się rozbierają przy naładowywaniu i wyładowywaniu ciężarów; do­
piero ostatniemu laty zaczęto pod tym względem wprowadzać pewne ulepsze­
nia, robiąc spójniejsze nakrycie. Przodowy część statku zajmuje pomieszcze­
nie dla czeladzi i kuchnia; środkową stanowi skład na towar i zapasy podró-



Wicina, — Wiciokraew

zne; w tylnej znajduje się tal zv. aiia szafarnia, czyli pokoik dla właściciela 
towaru lub jego pełnomocnika, w którego roku jest zarząd ekonomiczny w y­
prawy. W arsta ty  do budowania wicin znajduj,} sie wyłącznie *  gubernii 
Mińskiej,  niekiedy w miejscach przygodnie wybranych, szczególniej w Świer-  
żniu, Stotpcach i wsi Radziwiiłowskiej Boreżnej; z tej ostatniej pod \i zględein 
budowy i powierzchowności wychodzą statki znacznie ulepszone przez zmar­
łego przed kilkunastu laty generała M u l l e r a ,k tó r y  był dzierżawcą Bereżnej 
i okolicznych osad. Wicina może dźwigać od 10,000— 14,000 pudów cięża­
ru, kpsztuje 'około 1,300 rubli, a służy mniej więcej przez lat dziewięć. Naj­
większą jej niedogodnością jes t  to, że będąc stosunkowo wązką a wysoką, 
zbyt głęboko się zauurza i dla tego przy mieliznach i rafach na Niemnie, mo­
że podejm ow aw ały  ładunek tylko przy wiosennem wezbraniu wody. Skut­
kiem tego, 'zeisze statki zagranicznego pomysłu, coraz bardziej występują 
z wicina do zawodu i wypierają jej użycie. Wiciny naładowane zbozem, 
siemieniem, włóknem laianem i konopnem i tym podobuemi ziemiopłodami, w y-  
płyv ają do Królewca zaraz p i  puszczeniu lodów w końcu Marca lub na po­
czątku Kwietnia, unoszone są wtedy samym prądem wody, potrzebując tylko 
biegłego kierunku sternika i liny na-krętych zawrotach koryta rzeki. Powra­
cając w jesieni, ponieważ płynąjp' muszą przeciwko wodzie i przy jej niewiel­
kiej ilości, zabierają tylko (rochę śledzi, soli, warzonki i innych podobnych 
produktów, a ciągnięte są na linie przy pomocy żagla. Osada wiciny składa 
się z tak nazwanego sternika, rotmaaa, który jest niby kapitanem statku, musi 
być dokładnie obeznany z zakrętami, mieliznami i rafami na Niemnie; da­
lej z kierującego rudlem (rotmańczyka) i dwunastu czeladzi, których wsi 
nadniemeńskie, a najzdolniejszych szczorsowskie dobra Ohreplowiczów, do­
starczają. W. K.

'W iClObrzeW  {C a p rifo liu m  Adans.), jestto krzew wijący się, używany bar­
dzo często w ogrodach naszych do pokrywania ścian i altan, który kiedy za­
kwitnie, zowią go wtenczas zazwyczaj ró ż a  je r y o h o ń a k ą .  Wiciokrzewów 
jest  kilkanaście gatunków, a z tych najpospolitszym jest tak zwany niekiedy 
przewiercień (C a jm fo liu m  ila l ic u m  Roem. et Sciiuit. czyli L o n ic e ra  C a p r ifo ­
liu m  Lin.) i powój wonny ęG apri/'o tĄ im  P e r ic ly m e m u n  H. et S. czyli L o n ic e r a  
P e r ic ly  n ie  n u /n  Lin.). Oba gatunki pochodzą pierwotnie z krajów Europy 
nieco południowszych od naszetgo, ale mimo tego przewiercień trafia się u nas 
w  stanie prawic zupełnie dzikim, jak np. kolo Kaźmierza lubelskiego lub Ja­
nowa nad Wisłą, gdzie go często po tamtejszych krzakach, zaroślach, a nawet 
i w lasach napotykać moraa. Ma on liście podłużne naprzeciwległe po dwa 
razem na wijącej się łodyżce poukładane, lecz te liście zwłaszcza gówie, z ra ­
stają się ze sobą podstawami zupełnie tak że łodyżka jakoby je przebijała 
czyii przewiercała i ztąd nazwa przewiercień; kiedy znów łacińska nazwa 
C a p r ifo liu m ,  pochodzi o A c a p ra  koza i f& tiufri liść, to jest, że ta roślina tak się 
wspina jak koza. Kwiaty przewiertnia przedstawiają dość długą rurkę, 
w  wierzchołku 5 razy wciętą; kwiaty te tworzą okrę^.ki kupkowate, są żół- 
tawo-czerwonawe i bardzo przyjemnie pachną, zamieniając się później na 
czerwono jagódki. Tak zwany powój wonny jest zuuełnie podobny do przo- 
wiertnia, tylko ma wszystkie liście na ogonkach osadzone, a nic zrastające 
się ze sobą podstawami. Przewiercień kwitnie w Maju i Czerwcu, a powój 
wonny po sw. Janie, którego kwiaty są duzo ładniejsze od przewiertnia. 
Trzeci gatunek wiciokrzewu, po ogrodach naszych niekiedy napotykać się da­
jący, pochodzi z Wirginii i Karoliny i nazywa się: C a p rifo liu m  s e m p e n i r e n s
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Mich Ma ou kwiaty szkarłatne bardzo ładne, liście ciągle trw ałe  i zielone 
ale na zimę potrzebuje ochrony od mrozów. Ze wszystkich tych 3-ch gatun­
ków, ogrodnicy porobili już  dziś liczne odmiany ogrodowe. Jest jeszcze kil­
ka innych gatunków, pochodzących z północnej Ameryki, a niektóre i z połu­
dniowej Europy, które po zamożniejszych ogrodach czasami hodują, lecz te 
nie mają piękniejszych kwiatów *rod powyżej wymienionych. Wiciokrzewy 
b /ły  dawniej używane jako lek w pewnych chorobach, a mianowicie: liście, 
kwiaty i jagody z wiciokrzewów (sfGpites, folia, flores et baccae Caprifol.-h'), 
zadawano w bólach gardła, katarach i cierpieniach ocznych, szczególniej ja ­
gody zachwalano jako rozpuszczające i tak moóno mocz pędzące, że z ieh 
nadużycia krwawe moczenie powstać może. Lecz dziś o tym środku zupeł­
nie zapomniano. Wiciokrzewy są naczelnym rodzajem w przyrodzonem sku­
pieniu pewnych roślin (Linnei, Lonicer, Bzu i w. in.), tworząc rodzinę wicio- 
krzewowatych ( Caprifoliaceae)■ F. Be..

W ick, miasto północnej Szkocyi, przy ujściu rzeki Wick, ma 6,700 mieszk. 
i zbudowaną w  r. 1834 dogodną przystań, zw aną Pulteney-Town. Jes t  g łó­
wną stacyją założonego w r. 1786 angielskiego towarzystwa rybaków. W ro­
ku 1848 wspomnione stowarzyszenie liczyło 800 statków' i 3,500 ucze­
stników.

W icklOW , hrabstwo irlandzkiej prowincyi Leinster, ma 3 6 l/ 2 mil kw. po­
wierzchni, a w tem około 7 mil kw. nieużytków. Górzysty ten kraj, piękno­
ścią widoków słynny, 6 1/2 mili długi a 2 */2 m, szeroki, skrada się z dolin, ró­
wnin i gór, a z tych ostatnie, zwłaszcza w środkowych pasmach, są cało 
z granitu. Najwyższe góry są: ku północy Kippure 2,345 st., na południu 
Lugnaąuilla 2,851 st. i w stronie póhiocno-wschoduiej tak zwana Głowa cu ­
kru ( Sugar Loaj) 1,880 st. Na granicy Wexford ciągną się miedziodajne 
wzgórza Croneiiane, w których w zeszłym wieku znajdowano znaczne ka­
wałki złota, nadto znajduje się tu w małej ilości żelazo, cyna, galman, bismut, 
molibdan, co tem samem nie dozwoliło rozwinąć się górnictwu. Wickiow dla 
swmioh malowniczych widoków jest przedmiotem częstych -wycieczek. Dzi­
wnych postaci góry i skały, dzikie doliny (g łJn - jJ  wąwozy, wodospady, oto­
czone sadami domki dzierżawców, zamki, parki, ruiny kościołów i klasztorów, 
wspaniałe widoki na murze i wyborne pastwiska, zwłaszcza dla owiec, nada­
ją  niewymowną piękność tej ziemi. Słynną jest dolina Dargle-Glen z huczą­
cym wodospadem Dargle, DeviIs-GIen czyli Czarcia dolin i z kataraktą na 
150 st. wysoką, dolina siedmiu kościołów ze zwaliskami opustoszałego miasta 
Glendilough lub Glandslough niegdyś biskupstwa, od którego biorą nazwę bi­
skupi Dublinu. Z rzek znaczniejsze Siane i Avoca; liczne nadto pomniejsze 
rzeczki sprzyjają rękodzielniczej działalności mieszkańców. Klimat wilgo*- 
tny, mimo to, łagodny i zdrowy, obszerne bowiem bagna i torfowiska mają 
dość wyniosłe położenie. Rolnictwo, oprócz zwykłych płodów', dostarcza 
nieco pszenicy, lubo zbiór jej na wewnętrzną potrzebo nie wystarcza. Zna­
czniejszą jest hodowla bydła i owiec. Dublin zaopatruje się ztąd w mięso, 
ryby, ostrygi, raki morskie i t. p. Góry tutejsze dostarczają kamieni budo­
wlanych, łupku, wapna i marglu, są także znaczne pokłady torfowe. Lu­
dność od r. J 8 4 i —1851 ze 126 000 zmniejszyła się na 99,000. Główne 
miasto Wieklotb przy ujściu rz. Leitriin, portowe, ma 2,500 m„ browa- 
rj i szczątki starego zamku. Inne miasto Arklow, przy ujśrdu Avoca, nie­
gdyś rezydencyja królów irlandzkich, ma 5,000 mieszkańców. W  r. 1798
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mały oddział wojsk angielskich zadał tu klęskę irlandzkim powstańcom w li­
czbie 30,000.

Widawa. miasteczko w gub. Potrokowskiej, w pow. Łaskim nad rz. iSie- 
cieczą, osada starożytna, własność niegdyś \y,eżyków Widawskich, dzilś nale­
ży do 91 mieszkańców miasta i stanowi osobną gminę. Kościół tutejsz> pa­
rafialny założeniem swojern odległych niezmiernie sięga wieków i już  pod ro­
kiem 1440 jako dawny jest wspomniany. W  r. 1464 Wężyk Widawski, 
dziedzic znacznej częśęi Widawy, rozpoczął murov\ać k o c io ł  który w lat kil­
ka ukończony w r. 1476 poświęcał biskup sufragan gnieźnieński. Kośtdół 
ten łącznie z probostwem spalił się przy ogólnej pogorzeli miasta w r. 1802 
i odrestaurowanym został dopiero w r. 1846. Drugi kościół tu istniejący 
i klasztor należy do księży bernardynów. Jest murowany podtytułem Pod­
wyższenia ś. Krzyza a założony by] przez Wojciecha W ężyka r. 1638. W i­
dawa liczy obecnie ludności w ogóle 2,018 głów, ma domów murowanych 23 
drewnianych 128, ubezpieczonych na summę rs. 55,460. Jest tu stacja po­
cztowa, magistrat a 6 jarmarków odbywa się co rok. F. SJ. S.

W idaw ski (Walenty), lub Widau:ę;zy!i. po łacinie pisał się \ idoxim , doktor 
filozofii i teologii, zasłużony rektor akademii krakowskiej. Urodził sio w ro­
ku 1542- w miasteczku Widawie, nauki początkowe odbył tamże, wyższe koń­
czył w akademii Krakowskiej i tamże ze sławnego Stanisława Grzebskiego 
pomocy i światła korzystając, wraz ze znanem w literaturze Szymonem Syre- 
niuszem i Bart. Wargockim, pierwszy stopień filozofii otrzymał, zaś Pisma Ś. 
słuchał pod Marcinem Piłzneńczykiem po którym na mistrza teologii posunięty 
i laurem uwieńczony, w duchownych i świeckich pisarzach bardzo biegły, 
tpologii przy wielkim napływie słuchaczów' długo uczył. Mianowany probo­
szczem i dziekanem św. Floryjana, po kilkakroć był wybierany na rektora; 
z wielkiem zadowoleniem i korzyść^  dla tej szkoły urząd sprawując, probo­
szczem kollegiaty Wszystkich Świętych zostawszy, wiele pamiątek po so­
bie tam zostawił, dochody zawikłane odzyskał i powiększył, kościół wyrestau- 
rował i ozdobił. Umarł tamże d. 12 Listopada r. 1601. Pochwałę jego pi­
sał akademik Kłobucki. Sam zaś wydał z druku: 1) Gencrulis Contrmerńo 
de indulgentiis (Kraków, r. 1593, in folio). Dzieło uczone i pożyteczne, na 
którego końcu są dwie mowy 2)  Pro l/teologia ęcholastfca i In funepe Mar­
ti ni Pitenensis; z tych poznać że i mówcą był niepospolitym. 3) CaUiechesti 
Grammalica latinae (tamże, r. 1581, w 8 -ee j .  4 ) Fpislolarum r/nae res 
tarias inpnimis Polonorum contineni in folio, ftękopism znajduje się w bi-  
blijotece uniwersytetu krakowskiego; najwięcej w nim mieści się listów.Sj. 
Grzechowskiego. P. SI. S.

Widdin, po słowiańsku Bodun, dawne miasto mezyjskie Dononia, waro­
wne, miasto główne ejaletu turppkiego w Bulgaryi, na prawym brzegu Duna­
ju, siedziba paszy i biskupa greckiego, liczy 20,000 mieszk. w większej czę­
ści muzułmańskich, ma cytadełk wzmocnioną w najnowszych czasach nowe- 
mi warowniami, ulice błotniste i bazary dosyć cuchnące. Miasto głównie za­
słynęło przez pomyślne nań natarcia i bójki Passwan-Oglu  przeei\ ko Porcie 
(r.  1797 — 1807) a od r. 1853, walkami między Turkami i Rossyjanami. Tu 
bowiem Omer-Pasza d. 28 Października r. 1853 przeprawił się przez Dunaj, 
obsadził na lewym jego brzegu leżące miasto portowe i handlowe hala/ul 
czyli Kule fa l w Wcłoszc zyźnie i zamienił jo stopniowo w niezdobytą twier­
dzę, przez co prawe skrzydło rossyjan zostało zagrożonem i wtargnięcie ich 
do Serbii stało się niemoźebnem.
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Widlica, rzeka w  gub. Ołonieckiej, początek bierze z jez. Wiiiło, płynie 
na połuduio-zaehod i wpaua do jez. Ładogskiego, poniżej pogosta W idliekie- 
go. Długości ma około 9-ciu  mil; brzegi z początku wyniosłe i kamieniste, 
następnie niskie, błotniste i łasem pokryte. Szerokość tejże wynosi od 30 — 
40, głębokość od 1— 2 sążni. Widlieą spławiają drzewo. Nad rzeką tą 
znajdują się 2 tartaki, na których co rok przygotowuje się desek za 90,000 
rs. Deski wywożą do Petersburga i Kronsztatu. Z rzek do Widliąy wpa­
dających znaczniejsza Tiukkuła, którą także drzewo spławiają. J. 8a..

W id ła k i  (Lycopodiaceae), tak nazywają pewne przyrodzone skupienie ro­
ślin skrytokwiatowych (ob.), których łodyżki wzniesione lub płożące się po 
ziemi, są widlasto-gałęziste i ztąd ich takie miano powstało. Łodyżki te w i­
dłaków, okrywają gęsto drobne listeczki szydłowate lub lancetowate, często 
dachówkowato na siebie zachodzące. Narzędzia rozrodcze mieszczą się tu 
po końcach gałązek, w kątach pojedynczych listeczków', łub też gromadzą się 
w osobne kłosy, na wierzchołku łodyżek ikwiące. Przedstawiają się (narzę­
dzia rozrodcze) w kształcie drobnych kulek lub nerek, które po dojrzeniu 
i pęknięciu, wysupują z siebie mnóstwo siarczysto-żółtego pyłku, stanowią­
cego nasionka widłaków. W  mowie naukowej botanicznej, kulki te lub n e -  
reczki, zowią się otoczkami.l$porungiae) i stanowią owoce widłaków; pyłek 
zaś z nich sypiący się, są to tak zwane zarodniki ('sporne) czyli nasionka w i­
dłakowe. Zarodniki czyli nasienie widłaków ysemen Lycopodii), wygląda 
jako nader delikatny i śliski pyłek, barwy siarki, który za zbliżeniem ognia 
szybko się zapala. Własność ta posłużyła do używania proszku widłakowe­
go po teatrach, w celu naśladowania błyskawic;, szczypta bowiem tego pro­
szku na płomień rzucona, daje nugle, a szybko przemijające światło. Pro­
szek widłakowy ma i użycie lekarskie, mianowicie do posypywania pigułek, 
aby się nie zlepiały; do zasypywania dzieciom miejsc oprzałych i t. p. Do- 
star ;za go najwięcej najpospolitszy gatunek widłaku,*zwany czołggn bab>mÓ- 
isfjn lub dzierazą ( Lycopodium clavutun  Lin.), odznaczający się tem, że ma 
długie jak sznury łodyżki, czołgające ąję po ziemi niekiedy na kilka łokci 
i wydający po końcach gałązek parzyste kłoski zarodnikowe,, w kształcie w a-  
łeczkó\ żółto-zielonawyc(i, sypiących obficie po dojrzeniu pyłek widłakowy. 
Widłak ten pospolity jest u nasj wszędzie po suchych lasach sosnowych i ich 
[(obrzeżach, a lud nasz wiesza go często nad drzwiami stajen, przywiązując 
do niego siły zabobonne, jakoby miał strzedz konie od wszelkich przypadków 
i nieszczęść, opasując; ziio nim ciało ludzk i^  ma ustalać przj^diyliiość i w tym 
razie zow ii^^ i  opawUcm. Jime gatunki widłaków w Polsce trafiające się 
ale rzadziej, są: o idłak w roniec albo dzieżęga {Lycopodium Selago lun.), w i­
dłak jałoweov\ aty ( Lycopodium annotinum  Lin.), widłak sapiskowy ( Lycop. 
inundatum  Lin.),  widłak ściśniouy, od ludu zielonką  zwany (Lycop. compla- 
■nalnm, Liii.). Na Karpatach zaś, a zwłaszcza na Tatrach, Pieninach lub Ba­
biej Górze, natrafia się widłak alpejski ( Lyoopodium odpinam Lin.)  i widłak 
drobny ( Lycopodium Helaginoides Lin.). Widłaki zamorskie, zwłaszcza 
um erykai^ue, hodowane po naszych cieplarniach dla ozdoby, należą do rodza­
ju Selaginćlia. Utrzymują sję, oąe w doniczkach płaskich, lub też obsadzają 
niemi duże wazony z i mierni roślinami. Helagmella ajmSpSerpem, em pida- 
ta, denticulala, luecigatu, dccomposita i w. in., są gatunkami często po cie­
plarniach napotykać się dającemi. SelagimUa denticulala może być i w pokoju 
hodowaną, w małych, płaskich doniczkach,)gdzie dodaje bardzo wiele zielo­
ności. Selaginelia uncinata czyli Lycopodium caesium jestto gatunek drze-
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wiasty z prześlicznem listeczkami, płasko na siebie ( jak  zazwyczaj w rodza- 
j ł&Selaginella) zachodzącemi, które mają* połysk metaliczny, błękitnawy i tak 
mieniący się jak pióra u pawia. Widłak ten je s t  prawdziwą ozdobą^cieplarń 
naszych. Co się tyczy widłaków zaginionych czyli tak zwanych przedpoto­
powych, których szczątki znajdujemy teraz w łonie ziemi, sczegółniej w'e 
formacyi węglowej, te należą do rodzaju Lepidodendron, Lycopidlte,y, Anor- 
ria i w. in. Lepidodendrony były to widłaki drzewiaste i do i 00 stóp na w y­
sokość dorastające, których pień okrywają śrubowato obiegające znamiona 
romboidalne z odpadłych liści; pień ten w wierzchołku gałęził się wudlasto, 
a gałązki dopiero okrywały pojedyncze liście równowmzkie. Lepidodendrony 
napotykają się w mnóstwie gatunków we formacyi węglowej, jak np. w Ja-  
worzniu w obwodzie Krakowskim: Lepidodcndron letragonum  i w przyle­
głych temuż miejscu Niedzieli,skach: Lepidodendron Volhmannianum i Le­
pidodendron Stein beckianum; w Mysłowicach zaś na Szląsku i w Dąbrowie 
w powiecie Olkuskim: Lepidodendron undulutum. F. Ih ..

WidłOgOn ( F nkurus  Teiam.J. Rodzaj ptaków' wróblowatych owadożernych 
bardzo blizki Pliszek, od których tom się głównie odznaczających, że ogon 
mają głęboko widłowaty. Ubarwienie czarne z białem. Dotąd znane są 3 
gatunki żyjące na Jawie ponad potokami skalistych jarów;1* podobnie jak pli­
szki biegają nad wodami, ciągle ogonem potrząsając.

WidmO S ło n ec zn e .  Gdy wiązka białego światła słonecznego' przy zała­
maniu rozszczepia się w snopek promieni rozbieżnych, powstaje na białej po- 
vvierzchni kolorowa taśma, podobna do kawałka tęczy w małych rozmiarach. 
Świetne to zjawisko zowie się -mdmem sloneeznem. Ono daje się z łatwością 
bardzo pięknie wywołać, jeżeli do ciemnej izby przez małą szparę, zrobioną 
w okiennicy, puści się wiązkę słonecznych promieni, które na przeciwległej 
białej ścianie, lub na pionowo ustawionej białej zasłonie, tworzą obraz słońca, 
to jest mate jasne kółko bezbarwnie, a następnie na drodze tego śwńatła umie­
ści w poziomem położeniu trójkątny graniastosłup ze szkła zwykłego lub 
z lliutglasu, mający płaskie ściany dobrze wygładzone i równoległo do szpary 
krawędzi. Zamiast bezbarwnego obrazu słońca widać zabarwiony podługo- 
waty obraz jego rozciągnięty na ścidnie, ograniczony po obu bokach prostem' 
liiiijami równoleglemi do siebie i do krawędzi graniastosłupa, a na górnym 
i dolnym końcu zamknięty półkolami. Szerokość tego barwnegń, pięknemi tę- 
ezowemi kolorami świecącego obraza, wzięta w kierunku linii równoodległej 
od krawędzi pryzmy, równa jest średnicy kółka bez pryzmy na tej samej śc ia ­
nie otrzymanego. W  słoneczuem widmie okazuje się nieskończenie wielka 
Ii zba rozmaitych barw, które w stopniowem mięszauiu się ze sobą, przecho­
dzą pow oli jedne w drugie. Rozróżniamy w liieni jednak siedui barw głó­
wnych, uszykowanych, zacząwszy od najmniej łamliwej, to jest najsłabiej od­
chylonej od łamiącego kąta pryzmy, czyli najmniej oddalonej od miejsca bez­
barwnego obrazu, występującego na ścianie za odsunięciem na bok pryzmy, 
zawsze w  następującym porządku: czer>JH>na, pom arańczow ażó łta , zielona, 
błękitna, niebieska , fioletowa. Barwy te nie mają w słoneczuem widmie je ­
dnakowej rozciągłości i jasności; fioletowa jest najwięcej, pomarańczowa naj­
mniej szeroka. Jasność tamtej w samym środku oznacza się według fotome- 
trycznyeh w ymiarów Fraunhofera liczbą 5 . 6 ,  skrajnej czerwonej liczbą 32, 
pomarańczowej 640, a w miejscu przechodu onej w żółtą i , 000, podczas gdy 
względną jasność barwy zielonej liczba 480, a niebieskiej 170 Wyraża. Gra-
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niastosłapy nietylko ze szkła, ale także z innych materyj przezroczystych, tu­
dzież graniastosłupy> próżne, napełnione rozmaitemi cieczami (np. alkoholem 
siarkowym) dają widma, utworzone z barw jednakowych i w tym samym po­
rządku po sobie następujących. iVie ulega wftjc’ żadnej wątpliwości, że św ia­
tło dzienne, tudzież światło białe w ogólności, złozone jest z barwnych części 
składowych, różniących się od siebie rozmaitą łamliwością i w skutek tego nie­
jednakową wrażliwością na nerwy siatkówki naszego oka. Tę osobliwszą 
własność niejednakowego załamywania się różnobarwnych promieni światła 
w różnych*kiałaeh, nazwano (lisjkrsyją  czyli rozszczepieniem światła  (oh.), 
na barwy. Długość widma przy jednakowym kącie padania‘ś.wiatła na pryzmę 
zmienia się z naiurą^ia ła ,  z którego ona sporządzona. Chcąc je  otrzymać 
z dobrze odznaczonomi siedmiu barwami, potrzeba otwór w okiennicy, przez 
który wiązka promieni słonecznych do ciemnej izby przechodzi, zwęzić do 
kilku milimetrów szerokości, wziąść czystą pryzmę fllintglasową z łamiącym 
kątem 60° i ustawiwszy ją  należycie w stożku rozbieżnych promieni, odsunąć 
od niej zasłono na 5— 6 metrów. Jeżeli krawędzie tej pryzmy lub pryzmy 
siarkowęglowej są równoodległe od boków szpary w  okienicy, przez którą 
świątło od heliosiatu odbite wpada do ciemnej izby, a ona sama tak daleko 
jest ustawiona od szpary, daj5<4ej światło, iż promienie na nią padające bardzo 
małe kąty ze sobą zamykają, wówczas obracając ją  zwolna około pionowej 
osi, dopóki wyraźne widmo nić' o!;aźe'śię na ścianie, widać w niem kilka cie­
mnych linij, równoległych do szpary, a prostopadłych do kierunku długości 
powstałej wstęgi tęczowej. Do zbadania tych ciemnych łinij w słonecznem 
widmie, użyi Fraunhofer lunety astronomicznej, którą najprzód na szparę 
w okiennicy dokładnie ustawiał, następnie przed szkłem przedmiotowem onej, 
umieszczał pryzmę z flintglasu, tak położoną, iż występujące z niej promienie, 
do rurki lunety równoodległe do jej osi diugośći wpadały. Patrząc przez ta­
ką lunetę, *vidzi się zaraz czyste widmo słoneczne z wyraźneuii linijami cie- 
mnemi, które w' jednych miejscach w znaczniejszej, w  drugich w mniejszej 
liczbie nu jaw występują, chociaż ich w v\idmie wprost na Ętianę rzuconem, 
pierwej albo wcale nie było widać, albo tylko słabo się okazywały. Grubsze 
w polu dalowidza rozsypują sió na pewną ilość cieńszych i lo tem większą, 
im lepszy dalowidz, do tego doświadczenia użyty. Naliczono około 2,000 
tych ciemnych lirij , które Biczem innem nie są jak lukami, czyli przerwami 
w NłonełJznem widmie z powodu, że tiun brak promieni pewnej iamliwości. 
Gdy bowiem przez ową szparę przechodzi tylko jednorodne światło, np. czer­
wone, za pomocą pryzmy widzimy otwór szpary czerwony i to, dla odchyla­
nia, przez nią sprawionego^ na innem miejscu, niż patrząc wprost na nią. To 
samo musiałoby nastąpić, gdyby na pryzmę w równem położeniu, jak pierwej 
postawioną, padało żółte łub zielone światło. Jedyna różifica byłaby ta tylko, 
iż obraz szpary zajmowałby inne miejsgS, jeszcze w  ięcej oddalone od miejsca 
jej prawdziwego niż w czerwofióm oświetleniu, bo światio żółte jest bardziej 
łamliwe niż czerwone, a zielone jeszcze łamliwsze od żółtego. Gdyby te trzj 
gatunki światła padały razem na pryzm*1 przez otwór w tym samym kierunku, 
pov.stafyby trzy obrazy szpary: czerwony, żółty i zielony; każdy w swojem 
miejscu, odpowiedniem łamliwości promieni, a przestrzeń ciemna przedziela­
łaby jednę barwę od drugiej. Widmo tudy, które widzimy, patrząc przez p ry ­
zmę na szparę, jes t  skutkiem uszykowania sie wszystkich, składowym czę­
ściom światła odpowiednich obrazów szpary, a wrazie gdy szerokość tejże jest 
bardzo mała, każda luka okazuje się jako ciemna linija. Gdy zaś to samo za­
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wsze rozłożenie ciemnych łinij w słonecznein widmie uważamy, z jakiegobądż 
materyjułu pryzma jest zrobiona, więe już  w świetle słonecznem brak jest 
barwnych promieni tym ciemnym liniom odpowiednich, zanim się ono do pry­
zmy dostanie. W  widmie światła lampowego lub świecy łojowej, rzuconem 
na białą zasłonę za pomocą pryzmy, nie widać tych ciemnych linij, lecz prze­
ciwnie okazuje się w niem jaśniejsza żółta linija w zakresie tej barwy, po- 
pochodząea niejako z nadmiaru żółtego światła na tum miejscu. O tych wi­
dmach płomieni gazowych i o spektralnej analizię.w ogóle czytaj Księgę p ią tą  
§ §  62 i 63 w Fizyce um iejętnej Dr. W . Urbańskiego. Fraunhofer dla lepsze­
go zorientowania się w słonecznem widmie, oznaczył ośm ciemnych prążków 
(grubszych linij), szczególnie padających w oczy, literami A, B, C, I), Iż, F, 
G, H. Prążek  A leży blizko brzegu barwy czerwonej, w której także jeszcze 
smug. B  i C znajdują się; D w barwią pomarańczowej, E w miejscu przejścia 
barwy żółtej w zieloną, F  między zieloną a niebieską, G u iudygo, II w fio­
letowej. Między temi widać zaś mnóstwo innych linij grubszych i cieńszych, 
k' ryeh liczbę już Fraunhofer podał był na 574 miedzy smugami B  i 11. Przy 
użyciu pryzmy, napełnionej alkoholem siarkowym, widać grubsze linije nawet 
gołem okiem. Światło W enusa daje widmo z takiemi samemi linijami cyginne- 
mi jak światło słońca; widmo zaś Syryjusza ma inne ciemne linije, z których 
trzy: jedna w zielonej a dwie w niebieskiej części, na s^ćzpgólną uwagę za­
sługują. Inne gwiazdy pierwszej wielkości dają widma, różniące się od widm 
słońca, planet i Syryjusza. O sposobie dokładnego studiowania tych ciemnych 
linij w słonecznem widmie, czytaj w Fizyce um iejętnej Dr. W . Urbańskiego 
§  61 i następne g§. Widmo słoneczne przez załamanie promieni, idących od 
tego ciała niebieskiego, w pryzmie przezroczystej otrzymano, nie ogranicza 
się wszakże na samych barwach, rozłożonych między skrajnemi brzegami 
smugi czerwonej i fioletowej, lecz zawiera w sobie jeszcze inne, do sprawie­
nia wrażeń na oko niesposobne i dla tego niewidome promienie, z Których je­
dne są mniej łamliwe, niż skrajne czerwone, drugie zaś daleko więcej łamli­
we, aniżeli skrajne fiolotov\ e. Pierwsze, pozaczerwonemi nazwane, dają się 
czuć jako ciepło i za pomocą stosptynych termoskopów zhadane zostały; dru­
gie zaś, mające nazwę promieni pozaftoletowych, odznaczają się różnemi skut­
kami chemicznemu, a szczególnie tak zwaną fluoĄeSGencyją, która polega na 
wywołaniu światła w pewnych do tego przydatnych ciałach przezroczystych, 
różniącego się barwa swoją od światła, które na nie pada. Widmo słoneczne,, 
rzucone na podłużną tafelkę szkła uranowego, albo na pasek białego papieru, 
iiapojony roztworem podcyjanku potaso-platynowego, albo nareszcie na ró- 
wnoległośeienne naczynie szk lane , napełnione roztworem chiny , z kil­
ką kroplami kwasu siarkowego, okazuje się (jak to najprzód Stokes uważatj 
na stronie fioletowej bardzo znacznie przedłużone smugą niebieskawo-szarego 
światła, zawierającego w sobie mnóstwo równoległych ciemnych linij, podo­
bnych do wyżej wspomuionych linij Fraunhoferskich. Cała tedy długość pry­
zmatycznego obrazu słońca jest znacznie większa niż zwykłego widma bar­
wnego. Są to niejako trzy widma, które się w części nawzajem nakrywają, 
mianowicie widmo świetne, ciepłe i chemiczne. Widmo ciepłe słońca jest 
dwa razy dłuższe od zwykłego widma świetlnego, a najcieplejsze miejsco 
w niem leży w przestrzeni pozaczerwonej, równie daleko od czerwonego 
brzegu widma, jak ten od najjaśniejszego paska żółtego jest oddalony. W e ­
dług ścisłych wymiarów, promienie słoneczne watałem widmie obejmują pra-  
winmztery oktawy od skrajnego brzegu niewidomego, ale na termoskop już
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działającego, aż do skrajnego brzegu pozafioIetow?eg‘o, chemiczną czynność 
objawiającego; z tych zaś  uiecałkiem jedna oktawa na zwykłe widmo tęczowe 
przypada, którego promienie z ubywającem natężeniem ku fioletowemu koń - 
cow i także grzeją, zatem nietylko na nerwy siatkówki w oku, lecz także na 
nerwy podskórne jak ciepło działają. Chemiczne promienie zalegają prze­
strzeń, począwszy od skrajnych niebieskich aż do końca pozafioletowych, 
dzialaja wiec na oko i zarazem na materyie słabszego składu chemicznego,

Dr. TT’, U.
Widort, teorhanista i śpiewak, ob. Teorbaniści-
Widmiiind :>ll>o WiDehind, jeden z najlepszych niemieckich kronikarzy, ro­

dem z Siiksonii, był mnichem w Korwei w Westfalii Zył w  połowie X wie­
ku, a zmarł około 1004 r. Pozostawił roczniki pod tytułem: lins g aslae ##-  
.Kąnicaa-, napisał także Gęsta Ottoni?) które zdaje się zaginęły. Oba pisma 
możnaby uważać za jedno i tożsamo dzieło, a przynajmniej dzieje Ottona mo- 
żnaby wziąć za część Roczników, gdyby własna autora w  przedmowie 
wzmianka i świadectwo społczesnego historyka Zygberta  z Oemblours, wątpli­
wości tej nie usunęły. Po wstępnych wywodach pochodzenia Sasów, Roczni­
ki obejmują w trzech księgach dzieje-1 króla Henryka 1 i cesarza Ottona I. 
Uczyniona w przedmowie wzmianka przekonywa, że dzieło to napisane za ży­
cia Ottona I, później powtórnie było przerobione. N<ljwię.cej korzystał z nie­
go Dittmar i chronograf Saxo. Xajlepsze wydanie Roczników uskutecznił 
Pertz w- Scriptore.s rerum Gertnanicarum ( #  tomy); na język niemiecki prze­
łożył je Sehottiu (Berlin, 1852).

Widkble, miasto niegdyś powiatowe księztwa Źmujdzkiego, dziś uhog^ 
mieścina skarbowa w powiecie Rosieńskim, gubernii Kowieńskiej. Kościół 
tutejszy należy do najstarożytniejszych fundacyj na Zmujdzi, jest bowiem 
w liczbie kilk i świątyń fundowanych pierwotnie przez wielkiego księcia W i­
tolda w r. 1416. 7ia staraniem gorliwego o wiarę biskupa źmujdzkiego Mel­
chiora Godrojciii' Stefan Batory przyczynił temu kościołowi zasobów z dworu 
widuklańskiego, a sam biskup dekanat przy nim ustanowi! Należały do tej 
świątyni trzy fllije: w Erzwiłku, Wodżgirach i Zoipiach. W. l(.

Widulińska (z  Sucheckich Joanna), żona urzędnika poczt w królestwie 
Polskiem, przez lat trzydzieści kilka poświęcała sie pi imiennictwu krajowe­
mu. W  r. 1824 napisała dla dzieci dwu tomową powieść z rycinami, p. t,: 
Henryk i Flryretfa-, nadto, przełożyła z francuzkiego powieść historyczną 
w 2 tomach, pod tyt.: Jadwiga królowo polaka. Od r. 1835— 1860 wydawa­
ła Magazyn mód, dziennik przyjem nych wiadomióói,J w którym, jak i w No- 
worodznihach, wiele ulotnych swoich prac zamieściła. Umarła w W a rsza ­
wie 1862 r. Ad. Gr.

Widzę, miasteczko n iegdy^w  wojewmdztwie Wiieńskiem, powiecie Bra- 
cławskim, dziś w gubernii Kowieńskiej, powiecie Nowoaleksandrowskiin, leży 
nad niewielką rzeką Widzą, przy dawnej drodze pocztowej z W ilna do I)y- 
naburga. W  r. 1481 Widzę jeszcze z tytułem wioski (vil/a), należały do 
dwóch rodzonych bracidHannsza i Chwiedki Dowgirdowiczów, którzy tu ko­
ściół pod wezwaniem Narodzenia N. M. Panny, ś. Jana Chrzciciela, .Jakóba 
apostola i ś. Katarzyny fundowali. Nadania przez nich uczynione w gruntach, 
poddanych, dziesięcinach i t. p., pomnożył w r. 1498 syn wspomnionego [Ja­
nusza Jakóli, zapisem przypadającej sobie trzeciej części cał%o majątku, którą 
biskup w iieński Wojciech Tabor, w jednej połowie na katedr" wileńską, 
w drugiej zaś na kościół widzki przeznaczył- Inne części W idz przeszły
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w  r. 1524 drogą sprzedaży do Olbrachta Gasztolda za 400 kop groszy litew­
skich. Po wygaśnięciu rodziny Gasztoldów, dzierżył Widzę w XVII wieku 
prokurator wileński .Stanisław' Naruszewicz, który utrzymywał tu dom modli­
twy wyznania helweckiego; w końcu posiadłość ta została własnością W a -  
wrzeckich. Około r. 1775 proboszczem tutejszego kościoła parafijalnego był 
jeden z najzdolniejszych i najgorliwszych szerzycieli zasad ekonomicznych 
Quesnaya, ks. Baudeau, przybyły do Polski podobno na wezwnnić biskupa 
Massalskiego, który go tą posadą był opatrzył. W  roku 1724 rząd rossyjski 
zrobił W idzę miastem powiatem prowincyi, a następnie gubernii Wileńskiej. 
W  tym czasie nie wiemy przez kogo fundowani kanonicy regularni, utrzymy­
wali tu szkoły powiatowe; dziś klasztor ten nie istnieje. W  r. 1836 zarząd 
powiatowy przeniesiono do Jezioros, nazwanych Nowoaleksandrowskiem, 
a W idzę zaliczono do miast nadetatowyęh. Ostatniemi czasy miasto nabrało 
było rozgłosu z powodu odkrytych tu wód mineralnych siarczonych, które 
atoli rychło straciły swoje znaczenie. Miasteczko liczy obecnie 248 domow 
i 1,907 mieszkańców, ma targi co tydzień i trzy jarmarki do roku. W. A.

Widzenie, ob. JVzrok.
Widzenie, Złudzenie zmysłów,-ob. IlaHucynaai/ja.
W idZiniSZki,  Starożytne zamczysko w powii-jcie Wileńskim, na pograniczu 

Wilkomieroskiego, znajduje się w'e wsi zwanej Widziniszkami Murowanymi, 
należącej niegdyś do missyjonarzy wileńskich, dziś skarbowej, Zbudował tę 
warownię jeden z najdzielniejszych wodzów litewskich, za. czasów Kiejstuta, 
Dowmont, który wypadając ztąd na mieozowców inflanckich, niejednokrotnie 
ich gromił, a oblegany połączonemi siłami mieozowców' i krzyżaków, poraził 
ich na polach widziniskich. Pamiątka tego pogromu długo się przechowywała 
w  litewskiem nazwisku miejsca haulis, co znaczy pole bitwy, tudzież w znaj­
dywanych w ziemi szczątkach rynsztunków wojennych. Tu także, według 
|iodanin*Stryjkow'skiego, waleczny Dowmont zakończyć miał życie w osamot­
nieniu i melancholii, będąc wyzuty z posiadłości swoich no Litwie i Rusi 
przez Witolda. Ślady samego zamku dotąd jeszcze dają się widzieć w gru­
zach i okopach na górze nad rzeką Cesarką, która zamczysko półkolem oble­
wa. W ały  jeszcze są dość wysokie, podziemne przejecie wyraźne, a nadto 
powstała z dawnego zamku starożytna budowa murowana o pictrzm, którą pó­
źniej na skład obrócono.

Wiec, wieca, wieozf Wiec, starodawny wyraz słowiański, musiał od wie­
ków znaczyć radę, obradę, bo w tem znaczeniu przechował sic u wszystkich 
plemion słowiańskich. Sztucznie i naciągane będzie tłumaczenie oparte na ja ­
kimkolwiek bądź innymzródłosłowie. Na zgromadzeniach większych ludowych 
starej Słowiańszczyzny, naktórych zasiadali kmiecie, lechy i władykowie, mia­
ła to niby rozstrzygać większość głosów, iriccezina, ztąd ma być wiec, który 
znaczy to, cg dzisiejsze uńęaej, więk-stośc.u W ywód to tak osobliwy, że 
wspominamy tylko o nim dla porządku rzeczy, dla tego żeby wyczerpać przed­
miot, zdania dzisiejszych badaezów niepomij#ć ]>raw. tom. I,
str. 388). Wieca, to niby więca (tamże, tom I, ętr. 446). Inny badany opo­
wiada, że rola. były to narady mila spraw ziemstwa,« JjpCz były jeszcze 
>ikmieci wielkie gromady, najwyższe obrady dla wielu ziemstw;« i obchodziły 
się peryjodyoznie co lat sto, ztąd nazywały się wiehcami, wiecami. Zbiór 
ziemstw zjednoczonych na jednym wspóluym wiecu nazywał sie pourjatem.. 
Na nim miał przewodniczyć najwyższy pan i kapłan razem, książę, Ifsięża* 
Obok pana tego stawały loieszcz/ri, dziświce wyższego natchnienia.umyślnie dia
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tego do wiecu wybieranepńte zwiastowały przyszłość wiekową, aż do nastę­
pnego wiecu i okres ten ztąd pomiędzy wiecem a wiecem, nazywał się. ude­
kiem. Miejsce zebranie otoczone było wiechami, a u,udo o niem i o dniu 
zgromadzenia udzielano przez wieci to jest odezwy, które roznosili posłańcy 
opatrzeni wicią, rózgo zwiastowną. Rozpoczynało sie posiedzenie wieczo­
rem  i t. d. (Morzyeki, Polska ja ko  naród ipańsf-wo, wyd. 2-ie. str. 46—• 
47). llosyć tych wywodów: wszystko w7 nich za bardzo jasne, za bardzo pe­
wne, stanowcze. O parlamentowaniu angielskiem większością, dawne ludy 
wyobrażenia żadnego nie miały; zkąd ter słowianie mieli trzymać się kalen­
darza rzymskiego, rachować sobie lata, sto lat, wiek cały.? Lepszy daleko 
stary Naruszewicz. »Ze większe sądowe zgromadzenie, plaeitum generale, 
pow'iada, siedziało w okrogu, in eorona, starzy Polacy nazwmli to wiecami, 
sądami wiecowemi, od słowa wiec (cf. wieniec) okręg znaczącego.« (Na­
ruszewicz, [HąĘfcyja VI, str. 144). Lepszy ten wieniec. jak w ięk szo ^  
i wiekco. Ale tu i wieniec mniej potrzebny. Inni źródłosiów widzą wiecza 
w słowie starosłow iańskiem wiedzieć, udeszezyc (Karamzin, t. I, przyj). 495). 
Wiec jbst niezawodnie rudą, obradą. W szakżeż jeżeli wyraz główny prze­

padł w językach naszyoh, ulotnił się, bo znaczenie jego. forma dawnych w ie­
ców, bezpowrotnie przepadła, wyraz}7 zato pochodne zostały ws«pdzie, 
a jest ich gęsto. U Karyntian .}miel consilium, $vil seraias, scielujem  radzę. 
U Kroatów swielowunie rada. U Raguzan Stiecze, sejm. narada. Miejsce 
obrady, Śicietuw(tlisze0n\by po naszemu ratusz,, magistrat. Radzący, radźca 
nazywa sic tu i owdzie svU ni/\ -wi/n// gospod, §ave/mk, miecznik i t. d. 
W  języku cerkiewnym jest  souie1 rada,, sow elom diszcze  miejsce rady. Ta spół­
głoska n przed uiel, wiece, znaczy jd  to jest razem: wskazuje, ze narada jest 
nie dwóch, nie trzech osób. ale kilku, może kikunastu, kilkudziesięciu: nie 
prosty to wiec, -wie/, ale .sowiet- 8. Wojciech w Bogarodzicy powiada: »Ada­
mie, ty hoży kmiecu, ty siedzisz u Boga w wiecu.« "Na co więcej dowodów? 
W gminowładnej, wolnej Słowiańszczyżnie, wiec był pierwowzorem później­
szego .yejmu. parlamentu. Na wiece te schodziły się gminy, ypola i radziły. 
Nie tylko radziły, ale i sądziły. W  starych wiekach nie by-lo, nie mogło być 
rozdziału władz, każda wszystką siię w sobie- jednoczyła. Za nastaniem 
chrześcijaństwa pierwsza się. w7ydzieliła, wywiązała osobno, rozv\ inęła siła 
duchowna, kościelna. Nie prędko na inne siły przyszło, żeby się pomiędzy 
sobą rozróżniły, jedna drug-ą poznały, iehy  zobaczyły, że sojusz ich w  jednej 
władzy ogólnej już niewystaroza. Oczywiście stało się to za większem dojrze­
waniem społeczeństw słowiańskich, jako odiamów narodowych. VV pier­
wszej chwili wiec rządził i sądził, stanowił i radził. W szakże i późniejszy 
sepii, po czesku sniem, generalis curia, conventus, colloąniutn generale, , który 
już reprezentował nie gminy, nie opola, lecz państw'0  cale, jednoczył w sohie 
wszystkie władze, o wszystkiem stanowił, rządził i sądził. Nie wiemy jak 
w Polsce nazywano te obrady narodowe, ho pomników języka doszło do nas 
bardzo nie wiele, aleć i sejm  i wiec, starodawne to są polskie wyrazy, wiec 
rozumiany był jeszcze za czasów Jagiellońskich i miał swoje prawne znacze­
nie. Nie ma najmniejszej wątpliwości, że rad} takie u nas bywały i po gmi­
nach i w- państwie całem. Gminne, opolne stanowiły o porządkach każde 
swojego opola, państwowe o urządzeniu państw owem, o wojnach. Panowanie 
pierwszych Piastów naszych nie było, choć tak powiada Lelewel, samowładne. 
Polska, z gminowładnej vvolnoś«i, z opól wyrosła, nie mogła się za je -  
dnem skinieniem, chociażby najwięcej czarodziejskiej ręki. zamienić w bizan­
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tyńskie ciało. Jeżelić wiecze sa przed chrześcijaństwem, jeżeli są w dobie 
po Bolesławie Krzywoustym, jakże miały nagle ustać w dobie pośredniej i dla 
czego? U Dytmara widzimy jak vvieezuj,f( naradzają sie Lutycze na Pomorzu, 
uparci poganie, już w dobrze historycznych JłoIesławra Chrobrego czasach. 
IT Lutyczów na wueczach stanowi nie większość,! ale jednomyślność; kto był 
przeciwnego zdania, tego bito, dom jego obalano, palono. Tam wiec przy­
najmniej wiec nie był wyrażeniem wuększości. Polska za Mieczysława i za 
Chrobrego miała wiece u spodu budowy społecznej w opolach, musiała je 
mieć, bo te wiece w'niozem władzy Piastów nieubliżały, nie mieli potrzeby ich 
zatracać; u góry zaś tej drabiny społecznej była starszyzna narodowa, repre­
zentująca już nowe śycie, jedność, państwro. Bolesław Chrobry miał obok 
siebie dwunastu takich panów, wojewodów' ziem, starszych, seniores, 0011-  
siliarios, rajców, wietników. O Bolesławie Śmiałym mówią kroniki, to że był 
conditor legum, to że freąuens in colloąuiis; raz, mówi to żywmtopisarz ś. S ta ­
nisława, convocato totius regni eoncilio praecipuos et majores capitis abcis- 
sione damnavit, zwoławszy sejm powszechny państwa, karał. W  Czechach, 
które poprzedziły Polskę w oświacie i w wyrobieniu sin spółeczuem, chrze- 
ścijańskiem, tą samą zapewne koleją szły sprawy i tam się wcześnie wryw'iązał 
z owej starszyzny przy* naczelnym wojewodzie*, księciu, sejm, zwoływany 
pospolicie przy nastołeniu, to jest intronizacyi nowrego pana." zeby zatwier­
dzał jego prawo głosem narodu swobodnym. Zwoływano też sejmy i śniemy, 
w  czasie pospolitego ruszenia na nieprzyjaciela, lub kiedy sio miano naradzać 
nad ustawami, które obchodziły ogół, państwo, tka wieęzach zaś czyli wal­
nych sądach zasiadali panowie, możni ziemianie z okolic i stanowili na nich
0 zamianie lub sprzedaży dóbr, o darowiznach, godzili spory. Polska później 
się lutowała, zbierała w' jeduę całość, niż Czechy. Ztąd i dojrzałość jej pó­
źniejsza. Za Bolesława Krzywoustego ziemie Polskie jeszcze tak mało były 
z sobą zespolone, jeszcze tak tchnęły dawnem życiem, wyobrażeniami, poda-: 
mami starosłowiańskiej po opolach gminnej wolności, żc król rad nierad 
państwro swoje dzielić musiał na synów; byłtp skutek mądrej przewidującej jego 
polityki, bo gdybjflinie ten podział, samaby Polska rozerwała się w kawały, 
w  odrębne państwa, i powstałoby kilka w niej dynastyj. Bolesław Krzywousty 
podziałem swoim ocalił, ile mógł, jedność państwa, utrzymaniem jedności dyna­
styi. Przy innych warunkach wewnętrznej siły WspóJnej i ten nie był do 
odrzucenia, wiązał świetną nić tradycyj narodowych. W  dobie podziałów, 
są i wieceSci sejmy. Wiece muszą być podwójne, jedne po staremu opolne, 
w gminach, drugie występują niby sejmy księztw, których coraz więcej. J e ­
żeli książę jaki potężny ma wpływu tyle, jak Kazimierz Sprawiedliwy, gro­
madzi wtody sejm generalny, ogólny wszystkich księztw' całej Leehii. 
Wźrodłach naszych, w' kronikach, a mianowicie w  przywilejach i dyplomatach 
zna jdujemy ślad niezmiernej liczby większych i mniejszych wieeźów. O gmin­
nych woale niesłychani i to rzecz jasna, wieca te radzą o sprawach pro­
stych, że tak powuemy parafii, miasta, okolicy i dla tego historyi nieohchodzą. 
Wieca księztw co innego, wszakże to małe sejmy. DypJomata nasze zowią 
te wiecha łacińskim wyrazem, colloąma. Są colloąuia zwyczajne, małe i są 
wielkie, całego kraju, colloąuia generalia, sejmy. Tak w'ięc w Ozecharh
1 w Polsce sam postęp chrześcijańskiego uobyczajenia, dawne małe, opolne, po- 
w'iatowre, ziemskie, wojewódzkie, kasztelańskie, łub książęce wiecza wyrabiał na 
sejmy, podnosił instytueyję nową zastosowaną do potrzeb tworzącego sic pań­
stwa.— W e wschodniej Słowuańszczyznie wiecze starodawne pozostały przez
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kilka wieków w  pierwotnej patryjarchalnej postaei i nigdy nie wyrobiły się na 
se.imy, bo tam pod dzikim naciskiem W aregów  nie mogło też wyrobić,nsH 
państwo. Dla tego szczególną zwrócimy uwagę na wiecza owych słowiań­
skich poza Bugiem i Niemnem, ku wschodowi ludóur, bo one w  historycznych 
już  i bardzo rozwidnionych czasach, są dla badacza jakby odciskiem przedpo­
topowego świata w  skałach ziemi, o dawnym bycie dającym św iadectwo. O na­
szych zachodnich w Polsce i w  Czechach wieczach mało bardzo wiemy, bo 
dawniejsze otarcie się o Europę? prędzej popchnęły dożycia  siły narodowe, 
które zatarły dawne ślady, wyrobiły nowe pojęcia i potrzeby. W aregowie zaś 
na wschodzie nie byli jak Piastowie, jak Przemysławicze, urządzicielami, pa- 
tryotami, lecz łupieżcami i ujarzmicielami. Państwra nie wyrabiali, bo naj­
mniej tego umieli. Lud pod niemi cierpiał, sam o sobie myślał, ciągłem po­
wstawaniem dawał znać, żeżyje.  Panowanie W aregów nie dopuszczało wpły­
wu cywilizacyjnego Polski, przez wieki cale do ziem owych, a przynajmniej 
wpływowi temu stawało na drodze, krzywiło go, opóźniało. Skutkiem tego, 
były targania się wewnętrzne, ziemi z władzcami, i po upadku W  regów, kie­
dy w ziemię prawie wsiąkli a było to pod koniec X III  i na początku XIV w., 
wszystkie te kraje słowiańskie za Bugiem i Niemnem, zaczęły dopiero swój 
pochód naprzód, pod hasłem, tam Polski, tu Litwy. Aż do XIV wieku, ta 
grupa plemion i narodów wschodnich, była prawdziwym kosmicznym chaosem, 
z którego dopiero umiały się urabiać społeczne światy. Taki chaos był niegdyś 
w  całej Słowiańszczyznie, aż z niego w VI— IX wieku zaczęły się wyra­
biać państwo Samona, Morawy, Czechy, Polska. W  lat 400 później, dla W a ­
regów, kolej przyszła na kraje słowiańskie wschodnie i północne, na bużan, 
drew Ja® polan uaddnieprskich, siewierzan, dregowuczan, krzywiczan, w iaty-  
czan, radymiczan i t. d. To ogólny pogląd, w ejdźmy w  szczegóły. Szcze­
góły te, którym się dobrze przyjrzeć możemy, bo świadectw o nich w latopi- 
sach wiele, dadzą nam wyobrażenie, jakie to wiebza bywać mogły i w przed­
historycznej dobie na zachodzie. Uprzedźmy zawczasu, że wieczem tu j e s t  
każde zgromadzenie ludu, nie koniecznie prawodawcze, mniejsze czy większe, 
częstokroć przypadkowe zupełnie, spowodowane okolicznościami. burzliw'e 
i niesforne. Na wieczach radzi się o sprawie publicznej, cokolwiek bądź 
ją wywołuje. Mogłpbyć nawet wiecza obok wieczów, jedne przeciwne dru­
gim, bo jak w życiu  dzieje się pospolicie, są wszędzie różne pogłądyi stronnic­
twa. Latopisy słowiańskie nazywają zatem w'ieezem zwyczajne narady w ię-  
kszej nieco liczby ziemian. Potem nazywuiją wieczem każde zaburzenie uliczne, 
wśród którego podnoszą się głosy przywódzców', i takich wieczów podobno 
najwięcej pod Waregami, którzy najdoskonalej umieją przyprowadzać swoich 
poddanych do niecierpliwości. W  Czechach, w  Polsce, takich wieczów na­
rodowych nie ma, a przynajmniej ieh mało, bo wszędzie nad dobrem powsze-  
chnem czuwli poważna starszyzna, szanowana przez dynastyje narodowe, do 
obyczaju słowiańskiego nawykłe. W iecze właściwe, nasze colloguium ge­
nerale, parlam entum , placUum generale, nazywa sie w  latopisach słowiań­
skich m irshi schód, zebranie, zgromadzenie ludzi dla załatwienia spraw poko­
ju, zgody, jestto inaczej ludshoje sohranje. W  takiem znaczeniu wzięte 
wiecze, rzadko wrprawdzie, ale nazywa się jeszcze u latopisów dumą. Latopis 
powiada, że taką dumę mieli Nowogrodzianie, Smoleńszczanie, Kijowlanie 
i Połocezanie w  X II  wieku. „W sia  własti, powiada o nich, jako że na dumu, 
na wiecza schodiatsia'’ (Rps. Lawrrent. pod r. 1176). Najdawniejszy wiecz 
wr tem prawodawczem znaczeniu, znajdujemy w  Nowogrodzie. Tam słowia-
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nie raz stanowią wypędzić od siebie W aregów, potem ich zaprosić, a kiedy 
nieznośni ci goście, jako prości najemnicy przybyli dla obrony brzegów rze -  
czypospolitej Nowogrodu, panowanie sobie przywłaszczyli, wiecze ciągle 
z niemi, z książętami ujarzmicielami, w  kłótni; trw a walka długa, uporczywa, 
z rozmaitem, z obu stron, prowadzona szczęściem, aż wreszcie przeważyła 
dzielność słowiańska i Nowogrodzianie uporali książąt,  porobili ich dowódz- 
cami swojej zbrojnej siły, dali im władzę reprezentowania tylko ziemi, podno­
szenia majestatu, ale całkowitą prawie im v.iadzę odjęli, ustanowili to, co 
dzisiaj wr XIX  wieku nazywa się w państwach europejskich konstytucyją. 
Nowogród zaw sze silniejszy, bogatszy, więcej społecznie wyrobiony, lepiej 
też umiał korzystać z okoliczności. Był w pierwszej chwili zajazdu w areg-  
skiego główną ostoją zdobywców, lecz gdy później nawała ta zwaliła się na 
Kijów i w południowe strony, Nowogród odetchnąwszy, pomyślał o swojej 
wolności, o rękojmiach dla niej. Pomogły mu do tego rządy Jarosławowe, 
dzikie, fiskalne i namiętne. Pozwalał Waregom, których ściągał z zamorza, 
łupię Nowogrodzian, ci rozbójników wyzabijali. Książe przez odwet sprosił do 
siebie celniejszych obywateli i zdradą ich wymordował. Lecz kiedy wieści 
przyszły z Kijowa, że ojciec umarł, a w księciu zawrzała chciwość opanowa­
nia rządów w południowej stolicy, sam zwołał wieoz-e i na niem przeprosiwszy 
słowian, urządził wyprawy na Kijów; Nowogrodzianie kontenjŁ że ich opuści, 
wszystko mu dawali. Tu książę sam z konieczności zauomniawszy się, nie 
na korzyść swojej władzy obudził drzymiące zagłuchłe podania, które prędko 
zaraz potem jak kwiatki wiosną wybujały. Nowogród wybrnął przeto zw y-  
cięzko z walki; nie tak było u innych nieszczęśliwszych ztąd pokoleń sło­
wiańskich Na południu wiecza ucichły pod grozą waregskich rządów. 
W skazywaliśmy już, że pierwotnie książęta waregscy nie mieszali się do na­
rodowych rządów plemion słowiańskich, które sobie zhołdowali; łupieżcom 
i kupcom, jakieini byli, szło właściwie książętom, o dostateczną siłę i o poda­
tek, słowianom pozwalali się rządzić i sądzić po swojemu. Ale samo z s ie ­
bie wynika, że te wiecza słowiańskie ucichły, bo ujarzmione ludy straciły 
s vobodę ruchów. Radzić już tylko mogły pou okiem książąt i broń Boże 
przeciw nim. Latopis Nestora o pierwszym takim uńecsu, dawniejszym je sz ­
cze od nowogrodzkiego, wspomina pod r. 997 w Białogrodzie kijowskim za 
Włodzimierza. Upatrzyli Pieczeniegowie sposobność i kiedy ksiąić^pddalil 
się na północ po konnicę przeciwko nim, bo „trwała bez ustanku wielka w o j­
na,” obiegli wielkicm mnóstwem ów Białogród i tak długo oblegali go, że az 
powstał głód znowu wielki. Zebrali się-zatem na wiecze i radzili jako się obro­
nić (Nestor u Bielowskiego, Morw me rtia, str. 93). iNie idzie nam o to, co 
radzili, ale wskazujemy, że było wiecze. W iecze to postanowiło, żeby się 
poddać. Nie stało się według tego postanowienia, bo gród ocalił się podstę­
pem, chytrością, ale ważną rzecz, jak widzimy, przedsięwziął. Ważniejsze 
były postanowienia kijowskiego wiecza za Izasława bymitra r. 1068. Ksią­
żę wyszedł przeciw Pieczeniegom i stracił bitwę nad brzegami Alty. Widząc, 
że są bezbronni, a stepowcy dumni zwycięztwem nadchodzą, ff (owianie pod­
nieśli głos i zadali broni i koni od księcia. Izasław zląkł się; jak tu uzbroić 
naród? Nie chciał grać z obosiecznym mieczem, jak ojciec jego Jarosław 
w Nowogrodzie. W aregowie mogą być zbrojni: toć to drużyny książęcej 
ludzie krwi normańskiej i rzemiosła wojennego, potrzebni do utrzymania ludu 
w posłuszeństw ie, ale jakże tu ludzi ujarzmionych, podbitych uzbroić? Książę 
odmówił i broni i koni, więc Kijowianie wzburzyli się, Izasław uciekł przed
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niemi do Polski, a powstańcy oswobodzili z więzienia księcia pofockiego 
Wszesława i panem go swoim ogłosili. Nestor jeszcze przed najściem W a ­
regów wynosi Polan, których stolicą był Kijów: Ind ten dawał ton i popęd ca­
łemu południowemu krajowi i był jakby ogniskiem życia patrj jarchalnego. Tu 
Polanie w postępku swoim z Izasławem, stoją na wysokości swego stanowi­
ska i zachowują godność własną, stanowią o najważniejszych sw o ;ch spra­
wach, bo o zmianie rządu; co ważniejsza, dają hasło innym plemionom połu­
dniowym, jakoż duch swobodny, ujarzmiony, powoli sig oteuca coraz w ił*  
cej w tych stronach. Później, kiedy z powodu zbrodni popełnionej przez Da­
wida na Wasilku Rościsłau iczu (ob. i 'ncł Powsź., XXVI, str. 5 8 1 jf  wybuchła 
wojna czerwieńskich grodów' z W ołyniem,^bracia Rościsławlcze obiegli gród 
stołeczny Dawida, Włodzimierz. Książe się zląkł i zamknął, lecz książęta 
mściciele nie do niego się zgłaszali , usuwali go de facto, nie chcieli z nim 
układów W skazali tylko do Włodzimierza: „nie przyszliśmy na gród wasz, 
ani na was, jeno po wrogów' naszych, i trt, jeżeli się chcecie bić za nich, je ­
steśmy gotowi, jeżeli zaś nie, to wydajcie wrogów naszych /’ Wiedzieliż ci 
Waregowie, co robili? W szakże budzili drzemiącą, zduszoną silę starych 
wolności słowianskich; pierwszy raz może przemawiali do ludzi, jakby do oby­
wateli; prawda że tu chodziło o pobuntowanie Włodzimierza:] przeciw Dawi­
dowi, a w obyczaju waregskim wszystkie sposoby, by celu dopiąć, były do­
bre. Grodzianie włodzimierscy wezwani przez Rościslawiczów, zwołali w ie-  
cze i rzekli Dawidowi: „wydaj może te, nie bijem się za nich, a za ciebie nie 
możem się hic; jeżeli nie, to otwjrzym wrota grodu, a ty sam myśl o sobie.” 
Dawid zmuszony był do wydania zbrodniarzy, którzy oślepili Wasilka. Lecz 
gdy później opamiętawszy się, chciał ich ratować, w iecze znowu głos podnosiło: 
„w'ydaj kogo chcą, jeżeli nie, to się> poddamy.” Do ostateczności przyprowa­
dzony Dawid, wydał zabójców, a książęta zwycifezćy zaraz-ich  powiesili 
(B ie low ski, 'hmutnentn, str. 799). Uważajmy jaka tu powaga wiecza. 
W  Biaiogrodzie chcą się obrońcy poddać, ho siły nie mają, a ta ostateczność 
u'ytłomaczy ich przed księciem, z którym nie zrywają, którego się boją, pe­
wni, że 011 ich później z pod Pieozenicgów' wyswobodzi. Tutaj we W łodzi-  
mirzu wieiłie już rozkazuje księciu, zmnszaWo do spełnienia swoich poleceń, 
a nie jest podówczas jeszcze tak nawet w Nowogrodzie, w klassycznej ziemi 
wolności społecznej. Co więcej, wlecze to rozporządza tronem, grozi księ­
ciu, że jeżeli nie spełni woli narodowej, musi sam ustąpić. W prawdzie i tu­
taj są okoliczności łagodzące. Nie oznchwalają się tak sami Włodzimierza- 
nie, ufni w siebie, w swoją wolność, ale do tej energii zmusza ich waregski 
napad czerwieńskich książąt. Bądź co bądź, radosny to dla ludu, niebez­
pieczny dla dynastyi prejudykat; głos ziemi podnosi się i zdanie objawia. 
W  dalszym ciągu tych wojen, które sprawa księcia W asilka podnosiła, Mści- 
sław syn wielkiego Księcia Świętopełka siedzi na grodzie we Włodzimirzu, 
i oblega go Dawid r. 1099, uzyskawszy pomoc z Polski i od Połowców. 
Mscisław otrzymał ranę i w nocy zaraz umarł, lecz śmierć jego taiła drużyna 
trzy dni i dopiero czwartego powiedzieli o niej na wieczu. Wlodzimierzanie 
rzekli sobie: ,,bto książ° zabity, więc jeżeli się poddamy, Świętopełk wytraci 
nas wszystkich.’ Tu strach przed waregskim panem, potężniejszym nieró­
wnie jak Dawid. Więc posłali z wiecza do Świętopełka prosić o prędką 
odsiecz, inaczej, ostrzegali go, że dla głodu będą się musieli poddać. Odsiecz 
obroniła gród (Bielowski, str. 804). Otóż widzimy ciągle wiecze włodziinir-* 
skie czynne przez lat kilka; winny temu wypadki, dziwmy zbieg okoliczności.
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Lecz czasami źle na tej otwartości wychodzili obywatele słowiańscy. Co 
uchodziło jednym, nie uchodziło drugim. W szewłod Olegowicz. wielki ksią­
żę kijowski oblega r. 1147 Zwienigród u Chrobatów czerwonych. W daje sie 
za Jana Berładnika, którego Zwienigrodzianie księciem sobie obrali, bo gnie­
w a Wlodzimierka, który postanowił sobie przywłaszczyć wszystkie dzielnicę 
na słowiańskich grodach. Jan Berładnik był jego synowcem i jemu pano- 
wanię należało, lejez stryj go od wszystkiego oddałał i wygnał nareszcie. 
Widzimy fakt ważny, elekcyję księcia, pierwszą pod panowaniem Waregów. 
Jeden tylko Nowogród ma to prawo, bo ma potęgę, W  grodaclgczerwieńskich 
może działa duch polski i lud zwienigrodzki usamowalnia się za przykładem, 
który widzi u sąsiadów, u braci najbliższych w Krakowie. W  obronie Ber­
ładnika występuje, mówiliśmy, wielki książę kijowski. Kiedy obiegł gród, 
przerażeni Zwienigrodzianie, widzą/;, że mu się nie oprą, a może i w nadziei 
pozbycia się pewniejszego rządów, dzikiego Włodzimirka, złożyli wiepze 
i postanowili na niem poddać się Wszewłodowi. W  złej porze pomyśleli, ho 
wojewoda Włodzimirków, dowodzący obroną, Jan Chaldejew i oz, wziął trzech 
Zwieiiigrodzian i każdego na pół przeciąwszy, trupy wyrzucił za mury 
Oczywiście po takiej próbie energii, . Zwienigrodzianie przestali wioczować 
i stanowić na wieczu (u  Karamzina ten wojewoda nazywa się „możnym” ). 
Charakterystyczną cechą rządu waregów, iosUu próbka energii. Jednocześnie 
w iecze rozwija się ze straszną siłą w  Połocku. Przez jakąś- chwilę nawet, 
można powiedzieć, że tam utworzył sio rodzaj konwencyi: naród w grozie trzy­
mał swoich książąt, prawa im przepisywał; musieli się, Rościslaw i syn jego 
Hleb, dalej Rohwołod Borysowicz, kłaniać i ujmować sobie lud podarunkami, 
lud wszelako nie łatwo poiniarkował się w swojej zaciekłości i zabijał boja­
rów,r którzy trzymali stronę książąt (r 1257— 8). Te przykłady dosyt; nam 
wystarczą. Kto cierpliwy, więcej ich zebrać może z lalopisów. Natn cho­
dziło o wykazanie faktu, że wiecza odnowiły się, powstały, zaozoły działać. 
Kiedyżto było ? Wtenczas, kiedy się księztw waregskicb na ziemi naszej 
namnożyło, kiedy przez to siła książąt osłabła, kiedy drużyny skandynawskie 
znikły, albo przynajmniej przeważnie się rekrutowały z ujarzmionych ludów, 
wtenczas kiedy pomiarkowuiły plemiona, że mogą się, jeżeli nie zupełnie bez­
karnie, to bezkarniej jak wprzódy, o swoje zdeptane prawa, o swoją wolność, 
dopominać. Rzeczywiście tak: wuecze słowiańskie, to powstania, te nieusta­
jące  sejmy, to rewolucyjne zgromadzenia. W  Nowogrodzie nawet to nie po­
wstanie, ale normalny stan społeczny; wiecza obradują prawie ciągle, prawie 
codzień, a jeżeli się kiedykolwiek zaburzą, to tylko ich przypadłość chwilowa; 
musi być sprawm paląca, ,ęp ogień rozzarza. Nie zawsze latopis nazywa je 
wieczami, czasem słowo opuszcza, ale wszędzie, gdzie tylko mówi zbiorowo 
o ludności, gdzie wspomina o Kijowianach, Włodzimierzauach, Pskowianach, 
możem zamiast tych ludności podstawić wyraz wipozs i nie omylimy się ni­
gdy. Bo nie ci i owi Kijowianie, Włodzimirzanie, ale wszyscy, ale prawna 
grodu, obywateli, reprezentacyja, w  imieniu wszystkich występuje i działa. 
Uipyślnie dobieraliśmy przykładów z miejsc różnych, ż :by pokazać, że wiecze 
nie jestto instytuoyja nowa, naśladowana, przejęta, że nie szły np. południowe 
ludy za wzorem północnych Nowogrodzian, ale że owrszem wszyscy znali 
swoją narodową zasadę, swoje prawo. Widzieliśmy wiecze w  Nowogrodzie, 
w Połocku, w  Kijow ie, w Białogrodzie kijowskim, w e Włodzimierzu, w Z w ie -  
nigrodzie pod Karpatami. Latopisy prawią, ze Włodzimirz, ten co przyjął 
wiarę chrześcijańską, że Jarosław Mądry, autor P raw dy ruskiej, że Izasław
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Mscisławowicz, wnuk Monomaeha, bylito książęta bardzo pilni na wicezach.
0  Włodzimierzu wolno wątpić; namiętny i dziki, wolności iadnej nie uszano­
wał, jeżeli składaj rady jakie, to ze swojemi śfkandynawcami i z drużyną. 
Nie byłyto wcale słowiańskie wiecza. Jarosław Mądry pierw szy musiał 
z tonu spuścić przynajmniej co do Nowogrodzian, nadał im lgoty, wolności na 
północy, dał rękojmię, gdzieindziej zaś rządził samowładnie. Co do trzeciego 
Izasława, prawda że bywał często na wieczach, a k  już  wtedy na dobre rozwi­
nęła się doba owego osłabienia potęgi książąt,  a poczucia się plemion. Musiał 
uftfjłUć, stosowa't?:się do okoliczności. Im więcej w las tem więcej drzew; im 
bliżej do wielkiej stanowczej doby pojawienia się Mongołów, tem więcej ruchu
1 życia, tem silniej dowodzą wieczń. W iecza polskie spokojne sa i rozstrzy­
gają nieraz najważniejsze sprawy w sposób zgodny; książęta prowadzą z  so­
bą w Polsce domowe wojny, ale nic ma pod Piastami tego szeregu powstań 
nieustannych jak pod Waregami. Czemu to?  Bo Polska rozwija się natu­
ralnie, z pierwiastków narodowych, pod narodowymi książęty, którzy wierni 
zostali tradycyjom, którzy znają wagę starszyzny narodowej. Rzadki w  P ol-  
st% przykład książęcia skłóconego ze swoim ludem. Lecz u słowian, którzy 
dostali się pod nieszczęśliwe waregskie rządy, rozerwanie spraw i dążności: 
u góry sau 'owohMu dołu w o ln o ś c i !  góry nacisk, u doin prawo, u góry chęć 
ujarzmienia i zduszenia, u dołu chęć obalenia ciężkich okuć niewoli. Tu wal­
ka zacięta, rewolucyjna, w  Polsce prawna, spokojna. Nie mogła nie być 
też walka namiętną pod Waregami, kiedy nietylko książęta, ale i wojewodo­
wie ich działali w duchu Wh polityki, taki Dobrynia, wuj Włodzimierza, taki 
Chaldejewio.z w' Zwienigrodzie. Obadwaj byli zapewne kością z kości sło­
wiańskich, przynajmniej o Dobryui rzecz to pewna; a jakże postępują z bracią, 
zaprzedawszy się książętom? Sąsiedztwo Polski, księztwa krakowskiego 
i sandomierskiego pozwala organizować się wieczom narodowym w grodach 
czerwieńskich. Tu, kiedy wygasła pierwsza dynastyja Rościsławowiozów, 
nim się druga ustaliła na tronie Romanowiczów, Wolność działa. Ale ta zu­
chwała, dzika, namiętna wolność, nie taka rządna jak  w Polsce, ho świeżo 
usamowolniona i że tak powiemy spuszczona z łańcucha, na którym przez 
książąt byta przykutą. Dynastyję i rządy zmieniają się w  czerwieńskich 
grodach kilka razy do roku. Naród głos podnosi, przewodzą jego przezna­
czeniom wojewodowie. Jeden z nich, W ładysław, chce nawet zostać 
udzielnym księciem na Haliczu, jak Świętopełk nim został na Pomorzn za 
Leszka Białego. Zdaje się że sąsiedztwo Krakowa uratuje w' Haliczu wol­
ność, że ją  tak urządzi, ujmie w  prawne warunki, ,,ak ujął ją  rozum narodowy 
na północy. Ale sprawa tutaj pod Karpatami hyla z chytrym i zdolnym W a -  
regiem Danielem i wolność po latach kilkudziesięciu walki upadła i wróciły 
dawne stosunki. Chociaż grobowce milczenie w raca w Halicza, duch nie za­
marł i mniej wspaniale wprawdzie, ale zawsze pokazuje się i działa. Trudnoi 
bo zupełnie go uśpić, kiedy sic przebudził tak mocno drugi raz, to jest na całej 
przestrzeni ziemi słow iańskiej. Te biedne plemiona, które straciły bój ze swoim 
złym księciem, podwoj.ue cierpią, ale też inne i w innym razie same wychodzą 
zwycięzko. Bądź co bądź, książętom narzucają przekonanie, że potrzeba być 
więcej wyrozumiałym, mniej okrutnym, jak kiedyś! Duch ten tak sic rozwiał 
przeważnym, że  przechodzi nawet po za granice słowiańskiej ziemi, do ple­
mion fińskich, które nie umiejąc tego nigdy, poczynają wieczować przez na­
śladownictwo. Spotykamy później nieco, ale przecie ruchy ludowe nawet we 
Włodzimirzu nad Klazmą, w  Rostowie, w  Niżnym Nowogrodzie, Kostromie.
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Jest ogromna różnica wieczów jednych od drugich. Słowiańskie żądają rękojmii 
dla wolności, w mchach fińskich idzie zaw sze  o rzeczy prywaty, o łup: mor­
derstwa tam częste, amęki zadawane ofiarom, są wyszukane. Lud fiński cichy, 
ślepo władzy posłuszny, straszny jest kiedy się rozhula! Ma instynkta krwi, 
nie ma poczucia godności ludzkiej, jaką mieli Polanie. Krzywiezanie, Drego- 
wiczanie i t. d. Nie interessują nas sprawy ludowe fińskie, bo nic im wspól­
nego z wieczami, lubo ich rewolucyje, latopisy słowiańskie, które są niezdolne 
rozróżnić narodowości od narodowości, owocu od owocu, nazywają wieczami. 
Prawdziwe w ilcza  słowiańskie, kiedy ju 5 raz walkę rozpoczęły z książętami, 
nie popuściły im nigdy cugli i zyskały wiele; jeżeli nie uregulowało prawo 
swoich stosunków, za to przynajmniej książęta się zlękli, bojaźń ta popra­
wiła stan społeczny, od ich samowoli Słowian zasłorila. Prawo uregulować 
stosunków nie mogło, bo W aregew ie  nie byli to ludzie, którzyby umieli orga­
nizować państwo, a jeżeli ludy słow iańskie zdolne były do społecznego wyro­
bienia się, książęta przeszkadzali im do tego. Naród wychować się musi, 
’;eby dojrzał, otóż owi nieproszeni opiekunowie słowiańskich plemion, sami 

źle wychowani, nie mogli kierować drugiemi. W  Lechii wspólna praca 
i książąt Piastów i plemion szła na wspólną korzyść, to też kiedy zie chwile 
minęły, Lechija rozdzielona zbiera się w jedną całość, w jedno państwo pol­
skie za Leszka Czarnego, Przemysława, Łokietka i Kazimierza Wielkiego. 
Naród i państwo dojrzało. Za Niemnem, niewola najprzód, potem targanie się 
ciągłe, niepozwala się tak plemionom wyrabiać. W  targaniaeb się tych pra­
wie konwulsyjnyeh, giną książęta, dosięgła ich zemsta narodowa, odwet za ty- 
łowiekowe krzywdy Słowianom, prawdziwa Nemesis historyczna. Nikt ich 
nie żałuje, litewskie dynastyje zastępują W aregów. Plemiona są jak były 
małoletnie i w X i ,^ IV  wieku. Bo nię^jzas im byio myśleć o urządzeniu się,
0 sprawie ogólniejszej, kiedy musiały walczyć o jutro, o byt dzisiejszy. Na­
wet te same wuecza nieurządziiy się. nie opisały, nie miały celu ogólnego: 
zaw sze to były tylko powstania^ które dobijały się jakiej takiej dla ludu w ol­
ności, jakiej takiej od samowolności książąt zasłony. Wreszcie odradzają sje, 
bo leżą w zwyczaju słowiańskim, ale nie stają się zajadą, społeczną, prawem, 
na to im książęta nie pozwolą. Nie urządzają się, nie podnoszą sie, jako sej­
my w  Polsce, ale zawsze są tylko przypadkowe, okolicznościowe. Nie bar­
dzo przerażają książąt, którzy się z niemi oswoili, skoro nie raz sami książęta, 
chcąc lepiej poprzeć mniemane sw'oje \g,arogskŁ prawo do jakiej ziemi albo 
tronu, zwołują wiecza.i na nich się sądzą. Najście Mongołów zaczyna dru­
gi okres w dziejach tych zebrań ludowych. Kiedy dzicz ta napadała ziemie
1 paliła grody, wyprowadzała z sobą ludność, wcielała ją  w  swoje szeregi, po­
trzeba już  obrony przed klęską i zagładą gromadzi wiecza, spoina sprawa w  obee 
strasznego wzajemnego niebezpieczeństwa godzi książąt i ujarzmionych. Na­
padali naddnieprze, nadprypecie, naddźwinie, nadstyrze, połowcy, torki, be- 
rendeje; wszelako choć straszny to nieprzyjaciel, nie był tem czem Mongoło­
wie. Stepowe ludy były to stare sąsiady ziemi słowiańskiej; Polanie^ Sie- 
wierzanie, dregowiczanie znali ieh obyczaje i sposób wojowania, książęta wa- 
regscy nieraz wchodzili w związki krwi z dynastyjami poiowieckiemi. Inna 
rzecz z Mongołami: nawała to straszna, wszystko druzgocząca po drodze, 
i milijony to ludu. Połowców nie raz książęta bili w  stepach, szukali ich, ale kto 
się odważy zaczepić Mongołów, tłumy tłumów, Które na przechadzkę po łupy 
wychodziły w  sto, w  dwakroć sto tysięcy ludzi? Naszych stepowych narodów 
ludność może tyle nie wynosiła. To też słowiańskie plemiona były przerażone,
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zbierały się na wiecza w gorączkowem usposobieniu. Kiedy drugi raz Mon­
gołowie wyprawiali się do Europy, do Lechu, latopis pisze pod r. 1261? że 
zbierały się »wiecza na hisurmanów po wszech grodach rusk ich» [Latopis 
no?i:ogrodz/ri 4-ty , str. 39). Przypadkowe zatem wiecza te nie zbierały się 
peryjodycznie, niestanowiły systematu, nie były z prawa, były że tak powiemy, 
chwilowemi konwencyjami. Gdyby się urządziły, ustanowiłyby jedno państwo. 
I  gdzie się tak rzadkim wyjątkiem urządziły, rzeczywiście stanowiły pań­
stwo, jak w Nowogrodzie, jak za wzorem Nowogrodu i w Pskowie. W yro ­
biły przecież sobie pewne formy obrad. »W sia własti, jehda na wiecze 
schodiatsia, mówi latopis, czto starejszyjizdumajut,  na tom i prygorody sta nut 
fu Karamz. III, przyp. 219). Co starsi na wieczu wydumają, myślą, po­
wiada, to przyjmą przygrody Przygrodami nazywały się przedmieścia głó­
wnego grodu księztwa, albo nawet nieco mniejsze w księztwie grody, niby 
dodatki, dopełnienia do głównych grodów. Pokazuje się z tego, że mieszkań- 
cy, obywatele, starsi ludzie w stolicy, wywierali wpływ przeważny na posta­
nowienia wieczów. Nazywano tych starszych: omężowie ojcowie nasi,a nazy­
wano się też »Iudżini grodzkiemi, grodu.» Czasami na wieczach oDecne by­
wały drużyny książęce, wszyscy od małego do wielkiego. Czasem wiecza 
odzywało się do duchowieństwa, do igumenów, do władyków ftamże, wypisy 
z latopisów). >jie mówimy tu o Nowogrodzie, bo tam arcybiskup był zawsze 
postacią ważną i bez jego wiedzy i błogosławieństwa nic się nie działo. 
Czysto słowiański obyczaj: wszakze nie insze było po wsze czasy stanowisko 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, później prymasa w Polsce. Zobaczmyż jakie 
inne były formy wieczów w Nowogrodzie, to jest w  państwie, w którem wie­
cza były sejmami. A najprzód trudnoż przypuścić, żeby wszyscy mieszkań­
cy i bogaci i uboiizy i obywatele posiadający nieruchomości i wyrobnicy głos 
podnosili na tych wieczach. Takie demokratyczne społeczeństwa hodują się 
w  Europie dopiero w X IX  wieku i każdy na nich zajmuje głos, aby miał lata 
przepisane prawem, chociażby i nie miał żadnej nauki i ani wyobrażenia 
o swojem prawie. Ale dawniej nawet w gminowładnej słowiańszczyznie te­
go nie było i być nie mogło, . 'amiętajmyż, że starszyzna znaczyła wszystko 
w Polsce, w Lechii; nie inaczej było i u Słowian wschodnich lub północnych. 
Lechowie, była to klassa przewodnicząca w Polsce, jedynie polityczna, spój 
państwa. Taki rodzaj Lechów dawno się wyrobił, ale mieszczański, nie 
ziemski w Nowogrodzie, bo Nowogród był Rzplitą handlową, przemysłową: 
starszyzna tam w'yganiała i przywoływała W aregów. W  czasach bardzo da­
wnych, starszyzna ta wydobywała Igoty od Jarosława i posługiwała się tylko 
czernią, motłochem, tłumem, wyrobnych obywateli. Dalej rzeczywiste było 
niepodobieństwo, żeby na wieczach nowogrodzkich tłum dowodził. Gród ten 
był ludny, bardzo ludny: z początku i Psków nawet niemiał oddzielnego zarzą­
du republikańskiego, był tylko przygrodem Nowogrodu. Celniejsi mieszkańcy 
Pskowa mieli obywatelstwo, to jest prawo głosowania w Nowogrodzie, zupeł­
nie tak samo, jak niegdyś obywatelstwo rzymskie po miastach Italii, stanowiło 
miejscową arystokracyję. Nowogród sam nie mógł całej ludności swojej po­
zwolić głosowania, jakże przypuścić, żeby i Pskowianie i przygrody inne 
Nowogrodu głosowały? Byłyby to już  chyba dzisiejsze mityngi angielskie 
o kilkudziesięciu, o kilkuset tysiącach ludzi, ale nie wiecza. Na takich tłum­
nych zebraniach nic się nie przeprowadza, nic stanowić nie może bo jakiejże 
nły wyrobienia potrzeba, żeby się tłumy te chłodno rozprawiały i głosowały? 

M ifyngi moga być manifestacyjami tylko, ale nie prawodawczemi zebraniami.
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Nareszcie bądź co bądź, starszyzna nasza była więcej słowiańską instytucyją 
i nie pozwoliłaby się nigdy wydziedziczyć. Zbierali się ci wieczujący 
w  trzech miejscach, albo w cerkwi u ś. Zofii, na areywładyczym dworze, albo 
w  tak zwanym, drogim jako historyczna pamiątka nowogrodzianom. Jarosła- 
wowym dworcu, zbudowanym przez nadawcę Lgot i P rawdy ruskiej. Oby­
czaj wszecnogólnie słowiański, bo i nasze sejmiki i nawet pierwotne sejmy 
polskie odbywały się w  kościołach i dla tego kiedy widzimy te dawne sejmy 
wystawiane w  starych drzeworytach, biskupów oglądamy w pontyfiknlnych 
strojach, w infułach na głowie i z pastorałami w ręku. Siedząc w kościele, nic 
dziwnego,źe występowali biskupi w stroju kościelnym, a nie było tak,kiedy sej-  
nyr nasze zaczęły się odbywać w zamkach, na komnatach królewskich Dwo­
rzec Jarosławowy i dziedziniec arcywładyezy niemógły pomieśąjć nadzwyczaj­
nych tłumów, które stac mogły na ulicach; żeby przypatrywać s ;ę wieczom i po­
stanowień ich wyczekiwać, przyjmować je  z radością lub z oburzeniem. Lu­
dzi tych pozawieczowych nazywają latopisy ezarncmi ludźmi, mniejszenu 
lu d ź m i ,czarnym ludem. I ten to lud chociaż głosu nie miał, odbywał swoje 
prywatne wiecza, to jes t  rozprawiał, zwłaszcza wtenczas, kiedy gorąca spra­
wa pociągała tłumy, lecz rozprawy te nie miały żadnego znaczenia zupełnie 
jak rozprawy posłów na sejmie polskim który był jeszcze stanowczo nie 
zerwany, ale zawieszony przez liberum veto jednego posła, to jest kiedy znaj­
dował się in passivitate, w bierności. Czarny lud w Nowogrodzie głosu nie- 
miał, jak  na sejmach naszych zawieszonych, głos mieli wprawdzie posłowie, ale 
mocy żadnej postanowienia czegokolwiek nie mieli. Obecność czarnego ludu 
nie ujmowała nic prawności wiecowego zebrania, ale mogła się stać niebez­
pieczną dla wieczujących, jeżeli zdanie ich wypadło wbrew usposobieniom 
tłumów, zwłaszcza jeżeli te rozgorączkowane były jaką namiętnością. Pa­
chniało tu już rewolucyją, przesileniem wewnetrznem. To też kiedy nawet 
Ind czarny gromadził się na wiecze, już sprawa musiała być żywotna i wa­
żna, nie zaś zwyczajna, pospolita, dla roztrzygnienia której głosu starszyzny 
dosyć. Mogło więc być nieraz i bywało, że w razie wielkiego starcia się stron­
nictw w Nowogrodzie, gorączka ta ludu wywiązywała sceny i ujtenąyas kie­
dy wiecza nie było. Zdaje się, że na wieczach zwyczajnych, spokojnych, 
głos podnosili tylko obywatele grodu, właściciele i urzędnicy publiczną tu­
dzież ojcowie rodzin. Pisarze wieczowi, czyli dziaki, spisywali uchwały 
wieczów, tojest redagowali je  i ogłaszali narodowi, poczem te spisane ory­
ginały uchwał chowały się wr archiwum publicznem, pod dozorem osobnego 
urzędnika. Forma uchwał była jedna i stała. Ugody z książętami, rodzaj 
późniejszych paktów konwentów polskich, pisały sic w imieniu ar^ywła­
dyki i posadnika, tojest naczelnika rządu cywilnego, tysi.ąckiego i sotskicli, 
tojest setników, tudzież w  imieniu wszystkich młodszych ludzi i całego No­
wogrodu. Chociaż ci młodsi i ten cały Nowogród nie stanowił, przecież 
w formie takiej uchwał wyrażała sio ideja gmino władztwa słowiańskiego, 
czyli jakby dziś powiedziano wszechwładztwa ludowego. I.ud czarny wie­
dział i czuł to do siebie, że mało rozumie, że może nie stanowić, ale społecz­
ny swój majestat wysoko cenił i nie bez celu nazywał się w ielkim Nowo­
grodem i nie bez dumy powtarzał: «Kto przeciw Bogu i wielkiemu Nowo­
grodowi?)) Sprawiedliwie pochlebiano więc jemu. kiedy pisano akty publicz­
ne w  jego imieniu. Emblematem potęgi i tego wszechwładztwa ludu nowo­
grodzkiego był dzwon wieczowy, kołokoł, w języku ludu. Kiedy dzwon 
zagrzmiał,  schodzili się obywatele. Nie było więc trudności tak wielkich
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w zgromadzania wiecza. Jak w Nowogrodzie, obierano na niem książąt, 
tojest usuwano złych, wytaczano im process, dowodzono, że prawo przekro­
czyli, poczem ogłaszano wyrok i zwykle zaraz przystępowano do elekcyi. 
Książę w Nowogrodzie był tylko dowódzcą siły zbrojnej; powinien był pełnić 
tylko te obowiązki, dla których pierwotnie przyzwani byli z zamorza W are­
gowie, ale ei zapomniawszy swojej powinności, zostali przywrłaszezycielam;. 
Otóż i niejeden książę chciał być czemś więcej, jak mu z prawai wypadało, 
chciał udziału wszędzie, przeprowadzania własnej osobistej polityki, a nieraz 
zdradzał interessa kraju, który go wybrał. Ola tego nie było książęcia, który 
me byłby rad sic wydobył z Nowogrodu i chbtiażby na najmniejsze jakie 
państwo, ale aby tylko swoje; w Nowogrodzie słuchać musiał, u siebie zaś 
czuł się swobodnym. Dla tego znowui nikt z książąt nie szedł do Nowogro­
du, kto miał dziedzictwo-,- albo przynajmniej nadzieję jakiego dziedzictwa 
w innych stronach. Ale zaszczytem panować w Nowogrodzie: książę., który 
sam się oddalił z tego grodu na własną dzielnicę, wspominał sobie z ehlubą 
dni rządów swoich w Nowogrodzie i dąsał się tylko na Rzeczpospolitę ten, 
kto był z niej mocą usunięty przez w iecze. Niejeden csiążę widząc i e  jego 
ten los spotka, sam się uprzedzając hańbę wynosił, tem niemniej wiecze 
sprawiło swoje, ogłaszało wyrok. W  Nowogrodzie książęta zmieniali się 
szybko jedni po drugich. Wprawdzie widzimy to samo i po innych dzielni­
cach, bo jeden zsadzał drugiego, ale w Nowogrodzie oprócz tej ambicyi ksią­
żąt, która kazała im się nawzajem spychać z tronów, jeszcze lud stanowił 
o wartości książąt, dla tego zmiany tam częstsze, jak gdzieindziej. Ten ksią­
żę, który wytrwał w Nowogrodzie do śmierci, dawał sobą przykład, że i W a -  
regow;e do konstytucyjnych rządów wyrobić się mogli, ale jaki to rzadki 
wyjątek między niemi! Na kilka tysięcy osób, kilku może było takich. Dalej 
na wieczach nowogrodzkich, oprócz eiekĆyi książąt inne się odbywały w y­
bory, posadniUówytysią'Ókich. W ybory posadników prawie nigdy sie nie- 
obyly bez zaburzeń, bo nie z chęcią* ustępował stary miejsca nowemu. Kie­
dy raz udało si° spokojnie odbyć takie elekcyjne wiecze, prostoduszny łato- 
pis dziwi się i powiada: «za bożą łaską nie było wraśni między niemi» (t. j. 
między posadnikami). Na wieczu też obierano władyków7. Na wieczu są­
dzono sprawy kryminalne i wydawano wyroki. Zapewnie i nie jedna sprawa 
administracyi i porządku wew nętrzueglr, finansowa, należała do wiecza, ale 
nie było też pewno żadnego praw7a określającego wyraźnie, co wiecze roz­
strzyga, co nie: stanowił fu zwyczaj, praktyka. Nieraz i stosunki wewnętrz­
ne wymagały zwoływania wieczów--. Wielki książ« uw az ił  sie zawsze za 
naczelnego pana wszystkich dzielnic; kiedyś miał tę powagę w rzeczywisto­
ści, ale w XI wieku już  praw'o to jego upadało, została tradycyja. Nie 
z mniejszą jednakże uroczystością w itano zawsze w Nowogrodzie poselstwo 
wielkiego księcia, ile razy tylko przyjechało. W iecze też zbierało się, kiedy 
potrzeba byio przyjąć jakie poselstwo z zagranic^, kiedy groziła wojna i trze­
ba było ją  wypowiedzieć, kiedy zawierał się pokój. Nowogrodzka wolność 
wyrobiona, dłużej przetrwała, niż innych księztw i dzielnic. Wspominaliśmy 
już, że W aregowie wsiąkać zaczęli w ziemię. Było to w epoce rozwielmo- 
żnienia się Bitwy, azatem w XII i X III  wieku. Napaść Mongołów bardzo 
Litwie pomogia, bardzo Waregom zaszkodziła. Litw'y rząd łagodniejszy, 
więcej ludzki. Wprawdzie to poganie książęta litewscy, ale łatwo się na­
wracają, przyjmują język i narodowość podbitego narodu. W a reg  potrzebo­
wał kilkaset lat, żeby się przyzwyczaił do ziemi, ale nigdy się nic przerobił,
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Litwin w drugiem i trzeciem pokoleniu już czysty Słowianin, jak każdy inny. 
W iecza ustają, bo Litwa wszi dzie wojuje. Te co obradują, mają więcej 
ładu, spokojności. 7jgoda Indów z książęty powszechna. Tylko pod W are­
nami nie ustają zgiełkliwe zgromadzenia wieczów. W  Brańsku np. wieeze 
skłóciło się z księciem Hlebern Swiętosławowiezem i rzecz tak daleko zaszła, 
że Hleb był w  niebezpieczeństwie: obecny w Brańsku metropolita Teognost, 
chciał go ocalić i nic nie wskórał, książę w tumulcie był zabity (T340 r.). 
W  Litwie w  miarę ro-zrostu potcgi państwa, podnosiła się i władza wielkich 
książąt. .Sama władza po ludzku urządzała stosunki. Bo samowładztwa 
książąt nawykłe ziemie słowiańskie pod Waregami, chętnie przyjmowały 
ludzkie rządy. Z drpgłfej strony, te kraje, które do Polski przywykały, da­
wne grody czerwieńskie, jeszcze pod rządem książąt, jak to wykazaliśmy, 
przyjmowały polskie zasady rządu, polskie porządki (ob. Kvc. pow. XXII str. 
253 art. B vś). Najdłużej starosłowiańskie wiecza przechowały sie więc 
w niepodległych państwach słowiańskich, środkujących pomiędzy Litwą 
a Moskwą, w rzeczpospolitych Nowogrodu i Pskowa. Tam najwięcej wy­
bujały jako sejmy, tam też trwały najdłużej. Odbywały się gęsto w dobie 
upadającej wolności pod naciskiem wielkich książąt moskiewskich; zagro­
żeni Nowogrodzianie bronili si.ę, ale już sami obronie się nie mogli, potrze­
bowali pomocy i zaw iedli się na niej. Wyciągali ręce do Litwy. Wtenczas 
powiedzieć można, wiecze nowogrodzkie było nieustającem obradowało cią­
gle. Konwulsyje Nowogrodu trwały przynajmniej od roku 1 4 6 0 —1478. 
Psków upadł później, bo w r. 1505. Dzwony wieczowe nowogrodzki i psko­
wski przeniesiono do Moskwy i wiecza zostały tylko w historyi.— Były dłu­
żej w Polsce, ale już  się dawno przerodziły. Powstały z nich sejmy, sejmy 
koronne całej Polski, hyły colloąuia i są eomitia. Lecz i w (Jawniej formie 
colłoąuia, wiecza, istniały dalej, tylko nie były już  władzą polityczną, ale są­
downiczą. Ponieważ strony potrzebowały sprawiedliwości, przeto wiece te 
odbywały się w  pewmych terminach, ztąd je  nazwano rokami (termini). Na 
wiecach tych, kto chciał występował ze skargami, alo jeżeli sprawa była ogól­
niejszego interessu, zajmowała cały kraj, wtedy przenosiła się do wielkiego 
wiecza, na którem zwykle objeżdżając kraj król przewodniczył. Takie to 
pewno wielkie wiecza, nolloąuia generalia, składał król NV tadysław Łokietek 
pod Sulejowem, dopinając nnii królestwa Polskiego z Chrobacyją, czyli 
z księztwem krakowskiem. Były tam pewne wiecza generalne całego pań­
stwa, dwóch połów kraju, pół sądy, pół sejmy, kiedy się sejmy jeszcze do­
brze nie rozwinęły jako całość odrębna instytucyi prawodawczych. Tłoma- 
cze mazowieccy praw koronnych w XV wieku tłomaezą te coUnąuia gene­
ralia królewskie ((pospolitym wiecem albo sejmem,» tudzież urokami wiel- 
kiemi.» W yraz  pospolity znaczy tutaj to samo, co powszechny, ogólny, pol­
ski i koronny, -(yiłego królestwra. Colloąuia dawuie książąt nabrały więc zna­
czenia w koronnej zjednoczonej Polsce, narosły majestatem. Pod królem 
Kazimierzem W. niemożebne się robiły te królewskie wiece generalne. Kraj 
był za wielki, król rad nierad z konieczności musiał się dzielić z panami swo­
jemi, z urzędnikami, sądowniczą swoją władzą. Nie zrzekał się prawa naj­
wyższego sądu, alez roli drobnych książąt odgrywać pod tym względem nie 
mógł, inaczej wypadłoby mu niczem się więcej niezajmować, tylko sądem. 
Bla tego na roki, na wiecze generalne posyłał swoich baronów w zastęp­
stwie swego majestatu. Temci trudniej było jeździć na te wiece Jagiello­
nom, których widnokrąg działania i potęgi wiele się rozprzestrzenił. Ja ­
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giellonowie pierwsi ład w instytucyi zaprowadzaj;}, prawa stanowią o tych 
wieczach, które już teraz nie nazywają się wieczami, ale sądami w ie-  

czów generalnych , judicia colloąuiorum generalium. Oczywiście pana­
mi, którzy przewodniczyli na wieczach bywali kasztelanowie, i wojewo­
dowie. Przed niemi rozstrzygały się sprawy o dziedzictwo i większe 
wszystkie; wyrok panów miał tę moc, co królewski. Król pozwalał, że­
by na tych wieczach rozstrzygały sic sprawy o sprzed ize, nabycie dóbr, 
nawet największych. Sprawy kazał wpisywać w księgi umyślnie dla tego 
przygotowane, w ((księgi osobliwe » jak wtedy mówiło się; akta pod trzema 
kluczami strzedz polecał, jeden miał trzymać sędzia ziemski, drugi podsędek, 
trzeci pisarz ziemski, ładnemu z tych urzędników nie godziło się pojedyn­
czo kluezów tych otwierać i do akt zaglądać. W ięc obowiązująca była na 
wieczach przytomność trzech tych zwyczajnych urzędników sądowych, 
oprócz senatorów. Sąd ziemski w każdym razie mógł przyjmować wszelkie 
układy stron i sprawy sądzić na zwyczajnych swoich posiedzeniach. Do­
piero w  tych sprawach, które jurysdykcyje jego przechodziły, musiał się od­
woływać do wieczów owych generalnych, na których obecność senatorów już 
była niezwykłą rzeczą ( Fol. leg. I, 76. De clausura). Sądy małe, powia­
towe, nazywa prawo nasze /erinini par/iGulares ,ximplięes; odbywały się raz 
tylko co miesiąc. Zasiadali na nich pospolicie komornicy sędziów i podsęd- 
ków, komornicy wojewodów i podkomorzych. Prawodawca wyrażał życze­
nie, żeby na nich przewodniczył sędzia ziemski lub podsędek, jak to jest zw y ­
czaj w W . Polsce u.sicut et in m.ajori Polonia es! eonsuc/umn ( Fol. leg. I, 
77).  Widać więc że sędziowie dosyć się szczędzili, szczególniej w Mało- 
Polsce. Inna konstytuoyja z r. 1496 rozwija porządek powszechnych w ie ­
czów, ogólnych, które nazywa nieco inaczej, jak wprzódy^/;/diciapęr.e/nptoria, 
seu term ini generał es, roki wojewońze, tłomaczył Ladowski i jego następcy. 
Mają sio odbywać’ po trzy razy do roku w  każdej ziemi i wszyscy urzędnicy, 
którzy podług prawa znajdować się na nich winni, mają bvć osobiście zawsze, 
pozwalał się wyjątek dla wojewodów i starostów. Gdyby który z nich był 
zajęty inną ważniejszą sprawą Rzeczypospolitej, sejmem albo poselstwem ja ­
kiem i na > .eczu nie mógł stanąć, pozwalała mu konstytueyja, podstawić na 
mie.isce swoje na ten raz lerrigenaa possessiona/os et prudanles, seu ju r is -  
pen los. ziemian osiadłych i świadomych rzeczy, tojest biegłych w  prawie. 
Lecz sędzia, podsędek i chorąży zawsze osobiście być muszą. Nawet chorą­
ży! 7i tego widać, że prawo nasze chciało zawsze czemś zjjj^uLtych urzędników, 
którzy za. ustaniem dworów książęcych, racyjonalną postawę- dla godności 
swoich stracili. Sędziowie sądzili, toż np. podkomorzowie ziemscy Chorąże­
mu mało było nosić w' uroczystych wystąpieniach chorągiew województwa 
lub ziemi i ztąd prawo narodowe przerabiało nawet chorążych na sędziów, 
każdego urzędnika bez względu na tytuł wciągało do obywatelskiej pracy. 
Gdyby ten sędzia, podsędek lub chorąży był słaby albo znajdował się na po­
selstwie od króla lub Korony, wtedy tylko na ten raz jeden, mógł innego za 
siebie podstawić. Wojewoda w ięc i starosta mógł za każdą rażą, urzędnicy 
sądowi zaś, raz tylko wyręczać się zastępcami. Konstytueyja r. 1540 zatwierdza 
wszystkie prawa poprzednie o wieczach generalnych i stanowi, żeby się od­
bywały przynajmniej raz do roku. Gdy zaś król przez częsfe wycieczki do 
Litwy i długi pobyt w  księztwie, nie mógi regularnie rozsądzać spraw do niego 
z appellacyi przychodzących od sądówr ziemskich i grodzkich,a przezto odwle­
kała się sprawiedliwość, żeby zapobiedz temu stanowił, że w  takim razie, je ­
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żeli w  Litwie będzie bawił, ttuecze dwa razy do roku odbywać się mają i są­
dzić za niego sprawy z appellacyi. Dlatego trzeba było podjąć świetność 
wieczów. Król zapraszał tedy na nie już  nietylko wojewodów, kasztelanów, 
i starostów, oraz sąd ziemski, ale bisb pów i wszystkich świeckich urzędni­
ków województwa lub ziemi, dałte z iem stw a; nawet odnawiając stare o tem 
postanowienia, na niepilnyeh tego obowiązku, kary po dawnemu stanowi. 
Słabi mogą podstawić zastępców. Tu na tych wieczach ju i  po kilka razem 
obradowało i sądziło sie województw. Ni* wieczach tyth wszystkie wnio- 
ski, appellacyje, od sądów ziemskich i grodzkich, nawet od grodów do króla 
i sejmu odesłane, m a ją ’się rozsądzać. Wyroki wieczów tych mają prezesi 
i starostowie miejscowi wykonywać. Jednakże wyrok wieczów mógł niebyć 
ostatnim, bo stronom pozwalało się jeszcze od nich appellować do sejmu pier­
wszego, kiedy król z Litwy powróci. Ale wykonywania wyroków wstrzy­
mywać to niepowinno, a kto sprawę wygrał ma być do dóbr wprowadzony 
i w nich zasłoniony od napaści. Król na sejmie rozpatrzywszy z wielko- 
radzcami wyrok, zatwierdzi go lub odrzuci i według te'<3fb strony ostatecznie 
porozumieją się z solny* Gdyby wyrok królewski inaczej wypadł, jak na 
wieozu, nagroda, tojest dochody i stracone korzyści, stronie nal< żą (  Vol. leg. 
I, 563). Gdy pomimo tych urządzeń, spraw do appellacyi się namnożyło i ani 
król, ani sejm nastarczyć im nie mogli, w r. 1563 na ten jeden raz Zygmunt 
August postanowił nadzwyczajne po województwach sddy dla odsądzenia 
wszystkich spraw' zaległych. Trzeba było jednakie zapohiedz ponawianiu 
się takich ostateczności. Dlatego sejm r. 1565 jeszcze raz, ostatni już wpraw­
dzie, urządza roki i wiecza. W  Mało-Polsce w ogóle mają być trzy razy do 
roku zwyczajne sądy ziemskie, raz wiecza. Gdyby sądy kiedykolwiek nie 
doszły aspełna troje, tedy przecie wieca zawzdy na swym miejscu, swego 
czasu roku każdego dochodzić mają; do czego niebytność wojewody, przez 
niemoc, abo z której innej przyczyny słusznej, przeszkadzać nie ma, ale ;eby 
te wieca i w niebytnośei wojewody, kasztelan zawzdy z innemi dygnita­
rzami i urzędniki odprawował. A to sądzenie takowycn wieców rozumieć 
się ma wszędzie, tak w Małej jako i w Wielko-Polscen (_Vol. leg. II,  677). 
Po innyćh województwach konstytueyja stanowiła termina wieczów. W Bełz- 
kiem w Poniedziałek po św. Franciszku, nu miejscu zwyćzajnem. W  Po- 
znańskiem wie'ćze w PoznanflR w Poniedziałek przed św'. Marcinem bliższy, 
wieca, albo wielkie roki kaliskie w pierwszy Poniedziałek znowu po św 
Marcinie, gnieźnieńskie potem w dwie Niedziele, sieradzkie w Poniedziałek 
po św. Łukaszu ew angeliśc ie , łęczyckie w Poniedziałek po Wszystkich 
Świętych, brzeskie w dwie Niedziele po św. Marcinie i włocławskie w dwie 
Niedziele po brzeskich, dobrzyńskim czasu nieoznaczono, płockie w Po­
niedziałek po Wszystkich Świętych. Na Mazowszu roki w ie lk ie j  tojest 
wiece ma sądzić wojewoda, «raz przez dwio lecie wedle statutu pod wi­
ną sta grzywien. O wiecach rawskich jest tylko wspominka, że ubyć 
mają.» sochaczewskic we Wtorek po św. Marcinie (  VoL leg. II, 677— 680). 
W szystkie te wiece wypadały więc na późną jesień. Chciała konstytucyjr 
zapohiedz licznym obwiiiieniom o poczciwość'i zapozw y o to na sejm. Pole­
cała więc wprzód prowadzić śledztwo «w onym powiecie abo ziemi, gdzie 
wieca sądzone bodą, ubi crimen commismm esl.n A iż na każdy rok wiecza 
mają być w kaźdem województwie, tedy wolno to będzie tak aktorowi, jako 
citato, dojdą li wieca przed sejmem przypozwać pozwem za ziemską mem­
braną stronę drugą na wieca. A za onym przypozwem na wiecach, będzie 
powinien sąd wiecowy uczynić scrutinium  A naprzód wszyscy dygnita­
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rze i urzędnicy i insi świadkowie będą, powinni pod sumieniem wiadomość 
swoję w tej rzeczy powiedzieć. Potyin i każay szlachcic inny, któryby ie -  
dno był w tym rekwirowan; gdzieby też więc po zapozwaniu wieca nie po­
szły przed sejmem, actor abo też citatus pozwałby ad dedufjendum scrutinium 
et audienda testiinonia, tedy my na sejmie będziem powinni skrutatory daj^do 
owej ziemie, gdzie się crimen stało ad investigandam facti veritatem i t. d. 
(_Vol. leg. II, 693). Kromer oglądał ostatnie sądy wieczowe w Polsce, bo 
wspomina o nich w swojej Polomir. 1 5 7 3 —7. Opowiada, a to rzecz dla nas 
ważniejsza, że na Szlązku trwał jeszcze w całej sile starodawny polski oby­
czaj wieczów. W  koronnych ziemiąch postępujące, rozb ija jące  się prawo­
dawstwo, gotowe było wyrodzić nowe instytuęyje; na Szlązku pod obcem pa­
nowaniem szlachta trzymała sic wiernie narodowego obyczaju, nie przyjmo­
wała chętnie zmian, któreby temsamem, że zmianami były, trąciły dla niej cu -  
dzoziemczyzną. Na Szlązku tedy od wyroku najwyższej instaneyi, za K ro­
mera,-szło jeszcze odwołanie sic do wyroku dwóch, trzech ziem sąsiednich. 
Tylko nie było się tam odwołania do króla i do sejmu, bo i króla„;swojego nie 
było na Szlązku i sejmu, a raczej pan obcego rodu, cesarz, jako król cze­
ski panujący na Szlązku, nie przyjmował do siebie appellacyi od wieczów 
i patryjoci nie bardzoby nawet chcieli odwoływać się do niego. Przestawały 
w i^a strony na w'yroku wieczowym. Ale obyczaj ten na Szlązku nawet się 
ustarzał, a wszystka niemal szlachta chętnie przechodziła pod ziemskie prawo 
polskie. To twierdzenia cokolwiek niejasne. Tak samo i w Polsce wycho­
dziło ze zwyczaju appellować do króla, bo byłoby to na długo wyrzekać się 
sprawiedliwości. Oddawna czuć się dawała potrzeba w Polsce osobnego 
parlamentu, jak we Francyi, bo strony nie rnogąp się doczekać stanowczego 
rozsądzenia, same sobie wymierzały sprawiedliwość i skutkiem tego wycho­
dziła z użycia nawet odpowiedzialność sądów. Sądów Bożych w Polsce nie 
było, bo czuli wszyscy w społeczeństwie zacnem, wyrobionem, ze to obyczaj 
niechrześcijański, barbarzyński nawot. Zygmunt Stary dozwolił stronom 
li tylko sądowego pojedynku. Tak wszystico kłoniło się ku temu, żeby usta­
nowić w Polsce nową instytucyję sądową. Dotychczasowe wiecze byty in -  
staneyją i nie były. Były, bo szły do nich sprawy z sądów grodzkich 
i ziemskich; nie były, bo jedne strony mogły na ich wyroku poprzestać, dru­
gie do króla i sejmu o poprawę wyroku się zgłaszały. W yrok wieczów w y­
magał egzekueyi, ale wyrok królewski mógł dawniejszą egzekucyję odro­
bić. Tymczasowość więc zasiewała się, rozdrażnienie stron rosło, niepe­
wność powszechna wr stosunkach prawnych. D la teg o  owe sądy nadzwy­
czajne z r. 1563, dla tego i myśl poraź więcej kiełkująca, dojrzewająca w  spo­
łeczeństwie polskiem ustanów ienia Trybunałów (ob. Enc. pow. XXV str. 613). 
Gdy trybunały stanęły jako instytucyja, dla wieczów już  nie było miejsca 
w  ustroju państwowym; przeżyły się i znikły tak samo, jak człowiek kiedy 
umiera ze starości, kładzie się w grób, niby kłos dojrzały. Tak i nasze u l e ­
cza były owym kłosem dojrzałym: właiizy prawodawczej dawno już usląpiły 
sejmom, w dobie zaś Stefana Batorego i sądowniczej ustąpiły trybunałom 
i umarły z wysilenia. Tak samo umarły wiecza słowiańskie nad Dźwiną, 
nad Bugiem, nad Dnieprem za Litwy i jedynie tylko wiecza nowogrodzkie 
i pskowskie, które jeszcze całą starą naturę przechowały, władzę praworlaw'- 
czą i sądów niczą, umarły gwałtownie, przyspieszoną śmiercią, usunięte jako 
sprzęt niepotrzebny, jako ogniwo machiny społecznej zużyte. Nie były one 
wprawdzie zużyte dla Nowogrodu i Pskowa Ale ten właśnie nowy orga­
nizm, który pochłonął w  sobie Rzeczpospolite Pskowa i Nowogrodu rozwijał
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aję na nowych zupełnie pierwiastkach, zatem wiecza połamał i pamiątki wszel­
kie ich zatarł. Jul. B.

Wieczernik. Budowla w Jeruzalem, na górze Syon, gdzie Jezus Chrystus 
na kilka dni przed ipęką i śmiercią swojąj znajdując się z apostołami, odbywał 
ostatnią wieczerzę. Budowę tę naprzeciwko bramy Dawida przemieniono 
w nowych wiekach na meczet Kształt tej budowy podługowaty i nieforemny, 
zostaje obecnie w zapuszczeniu i ubóstwie. Wysoki mur opasuje w koło 
meczet z całem zabudowaniem. Tu był wedle świadectwa Ojców św. W ie ­
czernik, tu zesłanie Jucha S-go  i tu po swojem Zmartwychwstaniu Jezus na­
wiedzał uczniów. Święty Epifanijusz powiada, że cesarz \d ry jan  po zdoby­
ciu Jerozolimy, kiedy wszedł do miasta, wszystko było z ziemia zrównane, 
prócz kilku biednych synagog' i małego kościółka, co był zbudowany na funda­
mentach tego domu na Syonie, w którym Chrystus Pan jadł z uczniami osta­
tnią wiecżerze i gdzie Duch Święty zstąpił na apostołów. Ten więc kośció­
łek Syonu pozostały po zburzeniu, powszechnie nazywają Ojcowie najpierw- 
szym kościołem i matką wszystkich kościołów chrześcijańskich; tu ś. Jakób 
był postawionv biskupem jeruzalemskim i tu apostołowie mieli pierwszy 
swój sobór. Ś. Helena powiększyła ten kościół i wedle świadectwa Cyrylla 
dzielił się na górny i dolny, pisze bowiem że Duch ś. zstąpił w górnym ko­
ściele. Św iątynia Heleny była zrujnowaną, a na jej gruzach w tem samem 
miejscu, sjancyjusz król Sycylii zbudował kościół, jak to widać z bulli Kle­
mensa V danej księżom Bernardynom. Robert król neapolitański w r. 1330 
wzniósł przy kościele niewielki klasztor dla tychże zakonników, lecz podwie- 
stu szesnastu latach inoślemini z rozkazu Sulejmaua Wielkiego, zabrali w ro­
ku 1559 Wieczernik i obrócili na meczet dla tej przyczyny, że tu mieści po­
danie groby Dawida, Salomona i innych królów judzkich. Napróżno Franci­
szek 1 król francuzki kołatał do sułtana, o powrócenie tego miejsca chrześci­
janom, bo Sulejman tłomaezył się, że mu wiara nie pozwmla oddać budowy 
w której choć raz odbywało sic ich nabożeństwo, że prędzej każe nowy zbu­
dować, jak len wprawdzie im niepotrzebny oddać. W  taki sposob trzymają 
moslemini najdroższe miejsce niewymownej tajemnicy. W  różnych pokojach 
tego meczetu mieści podanie różne wypadki ewangeliczne, a chociaż w tem 
szczególnem rozdzieleniu nie ma pew ności, zwłaszcza że tyle razy był koś dół 
burzony i przerabiany, jednak dość dlii serca przejętego wiarą, kiedy zostaje 
pewnością historyczną przekonane, że w tem miejscu góry syonskiej stały sie 
te dziwy miłości Bożej. Z  rozrzewniającym wspomnieniem, mówi arcybi­
skup mohilewski Ignacy Hołowiński, w Pielgrzymce do Ziem i 'l&ięLej, przed­
stawiałem sobie tę ucztę miłości. Jakże wszystko w niej oddycha niewymo­
wną dobrocią i cichym smutkiem! Dwunastu apostołów pochylonych na sofie 
obyczajem dawnym zajmują stół w około Mistrza. Byłto dzień Baranka wiel­
kanocnego, co wyobrażał Baranka świata gładzącego grzechy. »Pożqdałem, 
pożądałem pożywać tej Paschy z wami pierwej niżbym cierpiał, k Oto były 
słowa pierwsze w czasie tej uczty miłości, słowa malujące nadzwyczajne 
Zbawiciela pragnienie uszczęśliwienia ludzi! Jakiż smutek do koła rozlany! 
Pan jakby na łożu śmierci ogłasza, że po raz ostatni używa ziemskiego po­
karmu. Bóstwo przewidując zdradę zatrważa duchem człowieczeństwo Chry­
stusa, do koła siedzą uczniowie bardzo zasmuceni tą ucztą, że między nimi 
miekoi się zdrajca. Jan ulubieniec Pański dla swej dziewiczej niewinności, 
z jakąż tęsknotą miłości prawdziwej, przechyla się na piersi Zbawiciela i pyta: 
Panie, kto taki? Wśród tej powodzi przywiązania i smutku siedzi z czartem.
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w sercu ponury Judasz, którego ani straszne »biada« wyszłe z ust Chrystusa 
Pana, nie potrafiło skruszyć. Jakże krótkie i proste słowa utwierdzają naza- 
wsze niekrwawą ofiarę i tajemnice najwyższej miłości, przed którą wszelka 
wątpliwość grubych zmysłów pierzcha, bo nam towarzyszy wiara, nadzieja 
1 miłość oparte na pokorze najgłębszej. Patrz jak wielka czułość Zbawcy 
dla swych uczniów: aSynnczkowie, jeszezem maluczko z wami« zdaje się że 
w tem zdrobnieniu słów cała zasmucona miłość na wieki przylgnęła; a potem 
kto bez łez może wspomnieć i całą ucztę miłości i te naukę wzajemnego ko­
chania się, która zakifńćzyła ostatnią i najświętszą wiećZerzę? Dawniej nie 
wolno było chrześcijanom ani zbliżać się do wieczernika, zdaleka tylko pa­
trząc na mury odmawiali modlitwj. Dziś jednak nie ma tyle trudności i mo­
żna za pieniądze wyjednać wstęp do tej świątyni. Tą drogą ksiądz ilołowiń- 
ski uzyskał wejście do Wieczernika i tu odprawił mszę śwuętą.

Wieczernik (llesjzeria m atronahs Lin.), tak nazywa ksiądz Kluk pewne 
kwiatki przyjemnie fijołkatni pachnące, których zapach pod wieczór, zawsze 
jest mocniejszy niż w dzień, i ztąd nawet powstała ich nazwa łacińska (od 
greckiego wyrazu hespera wieczór), jako też i polska. Wiecżernik jest ro- 
śliwą dwuletnią iub trwałą, o Płciach jajowato-lancetowuitych, a kwiatach 
krzyżowych, barwy lila lub b ia łe j, zamieniających się później w takie 
strączki jak v\ lewkonii (ob.). W ogrodach często są wieczerniki i z kwia­
tami pełnemi, czerwoneuii lub zielonawemi; ale najpospoliciej są puste i lilio­
wa, i (e to uciekają zazwyćZaj z ogrodów, dziczeją [trawie zupełnie i trafiają 
się doś? często po krzakach i zaroślach wilgotnych, należąc tem samem już 
do flory naszego kraju. Inne gatunki wieczerników po zamożniejszych ogro­
dach niekiedy napotykane, zowią się: H eaperk gradijlora , jragrants, upe- 
ciosa, nivea lub triStis. Pochodzą wszystkie z cieplejszych nieco krajów 
Europy niż nasz, i rozmnażają się przez nasiona jak wieczernik zwyczajny, 
lub też przez rozdzielenie korzeni. Prócz ozdoby, nie ma żadnego innego 
z nich użytku. l'\ Be..

Wieczerza Fańska. Ewangeiija wwiłiig ś- Mateusza w następnych sło- 
wrnoh opisuje wieczerzę Pańską: A gdy uczniowie wieczerzali, wziął Jezus 
chleb i błogosławił i łamał i dawał uczniom swoim i rzekł: Pierzcie i jedzcie, 
to jest ciało moje. A wziąwszy kielich dzięki czynił i dał im mówiąc: Pijcie 
z tdĘo w szyscy. Albowiem tac jest krew moja nowego testamentu, która za 
wiele ich będzie wylana, na odpuszczenie grzechów. A powiadam wam, iż 
nie będę pił, od tych miast z tego owocu winnej macicy, aż do dnia onego, 
gdy go będę pił z wami nowy w królestwie Ojca mugo. I hymn odprawiwszy 
wyszli na górę oliwną (26, 26— 30). Toż samo powtarza ś. Marek 14, 
22— 26, równie jak ś. Łukasz, który dodaje tylko słowa: »To czyńcie na pa­
miątkę moją. (22 , 15— 20). Święty Paweł w pierwszym liście do Korynty- 
jan mówi: Albowiem ja wziąłem od Pana, eom też wam podał, iż Pan Jezus 
tej nocy, której był wydań, wziął chleb, a dzięki uczyniwszy łamał i rzekł: 
Pierzcie a jedzcie, toć jest ciało oioje, które za was bodzie wydane, to Czyńcie 
na moje pamiątkę. Także i kielich po wieczerzy mówiąc: Ten kielich jest1 
nowy testament wc krwi mojej. To czyńcie ilekroć pić będziecie, na pa­
miątkę moje. Albowiem ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich pili, śmierć 
Pańską będziecie opowiadać, aż przyjdzie ( i- i- ,  23 — 26). W tedy Jezus 
Chrystus ustanowił Eucharystyją czyli Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej.

Wieczna £wangelija. Nazwisko to oznacza nie księgę, nie ewangeiija 
zmyśloną, ale mniemanie mylne i ułtramistyczne niektórych fanatyków z Wirfl*
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ków Średnich o rozwoju Kościoła, o różnych wiekach świata, o celu Starego 
i Nowego Testamentu, które ustąpi" miały miejsca nowemu postępowi,., doko­
nanemu wprost przez Ducha Świętego. Tak wykładali rzecz fanatyczni tło- 
macze Apokalipsy czyli Objawienia ś. Jana,- mistyczni panteiści, którzy opła­
kując zepsucie Kościoła swoich czasów, wyprowadzali z tajemniczych obja­
wień ś. Jana proroctwo o lepszej przyszłości, połączone z nowrrn objawie­
niem Ducha ś., wyzszem nad zakon i Ewangeliję. Taką dążność mieli żar­
liwi zelatorowie, fraticelli w  X III  i XIV wiekach (zelantes^ fraticelli), z a ­
gorzałe stronnictwo miedzy Franciszkanami, które długo i uparcie opierało się 
postanowieniu papieża w przedmiocie zachowywania ubóstwa zakonnego. 
Joachim de Flora, opat cystersów, był pierwszym orędownikiem tej nauki. 
Człowiek bardzo biegły w Piśmie ;4|y uważany od wielu za proroka i rzeczy­
wiście starał się przepowiadać przyszłość. Grzegorz deEauro. opat cystersów, 
w dziele: B. Johan. Joachim abbatis Apologia sgiemirabilum vei'iUi.v defensa 
(Neapol, 1560) ąsiłował usprawiedliwiać proroctwa Joachimowi przypisywane, 
których tre,śę następna: Są trzy wieki, to jest jeden wiek 11:1 każdą ze trzech 
osób boskich; mianowicie wiek Ojca i Syna, które przechodzą; trzeci zaś, to 
jest Ducha Świętego, następuje po djyóch innych, a kiedy przyjdzie,, wtedy 
dopiero ziści się prawdziwa i doskonała cześć Ducha. Ale nieudowodniono 
że ta jes t  prawdziwie doktryna Joachima, i czy nie jestto raczej przekształce­
nie i skażenie jego nauki. Rzęjcz pewna, że stronnicy Amalryka de Bene 
wyznawali podobny systemat. Mówili oni, że panowanie Ojca trwało dopóki 
zakon Mojżeszowy zachowywał moc swoje; że Chrystus zniósł go; że Nowy 
Testament i jego sakramenta panowały aż do ich czasu; że odtąd zaczął sięe 
wiek Ducha ś.; że .Chrzest, sakrament Pokuty, Eucharystyja i inne sakra­
menta ustaną; że każdy powinien oczyszczać sic i zbawiać łaską wewnętrzną 
bez aktu i form zewnętrznych. Naukę tę popierali różni heretycy, których 
żywcem spalono w Paryżu r. 1210, tudzież Cezar Heisterbach. Też same 
mniemania znalazły obrońców w czasach nowożytnych. System powyższy' 
przyjęli zapaleni Franciszkanie^. spirytualiści, i opierając się na proroctwach 
opata Joachima utworzyli doktrynę Wiepznej Bwan^elii. W r. 125-1 poka­
zała się w Paryżu ksjgga pod tyt.: Introdn.c/orius in Bm n^elium  adef-num, 
następującej treści: Koło r. 1200 Duch życia opuścił oba Testamenty; gdyż
miała z kolei nastąpić W ieczna Ewangelija . Podobnie jak Stary Testament 
ustał, musiał i Nowy mieć swój kres, i po Ewangelii Chrystusa nastąpić miał 
zakon Ducha Świętego. Pierw'sza Ewangelija  straci swoją moc koto 1260 r. 
Od tej epoki ludzie przyjdą do doskonałości wykony wając naukę Joachima, 
wyższą od nauki Chrystusa, jak ta była wyższą od s tarego Testamentu. 
Prawdopodobnie autorem tej księgi był franciszkanin Fryderyk Gerard, na któ­
rego zasady fanatyczne i apokaliptyczne wyznawane przezeń^ściągnęły lat ośm- 
naście więzienia. Dzieło to napisane przez franciszkana, używauem było 
przez głównego nieprzyjaciela zakonów Wilhelma de Saint-Auiour w trakta­
cie de Periculis nocitssimorum tcnnporum i posłużyło mu do pomnożenia na­
paści przeciwko nim. W  r. 1255 dzieło potępił uniwersytet paryzki, tudzież 
papież Alexander IV. Jan z Parmy, siódmy generał franciszkanów, którogo 
uważają za autora dzieła Introductorius, obwiniony był o też same błędy, 
ale zapewne mylnie. Sobór arelateński (r .  1260)  potępił jako heretyków 
stronników zasad Joachimistowskieh; były wszakze przyjęte i nauczane przez 
wielką liczbę sekt, zwłaszcza przez sektę wolnego ducha i przez zagorzałe
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stronnictwo franciszkanów. Pomiędzy ostatniemi odznaczał się Piotr 01iva, 
urodzony r. 1247 mąż wysokiej nauki i exeentrycznego zapału. W  księdze 
pod tytułem: Postilla supkr Apocahjpsi utrzymywał zupełnie podobne zasady, 
rozróżniał siedm stanów i siedm wieków w Kościele, jak następujące 1) 
W iek pierwotny od zesłania Ducha ś., albo od chwili jak Chrystus wszedł 
w życie publiczne, status fundatiom s, 2 )  epoka doświadczeń i męczeństw 
zaczynająca się od prześladowania Nerona albo od ukamienowania ś. Stefana, 
status prabationis et coufirmaliorus. 3 )  W alka przeciw herezyjom, od 
czasu papieża Sylwestra albo od Konstantyna Wielkiego, status doctrinalis 
ezposihonis fide i. 5 )  Zakonnicy, cenobici, od Karola Wielkiego, statuS
m/ae communis, partim  zeh seoeri, partim  condescensirJ, pomięd Jk zakonnika­
mi i kapłanami posiadającymi własności doczesne. 6) Naprawa życia ew an­
gelicznego, zniesienie żywota antyehrześcijanskiego, wreszcie nawrócenie 
żydów i pogan, status iteratae reaedifioationis Eeelesiae simul primae, wiek 
który zaczął się cząstkowo od czasów ś. Franciszka, ale rzeczywiście otwo­
rzy sie upadkiem nierządnicy Babilonu, meret.rw Bab płonica. 7) Sabbat 
wiekuisty. O ile wiek ten należy do życia teraźniejszego, jestto cudowny 
i spokojny udział w przyszłej chwale, jak gdyby niebieskie Jeruzalem zstąpi­
ło na ziemię. O ile należy do przyszłego świata, jestto wiek zmartwych­
wstania powszechnego, uwielbienia świętych; jestto skończenie świata. Pod 
pier vszym względem zacznie się ze śmiercią Antychrysta, który udawać się 
będzie za Boga i za Messyjasza żydowskiego; pod tym ostatnim względem za­
czyna się od sądu ostatecznego. Oliwa w każdej epoce oznacza dwa punkta 
wyjścia i wskazuje troisie przyjście Chrystusa, z których pierwsze i ostatnie 
będą widzialne, drugie zaś niewidzialne i duchowne. Następuje walka, która 
trwa między pierwiastkiem chrześcijaiiskim a pierwiastkiem antychrześcijań- 
sknn od poezątku aż do bitwy stanowczej i wskazuje każdą nową epokę, za ­
bierającą wszelkie dobro i wszelkie złe epoki poprzedzającej. Szósty wiek 
znosi wszystkie inne: Kościół odnawia się. Niejostto zniszczeniem chrysty-  
janizmu, lecz owszem jego rozwojem organicznym i zupełnem urzeczywi­
stnieniem. IV" ostatnim wieku dusze pobożne tylko opiewać będą chwalę Bo­
ga; Duch Święty pokaże się jako płomień miłości boskiej wszystko trawiący, 
jako pełność wszystkich miłości duchownych. S. Franciszek był poprzedni­
kiem tego nowego wieku, wieka kontempłacyi, pokoju i miłości. OIiva na­
leży także do tych samych, którzy upatrywali nierządnicę babilońską w Ko­
ściele rzymskim i rzucali nań najgłębsza wzgardę. Zresztą ''ofa? on pokil- 
kakroć swoje błędy (1283  i 1292 r ) i oświadczył przed śmiercią, że poddaje 
się w  zupełności wyrokowi stolicy apostolskiej. Po jego śmierci Jan X X II 
potępił wiele artykułów wyjętych przez teologów' z pism Oiivy. Jogo uczeń 
Uhertinus de Oasali, napisał apologiję swojego mistrza, za którą odpowiadał 
przed papieżem w r. 1317; jeszcze więcej rozwinął asady przyjęte przez 
siebie, w  piśmie pod tytułem; irbor vitae crucifume. Kontrowersyja ta ści­
śle łączyła się z całą oppozycyią spirytualistów. W iele podobieństwa z nau­
ką Wiecznej EtoapgdBi spostrzega się. u wielu owoezesnych heretyków, 
zw łaszcza u Dulcyna, który uparcie utrzymywał, ze za czasów prawa mojże- 
szowego, Ojciec panowuił potęgą i sprawiedliwością; że od przyjścia Chrystu­
sa, Syn panował mądrością; a od zesłania Ducha Ś-go, sam Duch swoją miło­
ścią i dobrocią. Podobne mniemania górowały w wielu sektach protestanty­
zmu, tak dawnych, jako też nowoczesnych. L. R.

Wieczny tułacz, ob. Żyd wieczny tułacz
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W i e c z n y  Ż y w o t .  Jes t  artykułem wiary katolickiej, że sprawiedliwi żyć 
będą w  niebie na wieki, to jest przez fa lą  wieczność, gdzie ich Bóg błogosła­
wieństwem i wszelkiem szczęściem nasyci. Grzesznicy będą mieć także ży­
wot wieczny, ale żywot nieszczęśliwszy, bo za grzechy, wraz z czartami 
wieczne męki w piekle cierpieć będą.

WieCZOrkOWSki (Michał Ignacy), sławny w' swoim czasie z odbytych podró­
ży na Wschodzie missyjonarz, jezuita, biegły orjeafaiista i teolog. Urodził 
się na Kusi 1674 r. Nauki pobierał we Lwowie i tamże wstąpił do jezuitów. 
Potem był nauczycielem po rozmaitych kollegijach, wreszcie został missyjo- 
narzem i gorliwie apostołował w Rossyi,  na Multanach, Krymie, Tartaryi, T ur-  
•cyi i Persyi. Powróciwszy z długoletniej podróży ze Wschodu, ostatnie lata 
życia swego przepędził we Lwowie i Jarosławiu, będąc tam duchowmym. 
Umarł w Jarosławiu d. 26 Lutego 1751 r. Sa w druku następne jego dzieła:
i )  Słońce na dziesięć linijach albo nabożeństwo dziesięciu Poniedziałków 
do Świętego Ignaa&go (Lwów7, 1715, w 8-ce).  2 )  Jasiu promienie Imienia
Jezusowego, na Cztery części wiernych Chrystmowyek' rozpuszczone (tam­
że, 1715, w  12 -ee ) .  3) Bretę compendium Fidei cathoHeae a turcico fe x -  
iii de-terbo od tei-bum in łotinum eomerso, ingratiam  cathoticorum nntionis 
turcieae in Polonia eersantium  (Poznań, 1721, w 8-ce),  bezimiennie 41 k a ­
techizm z polskiego ję zyka  na ta tarski prźie-łożony i  tatarskie niektóre błędy 
zbijający  (Lwów, 1727, w 8 -ce ) ,  Po polsku i po turecku, ale łacińskiemi 
głoskami. 5 )  Manna diuny albo ćwiczenia duchowne, na każdy dzień roku, 
przekład  z włoskiego (tamże, 1731— 1739, 4 tomy, w 8-ce).  L.M.A.

W i e c z o r k o w s k i  (W ładysław ),  literat, urodził sio w r. 1833 w Biały Ba- , 
dziwiłlowskiej na Podlasiu, ukończywszy szkoły gininazyjalne w Piotrkowie, 
wcześnie poczuł w sobie chęć do literatury i historyi. W r. 1851 wstąpił do 
świeżo otwartej w W arszaw ie  szkoły sztuk pięknych na wyd: iał budownic­
twa, i w tym także czasie począł obficie pisywać do druku, llcdakcyje pisin 
codziennych ubiegały się o jego w^spółpracowniotwm, najwięcej jednak pisy­
wał do Dziennika warszawskiego, a potem Kroniki. Gdyby zebrano wszy­
stkie jego artykuły, złożyłęhy się z nich ze trzy grube tomy. Z tych w aż­
niejsze są: A ndrzej Lipski i.nstygtjior frgfg Busko-, Zielony i Czerwony Lhotel; 
No/a/y bez ładu z 11 ycieoztek po kraju: dominikanie u: Piotrkowie; Upór de  
lano caprina , drukowane w Biblijotece warszawskiej: BwzJ&nwa i Tatarom 
szlak, w Księdze świata; B ernardyn i 10 Piot.rkouie,. w Kalendarzu Ungra na 
rok 1854. Oprócz tego mnóstwo recenzyj, notat historycznych, obrazów kra­
jowych. Głównie zajmowała go przeszłość Piotrkowa, do którego historyi 
łsgromadzil liczne inateryjały. Gdy słabość piersiowa przerwała mu tę pracę 
i do Wioch spieszyć nakazała, podjął drugą myśl skreślenia dziejów opactw 
polskich. Miał już do tego wiole notat z Metryki koronnej i ogłosi? częścio- 
.wo niektóre wyjątki,  j:ik o W itowie w Dzienniku warszawskim, na r. f8~3, 
N -c r  204. Były to jes |Syb same początki, obietnice nie zasługi, ale trudno 
więćiej dać pierwszych i stanąć hlLżej drugich w tak młodym wieku. Umarł 
w  Syrakuzie na wyspie Syevlii d. 15 Stycznia 1857 r. /'. M. <V.

W i e c z y s t e  f u c h o  (perprtuum mobile. , tak spolszczył ten wyraz Piotr Ko­
chanowski), jestto Ip tz a  nazwa szukanego do niedawna przyrządu, który raz 
w p ra w ił® 7 w ruch, miał się w nim nie tylko sam ciągle utrzymać, ale prócz 
tego także^eszcze licz dalszego obstugiwmniaf silami przyrody, pewną częśc 
wyrabianej w sobie siiy mechanicznej bezustanku oddawać na zewnątrz 
w postaci rozmaitej pracy, na wzór ludzi i zwierząt, które jak długo są przy
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życiu i Zdrowiu same się ruszają, niepotrzebując do tego żadnej zewnętrznej 
siły poruszającej, ani też peryjodycznego nakręcania, jak np. nasze zega­
ry lub maszynki do grania. Dziwaczna myśl wynalezienia takiego przyrządu 
wylęgła się-,w  głowach utalentowanych praktycznych mechaników w epoce 
przechodowcj z Średnich Wieków do naszych czasów', kiedy otrybie i prawach 
przyrody nie miano jeszcze tak jasnych pojęć, jak dzisiaj, a praktyczna me­
chanika wspierana naukami matcmatycznemi, znaczne postępy robić zaczęła. 
Wówczas nie jeden, odurzony jej powodzeniem, rzucał się zuchwale na zaga­
dnienia najzawilsze, w mtodzieńczem przekonaniu, iż dlań już  nie ma nic .nie­
podobnego do odgadnienia i wykonania. Najprzód usiłowano naśladować ży­
jącą  naturę wyrabianiem automatów w ludzkiej i zwierzęcej postaci, wyko­
ny wających pewne czynności z niesłychaną punktualnością. W ubiegiem stu­
leciu powszechnie podziwiano kaczkę Vaucansona, która jadła i na pozór tra­
wiła; chłopaka tego samego mistrza, który grając na flecie przebierał palcami; 
fortepianistkę młodszego Drołśi która ciągle poglądala za palcami, hiegające- 
mi po klawiszach i po mistrzowskiem odegraniu sztuki, powstawszy dzięko­
wała ukłonem na wszystkie strony za oklaski otrzymane; nareszcie pisarza 
Droza starszego, który dla wielkiego podobieństwa do istoty ludzkiej i dla 
swej biegłości w sztuce pisania obwołany dziełem ezartowskiem, wraz z mi­
strzem swoim do więzienia hył wtrącony na rozkaz inkwizycyi i dopiero po 
wieln latach i nic małych zabiegach światlejszych ludzi uzyskał uwolnienie. 
Nie podobna przypuścić, aby ci, którzy talentem swoim mogliby się mierzyć 
z najbystrzejszym i głowami naszego wieku, łożyli tyle pracy i trudu na rze­
czy, które się nam dziś wydają jako zabaw ki dziecinne, gdyby istotnie nie 
mieli byli nadziei zastąpienia kapryśnej znikomości ciała i kości machinalną 
regularnością wytrzymalszego metalu, stali i mosiądzu. Dziś nie wyrabiamy 
maszyn, któreby załatwiały tysiączne roboty jednego człowieka, lecz prze­
ciwnie wymagamy od nich, aby w jedi J(j tylko czynnoŻCi zastępowały (ysiące 
ludzi lub koili. r/i rzeczonych usiłowań, zrodziła się potem koniecznie owa 
namiętna chęć “/porania za wieczystem ruchem, albow iem dopiero wtedy w y­
rabianie automatów byłoby pomyślnym skutkiem uwieńczone i przyniosłoby 
korzyści nieol.liezoneJjgdyby się udało pierwej wynaleść ów' czarodziejski 
przyrząd, który stał się byi nowym kamieniem filozoficznym X V IIi XVIII stu­
lenia. Nadzieja urosła z mylnego wyobrażenia o granicach skuteczności maszyn 
i z nieznajomości z wiązku między wyrahianifem eify mięśniów. a pobieraniem 
pokarmów, które o tyle tylko dla żyjącego organizmu za potrzebne uważano, 
aby odnawiać zużyte części i niejako smarować kółka maszyny zwierzęcej, 
ztigrzewaia ochotę, do dalszego szukania i zaostrzała tem więcej łantazyję, iż 
w takim przyrządzie widziano już niewyczerpane źródło roboczej siły, a tem 
samem i pracy bez odpowiedniego zuż f i in .  Praca zaś jestto pu-niądZj a nie­
ustające źródło dochodu bez wszelkiej pracy, rzecz bardzo piękna, nieoceniony 
wynalazek, za którym przemysłowcy wszystkich w'iekov gonili liajrozma- 
ifszemi drogami, począwszy od starych alchemików', co to w tyglach i retor­
tach chcieli koniecznie usmazyi kamień mędrców, który mial zawierać w so­
bie kwiiitesencyję żyTSia i posiadać moc odmladniania i robienia złota! Pobud­
ki naglące do szperania, były zaiste bardzo silne, a nieraz i talent tych zacie­
kłych szaleńców niepospolity. Zagadnienie jsamo było już tego rodzaju, iż 
mogło istotnie głowę, do szperania skłonną^ całkiem zająć i wyrugować z niej 
wszelkie inne myśli na długie lata, póki nie nastąpiło zupełne obłąkanie, albo 
w razie większej tęgosci nerwów mózgowych i bystrzejszego nareszcie poj­
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mowania rzeczy, nie okazała się jawnie bezskuteczność takich usiłowań, któ ­
rych dokładnie opisać nie podobna, albowiem mędrsi z pomiędzy nich, jak np. 
starszy Droz, z żalu nad czasem i mieniem marnie straconem, nie chcieli póź­
niej nawet mówić o tym przedmiocie. Mimo to nieraz jeszcze pojawiali się 
nieuki i szarlatany, z  których każdy głosił zuchwale, chociaż zawsze na- 
próżno, że mu się udał ten wielki wynalazek. Dla togo zaczęło się coraz 
więcej upowszechniać i ustalać mniemanie, iż wieCzy-ils rucho sporządzić nie­
podobna. Nareszcie teoryczna mechanika wydobywając na jaw  co raz więcej 
prawd, dotyczących tego przedmiotu, udowodniła zupełną niemożliwość jego 
przez zespolenie samych sil mechanicznych, jakiemi są np. ciężkość, spręży­
stość par i gazów', parcie . ieczy, i f. p., w ykazawszy jasno i treściwie, że 
maszyny nasze i wszelkie przyrządy ruchu, które budujemy, nie wyrabiają, 
w sobie sił poruszających, lecz służą tylko do przemiany czyli metamorfozy 
sil mechanicznych natury, przez nadawanie im takich form i kierunków, w ja ­
kich najlepiej z nich w danym wypadku korzystać można. Ono tych sił nie 
powiększają, lecz przeciwnie znaczną ich część, któraby nam użyteczną być 
mogła, marnują, potrzebując bardzo wielo na utrzymanie pędu swego. Bo 
chociaż stosunek siły do ciężaru u maszyn w stanie równowagi okazuje 
znaczne oszczędzenie siły poruszającej, jednak gdy po zniesieniu tejże, nastą­
pi ruch zgodny z ich budową, traci się w łaśnie przez nie wiele na czasie, 
w skutek czego (pomijając nawet wszelkie przeszkody ruchu), wielkoścrpra- 
cy, pewną siłą uzyskanej, czyli ilość funtów, podniesionych w jednej sekun­
dzie na stopę do góry, nie zmienia się wcale, i taka sama okazuje, jak bez 
użycia maszyny. Tak np. : ta spadającej wody, równa Stu funtom stopowym, 
to jes t  eetnar wody, majowej chyżośe.^jl,  gdyby nie było żadnych przeszkód 
ruchu, nie może zrobić więcej, jak sto funtów ciężaru podnieść w i "  na sto­
pę w  górę, czego w rzeczywistości dla istniejących przeszkód (tarcia wody 
o ściany koryta, oporu powietrza i przeszkód ruchu w maszynie samej) nigdy 
jednak nie uskutecznia. Mając więc osądzić, czy przechwalana maszyna no­
wego wynalazku jest w rzeczy samej praktyczną y nie, należy teoryezną 
pracę siły, do zupełnego obsłużenia maszyny potrzebną, to jest pracę, którą 
ona sama bez użycia maszyny wykonać byłaby wstanie, gdyby ją  całkiem 
w pracę zamienić było można, porównać z pracą, którą maszyna według obie­
tnic wynalazcy ma załatwiać, .leżeli się okaże, że ta praca albo jest wię­
ksza, albo taka sama, jak owa teoretyczna, wówczas nie podlega wątpliwości, 
że jej wynalazca jest niedouczonym marzycielem, łudzącym się, nadaremnie, 
albo przebiegłym oszustom, który tumani łatwo wiernych. Chociaż powyższe 
prawo mechaniki, staraniem w ielkich matematyków w ubiegłem stuleciu, zostało 
zupełnie uzasadnione i nnftżycie wyświecone, pojawiały się nieraz jeszcze te 
same usiłowania, wspierane tem, iż do najnowszych czasów pytanie o możli­
wości urządzenia takowego przyrządu zapoinocą sił fizycznych, uważano po­
wszechnie za nierozstrzygnięte. W  samej Anglii wzięto 84 patenta w bie— 
żąeem stuleciu, na rozmaite przyrządy tego rodzaju. A ile to razy czytali­
śmy sami doniesienie, iż ten lub ów, w'glądnąwszy głębiej w (ajniki natury, 
przez zestawienie dziatań chemicznych, elektrycznych, magnotycznch i ter­
micznych z sitami mechanicznemi, zdążył nareszcie do celu gorących życzeń, 
który się odsuwał ciągle od ich poprzedników co raz dalej. To podtrzymy­
wało powszechną wiarę w rucho wieczyste, za którem na razie ta okoliczność 
zdawała się przemawdać, iż wspomnione działania w przyrodzie, przemienia­
jąc się nawzajem w  rozmaity i wieloraki sposób, zostają z działaniami czysto



W ieczyste rucho 869

mechaniczncmi w rozlicznych i hardzo ścisłych stosunkach, gdyż nie ma pra­
wie żadnego przebiegu tych zjawisk, przy którym nie byłoby także skutków 
meehanicznyeh, albo przez które nie możnaby byio otrzymać mechanicznej 
pracy. Gdyby więc jakim sposobom udało się przez mechaniczne siły w yw o­
ływ ać zjawiska chemiczne, elektryczno, lub jakie inne ruchy w przyrodzie, 
któreby innym jakim sposobem, ale bez staiej przemiany mas czynnych w ma­
szynie, ostatecznie wydawały znowu siłę mechaniczną i to większą od użytej 
na początku, to w tedy istotnie część zyskanej siły dałaby się użyć do utrzy­
mywania maszyny w ruchu, a resztę pracy możn iby obrocie z korzyścią do 
innego celu. Ohodziljby więc tu głównie o to, wynaleść koniecznie ową zło­
tą nić. po której oil sił mechanicznych w labiryncie procesów chemicznych, 
elektrycznych, magnetycznych i termicznych, możnaby się doslać ostatecznie 
znowu do sił mechanicznych, oddających z zyskiem mechaniczną pracę. 
I wrzeczy samej, znalazł się był ktoś w Ameryce jjrzed kilkunastu ’aty, co 
mniemanym wyn lazkiem swoim narobił nie mało hałasu w  oświeconej Euro­
pie; żonie wspomnę mnóstwo innych niedouczonych, którym marzyło się ciągle 
jeszcze o urządzeniu takiego ruszadła, zn pomocą samych tylko przyrządów 
i sit meehanicznyąh. Projekt owego Amerykanina był następujący: W iado­
mo, że pr iy  goreniu wodoru w c-zystyin tlenie powstaje znaczna ilojść ciopła 
Tem eicptem da się maszyna parowa utrzymywać w ruchu, która dostarczy 
siły mechanicznej, mogącej obracać przyrząd elektromagnetyczny, a.strnmie- 
nie tego przyrządu będą rozkhulaii wodę na jej pierw iastki, tlen Iwodor. Sko­
ro się zaś te d n a  gazy ustawicznie wywiązują z wody, niezahraknie matery- 
jatu potrzebnego do zamieniania wody w parę wysokiej sprężystości, a tem 
samem do ciągłego utrzymywania maszyny parowej w ruchu, która porusza­
jąc magnesy, wywoływać będzie w drutach, należycie zamkniętych, elektrycz­
ne strumienie^ utrzymujące ciągią elektrolizę wody czyli jej rozkład, lia tlen 
i wodor, w skutek czego maszyna parowa zasilać się musi paliwem, i t. d. bez 
końca. Przytem możnaby mieć zarazem tamże wspaniałe ośw ietlenie, gdyż 
za włożeniem kawałka kredy lub niegaszonego wapna w płomień wodoru, go­
rejącego w czystym tlenie, rozwija się światło (Drumonda) prawie tak jasne, 
j ik  światło słoneczne, które przez czystą atmosferę wprost do nas przychodzi. 
Otóż zagadnienie rozw iązane, głoszono powszechnie i nie jeden przyklasnął. 
który z powołania swego wtedy już wiedzieć o tem liył powinien, że wieczy­
ste rucho nie ma miejsca w całej naturzp, wziętej nawet jako wielka całośi;, 
śyżaiem  nazwana. Lecz nie ma w tem nic tak dziwnego, bo rozstrzygnięcie 
w tej ważnej i wielce ciekawej sprawie, stanowiące opokę w postępie nowo­
czesnej fizyki, nastąpiło właśnie dopiero w piątym dziesiątku bieżącego stu­
lecia, a w iadomość o tem do szkół jeszcze się nieprzedarła. W prawdzie już 
dawniej (1824 r.) francuzki uczony, S. Carno!, pomimo błędnego wyobrażenia 
o naturze ciopła, odkrył był prawo, że przemiana ciepła w mechaniczną pracę 
odbywa się wtedy tylko i tek dalece, kiedy i jak dalece jeszcze zachodzą 
różnice w temperaturze ciat, (up jest jeśli ciepio z ciała, więcej ogrzanego, 
przenosi się na ciaio zimniejsze), gdzie zaś już nie ma takowych różnic’  tam 
przemiana ciepła w' pracę ustajo. Lecz dopiero lekarz heilbroński J. R. Ma­
yer (1842 j i duńczyk Colding (1 8 4 J )  pojęli nałożycie ogólne prawo w  natu­
rze, że ciepło i mechaniczna praca metainorfozują się wzajem w równoważni­
kowym stosunku, który ośm lat później oznaczył Anglik James Prescot Joule 
na drodze doświadczenia; chociaż dawno wiedziano, że siły robocze, porusza­
jące  masy, które spoczywały, zawsze je przytem rozgrzewają. P iły  i św i-



<jry posiadają przy robocie nawet wysoką temperaturę, mianowicie pfz/ 
wierceniu dział, tyle ciepła powstaje, iżniem pewną ilość wody można utrzy­
mywać w  ciągiem wrzeniu. Około r. 1750 ogrzewał hrabia Rumford, caią 
fabrykę Iz ał samą tylko [tarą, w ten sposob otrzymaną. W nowszych cza­
sach lżywuino także żywej siły wody spadającej, do wyrabiania znacznych 
ilości ciepła, szczególnie w miejscach górzystych, gdzie dosyć jest wody 
a hrak paliwa. Beanmont i Mever zbudowali byli przyrząd, zapomocą które­
go przez prędkie obracanie drewnianego ostrokręgu w metalowej wodą 
oblanej puszce, można było wyrabiać parę blisko trzech atmosfer sprężysto­
ści; na wielkiej zaś wystawie w Paryżu oglądano kuchnię, na której bez pali— 
'V£ gotowrał sic obiad na 12 osób z 8  daniami, a  ciepła potrzebnego dostarcza­
ły  s i ł y  mięśniów, zapomocą korby i podobnego przyrządu jak przy tokarniach. 
Dzicy w lasach dziś jeszcze oświecają ogień, przez tarcie dwóch kawałków 
suchego drzewa, a  do niedawna zapalano u nas hubkę i czyr zapomocą krze­
siwa, i używano strzelby z panewką i krzemieniem. Przy każde n uderzeniu 
ciepło się rozwija. Zręczny kowal potrafi przez samo kucie rozżarzyć kawał 
żelaza aż do czerwoności. W  przytoczonych tu wypadkach praca mechanicz­
na zużywa się, a natomiast ciepło powstaje;. przez spotrzebowanie zaś ciepła 
można znowu stworzyć siłę roboczą, jak się to istotnie na wielkie rozmiary 
w  machinach parowych dzieje. Ciepło, powstające przez gorenie węgla pod 
kotłami tych machin, jest właStywie silą, która tłoki maszyny parowej poru­
sza: woda i jej para są (ylko przenosicielkami onoj z miejsca żaru na rzeczone** 
tłoki, przyczem pewna część ciepła do podniesienia temperatury najbliższego 
okolenia służy, reszta zaś onego w pracę się zamienia, to jest idzie na poko­
nanie pewnych przeszkód, wewnętrznych i zewnętrznych. Gazy rzedniejąc 
okazują niższą temperaturo, n i i  miały przedtem, jeśli przy powiększaniu ob­
jętości swojej pokonają zew nętrzną jakąś przeszkodę; gdy zaś płyną w miej­
sce próżne, powiększenie więc ich objętości bez pokonania takich nrzeszkód 
odbywa się, wówczas zachowują samo temperaturę. Ogrzewając powietrze 
w  naczyniu walcowem, zatkanem w połowie tłokiem, szczelnie przystającym, 
widać, jak tenże przy pewniej temperaturze zaczyna się posuwać naprzód; 
lecz skoro to nastąpi, zaraz temperatura spada, zatem ciepło wewnątrz naczy­
nia pomniejsza się. Praca, posunięciem tłoka naprzód załatwiona, pociągnęła 
za sobą zniknięcie pewnej ilości ciepła, które stoi w prostym stosunku do onej 
pracy, nazwanej od Klauzyjusza pracą zewnętrzną. Pchając tłok napowrót 
do naczynia, zgęszcza się powietrze, a jego temperatura idzie znowu odpo­
wiednio vv gorę. To ciepło się wzmaga w skutek zużycia pewnej pracy 
mięśniów ręki. Tak samo zachowują się. wszystkie inne ciała Skoro na nie 
petvna mechaniczna praca, czy to przez ciśnienie, czy przez uderzenie zosta­
nie przeniesiona, okazuje się zaraz stosowne podniesienie temperatury, pocią­
gające za sobą pewne w nich zmiany, od niej zawisłe. Tak np. Mousson, 
ściskając suchy lód zapomocą hidraulicznej prasy w miejscu oziąbiouem niżej 
zera Reaum. przekonał się, iż tenże topniał i w  wodę się zamieniał. Przez 
zużycie więc mechanicznej siły, osiągnął to, co zwykle ogrzewanie, to jest 
udzielanie ciepła sprawia. Hirn zaś uważał, / e  ilość .ciepła w parze, odcho­
dzącej z walca tłokowego po wykonaniu pewnej pracy tamże, jest zawsze 
mniejsza niż w parze doń wstępującej, a różnica obu tych ilości jest wprost 
proporcyjonalna do pracy jej prężnością wykonanej, zgodnie z mechaniczną 
teoryją ciepła, jakto Klauzyjusz dostatecznie wyświecił,  dowiódłszy, iż 
zawsze, gdzie wskutek ciepła powstaje praca, zużywa się też przytem ilość
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ciepła odpowiednia wykonanej pracy, a odwrotnie przez użycie takiej samej 
ilości mechanicznej pracy, powstaje znowu ta sama zupełnie ilośp ciepła. 
Prawo to, orzekające metamorfozę ciepła, wskazuje w'yraźnie, iż onó niczem 
innem nie jest i być nie możej, jak tylko ruchem najdrobniejszych cząstek 
ciał, którego, dla nadzwyczajnej drobności tychże cząstek, okiem dostrzedz 
niepodohna, którj jednakże w skutkach swoich czuć sir nam daje rozmaicie, 
miłem lub nie miłem wrażeniem ciepła lub zimna, tudzież zmianami objętości 
ciał i przemianą ich stanu skupienia; co też już  dawniej z niewyczerpanej 
ilości ciepła, rozwijającego się przy tarciu,  ̂ tudzież z tej okoliczności wno­
szono, że dwa kawałki lodu przez samo tarcie w próżnem miejscu zimniej- 
szem topnieją, pomimo że do topnienia lodu 60 razy więcej ciepła potrzeba, 
niż do ogrzania takiej samej masy wody o 1° K wyżej. Różnica więc mię­
dzy pracą a ciepłem jest ta sama, jaka między poruszeniem całej masy na raz 
w pewnym kierunku, a ruchem wszystkich jej cząsteczek z osobna i równo­
cześnie w najrozmaitszych kierunkach zachodzi. Przemiana więc pracy 
w ciepło zasadza się na udzielaniu fizycznego ruchu według reguł mechaniki, 
przyczem przemiany ruchów mas całych w ruchy najmniejszych cząstek tych­
że mas i odwrotnie następują, podobnie jak w wielu innych wypadkach, np. 
przy wywoływaniu tonów, gdzie ruch smyczka lub uderzenie młoteczka 
o strunę napiętą sprawia drganie najmniejszych jej cząsteczek, lub podczas 
grzmotów i mocnych strzałów działowych, gdzie gwałtowne w'strząśnienie 
powietrza wywołuje fale dźwiękowe, które rozchodząc się w  atmosferze, nie­
raz szyby z okien uaszjjtih wytrącają i częstokroć błonę bębenkową w uchu 
przedzierają. Z tegó już widać, że dzisiejsza nauka o cieple jest teoryja ru­
chów molekularnych, zatem częścią mechaniki stosowanej, w której nie tylko 
zjawiska przewodnictwa ciepła, lecz także promieniowania jego znachodzą 
zupełne uzasadnienie. Gdy bow iem eter, będący podstawą zjawisk światła, za­
pełnia cały przestwór świata i znajduje się we wszystkich ciałach, otąezając 
według Uedtenbachera pojedyncze ich cząstki ważkie nakszałt atmosfery, 
wspomnione ruChy najdrobniejszych tychże cząstek przenosić się muszą ko­
niecznie także na atomy eteru, podobnie jak struna drgająca, przenosi swój 
właściwy ruch na otaczające ją  powietrze,-! wywołuje w niem fale drgań po­
stępujących, które słyszy nasze ucho i jedne od drugich rozróżnia. Te drga­
nia eteru, wywołane podobnemi ruchami cząsteczek ciała, rozchodzą się fala­
mi na wszystkie strony jako ciepło promieniste, które jest w stanie wywołać 
w ciałach odległych, najprzód podobne drganie ich eteru, a potem mimo nikło­
ści jego masy, tamże dla niezmiernie prędkich drgań zwiększyć z czasem 
znacznie powolne ruchy cząsteczek ważkich, podobnie jak dzwon szklany 
lub metalowy wskutek fal głosowych, przybywających zdali, może być w pra­
wiony w  pewny stan drgania swoich cząstek, i wówczas bez uderzenia młot­
kiem dźwięk wydaje, liter nie zna spoczynku, lecz jest w ciągłym ruchu fa­
lowym, obejmującym najrozmaitsze wibracyje, tak pod względem chyżości 
jako te: i formy. Promienie też słoneczne, równie Jak promienie pochodzące 
od ciała, które gore płomieniem i żarzy się, w miarę ich łamliwości czyli 
długości falek, spra>- iają ciepło, światło lub zjawiska chemiczne. Najmniej 
łamliwe aż do długości falek czerwonych działają tylko na nerwy podskórne 
powszechnego czucia i zowią się,ciepłe czyli ogrzewające: bardziej łamliwe, 
począwszy od barwy czerwonej aż do fioletowej, nie tylko drażnią powszech­
ne czucie (to jest grzeją), lecz działają także na nerwy wzroku wskutek wła­
ściwej budowy naszego oka, są więc źródłem ciepła i światła; promienie zaś
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z ie lo n e  aż do ostatnich pozaiioletowych, działają prócz tego jeszcze chemicz­
n ie )  jak  to rozkład kwasu węglanego w zielonych roślinach i dzisiejsze foto- 
ęraflje dowodnie pokazują, które pod pewnomi warunkami udają się równie 
przy moenem świetle elektrycznem i goreniu pręcika magnu (magnesium), 
jak  w  zwykłem świetle dziennem, zawierającem w sobie rzeczone promienie. 
K ciemne promienie ciepła wysyła każde ciało mocniej od innych najbliższych 
ogrzane i to przy każdej temperaturze, czego najprostszym dowodem są nasze 
piece, w których palimy dla ocieplania naszych pomieszkali. Słońce dla nie­
zmierzonych zasobów swojej żywej siły ruchu wysyła ciągle promienie świa­
tła, ciepła i chemizmu. Część ich pada na ziemię naszą i zamieniając się 
w pracę najrozmaitszych postaci, służy do utrzymywania życia roślin i zwie­
rząt,  tudzież do załatwdania geologicznych przeistoczeń na jej powierzchni 
i  termicznych procesów w obu płynnych osłonach, które ją  zewsząd okrążyły. 
Żyw a siła promieni słonecznych znika, a natomiast powstają i nagromadzają 
się ciała palne w królestwie roślinnem. Wprawdzie nie udowodniono jesz­
cze doświadczeniem, że ubytek żywej siły niknących promieni słońca odpo­
wiada zupełnie zasobowi ich pracy chemicznie naspiżowanemu; lecz żadnej 
bynajmniej wątpliwości nie podlega, iż wszelka siła, na mocy której żyje 
i  porusza się nasze ciało, bierze swój początek w prost od tej gwiazdy niebie­
skiej. Szlachetność więc naszego pochodzenia jest nam wspólna z owym 
wielkim monarchą państwa Niebieskiego, który się wyłącznie synem słońca 
nazwał. Atoli eteryczne to pochodzenie mają też żaby i pijawki, tudzież cały 
świat roślinny, a nawet ów materyjał palny, przedświatowy i tegoczesny, 
który do pieców naszych i pod kotły nn.chin kładziemy. Wskutek tego 
wszechwładnego wpływu słońca i niezliczonych gwiazd, rozsyłających świa­
tło i ciepło, mechaniczną siłę i chemiczne czynno ici w przestrzenie św atowe, 
odbywają się bardzo prędkie ruchy najdrobniejszych cząstek we wszystkich 
ciałach przyrody, nawet w tych, które zupełnie spoczywać się zdają. Ruchy 
te udzielają się też atomom ich z eteru wewnętrznego izewnętrznego; wskutek 
czego ustawicznie najrozmaitsze fale eterowe rozchodzą się po całem świecie 
w e wszystkich możliwych kierunkach, które tym samym sposobem znowu w in­
nych ciałach ważkich podobne ruchy ich najdrobniejszych cząstek sprawiają, 
Summa żywych sił tych wszystkich ruchów w każdem ciele stanowi jego cie­
pło, które nie wszystkie ciała posiadać muszą w równej ilości, aby miały rów­
ną temperaturę, do której ustawicznie dążą, nie uwłaczając tem bynajmniej, 
najwyższemu prawu natury, które Ilcimholz prawem zachowania siły na­
zwał i w pisemku pod napisem: O zachowaniu siły, ogłosił r. 1847, roze­
brawszy w niem wszystkie niemal stosunki między znaiicmi zjawiskami 
w przyrodzie i dowiódłszy należycie, iż w całym szeregu lycri zjawisk i ich 
przebiegów nie ma drogi kołowej, na której możuaby uzyskać jakąś mecha­
niczną pracę bez odpowiedniego zu/yeia  żywej siły ruchu. Ludzie nie stwa­
rzają sił roboczych, lecz przywłaszczają je  tylko subie z ogólnego skarbca 
natury. Str. myk leśny i wiatr, które utrzymują w ruchu nasze młyny, Jasy 
i kopalnie węgla, które zaopatrują paliwem machiny parowe i ogrzewają 
w zimie nasze pomieszkania, są to małe tylko cząstki tych nieprzebranych 
skarbów siły ipracy v naturze, zktórych robimy najrozmaitszy użytek i wszel­
kie nasze korzyści ciągniemy. Właściciel młyna uważa ciężkość płynącej 
wody albo ży w ą  siłę wiatru za własność swoją, bo te działacze ogólnego 
skarbu sił w  naturze nadają dopiero rzeczywistą wartość jego posiadaniu. 
Między siłami poruszającemi, które są dziś w używ aniu, zajmuje niezawodnie
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pierwsze miejsce ciepło, powstające przy goreniu węgla lub węgla i wodoru 
w włóknie drzewnem, wskutek silnego chemizmu między te Im pierwiastkami 
i tlenem atmosferycznym, który łącząc się z uięmi, przemienia naspiżowaną 
pracę słońca znowu w żyw ą siłę ruchu najdrobniejszych cząstek paliwa i naj­
bliższego okolenia. Ciepło to znosi gwałtownie spójność cząstek wody, to 
jest zamieniają w parę i sprawia tak silne i nadzwyczaj prędkie uderzenia jej 
cząsteczek o tłoki machin parowyeh, iż przez to bardzo wielkie masy w ruch 
przechodzą i znaczną pracę załatwiają. Z prób Joulego, Hirna i Thomsona, 
robionych rozmaitemi przyrządami, tudzież z teorycznych poszukiwań Thom­
sona i innych fizyków, opierających swoje wnioski na wypadkach tychże prób, 
okazało się, iż jednostka ciepła da się zawsze przemienili w pracę 1367 fun­
tów stopowych; ciepłem wiec potrzebnem do powiększenia temperatury jakiej­
kolwiek ilości wody o jeden stopień Cels., można tę samę ilość wody, nie- 
zmieniając jej temperatury, podnieść w i "  na wysoko?! 1367 stóp. Nieobli- 
czone z tego dla nas wypadłyby korzyści, gdybyśmy tę pracę, nazwaną me­
chanicznym równoważnikiem ciepła , mogli zupełnie opanować, lub przynaj­
mniej w większej części obracać na nasz pożytek. I/6cz niestety tak nie jest.  
Zapomorą najlepszych machin parowych zaledwie 18 odsetnych części tej siły 
zużytkować jesteśmy wstanie, podczas gdy reszta, zatem więcej niż / 5 cz. 
onej marnie idzie. Przyczyną tego jest ta okoliczność, iż ciepło, podług pra­
wa Carnota, zawsze dopiero wskutek przeehodu z ciał wyżej zagrzanych do 
Ciał nizszej temperatury przemienia się w pracę; gdzie zaś już nie ma tako­
wego przenoszenia sic żywych sił ruchu na cząstki ciał ważkich, ta m te '  
ustaje i  praca. Jeśli w ięc pewna ilość ciepła ma się zamienić w pracę, ró­
wnocześnie inna jego ilość koniecznie rzeczonym sposobem bez załatwienia 
pracy do ciał mniej oi ;rz;mych przejść i swoją pierwotną postać (cie,,ła) za -  
chow u.; musi. -Giepło np. nagromadzone w kotle parowym, nie całkiem się 
przemienia w pracórnam pożyteczną, lecz tylko w' małej części; bo para, pły­
nąc do walców tłokowych, nie tylko posuwa te tłoki naprzód i zamieniając tym 
sposobem częśę swego ciepła w pracę oziębia się, utraciwszy tyle jednostek 
ciepła, ile razy pracę 1367 funtów stopowych załatwi, lecz udziela też nie 
mało ciepła otaczającym ciatom i daleko większą jeszcze część jego uprowa­
dza z sobą w powietrze u machin wysokiego parcia, lub do oziębiaeza s to ją ­
cych machin parowych. Atoli mała to tylko część ciepła, przy gon niu węgla 
powstałego, które się koniecznie zmarnować musi dla samego urządzenia tych­
że maszyn. Daleko w ięcej idzie na załatwienie innyeh procesów. W szak 
woda pierwej w parę wysokiej prężności zamienić si» musi, zanim żywaj§ si­
ły ruchu jej cząsteczek do pędzenia maszyn użyć można. To zaś kosztuje 
bardzo wicie ciepła, bo funt wody, już ogrzanej do punktu ki pienia, potrzebuje 
jeszcze 432 jednostek ciepła, to jest zużycia pracy — 432t5 ’<:(ł67 funtów sto­
powych, aby się caikiem w parr zamienił, posiadającą temperaturę - | - 1 00° C, 
której prężność jeszcze za słaba, aby mogła dla nas pracować. Praca ta nie 
ginie wprawdzie dla natury, bo w oziębiaczu lub atmosferze przemienia się 
znow u w  ciepło, lecz nam jfliź wprost nie służy. A ileż to ciepła nie idzie 
przy goreniu kominem do atmosfery wraz z przeciągiem powietrza, do tego 
gorenia potrzebnym i unoszącym ze sobą jego produkta, tudzież cząstki mate- 
ryiału palnego, mechanicznie porywane, które posiadają wysoką temperaturę. 
Siła dla nas przez to stracona, jest ogromna, gdy pomnę, że jeden funt gęste­
go węgla koksowego, spalony zupełnie, daje tyle ciepła, ile go zażyciem me­
chanicznej siły iOmilijonów funtów stopowych, czyli pracy 20,000 koni w je ­
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dnej sekundzie, utworzyć można, to jest spaliwszy doskonale funt takiego 
węgla, powstaje taka ilość ciepła, i i  nią, gdyby się dala całkiem zamienić 
w siłę poroszającą, czynną w jednym tylko kierunku, możnaby 10 milijonów 
funtów ciężaru w 1" na stopę, czyli centnar na 4 %  mil podnieść w górę, 
albo 8,086 funtów wody o jeden stopień Cels. wyżej ogrzać. Mówmy więc 
co chcemy, o zaprowadzeniu oszczędzeń sił poruszających przez użycie ma­
szyn; w istocie nie ma tu żadnej oszczędności, lecz przeciwnie najoczywist­
sze marnowanie skarbów wiekowiecznej pracy słońca i ziemi, które pracowały 
miliardy lat nad tworzeniem roślin i .nagromadziły owoce tej pracy w podziem­
nych składach węgla, kt<rydziś spotrzebowujemy w części dla utworzenia zno­
wu ciepła, aby nas grzało, w części zaś w celu uzyskania sił poruszających 
nasze machiny. Jednak nic ta rozrzutność nie szkodzi, bo ci sami rodzice 
nasi pracują ciągle dalej dla najpóźniejszych pokoleń, a nawet my marnotraw­
cy nie przestajemy starać się o zaprowadzenie większej oszczędności w wy­
datkach tych nieprzebranych skarbów natury, czego dowodem są tak zwane 
maszyny kaloryczne, pędzone nie parą, locz gorącem powietrzem, które już 
z natury swojej znajduje się w tym stanie, w jaki woda dopiero przez zuży­
cie znacznej pracy ciepła zamienić się musi, za nim może pośredniczyć prze­
noszeniu żywych sił ciepła na tłoki machin parowych; chociaż cale to stara­
nie jest daremne, bo dla oszczędzenia kilku groszy przy użyciu machin paro­
wych, wyrzuca się talary na budowę machin kalorycznych, u których kocieł 
te same skarby pracy, co kocieł machiny parowej w szozerein złocie, prze­
chowuje w spartańskiej monecie żelaznej,  i dla tego tyle kroć razy większy 
być musi, zatem więcej także kosztów wymaga; powietrze bowiem dla bardzo 
małej gęstości swojej mieści w sobie nie wiele żywej siły ciepła, a tem sa­
mem i mechanicznej pracy. Pomimo tych ogromnych strat siły mechanicznej, 
po największej części z powodu użycia maszyn, niepodobna nam bez nich się 
obejść, gdyż nieraz i tej małej części oncj nie zdołalibyśmy inaczej spożytko­
wać. 7i tych już pobieżnych uwag widai jasno, iż przez zespolenie siły po­
ruszającej ciepła, z jakiemikolwiek iunemi siłami meehaiiicznemi w przyro­
dzie, nie można zbudować przyrządu, któryby zasługiwał na nazwę >pprpetM-  
tan mobile. Ani też ów projekt Amerykanina nie móg} mięt; lepszego powo­
dzenia, chociaż wszystkie niemal działacze, przyrody w kółku metamorfoz 
ruchu wprowadził. Został i on także czczą, dziś już może zapomnianą mrzon­
kę-, jakich nie mało w y ld t f  się w Ameryce. Przez powiązanie ze sobą roz­
maitych działań w przyrodzie nie mt 'n a  otrzymać rui hu bez ustanku, bo nie 
cala siła, będąca wypadkiem pierwszego działania, zamienia się w naslępnem 
znowu w siłę nam użyteczną, lecz tylko część jej mała, a z toj części tak sa­
mo znowu tylko cząstka w dalszem zjawisku, i t. d., aż nakoiiiee przeszkody 
ruchu całego łańcucha użytych maszyn przewyższą tak dalece siłę ostatecznie 
wydobytą, iż kółko metamorfozy sił zespolonych zamknąć się już dalej nie 
może i wieczyste rucho stanąć musi. Znaczne ilości mieszaniny tlenu 
i wodoru, gorejącej ciągle w małych ilościach, dają wprawdzie stosunkowo 
największą ilość ciepła, lecz (jak to już wyżoj powiedziałem), zaledwie 18 
odsetnych części tego ciepła użyć możemy do utworzenia korzystniej nam siły 
poruszającej. Siła ta nie zamienia się znowu wskutek ruchu magnesów' cał­
kowicie w elektryczność dynamiczną w drutach, lecz tylko częściowo. Dla 
tego także elektroliza wody, czyli jej rozkład na tlen i wodor przez elektrycz­
ne strumienie tychże drutów, niedostarczy już tyle materyjału palnego, ile go 
potrzeba do utrzymania rzeczonej machiny parowej w ciągłym ruchu. Musi
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więc koniecznie ustać ruch wszelki.  I nie może być inaczej, bo początkowa 
sita ruchu, wywołana chemizmem tlenu i wodoru, przeobraża się najprzód  
w ciepło, które ogrzewając kooieł, wodę i otaczające powietrze nie tylko po­
większa objętość' wody samej i kotła, ale sprawia także gwałtowne poruszenie 
całej jej masy, wrzącej w  tymże i zamienia j ą  w parę wysokiej sprężystości, 
zatem pewną praćę zewnętrzną i wewnętrzną załatwia; pnwtóre w mecha­
niczną siłę, która pokonywa przeszkody ruchu w częściach maszyn ze sobą 
powiązanych i je w ruchu utrzymuje; nareszcie w  szmer, sztuk i łoskot, któ­
ry słychać, gdy te wszystkie przyrządy w ruch przejdą; w światło iskier ele- 
tyczuyeh, przelatujących podczas kręcenia się magnesów: w ciepło-powsta- 
jące przez tarcic trybów i kółek w całym tym składzie przyrządów i t. d. Su­
ma tych wszystkich ilości ruchu jest wprawdzie równa wielkości siły na po­
czątku użytej, lecz ponieważ w ciągu jej metamorfoz tylko ostatnia mała 
część lej sumy obrócona być może na odzyskanie onej początkowej siły, wiec 
o pierwotnej jej wielkości zdrowa głowa na seryjo myśleć nie może, tem 
mniej więc marzyć o wynalezieniu wieczystego rucha. Znając prawo Car­
nota i prawo stateczności czyli zachowania siły, metamorfozujątmj się tak roz­
maicie w przebiegu zjawisk fizycznych, chemicznych, mechanicznych i fizy- 
jologićznyoh. musimy dziś nazwę nńeozyste rucho odmówić nawet samej na­
turze, jako całbśeVświata, którj dla tych praw jest skazany na wieczny spo­
czynek i do niego dąży z nieodzowną koniecznością. Zaiste, podziwiać na­
leży bystrość umysłu Thomsona, który z liter maiego, dawno już  znane­
go matematycznego zrównania, orzekającego tylko związek między ciepłem, 
objętością i ciśnieniem ciał powietrznych, umiał wyczytać wniosek tak w iel­
kiej doniosłości i na podstawie ścisłej nauki ogłosił wyrok śmierci dla eałe- 
go  świata. Dr. W. U.

Wieczyste wydzierżawienie, wieczysta dzierżawa, dzierżawa dzie­
dziczna, erbpacht, właściwie je s t  sprzedażą bez pobrania szacunku, Właściciel 
przechodzi tu niejako na wierzyciela, mającego przy wilej niedopuszczania, aże­
by bezpieczeństwo jego należności było nadwęrężonem. Chociażby też 
w znaczeniu więcej ograniczonem, zawsze jestto przynajmniej podział praw 
własności, w którym własność użytkowa (dominium utile), z tem wszystkiem 
co się na powierzchni znajduje, należy do dzierżawcy wieczystego erbpaohto- 
wego, o ile spełnia przyjęte zobowiązania. Własność zaś substancyi ((domi­
nium direottim), przy piewotm m vvl i.ścicielu pozostaje. Oplata jaka w laści-  

iciel od wieczystego dzierżawcy pobiera, nazywa się kanonem, kanonem w ie­
czystym, rentą wieczystą. Kanon redukowany na ilość koroy żyta, podług 
ceny targowej z pewnej liczby lat poprzedzających epokę wydzierżawienia, 
po kaidym 30-letnim peryjodzie dzierżawy podlegał renowaeyi, to jest pod­
wyższeniu lub znizeuiu, vć miarę jsk cena żyta z ubiegłego trzydziestolecia: 
okazała się wyższą albo niższą od przyjętej w chwili ustanowienia kanonu. 
Jak podwyższenie tak zniżenie nie mogło przenosić a powszechniej Y3 czę­
ści kanonu. Dzierżawca w'ieczysty-dziedziczny erbpachtowy, za prawo naby­
cia dzierżawy płaci zwykle jednorazowo z góry wkupne. czteroletniemu kano­
nowi wyrównywająee. W  razie przelewu prawr wieczysto-dzierżawnych na 
osoby niepołączone z dzierżawcą związkami krwi w  linii prostej, zstępnej lub 
wstępnej, właściciel pobiera także jednorazowo laudemium, to jest pewien 
umówiony procent od kanonu. W ieczysto-czynszowe posiadanie nie różniło 
się od wieczystej dzierżawy pod względem praw do materyjalnych korzyści, 
sama tylko opłata czynszu znamionowała uleganie prawom dominialnym
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właściciela. Na takich prawach wieczysto-czynszowyeh posiadali g runta-  
osady włościanie, zwłaszcza w dobrach skarbowych królestwa Polskiego, lecz 
po nastąpionem w 1864 r. uwłaszczeniu, prawa te ustały, a także i w ieczyste 
wydzierżawienie dóbr zaniechanem zostało. J. W.

Wied, medyjatyzowane hrabstwo w Westfalii, już  w XI wieku należało 
do dawnej panującej rodziny Wied (ob.), która ztąd imię sw'oje wywodzi 
i aotąd je  nosi. W  połowie XV' wieku, w skutku zawartych związków mał- 
ieńskic,b i przyłączenia dóbr Rinkel,  hrabstwo to rozdzieliło się na W ied-  
Runkel i Wied-Neuwied; p ie w s z e  o 4 milach kw. leży nad rzeką Lahn w ks. 
Nassau, drugie ma 11 mil kw. z miastem Nenwied (ob.). Za utracone po­
kojem lunewilskim posiadłości na lewym brzpgu Renu, hrabiowie W ied-R un-  
kel, otrzymali w r. 1803 wynagrodzenie w majętnościach dotąd do elektorstwa 
kolońskiego należących. Obaj hrabiowie mają krzesło i głos w  kollegium 
westfalskiem, nadto hrabia W ied-Runkel ma udział z głosem kuryjalnym 
w radzie państwa. Po utworzeniu związku Reńskiego w r. 1806, książęta ci 
utraciwszy swoje uczestnictwo w Rzeszy, przeszli pod zwierzchnictwo ksią­
żąt Nassau i Berg. Kongres Wiedeński poddał ich najwyższej władzy Pruss 
i Nassau.

Wied, dawna panująca rodzina, od hrabstwa Wied (ob.) imię swoje wio­
dąca, sięga swoim początkiem r i093 . Po wygaśnięciu linii męzkiej na nr 
Lotarze i r. 1243, hrabstwo dostało się Brunonowi na Izeuburgu, który za­
ślubiwszy ostatnią tego domu dziedziczkę, prz> brał imię Wied. Gdy i ten ród 
w r. 1462 na hr. Janie wygasł, hrabstwo dostało się Oytrychowi z Runkel 
z domu Leiningen-W osterburg, który jest głową teraźniejszej dynastyi Wied. 
AJ r. 1698 po śmierci hr. Fryderyka, rozpadło się hrabstwo w jego synach na 
dwie 1 inije: Wied-Runkel i Wied-Nenwicd. Posiadłości pierwszego nad rz. 
Lahn podniesiono w r. 1791 do godności księztwa w osobie hr. Chrystyjana 
Ludwika; drugie zaś pozostawiane w posiadaniu niższego hrabstwa Wied, 
uksiążęcone zostało w r. 1784 za hr. Jana Chrystyjana Alexandra. Pa bez­
potomnej w r. 1824 śmierci dwóch po sobie panujących braci: Karola Ludwi­
ka, Fryderyka i Fryderyka Ludwika i wygasłe tem samem linii W ied-Runkel,  
posiadłości jej dostały się młodszej linii AVied. W linii W ied-Neuwi d p m |*  
wał od r. 1836 książę AJilheim Hermann, zmarły r. 1864, po którym wstąpił 
syn jęgo Wilhelm. Stryj wspomnionego Wilh. Hermana, ks. Maxyinili)an 
ton Wied  stał się głośnym z odbytych podróży po Ameryce południow ej. Ur. 
w r. 1782, staranne pod okiem matki Ludwiki hr. W ittgenstein-Berleberg 
odebrał wychowanie. W  r. 1813 popłynął do Anglii a ztamtąd do Brazylii, 
którą wśród w ielu niebezpieczeństw i trudów zwiedził w różnych kierunkach 
W  r. 1817 powróci! przez Lizbonę, do kraju. Obfite j go naukowe zbiory 
tworzy tak zwane muzeum brazylijskie w Neuwied. Podróże swoje opisa) 
w szacownem i z przepychem wydanrm dzk  le HeiSe n/idi Itrasilien in den 
Jnhreri 1815— 1817 (Frankfurt, r. 1819— 1820, t. 2 z atlasem): Wysoką
także naukową wartość mają jogo: Abbildungen zur Nfilurge.sc/iichle Bra-
i-iliens (Weimar, r. 1824— 1833, t. 4): W  r. 1833 podróżjavał po Amery­
ce północnej.

Wiedeń (po niemiecku; Wien, po łacinie: Vindobona, po francuzku: l/en- 
we), starożytna stolica księztwa austryjackiego, dziś pierwsza rezydencyja ce­
sarzy austryjackich, siedlisko wszystkich wyższych władz administracyjnych, 
leży w dolinie otoczonej wzgórzami, przy spływie rzeczki Wien z jedną z od­
nóg Dunaju. Łącznie z przedmieściami, Wiedeń ma 3*/a mili obwodu, do
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10,000 domów i 482,500 mieszkańców. Składa się z miasta środkowego 
czyli starego i z 34 przedmieść, pomiędzy któremi leży niejako pośrodkiem. 
W ewnętrzne miasto, stanowiące mniej więcej 1/ l0 część całości, otoczone jest 
jeszcze po części olirunnemi murami (lubo znaczną ich ilość w ostatnich latach 
zniesiono), z bastyjonami i nowo wystawionemi blokauzami. Głęboki rów 
i glacis, którego szerokość jest  różna, dzieli je od przedmieść, do których we 
wszystkich kierunkach prowadzi bram trzynaście. Stare miasto zbudowane 
jest dość nieregularnie; liczą w niem i2 7  ulic i uliczek 9 placów wielkich 
a 10 mniejszych, 1,340 murowanych domów, zwykle czteropiętrowych 
i około 60,000 mieszkańców. Ulice są dohrze brukowane i gazem oświetlo­
ne. Przedmieścia są nierównie regularniejsze od miasta właściwego; ulice 
w nich szerokie i piękne, przy których stoją domy najczęściej trzypiętrowe, 
oraz znaczna ilo!?S pałaców z ogrodami, gdzie mieszka arystokraeyja aus try-  
jacka. Najoolnicjszemi są przedmieścia: Wiedeń, Leopoldstadt, Jiigorzcile, 
Gumpendorf i Scholtonfeld. Klim it w Wiedniu jest bardzo zmienny; za le­
dwie naliczyć można 10 dni do roku bez silnych wiatrów, a szybkie zmiany 
temperatury w połączeniu z nieznośnym kurzem rodzą mnóstwo chorób pier­
siowych i ocznych. Najzdrowszymi są przedmieścia południowe i południo­
wo zachodnie, u stóp Kahlenbergu i Wienenbergu. Wiedeń posiada kilka 
pięknych i ludnych cyrkułów, pyszne place publiczne i obfituje w znakomite 
budynki i wytworne mieszkania. Najbardziej ożywionemi częściami są: Koh- 
lenmnrkt i Gr; bea, dalej plac św  Szczepana, Bisohofsgasse, llerrengasse, 
i Kilrthnerstrasse. Z pałaców zasługuje na pierwszą wzmiankę zamek, Burg, 
rezydencyja cesarza, gmach starożytnej i niezmiernej objętości, ale nieregu­
larnej koustrukcyi; dalej pałac arcyksięcia Albrechta, pałac ministerstwa spraw 
węwnętrznych i domu cesarskiego, pałac ministerstwa handlu i przemysłu, 
pałace, księcia Liechtenstein, regencyi Niższej Austryi, bank penstwa, arsenał 
z bogatym zbiorem broni, pałac nuncyjatury apostolskiej, ministerstwo skarbu, 
poczta pałac arcybiskupi, pałace księcia Sasko-Koburgskiego, książąt S chw ar-  
zenbergów, Lobkowiezów, Esterhazych, Kińskich, hrabiów Pałlavieini, H ar-  
raeh i t. d., stajnie cesarskie, cesarski pałac beluedere na Rennweg, niegdyś 
rezydenoyja książąt Sabaudzkich, instytut politechniczny, szpital ogólny, 
akademija medyczna, cesarska rękodzieluia porcelany, koszary, teatra an der 
Wion i Karlstheater w Leopoldstadt. Z pomiędzy kościołów miasta, podzie­
lonego na ośm parafij, odznaczają się: katedralny ś. Szczepana, jeden z naj­
piękniejszych zabytków dawnej niemieckiej architektury, rozpoczęty r. 1 154, 
skończony w XIV wieku, z wyjątkiem drugiej wielkiej wieży, która dotąd je ­
szcze nie jes t  ukończoną. Jedna wieża, najwyższa w Europie, ma 435 stóp 
wysokości i posiada dzwon ważący 402 cent.; cały odlany z armat zabra­
nych Turkom r. 1711. Kościół ks. augustyjanów, do którego parafii dwór 
należy, istniejący od XIV wieku, obejmuje kaplicę, gdzie w srebrnych urnach 
przechowają się serca zmarłych z rodziny cesarskiej osób. Z nowszych ko­
ściołów wymienić należy ś. Piotra, zbudowany na wzór katedry w Rzymie, 
oraz kapucynów, w sklepieniach którego mieszczą się groby cesarzy. W sz y ­
stkie kościoły po przedmieściach są nowszej konstrukcyi; z nich najpiękniej­
szy ś. Karola Boromousza w przedmieścia Wiedeń. Grecy nie-unici posiada­
ją  dwa kościoły; protestanci trzy; żydzi mają piękną synagogę, wrraz ze szko­
łą. Wiedeń obfituje w liczne zakłady naukowe, na czele których stoi uni­
wersytet,  założony r. 1355 przez cesarza Rudolfa IV i obejmujący cztery 
wydziały; zreorganizowano go zupełnie r. 1349. Uniwersytet posiada boga­



8 7 8 Wiedeń

ty księgozbiór, obserwatoryjum, gabinety fizyczny i historyi naturalnej, ogród 
botaniczny i t. d. Oprócz tego w  Wiedniu mnóstwo jest muzeów wszelkiego 
rodzaju, do których publiczność ma wstęp bezpłatny. Najcelniejszemi bibli- 
jotekami są: cesarska (350 ,000  tomów i przeszło 20,000 rękopismów), pry­
watna cesarza, z wielkim zbiorem mapp topograficznych i planów, biblijoteka 
akademii wschodniej,  bogata zwłaszcza w rekopisma w schodnie i t. d. 7  mu­
zeów sztuk pięknych zasługują na wzmiankę: Galeryja cesarska w Uelvederer 
obejmująea przeszło 1,700 obrazów', po większej części Tycyjana, Kubensa,. 
van Dyeka i innych mistrzów, galeryja akademii cesarskiej sztuk pięknych, 
galeryja książąt Lichtenstein, hrabiów Esterhazy (odznaczająca się arcydzie­
łami szkoły hiszpańskiej i posągamiCanovy i Thorwaldsena)i mnóstw'o innych. 
Wielce.ciekawym jest także skarbiec cesarski w Uurg, gdzie przechowane są 
insygnija koronne Karola W ., dyjamenty koronne (jeden z nich waży 133 ka­
raty}^ gabinety medali, kamieni rzniętych i t. d. Cesarskie zbiory historyi 
naturalnej korzystne wytrzymają porównanie z najbogatszemi tego rodzaju 
w Europie. W Wiedniu jest także znaczna liczba towarzystw naukowych, 
między któremi pierwsze miejsce zajmuje cesarska akademija nauk, po niej 
idą: instytuta geologiczny, centralny metereologii i magnetyzmu ziemnego, 
towarzystw '0  zachęty sztuk pięknych i kilka muzycznych. Zakłady dobro­
czynne zarówno tu liczne, jak urządzone wzorowo; wymienimy z nich: szpi­
tal ogólny, obejmujący przeszło 2,500 łóżek, dom położniczy, dom sierot, in­
stytut głuchoniemych, instytut ociemniałych. Wiedeń, tak samo jak reszta 
monarchii austryjaekiej, w ostatnich dwudziestu i kilku latach znaczne uczy­
nił postępy pod względem przemysłu; jest on punktem środkowym handlu ca­
łego państwa, mianow icie ze Wschodem drogą Dunaju. Czynnościom han­
dlowym przychodzą w pomoc giełda, bank i kassa dyskontowa, oraz żegluga 
na Dunaju, która się z każdym dniem więcej rozwuja, liczne koleje żelazne 
z rozmaitych kończyn monarchii, prowadzące wszystkie do stolicy. Wiedeń 
obuk tego jest głównem ogniskiem przemysłu rękodzielniczego w cesarstwie 
i wyrabia od przedmiotów pierwszej potrzeby, aż do najwykwintniejszych ar­
tykułów zbytku i mody. Ludność.Wiednia słynie ze swego zamiłowania do 
zabaw. Ualów publicznych więcej tu, niż w jakiejkolwiek innej stolicy eu­
ropejskiej; teatrów jest pięć, z których dwa w starem mieście: fNarotlowy, je ­
den z najpierwszych w Niemczech, poświęcony dramatowi i wyższej kome- 
dyi i dworski, blizko bramy korynekiej, dla opery i baletu. W  przedmieściach 
Są teatra: An der Wien, Karlstheater i i .Josephstiidtisches Theater, wszy.śtkif 
trzy poświęcone głównie krotochwili ludowej. Najhardziej ożywioną porą 
w Wiedniu jest wiosenna, kiedy wyższa arystokracyja nie bawi jeszcze 
na wsi, a przechadzka Prateru przedstawia widok niezmiernie ruchliwy. 
Prater jestto ogród i zbiór alei na wyspie Dunaju; żadne inne miasto niemie­
ckie nie posiada nic jemu podobnego. Oprócz tego w okolicach Wiednia 
mnóstwo jest ogrodów publicznych i miejsc zabawy publicznej. Wiedeń jest 
jednem z najdawniejszych miast w Niemczech i równie jak większa ich ezcsć 
powstał z warów nego obozu rzymskiego, mającego na  celu utrzymanie lu­
dności podbitego kraju w rygorze posłuszeństwa. Panowanie Dzymhn (rwało 
tu do V wieku, po czem Wiedeń zostawał kolejno łupem różnych hord barba­
rzyńskich. W  III wieku gapił go Karol W., który założył tu marchię wschodnią. 
Margrabiowie mieszkali zrazu w Mesk, później na Kahlenbergu. Margrabia 
Leopold 1 i głównie syn jego Henryk IS przyczynili się do wzrostu Wiednia, 
który za księcia Leopolda 11 otrzyma! nową ustawę gminową, skutkiem cze-
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go przemysi i handel wnet poszły w górę. Książę Rudolf IV' (zm r. 1365) 
założył uniwersytet i skończył budowę kościoła ś. Szczepana. Miasto pod­
niosło sic jeszcze bardziej, gdy po śmierci Maxymilijana za Ferdynanda i jego 
następców, zostało zwykłą rezydeneyja cesarzy. W  wojnach z Turkami, 
Wiedeń został oblężony po raz pierwszy r. 1529 przez sułtana Solimana, na 
czele 120,000 wojska; bronił go wówczas mężnie od d. 27 W rześnia do dnia 
15 Października hrabia Mikołaj Snlm, dowodzący tylko armiją 16,000 żołnie- 
rzyi 5,000 mieszczan. Podczas drugiego oblężenia, w r. 1683, generał Uii- 
diger vou Stahremberg bronił się w 13,000 żołnierzy i 7 ,000 mieszczan przez 
dwa miesiące przeciw 200,000 turków, pod dowództwem wielkiego w ezyra  
Kara-Mustafy, aż do nadejścia z pomocą króla polskiego Jana III. Bezsku­
tecznie oblegali również Wiedeń protestanci zbuntowani przeciwko cesarzowi 
Ferdynandowi (r. 1619). W  latach 1381, 1541, 1564 i 1679, grassowała 
tu morowa zaraza; ostatnia zabrała 122,090 mieszkańców. W  wojnach Na­
poleońskich Wiedeń został dwukrotnie zajęty przez armię francuzką (r. 1805 
i 1809). Po krwawych zajściach roku 1848, Wiedeń pomimo rozpaczli­
wego oporu powstańców, zdobyty został dnia 31 Października przez armię 
cesarską. F. //. L.

Wiedeński kongres. Po upadku pierwszego cesarstwa francuzkiego, 
zwyciężcy sprzymierzeńcy zmuszeni byli zabrać się do przywrócenia gmachu 
politycznego Europy. Ostatni paragraf traktatu Paryzkiego z d. 30 Maja ro­
ku 1814 wyraźnie opiewał, że wszystkie mocarstwa, któro brały udział 
w wojnie z Napoleonom, mają wysłać pełnomocników7 do Wiednia, celem 
uzupełnienia układów na kongresie. Francyja otrzymała była w owym t r a k ­
tacie granice z r. 1792, natomiast dyspozycyję nad odstąpionemi prowincyjami 
zostawić musiała czterem wielkim mocarstwom; zezwoliła również na przej­
ście llollandył’, z powiekszonem terytoryjum, do domu Uranii, jakoteż na nie­
zależny związek państw niemieckich, na przy wrócenie davvnej'ustawy Szw aj­
carskiej, na zatrzymanie Malty przez anglików i na utworzenie państw7 nie­
podległych z tych części Włoch, którMh nie zabierała Austryja. Tak samo 
i zwyciężcy między sobą zw iązani byli przez układy; SzweCyja w zamian za 
Finlaniyję otrzymać miała Norwegię, traktaty Kaliski i Reichonbachski za-  
warowaly przywrócenie Pruss w granicach r. 1805 tak samo i Cicphcki przy­
wrócenie Austryi i domu Brmiśw iekiego, jako ,też zniesienie związku Nadreń- 
skiego. Austryja z Anglią zagwarantowały Muratowi (ob.) posiadanie Nea­
polu; podohne traktaty istniały z kortesami hiszpańskiemi i z Portugalia. Po­
czątek kongresu nastąpił d. 20 W rześnia r. 1814; obecni byli na nim monar­
chowie: rossyjski, pruski, bawarski, wirtembergski i mnóstwo innych książąt, 
których razem z ciałem dyplomntycznem liCzono do 450, a między nimi w7szy -  
scy naislawniejsi dyplomaci ow-ej epoki. Najdrobniejsi książęta niemieccy, 
nawet wolne miasla, miały tu swoich reprezentantów. Z dyplomatów od­
znaczali się przed innymi: Metiernich. Ne-gmlrode, Talleyrand, Oastlereagh, 
Hardenhcrg, Munster i Stein. Ustanowiono dw a komitety, z których jeden 
zajmować się miał sprawami Niemiec, drugi innemi europejskicmi Do togo 
ostatniego wchodziły Rossy.jtal Francyja, Anglija, Austryj*,! Prussy, Szwecyja, 
Hiszpania i Portugalia. Przedewszystkiem kongres zajął się "księztw em W ar­
szawskimi; i Saxoniją; sprawa saska szezególnie)w obec zamiaru Pruss wcie­
lenia całej Saxonii, o mało nie doprowadziła do sporo a nawet do wojny. Zgo­
dzono się w r e s z i ł  mi krclestwo polskie pod berłem (łossyi i na podziałS»xonii 
Kraków uznany został wolnem miastem, pod gwarancyją Rossyi. Austryi
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i Fruss. Po załatwieniu tych spraw bieg' interesów został przyspieszony; 
Prussy  otrzymały, oprócz dawnych prowincyj między Elbą a Odrą, Poznań 
i część Saxonii, Kliwiję, Berg, większą część lewego brzegu Renu aż do Sa- 
ory i Pomorze szwedzkie. Zyskały one na tem, w porównaniu z granicami 
r. 1805, 41,620 dusz, co w obee wielkich ofiar wojennych, słabem było wy­
nagrodzeniem. Danija za Norwegią kontentować się musiała pieniędzmi 
i Lauenburgiem. Anglija zaprojektowała zniesienie handlu niewolnikami, co 
też kongres w zasadzie d. 8 Lutego r. 1815 przyjął. Szwajearyja strach t tylko 
Veltlin (ob.) i doliny Chiavenua i Bormio, które kustryja połączyła z M edy- 
jolańskiem. Najświetniej wyszła Austryja, która wzięła już w Maju r 1814 
cały kraj między Po, Tessincm i Lago Maggiore, później nadbrzeże Adryjaty- 
ku, łącznie z Raguzą, i której BaWaryja odstąpić jeszcze musiała Tyrol, Vo- 
rarlherg i Salzburg. Ludność Austryi tak powiększonej przewyższała nawet 
liezbę z r. 1789 o 733,476 dusz. Boczne linije domu Uabsburgskiego otrzy­
mały bogate księztwa we Włoszech: toskańskie, modeńskie, Parmy i Lukki. 
Królestwo Sardynskie pow iększono, niby jako przedmurze dla Włoch od Fran­
cyi. Powrót Napoleona z Elby no Francyi rozproszył członków kongresu; 
poprzednio jednak (d. 13 Marca r. 1815) kongors na wniosek Metternicha 
oświadczył, że ex-cesarz własnowoluie pozbawił się opieki prawą; d. 25 Mar­
ca Angłija, Austryja, Prussy  i Rossyja zawarły przymierze, do którego przy­
stąpili także Bourboni i wszystkie inne mocarstwa, prócz Szwedyi i Hiszpanii, 
pierwsza z powodu odmówienia jej przez Angliję subsydyjów, druga, że nie 
chciano jej uznać wielkiem mefcarstwem. W szystkie prace kongresu jak naj­
bardziej przyspieszono i d. 9 Czerwca r. 1315 podpisano tak zwany ajrt za­
kończenia, s treszczający rezultat czynności. Po zwycięztwie sprzymierzo­
nych pod Waterloo, drugi traktat paryzki (d. 20 Listopada r. 1815) o tyle już 
zmienił tu osnowę owego aktu, o ile Fruucyja nowym uległa zcieśuiemom. 
Ob. KIiiber’a, Acten des Wfjfyier Congrąsses (Frankfurt, r. 1815— 35, t. 9)
1 Ubm'sieht der dijd.omatischen Yerhandlungen des Wiener Congresses (ro­
ku 1816), Flassaića Historie du congres de Vien»e. (Paryż, r. 1829, t. 3), 
A. de Lagarde, Peles et som enirs du congres de Vięnne (Paryż, r 1343,
2 tomy). F. U- L.

Wiedeisfei pokój, tak przed innemi nazywa się traktat pokoju zawarty
d. 14 Października r. 1809 w Schonbrunn między Austryja a F ranc /ją ,  mocą 
którego Austryja utraciła Salzburg, cyrkuł Inn i prawie połowię cyrkułu Haus- 
riick, które Napoleon odstąpił Bawaryi, dalej Gorz, Fryjul, Tryjest, Krainę, 
cyrkuł Villaoh w Karyntyi,  Kroacyję na prawym brzegu Sawy i Ualmaeyję 
z czego Napoleon utworzy! generalne gubernatorstwo Illiryi, części Gryzo- 
nów, niektóre enklawy Czeskie w wyższej Luzaeyi, które przeszły do 
Saxonii, Galicyję Zachodnią, wraz z Krakowem, Zamościem i Wieliczką, 
które otrzymało wielkie księztwo W arszawskie, część wschodnią Galieyi 
Wschodniej, którą dostała Rossyja. Zarazem zatwierdził tenże pokój znie­
sienie zakonu niemieckiego (postanowione już  w Ratyzbouio przez Napoleona 
d. 24 Kwietnia tegoż roku), skutkiem czego należące do wielkiego mistrza, 
arcyksięcia Antoniego, Mergentheim, przeszło do Wirtembergii.  Austryja 
utraciła więc tym traktatom 2,151 mil kw. i póiczwarta miliona mieszkańców, 
uznać oraz musiała wcielenie Państwa Kościelnego do Francyi, jakoteż urzą­
dzenia Napoleona w Hiszpanii i rortugalii ;  nakoniee przystąpiła do systematu 
kontynentalnego przeciw Anglii: /'• II. L.
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Wiedllga, rzeka w gubernii Woroneżskiej, w powiecie Ziemiańskim, po­
czyna się w pobliżu wsi Starej W iedugi,  nad granicą gubernii Orłowskiej. 
Płynie na południo-wschód na rozległości lO 1/) mil. Średnia szerokoś" 5 
sążni, głębokość 2 łokcie przeszło; bieg powolny, dno kamieniste, prawy brzeg 
wyniosły, stromy i urwisty; uchodzi do rzeki l)onu z prawej strony, poniżej 
sioła Jandowiszeza. Osady nad rzeką W iedugą powstały w' pierwszi j poło­
wie XVII wieku, J■ Sa...

Wiegleja (albo Wigfeja), rzeka w  gubernii Nowogrodzkiej, w powiecie 
Borowiekim; początek bierze w pobliżu jeziora Limandro. Płynie na zachód, 
na rozległości 7 przeszło mil; uchodzi do rzeki Msty pod wsią Poterpielicą. 
Spadek rzeki jest bardzo silny; poławiają się w  tejże perły rzeczne. J. Sa...

WieglJiann (Arend Fryderyk August), zasłużony badacz natury, urodził 
się w 1802 r. w Brunśw iku, gdzie ojciec jego Fryderyk Wilhelm, zmarły 
1853 r., najprzód był aptekarzem nadwornym, a w końcu professorem historyi 
naturalnej. Miody Wiegmann uczęszczał do gimnazyjum ś. Marcina, od ro­
ku 1817 zaś uczył się w Bremie aptekarstwa, które wr r. 1819 opuśoił; tutaj 
Mertens starszy zachęcał go do Historyi naturalnej. W  r. 1821 wszedł do 
Collegium Carolinum w mieście rodzinnem, a w r. 1822 na uniwersytet w Lip­
sku, gdzie oddał się filologii w zamiarze objaśnienia dzieł starożytnych natu- 
ralistów. Celem zdobycia obszerniejszych wiadomości w historyi naturalnej, 
udał się do Berlina,..gdzie korzystał z nauki i pomocy Lichtensteiifa. Jemu 
też i Menkemu z Bremy poświęcił pierwsze pismo swoje: ObseiTatioiies zoo-  
logieae criticae in Aristolelis historiani unim alw m , w którem wykształcenie 
swoje klassyczne i naukowe dał poznać. Został nauczycielem w gimnazyjum 
realnem w Kolonii, później docentem przy tamecznym uniwersytecie i otrzy­
mał posadę przy gabinecie zoologicznym. Badania swoje zwrócił szczególniej 
ku ziemnowodnym, i prócz wielu rozpraw rozpoczął dzieło okazale: Herpeto- 
logiu m am m na, seu deseripiio amjdiibiormn Nome llispaniac  (Berlin, 1834, 
z rycinami), którego t> Iko tom pienvszy wyszedł. Przedtem łącznie z Bu­
tli e!m opracował llandbuch der Zoologie (Berlin, 1832), który z pomiędzy 
krótszych podręczników' zoologii Uważany jest powszechnie za najlepszy; 
wydanie 6 - tc  togo podręcznika, staraniem TroscheFa, wyszło w Berlinie 1864 r. 
Najwięcej zasłużył sic przez założenie dziennika: Archic fu r  NaturgescMchte, 
k tóry^v dalszjm ei^jgu Erichsen, a następnie Troschel wydawał. Wiegmann 
umarł w Brunświku 1841 r.

Wiejsieje, wieś, dawniej miasto w gubernii Suwałkskiej,  powiecie Se jn -  
skim, nad wielkiem jeziorem tego nazwiska położone, nazwane od WWfó&H po 
litewsku ow'oe, z po wodu, że w starożytności rosło tu w' puszczy wiele drzew 
owocowych. Dobra te za Zygmunta Augusta należały do Jerzego Siemiono- 
wicza, księcia słuckiego, który tu wystawił w r. 1562 piękny kościół na wzór 
ś. Jana w Warszawie. Następnemi dziedzicami tych dóbr byli Massalscy, 
u których rządzcą generalnym był niejaki Zyniew i temu, za panowania Stani­
sława Augusta je sprzedali. W ówczas to, dla wygody mieszkańców W ie j-  
siei, podatkami przeciążonych, Zyniew' zamienił miasto na wieś. Za Mas­
salskich panował tu przepych, stał zamek wspaniały, czyli raczej pałac, miał 
w łasną zbrojną załogę, która w potrzebie kraju, występowała, posiłkując woj­
ska krajówce. Zyniew zaślubiwszy księżniczkę Ogińską, gdy z nią nie miał 
potomstwa, dobra Wiejsieje testamentem przekazał Ogińskim, w których ręku 
dotąd zostają. Kościół wyżej wspomniany odnowiony w r. 1817, odznacza 
się piękną powierzchownością, a mianowicie wysokością murów, oraz n iezłe-

EH C Y K U lPED Y JA  TOM XXV[.
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mi i znsicznej wielkości obrazami w ołtarzach. Zasługuje także na uwagę 
starożytny pałac i przy nim znajdujący się piękny ogród, w którym hodują 
rozmaite drzewa i rośliny zagraniczne w pysznych i rzadkich okazach. P. M. S. 

Wiejskie g o s p o d a i  S tw o  oh. Gospodarstwo wiejskie
Wiek, albo s tó lc d e .jpo łacinie Saeeuhim  albo Seculu/nj, tak się nazywa 

u nas przeciąg czasu sto lat wynoszący. Lecz nie wszystkie narody pod tym 
wyrazem rozumiały taki przeciąg' czasu, tak np. według' świadectwa Pliniju- 
sza, Druidowie .w wieku liczyli lat trzydzieści, a nawet miało być zwyczajem 
u liiekti rych narodów' zamierzchłej starożytności, liczyć na wiek tylko lat dzie­
sięć. Rzymianie co lat sto odprawiali igrzyska, zwane hidi mecularefs, za 
pomyślność rzeczypospolitej. Zdaje się, że epoka tych igrzysk była zmienna, 
gdyż Horacy w wierszu: Cwnnen sacca/are, mówi o latach sto dziesięciu, ęgw'e- 
tonijusz zaś z pomiędzy innych dziwactw Klaudyjusza wymienił, że on igrzy­
ska wiekowe otworzy! przed czasem oznaczonym, oznajmując, przez obwoły­
wanie, ze będzie widowisko, którego nikt nie widział i już  nie zobaczy. 
W ybieg  ten pobudził Rzymian do śmiechu, gdyż pomiędzy histryjonami (ob.) 
było wielu takich,.*co przyjmowali udział w igrzyskach wyprawianych przez 
Augusta.

Wiek z ł e t j ’, W- mytologijach wszystkich prawie narodów znachodzi si" tra -  
dycyja o lepszych czasach, biedy ziemia była wspólną własnością ludzi i wy­
dawała wszystko bez pracy, płyińjc mlekiem i miodem, kiedy człowiek zosta­
jąc w stanie niewinności, nie znał samolubstwa, próżności, żadnych namiętno­
ści, ni występków. Grecy i Rzymianie przypuszczali wiek ton za panowania 
Kronosa (Saturna);-łBtary Testament w epoce Raju ziemskiego. F. II. L.

Wiek Życia, podział życia wskazany przez naturę i przyjęty w życiu po­
wszednieć.. Takich wieków życia zwykle przypuszcza się cztcrj: dzieóięoy, 
•młodzieńczy (dziew iezy), dojrzały  (męzki i kobietę) i podeai/y (starość). 
Pythagoras porów ni wał życie do pór roku i dia każdego wieku przeznaczał 
lat dwadzieścia: z ośmdziesiątym rokiem życie więc według niego było zam­
knięte, a po za tym kresem znachodzi się tylko jako dodatek, zgrzybia/oSiK 
Najprostszym jest podział na wiek dzdeeię&y i dorb&ły\ ściślejszym podział na 
wiek rozwinięciu, s iły  i vpu(lkv. W ż y c i u  potooznem najczęściej podziały 
liczą się dziesiątkami lat; jednakże dziecięotw o i chłopięeiwo w ymaga. dro­
bniejszych poddziałów (niemowlęctwo). Niezmiernie dawnym jest podbiał na 
okresy siedmio- łub dziewięcio-letnic. Ściśje licząc, nie nałoży również po­
miną • okresu embryjona («vv żywocie macierzyńskim). W  rozwoju płciowym 
stopnie wieku żyeia różne są w obu płciach; pleć żeńska rozwija się wcześniej 
i wcześnie' zstępuje z pola: ztąd też wiek staroś&i dłużej trwa u kobiety (m a- 
trony), niż u mężczyzny. F. II. /..

Wieki Średnie. Wielki okres historyczny, starożytność od nowszych cza­
sów przedzielający, otrzymał nazwisko W ieków Średnich. W yrażenie to od­
nosi się częścią, do naturalnego stosunku okresu tego względem poprzedniego 
i następnego czasu, częścią oznacza w łaściwy charakter epokę tę w porówna­
niu z wiekiem ludzkim, w obec dwóch innych wielkich okresów cechujący. 
Jeżeli bowiem starożytność dla górującej w owym czasie zmysłowej wrażli­
wości, dziecinnym nazywamy ludzkiego społeczeństwa wekiem , epokę zaś no­
woczesną, odznaczającą sic skłonnością do rozmyślania i wyższą obyczajową 
dojrzałością, wiekiem męzkim, natomiast wieki średnie, gdzie surowa s:ła oso­
bista, uczuciowość, pociąg do niezwykłych przygód i do marzenia, oraz wybu­
jałość wyobraźni przeważają, ssłusznie z młodzieńczym można porównać wie-
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kiem. Granice zakreślające początek i koniec Wieków Średnich od różnych 
dziejopisów rozmaicie były oznaczane. Jedni zaczynają Wieki Średnie od 
bitwy pod Soissons w rokn 486, inni od panowania Karola Wielkiego; naj­
więcej jednakże upowszechniony jest podział od upadku zachodniego pań­
stwa w roku 476 po < 'hr. Również jako zakończenie Wieków średnich , 
edni uznają odkrycie Ameryki, inni wynalazek sztuki drukarskiej,  większa 

cześć początek reformacyi. niektórzy wreszcie przedłużają Średnie W ieki aż 
do pokoju westfalskiego. Niezgodność ta w przyjęciu stanowczych zakre­
sów pochodzi ztąd, iż średniowieczność z właśoiwemi sobie objawami nie 
od razu powstała, przez pojedyncze przysposobiona zdarzenie, lecz w na­
stępstwie i rozwoju licznych wykształciła się wypadków. Trudneni zadaniem 
jest ogólne scharakteryzowanie długiej epoki, w której tak w iele różnych 
narodów na widownię dziejów wystąpiło i większa część nowszych państw 
europejskich, oraz kształtów rządu utworzoną została. Historyja jednakże, 
jako najważniejsze ogólne fakta Wieków Średnich podaje, iż w tym przecią- 
i u czasu wszystkie niemal stosunki społeezeriskie się rozwijały; na gruzach 
potęgi rzymskiej wzniósł się nowy świat polityczny Germanów' u  Europie, 
Arabów w Azyi i Afryce; dwie nowe rełigije, chrześcijaństwo na zachodzie 
i mahometanizm na wschodzie, pogaństwo zastąpiły; wreszcie, iż po wielu 
wstrząśnieniueh i zmianach, Wschód u leg ł despotyzmowi religijno-wojennemuj 
podczas gdy na zachodzie rozwijały się różne narodowości i ustawy, a życie 
polityczne i kościelne wykształciło się w systemy feudalności i hierarchii. 
7j narodów w owym czasie na scenie dziejowej występujących, najważniej­
szą rolę odegrali Germanie; inne narody przez to najwięcej w ogólnej historyi 
tej epoki budzą zajęcia, o ile miały z  Germanami stosunki i albo na nich s p ł y ­
nęły lub same przewadze ich uległy. Podezasjgdy ustawy państwa i politycz­
ne urządzenia ludów germańskich przez  wzajemne stosunki zwycięzców do 
podbitych krajów, przez położenie i sąsiedztwa z obcemi narodami, na zew nątrz 
się utwierdzały, nowo wprowadzone obyczaje, łącząc sie z pierwotnemi zw y­
czajami, oraz z początkov ą oświatą zw o jo w a n y ch  ludów, na  .samodzielną 
wykształciły się całość. Wrodzone uszanowanie dla kobiet dało podstawę 
przykładnego czułego życia familijnego,■ usposobienie rycerskie i obywatelskie 
uczucia rodziły dzielność i szlachetną męzkość, mającą upodobanie w  śmia­
łych, , bohaterskich przedsięwzięciach i wyprawach wojennych, a fantastyczne 
rozmarzenie, natchnienie religijne i tęskna mysi wznosząca sio. do nieokreślo­
nych sfer nieskończoności, objawia ta sie w  wspaniaiych architektury pomni­
kach, arcydziełach malarstwa i wzniosłych poezyi utworach. Obok tego ogól­
nego charakteru Wieków Średnich, w pojedynczych okresach wydatne są róż­
ne odrębne kierunki. Najwłaściwszym jest podział na trzy takowe okresy. 
P ierwszy okres od upadku państwa zachodniego rzymskiego, idokonanego przez 
wędrówki ludów, aż do Karola Wielkiego, przedstawia w dalszych następ­
stwach olbrzymią walkę miedzy dawnemi rzymskiemi i nowszemi germańskie- 
mi. W  państwie utworzoną została najwyższa władza cesarska; z nią równo­
cześnie rozwinęła się feudalność, z którą powstała dumna i zuchwała arysto- 
kracyja, z jednej strony opierająca sic powadze monarchii i władzy centralnej 
państwa, z drugiej wolność i swobody ludu gnębiąca. W  Kościele kształci 
się hierarchija wraz z dążnością stolicy apostolskiej postawienia się. na jej 
czele i osiągnięcia w ten sposób panowania naa światem. W  drugim okresie, 
od rozwiązania się. państw a Karola Wielkiego do końca X III  wieku, przez pod­
niesienie się miast ohok arystokraeyi feudalnej, występuje nowy ważny żywioł
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w wewnętrznym organizmie życia politycznego, popierający monarchów 
w' dążności ustalenia władzy centralnej w państwie. Stany pod różnemi zja­
wiające się nazwiskami, z tegv" pochodzą czasu. Nastąpiła pewna równo­
w aga między przemocą a władzą, między monarchijn a arystokracyją i ludem; 
ostatni jednakże wyłącznie był przez miasta tylko reprezentowany. Niepe­
w ne określenie uprawnienia tych rozmaitych władz i stosunków, wryrodziło 
wyjątkowe instytucyje, w dohrze uorganizowanych państwach nie is tn ie ją c y  
jako to: związki lub przymierza miast, pokój krajowy, sądy tajemne (Vehmge- 
richte) i t. p. W  dziejach Kościoła czas ten stanowi epokę najwyższego 
wzrostu, potggi i świetności hierarchii, która jednakże bezskutecznie usiłowała 
zwierzchnią otrzymać władzę polityczną nad mocarstwami europejskiemi; na­
tomiast powagą sw ą tłumiła wszelkie występujące przeciw niej samodzielne 
w dziedzinie w iary objawy. Z postępem oświaty, arystokracyja feudalna z ła­
godziła i uszlachetniła swe obyczaje, natchniona zapałem poezyi, uczucia swe 
w  pieśniach i innych pięknych utworach sztuki wylewała. Usposobienie to 
udzieliło się wkrótce także i stanowi miejskiemu, nie wyrównywając tu 
wszakże wzniosłością pomysłów i wytwornością kształtów poezyi rycerskiej. 
W  tymże okresie powstała nowa sztuka plastyczna, szczególniej za« sztuka 
malarska (włoska i niemiecka). Zaczęto także pisać dzieje w językach naro­
dowych. Najniżej stała w owym czasie filozofija, przybierająca wymuszone, 
zawiłe formy scholastyczne. W  trzecim okresie, od końca XIII do początku 
XVI wieku wykształciły się stany polityczne do wyższej i ogólniejszej swo­
body; pomimo tego monarehija samowładna w zrosła w potęgę, i otrzymała prze­
wagę nad arystokracyją i miastami (mianowicie we Francyi). W  ogóle do­
niosłość i w pływ feudalności zwolna upadały, natomiast budziło się życie 
i wzrastało znaczenie stanu miejskiego. Wynalazek i upowszechnione w woj­
nach zastosowanie prochu, odkrycie drogi morskiej do Indyj Wschodnich, wy­
nalazek sztuki drukarskiej,  odkrycie Ameryki, do zmian tych wiele się przy­
czynił) W Kościele nadużycia potęgi papiezkiej i hierarchicznej władzy co­
raz silniejszą wywołały opozycyję, bądź na łonie Kościoła, w synodach, np. 
w  Bazylei i Konstancyi, bądź przez tak zwanych heretyków lub kaeerzy, ja ­
ko to : Wicklełfa i Hassa, bądź wreszcie przez mistyków. W  ten sposóh 
w końcu tego okresu charakterystyczne cechy Wieków Średnich, coraz wię­
cej niknęły; hierarchija zaczęła upadać, powaga władzy cesarskiej gasła, feu- 
dalność zmuszoną była odstąpić część swych praw i swrogo wplyuru, wznoszą­
cemu się wszędzie stanowi średniemu i nowoczesne rozpoczęły się dzieje. Na 
wschodzie epokę Wieków Średnich stanów iło krzewienie się mahometanizmu 
i  literatura arabska. Porównaj: Rtths, fiandburJi der Gesnhichle des M ittel- 
alters (Berlin, 1818); Rehm, Ilandbuek der Gesohielde des AliUelallers (3 to­
my, Marburg, 1820— 33); tenże; -Ghchickte des Mittctalters seit d e rK re tu -  
zugen  (Kassel,  1831); Leo, Lehrbuch der Gesehichfe des MiflelaUers (2 to­
my, Ilalla, 1830); Kortiim, Gesehichfe des Uif/elalfęrs (2 tomy, Berlin, 1836); 
Riickert, Oe£chich1.e des MiUelallers (Stutgard, 1853).

Wieksa, dwie rzeki tegoż imienia: l )  w gubernii Kostromskiej, początek 
bierze z jeziora Galickiego; płynie na zachód przez powiaty: Galicki i Bujski 
gubernii Kostromskiej, uchodzi do rzeki Kostromy pod miastem Bujem. Diugo- 
ści ma 10 mil; bieg powolny; szerokość w powiecie Galickim od 5 do 8, w po­
wiecie Bujskim od 20 do 30 sążni; głębokości ma około 3 przeszło łokci. Na 
wiosnę spławiają drzewo; statki mniejszo żeglują między miastami Bujem 
i Galiczem llo Wieksy uchodzą z prawej strony rzeki Nola i Szaeza.
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2) w gubernii Wologodzkiej,  początek bierze z jeziora Masatowskiego, płynie 
na południo-wschód i wpada do rzeki W ołogdy o milę powyżej od ujścia tej­
że do Suchony. Szerokości ina od 8 do 13 sążni, głębokości od l  do i lj i sto­
py; brzegi płaskie, na wiosnę wzbiera szeroko, ztąd brzegi tejże nieza- 
ludnionc. J- Sa...

Wiel, rzeka w gub. Wologodzkiej,  początek bierze na granicy pow. K a r -  
gopolskiego (w  gubernii Ołonieckiej) i Wielskiego (w  gub. Wologodzkiej) , 
w pobliżu źródeł rzeki Kubiny. Płynie w kierunku północno-wschodnim na 
rozległości 21 przeszło mil; uchodzi do rz. W agi, pod miastem Wielskiem. 
Szerokość w  pobliżu ujścia około 20 sążni; dno piasczyste i kamieniste. Na 
wiosnę rozlewa się na a/ 7 m'*1- R z ® ^  W ielą  spławiają drzewo. Na rzece 
tej znajduje sic 3 mosty, 7 młynów i prom pod miastem Wielskiem. Z rzek 
do Wieli wpadających główniejsze: Podiuga ' Szadrenga. J. Sa..

Wieland, kow'al (po anglo- saksońsku Veland, po skandynawsku Vólundr~), 
podług staro-germański h sag, których główne zarysy napotykamy już  w sta­
rożytnej Kddzie, wyraźniejsze zaś w klechdach Viltina, był synem morskiego 
olbrzymu Wate, wnukiem króla Wilkinusa i mieszkanki mórz W ak-h i l t ’y. 
Ojciec oddal go najprzód na naukę do sławnego kowala Mimi, potem przeniósł 
go za morze do mistrzów w7 tem rzemiośle, karłów, którym zręcznością sw7ą 
zrówna!,'>®a nawet o wiele ich przewyższył. Jakiś czas także przebywał 
w Ulfdalir (w ilcza dolina, która, jak to się z porównania innych sag pokazuje, 
odpowiadała w znaczeniu greckiemu labiryntowy z dw oma sw ymi braćmi: E i-  
gibem, wybornym strzelcem, do którego przywiązane jest podobne jak o Tellu 
podanie, i .slagłidr’em, którego cech saga bliżej nie określa. Bracia poznaw­
szy tu trzy łabędzio-dziewy, żyli z niemi przez lat siedm, potem one odlecia­
ły, by jako W alkiryje bitwom towarzyszyć. Wtedy Wieland udał się do kró­
la Nidung’a, który go podcięciem ścięgn w nogach okulawił i tem samem 
więźniem swoim uczynił, za co mszcząc się Wieland, pozabijał mu synów 
i zgwałcił] córkę Beadohihbę, która potem urodziła Witticłba, dzielnego wo­
jownika rycerskich powieści niemieckich. Sporządziwszy więc odziez utkaną 
z pierzy, i po porzednieni wyprowadzeniu jej przez Eigiba, brata swego, um­
knął Wieland, wkrótce wszakże spadł na ziemię. Baśń tę zręcznie innemi 
podaniami uzupełniwszy, w pięknej poetycznej całości przedstawił Simroek 
w  swoim poemacie W ieumd der Schmied (Bonn, 1835 i w 4 -ej części Ilel- 
denbuch, Sjuttag. 1843). Znaną ona i bardzo upowszechnioną jest u w szyst­
kich ludów germańskich, o czem l świadczą często napotykane jej alluzyje 
w poczyjach skandynawskich, anglo-saskich, angielskich i niemieckich, jako 
też przechowane dotąd ułamki, które pomimo skażeń i wprowadzonych zmian, 
dotąd w głównych zarysach wiernie ją  przekazały. Poezyje niemieckie, j e ­
szcze w X III wieku znane, na które sic powołuje saga Viltin’e, zupełnie za­
ginęły. Nawet staro-francuzkie podania i pieśni wspominają o kowalu Ga- 
lans. Ob, I)eppiug’a i Micheba: Yeland le forgeron  (Paryż,  1833). W spo-  
mniona saga nie jest wyłączną własnością Niemiec; sięga ona poza czasy 
staro-germańskiej starożytności, jako myt indo-germańskim ludom wspólny 
i ściśle kojarzący się z podaniami o karłach (ob. Karzeł). Wieland w Eddzie 
jest współtowarzyszem i królem karłów, a przechowane dotąd niższo-niemie- 
ckie i angielskie klechdy, świadczą o tej wspólności, lubo nigdzie rzeczony 
myt w swojej pierwiastkowej czystości nie zachował się. U Greków najwy­
raźniej powtarza się ta saga w podaniach o Dedalu, Hefastusie, Erychtoniosu 
i innych. Po gruntownych badaniach Jakóha Grimm w szacownej jego M y-
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tologii {Deutsche My,biologie, Gottiuga, 1854), znaczenie i rozgałęzienie tego 
n*ytu najlepiej wykazał Kuhn w rozprawie: Die Sprachwrgi'eichung und die 
Upgeśdhichte der germ . Volker, zamieszczonej w Zeiischrifl fu.r vergieiehende 
Sprachforschimg  (Berlin, 1854, tom 4).

W i e h n d  (KrysztW Marcin), jeden z najznakomit.Wyeh niemieckich poetów, 
ur. się w  Oberholzheim pod Biberach w r, 1733 i tu pod okiem ojca staranne 
odebrał wychowanie. Już w dwunastym roku życia składał łacińskie i nie­
mieckie wiersze; w czternastym uczęszczał do szkoły w Klosterhergen pod 
Magdeburgiem. Tu obok pracy nad poznaniem starożytnych pisarzy, miano­
wicie Xenofonta, uczył się języka francuzkiego i angielskiego. W  r. 1750 
zapisał się na wydział prawa wszechnicy Tubingskioj, lubo humaniora i nauki 
piękne większy dla młodzieńczej duszy miały powab. W  r. 1751 wydał: Zrhn 
morafische Bnefe. W  r. 1752 powrócił do Biberach i wtedy czytanie dzieł 
KIopstock’a usposobiło go do pietyzmu, jaki uwydatnił w swoich: Km/ifindun- 
gen des Christen, jako też do zamiłowania wielkich wspomnień ojczystych, 
czego próbki zostawił w rozpoczętym poemacie Armrnms. Oba te zwroty 
nieharmonizujące z wewnętrznym nastrojem ducha, zbliżyły Wieland’a do 
Bodmer’a. Idąc za jego radą udał się do Zurichu, gdzie przestając z uczony­
mi mężami, jak Breitinger, Gessner, Fiissli i inni, nowe dla swej twórczości 
znalazł żywioły. Do tego czasu odnoszą się jego: Briefe m n Versiorbenen 
an tiinterlassene Freunde (17533, Der gepriifte Abraham, rozmaite psalmy 
i hymny. Gruntowne badanie czasów starożytnej Grecyi, skierowało Wielan- 
dit ha w łaściwą drogę, świetne zaś czyny Fryderyka II, natchnęły go myślą 
napisania siielkiego poematu, na bohatera którego wybrał Oyrusa. Gdy atoli 
pierwsze pięć pieśni nie doznały oczekiwanego powodzet.ua, Wiciami dalszej 
pracy zaniechał. Po niepomyślnych równie próbach w dramatach: in d y  Jo- 
hanna Cray i Clemerdine eon Porret-a, zwrócii się znowu do ulubionych 
greckich źródeł, czego dowody złożył w pięknym ustępie z tyropedyi Xeno- 
fonta i w Araspetsjind, Panthea. W  i7 5 4  r. opuściwszy dom Bodaiera prze­
niósł się do Bernu, gdzie pozostawał do r. 1760. w którym powołany na po­
sadę dyrektora kancellaryi,  powrócił do Biberach. Jakkolwiek nowe to sta­
nowisko nie odpowiadało duchnwuiemu usposobieniu poety, mimo to wypraco­
wał przekład Szekspira (Zurich, L762— 1766, t. 8), w którym, lubo nie pojął 
dostatecznie ducha angielskiego mistrza, utorował przynajmniej drogę swoim 
naśladowcom. W  tym czasie u  okolicy Biberach mieszkał hr. Stadion, któ­
rego dom i światłe towarzystwo wprowadziło Wiełanda w świat nowoczesnej 
francuzkiej filozofii i owrej zmysłowością nacechowanej poezyi, jaką tchną je­
go z t.tij epoki utwory: Nftdina, Przygody don Si/mo d i Kozaka  i homisehe 
Brzahlnńgen. W r. 1766 wydany po raz piouwszy. poemat Aga/Aon, sławę 
jego utrwalił. Poeta zamierzył tu dom ieść, ile przyroda i świat zewnętrzny 
oddziaływają na moralne i umysłowe ukształeenie człowieka. Z innych ero­
tycznych utworów Wiełanda, wymienimy: Psyche, Idris uncl Zeftide, a mia­
nowicie Musarion, wdzięczny i harmonijny utwór, który ze względu na cel, 
sam poeta nazywał filozofiją gracyj. Poczyją 1’er/dagte Amor zakończył 
Wieland okres swej erotyczno-piśmienuiczej działalności. Powołany w ro­
ku 1769 na professora filozofii do Erfurtu, znalazłszy nowy żywioł w filan­
tropijnych dziełach Jana J. Rousseau i zaprowadzanych przez cesarza Józe­
fa II reformach, napisał: Beitrrige -ziFr geheimen Geschichte des menschlichen 
Verstandes u. He.re°ns, iu s  den Arrhmen der Natur (1770 r.). W  Noirym 
Amudysie (1771),  przedstawił tryumf ducha nad ciałem, temat, który przy
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schyłku życia powtórzył w innym poemat ie pod tytułem: kratcs und Hip- 
parchią , Ziole zwierciadło (Goldene Spiegel, 1772); utwór ten osnuty na szla­
chetnych dążeniach Józefa Ił, jest streszczeniem nauki, jaką w ładzcyśw ia ta  
z dziejów ludzkość) czerpać winni. W  1772 r. księżna Anna Amalia powo­
łała Wielanda na przewodnika dwóch swoich synów do Weimaru. Towarzy­
stwo uczonych owego czasu mężów, jak Musiius, iiinsiedel. Knebel, Voigt, 
Bertnch, dało nowy polot dla jego ducha. Tu napisał utwór sceniczny: IHe 
) :‘thl d /s  Hercules, liryczny dramat Atceste (1773) z zapałem przyjęty i roz­
począł wydawnictwo miesięcznego czasopisma Niemiecki M erkury, którego 
staranną redakcyją zajmował się do końca swego życia. Wkrótce w  to uczo­
ne kolo, którego duszą była księżna Amalia, wszedł Goethe i nowe w nie 
tchnął życie. Z każdym rokiem twórczość Wielanda coraz dzielniej rozwija­
ła się, tak. iż w szeregu przeszło 20 lat literackiego zawodu, żaden waz lie '-  
szy naukowy lub polityczny pojaw, nie przesiedl bez jego czynnego współ­
udziału. Jego poetyczna płodność objawiła się w Historyi Abderytów  (1 773 )  
i w mnóstwie powieści i baśni, oryginalnych łub naśladowanych, Do tego 
czasu odnosi się także najpiękniejszy z poematów Wielanda: Oberon, eit ro- 
innnUsrhes HHdengedicht (1780 , nowe wyd. Lipsk, 1853). Tłomaezył tak­
że Horacego Listy i Satyry i Lucyjana, owocem zaś> głębokiego wtajemnicze­
nia się w tego ostatniego pisarza, były dzieła: Peregrinns Profeus,
Agrtfhodemon i Arisfip. Wszystkie prace Wie!and’a wydał Go$chen w Lip­
sku (1839, t. 36 j. Od r. 1798 do 1803 przemieszkiwał w  gronie licznej 
rodziny w majętności swej pod Weimarem, i tu wspólnie z Hottinger’em J a -  
cobsem wydawał: AltJsches Museum W  1803 r. osiadł znowu w Weimarze 
i wtedy wszedł w bliższe stosunki z Schillerem. Tu przeżył wypadki bitwy 
pod Jena, śmierć ks. Amalii, Herder’a i SchilleUa. W  smutnych chwilach po 
zgonie tych osób szukał rozrywki w przekładach Listów Cycerona, które 
z wielką uskutecznił starannością. Doznane moralne ciosy i śmierć małżon­
ki, słodziły zaszczytne upominki od cesarza Alexandra i Napoleona otrzyma­
ne, nadto, powołanie go na członka instytutu francuzkiegm i związku wolno- 
mularzy. Umarł d. 20 Styseznia 1813 r. Wieland, lubo wielkością poetyczne­
go talentu nie dorównał stanowisku Goetego i Schillera, niezaprzeczone 
wszakże położył zasługi dla niemieckiego: piśmiennictwa. Dźwięczność mo­
wy, na jakiej dotąd poezyi niemieckiej zhywało, wprowadzenie do niej przed­
miotów narodowych, w>yborne przekłady i naśladownictwa, stanowią wysoką 
togo meża zasługę; osnucie zaś wieiu utworów na tle średniowiecznego ry­
cerstwa dało początek nowej szkole romantycznej. Do bliższego poznania 
życia i zasług Wielanda, posłużyć mogą następujące dzieła: GrubeUa, Bio- 
gyaphift Wielandi-s (Lipsk, 1827, t. 4)b Wietandis ausgewuhlte Briefe £Zu- 
rieh, 1815, t. 4£ Ausiraht (lenknńirdiger Br>ef'e (Wiedeń, 1815, t. 2) i B rie­
fe  an Sophie Larociie (Berlin, 1820). Z dziel Wieland'a następujące tłorna- 
czone są na język polski: Sohrnf.es mainomenos czyli rozmowy Dyogenesa 
z Sinopą} tłoin. przez Stanisława Tetmajera (Lwów, 1787); Posąg i  Sala­
m andra , powieść naśładou auu przez Annę z książąt Radziwiłłów Mostow­
ską (W ilno, 1807); SBlpon , rormowa patryofym n/t o wyborze naczelnego 
trybuna w Megfirzc eteyp. Urmowskiego (Warsz., 1816); Agaton, romans 
historyczny, p. T. Warakomskiego (W arsz .  1844); Oberon, przez Wiktora 
Baworowskiogo (Lwów, 1853). Ad. Gr.

łć lądko  (Wojciech Wincenty),  heraldyk, ur. się na Ukrainie 1745 r. 
z ojca Józefa, stolnika kijowskiego. Młodość przepędził przy kanclerzu Młu-
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dziejówskim. Posiadał języki: łaciński, francuzki, niemiecki i wioski, oraz 
wiele wiadomości odnoszących się do historyi kraju i rodzin szlacheckich. 
Lat kilkadziesiąt przepędził na układaniu genealogii domów polskich, zabie­
rając się do dzieła w  tym przedmiocie na ogromne rozmiary, którego druk, 
uzyskawszy wyłączny na to przywilej od króla Stanisława Augusta, rozpo­
czął. Prace tę wszakże podjął w chęci zarobku, zamiarem jego było zastąpić 
Niesieckiego, uzupełniając znany tegoż Herbarz, ale ogromne to przedsń wzię­
cie zaraz po w'ydanyeh literach A, 11 i C zmieniło swój plan, w ostatnich to­
mach resztę zawarł liter, wymieniając te familije i herby, o których w po­
przednich herbarzach nie było wzmianki. Daleki by] od te go, aby swój przed­
miot wyczerpał, ale kto go o co prosił i kto umiał sobie zjednać pióro jego 
i dostarczyć mu jakichkolwiek bądź materyjałów, to Wielądko chętnie je do­
pełniał i do dzieła swego jako prawdziwe przyjmował. Ztąd dokładność, ob- 
szerność i panegiryczność tych cząstek rozmaita i wiele z nich żadnej krytyki 
nie wytrzyma. Umarł w W arszawie 3 Listopada 1822 r. Prace jego dru­
kiem ogłoszone są. 1) Heraldyka czyli opinanie fa m ilij i  k rw i związku ro- 
doieiłej szlachly polskiej i  w. k. Lit- w k ieg o iz  ich herbami (W arsz .,  1794—- 
1796, w  8 maj. trzy pierwsze tomy obejmują głoski A B i C, 4 - ty  I) do Z, 
piąty znowu od A się zaczyna. Wymienia tu autor główolie rodziny żyjące.
2)  Kucharz doskonały, przekład z francuzkiego (tamże, 1786, w 8-ce; wyd.
2-gie, tamże, 1800, 2 t.; w'yd 3-cie  przerobione, tamże, 1808, 2 wyd. 4-e 
tamże, 1812). 3 )  Figlarna dziewczyna czyli dowcip w kochani//, komedyja
(tamże, 1808). W  rękopiśmie zostawił kompletny Herbarz, w 12 tomach in 
folio, nabyty w r. 1862 przez Włod. hr. Platera od Józefa Kaczanowskiego. 
Rękopism ten jedynie pod tym względem ma pewną wartnsć, że zawiera 
szczegółowe wiadomości o rodzinach XVII i XVIII wieku. Zresztą  jest 
zbiorem rodowodów' pofałszowanych na wzór sławndgo Ryamentowskiego 
(ob.) na żadanie pewnych osób i za sowitą za to nagrodą. Miał także pisać 
Ih ie je  Stanisława Augusta, lecz co sic z nimi stało niewiadomo. V  7. S- 

Wielbłąd (( amehis I/.), rodzaj ssących przeżuwających, hezrogieh, mają­
cych zawsze prócz kłów w  obu szczękach po dwa końezate zcby z każdej 
strony osadzone wr kości międzyszczękowej, w dolnej 6; trzonowych i 8 lub 
20: pysk przedłużony z w argą  górną rozi lętS; nogi dwupalcowe, palce'w skó­
rze owinięte z nagniotkowafą podeszwą i zakrzywionym pazurem, na końcach 
palców' osadzonym, palców zaś podniesionych wcale nic mają: ogon krótki 
grzywiaty, cyców brzuchowych 4, na grzbiecie jeden lub dwa garby, tłu­
szczem napełnione, na piersi i nad zgięciem nóg przednich nagniotki Dwa 
są gatunki wielbłądów, oba są przyswojone i w stanie dzikości się juz nie- 
znajdują. Sąto wielkie zwierzęta, niezgrabnych kształtów, łagodne, cierpli­
we i wytrzymałe, ludom koczującym wielkie oddające usługi. Do noszenia 
ciężarów po piaskach afrykańskich i stepach azyjatyckich używrane; W'ełna ich 
służy na rozmaite wyroby. W  jedzeniu są bardzo umiarkowane, a bez napo­
ju  długo w’ytrzymać mogą: żołądek ich bowiem opatrzony jest wielką liczbą 
komórek na stronie środkowej, gdzie sic gromadzi woda i przechowuje przez 
znaczny czas w stanie zupełnej świeżości: zapas ten wody służy im do cią­
głego odwllżania pokarmów, w  czasie długich podróży po bezwodnych pusty­
niach. Podróżni nawet pozbawieni innych środków' zaspokojenia pragnienia, 
zabijają na ten cel wielbłąda. Gatunki te są: wielbłąd dwugarhowy C ba?— 
tń a n u s  L. znajdujący sio na wschodzie, zacząw szy od Krymu aż do wscho­
dniego brzegu Azyi, a głównie utrzymywany w  Tartaryi, Mongolii, Chinach
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północnych oklicach Indyj wschodnich i w stepowej części południowej'Sy- 
heryi. Drugi dromedar lub wielbłąd jedno-garbowy (C. drom edanus Erxl.)  
w Afryce i w części południowo-zachodniej Azyi. I. T.

Wielczyny, Ob. Wo/czyn.
Wieleń albo li ielin (po niemiecku Pitek miasto w wielkiein księztwie 

Poznańskiem, pow. Czariikowskiem, nad rzC . d Notecią położone. W  pierw­
szych latach X II  wieku, a może i dawniej,  stał w  tem miejszu zamek Pomor­
ski. który podług podania, dla wielości jeleni w okolicy znajdujących się, 
Wieleniem nazwano. Zamek ten w r. 1107 zdobył na Pomorzanach Bolesław 
Krzywousty. Tu w  następnym roku Gniewomir rządzca Pomorza, zdradzi­
w szy tegoż Bolesława, pojmany i śmiercią ukarany został. Osada Wieleń, 
podług akt kościelnych, miała otrzymać prawo miejskie 1330 r. od Beniamina 
hrabi na Grabowie. wojewody poznańskiego. Wszakże zgodne kronikarzy 
twierdzenie, zaprzecza temu nadaniu. Wielki ów i wspaniałej piękności za­
mek z wmli Kazimierza Wielkiego wzmocniony, miasto zaś muiem opasano. 
W  XVI wieku było własnością sławnej w dziejach Polski rodziny Górków, 
od których następnie przechodziło spadkiem do rąk Czarnkowskieh, Kosiku w, 
Grudzińskich, Opaleńskich, Sapiehów. Ci byli ostatnią familiją polską, po­
siadającą Wieleń; dziś jest  one własnością niemieckiej rodziny hrabiowskiej 
Blankensee. W  r. 1615 ówczesna właścicielka Zoflja z Herburtów Gzarn- 
lcowska, która Wieleń od męża swego Jana Czarnków skiego, kasztelana mię­
dzyrzeckiego nabyła, wzniosła swoim' nakładem kościół murowany, przybu­
dowawszy doń z prawej strony kaplicę ś. Stanisława. Księgi tutejsze ko­
ścielne dawniejsze zaginęły, teraźniejsze zaczynają sio od 17fi5 r. Chociaż 
to miasto już przez tyle wieków znajdowało się w posiadaniu kilku najmo­
żniejszych wielkopolskich rodzin, to jednakże kościół tutejszy ubogim jest 
w upominki z ubiegłej przeszłości. W  kaplicy ś. Stanisława zwanej Czarn­
kowskieh, znajdują się dwie tablice mosiężne, poświęcone pamięci Jana Ko­
stki, starosty łipmńskiego, zmarłego dnia 34 Maja 1634 r. i matki jego Zofii 
z Herburtów Kostkowej, zmarłej d. 13 Maja 1631 r. Napisy na obu są poło­
żone w  j( zyku łacińskim złoeonemi literami. W  podziemnych sklepieniach 
te] kaplicy znajdują się trumny obojga. Trumna Jana Kostki jest cynowa, 
długości 6 ' / 4 stopy, różnemi pioknej wrydatnej roboty herbami, figurami i ara­
beskami ozdobiona, zawiera W sobie wybitą wewnątrz adamaszkiem czerwo­
nym drugą trumnę dębową, której widzieć można ciało Kostki w całości je ­
szcze zachowane. Zdaje się iż trumnę tak ozdobną przeznaczyła matka sw e­
mu zmarłemu synowi zarazem na pomnik. W  kościele znajduje sie w ize ru ­
nek na płótnie malowmny Pioira z Lachowic Sapiehy, wojewody i starosty 
generalnego smoleńskiego, zmarłego w W ęgrzech 1771 r. Szpital w’ W ie­
leniu założyła na początku XVII wieku wspomniona Zoflja Czarnkowska. 
Jednocześnie istniała także i szkoła parafijalna. Jest tu kos;elół protestancki 
parafijalny i synagoga. Sąd ziemsko-miejski. Mieszkańcy trudnią się wyra­
bianiem sukna i koronek. Miasto ma ordynacyją miejską od 38 Sierpnia 
1835 r., cztery do roku jarmarki i stosuje sie do klassy trzeciej podatku 
przemysłowego, ijudności ogólnej w roku 1837 liczyło 3,388 głów; w  tej 
liczbie chrześeij m 1,908, żydów 1380. Za miastem po prawej stronie 
Noteci stoi piękny pałac wystawiony przez księcia Piotra Sapieho w  ro­
ku 1771, wr którym r. 1774 od ognia kominkowego zgorzała generałowa 
Dębska. Jest tu stacyja pocztowa, odległa od Czarnkowa mil 3, od Pozna­
nia 10ł/2. C. B.
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W iele n ia ,  w bałwochwalczej Zmujdzi, bogini, której składano ofiary, gijy 
czcząc pamięm zgasłych przodków, dla umarłych zastawiano stoły. A. U L W.

ielesa, rzeka gub. smoleńskiej,  początek bierze z bagnistego lasu w po­
wiecie Bielskim, w pobliżu granicy gub. Twerskiej: płynie przez ]< śną miej­
scowość na południe uż do sioła Semenowskiego, gdzie przecina ją  wielki 
trakt idący z miasta Biełyj do miasta Toropea (w  gub. Pskowskiej); ztąd pły­
nie w kierunku południowo-zachodnim, prawie równolegle od O żuiny zacho­
dniej, wazką doliną łączną, porosłą lasem jodłowym i sosnowym do \ ii Bou- 
darewej; następnie brzegi W ielesy strome, piasczysto-pagprkowate i miejscami 
kamieniste. Długość biegu tejże wynosi 1 Oy, mil^ szerokość od 1— 20 są­
żni, źtębokość nieznaczna. Od ujścia rzeki Arbuzówki, W ielesa jest spław ną 
na wiosnę; rozlewa się w tym czasie na 100 przeszło sążni. Ma trzy 
mosty stałe, tyleż młynów i tartak (w siole Sw'erdynie). Uchodzi do Dżwi- 
ny zachodniej z lewej strony. Z rzek do Wielesy wpadających zna­
czniejsze: Arbuzów ka, Kamienka, Sereżenka, Krapiwnia, Uszyea, Rudnia 
i Trosniea. J. Ha..

Wieletma, rzeka gub. Niżozonowogrodzkiej i Włodzimierskiej, początek 
bierze z błot powiatu Ardatowskiego, przecina powiat Ardato ' ski i część 
Muromskiego. Płynie w kierunku północnym i pólnoco-zachodnim. Długość 
bfćgu wynosi 10 mil (7, w gub. Włodzimierskiej), szerokość 1 ‘/g.jlo 9 sążni, 
głębokość-l'1/., do 2 sążni, llrzegi równe piasczyste, dno twarde.; Uchodzi do 
rzeki Oki z prawej strony. Nad Wie i et mą leżą 2 znaczniejsze zakłady: 
Wieletmiński żelazny (w  pow. Ardatowskim) i gorzelany (w  pow. Muro ni­
skim); ten ostatni leży o 5/ 7 mili od ujścia Wieletmy; 6 młynów i 2 mosty. 
Nad brzegami tejże rośnie las iglasty. J. Sa..

W ie le w ic k i  (Jan), historyk zakonu, jezuita, urodził się w Wielewicach 
w  Kaliskiem 1566 r., uczył się początkowo w Poznaniu, potem w Brunsber- 
gu, wysłuchawszy filozofii i teologii, tamże wstąpił do zgromadzenia 1584 r. 
i professyje czterech ślubów uczynił. P rzyjąwszy szatę zakonną odznaczył 
się niepospolitą nauką, roztropnością i wymową. Uczył po rozmaitych kolle- 
gijach lat 3 filozofii, a teologii moralnej 2 lata. Po dwakroć rządzca domu 
professów wr Krakowie u ś. Barbary, bywał równiej przełożonym zgroma­
dzeń jezuickich e.e Uwov\ie, Poznaniu i Kaliszu przez lat 7, jako też rządził 
rezydencyjami toruńską i przemyślską po 3 lala, tyleż lat był prow incyjałem, 
jako też instruktorem księży 3-ej probacyi prokuratorem prowincyi w Rzymie, 
prefektem nauk wyższych i kaznodzieją swojego czasu zawołanym po roz­
maitych miejscach. Pisał polskim językiem wiersze pobożne i obyczajowe, 
przekładał z łacińskiego dzieła religijne; lecz najcelniejszą zasługą jego jest 
pozostała dotąd w rękopiśmie Historyja jezuitów krakowskich ud r. L}7.9—  
1039, v\ której znajduje się wiele ważnych-szczegółów do dziejów krajowych 
i historyja jezuickiego zakonu. Umarł w Jarosławiu 24 Lipoa 1639 r. Dzieła 
po nim pozostałe są: 1) Thomae.a hempis, o N aśladow aiu  Chrystusa Pa­
na ksiąg IV  (Kraków , 1608, w 8-ce; toż tamże, 1642. w 8-ce; Sandomierz, 
1738, w 12-e; Kalisz, 1753, w 1 2 - ^  Wilno, 1789, w 24-o  i Wrocław, 1820, 
w 12-e). Przekład wzorowy, język klassyczny, w niczem nie ustępuje tło— 
maczeniu późniejszemu tak wychwalanemu Matusewicza. 2 )  Historii'
diarii donms professae C racotienm  -V. J. ab anno 1379 ud a. 1037 inclu- 
sioe seu 38 annorum duratioriem continens Tom. II 1,124 i 99 str. folio 
z dołączeniem 22 pisemek drukowanych, tyczących się sprawy jezuitów 
w  akademii krakowskiej. Ułożył nadto regestr  rzeczy Żywotów świi tych
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Skargi i dodał kilka żywotów, które się w wydaniu z r. 1626 znajdują. Do­
starczył Allegambemu wiadomości o 65 uczonych jezuitach polskich, które 
tamże umieścił w wydanem przez siebie dziele: Bibliotheca scriptorum S. >/• 
1643 roku. F. M.

Wielhorski (Mi chał), kuchmistrz wielki litewski, głośny w swoim czasie 
polityk i dyplomata, rodem z Wołynia, wnuk W acław a kasztelana wołyńskie­
go. Odebrawszy staranne wychowanie zagraniczne, przejął się do gruntu 
cudzoziemszczyzną, którą wszelkiemi sposonami w  kraju rozszerzać się s ta ­
rał i u obcych szukał rady do zapobieżenia upadku kraju. Mianowany oboźnym 
wielkim koronnym, został w r. 1762 kuchmistrzem wielkim litewskim, po 
spłaceniu Podoskiego, od którego urząd ten kupił. Konfederat radomski, potem 
barski, od jeneralności był posłem w Paryżu i wyrobił dla konfederacyi sub- 
sidia pieniężne francuzkie. Była to szczególna w dziejach postać, całkiem 
zfrancuziały, a jednak przywiązany do kraju. Szlachcic arystokrata, przytem 
zwolennik encyklopedystów paryzkich i wmlnomyślny filozof XVIII wieku. 
Stronnik J . J .  Rousseau wymógł na nim, iż pisał ustawę dla Polski sław net Cop- 
siderations sur le goute^nement de Pologne et sur sn reforme projetóe, 
w których radził jak  złe uchylić i żywioł jej ukrzepić. Z a  powrotem do kraju 
posłował na sejmy, wreszcie osiadł na Wołyniu i tam umarł w r. 1790 
Drukiem oglosih 1) Boiry miune na sejmie ordynaryjnym  ęW arszawa, 
1766, folio). 2) Essai sur le retablissement de l'ancienn" form ę du gou- 
cernement de Pologne (Londyn, 1775, w 8-ce).  Polskie tłomaczenie tego 
dzieła v\ yszło p. t, O przywróceniu dawnego rządu y-edlug pierwiastkowych  
rzeezypospolitej ustaw  (b. m. dr. 1775). 3 )  [Gstoire du Goucemement et
des k m  de- la Pologne (Londyn, 1731, w 12-e). F. Al. <V.

Wieihorskl (Michał Juriewiez Matuszkin, hrabia), pochodzący z rodziny 
polskiej na Wołyniu osiadłej, .^ir. r. 1787 Udawszy się z ojcem do Inflant 
w r. 1804, kształcił się w Bydze na skrzypcach od Kiesewettera, później 
brał udział wraz z braćmi przy wykonywaniu muzyki w kwartettach i w ko­
ściele tamże W' r. 1808 zwiedził Paryż, a w następnym roku Wiedeń, gdzie 
zabrał znajomość z Beethovenem. W róciw szy do Petersburga, gdzie później 
piastował godność mistrza,.ęeremonii dworu cesarskiego, urządzał u siebie 
koncerta amatorskie, w których stryj jego Maciej grywał na basetli i skrzętny 
brał udział we wszystkich działaniach publicznych, do których wchodziła 
muzyka. Chętnie także dopomagał artystom i ich losami się opiekowat. W  ma­
jątku swym w gubernii Kurskiej utrzymywał dobraną orkiestrę pod kierunkiem 
Ostrowskiego. Był także kompozytorem, do czego przygotowała go grunto­
wna znajomość zasad harmonii i kontrapunktu. Napisał operę Cyganie, sym- 
fomję, kwartet,  waryjacyje na basetię i wiele drobniejszych utworów, oprócz 
sztuk wykonywanych w czasie uroczystości dwrorskioh. Zmarł w  Moskwie, 
nazajutrz po koronacyi cesarza Alexandra II. O K.

Wielhorski (Józef hrabia), kompozytor, ur. r. 1816 w powiecie Opoczyń­
skim, gdzie posiadał majątek ziemski, kształcił się w Berlinie, Dreźnie i Lip­
sku w grze na fortepijanie i basetli. Osiadłszy na wsi, oddawał się w chwi­
lach wolnych kompozycyi, i wydał w  Berlinie, Lipsku i W arszaw ie  około 40 
dzieł na fortepijan, mianowicie: nokturnów, fanta/yj, impromptu, kaprysów, 
etiud, marszów, romansów, balladę, ronde ile nuit, pieśni bez słów', mazur­
ków, wałków' i innych tańców i t. p. Kompozycyje te lubo głównie na św ie ­
tność salonową obraehowane, nie są jednak pozbawione samoistności i g łęb-

* *
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szego znaczenia artystycznego, a w każdym razie, na większe niż dotąd za­
sługują upowszechnienie. O. A.

Wielichowo, miasteczko w wielkiem księztwie Poznańskiem, powiećie 
Kościańskim, na północnej stronie bagna Obrzańskiego położone, było niegdyś 
wsią należącą do stołu biskupiego w Poznaniu. W ładysław Jagiełło na 
prośby Stanisława Ciołka, biskupa poznańskiego, wyniósł wieś tę do rzędu 
miasteczek i r. 1429 nadał mu prawo magdeburgskie. Należy obecnie do 
Mieb ńskiego Michała, Posiada k o c io ł  katolicki, w r. 1781 kosztem W ła -  
sława W ierusz Waiknowskiego, biskupa bendeńskiego, sufragana poznańskie­
go i opata trzemeszeńskiego wzniesiony. Prócz tego były jeszcze w tej pa­
rafii: kościółek Panny Maryi na przedmieściu zwunem Błonie i kaplica ś. W a­
lentego. Miasto ma 4 jarmarki kramne i na bydło, posiada domów 122 i lu­
dności 915 głów. Odległe od Kościana mil 3, od Poznania 7.

Wieliczka, niegdyś w województwie Krakowskiem, powiecie Szczyrzec- 
kim, obecnie w Galicyi, obwodzie Bocheńskim, o milę od Krakowa, w stronie 
południowo-wschodniej, u podnóża gór Karpackich, między wzgórzami pias- 
czystemi położona; słynie oddawna kopalniami czystej soli. na olbrzymich po­
kładach której, w  niedoeieczonej dotąd dali rozlegających, miasto się opiera. 
Nie zbadano dotychczas, kiedy się tu pierwsi pobudowali osadnicy. Osadę 
zaś tu istniejącą, Wieliczkę, to jest W ie lią  Solą zwaną, w miasto zamienił 
Henryk IV, książę wrocławski, pan krakowski i sandomierski od 1289— 90 r., 
polecając braciom Jaśkowi i [simbołdowi urządzenie miasta w'edług prawa 
frankońskiego. Przywilej lokacyjny potwierdził r. 1290 Przemysław książ 
wielkopolski i krakowski. Za Kazimierza Wielkiego, który Wieliczkę n u ­
rem opasał, była ona miastem znakomitem, bo ją  policzył do rzędu sześciu 
małopolskich, któryck deputowani składali najwyższy trybunał magdeburgii 
w Krakowie ustanowiony. Następnie królowie polscy nadawali miastu roz­
maite wygody i wolności tak iż się stało przemysłowem i zamożnem. Kazi­
mierz Jagiellończyk r. 1451 pozwolir Wieliczanom, aby zarów no z mieszcza­
nami krakowskiemi, w Krakowie na czterech lawach (kramach), trzy dni na 
tydzień i podczas jarmarków sól sprzedawali. Władysław IV r. 1632 uwolnił 
miasto od stanowiska wojsk, zaciągania robotników do wojsk it. d., co też brat 
jego Jan Kazimierz potwierdził. Ale za niego to znikł dobry byt miasta, bo 
podczas wojny szwedzkiej, rabusie szwredzcy Wieliczkę niszczyli. Równej 
klęski doznawało miasto podczas wojny szwedzkiej za Augusta N-go, kiedy 
Szwedzi, Sasi i Polacy zdobywając je kolejno, wielkie wyrządzali szkody. —  
August I II  r. 1739  potwierdził przywuleje, prawa i wygody miasta i odnowił 
zakaz wzbraniający żydom osiadania w mieście. Stanisław August dnia 24 
Kwietnia roku 1769, zasłaniając mieszczan od wszelkich ucisl ów i bezpraw, 
których dotąd doznawali, tak się wyraża: acheemy, aby jurysdykcyja jurys­
dykcj i  nie przytłumiała, ale każda według swego opisu rządziła. Urząd pod- 
komorski (jto jest podkomorzy krakowski, który miał sądownictwo nad górni­
kami), aby żadnych spraw, omin.wszy pierwszą instancyją miejską, do sądóv' 
swoich nie pociągał, ani od dekretów na zwłokę sprawiedliwości stronom nie 
dozwalał. Tenże podkomorski urząd nie ma radnych z urzędu ich lub kogoż- 
kolwiek z miasta crude do sądu swego zapozywac, ale radnych prosto do są­
dów naszych zadwornych, osoby zaś partykularne do iustancyi pierwszej mia­
sta. Także według swojego zdania radnych z urzędów zrzucać, aby wprzódy 
sądu naszego zadwornego winy uznanie i dowód zaszedł, nie może. Anido 
obierania urzędników miejskich, tudzież wójta, ławników implikować się. Ży­
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dzi wkorzenieni a protekcyjami w koło miasta zagęszczeni, z ujmą pożywienia 
przez zabiegi sw e i ruinę poddanych naszych, gdy są nazawsze z miasta re­
gulowani i wuiąganio dalsze pod jakimkolwiek wymysłem i pretextem jest im 
pod wolnem zabraniem osób, rzeczy i koni zakazane, utrzymując to prawo 
i dekreta wiecznemi czasy; aby w Wieliczce żaden żyd nie znajdował się, 
przykazujemy. Którzyby się zaś z żydami przyjaźnili, trunki od nich jawnie 
lub tajemnie kupowali, karać przykładnie urzędom rozkazujemy. Ze i stanu 
szlacheckiego osoby temu są miastu na przeszkodzie, którzy ponabywawszy 
domów, trunki swojo z dóbr ziemskich nawiezione: wódki i piwa, a częstokroć 
miody i wina szynkują, podatków płacić nie chcą, jurysdykcyi miejskiej sprze­
ciwiają się i nie podlegają, takowe szynki całkiem ażeby stan szlachecki po­
niechał, ale i blisko miasta na przeszkodę mieszkańców' karczem nie stawiał, 
według opisu praw ich i dekretów za rzecz słuszną być uznajemy, dopełnienie 
tego podkomorzemu krakowskiemu polecamy“ . Już za Stanisława Augusta 
pod całem miastem kopalnie się rozciągały. Widać to z wspomnianego pisma 
królewskiego, w którem się wyraża:... nobywatele Wieliccy, pod któremi nie­
ustannie w'ewnetrznie podbierają i podkopują ziemie, a niedościgłego szacun­
ku wyprowadzoną solą, coraz to większe pustynie, lochy i pr >zno miejsca zo­
stawiają, w codziennym muszą zostawać strachu i życia niebezpieczeństwie. 
Do tego częstokroć tak przez ciężary solne wyprowadzone otrząsaniem, jako 
też i samego ciężaru maehiuy ziemię uniżającej się nieznacznie i ciągnącej do 
wypróżnionych na dole miejsc, w posessyjach swoich ruiny i szkody znaczne 
przynoszą, okropnych zwalisk doznawają.» Miasto ma kościół farny i klasztor 
reformatów. Kiedy tu poczęto soli dokopywać, jes t  rzeczą dotychczas nie­
rozstrzygniętą. Lud, który wszelkie zastanawiające go zdarzenie z nadzwy­
czajnej wywodzi przyczyny, także wielickie kopalnie cudownym odkrywa 
sposobem. Podanie jego, według opowiadania Wojciecha Kościeleektego, pobor­
cy ceł w' Wieliczce (które zachował Adam Szretter w dziełku wierszoweui: 
Sahnarum  WiUfiensmm Deseriptio, drukowane w  Krakowie 1543 r .)  opiewa: 
»Boleshnv W stydliwy zaręczył sobie przez posłów Kunegundę w W ęgrzech; 
ta oblubienica nie chcąc u ojca brać żadnego posagu w złocie i srebrze, pro­
siła go tylko na wyjeździć, aby jej to darował, eoby równie bogaczom i ubo­
gim służyć mogło. Zezwolił ojciec, a Kunegunda pojechawszy do żup w i ­
gierskich, ślubną obrączkę tam wrzuciła. Stanąwszy potem w Krakowie, k a ­
zała się wie> po niejakim czasie do Wieliczki, a gdy za jej wmlą ziemie tam 
kopać zaczęto, znaleziono sól i w pierwszej sztuce królewską obrączkę.)) 
Podanie to, do którego zresztą żadnej nie trzeba przywiązywać wagi, Dłu­
gosz, Miechowita i inni dziejopisarze polscy do Bochni przenieśli. K unegun-  
da ślub wzięła 1339 r. Ale bezwątpienia dawno przed wspomnianym rokiem 
robiły kopalnie wielickie. Bo lubo nadanie przez Bolesława Krzywoustego 
r. 1105 benedyktynom tynieckiai nibyto udzielone, w którem czytamy, że 
»ustąpil im ad magnum żalem  (to jest z Wieliczki według Długosza) guafuor 
targow e, ei' guatuor tabernae.)) może jest podrobione; jednakże to pewna, ze 
między rokiem 1194— 1337 za panowania Leszka Białego w  Wieliezce kopa­
no. Dowodom tego jest nadanie niecki soli klasztorowi koprzywnickiemu, 
potwierdzone przez Bolesława V r. 1377, w te słowa: nalreum &m is, quem 
pater nozter m  salifodina, Magnum, za! m lgariter mcata, contulerat, to jest 
nieckę soli, którą ojciec mój (Leszek Biały) w kopalni soli W ie lką  Solą t. j. 
Wieliczką zwanej,  nadał. Sól tutejsza, znajdująca się pod ziemią, której po­
wierzchnią stanowi tłusty czarnoziem, opierający się na warstwie gliny, leżą -



894 Wieliczka

cej na piasku, co go łupek gliniasty oddziela od soli, pokazuje się w trójga- 
tunkowych ogromnych pokładach, rozciągających się prostą liniją na wschód 
i zachód, z kierunkiem ku południu nakłonionym, a z częstem zboczeniem tak 
w kierunku jako i spadku. Pokłady spoczywające jeden nad drugim, roz­
dziela od siebie ił solny, gips i anhydryt. Trzy te gatunki soli są: ł )  zielona 
czyli kryształowa  gruboziarnista, którą się napotyka, przekopawszy ziemię do 
30 sążni; 3) sól sp iia  czyli makowica, to jest podłużne kryształy .solne, przez 
robotników ze Spiża sprowadzonych, po raz pierwszy wydobyta ze znacznych, 
głębokości; 3) sól szybihow'a drobnoziarnista, która następuje po zielonej, na 
70 sążni grubo przebilej; podgatunkiem jej jest oczjtowa, ja r k a -czyli perłowa, 
sól zupełnie przezroczysta. Najpodlejszą, bardzo nieczystą sól nazywają 
blotnihicm  czyli szpakiem. Prócz teg>o jest sól kapana, pod postacią soplów 
tworząca się w  miejscach, gdzie przecieka woda solą przejęta. Przed r. 1844 
odkryto jeszcze gatunblf so li /rsśsefółfcey, której kawmlek gdy s k  do wody 
wdoży, powietrze z niej wydobywa się z  szelestem. Sól wydobywa się 
w dwojaki sposób, albo przez odrywanie ogromnych kawałów, ławami czyli 
kłapciami zwanych, za pomocą różnych nar.zędzi żelaznych, albo przez wysa­
dzanie prochem. Tymto sposobem wypychają się. z ogromnym łoskotem, kil­
kakrotnie powtarzanym po rozległych sklepieniach, bryły kilkocentnarowe. 
Law y obrąbywają na bałwany nakształt beczek 5 lub 6 “centnarowych; mniej­
sze bryły obcinają na kruchy, a odpadliny tłuczone pakują się w solówki lub 
półsolówki. Znaczne zapasy tak przygotowanej soli za pomocą kieratów przez 
konie obracanych wyciągają na jaw. Wydobytą sól dzielą na: l~) bałwano- 
Wj., 3 )  centnarową  w mniejszych bałwanach; 3 )  beczkową, to jest sól drobną 
i 4 )  warzoną, przedawaną na miary. Podziemne gmachy wielickie, w któ­
rych łagodne i bardzo zdrowe panuje powietrze, boleiągle łączone z zewnętrz- 
nem, nad 1,300 sążni w dłuż a 600 w szerz rozprzestrzeniające się, a dalej 
szczególniej ku południu W' głąb wyprowadzane, z dostarczaniem coraz czyst­
szej soli, na trzy dzielą się pola czyli góry: zawiera szyby: 1)
Królewski, dawniejszy; 3) Wodną górę, bardzo dawną, tędy wyciąga się wo­
da z  żup; 3 )  Duiknin, od żupnika Hieronima ftużeńskiego zmarłego 1580 r . ) 
nazwany; 4 )  Dożą wolą z r 1643); 5) Lois. Ej Nome, mające szyby: 1) 
Seraf, od Mikołaja Serałina z Barwałdu, żupnika, przezwany, jeszcze r. 1443 
otworzony, służy do wchodu i wyehodu robotników z kopalni po drabinach; 
3)  Górsko-, 3)  Danilowiee, tak nazwany za poleceniem Zygmunta H l-g o  na 
cześć Sana Mikołaja Daniłowicza z Żurawa. podskarbiego w iel1 ego koronne­
go, który wielce przysłużył się kopalniom; 4)  Leszno-, 5) Józef- %'• Góry 
Janińshie. 'iSzyb ten otworzony za Jana Sobieskiego, od herbu jego prze­
zwano Janiną. August II biegłych sprowadził górników saskich, kicrzy pod 
kierownictwem Jana Borlaoha systematyczniej roboty prowadzili i budowania 
polepszali. Szyby te poprzecinane są ulicami, z wydobyć ..nia twardej soli 
wykutej powstalemi, które ogromny tworzą labirynt (błędnokręt). Dwiema 
drogami dostać się można w kopalnie: schodzi sio po dębowych schodach o 470 
stopniach w'szybie Lesznie za Augusta II  r. 1733 nakładem 40,000 zip. zbu­
dowanych (przedtem Jan III, 435 stopni kamiennych kręconych wmurować 
kazał, które się pozapadały); lub spuszcza się na ogromnej li.iie szybą Dani- 
łowcem Tenże sposób zwiedzania kopalń, od bardzo dawnych używany jest 
-czasów'. Kazimierz Wielki nietylko statut zupowy wypracować kazał, w któ­
rym skreślone jest urządzenie żup i postępowanie w  kopalnictwie, ale i ro­
ku 1343 żupnikiem wielickim postanowił Francuza Wojciecha Poryna, męża
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biegłego kopalnictwie, z obowiązkiem przewodniczenia robotom górniczym. 
Poryn czynności wszelkie w kopalniach porządniej i za pomocą machin 
odbywać kazał. Po nim r. 1363 Wierzynek Mikołaj (ob.) objął żupnictwo 
wielickie, a za Władysława Jagiełły, Mikołaj Bonar był zarządzcą Wieliczki, 
który za pomocą Piotra Piccaroniego i Abrahama Argeriusza, łatwiejszy w y­
dobywania soli sposób zaprowadził. Bonarowie, a po nich Morsztynowie, na 
mocy przywilejów królewskich sprawowali żupnictwo wielickie jakby dzie­
dziczny urząd familijny. Atoli nie wszyscy żupnicy dobrze pilnowali swoich 
obowiązków bo nie jeden niezdatny przychodzień wielkie szkody kopalniom 
tutejszym wyrządzał.  Urzędników dohrze płatnych aż do r. 1773 i robotni­
ków- w szelkiego rodzaju, była znaczna łiczha. Do urzędników należeli: bach- 
irm trz  czyli żupnik; ten brał przed r. 1773 rocznie 24,000 złp. i 100 beczek 
soli: podinpnik, /wdżupeh  czyli podbacfnmstrz, to jest generalny żupny, gór­
ny jako i dolny gospodarz, brał 12,000: jrisarz, ira in ik , hontra-reye&lrant, 
jeoim tra, /szafarz (skupujący i dozorujący potrzeb zupnych i budowli); kape­
lan żttpny, cernl/k, d yg a ro m e  (pilnujący robotników), w anlebni czyli uice- 
slyg&rowie, hut m ani gór wyjezd nycb i niewyjezdnych (dozorcy zabudowań 
na składy narzędzi), komornik strażnik przełożony nad czeladzią gór, karba- 
ryjny, etarejsi piciwwi czyli dozorcy kopaczów i cieśli szybowych i baszto­
wych, slarrjsi o(:ię<rarki, leśny  to jes t dozorca materyjałów' drzewnych, ko­
niuszy, e tam i szybowej.zra-hii, prnm som  przy kieratach, jtrsy stawa  obecny 
gdy hutman robotnika obiera! z soli. Za Zygmunta Augusta znajdowali się 
w rzędzie niższych urzędników: szafarczyk  czyli podrzeńc.zy, podleśny, 
tstneleo,' wrolny,próżnica, pieszy  (s luga-f ,vtróie, palacze , kuihai%  p itin i-  
ezy, lazirbny, paneicnl/r. tło robotników się liczą: piecowWęA pracując w ło­
jach to jest działach, komorach, szukali soli, prowadzili chodniki czyli piece), 
kopacze /udarze, beczkowi czyli kollecyjanie, kruszący , u:alacs.e, co bałw any 
soli wyciągniętej odwalali, waza&ze czyli chłopięta wywożący z komór rum, 
to jest okruchy soli na taczkach, nynoszlri albo tragarze, rolni, odciąqac:yki, 
co kołowrotem wyciągali sól z kopalń, eze/adz karbaryjska, irybarze  od koni, 
rząpiowi (do wydobywania v\ ody za pomocą studni to jest rząpi). Z pomię­
dzy rzemieślników pracowali przy i w kopalniach: kowale, kołodziejo, powro- 
źniey, bednarze, cieśle, rymarze lub szewcy do szycia bulg ( ru r  skórzanych). 
Dochody ze soli wielickiej oddawna były własnością królów, a ci niemi roz­
rządzali według swej woli, nietylko własne niemi opędzając potrzeby, ale 
czyniąc z nieb darowizny różnym osobom. Kazimierz Wielki ,;onie swojej 
Jadw idze, córce Henryka, księcia głogowskiego, r. 1357 zapisał 50 czer. złp. 
rocznego dochodu z Wieliczki.  Kazimierz Jagiellończyk r. 1458 żonie E lż­
biecie, z żup wielickiej i bocheńskiej 5,000 grzywien rocznego dochodu w y­
znaczył. Dar ten ofiarowany królowym, ustalał się i do summy 2,000 czer. zł. 
rocznie wypłacanych, podniesiony został. Z żup tutejszych królowie pobierać 
kazali pensyje lub jałmużny rozdawane urzędnikom, dygnitarzom, lub innym 
osobom wysłużonym', wdowom ich, chorym, lub zranionym górnikom. Tak 
np. r. 1661 Joachim Pastoryjusz, historyk jego królewskiej mości, 600 zł., 
Conradi, medyk jego kr. mści 1,000 zł., Gałves, 3,000 zł. rocznej pensyi bra­
li. Te to dochody królfewskie zmniejszyła szlachta, wymagając od królów 
obieralnych, aby jej po niższej cenie sprzedawali tak zwaną sól suchodniową. 
Królowie w padach conventaeh musieli się do tego obowiązywać. Królowie 
wydzierżawiali kopalnie osobom prywatnym, zastrzegając sobie stale z nich 
dochody, regularnie mające im być składane. Ponieważ zupy wielickie sta­
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nowiły ważną część skarbu królewskiego, zatem szły także na pokrycie ko­
sz ów tyczących się Rzeczypospolitej. Dla tego też sejmy wyselały komissyje 
do oglądania kopalń i pilnowania porządku i dobrego ich stanu. Roku 1657 
zupy wielickie, przez dwa lata poprzednie od Szwedów niszczone, oddane zo­
stały w zastaw Austryi w wynogrodzeniu 15,000 posiłków danych na wojnę 
szwedzką. Dopiero August II  traktatem karłowickim wydobył je  z rąk au- 
stryjackich. W  kopalniach wielickich nie raz nieszczęście się wydarzyło 
skutkiem zajęcia się ognia. Roku 1510 ogień podłożony przez robotnika 
z szybu wychodzącego, przyprawił wielu ludzi o utratę życia. Szerzący się 
po sklepieniach płomień, ugasili żupnik Mikołaj Kościelski i 70 letni S e w e ­
ryn Betman, rajca krakowski, przełożony nad górami, którzy sami rzucili się 
w  miejsce, gdzie dym okropny wskazywał ogień. Roku 1641 dnia 16 Gru­
dnia, w szybie bonarowskim, z zapalonego siana taki dym powstał, że ludzi 
i koni podusił. Przez cały rok dymiło sic i paliło; ztąd ustanie robót i wielki 
ubytek dochodów królewskich. Zatrzymujących oko zuiedzającł^go kopalnie 
wielickie, kilka się tu znajduje osobliwości. W  szybie Górsku, na pierw- 
szem piętrze, jest  kaplica ś. Antoniego w soli wykuta, misternej roboty: oł­
tarz, posągi świętych, kolumny, ambona, wszystko wyrobione z soli. Kon- 
stytucyja r. 1698 wyznaczyła 300 zł. rocznej pensyi na kapelana miejscow ego 
do odprawiania mszy. W  tym szybie stoi posąg Augusta I I  w wielkości na­
turalnej,  z jednej sztuki przezroczystej soli wykuty. Były jeszcze następne 
kaplice w  tutejszych kopalniach, częścią wykute w caliźnie solnej, częścią 
drewniane: 1) ś. Kunegundy, w szybie Wodnej górze; 2) Męki Pańskiej, 
w  szybie Sejafie; 3) ś. Anioła Stróża, tamże; 4 )  ś. Klemensa, w szybie Gór­
sku; 5) Pana Jezusa, w szybie Janiuskiui; 6 )  X. P. Myślenickiej, tamże; 7) 
ś Nepomucena, tamże. Gdy zaś r. 1697 spalił się ołtarz drewniany w kapli­
cy ś. Kunegundy i zgorzały dwie kaszty drzewne i 1,341 beczek soli, pozno­
szono wszystkie kaplice drewniane. Na pierwszem piętrze jest sala Łętów, 
gdzie podłoga z forsztówr, a galeryja dla orkiestry i słupy wspierające salę 
z kryształów solnych. Co zaś najwięcej każdego zadziwia, to jezioro słod­
kiej wody, 21 stóp głębokie i 86 sążni pod ziemią leżące, Przyhos zwane, 
gdzie zbiera się woda, sprowadzona kanałami, a z powierzchni ziemi przez 
pokłady piasjku i gliny przeciekająca. Po niem na statku podróżni przepływa­
ją. W  Wieliczce aż do r. 1734 była w arze lm i soli, składająca się z 4-ch 
wież z panwiani,  kadziami i innemi potrzebnemi naczyniami, do których wodę 
za pomocą'pomp i bułg, to jes t skórzanych worów zszytych z dwóch skór by­
dlęcych, wyciągano z żup. Roku 1693 dwie wieże rozebrano, a po r. 1734 
zaniechano warzenia dla niedostatku drzcwra. Mappy kopalń wielickich skre­
ślili: Marciu German, szwed, geometra wielicki, r. 1645 w Gdańsku wydał 
4 mappy formatu arkuszowego, przypisane Władysławowi IV; składające się 
z 1) planu miasta Wieliczki; 3 )  mappy pierwszego; 3) drugiego i 4 )  trzecie­
go piętra. Antoni Friedhuber r. 1768 plan kopalń wielickich wydał w  4-ch 
sekcyjach in folio. O Wieliczce pisali: Hieronim Łabęcki, Górnictico polskie 
(3  tomy, W arszawa, 1841 r.); Ludwik Zejszner, Krótki opis hi.storyczno- 
geologiCzny i  górniczy W ieliczki (Berlin, 1843); Feliks Boczkowrski, 0 Wie­
liczce pod względem historyi naturalnej, dziejów i  kąpieli (Bochnia, 1843); 
Ambroży Grabowski, wr szacownem dziele: Kraków i  jego okolice (wydanie 
piąte, 1866 r.).

Wieliczko (Samuel), kronikarz ruski, urodził się około r. 1670, mając lat 
kilkanaście, rozpoczął służbę w  wojsku zaporożskiem na dworze Bazylego Ko-
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0 z u bej a (ob.) za hetmaństwa Mazeppy. Przy  nim pełnił obowiązki pisarza, 
używanym bodąc do korrespondenoyj sekretnych z cesarzem Piotrem W iel­
kim. oraz z hospodarami Multan i Wołoszczyzny. Przesłuży w szy w  tych za­
jęciach lat piętna^pie, został przyłączony do kancełlaryi wojskowej w r. 1705. 
.Smutny los jaki spotkał głównego jego opiekuna, miał w pływ  na dalsze losy 
Wieliczki,  jak to doczytać się można w jegp kronice, odtąd bowiem zaczęły się 
także i jego nieszczęścia. Szczegóły atoli takowych i data zgonu nie jest 
znaną. Jako naoczny świadek wielu ważnych na Ukrainie zdarzeń, ułożył 
011 Kronikę dziejów Kozaezyzny, która zaczynała się od początków powstania 
Kozaków i prowadzona była do późniejszych niż po r. 1700 czasów. Kronikę 
tę odkrytą przez Michała Pogodina, wydała komissyja archeograficzna kijow­
ska w r. 1851-—55 w dwóch tomach a trzech czępciach, bez początku jednak
1 końca; tom pierwszy bowiem zaczyna się od r. 1651, a kończy na r. 1659, 
drugi zaś zamyka dzieje na roku 1686. Autor czerpał wiele ze źródeł pol­
skich, mianowicie z Samuela Twardowskiego, Tytlewskiego i Okolskięgo, tu ­
dzież z kronik ruskich i pamiętników rękopiśmiennych nader ważnych. 
W  ogóle kronika Wieliczki obfituje w ciekawe materyjały wiele tu jest do­
kumentów wcielonych dosłownie, któryyh nigdzie indziej znaleąć nie można, 
wiele faktów opowiedzianych po raz pierwszy^-Stosunki nadewszystko Ukra­
iny od czasu rozdzielenia się je j  na dwie połowy i znowu tych obudwu z Z a­
porożcami, są wybornie, zupełnie nowo i szczegółowo rozjaśnione. W ieli­
czko, jak sie z jego dzieła pokazuje, był kronikarzem sumiennym, roztropnym 
w zdaniu i bezstronnym, co jest dość rzadkim wypadkiem na owe czasy. 
Obszerniejsze szczegóły o tem dziele podał Padałiea w Dzienniku W arszaw­
skim  na r. 1855 w Ar. 153— 162. F. M. S.

Wielikaja (W ielka),  trzy rzeki tego nazwiska: 1) w* gubernii Pskowskiej 
i po-ęzęści Witebskiej,  początek bierze na granicy powiatów Wiełkołuekiego 
i Opoczeńskiego, przepływa przez kilkanaście jezior w kierunku południowo- 
zachodnim, następnie w powiecie Siebieżskim (w  gubernii Witebskiej), skrę­
ca nagle na północo-zachód, a potem na północ, przecina powiaty: Opoozeński, 
Ostrowski i Pskowski; przebiegłszy 50 mil (z tyeli 8%  mil w  gubernii W i­
tebskiej), wpada do jeziora Pskowskie®).. Brzegi po w iększej części wynio­
słe i strome; dno źwirowatoygliniaste, miejscami kamieniste. Szerokości ma 
od 55— 95Bpzni. przy ujściu zaś mile przeszło;..głębokość w'ynosi od 1 */„ do 
7 stóp (pod Opoczką i Ostrowem) i od 2 5 — 35 stóp (pod Pskow'em), W e z ­
brania rzeki są bardzo znaczne: brody rzadkie, mostów na dół od Opoczki 4, 
z ty cli jeden murowany na kolei żelaznej, przepraw' 6. W ysp na Wielkiej 
mało; jedna tylko w pobliżu pogostu W ieretje  (w  powiecie Opoczeńskim) ma 
milę długoigi i jes t  zaludniona. Sareszcie w  ujściu rzeki znajduje się delta, 
z 50 wysp składająca się; pomiędzy teini przechodzą liczne odnogi rzeki, 
z których głownia nazywa się W oronaężeglowną być zaczyna tylko od miasta 
Pskowa. W  r. 1860 rzeką Wielką spławiono z gubernii Witebskiej w  tra ­
twach 2,270 drzew (kloców). Zamarza w końcu Października, lody puszcza­
ją  na początku Kwietnia v. s. Z rzek do Wielkiej wpadających znaczniej­
sze, z prawej strony; Alula, Czernica, Kudka, Wieresówka, Ujut, Szest’, So- 
rot, Pienna, Szczepi ej;, Mnoga, Czereclia i Pskowa; z lewej: Issa, Sinia, Utro- 
ja, Knchwa, Wiada, Kudeli, Łoehnianka i Kamienka; 2 )  gubernii W ułogodz- 
kiej, powiatu Griazowieckiego, początek bierze z błota Krasnosielskiegó; pły­
nie na zachód, na rozległości 10 mil, uchodzi do rzeki Leży (do systemu S u -  
chony należącej). ^-Szerokość tejże wynosi 10— 12 sążni, głębokość 1— i y 2
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łokcia; dno gliniaste, brzegi płaskie. Na wiosnę spławiają znaczną ilość 
drzewa; 3 )  gubernii Wiatskiej, po części Wołogodzkiej, początek bierze w la­
sach powiatu Uśt’sysolskiego (gubernii Wołogodzkiej), przecina powiat Or­
łowski i na granicy Słobodzkiego wpada do rzeki Wiatki. Płynie w kierunku 
południowym na rozległości 18 przeszło mil. Szerokość około 25 sążni, głę­
bokość od l-w-3 łokci. Brzegi gęstym lasem porosłe, prawy brzeg wyniosły; 
wzbiera na wiosnę od "J- do 1 jednej mili. Przy ujściu rzeki Perechodnicy 
budowano dawniej statki, spławiane na wiosnę do rzeki W ;atki. J. Sa...

WieliŻ, miasto niegdyś starościńskie, w województwie i powiecie Witeb­
skim, dziś powiatowe gubernii Witebskiej, leży na prawym brzegu Dźwiny, 
przy ujściu do niej niewielkiej rzeki Wieliży. Strony te już  za Olgierda pod­
legały panowaniu Litwy; gdy zaś w  r. 1395 Witold umyślił hołdownicze do­
tąd ksieztw'0  Smoleńskie do swoich dzierżaw przyłączyć, wyprawa jego wo­
jenna miała już  w Wieliżu punkt oparcia w' obronnym zamku drewnianym. 
Jako wspomnienie tej wyprawy, jedno z tamecznych jezior podmiejskich, je ­
szcze za Stefana Batorego nazywano Witoldowem. Ale zamek ów dawniej­
szy musiał byc zniszczony w czasie wojen z Iwanem Groźnym, gdyż w ro­
ku 1536 wojewoda wielkiego księztwa Moskiewskiego Barbarzew, po chwi­
lowej przewadze nad wojskami Zygmunta I, zbudował między innemi i w  W ie­
liżu warownią, którą ścianami drewnianemi i wałem ziemnym opasał. Po 
wznowieniu wojny w tych stronach w' r. 1563. wojewoda trocki Mikołaj Ra­
dziwiłł spalił Wieliż, który pozostał w ręku Rossyjan. Dnia 12 Grud. 1567 r. 
oddział polski wypadłszy z Witebska, »wielką liczbę)) Rossyjan, jak mówi 
Gwagnin, pod zamkiem wieliżskim poraził; inni w  popłochu uciekając, 
w Dźwinie tonęli; jeńców krolowi odesłano do Wilna. Dnia 28 Stycznia 
1569 r. nowa pod ścianami Wieliża zaszła potyczka; piesi żołnierze polscy, 
wysłani z Witebska i Suraża, »Wieliż w koło opasali,» tudzież oddział nieprzy­
jacielski, który był zrobił na nich wycieczkę, znieśli! Ale dopiero podczas 
w ypraw y w r. 1580, hetman wielki koronny Jan Zamojski, wrysłany przez 
Stefana Batorego z częścią wojska dla opanowania Wieliza i Uswiata, po krót­
kim lecz silnym szturmie, zamek tutejszy chociaż drewniany, ale dziewięciu 
basztami zbrojny, tndzież Dźwiną i W ieliża oblany, do poddania się zmusił, 
gdzie bardzo wiele żywniośei i prochu znaleziono. W  r. 1655 Wieliż z ca­
lem województwem Witebskiem zajęty był przez wojska cara Aleksego Mi" 
chajłowicza, lecz traktatem andruszowrskim w  roku 1667 znow'u był Polsce 
przyw rócony  a;’, w r. 1772 dostał się znow'u pod panowanie Rossyi, a w ro­
ku 1802 zrobiony miastem powlatowem. Starostwo Wieliżskie należało do 
największych w kraju, sama bowiem kwarta z niego wynosiła 21,508 złp. 
Miasto ma jedną z najlepszych przystani, w której corocznie ładują na statki 
rozmaite płody rolnicze, przeznaczone na spław do Rygi, wartości około
150.000 rub., wyładowują zaś towarów przywiezionych zkądinąd wartości
60.000 rub. Kupcy tutejsi prowadzą handel z Rygą zbożem, lnem, siemie­
niem i drzewem; sprowadzają zaś ztamtąd śledzie, sól, cukier i towary kolo- 
nijalne, są tu prócz tego dwra jarmarki, których obroty zresztą są niewielkiego 
znaczenia. P rzemysł miasta dość lichy; budują tu jednak barki, łajby, robią 
naczynia drewniane, sanie, bryczki i koła wozowe w znacznej ilości. W  ro­
ku 1864 Wieliż liczył 1,403 domy, pomiędzy któremi 24 murowanych 
a nadto 208 kramów i składów; kościół katolicki 1 i kaplic 2; cerkwi 10, 
z których połowra murowanych; żydowskich domów modlitwy 6. Ludność 
w  tymże roku wynosiła 8,826 głów płci obojej.—  Powiat Wieliżshi, położony
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na wschodnim krańcu gubernii Witebskiej,  liczy na przestrzeni 60 mil kwadw 
ledwo 44,927 mieszkańców, łącznie z powyższą ludnością miasta. Gruirio 
w ogólności wyniosły, piasczysto-gliniasty, w  pewnej części kamienisty, po«q 
żłobiony dolinami, na których ścielą sie łąki, obszerne bagna i liczne chosrb 
nie wielkie jeziora. Spławna rzeka Dźwina przebiega z końca w  koniec pomi 
wiatu, przyjmując w jego obrębie także spławną rzeką Meżę i wiele innyehg 
małej wagi strumieni. Główny przemysł mieszkańców stanowi rołnietws«y 
a przedewszystkiem uprawa żyta, owsa i lnu, który jes t ważnym artykułetód 
handlu Wieliżan. Przemysłu fabrycznego prawie zupełnie nie ma. W. Ko s i ł  

Wielka Brytanija. IKsloryja. —  Wielka Brytanija (Great Britain) jeftti 
nazwisko połączonych politycznie pod panowaniem .Jakóba I królestw Angi-olrq 
skiego (ob.) i -Szkockiego (ob.). Elżbieta wyznaczyła następcą swymołtni 
tronie angielskim Jakóba VI króla szkockiego, prawnuka Henryka VII, syj}* 
Maryi Stuart, który pod imieniem Jakóba I, od r. 1603 do 1625, połączywsay- 
trzy korony mianował się królem Wielkiej Brytanii i Irlandyi. Pod rządsrob 
Jakóba T stronnictwa tworzące się w następstwie zaburzeń religijnych, wiyłm 
datniejsze przybrały piętna, a obudzone poczucie praw obywatelskich wymjstr 
gało zabezpieczenia przeciw samowolnym nadużyciom przywilejów i w ła d z y  
królewskiej. Szczególniej liczne stronnictwo religijne Purytanów (oł)s)ą 
wszelkiemu uciskowi religijnemu i politycznemu, silny stawiało opór 7i*pUr^ 
rytanami łączyli się gorliwi patryjoci, od dawna przywrócenie ustawy Mtigjfwfl 
charta na celu mający. Jakób I stanowczo się nakłonił na stronę KoścydS 
episkopalnego, przytem tolerował katolików, lecz prześladował PurytajjówA 
Jezuici zawiedzeni w nadziejach jakie w Jakóbie I pokładali, uknuli tak •zwam 
ny spisek prochowy (ob.), wymierzony przeciw monarsze, rodzinie królewskiej! 
i parlamentowi. Zamach ten byl powodem, iż obok przysięgi supremacyjue)^ 
wymagano składania przysięgi na wierność ( Oalh o f allegicnę&), każdegil 
duchownego, a od r. 1610, wszystkich urzędników obowiązującej.  Piejsągst 
zatargi między królem i parlamentem w  tymże r. 1610 nastąpiły. Król żąłtól 
zasiłków pieniężnych, gminy zaś pod tym tylko warunkiem zezwolić nąjflia- 
chciały, jeżeli zażalenia ludu będą wysłuchane. Jakób I żądania takowy 
ubliżające królewskiej powadze uważając, rozporządził samowolnie podatki' 
i ueiłźliwo opłaty, co było gwałtownego w ludności oburzenia przyozy«4>' 
Równe niezadowolnienie panowało w4Szkocyi, gdzie Jakób przemocą ilwprow; 
wadził obrządki Kościoła episkopalnego, a stan stosunków' wrlrlandytiYrniew 
mniej groźnie sio przedstawiał. Król zamierzając zjednać sobie kraju legio 
przychylność przez reformy polityczne, zniósł stosunki poddaństwo włościan 
względem możnowładzców', przezco lud otrzj mał równoupraw nienie 
glikami; lecz arbitralne środki do wykonania przedsięwzięcia tego użyte wjjyj 
wołały powrstanie, które silą oręża zostało przytłumione. W tedy k tó l hez-r 
względnie na przedstawienia parlamentu irlandzkiego, rozpoczął konfiskaóyje- 
posiadlości ziemskich. W  tymże czasie osady angielskie niedawno wi AUte-q 
ryce północnej założone, zaczęły sio ustalać i rozwijać. —  Syn i następch;Jhr1 
kóba T, Karol /, od r. 1625 do 1649, zupełnie zasady ojca podzielał.ląAngłrr-. 
cy równie jals Szkoci mało do niego mieli zaufania, posądzając goiło. pjay>. 
chylność do wyznania katolickiego. Nie otrzymawszy przez parlament żąet 
danych zapasów pieniężnych, udał się równie jak poprzednio ojciec jegoyaŁo 
pożyczek dobrowolnych i przymusowych, uciążliwych podatków, ueissk-uoioróJ* 
znego rodzaju gwałtownych środków. Rozpoeząwszy wojnę z ttiszpanijąt 
i Francyją, wkrótce w tak wielkim znajdowrał się niedostatku fuiansowymjbiź!
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w  r. 1628 widział się zmuszonym w  zamian za znaczne zasiłki pieniężne 
uznać tak zw aną Peiition o f ńg h S s , zapewniającą nienaruszalność własności 
prywatnej i stanowiąoą'*jedno z ważniejszych praw ustawy angielskiej. J e ­
dnakże już w  następnym roku król samowolnie rozwiązał posiedzenia parla­
mentu. Później przez lat jedenaście rządził bez współudziału parlamentu; 
głów nymi doradzeami i ministrami jego byli wr sprawach politycznych Tomasz 
Wentworth hr. Stratford, w sprawach kościelnych biskup William Laud. Ar­
bitralnie nałożone podatki były ściągane przemocą wojskową; ogólne rozją­
trzenie we wszystkich stanach do najwyższego doszło stopnia. Wybuch naj­
przód nastąpił *v Szkocyi, gdzie król usiłował wytępić nienawistnych sobie 
presbyteryjanów i gdzie narzucił liturgiję • przez Lauda ułożoną. Szkoci 
ustanowili w  następnym roku w  Edynburgu rząd rewolucyjny, a zebrawszy 
armiję wkroczyli do Anglii, porazili wojska królewskie nad rzeką Tyne i za­
warli ugodę z  parami angielskiemi, skutkiem której załatwienie sporu poru- 
czone było parlamentowi angielskiemu. Parlament czynności swe rozpoczął 
od processu wytoczonego ministrom, z których Laud i Stratford zostali na 
śmierć skazani. Karol 1 przerażony tak stonowczem i groźnem postępowa­
niem parlamentu, wszelkie wymagane uczynił ustępstwa: parlament zas przy­
prowadził pokój ze Szkotami do skutu. Zaledwo atoli sprawa ta uśmierzoną 
została, wybuchło powitanie w Irlandyi, przez liczne konfiskacyje majątków 
katolickich właścicieli ziemskich wywołane. Irlandczycy pod dowtództwem 
Rogera More i 0 ’Neale w  przeciągu kilku dni wymordowali około 50,000 
Anglików protestanckich. Król nie posiadajac środków do uzbrojenia armii, 
zmuszony był powierzyć przytłumienie powstania parlamentowi. Parlament 
zebraw szy znaczne oddziały wojska nie wysyłał ich do Irlandyi, z obawy 
aby król nie przedsięwziął gwałtownych środków reakcyjnych. W  r. 1641 
Karol I  poróżniwszy się z parlamentem udał się z dworem do Yorku, zgroma­
dził szlachtę i przysposabiał się do wojny domowej, która w następnym roku 
1642 wybuchła i z początku ze zmiennem była prowadzona szczęściem. Lecz 
armija parlamentu wkrótce znacznie przez połączenie się z nią oddziału Szko­
tów powiększona, otrzymała w r. 1644 pod Marstonmoor i w  r. 1645 pod 
Naseby stanowcze nad wojskiem królewskiem zwycięztwo. P o ręstatniej tej 
klęsce, gdy wojsko królewskie częścią zniesione przez nieprzyjaciół, częścią 
przez Karola rozpuszczone zostało, tenże schronił się do Szkocyi, zkąd w  na­
stępnym roku był parlamentowi angielskiemu wydany. Z uw ięzieniem króla 
zdawało się, iż wojna domowa się ukończyła, parlament przeto chciał rozpuś­
cić i usunąć armiję; lecz wojsko pod przewodnictwem głównodowodzącego 
generała Fairfax, ulegające wpływowi Kromwella, przez zabiegi tegoż za­
jęło w  r. 1647 Londyn i weszło w układy z uwięzionym królem. Karol I 
nie zgadzając się na kilka warunków, oburzył na siebie dowódzców, którzy 
zgubę jego dokonać postanowili. Oddział wmjska rozpędził większą cz^ść 
parlamentu, tak że w  izbie niższej pozostało tylko około 60 najzapaleńszych 
członków ze stronnictwa tak zwanych Independentów'. Przed parlamentem 
tym wytoczono process królowi; gdy zaś 16 parów izby wyższej odrzuciło 
skargę, komissyja złożona ze 150 członków' wybranych między Independen­
tami, skazała Karola I  w Styczniu 1649 r. na śmierć jako tyrana i zdrajcę 
kraju, a wyrok ten został wykonany 30 Stycznia tegoż roku. Władze woj­
skowe stanęły wówczas u steru rządu; izba wyższa była usunięta, utworzo­
no radę stanu z 41 osób złożoną, a dostojeństwo królowskie zniesione zostało. 
Parlamentowi powierzona była władza najwyższa w nowoutworzonej rzeczy­
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pospolitej. Kromwell przytłumił powstanie w  Irlandyi na korzyść księcia 
Wallii Karola II  rozwinięte;? dalej w  r. 1650 Szkotów, którzy tegoż księcia 
królem ogłosili, pod Dnrhar poraził, wreszcie pokonał Karola I I  pod W o r -  
cester. Szkocyja i Irlandyja doznały natenczas losu zawojowanych pro- 
wincyj. Współczucie okazane przez Niderlandy zbiegłemu Karolowi II  spo­
wodowało wojnę w r. i652, wr której admirał Blake ustalił sławę i potęgę 
siły morskiej brytańskiej. W  r. 1653 Kromwell przemocą rozwiązał posie­
dzenia i zniósł parlamet, rozpędziwszy jego członków; następnie przez uchwa­
łę rady wojennej obrano 139 członków ciała prawodawczego, lecz i to zgro­
madzenie wkrótce zostało usunięte, a rada w ojenna ogłosiła Kromwella doży­
wotnim protektorem rzeczypospolitej z władzą króla konstytucyjnego. Po 
pokoju zawartym z Niderlandami w r. 1654, Kromwell powołał nowy parla­
ment składający się z 400 Anglików, 30 Szkotów i 30 Irlandczyków, lecz 
gdy parlament ten ośmielił się roztrząsać 'czynnóś'ci protektora, został wr kilka 
miesięcy rozwiązany. Odtąd nastąpił ucisk kraju systematyczny. Anglija 
została podzielona na 12 kantonów, w których sprawowali samowolnie w ła­
dzę cywdlną i wojskową gubernatorowie zwani generał-majorami, nakładali 
podatki, zabierali majątki osób podejrzanych i wydawali wyroki śmierci w e­
dług własnego uznania. W wojnie prowadzonej wspornic z Francyja prze­
ciwko Hiszpanii, Anglicy zawojowali Jamaikę i w r. 1658 zdobyli Dunkierkę. 
Mimo tych świetnych czynów wojennych niezadowolenie ludu przeciw- dyk­
taturze coraz więcej wzrastało;’ wywołane głów nie bezwzględuem protektora 
poste powaniem w oheo parlamentu i częstem jego znoszeniem lub odnawia­
niem. Wszystkie niema] stronnictwa dążyły do wywrotu istniejącego stanu 
rzeczy, nawet wojsko mniej się okazywało uległem, a Szkocyja w grożnem 
przedstawiała się usposobieniu. Kromwell nie dożył wybuchu ogólnego obu­
rzenia; umarł r. 1658, a rada stanu mianowała syna jego Ryszarda protekto­
rem. Lecz już w następnym roku dowodzcy armii wraz z parlamentem zmu­
sili Ryszarda do złożenia godności protektora, a generałowie Fleetwood, Lam­
bert i Resborough przywłaszczywszy sobie najwyższą władzę, znów wpro­
wadzili despotyzm militarny. Temu bezrządowi położył nareszcie koniec ge­
nerał Monk (ob.). Jako namiestnik Szkocyi powziął tajemny zamiar wynieść 
na tron Karola II i z wyborowym oddziałem z 6,000 ludzi złożonym udał się 
w  pochód ku stolicy. Zająwszy Londyn bez oporu, powołał nowy parlament, 
który wszedł z Karolem II w układy, a gdy tenże przyrzekł ogólną amnestyję, 
zupełną wolność wyznan i uszanowanie praw nabytych, został w Maju 1660 
r. w Londynie królem trzech zjednoczonych państw Ogłoszony. Rezrząd 
i despotyzm militarny tak wszystkim stanom i strounictw-om stał sio obmier­
złym, iż przywrócenie dawnego porządku rzeczy z ogólną nieudaną przyjęte 
byio radością. Początkowe rządy na tron ojca powołanego Karola II  były 
nader umiarkowane. Kilku tylko głównych spraw'cóvv zgonu Karola I  hyło 
śmiercią ukaranych. Wojsko zostało rozpuszczone; liturgija i episkopat za 
pomocą łagodnych środków na nowo były w-prowadzone; iśzkocyja otrzymała 
znów niezależność polityczną. Nowy parlament angielski z r. 1661 uchwa­
lił tak zwany Akt korporacyjny (Aćt o f Corporation), usuwający presbyteryja- 
iiów od wszelkich urzędów, nawet miejskich i osławiony Ahfiof uniformity, 
zmuszający duchowieństwo angielskie do wyznania pod przysięgą artykułów 
wiary, Kościoła episkopainego. Znaczny wptyw katolicyzmu na A'worze kró­
lewskim i przyjazne stosunki utrzymywane z Ludw ikiem XIV, niechętnie były 
przez lud widziane. Ministerstwo pod przewodnictwem hr. Shaftesbury w r.
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utworzone, znane pod nazwisiiem Cabal, usiłowało wspólnie z bratem 
królft-wskim księciem York nadać równouprawnienie katolickiemu wyznaniu 
LdirWwrócić nieograniczoną władzę tronowi. Z  powodu zaciętych sporów 
tflpftąpych się między parlamentem, a wymienionem ministerstwem, gabinet 
ttyjj ząstał usunięty i król rozwiązał parlament; lecz nowo powołana izba ró- 
vy,nie ,.sję. stanowczą w  oppozycyi okazała, a nim król pospieszył nowy roz­
wiązać iparbtment, tenże w r. 1679 ustanowił już słynny akt Habeas cor/ms, 

fetóry wszystkim była w olność osobista wobec arbitralnego postępowa- 
zabezpieczona. W  r. 1680 dwór przedsięwziął gwałtowną re- 

akcyj" .kątalicko-rojalistyczną. Książę. York objął w miejsce gnuśnogo brata 
S,tąr r^adupoiąstąpiło mnostw-o rozporządzeń ograniczających niezależność są- 
dó.Wii.prześladujących prosbyteryjanóu na równi z przestępcami politycznymi. 
Q(Jkłryt9/ pzępaywiste i zmyślone przeciw dworowi spiski, a skutkiem tego 
Kilipi i; gipyyjtmk, jako to: lord Russell. Algernon Sidney, Essox, Shaftesbury, 
byjj: ;na śmięr.ćrjStkązani. Pomimo tych wewnętrznych zamieszali, przemysł 
Lgtąn .osiąd^ttiaamleipił pod panowaniem Karola I I  zrohił postępy. W  tym 
ęgąsie ppow/j&ąph.uiły się nazwiska dwóch przeciwnych stronnictw Wigów- 
i-.Tftryspjifraii iW?‘S:;RHi (Whjgs) nazywano zwolenników protestantyzmu, [irzy- 
chylni pzaśppęjifyęe.dworskiej otrzymali nazwisko Torysów'(Tories). Z cza- 
sępł iłnzssi^jpk^oitę zastosowane i ograniczone zostały do dwóch stronnictw 
szlaphę^kipft.i kłftrMjących spraw-ami państwa według upodobania dworu lub 
%dpow:;jęduiQnymryguąiom parlamentu. Krw awe prześladowania w ostatnich 
ląja#h:ł!ftńWvańifi'.Ka.rpt9.:fli tak W igów  przeraziły, iż nie odważyli się oprzeć 
WStwfenyjj;. i tgpn Jątcftba II  w  r. 1685. Dwór uśmierzywszy powstanie 
kslęfiią-. LiHónmpp(<tyi,ała,turlą,Inego syna Karola II, zaczął otwarcie z planami 
swemi wy,s tęp p >yą <; f , ' I j a  r ł ału e n t został rozwiązany, prawa przeciw katolikom 
znięsiop^ yyijOSz.tRę krójf ®ji?^1687 narzucił Szkotom, w rok zaś później An- 
glikppł .akt.t/jJęrąjipyi^róygnp.ttprawniający katolików z episkopainymi. Roz- 
K 86ŚPBie».-»?,»ipSz.?l|H®liilW!ięhęg przez środki te w Szkocyi i Irlaiulyi wywo- 
ła-ie, ^yjyGAlie?m,iejii,ę. r.sPfzPĄdirodzenie w r. 168S następcy tronu, córki Ja -  
kólia^^fclórypjł stą^sza jjląryjfa-.była zaślubioną z Wilhelmem księciem Oranii, 
dzip/iyiGZikyn^ immig^tiukięąi Jl^ejlinulów, druga zaś Alina była małżonką Je -  
E0 egą;k^ięięi% dłłńskięgp,, ppsAyątMy widoki odziedziczenia w przyszłości tro- 
nji; .ąpgjęlpkieg}^. ;,;To,.,spio\y94<?SvalO! księcia Oranii, do którego stronnictwa 
prolęstąii£kifs.p,ddj>'yiiją;isi^-.odvy’pływ'>i.;ly. iż w Listopadzie r. 1688 wylądował 
'ysjiirłptyi? aflQtsłąW uni i; |j»f0 O,0 . iudzi; celem zabezpieczenia praw małżon­
ki Wię^kipjoRrytaiiiąi: LuĄiWłSĆ przyjęła go z uniesieniem, a wojsko
i_4otąi ;po gięjjdrięAg/Ayfih.ąiiiRj ? ,aim się liolączyły. W  Grudniu tegoż roku 
yyfszeijł, be^ip.pprgirdpj^iWHlyntts^lśyól.i.Ia.kóh od wszystkich opuszczony, zimi- 

ibj"itiyy^a|i^fiifio» iRftWOfoMiy przez księcia Oranii parlament. 
Ogłpsył Jąłąóba II  £ a . z tpyiouogc.z tROjtu j pgzyznał koronę księżnie Maryi wraz 
Z: j e j  małjąoukipmj'ijząstFzęż&iłigiji,j jg- PPi bezpotomnej śmierCu obojga tron 
<11 i Z i ‘i d - j e  g yijys (ę z i j a, Ąjjjpą^),, J^yyupeześnŁp,Wilhelm zniewolony był podpisać 
iiątaAKęryw^ną ^ogUe granice władzy królewskiej okro-
śląjąąąj (dgifą 1 gjpw.fta f wtłińńd^iwktduN hrytańskiego podstawę uważaną. 
S^kp.ęłyi^ggramajzeujpągariiyl.ofi v‘,]takżpAVjłk.ełma królem ogłosiło w Kwie- 
t f l to i#^ . ir .n -o 'W ’.4Wi SHPPÓft1 ‘J.PkPńą«% dopiero została rewolucyja,
iLSją w y s pu ()J ioząe,;U tę z y Hiąjyj s j ę7w  swjłjspasMldze j  zgodne załatwienie spraw-

W$Ś xw;yiąłH«łyą: iha i Iron Wilhelma III  wielki 
wpky\^yvyr-vj.e,rąny.-i)?r?.ę?;Wigfi»; uarząidyj piwatwea* zniechęcił Torysów L po­
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mnożył liczbę zwolenników wygnanego króla, tak zwanych Jakobitów. Ja ­
kób II  popierany przez Ludwika XIV wylądował z oddziałem 5,000 F ran ­
cuzów w  Irlandyi i całą wyspę zawojował. W  r. 1691 dopiero Irlandczycy 
pobici uznali Wilhelma III monarchą, z warunkiem zapewnienia im wolnośfei 
wyznań na tych samych zasadach jak za Karola II. W tedy Anglija rozpo­
częła z współzawodniczką sw ą o panowanie na morzu, Francyją, walkę mor­
ską i równocześnie lądową w  Niderlandach, która się zakończyła pokojem 
zawartym w  Ryswńjk 1697 r. Wilhelm U l  umarł r. 1702, wśród przygoto­
wań do nowej z Francyją wojny, spowodowanej przez spory o dziedzictwo 
tronu hiszpańskiego. Po objęciu rządów przez królową Annę w  r. 1702, 
wojska angielskie z świetnem powodzeniem rozpoczęły walkę równocześnie 
w Niderlandach. Niemczech i w  Hiszpanii. Tymczasem ważna wewnętrzna 
nastąpiła zmiana, zupełne wcielenie Szkocyi; obustronne parlamenta ułożyły 
akt unii czyli zjednoczenia w r. 1707. Unija ta, jakkolwiek dla dobrobytu 
i rozwoju zasobów' i sił narodowych Szkocyi nader pomyślna, była jednakże 
licznemu stronnictwu Jakobitów nienawistną; Francyja przeto korzystając 
z tego usposobienia wyprawiła w  r. 1708 pretendenta Jakoba I II  z znaczną 
siłą zbrojną celem wylądowania na pobrzeżu szkockiem. Lecz admirał Byng 
zdołał ten niebezpieczny zamach odeprzeć. Gdy w skutku popadnięcia w  nie­
łaskę możnej na dworze rodziny Marlborough (ob.). W igowie od steru rządu 
usunięci zostali, ministeryjum torysowskie w  r. 1710 utworzone, z hrabią 
Oxford i lordem Bolingbroke na czele, rozpoczęło układy co do pokoju z Fran­
cyją. Pokój ten został w  r. 1713 w Utrechcie najprzód z Francyją, nastę­
pnie z Hiszpanija, pod nader korzystnemi dla Brytanii warunkami, zawarty. 
Odtąd Wielka Brytanija stała się władczynią na morzu, a handel jej, prze­
mysł, stan osad znajdowały się na najwyższym stopniu rozwoju. Po śmierci 
Anny odpow iednio do aktu snkeessyjnego z r. 1701, zapewniającego koronę 
brytańską potomkom Jakóba I w yznania protestanckiego, wstąpił na tron ele­
ktor hanowerski Jerzy I, r. 1714. Miejsce usuniętych Torysów zajął znów 
gabinet z W igów złożony; na czele zarządu stanął Robert Walpole (ob.), 
poprzednie zaś ministerstwo torysowskie zostało, z powodu zawartego pokoju 
w  Utrechcie, do odpowiedzialności pociągnięte. Surowy ten środek pomnożył 
stronnictwo Jakobitów; w północnej Anglii wybuchły zaburzenia, w Szkocyi 
hr. Marr na czele 15,000 Jakobitów podniósł sztandar powstania, a w Gru­
dniu 1715 r. pretendent wylądował tamże i został królem szkockim okrzy­
knięty. Lecz wszystkie te usiłowania przy pomocy parlamentu wkrótce 
uśmierzone, przyczyniły się jeszcze do ustalenia dynastyi, interessem naro­
dowym z krajem połączonej. W  r. 1715 dwór przeprowadził akt wyznacza­
jący  przyszłym parlamentom czas posiedzeń siedmioletni, 7  wstąpieniom na 
tron Jerzego II  w  r. 1727 żadna w  stanowisku stronnictw nie zaszła zmiana. 
W igowie u steru rządu pozostający starali się usilnie o utrzymanie pokoju; 
jednakże w r. 1739 z powodu naruszonych interessów handlowych nastąpiła 
wojna z Hiszpanija, obustronnie bez ważnych skutków prow-adzona. Później 
w r. 1742 Wielka Brytanija w następstwie sporu o dziedzictwo tronu a u -  
stryjackiego wypow iedziała wojnę Francyi. Podczas gdy król na czele po­
łączonej armii brytańsko-niemieckiej pomyślną toczył walkę na lądzie, mor­
ska siła brytańska poraziła flotę Francuzką pod Tulonem 1744 r. W  nastę­
pnym roku młody pretendent Karol Edward, wnuk Jakóba II, wylądowawszy 
w Szkocyi zdołał miedzy tamecznymi Jakobitami groźne w'ywołać powstanie, 
dopiero w r. 1746 przez księcia Kumberland przytłumione. W  pokoju za­
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wartym z Francyją w  \.kwisgranie obie strony wzajemnie wydały sobie 
uczynione podboje. W krótce znowu Anglija rozpoczęła v\alkę z Fraiicyją 
w Indyjach Wschodnich i Zachodnich, a równocześnie w  Niemczech w  po­
łączeniu z Prusami. Wojnę tę odziedziczył Je rzy  III  wstąpiwszy na tron 
po dziadzie swym w r. 1760 i ukończył ją  w r. 1763 przez korzystny pokój 
w  Paryżu zawarty. Brytanija otrzymała od Franeyi Kanadę, Cap Breton, 
wyspy St. Vincent, Dominica, Tabago, od Hiszpanii zaś Florydę i ważne 
przyvt ileje handlowe. W czasie wojny siedmioletniej rozpoczęły sie w iel­
kie podboje Brytanii w  Indyjach Wschodnich, skutkiem czego niezmierne bo­
gactwa do Anglii wpływające wielce przemysł i handel podniosły. Lecz ko­
rzyści te prywatne nie polepszyły nader niepomyślnego stanu finansów przez 
poprzednie wojny spowodowanego. W  takiem położeniu rzeczy minister­
stwo Grenville nowe postanowiwszy otworzyć źródła dochodów państwa 
w osadach Ameryki północnej, jiodwyższyło taryfy od towarów wprowadza­
nych i Opłatę stempla urządziło. Osady dotąd same dla siebie podatki stano­
wiące, z oburzeniem oparły się przeciw temu arbitralnemu postępowaniu. 
Rozjątrzenie z obd stron wzrastało. W  r. 1776 kongres zgromadzony w Fi­
ladelfii ogłosił niepodległość 13 Stanów’ zjednoczonych, a wojna ztąd wynikła 
rozpoczęła się na pozor dla Brytanii korzystnie. Lecz gdy w r. 1778 osady 
z Francyją ścisłe zawarły przymierze, do którego w następnym roku i Ilisz- 
panija także się przyłączyła, gdy nadto północne mocarstwa morskie celem za­
bezpieczenia handlu swego, stowarzyszyły się do uzbrojenia neutralnego, 
a Hollandyja do przymierza tego przystąpiła. Brytanija mimo całej swej po­
tęgi nie mogła sama jedna przłsciw wszystkim niemal sprzymierzonym wal­
czyć siłom morskim. Nowo mianowany minister Shelburne przyprowadził 
przeto w r. 1782 do skutku oddzielny z osadami pokój, zupełną im niezale­
żność zapewniający; W' następnym zaś roku zawarty został ogólny pokój 
w Wersalu. W śród tych zewnętrznych wysileń Wielka Bryianija wewnątrz 
kraju niemałym także ulegała niebezpieczeństwom. W  r. 1779 powstała tr­
iami yj a i domagała się sbrojnie swobód religijnych i handlowych, a powstanie 
to w r. 1782 przez liczne ustępstwa, mianowicie przez ograniczenie władzy 
namiestnika w  Irandyi, zaledwo zostało uspokojone. Aailto w  skutku usu­
nięcia surow ych środków przeciw Katolikom, nastąpiło straszne powstanie 
podburzonego przez zabiegi lorda Gordona pospólstwa w Londynie. Pokój 
wersalski obudził także niechęć ludu i parlamentu. Niepomyślna to wojna 
podniosła długi państwa do summy 235 milijonów funt. szterl. W  takich 
okolicznościach objął zarząd Pitt (ob.j, który przez długi przeciąg czasu 
i wśród ważnych wypadków kierował sprawami p istwa. W  czasie kilko- 
letniego pokoju, Wigowie tworzący oppozycyję w  parlamencie, z Foksem 
i Burkeun na czele, mnóstwo wynurzyli pomysłów dotyczących politycznej 
reformy i ulepszeń filantropijnych; gdy jednakże rewolucyja we Franeyi 
wybuchła, połączyły się oba stronnictwa szlacheckie W igów  i Torysów, ce­
lem przytłumienia ducha demokratycznego w kraju i na zewnątrz. Śmierć 
Ludwika XVI była hasłem do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. Poseł 
francuzki został z Londynu wydalony, a konwencyja francuzka w r. 1793 ró­
wnocześnie Wielkiej Brytanii, Niderlandom i Hiszpanii wojnę wypowiedziała. 
W alka  rozpoczęła się \ r  Niderlandach, gdzie armija angielska dzieliła losy 
wojsk sprzymierzonych; na morzu zaś potęga W ie lk ie  Brytanii wszędzie 
otrzymała przewagę. Gdy w  r. 1795 P rusy  i Hiszpanija zawarty pokój 
z  rzeczpospolitą francuzka, a w roku następnym Austryja w skutku pokoju
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w Campo-Formio z widowni wojny się usunęła, Brytanija opuszczona od 
sprzymierzeńców, przez cźas niejakiś sama dalszą wiodła walkę, a flota an­
gielska pod dowództwem Nelsona otrzymała w r. 1798 świetne pod Abuki- 
rem zwycięztwo. Podczas tych wypadków stan zaburzenia w  Irlandyi w iel-  
kiem groził niebezpieczeństwem. W  kraju tym rozkrzewiła się unija kato­
licka, dążąca przy pomocy Franeyi do wyzwolenia z pod panowania angiel­
skiego. Rząd po kilku bezskutecznych wyprawach francuzkich do Irlandyi 
postanowił rozbroić uniję i ukarać przewodników, a środki te straszliwą w y­
wołały wojnę domową. W reszcie Irlandyja w r. 1800 została przez wspól­
ny akt obu parlamentów zupełnie z Brytaniją zjednoczona; 23 lordów irlan­
dzkich, między tymi czterech biskupów, miało według tego wstąpić do izby 
wyższej parlamentu brytańskiego. Tymczasem cała niemal Europa sprzy­
mierzyła się przeciwko Franeyi; lecz już  w r. 1801 Anglija znów własnym 
swym siłom była pozostawioną. Wreszcie w r. 1802 przyszedł do skutku 
pokój w  Amiens; Wielka Brytanija zmuszona była wszystkie swe poprzednie 
podboje z wyjątkiem wyspy Trinidad i części Ceylonu zwrócić Franeyi, Hol- 
landyi i Hiszpanii. Konieczność zmusiła tylko do zawarcia tego pokoju. 
Anglicy wnet doznali strasznej przewagi Franeyi na stałym lądzieyzagraża- 
jącej im zamknięciem wszystkich portów europejskich. Dla tego już w  r. 
1803 z zadowoleniem wszystkich stronnictw znów wypowiedziano Franeyi 
wojnę. Pitt objąwszy w r. 1804 ponownie stor rządu, zaw arł przymierze 
z Rossyją, a podczas gdy Anstryja i Szwecyja przystąpiła do przymierza ros- 
syjsko-brytańskiego, Nelson zniósł flotę hiszpańsko-francuzką pod Trafalgar 
r. 1805. Lecz świetne to zwycięztwo niezrównoważyło klęsk przez sprzy­
mierzonych w czasie w^yprawy austryjackiej poniesionych, a Francyja po po­
koju Presburgskim (1805), groźniejsze niż kiedykolwiek zajęła w  obec W ie l­
kiej Brytanii stanowisko. Pokój Tylżycki (1807 ),  zniesienie cesarstwa nie­
mieckiego, pojednanie Rossyi z Francyją, pozbawiły Brytaniją wszelkiego na 
stałym lądzie poparcia. Flota angielska wysłana w r. 1807 celem demon- 
stracyi w Dardanollacli, aby zjednać współdziałanie Porty, nie osiągnęła po­
żądanego skutku. 7i podobnych powodów tegoż roku flota brytańska zbu­
rzyła Kopenhagę--! uprowadziła flotę duńską. Postępek ten oburzył wszyst­
kie narody i wywołał wypowiedzenie wojny ze strony Rossyi i Danii, na co 
Brytanija odpowiedziała zburzeniem eskadry rossyjskiej i zajęciem osad duń­
skich. Anglija została w ó w cza s , z wyjątkiem Portugalii i Szwecyi ze 
wszystkich portów wykluczoną. Nowy gabinet Portland, utworzony w roku 
1807, w  którym Canning (ob.) energicznie kierował wydziałem spraw za­
granicznych, zwrócił uwagę na półwysep pirenejski i wysłał oddział wojska 
pod dowództwem Artura Wellesley, późniejszego księcia Wellingtona (ob.) 
do Portugalii, inny oddział pod rozkazami iVIoorc do Hiszpanii. Ostatni zo­
stał wprawdzie już w r. 1808 z Hiszpanii całkiem wyparty; Wellesley nato­
miast wspólnie ‘ z Hiszpanami znaczne otrzymał nad wojskami francuzkiemi 
korzyści. Pokój Wiedeński w r. 1809, mimo wszelkich usiłowań Anglików, 
wyniósł Napoleona i Francyję do najwyższego szczytu potęgi, a system kon­
tynentalny przeciwko Anglii mógł wówczas zostać z wszelką spełniony ści­
słością. Brytanija na morzu tylko jeszcze utrzymywała przewagę, Francyja 
bowiem w  tym czasie postradała wszystkie swe osady zamorskie. W  roku 
1811 w  skutku nieuleczonego obłąkania Jerzego III, książę Wallii otrzymał 
regeneyję najprzód z ograniczoną, później z pełną królewską władzą. Ksią­
żę regent po śmierci prezyduj<%ego ministra Perceval’a, powołał lorda L i-
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verpool na prezesa gabinetu, Castlereagh zaś otrzymał kierunek spraw za­
granicznych. Gabinet ten korzystając z nieporozumienia cesarza Aleksandra 
z Napoleonem, zawarł w Lipcu 1812 r. przymierze z Rossyją. Po odwrocie Na­
poleona zM osuwy, dwór londyński przez usilne zabiegi, nakłonił mocarstwa sta­
łego lądu do zawarcia wspólnego przeciw' Napoleonowi przymierza. Nakoniec 
pokój paryzki (d. 30 maja r. 1814) usiłowania Anglii pożądanym były uwień­
czone skutkiem. Napoleon został pokonany, Francyja pognębiona i upokorzo­
na, wszystkie morza, porty i wybrzeża stały znów dla statków angielskich 
otworem i odtąd żadna kwestyja polityki europejskiej wbrew woli lub prze­
ciw interessom wielkiej Brytanji rozstrzygniętą być nie mogła. Nadto An­
glija skutkiem pokoju powiększyła znacznie swe posiadłości. Francyja była 
je j  odstąpić zmuszona Malto,. Tabago, S te-Lucie, ls le  de France i wyspy 8e- 
chelles; Hollandyja, Dcinerary, Esseąuebo, Berbice, przylądek Dobrej Nadziei 
i Ceylon; Danija, Helgoland. Nad wyspami jońskiemi, Brytanii protektorat 
przyznano. Powrót Napoleona z Elby, prócz sławy z odniesionego zwycięz- 
twa pod Waterloo nie przyniósł, Anglii żadnej korzyści.  Jakkolwiek Anglija 
zwycięzko wyszła z tych walk olbrzymich, nie mniej przeto dalszem ich na­
stępstwem było ubóstwo i nędza niższych sfer towarzystwa. Długi państwa 
przenosiły 800 milijonów funt. szterl. a ciężar długu tego uciskał klassy niż­
sze ludności. Wśród ogólnego wzburzenia umysłów i gwałtownych scen 
wywołanych przez cierpienia i niedostatek ludu, wstąpił na tron Jerzy II 
w  r. 1820. Ni ichęć przeciwko dworowi i ministrom torysowskim ciągle się 
wzmagała, a proces rozwodowy króla z małżonką Karoliną księżniczką brun- 
szwicką, jeszcze większe oburzenie spowodował. Po śmierci Castlereagh’a, 
Canning w r. 1822 objął wydział spraw zagranicznych, a odtąd polityka za­
graniczna uległa zupełnej w  duchu postępu zmianie. W  polityce wewnętrznej 
okazała się także dążność zastosowania się do życzeń i potrzeb ludności. 
W  r. 1824 Canning przeprowadził prawo, mocą którego na handel niewolni­
kami naznaczona została kara na korsarzy przepisana. Canning wraz z lor­
dem skarbu Huskissonehn gorliwe położyli starania co do rozwoju handlu 
i obniżenia podatków, tak iż z czasem uspokoiły się wyburzone ludu i parla­
mentu umysły. Jednakże położenie rzecz> w Irlandyi jeszcze grożnem po­
zostało. Poprzednio już  Daniel OiGonnell założył stowarzyszenie katolickie 
celem osiągnienia przyrzeczonego, lecz przez torysów' niedopuszczonego usa- 
mowolnienia katolików. Canning podał w  tym przedmiocie wniosek w parla­
mencie, który się jednak przy oporze izby wyższej nie utrzymał. Po śmierci 
Canninga w r. 1817 i krótkotrwałem ministerstwie lorda Godericha, W ellin ­
gton utworzy! ministerstw o, w  którern Peel (ob.)  miał przewagą. Peel przed­
stawił w r. 1828 wniosek o polityczne równouprawnienie katolików', pod wa­
runkiem złożenia przysięgi na wierność. W niosek len z wielką niechęcią 
przez to rys jw  uznany, hył z uniesieniem przez ludność przyjęty. Równo­
cześnie obudziły się nadzieje i dążności do dalszych zmian i ulepszeń we 
wszystkich ludu klassach, osobliwie zaś co do reformy parlamentu, od czasów 
Pitta wielokrotnie'zamierzanej.  W igowie przez długotrwało stanowisko op- 
pozycyjne przejąwszy się zasadami demokratycznemi, połąęgyli się teraz 
z przewodnikami ludu, żądając reformy parlamentu, a mianow ioic reformy pra­
wa wyborczego. W  r. 1830 lord Russell przedłożył po pierwszy raz w izbie 
niższej w niosek.reformy parlamentu, w iększością 23 głosów odrzuconjto pod­
czas wrażenia przez propozycyję tę spow'odow'anego, 0 ’Coniicll proponował 
zniesienie aktu unii w  Irlandyi, celem polepszenia stosunków w tym kraju.
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W  tymże roku umarł Jerzy IV, a brat jego książę Clarence, znany z zasad l i ­
beralnych, wstąpił na tron pod imieniem Wilhelma IV. Przeciw oczekiwa­
niom Wellington pozostał u steru rządu; lecz uznanie przez rząd monarchii 
lipcowej francuzkiej, dobre zrobiło na lud wrażenie. Gdy ministerstwo w  sku­
tku jawnie okazywanej mu niechęci ustąpiło, król polecił Greyowi, umiarko­
wanemu Wigowi, utworzonie nowego gabinetu. Po kilkokrotnem odrzuceniu 
planu reformy parlamentu, przez Greya ponownie z niejakiemi odmianami 
przedstawianego, wreszcie reforma w  r. 1833 przyjętą i przez króla zatwier­
dzoną została. Na posiedzeniach parlamentu w r. 1833 przedstawione przez 
Greya tak zwane prawo przymusowe irlandzkie, upoważniające namiestnika 
do zastosowania w niektórych razach prawa wojennego, zostało jakkolwiek 
z oporem przyjęte. Również utrzymał się wniosek reformy kościelnej w  I r -  
landyi, przez ministerstwo podany, pomimo iż naruszał interessa Kościoła an­
glikańskiego. Natomiast wniosek dotyczący dziesięcin w Anglii i Irlandyi 
został z oburzeniem odrzucony, co było powodem iż Grey wystąpił z gabinetu. 
Po nim stanął na ezele ministerstwa Melbourne. W  skutku podejrzenia rzu­
conego przez torysów na ministrów co do stosunków' utrzymywanych z 0 ’0 o n -  
nellem, król rozpuścił gabinet w  r. 1831. Po krótko trwałem ministerstwie 
przez Peela z członków torjraowskich stronnictwa ułożonem, przywrócony zo­
stał dawny gabinet Melbourna. Lord Russell za porozumieniem się z gabine­
tem przedłożył parlamentowi wniosek reformy magistratów' i urzędów w mia­
stach angielskich; wniosek ten po nader burzliwych rozprawach został przy­
jęty. Lecz na daleko większy trafił opór podobnyż wniosek dotyczący miast 
irlandzkich. Najgwałtowniejsze zarzuty ze strony torysów wywołała polity­
ka zagraniczna z powodu przymierza zwanego Quadrupelalliance, między An- 
gliją, Francyją, Hiszpanija i Portugaliją w r. 1831 zawartego, celem zabez­
pieczenia półwyspu pirenejskiego od zamiarów' Don Carlosa i Don Miguela. 
Po śmierci bezdzietnego Wilhelma IV, w r. 1837 wstąpiła na tron synowicą 
jego, córka brata królewskiego księcia Kent, Wiktoryja (ob.) w 18 roku życia. 
Młoda księżniczka przez wszystkie stronnictwa została z uniesieniem mouar- 
chinią powitana. Posiedzenia nowego parlamentu przez W iktoryja otworzo­
nego, rozpoczęły się w Listopadzie r. 1837. Stosunki w Kanadzie spowodo­
wały rządowi niejakie trudności: gabinet celem uśmierzenia nierządu i zabu­
rzeń w Kanadzie sic szerzących, wysłał hr. Durham jako kommissarza z roz­
ciągiem pełnomocnictwem. Z przyczyny wydalenia z kraju przeurodnikóv, 
powstania zarzucano hrabiemu Durham w  izbie w yższe j ,  że przekroczył 
pełnomocnictw o. Durham obrażony złożył urzędowanie i wyraził o twar­
cie niezadowolenie nad słabością ministerstwa nie występującego w je ­
go obronie. Co do stosunków w Irlandyi, gabinet zdołał tylko utrzymać wnio­
sek swój dotyczący dziesięcin. Z  innej strony groziło jeszcze niebezpieczeń­
stwo. Frakcyja końcowmgo stronnictwa radykalnego tak zwanych Chartystów, 
przez pisma, przemowy publiczne i inne zabiegi wywołała w  r. 1839 zamie­
szania, które jednak że wkrótce były przytłumione, przew odnicy zaś Frost, 
Williams i Jones zostali deportowani. W  tymże czasie zamach Szacha per­
skiego na Hcrat był szczęśliwie odparty. Sprawy w  Jamaice dotyczące k w e-  
styi niewolników i interessów osadników spowodowały przesilenie ministery- 
jalne; ministrowie podali się do dymissyi, a królowa poleciła Wellingtonowi 
i Peelowi utworzenie nowego gabinetu. Wymagania atoli P ee l’a, aby królo­
wa oddaliła z dworu i otoczenia swego osoby do rodzin wigowrskich należące 
były  przyczyną, iż projektowany gabinet torysowski nie przyszedł do skutku,
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a dawne ministerstwo znów zarząd objęło. \ a  posiedzeniach parlamentu 
w  r. 1840 oznajmiono, i i  królowa oddaje rękę Albertowi księciu sasko-koburg- 
skiemu. Wiadomość o tym związku była z zadowol nieniem przyjęta; zaślubi­
ny miały miejsee w  miesiącu Lutym tegoż roku. Popularność młodej królo­
wej wzrastała, a zamach Oxforda, który w r. 1840 strzelił do królowej, nie 
pochodził z celów politycznych lecz był skutkiem obłąkania. Uwaga parla­
mentu była w tym czasie głównie na sprawy zagraniczne zwrócona. Anglija 
zawarła z Austryją, llossyją i Prussami układ, Celem załatwienia zatargów 
miedzy Fortą i paszą Egiptu. Gdy Mehemed-Ali odrzucił podane mu warun­
ki, eskadra angielska wzmocniona oddziałami tureekiemi i austryjackiemi, wy­
lądowała w Syryi i prowincyję tę zajęła. Na posiedzeniach r. 1841 najwię­
cej zajęcia budziły rozprawy dotyczące cła od zboża. Projekt ministerstwa 
co do zniesienia opłaty do dowożonego zboża, jako naruszający interessa ary- 
stokracyi i właścicieli ziemskich nie mógł się utrzymać; a gdy w miesiącu 
Sierpniu tegoż roku przy rozprawach nad adressem okazała się wielka prze­
w aga oppozycyi, ministrowie się usuuęSi: Nowego gabinetu pod przewodnic­
twem Peela utworzonego, znakomitszymi członkami byli książę Wellington 
i Buckingham, lordowie Lyndburst i Stanley, Sir James Graham. W  miesią­
cu Lutym r. 1842 Peeł, słynny naczolnik stronnictwa zachow awfezego, idąc 
za naglącym ducha czasu popędem wystąpił z wnioskiem obniżenia opłaty cel­
nej. Projekt ten tralił z różnych stron na gwałtowną oppozycyje'; podczas 
gdy torysow ie uważali go za zdradę swych interessó^, Wigow ie niedostate­
czne ty łków  nim środki widzieli. Jednakże po burzliwych rozprawach wnio­
sek został przyjęty. Torysowflt słusznie przew idzieli, iż krok ten pierwszy 
będzie stanowczym postępem ku zupełnemu zniesieniu dawnego systemu; 
w  istocie jedno ustępstwo inne za sobą pociągało i w krótce nadszedł dzień, 
gdzie Peel sam mógł tryjumf popieranej przez sicbie«sprawy ogłosić. W  ce­
lu uchylenia niekorzystnego stosunku między dochodami i wydatkami państwa, 
Peel proponował podatek osobisty, wszystkie zaś opłaty pośrednie miały zostać 
obniżone. Pomimo oppozycyi dotychczasowych zwolenników Peela, w szyst­
kie te wnioski zostały przyjęte. Stracone głosy u torysów wynagrodziło po­
parcie ze strony wielu W igów Wypadki w dziedzinie polityki zagranicznej 
były dość pomyślne. W ojna z Chinami spowodowana przez nieporozumienia 
dotyczące handlu opijum została korzystnie zakończoną; Wielka Brytanija 
otrzymała wyspę Hongkong i 21 milionów doilarów wynagrodzenia kosztów 
wojennych, uregulowano stosunki handlowe kilka portów chińskich zostało dla 
anglików otwartych. Równocześnie nadeszła wiadomość o szczęśliwemu 
ukończeniu wojny w Afganistanie, wywołanej przez zdradzieckie wymordo­
wanie oddziału wojska br> tańskiego. Posiedzenia parlamentu w r. 1843 za­
częły się od rozpraw nad stosunkami ekonomiczno-polityeznemi. Peel oświad­
czył iż nie zamierza żadnych zmian przedsięwziąć w prawach roku zeszłego 
przyjętych. W niosek lorda HowićlJ (Grey) co do zbadania i zaspakajania po­
trzeb i niedostatku łudnośćri, również wnioski Villiers’a i iorda Russell wolne­
go handlu dotyczące, zostały odrzucone. Tymczasem wypadki w Irlandyi co­
raz groźniejszą przybierały postać. Ruch zwany Repeal ogarnął cala ludność 
irlandzką; 0 ’Connel tłumne powoływał zgromadzenia, a w mowach swych 
z taką występował goryczą i namiętnością przeciw rządowi, i z starcie nie— 
uchroniłem się zdawało. Rząd oświadczył iż utrzyma bezwzględnie na 
wszelkie okoliczności uniję między Irlandyją i Wielką Brytanija i przedsię­
wziął odpowiednie ku temu środki; powiększył siłę zbrojną w Irlandyi, złożył
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z urzędowania sędziów pokoju biorących udziai w ruchu Repealnym i wzbronił 
śmiałemu agitatorowi powoływania nowych zgromadzeń ludu. Gdy jednakże 
ruch nie ustawał, rząd wytoczył 0 ’Coinelłowi wraz z kilku jego zwolennika­
mi proces o spisek przeciw istniejącemu porządkowi w  państwie. Podczas 
tych wypadków zwycięztwa i podboje Napiera rozszerzyły posiadłości angiel­
skie w  Indyjach Wschodnich. W  r. 1844 przy rozprawach w  parlamencie 
nad stosunkami irlandzkiemi, oppozycyja wystąpiła przeciw środkom przez rząd 
przedsięwziętym, zarzucając ministerstwu dążność wyłączności kościelnej i po­
litycznej. Przedstawiony przez lorda Johna Russell wniosek ustanowienia 
komitetu celem zbadania spraw irlandzkich został odrzucony. Proces 0 ’Con- 
nella tymczasem zwolna postępował, gdy wreszcie wyrok uznający g 0 w in­
nym, przedłożony izhie wyższej, został dla braku formalności cofnięty, rząd po­
pierania proeessu zaniechał. Jednakże rząd tyle pozyskał, iż ruch Repealny 
i sam 0 ’Connoll przybrał charakter w ięcej umiarkowany. Prócz stosunków 
irlandzkich najwięcej zajmowała politykę wewnętrzną kwestyja cła od zboża. 
Wprawdzie wnioski Cobden’a i Villiers'a co do zupełnego zniesienia opłaty od 
zboża wprowadzonego, były odrzucone, niemniej przeto było widoeznem, iz dą­
żności wyzwolenia handlu nietylko zewnątrz parlamentu, lecz także w  gronie 
członków izby niższej znacznie się krzewiły. Niezmordowany Peel :dalej postę­
pował na drodze reform finansowych i ekonomicznych Do najważniejszych 
tego rodzaju zmian należał podany przezeń wniosek praw a, ograniczający emis- 
syję biletów bankowych w stosunku do istniejącej ilości monety w  gotowiznie. 
W  polityce zagranicznej nastąpiła zmiana co do zarządu w  Indyjach W scho­
dnich. Ford KUenborough przygotował pomyślną wyprawy do Gwalior w  pół­
nocnym HiłiHostanie i Marattowie w kilku potyczkach porażeni zostali; lecz to 
wojenne i zaczepne usposobienie gubernatora Indyj Wschodnich spowodowało 
dyręktoryjat stowarzyszenia wschodnio-indyjskiego do odwołania lorda E llen -  
borough, miejsce jego zajął Hardinge. Posiedzenia parlamentu otwarte w  ro­
ku 1845 rozpoczęły się od wystąpienia PeePa z wnioskiem o znaczniejsze 
uposażenie seminaryjum katolickiego w  SJaynooth w  Irlandyi, jako jedynego 
zakładu rządowego tego rodzaju. Wniosek ten wywołał niezmierne oburze­
nie stronnictwa staro-torysowskiego i anglikańskiego duchowieństwa. Peel 
zamiar swój dokonał z pomocą głosujących za nim wigów i liberalnych, da­
wnych swych politycznych przeciwników. Większe jesze wzbudziła rozją­
trzenie propozycyja ministcryjalna założenia rzęch kollegiów1, w  celu kształ­
cenia młodzieży rzymsko-katolickiej. Fanatyzm anglikański równie jak kato­
licki, prałaci episkopalni i 0 ’Connell powst»li gwałtownie przeciwko temu pro­
jektowi; jednał że pomimo wszelkich zabiegów, wniosek wielką większością 
głosów został przyjęty. Dalsze propozycyje PeePa, podatku osobistego na 
następne trzy lata i zniesienia różnych opłat celnych dotyczące, utrzymały się 
także jedynie przez energiczne poparcie dawnej oppozycyi. Corocznie pona­
wiany wniosek zupełnego zniesienia cła zbożowego był w  stosunku do innych 
lat nieliczną większością głosów odrzucony. Za wnioskami przemawiało 
jirzesilenie stosunków materyjalnych, powszechny liieurodzj, zwłaszcza w lr la n -  
dyi i pochodzący ztąd głód i s traszliwa nędza, a w  następstwie zamieszanie, 
rabunki i morderstwa. W  Styczniu r. 1846 Peel rozwinął w  ohec izby niż­
szej plan swój dążący do dalszego przeprowadzenia reform celnych: cło zbo­
żowe po trzechletnicm stopniowem obniżeniu miało zostać zupełnie zniesione. 
Jak własność ziemska miała ponieść ofiarę cła zbożowego, wynagrodzoną 
z  czasem przez rpzwój rolnictwa, tak również w zywał przemysł aby się zrzekł
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systemu celnego protekcyjnego, w przyszłości bowiem zwycięztwo zasad wol­
nego handlu sowicie chwilową opłaci stratę Propozycyje te dokonały roz­
dwojenia dawnego stronnictwa torysowskiego; podczas gdy jedna część na­
kłoniła się ku polityce wigów i Cobdena, inni z gwałtownem rozjątrzeniem po­
wstali przeciw dawnemu swemu przewodnikowi. Po długich i uporczywych 
rozprawach, wnioski Peela zostały zatwierdzone. Pomimo tak świetnego skut­
ku swych usiłowań, Sir Robert Peel poróżniony z własnem stronnictwem, wy­
stawiony na ciągłe zarzuty protekcyjonistów, czekał na stosowną sposobności! 
do wystąpienia z gabinetu. Powód takowy wkrótce się nastr^Ezył przez od­
rzucenie podanego przezeń wniosku prawa wyjątkowego przymusowego w  Ir- 
landyi. Opuszczając swe stanowisko, w przemowie swej pożegnalnej w izbic 
niższej, przyznawał zasługę zachwiania systemu monopolistycznego energii 
i patryjotyzmjwi Cobden a. Stosunki zagraniczne po wystąpieniu Peela znaj­
dowały się w  pomyślnym stanie. Spór z Ameryka północną z powodu obu­
stronnych pretensyj do obszaru nad rzeką O regon położonego, prędko został 
w sposób zgodny załatwiony. Oręż brytański w Indyjach Wschodnich ciągle 
świetne robił postępy. Dzicy a waleczni Sejkowie wtargnęli do posiadłości 
Anglo-Indyjskich; porażeni- w kilku morderczych hitw-nch cofnęli sic do krainy 
Pendszab, a pokój pod murami Lahory zaw-arty zapew-nił Brytanii posiadłość 
między rzekami Setledż i Beas W  nowem ministerstwie wigów w Lipcu ro­
ku 1846 utworzonem, lord John Russel zajął miejsce pierwszego ministra, 
margrabia Landsdow-ne godność prezesa rady ministrów, irini członkowie byli: 
hr. Minto, lord Cottenham, Gre>, lord Palmerston, Sir Karol Wood i kilku in­
nych. Z dawnego gabinetu tylko książę Wellington zatrzymał swe stano­
wisko naczelnego dowódcy armii. Skutki nieurodzaju w Irłandyi okazały się 
tak okropne-," iż uw aga nowego ministerstwa Wigów najwięcej była na ten 
nieszczęśliwy kraj zwrócona. Parlament pow-ołany w S ty czn iu  r. 1847 za­
twierdził tymczasowe zawieszenie praw, dotyczących żeglugi i przyw-ozu 
zboża. W  Irłandyi postanowiono w każdym powiecie utworzyć komitety ro­
zdzielające pieniądze składkowe ze wsparcia rządowego lub z prywatnych 
uzbierane datków. W  czasie gdy przez straszne to przesilenie w  Irłandyi 
wszystkie inne kwestyje polityczne pominięte były; 0 ’GonnelI udając się doRzy- 
mu zakończył życie w  Genui. Ruch Repealny stracił sw ą główną podporę. Nikt 
nie zdołał miejsca jego zastąpić, a gwałtowne stronniewo przez Smith’a 0 ’Brien 
i podobnych jemu kierowane,.przyspieszyło upadek dzieła przez wielkiego agita­
tora rozpoczętego. Zagraniczna polityka gabinetu wigów mniej się przedstawia­
ła pomyślnie niż poprzednio. Podw-ójne małżeństw o w Hiszpanii przez Ludwi­
ka Filipa do skutku przyprow-adzone, wywołało w- Anlii skargi o podstęp i zdradę 
a Palmerston nie tylko przez protestacyje starał sic tamować postępy francuz- 
kiej polityki w Hiszpanii, lecz nadto usiłow-ał, lubo nadaremnie, poburzyć- 
przeciw Francyi mocarstwa wschodnie. W  tyn-.że czasie nastąpiło wcielenie 
Krakowa, a protestacyja Palmerstona w  tej sprawie była bezskuteczną. To 
był początek odosobnienia polityki zagranicznej angielskiej, cechującego na­
stępnie cały zawód polityczny Palmerstona. Później jednakże, w  r. 1847 
Palmerston świetne odniósł zwycięztwo; gdy bowiem Francyja i mocarstwa 
wschodnie, w  czasie groźnych zatargów w Szwajcaryi, pośredniczyć zamie­
rzały, Palmerston wyprzedził mocarstw-a, Szwajcarów do szybkiego rozstrzy­
gnięcia sporu nakłonił, następnie na drodze dyplomatycznej i w parlamencie 
oświadczył, iż sprawy w  Szwajcaryi są załatwione, przeio wszelkie pośrednic­
two jest  niewczesne. Na posiedzeniach parlamentu w początku miesiąca L u ­
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tego 1848 r. otwartych, zajmowano się sprawa finansowemi. Podczas roz­
praw nad podwyższeniem podatku osobistego nadeszły wiadomości o rewolu- 
cyi lutowej francuzkiej. Na interpellacyję Hume’go, Russell oświadczył 
w izbie niższej,  iż rząd dalekim je s t  od mieszania się do spraw Franeyi i po­
zostawia narodowi francuzkiemu wybór kształtu rządu według własnego 
uznania. Oddziałanie rewołucyi dało się uczuć i w Anglii, lecz mężowie ste­
rem rządu kierujący, powściągnąwszy pierwsze rozruchy, dalszego ieh szerze­
nia nie dopuścili. W początku Marca powstały zaburzenia w Glasgowie, 
w  Manczesterze i w  innych miastach, które prędko przytłumić zdołano. Tym­
czasem Chartyści także się poruszyli, a irlandzkie stowarzyszenie repealne 
powoływało zgromadzenia, zamierzając wymuszenie zniesienia unii. Tłumne 
zgromadzenia Chartystów odbywały się w  Londynie, Birmingham, Sheffield 
z wyraźną dążnością rewolucyjną, a nadto zdawało się, iż stronnictwo to 
skłonnem jest do wzajemnego porozumienia się z ruchem repealnym. Gabi­
net przedsięwziął kroki przeciw wzrastającemu zaburzeniu w Irlandyi i w y­
toczył kilku wichrzycielom proces o zdradę kraju. Później gdy zamieszanie 
i nierząd coraz więcej się wzmagał, na wniosek ministerstwa, obie izby jedno­
głośnie niemal zawieszenie tymczasowe aktu Habeas-Corpus w Irlandyi 
uchwaliły. Gdy pomimo tych wszystkich przedsięwziętych środków, Smith 
0'Brien w  miesiącu Lipcu z bronią w ręku w zywał tłumy do powstania i przy­
szło do krwawego starcia, przywódzcy ujęci, zostali na śmierć skazani, kara 
ta jednakże była na deportacyję zamieniona. Stan rzeczy w Irlandyi pozostał 
wprawdzie jeszcze dość niekorzystny; jednakie  przedsięwzięcia gwałtownego 
oderwania się od Wielkiej Brytanii były uniemoinione. Ruchy Chartystów 
wkrótce także uspokojone zostały. Podczas tych zaburzeń wewnętrznych nie 
zaniedbywano dalszego postępu w reformach; zamierzona zmiana praw doty­
czących żeglugi była długifh rozpraw przedmiotem, a stanowcze rozwiązanie 
kwestyi tej, zostało do przyszłych posiedzeń odroczone. Podany przez mini­
sterstwo wniosek przypuszczenia żydów do parlamentu był przez izbę wyższą 
odrzucony. Wielki zwrot polityczny w państwach Europy kontynentalnej 
znaczny wpływ wywarł na zagraniczne Brytanii stosunki. Z Francyja, któ­
rej rząd republikański naturalnego widział w Anglii sprzymierzeńca, wyrobiły 
się stosunki o wiele przyjażniejsze niż w  ostatnich lataeh panowania Ludwika 
Filipa. Przeciwnie stanowisko względem Austryi, z powodu współczucia 
okazywanego w zaburzeniach włoskich i mieszania się Palmerstona w  sprawy 
półwyspu włoskiego, dość hylo wątpliwe. Co do państw niemieckich i w spra­
wne szlezwicko-holsztyńskiej poi.tyka ministerstwa była obserwacyjną i dal­
szych następstw oczekującą. W  r. 1849 załatwiono WTeszcie w  parlamencie 
pozostałą z poprzednich posiedzeń kwestyję eo do reformy praw żeglugi do­
tyczących. Wśród żywych rozpraw, na czele stronnictwa protekcyjonistów 
występował w izbie niższej, jako zacięty przeciwnik ministerstwa, biegły mówrca 
IFIsraeli, podczas gdy lord Stanley oppozycyją w  izbie wyższej kierował. 
W  osadach zamorskich położenie rzeczy było niepomyślne; w  Kanadzie na nowo 
rozruchy powstały, a w  Montreal wybuchło w r. 1849 zaburzenie, przyczem 
gubernator lord Elgin zelżony i gmach parlamentu przez ludność zburzony 
i spalony został. Groźniej jeszcze przedstawiały się stosunki w Azyi. 
W  Multan wybuchło powstanie, popierane przez Sejków; czas niejakiś posia­
danie nadal Lanory zdawaio się wątpliwem. Lecz nakoniee głównodowodzą­
cy lord Gough w  miesiącu Lutym 1849 r. walne otrzymał zwycięztwo pod 
Gudżerat nad przeważającem liczbą wojskiem Sejków, skutkiem czego po­
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wstanie zostało uśmierzone przed przybyciem jeszcze Sir Karola Napiera, 
w miejsce lorda Gough głównodowodzącym nad armiją brytańsko-indyjską 
mianowanego. W  sprawach zagranicznych polityka Palmerstona nie miała 
powodzenia. Przywrócenie dawnego porządku W'e Włoszech, interw'encyja 
francuzka i anstryj. cka w  państwie Kościelnem, wreszcie uśmierzenie |)rzy 
pomocy rossyjskiej powstania węgierskiego uwaiytio w  Anglii za porażki po­
lityczne. Skutki zmiany praw żeglugi na ogólny ruch handlowy, okazały się 
w  sprawozdaniach składanych na posiedzeniach parlamentu w r. 1850 nader 
korzystne, a minister skarbu zawiadomił, iż dochody przyniosły przewyżkę 
2 milijony funt. szterl. W  zatargach między Rossyją i Austryją z jednej, 
a Turcw ą z drugiej strony, dotyczących wychodźców' węgierskich, Anglija 
oświadczyła się za Portą przeciw dwo:n mocarstwom wschodnim. Większe 
trudności i zawiktania przysposobiła sobie Brytanija przez gwałtowne i nieo- 
ględne wystąpienie przeciwko Grecyi. W  Styczniu 1850 r. ukazała się pod 
Atenami eskadra angielska pod dowództwem Parker’a, a poseł brytański zażą­
dał niezwłocznego dawnych pretensyj zadosycuczynienia; na odmowną odpo­
wiedź gregkiego rządu przedsięwzięto blokowanie Grecyi, która zamiast opo­
ru, protestacyję tylko założyć mogła. Nadużycie takowe przemocy wywołało 
oburzenie wre wszystkich mocarstwach. W  skutku pośrednictwa przez F ran­
cy j# proponowanego, blokada została zniesioną w  miesiącu Lutym tegoż roku, 
niemniej przeto fakt ten niekorzystne rzucił na politykę angielską światło. 
Wniosek o naganę postępowania w Grecyi przez lorda Stanley podany, został 
w  izbie w'yższej przyjęty; przeciwnie izba niższa, po zręcznej lorda llussel, 
w  obronie Palmerstona przemów ie, na wniosek Roebucka zupełne wynurzyła 
zadowolenie z polityki ministra spraw zagranicznych. Tegoż roku Pal- 
merston podpisał protokóły przedstawione w Londynie w sprawie sz lez-  
wicko-holsztyńskiej i w  ten sposób wrażenie wywołane przez greckie niepo­
rozumienia, zatrzeć usiłował. W  miesiącu Lipcu zakończył życie Sir Robert 
Peel, a z nim ministerstwo najsilniejszą straciło podporę; jakkolwiek bowiem 
kilka dni poprzednio przemawiał i głosował przeciw' polityce Palmerstona, 
jednakże bardzo pochwalnie wryrażal się o wewnętrznym zarządzie gabinetu 
W i gów. Obelgi doznane przez generała Ilaynau w  Londynie i ociąganie się 
Palmerstona z zadośćuczynieniem, powiększyły jeszcze niechęć Austryi. Nie­
spodziane trudności nastąpiły ze strony Kościoła rzymsko-katolickiego. Przez 
hreve papieża utworzone zostało w Wielkiej Brytanii kilka biskupstw, a kar­
dynał Wieseman był arcybiskupem w Westminster mianowany. Krok ten 
nadzwyczajne zrobił wrażenie, zdawało się bowiem, iż przezeń dawne spory 
religijne będą odnowione. Russel na posiedzeniach parlamentu w  mie­
siącu Lutym 1851 roku przeciw środkom przez Rzym przedsięwziętym w y­
stąpił z wnioskiem co do tytułów kościelnych, którego igłowna osnowa 
miała na celu zakazanie przyjmowania tytułów biskupich duchownym nie na­
leżącym do Kościóła anglikańskiego, oraz unieważnienie zapisów i darowizn 
na ich korzyśj^zynionych . Sprawozdanie dotyczące skarbu było dość po­
myślne; lecz propozycyja kanclerza skarbu Sir Karola W ood, utrzymania na­
dal podatku osobistego, nader niechętnego doznała przyjęcia. Skutkiem tego 
nastąpiło przesilenie ministeryjalne. Lord John Russell podał się do dymisyi, 
gdy jednakżę lord Stanley, przewodnik protekcyjonistów, nie zdołał ułożyć 
trwałego ministerstwa; Russel na nowo objął kierunek sprawami państwa. 
Tymczasem otwarcie powszechnej w ysławy przemysłu w Londynie w r. 1851, 
odwróciło uwagę od polityki. Przeszło 6 milijonów osób pałac kryształowy
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zwiedziło, a opłata wstępu, próćz pokrycia kosztów, znaczną przewyżkę d j -  
starczyła. Stan rzeczy w osadzie angielskiej kapskiej nie małe budził oba­
wy. Nieprzyjacielskie od ilku lat kroki Kaffrów zamieniły się w r. 1850 
w otwartą wojnę. Pomimo kilku pomyślnych potyczek przez gubernatora Sir 
Henryka Smith wygranych, straty wyrządzane przez Kaffrów' były znaczne, 
a położenie osad i wojska nader p rzyk re j  Zagraniczna polityka takie nie 
przedstawiała pomyślnych widoków. Sprawy publiczne na stałym lądzie 
Europy wszędzie niemal wzięły obrot dążnościom Palmerstona wbrew przeci­
wny. Dokazał wprawdzie, i i  internowani w  Turcyi wychodźcy węgierscy 
zostali uwolnieni, lecz przez to stosunki Brytanii z  mocarstwami wschodnie- 
mi więcej jeszcze nabrały cierpkości. Skutkiem ogłoszenia na drodze dyplo­
matycznej listów Gladstona, donoszących o niektórych środkach przez rząd 
neapolitański przedsięwziętych, nastąpiła wymiana dość ostrych not dyploma­
tycznych. Tymczasem Kossuth w' przejeidzie swym do Ameryki wylądował 
w Souchampton, a pobyt jego w Anglii był dla stronnictw liberalnych i rady­
kalnych do burzliwych demonstraeyj powodem. W  końcu r. 1851 Palmerston 
wystąpił z gabinetu, a miejsce jego zajął lord Grauville. Przyczyną wypad­
ku tego było samowolne wynurzenie się. Palmerstona przed posłem francuz- 
kim, bez upoważnienia rady ministrów, co do zamachu stanu w 2 Grudnia 
przez Ludwika Napoleona dokonanego. Russel korzystał z toj sposobności, 
chcąc niedogodnego usunąć towarzysza. Pod kierunkiem lorda Granville sto­
sunki polityki zagranicznej stały się więcej przyjacielskiemi. Gdy jednakie 
na posiedzeniach parlamentu w r. 1852 propozycyje rządu, rozszerzenia pra­
wa wyborczego dotyczące, niechętnie były przyjęte, a wniosek urządzenia rni- 
licyi, celem obrony kraju, z obawy wojennego usposobienia we Franeyi przez 
ministerstwo podany, dopiero za poparciem i poprawką Palmerstona $ię utrzy­
mał, wtedy wreszcie rozwiązał się zachwiany gabinet lorda Russel. W  no- 
wem ministerstwie torysowskiem, przez lorda Stanley, po śmierer ojca lordom 
Derby zwanego, urządzoneup mieli udział hrabia Landsdale, Sir Edmund S u g -  
den, lord Salisbury, hr. Malmesbury, Walpole, D’Israeli i inni. Namiestni­
kiem Irlandyi w miejsce hrabiego Clarendon był mianowany lord Egtinton 
W  programie - nowego gabinetu, zasady przyszłej polityki wynurzającym, 
umieszczono na czele: pokój z mocarstwami zagninioznemi i ścisłe wypełnie­
nie zobowiązań międzynarodowych. Wniosek dotycząćy milicyi, w  nowym 
przedłożony kształcie, został znaczną większością głosów przyjęty. Polityka 
wolnego hadlu wielki odniosła tryjuinf,gdy D’Israeli, od wielu lat jako jej naj­
zaciętszy przeciwnik w oppozycyi, obecnie jako kanclerz skarbu , dalsze po­
stępowanie na obranej drodze polecał i w świetnej mowie przyznawał korzy­
stne następstwa reform z 1816 r. W  osadach szerzyła się wojna. W  ziemi 
Kapskiej walka z Kafframi dalej ze zmiennem szczęściem, bez stanowczych 
skutków była prowadzoną. Gubernator ludyj Wschodnich lord Delhouse, 
w skutku niedotrzymania przez Birmanów układów z r. 1826 i przeszkód sta­
wianych angielskiemu ruchowi handlowemu, rozpoczął na wiosnę 1852 r. 
kroki nieprzyjacielskie, zdobył miasto Raj%un i Martaban. W  Lipcu 1852 r. 
parlament został rozwiązany, a nowe wybory, mianowicie w Irlandyi, nie obe­
szły się bez zaburzenia. W ogóle w  hrabstwach protekeyjoniści, w miastach 
zaś stronnictwa liberalne otrzymały przewagę. Najważniejsze źródła do da­
wniejszych dziejów Brytanii, prócz kronik Nenniusa i Gildasa, s ą  Beda, Hi­
storia tćclasiaulica *&enlis Angłorum i Anglosaxon Uironirlr, Malmesbury, 
D eges/is Ang/ortm , Historia moella  i De,ge%łis ponlificum; Roger of W e r -  

ESOjte.oruDYJA iom xxvi.
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dover, flo res  historiae- Dniej zbiory Savile, Rerum Angticaram scriptores 
post Bedarn praecrjpn’; Gale, Historiae Briticae, Sąh\onicae, Anglodanicae 
s^riplom& XV\ Dugdale i Doosworth, Monasticum AngMcarunf, Wilkins, Con- 
ciiia magnae Britanniae et Tliberniae; lo T ^ .A n e ie n l  laws and  instilutes of 
England. 7j  nowszych dzieł historycznych, dotyczących Wielkiej Brytanii, 
zasługują na uwagę: Rapin de Thoyras, Histmre ddlngle!eń'[ejA\\\me, History 
of' England; Jm o l le t ,  fo inpU t history o f Engiynd; Henry, ///story of Greal- 
B n ta w  Bertrand de Moleville, m stoire d' ingleterrę; Mackintosh, History of 
England; Macg,regor, history o f the Brilish empire; Hallam, The/consli/u/io- 
nal history of Fiigląnd-, Stooks Smith, The parlament' o f England: Philips, 
EngUsfke Reichs and  Reektsgesehichfe; Strype, Ecclesiasiical memoriałs: 
Kemble, Codeec diplomatims a eu  S iucm icf Turner, History o f the Anglo- 
Saxoiis i The modern history o f England; Thierry, Histoire^ de la oonquete\ 
de 1'Angleierre p ar lets Homna nds;kd \\a rd  hr. Clarendon, History o f the re- 
Lęllion a n d  citil lears in England; Guizot, /listow e de la rłyp h itw i d’An- 
g/eterre; Dahlmann, Geschic/de der englischm  Betolation-, Macaulay, History 
of England from the pcęepsion o f James //; Lord Mnton, History o f Epgland  
from  the pea ceo f Utreokf W right, Iiagland under the houyę o f Hannoter% 
Martirieau., History o f England dnring the ikirty years peaek . .

Wielka choroba, ob. Lhorobąg. Walentego.
W i e lk a  G re c y j a  {Magna Graectaf, tak dla odróżnienia od kilku innych 

kolonij greckich we Włoszech, nazywali Rzymianie dolną częśe! tego kraju, 
rozciągającą się. wzdłuż wybrzeży zatoki Tarentyńskiej, zaludnioną już od 
dawna przez osadników greckich, a obejmującą Apulię, Kałabryję, Lukaniją 
i Bruttyjum. Niektórzy zaliczali jeszcze do niej Sycyliję, z powodu że i tu 
osiedli koloniści greccy. W iełka Grecyja była siedliskiem uczniów i zwo­
lenników Pythagorasa, którzy mądremi instytnoyjami ważne położy'! zasługi 
dla kraju, ale nieraz wdawali się także w intrygi polityczne. Epoka pierw­
szego przybycia Greków nie da się ściśle oznaczyć, zapewne jednak było to 
wkrótce po wojnie trojańskiej, około r. 1100 przed narodzeniem Jezusa phr 
Byli to Achajczycy, Eubeiezyey, nawet Trojanie, i tak powstały powoli rze-  
czypospolite Tarent, Syharis, Krotona, Lokrys, Rhegijim i inne. Pózmej 
i Rzymianie wysetali tu swoje osady i r. 277  przed Chr. owładli całe Dolne 
Wtophy, a zarazem wszystkie kolonije greckie, od którego też czasu obyczaje 
i zwyczaje greckie zupełnie się zlały z rzymskiemi. F. H. L.

Wielkanoc, Zmartwychwstanie Pańskie, to jest zmartwychwstanie Je­
zusa Chrystusa, Syna Bożego, jest pierwszą i największą ze wszystkich uro­
czystości chrzScijańskich w  roku. Pascha, wyraz oznaczający Wielkanoc, 
pochodzi z hehrejskięgo i znaczy przejgpie. Tak nazywali Żydzi uroczystość, 
którą obchodzili na pamiątkę cudownego swego wyzwolenia, kiedy aniół prze­
chodząc z nakazu Bożego przez cały Egipt, wytępił wszystkie pierworodne 
Egipcyjan, a oszczędził tylko samych Izraelitów. Była to największą uroczy­
stość u żydów i jest  także największa uroczystość u chrześcijan. Żydzi za­
bijali baranka będącego mistyczną figurą Jezusa Chrystusa, na obchód w y­
zwolenia swego z niewoli egipskiej; a chrześcijanie po święgei.iu pamiątki 
krwawej ofiary Jezusa Chrystusa, pra\ł dziwego Baranka Bożego, który dał się 
zabić dla wyzwolenia rodu ludzkiego z niewoli grzechu, obchodzą uroczyście 
jego tryjumf i chwalebne przejście od śmierci do życia przez zmartwychwsta­
nie. Dawane są. pasee chrześcijańskiej czyli Wielkanocy rozmaite nazwiska, 
aby wierni zrozumieli jak wielkim i dostojnym jest dzień: zowią go świctem
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nad świętami, uroczystością nad uroczystościami, wielką uroczystością chrze­
ścijan, ś,}vietą Niedzielą, wielkim dniem. Jestto, właśnie mówiąc, w  calem 
znaczeniu tego wyrazu, Dzień Pański, wszystkie inne Niedziele biorą swą 
uroczystość od tego dnia U sąjego  nieustannem powtarzaniem, jak powiada 
święty Hieronim, i jakby tylokrotną Wielkanocą; tak dalece i e  uroczystość 
Wielkanocna nigdy się nie przerywa, jest świętem wiekuistem. Z  tego po­
wodu w ielu Ojców' Kościoła uważa ją  za początek święta trwać mającego na 
w ieki wieków, lub przynajmniej jako obraz i przedstawienie święta błogosła­
wionej wieczności. W  W ielką Sobotop poprzedzającą Wielkanoc, Kościół 
śpiewa następny kantyk: »Niech się radują chóry anielskie; niech tajemnice
boskie będą wysławiane; niech ziemia tak jasnemi okryta promieniami wjwka- 
kuje z radości; niech wpośród jasności którą król wieczny rozlał po niej, czu­
je się być uwmlnioną z ciemności. Niech się raduje matka nasza Kościół, tak 
wielką oświecona jasnością i niechaj jej dzieci z radości Wielkiemi w y k rz y ­
kują głosy: Godna i sprawiedliwa jest rzecz niewidzialnego Doga Ojca
wszechmocnego i syna jogo jednorodzonego, Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
cala siłą serca, duszy i głosu wysławiać; (gjlfż  to są .święta wielkanocne,: 
w które ówr praw dziw i Baranek zabity jest, a od onej nocy zerwawszy więzy 
śmierci, zwycięzcą z grobu wyszedł. O prawdziwie błogosławiona noc! Ta 
noc jaśniejsza nad dzień obmywa zbrodnie, przyw'raea niewinność grzesznym 
i radość strapionym; rozprasza nienawiść, zaszczepia zgodę i jedność i mocar­
stwa pod władzę Wszechmocnego poddaje, ta to jest noe, |  w której rzeczy 
niebieskie złączą się z ziemskiemi, Boskie z ludzkiemin i t. d. Po w szyst­
kich Heniach kościelnych wielkanocnych podobne uniesienia radości są rozla­
ne. Alleluja we wszystkich odbija się modłach, a słowo )>zmartwychwstał« 
stokrotnie się w  nich powtarza. Przez całą oktawę w  dawnych wiekach 
trwała uroczystość Wielkanocy; dziś chociaż tylko dwoma dniami ograniczo­
na, w  modłach jednak Kościół i w dni powszednie dawny porządek zatrzy­
mał. Uroczystość Wielkanocy zaczyna się od rezurekcyi. Wspaniały i bar­
dzo stosowny do uroczystości obrządek. Po większych kościołach odbywa 
się zwykle koło północy lub nieco później. Po krótkiem śpiewaniu psalmów 
u grobu, kapłan celebrujący uwielbia Zbawiciela w modlitwie, iż Zmartwych­
wstaniem swojem stał się zwycięzcą śmierci i piekła i proroctwo o sobie speł­
nił, za co niebo i ziemia w ielką radością ciesząc się, oddaje mu pokłon iu w ie l -  
bienie«; błaga nakoniee Zbawiciela za wiernymi, aby obchodząc jego Zmar­
twychwstanie, z grzechów powstawszy, jego męki i zmartwychwstania stali 
się uczestnikami. Po wyniesieniu Na-jś. Sakramentu z grobu odprawia się 
processyja, trzy razy kościół obchodząc z pieniami stosownemi. W  processyi 
na jej czele niesiony jest krzyż stułą czerw oną przepasany i figura Chrystusa 
zinartwychw stałego z chorągiewką W’ ręku. Oznaczona w tem historyja męki 
i chwalebnego Zmartwychwstania. Chorągiew jest znakiem zwycięztwa 
Zbawiciela nad piekłem i śmiercią; processyja zaś w> rażeniem tryumfu i wiel­
kiej radośni wiernych. Po processyi kapłan podnosząc figurę Krzyża po 
trzykroć ogłasza Zmartwychwstanie Chrystusa słowy: vSvi'rexit Dominus det 
■sepulchno, powstał Pan •  grobu; na co kler odpowiada: qui pro nobis pepen- 
dit in ligno , który za nas cierpiał na krzyżu. Najśwdętszy Sakrament zosta­
wiony jest na ołfarzn, a tym czasem odprawuje się jutrznia, która podobnież 
od tych sto w  zaczyna sięa Surrexit, powstał Pan z grobu. W  dawnych w ie­
kach przed jutrznią chrześcijanie witając się, udzielali sobie pocałowanie po­
koju i mówili: Surreccit Dominuo. Pan zmartwychwstał.  Jutrznia w  dniu
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wielkanocnym i przez cala oktawę jest krótka. W  końcu hymnu Te Deum. 
chowa sio najświętszy Sakrament do cyboryjum Przed wielką mszą drugi 
raz odbywa się processyja z krzyżem i z figurą zmartwychwstałego Chrystu­
sa, co dzieje się i w następne niedziele aż do Wniebowstąpienia, dotąd bowiem 
rozciąga się czas wielkanocny. Przez cały ten czas, równie jak w samo 
święto Wielkanocy modlić się trzeba stojąc. Poniedziałek wielkanocny jest 
także świętem uroczystem, jestto dalsza kontynuacyja uroczystości wielkanoc­
nej. Dawniej cały tydzień był święcony. Sobór konstancyjeński r. 1094 do 
trzech dni święta wielkanocne ograniczył. Dzień trzeci odcięty został przy 
zmniejszeniu św iąt przez Pijusa VI r. 1775. W  czasie mszy wielkanocnej 
i  przez całą oktawę śpiewają prozę IHelimae Paschali. Utwór ton sięga 
czasów najodleglejszych, i zasługuje na szczególną uwagę tak pod względem 
myśli, jako też smaku i wyrażenia. Treść tego kantyku je s t  następująca: 
Ofierze wielkanocnej chwałę niech oddają chrześcijanie, Ha ranek od kupił 
owieczki; niewinny Chrystus z Ojcem pojednał grzesznika. Śmierć i życie 
dziwną utarczką uderzyły na siebie, wódz życia umarły króluje żyjący Po­
wiedz nam Maryjo cog w podróży widziała? Drób Ohrystusa żyjącego i chwa- 
łęm widziała Zmartwychwstającego; świadków aniołów, ehustę co była n a g ło ­
wie jego i szaty. Powstał Chrystus nadzieja moja; uprzedzi was do Galilei. 
W iemy iż Chrystus prawdziwie zmartwychwstał; ty o królu zwyciężco. zmi­
łuj się nad nami. Amen. W  kościołach francuzkich w wieku przeszłym, 
w czasie proeessyi wielkanocnej niesiono węża na wysokim kiju, a świecę za­
paloną na w'ężu. Świeca wyobrażała Chrystusa, a wąż czarta zwyciężonego. 
W  drugim wieku zachodziła różnica pomiędzy rozmaitemi Kościołami co do 
czasu Wielkanocy. Kościoły w Azyi obchodziły ją  jak żydzi czternastego 
dnia lunacyi miesiąca Marca, zaś Kościoły Zachodnie i innych części świata 
odkładają ją  na następną Niedzielę, podobnie jak dzisiaj. Taka rachuba zwy­
czajna trwała aż do soboru Nicejskiego, odbytego roku 325, nn którym posta­
nowiono, że odtąd w szystkie Kościoły obchodzić mają jednozgodnie święto 
Wielkanocy w Niedzielę po czternastej lunacyi miesiąca Marca, nie zaś tego 
dnia kiedy żydzi. W  Średnich Wiekach nazywano Wielkanocą doroczną, 
Pascha annofiimm, ten dzień w który przeszłej Wielkanocy ochrzczeni zgro­
madzali się do kościoła i obchodzili rocznicę chrztu. Oprócz nabożeństwa mie- 
wano ucztę czyli tak narw ane Agape. Ruodbert wspomina, że kapłan nad 
temi dziećmi skład wiary odmawiał i przy stole udzielał im wody, »wodą mą­
drością nazywanej. Ten obyczaj trwał do wieku XI. Ghoeiaż rocznica chrztu 
nie zawsze wfypadala w' Poniedziałek wielkanocny, w tym jednakże dniu b y ­
wała obchodzona. L. U

Wielk&nOC. Oznaczenie czasu, w którym przypadają świoia wielkanocne, 
w i cl!; i ej jest wagi; od tego bowiem zależy oznaczenie wszystkich świąt ru­
chomych; prawidło ku temu służące, przyjęte na soborze Nicejskim, jest na­
stępujące. Wielkanoc zawsze powinna hyc oŁehodzona w  Niedzielę na­
stępującą po pełni księżyca wiosennej, to jest po pełni jiicrwszej, przypada­
jącej po dniu 20 Marca, jeżeli zaś taż pełnia przypada na Niedzielę, uro­
czystość obchodzić się powinna Niedzieli zaraz następującej. Ponieważ na­
tenczas Aleksandryja słynęła z najznakomitszych astronomów, przeto kon- 
cyłijum włożyło na patryjarchę aleksandryjskiego obowiązek oznaczania na­
przód czasu uroczystości wielkanocnej, donoszenia o tem papieżowi, któ­
ry  podawał to do wiadomo|?| całego Kościoła zachodniego. Pełnia według 
której oznacza się czas świąt wielkanocnych nie jest astronomiczna czyli rze­
czywista, lecz średnia, następująca zawsze w czternaście dni po nowiu, licząc



przytem dzień nowiu za pierwszy. Ten sposób liczenia aleksandryjski,  
wprowadzony został przez Dyonizyjusza małego (Dionisius exiguus), około 
r. 525 do Kośpioła rzymskiego i następnie przyjęto go powszechnie. Chciano 
tym sposobem uniknąć obchodu świąt wielkanocnych współcześnie z żydami, 
co jednak miało miejsce 1805 r. (14  Kwietnia) i 1825 (3  Kwietnia) i nastąpi 
znowu 1903 roku (12 Kwietnia), 1923 (1 Kwietnia), 1927 (17  Kwietnia) 
i 1981 (19 Kwietnia). Święta wielkanocne żydowskie (ob. Petach), przy­
padają zwykle w  wielkim tygodniu, nigdy przed 26 Marca i nigdy do 25 Kwie­
tnia, według kalendarza gregoryjańskiego. Święta wielkanocne rzymsko-ka­
tolickie przypadać mogą najwcześniej 22 Marca, kiedy pełnia wiosenna przy­
pada 21 Marca i kiedy dzień ten jest Sobotą, najpóźniej zaś 25 Kwietnia, w e ­
dług kalendarza gregoryjańskiego. Wielkanoc obchodzona byta 22 Marca 
w r. 1761 i 1819, lecz podobny wypadek nie zdarzy się w bieżącem ani 
w następującym stuleciu; d. 23 Marca Wielkanoc przypadła w  r. 1845 i 1856 
i toisamo się powtórzy w r. 1913. Najpóźniej Wielkanoc w bieżącem i na-  
strpująceui stuleciu przypada 23 Kwietnia 1848 r., 24 Kwietnia 1859 roku 
i 25 Kwietna w 1886 i 1943 latach. fOb. t.paklo).

Wielkanoc, oprócz obrzędów jęligijno-kościelnych, przywiązanych jest 
wiele do tych świąt zwyczajów, zachowywanych dotąd troskliwie. Do końca 
niemal XVIII wie,ku, przedstawiano w wielki tydzień nic tylko po miastach 
ale i po wsiach dyalogi i misteryja, których treść stanowiły ostatnie chwile 
Zbawiciela, jego mękę i zmartwychwstanie. W W ielką  Sobotę po reziwek- 
cyi, strzelano na znak radości tak z ręcznei broni jak z dział mniejszych, któ­
re na ten cel chowano po probostwuajjh. W pierw szy dzień niedzielny, zbiera­
no się przy kmęconem  (ob.). Drugi dzień poniedziałkowy,,- zwany w  wielu 
okolicach dyngusepn albo mtigustem, z powodu zachowanego zwyczaju zna­
nego pod temi wyrazami, oblewania się wzajemnie wodą. W dniu tym, gro­
no dziewcząt wiejskich z uzbieranych ziół i gałązek zielonych, układają 
w ;ązanki, obchodzą z niemi od chaty do chaty śpiewając pieśń odwieczną 
przywiązaną do tego obrzędu, który sie nazywa Gaikiem. Lud w wielu stro­
nach kraju, obchodzi pamiątkę zgasłych ojców, zbiera sięgną cmentarzyska, 
i tacza jajka ze święconego, malowane farbą, lub białe, po mogiłach zmarłych, 
słowem, święta wielkanocne, należą do największych uroczystości w całym 
roku, po nich dopiero idą Gody, czyli Boże Narodzenie. ]{. W l W

Wielka-wies, włość w Gałicyi, obwodzie Bocheńskim, .,(/3, miii od mia­
sta Wojnicza (ob.) odległa. Uu'agi godna tak nazwaną Góra-pamceĄfik.a, na 
której szczycie okopy się znajdują; gdzie podług podania, zapanowania Bole­
sława Śmiałego, kobiety o niewierność oskarżane, takowe usypały, i tam woj­
sku krójewskiemft zacięty odpór stawiły.

Wielki książę, niegdyś tytuł monarchów moskiew skich i kilku innych 
udzielnych książąt w  Rossyi, jak np. kijowskiego i nowogrodzkiego, jako też 
wladzców Litwy, a ztąd później i królów polskich. Obecnie ,cesarz wszech 
Rossyj nosi jeszcze tytuł wielkiego księc ia smoleńskiego, litewskiego, wo­
łyńskiego, podolskiego i finlandzkiego; oprócz tego tytuł ten, z godnością ce-  
sa-skiej wysokości, należy do wszyskich kśjążąt i księżniczek rodziny cesarskiej. 
W  Niemczech wielcy książęta zajmują stopień pośredni między królami 
a książętami i mają tytuł królewskich wysokości. Takiemi są: hesko-darm- 
sztadzski. sasko- wejmarski^ meklenburg-szweryński i meklenburg-strelicki,  
ol lenburgski i badeński. W e  Włoszech godność ta z wcieleniem wielkiego 
księztwa Toskańskiego do królestwa Włoskiego, ustała Król pruski jes t  za-
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razem wielkim księciem Niższego ilenu i poznańskim; król niderlandzki wiel­
kim księciem luksenburgskiin. F. II. L.

\7ielki-Ług, uroczyszeze czyli ostrów, wyspa na Dnieprze utworzona rze­
ką: Końskicmi wodami i dwiema odnogami Dniepru za Tawaniem, poniżej uj­
ścia Czartomeliku, wśród wielu wysepek zarosłych oczeretem, trzciną wynio­
słą na kształt żerdzi, 2 mile długa. W yspa ta słynna jest  w podaniu zapo­
rożców1, jako pierwsze' miejsce zawiązku sławnego zaporozkiego niżowego 
wojska. Tu Kozacy mieli zbrojownię i kosztowności swojeJtehoWali; tu budo­
wali słynne i ztąd na Czarne morze wybiegitjąeo ich czajki (ob.). Tutaj wresz­
cie liczne siły uzbrojonych galer tureckich, ścigając Kozaków, wplątawszy 
się w ten labirynt, zginęły, bo Kozacy ukryci pomiędzy trzcinami pływają­
cych wystrzelali Turków, którzy tak znaczną poniósłszy klęskę, już nigdy za­
puszczać się tu nie ośmielili. Zktąd też poszło, że najwaleczniejszych kozacy 
między sobą Ługarzam i nazywali Sam zaś wyraz Łt/g oznacza niskie brzegi 
rzek, pokryte1 traw a zdatna na siano. C. B.

■tfielki ilogoł. tak nazywano władzców z muhamcdań.skiej dynastyi 
w Indyjach Wschodnich, z powodu pochodzenia swego od Mongołów, którą 
około r. 1526 założył Babnr, prawnuk Tamorlana; sami zaś nosili tytuł perski 
Szacha, jakoż język perski byl u nich urzędowym i dworskim. Najznako­
mitszemu monarchami a-1 tej dynastyi po Baburźe byli Akbar i Aureng’-Zeh. 
Lubo powoli w ielkie ich państwo zupełnie śib rozpadło, a nareszcie szach 
Alam II po wzięciu Delhi przez Anglików (1803  r .)  ostatki jego stracił, prze'- 
eież dynastyja Wielkich Mogołów pozornie dotąd je s z c z e 1 istnieje pod 
zwierzchnictwem angielskiem i pobiera pensyja od Anglii. Rezydencyją ich jest 
Delhi, gdzie trzymani są pod1 ścisłą strażą. k. //. L.

WidlSi peE syjenarz, ob. Pensyjonarto
Wielki Tyfisień. Tydzień, który Kościół katolicki poświęca obchodowi 

wielkich tajemnic Passyihłlbo męki Jezusa Chrystusa by] zawsze uw ażany 
jako najświętszy czas w  ciągu roku; z tego powodu nazywają go Tygodniem  
Wielkim  albo Tygodniem, Świętym. Ludy Wschodni#*' nazywają ten Tydzień 
dniami boleści albo dniami męki. Zwyczaj poświęcania dni kilku pamiątce 
męki i zelżywości człowieka.— Bog'a' sięga aż czasów Apostolskich. Pierwsi 
chrześcijanie święcili cały Wielki Tydzień, a cesarze zostawszy chrześcija­
nami, zabronili przez cały ten czas wszelkich ezynnć&ćPSądowych. Chrze­
ścijanie pierwszych wieków zaostrzali w tym tygodniu swe posty, pomnażali 
czuwania i modlitwy. Post w Wielkim Tygodniu różnił się od zwyczajnego 
postu w Wielkim Pośfcie, jak się okazuje ze^świętego Epifónijusza i Konsty- 
tucyj Apostolskich. Byłto tydzień werofagii, to jest suszenia/i czyli pożywa­
nia pokarmów suchych, niegotowauych, jako to: chleba z solą i wodą. Wielka 
liczba wiernych suszyła przez dwa tygodnie; inni pó‘ścili niebiorhć żadnego 
posiłku przez trzy lub cztery dni, a nawet niekiedy przez cały wielki tydzień. 
W szyscy  mieli sobie za powinność znajdować się na nabożeństwie, które 
w  ogólności bywało bardzo długie. Grecy czytali cztery Lwangelije wycią­
gu  trzech pierwszych dni: w  Medyjolanie czytano księtgę Ilijoba w jednym 
dniu: w Reims cały psałterz i prawie toż samo działo się we wszystkich 
kościołach. Słowem, Wielki tydzień w pierwszych wiekach był cały poświę­
cony najsurowszym postom, najdłuższemu czuwaniu, modlitwom prawie usta­
wicznym i rozmaitym uczynkom pobożności, które wynajdowała żarliwość' 
chrześcijańska. Największa ^fch liczba miała zwyczaj pościć od wieeżćrzy 
w  Wielki Czwartek aż do ranka dnia Zmartwychwstania Pańskiego czyli
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Wielkauofay,' a przynajmniej te dwa dni przepędzali na rekolekcyjach, modli­
twach i śpiewaniu psalmów w zgromauzeniaoh Kościoła. Ewangelija uczy, 
że JeSsus Chrystus na kilka dni przed męką swoją odprawiał wjazd tryjumfal- 
ny do JoruzalemCśród okrzyków ludu, który wyszedł na jego spotkanie trzy-  
majijfc w ręku gałązki palmowe i różczki zielone'. Aby przypominać chrze­
śc i ja n o m ^  ‘pamiątkę’ okoliczności z życia Zbawiciela, Kościół ustanowił pro- 
tfessyję?," która odbywa się przede mszą w Niedzielę Kwietną czyli Palmową. 
Ta niedziela tak się nazywa z powodu poświęconych gałbzi, j a k u  nas zwykle 
wierzbowych, które na tej processyi niosą duchowieństwo i wierni. Od tej 
niedzieli zaczyna się Wielki Tydzień (ob. Kiyictnia Niedziela'). W  tym tygo­
dniu śpiewają lub czytają '  k itcry  razy Passyję? czyli historyjęjMęki Jezusa 
Chrystusa, w N'iedziel*ę‘Kwietnią według” s. Mateusza; w  Wielki Wtorek w e­
dług ś. Marka; w W ielką Środę według s. Łukasza i w  Wielki Piątek w e-  
dług' Jana. Koffliół chce tem przypominać ustawicznie mękę Zbawiciela, 
którą bez ustanku zajmować się powinni wierni w tym świętym Tygodniu. 
Przy słowach Passyi, i e  lJan nasz ducha oddai, wszysyy padają na kolana 
i pokornie całują ziemie na znak żalu i cierpienia, oraz dla uwielbienia Boga, 
który przez miło™ ku ludziom, oddaje ostatnie tchnienie na baniebnem drze­
wie. Przy mszach czytanych odprawianych w Wielkim Tygodniu, celebrują­
cy czyta passyję na stronić^Ewangelii, nie zaś na stronie' Epistoły;" ale we 
mszach uroczystych trzyma slłę strony Epistoły. '■* Stanowczo zabroniono z a ­
konnicom śpiewać w kościele w Niedzielę Kwietnia i w Wielki Piątek słowa 
Passyi dotyczące rzeszy żydowskiej. Zwyczaj ten wcisnął się do jednego 
klasztoru; kongregacyja obrzędów zapytywana w tym przedmiocie odpowie­
działa, że podobne nadi zyclie nie może być cierpiauem, i że biskup powinien 
stanowczo zakazać zakonnicom rzeczonego klasztoru przyswajać czynności 
służącej wyłącznie kapłanom i dyjakonom. Wed!uj>yceremonijału rzymskie­
go, wszyscy, którzy śpiewają Passyję, powinni mieć na sobie humerał, albę, 
pas i stułę, to jest nie mo5?\?S|)iewać jej kto inny oprócz dyjakonow. Nabo­
żeństwo wieełftirne odprawiane w Wielką Środę*, w  Wielki Czwartek 
i w W ielką Sobotę nazywa się tżienmd ju trzn ią , gdyż część jego lub przy­
najmniej modlitwy następujące po I i e f? w a T ś w iatło było po­
gaszone, i£o sprawiało prawdziwi: ćikmnośo, symbol smutku Kościoła w cza­
sie poświeconym obchodowi pamiątki męki Zbawiciela. Do śpiewania 
Ciemnych jutrzni potrzebne było światło; w tym celu stawiono przed ołtarzem 
wielki w ieeznik  trójkątnj*; a ponieważ nabożeństwo ciągnęło sie długo, g a ­
szono świece w miar-£ tego jak się dzień zbliżał; po trzecim nokturnie zosta­
wało jeszcze siedm świec zapalonych, które gaszono w ciągu łaudes. Gdy 
weszło we zwyczaj przyśpieszać lfbożeW two dnia poprzedzającego, zosta­
wiono mu nazwisko ciemnych jutrzni; nieurzestano także używać świecznika 
trójkątnego i gaśic'Śwfcdfe jedne po drugiej. Co Śię zachowuje po dżls dzień, 
est zatem szczątkiem starodawnego zwyczaju. W edług ‘eeremoiiijału bisku­

pów, świfełje stawione na wielkim świeczniku być powinny z wosku pospoli­
tego, na znak żałoby i smutku, w liczbie piętnastu. Mam trójkąt stoi od strony 
epistoły, a pierwsza świeca którą g as "ą  na nim znajduje się pierwsza od stro­
ny ewangelii. Według tegoż samego ceremonijalu, kiedy po psalmie Benedi- 
rf«.?‘śpiewajn werset ut. siiw  lim nrĄ  gasi sio’ jedna z sześciu świec na ołta­
rzu, zaczynaiąe od strony ewangelii i po każdym następnym w e r ^ c i e  gaszą 
się wszystkie inne światła bodące w kościele z wyjątkiem znajdującego się 
przed Najświętszym Sakramentem W edług  niektórych pisarzy, świece g a­
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szone kolejno po każdym psalmie mają znaczenie mistyczne, wyobrażają roz­
proszenie apostołów; ostatnia którą chowają wyobraża złożonego w  grobie 
Jezusa, który potem zmartwychwstaje. Kościół śpiewm w pierwszym noktur­
nie ciemnej jutrzni lamentacyje Jeremijasza. Ułożył je  prorok wyrażając ży­
w ą sw ą boleść na widok zhurzenia Jerozolimy i jej świąfyni. Według da­
wnego zwyczaju, przewodniczący w' chórze stukał z lekka ręką albo księgą 
na znak że nabożeństwo skończyło się i że odejść już  można. Taki ma być 
prawdziwy początek kołatania po skończontm nabożeństwie ciemnej jutrzni. 
Przywiązano do tego znaczenie mistyczne i znak ten jest symbolem zamiesza­
nia i przerażenia natury w chwili kiedy Jezus Chrystus umarł na krzyżu. 
W  X II  wieku po odśpiewaniu Benedktus lud krzyczał i hałasował, ,po ozna­
czało przeklęctwo rzucane na Judasza i zgraje , która pochwyciła Zbawiciela. 
W wielu kościołach 'ud krzyżem leżał podczas śpiewania Miserere. Od 
nieszporów Wielkiej Środy do Niedzieli Zmartwychwstania Pańskiego czyli 
Wielkiejnocy nie mówi się na początku nabożeństwa Deus in adjutorhm; 
nie masz ani inwitatorium, ani hymnu, ani benedykeyi, ani kapitularza: psalmy 
nie kończą się na Gloria Pa/ri, nie mówi się już  Domim/s Dolmcum, ani Be- 
nedieamas Domino. W  wielu dyjecezyjach kapłani i duchowni niższego 
stopnia, przybrani w proste alby mają nogi bose przy czynnościach swych 
u ołtarza. Słowem wrszystko oznacza boleść jakiej Kościół dośw iadcza z po­
wodu śmierci swego Oblubieńca i wszystko dąży do natchnienia uczuciami 
żalu i pokuty, jakie wzbudzić powinny w^t wszystkich sercach bolesne taje­
mnice, których obchodzi się pamiątka. Także na znak żałoby stawią się na 
trójkącie przed ołtarzem w czasie ciemnej jutrzni świece z żółtego prostego 
wosku; w  rzeczy' samej jest w' tem cóż ponurego i smutnego. Przez wszy­
stkie wieki, kiedy przepisy o pokucie publicznej istniały w całej swej mocy, 
było zwyczajem Kościoła rozgrzeszać uroczyście w Wielki Czwartek grze­
szników uznanych godnemi pow rotu do uczestnictwa w świętych tajemnicach; 
z tego powmdu nazywano ów dzień także Czwartkiem absolueyjoym. Roz­
wolnienie z upływam czasów nastąpione zmusiło Kościół do zaniechania po­
woli tego zwyczaju; ale w- wielu dyjecezyjach chciano zachować przynajmniej 
niejaki ślad jego i odmawiają się wtedy nad wiernymi też same modlitwy,, 
które Kościół zanosił niegdyś o pojednanie grzeszników: to się nazywa abso- 
lucyją uroczystą. Po odmówieniu psalmów pokutnych, celebrujący wstaje 
i wyciągnąwszy rękę ku obecnym udziela im absolucyję. Absolucyia ta ma 
moc gładzenia grzecl ów powszednich i natchnienia uczuciami skruchy tych, 
którzy dopuścili się grzechow.fśmiertelnyeh, aby ich przygotować do przyjępia 
przebaczenia w  sakramencie pokuty. W  obrządku rzymskim nie odbywa się 
ceremonija absolucyi. Drugą eeremoniją w  Wielki Czwartek jest poświęce­
nie olejów' świętych (ób. Oleje Sioięte). Trzecią eeremoniją w  Wielki Czwar­
tek jest msza uroczysta. Ponieważ Jezus Chrystus ustanowił boską Kucha- 
rystyc w Wielki Czwartek, przeto dzień ten zawsze bywa! p^w iecony  na pa­
miątkę owego cudu miłości i dobroci. Była to właściwie i jest dotąd uroczy­
stość ustanowienia tego sakramentu. Ustanowienie tej niewyslowionej taje­
mnicy wzbudza tak wielką radość w Kościele, że nie może on powściągnąć 
główmego jej wybuchu i ma sobie za powinność zawiesić w'szelki swój smu­
tek i żałobę. Odprawia przeto mszę z wielką okazałością i przepychem, 
śpiewa Gloria ir exce!sis i dzwoni we wszystkie dzwony. Po Gloria in 
excelsis zakazuje dzwonić aż do Wielkiej Soboty na znak smutku jaki w nim 
wzbudza i jaki wzbudzać powinna we wszystkich wiernych śmierć Zbawicie­
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la. W  ciągu tych trzech dni używane są dla zwoływania ludu do kościoła 
grzg^hotki, które były w  użyciu przed wynalezieniem dzwonów; ale nie są 
używane w Wielki Czwartek i Wielki Piątek, ani w  czasie processyi odby­
wanej tych dni, ani w  czasie podniesienia hostyi świętej, lecz tylko dla oznaj­
mienia wiernym o godzinie nabożeństwa, o kazaniu i t. d. Oprócz mszy uro­
czystej może być odprawianą msza czytana w W ielki Czwartek, jeżeli biskup 
uzna to za właściwe. Czwartą ceremoniją w Wielki Czwartek jest umywa­
nie nóg (ob. Umywanie nóg). Piątą ceremoniją w  Wielki Czwartek jest  ob­
nażenie i umywanie ołtarzy. Po nabożeństwie rannem obnazeją się ołtarze 
ze wszystkich obrusów i wszclkięh ozdób dla wyrażenia jednej z najpamię- 
tniejszyeh okoliczności Męki Pana naszego, który był obnażony przez żołnie­
rzy. Wieczorem przed śpiewaniem ciemnej jutrzni obmywsją się ołtarze 
wodą i winem, aby je niejako uczynić godnemi Baranka bez zmazy, który tu 
zabitym został i aby przypomnieć wiernym z jaką czystością obecnymi być 
powdnni przy świętej ofierze i przyjmować komuniję śwdętą. Wielki Piątek 
jest w ielkim dniem miłosierdzia, poniewmż jestto dzień, *w którym Jezus Chry­
stus cłjciał przez zbytek miłości niepojętej wszelkiej istocie stworzonej wycier­
pieć największą z męk i umrzeć haniebnie na krzyżu, abyśmy zostali ulecze­
ni przez jego rany, obmyci jego krwią i abyśmy znaleźli w  jego śmierci po­
czątek życia naszego. Ten święty dzień nazywa się wielkim Piątkiem; 
nazywają go także Parasceve, przygotowaniem, któreto imię zatrzyma] ów 
dzień z powodu przygotowań żydów do święcenia sabbatu. Zwano go także 
Piątkiem adoraeyjnym z powodu adoracyi Krzyża. Grecy nazywają Wielki 
Piątek Paschą Jezusa ukrzyżowanego; a następującą Niedzielę Paschą Jezusa 
zmartwychwstałego. Od samego początku wiary chrześcijańskiej uważano 
ten dzień za najznaczniejszy, najświętszy i najczcigodniejszy w  całym roku 
z powodu wielkiej tajemnicy Passyi,czyli męki Pańskiej. Euzebijusz i świę­
ty Augustyn nie w ą tp m -^ e  uroczystość Wielkiego Piątku poprzedziła w szy­
stkie inne święta i że ustanowioną jest zatem przez apostołów. Ten dzień, 
jak tradyoyja uczy, był zawsze dniem pokuty i umartwienia, żałoby i smutku 
najgłębszego. Wszystko w nabożeństwie wielko-piątkowem wzbudza żal 
i ciężką boleść. NOe dzwonią we dzwony w  tym dniu żałoby, świece są po­
gaszone, ołtarze ogołocone ze swych ozdób; rozściela się na wielkim ołtarzu 
prosty obrus, będący obrazem prześcieradła śmiertelnego, w które było zawi­
nięte ciało Zhawdcicla Na początku nabożeństwa celebrujący i jego assy-  
stenci leżą krzyżem na ziemi. W  Wielki Piątek nie odprawia się nawet msza 
śxvięta. Chociaż żywem jest przedstawieniem i dalszym pod zmysły podpa­
dającym ciągiem oliary krzyża, msza wzbudza wszakże radość i pocięchą na­
pełnia; te zaś uczucia nie zgadzają się z ałohą Kościoła z powodu śmierć’ 
swego Oblubieńca. Zachowano dzisiaj porządek mszy zwanej Mistsa prae-  
.sa.icUftcaloritm, która niegdyś odprawianą była na Wschodzie w dni postu, 
kiedy nie ofiarowano świę,tej ofiary i kiedy po iekcyjach i modlitwach ducho­
wieństwo i lud brali kommuniję zachow aną z dnia poprzedzającego. Chociaż 
Zachód przeciwnego trzymał się zwyczaju, ofiara atoli ustawała w Wielki 
Piątek i w Wielką*Sobotę. Po leżeniu krzyzem, o którem wspomnieliśmy, 
śpiewane są w czasie nabożeństwa wielko-piątkowego dwie lekcyje przepla­
tane traktatami i modlitwami; jedna wzięta z drugich ksiąg mojżeszowych ścią­
ga się do rozkazu Pana Boga danego Mojżeszowi o zabiciu baranka wielka­
nocnego, który jest ofiarą Jezusa Chrystusa zabitego dla wyzwolenia nas 
z niewoli grzechu; druga wzięta z proroka Izajasza jest szczegółową prze-
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powiednią męki Jezusa Chrystusa, przepowiednią tak dokładną, że nazwać je 
można, powiada pewien autor, Passyją Jezusa Chrystusa według Izajasza. Po 
skończeniu tych lekcyj i towarzyszących im modlitw, djjakon śpiewa Passyji 
Pana naszego Jezusa Chrystusa według' ś. Jana. Przystało w dniu boleści 
wzywać na^Swiadeetwo tego, kto wierny aż do końca szedł za swym boskim 
Mistrzem na górę Kalwaryi, słyszał ostatnie jego słowa i odebrał ostatnie je­
go westchnienie. YVedługr 1 obrządku rzymskiego dyjakon i subdyjakon 
w Wielki Piątek na znak żałoby, zamiast dalmatyki i tuniki, wkładają ornaty: 

l w i ę t a  koifjttregacyja obrzędów postanowiła, żc tak ma być' *a dekret jej po­
chwalił i zatwierdził papież Leon XII. Po odśpiew aniu Passyi celebrujący 
modli sio't.roczyście za wszystkie stany, za sprawiedliwych równic jak za 
grzeszników, za cały Kościół w powszechności,'1 a potem osobno: za papieża, 
za biskupów i cale duchowieństwo; za efesarza, za katechumenów; o wykorze­
nienie błędów i różne potrzeby; o nawrócenie heretyków i schizmatyków.
0 nawrócenie żydów', o nawrócenie pogan. Przed każdą z tych modlitw ka­
płan przestrzega za kogo modlitwa czynić się ma i w zyw a lud do wspólneafo 
modlenia się mówiąc w tonie prefacyi: Oremuś, dilecJMńitti, to jest: Módlmy 
się najmilsi za święty Ko§*Ł:iół Boży i t. d.; poozem raz jeszcze przed samą 
modlitwą w  tonie odmiennym i żałosnym powtarza to słowo: Orcmus, módlmy 
sio. Dyjakon zaraz dudaje 1'1ećtdmus gt-nnn, Upadnijmy na kolana; a na te 
słowa obecny kler klęka; gdy zaś subdyjakon powie Imtłk, wstańcie: kler 
podnosi się, wyjąwszy modlitwy za żydów. Opuszczając tę'fieremuiiiję gdy 
idzie o żj dóvWH Kościół chciał okazać’wJsiręt, jaki w nim obudzą naigrawanie 
się nędzników, którzy wbiwszy na gftwv<j Jezusa koronfhjicrniową i <vlożVw 
szy mu trzcinę*w prawą ręko1 naPznak berłaą klękali przed nim i mówili mu: 
Witajj królu żydowski. Obrzęd ten który podług wielu pisarzy pochodzi 
z  tradycyi apostolskiej, a według^innych był ustanowiony przez ś. Grzegorza 
Wielkiego)'jest jednym z najważniejszych do wzbudzenia w aiernych uczuć
1 boleści', przy rozpamiętywaniu grzhchów, których sic dopuścili i ktć re były 

*jjrawdznvą przyczyną śmierci Zbawiciela. Krzyż pokryły czarną krepą na 
znak, że tajemnica krzyża była ukrytą przez dłtfgi czas, niosą uroczyście 
dwaj dyjakonowie, trzykrotnie kłęfthją i zbliżając snę* do ołtarza śpiewają im - 
propdria czyli tkliwe wyrzuty, to jes t antyfonyf których słowa przypominają 
najprzód dobrodziejstwa Pana Boga względem swoje'gb ludu, a‘ potem czarną 
niewdzięczności którą tenże Ind odpłacił się za tak wspaniale dary i zmusii 
pana do czynienia mu tych tkliwych i miłosnych wyrzutów: Ludu mój cóżein 
'ći uczynił albo w czem zasmuciłem cię . . .  pow iedz mi— wyprow adziłem eie 
z niewoli: ty krzyż zg:btowałóś Zbawicielowi tw emu. Improperia przeplata 
Tristrgion (ob.j, śpiewany najprzód po grecku, a potem po łacinie. Gdy dy- 

jakonowic staną u ołtarza, celebrujący odkrywa jedno ramie krzyża na znak 
że ta tajemnic!? najświętsza opowiadaną była najprzód w jednym zakątku Ju ­
dei; następnie odkrywa drugie ramię na znak żr  poznania5była później w całym 
kraju; nareszcie odsłania cały krzyż ucząc, że tajemnica ta opowiadaną była 
śwuatu całemu. Tak odsłoniwszy krzyż celebrujący podnosi go pokazując 
wiernym i mów i: Ecce lignum cnicis* oto drzewo krzyża; dyjakon i subdyja- 
kon śpiewają pospołu z nim: In quo salus mim d i pependit, »na na którem 
zbawienie"‘świata było zawieszonem; dalej ch ó r‘śpiew a: I m ite l ii daretnm, 
Pójdźcie pokłońmy- się. Niesie kapłan krzyż i kładzie na środku choru, na 
pawimencie. W  tym czasie padają wszyscy na kolana i rozpoczyna się Ado- 
racyja. Zaczyna ją  celebrujący, po nim idzie dyjakon z subdyjakottem
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i wszystek kler. Lud toż samo czyni u  kościele. Przystępując1 do pocało­
wania krz> ża trzykroć upada się na kolana. Po skończonej adoracyi odnosi 
się krzyż na ołtarz, gdzie się przynosi z proóessyją najświętszy sakrament 
z wczorajszej konsekracj i. Kapłan przed komuniją czyni krótkie modły*, 
i hostyję podnosi jedną ręką ku adoracyi na znak, że nie ofiaruje, '-lecz tylko 
konuaunikuje z wczorajszej ofiary. Po komunii kładzie drugą hostyję do mon- 
stntńcyi. W  tym dniu kapłan odmawia głośno modlitwę: libera tiM  ab 
omnibus maiky, Zbaw nas o Panie od wszelkiego złego; przeciwnie 
w  każuej innej okoliczności odmawia się po cichu, a to dla wyrażenia’, 'ze 
w  Wielki Piątek Jezus Chrystus zstąpił do piekieł, aby oznajmić*Sprawiedli­
wym tutaj zatrzymanym, że nadeszła chwila ich oswobodzenia. Potem odpra­
wiają  się nieszpory, ale są odmawiane nie zaś śpiewane; po których z proces- 
syją odnosi się N. Sakrament do Grobu. W  czasie tej processyi śpiewane 
jest responsorium: Iiecessil Puslar, to jest oOdszedł pasterz nasz źródło ż> -  
wej wody, aljfrdy odchodził słońce zaćmiło się.« Pobożni przez resztę W iel­
kiego Piątku i S'obotę nawiedzają różne kościoły, gdzie znajdują sio grob£, 
czyli odbywają stacyje z pobożnością i rozmyślając mękę Jezusa Chrystusa. 
\S Wielką Sobotę święci się ogień, paschał i woda. Nabożeństwo kończy 
sio uroczystą mszą, która jedna tylko tego dnia odprawuje się. Zaraz po po­
świeceniu wody do ch rz tu ,w raca ją  księża do chóru, ciągnąc litaniję do w szy­
stkich Świętych i zaczyna się msza. W'tej mszy przedwczesnej,  która nie­
gdyś odprawianą była w nocy, przed Zmartwychwstaniem Pańskiem, niedługo 
przed rezurekcyją, Kościół porzuca swoje szaty żałobne i odgłosem w szyst­
kich dzw onów, które dają się znowu słyszeć przy Gloria in etcc*e/sisp w yraża 
radośtt jakiej doświadcza widząc swego Oblubieńca wychodzącego z grobu 
i tryumfującego nad śmiercią, a biorącego żyeie nowe, wiekuiste, chwalebni*, 
bezcielesne. Nie masz introitu w tej mszy, ponieważ lud jest już  zgroma­
dzony; nie udziela się pocałowanie pokoju Usct/.horrpoeig-; nie mówi się Agmes 
Dci!' Przed Ewangeiija śpiewa stę potrzykroć A l l e l u j a ; '  które śpiewanie 
ustało z początkiem Wielkiego Postu, kiedy Kośc-:ół wstępował na drogę
smutku i żałoby pokutnej. Z końcem Wielkiej Soboty zaczyna się uroczy­
stość. Zmartwychwstania Pańskiego od Rezurekcyi (ob. Wielkanoćp L. li.

Wielki UśtiUŁ, miasto powiatowe gub. Wołtrgodzkiej, leży nad rzeką Su-  
choną, odległe o 65 mil od miasta ij*ubernijałnego YS ołogdy. Założone w r. 
1212, słynie z przemysłu i handlu. Liczba mieszkańców tegoż wyno.-i
8,359 głów płci obojga (w r. 1864). Bank i 2 szpitale założone w  r. 1846.
W yroby ze złota i srebra znanens.ą. w całej Rossyi. W  powiecie tegoż znaj-  
dujS się najważniejsza na północy przystań bloszulś/fa1 na rzece Luzie, do 
rzeki Jugu wpadającej. Jest to główne miejsce składowe zboża w ziarnie, 
lnu, pieńki, siemienia lnianego i konopnego, wywożonych z gub. Y\ oiogodz- 
kiej, Wiatskiej, Permskiej i Kazańskiej do portu Archangielskiego J. ISa.,.

Wielki Wezyr, ob.
Wielkie Łuki, miasto powiatowe gub. Pskowskiej, nad brzegami rzeki 

ł .owaty i na wy: pie tejże Diatłówce, o 36 mil na południo-wschód odległe 
od miasta gubernijalnego Pskowa. Jedno ze starożytnych mtest, do Nowo­
grodu należących; wspominane pod rokiem 1166 w kronice nowogrodzkiej. 
W  r. 1448 wieł. książę Iwan I1J przyłączył Wielkie Łuki do państwa Mos­
kiewskiego. W  r. 1580 zdobyte przez Stefana Batorego, należało do Polski 
do 1582 roku. Zburzone w r. 1611 przez cara' Dymitra I, Samozwańcu. 
W  r. 1708 przyłączone do gub. fngermanlandzkiej, w r. zaś 1777 mianowane
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miastem powiatowem namiestnictwa (następnie gubernii) Pskowskiego. Po­
siada obecnie (w  r. J861) domów 1,230 (53 murowa.), cerkwi 9, monasterów 
2 (męzki i żeński), sklepów 79, szkołę powiatową i elementarną, szpital 
i 6,010 mieszkańców płci obojga, z tych: katolików 62, protestantów 27, ży­
dów 19, reszta wyznaje religiję grecko-rossyjską. Wpływ' roczny do kassy 
miejskiej wynosi 5,313 rs. Fabryk i zakładów 22, produkujących za rs. 
157,857. Z tych główniejsze: skór 3, szczeciny 2, świec 3, krochmalu 3, 
i cegłami 2. >»a fabrykach pracowało 159 ludzi. Mieszkańcy trudnią się
szyciem obuwia, które wywożą na sprzedaż do Petersburga. Rzemieślników' 
było 223. Kupcy prowadzą handel zbożem ^szczeciną, olejem konopnym 
i tytoniem (w  lis łiach). Jarmarków' 4, lecz obroty tychże małoznaezące.—  
W ie lk o lu d a  p o w ia t  leży w południowej części gubernii; zajmuje powierz­
chni 83 przeszło mil kwadratowych. Miejscowość falowata. Wyniosłości, 
znane pod imieniem W ia z o im h ic lp  ciągną się w zachodniej części powiatu, 
między jeziorami Jazno i Naswa. Powiat obfituje w lasy, które zajmują 
211,461 dziesięcin (prawie połowę, jego powierzchni). Rzeki, oprócz Wiel­
kiej, należą wszystkie do systemu Łowaty; z uchodzących do tejże znacz­
niejsze: A u ń ja ,  U d r a ja -N a s m a  i Ł o k n ia .  Jezior około 188, z tych głó­
wniejsze: U io, Ja zn g ,. Ol/Jo i Lo/rno , mające około 44^™*' długowi. Liczba 
mieszkańców wynosi, oprócz miasta: 76,028 głów płci obojga (w  r 1861). 
Oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, było jednowierców 140, ros- 
kolników 626. katolików 146, protestantów 96. Rolnictwm stanowi główne 
mieszkańców zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje 170.381 dziesięcin. 
Grunt gliniasty i piasczysty; do najzyzniejszych miejsc należą wyniosłości 
nad rzeką Łowatą i góry Wiazowskie Len uprawia sir w malej ilości. 
Ogrodnictwo mierne. Łąki zajmują około 19,637 dziesięcin. W  r. 1861 
było: koni 19,800, bydła rogatego 38,650, owiec 18.249, trzody chlewmej 
12,095 sztuk. Mieszkańcy trudnią się nadto budową statków, wozów, w y­
robem naczyń drewnianych i t. d., połowem ryb. Fabryk i zakładów 5, 
z tych znaczniejsze: 4 gorzelnie i fabryka skór, produkująca 228 rs. Handel 
powiatu skupia się w' mieście i małoznaczących targach wiejskich. J. Sa...

W ie lk o g łó w  [Phpseter'). Rodzaj ssących wielorybowyęh (Cete), o zębach 
stożkowatych, w liczbie 18— 23 w szczęce dolnej, w górnej zaś w  dołkach 
dziąseł ukryte: pryskawki w  jedną połączone przy końcu pyska. Głowa 
ogromnej wielkości mieści w  górnej części obszerne komory napełnione tłusz­
czem ciekłym, który po zetknięciu z powietrzem tężeje i wydaje produkt zna­
ny  w handlu, pod nazwuskiem Olbrotu lub S-flfpmu celi. Ciało przedłużone 
nagie podobnie jak u wielorybów, zakończone płetwuastym ogonem i opatrzo­
ne przedniemi członkami w płetwy zamienionemi. Zwierzęta te wydają jesz­
cze drugi produkt, u  handlu znany pod nazwą ambry szarej, tworzy się on. 
w  kiszkach wielkogłowo w. Są to, podobnie jak wieloryby, w ielkie zwierzę­
ta, żyjąpe w morzach; trzymają się główoiie w okolicach podrównikowych 
opeanów Atlantyckiego i Spokojnego, licznemi stadami: niekiedy jednak tra­
fiają się w  klimatach umiarkowanych. Znanych jest kilka gatunków, lecz 
niewszystkie są należycie rozpoznane. 117. T.

Wielko-Folska. Pierwsza ta prowincyja da w my Polski, gdzie było isto­
tne gniazdo całego narodu i zaród monarchii Piastów, składała się w r. 1772 
z następnych województw, w  takiej kolei jedno po drugiem uważanych: 1 )  
Poznańskie z ziemią Wschowską (ob.), 2 )  Kaliskie; 3) (inieźnieńskie (od 
oku 1775 w' takim porządku umieszczone), 4 )  Sieradzkie z ziegnią Wieluń-
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shą  (ob.), 5 )  LęczycMe, 6)  Brzesko-kujaw skie, 7) lnowlocławshie  a żie- 
miq Dobrzyńską  (ob), 8 ) '7 Hochie, 9) Mazowieckie, 10) Rmcslae, 11J Mai- 
borshie i 13) Pomorskie. Z wyliczonych województw: Pozańskie, Kalis­
kie i Gnieźnieńskie nazywano właściwą Wielko-Polską; Brzesko-Kujawskie 
z Inowłocłuskiem, mianowano ogólnie Kujawami; Płockie, Mazowieckie i Raw­
skie stanowiły Mazowsze; Chełmińskie zaś, Malborskie i Pomorskie z nale- 
żącem do nich księztwem Warszawskiem (ob.), zwały się Prusami polskiemi 
czyli królewskiemi. Nazwiska te były razem skazówką oddzielnych niegdyś 
krain, albo juz zdawna od początków' historycznych narodu wzajemnie połą­
czonych, albo przez wygaśnienie linii Piastów, lub też orężem pozyskanych. 
Związek bowiem narodu Polanów czyli Polaków powrstał wpośród Słowian 
zamieszkujących okolice Gniezna, Poznania i Kalisza. Oręż lub potrzeba 
spólnego jednoczenia się za panowania Ziemowita, wcieliły pod jeden zarząd 
lud Łęczycanów i Sieradzan, którym później za podziałem kraju między sy­
nów Krzywoustego, osobny książę najczęściej panował. Władzcy Brześcia 
i Inowłocławia z tejże rodziny Piastów, inną także liniją z tytułem książąt 
kujawskich stanov,iIi. Nakoniec Mazowsze w lennej udzielności swojej 
do XVI aż wieku dotr\ ało; Prusy zaś odzyskane na Krzyżakach przez traktat 
toruński w 1166 do Polski znów powróciły.

Wielko-^ossyja. '"Nazwisko to napotyka się w pomnikach historycznych 
dopiero w połowie XVI wieku. Imię Rusi zastąpiło słowo Rossyja. Po raz 
pierwszy nazwę Wielkiej Rossyi użył Bohdan Chmielnicki w doniesieniu
0 przysiędze na wierność wojska Zaporoskiego, złożonej barowi Aleksemu 
Michajłowieżowi dnia 3 Stycznia 1654 r. Tu była użyta dla odróżnienia od 
Małej-Rossyi, jak oddawna nazywano południowo-zachodnią część ziemi Rus­
kiej. Car sam od dnia £4 Marca 1654 r. zaczął mianować sic samodzierż- 
eem W szeeh-W ielk ie j i Małej-llossyi, a w następującym 1655 roku po zaję­
ciu przez swoje wojska Rusi zachodniej do Wilna, przydał do swojego tytułu 
wyrażenie i Białej Rusi. Za cara Fiedora Iwanowicza carstwo i wielkie 
księztwo wielkiej Rossyi, na wschód i północ gubiąc się w  pustyniach Sy- 
beryi i lodach oceanu Północnego, na zachód rozciągało się do Kopanja, W ie l­
kich Łuk i Czernikowa, na południe do Putywla, Razdorów i Astrachanu. 
Cała ta massa ziem uważana była za jedną Wiolfei Rossyję czyli Rossyję, któ­
rej środkowem ogniskiem było miasto Moskwa, Biorąc imię Wielkiej Rossyi 
za jednoznaczące z dawnem państwem moskiewskiem, odnieść należy do jej 
składu, oprócz Syberyi, wszystkie gubernije teraźniejszego cesarstwa Rossyj- 
skiego, leżące nad rzekami Dźwiną północną, W ołgą i Bonem, łącznie 
z kotlinami llmenu, Ladogi i Onegi, które wszystkie nazywają się rzeczy­
wiście Wielko-Rossyjskiemi; one i pod wzglądom cywilnym urządzone ^eą 
zupełnie jednostajnie podług tak nazwanej Ustawy ( U&nrefsdienije)  o guber-  
nijach. nie mające zaś organizacyi gubernijalnej,  Ziemia Kozaków Dońskich
1 obw ód Kaukazki, nie uważają, się za wielko-rossyjskie. Do tych gubernij 
liczą się głównie: Moskiewska, Twerska, Pskowska, Nowogrodzka, Włodzi- 
mierska^Riazańska, Tulska i Kaługska w zupełności, z nrzylegająbemi krań­
cami Petersburgskiej, (Bonieckiej. Wologodzkidj^ Wiatskiej,  Niżgorodzkiejj 
Tair.howskiej, Woronezkiej, Kurskiej, Orłowskiej i Smoleńskiej.

W i e l k o r z ą d y  Krakowskie ob. K rakom kir w idkorządy.
Wieikota (albo 'Woiholai), rzeka gub. Pskow skiej, początek bierze w po­

wiecie r hołmskim, płynie na południo-wschód w płaskich, leśnych brzegach; 
przechodzi następnie przez jeziora Zahołocie, Wieikota, Kamienne (W ielkie
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i Małe), Dolgoje (Długie), Ottołowe i Ochwat-Zadańje i wpada do Uźwiny 
zachodniej, przebifcgjszy 7 przeszło nil. Szerokość 6 sążni, w czasie zas 
pełnej wody około 40; głębokość nieznaczna. Ma w iele brodów; bieg po­
wolny. W ielkotą spławiają drzewo w  małej ilości. J. Ha...

Wielme, rzeka gub. Jenisieiskiej,  początek bierze z górzystego złotodaj­
nego terrytoryjum, stanowiącego podzielną liniję systemów rzek Tnnguzki 
i Pitu. Płynie w kierunku północno-zachodnim na rozległości 43 mil. llze- 
ka ta jest  mało znana, lecz ztąd na wzmiankę zasługuje, iż rzeczne systemy 
(irzytokó\v, tejże należą do najbogatszych złotodajnych miejscow ości gub. Je- 
nisejskiej. Uchodzi z lewej strony do Podkamiennej Tunguzki. Z rzek do
W ielm e wpadających znaczniejsze: Czega, Kureba, Teja i Czarna; wszystkie
uchodzą z lewej strony. J. Sa...

Wielobóstwo, Z grecka polifeizni, tak w sprzeczności z Jedynobóshcem, 
czyli Monoteizmem, nazywa sic wiara w wialń bogów i cześć ich, jako istot 
od siebie niezależnych. Jestto religija ludów' zmysłowych i zatopionych 
w życiu natury, którym bóstwo ukazuje się pod tyloma postaeiam, ile świat 
przedstawia zjawisk budzących uwielbienie. Wielobóstwo jest albo nie­
okrzesanym fetyszyzm em  (ob.), albo uosobieniem sił przyrody. Już wyżs że­
rni są formy, polegające na uosobieniu potęg moralnych. Najhardziej filozo­
ficzną formą wielohóstwa jest dualizm  (oh.), czyli przypuszczenie dwóch istot 
zasadniczych. Politeizm, o ile zasadza się na ubóstwianiu przyrody, ztliżo- 
nyin jest do panfeizrnu (ob.), lubo pozornie mu przeciwnego; jakoż exegeza 
filozoficzna religij politeistycznyeh doprowadzała nieraz do idei panteistyez- 
nyoh. F. H. L. —  Święty Paweł apostoł następnie określa początek wielobó- 
stwa czyli polyteizmu. Poganie «poznawszy Boga nie chwalili go jako Bo­
ga, ani mu dziękowali: ale znikczemnieli w myślach swoich! i zaćmione jest 
bezrozumne serce ich. albowiem powiadając się być mąilremi, głupiemi się 
stali. I odmienili chwałę nieśmiertelnego Boga w  podobieństwo obrazuaozło- 
wieka śmiertelnego i ptaków i czworonożnych zwierząt i w'ęzóvv» {Do łizy -  
mian I 21— 23). Tak więc św. Paw eł nie w'yprowadza wielohóstwa z mnie­
manego stanu natury, z którego ludzkość powoli jakoby się oczyściła i sto­
pniami podnosiła się do znajomości Boga; ale znajomośp Boga zaćmiła się po­
woli w rodzie ludzkim przechodząc różne koleje .bałwochwalstwa. 'Wielo­
bóstwo zatem jest tyłko upadkiem, odlaleniem się od znanej prawdy. Apo­
stoł jako przyczynę tego upadku wskazuje grzech; po grzechu znajomość 
Bąga, jaką człowiek zachował, nie była ju" znajomością stanowczą, bo czło­
wiek sam ogłosił się Bogiem, spełniając już tylko swoje własną wolę. Grzech 
więc był źródłem wielohóstwa; skażenie moralne, owoc grzechu, oddziałało 
na znajomość samegoż Boga. Grzech pociągnął za sofią nietylko osłabienie 
wszystkich władz przyrodzonych człowieka, ale rozbrat i sprzeczność między 
sąmemiż władzami. Odtąd siły duchowe i siły cielesne ^człowieka rozwijały 
się niezależnie jedne od drugich. Ale siły cielesne rozwijają się wcześniej 
i prędzej niżeli siły duchowe, z łatwością biorą przewagę nad ostatniemi 
i przeszkadzają ich rozwojowi wszelkiemi sposobami. Przew aga zmysłowo­
ści nad duchem wzmaga się w  miarę wzrostu grzechu, wf każdym człowieku 
i w całej ludzkości. Człowiek staje się w  końcu zupełnie materyjalnym albo 
zmysłowym. Umiejąc miłować i szacować tylko dobra znikome, traci zna­
czenie rzeczy duchowych, całkiem o nich zapomina lub jeżeli zapomnieć nie 
moż"' z n :ża je do swojej ugrubej (wyobraźni. Odtąd człowiek nie może
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już zatrzymać wyobrażenia o Bogu w jego duchów ośc j ; Bóg, o którym 
wszakże niepodobna mu zniszczyć myśli w sobie samym, staje sie przedmio­
tem zmysłowym dla niego; i ztąd się wyradza wielobostwo, w  kfórem bóstw o 
rozpada się na tysiączne postaci, zlewa się z naturą i ludzkością; tworzy się 
mytologija. L. R.

Wielogłosowa muzyka czyli polifoniom a, zowie się taka, w  której kilka 
lub więcej głosów p row adzony^  jest w sposób równie samodzielny lub 
przeważny jak głos pierwszy czyli główny, lubo różne niekiedy wedle natury 
swojej wyraża uczucia lub myśli, zgodne przecież z treścią ogólną. Muzy­
ka ta zatem w  przeciwuenstwie stoi do jednogłosowej, inaczej komo fonicznej, 
czyli rnonodycznej, w  której jeden tylko glos występuje jako główny czyli 
solowy, gdy inne podrzędne wspierają go akkordami lub figurami.

Wielogłowski (W alery ) ,  jeden z najczynniejszych w ostatnich czasach 
publicystów polskich, wydawca i autor licznych popularnych pism dla wiejs­
kich i miejskich czytelników. Urodzii się na Podgórzu, z ojca Kacpra, osta­
tniego prezesa senatu b. rzeczypospolitej krakowskiej,  zmarłego w W a rsza -  
w ie 1845 r. Nauki pobierał w Krakow ie, objąw szy znaczny majątek pełnił 
urząd w towarzystwie ziemskiem krakowskiem. Po roku 1830, w  którego 
w ypadkach brał udział jako urzędnik, późuiej jako officer wyższej rangi, 
utraciwsyy majątek przeniósł się do Francyi i tam oddają* się pracy i nauce, 
zafożył bióro zleceń, z którego się utrzymywał, wyrobiwszy w  sobie przeko­
nanie, że na tej drodze przykładem i wpływem może być wspołfciomkom uży­
tecznym. Następnie przeniósłszy się do Krakowa założył handel materyja- 
łów’ piśmiennych, potem księgarnię pod nazwą wydawnictwa dzieł ka­
tolickich, oraz litografiję obrazkową i zaczął drukować szereg swoich po- 
więśoi, szkiców, rozmów, obrazów z zakresu życia ludu i dworskich 
offieyjaiistów, które imię jego głośnem uczyniły, bo odznaczały się pra­
wną, wybornem piórem i dowcipem. Zachęcając zaś ich do nabywania 
ogłaszał, że za szczecinę, pióra gęsie, wosk i t. d. daje w zamian książki 
i obrazki. Pisma Wielogłowskiego jakkolwiek w swoim czasie różnie przyj­
mowano i pomimo swej trafuoścj, niezawsze dobre robiły wrażenie, były je ­
dnak znane i popularno pomiędzy ludem. 1 rzeczywiście nikt mu w uchwy­
ceniu sycn ludowych nie w yrówuiał. Umiał on bowiem przemaw iać do swo­
ich czytelników językiem prostoty, któremu niedorów na samo naśladownictwo 
wyrażeń ludowych, bo prostota słów W  iciogłowskiego, leżała nie na zew nętrz­
nych formach, lecz na jasno wypowiedzianej prawdzie, opartej na religiL* 
a przybrana w' rzewną lub naiwną szaię słów, rzadką znajomość obyczajów 
zdradzała. Wielogłowski mimo prostoty, a może właśnie dla tej swojej pro­
stoty, miał wiele wdzięku i siły zarówno w ustach jak w piórze, łącząc wiel­
ką łatwość wyrażenia się i wielostronne wykształcenie umysłowe, nabyte dłu­
gą pracą wewnętrznem przerabianiem studyjów. Nadto był on posłem na 
sejm galicyjski, redaktorem pism peryjodycznych: Ogniska, Tygodnika rolni­
czego i Niewinni)/, głoszących nieraz śmiało gorzkie prawdy i pożyteczne na­
uki; był także jednym z założycieli wód mineralnych w Krakowie i należał do 
wielu pożytecznych tamże przedsięwzięć. Umarł prawie nagle 11 Lipca 1865 
roku. S ą  w  druku następne jego prace: 1) \abożeńst/vo majov>%{Wrocław, 
1849, w 8-ce).  2 )  Książka do nabożeństwa katolickiego (Kraków, 1851; 
w  dar.ie 8-gic, tamże, 1861; wydanie 3 - cię, pod tyt. Ołtarzyk mały, taipże, 
1868}. 3) iCilendarz dla rodzin katolickich wydawany  od roku 1854
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do 1865 przez 13 lat. 14) Kościoły krakowskie, wydane w stalorytae.il z tre­
ściwym onych opisem (tam że, '1855, w 13-oe). 5 ~) Jedynaczka cm ii wnika
uczucia z  rachubą (tamże, 1858, w 8-ce ) .  6) Kalendarz rolniczo-]))'ze-
mysłdwy na r. 1859. 6) KóśMóJ św Katarzyny w Krakowie i  w Polsce
(tamże, 1858, w 16-ce). 7 )  Lalka od dziadunia  (tamże, 1856, w 8-Će).
8) Kucharki, obrazek z obyczajów, domowniclwa wity skiego (tamże, 1858, 
w 16 -cS )t  9 )  A rap; ku parafijahm  rzym sko-katolickiego nabożeństwa
(tamże, 1858, w  13-ce).  10) Medycyna wiejska, obrazek (tamże, 1859).
11)  Żywot blog. Andrzeja Buboli (tamże, 1853). 13) Żywot Najśu). Panny
Matki Zbawiciela (tamże, 1856(. 13 )  Podarunek dla grzecznych d ń m
(tamże, 1856 . 14) Poczet świętych i błogosławionych patronów polskich,
ze  staioryt. (1858; wydanie 3-gie, 1863, staloryt. 60). 15) Polska na dro­
dze pokoju i  miłości (1850; wyd. 3 -g ie  1865). 16) 0 poruszaniu iw r ó ł-
biersheie stołów  (1753).  17) Trzy powieści obyczujowo-moralne (1853,
w 8-ce).  18) Pożary , obrazek (1859). 19) S]>oleczeńslwo dzisiejsze
w obrazach (1859; wyd. 3-gie, 1861). 30 )  Wiadomość o cudownem zja­
wieniu w R im ini ( 1850). 31 )  Zwiady światu i ludzi. Oddział i  od 1800
do 1818 (tamże, 1856). 33) Hisloryja o komecie (1857). 33) Jarm ark
w Dąbrowy j  1857, w 8-c<?v* 3 4 )  Gadjęd.y gospodarsldejSSaN). 35) Nie­
wiasta (tamże, 1855; wydanie 3 -g ie  t. r.; 3-e,ie 1856; 4 - to 1858; 5-te  po­
prawne 1860). 3 6 )  Noworocznik katolicki dla dam  na r. 1855, w 13-ce.
37) Obrazek 'wiejskich rozkoszy (1857).  3 8 )  Obrazek oderwany. Pisarz
prowentowy, kucharz, lokaj, panna  (1857).  39) Obrazki z obyczajów d ó ^
mownietwa wiejskiego (1857, w 16-ce). 30)  Obrazki z obyczajów ludu
wiejskiego (1 8 5 6 — 1857, zesz. 7; wyd. 3-gie , 1857; 3 -cie  w 8-be tomik t. r. 
31) Ognisko, pismo tygodn iow ej1860, ustało 1 Lipca 1861, nowo wskrze­
szone od 1 Stycznia 1863 prowadzone do śmierci redaktora przez nićgo sa­
mego, a po jego żgonie czas jakiś jeszcze utrzymywało się. 33) Araków 
jako  główne targowisko zbożow ej1860, w 8-ce).  33) List pbsla z gmin
wiejskich do wyborców (1861).  34)  Podróż do Rzymu i  Paryża-*w r. 1861
jrrzez Feliksa Porania (1863). 35 )  Pokarm duchowny dla młorleleży
(1862).  36)  Podróżrna szerokim święcie (1864, w 8 -ce j .  37) 0 potrze­
bie bankom rolniczych (1860). 38) 0 szkole poliMchnicznej P górniczej
(1861). 39) Wiadomość o sejm ie galicyjskim  (1861),  40) O żebractwie
(1861).  4 1 )  Dramat, spraw  obecnych (1863, część 3-cia 1865). 43) Gro-
szówka czyli nauka czytania  (1863). 43) komornica (1863, w 8-ce).  44)
Święty Izydor oracz za wzór rolnikom podany (1863).  45) Ołtarzyk rzym ­
sko-katolicki (1859, w 13-ce). P. M. >S.

Wielógórski (W ojciech), wrcale niezły w-iorszopis polski, pierwszych 
lat XVII wieku. IIył pisarzem akademii krakowskiej, i wydał z druku; 1) 
Sen albo djalog (Kraków, 16 13) wiersze, w których autor życzy szczęścia 
królowi Zygmuntowi I II  ze trzech synów, jego, Imrdzo gładkie i wdzięcznie 
skres'lone. 3 )  £<?/„ albo djalog żałosnej rozmowy dustte zaciąłem (1616), 
treści moralno-lilozoficznej. 3) Błogosławieństwo zacnemu potomstwu Jana 
Zebrzydowskiego (tamże, 1614). Jestto jakoby Eiicyklopedyja nauk, dzieciom 
pożytecznych. P. M. S.

C ieio kąt albo Wielohok. W  geometryi wielokątem nazywa sie figur 
płaska, to jes t we wszystkich swoich częściach leżąca na płaszczyźnie, ogra­
niczona Iinijami prostemi, zwanemi fokami, któro przecinając się z sobą, dają
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punktu, zwane wierzchołkami wielokąta. Wielokąty nazywają się od liczhy 
ich boków lub kątów, i według tego znamy: trójkąty (które są najproslszemi 
z wielokątów); czworokąty (między któreini mieści się równoległobok ze swe­
mi odmianami, jak: równoległobok, prostokąt, kwadrat, trapez);)  pięciokąty, 
sześciokąty i t. d. Różne są własności wspólne wszystkim wielokątom jak 
np. summa kątów wewnętrznych każdego wielokąta wypukłego jest równa 
dwóm kątom prostym, wziętym tyle razy, ile wielokąt ma boków mniej dwa; 
podobnież liczba przekątnych w wielokącie, od jednego wierzchołka do innych 
poprowadzonych, jest  równa liczbie boków zmniejszonej trzema, liczba zaś

wszystkich przekątnych w wielokącie o m bokach je s t  równa m " P o -
-8

dobieństwo wielokątów nastręcza także wiele własności im wspólnych. Wie­
lokątem foremnym  nazywa się wielokąt, w  którym wszystkie boki i wszyst­
kie kąty są sobie równe; taki wielokąt może być zawsze wpisany w koło 
i opis.iny na kole. 7j pierwszej z tych własności wynika pozornie łatwy spo­
sób wykreślenia wielokąta foremnego, gdyż dość jest podzielić okrąg koła na 
tyle części równych, ile wielokąt ma mieć boków, a połączywszy punktu po­
działów linijami prostemi, otrzymamy wielokąt szukany. Jednakże geometryja 
elementarna przez wiele wieków podawała tylko sposoby na kreślenie wieloką­
tów toremnych, których liczbę boków wskazują szeregi: 3, 6, 12) 24....; 4, 8, 16, 
32.... i 5, iO, 20,40... Dopiero Gauss, w dziele: Disgumliones arit.hmet.icae, zdo­
łał dowieść, ze podobne jak dla powyższych wielokątów postępowanie można 
zastosować do wielokątów, których liczbę boków w'yraża wzór; 2 ^ - f - l ,  byle­
by liczba nim wyrażona była liczbą pierwszą; możemy więc teraz kreślić wie­
lokąty foremne o 17 bokach, a tem samem o 34, 68, 136 i t. d. bokach; tu -  
dzii z wielokąty o 257 i 4097 bokach i wszystkie, które przez podwojenie licz­
by boków tych wielokątów otrzymują się.

Wielokątne liczby. W  postępie różnicowym zaczynającym się od 1, do­
dając każdy wyraz do summy poprzedzających, otrzymamy szereg liczb zw a­
nych wielokątnemi. Jeżeli wykładnik postępu j e s t w y p a d k i  powyższym 
sposobem otrzymane będą liczbami tró jhą tm m i, i tak z postępu: 1, 2, 3, 4. 5, 6....
otrzymujemy, 1, 3, 6, 10, 15, 21.... liczby trójkątne; jeżeli wykładnikiem jest
2, otrzymane liczby zowią się czworokątne, a więc z postępu: 1, 3, 5, 7, 9.... 
wypadają liczby 1, 4, 9, 16, 25.... czw orokątne; podobnież jeżeli wykładni­
kiem postępu będzie 3, 4 i t. d., otrzymamy liczby pięciokątne, sześciokątne 
i t. d. Liczby czworokątne, łatwo dostrzedz, są kwadratami liczb porząd­
kowych, któro są wyrazami postępu zaczynającego się od l, którego wykładni­
kiem jest 1. Nie trudno też dostrzedz, ż( liczby trójkątne, czworokątne, pię- 
ciokątne mają tę własność, iż zawsze można przedstawić wielokąty ich nazwy, 
ustawiając stosownie tyle punktów, ile jedności wchodzi do składu tych 
liczb. Ztąd pochodzi nazwisko tych liczb wielokątnych. Oznaczywszy prze zn  
miejsce, kfóre zajmuje liczba^w ielokątna w swoim szeregu, wyrażenie jej, je -  
, t , . 71 ( 77, -4- 1 4ze)i jes t  trójkątna, będzie: —L .l .—z; dla liczby czworokątnej w2, dla liczby

2
. . , . . W(Sn— -1) . . ,pieciokątnej v ___;  i t. d.

2
1 Wielokrążek, ob. n/oh.

ie lo m ian y . Wielomianami w  algiebrze nazywamy wyrażenia algebra-
iczne, składające się z części połączonych znakami -H u b — ? części zaś te zo-

* ESCYKEOPEDYJA TO if XXVI. K q
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w ią  się wyrazami. Wielomiany składające się z 2, 3, 4, 5 i t. d. wyrazów,, 
zowią się' dwjmiananii (łnuomami), trójmianami; "czworomianami, pięcio- 
mianami i t d.

Wielona (w  kronikarzach pruskich Welun, Welirn, 11 elin, w polskich nie­
kiedy blednie Wieluń, teraz niekiedy Wileny), starożytne miasto litewskie 
wsławione zgonem Gedymina, następnie powiatowe księztwa Zmujdzkiego, 
dziś w  gubemii Kowieńskiej, powiecie Jurborskim, leży w nader pięknej 
miejscowości między Kownem a Jurborgiem, na prawym brzegu Niemna, 
przy ujściu rzeczki Wielonki, o mil 7 od Kowna a 5 od Jurborga. Założenie 
tej niezmiernie dawnej osady sięga, jak przypuszczają, epoki pierwszych cu­
dzoziemskich przybyszów, podług wszelkiego prawdopodobieństwa Skandyna­
wów, spadłych na Litwę pod wodzą nawpół bajecznego Palemona w wie­
ku X. W itenes (ur. r. 1232, zm. I315k*iwidząc wdzierających się do Zmuj­
dzi Krzyżaków, zbudował tu na początku w ieku XIV twierdzę drewnianą, 
która osłaniać miała dawniej już na tem miejscu wyprowadzoną na górze 
św iątynię bogini Wellony. Odtąd Wielona stała się , Celem zdobyczy dla na-  
jezdniezych zastępów krzyżackich. Za Gedymina i jego uastępców, zakon 
powielokrotnie z rozmaitem powodzeniem ucierał się z L itwą o posiadanie 
Zmujdzi; a ponieważ kluczem do niej była wiclońska warownia, przeto każda 
niema] większa wyprawa nie obeszła się bez napaści na to miasto. W  ro­
ku 1328 marszałek zakonu Teodoryk z Altenburga, po dwakroć rozpoczynał 
oblężenie twierdzy, lecz oba razy nic nie sprawiwszy, musiał odstąpić. Okuło 
r. 1333 lepiej się poszczęściło Henrykowi, księciu bawarskiemu,., który nie­
tylko zdobył i zrów nał z ziemią arownię wielońską, lecz nadto o ćwierć mi­
li od tego miejsca założył nad Niemnem tw ierdzę krzyżacką, którą jr.żto od 
jego imienia lltri/rr.sburęirin, już  iakby na szyderstwo Friedebergkm (górą 
pokoju) nazywano. Ślady tej niemieckiej w a r ó w *  dotąd pozostały w rozle­
głym okopie obw iedzionym potrójnym rzędem wałów, tudzież w resztkach pa- 
lów dawnego mostu, którym warownia z lewym brzegiem Niemna była spojo­
na. Książę bawarski dał był do tej twierdzy różne machiny wojenne i bom- 
bardy. czyli działa niedługo przedtem w ynalezione, a na pamiątkę, że był jej 
założycielem, nadał mającemu wznieśjii się miastu swój herb i chorągiew. 
Ludwik cesarz niemiecki, stryj tego księcia Henryka, powodowany szczegól­
ną swego rodzaju szczodrobliwością, nadał dyplomem 1377 całe państwo Li­
tewskie zakonowi pruskiemu, z wyraźnym warunkiem,'ąby nowy gród Bayers- 
burgiem zwany, został tego państwa stolicą. Tu mial być założony kościół 
metropolitalny dla mającej się nawrócić Litwy, którą już z góry przezywano 
Bawaryją; lecz losy historyczne inną poszły koleją. Gedymin nie był bez­
czynnym .świadkiem tych zamachów na zniszczenie jego potęgi i ujarzmienie 
Litwy. Zebrawszy znaczne siły, w yruszył z Wilna przeciwko uzasadnione­
mu w obwarowanej na nowo Wielonie i Bayersburgu nieprzyjacielowi, a tem 
pewniejszy był powodzenia, że dwaj z załogi krzyżackiej w Bayersburgu, 
niejacy bracia Wityngowie, prawdopodobnie gwałtem nawróceni Litwini, 
mieli podczas oblężenia zapalić drewnianą twierdzę i ułatwić jej zdobycie. 
Jeden z braci pospieszył z tą wieścią do obozu Gedymina, drugi pozostał 
w  warowni dla dokonania zamiaru. Lecz zdrada została wykryta przed nad­
ciągnięciem wojsk litewskich w d. 15 Czerwca 1338 r., i zamiast podpalenia 
Bayersburga, postrzeżono na bramie trupa powieszonego Witynga. Oblęże­
nie tym razem niczego dokazać nie mogło, bo za nadejściem odsieczy prowa­
dzonej przez marszałka zakonu Dusemera. zmuszono Litwę do odstąpienia.
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Nie długo wszakże potem,bo prawdopodobnie w 1339 r , Gedymin odebrawszy 
Wielone od Krzyżaków, powtórnie przystąpił z daleko większemi siłami do 
oblężenia pobliskiego Bayersburga. Przez trzy tygodnie trwało oblężenie 
i skończyło się najnieszczęśliwiej dla Litwy, zamek bowiem nie został zdoby­
ty, a bohater litewski rażony wystrzałem z bnmbardy przez Krzyżaka Tilema- 
na Sunpacha, umarł zaraz' podobno w Wielonie. Co do daty opowiadanych tu 
wypadków, tudzież miejsca pogrzebu Gedymina^-niezmiernie hałamutne są  
podania kronikarzy. Niektórzy wypadki te kładą pod r. 1309, inni pod 1329; 
myśmy tu poszli za Naruszewiczem, który z gb  boką erudycyją szczegół ten 
drobiazgowo rozpatrzył i datę zgonu Gedymina na r. 1339 lub 1310 kładzie 
{llist. nar. polni;, tom VI, str. 101 i następne wyd. r. 1783'). R iwnież co do 
miejsca pogrzebu bohatera, Stryjkowski utrzymuje, że obyczajem pogańskim 
spalony został v\ Wilnie, inni zaś z równą słusznością się domyślają, że po­
chowano go w Wielonie. To ostatnie twierdzenie opiera się na nazwisku rę­
ką ludzką usypanej w Wielonie pod zamkiem góry, która w najdawniejszych 
inwentarzach miasta imię Gedyndnoyjej nosi. Lecz takaż sama góra i to sa­
mo imię nosząca jest także w  Wilnie, a przeznaczenie podobnych nasypów 
było w' starożytności wielorakie; przynajmniej tedy dopóki obie góry, wielońska 
i wileńska, nie będą naukowo zbadane, kwestyja miejsca spoczynku założy­
ciela wielkości Litwy musi* pozostać nierozstrzygniętą. Po śmierci Gedymi­
na, w tymże samym 1339 r., wielki mistrz Teodoryk z Altenburga oblegał za­
mek wieloński, lecz musiał z niczem odstąpić: a wnet potem w roku 1313, 
Bayersburg, jak historycy niemiepcy utrzymują., z rozkazu wielkiego mistrza 
Ludolfa Koenjga, dla odbudow ania w miejscu dogodniejszem, prawdopodobniej 
zaś usiłowaniem Litwy, został zburzony. W  r. 1318 Krzyżacy ten upadek 
swojej warowni powetowali na Wielonie. Załoga litewska złożona z 1 ,5 0 0 lu ­
dzi, strwożona przewagą wielkich sil nieprzyjaciela, z któremi obiegł waro­
wnię wielki mistrz Henryk Dusemer, otwarła bramy i chrzest dla ocalenia ży­
cia przyjąć obieoała. Zburzono do szczętu zamek, amężczyzn, kobiety i dzie­
ci schronione w warowali, uprowadzono do^amlandyi,  pchrzczono i osadzono 
po kraju. W  r. 1357 wojsko litewskie pobiło na głowę pod Wieloną mar­
szałka zakonu Zygfryda Danvelda i cały mu obóz zabrało, a warownię Litwi­
ni znowu odbudowali, i znowu w r. 1360 mnichy po dwakroć napróżno się 
kusiły o jej zdobycie. Ale czego wtedy nie dokazano, potrafili Krzyżacy do­
konać w r. 1361. Zamek wieloński, oblężony przez marszałka zakonu Schin- 
dekopfa, a broniony walecznie przez dowodzcę Gasztołda idwóch bojarów S u r-  
mina i Matewika, zapalony podłożeniem ognia przez nieprzyjaciela, runął.  
Wielu z załogi wolało zginąp w płomieniach niż dostać się w  ręce wroga; 
lecz Gasztold z garścią innych poddał się szukająe.ocalenia. Obiecano ich za­
chować przy życiu i wysłano do wielkiego mistrza zajętego oblężeniem Bis- 
seny czyli dzisiejszych Średnik; ale w drodze wszystkich jeńców wymordo­
wano. Zniszczona twierdza wielońska, tym razem odbudowana została przez 
Krzyżaków, pod wspomnianem w'yżej drwiąeem imieniem friedeberga  dopie­
ro w r. 1398, głównie w  ęele utrzymania w karności Zmujdzinów, którzy 
będąc już wtedy poddani zakonowi, nieustanne płodzili zamieszki. W  ro­
ku 1100 założono w Wielonie stolicę krzj żackiej Zmujdzi, i osadzono z ty­
tułem burgrafa, rządzce nowo-nahytej prowincyi MichałaKuchmeisteraSŚtern- 
berga; wtenczas też na miejscu świątyni pogańskiej, wymurowano w  obrębie 
twierdzy mały kosoiołek. Lecz w r. 1101 zwołani przez kontura prowincyi 
Marcina Helfenbacha i wtrąceni do więzienia bajorowie żmujdzcy, uwolnieni
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w  nocy przez dozorcę, który był ochrzczonym Litwinem, zabili komtura, po­
brali w  dyby Niemców i opanowali zamek Rokosz wkrótce uśmierzono 
i Wielonę odjęto Zmujdzinom, ale stolicę prowineyi, choć nie na długo, prze­
niesiono już  gdzieindziej. W  r. 1409 Witold Zmujdź całą opanowawszy, 
objął w  swe posiadanie i Wielonę, która odląd nie postała już  w  ręku Krzy­
żaków Przestawszy być kością, zatargu, starożytne to miasto było następnie 
kilkakrotnie widowią układów między w ładzcam  Litwy a zakonem. W  ro­
ku 1416, Jagiełło, który już  rokiem wprzódy był zwiedził Wielonę, przybył 
tu wespół z Witoldem i panami rady polskiej i litewskiej, dla traktowania 
z wielkim mistrzem Michałem Kiichmeisterem, mistrzem inflandzkim Laude­
rem, arcybiskupem ryzkim, biskupem dorpackim, oraz ich komturami. Uro­
czysty ten zjazd, odbyty w d. 15 Października, spełznął na niczem, gdyż obie 
strony domagały się wzajemnie wydartej sobie zdobyczy. Równegoż doznały 
losu inne układy odbyte d. 15 Października 1418 między Jagiełłą i Witoldem, 
a wielkim mistrzem krzyżackim. Dnia 8 W rześnia 1420 wysłańcy wiol. m i­
strza wynękali tu rozmaitemi wybiegami na Witoldzie kilkumiesięczny ro- 
zejm, o który im bardzo chodziło w obce przeważnych sił Litwy. Nareszcie 
d. 15 Sierpnia 1423 wielki książę Witold i delegowani od króla panowie rady 
koronnej, zawarli w Wielonie ostateczną umowy względem rozgraniczenia 
P rus od Zmnjdzi. Odtąd gród ten nieszczęśliwy schodzi zupełnie z widowni 
politycznej i zasklepia się w  dziejach domowego żywota. Kościółek tutejszy 
pierwotnie wymurowany przez Krzyżaków, nadał funduszami w r. 1416 wiel. 
książi Witold, a tym sposobom świątynia ta należy do najdawniejszych fun- 
dacyj na Zmujdzi. Około r. 1650 E tonisław Albrycht Radziwiłł kanclerz w. 
lit., będąc starostą wielońskim, wybudował tu okazały gotycki kościół farny, 
do którego dawny kościółek krzyżacki włącz mojako prezbileryjum. Prócz te­
go byli tu jeszcze bernardyni, fundowani w r. 1752 przez Michała Ryka stol­
nika inflanckiego. Będąc naczelnem miastem powiatu i starostwa grodowego 
swego imienia, Wielona około r. L500 otrzymała od Aleksandra Jagiellończy­
ka przywilej na prawo magdeburskie, potwierdzany następnie w r .  1507 przez 
Zygmunta I, i w r. 1530 przez Stefana Batorego Stanisław August, w sku­
tek prawa sejmowego o miastach, przywilejem d. 14 Lutego 1792, Wielonę za 
miasto Rzeezypospolitej poczytał, Herb Wielony był karp’ z wilczemi zęba­
mi w polu błękitnem. Dziś miasto, prócz pięknej okolicy i wspaniałej fary 
nacechowanej starożytnos'cią, niczem się szczególnom nie zaleca. Liczy oko­
ło 180 domów. W. K.

Wielopolscy, herbu Starykoń, starożytna, a od XVII wieku senatorska ro­
dzina krakowska. Przodkowie je j  zwani Bochnarami już  za króla Ludwika 
pod koniec XIV' wieku mieli znaczenie między mieszczanami Krakowa, a P a­
procki jako rajców krakowskich, wylicza niektórych pod rokiem 1,383—-1403. 
Z tych jeden M ikołaj rajca w r. 1396, był zarazem żupnikiem krakowskim, 
a syn jego Jan , pierwszy przybrał nazwisko Wielopolskiego, bądź ożeniwszy 
się, z ostatnią dziedziczką Wielopola, jak utrzymuje Okólski, bądź też naby­
wszy dobra Wielopole, i korzystając z przywileju służącego obywatelom kra­
kowskim, jak piszą inni heraldycy. To ostatnie zdanie zdaje się prawdzi- 
wszem, gdyż mnóstwo rodzin szlacheckich w  Polsce tym sposobem powstało. 
Odtąd Wielopolscy zostawszy szlachtą ziemską pełnili rozmaite urzędy, pu­
bliczne, jako burgrabiów zamku krakowskiego, sędziów i podkomorzych, aż 
do pierwszej połowy XVI! wieku. Pierwszym senatorem w tej rodzinie zo­
stał Wielopolski (J»n), syn Kacpra, podkomorzego krakowskiego, zmarłego



w r 1636. Zasiadł Jan Wielopolski w senacie najprzód jako kasztelan W o j­
nicki, objąwszy tę godność (5 Stycznia 1655 r.), po śmierci Michała Tarnow­
skiego od kilku lat wakującą (Metr. 195, str. 136), był wtedy starostą biec- 
fcim i bocheńskim. Gdy Szwedzi napadli na Polskę, stale i wiernie sprawy 
króla Jana Kazimierza bronił i do Ferdynanda III  cesarza od tego i mo­
narchy poselstwo dla uzyskania posiłków odbywał, P rzyjęty  na dwo­
rze cesarskim z odznaczeniem, otrzymał tytuł hrabiego S. P. U (29  Listo­
pada 1656 r.). W pożyciu ludzki f  wspaniały, rządny w domu i litościwy 
dla ubogich podupadłych. Na kilka miesięcy przed śmiercią został wojewodą 
krakowskim, i na tym urzędzie umarł na początku 1668 r. Syn jego jedyny 
także Jan, najprzód stolnik koronny juz 1665 r., dalej chwilowo krajczy 1666 
pod Montwami, później znowu stolnik, wreszcie podkanclerzy koronny (28 L i­
stopada 1677 po postąpieniu Wydżgi na kanclerstwo (Metr. kor. 213  /  300'). 
W  r. 1678 wziął pieożęć wielką koronną, złożoną przez tegoż W ydżgę, i te 
piastując, umarł w r. 1680. Prócz licznych starostw, które z łaski królew­
skiej dzierżył,  był panem na Zy vcu i Pieskowej skale, z których się hrabią 
pisał, jeden z pierwszych używających tego tytułu w Polsce. Pojąwszy trze­
cią zonę Ludwikę Maryjannę margrahiankę d’Arquien, siostrę królowej Maryi 
Kazimiry^Sobieskiej 1678 r. ogromnego używał na dworze wpływu, a w kra­
ju znaczenia Czwartym jego synem z Krystyny Komorowskiej, kaszt. Oświę­
cim , był W ie lo p o lsk i  (Franciszek), pierwszy margrabia, ordynat Myszkowski 
(ob.) w swym rodzie, na prawach spadku. Ordynacyja ta wszelako przeszła 
nie bez oporu, mianowicie ze strony Jordanów (ob.), którzy sławny o nią to­
czyli process i w końcu przegrali. Najprzód starosta generał Wielkopolski, 
od 20 Marca 1688 r. po bracie swym Ludwiku (Sigill. 14 f. 96), dalej wo­
jewoda sieradzki od 21 Lutego 1720 r. po Janie Aleksandrze na Jazłowcu Ko­
niecpolskim (tamże ks. 19, 221), nakoniec wojewoda krakowski od 15 Czerw­
ca 1728 (ks. 21, f. 174). W  czasie napadu Szwedów pod Karolem XII, bro­
nił zamku krakowskiego, był marszałkiem sądów kapturowych, i sprawując 
ten urząd odznaczył się, niezachwianą sprawiedliwością. Gdbyw ał poselstwo 
do Jakuba króla angielskiego i do Innocentego X II  papieża, z wielką korzy­
ścią dla państwa i monarchy, a zaszczytem dla siebie. Umarł w Krakowie 
8 Kwietnia 1732 r. Starszy syn jego W ie lo p o lsk i  (Karol Gonzaga), hrabia 
na Żywcu i Pieskowej Skale, był drugim z kolei margrabią Myszkowskim. 
Z kuchmistrza koronnego, koniuszy od 13 Listopada 1731 r. po Jerzym Sas 
Dzieduszyekim, nakoniec chorąży wieł. kor., od 6 Lipca 1754 (Sigill. 26i, 28). 
Umarł w r. 1773.Rad bawił się literaturą, pisał w iersze i tłomaozył poważne 
dzieła; drukował: Konsolacyje filozofii Boeciusza z francuzkiego (W a rsz a ­
wa, 1738, w 8-ce, wyd. 2-ie, tamże, 1751, w  8 -ce ) ,  prozą i wierszem po 
polsku i po francuzku. Zostawił w rękopiśmie wiele poezyj, znajdujących 
się w Biblijotece m argrabstua p ińa  owskiego, która z kilku tysięcy rzad­
kich ksiąg złożona, zginęła w zaburzeniach w roku 1794. Zostawił z E lż­
biety Mniszchówny marszałkówny, siedmioro dzieci, pomiędzy któremi Fran­
ciszek był głową starszej linii, a Ignacy młodszej linii. Trzecim margrabią 
został po nim najstarszy jego syn Wielopolski (Franciszek) marszałek na­
dworny koronny od 14 Listopada 1767 r., za króla Stanisława Augusta, był 
potem jednym z najczynniejszych konfederatów barskich, i przez cały czas tej 
burzy przesiadywał na Szląsku, a po upadku Konfederacyi złożył laskę na­
dworną w r. 1775. Później za sejmu czteroletniego podał prośbę do stanów, 
żeby mu było wolno ordynacyję zamienić po prostu na dobra ziemskie uzie-
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dziczne, co gdy mu odmówione zostało, o toż samo zabiegał jeszcze za czasów 
księztwa W arszawskiego. Umarł w r. 1809, zostawiając z Bielińskiej, w o-  
jewodzianki chełmskiej, dwóch synów: Michała, zmarłego bezdzietnym i Józe­
fa  Jana Nepomucena6 czwartego margrabię Myszkowskiego, który tylko miał 
jednę córkę Krystynę, zamężną Bontani. Na nim więc wygasła linija star­
sza ordynatów. Gdy zaś ojciec i syn, tudzież następni spadkobiercy, sposo­
bem sprzedaży zmniejszyli objętość ordynaeyi tak, że w  końcu z dw u­
nastu kluczów pierwotnie składających tSlcową, ledwie trzy pozostało; młod­
sza linija od wyżej wymienionego Ignacego, trzeciego syna Karola, chorąże­
go wiel. kor., a drugiego z porządku margrabiego pochodząca, zaczęła się 
starać o przeniesienie na siebie praw i przywilejów ordynaeyi, i unieważnie­
nie sprzed.iży dóbr ją  składających. Wytoczony był zatem obszerny proces, 
ciągnący się długie łata i doz nający rozmaitego losu. Wielopolski Ignacy zo­
stawił dwóch synów, Józefa i Jędrzeja, a z tych pierwszy był ojcem Aleksan­
dra  piątego z kolei, a pierwszego z tej linii ordynata, za którego głównie 
przyczyną ordynacyja w zasadzie utrzymaną została.—  Hrabia W ielopo lsk i  
(Aleksander),  margrabia Gonzaga Myszkowski, ur. się dnia 15 Marca 1803 r., 
wybrany od matki z domu Dębińskiej, do przyw'rócenia przeszłości rodziny, 
otrzymał w  tym celu stosowne wychowanie i nauki, najprzód w Tcrcsianum 
w  Wiedniu, następnie na uniwersytetach w W arszawie, Paryżu i Getyndze. 
Poczem objąwszy kierunek odzyskania całości ordynaeyi, pomimo biegłej w pra ­
wie strony przeciwnej, zw łaszcza OIrycha Szanieckiego (ob.), prowadząc sam 
wytoczone processa, zakończył je  w zasadzie pomyślnie,'  7i tego czasu nale­
żą  pracę jego drukowane p. t.-. 1 )  Wywód ze strony Wielopolskich w spra­
wie o uznanie za nieważne,'umów zmniejszających ordynacyję Myszkowską, 
z  12 kluczów na 2  hluc-zes 'Kielce, 1825, in folio). 2 )  Replika ,zfi strony 
Aleksandra hrabiego Wielopolskiego w sprwuńe i i. d. (tamże, 1826, in folio). 
3) Główna expedycyja wyroku sądu apelacyjnego królestwa Polskiego, po-  
dług akt sądowych dla Aleksandra hrabiego Wielopolskiego v; tłrudniu 
(1829, in folio). W  r. 1830 wybrany posłem na sejm, miał udział w ówczc- 

nyoh czynnościach, należąc do stronnictwa zachowawczego. Następnie w y­
słany do Anglii, zdał sprawę z powierzonego mu polecenia w piśmie wyda- 
nem pod tytułem: 4 )  Memoire presente a Lord Pahnerston? ( W arszawa,
1831, w 8-ce),  toż po polsku tamże i t. r. W róciw szy do kraju i do czynno­
ści w izbie poselskiej, był przytem jednym z redaktorów czasopisma pod na­
pisem, Zjednoczenie, założonego i prowadzonego w  ściśle prawowitych za­
miarach. W  dalszych latach zajmując się wyłącznie gospodarstwem, litera­
turą i ukończeniem processówr, drukował: 5) M yśli i  uwagi w Kwartalniku
naukowym krakowskim, na rok 1835. 6 )  W yroki sądu najw yższej instan-
cy i królestwa Polskiego, w  sprawie między A. A. JO. J. Wjelopo/sldemi, 
a prokuraloryją generalną zapadłej (W arszaw a, 1836, in folio). 7) In fer- 
wencyja Wincentego i  Jana Kaniego, krabióus WięlopojęJsĄcJi, ..ąojtprawie to­
czącej sięgz apeli,acyi Aleksandra hrabiego Widopolsldego (tamie, in folio). 
Wypadki zaszłe w r. 1845 w Galicyi stały się powodem do napisania przezeń 
głośnego w’ swroim czasie listu do księcia Meternicha, pod tytułem: 8) Le.t-
t,red'un Gentilhomme polonais av Prince. Meller jich  (Paryż, 1846^vyd. 2-ie; 
w  Brukselłi tegoż roku), którego przekład na język niemiecki wyszedł w Ber­
nie 1847, powtórnie w  Grimma 1848 i w  Wiedniu tegoż roku. W  nim w y­
stępując jako polityk i mąż stanu, skreślił program i modłę do postępowania 
wr przyszłości,  jakie jedynie wfedle jego przekonania może hyc dla narodu poi-
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skiego zbawienne. Następnie sprawa tycząca się zapisu zbiorów nauko­
wych Konstantego Swidzińskiego ( o b .) , , powierzonych opiece ordynacyi 

Tyszkowskich, testamentem d. 24 Lutego 1855, miała znowu wielki rozgłos. 
Hrabia Wielopolski, wytoczony sobie process o wfziiośe testamentu utrzy­
mał i potwierdzenie przez senat uzyskał,  z którego to powodu drukował: 

Mowa w sprawie o testament Konstantego Swidzińskiegd, miana w sądzie  
appelacyjnym królestwa 19 t&ęęwca 1857 (W arszaw a, 1857, w 8 -ce).  10)
Odpowiedź margrabiego, ordynata Myszkowskiego, na skargę Ludwika Kwi- 
dzińsldego i  Izabeli ze Swidzińs/rich Kochanowskiej (tamże, in folio). P rze­
niósłszy zaś rzeczone zbiory do dóbr swoich Xiąża i wypełniając wolę zapiso- 
daw cy zaczął ogłaszać pismo zbiorowe pod napisem: 11) Biblijoteka ordy­
nacyi Myszkowskich, zapis Konstantego Śmidzińskiego (Kraków, 1859 i 1860 
2 tomy; w  4 -ce )  z rycinami, w kiórern oprócz szacownych dla historyi i pra­
w a  polskiego materyjalów, znajdują się także sprawozdania tyczące się po- 
mienionej sprawy, tudzie; polemiczne odpowiedzi na nieprzyjazne rozmaitych 
czasopismów artykuły. Lecz gdy umieszczenie owych zbiorów wywołało pro- 
testacyje wykonawców testamentu Swidzińskiego (Bib/. warsz. Luty 1860), 
margrabia zrzekł się ich dobrowolnie i wrócił wraz z majątkiem rodzinie 
Świdzińskich. W  ostatnich czasach powołany z woli rządu, został najprzód 
dyrektorem głów. prezyd. w kom. rząd. wyznań religijnych i ^świecenia pu­
blicznego (26  Marca 1861 roku): dyrektorem prezyd. w  komissyi sprawie­
dliwości (12 Kwietnia tegoż roku) i vice prezesem rady stanu. W yjechaw ­
szy 3 Listopada tegoż roku do Petersburga, uwolniony był od powyższych 
obowiązków z pozostawieniem jako stały członek rady stanu 23 Lutego 1861 
( 7  Marca). Za powrotem do W arszaw y mianowany naczelribiem rządu cy­
wilnego 27M aja ( 8 0 z e rw c a '  1862, pełnił ten urząd do 31 Sierpnia ( 12 W rze­
śnia) 1863 r., w którym na własne żądanie otrzymawszy urlop nieograniczo­
ny za granicę i uwolnienie, mieszka teraz w Dreźnie. W  tych także latach 
wypracowane przez niego lub według jego pomysłu i planów przez innych, 
projekta, uslawy rządowe i urządzenia, tudzież wiele własnoręcznych arty­
kułów' lub podobnież wedle wskazania i poprawy napisanych, wydrukowane 
są w wznowionym za jego przyczyną Dzień. pow§z., powstałym na miejscu 
Gazety rządowej, który wychodził od l  Paźdz. 1861 r., i za pobytu w W a r ­
szawie pod jego bezpośrednim kierunkiem był redagowany. F. M. S.

Wieloryb (Balaena. L.). Rodzaj ssących wielorybowych ( Ce te), odzna­
czający się listwami rogowemi, zamiast zębów, osadzonemi wr szczęce .górnej; 
pryskawką o dwóch otworach umieszczoną na połowie długości głowy Pia­
ło wielorybów jest przedłużone, nagie, z ogonem skórą płetwiastą otoczonym; 
płetwa grzbietowa u jednych w yraźna, u innych żadna; członki przednie zmie­
nione w płetwy, brak tylnych; cyców łonowych 2. Tu należą największe ze 
zwuerząt obecnego okresu, żyjące wmorzaoh, głównie przybiegunowyeh, lecz 
potrzebujący powietrznego oddychania, a przeto trzymające się główuiie przy 
powierzchni. Zwierzęta te pomimo ogromu swego, żywią się drobnemi isto­
tami miękkiemi, a mianowicie mięczakami, znajdującemi się w wielkiej obfito­
ści w tych morzach; zagarniają ich naraz w  paszcze w  wielkiej ilości i poły­
kają. Iławnipj utrzymywano, że wieloryby wyrzucają przez otwory pryskaw- 
kowe strumień wody nakształt fontanny późniejsze jednak uważne postrze­
żenia fakt ten zmodyfikowały w ten sposób, że słup ten za strumień wody 
uważany, jes t  właściwie strumieniem pary szybko się skraplającej przy bar­
dzo nizkiej temperaturze okolic przybiegunowyeh; w skutku zaś odbicia się
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światła od takiej kolumny, z pewnej odległości widzianej, bardzo łatwo może 
ona być braną za strumień wodny. Skóra wielorybów jest bardzo gruba 
i miękka, pokrywająca ogromną massę tłuszczu, którym całe ciało i wszystkie 
części są przejęte. Tłuszcz ten właśnie i fiszbin, to jest owe listwy rogowe, 
uzbrojenie gęby stanowiące, są  przedmiotami, dla których odbywają się od 
wieków łowy na wieloryby. Mnóstwo okrętów wyprawia się na nie corocz­
nie na morza przybiegunowe, gdzie z wielkiemi niebezpieczeństwami i prze­
ciwnościami walczyć potrzeba. Dotąd chwytano je harpunami, to jest poci­
skami ręcznemi nasznurze rzueanemi, obecnie kule eksplodujące zaczęto w pro ­
wadzać w użycie Łowy te bardzo je wytępiają; dawniej spotykano często 
wieloryby na morzach pasa umiarkowanego, teraz zaś daleko na północy szu­
kać ieh potrzeba. Kilka jest dobrze rozróżnionych gatunków; prócz tego jest 
kilka, których gatunkowośći nie jest jeszcze rozstrzygniętą WL T.

Wieloscian Tak nazyvvają w geometry i bryły ograniczone płaszczyznami, 
które przecinając się z sobą, tworzą wielokąty, zwane ścianami. Te ściany 
są ograniczone linijami prostemi, które dla wielościanu są krawędziami. Kra­
wędzie zaś schodzą się z sobą w punktach, zwanych wierzchołkami. Wielo- 
śeiany ze względu na liezbę^ścian zowią się czworościanami, i te są najpro­
stszą postacią wielośeianów, pieciośeianami, sześciościanami i t. d. Szcze- 
gólnemi postaciami wielośeianów są: graniastosłupy, wraz z ich odmianą: 
równoległościany, i piramidy czyli ostrosłupy (ob. te wyrazy). Wszystkie 
bez różnicy wielosciany mają tę własność, ze liczba krawędzi w każdym jest 
równa liczbie ścian powiększonej liczbą wierzchołków mniej dwa. Wielo- 
ścianami foremnemi nazywamy wielośeiany, których ściany są wielokątami 
foremnemi sobie równemi i kąty bryłowe są sobie równe; takich widośoianew 
jest tylko pięć i w ięcej ich być nie może, a mianowicie: trz/  ograniczone trój­
kątami rówiiobocznemi: czworościan (tetraedr), ośmiościan (oktandr) i dwu- 
dziestośeian (ikozaedr) foremny; jeden ograniczony kwadratami, te jest: sześ­
cian (hexaedr, kub), i jeden ograniczony pięciokątami foremnemi, to jest dwu- 
nastośeian (dodekaedr) foremny.

Wielosii, jestto rodzaj roślin dość pięknych krajowych i zagranicznych, 
które po ogrodach dla ozdoby niekiedy utrzymują. Krajowym jest tylko je ­
den gatunek, to jest Polemonium coeruleitm Lin., który zowią także pozioł- 
hicm lub hozielhiem. Trafia się 011 dziko po łąkach lub zaboślach Europy 
środkowej, mianowicie w Augustowskiem koto Łomży i Wąsosza:“w Prusach 
wschodnich koło Gdańska i Kwidzyna, oraz na Karpatach w bardzo wielu 
miejscach. Ma liście i wzrost,  nawet całe wejrzenie bardzo podobne do zwy~ 
c z s -|nego kozika czyli W aieryjany, a tylko różni się wydatnie od innych 
wszelkich roślin kwiatami, które są w kształcie płaskich dzwoneczków 5 razy 
w kraju wciętych, barw'y niebieskiej, błękitnej inb białej, z których wystaje 
po 5 pręcików (piąta gromada u Linneusza). Ponieważ cała roślina jest dość 
ładna, obsadzają nią w ogrodach niekiedy kląby krzewowe. Rozmnaża się 
zapomocą nasion lub dzielenia korzeni, a kwitnie obf i te  przez Czerwiec i Li­
piec, trwając w korzeniu ciągle. Jnne dwa gatunki wielosiłu z Syberyi, mia­
nowicie z gór Ałtajskich i Dauryi pochodzące, t. j.: Polemonium gracile Wiild. 
i Polemonium jmlckeUum  Bunge, są jeszcze ładniejsze od naszego krajowego 
Wszystkie zaś są roślinami Irwalemi i w ogrodach lubianemi. F. Fe...

Wie Iflszpon (Poljjplec.tron Temm.). Rodzaj ptaków grzebiących, odzna­
czający się głównie obecnością dwóch ostróg na długim skoku samefą1 zastą­
pionych dwoma sęczkami u samicy; ogon tych ptaków jest długi zaokrąglo-
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ny o 22 sterówkach, ozdobionych oczkowatemi plamami, podobnie ,ak u pa- 
wiów świetuemi, oczka podobne posiadają takie na barkówkaeh i nadlot-  
kaeh. Cztery są znane gatunki, mieszkające w Chinach i Indyjach wscho­
dnich?® wiadomości o ich sposobie życia i obyczajach są bardzo niedokładne 
U dawniejszych autorów obejmowane były w rodzaju paw i, z któremi nie wspól­
nego nie mają. 14'/. 7’.

W ie lo w ie jsb i  (Szczepan), historyk kościelny, i znakomity w swoim cza­
sie kaznodzieja, urodził się w Poznańskicm 1651 r., nauki pobierał w Pozna­
niu i tamże wstąpił do jezuitnw, w któremto zgromadzeniu pełniąc rozmaite 
obowiązki, słynął szczególnie z daru wymowy kaznodziejskiej. Umarł w Ra­
wie 1721 r. Są w druku następne jego dzieła; 1 )  Wieczność straszliwa na 
ochronę potępiana do uwagi każdemu człowiekowi podana  (Poznań, 1692, 
w 12-ce).  2 )  nabożeństwo dla łudzi zabawnych (tamże, 1693). 3 )  Boże
bądź m iłoścm  grzesznikowi albo żale za grzechy (Kraków, 1705, w 4-ce; 
wyd. 2-ie, Supraśl, 1724, w 4 -ce  wyd. 5-te, Warszawa, 1729, wyd. 6-te ,  
z dodatkami Wilno, 1775, w 8-ce).  Tłomaezenie łacińskie tego dzieła wydał 
Adam Rostowski, sufragan łucki (W arszaw a, 1729, w 4-cfe*). 4) Nauki du­
chowne życia pobożnego i  modlenia sippobożnego (Kalisz, 1710). 5 )  (jm -
ćiones ulitmatj (bez miejsca druku, 1711, w 4-ć'e). 6) Kazania o męce Pań­
skiej (Toruń, 1711, w 4 -ce ) .  7 )  Kazania niehloee (Kalisz, 1716, w 1-ce),
8) Nowe żywoty Świętych, dotąd polskim języ/nem nie wydane, dzieiopośmier- 
tne (tamże. 1735— 1739, 4 tomy; in folio). Bez żadnej krytyki pisane, nie 
znalazło dobrego przyjęcia, i ztąd też raz tylko na świat wydane, później sami 
jezuici starali się je  ukryć. I<. M. S.

W.JoŹe.istWO, u plemion słowiańskich w czasach poganizmu, a nawet 
i w pierwszej dubic chrześcijaństwa, było w obyczaju, czy nad Sawą, Duna­
jem, UniepremJSuzy nad Wisłą. Wstarozytnym poemacie czeskim, Zakoj S ła ­
woj a Linijek, z bałwochwalczego okresu, widzimy, jak śpiewak i wojownik 
zarazem, obudzą zemstę w sercach słuchaczy tem wspomnieniem, że wróg na­
rzucając obcy obyczaj zabrania tubie, a rozkazuje tylko jednę miec zonę. (B ę -  
kopism królodwoshi). Po utrwaleniu się chrześcijaństw a , surowe 'ka ry ,  . 
prawa nasze naznaczyły na wielożeństwo, jak utratę czci, a według Statutu 
litewskiego i życia. Śladów jednakże kary śmierci za to przestępstwo, nie 
znajdujemy, jakkolwiek Czacki wynalazł w aktach metropolitalnych gnieź­
nieńskich, w ciągu pierwszych lat po Lutrze od r. 1520— 1570, szesnaście 
rozwodów z powodu wielożenslwa. K. Jfł.  W.

W ie is k ,  miasto powiatowe gubernii Wołogodzkiej,  leży pod o ( ”??' szero­
kości północnej i 59°49' długości wschodniej, nad rzeką W ielą i strumieniem 
Czugalcem, o 200 sążni od rzeki Wagi; odlegle o 38 przeszło mil na półno­
co-wschód od miasta gtibernijalnego Wołogdy. Imię Wielska, jako głównego 
sioła Wiełskiej włości, wspominane po raz pierwszy pod rokiem 1137 (dyplo- 
mat M; .ołajn Światosława, księcia no\ ogrodzkiego, dany biskupowi Niifonto- 
v\i). Od r. 1462 Wieisk wraz z innemi przygrodami i pogostami Wagskiemi 
przeszedł w posiadanie książąt moskiewskich. Posiada obecnie domów 202 
(9 murowanych); cerkwi 2, sklepów 17, szkoła duchowna, szpital, więzienie. 
Liczba mieszkańców wynosi 957 głów' płci obojga (w r. 1864). Ziemi do 
miasta należącej 2,259 dziesięcin (wobwodzie miasta 34 dzies.); wpływ rocz­
ny do kassy miejskiej 1,395 rsr. Fabryk i zakładów 11, produkujących 
za 5,623 rsr, Rzemieślników 49, Mieszczanie trudnią się rolnictwem, ko­
walstwem i drobnym handlem. Kupcy prowadzą handel z Archangiclskiem,
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Moskwą, Petersburgiem, Jarosławiem i Wołogdą, wysyłając fam terpentynę, 
kanifołiję, piasek, smołę, sadzę, zboże, len, pieńkę, futra wiewiórcze i (nie­
kiedy) jarząbki. Handel wewnętrzny małoznaczący. Jarmark doroczny jeden 
i 2 targi. W  r. 1855 towarow przywieziono na jarmark za 8,900, sprzedano 
za 5 ,940 rsr., na targi zaś, przywieziono za 4,030, sprzedano za 8.190 rsr.— 
W ielshi powiat leży w  północno-zachodniej części gubernii, zajmuje powierz­
chni 494 przeszło mil kwadratowych. M ie jsców ce  równa przecięta głębo- 
kiemi dolinami rzek W agi, Wieli, Podsogji, Kokszengi i Uśt ij. Grunt glinia­
sty, miejscami mulisty i piasczysto-gliniasty. Z rzek główniejsza Waga, 
przecinająca powiat na rozległości 91 mil; do tejże uchodzą spławne na wio­
sno rzeki: Pieima, Kuła, Wiel,  Ust’ja. Oprócz W agi, na wzmiankę zasługu­
je  Kubina, z przytokami Jawiengą, W otczą i Uambą. Jezior wiele, szcze­
gólniej w  błotnistej północno-zachodniej części powiatu; wszystkie są małe, 
znaczniejsze z nich Wierchnie-Kubińskie, z którego wypływa rz. Kubina. 
Liczba mieszkańców wynosi 77,169 głów płci obojga ( w  r, 1861). Osad 825, 
dworów 9,399. Ziemia uprawna zajmuje 84,073 dziesięcin. Oprócz zboża, 
uprawiają len, który sprzedają w  ilości 5,200 pudów za 13,620 rsr. Prócz 
tego trudnią się wyrobem płótna i przędzy. Sianoźęcia zajmują 44,458 dzie­
sięcin. Najlepsze łąki znajdują się nad rzekami Us’t’ją.j Wiolą, W agą  i Ku­
biną. W  r. 1861 było: koni 13,270, bydła rogatego 21,600, owieę.-l 8,894, 
trzody chlewnej 2 ,700 sztuk. Lasy zajmują około 1,782,302 dziesięcin 
(•y9 całej powierzchni powiatu), z tych lasów rządowych 1,468,888, okręto­
wych 4,401 dzies. Z przemysłów laśnych zneczniejsze, pędzenie smoły (rocz­
nie 109,053 wiader) i terpentyny, (1 ,988 pudów). Z fabryk i zakładów: 
skór (12), farbiarni (13), cegłami (15),  fabryka papieru (prod. za l20 ,000  ru­
bli sr .) . Drzewo w znacznej ilości spławiają do Archaugieiska. Polów 
zwierząt i ptaków. W  r. 1855 zabito: lisów 50, kun 130, wiewiórek 35,000, 
zajęcy 6,500, niedźwiedzi 58, wiików 15, jeleni 23 i gronostajów' 170, razem 
za 2,583 rsr. Prócz tego jarząbków 17,350, cietrzewi 3,000 i kaczek 400, 
razem za 2,457 rs. Ognisko handlu stanowi posad Wierchowagski (528  miesz­
kańców). Z  powiatu wywożą do Archangielska pielę, smołę, siemię lniane, len, 
pakuły i (w  małej ilości) żyto. owies i nąkę, razem za 250,000 rs. ./. Sa...

Wielt (  albo Jerzfchfyjaga), rzeka w gubernii Archangielskiej, w powie­
cie Mezeńskim, początek bierze z jezior trzęsawiska (tundry), płynie na pół­
noc i uchodzi do morza Lodowatego, na brzegu Tymańskim, wprost wyspy 
Knłgujewa. Ujście rzeki tej służy za miejsce zborne dla przemysłowców, 
udających się na wyspę Kałgujew. Do tegoż ujścia wpada rzeka Giezka, w y­
pływająca z jezior tundry. / .  Sa...

Wieluń, miasto powiatowe w gubernii Kaliskiej, położone w żyznej doli— 
ufe, obfitującej w źródła, na pokładąęh kamienia wapiennego, o mil 8 od Czę­
stochowy, a dwie od granicy pruskiej odległe. Niegdyś główno dawnej zie­
mi Rudzkiej, później Wieluńską nazwanej, należy do najdawniejszych miast 
polskich. Ziemia Wieluńska wraz z kasztelaniją i starostwem Grodzkiem 
wchodziła wj skład województwa Sieradzkiego, z zachowaniem osobnych urzę­
dników grodzkich i sądowych. W edług  kroniki z XVI wieku, wr klasztorze 
bernardynek tutejszych przechowanej, założył je Kazimierz i  Sprawiedliwy. 
Nazwisko miasta pochodzi najpodobniej od wj^elsi źródeł w tem miejscu z zie­
mi wytryskających, dla których tu zamek założony został i stolica ziemi ze 
wsi Rudy, o pół mili położonej, przeniesiona. Podanie jednak ludu odno­
gi początek tego miasta do innego powodu. Utrzymują bowiem, jakoby
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W ładysław Odonicz, wnuk Mieczysława Starego, polując po raz pierwszy 
w tutejszych kniejach w  r. 1217, uoił wielkiego jelenia, a zarazem ujrzał na 
czystych obłokach kielich, nad nim baranka z chorągiewką i krzyżem, a nad 
wszystkiem hostyją. Ze zaś to działo się w  dzień Najświętszej Panny, pole­
cił w tem miejscu wystawić kaplicę pod Jej wezwaniem, na przebłaganie 
niejako za lekkomyślność, iż w tak uroczyste święto oddawał się płochej roz­
rywce. Później osadził przy niej księży augustyjanów, a następnie około 
tejże miasto zabudowawszy, od wielkiego jelenia, Wieleniem je nazwał i sto­
licą ziemi postanowił. Ztąd ma pochodzić i herb W ieluńskiej ziemi, baranek 
z chorągiewką i krzyżem. Rogi ubitego jelenia najprzód przybite w kuchni 
książęcej, przechodziły różne koleje, aż nareszcie umieszczono je  na jednymi 
z narożnych domów w rynku, gdzie dotąd się znajdują. Utrzymują także, że 
pierwiastkowe miasto zwało się Jeleń, następnie przemieniono na Jeluń, aż 
zostało Wieluniem. Do dziś dnia włościanie z  okolicy powracając z targu, 
mówią, że byli w Jeluniu. Cokolwiekbądź, pewniejsza epoka historyi W ie lu ­
nia poczyna się dopiero od W ładysława Łokietka, któremu po wygaśnięciu 
udzielnej linii książąt wielkopolskich, ziemia ta wraz z miastem się dostała 
i weszła do Korony. Syn jego Kazimierz Wielki, między r. 1350 a 1351, 
wzniósł tu obronny zamek i miasto murem otoczył dla zabezpieczenia go oil 
•Czechów i pogranicznych książąt szlązkich, przywilejem zaś 1335 r., uwolnił 
mieszczan od opłacania targowego w  całem województwie, dla polepszenia 
bytu handlujących mieszkańców. Xa mocy testamentu tęgo króla, Wieluń 
z innemi polskiemi zamkami oddany był w  lenność W ładysławowi, księciu 
Opolskiemu, za którego zarządu istniała tu mennica, a w  niej bito małe sre­
brne pieniążki z napisem: Moneta Wielunia, znane po zbiorach numizmatycz­
nych. W  r. 1395 W ładysław Jagiełło ostatecznie Wieluń do Korony przyłą­
czył. Tenże sam monarcha fundował tu na przedmieściu kościół z klasztorem 
paulinów w  r. 1393, a Mikołaj, arcybiskup gnieźnieński, do starożytnego ko­
ścioła farnego sprowadził w  r. 1420 ze wsi Rudy kollejijjatę, prałatów i ka­
noników w swem gronie liczącą. W  Wieluniu także Jagiełło w r. 1424, 
w piątą Niedziele postu, wydał ów pamiętny wyrok, stanowiący ciężkie kary 
na różniących się w wierze. Wymierzony on hył szczególnie przeciw hussy- 
tom, wtenczas właśnie, kiedy przewódzea ich Zyszka umarł, a następcy jego 
Prokopowi, cesarz Zygmunt podołać nie mógł. Jagiełło lękał się, żeby te re­
ligijne zamieszki z sąsiednich Czeęh do Polski s ię .n ie  przeniosły i kraju nic 
zaburzyły. Jestto pierwszy pocisk w Polsce na różnowiereów', skutki jego 
wszal.że nie były zatrważające, ho nie było ducha prześladowania w  narodzie. 
Miasto W ieluń obdarzone lięznemi przywilejami W ładysława,,-księcia Opol­
skiego 1373 r., Kazimierza Jagiellończyka 1450 r., a więcej jeszcze Z y g ­
munta L (1515, 1524 i 1540 r., uposażył jeszcze Zygmunt August vv r. 1557, 
oddając mu w dziedzictwo na wieczne czasy wójtostwo Wieluńskie ze w szy -  
stkiemi dochodami, jako to: łaźnią, polami, łąkami, ogrodami, domami, jatkami, 
czynszami i t. d. Potwierdzali i pomnażali innemi, królowie: Stefan Rotory 
1581, Zygmunt III 1598 i inni, aż do ostatnich czasów. W  XVI wieku i na 
początku XVII zdobiły miasto piękne murowane domy, zamieszkane dobremi 
rzomieślnikami. Kwitnął tu handel, bo W ieluń miał przywilej jako miasto 
składowe, szczególniej na wina i kamienie młyńskie. Największą zaś sławę 
i odbyt miały sukna tutejsze, których fabryki znakomite były na owe czasjr, 
a  zjazd kupców na jarmarki nadzwyczaj liczny. W  Wieluniu stał przez ty­
dzień cały w r. 1588 z wojskiem niemicckiem i polskiem i posiłkami, od stron­
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ników swoich, areyksiążę Maksyinilijan, społu biegający się o koronę z Z yg­
muntem III, aż póki go Jan Zamojski ztąd do Szlązka nie wyparował. Po­
myślność tego miasta zachwianą została w  czasie pierwszej wojny szwedz­
kiej r. 1656, załoga bowiem polska z Ostrzeszowa, napadłszy Szwedów stoją­
cych w Wieluniu, spaliła go, przyczem w zapale bitwy wielu mieszkańców' 
zginąć miało; później dwa wielkie pożary, a nareszcie dwukrotne morowe po­
wietrze, w czasie którego, jak metryki kościelne świadczą, około 2,000 ludzi 
wymarło, reszty dokonały. Ostatni cios Wieluniowi zadał pożar w r. 1.858, 
który zniszczył prawie do szczętu miasto i jego kościoły, ale teraz, przy po­
mocy rządu, znowu się odbudowało. Zamek wieluński rozebrany został pod 
rządem pruskim. Stał on na niewielkim, umyślnie wysypanym wzgórku, oto­
czony kanałem, który zasilały obficie źródła, sączące się pod samym zamkiem. 
Stawiany był z wapiennego kamienia, jak większa część budowli wieluńskich. 
W  r. 1821 stały jeszcze w całośc^jego piw nice, mury zaś wierzchnie poroz- 
walano. W  kilka lat później zbudowaną została na tem miejscu fabryka su­
kna, po której pogorzeniu, został sprzedanym. Nowy nabywca wyrestauro- 
wał go należycie, powiększył i przyozdobił, i teraz budynek ten najcelniejszy 
w Wieluniu, mieści w sobie władze powiatowe i okręgowe. Z murów miasto 
opasujących, a przez króla Kazimierza Wielkiego wzniesionych, znaczne jesz­
cze, pomimo pożarów, pozostały ślady. Wzmocnione one były pięeią baszta­
mi i zamknięte trzema bramami, to jest: krakowską, gaszyńską i dąbrowską, 
do których później dodano reformacką. Brama krakowska najwspanialej była 
zbudowaną. W znosiła się nad nią wysoka wieża, do dziś dnia jeszcze do­
chowana w całości. Wieża ta czworograniasta od dołu, a od góry ośmiobocz- 
na, płaskawą kopułą zakończona, zbudowana była z cegły czerwonej na wapno 
bez tynku. Przy nowem urządzeniu miasta oddzielono ją  od inuru, otynkowa­
no i przybudowano do niej ratusz teraźniejszy. Szkoda, że przy trafnym po­
myśle zachowania tej starożytnej pamiątki, zamurowano samo wejście bramo­
we, dając w jego miejsce drzwi zbyt małe i całości budynku nieodpowiednie. 
Bramy gaszyńska i dąbrowska, żadnych nie miały wyniesień i juz  nie z ce­
gły, ałć'1 z  kamienia miejscowego wapiennego były stawiane. Reformacka 
w czasie późniejszym wybudowana, służyła tylko do przejazdu, ale jak się 
zdaje, żadnego nie miała zamknięcia. Z pięciu baszt, mury miasta Wielunia 
wzmacniających, jedna półokrągła stała tuż przy krakowskiej bramie, w niej 
urządzony był magazyn prochu i dla tego zwano ją prochownią. Stała ona 
jeszcze w całości, lubo jej dawny związek z bramą i dalszą częścią inuru, jest 
teraz rozerwany. Idąc od krakowskiej bramy ku reformackiej, o kilkadziesiąt 
zaledwie kroków od prochuwHi, stała druga baszta, pudobnież półokrągła, ale 
obszerniejsza od innych. W  niej mieściły się tortury, przez miejskie sądy, 
na mocy prawa brandeburgskiego przy badaniu obwiniunych używane i z te­
go powodu nazywano tę basztę męczarnią. Na połączeniu wschodniej i pół­
nocnej części muru miejskiego, stała trzecia baszta, wyzsza od murów, 
w ośmiobok zbudowana. Opisane trzy baszty wystawione były z kamieuia 
i wapnem obrzucone. Czwarta baszta półokrągła zajmowała środek muru po­
między ramą reformacką a dąbrowską; piąta zaś takiego samego kształtu, 
stała między dąbrowską a gaszyńską, obiedwie zbudowane były z c^gły, bez 
tynku. Zdaje s i t ,  że idą wzdłuż murów w drugą stronę, to jest pomiędzy 
krakowską a gaszyńską, tak, że przynajmniej jedna na środku musiała być 
baszta, lecz ta część muru, stanowiąca zarazem zewnętrzne zamku opasanie, 
dawno już nie istnieje. Kościołów w Wieluniu jes t pięć, z liczby których
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najstarożytniejsze są: farny i augustyjański. Postać zewnętrznych murów 
kościoła farnego, każe jego założenie do X III  odnieść w ie k u , sklepienia 
wszakże przynajmniej o jeden wiek są późniejsze. W  r. 1422 przeniesiono 
do niego kollegijatę z Rudy, którato kollegijata, razem z innemi, w r. 1819 
została suprymowaną. W  XVI wieku Radoszewscy przybudowali do niego 
kaplicę, pod którą spoczywają ciała dwóch z tej rodziny pochodzących mężów. 
%ewnątrz budowla ma postać \vięcej nowoczesną wewnątrz jednak nad 
krużgankami nawy, dawne dochowały się sklepienia. Ołtarze wszystkie no­
wsze, ale piękną odznaczające się robotą. Ze starożytnych pomników zasłu­
gują  na uwagę wytwornie zbudowane, ale bardzo zniszczone kamienne na­
grobki Radoszewskic.h, w kaplicy ich imienia znajdujące się. Kościół ten zdo­
bi wysoka na czele wieża z zegarem. Kościół ks. augustyjanow, założony 
w r. 121.7 przez W ładysława Odonicza, pomimo tak znacznej dawno.ści sw o­
jej, ściany w całości zdołał dochować. S k lep ien ie  tylko z XVII dopiero po­
chodzi stulecia. Budowa jego prosta, jedynie wysmukłością proporcyi się 
odznacza. Nawa jest  bez krużganków, część kapłańska trzema ścianami za­
kończona, dach ostry, ściany wsparte szkarpami, okna długie a wązkie. Sta­
wianym będąc z wapiennego kamienia, od samogo założenia swego tynkiem 
obrzuconym być musiał. Ten sam przypadek zachodzi i z opisanym wyżej 
pokollcgijackim kościołem. W ew nątrz  jest czysty i dosyć w spaniały, ale nie 
ma nie starożytnego. Malowanie zewuiątrz, na ścianie presbiteryjum zakoń­
czającej,  wyobraża kielich z hostyją pomiędzy jeleniemi rogami, przypomina 
zdarzenie, które wedle podania, miało dać kościołowi temu początek. Od tej­
że strony znajduje się dosyć starożytny drewniany krucyfix, o którym powia­
dają, że mu dawniej cudownym sposobem włosy rosły. Przy kościele jest 
dzwonnica zgrabną kopulą zakończona, a .w mej dzwony, mniejsze wprawdzie 
od kollegijackich, ale nierównie dżwięczniejsze. Jest jeszcze w W ieluniu 
ltościoł poreformacki i panien bernardynek, oba na przedmieściach. Pierwszy 
wystawiony na początku XVII wieku przez możnego pana, Kowalskie­
go Wierusza, który tymże zakonnikom wystawi! i w Kaliszu podobny kościół 
i klasztor. Drogi, dawniej paulinów, zajmują zakonnice od r. 1819, sprowa­
dzone do Wielunia w r. 1612 i posiadające kościół teraźniejszy ew-angelicki. 
W  samem zaś mieście kościół popijarski z byłem kollegijum. Świątynię tę 
założyli i wymurowali Bolkow'scy i Niemojew'scy w r. 1684, gdy zaś zgorza­
ła w  dniu 3 W rześnia 1795 r., staraniem ks. Bogusława Psarskiego pijara, 
odnowiona i freskami przez Roberta Stankiewicza wewnątrz ozdobiona została 
w  r. 1801. Kollegijum mieszczące niegdyś sławnie szkoły, stanęło w r. 1740. 
Tamże wznosi się kościół ewangelicki,  z dawnego kościoła bernardynek prze­
robiony. Herbem miasta jest wieża pojedyncza, mająca właśnie przedstawiać 
ową, opisana w yżej,  krakowską bramę. Starożytna pieczęć miejska z XV 
lub XVI wieku pochodzić mogąca, na lichem srebrze wyrżnięta, dotąd w ma­
gistracie jest przechowaną. Wszystkie przywileje miejskie znajdują się 
wpisane w  jedną porządną księgę; poczynają się one od r. 1377, a ciągną do 
roku 1746, później uzupełniano tę księgę przywilejami nowrn otrzymanemi. 
Oryginały tychże przywilejów, jak się zdaje, w czasie sejmu czteroletniego 
komissyi miast przedstawione, już więcej do archiwum miejskiego nie wróciły 
i po prywatnych rozeszły się rękach. Wieluń liczy teraz ogólnej ludności 
5,703, domów ma murowanych 120, drewnianych 135, ubezpieczonych na 
summę rs. 338,760. Władze miejscowe są: biuro naczelnika powiatu, sąd 
pokoju okręgu, stacyja pocztowa, szkoła powuniowta, magistrat i dekanat te -
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goż nazwiska. Są tu fabryki świec i mydła 2, oraz machin i narzędzi rolni­
czych Langhausera. Jarmarków odbywa się 6 do roku- F. M. S-

W ielun ia  (Hieronim z), jeden z najdawniejszych tłomaczy polskich PismaS
i najdawniejszej książki w języku polskim drukowanej. Ze szczegółów ży­
cia nie znany. Książka ta wyszła pod tyt.: Ecolesiastes, księgi i.'Salomo­
nowe, które polskim wykładem kaznodziejstwa) m ianujemy  (Kraków, u Jero- 
nima Wietoran, 1522, in 4 - to )  i znajduje się w biblijotece Włodzimierza lłzie- 
duszyckiego w  Galićyi. Uważana jest zaś za najdawnieszą, na tej zasadzie, 
że w  książce wydanej w tymże 1522 r. Opecia (ob.), już wspomniana w przed­
mowie jako poprzednio drukowana. P. M. S.

U !elwa (po zyryjańsku Jelwa), rzeka gubernii Wołosrodzkiej, powiatu 
UfiPsysolskiego, początek bierze z błot, płynie na północo-wschód; długości 
ma 35 przeszło mil; szerokości przy ujściu około 20 sążni. Iłrzegi obfitują
w lasy sosnowe i jodłowe. Z rzek do Wiełw'y uchodzących, znaczniejsze, 
z lewej strony: Lcnawosz; z prawej: łczetobuk, Jdźedtebuk i Kodacz. J. Sa..

W i e n b a r g  (Ludolf), uczony niemiecki, ur. sio r. 1803 wyższe nauki ukoń­
czył w Bonn i Kieł i tu potem wykładał estetykę i literaturę niemiecką. Prze­
niósłszy się do Frankfurtu nad >T. wydawał z Gutzkow’em Deutsche llem e. 
Skazany na wygnanie jako zwolennik młodych Niemiec, żył jakiś czas nad 
Renem, potem w Hamburgu, gdzie należał do redakeyi czasopisma Bórsenhal- 
le , Hamburgei' Zeitung  i innych. Zamierzony przez niego wyjazd do Ame­
ryki, wstrzymał wybuch wojny szlcswicko-holsztyńskiej w r. 1848. w której 
brał udział jako adjutant oddziału ochotników. Potem żył znów w Hamburgu 
i Altonie. W ienbarg  łączy w sobie gruntowną naukę, ścisłość w badaniu su­
chych przedmiotów, z moralną godnością i estetycznym wdziękiem. Jako pi­
sarz odznaczył się w krytyce i opisach podróży, w których z właściwym sobie 
talentem jednoczy obrazowość z wiernym poglądem na dzieje i politykę. Sza­
cowną bardzo książką jest jego: Holland in den J. 1831 i  1832 (Hamburg1, ro­
ku ’832, t. 2) i Tagebuch eon ftelgotand  (llamb., r. 1838). Jako krytyk dał 
sio poznać swemu AesthetiscM Feldziige (Hamb., r. 1834) i zbiorem recenzyj 
pod tyt.: dur neuesten Literatur (Hamb., r. 1838, wyd. 2), w których pomię­
dzy innemi wykazuje stanowisko Goetego, ważne nietylko dla przeszłej i społ-  
czesnej, ale nawet dla przyszłej literatury niemieckiej. Jego GeschirJdliche 
Portrdge uber altdeutsche Spracheu. Literatur (l-Iamb., r .1838),ustąpić mu­
szą przed uznanem obecnie znaczeniem staro-niemieckiej filologii. Z pism 
rozmaitych W ienbarg’a (  Yermi&ahte Sckriften ) ukazał się tylko tom pierwszy 
(Altona, r. 18403. Czasowe okoliczności nastręczyły W ienharg’owi przedmio­
ty do następujących prac: Der ddn. Fehdehandschuh (Hamb., r. 1846), D ar- 
std lungen  ans den schlesw.-holsi. Feldm gen  (Kieł., r. 1850'— 1851, t. 2). 
W  piśmie Gekeimniss des'-WortS (Kie!., r. 1852) usiłował zgłębić pierwiastko­
wą wspólność słów i mytów.

Wieniarski (Antoni), współczesny powieśćiopisarz, urodził się d. 20 Sty­
cznia r. 1823 we wsi Wierzchowinie pod Turobinem w gub. Lubelskiej. Od 
niemowlęcia dotknięty ułomnością ciała i bodąc słabowitego bardzo zdrowia, 
nauki pobierał tylko w domu najprzód w rodzicielskiem mająteezku Suchelipie 
a potem w  Wysokiem, gdzie ojciec jego zarządzał temi dobrami. Ztamtąd 
zaczął pisywać do wychodzącej wówczas Gazety Codziennej, korrespondencyje, 
dalej drobne powiastki, które chętnie były przyjmowane i drukowane. Od ro­
ku 1848 umieszczony w  biórze Ordynatów Zamojskich mieszka odtąd w  W a r­
szawie i zajmuje się w wolnych od obowiązków chwilach pracami literackie-
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mi. Artykuły jego rozmaitej treści umieszczane były we wszystkich czasopism 
mach W arszawskich od r. 1848— 1861 wychodzących, w  części z podpisem 
autora a najwięcej pod różnego kształtu znaczkami lab przybranem nazwiskiem 
Grzegorza KosU^ewy. Pisał także sztuki dramatyczne, krotochwile i komedy- 
je, pomiędzy któremi miały powodzenie, przedstawiane dość często na te­
atrze warszawskim i ogłoszone drukiem: Ulicznik Warszawski, Nad V, id ą  
(r. 1857); 'Warszawiacy i  Ilreczhosieje (r.  1857); i Szwaczka Warszawska; 
oddzielnie drukowane jego prace są: 1) Piotr konaseicicz, Goca B iruty, Po­
wieści historyczne (Petersburg , r. 1851). 2) Wysokie w XVI I  wieku czyli
Aryjanie w Polsce (tamże, r. 1851). 3) Powieści historyczne  (W arszaw a,
r. 1852, t. 2); 4) Obrazki Lubelskie (tamże, r. 1854). 5) Pogadanki, "Wał
ce -z teraźniejszości i  przeszłości (tamże, r. 1854). 6 )  Nasze strony i  nasi
ludzie, zbiór powieści historycznych, obrcezJtów tegoczesnych, wspomniou i  ży­
ciorysów (tamże, r. 1857, t. 3). 7) Warszawa i  W arszawianie, Szkice to­
warzyskie i  obyczajowe {tumie, r. 1857). 8 ~) PowAeści z podań iw d iie jó w  
polskwh  (tamże, r. 1851, 2 tomy). 9 )  Powieści historyczne (tamże, r o ­
ku 1860, 2 tomy). F. ‘J. S.

Wieniawa (herb;, na tarczy w polu żółtem, głowa czarna żubrza z rogami: 
przez nozdrza wić wkoło skręcona, przeciągnięta, albo obręcz złota. Na 
hełmie pół łw'a w koronićptrzymającego w lewej łapie miecz ostrzem do góry 
wzniesiony.

Wieniawski (ilenrykjT1 jeden z najznakomitszych skrzypków w Europie, 
ur. r. 1835 w Lublinie, gdzie ojciec jego jest lekarzem, wysłany został w ro­
ku 1843 do Paryża i tu w konserwatoryjum był uczniem Massarfa. W  ro­
ku 1846 otrzymał pierwszą nagrodę gry na skrzypcach, po czem dawszy kon­
cert w  sali 8ax’a,^wyjechał dając się słyszeć publicznie w Petersburgu i W a r ­
szawie, (r.  1848), wspólnie zaś z bratem r. 1850. Odtąd przebiegał Europę 
(mianowicie północną) we wszystkich kierunkach dając koncerta, a wszędzie 
z zapałem by? przyjmowanym. Smyczek jego ma długość i swobodę nieogra­
niczoną^ Ton jasny i przejrzysty: lewa ręka cudowną odznacza się giętkością 
podziwianą już lv dziecinnych artysty latach. Podwójne tony we wszystkich 
pozycyjach, passaże jakoby z wierzchołków w przepaści spadające, pizzieato 
na wszelkie sposoby, fiażeolety i t. p. z zadziwiającem wykonywa wykończe­
niem. Gra jego porywa namiętnością, ogniem; brak jej niekiedy spokoju i sku­
pienia. Mechanizm jego na równi stać ma (wedle zdania znawców) z mecha­
nizmem największych skrzypków, jakiemi z dawniejszych byli: Paganini i Li­
piński, których przechodzi jeszcze szałem i burzliw ością. W  r. 1857 dał się 
wraz z bratem słyszeć we Lwowie, r. 1860 w  W arszawie. Później, miano­
wany solistą jego cesarskiej mości, wyjechał do Petersburga. Napisał mnó­
stwo dziet na skrzypce jak: koncertów, etiud, polonezów i t. p. oraz duettóW 
na fortepian i skrzypce (wspólnie z bratem fortepianistą napisanych) i wiele 
kawałków ulotnych, w  których tenże sam co i w grze przebija się charakter 
(mianowicie w szalonym Karnawale weneckim). — Wieniawski (Józef),  brat 
poprzedzającego, fortepianista, ur. r. 1837 w Lublinie, pierwsze swe w y­
kształcenie fortepianowe zawdzięczał matce (a  siostrze znakomitego fortepia- 
nisty Edwarda Wolffa w Paryżu). Wielkie obojga Wieniawskich zdolności, 
skłoniły do zajęcia się nićmi Stojące u steru rządu osoby, i wyrobienia im s ty -  
pendyjum na kształcenie się dalsze zauranlcą. Józef, poświęciwszy się for­
tepianowi w konserwatoryjum Paryzkiem, tak wielkie pod kierunkiem Zim- 
mermann’a i Marmontela robił postępy, że w r. 1849 otrzymał tamże pierwszą
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nagrodę fortepianową. Odtąd (lawai się słyszeć publicznie w Paryżu, Lwo­
wie (r. 1957), W arszawie ( r  1850 i potrzykroć w r. 1858), w Kijowie (ro­
ku 1859), Wilnie, Petersburgu, Moskwie i t. d. Gra jego jes t gładką, wy­
kończoną, pełną czucia i smaku W yżej jeszcze stoi on jako kompozytor. 
Napisał: barkarole, romanse, kaprysy, fantazyje, etiudy, tarantella, polonezy, 
allegra, myśli ulotne, walce, mazury i t. p. a prócz tego sonaty i sztuki kon­
certowe (jak np. koncert w G-minor), uwertury i dzieła na orkiestrę i t. d. 
W e wszystkich widać dojrzałego, u ytrawnego i myślącego muzyka, bynaj­
mniej za błyskotką nie goniącego. Obecnie jest professoresn fortepianu przy 
konserwatoryjum w  Moskwie. Porównaj: Sikorskiego Ruch, muzyczny r. 1857 
N. 6; r. 1858 N. 7. 13 15; r. 1860 N. 23. 25. ' 0. K

Wieniew, miasto powiatowo gub. Tulskiej; leży na wyniosłym i stromym 
brzegu rz. Wieniewki niedaleko pj^pia tejże do Osietra. O Wieniewie wspo­
mina traktat między Moskwą a Litwą zawarty w r. 1494. Mi >sto opasane 
było wałem ziemnym, wewnątrz którego znajdowało się ogrodzenie drewnia­
ne z basztami, zniszczone przez pożar w r. 1834. W  r. 1777 Wieniew prze­
znaczony na miasto powiatowe Tulskiego namiestnictwa (nastęnnio gubernii) 
Posiada obecnie mieszkańców 5,608 płci obojga (w r. 1864), domów 509 
(67  murów.) cerkwi 6, sklepów 55, szkolę powiatową i szpital Tiiemia do 
miasta należąca zajmuje 600 dziesięcin (w  obwodzie miasta 136 dz.) W pływ 
roczny do kassy miejskiej wynosi 3,630 rsr Zakładów fabrycznych 4; z tych 
do topienia łoju produkuje za 825 rs., 2 olejarnie prod. za 200 rsr. i ceglarnia 
prod za 200 rsr. Pod miastem znajdują sie wyborne łomy kamienia wapien­
nego nad rz. Wieniewką. Kupcy prowadzą handel zbożom, bydłem nkraiń- 
skiem i skórami. W  mieście targi co tydzień. —  Wieniewshipowiat leży 
w północno-wschodniej części gubernii, zajmuje powierzchni 48 przeszło mil 
kwadrat. Miejscowość przedstawia płaską wyniosłość, przeciętą rzeką Osie- 
trem od zachodu na wschód. Łomy kamienia wapiennego Jeżą nad Osietrem, 
w  siołach Sosonce, Ohrusłówce, Kisłówee i in. Trafiają się toż pokłady węgla 
kamiennego. Osielr główna rzeka w powiecie, nie jest żeglowny; uchodzą do 
tegoż, z lewej strony: Wierchusza, Niżewna, Mordwiez i Biorczań: z prawej 
Połośnia i Wieniewką; w szystkie małoznaezące. Bzeki Don, Szat i Pronia 
dotykają samych granic powiatu, przyjmując do siebie niewielkie strumienie. 
Jeziora małoznaezące. Iwań jezioro znajduje się na granicy powiatu Epi- 
fańskiego; początek biorą z tegoż rz. Don i Szat: Szyłowskie jezioro jest naj­
większe w gubernii (125  sążni długości, 75 szerokości i 3 sążnie głębokości) 
Błota nieznaczne. Liczba mieszkańców wynosi 91,981 gtów płci obojga; na 
milę kwadratową wraz z miastem przypada 2,033 mieszkańców. Osad 289 
(słobód 10, siół 72). Cerkwi 70. Bolnictwo stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie. Ziemia uprawna zajmuje 167,5 i 2  dziesięcin. Uprawiają zna­
czną ilość buraków cukrowych. Łąk mało (45,045 dziesięcin): najlepsze le­
żą nad rzekami Osietrem i Wieniewką. W  r. 1860 było: koni 30,000, bydła 
rogatego 12,200, owiec 38,500, trzody chlewnej 3,500 szluk. Lasy zajmują 
34,388 dziesięcin (7,175 budowlanego), z tych rządowych 9.480 dzieś. Tu 
rosną: dąb, brzoza, osika, lipa. Fabryk cukru było 4, produk. za 8,236 rs. (ro­
botników było 471). Jarmarki w siołach Asanowie i Dyjakonowic malozna- 
czące; w siole Iwań-jezioro odbyw a się handel zbożowy. J. Sa..

Wieniewitynow (Dymitr), znakomitych zdolności poeta rossyjslci, ur. 
w r. i  805 w Moskwie, gdzie w iększą część krótkiego życia swojego przepę­
dził. Umarł w  Petersburgu w  r. 1827, mając wieku lat 22. Obeznany grun-
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townie z literaturą starożytną, posiadał kilka języków nowożytnych, oddawał 
się malarstwu i muzyce;, w ostatnich latach głównie się ^bświdfeil filozofii. 
Pisma Wieniewitynowa w 2-ch  tinacli w yszły  pośmiertnie f^Moskwhl■ r. 1829 
i 1 83W # W czfści '1 -sze j 'm ieszczą się poezyje oryginalne i przekłady (g łó ­
wnie z Giithego Pauota i Egmonlay, część druga zawiera artykuły ;,roż;P 
pisanej np. List do hrabiny N. o filozofii i  kryhje\i i t. d.). .leden z utworów 
lirycznych Wieniewitynowa, pod tytułem: Pieśń GreJia, w przekładzie pol­
skim drukowany w Delt a meronie z r. 1830. J. Sa...

Wiepryk, i) miasto prywatne-rgubernii Półtawskiej, powiatu łfadziaczskie- 
go, odległe o 2 blizko mile na wschód od miasta powiatowego, nad rzeką 
Psiołem i Wieprykiem. Założone w r. 1658, należało do [miku lladziacżskio- 
go aż do r. 1782. Posiada domów 545, cerkwi 4, mieszkańców 4,027 plei 
obojga. .Tarmarkóu 4. 2) Sioło gubernii Czernili owskiej, powiatu Kozie-
leckiego, odległe o S^/7 mil na i)oludnio-w'Schód od miasta Kozieła. Liczba 
mieszkańców wynosi 1,870 głów plei obojga. J.iSai.7

W i e p r z ,  Oh. Świnio.
Wieprz, należąca do drugiego rzędu rzek w  królestwie Pol- kiem, poezyna 

się w okręgu Tomaszowskim we wsi W ieprzowe jezioro, ply.nic w gruncie 
tęgdui, gliniastym, między pewnomi brzegami, w kierunku zachodnio-północ­
nym koło Krasnobrodu, Szczebrzeszyna, Tarnńgóry^I Izbicy, Krasnegosfawu, 
liisktfpic, Łę.ezny, Lubartowa, Kocka, ztąd zwraca się nałzachód, zrasza Ł y -  
sobyki, Baranów', Bobrowniki i pod wsią Demblinem (obecnie fortecą Iwango- 
rodem) wpada do W isły  z prawej strony, ubiegłszy 27 mil. 7, prawej strony 
przyjmuje: Labuńkę (pod wsią Piaskifc Wolieę (pod Wólką Orłowską), J a -  
gielnę (pod Lęczną), Tyśmienicę z Piwoniją, Bystrzycą i Stanówką (pod 
wsią Górka powyżej Kocka); z lewej: Żółkiewkę (pod Krasnymstawem), Gcl- 
czew v. Radomirkę, (pod Pełczynem), oraz Bystrzycę z Czeririejówką, Cze~ 
chówką, Kozą i Kozarcm (mięifey wsiami Spiczynem i Zawieprzycami) i w ie­
le strumieni. Największa woda na Wieprzu bywa z wiosny; zalewa ona 
wtedy niziny po obudwóch brzegach rzeki od 1—-2 wiorst szeroko. Zamarza 
średnio biorąc w końcn Listopada, a puszcza w ostatnich dniach Marca lub 
początkach Kwietnia bardzo wolno i lody spokojnie odchodzą. Koryto W ie -  
prziCnic dzieli się na odnogi. Rzeka szeroka 10 sążni, głęboka sióp 4, sp ła-  
wną jes t od miasta Krasnegostawu, na przestrzeni 17 mil. Statki ze zbożem 
i wielki budulec''okrętowy, wychodząae na wodę wiosenną, w krótkim czasie 
wpływają na Wisłę, a często nawet spławiane byc mogą i podczas jesieni. 
W edług raportów urzędowych z gubernii Lubelskiej, rzekły tą w  r. 1845 prze­
prowadzono płodów za rs. 222,900, a w  roku następnym za 520,001) rs. 
Przystanie, na niej są: Krasnystaw, Stężyca, Borownica, Gęsia Karczma, Łań­
cuchów i Łęczna. Most godny uwagi pod Kośmincm na trakcie bitym lubel­
skim, zbudowany według projektu inspektora kommunikacyj lądowych i wo­
dnych Feliksa Paneera, na długość 270 stóp, zawieszony jest u arkady, nad 
caią przestrzenią między dwoma brzegami rzeki wzniesionej.  W  środku nie 
ma on żadnego podparcia, a ztąd od wszelkiego działania wody i lodów jest 
zupełnie bezpieczny. Koszt budowy mostu tego z przyczółkami murowanemi, 
obliczony jes t  na 21,000 rs., którego bliższy opis i rysunek znajduje się 
w Bibliplece  Tf arszawskiej z r. 1842, tom UL (. B.

W i e p r z e ,  warownia litewska wspominana n kronikarza pruskiego W ig sn -  
da w r. 1384 pod nazwą Weperen. Leżała w dzisiejszym powiecie W ilko- 
mierskim nad rzeką Świętą i małom jeziorem; ślady jej dotąd widziyć można.

EKCYKLOPF.UYJA TOM XXVI. g Q
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Wiercbnie-Czyrska stannica, leży w  ziemi wojska Dońskiego, w  2-gim 
okręgu Dońskim, na prawym brzegu rzeki Donu, powyżej ujścia do tejże rzeki 
Czyru i nad jeziorem Denisowskiem, o milę przeszło na północowsohód od 
stanniey Niżnie-Czyrskiej. Liczba mieszkańców tejże wynosi 1,154 głów 
płci obojga. Dworów 306. Nadto w  44 futorach, należących do parafii tejże 
stanniey 6,893 mieszkańców płci obojga. J. Sa...

W ierchn iedn iep rO W S k, miasto powiatowe gubernii Ekaterynosławskiej,  
nad rzeką Samoteką, o 2/ 7 mili od ujścia tejże do Dniepru, odległe na północo- 
zachóil od miasta gubernijainego Ekateryuosławia. W  IX  jeszcze wieku, po­
wyżej nieco Wierchniednieprowska było miasto Perewołoka (dziś Perewo- 
łoczkaj. Osada, z której dzisiejsze miasto utworzono, powstała w  r. 1780 
na miejscu zimowiska zaporożskiego. Osada na miasto zamieniona w  1806 r. 
Obecnie posiada 4 ulice, domów 420 (1 murowany), sklepów 26, cerkiew, 
synagogę i szkołę żydowską. Liczba mieszkańców wynosi 3,360 głów płci 
obojga; wpływ roczny do Kassy miejskiej 2,552 rs. Ceglarnia produkuje za 
480 i fabryka tytoniu produkuje za 580 rs. Na Dnieprze pod miastem przy­
stań, do której w  r. 1860 przywieziono towarów za 8,173 rs. Handel mało- 
znaczący. Jarmarków 4, których obroty handlowe wynoszą 9,000 rs. —- 
Wierahmednieprowsldpowiat leży w  zachodniej części gubernii, na prawym 
brzegu Dniepru; zajmuje powierzchni 121 przeszło mil kw. Miejscowość 
powiatu w ogóle dość równa i stepowa, przecięta pasmem wyniosłości. Z rzek 
powiat skraplających znaczniejsze: Dniepr (stanowiący północno-wschodnią 
granicę powiatu), Bezowłuk z Kamienką i Saksagan. Rzeka lngnlec dotyka 
południowo-zachodniej granicy powiatu. Jezior nie ma. Grunt czarnoziem- 
ny. Lasów mało; zajmują one tylko 5 ,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
wynosi 92,733 głów płci obojga; na milę kwadratową przypada wraz z mia­
stem 772 mieszkańców. Składają się głównie z Małorussów, żydów oprócz 
miasta, 360. Osad w  ogóle 421 (miasto, 2 miasteczka, 39 siół, 103 słobód, 
276 wsi).  Główne mieszkańców zatrudnienie stanowi rolnictwo i hodowa­
nie bydła. W  r. 1860: koni 14,980, bydła rogatego 58,500, owiec pospoli­
tych 44,700, eienkowełnistych 181,103, kóz 2,265, trzody chlewnej 20, 546 
sztuk. P rzemysł fabryczny, oprocz gorzelnictwa, małoznaczący. W r. 1860 
było: gorzelni 20, zakład do topienia łoju i 7 ceglarni. Jarmarków 3, na które 
w r. 1861 przywieziono towarów za 85,000, sprzedano za 40,000 rs. J. Sa...

Wierchniekamczatsk, miasto nieetatowe w  nadmorskim obwodzie Sybe- 
ryi wschodniej, leży w  środku południowej części półwyspu Kamczatki na 
północo-zachód od Petropawtowska, odległe o 71 przeszło mil od Niżniekam- 
czatska. wprost ujścia rzeki Powuicza albo Kali. Zało >one w 1703 r. Posia­
da domow 20, cerkiew i 60  mieszkańców. Pod względem klimatu i położe­
nia stanowi najlepszą miejscowość, w  Kamczatce, zdatną nawet do uprawy 
niektórych ogrodowizn (rzepy, rzodkwi, cebuli i kapusty). ./. S(f...

Wierchnie-Kargalska Stannica, leży w ziemi wojska Dońskiego, w 1-ym 
okręgu Dońskim, na prawym brzegu rzeki Donu, poniżej stanniey Romanow­
skiej, odległa o 13 mil od miasta Nowoczerkaska. Liczba mieszkańców tejże 
wynosi 1 ,367 głów płci obojga (w  r. 1857). J. Sa...

Wierchniekołymsk, osada (dawny ostróg) obwodu Jakutskiego, okręgu 
Średniekołymskiego, nad rzeką Jasaczną, o 2/7 mili od ujścia tejże do Kołymy 
i o 35 przeszło mil na południe od miasta okręgowego, pod 65° 42' szer. półn. 
posiada kilka domów. Dawniej była składem prowijantu dla o-drogu A na-  
dyrskiego i Niżniekołymska. Z  Jakutskiem ma kommunikacyję przez Orne-
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koń, lecz droga dla głębokości śniegów i maroludności, jes t  bardzo niedo­
godna. J. Sa...

Wierchnie-Kundriuczewska Stannica, leży w ziemi wojska Dońskiego, 
nad rzeką Kundriuczją (z prawej strony do Donu wpadającą), odległa o 4 
przeszło mile na północo-wschód od miasta Xowoczerkaska. Liczba mie­
szkańców tejże wynosi 2,123 glóv/ płci obojga. Dworów 502. Jarmark jeden.

Wierchnieudyńsk, miasto okręgowe obwodu Zabajkalskiego, na prawym 
brzegu rzeki Udy, przy ujściu tejże do rzeki Selengi, odległe o 44 przeszło 
mil od miasta obwodowego Czyty. Założone w r. 1649; od r. 1783 miastem 
powiatowem (okręgowem). Posiada domów 508 (9 murowanych), cerkwi 4 
(murowane), dwór gościnny z 92 sklepami, szkół 2, szpital i 3,596 mieszkań­
ców płci obojga. Mieszkańcy prowadzą obszerny handel z innorodcami. 
W  pobliżu miasta znajduje się prywatna huta szklarnia. Jarmark ustanowio­
ny w  1 780 r. trwa cały miesiąc, poczynając od */13 Lutego; obroty tegoż w y­
noszą co rok około 200,000 rs. J. Sa. .

Wierchnieuralsk albo U’ierchoaralsh, miasto powiatowe gubernii Ufim- 
skiej, na lewym brzegu rzeki Uralu, przy ujściu do tejże rzeki Urlady, odległe 
o 85 mil na wschód od miasta gnbernijalnego Ufy. Założone w r. 1734 pod 
nazwą fortecy WiełchojaiCltiófr albo przystani, wchodziło do składu Ujskiej
linii obronnej. W  r. 1755 forteca doznała klęski od zbuntowanych Baszki­
rów; po przemianowaniu rzeki Jaika Uralem, forteca otrzymała nazwę W ierch-  
nieuralska, w roku zaś 1781 przeznaczona na miasto powiatowe obwodu Oren- 
hurgskiego. Posiada obecnie domów 702 (wszystkie drewniane), cerkwi 4 
(1 murowana), sklepów 30 szkołę dla dzieci żołnierskich. Liczba mieszkań­
ców wynosi 4 ,454 głów płci uboj.; wpływ roczny do kassy miejskiej 2,379 rs. 
Oprócz wyznających religiję grecko-rossyjską, było: katolików 29, mahome­
tan (Baszkirów) 623, bałwochwalców 17. Zakładów fabrycznych 10, produ­
kujących za 34,725 rs.; z tych: skór 6, świec 2 i do topienia łoju 2. Rzemieśl­
ników było 152. Kupcy prowadzą handel miodem, woskiem, końmi, w e ł­
ną i t. p. Jarmarków 2, na które towarów przywożą za 70,000 rs. Pod mia­
stem znajduje się rogatka dla handlu zamianowego z Kirgizami.—  Wiet'chnie- 
ur a U k i powiat leży we wschodniej części gubernii, zajmuje powierzchni 504  
mil kw. Miejscowość powiatu przecina pasmo Uralskie wraz z odnogami, 
których wierzchołki do znacznej sięgają wysokości. Rrunt składa się głównie 
z piasków i gliny; czarna ziemia trafia sijjmiejscami, głównie w dolinie rzek 
Uralu. Powiat skrapiają dwie znaczne rzeki: Biała i Ural. Liczba mieszkań­
ców wynosi 100,154 głów płci obojga; z tych większa część ( o k o io  75,000) 
składa się z Baszkirów. W  r. 1860 było: cerkwi 5, meczetów 133. Rolnic­
two mało rozwinięte. Ziemia uprawna zajmuje tylko 13,643 dziesięcin. Ho­
dowanie bydła w lepszym stanie. Koni było 97,500, bydła rogatego 65,000, 
owiec 111.650 i trzody chlewnej 1,500 sztuk. Lasów  znaczna liczba; zaj­
mują przeszło 1,000,000 dsiesięcien; drzewo idzie na fabryki, prócz tego 
spławia się Uralem do Orenburga i rzeką Białą. Tu rosną: sosna, jodła i świerk. 
Baszkirzy pędzą dziegieć i smołę i trudnią się pszezolnictwem. W  powiecie 
znajduje się 7 terrytoryjow złotodajnych. Zakład do topienia miedzi i 4 fa­
bryki żelaza, produkujące razem za 500,000 rs. J. Sa.

Wierchnieuwelska inaczej Warłammca stannica , leży w gubernii Oren- 
burgskiej, w powiecie Troickim, o 12 mil na północo-zachód od miasta T ro-  
icka, na lewym brzegu rzeki Uwielki, wpadającej do rzeki Uja z lewej strony. 
Założona w r. 1751 przez Warłamowa (od którego sw ą nazwę otrzymała) dla

60
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obrony od Baszkirów. Liczba mieszkańców tejże wynosi 1,209 «łów płci 
obojga (w roku 1857). Na zachód od stai::dcy lezą pagórki składające sio 
z kwarcu. ,/;'iSV/r,.:,

W i e r c k n i e w a ż s b i  p o s a d  W  gubernii Wołogodzkiej,  w powjpęie W iel-  
skim, na lewym brzegu rzeki Wagi, odległy o 5 przeszło mil od miasta powia­
towego. Posiada domów 105, ulic 6, ratusz, kantor poczlowy, oerkwi 2 
i szkołę elementarną. Liczba mieszkańców wynosi 528 głów pici obojga: 
w pływ roczny do kassy posadzkiej, 1 ,001 rs. Ziemi do posado należącej 
1 ,329 dziesięcin. Mieszkańcy trudnią sie rolnictwem,^hodowaniem bydła, 
udają się też do W ierchoważja dla zarobku. Kupcy prowadzą handel z  por­
tem arckangielskim, z Jarosławiem, Moskwą i Petersburgiem. W yw ożą ztąd 
zboże, len, pieńkę i smołę. W  roku 1857 do Archangielska wysłano towa­
rów za 124,697 rub. sr. Oprócz targów tygodniowych, jarmark trwa 10 dni 
w  Marcu, na który przywieziono (w r. 1857) towarów za 25,280, sprzedano 
za 15,800 rs. J.,Sa... .

W : e r c h n i e j 3 se r n a  StrjmiCŁ, leży w gubernii Oronburgsldej, powieeie te­
goż nazwiska, odległa o 17 mil na Wschód od miasta Orenburga, nad rzeką 
Kasimką i jeziorkach: Szerokiem i Tatarskiem, w pobliża rzeki Uralu. Liczba 
mieszkańców tejże wynosi 1,483 głów płci obojga, składają £ję z Rossyjan 
i i po części z Mordwy.

W ie r e h m e w i r d j s k i  UłllS Jakutów, w obwodzie Jakutskim, okręgu W ilu j-  
skim, leży  nad brzegami rzeki Wiluja, w góra, h, nad rzekami i jeziorami ró­
żnych nazw. Ułus dzieli się na 11 naśtegów (włości). Paralijanjjcgrkwi 
wilujskioj ś. Mikołaja w r. 1858 było 7,333 głów płci obojga. J. Sa...

W i e r c h o j a ń s k  (po jakutsku Boronuh albo BariumiO, miasto okręgowe 
obwodu Jakutskiego, nad rzeką Jana, odlegle w prostym kierunku o 45 mil od 
morza Lodowatego. Założone w 1638 r. Posiada domów 17, jurt  17, cer­
kiew drewnianą i 8 magazynów zboża. Liczba mieszkańców (Jakutów ) w y ­
nosi 136 głów płci obojga; trudnią się hodowaniem bydła, połowem zwierząt 
i prowadzą handel z koczującemi Jakutami. Przez Wierchojańsk idzie droga 
z Jakutska do UśPjańska, Zaszywierska i Średniekolymska. —  Wierckojań-ski 
okrąg , zajmuje północną część obwodu Jakulskicgo i graniczy z oceanem Pół­
nocnym od ujścia rzeki Ałazejafij(70050' szer. półn. i 153°43 ' dług w sch.) na 
zachód do ujścia rzeki Anahara. Bo okręgu należą wyspyi oceanu Północnego: 
Kotelna, Fadejewska, Nowa Syberyja i Lachowa. Powierzchnia tegoż w y­
nosi 25,500 mil kwadr, (zaś  bez wysp 24,500 mil kw .j .  Okrąg dzieli się na 
4 ulusy: Żygaięiki, Usfjański, Wierchojański i Zaszywierski. Na południo- 
wschodzie okręgu znajdują się znacznei wyniosłości; pod 63° szer. półn. od 
pasma Stanowego oddziela sie pasmo Wierchnjańskie, które się ciągnie na z a -  
chód do ujścia rzeki Ałdanu. Trzęsawiska zalegają cały brzeg oceanu P ó ł­
nocnego. Okrąg obfituje w rudy srebrno-ołowinne, żelazo samorodne, węgiel 
kamienny, gips i sól kamienną. Mieszkańcy dobywają tylko żelazo i sól ka­
mienną. Główniejsze z rzek okręgi* płyną do oceanu Północnego, mianov\'icie 
Indygirkay(200 mil długości) i Jana (1 5 4  mii), l lzeka Lena skrapia powiat 
na rozległości 114 mil. W  północnej części okręgu znajduje sio mnóstwo 
jezior, leżących wpośród trzęsawisk (tundr); na wielu szczytach gór napoty­
kają się jeziora górskie w ryby obfitujące (np. jezioro, przez które przepływa 
rzeka Jana). W  lasach tutejszych rosną sosny, jodły, brzozy, topole, olsze 
i osiki. Liczba mieszkańców okręgu wynosi 13,058 głów płci obojga. Skła­
dają supła Jakutów (10 ,251  głów), Jukagiiów  (857 ),  Lamutów (8 9 4 )  i T un -



Wierchojańsk — Wie rej a 949

gusów (486). Trudnią się hodowaniem bydła, rybołówstwem, połowem zwie­
rząt i ptaków, zbieraniem kłów mamutowych i t. d.; nad rzeką Ałazeją i Le­
ną produkują wyroby< żelazne. Obroty handlowe mało znaczące. Z  J a -  
kutska spławiają do Cygańskiego ułusu nad Leną: herbatę, cukier, pieńkę,
zboże i tytoń. J. Sa...

Wierchotaryje, miasto powiatowe gubernii Permskiej, nad rzeką Turą,
0 666 wiorst od miasta guhernijnlnego Permu. Założone r 1398 przy otwar­
ciu najbliższej drogi na Syberyję z SolikamsKa przez "góry Uralskie. Tu 
w owych czasach pobierano cło od przywożonych z Syberyi towarów. W  ro­
ku 1600 był tu urządzony wielki dwór dla składu towarów europejskich i sy­
beryjskich. Po roku 1698 opasano miasto wałem z basztami. Dziś te budo­
wle podupadły, częścią1 z przyczyny starości, zw łaszcza po pożarze r. 1738, 
który zniszczył i arcMwa. »V r. 1753 zniesiono tu komorę, kiedy uchylone 
zostały wszystkie cła wewnętrzne. W  r. 1781;'< przy ustanowienin namiest­
nictwa Permskiego, Wierchoturyje zostało miastem powiatowem. Obecnie 
liczy mieszkańców a ,358 płci obojga, cerkwi 8.— Powiat Wierchoturski zaj­
muje przestrzeni 107,868 wiorst kwadr. Mieszkańców do 134,000 płci oboj­
ga. Xa wiorstę kwadratową wypada koło 1 mieszkańca. Przez powiat cią­
gnie się łańcuch pasma gór ITralskich, zwany Uralem Wierchoturskim; u sta­
rożytnych znany był pod nazwą W rot żelaznych.

W i e r c j a ,  miasto powiatowe gubernii Moskiewskiej, na prawym brzegu 
rzeki Protowy, odległe o 17 mil od miasta Moskwy. 'S ięga X III  wieku; wspo­
mniane w  traktacie Dymitra Dońskiego z Olegiem księciem nazańskim. W  ro­
ku 1389 Andrzej, syn Dymitra Dońskiego, został pierwszym udzielnym księ­
ciem wierejskim. Po zgonie tegoż, w r. 1432, Wiereja, na mocy testamentu, 
przeszła w  posiadanie Michała, najmłodszego syna Andrzeja. W  r. 1487. te­
stamentem Michała przeznaczona dla w. ks. moskiewskiego, Iwana III. Miała 
dawniej fortecę i wał ziemny. Od r. 1782 miastem powiatowem gub. Mo­
skiewskiej; spustoszona w  r. 1812 przez wojska francuzkie. Posiada obe­
cnie mieszkańców 5,467 płci obojga; domów 842 (75  murowanych), cerkwi 6, 
sklepów 124. W pływ  roczny do kassy miejskiej wynosi 4,095 rs. Za mia­
stem, nad brzegiem rzeki Rostowki, znajdują się łomy kamienia wapiennego. 
Zakładów fabrycznych 6, produkujących razem za 21,060 rs. ( z  tych znacz­
niejsze 4 garbarnie). Kupcy prowadzą handel zbożem, olejem konopnym
1 siemieniem lriianem, które wywożą do przystani Gżatskiej i Bielskiej)! po czę­
ści zaś do Moskwy i Tweru; cały obrót handlowy wynosi około 100.000 rsr. 
W  mieście jarmarków 4, z obrotem około 10,000 rsr. Trudniących się różne- 
mi rzemiosłami było 248. Przemysły mieszkańców: utrzymywanie zajazdów, 
hoteli, szynków; wielu z nich służy za subjektow i komisantów kupieckich 
w Moskwie) tudzież pracuje w przystani Gżatskiej. W  pobliżu miasta zna j-  
dująJsię źródła wody mineralnej. —  W ierejskipow iat Jeży w południowo-za­
chodniej części1 gubernii; zajmuje powierzchni 35 przeszło mil kw. Miehsco- 
wośc falowata, 'grunt mulisty, zmięszauy z piaskiem i gliną, miejscami zaś 
piasezysty i gliniasty. Lasy  zajmują całą wschodnią cźęśc powiatu, w zacho­
dniej leżą liczne gaje; na lasy przypada 78.465 dziesi^ein, to jest 2/5 całej po­
wierzchni; składają się głównie z drzewa opałowego. Rzeki powiat skrapla­
jące, wszystkie żeglowne; z tych Moskwa przytyka do północnej granicy po­
wiatu, Protowa płynie w  południowo-zachodniej części;T$.Tara przebiega przez 
środek powiatu; Pachra bierze początek z błot wschodniej części powiatu 
i przyjmuję Desnę. Błota leżą głównie we wschodniej części powiatu. L icz-
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ba mieszkańców wynosi (oprócz miasta) 45,292 płci obojga; na milę kwadra­
tową przypada (w raz  z miastem) 1,450 mieszkańców płci obojga. Osad w po­
wiecie 256, dworóv, 5,588, cerkwi 37 i dom modlitwy roskolników. Rolnic­
two bardzo mało rozwinięte. Ziemia uprawna zajmuje 60,291 dziesięcin. 
Zboża własnego nie wystarcza na użytek miejscowy. Stan ogrodnictwa mier­
ny; uprawą cebuli trudnią się włościanie gminy Kopilickiej. Siana podostat- 
kiem. W  r. 1860 było: koni 8,600, bydła rogatego 12,700, owiec 18,600, 
trzody chlewnej 7,500 sztuk. Mieszkańcy trudnią się wyrobem grzebieni 
i skrzyń łubkowych do sklepów moskiewskich, tudzież szyciem odzieży wło­
ściańskiej. Fabryk i zakładów 7, produkujących za 779,000 rs., z tych znacz­
niejsze sukna i przędzy bawełnianej.  Jarmark jeden w  siole Litwinowie 
(15  Sierpnia v. s.), którego obrót wynosi około 3,000 rsr. J. Sa...

Wiernikowski (Jan Nepomucen), filolog i oryjentalista, rodem z Litwy, 
nauki odbywał w uniwersytecie wileńskim, później był nauczycielem gimna- 
zyjum w  Symbirsku, następnie ukończywszy instytut wschodnich języków 
w Petersburgu, był professorem tychże języków w  uniwersytecie kazańskim. 
W ydał z  druku: 1) Nie/dóre celniejsze ody Pindara z potrzebnemi do ich 
zrozumienia objaśnieniami, z tekstem greckim i  tlomaozeniem prozaicznem  
(W ilno, 1824, w  12-ce);  2 )  Oda M. Ii. Sarbiewskiego z powodu założenia 
przez Chodkiewicza kościoła w hrozach, z łacińskiego , w Dziejach dobro­
czynności na r. 1823 ( I I ,  f. 24),• 3)  Psalm 42, tlomaczenie z hebrajskiego 
(tamże, str. 222); 4) Pytania morskiego ducha, legenda indyjska (w  Uirucie, 
część I, str. 204); 5 )  Krótka wiadomość o Iłafizie i  przekład jego wiersza 
Gazel z perskiego  (tamże, część II,  str. 41); 6 )  Aksel, romans Izajasza Teg- 
nera z prozaicznego przekładu  Clarcka przerobiony (Wilno, 1842, w 8-ce).

W ie rS Z  (z  łacińskiego; ner S U S ,  od słowa nerlere , obracać), tak nazywa się 
szereg  w  sobie zamknięty i wracający się regularnie, jakoż Rzymianie nazy­
wali także wierszem brózdę przez pług w  ziemi wyrytą. Głównie zaś rozu­
miano pod tym wyrazem szereg pisma, mianowicie tv poezyi szereg rytmów 
uezłonkowanyeh metrycznie. Tak więc rytmy (ob. Byt/n i Metryka) stanowią 
rozwój wiersza, miara czyli takt, jego granice. Naukę wierszowania podaje 
Prozodyja (ob.). O pojedynczych miarach i rytmach wierszowych, jaKO to: 
Hcxametr, Pentametr, Tetrametr i t. d., ob. pod temi wyrazami odpowiednie 
artykuły. F. II. L.

Wierszek, miara długości rossyjska, będąca szesnastą częścią arszyna. 
Ob. Miary i  monety rossyjski.e, tudzież Arszyn

Wierteł, była to miara nasypna, z niemieckiego Viertel (ćwierć).  Cztery 
wiertele stanowiły ćwiertnię .poznańską. W edług lustracyi z r. 1569, wierteł 
poznański miał garncy polskich 18. Znajdujemy ślady, 'o na wiertele liczono 
i obszar pola, ale ile rzeczywiście obejmował, niewiadomo. A. 117. W.

W i e r u s z e w s k i  (Kazimierz), głośny w swoim czasie kaznodzieja, którego 
fanatyczna wymowa najwięeej wpłynęła na pogorszenie nieszczęśliwej toruń­
skiej sprawy (ob.). Urodził się w  r. 1670 w  Wielkopolsce. Ukończywszy 
nauki u jezuitów w Poznaniu, wstąpił tamże do zgromadzenia i pełnił rozmai­
te obowiązki po kollegijaeh, będąc przytem kaznodzieją wielkiej wzietości 
i poszukiwanym wierszopisem laęińskim. W  ostatnich latach hyl kapelanem 
i kaznodzieją prymasa Teodora Potockiego i jako taki, znajdował się w Toru­
niu, należąc do oskarżycieli tego miasta w smutnie sławnej sprawie) 1724 r. 
i najwięcej przyczynił się do zadania jej ostatecznego ciosu. Umarł w Łę­
czycy 1744 r. Są w druku następne jogo znaczniejsze dzieła, oprócz wielu



panegiryków i kazań okolicznościowych: 1) Elegia heroica D. Stanislao Kostka 
(Poznań, 1716, w 8 -ce ), obejmuje oprócz życia ś. Stanisław a, także żyw oty 
śś. Ignacego, Franciszka, Ksawera i Jana Franciszka Regisa; 2 ) Triumphus 
Charitatis et patientiae a B. Joanno Francisco Regis professo (tam że 1717, 
in 1 -to ); 3 ) Lnurea poetica (tam że, 1719, in 1-to; wyd. 2 -g ie , K alisz, 1726, 
2 tomy, w 8 -ce ). Jestto zbiór epigramatów łacińskioh na w szystkie dni ro­
ku, w których m ieszczą się pochwały znakomitych jezuitów ; 1 )  Fama polska 
publiczne stany i  młodi informująca (Poznań, 1720; wielokrotnie przedru­
kowana tamże, 1720; w K aliszu, 1730; w W arszaw ie, 1739 i 1710). S ą to 
wzory listów  w rozmaitych materyjach i w. i. F. M S.

WierilSZCW, miasto w gubernii Kaliskiej, powiecie W ieluńskim , nad rze­
ką Prosną, o 7 mil od Sieradza odległe. N iegdyś słynące przemysłem i han­
dlem, dziedzictwo zamożnej rodziny W ieruszów . W  X V I w ieku zam ieszka­
ło tu w ielu  Szkotów, trudniących się rzemiosłami, dla przychylności, jaką 
dziedzice tego miejsca Okazywali protestantom. Jeden z nich, Jan Tomicki, 
kasztelan gnieźnieński, odebrał katolikom farę tutejszą, około r. 1556, na ko­
ściół braci czeskich, którą atoli synowa jego w  czterdzieści la t potem pierw ­
szym zw róciła. Późniejszem i dziedzicami byli M ęcińscy, w  końcu M oraw­
scy. Oprócz fary, której założenie niepamiętnych sięga czasów, gdy ta  spa­
liła się w r. 1806, nabożeństwo parafijalne przeniesione zostało do drugiego 
kościoła, należącego do r. 1861 do księży paulinów. Ten ostatni murowany 
w  kształcie k rzyża z dwiema wieżami, w ystaw iony został w  r. 1101 przez 
Bernarda W ierusza, sędziego ziemi W ieluńskiej, później kilkakrotnie przera­
biany i odnawiany, dotąd w  murach swoich przechował pierwotne pochodze­
nie. Był jeszcze w W ieruszow ie trzeci kościół drew niany szpitalny preben- 
dy, p. t. ś. Jana Chrzciciela, który w  r. 1770 pogorzał. M iasteczko liczy 
ogólnej ludności 2 ,601 głów , ma domów murów. 10, drewn. 228, ubezpie­
czonych na summę rs. 106.260. Je st tu stacya pocztowa, dekanat tegoż na­
zwiska, m agistrat i 6 jarm arków  do roku. F. M. S.

Wieruszowa (herb). W  polu białem kozieł rogaty, w lew ą stronę tarczy 
zwrócony, w podskoku. Głowa, jak  przednie nogi, do połowy bioder czarny; 
druga dolna połowa szachowana czerwonemi i białemi polami. Na hełmie 
pięć piór strusich.

W ierzba (Sa lii Tournf.), jestto  rodzaj drzew  i krzew ów  bardzo liczny 
w  gatunki, które zam ieszkują wprawdzie w szystkie części kuli ziemskiej, ale 
więcej w  miejscowościach z klimatem umiarkowanie zimnym lub zupełnie zi­
mnym jak  ciepłym. Nazwa w ierzby podobnie jak  i topoli musi być bardzo da­
wna i pochodzenia czysto słowiańskiego, kiedy u wszystkich bez w yjątku na­
rodów słowiańskich, tak południowych jako i północnych je s t taka sama (z w y­
jątkiem brzmienia werba, mar baj. Łacińską zaś nazwę Salix  wywodzą albo 
od greckiego w yrazu salicyein chwiać się, lub e/i/rs skręt, z  przyczyny uży­
wania wierzb do plecenia; albo też od celtyckiego sal blizko i lis woda, to jest: 
że w ierzby blizko wody róść zw ykły. Ze u nas w ierzby należą do naj­
pospolitszych roślin, powszecnnie wiadomo, zkąd naw et poszły od w ierzby li­
czne nazwy naszych wsi i niektórych miasteczek. Je s t i herb polski W ierz­
bna zw any, chociaż w  nim w cale w ierzby nie ma, lecz 6 lilij białych w  polu 
błękitnem, a na nagłówku słup strzałą przebity. Poniew aż w całym św iecie 
chrześcijańskim , niedziela poprzedzająca W ielki tydzień w ielkanocny, zowie 
się palmową, a u nas w  miejsce palmy zw yczajnej (daktylow ej ob.), lud uży - 
ga w ałązek wierzbowych, okrytych w czas na wiosnę puszastemi pączka-
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mi, przezw ali przeto rusini tę niedzielę w ierzbow ą (w erbnica, w erbnaja^tza- 
miast palmową lub kwietnią, jak się pospolicie zo iiie . W  Polsce, istnieje 
dawne przysłowie: ((zakochał się jak djabeł w  suchej Wierzbien, które ztąd 
poszło, że nasz lud ma wiarę, jakoby każda sucha wierzba, była ulubionem 
mieszkaniem z łeg ą  ducha. Przysłow ie zaś: uobiecuje gruszki na v\ ierzbien, 
oznacza czynienie komuś nadziei nie do ziszczenia, chociaż je st gatunek gru­
szy prawdziwej z wierzbowym liściem , która jezli zakw itnie i owooe 
zawiąże, staw ia wrzekomo jaw ny dowód, przeciw ny przysłow iu, jakoby gru­
szki na wierzbie rość nie mogły. Co sic tyczy gatunków wierzb, tych jak już 
powiedziano je st bardzo w iele i do tego tak są trudne i bałamutne w  oznacze­
niu (zdeterm inow aniu), że Endlicher (ob.),(jeden z najznakomitszych botaników' 
niemtąokich, powiedział w swem dziele. Goneta* Piania rum: wierzb j  cruxiet 
scanfkiium bolaniciti'tiiii (są prawdziwem utrapieniem i wstydem dla botani­
ków). Dziś dzięki niektórym pracownikom na tom polu, zw łaszcza Wimmc- 
rowi z W rocław ia, trudności te z wierzbami zostały pokonane. Pokazało się 
bowiem, ze w szystkich prawdziwych j gatunków wierzb w .Cajej-Europie, jest 
tylko 31, ale zato aż 74 odmian, powstałych w większej części przez pomie­
szanie się (bastardow anie) gatunków między sobą, któreto zmierzanie bar­
dzo w ielu botaników za praw dziwe gatunk i poczytuje. W e florze polskiej 
znajduje się 24 gatunki botaniczne, z 8-m iu mieszańcami i 8-iniu zwykłemi, 
odmianami, o czem teraz chociaż w ogólności powiemy. l)o najpospolitszych 
u nas należy tak zwana krucha w ierzba Ą&ulix fraąiUs Lin.); wierzba.biała 
(balie alba Lin.): wierzba w itw a albo w itw ina (Salina aimimliH Lin.), z której 
najwięcej koszyki plotą: w ierzba wikle czyli w iklina jmrpuren Lin.);
w ierzba łoza czyli łozina (Sali.c amygdattna Lin,, S. triandra Lin.), wierzba 
laurow a SalLc pentandra Lin.); Wierzba złota (Sa&ag. ‘Cit.dUna Lin.); wreszcie 
w ierzba rokita czyli rokięjna (SaU-c repens Lin., S. rosmarini/olia Lin.,jfcS'. 
aurila Lin. et cinarea fału.). W ierzby na wysokich górach rosnące, jak np. 
na Karpatach, są zazw yczaj drobnemi krzewinkami, jak: SaUwyeleculala Lin., 
S. retusa Lin., S. herbaoea Lin. i wiele innych. W  ogrodach znów i na cmen­
tarzach sadza|i pospolicie wierzbę płaczącą (Salix Iiabylonica Lin.), która 
pierwotnie ze W schodu pochodzi i dla tego w  naszym klimacie często wyma­
rza. Dorasta ona w  puiu miernej wysokości, a odznacza się bardzo dobitnie 
(łługiemi. cienkiemi, aż do ziemi zwieszonemi gałązkami, przez co można ją 
bardzo łatwo od innych odróżnić. Liście ma wązkie, lancetowate, brzegiem 
drobnitichno piłkowane, pod spodem siw o-ziclonc i bez połysku, a z wierzchu 
jasno-zielone. W szystkie okazy tej w ierzby w Europie isjtniejące, mają po­
chodzić od jednej gałązki, którą angielski poeta Pope, w pierwszej połowie 
przeszłego w ieku żyjący z kosza figami napełnionego a ze Smyrny przybyłego 
w yjął i w  ziemię wsadził. \tpon iew az  ta gałązka pochodziła z okazu żeń­
skiego, czyli posiadającego same tylko kotki słupkowe (bo wierzba należy) do 
rozdzielno-płciowych, X X II gromady L iuneusza), niem a przeto nigdzie w ca­
łej Europie okazu męzkiego, a tem samem i nasion ta w ierzba u nas nieosadza. 
Kozmnażanie je j odbywa się z tej przyczyny jedynie z gałązek przez odkłady 
(ablegry) lub sadzonki (sztubry), tak podobnie, jak się to robi z topolami (ob.) 
włoskiemi. W ierzba płacząca je s t bardzo pięknem drzewem, doskonałym sym­
bolem smutku i do obsadzania grobów bardzo stosowna. Odmiana jc; jeszcze 
piękniejsza, z liśćmi obrączkowato lub ślimakowato poskręcanemi, zowie się 
w ierzbą Napoleona ( Salim Aapoleonis Loudon vel Sahx anmilaris^  bo pocho­
dzi z grobu cesarza Napoleona I, niegdyś na wyspie ś. Heleny pochowanego
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W ierzba płacząca w spom nianą'jest i w  Biblii, w Psalm ie 137-ym , w  którym 
prorok Pański (Jerem ijasz) płacze i lamentuje nad niewolą swego narodu, nad 
ciężką nędzą ludu Bożego, mówiąc: «Nad rzekami babilońskiej ziemi, tameśmy 
siedzieli i płakali, gdyśmy wspominali na Syon. Na wierzbach wpośród jej 
powieszaliśmy muzyekie naczynia nasze, bo nas tam pytali którzy nas w  nie­
w olą zagnali, o słowach pieśni » Najpiękniejszą z krajowych wierzb je st tak 
zw ana laurowa fSa/ix penlandraf, bo ma liście duże, dość szerokie i pięknie 
połyskuiącąłsiępżyw cj zieloności, w ciem nawą wpadającej; a przez to do lau­
rowych podobne, którenszczególniej na wiosnę po rozwinięciu się roznoszą mo­
cny balsam iczny zapach, wyrhodzący najwięcej z gruczołków , na ogonkach 
liściowych istniejących. W ierzba laurow a trafia sią» u nas najczęściej po 
mokrych łąkach leśnych łub nad brzegami bagien i rowów, w yrastając krze­
wiasto lub niekiedy w maie drzewko. W ierzba złota, zw ana czasem złotoohą, 
(jSalix "d/e/Jdia'), niebrzydką jest tak ie j a to z przyczyny długich, witkowatych. 
połyskujących sięcgałezi, które w lecie pięknej złocisto-żółtej barwy nabiera­
ją , a wr zimie są pom arańczowo-czerwone. L iście ten gatunek w ierzby ma 
lancetowate, tak podobnie jak i w iele innych w ierzb, tylko liście te»są gładkie, 
cokolw iek lśniące, a pod spodem sinaw o-jedw abisto omszone. W  ogrodach 
po kląhaeh dla rozmaitości sadzą często tę w ierzbę, bo od innych drzew  do­
brze odbija. Dorasta tam ona śr.edniej w ielkości, lecz koło strum ieni lub 
w zaroślach w stanie dzikim jest pospolicie w postaci krzew u lub małego 
drzewka. W ierzba biała i krucha (JSalist a'baf%t'8. fragilis') są to najpospo­
litsze u nas drzewa,' i wszędzie po wsiach sadzone i najczęściej na wiosnę 
z gałęzi zupełnie obcinanej przez co przyjm ują kształt odrębny, w oczy ude­
rzający. W ierzba 1 .ucha dlaitego tak sń nazywa, że je j gałęzie naw et ręką 
silniej pociągnięte, odtamują się z łatw ością przy sw ej podstawie. Po każdej 
przeto burzyiew ierzby t-ejanajwięcej nałamanej w idzieć można, drewno jej je ­
dnak najtw ardsze i najtrwmlsze z wierzbowych, dobre je s t na opał. W ierzba 
znów biała jest największą z wierzb krajowych, dorasta bowiem i do 60 stóp 
na wysokość, a grubieje na półtora łokcia w  przecięciu. L iście ma srebrzy­
sto łub tylko siw o-zielone, zw łaszcza pod spodem. Drewno jej jest lekkie 
i miękkie, na niektóre małe sprzęty gospodarskie przydatnej oraz na czółna nie 
złe. (N a ogniu pali sre prędko, jasno i niewiele dymu daje. W ęgle z niego 
do rysunku i do robienia prochu strzelniczego używane. Kora zaś pod nazwą: 
eo)’/e%*S(llicis, zaw ierająca w sobie dużo garbnika i w łaściw ej gorzkiei m a- 
teryi (<L 1 k o 1 o i d ujy1 z w’ a 11 ej salicyną) używ aną bywa czasami od lekarzy. Kora 
ta z przyczyny sałicyny ma podobnie działać jak kora chinowa,i* polecają ją  
przeto niekiedy w zimnicach (febrach) i osłabieniach narzędzi odżywczych; lecz 
częściej bywa przepisyw aną do użytku zew nętrznego, w tych samych w ypad­
kach co chinowa kora. W ierzbow ą korę na cele lecznicze można zbie­
rać i z innych gatunków wierzb, a mianowicie: z Saliw fragilis, purpurea, 
TiteU uw y pentandrn i Caprea. Ten ostatni gatunek zw any po polsku m ą, 
rośine pospolicie po lasach i gajach; ma dufc liście okrągław ó-eliptyczne, pod 
spodom szaro-kntnerowate, drewno zaś giętkie i bardzo pożj teczue , bo to 
z :wy robią najczęściej obręcze, przetaki, pudła, kobiałki, i t. p. przedmio­
ty. Kora joj dobrą jest do wyprawy skór a liśc ie  zbierają t nasi włościanie na 
zimową paszę dla bydła. Do wyrobów plecionych używ a się zazw yczaj w it- 
wa czyli w ierzba dlugo-liściow a (3alix mminalis), zarastająca tak pospoli­
cie brzegi naszej W isły  lub innych rzek; leez dobrą jest na koszyki i złoto- 
wicr/.l) {Sa/ix citelliua), wikle ( Salix purpurea), lub łoza {Salix amygdali-
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na). W szystkich tych 4 -ch  gatunków używ ają także często do umacniania 
grobel i brzegów  nadrzecznych, naddróżnych lun jakich innych, oraz na ży­
wopłoty. W  ogóle w ierzby chociaż mają drewno miękkie, białe, prędko pró­
chniejące i praw ie o połowę mniej ciepła w  czasie palenia wydające od dre­
w na bukowego, mimo tego są to rośliny pożyteczne, bo się łatwo wszędzie 
przyjm ują i szybko rosną. Dosyć jest młode gałązki lub zaostrzone koły 
w ierzbowe w  ziemi spulchnionej utkwić, aby się wkrótce zakorzeniły, i w  no­
w e okazy w ierzb zamieniły. Niektóre naw et gatunki z pociętych na grubą 
sieczkę gałązek, w  ziemię zasianych, dobrze w yrastają. W szystkie kwitną 
zazw yczaj wczas z w iosny, a tak zw ane kotki lub bazie są ich kwia­
tami. N azw a ta ztąd poszła, że kiedy bazie na wierzbach są jeszcze 
w  pączkach, to takowe przy rozw ijaniu się okrywa gęsty puch, co ma 
niejakie podobieństwo do kota. Gałązki w ierzb w tym stanie, znajdują się 
zw ykle u nas przed W ielkanocą; biorą je  przeto i w raz z przeszłorocznemi ki­
ściami okwitniętemi trzciny (ob.), co po stawach rośnie, razem w iążą, robiąc 
z  tego dla ludu niby gałązki palmowe, które w kwietnią Niedzielę w kościele 
poświęcone, wiernym się rozdają. Bazie w ierzbowe pe zupełnem rozw i­
nięciu się, jedne są same pręcikowe, a drugie słupkowe, czyli jedne rnęz- 
kie na jednym okazie, a drugie żeńskie na innym okazie, przez co w ierzby na­
leżą do gromady X X II czyli rozdzielnopłeiowej. W  przyrodzonym zaś ukła­
dzie roślin, w ierzby z topolami, tw orzą odrębne skupienie, zw ane rodziną Sali- 
cineae. Kotki na w ierzbach jaw ią się u wielu gatunków na krótkich bocznych 
gałązkach (w zględnie do gałęzi głów nych), przed rozwinięciem się liści, u in­
nych zaś w czasie rozw ijania się liści. Kotki męzkie mają zazw yczaj mocny 
miodowy zapach, z których naw et pszczoły dosyć miodu zbierają. Nakoniec 
godne są tu wspomnienia gatunki wierzb alpejskich, bo są bardzo ładne, cno- 
ciaż niskie krzewiny, jak  np. Salix reUculata, odznaczająca się szczególniej 
ozdobnem unerwieniem  swych liści; Salin zaś herbacea tak jest drobną krze­
w inką, że ledwie na cal lub 2 w yrasta. Znajduje sie w Alpach przy granicy 
śnieżnej i w naszych Tatrach, gdzie nawet dosyć obficie się natrafia. Z azw y­
czaj płozi się po tamecznych głazach, w  wysokich, cienistych i zaw sze śnie­
giem napełnionych dolinkach. Z równinowych znów wierzb najm niejszą jest 
rokicina (Salix repens), która także piękną jest wierzbeczlcą, trafiajacą się 
dość często po łąkach w ilgotnych lub w  zaroślach przy strumieniach, oraz nad 
brzegam i mokrych lasów . F. Be..

Wierzbica, miasteczko w gubernii i powiecie Radomskim, od stacyi po­
cztowej Orońska w iorst 7 odległe. Niegdyś należało do opactwo Cystersów 
w  W ąchocku, a po suprymowaniu ty c h , do rządu. Cystersi wystawili tutaj 
w  r. 1709 kościół parafljalny murowany dość ozdobny, który w r. 1848 w y- 
restaurow any, należy do okazalszych w okolicy. Samo miasteczko liczy teraz 
ogólnej ludności 1800 głów , ma domów murowanych 4, drewnianych 197, 
ubezpieczonych na summę rubli sr. 27,560. Jest tu m agistrat i 6 jarmarków 
corocznie. F. M. S.

Wierzbicki Cortin (Otto Ju lijusz  Bernard), autor niemiecki, urodził się 
w  r. 1812 w Gumbinie, gdzie ojciec jego był dyrektorem poczty. Nauki 
ukończył w  korpusie kadetów w Potsdamie, poczem w r. 1830 wstąpił do 
w ojska pruskiego, w  którym służył do r. 1835. Następnie przebywał w roz­
maitych miastach niemieckich i hollenderskich, pisał dzieła, sztuk' dramatycz­
ne, redagował czasopisma, ogłaszał noworoczniki rozmaitej treści, najwięcej 
jednak zajmował sie historyja powszechną. W ażniejsze dzieła jego niemie­
ckie są: 1 ) Kurzer Abriss de?' GęscMchle der Wederlande bis au f l ’hi-
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lip U nebst Beschreibung des Landes im J. 1560 (L ipsk , 1831, w  8 -ee ). 2)
Der Niederliindische Freiheitskrieg (tam ie , 1841, 8 tomów). T o i samo 
dzieło w yszło po hollendersku w Amsterdamie w  10 toinach. 3) Illusfrirt.e 
Welt^esckiehle (Lipsk, 1844, w  8-e). 4 )  Flistorische Denkmdle des christ- 
hchen Fanatismus (tam ie, 1845 w 8-e). F\ M. S.

Wierzbięta (M aciej), jeden z najznaczniejszych drukarzy polskich XVI 
wieku. Pochodzi! z dawnej rodziny w okolicach Krakowa osiadłej, posiadał 
drukarnią w Krakowie od r. 1556 do 1599 i wydał z niej w iele książek pol­
skich, które dziś wszystkie do rzadkości hiblijograficznych należą. Będąc 
bowiem sam w yznania ew angelickiego, drukow ał po w iększej części dzieła 
swoich w spółw ierców, ztąd jego wydania przez cenzurę duchów n ą  katolicką m ia- 
ne za szkodliwe, jako takie były surowe bez w zględu zakazyw ane i niszczone 
i dla tego są teraz rzadkie. Sam W ierzbięta nieraz miał z tego powrodu przy­
kre spraw y. Przytem był on starszym  ławnikiem Krakowa i jednym z u rzę­
dników Kościoła reformowanego ewangelickiego tamże, umarł około r. 1605, 
gdyż w tym roku sądzili rajcy Krakowa spór pomiędzy jego wdową i córka­
mi (Grabowski, Slaroi. triad. o Krakowie p. 288). W ierzbięta przytem za j­
mował się także i piśmiennictwem, a jako jego prace, znane sa nastepne dzieła: 
1) Tablica albo konterfekt i Oebesa Thebańskiego filozofa , kto •// to sobie 
zamyka bieg wszystkiego żywota ludzkiego, z łacińskiego przełożony (Kra­
ków 1581, w 4 -e ). 2) Sammaryjusz wszystkiego Nowego Testamentu
(tam że, 1570, w 4 -e ) . Inni przyznają to dzieło M arcinowi Czechowiczowi 
3) Gospodarstwo dla młodych a nowotnych gospodarzów (tamże, 1590, 
w  4-ce) miało poprzednio już  i później w iele wydań. 4 )  O szlachetności 
a zacności płci niewieściej, Książki od Henryka Kornelijusza łacińskim 
językiem napisane, teraz nowo na polski język wyłożone (tamże., 1575 ro­
ku, w  8 -ce). F. M. S.

Wierzbna (herb ), tarcza o niebieskicm polu, przedzielona liniją w szerz lia 
połowę, nad lin iją  i pod nią po trzy białe lilije . Nad koroną bez hełmu, słup 
strza łą  przeszyty, .elezcem w lew ą stronę tarczy zwróconą.

Wierzbno, osada o 3 w iorsty od W arszaw y odległa i do okolic przez mie­
szkańców uczęszczanych należąca. Na wysokim lewym brz«sii W isły  poło­
żona, słynie oddawna świeżem i zdrowem powietrzem, ma śliczne widoki na 
W isłę, Łazienki, Czerniaków, a naw et na błonia i gaje zaw iślańskie, nade- 
w szystko zaś posiada źródło wybornej wody, nadzwyczaj czystej, bardzo 
przyjemnego i ożywiającego smaku. Kiedy metoda Prisnitza (ob.) leczenia 
za pomocą zimnej wody w eszła w powszechne użycie, W ierzbno wybrane 
zostało do urządzenia podobnego zakładu, który założył tu doktor Ludwik 
Sauvan (ob.) w roku 1840. Po śmierci jego zaniedbany przez lat kilka, 
wznowiony został w  roku 1853 dotąd się tamże utrzym uje. W  tym celu 
urządzone są w  W ierzbnie osobne domki i mieszkania, dla osób pobierają­
cych wodną kuracyję ze wszelkiem i wygodami zastosowanemi do potrzeb 
i metody leczenia. F. M. S.

WierzbolÓW, miasto w  gubernii Suwmłkskiej, w  powiecie Wołkow-y- 
skirn, przy dawnym trakcie Zapuszczańskim, nieopodal od granicy pruskiej, 
położone nad rzeką Szyrwintą., od miasta K alw aryi mil 7 l/2 odległe. P ier­
wotnie zw ało się Nowa Wolu. W yniesione na miasto i nadane prawem m a- 
gdeburskiem przywilejem  króla Zygm unta 111 w r. 1593. Należało niegdyś 
do starostw a Jurborskiego i było bardzo ożywione z powodu umieszczonej tu 
szkoły sześcioklassow^ej, utrzym ywanej do r. 1819 j rzez dominikanów,
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w  której nauki pobierali synowie najsam otniejszych obywateli, tak wiejskie!, 
jako i miejskich w okolicy osiadłych. Dawniej w W ierzbołow ie było kościo­
łów dwa, z których jeden dotąd pozostał. P ierw szy parafijalny fundowany 
w r. 1554 przez kró low ą Bonę i w ystaw iony z drzewa, u l e c z y  zniszczeniu 
w r. 1855, rozebrany został w raz z piękną w ieżą murowaną, z której ruiny 
dotąd są widoczne. Parafiję zaśr. przeniesiono w tedy do kościoła podomini- 
kańskijgo przebudowanego w r. 1643 przez Jana i M arcyjannę z Tebaiiskich 
W sciekliców  z ich pałacu czyli zamku. Ten ostatni jeden z najwspanialszych 
w gubernii, w' zeszłem stuleciu przez samych zakonników w edług teraźniej­
szej formy całkiem był przeistoczony. Gmach obszerny w stylu jezuickim, 
tak zwanym rokoko, ma obok naczelnej ściany dwie wieże, z których północ­
na do połowy tylko wykończona. W ew nątrz jest zasklepionym, ma posadzkę 
kamienną,, ołtarzy jedynaśeie, podobnie jak w Sejnach w gipsowa roboty bo­
gato przystrojonych, ale mniej w ytw orną jak tamte odznaczających się robotą. 
Od wszystkich tych wew nętrznych przyborów, organ zdaje się dawniejszym, 
i ten zapewnie z czasu pierwszej fundacyi dominikanów tutejszych pochodzi. 
K lasztorne zabudowania zdają się być dawniejszemi od kościoła, a przynaj­
mniej od jego naczelnej ściany. STiały budow ę dość .charakterystyczną, .szko­
da ze tak dalece zniszczone, iż użytek jakiby z nich zrobić można n ie- 
opłaeiłby kosztów naprawy. W ierzhołów  najkorzystnej przedstawia się 
od południa,a«a mianowicie z lasku miejskiego od drogi? W ojszwdłow- 
skiej czyli W isztynieekiej. L iczy teraz mieszkańców w ogóle 3,210 głów, 
ma domow muromanyeh 134, drew nianych 87, ubezpieczonych na summę 
rnb. sr. 89,050. Jest tu stacyja pocztowa, magistrat; jarmarków odbywa
się 6 co roku. /?’. M. &

W ier ZbOWieC, miasto niegdyś starościńskie w w'ojew. Podolskiem, pow. 
Latyezow skim, dziś tak zw ane nadetatowe, w gub. Podolskiej, pow. Uszyckim, 
leży przy ujściu rzeki Batoga lub Batoziia do Kamiechówki, zw anej :“aczej 
W ierzbowcem. W  r. 1607, na żądanie dzierżaw cy tej osady królewskiej 
Stanisława Góreckiego, Zygm unt III  wyniósł ją  do godności miasta; nadał 
prawo magdeburskie, targi co tydzień i dwa jarm arki do roku; za herb miastu 
»jako pogrnnicznemu« naznaczył »rękę zbrojną z bronią;« mieszkańców od 
w szelkich ciężarów publicznych na lat 12 uwolnił, leez nadal te ciężary po­
nosić i podczas wojny z orężem konno pod wodzą dzierżawcy występować 
obowiązał. Podczas powstania Chmielnickiego i ciągłych z nim wojen, 
W ierzbow iec tak ualece był zniszczony, że lustracyja z r. 1665 powiada, iż 
»w miasteczku i wsiach do niego należących żadnego nie masz poddanego«. 

(Następnie jednak miasteczko się dźwignęło i w r, 1776 liczyło 144 domów, 
a w r. 1789 miało znowu obronny zamek, ratusz, kościółek i winnicę. Obe­
cnie znajduje się w  W ierzbow cu 246 domów i 4,742 mieszkańców?, między 
któremi 587 żydów. W. K.

W e r z b ć w k a  (Epilobium ILiuM jestło rodzaj roślin krajowych, wprawdzie 
pospolitych, ale obejmujących kilka gatunków tak pięknych, żc je  i dla ozdoby 
po ogrodach pielęgnować się godzi. Do takichto należj w ierzbówka w ąz- 
kolistna (Epilobium artguo/ifofiuM Lin.), rozm arynolistna (E. rosmarinifoliutn 
H aenke) i kosmata ( E. hirsutum  L in). P ierw sza je st pospolitą wszędzie 
u nas po porębach leśnych lub niekiedy po miejscach pustych; druga po od- 
sypach rzecznych lub miejscach kamienistych w południowej Polsce się tra ­
fia, a trzecia nie należy do rzadkich, wszędzie po rowach lub zaroślach nad 
brzegami rzek i stawów?. W ierzbów ka w ązkolistna ma liśoi° najpodobnitj-
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sze do zw ykłych wierzbowych* ( Wjeer-zby kruchej') i ztąd naw et nazwa ro­
dzajowa tych roślin powstała, Dorasta od 2 do 4 stój) na wysokęść i dzierży 
na w ierzchołku spory kłos pięknych kwiatów  purpurowych. Korzeń i młode 
pędy wierzbówki wązkolistnej można jeąó, kiedy są młode, jak szparagi; młode 
liście służą do przyrządzania tak zw anej Imrylshiej herbaty, bo ta roślina 
rośnie i w północnej Azyi; starsze znów liście, dobrą są paszą dla bydła, 
a puch torebek nasiennych domieszywanym bywa miejscami do bawełny, 
i tym sposobem spożytkowanym na różne tkaniny. W reszcie  dawniej korzeń 
i ziele wierzbówkow e, używ ane bywało jako lek odmiękcznjący, rozpędzają­
cy-, kleisty^ a przytem lekkossjejągający. Dziś u nas, prócz paszy dla bydła, 
innego użytku z w ierzbówki w ązkolistnej nie ma; lecz mieszkańcy północnej 
Azyi używ ają ciąglcy jak pow'yżej wspomniano, tej rośliny. Jeszcze rośni s 
u nas 6 innych gatunków wierzbówek, lecz te mają kw iaty drobne, i nie tak 
piękne jak 3 poprzednio wymienione, a puch jednak z ich torebek nasiennych 
może być również do bawełny domieszywany. Co się zaś tyczy cech bota­
nicznych tych roślin, to należą one w układzie przyrodzonym roślin do rodzi­
ny wńesiolkowatych ( Onagrarieae), w  któremto skupieniu w iesiołek (ob.); 
jest naczelnym rodzajem; u L inneusza znów należą do gromady ośmioprę.ci- 
kowej, rz du jednosłupkowcgo. 1j, Be..

Wierzbowski (Stefan), arcybiskup gnieźnieński, nominat, ur. się w Łasku 
1620 r. z  ojca Mil ołaja, kasztelana Inowłodzkiego. Od pierw szej młodoścj 
przeznaczony do stanu duchownego, otrzymał stosowne w ychow anie i nauki. 
W yświęcony na kapłana, został archidyjakonem łuckim 1653 r., kanonikiem 
krakowskim w tymże roku i administratorem dyecezyi łuckiej. W ierny tro­
nowi, nie odstępował Jana Kazimierza w złej i dobrej przygodzie, liaz  na­
w et widząc monarchę w' przykrych okolicznościach wojennych, zebrał sam 
cóś rycerstw a i pośpieszył z niem na pomoc..królowi pod Częstochowę. Ztąd 
dobrze położony na dworze, został pisarzem skarbu koronnego 1660 r., opa­
łem paradyskim, jednocześnie referendarzem  w\ kor. po Jędrzeju  Olszowskim, 
w następnym roku i komissarzem sejmu do lustracyi ekonomii maihorskiej. 
W reszcie jiiskupem poznańskim 1665 r. Była to epoka najw iększego jego 
znaczenia w kraju i w senacie duchow nym. Za św ietnych czasów konfede­
racyi pod Gołębiem, W ierzbow ski i Zegocki, biskup chełmski, rej wodzili po­
między sziachtą i byli najcelniejszą podporą króla Michała. W  polityce je ­
dnak nie biegły, powodował się więcej inlerossem własnym niż dobrem publi- 
cznem, sięgając po infułę arcybiskupią, o którą przede w szystkiem zdawna się 
ubiegał. Okok amhicyi odznaczał sie też szczególną pobożnością. Jeszcze 
za króla Jana Kazim ierza skupował nad W isłą  pod Czerskiem cząstkami wio­
ski: Górę, W ólkę Górską i okoliczne. Za Michała K orybuta w-yrobił sobie 
przywilej na założenie tam Kalwaryi, w edług wymiaru jerozolimskiego. Da­
wne wioski podniósł na miasto, które nazw ał po biblijnemu Nową Jerozolimą. 
Osadzi 3 tej zakreślił szerokie plany, oznaczył stacyje męki Pańskiej, wzniósł 
kaplicęą[świątynie i domy. Na w zgórzu zwanein K alw aryją w ystaw ił m uro- 
wrany kościói św. K rzyża paralijalny i osadził przy nim filipinów. M yślał 
w krzyż kościołami zabudować całe miasteczko, które do dziś dnia zwane 
Górą K alw ary ją (obij), odrębnym od innych charakterem  w yszczególnia się. 
W ierzbow ski tak się w swej osadzie kościelnej rozmiłował, że każdą wolną 
chwilę tu przem ieszkiwał, ciągle jakieś ozdoby jej przyczyniając. Pilne oko 
biskupa zajrzało wszędzie, pilnowało wszystkiego. P rzez całe życie w znosił 
w-ięc w Kalwaryi gmachy różnych zgromadzeń duchownych: pijarów, bernar-
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dynów, .jsuwał ztąd żydów i dyssydentów, zaprowadzał cechy, ustanaw iał 
nowe jarm arki, nadawał rozległe wolności. A le mimo to, miasteczko w ięcej 
byio pustelnią jak  targowiskiem , więcej w niem byio kaplic i kościołów niż 
domów', więcej księży jak  mieszczan. Za wstąpieniem na tron Jana III, 
W ierzbow ski z początku z powodu konfederacyi golabskiej w niełaskach, 
prędko przeprosił króla i stosunki z nim były jak najlepsze, chociaż w grun­
cie długo mu przeszłość pamiętano, w ięc też pomimo ciągłych nastaw ań Ma­
ryi Kazimiry i królew iczów , którzy biskupa serdecznie lubili, nie posuwał się 
w yżej. Aż nakoniec w  r. 1686 król w yniósł go na godność arcybiskupa pry­
masa, lecz gdy nominacyi tej Rzym staw iał z początku opór, mając za złe bi­
skupowi, że w ydał pozwolenie na ślub Hieronimowi Lubomirskiemu, kawale­
rowi maltańskiemu, któ.y także trzym ał opactwo tynieckie, zanim trudności 
usunięte zostały, W ierzbow ski niedoczekawszy się potwierdzenia papiezkiego, 
um arł w  Górze K alw aryi nominatem 7 Marca 1687, pochowany w katedrze 
w  Poznaniu. Są w druku następne jego dzieła: 1 ) Yinea iJiristi sire
ju ra  et prmlegia antiquitus Gora (W arszaw a, 1678). W ydrukow ane w p ię ­
ciu tylko exemplarzach jak tw ierdzi Janocki (Aachricht von rttren poln. Bfa- 
che.rn I p. 80). 2 ) Norma ritae elericorwn recollectorum, alias Mariana-
rurn (tam że, 1687,* w  8 -e ) , w którem opisane są prawa i zw yczaje zakonu 
M aryjanów. —  W ie r z b o w s k i  (S tan isław ), synowiec poprzedzającego, uro­
dził się w Krakowie 1659 r. z ojca Hieronima, wojewody sieradzkiego. Od­
byw szy nauki u księży pijarów w  W arszaw ie, dalej u jezuitów  w Poznaniu, 
K aliszu i Samborze, nakoniec w  akademii krakow skiej, puścił się w podróż 
do Francyi, tow arzysząc swem u w ujow i ciotecznemu, księdzu opatowi Pepliń- 
sldemu Wolffowi de Ludinghausen, który tam dla poratowania zdrowia jechał, 
W ierzbow ski zw iedził w przejeżdzie Niemcy, Hollandyją i Niderlandy, a w P a­
ryżu bawił rok cały. W r. 1681 powrócił do ojczyzny. Objąwszy swoje dzie­
dzictwo Łask w  posiadanie, ożenił się bogato i pomnożył znacznie majątek,, 
który po śmierci żony odstąpił sw ej siostrze zamężnej Załuskiej, sam zaś 
zrzekłszy  się dostojeństw  świeckich, mianowicie starostw  łęczyckiego i b ar- 
wałdzkiego, niemniej chorążstw a łęczyckiego, które piastował do r. 1687, 
w stąpił do stanu duchownego. Zostaw szy zaś proboszczem infułatem ko lle - 
giaty w  swojem dziedzicznem mieście Ł asku, umarł tamże 1728 r. Zostawił 
w  rękopiśmie Opis sw ojej podróży za granicą i pamiętniki bardzo ciekawe 
opisujące wypadki zaszłe w  kraju od 1634 do 1689. P ierw szy nosi tytuł: 
Memoria negołiorum domestieorum modica posterUali meae, per me Stani- 
slaum Wierzboirski Capitaneum etc. relicia et anno 1689 incepta. Z niego 
porobione w yjątki w yszły w tłomaezeniu polskiem przez generała Józefa Za­
łuskiego w  Dodatku do Czasu na r. 1858 p. n. Peregrynacyja Stanisława 
Wierzbowskiego wojewodzica Sieradzkiego do f  rancyi w lalach 1678, 1679, 
1680 i  1681 z niedrukouwnego rękopmi. Drugie wyszło pod tyt: Konnotnla 
wypadków w domu i  w kraju zaszJj/cn od 1634 do l6&9, z rękopismu prze­
chowanego w  archiwum rodziimem, do druku podał i objaśnienia dołożył, 
Jan  Konrad hrabia Załuski (L ipsk, 1858 r., w  8 -ee ), poprzednio drukowane 
w  Dzienniku lilerackim lwowskim. Są w ielce ciekawe, rozpowiadają bo­
wiem zdarzenia zaszłe w Łęczyckiem , mianowicie od czasu pierwszej wojny 
szw edzkiej. F. M. S.

Wierzbowski (M ichał), professor uniw ersytetu warszaw skiego, urodził 
się w  Łęczyckiem 1782 r. Nauki pobierał w W arszaw ie i tu wstąpił do sta­
nu duchownego. W  teologii w ydoskonaliw szy się w Rzymie, w ykładał ją
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w  un iw ersy tecie , był przytem kanonikiem m etropolita ln i^  w arszaw skim  
i prezesem sądu apostolskiego w królestw ie. Umarł w r. 1848. Są w druku 
następne jego prace: 1 ) Kazania z powodu przeniesienia kości Władysła­
wa Hermana i Bolesława Krzywoustego królów polskich, pochowanych w ko­
ściele katedralnym płockim (W arszaw a, 1825, w  8-e). 2 ) 0 wpływie re-
ligii na edukacyją i  moralność.umieszczone w  Posiedzeniu publicznem uni­
wersytetu Warszawskiego na r. 1827. 3) Mowa pogrzebna za duszę ś. p.
Tomasza Skarżyńskiego (W arszaw a, 1838, w  8 -e )  4 )  Kazania o spra­
wiedliwości ch rze śc ija ń sk ie umieszczone w  Pamiętniku religijno-moralnym 
t. V, str. 169. F. M. S.

Wierzchołek. Tak nazywamy najw yższy punkt jakiegokolw iek przedmiotu 
w znoszącego się na ziemi, np. w ierzchołek góry, w ieży, drzew a i t. p. Różni­
ca pomiędzy wyrazami wierzchołek i szczyt, z których drugi bierze się za 
pierw szy, na tem polega, że szczyt oznacza nie punkt najw yższy, lecz cześć 
najw yższą przyległą wierzchołkowi jakiegokolwiek przedmiotu. W  geom etryi 
w ierzi hołkiem nazywa się punkt zejścia się boków albo ścian jakiegokolwiek 
wielokąta lub wielościanu. W ierzchołkiem  kąta je s t punkt przecięcia się je ­
go ramion.

Wierzyciel, w yraz terminologii prawnej, oznaczający tego, który pożycza 
pewną summę na nieruchomość, lub też przez zapis albo spadek, ma na tako­
w ej oznaczoną należność. Ztąd summy takie obciążające w łasność, n ieru­
chomość, noszą nazwę w ierzytelności. Prawa w ierzyciela i opiekę nad w ie­
rzytelnościami obejmuje kodex Napoleona w  księdze trzeciej.

Wierzynek (M ikołaj), sław ny mieszczanin i obywatel krakowski, żyjący 
za panowania Kazimierza W ielkiego, nie był rodzonym, lecz „wmieszkanym 
(jak  mówiono) Polakiem.” Pochodził on pierwotnie z krain nadreńskich, to 
je s t z podległych koronie francuzkiej, ziem F landryjskich i Hollenderskich, 
przesław nej w ów czas ojczyzny przemysłu i zamożności mieszczańskiej. Oby­
w atele tameczni, związani stosunkami kupieckiemi z Gdańskiem , Toruniem 
i Krakowem, przybywali do tych miast i krajów , jako ludzie bogaci, przem yśl­
ni, przedsiębiorczy i osiadłszy tam z niemałemi nieraz kapitałami, oddając się 
korzystnym dla kraju i dla przedsiębiorców spekulacyjom, dorabiali się ogro­
mnej z czasem fortuny. Takim też prawdopodobnie sposobem osiedlił się, za­
gnieździł i w niezmierne w Polsce w zrósł bogactwa Nadreńczyk z nazwiskiem  
brzmiącem z cudzoziemska Wirsing, przepolszczonem później na Wierzynek, 
a pisanem po łacinie Verincus. Czas jego przybycia nie je s t znany. Już  
bowiem r. 1359 pisał się Mikołaj W ierzynek »z dawien dawnaa posiadaczem 
sołtystw a w e wsi Skrzynka, a lat 21 przedtem byl już  mieszczaninem kra­
kowskim i założycielem kaplicy P. M aryi na cmentarzu krakowskim. Owa 
też bogobojna fundacyja, zaraz na wstępie poczciwe zjednała przybyszowi 
imię i była powodem, że prawie od r. 1338 ów  nowy obywatel w  ciągłych 
z stolicą papiezką stosunkach zostawał, na którego ręce przechodziły często­
kroć summy świętopietrza do kamery apostolskiej i w  obliczeniach tychże 
summ, różnemi laty w ybieranych z Polski, nierzadko w yczytać można jego 
imie. 7j czasem Mikołaj W ierzynek przyszedł w posiadanie rozległych pól 
po obu stronach Prądnika, został dziedzicem w ielu innych posiadłości m iej­
skich, nabył lub zbudował dla siebie dom w rynku, zabezpieczył sobie i po­
tomkom szczęśliw y byt i stał się protoplastą licznej i zamożnej rodziny. Ro­
dowe Mikołaja nazwisko przylgnęło trw alej, nad wiele innych, do pamięci: 
Krakowian, a plemienniey jego przez cały niemal wiek XV, jeszcze zam ieszki­
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w ali w  Krakowie i okolic/, dzierżąc rozmaite posiadłości tak miejskie jak 
ziemskie i piastując częstokroć najw yższą w Skabinacie godność. Zaraz 
w początkach przybycia/ widzimy nowego obyw atela krakowskiego bogatym 
mieszczaninem i bądź świeżo unobilitowanyin, bądź starym klejnotnym szlach­
cicem „herbu W ierzynkow a Tagoda/,’‘.który skrzętną pracą, rozlicznemi przed- 
siębiorstw y i zasługam i na dworze królewskim , pomnaża sw e mienie, przy­
sparzając sobie co chw ila nowych dochodów i znaczenia. Głownem, jak się 
zdaje, źródłem tych dochodów był, przynajmniej w początkach, handel, którym 
W ierzynek idąc za przykładem szlachty miast niemieckich i włoskich gorliwie 
się zatrudniał. N apuszczał się więc w rozliczne spekulacyjo handlowe i pro­
w adził je  na wielką*! skalą, nifci ograniczając się na.samym t) Iko Krakowie, 
lecz wchodząc w stosunki z odległemi miastami. Tak już od r. 1337 był 
w  interesach ze stolicą Szłąska, W rocławiem , o czem lisSy niemieckie ławni­
ków w rocław skich z lat 1336 i 1385 św iadczą, że bogaty obywatel miasta 
Kra k o w a , Mikołaj W ierzynek, z dwóch wystawionych przoz siebie na 
Odrze młynów '1 w rocławskich znaczne dochody pobierał; i takowe zyski cią­
gnął nie tylko on sam, ale i jego synowie korzystali jeszcze z przedsiębior­
stw a ojcowskiego aż do roku 1383, kiedy jak świadczą rajcy krakowscy 
nrycerze Mikołaj (jun io r) i Tomaązi VI irgiiigow ie« zrzekli się wszystkich 
dochodów spadających napnicli po ojcu z^jtyichżo młynów. W  księgach .ar­
chiwum w rocław skiego zachow ały się liczne inne św iadectw a różnych sto­
sunków ojca Mikołaja z radą miejską. Są tam zapisane .częste wypłaty, 
tak z jednej jak z drugiej uiszczano strony; rada miejska otrzymuje wielokro­
tnie rozmaitej w ielkości od m ieszczanina krakowskiego summy i nawzajem 
w ypłaca mu za pewne dostawy i dowozy w iększe lub mniejsze kw oty pie­
niężne. M ianowicie w latach 1351, 33 i 56, pdbieral W ierzynek, prócz do­
chodów z młynów', znaczne pieniądze, które mu W rocław  w imieniu cesarza 
Karola IV, a conto długu wypłacał. Zostaw ał w ięc W ierzynek do cesarza 
rzym sko-niemleckiego w stosunku w ierzyciela do dłużnika, który o tyle oka­
zuje się ściślejszym , ile że po dwakroć był zaw iązyw any. Raz około r. 1311 
pożyczył temuż Karolowi, w ów czas margrabi morawskiemu, 2,333 grzyw ien, 
a w dziesięć la t później, dai się nakłonić do powtórnej pjzyczki i wrazjz P ęcz­
kiem Czarnym, ohywmtełdm wrocław skim, zaliczył dnia 30 Maja 1353 r. te­
muż mangrahiemu m oraw skiem u/ obecnie już cesarzowi Karolowi IV, 1,760 
grzyw ien. Z a tę to powtórną pożyczkę wypłacała (mrocznie ruda miasta 
W rocław ia z polecenia cosarza obu wierzycielom 100 grzyvrien z poboru 
królew skiego, a 160 z menniczego.1 Ale W ierzynek nie był jedynie bogatym 
mieszczaninem i skrzętnym przemysłowcem, a bogactwa jego nie płynęły w y­
łącznie z handlu i procentu; zadziwia on nas równio niezwyczajną mnogośuią 
tytułów’, jak  bajeczną*obfitością złota. Z owych zaś wielu dostojeństw’, pły­
nęły także mnogie korzyścą- które wynosząc go nad tłum spółobywateli m iej­
skich, zbliżały do tronu i do osoby królewskiej. I tak już  w r. 1311 szczy­
cił się W ierzynek tytułem stolnika sandomierskiego i pełnił obowiązki z tą 
godnością połączone, dzierżaw iąc włości królew skie w ojewództwa sandomier­
skiego, z obowiązkiem dostarczania dworowi królewskiemu wszelkich potrzeb 
stołowych. Pilność, w ierność, przezorność i czynność,-, ścieśniały tem wię­
cej stosunek jego z dwmrem, a rozszerzały zakres jego działania i wpływu 
tamże, jednając mu w zględy samegoż króla. Jakoż przez ręce W iorzynka 
przechodziły wsz,elkie dochody i wydatki na zw yczajne i nadzwyczajno po­
trzeby, oa jeden miał por.iczony nadzór nad całym dworom krakowskim, jego
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rozkazów słuchała cała czeladź, częstokroć do liczby 400 ludzi lub więcej do­
chodząca. on się troszczył całym zarządem  gospodarstwa domowego, jego roz­
sądek i prawość czyniły go nawet uczestnikiem rad i dozw alały mu w  obec 
króla, pierw szy częstokroć zabierać głos. Był więc stolnik zarazem i szafa­
rzem królewskim, najwyższym  dyspozytorem ekonomicznym na zamku kra­
kowskim i w ierną radą samegoż króla. Około r. 1363 znajdujem y W ierzyn - 
ka wpisanego w  poczet żupników wielickich i posiadającego równocześnie 
wojtostwo w miasteczku W ieliczce (ob ) , które w zbogacił nowo-założonem i 
kramami różnych rzemiosł. Podczas wyboru rajców , jako posiadacz obywa­
telstw a i praw a miejskiego, przyjm ował przem ijający i doroczny tylko za­
szczyt, rajcy  miasta Krakowa, przypadający mu, a gdy przyszła pora wybie­
rania podatków do »komory« królew skiej, widzimy go w  niektórych dawnych 
zapiskach poborcą ziemskim. Obok tego, żadna niemal w ażniejsza okoliczność 
nie obeszła się bez obecności tylorakiego urzędnika korony, owszem brał on 
w e w szystkiem  czynny udział, jak św iadczą spotykane nierzadko podpisy je ­
go na różnych spółczesnych dyplomatach i tym podobnych dokumentach. 
W  tym samym jeszcze 1363 r., przypadł mu najw iększy zaszczyt ugoszcze­
nia na zamku krakowskim królew skich swatów  wnuki Kazimierzowej i zakoń­
czenia królewskich godów ucztą, w e własnym w ypraw ioną domu. W  obec 
mnogiego ludu, zbierającego się ze wszech stron św iata na zaślubiny Elżbiety, 
księżniczki pomorskiej z cesarzem Karolem IV, byłym dłużnikiem m ieszczani­
na krakowskiego, w yw iązał się m istrz dworu Kazim ierzowskiego ku nieśmier­
telnej chlubie sw ojej z włożonych nań obowiązków i w  obec tegoż ludu 
zagranicznego, w  obec królów  i ich św ity przelicznych orszaków, w  obec 
mnóstwa proszonych i nieproszonych gości, okazał w  całym blasku swój do­
statek domowy, sw oje bogactwo, dąjąc tem najlepsze świadectwo tak o zaso­
bności skarbu swojego króla, jak  o błogosławionej zamożności kraju, w  któ­
rym przybysz z obczyzny, w  przeciągu kilkudziesięciu la t w  książęcy porósł 
majątek. Stolnik W ierzynek, duszą i kierownikiem był całej tej długiej, dw u- 
dziesto-dniow ej uroczystości godowej; o jego bowiem głowę opierało się tu 
wszystko, pod jego dyspozycyję oddane były komnaty zamkowe, spichrze i pi­
wnice królewskie, on rozrządzał tłumem czeladzi dworskiej, mając w szędzie 
baczne oko, by nikomu nie zbyw ało na dostatku jadła i napoju, na usłudze 
i wygodzie. W ięc tez nikt na brak uskarżać się nie mógł, lecz owszem każ­
demu do zbytku dawano czego zapragnął i w szyscy ład i hojność podziwiać 
musieli. Prócz tego, ze z nadzw yczajną okazałością urządził w  imieniu 
króla Kazim ierza owo przyjęcie cesarza, w ypraw ił nadto W ierzynek z w ła­
snej szczodrobliwości i we własnym  domu, dla okazania zamożności Ppiski, 
świetną ucztę, temuż cesarzow i i królom: Ludwikowi, węgierskiem u; Piotro­
wi Luzynianowi, cypryjskiem u; W aldem arowi, duńskiemu- w ielu książętom 
i dostojnikom ich dworów, rozdając, po ukończynym festynie, bogate dary go­
ściom, a przedewszystkiem  krolowi swemu Kazim ierzowi składając upominek, 
który w artością 100,000 złotych florenckich w yrów nyw ał. Jakoż ugoszcze­
nie W ierzynkow e wprawiło w szystkich w zadziwienie, przew yższając św iet­
nością wszelkie uroczystości tego rodzaju, jakie dotąd stolica P iastów  widzia­
ła. To też jak  imię króla polskiego rozgłosiła sław a onych godów w e­
selnych, po w szystkich krajach i państwach chrześcijańskich , przetrw a­
w szy przez półtysiąca lat z górą, tak w raz z imieniem króla zasłynęło równie 
daleko i szeroko imię jego mądrego gospodarza i szafarza W ierzynka Osta­
tnim w reszcie pomnikiem jego szczodrobliwości i bogobojności, jest zbudow a-
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ne własnym jego kosztem presbyteryjum i ołtarz wielki na tem samem miejscu,! 
gilzie dziś jaśnieje arcydzieło W ita S tw osza w  krakowskim kościele P. M aryi? 
w owej św iątyni, którą ju ż  r. 1226 Iwo Odrowąż biskup krakowski, własnym 
znacznym  nakładem i w sparty składkami lndzi pobożnyeh^N budować począł. 
Ale Mikołaj W ierzynek nie dożył ukończenia olbrzymiej bodowy, w roku bo­
wiem 1368 żyw ot doczesny zakończył Pod wyniosłem sklepieniem tejże sa­
mej św iątyni, do której ozdoby i ukończenia hojną ręką się.i przyczynił, spo­
częły jego popioły, a jak tw ierdza akta kościelne, ma się znajdować do dziś 
w murze od strony południowej, w małym chórze, zasłonionym stallami, tabli­
ca z napisem grobowym : Fundator ckori istius A. D. 136%J<raneisvi festo die 
solis, Da p i f  er W irziak obiit. Bijografije i znaczenie tej znakomitej z czasów 
P iastow skich postaci, wybornie i obszernie skrcśłilir-Szajnocha, Sthice histo- 
ri/ozne, t. II , str. 43, w obrazku: Wojna o cześć kobiety, Lucyjan Tatomir,; 
Mieszczanin krakow ski z X IV  wieku i Józef Łepkowski, w Nr. 56 z r. 1856, 
Ga^edj Codziennej. C. B.

Wierzynkowa (herb), zowią ten herb inaczej Ładogą. Na tarczy herbo­
w ej mniejsze tarcza, na dwie części v szerz podzielona. W yższa ma pole 
białe. N». hełmie trzy pióra strusie.

W ie sb a d e n , stolica księztw a N assauskiego. 16,000 mieszkańców od ro­
ku 184,0 rezydencyja księcia, leży u stóp południowego stoku gór Taunus, 
o dwie godziny drogi od M oguncyi, a ośm od Frankfurtu nad M enom, w pięk­
nej i w  iiistoryczne pamiątki bogatej okolicy. Nowo i dobrze zabudów ane, 
słynie zdrojami mineralnemi o tem peraturze -|- 32 do 5 5 "B. W rda tych źró- 
dek alfcałiczno-słona, używ ana zarówno do picia i kąpieli, leczy dotkniętych 
pedogrą, reumatyzmem, na skrofuły, hemoroidy, wyrzuty skórne, choroby or­
ganów płciowych, cierpienia nerwowe i piersiowe. Domy kąpielne w liczbie 
33 mieszczą 800 łazienek, a z tych w iele ma stosowne urządzenia do kąpieli 
parowych jak  i kroplistych. Jest tu także zakład leczenia za pomocą gimna­
styki i prysznicow'ski w  Nerothal. Pobyt w W iesbaden dla osób szukających 
polepszenia zdrowia, uprzyjemnia teatr i mile w okolice wycieczki. Jest tu 
także znakomite muzeum zoologiczne biblijoteka, chemiczna pracownia pro- 
fessora F reseniusa, wzorowy folwark towarzystwm agronomicznego i instytut 
rolniczy w  Hof-Geisberg. W iesbaden należy do najstarożytniejszych miast 
niemieckich. Oprócz wzmianki w Tacycie i P łinijuszu znajdowane tu staro­
żytności św iadczą, że Rzymianie korzystali z ciepłych tutejszych źródeł 
( Aquae Mattiarae) i miasto, jako ważny punkt strategiczny, umocnili. Za 
Karlow ingów  m ieszkał tu palatyn a Otto W . w yniósł W iesbaden do rzędu 
miast. Ob. M uller, Medicinńsche Topcgraphie der S tadt Wiesbaden (W ie s­
baden, 1846).

WieselDUr^, komitat oedenburgskiego namiestnictwa w W ęgrzech, w raz 
z gminami na prawym brzegu Dunaju od komitatu preszburgskiego odłączo- 
nemi, ma 37 mil kw . powierzchni i około 72.000 ludności, przeważnie m a- 
uiarskiego pochodzenia, dość gęsto z Niemcami i Słowakami pomieszanej. 
Kraj, oprócz pogranicza północno-zachodniego, jest zupełnie płaski, porzecze 
zaś Rabnicy i okolice jeziora Neusiedler jest mocno bagniste. Głów.iemi 
płodami, pszenica, wino, bydło, ryby i saletra. Komitat dzieli sie na trzy 
obwody: W ieselburg, Ragendorf i Neusiedcl, z głównem miastem Węgiershi- 
Altenburg  (U ngarisch-A ltenburg), gdzie się znajduje w yższa szkoła rolnicza 
i hodowla merynosów. M iasteczko Wieselburg nad małym Dunajem, który 
głównem swem ramieniem opasuje wyspę Schiitt (ob.), liczy 3.600 mieszk.,
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ma w arzelnie saletry, cegielnie, fabryki sukna, i prowadzi znaczny handel 
bydłem, owocami i zbozcm. Miasto, niegdyś stołeczne komitatu, zwało się 
w W iekach Średnich, M essburg lub Mósburg. Neusiedel,- nad jeziorem  te ­
goż nazw iska, ma 2,200 mieszk. trudniących się rolnictwem, hodowlą wina, 
rybołówstwem, handlem zboża i ma dobre niedawno urządzone kąpiele. Tu 
kończą się tak zw ane stare szańce, które od północy przez P arnJorf aż do 
Leity poniżej Rohrau dosięgają. Olbrzymie dzieło nowszych czasów.

Wieselgren (P io tr), dziejopis i mówca szwedzki, urodził się wr W exio r. 
1800, nauki ukończył w Lund, tamże w  r. 1824 został docentem historyi li­
teratury, a w 1830 r biblijotekarzem księgozbiorów uniwersyteckich. Jego 
odczyty gromadziły chętnych słuchaczy, mimo to w r. 1834 zrzekłszy  się ka­
tedry, otrzymał probostwo W esterstad w Skanii, zkąd na takież stanowisko 
w 1847 r. przeniósł się do Helsingborg. Najw ażniejszem  dziełem W ie se l-  
g ren ’a je s t: Hintoryja nauk pięknych w Szwecyi (Sveriges skona Litteratur, 
2 wryd. Upsala, 1845— 1849, t. 5). Z prac historycznych, na starannem zba­
daniu źródeł opartych, wspomnimy: 0]r \anie Smalandyi (N y Smalands B es- 
krifning inskrii nkt till W exiii Stift; W exio, 1845, t. 3) i O prawie starszeń- 
slma u Skandynawów poiudniówyck (Syd SkanJinavernas Fortsfodstoratt, 
Upsala, 1846), tudzież jego staraniem wydane: Ue la Gardiska Archmei 
(Lund, 1831— 1843, t. 20; Bihang, Lund, 1844). Był lakże czynnym spół- 
pracownikiem wybornego BiyografiCznśgo Słownika szwedzkiego (Upsala, 
1835— 1855, tom 1 do 21), a po śmierci Palmblau a głównym tego dzieła re­
daktorem. Imię W ieselgren 'a stało się populamem w Szw ecyi przez usilne 
pomięd y ludem krzewienie wstrzem ięźliwości, w  czem za głów nego refor­
matora jest uw ażany. Dążności te nietylko stosownemi pismami, ale i w y - 
mownemi kazaniami popierał. W  tym celu corocznie w  różne strony Szw e­
cyi odbywrał podróże,, a skutkiem ich były licznie uorganizow ane stow arzy­
szenia wstrzemięźliwości. W  zw iązku z tem zostaje zaprowadzenie krajo­
wych missyj, k tórej głów ny instytut w  Lund, jemu głow nie zaw dzięcza sw ój 
początek.

W:eskOWO, sioło w gub. W łodzim ierskiej, w powiecie Perejasławskim , od­
ległe ob% mili od miasta Perejasław ia, nad jeziorem Pleszczejew em  i rzeką 
W ieksą. na Kalazińskim trakcie pocztowym Liczba m ieszkańców tegoż w y­
nosi 291 głów  płci obojga; dworów 43 W  r. 1852 wystawiono tu pomnik 
Piotra W ielkiego, który m ieszkał niegdyś w W ieśkow ie podczas budowy 
statków na jez. P leszczejew ie. W  pobliżu sioła leżą kurhany i m ogiły fiń­
skiego plemienia Meri, starożytnych m ieszkańców nad brzegami jez. P leszcze- 
jewa. W ieśkowo ma 2 jarmarki doroczne, 29 Czerw , i 17 Sierp. v. s. J. Sa...

WlCSiOłtk ( Oenotkera bicnnis L in .), jestto nazw a pewnej pospolitej 
wszędzie w' Europie rośliny, która jednak pierwotnie z północnej Ameryki do 
nas przybywszy^ tak się potem rozmnożyła i upowszechniła, że ją  dziś bar­
dzo często, szczególniej po brzegach rzek lub miejscach piasczystyeh, w całym 
naszym kraju napotykać można. W iesiołek dostał się do Europy po raz pier­
w szy w r  1614, a mianowicie z W irginii i to przypadkowo z jakiem iś inne­
mi nasionami amerykańskiemi, bo w ów czas użytku z W iesiołka jeszcze nie 
znano. Lecz i dziś użytek ten bardzo je st ograniczony; siew ają go w praw ­
dzie niekiedy po ogrodach dla korzeni pod nazw ą franeuzkiej raponh/ki, i te 
korzenie tak się jedzą, jak np. salsefija (ob .) lub kuczm erka (ob.), lecz prócz 
tego, żadnego innego użytku z  tej rośliny nie ma. Z tem wszystkiem  nie 
jest ona brzydką; kw iaty ma duże, 1 do l ‘/2 crfła w średnicy wynoszące, p la-

61#
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sko się roztaczające, czysto żółtej barw y i nieco pachnące. Lecz co jest 
szczególnego w tych kw iatach, to ta własność, że się otw ierają tylko pod 
w ieczór, po zachodzie ju ż  słońca, zostają w tym stanie przez noc całą aż do 
brzasku dziennego, za którego nastąpieniem stu lają się znów zupełnie i tak 
to trw a aż do w ieczora. L iście w W iesiołku są lancetowate, łodyga od 1 do 
2 stóp dochodzi, a kw iaty w yrastające z kątów  liści, tw orzą długi kłos. Ko­
rzeń wiesiołkowy je st m archwiowaty, słodki i z roślin jednorocznych jadalny, 
pod nazw ą raponltjln francuzkiej, jak już  powyżej powiedziano. W roku 
następnym roślina ta zakwita, a więc je s t dw uletnią (biennis) , i wtedy korzeń 
drzew iasty jest niejadalnym. \ a  użytek kuchenny, W iesiołek musi być co rok na 
wiosnę siew any i jak wyda sporą rozetę liści (lecz bez łodygi), kopany i do 
kuchni oddawany. W  Zielniku  dr. Syreńskiego, r. 1613 u Bazylego Skalskie­
go w Krakowie drukowanym, na str. 1443 znajduje się drzew oryt i opis ro­
śliny, pod polską nazwą: Wiesiołek (Błagacz, W ierzbów ka, W inoziele), a ła­
cińską: Oenothera (Oenothuris, Salicaria, O nagra). Tymczasem W iesiołek, 
jak  powyżej powiedziano, przybył dopiero w  rok później, bo w r. 1614 do 
Europy, zanim Zielnik Syreńskiego wydrukowano. 7  tego się więc poka­
zuje, że Syrcński i w szyscy inni ówcześni botanicy europejscy, jakąś inną 
roślinę pod nazw ą Oenothera rozumieli. I  tak się w istocie ta rzecz ma. S y- 
reński pod nazw ą W iesiołka, rozumiał teraźniejszą W ierzbówkę (ob.), tak 
samo jak i inni jemu w spółcześni botanicy. Roślina ta (W ierzbówka) znaną 
była Theofrastow i pod nazw ą lijnotheras (h. pl. IX, 19), a Plinijuszowi pod 
nazw ą Oenothens (XXIV, 102). L inncusz nazwę tę Oenothera, przyczepił 
do rodzaju am erykańskiego W iesiołka i ztąd tłomaczy się Oe)iotheva, opisy­
w ana w  bardzo w ielu zielnikach z XV i XVI w ieku. Inne gatunki Wiesioł­
ków po ogrodach jedynie dla ozdoby pielęgnowane, pochodzą także z Amery­
ki, jak np. Oenothera fruticosa , grandlflora, l ort er, i flor a, speciosa, spęctu- 
bilis, odorata i k. i. F. Be.

W ie s io ło w s k i (K rzysztof), m arszałek wielki litewski, syn Piotra mar­
szałka nadwornego litew skiego, zasłużony rycerz, pamiętny utrzymującym się 
dotąd dobroczynnym zakładem dla inwalidów'. Poseł na wielorakie sejmy za 
panowania Zygm unta III, był marszałkiem izby poselskiej w  r. 1609 i 1618 
z sejmu 1620 jako komisarz delegow any do rozgraniczenia ^województw po­
dlaskiego i brzesko-litew skiego. Z królem Zygmuntem I II  jeździł do Szw e- 
cyi, i z ludźmi swem i przeciw  rokoszanom na wyprawach w  Inflantach prze­
ciw  Turkom i Szwedom sam osobiście dowodząc staw ał. M ianowany mar­
szałkiem  nadwornym litewskim 1619, był przytem starostą mielnickim, ty - 
kocinskim i surażskim , rządzcą ekonomii grodzieńskiej, leśniczym nowo­
grodzkim. Gdy zaraza z wojny w Prusach zo Szwedami w Polsce rozsze­
rzy ła  się, Zygm unt I II  z królowa i całym dworem do Osieka, a potem do 
Tykocina schronił się, gdzie go K rzysztof W iesiołowski, starosta miejscowy, 
aż do zimy przyjm ował, na pamiątkę ocalenia ołtarz ku czci św iętego S e- 
bastyjana w ystaw ił i napisem na marmurze na pałacu potomnej pamięci podał 
M arszałkiem wielkim został w r. 1635. Mąż wielkiego miłosierdzia i cnoty, 
ubogich i sieroty czynnie wspierał, założył w Tykocinie (ob .) dom przytułku 
dla w ysłużonych wojskowych, na którego uposażenie najprzód dobra swoje 
Dolistów, a następnie i Białystok przeznaczył, co W ładysław  IV  i konsty­
tucyje sejmowe w  r. 1633 zatw ierdziły, a który to zakład czas jakiś zanie­
dbany i znow u wznowiony do dziś dnia tamże się utrzym uje. Gdy mu nie­
letnia córka z tego św iata zeszła, będąc bezdzietnym, cały majątek na pu-
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bliczne uposażenia rozpisał. Umarł w r. 1637. Król W ładysław  IV potw ier­
dzając po jego zgonie zapis testamentowy na zakład dla w ysłużonych ryce­
rzy , taką mu w  tym przywileju w yraził pochwałę: «Iż osobliwszą w zdarze­
niach roztropnością największem i dowcipu i przyrodzenia darami celow ał, i e  
nigdy dostatecznie wychw aloną i w szystkich w ielce zadziw iającą ludzkość, 
przyjacielstwo, obyczajów przyjemność okazywał, i e  to był mąż najzacniej­
szy, a w szelką cnotą i czynnością najznakomitszy, w szelkiej pamięci i w dzię­
czności w długą potomność godny.» Obszerniejsze szczegóły o fundacyi T y - 
kocińskiej artykuł Tykla w Bibl. w arsź.'na r. 1857, t. 3 -c i. F. M. S.

Wiesiołowski (K rzysztof), biegły archeolog polski, urodził się w r. 1712 
r. w województwie ruskiem, nauki pobierał w Krakowie, a kończył je  za 
granicą. Długo podróżował po obcych krajach, zajm ując się szczególnie 
starożytnościam i i numizmatyką grecką i rzym ską, w  których był bardzo bie­
głym. W ybrany członkiem tow arzystw a przyjaciół nauk, czynnie dopomagał 
w pracach przez nie podejmowanych. Posiadał szacow ny zbiór archeolo­
giczny i piękną biblijotekę, której znaczną część, mianowicie dzieła tyczące 
s k  starożytności, darował temu tow arzystw u. Umarł w  roku 1826. Są 
w druku następne jego prace: 1) Uwagi nad Czerwcem polskim  (um iesz­
czone w Kocz. iow. w. p. n. t. IV). 2) O pożytkach z  wiadomości starożyt­
nych numizmatów greckich i  rzymskich  (tam że, t. V III, i IX ). 3 ) 0 sta ­
rożytnościach religijnych Słowian (tam że, t. IX ). 1) O niektórych nie­
przyzwoitych wyrazach języka  polskiego, w czasopiśmie Lech na r. 1822 
i osobno. 5) \\yp is  z podróży odbytej do Anglii i  Kalabryi w r. 1191 (tam­
że). 6 ) O numizmacie srebrnym ostatniego z Piastów (tam że). Pozostało 
zaś po nim w iele rękopisinów. —  W ie s io ło w sk i (M ichał), syn poprzedzają­
cego, obyw atel galicyjski, biegły agronom, geograf i statystyk. Jest on au­
torem dokładnie napisanego: ttysu, stutystyczno-geograficznego Galicyi au- 
stryjackicj, skreślonego w r. 1841 prze  z M. W. (Poznań, 1842, w 8-ce). 
Z  powodu umieszczonych początkowych głosek i dla w ew nętrznej w artości 
powszechnie przypisywany M ichałowi W iszniewskiem u. Oprócz tego wydał: 
Uwagi gospodarskie szczególnie dla sąsiadów skreślone (Lwów, 1850 w 8). 

Wieszczbiarstwo, W ieszczby, Ob. Wróżbiarstwo, Wróżby.
W ieszczka, ob. Rusałka  i [I róika.
Wieszczycki (Adryjan), z W ieszezye, jeden zo znakomitszych poetów 

polskich XVII stulecia, ze szczegółów  życia nieznany. O ile z dzieł jego 
wnosić można, był rodem z Krakowa, szlachcicem , dworzaninem królewskim, 
a naw et piastow ał jakiś znaczny urząd na dworze. Rok jego zgonu niewia­
domy. W ieszczycki był niepospolitym na swój w iek poetą, nadto uczonym, 
znającym doskonale starożytność, zw łaszcza grecką. Dotąd znane jego 
dzieła w druku są: i )  Sielanki a/bo p ieśni Adryjana z W ieszczyć W iesz - 
czyckiego, pisane w Niepołomicach r. p. 1634 (Kraków  t. r. w 4 -ce ). R ze­
wność uczucia, w iersz płynny i potoczysty, mowa czysta i piękna, szczęśli­
wie nawet tworzone przez niego słowa, są szczególnemt tych sielanek zale­
tami. 2 ) Psałterz Augustyna św. biskupa Hipponeńskiego (tam że, 1650, 
w 4 -ce ). Jestto przekład wierszem pieśni łacińskich zw ykle św. A ugusty­
nowi przypisywanych. 3 ) Archetyp albo perspektywa żałosnego rozwodu; 
wiersz na śmierć Zofii z Kochanowskich W ielopolskiej( tamże, 1649, w 4-ce; 
wyd. 2, tamże, 1650). F  M. S.

Wieśjegońsk, miasto powiatowe gub. Tw erskiej, aa prawym brzegu rz. 
Mołogi, odlegle o 55 mil na północo-wschód od miasU gaberaija l ;sgo Tw e -
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ru. Liczba mieszkańców wynosi 3,471 głów  płci obojga. Domów 563 (13 
murów.), sklepów i m agazynów 216, szpital, więzienie, szkoła powiatowa 
W pływ  roczny do kassy m iejskiej 11,711 r s . —  W ieśjegońshi powiat leży 
w północno-wschodniej części gubernii, zajm uje powierzchni 122 mil kw. 
M iejscowość w  zachodniej częśpi pagórkowata, we wschodniej nizka. Grunt 
gliniasty i piasczysty. Rzeki powiat skrapiające, należą do systemu rzeki 
Mołogi; do tej ostatniej uchodzą w  powiecie: Saragoża, Z w ana i Kieśma. 
Liczha m ieszkańców wynosi 118,535 głów  płci obojga. Trudnią się rol­
nictwem, spławem drzewa, pęuzeniem smoły i dziegciu i t. d. W  r. 1860 
było: koni 41.950, bydła rogatego ‘68,450,' 'ow iec pospolitych 50.220, trzody 
chlewnej 4 ,900 sztuk. Fabryk i zakładów 15, produkujących za 34,200 rs. 
Jarmarków w  powiecie 35 (w  19 siołach). J. Sa...

WieSZniR&OWćl, w ieś w  gubernii Irkutskiej, powiecie Kireńskim, na le­
wym brzegu rzeki Leny, o 11 mil poniżej Kireńska. Tu w szyscy bez wyjąt­
ku mieszkańcy, a naw et dzieci cierpią na słabość, zw aną po łacinie S tn m a  
czyli wole pod gardłem. Lena w tem miejscu ma około y ,  mili szerokości, 
brzegi gliniaste i piasczysie. J. Sa...

W ie lk a ,  miasteczko w dawnem województwie Mińskiem, powiecie Rze- 
czyckim, dziś w  gubernii M ohilewskiej, powiecie Homelskim, leży na prawym 
brzegu Soży. .Czas powstania W ietki przypada na środek XVII wieku, kiedy 
sektarze rossyjscy, tak zwani starowiercy,' .unikając prześladowania religijne­
g o , wynosili się do prowincyj ościennych, podlegających berłu polskiemu i tam 
ju ż  to gromadnie, już  pojedynczemi rodzinami osiadali. W ów czas to na grun­
tach przemożnej w tych okolicach rodziny Chaleckich, starowiercy założeli 
nad S o ią  tak nazw aną słobodę, do której ze wszech stron ich wspóhvyznaw'cy 
ściągać się poczęli. W  r. 1695 liczono już w W ietce i je j okolicach blizko
40 ,000  takich osadników, a liczba 'ch ciągle w zrastała. Pomimo tego", mia­
steczko aj do dni naszych pozostało ulubionem miejscem przytułku dla sekta- 
rzy  Kościoła greckiego w Rossyi. W  r. 1860 było w W ietce 4,180 mieszkań­
ców, pomiędzy którymi 1,953 starow ierców  i 1,633 żydów. W miasteczku 
są targ i co tydzień i dwa jarm arki do roku. Przystań tutejsza na Soży pełna 
je s t łachu  handlowego; roczne je j obroty wynoszą około 200,000 rs. F .  />

Wietłnga, rzeka, pow staje z połączenia dwóch strumieni: Bystry i W oro- 
ny, w  powiecie Koteluickim, gubernii W iatskiej; płynie na zachód przez połu­
dniow o-wschodnią część powiatu NilM skiego, gubernii W ołogodzhlej, następ­
nie wchudzi do gubernii Kostromskiej, od sioła W ozdwiżenskiego w powiecie 
W ietłuzskim , zw raca się na południe i przecina powiaty W ietłużski i W arna- 
w iński gubernii Kostromskiej, powiat M akaryjew ski gubernii \iższonow o- 
grodzkiej, płynie jeszcze nad granicą powiatu W asilskiego w tejże g u - 
bernii, tudzież powiatu Kozmodeinjańskiego -gubernii Kazańskiej i wpada do 
W ołgi w prost sioła Pokrowskiego. Długość biegu wynosi 86 mil; szerokość 
od 30— 120 sążni, głębokość od 7—-15 stóp. Biog rzeki powolny, dno z pra­
wej strony muliste, z lewrej piasczyste, brzegi w granicach gubernii Kazań­
skiej z prawej strony strome, wznoszące się nad poziom rzeki od 2— 7 sążni 
i składające się z gliny naniesionej, z lew ej nizkie i lesiste, w  gubernii N iż- 
szonowogrodzkiej oba brzegi nizkie, błotniste i lasem pokryte. Progów na 
W ietłudze nie ma, mielizny liczne i niestałe. W ielkich wysp nie ma, oprócz 
jednej, leżącej o t/7 od ujścia i mającej 200 sążni długości i 50 szerokości. 
Xa wiosno bieg rzeki staje się dość bystrym, rozlew  tejże miejscami dochodzi 
do 2 blizko mil; na jesień  zdarzają się wezbrania. Spławną być zaczyna od
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ujścia rzeki Wochrny, przy wejściu swojem do gubernii Kostromskiej, żeglo­
wną zaśi-nd miasta W ietługi '•rzystani na rzece je st 22, z tych znaczniejsze: 
W ietłużska w powiecie W ietłużskim ), W arnawińska. M akaryjewska i Ra- 
kow ska (w  powiecie W aniawińskim ;, W oskreseńska i Borowska (w  powiecie 
M akaryjewskim) i UśtJ-W ietłużska (w  powiecie W asilskim ), Z przystani tych 
wypłynęło (w  r. 1860) statków 212, tratew  1,143 z ładunkiem 5,376,196 pu­
dów za summę 765,573 rs. Płody W ietługą spławiane, isktadają się głów nie 
ze smoły, dziegciu, rogoży, wyrobów' leśnych, urzewa budowlanego i okręto­
wego. Do W ie lu g i uchodzą rzeki, z prawrej strony Kolug, W ochtna, W ola, 
Szuda, Łapszenga, Kurdoma i Lunda; z lewej: Jakszanga wielka i mała, Szan- 
ga, M eja wielka i mała, Kaksza, .Usta, Iksza i inne.

Wietługa, miasto powiatowe .gubernii Kostromskiej, na prawym wyniosłym 
brzegu rzeki W ietługi, przy ujściu do tejże rzeki K raśnicy, odległe o 47 prze­
szło mil od miasta guberipjalnego Kostromy. Liczba mieszkańców tegoż wy­
nosi 2,601 głów płci obojga. Miasto posiada domów 552 (4  m urowane), cer­
kwi 3, dwór gościnny, sklepów 42, szpital, szkołę elementarną. Ziemi do 
miasta należącej 2,225 dziesięciu, z tych pod miastem 168 dziesięcin. W pływ  
roczny do kassy miejskiej 1,826 rs. Fabryk św iec 6, produkują za 3,928 rs. 
i cegłam i 3, produkują za 610 rs. Rzemieślników było 107. Pod względem 
handlu i przemysłu, W ietługa stanowi jedno z głównych miejsc w gubernii. 
Tu sprzedają wyrób} leśne, futra, zw ierzynę, zboże i rogoże (tych ostatnich 
przyw ożą około 1 milijona sztuk). Z przystani tutejszej wywieziono (w ro­
ku 1860) towarów różnych za 401,118 rs. Jarm arków 2, na które towarów 
przywieziono (1857  r.)  za 11,000, sprzedano za 7.400 rs. Powiat leży we 
wschodniej części gubernii, zajmuje powierzchni 262 mil kw. Miejscowość 
nizka i błotnista, nie w ielkie wyniosłości pojawiają się gdzie niegdzie 
w kształcie wysp oddzielnemu grupami wpośród błot wystająeemi. Praw y 
brzeg W ietługi je s t wyniosły i miejscami pagórkowaty. Grunt w południowej 
części gliniasty, w środkowej mulisty, w pjłnocnej zaś piasezysty. Cały pra­
wie powiat pokryty ciągłemi gęstemi lasami, szczególniej wschodnia część na 
lewym brzegu W ietługi. Lasy zajmują 1,172,113 dziesięciu (31 ,877  dzie­
sięcin lasu okrętowego i 424,339 dziesięcin rządowego). Rosną tu głównie: 
sosna, jodła, świerk, osika, lipa i brzoza; spotykają się także dąb, klon, 
w iąz i t. d. Rzeka W ietługa, powiat skrapiająca, szeroką tu je s t od 30— 60 
sążni, jest żeglow na i ma 7 przystani Jezior w iększych nie ma, błot wiele, 
szczególniej na lewym brzegu rzeki W ietługi. Liczba mieszkańców w po­
wiecie wynosi (oprócz miasta) 68,000 głów  płci obojga (w  r. 1860). Oprócz 
Rossyjau, m ieszkają tu Czeremisi (około 2,000 głów ). Rolnictwo mało roz­
winięte. Ziemia uprawna zajmuje 89,376 dziesięcin. Zboża braknie na uży­
tek miejscowy, przyw ożą je  z gubernii W iatskiej (pow  Jarański i Kotelnicki). 
Pszczolnictwem trudnią sięi Czeremisi. Miodu w yw ożą co rok do N iższego- 
Nowogrodu i Rostowa około 1,000 pudów. Łąki zajm ują 47,825 dziesięciu 
z tych najlepsze nad rzeką W ietługą. W  r. 1860 było: koni 24,200, bydła 
rogatego 43,900, owiec 28 ,7003;trzody chlew nej 11,180 sztuk. Leśny p rze ­
mysł w ielkie przynosi korzyśai. W  r. 1856 z powiatu wywieziono: rnatery- 
ja low  leśnych za 450,000 rs., samych rogóżek przywożą na targi około
1 .400.000 sztuk za 120 ,000rs. Urzewa wywieziono: sosnowego 79,390 sztu ' . 
jodłowego 74 975, tarcic 6,000 sztuk, drzewa brzozowego 1,060 sążni; w*ęgla
1.000 worków (ku lów ) i t. d. Prócz tego wyrobiono dziegciu 199,290 i smo­
ły 56,069 pudów, razem za 134,000 rs. W szystkie te płody zakupują kupcy
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z N iższego-N ow ogrodu, Rybińska i Kazania. M yśliw stw o stanowi także je­
dną z w ażniejszych gałęzi przemysłu. Oprócz zakładów do produkcyi dzieg­
ciu, smoły i terpentyny, było gorzelni 4, syropu cukrowego (patoki) 1 i do to­
pienia surow ca (że laza  lanego). Targi odbywają się w niektórych siołach 
powiatu; jarm arków nie ma. J. Sa...

Wietor (H ieronim ), zasłużony drukarz krakowski w XVI wieku, był rodem 
z Liebenthal na Szląsku, nauczyw szy się sztuki drukarskiej, założył najprzód 
we spółce z Janem Singreiner w  W iedniu drukarnię^w  której juz od r. 15-10 
drukował dzieła dla Polski. W  r. 1518 przeniósł się do Krakowa i był we 
spółce z Markiem Szarfenbergierem  do r. 1519, podobnież chwilowo w r. 1522 
z Floryjanem  Unglerem, wreszcie sam na siebie założył drukarnię, w której 
miał piękne czcionki i w ydaw ał najwięcej dzieł w polskim języku, nie tylko 
ozdobnie i starannie odbijanych, ale i dobrą korrektą i niezłemi drzeworytami 
odznaczających się. Nakładem jego wychodziły także i staw ne kalendarze 
w  języku łacińskim, pod tytułem: Judiciurn Cracoviense, na początku XVI wie­
ku; jak zaś użycie ich było upowszechnione w tedy w' Polsce, pokazuje się to 
z umowy W ietora z Janem z Sądcza zaw artej w r. 1525, o wydrukowanie
3,000 egzem plarzy tychże Judiciurn. Umarł w r. 1546, lecz wdowa jego dru­
karnię utrzym ywała do 1550 r. F. Mi S.

Wietrzenie, oznacza stopniowe rozpadanie się, zaczynając od powierzchni, 
soli i minerałów. W ietrzenie soli odbywać się może tylko w powietrzu su - 
chem, gdyż w takim razie pozbywają się one swojej wody krystalicznej, na 
czem ich w ietrzenie polega. W ietrzenie minerałów następuje w skutek po­
łączonego chem i.znego działania wody i powietrza atmosferycznego] na części 
ich składowe, przyezem stosownie do własności minerałów zachodzą zmiany 
w  ich składzie. W  pierwszem znaczeniu mówi się o wietrzeniu soli glauber- 
skiej, sody, w drugiem o w ietrzeniu granitu i t. p. skał. Pod wietrzeniem je­
szcze rozumieją się zmiany zachodzące w  płynach, zawierających ciała lotne 
przez oddzielanie się tychże gazów, co następuje v tedy, kiedy też płyny trzy­
mane są w  naczyniach otwartych lub niedostatecznie zamkniętych.

Wietrzna ospa (  Variolois), je s t poronną formą, pewną modyfikacyją ospy 
prau:dziwfij (  l ariola nera)., port staje z  zakażenia ustroju tymże samym za­
razkiem ospo wy in, będącym we krw i, ropie, wszelkich tkankach, a nadto z po­
wodu sw ej lotnej natury, znajdującym się w powietrzu, otaczającem chorego. 
Ze raz ten sam zarazek w ywołuje ospę praw dziwą, w innym w ietrzną, zależy 
to od usposobienia indiwiduum, natężenia, czasu, przez jaki zarazek działał na 
ustrój i nic dziwnego, gdy zarazek działał przez dłuższy czas, gdy działanie 
jego było dokladniejszem, lub gdy spotyka dla siebie należycie przysposobiony 
grunt, jak np. u indiwiduum nieszczepionego, choroba wybucha gwałtownie, 
przebieg je st silnym, je s t ospa prawdziwa, w przeciwnych okolicznościach, 
powstaje w ietrzna. Z resztą ten sam stosunek widzimy i przy innyt-h zaraźli­
wych cnorobach: tyfusie, cholerze, odrze, szkarlatynie i t. p. W ietrzna ospa 
w ystępuje epidemicznie razem z prawdziwą, zw ykle na wiosnę, rzadziej 
w  jesieni. N atura zarazka ospy bliżej nie je s t znaną, w szelkie okoliczności 
przem awiają za  jego lotnością jak już  wspomniałem, z ospy prawdziwej mo­
że powstać w ietrzna i odwrotnie. Choroba poczyna się zw ykle pewnem nie­
domaganiem, osłabieniem, bólem głow y, bólem krzyża, a który je s t najoharak- 
terystyczniejszym  dla ospy; brakiem apetytu, stolce zw ykle są zaparte. Po 
kilku dniach, 2 — 4, w  lżejszych wypadkach w ystępuje wysypka w postaci 
grudek jasno czerwonych, w yniesionych nad powierzchnię, wielkości ziarnka
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grochu, najobficiej na tw arzy, piersiach, mniej na grzbiecie i kończynach; 
w  ciężej przebiegających wypadkach, w ysypce obfitszej tow arzyszą ogólne 
rozłamania i mniej więcej silna gorączka, chory je st rozpalony, skóra sucha, 
naprężona, bolesna, oczy błyszczące, język suchy, zaczerw ieniony, apetytu 
żadnego, pragnienie duze, stolce zaparte, mocz w niewielkiej ilości, mocno 
saturow any, mętny, ból głow y, bezsenność, a u dzieci lub osób drażliwych, 
nerwowych, majaczenie. Z powodu umiejscowienia w'ysypki na spojówce 
oka, oczy są zaczerw ienione, łzaw ią, nie znoszą św iatła, gdy zaś w ysypka 
w ystępuje, w gardle bywa ból i niemożność łykania. Po ukończonym w yle­
wie wysypki, ogólne objawy łagodnieją znacznie, lub w  zupełności ustępują, 
chorzy pragną posiłku, czują się rzeżw iejszem i. Ulga ta trw a dni parę, po 
których w czasie gdy grudki (papula) przechodzą w ropienie i zamieniają się 
•w pęcherzyki ('puslula) następuje znowu gorączka i nowe pogorszenie, u stę­
pujące wprędce stałemu polepszeniu, a w końcu po dniach 9— 12 zupełnemu 
wyzdrowieniu. W yzdrowienie jest zwyczajne® zejściem choroby, ztąd i ro­
kowanie jest dla chorych pomyślne. Z  powodu sw ego cyklicznego i łago­
dnego przebiegu choroby, w ystarcza w zupełności zachowanie się dietetyczne. 
Tacy chorzy winni pozostawać w  mieszkaniu suchem, ciepłem, dobrze prze- 
wietrzanem, w razie mocnej gorączki w łó^ iu ; w miarę apetytu przyjmować 
za posiłek pokarmy roślinne łatwo strawne; za napój wodę zw yczajną, chłodną 
lub lekkie kw asy, przy bólu oczów, pokój winien być nieco ciemnym, przy bólu 
gardła napój kleisty i takież płukanie. W  razie zaparcia się stołek; należy ta­
kowe w ywołać za pomocą lewatyw , lub łagodnych środków przeczyszczają­
cych, a przy w yraźnie występujących objawach gastrycznych, najw łaści­
wszym je st środek wymiotny, wcześnie podany. Dr. J. H  .

W ie tr z n ic a ,  ob. Zamieć.
W L w iÓ re e z n ik  ( Cladobates Fr. Cuv. j, rodzaj ssących drapieżnych, owa- 

dożernych, mających pyszczek cienki i podobnie przedłużony jak  u kretomy- 
szy ( Sorex), a ogon długi podobnie jak  u wiewiórek, dwurzędowo kiściasty. 
Kilka je s t znanych gatunków, w szystkie m ieszkają na wyspach oceanu Indyj­
skiego, a mianowicie na Sumatrze, Jaw ie i Borneo. P rzebyw ają głów nie na 
drzewach, karmią się owadami. Wł. T.

W ie w ió rk a  ^Sciurus I i . ) ,  rodzaj ssących szczurow atyeh, cechujący się 
zębami przodowemi dolnej szczęki bardzo ściesnionemi, ogonem długim, dłu­
gowłosym, najczęściej dwurzędnym, u nóg przodowych palców 4, u tylnych 5; 
pazury ostre, zakrzj’vvione, zębów trzonowych sęczkowatych po 5, w  górnej 
prócz tego piąty drobny, zaw czasu wypadający. Są to zw ierzątka bardzo 
zgrabne i zwinne, z wielką łatw ością pełzające i czepiające się po drzewach, 
jak również po ziemi w szybkich susach biegające. Żyw ią się rozmaitego 
rodzaju nasionami, częstokroć o bardzo tw ardej łupinie, ziarno takie trzym ając 
w przednich łapka< h pracowicie przygryzają: prócz tego jadają w lele jagód 
miękkich i innych soczystych części roślinnych; w  potrzebie biorą się nawet 
do mięsa. Trzym ają się głównie lasów, po w iększej części przebywają na 
drzewach, kryjąc się w dziuplach łub w gniazdach wysoko w  gałęziach za­
kładanych, niektóre jednak gatunki na wzór susłów  w norach ziemnych prze­
siadują. Znanych jest kilkadziesiąt gatunków rozmieszczonych po w szystkich 
częściach św iata, prócz A ustralii, gdzie jeszcze dotąd żadnej nie wykryto; 
znajdują się w różnych klimatach. W  Europie je s t tylko jeden gatunek Sci- 
urufs m lgaris  L ., rozpostarty na całej przestrzeni tej części św iata i w całej 
Azyi północnej. Gatunek ten przedstaw ia znaczne odmiany w  odzieży, w'edle
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znajdowania się w rożnych klimatach i miejscowościach; im dalej na północ, 
tem włos jest gęstszy , .sutszy i popielaty, gdy przeciw nie w okolicach połu­
dniowych i umiarkowanych, są przez cały rok rude, zaledwie ślady popiela­
tego koloru na bokach przedstawiające. Na całej przeto północy stanowią 
przedmiot handlu dla ludów m yśliwskich i oddzielne na nie urządzają się wy­
prawy. W.'. T.

Wieża, przy zamkach, i przy warownych miastach czyli grodach, były 
w ieże pzyli bastyjony, które należąc do fortyfikaeyi, dzieliły się -na piętra. 
W ieże te, głów nie w miastach grodowych, przeznaczano na więzienie. W ie­
ża była albogrórna, albo dolna, znana w  dawnera praw ie polskiem w yraże­
niem in fundo. W  górnej w ieży w ięzienie, przestronne, jasne i suche, czę­
sto nieopatrzone kratami w oknach, przeznaczano dla szlącjity mniej winnych 
i lżej skazanych wyrokiem. Opał, św iatło i jadło sam sobie opatrj wał, a je ­
żeli był ubogi, to ten, który g 0 zamknąć kazał. W ieża dolna, podług da­
w nych przepisów,, powinna była iść na 12 łokci w głąb zieaii, i nie mieć, żadne­
go piętra do samego dąchu. Nie było tu ani komina, ani okna. ciemność w il­
goć i zaduch, oto mieszkanie więźnia. Utrzymywanie w ic i grodowych nale­
żało do starostów . Miasta miały swoje wieże, jak również panowie po sw o­
ich zamkach. Gdy przy grodzie wieży nie było, nastaw ający na uwiezienie 
skazanego, skoro miał wyrok przeciw  niemu, mógł go zamknąć w jakiejkol­
wiek w ieży najętej. Do Zygm unta A ugusta królowie polscy przez ułaska­
wienie, uw alniali od dolnej wieży: ale jak  słusznie kanclerz Ocieski r. 1550 
w  liście do Kmity mówi: że król Zygm unt I, uw ażał ten przywilej za nadu­
życie w ładzy monarszej, bo król dać winien opiekę uciśnionym i wymierzać 
sprawiedliwość przez sądy a nie osłaniać zbrodniarzy, i ulgi im robić w ka­
rach naznaczonych. Jakkolw iek w ieże jn ź  nie istnieją, stare wyrażenie, kary 
więziennej, wprowadzono do nowego kodeksu kar głównych i  poprawczych 
1817 roku; czytamy w nim bowiem, że skazany zostaje na wieżęj-k.na czas 
oznaczony. K. Wl. W.

Wieża baoilOLSka, ob. Babilońska wicia, albo wieża Babel.
WieŻaj albo W iiaj, rzeka w gubern ii Permskiej, i w tymże powiecie, na­

leżąca do systemu rz. Czusow ej, początek bier e w górach Uralskich. Pi} nie 
na południo-zachód, na rozległości około 15 mil. Bieg ma bystry, dno ka­
mieniste; uchodzi do rzeki W ilw y, przyjm uje do siebie z prawej strony rzekę 
P asz , nad którą leży zakład A rchangielo-Paszyjski. W  zakładzie tym budu­
ją  si.ę statki, które na wiosnę spław iają (w  liczbie 20-stu ) rzekami Wieżajcm, 
W ilw ą i Uswą do rz. (jzuso w ej. J, Ba...

WifcŻC (herb). Na tarczy herbowej dwie w ieże z dachami spiezastomi, 
każda ma trzy okna: dwa w yżej jedno poniżej; nad koroną i hełmem trzy  pió­
ra  strusie.

WieŻnOWa Czerwenka (W acław  W ojciech z), pisarz czeski, urodzo­
ny 1636 r. w ,Tarnow ie, ukończyw szy nauki w gimnazyjum jezuickiem w lc z y -  
nie został księdzem, ostatnio kanonikiem w Litom ierzycach, gdzie urn. 1691 r. 
Zajmował się głów nie dziejami krajowemi. Już podczas pobytu swego 
w Iczynie zbierał wiadomości o życiu Albrechta z W aldsztejna, a następnie 
napisał dokładny jego żcciorys, znajdujący się obecnie w muzeum Cześkiem. 
Napisał także pochwalę tego rodu podtytułem : Splendor et gloria domus
V a/dsteinirmae. Sam cesarz Leopold I, w ielce go powmżał i dozwolił mu 
wstępu do archiwum i hiblijoteki cesarskiej. Oprócz tego wydal jeszcze kil­
ka innych dzieł, a między temi: Annalas et neta pietatis Augustissimae et
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&\erenussimae Domus [tabsburgo-Ausfriacae u sq u ę a d  anni.m 1358, część I, 
Praga, 1691, in folio). ,

Więcej. Znak dodawania -f- wym awia się więcej, np. a j-b  czyta się a 
więcej b.

Więzienia, VJ .Ogóle budynki przeznaczone na trzymanie w osobności tych, 
którzy wyrokami sądów skazani zostali na karę więzienia. W  dawnej Polsce, 
król, miasta, biskupi, opactwa, starostow ie mieli warowne potemu budowle. 
Cznck. pisze, że Polacy od najdawniejszych czasów zachow yw ali miłość i li­
tość chrześcijańską dla więźniów. Odwołuje się ten badacz na opis zamku 
krakowskiego za Jana Olbrachta, źe rozróżniano więzienia przez różne nazwy 
w ież, które były; złodziejska, niewieścia^ szlachecka i senatorska, ostatnia 
w zięła nazwisko od Dorotki Tenczyńskiej, za różne winy trzymanej. Były 
jeszcze więzienia w dw uch ciemnych lochach. Na w ierzchu za bramą by łi 
pomieszczenie dla przytrzym anych przed osądzeniem. W  opisie tych w ięzień 
nazy wano je: Carcer pro drpi'ekensis non jndicalis, i składało się z 18 izb. 
Podobny układ był zamków kaliskiego i tykocińskiego. Za Zygm unta I, mu­
siano jeszcze przestrzegać tej zasady, gdyż K irsteyn Cezaryn, wymownie 
występuje co do oznaczenia więzień dla obwinionych. iiNasza sprawiedli­
wość (mow i), nie może byr dość sroga przeciw  wlnie, a nasza ludzkość nie 
może być doaK w ielką dla niewinności. Kto ma nieszczc^ęie być oskarżonym, 
niech nie oddaje ręce żelazom, które są na znak i na karę winy: niech cie­
mność w ięzienia nie odbiera więźniom św iatła, a w idząc w stające słońce, 
niech jegg ogniem się .ogrzew ają, a odśw ieżonem powietrzem nieoh oddycha­
ją .« Za Zygm unta A ugusta kanclerz Ocieski, dał instrukcyją staroście raw ­
skiemu, iż w inni przestępstw  w prędkości popełnionych, mogą razem siedzieć, 
bo uczuciem wspólnej zgryzoty mogą się popra wić: w inni zbrodni przebiegle 
ułożonej, powinni być rozdzieleni, bo wyszedłszy zw iezienia, będą doskonalsi 
w hultajstw ie, a tak  w ięzienie będzie szkołą niecnoty. Nad moralnością w szy­
stkich w ięźniów  czuwać należy^ i powinny im być nauki religijne dawane. 
W  późniejszych czasach już mniej rozciągano troskliw ości nad więzieniami, 
ani dhano nawet o to, żeby skazanego z upadku podźwignąć i wrócić go społe­
czeństwu. Sław ny Herward Anglik, który zw iedził całą Europę, w celu obe­
znania się z w ięzieniami, gani więzienia polskie. Za Sasówr głów ny dom po­
praw y byl w' Kamieńcu Podolskim. Słynęło tam w ięzienie podziemne zwane 
Indyje. Za Stanisława A ugusta, zaczęto myśleć o popraw ie więzień. W  W ar­
szaw ie na Mostowej ulicy nad W isłą , dawną prochownię czyli składu am uni- 
cyi przerobiono n aw iezien ie  pod nazwą: Dom kary i  poprcąay, z tym pię­
knym napisem ułożonym przez króla: »Nie miejsce alo zbrodnia hańbi.« Ale
mimo tak szlachetnego zdania, dla doli i poprawy więźniów' nic nie uczyniono. 
W iezienia, pod nadzorem intendentów i nadzorców', często na ich samowolę 
pozostawiane były. P ierw szy u nas J. U. Niemcewicz (ob.), podniósł głos 
sw ój w tym przedmiocie w rozprawie pod napisem: 0 więzieniach zw iedzi- 
w szy tego rodzaju zakłady w Ameryce i Europie. Po nim Fryderyk hr. Skar­
bek w płynął przeważnie na poprawę więzień. Dwa systemata przyjęto za 
gran icą co do więzień wspólnych i celkowych czyli odosobnionych dla każde­
go więźnia. Prace w ielu mężów i mnóstwo dzieł wydanych w  przedmiocie 
poprawy więzień, mają tę szlachetną dążność, że dążą do celu, ażeby prze­
stępcę poprawić, i wrócić na użytecznego członka społeczności, a zarazem 
zdjaip z niego piętno hańby, które od tylu wieków odpychało go z pogardą 
z grona tow arzyskiego. A. Wl. II .
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Więzy i pómęzte. W ięzami w anatomii nazyw ają się wiązki włókien 
ścięgnistych, połączonych tkanką łączną, powleczone pochwami komórkowa- 
temi; m iew ają one taicżt postać worków błoniastych z tymże samych tkanek 
złożonych. Przeznaczone są one do łączenia z sobą kości w  ruchome albo 
nieruchome staw y; zw iązek pomiędzy niemi a kośćmi tak jest ścisły, że koń­
ce ich rozgałęziają się w tkance kości, tak że w ięzy w ydają się być dalszym 
ciągiem tych ostatnich. Są one nieczułe lecz tylko wtedy, kiedy nie są w y­
stawione na w ytężenie nadzwyczajne. W  przypadku wytężenia, które przejść 
może w  przerwanie, w ięzy mają własność ostrzegania zw ierząt o grozącem 
im niebezpieczeństw ie; temu to rodzajowi czułości więzów przypisać należy 
bóle dotkliwe, pojawiające się w  razie zwichnień, a jeszcze bardziej dotkliwe, 
dające się uczuw ać przy naciąganiu w' celu sprostowaniu organów zwichnię­
tych. W ięzy posiadają jeszcze  własności prędkiego zabliźniania się w przy­
padkach obrażenia częściowego. Ztąd też pochodzi, że bóle pochodzące z za­
palenia w ięzów lub innej przyczyny są bardzo zmienne i bóle reumatyczne 
przenoszą się w nich z zadziw iającą prędkością z jednego miejsca na drugie. 
Z jaw iska te są naturalnem następstwem szybko po sobie następujących zmian 
w tkance tych części organizmów. Z wiekiem w ięzy, z przyczyny ich zw iąz­
ku z kośćmi, przechodzą w  stan sz t y wności, który utrudnia ruchy w  rozma­
itych organach. Powięzie (fasciaey znajdują się na całym układzie mięśnio­
wym, już jako cienkie, błoniaste, w łókniste pasma, otaczające lub oddzielające 
jedne mięśnie od drugich; już  to jako obszerne powłoki, nadające mięśniom 
więcej tęgości przy ich skurczaniu się. W łaściw ie jedna jest tylko powięź 
rozgałęziająca się po calem ciele, pomimo to jednak w rozmaitych okolicach 
ciała, rozmaite ponauauano powięziom nazwiska, odpowiednio zajmowanemu 
przez nie miejscu lub ich przeznaczeniu.

Wiga, rzeka gub. Kostromskiej, początek bierze w powiecie Ozuchlomskim, 
w pobliżu w si Gostiłow ej. Płynie w kierunku północno-wsebod. na rozległo­
ści 12 mil; szer. od 5— 80 sąż. głębokość od 2— 4 przeszło łokci. Iłrzegi ma 
kręte, płaskie, lasem porosłe, miejscami bagniste. Uchodzi do rz. Unży, w pow. 
Kołogrywskim, poniżej sioła jflii.sk i ego. W igą spław iają na wiosnę do rzeki 
Unży. Leży nad rzeką tą kilka młynów i ta rtalow . Do W igi nchodzą rzeki 
z praw ej strony: K as’t’; z lewej- Pożyga, Ida, W oehtoma. J. Sa..

Wigan, miasto fabryczne w hrabstw ie Lancaster, w- Anglii, na północo- 
zachód od M anchestern, nad rzeką Douglas i kanałem Leeds-Liverpool, oraz 
nad koleją żelazną prowadzącą zL iverpolu przez Lancaster do Carlisle i Glas­
gow , już  w 1851 r. liczyło 31,911 mieszkańców, ma w ielkie blichy lnu, le j­
nie żelaza i kuźnie, rękodzielnie ba%velny, konopi, mosiądzu i cyny, zawody 
garncarskie, fabrykę tabakierek z najcieńszego w  Anglii w ęgla, który przyj­
muje w ytw orną politurę. Na uw agę zasługują kościół i ratusz. W  pobliżu 
znajdują się kąpiele siarczane. F. //. L.

Wiga>id z M arburga, czyli też z W artcmOerga, jak  piszą inni, kronikarz 
krzyżacki, rycerz i brat tego zakonu przez la t 24 w X IV  wdeku. Nie mając 
żadnego urzędu, po prostu jako brat zakonu, wystąpił z mieczem w ręku na 
początku m istrzowstwa W inricha z Kniprode i Konrada z Jungingen, Gdy 
W alenrod w  roku 1393 udał się do Gdańska, W igand znajdował się w jego 
orszaku. Kronika stara zakonu jaką tam znaleziono, natchnęła mu myśl opi­
sania od stu ład dziejów zakonu, co rozpoczął i dokonał w r. 1394. Tym spo­
sobem powstała Kronika, ułożona w ierszem  niemieckim. Na żądanie Długo­
sza, przyjaciel jego nieznany z nazwiska, przetłomaczył ją  na prozę łacińską
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w przeciąga dni 22 w roku 1461, ztąd pobieżnie i nie dokładnie. Za naszych 
czasów w biblijotece zniesionego klasztoru bernardynów w  Toruniu, doktor 
Chr. T. Lucas, odkrył to tłomaczenie i opisał je  zaraz po odkryciu. S. S. podał
0 niej wiadomość ciekawą, z przytoczeniem kilku w ażniejszych ustępów 
w D zienniku warszawskim  na rok 1827, tom VII, Styczeń. W  ro -

* ku 1812 tłomaczenie to wydrukowane zostało w  całości, z umieszczeniem obok 
polskiego przekładu staraniem hr. E. Raczyńskiego, pod tytułem: Chronicon
seu (tnnal es Ytgandi Marburgensis Equit,is et frair-is Ordinis Tm ( oni ci, p r i-  
mum edtdif Joannes Y&igt et I:'.dw.\Qomes Raczyński (Poznań, 1812). Jest 
także i drugi tytuł polski Kronika Wiganda z Marburga i t. d. Dzieło to 
w ielkiej je s t wagi, dla historyi krzyżackiej i litew skiej, obejmuje zaś prze­
strzeń czasu stu lat od r. 1291— 1391, to je s t do rządów wielkiego mistrza 
Konrada W allenroda. Trudno je st znaleść gdzieindziej w ierniejszy  i żyw szy 
obraz owych w ypraw  rycerzy niemieckich, przeciw Litwinom i dzikiego ich 
sposobu życia w srogich apostolskich wyprawach, wśród lasów i pustyni, 
jak  w tym kronikarzu, który świadkiem był, jeżeli nie uczestnikiem, tych bo­
jów . Ow przeMad łaciński w oryginale przechowuję się w archiwum kró- 
lewieckiem. Oryginał zaś niemiecki dotąd nie odkryty, uw ażany je s t jako zu­
pełnie zatracony. F. M. S.

W igam i (M ikołaj), sław ny kaznodzieja polski w XV wieku, ze szczegółów  
życia nie znany. W  biblijotece akademii krakowskiej, znajduje się wiele je ­
go rękopismó w, własnoręcznych po łacinie, z których znać, że autor miewał swo­
je  kazania i przemowy w języku krajowym, a dopiero potem przekładał je  na 
język łaciński. Pomiędzy temi szczególnie w ażne mają być rękopisma noszą­
ce tytuł: Leotura super prim o nocturno in folio, PostiUe sermonum adpopu-  

t han , jako i Sermoneś de SancDs. F. M. S.
Wigami (Jan ), historyk kościelny, urodził się w  M ansfeld w  roku 1523. 

Był najwyższym  dozorcą kościołów u  Pomeranii pruskiej, umarł w r. 1587. 
Pomiędzy innemi jego tcologicznemi dziełami, następne ważne do dziejów  Ko­
ściół; różnowiereów polskich są: 1) Da Anabaptismo grassante adłmc in
m ultis Germaniae, PoloniaĄ Prnssioe etc. dogmata et argumentu cum refuta- 
tionibus-cotlccta (L ipsk, 1582, w 4 -ce ). 2) De Jem  tJirisii Deo et homine
contra Anlitrinitarios in Polonia (Królewiec, 1576, w 1 -ce). 3) De Deo con­
tra arianos in Polonia ortos (tamże. 1563, w  8-ce). F. M. S.

Wigand (Jan  Jerzy), historyk, doktor medycyny, urodził sie w mieście 
Bausk w  Kurlandyi w r. 1680. Otrzymawszy' .stopień doktora medycyny 
osiadł w Goldyndze w Kurlandyi i tam do samej śmierci przysiadłej w  r. 1710 
zajmował się praktyką lekarską. Są w druku niektóre rozpraw y jego, lecz 
najważuiojszą pracą jest: Zbiór muteryjalów do historyi hurlandzhiej w e
13 grubych tomach in folio. W ażny ton zbiór, po śmierci autora dostał się 
w cudze ręce i został po rozmaitych biblijotekaeh rozproszony. Niektóre to­
my znajdują się w Dorpacie. F M. 8-

W igand (p  aweł), historyk niemiecki, ur. się w K assel 1786 r., w  Mar­
burgu uczył się. prawa, a szczególniej poświęcał się z zamiłowaniem nauce 
dziejów. Po skończeniu uniw ersytetu w ydaw ał w Kassel czasopismo treści 

, politycznej. Potem był prokuratorem przy sądzie w  K assel, a następnie 
w nowo utworzonem królestw ie W estfalsk iem , otrzymał posadę sędziego 
w  Hoxter. W tedy wydać Versuch einer systematischen Darstelhing der 
Amtsgeschiifte und  des Wirhungskreises der Friedens-richter (Marb. 1810)
1 Uandbueh fu r  -Friedensrichter (Gbttin., 1813). Po przejściu miasta Hox-
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ter do P russ został assesorem przy trybunale. W szystkie wolne od zajęci 
obowiązkowych chw ile poświęcał zbadaniu dziejów i pomników piśmiennych, 
owocem których była.i Gesckichte der gefdreteten Reichmbtei K onei ( l lb x -  
ter, 1819). W  1821 kanclerz H ardenbergpow ołał W iganda do Pirmontu a po­
tem do Berlina, dla uporządkowania archiwów opactwa w  Korvei i Paderborn. 
Główną jego dążnością było zużytkowanie źródeł w estfalskich i obudzenie 
za ję d e  dla dziejów  ojczystych. W  tym celu zaw iązał w r. 1824 stow arzy­
szenie badaczy rzeczy westfalskich, któreg'o organem było: Arehin fiir  Ge- 
schichfeu. Al/erthufnsimnde Wesifalen.s. (łłamtn , 1826— 1827 rokn; Lem - 
go, 1828— 1838, tom 7 ). Źródeł tych i gruntownych swych naukowych 
wiadomości, użył W igand do napisania dzieł następujących: Das Fehmgertlkt 
Westfalens (Hamm., 1825), Die Dienete (tam że, 18281, Die Jsortewche 
Gute?'be$itc (Lem go, 1831), Ueber Oeffcntlichheit u. MiindUchheU der g e -  
ric/Michen P'’m]ahrens (Lem go, 1828). W  1828 r. wspólnie z Strombeek'em 
otrzym ał polęcenie od ministra spraw iedliw ości zebrania i wydania praw' pro­
wincyi Paderborn, księztw a Minden, hrabstw a Kavensberg, Rietberg i innych. 
W  1833 przeniesiony do W etzlar na dyrektora sądu, w ypracow ał tamże pra­
wo cywilne dla prowinoyj reńskich. Na zarzuty co do autentycznośui Ckroni- 
con Corbeiense, odpowiedział pismem Die korbeische GesehiehUquellen 
(L ipsk , 1841). W  1839 roku został członkiem komissyi wyznaczonej przez 
zw iązek niemiecki, do uporządkowania dawnych archiwów llzeszy. Po ukoń­
czeniu tej mozolnej pracy, i rozdzieleniu dokumentów pomiędzy rozmaite rzą­
dy niemieckie, W igand napisał sprawozdanie »Oenkschrift«, w  którem histo- 
ryją, treść i znaczenie archivum umiejętnie przedstawił; wydane zaś potem 
Famiętni/ń  (Denkwiirdrgkeiten, Lipsk, 1854), zaw ierają ważne materyjały do 
dziejów' państw' i prawodawstw a niemieckiego. W  1848 r. usunąwszy się na 
spoczynek poświęcił się głów nie badaniom dziejów, o czem świadczą jego 
Dyihieiirdige Beitrdge fu r  Gese/ue/de and ReahlsallertM mer. Ad. Gr.

Wight, u Rzymian l-edis, mala wyspa nadbrzeżna angielska, należąśea do 
hrabstwa Hampshire, 1— 3 mil angielskich od pobrzeża A nglii, na południo- 
wschód na przeciw' portu Portsmouth położona, mieści na przestrzeni 6 2/5 mil 
kwadratowych około 47,000 ludności i je s t ze wszystkich stron opakami kre- 
dowemi, w znoszącemi się do 600 stóp wysokości, skalami i fortyfikacyjami, za­
bezpieczona. Rzeka Medham czyli Medina dzieli ją  na dwie części. W yspa 
ta pięknemi widokami natury uposażona, znana z łagodnego i zdrowego stanu 
powietrza, dla wielkiej obfitości owoców, chmielu i zboża zw aną jest ogrodem 
Anglii, i składem zboża dla hrabstw' zachodnich. W ielkie stada owiec do­
starczają dobrą wełnę; nad'o znajduje się tu mnóstwo zajęcy i królików, r> b 
i ptastw a morskiego; ziemia zaw iera pokłady marmuru, kamienia ciosowego, 
glinki garncarskiej i t. p. Z czterech miast na wyspie istniejących najznacz­
niejsze Newport, liczy 9,000 mieszkańców, i posiada ożywione targi na zboże 
i wełnę. W  pobliżu znajduje się opuszczony i zaniedbany zamek Carisbro- 
oke, gdzie Karol I  schroniw szy się na wyspę w r. 1646, był przez 13 mie­
sięcy więzionym. W ażnem  stanowiskiem dla statków morskich jest na pół— 
nocnem w ybrzeżu przystań CoSiespąij(jme siil często angielskie iloty wmjenne 
gromadzą i liczne przybyw ają statki kupieckie, śiedaleko ztąd leży Osborne- 
house, letni zamek królowej W iktoryi.

Wigilancyjusz, Ob. Grzegorz z  Samborza.
Wigilija albo W i/?Ja, jestto  dzień, który bezpośrednio poprzedza św ię­

ta uroczyste. Dzień ten nazyw a się z łacińskiego wigilija to jest czuw a-
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niem; ponieważ w ierni zgromadzali się pierwotnie w kościołach w przeddzień 
św iąt uroczystych i przepędzali tu cześć nocy na chwaleniu Pana Boga, śpie­
waniu psalmów i czytaniu ksiąg iświętyeh. Gdy w iele nadużyć wcisnęło się 
do tych schadzek nocnych, Kościół je  zniosl z wyjątkiem mgi&t ezyłi wilii 
Bożego narodzenia, która w szędzie trw a dotąu Nabożeństwo zaczyna się 
zw ykle około godziny dziew iątej w ieczorem , a kończy się koło pierw szej go­
dziny rano. Kościół postanowił post w  w igiliję albo wiliję niektórych św iąt 
uroczystych, aby odrywając wiernych pokutą i umartwieniem od nieporządnej 
miłością jaką mają dla-ciała w łasnego, tem snadniej podnieść się mogli do 
rzeczy duchownych i boskich, i z tem w iększą godnością obchodzić w ielkie 
tajemnice religii. Kiedy w ilija przypada w Niedzielę, ponieważ w edług kon­
stytucyj apostolskich, nie wolno pościć w ten dzień jako w dzień radości, posl 
przyspiesza się i przeznacza się na Sobotę. Niektóre w igilije obchodzone są 
bez postu, jak  naprzykłud przed Trzema Królami i przed W niebowstąpieniem; 
Kościół niepostanowił postu na te dni, bo się to niezgndzalo z radością, jaką 
w zbudza w nim narodzenie i zm artw ychw stanie Jezusa Chrystusa. W igilije 
św iąt uroczystych w które wierni obowiązani są dzisiaj do postu, przypadają 
w  przeddzień Zm artw ychw stania Pańskiego czyli W ielkanocy, W niebowzię-r 
eia N ajśw iętszej Maryi Panny, W szystkich Świętych i Bożego Narodzenia. 
U nas przypadają oprócz powyższych św iąt w ilije w przeddzień Z w iastow a­
nia N. Maryi Panny, ś. S tanisława, śś. Piotra i Paw ła, Narodzenia N. Maryi 
Panny, Niepokalanego Pocz. N. M. Panny. H.

Wigilije f  V, ;giliae~), tak nazyw ał się w wojsku starożytnych Rzymian czas 
od zachodu do wschodu słońca, podzielony na cztery w igilije czyli straże noc­
ne, z kturych każda obejmowała po trzy 'godziny, dłuższe lub krótsze, sto­
sownie do pory roku. F, //. L.

WigLijUSZ (iświęty). Uczył się w Atenach i w' Rzymie. W  młodym je* 
szcze wieku został biskupem Irydenckim i był konsekrowany przez biskupa 
akwllejskiego. Szczególniej się zajmował nawracaniem pogan. W ysłani 
przez niego w tym celu do Anagni, blizko Trydentu Syzynijusz dyjakon, M ar- 
tyrius lekarz i A lexander odźwierny czyli ostiarius, po opowiadaniu z korzy- 
ścimsłowa Bożego, ponieśli męczeństwo r. 397. W igilijusz pisał o ich mę­
czeństw ie list do Symplicyjana, biskupa medyjolańskiego, następcy św. Ambro­
żego: tudzież inny do św iętego Jana Zlntoustego, załączając do listu niektóre 
relikw ije trzech męczenników. Sam biskup udał się na miejsce ich męczeń­
stwa, iiebrał popioły św iętych i pogrzebł uczciw ie w kościele poświęconym 
pamiątce ich imienia. N iedługo potem gorąco pożądając m ęczeństwa, udał się 
na dolinę Randena, zamieszkaną przez dzikich i upartych pogan, W igilijusz 
został tu od nich ukamienowany koło roku 400, pop-zednio obaliwszy czczony 
od nich posąg Saturna. Pogrzebany w  kościele zbudowanym przez siebie. 
W yżej wspomniane dwa listy wydrukowane są u Bollaiidystów, pod dniem 
86 Czerwca. L. H.

łTlgiliJnsz (papież), urodzony w Rzymie, apokryzyjaryjusz papieżów \g a -  
pita i Sylw eryjusza (ob.), w Konstantynopolu, dostąpił tronu papiezkiego ro­
ku 537 jeszcze za życia sw ego poprzednika, skutkiem in tryg  mściwej cesa­
rzowej Teodory, oraz podejrzenia o zdrauę ściągnionego na Sylw eryjusza 
o porozumiewanie się z Gotami. W igilijusz był już w skazyw any przez Boni­
facego II  (r. 530— 532) jako następca, na synodzie rzymskim, ale tenże papież 
odwołał ów akt na innvm synodzie w Rzymie. Dopiero po śmierci S y lw ery- 
jn sza  zamordowanego r. 540 z rozkazu Antoniny żony Belizaryjusza, W ig i-
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lijusz był uznany za prawego papieża. Odtąd zmienił sposób postępowania; bo 
jeżeli r. 538 w yw ięzując się z obietnicy uczynionej cesarzow ej w widoku 
w yw yższenia sw ego na papieztwo, napisał do naczelników monolizytów list 
w  którym przyznaw ał ich zasady i potępiał w yrażenia dogmatyczne papieża 
Leona I  w  znanym 7omus, zostaw szy atoli papieżem prawym odmówił cesa­
rzow ej dekretu jakiego w ym agała na korzyść Sew eryjanów , i pisał do cesarza 
Justynijana i do patryjarchy Menasa w  Konstantynopolu że trzyma się po­
stanowień czterech soborów powszechnych, nauki swych poprzedników Aga- 
pita i Leona i ze uw aża Sew era i Antyma za w yklętych. W  artykule Trzy 
rozdziały (ob.), mówiliśmy o sporze teologicznym, w  którym sam papież W i- 
g iliju sz  brał udział. Cesarz Justynijan  w ezw ał go z tego powodu do Kon­
stantynopola r. 546, W igilijusz tu się udał i musiał pozostać na Wschodzie 
od r. 547— 554 ju ż  jako więzień, już jako wygnaniec. Justynijan kazai na­
w et w ykreślić jego imię z dyptychów. Papież powracając do W łoch umarł 
w  Syrakuzach r. 555.

Wigoń (A uchenia V icunna), gatunek zw ierząt ssących, przeżuwających 
z rodzaju Lama (ob.), zam ieszkujący szczyty pasm górzystych. W igoń po­
kryta je s t włosami brunatno-czerw onaw ego koloru; lecz piersi, brzuch i stro­
ny w ęw nętrzne ud porosłe są w ełną długą koloru białego. W ełna wigoni 
w  Ameryce stanowi w ażny przedmiot handlu, gdyż wyrabiają z niej tkaniny 
długiemi włosami pokryte, podobne do bai, a znane powszechnie pod nazwiskiem 
sukien wiaonioihych albo wigoni.

Wigowie, ob. Torysowie i  Whigoaie.
Wigry, jezioro w królestw ie Polskiem, gubernii i powiecie Augustowskim, 

w  dobrach Ilu tta , największem  je st w całym kraju; ma bowiem rozległuści 
morgów 7,958 (włók 265 m. 8). Położone między wsiami Magdalenowem, 
Tartakiem, lasem w sią C zerw ony-K rzyż, posiada 49 użytecznych toni. W  oko­
ło niego najwięcej torf, nieco w zgórzy piasczystych i w małej części trzęsa­
w iska; woda przezroczysta, bez żadnego odoru, ma głębokości do 150 stóp. 
Rzeka Hańcza przechodzi przez środek onego, płynąc z zachodu na wschód 
Jezioro W igry  obfituje w  sumy, szczupaki, węgorze, sieje, leszcze, sielawy 
i stynki. C. B.

Wigry, osada a raczej probostwo rządowe w  gubernii Suwałkskie 
w  powiecie Augustow skim , od Suw ałk mil 2%  odległe, nad jeziorem W igry 
na wyspie na której niegdyś stał sław ny Erem Kamedułów posiadających ob­
szerne dobra w  okolicy. W edług podania, mieszkali tu pierwotnie dwaj litewscy 
pustelnicy, których polujący ze dworom król W ładysław  Jagiełło napotkał 
a przekonaw szy się że byli ludzie w ielkiej mądrości często w rozmowie wspo­
minał o tych mężach, po litew sku wiraj, co dało powód nadania wyspie na­
zw iska W iry, przekształconego następnie na Wigry. Oóżkolwiek bądź pu­
stelnia W igerska mało była znana w  kraju i aż do wieku X V II zajmowali ją  
rozmaici pustelnicy reguły  ś. Paw ła pustelnika. Dowiedziawszy się o niej 
w  Krakowie, św ieżo przybyli do Polski kameduli, zwiedzili ją  i upodobawszy 
miejsce w yjednali u króla W ładysław a IV dozwolenie zbudowania na wy­
spie klasztoru i kościoła. Doprowadziwszy zamiar swój do skutku, następnie 
pracą, rządnością a szczególnie darami i zapisami zjednanych sobie ludzi po­
bożnych a bogatych doszli do ogromnego majątku, który jeszcze potralili zabie- 
głośeią, przemysłem i dobrem gospodarstwem znacznie pomnożyć. Król Jan 
Kazimierz przywilejem  r. 1667 potwierdził nadanie im w yspy W igry  i także 
do uposażenia zakonników przyczynił się. Z  początku mieli oni kościół i za -
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budowania drewniane, później wzm ógłszy się w zamożność, w ystaw ili mu­
rowane gmachy, które nadawały wyspie postać w arow ni wspaniałej i pod 
względem sztuki ozdobnej. W  tym celu sprowadzili byli z W łoch, Francyi, 
Anglii i Niemiec potrzebnych do tego rozmaitych rzemieślników i artystów , 
a dodawszy im do wykształcenia krajow ców  w  ten sposób zdołali tu nadzw y­
czajne utw orzyć rzeczy. I  tak, po usypaniu i uregulow aniu całej w yspy na 
sposób dawnych litew skich pile, pozostawiono dawny kształt powierzchni z pię­
ciu gor złożonej i opasano całą tę w arownią wysokim na kilka sążni grubym 
mureni- w podstawie zaś w yspy aby wody jeziora nasypki nie podmywały zbu­
dowano z feegły ogniotrwałej mnóstwo sklepów czyli piwnic, z  których każda 
miała sw e oddzielne przeznaczenie i nazwisko. Nad temi sklepami w zniesio­
no w  liiiiję rozmaite zabudowania gospodarskie, nazwiskiem właściwem  opa­
trzone. Gdy ju ż  ukończono te oficyny, zajęto się zbudowaniem eremu czyli 
pustelni, która się składała z dziesięciu domków w dwóch linijach równoległych 
wystawionych: w każdym z tych domków była kapliczka gustow nie urządzona, 
którą zdobił piękny ołtarzyk Zbaw iciela z kości słoniowej rzeźbiony, oraz ob­
razy olejne śś. pustelników. P rzed każdą taką celą był śliczny ogródek m u- 
rem opasany w którym zasadzone były drzew a owocowe oraz krzew y bzu, ja ­
śminu i t. d. W  końcu eremu od wschodu, to je s t od v»jazdu do wyspy 
wznosiła się wyska w ieża z muru, w której urządzony zegar zdaleka był sły­
szany. Z egar ten obecnie znajduje się w  Suwałkach. Przed frontem eremu 
na najw yższej górze został wzniesiony w kształcie krzyża wspaniały kościół 
pod wezwaniem W niebow zięcia M. B. ze szczególną starannością murowany, 
w  którym pełno było w ytwornych ozdób szacownych pod względem  sztuki, 
z marmuru, alabastru, bronzu, srebra a naw et ze złota. Tysiące rąk  przez 
długie łata rzemieślników i artystów  przykładało się do w zniesienia tego gma­
chu, który ostatecznie ukończony został w r. 1745. W ew nątrz tej św iątyni, 
obrazy odpowiadały w spaniałej całości; artyści zagraniczni krajow cy zw łaszcza 
Sm uglew icz przykładali się swemi utworami do ozdoby tego przybytku P ań­
skiego. Sprzęty kościelne i szaty kapłańskie przepychem i smakiem, zastoso­
wane były do tego. W  ogóle W igry  miały postać zamku książęcego a dobra 
do tego zamku należące bardzo szeroko rozprzestrzeniały się i za rządów  pru­
skich stanowiły oddzielny powiat czyli obwód W igierski ( W igńscher k re is)  
kt iry, jak mappa przez Łapińskiego i Iw aszkiew icza geometrów kamedulskich 
w  r. 1806 sporządzona wskazuje, graniczył z powiatem Kałwaryjskim  przy- 
Ie g a ją c e r ; doń wsiami, od wschodu dotykał Niemna, od południa oddzielony 
był od powiatu Dąbrowskiego przyległeini wsiami, od zachodu przytykał do 
powiatu Biebrzańskiego i do dawnej czyli znowu teraźnieiszei granicy pruskiej 
Całą prawie tą przestrzenią, z małym wyjątkiem , kameduli do końca wieku 
zeszłego władali i klasztor W igierski słusznie uważać było można za stolicę 
udzielnego księztwa. Te ogromne bogactwa, czy istotnie pociągnęły za sobą 
nadużycia ze strony zakonników czyli też przez zaw iść tylko ich obwiniano, 
dość żc w  końcu panowania Stanisław a A ugusta ukazały się w druku pism? 
jak  np. Cygan cnotliwy r. 1791, przedstaw iające w  nader niekorzystnem św ie­
tle zbytki i działania kamedułów w  W igrach. Inni znowu jak K iew licze, w y­
toczyli process o nieprawne posiadanie całego majątku, który trw ał przez dłu­
gie lata, ostatecznie dopiero w  r. 1852 uchylony został. Nakoniec za rządu 
pruskiego, gdy zamierzano w tej częŚGi Litw y do dyecezyi W ileńskiej należą­
cej ustanowić oddzielną dyecezyjęy ksiądz M ichał Karpowicz (ob .) zapropono­
w ał rząd owi,' itby kościół w  W igrach przeznaczono na katedrę biskupiąja k la- 
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sztor i dobra oddano na uposażenie kapituły. Lecz rząd zgodził się aby dobra 
odebrać kameduiom na skarb, lubo ieh na miejscu jeszcze pozostawił, aż dopie­
ro w  r. 1800 przeniesiono zakonników na Bielany a kościół został katedralnym 
biskupstw a W igierskiego (ob.). Niedługo jednak W igry  były stolicą dyece- 
zyi, gdyż ta w  r. 1823 ztąd do Sejn była przeniesiona. Kościół wtedy zo­
stał parafialnym a z posiadłości kamedulskich powstało sześć nowych paraflj. 
Dotąd św iątynia po-kamedulska, pomimo ręki czasu i zaniedbania, godna jest 
podziwienia i posiada jeszcze kilka pięknych obrazów Smugiewicza w  swo­
ich ołtarzach. F. M. S.

Wigton, Wigtown, albo zachodni Galloway, hrabstwo południowej Szko- 
cyi, od południa i zachodu opasane morzem, oddzielającem je od Irlandyi tylko
0 5 mil, a zatokami Ryan, L uce i W igton na półwyspy podzielone, ma 24 mil 
kw . powierzchni, z czego zaledwie trzecia część zdatna je st pod uprawę. 
Kraj górzysty, lubo bez znacznych wyniosłości; najw yższy szczyt Larg ma 
1 ,642 i Cairnsmuir 1,663 st. wysokości. Zachodni półwysep R hynns  lub 
R ynns o f Galloway rozciąga się na południu od M uli of Gallowaj, ku półnoey 
zaś do przylądka Corsewall. Nawodnienie stanowią małe jeziora i rzeki, jak: 
Cree, Bladenoch i Luce. Grunt praw ie w  trzeciej części składa się z hagnisk, 
pobrzeża tylko użyźniono marglem, którego znaczne pokłady odkryto w r. 1730 
Klimat um iarkowany, sprzyja uprawie owsa, jęczmienia, nieco pszenicy; zato 
upraw a ziemniaków i rzepy czyli turnepsu w znacznych rozmiarach Hodo­
w la bydła w iększe niż rolnictwo przynosi korzyści. Bydło gallowajskie 
bez rogów  (polled hread) należy do najlepszej rasy szkockiej. Owce w ro­
zmaitych gatunkach hodowane, wydają cienką wełnę. Są tu łomy marmuru
1 łupku; kopią także miedź, ołów i w ęgle. W  ogóle górnictwo, jak i inne ga­
łęzie przemysłu, są na niskiej stopie. Hrabstwo r. 1851 liczyło 43,250 mie­
szkańców. Główne miasto Wigton albo Wightown nad zatokę tegoż nazwi­
ska, portowe, ma 2230 m. W ażniejsze Straraer , nad zatoką Loch-llyan, ma 
5 ,700 ludności i prowadzi dość ożywiony handel zbożem, ma rękodzielnie płó­
tna i wyrobów bawełnianych, trudni się także połowem śledzi i ostryg. Mia­
steczko Portpatrik , miejsce żeglugi do Irlandyi, ma w arsztaty okrętów, kąpie­
le morskie i prowadzi handel bydłem i końmi.

Wigunt, Wigand, Wigalt, książę na Kiernowie, brat rodzony W ład. Ja ­
gie łły . Dwa imiona nosił: jedno pogańskie, drugie chrześcijańskie Aleksander, 
ale miał i trzecie także chrześcijańskie, bo wprzód ochrzcił się w greckiej 
w ierze. To trzecie imię byio Fedor W asili. Odkrył te rzeczy Kazimierz 
Stadnicki i ogłosił w  znakomitem swojem dziele, kióre drukuje kolejno ustępa­
mi w Bibl. Ossolińskich (o W iguncie poczet nowy, tom IX, str. 188 —  196). 
Dwa ruskie imiona in trygują jeszcze, bo tego w obyczaju nie było. Rodzony 
brat Jag iełły  i z ojca i z matki, bo syn Olgierda i drugiej jego żony Julijanny, 
księżniczki Tw eru, fra te r  uterinus. Jagiełło  był najstarszym  synem tego 
drugiego m ałżeństw a, W igand jednym z najmłodszych W igunta i Aleksan­
dra znano, ale nieznano Fedora W asila. Kronika Bychowca jedna kładzie 
szóstego syna Olgierda z drugiej żony W asila; Stryjkowski to powtórzył, 
z  dodatkiem, że tym W asilem  był dawny W igand, który z Jag iełłą  razem je ­
chał do Krakowa w r. 1386 i tam porzuciwszy słow iański obrządek, przeszedł 
do Kościoła katolickiego. Z jedynastu braci W ładysław a Jagiełły , on tylko 
jeden, co się ochrzcił w Krakowie; jedni zostali przy dawniej przyjętym ob­
rządku, drudzy już  wprzódy byli pochrzczeni na łaciński, inni w reszcie jakiś 
czas upierali się przy pogaństwie. N aruszew icz wprawrdzie w ysyła W igan -
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da wprzód jeszcze do Polski, w r. 1385 z oświadczeniem się o rękę Jadw igi, 
opierając na Janku z Czarnkowa, który w liczbie posłów kładzie między in -  
nemi Elgemiotha; ależ jestto Oigimunt,' ■■'książę H olszański i tylko pomyłką 
w ziął go N aruszew icz za W iganda. Janko z Czarnkowa owszem św iadczy, 
że W igand z Jagiełłą znajdujący się p:erw szy  raz w K rakow ie, ochrzczony 
był przez Boazantę; o Jagiełłę nie było kłopotu, ale o cnrzcie W iganda widać 
była wątpliwość; może W igand obiecywał tylko Rusi, że się ochrzci, może 
imię jej jako zadatek obietnicy przyjmował. Chrzest nastąpił 14 Lutego 
1386 r. w katedrze krakow skiej. Myli się Janko mówiąc, że W igand po 
chrzcie imię dawne zatrzymał: najprzód nie byłoto w tradycyjach chrześcijań­
stw a, a powtóre w źródłach dyplomatycznych mamy dowody, że W igand zo­
stał nazw any Aleksandrem. P ierw szy i jedyny raz przed tym wypadkiem 
wspominany je st w dziejach pod r. 1382: w tedy razem z Jag ie łłą  na wyspie 
rzeki Dubissy układał czteroletnie zaczepne i odporne przymierze z mistrzem 
wielkim Zolnerem (Daniłowicz, Skarbiec, I, 241). Dwa razy podpisany je st 
na dokumentach ówczesnych, raz r. 1387, drugi raz r. 1388. P ierw szy 
przywilej król wydał szlachcie litew sk ie j, przyjm ującej wiarę,; katolicką 
w W ilnie w dzień popielcowy 20 Lutego (Daniłow icz, Skarbiec, I, 266). 
Drugi przywilej jestto akt poddania się W iganda królowi z d. 3 M aja 1388 r. 
(Danił., I, 271). Za każdym r -zem napisany książę: „nos A lexander I)e,i graiia  
alias Vigtini dux KiernotiensisP  Ze w szystkiego widać, że dwóch tylko 
książąt L itw y nawróciło się w Krakowie. Długosz w praw dzie czterech wym ie­
nia, lecz dwaj inni Korygiełło i Świdrygielło musieli później się namyśleć. 
W igand więc bratu Jagielle w ielką w yrządził przysługę. Król bowiem 
w przedwstępnych umowach z radą koronną przyrzekł, że w szyscy bracia 
jego poganie chrzest przyjm ą w  Kościele łacińskim: dotrzym ywał teraz w ię­
cej, bo naw racał naw et poehrzczonych, a o innych pogan obawy nie było, 
mogli król i Polska poczekać. Król czcił szczególniejszą miłością ciągle W i­
ganda, tenerrimo cum proseąuebatur ajfecta; W igand byłto najdroższy królo­
wi z braci, charior ex  omnibus germ anis, mówi Długosz. Jagiełło królem 
zostaw szy, najprzód więc myśli o uposażeniu tego brata. Podarował mu K ier- 
now nad W iliją , dawną stolicę książąt L itw y, z przyległościam i, Birczyskiem 
i Czeczerskiem, to je s t utw orzył dla niego um yślnie księztwo K iernowskie. 
Skojarzył też król jego małżeństwo z Jadwigą córką księcia W ładysław a 
Opolskiego, który służył wszystkim z kolei, a najszczerzej kiedyś królowi 
Ludwikowi. W ładysław  byłto człowiek niepospolitych zuołności i w ielkiego 
wpływ u, trudnoż go było drażnić, owszem postanowił go król ująć dla siebie. 
Już W ładysław ' Opolski w sprawie m ałżeństw a Jadw igi z W ilhelmem, popie­
rał Litwę, a raczej się przerzucił na jej stronę,' zm iarkowawszy, że dla niej 
zwycięztwo. K orzystał król mądrze ze sposobności: czemże lepiej ująć Opol- 
czyka, jak przybraniem go do swojej rodziny? Za Ludw ika Jagiełło , za W ę­
gry Litw a, a zaw sze Opolski górą. W  Niepołomicach 10 Lipca 1836 r pod­
pisane tranzakcyje w  Krakowie ślubu Jadw igi z W igandem. Opolski zobo­
w iązał się młodą parę dobrami w  Koronie obdarzyć, posagiem w  ziemiach 
lub w gotówice {Danił., I, 270), ale mu nie sporo było do spełnienia obietnicy; 
zaw sze był samolubem, sobą tylko zajętym. Zapis na uposażenie przyszłe 
w ydał w  Niepołomicach (Gołębiowski, / anowanie W ładysława Jagiełły , I, 
50). W igand zdaje się wyjechał do L itw y i tam siedział; o spraw ach jego 
rycerskich, które wszelako sław ne nie były, je s t cokolwiek w Enc. powsz., 
tom J, str 399. Odwiedzał książę nieraz dwór królewski, lecz nie mógł się
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na nim św ietnie pokazać, srebra zastaw iał u mieszczan krakowskich (Zycie 
dom. Jadu', i  Jagiełły, sir. 7). Juz  to w ogolności podobno kieszeń książąt 
litew skich nie w ystarczała na m ajestatyczne w ydatki stolicy polskiej, bo król 
ryczałtowo nieraz kazał w ielkorządzcy krakow s. w ykupyw ać zastaw y książąt 
litew skich i ruskich po ich gospodach. Tak w ykupyw ał w ielkorządzca razem 
srebro i A leksandra W iganda i Kazim ierza K orygiełly. Było trzech ksiąząi 
w owym czasie w Polsce, kiedy te wykupna sio działy (w  Sierpniu 1388 r., 
Zycie domową, str. 6). Szczególnemu zbiegowi okoliczności był książę winien, 
i e  doczekał się w reszcie posagu za żoną. Opolskiemu przypadł szał do gło­
w y, żeby w nieobecności króla opanować zamek krakowski. Zamach w ykry­
to zaw czasu, ale król udaw ał srodze zagniewanego, chciał księcia sądzić. Na 
przeproszenie dopiero pozwolił, żeby Opolski w yposażył córkę, to jest po pro­
stu chciał król do ostatka rozbroić i w ydziedziczyć Szlęzaka. Ma z tą spra­
w ą  pewnie zw iązek podróż W iganda do Polski i pobyt jego w Nowem-M ie- 
ście i W iślicy  {Zycie dom., str. 14}. W ładysław  Opolski napisał w Sierpniu 
1389 r. kilka a przywilejów . P ierw szy w Olesznie 25 Stycznia 1390 r. (dz‘ , 
Rosenberg w  dawnem księztwie Opolskiem}. Za ggodą żony swojej Offki 
i córki Katarzyny, żony Henryka Sagańskiego, ustępował Jadwidze miasto 
W łocław ek z powiatem i przyłegłościami, ziemię Tueznowską,'hmiasto i grod 
Bydgoszcz, w  jednym W łocławskim  wyjmował tylko dochód pewien na 40U 
grzyw ien groszy prag. co roku, który niegdyśtspowodowany oKolicznośeiami, 
sprzedał pewnym duchownym i świeckim; gdyby go wykupił kiedykolwiek, 
miał sam z żoną sw oją Offką do śmierci pobierać dochód. Zapisy te w szyst­
kie spadać miały na dziedziców prawnych Jadwigi, lecz gdyby bezpoto­
mnie umarła, nadania miały powracać do ojca, nie mężowi przypadały; po 
śmierci zaś ojca księcia W ładysław a, piękne te nadania miały spadać na 
matkę Offko i potem na książąt opolskich, synowców Władysławowych, 
ale ci mieli wypłacić wprzódy W iguntow i 6 ,000 grzywien pragskich gro­
szy. Gdyby W igun t wykupił sam ow dochód 400 grzyw ien za 4,000 grzy­
w ien, miał w szystkie nadania Jadw igi trzymać dopóty, dopóki go Opolscy 
sw oją kolcią nie opłacą. Tymczasem w tymże samym przyw ileju W łady­
sław  mianował onych ziem ustąpionych dla Jadw igi, rządzcą i opiekunem, 
tutorem et gubernatorem, W igunta. Uwalniał ziemie te od posłuszeństwa, 
Jadw igę ogłaszał księżną ich i panią. P rzy  spisywaniu tego dokumentu 
świadkiem był Tomko z W ągleszyna cześnik korony polskiej, pćnoerna regni 
Poloniae, oprócz sześciu  innych panów szłązkich {Cod. dipt. RzydU  II, 
773— 777) Tuczno jest miasto w okolicach W ałcza i Kw idzyna; od niego 
widać nazyw ała się w7 owe czasy cała ziemia. Drugi przyw ilej je s t' króla 
W ładysław a z Kamienicy 10 Lutego 1390 r. Król tu oświadcza, że Opolski 
oddał całą ziemię dobrzyńską W iguntow i, w yjąw szy tylko dla siebie, dochód 
z w si i miast (R zyszcz. II, 7 7 8 ). Tu widocznie nastaw ał król na Opolezy- 
ka, żeby i bratu jego co ustąpił i rad nie rad teść musiał się zdecydowaćj 
Zapew ne się opierali K ujaw ianie tej darowiźnie, która o nich bez nich roz­
strzygała, bo oto książę opolski zjeżdża do W łocław ka i tam 13 Maja 1390 r. 
na W niebow stąpienie pow tórzyw szy daw niejsze w szystkie swoje zaręczenia, 
raz jeszcze w zyw a ziemian ustąpionych krajów7, żeby hołd wykonali Jadwi­
dze, jako pani, a jej mężowi W iguntow i jako opiekunowi i gubernatorów i 
(R zyszcz. II, 779). Te przyw ileje łacińskie, legy, są dwa inne., czwarty 
i piąty po niemiecku, także z dnia 13 M aja. Tym ostatnim książę uw alniał 
mieszczan w łocław skich od opłaty corocznej czynszu 4 0 0 lłrzyw ien  (tem że,
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II, 781). Tu obok księcia je s t Tomko z W ągleszyna i W incenty z Granowa, 
późniejszy Kasztelan nakielski, oprócz innych, zapew ne posłowie królew scy. 
W ładysław  opolski zowie tu  W igunta księciem kiernowskim i kujawskim. 
Jest i trzeci akt tejże daty, niemiecki 13 Maja. W ładysław  obiecuje pomoc 
i radę zięciowi swemu, :,c go nigdy nie opuści i bronie będzie jego osoby 
i posiadłości przeciw  wszystkim, którzyby go kiedykolwiek chcieli krzyw ­
dzie (  Wzór)/ pism dawnych, str. 14). Tak więc mądra polityka króla usu­
nęła z pogranicza Krzyżakom księcia zupełnie im oddanego, Niemca z p rze­
konania. Działo się to trochę nieprawnie i nie po polsku, bo książęta dzię-. 
dzietwem ziem nie posiadali i przekazyw ać ich nie mogli dzieciom, tem bar­
dziej córkom, a W ładysław  opolski mniej, jak  kt< rybądz inny. Potem, pojęcia 
narodowe rządu kobiet nie znosiły, a tutaj ziemia kujawska,, a raczej na K u­
jaw ach dobrzyńska, przechodziła w ręce Jadw igi W radysław ów ny. N aresz­
cie żadne praw'o nieupoważniało króla do takich nadań i tranzakcyj: jak mógł 
W igunt panować na Dobrzyniu? Rzeczywiście panował, chociaż był tylko 
rządzcą i opiekunem, chociażby takiem prawem, jakiem sam Jagiełłu panował 
nad Polską z królową Jadw igą. A le pozwalało się wiele Jagielle, który był 
też wielkim książęciem Litwry i do samowoli nawykłym. Tembardziej tutaj 
oppozycyi naród nie chciał staw iać, że król usuw ał w ielkie niebezpieczeń­
stwa, że książę W igunt rodzony brat jego na tem pograniczu staw ał się zapo­
rą  Krzyżakom, kiedy W ładysław  opolski był im przewodnikiem. Nie sądzimy 
jednak, żeby książę W igunt postał kiedy nogą na Kujawach. Czasy nie były 
potemu. W itold zostaw ał na służbie zakonu i m istrzowie Konrad Zolner 
i Konrad W allenrod pod Wilno»samo zapuszczali sw oje zagony. W  r. 1390 
w ielką nawałę krzyżacką z Francyi, Niemiec i Anglii, która sz ła obok z W i­
toldem,. odpierali nad W iliją  pod W ojszuszkam i blizko starego Kowna, S k ir- 
giełło z W iguntcm . K siążęta litew scy ponieśli w ielką kieskę przez n ie- 
baczność Skirgiełły i droga otwarta poprowadziła zw ycięzców  pod Wilno 
(Danilew icz, I, 283). W  następnym roku wojna poszła składniej Litwie* bo 
przyszły  je j w  pomoc chorągwie polskie pod wodzą Jana z Oleśnicy. To 
było ju ż  za W allenroda: wódz polski zlecił księciu, żeby postarał się zniszczyć 
wszystkie zamki krzyżackie zbudowane na ziemi litew skiej. Nieudało się 
to księciu, oblegał zamek U itterwerder, w  którym zasiadł W itold, lecz był od­
party. Kowno samochcąc stracił, oblężeniem albowiem bardzo ju ż  ścisnął 
ten gród, i troszkę cierpliwości i wytrwałości, a byłby opanował Kowno, lecz 
znużony odstąpił. Nie byłto widać po wszystkiem książę wojenny i pod 
tym względem stanow ił sprzeczność z innemi książętam i dynast.yi. Jagiełło 
lubił go jednak, mówią, dla dzielności, dowcipu i układnych obyczajów (D a- 
nił, Skarbiec, I, 270). Dzielność wydawała się w czemś innem, ale nie 
w męztwic. Jagiełło jednak gotował dla niego koronę litew ską, kiedy chciał 
usunąć .Skirgiełłę. Już naw et podobno dał mu był w  zarząd samo W ilno 
(Raniłow icz, I, 293). Ze wszystkich braci króla Jagiełły , ten podobno naj­
lepiej w yrażał myśl jego polityczną, t. j. nniję Korony z L itw ą nowe stosunki 
państw' obojga. Zacne W iguntowi daje o tem wszystkiem  świadectwo Dłu­
gosz. Opowiada, że książę'po chrzcie krakowskim porzucił wrszystko lite­
w skie, dawne liawykłości, ubiór, nawet mowę rodzinną i że się całkiem odmie­
nił, now e rozpoczął życie, jakby przeczuwałj-"że i naród jego zrobi po dwóch 
wiekach toż samo. Książę stał się Polakiem sercem i dusząą> do narodu 
i w iary przystał z taką gorliwością, że spółczesnym w ydawał się nie neofitą, 
ale szermierzem dawnym i wyćwiczonym Kościoła katolickiego. Przytem
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miał i zdolności, ftozum i spryt jego, skromny układ znakomicie go wyró­
żniały w śr„d w szystkich braci. W tem  praw ie nagle książę umarł r. 1392. 
Miano w  podejrzeniu W itolda, że w  podobny sposób usunął sobie niebez­
piecznego spółzawodnika: przekupić miał kogoś ze służby W igunta. Po- 
tw arz źle wym yślona i bardzo w  owych czasach pospolita. «Nie na tej dro­
dze, słusznie powiada Stadnicki, ale otwarcie na polu bitw y pozbywał się 
on (W ito ld ) przeciwników swoich i to niebezpieczniejszych, niż był nim ci­
chy pobożny W igand.a W reszcie skądże wiedział W itold, źc król koniecznie 
jego samego na wielkiem księztwie posadzi? m usiałby w ielu innych braci 
Jagiełłow ych truć lub zabijać. W itolda oskarżają niemieccy kronikarze 
radzi plamę rzucić na znakomitą postać. Powtórzył to bez zastanowienia się 
Długosz, także niewielki przyjaciel dynastyi litew skiej, a jako fakt niezawo­
dny położył Stryjkow ski, który obiecał przytoczyć dowody swego podania, 
a żadnego jednak nie przytoczył. Owszem W itold pamiętał zaw sze o duszy 
brata. Pochowany książę w  katedrze w ileńskiej obok K orygielly. Spadek 
ruchomy po nim w zięła zapewne, za w iedzą króla, A leksandra Ziemowitowa 
księżna mazowiecka, rodzona siostra: urzędnik skarbowy króla zapłacił w r. 
1394 skojców 9 za skrzynkę^w  której były te ruchomości (Zycie domowe, str. 
43 ). W itold pamiętał o jego duszy. Za pozwoleniem króla nadał w r 1396 
kościołowi ś. Stanisław a katedralnemu w W ilnie dziesięciny orome, orne ze wsi 
Cudzieniszki pod Miednikami i jedne miarkę miodu, zw aną ustaw ne lukno, ze 
dworu książęcego; trzy  inne wioski za  to, żeby kanonicy codzień czytali mszę 
jedną i po cztery razy do roku w ig ilije  za dusze Korygiełły i Wigunta 
(2  Lutego 1396. Danił. Skarbiec, I, 305). M ówią powszechnie, ze W igunt 
zszedł bezpotomnym. Ze nie zostaw ił synów  to pewna, ale są ślady, że zo­
staw ił córkę Jadw igę, która poszła za mąż za księcia Barnima na Pomorzu 
zachodnicm; za wdową już pisał lis t W itold do wielkiego mistrza Konrada 
Jungingena, a Konrad r. 1405 do księcia słupskiego (Stolpe), względem od­
dania je j zapisanego przez męża dożywocia (Daniłowicz, I, 349). Nie ma 
tam w praw dzie wymienienia, że to córka W igunta, mistrz upominał się za 
córką brata W itolda, lecz uczeni objaśniają, że ten brat jest W igunt i że 
o jego córkę tu chodzi. Od W igunta wywodzili się potem kniaziowie T ru - 
beccy, lecz w ykazaliśm y w  Encyklopedii powsz. XXV, 593, że taki ich ro­
dowód podrobiony. Dziwna rzecz, że Kazimierz Stadnicki w wyczerpującej 
sw ojej pracy o synach Gedymina, z W iguntem  dosyć lekko się obszedł, na­
tracił prawie o nim jakby dla tego, żeby w szeregu książąt żadnego niepomi- 
nąć. Tłomaczyła poniekąd autora okoliczność, że dzieło jegó głównie jest 
genealogiczne i że W igunt nie przedstaw iał mu z tego względu pola do roz­
pisyw ania się, bo umarł bezdzietnim. Ależ Stadn. w  dziele swojem potrąca co 
chwila najw ażniejsze spraw y historyi i narodu. W prawdzie W igunt tutaj 
małogłośny. Lecz przy wywodzeniu genealogii książąt i wojen, które pro­
w adzili, nienależalo pominąć mniej głośnego księcia, kiedy na tak obszerne 
rozm iary prowadziło się pracę. Choćby z tego samego w zględu, że W igunt 
popierał najlepiej myśl brata polityczną, w iększy w zgląd mu się należał od 
historyka, który poświęcił się specyjalnie krytycznemu przeglądowi dziejów 
rozrodzonych potomków Gedymina. Jul. B.

Wijatyk. Znaczy zapas żyw ności, jaki podróżny bierze z sobą na drogę. 
Tak nazyw ają Eucharystyję dawaną wiernym będącym w  niebezpieczeństwie 
śmierci, ponieważ wzmacnia ich i pokrzepia na ciężką podróż z doczesności do 
wieczności. W ierny  w  niebezpieczeństw ie śmierci, może brać kommuniję nic
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będąc na czczo i po przyjęciu lekarstwa lub czego innego co mu lekarz zale­
cił: to się nazywa przyjmować wijatyk. Rytuał rzymski mówi wyraźnie, ze  
Przenajświętszy sakrament Ciała i Krwi Pańskiej nosić trzeba do chorych nie 
potajemnie, ale jawnie z przepisaną uroczystością. Zwyczaj udzielania w i-  
jatyku konającym, sięga głębokiej starożytności. Honory, naprzykład, udzielił 
święty wijatyk ś. Ambrożemu. Zwykle wijatyk bywa dawany choremu przed 
ostatniem namaszczeniem. L. R.

W ik ary jllS Z . Tak się nazywa pomocnik, wyręczyciel albo zastępca i peł­
nomocnik starszego kościelnego. W  hijerarchii duchownej rozróżniają się 
wikaryjusze apostolscy, Vicarii apostolici, wikaryjusze generalni, \w a r ii 
episcopales, wikaryjusze paralijalni, fica rii parockiales.

KONIEC TOMU DW U DZIEST EGO SZÓSTEGO.



Objaśnienie skróceń N azw isk  zam ieszczonych pod artykułami 

T O M U  X X V I - / °  E N C Y K L C P E D Y I .

Ad. W. znaczy A d o lf  N aake-N akęsk i.
A d . G r. — Adam G rąbczow ski.
Ad. Gh. - A d a m  C h o d y ń sk i.
A. W . - ADtoni W ałeck i.
C. Ś . — C ez a ry  B ie rn ack i.
Dr. J. IV. — D r. J u l i ja n  W y rzykow sk i.
D r. L .  S. - D r. L eon  Sokołow ski.
E. K aro l E s tre ic h e r .
F B e. — F elix  B erdau.
F. Cz. - F lo ry ja n  C zerm ińsk i.
F. U. L. — F ry d e ry k  H en r. L ew estam .
F. M. S. — F ran c iszek  M ax y m ih jan

Sobieszczański.
F. Str. — F. S trau c h .

J. P-z. z n ac z y J a n  Pankiew icz.
J .  Sa .. — J a n  S aw m icz .
J . w . — J ó z e f  W aw rzcn ieck i
Jul. H. _ J u lija n  Bartoszew 'cz
K Wł. W. — Ki zimierz W ładysław  W ój­

c ick i.
Ii. T. — K sa w e ry  T atark iew icz.
L . 0. — L eo p o ld  O tto.
L. R. — L eon  Rogalski.
O .K . — O sk ar K o lb e rg .
P. S. — P io tr Seifm an.
T. G. — Teofil C ichocki.
IV. K. — W incen ty  K oro tyńsk i.
W ł. T. — W ład y sław  T aczanow ski.
W . U. — D r. W ojc iech  U rbańsk i.
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Str. Str. S(r.
U łam ki. 1 U n iw ersa ły . 26 U ranus, p la n e ta . 5 i
U lan . 5 U n iw ersu m . z9 U rao . jy^
U la n k i. 6 U n iw e rsy te t k rak o w sk i. — Urat. ~
U lanów . — — w arszaw sk i. — U rb a n  I ,  p ap ież . -
U iu s . 7 — w ileń sk i. __ -  II —
U rnań. — U n iw e rsy te ty . — -  XII - 55
U m a rły c h  S ak ra inen ta . — U ńska zatoka. 35 -  IV  - —

— tan iec . — U n te rw a ld en . — - V  — 5  -
U m b ro it (F ry d . W ilhe lm U uzcr (Jan  A u g u st). 36 -  V I - —

K aro l). 9 U nża, rzeka. — -  V I I  -
Umb row ie. — — m iasto . 37 -  VH1 - —
U m oa. 10 U osobienie . — U rb an is tk i. 58
U n ia s to w sk i (P  o tr) . l i Upa. — U rb ań sk i (W ojc iech ). 59
U m iń sk i (Jan  Nepom .). — U padli. — U rbino. 60
U m orzen ie . — Lfpadl«ść. 38 U re  (A n d rew ). 61
U m ysł. - Opas. - U ren g a jsk ie  g ó ry . —
U m ysłow e cho ro b y . 12 U p k a in  (Tom asz). — U reum .
U m yw an ie  nóg. I d f f c n e . 3 9 U rfa . ~7
U na corda. — U piór. — U ri. —
U n a lasz k a — U p ita . 40 — b e n  D aw id . —
U ncyja. — U piand . 41 U rim  i  T um m im . -•
O ncyjalne  p ism o. 1 + U pław y. — U rlo p . o 8
U ndaą — U p lo d n ien je . 42 U rłap o w e  je z io ro . —
U ndecy ina. 15 U praszczan ie . — U rm ow sk i (K lem ens) —
Undn la c y jn a  teo ry ia . — U p raw a  ziem i. 43 U rm ija . 64
U ndyn y. 19 U praw n ien ie . 44 U rny —
U nger (Józef). — U p rz y w ile jo w an y )o łta rz . 47 U roczysko .
U ngw ar. ‘20 U psala . 48 U ro d zen i w P o lsce . —
U ngler (F lo ry jau ). — Ur. — U rojone. 67
U ngnad (Jan, baron). 21 U rak . Urok. 68
U n ic i-U recy . — U ral. 49 Urosz. —
Uniejów. 22 U ralsk . — U ripuart vD aw id). 69
U n iesz iw sk i (Jakób). 24 U ra lsk a  w a ro w n ia . - U rąu iz a  (Don J u s te  Jose). 7 L
U nigen itus. — U ralsk ie  g ó ry . — U rs in u s  (Jan). —

U nija osobista. 25 U ran. 50 U rszu la  św ię ta . —

U nim ak. — U ra n ija  w  m y to lo g ii. — U rszulin  ki. 78
U nisouo. 26 — p la n e ta . — l/ru ch  orni en ie. —
U n ita rn y  i d u a lis ty cz n y —  io ^ lln a . 51 U ru g u ay , jz e k a -

uk ład . — U ranog ra iija . — — Ł raj. 75
T Jn itary jusze. - U rano lity . — U rusk i (S ew eryn). ".Ci

U n iw ersa liśc i U ran u s, bożek. - U ry ja iisk ie  p e rły . —
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U ryn .
Str

76
Uryua. —
U ry n o w y  kw as. —
U rze t. 76
U rzędów . 78
U rzędow a (M a rc iu  z). 79
U rzędyr w  P o lsc e . 80
U rżum . 92
U sam ow oln ien ie . —

— w d aw . P o ls c e .  95
U sbek __

U sbek i. —
U śc ick i (Jakób). 9  i
U śc ilu g . -
U sedo  u 97
U sh e r  iJak ó b ). —
U sia ty n —
U skoki.
U sm au. 98
U sp a rin ia .

U sp ien sk i (G abry je l).
U sq u e  (A b ra h a m :. —

— (S am uel). —
U ssarz. 99

V , g ło ska. 119
Y a c k e ro t (S tefan ). 
Y a d em e cu m . 120
Y a d ian u s  (de W att Jo ach .) . — 
Y a d u tz . —
Y a e r s t( F ry d .  K ry s t. E u g  )■ — 
Y a g a  (P o rin o  d e l /. 121
Y a il la n t  (Ja n  F o y ). - -

(Jan  C hrz . F il  ib.) — 
V a lc k e n a e r  (L u d .K a c p .) . 122 

(Ja n ) . —
A ald Z (Jan).
V a ld iv ia . 123
Y a ld o  (P io tr ) . —
Y a lee  (S y lw an  K a r., h r .) .  —  
V a len c ay . 124
Y a len e e .
Y a te n c ia  w  H iszp a n ii.  — 

w  A m e ry c e . 125 
Y a len c ie n n e s .

— (A cU le s) . — 
V a le n t in  (G aiir. G u staw ). — 
V a lla  (W aw rz y n iec ). 126 
Y a lla d o lid .  —
Y a lla u r i  (T om asz). —
Y alle  (P ię tro  d e lla ) . —

Str.
U ssing  (T ag e  A lg ree n ). 99

— (Jan  L u d w ik ). —
U śt w  S y b e ry i.  —
— w  g u b e r . S taw ro p . —

- S yso lsk . —
U sta. 100
U staw a. —
U staw odaw czo  Zgrom adź. — 
U stęp . 101

—  m u zy czn y . — 
U stiuźna.
U stna  jam a .
U strja ló w  (M iko łaj). —
U stró j ro ś lin n y . 1 0 !
U strz y ck i ( Ję d rz e j W in c  ). —

— (S cb a s ty ja n ) , —
— r p l i x ) .  —

U św ia t. 103
Usza. -

U szaków , dom  w E o s s y i —

— (T eodor). —

— (B azy li). —

U szaty  ( jt in , książę) 104
— (P io tr , ks.). —

U szm ajta. —
U szpolc.

A iallouibrosa. 1 ,6
Y a lm a rsa n  (D ianira). 129
Ara lm y , w ieś. . —

— • ks iąż ę . —

Y a lo is . -

A a lp a ra iso . 132
Ara m b ery  (A rm in iu s). —
Ara u -d e r-B u re n  (M axym  ). —

—  M eer (Jan, s ta r  ). —
— M eer ( J a n , m l . ; 133
—  N o o t(H e n r  M ik .) —

Aran  D y k  (A nton i). -
Ara u  F.yck (Jan). 134
Aran d am m e (D om in. Józ. •
V a n d ie in en s -la n d . 135
A 'anin i (L ucilio ). 136
Ar anloo. —

Aranne 137
Arannes.
Aran n o zi (B onifacy). 138
V aiin u sch i. 141
Ara p e re a u  (T.ud. G nst.). —
V ar. -

V are n n e  (K aro l) . 142
V a re se . 143
Y a rilla e u s  P y r h y s . -

U szyca.

S tr.
104

U t, re , mi —

U tah 105
O tena, U ciana. 106
U ti p o ssid u tis  i U trub i. 107
U tkin (M iko łaj). —
U topia . —
U trakw iści. 108
U trech t. 109
U tre c h tsk i aksam it. 11J
U tw a —

U tw o ry  geologw zne. —

U ty k a , m iasG T Starożytne 112
— w  S tan . Zjednocz. —

U ty lita ryz tn . —
U tz sc h n e id e r  (Jan  von). 113
U w arów  (S erg iusz , h r.) —

U w ertu ra . 114
U w ojń  (Jan). —

Uz (J a u  P io tr ) . —

'Ożeń. 115
U zu rp acy ja . —
U zw iojzęcflnie. —
U żyeli (J s jia th au  bon). —

U ż , tkow anie . 116

Y a n n a s . 143
Y a rin u s  C am crs. —
\  a r  ib a g j#  v. ISpse (K a­

ro l A ugust). 144 
V a  a -h e ly . —
Y asari (Je rzy ). 145
A asco de G am a » —
A asco n cello s  (F -an cisco . — 

— (A n t A ugu  ). — 
Y asąu ez  (G abyel). —
Y lta o le  (F ranciszek), 148 
V a te r  (Ja d  S ew ery n ). — 
Y a tism en il (Ant. F ran c i.

H o n r . )  147  
Ara tk e  (Jan  K ar. A\ ilh .) .  — 
A 'attel (E m ery k ). —
V a u b an  (S ebasty jan ). 148 
Y o u c an so n  (fak ó b ). — 
Arauc.luse. 149
Y au d o n co u rt (W ilhe lm ). l i O  
V a u la b e lle  (A c h ile s) . — 
V a u q u e lin  (Lud. M ik o l ). 151 
V a u x h a ll .  —
V e d e litiu s  (P io tr), —
Y eg a  (E m inanuel). —

— (G arcilaso). —
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Y ega (Y u ca ;G arcd .) .

Str.
152 V *rnet {K land. Jó ze f),

Sr.
173

— (I.opez  F e l ix  do). — — (A u t. K ar. H oracy ). —
— (Je rzy ). 153 —  (H o ra c y ) . 174

Y eh se  (K aro l E d w .l. — Y e rn cu il (F ilip  E dw .). 175
Y e it (F ilip ). — Y o ru ie r  (P io tr).

— (Jan  E m uiauuel) 154 Y e io n  (L u d w ik  D csire). —
VeJasŁ(uez de  S ilya  (D ie- Y cro iia . 176

S5). Y eronese  (P ao lo ) . 177
Y cld e  ( A d ry ian  van d e i ). 155 Y c rsa ille s . 178

— (J<» d a sz  vau Y ersecz , W erszec. 79
der). — V e rtu t (R e e  A u b e rt) . -

— (Jan  van der). — Y e rv ie rs .
— (W diie lm  van Y e sa liu s  (A ndrze j). —

der). — Y espucc i. 180
— (F ran . K arol vau 

de.r). _ Y rs tr is  (K ajet. A po l. 
B a ltA

V eld ek e  (H e n ry k ). - (A nna). -
A7eliu s  (U rsiuus K asper). — — (A ugust). -
V elle iri. 106 — (M ary ja ). ---
V elpeau  (A lfr. A rm and V e s jp n m 181

Ludw .J, — A’eto
Yt-lsz. Yreu ilio t (L udw ik). —
V elih e im  A ug. F e id (E ngen iju sz). 18*2

h ,) . — Y eyay . —
V eltlin . 157 'C a le -P re la  (M ich ał).
Y e .ia issin . — V ia rd o t (L udw ik). 183
V cnd . m ia ire . - -  (P au lin a ) . —

V e u d e tta . 158 ATborg. —
y e rrd u a i.1, h ra b s tw o  i ro ­ Viccnz«a. 184

dz ina . — Y icesg eren to w ie . \Sb
— (L udw  Jó ze f ks.i. H .0 V ich , V ique. 192

Y t-ncdey  (Jakóh). — Vric h v
Y en erab ile . 01 A'ico (Jan  C h rz .c 193
V enezuela . — V io to r-P e rr in  (K laud.)
V en i Crc-aior. i 62 V ic to riu s  .P io tr ) 194
V cnlo Vonluo. A7id a  (M arek  H ie r.) . 195
Y cn ta , Y end iia . V id a l (L udw ik). —
Y en tig n an o  (G&zai). _ -  (F ran ciszek ). —
A^eutose. 163 V id . u ri (S a iitjago ). 196
V em u ra  (Joach im ). — V id a \ie n s is  (G ab ry je l). —

VeracWiZ 165 V id av iu s  (W alen ty ). —
Y era rd  (A ntoni). 166 Y idoaą (E ug . F rań .).
YerboCi h o ren  (E ug. J o ­ V idon i (P io tr). 197

zef). Y ie ira  (A n to n i1. 201
— (K arol Ludw .). — Y ic!-C aste) (H o ra cy  h r .) —

V crbuu! n o b ile . _ — (L udw ik). —
V ercei!i. 167 AT.nne w dep . C orrcze. —
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V erm ilio . - V ig n e ria  (ac tjua  d e ila ). -

Y erm ont. 173 Y ig n o la  (Jakób).
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Y lie ss in g e n . —
Y o e re sm a rty  (M ic h a ł). —
Y%<-1 (Z ygm uut).
V ogl (Jan  S ep o in u c eu ). 241
V o g le r (Jerz) Józef). 
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Sir.
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W ad d in g  (Ł ukasz).
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W ńjjżgantos. —
W alia . 317
W ak an cy ja .
W ak arin n e . 318
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S;,.
31 8
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-  I I I > 3 2 4
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&ir.
347
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W ap ien n e  2ap ra w y .
Sir,
377
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W arg o ck i (A n d rze j). 405

—  (B artłom ie j) ' 400
W argow e ro ś lin y . —
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W arszaw sk i powiAt. 515
W arszaw sk ie  k s . P ia s tó w . —
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W endow ie. 671
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W ern iksy . 6-19
W ern sd o rf T eo fil. —

W e ru y h o ra . —
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W erow it. —

W erow ski (Ignacy ). C92
W erp eja .
W erra
W erres  (C ajns). 693
W erro . —

W ersa l. 604
W ofsalik i. —
W e rs ta —
W crszow cow ie. —

W ertum nns. 695
W erus (L u ciu s  A e liu s). —
W erw in g  (T om asz). —
W oś. 696
W esel
W esela .
W se lin i, h e rb , (>97
W csenberg , W eiss m berg , —
W esley  (John). —
W esp azy jan  (T y tu s.

F law iu s). 69 9
W essol (T eo d o r). —

— (Jakub). 706
W e s s e f t y i  (M ikołaj). —
W esse ley  H a rtw ig .

(K a ffe li f i i r sz ) . _
W e s s e n b e rg  (Ig n acy . 

H e n r. K arol). 7 0 3
—  A m p rin g e n  (Jan . 

F ilip ). 7 09
W essex. —
W ess.ow a (K atarzyna)- —

W esslów na Sobieska.
(M a ry ja  Józefa). __

W est (B en ija in in ). 712
W esta , bogin i. 72  i

— p la n e tu —

W csta lk a , u b io ry . --
W esta lk i. —
W este ras 72 2
W es te rg a a rd  (N iels .

L ud w.) 723
W e s tfa h ja  p ro w in cy ja . —

— kró les tw o . —
— p ro w . p ru sk a . 7 z 4

W estfa lsk i po k ó j. 727
W es tin a c o tt(s ir  R ysza rd ). 728

—  (R y sza rd ) . —
— (Jam es). —

W estin ea th . —

W estm inste r. 7 2 9
— H a ll. —

Str.
W estm  rc la n d . 7 3 0
W estren en  van T ie lla n d t. 

(W ilhe lm  H e n ry k
Jak ó b ). 731

W esz. —
W eta lis 73 2
W e te ran i, u  R ym ian . —

— w P o lsce . 733
W 'etenioy. —
W e te ry n a ry ja . —
W e te ry n a ry jn e  k o n g re ssy  7 3 8

—  szko ły . —
W ett (W ilh e lm  M arc in ) —
W ette r , W itte ru . —
W etze r ^ l e n r y k  Józef) —

W etz la r. 740
W exel. —

— n a  k o le ja ch  żel. —
W  exfo rd . —
W exiS 741
W e y e r (S y lw ain  van de) 
W e y s o (C h ry s t E rn es t.

—

F ry d .) 742
W ezel (Jan  K arol). -
W eze ra . —
W eze rsk ie  g ó ry . 7 4 4
W ezuw ijusz . —■
W ezy k a to ry je . 745
W ezyr. 747
W ezz a js-T h ew s. —
W ęch. —
W ęclew sk i (Z ygm un t). —

—  (S tan isław ). —
W ędrogow sk i (W ojc iech). 7 48
W ęd ró w k a  ludów . —

— dusz. 751
— zw ie rzą t. 752

W ęd ró w k i p taków . —
W ędzen ie 753
W ędzid ło . —
W ęg ie l. —

— b ru n a tn y . 7 5 5
k am ien n y . 756

— ro ś lin n y . 159
—  zw ierzęcy . 761

W ęg ieln ica . 762
W ęg ierk a , —

W ęg iersk a  (Zoflja). 
W ęg iersk i języ k

—

i l i te ra tu ra . 763
—  (T om asz.) 7 ( 2
—  (A ndrze j). 7 73
— (W ojc iech). 774
— (K aje tan ) 775

W ęg iersk ie  Hra, ly szcze 7 7 6
— W ina. —

W ę g la n y  kw as. 77 8
W ęglarstw o . 78 0
W ę g le ń s k i (Jo zefa t) . —

— (Jan ). —
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Str.
W ęg lik . 78(1
W ęglow a fo r in ac y ja . —
W ęglow odór. 782
v 'ę g o iz .  —
W ęgrów  783
W ęg ro w iec . 78 5
W ęg ry . —
M tęgrzecki (S tan isław ). 801
W ę g rzy n k o w icz  (Jan ). 8!J2
W ę g iz Ł o w ic z  (A ntoni). —
W ęalaw ski (S am uel). 803
W ęzeł. —

— g o rd y js k i
W ęże, —
W ęźów ka. 800
W ęzow nik , —
W ężyk  i J ak ó b ) 810

— (Jan ).
— (W a le n ty ). 811-
— (F ran c iszek ) . —
— (W ła d y sław ). 812

W Ążym urd. 8 1 3
W lia te ly  (R yszard ).
W heaton (H en ry k ). 81 4
W h ew e ll (W illiam ). —

W higow ie . 815
W hiskey .
W hist. —
W7h is to n  (W illiam ). —
W h itb y . - -
W7h ite  (H e n ry k ). 810

— (K arol). —
W h iteb o y s. —
W hitefie id  (Je rzy ). 817
W h iteh ay eu . —
W h ite lo ck e (s ir .

B iU stradę). 818
W ia c z e s ła w .

W ło d z im ir/o w cz .
WTiad o m a. 8B3
W iad ro . —

W ianek. —

W lano . —

W iara 826
W ia rd u u e k . —
W ia tk a , rzeka. —

— m iasto . 827
W ia tr. —

— w jęz . łow ieckim . 830
W ia tra k i. -

W iatro m ie rz . —

W iatró w k a . —

B E łts k a  g u b e rn ija . 831
W laZ leinski (P io tr  książę). —
W iaźrna, m iasto . *3 2

— rzeka. 833
W laźn ik i. —

W iąz. 8 3 4
W iąż w oskow a. 8 3 5
W ią za n ie  w p ra w ie  po ls

W ią za n ie  w  b u d o w n ic .

Str,
835

W iązk ie iw cz  (P aś li ). 836
W ib o ra d a  św ięta . —

W fh rao y ja . —

W icem ilic  H w ie z d a (J a n z :)• -
W ich ert (M ic h a ł Ignacy ).. —
W ici. 83 7
W ic i na. _
W lclok rzew . 83 8
W ick. 8 3 9
W ick low . -
W id aw a . 840
W id a w sk i (W a le n ty ) . —
W id d in . —
W id lic a . 841
W id ła k i. —
W idlogon- 84 2
W idm o S łoneczne. -

W id o rt. 845
W id u k m d , W ittek ind . __
W id u k le .
W id n liń sk a  (Joanna). __

W idzę. —

W id zen ie , W zrok. 84 6
— z łu d z e n ie  z m y s łó w .—

W idzin iszk i. —
V7 rc . —
W ieczern ik 8 6 3
W ie cze rza  P .iń sk a . -
W ieczn a  E w a n g e lija . —
W ieczn y  T ulący . 865

—  Ż yw ot. 8 66
W7ieczo rkow sk i (M ich a ł.

Ig n a cy ). 
— (W ła d y s ła w ).

W ie cz y s te  rucho . —

W y d zie rżaw ie n ie . 875
W ied , h rab stw o . 8 76

— rodzina . —

W iedeń . —

W lc iień si k o n g re s- 8 7 9
— pokój- 88 0

W icd u g a . 881
W leg ie ja . —
W leg m an n  (A  eud  F r y d .

A ugpst). _
Wrie js ie je . —

W ie jsk ie  go sp o d arstw o . a 82
w ie k . —

— Z lo ty . —
— ,źyc(a. —

W iek i Ś red n ie . -

W iek sa . 8 J 4
W lel. 885
W lo lan d , k o w al. —

(K ryst. M ric in ) . 886
W le ląd k o (W o jc . W inc.). 8^7
W ie lb łą d . 888
W ie lczy n y . 889
W ie leń , W7ie lin . —

Str.
W ielen ia . 890
W ie lesa . —

le le tm a  —
W fielew icki (Jan  _
W ie lh o rsk i (M ic h a ł)  891 

(M ichał h r.).
—  (Jó zef h r .) .  —

W ie lichow o . 892
W ieliczka . —
W ie liczk o  (S am uel). 896
W iclikaja, rz e k i. 897
W ie liż . 898
W ie lk a  B ry ta n ija . 899

— c h o ro b a  914
— G recy ja.

W ielkanoc?, św ięto  —
— po d  w zględem

czasu . 91 G 
—  z w y ­
czajów . 917

W Łielka-wieś. —
W ielk i K siążę.

— Ł u g . 918
— Al0g*oł. —

- p en sy jo n a rz . —
1 "d z ie ń

— U śtiu g . 923
— w ez.Jr.

W ielk ie-Ł uk i. —
W ndkoglow . (124
W ie lk o -1 'o lsk a . —

— B osy ja .
W ie lk o raąd y  K rakow skie . —
W ie lk o ta . —
W ie lin e . 9-26
W ie lo ip s tw o . —
W ielog łosow a m uzyka . 927
Ą W etjjsow sff! (W alery ) —
W ielogu rsk i (W oji)iecll). i'28
W ie lokąt. —
W ie lo k ątn e  l ic z b y . 9  29
W ie lo k rążek .
W ie lo m ian y . —
W ie lona  930
W ie lopo lscy . 932
W ielopo lsk i (F ran ciszek ). 9 ) 3

— ( K arol G onzaga). —
— (F ran c iszek ). —
— (A lex an d er). 934

f f i l> ry b . 935
W ie lu sc ian . 93()
w ie lo s il. —
W ie lo sz p o n . —
W io lo w ie jsk i(S zczep an ). 937
W idló.żeństw o —
W ie lsk . —
W ie lt. 938
W ie lu ń  —
W ie lu n ia ( I ie ro n im z )  942
W ie lw a. —



SPIS RZECZY IX

W ie h b a ig ( L u d o lf ) .

(

942 W iercb o jań sk .
S r ; . 
948 W ierzy n k o w a , h e rb .

Str.
962

W ic n ia rsk i (A n ton i). — W ie rc h o tu ry jc . 949 W ie sb a d e n . —
W ie n iaw a , h e fb . 943 W ie re ja . — W iese .b u rg . —
W ien iaw sk i (H e n ry k ), - W ie rn ik o w sk i(Ja n W ie se lg re n  (P i o t ). 96 3

-  (Józef). N epom ucen). 950 W ioskow a. —
W ieniew . 944 W tersz . — W ie sio łe k . —
W ien icw ity n ó w  (D ym itr) — W ierszek . — W iesio łow ski
W ie p rz )  1(. 94 5 W ie rte ł. — (K rzyszto f). S 64
W iep rz , zw ierzę . — W ieruszew ski (K azim ierz). — — i K r z * z to f ). 905

— rzek a . — W ieruszow a, h e rb . — -  (M ic lia ł). —

W .o p rz e , w a ro w n ia . — W ie rzb a . — W iesZ czb iars tw o . —
W ie rc h n ie -G zy rsk a . W ie rzb ica . 954 W ieszczba. —

stgm iica . 940 W ie rzb ick i (K orw in  O tto W ieszczy  cki (A d ry jan ) . -

W ie rc lin ie d n iep ro w sk . — J u lija n  B ern a rd ). — W ieśjugońsk .
W ie rcb n iek am cz a tsk . W ie rz b ię ta  (M aciej). 955 W ieszn iakow a. ‘i-iii
W ie re h n ie -K a rg a lsk a 'W ierzbna, h e rb . — W ij tka . —

stan n ica . W ierzbno . — W ic tłu g a , rzek a . —
W ie rc k n iek o ły m sk . — W icrzbolów . — — M ia s to . 977
W ie ra lin ie -K u n d riu cz ew W ierzbow iec. 9 5 6 * W ie to r(H e ro n iin ) . 968

slca s tan n ica 94 7 W iorzbów ka. — W ie trz en ie . —
W ierclm  ieu d y ń sk . — W ierzb o w sk i (S tefan). 957 W ie trz n a  ospa. —
W ie rc lm ie u ra lsk . — — (S tan is ław ). 95  S W ig ry . 977
W ie rc h n io u w d s ra  s ta n n ic a  — liM ichal). __ W  g ton. 978
W iercbn iew aż .sk i posad . 95 8 W ierzch o łek . 959 W igun t. —
W ieY chnieozicrna s ta n n ic a . — W ie rz y c ie l. _ W ija ty k . 9 - 3
W ie rc h n iew ilu jsk i usul. — W icrzy n ck  (M iko ła j). \V ikary jusz . - -
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